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czeństwa. 48.' 

Ciolkotiz  Kacper.  Prak- 
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ska  I  zdaleka.  479. 


Cznhek  Jan.  Katalog 

is;:iiS'.'>u'  Ak.  Um. 
w  Krakowie.  136. 
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styka i  teorja  lite- 
ratury. 312. 

Gąsiorowski  Wacław. 
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polski  jeaicze  śpie- 
wa? 5)3. 
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142. 

Konar  A.  Panujr.  235. 
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Missona  Kaz.  Dziady, 
d/,ii'lo  Ad.  Mickie- 
wic/:a  w  6  odsłon, 
ułożył.  323. 

Modlitewnik  dla  ko- 
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i  cień.  488. 

Newroza  rewoluc.  440. 

Neumayr  M.  prof.  dr. 

4)z!>jo  ziemi.  308. 
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zerunek Mik.  Reja 
z  Nagłowic.  16. 
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151. 

Ofliiwald  W.  Szkoła 
ch«mji  48 

Pamif,'*!  Miko!  Reja 
z  ^iu^łowic  (1Ó05  — 
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Przy) liski  J  i  ftodkic- 
wiczowalt.  Lepienie 
z  gliny.  482. 
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Wojciechowski  K,  dr. 
Z  w  i  tjzł  \'  [1  od  r<«i  ■  z  Iii  k 
historji  literatury 
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Żuławski  J.  Wianek 
mirtowy.  64. 


Digitized  by  Google 


SKOROWIDZ 

DO  DZIAŁU  BIBLIOGllAFICZNEGO  MIESI J^CZNIKA 

Rtcłiitk  6. 


A.  B.  X.  449. 
d*Abdancourt  de  FrAn- 

<|ueviil»  TIcI,  ['A. 
Acheli«  T.  prof.  dr.  2fctó. 
Acta  Tomicinna.  336. 
Adamozewaki  Bt  79. 
Adamezedd  8t  603. 
Adamczewski  St 
Adamkiewicz  Alb.  dr 

421. 
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iiiż.  79. 
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248,  m.  I     jr}oso%vaiua  162. 

Ozego  nas  uczą  nasze  j  Dobrowolska  Ben.  Jul. 

dzieje.  126.  124. 


feigitized  by  Google 


X 


Dobrowolski-Nalocz  M. 
502. 

Dobrowski  .To-ff.  504. 
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Dobrzycki  St.  :J3,  Uil. 
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WotklaiLiewski.  416. 
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Galie  Heaiyk  .iT4.  41H. 
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.J:irzvraowski  .\dalbert 

V  '501 
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Obmiński  Stan.  246. 

Ob  otdielen^i  wostocz- 
noj  cerkwi  ot  cerk- 
wu  wselenskoj.  209. 

Obrady  ankiety  odby- 
tej w  d.  22  stycznia 
1906  r.  w  sprawie 
reorganizacji  Muze- 
um Przemysłowego 
w  Krakowie  (wodl. 
atenogranml.  iSL. 

Ochnicz.  12.'i 
Ocborowicz  Juljau  dr. 
204. 

Ochenkowaki  H.  502. 
Odczytów  aiedm ...  o 

wychowaniu,  wypo- 
wiedzianych z  okazji 
dwudziesto  pi  ęcio- 
Ifcia  Stowarz.  matek 
chrześcijańskich  w 
KraJcowie  84. 

Odezwa  1*  \'  lo3ciani- 
na  polskiegu,  .lakóba 
Bojki,  po.'iła  na  Sejm 
krajowy  i  Rady  Pań- 
titwa.  162. 

Odezwa  polsk.  stron- 
nictwa aemokral^CB- 
nego  w  sprawie  re- 
formy ordynacji  wy- 
borczej. 209. 

Odjjowiedzi  katolickie, 
i  12,  209,  497. 

O  drenowaniu.  127. 

O  oderwaniu  się  cerk- 
wi wschodniej  od  ko- 
ścioła powszechne- 
go. 'M). 

Odrowąż  W.  335. 

Ojczyzna  w  pieśniach 
poetów  polsKich.  419. 

Oker-Blom,  Hax.  453. 

Okraszewaki  A.  245, 
128,  417. 


O  listach  otwartych  i 
trzeźwych  głosach  w 
sprawie  azh.  78,  182. 

Olkusz-,  i k  MiriKil.  414. 
Olszew.ski  ii,  31. 

Oltus/ewski  Wład.  dr. 

76,  3.5. 

Oiiegiii  Eug...  opera  w 
3  aktach.  5(JH. 

Opeó  Baltazar.  122. 

Opieka  nad  dzleckfem 
przód  urodzeniom  i 
nad  nowonarodzo- 
nym wed2ng  wyma- 
gań pr7yroav, 

O  pitsl^guowamu  i  za- 
kładaniu sadów  owo- 
cowych. 210. 

Or^.  163,  164,  204, 
501. 

Orzechowski  Klosik  T. 
168. 

Ostaszewski  -Barai&eki 

K.  418. 
Osterloff.  123. 
Osterloff  Waldem.  160, 

878,  414. 
Ostoja  Eustachy.  334. 
Ostwald  W.  160. 
Otto  Ang.  dr.  604. 
Otwock  i  jego  okolice. 

28a 

Owrneemnin.  885. 

P  A.  286,  78. 

Pajzderski  Nikod.  288. 

Palka  Jan  ks.  412. 

Pamięci  Mikołaja  Reja 
z  Nagłowic  1506  —  i 
1669  Tow.  literackie 
im.  Ad.  Mickiewicza  i 
R.  P.  161.  I 

Pamiątka  dla  uczniów 
c  k.  gimnazyum  H. 
w  Tarnowie  z  r.  ezk. 
1906/6.  501. 

Pamiątka  pochodu  na- 
rodowego d.  5  bsto- 
pada  1§06  r.  37. 

Pamiętnik  anegdoty- 
czny z  czasów  Sta- 
nisł.  Augusta.  451 

Pam.  młodej  dziewczy- 
ny. 601. 

Pamiętnik  kobiety  u- 
padlej.  419. 

Panek  Kaz  dr.  76. 

Panek  Piotr.  74 

Pardyak  St.  prof.  333. 

Partye  rosyjskie  poli- 
tyczne, iro. 

l'arvi  Zenon.  208. 

Parylak  Piotr.  77. 

Pawlik  Stef.  prof.  79. 

Fl^wlikow8kiJ.dr.414. 


PuNV'likow8ki  Htebał. 

419.  454. 
Pawłowicz  162. 

Pii\v).;\'.-:ki  .):')zef.  79. 

Pawłowski  ł>rcn.  205. 

Pawłowski  Ant.  498. 

Pay;;ert  Jan  dr.  74. 

Paygei-t  Kornel  dr.  33. 

Panslayismns,  der.  Ki- 
ne  naldon.-poiitiscbe 
Betracht.  Ton.  457. 

Pean  159. 

Pechnik  A.  ks.  dr.  80. 
Ftaiiftek  Józef.  72. 

Pernerstorfer  E.  4.55. 
Perzyński  Włodz.  164. 
208. 

Pessis  Jerzy.  414,  ATĄ. 

Piasecki  Engenjusz  dr. 
418,  418. 

Pielgrzymka  przez  Ziie- 
mię  świętą.  449. 

Pieniążek  prof.  dr.  163. 

Pierwsze  dni  w  szko- 
le. 76. 

Fiefoi  naród.  I  wvd. 
tyg.  „Ojczyzna".  T7. 

Picasni  narodowe.  W  I- 
mię  Boże!  36. 

Pieśni  polskie  404. 

Pietrow  O.  G.  70,  465. 

Pietrzykowski  B.  456. 

Pilecka  Ida,  291. 

Piltz  Jan.  207. 

Pllz  Jan  dr.  85. 

PIttińeki  Mlecz  hr.  86. 

Piotrowski  Feliks  75. 

Piotrowski  Stanisław. 
Pj2,  lG."j,  4.52. 

Pi :-;ir'Zfnvska  Stan.  451. 

I*isnia  polityczne  z  cza- 
sów pierwszego  bes- 
królewia.  161. 

Pixa  Wlnc.  ks.  884. 

Plagę  Karol.  414. 

Piechanow  J.  74,  416. 

Pnieynia  Adam.  454. 

Poczta  zakochanych. 
456. 

Pobratym.  77. 

Podboraka  Jadwiga. 
208.. 

Podręcznik  do  kores- 
pondenc.  kupieckiej 

Sod    redakcyą  Wf. 
Licrsta.  128.  210 
Podręcznik  dla  ochro- 
nek. 453, 
Po^lądowski  Wł.  71, 

Pokarmy.  35. 
Polak  w  Uzechacli.  373 
Polska,  obrazy  i  opisy. 
246,  418,  451. 
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Pomianowski  Karol, 

inż.  42ł. 
Pomniki  dziejowe 

Lwowa  7.  nrchlwum 

miasta  32. 
Pomsta  Boża.  77. 
Po^toppidan  Henryk. 

Topiel  Jan.   33,  165. 
Popliiiski  A.  123. 
Poplińskiego  gramaty- 
ka łacińska.  414.'^ 

Popławski  J.L.  78,72. 
Popławski  Wład.,  In& 

cliein.  128. 
P^owski  Józef.  123, 

Poree  ks.  T.  J.  410. 
Posner  S.  416,  500. 
Potocki  TomasE.  884, 

Potocki  Autoui.  417. 
Potocki  Władysław. 

Porrzebiński  Roman. 
291. 

Powstanie  narodu  pol- 
skiejBro  1830—1  r.  72. 

Poztlrowienie  Matki 
Bożej  Bolosnrj.  412. 

Prace  wj^iaue  ku  ucz- 
czeniu 2.5-cioIetniej 
działalności  lekars- 
kiej Władysława 
i^iegańskiego.  86. 

Prawa  konstytucyjne 
2  roku  1905.  74. 

Ignotus  Prawdzian 

Prawdzicki  72. 
Prawdslc,  ks.  127. 

Prawo  przyrodzone 
^owy  ojczystej.  37, 

Prayer  Władysław.  83. 
Prażmowska"  Teresa. 
86. 

Pr^wski,  dr.  7C. 

Pr^^owski  Piotr.  159. 

Proal  Ladwik.  846. 

Próby.   41  ti. 

ProehaAa  Antoni.  161. 

Próchnicki  Franciszek 
i  Wójcik  Józef.   34.  | 

Procaek  Kazimiera  280.  : 

Program  pol.-.kipgo 
stronnictwa  demo- 
ki"afy<'ziio  -  narodo- 
węgb  w  państwie 
anstryjackiem  uck- 1 
walony  iiii  TT  zje;i- 
dzie  stronnictwa  w  d 
8  I  9  wra.  74,  88. 

Projekt  n»tawy  kolaj 


przyjaciół  zdrowia 
fizycznego  i  moral- 
nego.   206,  500. 
Prfijftkt  statutu.  600. 
Prout  Ebejiezer.  74. 
Prus  Bolesław.  159. 
Pr/e^Wiid.  79. 
Przewodnik  po  War- 
szawie na  rok  1906. 
126. 

Przewodnik  nowy  na 

kolejach  żelaziiycli 
w  Królestwie  Pois- 
kittn  i  przylegają- 
cych. 210. 
Przewóska  Alłuja  Cze« 
sława  (Helia).  415. 
Przyborowaki  Walery. 

164,  208. 
Przybysławski  W  \'A 
Przybyszewski  Stan. 

126,  454,  456,  504. 
Przyiaciel  ludu.  160. 
Pi*zyłuski  Józef.  75. 
Przyłuski  1  i  Bodkie- 

wiczowa  B.  J.'3 
Pnałterzyk  dl  u  użytku 
iuo<]lącvcli  siQ.  204. 
Ptaśnik  Jan.  451. 
Pniask!  Kazfmiars.  72. 

Raciborski  M.  31. 
Radwań-ska  Maria.  250, 

287. 
Hadca.  454. 
Radzfsssewskl  Henryk 
i  Kin(k'lt.kl  .Jan.  72. 
iUdziwiłł  JbLarol  Sta- 
nisław 72. 
Rakowski  Kaźmierz, dr. 

127.  126,  499. 
Baleigh  Tomasz.  209. 
Bapacki  Wincenty  249, 
Baptularz  na  r.  1907. 

500. 

Ratunek    dla  nerwo- 
wych, czyli  w  jaki 
8po.S(5h  j)ozl)v)era  się 
nieurastenji?  418. 
Befonna  teorji  Liebie- 

ga  o  pokarmach. 
fieforma  wyborcza 

w  sejmie  74,' 162. 
Begulamin  stacji  gra- 
ficznej. 206. 
Regulamin  służbowy 
dla,  urzędników  i  sług 
Bady  powiatowej 
w  Myśleń  icarh.  41B 
Regniamin  dla  zarzą- 
du rady  nadzorczej 
i  komisji  spół.  „Rol- 
nik-, -fiao. 
fiegolamin   dla  ple- 


I  szych  wycieczek  80- 
'    kolich  421 

Beis  Wiktor,  dr.  207. 

Reiter  W.  X.  74. 

Relidzyński  Jdzef.  503. 

Rembowski  Aleksan- 
der.   2^(5,  72,  2fiS. 

Henau  Ernest.  159. 

Renard  Wh  87. 

Renouvipr  K,  :?73 

Rewiedski  iStaoisław. 
896. 

Reymont  Wł.  St.  126, 

249.  291,  208 

Rey  Mieę/.yKhiw. 

Rey  Mikołaj  a  Nagło- 
wic. 78. 
Bittner  Edward,  dr. 

452. 

Bobertsou  T.  373. 
i  Robinson  dla  młodszej 
dziatwy.  247. 

Rocznik  Akademji  U- 
miejętności  w  Kra- 
kowie.   32,  161. 

Rocznik  finansowy  na 
r.  1906.  79. 

f  bocznik  Warszawstd 
na  r.  1906  128. 

Bocznik  chrześcijań- 
sko-spłeczny.  162. 

Rocznik  walnego  ze- 
brania centralnego 
Tow.  Gospod,  w  W. 
Ks.  Poznańskiem. 
465. 

Roczniki  Towarz.  Na- 
ukowego w  Tomnitt. 
413. 

Bodenbach  Jenj.  608. 

Rodziewiczówna  Har> 

ja.    33.">.  78. 
Roessler  (I.  421. 
Boprowicz  Wacław.  37, 

376.  • 

Rogoyski  Zdz.,  dr.  88. 

Rngn.ski  Gustaw.  833. 

Romanowski  Mieczy- 
sław.   78.  *  I 

Romański  Maciej.  416. 

R  omer  Eugen  jupz.  287. 

Rómer  M.  502. 

Romer  Helena.  453 

Rościszewskl  Mieczy- 
sław.   3R,  !^01. 

Rosenberg  Marjan.  74, 
Rosenberg  Marjan  289. 

Bosonfeld  Morris.  37. 
Rosłoński   Rom ,  inż. 

210.  j 
Bopsowski  Sf  80.  I 
Rostafiński  Józef.  245, 

378. 


Boetaflńakl  Jan.  496. 

Rostworowski  Kazi- 
mierz. 165. 

Bostworowskl  Ifichel 
M.  210. 

Rostworowski  Jan,  ks. 
T.  .1.  .332. 

Roszkowski  Gustaw, 
162. 

RonlUfr-Arnonlt.  420. 

Rozbiór  niektórycii  z 
danych  w  roku  1904 
odpowiedzi  dyrtkcji 
głównej  Tow.  kre- 
dytowego ziemskie- 
go na  wnioski  sto- 
warzyszonych, zło- 
żone w  zebraniach 
okręgowych  w  1902 
rokn.  124. 

Rozkazy  do  musztry 
jednostek,  zastępu, 

fdutonn,  drużyny, 
lufca  i  pulkn  opra- 
cowane pr^itz  Związ- 
kowe Grono  nauczy- 
cielskie, a  zatwier- 
dzone nchwałt^  Wy- 
działu Związku  do 
użytku  polskich  gm. 
Tow.  sokolich.  250. 
Rozmowy  polsko-an- 

gieiskie.  o2 
Rozmowy  po]Bko-«a- 

gielekie,  205. 
Rozmowy  polsko-fran- 

coAle.  205. 
Rozmowy  pobko-aie- 

mieckie.  205. 
Rozmowy  polsko-ro- 
syjskie.   206.  , 
Rozprawy  Akademji 
Umiej  ętnoścL  414, 
451,  333. 
Różnymi  szlaki.  206, 

249,  375. 
Różycki  Zygmunt.  454. 
375. 

Rozporządzenie  Mini- 
sterstwa kolei  iełaz- 
nfi  z  (In.  28  sierp- 
nia 1904.  88. 

Rubricella  ad  nsam  Fr. 
minorum  s.  p.  U. 
Fruucisci  Capucino- 
rum  provinciae  Ga- 
lioiane  pro  anno  do> 
mini  1906.  80. 

Rudnicka  Antonina. 
160. 

Rudnicka  A.  i  Dąbrów* 

skł  I.  454. 
Rudnicki  Kazimierz. 

848. 
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Rudzki  M.  P.  Ififi. 

Eulikowski  M.  iSa. 
Rydel  Lucjan.  78 
Rydygier  Antoni,  dr. 
(jau.)  12JL 

Rydygier  L.  2fi. 

Ry  pier-N  ałkowska  Zo- 

fja.  454. 
Rzepiński  Staniiiiław. 

502. 

Rzewnski  Henryk  hr. 

Rzymski  Teodor,  dr. 
4ASL 

S.  A.  M.  24L 
S.  R.  ŁL 
S  F.  21. 
S  Ti.   20{2j.  21£i 
S.  S  AliL 
S.  S.  L  332. 
Sabat  B.   IfiŁ  L2iL 
Salz  Henryk.  21)8. 
Samolewicz  Zygmunt, 
dr, 

Sanatorjum  d-ra  Mar. 
Hawranka  w  Zako- 
panem pod  kierow- 
nictwem d-ra  Brze- 
zińskiego. 418 

Sarna  Wl,  ks  32. 

Sannders  Marshall  164. 

Schanz  Paweł,  dr.  412. 
28<3.  2L 

Scherr  J.  323 

Schiffmann  Arnold.  18. 

Schillo  Fryderyk,  m 

Schiller  Jan  Krzysz- 
tof Fryderyk.  2QŁ 

Schiller  Fr.  '  242. 
Schippel  Mas.  152 
Schneider  Stan.  IŁ 
Schoeu-Wolski  Bolesl. 
2'.  >  1 . 

Scholl  E.  F.  12. 
Scholz  Rajmund.  3L 
SchuDfeld  Kysz.  375. 
Schorr  Mojżesz.  161. 
.Schultoz  W.  i5L 
Schwob  Mflrcel.  221 
Sclavn8  Wiesław.  124, 

Seailles  Gabrjel  289 
Sędziak  Jan,  dr.  IB. 
Sfgał  Jacob.  210. 
Seicctus  et  seminario 

horti   botanici  Cra- 

coYiensis.  80. 

Semkowicz  Wlad.  451. 
Sempołowski    A.,  dr. 
122 

Scrapolowska  Stefauja. 
IM. 

Sempołowska  S.  i  Un- 


szlicht  Berensteino- 
wa  J.    5(H  ■ 

Sennik  egipsko  •  chal- 
dejski. 421. 

Sennik  królowej  Sab- 
by.  ififi. 

Sennik  jedynie  praw- 
dziwy illnstrowany. 
456. 

Sennik  prawdziwy  i 
istotny  egipski.  456. 

Serafiński  Antoni  Le- 
onard, dr.  10. 

Seraphim  £me8t.  452. 

Serkowski  Stanisław, 
dr.    76,  163,  502. 

Sewer.  503. 

Siedlecki  M.  i  Krzysz- 
tałowicz  Fr.  21. 

;  Siekierz-Cichińska  420 
Sieniieński  Józef.  333. 
Siemiradzki  Joseph. 

166.  287.  4iiL 
Sieniatycki  Maciej,  kh. 
dr.  {^412. 
i  Sienkiewicz  IIenrj'k. 
80.  21^.  l  -2(),291j  164. 
IM.  bLiŁ  -irn. 


Sierawski  Napoleon. 
4M 

Sieroszewski  Wacław 
iBagrynowski  K.). 
208.  ił25.  15L 

Sierpniak  J.  łU. 

Sievers.  161- 

Sinkd  Tadeusz.  160. 
452. 

Sitowski  L.  iIL 

Siudryk  A.  28iL 

Skalski   Witold.  245. 

Skałkowski  Bronisław, 
dr.  602. 

Skarb  domowy.  504. 

Skarbczyk  poezji  pol- 
skiej. V2ir. 

Skorezcwski  Boles.  dr. 
420. 

Śln.ski  Bolesław.  206 

Śleczkowska  Mieczy- 
sława. 75. 

Słończewska  Kar  419. 

Słów  kilka  w  odpowie- 
dzi na  drugi  pasz- 
kwil intryganta  z 
Piotrowic.  455 

Słowacki  Juljusz.  209, 

291.  12Ł 
I  Słowem  i  czynem,  je- 
!  dnodniówka  wydana 
staruniem  .Czytelni 
kobiet"  we  Ijwowie. 
12. 

Słownik  portngalsko- 
polski  32. 


Słownik  ortograficzny. 
206. 

Słowo  o  pułku  Igora 
242. 

Słowo  z  wiejskiej  cha- 
ty. 165. 

Słacki  Adam.  503. 

Słupski  Z.  WŁ 

Śmiałowski  Eust.  78. 

Smoleński  Tad  46L 

Smolka  Stauislaus.  457. 

Smul.sk i  G.  23. 

Smołuchowski  M.  287, 
123. 

Socjalizm  a  wieś  121. 

Sofókles.  7L 

Sokal  Jak.  Brouisluus. 

604.  ;' 
Sokolnicka  E.  332.  | 
Sokołowicz  J.  kb  ■ 
Sokołowski  August,  dr. 

288,  123. 
Sokołowski    M  a  r j  a  n. 

Sokolskie  Zofja  i  Wa- 
cława. 453. 

Sokulski  Justyn  i  Krze- 
mieniecki Leon.  499. 

Sołowij  A.,  dr.  3SŁ 

Sołtyk  Roman,  gener. 
23. 

Sombart  Werner.  374. 

Soplica  Tadeusz.  2(X5. 

Sorcl  Albert.  2Ł 

Sosna  Antoni.  2ii 

Sowiński  Leonard.  IBl. 

Sowiński  Zdzisław,  dr. 
2QL  ! 

Spalding  G.  2U1l 

Spektator  128-my  Sa- 
markandzki     p  u  ł  k  j 

,  drBgonów.    419.  ! 

Śpiewnik  kościelny  , 

,  katolicki.    244  . 

Śpiewnik  kościelny  dla 
użytkn  parafii  rzym- 
sko-katolickich. 497 

Spitzbarth  A.    332.  | 

Spis  wykładów  w  pół-  ■ 
roczu  zimowem.  417. 

Sporzyński  Ksaw.  413.  ; 

Sprawozdanie  klasyti-  j 
kacji  sześcioklaso- 
wej  szkoły  męskiej 
w  Krośnie  za  r.  1905. 
250. 

Sprawozdanie  XIII  c. 
k.  państwowej  Szko- 
ły przemysłowej  we 
Lwowie  za  r  szkol- 
ny 1904/5.  75. 

Sprawozdanie  dyrekcji 
c.  k.  gimnazjum  wyż- 
szego w  Nowym  Ss^- 


czu  za  rok  szkolny 
1905.  2Ł 

Sprawozdanie  z  czyn- 
ności izb  lekarskich 
gale.  2fi. 

Sprawozdanie  XXIX 
roczne  wydziału  Tw. 
muz3'cznego  w  Kra- 
kowie. 74. 

Sprawozdanie  czytel- 
ni akademickiej  we 
Lwowie  za  rok 
1904/5.  122. 

Sprawozdanie  XXII 
Tow.  Kółek  rolni- 
czych za  r.  1904.  38. 

Sprawozdania  z  czyn- 
ności i  posiedzeń 
Akademji  Umiejętn. 
w  Krakowie.  32. 

Sprawozdanie  VI  dy- 
rekcji kursów  wyż- 
szych dla  kobiet  im. 
A.  Biernackiego  za 
rok  1904  5.  31. 

Sprawozdanie  z  czyn- 
ności Izb  lekarskicłu 
nr.  n  za  luty  1906. 
133. 

Sprawozdanie  Towarz.  • 
„Młodzież  polska"  w 
Stanisławowie.  Ifi5- 

Sprawozd.  IV  Wydz. 
Tow.  dla  popierania 
polskiej  nauki  rol- 
nictwa. 

Sprawozdanie  V  wy- 
działu Tow.  samo- 
pomocy lekarzy.  20L 

Sprawozdanie  z  dzia- 
łalności obrotu  fun- 
duszu Muz.  Przem. 
i  lloln.  w  Warsza- 
wie za  r.  1906.  llfi: 

Sprawozdanie  dr.  St, 
K  rzy  ża  nowsk  iogo , 
dyrektora  archiwum 
aktów  dawnych  mia- 
sta Krakowa.  414. 

Sprawozdanie  dwuna- 
ste wyd/.iału  szkol- 
nego zarządzaj  i^cego. 
112. 

Sprawozdania  dyrekcji 
Muzeum  Nar.  w  Kra- 
kowie. 415. 

Spiawo/dania  Komisji 
iizjograliczncj'' obej- 
mujące pogli^d  na 
czynności  dokonane 
w  ciągu  roku  1904. 

m 

VII  Sprawozdanie  dy- 
rekcji  kursów  wyż- 


•p  ;       d  by  Google 


szych  dla  kobiet  im. 
A.  Biernackiego  za 
rok  szk.  1905/6.  5QL 
Sprawozdanie  z  czyn- 
notki  i  publicznych 

Sosiedzen  Izby  Han- 
lowej   i  Przemyśl, 
w  Krakowie.  504. 
Sprawozdunia  z  czyn- 
ności Izb  lekarskich 
galicyjskich.  502. 
Sprawy  szkolne  i  wy- 
chowawcze. Odczy- 
ty wygłoszone  w  wy- 
dziale wychowaw- 
czym Warsz.  Tow. 
Higienicznego.  2lIŁ 
Sprockhoff  A.  IfiO. 
Spyra  J.,  dr.  śłŁ 
Sroczyński  Józef.  502. 
Srokowski  Konst  29L 
Srokowski  Mieczys.  37. 
12fi. 

Stachoń  Leon.  25. 
Stadtmiiller   K.  prof. 

Staff  Leopold.  3L 
Stahr  E.,  dr.  2QL 
Stanisław  J.  125. 
Stankiewicz  Ferd.,  dr. 

SUpiński  Jan.  420. 
Starczewski  Fel.  206^ 
374. 

Starkman  A.  250,  WŁ 
Staropolanin.  126. 
Starowiejski  Fran.  127, 

Starkiewicz  J.  452. 

Stattlerówna  Helena  i 
Jędraejewicz  J.  2L 

Statut  buaku  ziemskie- 
go w  Łańcucie,  sto- 
warzyszenia zareje- 
strowanego z  ogra- 
niczont^  poręką.  12dL 

Statut  Tow.  młodzie- 
ży Ethos  we  Lwo- 
wie, isa. 

Statut  syndykatu  Tow. 
rolniczych  w  Kra- 
kowie. 283. 

Statut  Tow.  produk- 
tywno -  zarobkowego 
szewców  w  Brodach. 

Statut  galicyjskiego 
Stow.  wzajemnej  po- 
mocy sług  państwo- 
wycn  w  Krak.  418 

Statut  Towarz.  Etycz- 
nego. 49R. 

Statut  ogólny  Towa- 
rzyst.  wzajemnych 


ubezpieczeń  w  Kra- 
kowie. 500. 

Statystyka  rolna  Kró- 
lestwa Polskiego. 

Statystyk  a  miast  a  Kra- 
kowa. 416. 

Stefanija.  ICO 

Steiner  Józef  i  Schein- 
dler  August  dr.  ZL 

Steingraber  (4  ust.  250. 
Steinhaus  J.  907. 

Stella-Sawicki  Jon,  dr. 

Sten  Jan.  22. 
Stenbock  Karl-Magnus 
457. 

Stereotypia.  455. 
Sterling  Soweiyn  dr. 

Stern  L   324.  ' 
Stodółkiewicz    A.  I 

aia. 

Stodor  Adam.  126. 
Stolyhwo  K.  2SlL 
Stosunki  płciowe.  334 
Stratz  C.  fl.,  dr.  453 
Straszewski  Maur.  169, 
413. 

Strebejko  Marja.  35. 

Strensand  B.  332. 

Stromajer  Wł.  453. 

Stronnictwa  politycz- 
ne. 455. 

Stmve  Heinrich.  80. 

Strzelecki  Adolf,  126. 

Strzeszyński  St.  415. 

Studnicka  Stan.  245. 

Stadnicki  Władysław. 
127.  73.  289.  163. 

Sue  Eagenjusz.  335. 

Suligowskl  Adolf.  74^ 
33^  289- 

SuUy  Jakób.  10. 

Sarzyński  Józef,  ks. 
dr.  244. 

Snttner  B.  bar.  Ifi4. 

.Światowit  205 

Świderska  Alina.  33. 

Świętek  Jan.  IL 

Świeżawski  Leon.  249. 

Świtalski  Leon.  5^ 

Świeżawski  A.  950, 

Swoboda  Jan.  456. 

Sygaiiski  Jan,  ks.  T.  J. 
412. 

Syrokomla  Wł.  454. 
Sz  Asz.  24łL 
Szabłowski  Bronisław. 

291.  412. 
Szadurska  Stanis  335. 
Szajnocha  Karol.  33. 
Szajowicz  Edward.  TL 
Szalay  Walerjn.  m 
Szarłowski  Alojzy.  2U5. 


Szczaniecki  Stan.  504, 
Szczeklik  Carolus,  dr. 
504. 

Szczepański  Józef.  2SL 
450. 

Szec  Antoni  41fi. 

Szech  Antoni.  210i  209, 
247,  250. 

Szeliga  Wacław.  121. 

Szkoła   średnia.    453.  i 
5QL  ! 

Szkolnictwo  w  Króle- 
stwie Polskiem  w  u- 
biegłem  czterdziesto 
leciu.  501. 

Szkółka  drzew  i  krze- 
wów owocowych  w 
zakładzie  sadowni- 
czym. , .Glinka"  w 
Prądniku  Czerwo- 
nym. 420. 

Szpaderaki  J.,  ks.  4.tQ. 

Szpilman  J.  dr.  125. 

Szpotański  Stan.  123. 

Sztorcel  B.  R.  1  Ła- 
piński H.  A.  160. 
Szufnara  Piotr.  ^ 
Szukiewicz  Woje.  34. 

163. 

Szumowska  Wan.  499. 

Szurek  Stan.,  dr.  2QL 

Szybalski  Mieczysław 
i  dr.  Zygmunt  Gar- 
gas.  41E. 

Szyc  Aniela.  2QG. 

Szycówna  Aniela.  501. 

Szydelski,  ks.  dr.  122 

Szymański  Jan.  250. 

Szymusik  Stan.  419. 

Szyszłło  Wincenty  Ok- 
wietko,  dr.  12L 

Szyszłowski  Wincen- 
ty, dr.  332. 

Tablica  porównawcza 
współczesnych  kon- 
stytucji. 334. 

Tacitus  Cornelius.  245. 

Tacyt  Pabliusz  Kor- 
neliusz. 32. 

Taine  Hipolit.  24. 

Tantalides  Al.  R.  419. 

Targoński  Wład.  Ml 

Tarnowski  St.  420. 

Tatomir  L.  prof.  IfiL 

Tchórznicki  Józef  dr. 
334.  3fi. 

Teka  grona  konserwa- 
torów Galicji  zachod- 
niej, t.  II.  .333. 

Tekst  pełny  pieśni 
,  Marja,  panno  szla- 
chetna". 452. 

Tennor  Juljnsz.  123. 


Teodorowicz  ks.  arcyb. 
122. 

Tetmajer- Przerwa  Ka- 
zimierz. 221.  1G4, 
209,  451. 

Theresita  Marja  Krzy- 
muska.  503. 

Thomas  St  373,  417, 
499,  451.  4oa 

Thomas  Albert.  2^ 

Thurnheim  S.  dr.  3fi. 

Tisandier  Gaston.  601. 

Tłumaczenie  do  ćwi- 
czeń łacińskich  na 
klasę  pierwszą.  417. 
429. 

Todłiunter  J.  2L 
Tokarski  Stan.  25. 
Tokarski  St.  i  Moniak 

Emiljan.  413. 
Tokarz  Wenzel.  80. 
Tokarz  Wacław.  123. 
Tołłoczko  St  413. 
Tołstoj  Leon  hr.  416, 

454. 

Tomaszewski  Fr.  21. 
Tomaszewski  Fr.  dr.  l 

A.  M.  Kawecki.  413 
Tomaszewski  Wł.  452- 
Tomasz  z  Eocle8tou'u. 

20. 

Tomkowicz  St.  dr.  492. 

Tondera  F.  2L 

Toporczanka  G.  12S. 

Totonbnch,  das,  des 
Pramonst  ranteserin  - 
neuklosters  -  Zockau 
bei  Danzig,  Herau.sg. 
von  Max  Perlbach. 

Towarzystwo  naukowe 

w  Toruniu.  457. 
Trammer  J erzy  dr.  S^2. 
Trąmpczyński  Włodz. 

5^8  4ifiL 
Treti^k  Józef.  2^ 
Troska  Stosław.  ir.1 
Trunz  A.  dr.  455. 
Trzeci  ński  Tadeusz  ks. 

dr.  lOL 
Trzciński  Tad.  ks.  24. 
Trzciński  J.  v.  452. 
Trzeciak  St.  ks.  dr.  246» 

73,  124. 
Turczyński  Jul.  1^ 
Tuman  Jerzy.  38. 
Turowski  Szczęsny.  34. 
Turzy  ma  Maria.  iblL 
Twardowski  Kaźmierz 

dr.  12L 

Tworzymir  Jan.  -ibii. 
Tyski  Zvgm.  335.  209 
Tyszka  Wanda  23. 
Tyszkiewicz  Al.  210. 
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Tyszkiewicz  Józef.  24-L 
Udziela  Marjan  dr.  Zl. 
(Tdziela  Seweryn.  ZL 
Ujejski  Józef.  -205. 
Uniw.  lwowski.  atiL 
Uniw.  ludowy  im.  Ad. 

Mickiewicza  501. 
Uuszlicht  -  Bernsteino- 

wa  Jalja.  jjOL 
Upominek  duchowny. 

Urban  Jan  ks.  J.  112. 

Urbanowska  Zo^a.  75. 

Urbański  Eag.  496,461. 

Urkaudenbach,  pom- 
merachee,  4rł7. 

Urz%dzeuia  politycz- 
ne... Austrji  i  Gali- 
cji. IŁ 

Ustawa  badownicza  z 
dnia  28  kwietnia 
1882.  24L 

Ustawa  handl.  wraz 
z  ustawami  dodatko- 
wemi.  280. 

Ustawa  konkurencyj- 
na z  d.  Ut  sierpnia 
1866  roku. 

Ustawa  należytościo- 
wa  z  d  lutego  1850  r. 

Ustawa  z  dn.  E  marca 

1906  r.  m. 
Ustawy.  Ś2L 

V.  W. 

Vandervelde  Emil. 
Vervorn  Max.  49fi. 
Yiauney  Jan  Marja  hi. 

Yogel  E.  dr.  3S. 
Vo8s  Ryszard.  32Ł 

Wł.  C.  12Ł 
W.  L  12L 
W.  E.  3L 
W.  V.  32Ł 
W.  L.  202, 

W  kwestji  wychodi- 
ctwa  polskiego.  247. 
W    obronie  prawdy. 

W  przededniu  nowych 

wyborów.  i5Ł 
Wabner  Józef.  IŁ 
Wachholz  L.  dr.  prof. 

168. 

Wagner  Ryszard.  126, 

m 

Wais  Kazim.  ks.  prof. 

dr.  453. 
Walczewski  Z.  R.  12L 
Wulew.ska  Cec.  iłZ 
Waliszewski  K.  457. 
Wanda  W.  IŁ 


Warchalowaki  J.  124. 
Warczyński  Mich.  2aa 
Warmiński  L  ks.  dr. 

m 

Warunki  używania  ga- 
zu   w  mrakowskiej 

gazowni  miojsk.  ^ 
Wasilewski  Zy^.  152. 
Wawrzenlecki  Marjan. 

126,  m 
Wędrychowska  J.  291, 

ilL 

Weinstock  8.  12L 
Weiss  Alb.  f£}Ł 

Wejs  Karol.  603. 
Wetirowa  M&rja.  417. 
Wernic  Henryk.  .VH. 
W  ery  ho  Marja.  Tb^  207, 

46£L 
Wesel  Qik.  128. 
Wesołowski  Stanisław 

K.  ks.  164. 
Weybor"fr  Zy<,'m.  m 
Weyhertówua  Wł.  207, 

451. 

Weyssenhoff  J  209. 
Wiadom.  statystyczne 

o  stosunkach  kr^o- 

wych.  34,  453. 
Wianek  euchai-ystycz- 

ny.  -EL 
Wiązanka  mirry.  l.'S9. 
Więckowski  Ant.  22L 
Wiek  XIX.  115. 
Wierycz  Stefau.  163. 
W  ierzbowski  J.  dr.  1^- 
Wieribowski  T.  161, 

288. 

WUczyński  Wł.  m 
WUde  Oskar.  126,  83, 
37,  603. 

W   imię  ojczyzny. 

127,  l2St 
Winiarski  Józef  dr.  i 

Wolfram  Leszek  dr. 
207. 

Winogrodzki  Alfr.  dr. 

248.  247.  207. 
W^jgger  R.  prof.  73, 

Wirgiliusz  PubL  205. 
Wisemau  kardyn.  419. 
Wiśniowski   J.  prof. 


Wiśniowski  Tad.  3L 
Wiśniowski  Józef.  419. 
Wiśniowski  Tad.  450. 
Witkiewicz  St.  33, 
Witkowska  li.  2iL 
Witkowski  A.  W.  31, 

Witkowski  St.  J.  SOL 
Władimirów  W.  42LL 
Włast  M.  29L 


I  Wnioski    w  sprawie 
i    zwalczania  Aikoho- 
•    llzmu.  21. 
I  Wocalewski  B.  T.  374. 

Wójcicka  Zofja. 

Wojciechowska  Wan- 
da. 126. 

Wojciechowski  K.  73. 

Wojciechowski  Wad. 
127,  209 

Wójcicki  Żygm.  498. 

Wojciechowski  Konst. 
dr.  416,  462. 

WójcilTK.  3L 

Wojewódzki  Jan  22. 

Wojewódzki  L  llS. 

Wojnar  Kasper.  499. 

Wolski  K.  S.  32. 

Wolska  Majyla.  50^ 

Wołczaski  W.  J.  121. 

Wołyniak.  m 

Woroniecki  A.  ks.  247. 

Worsfold  Bazyli  16L 

Wożuicki  Stan.  503. 

Wróblewski  Władysł. 
dr.  m 

Wróblewski  Aug^tyn 
dr.  lliL 

Wroński  Henryk.  3IŁ 

Wrzosek  Ad.  36^  248. 
163.  iSfi. 


Wrzosek  S-  34. 

Wskazówki  dla  urzą- 
dzających zbiorowe 
wycieczki  do  Krako- 
wa. 42L 

Wszecłiświat  i  Czło- 
wiek. 332. 

Wyciąg  z  „Krótkiego 
Katechizmu''  dla 
szkół  ludowych.  497. 

Wydżga  J.  Tom.  165. 

W^j^kladów  siedm...  o 
kwestji  społecznej  i 
socjalizmie.  247. 

Wysłouch  Ant  Marja 
O.  Kapucyn.  420. 

Wjrsłonch  A.  127i  209^ 

Wysłouchowa  Marja. 

73j  m 

Wypisy  polskie  dla 
klas  wyższych.  4.'il. 

WysockiSt  ks  dr.  123. 

Wyspiański  Stanisław. 
503,  126. 

Wzory  poezji  i  prozy, 
do  użytku  szk.  9re<i- 
nich  liii. 

Wzrost  i  upadek  Pol- 
ski. 15L 

X.  W.  K.  m 

X.  J.  M.  35. 
X.  K.  Z.  122. 


Zabłocki  Fran.  37, 12& 

Zaborowski  S.  457. 

Zadania  dzisiejsze  . . . 
katolicyzmu  w  Pol- 
sce 412. 

Zadek  J.  dr.  418. 

Zagaja  Józef.  4.>5. 

Zagórska  Halita.  202. 

Zagrzejewski  J.  123. 

Zakrzewski  K.  j  Kraft 
K.  3L 

Zakrzewski  Wincenty. 
123.  161. 

Zakrzewski  Z.  ks.  20. 

Zakrzewski  A.  499 

Zamknięcie  rachunków 
Kasy  oszczędności  m. 
Krakowa  za  czas  od 
1  stycznia  do  El 
grudnia  1906  r.  lliL 

Zamoyski  A.  hr.  23. 

Zaleski  Józef  209. 

Zalewski  Wł.  503. 

Załuski  Wal.  ks.  152. 

Zamenhoff  L.  dr.  160. 

m 

Zapatowicz  Hugo.  413 
Zapolska  Gabr.  412. 
Za  pozwoleniem.  126. 
Zasady  kosynierów. 
IIŁ 

Zawadzki  Artur.  BZ. 
Zawałkiewicz  Z.  4.'S0. 

Zbierzchowski  H.  126* 
Zdziarski  Bolesław.  3T, 
12L 

Zdziarski  Stan.  45 1 
Zdziechowski  Kazim. 

164,  209. 
Z   dźiejów  hajdama- 

czyzny  Z3. 
Zetkin  Klara.  163. 
;  Zieliński  Ant.  79^ 
Zieliński  Zygm.  259, 

121. 

Zielniczek  lekarski. 

248.  m 


Zielonka  Jastrzębiec 
Ludwik.  ML 

Ziembiński  Sylw.  34. 

Zilbersztaju  Katan  z 
Wiślicy,  llil. 

Zimmerman  K  ks.  382. 
;  Zjazd  IV  prawników 
i  ekonomistów  pol- 
skich. 453. 

Zkochem  M.  ks.  450. 
Zuatowicz  Bron  450. 
Zola  Emil.  249^  I2!i 
Zoll  Fi-ydor.  (starszy). 

m  liii 
Zoll  Fryd.  dr.  (iunior). 
500. 
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Zp&uowski  Feliks  Ber- 
nard. 160. 

Z  pola  walki.  334. 

Z  powinszowaniem 
iłowego  Roka.  504. 

Związki  katolickio  w 
Niemczech.  20t>,  332. 

Z  wieku  Młkolftift  Re- 
ja. 78. 


Zwiikoński  f  r.  126. 
Zydler  J»n.  100. 

Żelm<iski  TM.  dr.  418, 

.  3(5, 

Żeleński  Zjg.  iaż.  127. 
Żcleiiski  Władysław. 

420. 

Żeromski  Sutfail.  249, 
126,  291,  457. 


Żłobicki  Władysław. 
420. 

Żmigrodzki  Michał  dr. 

124,  415. 
Żmudzki  Wacł.  126. 
Żmijewska  Narc  206. 

Żniwny  wianek.  420. 
Żul    v.  s:<i  Józef  Marya 
dr.  124,  127. 


Żukowski  O.  M.  35. 
Żuławski  Jttny.  126, 
420. 

Zyndram  -Kościałkow- 

ska  Wiła.  209. 
Żywot  ów.  Wincentę* 
j    go  a  Panlo.  ?0, 122. 

Źródłu  wielkich  mt- 
i    jątków.  124. 
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TREŚÓ:  ^Pro  domo"  oti  Rfdatc;i;  ^Jiibil(>ufiz 
Reja  (lóOó— 1(K.)5)'*  przez  A.  Brucknera.  Kry- 
tyka: „Arcydzieła  polskach  i  oł>cych  pioarKy"; 
Bólsche  IV.  .Milośc  w  przyrodzid";  Cmtnrr- 
s»ver(rwa  R.  >  ogńlnym  obu  płci  kształce  niu 
w  szkole  średniej";  Chłapou-ski  Fr.  „Życic  i 
prHco  k«.  Józefa  lingalińskiogo";  Cra^et  O. 
«Klucz  do  rozmyślań";  Da^zyńskn-Golnnka  Z. 
dr.  „Teoretyczne  p<xl.>»tawy  polityki  spoleczn*-] 
w  w.  XIX'';  Drztwecki  K.  ^Pocziitki  gramaty- 
ki języka  pnlMkiepo";  Dzifrianomska  M.  „Kr<^- 
ika  gramatyka  |>ol»<ka  i  ćwiczenia  językowe", 
„Krótka  nkladnia  itnlska",  „{'i.sownia  (wUka  w 
ćwiczeniach,  CZ.  I  i  II";  France  Anatol  „Wybór 
pism";  GattaUaiict  M.  „Jad";  C liński  K.  „Szlach- 
cic na  zagrodzie";  Gorkij  Maksym  „Tomasz 
Gordiejew*";  J.  G.  „Maił-rjaly  do  dziejów  Aka- 
demji   Polockiej  i   szkół   ołl  niej  zależnych"; 


Jaroszyński  T.  „Zaranie  malart^twa  polskiego": 
Krzywicki  L.  „ź^mudź  Starożytna";  Liguort  śtp- 
Alfons  „Przewodnik  spowiednika";  Łubieński  O- 
Brrnarii  „Żywol  Św.  brata  Geiarda  Majella"; 
Mukincicz  Adam  „Dzieła,  tom  IV";  Ntuwrrt- 
Sowaczyński  A.  „Wizerunki  Mikołaja  Reja  z 
Nagłowic":  No-cicki  Wł.  „Wypisy  do  nauki  li- 
teratury polskiej  w  nzkule  średniej";  Orzeszko- 
wa E  „  ..I  pieśń  niech  zapłacze";  Puzyna  Jó- 
tef  „Ongi*;  Rze-wuski  /.  ^Sympatia  bólu";  Ry 
gier  L.  „Muj,wuj,  jego  jeleń  i  nowe  pra-ly*; 
Sandos  Af.  ,Sw.  Jacek  Odrowąż,  patron  Pol- 
ski"; SihtlUr  Fr.  .Intryga  i  Miłość.  Tragic- 
dja";  Spektator  „Kułaki"';  Starcze^iski  E.  „F.- 
wolucja  przyszłości":  Kraushar  A.  „Towarzy- 
stwo warszawskie  Przyjaciół  Nauk.  18(K)  — 
183"J.  Sprostowanie.  — Pod  praną.— Kronika. — 
Cza+opisma  — Kurjer  księgarski.— Bi bliografja. 


Pro  don^o. 


ile  zadanio  takiego  specjalnie  krytycznego  pisma,  jak  „Książka",  rnoże 
się  wydawać  jasnym,  o  tyle  rozwiązanie  tego  zadania  nastręcza  często 
niepokonane  w  naszych  waruiikacli  trudności.  Pięcioletni  okres  istnie- 
nia „Książki"  przekonał  o  tym  redakcję  w  dostatecznym  stopniu. 

Nasampr^ód  spra*va  pozyskania  koła  spółpracowników,  którzyby  systematy- 
cznie i  w  porę  dostarczali  ocen  książ<'k,  chociażby  najbardziej  wybitnych,  w  ka- 
żdym dziale  piśmiennictwa  naszego,  nastręcza  niezwykło  trudności.  Oczywiście 
nicbrak  ii  nas  ludzi  fachowych,  którzy  potrafiliby  wywiązać  się  z  tego  zadania, 
ale  najczęściej  gotowi  bywają  przygodnie  napisać  jedną  drugą  ocenę,  byłoby  nie 
stale  i  systematycznie  wyczerpywać  odpowiedni  dział  piśmiennictwa;  nawet  podział 
pracy,  rozłożonej  w  naszoj  redakcji  pomiędzy  dwudziestu  kierownikami  działów  po- 
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flsczeg^Jlnych,  nią  zapewnia  roxwii^nia  tej^  sadaoia,  ohociai  każdy  kierowaik  mo- 
w  swojej  specjalnodoi  sapraasaó  do  adziała  i  pomocy  wybranyoh  przez  siebie 

spółpracowników. 

Redakcja  nie  przestaje  robić  wysiłków  w  kierunku  pozyskiwania  coraz  no- 
wych sil  i  w  dalszyiD  oiąpiu  ioh  nie  zaniecha.  Uważni  czytelnicy  „Książki"  loo- 
f^li  zauwaityć,  iż  w  zeszłym  roku  pozyskaliśmy  szereg  nowych  spółpracowników, 

szczególnie  w  ił/.ialo  nauk  społecznych,  który  sio  tak  ożywił  pod  pewnym  wzglę- 
dem w  naszym  piśmiennictwie.  Pi'a>;uęlibyśtny  jednak  w  tym  kierunku  osiągnąć 
jak  najwięcej  i  nie  przestaniemy  zabiegać  o  to. 

W  piśmie  mającym  do  czynienia  z  tak  różnorodnym  materjałem,  gdzie  ka- 
żdy  numer  podaje  po  kilkadziesiąt  artykułów  najrozmaitszej  matorji,  tradno  osią- 
goąć  jakąś  jednolitość,  jeżeli  wogóle  to  jest  możehne.  R6^.n\  rerpn/enoi  z  rozmai- 
tych stanowisk,  podyktowanych  przez  swoje  poglądy,  przez  odiH^bną  naturę  przed- 
miotów, biorą  się  do  rzeczy.  Jest  to  nteoniknione.  Żadna  redakcja  w  pi^ie 
tego  rodzaju  nie  może  się  uznawać  za  kompetentną  we  wszystkich  działach  piś- 
miennictwa, a  przpro  nie  powinna  zapędzać  się  w  kierunku  niwelowania,  ujednostaj- 
niania. Kaczej  należy  po/osta\vić  poszc/.ef];ólnym  specjalistom  możliwą  swobodę, 
co  też  znalazło  swój  wyraz  w  organizacji  naszej  redakcji,  gdzie  każdy  kierownik 
działa  jest  w  istocie  rzeczy  odpowiedzialny  za  to«  czego  dostarcza  redakcji.  Ta 
nie  może  być  mowy  o  przeprowadzeniu  jaMegoS  jednolit^o  programu  pod  wzglę- 
dem poglądów  lub  dążcA,  z  wyjąfkiem  wymagania,  iżby  zawsze  informacjo  o  książ- 
ce, których  czytelnik  oczekuje  od  pisma,  były  rzeczowe  i  dokładne,  a  ocena  moż- 
liwie wolna  od  uprzedzeń  osobistych,  bezstronna  i  kompetentna.  Eedakcju  tu 
ma  do  rozponsądzenia  jeden  tylko  Itndek:  wybór  kierowników  i  spółpracowni- 
ków.  Że  zaś  wybór  ten  dotąd  bywał  nio  najmniej  pom\ślny,  na  dowód  tego 
raoźnaby  się  powołać  na  fakt,  że  pomimo,  iż  wif^kszość  znaczna  s]ińłpracowni- 
ków  pisma  naszego  jest  stała  od  samego  początku  jego  istnienia,  jednak  ilość 
polemik  wywołanych  przez  recenzjo  jest  naogół  znikomo  mała. 

Ze  strony  krytykowanych  autorów,  również  jak  czytelników,  zarzuty  dochodziły 
nas  bardzo  rzadko,  w  każdym  razie  znaczni"  rzadziej,  niż  dowody  uznania,  źe 
pismo  w  swoim  nidzajii  jest  potrzebne  i  pożyteczne.  O  ile  za^  zdarzały  się  w 
niektórych  organach  praiiy  pretensje  i  nagany  zwracane  przeciwko  .,K8iążce",  nigdy 
one  nie  były  wynikiem  rzeczowego  rozbiorą  i  oceny  samych  prac  krytycznych  w 
„Książce"  podawanych,  lecz  wynikały  z  niechęci  stronniczych  i  pobudek,  któremi 
powodowa*^  sifj  redakcja  „Książki"  nie  m(tże  i  nie  będzie  w  swoim  postępowaniu. 

Kilkakrotnie  napadała  na  nas  „Kola^,  zarzucając  w  istocie  rzeczy,  że  redakcja 
„Książki"  nie  rozciąga  cenzury  kościelnej  na  wszystkie  działy  krytyczne  pisma,  skut- 
kiem czego  zdarzają  się  raniej  lub  więcej  uderzające  s]  r  czności  pomiędzy  pogląda- 
mi wyra->anemi  w  d/iale  k-;ią?.ek  elip:ijnych  i  innveb  działacli.  Tomu  jednak  z  na- 
tury rzeczy  zapobiec  niepodol)na,  tyfiiliardziej,  że  takież  niezgodności  mc>gą  sig  wy- 
nurzać i  pomiędzy  innenii  działami,  o  ile  iiiesposub  wszystkich  recenzentów  sprowa- 
dzić do  jednego  mianownika.  „Głos**  robił  nam  krzykliwe  i  niesprawiedliwe  zarzu- 
ty ze  stanowiska  niejasnych,  a  przynajmniej  wyraźnie  nie  sformułowanych,  wymagaA 
krytyków  ])ewnefro  autoramentu  o  '/akraju  modernistycznym.  Zdawała  sio  nam 
■wszakże,  że  powinniśmy  w  działo  beletrystyki  wytrwać  na  stanowisku  krytyki 
przedmiotowej,  dobrze  informującej  i  orjentującej  czytelnika.  Bardzo  cenimy  ory- 
ginalne utwory  krytyczne,  gdzie  wybitny  jakiś  krytyk  rozsnuwa  swoje  impresje  i  po- 
mysły 7.  pow otlu  danepo  dzieła  sztuki,  ale  ti«  nie  leży  w  zakresie  „Książki'*  ani  ze 
wzfjlę  lu  na  jej  rozmiary,  ani  cole.  W  dalszym  więc  ciq'ja  pozostaniemy  wierni  swo- 
jemu stanowisku,  poparci  w  tjiu  względzie  przez  licznych  swoich  czytelników. 
W  ostatniej  chwili  z  wielką  zawziętością  skierowała  swoje  zarzuty  przeciwko  f,£siąż- 
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oe^'  —  „Biblioteka  naukowa".  Jakkolwiek  to  przykre,  ale  sprawa  ta  ma  swoją 
stronę  zakulisową.  W  swoim  czasie,  kiedy  „Blbl.  naukowa'*  wydawała  przekłady 
takioh  dsieł^  jak:  Woltmanna  „Teorja  Darwina  i  socjalizm  *,   HOffdinga  „BŁyka** 

i  f.  p.,  Książka*'  odezwahi  się  o  tym  wydawnictwie  bardzo  życzliwie  i  zwróciła 
Danie  uwagę;  chocia;^.  nie  uszło  baczności  nas/.ej,  że  materjał  oryf^^inainy,  w  „Biblio- 
tece naukowej**  w  większości  przypadków  bywa  nadzwyczaj  słaby  i  nie  licuje  ani  z  jej 
dawniejszym  tatnłein  „Biblioteka  {tamokształcenia**,  ani  «  obecnym  jeszose  bardziej 
obowiązującym,  sądziliśmy,  że  słowa  zachęty  zwrócą  uwagę  redakcji  we  właściwym 
kierunku.  Ody  jednak  wydawnictwo  to  w  n^:tatnich  czasach  rzuciJo  na  rynek  k.się- 
gai'ski  mnóstwo  tandety  w  ołiydńych  przekładach  polskich,  nie  nasza  wifia,  że  musiało 
się  odbić  to  w  dziale  krytycznym  ,,Książki  ',  tymbardziej,  że  ocen  dostarczył  redakcji 
gtówtue  kierownik  ttaaz  działa  społecznego  p.Posner,  które- nie  mamy  powodówdo  po- 
sądzania o  brak  kompetencji  lub  złą  wo!(.\  a  krytykiem  hył  przeważnie  p.  St  Mendel- 
aon,  niewątpliwie  znawca  tej  materji.    Krytyki  wypadły  fatnińio  i  —  ifłde  irac. 

Redakcja  ,.BibL  naukowej",  zamiast  odeprzeć  rzeczowo  zarzuty  panów 
Studnickiego  i  Hendelsona,  co  nie  byłoby  łatwo,  rzuciła  się,  co  tetwiejs/^c,  na 
„Książkę'',  poaługnjąc  si^  ogólnikami.  Zarzuca  więc  nam  redaktor  p.  Stw  Kachar^ 
ski,  że  p  >d  kiorownictwom  filozofa  postępowego*'  „Książka'*  zamieszcza  recenzje 
dzieł  reli^njuych.  Na  to  odpowiadamy,  że  takie  pismo  jak  Książka",  nie  może 
pomiDł^  piśmienoictwa  religijnego,  chociażby  dlatego,  że  dla  wierzących  jest  ono 
potrzebne;  komitet  nasz  redakcyjny  uchwalił,  że  książki  treści  religijnej  ma  oce- 
niać ksiądz-teolog,  w  celu  poinformowania  czytelnika,  o  ile  oue  zgadzają  się  z  na- 
uką odpowiednief^o  kościoła  i  czynią  zadość  wymaganiom  literaekini.  Rozumie* 
my,  że  może  to  drażnić  p.  Kucłiarskiego.  który  jest  ox-księdzora  katolickim  i  pro- 
testantem, ale  to  nie  racja,  żebyśmy  mieli  podzieJać  jego  odium  ^leo^tgimm  i  od- 
dawać  książki  tej  kategorji  do  oceny  osobom,  którym  interesy  czytelników  kato- 
lickich obce.  Recenzent  odpowiada  za  dział  religijny  i  redakcja  ,. Książki"  nie 
potrzebuje  .solidaryzować  się  z  poj;l;^dami,  któro  nie  lożą  w  zakresie  jej  kompeten- 
cji. Zaszuca  nam  dalej  p.  Kucharski,  że  niesłusznie  oceuiona  została  książka  Uae- 
ckla  „Zarys  filozofji  monistycznej'*  i  to  nawet  zdradziliśmy  jakąś  tajemnico,  wy- 
mieniając jej  prawdziwy  ^tut  niemiecki.  Pomijając  jednak  tajemnicę,  o  której  nie 
niotrliśmy  wiedzieć,  faktycznie  p.  Kucharski  ani  słowem  nie  dowiódł,  że,  wbrew 
opłojom  Paulsena,  Kulpego,  mojej  i  wielu  innych,  książka  ta  nie  jest  lichą.  Zarzu- 
ca nam  p.  Knehaiski,  że  przygasiliśmy  wydawnictwo  „Logiki*'  Jeronsa,  przemil- 
■m  jednak  o  tym,  to  tu  nie  o  dzieło  Jevon8a  id/ie,  które  jest  znakomite,  lecz  o  to, 
że  po  kłlknna.stn  latach  przedrukowano,  bez  powiadomienia  o  tym  czytelnika,  prze 
kład  polski  pełny  błę(i<  Av  n i esprosŁowanycb,  które  jednak  wykazane  były  już  kry- 
tyce pierwszego  wydania. 

T^im  i  tegp  rodzaju  pretensjom  i  zarzutom  nie  sprosta  żadne  pismo  kryty- 
czne, obejmujące  cale  piśmiennictwo.  Aż  nadto  dobrze  zdajemy  sobie  sprawę,  że 
,, Książce"  dużo  jeszcze  brak  do  !  ł^lronałości,  ale  bynajmniej  nie  w  tych  kierun- 
kach, w  któr}'ch,  niestety,  wynnetueui  krytycy  nas  obligują.  Rozpoczynając  tedy 
szósty  rok  swego  istnienia  „Książka'',  wierna  swoim  celom,  nie  przestanie  podążać 
naprzód. 

  Redakcjo, 
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^iu^^^oprzedni  artykuł  p.  Ign.  Chrzanowskiego  („Książka"  1905,  sir.  469  —  47S> 

.jm^^^  umyślnir'  nie  wyczerpał  |>rze(!tnintti.  Ponioważ  ..Ksia/ka"  z  zasady  li- 
"^c^^fi^^l^'  teraturę  obcokrajowa,  prunija,  nic  wsfi.smnę  i  ja  np.  o  c/cskłch  przy- 
czynkach do  jubileuszu  (prol.  Foiiwki)  1  poprzeslunii  na  polskich,  na  klórych  czo- 
to  wysunęła  się  warszawska  księga  jubileaszowa«  powaina  rozmiarami  i  treścią, 
w  szacie  typof^raficznej  wzorowej:  „Z  Wieku  Mikołaja  Reja,  księga  jubileuszowa 
(1505— 1905).  Z  zapomogi  kasy  im.  Mi.uiowskiesJTo,  WttPBzawa  IW5",  str.  VIII,  328  1  114, 
4-o;  Księgę  nazwaliśmy  warszawską,  bo  złożyły  się  na  nią  wyłącznie  przyczyn- 
ki autorów  z  Królestwa:  prof.  Kallenbach,  gdy  dla  niej  o  postylach  Rejowych  pi- 
sał, był  jeszcze  bibliotekarzem  Krasińskich;  brak  w  niej  tylko  pp.  Korzona,  Plen* 
kiewicza,  Kochanowskiego. 

Stan(,'li  zresztą  do  apf''i  ws/yscv,  tnuiniący  "się  dziejami  dawnej  literatury 
i  oświaty,  niejeden  z  kiiiiu  przyczynkuiui,  z  najliczniejszymi  —  redakCor  Księgi, 
p.  Ign.  Chrzanowski.  Objęła  Księga  .Opracowania**  i  ,Materjaty".  Jak  w  po- 
dobnych pracach  zbiorowych,  nic  wszystkie  odnoszą  się  bezpośrednio  do  jubilata; 
mimo  to  od/rmr/a  si>  wfa^^nie  Ksirira  wielką  jednolitością,  wszystko  odpowiada 
skrupulatnie  naclówkowi;  ,,Z  wieku  M.  R.**,  czego  o  innych  wydawnictwach  teg<> 
rodzaju  nigdy  powiedzieć  nie  moina. 

Wyliczmyi  krótsze  artykuły  i  te,  co  od  tematu  właściwego  nie  odbiegają. 
Prof.  H.  Łopaciński  ustala  datę  urod/in  Reja,  w  której  zamieszanie  wywołał  ter- 
min „mięsopusłny  wtorek",  przez  ró/nych  m/nie  pojęty;  autor  słusznie  obstaje 
przy  4  lutego  (1505).  Prof.  J.  Kallenbach  opisał  pięć  wydań  Postyli  Rejowej  i  scha- 
rakteryzował ją  krótko,  głównie  wypisami  z  niej.  P.  H.  Oalle  porównał  trzecią 
księgę  „Żywota**,  o  starości,  z  djalogiem  Cycerona  o  Starości  i  serdeczność  i  cie- 
pfo.  bijące  7.  wywiui<'iw  Rejowych,  ofichfnści  Cyccronowf^j  przeciwstawił.  P.  I^mi. 
Cin  zanowski  wydał  czeską  przeróbkę  djalogu  tiejowego,  „Warwasa",  zastępują- 
cą nam  na  razie  lub  na  zawsze  zatracony  oryginał;  przedrukował  również  do- 
słowne z  łaciny  tłumaczenie,  którego  Kej  dokonał,  aby  w  celach  propagandy 
różnowierczej  list  Lipomana,  z  nieśmiałą  nieco  próbą  nawrócenia  Radziwiłła 
(Czarnego),  i  tepnż  strasznie  ciętą  odpowiedź  jak  najbardziej  szerzyć;  tak  stawał 
się  ję7yk  narodowy  bronią  bardzo  wydatną.  Potomstwo  Heja,  zasługi  wszy.sikich 
Rejów  około  zborów,  a  w  koAcu  odstępstwo  rodziny  od  wiary  przodka,  przedsta- 
wił p.  H.  M.  Kilka  nowych  dokumentów  w  sprawach  (głównie  majątkowych)  Reja 
i  rodziny  wylowif  7  metryki  koronnej  prof.  T.  Wierzbowski-  P.  Leopold  Meyet 
podał  podobiznę  autografu  Mikołaja  keja  z  Nagłowic,  wystawionego  w  Topoli  r. 
1571, chodzi  tu  bowiem  o  syna,  rotmistrza  i  pijaka,  na  którego  dział  właśnie  Topola 
przypadła,  a  wiele  rychlej  przepadła:  tak  drogo  kosztowały  widocznie  owa  półkufki 
węgrzyna,  których  sześć  w  owym  autografie  p.  Mikołaj  sobie  zamówił;  innego  do- 
robił się  majątku  tatuś  przy  piwie  z  grzankami 

Dalej  od  tematu  właściwego  odbiegają  inne  artykuły.  P.  Ign.  Chrzanowski 
przedrukował  broszurkę  spółczesną  o  spaleniu  żydów  Sochaczewskich  r.  1656, 
wydrukowaną  przez  protestanta  polskiego  (Trepkęf  i  zagranicą,  w  Witembergu  czy 
w  Królewcu,  nacierającą  silnie  na  „plotki  rzymskie".  P.  Hr.  Chlebowski  dal  opi<5 
bibijograficzny  śpiewnika  Bartł.  Groickiego,  znajomego  jReja,  z  r.  15ói);  mieści  ten 


Digitized  by  Googl 


Jtt  1. 


5 


pierwszy  kancjonał,  w  Polsce  wydany  inie  mówiąc 'o  królewieckich  różnych), 
pieśni  Trzecieskiego  i  Reja.  Osobno  podał  pieśń  „O  zburzeniu  Sodomy",  z  później- 
szych śpiewnilcdw  protestanckich  wyjętą,  przypisując  ją  młodemu  Kochanowskie- 
mu; pieśń  naśladuje  tylko  znaną  pieśń  o  Potopi'-  biorąc  pochop  z  pogrromti  ta- 
tarskiego lóTó  r.  I  do  Kochanowskiego  się  nie  odnosi.  Dr.  W.  Sobieski  ogłosił  kil- 
ka listów  Działy ńskicb;  natciekaiK  szy  pierws/.y,  z  r.  1554,  próba  (nieudała  zresztą) 
wyswatania  Rafała  DziałyAskiego  z  panną  Łaską;  z  listu  (ego  między  innem!  do- 
wiadujemy się,  źe  wtedy  w  Prtisicch  „pospolicie'*  niewiasty  „rządziły'*;  widocznie  się 
czasy  rychło  zmieniły,  pojHwi/y  sif-  „rzędziochy"  na  Litwie  i  w  Polsce,  i  już  się 
stąd  nie  ruszyły.  V.  Tadeu«z  Smoleński  ogłosił  kilka  przyczynków  archiwalnych 
do  dziejów  Skargi,  kanonika  jeszcze,  nie  jezuity.  P.  Fr.  Pułaski  wydał  sześć  li- 
st, w  Rai  liary  Radziwiłłówny,  nie  objęte  puldikacją  Pr/.eździeckiego,  chociaż  po- 
cihiilzą  z  lyrh  samych  zlnor/jw.  z  jakichii  nulor  „Jagiellonek"  czerpał.  P.  A.  Woyde 
udziehł  kilku  przyczynków  do  liistorji  zborów  polskict),  umowę  zboru  krakow- 
skiofio  z  r.  1572  z  eksfrancuzem,  Janem  .  Tenandem,  eksbakałarzem  pińczowskim, 
o  rektorat  szkoły  zborowej  krakowskiej;  p.  Tenand  przedzierzgnął  się  jednak  ry- 
chło z  rektora  w  hidljopolę  —  księi;arza  i  serwitora  królewskiego;  inne  dotyczą 
zboru  serpj''!{io::o  iia  I  Jiwie  i  górskiego  (małopolskiego),  któremu  p.  \Vł.  Rej  ładną 
sumkę  winny  pozostał. 

Jeszcze  dalej  odbiegają  od  tematu  artykuły  p.  Władysława  Smoleńskiego, 
„Z  dziejów  miasteczka"  ^Dąbrowicy  w  ziemi  łęczyckiej);  takie  dzieje  były  Rejowi 
właśnie  ziipr  hiie  obce,  klóreniu  wręcz  f>rnkowało  zmysłu  dla  znaczenia  miasta  i 
trybu  miejskiego,  chociaż  one  nieraz,  jak  i  to  łęczyckie  miasteczko,  nierządem 
jeszcze  wcale  nie  stały.  Dowodzić  może  tegoż  i  inny  artykuł,  p.  A,  Kraushara, 
o  pierwszej  polskiej  (t  j.  po  polsku  napisanej)  ksiąice  prawniczej,  o  „Porządku 
sądów  i  spraw  miejskich  prawa  majdobiirskiego"'  Oartf.  fJroickiego,  któregośmy 
jnż  wyżej  wvmieniii;  z  lekstn,  a  gł.iwnie  z  dodalki'»\v  własnych  Groickiri:ro  wy- 
wodzi p  K.raushar  pojęcia  prawno  spółczesne.  P.  Z.  Gloger  scłmrakieryzowal 
opisy  majątkowe.  Inwentarze,  litewskie  z  XVI  wieku,  górski  (pod  Wilnem)  i  Sawi- 
cza, królewski  i  prywatny:  oba  dowodzą,  jak  ta  Litwa  szlachecka  zupełnie  już 
spolszczała.  Wreszcie  opowiada  p.  A.  Jabłonowski  o. Tanie  Zamoyskim  na  Podla- 
siu, o  akcji  jego  o  starostwa  knyszyńskie  i  goniędzkie  przeciw  ich  tenutarjuszowi, 
p.  St.  Bielawskiemu,  i  jak  mu  się  rzecz  powiodła:  też  coś  niby  z  rozdziału  o  „egze- 
kucji", na  klórą  się  i  Rej  stanowczo  nie  godził. 

Najobszerniejsze  studjum,  oparte  na  gruntownych  badaniach  i  rozległej  wie- 
dzy, ożywione  szczerą  sympatją  i  wczuciem  się  w  „wiek  złoty'S  dał  p.  Ign.  C  lirza- 
nowski.  nie  o  Reju  jednak,  lecz  o  spółzawodoiku  jego,  ba,  o  przodowniku  w  ca- 
łym uwym  ruchu  narodowo-literackim,  o  Marcinie  Bielskim.  Są  to  cztery  pier- 
wsze rozdziały  z  pracy  całkowitej,  o  życiu  autora  i  o  pierwszycb  jego  dziełach, 
o  ..Żywolacłł  filozofów".  pr7erf'ibce  z  czcikietro,  i  o  ., Kronice  Świata",  kompilacji 
z  najrozmait«5zych  źródeł  łacińskicii.  Zasbiżona.  a  pomijana  niewdzięcznie  od  spół- 
czesnych,  jak  od  późniejszych,  postać  szlachcica,  uprawiającego  raczej  piórkiem, 
niż  pługiem,  niwy— nie  tak  ziemi  sieradzkiej,  jak  literackie;  postać,  skromna 
a  sympatyczna,  człowi«»ka  myślącego  i  mądrego,  a  chociaż  nie  rzucającego  torów 
średniowiecznych,  przecież  zwolennika  reformy;  pziftchcica.  ceniącego  miasta  i  ich 
rolę  kulturalną  i  znającego  ich  tryb,  całkiem  odmiennie  od  Heja;  Polaka,  walczą- 
cego z  uprzedzeniami  przeciw  wprowadzaniu  narodowego  języka  do  materji  po- 
ważnych i  przykładem  własnym  dążącego  stale  do  rozmiłowania  się  w  tym  języ- 
kr:  i  jego  tiprawie:  taką  to  po=;tar  oświetla  wszech^^ti-oniiio  [i.  Chrzanowfski  i  to- 
ruje Hrogf>  dla  lepszego  zrozumienia  i  wieku  całego  i  tej  roli  jaką  w  nim  Rej 
odegrał. 
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O  pracy  naczelnej,  p.  Br.  Chlebowskiego,  „M.  Rej  jako  pisarz",  pisat  już  p. 
Chrzanowski  w  przytoesonym  wytej  referade,  str.  478,  góyi  wyszfa  ona,  rozsze- 
rzona, osobno.  ZH7,naczmyż  tylko,  że  jest  świetną  próhą  syntPTy.  chociaż  siibje- 
kfywłią.  jak  takio  próby  zazwyczaj  bywają,  bo  nio  iiw/iiltnlnia  wszystkiego,  do- 
biera nieco  dowolnie  rysów,  godzących  się  z  własnym  założeniem,  pomija  inne. 
Tak  np.  nie  awsględnit  autor  wcale  figlik6w  Reja,  dowodzących,  jak  i  jego  apo> 
Itegmaty  krótkie  (przy  *4Ewierciadle"),  tej  tak  charakterystycznej  jego  dwoistości, 
godzącej  w  litcrattirze  świnfek  mify  i  jpj»n  przypar)h)ści  ucie«;znie  z  kaznodziej- 
stwem i  moralizowaniem;  nie  „żegnanie  ze  światem",  lecz  swawolne  facecje  były 
ostatnim  dziełem  Reja,  którego  autor  przedwcześnie  wyczerpanym  fizycznie  i  umy- 
słowo przedstawia;  który  dotrwał  do  koil^ca  w  kole  sejmowym  i  towarzyskim,  a  o 
uciechach  domowego,  rodzinnego  żywociku  tylko  z  posłuchu  bajał.  Takich  zasadni- 
czych dopełnień  i  sprostowań  nasuwa  się  moc »);  mimo  to  cłiętnie  uznajemy  zasłu- 
gę autora,  kładącego  główny  naciek  na  ocenę  artyzmu  i  artysty,  na  scharaktery- 
zowanie zasobów  umysłowych  Rejowych. 

Syntezą  jest  również  wstęp  do  cafej  Księgi,  pióra  p.  Ign.  Chrzanowskiego^ 
któr}'  za  główną  zasłn^ę  poczytuje  Rejowi,  że  „żywą  treść  i  żywą  form^'*  dat  li- 
leraturze  ojczystej,  przez  co  ją  stworzył,  na  nazwę  jej  ojca  zasłużył. 

Oto  i  treść  całej  Księgi  Jubileuszowej.  Dlaczego  jednak  wyłożyliśmy  ją  tak 
obszernie?  Przecież  „Książka*^  nie  jest  organem  fachowym,  gdzie  się  przedyskuto- 
wania wszystkiego  wymaga,  przecież  czytelnicy  jej  ocen  i  sprawozdań  w  szczegó- 
łach gubić  się  nie  myślą  bynajmniej.  Tak.  ale  rhrieli<imy  poprostu  wykazać  na 
przykładzie  tej  Księgi,  jak  podobno  wydawnictwa  zbiorowe  prowadzić  należy.  Nie 
brak  w  naszej  literaturze  najrozmaitszych  ksiąg  jubileuszowych,  ależ czegoź  w  nich 
nie  znależćl  bywa  i  tak,  że  najmniej  właśnie  o  jubileuszu  i  jubilacie  się  mówi.  Że 
b5o'^'raficzną  albo  biblioirraficzną  notatką  zbywa  się  jubilata  na  początku,  a  pofym 
suną  rzeczy  jedna  za  drugą,  kłócące  się  z  6oł>ą.  dziwiące  się  ch>  lia.  jakimto  cudem 
pod  jedną  się  znalazły  strzechą.  Księga  „Z  wieku  Mikołaja  iteja"  właśnie  biograiji 
ani  bibliografji  nie  dala,  zato  każdy  jej  przyczynek,  wprost  czy  pośrednio,  splótł 
się  /.  właśdwym  temai nierozerwalnie.  Bije  w  niej  rzeczywiście  tętno  XVI  wie- 
ku: łjo^actwo  jego  żywiołów,  nabytkrtw,  sprzeczności;  łamanie  się  nowego  ze  sta- 
rym, retormy  z  katolicyzmem,  egzekucji  z  dawną  gospodarką  (a  raczej  uiegospodar- 
ka),  średniowiecczyzny  w  duchu  i  formie  z  wymaganiami  nowożytnemi,  —  cala  ro- 
zmaitość tego  ruchu  i  życia,  tych  walk  i  sporów  odzwierciedla  się  w  szczegółach 
K«5ięeri  I  przez  to  właśnie  nie  je«;t  K?ięi:a.  jak  to  z  wvdawnictWMtni  jul;i!euszowe- 
nii  nieia/  hywa.  [irzy$?odną  zbieranką.  gdzie  zsypann  ł>y!e  co  i  byle  jak.  lecz  jest 
trwałym  wkładem  do  dziejów  tego  wieku  i  tego  autora,  laki  Irałny  dobór  artyku- 
łów jest  po  części  zasługą  redaktora,  na  którego  karb  odliczyć  należy  i  szatę  ze* 
wnętrzną,  typograficzną,  o  jakąsię  wystarał  w  drukarni  pp.Rubieszewskiego  i  Wro- 
tnow^kieffo.  która  <!ię  świetnie  ze  swego  zadania  —  w  czasacli  łila  s[uik(>fnej,  pra- 
cy zabójczych  —  wywiązała.  1  w  jubileuszu  Rejowym  —  Warszawa  iJopisała.  cho- 
ciaż nie  tylko  akademji  czy  wszechnicy,  ale  wogóle  żadnej  organizacji  naukowej 
nie  posiada.  Cóż  będzie,  kiedy  to  wszystko  osiągnie? 

A.  £rtukfter. 


*)  Priytocsmyl  tbnó  jedno.  Aotor  pizypisuje  ftejoiri  jako  lasiugę  czystość  Kiyka,  wy~ 
Blnegsnie  ińą  v  pismach  makaronizmów,  npecących  BpólczoHne  movv  sejmowej  nie  byłby  tego 
autor  uczynił,  gdyby,  jak  nluAznie,  z  tni>-vami  sejmoun-mt  iiiinch  jn)ri*'wniii  mow  si-intowf  Rfju, 
obfilujaco  w  takie  same  makaronizroyl  Ci  inni  ptsyuai:  pu  polsku  uieraz  czyściej,  niiK**j  sam; 
tylko  praktyka  sejmowa  a  pisarska  nie  zgadzały  się  u  nikogo. 
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KięYTYKA. 

Teologjs,  <iziela  treici  reiigijnąi. 

Crattat  0.  Ktuex  do  rosmyStań,  esf/łi  uła- 

ttrienie  modiitirij,  rachunku  sumienia  i  t.  />. 
Przekład  i  Irancuskieco.  8-a,  sir.  13(5. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  ks.  M.  Godle- 
wskiego. Cena  kop.  25. 

KttHtndras  u  stóp  Jitusa.  RoziTiT^Innia  dla 

użytku  kleryków.  Przez  Aj.  Al.  Caron.  Tluroa- 

esjt  A.  K, 

Dobre  to  ksfąłeeski  do  nttmjAUń  i  na  ogól 
starannie  prrctłnmacrone,  pierwsza  dla  wior- 
nycii,  druga  dia  klcryk^iw.  Zarzuciłbym  tylko 
pierwszej  tytuł  trochę  dziwaczny  (klucz?!),  dru- 
giej, te  rosmyllenie  aą  cc^to  cbyt  oderwane 
i  za  umio  wprowadzają,  w  życie.  Wbzakie  mło- 
dy lewita  nif  herlzio  ciat^lc  Iniint  po  prrwtwo- 
rzach  Uucliownych,  raczoj  b^iizie  musral  przylo- 
tyć  rąk  do  pługa  pracy  epoieczoei  i  narodo- 
wej, a  i  tacakę  wfasD6|(0  iycła  pehać  nieraz 
z  moaolem. 

Llguorł  Św.  Alfons.  Pr-rrr  odmh  spoirit'' 
dnika.  Przeliumaczyt  i  opracował  x.  Mi- 
kołaj Biernacki. 

Już  to  w  siprawach  Humicnia  i  Icotifcsjonalu 
pozostanie  «w.  Alfons  Liguori  miBtr?,<  in  nic- 
zrównauyiii.  Doskonałe  te  pytaniu,  uraz 
uwagi  i  rady,  awrdcooe  aarówao  do  Ofl6b  du- 
chownych, jak  i  świeckich  Wi>z«>lk.ich  etanów 
i  zaj(,>ć.  Tak  dawno  napi.<4ane,  a  <io  dzi?l<  j-z\  (  h 
czai^ów  i  ludzi  jakie  Mę  etotiują.  Są  bardzo 
azczegółowe,  ale  od  sucbej  fornialietyki  strzeże 
BW.  Aatora  miłość  i  poblailiwośf,  ktAra  cechu- 
je wszystkie  jego  dzieła.  I>i!dzi»',  pi-zijcy  ra- 
chunki sumienia,  e7.»«-t!i  dohrp,  cz»>s{n  -iirhe 
i  dziwaczne,  powinniby  zajrztc-  do  „przewodni- 
ka*. Ttumaesowi  nalely  wdzięczność  za 
anpetnie  nowy,  a  piękny  i  sinranoy  przekład. 

£t.  Stkopowtki, 

Łubieński  0.  Beraard-  Źgtoot  śuf.  brata 

Gerarda  MajeUa 

Świątobliwy  zakonnik,  znany  z  nadzwyczaj- 
nych fkutków  swoich  prac  mityjnych  w  Gali- 
cji i  n  nas,  dat  nam  to  diilelko,  s  którego  i»z^ 

bija  nn  !:'wyczajna  łaska  wiary.  Niestety  m  tu 
czę«te  UHterki  w  budowanin  7.Ąnń  i  okrewów 
i  w  doborze  wyrazów  nie  zawrze  trafnych.  Lc- 


igiendy  pomieszane  tu  z  cudami,  jak  zwykle 
w  polskich  ływotach  ńwiętych,  a  w  tym  poto- 

I  pie  wydarzeń  zewnętrznych  ginie  duchowa  cha- 
rakterystyka Świętego.  Widzimy  tn  ła.ski  ze- 

I  wuętrzne,  ale  autor  zbyt  mało  ukazuje  nam 

I  duszy,  przeobrażającej  sic  pod  wpływem  laski 
wewoetrsnej.  Kidititki  takie  mogą  być  pożyte- 
rzrif',  nie  tylko  dla  osób  bardzo  wierzących 
i  świadomych  tych  stopni,  po  których  wiara 
przechodzi  od  rzeczywistej  cudowności  do 
wyobraioi  snującej  legiendy. 

I  A't.  Stkopowiki, 

Sandoz  Marja.  Św.  Jacek  Odroicąż,  pa- 
■  tron  Polski. 

I      Nit  wiclkn  fn,  'u  stron    druku   licząca  k*ią- 
j  żeczka,  wydana  przez  M«ci«:rs  FoL»ką  we  Lwo- 
I  wie.  aaslaguje  na  azertritie  lozpowazechnienie. 
I  Antoika  w  sznrsga  barwaie  skreślonych  obra- 
I  zów  przfdsiawia   żywot   za.-<iuionego  Patrfitin 
naszfgo  na  tle  miłości  Swietcpo  wzgłt^ein  kra- 
ju ojczystego.    Drobne  usterki  (^nie  wstrzyma- 
ny proibami  aam.  nie  dając  się  powstrzymać;. 
!  mstipywai  zam.  wetępowat  (s.  3(3):  kapturek 
!  rzyłi  kapiston  —  zbyteczno  objaśnienie)  nie  psu- 
'  ją  wcale  całości. 

^  Xt,  Skopowski. 

IMatematyka,  nauki  przyrodnicze. 

I  Bttłaohe  Wilbeln.  Mitość  tc  przyrodzie. 
I  Przekład   d-ra  Maurycego  Bornsteina. 

R  ka,   >tr.   VIII  i  ł(j8.    Warszawa,  19(J(). 

Nakład  U.  .Centnerszwera  i  S-ka.  Cena 

rb.  2i«0. 

Rilsche.  płodny  i  bardzo  w  Niemczech  wzi.;- 
ty  populiiryzator  wiedzy  przyrodniczej,  głównie 
propagator  ewoiucjoniatycznej  filozofji  przyro- 
i  dy,  u  nas  dotąd  znany  jtst  z  jednej  tylko  ksią- 
I  tki  ^Pocbodsenia  całowiidra*,  wydanej  w  roku 
I  zesziym  aż  w  dwucb  naraz  połf^kich  przekła- 
dach i  —  trzeba   wyznać  —  ni**  najszczęsliwiej 
j  wybranej  z  pośród  prac  tego  autora. 
I     Obecne  dzieło,  oprtfes  ponęt  zawiasę  pocią- 
j  gającego   przedmiotu,   jakim    jc^t   miłość  na 
WHzyftkich   jej   Hzczebln^h  i  we  wszelkich  po- 
staciach, zaleca  fię  nadto  niewątpliwie  «zcze- 
I  rym  i  oryginalnym  talentem  autora,  polegają- 
I  cym  na  dsiwocj  adolnośd  rozcielSeaanla  odro- 
biny opisu  przyrodnicaefO  w  powodai  ływiołu 
fantantycznego  i  barwienia  wszyptkiego  żywym, 
obrazowym  językiem.    W  istocie  rzeczy  mate- 
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rja)  prr.yrodniczy,  Jeżący  w  osnowie-  ksiąiki, 
nie  dotyosy  nitofei  w  lelełjm  i)ega  cłow*  ma* 
czeniu,  lecz  sprawy  rozrodczej  w  świecie  istot 
iywych,  ich  róiDorodiiycL  przy.it  •^owań,  czyn- 
ności instynktownych  i  spo!*obów  zmierzają- 
eyoh  da  rozpłodu,  do  przetrmmU  otolHrikft  w 
galoako.  Antor  opiraje  w  tym  tomfo  sprawę 
rozro<lczą  w  jej  niezliczonych  odmifinach  od  je- 
dnokonn(5rkowych  pierwotniaków,  g<i/ie  jeszcze 
niema  rozdziału  pici,  śledzi  stopniowe  różnico- 
wanie się  płci  aa  coraz  wyiscydi  aaciebladi, 
przyc^ym  podkreśla  coraz  wyraźni^SEe  uwyda- 
tniantp  sic  pierwiastka  psychicznr^^o  na  ile 
stosunków  płciowych  i  tak  aż  do  krt.^gowców, 
które  z  CEtowiekiem  na  cwk  będą  rozważane 
pod  tym  wsględem  w  dalasym  dąga  dsieia. 
O  ile  w^zak^i  chodzi  o  mito4ć  w  znaczeniu 
psychologicznym,  o  namiętnow?,  uczucie  spla- 
tające Hi«^  /.  pierwiastkami  zmyslowenu  i  umy- 
slowemi.  jak  u  otłowieka  o  nieskońcnnie  bo< 
gatą  skalę  form  i  odcieni,  wciąż  zmiennych 
pod  wpływem  warunków  kulturalnych,  autor 
tylko  za  pomocą  mglistych  i  mniej  lub  więcej 
dowolnych  domysłów  usiłuje  nawiązać  ciągłą 
nić  nawojową  pomiędsy  letoUuni  stojącemi  po- 
niżej kręgowców  a  kręgoweuni  i  eilowiekiem. 
Jak  wogóle  pBycholopja  porównawcza  istot 
niżiizych,  po  długich  manowcach  w  dziedzinie 
rojed  dowolnych,  przebywa  obecnie  praetom  kry- 
tyczny i  salicsacdy  hw6}  dotycbcuwowy  mateijał 
do  bajek,  fnk  w  tym  >zczc)iAlnym  przypadku,  gdy 
chodzi  o  stronę  psychiczną  atoeunków  płcio- 
wych zwierząt  niższych,  właściwie  nie  wii-my 
dotąd  nic  określonego  i  skazani  jesteśmy  na 
zaliczanie  tymczasem  wgzyiitkiego  na  karb  t,  z. 
tropizmów  albo  instynktu,  które  wyłączają  in- 
terpretację p^yehologicitną. 

BGlflche  pod  tym  względem  jest  mniej  kry- 
tycznie wybredny.  Pornssa  się  on  w  atmoafo* 
rze  pewnej  doktryny  m"tnfizycznej.  mianowicie 
moniiityc/.ncj  filozoiji  przyrody,  której  zaśnie- 
działym koryfeuszem  je^t  Haeckel.  Ten  spi- 
nozyzm,  przystosowany  popularnie  do  potrzeb 
pu^todoznawstwa  w  pocsąlkadi  drugiej  polo- 
wy  7,<>!*7,lefro  wieku,  wielce  nfatwin  zadanie, 
gdyż  pozwala  świadomość,  życie  psychiczne  we 
wszdkich  jego  postaciach  przenosić  nieprzymu- 
szenie  nietyiko  na  nilsze  i  najniższe  ustmje^ 
lecz  nawet  na  ciała  nieorganiczne,  czjwteczki  i 
atomy!  Nie  Btflnnwi  tn  przc!*7kodv  to.  ■f.c  tei 
świadomości  rozlanej  w  całej  przyrodzie  niepo- 


'  dobna  wykwalifikować  za  pomocą  analogji  me- 
todycznie prz^Nrowadionyeb.  Wyatarctają  zape- 
wnienia,  że  tam,  na  najniiazych  eaeidiladk  ij* 

!  cia    .świadotność  ma  być  zaczątkową  i  zbliżać 

Icifl  droga  nieskończenie  drobnych  zmian  do 
naazeg  iwiadomoźd.  Bdische  na  tym  tle  annjo 
swoje  domysły  fantastyczne,  nawet  nie  waha 
'.  pię  przypisywać  cznr  węchowych  komórce  na- 
■  siennej  przedostającej  się  do  komórki  jąjowej 
podczas  aktu  zapłodnienia  (atr.  141). 

Mniejsza  z  tym.  BOIsdie  w  danym  przy- 
padku jset  przedstawicielem  tego  odłamu  lite- 
ratury popularnej,  kt^ra  dane  naukowe  wplata 
w  ramki  powieści  lub  romansu,  suche  pigułki 
nauki  omaszczą  słodkim  balsamem  fantaqi, 
czaruje  i  bawi  przedewa^stkim»  edilebiając  u- 
myślom  nie  nawykłym  do  ścisłej  i  metody- 
cznej roboty.  Za  cenę  dopiero  tych  ponęt 
czegoś  uczy,  jakby  mimochodem,  nie  kładąc 
nacisku  na  gruntowność  i  dokładność. 

Można  wątpić,  czy  umysły  tą  drOA  pmy- 
skane  rlla  odrobiny  nauki,  w  rzeczy  samej  o- 
siągają  rzetelny  pożytek  naukowy  i  czy  nie 
trsci  nawet  uaoka  na  tym  iseapolaniii  z  pier- 
wiastkiem fikcyjnym.  Niepodobna  jednak  za- 
przeczyć, że  BoUche  umie  wybornie  posługi- 
wać się  bajką,  alegorią,  przenośnia,  ^c  z  niepos- 
politym dowcijpem  potrafi  podkładać  oa^ze 
rozkosze  i  bóle,  treść  ludzką,  pod  stoeunki 
zwierząoe  i  tym  spoiobem  budzić  zajęcie,  że 
I  wreszcie  zdi»bywa  ''ic  często  na  wypłowienie 
'  nadzwyczaj  barwne  i  pełne  uroku  (K)czji.  Nie- 
które jogo  obrazy,  jak  np.  opii»  godów  chwi- 
lowych u  jednodniówek  (str.  13  —  19)  i  wiele 
innych,  eą  prawdziwemi  fragmentami  artysty- 
cznemi.  Cale  dzido  jest  nadto  przesiąknięto 
miłością  przyrody;  autor  w  wielu  miejscach 
nader  szczęśliwie  umie  budnć  w  czytelniku  po- 
czucie harmonji,  grozy,  wdzi^,  zmagania  sią 
wielkich  sil  żywiołowych,  pulsu  życia  drgające- 
go nawet  w  Hpazmaeh  agonji,  parcia  ku  cze- 
muś wyższemu  i  d<>.«koDakzemu,  wogóle — sam 
wyczuwa  w  przyrodzie  to,  co  w  nią  wlo^l  z 
władnych  uczuć  i  wyobraleń,  i  skutecznie  eu- 
1  gie-'tjonu)e  czytelnika. 

I      Tłumacz   wywiązał   się  naogół  wybornie  ze 
I  swego  zadania.  Ma  do  rozporządzenia  jązyk 
bogaty,  giętki,  barwny,  eoc^nty,  umie  ten  ję- 

1  zyk  cieniować  i  w  wielu  razach  .subtelnie  przy- 
,  atosowywać  do  zmian  w  writlcti  i  nastroju  opo- 
'  wiadania.   Już  z  tego  względu  warto  lę  ksią- 
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źko  czyta.1.-.  W  ntpkti^iryc-h  tylko  miojhicach 
wpada  w  luauieri^  i  wymus^ouość  jęjcyku,  łSape- 
wne  pod  wptywtini  wtórów  nodernwtycsnycb, 
jak  np.  niepfMin^ie  i  s  pnykrą  nfeklacją  na- 
fłti/ywa  jńko  przysłówka  wyrazu  .,o</«oh«"  ?&- 
miJist  zuCw  lub  znowu.  Należałoby  również 
W  tak  subtelnym  przekJadsie  nuikać  takich 
barbarysmów,  jak  ^landeąyi^  (80)  sam.  ho- 
lendrr;  ^przyjmują  kierunek  pionowy"  (102) 
zani.  przybittajq;  „rozumiał  pod  dttsta"  (!'?")") 
zani.  przez  dui^zi,*;  ^cala  mma  zjawisk*  ^liiii; 
.orronina  mata  Judsi*  (319)  cam.  mntfaŁwo. 

NS^ydanie,  jak  Da  naue  atOBiwki  wydawdkae, 
bard/o  wytworne. 

Aii.  Aiahrburg. 

Antropologia,  etnografia,  archeolo- 
gia przedhistoryczna. 

Krzywicki  Uitfwik.  Żmudi  Staroit/łna.  Da- 
wni Żmudzini  i  ich  warownie.  6-ka. 
II.  S9  i  lY*  8tr.,  dziesięć  iiuslracji.  Warsza- 
UH  n>nłj.  Nakfadcmksięfęarni  naukowej. 

Cena  rb.  1.20. 

Znakoiuily  etaolog  przekształcił  ftię  w  ar- 
efacologa;  od  kilku  lat  podróżuje  latm  po  Żmu- 
dzi i  bada  jej  ^pilknlnic",  grodziska.  Archeolo- 
gowi wprawdzie  ni(  optiu  ji  ^ic  badanie,  gdyż 
prńł-z  wępli  i  j^kornp  z  garnków  nie  wiele  tam 
uiliiMidzic;  tytn  burUziej  nęcą  pilkalnie  imudz- 
kie  biittoryka  i  etnologa.  Pilkalnie  bowiem 
twor/yły  niby  eieć  twierdz  jwgranicznych 
i  w  olirrbic  l;a?<l(n.'o  „ttrritorium*  czyli  plr- 
Ułioiika,  /(■  "taił}  zalugri,  .szczególniej  w  eza»acb 
p6init'jHzyt:b,  krzyżackich,  były  pijłiiczone 
.  aobit  i  drogami  —  brodami,  okrytemi  pod 
woi!  I  haiiiO!<zczcniaiiii,  z  kt/>rych  zjeżdżać  nie- 
nifiżttsi,  hti  eif  inaczej  w  głębie  zapiida;  ognie, 
oa  piikttliiutcb  nicconr,  oftrzeguły  krajowców 
pnsMl  napadami  obcyeh.  Opisaniu  tych  pilkal-^ 
ni  i  takieh  bruków  podwodnych  poświeci!  au- 
tor (-(^ufn-  Hwe  »itndjuin.  Umytilnie  ui-hyln  «i<j 
od  v\>.zdkich  porównań,  chociaż  imsuwa- 
ją  H.łj  np,  „wendyjskie",  płynny  „Scblo».'<- 
berg*  pod  Borg  (rozkopany  oi«dawno  częścio- 
wo) i  i.,  Hume  od  siebie.  Otck.iwn  zato  krytyka 
podań  ludowych;  wskazówki,  jak  pow*<taj.ą 
Nie  luyślał  wic^c  autor  o  pracy  konstrukcyjnej 
i  opędza  wi  ebyt  dalekim  wydeeskom  w  tę 
•tron^  ogranicza  się  racw]  do  roli  sprawo- 
wi»Key,  wyliczającego,  co  i  jak  znalazł, 


jeszcze  szukać  należy.  I  hułl/.i  niimowoli 
żal  do  ludzi  miejscowych,  patrzących  ciiigle  na 
to  żywe  archiwom  c»j  mnzaum  starożytne  i  nie 
difajsKych  o  nie;  jakSeź  m^n  w  literaturse 
naszej  wiftdomfiA  i  o  nim,  nnwi  t  w  d^Idiich 
Tj'fszkiewi«'zal  Ogłanza  też  uutor  >tndjuni  swo- 
je w  celu  zainterc.4owauia  ogółu,  pobudzenia 
do  udsieiania  nowydi  wiadomości  i  spoetrze- 
żeń,  nie  ilia  wydania  ostatecznego  t»ądu,  dla 
/łożenia  całości  z  tej  rozpadłej  mozajki  wiiA'o- 
wej.  Najważniejszy  to  przyczynek  do  całej  ar- 
cheologji  żffludsldej,  równie  ciekawej,  ]ak  zs^ 
niedbaoej.  Dwagi  autorskie  o  rozmaitych  ty- 
paeb.  o  wieku,  przeznaczeniu  i  t.  d.  pilkalń  no- 
szą umyślnie  nieraz  cechy  prowizoryczne— po- 
głębią je  i  uza&aduią  daliize  badania:  oby  niógt 
je  autw  jak  m^iychlej  i  najobsaemiej  dal<^ 
prowadzili  Badania  i  opisy  areheo]qpcsne!, 
suche  znrwyezaj,  odstra«zaj.T  czytelnika;  rzecz 
zaA  p.  Krz.  czyta  sie  jak  najlrpsze  jakie  , wra- 
żenia z  podróży*^,  tak  ją  urozmaicił  opowiada- 
niami, rozmowami,  obraskami  z  natury  zdję* 
teui.  A.  Brucihier, 

Językoznawstwo,  filologja. 

Drzewiecki  Konrad.  Początki  tjratnatyld 
języka  polskiego  s  ćtełesentami  i  prsi/kła- 

darni.  Wydunio  drugie,  przejrzano  t  pr)- 
prau  ioiie.  s-ka,  str.  10  i  202.  W  ars/a- 
\va,  nm.  NHkfH<łem  Gebetho.  i  Wolffa. 
Cena  w  oprawie  kop.  (iO. 

Pożyteczny  trn  podrerznik  do  uniiki  jeżyka 
polickiego  w  drugim  wydaniu  nie  różni  wi;  za- 
sadniczo od  wydania  pierwHzego  z  roka  1901. 
Te  ^ame  jjrzeto  zalety,  które  stanowiły  o  war- 
tości wy<biiiia  pierwszego,  charakteryzują  i  wy- 
łlanie  drugie  (Ob.  w  „Książce"  1902,  nir.  7). 
W  układzie  swoira  obejmuje  on,  jak  w  wyda- 
niu pierwszym,  najwaCoiejsze  wiadonoosei  z  za* 
krcftn  głosowoi,  pinowni,  z  nauki  o  zdaniu,  na- 
stej)nie  o  eze^cinch  mowy  o<]miennych.  do-*yć 
szczegółowy  wykład  dekbnacji  i  koujugacji.  w 
końcu  wiadomofei  o  częseiaeh  mowy  nieod- 
miennych. Podobnie  i  metoda  wykładu  indu- 
kcyjna, z  ol>iitii>'i  i!|  dobr.inycli  przykła<lów  po- 
Z0!^lała  ta  sama.  W.^^ztjdzie  od  rzeczy  i  }"»j<;ć 
znanych,  od  zjawisk  i  (uklów  z  żywej  mowy, 
jednorodnych,  umięjętnie  zgromadzonych,  au- 
tor prowadzi  umysł  ucznia  do  wniosków  no- 
wych i  uogólnień,  czyli  do  prawd  i  prawideł 
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gramatycznych.  Odpowiednie  ćwiczenia,  umie- 
szczone bezpośrednio  po  wyprowadzonych  pra- 
widłach, następnie  zaś  „pytania  do  powtórze- 
nia* od  csnu  do  «jw»tt  pewnej  calolci  ttjkh 
ionego  pnedmiotap  itsią  do  ntnraleoia  w  pa- 
mił'ci  UCTiiiów  rzeczy  poznanych  i  jednocześnie 
BŁanowią  {K)tądaDą  pomoc  dydaktyczną  dla  ka- 
Łdego  uczącego,  swlMsscMi  dle  nieobesnanego 
«e  spoadbemi  i  metodami  wscenia  Ńiyka  oj- 
czystego. 

Systematyczny  i  jasny  wykład  w  c.iłym 
dzidku,  ści«tom:  okroślcju  i  prawic  wezeiiziu 
doUadnoM  w  pncedatawianiu  prawd  j^yko- 
wych,  Btanowią  znamiona  dodatne,  którem? 
wyrAżiiia  k.Hjjiźka  p.  Drz.Lwicikitgo  j^ośród 
innych  Hpólcze^nych  poiireczników  do  począt- 
kowej nauki  języka  polskiego. 

Atlam  Ant.  JSHyńttt, 

Ozlerźaiowslia  Marja.  Krótka  graincUyka 
ficWea  i  itmetenia,  jęsykowe.  Wydanie 
3-cie  poprawione  i  rozszerzono  8-ka  str. 
89.  Warszawa,  190.5.  Nakiaiiom  Jana  Fi- 
szera. Cena  kop.  20. 

Książeczka  ta  zawiera  zbiór  najważniejszych 
wiadomości  początkowych  z  gramatyki  języka 
ojczystego.  Krótkie  określenia  pojtjć  i  katego- 
rji  giainalTCSD^di,  wzory  odmian  deklina^j- 
nycfa  i  koojugacyjiiych,  oraz  ćwiczenia  prak- 
tyczne przy  każdym  dziale  f<tnnowią  trrv-'ć  dzieł- 
ka. W  tym  jednak  starannym  opracowaiiiu  8ą 
pewne  niedokładności  i  błędy.  Tak  np.  „Od- 
miana saimfcu  ««,  mai  na  str.  22  jest  nie- 
zgodna 7.  prnwdn;  wp  wzor/f  bowiem  podane 
fi!i  po-^taci  juinego  tylko  pr7,y[)adkii  tego  zaim- 
ka, tj.  mianownika  ubu  liczb,  foriuy  zaś  innych 
przypadków:  jego^  jef\  /tmu  \  t.  d.,  nitej  tam 
wypiflane.  nic  nalr-jlą  bynajmniej  do  zaimka 
lecz  <]o  iniP';:o  (ji,  ja.  ]c).  o  którym  ksia/ka  nic 
nie  poucza,  zarówno  jak  i  o  prawdziwej  od- 
mianie aaimka  m,  t.  j.  o  fonnadi:  oimp^,  orne- 
mu \  ^  A.  Natomiast  nie  zaniedbano  uwydat^ 
nić  w  druku  bardzo  flustemi  czcionkami  róż- 
nicy Hztutznej  roii/.ajww  w  O  i  7  przypadku: 
nim — nti-m,  o  mm— o  tiiftn,  mitim  —  wo/ifwl  i  t.  p. 

Autorka  nie  dieiała  wyróźnid  w  tym  rasie 
swojego  dziełka  ?.  pośród  innych  gramatyk 

praktycznych",  które  owa  rejiulf.  r  irnintu 
faJ**zywą.  wbijają,  dzieciom  w  gilowe,  jako  mą- 
drość językoznawczą,  na  to  tylko,  nby  \ą  one, 
gdy  przyjdą  do  ulywania  roznmn,  jako  hAny- 
wą  porzuciły. 


\X  odriiiaTiir  sł(')W  nifpotrrfdinio  i  niewłaści- 
wie 'odróżniono  w  »*ninyra  c  z  a  s  o  w  a  n  i  u  od- 
mianą form  dokonanych  od  niedokonanych. 
Kaftda  z  takidi  par  dów,  jak:  tneć^ułneS,^ 
nąć— przepłynąć  i  t.  p.  koujuguje  się  j  e  d  n  a- 
k  o  w  o;  różnica  miedzy  jednym  a  drugim  i^io- 
weiu  dotyczy  tylko  ich  znaczenia.  można 
przeto  uczyć,  że  forma  niedokoiMim  tnmi  ma 
dokonaną  uirte^y  gdyt  poetad  talcieh  i  z  talcąi 
samą  odmianą  jest  cały  szereg  (natrzeć,  7.atrz«>ć, 
jOTtrzcć,  wytrzeć  i  t.  d.).  Itównicż  formą  do- 
konaną od  płynąć  nie  tylko  je^łt  przepłynąć  po- 
dane we  wzorze  (str.  46),  ale  i  popłynąć,  wy- 
płynąć, odpłynąć  itd.  itd. 

W  części  o  głosowni,  na  początku  dol)rzc 
uwydatniono  różnic*,*  między  głosem  ^siyMza- 
nym)  a  litorą  czyli  znakiem  piśmiennym  (wi- 
dzianym^ póćniej  jednak,  wdalusym  wykładzie 
ważna  ta  różnica  zaciera  się.  W  rozdziale  np. 
.,()  zniirkcznniu  spółgłosek"  {^\x.  6ż!1  jf>^t  mo- 
wa o  „trzech  sposobach  zmiękczania  ?półglo- 
edi*'  bee  oetnetenia,  ił  dotyczy  to  apoaobn  p  i- 
8  a  n  i  a,  a  nie  mowy  ustnej. 

Końcowa  nanta  o  rozdzit-lanin  wyrfl?ów  na 
zglo.^^ki  jest  za  krótka.  Każda  z  za^ad  tam  po- 
danych powinna  być  objaśniona  nie  jednym 
tylko  przykładem,  ale  znacsaą  ich  liczbą,  w  tyeb 
bowram  razach  i  w  wiehi  innych)  pnykła'- 
dy  łiczn  nnibardzi*-}. 

W  bezpuiirctlnim  związku  z  króiką  gramaty- 
ką pozostają  dwie  ketąteezki  tejźe  autorki  p.  n. 

PtMwnia  poU^  v  dwicatniach.  Część  I,  wy- 
danie 2-e,  Wnr-7.  ,^tr.  1S,  i  Część  II,  1905 
str.  61  w  8-ce.  Nakładem  Jana  Fiszera. 

Autorka  podaje  tu  mnóstwo  przykładów  do 
ćwiczeń  piśmiennych,  za  pomocą  których  spo- 
dziewa sic  osiągnąć  poprawność  pi-  i;  ucznia. 
Możliwf  to,  iak  =ię  zdaje,  w  zupolnu-i  i,  (^eTnn 
jednakże  ćwiczenia  le  w  części  J-oj  dotyczeć  ma- 
ją ucznia  „nic  umiejącego  nawet  odróinić  częś- 
ci mowy**?  Jeżclić  uczeń  dopuszczony  jest  do 
ćwiczenia  się  w  pisaniu  ort  .prnficznym,  fo  nie 
zawadzi  dać  mu  poj«»cie  choćby  tylko  o  rze- 
czowniku 1  słowie;  wówczas  ułatwiłoby  się  i  sa- 
mo zadanie  nauczania  pisowni  i  nie  byłoby 
nieraz  potrzeby  snucia  „Prawideł",  niezłiyt 
jasnych  i  w  gruncie  mylnych,  w  rodzaju  np. 
jak  na  8tr.  U,  gdzie  czytamy:  „Wyraz,  udpo- 
wiadujiłcy  na  pytanie  kimt  ctfmj  kończy  się  na 
i,  (nigdy  na  yY,  0cre«,  pragnący  rozwiązać 
uwikłaną  w  tym  „prawidle"  zagadkę,  zaczyna 


Digitized  by  Goo 


J6  1. 


11 


feobie  CKipowindać  na  owo  pytanie  kim,  czym? 
i  w  próbie  tej  nwuwają  się  mu  odpowiedń  te* 
kie  np.  jak:  Dofani,  ręką,  |^6rem,  lodan,  i  t.  p/, 
ale  cói?  ^.aden  z  tych  i  ty»ił|ca  podobnych  wy- 
razów n  i  e  ,. kończy  fiif>  na  jak  orzeka  pra- 
KidJo;  widzi  więc,  że  kroczył  tu  jakby  poora«c- 
kn.  WiD«  to  watakte  nie  iegn*  l«cx  wtgo  pra- 
widła powierzchownie  i  niedokładnie  sformuto- 
wnniw  i  iiio  wyrażającego  prnwdy  ofr^^Incj. 
Gdyby  nawei  chciał  ktoś  w  myśl  autorki  za- 
inym»6  uwagę  wyłącznie  na  fonnafih  neeao- 
wDilc6w  w  nan^ika  hec  mnogiej,  to 
w  wysłowieniu  prawidhi  .«po«trze^e  nową  nie- 
śf-i^łoś-i'.  jrdyż  w  jM^rzaiikii  w  jirzypadki;  fyni 
ubuk  iwkuuczenia  «w  z  kotiuowyui  /  (kupruiui, 
rękami...)  mamy  nsecsownild  męalrie  i  nijakie 
zakończone  na  jak:  dawnemi  ^zasy,  piękne* 
(ui  sław^...,  wbrew  ., prawidłu",  które  stanowcio 
ostrzega:  „nigdy  na  v''! 

Ueterków  i  niedopatrzeń  pod  względem  6^- 
»toeei  wyialeA  jeit  więcej.  W  ewkateniu  np.  9, 
!str.  1 3,  żądanie  wypowiedziane  brzmi:  „W  wy- 
branych T  poprzedniego  pwiczpnia  wyraziich, 
w  których  pii?zcniy  o,  odszukaj  dźwięk  o".  Oczy- 
wieta,  chodzi  tn  o  odszokenie  diwięku  a  nie 
w  tyeh  Baraych  wyrazach,  w  których  piszemy 
ó,  lecz  w  ich  odmiaruich  luh  w  wyrazach  im 
pokrewnych  (np.  stół,  stoły  lul»  głód,  głodny 
i  t.  p.);  tego  jednak  w  żądaniu  jasno  nie 
wyetowioBO. 

Podobny  układ  mater^U  do  ćwiczeń  w  pi- 
*iowni,  starannie  i  znajomością  potrzeb  w  tym 
z«kre!«ie  zebranego,  przedc^tawia  i  część  ll-ga 
dziełka,  przeznaczona  dla  uczniów,  kb$ny  ma- 
ją jni  pewne  pr^rgotowanie  grematyczne.  Kzecc 
prosto,  i  tutaj  przestrzegają  się  te  mnu-  zasady 
pii^owni,  co  w  części  I-ej  Pisowni  i  w  krótkiej 
gramatyce.  Więc  np.  wyraźnym  i  bardzo  llu- 
fttyra  drakiM|  odznaczono  „prawidło''  nływa- 
nia  końcówl^<rm  w  różnicy  od  jm  i  takiemi  »a- 
mriui  rzcionkanii  /wrócono  nwHcr<"  tUTnia  nn  tc 
końcówki  w  przykładach  (rnojrw  koohanc/n 
dzieckiem)  dla  lepszego  rzeczy  zroaumienia.  Na 
koćcu  dodam  lą  3  spiey  wyrazów  jwzyswojo- 
nych,  częściej  używanych,  w  których  piszemy 
Inh  om,  en  lub  em,  tudzież  wyrazów,  w  któ- 
rych piszemy  h'^  w  t^zeregu  ostatnich  spotyka- 
my 1^  wyr.  hijaeynt,  bijena,  podane  w  poete- 
dach  ,,hyeeyjDt,  hycną",  nie  bardzo  zgodnych 
z  ogólnym  wymawiiiiilem. 

Zaznaczymy,  że  na  6tr.  Ti  wier.  o^t.  omyłka 


drukarska  w  wyr.  „stróż"  wymaga  poprawie* 
nia  na  sitak  (neosow.  lods.  taSs,). 

Czwarta  kziąieezlai  autorlci  polwięoona  jeet 
tikładni  i  ma  nagłówek: 

K>  o!hi  składnia  pohka.  Wafszawa,  nakładem 
Jana  Fiszera,  sir.  48,  w  S-ce. 

Uczeń  znajdzie  tu  wiadomości  najpotrzebniej- 
sze o  zdania,  jego  «cQkiacb,  wzajemnym  idi 
•In  ^irhie  atoeankn,  jako  teł  o  róinych  gatnn* 
kacb  z.ilań,  wypowiedzinne  krótko  i  przystępnie, 
a,  co,  ważniejsza,  zgodnie  z  prawdą.  Frzytym 
do  katdogo  wykładu  wiadonoloi  akładniowydi 
dodane  aą  odpowiednie  ćwiczenia,  właidwie 
móiwinc.  badania  ze  «trnny  natirzycifła,  aby 
uczeń  niiowodnil  piśmiennie  przykładami,  \t 
rzecz  wyłożoną  zrozumiał. 

Pomiędzy  wyliczonemi  na  atr.  13 — 14  ..okre- 
śleniami'*, zamiast  pojedynczego  wyrazu  ./lo- 

pelniocz",  ze  względu  na  jasność  nadawałby  się 
łepiej  termin,  dopfłniacz  określający",  zresztą 
przyjęty  w  nauczaniu  szkolnym. 

Ogólnie  mówiąc,  cala  praca  o  zUadni  jeat 
z  pomiędzy  przytoczonych  czterech  ksiąieczek 
iiajinlnf  niejsza,  po  irzęści  może  i  dla  tefro,  że  au- 
torka nie  była  tu  krępowana  wzgtędami  po- 
boczuemi,  nienaukowemi,  wtikutek  czego  nie 
miała  potrzeby  wyUadania  „prawideł'*  aztttc»> 
nych,  fałszywych,  które,  dzięki  zastarzałej  ru- 
tynie, pielepmuja  sie  w  praktyce  i  w  gramaty- 
kach praktycznych^*  wbrew  hi-torii  języka, 
wbrew  dzii(iej»zej  nauce  i  napreekór  żywej  mo- 
wie uk«ztałconego  ogółu, 

Adam  Ant.  Kryński. 

Historja. 

Clitapewtki  Fraoolenk.  Żfide  i  prace  księ- 
dza Józefa  Hogaliiiskiegó.  I^oznań.  1992 
lyuó,  ti-iiO..  Część  pierwsza,  str.  7f>,  rycin 
4  i  plan;  część  druga  sir.  !'2  r\cin  >?. 
Warszawa,  łS.  Wende  i  8p.  Cena  J  rbt 
i,  U  kop.  80. 

Jóeef  Rogaliuald,  to  postać  znakomita  i  dla 
oświaty  krajowej  wielce  zasłużona.   Z  ranue* 

nia  komisji  etliikuryinej  reffłrmnwał  wielkopol- 
Kkie  «zkiily  w  duchu  ii-t;iw  akaiieiuickich;  żą- 
dał usilnie,  aby  w  l'ozii»iiin,  na  podobieństwo 
Wilna  i  Krakowa,  urządzić  szkołę  główną  wici- 
ko{)ol»ką  —  akadetnję.  Pomimo  że  starania  i»> 
były  na  nnjlep>łzpi  drodze,  nie  dos/hi  do  skm- 
ku  akadcmja  w  Poznaniu,  dla  tego,  że  Kuiiątuj, 
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aostawASf  rektoreiD  sskoty  głównej  krakowuldej 

i  saletoych  od  niej  wf^z^dtkieh  fiskói  koron- 
nych, nic  dopuścił  'lo  pnmnrypncji  wielko|Kjl- 
«kiei  szkoły.  Tu  wy^^tąpicnic;  Koiliitaja,  jakkol- 
wiek »|Mi»lilow«)o  dotychczsMiwe  mbiegi  Ro- 
galińskiego, nie  Dmnicjn^lo  saaług  óbywtlet* 
skicb  ostatniego  rektora  poznańskiego. 

1  drufra,  nif  mniej  wn^na  znshicn  TiMc^r;,];!'!. 
tikiego  dla  ośwmty  krajowej  [hiIi  gala  ni\  pMpu- 
laryzonaoiu  nauk  przyrodniczych,  ,z  exj<ery- 
tncntadii  i  to  w  jęsyka  polskim*.  .Wykłady 
takie...  były  oie  tylko  w  Poxoanio,  ale  w  ca- 
U']  Polsce  nowością.  W  Nictnrzeoh  r»*sro  pra- 
wie iiie  7J)aQ0.  W  Paryżu  słyni^l  z  taki«  hże 
wykładów  X.  Nollet.  Nie  naimniejs/ej 
wątpliwości,  ie  u  nan  picrmty  x.  Rogaliński 
na  nie  sio  odważy!  (I  str.  22)", 

O  wykładach    R-iciiliii-kiejfo   świadczy  Jan 
Sniadecki.    jWyznając,   f.a    koiiczac  retorykę 
i  dialektykę  w  akademii  Lubnińitkich,  Uissi^z 
eui  z  sapałem  na  te  lekcje  i  le  tam  nabył 

WHtrętu  do  filozofii  jK»ry palety ków  powAzecbnie 
wtedy  jc.«zcze  uczonej,  a  pr/ywinznł  do  fi- 
zyki i  w  ogóle  do  metody  experyiin'iitulriej  ' 
{I  23). 

Wykłady  te  ogłoeil  k«.  Rogaliński  w  wiel- 
kim d/i<'Ie:  „Doświadczenia  skutków  rzeczy  pod 
smysly  pod  pad  a  jacy  di" . 

>finin  takifh  wydatnych  zasing,  iinin  Itopa- 
liń.-^kiego  utonęło  w  uicpaujit^ci.  „Nagrobku 
nie  ma  na  Zamku,  bo  przdył  wsxy»eko,  nim 
sam  złożył  głowę  do  grobu",  parafrazuje  te 
(*łown,  duli  ki  Icn  wny  Rogalińskiego,  wii  irc  /a- 
jiluiony  oliywatel  wielkopoliłki  i  lekarz  niejx>- 
(>polity  Franciszek  Cldopoweki,  w  sto  lat  po 
4mietei  Rogalińskiego  przypominając  go  ziom- 
kom w  publikacji,  której  tytuł  na  cwle  wypi- 
jaliśmy. 

W  części  pierwszej  zaznajamiamy  sie  z  mło- 
dcmi  laty  przyszłego  uczonego  fizyka,  z  jego 
pobytem  w  szkołach  pmsiiańakich,  pófoie)  kra- 
kowskich, wrcwzcie  rzymskich,  gilzie  wyświecany 
/(Wtał  na  kapłana;  nakoniec  w  Parv/u  -fiulju- 
jiioego  nauki  matematyczne  i  fizyczne.  l'o 
ośmioletnim  pobycie  za  granicij,  wraca  Roga- 
liński do  Poznania  w  r.  17U3,  obejmuje  kate- 
drę nniik  Śri-Iyoh,  zakłada  oł>serwal^.łrjum  a-tro- 
noraiczne  i  przyt^tepujc  ikI  r.  170')  do  druku 
6lawu(^o  swego  dzida  , Doświadczenia  ttkut- 
ków*,  nad  któiym  to  dziełem  bUlej  aastanawia 


al^  autor  w  rozdziale  III:  .Olówne  dzieło  nau- 
kowe X.  Ilogalińskiego'. 

Do  tej  c7-(]in  dołączył  autor  portret  J6z<'fa 
HiOgalióskicgo  ^niezupełnie  autentyczny*^}  siary 
dwór  w  Jurkowie,  miejnce  urodsenii^  portret 
Michała  Rogalińskiego,  cysterna,  opata  ble- 
dzcwskiego;  winietkę  tytułową  trzech  pierw- 
W9<zych  tomów:  ,DL>świadczeaiaslcutk6w*  i  pUin 
kolegium  poznańskiego. 

Ckeść  dragą  poświęcił  autor  zabiegom  ks.  Ro- 
galiimkiego,  aby  sakolij  poznańbką,  już  po  ka- 
Kuci«;  jezuitów,  zreooganiBowae  na  Uoiwer* 
Hytet. 

Że  tad  autor  postanowi!  w  następnych  czę- 
ściach opowiedzieć  nam:  ,i  o  dalszym  roawoju 

akademii  i  u  ^tani*'  jej  giuaciiu  i  inuzeiilnt^j 
Hali**  (II  i)],;  przeto  uicpłonną  można  tnieć  na- 
dzieję,   i&  pozyiikamy  z  czaaem  z  rąk  autora 
monDgrafję  szkół  wietkopoUkicbi  na  ezymobec 
nie  nam  zbywa. 

Nic  ujmujnc  liic  /.  zn-hip  x  Ko^aliń^kirgo 
na  rtianortirtku  rektora  poznańskiego,  nie  zga- 
dzam Mit;  z  autorem,  aby  Rogaliń«ki  był  wizy- 
tatoren  szkół  wielkopolukidi,  vhociai  odwie- 
dzał szkoły  nie  tylko  |Kj-jezyickie  ale  i  pijar- 
skif  i  o  Planie  ich  zd;i\viił  raport  wizytatornwi 
wojew<:'idztw  wi6lkopoł».ku'h.  Tiikitu  wizytato- 
rem był  August  Sułkowski  najpierw  gnieznień- 
>«ki,  później  kaliski  wojewoda.  O  tyui  i  autor 
wie  (lobrze,  gdyż  fidpftwM-ilnią  n-zolucję  Kouii- 
hji  cdukflcyjnei  przedrukował  na  !*tr.  Wizy- 
tacje KogaUij!>kiego  były  w  ścisłym  związku 
Z  saleCooricia  szkół  wydziałowych  od  akademji 
{)Oznaiiskic'j.  klóicj  przewodniczył. 

A^itor.  jakkolwiek  w  pr^łnlniowie  do  części 
I  za.sirzcgsi  >ię.  że  nic jtł»l  obczua..y  z  , metody- 
ką dzi<'jopi!'ark4*.  jednakie  zaprzecza  sam  sobiit, 
bo  w  omawianej  pracy  ziużyt  wymowne  świa- 
dectwo uiiiiojęiiioś<-i  chodzenia  około  dokamen- 
tów  i  wysiiueiiit<';i;o  ich  anaii/.ow:inia. 

Tego  o  .-stylu  powiedzieć  nie  mużua.  Czytając 
pierwiizy  raz,  sztaególnie  część  pierwszą,  nim 
Hię  czytelnik  do  Slyltt  tego  przy/.wyczai.  ma  ta- 
kie wrażfiiia,  jakby  czytał  r,',e«-/  (l  ikl.ninie  tłu- 
maczoną z  ]ę^ykH  nic:uieckie^'o,  uic  /,a.-i  oryginal- 
ną pracą  {>oi^ką.  Mamy  nadzicji^  te  autor  tego 
sposobu  wypowiadania  swych  myśli  zaniecha 
przy  wydawaniu  na.<iępnychcząści,którycb  znie- 
eierpliwością  oczekujemy. 

Część  drugą  wzbogacił  autor  tiudaikami  i  ry- 
cinami. Do  pierwszych  naleiy  wykaz  docho- 
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óf}w   i  rozchodów  >7.k<'t  wielkopolskich  z  cza- 
ttów  rektora  ks.  liugaliiUkiego,   nieUrukoirane  | 
dotid  dokumenty  dotyczące  wychowanki  pu-  j 
bUccnęgo,  >  aidiiwnin  ordynackiego  w  Bydsy- 
nie;  nakoniec  korc:i|ii)iitl('neja  urz«j<lowa  rekto- 
ra poznańskiego  z  wizytatorem  fzkóJ  wirlko-  ; 
1'oUkicłi.  j 

Mjędsy  ryciiiaini  pomieńeU  autor  portret  wi- 
zytatora Ksi^da  Sulkowskiego  i  Karpra  Ro- 
galiń-kipffo  wojewody  infliiiu kirp),  mdzonego 
brata  Józefa.  Na  czelo  -/uniechano  tablicy  pa-  : 
niiątkowej,  k(6ią ziomkowie  wmurowali  w  ko^ie- 
le  ni«gdyi  jeaaiekim  w  Poznaotu,  w  itoletiiią 
roczDIC^  śmierci  ku«dsa  Jdzefa  Rogalińskiego.  I 

Józff  Birliiiski. 

I.  6.  Materiiain  do  dsiejoir  ALad-mii  , 
Potockiej  i  szkól  od  niej  Zitleżm/ch.  Kra- 
ków IłM);'*,  S-o,  str.  288.  rycin  VX 

W  roku  15^0  .Trziiiri  zaloAyli  w  Polocku  |>r/,y  ' 
kolegium  »zkoi«:,  kióru  w  r.  1812  przeiuiaiioMH- 
oą  zuMtaiu  na  Al^adtiuję.  a  w r.  1820  jako  czku 
ta  wydziałowa  przesała  pod  zarsąd  Pijarów. 

Szkoiu  w  Poio<-ku  po  roka  1803  przyłączoną 
z'->*ia!a  'lo  okrcgn  naukowego  wileii^^kipiro,  pnd  i 
bt-zpośreilm  zarząd  rektora  luiiwerj^ytctu  wiltui- 
okiego  Jezuici,  nie  i»0M«|ey  ładnej  wJadzy  nadso- 
bą,  pf6czatatai6w  zakonnych,  niecliętniepneyręli 
nnrzncf  ny  <»obie  nadzńr  u  fiid/y  świeckiej.  Za-  ' 
wiH/.alu   Hię  korc8potid»'nc>ja  niiętlzy    rektorem  ' 
Uoiwersytctu  a  k.-.  Tadtuszciu  Brzozoivi>kiui. 
Korespondencję  lę  og><»BiI  Balid>»ki  Micbał  w  j 
r.  18Bo  w  dziele  ..Pamiętniki  o  Janie  Swia  lu  -  ' 
kiii)".  Dowiadiij^n»y  »<!e  r.  niej.  *p  i^zkola  jK»loc- 
ku  ua  zaaaiizie  statutów  zakonnych,  nie  ebi.ia- 
la  przyjąć    regalanusu  obowiązującego  wszy- 
stkie ezkotjr  ualęiące  do  okręgu  naukowego  wi- 
leńskiego; f.^  irrifTal  jr/uitów  nie  zgad/.ai  się 
nn  propozycję  itklora  uniweri^ytetu.  aby  przy- 
fzli   nauczyciele  tej  .nzkoly    wy^luchaU  oilj»o- 
wiedni  kara  oank  w  Wilnie  i  wyćwiczyli  Mię 
w  zaaadach  piilagogicznych  podhig  nowych 
wyfnagnń;    h-    .-lar-zyziisi  itznick:!  tnva:':a;ae  w 
żądania   za  niedostępne  i  iii«  j>iawae,  [lOHtano- 
wiia  azkolę  8W4  nnunąć  z  pod  wpływa  Uni* 
wer^tetu,  który  uwaiala  za  wyi<ooe  Kzkodlj- 
wy,  jako  akatolicki;  ^0  prnL'ni>  niii  te  pomyśl-  1 
me  załatwione   zostały  w  Petersburgu,    przy  1 
jKłmtcy  o»ób  wpływowych  —  albowiem  I'olock 
pozyskał  akadeotję  nie  tylko  2e  niezależną  od 
Wilna,  ale  równą  00  do  prnw  i  przywilejów 
innym  Uniwersytetom  rosyjskim. 


Autor,  przytae/^ająe  te  sj  ory  miedzy  rekto- 
rem Śniadeckim  u  k.-i.  'i  mU  u^/em  Brzozowskim, 
stanowiące  najw«;^.niejs7.ą  czi^śó  ooiawiaricj  pra- 
ey,  %  Idcka  zaaoaeza,  ia  Sniadecki,  aby  udo- 
wodnię s-wnji  zarzuty,  że  jcznii  i  /le  uewi  i  wstrzy- 
mują w  ktJiju  jłOntep  i  oświecenie  —  mija  f«ię 
z  piawdii.  Akndemja  powstała  nie  z  idtoinej 
potraehy  wyi^a^  Mdroly  dla  Białej  Rati,  lecz 
dla  dogodzenia  |>ró/tio>t  i,  aby  jezuici  nic  mie- 
li ndt.id  pr/.fłożonej  nad  sweini  szkołami  wl.a- 
dzy  fwieckiej.  dbali  oni  o  oświatę,  prze- 

konywają o  tym  ptogramata  preh-Iccji  wykła- 
danych w  akadeiuji  potockiej.  WitzyMtkie  te 
programafa  przedrukował  autor,  jako  na}b(»ga- 
trzy,  a  bodaj  ift  i  j«dyny  roaleijał  do  hisiorji 
tej  szkoły. 

CJzupehiieoiem  akademji  były  ezkoty  przez 
jezuitów  ntrzymywanr,   które  autor  w  rozbie- 

rfirK»j  pffłry  o[ii-:!f,  uwzglediiiajai-  progr.im  na- 
uk wykładanych  1  ■•<pi'*y  celujący  cii  uczuiów. 
:;>zkoly  te  również  nie  podnosiły  oiwieceoiana- 
Todowego,  d»>k)  tf>mu  te  nie  były  prowadao- 
ne  w  duchu  cza>n,  lecz  podług  ptntutu  aloAo* 
MeL'*'  w  pierwszym  n"f>ku  i-tnii-niri  zaknun. 

l>o  pojawienia  się  "lijoetiej  książki  nie  liczono 
nię  poważnie  z  akademją  pcrfocką  jako  szkolą 
wyifizą.  Dważmo  ją  za  gniazdo  obskuraniys- 
mii,  za  akadciiije  Sninr-^-^oń-jką".  Tak  zapn- 
patrywali  się  ue/.eiii  i  -"artownisie  wówczas, 
gdy  jeszcze  ukalemja  istniała;  później  zapom- 
niano o  niej,  a  dopiero  po  wyfMu  eytowanej 
piacy  Balińskiego,  po  ,wyjściii  dzieł  ks.  Załę- 
skiego:  „llistorjłi  zniesienia  .lezuitów'  i,  .,('zy 
Jezuici  zgubili  Pol-kę"  —  zaczęli)  zajtuowa<;  nę 
zapomnianą  szkoli|.  Chmifflowitki  Ogło:)ił  w  r. 
1883  w  ,»Ateneum'':  „Liberalizm  i  olłskurnn* 
lyzm  na  T^itw:i>  i  Htisi' :  Wolyniak  w  .Kiiijt- 
rze  poznańskim  *  w  r.  1NS3:  „Notatka  o  aka- 
demji i  szkołach  Jezuitów  w  Poloeku".  Tier- 
wszy  ayntetycziiie  zabrał  dotychczasowe  opinje 

0  akademji  połockiej,  a  szczególniej  o  wyda- 
wanym przez  nia  cza'^<»pi«mn':  ,.M.r-iocznik 
polocki";  —  drugi,  dal  odprawi;  (  hiuii  lowskic- 
mu  i  sapewnil  czytelnika,  te  akademją  i  inne 
szkoły  jezuickie  rzetelny  przyniosły  poCytek 
ppoiwzeństwu   pijd  względem  oświaty,  ivligji 

1  jłol-ko^ei.  Dowiófił,  żf  gdyby  jezuitów  nie 
wydalona  z  Kosji,  nie  doszłoby  do  zuie«ienia 
unji  w  Polockn  1639. 

W  pracy  obecnej  nie  spotykamy  sitj  z  poglą> 
darni  osobistymi  autora;  a  mianowicie,  osy  ta 
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akademja  rzec/.ywiicie  była  gniazdem  ubskuran- 
tyzmu — czy  też,  wbrew  powKecfaneniu  miiieina- 
niu,  praynioriA  konyśó  ośwjade  narodowej. 

Na  zas^alzie  tnaterjałów  przez  autora  ogło- 
szonych, a  których  wiarogodność  nie  motc  być 
zakwe«tjonowauą,  wnoszę,  że  akademja  potocka 
była  gnianlem  obmumatynDU  i,  te  ładn^  ko- 
rzyści spoiiWseAatwu  pokkiemu  nie  przyniosła. 
Ztud  jasny  wypTywa  wniosek,  źe  Biała  lvuś  nie 
potrzebowała  t^zkoty  głównej  w  takim  kierunku 
PTCwadsonej.  I  niwersytct  wileński  w  tfj  wJaś- 
nie  epece  był  w  najwylssyDi  stopnia  rozwojo 

i  w  anpełno?ri  ^połnll  ?\i,'o  zadania.  Sami  jc- 
Zttict  dowiedli,  ^e  akademja  ich  była  zbyteczną, 
bo  konkureacji  z  Uniwersytetem  nie  wytrzyma- 
ła; wegielowałatylkoł  byłaby  wegietowełft  i  dłu- 
iej,  bo  o  postępie  jakimś  ani  myślała,  ani  była 
do  niego  zdolną.  Gdy  akadeiuji  iiic^  Witało,  braku 
jej  społeczeństwo  wuaie  oic  odczuło. 

O  tej  akademji  berdzo  nutto  wiedzieliśmy 
dotychczas.  Speąaliści  wprawdzie  oce  nie  «oś 
wiedzieli,  ale  ogół  wykształconych  czytelników 
nic  rlvr.ziił  nawpt  o  }o]  ł«tni<'ni!i;  ofrłnszone  wi«;c 
materjaly  brak  ten  wyi)ełniają  w  zupelnuści. 

Wdzięczność  się  należy  i  autorowi,  ic  te  ma- 
tojaly  zabrał  i  wydawcom,  le  do  wydawanych 
przez  sicłii^^:  ^Materjaly  i  opracowania  dotyczą- 
ce historji  wyższych  zakl)nl''»\v  naukowych 
w  PoUce",  jako  tom  IX  puwv/.j»ze  imterjały 
dmkiem  (posili. 

Wydanie  pod  wzglt^dem  typograficznym  wspa- 
niale. Po  wydawnictwa  dołączono  l<t  rycin 
przedstawiająiych  aibo  portrety  znakomitych 
jesttitów,  idbo  gmadiy  ackolne  w  Fołockn 
i  Dynaburgu. 

Jóetf  Bieliński. 

Kransliar  Aleksander.  Towarsystwo  war- 
szawskie frz<ijacu'>i  Nauk  }si>n  /s.tj. 
MDiiogratja  historyczna,  osiiuUi  aa  źró- 
dłach archiwalnych  pi  zez  ...  Z  ud/.ia- 
Ipin  kasy  im.  Mianowskiego.  Kaięga  IV. 
Czasy  pólisiopadrtwe.  Kpili>g  1831—1836. 
Z  iiiistratjanii.  8  Ua.  sir.  iii'.'..  Kraków  — 
Warszawa,  IWO.  Gebethner  i  WollT.  i"e- 
n&  rb-  4.50. 

W  nadapodziewanie  krótkim  czaeie  ukończył 
autor  monc ij^rarjt'.  nrrnt  -zfrnifjszj!,  jaka  w  na- 
."^zcj  literaturze  p<'>iaUHmy,  ośm  ftporych  tomów, 
poiwificouych  trzydziestoleciu  jednej  instytucji! 
Tom  ósmy  i  ostatni  łączy  dzieje  instytucji 
z  dziejami  .•'jiołeczctUtwa;  svii«j.-i  wi»;c  liczne 
szczegóły,  me  należące  do  dziejów  lowarzy* 


atwa,  mimo  to  odbijające  się  na  nitu.  Zaczy- 
na od  nocy  listopadowej  (I);  opowiada  o  tro* 
feach,  HkładaDyeh  w  darze  towarzystwu,  i  o  na- 
paściach prasy  |X)'^tcpowe]  naobóz  „klasyków", 
poireduio  więc  i  na  Towarzyj^two  flli;  dali  j 
o  ostatnim  publicznym  posiedzeniu  z  3  maia 
1831  i  o  meiaorjale  —  pamflede  -Nowej  Foł- 
i*ki^  (I.  B.  Ostrowskiego)  przeciw  Towarzy- 
«twu  faamcmu  (III):  o  emigracji  członków  i  za- 
powiadającej «<j  konfiskacie  zbiuiuw  (IS'), 
o  próżnych  staraniadi  Kotnit^ji  Towarzystwa  o 
wycofanie  funduszów  lub  zbiorów  na  czecz 
ofiarodawców,  o  natrętnych  monitach  Linde- 
I  iTo,  tropiącesro  kaidy  szczegół  (V). 

Najdbszernicjazy  rozdział  (VI,   124  —  273) 
I  powtórzył  raport  A.  I.  JECraseowskiego,  przy- 
słanej z  l'eter»burga  dla  kaaaty  zhioróW;  ra- 
port obejmuje    i  alośr    rzynno-ici  T.> warzy. stwa 
Łrzydzietitoletnią,  wyciągi  z  protokułów,  (nawet 
tych,  które  dziś  są  zatracone)  i  t.  d.,  nieraz 
ae  zksHwymi  komentarzami;  jest  nijako  stre- 
j  szczeniem  wazystkieh  tomów  snmcj  monografji 
;  p.  Kraushara,    W  vn   i  VIII  (!o|>r)wi(>dziano 
1  ostatnie   badania  i  poszukiwania  (^rękopisów 
I  dyplomów,  których    nie  odnaleziono),  ob- 
I  jaśnienia  Bentkowskiego  i  Oc^ębiowskiego  (po- 
zbawionego urze<lu).  ślc«dztwo  Lindego;  dodano 
iihU-   itTiitnin.'!   członków   Towarzy-twa,  i  jaki 
brali  udział  w  powstaniu  albo  jakum  były  ich 
przekonania  polityczne,  co  oparto  na  materja* 
i  łach   komi.«ji   śledczej  i  na  dziennikach  war- 
szawskich nil    1    liTurlnia  1S'2i»  do  7  wrze.4nia 
1831;  tc  przeglądał  w  tym  celu  baczuie  sekre- 
tan  aiedezy,  Leon  Rogalski  (str.  312  —  340). 
Ostatni  nadział  (IX)  daje  jeszcze  jeden  me- 
morjał  ur/.ędowy,  przetłutuaczony  z  rosyjskie- 
rn  tfk-Htu  (wydanego  przez  prof.  (""wiefajewai. 
uzasadniający  w  r.  16M  kasatę  towarzystwa 
Z  T.  1833.  Memorjal  ten  wcale  obszerny  (str. 
353 — 465;  jest  ciekawy  z  po w6d u  jednostronnego 
oświetlenia   wszelkich   faktów;  chodziło  o  wy- 
I  kazanie    „szkodliwości''   kierunku,  jaki  słjbu- 
Towarzystwo  wytkrn^ło;  nie  memorjal  to  hi.*to- 
rycsny,  lecz  vikt  oskarżenia.   W  anneksacb 
znajdujemy  jeszcze  spis  medali  zo  zi)iorów  To* 
warzy.'>twa  i  zupełna  li^tc   alfabetyczna,  człon- 
ków jego  (41Gji,  przedstawiona  k-^.  l'uskiewiczo- 
wi.  Wszystko  razem  to  smutny  epilog,  dzieje 
raczej  prostego,  bezmyślnego  |  prześladowania 
za  przewinienia  —  innych,   mściwego  godzącego 
w  samo  życie  narodowe. 
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Z  przedmowy  autorskiej  wypisiijmny  zda- 
iiił",  któremu  kaidy  milo.-iuik  nauki  pol- 
skiej gorąco  przyklaśuie:  „loi  dtu2ej  myślą 
w  tak  dobonmym  gronie  (nannjth  Towany- 
stira)  pozostawałem,  tym  naglejazą  ml  się 
przfdstawiała  konipczno-śp  zf^krzest^nia  instytu- 
cji... nawiązania  nici  tradycji  z  zadaniami  by- 
łego Towan^atwa*.  Autor  dokonał  naj- 
aupeiniej  tego,  co  zamierzał;  lebnl  arszcikio 
t*ziv^ńly,  imlpA;tce  do  rzeczy  i  postronne,  ważne 
i  drobne,  czyny  i  projekty,  oceny  i  glosy  i  wy- 
stawił olbrzymią  mozaikę  trudów  i  planów 
ucaonego  grona,  pracujący  całkiem  bMinte' 
rcfownie,  o  zaaobadł  własnych  członków,  bez 
jakiegokolwiek  pnjyan-in  Uchybu  ofiarami  pry- 
watoemi),  w  kiiTimku  jH>dvvu)nym:  narodowym, 
aby  niewygasła  pamięć  języka,  literatury,  dzie- 
jów ojciyetycb;  i  umięj^yro,  aby  zacofane 
społeczeństwo  z  martwoty  tinn>łowej  czanów 
porozbiorowycli  popchnąć  ku  nauce  i  oświacie. 
I  doczekało  się  Towarzystwo  godnego  łiistory- 
ka.  miłośnika  nauki  ojczyate},  bedntereaownego 
jej  badacza,  nie  patentowanego  —  tym  gorli- 
ir»iegp.  Cześć  i  uzuanie  tej  pracy  niezmordo- 
wanej! 

A.  Bruckner. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Arcydzieła  paitkioli  i  obcych  pisarzy.  To- 
mik Z  y  g  m  U  ti  i  K  r  H  i>  1  n  s  k  I.  Noc 
letnia. —  l^okusn,  opracował  dla  użytku 
S7.kolne£?o  Tadeusz  Pini  fslr.  IX  i  (51).  - 
Tom.  8.1.  Adam  Mickiewicz.  Pan 
Tadeusz,  uwni?i,  napisane  pr/cz  t^t. 
Taruowslciego  isŁr.  11  i  T.M.  -  Tom  3t». 
J  u  ł  j  II  s  z  Słowacki.  Beniowski, 
poema,  (  i*.'-  j. i <-'r waszych  pieśni,  opraco- 
wał... łCazimierz  /imnił-rmann  (s^lr  lti4;.— 
Tom  87.  Franciszek  M  o  p  a  w  s  Ic  i- 
Dworzec  me^o  dziadka  i  \V'izvia  w  są- 
siedztwo, opracował...  Slanisfaw  Zathey 
(8tr.  T0».  —  Adam  M  i  o  k  i  e  w  i  c  z.  Dzia- 
dy, część  111.  opracował...  Konstanty, 
\Vojci«cłiowskl  (str.  207).  —  Makładem  i 
drukioin  Feliksa  Wej>lH.  Brody,  190n. 
Warszawa,  E.  Wen<le  i  Sp. 

I  za6w  8Cwicrdai4  nal«iy,  żc,  jak  imprzednie, 
tak  i  wydane  w  roku  lilOó  tomiki  opracowano 
sumiennie  i  umiejętnie.  Na  uznanie  z.fl.-<luKi]ja 
zwłasizczft  opra'-<»wanie  ,Noey  letniej**  i  Po- 
kusy przez  p.  rinłego  i  trzeciej  części  „IJzia- 
ddw"  pnecE  p.  Wojcieehowekiego.  P.  Pini  w 
krótkich  i  swięzlydi  atowacb  zamknął  bogatą 


treśe.   doskonaI<'   wyjaśnił  związek  ideowy  po- 
nuędzy  „Nocą  letnią"  a  „Pokusą"  i  trafny  wy- 
powiedział pogląd,  że,  chociaż  już  przed  Kra- 
sińskim pbano  u  nas  o  adradaie  ojcąyany,  ale 
Krasiński  po«^ł  dalej  i  napiętnował,  jako 
zbrf)dnie  to.  „eo  my  często  rozgrzeszamy,  jako 
:  wynik  slabo-ści  eharakteru,  co  u  nais  bywało  i 
I  bywa  usprawiedliwiane  tak  błaiiemi  powodami, 
jak  fitosunki  niaterjalne  i  t.  d.   Wstelkie  łą- 
j  ezenie   «ii^  z  ciemięzcami  ojczyzny,  wypieranie 
się  tradycji,  obyczajów  narodowych, —to  ws/.yst- 
1^0  uważa  Krasiti>ski  za  zbrodnię**  (sir.  VII). 
Co  do  przedmowy  p.  Wojdeebowskiego,  wyja^ 
śniającej   gienc«e  i  treść  „Dziadów",  warto  za- 
znnezyć,  że  autor  fztipclnie  slu-znic!)  poczytuje 
komentarz   Lipincra   do   widztuiia   kei.  i'iotra 
(por.  „Kniaiźka",  1904,  nr.  S>)  za  najtrafniejszy 
ze  wi*zyatkieb  dotychcsasowych,  od  siebie  do- 
dając  słuszną  poprawkę,  że  Mickiewicz  miał  na 
myńli  nie  hiH  polfki,  tylko  T<>t^ó!e  naród,  z  ludu 
pohkirgo  wyrosły.    |  pp.  Ziniinernianu  i  Zathey 
wywbpsali  się  ze  swego  ladama,  jak  naleiy, 
niepotrzebnie   tylko  podają  streasczenia  utwo- 
rów i  tharnkterystyki  postaci  —  co  pozostanie 
j  dla  uczącej  eię  młodzieży,  dla  ich  samodziel- 
nej pracy?   W  bibljografji  .fieniowekiego"  nie 
saanaeaoito  stadjum  najobaani^aMf^  —  prof. 
Tretiaka  (Juljusz  Słowacki,  I,  199  —  287);  li- 
teraturę  o    Morawskim  należy  uzupełnić  bio- 
I  grafją,  napisana   pr/ez    Stanisława  Kożiuiaoa 
(Plama    wierszem  i  prozą,  II,  30B  —  365). 
'  i|  1  ii  uwanie  „Pana  Tadeusza*  przez Chmielow- 
-kit  uo  ukn/flf  >  sie  już  w  roku  11K)2;  obet;nie 
I  wydal  p.  We*t   „Uwagi'*  prof.  Tarnow.skiego. 
I  Z.  przedmowy  autora  dowiadujemy  się,  2e  to 
{  ,rsecc  stara";  ,w  formie  inn^  słutyła  dwa  ra- 
zy  za  treść  wykładów  publicznych  w  Krako- 
wie i  Warfłzawie"  (szczegółowe  sprawozdanie  z 
tych  wykładów  drukował  awcgo  czasu  Chmie- 
I  lowski  w  „Niwie*);  ^w  skrócenia  ukazały  si<;  te 
j  uwsgi  w  pierwszym  tomie  „Historji  literatu- 
ry   polskiej".    Wydajni"   je   w  ^.\rcydzielaeh 
polskich  i  obcych  pisarzy",  autor  nie  uzupełnił 
ich  na  podstawie  now.szych  badań  nad  ^Pancm 
I  Tadenwm*  (Biegeldsena,  tioetoroskicgo,  Wit- 
kiewicza, Nłfhringa,  Piłata  i  wielu  innych),  za- 
miarem   jego    bowiem    hyln   nie  „liiiiiw  ilnie", 
ale  ^wskazać"  pi<5ktio>ł:i  jiocmuiu  (^ii  1;.  Otóż 
to  nadanie  świetnie  spin iają    Uwagi";  autor, 
jak  sam  przyznaje,  mówi  ,w  ciągłych  raperła- 
iywach  uwielbienia"  (atr.  32),  nie  mogąc  i  nio 


Digiiized  by  Google 


1(5 

chcąc  iiljrv'ć  swppo  rntii/.inznni  dla  „Panu  Tn- 
densza",  a  muwi  lak  wyuiuwnie  i  przekooywa- 
jiioo,  źe  jego  uwielbi«nie  ndzielft  mą  dwny  ety- 
telaika,  który  po  przeczytaniu  książki  lepiej  i 
pft  bif  j  iidczuwn  pięknuAci  nrfviI/.i(  J;i  poc-.ji  pol- 
skiej: zwłaszcza  zasługują  na  uwagę  uwjda- 
tnieDie  świetnej  kompozycji  pocmatn,  mkftzor 
iit«  gienjaln^  airljsnitt  M ickiewieM  w  tmaat' 
niu  8cen  zbiorowych  i,  uadewfizyBtko,  świetny 
rozbiór  spowiedzi  Jacka  Soplicy. 

4gn.  Chruimmki. 

Mickiewicz  Adam.  Dzieła.  Wydanie  To- 
warzystwa l.iterackie^i)  imienia  Adama 
Miekiewicza.  Tom  czwarty.  Dziady. 
H-ka,  <=ir.  411.    1am>\v.  1*»o:..-  Nakładem 

Towarzystwu.    <  Cna  liur.  0. 

Wydaniem  krytycznym  pi«m  Mickiewicza 
buduje  Iwowukie  Towarzystwo  litwackie  imie- 
nia poety  Dajmpanialtwy  pomnik  wieszeiowi— 
i  hobic.  Sskoda  lylko,  ic  pomnik  ton  rośnie 
tak  wolno:  rozjwczctn  hiuluwc  prz-nl  laty  trzy- 
n«stu  —  tomem  trzecim,  obejmującym  ,,(Traży- 
uq".  , Konrada  Wallenroda  '  i  ,.(Jiaura''  w  o- 
prsoowanio  profeitor6w  Bntclinal^kief^,  Ne- 
bringa  i  ( 'hm ielow^ kiego.  W  roku  isitr.  wy- 
aiedt  tom  dni<ri,  opracowany  przez  prof.  Tre- 
tialEa,  a  zuwicrajiu-y  w  sobie  balady,  roniaucn; 
i  inne  drobne  ntwory  mlodsieilicse;  w  roka 
1900  —  tom  trxeci,  opracowany  prm  prof. 
Rnichnaldkiejto:  <liohiic  utwory,  pisiane  w  la- 
tach 1S24  185r».  łom  czwarty,  na  kt/>ry  zło- 
żyły się  ..Dziady,  przyozdobiony  dwoma  por- 
tretami Mickiewicaa  (według  ryiiunku  Walen- 
tego Wańkowicza  i  w«d}ug  rainjatury,  naleźn- 
ccj  nic!;dy-<  do  Marji  Woio-i/i -^akAwny)  oraz 
czterema  autograiajai,— w > ^/.etii  d*ipiero  w  ro- 
ku zcBiIym  wc  wzorowym  upracowaniu  prof. 
Józefa  KalienlMcIui,  który  poprsedail  tekot  do- 
(^konałn.  zwięzłą  przedmową,  wyjai^iiiajijcjj 
wszcchstroiune  gienezę  i  myśl  przewodnią 
„Dziadów".  Wydanie  drugiej,  czwartej  i  trze- 
eicj  części  (wraz  z  ,,U»tępem'*)  je^t  pncedni- 
kicm  wydania  z  roku  1838.  sporządzonej  ])od 
()kii';u  Mickiołvicz;i;  |)ai-ilawH  tck-»t<i  czc^ii 
pierwszej  jetiŁ  auit^rat  poety,  wydany  przez 
prof.  KaUentMicha  je«»»e  w  roku  1887.  Po- 
rządek wydania  jest  tald,  jaki  ufoiyl  sam  Mio' 
kiewiez,  to  je-^t  czt^ć  II,  IV  i  III.  C/«.'-^<'  I. 
jako  nie  ogłoszona  drukiem  za  tycia  poety, 


A  1. 

'  znn;dit]V  się  przy  konni  ionin.  Do  teki^tu  do- 
dano Nzcj^icóiowy  wykaz  warjantów  i  liczne 
uwagi  wydawcy. 

fgn.  CkraoMcwski. 

i     Nowaozyński  Adolf.    Wizerunek  Mikoła- 
I  ja  Keja  z  \af/łoiric  8-ka.  str.  97.  War- 
szawa. VM').   Jun  Fiszer.    Cena  rh.  1  i*fi. 

Dobry  żart  tynfa  waru  w  języku  o  archa- 
icEnej  prostocie,  a  w  szacie  typograficznej  XVI 
wieku,  gkrpślil  znany  iui«z  satyryk  i  pamfieci- 
Kta  obrazek  kultury  -zliiehockiej,  domowi-;, 
dworskiej  i  protestanckiej,  i  naszpikował  jro 
wycieczkami  przeciw  świętoszkom,  do  czego 
^.ycie  I  pisma  Oltazyca  dostarczały  materjalu 
'  ai  nadto.  Nip  po  raz  pierwszy  zwraca  nie  N. 
ku  prze«złn«i;  r^^wną  nie^^podziankn  Itytn  ju*  ■ 
dla  naa  „Stianze  iiniazdo*";  go  widocznie 

natury,  tryskające  życiem,  nie  przedetikacose, 
nie  wyrafinowaue,  nzczere  a  rubascne,  pierwo- 
tni a  Nilne,  namiętne  a  niepohamowane: odsła- 
nia je  z  lubo-^cia  i  nic  pyta,  czy  nie  ohrii:?n'a 
pruderji.  Ton  i  stył  XVI  wieku  utrafiono  znn- 
komicie.  ehociai  są  usterki  rzeczowa  i  języko- 
we; o  pierwfłZĄ'ch  mniemsibym  nawet,  *e  ^ię• 
i;h    niitor  -  drwinkarz  —  łin.y-Mtiic  ilnpu-zc/nł; 
'   bez   w/krnpułów   podiugiije   i*ie  też  «izisiej'*zą 
gwarą  uliczną;  naawie  np.  ]{eja  brzdącem,  ka- 
że mu  raba/  sif  w  diaazczadi  i  L  p.  Rcecs 
napi.>^aria  nadzwyczaj  iywo;  pąd  na  og<'>ł  trafny 
fi  N,  obnifii  znaczenie  „Zwierciadła" K  pomiń..* 
odcienia  Kowizdrzal^kiego  i  tzczegółów  dni^-ty- 
czoych  pióra  naturalistycsitego.  Niezwykła  u 
sylwetka  literacka  oilnkalcuje  tak  dalece  od 
not^zych  akademickich,   ż-  przez  to  f»amo  wra 
żenię    wywołn]r»,    że  zazdrości    się  miniowoli 
autorowi   jego  swobody  i  iywoj^ci,  otwartości 
i  pewności  siebie.   Mimo  czapeczki  z  dzwo- 
neczkami i  biczyka,  Stańczak  na^z  prawdę  i  o  lie- 
I  ju  i  o  C!i'yni  wirku  plrmi;   tylko  t  cłironul. i^^ją 
I  zawzięcie  walczy,  przct^lawia,    wyprzetiza,  tak 
I  te  miejscami  cłiaotycEnosć  niepotrzebnia  sie 
I  wkradła  •  łinjc  łamie.    Dziejów  lilmitu- 
ry   nie    wyuczyć    Hię    z  tej    książeczki,  ale 
wrażenie  osobi-^tośei  i  tła  cnlnie-iic   się  bardzo 
żywe,  a  ubawi  »i<j  ,,byczo~.  powiedziałby  IJcj 
!  panu  Nowaczy^iskiemu. 
I  /f.  Bruckner. 

I 

I      Nowicki  Władysław.    \V(i[)iii'i  lio  nauki  ii- 
teratiirii  jiolsikifj  ir  szkód'  i^r  i  iiriirj.  |[  cz. 
'  Literatura  mickiewiczowsliti  i  nowoży- 
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tna.  8-ka,  str.  riTi  i  VI.  Warszawa,  1905. 
Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  Cena 
rb.  1-40. 

Pny  nauesanlti  literatnry  w  śndnidi  lakh' 
dach  na  pierwszy  plan  wyi^iiniętą  by^  powin* 

na  nie  tyle  pełnoM*  zary-^u  dziojnweeo  w  rałyni 
bogactwie  dziel  i  pisarzów,  ale  dydaktyczne, 
wjdiowaipcift  tBMsa«DM  najwil&iejszych  posta- 
d  i  nimtadw,  KestiUcące  snacamie  literatury 

pulega  przecie  na  tyw,  że  przez  zapoznawanie 
X  utworami  poddaje  ona  du»«ze  młode  oddzia- 
ływaniu dudz  autorów,  wywołuje  to  duchowe 
obcowanie  t  niemi,  oiwteeająoe,  podniecające, 
nozlnchciniajace.  Wyb^r  trafny  zarówno  dzieł, 
w  ktńrych  sii;  skoncentrowały  duchowe  dary 
autorów,  jak  i  samych  autorów  najodpowie- 
dniejszych do  wychowawczego,  kształcącego 
oddziaływania  na  dnsze  intod<>,  musi  być  do* 
konany  z  głęboką  rozwaga,  na  pods-tawio,  za- 
równo 7nrłjonn«ci  gł('bw|  z  literaturji.  jak  i  do- 
świadczenia pedagogicznego,  wskazującego  sto- 
pień olytecznoeci  i  przydatności  autorów  i  dzieł 
dla  cdów  nancjsaoia  i  wychowania.  Kierując 
■^'f:  tym  wzctrdrni.  tr/rhn  w  nanczanin  hi-lorji 
literatury  pobieżnie  |H:>tracat''  tylko  tych  pisa- 
rzów, których  dzieła  nie  przedstawiajł^  w  f.»r- 
młe  i  trete  środlca  odpowiedniego  do  roawija- 
nia  roylli,  uczucia  i  cbaralcterD  uoauów,  a  za 
to  po-Jwięcić  jak  najwi(]ccj  czasu  na  zapoznanie 
młodzitiy  z  pisarzami,  których  utwory  stano- 
wią najwa^-inej^zy  duchowy  dorobelr  narodu, 
najoenniejHze  klejnoty  eicarbea  narodowego.  Je- 
den pi<-kay  i  bogaty  w  treść  urywek  z  dziel 
wielkiego  pi^irza  oddziała  na  umysły  ur/uiów 
Hilnicj  i  korzystniej  niż  dziepięr  popiawnycłi 
CO  do  formy  Ifcs  bladych,  chłodnych  rozpraw.  | 
opiHÓw,  gaw('d,  wybranych  z  dziel  •^rcdnii  j  war- 
tości pisarzów.  [>z:tia  wiilkic  ri:ilti.r;ij;i  /  Li- 
tami blasku  i  pii^kna,  iiŁ^oty  średnie  ^'turzrJ]| 
»Ui  niezmiernie  ezybko  i  tracą  z  czasem  cały 
RWÓj  powab  oparty  na  odpowiedoiońci  potrze- 
bom  i  gUf*tom  chwili.  Z  licznego  za."<t«jpu  pi-  ' 
sarzów  na«zych  wieku  XIX  zaledwie  kilku 
wielkich  luożc  przcniuwiac  skutecznie  do  du<<z 
młodztely.  pobudzać  uiny^y,  fierta,  wyobra- 
/'nić.  inni  zaś  conajwyźej  mogu  tiu^iar<-7.y«'  dla  ' 
szkoły  rozpraw,  obra/.k ''w.  ..ji-uw  chwilowo 
zajmujących  uwagi-  młodych  czytelników  lecz  ' 
nie  pozostawiających  trwalszych  śladów  w  du- 
szach. Wypisy  «io  dziejów  literatury  powinny 
by  zgodnie  i  takim  aposobem  nauczania  histo- 
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rji  literatury  w  szkole  średniej  skupiać  w  sta- 
rutinic  wyi>rftnych  urywkach  czy  całościach 
wszystkie  trwałej,  wypróbowanej  przez  czas 
wartości,  utwory  pierwszorzędnych  pisarzów, 
z  pominięciem  drugorzędnych.  Wypisy  p.  No- 
wickiego, zgodnie  z  układem  przyjętym  we 
wszyj<tkich  u  nai  wydawanych  podn^cznikach. 
uwzględniają  za  ddio  ptzandw  dmgorz<.'dnych, 
a  zbyt  ubogo  przedstawiają  wielkich.  Choć  w 
swoim  cza.«łie,  w  pewnych  kołach  Odyniec, 
Morawnki,  Siemiftipki,  Wilkońiłki,  Junosza 
Szaniawski,  byU  uważani  za  wielkich,  znako- 
mitych, dziś  jednak  musimy  im  przyznać  o 
wiele  ^^kromniejNze  stanów  i.-^ko  w  d/iejach  lite- 
nitnry  i  nie  mamy  prawa  karmić  uniy!il(')W  mło- 
dziey.y  jałową  Ktrawa  ich  utworów,  gdy  nie 
zbywa  nam  na  lepszycli.  Niewłaściwie  rów- 
nież pomieścił  p.  N.  śród  pisarzów  '  szereg  hi- 
storyków, począwszy  od  Lelewela,  a  skończy- 
wr.7y  na  Chmielowskim  i  prnf.  Briicknerze. 
Można  być  znakomitym,  pierwszorzędnym  u- 
czonym  a  jednoczcMiie  drugorzędnym  pisarzem. 
Literatura  wsApółCMMUa  niewłaściwie  na  tytule 
k>i.iżki  imrwfinn;  no;i''<iyfnq^  której  przedstawi- 
cielom po.święcił  p.  N.  ostatni  dział  książki, 
jest  niewątpliwie  ponętną  dla  umysłów,  lecz  jak 
nadto  świeiy  chleb  niezbyt  strawną  i  zdrową. 
Nie  łatwo  znalesć  nauczyciela  zdolnego  obja- 
śnić gimnazistom  „I^"_'icfidp"  \V'ysptai'i-kic!ro  a 
jeszcze  trudnit-j  o  uczniów  tak  rozwiniętych, 
by  mogli  podążyć  za  polotem  wyobrsźni  poe- 
ty. Streszczenie  podane  przez  p.  N.  przed 
wyjątkami  ze  „S/.\s siicnrji"  Słowackiego  świad- 
czy swa  niejasnością,  jakie  trudności  ten  sto- 
sunkowo prosty  i  przysti;pny  dla  ogółu  czytel- 
ników utwór,  przedstawiał  umysłowi  rrdaklo-' 
ra  tycłi  wypi-ów.  ptdiigoga  z  długoletnią  prak- 
tyk.n.  Z  poniniej.-/.yi,b  niew ł;!'^<  i\vfi»i-i  zwraca- 
ją, iiwagł,*  wyjątki  z  przekładów  ix>elów  biaro- 
iytnych  i  polskich  humanistów,  poiniesaczono 
przy  dzieladi  oryitinalnych  ich  tłumaczów: 
nrf»1zińskif^o,  Syrokomli,  Siemień.>»kiego.  O  ile 
w  wykładzie  hisiorji  iiicralury  |Ht!<kicj  jest 
uwzgl^luiana  i>oczja  łaciń»ku,  to  mówi  sii;  o 
tych  utworach  w  obrazie  wieku  XVI,  zapozna- 
nie zaś  z  wyjątk.iiiii  /  „Odjssei*  jest  najwła- 
ściwsze w  klasie  IV  przy  oauoe  stylistyki  i 
poetyki. 

B,  ChUbowtkt'. 
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Sebiilar  Fryderyk.  Intryga  i  miiość.  Tra- 
geilja  w  ó  aktach,  llumac/onii  7.  niemie- 
ckiejro  prze/  Jó/.efa  Korzeniowskiego. 
Dzieło  z  rękopisu  wydane  pora/,  pierw- 
szy. (.Bibl.  powsz."  hr  010  —  5171.  16'ka, 
str.  183.  Lwów  -  ZloezóvY.  19(».  Nakła- 
dem i  drukiam  Wilhelma  Zttkerkandla. 

Wśród  nielicznej  literatury  >»fhillerownlcioj  u 
naiś  7.  powofhi  ohchodn  srtiicj  rorziiicy  ji^jro 
śmierci  Ka>luguje  tia  wzmiankę  wydany  ual^ta- 
d«m  «Bibljoteki  powpcechnej"  pneklad  tnigie- 
dji  poety:  ^Intryga  i  miłość",  dokonany  prze/. 
Józefa  Korzeniowtłkiego.  O  przektadzit*  tym 
^npominano  dotąd  tylko  ogólnikowo;  żadnemu 
z  piiłzącycłi  o  Koraeniowikiin  pnekted  ton  nie 
by)  snany.  Jont  więc  jnalagą  ledakąi  „Bi- 
bljofeki  powszechnej",  źe  przekład  ten  uprzy- 
«)tępni)a  ogółowi.  Szkoda  tylko,  f.e  ni^nriny 
wydawca  uie  poinforoiował  czyteliiika  dokia- 
daiej  o  włeldwojcitch  t^opiBU,  poprzestając 
ne  sesnaczeniu,  że  n^kopin  znajduje  siQ  W  bi- 
bljoteee  0.--()liu-ikich;  nic  imkIbI  przytyiii  na- 
wet numeru  r«;kopisu,  nie  zastanowił  się  też 
nad  tym,  czy  rękopis  wyiizedt  z  ręki  samego 
tiamacsB.  esy  teł  jeet  kopją;  rtfwBi«i  nie  po- 
dał ładnych  blifuydi  szczegółów  o  dacie,  ki<  - 
dv  powst.ilt>  tłumaczenif.  Brak  też  wszHkich 
uwag  u  Haniym  tłumaczeniu,  które  należało 
choć  kilku  ełowami  eduirakteryiować.  Niema* 
to  w  nim  awrofeów,  e  nicmiockiego  pneel^tych. 
konetnikrji.  przccinnyrh  ilmhowi  jeżyka  pol- 
f>kiego,  wogóle  widoczną  jest  rzeczą,  że  to  jedna 
z  picrwszycłł  prób  niludcgo  pisarza,  raożc  jeszcze 
oetatecsnie  nie  wykonana  i  dlatego  teł »  łycia 
tłumacza  n:i  (,;.rtog2ona  drukiem,  dla  charaktery* 
etyki  jednak  Korzeniowskiego  tiolcawn.  Na  te 
ascz^óiy  powinien  był  wydawca  zwróci"  nwnge 
czytelnika;  prohty  przedruk,  nawet  |H>pravviiy, 
nie  mołe  jeeicse  zadowolić  najskioronicjuzydi 
nawet  wymagań  naukowych. 

fVtitor  Uahn. 

Sztuki  plastyczne. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Zaranie  malnrstira 
polifkieyo.  S/-kic  do  hisiorji  z  16  ilusii  a- 
cjanni.  «-ka,  str.  15Ł  Warszawa,  ]uu:>. 
Nakładem   Gebethnera  i  WolDa.  Cena 

kop.  tJO. 

Wielkie  malarstwo,  które  mamy  prawo  na- 
zywać puhkieiu  jest  właściwie  wytworem  dopie- 
ro XIX  w.:  posiada  ono  swojii  litetaturę  a  na- 


J«  1. 

wet  popularne  opracowania  ealoiei.  Natomiast 

odirL^o  epoki  historyczne,  jak  wieki  średnie 
i  Odriid/.t  rtie  wprawdzie  ]nf.  oddawna  bada- 
ne przez  specjalistów  jak  (Sokolowaki,  Lu^ocz- 
kiewiez,  Baatawieeki  i  In.),  ale  prace  ich  Kądla 
szerszej  publicznolct  mało  doi«tępne.  Potrzeba 
było  [popularnej  k.siążki,  z  której l)y  ^zimki  ogół 
mógł  się  dowie<łzieć  co  dziain  w  kraju  na- 
szym w  epoce  wielkiego  ruchu  urtystyczuego 
Europy  Zadiodniej. 

Ni<*wdzięcan»  to  zadanie  podjął  p.  Jaro«zyó- 
ski.  W  pracy  nwpj  nie  występuje  jako  l>rnl:icż 
samodzielny,  ale  tatara  się  zebrać  i  zgrupować 
W  pewną  całość  materjat  wydobyty  z  prac  ca- 
lefo  szeirqpi  ueaonych  apeiqalist6w.  W  jasnym, 
żywym  wykładzie  »ięga  do  ix)czątków  niałar- 
Btwa  chrze4cjań>4 kiego  wogóle,  luówi  nam  po 
kolei  o  epoce  romańskiej,  gotyckiej  i  Udrodze- 
nin,  o  miniaturach,  malowidłach  ściennych 
i  obrazach  etalugowycb.  Tłumaczy  znaczenie 
i  [  KK  hodzenie  pewnych  terminów,  —  tnji-innirf- 
techniki  malar-  kicj.  stosunki  panujące  w  ce- 
chach malarskich  średniowiecznych. 

Mołna  aię  zgodzić  z  Jego  charakteryntyką 
epok  historycznych,  jakkolwiek  autor  nie  miał 
mlwniri    jasno  i  >«ian(m<'ZM    {»f>wifMi/icć  (co  po- 
średnio wypływa  z  treści j  rzeczy  przykrej  dla 
naszej  ambicji  narodowe]—  mianowicie,  łe  ma- 
larstwo  cechowe  aredaiowieczne — podobnie  jak 
i  klasztorne  —  nie   jr-^^t  malarHtwem  i^>oUkim  — 
nit'  nifiTiifckim,     z  <l/,iRiejszym  niuliir«twem  na- 
iizyni  nie  łączy  go  żadna  wspólność  tradycji,  że 
wyszukiwanie  w  nim  cech  narodowych  jeat  pra- 
cą jałową  i  daremną.  Jałową  tymbardziej,  ła 
I  niski  poziom   owepo  malarstwa  —  przy  zcsta- 
i  wieniu  ze  i«ztuką  Zachodu  mn^talby  doprowa- 
I  dzić  do  wniosków   bardzo  pv!>ymi>4iyc£n;ch. 
Kfiąźce  moinaby  zanucić  zbyt  wiele  opi^dw 
różnych  malowideł.  Opisy  w  takich  razach  mó- 
wią bardzo  niewiele,   bo  n  r-  tr*  -  '  literacka  ale 
pojecie  I  wykonanie  inahir^kie  ro/>irzyga  o  sty- 
lu i  wartOAci  artystycznej  dzieła.   O  tych  zaś 
rzeczach  raoic  dać  pojęcie  jedynie  dttra  repro- 
i  duk(        r'o  do  ilustracji,  któro  znajdujemy  w 
taraniu  mało r siwa — to  są  one  lich';',    i  lo  sta- 
j  uowi   bodaj    najwj^>kszy   brak  pracy  p.  Jaro- 
azyński^o. 

I  E.  Niewtadamski, 
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Prawo,  nauki  społ.,  ekononya. 

OaszyAska-GoliAska  Zofia  dr.  Teoretyczne 

podutawij  polityki  społecznej  w  w.  XIX. 
b-ka,  sŁr.  TiS.  Warszawa,  liHMi.  Nakład 
Księgarni  Naukowej.  Cena  kop.  50. 

TaorelyCJSnriui  jwdfłtaw.-łmi  polityki  społe- 
cznej w  w.  XIX  byty  tK>r]('  spólt-zr-iic  i  go- 
spodarcze, z  tego  v\i4jc  względu  książka  p.  D. 
G.  daje  zarys  tych  teorji. 

Zal«t7  pnwj  p.  Daazyńskiei-Golińakiai  ata- 
nowią  zwięzłość  i  jasno^j,  ate  brak  tam  piętna 
iudywiduainojici,  8amoi<<tnpj  nnnlizy  branych 
cz^iokroć  z  trzeciej  ri;ki  a  wypuszczonych 
pfses  autorkę  poglądów,  brakuje  tet  Kyntesy. 

Aatocka  hołduje  kierunkowi  szkoły  i  tyc/jiej 
w  ekonomji,  -tad  najudatniej  pcwdstawione 
zostały  przez  nią  poglątJy  Carlyla. 

Pominięte  zot^tały  przez  autorkę  rozwój  te- 
dtniki,  wyi?oluji|i7  aapotnEebowanie  rocwiDię- 
tych  umysłowo  tobotofków  uas  trplyir  poli- 
tyki -pAti^npj  na  intensywność  pracy,  jakkol- 
wiek iirenuno  i  iSchultze  Goewernttz  przedsta- 
wili sprawy  te  Uaaycuiie. 

Brentano  pierwasy  jipopularysowal  ideo  swtą- 
zkuw  za^oilowych  robotnii/ych  w  Kuropie  i 
tak  wybitny  wpiyw  wy  wart  na  politykę  spo- 
łeczną, ie  pominięcie  myslicielłi  tego  w  pracy 
«T«om^ciD6  podfltawy  polityki  spoleeznej* 
wydaj*  aię  nam  rwcsą  dziwną. 

r^pmwa  faraoponiocy  klasy  rnłtotiiiczej  w 
walce  g04po<iarcsei  za  pomocą  organizacji  za- 
wodowych nie  loatab  niomal  nwa|slędnk>Dą 
pnes  D.*G.,  atąd  nie  uwzględniła  ona  równiet 
dodatniego  wpływu  Marksa  na  ową  sprawę, 
pominięty  został  ujemny  wpływ  J^gsalla  i  o- 
ł>ccoa  dążność  do  neutralizacji  (t.  j.  uczynienia 
bezpartyjnemi)  twiązków  aawodowycb,  znaj> 
dująca  niasadnienie  u  najwybitniejezego  ze 
wapółfeuMiycli  ekonomiaiów  Europy  Sombar- 
tka. 

Piowiastek  walki  narodowej,  jako  czynnik 
polityld  apotecancj,  uwzględniony  nie  soata) 
przez  panią  Daazjńską-Gulińską,  jakkolwiek 
uwypukliłem  go  w  .Wykładzie  £konomji  po- 
lityczoej". 

Pominoła  leł  p.  D.-G.  próby  rozwiązania 
kwescji  apołecznej  drogą  prawodawstwa  cywil- 
nego, prnpagowatio  |irztz  jednego  z  najorygi- 
nalniejszych myślicieli  Whpółcz«snych  k.  Men* 
gera. 


ffweetja  społeczna,  jak  kwestja  prawa  do 
pracy  i  egsyatencji,  kwestja,  która  towarzyszy- 

I  la  rowolticjom  francuskim  z  końca   XVIII  w. 

I  i  w  j)ołowie  XIX  Ptulccia  i  którrj  pnkojnwp^'0 
rozwiązania  azukają  kantony  szwajcarnkie,  lo- 

j  Btala  prteoetooą  pnes  p.  D.-G. 

j  Kwestja  apotcczna,  występująca  w  krajach  o 
rozwiniętym  przemyśle,  jftkn  kwestja  podziału 
bogactw,  w  krajach  zacofanych  ekonomicznie, 
a  względnie  przeludnionych  występuje  jako 
aprawa  produkcji.  Din  Galicji  wykazał  to 
świetnie  8tan.  Szczepanow«ki.  P.  Da^zyńska- 
Golińska  jednak,  jakkolwiek  zamieszkała  w 
Ualicji,  nic  dotknęła  tej  sprawy,  chuciaż  u 
uw^lędnionego  (acz  niedoatatecznie)  przez  »łę 
lista  mogłaby  znalea^  w  tym  pnedmiode  een* 
ne  uwagi. 

Pomimo  licznych  luk,  praca  nie  jest  pozba- 
wiona wartości,  o  ile  zaznajamia  czytelni- 
ka a  szeregiwn  poglądów  na  kwestje  spoleesnei. 

Wł,  Siudmekt. 

Pedagogika,  wychowanie. 

Centnerszwerowa  R.  O  icsuólnym  obu 
'  płci  kształceniu  to  9zkole  śreaniej.  H-ka. 

sir.  OS  i  IV.    Warszawa.  vm  Nakła.iem 
.  Księgarni  Powszechnej.  Cena  kop.  tW. 
I     Coraz  to  głodniej  rozlegające        w  iwieeie 
cywilizowanym  haało  wep61ncgo  kaztldcenia  obu 
płi  i.  lo  ha'l"  nir  snninzwnńrrc,  nif  prrypadko- 
we,  jest  ono  bowiem  tylko  je«liiym  z  objawów 
tego  ruchu  etycznego,  który  jui  w  ostatnich 
I  kilkunastu  latach  wieku  XIX  wywalczył  sobie 
I  w  kulturze  i  umyr-fitwosci  wybitne  stanowisko. 
;  a  który  w  sttilt^Liii  XX,  jak  prorokuje  znany 
!  filozof  niemiecki,  Ludwik  Slcin,  w  swym  dzie- 
le „An  der  Wende  des  Jabrhunderts,  Ver- 
such  einer  Kaltiirphilosophie"  (Freiburg  i.  B^, 
1809),   stanie   się  główną  wytyrrn.t  postępu  W 
nancp  zarówno,  jak  w  życiu,    ho  nic  ulega  juŹ 
dzisiaj   wątpliwości,  Łu  koedukacja  młodzieży 
jest  jednym  z  najskuteczniejszych  czynników 
}K>Atęptt  moralnego,   l'  nas  hasło  to  zabrzmia- 
ło po  rnz  picrw-jry  w  roku  1873  („O  prawach 
I  kobiety  Edwarda  l'riKb.yń9kiego),   gtuśno  je- 
dnak, a  przynajmniej  głośniej,  rozlega  się  do- 
piero w  ostatnichcnaach.  Jedną  c  najgorliwszych 
rzeczniczek  koedukacji  jest  p.  Centncrszwerowa, 
I  która  mocno  uzasadnia  jej  df.niosic  znaczenie— 
nie  rozumowaniem,  ale   taktami,  kreśląc 
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mianowicie,  na  pod.«tawio  przpstudjowaniK  1>o-  ! 
galej  liUiraiury  prz«Hiiuiui.u  (aogieiiskiej,  nie- 
miockicj,  fnocuskiej,  włmkief)  rfa  dxi«)6w  ko* 
edukacji  w  Europie  i  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych. Okaziiif  ie  w  Europie  przodują 
pod  tym  wzgl^era  Szwecja,  Norwpgja,  Danja 
i  Scwajcarja,  krajem  zaś  najbardziej  zacofanym 
•ą  Prasy.  Lees  nad  Karapą  góruje  Ameryka: 
w  Stanach  Zjednoczonych  ilość  rzjidowych  ezkól 
miaozanych  średnich  już  w  roku  1870  stanowi- 
ła 31,7}&  ogólnej  liczby;  w  roku  1S80  — ól,3J; 
1890— 66.5J^;  1900  —  71<g,  1901  —  flS^. 
Komentarza  chyba  nie  trzeba!  Ale  czy  ten 
świfiiilc  ro/k witajary  sT!^t<'m  fcofdukncji  jo-i 
istotnie  czynnikiem  dodatnim?  Autorka  i'gro- 
madsUa  cały  szereg  danych  faktycznych,  które 
na  to  pytanie  dań  odpowiedź  i  bardzo  wymo- 
wna i  stanowczo  twierdzącą.  Odsyłamy  czy- 
telników do  raniej  książki,  tutaj  przytoczymy 
tylko  rezultat  aukiety  szkolnej,  pudjętej  w  Sta- 
nach  Zjednoczonych.  Oto  dr.  Harria,  korni* 
sarz  edukacyjny  w  Waszyngtonie,  doszedł  na 
pofl^tjiwic  t(?j  ankiety  do  wyniku,  źe  „»»y»»tem 
tizkół  nucji*cowych  jci^t  naturalny,  jako  odpo- 
wiadający naturalnemu  rozwojowi  rodziny  i  »po- 
lecareństwa;  s^rawiedlh^y  sapewnia  bowiem  je- 
dnej j»k'i  takii  .samą  moiaośa  kształcenia  aię,  z 
jakiej  korzysta  pleć  drii.'!i;  o'.'.-:^j/ny,  ponieważ 
pozwala  nu  zużywaiuc  w  jaknajkorzysŁoiejdzy 
sposób  sum,  przecnaezonydi  na  potrzeby  szkol* 
niiClWa;...  tbawienmie  wpływający  im  umytł,  tłro- 
»f  moralną,  obyczaje  oraz  roz^co/  wyr/tozrańcdif^^. 
Ten  ostatni  wzgląd  jest  najważniejszy,  jest  roz- 
strzygający; koedukacja  jeat  pot»jżnym  ciiynni- 
ki«n  unKiralnienia  młodzieży,  kiedy  tymczasem 
odgradzanie  dziewcząt  od  chłopców  murem 
chińi<kim  jrst  zguhm-,  lio  podnicf-a  /myiluwosć, 
paczy  wyobraźnię,  wywołuje  przedwczesną  doj- 
rzałość płciową,  słowem  tamuje  i  utrudoia  nor- 
malny rozwój  morslny.  ir  nas,  jak  to  widać  z 
dwunastego  rozdziału  cennej  pracy  p.  Contnor-  | 
Hzwcrowrj,  koedukacja  jr-^t  dopiero  w  kolełMN-,  ! 
chociaż  jej  dzieje  bą  stare,  więc  nict-h  w«te- 
CBoicy  nie  zsstaniaju  się  powagą  tradycji! 
.Przeciw  prawdzie  mam  nic**  mówi  przysło- 
wie staropolskie,  to  znaczy:  tego,  co  jest  pra- 
wdą,   t.   j.  tego,    co  je-Jt  stwierdzonym  faktem, 

nie  obalą  żadne  rozumowauia,  i  prędzej  czy 
póloiej  prawda  <wycię£yć  muti.  A.  poniewai 
prawdą  jest,  Ie  koedukacja  jest  dodatnim  czyn- 
nikiem etycznym*  więc  swyci^ły,  mtisi  zwycię-  ' 


żyf  -  i  u  nas,  ku  naszemu  szczęścili,  l^ez 
walki  nie  obejdzie  siu,  naturalnie:  nałóg  i  star* 
cze  wsteczaietwo,  besmyfldośe  1  pruderja  dtngo 
jeszcze  bedą  rozdzierały  szaty,  ale  w  końcu 
skapitulnjii,  i  wtedy  dopiero  zacznie  się  no- 
wa epoka  w  wychowaniu.  J^ążka  p.  C'eut- 
nenswarowej.  napisana  a  m*emałym  nakładem 
prai^  i  wiedzy,  a  odsnaczająca  nieawykle 
jasnym  wykładem,  może  przynieść  sprawie 
wychowania  rzetelny  pożytek,  jako  unaocznia- 
jąca wielką donioi»ło8u  ko^ukacji.  To  też  zasłu- 
guje ua  jaknajszenie  roepowaiechnienie. 

Jgn,  ChrManowsii. 

Poeąja,  powieść,  dramat. 

France  Anatol.  Wf/biT  fdHiK.  Tai 8  (tom 
4-y>.  Tłómaczył  .Jan  Sien.  1'ulskie  Tow. 
Nakładowe.  8-ka,  atr.  m  Lwów,  190(i. 
Warszawa,  E.  Wenda.  Cena  rb.  1.15* 

Zasnaezalllmy  w  .Ksiąłee*  atale  kolejne  u- 

kazywanio  się  dzieł  A.  France'a.  objętych 
^Wyborem  IMsm"  jego.  Czwnrty  tntn  tego 
wydawnictwa  przyuoni  znakouiitii  powieść 
Franoe^a  «Tlai8*,  której  osią  psychologiczną 
jest  powolny,  nieubłagany  i  ostatecznie  tryjum- 
fnjąpy  rozwiej  zmy^sfowti^ci  brutalnej  na  tle 
nic  mniej  radykalnego  ascetyzmu.  Głęboko- 
dramatyczna  treść  rozsnuta  została  z  właści- 
wym A.  France*owi  spokojem  ucsnć  i  wyrafi- 
nowaniem myśli,  prosbemi  sposobami  artysty- 
czn>^nu,  z  silą  i  nieposzlakowaną  eicganoją  za- 
razem. 

flawalewicz  Maryan.  Jad  powieść.  8-a, 
sir.  442.  ^Vars^awa.  1905.  Skład  głó- 
wny w  księgarni  J.  Fiszera  Cena  rb.  2. 

pWicle  hałasu  o  oic"  —  taki  tytuł  moioaby 
dać  ostatniej  powieśet  p.  Gawalewicza.  Dzi. 
wnie  bo  karieją  pomysły,  zadeśniają  sią  hory- 
zonty  autora  „Królowy    Niebios".  Dawniej 

był  w  nirh  podkład  sj>ołt'rzny  '.,^!('<"h^ -y"*, 
^Drugie  pokolenie"),  nie  brakło  i  liryzmu 
szczerej  poezji  („Dusze  w  przelocie*),  dzii 
wszystko  zamyka  się  w  duBcnym  Środowisku 
taje;iinic  i  skandulikMW  buduarowych. 

łio  i  o  cóż  cho<łzi  w  „Jadzie?**  ł'anna  z  t. 
zw.  dobrego  domn  prowadziła  niewinny  flirt  z 
pięknym  ktncyokiem;  on  ją  nawet  kiedyś  poca- 
łował ukradkMm,  oczywiście  wbrew  jej  woli, 
ale  potym  panna  wychodzi  za  mąt  za  .soli. 
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dnego"   konkurenta  i   Kdaje  się  zapominać  o  i 
dawnych  pmgodach.    Ale  ów   kuzynek    jest  I 
literaŁeiu.    I  oto  na  drugi  dzieii  po  ślubie  bo- 
baterU  w  jedsym  s  pocó^tnicji^rdi  pion  ctH 
dzieDDTch  rozpoczyna  drak  sensacyjap]  powie- 
ści,  gdzie  najspokojoiej  przedstawia  swój  sto- 
sunek do  uroczej  kuzynki.    Wszyscy  to  czyta- 
ją: czyta  ona,  czyta  jt>j         czyta  jej  matka, 
O^to  matka  mędto,  csftają  nasjatkie  ciotM  i 
babki,  waKyaey  plotkarze  salonowi  —  tak  się 
tym  zajmują,  jnk  gdyby  nic  innego  nie  mieli 
do  roboty.   Jedni  rozpaczają,  inni  się  gor- 
Bsą^  inni  j««acse  drwią  i  cieszą  nę  akandalein. ' 
A  kuzynek  pisze  Ciąg  aa  CMiglem  —  i  to  jcBt 
cala  treść  „Jadu". 

Wszystkie  poftade  powieści  są  jakby  z  kar- 
tonu powystrzygane,  z  wyjątkiem  jednej  moie 
dekawnef  figiuy  atafego  pandityka,  «ac4oi»e- 
laaa.  Ów  np.  kuzynek:  czy  jest  tak  nędzny, 
te  w  taki  nizfci  sjw.-iób  chce  »\ą  mścić  na  uko- 
chanej kobic<Mc,  czy  moie  lak  naiwny,  że  nie- 
fOBumie,  jaką  jej  krzywdę  wyrządza,  wysta- 
wiając ją  na  azlydi  wasyatldoli  plotek  wama- 
w.nkicb  i  wuouąp  Jad"  w  jej  polycie  malień- 

Skie? 

A  wszystko  razem  tak  błahe,  tak  pozba- 
wione wnelkicj  donioelofei  apidteniej  i  arty- 
stycznej, że  tiseba  w  końcu  pnyjść  do  wnio> 
ftka:  nie  byto  o  czym  ineać. 

H.  Gałic. 

Gliński  Kazimierz.  Szlachcic  na  zagrodzie, 
powieść  obyczajowa  z  XVin  w.  8-ka. 
«tr.  323.  Warszawa.  1905.  Nakład  Ge- 
bethnera i  WoHTn    Cena  rb.  1.50. 

Od  kilku  lat  p.  Gliński  zaczai  pisać  powie- 
łiA  bbtorycsae.  Zaca^  się  od  „Filipa  %  Ko« 
nopi",  polym  posaly  inne.  Było  w  tych  utwo- 
rach duto  werwy,  sporo  humoru,  podobały  się, 
zjednywały  autorowi  gorących  zwolenników. 
I  była  to  wziętość  zasłużona.  Ale  nad  auto- 
rem sawieła  klątwa  ^  odcinka;  dmlcnjąc  swe 
powieści  w  piamacb  codsieoDydk,  mnal  je  pisać 
z  dnia  na  dzień,  co  odbija  się  ujemnio  na  pó- 
źniejszych utworach,  zwłaszcza  ua  wyiuieoiu- 
nym  w  nagłówku  „Szladiden  na  zagrodzie". 

Widocsne  ta.  jest,,  ie  antor  nie  nial  csasn 
na  (  bmy^lcnio  •'ytuacji,  charakterów,  kunszto- 
wnej budowy  cnMci.  Zamiast  więc  artysty- 
cznie pomyślanych  Sicczfgóiuw  akcji  wstawia 
•ię  golowe  schematy:  to  magaati  to  obogi  a 
butny  scladioici  to  scena  miłosna,  to  awada. 
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to  bójkn.  W  „Szlftchcicu  na  zagrodzie"  tilema 
prawi!'  nic  takiego,  c^egobyśmy  w  dawniej- 
szych utworach  p.  Glińskiego  nie  widzieli.  Np. 
seeny  romantycsne,  jakieft  one  wiccnie  te  sa« 
me;  maj  —  noc  —  śpiew  slowiica  —  blask  mie- 
siąca —  woń  kwiatów  —  czuło  słówka  —  po- 
całuuki,  słowem  cały  najbanalniejszy  scena- 
rjuss  milolel  A  przytym  co  la  br^  odcsa- 
wMiia  natiny:  w  tyasie  oto  maju  kwitną  b^, 
jaśminy,  jarzębina,  róże  i  lipy,  muchy  rojami 
itnoszą  Hif_'  po  izbach  i  piekarni,  1  iki  mają  się 
ku  sianożęciu,  a  owies  się  wykła^zai  gdyby 
antor  miał  byt  motooA!  pnejnenin  całosd  a* 
tworu  przed  oddaniem  go  do  drokn,  nnikłiąlr 
by  był  tych  niekonsekwencji. 

W  jtrzpprowadzenin  akcji  wicie  tn  niopra- 
wdopudobieństw,  a  mało  rysów,  odpowiadają- 
cych latotoemii  stanowi  obyczajowemu  salach^ 
XVIII  w.  Że  schehde  ubogi  kodia  aią  w 
córce  magnata  stolnika,  Je  nawet  porywa  ja., 
to  jcsłzcze  pól  iiiody.  Ale  ów  młodzieniec  nif 
mołe  poprostti  zrozumieć,  dlacz^o  stolnik  me 
ehoe  mu  dobrowolnie  oddać  o<irki  —  gdsleftl^ 
się  taki  uchował  w  owych  czasach  wssechwiar 
dni-L">  panowania  złotej  maksymy:  „u  dwom 
paii::tkiego  trzymaj  ai^  choć  khunkil"  Wogólę 
opowie-  niejasna,  nie  bwid  wiaij  w  amyale 
Kttwainsgo  e^tełoiko. 

Gorkij  Makaym.  Tomata  Gordiejew.  (Wy- 
bór pism  t.  TTT)  przełożył  K.  Chwale- 
wik.  S-ka,   str.  Warszawa,  1905. 

Nakładem  księgarni  8.  BukowiAskiego. 

Cona  rb.  l.")'l 

Jest  to  jeden  z  kapitainiejszyoh  utworów 
Goiiciego,  w  którym  antor  dokonywa  czegoś  w 
rodzaju  literackie}  kacy  śmierci  na  stanie  ku- 

pilskim  —  poniekąd  na  inteligiencji. 

JSwiatu  wszelkiego  rodzaju  wykolejcńców  ty- 
cia —  „byłych  ludzi",  „bosaków*  —  przeciw- 
statuHa  mj/atękki  Gorkij  normalne  żywioły 
społeeni^  wsąysfko  co  jest  syte  i  obute,  pewne 
jutra,  prncnjąco  prfwhikcyjnie,  zadowolone  z 
siebie  i  pozbawione  skrupułów  niepokojących 
somisoici.* 

Z  pneeiwstawtenla  togo  wynika  lawsae,  le 

sfery  te  składają  się  z  wierutnych  szubrawców 
i  zhrodniaray  urodzonych,  /.yjacych  l^ezprawieni 
i  przemocą,  wyzyskujących  słabych  i  opycha- 
jących się  cynicanie  Icrsywdą  ludzką.  Jdteli 
jesieae  jest  oo6  dobrego  w  środowiska 
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to  w  tych  tylko  jeflnostkaoh.  które  sic  tam  wy- 
koleiijr,  co  szarpią  się  bezsilnie  wśród  otocze- 
nkt  Dodmeąo  i  występni^,  urągtją  nra,  Unąe 
wtanią  dol«  i  beHradnoIć  włfeaiią. 

Takim  jest  właśnie  zwyrodniały  kupczyk, 
Tomasz  Gordiejew,  dnsza  .wyższa",  kłi^ra  robi 
to  wszystko,  co  robią  niższe  z  jego  stanu,  z 
wyjątkiem  robienia  grosza,  którego  óo66  ma  po 
pisodkaah,  a  wi^:  pije,  szaleje,  dzikie  usku- 
tecznia pomypfy,  zabija  nudę  iście  dekadenc- 
kiemi  sposobami,  ale  wśród  orpji  wszelkiego 
rodzaju  nie  przestaje  być  wy-%zytu  od  wszyst- 
kidi»  bol«d  nad  npadkiwn  ladslcoM,  siukać 
namiętnie  pnmdy  i  aeoau  ż.ycia,  wneicia  gro- 
mić występnych  I  znieprawiooych. 

Ma  on  niby  jakieś  porywy  nadludzkie,  rwie 
Mtą  w  górę,  szuka  i  tęskni  do  krain  iiigliatycli 
dobra  i  prawdy,  w  grancie  rzeczy  jednak  je^^t 
gnuśnym  i  biernym,  co  najwyżej  zddnym  do 
krótkotrwałych    żywiołowych   wybuchów  i  tę- 
pego j)Tzeczenia.    Jeet  to  jeden  z  tycłi  którzy 
w  chwilach  t>odDiecenia  potrafią  dziaiac  tuk, 
ie  ,albo  leb  rosbija  aię  na  drobne  Icawałki, 
albo  mur  się  rozwala",  co  „w  rado>ci  >i[  - 
bydłeni.  a  w  nicnzczę-^ciu  —  gnojem*.  Bardzo 
reprezentatywna  po«tać   nietylko  dla  pewnej 
sfery,  ale  i  dlaod^o  pokolenia...   Zreeztą  od- 
tworaona  cnakomicie,  zamae  z  tym  głębokim 
przeświadczeniemp  £e  pomimo  wszystko,  wśród 
powszechnej  obojetnopfi  na  zlr  i  o«łwojenie  się 
Z  ialszem  i  występkiem,  jeszcze  tacy  ludzie 
idolni  tą  do  praerodzenia  aię  i  oeayatcsenia, 
mogą  wejść  na  drogę  prawdy  i  sprawiedliwo^, 
aptasynajmnicj  na  droL'i-  "krucliy  i  Jaytyciynnu. 
Bardzo  oryginalny  pogląd... 

WV.  /abłontywski, 

OnMzk«wa  Eliza.  ...I pieiAnieek  *apfaic»e. 

12-ka,  sir.  20!*.    Warsznwa,  1!»0-).  Nakł. 
Gebethnera  i  WuHia.    Cena  ib.  1  20. 

Jako  motto  niniejszego  utworu,  Orzeszkowa 
poloiyła  następującą  piękną  zwrotkę  z  poezji 
Henryka  Skirmnnta: 

Jiiech  się  skarży  zielona  wierzbina, 
Niechaj  plącze  tam  w  polu  kalina, 

I  wiatr  niedi  zapłacze! 
Niech  aię  skarżą  ptaki  tułacze... 


Niech  się  skarią  spracowane  barki, 
Niechaj  piaczą  tam  w  polu  hi jarki 
I  piećń  niech  saptacset 

W  tnkim  teft  Isawym  naatioia  teaymany  jeai 

cały  utwór. 

W  założeniu  nie  mamy  to  nic  ponad  to,  co 
widaiditeiy  w  dawniejszych  powieiksiadi  Ois^ 

szkowej.  Bezwzględne  potępienie  wszelkiego 
rodzaju  „argonautów*  i  „australczyków".  co 
zrywają  serdeczne  węzły,  łączące  ich  z  ziemią 
ojczystą,  z  rodziną,  by  wśród  ob^di  szukae 
złotego  runa  doatatkdw,  wygodnego  tycia,  roc- 
płofn:  oto  podstawa  ostatniego  utworu  Orze- 
szkowej, zasada,  która  zdobyła  sobie  piawo 
obywatelstwa  w  ua.Hzej  beletrystyce  ostatniej 
doby  fOrzeszkowa,  Rodziewiczówna,  Jeleńska  i 
inne). 

.Mc  pomimo  to  „...I  pieśń  niech  zaplru  ze" 
najmie  poważne  stanowisko  w  dorobku  ducho- 
wym naszej  antorU.  Zaleca  się  towiem  akoń- 
csenie  piękną  artystyczną  formą,  pc^pomina- 

jąca  nnjl.  psze  chwile  twórczości  autorki  „Pie- 
śni jtrzi Twanrj".  Znajdziemy  tu  tyle  czaru 
prawd^iwtjj  {Ktezji,  tyle  napięcia  dramatyczne- 
go,  tyle  siły  prawdziwie  męskiej! 

Natomiast  obca  je^t  niniejszemu  utworowi 
wszelka  przymi&nzka  dydaktyzmu  czy  kazno- 
dziejstwa. Autorka  nie  uczy  tu,  nie  wykłada, 
nie  przekonywa,  alo  maluje  życie,  i  to  w  spo- 
sób niezwykle  aubtdny  I  peten  uroku  piękna  - 
I>oezji. 

I  przwlstawia,  nn  jnk  smutne,  straszno  po- 
pi ostu  prz<»jścia  narażony  jest  taki  ,aufitral- 
C2yk-',  jak  nigdzie  szczęścia  ni  spokoju  zoaleid 
nie  moie:  ni  między  obcymi,  do  ktdrydi  nie 
lgnie  jego  dusza,  ni  u  swoich,  wśród  których 
śriffftjji  po  ftrałizhwf  wyrzuty  —  rencgacji, 
1  przyjdzie  taka  chwila  okropna,  że  jedyne 
zbawienie,  jedyne  wyjśde  %  powfklad  iydo- 
wyeh  znaleść  będzie  mołna  —  w  knli  rewoI« 
I  wcrowcj. 

Ten  tragizm  w  pc-tnci  głównego  bohatera, 
to  jedna  z  pi>,kiiiej»^ych  stron  ostatniego  n> 
twom  Orzeszkowej.  Dragą  j«t  —  urocza  sie- 
lanka. Zjechawszy  na  krótki  czas  w  strony 
rotlzinno,  bohater  .-^potyka  .siostrę  !»wcj  brato- 
wej, towarzyszkę  6vvych  lat  dziecinnych,  na 

którą  dawniej,  zajęty  arobitoeroi  myślami,  nie 

I  zwracał  uwagi.    Teraz  ona  wyrosła,  ztiieżniała 

'  duchem  i  ciałem,  skończyła  studja  medyczn«},. 
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z  dziewczyny  stała  nię  człowiekiem  w  całym 
znaczeniu  tego  wyrazu,  a  mimo  to  nie  straciła 
ani  jedn^io  czaru  kobiecości.  I  tu  roztacza 
aam  aatorka  ową  sleJankę,  pod  amutnami  wr6* 
ibMui  zaczętą  i  smutno  zakończoną.  On  nic 
przyznał  sif  rodzinie,  źe  -  -  oienil  się.  1  oto 
pewnego  dnia  przyjeżdźti  tu  obca  kobieta,  cu- 
dzoziemko, przyjeżdża  upomnieć  si*)  o  swoje 
prawa,  b«cwiediu«  njwa  stole  i  tączowe  nici 
ułudy  i  czara.  I  tu  krei4  już  wwjatiriamn... 
Utw>'r  niniejszy  ire  wzfrIpHn  na  jp^o  rozmiary 
możnaby  luizwać  raczej  nowelą,  niż  powieścią; 
na  aiccuplei  przestneoi  umiała  jednak  antortca 
skupie  tyle  pit  rwiaatkii  dianatycznego  i  tyle 
kfflisy  poetyckiej,  h'  można  rzecz  tq  śmiało  za- 
liczyć do  Dąjpiękuiejlizych  jej  utworów. 

£f.  Galie. 

Puzyna  Józef  Ongi,  poezyc.  S  ka,  str, 
101.  Warszawa,  1U05.  Nakładem  Jana 
Fiszera.  Cena  kop.  80. 

Tytuł  sbiorn  atosaje  się  bezpoeredoio  do  je* 
dnego  ^go  cyklu  złoiooego  z  sześciu  Konetów, 
opiewających  wspomnienia  bardz<i  naniiptnrj, 
zmysłowej  miłości.  Wśród  rozwichrzonej  bu- 
rzj  iądz  poeta  tęskni  do  njisnej,  błękitnej 
przy.itani,  do  ]K)g(Hliiego  nieba  z  tęczową  bar* 
wą  lat  dzieci nu>ih".  Tnkio  t<"-knoty,  takie  pra- 
gnienia cłiarakteryzują  wogóle  lirykę  p.  Puzy- 
ny, pomimo  odzywającydi  si<j  w  niej  niekiedy 
odgłosów  zmysłowości,  nastrojoną  ptzewainle 
na  ton  ideali8tycso7,  opiewającą  przedmioty  i 
tematy,  kt<'»r('  po  wszystkie  czasy  opiewali  li- 
rycy całego  świata.  A  więc  ua  czele  tuamy 
zwrot  do  wioeny-czarodziejki,  do  wiosny-życia, 
.leeąoeij  w  przyszłość  skrzydłami  rąo^mi"  do 
wio»ny-mit()i^(  i  o  .różanydł  usładiodziewiczycii 
spojrzenia  bławatach". 

Xa.«tępnie  mamy  „poryw-  ku  górnym  czy- 
nom, udaremniony  przez  zimne  powiewy  zwąt- 
pieoia. 

W  innych  pieśniach  oniiją  »*ię  typowe  ma- 
rzenia przy  ogniu  kominkowym  podczas  za- 
wieruchy zimowej,  „sny  prześnione*^  ulatują, 
pozostawiając  „szeregi  mar  złowieszczych", 
dźwięczą  barkarole,  imoszące  dttSzę  „w  krainę 
cuihiyrh  zliul^.  przflotnc  chwilo  szczr-ria  Iiib 
długie  godziny  tę>'knoty  nawiedz-iją  serce  wra- 
żliwe Są  leż  dwa  sonety  zawierające  udatnic 
nakrealone  obrazy  wspaniidGi  przyrody  ta* 
^sańskiej.  Jest  szereg    ,t«zkio6w*  history- 


I  cznych,  odznaczającydi  się  urozmaiconą  budO' 
wą  wiersza.  Jest  wre»zci»»  bitka  i)ic5ni  nastro- 
jowych ua  poważny  ton  ruligijno-moralnych 
refleksji  i  kilka  innych,  utrzymanych  w  tonie 
lekki^,  żartobliwej  satyry.  Dedajmy,  te  wszyst- 
kie te  utwory  nnpi^.nne  są  językiem  popra- 
wnym, w  formie  prawidłowej  —  szkoda,  że  tak 
mało  zawierają  znamion  oryginalnej  indy  widu- 
alnotfd  tiKÓccsej. 

Rzewuski  Jan.   Symfonia  bóiu,  nowelie,. 
H-ka.    Warszawa,    1906^    8tp.  83,  Jan 

Fiszer.  Cena  kop.  45. 

W  pierwszej,  wstępnej  nowi-li  p.  Rzewufkiejr'), 
!  mamy  nakreślony  obraz  symboliczny:  autor 
przodstawia  tu  mistyczny  Kr61a  B61u,  któ- 
rego w  taki  przecudny  »pos6b  matuje; 

„Wielkie,  obrzniinlr.  krwawo  nogi  na  dymią-^ 
oytli.  wsparł  mogiłach;  zesztywniałemi  pnlcnmi 
rąk  i*trahznych  w  śmiertelnych  drganiach  weiaż 
nowe  kopie  groby,  jakby  w  nidi  prsgoąl  przy- 
szłych ludzi  szczęście  pnyszłe  zawciasu  po- 
przeha*';  z  boków  jego  zapadłych  j>i>łamntin  że- 
bra, zda  się,  przez  naprężoną  nkórę  prztdo^iać 
eię  pragną;  w  piersi  rana  głęboka  wyżarta  krwią 
czarną  broczy;  głowa  olbrzymia  o  skałę  opsrta 
kurcj^em  okropnym  bólu  wykrzywiona,  W  swej 
nięco  jp^t  on  i  wstrętnym  —  i  wielkim  pospołu, 
i  larwą  ohydną  —  i  władcą  wspaniałym"  (NB. 
zadiowalismy  oryginalną  interpunkcję  autora)^ 

P.  Rzewuski  lubuje  się  widocznie  w  takidi 
kwiatkach  pmigoryzmu,  bo  ptlzieindziej  tak  np. 
określił  mwój  nnt^trój  duchowy  z  powodu  sprze- 
dania ojcowizny:  „Nagle  w  mózg  mój  w:iączy- 
ła  się  myśl  straszna,  dzika,  okropna,  potworna: 
zdało  mi  się,  żc  rodzoną  matki  w  chęci  zynku 
pchnąłem  w  objęcia  ołxxgo  człowielu  na  łiaubę 
i  «rom<>t^*',.. 

Siląc  hię  na  niezwykłość  formy  stylowej,  p. 
Brzewuski  nie  potrafił  się  zdobyć  na  orygi- 
nalność  trt  ści.  Sprzedaż  ojcowizny  (^K^artka 
z  pamii  tnika'*),  nędzna  postać  bczdonnłoj  Hta- 
ruszki  („A  dziejów  nędzy"),  skrzypek,  który, 
straciwsay  w  oiescczęćtiwym  wypadku  rękę, 
postanawia  się  zastrzelić,  lecz  upuszcza  rewol- 
wer, iif  )y-<7aw«zy  dzwony  na  .Anioł  Paii^ki 
(„Niedola"),  młodzieniec,  rozpaczający  w  koś- 
ciele, podczas  gdy  ukoch'ana  jego  bierze  ilnb 
z  innym  <frsgmeot,  oznaczony  trzema  gwiazd- 
kami: *  «  *)  —  wszystko  to  tyle  jut  razy  by- 
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lo  wyspiewiUM  pises  aioiriki  i  mpacdd  lite- 
ratury! 

F.  RiewoakiAmu  nie  udało  li^  literdnie  tAo 
wjdob^ć  s  tycb  »tniii  ogranycli. 

£r.  ^/&. 

Rygitr  Ltra.  .V/ó/  tri^^,  yp^/o  jeled  i  nowe 

orndi/,  huranro^ka,  odznacz  nia  na  kon- 
Jairsie  ,, Tygodnika  illustrowanogu"  i  in- 
ne. 8-ka.  warszawa,  um.  Nakładem  M. 
Borkowskiego,  str.  78,  cena  kop.  '>0. 

Pierwfza  humoreska,  nadająca  tytuł  całemu 
zbiorkowi,  o^nuwa  na  dość  grubym  prze- 
dwetawieniu  ełowa  i  ci^nii,  teorji  i  ją)  ta«lo«o- 
noitania  w  iyciu.  Autor  ma  wuja,  |)odtatiitiiii- 
lego  hreczkoaieja.  nzlarhcica  ptarpj  daty,  k*óry 
nie  znojsi,  by  w  jego  obecności  mówiono  o  no- 
yny-i  h  prądadi  W  litentWM  i  tttttOft.  Ki«dy 
pewo^^o  nua  tiostn«nioe  wyrwał  się  pray  ato- 
le z  nazwiskiem  Przyby8zew!»kił'go.  zo-tal  su- 
rowo zgromiony  tonem  jiołnym  naiuai^sŁczenia 
i  pobożnej  grozy:  ,w  kościele  nie  mówi  su; 

0  mienwte*.  A  po  kilim  tygodniach  ten  sam 
'Cicigodny  Katon  aa^dankowy  zostaje  sromotnie 
przyłapany  \<Tzn  wsrystkich  d'.r!M'wtiik('»w  na 
trywialnym  .•.ain-na-waiił  ż  dziewka  lolwanzuą 
czy  pokojówką  własnej  żony.  0»tne  aatyry  wy- 
mi^Kone  celnie  przeciw  obładiie  i  mieliźnie 
duchowej,  ale  same  fakty  przed8ta\Y;niir  7l>yt 
japkrftwo.  a  prrfT.  to  mało  artystyczaie  nifma 
tu  i»ubt*;luu6ci  panujjłt-ego  nad  eobą  satyryka, 
etrzegłłcego  sie,  jak  ognia,  Icarylratury. 

W  innych  humotetlracli  >ii  niezawodnie  mo- 
menty trnfne  i  Bzczerz*"  komiczne-.  Tuk  np, 
w  „s^nie  nocy  letniej"  budzi  wesołość  antyteza 
greckiej  przyrody  i  rozkoszy  życia  a  daiaiej- 
saym  f :li»tentwem;  dodconata  jeet  toi  w  utwo- 
rae  ,Każdy  zaja.c  ma  swoją  żabę"  postać  gimna- 
zjalisty, który  dostflje  dw('>jki  ?  greckiego,  ko- 
cha oteazczA^iiwie  w  pensjouartie,  bamlety- 
zuje,  przedwcMŚnie  jat  aniechęcony  do  życia 

1  poMtanawta  pnedąć  paamo  tmutnyoh  dni 
awego  życia  eiamobójniwi-ni;  w  nowelce  „Znaw- 
ca kwiatów"  hzczcrzf*  komiczna  ic-t  pół- dzie- 
wica, która  udaje  niewinną  i  naiwną  ix;nijjo- 
uaTKt;. 

We  w-zystkich  tych  nowelkadl  komizm  jest 
wonly,  a  /n')dlo  jego  kryje  '^i"  w  pnseciwata- 
wieiiiu    pozfiru   i  rzeczy  w  iniości. 

Wyrużuiaju  »iq  natomiaat  dwie  hamomaki: 
.Bocian  idealiata*  i  .Argonauci*,  w  których 
■nastrój  jest  smutny,  mimo  poaornego  humoru: 


8prz«ozność  wczytnych  ideałów  życia  5  scarej 
jego  powszedniości  je!łt  tu  zju»adą  tworzenia. 

Oddcidoie  należy  portUwić  fraszkę  p.  t.  ,Ki- 
nemalograf -krytyk*,  ndatną  satyrę  na  nie- 
adatne  poezje  grafomanów. 

/{.  GuUe, 

1  Spektator  Kułaki,  powieść.  «-ka.  str. 
j  252.  Kraków,  1905.  Nakładem  księgarni 
I  I>.  E.  Priedleina.  Cena  kor.  3. 

Autor  , Groźnego  daiedzictwa*  i  ^Boskiego 

miciłiiK  a"  wy«tąfjil  obecnie  z  nową  powieścią 
p.  t.  ^Kułaki*.  Podobne  tu  przedstawia  ssie 
stosunki,  i  podobną  mamy  metodę  tworzenia. 
\  Aator  nwtacsa  praed  nami  charakterystykę 
nowych  dziedziców  dawnych  fortun  niagna- 
ekieh  na  rozlcjjlycli  Mlt-^^arach  LHwy,  Woły- 
niu, Podola.  Ich  wajidalizm,  ich  brak  kultu- 
ry, ich  chdwoBĆ  sbrodnicaa  składają  »ię  na 
treść  nim^Rsej  powieiei. 

W  dawnicgstydi  utworach  p.  Spektatora 
dawało  się  dostrzec  upodobanie  do  prze-adne- 
go  kreślenia  charakterów  ujemnych,  f-to«unkuw 
i  poalad  mv  niemitydi.  To  samo  da  dę  po- 
wiedzieć, choć  moie  w  mniejszym  nieco  sto- 
pniu  i  fj  „Kuliikaub".  A  wynik  stad  laki,  żo 
zamiant  ludzi,  utrzymujemy  karykatury,  co 
rzeczywiście  wpływa  ujemnie  na  wartość  utwo- 
ru, tak  apołeczno-obycsajową.  Jak  i  literacką. 

GalU, 

Publicystyka. 

Sterciawakl  Ettgfeałust.  Btoolueya  przy- 
szłości, iTi\  iIi  na  dobie.  8  ka,  str.  164. 
Kraków,  rj05.  bkl.  gl.  Gebethner  i  Sp. 
Cena  kop.  75. 

Rzecz  pozbawiona  wszelkiej  wartości  nauko* 
wf']'.  Autor,  nie  uświadamiając  sobie  tego,  sta- 
je, Wfiikuitik  braku  filozoiicznego  wykształcenia 
na  gruncie  racjonalismn  XVni  w.  Mówiąc  o 
ewoludi  pnyszłośd,  nie  wskasnje  jej  csynni- 
ków,  oraz  etopninwoj  zmiany  &to*nnków.  Rca- 
lizaojt;  tego,  co  autor  uważa  za  racjonalne,  ł»ta- 
nowi  dla  niego  treść  ewolucji. 

Ze  adawkową  banalnością  foistnyga  wssyst- 
kio  najtrudniejsze  kwestje:  narodowości,  pań- 
t»(w.t,  kwe-tjo  -^liojffzne,  socjalizm...  Walki  na- 
rodowe ususva  np.  przez  zaprowadzenie  mię- 
dzynarodowego j4c'zyku  Ei^pcrauto,  przeć  unie- 
adeinienie  grup  narodowych  od  supmnacji 
pttństwa. 
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Obca  aaukowej  aDalizie,  operująca  twierdze- 
inftuii  ntoidoifodnioDemif  ksią^.ka  p.  Starcze- 
mki^  mote  mało  wyiofaioiwma  esTtelnikowi 
tylko  szkodę  przynieść  pod  względem  metody 
apoJeczno-poIitycznego  uiyplpnia. 

Dając  odpowiedzi  —  płytkie  —  na  Kagndnie-  | 
nią  wnelkie,  atać  aię  mote  przyjemną  lekturą 
dlft  podlotków  płci  męskiej. 

W.  Studmcki.  \ 


Sprostowanie. 


w  n.  12   .piątki"  r.  z.  ^ir.  Iftn,  lam  2 
wieroz  17  od  dołu  zamiast  RaUziazewaki,  na- 
.  leży  czytae;  RodziMWifski;  atr.  4B1,  łam  1,  w, 

8  od  dołu  y.ain.  do  oka,  należy  czytai':  nd  oka; 
str.  482.  łam  1,  w.  19  ud  dołu  zam.  uboczne, 
d^taj:  obocMe. 


Pragnąc  ułatwić  pomumlonle  się  pomiędzy  autorami  i  thimaczami  z  Jodmj  a  wy- 
dawoaifii  «  drugląf  airony,  otwlaramy  łamy ,  piama  naaaaigo  ktMpMaiś  dla  sawladomiaA: 

a)  26  strony  autorów  i  tłumnczów  O  pracach  gotowych  Jui,  bodących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  pos-ukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców O  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  tub  wydawnictw  i  i'*umaczów  dla 
dałeł,  plaanyeh  w  jęeylcaoh  obeyeh. 


8tani»taw  B»rąrz  i  Jnn  Zbit^nrrhowgki  (  Lwów)  tłumaczą  wisjatkie  powieści  Doatojewakie- 
t  poszukują  wydawcy.    Uu  druku  gotowe  „Biesy". 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekłady: 

Skiadrin,  „Francja  współczesna*,  Kamil  Flammarion  ^Stella*  (romaiw  astronoma)  z  fran- 
«iiBki^.  Rozpoczęto  przekład  E.  Zoli  yGemiinal'^. 

Adna:  KiakÓw,  poste  lestante.  Józef  Gabryel  Mondechein. 


Tabliee  do  określania  minerałów  tou  Kobbeta,  ozopelDione  p»ea  Ebbda  z  15-go  wydania 

niemieckiego  przełożyli  -tudenci  politechniki  Wacław  Hóhr  i  Adam  MiclmUki  i  poszukują  na- 
kladoów.  Dzieło  to  doczekało  się  15  wydań  w  języlm  niemieckim  i  3  w  ięzyka  rosyjskim. 


Niebawem  wyjdzie  nakładem  p.  Midiata  Arcta  Karl  Ewalda  .Auagawihlte  Hlrehen*. 


Wilhelm  Holsehe  ,,l>er  Sieg  des  Lebens"  (Zwycięztwo  życia)  znalazło  tłumacza. 


Pnj/Til-iijR  się  n!il:lMdi  V  iia  tłumaczenie  pann  Fe!ik-sa  Honowskiego  dzieł  prof.  Potrniyc- 
kiego  1/  „U  motywach  [wstępowania  ludzki^o  a  zwła.szcza  o  motywach  etycznych  i  ich  różno- 
rodności"; 2)  ,,WHtęp  do  nauki  o  prawie  i  moralności,  psychologja  emocyjna. 

Adna:  Ptoleraborg,  Zabałkańaki  Proap.  N.  d.  16,  m.  60.  Warazawa,  Nowowielka  87, 


Na  zamówienie  dyrekcji  miejukiego  teatru  we  Lwowie  tłumaczj  Al.  Ant.  Wolski  Herma- 
na Heijermama  „Ghetlo"  i  ,J>er  Panzer". 
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Ptuf.  Weraera  Sotnbarta  „8ocialiiimu.4  uod  sociale  Beweguag"  0-te  wydanie  c  r.  190S 
ZDMUiie  nmeneone  maiuło  tłunuesa  i  nakładcę. 


KRONIKA. 


—  Macierz  Polska  we  Lwowie  ogłasza  koii- 
kura  na  okładkę  do  dzieła  „Folska,  obrazy 
i  opUy'.  Celem  tego  wydawnictwa  jest  wy- 
tworaeoie  obntzd  «iemi,  życia  I  wlaćclwo«ci 
mieszkańców,  dzit-jów  narod/jw  i  wszclkicłi  ob- 
jawów kultury  polsiciej  od  czasów  najdawoiej- 
Uf  dl  do  doby  dzisiejszej;  dlatego  teź  kompocy- 
cja  okładki  powinna  być  oparta  na  motywach 
swojskich.  Okładka  ma  być  barwna  (w  J  ko- 
lorach), wielkość  jej  20x17  cin.  Nagroda  wy- 
nomi  300  koron;  projekt  naąrodzony  ntaje  m} 
własnością  Macierzy  P,  Termin  nadsyłania  pro- 
jektów koniec  hitfir'i  IHOn.  Jsupertu  zaopulrzo- 
na  godłem  tym  samym,  którym  oznaczono  pro- 
jdkt,  powinna  zawierać  nazwisko  i  adres  ubie- 
gajjiroiro  pię  o  nagrodę  Ocf>ni  projekty  liaHa 
Wykonawcza  Mae.  Pol.  z  udziałem  zaproi^zo- 
Dych  znawców.  Adre^:  Adniinintracja  Macie- 
rzy Polskiej.  I.wów,  Omach  Sejmowy. 

—  Kfiępariiui  Gtbcthnora  i  Wolrfa  wydała 
pierwszy,  grudniowy  zeszyt  , Przeglądu  biblio- 
graficznego". Jestto  mie><ięcznik  bezpłatny  i  tym- 
czasem w  głównej  O!»nowie  swojej  jc^t  katalo- 
giem finiKłwym,  sklurlajufyni  -i<;  /.  tytułów  bi- 
bliograficznych, uloionych  wodiug  materji  i  po- 
leconyeh  na  czele  nameru  do  nabywania  za 
|)OŚrt'dnictwem  wyniirnionej  firmy.  .Ścisłe  da- 
ty bibliograf iczn'\  jak  rok,  micj.^^ce  wydania, 
firma  wydawnicza,  format  i  liczt)a  etronic  są 
pominięte  przy  tytułach,  tylko  ceny  stale  są 
podawane.  Nie  je»t  to  systematyczny  i  aktu- 
alny przegląd  bibliograficzny,  licz  mianowicie 
katalog.  Pozatym  nuraer  tcu  zawiera  notatki, 
nie  krytyczne,  lecs  tylko  polecające,  niektórych 
podr.-c/iiik ów  pohkich  i  kpiaźck  gwiazdkowych. 
Uałej  nuf*tępuią  ,,Nowaści  litŁiaekie",  „Nowo- 
ści muzyczne"  i  Kronika.  Kierownikiem  lite- 
rackim je»t  p.  Henryk  Oalle.  Z«  przeayłkę  na 
prowincję  płaci  sic  kop.  50. 

]i<xłak(]a  „Książnic*  proet  nas  o  zawia- 
domienie, tc  wyji^ric  numeru  pisma  tego  uleg- 
nie i*późnicniu.  Przy  niniejszym  pro.*tujemy, 
f.e  fpólpracownik  na«z  p.  Kaz.  Woźnicki  je-t 
nie  kuaztoszem  Muzeum  Kapi>erswiUkiego,  jak 
podano  w  >g  11  „Książki",  lecz  podbiblkrteka- 
nem  w  tej  infiyiucji. 

—  Otrzymaliśmy  list  następujący:  Szanowny 
Panie  Rfidaktorzel  W  kronice  ^Ksiąiiki"  II  11 
r.  /.I  na  str.  452  znajduje  się  krótka  notatka, 
zawierająca  cofniecie  wia<loniośc{  o  „domnie- 
manym" odnalezieniu  ballady  Mickiewicza. 
WiadouiOŚć  ta  podima  by  la  /a  „(lazelą  Pol- 
ską**   w  zeszycie  pa/id/. lerniktmym  „fcLhiążki". 


Po  przeczytaniu  notatki  nasunęły  mi  się  na> 
myśl  uwagi  uaetępujące: 

Kronikarz.  ,K*łią*ki",  który  w  pierwszej  po- 
łowie października  czytywał  je«)zcze  ^Gazetę 
Polska"  pr/.csiid  ja  widocznie  c/vtyw«ć  w  dru- 
giej połowic  tegoż  mieniąca.  Wnoszą  to  z  tego, 
io  w  październikowym  zeszycie  „Ksiątki"  no- 
nikurz  za  „Onzftą  Polską"   podaje  wiadomość 

0  znalezieniu  rękopisu  ballady.  W  zeszycie 
Itiitopadowym  z»6  uwatał  za  ^to>owne  pominąć 
milczeniem  moją  odpowiedź  p.  Meyeiowi,  wy* 
drukowaną  w  ik  27(5  „Gazety  Polskiej"  t  d. 
20  pa/.dzipriiika  r.  b.  W  odpowiedzi  tej  oba- 
lam twierdzenie  p.  Meyeta  jakoby  autorem 
„Szczupaka  Kołdyczewskiego"  byt  Czeczoit. 
Moje  argumenty  lty!y  niedogodne  dla  kronika- 
rka „Książki*  i  <iia  tego  ich  nie  cKjrtał  (?). 
W  kaidjn  jednak  razie  z  obowii^sku  kroni- 
karskiego powinien  byl  jawienie  się  mojej  od> 
powiedz)  zaznaczyć. 

Kronikarz  „K«iąiki"  nie  uznaje  następstwa 
faktów  i  prz«»^tawia  je  dowolnie.  Pisze  bo- 
wiem, te  oglo«zenie  przea  p.  Meyeta,  jakoby 
autorem  ..Szczupaka"  byt  Tzeczott  i  twierdze- 
nie ideniytzoę  p.  Ilulikowskiego  nie  pow.Htraty- 
mało  mię  od  udzielenia  monopolu  na  wygłai- 
szanie  publiczne  ballady  i  od  ogłoszenia,  iepo- 
ilejmuie  •»ię  przeglądania  starych  rękopisów. 
P.  Mó}'et  ogłosił  •'wój  artykuł  w  ..Kurjerzo 
Waiszawakim*'  d.  Iti  października,  zaś  moja 
nroowa  z  p.  Kisielnickim  tawarta  została  na 
kilka  dni  przedtym,  a  pierwsza  wiadomość  w 
„Gaze<'ie  Polskiej",  gdzie  jest  moje  Oflwiadcze- 
nie  o  gotowości  przeglądnida  starych  rękopi- 
sów podana  była  w  Si  262  z  d.  6  paźdzleriH- 
ka.  a  więc  blizko  na  dwa  tygodnie  przed  ar> 
ty  kułem  p.  M<''yeta. 

W  imię  bezstronności  mam  zaszczyt  prosić 
najuprzejmiej  o  udzielenie  w  ^Ksiątce*  gofcin- 
ności  ttwa|(om  powyższym. 

/an  Kwietme-jfski, 

Nie  mając  zamiaru  w  dalszym  ciągu  apieraó 

się  z  p.  Kwietniewskim  o  odkrytą  przezeń 
„balladę  Mickiewicza",  przyznajemy  mu  mono- 
pol deklamaeji,  tytni  soaw^  starach  rękopi* 
sów  i  na  tym  uwieszamy  dyskuHję.  [Prtyf^ 

red.). 

—  Do  III  wydziału  warszawskiej  izby  sądowej 
wniesiono  akl  oskarżenia  w  ?iprawie  redaktora 
„Nowin"  p.  Wlad.  Okręta,  pociągniętego  do 
odpowi«l/.iuln(isc-i  z  art.  121*  n^^t.  karnej. 

—  Z  dn.  l  Kiycznia  r.  b.  zaiząl  wychodzić 
w  Warszawie,  pod  redakcją   p.  Stefana  Krzy- 

wwzew.skiego,  tVL'i:diiik  illii~t 1 1 k\ aii\  „Ss^iat". 
Jak  widne  z  pierwszego  nuineru.  je-i  lo  pi^nio 
popularne,  pri:e<iewszystkiem  obrazujące  iło- 
wem  i  drobnemi   trawionkanii   chv\ilę  bieżącą 

1  w  rzeczy  samej   nie  można  odmówić  świato- 
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wi  tywej  aktualności  i  zręcznego  ajęcia  treści 
pod  względem  literackim.  Ale  tiiaterjai  piema 
prędzej  |)r/y|K>mina  dziennik  ze  wzj;l<^*du  na 
dorywcze  poruszanie  tematów,  ulotne  ftameuty 
literackie  i,  jak  dotąd,  brak  głębi<z<>go  wnikania 
w  jakidcolwiek  zagadnienia  chwili.  Zresztą 
ndakfja  obiecnie  z  c/acem,  przy  |M»niyślnił']- 
SKTch  warunkac-ii   dar  Nuiuer  ;uiobi 

piękna  kopja  koloro«a  z  obrazu  Ebncra  ^Na 
Podkarpaciu". 

—  I>i  calłfkr '  ^ze^'pu  phm  polskich  jwiwie- 
t^zonycli  7.  rozkai-ii  u  tadzy  im  czaH  trwania  sta- 
nu wojennego  przebyły  tygodniki  ^Gloa" 
i  flOtroiwo*. 

-  Tv^"  tlriik  ,. Dobra  mntk.i"  odtąd  ma  wy- 
i^tKizić  pud  ziitieiiiniiii  nazwą  „Kobieta"  i  sta- 
je aię  organem  poRWifOOBjm  •pnnroin  kobie- 
cym wogńle.  \S'e<lług  programu  pismo  zapowia- 
da się  jak<»  organ  bezp^irtyjny,  ktńry  udzieli  ko- 
biecie gh»»^u  we  ws7,\>tkich  -prawach  żyria  -po- 
Jecznego,  ekonomicznego,  w  sprawie  rzeszeń  za- 
trodowyćb,  szkohiej,  wychowawczej,  higieny 
ogńln«.'j  i  dzifcieccj.  w  •prawie  walki  z  eiemnota 
i  anHlfubetyiciueni.  ll=i»it!in  pisma  iiia  być  ró- 
wnoi)rawnienia  kobiet  na  polu  pracy  obywatel- 
skiej. Pi.-ttno  wyc-hodzić  będzie  pod  kierunkiem 
komitetu  »kłailHjHeego  się  z  pp.:  Teresy  Pra- 
żmowskirj,  Zofji  i.  lickiej,  Stt  tanji  Podhorskiej- 
Okolów  i  Konstancji  Faciorkowr-kiej,  oraz  pp.: 
Edmunda  Bogdanowicza  (Bożydarat,  dra  WI. 
Cbodeckicgo,  dra  T.  Drabcsyka  i  J.  Kro- 
bicki«gOL 


CZASOPISMA. 


—  Arohitflkt.  Październik.  „Rozwój  no- 
woczesnego toatni"  (c.  d.):  „W  jaki  sposób 
teatr  nowoczesny  znowu  »ię  stai-  może  teatrem 
ludowym?"  (e.  d.);  tjylwełiler  Pajzders^ki.  „Ko- 
«d6t  w  Ostrowic":  Ił.'Rog6y«»ki,  „Dom  »loeho- 
dowy  w  M  ;łrJ7invi»- ■  jirof.  Altijzy  Bun!>cb. 
„Fryz  w  kaphcy  i'ana  Jezusa  miłosierdzia 
pT»y  katedrze  lwowskiej";  ,,Przedi*tawicnie  ira- 
ndyi  •Citbaris*  w  ataroiytnTm  teatrze  w 
Orange";  „Przed>-tawienie  «Krola  Edypa»  w 
starożytnym  te.ur/e  w  Niiin>.s''}  „Pnedfttawic- 
nia  pasyjne  w  Oiterammerguu 

—  Ciu^piSMO  ffaHoyJskiego  Towarlysiwa 
aptekarskiego.  I-isicpad.  (ibkogen,  „odczy- 
ty uiektórytli  iiuwycb  środków;  „Nowe  leki"; 
„Własności  przeciwgiiilne  siarkanu  żelazoweiio'", 
,/Iabela  leków  dla  zwiei-ząt'N  „Sprawy  zawodu 
aptekanikiego";  „Notatki  praktyczne*. 

—  Czasopismo  prawnicze  i  ekonomiczne.  Ro- 
cznik VI,  zesz.  L'  i  3.  J^lanułtttw  Madcynki, 
„Z  praktyki  trybunału  państwa";  dr.  Alfred 
JendeJ,  ..Kontrakt  naftowy  w  teorji  i  prakty- 
oe";  Jerzy  Michalski,  „ProjtAt  reformy  admi- 
nistracji ~  a  skarbowośt  ";  dr.  .1.  i^pyrn,  „Sto- 
annki  prawne  naftowe  a  kodeka  cywilny  au- 
atryacki  *;  Stanisław  Estreicher,  „Kodeks  Ham- 


I  rourahiego*';  Stani.slaw  Wróblew.-łki,  .,<)  refor- 
mie prawa  naftow^*^  Makarewicz,  „Polityka 
kryminalna**. 

—  Fotograf  Warszawski.  Listopad.  Wiktor 
Wołczyński  —  L.  Andera,  ,^naca&enie  fotogra- 
fowania w  pedagtjgice  '.  —  Drobne  wiadomowi. 

Wkta.!k;i. 

—  Kronika  dyecezyi  przemyskiej,  rok  V. 
Październik.  „Kozporzadzenie  Piusa  X,  ty- 
czijce  się  księży  obcych  dyecczyj  przebywają- 
cych w  Rzyioie";  „l^zieje  dyecezyi  przemyskiej 
ob.  lać..  Biskup  Józef  Taduu^z  Iviek-,^a  Kier- 
ski  herbu  Jaatrz^biec  1768-1763";  „U  rcligij- 
nO'moralnem  wychowaniu  mloilziety  iizzól  śre- 
dnich i  o  prze.-*zk>HlaHi,  nu  jakie  praca  kate- 
chetów w  tyto  kieruuku  natrnfia '  (e.  d.); 
„Sprawozdanie  IV  kongregaeyi  kxięży  Dzieka- 
nów odbytej  w  Przeiny.^lii  18  września  l"JO.'t  r. 
w  sprawie  muzeum  dyecezyalnego";  p.  ks. 
.fan  Ingram'*  ( ws[>oinnienie  pośmiertne);  ,.Wi- 

I  zytacya  pasterska  w  Wynzatycaeh  i  łiieczu  i 
1  poświęcenie  azpitala,  i  szkoły  praktycznej  w 

I  Korezyr;;.' 

—  krytyka.  Listopad,  (f),  ,.Chnraktcr  wal- 
ki pobko-rosyj^kiej":  St*nićilaw  Brzozowski, 
„Warszawa,  prolog  dramatyczny";  Ta<leu8Z  Mi- 
ciński,  „Król  duch  —  Jaźti.  poemat  Juliusza 
•Słowackiego"  Klok.i;  H.  Nowina,  , .Upadek 
Roayi"  (c.  d.);  Śliwiński  Artur»  »,Nowe  powie- 
ści**; Ignacy  Daszyński.  „Retonaa  wyborcza  w 
^^ejiiiie  iialicyj-kiiu'  :  W.  Mitarski,  „Przegląd 
sztuk  pla-siycznych,  Kraków";  A.  S.  „Teatr 
zsgraiiicsny". 

—  Kwartalnik  łiisłoryczny.  h  rr  Mojżesz, 
„Państwo  I  «4pułetzeii-two  babiloń.-kie  w  okre- 
sie t.  zw.  dynasty  i  Haraurabiego  około  2o00  — 
2000  przed  Cbr. ';  Fryderyk  Pap^e,  ,,0  naj- 
starszych wizerunkach  św.  Kazimierza";  „Uwa- 
gi o  relacyach  I.Angiewicza  przez  autora  dzie- 
jów 1863  r.>";  Eugeniusz  Barwiu.-ikj,  „Biblio- 
grafia bistoryi  powazechnej'*;  Tenie,  „Biblio* 
grafia  listorj-i  polskiej''. 

—  I^d.  Tom  Xl,  y.c^z.  Ul.  Dr,  Bruchoal- 
ski  Wilhelm,  „Piór  *  jako  ozdoba  wojaków  i  t. 
zw.  prośba  o  pióro";  tTUwroiinki  Uawita  Fraii- 
ciazek,  „Geneza  legendy  o  smoku  w  związku 
z  istnieniem  człowieka  czwartorzędnej  epoki"; 
(!r.  Janik  Michał,  „Ludność  poL-ka  w  Stanach 
Zjednoczonych  Ameryki  pólnucticj'  ;  Mam-*iak 
Szymon,  ,.0  zbieraDiu  imion  własnych";  Lo- 
jMiciu-iki  Hieronim,  „Próba  wyjaśnienia  fo- 
ezątku  jeilii  j  z  za(toninianych  gier  dzied^- 
eyćh"':  lir.  Dobrzycki  Stanisław,  ..Ludność  w 
Sobótce  Kochanowski^o'*;  Udziela  t5ewt;ryn  i 
Kipa  Emil,  ,,Materjały  historyczne";  „Odszcze- 
kiwanie obmowy";  ..Nieztinna  pioMiku  flisacka 
z  XVIII  wieku**;  ks.  iiluciiul  Augu>tya,  „Uro- 
czystość poświęcenia  pól  w  Kamieniu  w  pow. 
krakowiikiin'';  Madlowna  >iimfa,  ..Topielec  w 
Czeladzi  w  powiecie  będzitńńklra";  Taroniowa 
Helena,  „Opowiadania  z  poil  Krakowu'  ;  Ma- 
kaonowa,  „Duaza  po  śmierci";  dr.  Potkauski 
Knrol,  MS(iiowadsmie  desaau**;  dr.  Franciszek 
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Kri^k,  ,iśw,  Stanisław  Szczepanowski,  K.  Pot- 
kM&ski,  Aleksandra  z  Lipińskich  Krćekomt  i 
Teofil  MIwzko,  ..Pierwszy  grzmot";  dr.  Pr.  Kr. 
i  K.  C.  ze  Lwowa,  .,111  Maj'*:  Mikołaj  Rybo- 
wgki,  ..Sprawozdanie  z  czynnojSct  dzicsięciole- 
toiej  Towarzystwa  I^doznawfzpgo  we  Lwowie"; 
Mifcrys^law  Trtt«>r,  „Przebieg  nhr.ifj  nr\  XI 
waluetu  zgruuiadzeniu  Tow.  TjiiIo/.ua^ciłT^u 
w«  Lwowie". 

— •  Miesięonik  pedaiogiozAy.  FAŹdziemik. 
„Pięćdz)e«tiąta  rocznica  t^onn  Adams  Mickte- 
wiczH";  ..Szkoły  Macierzy  szkolnej  dla  Księ- 
stwa Cie^zyuekiogo  w  roku  szkolnym  11)05  (i"; 
„Reforma  nauki  języka  iiiemiecWepo  w  na- 
i^zych  szkołach  ludowych,  ref' mr  .fer/:.  łt"  Ku- 
bifZR"  (dok.);  I>;on,  ,,I_Andl»  brervt;rein  towa- 
rzystwem narodowo  -  nieniirt-kiin*«;  „Kleinenn 
)ićitu>»iak,  „Kształcenie  patrjotyzmu  w  >izkole"; 
N.  A.,  , .Dobroczyńca  w  wielkim  atyłu  ';  „Spra- 
wo/'!:ini>'  7.  ('/.yttno.-<(;i  polakjego  Tow.  pedago- 
gicznego w  r  1 V'. 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  szkoły  ludowej. 
Październik.  ,.Z  powfRiu  4(h»  rocznicy  urodzin 
Mikołaja  Keja  —  1^05)";  „Przeciw  złe- 
mu**;  „O^ród  szkolny  na  wei.  jako  środek  na- 
ukowy'; j.Walrai  yjnc  kur-a  ntiiwor^^ytrckie  w 
Cieszynie";  ,,S!'.l;"ltHitWit  ludowe  w  Królestwie 
Polskiem  zc  stanowi«<kR  finaoaow^o";  ,.Pr/,e- 
{ęlł^d  działaitiości  Schulvereinu  za  rok  liK)4"; 
, .Tematy  do  pogadanek";  „Kościuszko". 

—  Nowiny  lekarskie,  (irudzień.  \Vł.  Hie- 
gański  ((Jzęatochowa),  „Medycyna  wewnętncna 
a  noe  na  schyłku  XIX  wieku  069";  Dział  tipra- 
wozdawczy. 

—  Ogrtdaiotw*.  Listopad.  Dr.  8t.  Goliii- 
ski,  „Owocantwo  na  Pokuciu"  (z  2  rycin.); 
dr.  ,1.  Trzebiński,  „Choroby  liści  spowi  du^Nane 
przez  wiatry";  T.  fie  V.  8.:  „T'praw.i  ui.walij 
warssywnych";  P.  Popkon-k;,  ,.l;/ut  .ik:i  na 
rozw/lj  sadownictwa  u  *  /<  i  łu'  h'*;  li.  .Małecki, 
,,U('>M'*  (c.  d.);  H.  .M.  ..KiiluiBft  gwoździków, 
róż  i  pomidorów  w  Anlilies";  .f.  KUis,  ,,Wy- 
atawa  ogrodniczo-pezczełnicza  w  6aooku'-;  ,,Że 
apraw  ojTrodniczycn**. 

--  Okólnik  rybacki.  r.i-ii  ;  a  !.  .  S|  rnwy 
rybackie";  ,, Zarybianie  r/.rk  i  u  l  krajowych 
w  r.  HtO.V':  ..Ochrona  ryb  przy  refruiacyi  rzek'': 
,, Pomór  ryl)  w  Sererio,  \\'isłokn  i  Dn.iajcu"; 
,.Sprawt»zditnia  o  wychowaniu  narybku  i  ro-/,- 
pu-^zczaniu  w  różnych  stronach  kraju";  .,\V 
sprawie  zniii<xv.yT.zczania  rzek  odpływami  rafi- 
nerji  nafty':  ..Sztuczne  rozpłołfnianie  ikry 
.świnki'';  'Ir  ,  Fibicb.  ,,\\'~kA:' 'w  ki  tiiicsi^-cz- 
ne  dla  p)-*pt.Kiarzy  stawowych  i  rewirowj-ch  — 
nty<'zeń,  luty  ":  ,,(  'zem  się  rak  iywi?*';  T.  Roz- 
WHilowski,  ..Kilka  siów  o  za^o^poinrowaniu 
dołów  (r.tawów)  torfowych";  Dr.  1,.  L.  Xioza- 
bitow.-ki.  ,,1'olnik  ziemno  wodny'  (z  ryc.);  dr. 
Fibicb,  ,,Choroby  ryb"  (c.  d.  z  ó  ryc.  i  2  tabl. 
kolor.;. 

—  Poradnik  graficzny  i; -k  I,  7  -/  \'L 
„AfiHz  artystyczny  obcy  i  polskr*;  „is|M>Ko()y 
reprodakcyi";'  „Drzeworyt**;  „Z  tegorocznych 
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I  wy»taw";  „StereolTiiU";  .JUdly  dla  lUMcyni- 
stów". 

—  Ptradnik  Językowy.    Roez.   V,  nr.  9. 

Dr,  Józef  Peszke,  ,,0  nadiiżywaiiiu  wyrazów 
obcych''    (dok.);  „Zapytania  i  odpowiedzi"; 
i  RoztrząHanta,  Adam  Braun,  „Roeyjska  Dama 

!  pańi»twowa  ~  Izba  p.  czy  Ruda  Narodowa?"; 
A.  T.  N.,  „Tok  a  gumno  -  (.-prostowanie);  dr. 
.1.  Fels.  „Nałoiyd  czy  załotyć  opatrunek'?"; 
M.  Gorzkowski,  ,,0  przyswojeniach  z  języków 
pobratymczych";  /.  D.,  ...Inzyk  polski  na  Li- 
twie i  obowiązki  ii/a'nti;k:ir-!iv:i  '. 

—  Przegląd   hygieniczoy.    Liotopad.  Dr. 
Adom  Szuti4awaki\  ..Z  hygieny  oka**;  „O  oetryni 

8|n7or  ipotnkii  spój.iwek  i  ochronie  oczu  nie- 
inowiat'  ((■  i]  }:  dr.  F.  (łbtniowicz,  .,0  potrze- 
bie za  pi.  v;i<i /,  tiia  ol>owi;jzkowcj  nauki  hygie- 
ny  w  sitkolach  śrwitiieh";  dr.  Józef  Barzycld^ 
„Sprawozdanie  roczne  o  tnspekcyach  w  tokn 
1  Mij  '  idok.;:  „-prawy  Towarzystwa  bygieni* 
czncgo,  IKOf)  r.*' 

Przegiął!  polski.  Listopad.  Dr.  Kazimierz 
Morawski,  „Klektra.  Trugedy.i  l^f>friklc-»a.  Sło- 
wo wstepiip  i  ilumaczenie";  dr.  .\daiu  Krzyża- 
nowski, „UraiejętnoAĆ  zrzeszania  sie'>;  X.  Fran- 

!  cinzck  ^torowiejftki,  „Z  dziejów  stolicy  sw.  za 
pontyfikatu  Leona  Xlf.  1823—1829';  (c. 
•I.);  Sprawy  krujou.  XX,\111.  r)r.  Stanisław 
Grabtiki,  „O  regulacyi  pastwitfk  wupóinie  uiy- 

I  wanych". 

—  Przegląd  powszeciiny.  Listopad.  Lncyan 
j  Rydel,  ,,Czy  nie  Św'łjta'." ;  ks.  Leonard  Lipkie, 
)  r.  J.,  ..Problem  aocyologiezny  Comti'^':  prof. 

,  Antoni    M.i/aihiwski,     Wincenty    Wicn-.ijeu . 
„Najiiou-iii   powieść  ro-yjska"  (dokoiuzcniŁ); 
ks.  K.    Gzaykowski  T.  J.,  .,N'owy  komentarz 
do  charakterystyki  Holowińskiego"  (dok.  ;k>.  Jan 
Pawelitki  T.  .1..  , Ostatnie  syntetyczne  słowo  w 
twórczości  Orzeszkowej",   Tenże.   ..Sprawy  ko- 
I  Moioła,  Przyszły  wiec  katolików  austryarkicłi  w 
I  Wiedniu";  „Prancya.  Kwiązek  katolicko-Hpołe- 
!  czny   we  ł^wowic".    T  iiże,    ,,Z   powodu  wiecu 
'  kdbirt  *;  dr.   A.  Krzyżanowski,  „Kronika  eko- 
nomiczna':  Teodor   .łi'ske-Cłioiń*ki,   „Listy  z 
I  \\'ar>zawy:  Uczcili,  literaci,  kM<igarze,  dzienni- 

karze,  rcdaktorowie  '.. 
'     ~    Przegląd  prawa   i  adminlstracyl.  Li- 
I  stopad.  ł>r.  Eugeniusz  Zffiducki,  .,Uzi«łalno«ć 
[  wy;>zegf)  sądu  krajowego  we  Lwowie  w  latach 
j   liKto  -  liUM'-:  Maryan  liMscnberg.    ..O  wpływie 
!  prawa    niemieckiego   nu   n<iiawy    naftowe  ze 
.szczególnem  uw/.gleilineniem  intytncyi  pól  naf- 
towych"; Adam  Krzyżanowski.    Związki  zawo-- 
dowe  rolników  (ę.  <i,i;  dr.  Jan  Paygert.  ..Zbrod- 
nicze zaniechanie*'   istndyu  ii  z  prawa  karnego  . 
c.  d.>;  „Praktyka  cywilno  sadowa"   )>rzez  j.  m, 
[  i  dr.  Z.  G...;  ,,I*raktyk.i  adtńinirtracyjna"  przez 
j  dr.  Zygmunta  (  larL-asa. 

I  —  Przegląd  wszeokpoitki.  Cierpień— paź- 
dziernik.    „Ko-yjska  izba  og4lno-pań«twowa  ■ 

n    zadania   pulityki    jsiUkitj";     K.  Dmowski, 
j  „Kouicc  legendy';    li.  Uisloja,  „Bilans  socyali- 
etyczny  wobec  zadań  ruchu  robotniczego"; 
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Prawnik,  „Duma  u  biurokracya";  J.  L;  Popła- 
wski, ,J^olityka  iutorosów  ekonomicznych";  G. 
Topór.  ,Rznt  oka  na  wypadki  w  okresie  woj- 
ny"; W.  Tokarz,  „rstrój  Kr6l<«twa  Polnkicgo 
/«  czasów  Wielopoł^kiłgo.  T.  Zaslaw,  Żywioł 
poUki  na  Litwie";  Idom,  ,.Na  Podolu  i  Ukrai- 
nie"; J.  L.  Jaslrzi^-birc,  ,.Z  całej  PoUki";  Ko- 
-wicz,  „F*olityka  zagraniczna'';  Vor....  „Listy 
warj»zaw:^kic  I  i  II",  Dokmnonty:  \.  Memorytil, 
IL  Odezwa  Ligi  nnrodowej;  I  wagi. 

—  Pszczelarz  i  Ogrodnik.  Listopad.  R.Womor, 
„Węch  u  pfizczó)  i  znaczcnii-zapncbii  w  ich  życiu"; 
B  jL>yakuwski,  „O  wzra-^taniu  roślin"  (c.  <!.>; 
dr,  J.  Trzebiński,  „Grzyby  pa>*orzytniczc"  (^y- 
i»tfmatyka  rozinnaAaniii  i  ^n«iki  ;((!'•/<'.  <'iag 
dal-zy);  Si.  lirzó^ku,  „Dziesięć  odmian  najlep- 
Mych  j»l)łck  zimowych**.  Dla  psccselany.  Dla 
ogrodników. — Linty, 

—  Rodzlaa  i  Szkoła  z  dodnti<i(-ni  \Vi(^^lza  i 
rr;na.  Październik.  Z.  MDiawł^ki,  ,.Ks*ztałcc- 
niti  fanuizyi"  (z  Jamę.*  btilly,  dok.);  Mikołaj 
Haraaskiewics,  „Kwestya  płciowa  a  6xkola'* 
,1-.  Ą.);  dr.  Wilhelm  .Mark-tcin,  ..Hzkola  i  dom 
ro<izicieiski";  .\ntoui  KuriH>\viak,  ..Doroczne 
•>wi(;to  dobrodziejów  młodzieży  szkolnej";  Mi- 
kołaj Harat<zkiewicz,  „Szacunek  i  |K)w»ga" 
(dok.);  Antoni  Kowalski,  ,,0d  czego  zawisło 
i'»lnidzenio  ludzkości  ".  Wiedza  i  j)racn:  Miko- 
łaj HaraKzkiewicz,  ^an  Amoa  Ck>a)emu«'';  Ijoo- 
pold  Broniaław  Wolowica,  ,8en«aalism  w  swym 
dziejowym  rozwoju'';  Z.  Morawski.  „Urządze- 
nia L:łl'inetów  przyrodniczych'',  Tenże  „Ni- 
kiel ^ 

—  Rucli  elirześoljańoko-spoleozny.  Listopad. 
Or.  Teodor  Rzym.-łki,  ^ł'otrzeba  wyhowania 
-ocyalnegij  wśród  wyższych  warstw  i  środki 
do  (dok.^  St.  N.,  „Oświata  wśród  ro- 
botników'^; dr.  Hąda,  «ICilka  słówoprzettileniu 
budowlanem  w  i^oznaniu";  dr.  K.  r.aj<  ń-ki, 
„Nowoczesne  domy  towarowe  i  >^p/>Jk!  .-poiyw- 
cze':  Fr.  Cz.,  , Zjazd  kobiet  w  Krakowie";  .\. 
K.  „Kwci-^tya  obieiyflaslwa*;  j>Bucb  ekonomi - 
czno-społeczny". 

świat  •IturiaAaki.  Po/d/iemik.  Felika 
Koneczny.  „Propagamla  zgody  z  Jiusyą":  „Po- 
Kiedzenie  klubu  słowiańskiego  w  Krakowie  z 
{lowodu  wrzcjiniowego  kongresu  ziemstw  w  Mo- 
skwie"; Aleksander  Barwinaki,  „Z  dziejów  mo- 
akalofilstwa  w  Oalicyi";  Bohdan  Lepki,  „Wiec 
uKraiński  w  Pr trr-hiiriru ';  Stan.  Wrońaki, 
,.Koref»pondcncya  z  i*eter>^liurga''. 

—  Zdrowie.  Grudzień.  Dr.  J.  l'olak.  ,Na 
i  rzf !omit  ■  ,  dr.  A.  Tulawski,  „Sprawozdanie 
i<  kur.-.kit  /.  zakładu  itt-tniczego  w  Nałęczowie 
na  rok  1904";  dr.  W.  I^apiński,  „Walka  ze 
nkrafubuni  i  gruźlicą  koatną  u  dzieci  w  Euro- 
pie Zachodni^;  T.  J.  Źarowiki  i  K.  Siwicki, 
..Życie  płciowe  wanzawfikiej  mtodzieły  akade- 
Huckiej". 

—  Zwiastun  Ewangeliczny.    Gmdzień.  Od 

redakcyi.  „Krzyż  i  my  u  kresu  starego  ro- 
ku"; „E*rojekt  zmian v  iir„szej  Ustawy  Kościel- 
ni"; ,,0  awifceniu  niedzieli"  (dok.^;  „XVII 


konferencja   kantorów   juirafji  lubehkięj**  (do- 
kończenie);   Przegląd  literacki". 
—  Btycz<>ii.  Cm  redakcji.   „Kazania  w  dniu 

synodu  jubileuszowego";  ,,Kon?tyhirła  i  iia-zc 
woboc  niej  obowiązki";  ,,'2't  jubileue*zovvv  i*yiu»d 
ogólny  ksi«,>ży  pastorów  ewangielicko-angsbur- 
skich  w  Królestwie  Polskicm";  „O  świeceniu 
nietlzleli*'  (dalszy  ciąg);  ..Dokument  z  17G3 
roku'';   .,XV1I    knnfi  ii  kantorów  paFaljł 

lubelskiej'*;  „Kiiiiąicczka  jubileuszowa'*. 


Kur  jer  księgarski. 


$prawo2danle  z  walnego  zebrania  Pomocnikiw 
kaifgarakiob  w  Sali  Mniaum  przem.  i  rolnictwa. 

W  sali  MuzLura  przemysłu  i  rolnictwa  od- 
było się  Zgromadzenie  ogólne  członków  Ka-y 
przezorności  i  pomocników  kalęgankich,  w  !icz> 
nie  55  uczestników  i  2  członków  prote- 
ktorów, pod  przewodnictwem  p.  Jana  (Jcinth- 
nera,  w  asyatencji  pp.  Zygmniita  .Makowskie- 
go, Cyprjana  OBińskitgu  i  V\'la<ly-!ana  :jswie- 
golda;  sekretarzem  byl  p.  Kazimiera  Chncao- 
nowski. 

Przewodniczucy  odczytał  .sprawozdanie  z  dzia- 
łaluości  za  czaa  ód  d.  1-go  października  1903  r. 
do  l'go  października  r.  b.    W  d.  1-ym  |>ai- 
dziernikn  r.  190:^  Ka*a  liczyła   i>R  członków, 
w  ciągu  r.  190^  .")   ubyło  11,   przybyło  '21;  d. 
1-go  października  r.  I>.   było  ich  78.  Kapitał 
Kasy  w  d.  I-ym  paźdz  ernika  r.  HM)3  wynosił 
rb,  1704.')  kop.  9H,  w  ciągu  r.  1901  ."i  powii^k- 
szyl  si<;  i>  rli.  7S82    kop.  20;  d.  I -go  {laździcr- 
nika  rb.  wynosił  rb.  24U2H  ko[».  Komiftja 
rewizyjna  znalazła  kasę  w  należytym  pirzwdku. 
I       Na  \viiii>-ki  iu/t-tnik ' w  uchłvalono:  rozfvl,u' 
!  sprawozdaiim     drukowane    lub  litografowaiie 
I  uczMtnikom  na  trzy  tygodnie  przed  sebranietn 
I  ogólnym. 

I  Wybrano  komisje  z  pp.  Jóźwiaka,  Kotlar- 
1  ^^kiego,  Lazera,  Wawrzynowicza  i  Zradzińskic- 
i  go,  w  celu  zbadania  i  określenia  kosztów  wy- 
najęcia lokalu  dla  Kasy  i  zebrań  uczestników 
I  z  czogd  inaja  zdać  sprawę  na  nadzwy- 
I  czajnym  zebraniu  ogóluyai  d.  1-go  lutego  190(i  r. 

Kapitał  zapomogowy  w  Kasie,  wynoszący  rb, 
;  3(Xit,>,    pro|ion:>wano   powiększyć   przez  dal-zr 
I  wpływy   dla  zyskania   więk.«zych   .środków  na 
,  zapomogi  z  procentów  od  kapitału;  na  'u  glo« 
aów  21  tylko  oświadczyło  się  za  projektem. 
'  Frzesnaczono  rb.  75,  jako  ofiarę  na  Maeiere 
szkolna,       rb.  !?'    iia   \vi<'źniów  nolilycznych 
i  robotników  żyrardowskich.    Na  oszczędność, 
zamiast  dotychczas  składanych  od  pensji  4^ 
od  pracowników  i  2'Ji  od  wia.<<  ir!oli ,  uchwalono 
składać  K>%  i  prosić  właścicieli  o  podwyższenie 
'  dod.4tku  równiei  do  0£. 
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P^nu  prof.  R.  Stroblowi  podziękowano  7a 
be?niti  r<  <()\viia  pracę  W  wyiUwnictwie  nut 

Ostatecznie  tajnym  gtoHowaniem  wybrano 
pięciu  członków  do  zarziidu  Kasy:  K.Ohr/czo- 
nowt«kieKO  (39  giopów),  A.  Lazoni  (:iO  głodów), 
Z.  Makowskiego  ^37  prłosAw),  I.  Wawirynowi- 
czn  (29  gł  )  1  A.  Wininrza  fjł.i.  ('to  ko- 
Dłir^ji  rewizyjnej  trzech;  pp.  Jana  tieln  ibnora 
(50  gloj.ńw;,  A.  Turkuła  (40  gł.)  i  E.  .lani- 
ckięgo  (37  gJ.).  Do  komisji  wydawniczej  trzech: 
pp.  I.  WÓ£nickif^o  154  gl.i,  L.  Jakubo- 
Wpkicfro  I  !0  uf.    i  W.  Wołodkiewicza  (39  gK). 

W  końcu  oznajmiono  zebraniu  ogólnemu, 
w  gronie  delegacji  księgarskiej  powstahi  mysi 
załoźiMii::  ':'  ;^i>Ini  (ilu  pracownik*' w  księgarskich 
z  wyklaoaim  budłaiUfrJi,  kurc-«pondencji,  lite- 
fatury,  nauk  iłpołecznych  i  języków  obcych. 

ZgTOtnadzenie  ogókie  z  zadowoleniem  prT^y- 
jęlo  ten  projekt  i  wybrało  komisję  z  pię;  ui 
człoiikółs-  lila  ii|ir:un)\v;uua  pianu  wyUad^w 
i  porozumienia  bię  z  delegacją. 

PraBW  lanądu  K,  Cknetoncwki,  Mkfetan 
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rb.  3.50. 

Peohnik  Aleksander  kt.  dr.  Pierwasa  piel- 
grzymka aczniAw  szkół  irednldi  e  GaKcyi  f  Buko- 
winy do  R/^yniu.  0,11,.  /  .G,tz.  koM-irlmj  . 
8-ka,  str.  fó.  Lwuw.  lUU^i.  Gubrynowicz  i  i<chmdi, 

hal.  60. 

Sleniatycki  ks.  dr.  Dowód  kosmologiczny  na 
isitiicnic  Boga.  Odb.  z  ,Gazcty  RoUiiczcj*.  8-ka, 
str.  66.   Lwów,  190(i.   Gubłyaowicz  i  Schmidt. 

haLOO. 

—  Ogólna  katolicka  dogmalyk-i,  podręcznik  szkol- 
ny ^  ka,  Str.  IV,  i  19.  Lwów,  1906.  '  '  .brvn. 
i  Schmidt.  Jior,  l.bO. 


Bibiioorafja,  encyklopedja.  dzieła 
zbiorowe. 

EaĆykltpetfya  pokka,  pragniia.   8-ka.  str.  24 

Krnk''<\v.  lo(>5.    N'akł.  Ak:'.d.  Umiej. 

Katal09  ro/umowy  l'or.idiuku  dlu  itunKnikuw. 
Wyd.  z  zap.  k.-łsv  ini.  J.  Mianowskiego.  tS-ka,  str. 
15.  Warszawa,  llKHk  Skł.  g^.  w  Ksi%.  Nauko- 
wy, kop.  5. 

—  dzieł  wydanych  1897  —  10'"'.'),  n  ikl.  Tow. 
Wydawnicz^o.    b*ka,  sir.  73.    Kraków,  1905. 

Katalogi  bibliotek  ludowych.  S-ka  podł.,  str. 
11.  WnrsAłwa,  I!>0.'-  Wyd.  Związku  Towan. 
Samop.  bpoł.    :5kł.  gł.  w  Księg.  Naukowej. 

kop.  "». 

—  tymerasowe.  Bibljoieka  spółczesna.  Ś-ka 
podł.,  str.  5.  Warszawa,  1905.  Wyd.  Związku 
Tow.  Samopomocy  Społ.  kop.  2, 

Książka  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci  Adama 
M:ckt(>wic«a  W  SO-^tą  rocznic;  Imieiei  poe^.  8-ka, 
str.  21S.  Petersburg,  I90ń.  8kł.  gl.  w  Ksi^. 
Polskiej.  rb.  1. 


Filozof]a,  peycłioiogja,  estetyka,  etyita. 
Nietzsche  Fryderyk.   Zmierzcłi  bon-szcz,  czyli 

jak  filo/olujł-  się  miotem.  Przełożył  Stanisław  Wy- 
rzykowski. Ska,  sir.  l.{2.  Warszawa,  I90tt. 
Nakł.  J.  Mortkowicza.  Skł.  gł,  w  kaięg.  Ci.  Cent- 
nerszweia  i  JSp.  rb.  1.L'0. 


Matematyka,  naulii  przyrodnicze. 

Bochenek  A.  Badania  iiatl  budów.)  systenui  nei- 
wowtgu  c<-niralnei;i>  mięczaków,  osłonie  i  .szkarłupni 
(Anodoota,  (  'łona,  .Syiiapt.-i).  Oilli.  Z  ,.Ro/pr.  wydz. 
inatom.-przyr.**  lom  XLV'.  5>er.  B.  i>-Jia,  sir.  Itl 
z  2  ryc.  i  1  taM.  Kraków,  liłO."*.  Nakł.  Akad. 
Uinifj .,  S;    '  I.  poUka. 

BiiISOhe  Wilheiin.    .Natura  i  sztuka,  dwa  szkice 
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I.   Natura   i   sztuka.    II.  Fragment   7.   „Aus  d  r  i 
ScbnetSTube".  Przełożyła  Jadwign  Roscnblat<'>\vna. 
8-ka,  ttr.  38.  Łó<U.  im   Nakt.  Ic«i«.  A.  Strau- 
uctta,  KM«g,  Polska  B.  Fołooicckiego  we  Lwowie. 

kor.  1.05. 

Got)|ew8ki  Tadeusz.  O  niektórych  piomicnio- 
twóraycb  własooicucb  anmi.  —  Odb.  z  ,Ku7|.r. 
wyds.  mat-przjiT.**  Tom  XLV.  Ser.  A.  8  ka, 
str.  10.  KrakAw,  1905.  N&kł.  Akad.  Umiej. 
Sp<'4ka  wyd.  pols. 

Noytr  H.  Badania  nad  układem  limfatyocnym 
kijanek.  Częić  T.  Odb.  z  Rozpr.  wv»l/.  niaicni.- 
przyr.  T.  XLV.  Ser.  B.  b-ka,  »U,'l2  z  1  labl. 
Kraków,  vm.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Sp6lka 
wyd.  polska. 

KiCrnIk  E.    Przyczynek  do  bittotogii  kleszczy 
jt'żowc'''\v ,  w  s/^j/egAlno^ci  niii  'ii'.    ( łiJh.  /  .Rozpr.  1 
wydz.  matciii.- przy  rod."  Ser,  A.,  T.  XLV.  8-ka, 
atr.  31  z  tabl  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Sp  r  1  w  ydaw.  polsk.i 

Kowalewski  il.  Sliulya  helniintolo{;ic/ne.  Cz. 
IX.  O  dwóch  gatunkach  tasiemców  rodżaju  Hymc-  1 
nolcpis  WeinL  Odb.  t  „Rozpr.  wydz,  matetn.- 
przyrnd."  Ser.  B.,  T.  XLV.  8-a,  sU.  19  S  tabl. 
VII.  i>odwójn.i.  Kraków,  1905.  NakŁ  Akad. 
Umiej.  Spółka  wydaw.  pols. 

KiloiyeM  WItflfhiiierz  dr.  Pierwomiaki  p.a<,u- 

rzytne   i  chorohotwArczc.    8-ka,  str.  VII  i  213  z 
148  rysunkanń  i  2  tabelkami  w  tekście.  Lwów, 
liK),"ł.    Nakl.  «Pnegl.  weterynarakiego*'.    Księg  , 
Polska.  kor.  i 

Br.  L.    Młody  chemik.    Zbiór  doświadczeń  che-  . 
micznych    dla    tr.łodzicły.    OptaOOWal   według  K. 
Scbeida.    8-ka,  str.  1^5.    Warszawa,  1900.  Nakl. 
M.  Arcta.    I^Ioja  Biblioteczka.  kop.  (iO. 

Olszewski  K.  Dals/e  próby  skroplenia  helu. 
Odb.  z  „Rozpr.  wydz.  matem.-przyr."  Ser.  A.  T. 
XLV.  8-ka,  atr.  7.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka 
wyd.  pol«Wn. 

—  Przyc/yntk  do  oznaczenia  putikiu  krytyczne- 
go wwioru.   8-ka,  str.  7.   Kiaków,  1905.  NakŁ 

Akad.  Unii-  i,  I 

Raciborski   M.    ^  >  titLl/aju  papr<H'i  Allantol<Hli.a 
Wall.    <!)db.    z    «K(>/|ir.    wvdz.  inau-iii.-pr/vr<ul.t 
8  ka,  str.  7.    Kraków,  1905.'  Nakł.  Akad.  Umiej.  1 
Spółka  wydaw.  pols.  ( 

—  Prólia  okrc.ilenia  gójiiej  granicy  ciśnienia  os- 
tnotyczne^^O,  umożliwiającego  iyae.    8-ka,  6U.  15.  i 
Kraków,  l9(Ki.  Nakł.  Akad.  Umiej. 

SItOWSki  L.     Spo.Htr/e^.onin  ł'if>logiczne  n.nd  ma-  ' 
lowcaini.    Udb.   z   ,, Rozpr.  wydz.  matem. -|>r/vr." 
Ser,         T.  XLV.    S-ka.    .str.  1.'.  /  1  tabl.  Kra- 
ków. lUO>'i.    Nakl.  Akad.  Umiej.    Spółka  wydaw. 
polska.  I 

Wiśniowski   Tadeusz.      (>    wieku    karpackich  ! 
warstw   inoctraniowycb.    Odb.   z    <  Rozpr.  wydz. 
inatem..preyr.»    T.  XLV  aer.  B.  8-ka,  str,  28. 
Kr  *     '      '  Nakl.   Ak;i<l.,  Sjiółka  wyd.  pc-ls, 

Witkowski   A.  W.    <  >    ro/izorzalno^ci   wotloru.  I 
Odb.  z  T.  XLV.  ser.  A.   „Ro/.pi.  wyil^.  ni.it<-iii.-  j 
prayr,"    8-ka,  str,  V)  i  II  tal)l.    Krak<nv,  IUUj. 
Nakł.  Akad.  Umiej.,  -Spółka  wyd.Lw.  poL>. 

WAjcIk  K.    Dolny  oligocen  a  Risskaail  (lod  U* 


^jktem.  Wia  ioiiiii^i'  tymczasowa.  Odb.  z  , Rozpr. 
wydz.  inateni.-przyr."  T.  XLV,  ser.  B.  8-ka.  str. 
11.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Spółka 
wydaw.  pot-. 

Zakrzewski  K.  i  Kraft  K.  O  kierunkach  głó- 
wnych w  cieczadl  łaroiącycb  jwiadn  podwójne 
w  skiit' i>  ruchu.  Odb.  z  .Rozpr.  wydz.  matem. - 
przyrodn."  T.  XLV.  Ser.  A.  8-ka,  str.  15.  Kra- 
ków. 1905.  Nakł  Akad.  Umiej*.  Spółka  wyd. 
polaka. 

AntropoMiiJa,  ataografla,  arelieologla 
pnMOilttoryeziia. 

BruchnalskI  Wiiłielm  dr.  Pióro  jaku  u^.duba 
wojaków  i  junaków  i  t.  z.  pmiba  o  pióro.  Odb.  z 
<Ludu*  B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  18.  Kraków, 
1905. 

Gawr«ASki  RtWita  Fr.    Geneza  legendy  o  smo- 

ku  w  zwi^lcu  a  istnieniem  człowieka  czwartorzędo- 
wej epoki.   Odb.  z  „Ludu*.  B.  m.  i  r.  w.  Kia« 

ków,  1905.    iS-ka,  str.  G. 

KaŚOiAski  Koostanty.  Kaszubi  giną.  Wiązan- 
ka wiadomości  historycznych  i  statystycznych.  8-ka, 
sir.  67.    P(j/ti  u:.  1905.    Nakł.  autora.         mr.  1. 

ŁopaclAski  H.  Próba  wyjaśnienia  początku  je- 
dnej z  zapomnianych  gier  dzieci<icych.  Odb.  z 
J  idu*  B.  ni.  i  r.  w.  8-ka,  atr.  12.  Kraków, 


Językoznawstwo,  fHoiogla. 

Baniirowski  Bronisław  dr.   O  analizie  mowy 

i  jej  znaczeniu  dla  fdozofii,  (."Sprawozdanie  I  dyrekcyi 
c.  k.  11  liimnazyum  w  Rzeszowie  za  r,  szk.  19<^. 
8-B.  str.  fl!>.    Rzeszów,  1905.    Nakł.  Tundoszu  na- 

Góral  Bolesław  E.  ks.  /a.saay  unerpunkcyi 
j)r.lskiej.  I'rz(:/.  ...  S  ka,  str.  32.  MtlwaUJtee, 
Wisa.    Nałcł,  ^Orędownika  Językowy". 

centów  25. 

Herodot.  Wybór  z  (L':>  iów,  o;  r. u  .  wał  illa  u- 
^yiku  młodzieży  szkolnej  P.  B.  —  K&t^  VI. 
Rozdział  1  -213.  „Bibl.  klasyków  rzym,  i  srec>* 
zesz.  2:1.".  211.  S-ka,  .tr.  I  !,wów, 
Złoczów,  IMO.').    Nakł,  i  druk,  W. /ukerkandla. 

aeis.  po  lial.  20. 

Homer,  Odyssea,  przetłumaczył,  preperacy-i  i 
UW  -  uu-  op.itrzył  P.  B.  Księga  XXI  i  XXII. 
„Bibl.  klasyk<)w  rzyułskich  i  greckich*,  zesz.  2MI  i 
234.  8-ka,  str.  l— UH  i  1 — ti4.  Lwów-Złoczów, 
1903.    Nakł.  i  drak.  W.  Znkerkandla. 

zes/.  po  hal.  20. 

Leciejewski  Jan  dr.  i\.uny  i  runiczne  pomndti 
słowiańskie.  S  ka,  str.  IV.  207  i  2  nl.  Lwów, 
ISJOii.  H.  'Alteoberjs,  K.  Wcnde  i  t^p.  w  Wanza* 
wie.  kor.  6. 

Mttasitk  SzyolM.   o  zbieraniu  imion  włA> 
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snych.  Odb.  z  ,Ludu*  3.  m.  i  r.  w.  8-Iia,  str. 
10.   Kraków.  1905. 

fteyrtttd  Cli.  I  OeltCrtiX  N.  Kurs  języka 
franciiski<.-go  wcdhi^:  hm  tody  naturalnej  v.}.>>.oT]y  sto- 
sownie do  planów  naukowych  Ministerjum  '  i^wiaty 
i  Ministerjum  Skarbu.  Przez  ...  C/<;ść  IJ.i.  8-ka, 
str.  207.  W:irszawa,l906.  Skł.  i^.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  I. 

Rozmowy  polsko  -  angielskie.  l(>-ka,  str.  24G. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  807.  kop.  50. 

—  polsko -franciwkie.  IG-ka,  str.  24fi.  W.nr- 
s/awa,  I90Ó.  Wyd.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  30S  kop.V,0. 

—  polsko-nicniicckic.  Itj-ka.  str.  240.  War- 
szawa, U»0.").  Wyd.  y\.  Arcta.  Ks.  dta  ws-zyst- 
kich  Xr.  :^.0'.'.  kop.'")ł1. 

—  poUko-rosyjskłC  Iti-ka,  str.  240.  \Var?z.i- 
wa,  1905.  Wydawn.  M.  Arcta.  K«.  dl*  wszyst- 
kich Nr.    I  '  kop.  .'»(). 

Słownik  j  oriu^j.łisko-polski,  poUług  n.■^jn(>w^/.y<.■h 
źródeł  opracowany,  zesz.  IX  i  X.  S-ka.  Mr.  ^57 
—  K:;ik'.\K  Warszawa -Kury  ty  ba,  100"). 

Tacyt  Publiusz  Korneliusz.  Gtrmani.i,  pr/ckład 

lir.  Władysława  (,)k(;ckit>no,  ze  wst<^pein  i  objaśnić - 
niami  pro;.  Storaaa  Brableca,  Ar^dzieła  polskich 
i  obcych  pisarzy.  Tom  42.  S-kSt  >tr.  57,  Brody, 
lOOó.  NakL  i  druk.  F.  Wesu.  hal.  00. 


Historja. 

Akt  fundacyjny  fundacyi  edukacyjnej  ś.  p.  Wi- 
k T!  "  ł      1:  -a.  8  ka."  str.  28.    Kraków,  Jliii.%. 

Bonitiuki  Adam.  Heibar/  polski.  Toni  VIII, 
zeszyt  X.  4-ka.  *ir.  od  361  —  3ttti  -\-  IV  od  .1..- 
worscy  do  Jelonek.    Warszawa,  1005.     kop.  7.'i. 

Bttrlslgb  Bonml.  PW^stwo  wschodu  c/yli  woj- 
na japoń-l»o  r'i5vjska,  1  !M)4  —  IJK)")  r.  Przekład  K- 
niiUi  Węsławskicj,  T.  J  —  il.  fcl-ka,  str.  171. 
Wamawa,  1905.  „Bibl.  Da.  Wyb.'«  Nr.  m)  — 
410.  kop.  2:1. 

Chu^oiieiiiici  iÓZOf.  Lisia  osób  szlacheckit-tio  po. 
chodzenia  zasądzonych  w  Gaiiryi  za  udział  w  taj- 
nych stowarzyszeniach  i  pracich  rewolucyjnych  w 
latach  18.=i3— IR48.    8-ka  ni;iłi,  str.  15.  Lwńw, 

r.tOb.  y  1  ? 

Czermak  Wiktor  dr.  I ilustrowane  d/icje  Pol- 
ski. Ton»  I  o<l  początków  do  X  wieku.  D/ii-je 
powszechne  illustrttwanp  pod  kitrunkicm  L,  Kuh.ili. 
C/.vić  V,  t,  I,  8  ka  wt^ksza,  str,  VIII,  HHS,  pr^-i 
szło  1(J0  illu.^itr.  w  lek^O"  1  1  "-^  na  osobnych  karto, 
nach  i  mapy.    Wiedeń,  1905.    Nakł.  F.  Honde(ro 

kor.  S 

FlawiuSZ  lÓZOf.  Dzieje  wojny  żydowskiej  prze- 
ciwko Kzyintaooni.  Z  oryginału  (,'reckiLr;o  wyd.t- 
ma  J.  Destinowa  i  Ben«dykta  Nies<-;;o  na  jf.zyk  (lol- 
ski  przetłumaczył,  przedmowa,  iiwajjami,  sk'irowi- 
dzcm  etc  zat^trzył  .\ndrzcj  Nicmojcwski.  6-ka, 
»ir.  XXXIX ^75.  Warszawa.  lilOti.  Kak».  Stow. 
wzaj.  piMTiocy  pracowników  handlowych  wyzn.  iiioj- 
icszowtgo.  Księg.  Powsz.  (Okładka,  i  pLiu  ryc.  Jana 
Bukowskiego).  kot.  II. 


Gawrortskl  Rawita  Fr.  Bohdan  Chmielnicki  do 
clckcvi  Jana  Kazin>ierza.  8-ka,  str.  H60  i  2  nl.  z 
iliuilr.    Lwów,  1906.    NakL  ksicK.  H.  A)tenber> 

ga.  K.  Wcnde  i  Sp.  w  W.us/.iwie  lior.  7. 

—  10tV>  —  1006.    Krwawy   p"^L      c  Lwowie. 

Kartka  ze  smutnych  dziejów  Pob ki  i  Rusi.  8-ka, 
str.  44  z  panoramą  Lwowa  w  XVII  stuleciu. 
Lwów  lOO.i.  >'.akł.  H.  Alt-nberga,  K.  Wende  i 
Sp.  w  Warszawie.  kor.  1.20. 

Gloger  Zygmunt.   Nieznany   śpiewnik  history- 
czny  jKłlski  /.  końca  witku  XVI.    Wydał.  S-ka, 
str.  '>').    W:irs/.wa,  1905.    Skł.  gł.  W  księg.  Ge 
bctlii    I.   i  W    r':i  rb.  1.20. 

jaworski  Franciszek.  Obrona  Lwnwa  1(J.").">  r. 
Wspomnienie  ilzi»>jowe  w  2.'iO  rocznicę  oblężenia 
uiinsta  przez  Moskali  i  Kozaków.  H-ka,  str.  44  z 
rycin.-)  Lwów,  1995.  Nakł.  jjnnny  m,  Lwowa, 
di  l:--.  I  lu  ii  /  I  Scliniidt.  hal.  .JO. 

KleSzkOWSki  Jeny  dr.  Przyczynek  do  kultu- 
ralnej działalno-  PfcMra  Tomickiej  Odbitka  ze 
Spra^-ozilnń  komisy)  do  hnilania  sztiilci  w  I*n:<ce. 
T.    \'1I,   zciz.    4.    b-ka,  sir.  2^  z  ryc.  Kraków, 

1905. 

KOnslyłuCye.  Tr/y...  (1791.  1807.  ISl.M  Wy- 
dawnictwo nił'-(!\ih  [Tiwników.  T.  I.  Wyd.ił. 
wstępem  !  prz« -pisami  o]).urz\ł  Matceli  Handelsnian. 
8k3,  str.  121,  Kraków,  100.7.  Nakł.  i  druk. 
Xatodfiwii,  Ksn  Ł'.  Powsz.  w  Warszawie. 

kor.  1  =  k'>p. 

Kraushar  Alexander.  Misceilanca  historyczne. 
V.  Ksiceonee  warszawscy  i  spory  ich  i'z  intioligato-. 
ranii.  Kartka  historyczna  z  wieku  XVIII.  *^  kn. 
sir.  iiO.  War&ziiwa,  1000-  Bkł.  gł.  w  księg.  Geb. 
i  Wolffa.  kop.  00. 

Kruszka  Wacław  ks-     Ilistorya  polska  w  A  me 
ryce.     Początek,  wzrost  1  rozwój  d/it.jowy  osad  pol- 
skich w  Półnornej  .-Ymeryce  ^Stanach  Zjednoczo- 
nych i  KaiKulzic).    T.  V.     Wyd.  poprawione. 
8-ka.  str.  120.     Mdwaukee.  1005. 

opr.  kor. 

Langiewicz  Maryan.  RLlacye  o  kamp.-knti  wła- 
snej \sC}'.\  r.  wyfiał  Bertold  Mcn*in.  Odb.  z 
K\sarialnika  hi-torycznigo  T.  XIX.  zesz.  2.  Ś-ka, 
Sir.  lAK  Lwów,  iUOi>.  Gubrynowicz  i  bchmicit, 
E.  Wcnde  i  6>p.  w  Warszawie.  kor.  1.20. 

Ptmlld  dziejowe  Lwowa  z  archiwum  miasta, 
Księ^  przychodów  i  rozchodów  miasta  1414  — 
1426,  wydal  dr.  Aleksander  €/otowski.  6-ka  duto, 
str.  2  nl  i  1^7.  Lwów,  lOo').  Nakł.  pminy 
mia.^^ta  Lv\  ow.t,  (iubryn.  i  Schmidt.  kor.  O 

ROOZnik    .Akademii  Umiej^inoici    w  Krakowie, 
Rok    P.Hil/;,.     H'.:.^.    Mr.  21S  I  t.ibl.   VIII.  Kri- 
ków,  l'.)U'j.    N'ai»ł.    Akad,  LTniicj.    ?*i)ólka  wydaw 
]>i>!rika. 

Sana  WI.  ks.  Wizytki  wilncńskie  w  Jaile. 
8  ka,  str.  50.    Przemyśl,  1005. 

Sprawozdania  z  i  zynnosci  i  p-'-t<'clzi  ń  Akademii 
Unii' jętnu^ci  w  Kraki.'\vic  zi  u;n--':łc  kwiecień,  in<ij, 
(  zcrwu  c  i  lipiec  lOOó  r,  nr.  4—  7  I .  X.  8-ka,  sir. 
21^1tj-f  13+15.  Kraków,  li)0;'i.  Nakł.  Akad. 
Umiej. 

SZttJtttCht  Karol.    Szkice  bistorycene.  V1L 
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Mściciel.  Bibl.  powK.  528—530.  8-ka.  str.  220. 
Lwów  -  ZlocBów,  1905.  HM.  i  drok.  W.  Zn- 
kerkaodia.  bal.  72 


Historja  i  teorja  literatury. 

Barewicz  Witolll  dr.  Fryd.  ryk  S<^liillcr  i  t.  zw. 
romantyku  piilsk.i  prted  Mickiewiczem  (1S22). 
S-ka,  str,  43.  Lwów,  1905.  Nakt.  autora.  Księs;. 
Polska.  kor.  1.20. 

Dobrzycki  Stanisław.   „Ludowość*  w  sobótce 

Kochanowskiego.  Odb.  z  <Ladu»  B.  •n.  i  r.  W.  d-a, 
str.  14.    Kraków,  1905. 

Ftldmn  Wiltolm.    Henryk  Ibsen.  Wykbidy 

wyj^łusz  .rf  ra  kurs.icL  w.ikacyjnych  w  Zakopaneiu 
w  łccie  l'.H».",  r<.l-ii.  S-ka,  sir.  2 IG.  Wars/awa, 
lOOłi.    Nakl,  ksi,-.  E.  \VV-nck-  i  .Sp.  rb.  LSO. 

JabtOMWaki  Wladyttaw.  Maksym  Gorkij. 
<6zkic  literacki).  R-ka,  5lr.  54,  Warszawa,  I90t!. 
Nakl.  V         1     '■''.'rrd.-  1  >p.  kop.  30. 

LipoBian  Alojiy  1  Radziwiłł  Mikołaj.  Dwa  li- 
sty ladddci«.    W  przekhdzie  pobkim  Mikoiaja  Re- 
ja.    W  pierwodruku  loku  15.'»1).  wydał  Ign.  Chrza- 
nowski.   8-ka,   str.  .^8"     Warszawa,  :})05.  8kład 
w  ks-it^.  I .    W  cnde  i  Sp.  kop.  UO. 

Mazanawaki  M.  Cbaraktcrystyki  literadtie  pi- 
sarzAw  pnl«k(ch.  XV.  Jóief  Igo.  Kraszewski.  Bibl. 
powsz.  "11  '.:!:{.  S^ka,  atr.  151.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukt-rkandla.  bal.  72. 

NiektoWiCI  Adam.   Ksi^  narodu  pobkiesr.  i 
pi^-l^r/A-nt^tw.!  polskietjo.    Tckst  pierwotny,  /.  auto 
btogi.jlu   \*yłl.«ł  Jóiicf"  Kallcnbath.    y  ka,  str.  III, 
54.    Hary^!   li(0.").    Wyd.  Museum  A.  Mickiewi- 
cza. G.  Gcbctbner  i  ^p.  kor.  l.W. 

Stan  Jan.  Saklcc  kiytycana,  8>ka.  str.  '20(i. 
Lwów,  lilU0.   Nakt.  Księg.  Narodowej,     kor.  3 


Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  -Sztuki*.  8ka,  str.  td.  7. 
Kraków,  ]{»(»,*). 

Makowakl  Czesław,  froiile,  płiiskorzeźby  os  i> 
anakomitssjrdi  a  kidtkiemi  tyciorysami.  Ctęić  I. 
8-k»,str.  Ufi.  Warszawa,  1906.  Nakt  M  Am... 

kop. ;{."). 

Prayar  Władysław.  Katalog  2ycia  DanielaCho- 
dowieckiegp  znajdujących  się  w  Muteum  nar.  w 
Krakowie.    Wydaw.  Muzeum  nar.  II.    8-ka,  itr, 

:o'.   Kr;ik.>«.'  mr)-).  kor.  2. 

świderska  Alina.  Dwie  połskie  kaplice.  Ckib. 
z  •Ptaegl.  |K<l9  »8^*  atr.  28  z  ryc  Kraków,  1(H>.5. 

N.ikł     !'!  ■    I  -'    Spółka  wyd.  p'.l>ka.  k.>r.  1. 

Włide  O^kar.  Dyaiogi  o  sztuce  (  „Inieiuions"  I, 
|»Bedinowa  A.  Now.ac/yń>kicqo  przekład  M.  Fetd- 
idMiowq,  8-ka,  sir.  XI. Viii.  217.  z  portretem 
autora.  LwfSw,  1905.  Ksi<,i;.  N'arodowa.  (okład- 
ka rysunku  J.n  ..  r.uki  w-ki- .  kor.  ii. 

Witkiewicz  SUołsław.  Juliusz  Kossak.  Wyd. 
2  powiększone  bez  illuatr.  8-ka,  atr.  288.  Lwów. 
\9{H'k  Nnkł.  To  w,  wydawtiiczego,  E.  Wcudc  i 
t>p,  w  Warszawie.  kor.  3.GU. 


Muzyka. 


KOBOpasek    Feliks.    Śpiewnik  na  3  głosy  n  c 
zkie  lub  ztiiskic.    Zebrał  i  ułożył...   Zeazyt  J,  wy- 
danie II.    8-ka  podł.,  atr.  48.   Wuszawa,  190i5. 
Ksi(,'g.  Sian.  Śladowskiego.  kop.  .'JO. 

Lobe  E.  J.    Katechizm   muzyki,   z   22  wydania 
nienncckiL'^  1    t  r/  łożył  Jan   Klec/vński.    8  k3.  k. 
nl.  4  +  Str.  13U.  '  Warszawa  -  Kraków. 
Nakł.  Gebetk.  i  Wdrfa.  kop.  (fO. 


Prawfo,  nauki  społeczne,  ekommija, 

EstreiOlier  Stanisław  dr.  Kodeks  Hammura- 
bie^o.  Odb.  Z  „Czasopisioa  prawiiiczejio  '  lok  VI, 
/,  s.    ^.    S-ka.   str.  .{2.    Kmków,  m)'>. 

Gniewasz  Wł.  Rcturma  rad  powiatowych.  K-ka, 
str.  08.    Lwów,  1906.    Oubryoowic^  i  Schmidt. 

kor.  !..')< >. 

Jendl  Alfred  dr.  Komraki  tkUtowy  w  tcoryi  i 
prakiyci  .  « łdb.  z  „Cz.-łsop.  prawniczego**  roCz.  VI, 
zesz.        8-k.a,  str.  'u.     Krnk/iw  ll*0.j. 

Kiecki  Waieryan  dr.   Us  !''w  i-na  uregulowania 

i  zorganizowania  handlu  ma.słem  w  (ialicyi.  \Vy<l. 
(lalic.  Tow.  mleczarskiego,  II.  8-ka,  atr.  28. 
Kraków.  lViO."ł.    Nakł.  Galicyjskiego  Tow.  młeoe. 

■Michalski  Jerzy.  Projekt  reformy  administra- 
cyi  a  skarbowość.  Odb.  z  „Czasop.  prawniczego" 
rocz.  VI,  zesz.  3.    8-ka,  str.  20.    Kraków,  1905. 

NikodemkOWSki  Michał.  W  obronie  handlu 
cbrKC&cijaAskiego.  8-ka,  str.  42.  Katowice,  1905. 
NakŁ  autora. 

Pqntrt  Komnt  dr.  Rzut  oka  na  dzialalnoi^ć 
kraju  aa  pola  ji^  uprzeiny^owienia.  Odb.  z 
..Przewód,  nauk.  i  lit^r.*'  H-ka,  str.  34.  Lwów, 
19<).*).    Kakl.  au;  K  i  .-.  Polska.      kor.  l.r.O. 

Popiel    Jan.  stitnowisku    deputowanych  z 

i  Krókstwa  Polskiego  w  IMersburgu.  KJ-ka,  atr. 
I  :■ :  Kraków,  1900.  N.ikl.  I  drak.  W.  L.  Anczy- 
ca  I  iSp. 

Pfairnn  szkoU  go>podarstwa  domowego  we 
Lwowie  na  r.  1905/0.    8-a.  str.  10.   Lwów,  1905. 

RogoyskI  ZdzfaItW.  ir.  Praktyczne  wiadomo- 
ści z  nauki  o  wekslu  do  iiAik  i  i\y.*szycli  s/ki'ił 
(akademii)  handlowych.  8  ka,  str.  G2.  Lwów, 
1905.   Nakł.  autora.  opr.  kor.  l.oO. 

Spyra   J.   dr     ^tr^m  ';!  prawne  naftowe  a  ko- 
di.ka   cyw.   austryacki.    Odi>.   z  „Czasop.  prawni- 
cze ^;o",' rocz,  VI,  X«szyt  3.   8-ka,  str.  18.  Km- 
I  ków.  IDO.'). 

SuligOWSki  Adolf.  Ifisiyiucyc  zic*niskie  w  pań- 
stwie ros)'jskiem.  <>db.  z  .jPrzegl.  polskiego''. 
8-ka,  str.  24.  Kraków.  1905,  bpótka  wyd.  pol- 
ska, łul.  60. 

Szufnara  Piotr.  O  prawach  i  oł>owi;izkach  s.^- 
sicdzkich,  pojjadanka  z  dziedziny  prawa.  Bibl. 
,.Pniwdv*'  17.   8-ka  atr.  2^.    Kraków.  1905. 

N;i'  I    "    '      I'-  ■••dy*'.  hal.  20. 

Szukiewicz  Wojciech.   Co  lu  jest  współdziel- 
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CIOŚ&  Napisał ...  t  nPncgl-  wspAłdaid- 

caeso<*.   S-ka.  «tr.  51.  Wanaawa,  190'). 

kop.  10. 

TirttWtM  SlOlftiy.  Sprawn/iLmi"  /.  I  /j.izdu 
abstynentów  we  Lwowie  10>gp  lipca  1904.  Wyd. 
Elenteiyi  nr,  4.  8-ka,  str.  68.  KrafcAw,  1905. 
Nakł.  Tow.  Elait-T>a.  li.il.  20. 

Utława  konkurencyjna  z  d.  15  sierpnia  18(>(>  dz. 
n.  kr.  nr.  28,  uzapelnioiia  ustawą  a  dnu  16  kwie- 
tni.i  dz.  u.  kr.  nr.       n  pokrywaniu  ko^j-t^^w 

stawiania  i  utrzymywania  budynków  koicieinycli  i 
plcbańskidi  w  panfjach  wycnanb  katnlickiego  ... 
Wydawn.  austr.  ustaw  pańatwowycii  i  krajowych. 
Tom  XVT.  8  ka,  str.  \k  Lwów-Złoosów,  1905. 
Nakł.  i  .Imk.  W.  Zuk,  rk;mdia.  h.tl.  10. 

Wnioski  w  sprawie  zwalczania  alkoholizmu  u- 
chwalone  na  II  ajeidde  abstynentów  polskich  w 
Krnkowic,  3  i  l  czerwc.i  T"'"  Wydaw.  Elcu- 
tcrji  nr.  6.  b-ka,  str.  lo.  Nakl.  Tow.  Elcutcryi, 
K.  Wojnar.  hal.  10. 

Wiadomości  st.itystv.czno  o  stosunkich  krajo- 
wycli,  uydanc  [.tj-c/.  ktajowe  biuro  stuiy>tyc/ne 
pod  rci!  ikcy.i  dr.  Tadusza  Piłata.  T.  XX.  ?.e.«yi 
il.  Stosunki  zawodowe  i  aocyalne  ludności  Oali- 
cyi  według  wyznania  i  narodowości  na  podstawie 
spisu  ludności  z  dnia  31  (^dtiia  19<_H)  r.  przed- 
suwił  dr.  Józef  Buzek,  b-ka,  str.  51  i  31.  Lw6w, 
1905. 

—  statystycriT"  o  "^tosunkacłi  kr.-łjnu  Yrh,  wydn- 
nc  przez  krajowe  biuro  sUtyslycznc  pod  itd.  T. 
FUata.  Tom  XX,  zeszyt  Ul.  Własność  tabu!.nr- 
o«  w  Galigri  według  atami  c  koAoem  roku  1902, 
prMdicawił  dr.  jAtcef  Buzek.  4-ka,  str.  118  i  73>. 
Lwów.  1905. 

WrztMk  8.  Zasady  ustroju  państwowego  na 
zachod/ie.  Prcdo^l  A.  T.  8  ka,  str,  ti3.  War- 
szawa, 1  906.  Sk).  gt  w  Kaifg.  Powszechnej. 
Bibl.  Społ.  Nr.  4.  kop.  15. 

ZtonbIMct  SylwMter.  Kalendars  prawniczy 

na  r.  VM^.  Rnk  IH.  Fok,  str.  112,  XVI  i 
ogł.  Tuchów,  Kraków.  Lwów.  1U05.  NakJ.  ka* 
lendaiwa  prawaiczq^  opr.  kor.  2. 

Pedagogiluii  wychowania,  kaiąiki  dla 
mładziaży. 

49  AMlęlt  Etfnroitf.   Seree.   Ksią^  dla  cblo- 

|)c6w.  Przekład  Maryi  Konopnickiej.  Wyii.tnie 
illustrowane.  6  k»,  str,  iillT.  W-arszaw-i,  IIHUJ. 
Nakt.  Gebetbn.  i  Wolffii. 

'■rOsz.  rb.  "J,  w  opr.  rb.  2. CU. 

Beeolier  -  Stowe  H.  Chau  wuja  lonta^  po- 
wieść opracowana  dla  młodziciby.   Wyd.  3,  pree}- 

rzanc  i  poprawione.  S-k.a,  str.  180  z  4  ryc. 
Wnrszawa-Kraków,  r.>04.  Nakł.  (łebelb.i  Wolfla. 

kor.  1.50. 

Bs|at  Mirja.  Na  wakacjacłi  w  Zalesiu.  Opo- 
wiedziała ...    7.  27  ryc.    8-ka.  str.  142.  Warsza- 

Wii    ]      '      N     '    \\    .\rci:L,  ko|j.  (jO. 

Bukowiecka  Helena.  Księstwo  Warszawskie. 
Opowiadanie  bistocycsne  populamc.   Z  12  illustr. 


Przez  ...   B-ka,  str.  09  +  16.   Warsaawa,  190G. 

Nit   <  ;  !  ,  th.  i  Wolffa.  kop  (n 

Domańska  Aotoalna.  Pamiętnik  Stokrótki  Mi- 
luni.  PowiastJ»  dk  dzieci.  Napisała  ...  8-lia, 
str.  J55.   Waimwa,  1905.    Nakł.  M.  Atcta. 

kop.  90. 

Gelerstam  Alf  Gustaw.  Moi  chłopcy.  Szwe- 
dzkie opowiadanie  dla  dzieci.  FrMłotyła  Janina 
Mortkowioowa.  Ilustrował  Z<bd«law  ^ckl^r. 
'^-ki,  sir.  12.  Wafizawa,  1905.  G.  Centncrszwer 
i  r*p.  kop.  75. 

aamNakl  WIktar.   Wspomnienia  niebieskiego 

mundurka.  Opfm  ieiljiał  ...  Z  6  rysunkami  W. 
Górskiego.  h-ka,  str.  277  -|-  16.  Warszawa, 
1906.   Nakł.  Gebctb.  i  Wolffa. 

kart.  rb.  1.20,  w  opr.  rb.  1.60, 
Jakiej   potnaba  nam  aikoly?  z  prac  Tow. 

i^edagojjiczneKO.  8-ka,  str.  4^.  NN  arszawa,  1905, 
Wyd.  Tow.  Pedagogicznego.  Zwitek  Tow.  Sa- 
mopocy  Spolecsnej.    Skt.      w  Księg.  Naukowej. 

kop.  30. 

Jak  prowadiió  początkowe  nauozanie.  8-ka, 
str.  !2.  Warszawa,  1905.  Skl.  g^.  w  Ksi<;g. 
Naukowej.  kop.  10. 

D0X  LOO-  Balonem  prze?  Bah.nrę  i  Sudan.  Po- 
wieść podróżnicza  w  2  częici.-ich.  Przez  J,  N^^slc- 
rowicza.  8-ka,  str.  221.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  ksi^.  K.  Treptego.    Bibl.  iiuatr.  podróiy  i 

,.pr.  kop.  !>0, 

Mayne  Reyd.  iiiały  wodz.  (  )p<>\vi.%danie  z  ży- 
cia nutSitkańców  Ameryki  Środkowej.  PrzM  ... 
8  ka.  str.  221.  Watasawa,  19U4,  Bibl.  Ilustr. 
Podrday  i  Powieści.   Skł.  gł.  w  ks.  K.  Trcptego. 

opr.  kop.  90. 

Mirawaka  Z.  Paniczyk.  Powieść  dla  młodzie- 
ly.  Napisała  ...  Z  16  ryc.  8-ka.  str.- 215.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  ,M.  Arctn.  kop.  75. 
i  —  Przygody  Itnć  Pana  .\Iiki>i,ii:i  Kija.  Po- 
I  wie^ć  z  XVI  wieku  <ila  n.łoi^ic.-y.  Z  (i-ciu  ry- 
sunkami K.  Górskiego,  b-ka,  str.  34$  4-  16. 
Warszawa,  1906.   Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

kart.  rb.  l.',0,  w  opr.  rl).  l.HO. 

MortkOWiCZaWa  Jaaiaa.    Stacbo.  Olx»wiadanic. 

4-  tfł,  str.  111.  Warszawa,  1906.  G.  Ccnlncrszwer 
i  rb.  1, 

NieMiadonska  Cecylia.  Eletuentarz.  Nauka 
czytania  i  pisania.   Z  obraakami  i  wsorkami  pisma 

5-  ka.  ,<.tr.  02.  Wareziiwa,  1905.  Nakł.  (■.ol>eth- 
nera  i  WolOa.  opr.  kop.  50. 

Odczytów,  ^iedm  ...  o  wychowaniu,  wypo- 
wiedzianych z  okazy  i  dwudziestopiędolecia  Scowa- 
r«v^7^tii(ł  matrk  c1lrr*<ci|artsktch  w  Krakowie, 
^-"i  •  :  kor.  2. 

Prochnioki  Franciszek  i  Wójcik  Jozef.  Wy- 
pisy polskie  dla  klasy  pierwszej  szkół  gtmnaayai- 
iiycb  i  realnych.  Wyd.  4.  8  ka.  str.  ni.  .",  ŹSS. 
Lw()w,  l'.*U-').     Nakł.  Tow,  szkół  w  v>jizych. 

;  '  iw.  kor.  I.DO. 

SpraWOZdaaia  Vi  dyrekcji  kursów  wyższych 
dla  kobiet  im.  A.  Baraniadcicgo  za  rok  I904j5, 
istnienia  XXX\'II.  8-ka,  str.  22,  Krakow* 
l'J05.    Nakł.  Kursów. 

Stadlai  Laoa.    Rzecz  o  elementanu,  jakie  tru- 


Digitizea  by  LiOOgle 


i 


35 


dnoid  twpotylw  wyczerpanie  plonów  w  nauce  c^- 
tania  i  piaaaia  w  klasie  I  aiktdy  liidow^.  8-ka,  str. 
6B.   Lw«w,  lOOft.  Nakl.  autora.    Ksi^g.  Polska. 

kor.  l.W)  =  kop.  80. 
Strtmkt  Maria.    Bohater  Pawełka.— Krzeseł- 
ko Karolka,     -  Polowanie  na  lisa.  —  Pieszc/os/.ka. 
Napisała...    Z    13    rysunkami.     8-ka,  str.  129. 
W.-irszawa,  T    ^     Nakł.  M.  Arcta.  kop.  ,óO. 

Uatłliobt-Bernstebiawa  Jalja  Pizebłyski  no- 
wych fijrm  wydiowawtzycfa.    Odczyt  wygłoszony 

Krakowie  w  Uniwersytc-c;i'  huiDuyni  nn  Mic- 
kiewicza. 8-ka,  str.  22.  Wais^awa,  liiUó.  Skl 
gł.  w  Ksiq{;.  Naukowej.  kop.  20. 

X<  J.  W.  ł'aniiętniki  wiewiórki,  wyszperał  i  po- 
dał w  -'wiat...  8-ka,  str.  158.  Kraków.  liH)!). 
(i.  fil    !  ner  i  4p.  kor.  2. 

Żukowski  0.  M.  Wychowanie  rołodziety  w 
Polfloe  od  XIV  a«  do  I  połowy  XVII  w  iwietle 
upisu  ^V.  A.  M.icieji  Avskiej;o  wst(;]ifin  i  ohjainie- 
niami  opatrzył  ...  udb.  z  .,Mie<4t^-cziuka  pedag.*' 
S'ka,  Mr,  30.  Cieszyn.  Nakł.  pols.  Tow.  peda- 
gogicznego. Gtibffynowicz  i  Schmidt  we  Lwowie. 

hal.  50. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Alksholizm  a  wiedza.  Odezwa  kknr  >  łlo  pol- 
skiego społeczeństwa.  Fol.  k.  I.  Kraków,  190.'). 
Nakł.  Tow.  Eleutcryi.  łial.  2. 

CzapUeki  Brunta.  O  ujednosujnieniu  mJek.i. 
jako  podtote  bakteryi.  Odb.  z  <Ph(egł.  lekar." 
8-ka,   str.  10.    Kraków,  1905. 

EailaeRdar  Barnard  dr.  o  wysi^powaniu  mic- 
■iąeski  po  poronieniu.    Odbitka  s  „Pnegl.  lekar." 

8-k.,,  -.'r.  5  i  t.iM.  -J     K:akAw,  ^<^()'^. 

Fournier  A.  dr.  Dla  iius/\tii  syn.iw,  iiiijd.t 
do  dojrzałości  fizycznej.  Pn;':li>/yl  dr.  Z.  S.  ][.  i, 
itr.  67.    Warszawa,  .Nakł.  M.  Arcta.  Ks. 

dla  wwyBddch  Nr.  319.  kop.  JO. 

Gerżabek  Bolesław  dr.   Przyoyr.  k  <i.  k.i/ui- 

•tyki  ran  miażdżonych  mózgu.  —  Odb,  z  „Przegl, 
lek."    S-ka  str.  4.    Kraków.  1906. 

aiiAskl  L.  K.  dr.  N:.l.}oniak  zhSIiwy  kosmów- 
ki  (Chorionepithelionia  nialignumj  w  świetle  now- 
szych batlań.  Odb.  s  ,,Pr2CgL  lekar.'*  8-ka,  sir. 
33.    Kraków,  1905. 

fitager  RoaiaR.  Tellwyn  potasowy  (Kalium 
teltUHMum)  w  medycynie  i  higienie.  Odb.  S  „Prz. 
Irk.'-    8-ka,  str.  U.  '  Kraków,  190'). 

HataiMt  TaafH  dr.  o  stosunkach  miedzy  par- 
ci' i;i  naczyniowym  a  składem  krwi.  Odb.  Z  ,^rz. 
ick.  *    b-ka,  htr.  2").    Kraków.  1905. 

Jawaraki  W.  Edward  Sas  K<'rczyński,  wspo- 
mnienie pośmiertne.  Odb.  z  „Frzegl.  lek.  *  4-ka, 
itr.  5.    Krnków,  190b. 

KaleadarZ  dla  lekarzy  praktykantów  na  r.  1906 
Opracowany  przez  dr.  A'.  Erucbtmana.  8-ka.  str. 
6(1  +  93.    Warszawa,  1905.  Wydawn.  rok  X. 

rb.  1.20. 

Kohn  Wacław.  AIoc^  ji^ku  /r<')dło  zarazy.  Po- 
drf...  Odbitka  z  „Czasopisma  ],ek.*'  Nr.  7,  i9U5. 
Z  piacowai  cbemiczao  •  i>aktexyolQgicznei.  Dr.  St. 
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j  Serkowikicgp  w  Łodzi.  8-ka,  itr.  16.  Warszawa, 
I  1905.  8kl.  gl.  w  ksi^.  E.  Wende  i  Sp. 

kr.p.  If). 

KapezyAaki  Stanisław  dr.   Hy^'iena  i  i^zkoła. 

Uwagi  i  rady.  Napisał  ...  16-k.i,  su.  9.1.  War- 
szawa. 1905.  Nakł,  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich 
Nr.  317.  kop.  20. 

KoŚnlAski  F.  dr.    Przypadek  obustronnej  owa- 
ryotomii  w  ci%ty.  Odb.  z  „Przogl.  iek."  8-ka,  str. 
10.   Kraków,  190.5. 
Krzyształowicz  Franciszek  dr.  Tr/yc/ynck 
j  do  roli  paciorkowca  w  wywoływouiu  zn.ian  w  skó- 
'  r/c.    Odb.  t  „Pncgl.  lek.'*   8>ka.  str.  9.  Kjrak6w, 
I  I90(J. 

—  Przyczynek  do  licznych  mi(śni.ików  skóry 
,  (myomata  cutis  multiplicia).    Odb.  Z  „Ptze^.  lek.** 

8-ka,  str.  U.   Kraków,  1905. 
I     Langle  Ada*  dr.  Sskdamii  ćbolciyf  szkic  bisio* 
i  rjczny.    Odb.  /    Pr/.?gl,  lek.»    8*ka,  Str.  4  i  taU. 
;  VI Jl.    Kraków,  iyor>. 

Naaka  o  obarabaoh  wewnętrznych,  wydał 

j  pn)f.  Willi  r\  J:;\v  <r-<ki.  Tn-n  I.  Choroby  układu 
nerwowego.  Chor»>by  zakaźne.  Zatrucia.  Choroby 
przemiany  tnateryi,  Opracowali  dr.  Biegański  Wła- 
dysław, dr.  Marischler  Julian,  prof.  Domaińsk:  St.n- 
nisław,  prof.  Prus  Jan  i  dr.  Wilczyńsik;  LuUw.k. 
8-ka,  str.  VI,  .'>00  i  tahb.  XII.  Kraków,  1905. 
Nakł.  H.  Altenlierga.  za  całoćl  opr.  ktr,  46> 

—  T.  II.  Choroby  jamy  ustnej,  narządu  odde> 
chowt-go,  serca  i  nac/yń  krwionośnych.  Clioroby 
mięśni,  stawów,  kości  i  gruczołów.  Opracowali 
prof.  Gluzinski  Antoni,  dr.  Latkowski  .Tózeł,  prof. 
Korczyński  Luflomił,  prof.  P!eoi%iek.  8-ka,  str. 
496  i  111  tabl.   Kraków,  1<K>5. 

—  T.  III.  Choroby  narządu  moczowc-go  i  nad- 
'  nerczy.     Choroby    wątroby,  trzustki,  śledziony, 

przewodu  pokarmowego  i  otriewnej.  Leoeoie  wo- 
dami nurnia  iiicnii.  Zboczenia  ni(iWy.  Opracowali 
proi.  Jaworski  Walery,  dr.  Pistk  Wilhelm,  dr.  Oł- 
tuszewski  Władysław,  dr  Wiczkowski  Józef.  S-ka, 
str.  05"  i  tnh!.'lV.    Kraków.  IJK'5. 

Nie  pijmy  wódki!  8  ka,  str.  l(k  Kraków, 
1905.    Nakł.  ksi.^.  K.  Wojnara.  hal.  12. 

NItSOb  R.  Doświadczenia  2  jadem  latraraioryj- 
nym  ( Vtnłs  iixe)  wicieklizny.  Cz«;ić  III.  Odb.  z 
,,K<>/^;'r.  wydz.  mateni.yprzyr.*'  T.  XLV.  i-k-r.  B. 
8-ka,  srr.  2S.  Kr.aków,  190.).  Nakł.  Akad.  Urn. 
Spółka  wyd.  polska. 

NoiSZewski  Kazimierz.  Przyczynek  do  paiolo 
gii  jaglicy.  Odb.  z  ..Postępu  okul."  8-ka,  sir 
5.   Kraków.  1905. 

OłtuszewskI  Władysław  dr.    Szkic  n.iuki  o 

mowie  i  jej  /.bocxs;iua<.ł;.  tNit^mota,  bełkot.inic,  mo- 
wa no.sowa,  j^'^anie  i  t.  d.).  Oraz  bygiena  mowy. 
Z  rysunkami  i  tablicami  w  tekicie.  Napisał  ... 
8-ka,  utr.  437.  Warszawa,  190B.  Nafcł.  autora. 
HiM.  I'  k.  rok  II,  t.  X.  ih.  1  SO. 

FIU  Jan  dr.  Stanowisko  psychiatryi  w  rzędzie 
innych  ruiuk  lekarskich,  tnaa  nowoczesne  jej  zada- 
nia i  cele.  W\l<).id  w-tępny.  Odb.  z  „PrzfgL 
lek."    8-ka,  sir.' -12.    Kiaków,  190"». 

Pokaraiy.  Nasze  ...  jako  środek  leczniczy. 
Przerobiła  z  niemieckiego  O.  L.  8-ka,  str.  22. 
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Berlin,  19(K>.   NalcŁ  wydaw.  Pfzewoda.  zdrowin. 

knp.  15. 

Prace  wydane  ku  Nozczenlu  25-cioletniej  dzia- 

tllnoŚCi  lekarskiej  Władysława  Bic);ańskie;>u.  Ju- 
bilatowi składa  „Czasopismo  lekanłcie".  Folio, 
atr.  nd  189  —  404.  Waruawa,  1905.  „Czasop. 
lek/'  Nr  7^  10.  Th.  l.:,0. 

fl6forina  teoryi  Liebicga  o  pokarmach  według 
dr.  Lehoanna,  dr.  Paczko\vskie(;o  I  dr.  H.ii{;a, 
iłuin.ic/ył  z  niemieckiego,  S  B^dzikiewic^.  8-lui 
wydł.,  sil.  H!  Kmków,  1905.  Nakł.  Wjrdaw. 
Hynienic/M(     ,  i  .  ir-j.  i'iil-,k,i.  kor.  I. 

Salowi]  A.  dr.  Wpływ-  /.uisłcgo  uloteoia  Wal- 
dien  na  wymiar  pmaiy  wdiodu  miednicy  u  cię- 
tariiycii  w  Awietle  najmnis/ychi  sp<i?r.!ii>\v  inicr/.e- 
Dia.  Odłł.  z  „Pijeegl.  lek."  8-ka,  sir.  7.  Kra- 
ków, 1905. 

Stankiewicz  Ferdynand  dr.   o  tak  zwanycli 

zamiciacłi  mięsiiycli  z  uwzględnieniem  epidemii  ea- 
mici.i  c  Lwiiw  ie  w  r.  11)04.  Odł).  a  „Pt2«gl. 
lek."    8-ka,  s»t.  K-^k'.v.-,  IftO."). 

Tchórznioki  Józef  dr.  l'r/tcwodmk  dla  słnM)y 
adrnwia,  pmcującej  podczas  epidemji  cholery  (sani- 
tnrju^/ów).  Uło^opy  na  podstawie  praklyki  .sani- 
Uiuej,  Wyd.  drucie,  poprawione  podług  iiajnow- 
szycli  żr»)dcł.  1(3  kn,  str.  SI.  \Varsz;uva,  IHOO. 
Nakł.  M.  Arcta.    Ks.  dla  wazystkidi  Nr,  ;^bt>. 

kop.  ]5. 

Thurnheim  S.  dr.   ('  digiilcni--.   Odb,  s 
lek.,    b-ka,  str.  Ib.    Kr.ików,  llAia. 

WrZ0S6k  Adaoi.    O   iKutowaniu  b«atlenowo6w 

bezwzględiiycli   w  pożywkach  z  woliiyni  dostępem 

Sowietri.^.    ( )dlł.   z  ^Hr/nj^l.  lek.'"    h-ka.  str.  10. 
[raków.  l'JOr>. 
Żeleński  TadeM«2.    Iś>lka  słów  o  t.  xw.  obja- 
wie Kcrniga.    Odb.  z  ,Pr«.i;l.  lek.**   8'ka,  atr.  7. 
Knków,  liKlÓ. 


6ioograQa,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Janik  Michał  dr.    r.udno^ć  polska  w  Stanach 

Zjedn.  Ameryki  piilnociiej.  Odb.  /  ..F.udtt"  B.  1(1. 
i  r.  w.    8-k%  B(r.  21.    Kraków,  liKjó. 

MtJertM  suileław  ilr.  opis  ziemi.  T.  III. 

8  k  i.  sir.  320  a  lican.  ryc.  Wiedeń,  190.).  X.iki. 
Ff.  BoDdy.  kor.  lU. 


Poezja,  powieść,  dramat. 
BjSrnstjerne-BJSrnson    Ponad  siiy,  s/'tiika  w 

2  akiach,  przt;tłuniac/.ył  Włady^łław  Prok'-scl),  BiiiI. 
pows/.cchna  .'>2.!).  H-ka,  str.  77.  I.w<'»w- Złoczów, 
IIK'"      V  '  ł  i  druk.  W.  Zukerkandla.       hal.  24. 

Felicyai).  Ale.indry.  .Strzępy  myśli  rozwianych. 
Ze  wspomnieli...  l6-ka,  BtT,  1Ó8.  Wat^awa.  HłOł. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  75. 

Frattce  Aattol.  Wybór  pism  IV.  Tais.  tłu- 

m.Ti  /\  l   .T  u  Sicn.    S  ka,  sir.  Lw/iw,  1'.hY"i. 

Polskie  Iow.  nakładowe,  k»i^.  P.  Poloniccki^^o, 
E.  Wcnde  I  S'ka  w  Warszawie.  kor.  3.5o. 


QorkfJ  M.  Zburzone  tamy.  8  ka,  str.  8.  Wm- 
&£a«ra,  ItJO'^.  SU.  gł.  w  Ksifg.  Nankowej. 

kop. 

Ibsen  Henryk.    Zwi.-izc-k  młodzleiy,  sztuka  w  h 
akuocb,  przetłumaczył  Wł.  Prokescb.   fiibl.  potvs/ 
520—527.   8-ka,  «r.  138.    Lwów-Złoczów,  lOOTi. 

Nakl.  i   ■    I    W  Zi.kerkandla.  h.il.  4S. 

Kabienberg  H.  Kuaaieadca,  tłamaczył  x  niem. 
Budlook.    16-ka,  str.  VII,  106  i  5  nl.  Kraków, 

l!»ł'"i.     Nakł.  księg.  8l.  Kavki.  kor.  1. 

Korozak  Jnaasz  Koszałki  opałki.  8-ka,  sur. 
24H.    Warszawa,  1905.    Nakł.  Ksłęp.  Poważ. 

rb.  1.20. 

Krasiński  A.  i.  ks.  blakup.  Atoryzmy  wierszo- 
wane. Wydał  M.  Krasiński.  Wyd.inie  II  z  iy- 
ciorysem  i  portretem  ainira.  8-ka,  str,  ;'2.  War- 
szawa, 1906.    Skł.  i;l  w  ksi<jg.  Cieb.  i  Woltla. 

kop.  4.0. 

Kuraś  Ferdynand,  z  pod  chłopskiej  strzechy, 
zbiorek  po«  7vj  chłopa  z  nad  Wisły.  8  ka,  str.  VIII, 
1"'  l^sięg.  Lu  I<i\w  i  K.  Wojn.nra.    kor.  1. 

Laflerldf  Selma.  (i<iMa  Berling.  Ze  szwedz- 
kiego przi:łożvla  .Józefa  K lemensipwiczowa.  Tom 
II  i  III.  S  ka.  t.  II  su  1.4.  t.  III  str  160. 
W,irszawa.  P.lO.j.  „Bib.,  d/iel  wyb.''  Nr.  407. 
4«J8.  1  tom  kop.  1'.). 

Maasenet  J.    Werther,  opera  w  d  aktach  a  4 
odsłonach  słcnra  (wedłng  Goetei;o)  Edwarda  Blau 
ł^iotra  .Midicta  i  G.  Hartmanna.    muzyka  ...  tłuma- 
czył   L.  German.    8-ka    mała,  str.  (i4.  Lwów- 
1906.    Nakł.  Gabr.  i  Schmidta.  hnł.  60. 

De  Maupassant  6uy.  Mił  o'-ć,  iiiiu  r!'  ,  ;l;ima- 
czyi  Zygmunt  Niediwiedzki.  8-ica,  sir.  220.  Lwćiw 
łilOn.  KsicR.  B.  Pbłonieckieso,  E.  Wende  i  Sp, 
w  Kłakowic.  kor.  1.70. 

Miohalowśki  Zygmunt.  Z  słooecznych  blasków 
i  fil  księ*ycjwych.    8-ka,  sir.  70  i  2  nl.  Kraków. 

("ir'.*.ihnera  i  Sp.  kor.  1.80. 

MIolAski  Tadeusz.  l>o*  źródeł  duszy  polskiej. 
8-ka.   str.   181.    Lwów,  190-5.    Nakł.  księg.  H. 

A  ;  .  kor.  3.20. 

MrozowiCka  ireua.  Złtite  mosty,  powie.4ć.  8-a. 
str.  2214.    Kraków,  190.5.    Spółka  wyd.  polska. 

kor.  3.20. 

MultatUli.  Wybór  pism.  Pr/ 1  łożyła  i  z.łopa- 
ir/yla  jirzcciinow.ł  .Malwina  Posnet  -  Garl<';nowa. 
Wyd.  U.  4-10,  str.  308.  Warszawa,  lSK>»i. 
Nnkł.  Księg.  Naukowej.  rb.  \.f>0. 

Niemojewski  AndrMj.  z  pod  pyłu  wieków.  I. 
Sokrates.  II-  Asrur  i  Mucur.  T.  11.  8-ka,  str. 
1«0  i  2  ni.  +  1>4  i  2  Dl.  WarszBwa  190t5.  Nakł. 
Ksi^g.  Po  w<z.   <  Ksis|tkę  zdobił  Jan  Bukowsk  i  > . 

kor.  7. 

naliri  aarodawa.  W  imią  Bote  Wydnw.  ^o- 

«i7,  >w_'  im.  Taticus/.a  Kościuszki.  XII,  nr.  2. 
H-ka,  str,  IS.  raków,  190.").  N.»kł.  Księg.  Lu- 
dowej Iś    W  ijuara.  hal.  lO. 

PiaiAski  Miaozysiaw  iir.  ouut^rko.  D/i.-wka, 
Znakomi:ości,  szkice  z  tycia,  ser.  III.  S-k;i,  str. 
280.    Lwów,   1903.   Nakł.  ksi«g.  H.  AltcnlicrLM. 

kor.  3.20. 

Praiaiowaka  Taraaa.  Na  wyraj.  Powieść 
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wipótczesna.  8-ka,  t.  str.  320,  t.  II  itr.  290. 
Wat  szatra.  1905.  Nakł.  SyoAw  St.  Niemiry. 

2  t.  rh.  10. 

Reaard  Wl.  Psyche.  Godzina  ^.ycia  ariysiy. 
Pr/ez  ...  16-ka,  str.  60.  WarsTiawa.  1905.  Nakł. 
M.  Arcu.  £«%lki  dU  wisyat^kicli  Nr.  294. 

kop.  15. 

RogowicZ  WaoJaW.  Mornjka  kaukask.-t.  Itn- 
presie. — Legiendy.—  Kartki  z  podruAy. — Ojiowia- 
dania.  —  Wrażenia.  S  ka,  str.  107.  Wais/awa, 
IJWó.    Gebetb.  i  Wolff.  kop.  !)0. 

Rosenfeld  Morris.  Pieini  pracy.  /.  upowa- 
żnienia autorj  przełołyli  z  żydowskiego  A.  T.  i  S. 
H.  8-ka  podł.,  ttr.  62.  Warssawa,  190G.  8kł. 
gl.  w  Ksi^.  Powsr.  kop.  15. 

ScholZ  Rajmund.  Królewna  wiosna,  l>ajka  sce- 
niczna w  1  odsłonie.  8-ka,  str.  40.  Buc/acz, 
19(K').    Nakł.  i  druk.  Lądowej,  G.  Gebethner  i  Sp. 

w    K't:-1:"^vI-,  hal.  fiO. 

Srokowski  Mieczysław.  Krew.  h  str. 
269.   Wamawa,  1900.   Nakl.  Jana  Fiszera. 

rb.  1.20. 

Staff  LctpOl^   Godiwa,  draniat  w  3-ch  ak- 

Uch.  8-ka,  str.  T)7  I.wAw,  IDOu.  N.ikł.  Księg. 
Polskie]  B.  Fołonieckiego,  E.  Wcndc  i  Sp.  w  War- 
caawie.  kor.  3. 

W.  E.     Dla   głowy    I    słTC.n.     Zhinr  .-iriirN /iiii''W» 
ustosow^aaycb  do  potrzeb  iyc  a  codziennego,  za- 
cicrpai^lydi  I  dsieł  Samuela  Sn>!let'a  i  inny th.  Ze 
brał  ...    8  k.i  podł.,  »w.  77.   Waiwawa,  1906, 
K»kł.  Jana  Fiszera.  kop.  60' 

WalewtlUI  Ceeylja.  Moje  ahitby.  Dziennik 
Mmynit  popmwlony  a  rękopisu  prsei...  8*k«,  str. 
138.    Warszawa.  1906.    Ksi^.  Naukowa,    rb.  1. 

Wilde  Oakar.  De  Profinulij,,  s/kic<-  i  lisl>  /  do- 
mu karnego  w  Reading.  Przekład  M.  Markow- 
skie}.  8-ka.  str.  m.   Warssawa,  1906.  Nakł. 

K'-^       N'  i  ikowej.  kop.  80. 

Wolski  K.  S.  Boże  coś  Pol&kę,  w  di^ieftięciu 
ilnatracyach.   Knków»  I90!t.  A.  Piwaiski  i  Sp. 

kor.  4.80. 

Ztbitekl  PriMitZflk.   Firqrk  w  salotacb,  ko- 

ni?dv.i  \N  ?,  aktach.  Bibl.  powszechna  534.  8-ka, 
str.  bó.  Lwów-Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk,  W. 
Zukerkandla.  bał.  14. 

Zawadzki  Artur.  Monologi  7  \vicczon'»w  hu- 
morysty cioych.  Nowa  scrya.  8  ku,  sir,  74  z  por- 
trMem  autora  i  H  rys.  Łódi,  1905.  Nakł.  księg. 
A.  Straucba,  Ksi^.  Polska  B.  Fołooieckiego  we 
Lwowie.  kor.  2.10. 


KsiątkI  dlB  ludu. 

HJat  Jan.  Kto  z  czego  żyje?  Napisał  ...  Wy- 
danie nowe  przejrzane  i  poprawione.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1906.   Nakt.  Tow.  Wyd.  Ludowych. 

kop.  7. 

NledZWledlkl  MIkoltJ.    O  naszym  największym 

poecie  .Adamie  Mickic-wicim.  n:ijn-i..-il  w  pięó 
tą  rcKznicę  jego  śmierci...    Wyd.  ^Macicr-sy  pois." 
kaiąż.  8:^.   84a.  Btr.  20.  Lw4w,  1905.  Nakl. 
«BJacianEy^*.  bal.  10. 


Publicystyka. 

Faderowicz  Jan.  Mowa,  wypowiedziana  nn  pn- 
»iedeeniu  Sejmu  w  dniu  22  iisiopada  1005  r.  przy 
dydensyi  ogAlnej  nad  XII  nibiyk%  budżetu:  »Pln»- 
niy^l  i  r<:kodzte^>,  Fol.  Str,  2i  Knków,  1906. 
Nakł.  .Czasuł. 

Sdraki  Piotr.  Mowa  pn<vła...  wypowiedziana 
w  generalnej  debacie  bud^.etowcj  w  Sejmie  dnia  24 
listopada  1905  r.  Fol.  str.  2.  Kraków,  1905. 
Nakł.  „Czasu". 

—  Mowa,  wygłoszona  na  posiedzeniu  sejmowem 
d.  9  Itstopsda  b.  r.  jako  mówcy  generalncip  pny 
rozprawie  nad  sprnw.T  parcflacyi.  Fol,  Str,  3.  Kia^ 
k/iw,  1905.    Nakł.  ,',(.:2asu-'. 

Komierowaki  Roman  dr   Koła  poiskir  w  h<  r 
linie  1875—1900.   8-ka,  atr.  343  i  XiX.  Poznań, 
1905.  kor.  0. 

Mfydieu  A-  F.  Pod  hasłem  patryotyzmu,  przed- 
mowa do  dzieła:  „Le  oomtłat  pour  le  droit"  w 
przekładsie  prdskim  Stanisł.  Grzeszczucha.  8-ka, 
str.  16.  Lwów,  1906.  Nakł.  autora.  Księg. 
Polska,  kor  1.30 

Motmaitki  lii.  O  woluoid  politycznej. 
Wydanie  2.  lO-ka,  str.  4lb.  Kiaków  1905.  Nakł. 
autorki.  hal.  30. 

Moszyitkl  lariy.  Na  toadratu  poniięd/.y  od- 
ruchem n  sumieniem.  8»ka,  str,  13.  Kraków, 
1905.    Nakł.  autora. 

Pamiątka  pochodu  narodowego  dnia  5  listo- 
Hadą  1906  r.  8-ka.  Warszawa,  1905.  Gebetb. 
i  Wolna.  kop.  15* 

Prawo  przyrodzone  mowy  ojczy--!*j.  Habeas 
Coiptts,  8-ka,  str.  32.  Warsaawa,  1905.  Zwią- 
zdc  Tow.  Saanopom.  Spolecsn^.  Wyd.  Tow.  Pe- 
dagpgicsMCp.   Skł.  gł.  w  Kslfg.  Naukowej. 

kop.  30. 

ZdztartkI  Beloalaw.   Jaki  samorząd   C7yli  ao- 

tonomja  jest  jiotr.  tliiin  dla  Królestwa  Polskiego, 
8-ka,  str.  17.    Warszawa,  1905.    Nakł.  autora. 

kop.  6 


RoJnłetwo,  Jiodowią,  laśHlcłwo,  oirodiii- 


Jentys  Stefan  dr.  lv«  '?iiy:i  bur.ikńw  cukro- 
wych. Odb.  z  „Przegl.  poU.''  '8-ka,  str.  33.  Kra- 
ków, 1905.  Nakt.adniiD.  Pr<q(l%du,  Spółka  wyd. 
polska.  hal.  80. 

JermottW  A>  OlBawi»cy>  gospodarstwa  rolne- 
go. Systemy  gospodarstwa  polowego  i  zmianowaoia. 

Dzieło  premiowane  przez  Cesarską  Akademię  Um. 
Z  czwartego  wydania  rosyjskie^;  !,  j>r/'--ii/.i[ii  140  1  u- 
zupelnionego  >a  zezwoleniem  autora  przeloJtyli  Zdzi- 
sław Ludkiewicz  i  Henryk  Madejewski.  8-ka  duia 
str  III  4-  7<17  +  XVI.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł,  w  ks.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  3. -50. 

Kalendarz  rolniczy  ..Poradnika  (  ,  >,{  ■, jarskie- 
go" na  rok  1905.  Kok  IV.   Zebiał.  ulotyl  i  wy- 
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dał  własnym  nakładem  Kaimiefs  Browntbrd.  S  a, 
str.  288,  dodatek  str.  256.  rt>.  1. 

—  wydany  staraniem  Ant.  Strielcckicgo  na  1906 
rok.  8-ka  ćz.  I,  str.  ]6(>,  c/.  II  str.  21(1  -i-  ti. 
Warszawa,  lHOn.  Skł.  gt.  w  druk.  K.  Kowa- 
lew*kici!0.   Wydawn.  rok  XXXV.  rb.  1. 

Sprawozdanie  XXII  Towar/.  K  hk  rolniczych 
za  r.  iy04.  4-ka,  str.  1^3.  Lwów,  1905.  Nakł. 
Zanąda  głównego  Tow.  K6t.  roi. 

Turnau  Jerzy.  Główoe  zasady  racyonalncgo 
gospodarstwa.  l*rz«,..  Praca  od/nac/.ona  na  kon- 
kttfsie  „Rolnika  i  IIoiIcwcy"  ii^;;ri'<i.i  |)i'  r\vs/4. 
t^ka,  str.  31.  Warszawa,  IWi.  Skl  gl.  w  k&ięg. 
Gebetb.  i  Wolffa.  kop.  30. 


Technika. 

DzIaUawlOl  Wlodlinierz  Inź.  Miernictwo. 
8-ka,  str.  nl.  4,  358  i  187  rys.  w  tekśde.  Kraków, 

1900.    Spółka  wyd.  pol.ska.  opr.  kor.  H. 

Lewiński  Jan.  Tkaawo.  Przewodnik  dla  tka- 
ocy.  Opracował  .  .  I.  Przędza  z  I9>ys.  ]6  ka,  str. 
87.  W3rsr.iw.t,  1005.  Nakł.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
viS7\^tkich  Nr.  23i'>.  kop.  20. 

Rozperz^rtzenie  Ministerstwa  kdei  źełaznych  z 
dnia  2b  sier})nia  1904.  dotycsąee  mostów  kólejo- 
wydi,  przejazdów  md  koleją,  tudzieł  mostów  na 
drogacli  dojazdowych  z  żelaznymi  lub  drewnianymi 
dźwigarami,  tłumaczył  dr.  Mak^milian  Tbuliie.  fi. 
m.  i  r.  w.  4-k«,  str.  34.  Lwów,  100i>.  Giibryn. 
i  Schmidt.  kor.  1.50. 

Vegel  E.  dr.  l'oJriic-!.uik  fotografii  praktycznej. 
Przewodnik  dla  amatorów  i  z.iwcuinwców  ,  uj  r-icu- 
wał  Su  Szal»y.  8-ka,  str.  nl.  4.  229  i  Qgl  ^  UU 
lydn.  i  15  taU.  BerBo,  Gwtaw  Bimidt,  Warsu- 
«a-Knd(6w.  G«betliner  i  WoUT,  1905. 

opr.  kor.  4. 

Warunki  UiywMlt  lazu  w  krakowskń]  gazowni 
miejskiej.    8-ka.  str.  13.    Kraków,  1905.  Nakł. 

Gazowni  miejskiej. 


Varia. 


Bartoszowi  w  hołdzie  polska  miodzieł  ludo- 
wa .       z  ryc.    I.wów,  l'.)05.        hal  20. 

Cilłodecki  iOZef.  Trzecia  ksią;łka  pamiątkowa 
tjudów  koleteóskidi  byłych  mcsniów  glmnazyum 
im,  Franciszka  .I** /i  f  i  wn  i.wowie.  8>ka,  Str.  42. 
Lw6w.  19U.''.    Nakł.  Zjazdu. 

JałillOdnMwka  irtenudu,  wydana  stanmlem  i  na- 


kładem Komitetu  samopomocy  narodowej  młodzie- 
ży polskiej  w  Krakowie.  8-ka,  str.  32,  Kraków, 
1005.    Nakł,  Samopomocy  Naród.  hal.  60. 

Kalendarz  na  rok  /wyc/ajny  1906.  S-k.i  duAa, 
Str.  127.  Kijów,  1005.   Nakł.  L.  Idikowskieso. 

brosK.  kop.  15.  w  opr.  25, 

—  ewanglellckl  t.  I^KM',,  ^^yd.my  pr/ez  gro- 
no pastorów  i  nauczycieli,  Rocz.  XX\'.  b-ka,  str. 
140.    Cieszyn,  1905.  Meyer  i  Raszka.      hal.  40. 

—  itlastrewany  Józefa  Ungra  na  rok  zwycuj- 
ny  1906.  8-ka  du>.a,  str.  84  -f-  185  -f  9.  War- 
szawa, 1905.    Nakł.  Józefa  Ungra,  kop.  50. 

—  Katolicki  na  r.  1906.  8  ka.  str.  80  -j-  18  i 
ogł.  z  dodatkiem:  Kalendarz  ścienny.  Mikołów- 
Wamawa.  1906.  Nakł.  K.  Miarki. 

fen.  25  — -  len.  30. 

—  Kmieć  Polski  .  ■  .  ilustrowany  dla  ludu  na 
r.  1906.  4-ka,  bez  pagin.  Jarosław,  1905.  Nakł. 
i  drak.  L,  WUaiewskiego,  księg.  J.  Mdnbarta. 

ba'.  80. 

—  Kółek  rołniozych  na  r.  v:m.  Rocz.  II. 
8-ka,  sw.  192,  XXXVIII  i  ogl.,  Lwów.  1905. 
NaU.  Tow.  Kółek  loln.,  H.  Aitenberi!.      hal.  80. 

~  Maryartski  na  r.  PańsKi  1906.  Rocz.  XXIII, 
4-to,  str.  191.  Slikolów- Warszawa,  1905.  Nakł. 
Karola  Miarki.  kop.  30. 

—  aatetowy  na  wiaysikie  dote  w  r.  1906.  ł^ka, 
Waraiawa,  tWH).    Nakt.  składu  Papieru  8t.  Wi- 

niarski'-^;' >  k<.p.  50. 

Skarb  domowy,  rocznik  dla  rodzin  pol&kicb 
r.  liK)6.  Rocz.  JIL  8-ka,  str.  192  a  lyc  » 
n^}.  Mikołów*  1905.  NakŁ  wyd.  dsieł  ludowych 
K.  Miarki.  kor.  1.20. 

—  SlfWa  paitkleg*  Onstrowany  na  rok  1906. 

Rocz.  \'fl.  H.ka,  str.  ^^iś  i  ruj,  Iav.',w.  100'.. 
Nakł.  i  diuk.  Słf>wa  Polskiego.         ops.  kui.  1.20. 

-  Strzecha  Rodzinna  na  rok  zwyczajny  1906. 
Mający  dni  365.  Zebrał  i  wydił  Edward  Koliń- 
ski. Rocznik  dwudziesty  picrws/y.  8-ka,  sir.  91 -|- 
12  -I-  72.  Watacawa,  1906.  Skl.  gt.  w  księg.  E. 
Kolińskiego.  kop.  20. 

—  iwl^  radzira.  kalendan  dla  rodain  dirseo 
kijańskich  na  r.  1906.  Rocz.  VIII.  8ka.  str. 
158-1-  18  i  ogt  Mikołów,  190G.  Nakł.  i  druk. 
K.  Miarki,  (w  dodatku  kalendars  idenny  i  kie- 
S7'f>nk  .w  hal.  60, 

Kalendarzyk  polski  notatnikowy  PJOO.  16-ka. 
\V.nrs7,>wa  1»U5.  Nakł.  składu  papieru  ist.  Wi- 
niarskiego.  kop.  10. 

RaiOitZtwakl  MleMytlaw.  Księga  obyczajów 
towarzysktdt.  Bibl.  powszechna  — 540.  8  ka. 
str.  .=)95.  Lwów  Złoczów,  1905.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkandla.  kor.  1.44. 


Redaktoi*  1  Wydawea  Andrzej  Turkuł. 
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Nowy  tygodnik  illustrowany,  poświęcony  sprawom  narodowym,, 
literaturze,  sztuce  i  życiu  bieżącemu,  zaczął  wychodzić  w  War- 
szawie od  dnia  20  Grudnia  r.  b.  nakładem  Towar/ ^■st^^';l  nl<e  S. 
Orgelbranda  i  Synów,  pod  redalccyą  Stefana  K.PZy  WOSZe- 
WSklegO,  przy  współudziale  najcelniejszych  sił  literackich  i  ar- 
tystycznych.        .  .    — 

ŚWIAT  kosztować  bidzie  kwartalnie  w  Warszawie  1  rb.  75  k., 

na  prowincyi  2  rb.,  zagranicą  hł  rb.  Kto  przed  dniem  "^^^  n^rn«l  r.  1\ 
złożył  prenumeratę  na  Wartał  I-szy  1906  r.  otrzyma  bezpłatnie 
wszystkie  numery,  które  vvyjdą  w  Grudniu  r.  b.  =—— rr^-  === 

=-«  Numer  pojedyńczy  „ŚWIATA"  kosztować  będzie  15  kop. 

^WIAX  zawierać  będzie. od  28  do  30  stronic  druku*  ozdobionych 
licznemi  iTiustracyami,  poświęconemi  przeważnie  sprawom  aktualnym. 

Do  każdego  numeru  dołączone  będzie  premiuai 
w  postaci  artystycznej   karty  albumowej. 

Adres  Hedakcyi  Aw^^t  ie.  ^        Jerozolimska  49. 
i  Administracyi  ^MŁMT       Telefon.  80  75 

Adres  telegraficzny  „ŚWIAT  —  WARSZAWA." 
Pojedynot*  imtra  nabywać  oraz  prenraerowaó  można  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 


NACIERZ  P0LSK4. 

Wyszedł  z  druku  Y  zeszyt  wydawcictwa 

..PO^K«.  OBKIIiir  I  OP!S«. 

Celem  tego  wydawnictwM  jest  dać  obraz  całości  kultury  polskiej  w  jak 
najrozmaitszych  przejawach.  Zeszyty  poprzednie  zawierają  Krajol)iaz 
Polski  M.  Konopnickiej,  Geografią  fizyczna  d  ra  E.  Romera,  ICtnogiufit^ 
J.  Karłowicza  i  A.  Jabłonowskiego,  Geografię  historyczną  d-ra  F.  Eonecz- 
nego,  Ustrój  społeczny  i  polityczny  d-ra  A.  Winiarza  i  poczj^tek  Politycz- 
nej historyi  Polski  d  ra  A.  Sokołowskiego.  W  zeszycie  obecnym  (V-ym) 
mieści  si^  ciąg  dalszy  historyi  politycznej,  od  śmierci  Witolda  do  rządów 
Władysława  IV.  W  tekście  pomieszczono  36  iluatracyi,  dołączono  zaś  ma* 
pę  polityczną  Polski  S.  .Majerskiego.   Cena  zeszytu  liczącego  126  stron 

dużej  ósemki  1  korona. 

Nabywać  można  we  wszystkich  księgarniach. 
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Ostatnie  nowości  złoione  na  slctadzie  głównym 

W  Warszawie: 


Balichi  Zugtnunś  dr.  PARLilMEN- 

TAK^'ZM^  Zarys  ftCK^yolowicziiy.  Wyda- 
nie iiowf.    2  tomv.      (  t-nn  rb.  1  kop.  00. 

Boliand  A.  i  UiMcfiowie*  B.  CHK 
MIA  OHa.\NlCV.NA  w  MftUwowaoia  do 
potrzeb  klasy  Vr  <łjtWt  rmlnytcb.   12  ry- 
cin w  tekście.  W  o\n.  (Vn;i  rli.  1  kop.  2">. 

Feldman   WUhelm.    HFNRYK  IB 
8KN.    Wykłady  wygłoszona  n»  kunach 
wakacyjaydi  w  Zakopanem  w  lecie 

Cena  rb.  1  kop.  bO. 

'Gawrai^mki  Mawita  .Fr.  BOHDAN 

CHMIELNICKI  do  elekcyi  Jana  Kazi 
mierzą*  Cena  rb.  3  kop.  50. 

^abłampwaki  Wiadymiatr.  MAKSYM 
GORKIJ.  (Szkice  litórackie).    CVna  k.  30. 

Kohn  Jrofiaw.  MOCZ  JAKO  ŹRÓDŁO 
ZARAZY.  Z  pracowni  chcmiczno-bakte- 
rjulogiczaąj  d-ra  St.  Serkowakiego  w  Ło- 
djd.  Odb.  z  ,Cza«op.  Lek*  Nr.  7,  1096. 

Cena  kop.  Ift. 

Xiip4kman  AłoJ*y  i  Rad^Uciłl  Mi- 
kołaj. DVVA  LISTY  ŁACIŃSKIE. 
W  przekładzie  poiakim  Mikołaja  Reja.  Z 
pierwodruku  roku  1559  wydal  Ign.  Ćlirza- 
now-ki.  ('ma  kop.  15. 

Oe  MaupoBmant  Huy.   MIŁOŚĆ.  No- 


wele. "Uimaiayt  Zygmunt  Nicdiwiecki. 

C.ena  kop.  60. 

NeyruuU  Vh.  i  N.  I>elaeroix.  KURS 
JĘZYKA  FRANCU8KIE00  według  me- 
toay  DAturaliiej  uloiooej  atOMwaie  do  pla- 
nów nimkowydi  Hinisienntn  Oświaty  i 
MiniHtnrJum  Skarbu.  G^ceć  TT.  W  karto- 
nie. <J«na  rb.  1. 

PRACE  KI  IK  Z(  ZHNIU  DWUDZIESTO- 
IMKOIOLKT.NIKJ  dziulalnoM-i  naukowo- 
lebar^kiej  d-ra  WlaUysitiwa  Biegańskiego 
wydane  przez  lekarzy  prowincjonalnych 
Królestwa  Polskiego  JCzaso|f.  Idc."  Nr.  7 
—10,  19()5  r.  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Hteiw§er  Jóntef  i  Scheindter  Au- 
gUMt  iMr,  OWICZENIA  LACLNSKIE 
dla  kla«y  II,  opracowane  przeć  d-ra  Zyg- 
mimta  Saniolewicza.  Wydanie  czwarte  ekró- 
cooe,  przygotowali  Aleksander  Frączkie- 
wies  \  Frandasek  Próehntdri.  W  oprawie. 


Cena  rb.  1. 
SPOR  O 


WoMiłewMki  Zyymuni. 

SŁOWACKIEGO^  jako  tagndnienie  naukt 
i  kultury.  Cena  kop  40. 

WitkŁete\ei^  StanMaw.  JUUUSZ 
K<)SSAK.  Wydanie  drugie,  powiększone 
bez  iluatracyi.  Cena  rb.  1  kop.  80. 


Nowość! 


HENRYK  IBSEN 


Nowości 


wykłady  Wilhelrna  Feldmana. 

W^ygłoszono  na  kurosach  wakacyjnych  w  Zakopanem  w  lecie  1906  roku. 

Cena  rb.  i  kop.  80. 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie 

Po  (labycia  we  wszystl^ich  Hsttgarniach. 


Zarząd  Rasy  przezorności  \fp^^^^^ 

wynąjdywiiiiiii  wakujących  posad.    Osoby  interesowane  racz^  się 

zgłaszać  do  p.  A.  Lazera  w  księganu  W-go  K.  Trepteflo  Marszał- 
kowska 149. 


Digitizea  by  LiOOgle 


I>o  nabycia  we  wazystkloh  ksi^irarniacł): 

Zembrzuski  Stefan 

Rosya  i  Królestwo  Polskie 

Stosunek  prawno-państwowy  od  r.  1815—1832. 
Cena  kop.  35. 


WirrVG  Wikroą 

Pieczęcie  miast  dawnej  Polski 


ZESZYT  I. 
Wydanie  Muzeum  Narodowego. 

C«na  zesiyta  rb.  5|  z  przodplatą  rb.  10. 


Nakładem  PoUkiego  Towarzystwa  nakładowego  we  Lwowie  uka2ą. 

się  wkrótce  2  druku: 

Pfii.  topOTMicwr    ,,paDstwo  niemieckie  i  Jego  życie  polityczne*'. 

(tłumaczenie). 

Dr.  Ernest  łuniński      ,,|[Si§Żmal[a  TarakaDÓIUa"  (oryginalne). 

Łriwifc  iBiGzycki  »  „AuloflOfflia  1  federalizm''  (oryginalne), 
Ań  c.  Boigiś  »  »  „Demokpacya  wobec  wiedzy",  (tłumaczenie). 

nasz  katalog  rozumowany. 
Ponadto  przyirotowujerny  wydanie: 

Dr.  zygmiHit  Bityi   „gpołeczne  nadania  miast  nowociesnycli''. 

Ludwik  j(u!czyciri  y     „RaPÓd**  -  studyum  eocyologiczne. 

fliii»  99  9  m  ^^La  fin  des  rellgions'*  (tłumaczenie). 
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NAjtftŃSZA   I  NAjGBFltSZA  I.LUSTąACVA 


Biesiada  Literaclca 

poświęcona  Rodzinom  polskim,  wychodzi  od  lat  30  pod  redakcją 

WŁADYStAWA  MALESZEWSKIEGO. 

Zawartość  B1E?IADV  nhrjniiije  wsiyslkie  roil/ajc  lit- r;itiiry  pieKnoj,  rhwilc  bieżącą, 
w>z»x"hiwiatowa  i  wi(>il/<'  trruritowna,  w  iiirmie  popularnej,  przvUłcxRmy  niektńre  działy  hzczp^A- 
lowe:  Uroczystości  Koticiola  katolickiego.  Liczne  powieści  historycKoc  i  «^p<^lcze»ae.  1'odróże 
po  knjtt  i  oticqr2aie.  Politykę.  Hittorję  polską  i  pomseefaną.  WTchoiranie  domowe  i  puUicaw. 
Sttuki  pi<>kne.  SUnotytiiictwo.  Heraldykę.  Rozwój  pto^unkón  iiu<  <l/yDarodowycb.  Postęp  nau- 
kowy. Życiorysy  znsłMżonych  ludzi.  Przegląd  pism  i  ksiąiek.  Wvniii:izki  najnow^rc.  Prace  zip- 
tniańskie.  Przemyśl  i  baiidel.  Herbarz  Hzlacbctnycb.  PaniiijUiiki.  KorospoDdciicye  z  czytelnika- 
mi. Humory i» tykę.  Rebusy,  szarady,  logogryfy  i  inne  rosrywki.  Mody.  OgtosMiiia  płatno. 
W  ditale  llastracj^nym:  Ohwit«  bifląeą,  wynałaski,  iluitracTO  do  powMd,  labytki  pneado- 
krajocnawamo.  portrety,  kopie  obrasów,  mody  i  t.  p. 

SpótpraoowDictwro  litarMkie  i  artystyczne  BIESIADY  UTERACNIEI  ataoowią  eily  doiwiad- 
•eaone,  piermcorsędne.  Ka  csele  sastępu  literackwigo 

Henryk  Sienkiewicz 

BIESIADA  drukować  bidzie,  s  pocsątkiem  r.  1906,  powieści  ap<Ucse8ne 

Maryi  lodsiewiosdwndj: 

„Jaskółczym  szlakiem"  i  „Obywatel", 

oraz  powieść  historyczną 

autora  ^Pasa  Rycerskiego". 

w  doiiutiiu  WIECZORY  POWIEŚCIOWE:  i vkl  powicski  |.  J.  Kraszewskiega, 
osnuiyeb  na  tle  rewolnoyl  Kośoliisskowakiej  1  wypadków  1868  r.,  nadto 
41.  8yB4»radzkto|«  iKeNg  opowladaA  a  1880  —  81  f« 

Na  pamiątkf-premium  Biesiada  w  r.  1900  wybrała 

poHrat  artystyciny,  kolorowany,  bohatora  narodowego 

JÓZEFA  KSIĘCIA  POMAIOWSKIEGO. 
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Portret  otrsymaju  bezpłatni*-  w»x\'hcj  całoroczni  prenumcntcnrowie. 
Uwaźamj        Kbytncztie  n)iKpi«ywać  »{ę  o  zasobach  Biesiady  literackich,  i  artystycinych* 
Kaida  praca  bQdsi«  isodoił  piama,  cieMuie^  aię  od  lat  80  pympa^  naas^  B|ioleca«Ó8twa. 

P  R  K  >4  U  M  K  K  A  T  A: 


„BIESIADA  LITERACKA" 

w  Warnsawir:  Uiw^tue  rb.    .  5. 

KwarUilnie  rb.  1.25. 

Z  przesyłka  poczlowa:  Hooznie  rb.  6. 

Kwartalnie  rb.  1JMI. 


„BIESIADA  UTERACKA"  z  „Wieozorani  Pa- 
wMoi»wMl" 

w  Warszawie:  Bocznie  rb.  6.S0. 

Kwartnlnir  rh  1.63. 
Z  przesyłką  pocztową:    Koczme  rb.  g. 

kwartalnie  rb.  2» 


ADRES:  Bloslaila  Literacka,  lluttracya  Polaka,  Waraiawa,  Plac  WarocM  4. 

Na  żądanie,  adminietracya  BiMiady  poeyta  numar  okazowy  tmplatnie. 


Księgarnia  E.  WENOE  i  Sp.  otrzymała  na  skład  główny: 

PROF.  H,  STąuVE 

Die  polnische  Philosophie 


der  letzten  zehn  Jahre 


0894  —  1904). 
Berlin  1905.  Cena  kop.  45. 


IDO 

Toiwów  26. 


Joacl>in>a  Lelewela  dzieła 


Oprawne  w  20  tomach. 

Bliższa  wiadomość  w  księgarni  E.  Wen  de  i  Sp. 


Jiowośći      Bolesława  KosKowsKiego  Nowośćl 

Jak  wychować  demokracyą? 

Cena  kop.  25- 
Wydawnictwo  ksi^i^ami       Wencie  i  Sp, 

Dft  ub|cia  «a  wyttldeh  bit|iiiiiacl. 
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„KRViVKA" 

miesięcznik,  poświęcony   sprawom  społecznym,  nauce 

I  sztuce,  wychodzi  rok  VIII  w  Krakowie. 

Redaktor  i  wydawca  Wilnem  Feldman. 

KRYTYKA,  stojijt;  na  stanowisku  uarodowem,  piel^nujc  ideały  ogóluo- 
ladzkie.  Urzeczywistuienie  ich  widzi  w  wyzwoleniu  narodu,  klasy  pra* 
cującej  i  jednostki  przez  radykalne  przeobrażenia  społeczne  i  polityczno, 
tudzież  przez  ojjioranie  życin  jednostkowego  i  zbiorowego  na  głębokiej 
podstawie  kultury  etycznej  i  estetycznej  —  zaznajamia  więc  ogół  z  naj- 
nowszymi prjidumi  na  tycli  polach  i  z  szczególniejszi^  uwagi^  śledzi  ruch 
nowej  tak  zwanej  modernistycznej  literatury  i  sztuki  polskiej. 

W  roku  1901  —  1905  drukowali  w  „Kiytyre"  prace  swoje:  prof.  J. 
Baudouin  do  roiirtenay,  prof.  Odo  Bujwid,  8t.  Brzozowski,  K.  Bujwidowa, 
Jerzy  Braudes,  Leo  Belmont,  dr.  H.  Biegelcisen,  prof.  Piotr  Chmielowski, 
dr.  Z.  Daszyńska-Golfńska,  Ignacy  Daszyński,  D-mol,  G.  Daniłowski,  W. 
Feldman,  prof.  dr.  I..  (4uniplowicz,  dr.  Wl.  Gumplowicz,  dr.  Witold  Jodko, 
Marya  Konopnickn.  Jan  Kasprowicz,  dr.  W.  M.  Kozłowski.  Ludwik  Kul- 
czycki, L.  Krzywicki,  dr.  Kazimierz  Krauz.  Jan  Lorentowicz,  Iza  yio- 
szczeńska,  Tad.  Miciński,  dr.  J.  W.  Marchlewski,  A.  Nicmojewski,  A.  No- 
waczyński,  dr.  E.  Nitsch,  Wł.  Orkan,  B.  Ostrowski.  S.  Posner,  T.  Pini,  L. 
Płochocki,  St.  Przybyszewski,  Wł.  Perzyński,  Wł.  St.  Reymont,  Sewer, 
J.  Sten,  Leopold  Staff,  W.  Sieroszowski,  Artur  Śliwiński,  M.  vSokoInicki, 
Kazimierz  Tetmajer,  Leon  Wasilewski,  St  Witkiewicz,  St.  Wyspiański,  Gr. 
Zapolska,  Stefan  Żeromski,  K.  Zawistowska,  dr.  Jerzy  Żuławski  i  wielu 
innych. 

Ze  zmianą  stosunków  w  Królestwie  Polskicm  i  w  rcs.-irsfwio  i  , Kry- 
tyka^ nie  przestanie  być  azylem  myśli  nic]>odleuiej.  wyrazem  lendenc  yi. 
spotykających  niejedną  jeszcze  przeszkodę.  Jako  t.ika,  będzie  „Krytyka" 
niezbędnem  uzupełnieniem  postępowych  pism  warszawskich. 

Prenumerata  „Krytyki**  wynosi  w  Austryi  rocznie  12  koron,  w  Niein- 
czerh  1l*  "Mrok,  w  innych  państwacłi  1^5  franków.  Przyjmujo  się  też 
abonaaieiit  półroczny  i  kwartalny.  Dla  Królestwa  i  Cesarstwa  prenu- 
merata wynosi  rocznie  6  rub.,  które  należy  przesyłać  do  Krakowa  na  rę- 
ce wydawcy. 

Adres  wydawnictwa:  Krak6w,  Zielona  28. 

SKŁAD  XA  KRÓLESTWO  i  CESARTWO 

=  l^sięgarriia  6.  eentr\erswcra  i  5"ki  = 

Waiszawa,  uL  Marszałkowska      teł.  4064. 

Druk  Flotim  Littatiei*  1  S*lti.  Wwtanra,  No«7-Svlat  Kr.  41. 
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Warszawa,  dnia  15  Lutego  lQo6  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adres  Redakcji  i  Adminislnusji : 
Księgarnia  E.  WENOE  i  8-lu,  Krakowskia-Przedmieście  9. 


PrenumermU  wynosi: 

•  Nanzłtli  nezili  rk.  2,  u  prtwliejl  I  w  Cmntwii  ri  ISO. 


Biegas  Boi.  „Graczak"; 
gdot";    Eicher  W.  dr. 


TREŚĆ:  Krytyka:  Barewicz  W.  „Fryderyk 
Schiller  i  t.  zw.  romantyka  polska  przed  Mi- 
ckiewiczem     Bełza   Wł.    „Antolopja  poUka"; 

B.  W.  „Wybór  ane- 
,Jak  się  zachować  w 
chorobach  zakaźnych";  Feldman  W.  „Piśmien- 
nictwo polfkie.  1880  —  1904"  i  „ WHpólczosna 
krytyka  literacka  w  Polsce";  Gide  K.  ,0  koo- 
peratywach siwżywczych";  Gloger  Z.  , Niezna- 
ny śpiewnik  historyczny  poUki  z  końca  XVI 
w.*;  Jellinek  J.  dr.  „Deklaracja  praw  człowieka 
i  obywatela";  Karłowicz  Jan  ^Słownik  wyra- 
rów  obcych  w  języku  polskim*;  Krasnowohki 
Ant.  „Główne  za>*ady  składni  polskiej";  „Ksią- 
żka zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci  A.  Mickie- 
wicza"; „Księga  pamiątkowa  Maryańska";  Le- 
ciejewski  J.  dr.  „Kuny  i  runiczne  pomniki  sło- 
wiań«kifc";  Łubieński  Fr.   ,Do  Monaco";  Man- 


ning  ks.  kard.  „O  sprawach  Ducha  św.*';  Mar- 
renę  Aforzkowska  W.  „Cyganerja  warszawska"; 
Ostwald  W.  wSzkota  chemji.  Część  I";  Payot  /. 
^Wykład  moralności";  Pilecki  Ant.  „Poeta  i 
świat";  Pol  Wincenty  „Dzieła  poetyckie";  Pra- 
cii  W.  „Przewodnik  dla  służby  leśnej";  Przi- 
rwa-Tetmajer  K.  „Zatracenie";  Pułaski  A.  dr. 
„Co  to  jpst  cholera  i  jak  się  od  niej  bronić"; 
Rapacki  IV.  „Około  teatru";  Bundo  K.  dr.  „O 
cholerze";  Szmid  ks.  kan.  „Duch  opiekuńczy 
czyli  zwycięstwo  cnoty";  Szukiewict  W.  „Zasa- 
dy ruchu  wspńłdzielczego";  Trzpis  H.  „Kryty- 
czna ocena  charakteru  Kordjana";  Yerlaine  P. 
„Wybór  poezji'*;  Wawrzentecki  M.  „Ucieszne 
teatrum";  Witkiewi<z  Sł.  ,^Tuljusz  Kofsak"; 
Żuławski  J.  ,,Wianek  mirtowy".  Pod  prasą. — 
Kronika. — Czasopisma. — Bibliografja. 


KI^YTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Księga  pamiątkową  Maryańska  ku  czci 
pif;6dzief!ięcii»lecia  ogłoszenia  Dogmatu 

0  Niepokalanem  Poczęciu  Najświ»;t8zej 
Marji  E*anny,  wydana  staraniem  Soda- 
licji  Marjanskicn.  8-ka,  sti'.  I  684,  II 
40:.  Lwów.  190").  K8i«fgarnia  Polska. 
2  tomy  cena  rb.  7. 

Związki  katolickie  ludzi  zc  wszystkich  sta- 
nów oddanych  pracom  ku  dobru  moralnemu 

1  materjalnemu  zmierzającym,  a  ożywione  mi- 
łością Boga  i  bliźniego,  spojone  silniejszym  od 
cementu  węzłem  miłości  ku  Maryi,  znane  pod 


nazwą  Sodalicji  Marjańskicb,  istnieją  w  Pol- 
sce od  IGOO  r.  Upadające  wraz  z  upadkiem 
ducha  narodowego  i  religijnego  w  końcu  XVIII 
wieku.  podnoKzą  się  w  zeszłym  stuleciu  i  wy- 
dają w  zaborach  pruskim  i  austrjackim  obfit« 
owoce  swej  działalności  na  polu  religijnym 
i  społecznym.  Ich  to  staraniem,  a  i  piórem 
wielu  z  nich,  wydano  te  grube  trzy  tomy  „Pa- 
miątki" obchodu  jubileuszowego.  Trzeba  przej- 
rzeć te  trzy  księgi,  ażeby  mięt-  pojęcie  o  pracy 
włożonej  w  to  dzieło.  Cóż  to  za  bogactwo 
treści  i  rozmaitość  tematów  poruszonych! 

W  u>niie  wstępnym  (właściwie  pierwszym) 
mamy  początek  i  inicjatywę  obchodów  marjań- 
skich,  opis  nabożeństw  i  procesji  oraz  zjazdów. 
Kongres  Marjański  we  Lwowie  opisany  bardzo 
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neaegótowo  a  d<qploi  Referaty  i  pfaemówieniit 

zaznaczone  lub  przytoczone  w  całości:  niekt/ire 
z  tych  ostatnich  wyszły  od  znakomitych  niAw- 
c6w.  Ciekawy  jest  opis  Akademji  lifceracko- 
arty stycznej  odbyiej  iwieio  rftwideł  we  Lwo- 
wie. Jednym  alowem-^mainy  tu  Dajdoktadniej- 
szy  obraz  wfisyatkidi  momentów  uroe^rstoeci 
jubUeuiwowpi. 

Tom  picrwt»zy  daje  nam  obraz  czci  M.  B. 
w  Polsce.  Ą  wi^-  ensi  N.  Paany  w  Polsce 
w  Ogólności,  wyrailenia  si*'  ji  j  w  literaturze, 
muzyce  i  arclii  tek  turze;  dniej  podaje  wpływ 
kułtu  marjańskiego  na  życie  i  urządzenia  .spo- 
łeczne. Potym  idą  zakony  i  aodalicjn  maijań- 
elńe.  Ile  tn  porueiono  myili.  ile  tn  naterja* 
ła!  Jakie  wido  rzeczy  nadaje  si«;  tu  do  poni 
«-/nnin  w  kflzaniarh  i  nauknrh  o  IMatto  Jk*- 
kiej,  zamiast  często  nieudolnycli  pocliwał  i  pieś- 
ni. Taki  śmiały  i  uczciwy  artykuł,  jak  księ- 
dza Biemieńskiego:  OfiUszywym  nabo^.eństwie 
do  y  M.  V.  zjawia  sig  bodaj  po  raz  pjcrwfizy 
w  tt  j  lorniif  w  słowie  drukowanym  polskim. 

Tom  trzeci  dzieli  ftię  na  dwie  części.  Pierw- 
azą  zajmuje  bibliografa  maijańska  poleka  od 
wynalezienia  aatuki  drukarskiej.  Rzecz  opra- 
cowana hardro  n/czpr/łłowo.  Są  tu  wszelkie 
ułatwienia  alfabetycznie  ułożone,  zarówno  nazw, 
jak  i  autorów. 

Gzfi^.  draga  opteuje  kościoły  i  kapUoe  ku 
cad  M.  B.  wystawione  na  rnfyra  obszarze  da- 
wnej kzrrzy pospolitej.  \v('.lhig  poszczególnych 
czijsci  kraju  ułożone,  oraz  obrazy  odznaczone 
przez  histarję»  cudy  łub  legiendy.  Jestto  praw- 
dziwa kopalnia  wiadomości  w  tym  kierunku; 
dodajmy  do  tego  nader  obfite  ihi^trflrjp,  kt('.re 
przepełniają  tom  w.^łt^ipny  i  ostatni.  j>oozęści 
i  drugi,  a  b<;dziemy  mieli  dokładny  obroz  tej 
oeune)  prawdziwie  ^Famiąiki**,  któią  otrzyma- 
lińny  z  ręki  Sodalleów  lbrjań«kioh. 

JT,  Stkopowski. 

Maanhig  Henryk  ke.  kard.    O  Hprawach 

Dftcha  Sirit;te'/o.  działująccpo  w  diis/.y 
człowieka.  i'i ze/...  Przekład  /.angiel- 
skiego. S  ka.  sir.  i:-!-'.  War^^-zawa,  1906. 
Kronika  Uodzinna.    Cena  rb.  1.50. 

Archidjakon  kościoła  anglłkański<'go,  póź- 
niejszy nawrócony  kardynał  i  dostojnik  katoli- 
cki, znakomity  piaarz,  wymowny  kaznodzieja, 
a  «zrzt'g<'1niej  znany  d/i;ifri<-z  w  Angiji  na  polu 
akcji  robotniczej,  wydał  ongi  to  dziełko  wiel- 
kiej wartości  o  działaniu  Dudia  Świętego  w  du- 


szy. Dziwna  t«  ksiąika.  WyUad  dogmatu 
mógłby  wyjść  sucho  z  pod  innego  pióra,  tu 
przeciwnie  tworzy  zarazem  krifą^ko  pełną  fłrrdo- 
cznej  modlitwy.  Opiaane  tu  dary  Ducłia  Św. 
i  działanie  icb  na  ódą  iatotę  dudiową  człowie- 
ka w  A|>OHÓb  wprost  znakomity*  a  tak  prosty. 
Ks.  bi.skup  Kossowski.  kt^»ry  w  tłumarzrniu 
dzieł  obcych  dawał  rzeczy  doskonałe  pod 
względom  supetote  orygioaloego  oddania  cu- 
dayeli  myśli,  dokonał  tego  prz^ładn.  Jeet  to 
dnijrit^  wydanie.  Dlaczego  nie  ogłoszono  tln- 
n tacza  i  nie  poprawiono  wstępu  stoflownie  do 
daty  dziiiiejazej? 

Szoiid  ke.  kanonik.  Duch  opiekuńczy  esyU 
swycięałwo  enotu,  powieić.  Opracował 

W.  R  r.. 

Jedna  z  wiciu  poczciwych,  chor  imllycb,  nie- 
co religijnych,  opowieści  zasłużonego  pilarza  zo- 
atała  doeyó  ełatw  efttieowtma.  Styl  często  aa- 
niedbany,  przytyn  potop  przymiotników  i  za- 
imków dzierżawczych  przy  każdym  rzrczowni- 
ku.  Bohaterowie  biadają  lu  zawsze  oioio  okrą- 
głego stolika,  śpią  słodko  i  mocno.,  pocierają  się 
po  swoteh  swenkieh  csoładi.  Żona  jeit  tu  sa 
każdym  raz<an  dobra   i  miła,  mąż  najdrotsty 
t  na)Upszy,   iii*dza    zupełna.     Ped  chropowatą 
skórą  bije  czułe  iwrce.    Są  tu  przyjaciele,  któ- 
rzy poświecą  fatygi.    Ne  ło»''e  fwiota  ukMtalt  a 
j  >tię  clmrnkiir.    Dozwolił  dnd  mtACC  )e«żcie  je- 
diii  |>ociiliihp-(.   Jaj*  o<lpow  ii-nlział  lagtKinie  i  « 

zauffttufm.  l*itn  V.  złoży  I  i;\'.,-r;te  swo/e  członki 
na  wygCKinyni  krześle  z  jH)n.H!zami  i  wy  kręcił jt  (^?) 
nampr^i,  Jesia't[  Negr  zam.  munyn.  Waaedł 
ciemmgo  koloru  sędziwy  starzec.  Spoglądali 
na  pofti^ip  .lasia  w  łaski  przełożonego  z  zadroś- 
cią.  Wypłacić  posłańcowi  należne  porto.  I  t.  d. 

iTi.  Akofvwsiu 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka. 

Payot  Juljusz  dr.  fil.  Wykład  moralności. 
Przekład  z  rrancuskiego  Jadwigi  Warn- 

kówny.   Warszawa,  str.  VI,-!--G2-^ 

XlV.riakładera  księgarni  E.  Wendc  i  Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

Gdy  sif  pr.r«'>wna  ze  sobą  azerep  wykładów 
etyki  różnych  autorów,  łatwo  sił?  przekonać, 
że  wszystkie  one  w  istocie  swojej  zgadzają  się 
pod  względem  przepiaów  i  nonn  nznawa&ycli» 
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co  wysika  Rtąd,  ie  naogól  wszystkie  lody  knl- 
tanlm  wjmają  ten  «un  koddn  moralny,  to 

śRmo  ii7.na];i  za  dohrn  i  za  złe.  ItóŻnice  wtedy 
tlopicro  Hyfst(»piiią.  gdy  «się  porówna,  jak  rńż- 
tu:  wykłady  teoretycznie  uzasadniają  uznawany 
pewez  siebie  kodeks  moralDy,  jakie  caaady  kia- 
dą  u  podstawy  teoiji  moralności,  jakie  pobud- 
ki i  cele  [HKlaja  za  przewodnie  w  postępowaniu 
moralnym,  jatc  kreśią  rodowód  moralności.  Pomi- 
mo (godnego  nniAWaDia  pnes  lodci  kulturalnych 
tego  samego  naogfit  kodeksn  moralnofei,  tat- 
wo  również  stwierdzić  znaczne  różnice  w  po- 
stępowatiin  tych  ludzi.  Zdarzają  pię  wpraw- 
dzie od  cza«u  do  czaeu  utuy^iiy,  które,  jak  np. 
Nietndie,  buntują  się  juMciwko  ubitemu  ko- 
deksowi moralnoiei  i  radziby  obecuii'  uznawa- 
ne wiirf  'f  i  r"tvc7,ne  za-łt^pić  nowenn,  ale  il  i- 
tad  me  udaio  aię  im  ani  ułożyć  nowego  sy- 
stemu wartości,  którcby  b\<i  ludziom  wydały 
bardiiei  godnemi  nanania,  ani  wskazać  sposo- 
bów wybicia  łodziom  z  gtowy  staryi^h  warto- 
ści etycznych  i  wpojeitia  nowych.  1,  jak  do- 
tąd, sprawa  stoi  na  miejscu;  t^mat  nic  prze- 
kroczył szranków  literatury. 

Payot,  autor  .Wykładu  moralno-",  znany 
już  czytelnikom  polskim  z  pięknego  dziełka 
swojego  „KfZtałcenie  woli",  którego  przekład 
poUki  świeżo  wy><zedł  w  trzecim  wydaniu,  nie 
zakłada  sobie  bynajmniej  takiego  odu,  jak  re- 
forma moralności  lub  tymbardziej  ,pnewarto- 
ściowifiiic  ws/.eeli  wartości**.  Pozostaje  owszem 
wierny  staremu  kodeksowi  norm  i  nakazów. 
Chodzi  mu  tylko  o  to,  £«)  w  praktyce  wycho- 
wawcze} i  podręcznikach  poświęconych  wykla- 
'  dowi  moralności  panuje  dotąd  dogmat  religij- 
ny, jako  f;ankcin  nnrm  i  naka/.^^iw:  ,f<?:k<>fe 
łowieckiej  —  powiada  autor  -  brak  przedcwszy- 
atkim  nanki  mondnoM,  niezaleinej  nietylko 
od  wszelkiego  dogmatu,  ale  i  od  stanu  ducha 
l)ęd}^fego  wynikiem  odwiecznych  tradycji  wy- 
znaniowych: nauczanie  moralności  nie  przy- 
brało dotychczas  „charakteru  świeckiego". 
.  Wszystkie  więc  praktykowane  kuiey  są  tylko 
kazaniami  w  imi^  obowiązku,  który  ^ię  uztiajo 
bez  należy if  ^o  ugruntowania:  będąc  tylko  ko- 
pją  wykładów  <'tyki  ze  atanowiska  religijnego, 
nakazują  one,  ale  nie  dowodzą".  Payot  od* 
wtriuje  aą  natomiast  do  doiwiadcienla,  rozwa* 
gi  i  rozumu. 

W  pfcrwszr-j  ezęści  swojeffi'  wykładu  autor 
szczególnie  podkreśla  tę  przepaść,  która  dzieli 


I  nędzi}  lodzi  pnsedhieS'ryeznycb  i  dzikidi  od 
!  dobioibyCii,  jaki  osiąga   człowiek  kulturalny 

przez  pracę  zbiorowa.    \Vyji5de  to  fitami  7;wie- 
rzęcości,  wyzwolenie  z  po<i  ucifiku  sił  matorjal- 
nych  i  przesądów,  pozwoliło  człowiekowi  osią- 
gnąć swobodę  myili  i  wolnojć  polityczną.  A  że 
wszystkie  te  dobrodziejstwa  kaldy  zawdzięcza 
niotylkd  sobie,   lecz  pracy   szeregu  poprze<lza 
jących  pokoleń  i  społeczeństwa  obecnego,  więc 
stąd  autor  wywodsi  obowiąsek  społecruy,  jkj- 
csncie  solidarnofei  i  wdzięcznoid  względem  in- 
nych ludzi,  od  których  na«ze  szczęście  zależy 
i  do  których  szczęścia  my  przyczynić  się  mo- 
żemy. Drugą  zkolci  poświęca  rozważeniu  obowiąz- 
ków względem  siebie  samego,  t.  j.  względem 
ciała,  umyslo  i  woli,  przyczym  zaleca  ttzukać 

I  .<z<  /<;ścia  w  pracy.  W  części  trzeciej  wyjaśnia 
i  motywuje  obowiązki  względem  bliźnich,  jak 
sprawiedliwość,  tolerancja,  obowiązki  względtjtn 
własności,  obowiązki  aoUdamoćci  i  miłosierdzia. 
W  czwartej  części  mowa  o  obowiąAach  wo- 
bec rodziny,  ohywatci-kich,  wobec  zawodu. 
Wreszcie  w  części  piątej  roztrząca  autor  kwe- 
st ję  wlernd  religijnych  i  sankcji  przyrodzo- 

!  nych,  »ankcji  opinjl,  karnych.  Przytym 
stiinnwcTO  krytykuje  nankcję  kar  i  nagród  |»o 
śmierci,  powołując  sio  na  opinj*^  Kanta,  źc  gdy- 
by istnienie  Boga  było  dowiedzione,  moral- 
no- przisoiłraziłaby  się  w  interes,  stałaby  się 
utylitarną. 

Wotróle  podstawę  moralności  Payot  upatru- 
je w  (iłjieniu  du  szczęścia  pod  wodzą  rozumuj 
najwyl-zym  zsz  szesęMem  db  eilowiefea  je»t 
moiliwte  wsceefaatroony  i  pełny  rozwój  ducho- 
I  wy,  który  daje  się  ogiągnąć  tylko  w  społecznej 
'  atiiiO-fcrze  braterstwa.  „Zjeflnoczcnic  wszyst- 
kich umysłów  szlachetnych,  zupciiia  swoboda 
myślenia,  uznana  przez  ws^tldch  i  dla  wszyst- 
kich, pod  warunkiem,  aby  czyny  były  czyna- 
mi dobrowolnych  praeownikt'>w  ewolucji  ludz- 
kości do  życia  pełniejszego,  szerszego,  szlache- 
tniejszego —  oto  przyszłość,  której  urzeczywi- 
etnienin  przypatrywać  się  będą  nasze  dzieci; 
h&^iem  naszym  niech  będdee  przez  większą 
sprawicdliwii^i^  do  f>zcr9?ep«ł  ^ycia!" 

Wykład  moralności  Payou  jcłt  pojęiy  w  du- 
chn 'eudemonizmn  uniwersatn^o,  a  obok 
jest  mocno  nacechowany  intelcktualizmem. 
.\iitor  zhyt  wierzy  w  to,  że  dość  człowiekowi 
wyświetlił-  racje,  dlaczego  należałoby  |iostępo- 
wać  tak  a  tak,  i  już   będzie   tak  postępował. 
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Niwtetj  jednak  fuajwUMB  wywody  voniiaow« 

muszą  zawBze  oprzeć  się  oetatocznie  na  jaMcM 
danych  natury  łiidzti«j,  których  ju?,  wyracjona- 
liaowoć  oiepodobaa,  a  zbyt  często  widzimy,  ie 
lodiie  postępują  wbiw  annym  aobie  i  niaa* 
Bym  nefim.  Ksiaik*  mola  się  wmIm  pi^- 
czynić  do  uświadoriiicnia  pobip  warunków  ży- 
cia moralrt<'gn  i  dostATCZJó  obiitęgo  materjala 
do  rozniyiilau. 

FnMmi  byłby  rapelni*  dobry,  gdyby  nie 
pewna  liczba  zwrotów  obcych,  ływoen  ]MiiHanMi« 
sponowanych  z  francuskiego  na  pobkio  wy- 
razy. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Oetwald  W.  Sskoła  ehemJL  S|)ol szczyt 
Stanisław  iMewiński.  Część  I  ogólna  z  4G 
rysunk.  8-1<h.  str.  VIII +  168.  Warszawa 
i»g(}.  Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  Ce« 
na  kop.  SO. 

Rzadko  się  to  zdarza,  żeby  pierwszorzędny 
apaejalista,  mietn  nauki,  jakim  niewątpliwie  jeet 

prof.  Ostwald,  odrywał  aię  od  awiMell  prac  spe- 
cjalnych i   zniitał   i!f>   poziomu  «mynłów.  po- 
trzcbiijącycJi  początkowych  wiadomości  z  danej 
gai^zi  wiedzy.  Wszak  upcweiecbmona  jeet  ni- 
ci^ imiieinattie»  Ie  pocsątkowo  nanosanie.  za-  | 
równo  ustne  i  piśmienne,  moie  eie  obywać  Rila-  j 
nii  'iriiL'o-i  trzwiorz^diHTni,  p^dyź  wysokie  kwa- 
iifłiuc;^  Łeoreiyczne  h«  tu  jakoby  zbyteczne 
Jeetto  wBukte  głębokie  niepororomieakc  swat*  j 
my,  ie  dzieła  i  wykłady  specjalne  pnecnacsone  I 
bywają  dla  uin.Vf.Jów  jn^  w  rnac^nym   Htopniu  I 
ui>osażonych  w  wiedzę  i  uzdolnionych  do  pracy  ! 
samoistnej,  gdy  tyoiciaMem  nauczanie  jMKzątko- 
we  swmca  się  do  umysłów  aupelnie  niepity- 
fptowanyeh  i  nadto  ma  do  czynienia  z  podRta- 
woweni!  pnjffciami  i  twierdzeniami  nauki,  n  wii  r 
s  pierwiastkiem  najbardziej  odpowieiiztaliiym, 
bo  one  włainie  rozstrzygają  o  dalsaąj  gmnto- 
wnoiSoi  nauki  i  ktytycsnej  sprawno^i  itmyi^Iu, 
który  tf  lub  inną  naukę  ma  nobic  przyswajać. 
Wykliid  elementów   nauki   jest  z&duniem  naj- 
trudniejszym   i    najbardziej  odpowiedzialnym 
wotMC  pnyeiłydi  loeów  umysłu. 

Ta  okolicsnoiić,  i»  podrz^ne  zazwyczaj  siły 
naukowe  bywają  6to.«owane  w  ppr.nwie  naurza- 
oia  początkowego,  spowodoK  uje  obniżcme  pozio-  1 
nni  teoretycznego   podręczników  i  wyktadUt  ' 


popnestająt^di  w  imi^  niby  dementarnoeci  na 

podawaniu  t.  zw.  faktów  teoretyczoycznia  nie 
skontrolowanych  i  twierdzeń  dopmatyc^nyrh, 
wskutek  czego  uczniowie  otrzymują  surogac 
naukjf  ale  s  nauką  w  jej  wiaśdwym  eharikta* 
na  nie  zapoznają  się  snpelnie.  Usprawiedliwia 
się  to  zazwyrza]  ty<n.  na  f^zczoblach  i>ocaą« 
tkowych  szczera  nauka  byłaby  uiedostępna. 

Żywym  tego  zaprzeczeniem  jest,  między  in- 
nemi,  kriąfta  Oatwaida,  którą  mamy  pnsed  so> 
l)ą.  Słynny  prołecor  uniweri»yt<;tu  li|Hkiiłgo, 
autor  dzieł  specjahiych  i  oryjrinalnych  z  zakre- 
su chemji  fizykalnej,  jefit  nietylko  chemikiem 
i  przyrodnikiem  w  rozległym  tego  słowa  snaoze- 
nio,  lect  nadto  jest  filozulem«  teore^kim  nanki, 
który  nic  poprzestaje  na  dogmacie  danej  nauki 
i  jej  technice  metodologicznej,  locz  bada  daną 
naukę,  jako  wytwór  uroyidu  ludzkiego,  jej  na- 
turę, poohodaenie  i  wartoM  takich  jej  narzędzi 
teoretycznych,  jak  ix^i>^ia,  zasady,  metody, 
ln[)Offv.y,  prawa.  Nioiylko  uprawia  on  swoją 
naukę,  lecz  kontroluje  krylycy.nie  robotę  nau- 
kową, bada  czym  jest  i  czym  być  powinna 
wszelka  nauka  ze  wigl^da  na  awoje  nadania 
poznawcze  i  stosunek  do  innych  nank,  do  «igó> 
łu  włwlzy  naukowej. 

Można  się  godzić  lub  niegodzić  z  poszegól- 
nemi  poglądami  Os^ralda,  Jednak  przyznać  trse- 
ba,  źe  talde  kwalifikacjo  teore^czne  jego  zmy- 
słu musiały  się  korzystnie  odbić  na  jpfjo  -Szko- 
le chcmjił,  bfjdiicnj  mpfinio  poczjitkowytn  wy- 
kładem t«j  nauki,  z  Hzerokini  uwzględuicniem 
jej  podstaw  i  metod  fizykalnych.-  Baeez  wyło- 
żona jest  w  formie  djalo}_'u  pomiędzy  uczniem, 
nif  i>osi:łdającym  żadnych  wiadonio.ści  z  tej 
dzi<-'d/.iny  i  uic  wolnym  od  gminnych  uprzedzeń, 
ale  bystrym,  p«)jętnym  i  ciekawym,  a  nauczy- 
cielem, który  jest  wynsnmialy,  na  kaldym  kro- 
ku pamięta,  że  wykłada  mianowicie  naukę,  te 
nauka  z  nntnry  swojej  nie  znosi  dogmatyzmu, 
że  błędy  i  nieporozumienia  ze  strony  ucznia 
należy  wyzyskiwać  W  cełu  bttdceoia  lara- 
dności  i  ^aroodzielnoćci  umyslu.  Naacsanie 
odliywa  >if  na  tle  pracowni  chcrr.tczncj, 
pr/.yci^ym  nauczyciel  Of^iwaja  ucznia  z  metodami 
ek.iperymentowatiia  a  jednocześnie  często  jpozo- 
elawta  ma  wotne  pole  do  Baeooifttaych  prób 
eksperymentalnych,  skąd  wynurzają  się  nowe 
trudności  i  nowe  objaśnienia. 

ZbyioLzuą  byłuby  rzeczą  rozwodzić  się  tutaj 
nad  szczegółami  trejd  fcsiątki  Ostwalda,  lawie- 
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rajitcej  początkowe  wiadomości  o  fizykalnych 
i  chemicznych  wtasnoóriach  głównych  ciał  epo- 
tykanyi  h  w  przyiwtóe.  To  nią  samo  pnes  pię 

lozumie;  ale  należy  87czeg61aie  podkreślić  docha 

filozoficzDego  i  wysokie  zHlety  metodologiczne 

tej  książki.  Autor  dba  o  ncisłc  okre^lfiiie  pojęć 
podiilawowych  i  uwydatuia  przy  każdej  spo- 

noboolei  idi  rolę  i  zmamm  w  oaoo^  wmie 
lomntowaiiia  takifgo  lub  iiinago  piawa  pnyro- 

dy  K  naci«kif>m  zwraca  awapę  na  jego  wzglę- 
dne znaczenie,  jako  opartego  na  ograniczonym 
mateijale  doświadoialnym;  z  widii  laatnolatf 
widoczna,  źe  obawia  aię  dogmatyrnwania  twiar- 

dzi  ń  i  przcdcR-Jzystkim  troszczy  się  o  Ut,  żchy 
urayal  byi  otwarty,  woloy,  zdolny  do  kryty- 
cznej poatawy  wobec  ewoich  wylworówj  gdy 
mowa  o  faipoc«Bie,  tlaiiiac:^  jej  pomoeniese 
anaczenie  w  nauce.  Wykład,  pomimo  twojej 
zupełnej  przy!»tę[)ności.  tu  i  ówdzie  je«t  nad- 
zwyczaj oryginalny  [kkI  względem  treści  i  na- 
cechowany pomysłowością  dydaktyczną. 

Pnektad  jaot  niewątpliwie  baidao  potąd*^ 
nym  nabytkifiia  dla  pijmiennictwa  naszego 
i  może  być  wywce  przydatny  w  sprawie  nau- 
czania i  saniouctwa  w  tej  dzieiJzinie.  Należy 
pragnąć,  iżhy  się  ttkaiał  dalezy  ciąg  tego  pię- 
knego daiela  w  poJakim  pnekladEie,  a  nado- 
wszystko  iiby  k'<ią?,ka  tn  znalazła  licznych 
i  pilnych  c/ytłliiik ów,  bo  w  tym  rodzaju  ele- 
mentarnych ki^iążek  jest  nic  wiele.  Szkoda,  że 
tlnnacs  pobki  aa&iedbat  nieco  poprawność 
polneijra^  stale  niycie  ^podczas  gdy"  2&m, 
gdy  tymczasem  i  „mieć  miejsce"  zam.  zacho- 
dńćf  dziać  *)ę  i  t.  d.  jest  naganne;  po  wyko- 
nania npi.  do4wwłczenia,  następuje  pytanie:  „Co 
ma  mi«i«oef*  sam.  Oo  aachod^T  Go  aię  dsiejer 
.Przyjmować  kolor,  kształt'  zam.  przybierać, 
^borować  (bohren)"  zam.  świdrować;  „wapienia" 
zam.  wapnia;  „rozumieć  pod  wyrazem''  zain. 
pn«s  wyraz;  ^aida  £lośe».  nie  mote  mieć  je- 
dnoetU  natnralnej*  (sir.  27)  sam.  iadoa;  ,wap 

żerny"  zam.  waiymy;  „nic  można  pierti-rastH 
przygotować"  (67)  znm.  pierwiastków;  .,fHrh, 
Hóre  używamy"  (77)  zam.  ku'>rych;  ,U>  uie  ta- 
den  wyjątkowy  wypadek*  (liZ)  sam.  to  nie  j»> 
kiś  w.  przypadek  i  t  d. 

Jd,  Mkkrburg. 


Antropologia,  etnografja,  archeolgja 
przedhistoryczna. 

Leoiejewski  Jan  dr.  Runy  i  runiczne  po- 
mniki Hlowiariskie.  8-ka,  str.  V*,  210  z  i- 
lui^lracjami,   Lwów,  1900.   Cena  kor.  (i. 

KniąCka  s  takim  talentem  — >  rzadka  to  !  I96CS 
W  literaturze  naukowej  potakicg,  a  pierwHza 
dotj^d  właściwie  traktujHrM  T/rc-f/,-  o  nmach. 
nie  zaś  o  jakiQ).4  ^^pecjaluyni  ponunku.  Na  pal- 
cach moinaby  policzyć  wszystkie  poUkieros- 
prawy  kwea^  run  aię  aajmnjąoe,  więkwce  czy 
mniejsze  (a  wifjc  iifi.  PiokoRiński,  Małecki,  Cy- 
bulski —  najważi>iej.«i).  a  i  te.  co  są,  do  dość 
już  odległej  należą  przeszłości;  Małecki,  Cybul- 
ski do  iat  70  (1870),  Lelewel,  Potocki  Jan, 
Kucharski  jeszcze  dalej  wi^tecz.  Najmłodsza 
Piekottińrtkiego:  „Kamienic  mikorzyńskic"  liczy 
już  10  lat  wieku.  I  po  niej  milczenie  nastaje 
na  tym  polu.  Znaczące  w  tym  wzgMzie  «to- 
wa  mówi  p.  Ł.  w  przedmowie  do  swej  Iniąttj, 
że  już  prsed  czterema  laty  była  ona  gotowa  do 
druku,  a  w  tym  czasie  nie  ukazało  siq  żadne 
nowe  dzieło  o  runach.  Ma  też  autor  nadzieję, 
że  }^  isees  przełamie  miieseni^  obudzi  inte- 
ns  w  naukowym  iwiede  dla  zap<Knnianej  spra- 
wy. A  knirężka  niniej)«za  ma,  i  trzeba  to  za- 
znaczyć silnie,  wszelkie  kwalifikacje,  by  jakiś 
ruch  naukowy  wywołać.  Zainterei^ować  ona 
może  i  powinna  i  językoznawców  i  historyków, 
zwłaszcza  archeologów.  Dwojak!  bowiem  ma 
charakter:  lingwistyczny  i  arrhcologiczno-hi- 
j  storyczny.  Książka  rozpada  sio  na  trzy  wiel- 
kie rozdziały:  1)  ,0  runach  i  pomnikach  ni- 
nieznych  wogóle";  S)  „Boniezne  pomniki  sło- 
wiańskiej .1)  „Runy  słowiańskie".  W  pierw- 
szym przedstawia  autor  zapatrywania  na  po- 
chodzenie pisma  runicznego  i  jego  cel,  rozbie- 
ra to  pismo,  poszczególne  rodzaje  fnthorków 
(alfabetów),  jego  odmian  (Ittttalty^  właściwo- 
ści ornament.acyjne,  zastanawia  się  na  jakich 
przedmiotach  kuto  runy  i  w  jaki  sj>0K6b,  dalej 
nad  treścią  i  układem  napisów  runicznych, 
wiesseie  nad  sposobem  pisania  run,  ktdry  w  wy< 
^^okim  stopniu  zależał  od  materjału  danego 
przedmiotu,  formy  i  wielkości  tegoż.  To  wstęp 
ogólny,  bardzo  pożądany  i  potrzebny;  to  ele- 
mentarne podstawy  do  zaznąjomienia  się  z  ru* 
nologią.  Rozdział  dragi  zajmoje  aię  pomnika- 
mi elowiań8kiemi(w«igóI^  nłesnfipoMdflmi  wy* 
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łącznie),  na  ictArych  wykuwano  runy  i  które 
docbowaty  się  do  naszych  czasów.  Pięć  części 
tik  autor  diMi:  «)  pomniki  nsiWDe  myl- 
nie za  runiczne;  b)  falsyfikaty;  c)  pomniki  ru- 
niczne fałszywie  za  słowiańskie  nważanf^. 
d>  pomniki  runiczne  wątpliwego  pocłiodzenia; 
e)  TMcsywiste  pomniki  mnicin*  atowiaAakie. 
Tych  ostatnich  zna  i  nznaje  antor  ogółem 
<lzi«'-i<('.  a  7.  nich  cztery  pnl>kip:  ^)  hrakteiit 
z  Wapna  (miejscowość  w  WielkopoiRce),  2)  t. 
zw.  medal  krakowski;  3)  figurka  (amulet)  le- 
dnicka i  dwa  t  sir.  kamienie  (nagrobkowe) 
mikorzyńfkip,  mieszczące  się  obecnie  w  Aka- 
demji  I'niioji'tno«ci  w  Krnkowic.  Tym  pomni- 
kom por^wit^ca  autor  najwięcej  staranności, 
miejsca,  pracy  ->  znać  ją  tu  budzo  wyraźnie, 
znać,  2c  autor  z  całym  oddaniem  rię  i  sapałem 
bndii  te  załtytki.  Opisuje  historjc  ich  odkry- 
cia, ze  skrupulatnością  śledzi  ich  napisy  ru- 
niczne, rozbiera  jh  i  objaśnia  gramatycznie  i 
rcecEowo,  Aed«|c,  czy  ^^zają  się  z  dnehem 
języka  i  irtofeoie  za  pol^^kic  mogą  uchodzić; 
prólnije  oznaczyć  ninii  j  lub  wivTo5  ili ikhiiiiiic 
cza-s  powitania  zabytku.  Wri^nzcio  cały  ten  na- 
ukowy mabiór  k«w»y  ogólDemi  wwagami  o 
zazczenin  zabytku.  Ol6wno  jądro  tej  csęed 
rozprawy  stanowią  te  pomniki,  które  naj- 
większa wywołały  u  nan  litoraturc.  najgo- 
^rętszu  polemiką  i  można  powiedzieć,  ie  pra-iu 
wszystko,  co  u  na*  o  mnach  pisano,  ^^ciąga  r^ię 
do  nieb.  .Są  to  owe  kamienie  mikorzyńitkie, 
przez  ^T!lt(rkiego  uznano  stanowczo  za  falsyfi- 
katy. liiter«i!ującym  bardzo  staje  wię  p,  I^- 
dejewski,  gdy  w  osobnym  paragrafie  zbija  ar- 
gumenty wazystlrieh  praeeiwników  autentycz- 
ności tych  kamieni  (t.  j.  napisów  na  nich  ru- 
nicznych i  rynunków:  konik  i  '.?6bka  jaka.4)  a 
więc  l'rzyborowskiego,  K.  Ej^trejchera,  Małe- 
<^iegO.  Sam  uznaje  je  /a  najaut«ntycz.niejszo 
i  pierwazors^nego  znaczenia  zabytki:  znacze- 
nia tak  dla  sztuki  jKil^ki-  i,  jak  równie  dobrze 
filoiogji,  religijnych  zwyczajów  i  pojęć,  ba  na- 
wet pewnych  politycznych  szczegółów  w  nich 
się  dopatruje.  Nie  ogrznieza  lią  wylącmie  na 
tych  kamieniach.  1  inne  {tomniki  rozważa  pud 
poflfil»riPmi  wzL^li.iliłiiii.  A  wnin«<ki,  kłArc  z 
z  badań  Bwoich  nad  temi  pomnikami  wyciąga, 
są  cadziwiająeo  śmiałe  i  wMtedksttonnc,  ugólno- 
kttltttralnydi  atoeunk^w  nassej  odległy  prze- 
szłości —  do  X— XI  wieku — dotycznro.  Medal 
Icrakowslu  op.  jest  pamiątką  chrztu  JUietkzka  1; 


jest  pierwszym  wyobrażeniem  w  Pol&ce,  por- 
tretem tego  księcia  i  Biatki  Boskiej,  oczywi- 
<de  nieudolnym  bardao,  ale  o  jakże  kolosal- 
nym dla  sztuki  polskiej  znaczeniu!  Figurka 
Ipdnicka  to  zabytek  PoUki  pojrańskiej  jeszcze, 
a  mianowicie  amulet,  majuc  y  strzec  właściciela 
przed  chorobami  —  przyczynek  do  pojęó  reli- 
gijnych, do  ctnulogji  Polski  pogańskie).  Ka- 
mienie iDikiirzyńMkie  z  końca  w.  X  —  to  ka- 
mienie nagrobkowe;  micAją  one  światło  na  po- 
grzebowe zwyczaje  pogańskie,  a  w  ich  napisie 
i  rysunkach  widzi  antor  wskazówki,  ia  pogań- 
stwo dosy^  upartą  mikę  prowadziło  z  durae- 
scjaństwem  w  Polsce,  nazwisko  bowiem  owego 
możnego  rycerza  Smiża  i  Lute  woja,  nieznane 
bliiq  w  historji,  stwierdza,  źe  byli  pi»ganami 
opartemi,  których  z  t^go  względu  dwór  )Daafiąsf 
usuwał  otł  siebie  i  gminofiri.  \V  naju-y^^zym 
stopniu  interesujące  są  te  rezultaty  badań  au- 
tora, wnioski  o  takiej  śmiałości,  że  aż  pewue 
wątpliwości  budzą  «ę  w  a^tdniku,  esy  nie  za 
daleko  posuwa  się  autor.    Ale  {K)dnieść  trzeba. 

przy  eal<'i  •'Wojpj  -śmialn^t-i,  nie  są  one  by- 
najmniej lekkomyślne;  autor  bowiem  wydaje  je 
po  sumiennym  zbadaniu  pomnika  danego,  omó- 
wieniu wszechstronnym  wacystindk  okolicsoo- 
aci.  I  śledzi  się  wraz  z  autorem  całą  tę  jego 
pracę  badawcza.  A  p^madto  są  to,  ściślej  mó- 
wiąc, wskazówki,  jakie  znaczenie  ma  i  może 
mieć  i  danyf  pomaik,  i  wc^ółe  zbadanie  wszel- 
kich zabytk'iw  runicznych  dla  dziejów  naszej 
cywilizacji  najf-zerzoj  loj.-tc].  Kilkakrotnie 
użala  się  p.  I^ecicjew^ki  na  tę  oiiojt»tność  pol- 
skiej nauki  dla  ruuologjt  polsko-sluwiauskiej  i 
nawołuje  gorąco  do  zwrócenia  na  nią  swej  uwa- 
gi i  badan:  taki  nawet  cel  ma  jego  praca  ni- 
niejsza. Właśnie  !<>  ok  jliczno.ści-  ta  śmiałość 
i  rozlt^lość  wniosków  -  sąto  kwaliłikacje, 
które  posiada  nasza  ksiąłka,  by  wyw<riae  ruch 
naukowy  na  tym  polu.  C^y  apecjatni  znaw^ 
przyjmą  i  uznają  wywoily  autora  —  to  przy- 
szłość powinna  {»ukazać;  w  każdym  razie  aą 
one  takie,  że  powinny  wywołać  hteraturę,  że 
nalety  aią  z  niemi  liczyć  i  fraktować  je  powa- 
żnie. Ale  nie  na  tym  kończy  się  dzieło.  RoB« 
dział  trzeci  i  ostatni  ie«t  rfziiltatcm  badań  po- 
przednich, jest  ich  uogólnieniem  przedsięwzię- 
tym na  poszczególnych  zabytkach  runicznych 
dowiańskich.  Wykazuje  wiąc  autor,  ie  Sło- 
wianie znali  dubrze  pismo  runiczne,  że  było 
ono  u  nich  bardzo  rozpowezecłłoione  i  często 
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używane.  Przejęte  od  Skandjfliawów,  twór- 
c6m  tego  pisma,  rotento  rię  po  całej  ałowłftń- 
szczjiiil. ,  tak  dobm  n  plenuon  nadbalftyekich 
jak  w  Folsc-o.  Oł^charh,  u  {)ohidniowych  Sło- 
wian i  8zczf])aih  ruskich.  Byh)  tu  pierwsze 
pbroo  znane  i  używane  przcł  Słowian,  ksztal- 
fione  1  zmi«iiuuie  d«l«|  etoaowDte  do  poiraeb 
i  ducha  języka  i  ctani,  ai  wyparło  je  Imdń- 
6kie  lub  grecki  -  wraz  z  przyjęciem  cbrzc- 
icijaóaŁwa,  a  i  to  po  pewnym  dłuższym 
upływie  canu  W  tym  piśmie  składali  pogań- 
acy  Słowianie  swe  myiU  i  wsanda.  w  nim 
utrwaliły  się  pierwszo  i  Dajstansanbyliri  j^iyko- 
we.  Poluka  przyjęła  runy  w  w.  VI!I  -istniały 
jeszcze  w  XI:  pośrednikami  tu  były  plemiona 
nadbałtyckie,  jako  najbfitei  aąsiedzi  Gierma- 
nów  północnydi,  iilywającydl  nin.  Znajomo^ 
ich  świadczy  o  znacznym  i)Oziomie  cywilizacyj- 
nym SłowianfzczTziiy,  a  z  nią  i  Polski:  nie 
jest  ona  tak  ciemną  w  przededniu  chrzcścjań- 
atwa,  jak  aię  to  mniema.  Taki  jest  ttstateczny 
wym*it  badań  Łedejeweldego,  wynik  (nic  cho- 
dzi o  to,  czy  tnfny,  t.  j.  c/y  P(ilu(  y  znali  i 
używali  run),  jak  widoczna— Mrielkiego  innaizenia 
dla  dsielów  nassycb.  Wynilt  to  wproat  t>przc- 
ccny  z  tym,  jalEl  postawił  pn>£.  Małeeki  prced 
HO  przeszło  laty  („Runy  t^lowiań^kie  i  miko- 
rzyń«kip  kamienic"  w  Koczn.  poznań^k.  Tow. 
Przyj.  Nauk  1872).  i  wii^rdził  on  bowiem,  ie 
ninicMM  pismo  Słowianom,  a  w  esezególnoM 
PolaktHa  było  najzuprloiej  obce.  f^ciejcwr^ki 
zwaicra  ten  zarznt,  a  ze  w-zcth  iiiiur  ciekawa 
to  polemika,  a  w  szczególności  porównanie  u 
oba  antorów  interpretacji  dwóch  kronikarzy: 
dirabra  (a  X  w.)  aakonaika  Iralgaislcięgo  i 
znanego  powszwhnie  Diethnmra.  Obydwa  au- 
torowie  na  p<xl8tawie  tych  samych  MHt<.>pów 
Chrabra  i  Dicthmara  do  wręc2  przeciwnych 
dodiodzą  resaltatów.  Interpretacja  Leciejemskie* 
go,  dotycząca  uwłaszcza  zakonnika  bułgarskie- 
go, wydaje  mi  *io  nieco  naciągniętą;  całe 
pzczę^cic,  to  nie  jedyny  dowód,  nie  jedyny 
argumoiiŁ,  którym  nasz  autor  wykazuje  i  zna- 
jomoM  i  wielkie  loapowszechoienie  i  niywanie 
run  przez  Słowian*  a  nawet  dalsze  ich  kształcenie. 
Wątpli\ł  ości  pewne  btidzić  może  także  kwestja 
czy  Słowianie  rzeczywiście  znali  i  używali  t. 
sw.  mn  gałązkowych  <—  bo  w  tym  względzie 
aamalo  mamy  dowod6w,  aamało  pomnik6w: 
na  jednym,  jedynym  okazie  (urna  z  powiatu 
brodsidcgo  z  jedną  runą  gałązkową)  trudno 


pewniejsze  i  ogólniejsze  budować  wuioHki. 
Ksiąfta  z  pozoru,  gdy  s^  ją  biene  do  ręki, 
sprawia  wrażenie,  że  wymagaó  będzie  ium- 
dnej  lektury.  Doznaje  sic  pod  tym  wzir!' rif-tn 
miłej  niespodzianki.  Owszem  czyta  się  z  wiel- 
ką przyjemnością  i  ciągłym  zajęciem.  AntOr 
przez  ew6j  sposób  {dsania  podtrzymuje,  a  na- 
wet pobudza  interes  czytelnika.  Jakieś  ciepło,, 
gorące  umiłowanie  przetlraiotu  wieje  z  tej  ksią- 
żki i  udziela «ię  czytelnikowi.  A  to  wielka  zale- 
ta. Wdzięcznie  i  mile  przyjmujemy  więc  jego 
pracę  i  tyczymy,  by  spełniły  się  nadzieje  i 
pragnienia  autora,  które  dla  swej  pracy  ^ywL 

Dr,  Marjan  Goyski, 

JęzykoznaMWtwo,  fiiologja. 

Karłowicz  Jan.  Słownik  ictjrazóic  obcych 
Q  mniej  jaanc  i  >  fcdzcnin ,  używanych 
w  języku  poiskiui.  Zeszyt  Ul.  (L^  Ł,  M, 
oraz  niektóre  wyrwzy  od  N  do  Z).  Kra- 
ków, 19<)5,  8-ka'wie!l  n.    Cena  rh.  1. 

Zi^szyt  trzeci  tępo  Hłowntka,  wydany  przez 
radzi nę  autora,  zawierało  wazystko,  co  zostało 
opracowane  lab  zebrane  przez  i.  p^  Karłowicza 
i  przygotowane  do  dalszego  wydania  tego  war> 
to4ciowego  dzieła. 

Znajdujemy  tu  wyrazy  od  „Laba**  do  „.Mion" 
(str.  338—395),  wykończone  zupełnie,  a  więc 
8taQowiiH»  ciąg  dalszy  poprzednio  wydanydi 
cz<:ści  (zeszyt  I,  A— E.  Warszawa,  1W>4;  ze- 
szyt U,  F— K,  War-jzawa,  1B97).  Następne 
stronice        — I0.i)  zajmuje  j»pis  niektórych 

I  wyrazów  obcych  od  iitery  N  do  Ź,  z  objaśnie- 
niem dwndziestu  kilku  zaledwie.   Na  końcu 

'.  zeszytu  przytoczone  «a  dodatki  do  wydanych 
poprzerlnin  dwu  ze-^zytów,  zebrane  z  podręcz- 
nego egzeiuplar:a  uutora.  Do  zeszytu  dołączo- 
na jentt  karta  tytułowa  do  całego  dcteta,  obja- 
śnienia skróceń  i  omyłki  drakn.  Praca  więc 
Karłowicza  nad  słownikiem  wyrazów  oteych 
w  języku  polskim  zo^tnln  już  w  całości  Qgto- 
szoua.  Połowa  mniej  więcej  całego  slowiiika 
(A— H)  opracowana  jest  zupełnie  l^posiada 
niezmierną  wartość  nietylko  naukową,  ale  i  pra- 
ktyczna, pdyź  zamiarem  autora  l)ylo  uczynić 
słownik  ten  przystępnym  i  pożytecznym  dla 
ogółu.  Beszta  (N— Ż)  stanowić  będna  wielką 
jiomoo  pr^  opnoowywaniu  dalazydi  liter. 

O  znaczeniu  naukowym  słownika  tego  pii>a- 
no  jui  niejednolcrotnie,  a  zawsze  z  wyrazami 
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wielki^  uznaDia;  mianowicie:  BrOefaur  w  „Ar- 
chiv.  f.  elav.  Philologie*  XVIir,  561—562,  XX, 
178— 17f>,  w  „Kwart,  histor."  IX,  527-529, 
XII,  w  nŹyciu  i  pracach  .1.  Karłowicza"  str. 
168—171  i  174 ^ITS;  Gajilw  w  .Atenenin'' 
1895,  I.  498,  II,  595;  Korbut  w  .Glosie*  1895, 
38  13,  8tr.  294—297;  A.  A.  Krynicki  w  ,Pra- 
cach  filol.  V,  294-29G,  w  , Wędrowcu"  1896, 
•tr.  839,  w  ,Życiu  i  pracach  J.  Kariowka* 
•tr.  127:  PoUtIw  w  .liitaeh  filoL*  1898,  n- 
»zjt  l  i  2. 

Nadmirnif-  )f-f?zcze,  żc  w  słownika  tym  znaj- 
dują się  tylko  te  wyrary  obce,  które  w  jqzyku 
pobkim  smienilf  mrą  itornę;  tekfdi  wi^  wy- 
razów żywcem  przyjętych  z  języków  obctydi, 
jak  funt,  hak,  kolega,  litr,  metr  i  t.  p.  nie 
znaidziemy  tam,  jeat  to  bowiem  .Biownik  wy- 
nuctfir  dboigo  ł  mniej  jasnego  puohodze- 

M.  Z.  Kryńtki, 

Krasnowoiski  Antoni.  Głównejsanady  skia- 
dni  polskiej.  \Wyda.wnicX\\  o  M.  Arcta.\Var- 
szawa,  i9i'5.  („Książki  dla  wszystkich" 
»  244).  16- ka,  ntr.  111.  Cena  20  kop. 

W  roku  1897  p.  KrasnowolKki  wydał  „Sy- 
ptcmntyczTia  nklaclnio  jeżyka  pol.^^kiogo",  książ- 
kę wyróżniającą  się  z  pomiędzy  dotychczaso- 
wych opnuMurań  tej  częid  aanki  języka  pol- 
aikiego  umiej^fcDym  rweety  ogarnieaifim,  syste* 
matyrznym  układem  i  starannym  wykonaniem. 
W  Hricle  tym  autor  rn-roniadził  oirrom  faklów 
i  ::jawi»k  składniowych  na«z^u  języka,  uporząd- 
kował fo  w  pewne  określone  kategorje  i  oan- 
kowo  znaczenie  ich  oświetlił. 

Jakkolwiek  cała  nauka  .■^ktailni  podzielona 
została  przez  autora  bardzo  słusznie  na  dwie 
główne  czę«>ci,  to  jcBt  na  naukę  o  zdaniu  p  i- 
jedyńc^m  i  naukę  o  sdanin  slotonym,  jednak- 
ie w  katd^  t  tych  dwa  części,  przy  systema- 
tyzowaniłi  zjawisk  składniowych  i  i^cisłym  od- 
różnianiu uatury  jednych  ud  drugich,  autor 
stmlazl  do«iyć  powodów  do  wprowadsenia  lics- 
nych  prócz  tego  działów  i  poddziałów  szczegó- 
łowych. Ta  drobiazgowoiJĆ  W  podziałach,  nic 
zawfzp  pożądana  dla  przejrzystości  przedmiotu, 
okazała  się  w  nauczaniu  szkolnym  niepraktycz- 
ną, pnedewaiyetkini  dla  pamięd  ucsntów 
szkoły  śradnlej  abyt  iKiąftUwą. 

I  Mn  zarftdzpnia  temu  autor  przygotował  wy- 
kład składni  w  ro*miarach  ^/xzupleje,zycli  i  wy- 
dal gO  W  roku  następnym  (18^8)  p.  n.  „Skła- 


dnia jffyka  pobUeKO  (teniejia)*',  gdtfe  ucho* 

wany  toatat  trn  ^  nn  układ,  co  i  w  ^Składni 
I  systematycznej",  ale  cało^r  uległa  uproszcze- 
niu, mianowicte  usunięte  zostały  rzeczy  trud- 
niejeta  i  mniej  waina,  inne  snowu  wylolOB« 
przystę  pniej,  nadto  imni^auio  licabę  pc^y- 
kładów,  obfide  w  pierwMym  dziele  nagroma- 
dzonych. 

Obecnie  ogłosił  autor  trzecie  dzidko,  temuik 
pnedmiotowi  poiwięoone,  p.  n.  „Główne  zaaa> 

dy  składni  polskiej*.  Książeczka  ta  przezna- 
czona jf'>t  dla  pjżytku  tych,  dla  których  obie- 
prace  powyżej  przytoczone  okazały  się  jeszcze 
sa  ofaesene  i  a  trudne.  Mając  na  względzie 
praktycsną  wniejętnoać  władania  iąsykiem,  an* 
tor  ograniczył  in  wykład  skli^ni  do  rzeczy 
najpotrzehniej^zy(  h.  usuwając  drobiazgowość 
w  podziałach  i  określeniach  oraz  wiele  szcze- 
gółów, mających  wartoŃć  ptiewałnie  teantfez- 

'  ną.   Tak  np.  z  nizdsialn  II-go  «o  budowie 
zdania  pojeilyTiczcgo    pod   wzgicdcm  formy'* 

:  z  obszernej  swej  składni  usuiial  autor  schemat 
teoretyczny  o  czworakich  stosunkach  formal- 
nych, w  jakich  osłonki  adania  pozo»(ąją  waglę- 
dem  siebie^  to  jest  o  stosunku  zgody»  ttoe* 
rządu  i  zależności,  stos.  względu  i  -too.  przyna- 
ieżoo«ci.  Konieczne  jednak  pojęcia  i  prawdy 
0  atoBonkn  zgody,  eCoitankn  nądu  i  saleiuofci 
oniówtt  nimodbodam  pr^  wyktadsie  o  okre- 
śleniach, do};peInieniach  i  indziej. 

Podział  zasadniczy  książki  na  dwie  części 
(0  zdaniu  pojedynczym,  str.  1—63,  i  o  zdania 
złotonym,  63—109)  pocontał  w  dzietkn  ten  a«m* 
W  lamach  tych  umiesicił  autor  w  treściwym 
opracowaniu  całą  nauk  4  f  uini.  Części  zda- 
nia pojedynczego,  różne  gatunki  zda6,  ich  roz- 
liczne etwunki  wzajemne  znalazły  tu  wykład 
naukowy,  awiozly  i  wogóle  pnyatępny.  (Na 
str.  57   poprawić  należy:   ,,trzy  odcienia"  na: 

:  ...trzy  odcienie).  Dokładność  w  przedstawianiu 
istotnych  znamion  rzeczy  i  ścisłość  w  formuło- 
waniu określeń  oraz  wszelkich  prawideł  są 
Atałemi  i  bardzo  wainemi  tego  podręcznika  za- 

I  letjimi.    Tak    w  paiurm    wyborze  ,,srlówiivch 

'  zasad",  jak  i  w  spa^iobio  ich  przedstiiwiaiiia, 
znać  pióro  wytrawn^o  liłologa.  Życzy ćby  na- 
leialo,  aieby  zaiób  wiedzy,  zamknięty  w  tym 
dziełku,  przyczynił  się  do  rozpoweaechnienia 
snajomoeci  ekiadoi  języka  ojczystego. 

Adam  Ant.  Kryńskie 
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Historja  i  toorja  litaratury. 

Bar««ICZ  Witold.    Frudenjk  Schiller  i  t. 

zw.  romanti/ka  polska  przed  Micliieici- 
ezem  (r.  1822'.   b-ka,  str.  43.    Lwów,  lim. 

Więkozą  cz^ć  swej  pracy  poawięcU  autor 
Sdiillerowi,  aduraktiiffytowil  nianowicie  $«go 
podnioaly  idealizm,  ujawniający  eie  zarówno  w 
poezji,  jak  w  rozprawach  wtetycznych  i  histo- 
ijczoych.  W  C2ęi>ci  drugiej  omówił  bardzo 
nlelicsoe  n  nw  w  pierwszych  talaoli  XIX  w. 
głoey  o  Sdullerse  i  o  romantyzmie  niemie- 
clrim,  WHporaniał  o  przekładach  z  S  hillfra, 
zaznaczył  wpływ  jego  poglądów  estetycznych 
na  rozprawę  Brodziński^  .0  klasycznoścl  i 
lonuuntycmojei*,  ftle  uscxef6loiwo  wpływa  te* 
go  nto  ndowodnS.  Wogólo,  o  ile  część  pierw- 
sza pracy  p.  Barcwicza  dowodzi,  te.  autor 
przeHtudjowai  pisma  Bcbillera  i  główne  rnono- 
grafje  o  j^ogtwćtoioid,  o  tyle  część  draga  jest 
nadto  pobieżna  i,  wbMW  tjtalowi,  należytego 
pojt_<'ia  o  „romantycf  polskiej  przwi  Mickie- 
wiczeni*  bynajmniej  nio  daje.  O  Wężyku  np. 
mówi  autor  tyle  tyil^u,  że  tłumaczy)  Schillera, 
ale  o  iądiie  jego,  wypowiedctanym  o  poecie 
nicniieckira  w  rozprawie  o  poezji  dramatycznej 
{ob.  Archiwum  do  dziejów  lit^irafury  i  oświaty 
w  Polsce,  1,  331  j  nie  wspomina.  Jijzyk  roz- 
prawy p.  fiarewicza  —  nteeacaególny,  styl  — 
lich7,  korekta  —  niedbała. 

IgH,  Cknaiiawsti, 

Faiittaa  Wllftelia.  Piśmienniettoo  polskie 

1880— 19US.  Lwów,  lyoó.  Ksił^trarnia  H. 
Altenberga.  loni  I  sir,  21)2,  i.  II  sir.  243, 
t  III  .str.  2;»L  I-  IV  sir.  AU\.   Cena  rb,  10. 

Tenże.  WHpóiccfsna  kn/ty/ifi  literacka 
w  Polsce  z  12  poi  ireiHini.  Warszawa,  iy05, 
nakładem  księgarni  Jana  Fiazora.  atr. 
IBS.  Cena  rb.  :i 

Jeet  to,  ściśle  biorąc,  znacznie  rozszerzona 
i  nsnpetnlona  praer6bka  pracy  WiL  Feldmana 
wydanej  w  r.  1902  w  dwóch  tomach  p.  t.  „Pi- 
śmiennictwo pobkie /.  ostatnich  lat  dwudziestu"  : 
(Lwów,  księgarnia  U.  Altenbcrga,  Warszawa, 
ki^iegarnia  Jana  Fiszera).  W  czasie  właściwym 
piealeoi  o  tej  pracy  w  „&iąiGe**  i  sądd  swoje- 
go nie  mam  powodu  zmieniać,  jak  to  uczynili 
niektiórzy  krytycy,  ntarający  się  obniiyć  war- 
tość dzieła  Feldmana.  Książka  o  literaturze 
wspdtteMenej  nie  mole,  z  natnry  neezy,  po- 
siadać oedi  takich,  jakie  powinna  posiadać 


praca  o  okresie  pitśmienniczytn  z  przed  kiUcn 
wieków.  Pisać  o  ludziach  żyjących  i  tworzą- 
cych jeszcze,  to  rzecz  niełatwa,  ji^dyż  przed- 
miot o  którym  się  pisze,  ciągle  &ią  zmienia 
i  podlega  ewolucjom,  niedającym  slf  obradio- 
wać  zgóry.  Czytałem  książki  zagraniczne,  o- 
mawiające  całokształt  dziejów  liioratury  doby 
ostatniej  u  różnych  narodów  i  przyznam  się, 
że  naogdł  stoją  one  mącenie  niieg  od  wymie- 
nionej w  nai^ówktt  pracy  F<  Uimana,  gdyi  nie 
dają  ani  próby  oynfezy,  ani  też  nie  odznaczają 
się  takim  bogactwem  informacji.  Jednym 
słowem,  „FUnieDttietwo  polskie*'  Feldmana, 
to  książka  niesłychanie  poiyteocna,  poołewai 
pozwala  zorientować  się  w  rucha  literackiro 
czasów  najnowszych.  Autor  ina  swoje  upodo> 
bania  i  sympatje  artystyczne,  ale  pragnie 
Hzcsenee  by^  besatroonym  i  sprawiedliwym 
i  uwzględnia  wszystko,  00  posiada  jakąkolwiek 
wartość.  Jeżeli  trzy  tomy  są  ro7«zerzeiifem  i  n- 
zupełnieniem  dwuch  tomów  picrwszepo  wyda- 
nia, to  tom  ostatni,  czwarty,  zawierający  dzieje 
W8p<»ciesni9  krytyki  polskiej,  jest  pracą  aa- 
pełnie  nową  i  dodajmy,  bardzo  ciekawą.  Kry- 
tyki; bowiem  w  dziejach  litemrury  zbywano 
dotąd  (z  wyjątkiem  Chmielowskiego)  kilku- 
wteCBSowemi  wsmiankami,  gdy  Fcldnaa  po- 
święcił przedstawicielom  tego  dzislu  obssemy 
tom.  Jak  w  hifltorji  literatury,  tak  i  w  hi- 
storji  kr}'tyki  uowocztwnoj  autor  próbował  u- 
jąó  omawiane  osobistości  i  dzieła  w  pewne  po* 
.krewne  grapy  i  dać  syntss«  rochn,  ale  s  ko- 
nieczności, te  tak  powiem,  technicznej,  musiał 
położyć  więcej  nacifkii  na  p09zcze;,'ó)u(;  chara- 
kterystyki, niż  na  całość.  Charakterystyki 
tc  Kprawiają  wralenie'  prawdsiwe.  Autor  pod- 
nosi to,  co  na  podnio^ienio  saslngajc,  a  swal- 
cza  to,  co  uwnJfl  za  s/kodliwp,  lub  mało  warte. 
Naturalnie,  jako  sulijektywintu  z  temperamen- 
tem, idzie  Feldman  za  pop<;dem  i«woich  upo- 
dobań estetyccnych,  ale  na  to  nie  ma  i  nie 
może  być  rady.  Zwolennik  objektywizmu 
w  krytyce  i  w  sądach  o  krytyce,  Chmielowski 
był  równie  subjektywnym  w  swoich  zapatry* 
Waniach,  tylko  przykłada  do  rzeczy  sądzonych 
ioi^  miarę  i  mniej  posiadid  tempenunentn. 
W  dziełach  tego  rodzaju  żywioł  podmiotowy 
musi  grać  wielka  role,  bo  dzieje  sztuki,  licem- 
tury,  a  nawet  krytyki  nie  dadzą  się  traktować 
tak  objcktywnic,  jak  diisje  natik  ^dslydi, 
gdsie  posiadamy  pewne  sprawdiiany  pned- 
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miotowe.  Zresztą  dodać  nalepy,  że  Feldman 
hamował  o  ile  ni^^^l  pubjoktywizm  i  motywował 
ewGjG  poglądy  szeregiem  daoych  faktjcznych 
i  argum«nt6w  logicznych. 

Stiencnjąe  W8»fi^,  eośni j  powiediMli,  sa^ 
maczamy,  że  k.-iaźka  Feldmana  jest  owocem 
wielkiej,  m07.ri\r}r-j  i  puniiennej  pracy,  a  przy- 
tyiu  uapit^aiia  bardeo  żywo  i  barwnie,  co  joie- 
wilpliwie  wplynJe  na  jej  pocaytnofić.  Wydaw- 
nictwo pod  względem  typograficznym  bardzo 
wytworne,  ozdobione  jest  mni'>s(wem  fncsimilów 
i  portretów.  Opublikowana  w  Warszawie  przez 
Jana  Fiszera  „WspółczetiDa  krytyka  w  Polsce" 
jert  oddndnym  wydanfom  IV  tonra  „Piśmien- 
nictwa polski^",  któty  itanowi  do  pewnego 

stopnia  wemoiiiinii  catofó. 

Ignacy  Maiustemski'. 

Gloger  Zygment.  Nieznany  śpieimik  hi- 
storyczny polski  z  końca  wieku  wy- 
dał... (W  400-ą  rocznicę  umd/.m  Mikołaja 
Reja).  Warszawa,  lilOó,  8  ka,  str.  55.  Ge- 
bethner i  WolfT.  Cena  rb.  1.20. 

Unikat  z  bibljoteki  A,  p^  Przyl><)ro\vskiego, 
bez  kart  pierwszych  i  ostatnich,  wydał  p.  Glo- 
ger w  [MKlobiznie  „gotyckiej"  i  w  transkryp- 
cji nowszej.  Koniec  XVI  wieku  znat  liesoe, 
taoMsUe  i  poblde,  próbki  katalogów  kriąiąt 
i  królów  polskich,  wydawanych  wierszami  dla 
łatwiejszej  pamięci  i  dla  sławy  narodowej: 
Janicju«za  łaciu«kie,  tCmity,  Głuchowskiego  i  i. 
wieme  polalde;  Juszyński  poaiadal  ni^djś 
taki  „Katalog*  czyli  „Porządek  a  ordunk  od 
Lecha  1  aż  do  d7.i!«ie]-<z«go  Stcphana  1"; 
egzemplarz  Przyborowi*kiego  mógł  by  być  tym 
samym  katalogiem  wydanym  ponownie  za  Zy- 
gmunta Ul  i  roi8Mi«onym  o  wienz  na  cee^ć 
nowego  kfóla.  Nieznany  autor  (Paprocki  ?) 
wybrał  za  przewodnika  .Taniejuł-jrfi  „Yitne  re- 
gum  Polonorum"  i  pod  fantastyczoemi  ry- 
oinami,  po  dwanaście  wierszy  jedenaato- 
sgłoekowych  ponaeaacsat.  Za  wcnowienic 
tepo  7-jiliytku,  przyohI(x>zonego  w  i^zatę  typo- 
graficzną iście  jubileuszową,  jmle^f  się  syr/era 
wdzięczność  zattlużonemu  obywatelowi-wydaw- 
07.  Traoftkrypcja  csaaaroi  mylna,  np.  w  wier- 
szu „drużynie  Hwojej  sąftaekeie  roi  rozdawszy" 
fiuleżjilo  szpiachcie  (zagony)  aoBtawić  i  nie  od- 
mieniać ich  w  szlachcie. 

A.  BHtchur. 

Ksiaika  iłiiorowa  ky  uczczeniu  pamięci  Ada- 
mi MioMewłoift  w  pięćdziesiątą  rocznicę 


śmierci  poety.  8-ka,  str.  ?18.  Petersburg, 
1905.  SlUad  główny  w  Księgftrni  Pol- 
skiej. 

W  r.  1837  ogtoait  EnaMwaki  w  .lygodtti. 

ku  Peternhiir^klm"  Fwietny  artykuł  o  kradzie- 
ży literackiej  w  którym  bez  litości  zdemasko- 
wał pewnych  literatów,  robiących  „książki  nowe 
se  atazych  kaiąźek*.  Dmioią  to  robi^  nietylko 
literaci,  ale  i  księgarze,  któ^ch  robota  jest  je- 
szcze o  wiele  latwiejszii:  wystarcza  ochrzcić 
starą  k.siążkę  nuwą  kartą  tytułową.  Tak  po- 
stąpiła Księgarnia  Polska  w  Petersbui^:  na 
atani,  wydaną  w  toku  1898  ,K«ląllcQ  sbiotową 
ku  uczczeniu  pamięci  Adama  Mickiewicza  w 
stuletnią  rnctfticę  u>oJz;n  jx)ety"  nalt^piła  kar- 
tę: „Książka  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci 
Adama  tf ickiewicia  »  fi^^wst^  roettUcę 
tmierei  poetf,"*  Łatwy  to  apoaób  wydawania 
itUOwydŁ*  kaiąldt  i...  drwin  z  pabiiczn<j«ci. 

Tgn.  Chrsemewtit\ 

Marrene  Morzkowska  Walerja.  Ci/ffanprjn 
warszawska  Z  przedmową  Henryka 
Gallego.  „Bibl.  wyl'.  '  Nr.  .;74.  War- 
szawa»  1905.  S-ica,  sir.  157.  Cena  kop. 
26. 

Szlrioe  literackie  zmarłej  w  roku  zeadym 
autorki  nie  posiadają  wprawdzie  wartości  nau- 
kowej, brak  im  bowiem  przedewszystkini  me- 
tody krytycznej,  ale  pisane  są  zajmująco,  z  u- 
csnciem,  a  ponieważ  zawierają  w  adbio  niddei^ 
mat^aJ  anegdotyczny,  więc  mogą  i  badaczo- 
wi );>cwną  korzyść  pr^yni^ść,  te  mianowicie, 
które  są  piMwięcone  czasom  nowszym.  Takic- 
mi  &ą  wialnie  wydane  w  ,Bibljoteoe  dziel  wy- 
borowydi*  azkioe  o  ^cyganach*  waiazawakich, 
których  działalność  przypada  głównie  na  piąte 
dzip^i«?ei()le<'ie  \FX  wieku  f.TA/i  ł  TliłfdHii  l>zie- 
ko^^iki,  iioman  Zuior»kki,  Wiud;:juuer/.  ^^'ulski, 
Alekaander  Niewiarowaki).  Antorlca  znała  idł 
0oobi4cie,  lo  toż  zapamiętała  niejeden  ciekawy 
PZC7I  z  ich  źycifl,  a  pomimo  widocznej  oym- 
|)atji  dla  nich,  jako  dla  bojowników  po^'tępu. 
umiała  wydać  o  nich  sąd  zupełnie  ałnezny: 
zamiary  ich  były  Bzlachetae  i  rozumne,  nio 
brakło  im  nawet  talentu,  ale  cóż  z  tego,  kiedy 
nie  płMiadali  glębi>zt^  wyk^^ztalcenia— ani  na- 
ukowego, ani  estetycznego,  co  też  aa  ich  pi- 
żmach muaialo      odbić  ni^oizyatnieL 

Ign,  Ckrtamwski, 

Pilecki  A.  Poeta  i  świat.  Odczyty  .  .  wy- 
głoszone r.  1903.  8<Jca,  str.  122. 1U05.  War* 


Digitized  by  Google 


m  2. 


55 


szawa.  Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta. 
(Wyd.  „Książki  dla  wszystkich").  Cena 
kop.  20. 

W  zakończpnin  pwoj  rozprawki  powiada  au- 
tor, że  „obcowanie  duchowe  gieniu^^zu  i  tłumu** 
jtMi  przedmiotem  mało  wyjaBaiouym,  wymaga- 
ją/eym  długi«|  pracy,  aCod j<(w  sMrcMdi,  na  któ- 
re niema  ,ani  czasu,  ani  Poco  więc  było 
podejmować  taką  kwc-^tje,  je;>.(li  nie  zna  bo- 
gatej literatury  dzieł  rozjaśniających  ten  atoau- 
nak?  Odczyt  p.  P.  jest  wJaleiwie  tnjwęm  roz« 
wojn  pooji  romantycsiutj  w  wiekn  XIX,  oba- 
rakteryzującym  kolejno  wybitnych  poetów  li- 
teratur zachodnipj  i  polskiej  n>t  podstawie  wy. 
nurzeń  wkładanych  w  usta  bohaterów,  z  któ- 
lyni  Bię  ehnilofro  utotaamfali.  Mylnie  twier- 
dzi p.  P.,  jakaby  Indnomu  s  poetów  staran- 
nych nie  ]>TTj9r.tn  nawet  na  myśl  „te  jest  czymś 
odrębnem  od  reszty  świata,  żo  jest  istota  mo- 
gącą istnoeć  swą  przeciwstawić  istności  tiutiiu'*. 
Lityki  Honoego  deatara^tyby  liemydi  ca- 
fm&a&ń.  temu  gołosłownemu  twierdzenia.  Pa- 
miętając o  tyu),  że  autor  nit'  Jest  hfnlfierfrn 
dziejów  literatury,  te  pracajęgo  jest  t>rl ko  przy- 
godnie aknaloiiyai  odaytem,  na  eel  dt^wo- 
c^ny  wygtoiifOttyni,pi:^tnai6iejnłoiaawBglę- 
dną  uiytwznośt'  dla  tych  czytelników,  którzy 
chcieliby  przyswoif'  sobie  pewne  ogólne  pojęcia 
O  rozwoju  poezji  nowożytnej,  bez  rozczytywa- 
nia alf  W  daidadi  aamyoh  i  stndjommia  hiato- 
iji  litentaiy. 

B.  CkMowsli, 

lyiplt  H.  Kri/tynna  ocena  dutrakitru 
Kordjana.  8-ka,  str.  37.  Kralców,  1005. 
Cena  hal.  »0. 

Do  dslfi  dnia  niema  zgody  pomiędzy  kryty- 
kami, cxy  EBowacki,  piaaąe  .Kordiana'',  ideali- 
zował swego  bohatera,  czy  też  patrzył  nań 
krytycznie;  czy  Kordjan  jest  takim,  jakim  jest, 
zgodnie  z  zamiarem  autora,  czy  tc2  wbrew  je- 
go inteneji,  inneni  ałowy,  oy  jest  w  tnigied}i 
Kwdiwi^  pomiędiy  intencją  poety  a  wykona- 
niem, czy  pro  niema.  Ilrtz.Htr/,y^':n!ie  te  pprawę, 
to  rzecz  bardzo  trudna,  jak  siuBZiiic  bowiem 
uinaezyt  GlunidowaU  (.Naaia  fitenlnia  dra^ 
małycana*,  I,  3SM)),  meoM  do  matnygnięcia 
dostatecznych  danych.  Nowych  danych  nie 
znalazł  i  autor  najświeższej  pracy  o  „Kordja- 
nie"*,  dla  tego  też  nie  dowiódł,  nio  mógł  do- 
wieść prawdsiwakii  awojej  te^,  le  ,w  poeuw^ 
de        •  niema  lólaicy  pomiodsy  laoiianm  a 


wykonaniem'*,  f.e  Słowacki  ,^tgoJn{f  z  po:vtią- 
tym  planrm^  zujx»Jnie  konNekwcntni*'  i  \<:vr.r7.nw 
od  początku  do  końca  przeprowadzi!  charakte- 
rjatylct  naeaslnei  poatad*  (atr.  9).  Że  dmiar 
kterystyka  Kordjana  jeat  od  pooaątkn  do  koń- 
ca konsekwentna  n«  to  ^Dtwłnn  T^goda,  ale 
czy  właśnie  ta  kon!<Gkweucja  nie  zabiła  pienea- 
tnego  zamiaru  poety,  to  wialka  kwesta.  Jak- 
kolwiekbądi,  oay  igodnie,  eay  niezgodnie  a  in- 
tencja Słowackiego,  Kordjao  b^de  raz  na  za- 
wsze doskonałym  typem  szlachetnego,  ożywio- 
nego najwznioślejszą  id^  ale  pozbawionego 
siły  woli  i  adolnofai  do  caynn  entuzjasty: 
prawdę  wykazał  autor  bardzo  dobrze,  rozwqa- 
jąc  poglądy  Małeckiego  i  słusznie  kładąc  na- 
cisk na  straszną  wewnętrzną  Irujjiedje  Kor- 
djana. Można  się  równiei  zgodzić  z  autorem 
na  to,  łe  „Słowacki  eheial  nwydatnid  pneci- 
wieństwo  między  martwym  spolecMostwem  a 
czułym  i  niezwykle  tital^ntowanym,  ale  chore- 
bliwio  usposobionym,  bohaterem*  ()>tr.  35).  AJe 
dalej  m6wi  autor;  Słowacki  „ckeiat  walcuać, 
ii  daialanie  jest  głdwnym  edem  łyda,  ie  na- 
wet największe  uczucie  i  największa  zdolność 
i  przymioty  umysłu  Ha  ra<-zej  nieszczęściem  i 
prowadzą  do  katastrofy,  jeśli  odciągają  od  czy- 
nu, jeOi  wio4h|  tylko  do  raamyOania,  do  ma- 
rz«?ń;  ten  wq(Iąd  ostatni  jest  tym  bardnej  ana- 
mienny  i  uznania  godny,  że  zakrawa  na  kry- 
tykę idealistycznych,  zbyt  optymistycznych  za- 
pęddw  nietylko  gienjalnego  przeoiwnilca,  alo 
takie  na  antokrytykf  tegOk  co,  jak  nikt  inny 
w  naszej  literaturze,  lubił  się  pieścić  snami...'* 
Otó^  to  przypuszczenie  jc«t  zbyt  «miałe.  a  na 
^o  poparcie  autor  nie  przytoczył  ani  jednego 
dowodn.  Wogóle  rozprawa  p.  Trzpisa,  chodai 
napisana  starannie,  nie  jsat  w  literaturze  o 
„Kordjanie"  nową  zdobyczą  krj-tyczną.  Na 
str.  4  —  5,  w  wykazie  literatury  przedmiotu 
brak  pięknego  studjum  Tetmajera  p.  t.  „Z  po- 
wodn  wystawienia  Kordjana  w  teatne^'  (w 
książce  zbiorowej  .,Melitele,  noworocznik  lito- 
nwki*'  Kraków,  mi,  atr.  m  —  353). 

Jgn.  ChtManawtiL 

Wawrzealeoki  Marjan.  Ucieame  teafrum 
albo  ^rmoUdiMoe  niektórych  niewiast  ka- 
ranie w  Wanttawie.  Odpisał  i  przypisami 

opatrzsł...  Nakładem  Jarm  Fiszera  w 
Warszawie,  190U,  8-ka,  str.  23.  Cena 
koP-  50. 

Jeatto  wf  twome  wydanie  gotyldam  r^opbn^ 
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00  nie  z  okładki  wydobyty,  jak  praypisy  twier- 
dzą, lecz  pochodzi  s  teki».  wydawcy-aatora, 
który,  Or„.  i  p.  Nowac^ńakiMUU  po- 
lAMholdwny  poirodmUi,',^iiaen|,  jak  oni, 

snym  nazwizkiem  własnego  opus  nie  podzaa- 
czył.  Treścią  jest  tragirziiy  koniec  książąt  Ma- 
zowieckich i  Rtraszna  icara,  wymierzona  na 
nieractęsliwych,  niew&mych  twodsideUncli  — 
czarownicach,    znane  s  kroniki  BidakMgD 

1  z  łacińnkiego  opiun  zgonu  k^iiątąt;  forma  na- 
śladuje język  i  pisownię  (starożytną,  lecz  zdra- 
dza nieraz  wiek  XX  zamia^^t  XVI,  np.  Jhtt- 
siowif  febra  (zamiaat  ffiru),  huei,  h^dogi  sa- 
miMt  ekuei  i  dbędogi  (z  wansamkaK  *g^y 
(niby  ogiery,  zamiast  hinsztAw),  r<c-ow  i  xo- 
kow  ^zamiast  rąk  i  lat),  do  cna^  łyczkowie  nast 
Htntetmt  nwcamś  eMo^  li*  Ł,  Iw  naczy 
aam^,  nietylko  w  j^aykn,  aą  winodlcniisny*, 
np.  jfttoby  Dflowska  „niepoczciwe  tany  zawo- 
dzić umiaJa  na  teatrum  a  dialogu'*,  —  alei 
około  1520  roku  kobiety  ani  na  teatrum,  ani 
W  djalogn  kankandir  nie  wyfitairialy;  mo> 
gty  byó  chyba  ich  widzami,  przenigdy  ich  ak- 
torami. Mistyfikacja,  aż  do  dziur  i  luk  w  rt>- 
kopiaie,  z  brakiem  początku  i  końca  (dziwnym 
tnhan.  ^tul  oealał!),  dobna  imistą  przeprowa- 
dsona,  chodał  wamawakio  drabicnia  ri6«r 
[masełko  i  t.  p.)  do  czabów  ksiąiąt  udzielnych 
cofnięto.  Rzecz  sama  ciekawa,  oddawna  do- 
praszaia  się  wznowienia,  więc  szczelnie  w  ro- 
cmloę  Bejową  na  caaaiB  aie  ijawUa;  wkoda 
tylko,  le  nie  wyataral  aię  autor  o  caMd. 

A,  BrSiduur, 

Prawo,  nauki  spot.,  dkonomja. 

Gide  Karol.  O  kooperatywach  spożyw- 
czfjeh.  Przełożyli  Z.  Kosiewiczówna  i  .1. 
Dmochowski.  8-ka.  str .  167  4*  V.  War- 
szawa, 1006.  Nakład  księgarni  Nauko* 
wcj.  Cena  rb.  1. 

Prof.  Gide  należy  do  (li^nrzy  poi)tilarnych: 
umie  on  zajmująco  i  zwięźle  prze«l»uiwić  ró^ne 
strony  życia  gospodarczego.  Pr6żnoby.4my  je- 
dnak ssukali  nowydi  po|^d6w,  głębaiej  ana* 
lizy  objawów  gorspodan»yćb  a  prof.'Gide'a. 

NYszystkic  fcchy  prac  tego  autora  «j>oty ka- 
my w  dziełku  o  kooperatywach  spożywczych. 
Antor  aatrzymuje  uic  długo  na  klaayc^nym  sto- 
wanyiaeniit  wap^tdzielcayin  w  RoctudalUi  tak 
««aaycb  pionieradi  ro«h«dabkidi,  kt6ny  wy- 


tworzyli typ  towarzystw  W8p/>łdzielcf .  i  h  po- 
daje krótką  i  niedokładną  hiatorję  rucbu  w^pól- 
daiaicngp  w  idinydi  kiajach  Europy,  mifiwi 

0  nonnadi  pRawnycb,  ra|{uliqąeydi  w  towany- 

Blwaoh  współdzielczych  Francji,  rozważa  jakie 
handle  najlepiej  funkcjonować  mogą  w  typie 
w«półd/.ieiuzym,  rozpatruje  walkę  kooperatyw 
a  handlidąoemi.  Fr^  roipatrywania  tig  oata* 
tniaj  kweatyi  Gide  podaje  dbuie,  wykasiQ%ee 
wzroRt  liczby  handhjjaryfh  pomimo  rozwoju 
kooperatyw,  ale  nic  przedstawia  nam  tej  zna- 
komitej analizy  czynników,  wpływających  na 
wiroet  i  smniejBaenie  się  ęyfiy  bandlająoydi, 
którą  spotykamy  u  Sombarta  w  dziele  jego 
„KapitalismuB  in  XIX  Jahrhundcrt." 

Antor  wspomina  o  kooperatywach  f)Ocjali- 
stycznych,  ale  nie  podaje  analizy  stosunka  ao- 
cjaliziDu  do  kooperatyw,  chooiai  natsyain  był 
w  Au^trji  i  Niemczech  jednym  z  tych  teore- 
tycznych przesytów,  które  nakazywały  przywód- 
com socjalnej  demokracji  zwalczać  koopera- 
tywy. 

Do  Dąjlepatycb  rozdziałów  kiiiążki  Gide'a  zali- 
czyć nalpży  rozd.  Xi,  w  kt<jrym  autor  rozpatru- 
ją do  czego  tiłużii  stowarzyszenia  spożywcau, 
rozdział — mogący  zachęcić  widn  do  aakiadaoia 

1  pnu?  nad  nawojem  atowarsyaaeń  spoiyw- 
cnych. 

/fV.  Stitdutii:!. 

JełMnek  Jerzy  dr.  Deklaracja  praw  czło- 
wieka i  obywatela.  Przełożyła  z  dru|j  c- 
go  uzupełnionego  wydaniaZofja  Ltbkind 
Lubodziecka.  8-ka,  str.  Hf;.  Warszawa, 
lilOU.  Skt.  gł.  Księgarnia  Powszechna. 
CeDa  kop.  oD. 

Frof.  uniwersytetu  keidełberaki^  J.  Jelli- 

nek  należy  do  najwybitniejszych  teoretyków 
prawa  publicznciro  doiły  obncnrj.  T*czfń  T?h- 
dolia  T.  Iberinga,  samodzielny  i  oryginalny 
badacs  prof.  Jellinek  poeiada  iwietną  iormą 
piaaiiiką,  tak  go  wyr6i^jącą  a  gtooa  uczo- 
nych niemieckich.  Wszystkie  prace  prof.  .Tcl- 
linka  należałoby  przyswoić  literaturze  na- 
szej. 

Wydana  niedawno  w  pndrtadaie  p.  Zofji 

Licbkind  I..ul)odzicckiej:  ^Deklanicga  prawcsło- 
wieksi  i  oby waiclii"  za-^luinijfi  na  rozpowszech- 
nienie. Praca  ta  wywołała  wprost  sensację  w 
nauce  europejskiej. 

Jakkolwiek  i  pned  JeUinkiem  diiela  hktoiy- 
«sne  i  pfawne  wylionły  i  saercgowaly  t^ae  escae- 
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g6}j,  zwiaatuiąoe  deklarację  konstytiuinty  francti- 
«Uęj,  poczynając  od  Magna  ai  do'mck8ykań8kie- 

go  oglos/ciiia  o  niezawisłości,  bratowalo  jł-dnak 
git  l>s:'r'/o  zbadania  itódd,  z  których  Francuzi 
czLTpaij. 

Wiehi  uwalato  Omteat  aocial  (Umoini  apo- 

leesna)  RuKaenu'a  za  bodziec  do  deklaracji 
praw.  JcUinck  obuln  to  twierdztnic,  wskazu- 
jąc, że  umowa  społeczna  zawiera  jt^lną  tylko 
klauzulę,  miMiowicie  snecsenie  się  wszystkich 
IMraw  jednostki  na  korzyść  spolecaeństwa. 
Wszelkie  prawo  pOfUuir  Koiir'fseau'a  otrzymuje 
■się  od  volonfr''  gf^niTale,  która  sama  dct-ydujc 
0  .swych  granicach  i  której  prawie  żudua  wia- 
dsa  ognniciftć  nicpowinoa.  Nawet  pntiro 
wta^noacł  pny«lttgttje  oiMnelnej  iedoostsce 
'l/icki  koncesji  państwowej.  Zdanirtn  Rona- 
■'eau'a  niektóre  prawa  własności  są  przeciw- 
(>au8twoweim,  do  meh  nlksa  oo  pneedsirszyst- 
kim  wolnold .  rdigijoe:  ^Kto  nie  wyznaje  re- 
ligji  obywatelskiej  przez  zwierzchnią  wfadzi' 
narodu  usUnowiooej,  ten  może  być  wygua- 
ay.«* 

BouMcatt  jeat  takte  pneeiwnikien  wolnofei 

etowarzyszcń:  Stowarzyszenia  politycanef  !(»• 
dwajaja.cc  narńd,  przeszkadzają  prawdziwemu 
wypowiedzeniu  woli  ogótu  i  dlatego  nic  mogą 
być  tolerowane*.  Rouei»cau,  jak  wykazuje  na 
tydi  prsyktadaelł  p.  Jeilioek,  jestpcsedwDikiem 
jednoetoe  nietykalnego  aakroMi  o 
niewzniszonyfh  iTanicach. 

Jak  wiadomo,  Lafayette  wniósł  projekt  de- 
klaracji praw  na  ZgromadsMiin  Narodowym 
11  lipea  1789  r.  Sądaono,  te  projekt  h.  wzo- 
rowany byl  na  konstytufji  amerykańskiej. 
Tymczasem  prof.  Jelliuek,  p:>dajac  zestawienia 
deklaracji  francuskiej  z  deklaracją  Wirginji, 
tego  pierwowsom  Innyoh  ameiykańskidk,  ndo- 
wodoU,  te  była  ona  wsorem  i  dla  ftanca- 
ekiej. 

Stylizacja  deklaracji  francuskiej  joet  bardziej 
zwięzła  i  doUtna. 
Tnt.  Jellindc  bynajmniej  nie  twiecdsi,  aby 

deklaracja  francu.sk a  była  niewolniczym  naśla- 
i!r>w!iirtwem  amer}'kań.skiej,  uzriajar,  >  ■  każdy 
iiartjd  przy  przyswajaniu  sobie  cudzego  prawa 
przyaloBowiije  nwaw  endae  niy£U  do  ewoioh 
wittficiwoćci. 

Nie  zadawalając  fią  dotarciem  do  pierwo- 
wzoru deklaracji,  p.  Jellioek  poszukuje  gicuezy 
tej  oetatniej,  wyznaczając^]  linję  graniczną  mie- 


dzy pedatwem  a  jednostką.   Wyprowadsa  on 

to  z  bezpośredniego  średniowiecznego  poj<^ia 
państwa  giennańskicgo,  która  jest  od  początku 
ukształcona  dualietycznie:  ksiaite  i  Ind  nio 
tworzą  jedności  wewnętrznej,  ale  stają  obok 
siebie  jako  istoty  pamodsiMne.  Następnie  dn- 
alism  Kofeiola  i  państwa  wyznaczał  pewne 
szranki  temu  ostatniemu.  W  końcu  za.«ada 
wolności  religijnej,  podniesiona  przez  reforma- 
cję, przflchodjsi  w  zasadę  wolności  społecznej. 
,Wnu(  z  nabytym  pnE«6wiadcaenieni  o  istnie- 
niu  praw  sumienia,  riieza«ni*łyeh  od  państwa, 
znalczicmo  punkt  oparcia  dla  wyodrębnienia 
nieodłącznych  praw  osobistych.  Ucisk,  wywie- 
rany prsaz  wMzę  pannjąeą  na  swobodę  ra< 
chów  jedno<«tki,  budzi  my^l.  że  kierunkom  te- 
go ucisku  odpowiada  odrębne  prawo  cslowie-. 
ka. 

,W  tan  sposób,  obok  domagania  się  wolnoiei 
raiigijnaj,  powstaje  iądanie  wolności  dmkn,  slo< 

wa.  zwii\7.kńw,  zebrań,  emigracji,  jirawa  petycji 
i  t.  d..  źi^danie  udziału  jednostki  w  życiu  pań- 
sŁwuwym,  eulem  zabezpieczenia  wszystkich 
l^di  nnądzeń,  jak  r6wnte2  wymaganie,  al>y 
nstrd)  państwowy  bvt  związkiem  ludzi  wol- 
nych  i  równych.  Ta  obfitośt*  realnych  ko- 
rzyści była  wynikiem  zaciętej  walki,  nie  zaś 
roztrząsań  teoretycznych",  czytamy  u  Jel- 
linka. 

Dziełko  prof.  Jcllinka  polecić  możemy  nie- 
tylko  zc  względu  na  wagę  jego  wyników,  lecz 
także  jako  wzór  badań  z  zakreau  tcorji  prawa 
politycznej. 

PndUad  oieosobliwy. 

Wl  SłudmcJif, 

Szikiawlez  Wejcieoli.  Zasady  niehu  tośpół' 

dzielczego.  Książka  dla  wszystkich.  Wy- 
dawnictwo M.  Arcia.  Warszawa,  It^ió. 
8-ka.  Cena  kop,  20. 

Temu,  kto  czytał  ksia^.e  Qide'a  o  stowarzy- 
pzeniaeh  spożywczych,  nie  da  broszurka  p. 
Szukiewic/.a  ani  nowych  faktów,  ani  nowych 
myśU.  Ksiąteeaka  pnsladowaiia  jest  adawko- 
wemi  ogólnikami,  pntendańMmt  do  nauko- 
wości. 

W  dziełku  nietłumaczonym  należałoby  dać  pe- 
wne wiadomo^  o  próbach  mcba  spółdzielczego 
w  Krfilsstwie^  Gafioji  i  Pdaoańsklm,  ale  wy- 
mag^oby  to  wysiłku,  ktAngo  nia  podjęł  się 
antor. 
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Medycyna. 

EIchier  Witold  dr.  Jak  się  zachować  weho- 
robach  sakaźnych,  oraz  jak  się  wysirze- 

fać  zarażenia  niemL  Wydanie  z  fun- 
ttszu  ft.  p.  dr.  Chwieókowskiego.  8-ka, 
sir.  146  i  IV.  Warszawa.  IW').  Skl.  gł. 
Księgarnia  Polska.  Cena  kop.  20. 

Wychodząc  s  nloteoia,  \t  lekań  nie  jeat  w 
stanie,  nawet  dając  najdeldadiiiejwe  wdkasówki 
otoc/enni  chorrpo,  nawczyć  jc,  jak  postępować 
należy,  żeby  i  ihorcimi  n\cHC  pomoc  i  pamomu 
uaiknąć  choroby,  autor  podjął  pracę  przedsta- 
wienia w  fbnnie  najpr^tępniejiziej,  a  więc  dla 
wmyatkicli  nocauiaiej,  szkoły  chorób  zaka- 
źnych, (<po<«nb/)w  raruifttiiu  «i'  nił-rni  i  konie- 
czności zapobiegauia  temu,  podając  prawi- 
dła og^^lne  postępowania  przy  chorobach  za> 
kaśnyelL  W  ci^fiei  dnigiej  sw^  aumimnej  i  . 
doskonalej  pod  względem  treści  i  jeżyka  pra-  i 
cy  autor  omawia  {joszczpg^lno  choroby,  jak 
gruźlicę,  zapalenie  ptuc,  dyfteryt,  koklusz  i  in- 
ne takaźne  (wRzystkidi  33),  przy  kaźd^,  oprócz 
przytoczonych  prawideł  og<^lnych,  uwzgl<,>dnia 
specjalne  wskazówki,  co  flktada  sio  na.  obraz 
całkowity  drobiazgowych  przepisów  hygjeni-  I 
czao-pielęgniarskich.  Książka  z  prawdziwym  I 
połytkiem  mota  bjrd  ei^tana  nawet  przes  lu- 
dzi oświeconych,  którzj  wielu  neczy  mogą  się 
z  niej  nauczyć,  ł  wiele  przypomnic<'  z  tepo.  po 
jut  kiedyś  słyszeli.  Jasność  wykładu,  prut^tota 
wysłowienia,  przy  bardzo  poprawnym  języku, 
atmowlą  wobec  pt^rtoezoncjt  a  bogatej  treści 
niemałą  sadiętą  dla  eiyt^Inik.a. 

Antoni  JUajcmski^  dr. 

Puławski  A.  dr.  Co  to  jest  cholera  i  jak  się 
od  niejbronićf  Polecone  przez  warsz. 
Tow.  Hygleniczne.  S^ka,  str.  20  i  V. 
Warszawa,  1905.  Księg.  Polaka.  Cena 
kop.  5. 

Ksiąieczka  pod  tytułem  powyższym  oapi«<a- 
na  dla  mas  najeaemych,  praewałuie lodowych, 

awzględnia  najni/.-zy  poziom  umyi-Iowy  ezytH- 
nika  i  w  formie  najprzystopnitjjszej  Uumaczy 
Bpo^*ób  powstawania  choroby^  jej  nagminny 
ebaiaktor,  atraty  pms  nią  spowodowane  w  In- 
dnotó  kraju  nass^  i  dalej  pnecboda  do 
przyczyny  cholery  -  przecinkowca,  jego  wła- 
sności biologicznych,  wreszcie  uzanadnia  mo- 
żliwość walczenia  z  nim.  Pi^hodzi  do  sa- 
mej walki,  objaśnia  anaeienie  odkalań,  potne- 


bę  olwialj,  w  bińea  podaje  nai«ieaęB(Sb»««n» 

i  Tiajfatwiej  wykonalne  przepisy  by^enicsue 
i  sposoby  loczenia  samej  cholery. 

Niewielka  pod  względem  ilości  stron  bro- 
szurka jest  jednak,  jak  widzimy,  bardzo  bogar 
tą  w  fiwej  treści.  Język  dobry,  etyl  ptoety  i 
wyk  lud  jasny  bardzo  zalecają  prace  autora, 
która  szerząc  zdrowe  poglądy  na  cholerę,  wska- 
zuje na  możność  walki,  o  co  najbardziej  tu 
diodzl,  wytiąca  broń  z  ręki  tym,  co  i  dai 
jeszcze  szta-zą  i>ogIąd,  iż  przeciw  zarazie,  jako 
dopuszczeniu  Bożemu,  walczyć  niemożna  i  nie 
należy.  Zbijanie  tego  poglądu  Atanoiri  jeszcze 
jedną  zasługę  autora. 

Antoni  MofOKki  4r, 

llmidt  H.  dr.  (hódż).  O  eholerse,  zkąd  do 

nas  przychodzi,  jaka  jest  joj  pt/yczyiia 
i  w  jaki  sposób  jej  się  ustrzedz  mi*żna, 
z  3- ma  rys.  w  tekście  i  mapką.  4-ka 
podf.  str.  21.  Warszawa,  1fO">.  Nakl 
Orgelbranda  synów.  Cena  kop.  15. 
Przytoczony  tytuł  dostatecznie  objafoia  treść 
tej  broszurki,  napii^anej  ad  hoc— wobec  widma 
zbliżającej  się  epidemji.  Rr.eczy  przygotowy- 
wane dla  pewnych,  naukowych  celów  często 
grzeszą  tendencyjnością  zbyt  jaskrawą,  która 
nawet  ustalona,  fakty  potrafi  oświedae  a  po- 
trzebnego autorom  punktu  widzenia.  Dr.  Run- 
do szf/.ęśliwie  tiniknął  tego  błędu,  podał  bo- 
wiem w  iurmie  bardzo  dobrej,  a  w  stylu  po- 
ważnym, najpotrzebniejsze  wiadomości  o  diole' 
cze,  poruszywszy  prutym  naipotizebniejsae 
wyniki  bad.nń  naukowych  nad  oinawlaiui  cho- 
robu,  jej  zarazl^iem.  wfir')nkami  rozmnażania 
się,  dredami  szerzeniu  i  t.  d.  Końcjty  pracę 
szereg  wskazówek  praktycznych,  zgrupowanych 

umigęCnie  i  doie  obficie. 

Aniom  Majewsit,  dr. 

Sztuki  plastyczne. 

Witkiewicz  Stanisław.  Jufjnsz  KoHHak.  Wy- 
danie drugie,  powiększone,  be/  iliislra- 
cii  8-ka,  sir.  288.  Lwów,  1906.  -Nakładem 
Tow.  Wyd  w  niczego.  Warszawa  Ł.  Wen- 
de  i  S  ka.  Cena  rb.  l.aO. 

Dla  wyjaśnienia  pewnej  indywidoalnośd  ar- 
tystycznej krytyk  mun  ją  nietylko  poznać  t*  ca- 
łoici,  ale  musi  ja  razumirc  i  l-oc?ia/...  Komu  bra- 
knie jednqęo  z  tych  warunków,  ten  nie  może  dać 
oceny  całkowitej,  wszechstronnej  i  ujmującej 
samą  istotę  talentu. 
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Witkiewicz  zim  o!breymii|  Hczbe  prac  Kossaka 
i  to  nie  owe  tak  spopularyzowane  nObrazy**,  ale 

0  wiele  cenniejsze  —  etudja  i  szkice,  robione  nie 
na  yrytiam^  i  nie  na  sunówieDie,  «le  db  riebie. 
BMCSf  tyle^  ciekawe,  ile  mulo  znane,  bo  pim* 
wałnio  w  rf-kuoh  prywatnych  tu  i  owdae  ros* 
sypane,— dla  ogółu  oitidostępne. 

Nietylko  je  zna,  ale  kocha,  bo  odfisuwa 
V  nich  pokrewny  ewemu  tecnperament,  ncsncia 

1  upodobiłnia  pewne,  właściwe  naszej  rasie,  wy- 
hodowane w  ci;ij;u  wieków  —  a  atrenzczone 
i  wypowiedziane  z  nilu  ogrom w  dziełach 
KoBMka.  Witkiewics  piaee  o  Komaka  nie  jak 
Rpootrzegacz  chłodny  i  objektywny,  ale  z  mi- 
łością ayuow^^ką,  i  pi»ze  jak  o  neesadi  bardzo 
•obie  bliitkiołi  i  drogich. 

Nietylko  patnat  on  niratniena  leryminki,  ale 
wmyllat  się  w  nie,  eeepolil  s  niemi  tak  daleee.  te 
czuje  kaźdp  zaJainanIe  czy  zgubienie  linji,  rozu- 
mie każde  wzruszenie,  kuAdy  odruch  nerwowy 
artystiy  w  ciągu  pracy,  |x>8tępuje  kruk  w  krok 
sa  roawojem  jego  prooeeóir  tw^sycli  —  poka- 
zuje nam  je  tak  jasno,  jak  ^ię  widai  komórki 
tkanki  orgaiiiiznej  i>od  raitroskopem. 

Jakkolwiek  VV.  zastrzega  sią  przeciw  teorji 
iiodowidka,  którą  zresztą  chce  rozumieć  zbyt 
damo,  jednak  w  pracy  swej  maluje  nam  owo 
•rodowiako.  Dzięki  temu  wyjalnia  nam  wiele, 
wogóle  to,  co  środowisko  mo*e  wyjaśnić  t,  j. 
naturę  talentu  i  kierunek  j<^o  dążeń. 

Poanajemy  wit^:  pierwMO  — tak  waCne  dla 
mswoju  artysty,  lata  jego  prai^,  ntcennek  z  ro- 
d^iną  Dzie<^kiszyckich,  pobyt  w  Jarczowicarh, 
rolę  konia  w  życiu  wsi  polskiej.  ie'j-o  znaczenie 
w  dziejach  uutizych  i  wpływ  ua  kuilurę,  psychi- 
kę i  inatykty  polsłdej  aslachty.  Autor  skreślił 
nam  nawet  dzieje  tego  „aiodowiska^,  świetną 
ei>ope]e  jazdy  polskiej,  harce  z  kozakami,  wy- 
prawy wit^leiiskie  i  szalony  atak  bommasiery. 

Odeaawa  się  z  tych  kart  kstąiki  doskonale 
ow^  atmosferę  mondną,  w  którsj  roawijal  si^ 
jak  kwiat,  talent  Kossaka. 

Natomiast  brak  tu  zupełny  tej  drobiazgt>wośri 
biograficznej,  właściwej  niektórym  Jaytykora,  po- 
SBuknjącym  ,przyczyDktfw"  do  rozwiązania  za- 
gpdnień,  dotyczących  koloru  spodni  bohatera, 
albo  rodzaju  pomady,  jakiej  używał  do  włoeów 
w  epoop,  kiedy  tworzył  „arcydzieło"... 

Witkiewicz  widzi  w  iydu  artysty  tylko  pe- 
wne deiTduiios  o  jego  foawojn  dtwUe  i  na  tym 
wyląeaiie  poprzestaje. 


Kto  jednak  lubi  spoistość  i  jednolitość  w  trak- 
towaniu przedmiotu,  ten  w  pracy  VS'.  ce<;^  po 
doboych  nie  znajdzie.  W.  pisze  bez  pianu,  a  ra- 
czę} nie  nmie  poiwięeaó  swych  eiylU  ogÓlnemn 
okładowi  prai'y  i  wprost  SDUje  piórem  swe  idoje 
w  porządku  dowolnym  niemal,  w  tym.  w  jakin» 
naauwają  «ię  umysłowi.  Dzięki  tt^mu  rozbija 
cslofć  i  kruszy  wątek,  odbiegając  od  przed- 
miotu nicidedy  bardzo  daldco. 

Nie  chcemy  powierlzieć,  ?,e  przez  to  rozwadnia 
tre^ć  dzieła.  l*rzf-ciwnie  -w-zy.*tk(»  to  >^i\  rreczy 
ciekawe,  przemyślane,  głębokie,  iilonnułowane 
artystycznie;  tylko  te  w  bardzo  luinym  swiązku 
z  przedmiotem. 

Wogóle  na  dzieło  powyższe  złożyły  i^ię  dwa 
talonty — malarza — Korssaka  i  literata  Witkie- 
wicza. ChwiUuii  niewiadomo,  kióry  góruje 
i  mamy  nawet  wrażenie,  te  opittując  Jtak  ify- 
ilitcf-a  W,  daje  obrazy  bardziej  głębokie,  piękne 
i  odczuto,  aniżeli  rysunki  Kossaka,  których 
mają  być  odbiciem  i  powtórzeniem  słownym.  Są 
to  perły  opisów. 

Ksiąika  jest  piękna  i  potra^na.  Tym  po^ 
tr«sl»i^jsia,  że  Kossak  staje  się  coraz  mnicg 
znanym,  coraz  bardziej  zapomnianym,  7,  chwilą 
kiedy  zniknął  ze  stronic  pism  ilustrowanych, 
a  zbiory  publicsne  zaniedbały  wielkiego  artystę. 

BHgjium  ł/itmiadomsit'. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Bełza  Władysław.  Anloloyja  [toUka,  wy- 
liitr  niijciiliiiejszycli  utworów  7,e  stU  pO- 
oiów  polskicli.  Czwarte  wydanie  po- 
mnożone. 8-ka,  str.  451.  Lwów,  11106. 
H.  Aitenberg.  Cena  rb.  3. 

Po{n«dsona  pieśnią  .Bogarodzica",  Antoic- 

gja  p.  Bełzy  zawiera  w  mhw  wybór  „najcd- 
niejezych"  utworów  ze  stu  poetów  pobkich  od 
B^a  i  Kochanowskiego  do  najnowszych.  Wśród 
poet6w  wieku  XVII  brak,  pomiędzy  innemi* 
(Opalińskiego  i  Zbigniewa  Morsztyna,  którego 
rzewna  jiieśń  ^Obmńeo  uciśnionych,  Bo2e  li- 
tościwy" za»lugnvaiu  u.k  uwzględnienie  daleko 
więcej,  nil  ^^Hymn"  wierHcoKlei^  Orochowskie 
go;  w  wieku  XVI  TT  brak  2#abtookiego;  a  ua 
dewszystko  ^  Barda"  Czartoryskiego  z  poe- 
tów najnowszych  —  Daniłowskiego,  i  Miciń- 
aki^o.  Wybrane  utwory  nie  zawsze  są  „naj- 
csinie|sze*.  Ozy  np.  •Pacierz  staniazka*  jest 
istotnie  nąjoetniejssym  utworem  Namszewi- 

1 
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c«a?  albo  , Prośba",  „Szkoda"  i  „Karmelkowy 
wiersz"  czy  eą  naprawdę  najcelaiejszciui  p\c- 
tamań  Aioykft?  Ale  wogóle  wybór  jest  do^yć 
trafny,  oo,  w  połącceiun  e  wykworooMią  uaty 

zewnętrznej,  przyczyn?  sie  zapewne  do  tego. 
te  i  to  czwarte  wydaaie  autologji  p.  Bełzy 
rychio  będzie  wyczerpano. 

IfH,  CknatMwskf, 

BleiM  Bttottaw.  OroćuUe.  Warszawa, 
1905.  6-ka.  Cena  rb.  l.ea 

„Graczak",  to  atw6r  przygnębiający.  P.  Bie- 
gM  stawia  nam  pczed  oesy  loey  ditopsldcigo 

dzieika,  kturc  7,  nadwraźliwą  dtit^za  idzie 
w  ewi«t,  a  zawsze  mu  towarzyszy  ntjd^a  i  przo- 
śladowanie  ztych  ludzi.  Fo  emierci  tuaiuii 
(którą,  mówiąc  nawiaaeni,  snachorlm  cbdała 
wyleczyć  miki^turą.  przyrządzoną  z  najtrywiai- 
nicjszepo  śladu  po  obecności  kociej),  po  śmier- 
ci matuli  iiolek  jest  najpierw  pastuszkiem, 
wyrabiającym  figurki  z  drzewa,  potem  popy- 
ebadlem,  takie  wyrabiająęym  figurki  z  dfzewa, 
i  WTOflzcie  uczniem  Akadcniji  Sztuk  Pięknych. 
Tutaj  zdobywa  na  konkursie  pierwjizą  nagro- 
dę, poczyni  profcHor  wypędza  go  za  Lrak  ta- 
lentu, a  on  po  wyjściu  profesora  mdleje;  gdy 
ńą  laś  ocknął,  Tocpcozyna  ostatni  monolog, 
który  nic  tyle  je^t  strr.xrczeniem  poprzcdnicfa, 
ile  ich  powtórzeniem,  lic  „Graczak"  to  dzie- 
ło, pisane  djalogami  i  monologami,  zakreslone- 
mi  o<97«i8cie  na  Aalę  „Być  Mto  nia  być'" 
a  brzmiąccmi  np.  głębokim  pytaniem:  „Kto 
nmaenift  ki^ztaJty  ^ycift?"  (68),  albo:  .„Wobec 
próźiu  pyłem  życie"  (64).  Albo  taka  impres- 
jonistyczna uwaga  o  lłami«:  ...,,niecb  (tinm) 
roaweMla  swoją  powiemuą  sandaonydł  ciał!'' 
(.'(T)).  W  djalo^.irh  p.  Biepra?  odznacza  się  rów- 
nież niczym  n iei«krępowaną  Bamorzutimścią  my- 
(Ai  i  rzetelnie  indywidualnym  stylem.  Boba> 
ter  jego  od^wa  wą  npi.  w  te  elowa  do  fmyja- 
cielą:  ...chociaż  twoja  ^wla  woli  je^t  dn'.!  ko, 
jest  od  mojnj..  (kropki  w  tekście)  to  jednakże 
chwile  nasze  »ą  jednakie^.."  (55).  A  gdy  »ią 
twiaca  do  kolegi,  xnieclięeoiiqp>  biddą,  m6wi: 
...„w  innydi  fornadi  awiat  sobaezyaz^.  jeśli 
tylko  (się  przekonasz,  że  twa  praca  cię  zachę- 
ca... wtedy  możetłz  śmiało  szukać  drogi  proFtej 
do  swych  pragnień"  (67).  Książka  się  roi  od 
/takidi  adań,  jak  „Mrce  kipi  *  się  buny",  „czyż 
ja  mogę  to  odczuwać...  i  si<c  karmić  tym  wi- 
dokiem?"; imfonnaoja:  „daje  Antkowi  kolanem 


w  plecy  /'^wypycha"  (60);  druga  imformaeja: 
„Łóżko,  na  którem  leżała  Graczakowa,  zdaje 
je  eię  jakby  było  wsłuchane  w  pogrzebową  to- 
lUM^ę  diwi^6w  oddalonydi/*  Po  za  tym  ią 

inne...  dziwactwa  melodrantatyczno-ąuasi-poe- 
tyczno-p=ieudo-mi8tyczne,  wstrz.-i-sająee  żółcin 
czytelnika.  Powiedziałem  na  p<iezątku.  ź« 
„Oracuk**,  to  otwór  przygnębiający.  Wobec 
przytoczonych  wyjątków  zdanie  to  nabiera 
chyba  zupełnej  ja.sności.  ..(Jraczak*'  należy  do 
długiej  girlandy  tyfiowych  okazów  grafomanji, 
drapiącej  ttię  wytrwale  na  Pamaa. 

B.  W.  Wtfbór  anegdot.  Wydnie  2.  Str. 
4S'j  i  1.  ig<j^.  Kraków,  nakład  autora 
(8icl)»  Cena  kor.  3.20. 

Wykazałem,  jak  s.idze,  wielki  zasób  wnh 
przezwyciężywszy  pół  tysiąca  z  górą  strunie 
„Do  Monaco"  p.  ŁaMe&tkiega.  Lecs  dijba 
wśród  czytelników  „Keiąlki"  nie  znajdzie  się 
tak  nielitościwy,  by  wymagać  od  recenzenta 
prze»tudjowania  potęźnefro  ^Wyboru  ane;?- 
dot",  który  zawdzięczać  mamy  panu  W.  B. 
ezy  też  S.  Q.  a,  jak  lię  podpisał  autor  (1)  pod 
zaleceniem...  Chodziło  mu  rozumie  się  o  „we- 
?olri  pti^totę".  o  dostarczeń io  amatorom  niate-^ 
rjału  do  błyśnięcia  dowcipem  w  , towarzystwie*. 
„Dziewcsyna:  lii  ne  pon,  ja  się  znam  nata- 
I  kich  figloch.  —  Fan:  mass  lięt  To  tym  lepier. 
j  To  jef>t  ^wi  -iiła  pustota",  kt'ra  wyłowiłem  na 
j  trzeciej  ^tr(lIli(•  k-i:iżki  (t  daleko  dobrnąłem). 
To  tsi*f  nazywa  połączyć  «///<*  t/uUi  przyje- 
mne S  pożytecznym.  Więc,  czyja  łaaka,  prosi- 
my do  dudiowej  biesiady. 

A.  Drąg9S9ewtki. 

Łubieński  Franciszek.  Do  Monaco.  FO" 
wieść,  2  lomy.  8-0,  str.  259  i  Ifdti.  Poznań, 
.  mb.  Cena  rb.  2.70. 
Obowiązkiem  „ICsiąlki*  wobec  csytelników  jest 
adanie  sprawy  z  nowości,  więc  któryś  z  jej  wgpSł- 
pracowników  mu-i  przeczytać  od  dc^ki  do  de- 
ski nawet  dwutomowe  do  „Monaco"  p.  Łu- 
bieńskiego. Tyra  razem  teii  smntny  loe  przy- 
paiU  w  udziale  niiejpodpisanemu.  Lecz  ty, 
czytelniku,  pocóż  byś  miał  skazywać  siebie  na 
ciężkie  nndy?  Wszat  i  tak  wiadomo,  o  co 
chodzi.  Do  Monaco...  „O,  bo  wy  tam  na  kre- 
sach (pocnańskichj  jesteście  jak  d  opancetzeni 
praojcowie",  którzy  piersią  wła&ną  i  t.  d.  Ro- 
lumie  się,  tylko  drogą  legalną,  tylko...  Jak 
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oni   opancerzeni...   A  .ttojąo  B*  ^WMomikii* 

to  jest  po>iail:xjnr'  tyle  a  tylr  dzicsiatkńw  Ły- 
sicy marek  rocznego  dochodu,  „światło  trzeba 
micać...  o«  cale  otoczenie',  więc  nie  sprzedawać 
ńmtd  Niemcom,  lecc  sa  ws6r  obrać  Oaniegie- 
go,  tego  bohatera  czadów  nowożytnych;  tak, 
nie  cofajmy  się  przed  „skrajnemi"  poglądami 
—  i  dążyć  do  coraz  więkb2t-j  iłości  tysięcy  ma- 
rdt.  Dla  lotiywki  urządzić  jakie*  polowanko, 
na  kterytn  padną  Mtki  ntok  Kwienyny...  ^ak 
ci  opancerzeni  praojcowie...*  A  jeszczs  aila- 
chtą  polsku  poUk\  lud..."  Patrzcie,  dożynki... 
aZa  życzenia  pięknie  dziękujemy,  nawzajem 
podtwalić  nam  rypada  waraą.neilną  pracę,  />r:r- 

•winzanu\  szacunek,  posłtiszrńsł-wo..,"  Sielanka! 
Posiadając  tytuł  książęty.  jiio  nalf?y  usuwać 
eię  od  prezesur...  .Stojąc  na  świeczniku..." 
«.Na  kaidaj  niemal  »troote  aator  asczodrą  dło- 
nią rossypat  tyle  aalacłietnyeh  Moteocji,  boha- 
terom ńwym  ka^o  brnqć  w  tak  t<ażni8te  i  głę- 
bokie rozprawy,  iż  rozpęd  ten  zaledwie  da  się 
porównać  z  , młodzieńczym  zapałem^,  z  któ- 
rym ataxy  Horess  (6w,  nawołujący  do  irkła- 
dania  pancerzy)  zabrał  «ię  do  ubierania,  gdy 
miał  cł^rkf^  na.  hiilt>l  prowadzić...  iStrona  arty- 
styczna powieści  sięga  równej  wysokości  z  ideO- 
*  wą,  to  aamo  ^toetije  h\ą  do  stylu...  Z  obowiązku 
wa^ędem  OTtelnika  wywiąńliamy  ei^  chyba. 
Więc  doać  o  tęj  n^ay. 

Paszkowski  Edward.  Dolorosa.  s  ka.  su-. 
136.  Wni-azawa.  lłH>i>.  Nakład  ksii^gar- 
ni  Stanisława  Sadowskiego.  Cena 
rb.  1.20. 

pii  obecnie  z  nową  pc>wit..sciu,  u<liiiieuiią  nieco 
od  dawnkjMTjrdi.  Przedtym  poświęcał  ."we  pió- 
ro bólom  i  sagadnieoiom  natufy  społecsneg,  w 
^DoloroAie"  dał  nam  zagadkę  p^^ychologicsno- 
moralną.  Czy  mr^źczycna,  zbrukany  życiem^ 
przesiąknięty  zgniłą  atmosferą  Ł.  /.w.  «ufemi- 
atyesnie  «jbryk6w  kawalenkidi,  ma  prawo 
sbliżyć  eię  do  kobiety  czyntej  fizycznie  i  mo- 
ralnie, by  wzauiiun  za  ^iiic/ną  dziewiczość  cia- 
ła i  ducha,  dać  jej  t»Łorane  nadużyciami  zdro-  I 
wie  i  cynizm  zaazargancgo  serca? 

Pytania  to,  a  racsej  tesa  (bo  odpowiedl 
ptieesąca  na  to  pytanie  bnmi  (n  aż  nadto  do- 
niosłe) nie  po  raz  pierwszy  zjawia  nię  w  lite- 
raturze, obcej  i  natizej,  ale  przyznać  należy  p. 
Pasikowakiemu,  la  ailuetrawal  je  nader  nmie> 
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jąinie.  Ueie  wMhodni  fataliim  jest  bodfcem 

czyn  MW  i  wypadków  w  tej  powieści.  Bohat^ 
^Doiorurty'  nietylko  nio  uszczęśliwia  8wej  na- 
rzeczonej, ale  ją  wpro«t  —  zabija.  Od  pierw- 
szego spotkania  csaje,  to  wyrządzi  krzywdę 
tej  anielekiej  i^tooią  bezwiednie  łąka  aię  abli- 
źi  nift,  wyniirzoń  miłosnych,  lęka  eię  nie  dla 
ftiebio,  lf<ic  (ilu  niej  famej.  I  tak  się  też  koń- 
czy: ziibija  jłj,  zabija  jednym  niebar^iiym  sło- 
wem, jednym  oświadczeniem  miłosny m,  (^kiero- 
wanym w  niebacznym  s/.nle  ku  inmt|  kobieda 
A  potym  —  całe  iycie  to  jeden  wyrsuti  to  je- 
dna zgryzota. 

^DoIOTOM",  pitiaoa  na  sposób  nowoczesny, 
silnie  wstrząsa  wyobrainią  o^telnika.  Składa 
się  z  siedmiu  rozdziałów,  jak  gdyby  osobnycJi 
nowelek,  ściśle  wszakże  7.wi';ir>invf-h  z  sohu  ide- 
owo i  artystycznie.  Żaiowtu;  tylko  należy,  że 
korekta  jest  bardzo  niedbała,  na  czym  cierpi 
—  nawet  ortografja. 

S,  Gatte, 

Pol  Wincenty.  Dsieia  poetyckie.  Opraco- 
wnli  i  w  objaśnienia  zaopatrzyli  Józef 
Sroczyński  i  Maksymiljan  Wiśniowiecki, 
nauczyciele  gimnazjun)  w  Stanisławo- 
wie. 8  ka.  tom  1,  str.  .^87;  11,  62H;  III,. 059; 
IV,  GOT.  tótanisławów,  1904.  Drukiem  i 
nakładem  E.  Weidnnsleina  i  Brata.  Ce- 
na w  opr.  kor.  14. 

Wydanie  to,  poprredzone  szczegółowym  ży- 
ciorysem poety  i  ogólną  charakterystyką  jego 
poezji,  obejmuje  wszystkie  większe  utwory  poe- 
tyckie Pola.  epicsne  i  liiycsne  (diamat  ,Po> 
wód;?*  wydawcy  pominęli,  i  bardzo  słusznie), 
oraz  najważniejsze  utw(-ry  drolłne.  kt('rych 
wybór  jest  trafny.  Przed  każdym  większym 
utworem  i  przed  kaidym  działem  drobnych 
utworów  pomieszczono  ich  oceny,  umiejętnie 
skreślofir;  zasługuje  zwłaszcza  na  nznar.ir  bar- 
dzo dobra  i  z  serdecznym  ciepłem  ijapi>ana 
cbarakteiyslyka  aieydziela  Pola,  t.  j.  pierwszej 
części  „Pieśni  Janusza*.  Tekst  saopatnjli 
wydawty  obficie  w  objaśnienia  rzeczowe.  Wo- 
góle  całe  wydanie  posiała  prawdziwą  wartość. 

/gn.  ChrMonowskt. 

Rapacki  Wincenty.  Okoio  ttairu,  szkice, 
obrazki,  w.spomnienia.  Spółka  Wydawni- 
cza Polska  w  Krakowie,  1«05,  S-ka,  str. 

20 J.  Cena  rb.  l.SO. 

Szkice  iiiinpj«»ze  były  drukowane  niegdyś  w 
odcinkach  ,Kurjera  Warszawskiego",  obecnie 
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autor  zebrał  je  w  jeden  pokaiiiy  tom.  Jest 
ich  trzydzidSci  kilkn,  {HMlziclonych  na  t!wie  hc- 
rje.  W  gruncie  rzeczy  nie  wą  to  utwory  bele- 
trystyczne, ale  raczej  ^wspomnienia*.  Rapacki, 
weteran  acmy  poldntfjf  tyle  lat  tolat  się  po 
kraju  z  trupami  prowincjonalnemi.  tyło  epo- 
strzeirń  mógł  nazbierać  w  tych  wcdrńwkacb, 
że  już  przes  to  aamo  rzecz  ninicj^ica  może  być 
zajnuijiica,  swhnMia  dla  Łych,  ku^rzy  imat  za 
kalisaini  nają  za  jakieś  czaradziej»lrie  ogrody 
Armidy.  Niema  tu  pretensji  wielkich,  ani  za- 
mierzeń górnych,  dnrfmnicby  kto  clu  ia}  zuahdć 
Łu  źródła  do  łu«torji  teatru  w  Folsoe:  autor 
obraca  eię  w  ezesaptym  kole  oeoWBtjch  w«ipo- 
mnieD,  do  uogólnień  t>ię  nie  bierze,  poi^ilkujc 
aię  materjuk-in  aiickdotycznym  dość  niekry- 
tycznie. Stroną  sympatyczną  niniej^ej  pracy 
j^t  szczere  i  prawdziwe-  umiłowanie  sceny,  dla 
ktM  <>obra  i  nawielnieniii  tyle  lat  i  jako  ak- 
tor, i  jako  dramaturg  pracował. 

i/,  ikilie. 

Tełmajer  -  Przerwa  Kazimierz.  Zafrarmie, 
romans,  b  ka.  Warszawa.  ltK)5.  NaKladom 
Gebethnera  i  WolITa,  str.  389.  cena  rb. 
1.80. 

„Zatracenie"  to  druga  częi<ć  romannu  p.  t. 
„Anioł  śmierci''^  o  którym  pisaliśmy  niegdyś 
na  iym  miepcn  (p.  «Keią£ka*,  r.  1903.  M  1» 
•tr.  14):  „powieści  Tetmajera  wykazują  znaczną 
pr?pwn{;p  liryzmu;  Tetmajer  daru  |il;\>tyc7npc:o 
odtwarzania  ludzi  i  wypadków  nie  posiada,  je- 
go powieści  rolŃą  wiatenie  wielkidi  poematów 
lirycznych.  „Anioł  śmierei  jeet...  mooogmiją 
chorej  miłości;  mamy  tu  wprawdzie  cały  tłum 
poataci,  alo  ?,»drm  z  nich  nip  utrwala  «ię  w  pa- 
mit^i  czytelnika,  tak  są  blade  i  bezbarwne". 

I  o  „Zatracenia'*  można  powiedzieć,  z  pe- 
wnemi  zaetfzeieniami,  mniej  wioopj  to  .«amo. 
T  tn  ]ost  ..mnnficrafja  chornj  niilo>Jci''.  IJomnn 
Kdzawicz,  artynta-rzcźbiarz,  bohater  Anioła 
śmierci'*,  i  tutaj  jest  główny  postacią.  A  tre»ć 
„romaoBu'?  mSość  Rdzawicn  do  inękncg 
i  subtelnej  hrabianki  Ter<»y  Morskiej.  Nazwa- 
liśmy tii  iniłortć  .,chnrą"  nie  dhitego,  —  po- 
mimo wzajemności  —  jeet  iiieazczi^liwa,  i  nie 
dlatego,  ie  niesie  z  sobą  śmierć  samobójczą  bo> 
hatera,  i  nie  dlatego  Łe^.,  tc  jc^t  w  iatocie  SWO- 
joj  hf/{'to<lii!i  i  Iwzeilna,  ale  dlatcjro.  ogar- 
nia całą  dusz<j  Itdzawicza,  że  jioza  nią.  posra 
jej  przeczuwaną  rozkoszą  i  bolconyoi  zawodem 
W  neczywietości  jni  się  świata  nie  wldst.  Ta 


miłość,  to  nie  j^^^t  jakaś  potęga  ko<<miczna,  to 
nie  jest  straszliwy,  nitiprjwjbłagany  fatoli/rm,  jak 
u  Przybyszewskiego;  to  zwyczajny  popł'd  zmy- 
ałowy,  przybrany  w  barwne  sukienki  artyzmu, 
rielaokowości,  anbteLiośai  dudiowej,  roman> 
t^nośd  Mntjmentalnąi  oy  eentymentaliamn 
romiintyczneeo.  W  gnincio  rzeczy  =fhema- 
tyzm  „Zatracenia"  tak  »iq  przedstawia:  i-umi- 
ezka  poeała  za  innogo,  samiec  —  bach  głową 
naprzód  w  przepaść  se  saeiyta  ekałyi  i  to  jest 
„Zatraroiiic". 

A!f'ż  -  to  nie  lylko  rzeźbiarz  i  nie  lylko  .ir- 
typta  umiałby  zdobyć  się  na  cos  podobny. 
Gddel  w  Bdzawicsu  znamiona  wyższego  po* 
lotu  ducha?  gdziej^  jego  twórczość  artystyczna? 
dzisiejsi  lu  li  Iry-ci  i  druraatiirpnT^-ic  t!ik  lubią 
wyprowadzać  na  scenij  literatów,  artystów;  ale 
TzadlEO  komn  ndaje  się  wniknąć  w  głąb  duszy 
szczerego  twórcy.  O  nich  się  mdwt,  te:  jeden 

<  maluje,  drugi  pisze  wiontze,  trzeci  r/.eźbi,  ale 
nił»  wuitimy  ich  przy  pracy.  Nie  dość  wetk- 
nąć w  r«,'kę  pędzel,  dłóto  czy  pióru,  by  prze- 
konać publiczność,  ie  to  nie  jeet  bynajmniej 
malarz  pokojowy,  kamieniarz  lub  radca  niagi- 
sfratii.  Stosuje  to  wiuśnii  do  Rdzawicza: 
w  jakiuiź  związku  pozoHiajH  jego  czyny,  jego 
myśli  i  chcenia,  jego  wreszcie  cała  piycke  do 
j^,  ie  tak  powiemy  sprosta,  6Mdia? 

A  potym  —  jego  śmierć  samobójcza!  Jeżeli 
w  „Próohnit"  Ht^renta  taki  .Tr]-ki,  laki  Her- 
trisŁeni  lub  inny  pali  sobie  w  kb  lub  zaZywa 
trnctsoę,  wiemy,  dlaczego  to  czyni:  jeet  to  0sta> 
tni  wniosek  logiczny  ze  wszystkich  przesłanek 
życiowych,  jedyna  ścieżka  od  m<;ki  życia  i  po- 
wikłań p!iychf>lo(rir7.nych,  to  jest  ostatni  akt 
porządnie  i  pra^MtUowo  zbudowanego  dramatu. 
Ate  w  ,,Zatnicenia'*  ta  śmierć  jest  wynikiem 
jedynie  chorej,  rozegzaltowanej  miłości*  miłości, 
która,  powtnrrrłtny,  nie  mrt  w  nohir  nir  7  me- 
tafizyki ani  absolutu,  lecz  jc^t  wyidealizowanym 
pop4>dom.  Gdyby  Kdzawicz  nie  byl  spotka- 
na  drodze  swego  iyćia  hrabianki  Teresy,  byłby 
może  żył  długo  i  szczęśliwe,  romansował  z  mo- 
di  Ikami,  pluł  na  filistr'>w  i  zżyma?  rifi /wry 
konkursowe,  (iiizifż  ta  konieczność  dziejc.»wa? 

I  jet^zcze  j<  dno— jui  W  „Anide  śmierci'*  zan* 
ważyliśmy  bezkrwistosć  figar.  To  samo  daje 

I  sir  pnwtfdzieć  i  o  niniejszym  .,romans*ie":  wy- 
niir/rnia  serdeczno  Rdzawicza  i  Terej^y  tyle  tu 
zajmują  miejsca,  a  mimo  to  postacie  te  nieuwy- 

'  pokhqą  eię  naleiyde.  Aiystoknei  np.  Tetma- 
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jer»,  to  rnodn*  ganitniy  kroju  oogiebkiego, 
nadziftnp  nn  sztywne  manekiny  z  papier  mackę. 
Szczęśliwy  wyjątek  etauowi  pod  tym  wzgl(>dcni 
fcsiąjtę  Samod  Wtfnlowieolii:  ten  magnat  o  nie- 
atyoluuiei  fortimię,  o  dńkię),  AfeokicłaiaiMj 
duszy;  ma  on  w  swoich  żytach  krow  łicorącą, 
a  w  dnezy  dumę  i  samowolę  „królflwięcia",  nie 
jest  też  priytym  pozbawiony  porywów  ezla- 
dietD^  Tjcmkoka.  To  jiNijns  żywa  poHtać 
ir  ^Zatnoeniu*',  kreacja  t>końcsoaa  i  zoakoroi- 
tn,  a  minio  wiedzy  mo^e  autora,  najsympaty- 
czniejsza ze  wszystkich  figur  powieści.  Przy- 
pominamy, źe  podobnie  doskonale  są  u  Tet- 
nuij«ni  poatade  dtikidi  yaha»6w  w  „Na  akal> 
mm  Podhalu":  czy  miałoby  to  Knac/.yr.  iż  — 
/rt   ^rtr/mttći   if   touJn-nf,   c/y    njoże  —  chlop 

poli«ki  i  magnat  polski  mają  coś  wspóluego 
w  swojej  naturm,  eo  równie  oddala  ich  od 
pneraiiiiowaiMgo  acbylkowca? 

„Zairacenir"  ]("^t  „dalszym  ciiigiom*'  Anioła 
śmierci":  nosi  więc  na  Hobic  przckli  ń^t  wo 
wszystkich  „dobrych  cl^gów",  t.  j.  dźwiga  uu 
sobie  r^dobfodsiejatwo  inwentam'*  popraednidi 
powieicŁ  To  „dobrodziejstwo"  ujawnia  si.; 
w  ,,Zatmcrniu"  pod  postacią  kilku  figur 
z  „Anioła  śmierci",  plączących  się  tu  niewiado- 
mo po  co,  jak  Ela  Ro«<ieu8ka.  Tęiel,  Jerzy 
Stisyleckt  i  inni;  w  gruncie  neosy  —  to  ba* 
iaat  niepotcaebny. 

//.  GalU, 

Yerlaine  Paweł.  \y>ib6r  poezji  w  prze- 
kładzie Barbary  Beaupre.  Nakład  J. 
Morikowieza.  8-ka,  atr.  118.  Warszawa, 
1906.  Centiiors/.wer  i  S-ka.  Cena  rb.  1. 

Przelclmly  utwonW  P.  Vf'rl:iin'a,  jndnego 
z  najwjekszych  liryków  nat^zych  czasów,  należą 
II  nas  do  Tseozy  rsadkicb.  Posiadamy  parę 
wytwotnydi  }>rz>Nlkłn>lMW  Miriama,  parę  A. 
Langego,  innych  ttumuc/ów  riir  przypominam 
sobie.  Dopiero  p.  B.  liełiuprr  \w~iupila  z  wię- 
kHzą  wiązanką  przekładów  |Hiezji  „biednego  Ju- 
liana*. Za  dobre  dięei  i  tmd  nieladajalri  mo- 
żna tłumaczce  podziękować,  z  przekładami  jej 
jednak  trudno  się  popodzir.  YcrlniiTa 
jest  ciyroś  tak  płynnym,  rozwiewiiym  i  subtel- 
nym, jest  ona  etwotaonawnatohoicniu  tak  bec- 
poirednim,  daiceięoo  beawiednyaa,  ie  najlepzy 
nnwct  pr/f^klad  nic  jf^t  w  mo^iioHci  oddać  te- 
go wszystkiciro.  StMino-roziuarzajacc,  ale  szcze- 
re i  przenikitwe  itasiroje  muzy  werlainowskicj, 

larffwno  jak  i  jeg  niedbałe  lecs  niewymownie 


natundne  barmonje  —  giną  najczęściej  w  prafr> 
kładzie,  nawet  zadawalającym  skądin.'łd.  Wie- 
trzeje nieuchwytny  zapaoii,  pozostaje  sam  szkie- 
let, ogołocony  »  cMa  żywego.  P.  BeauprC 
nie  jedną  trudność  pokonafo,  z  lapaaów  jednak 
z  niemi  zwyriąiko  nie  wyszła.  To,  co  u  Ver- 
lain'a  jest  jak  puch  wiotkie,  ciche  —  jak  naj- 
cichszy azmer  wody,  w  przekładzie  Uuuiaczki 
staje  się  csęsto  szorstkim  i  zbyt  gk>^nym. 
Skariti  poety  są  najczęściej  bezdźwięczne,  dya- 
kretnr,  atoniczne  —  i  to  stanowi  ich  urok  nie- 
zwykły; tłumaczka  zbyt  ostentacyjnie  je  wy- 
Idada.    Słynny  wiersz  Verlaine'a: 

„Tl  pleure  dans  mon  cocur 
Ck>mnie  il  pleut  t>ur  la  TiUe^ 
Q,u«]te  eat  oette  languenr 
Qai  pśnMre  mon  coearf... 

przekształcony  zoatat,  swłaazeza  w  drugiej 
zwrotce,  bardzo  nieszczęśliwie.   W  ocygioalo 

Wszystko  tchnie  ^^luchyrn  ntepok^joii,  udręcze- 
niem tępym,  wre*izcie  je«t  pytaniem  tylko,  gdy 
tymczasem  w  przekładzie  mamy  twierdzenie, 
awiadomtrfd,  podkreślanie  wycaine  uczuć  i  sta- 
nów dns^r.  Nastrój  ginie  snpdnie; 

,W  nlicacli  ssenine  desics  wilgotny,  , 
A  w  sercu  moim  nuda  ptaciĄ 
Tęskny  fic  czuję  i  samotny, 
Słucham  jak  szemrze  deszcz  wilgotay*... 

Dor-fownie  przekładać  Verlaine'a  tiii-podobna, 
ale  nie  można  dowolnie  go  przek.*ztnłpać 
i  wprowadzać  do  przekładu  picrwias^tków  (u* 
czncia,  obrasy),  jaldch  niema  w  oryginale^ 

Tłumacska  pod  lym  wzgiędeo}  zanadto  nie* 
raz  sobie  pozwala. 

W  oryginale: 

«SouTenir,  aoavenir,  que  me  Teuz-tnf  Uau- 

[tomoe 

Faisait  vołer  la  grivb  il  trarers  fair  atone, 
Et  ce  soleil  dardait  nn  layon  moootooe 
Snr  oe  bots  jannissaat  oii  la  bit«e  dćtone. 

fNtvermiort), 

W  przekładzie: 
„O  wspomnieniei  waponmieniel  widzę  jak 

Płyną  ptaki  odlotne  ponad  łąk  zieleń t.i, 
W  bladych  słońca  promieniach  lasy  sli- 

[czerwienią 

I  wichrami  wstrząsane  aelkiem  barw  aię  mienią.* 
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Obraz  zapełnię  dowolny,  z  iuuych  barw  eloio- 
ny.  W  zbiorkn  rr  przekłady  wcale  udatne,  m 
raeczy  zrobione  Htaraanie,  mniej  chybione  niż 
te,  ktdryoh  próbki  przytoczyłem,  wog^le  led- 
aak  wwrowych  rzeczj  tn  nUoM.  YerUHne 
atowena  poezoknj  .v  ią^  n  nas  sweęro  tFnraacza: 
nie  znalazł  go  w  o^ubie  p.  Beaupre.  „Wybór 
poezji"  oloiony  jest  podlag  francaskiego  „Choix 
dA  y«rkiM'a  (1900  r.).  W  pobkim 

„trylwne"  znajdujemy  ten  nm  podział  utwo- 
rów poety  na  serje,  co  i  wc  francuskim,  tylko 
znacznie  mniejsza  ich  iln^^c  weszła  do  naazego. 
Nie  wiem  dlaczego  tytuł  „F^teti  galantm'*  ma 
omaciać,  podtag  tlumacski  „Ptbche  igrasib'''. 

Jabhnomski 

Żulawekl  Jeny.  Wianek  ?  ,  Czte- 
ry akty.  Lwów,  1905.  Księgarnia  na- 
rodowa. Warszawa,  E.  Wende  i  6p. 

Cena  kop.  80 

Ducli,  który  dzieło  przenika,  tworzy  to  dzie- 
ło, powiedział  w  „Wilhelmie  Meistrze"  Goe- 
the. Dadi,  kt6ry  przenika  „Wiuek  mirtowy", 
jeat  dachem  PrzybyHzewakiego.  W  dramacie 
tym  niema  nic  oryginalnego.,  prócz  niedott^- 
twa  budowy.  Jet<t  tu  potężna  kot^miczna  aiła, 
która  rzuca  na  siebie  mężczyznę  i  kobietę 
CKa  drogadi  dony")  i  mika  alowMca  z  tą 
ailą.  walka  bezpłodna.  Tylko  zamiast  męża 
jf^t  narzwrony,  zamiast  żony  jeat  panna  (ko- 
bieta-wanipir)  i  samobójstwem  kończy  nie 
przyszły  mąż,  lecz  przyszły  kochanek.  W  tym 
dsiele  mieMka  dudi  Pnyby«»»nrid«go,  mneię 
dodać,  skażony.  Bo  chociaż  i  tutaj  miłość  jeet 
wielka,  nic  posiada  ona  tej  tragicznej  mocy, 
jaku  Ilia  w  „i>la  ezczę^cia'*  lub  w  ,^otym 
mnie*'. 

Prcybyefewfiki  jc»it  realistą  w  tym  znacaeniu, 

ie  odtwarza  n-uhiit'  ptany  p-y<hicznp;  zrwne- 
trzność,  o  ile  to  jeist  mo/.iiwe,  pomija.  U  Przy- 
by.Hzewskiego  wszystkie  osoby  wyrażają  się  je- 
dnakowo, bo  wuĘfretkie  eą  lldmacaanu  duszy, 
a  du$>za  nie  zna  prowincjonalizmów.  Żuław- 
ski usiłuje  również  stworzyć  dramat  <IuHzy 
i  nagle  zamącą  jego  czytttotić  pierwiastkiem 
oI>cym,  par  exeelUnet  empirycznym:  wprowadsa 
na  eoenę  poetacie  Bbytecsną  ojca  i  matk^  któ- 
rzy się  zjawiają  w  takich  chwilach,  pdy  trze- 
ba coś  załatać,  wytłnmarzyć  i  po{K>hnąć  o  je- 
den krok  akcję.  Funieważ  lue  biorą  w  tej 
akflji,  akgi  samc)  tylko  dnazy,  bezpo^iedni^ 
tuLdala,  wi«c  wooaaą  na  aeeoę  dyaonaa,  tjfn 


poczucie  zewnętrznej  rzeczywistości,  w  danej 
chwili  zbyteczne.  Tak,  jakby  np.  podczas  przed- 
stawienia „Mazepy"  wszedł  między  grających 
kto<  c  kneeeł. 

Ta  nieumiej^tnoić  poałtogiwania  aię  tylko 
niezbędnym  materjidem,  wypacza  harmonię  bu- 
dowy dramatu.  Pan  Żuławski  jest  pisarzem 
inteligientnym,  więc  nie  da  się  złapać  na  żadnej 
śmieunośd.  FrOtao  l^my  jednak  aankali 
w  nim  tego,  co  się  nazywa  oryginalnością, 
a  wszak  oryginabiość  to  nieodrodna  sioetra 
talentu. 

Autor  przepijał  z  błędami  i  złym  ołówkiem 
to,  co  Fnybyaaewaki  pisał  krwią  aardecaną. 
Takie  kopje  są  nam  niepotrzebne:  takie  apopn- 

lftrv7f>wHTie  wydanie  dzieł   ..pmłlętego  poety" 

dla  Uoro^ych  dzied  mija  się  przedewszystkiem 
z  dobryn  anukiem. 

W,  Gmbińtki. 

Rolnictwo,  hodowla- 

Praekl  W.  Prtetoodnik  dla  słuibt/  lełną/, 

napisał..,  8-ka,  sir.  l.').'),  III.  Warszawa, 
IWf).  Oebethn.  i  Wolff.   Cena  rł>.  1.50. 

Przewodnik  ten.  przeznaczony  dla  służby  le- 
foq  csyłi  dla  borowych,  gajowydi,  podieśnytdk 
leśniczych,  strzelców  i  t.  p.,  zawiera: 

Ochronę  la>su  rzyli  ot)()wiazki  gajowycli,  ńn- 
zór  granic,  dozór  lasu,  fantów  unie,  protokół,  ser- 
wituty: bi^wlana,  opalowo,  pa-^twiakowe;  połap 
ry,  aikodliwa  owady  leine,  jak  dmaiaacse,  korni* 
ki,  motyle  i  inne,  przyczym  podaneeą  przy  każdym 
owadzie  środki  zapobiegawcze  i  jtroflki  tępiące. 
Za  ocbroiiH  idzie  użytkowanie  lasu,  obejmujące 
budowę  pnia,  wiasnotó  teduiccne  drewna^ 
dąd^  wyapoaobienie  drewna  użytkowego  okrą- 
głego, cinfianepo  (kantowego),  kłótego  i  opało- 
wego. Z  użytków  ulK)cznych  wymieniono:  ko- 
rę garbarską,  żywicę,  ściołę,  jagody,  skrzypy, 
widłaki,  nasiona  traw.  Obie  te  oaęśei,  oduo- 
na  ksn,  i  nitkowanie,  są  możliwie  wyczerpu- 
jąco opracowane  w  założonym  zakresie.  Od- 
nowienie lasu,  po  wiadomościach  wstępnych 
a  nauki  o  gld^ie^  detinicjaoh  laau  i  ibiofowi- 
slnch  roilinnyeh,  lawienu  odnowienia 


ftiewem,  odnowienie  odroślowe,  odnowienie  rę- 
czne: siew  i  sa'i7,enie.  1'rzy  f>i<>wic  pjdano  i«}x>- 
soby  zbiuru  uasiou  i  rozmai  le  rudzaje  ttiewów. 
Sadaenieobcgnuje  awiąlle,  ala  wyocrpujjąoo  po. 
dane  wiadomoM  o  sitkdlkacii  i  romialtydi 
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epo^ubach  sadzeoia  napotykanych  w  praktyce. 
Balcj  idą  zalesieDia  poszczegAIojmi  rodtt- 
jani  dnew.  Osobne  rozdziaiy  informują  o  czy- 
szczeniach, trzchip^nrh,  'ilrrzr-ywaiiiii.  Oddziel- 
ną csęśó  stanowi  łowiectwo,  obujmuiące:  po- 
4ml  łowiectwa  i  poezozi^ólne  opisaoie,  zwie- 
nęta  lowocc  jeleń,  dsik,  aanie*  cietiiew»  sejąc, 
kinopatwA,  lie,  spodenieni  pnf  kiAdym  lodup 


ju  zwierzyny  terminologii  myśiiwsiciej.  oby- 
czajów, żyda,  źywie&te  i  poknrania.  Otlotfe 
opracowana  morowo  {>odtug  nąjaowtt^eh  wj- 
niWm  Łuoretycznyeh  i  praktycznych  w  goapo- 
darstwie  leśnym. 

S.  Sokołowsku 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  aią  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiąj  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  beMpiałuU  dla  zawiadomień: 
a)  «•  ałrony  autordw  I  tlumaea6w  o  pracach  fotowych  Jut*  bądącyeh  w  robeda,  tub 
wrasscia  dk>plero  zamierzonych,  dla  których  postukują  nakładców}  b)  ze  atrony  wy* 
dawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dsial  lub  wydawnictw  i  thimacaów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Jązytcacli  obcych.  , 

i 


BoD^gefa,  „Un  diratoe*  aostalo  pnethunacamie  na  ję^k  polski  i  posaaknje  się  nakladoy. 


Jdm  BaaUik  »11ie  Stouea  «f  Yenloe*  ttnmaeiaoie  w  toku,  pouaksje  ai^  naUadey.  Olo- 
lia  Koacttlaka,  Patyi  d'AMa8  7a 


J.  Kubella  .Tablice  do  ioqioanawaiiia  aifiienMw*  w  tttmiacaeiiitt  p.  Ikaawińekiego  ma' 
laały  nakladeę  i  wknMoe  ukale  aię  w  diokn. 


Ewalda  K.  „Sechs  Marchea"  znalazły  tłumacza. 


Ksitfarnift  L).  E.  Friedleina  w  Krakowii  drukuje  dwutomowe  dzido  Tad.  Soplicy  p.  t. 
„V/ojna  puldko-ioHyjska  w  r.  1792,  oraz  nowele  E.  Luskiny  p.  t.  ^YiTaginitas''  i  tom  II  p.  t 
,(%&S«kiin  tossem*. 


Po^znkujf^  nakładcy  na  zbiór  bajek  z  folkloru  róioycb  narodów,  pnewalnie  polskiego 

w  opracowaniu  dla  młodzieży.    Kriigcr  Chmielna  6ó. 


Naktad«ai  firmy  Gebethnera  i  Woltla  wkrótce  ukaże  się  w  przekładzie  z  duń»ki^o  1. 
Hflilera  ,Mój  iiyotem,  15  minut  pracy  dsieiiDie  dla  adrowia* 


KRONIKA. 


—  Przed  kilku  mieelącami  ukazało  się  na- 
kładem Uniwersytetu  warszawskiego  olbrzymie 
wydawnictwo,  które  niewątpliwie  zainteresaje 


filologów  i  historyków  nielylko  roayjakicb,  ale 
takie  poluklch  i  woKÓle  slowiulifikich,  p.  t. 

„Piśma  kWiaczesławu  Hankie  iz  slowiantikich 
zieniiei'^  (Warszawa,  1995,  str.  12i)U  i  VI). 
Wjdanie  to,  nic  szczędząc  ifde  l>enedyktyń- 
skiej  pracy,  sporządzi!  wzorowo  profcrior  Wło- 
dzimierz Francew.   Pozostawiając  fachową  o- 
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cenę  tego  wydstmictwA  specjalnym  pismom 

filologicznym,  zftznaczamy  tutaj,  ie  mip^ci  ^ią 
w  nim  caiy  szereg  listew  do  Hanki  hisuiry- 
ków,  filologów,  literatów  i  poetów  polskich;  oto 
ich  nazwiska:  Jerzy  Samuil  Randtkif,  Michał 
Bobrowski,  Stanisław  Budzyński.  Aupust  Bie- 
lowski,  Michnl  WisziiicwHki,  Antoni  Zygmunt 
Hdcel,  Adam  Gorczyński.  J.  Ilochmann,  Ro* 
marid  Hnbe,  Tytut;  D/iałyń^ki,  StaDiaław  Dtt« 
nio  Borkowski,  Iy<'oii:ir<l  Żiik-Skiir8zew»»ki,  Lu- 
dwik ZieUu>)ki,  Adaiu  Kirkor,  Adam  Kłodziń- 
ski, Albert  Konewka,  Wincenty  Korotvni*ki, 
J.  I.  Kraszewski,  Andrzej  Kochowski,  8amucl 
Linde,  Józef  Łoziński.  Franciszek  liUbieński, 
Józef  Łukaszewicz,  Szymon  Malewt«ki,  Franci- 
»zek  Malewgkij  Kaawery  Maliazewaki,  W.  A. 
Maciejowski,  Adam  Mickiewicr,  Anii^t  Hbos- 
bach,  Gustaw  Olizar,  Jarosław  1*akowiecki, 
Lucjan  Siemieiiski,  Karol  Sienkiewicz,  Kon- 
stanty Słótwiński,  Kazimierz  Turriwjłki,  Woj- 
ciech Cyhulski.  Stanisław  dc  Chaudoir,  Lud- 
wik .latHelski.  Cyprjan  Wojciech  Jarochowski 
i  Lutlwik  Jastrzębski.  Prawie  wszy-^tkie  te  li- 
sty ukazują  się  tutaj  w  druku  po  raz  pierw* 
aejf  wydane  t  autografów. 

fę^i.  Ch. 

—  Pod  nagtówkicui  „Żareewie"  ukazai  aię 
zcecyt  1  nowego  pisma  tygodniowego  młodzie- 
ży pnlrkiej,  iKi^wiłCOnepo  jtracy  kulturalnej 
nad  odro<izeoicm  ducha  i  ciałn  tej^e  młodzieży. 
Praca  ta  opierać  ste  ma  na  trzc^-h  głównych 
podstawach:  rozwijaniu  i  rozbudzaniu  polsko- 
ści, szeroko  pojmowanej  demokracji  mas,  i  Kształ- 
ceniu uczuć,  myśli  woli  i  charakterów  miodzie- 
iy.  pml  hasłem:  .,OjczyzQa,  nauka,  cnota".  Re- 
<uikcja  nowego  tygodnika  w  zeszycie  1  ogłosi- 
ła trzy  konkursy,  kuliły  z  n;iL:n>fla  pii-nieżną 
w  kwocie  rb.  75:  1)  na  najlepsz:}  prac«;  liltrac- 
kiu  2)  najlepsze  siudjum  oankowe  i  3)  na  naj- 
lepsze atudjum  społeczne  z  życia  młodzieży. 
Bedaktorem  ^Żarzewia*  jest  p.  K.  Kwiatkow- 
aki,  wydawcai  p.  St.  Miączyńsfci. 

—  Jak  donosi  „Kurjer  Warszawski'',  powstał 
projekt  uczczenia  czterdziestolecia  działalności 
pi-*iir.skirj  i  społecznej  Elizy  ( )rze-.zkriwej.  t  iro- 
no  inicjatorek  naradzało  aitj  nad  formą,  jaką 
nalelatohy  nadać  temn  aktowi  hołdu  i  z  nara- 
dy tej  wyłoniły  si.'  nn?tepiij:ire  ]»rr>jckty.  Sty- 
pcndjum  mi.  Orzł'śzkowej,  wyższa  szkoła  dla 
kobiet,  eeminarjum  dla  nauczycielek  i  dom 
wychowawczy  im.  Orzeszkowej.  Szczególnie 
dwa  ostatnie  projekty  znalazły  uznanie  a  na- 
wet projektowano  ich  łui  /iu  urzeezywistnienie. 
Wyrażono  życzenie,  iżby  komitet  organtzacyj- 
ny,  ktfiiy  ma  powstać,  składał  ei«  z  kobiet 
.i  mężczyzn.  Co  d<ł  wyltoru  w=4zakżi-  projektu 
będzie  prawdopodolmic  uwzgkłduioiia  opinja  ju- 
bilatki. 

—  W  dniu  5  lutego  wydział  V''T  karny  sadu 
okręgowego  rozpoznawał  cztery  sprawy,  wyto- 
czone przeciwko  }>.  Feliksowi  Fryzcniu,  redak- 
torowi „Kurjera  Porannego".  ot>karżonen)u  o 
przestępstwa  prziewidziaiie  w  nowych  przepi- 


sali o  pranie,  wydanych  m  grudniii  raka  ae- 

szlego.  Si)d  uznat  win*,-  świadomego  umiesz- 
czenia nieprawdziwych  wiadomości  o  tym,  ie 
rząd  umyślnie  wywołuje  rozruchy  w  pailetwio, 
żeby  tą  drogą  ntrzymae  się  chwilowo  przy 
władzy  (art.  p.  i.  „Pod  żaglaiiii  reakcji  *)  i  o 
tym,  że  rząd  nie  dopuszcza  do  powrotu  armji 
mandżurskiej  z  płaca  boju,  obawiając  ai<2  wrze- 
nia rewolucyjnego,  które  ujawniło  się  w  wojsko. 
P.  Fryzcgo  okazano  na  dwa  mieniące  wieży. 

—  Spółpratownik  nasz  p.  Władytdaw  Ja- 
błonowski ustąpił  ze  sianf)wiska  kierownika  li- 
terackiego „Biblioteki  dziel  wyborowych". 

—  Z  dn.  1  lutego  zaczął  wychodzić  w  War- 
scawie  nowy   tygodnik  społeczno-polityczny 

p.  n.  .,Cłn?  żydowski"  redagowany  i  wydawa- 
ny przez  p.  N.  Dawidaohna.  Jestto  organ  sjo- 
nifltyczny,  dążący  do  odrodzenia  narodu  ży- 
dowskiego i  zjednoczenia  rozproszonych  grup 
jegW  na  wolnej  żydowskiej  neni. 


CZASOPISMA. 


—  ArchItoM.  Ilstc^Md.  Albcn  Hoffman, 
„Rozwój  nowoczesnego  fenrrn  '  dok.);  F.  M., 
-Wycieczka  architektoniczna  ;  ,,Z  A.«chaflen- 
Durga";  „Ilotbenburg  nad  rzeką  Tauber,  dom 
bu<townic2ego*;  Sylwester  Paizderska,  .Wnę- 
trzo  dworku,  PokÓ}  jadalny  i  Wnętrze  dworku 

w  Tiefensee";  ,Koi;I    r  ^  ' 

—  Czasopismo  galieyjskiego  Towar2ystwa 
aptekarskiego.   GrudKień.   Dr.  I.  Lemberger, 

;  „O  zwi;i/.kuch  >a  po  (linowych*  (c.  d.  i  dilk.^; 
I  „Nowe  leki";    ., Notatki  praktyczne":   ,, Tablica 

dawek  dla  zwierząt":  „Sprawy  z.'tW(Miu  apte- 
I  karskiego*";  .Kcforma  apŁckarstwa  w  Au-itryi*^;- 

dr.  Jan  Załuski,  ,Ea]mdan  lwowskiej  fabryki 

chemicznej  Thien". 

—  Czasopismo  lekarskie.  Listopatl  —  Uru- 
dzicń.  Nekrolog.  Dr.  med.  E.  J.  Korc^^- 
ski  i  J.  Oflenl»erg  (Mińsk\  „Przypadek  pora* 
żcuia  rdzeniowego  kurczowego"  (Paralysis  epi- 
nalis  spasticu  Erb'a  s.  Tabe.■^  ^pasmodica  Char- 

j  cot'a).  Kore«pondencye.  ~  Tow.  prowini^o- 
I  nalne. 

—  Fotograf  Warszawski,  firuilzii  ń.  .T.  Dzie- 
koiiski,  „KotoLTafia  juko  jwiuoc  w  Kzluce  i 
technice";  (i.  T'  Iwiński,  ,()  fotografowaniu  w 
słońcu"'.— Nekrologia.  Od  redabsyL — Drobne 
wiadonio.4ci. — Wkładka. 

—  Homiletyka.  Listopad.  , .Zadanie  ducho- 
wieństwa wobec  stowarzyszeń  i  zebiań",  » Kil- 
ka myśli  o  pa])iestwie,  przez  ks.  J.  Bokoszne- 
go";  „O  ubóstwie  kapl;u'i>ki'  m"  zebrał  k«.  Iwo 
Lemiesz  (c,  d.);  «Glos  do  młodzieży"  (ciąg  d.): 
.Ideały  katolickiego  studenta"  przez  ks.  arcyb. 
Bilczewskiego",  „Kkonomja  społeczna";  .Wyż- 
szy katechizm  ludowy";  „Kazania  katechety- 
czne*'; „Kazania  na  niedziele";  ,: Kazaniu  na  u- 
roczystości";  Wiadomości  teologiczno  paster^ 
skie-. 
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—  Krytylia.  Orndrień.  (f),  „Witaj  ju- 
trzenko s^wobody!"  Józef  Jedlicz,  „Bi').'<twa  ju- 
trzejsze, —  Wiem  ja.  — Paroinoie  ....  —  liyó  gro- 
meml"  Stani-^law  Bmozoweki,  .Cypryan  Nor- 
wid, próbka  charakterystyki"  (dok.i;  Roiiinald 
Minkiewicz.  „Twrya  ewolucyi  a  liarwinizm 
sennu  scricto  (czyli  selekcyonizm ».  wykład 
wMęptiy  z  szeregu  odczytów  zakopiaóskich" 
(dok.);  H.  Nowina,  „Upadek  Rosyi"  (c.  d,); 
„Strtan  Zahorodny,  .  Rewohicyinn  ■  sjHtN^-ziiy 
ruch  ukraiński  {mkI  zahoreui  rohyiiskiuj"  (dok.;; 
T.  M.  „Manif^t  cara  ";  Andrzej  Strug,  „Na 
Htacyi";  Tadeusz  Miciński,  „Król  duch  — 
Jaźń,  poemat  Juliusza  Słowackiego"  (dok.); 
Bronisław,  dni  woiiio-^ci  w  Zagłębiu";  Dr. 
Z,  D.  Q.,  .,0  zjeździe  kobiet  polskich  w  Kra- 
kowie*; Maryan  CHsiewald,  y,FnH^ąd  attuk 
plajłtynznyrh,  T.wów**;  Ł.  G.  IX.  ,Wyatawa 
« Sztuki*,  Kraków". 

—  KwartaMk  taologiozny.  Zt.  I  i  II.  Ks. 

pral  it  S-  f '!:m  l/yiiski,  „łlisknpi  f-tifrapani  w?r»- 
cJaw^cy-;  k-^.  \Vł.  iM.  Dęhicki,  ^Fizyolog  K. 
Richct  o  celowości  w  {ir/yrodzie"  idok.);  'Ks. 
dr.  Fr.  Gabryel,  „Analiza  aktu  przyuoiuina- 
nia  sobie*,  Tenże,  ,,HcaUzm  i  nominalizm  w 
dziejach  filozołii'"  (c.  d,);  ks.  A.  F.  ScbaUki, 
uListj  zDakomitych  mężów  w.  XVI,  w  roku 
1S78  zebrane  w  trzy  księgi  przez  Biskupa  8t. 
Karnkowskicpo";  K=;.  8.  V>..  „Jndn(.r~fiijnnś('  w 
naszeiD  nabożeństwie  publ.  .Studjua)  liiur^nczno- 
pMtenkie  oparte  na  prawie  liturg.  u^óinem 
oraz  naszem  prowincyonalnem''  (dok.);  Ks.  A. 
A.  „O  tranzlokacyach  księży";  Ks.  M.  Go- 
dl.ewtiki,  Pr(if.  Akad.  lUichowiuj  w  Pcterub. 
„Śmierć  Ojca  Grubera  i  obiór  jego  następcy"; 
Kb.  a.  Szaniawski,  ,^Ks.  praw  na]^<tarszft  w 
śwircie.  Kudok.-^  IlamurniMcgo,  króla  Babilonu"; 
ks.  J.  Golab,  „v)  Uumaczeniu  Nowego  Test. 
przex  ks,  J.  Wujka"  (c.  d.);  Ks.  Jarosiński, 
,0  godności  stanu  kapłańskiego  i  wypływają- 
cych sUłd  obowiązkach  kapłana,  praca  konkur- 
sowa" (c.  il.l;  K>.  Szaniawski,  „Pisma  Sw. 
.lana  od  Krzyża,  w  przekładzie  z  oryginału 
łiiszf»ań«kiegc)";  ke.  Ł.  Janceak,  „Z  dziejów 
kla-ztoru  ksi^yy  Trynitar^y  w  '  ir-zy"  fr.  d.); 
K.  A.  Szaniaw^ki,  „Najnowsze  odkrycia  w  te- 
or>'i  budowy  Psalmów"  (c.  d.);  Tenże,  ,, Sło- 
wnik biblijny  w«dJe  najnowszych  wzorów 
franc,  angiel.  i  niemieckich. 

—  Lekarz  Homeopata.  Listopad  -  Gru- 
dzień. „Najważniejsze  środki  przy  krwawie- 
niach macicznych'';  „Djeta  i  długowieczność-*; 
„Światło  błękitne,  jako  środek  ziiieczulajncy"; 
„Gaz^  w  piert-iach  kobiecych  i  k-czeme  parą"; 
jLcfienda  o  własnośdaeh  leczniczych  ozonu'*. 

—  Lud.  Tom  XI,  zcsz.  JV.  Dr.  Zygmunt 
Gargas,  „W  sprawie  badań  nuii  sprawnością 
ekonomiczną  szczepów  ludowych";  G.  Smólski, 
Iliady  słowiańskie  na  sioniach  dawnej  Ilecyi 
i  Windelicyi  (nowa  teorya  lediicka)";  Jan 
Swiętek,  „Liczby  3  i  9  w  mitach,  wyobraże- 
niach, mi«iycznych  praktykach  i  zwyczajach 
lodowych'*;  Udiida  BewerTn,  „O  potnebie  se- 


stawienia  i  uporządkowania  opowiadań  linio- 
wych"; dr.  Marjan  Udziela,  „Przyczynki  do 
medycyny  ludowej";  B.  J.  K.  z  Gniezna,  „Ma- 
terjały  historyczne,  Latawiec";  Udziela  Sewe- 
ryn, „Z  łęk";  Kallas  Aniela.  ,, Garść  zapisków 
z  Holesztraszyc  ";  U.  8.,  „UudowuicLwo''.  Ko- 
żan-ika  Janina,  Uroczystość  św.  Jana  Nepo- 
mucyna";  „Pizebięg  obrad  zjazda  Tow,  ludo- 
znawczego we  Lwowie";  „Wyetawa  etnografi- 
czna"; „Mankietki";  Slani^law  Czu  i  Prze- 
gląd cza«opi«i.m";  dr.  Stan.  Zdziarski,  Prze- 
gląd ksiiiżek";  Polemika.-  „Stanisław  EIjasz 
Radzik  ir-ki   przeciw   IT 'urykowi  Ułaszynowi. 

—  Muzeum.  LiaŁopad.  „Sprawozdanie  z 
XX  i  walnc£!:o  zgromadzenia  Tow.  nauczycieli 
szkól  wyższych,  odbytego  wc  Lwowie  w  dniach 
IJ  i  12  cżitrwca  iÓ05  roku";  dr.  Kazimierz 
Twardowski,  „Unarodowienie  szkoły":  dr.  Ja- 
nik Michał,  „Szkoły  erodnie  w  Stanach  Zj»> 
dnoezonycb  Ameryki  północnej";  dr.  KarWK 
wiak  Antoni,  „Ks.  Ignacy  Pawlusiewicz  i  jego 
dziełko  pedagogiczne  z  roku  1771"  (dok.),  dr. 
Danysz  A.,   ,,Maricius  jako  pedagog"  (dok.). 

—  Pamiętnik  literacki.  Rocznik  I  V,  zeszyt 
II  i  111.  A.  A.  Kryński,  „Władysław  Neh- 
ring*  ;  Mieczysław  Schreiber,  ,,Ze  studyuw  nad 
dawnym  dramatem  Ifiemiec  i  Pobiki";  Jan 
Kasprowicz,  tjiiryka  Teofila  Lenartowicza"; 
Pironislaw  fzarnik.  ..Spór  litCTackl  o  .Jana 
z  Tęc2yn»»;  l''ranci8zek  Krćek,  „O  rymach 
w  „Kole  tyoenkiem*'  B.  Paprockiego ';  .M.  Kei- 
ter,  ,..Teszcze  w  sprawie  autorstwa  «Roksplan- 
ki»;  Kazimierz  Jarecki,  „H.  Morsztyna,  «Swia- 
towa  rozkosz,*  a  «Uoksolanki»  S.  Ziraorowi- 
cza",  Tenże^  .Kto  jest  autorem  tłumaczeń  z 
Petrarki  i  Bartoea  przypisywanydi  Grotkow- 
skiemu";  Stani.^ław  Ko.«isowski,  „Nieznnny  druk 
poczajowfłki";  W.  Strusiński,  „Kumcdyt;  X.  Fr. 
Bobomolca  w  stosunku  do  teatru  francuskie- 
go i  włoskiego";  Wlady^w  Jankowski,  Fi- 
garo poUki";  W.  Baroewicz,  „Polacy  w  Wd- 
raarze'  -.  Kntistaiity  Wojcicchowsiki.  ,, Przednio* 
wy  do  pierwszych  powieści  polskich";  TenSe, 
„Przyczynek  do  dziejów  reakcji  przeciw  wszech- 
władztwu  uczucia  po  roku  1820";  Bladej  Jur- 
kowski, ,,Slad  wpływu  Szymoua  .Szyiuouowi- 
cza  na  Grażynę  Mickiewicza*;  Henryk  Kopia, 
.Jeszcze  jedeo  okaz  baDadomanii";  Stan.  Do* 
Srzycki,  „Gloma  do  krytyków  i  receńzait6w 
warszawskich":  A.  Dru^m^zewski,  ,, Krasiński 
i  Ossyan";  St.  I>obrzycki,  „Sen  c^eary  (Kra- 
siński i  Jean  Paul)";'  Wiktor  Hahtt,  „Pierw- 
sze tłumaczenie  polskie  ,, Mazepy"  Juliusza 
Słowackiego";  Stanisław  Schneider,  ..Toorja 
palingenezy  w  ^Samuelu  Zborowskim*  Juliu- 
sza Słowacki^^":  Stan.  Kossowski,  „Niezna- 
ny drobiazg  Suibioekiego";  Henryk  Motócki, 
„Pierw-zy  utwór  Józefa  Ignacego  Kraszewskie- 
go"; Stanisław  Wasylewald,  ,^Litft  A.  £.  Odyń- 
ca  do  p.  Bteu. 

—  Poradnik  graficzny.  Rok.  I,  zesz.  7. 
„Z  praktyki  dla  praktyki";  „Galwanopiasty- 
ka";  »Bawsrska  wystawa  w  Noiymbeidze  w 
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T,  1906";  „l?terf>titypia,  i^nnienie  matKjtf*;  „Spo- 
soby reprodukcyi  do  celów  p;rafir7nrph";  „Za- 
trucie ołowiem'';  ,,Rady   dla  luaHzynitilów". 

—  Poradalk  lykćwy.  Rocz.  V,  nr.  10. 
Bonum  Zawiłióeki,  .,Ze  skarbnicy  Kojową  — 
kilłn  drobiał!f6w":  „Zapytunia  i  odpowfedsi, 
Apetytny  czy  apetyczny!";  „Przyimt^k  -j>  i 
przy  pad.  4  a  7";  Józef  Czekalnki,  „Nieco  o 
«Rozwoju>  łódzkim*';  „Spb  wyrazów  i  nnro- 
tów  objaśnionych  lub  w«pomDiaoych  W  rocz- 
niku V"  ;  „Tribć  roŁZuika  V". 

—  Potel  nylązku  ilątkloh  katolików.  Gru- 
daień.  Fosei,  „O  katolickiej  pnwie";  k».  Kayps 
„CMmu  nie  powinny  (sic!)  astaci  ooatawać  na- 
pojów nlkoholicznych?"  mowa  wypowiedziana 
przoz  kt».  L.  Knypsa  ha  Zp^oroadzeniu  ślai^kich 
Katolików;  k».  L.  Wrwil.  ,,Z  kroniki  kościel- 
ripj"*;  ..Protestant  o  kościele  katolickim";  „Kil- 
ka uwag  o  iłat»zej  or^ranizacyi";  Do  przewiele- 
bnego dnchowieustwa;  Od  sekretarza  Związku; 
Spia  ctlonków  ,,Zwiąaku'*  śląskich  katolików 
w  r.  1904  1  1906. 

"  {—  Prz«|ląd  hygiaaiczay.  Grudzicó.  W. 
Barczewski,  ^Znacseoie  adrowoioe  regulacyi 
miaRt**;  Dr.  Adam  Ssnliaławaki.  „Z  hygieny 

oka,  O  ostrym  śluzłjfopotoku  spojuwi  k  i  (M^hro- 
nie  oczu  niemowląt"  (c.  d.);  „Sprawy  Towa- 
Tsyalira  hycienicznef(o";  Spi»>  rzeczy. 

—  Przegląd  keścielay.  Listopad.  K»,  dr. 
K.  Mia-skowriki,  „l'iOtr  Rydzyinki  i  polemika 
jego  z  He9f»em  (r.  1524)";  k-.  dr.  Ja:i  Cie- 
roniewukit  j^ształcenie  charakteru";  ks.  dr. 
Kaziroims  Wain,  ..Spór  o  pochodsenie  gatun- 
ków" (c.  d.);  k'*.  <lr  \  Joiigat),  Antoni 
Węgrzynowicz,  jako  kaznodzieja  uiaryologicz- 
ny,  szkic  homiletyczny"  (c.  d.;:  ks.  Czesław 
Meisner,  Patronat  kuM:ielny  w  świetle  po- 
wszechnego pruskiego  prawa  krajowego"  (dok.); 
Braniaław  Ruezyński,  ,,Z  doby  kongresów". 

—  Przegląd  palski.  Grudzień.  Dr.  Stani.nław 
Smolka,  .  Przed  75  laty.  I.  Król  królów  ";  dr. 
TadeuKZ  Sinko,  ,.Ilcy  i  Dante";  dr.  Kazimierz 
Morawski,  „Elektra.  Tragedya  iitefokle^a,  tłu- 
macsenie'*  (dok.^  Adam  Krsylanowaki,  „Umie- 
jętność zrze!»zania  «if"  (flok.i;  Sprawy  krajo- 
we. XXXIV.  „Ketonua  wyborcxai  w  r^ejmie, 
niown  posła  Htani.iława  TarDoWf»kiego  wypo- 
wiedziana w  Sejnn'e  dn.  24  liotopada  I{X)6  r." 

—  Przegląd  powszechny.  Grudzień.  K<>. 
Jan  Pawel.iki,  „Wice  kutolików  Ausiryi  ;  k^ 
Józei  Fopow«ki,  „Położenie  świata  na  począt- 
ku XX  w.";  ko.  lxsonard  lipkie.  T.  J.,  „Z  ru- 
chu chrześcijańsko  -  f>{K>lecznego  w  Poznań- 
ukiom";  ks.  8tan>ł*law  Kobyli-cki  T.  J.,  „Po- 
stulaty {)sychologji  doświadczalnej";  dr.  Wło- 
dzimierz Czfrkawiki,  ,.l'dzial  Folaków  w  woj- 
nie ro«yj^ko-jai)uń.Hkiej";  ka.  Wiktor  Wiecki 
T.  J.,  „Między  -fowianami,  z  podróży  \\o  Bul- 
garyi";  ks.  Jan  PaweUki,  „Sprawy  kościoła, 
Sprawa  mMzieCy  na  ostatniej  sesyf  sejmu  ga- 
li cyj-^  ki  pf^o.  —  PowKzechoe  prawo  glosowania, 
Sytuacja  w  dzielnicy  pud  rządem  rotiyjskim"; 
dr.  A.  Ktzyianoiraki,  „KroDika  ekonomicsna"; 


ks.  Jan  Urban  T.  J.,  „Z  mchn  oerk*»  rosyj- 
skiej"; ks.  dr.  Władyalair  Gliolkow«k^«  .fOd> 

powiedź  autora". 

—  Prztgifd  prawa  i  adtninistraoyl.  Qru- 
dsieó.  tdBjoa  neczy  zawartych  w  XaX  rocs- 
nfku*;  clr.  R  TłU,  „O  projekcie  rządowym 
zmiany  ustawy  konwersyjnej  z  14  czerwca 
lftS8  L.  88,  referat,  wygłodzony  w  Tow.  pra^ 
wnirzem  Iwowskiem*'  (w  strsMBOSeniu);  MaryaD 
Ii'>«e«berg,  ,,0  wpływie  pra^-rn  nurniłKkicęo 
na  ustawy  naftowe  ze  isjiczi-goliiem  uwzglt,'d- 
nteniem  infltytucyi  pól  naftowych";  dr.  Jan 
Paygert^  „Zbrodnicze  zaniechanie"  (»todyu<ii  z 
prawa  karnego  (dok.);  Adam  Krzyfcinowski, 
„Związki  zawodowe  rolników  (c.  d.1;  ..lYnlrfyha 
cywilno-Budowa"  przez  dr.  Zyg;muuŁa  (rriiii- 
zweiga  i  Wincentego  Łobo!«a'*;  „Fkaktyka  ad* 
minititraryjna"  przez  dr.  Zygmonta  Gasj^M^ 
„Zapiski  iilerAckic". 

—  Przewodnik  aaafcewy.  listopad.  „Lioty 
Zygmunta  Kraxin«kiego  do  jiani  .Toanny  Bo- 
browej, z  autografów  wydał  i  przypiimmi  ob- 
jaśnił Leopold  M4yet"  (c.  d.);  dr.  Oswald 
Balzer,  „O  Morskie  Oko,  wywód  praw  pol- 

I  skich  przed  sądem  polubownym  w  Hraacn* 
(c.  (1.);  ,,Pamił;tnik  N'!])  Irona  Sierakowskiejro, 
ofic<'ru  konnego  [Milku  gwaniyi  za  czasów  ks. 
Konstantego"  (c.  d.);  Kazimierz  Puła«ki,  ,,Z 
dziejów  konfederacyi  barskiej,  teki  Teodora 
Wessla,  podskarbiego  wielkiego  koronnego 
(1769  do  1772,  c.  d.)";  Jan  Pu^nik,  ..Turzo- 
nowic  w  Polsce  i  ich  otonuolu  z  Fuggerami 
(c.  d.)";  Wołyniak,  „O  misyonanadi  w  Wil- 
nie" (c.  il.i;  Drzydory  Ostrowski,  „ItajnaoCW 
dni  na  wodach  tirecyi"  (c.  d.). 

—  Pszczelarz  IO|r»daik.  Grudzień.  B.  Dy** 
kowski,  „O  wzra-4taniu  roślin"  (dok.);  dr.  J. 
Trzebiński,  „Grzyby  pasorzytnicze"  (ciąg  dal- 
x7.\-);  K.  Werner,  „Stalugi  w  ftchiiiku'';  A. 
Zayk,  „Pędzenie  roślin  cebulkowych";  M., 
„Leesenie  i  odżywianie  drzew  apoaobem  S. 
Moknieckiego'  ;  Budania  i  spoetraęźenia. — Dla 
pszczelarzy   Dla  ogrotliiików. 

—  Rozwój  Nowo  Sądecki.  Graddeń.  Ste* 
fan  Łumski,  Kilka  myśli  w  spitiwie  reformy 
WTborc«cj";  dr.  Maryan  Janclla,  Prolog,  na- 
pisany na  obchód  250-lotniej  roe^niiy  oswubo- 

I  dzenia  Sącza  od  Szweilów";  ,,Kilka  uwag  do 
I  sprawy:  „Kr^yt.  jego  skutki  i  obdłnieoie  km- 
jti  ':  ,,\V  2.'»0  rocznice":  ,,\Vy,-tnwa  uczniów  rę- 
kodzielniczych w  Nowym  Sączu";  Z  kraju  i  ze 
I  świata. 

—  Ruch  chrześoIJaAsko  -  społeczny.  Gru- 
;  dzień.  Sygiua  lief.,  „Polacy  w  świetle  nie- 
I  micckiej  «taty.*tyki  kryminalnej"  (c.  d.  i  dok.^ 

Kazimim  Proczek,  , .Znaczenie  społeczne  prze- 
mysłu domowego"'  ,c.  d.);  dr.  Hącia,  ,,()  zape- 
wnieniu pretensyi  budowlanycli";  A.  R.  „Kwe- 
stya  obieiysaslwa*  (.c.  d.);  dr.  K.  Bajoński, 
„ Nowoczesne  domy  towarowe  i  spółki  spo- 
żywcze" (dok.J;  „Memoryał  do  wykładu  i 
nauk";  ,.W  sprawie  kart  inwalidzkich";  »Kuch 
^  ekonomicnompoleocBy'*. 
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—  świat  •lawiaAtkl.  ListopMi.  JCłj  bę- 
dtie  sąd?  I.  Anyknł  raski  pmB  S.  Jem- 

mowa  (pmNlnik).  II.  Artyktit  poNki  przez 
FeiiksA  Kunecziipgo";  Franuirtztik  Morawski, 
^flodMtMblMld";  A.  Grzymała  Siedlecki, 
fji  pniwoeławnych  sekt"  (c.  d.);  Boleelaw  Lu- 
tomski, „Radykalizm  i  polityczny  romantyzm 
fusyjski*':  Ludwik  fłumplowicz,  ,,Hocyologifzne 
probleiujr  w  polityce  auotryackiej-';  Zjemunt 
BleAiAiiki,  .,FV»  Gr^a  Martid";  RomnakrBaa- 
douin  de  Courtenay,  ,,Nowoje  wremia,  nptatka 
aktualna";  ..Cztery  posiedzenia  Klubu  sło- 
wiańskiego"; dr.  ŚtefaÓHkt,  „Chorwaci  wobec 
Madziarów";  dr.  Beaupró,  „Narodowości  w 
Boeyi";  dr.  Bylicki,  „O  muzyce  rortyjakiej". 

—  Wiadomości  numizmatyWM*  arokMlifi- 

ona.   Tom   V,  nr.  8.   ^Inwentan  wielkoną- 

d6w  krakowskich  za  szczęśliwego  panowania 
naynśnioynzcpo  kr('ila  Augusts  wtorego  sub  da- 
ta 26  lebruari  1725  zweryiikowanr  j  spiaaDy*', 
wjrdał  K.  lAareinkowski:  dr.  Fwin  Kopera. 

,,ŃIntrrvaly  do  inwcntaryzacyi  zabytk''iw  sztuki 
i  kultury  w  PoIhcc"  (c.  d.);  Tenże,  ,.Przyczvn- 
ki  do  biHtoryi  kafli  w  Polsce  w  XIV  i  XV 
wieku";  Gustaw  Zieliński,  ,,0  pomnikach 
przedhintorycznych  gubernii  płockiej";  Walery 
K"-trxil'-kj,  ,,()  denarach  Słowian  zwmiych 
wendyjdkimi"  (c  d.h  M.  Gumowski,  ,,\Vyko- 
paUako  pod  Bodinią^ 

—  wiadomeięl  Pasterskie.  Listopad.  Ks. 
Sticfeihagea,  ,!6w.  Karol  Boremeuaz  —  wzór 
gorKwości  pastenkiej";  ks.  A.  Orchowski,  „Otu- 
chy i  bractwa  wobec  potrzeb  rcli^jno^polecz* 
Dych";  ks.  J6fef  Zysbar,  „W^ipomnienfa  do- 
ch()vvii(|:(»  [ia8t<»rzowania  w  Kowtromie"  ic.  d.i; 
.^Zagadnienia  teoiogiczao-pasterakie'':  ..Prawo 

—  To?..  Grudzień.  „Wiec  kapłański  w 
Włocławku":  ks.  B.  Korwin  -  Szymanowski, 
..Synowie  Maryi";  ks.  A.  Suski,  .Powaga  bi- 
blii w  rTiHTui  h  hi''torycznych";  ,Stowarzy3Zł»- 
nie  rzeiuit.>Hlników  katolickich";  .Zagadnienia 
teologiesDO>pastei»kiei^  ..Prawo  i  liturgia". 

—  Wyzwolesle,  organ  Klouteryi.  Sfyczi  ń. 
Od  redakcyi.  ii.  B.,  ^  Wyzwolenie";  .Mi^-czen- 
nicy*:  Maryn  Konopnica,  „Odaiwa":  Gedeon 
Gcdroyć,  „AbatynaHTa  w  Polsce,  referat  wy- 
głoszony na  konkaraie  międzynarodowym  dla 
zwalczania  alkoholizmu  w  r(-/(ip":  dr.  Zofia 
Daszyiinka  Goliu^ka,  Abstynenci  wobec  za- 
dań kulturalnych-';  G.  Bungf>,  „Zatrucie  ałko- 
holicznc  a  zwyrodnienie"  tłumaczył  Stanisław 
l^aiK  Ucfci,  .,I)zi<>Hi«;c  zdań  o  jilkoholu  (o  piwie, 
winie,  wódce,  micxlzie  i  t.  d.";  (tu.-^tflw  Bole- 
sław Blaamidd,  ,.W  rocanioę  styczniową*'. 

~  Zwintaa  Ewaagellozay.  8tycacsi.  Od 
redakcyi.  „realni  2'-;  „Hasło  na^^zc  nc  Nowy 
Bok";  „Projekt  zmiany  naszej  Ustawy  Ko- 
idalniei''  (dok.;;  ,.Sprawoadania  roane  z  na- 
siyeii  sakladów  dofaróo^nydi  wamawskicli". 
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16-ka.  sti.  79.  Poznań.  1905.  (W  obiegu  kti«- 
garskiir.  ksiąłki  tej  niema). 

Homilie.  Krńtkic  .  .  i  nauki  wydane  /.  polcn  niri 
ks.  Horyana  Stablcwskicgo.  Czą^i  1  od  I-tj  nie- 
dzieli adwentu  do  Wielkanocy.  8  ka,  str.  nl.  2, 
377  i  2  nl  PosnaA.  1906.  Nakl.  i  druk.  księg. 
Św.  Wojciecha.  mr.  SJ^O. 

Gouyau  Jerzy,  o  katolicyzmie  socyalnym  z  3 
wyd.  Iran.  spolszczyła  M.  Cz.  8  ka,  str.  130. 
Wumawa,  190«.   Gebedt.  \  W  olff.         kop.  60. 

GrzymatowskI  Wtadyslaw.  Żywoty  świętych  i 
świątobliwych  ludzi.  Przez  ...  8-ka,  str.  127. 
Wilao,  1906.  Nakł.  Jósela  Zawadzkiego. 

kop.  60. 

HergentStber  litefKaN.  Hiatorya  powsze- 
chna ku^cioła  katolickiego.  Tom  XVIIT  i  XI.K, 
zt.  57  i  58.  8-ka,  sur.  XXX  +  350  IV  +  od 
129— leO.   WaiBsawa.  1905.   «Bibl.  dz.  cbrz.» 

rb.  2. 

J4xefawicz  Fallka  Lellwa  ks.  Egzony  świ%. 
tecsne  do  nriodstety  szkolnej.    Wyd.  2-gle  pisero* 

bionc  i  znacznie  pomnożone.  8.klit  k.  nL  3  ^  Str. 
248  1  -ł  nl.    i.w..w.  IW.-). 

UkOWSki  E  ks.  Krotki  katechizm  r^m.-kat. 
dla  szkół  ludowych.  Wyd.  tarnowskie  poprawne. 
8-ka,  str.  nl.  2,  136.  TaniAw,  1906.  Nakł.  red. 
Dwutygodnika  Katedw^rcsnego,  Zj^unt  Jeleń. 

opr.  haL  40. 

MarawaU  Mtm.   Kslaleczka  kiesaookowa  do 

nabołedstwa  dla  wszystkich  stanAw  ora/  rady  i  roz« 
myślenia.  Wyd.  nowe.  Ib-ka,  str.  20'J.  War- 
szawa, 1906.   Nakł.  Gebetka.  i  Wolfla. 

Wal  M.  (Namysłowski  Fr.  ks.).  Magdalenfczna 

ni.ip.i  iml  k.i,  wskazujara  niic]sir)\vości  istniejących 
ora^  ubyłych  tytułów:  kościoiuw,  kaplic  i  aluryj 
pod  WCSW.  iw.  ML  Magdaleny  na  całym  obszarze 
dawnego  paAstwa  polskiego.  Wodług  wskazówek 
autora  rysował  Jan  Kempa.  Spółka  wvd.  polska. 
Fol.  I  :  1.500,000.    Kraków,  lUOti.       '    kor.  10. 

Naudet  ka.  Z  myili  społecznej.  1.  Główne 
sassdy  socjologii  katolicki^.  Skieślił...  S-ka,  str. 
88.  Warszawa,  1906.  Ksifig.  nskisdowa  Szczep- 
kowski^, kop.  50. 
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PiCtrtW  O-  G     Ewangelia   jako  podstawa  żyda. 
Zssadaicse   pocz^^tki   cywilizacyi.  Chrześcijańskie 
wyrobienie  wolt.    Mionlne  zwyrodDieaie.  Wiel- 
.  koi6  ewangelii.  Królestwo  Bołe.    Z  17  wyd.  rosyj- 

dciego  przełożyła  i  wydala  Antonina  Odun  k;i,  S  k.i. 
str.  74.    Lwów,  1906.  Maaissewski  i  Kędzierski. 

kor.  1.60. 

Scliauz  Pawef  dr.  Apologja  chrze<rij.irtstwa 
przez...  przekład  Wiilcrcgo  Gostomskiega.  Cz.  I 
Bóg  i  przyroda.  Tom  [].  8-ka,  str.  232  Ą-  od 
lUl  —  176.  W«maw«.  1905.  .Bibl.  dz.  tAm." 
59.   Sttlad  gt  w  księ^.  Gebetlmen  i  Wotfla. 

rb.  J. 

SemfliaU  AatMi  LMMrd  dr.    Jak  zakładać 

konferencye  Towatsystw*  Sw.  Wincentego  a  Paulo 
"i  jak  niemi  kicrowu'.  8-ka,  str.  14.  Kf»ków,  1906. 
Nakł.  red.  Miłosierdzia  cbrzeiic.  bal.  10. 

ToMlSł  z  ECfllMtol*!.   Bncbr  i  pnjrbyde  icb 

do  An^'Hi  Thr  friars  and  how  ibcy  came  to  England 
prztkł.\d  i  Tomasza  z  Ecdeston'u  Dc  adwentu  F. 
K.  Mincram  in  Angliani,  z  wstępną  rozprawą  o 
duchu  i  początku  sakonu  Franciszkańskici^o  przez 
ofca  Ciitbbeit'a  O.  S.  F.  C,  thnmusone  s  angiel- 
ki ^r>.   «.a.  str.  Dl.  3,  177  i  VI.   Kraków,  1905. 

<.i.  Ijcbctbner  i  i?p.  kor,  3' 

Upominek  duchowny.  lU-ka,  ser.  32.  Knków, 
190:j.  Nakł.  Dwuty^odnilu  katecbetycaiego,  Z. 
Jeleń  w  Tarnowie.  hal.  U. 

Wlairak  encharystycsny,  rocmyibuiin  o  przcnaj- 

^\vił,t57ym  Snkrarrencic,  wyjet'''  z  pism  ks.  dc  Se- 
'^i:r  i  W  <  1.  A.  lesnićre.  U  yd.  2  po<vi<;ks/.one. 
S  k.*.  str.  nl.  4,  393  i  Y.  Lw6w,  190ó.  Nakł. 
FP.  irr.  N,  S.  kor.  2.40. 

adtPZMnkI  ZdzftIaW  kt.  Wiadomość  histo- 
ryc/na  o  Bractwie  Niepokalam-^o  Poc/ęcia  N.  M. 
Panny  przy  kościele  „aa  Czcstraniic  czyli  w  Golcjc- 
wiku'.  8>ka,  Btr.  70  i  2  n).  Pomail.  1905. 
Nakł.  autora.  Skł.  gł.  w  Kii^g.  iw.  Wojcie- 
cha. 

Żywot  4w.  Wincentego  a  Paulo,  tłumaczenie  z 
Bolbadyslów.  H-kt,  str.  32,  z  ry&  Kraków, 
1005.  Nakł.  Kd.  MUorienbta  dirześ.        bal  30. 


BiblioQraf]a,  encyklupedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Czubek  Jan.  Kat.ilog  rękopisów  Ak.idenni  \J~ 
miejętnr.ści  w  Krakowie.  8-ka,  str.  111  i  313. 
Kraków,  ItKKi.  Nakt.  Akad.  Uiniq.»  8p<Sika  wy- 
dawnicza polska.  kor.  5. 

Encyklopedya,  zbińr  wiadomo^  ze  wszystkich 

f;nhvi  wiedzy.  Zcsz.  TV.  \Vvd.  2  poninołone  i 
illustrowane.  Wyd.  „Macierzy  polskiej"  nr.  U9. 
8-ka,  str.  753— 97r),  VIII  i  48  i  illustr.  od  Kła- 
dzko  —  Masło.  Lwów,  1905.  Nakł.  ^Macierzy 
pols." 

KałalOQ  literatury  n.iukowcj  polskiej  wydawany 
przez  Jkomisyi^  bibliograttczną  Wydz.  matem.- 
przyrod,  Akad.  Umiej.  T.  V,  zcsz.  I  i  II  r.  1905. 

Kr.i!:'.".-, 

Lisiecki  Ark«dyusz  ks.    Katalog  rękopisów  bi- 


j  blioteki  ź»etuiaaryjnLj  w  Poznaniu  aż  do  wieku  XV 
I  włącznie.  Odb.  z  „PrzegJ.  koŚdeL*,  t,  VII.  S-ka, 
!  str.  31.   PozoaA  1905. 


Filozofa,  psychoiogja,  Mtetyka,  etyka. 

Kobyłecki  Stan.  ks.  T-  J.  Postulaty  psychologji 
do^wiadczalDcj.   8-ka.  str.  73.    Kraków,  1906. 

Nakł.  «Przegl.  Powsz.* 

Sully  JakÓb.     Psycholiy^^ja  wyoLowawc/a,  pr/f- 

kład  z  aogieiskifgo  Anieli  Szycówny.  S<ka,  str. 
500.   WaiHcawa,  1905.  Nakł.  Kai«.  Naukowej. 

rb.  3.00. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Brzostowicz  K.  Początki  arytmetyki  i  algebry 
dla  niższych  klw  szkół  średnicił.  Część  n«  kla- 
sę I  i  II.    Wyd.  5.   8  ka,  str.         Sanok,  1906. 

Nakł.  i  (Irnk,  k"?ięg.  K,  Polhk.i.        npr.  kor.  !.20. 

Diokstein  $.  Arytmetyka  w  nadaniach  w  3 
częściach.  Cz^^ić  II  ułamki.  Przez  ...  Wyd.  3 
popr.  i  rozazenone.  S^ka,  atr.  270.  Warszawa, 
1906.   Nakł.  Geb.  f  Wolffa.  opr.  kop.  60. 

Fcifofer    A.     I'i<.'rsvs.'c  pfxv,itkl     M,i,,-iryi  prze 
tłumaczył  t  włoskiego  W.  Kwietniewski  z  licznymi 
rysunkami  w  tekście.   Wyd.  II  popr.  i  prsejmne. 
Ww,  atr.  241.   Waiazawa,  190<;.    G  ')    i  V  niff. 

opr.  w  kjil.  jb.  1. 

Forel  Alfiat  dr.  Zagadnienia  seksualne,  roz- 
trz.isante  zc  stanowiska  nauk  przyrodniczych,  psy- 
diologji,  hygieny  i  socyologji,  przełotone  z  niemiee* 
kiego  prze7.  dr.  Władysława  Witwicku -^i  >^  dr.  Ta- 
deusza Witwickiego  i  dr.  Witolda  Schrabera,  Ze- 
szyt I.  8  a.  str.  64.  Lwów,  1906.  Księg.  Pol- 
sk.-i,  K.  Wcndi'  t  S;i.  w  Warszawie.  (Cało4ć  wyj- 
dzie w  20  zeszytach).  hal.  50. 

Sarbowakl  Tadeaaz.  o  bi^nowoio  jaj  fe- 

^nwcAw.  f P.irarfntK.in^  liv:dus).  Odb.  z  ,,Rri7pr. 
wyd/..  aiauni.-pj.cvr,*'  l.  XLV',  ser.  B.    8-ka,  str. 

41  z  tablicą.  Kraków,  1905.  Nakl.  Akad.  Umiej. 
Spółka  wyd.  polaka. 

Littb  I.  Krótki  zarys  analizy  wektorów.  Przez  ... 

Odd.  /  ,Wiad.  matem.*  T.  IX.  8-ka.  Mr.  44. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  księg.  Gcbelb.  i 
WolfTa.  kop,  40. 

Leiaberger  Ign.  dr.  O  związkach  lapontoo- 
wych.    S  ka.  sir.  9.    Kr.-ików,  1905. 

ŁOZirtSki  Walery  dr.  Doliny  rzek  wschodnio- 
k.-upndtich  i  podolskich.  Archiwum  naukowe, 
wydaw.  dla  {^opierania  uanki  polskiej.  Dział  II. 
T.  I,  /.(>s/.  Ś-k.i,  str.  70  z  7  figur,  w  tekicie  i 
5  tabl.  Lwów,  1905.  Nakł,  Tow,  dia.  pop.  nau- 
ki pok.  kor.  S2i 

Jankowski  St.  Zbiór  zadaA  arytmetycznych. 
Część  I,  Liczby  1—20.  8-ka,  str.  38.  Warsza- 
wa, 1905.   Skł.  gł.  w  ksi«g.  Fabiadaki^. 

kop.  10. 

■łebaltki  Władysław.   O  dzialanin  niektórych 

alk:i'j<'urió\v  n.i  kiiriK /,ir'..i.  V^-k.;^  str.  Kraków, 
190b.    Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polska. 
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Mazurkiewicz  Jan  dr.  Zjawiska  życiowe  i  psy- 
chiczne wobec  jednoici  przyrody.  Przez  ...  Odb. 
z  ,Ca8op.  lek.*  nr.  7.  8-ka,  itr,  90.  Wuan> 
wa,  1906.   BU.  gt.  w        £.  Wende  i  Sp 

kop.  30. 

MIMttmwsM  W.  it,  Wrtć  do  pnyiodyl  (po- 
gadanki  7.  nauki  o  życia).  S-Im^  Stt.  93.  Warsza- 
wa,  1900.    M.  Arct.  kop.  50. 

NtoMMttWtkl  Stafai.  Koodeosacya  kwasu  an- 
tranilowego  z  benzyoloctanem  etylowym.  Odb.  z 
•  Rozpr.  wydz.  matem.-przyr.*  T.  XLV,  Ber.  A. 
8-ka.  str.  12.  Kraków.  1906.  N«kl.  Akad.  Un. 
Spółka  wydaw.  polska. 

P0|lą40W«kl  iMadyelMr.  Początki  mdianków. 
Cz.  I.  Liczby  od  1  — '(O.  Pr? -z  ...  8-ka,  atr.  40. 
Warzawa,  lliOG.    Nakł.  St.  I- abiańskiego. 

kop.  8. 

Sitdtocfci  M.  i  Krzy«ztalowioz  Fr.  Spostrzete- 
nia   nad  budową  i  rozwojem  Spirodiaete  pallida 

Schaud.  Doniesienie  tymczasowe.  Odb.  z  „Rozpr, 
wydz.  matem.-przyr."  T.  XLV,  ser.  B.  8-ka, 
Str.  15,  z  1  ryc.  i  tablicą  barwną.  KrakAw,  1906. 
Nakł.  Ak.Ti  S''<'>}kn  \vyc!a\v,  p"'--!:-. 

Stattlerowna  Helena  i  Jędrzejewicz  Janusz. 
Zbiór  z<>ilaCi  arytmetycznych  w  zakresie  klasy  III, 
Pnez  ...  Itr.  131.  Warszawa.  1906.  Nakł. 

Gebethnera  i  Wolffa.  kart  kop.  50, 

Todhunfer  J.  Alpdira  pocz-itkowa,  thm).  / 
ang.  V\'J.  Kwiemicwbki.  Wyd.  II,  opracował  i 
uzupełnił  Stefan  Kwietniewski.  Rysunki  w  tek- 
ście, d-ka,  str.  176.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.20. 

Tond6ra  F.  O  wpł)'wie  prądu  powietrza  na  j  i^- 
dy  rtimące.  Odb.  z  „Rozpr.  wydz,  matein.-przyr." 
T.  XLV,  ter.  B.  8-ka,  atr.  25  z  lyc.  Kraków, 
1900.  Nakł.  Akad.  Umif}.  Spółka  wydaw.  pol- 
ska. 

Tonaszewaki  Franoiszek  dr.  Chemia  dla  wyż- 
szych klas  gimnazyalnych.  Wyd.  4.  8-ka,  str. 
49.  Kraków,  1900.  Nakł.  autora,  S.  A.  Krzy- 
tanowikU  hal.  70. 


AntniiHitoiija,  ttnogralla,  ardieołoiiia 
przedhitłoryozna. 

6argM  Zygmuit  dr.  W  sprawie  badań  nad  spra- 
wnofctn  ekonomiczną  szczepów  ludowych.   Odb.  z 

J  :  ,    t     12.    Kraków.  1005. 

Gloger  Zyymunt.  Nieznany  śpiewnik  hi.story- 
czny  polski  z  końca  wieku  XVI.  8  ka,  str.  50, 
Warsiawa-Kiaków,  1906.   Gebethner  i  Wolff. 

opr.  rb.  1.20. 

fiumoWSki  M.  Wykopalisko  pod  Bochnią.  Odb. 
z  ,Wiad.  nura.  -  arch."  8-ka,  str.  12.  Kraków, 
1905.    Nakł.  Tow.  Ntimfamu 

Krzywicki  Ludwik.  Żmudś  starożytna.  Dawni 
Źmudzmi  i  ich  warownie.  Pnez  ...  8-ka  podł., 
str.  89  +  IV.  Warszawa  1906.  Nakt.  Ksi(^. 
Naukowej.  rb.  1,20. 

świętek  Jan.    Liczby  trzy  i  dziewięć  w  mitach 
1>,  miatycn^Fck  pnkqrkacb  i  zwycza- 


jach ludow\cii.    Oilb,  /  >Ludtt»  B,  m.  i  r.  w. 

8-ka,  str.  1^     KrakAw,  1906. 

Udziela  Seweryn.    Hafty    ludu   krakowskiego  . 
zebrał  ...    4-k,n,  tabl,  24.    Kraków,  1905.  Nakł. 
autora.   G.  Gebethner  i  8p.  kor.  1.20. 

—  Hafty  lodowe  knkowakie.  Wyd.  Tow.  Pol- 
ska s/iiika  stosów.  -Nfateiyaly  zesz,  VII.  Folio, 
tabl.  ■J4.    KrakrSw.  1!)0;1.  kor.  1.20. 

Udziela  Maryan  dr.    Przyczynki   do  medycyny 
ludowej.    Odb.  z  „Ludu"  B.  m.  i  r.  w.  8-ka, 
str.  8.   Kraków,  1900. 


Językoznawstwo,  fllolofja. 

Bogucka  C,  litwiatfomaka   C,  Warnkt  I. 

Podręcznik  do  imwaoowad  dU  szkół  demeotar- 
nydi.    Przez ...   8-ka,  str.  80.   Warszawa,  1906. 

Nakl.  Gebethr  l  i  '  20, 

Dziarżanowska  M.,  Niewiadomska  C,  Warn- 
kt C.    Gramaty  ka  języka  polskiego  z  ćwiczeniami. 

'  Podiąc/nik  szkolny  n.i  kl.-łsę  I,  II,  HI.  Przez  ... 
b  k.i,  sir,  282.  Warsz-iiwa,  1900.  Nakł.  Gcbcihii. 
i  Wolfla.  kart.  kop.  80. 

Herodtt.  Wybór  z  dziejów,  opracował  dla  u* 
jtytku  -młodzieży  idcobiej  P.  B.  „Bibl.  klasyków 
rzym.  i  grcc.-  księg.  VII,  IX.  rwz.l/.  21  5  —  2:W, 
1  —  122,  zesz.  245—251.  8-ka,  str.  321  —  ;i:>4, 
1  -  190.  Lwów-Zlocaów,  1906.  Nakł.  i  druk. 
W  /  i'   rk.andla.  zesz.  po  hal.  20. 

Lukian.  Wybrane  pisma,.,  tłumaczył  Michał 
Konstanty  Bogucki.  T.  I.  8-1ia,  str.  290.  Kiu- 
ków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
polska.  kor.  5. 

MtatZkoWSka  N.  Polak  we  Francyi,  najszybsza 
nauka  języków  syst.  Kuntze*go  bez  nauczyciela  z 
podaniem  diokł.  wymowy.  S-Imi  atr.  31.  War- 
szawa, 190.^  Skt.  st.  w  kaicg.  L.  Fiszera. 

kop.  40. 

Po|lądowtM  Wlaih^AW.  Systematyczny  kurs 

dyktanda  uło>,ony  według  stopn.  rozwoju  pojęć  mo- 
wy i  pisowni.  Przez  ...  tSt.  I  i  II.  8-ka,  str. 
02.  Waiszawa,  1900.  Nakł.  kai^.  Fabijańskie- 
go.  kop.  16. 

SofbklH.  Elekfra,  tragcdya,  przełożył,  wstępem 
i  epilogiem  opatrzył  Kazimien  Morawski.    Oilb.  z 
„Przegl.  Pols.**    8-ka,  str.  79.  Kraków, 
Spółka  wydaw.  polska.  kor.  1.20. 

Steiner  Józef  I  Scheindter  August  dr.  Ćwi- 
czenia Juciiiiki''  dla  klasy  I,  opracowane  przez  dr. 
Zygmunta  SSamolcwicA-i.  Wyd.  4,  przygotowali 
Al.  ?'rączkicwicz  i  l*r.  Próchnicki.  8-ka,  str.  0!J. 
Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  nauczydcli  szkół  wyż- 
szych. (W  ii.)<i;iiku  s[:.i>  wyr.L/6w  do  ćwlcseó  la- 
cióskich  dla  klasy  X,  8-ka,  str.  70). 

opr.  kor.  1.60. 

—  Ćwiczeni.!  I;tclń>kit^  dla  kla«!v  If,  oprnrow.mo 
przez  dr.  Z.  Samolcwicza.  8-ka,  str.  03.  Lwów, 
1905.   Nakl.  Tow.  nauci.  szkół  wytssycb. 

opr.  kor.  2. 

Szajowioz  Edward.  Słowniczek  niemiedto- 
polaki  do  początków  nauki  języka  nleaaiecklego  na 
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klxsę  JV   s/kuHtidowydl.  Itr.  27.  Lwów. 

1905.    Nakł.  autora.  baU  50. 

Wabatr  Miaf   BkładsM  granutyeioa  języka 

I.n  ifiskic^;' )  w  stosunku  do  językn  polskif  jjf!  na  znsa- 
dach  ."iciśle  li^iotnych  praktycino-leoretycznie  wy- 
loCona  przez...  Z  zapom.  kasy  pomocy  dr.  J.  Mia- 
nowakitfo.  8-ka,  au.  120.  Watanm,  1900. 
f^kł.  gł.  w  ksiąg.  E  Wende  i  Bp.  kop.  .[.(). 

Wojewódzki  lan.  Początkowa  Xauk.i  tnowy 
pUancj  w  przykładach  i  ćwicteoiacb.  Cł.  wst^puc. 
PrsCK  ,„  8-ki,  str.  96.  Wansawa,  190A.  NoU. 
księgami  St  Fabijiu&akkgn. 

kop.  2b,  w  opr.  kop.  30. 

Hlttorja. 

Balzer  Oswald  prof.   Hisiory:i  usir^  jm  Polski. 

Prz<^iąd  wykliiduw  uniwersyteckich.  (.)db,  xc 
S|»nwozdań  Wydz.  histor.  filozof.  Akad.  Umii-j. 
8-ka.  str.  31.  Kraków^  11K)5.  Nakł.  Akad.  Umkj. 
Spółka  wyd.  po!s. 

—  O  Morskie  Oki\  wywód  praw  polskich  przed 
sądem  polubownym  w  G radco.  8-ka,  atr.  2<'>4 
z  pbmein  sytttacyjnym.  LwAw,  lfi06.  Nakł.  au- 
tora, knr.  "i. 

BtSHSZ  Adam  dr.  Wieś  Modcrówk.i,  szKir  hi- 
storyciny,  pr/e«  ...  S-ka,  str.  152.  Kraków, 
V.m.    Nakł.  .autora.  rb.  '1:2:,. 

Boutiny  Enil.  Zar)-s  psychologii  puliiyc/iu-j  na- 
rodu an^;i<.■lsklq;o  w  XIX  w.,  pr/'  I  j.Hla  /  Irancnis- 
kiegp  B.  U.  8-a.  su.  325.  Lwów,  lUOU.  Polskie 
Tow.  nakładowe.  KiAęg.  Polska  B.  Poloniedciego, 
E.  Wonde  i  Sp.  w  W.">r*izawif'.  kor.  .'). 

Burlelgh  Benuet.  Państw<>  Wschodu  czyli  woj- 
na jflpońsko-rosyjska  w  roku  liiOi  —  ').  Przez  ... 
Przekład  Em.  W^awskiej,  t.  lU  —  IV-  wBibl, 
Dz.  Wyb."    8  lift.  str.  19«.    Warszawa,  \90rX 

kop.  2.'). 

Dębicki  Ludwik.  ForUety  i  sylwetki  z  XIX 
stulecia.   Ser.  I  8  km,  str.  493.    Kłaków,  1005. 

SfV  .>!;  >         I    ^  kor.  T. 

Floryan  ka^jucyn  0.    Fclicyauki   n.i  jubileusz 
50-lctni    uh     Izlalalności    od  roku  l^i^>5  —  HłOf). 
B-ka,  str.  32.   Kraków,  1905.    Nakł.  00.  Ka 
pucynów. 

6awrortski-Rawita  Fr.  O  Bohdanie  Chmielni- 
ckim, hetmanie  kt//.a4.kin>.  Wyd.  lyg.  ^Ojc/yzna", 
nr.  27.  H-ka,  sir.  ]'.».  Lwów.  lUO'f».  Nakl,  Zwią- 
akn  wydawn.,  Maniszewski  i  Kt^dzierski.      bal.  10. 

Ifattus  Prawdzian  Prawdzicki.  RtwoUicya 

rosyjska  i  pokój  europojski.  Co  s>ię  d^icjc  i  co  z 
lego  b^zie?  spisał  i  przgrzał. .  6  ka,  sir,  2iL 
Kraków,  1906.   G-.  Qebetbn«f  i  .Sp.         bat.  60. 

Jadwiga  2  Z  S.  Na  strunach  wspomnień.  I. 
O  Joztfie  D.\Ltiut.kini.  8-ka,  str.  IT).  Katowice, 
10U."t.    Nakł.  i  druk.  .Górnośl.uuka..       hal.  20. 

KaJkateinówBt  Kaiiai  era.    Polaka  /a  Roiesł.-i- 

wa  WitIkicKO  albo  Chrobrr.;o  z  niap.i  Polski  ów- 
czesnej, przez  ...  6-ka  mal  i,  str.  47.  Wars/awa, 
190<i.    Nakł.  ksi^.   A.   O.  Oubowskiego. 

kop.  20. 

KtratyAtM  Wladyataw.  Loty  askoloictwaw 


Kr<')!':vtw!e  P(ł!skiem.  8-ka,  str.  116.  Warszawa, 
1906.    Nakł.  £.  Wende  i  Sp.  kop.  65. 

—  Dawne  ndy  miejskie  i  powiatowe  pizez.„ 
8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebaha. 
i  Wolffa.  kop.  tiO. 

Kttelaa  8toa.  Podróże  i  polityka.  Z  Wiednia 
W  flatatnim  roku  stolecia.  Puwaaechna  wyMava 
koDoi  Btulecia.  Z  Reyniu  pod  kooiec  jubUetisiu 
19()0  roku.  8-ka,  str.  231.  Kraków,  1905. 
Sp<'>łka  wydaw.  poislu.  kor.  4. 

Kaifgl  t^dowa  BnteriH>.Kii|awskie.  Tom  VII. 
141S  —  1424,  opracował  i  wydał  I.  K.  Kochano- 
wski. 8-ka,  str,  XXI  -|-  G31.  Wa:ix.4wa,  1905. 
Skł.  5jł.  w  księn-  Gebcthn.  i  Wolffa.  rb.  5. 

KraaaJiar  Ałekaaatfer.  Towarz.  Wanzawskie 

Przyjaciół  Nank  ItiOO  —  1833.    Monograf.  kitt. 

osnuta  na  /ródł.  archiw.,  przez...  Ks.  IV.  Czasy 
polisto|)adowe,  epilog  1831  —  3t>  z  iiiustracjami. 
8-ka,  »tr.  518.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebeth. 
i  W    'Tl  rb.  4.50. 

Krot  ski-Sżkaradek  Kaz.  dr.  Z  dziejów  re- 
forraacyi  w  Wielkopolsce.  Odb.  z  XXXI  rocz. 
Tow.  Przyj.  Nauk  w  Poznaniu.  8  ka,  sŁr.  16. 
Kraków,  1905.   Cr.  Gebetbnera  i  Bp.        bal.  tSO. 

Kruszka  Wacław  kt.  Ilistory.i  polska  w  Ame- 
ryce, początek,  wzrost  i  rozwój  dziejowy  osad  pol- 
skich w  P6łu<x:nej  Atneryce  (w  Stanuch  Zjednoczo- 
nych i  Kanadzie).  Toni  VI.  Cz.  II.  Historya 
poszczególnych  osad  w  Ameryce,  Wyd.  poprawio- 
ne i  illuatrowane.  S-ka.  aCr.  169.  Milwaukee, 
1905.  opr.  kor.  3. 

KaaiaaMI  Kazinriarz.  Wl.  dr.  Szkolnictwo 

ludowe  w  (!.ilirvi  \M>')'<:  .iiuilf.ib' iwinu.  H-ka,  atT. 
33  i  labl.  2.  Kraków,  i',>UU,  Leor>  l-rommer 

kor.  1.20. 

PeniŹek  Józef,  w  dwudzlt  ^tnpi.a.i  nK/nicę 
(dr.  Julian  Dunajewski).  Tłum.  K.  Kon.  t)db,  z 
-Csasu*.   8Jca,  str.  28.    Knków,  19U6. 

hal,  40. 

Popławski  J.  L.  Galicya  w  liczbach.  Wydawn. 
tyg.  „Ojczyzna".  8-ka.  str,  !.'>.  Lwów,  1!M)."). 
Nakł.  Związku   wyd.,  Maniazewaki  i  Kędzierski, 

bal.  10. 

Powstanie  na-rnln  pntskio^-c  1  r.  w  źwif- 

tle  krytyki  mocarstw  eiiropejskicli,  i  r«jkopi.>4Ów 
przełożył  na  język  polski  *,*.  S-ka.  str.  144  i  3 
nl.  Kraków,  1900.  Nakł.  wydaw.  pism  politycz- 
nych, kor.  2. 

Pułaski  Kazimierz.  .*^/kice  t  poszukiwania  hi- 
storyczne. C)er).i  Iii.  8-ka,  str.  3e(8.  Juaków, 
lOOib.    Spółka  wyd.  polska.  kor.  5. 

Radziwiłł  Karol  Staniataw  ^Pana-  Kochanku* 
(17.'»l  —  ITłł^O.  I-i^ty  kst(;cia  .  .  z  ri'i^riycli  archiwów 
wydał  Ernest  Luniński  b-k-i,  sU.  14.{.  Warsza- 
wa, 1906.  N«ki.  )ana  Fiszera,  Ksi^.  Narodowa 
w  Krakowie.   (Okbidkt  rjrsował  Jan  Bukowski). 

kor.  4.{!0. 

"  Radziszewski  Henryk  i  KindelskI  Jan.  I*iotr 

Steinkeller,  dwie  monografie  z  .>-itia  wizerunkami, 
prze/.  ...  S  a  wiijksza,  str.  3()4.  Wanuawa,  1906. 
idki.  gt.  w  ksi^.  £.  Wende  i  Sp.  rb.  1. 

RaaiNwakl  Alakaandar.    Pisma.  Tom  III. 

Btudya  błstoryomo-polityczne,  krytyki  naukowe.  Z 


Ly  Google 


73 


D.  J.  Miukowikiego. 
1906.   Nikł.  amora, 


cs^idowe)  upomogi  katjr  im. 
8-ka,  str.  830.  Wansuwa, 

J.  Fiszer. 

SndteM  8.  Ślady  iłowiaiikie  na  lianudi  da- 
wnej Recyt  i  Wioddicyi.  (Nowa  teoiya  Icchkka. 
Odb.  /  „Ludu"  B.  in.  i  r.  w.  8-ka,  str.  16.  Era* 

ków,  1906. 

8«ltyk  Itomiii  gtaeraf.  Kamptdiia.  1800  roku. 

Rnport  o  działaniach  nrmii  pozost.  poó  rozkazami 
k&.  J.  Poniatowskiego  podczas  kampanii  1809  roku. 
Przekład  z  fianc  E.  Leszczyńskiej.  8-ka,  str.  207. 
Warsawa,  1905.    .,Bibl.  ckiet  wyb."  Nr.  413. 

kop.  25. 

S^rcl  Albort.  Kwcstya  wschodnia  w  wieku 
XVfII,  rozbiór  Polski  i  traktaty  w  Kajnardżi.  Z  2 
vryd.  franc.  pr/elł.  Marya  Gomólińska.  Tom  I  i  II. 
Bezpł.  dodatek  do  ,Tyg,  ilustr."  21.  R-k.i,  str. 
157-}-  150.  Warszawa  -  Kraków,  lSi05.  Xukł. 
Gebetb.  i  WoUfa, 

8iir«WMiMie  dyrekcyi  c  k.  (pimuuyum  wyt> 
«ECgo  w  Nowym  SfCzn  aa  mk  axkoliiy  1906.  No- 
wy SąOE,  1905.  Nakł.  fond.  nauk.  8-fca.  str.  90 
ii;  ni. 

StlAlicki  Władysław.  Hutorya  ustroju  pań- 
stwowego Rosyi.  S-ki,  str.  III  i  217.  Lwów, 
19O0.  Nakł.  księp.  Maniszcwskicgo  i  Kędzicr- 
»ki'4;<i.  kor. 

Tyszka  Wanda.  Polska  porozbiorowa  w  krói- 
kin  zarysie,  pnees...    16-k8.  ttr.  1()6.  Wanzawa, 

l<»r.'V,  Nakł.  yZiaraa**.  vSkł.  gł.  w  Księ;;.  F. 
Wcnde  i  Sp.  w  pióiiio  oj>!.  kop.  M. 

Tneelak  Stanisław  dr.  X.  Stosunki  poiity- 

one  n  Żydów  aa  czasów  Chrystusa  Pana,  8-ka, 
str.  158.    Poanań,   1900.    tfafcł,  red.  .Przeglądu 
Kościclncgi'".    (Oflliito  rylko  u  50  S^mpl.,  w 
biega  ksit^garskim  20  egzemplarzy).  tai.  2. 

WIttawtka  N.  Historya  ^edaoccenbi  Wioch. 
8-k.\,  str.  n!.  !.  1ń  i  S  plany.  Lwów,  P)0.5.  Nakł. 
Towar/,  wydawnictw  ludowych,  H.  Ailenberg,  G. 
Centnenzwer  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1. 

WysłoUOłlOWa  Marya,  wspomnienie  pozporine. 
8-ka,  str.  124,  z  *8  rycin,  i  portretem.  Lwów, 
1905,  Stannicm  Komit«tu,  H.  Altenberg.    hal.  30. 

WIppar  R.  praf.  Historya  wieków  średnich  w 
zarysie  z  mapami  historyczncmi  przełożył  St. 
Ehrenkreutz,  Zesz.  II.  fS-ka,  ktr*  o7.  Warszawa, 
i90ti.  Wyd.  ,Bibl.  Nnukowej*.  kop.  70. 

Zaaiayakt  AadrzaJ  hr.  ^Moje  pnseprawy'',  pa- 
miętnik... o  czasach  j  owstania  listopadow^-po  flHUO 
— 1831),  z  autografu  wyii.J,  opntrzył  w-;t(.;)crn  i  e- 
pUt^iem,  oraz  przckJ.ulyni  tra^^nu  ntów  fi.incuskich 
oiygiaała  Aleksander  Kiausbar.  X.  I  i  IL  8-ka, 
str.  247  +  160.  KrakAw,  1906.  Spółka  w)'d. 
polska.  kor.  6. 

Z  dziejów  hajdawaozyzny.  Czę«ć  I  i  II  z 
prsednową  Henr.  Moldckiego.  Dziqc  porozbio- 
rowe  narodu  ^wlskie},^?  •«•  iywym  słowie  V.  Bczpł. 
dodatek  do  ,Tyg.  lllusir.-  8-kii,  sir.  1.')24-Mi9. 
Wamawa-Kiaków,  190a.  Nakł.  Oebetb.  i  Wolffa. 

kor.  IM. 


Hlttiirja  I  toorja  lltoratiry. 

Briokaar  Alakaaader.  O  łiteratuize  ro^akiej 
i  nasaym  do  nie}  stosunku  dzU  i  lat  temu  trzysta, 

s?kic  literncki.  Wiod/a  i  tycie  ser,  III,  t.  IX.  8-ka, 
str.  94.  Lwów,  li>00.  Nakł.  H.  AUenberga,  E. 
Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1.20. 

ClolkOSZ  Kaspar.  Prakt)'czny  przegląd  dziejów 
Itteratur>'    polskirj.    K-ka,  str.  36.    Brody,  1906. 

N.:.Vj     1  .Im;I,,    ]•  ,  '  kor.  1. 

Cbrzanswski  Ignacy.  Marcin  Bielski^  tttidyum 
literackie,  przez...   8-ka  dnia,  str.  280.  Warszawa, 

mr,.  Skł.  gł.  w  ks,  E.  W.  iu!,-  ;  Sp.       rb.  2.50. 

Feldflian  Wilkelai.  łi  nryk  Ih>en,  wykłady 
wygłoszone  na  kursach  wakacyjnych  w  Zakopanem 
w  iMie  1900  r.  8-ka«  str.  217.'  Warszawa,  190G. 
Nalił.  ksi«e,  E.  Wende  i  8p.  rb.  1.60. 

Hahn  Wiktor  dr.  Profesor  Trcti.ik  o  Julins/u 
Słowackim.  Odb.  z  „Pamtętnilu  iiterackiegp*. 
8-ka,  str.  24.  Lw6w,  1905.  Nakł.  ksl«.  H.  Al- 
łenberga.  hal.  60. 

Jankowski  Czesław.  Na  marginesie  literatury, 
szkice  i  wra/.ctila.  8-ka,  str.  XII,  483  i  2  ul. 
G,  Gebethner  i  Sp.  kor.  4. 

larkoweki  BłałeJ.     S  zymona  Szymonowicza 

Fl.T^tl!iiin  Liviiri--.  S/kic  h;sti)r\czn'j-litrr;uki  w 
trzecbsetną  rocznicę  zgonu  Jana  Zamojski<^o.  8>ka, 
str.  43.  Jarosław,  1905. 

Kalienbaoh  Józef.  Mikołaj  llcy,  szkic  jubileu- 
s/ouv.  Odb.  z  ,Przegl.  polskiego".  8-ka,  str.  IG- 
Krikuw.  1906.    G.  Gebethner  i  ttp.        kał.  «0. 

Krauaiiar  Alalliaadar.  Towarz.  war^wskie 
prz}']addł  nauk  18U0  —  18.^2.  Ment^fla  histo- 
ryczna Osnut.i  na  /n',']ł:icll  an  !ii\v,Llnyc!i.  K>li.^.l 
lv.  Czasy  polistoj>adowe.  ł-jpilog  1831  —  183U. 
Z  udziałem  zapomogi  Kasy  im.  J.  Mianowskiego, 
8-ka.  str.  513  z  iinstr.  Kraków- Warszawa,  1906. 
Gebcth.  i  Wolff.  kor.  11.70- 

Schneider  Stanisław.  Teorya  palingeuezy  w 
< Samuelu  Zboruwskmi*  Słowackiego.  Odb.  a 
< Pamiętnika  literackiego*.  8-ka,  str.  14.  Lwów, 
1906.   Nakł.  Tow.  lit.  im,  A.  Mickiewicz.1. 

Wejciecitowakl  Konstanty.  Dwie  notatki  do 

dziejów  romanui  polskiego  z  początków  XIX  w. 
Odb.  z  „Pamiętnika  literacki,  j^u".  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1905,    Nakł.  Tow.  lii.       A.  Mickiewicza, 

—  Zwięzły  podręcznik  bistoryi  literatury  p>)l- 
skiej.  Wyd.  2''gie  poprawione.  8-lta,  su.  204. 
LwAw  1906.    Nakł.  St.  KOblera.  kor.  1.60. 

Z  wieku  Mikełaja  Reja.   Ksit^g  i  jubileuszowa 

1505—1905.  Folio,  str.  328  +  113.  Warszawa, 
1905.  Wydawn.  Kasy  im,  J,  Mumowskiego.  Skł. 
gł.  w  księg.  Gcbetbo.  i  Wolffa.  tb.  5. 


Sztuki  plattyczie. 

Kapara  Felifca.  Miniatury  rękopisów  polskie- 
go pijchod/cnia.  Częłć  III.  Odl).  /  -Sprawozdań 
hisloryi  szluki».    Pol.,  str,  2b  i  ryc.  Kmkuw. 

Morrls-Siztraaaa-ftte.  Podsuwy  kultury  este- 
tycznej. Wiedza  i  lydc,  aer.  Iii.  T.  VIII.  8-ka, 
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•tr.  123.  Lwów,  1906.  NakL  H.  AJteoberga,  £. 
Wende  i  Sp.  w  Wanuwie.  kor.  1.60. 

Talne  Hipolit.  O  ideale  w  sztuce,  z  d/ieła 
gPbiiosopbie   de  fArt*  Qt.  V,  streicU  St.  Rr/.o/o- 

wikL  16-k3,  sir.  1(16.  Wansawii,  lhOb.  K$. 
dla  wiayatkich  311.  M.  Aict.  kop.  20. 


MuzylCA. 

Pr«lt  EbOMłtr.    Nauka  instrumenucyi,  spol- 

s/c/ył  Gii^uw  Koguski.  8-ka,  str.  VIII,  174  / 
ouiami  w  tekście.  Warszawa  -  Kraków,  lyOG. 
Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa.  kor.  8. 

SprawoztJanfe  XXIX  ro«rn»  ...  wyd/ialu  Tow. 
muzycznego  w  Krakowie  Ł  czynności  zar/ądu  i  sla- 
ou  Towarqrstw«  i  r.i/  /e  stanu  działalności  kunsi  r- 
walorynm  za  r.  llMH/5.  ii-ka,  sCr.  32.  Nakl. 
Tow. 


Prawo,  iaakl  apofoeziit,  ekMoinja. 

BtrfcffWaki  Marek.  o  udziale  nucs/kańców 
KrAle«tws  Polskiego  w  Mryborach  do  Sejmu  Pań- 
^t^^lnv(■pl  {Dumy  państwl.  Wykład  p<:>|iuiatnv  z 
fi^łł-iczenicm  wszystkich  ustaw,  przep.  i  instfukcyi, 
Sejmu  z  wyborów  dotyczących,  praca...  8-ka.  str. 
71 .  Wan*z»w«,  1900.  Bkł.  gł.  w  Ktltg.  E.  Wen- 
dt i  Sp.  kop.  45. 

Braoke  W.  Precz  z  socyalktaai.  Wv<i.  nowe. 
Pnez.»  8  ka,  str.  24.  Waiuawa,  190^.  Nakł. 
Tow.  Wydawnictw  ludowych.    Bklad  w  księgarni 

Crn  i    :      •  f ra.  kop.  5. 

Chabielski  IpnaOy.  Ustawy  i  przepisy  o  wybo- 
rach do  Itby  Państwowej,  przez...  8  ka,  str.  79. 
WaiBzawa,  1906.   Nakł.  Gcbetha.  i  Wolfla. 

kop.  25. 

Daazyilski  Ignacy.  Mowa  aa  powsuchoem, 
rówaero,  bezpoiredniem  prawem  wyboiczem,  wy- 
głoszona w  Izbie  posłów  dnia  5  grudnia  \905  r. 

Folio,  str.  ?>.    Kr.ików,   90-.   N.ikł.  „Naprzodu*. 

H.  R.  KtHJptracya  kredytowa  wiejska  aa  Litwie, 
stan  jej  obecny  i  potrseba  rcorgSBiucyi.  8*ka,  sti-. 
24.    Krakóy  1005. 

Hansbrandt  Wiktor.  Moc  obowiązująca  zbioru 
ustaw  C'  s-irstu.i  w  kr.iju  ii;is/yin  przez...  8-ka,  str. 
ti&.  Wtitszawa,  1U06.  i>kł.  gl,  w  ksi^arni  E. 
Wende  i  Sp.  kop.  40. 

Karaś  Franciszek  dr.  O  zwi.-|zkach  zawodo- 
wv<h.  H;-k  i.  ^11.  112.  Katowioc,  1908.  Nakł.  i 
(inik.  .<  ,,,rni.vl.|/ak.i".  hal.  40. 

Kr^ylawaki  Janka.  O  spółkach.  l6-ka,  str 
7fl  Katowice,  1903.  Nakł.  i  druk.  ,Goiląnza- 
ka*.  hal.  30. 

Kto  u  nat  ma  prawo  wyborcze  i  jak  należy 

tych  praw  dopilnować,  wskazówki  praktyczne  opra- 
cuane  przez  Griłiio  .\cJwokat6w  Warszawskich. 
8-ka.  str.  24.    Warszawa,  1906.  kop.  10. 

Umile  FtrdyOMd.   Nauka  a  robotnicy,  mo- 
wa obrończa   wy}n.wiet?ziana   prrcd  berlińskim 
dem   karnym,    b-ka,  str,  Warszawa,  li>05. 


Bibl.  Naukowa,  Ksi^  Narodowa  wc  Lwowie. 

hal.  80, 

Lewicki  Włodzimierz  dr.  Spiawa  Matejko* 
Wiadis^bg'aitz.  Muwa.  wygłoszona  w  obronie  Je- 
rzego Matejki  przed  trybunałem  sądu  krajowego 
kam^o  w  Krakowie  d  15  stycznia  1906.  8-ka, 
sir.  24.    Kr.ków,  1906.    Nakł.  J.  Matejki. 

hal.  ;{0. 

Nieaiolewafci  ka.  o  kasach  osiczcdDoid  dla 
dsied  i  miodziety.   8-ka,  str.  30.   PoswiA,  1005. 

Nakł.  „RiiLhu  chr7pirij;ii*t'iko-<;j-^o!i:'c/tH'go*,  skhd 
t;ł.  wfiy  1  druk.  kśis;g.  -w.  Wojaecba.         fen.  15. 

Panek  Piotr.  /.as.idy  gospodarki  narodowej. 
Wydaw.  tygodn.  ^Ojczy/na".  8-ka,  sir.  16. 
Lwnw,  1903.  Nakł.  Związku  wydawn.,  Manisie- 
wski  I  Kędzierski.  hal.  10. 

Paygert  Jan  dr.  Zbrodnicza-  z;uii<  chanie  (stu- 
dyuni  z  prawa  karnego).  T<)m  1.  LKlb.  z  „Przcgl. 
pr.iwa  i  administracyi''.  8-ka,  atr*  XVi  i  422. 
Lwów,  1900.    H.  Altenbeiig.  kor.  6. 

Pleehamw  Jerty.  Anarchum  a  socyaUsm,  Cłu- 
niac7a  dr.  Salr-nK  a  Perlmulter.  8-ka  str.  93. 
Lwi.\^-,  19(J<j.  Spolkii  nakładowa  « Książka*  Kra- 
ków, Wars/awa  ksi<;g.  Ccntoerschwera.      kop.  GO. 

$.  B.  Związki  zawodowe  robotniae,  pótcs  ... 
8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1906.  NakŁ  Towarz. 
wydawnictw  ludowych,  ikisd  w  ksl5£.  Centner- 
scbwera.  kop.  0. 

Prawa  ktMtytneyJne  z  roku  1905  wydawakcwo 

Stefana  Godlewskiego.  Dod.it^^k  do  X  tomu  /hin- 
ru  ustaw  Królestwa  Polskiego  za  wiek  XX.  fci-ka. 
Sir.  183.    Warszawa,  19<30.  rb.  1.20. 

Prtgran  polskiego  stromiictwa  deiookratycnMh 
narodowego  w  państwie  austryaekiera  udtwalony  na 
II  zjeid/ie  stronn  ctw.t  w  d.  8  i  9  wrzei.  1905  r. 
we  Lwowie.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1900.  Nakł. 
Stronnictwa  demok.<narod.  hal.  20. 

Reforma  wyborc/A  w  Sejmie.  S-ka,  atr.  145. 
Kraków,  190«.    Nakł.  i  druk.  „Cz-isu". 

Reiter  W.  X.  Public/na  opieka  n.ul  ul><>ąimi  w 
Niemcscch.  ti>ka,  str.  dO.  Poznań,  19U5.  Nakł. 
,Rudl0  cłirzeidjaAsko  społecznego",  skład  główny 


i  druK. 


Wojciecha. 


ten.  •_'<). 


ROOenberg  Maryan.  Przepisy  górniczo-policyj- 
ne  dla  ko|)alń  oleju  skalnego  w  Galicyi.  8-lta,  atr. 
8&   Lwów,  1904.   Nakł.  auton,  Leon  Fiommer. 

kor.  2. 

—  O  wpływie  prawa  niemieckiego  na  ustawy 
naftowe  ze  szczcgólneni  uwzględn-eniem  instylucyi 
pól  naftowych,  '^db.  z  ^Przegl.  prawa  i  admini- 
siracyi".  8  ka,e  str.  40.  LwÓW,  1905.  L.  Kro- 
mer W  Krakowi  kor.  1. 

—  Ustawodawstwo  naftowe  wobec  powszechnej 
ust.iwy  jjAmiczcj.  S-ka,  str.  30.  I.w''W,  190^. 
Xakł.  autora,  L.  Frummcr  w  Krakowie.        kor.  1. 

S.  F.  Ferdynand  Lassale,  przea...  8-ka,  sir.  10. 
Warszawa,  1900.  Nakł.  Towarz.  wydaw.  ludo- 
wych, skL-łd  w  k^.i^g.  Ccntncrscbwera.         kop.  4. 

Suilgowski  Adoir  Instytucyc  ziemskie  w  paii- 
stwie  rossyjskiem,  przez...  i^-ka,  str,  24,  Kralców, 
1905.   Skt.  gł.  w  księg.  Spółki.  kop.  40. 

Trzciński  TaiłetlSZ  ks.  Zhiór  ustaw  archidye- 
Cezyi  gnieźnieńskiej  >  poznańskiej  z  pomocą  licznych 
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współpraojwników  zebrał  i  wydal...  8-ka,  str.  XX 
i  526.  PotDtŁ,  190ti.  N»U.  i  drak.  ksi«.  św. 
W<^cieclia.  mr.  4.50. 

Urz^dz^nla.  Polityczne  ...  Austryi  i  Galicyi. 
Wydawa.  lygod.  ^Ojo^sna*  nr.  &  8-ka,  str. 
16.  Lw6v,  1905.  NaU.  Zwi^  wytbw..  Mani- 
uewiki  i  Kfdaenki.  tul  10. 

Pedagogika,  wychowanie,  iMiąilti  dia 
młodzieży. 

Andersen.  Bnjki.  8-ka  str.  180  7  illu-^tracya- 
mi  Maryi  (iawclkiewicz.  Lwów,  VMii.  N.ikL 
Księg.  Narodowej.  kor.  8.00. 

Cooper.  Miftitanwe  pimajr.  Powieść  di* 
młodzieży  oprao(ywał&  M.  J.  Zaleska.  Pogromca 
zwierza.  .It/ujni  Ontario.  Ostatni  z  Mohikanów. 
Osadnicy,  i^tepy.  Wyd.  3.  Warszawa-Kraków, 
190e.  Naid.  Gebetbn.  i  WolSa.  8-ka,  atr.  403, 
t  5  obraskami,  lyaanku  C.  Jaokowak'ego. 

kor.  .'{.20. 

SWi  I  szkoła,  odezwa  kołom^-jskicgo  Kota  Tow. 
naucajrcieU  azkół  wyiasydi  do  wszystkich  Kói  w 
Im^u.  8-ka,  str.  12.  Kołomyja,  1905.  MaU. 
K  t  hal.  20. 

fiaJęzowSka  J-  W  warszawskiej  sokole.  „Rt- 
bUoteceka  Małego  światka".  Toin  XIX.  S-k.i, 
str.  1  l<ł.  LwóWy  1903.  Nakl.  r«d.  „Małego 
światka".  kor.  1.60. 

Głębocki  F.  Początkowa  nauka  rysunków  w 
W  4-cb  cs^dacb  do  iitytku  szkolnego  i  domowego 
pncs  ...  8-ka.  str.  32.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
i  wbsność  antoni.   SUad  w  ksifg.  FabiaAskiego. 

kop.  25. 

Hoppklns  El  lice.   Matka  i  synowie  cacyli  potęga 

kobiecości,  przekład  Izy  z  MosSG^skich  Rzcpc- 
ckici.  Wyrf.  'i.  R-ks,  str.  234.  War»zawn-Kra- 
k,:.;  p.iii,     N,.,,,!.         ur--:.  '  \^-,      ,      :..(>r.  2. 

Konopnicka  Msrya  i  IMaozyikski  Piotr.  Jaseł- 
ka. Część  1.  Słowa.  Cs.  II.  Muzyka  Ptotra  Ma 
szyńskiegc.  4-ka.  k.  nl.  '28  fiO.  T.wów .  TOOd. 
Nakł.  kfti^.  Polskiej  B.  Foionieckiego,  Gebethner 
i  Wolff  w  Wansawie.  (Ksiitkc  oadobił  Jan  Bu- 
kowski), opr.  kor.  5. 

Królirtski  Kazimierz.  W  rocznicę  wieiktdi  chwil 
obrazki  i  opowiadania  dla  niłod7i'-ży.  .,BibI.  dla 
młodzieŁy*  ser.  1,  t.  42.  8-ka,  str.  (>1,  Lwów, 
1906.   Nakł.  Tow.  pedi«.  opr.  bal.  90. 

Piprwsze  dirl  w  szkole.  T^wngi  ?.  metodyki, 
iiv<iakiyki  i  peditgogiki  zebrał  doświ-idatoiiy  peda- 
gog. a>ka.  str.  44.  ŁMt,  I90d.  Nakł.  Ludwika 
Fiszera.  kop.  35. 

Piotrowski  Folikf .  Opis  dah  ludzkiego  czyli 
antropdpralia,  ji;frvvs/a  ksia^.tczka  po  elementarzu, 
uporządkowana  nauka  o  rzeczach.  8-ka,  str.  14. 
Warmwa,  1906.  Skł.  gt  w  kai«  Sdwarda  Ko- 
Uriakiego.  kop.  10. 

Po^lędowtski  Wiadysław.  C/.yleluk  cUa  mło- 
dsiety,  powiastki,  wierszyki,  przysłowia,  piosenki, 
dobre  lady,  aapdki,  iardki  I,  przes.«  8-ka,  str. 
120.  Wansawa,  1898^  Skł.  gl.  w  bs.  FablsA- 
dtieeo.  kop.  16. 


Przyluski  Józef.  Roboty  piłkowe  (Slujd).  Kiuo 
Iredni  dla  sskói  przez...  8-ka,  ^tr.  23  -\-  88. 
Wanzawa,  1906.    Skł.  gł.  w  Księg.  Polskiej. 

kop.  GO. 

ŚlMlttOWalta  MitlMytlaWi.  Z  orląt  orły.  po- 
wiasdii  t  obn^  biatoiTCZDe  dla  mtodzieiy.  3-ka, 
str.  275  z  lyc.  Kraków,  1906.  Nakł.  D.  E  Fric- 
dleina.  opr.  kor.  3.20. 

Sprawozdaiie  XIII  e,  k.  państwowej  Szkoły 
przemysłowej  we  Tj\vO%vie  za  rok  szkolny  1004/5. 
4-luk,  str.  53.  Lwów,  lUOo.  2s'iikl.  S^tkoly  prze- 
mysłowej. 

—  wytazei  szkoły  handlowej  w  Krakowie,  o« 
głoszone  s  końcem  rokn  sskoloego  1905.  8-«, 

str.  63.    Kraków,  1905.    Nakł.  szkoły  handlowej. 

Toitartki  Stanisław.  Daieiae  dzied,  powieść 
dh  mlndziety.  „Bibl.  dla  nttodaleły"  ser.  I.  T. 
XL.  8-ka,  str.  98.  LwAw,  19(fó.  N  1  ?  roNV. 
pedagogicznego.  kor.  1,60. 

Urbanowska  Zofia.  Księżnic2ka,  powie.4ć.  Wy- 
danie 3.  Warszawa  Kraków,  l90tt.  Nakł.  Gebeth. 
i  Wolffa.    8  ka,  str.  3M. 

Wanda  W.  O  wychowaniu  dzieci.  Wyd,  tyg, 
.Ojczyzna"  nr*  14,  8-ka.[  str.  15.  Lwów,  1904. 
Nakł.  Związku  wvdawn.,  ]Vfaniszewskt  ł  Kędzierski, 

hal.  10. 

Wery  ho  Marya.  N\'  spra%sio  ochron.  \\'ska/uvvki 
dla  osób  zakłaila].ących  ochrduy  wiejskii ,  przez  ... 
8  ka,  str.  18.  Warszawa,  1906.  Kakl.  Gebethn. 
i  t7ołf&.  kop.  15. 


IMedycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Beok  A.  Zjawiska  elektryczne  kory  mózgowej 
po  cz^ściowem  jej  icis/c/cniu.  Przyczynek  do  lo- 
kalizacyi  czucia  bólu.  Odb.  z  „Rozpr.  wydz. 
matem.-przyrodn."  T.  XLV,  ser.  B.  8-ka,  str.  37. 
Kraków,   1906.     NakŁ  Akad.   Uinie|.,  Spółka 

vyd.  jiolska, 

Bedsarski  Adam  dr.  O  torbielach  powieki 

dolnej  i  oczodołu  wychodzących  z  g^ki  urodkowg, 
Odb.  z  „Postępu  okul.''   8-lća.  air.  14.  Knków, 

1905. 

Bler  Leonard  dr.  w  sprawie  oceny  przjmądów 
foriitaiinowych   do  odka^nia  mieszkań,  oraz  melo- 
dyki bad.inia  desynfekcyjnej  wartości  chemicznych 
środków    odkaż.aj.^cych.     Odb.  a  „Pftzieł* 
8-ka,  str.  9.  Kraków,  1905. 

BtornwM  E.  Kilka  uwag  w  sprawie  dyety  przy 
wodach  mineralnych,  specyalnie  karlslwii/kicli.  Odb. 
z  „Przegl.  Ickar."    8-ka,  str.  9.    Knikuw.  l'JU5. 

Bogdanik  J.  dr.  Nowy  model  nożyc  do  resek- 
cyi  żeber.  Odb.  z  «Pn^U  lek."  8-ka,  Str.  3. 
Kraków,  1905. 

Gońka  A.  dr.  Choroliy  zębów  i  zapot)iegani'' 
tymle.  &-k&,  su.  92.  Lwów,  1906.  Nakł.  H. 
Altenbeiia,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  1.20. 

HablOllt  Kazimierz.  Jothion,  nowy  przetwór 
jodo,  w  iecseoiu  dmiób  wewaętnaydi.  Odb.  a 
^Pkicd.  lck.«*  8-ka,  str.  5.  Kraków  1905. 
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0uchowł02  Br.  Co  jeść  i  pić  aby  byi  zdro- 
wym? Bibl.  ^Mącimy  polikl^*  nr.  31.  8-ka, 
str.  48,  z  barwn.  ubl.  Lwów,  1906.  Nakł.  „Ma- 
cierry*,  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie.     hal.  .30. 

Herz  dr.  i  Kraut  dr.  Przypadek  pubiotomli  na 
wsi.  Odb.  z  «Prze^  lek."  S-km,  atr.  3.  Kfa- 
kdw,  1906. 

J««r«raki  Józef.  Akuszerki  czy  pielęgniarki, 
przez  ...  Odb.  z  «Kron.  lek.,  nr.  7,  1905  r. 
8-ka,  str.  6.    Warszawa,  1905. 

—  O  stronic  byt^icnii /no  lekarskiej  międ/.yn.-iro- 
łlowej  wystawy  powuecbnej  w  Li^,  przez...  6-ka, 
str.  0.  ŁAge,  1905.  Odb.  ze  .Zdrowia*  nr.  10, 
1905  r. 

—  O  wynicowaniu  i  wypadnięciu  cewki  moczo- 
wej u  kobiet,  przez  .„  Odb.  z  ,Ga«.  lek'*  1905. 
8-ka,  zdr.  5.   Warszawa,  1905. 

KtafTM   XV  międzynarodowy  w  Lizbonie  (od 
2f;  kwi.-trna  190«  r.)   Odb.  Z  -PrzągU  lek." 
b-ka.  sir.  ;i.    Kraków,  1906. 

B0l|IJtki    KongrM    neiyeyay  nwodtwej. 

(Wynagradzanie  za  leczenie  n>t)<irtuki'.\v.  —  Tajemni- 
ca lekarska  jako  pri'jpis  prawny  i  postępowanie  ety- 
czne.—Zwią/ki  zawód,  a  zwią/ki  lekarskie).  8-ka, 
SU.  4.   Li^,  1905.   Odb.  z  -Kron.  lek.*  n.  IH, 

im  t. 

Krzyszkowski  J.  dr.  Zcsuwienie  wszystkich 
przypadków  róży  z  ostatnich  lat  dziesięciu,  leraonej 
W  oddziałacbakómyeb,  oraz  uwagi  og61nei  leczenie, 
na  teni  zestawieniu  oparte.  Odb.  z  ,,Przcsl.  lek." 
8-ka,  str.  15  r.  tabl.    Kraków,  V.m. 

Majewski  K.  W.  dr.  Nowy  przyczynek  do  amc- 
tropometryi.  Odb.  z  .Postęp,  okol.''  ti-ka.  «tr. 
30.   Kraków,  1905. 

—  o  /;isto!>owaniu  radu  w  r>k-.ilistvce.  Odb.  / 
„PrzcRl.  lek."    8-ka,  str.  7.    Kraków,  1905, 

Mięsowioz  Erwin  dr.  Nowy  przypadek  choro- 
by Ba»edowV  a  zanikami  mięsni  i  ze  itniianami  <tlu- 
zowatemi  na  koAczynach  dolnych.  Odo.  z  „Gaze- 
ta l.k  .iskicj".  8-ka.  sir.  13.  KnOtów,  1905. 
Jiak).  i  driik.  W.  L.  Anczyca  i  Sp. 

Oltuszewskl  w.  dr.  Niedorozwój  psychiczny 
(idyota,  głuptak,  zacorany)  istota,  zapobieganie,  le- 
czenie, przez...  l(>-ka,  ztr.  48.  Waiazawa,  1905. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  293.    Wyd.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

Panek  KaiimierZ  dr.  j  ir-^twn  a  hygiena  *ywie- 
nia,  8-ka,  str.  172  i  2  ni.  Lwów,  Um.  Nakł. 
Tow,  Wydawniczego.  E.  Wende  i  Sf>.  w  Warsza- 
wie, kor  3. 

Pręgowekl  dr.  O  pożytku  z  łaini.  Wyd.  tv>^. 
c  Ojczyzna,  nr.  IH.  8-ka,  str.  10.  Lwów,  1904. 
Nakł.  Związku  wydawniczy,  Ibmszewski  i  Kę- 
dzierski hal.  10. 

Rydygier  L.  Kilka  nwa;^-  <.  wycinaniu  jtolądka 
w  2.")  rocznicij  pierwszego  itit-gu  wycięcia  odAwierni- 
ka.  Odb.  z  „Przegi.  lek.  <  8-kk,  str.  16.  Kij- 
ków, 1906. 

Sędzfak  Jan  dr.   Etyolfg^ia  I  1 
(Myiocis)  górnego  odcinka  dr^  oddechowych.  Odb. 
z  .Kron.  lek.<^  8-ka,  str.  61.   Wamawa,  1905. 

rb.  1. 

Serkawaki  Stanisław  dr.   Uodpornienie  czyn- 


ne przeciw  cholerze.  Odb.  z  „PnegL  Jdt.**  8-ka, 
str.  31  z  5  tabl.    Kraków,  1905. 

Sprawozdanie  z  czynności  izb  lekankieb  galie. 
Izba  lekarska  zacbodnio-galic.  ur.  Xii,  za  gradaied 
1906  r.   8-ka,  atr.  79-84.   Kraków.  1906. 

—  z  międzynarodowej  zjazdu  przeciw  gruilicy 
w  Paryżu  (2  —  7  pa^dz.  1905).  Odb.  z  „PrzeeL 
lek."   8-ka,  str.  19.  Kraków,  1905.  , 


6la«orefl^  krajtmawttwo  i  podrdie. 

Bełza  Stanialaw.  W  dolinach  krwi.  8-ka, 
str.  157,  z  ryc.  Wanzawa-Kiaków,  1906.  Ge- 
bethner i   Wolflf,  J.  LeiCgeber  i  Sp.  w  Poznaniu. 

kor.  5. 

Heam  Lafcadio.   Ko-Ko-Ro.  Odb.  z  „( 
8-ka,  SU.  ni.  H,  230.    Kraków,  1906.  Spółka  wvd. 
pol«k».  kor.'  2. 

I.  Stanisław.  Geografia  jKMa.itkowa,  przez  ... 
8-ka,  SU.  58  -|-  2  kar^.  Warszawa-Łódź,  1905. 
Na».  Ludwika  Fiszera.  kart.  opr.  kop.  40. 

KoŚCiiski  Konstanty.  Pr/yczynki  do  etnogra- 
fii Kaszub.  Paratia  borzyszkowsita  w  powiede 
czhichowskim  w  Piusach  zadiodnidi  wedle  zapisków 
ks,  Jana  G^ufryda  Rorka  p  n!.,},..  Odlt.  z  Rocz. 
Tow.  nauk.  toruńskiego.  «-ka,  str.  dfyT  —  432. 
Torań,  1905.   Lei^eber  i  Sp.  fen.  7a 


PMiJa.  powiaść,  riranit. 

Antologia    polska.    Wybór   najcelni- j^^ych  u- 

t worów  ze  stu  poetów  polskich  zestawił  Włady-slaw 
Bełza.  Wyd.  1  pomnożone.  8  ka,  k.  nl.  (i,  str. 
452.  Lwów,  imi,  H.  Altenbcrg.  (Książkę  zdo- 
bił J.  Hukiiwski,  cynkotypir-  wykooaDO  w  zakładzie 
T.  Jabłońskiego  w  Krakowie).  opr.  kor.  8. 

Bandrowaki  Aleksander.   Stara  h&Ań,  opera  w 

4  .aktach,    według  powieści  J.   I.  Kraszewskiego, 
.słowa  ...  miunfka  WladysŁswa  Żeleńskiego.  8-ka, 
str.  64.   Kraków,  1906.  Nakł.  anton.      kor.  1. 
Bang  Heraian.   Binh-  dw6r.    Prz  cilmiiwa  Sl. 

Przybyszewskiego.  Bibi.  jłowieściowa  Ksi^.  Na, 
rodowej  we  Lwowie  poci  red.  Jana  Stena.  II,  8  ka- 
str.  115.    Lwów,  1906.    Kakł.  Kai«g.  Narodowej. 

kor.  1.20. 

Bitwa  pod  BrunwaJden,  według  powieści  H. 

Sienkiewicza  „Krsyiacy".  Wyd.  tyg.  „Ojczyzna" 
nr.  7.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1903.  Nakł.  Zwią- 
zku  wydawn.,  Maniszewski  i  Kędzierski.     hal.  lOl. 

Blllharyn  TadeUtt.  Dymitr  Samozwaniec,  ro- 
mans historyczny  w  4  tomach.  Tom  I  —  IV. 
8-ka,  sir.  1 'jr>.  121  4-  144.  200.  Giódek,  1906. 
Nakł.  i  druk.  J.  Czaij&skiegp,  Gubiynow.  i  Schmidt 
we  Lwowie.  kor,  4. 

Czechow  Antoni.  Nowele,  z  rnsvjskiego  prze- 
łożył H.  dci  C.  8-ka,  sU.  341.  Kraków,  1906. 
SfŃUfca  wyd.  pobka.  kor.  4. 

Dante  Atlghiert.  Boska  komedya  w  pr/:ekładzie 
Edwarda  Torębowiczs.  111.  Raj,   16-ka,  su.  334. 
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Waxssawa  -  Kraków,  1900.  Nakl.  Gebethnera  i 
Wbiflk.  kor.  2.60. 

Drogosław.  50  pieJni  narodowych.  Zebrał  ... 
Bibl.  Narodowa  Nr.  1.  8-ka,  str.  48.  Warszawa, 
190a.  Nakt.  kal«.  fiahowieckicco.        kop.  16. 

Dzirył  J.  I'  1  czasy  i  inni  ludzie.  Opowiada- 
nia z  diiejuw  ojczystych,  Wyd.  2  p<mrawiune. 
8  ka,  ser.  72  s  4  ihisir.   Fonań,  1906.   «akł.  A. 

Cybulskiego.  fen.  SO. 

—  Praed  l.iiv,  nj^M^m  tadania  z  dziejów  ojczystych. 
Wyd.  2  popr.'iwione.  8-ka,  Str.  80  t  8  Uustr.  Po- 
znań .  1 OOG.    Nakł.  A.  Cybulskiego.  len.  «0. 

Frytjof  króla  Kaimierza,   opowieść  z  podań 

skaiiŁiyn.iwskich,     Przez  ...    16-ka,  str.  1.31.  War- 

uawaj  1005.  Ks.  dla  wuystkich  Nr.  290.  M. 
Arce.  kop.  30. 

GalSSiewicz  J.  K.  Czartowska  lawa,  dramat 
ludowy  w  4  aktach  z  muzykt  Adaoia  WrcNtokie- 

ę>.   Wyd.  IIL    8-kft  mda,  str.  248.  mtt  «tr.  48. 
oznań.  1906.    Nakł.  K.  CybufskieRo.       mr.  4. 
SoroZyAski  Bolesław.    PoUc/ek,  fragmcat,  dra- 
mat w   I  odłłonie.    lt>-ka,   str.  39.  Warszawa, 
1906.  Ks,  dla  wszystkich  Nr.  296.  M.  Arct. 

kop.  10. 

Grabowski.  Ostatni  7.  czwartaków.  I'owieić 
historyczna  z  czasów  walk  o  nicpodl^łoić,  tłuma- 
cnente  z  niemieckiego.  8«ka,  str*  904.  Katowice, 
1903.  Xakł.  i  dr\ik.  „Góroośl^aka*',  Maniszewski 
i  K^ictski  we  Lwowie.  opr.  kor.  5.40. 

0rera  A.  K.   Kto  wlmen?  Powlelć.  Bibl. 

powieściowa  Kurjcra  I>wowskiego.  8-ka,  str.  144. 
Lwów,  lfM)l.  Nakl.  ridakcyi,  Maniszewski  i  Kę- 
dzierski, hal.  40. 

GrulliAskl  Waolaw.  Pocałunek,  przedmowa 
Stan.  Przybyszewskiego.  E.  Wende  i  8p.  w  War- 
nawie.    8-ka,  str.  jSli  i  2  nl. 

—  Na  rubieży,  dramat  w  2  odsłonach,  przedmo- 
wa Stan.  Pi7.ybyszewskiego.  6-ka.  str.  83.  Kra- 
k.Sw,  UK>fi.  G.  Gebethner  i  8p.,  E.  WcuJ.  S  ka 
w  Warszawie^.  kor.  2. 

Hajota.    .Śni  mi  się.  Uśmtedł  losu.  Psinka.  Ży 
|e.  30  wneioia.  Sen  panny  Joanny.  Nowele.  8-ka, 
str.  2nX    Lwów.  lOOG.    Gubrynowicz  f  Schmidt. 

knr.  3.(3'). 

HaoDSiin  Knut.  Marzyciel,  z  norweskiego  przc- 
totyła  Jóe.  Klemensiewlezowa.  84di,  str.  100. 
T.wów,  V.)m.  N'akl.  „Rujeta  Lwowskiego",  Ma- 
niszewski i  Kędzierski.  bal.  40. 

HtriJarMMi  Htrattn.     Akaewer,  jeden  akt, 

przełożył  C/..  Kę(!zicr>k'.  S-ki.  str  24.  Lwów, 
190.'^.    Księg.  Mani.s^cwski    Kędzierski,    hal.  GO. 

HerbaczewskI  Józef  Albin.   Potq)icnie,  tra. 

gedya  duszy.  (Cztery  miraże  na  pultynt  klątwy  i 
wygnania).  8  ka,  str.  14d.  Kraków,  1906.  G. 
Gebethner  i  Sp.  (Okbdka  lysanku  St.  Kamo- 
ckiego).  ^kor.  3. 

Homolacs  KaroF.  Ona,  szkic  dramatyc/ny  w 
dwóch  częściach.  S-ka,  str.  93.  Kraków,  lltOS. 
Nakł.  autora.  (Światlodruki  według  oryginału 
'  antore,  wykonał  saklad  .Tęcca*  wt  Lwowie). 

Isdwiga  z  Łobzowa.  Szpieg,  powieść  z  c^n^Aw 
a.edawnych,  skreśliła  ...  wedle  Bolesławity.  10-ka, 


str.  104.    Katowice,   1903.    Nakł.  i  drak.  „Oró- 

bal.  30. 


Jabłonowski  A.  Z  gimnazyalnego  Aycia  (szkice 
Z  niedawne)  prsessłoici,  tłumaczyła  z  ro^skicso  M. 
Grabowska.  Bibl.  powieidowa  Kwjen  hrowddc> 
go.   8-ka,  str.         Lwów,  1904.    Nakł.  Nd. 

Maniszewski  i  Kędzierski.  kOT.  1« 

JasiAski  Stanisław.    W  jesiennych  mi^adi. 

Poczye  IV.  8-ka,  str.  72  z  portretem  autora. 
Pary*,  I90r>.    Księg.  Powszechna  w  Warszawie. 

kor.  2.50. 

Kamiński  J.  M.  szlachta  czynszowa,  czyli  kłó* 
tnb  o  wiatr.    Komedyo-open  w  1  akde.  Naród 

sobie  nr.  22.  8-ka,  str.  63,  nut  -str.  14.  Posiwt, 
1  Xakł.  księg.  A.  Cybulskiego.  mr.  1. 

Kanty  OZka  czyli  zbiór  kolęd  polskich  podczas 
świąt  Botego  Narodzenia  powszedinie  używanych. 
16-ka  wydł.,  str.  127.  Podgórze,  1905.  NskL 
i  drak.  W.  Potura]skiiqp». 

hal.  80.  opr.  hal.  50. 

Ktaopnioka  Mtrya  Pod  prawem.  BiU.  po- 
wieściowa. Księfj.  Narodowa  wn  Lwowie  pod  red. 
J,  StPiia.  8  ka,  sir.  lółi.  Nakł.  Kii*^.  Narodo- 
wej, kor.  1.20. 

Konopaioka  ll.*Maazy4a]d  P.  Jasika  pcaes... 
Cz.  I,  słowa.  Cs.  II  muzyka  P.  Bibszyilsktcgo,  o- 
zdobił  J.  Bukowski.  4-to,  str.  tekstu  .'2.  muzyki 
60.  Lwów.  I90G.  Nakł.  Kai^.  Polskiej  B. 
Połonteckiego.   Wansawa,  Gebelkner  1  Wolfi. 

rb.  2. 

Korcywo  Boi  fi  sław.  Memento...  8-ka  w.,  str. 
lOl     lv    K     .  1  kor.  4.50. 

Lemair  Ferdynand,  bamson  i  Daiila,  opera  w 
8  aktach  i  4  obrazadi.  If  nzyka  C  Saint-SaCnsa* 
przekład  polski  Aleksandra  Bandrowskiego.  8-ka, 
str.  38.  Kraków,  190G.  Nakł.  tłumacza,  H.  Al- 
tenberg  we  Lwowie.  hal.  60' 

Unpidns.  Dziatwie  Warszawy.  8-ka,  str. 
43.    Kraków.  1906.    (^-bcthner  i  Sp.      bal.  80. 

Maeterlinck  Maurycy  Głosowanie  powszech- 
ne, przekład  ŚL  Michalskiego,  8-ka,  str.  8.  War- 
ssawa,  1906.   Nakł.  M^S*  K-  Idzikowskiego. 

kop.  10. 

Miekiewioz  Adam.  Pan  Tadeusz  czyli  ostatni 
zajazd  na  Litwie,  bistorya  sclacbecka  z  1811  i 
1812  r.,  w  12  księgach  wierszem.  Wyd.  „Macie- 
rzy Polskiej".  Ksią*.  40.  8-ka,  str.  324.  Lwów, 
1905.    Nakł  .,M.icic:/y.  hal.  20. 

Parylak  Piotr,  z  górnych  chwil  życia,  poezye. 
Polskiej  młod/icży,  nadziei  narodu,  poświęcam. 
8-ka,  str.  170  i  3  nl.  Kraków,  1906.  Nakł.  au- 
torą.    D.  £.  Friedlein.  kor.  3. 

Pieinf  narotftWO.  I  wyd.  tyg.  „ojczyzna"*.  8-a, 
str.  Ifl.  T.uńw.  irtn;',,  Nakł.  Zwi%śku  wydawn., 
Ma!ii>/;uski  i  Kiid/it-iski.  hal.  10. 

Pohratyn.  Pan  burmistrz  z  Wielkkłi  Kozło- 
wie, krotocbwila  w  2  aktach.  8cena  polska  2. 
S-k.i.  str.  178.  Pftznnń,  1905.  Nakł.  A.  Cybul* 
skii  co.  mr.  1. 

Pomsta  Boia.  Zesz.  I.  Otirazy  na  ile  histo- 
lycznem  z  niedawnej  przeszłości.  8  ka,  str.  1—32 
a   lyC    Kłaków,   1905.    .Nakł.    r  d.  „Prawdy" 

za  zesz.  liai.  12. 
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PWtt|l|»ltel  NMryk.  GMfwoM  cnpecika,s 

duńskiego  pr7.c?o*yła  Józefa  Klemcnsicwirzowa. 
Bibl.  powieściowa  Kuiyera  lwowskiego.  8  Ua,  sir. 
113>  NaU.  redakcyi,  Sbniizewila  i  Kędzierski. 

bai.40. 

Rey  Mikołaj  z  Naoiowio.   Figlild  dl*  oezoenia 

czterech  setnej  roc/nicy  urodzin  autora  wydal  w  po- 
dobiiaie  Wiktor  Wittyg.  8-ka,  kn.  52,  str.  64  i  2 
at.   Kraków,  1905. 

na  pap.  czerpanym  kor.  20. 

Rodziewicz  Marya.  Joan  V1JI.  1—12.  Po- 
wieść przez...  8  kn,  str,  319.  Wamawa  1906. 
Haki.  tieb.  i  Wolffa.  rb.  1.50. 

RtnuOWtM  MtaatythlW.  Wybór  pism...  wy- 
dał Tadeusz  Pini.  Bibl.  Tcw.  nauc/.  s/k.  wytsz. 
Tom  II,  8  ka,  ttt.  128.  Lwów,  1^05.  HM. 
Towarzystwa  naues.  lakół  wyższych.         haU  60. 

Rydel  LUCytO.  Pan  Twardowski,  poemat  w 
XVIII  pieśniach.  8-ka  duia,  str.  130.  Kraków, 
1906.  Nakł.  D.  B.  FWedWsa.  K.  Wcndc  i  Sp. 
w  Wamawie.  kor.  4. 

—  Betfeem  polfkte.  4-ka,  atr.  92.  Knków, 
1906.  Nakł.  D.  E.  Ffiedkina,  w  CX  r .  c/nicę 
z&lotenia  Firmy.  upr.  kor.  20. 

Sohiffmann  Arnolll.  Fin,  dramat  w  3  aktach. 
8-ka,  acr.  91.   Knk6w,  1906.  Q,  Gebethner  i  Sp. 

•  kor.  2. 

KaiąiU  dla  Intfn- 

BartOtZ.  Powstanie  listo])idowe  1830/;{1  r. 
Wyd.  tyg.  „Ojczyzna"  nr.  22  2.5.  S  ka.  sir.  32. 
Lwów,  1904.  Ńakl.  Związku  wydawo.,  Mani- 
szewski  I  Kędz!«nkf.  hal.  20. 

—  -  Tadeusz  Kościuszko,  naczelnik  narodu  pol- 
skiego.   8-ka,  str.  iO.    Lwów,  1903.       hal.  10. 

—  Wawd  (katedra  t  tamdc  królewrici).  Do- 
datek do  ty^.  .,Ojrzyzn.i"  nr.  30.  T.wów,  1!10'>. 
Nakł.  Związku  wydawo.,  Maaiszewki  i  Kędzier- 
ski.  8-ka,  air.  16.  hal.  10. 

Milewska  Aniela,  złote  ziama  z  pól  ojczy' 
Ktycb.  Czę^ć  I.  8-ka,  str.  90  z  ryc.  Poznań, 
1906.    Nakł.  ksi<^.  A.  Cybulskiego.  mr.  1. 

—  Krwawe  błiany.  8-ka,  str.  128  z  ryc  Po- 
zoad,  1906.    NakŁ  ksi(^.  A.  Cybulskiego. 

nir.  1.'_'0. 

Poplawtki  J.  L.  btaniaław  Żółkiewski,  wielki 
hetman   koronny.   8>a,  str.   16.   Lwów,  1903. 

h.il.  10. 

Sosna  Antoni.  Ksi.idz  Auj^ustyn  Kordecki,  o- 
brońca  Częstochowy.  Wyd.  t)'g.  ..i  >ic,'v/na". 
8*ka,  atr.  10.  L.w6w,  1903.  Nakł.  Związku 
wydawn.,  Hanfnewskl  t  Kędzierski.        hal.  10. 

Kitnst\  tucy.^  3  maja,  1791.  8-ka,  str  16. 
Lwów,  liMil.  Nakł.  Związku  wydawn.,  Manisze- 
wski  i  Kędzierski.  bal.  10. 

śmiatowaki  Eustachy.  Wojciech  Bartosz  Gło- 
wacki, rolnik- bohater.  Pamiątka  odsłonięcia  po- 
mnika Bartosza  Głowackiego  we  Lwowie  19  listo- 
pada 1905  r.  S-ka,  itr.  48  obrazkami.  Lwów, 
190$.   Nakł.  Komitetu  budowy  pomnika. 


Pablicyttyki. 

BMdOHlB  (te  Courtenay  J.  Kwestya  polska  w 
Rosyl  w  swiązku  z  innemi  kwestyami  kresowemi 
i  „tnnoplemiennemi".  Odb.  ze  „Świata  Słowiań- 
skrego".  8  ka.  str.  18.  Kraków,  1906.  Nakł. 
autora.    G.  Gebethner  i  Sp^  haL  30. 

Górski  piotr.  .Mowa  w>*pow^icdz!ana  w  gene- 
ralnej debacie  budictuwej  w  Sejmie  dnia  2i  listo- 
pada 190.5  r.  8-ka,  atr.  23.  Kraków,  1905. 
Spółka  wyd.  połaka.  bal.  20. 

Jailtt  tt  ■  »M  •tranlftwa  I  ozego  obcą. 

8-ka,  str.  3».   Wanaawa,  1906.  Kh^.  Naukowa. 

kop.  10. 

KookOWSki  Bolesław.  Jak  wychować  demokra- 
cyę?     8  ka,  str.  39.    Warsswa,  1906.  Nakł. 

ksi^t;.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  25. 

iCotarskI  Zygnuat.  „Idola"  nasze  partje  i  aasi 
prcedauwidełe  prznc...  8-ka,  str.  29.  PetetsłMirg, 
1906.   Ksi«.  Polaka.  kop.  30. 

Lange  A.  Analfabetyzm  i  w.ilka  z  cicmnoTą  w 
KróK  siwic  Polskicra  prn:i...  S-ka,  str.  72.  War- 
szaw.ij    11»06,    Nakł.  Jan.i  Fiszera.  kop.  35. 

Uot  Okólay  sługi  Zgr.  św.  Feliksa,  prcesłany  na 
jtthileusz  tegoi  Zgr.  przypadający  na  Ofiarowanie 
N.  M  iryi  Y'.  1005  r.  B.  r.  i  m.  w.  8-ka,  sir.  6. 
Kraków.  Tt(ł.", 

Nussbaum  Henryk  dr.  Już  wielki  czas!...  fgłos 
w  kwestyi  żydowskiej),  przez...  8-ka,  str.  69. 
Warssawa,  1906.    Ksifg.  Naukowa.       kop.  30. 

O  llataak  •twar^^Oh  i  tneiwych  głondi  w 
aptswie  aakoloi^.  fi^  aa.  i  r.  w.  S-ka,  atr.  10.  1905 

kop.  iO. 

P.  A.  Koszta  o4\vi.ity  w  Królestwie  Polskieni 
przez...  Odb.  z  »Bitil.  \Var-;^.«  8-ka,  str.  56. 
Warszawa,  1905.   Skł,  gł.  w  ksiijg.  Gebethnera  I 

I  \V..lfta.  k.)i>.  GO. 

Prawo  prryrodzoae  aiowy  ojczystej.  Związek 

Tow.  Samopomocy  Społecznej.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1905.  Esi^  Naukowa.  Wyd.  Tow. 
Pedagogiem^.  kop.  30. 


Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo,  ogrodii- 
ctwo. 

DiSSiOWa  Marya.  O  nauce  gospodarstwa  do- 
mow^o  w  Kuiaicacb.  Odb.  z  ^Prsemysłowca* 
8-ka,  sir.  16.   Lwów,  1906.   Kakt.  red  .Pneemy- 

'  słowca". 

IbnatOWiCZ  Zygmunt.  O  zakładaniu  mlec/arń 
CB.  1.  Dodatek  do  tyg.  „Ojczyzna".  8-a,  sir.  21, 
z  ryc.  Lwów,  1905.  Nakł,  Zwiątku  wydawn., 
ManipcwskI  i  Kędzierski.  hal.  10. 

Kalsndarz  myśliwski  illustrowany  1906.  8-ka, 
str.  13ti  +  128.  Warscawa,  1906.  Nakł.  Wam. 
Spółki  Myśliwskiej. 

w  opr.  kop.  7'\  brosz.  kop.  60. 
Kleckł  Walery ao  dr.    Powiększanie  produkcyj- 
ności krów  prasa  dobór  oparty  aa  klsle{  kontiÓK. 
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Wvdaw.  galie.  Tow.  mlecsankiepo  III.  8-ka,  itr.  I 
58.'   Kraków,  1905.  N  ikł.  r  o .  I 

KwMtya  kuraków  onkrowyob.  8*a,  str.  33. 
Krakftw,  1905.    8kł.  gl.  w  księg.  SpdIkL 

kop.  40. 

Pawiik  Stefan  prof.  Zasady  guspodarskłe  w 
FtriMew  poł.  XVIII  w.  według  „Instruktarza  eko- 
nomicznego". Odb.  z  ,  Tyg.  toin,"  8^1,  ntx.  23. 
Kraków.  190C.  H.  Altenbeig  we  Lwowie. 

Pawłowski  Józef.  Burak  cukrowy  a  gospodar- 
stwo włośdtt&akie.  Wyd.  xyg.  „Ojczyzna".  8-ka, 
rtr.  16.   LwAw.  1904.   NakŁ  Zwi«elcii  wydawn. 

h.il.  10. 

Zielióakl  Antoni,  o  pszcitlniciwie.  Bezpł.  dod. 
do  tyg.  „Ojczyzna"  nr.  28—29,  za  r.  1905.  8-ka, 
str.  32.  Lwów,  1905,  N»kł,  Zwiąska  wydawn. 
Maniuewski  i  Kędzierski.  biL  90. 

TMlmlka. 

MmmmM  St   Profekt  aadi^  laMnizacyi 

tni.ist   na  prawach   natury,  przez...    8-k».  Mr.  24. 

1906.    SW,  gl.  w  drukami  Noakow-  I 

Skie^o.  kop  20. 

Baait  Arttr  dr.  Muzeum  przemysłowe  w  Kra-  i 
kowte.   »-ka,  str.  66.    Knk6w,   1006.   Nakl.  | 

griir.y  TV.  Krnkf.r.-.. 

Bieneleisen  Bronisław  dr.  inź.   Ogrzewanie  i 

parą  wyloiKwa   iiia--/.yii  [jarowych   z  tabl.«  pncs... 
Lwów.  190.^».    Nakł.  Tow.  Połitccbniczrwgo. 
Kalendarz  techniczny  dla  intynicrów,  aidiitek- 

lów,  geometrów,  techników,  elektrotechników,  gór- 
ników  i  pneraysiowców  na  r.  190(i.  Ułotył  i  wy- 
dał Staniafanr  Sieritowski.  8-ka  podł.,  cz.  1, 
8„.  V  4-  240  -i-  XXIV,  cz.  II,  str.  68.  Wkr. 
szawa,  1905.  V  rok  wydawnictwa.  | 

cz.  I/U  wopr.  rb.  1.80. 
UiiaAaU  EdMBd.  Ze  iw»ta  postgm  teclwiki 
ł  przemysłu.   Tomik  IV.   W  krainre  aaUa  i  je- 
dwabiu. Ilustr.   szkice    popuI:iine.    S-ka,  str.  38. 
Lwów.  I90t>.    NakŁ  red.  „Przemysłowca". 

hal.  .50. 

Scholl  E.  F.  Przewodnik  dla  maszynistów. 
Ttumao^ył  Aleksander  Podworski.  Cz.  I.  O  ko- 
Uacll  pałowych.  Z  235  rys,  Wyd.  II  poprawio- 
ne i  uzupełnione.  8-ka,  str.  406.  Warssawa,  1906. 
Bibl.  Przemysłowa.   Nakł.  H.  Wawelberga. 

rb.  l.,50. 

StadtnfiUer  Karol  prof.  Szkoła  maszynisty, 
pytania  i  odpowiedzi  dla  przygotowujących  się  do 
egzaminu  iia  dozorców  kotłów...  Wyd.  2  popra- 
wione, b-ka,  sir.  52  i  3  ni.  Kraków,  1906. 
8p6lfca  wyd.  poidn.  kor.  1.20. 

Varia. 

Czaa  kalendarz  na  1006,  rok  siódmy.  8-ka,  str. 
8:^0.  t.ML    Wyd.  R,  Dobraniedtiej.         rb.  1. 

Jednodoiówka  ku  uczc/eniu  400  rocznicy  uro- 
•■•zin  Mikołaja  Reja  z  Na^ł^AMc  1. ">().">  --  100.',  wy- 
na  na  rzecz  koła  im.  T.  Kokiuszki  T.  S.  L.  we 
Lwowie,  irto,  str.  15  i  ost.  Lwów,  J006. 


Kalendarz  lekarokł  krakowski  na  r.  Ifl06,  ulo- 

iył  dr.  Teodor  Cyl.Mlski.  R.  XVI.  IG-ka,  k.  nl. 
8,  str.  358  z  ogł.  i  4- ma  noutniiwmt.  Krosno, 
1905.    Nakł.  S.  A.  Krzyżanowskiego.     koi.  3.20. 

Kalendarz  Czecha  Józefa  ...  krakowski  na  rok 

imi  Wyditw,  r.  LXXV.  Wydaw.  Tow.  miło. 
jiników  historyi  i  zabytków  Krakowa.  8-ka,  str. 
287  i  79  z  ilustr.    Kraków,  1^.  opr.  kor.  1.60. 

—  Dttbiaóskt ....  rolniczy  na  lok  1906,  wy- 

tliny  prz'/  prof.  J.  Mikułowskiego-Pomnrskiego 
przy  współudziale  St.  Cbaniewskie^o,  St.  KnMiko- 
wakiego,  St  Pawlika,  K.  Scbiil/.-i.  dr.  K.  Miciyn- 
skiego,  Rozwadowskiego,  dr.  Rylskiego,  Z.  Chmie- 
lewskiego i  E.  Kalcńskiego.  Rocznik  IV.  16-ka, 
sir.  XLVin,  3651  220.  LwAw,  IJO  ).  Nakł. 
H.  Altenberga.  opr.  kor.  3. 

—  Ody  naród  dt  baja.  Ealendars  na  r.  1906 
a  rok  druf,'i  w.ilki  o  wolność.  S-krt,  str.  -A.  Kra- 
ków-Warszawa,  1905.    Nakl.  wydaw.  , Nowin". 

hal.  40. 

—  Gospodarz,  inustro\v.'iny  .  .  .  Wydawnictwa 
groaiowego  im.  Tadeusza  Kościuszki  na  r.  lUtJti. 
Kocz,  XVI.  Wydawc-i  i  redaktor  K.  Wojnar. 
8k.-i,  str.  ir,0,  XXXVIII  z  ilustr.  i  ogł.  Kra- 
ków, lyO(i.    Nakł.  ksi(^  K.  Wojnara,        hal.  80, 

—  pOWazechny  wielki  ilustrowany  Knspra 
Wojnara  na  r.  1»06.  Rocz.  V.  8-ka,  su.  320 
XXXVlff  i  ogł.  Kraków,  1905.  Nakł.  K.  Woj- 
nara.  "pf.  kor.  2. 

—  Polak  ..  •  historycznO-jKłwicściuwy  na  rok 
1006.  Rocz.  V.  Wydawca  i  redaktor  K.  Woj- 
nar. 8-ka,  str.  144.  XXXVIII  z  ilustr.  i  of^ott. 
Kraków,  1905.    Nakł.  księ«.  K.  Wojnara. 

hal.  80, 

—  FotOiraflczny  1906.  16-a,  str.  143.  War- 
szawa, 1906.   8kł.  gł.  w  ksi^.  Gebethn.  1  Wolffa, 

kop.  30- 

—  Gridzlądzki...  Majyański  na  r.  1906.  Kocz. 
L  4-to,  str.  102.   Gmdziądz,  1906. 

Kalendarzyk  losowań  Anjrusta  SchHlmherjyi  i 
Syna  na  r.  1906.  Wydaw.  gastety  losowali  „Na- 
dzieja".   16-k:i,  str.  l(i.    Lwów.  1906. 

Mikulski  St.  Wielka  księga  adresowa  Krakowa 
i  Podgórta.  Rocz.  11.  8-a,  str.  342,  378  i  108. 
Kiaków,  1906.   Nakł  Bief.  i  Maiyi  Mikulskich 

opr.  kor.  3. 

Noskowic/  M.  Rozmowa  znaczkami  pocztowe- 
mi.  Ksi.i^.cczka  dla  zakochanych  .i  szczególnie  dla 
aaraeaonycb.  Wyd.  2.  16-ka,  str.  52.  Poznań, 
1005   Nakł.  B.  Chrzaaowriiiego,  hal.  30. 

Przegląd.  Ogólny...  losowań  iw  r.  1906.  Do- 
datek do  4^7  nr.  „Nadziei",  hol,  sU.  85.  Lwów,. 

1906. 

Rocznik  finansowy  n.i  r,  1906.  Bezpłatny  doda- 
tek do  Ga*s:iy  iosow-iń  i  handlowej  „Merkury", 
4-ka,  str.  63  i  ogł.  Kraków,  1906. 

Słowem  i  CZyneai,  jednodniówka  wydana  stara- 
niom „Czytelni  kobiei*  we  Lwowie.  8-ka  wydł,, 
str.  59.  Lwów  1905.  Nakł.  ,Czytdni*.  (Okład- 
ka rysunku  J.  Bukowskiego). 
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Ddeła  Polaków  i  o  Polsce  w  językacli 

obcych. 

Beobachtungen.  MetcorologUche  .  .  .  angestellt 
auf  der  k.  k.  Sternwarte  in  Krakau  im  Monate  No- 
▼ember  1905.  Krakau,  Yerl.  der  k.  k.  Stetatnite 
fn  Krakau,  1905.    4-ka,  str.  2. 

Grabowski  Thadee  M.  ^'ne  page  de  Thistoire 
dc  la  littćrature  calviniste  ca  Pologne  1550 — 1650. 
TrttaSlhM  fMitie,  Eatr.  du  Buli.  de  Tacad.  des 
scicDcrs.  Craeoyie,  Iinpr.  de  l'iiiiiv*  1906,  8«ka, 
str.  71—77. 

SuiItWSkI  M.  Anignbungen  polniscbcr  Miin- 
sen  im  X  und  XI  Jahrbundert.  Extr.  da  BaU. 
de  fscsd.  des  adencsn.    Cnicovie,  impr.  de  PniiKr. 

l!lfn.    S-'..,,,  .ir.  07  —  71. 

Reaaewski  St.  Circe,'  dramatisches  MiircbeD  in 
einem  Prolog  und  fUnł  Bildern,  deutsch  von  Albert 
Zipper.  I.embcr^,  V"rhj;  ii.  Druck  V,  W.  Zocker- 
kandel,  1900.    b-ka,   sir.  12t). 

ntr.  1.70  =  kor.  2. 


RllbriCtila  ad  usum  Fr.  minorum  s.  p.  >i  .  Fran- 
cisci  Capucinorum  provindaie  GaUdaiUie  pro  MJMU 
domini  1906.  Ressoviae,  somp.  pp.  Capndootuoi, 
typ.  J.  A.  PeUr,  1905.    8-ka,  sir.  40. 

SienklewiOI  Henryk.  Slurmllut,  bisior.  Ro- 
man. Nach  d.  Połniscben  v,  E.  u.  R.  Ettiinger, 
B.  I — III.  Einsiedeln,  Beniig^  et  Comp.  1906i 
8-ka,  str.  ")3L'-Htji!l-f-459  t  Uuatr.  F.  Scbworm- 
stiUlta  I  P.  Stachiewicza.  mr.  15. 

Selectus  e  seminano  borti  tiotailici  CiafitnrieiMia. 
4-ka,  str.  18.  Kraków. 

8łr«ve  IMBriei.  DIe  pdnladie  pkitoaopfiie  der 
l.  tztcn  zehn  Jahre  (1894—1904)  von...  S-k.\  str. 
8U.  iierlin,  1905.  Separatabdruck  aus  dem  Arcbiv 
ftr  Geschicbte  der  Pbilosopbic.  Bd.  XVIII.  War- 
aaawai  E.  Wende  i  Bp.  Yeriag  voii  Geoig  Beimcr. 

kop.  45. 

Ttkarz  Wenzel.  Dle  letzten  Jabre  Hugo  Kołłą- 
taja flTlłf  —  1812).  Etr,  du  Eull.  de  Tacad.  des 
Sciences.  Cracovie,  impr.  de  l'univ,,  1905.  8-ka, 
atr.  80—85. 


Redakto?  I  Wydawea  AndnąJ  Turkid. 


<^    OGŁOSZEJSI;^.    <^  <^ 


Opuściło  pras^:  Opuściło  prasę: 

Marcin  BicIsKi 

Studyum  literaclae  prm  Ignacego  Chrsaoowsidego. 
Sktatf  Btówiy  w  k»i«aanii  E.  WENDE  i  8p.  CENA  Rb.  2  K«p.  50. 


W  jednym  z  największych  miadt  CeearAtwa 
Jcat  do  spisediuite 

Księgarnia  Polska 

bibijotcka  nowości',  skład  m«t«iiałAw  pi^mten-  ! 

nych  i  skład  (Icwocjfinatji  ri;i  l)aril/.i)  tlopo- 
doych  waninkacłi.  ^Magazyn  dobrze  postawio- 
ny  w    pi  lijyin    biegu,  klijcntela  wyrobiona, 

Eunkt  doskonały.  CJotńwki  potrzeba  K  .rn  H)  rb. 
iiiszu  wiadome^  w  kbięgarui  GeU?thiiera  i 
Wolffa. 


Ponukiiie  aię  zbiorowego  wydania 

Dzieł  Staszyca 

blUaza  wiadomość  w  kai^garoi  E.  Wende  i  8p. 


^TW^  ^TW^  ^TK^  ^^W^  ^^K^  ^TK^ 

WACŁAW  GRUBlUSKI 

'     z  przedmowi)  Stanisława  Przybyszewskiego. 

poęA^-UfMEK 

(Plraewłość,  Pocałunek,  Baal^. 
Cena  rb.  1.20. 

Skład  główny  w  księgarni  E'  Wende  i  Sp- 

'■-J ^SAi.  VAf  ^Mi'  ^Mi* 


Księgarnia  fi.  WfiNDB  i  Sp.  poleca  noYOŚei: 


Nossig  dr.  Felicya 

Migżcz/zna  i  Kobieta 

Studyuni  psychologiczne  pod  tup  dzit4a  Wei- 
ningera  p.  t.  «G««chlecht  u.  ChAraktpr". 

Oeoa  kop.  SO. 

Wilde  Oskar 

Dyalogi  o  sztuce 

(„Intantions")  Przedmowa  A.  Nowuczyńskiego, 
przekład  Maryi  Feldmanowej. 

Geoa  rb.  1  kop.  40. 


Konopnicka  Marya 

POD  PRAWEM 

r  tom  yJSiblioteki  powieściowi"  pod  ndafa^ą 
Jaat  SttBt. 

Cena  kop.  60. 

Sten  Jan 

SZKICE  KRYTYCZNE 

Trc^ć.   O  Wy»piaD8kim,  Leopold  8taff,  Wia- 
nek  mirtowy,    Włodz.   Tetmajer,  Wla(ly>^?Hw 
Orkan,  Kazimierz  Tetmajer,  Kilka  kHiąg  witisr 
«zy,   Pirsiii   czasu,   Adam   Asnyk,  BoleeJaw 
Prna,  Eliza  OneAzkowa^Z  jednego  strumienia. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 


OpafeU  pnuę  i  jest  do  nabycia  w  k»i«g«mi  CMiethoeni  {  Wolfb, 
^     om  w  nukcaiieta^cli  kai^gimiadk  polakiohs 

Tom  ósmy  (ostatni) 

dzi^ft  Ateksandrt  Krauahara 

TOWARZYSTWO  WARSZAWSKIE 

PRZYJACIÓŁ  NAUK. 

OZA8T  POŁISTOPADOWB.  BPIŁOO.  (1831  -  1838). 
WYDANIE  OZfMłSilE  in  8o,  str.  6tO   z  licznimi  MuitraByainf. 

Cena  rubli  oztory  kop.  60. 

1'oixiy  poprzednie: 
Tora  I:  Czasy  pruskie  ( 1S<)0— lS<)rti  ruUli 

Tom  II  ,  II     Czasy  Księstwa  Warśiaw8kie|0  (1806— 1815)  rubli  6. 

Tom       (Uter«leoi0  piirwtze  KrólMtwa  kongretawtgo  (1815  —  1820)  nibli  & 

Tbm  V:  Cłłaralacło  droite  O^^iO-iaSi)  rubli  :^  /     vi  «. 

Tom  VI:  C.tfnłlacle  przedostatnie   (1^-24  -1S2S|  nil.li  4. 

Tora  VII;  Ustatnie  lała  dSJW    iv>r|  rubli  4  kop.  'O, 

W  dziele  ogółem  678  ilustracyi. 


•  #  Opuściło  prasę: 

Jankowski  Czesław 


0  0  0  0 


SZKICE  I  WILVZi!.MA. 


la  marginesie  literatury. 


Cena  rb.  i  kop.  50. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  aleladzie  głównym 
w  Księgarni  E.«  W  Warszawie: 


Siumenfeld  Antoni  dr.  CH(>ROBY 
PŁCIOWE,  j)rostytucya  i  hygicna  płcio- 
wa. C<'na  kop.  .50. 

Borkowąkl  ytnrek  (•  I  DZI  ALK  MIE- 
SZKAŃCÓW Kr.Mestwii  1'nlskiego  w  wy- 
borach do  tif-jrau  państwowego  (Dumy  pnń- 
fttwowej).  Wykład  popularny  z  dolncze- 
niem  wszy.-^tkirh  ii-tnw,  pr/rpis'*^'  i  in- 
8trakcyi,  aejaiu  i  wyborów  dotyczących. 

Cena  kop.  45. 

Bouttnt/  Emil,  ZARYS  PPYPITóLO- 
GU  PCJLITYCZNEJ  narodu  angi«'laki.gu 
w  XIX  irieku.  PnełoiTla  z  francuskiego 
B.  O.  Cena  rb.  2  kop.  60. 

Chrzauowakilgnuey.  MARCIN  BIEL- 
SKI. Stttdyam  literacki< . 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

€f«ńkn  A.  dr.  CHOROBY  ZĘBÓW  i  tHr 
f  '  :  -  tnie  tvniże.  Cena  kop.  GO. 

ii€*uMhtuntfł  nikior.  MOC  OBO- 
WIA/t  .1  \< ;A  zbioru  praw  CESAR- 
STW'a  w  kraju  na«/vm.      Cena  kop.  40. 

KorotyAuki  Windymiatc.  LOSY 
SZKOLNICTWA  w  Kr6l««t  ^  i.  Pulskicm. 

Cena  kop.  05. 

Koftkotrnki  BoleHłnw.  JAK  WYCHO 

\y\Ć  nrOroKRACYI-;?     Cenn  knp.  lYj. 
MaxMrkietricm  dr,  Jan.  ZJAWISKA 
ŻYCIOWE  i  p«7chłccoe  wobec  jednwci 


przyrody.  (Odbitka  z  ^^^^asopiiiiua  lek." 
Nr.  7,  1905  r.)  Oeoa  kop  30. 

Ołtu»*ew»ki  Władymłam  dr.  OMÓ- 
WIĘ 1  JEJ  ZBOCZENIACH.  Niemou. 
bełkotanie,  mowa  nosowa,  jąkanie  i  t.  d. 

oraz  hygicna  raowy.  Z  ry<tuikami  i  ta- 
blicaiui  w  tekście.  C«Da  rb.  I  k.  8U. 

Fkmek  Knmimimf  <fr.  JARSTWO  A 

HYGIKNA  ŻYWIENIA.  Ona  rl>.  1.50. 
rrófhnicki    FranciMitek.  WZOEY 

POEZYI  i  PROZY  do  użytku  szkól  are- 
dnidk   Wydanie  trnde.   W  oprauli'. 

Cena  rb.  1  kop.  GO. 

WUtd*ifi»ewmki  Henryk  i  Kindei- 
Hki  Jan.  PIOTR  STETNKEI.LKPw 
Dwie  monografie,  nagrodzone  nu  kunkur- 
hłe.  (Z  łrzetna  wizerunkami).    Ct  iin  rb.  1. 

Htruv»  Heinrich.  DIE  POLNISCHE 
PHII/łSOPHIE  DER  LETZTEN  ZEHN 

JAHin:  r.'i!i  i.  C^^na  k.45. 

Tym»ka  Handa.  POLSKA  POROZ- 
BIOROWA  w  krótkim  aarysie.  W  opra- 
wie. Cena  kop.  50. 

H'iłkieivic»  Słauimław.  NA  PRZE- 
ŁĘCZY.  Wraienia  i  obrazy  z  Tatr.  Wy- 
danie drugie,  jiowii  k-^zuiie,  hn  iliistr.  I. 
Po  latach.  Ii.  Tatry  w  śniegu.  111.  Na 
PndfuKy.  *  Cena  rb.  2  kop.  40. 


Nowośćl 


Mieczysław  Rościszewski 


Nowośćl 


Jak  posiąść  energię? 

Wypróbowana  kuracja  zaniku  woli,  roztargnienia,  przygnębienia,  melandtolii,  utraty  nadziei,  Łrwo> 
gi  wewnętnnt^,  Mbą  pamięcią  benennoed,  aabareeń  lolądkowych,  ogólnego  adeuenrowaiiia  itp. 

Najłatwiejsze  i  najprostsze  sposoby  pozbycia  sic  manii  samobÓjccej  i  nabrania  pogody  ducha 

przez  gimnaatyl^^  'o^>* 

ORTOPEDYA  MORALNA 

Wyciąg  treści  w  V  z  głośnych  dziel  lekarzjr  francuskich  Siebaułta  i  Lcvy'(^,  a  takie  d-rów  Ko- 
cha, Niigcli'ego,  Gabhardta,  tudziri  Georga  Szwarca,  Lombroea,  Kanta  i  t.  d. 

=z=  Cena  kop.  80. 


Skład  główny  w  Księgarni      WEMDE  i  Sp. 
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Nowa  Gazeta'' 


NOWA  GAZETA  i-st  orcrnnem  postę-  !   NOWA   GAZETA  .lobotvni  nrtykiiłón- 

powym  1  demokratycznym.   StojHC     W(»zeclwtroaoo«cią  ioiormacji,  całym  zgoła  ga- 

na gruncie autonoioj i  kratu  ■         A        I.      tankiam  treśoi  stanęła  na  poiio- 

.  ,       .  ,        *i        "*       Oci  l-ffo  stycznia  •    ł  j  i  •  ł 

w  najobaiernwjsiem  dlowa  zna-  *  w  chodzi  »»I'"7'w«lale)Mych  wymagań 

rżeniu,  broni  gorąco  wolności  je-  .       .     nowoezo^nyc^h.    J.sf  ii.ijcziijiiloj 

dnostfk    1   takiego   »i«rrnpowania  T&ZJ  dZifiOOlć  •''^J'"'  '  "•Mfinhliw^/ym  organ.Mii. 

sil  społecznych,  którcby  8iauowiio  nie  pomijającym  żadnego  fakui 

nieatomną  rękojmię  demokratyceni^  orięBnicapjt  I  łminuf^o  ajawiska  lob  adanenia,  któn  moAe 

naaargo  lycia  politycznf^jn.   iJTJ iJC ŁS^J ŁSTJ ISO     .'.wW-  l.> ós",  k    ^  r* '77:'     r' r:''0 


W  dziale  publicystyki  ofiarował  jej 
twą  womoc  siqpier«asy  u  nas  bojownik 

postępu 

'  Aleksander  Świętochowski. 

Odcinek  powirściowy  zawierać  hf^d/ic 
najlepsze  prace  twórczości  oryginainiij, 
między  inncrni  powieść 

Stefaiia  Żeromskieyo 

A«.  Dzieje  Grzechu, 

oraz 

Władysława  St.  Reymonta  p.  n. 

Z  nowej  Księgi  Dżongii 

(MOWGM). 


NOWA  GAZETA  ma  objętość  namer6w  tak  obszer- 
ną, ii  obfitością  treśd  przewyższa  wszystkie  ]ii8(na, 
dotychczati  wychodzjioe  w  Warszawie.  Pod  w?<rli  dom 
zi  wii.  trznym,  t.  j.  układu,  druku  i  papieru  nadano 
NOWEJ  GAZECIE  postać  ponętną  i  estetyczną. 


Prenumerata  w^rnoal: 

miejscowa:  R"<  /.nie  rb.  2,  półrocznie  rb. 
4.50,  kwartał,  rb.  mie«.  aop.  75,  na 

prowincji:  Rocznierb.  11,  pdłroc&rb.  5.60, 

kwartalnie  rti.   '_*.7ń.  niio*    kop.  92;  zagTa- 
IliCI|!  Itocznie  rb.  Ki,  półrocznie  rb.  8,  kwar- 
talnie rb.  4,  miesięcznie  rb.  1.35. 

Cena  pojedynczego  numeru  kop.  3. 
Redakcja,  adminlstrac.  i  kantor 

S/|.tt:Lliia  10     Tilifonu  8276. 


R«^iaktor  naczelny:  St.  A.  KempneP. 

RKiaktor  literacki:  Jan  l.oren tO wlCZ. 
BekreUirz  Kc^ak:  Kaziia.  Kasperski. 


lUidoktor  i  Wydawca: 

St.  A.  Kempner. 


Nowy  tom  wydawnictwa  ,,W1EDZA  i  ZYCIE"  (Serya  III.  IX) 

Bruckner  Alfcksapóer 

O  literaturze  rosyjskiej  i  naszym  do 
uiej  stosunku  dziś  i  lat  temu  trzysta. 

Szkic  literacki.      i^iiL^iki^iki^i^       Cena  kop.  60. 

Skład  główny  w  księgami  £.  Wende  i  S-ka. 


Digrtlzed  by  Google 


AUGUST  FOREL  NowOŚĆ. 

DR.  MEDYCYNY,  FILOZOFII  I  PRAW,  BYŁY  PROF.  PSYCHIATRYI 
I  DYREKTOR  ZAKŁADU  DŁA  OBŁĄKANYCH  W  ZURYCHU 

ZAGADNIENIA  SEKSUALNE 

ROZTRZĄSANE  ZE  STANOWISKA  NAUK  PRZYRODNICZYCH,  PSY- 

CHOLOGn,  IIYGUBNY  i  SOOYOLOail. 

Przełożone  z  niemieckiego  przez  dr.  Władysława  WITWiCKtEGO,  docenta  wszecli- 
nlcy  Iwowsidej  i  Witolda  SCHRBIBBRA  prof.  aikoly  realnej. 

Dwa  tomy.  Nabywać  można  zeszytami  po  kop.  20. 

SPIS  RZECZY: 

Wstęp.  —  I.  Rozmnażanie  się  Istot.  (Dzieje  konK^rki:  {Midział,  d2iewor('Klztwo,  zapłodnie- 
nie, rozwoje  różnic  płi-i,  ka^tracya,  bermafrodytyzm,  dziedzic7.not<ć,  blastoftorya).  —  II.  Rozwd) 
I  rodowM  istot.  —  III.  Warunki  i  Meclianizm  zaptoditMia  I  elfży  u  człowieka.  Drogorzędne  oe- 

Cliy  płciowe.  —  iv.  Popęd  płciowy  (P«»ped  plcinwy  u  mo^pzycn.  P.-pcd  filciowy  ii  kobiet.  Flirt.). 
V.  Miłość  płciowa  I  wszellcie  inne  objawy  duchowe,  powstające  u  człowieka  na  tle  popędu  płcio- 
wego. Uwagi  ogólne:  a)  odd/iatywaiur  niiłu.-ki  pk-iowoj  na  życie  duchowe  m«;żczyzny.  Odwa^ 
iJOp^d  rodcKj,  zazdrość,  fanfaronada  płciowa,  ziuy.sl  iK^^^nugrafiouiy,  obłuda,  pniderya,  wslyd, 
DeałennoM).  h)  Oddziaływanie  miłofci  płciowej  na  życie  duchowe  Irobiety.  (Staropanieństwo, 
bierność  i  tc-iknota,  j»oddnnic  >ic  i  ninrzyciel^two,  lia/.i  i  niiJo-^i'  macierzyńska,  miłość  małpia, 
rutyna,  rAzdroić.  kokieterya,  w.-*lvd  i  priiileryai.  c)  FetyMzyain.  d)  Związek  miłości  z  religią. 
Przykłady  z  życia.  (1  —  25).  VI.  Etnologiozae  dzieje  i  pradzieje  płciowego  iyola  człowieka  (we> 
die  Weeteraacka).  1}  PoGaątld  małżeńsiwa.  2)  Wiek  iii8tytucyi  iiialżeńHtwa.  3\  Krytyka  teo- 
ryi  bezładu  płciowego  wedle  Westermacka.  4)  Małżeństwo  i  bezżenność.  .>)  Zaloty  i  t.  H.  6) 
Srnilki  wabicnin.  7)  Woinu<i'  wylioru.  Si  Dobór  płciowy.  '.))  Prawo  podobieństwa,  b^  kaity. 
10)  Zakaz  małżeństw  mi^y  krewnymi.  11)  Kola  uczuć  i  wyrachowania  w  doborze  piciuwyni. 
12)  Małłeńotwo  s  rachunku  i  kopne.  18)  Upadek  małfedatwa  kiipnc^^o.  wiano.  14)  Obrzędy 
weselne  i  zwyczaje  ślubne.  15)  Formy  małżeństwa.  Ib)  Trwanie  małźeńrJtwa.  171  Do  dziejów 
pozamalżeńckie^ro  obcowania.  18)  Spojrzenie  wi?tecz.  19)  Dodatek.  Wpływ  rany  na  życie  płcio- 
we. —  VII  Ewolucya  płciowa,  a)  Fylogcnia  życia  płciowego,  b)  Ontogenia  życia  płciowe|0.  ~ 
Viii.  Patologia  płciowa.  I.  Patologia  narządów  płciowych  w  ogólnoik-i.  II.  Choroby  wenemtne. 
III.  Psychojwiolopia  płciowa.  DForażenia  odruchów.  2)  Psychiczna  impotencya.  3)  Zaonnse- 
iii.H  płciowe.  4;  Znieczulenie  płciowe  czyli  wrodzony  brak  uczuć  i  popędów  |)lciowych.  5)  Prze- 
czulenie płciowe  czyli  nadmierne  wzmożenie  pop^^du  płciowego,  ti)  Ooania  (samogwałt).  7)  Zbo- 
czenia popędu  płciowego.  A.  Pociąg  płciowy  do-ooób  różnej  płci  ze  zboczeniem  sposobu  zaspo- 
kojenia, a)  Sadyzm,  bi  Mai>ochizni.  o  Fety-izyzm.  d)  Ek^hiblcyunizm.  B.  Pociąg  płciowy  do 
osób  tej  Hamej  pici  (miłość  równopłciuwa  i  opaczne  czucie  ]>iciowe).  a)  Miłość  rownoplciowa 
u  mężczyzn,  b)  .Miłość  równopłciowa  u  kobiet,  c)  Pociąg  płciowy  do  płciowo  niedojnalfch. 
d)  Pociąg  pidowy  do  cwienąt  (Sodomia  csyli  akotółództwo.  e)  Notatld.  8)  Zboczenie  płciowe 
u  umysłowo  ehorydi  i  dndiowo  nieprawidłowych.  9)  Działanie  irodIrAw  odurzających,  w  8zeze> 
góln«»(  i  ;ilk  holu  na  popęd  płciowy.  10)  ZlKM^zenie  płciowe  wskutek  -iii:t:i -ryi  i  -uitosuggestyi. 
11>  Zbu<-zeuia  z  nawyku.  —  IX.  Steountk  zagadnieO  płciewycii  do  kwestyi  pieniężnej  i  posiadania. 
(Małiertstwo  za  pieniądze.  Proetytucya  i  ^tręczycielstwo.  Kokoty  i  metresy).  —  X.  Wplyw 
wnęłrznych  warunków  życia  na  życie  płciowe.  (Klimat.  Życie  na  w>i  i  w  mieście,  samotność 
i  żyiTif  towarzyskie,  wlócz«,'g()siwo.  nMlzitia  zero.  życie  fabryczne,  amerykanizm.  Szynk  i  alko- 
hol.   Majątek  i  ubóstwo.    Stanowisku  w[>(>leczne.    Indywidualny  tryb  życia.    Internaty.  Diver- 

sa.  —  XI.  Religia  a  życie  ploiawa.—  XII.  Prawe  a  źyela  pioławe.  A.  Uwagi  ogóioe.  li.  Prawo 
cywilne.  0.  Prawo  karne.  —  XIII.  Medycyna  i  żyole  ptelewe.  Wogółnofei.  Środki  uregulować 
nia  (względnie  usunięcia)  ciąży.  Hygiena  małżeńt^twa.  Th  i  iniiica  lekarska.  I  t  i  7.  iii(  i  ii  rpień 
płciowych.  —  XiV.  Etyka  płciowa.  —  XV.  Kwestya  płotowa  w  polityce  I  ekonoaji  społecznej.  — 
XVI.  Kwestya  plcftwa  w  pedagogii.  -  XVii  lycle  ptoiewa  I  sztuka.  —  XVill.  Hala  sug|)e8tyi 
w  lyoiu  płciowem.  —  XiX.  Streazdzeaie  I  peraptktywy  prtyasladai  Utopijne  pcmyely  o  łdeai* 
małżeństwie  przyszłości. 


Digiti^cG  by  Lj^j^.i^i^ 
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Prenumerata  otwarta  na  róoznik  VI 

nPOBADIIKI  JĘIYKOWEGO'* 

pod  redakoyą  Romana  Zawilińskiogo. 

Wyeliodsi  d»  pooątku  kaidego  mieiwąca.  Oena  w  Warszawie  rb.  1  kM$.  50.  Z  pnnylbt  po- 
cztową rb.  1  k«p.  60. 

Główna  ekspedycja  w  ksi^rni  £.  WENDE  i  Sp. 

Prenumerować  można  we  wszystkich  księgarniach. 


Lueyana  l\ydla 

BETLEEM  POLSKIE 

wydanie  bardzo  ozdobne  z  wieloma  illustracyami  kolo- 
rowanymi, nuty  w  tekście. 


Większe  4-to, 


w  oprawie  rubli     koron  20. 


Nowośćl  Nowośćl 
  l(orotyński  Władysław 

Losy  szkolnictwa  «it?  ^  tl?  ^ 
4>  <^   w  Królestwie  Polsl^icm 

Cena    kop.  65. 

Wydawnictwo  Księgarni  &  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 
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Otwarta  prenumerata  na  rok  IX  (1906) 
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Rocznie  rb.  4,  z  przesyłką  pocztową  rb.  5. 


PiBmo,  mające  zapewnione  współpracownictwo  wszystkich  wybitniej- 
szych pracowników  na  polu  filozofji,  stawia  sobie  za  zadanie:  dawać  wy- 
raz orygin.iliipj  polskiej  myśli  filozoficznej  i  odzwierciedlać  ruch  fUozofi- 

(  ziiy  za  granica. 

TR£ŚĆ  ^Przeglądu  Filozoiicznego*'  i^tanowią:  rozprawy  orrginulne.  pra«gląd  krytyorny,  pncgląd 
eystematów  współczesnych,  urzogląd  mak  poacczególnyctw  aatonferaiy,  .sprawozdania, 
pnęgląd  csaBopiAui  oias  bibijogtafja  ogólna. 

W  roku  1906  dwa  zeszyty  będą  poświęcone  rozprawom,  nagodzonym 

na  konkursie  „Przct  :  I  i  Filuzotw  -nogo",  z  których  jeden  bod/i  :■  iv  iorał 
prace  na  temat  „O  metodzie  w  etyce drugi  na  temat  „O  przyczynowości". 

Jako  dodatek  l>ez|>łatnT.  każdy  prennmcrntor  otrzyma  'lalszy  ci^g  wyczertnijąiMj 
„Polskiej  Uibljo^afji  Filozolicziipj  w  iikindzic  d/it  si<»tnytn  -    iiii  olujjicznyni. 

Nowi  prenumeratorzy,  którzy  nade^^Ią  całoroczną  prenumeratę  na  rok 
190ł.  maju  prawo  do  otrzymania  bezpłatnie  początku  „Polskiej  Biblioarafii 
Filoioficwej**  (około  160  str.). 

Redaktor  i  Wydawca  Władysław  Weryho. 

AdcBS  Redatccji;  Warszawa,  ul.  Moliotowsica  47. 


Cały  wpływ  ze  sprzedaży  przeznacza  się  na  „Maoerz  Szkolną'* 
Zagrzeiewsl<iego  Józefa 

Z  najnowszych  zagadnień  spułeczno-naukowych. 

Polemika  z  Krakowaką  Akademią  Umiejętności.   (Rzecz  dła  wszystkich). 

Cena  kop.  30. 

Skład  głiwsy  w  księgarni  E.  WENDE  I  Sp.  D«  nabycia  wa  «iz|ttldoli  ktitiimiiach. 


Wyszedł  z  dnikii  uykłaii  ijmlarny 

„O  udziale  miesi.  Król.  PoL  w  wjboraeh  do  Sejmu  Państw.  (Dumy)'' 

z  dołączeniem  ustaw  i  instnikevi.   Zebrał  Marek  Borkowski. 
Skład  yiowny  w  księg.  E.  Wencie  i  Sp.  -  Cena  kop.  45. 


Digiii^uu  Ly  Gov)gIc 


Ostatnie  wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 


Sienkiewicz  Hearylt, 

Nowele. 

2!bi6r  kompletny.    Wy<I.  popularne.  3  tomy 
kop.        w  ojir  rb.  l,'JO. 


Ro^ie^iaómta  JŁatyia. 

Joan  Vlfl  t-12. 

Powi*8Ć.    Cena  rb,  1.50. 


CrzestkoYMi  Eiiza, 

I  pieśri  niech  zaptaeze. 

Cena  rb.  1.20.  W  opr.  ocdobnel  rb.  1.60. 


fabi.  zyń  ki  Felike. 
Romans. 

Około  toierd.— Przy  robotach. Szum  drzew. 

— Panna  Anna  i  inne  ob^^crwfiryp  ^yciu. — Ucz- 
ciwy człowiek. — Don  Marco  KuUou.  l'iintofle. 
Cena  rb.  1.50. 


Keller  tteteaa. 

Historya  mego  życia. 
Z  aiigicliilr.  wyH.  krytyczn*  l'o   ł'.  .Alberta  .Ma- 
<gf,   pmlożyia  i  przoilruowa   opatrzyła  A]ina 

Świdt-rskn.    Cena  rb.  2. 


Powieść. 


Konar  Alfred. 

Panny. 

\Vvd.  2.   Cena  rb.  1.20. 


Konui  A  Ifred, 

Siostry  Malinowskie. 

Powieść.    Wyd.  2-piP.    Cena  rb.  1. 


Pr  out  Ebenezer. 

Nauka  instrumentacyi. 
Spolsscsyl  Gustaw  Eogui«ki.  Cena  rb.  1.20. 


Słowacki  fuljun. 

Zawisza  Czarny. 

Dramat. 

Z  autografu  wydal  Artur  Górski. 
Cena  rb.  1.20. 


Bieliński  fózef. 
Żywot  ks  Adama  Jerzego 
Czartoryskiego. 
%  przypiMonl  f  portretam!  Im.  A.  J.  Otarto- 
ryHKiegOt,  2  tomy  w  je<lnyiu.    Cena  rb.  1. 

Kakuto  Ckokura. 

Przebudzenie  się  Japonii. 
Z  ang.  Uonmczyia  Maiya  Wentslowa. 
Gma.  kop.  40. 


Jr.ri^  < I     /■  /  Tadeusz 

2Uiranie  malarstwa  polskiego 
Ssińc  do  biotoryi.   Z  lt3-ma  ilaetr. 
Cena  kopi  60. 


Dr.  Kazhiiici  :  Rii  k a  wski. 

Walka  w  obronie  narodowości  polslci^ 
pod  berłem  prusklem.  Cena  kop.  80. 

Piotr  Moszyński. 

LUTNIA,  pierwszy  wybór  kwartetów  mę- 
skich polnkicb  i  oi-cycb  kompozytorów,  «f*i^ 
V  i  VI  po  rb.  i.  

Kakowekł  Kctimien  Dr, 
Dzieje  W.  Księstwa  Poznaóskiego. 

w  zarycie  (1S15  —  1900).   I  portrefcem  autora 
i  mapką  Poenafiekifgo.  Cena  rb.  2.50; 

Sokietkl  Waeław 
Trybun  ludu  szlacheckiego. 
(Jan  Zamoytkki).    Studynm  hidturyczne. 
Cnna  rb.  1.50. 


Kallemhaelt  Józef. 
Czasy  I  ludzie. 
Treść:  Krsj  lat  dziecinnych.  —  Kiiratorya  Wi- 
leń.-ka  ( 1H0.3— 1823).- tlo  obrzędowe  .Dela^ 
dńw*.  —  „Wieczory  w  Nmilly-.  —  ,0  nialar- 
stwie  religijnem".  —  Slu«:hncz  Mickiewicza.— Z 
I'  ralodyrh  lal  Z.  Krasiriskicco. — T.  Lenartowies 
w  10  tą  rocznicę.— Antoni  MaJecki.~KaleiidBrs 
Jana  III  s  r.  1683.— British  Muienro. 
Cena  rb.  2. 


f>onfr  A  ifi^f:  i.-rl. 

Boska  komedya 
W  przekładzie  E.  Porębowicza.  Tom  I:  Piekło. 
Tom  II:  Czy.ściec.  Tom        Flnj.   Cena  każde- 
go tomu  rb.  1.    W  opr.  ozd.  rb.  1.80. 


Konopnicka  Marya. 

Nowe  pieśni. 
Cena  zb.  1.20.  W  opr.  ocd.  rb.  1.60. 


Seelągowekt  Adam. 
O  ujście  Wisły. 

Wielka  wojna  pruska.    Cena  rb.  3. 


Wojciechowski  Tadeua, 

SsMce  hlstoryenie  XKgo  wlekii. 

Cena  rb.  3. 


Lemański  fan. 

Proza  ironiczna. 
I  ;ajki.— Bajeczki.  —  Przypowiastki  dkt  dsiatek. 
 gelankl.    Cena  rb._2^  

Mittermilch  Michał 
 Żydzi.    Powieść.    Cena  rb.  1..50.  


Zaadm«B  Karol. 
Napoleon  1. 
Przekład  jana  KlrH-zyń^kieyo.    Cena  kop.  40. 


Ellice  Hopkins. 

IMatki  i  synowie  czyli  potęga  kobiecości 
Przeklud  Izy  z  M<»szcz*-ń!*kich  Kzepeckiej,  wy- 
danie 2-gie.    Kop.  80. 


Do  nabyoia  we  wszyetkioti  ksiąjjrarniacł): 
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Ostatnie  nowoici  złożone  na  składzie  głównym 

=  w  Księgarni  E.  WENDE I  Sp.  w  Warszawie.  ^ 


fi'Aiiiuiiiiio  Sabryei.  ROMANSE  LILII.  I 

1.  Dziewice  skal.  ^  Rb.  l. 

DZWONY.  Nowele.  Cena  k.  75. 

Gąsiorowski  Wacław.   PANT  WALK 
.   WSkA,  powieść  historyczna  z 
epoki  napoleońskiej,  2  tomy. 

Cenśk  rb.  4. 

—  ORLF^TA.  Wybór  powieści  woj- 
Bkowych  napoleońskich. 

Cena  rb.  1. 

—  RAPSODY  NAPOLEOŃSKIE. 
Zbiór  fragmentów  Ustorycznych 

z  licznemi  rycinami. 

W  oprawie  kartonowej  rb.  1.20. 

Hojnacki  Władysław  dr.  Z  DZIEDZI- 
NY SPORTU.  Kobieta  a  sport 
i  sport  jazdy  konnej. 

Cena  kop.  40. 

iriykowskl  Karol  PALUBA.  Sny 
Maryi  Duuin,  Powieść. 

Cena  rb.  2  kop.  HO, 

Key  Ellen.  MIŁOŚĆ  I  MAŁŻEŃ- 
STWO. Cena  rb.  2. 

KmiAak  iZygmimt.  PISMA.  Zupełne 

i  krytyczne  wydanio.  Z  auto- 
grafów poety  wydał  prof.  Tade-  | 
U8Z  Puii,  ze  słowem  wstępuem 
i  biografią  poety  prof.  dr.  Józe-  ' 
fa  Kallenbacha,  z  licznymi  por- 
tretami. Wydanie  w  6  tomach 
bez  biografii  poety 

Cena  rb.  11. 

Kallenbacii  Józef.  Prof.  dr.  ZYG- 
MUNT KRASIŃSKI.  Życie  i 
twórczość  lat  młodych.  Dwa  to-  ; 

my.  Cena  rb.  4.  i 

Kutrzeba  Stan.  dr.  doc.  uniwersytetu  { 


Ja^ellońskiego.  HISTORYA  U- 
STROJU  POLSKI  w  zarysie: 

Cena  rh.  1.50.  w  opr.  rb.  2. 
Maupassaut  Guy  de.  PRZY  ŚWIETLE 
KSIĘŻYCA.  Nowele! 

Cena  kop.  80. 

—  MIŁOŚĆ.  Nowele.  Cena  kop.  60. 
NiMiiwiMilki  Zygmunt  EROTYKI  No- 
wele. Cena  rb.  1. 

Nowaczyński  Adolf  Nsuwert.  SIEDM 
DRAMAT^  W  jednoaktowych.  Z 
portretem  autora. 

Cena  rb.  1  kop  no. 

—  SKOTOPASKI  SOWIZDRZAL- 
SKIE. Cena  kop.  bO. 

Staff  Leopold.  SNY  O  POTĘDZE. 
Poezye. 

Cena  rb.  1.  w  opr.  rb.  1.60- 

—  PTAKOM  NTKHIKSKLM. 

Cena  rb.  150.  w  opr.  rb.  2. 

—  MISTRZ  TWARDOWSKI.  Pięć 
śpiewów  o  czynie.  Ilustrował  E. 
OkuA. 

Cena  rb.  3,  w  ozd.  opr.  rb.  3.00. 

—  SKARB.  Tragedya  w  .3  aktach. 

Poezye.  Cena  rb  2. 

—  GODIWA.  Dramat  w  3  akULch 
Poezye: 

Cena  rb.  l.r)0,  w  opr.  rb,  2. 

JaMonowski  Władysław.  W»RÓD  OB- 
CYCH. Szkice  literackie. 

Cena  rb.  L20. 

Lagorlef  Selma.  LEGEiNDY  CHRY- 
STUSOWE. Cena  rb.  1.20. 

Willy.  KLAUDYNA.  Przełożyła  z 
francuskiego  W.  Dalecka. 

Cena  rb.  1. 


Druk  Piotra  LMkwien  l  8-ki.  Wimin,  Now]r<«viiU  Nr.  41. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf ji  polskiej, 

pod  kietunkicm  Utenuddm  ADAMA  MAHRBURGA. 


Adrc«  Rcd*kc}i  l  Admlniitncjl 
Kii^gamia  E.  WENOE  i  8-lia,  KnkonUe-Przedmieicie  9. 


Pn?numcr»t»  wynosi 

■  ■anaiii  ncziłi  rt.  2,  u  preitacjl  1 1  Guanliii  ri  2.S0. 


TREŚĆ:  „rzafłopiśraicnnictwo  wychowawcze" 
przez  Tadeusza  Soleckiego.  Krytyka:  „Arcy- 
dzieła poezji  polskiej:  Balladyna  Jiiljusza  Sło- 
wackiego**; Chrzano-fsti  Ign.  „Bielaki  MatcId. 
^tudjum  literackie";  Dąbicki  L.  , Portrety  i  syl- 
wetki z  dziewiętnastego  stulecia";  I',  !Jman  W. 
-Uenryk  ibeen*;  Gloger  Z.  ,Czy  lud  pobki 
jMaeie  śpiewa*;  fandt  t  Bugaja  ^Blade  kwUtf 
X  wicjiikiej  chaty";  Jankowski  Cs.  „Na  margine- 
sie litwratury*;  Koro/yński  IV.  „I^sy  szkolni- 
ctwa w  Królotwie  Poiskiern'";  Koicielski /.  ^Co 
mi  Tatry  dal^?*;  Leśniomski  St.  „Wjrniki  prac 
i  doświadczeń  stacji  doświadczalne]  w  Sobie- 
szynie*: Ltr.'iliiiin  E.  dr.  „Hy;ricna  ludzi  ner- 
wowych"; Afachct^ński  K.  „Humoreski  i  nowe- 
le myśliwskie  i  obyczajowe";  Menger  A.  prof. 
,Nowa   nauka   o  jiaństwie";    AWnutd  i  Dela- 


croi.r  „Kurs  jizyka  francutłkiego";  Okoń  Eug. 
.Miłość  ojczyzny  w  poezji  Mickiewicjta";  Pio- 
trowski  St.  irTechnika  i  polityka";  „Powstanie 
narodu  polskią^  1830  —  1";  Rembowski  A. 
„Spodek  piśmienniczy  jk)  gen.  Maurycym  hr. 
Haukeni*:  Rembowski  A.  życia  konstytucyj- 
nej w  Księstwie  Warszawskiem";  Sigurd  (A. 
Ifeiensttema)  ,Donna  Blvin  i  tnne  hamoraln*; 
.Sprawozdanie  roczne  Akademji  rolniczej  w 
I)u Lianach.  1^1  —  5";  Staff L.  .Skarb"  i  ,Go- 
diya";  Sten  Jan  „Szkice  krytyczne";  Stodor  A. 
„Jan  Kasprowicz";  Vanillot  Fr,  Apostolstwo 
f>I)ołecxDe*;  Wilde  O.  „Djalogi  O  sztuce": 
H'ierzhu-ki  J.  St.  ,Ku  słońcu";  Wyslotu  h  A. 
.Mistrz  z  Nazaretu".  Pod  prasą.  —  Kronika. 
CkaaopjsBUL— Bibliografa. 


Czasopiśiifiiiiiictwi  wjfchowawcze. 


j^Bfeżeli  pominiemy  „EncykJopedję  wychowawczą",  kióra  wychodzi  zb^i  dłuRO 
^^^flft  i  Z6  zbyt  znacznemi  przerwami,  aby  jej  początek  móg!  tak  odbijać  wiedzę 
wyctiowawczą  chwili  obecnej,  jak  jej  zeszyty  bieżące  odbijać  by  ją  po- 
winny, to  mo/.na  twierdzić,  że  w  ciągu  ostatnich  lat  dwudziestu  czterecli  ,I*r/et;l:id 
pedagogiczny*  był  jedynym  u  nas  oi{>'aiuMii,  ogniskującym  w  sobie  na^/e  sprawy 
wychowawcze.  Ciężkie  były  losy  tcgu  dwutygodnika:  nigdy  nie  cieszył  się  wzię- 
tością,  którahy  chociaż  W  przybliżeniu  odpowiadała  doniosłości  i  ogromowi  zada- 
nia, jakie  miał  reprozentowiić,  i  zawsze  uskarżał  sit^  na  oł)oj«»tno'ić  ointlu.  Prawda, 
że  i  okoliczności,  .śród  których  wychodził,  były  nad  wyraz  cit^żkie.  Zamknięty 
W  ciasnach  ramach  wychowania  i  nauczania  ilomowego,  a  więc— najelementarniej- 
azego,  musiat  i  tu  przestawać  na  tym,  coby  nie  obrażało  subtelnego  zmysłu  cenzu- 
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ry;  wobec  zaś  braku  szenikiej  podstawy  szkitlnictwn  Rwnj^^kiego,  normalnie  usto- 
pniowanego,  i  wyró/iucuwancgo,  pozoslawato  mu  tylko  infurmowaó  od  czasu  do 
czasu  o  nowościach  pracy  i  pomysłowości  wychowawczej  Da  Zachodzie,  nowo- 
ściach w  naszych  warunkach,  niestety,  niezastosowainych.  pomimo  najlepszych 
clipci.  Nawftt  materjaf  s^kolnirtwa  iir/pifowcfro.  stan  jepn,  stosunek  do  mtodzioźy 
szkolnej,  do  rridziny  i  społeczeństwa,  nie  mo^ly  być  przedraii >tein  informacji  i  roz- 
trząsań.  bo  d^iały  sit^  lam  rzeczy,  które  biurokracja  szkolna  i  cenzura  bat  znie 
trzymały  pod  pieczęcią  milczenia.  Szltota  lArzędowa,  był  to  świat  przed  spolsczeń- 
stwem  zamknięty,  a  w  mroku  jego  dojrzewał  ten  wrzód}  który  przed  rokiem  wła- 
śnie mial  ppknać. 

I  oto  p(jkt  nareszcie  i  musi  si<;  wyropić,  zanim  nuwa  tkanka  zasia.pi  miej^^ce 
zgnilizny  i  zniszczenia.  Nic  dziwnego,  że  w  chwili,  gdy  runął  stary  tryb  rzeczy 
i  otwarły  się  widoki  stworzenia  szkolnictwa  odpowiadając^o  naturalnym  potrze- 
bom spotoczeńftwa  i  życia,  kwestjo  szkolne  i  wycłmwawcze  stanęły  na  porządku 
dziennym.  Odsłoniły  si«;  przed  wzrokiem  ogółu  tak  jasno,  jak  nigdy  przedtym,  luki 
i  braki  przerażające.  Jak  pod  szkłem  powiększającym  zaczęto  oglądać  przepaść  dzie- 
lącą szkołę  od  społeczeństwa  i  iycia,  nicość  i  znieprawienie  kultury  w  młodzieży 
szkolnej,  rutyniczność  i  bezmyślność  wychowania  domowego, pozbawionego  zmysłu 
życia,  £?dvż  oddzielone^ro  od  nietro  cykofą  obcą  i  dla  wpływów  ani  kontroli  ogńfn 
niedostępną.  W  kołkacłi  domowych  i  kołach  wychowawczych  kwestjc  szkolno 
ł  wychowawcze  stały  się  przedmiotem  gorących  dyskusji,  najczęściej  na  Ile  dą- 
iności  stronniczych. 

Jestto  właśnie  chwila,  kindy  zdrowy  instynkt  samozachowawczy  w  osnliic 
jednostek  zdolnych  do  czynu  powinien  wystąpić  z  inicjatywą  i  zając  doraźnie 
opróżnione  placówki,  nie  wyczekując,  aż  się  kwestja  organizacji  szkolnictwa  pol- 
skiego wyświetli/ ząsadniczo.  Jakoi  znaleźli  się  ludzie,  którzy  pozakładali  szkoły 
polskie,  jakie  się  dłiło,  niekoniecznie  najlepsze,  ale  do  doskonalenia  sio  zdolne, 
niczawsze  przez  najbardziej  wyborowe  siły  wychowawczo  obsadzone,  ale  stojąco 
otworem  dla  sił  coraz  lepszych,  w  miarę  tego,  jak  te  siły  będą  się  wobec  potrzeby 
i  praktyki  wytwarzały.  Jestto  zarazem  chwila,  kiedy  prasa  powinnaby  pochwy- 
cić ster  opinji  w  ręce  i  wystąpić  w  roli  pośredniczki,  powołując  jak  najsZAraze 
sfery  do  wymiany  myśli  i  dyskusji  nad  tym.  co  <się  ma  poczynać.  Przcdew^/yst - 
kim  praska  zawodowa,  ale  takiej  na  razie  nie  mieliśmy  wcale,  prócz  .fPrzeglądu 
pedagogicznego-,  który  zamknięty  z  konieczności  w  ciasnej  dziedzinie  spraw  wy- 
chowania domowego  i  skupiając  dokoła  siebie  ograniczone  koło  spótpracowni-* 
ków,  nic  mógł  odpowiedzieć  tym  szerszym  wymaganiom,  jakie  narzuca  nowy  stan 
rzeczy.  Prasa  ogólna  odeerala  w  toj  «prawie  rolę  bardzo  skromną;  [przeważnie 
zabierały  w  niej  głos  pióra  niezawodowe,  bądź  w  celu  karcenia  lub  łagodzenia 
zbyt  ostrych  kantów  niektórych  odłamów  opinji,  bądi  w  celu  tłumienia  obaw  pe- 
symistycznych, że  żbraknie  nam  sił  do  zorganizowania  szkolnictwa.  Nie  cofnięto 
się  nawet  przed  takim  rodzimym  opjatpm.  jak  zaficwnienia,  że  zastępy  naszych 
pedagogów  są  liczne  i  świetne,  byleby  powołać  wszystkie  dotąd  niowyzyskane  ta- 
lenty, przez  los  przykute  do  obcych  sobie  taczek  życiowych.  Tak  nie  jest  i  tak 
być  nie  może,  bo  wyrobienie  się  zawodowych  sił  wychowawczych  wymaga  odpo« 
wiednir  ^'  !  wn  rsztatu' szkolnego  i  odpowiedniej  praktyki  w  atmosferze  idei  i  idea- 
łów wychowawczych.  Im  lepiej  zdamy  sobie  sprawę  z  braków  nicuniknionycłł 
chwili  obecnej,  tym  rozumniej  i  gorliwiej  będziemy  dbali  o  lep.szą  przyszłość. 

Że  odczuło  doniosłość  chwili  i  zadań  otwierających  się  przed  nami  w  dzie- 
dzinie wychowania  społecznego  wor: '1o  i  szkolnictwa  w  szczególności,  dowodem 
\prro  jf»st  powstanie  na  początku  r.  li.  lu  uch  czasopism  wjchowa wczych.  orcranó vv, 
z  których  każdy,  o  ile  nam  wiadomo,  opiera  się  na  licznej  grupie  sil  pedagogicz- 
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nych.  ^^ktifuonych  w  celach  zawodowych.  "  Jednym  z  tych  czasopism  jest 
spadkobierczyni  zwiniętego  odtąd  „Przeglądu  pedafroffir/nceo"  —  ^S/kołn  polska, 
dwutygodnik,  jjoświęcony  sprawom  wychowania  i  nauczania";  wydawcą  pisma  jest 
Adam  Jaezynowski,  redaktorem  p.  Kazimierz  Kujawski.  Drugie  czasopismo  przy- 
brało nazwę  „Nowe  tory,  miesięcznik  pedagogiczny*  i  wychodzi  pod  redakcją  p. 
Stanisława  Kalin r»w<ikif»iro. 

Z  jednego,  a  zwłaszcza  pierwszego,  zeszytu  niepodobna  sądzić,  c/.ym  będzie 
takie  pismo  fachowe,  jak  ^Szkofa  polska".  Bądźmy  jednak  szczerzy  i  wyznajmy,  że 
pierwszo  wrażenie  nic  jest  korzystne,  przynajmniej  co  do  treści,  bo  dobre  chęci 
nie  podlepają  wątpliwości.  „Szkoła  polska"  mler/a  słabowitym  wyglądem,  bezki  \vi- 
slością  swoją.  Najbardziej  tu  zwraca  na  si^  uwagę  artykiił  p.  t.  „Projekt  pro- 
gramu szkolnego".  Nic  nie  można  zarzuci*^,  przeciwko  wymaganiom  autora,  że 
szkoła  powinna  kształcić  umysł,  wychowywać,  budzić  poczucie  piękna  i  dbać 

0  zdrowie  fizyczno  uczniów.  Ale  to  są  ilopiero  ogólniki  [  >\\  Bzechnic  znane,  które, 
(•  ile  nic  7.o<!tały  w  szczeci  duch  ro7Aviiii(;lc  i  umofywnwanr,  o  tyle  przywodzą  na 
pamięć  cały  szereg  różnych  sposobów  pojmowania  tych  poslułaiów  i  związanych 
Z  niemi  wątpliwości.  Przedmioty  nauczania  dzieli  autor  na  sześć  grup:  nauki  hu- 
manistyczne I  w  ich  szeregu  ,religję  racjonalnie  pojętą*  (?),  nauJci  przyrodnicze, 
fizyczno-matPmatyczne.  jpzyki  fojc7y?!ty  i  luijwyżf']  dwa  nlicc).  irrnpf*  obcjuiującą 
rysunek,  modelow  anie,  rzemiosła  i  naukę  zręczności  oraz  grupę  obejmującą  śpiew, 
gimnastykę,  sporty,  gry  i  zabawy.  Względnie  najwięcej  godzin  przeznacza  się  na 
języki  obce  i  dwie  ostatnie  grupy;  liczba  godzin  dla  pierwszej  klasy  wynosi 
4S  dla  ósmej  33  tygodniowo.  Wprawdzie  atiinr  [todajc  tylko  swój  projekt  jako 
materjał  do  dyskusji,  ale  szkoda,  że  sam  nie  wyłuszczyl  lili/ej  swojejro  programu, 
pozostawiając  kwestję  wypełnienia  go  treścią  komuś  innemu.  U  programy  ogól- 
nikowe łatwo,  ale  skoro  zaczniemy  rozwaiać  ich  treść  szczegółową,  wynurzają 
się  trudności  zagrażające  ramom  programu.  Po  zatym  cały  nymer  „Szkoły  pol- 
skiej skfada  ^ię  z  któtlwcli  notatek,  których  nagłówki  »ą  dobre,  ale  treść  nadzwy- 
czaj ogólnikowa.  Widocznie  na  razie  główne  siły  nie  stawiły  się  jeszcze  do  apelu. 

O  wiele  czerstwiejsze  mają  wejrzenie  ,Nowe  to^y^  Kasamprzód  „Słowo 
wstępne*  dobrze  jest  przemyślane  i  odczute,  a  w  jasnych  i  dosadnych  słowach 
strps/cza  istoto  t.  z  w.  howpl^^o  wyr-bowaiiia.  któro  kładzie  szczególny  nacisk  na 
znajomość    natury  wycliowanca,  na  pomoc  w  wyzwalaniu  wrodzonych  zdolności 

1  skłonności  jego,  na  uzdolnienie  jednostki  uicspaczonej  w  swojej  oryginalności 
do  dalszej  pracy  samoistnej  nad  własnym  udoskonalaniem  się  i  nad  udoskonale- 
niem otoczenia.  Dalej  p.  Aniela  Szycówna  kreśli  w  artykule  ,Z  postępów  psycho- 
logii dziecka"  ogólną  charakterystykę  zadań  i  niLti'>d  t^j  nowej  {?ał^^7i  p^^ycholoffji 
doświadczalnej,  jako  przedmurza  wszelkiej  praktyki  wycht>wawczoj.  Z  pośród 
reszty  artykułów,  jak  p.  8t.  Sempołowskiej  ,0  udziale  młodzieży  w  radach  peda- 
gogicznych", p.  W  Nałkowskiego  ,8ystem  nauczania  gieografji  i  jej  znaczenie 
kształcące*,  p.  W.  WoychfrtÓAvny  ,0  wykl.idzio  języka  polckiogo",  M.  C  p).  , Este- 
tyka w  szkole",  |i.  W.  Jezierskiego  „Jak  się  powinny  ubierać  dziewczęta  w  wieku 
szkolnym"  i  t  d.,  szczególnie  wyróżnia  się  eksccntrycznością  swoją  artykuł  p.  Sem- 
połowskiej. Rzecz,  jak  się  zdaje,  oparta  jest  na  nieporozumieniu.  Rada  pedago- 
giczna albo  jest  określoną  instytucją,  albo  niczym  nie  jest.  Otóż  jestto  instytu- 
cja, złożona  z  fachowych  pedagogów  i  powołana  do  rozstrzygania  pytań  nastrę- 
czających się  w  praktyce  szkolnej.  ,lest  rzeczą  wielce  pożądaną  i  żądanie  to 
nie  jest  wcale  nowym,  iżby  pedagogowie,  między  innemi.  możliwie  zbliżyli  się  do 
wychowańców,  poznali  ich  aspiracje,  pożądania  i  opinje.  poinformowali  się  o  ich 
npodobaniacb.  nie/adowolcniach  i  wymf\pfiiiiH(  h  i  mntprjnf  fon  w  ucliwa^ach  rady 
swojej  według  uznania  uwzględniali;  ale  zbieranie  takiego  matorjału  u  wychowaó- 


L.iyui_cci  by  Google 


M  3. 


ców  nie  jn«;l  jes/.c/c  dopuszczeniem  ich  do  rady,  która  przocież  otyłe  tylko  jesi 
radą,  o  ile  na  mocy  głosowania  coś  postanawia.  Gdyby  się  nawet  zdecydowano 
zasadzić  dzieci  do  rady  pedagoj^icznej  i  dać  im  w  ręce  kierownictwo  szkoty,  ukła- 
danie planów  Mkolnyeh,  reformowanie  systonów  wychowawczych,  jak  chce  autor- 
ka, trzeba  uwzględnić,  żr  dzieci  w  każdej  radzie  pedagogicznej  będą  zawsze  stano- 
wiły  większość,  wobec  czego  zawsze  ich  fipinje,  chociażby  podyktowane  przf'?.  nie- 
uctwo lub  przesąd,  będą  miały  zapewnione  zwycięstwo.  W  ten  sposób  zawsze 
mniej  zdolna  większość  będzie  za  pomocą  rady  uciemięiata  zdolniejszą  mniejszość 
kolegów.  A  i  uwzględnianie  w  uchwałach  rady  pedagogicznej  wyników  psycholo- 
gji  doświadczalnej,  którą  sąsiadka  p.  Sempołowskiej  tak  zaleca,  musiałoby  być  wy- 
kluczone, skoro  niepodobna  przypuścić,  iżby  się  dzieci  znaiy  na  psychologji.  Dzieci, 
dyktujące  większością  głosów  mniej  licznym  wychowawcom,  co  oni  mają  rol)ić, 
chyba  nie  potrzebują  jui  takich  wychowawców,  którzyby  się  im  za  nos  dali 
wodzić. 

Miejmy  naiiziejH.  żc  olia  pisma  wyrobią  sobie  koła  spółpracowników  i  wyjdą 
poza  szranki  rozumowań  ogólnych  na  szerokie  pole  praktyki  wychowawczej 
i  szkolnej,  £e  potrafią  nawiązać  węsdy  z  istniejącą  jui  szkołą  polską,  czego  dotąd 
nie  widzimy,  i  tym  sposobem  w  jiywym  spótdziałaniu  z  tą  szkołą  poirafią  przeskle- 
pić  tę  przepaść,  która  dotąd  zieje  n  na?  pomiędzy  szkołą  a  oceanami  prasy  wycho-^ 
wawczej.  Bytobj  to  dla  obojga  z  pożytkiem. 

TadatSM  Solecki. 


Teoiogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Yanillot  Franoiazek.  Aposiohiiro  spoiecM' 

ne.  Tłomaczenie  z  francuskiego. 

„Z  [H-imrpdzy  dwóch  kaięiy,  z  których  jeden 
ogranicza  na  nauczaniu  w  kościele,  na  od- 
«i«dsaDin  dioryćh,  ninurcBsia  bcM^tw  i  wy- 
kladaiiiiikatacihi7.mu  dziedom,  drogi  zaś  dotajie 
«amcj  pracy  sumiennej,  iiwn/anej  zre«zta  prrpyie- 
mnie  za  zasadoiczą  i  pierwdzorzi^ną,  dołącza  nad- 
to zakładanie  k(Uek  robotniczycb,  związków,  kaa 
ottCBędnośdowyob  nmjakidi,  8sk6t«k  sawodo' 

wych  i  t^  p.  czyi  nie  nnli  Jy.  nit-  przokfadajnc 
jednego  nad  drugiego,  przyznać  pierwf«zeii*»iwa 
drugiemu,  ua  zasadzie,  spełnia  apostolstwo 
Bpołeczne? 

Tak  przemawia  autor,  a  jego  ksi^tka  j«8t 

do  tych  *łów  najbopitszyiii  knmpn turzem. 

Plaisance,  to  oddaiuue  przedmieście  Paryża, 
W  którym  n^idza,  występek,  ruina,  rozpusta, 
wyzysk  panują  nad  .proletaijatem  ucicmię- 

ionym  przez  społeczeństwo  macosze,  jak  to 
Leon  Xlii  przedstawił  światu  w  potężnych 
biowach  ^niezasłużonej  nędzy''. 


TsB  poboina  kobieta,  psana  Aohsr  osiada 

i  zakłada  ochronkę  w  r.  1887.  Potrzeba  było 
tmucT^ycida  reUgji.  Zoetąje  aim  ks.  Soulange 

Badiu. 

I  Oto  pnsed  oczami  czytelnika  roztacza  autor 
pomnikows  dzielą  ich  „spoNtobtira  spoleeioc^*. 

Stowarzyszenie  ksic2y  przedmiejskich,  założo- 
ne przf'7.  kt*.  Rudin,  stwarza  całą  in^tytncji 
dla  dobra  biedaków.  „Osiedleni  w  tyra  praw- 
dziwym kraju  inittji  urządzili  ^ycie  jak  mia- 
jonarze,  {K)wiada  autor.  Z  radością  to  gl^oasą 
i  wp  ws]«jlni>ści  istnieniu  każdy  z  nich  czorpie 
cudowną  siłę,  a  wszyscy  razem  za  wz<'>r  shiźyć 
mogą  swym  braciom  kapłanom.  Nietylko  ja, 
edowidr  iwiaoki,  odsywam  aię  w  ten  spo»6b 
o  swej  władzy  duchownej.  Odważni  księża  wy- 
kazali  jui  zgubę  odosobnienia  dla  diuhowli  ń- 
stwa  miast  dużych,  zgubę  duciiowu  wśród  to- 
wanystwa  światowego.  zguł)ę  materjalną  wo- 
bec życia  bardziąj  kosztownego  i  bardziej  zale- 
h\cgt',  zgubę  wreszcie  dln  dobra  Dzieł  Opartych 

I  na  cii|głości  i  umiłowaniach  ngółu". 

i  Bobrze  na  ogół  przetłumaczona  ta  książka 
powinna  uię  analcść  w  i^ksdi  k«aieg9  kaiędza 
a  i  świecki  przeczyta  ją  z  prawdziwą  przyjem- 
no.ścią  i  zbudowani<'ni.  Ksiądz  wtłaczany  gwał- 
tem, przemocą  do  zukrystji  albo  zbałamuci 
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•iebie  i  Ind  fmatyczną,  giapią  i  od«ieiepieAecą 

psendo^askezą.  albo  zmaterializuje  się  i  zgnbi 
swojego  ducha  wśród  biarokratycznej  formali- 
etyki  w  apołnianiu  obowia.zków  i  wc  wzajem- 
nych ttOBunkacb.  Otwónscie  mu  okno.  przez 
któm  wejdą  jęki  Uednego  Itidu,  i  dnwi,  pnes 
kińre  wyj<lzie  on  i  zaniesie  Chryntiisa  naucza- 
jflcpgt)  i  karmiący  biedne  neace  wydziedzicso- 
iiego  proletarjatu." 

Antropologia,  etnografja,  archeolgja 
przedhistoryczna. 

Głoger  ZygmHnt  Czy  Itid  pnhli  jcifzczc 
śpiewa?  ts-ka,  str.  z-l.  Warszawa  iy05. 
^5k{ad  gfówny  u  Gebethnera  i  WolUa- 
<'cna  kop.  16. 

\y  brr^TAiTTc  te]  porusza  zasfiiżnny  ro<laktor 
„Encyklopedii  Staropolskiej"  i  zbieracz  pieBni 
i  podań  ludowych,  pytania,  mające  donio<4e 
snae»«ie  dla  ÓMtauęia  n»«rojn  kulturalnego 
ludu  polskiego,  a  mianowicie  sprawę  śpiewu 
hitłowego,  jako  czyniiita,  kf>zta}cąccgo  i  uświa- 
damiającego ina.sy,  tudjciet  kwttstj^  zanikania 
u  ludu  dawnych  pieini  i  poteebę  aienenia 
sa  poiredBictirem  k6l  śplewac^di  i  wydaw- 

nirtw  popnlarnych  upodobania  do  Hpipwii,  wruz 
z  elementarną  znajomo^iu  tcchiiiki  jipit  nac/.oj 
i  samilowania  narodowych  form  muzycznych, 
wobec  raonenia  m«  w  centrów  miejekicJi  obcydi 
melodią  i  tekstem  śpiewek.  Kolberg  w  ciągu 
Bwej  pólwił^kowej  pracy  (1840—  18(X))  zebra! 
z  ust  Indu  10,300  pieśni,  których  tekst  i  me- 
lodję  ugtoeil  w  swym  wjelkim  Mont.  Nie 
wflBcty  do  tej  eyfry  pielni  ludu  na  Baei,  te- 
braue  osobno  w  8-iu  loraach.  Z  tej  olbrzyiiiitj 
ilotKri  niewielka  tylko  częiic  żyje  dziś  ji-H/,iz<>  w 
netach  ludo.  Koleje  żelazne  i  przemyśl  ła- 
bryeny,  napływ  wie&niaków  do  mieet,  wę- 
drówki do  Niemieo  i  Ameryki  po  robotę,  wy- 
wołały wielkie  zmiany  w  pojcriiu;h,  ol»V(V.a]ac'h 
i  upodobaniach  ludu  i  wplyn^-iy  na  zatarcie 
wieln  dawnych  cech  iycte.  Oświata  dopiero 
i  nświadomienie  narodowe  mes  ludowych  mo- 
tv  p<jbudzić  j*'  do  zamiłowanie  i)ie.«ni  nidzitiif^j 
i  uprawiania  śpiewu,  uszlachetnionego  przez 
otl  powiędnie  prcy gotowanie  w  szkołach  i  sto- 
wnnyaHniaoli.  P.  Gloger  powaje  juft  deeć  da- 
wno w  t^ni  Uerttttkn,  ogleasąjąc  sWoiy  wyfantp ' 


nycb  jriesni  ludowych  s  mdodją,  a  nawet 

i  akompanjamentem,  opracowanym  j^rzcz  fa- 
rliowyih  muzyków.  Od  roku  1877,  w  którym 
wydał  pierw«zy  zbiorek  „Starodawnych  duni 
i  płeśni",  rozeszło  się  tych  kaiąiek  sto  kilka* 
dzieeiąŁ  tyelący  egzemplarzy.  Najobraenilejeey 
z  tych  zbiorów,  „Pieśni  ludu*,  z  muzyką,  opra- 
cowaną przez  Zygm.  Noskowskiego  (1892  r., 
str.  3(jl),  obejmuje  w  pięciu  działach  1882  pie- 
ini  i  przyśpiewktfw  (w  tent  483  kujawiakdw 
i  mazurów,  a  597  krakowiaków).  Trzeci  dział 
tego  zbioro,  ol)o]ruuj!icy  dumy  i  dumlri  w  !ifz- 
bie  164,  wyszedł  obecnie  (lUOa  r.)  w  o«iobnym 
przedruku,  firoesnrę  p.  Q.,  jako  wskazówką 
i  bodsiec  aaraaem,  polecamy  uwadae  oe6h,  tro* 
aseząęych  eif  o  rosw6j  knltny  ludu. 

If.  Chlcbvmski. 

Językoznawstwo,  fllotogja. 

NeyrOHd  Cb.  I  Delacroix  N.  A'«r.s  jezijka 
francuskiego  podług;  miMody  naluraliiej 
ułożony  stosowiiif:  do  [daiiów  nauko- 
wych Ministeryjum  Oświaty  i  Skarbu. 
Cz.  U.  8-kanl.  4>207.  Warszawa,  1900. 
Skład  główny  w  księgarai  £.  Wende  i 
Sp.  Cena  rb.  1. 

Jeet  to  druga  część  podręcznika,  wydanego 
w  ndtu  ■aułym  pntec  tycbie  autorów,  i  ma 

na  celu  przyswojenie  uczniom  8zen'7fnro  mate- 
rjłUu  gramatycznego,  pixy  pomocy  bądź  krót- 
kich powiastek,  zaczerpniętych  z  iycia  powsze- 
dniego, bądl  tet  swi^ydi.  opowieed.  hfetory- 
cznych,  <^i6w  gleogiafiesnyck  i  pcsyrodoi- 
czycb. 

Książka  cala  i>odzicloua  jest  na  40  IckcjL 
Kałda  lekcja  akbda  się  s  ustępu  prseenacco- 
nego  do  c^rtania,  a  aseregn  pytań  dla  pamię- 
ciowego opracowania  przcczytnnoi  treści,  z  kró- 
tkiego prawidła  grauiatyczDego  w  zastosowa- 
niu do  dan^  rozdziału,  wreazciu  ze  sto- 
pniowy wyjaśnienia  w  jakidi  awntaeli  i 
sposobach  mówienia  używają  się  róźne  ciaey 
siów  poeiikowycb,  regularnych  i  nieregular* 
nych. 

W  miarę  potrzeby  w  szereg  lekcji  wirącuue 
są  prawidła  co  do  formowania  wyrazów  po- 
chodnych, np.        sonner,  sonnette  i  t.  d. 

Bardzo  dobrze  pomyślany  jo«tt  system  za- 
znajomiania  uczniów  z  używaniem  zaimków 
wf^ęiiyFi*  qnif  qna,  ieąuet  i  t.  d.  (str.  7,  9, 
13)  —  umiaieimu  osobliwego  ws^ókust$eg9  (str. 
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37 1  —  zaimkó-.c  osobistych  (atr.  75  i  flń;  —  en  \  j 
/  zamiast  rzeczowuików  /.   przyimkaiui   (^tr.  | 
105);  jak  r6«nieł  budco  praktycznie  w  jednym  j 
rocdsUle  seatawiono  pnwidta  ortograf j  i  czaio- 
wnik^')*)-:  r  //  //<•,  e  wntawne  (po  g)t  mrowna  y 
na  '  (str.  15U  i  151;. 

Wszystkie  opowiadania  i  otwory  poetyckie  j 
trdei  tajmującej,  a  w  pnypaaieniiia  aawMsep 
iż  prawidła  będą  w  książce  po<lane,  wyloion<?  ' 
i  objaśnione  ustnie  w  kiaeio  przez  nauczyciela, 
ora2  wt«zy«iŁkie  słówka  podano  w  odsyłaczach  j 
przy  kalde)  lekcji  będą  wyucaone  atarannia  | 
pnea  ucsoiÓw;  bardzo  dobry  apoaób  przypo  • 
mnicnia  titanowią  czterr,   w  >  rlstt^pach  nniifi 
wiocej  co  40  Htroniiic  umi»»./-czł>nc  t.  /w.  R<ia- 
piiulittion  wszystkich  irudniojjuzych  do  i»pami«j« 
tania  wyraiów,  wyjętych  tak   a  opowiadań 
historycznych,   jak   i   z  różnych  opisów  ;?ycia 
powHzcdoicgo  (młocka  zboia,  bodowa  dom6w> 
polowanie  i  t.  d.).  | 

Za  bardzo  praktyczne  wreMseie  uwalamy  po-  i 
danie oakońen  ksią&i  całkowitych  wzorów  od-  | 
miany  cra-owników,  posiłkowych,  regularnych 
w?ł7yr3tkich  -i-ch  konjugacji,   biernych,  zaimko- 
wych i  nicosobiiitych,  czego  dotąd  W  iadnym 
podręczniku  do  nauki  języka  {rancutkittgo  nie 
Kpotykallśmy,  co  wszakże  zapewnia  wielkie  ula* 
tuit  iile  uczniom  |>rzy  odrabianiłi  zadań  domo-  > 
wych  tego  rodzaju,  jak  odmiana  im  piśmie  ja- 
ki^koiwiok  czasownika. 

/.  St«iqgiewia. 

Historja. 

Pawatanie  narodu  polskiego   1830  —  1  r.  | 
wświetle  krytyki  mocarstw  eu^opej^^ki<:h. 
Z  rt'k"»pi<^u\v  '|»rzeł(.>żył  na  j«;zyk   pol-,  : 
9ki  Ji-ka,  sir.  IH.    Kraków,  imj.  ■ 

Cena  kop.  80.  | 
-  Broszura  xe  wszech  miar  dakawa  i  interesu-  \ 
jai-a,  jakkolwiek  wcale  dla  nas  nie  wcsoln  nni 
|Hichlel)na,  owszem— bolesna  bardzo,  ale  przez 
to  wlaiuie  ogromnie  pouczająca.  Bzoca  wielki 
■nop  nowego  iwiatla  na  listopadowe  powitanie, 
na  miUtamą,  a  wit^c  pierw *zorz<.'dniu  eh<jK;  nic; 
jwlyna  stronę  jego  dziejów.  Rnl*  ^rin  pr/  •/  to, 
ie  wykazuje  cały  szereg  ogromnych,  nieraz  aż 
dziwnych  nawet  blęd6w  z  naszej  strony  w  eza- 
ńe  tej  walki,  błędów  tym  przykrzejszych,  tym 
większych,  że  nie  brakło  'A\  wcrdr  po  -tmnie 
przeciwoejj  rosyjskiej  i  to  takich,  które,  wyzy-  ' 


skane,  znakomite  mogłyby  wojskom  polskim  od- 
dać usługi,  wprost  odwrócić  rozwój  wypadków. 
Ale  gdy  błędy  po  stronia  rosyjskiej    były  je 
dnolitc  co  do  swago  cfaaraktem,  t.  j.  dotyczyły 
tylko  pfwnyph  szczegółów  w  prowadzeniu  woj- 
ny, w  planie  taktycznym,  po  naszej  za  to  stro- 
nie było  znacznie  gorzej.    Brakło  wojakom  pol- 
skizB  wodza  naprawdę  zdolny,  przedsiębiorą 
cz^o  i  wezechstroonego,  brakło  przcłK  A\ -z3\*t- 
kim  ss^tfdy  mifHlzy  jenerałami,  brakło  jednolito- 
ści komendy,  energji  i  ezybkotici  w  działaniu. 
Niezgoda  i  rozbietnoić  ab^i  poszczególnych 
oddziałów  byiy  najważniejszym  powodem  upa* 
(Iku  pdwstiinin,  znowu  nie  jedynym,  iili-  pierw- 
8zorz(^nym.    i  tu  leży  wartość  tej  książki,  {iily 
mówimy,  2e  jest  ona  i  pouczającą.   Nie  jest 
to  wcale  historia  powstania,  nawet  wojenne) 
Idśle,  militarnej  jego  sstrimy  (jak  np.  dzieło  je 
nerała  Pii5ryrew«kic2o)  — pomijając  już  polity 
czno-dyplomatyczne  dzieje  powstania.    Je:«t  Ui 
przedeWBzystkim  zbiór  matecjalÓw,  przyczynek 
żróttifiwy  do  militarnej  strony  tego  dziejowego 
wypiulku;    oczywiście  nie  wszysikich,  drołinej 
bardzo    tylko  cz4i8tki.    1   miałaby  ta  ksiu/.ka 
wielkie  znaczenie  naukowe,  jaku  zbiór  nowych 
aktów,  ale  niestety  sam  tłumacz  odebrał  jej 
tę  wartość,  obniżył  ja  do  rzędu  popularnych. 
Nie  podnl  łinwiem  wcale  skąd  po;!ho<lzii  te  nin- 
terjały,    w  jakim    .mocarstwie"  europejskim 
one  powstały,  kto,  w  jalrim  odu,  dla  kogo  je 
|)isał,  gdzie  ich  oryginały  !*ie  znajdują.  Pomi- 
jam  już  bowiem  ten  wzglłiil,  /<•  źródło  ma  war- 
tość naukową  tylko  w  oryginale  (co  do  języka), 
ale  teS  w  talcim  razte  adeinia  !>ię  koło  użytku- 
jących, tlomaczowi  zai  chodziło  widocznie  o 
szersze  Avarstwy.  Dalej,  nie  ma  tu  żadnego  alidu, 
żadnej  różnicy  zaznnc/onej  przez  tłumarTra.  <vy 
tc  niatcrjaly  »ą  jednolite,  co  do  swego  piK^^ho- 
dzenia,  czy  jedną  ręką  przez  jedoęgo  autora 
8ane,  c/y  też  przes  różnych;  czy  są  wyrażeni  ophiji  j 
jnliii^^o,  czy  wit>k-<z«'i  lii  ^Iły  patistw  na  powstanie 
^KtUkio.    A    są  to  wiadoiuo^ei  pierwi*zorzę<lMej 
wagi.  Im  mogi}  zmienić,  jK.glł,l>ić  kąt  widzeniu, 
zapatrywania  na  nie  krytyczno  •  naukowego. 
Jedno  nam  tylko  tłumacz  powiedział:    Źe  ma* 
trrjaly  to  otrzymał  od  zmarłej  już  „osoby,  zaj-' 
muj^cej  wyższe  stanowisko  rządowe'".  Ale,  kto 
była  ta  osoba,  skąd  ona  doszła  do  tych  papie- 
rów?   A   te  matcrjaly  rekopijlmienne  są  tego 
rodzaju,  że  ziu><ługiwaf>  na  bliź-zc  wyjaśnienia 
ich  pochodzenia,  było  to  poźiidane  nawet  przy 
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popularnej  książce.  .Ink  można  wnionkować, 
nie  sq  one  jednolite,  nie  f:i  wyrazem  opinji  je- 
dnego mocarstwa;  dalej  aulureui  lu usiał  być 
ktoś  z  wo|akowych  lab  w  sttuką  wojenną  do< 
bise  obsnajomionyf  jak  nie  mniej  znający  do- 
brze przebietr  powstania  i  teren  walki.  Ale 
kto  to  był:  Francuz,  Anglik,  Wioch  czy  kto 
inoy  jeucset  OdsnMcaią  się  wielką  bystrością 
te  uwagi  i  co  wainiejaca  wielką  bezstronnością, 
ich  charakter  jc.-t  łnki,  zdnjc  'wkluczać 
rękł^  jiriiskii,  co  jednak  nie  jei*t  niciuożebDym. 
Iutere/«ująec  są  zwłaszcza  uwagi  ogólne,  L  xw. 
,kofioow«*. 

Cbciat  ttumacK  te  ksiąiUcęssegnByin  warstwom 

uprzystępnić,  fipopularyzować.  Czy  to  osią- 
gnął? Moim  zdaaitim  —  nie  zupełnie,  bo  ję- 
zyk, to  jeszcze  nie  wystaresaiąca  izecs.  Bas 
dla  diairnktem  wydanjdi  materjałów,  cbyt  fa- 
chowych i  >}u(  jalnych,  by  dla  każdego,  zwla- 
»zc?:a  dla  niezDającego  fli<j  na  taktyce  wojennej, 
Ołogiy  byii  doetępue.  Przez  to  także  jcHt  koią- 
ika  nuł^,  jakby  cnieeb^ąca  dla  pne^ętne* 
go  czytelnika,  który  eaaka  lekkiej,  a  nie  po- 
ważnej lektury.  PowWiro,  *e  wymag:ają  one 
stanowczo  enajomości  dziejów  powstania  li- 
stopadowego: s  omawianej  Iniąłki  nienanezy  się 
idl  eaytelnik,  rozsntfsy  tylko,  |)0gł«;bi.  Wre- 
szcie i  przekład  sam.  .T'.zyk  jego  jest  jalri- 
pośpieszny,  szorstki,  a  jui  w  zupełności  nie 
staranny,  a  przez  to  utrudnia  lekturę  ksią- 
ikt  w  znacznym  stopnia,  odbiera  jej  ten  urok, 
jalń  mOjf^^y  mieć  przez  swoją  treść,  zajmują- 
cą i  poeiąornjnca    zawsze  dla  war^*vv  «7Prszych. 

Jako  dodatek  dołączono  takż«;  po  polsku 
bardzo  internujący  raport  jeo.  Berga  do  Pir 
skiewicza,  dotyczący  peitmktaqi  c  Kmkowie- 
ckim  i  Nipmojcw!<kini,  prezesem  rządu  o  wa- 
runki kapitulacji  Warszawy  we  wrzeniu  1831 
roku  —  raport,  który  moinaby  ttwa2ać  za 
lodzaj  etrenezenia  tej  wytej  wspomnianej  pon> 
czającej  strony  książki,  jaką  ona  pośre«lnio  w 
sobie  zawiern.  .Tf«»t  tn  najlepszy  pod  wzjrlfdem 
btyliatycznym  przekład  w  k.Hujźcc  i  jedyny  akt, 
o  którego  pochodnnin  podano  blttszą  wiado- 
mość. 

Dr.  Afarjan  Goyfii. 

Rwniowtkt  Aleksander.  Spadek  piinUen- 
nicuj  po  genernfr  Maunjcijia  hr.  Hauke. 
Z  ręltopisu  wy<iał  i  przedmową  i)oprze- 
dzil...  z  6  rycinami.  8-ka.  sir.  LXI,  420 
z  2  portretami  i  kilkoma  planami.  War- 


szawa,   190-5.    Nakładem  ksiogarni  E. 

Wende.  i  Sp.   Cena  rb.  2,70. 

Ilauke,  jako  minister  wojny,  zdawało  się,  że 
byt  figoią  bladą,  bo  wobec  naeieloego  wodza 

Htał  w  cieniu.  Tymczasem  jego  rozporządzenia 
ministerialne,  o  których  wydawca  w  przedmo- 
wie wspomina,  zaamionują  charakter  prawy, 
wysoką  ofiamoM  i  szczerą  milofić  przybranej 
ojczyzny.  A  jednak,  gdy  zabity  został  w  pierw* 
i^m  noc  rewolucji  listopadowej,  nawet  przypad- 
kowo, bo  kule,  przezoacatoue  dla  pułkownika 
Maciszewskiego,  j^o  dosi^ły  i  powaliły,  — 
nikt  z  piazącydi  dotychczas  o  rewolocji,  nie 
wziął  w  obronę  Uaukego,  jak  brano  innych, 
którzy  zginęli  wskutek  podoblfiistwa  nazwiisk. 
Widoczua,  że  Hauke  miał  złą  not<^»  u  rewolu- 
cjonistów. Tak  było  rzeczywiście.  Hanke,  ja- 
ko prezes  komisji  śledczej,  nie  zaskarbił  sobie 
bynajmniej  przychylfKiści  lych,  których  inda- 
gował, a  których  był  legjon.  Wydawca  wspo- 
mina wprawdzie  (str.  XLVI)  o  udziale  Hau- 
kego  i  Eantenstraudia  w  Sądzie  sejmowym, 
lecz  sądzi;,  że  nie  ten  ttdzisi  był  jedynym  po- 
wodem nircht  ci  do  niego.  Wifiiiuiiio,  że  tylko 
Wincenty  Krasiński  najgorzej  wy^i^c•tl{  /.  tego 
Sądu,  wskutek  sprzecznego  |>oglądu  z  ])oglądeiu 
ogi'>łu;  o  llaukera  natomiast  nni  wzmianld  nie 
spotykamy;  nie  s{>oty]camy  również  wzmianki 
wydawcy  książid  rnniejiizej  o  tym,  że  w  r. 
1822  powistala  w  Warszawie  .komisja  śledcza, 
źe  prezesem  jej  by)  Hauke.  ie  Hanke,  a  zape- 
wne i  inni  członkowie  Icomisjif  zapoznawali 
artykuł  18  konstytucji,  —  i  dlatejro  mojr1iśtnv 
cytuwae  rcńkryply  W.  Ksi^^ia  do  prezesa  łła- 
dy  Administracyjnej,  aby  więzionych  f^zeszlo 
14  miesiłby,  a  uwolnionych  dla  braku  winy, 
oddać  p  il]  nmlżór  policji  i  przestrzec,  h-  będą 
kryminalnie  wipowiadali.  je^.eli  z  czasem  okaże 
się,  że  winę  swą  utaili.  Otóż  przewodnictwo  w 
takicrj  komisji  i  lekcewalenie  konstytucji  mu- 
siało źle  usposobić  społeczeństwo  do  jenerała, 
który  dawniej,  kiedyś,  miał  inne  zadania  i  z 
chlubą  je  wypełniał. 

Ogłaszając  spadek  piśmienniesy  po  Haukoa, 
[Mjprzedził  go  wydawca  i>izctlmową,  w  ktdrej 
przedstawił  źyeic  aut..irt  i  okoliezinj-ci  towa- 
rzyszące ezyniiośeiom  urzędowym,  co  w  zupeł- 
ności rehabilituje  pamięć  dobrze  zadłużonego 
przybrane!  ojczyźnie  obywatela. 

Zastrzega  się  wprawdzie  wydawca,  że  niema 
zamiaru  pisania  apologji,  bo  dowody  utanowezo 
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przemawiające  na  korzyść  Haukcgo.  a  prrckony- 
wające  tych,  którzy  wątpią  i  nie  wierzą,  spoczy- 
wają w  ardiiwach  krajowych,  a  w  części  moie  i 
a^iniiieiiiydi,  Nin  nurtąfd  ta  chwik,  jtdf  ow«j 
^«»prawiedlłwości  dziejowej"  stanie  się  zadość  — 
zamierzy)  sobie  wydawca,  dla  przekonania 
czytelnika,  zebrać  dowody  świadczące  ,o  ud- 
wadse.  pnwośd,  ofiamcrfci  i  tBfiłndie  męfa" 
lt|  miary,  jakim  z  dotychcsBaowydi  pomltiwań 
w?f!nw<"y  ol^iizuje  się  ^Tatirycy  TTnnke.  Takim 
8posob«m  powstała  biografja  zamieszczona  oa 
olda  wyilawikictffa. 

Kto  zna  i  eon  wywM^  saslugi  '  p.  Renbo- 
wpkiego,  jako  wydawcy  tylu  jiiź  prac  nauko- 
wych, ten  ani  chwili  wątpić  nio  bc^Hlzic,  że  owe 
rękopisy  nie  mogły  dostać  sie  w  lept>ze  ręce. 
Sunicmiy  ai  do  pedantyKrnn  huttoryk-wydair- 
€a  ni^flko  atarannie  i  naukowo  dokonywa  za- 
mierzonego przedsił'W/.i('cia,  ale,  CO  najwięcej 
czyoi  te  wydawnictwa  poczytneini,  to  oświe- 
tleni* nakfyta  —  czyniąc  prz«a  to  tzeca  aamą 
bardsMg  pi^atępną  i  poocieańeą  dla  pneei^t* 
n^o  czytelnika. 

Spadek  piśmienniczy  s-kladn  ^i  '  7.  następnją- 
cych  prac,  właciior^eznie  przez  ilauKcgo  ł>pi« 
aanych,  a  aalegającydi  dotąd  w  rękopiiile  I, 
oprdea  pnlfcownika  Paaikowekł«go«  nikonm  nie- 
znanych. 

,K8it,<ga  minut,  obejiDująca  rozkazy,  kores- 
pondencje, rozporządzeni  i  ogfoaania  at  nikn 
1807  (maj,  czea^ec,  lipiec)*  (Ktr.  1-^166). 

w  tej  k.siedzc  przedstawiono  działalność  dy- 
wizji Dąbrowskiego,  której  naczelnikiem  szta- 
bu byl  iiauke,  w  r,  1807  —  a  zatyui  obl*;żc- 
nie  OdaAaka  i  bitwa  pod  Friodlandem.  Księga 
minut  nie  jest  kompletną  —  zaginęły,  zapewne 
itn  zawaze,  papiery  z  latęgo,  mana  i  kwie- 
tnia. 

yOsicnnik  oblętenia  ZMookiA  a  r.  1813'' 
(Btr  167^20;,  TOapada  zię  na  kilka  natępów, 

a  minnowifie:  „Dziennik"  (1G7— 291);  „Rozka- 
zy niektóre  wydane  przfz  jenerała  dywizji 
liaukc  naczelnego  wodza  twierdzy  Zamościa  w 
czasie  blokady  i  obiętonia  tejte  twierdzy  w  r. 
1813-  (str.  293-353);  .Protokół  rady  obroń- 
czej twierdzy  Zamo.ścia  w  r  1813*  (.str.  3."ł5 - 
375);  .Correspondeuce  de  m-r  le  gćnćral  de 
dWiaion  Manrioe  de  HaukeL..  avec  m-r  lo  liću- 
tenant-gtałrat  von  Badi...  en  1813*  (atr.  379— 
420). 

Wydawca  zapewnia,  źe  « Księga  niinut*  i 


« Dziennik  oblężenia"  mało  mają  pierwiai^tkAw 
zdolnych  7.aintere«ować  obszernicjflze  kolo  czy- 
telników,  na  to  zgoda  zupełna.  Lecz,  jakkol- 
wiek podają  ono  wapomnienia  a  łycża  wyłąca. 
nie  wojskowego  i  po  za  jego  obręb  nie  wy- 
chodzą, a  zatym  nie  maja  ani  (yrh  zalet  i  tych 

I  wad,  jakie  są  właściwe  pamiętnikom,  pieanym 

I  a  więkaaym  Inb  mniejszym  talentom,  jednak,  od. 
znaczając  się  wionwą  dokladnofeią,  atanowią 
materjat  pierwszorzędnej  wartości  dla  pisząco- 
iro  dzieje  z  lat  1807  i  1813. 

«Dzieonik  ubiężenta  Zamościa"  Je^t  jedy- 
nym doknmentam  «we^  rodsajn  w  literatnne 
naszej  wojskowej.  Posiadamy  bowiem  dja^waae 
czy  dzienniki  oblężeń,  ale  w  tych  wypadkach 
były  wojska  pofókic  oblegającymi".  ,Kore«- 
pondencja  Haoki^  z  jenerałem  Rathem,  jeat  i 
i  pozostanie  pięknym  świadectwem  prawe|$o 
charakteru  komendanta  twierdzy.  Na  )ioc;ri'iJ!ki 
odbierane  z  przeciwnego  obozu,  Hauke  z  zi- 
mną krwią  odpisuje,  ie  mniy  Zamościa,  to  nie 
mury  Jcrydio  i  od  grsmiących  czy  trąbiąęydi 
pogróżek  śie  nie  roz|)adną".  Tylko  głodem 
fmiiflzony  oddal  Hauke  twierdzę  woj«kii  rosyj- 

j  ekieiiiu.  Wydawca  dołączył  dwa  portrety  ilau- 
kego:  jeden  przedstawia  pomcznika  artylerji  w 
l^i  wtoekiej;  drugi  ministra  wojny.  C^kawą 

I  jest  tablica  monet  bitych  przez  Haukego  w 
Zamościu  podczas  oblężenia.  Inne  ryciny 
przedstawiają  plan  Zamościa  z  Wl,  fortyfika- 
cje a  XIX  i  widold  miasta  i  XVII  wieku. 
Dolącaono  takie  fiMflimile  a  antognhi  Han^ 
kcgo. 

JozeJ  Bieliński, 

Rembowski  Aleksander.  Z  żyein  konstyłu- 
cyjneyo  ic  Księsticie  WnrHiawskiem-  Slu- 
dyum  historyczno  -  polityczno.  \\'arsza- 
wa,  11)06.  8-ka,  str.  25&  NaU.  Jana  Fi- 
szera. Cena  rb.  1.1)0. 

Ciekawa  i  poueaająoa  ksiąCka  od  pierwas^', 
do  ostatniej  karty.  Składa  się  z  trzech  ustę- 
pów: ^Księstwo  Warszawskie"  (str.  1  —  30); 
, .Statut  kobiłtytucyjuy  Księstwa''  (str.  31  — 
209);  .Konfederacja  gieneratna  Królestwa  Pol- 
skiego i  poapolite  ruszenie*  (str.  210  —  258). 
Praen  wysoce  aktualna  ze  wzeli  dn  na  obecny 
stan  polityczny  kraju  i  wyra/nte  zaznaczone  je^t 
dążenie  dzisiejszych  mimzkańoów  byłego  księ- 
stwa Warazawsidego  do  autonomicznych  rzą- 
dów z  aejmem  w  Warszawie. 

NierazwikłaDą  było  zagadk 
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historyka  i  zwykłego  śmu-rtcliiika,  dlaczego 
Napoleon,  <iw  mistrz  8trat(^i,  urządzając  pla- 
o5vk^  nad  Wiatą,  nie  zapobiegł  tema,  aby  sni- 
DZCsyćtetelasneUeMeze,  kt6re  ją  zi- zystkich 
stnm  cisnęły;  a  kloiłzczami  tomi  były  jmiii- 
stwa  i  rządy  wrogie  Napoleonowi  i  narodowi, 
któremu  zabroniono  nazywać  »iq  Polakami, 
^Jko  miesikańcami   Kfii^twa  Wamawekle- 

A  zniKłWoc  mAgi  łatwo,  mając  w  swym  roz- 
[  orząd/.cniu  dawniejszą  naturalną  granicę  RzU' 
czypo<>politej  —  Baltylt  z  Gdańskiem  na  cade. 
Wiki*  zię  sprawa  jezieze  i  pms  to,  te  nawet 

Obwód  Brnlo-itoclci  o(lry\^•Jl  od  Ksił-stwa  i  o- 
fiar  "wnif  jro  lio^ji.  iJla  czego  tak  zrohif,  mo- 
gąc zrobić  inaczej?!  Kozwikłaniem  tej  zagadki 
zajął  się  atitor.  Rozpatrzywzey  się  w  bogaty 
literaturze  wiipdiczesnej,  p6inie)8zę}  i  doby  dzi- 
-irj>Z('i  i  zastanawiając  !*i<'  nad  owym  polity- 
cznym konceptem"  Na|K>lt;oiia,  najcbłOiiiej zwra- 
ca aię  aalor  do  Kołłątaja,  który  w  znanym 
dziele:  .Uwagi  nad  teraźniejsseni  połoleniem 
tej  części  zirmi  ]iolKkiej  ktiSrą.  .  Tncyntn  zwar' 
Księstwem  VVar!<74iw*<kiera'*  ogłoszonym  w  roku 
1808  nie  w  Lipsku,  jak  na  tytułu  wyrażono, 
lees  w  Warszawie  u  Dobiowotskiego,  ze  zna- 
ozącyin  motto:  Nil  desperandum,  najblfiszym 
był  prawdy,  utrzynnijsc:  K'si(«itwo  W,ir»zaw- 
likie  sjeat  to  kraj  mało  bardzo  znaczący,  tak 
przez  swą  nledoląłność,  jak  tymbardzicj  przez 
«we  gieograficzne  pototenie.  Kzi^two  to  od- 
dzielone od  Siik-nnji,  nloczniif'  jo.-t  naokoło 
tymi  Hamymi  mocarnlwami,  które  calsi  Poli^ktj 
znitizczyć  potratily.  Gdy  znowu  i)poglądać  nam 
wypada,  jako  na  dzieło  Napoleona,  zostające 
pod  opieka  swego  twórcy,  ujnjmy  go  tyle 
niociiem  i  polt  /.nctii.  ilr  jc-t  mi-^-na  cała  Fran- 
cja uwalana  ze  w-s^ybikitmi  ?«przymierzeńcami  ' 
(str.  21);  czyłi  gdy  Francja  się  zachwieje,  to  i 
Księstwa  nie  Htnnic  —  a  to  niestety  sprawdzi* 
ło  się  w  zupełności.  l/\z  Kołła.taj  pocieszacie, 
że  Księ!*two  „należy  do  nowej  polityki  wido- 
ków", żo  „drobne  to  niemowlę  w  polityce  jest 
też  niewątpliwie  pierwszym  ryMm  wielkidi  no- 
wego prawodawcy  widoków,  które  na  p/dnocy 
wykon.ii'  ]ir?e<l-i'  w/iaf,  a  które  jednym  tylko 
iuizuaczyt  piii»ki«iir*  (^tr.  21).  „A  jcMi  widzi- 
my, ie  ona  (Polska)  w  takiej  rozległolci  ostać 
się  nie  moźe«  czemuft  raczej  obiecywać  sobie 
nic  mamy,  źc  mądrość  j<'.<ro  fNaitolcona),  bar- 
dziej to  jeszcze  {lojraując  przy  zrt^znycli  spo- 
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sobnoftciach  skutecznie  lo«oni  naszym  zaradzi'^ 
(str.  22).  Wiemy  z  dziejów  i  znajdujemy  po- 
twierdzenie w  omawianej  obecnie  pracy,  te  na 
, .zręcznych  sposobnościach"  nie  zbywało,  ale 
na  dobrych  ch«;ciach  Napolciona.  Jak  w  roku 
m07  napra»zal  oię  liosji  z  Białostokieni,  a 
Gdw&ska  nie  przyłączył  do  Księstwo,  tak  w  r. 
1809  zdobyczami  woj«ka  polskiego  podzielił  sią 
z  Boeją. 

Nietylko  Polacy  Indsilt  się  co  do  przyssto- 
śd.  Autor  ęytnje  z  pamiętników  ministra  saa> 

kiego  ustępy,  świadczące  o  tym.  w  utworze- 
niu Ksii^^twa  War(»zawt»kic-go  i  połączeniu  go 
z  Sakeonją,  —  widziano  preedfiwit  wyswobo- 
dzeniu Niemiec  z  jarzma  francaskiego  (str.29). 
Sam  zaś  Napoleon  w  li-turb  pmifnyrh  i  kore- 
spondencji dyplomatycznej  nigdy  nigdzie  nie 
wyraził  się  stanowczo,  jakie  miał  rzeczywiikie 
widoki,  tworząc  Księstwo  Waiszawskie. 

Wielkiej  dooio^ofei  nankowej  jest  astęp 
drugi  jKjświycouy  Ustawie  konstytucyjnej.  O 

I  powstaniu  tej   Ustawy  wspomina  Koźmian,  że 

I  spisał  ju  Stanisław  Potocki  ,,na  kolanie"  pod 
dyktandem  Napoleona.  Wybicki  zaś  pisze,  że 
jako  członek  komisji  rządzi^j  byt  swiadldem, 
gdy  Napoleon  Ciłtodząc  po  sali,  dyktował  ustawę 
Maretowi,  co  trwało  prawie  godzinę.  Autor, 
który  na  taktch  sprawach  zna  ai^  bardzo  do- 
brze,  rozpatrzywszy  się  w  literaturze  swojskiej 
i  cndzoziemakiej  co  do  tej  konstytucji,  tak 
{lisze:  „rozpatrzywszy  się  w  owych  krótkich 

I  artykułach  statutu,  niemożliwym  jest  przypu- 
szczenie, ażeby  powyższe  dzieło  prawodawcze 
ł)yło  owocem  przypadkowego  skąpienia  rozpro* 
szonych  mysii,  choćby  najgienjalszego  człowie- 
ka. Jako  prawodawcza  robota,  statut  z  roku 
1807  zdradza  niewątpliwe  wysokie  przymioty... 
systematyczny  ład  panujący  w  atatude,  oaka* 
zywał  domyślać  się,  ie  powyisze  dzieło  prawo- 
dawcze obmyf/atiym  zostało  u/'rZt'iin.''<',  n  opra- 
cowanym przez  ni*2Ża  titauu  niezaprzeczonej 
zdolności  i  doświadczenia.  Scena  opisana  przez 
Wybickiego  mogła  z  tym  wszystkim  mieć  miej- 
H»>.  Wiadomo,  że  Naj)oleon  lubił  wy.stłjpienia 
imponujijcc,  które  uwydatniały  w  olśniewajiicy 
sposób  jego  gienjusz  wojenny,  dyplonłatycziiy 
i  prawodawczy"  (str.  42).  Słowem,  autor  jest 
skłonny  do  pr/ypuszoeń,  te  konstytnc^  ulo- 
P.nnn  poprzednio    ..prz*z  itK-żn  «1ann  niezaprze- 

'  czouej  zdolności"   podyktowaną   zonlała  przez 
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Napoleona  wobec  czioakónr  Komisji  rządzącej 
dU  większego  ef«ktti. 

Analizując  azciególowo  6w  Htatut.  diuźej  za- 
(ntyiaiije  tiĄ  autor  na  owym  straunym  aity* 
knle  IV,  anoszacym  niewolę  ludu  rolnego. 
Uwzględnia  krytyk  zapatrywania  »io  autorów 
cudzozieiuskich  i  itwojskich  na  Ustawo  konsty* 
tncyjnii  «  cało^d,  i  w  ascz^^adi  odnośnie 
owągo  artykułu  IV.  Wszystkich  prawie  pi- 
szących po  polsku  w  tej  matcrji.  poczynając 
od  Kdłątaja,  Woronicza,  a  kończąc  na  pra- 
cach dzisiejszej  doby:  Skarbka,  Lubomir&kie- 
go,  Kalinki,  Bembowakiego  i  Grabskiego  — 
powołał  autt)r  i  po<ldal  analizie;  im  uwzgli^-dnil 
tyiko  odnośnych  prac  Lelewela,  a  prirefle- 
wszystkim:  „Trzy  konstytucje  polskie  z  r.  ITiJl, 
1807  i  1815  porówaal  i  róinioę  idi  roswa- 

Ostatnią  ezęńć  tcg  znakomitej  F**^  poświę- 
cił autor  rozbiorowi  ^K-iifederacji  gicneralnej 
Króli-^twa  Polskiego  i  p  •politpc'o  ni^miin*. 
Po  opowieści  o  zawiązaniu  Mt;  koiik'deracji, 
o  przystępowaniu  do  niej  róloyefa  prowincji,  o 
proklamowaniu  Eh^lei^twa  Polskiego,  o  przy- 
jęciu deput«cji  przez  Napoleona  w  Wilnie  — 
dowłailuje  czytelnik,  źe  główną  «pr«^'żyną 
kierującą  bejmem  toku  1812  byl  Pradt,  trzy- 
mający się  inatrukcji  nłożonej  praea  k*.  Bas* 
f^ano,  n  cala  ta  sprawa  została  zainicjowana 
jir/'  /.  Napoleona,  „li^ka  andrniMidora  powin- 
na kierować  działalnością  (przmwku  Ko- 
sji,  osaczędzając  Austiję  i  Prttsy),  ale  w  ten 
8po8ób,  aicby  jej  dtMtrzec  nie  było  mołna* 
(RU.  250). 

I  owe  poepolite  mazeoio  było  takie  dzidem 
k-.  B.«if>iflno,  a  źc  się  nie  udało,  to  tu?  o  to 
nikogo  winić  nie  można.  Zdolni  do  not^zenia 
broni  byli  [lo  za  krajem,  a  w  domu  pozostali 
się  niedołęgi  i  starcy  —  ktdt  mlat  więc  wyru- 
szyć w  poleY! 

Znający   dokładnie  dzieje  Księstwa  War- 

fizawffkie>:o  przeczytają  dzieło  niniejsze  z  wiel- 
ką przyjemnością:  otlnwieli^  sobie  w  pan)i<'fi 
ważne  szczegóły,  zapoznają  r-ię  ze  -prawami 
zakuliftowemi,  ujawnionemi  względnie  niedawno 
przez  ogłoszenie  pamiętników  i  pism  dyploma> 
tycznych.  Mało  świsiddmi  w  pracy  p.  Hetti- 
buw-kiego  znajdą  bardzo  poiylec/ną  i  poucza- 
jm.4   k:*ią;^kę,  dowiedzą   się  przedewizystkim. 


że  nale/.y  niioć  ciągle  na  pamięci  owo  wyraże- 
nie Kołłątaja  w  r.  1806:  Nil  deapeFandoml 

Hlstoija  f  teoija  literatury. 

Arcydzieła  poezji  polskiej.  Balladijna  Ju- 
1  fjHnsa  Shjirf/ekieffo.  objaśnieniami  opa- 
I  trzyl  H.  Galie.  DJ-ka,  sir.  IbH  (.lisiązki 
I  dla  wszystkich"  Nr.  238).  Nakładem  M. 
!  Arcta.   WarszawM,  1905.   Cena  kop,  25. 

Jak  „Grażynę*  Mickiewicza  (ob.  , Książka", 
190.'),  nr.  :{\  tak  i  „Balladynę"  Słowackiego 
opracował  p.  Galie  wzorowo,  wyjaśnił  gienezę 
utworu,  scharakteryzował  główne  jego  pier- 
wiastki (motywy  balladowe  i  Bzekspirowskie, 
uśmiech  arjostyczny),  bardzo  słusznie  kładąc 
nacisk  na  romantyczny  par  exctltenet  jego 
diaiakter  i  odrzucając  wszelkie  próby  altqp»- 
rycznego  objaiinienia  .Balladyny",  która,  jak 
słusznie  powiada,  „nie  jest  allegorją  ani  filozo- 
ficzno-źyciową,  ani  historyczną",  ale  najczy^t- 
8zą  i  przez  to  tak  prześliczną  sztuką.  Jedy- 
nym zarzutem,  jakiby  można  uczynić  p.  Galle- 
mu,  jest  to,  że  nie  wyjawił  /nnczcniu  epilogu 
(Waweł=lA*lewel)  i  nie  |>odkreólił  widocznej 
alluzji  Słowackiego  do  balladomanji  (ob.  Ne- 
hring,  Stndja  literackie,  339).  Poeatym  kaią- 
laeakm  mole  służyć  za  wzór,  jak  należy  popu- 
laryzować wyniki  badań  krytycznych  nad  u- 
tworami  poezji,  wykład  bowiem  p.  G.  otlzoa- 
cza  Kię  gruntownoeclą  i  zarasem  przystępno* 
ścią.  W  Iit4>r:iti]r/.c  prsedmiotu  btak  ciełcawe* 
go  »tudjum  Norwida  p.  i.  „O  .Ttiljuszn  Pli>- 
wackim  w  sześciu  publicznych  posiedzeniach  z 
dodatkiem  rozbioru  Balladyny"  (Paryż,  1801). 
KeiąCka  Z.  Straetełskiej  (^Znaczenie  Ballady- 
ny**, Lwów,  1902),  jako  atek  bredni,  została 
pominięta  leJaszoie. 

Ctirzanowski  Ign    Erp^^ki  Marcin.  Siu- 
djian  /lUrurl.ii'.   W  ai  szitw  a,  JUOO.  -i-ka, 
i  sir.  .Skład  arlówny  w  księgarni  E. 

Wendci-^o  i  S[i.    Cena  rb.  2..'>(). 

H?ir!<i.  fcri'łr'^iro  pierwsze  cztery  rozdziały  za- 
micsciiu  K-.i«-gu  „/  wieku  M.  Keja"  (patrz 
I  Ksiątka  1906,  str.  5),  wyszło  teraz  w  caloki, 
I  pomnożone  o  rozdziały  5—9,  traktujące  o  Ko- 
'  i!ii'(1vi  I^t.-'l-ki'"'i'n,  Ił  jr-rr,  Snryrai-h,  Sprawie 
:  Kyccr!»kiej,  u  człowieku  i  pi!*arzu,  o  t»ądach 
'  o  ntm  spólczesnycli  i  potomnych.  Bzecz  oko> 
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licTuokuowa  urosła  w  zakończona  monografię, 
jnkieb  niowiele  literatura  naszu  pOHiada.  Obej- 
muje bowiem  uietjlko  całą  dzialaloo«ć  pisarza, 
iecK  kald«  t  jego  dcid  dsicMc  ląny  s  wiO' 
twnif  z  tiem  Rpolocznym,  literackiai  i  objfcza- 
jowyru,  daje  histnrję  całej  gał»»zi.  rozwój  jej 
zagranicą  i  wyznacza  trafnie  miejsce,  jakie 
Biebki^mu  w  niej  wypadło.  Drugii  zasługą 
to  obsurne  charakteryzowanie  pisarza  i  dziet, 
nie  mogących  dziś  w  całości  liczyć  na  czytel- 
ników, wypisywaniem  najciekawszych,  najbar- 
dziej orygioaloych  ustępów;  otrzymujemy  niby 
wyciąg  esy  strcMCcenie  ctlego  KeUci^;  um- 
iemy etodjum  antora  odłożyć  z  przekona- 
niem, 2e  nic  ciekawego  nie  M«7lo  jppo  i  naszej 
uwagi.  Nakoniec  wnika  autor  w  najgłębsze 
tajniki  iuy£U  BicJakiflgo;  nie  poprzestaje  na 
wykasanio  MdtS  i  po^csek,  leos  dociera  do 
intencji  jego;  nie  poprzestaje  na  porównaniu 
Bielskiego  z  Koterdamczykicm  czy  Wegecju- 
ezem,  lecz  wyłu»zcza  z  obslonek  humaniAtycz- 
Byefa  i  obcydi  dtjftuató  poprawiacia  obycsajów: 
bo  nOfliilkatonfcwo  średniowieczne  i  humant- 
afyczne.  pe<l«gop)a  dla  dorosłych,  g^lówiią  tr<^ć 
pracy  Hielbkiego  atanowi:  urządzić  tak  pisma 
świeckie,  ieby  z  świętymi  zawodniczyły,  oto 
było  jego  matsenie;  nie  dartuo  też  w  Komcdję 
wlaaną  całe  ustępy  z  ^^^i.ig  biblijnych  (Przy- 
powieści) wstawiał.  Wobec  tej  chęci  wyczer- 
pania zawartości  „Bielskiego**,  studjum  tego 
wcale  nie  nazwiemy  zbyt  obezernym;  j  owesem, 
ta  i  owdzie  pragnęlibyśmy  raczej  jegu  rozsze- 
rzenia, np.  wniknięcia  i  w  stronę  językową; 
i  tu  bowiem  stoi  Bielaki  na  przełomie  dwu  e> 
pok;  szczegóły  przy  satyrach,  wobec  niedosta- 
lecznego  wykłada  Wtsłodj^,  zasługiwałyby 
również  na  nirco  fzt-r.^/.p  traktowanir'.  S/tro- 
kie  ocsrytauie  autora,  porównywanie  Bielskiego 
ze  epdtczmnłemi,  nietyiko  pisarzami,  lecz  np. 
z  raftwcami  re}mow«mi,  nadzwyczaj  wy- 
jnśnia  stanowisko  sieradzkiego  szlachetki, 
wnikajacfj-o  z  dworku  swego  rozumnie  h  głę- 
boko w  l)raki  rzeczy  pospolitej  (szlacheckiej.  Do- 
csekał  się  nateszcie  Bielski  oceny  życzliwej*, 
sumiennej,  wszechstroon^,  cbtoniącej  się  od 
wszelkiej  przesady.  d,  Bruckner. 

DfMckI  Udwik.    Ponratij  i  aifUoetki  2 

dzinwiętnfi>iU'.(jo  stł'!>^ria.  '/.  illustracvami. 
Serja  I,  Spółka  Wydawnicza  Polska  w 
Krakowie,  lfK)6.  H-ka,  str.  492.  Cena 
kor.  7. 


Znany  publicysta,  współpracownik  „Czasu"' 
i  „Przeglądu  polskiego",  związany  stosunkami 
rodzinnemi,  towarzyskiemi,  w^pólnoicią  prze- 
konań i  cidą  swą  dsiałalnośdą  z  wybitniejsze- 
mi  postaciami  obozu  zachowawczego  krako- 
w^kił^po,  pozbierał  w  ostatnich  latach  swn  da- 
wniejsze zarysy  i  wspomnienia,  pubwi^ue 
I  schodzącym  ze  świata  pmitaawieislom  idsi  i 
\  dąieu,  wspólnych  Ittb  bliskicli  zasadom  obozu, 
którego  byt  r/.rc^^nikiem  literackim,  i  ogłasza 
kolejno  coraz  nowe  SŁTif». 

Szereg  ich  rozpoczyna  zbiór:  .Z  dawnych  • 
wspomnień  l846  -  1848*  (Kraków  1893);  po- 
czym ukazały  się:  teki  dfJeonikarekiej* 
(dwie  serje),  z  kolei  wyszły  ^Trzy  pokolenia  w 
Krakowie*  (ISUti),  „Ż  historji  XIX  wieku* 
(lUOirt),  wreneoie  niniejsze  „Portrety'.  W  ze- 
stawieniu ogólnym  zbiory  to  twoitą  Jak  gdyby 
.„Pamiętniki  moich  rza-sów",  w  których  antor, 
zaznaczając  z  lekka  r^HuJ  -to^unek  osubisiy  do 
wprowadzanych  postaci,  im  głównie  poświęca 
swą  opowieść. 

Zetknąwszy  się  w  czasie  swych  studjów  uni- 
wcrsylcokirh  (1861  — ISH:!)  7.  weteranami  wojrti 
napoleońskich  i  kampanji  r.  1831,  zaznajamia 
nan  w  pierwszym  rozdziale  ^VotVM6m'^  z  gro- 
nem tych  starców  (mieszkających  wtedy  w 
Krakowie),  irod  kt^^irych  wyróżniali  sir-  gienerał 
Józef  Załuski  i  pułkownik  Marcin  Tarnowfiki. 
jeszcze  żołnierz  z  c/asów  Kościu^ki,  później 
napoleoński,  ddmbrysla,  sybirak.  Obok  nich 
grupa  młodych  krakowian,  rycerzy  z  r.  1863, 
poległych  w  pierwszych  bojach  powstania:  Ju- 
Ijusz  Tarnowski,  Władysław  Jabłonowski,  hitL- 
s/yń^ki.  Dalsze  roedsiały  ksi^ki  mieszczą 
wspomnienia  obszerne*  poświęcone  takim  wyU- 
I  tnym  postaciom  jak;  Walery  Wiclogłowski,  hi- 
f  skup  Lętowski,  Koman  i  Władysław  Hanfrti- 
szkowie,  Leon  Rzewuski,  ks.  Ożarowski,  Zy- 
gmunt Helcel,  Jerzy  Lubomirski,  Adam  Poto- 
cki i  Andrzej  Zamoyski.  Nie  są  to  {>ortrety 
ani  włfl-^piwi  hioirrafjt ,  ale  ]>:iiui);tnikowego  pokro- 
ju i  tonu  upowic-HŁi,  prztipiaiaoe  anegdotami 
i  wywodami  publicystycznego  charakteru. 

Węzły  znajomości  i  sympatjt,  wspólności 
lub  pokrowif  Ń-twa  priekonań,  łączące  autora 
z  przudstawioneuii  tu  postaciami  dodają  ws[>o- 
mnieoiom  tym  ciepła,  żywości,  intcn^su,  ale  je- 
doocześnie  budzić  mogą  pewną  nieufność  co  do 
bezstronności  wizerunków,  zacieraiuf  ych  cie- 
mniejsze strony  iyda  i  charakt«srów,  ukazują- 
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cveh  w  jednakowym  oświetleniu  i  pod  jednym 
sztandarem  ludzi,  którzy  różnili  «ię  dość  znacxuie 
przekonaniami  i  drogami  postępowania.  Gdy- 
by autor  Dft  tjm  asUnidane  eaehowiri  tjlko 
godło  narodowe,  a  pominął  hasła  i  cele  stron- 
nicze, kpiażka  jc-pn,  lak  hopatn  w  ciekawe  szcze- 
góły,  ptiUiHUwajitca  przed  oczyma  na&zcmi  tyle 
niepospolitych    poatad  Dtedawnej  pnseeztości, 
wywierałaby  o  wiele  więk«zy  wj)ly w  i  budziłaby 
dla  tych  postaci   więcfj  sympatji  i  szacunku. 
Z  tym   w«y»tkim   śród   zamelu,  wywolaDq$0 
•  przez  burzt;,  wstrząsająci}  podstawami  bytu  oa> 
BBQgo  upoteczeństwa,  wyny  te  mogą  stanowić 
pojtądaną   i   pouczającą  Ickturt,'  dla  ozerszych 
kól   crytełników.     Przypomną   one  jnłdohnt?, 
tylko  mniej  Mloe  i  rozlegle,  mniej  Hkorapliko- 
wane  bnrw  s  iat  1846,  48,  63  i  pouccą  o  stale 
powtamiącyip  się  pnactwieństwie  walcząeycb 
z  sob^  propsfratorAw   po^f^pti  dniL';i  pr^fwro- 
tu  rew(łlnry[iii  i:i(  i  gtu!«ieielt  idei  [>ó wolniejszej, 
pokojowej  twuliKji  pracy  organicznej;  -pozwoli 
ocenić  caalngi  tydi,  których  w  momentacfa 
wrzenia  umysłów  uważano  za  wsteczników,  od- 
sfppców   sprawy  nurodowpi.  pomimo  iż  nrzn- 
ciami  i  ufianiObcią  nie  ustępowali  przeciwnikom, 
a  csęsto  gArowali  nad  niemi  dojmlo#dą  iimy< 
slową  i  równowagą  moralną.  Poznanie  i  głeb- 
!>ze  zrozumił^nif  prreszlości,  7włft7»zozn  o^t^Uiiif  - 
go  Atulecia  porozbiorowego,  pozwoli   nam  le- 
piej urjentowaić  aią  W  dUMie  chwiN  obecnej  i 
zdawać  aobie  sprawę  z  przemijającej  szybko 
wartości  wielu  haseł  i  -rodkow,  jakienii  «i«j  \\o- 
Htugują   w  dążeniach   rywalizujące  i  ścierające 
feię    z    <»o1ki   obozy;   pouczy  o  koniecznubci 
walki  dU  osiągnięcia  postępu,  ale  tei  o  trwalej 
wartości  poniewieranych    przez  atnmy  wal- 
czące o  prnwa  i  o  iiir /In  dinfiri  po>»7Bnowania 
przekonań  przt^iwnych  naszym  i  posługiwania 
się  bronią^  zoAtajiicą  w  harmonji  z  idealnemi 
i  moralnemi  cdamt  etronnictw  walczących. 

Sr,  Chkłwwski, 

Henryk  Ikaea.  Wykład'!  W  FeUłmann 
u''l[/lossone  na  kursarh  iral<ncijj II  icfi  w  /.a- 
kopanciii  ir  lecie  i:>0:>  r.  Warszawa  IHUti  r. 
s  ka.  fetr.  LMb.  Nakładem  kei^arni  K. 
Wiinde  i  Sp.  Cena  rł>.  l.sO. 

Oddawnu  /arlr^ycamy  hIi-  twórczością  Ibse- 
na, oddawim  U  umączymy  jego  dramaty  i  pi- 
szemy O  nieb,  mimo  to  jednak  nie  zdobyliśmy 
(<i<:;  dolycłiczaH  na  fsrac<?  orjginaloą  0  nim, 
któraby  odpowiadała— jut  ntclylko  nazzym  en- 


;  (iizjazniofii,  lecz  i  niezaprzcfzonemn  znaczeniu 
i  pii^a^za  Hkautdynaw»kie^o  w  literaturze  wszech- 
światowej. Dlngi  czas  poprzeztawaliśmy  na 
pam  thunaczonycfa  slndjaeli  o  Ibeenie,  i  to 
niezbyt  zadawalających,  jak  np.  J,  Bnuideaa» 
oraz  na  recenzjach  teatralnych. 

I^ukłj  w  naszym  pliraiennictwic  o  Ib>»enie 
zapełnia  poniekąd  praca  p. -W.  Feldmana, 
rzecz  ułożona  w  prawdzie  v.  wykładów  przezna- 
rzonvfh  dla  wfzilkiego  rodzaju  „taterników" 
i  „taterniczek*,  dających  sobie  renJe»-voui 
w  Zakopanem,  posiadająca  jednak  wzzelkie 
zalety  studjom  dobrze  obmyślanego,  rozwinię- 
tego z  powagą  i  oddaniem  się  tematowi. 

Pomijając  szczegóły  drugorzędne,  mówi  przc- 
dewszystkem  autor  o  dziele  samym  Ibaena 
w  związku  K  jego  indywidualnością  tw6iczą, 
bada  rozmaite  epoki  jej  rozwoju,  analizuje  utwory 
im  odp<  wiadajure.    'iVyróżnia  autor  trzy  epo- 
ki rozwoju  w  życiu  twórczym  Ibsena.  W  pierw- 
szej—przekuwają się  pnEednami  postade  i  epok 
camierzcblych,  lub  nieoIcrealoDydi  (jak  Brand 
i  Peer  Gynt  np.),  wyolbrzymiałe,  prz<'mawiają- 
I  ce  głosem  namiętności  pofi  żtivi  h,  gieslatui  czy- 
I  iiów  ogromnych  -  nie  nu   miarę  dzisiejsza. 
I  W  drugiej  występują  poatacie  całkiem  nowo- 
'  czesne,  pozbawione  proporcji  nadaataralnyeh 
i  dusz  zagnHkowyirh.    W  trzecie]  mamy  ludzi 
również  dzisiej.-łzycb,   odartych  z   aureoli  ro- 
mantycznej, a  jednak  ukazują  się  nam  oni 
w  mgłach  niezwykłych,  gubią  feię  w  perspek- 
tywach nie.-»kończonych. 

?^:t  to  wi/ystko  onianacjc  tych  światów  od- 
rębnych, w  jakich  WYuoriiźuia  i  duch  twórcy 
kolejno  przebywały.  Odmienność  wazakłe  tych 
światów  polega  głównie  na  cechach  zewnętrz* 
nych,  w  każdy  bowiem  wnu-i  «<woją 
troskę  dominującą,  naczelne  zagadmeoic  życia 
ewego,  które  zarazem  jeet  o^ią  głóivuą  całej 
jego  twórczości.  Zagadnieniem  owym  jest  spra- 
wa prawdy  w  nufizym  istnieniu,  sprawa  stosun- 
ku człowieka  do  siebii-  sauiego,  świadomości 
do  przeznaczeniu,  życia  do  du)^zy.  Jeat  to 
jedyny  problMiat,  wfośelwie,  który  go  wiaąi 
porusza,  jego  .•'lawianie  i  rozstrzyganie  stanowi 
jątiro  drani;'.t''w  lii-inn. 

1'rohlrinat  ów  niezawsze  w>zukże  jednakowo 
przez  niego  bywa  rozstrzygany.  Wiarę  swoją 
w  abeotut  prawdy,  w  to,  ie  człowiek  tylko 
w  prawdzie  może  żyó,  tylko  na  niej  opierać 
Hwój  stoiiunek  do  świata,  do  ludzi  i  aicbie  sa- 
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lucgd,  wyrażn  7.  początku  fh-eii  pozytywnie. 
Następoie  wypowiada  ją  w  pontaci  negatywnej, 
walcsąc  nftiDiętaie  s  kłamstwem;  w  walce  tej 
tnei  rfiwnowagę,  doehodddoaaoetyzmti  i  na  oł- 
tarzu pruwdy  okłada  ofiarę  z  życia  eamejfo, 
z  tego,  ro  jost  jm)  pirknem,  rozkoszą,  s«zczę- 
śuiem.  W  końcu,  na  nchylku  swej  pracy  twór- 
c»q,  dokonywa  tn^cznei^  odwrotu  z  poprzed- 
niego Htanowleka,  oblegają  go  wa.tpliwości  wszel- 
kie co  do  wartośi'i  inihu  1>>1:  nulc7.cn ia  z  tał- 
faseuł,  CU  do  istoty  prawdy  (taino;  oraz  ofiary 
z  najcennicjtizycii  diriów  życia,  zrobionej  gwoli 
ideałowi. 

Jak  to  W(«zy»tko  objawiło  sic  w  poszczegól- 
nych utworach  Ib^ona.  w  pewnych  grupnch 
jego  dramatów,  rozwija  p.  Feldman,  z  duża 
przenikliwością  i  niemałym  poldtero  myell, 
w  czterech  roidztatach  kliniki  swojej. 

(„Dramnfy  z  prrc^zfuści  narodowej.^  „Dra- 
maty filozoticzue.'*  liraniaty  na  tle  apolecznym". 
„Dramat  idealny.') 

W  ezeiególy  analizy  antora— o  co  nieraz 
nioAna  się  z  nim  spierać,  nie  mogę  tu  wcho- 
dzić. Nnj ważniejszym  )c«t  to,  ^f*  w  op')ltiych 
wywotłłtch  Hwoich  autor  nie  chybia,  że  z  za^ład- 
nicmmi  poglądami  jeeo  na  to»  czym  jest  Ibsen 
i  dziełu  i''.;",  można  być  w  zgodzie.  W  knił^ż- 
ce  p.  Feldmana  znajdzie  czytelnik  ])ra\vflziwif 
umotywowaną,  gdyż  zarówno  rozumuw.ą  jak 
i  wsuckmą,  odpowiedź  na  pytania  powyższe. 

Wk  Jablonoteski. 

Jankawski  Czesław.  Na  mantinenie  litem- 

lurif.  S-ka.  str.  -IS^  i  XII.  S/.kic*'  i  wraże- 
nia. Kraków,  1906.  G.  GebeiUncr  i  Sp. 
Cena  rb.  1.50. 

Tytuł,  jaki  nadal  p.  Jankowski  zbiorowi  rdi.- 
uorodnyc  h  <svych  prac  i  jioezii,  jiomic^zczonych 
w  pii^fuaeh  codziennych  i  tygodniowych  (w 
^Kraju"  głównie),  świadczy,  ii  sam  autor  raa 
pewne  wątpliwości  co  do  trwalwzego  znaczenia 
tych  drobiazgów.  Mimo  to  miłość  ojcow^k.i  nie 
pozwoliła  iriti  ich  pf>»'wi('<"ić  zatracie,  na  jakj^ 
okazana  jest  zu wartość  literacka  większej  części 
czasopism.  Gzy  jednak  wydanie  keiąikowo  bę- 
dzic  deską  ratunkowy  dla  tych  chwilowy  yto- 
trzfhą  wywołanych  utworAw.  d  tym  można- 
by  powi^tpiewać.  Żo  bibljograt  wciągnie  no- 
wy tytuł  do  spisa  dmków  z  r.  190G,  a  bibljo- 
tekarz  wstawi  noi^  kartkę  do  katalogu,  to 
\vif_'k-^zc)ści  ponii«!.'łzczonych  w  zbiorze  powyż- 
8z/m  zaryrów,  pogadanek  leljeionowych,  poezji 


idotnych,  nie  przwllu/y  irh  motylego  żywota. 
W  pierwszym  jedynie  dziale  zbioru  tego  spoty- 
kamy kilka  opracowań,  mogących  zaintereso- 
wać p6źni«g»sych  c3Qrte]nik6w  czy  szpnaci^. 
Do  rzęilu  tych  prac  należy  przede wi«zyfltkim 
„Sylwetka  poetki  z  XVIII  wieku",  ]>oflająca 
różne  dane  bjograficzne  i  ocenę  utworów  autor- 
ki, zapomnianej  zupinie  przeit  historyków  lite- 
teratury:  KouHtancji  z  Byków  Bettiriawskicg. 
Wyinii  iiinjito  tych,  ^-o  poprzedzdi  w  przypo- 
mnieuHt  (•połeczcu^twu  działalności  autorki, 
upuścił  p.  Jankowski  najpoważniejszego  z  ba- 
daczów,  a  mianowicie  A.  Q.  Bema,  ktńry  okoio 
lat  10  temu  poda)  w  „Tygodniku  ilustrowa- 
nym" obszerniejszą  wiadomość,  rozbiór  jwezji 
Beni^iawbkiei,  wydanych  r.  177G  w  Wilnie 
i  stanowiących  dsia  wieiką  rzadkość.  Bównieł 
przydać  ni^  mogą,  jako  świadectwa,  szczegóły 
wydobyte  przez  p.  J.  ze  zbiorti  łi-tów  OdyticB, 
pisywanych  da  ojca  i  brata  w  latach  od  18J6 
do  1832.  Li4ty  te,  wraz  z  papierami,  stanowią* 
cemi  archiwum  rodzinne^  przechowywane  w 
Giejfztunach,  dostały  sio  jk)  sprzedaży  tego  ma- 
jątku drobnym  hamllarzom  w  »a^irfhnch  Hol- 
szanach  i  od  u  ich  przeszły  w  ręce  p.  J.  Ponie- 
waż autor  tych  prac  jest  nietylko  felietonistą 
i  twórcą  ulotnych  poezji,  ale  tfż  i  szpcmi  /i m, 
który  z  ^•''liranyLh  niatorjnfów  archiwuhiy.ti 
odtworzył  prze-^złosć  raii'jw  i  dóbr  szlacheckich 
z  okolic  Oszmiany  w  pięknej  czterotomowej  pra- 
cy p.  1  ^Flowiat  oezmiański**  (1896— L900)«  prze* 
to  i  w  tym  zbiorze  znajdziemy  ]f'^7A■r.^  tu  i  ow- 
dzie owoce  upodobań  do  szperainn  w  f,iarych 
kiiię^ch  i  papierach  lub  wspomnieniach  prze- 
szłości. Pfte^at  pi  J.  i  streścił  w  wyciągach 
zbiór  czasopif^ina  tygodniowego  politycznej, 
wydawanego  w  Wilnie  oil  i  .  1777  p.  t.  „<  ;a7>^ty 
wileńskie",  dal  leż  zaryn  stnlptnich  dziejów 
gimnazjom  mitawakiegp  i  zwią/^mej  z  nim  ko- 
lonji  polskiej  w  tftu  mieście,  złotonej  z  rodzin, 
ossiadajucyrli  tu  na  czas  dłuższy  dla  wycliowa- 
nia  synóu.  \\'n'«zeie  poświęcił  ob-^^zerniejhze 
zarysy  wspuiunienium  o  Keuigu  i  Włodzimierzu 
Zagórskim. 

B,  ChMewtki. 

Okoń  Eugeniusi.  Miłość  ojcst/zny  ir  po- 
ezji Adama  MiekteuficiO,  b>ka.  sir.  30. 

Jest  to  odczyt  popularny,  wygłodzony  dnia 

1  marca  l'M)')  r.  na  wifczorku  Mickiowiczo- 
w«kim  w  Przemyślu,  uie  zawierający  wpraw- 
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dzic  nowych  poglądów  na  patrjotyzm  ^firK-iewi- 
cza,  grzeszący  tu  i  owdzie  powLarzanieui 
jednych  i  tych  Munycli  nayili,  •!«  ftpnwiający 
mile  wrażenie  przez  i^zczery  zapal  «iitor«  i  je- 
go cteać  dla  poezji  Midciewicca. 

Chrtanowsksi 

Sten  Jan.  Sikiee  kri/tyczne.  S-ka,  str. 
207.  Lwów;  1906.  NaKtatiem  Ksi»;gariu 
Narodowpj.  Cena  kop.  1.20. 

Wyduny  w  r.  1«JOO  p.  k  „KrakCiw",  zbiór 
utworów  grcim  miody cU  pii*arzów  z  Wyspiań- 
■kim  aa  csde,  pracnjąeyeh  w  grod^  podwa- 
welakioi  nad  utorowanicni  nowych  drÓg  i  stwo- 
rzeniem nowych  form  \%  literaturze,  rozpoczy- 
oaio  -sluwu  vv!<.(ępue,  t>  )inf)ci>  gorucą  miłością 
Krakowa,  jogo  przyrody  i  pamiątek,  a  aatatem 
badxą<7eh  si^  tu  noirydi  prądów  iycia  ducho- 
wego. f>7€rsze  kolo  czyt^^łnikuw  tego  zbioru, 
olśnionych  poteżnemi  rktawatni  , Bolesława 
Śmiałego",  nie  zwracała  uwagi  nn  ten  wstęp 
{  umicMemny  pod  nim  parndonim  (Sleo),  kt6- 
lym  osłonił  t$ię  młody,  aidolniony  pnyrodnik, 
prryhyly  niwłnwno  z  Warszawy,  hy  w  praco- 
wniach wszcciiiiicy  krakow*>kiej  oddać  siy  Ua- 
damom  tr  lakiwie  »wej  npecyalaofci.  Pod 
wpływem  wspomnień  i  piękna,  pnemawiająeych 
tu  nn  knWym  miejscu  do  dUf*zy  wrażliwej, 
rozpołowił,  11  raizej  zdwoił  tu  swą  działalność 
i,  nie  porzucając  pracy  zawodowej,  oddał  tsię 
r.  capatem  poesji  i  krytyce  literackiej.  Wapót- 
czeńnie  z  powaineroi  wynikami  pracy  nauko- 
wej ogładza  on  zbiorek  poezji  I.wńw,  1899), 
prozą  „Jeden  niie^iac  życia"  (Kraków,  IOW) 
i  atudja  krytyczne:  „Dueste  wep6Icxesne* 
(Lwów,  1908)  i  .Pinize  polacy"  (Lwów,  1903). 
Prace  swe  z  tego  zakrciłU  ogłusza  w  ,Kryiy- 
••c"  krakow.>*kiej.  0(<(x-nit^"  wydał  nowy  zbiór 
tych  prac,  skromny  rozmiuruiiii,  ale  bogaty 
w  (^ęb«ce,  jwiete, .  treściwie,  ty wo,  choć  nie 
saWHze  z  nale^.ytą  jasnością,  wyrażone  spostrze- 
gania nad  utworami  całego  gzer^M  najwybi- 
tniejszych W!»()ółczesnycli  pisarzów. 

Mamy  wi>rawdzie  w  naszej  praesilości  po' 
dobne  zespolenie  dsiałalności  naukowej  %  rolą 
nuntura  i  f^cd/iejro  w.śjiólcze^nej  literatury  pięk- 
\\c],  W  osobif  .luna  yniadcrki««L">.  z  tji  j<,'(]iiuk 
(óżoicą,  że  zuakopiity  maiemaiyk  pos^U^powy, 
jako  ucsony,  okaca}  się  zacofanym  konserwatystą 
w  BWydł  pojęciach  o  poezji.  kie<ly  tymczasem 
Ston  /ninittir"  wn^in-  zjawifk  literackich  sta- 
nowisko ftlozola-obhcrwatora,    starającego  się 


■  7.  równą  bezstronnością  zroztiinipć  i«toto  twór- 
czości pisarzów,  przedstawiających  rużuurorlne 
kierunki  najnowssej  literatury. 

Zdąlając  z«  wApółcze^ną  krytyką  do  ttiedo- 
ścignionppi    idoahi    ribjckty wuośti,    ii^uwa  .»o- 
bje  z,  pod  nóg   wszelkie  pjedeHtaiy  za»ad,  tc- 
orji,  przepisów,  odnnca  wudkin  jwzory  oce- 
j  ny,  stara  się,  aby  płaszcz  myśUciela*artysly, 
:  wspóJr/ttjitcego    i   wsjłółmyslacego,  usilujące- 
1  go  przeniknąć  du(»ze  interesujących  go  twórców, 
,  nie  przybrał  w  oczach  czytelnika  pozorów  togi 
j  sędziowskiej.  Pragnie  być  poiredoikiem,  mo> 
I  djum  poniekąd,  między   najwyl-^zemi  i<ferami 
życia   duchowego,  miedzy  łiijiiikami  wzlotów 
indywidualnych,  wyKiłków,  wizji,  nie  dających 
się  wyrazić  w  formie  i>oj(^  i  słów,  a  szcnzemi 
kolami  czytelników,  spragnionydi  roawiązania 
tych  zniradek  stink^owych,  jakie  im  rzucają 
dziś   artyści,   usiłujący    torować   nowe  drotri 
sztuce  Tu  też  na  czele  zbioru  swych  prac  kry- 
tycznych pomieści!  Sten  studjnm,  poświęcone 
gienjalnemu   sfinksowi,   Wy-^piańt^kicmu;  wy- 
:  f>ełnia  ono  trzecią  ezł-ść  k^i.iżki  i  jest  uajcie- 
kawf>zą  i  najtepiizą  niewątpliwie  jej  częścią.  Po 
całym  szeregu  rozbiorów*  w  którj-ch  wt<pólcze< 
śni  krytycy  ui^ilowali  wyjaanić  tajniki  duchowe 
1  tw/irry    „Wcjsela"    i   „Wyzwolenia**    i  rzucić 
'  swiiitl  1  na  zagadki,  naHuwajace  się  czytelnikom 
j  lycli  utworów,  Sten  daje  nam  swoje  proste, 
I  a  głębokie  zarazem,  choć  nie  każdego  zadowal" 
!  niające   wytłumaczenie.   , Ideałem  artysty  je«t 
liy'  -oba",  |X)wiada  krytyk,   widzący  w  twór- 
czości   WyiJpiauHkiego    wspaniałemi  dzidami 
uwydatnioiui  ewolucy<.>  wyzwolenia  się  etopoio- 
wogo  duszy  artysty  zarówno  z  zaleinośd  od 
form,  rr".'til,  wzorów  wtizcikich,  jak  i  ze  zwiaz« 
ku  z  łyrii  fu    wspólczcfinym,   jego  pofr7«hami, 
dążeniami.    W    o.'«tatnich    dopiero  utworach 
(„Akropolis*,  ,Noe  listopadowa*)  osiągnął  on 
ten  najwyż!*zy  szczebel  rozwoju  indywidualne- 
go.   „Cr.rRT-  (irtl.  i  w-i  rd  iiflv,   corn?:  t-l;źej  sie- 
bie', coraz  wit,'ccj  „hwói  i  Kamotny...  „Termi- 
nowałem dlogo  u  wielu  przowainych  potęg, 
wyznaje  sam  poeta,  które  władały  myślą  moją 
i  teraz  czai*  mi  wyzwoli  '  -i       Twórczość  Wv- 
.MpiarK-*kicg<ł,   zdaniem    krytyka,  to   nie  świat 
zwykły,  odbity  w  duszy  poety,  lecz  nowy  świat 
sam  a  siebie  i  dla  siebie.  ,0a  nie  jest  cząstką 
I  iiuliiej  całości,    nie  nalety  do  narodu    ani  do 
~/fuki.  Jii'  >\y\>.\-  niczemu,    nawet  wl.i.  nej  my- 
'  śli.  i'atrząc  ua  świat,  nie  widzi  go  z  zewnątrz 
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\ec'7.  wchłania  w  ciebie  i  PA  oąstkę  wtasoej 
jaźni  przetwarza". 

Co  sąduć  jednak  o  tym  ,nowym  ^iriede" 
poety,  który  w  krytyku  budń  „lek  i  z«l»raic- 
nie",   czy    \Vyt»piaT'i4Vi   ?c  fweini  ostatnicmi 
utworami  pozostanie  na  wieki,  jak  Twardowaki^ 
sawieazony   w  pneatwonieh  HMskońcionoici, 
oderwany  od  aiaiai,  z  której  Mą  wyiwnlił,  ccy 
też  ludzknśr*    w  ditl-zi  j  -wt  j  ewolucji  znajdzie 
w  nim  kictiys  wyraz  swych  pragnień,  — o  tym  : 
Sten  milczy,  zoslawiajuc  czytelnikowi  swobód*; 
przypustczeń.  M olnaby  się  domyślać  tylko,  to 
naakowe   i  społeczne  wymagania,  któro  w  dU' 
.azy  krytyka  nie  uległy  >>tlumieniii.  mimn  stn-  ' 
rnń   o  objcktywoość    zupełną,  wywołały  ów  '■ 
„lek  i  grozt;''  wobec  apneecano^d  drogi  ducha 
poety  a  diogami  ewolucji  aoejalnej  i  dąienia- 
nii  natiki  filozofji  współczc-ncj,  uwydainiajacc- 
nii  coraz  «ilniej  zasada  jcdnoiaci  i  orjraniczno-  | 
ści  bytu.  Dość  wyraźnii*  zaznaczył  swe  stano- 
wiako  kiy^k  wobec  wybujania  indywidualia- 
nu  tt  modernistów  naszych  —  w  końcowym 
zarysie  poświęconym  ostatnim  ntworom  Orze- 
lizkowej.    ^VV  Hztuue  dzisiejszej — pouiuda  tu —  , 
duch  wysmda  aię  ze  w*zy.slkiego,  co  jest  po 
sa  nim,  i  eam  sobie  staje  się  władcą,  ]nór«nui  j 
róunii-'  wolno  iść   do  bohntor^kip]    :i.-lcf /y  Żłs 
romakiego,  do  twardej   raoi  v  Staffa    juk  do 
nieprzytomnych  rozposat)  porubsiwa.  1  (Uatego 
jest  duio  slastnoftń  w  obawach  prieod  nową 
aztnkn.    niesie  ona   przed   sobą  wyzwolenie 
S  wielu  oków,  którr^  wiłjznły  dotąd  rzeczy  świę-  | 
te**.    To  też,  gdy  W/bpiau^ki  budzi  w  krytyku  , 
lęk,  z  podziwem  zmieszany,  Tetmajer  rn^ponuje  . 
potęgą  epopei  talnsaAskiej,  Staif,  Żuławski, 
Nowicki,  Orkan,  A-nyk  intrn -tija  różnostron- 
neiui   właficiwośi-iarar   artyzmu,    l-*rus  tylko  i  j 
Orzc:»zkowa  chwytają  krytyka  za  serce.  Zdaniem 
Stena,      caJ^  »aszQ  Iwletrystyce  tyiko  dzie- 
ła PmSB  mają  wartość  umoralniająca",  bnwiom 
^dobro.  choć  para^lok^pni       to  /da.  może  być 
tym  boiikiew  bzalctistwein,  które  «anio  jedno 
tworayć  umie    piękno*.  Obok  duaz  twórców, 
z  któremi  stara  się  zbKlyć  m*  Sten,  zaiotoro-  : 
(łować  nioile  czytelnika  i  cania  dunzn  krytyka, 
boj<ato    upo>iaiona,   niezrównoważona  ji^zcze, 
ale  rwHca  i-i^  gorąco  ku  prawdzie,  pięknu  i  do- 
bru i  łącząca  uzdolnienia  artystyczne  a  powat* 
ną  wiedzą,  pozwalającą  rozpatrywać  zjawiska 
sztuki  /  wyżyn  myśli,  ws^partej  na  rezultatach  , 
współczesnej  nauki  filozofji.     B.  ChUttawski, 


Stodor  Adam.  Jan.  Kasproicics.  Cha- 
raktoiysi\  ki  literackie  piaarzów  pol- 
skich. ..\in.  ,Ri'iljoteka  nowszectina" 
nr.  511.  «-ł{a,  sir.  ól.  Złoczów,  ISiOo. 
NaU.  W.  Zukerkandla. 

Na  writępie  zaatrzega  sic?  autor,  że,  chociaż 
jest  gorącym  wielbicielem  Ko«prowiczn.  zapa- 
truje «iy  jednak  na  jego  twórczość  krytycznie, 
to  studjum  tędzie  .pozbawione  arlekinady 
balwodłwaictych  uniesień*,  ale  i  „prostactwa 
nieunn>tyivołvntiych  zarzutów".  Po  r/fóH  ati- 
tor  dotrzyiuał  obietnicy:  charakteryzując  tra- 
fnie główne  pierwiastki  poezji  Kasprowicza, 
nie  wpada  w  bałwochwalcze  uniesienie;  pomi- 
mo to  krytycznym  jego  studjum  nie  jet-t.  Zga- 
dzamy t\v  najzupełniej  z  p.  Stndorem.  Ka- 
aprowicz  jet)t  „aajpierwezym  wśróti  pierwszych 
poetów  dzisiejsze!  doby*,  ale  sąd  ten  powinien 
byt  autor  uzasadnić,  a  nie  wypowiadać  go  go- 
łosłownie. Tlardzioj  jeszcze  gołofłownym  jcHt 
sąd,  wypowiedziany  przy  końcu  Rtudjum,  ie 
Kaiiiprowicz  godzien  .stanąć  tuż  przy  gicnjal- 
nęj  trójcy  nasaego  roman^smu*.  I  jeszcze  je- 
dno. Na  8tr.  42  przytacza  Aitor  następujące 
słowa  Frzybyiszewskicgo:  „Bó!  i  cierpienio  Ka- 
sprowicza to  nie  ten  rozmarzony,  a  wielce 
płaczliwy  ból  zawodów  osobistych,  złamanej 
miłości,  braku  pieniędzy"  i  t.  d.;  po  tych  (>to- 
wach  piszf  p  Stodor  w  nawia.sie:  .Szkoda,  że 
autor  nie  wymienił  tu  .-siebie  lub  Tetmajera, 
dodajmy  od  fiebie*.  Co  to  znaczy?  Czy  wol- 
no szanującemu  się  krytykowi  szarpać  cudzą 
sławę?  Niedl  p.  Stodor  pami«ita,  że  krytyk 
literacki  powinien  mitH-  ni<»tylk(>  7iny*l  kryty- 
czny, ale  i  elyczay,  a  choćby  tylko  poczucie 
elementarnej  przyzwoitości;  niech  wie,  te  po- 
dobnego rodzaju  niewczesne  dowcipy  budzą 
najczęacicj  Wstręt  albo  politowanie  dla  ich  au- 
tora. 

IgM,  Chrzanowski.  * 

Prawo,  nauki  spot.,  ekonomja. 

Maagar  Aatoni  prof.  dr.  Aotca  nauka  o 
paAntwie.  Przektad  /  upoważnienia  au- 

iiłiH.  Polsikie  T( M  ■  ■  t wfi  Nakłado- 
we. 8-ka,  8lr.  371.  l.wow,  1UU4.  War- 
szawa, E.  Wende  i  8p.  Cena  rb.  'J.50. 

Frof.  Antoni  Menger  jest  bratem  Karola 
Montera,  twórcy  austrjm  ki(  j  ^zkuły  w  ekono- 
mji  politycznej,  szkoły  aiistrakcyjnej,  deduk- 
cyjucj,  jakoż  aieslui^zuie  zalicza  go  p.  Ivrzy- 
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wieki  du  zwolenników  metody  indukcyjnej  w 
^  ckoDomii  politTomej. 

Niechęć  do  inarxy7mu  je^t  w«p6llUł  oecfaą 
obydwu  braci  Mengorów.  .Intoui  Meneer  wy- 
kłada) procediinj  cywilną  aa  uniwcrsytccio  wie- 
d«^Mńm  w  ciągu  lat  dwudcieatn  kilku:  był  to 
jednak  przypadek  pochodzący  z  braku  wakan- 
au  na  katedrę  t^kononiji.  Nic  wyróżnił  się  An- 
toni Monger  pracami  z  zakresu  procedury  cy- 
wilnej. Siedział  w  nim  zawrac  ekonomitita-HO' 
^tiata  ftUnii  daty.  Poaiada  on  w  swąj  słyn- 
nej w  Wiedniu  bibliotece  najwi<>ksKjr  abiór  prac 
WH7c!kich  dawnych  szkół  pocjalistyrznych.  Roz- 
głos curopejbki  nadały  Mengtruwi  dwie  nie- 
widkie  se  względu  roziniar  prace:  ^Recht 
auf  d«ii  vollen  Arlłeitproduct"  188<)  r.  i  ,Biir- 
gerlichcH  Recht  und  Besłfzlo-en  K!a;-^«pn* 
1891.  VV'  pierwszej  znajdujemy  umiejętną  gie- 
ncz<i  postulatów  socjalizmu  i  polityki  wpołe- 
cznej,  w  drogiej  krytykę  prawa  cywilnego  s 
punktu  wid/enia  klas  nicpusiadajĄcych.  W  r. 
1902  wydal  prof.  A  Moiiprr  «woje^Ncuc  statp- 
Idire".  Stroną  jkryuiitiu  przyK-ga  ta  praca 
prof.  H.  do  jego  prac  poprzednich,  pod  wzglę- 
dom pozkKnn  etaje  niżej  od  niob  W!<kutek  bezkr^'- 
tyi'zncgo  przyjuiowanin  wielu  zduwkou  \  eh  twier- 
dzeń .locjalistycznych,  podważonych  już  pod- 
Btawowo  nawet  w  obozie  socjalistycznym  przez 
rewu^nietów.  Opracowanie  pozytywnej  i  or- 
ganiocnej  strony  Hocja1i/mu,  podj<;tej  w  pra<7 
pr'>f.  Mengera,  litflnowi  joj  ccchc  charaktery- 
iityczną.  Nadaje  to  jcj  mark<,>  bardzo  niespól- 
cze»ną,  wiadomo  bowiem*  ie  kwestja  ^zukunft- 
Btaat'u*  przestała  od  lat  kilkana^tu  zajmować 
olióz  8(K'jali.-*tyczny,  h-  Tf\\i?]nvi'.<]  chcieliby 
ja  nawf-t  wyrugować  już  z  programów  socjali- 
stycznych. 

Walkę  narodowi!  uznawaną  pryes  prof.  Soro- 

»  barta  pud  względem  ekonomicznym  za  walkę 
o  teren  dla  żeru,  czyli  leren  dla  produkcji  i 
Kbytu,  całkiem  pomija  profesor  A.  3Ieuger, 
jakkolwiek  znajdowała  ona  pewien  oddawięk 
w  aocjaldemokraeji  nicmit^kiej  na  sjazdadi 
ISO"^  i  iszezególnic     <  Iiarakfrry-^f yc/Tiym 

byl  w  tym  wzgledzze  referat  Calwarsa,  donia 
gający  si(i  wojny  celnej  mi<|dzy  Niemcami  a 
Ameryką.  Dla  prof.  Mengera,  fyjąrcgo  wśród 
atmo.^fery  duihowej  Nieroo6w  wiedeńidcicb,  pa- 
tr>  jotyriii  jest  tylko  regjooalizmem,  nympatją 
dla  zwierzchności. 
-Gdyby,  powiada  on  —  kto  ohdal  zadiować 


niewzruazonym  swój  i>atryjotyzitt  dla  jednego  z 
państw  nlemieddeh  medjatyzowanycil  praez  gt6> 

wną  rołolucję  (iepulacji  cesarstwa  (1803  r.). 
naraziłby  «ię  jako  głupiec  na  ogólne  wyśmianie 
przez  opinje  publiczną".  Zapomina  tu  Menger, 
że  patryjoiyzm  ogólao-siomlecki,  a  więc  czynnik 
narodowy,  niweczył patiyjotytmy  lokalne,  zmia- 
ta! śl:uly  znoszonych  przez  rapiiiaty?,;^]!'  dyna- 
«tji  państewek,  dziś  zaś  ruchmi  Wf^/^Krhoiemie* 
ckim,  jak  taranem,  rozbija  Auctrję. 

Z  faktu,  te  patryjotyzm,  jak  i  państwo,  jeet 
bistorycznie  nrobionem  zjawiHkiem,  wyciągać 
wniołipk  o  jee^o  nietrwałości  jest  błędem.  Język, 
8ztuka,  Uteratura  -  wi^zyFtko  tu  eą  wytwory 
]u8t4>ryc»n^  wytwory  zai  kilku  etuteci  uwa- 
żać moAna  dla  szeregu  pokoleń  za  cEyiinik 
'  ftały. 

Prof.  Menger,  zachowując  się  ujemnie  względem 
wspólczołUcgo  pań.'«twa,  jest  zwolennikiem  lu- 
dowego państwa  pracy,  odrzuca  więc  aoarelitam. 

Twierdzi  on,  wbrew  większości  pijarzy  focjaliiity- 
cznyeh,  że  „zle  i  dobre  nami;  tnn.ici  ludzkie  prze- 
trwają i  pod  paiiowuiiituu  iudowq$o  pam«twa 
pracy*,  że  tam  oprą  sią  frto»ottki  nleTyie  tia 

,  poświęceniu  i  braterstwie,  ile  na  wjrrównaniu 
intcrr&ów.  Wobec  zaniku  rplirrji,  stnnowiacp} 
zazwyczaj  sankcję  czynów  moralnych,  prof.  M. 
wpada  na  pomysł  niezbyt  fortunny  ogłaszania 
w  gaai^h  czynów  niemoralnyclŁ:  W  tym  oe- 
lu  miałoby  {Mint^two  utworzyć  >t|»ecjalne  prawa 
Dodajmy  od  si«  hir,  liylołiy  tn -pófzpwodnictwo 
dla  pi*ra  rewolwerowych,  opartych  na  Mzanta 
źn.  Umoraloiaji|ca  wartość  tak  osobliwego 
śroilka  jcHt  bardzo  probi  -matyczną. 

T'/iuija<  rńwiiuM'  za  niedającą  się  urzeczywi- 
stnił-, p.  .Mtriłgcr  proponuje  dla  Kwej  ułopji,  t. 
j.  ludowego  państwa  pracy,  ustrój  hjerarchi* 
czny  (str.  DO). 

Całkowita  realizacja  ludowego  ])an.stwa  pra- 
cy wyumfi^a  p<j<ilug  prof.  Meuęfrn  -m  lat  cza- 
su, pań»lwo  to  ma  objąć  cały  świat  cywilizo- 
wany. Usiłując  dać  scbemat  refiorm  prawo- 
dawczych dla  ogromu  czasu  i  przestrzeni,  po- 
djął -i'  prof.  Menger  zadaniu  kolo:«aIn«^o  i  w 
spr/eczuośei   ze   współczesnym   rdaiy  wizmcni , 

I  ozałeiniającym  każdą  reformę  od  konkretnych 
warunków  czasu  i  mitijsca.  Cala  ta  strona  po- 

;  zytywna  książki  Mengc^a  ma  Stąd  wartOŚĆ  na- 
ukową bardzo  probleiuatyczii!! 

Rozdział  JX  księgi  trzei-iej  u  najwyższym 
swieRchuictwie  w  państwie  za-tuguje  na  sacsc' 
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góloą  awagę.  Jest  to  kwestja,  o  której  pra- 
wnkiy  iu|rfaali  tomy,  bardslij  gmjttwańc  ją  ali 

wyjaiinia}ąe.  Prof.  M.  nctynil  ta  itliMH^  mnr 
ge.  że  zbytur^nym  jo^t  po^znkiwanip  znamien- 
nych cech  prawnych  najwyższego  zwieriŁchni- 
ctva,  gdyt  najwyższe  stOMunki  witdsy  nie  d«* 
ją  aię  nil^  pnwo  miniowe  itraidć  w  kilkn- 
noiitu  paragrafach.  „Najwyż3ze  zwierzchnictwo 
jeft  to  najwyższa  władza  faktyczna  w  danym 
państwie,  powiada  Mengcr.  Pytanie,  kio  w 
danym  poypadkn  mu  wtadię,  mote  być  los- 
atnygnięte  tylko  pnes  dokładną  obserwację 
wszystkich  Htosanków  państwa,  z  uwzględnie- 
niem doświadczenia  historycznego,  nigdy  zaś 
tylko  z  praw,  w  ktdrycb  srentą  fakt  ftodo- 
bnej  wagi  musiałby  pozostawić  Hlady  (240  str.) 

Rozdzi^  T,  księgi  lY-oj  zju^^hi-^ujc  także  na 
uwzględnienie,  gdyż  zawiera  wytrawne  uwagi 
krytyczne  o  materjalizmie  dziejowym,  którego 
3f .  )6»t  pnedwDikiem. 

Książkę  prof.  Mengera:  „Nowa  nauka  o 
pftń.«twic"  pifdó  można  czytelnikoni.  p'i-^in<la- 
jącym  już  znaczne  wyrobicuie  w  naukami)  t<.po- 
leccnydŁ.  ^ować  nalepy,  iż  pndEtad  poUci 
icst  fatalny;  poleca  ii|y  ,«rięc  SDają«7m  M^k 
niemiecki— oryginał. 

Studnickt. 

Piotrowski  Stanisław.  Technika  i  polity- 
ka, str.  m.  Warszawa,  1906.  Ka< 
kładem  księgarni  E.  Wtnde  i  Sp. 

Autor  cennego  studjum  o  wspólnej  wbsno> 

ści  p.  H.  Piotrowski  wydał  bro^znrr-  p.  t.  ,Te- 
chaika  i  polityka**,  w  ktńrej  zaznacza  wagę 
politycznego  wykształcenia:  historycznego  i  pra- 
wnego wyksstałeenia  dla  polityka.  Tedinika, 
według  określenia  p.  Piotrowski 'fro.  ji  >t  umii;- 
jf  tno^-ia  f«t<>«owHnia  prawd  naukowy' h  <1<)  zn 
dań  życia  praktycznego.  Otóż  p.  Piotrowf*ki 
pragote,  aby  j>olityka  była  technika  sui  gcneri.*, 
t.  j.  stonowaniem  nauk  t^potecznycli  i  polity> 
cztiych.  Fin-^ztira  ]».  ł'iotrow>*kiego,  jakkol- 
wiek napiiiaua  inteligientnii^  noni  bardziej  rhn- 
raktar  kąsania  naukowego,  niż  studjum  luli 
wykładu. 

n^ł.  StuJmfcii. 

Sztuki  plastyczne. 

Wilde  Oskar.  Di/eUogi  o  sstnc-'  Jii((mi 
tions";.  s-ka,  str.  317.   Przedmowa  A. 
Nowaczyńskiego;  przekład  ftfaryi  Feld* 


manowej.  Lwów,  1906.  Księg.  Narodo- 
wa. Cena  rb.  1.40. 

Wilde  —  Aląrbiades  XIX  w.  Życie  upłynęło 

mu  jak  w  bajce:  cały  olvr<5t  kola  Fortuny. . 
Świetny  artysta,  piękny  człowiek,  .kloace  i^alo- 
nowe6w  londyńskich,  bożyazcM  tłumów,  zaty- 
ly  k;<.  Wftlji  —  dzisiejszego  krAła  Edwarda  — 
kończy  karjerę  skandalicznym  prfK^fspm.  Ska- 
zany na  dwa  miesiące  więzienia  za  występki 
natury  płciowej,  biedny  .Liord  Paradux*  wy- 
eliodzł  a  pod  klncaa,  itamany  na  dnolin  i  dele. 
Umiera  w  nł«dzy  i  opuszczeniu. 

Życie  .norniahiL'"  i  cały  układ  jego  stosun- 
ków i  idei  były  przcduiiotemdrwia  dla  Wil- 
dera. Wróg  obłudy  i  głupoty,  dncb  negacji 
i  przeciwieństwa,  ma  instynktowną  obawę 
wszystkiego,  co  normalne,  przyjet'?,  u^wit-cono 
tradycją.  „Ilekroć  się  ze  mną  zgadzają,  za- 
wsze czuję,  że  muszę  ćłiyba  nie  mieć  słuszno- 

OCl*... 

Te  cechy  umysłu  przebijają  we  wszyetkidl, 
przynajmnipi  c  >  lniej«zych.  dziełach  Wilde'a. 

Na  tomik  niniejszy  złożyły  się  dwa  djaiogi- 
^Zam^  kiamstwaF  i  ^Krytyk  Jako  artysi^. 
Oto  treść  pierwszego.  » 
j     Natura  zasługuje  tylk^  na  lekceważenie:  jest 
ona  niekompletną  i  niedoskonałą,  ma  jedynie 
I  „dobre  intencje'*.  To  utuka  umie  je  odgadinąc, 
streścić  i  nealisować.  Tyllco  nie  sztuka  natu- 
ralistów.  bo  ci  niosą  śmierć  prawdziwej  sstoce; 
wzorują  aię  na  iydo,  małpuję  je  —  zamiast 
klarnać.,. 

Tak.  Dziś  kłamią  ooraz  mniej  i  corar.  gorzej. 
Naturalizm  „z  za]>alem  Itrćtko  warocsn^jo  taj- 
nego ajenta  wyśledzą  to,  o  czym  wszy»cy  wie- 
dzą". 

W  istocie  aztuki  leiy  kłamstwo,  fantazja, 
twórczość.  pKSwdnwa  sztuka  nie  ulega  tyciu, 

ale  przeciwnie,  jKjskramia  je  i  „daje  mu  wzo- 
ry". Życie  kopjuje  sztukę  —  a  nie  odwrotnie... 
Nawet  natimi  kopjuje  sztukę,  bo  przecież  pa- 
trzymy na  nią  tylko  przez  te  okulary,  jakie 
nam  raczy  dać  sztuka... 

^^/trtka  jest  czymś  niezaleinym,  odtwarza  ^1- 
ko  sumą  siebie. 

Zasadzie  dawnych  krytyków  angielskich; 
^pięlcno  jest  prawdą  prawda  jest  pięknem*^, 
przeciw^trr^ia  Wilde  ^wojfj  własną:  ,piękno 
należy  kocbać  ponad  prawdę"... 

I     Celem  iiZtuki  jest  pi^ikny  jahz. 

I     Widzimy  z  tego,  ito  osnową  d^dogu  jest  pio< 
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test  pnedwko  oatoralismoni,  protwt  świetny 

ir  formie,  tryskający   dowcipnan,  ndereają- 

cy  śmiatoiM;ią  myśli,  skrzący  pwiazdami  pn- 
nialnych  paradoksów  —  niekiedy  zrcszUi  prawd 
głębokich,  jedynie  Kbninydi  w  forms  |»radolc> 
seloą. 

Kto  zreszt«  roz^trzypnif,  eo  jcft  prnwda. 
a  co  paradoksem  —  w  zakruaie  sztuki  i  krytyki 
artystycuiej?... 

Dragi  djalog  traktuje  o  krytyoe. 

Krytyku  nie  jest  czymś  zależnym  od.  przed- 
miotu, który  krytykuje,  jest  tak  samo  sztuką, 
tak  »aiuu  twórczą  i  nie  scawistą.  Jakimkolwiek 
byłby  iej  przedmiot,  moie  ona  tworzyć  dzieła 
niepolodame  piękne  i  myślowo  subtelne. 
Objektywirm  jest  tu  flkcjn.  a"  i^praw  iidliwośc^ 
— idjotyziTiim.  bo  „sa^dzić  bezstronnie  nioina 
jedynie  u  rzeczach  zgoła  na^  nie  obchodzą- 
i^di*...  BLrytyka  nrań  być  subjdc^wui:  ,nij- 
wyż^iza  krytyka  je»t  najcsystezą  formą  Impresji 
0«obif*tci". 

i>zielo  bztuki  stoi  wlaiciwie  na  drugim  pla- 
nie, jeet  jedynie  podnietą  dla  twdnaości  kry- 
tyka.  ^Zawfze  mnie  bawi  (rhipia  pobołność 

Tyrh-na.«7,yrli   pi-^ur/y  i  firtyst/jw,  co  t-o  p;ni/ri. 

|)terwszym  obowiązkiem  krytyka  jesfc  papla- 
nie o  ich  drugorzędnych  utworach". 

Krytyk  w  widldm  etylu  ^zwraca  się  nie  do 
jednostki,  ale  do  całej  epoki,  w  kt<'>rej  dicc 
bud/.ić  świadomość  i  odpowiodzialnoi*ć'*... 

Sli^-szczać  te  mytfłi  trudno,  wskutek  ich  Hwi«i- 
tnej  formy  i  metody,  tak  powiemy,  „aforyz- 
mowoj". 

Kto  chce  czytai-  t<'  książkę,  mn-ii  miiHj  umysł 
miody,  gi<.'tki  i  wnikający  wgłąb  rzeczy;  niuni 
takie  ch^teć  Ją  zrosumieć.  iOcszczański— umiar- 
kowanie rossądny  mózg  znajdzie  tu  jedynie 
przedmiot  śmiecbu.  lV/ony  j)c-dant  ru«?y  ra- 
mionami, bo  nic  donificji  sii^  „jjod.staw".  Każda 
gtowa  „rutynowana"  odrzuci  ksiąikę  ze  wstrę- 
tem, ho  kaidy  jej  trazea  walczy  z  rutyną  my- 
alową  i  łamio  ją. 

„L"rd  P.iradoks"  jest  szermierzem  niezawisło- 
ści myśli:  wyzwala  jn  z  p<;t  kunumałów,  z  na- 
łogów myślowych,  z  odrętwienia  bezwladooctci. 
Bez  wzgb2du  nawet  na  to,  eluazne,  czy  nie  du- 
szne  jego  twierdzenie,  sieje  on  życie  Mmą  me- 
todą, hiamfni)  tiji-citTłi  firzf''iiiii)tu. 

llumaczeiiie  j:tsnc  i  piękne.    iNadto  książki^ 

poprzedza  pnedmowa»  traktojąea  o  iyciu  i  sztu- 
ce jej  autora. 


Zewnętrzny  wygląd  kniątki,  druk,  papier  i  t.  d 

bardzo  wytwomę,  Iwiadcai  o  zrozumieniu  po- 
trzeby /harmonizowania  treści  z  czyeto  formal- 
ną stroną  dzieła. 

Eltgjttst  Niewiadomski. 

Medycyna. 

Levłllain  F.  dr.  Htjgjena  ludzi  nertro- 
wyeh.  Część  I.  Budowa  i  c/ytiność  ti- 
kładu  nerwowego.    16-ka,   sir,  CA)  i  IJ. 

0.  ęść  II.  Układ  nerwowy  i  jepo  choro- 
by, str.  Częjii'  III.  l'rzyczyny  cłiorób 
nerwowych  str.  iOl.  Część  IV.  JUygje- 
na  i^pecjalna  ukladn  nerwowesro  str.  120. 
Z  drugiego  wydania  orvj?inału  przeło- 
żył Dr.  M.  (i.  Ńr.  261  —  1'34  „Książek  dla 
wszystkich".  Wydawnictwo  M.  .\rctH  w 
Warszawie.  1805.  Cena  kop.  10,  lO,  15 
i  16. 

W  czterech  cząśdadł,  wydanych  w  czterech 

tomikach,  autor   usiłuje   pouczyć  i  przekonać 
\  czytelnika,  w  jaki  *«posAb  «szorzn  chorolty 
nerwowe,  jakie  Ką  ich  przyczyny  i  jak  im  mo- 
żna zapobiegać. 

W  części  picrwezej  autor  opisuje  iMidowę  i 
rzynnc-ri  ukladn  nerwowcem.  S[)opiilaryzowa- 
j  me  tych  rzetv.y  ł)ez  dokładnych  rysunków,  jak 
wiemy,  jest  sprawą  bardzo  trudną.   Takie  ry- 
sunki, jak  na  fig.  VII  (str.  29)  nietylko,  Źe 
niicogo  niczego  nie  pouczą.   lec/  jeszcze  sprawę 
wyjaśnienia  ynf^ionini:;.    Naoirt'}  pr7(>d-^t:iwierM'e 
spraw  bmlowy  układu  nerwowego,  jak  na  dzieł- 
ko pi'pularne,  udało  się  autorowi  nieizcz^t- 
ui(>.    Tłumacz  zaciemnił   je  jeszcze,  Uiywając 
;  nicsii  (ly  nieścisłych  wyr.iżcń.    Nj).  „ci"  m6zgo- 
I  rdzeniowa*"   (str.  10)  zam.  pień  mńzgordzenio- 
j        '  I.W  substancji  szarej  kory  mózgowej  od- 
I  bywają  się  procesy  (czemu  nie  sprawy)  inteti- 
fr;''>tc/i.  woli  i  czucia*,  zam.  mydlenia  («tr.  13, 

1. ")  i  iiirn     '  Ji  i/rt  istoty  szarej*"  (str.  I  ł)  zam. 
.  skupicJiia  i  „ir^gu  zwrotnego  uerwow(}go"  (str. 
j  30)  zam.  luku;  iydu  fizycznemu  tłumacz  prze* 
'  ciwstawia   riii>r,j/nć   zam.  psydliczńe.   W  nie- 
których miejs':ach  styl  tiiejasny,  np.  „od  trzrw 

'  odchodzą    wrażenia,     zazwyczaj  nieświaduuie. 

które  przynoszą  zwojom  wiadomość  o  ich  sla- 
]  nie,  a  od  tych  zwojćw  powstają  ruchy,  odpo- 
;  wiedtiio  do  i>otCzeb  t^O  stanu"  (str.  M).  Do- 
wodzenie autora  o  zwiękozaniii  m'i  -^iły  Tiiif- 
śm'owej  ściśle  proporcjonalnie  do  powiększania 
siv  pobudzeń  nerwowych  wskutek  bodźców  ze- 
wnętrznych (str.  50)  jest  nieścisłe.  Wszak  «• 
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DosgjA  podfatoicń  aewiiętnaiy«b  mote  pfMŚw 
w  meigię  utajoną  układa  iteiwowc|SO  irogóle  A 

mózpn  w  «>zczególno8ci. 

W  części  drugiej,  najsłabiej  ze  wszystkich 
napisane],  antor  podajo  opi»  równych  cbofób  it> 
khulii  IM  rwu\rego.  Btu»znie  autor  dzieli  je  na 
dwie  wieikio  prupy  chorób  czynnościowych,  i. 
j.  bez  doetrzegainych  zmian  w  ukladzit  nerwo- 
wym i  chorób  organicznych  t.  j.  z  yijnaiotmU 
cmiaiMuni  w  nkhdsie  nerwowym;  jcdoak  klasy- 
fikację jednych  i  drugich  podajo  bardzo  nie- 
ścisłą 5  dowolna  Okmionie  neurastenji,  jako 
choroby,  jako  stanowiącej  wrota,  przechodzące 
na  rozlegle  pole  dioitfb  nerwo^ycli''  (ttr.  90) 
nie  oie  mówi,  i  je»t  CiUkiem  ntećeble,  gdyż 
neorMtenja  nama  pR«  »ię  jest  powalną  cho- 
robą. 

Osłabienie  niośoi  ma  t$a*lfj't  ct^sto  prowa- 
dsie  w  hiatetji  do  poialeiua  (sir.  19);  jest  to 

nieBloszno  i  cechy  znamiennej  histerji  nic  .''tn 
nowi;  zapalenia  opon  nió/tjn  sro*n  się  nic,  jak 
mówi  autor,  u  dzieci,  zrodiiouych  z  roUzict>w 
neuropatyctoydi  (etr.  50),  lecs  u  dsied  obar» 
czonych  gruźlicą;  białkomocz  nie  „naśladuje" 
ciężkiego  cierpienia  nerek  (:^tr  '2f)),  lecz  u.^^ka- 
zuje  na  cierpienie  tych  organów,  „^juwi^ka  ner- 
wowo potęgują  się  t  cfnuilą,  gdy  j,-  grą 
wprcwubaa^  U)  —  nielBiso.  Opis  ró- 
żnych chorób  organicznych  (np.  wicloop;ni9ko- 
wego  ^tv^ar(l^icllia  mOzgu  i  rdzenia,  nyryngo- 
myelji,  drżączki  porażenncj  i  L  p.)  w  tej  formie, 
W  jakiei  antor  to  zrobO,  nwaźamy  sa  beeuźyte- 
cziie,  tymbard«iej»Źe'ncurologja,  nie  znając  zu|»cł- 
nic  istotnej  {>rzyczyny  tych  chorób,  nic  moźc  tei 
podawać  przeciwko  nim  środków  zapobiegaw- 
czych. 

nr  cs^  tneeiej*  opracowanej  cnaezaie  le- 
piej otl  Jwócli  jioprzc  lnich,  iititnr  ro7|>atrujc, 
na  czym  polega  temperament  nerwowy,  jakie 
&ą  przyczyny  ogólnej  nerwowości,  historji,  neu- 
rastenii i  różnych  innych  nerwic,  całkiem 
pthHznin  kładzie  naciek  na  podrażnienie  zmy- 
nlów  nadmiarem  wrnżf  ń.  Zbyt  pobieżnie  po- 
traktował auUjr  iilkoliulizoi,  jako  przyczynę 
dkorób  nerwowych,  a  już  niewiadomo  dla  cze'- 
go  niemal  wcale  nie  wspomina  o  syfilisie,  któ- 
ry, co  ie.-»t  rzcrzri  znaną,  tak  potężne  spusto- 
szenia czyni  w  układzie  nerwowym.  Przy  opi- 
sie roli  dziedziczności  chorób  nerwowych  autor 
nisełosanie  twieidai,  ie  ^diorol^  rię  prseno* 
ssą*  (str.  60),  wssak  pnenosi  się  jedynie  nspo- 


soUenie  do  rttnydt  ehoiób,  nie  aas  dioroliy 

eame. 

W  części  czwartej,  najważniejszej  dla  czytel- 
nika, i  naogół  opracowanej  najlepiej,  autor  po- 
I  daje  przepisy  hygjony  ogólnej  w  sastosowanin 
do  osób  nerwowych;  rozpatruje  więc  higjenę 
mic.-*zkaiiia  i  odzieży,  hygjciic  żywienia  się  neu- 
ropatów  a  także  i  tych,  którzy  nie  chcą  zostać 
neuropatami,  daje  opia  ćwiczeń  fizycznych, 
najodpowiedniejasyeh  dla  nie  nerwowych.  W 
części  tej  autor  sapomnial  wspomnieć  o  ważno- 
ści snu  dziennego  dla  małych  dzieci,  opuścił 
ważny  dział  hygjeny  płciowej  młodzieży,  śro- 
dki zapobi^wcse  pneelw  samogwaltoti^  Nie- 
słusznie autor  napada  na  kawę  i  herbatę  wię- 
cej niż  na  alkohol,  zaznaczając  tylko,  że  ludzie 
nerwowi  w  ogólności  powinni  zachowywać 
wielką  oatroiność  w  todtifnnym  używaniu  wi- 
na* (str.  108). 

^Vyb6r  dziełka  naogół  niedość  trafny.  Wo- 
bec licznych  dziełek  i  książeczek  popularnych, 
traktujących  tę  sprawę  (nawet  w  tym  samym 
wydawnictwie  wyszło  kilka  keiąleaeek  orygi- 
nalnych podobnej  treści),  należałoby  do  piw* 
kładu  wybrać  coś  lepszego.  Zwłaszcza  ninlo 
wartości  poaiadają  pierwsze  dwie  częiici.  Prze- 
kład nie  do6&  staranny.  Hiejseami,  jak  to 
wskacywailśmy,  styl  niejasny. 
I  Dr^  Sion/sław  JCfpeąyttsit. 

Poeą^a,  powieść,  dramat. 

Blade  kwiaty  z  wiejskiej  chaty.  Napisał 
.loutek  z  Bugaja,  parobek  wiejsiii.  H  a, 
str.  110.   Kraków,  IW.').   Nakładem  księ- 

garni  D.  £.  t<'riedleina-  Cena  kor.  3 
al.  aa 

Blade^  bye  vint»,  ale  awiele,  swojską  tchną- 

'  cc  woniii  i  r»wriiśkiego  pełne  wdzicku  -in  te 
kwiaty  poezji  wieśniaczej.    Nieknnsztowna  jei»t 

i  forum  pieśni  lirycznych  Jontka  z  Bugaja,  nie- 
wolna  od  pewnych  uslerków  styln  i  wersylikar 
cji,  treść  w  ni^j  zawarta  nieodsaacia  sią  sUą 
natchnienia,  ani  boputwem  iiezueia,  myśli, 
wyobraźtii,  a  jc<lnak  puczjt  uit^  bruk  w  tych 
pieśniachf  sacserej,  prawdziwej  |x}ezji,  z  aena 
ludzkiego  płynącej,  s  umiłowania  aiemi  ojc^- 

I  stoj  i  życia  rozkwifaiacc;;^o  na  niej  w  ciasnym 
obrębie  rodzimej  chaty  ciiłopakiej,  bytu  i  oby- 
czaju wioskowego. 

Na  czele  ztuom  wiersz  do  Konopnickiej, 
natctmionej  Ij^ewacski  ladn  naszego,  jego  doli 


Digiti^uu  Ly  Google 


108 


Ji  3. 


i  niedoli.  W  prostycb,  newnjdi  atowadi  nm- 
n  się  do  nię}  poeta: 

Polak,  wlofoUnin,  syn  wie}skiq  dialj, 

Tobie  po^wiocfl  tt-  ^blade  kwinty", 
Zrodzoiif  w  bielskim  f*erca  odłogu. 
Jako  te  kwiaty  dzikiq$u  głogu. 

Prostota,  aieodzowny  warunek  8ECMVróci, 
tak  w  życiu  jak  i  poe*ji.  znamionuje  wszyst- 
kie dalsze  pieśiii  zbioru  i  główny  ieh  urok  sta- 
•  nowi.  Ani  flfldtt  w  nleh  pozy  wymn^zonej  lub 
filtiyfrago  tonu.  Potte  aobą  nwue  potOBtaje, 
oddaje  wiernie  w  ^we}  liryce  wrażenia,  etany  i  j 
nastroje  duszy  nicziożonej,  niezdolnej  du  lotów 
górojch  aui  do  uczuć  głębokich,  ale  odczu- 
wający tywo  we  wlaAcfwym  sobie  sa< 
kresie  różne  oddziaływania  otaciałfoągO  ją 
światka  wioskowego.  J^ą  tu  obrazy  pr7yrfMlv 
niepozbawiooe  naiwnego  wdzięku,  eą  obrazki  z 
Bec^wbtośd  iydowej,  trzymane  w  Utm»  mo- 
lalisaloiakiiD  Inb  aatyfjBinyiii,  są  pioenki  mi- 
łosne, w  których  uczucie  wyraja  sie  bardzo 
po  proptn,  bez  cii-nia  sentymentalizmu  ani  na- 
miętnych uniesień,  aą  wreszcie  pit»ni  religijne 
i  patryjotycme,  wyrażające  baidso  diaraktery* 
stycznie  nastrój  duchowy  współczesnego  wll»- 
i^cianina  po!«kiego,  który  zachowa!  niewmiszo- 
ną  wiarę,  przekazaną  mu  przez  długi  ttzereg 
przodków,  jako  jedyny  promyk  wyższy  życia, 
rocjslniający  pomnik  powsaedniil,  denuiei  ich 
doli,  a  przytrni  rozświetlił  "wa  du-zo  nowym, 
nieznanym  im  światłem  uświadomienia  naro- 
dow^o,  rozgrzewającego  serce  szczerym  umiło- 
waaieai  sismi  rodainnej  i  wapóteauciem  dla 
wiekowyefa  jej  cierpień.  Najdobitoiejssym  wy> 
razem  tego  nastroju  patrjotycznepo  je"t  wiersz 
p.  t.  ^Alegorja",  w  którym  poeta  przedstawia 
wkwdaD  polakich  śpieezącydi  na  latunek  amę- 
c«Miq,  bol^ąoei  ojcsyfny. 

We  wszystkich  wierszach  zbioni  doio  jeet 
pierwin-tku  (iydaktycziifgo,  który  przynosi  pe- 
wną ujmę  puetyckietim  ich  nastrojowi,  ale  sta- 
nowi znamienny  rys  prostej,  naiwnej  duszy  po- 
ety, wyraiająoei  ńą  w  nieroadzidiiej  jedaoiid 
uczucia  i  myśli,  żywych  poruszeń  serca  i  mo- 
ralDO^bytowych  uogólnień  umysłu. 

IK  Gcstomskł. 

Kościelski  Józef.  Co  nil  Tcunj  dahj'^ 
Preludya,  sonety,  ti-kaj  str.  98.  krakCw, 


100.'.  Nukł.  Oebcfhii.  i  Sp.  —  Warszawa, 
Uebeihn.  i  WoJft.  Cena  rb.  1.35. 

Dały  Tatry  poede  nsfeg  wraleń,  a  te  wsbu- 
ddty  aenkS  i  myjli  wide,  sni^ydi  sią  ry- 

motwórczym  ws^tkiem  w  jego  pie,4niaeh. 

Co  w  nich  daje  poeta  cyytdnikowi?  Sam 
on  mówi: 

Ręczę  za  wrażenia, 
Któi  za  pieiń  nręoiy? 

Być  może,  li  we  wrataoiadi  siliiie  się  odbiły 
uroki  pifka^  i  wapaniatef  pnyrody  tatnań* 

j  skiej,  ale  w  pieśniach  nieliczne  tylko  i  słabe 
tych  odbić  znajdujemy  .ślady,  OlirazN-  poety- 
ckie rzadko  się  w  nich  ukazują  i  nie  odzna- 
ci^ą  się  weale  plastyką  sarysów,  ani  ^rwośdą 
kolorytu.  Preludja  i  eonety,  wchodcyw  w 
.«kłnd  tego  zbioru  lirycznej^,  zawierają  przewa- 
żnie z  lekka  iiiyką  zabarwione  refleksje  nad 
toamailami  stnmamt  i  qawiekami  indywidual- 
nego iyeia  poety  lob  pownadmego  laddeofei. 
I  Znaleść  można  w  tych  refleksjach  nie  jedną 
myśl  trafną  i  rozumną,  niejedno  pragnienie 
szladietne,  ale  łączność  ich  z  wrażoiiami  ta- 
tRań^emi  csfato  bardao  loina,  a  poetycka 
idi  lonna  niezawsze  szczęśliwie  dobrana;  dioć 
poprawna  nnopój,  nie  może  być  nazwana  przej- 
rzystii:  ow-z.  lu  zawiłą  bywa  nieraz,  a  niekiedy 
wpada  w  prozaiesno^ 

Fienma  cu^  sbiorn  —  pniadja  —  dość 
urozmaicona  w  treści  i  nai^trojn.  Są  tu  kró- 
tkie epigramaty  poetyckie,  odznaczające  się 
często  dubitnoHcią  wyraitenia,  jak  np.  następu- 
jąty  otterowiena. 

Nabożeń-.two  iiie-[>ożyde 
Z  góry  na  dół  płynie: 
„Smasttm  cfndal*  bnmi  aa  sictyoie, 
ffAmen^l  gdiM  w  dolinie. 

Są  pieśni  nastrojowe  z  wrażeń  górslcich  wy- 
snutis  są  udatne  parafrazy  piosnek  ludowych 
(np.  ,Ftynie  potok,  płynie*);  są  wreaide  gtę< 
bokomyślne  „zadumy"  nad  widkiemi  zagadnie- 
niami ^ycia  i  bole-nemi  jecrn  przetiwień-Jtwan)!. 
Zadumy  takie  stanowią  też  główną  truśe  sone- 
tów, w  których  równieft  iywiot  refleksyjny 
przemaga  bardzo  nad  Uiyezno  •  ohcaiowym. 
TSlko  w  kilku  pierwszych  sonetach  znajduje- 
my pewną  równowagę  pomiędzy  pięknym  o- 
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bnaowaniem  poetyckim  potętoych  wfatoń  gdr* 

skifh  i  wzlnulzoną  przez  nic  podniosła,  liry- 
cznie nastrojona  niyśla.  Godny  "szczególnie 
uwa^i  pod  Łjm  wzgludeoi  WHpania);  sonet  p. 
t.  „"W^diód  Mońca**:  poeto  pniedstawla  dtwilę 
mdhodu  jako  uroczyste  nabożeństwo  w  pl^- 
rodzie,  w  którym  ponad  tłutnem  prtr  roznio- 
dlonych  celebruje  aędziwy  olbrzym  Giewont: 

Cud  iię  sbli2a:  iwiMtnją  go  pfcnuenne 

fpońcc, 

Giewont  zarzucił  śnieżny  welon  na  ramiona 
i  £loci»u  luuni^traDcję  ujął  w  jego  końce, 

I  zwrtca  Bię  do  ludu,  tuli^c  ją  do  łona. 
Z  iiioii»tr»qi  błyska  hostja  ognista,  czer- 

[wona; 

Słowo  atało  aię  dałem,  avc,  are  —  słońce! 

Pickup  ?n  te*  sonety:  ..Człowiek  a  góry", 
„Mnich"  i  „Ananke",  w  których  głębsze  my- 
śli refleksyjne  udatiiie  zostały  rozwinięte  na  tle 
motywów  pnyndy  tatrzańskiej. 

Zasłognje  na  uznanie  piękna  forma  wyda- 
wnicza zlńoni  z  lyaunkami  pcoL  WyczoJko- 
wakiego. 

IV.  Gosiomsh'. 

Konrad  Maohczyńskl.  Humoreski  i  nowe- 
Łe  myśliwskie  i  obyczajowe.  S-o,  str.  140, 
Kraków  1005.  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska W  Krakowie.  Cena  kor.  2. 

Nowde  myillwikie,  humoreeki...  rzetelny  ty- 
tuł. Wipmy  odrazn,  czppo  «io  spoilziewać  mn- 
my.  Najpierw  etylu  ezlachecko-myiliwskio- 
go.  styln  dosadnego  l  rubasznego,  o  ile  zanie- 
dbanegou  P»yUady:  ,Maija  me  byłaby  ko- 
bieta, gdyby  nie  miała  tros-h-  pnjtcnsji". 
„wypośrodkowałem",  ,dla  joj  wdzięków  tylko 
co  uic  popełniono  samobójstwa"...  Jeszcze  je- 
den wzór  elegancji  stylowej:  «Choe  baron  nie 
rozbijał...  ani  tcż.«  w  kryminale  nic;  siedział; 
^e  historia  jf^ro  lat  młodych  nie  została 
należycie  wyświetlona,  to  przecie  nie  dowód, 
ieby..*  2k)wie  się  to  zgceeka  anakolutcm, 
popol.oku  agubieoicm  toku,  a  jeszcze  inaczej  — 
niwhlnptwem.  dlybyi  to  zi-  strony  nnłora 
ehue  „troszki  pretensji''.  Natomia.si  zasfuf^uje 
na  uznanie  dbałość  p.  N.  o  to,  by  czytelnik 
nie  umęczył  sif]  myśleniem  —  askodsi  to  iło- 
wie my^iwekięj;  więc  poczciwie  i  zabiegUwie 


uprzedzić  zawsze  gotów,  z  jakiego  powoda  kto 

kichnął,  w  jakich  razach  pdzie  braknie  „stylo- 
wej haruionji"  mimo  zbytku  i  iheci  błyszcze- 
nia, karygodnych  u  Żyda-dorobkiewicza.  Za 
to  ideały  i  traiaty  p.  H.  stylowo-barmonijnie 
pr^padają  do  świata  szlachecko-myśliweko- 
hnmorypfycrnopo.  Oro  lł!\ro!i  Eubijiek  udaje 
titarego  szlachcica,  oto  {K>tna  arogancji  córka 
jego...  Jakto  inaczej  wygląda  obok  niej  słod« 
ka  Marja...  Szyja,  biust  i  nmiona  —  stylowo 
harmonijru  ni^  tak  ]ak  u  przysadkowatej  Ade- 
li... Nic  dziwnego.  Zrodzona  przecież  w  do- 
mu aStaroszlacheckim  i  zamożnym*,  do  które- 
go nie  wcisnęły  się  jeazeae  ,cborobliwe  nale- 
ciałości faluywego  postępu"...  To  teł  p.  Ma^ 
rja  nie  miała  prete.;»ji  do  reformowania  spo- 
łeczeństwa, w  sporach  u«U^powała  panom  u- 
przejmie...  i  uinEymala  nagrodę  w  .postaci  mę- 
ża, ślamazarną  aoieUkością  swą  zwyóętejąB 
niegodziwą  Adelę...  Najprzyjcmnicjsz.H  w  tym 
W8zy-«tkim  rzeczą  je^t  to,  że  czytając  nowelo 
p.  Machczyństdego,  doznajemy  wrażenia,  iż 
spotykamy  aię  a  dobrami  znajomemi:  o  pu  Ba- 
binka jakby  nam  prawi)  p.  Ą.  Oruazecki.  to 
znów  brzmi  nam  w  uszach  namaizczony  i  lu- 
krecjowy  głos  p.  Łady. . 

Zresztą  p.  M.  woli  humoreski  od  mdodrama- 
tów.  Opowiedziane  z  odpowiednim  zacięciem, 
zawierają  często  sytnacje  pobudzające  do  uś- 
miechu i  nawet  do  śmiechu.  Czgóż  więcej 
żądaći  Kto  dziś  posiada  tyle  jei^cze  werwy, 
by  aię  bawię  werwą  autora,  niedi  ,bumoreski 
i  nowele"  śmiało  bierze  do  ręki.  Nie  u* 
I  tmdsą  go. 

A.  yjrogoszewsii. 

Sigard  (A.  Hedenstierna)  Donna  frira  i  in- 
ne iuiiiioreski.  Z  upoważnienia  autora 
z  oryjęinalu  szwedzkiea;o  |'iv.clożył  Kon- 
stanty Bukowski.  8-ka,  str.  191.'  War- 
s^uiwa  1905  r.   Cena  rb.  1. 

Podobno*  autor  humoresek,  przetłumaczonych 
na  nasz  J<;zyk,  cicHzy  «ię  w  ojczyźnie  wla>»noj 
dużym  ]>  wodzeniem;  żeby  jednak  był  osobli- 
wym huraorysUi— tego  uie  powiem. 

Sytuacje  utworków  jego  są  najes%ioiej  nacią- 
gane, gl(')wną  zaś  rolę  w  ich  układaniu  się 
odeirrywa  zbie^  f iknliezności.  W  hnmorze  je- 
I  go  jci^t  fporo  zaci(^>cia  łobuzerskiego  i  nii;kicdy 
udaje  mm  aię  powleibdeć  coś  prawdziwie — nie- 
oczekiwanię— uciesznego.  Po  zatym  brak  mu 
dowcipu  swobodnego  i  pomysłowości  szczęśU- 
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wej.  Humoreski  podobm  tym,  jakich  kilka- 
naście znalazto  się  w  pnetoionyin  zbiorku, 
giną  najczęściej  w  falach  przeciwnych  pism 
humorystycznych  i  rzadko  kto  cctenwa  pc- 
tmbę  wydobymois  icb  stamtąd. 

Tym  mnug  bflo  potneby  ttnmaeieDia  ich 
n«  polaki 

Staff  LetpoUI.  „Skarb'',  tragedja  w  trzech 

aktach,  str.  IGO.  Cena  kor.  4.  ,.(7odura'\ 
dramat  w  3-cch  aktach,  str.  liiO.  Lwów, 
nukilid  księgarni  Polskiej  B.  Polonie- 
ckie^ro,  WarftKawft,£.  Wende  i  Sp.  1906. 
Cena  kur.  3. 

, Szczęście  to  cisza,  niemoc  i  upadek,  a  wy 
aię  uczcie  pętać  grzmiące  burze  i  patrzeć 
esf^nia  w  oblieae  s^sadek  I  nkaofó  w  4obie 
alnialce  i  tchórze"...  ,My  nie  po  aaccęfoia  idsiem 
w  krwawe  boje,  o  brac  ia!  Słabym  my  zostawmy 
Rzczęście...  My  na  mocarne  idziem  meukojc! 
Niegdyś  ja  z  iaataiik  podnoailoD  pięide  o  §«częścic 
waaaa  i  o  asesoieie  moje.  O  fanuia!  Dadia  i  ra- 
miona t^źcie!  Dziś  pije  do  was  fM^fną  życia 
czaszą:  s«  tPte!ko?<'  mofą  r  zn  tffrli-oi'r  -.i-^isic" 
Te  «iiowa,  wyjęte  z  oktaw  luajettUtycziiycb, 
bońcsącydl  Apiew  eswarty  .MiatRa  Twardow- 
ski^ęo*,  mogłyby  tworzyć  zarazem  wspaniały 
prolog  do  ePkarbu*.  W  ol)n  dziełaoli  I)r7:tntą 
)akby  echa  dalekie  płomiennych  zaklęć-  „Rozy 
Wenedy",  gotowej  sto  serc  ludskkih  poświęcić 
ta  swjd^tiro  i  gniąoaj  pcrtępieoiem  harfiu- 
rzom,  jeżeli  płaczem  strun,  przeczuwających  kli;- 
skę,  osłabią  w  ostatniej,  przedzgonnej  ehwiii  wiarę 
i  odwagę  ludu,  który  powinien  umrzeć  dumnie, 
po  bohaterska,  ieMi  zwyd^yĆ  nie  mola... 
„Skarb*  JeaŁtreattą  Dajcharaktcrystycznicj^tyni, 
wymownym  i  pięknym  dzii  łcui  pwty,  kt^Sry  na 
progu  życia  jffzemarzyl  i   wyśpiewał  —  „sny 

0  potędia*  i  dotąd  pozostaje  Ina  wiernym. 
Wielko-,  piękność,  niezłomna  moc  dociha  i% 
znowu  };win7.<l}i[iii  świeineiin.  które  za  sprawą 
młodego  twórcy  ^apionęty  nad  czołami  „Straż- 
nika Niezłomnego"  i  „Dziwnej"*,  głównych  po- 
alaci  taj  nicswyktej  tragadjt,  mańcej  —  czaa 

1  niiejece  wypadków  obojętne,  ,mo2e  nigdzie 
f  nigdy,  może  w  nas  i  codzień*... 

Czym  jest  ten  skarb,  o  który  toczy  się  wal- 
ka»  autor  oie  okreila  Milej.  Dla  kaidego  moie 
być  tym,  00  sam  za  najdroższe  i  najświ)*t<)zo 
iiwa2a.  Świftoćcią  taką  był  diogo  dla  mieu* 


kańców  groda,  którzy  w  obtonia  akartra  to- 
czyli walkę  7.  wropicni  nifznanyra,  pragnącym 
się  wedrzeć  do  zamczyska,  i  życie  swe  kładli 
odioeM),  nie  przypuszczając  iimiratinoioofoikiaaa- 
promla6ir,  układów...  AUki  zmieoity  się  czasy. 
Jedni  z  obrońców  skarbu  iwi^^irujli,  innym  się  wal- 
ka .-sprzykrzyła.  Matki  zaczęły  głośniej  opłakiwać 
synów  poległych,  zestarzała  się  .sędziwa  dotm* 
da,*  w6ds  anikeaennialydal  iłę  podągaąć  ki»> 
sie  i  wdziękom  .obcej*,  ułatwiająoij  S  wropcai 
rokowania.  A  zresztą  wróg  ten  wyraapa  tak 
mało:  przejść  tylko  pragnie  przez  miasto;  broń 
nawet  groźną  zoatawi  za  bnuną,  jak  przez  swych 
posłów  z^wwiiia.  Ouft  wi^  warto  wakzyć 
dłnźpj?  Wjjzak  w  gruncip  rzeczy  nie  zagraia 
nic  tajemniczemu  skarbowi,  klórcf^o  w  dodatku 
nikt  z  walczących  nie  zna  bliżej,  niektórzy  na- 
wet wąi|iić  nesyaają  o  jego  Istnienia. 

W  obronie  dóbr  idealnych,  w  obronie  nie*  , 
zlomnoi^ci  ducha  stoji  tylko  tajemnicza  opiekunka 
skarbu,  „Dzi wua",  oraz  ^citraźnik  niezłomny*, 
i  oto  rozpoczyna  się  walka  —  jak  wollde  — 
saladbeŁnydt  jedaortek  z  tfomcm,  niezdolnym 
do  uniesień  idealniejszych.  lub  może  poprostu 
sprzecznych  dążcii.  wi.^ściwych  kui<icj  prawie 
ludzkiej  duszy.  Walkę  tę  przeprowadzono  zna- 
komieie  od  pierwa^di  diwil  grozy  i  l^kn,  na 
wiadomość  o  iuapow><il/<  niii  na  walocli,  aft  do 
końcowej  ocpny  wysadzenia  przez  D  'v.'n, i  baszty 
ze  bkorbem,  by  go  nie  splamiły  ręce  znikczcm- 
niałego,  niezdolnego  do  walki  lodn.  Od  po- 
ezątka  do  końca  symbol,  utn^many  jednak 
w  takim  tonie,  jakby  ten  bój  dwu  wrogich 
potęg  nit,ił  naprawili'  clinraktcr  realny  i  toczył 
się  przed  naszcmi  oczyma.  Oto  Dziwna  w  pło- 
miennsj  przemowie  nsilnje  wmówid  w  lud  wła- 
dne pragnienia  widłuej  śmierci,  „kiedy  nam 
nie  dała  przemoc  wielkiego  życia",  i  słyszy  roz- 
paczliwą odpowiedź:  „My  żyć,  my  żyć  chcemy!* 
Oto  strażnik  niezłomny  próbuje  podnieść  tłum 
do  wytyn,  na  Ittóryeb  dueh  jego  buja,  jak 
orzeł,  i  dostaje  w  odpowiedzi — kamienie  z  okrzy- 
kami: „złoczyńca,  zbrudzień,  zabić!.."  Lud  od- 
wraca ."lę  od  niego  ze  wzgardą  i  nienawiścią, 
nie  mogąc  zrozumieć  wzniosłych  dów  jego 
o  pięknieniu  i  potąftnicniu  dusz,  a  natomiast 
przejmuje  s*ię  łatwo  bojaźliwym  duchem  sę- 
dziwej dorady  i  słticha  z  zapałem  ponętnych 
oliejść  wodza:  gCbccmy,  by  w  waszych  izbach 
znów  rozbrzmiały  śmiechy,  by  ka^.dy  znów 
radości  mógł  zaznać  w  pieszczocie  iony  i  dzie- 
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Cl!  Aieby  vvywcx»!«u  dawao  £asluiCMł«go  md^l 
tdCyć  po  zooju,  zatioby  zwiękMMó  i  ou^mi 
z  niMra;  by  kwitła  tgo(U,8loi]rcsa*poko$a!»* 

W  czawich  ostatnich  pon-.^t:ifo  ii  nas  jsporo 
oiepospolitych  atw()r(')w  cirainutycznych.  Zwar- 
tcma,  głębokiemu  „Skarhowi",  ttwietoeaiu  i«ym- 
bólowi  odwieesBcj  walki,  toctąee}  tią  wdątdo* 
koła  088  i  we  własnych  du8zach  naszych  lui^ 
d«y  dąieni«m  bozwzp1f?<1njm  do  ideału  a  opór- 
Cnnistfcznym,  tchórzliwym  i  w  gruncie  rzeczy 
i»w»s  ttpiidlająt^m  i  watrętnym  naginairiam 
toĄ  do  imo^ywistych  lob  urojonych  potneb 
i  warunk^)W  chwili,  należy  sjp  Tr4r6d  nich  je- 
dno z  miejsc  na] pierwszych.  Pu  za  oryginał- 
ooóoią  ujęcia  temalu,  niezwykiuHcią  niektórych 
linemftMw  (io«a  a  kurkiem  pned  aklOD 
tnedml)^  po  za  zaletami  języka  i  fonnj,  jeit 
w  tym  utwor^<■  tmrizni  głęboki,  wypływajncy 
z  osamolnienia  dwojga  bohaterów  idei,  bronią- 
ejdi  do  upadłego  placówki  f^racofw).  Utwtfr 
wywiemlbj  niewątpliwie  silne  wraienie  w  te- 
atrze, od  którego  jednak  0(l?«nnął  go  kaprys 
wazechmocnej(o  ic-^zcze  w  tej  dziedzinie  pana 
cenzora.  W  ugóliio-luiizkiej  osnowie  tragedji— 
a  włafaiwą  tym  panom  pnenikliwofcui— doiny^ 
ślal  OD  Mą  widocznie  rzeczy,  o  których  hi^  ni* 
komu  nie  śniło,  Wydanif  książkowe  tragwlji 
przyozdobił  Wyspiański  swoim  pięknym  ryoun- 
kiem,  prsedstawiającyra  p.  Bolakiego,  jako 
^Strażnika  nieatomnego** 

^.Skarbem"  swoim  autor  uczynif  nas  wyma- 
gającymi; byle  czym  już  na«  tera/  niezadowo- 
li. Nic  dziwnego,  źo  nowy  jego  dramat  p.  t. 
^Godiwa*  ponwtawia  ucsaoie  roccaarowaiiie. 
Po  głą^kiej  tragedji  og<Uao*liidzkię]  luceoizo- 
wana  anptjdotR  firr^lirdwioczna  n  pifknf»j  pani. 
której  okrutny  maiżuuck  kazai  nago  przej<'ehać 
pfsea  miaato,  i  o  aakoehanym  v  niej  mazga- 
jowa^n  grajku,  poświęcającym  oczy  za  jedno- 
razowe f*7.c7vic\^-  oglądania  w  całym  blasku 
cudu  i  czaru  jej  ciała— przoskok  zanadto  ra- 
żący. Prawda,  że  i  „Monna  Yanna"  miała  u  nas 
zwolenatków,  ale  tam  doprawdy  bajkt}  lepiej 
usprawiedliwić  zdc^ano,  opromieniając  ją  przy- 
tem  jakąś  szczypto  po*>7ji,  której  Intnj  dopa- 
trzeć się  trudno.  Obrazowi  walki  między  fo- 
odalnym  tyranem  i  nuastem  brak  barw  biato- 
•ycsnych,  a  nawet  walki  wogóie  biak  w  aztoce 
prawie  znpetnie.  a  bfz  walki  niema  dramatu. 
Więc  mimo  zalety  paru  Bcen  pojedynczych, 
do  całości  .Godtwy"  możoaby  zastosować  zda- 


nie, które  fToethe  miat  wypowiedzieć  ongi 
z  powodu  jaki<^oś  słabego  ntwora  Schillera: 
aTakidi  neetf  wifecg  nie  piaoj,  bo  to  potrafią 

i  inni."  Sztuka,  za  którą  pochwalilibyśmy  prze- 
ciętnesro  dramaturga,  zadowolif^  nie  może,  gdy 
jej  autor  jest  twórca  .Twardowskieogo"  i  „bkar- 
bo** 

IV?.  SuAowińttt\ 

WiflnfeloM  MMf  Stioitliw.  Ku  Biońeu. 

Poezye.  8-ka,  str.  112.  Lwów.  1005.  .Na- 
kładem Towarzystwa  Wydawniczego. 
Warszawa,  E.  Wonde  i  Sp.  Bb.  1.25. 

'  Kti  f»?ońcn,  ku  .^wiathi:  —  taki  je^t  nictylko 
tytuł,  tiikie  je.m  i  ha^h)  j)r7.ewodnie  zbioru 
poezji  lirycznych  p.  Wierzbickiego,  odzywające 
•ię  w  nidi  pragnieaiem  jakifgos  wyias«go,  do* 
skooaldz^  życia,  wezwaniem  do  widki  aa 
wiekuista  ideały  iudzkotó. 

Ku  Matlm  nad  narcgo  pyl  koliflka« 
Nad  powssedttioaci  csamą  wzbici  giebą, 
I       Tara*  gdzie  dr^  nowych  asJak  promienny 
,  [błyaka. 
Uderzmy  w  lot  i  skrzydłem  bijmy  w  niebo. 

W  przeciwieństwie  do  tych  upragnionych 
wzlotów  w  h^fery  ideału,  w  następującym  obrazie 
kreśli  poeta  realną  po^poltUMĆ  powszedniego 
żyda: 

Ślimacze  życie,  to  okropne  życic  płazu! 
Na  mchu  tipoczywau  —  cicho,  tru])io  i  wy- 

Igodoie, 

Powoli  piersią  wrastać  do  dmnsgo  gtttn, 
I  w  ^le  spełniać  tycia  podomego  ibio- 

[dnią... 

Ach!  iluż  waH  spotkałem!  w  ciasnej  itwej 

[skonipie 

żywoty  waaze  zbiegły  ciszą  imierci  trapie. 

Takie  przeciwieństwo  górnych  wzlotów  i  peł- 
zań  poziomych  częt«to  f«ię  powtarza  w  pieśniach 
p.  Wierafaiektsgol  Twdresość  jego  jert  piaewar 
inie  ideowa.  Idee  oderwane  })anują  nietylko  w 
I  tych  jej  płodach,  któryeh  giówny  stanowią  te- 
mat, lecz  i  w  wielu  innych,  o»nutych  na  te- 
matach poczerpoiątyełi  s  nesncia  i  wyobraźni. 
To  też  abstrakcyjny  ton  pntemaga  bardzo  w 
pieśniach  rwącego  sie  ku  s^łońcu  myślici-la 
poety.  Ilzadko  w  nich  slydiać  bezpu^roUiti 
odgloe  życia,  krzyk  uczucia  lub  namiętności, 
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rzadko  uka2e  się  w  oich  obraz  poetycki,  bę-  i 
dąey  iMKpoifedniin  odbidMu  plMtyenym 
wnętrroego  stanu  du8zy.   Za  tn  wykrzykników  1 

retorycznych,   alegorji    kunsztowni?    obmyśla-  ' 
uych  nie  brak  w  nich  wcale,  a  nadewiszystko 
nie  brak  w  nich  sl6w,  kt^  obfitym,  o  wide  | 
zaobfitym    leją  się  ^tnunienicm,   rozwadniając  ' 
hunlzo   myśl  poetycką,   b  czwtn  mtajnajar  ja 
całkiem   w   wiclomównej   prozie  wierszowanej. 
Daje  się  ona  napotkać  saeczególnie  w  obezer- 
oiejflzydi  utwoiracli  poety;  krOtaie  jego  wieńce 
(.szczeg<'>lnio   na  początku  zbioru,  np.  ..Bzum 
drzew",   „Hymn  o  wschodzie")  odznaczają  się  i 
Dieki«>dy  d»ią  »ilą  wyrazu  i  plastyką  obrazową. 
Wc^ńio  poetyckie  odtwonenia  przyrody  najlo- 
pi^i  udają  Bię  p.  Wicnbiddeflau,  mniej  m  u- 
dntnc.   gdy   si*;    fncza  r  oHfwfTzciiiaiii!  uczuć 
ludzkich,  jak  w  „Ikllutkie  w  niońcu",  a  naj-  I 
mniej  udane,  gdy  w  tym  potącz^iii  rozwijają 
■ię  snarako  w  caJy  poemat,  jak  np.  „Kn^ 
przyrody  i  >t  rta",  ohra.?  liryczny  miłości  w  ro- 
dzaju .,S/.vvajcarji'  ^SJowackicjro,  bardzo  idealny, 
bardzo    rozmarzony  i  rozlęczony.   a  przy  tym  1 
bardto  mglisty  i  nieoo  mdlawy  w  ewym  eenty* 
mentalnym  roztkiiwieniu.  Następujący  po  tym  { 
utworze  ,,Farys   occnmi"  jfst  dość  nieszczęśli- 
wą irani?krypcją   Farysa  mickiewiczuwakiego. 
fiSymfonja  wioeeoaa"  nie  jeet  aharmonimwa- 
niem    gtoeOw   przyrody,     lecz  mozaikoivym 
ich   zestawieniem    pozlawiririym  plastycznego 
tła  obrazowego.    JJo  najudatniejsz.ych  utworów 
w  zbiorze  zaliczyć    można  cykl:  „Wzloty"* 
.,Pylki'S  „Rółoe  akordy«%  w  ktdrych  niekiedy 
bardzo  «tcsęśUwie  ujęte  loetidy  oderwane  mo- 
tywy myeli  i  uesuda. 

w.  Cioitutmin. 

I 

Wysloucli  Antoni.  Mistrz  s  Naznr*tu. 
Warszawa,  lWu.  4-lo,  str.  170.  Wyda- 
wnictwo księgarni  M.  Szczepkowskiego. 
Cera  rb.  2. 

„Ws/y^tkim    tu  i<;^knią"    puMWięcit  p.  \Vy- 

uloadk  piękny  !-\v6j  poemat  ewangidicany.  De* 

dykacja  ta  dobrze  oddaje  główny  je^  wątek, 

którym  jcjil  t<;!*knota  do  wyż.szego  życia  wsró<l 
iTinr?woty  duchowej  wr-p/^>łczef nych  bardzo  ni- 
,-kicb  poziomów.  Na  w»t«;pie  zuraz  spotykamy 
symbol  owej  tęsknoly  w  poataci  afioktia  egip* 
akiego,  który  przez  widd  wśród  smutnych  pia- 
»ikó«-  ptt-ityni  patrzy  w  niebo,  w  dal,  jakby 
cz«gO!>  ocickiwal,  jakby  hi<;  zakochał  w  lazu- 
racb  czy .H tych  i  w  gwiazdadl.   „A  przedoC 


przyszedł  ten,  co  tęsknoty  świata  zaspokoić 
moie...  A  Mat  tęekni  tawaae,  jak  ten  afinks 

na  pui«tyni  wśród  palącydi  promieni  tlońca  i 
jęków  wifhrn  rozi)acznych  1  tyków  zlowngidk... 
coraz  «imutnicjBzy". 
Pnomawia  tu  poeta  głęboko  wiercący  i  prze* 

niknięty  silnym,  iywym  naw«kro«  osobistym 
uczncieni  rtli^^ijuo  -  chrz<■Ma]^^l^kiln.  Wiara 
wzbudza  bolesne  zadziwienie  wobec  Ktosunku 
świata  do  Cbrystuaa.  Jakto?  —  Chrystus 
przyszedł,  przyniósł  zbawienie,  szczęście,  ra- 
dość —  a  świat  wcijiż  czegoś  oczekuje,  wciąź 
tęskni,  wciąż  goni  /.a  marą  swych  pragnień 
znikomych,  za  ułudą  Bzcz<^.ścia  doca^nego. 
Ceemui  nie  idzie  do  Zbawcy  po  wodę  Żywota 
i  ukojenia?  czemul  wciąi  ^Iko  w  mątnydh 
wodach  ziemi  choe  saepakajać  awoje  pragnie- 
nie? 

Weceiako  pełen  miloeci  dkneediańskMl  poeta 
nie  potępia  Świata  za  jego  obojątnosó  dla  dro- 
gocennych darów  ehrystufiowych.  Ow.-zem 
współczuje  mu  głęboko,  w8|>ółczujG  jego  tę- 
sknotom, pragnieniom,  porywom,  ufa,  że  one 
znajdą  kiedyś  okt^ie  w  Boga.  —  „Bóg  sam 
przyjść  ibnei  do  dębie  —  biedoa  duszo  ludzka... 
Bo  on  zna  nodze  fwoją  i  wielkość  twoja  — 
i  kocha  cię.  I  on  lylko  zna  drogi  lajemue 
a  dziwoe  nienz  bardzo,  któremi  cię  prowadzi 
do  pizyfziości  gwtesdztstej,  l^ków  pdnej  i 
iszczęścia". 

Tn  miłość  dla  tęskniącej  ku  wyżynom  <lu- 
szy  ludzkiej,  ta  wiara  i  uioobć  w  nadziemski 
ftrzedmiot  jej  tęsknot,  przenikają  całą  oenowę 
poematu  i  znajdują  żywy  wyraz  poetycki  w 
pełnych  fitęliokii  go  nczuria  n^■topa^h  lirycznych 
i  w  syniboiiciciiym  ubru^owafuu,  uprzytomnia- 
jących nam  głębokie  j^rawdy  dudiowe  pod  o- 
słoną  zdarzeń  i  faktów  powieści  ewangidicznej. 
W  ten  (sposób  przedstawione  i-a:  rozmowa 
Chrytłtu.sa  z  Samarytanką,  rozmowa  z  Nikode- 
mem, przemienienie  nu  górze  Tal)or,  hi^torja 
Magdaleny  i  Jawnogrzeecnicy  i  wide  innych 
motywów  Ewangiel}!,  które  poeta  ukazuje  nam 
zaw-^zc  tia  gruncie  )  uiary  >L'iiiatycznoj. 
a  przytym  w  samodzieiuyiu  zupełnie  indywi- 
dualnym odczudu  wewnętrznej  ich  treści. 

Środki  poetyckie,  jaki^ni  rozporządza  p.  Wy- 
doucb,  niezaw.Hze  odpowiadają  bogatej  osno- 
wie jego  natchnień.  Jest  w  poemacie  dużo 
szczerego  liryzmu,  są  piękne  symbole  i  nastro- 
jowe obrazy  pn:yrody,  ale  w  tym  wscystkim 
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ton  nttiqoo  jedmrtijiij,  brak  sity  nłowa,  pla- 

stylti  zarysów,  uro^maiconia  barw.  Poezja 
najnowsza  przyzw,v(-/aita  nas  do  wielki^o  bo- 
Ipustwa  tych  estelycułych  i  teduucfliych  etyo- 
ników  formy,  pod  ktdremi  nJnywa  dę  uknue 
rozpaczliwe  i^cic  ubóstwo  treści,  fzy^  woboc 
tego  nie  godnym  ivM  iiwa.M  ton  jKjcmnl  w 
prozie,  w  kU>rym  zachodzi  stosunek  wprost 
odwrotny,  w  którym  da«a  pdna  ncsać  i  my- 
fli  religijnych  przewyższa  o  wiek  bogftctwem 
awttj  treści  zewnętrzną  fonn«  ałowną,  będącą 
poe^ckim  jej  odbiciem?... 

IP:  Gast&nuki, 


Publicystyka. 

K«rołyń8ki  Władysław.  Losij  szkoJnidwa 
W  Królestwie  Poialdem,  8-ka,  str.  115. 
Wamftwa.  1900.  Nakl.  księg.  E.  Wende 
i  S-ka.  Cena  kop.  65. 

Autor  podaJ  ogólny  zarys  metod  szkolnych, 
które  kolejno,  na  obazarze  teraźniejszego  Króle- 
stwa PoUki^o,  w  XIX  w.  obowiązywały.  Z  uwagi, 
ie  Bzln^  aawodowe,  prywatne  i  ieńskie  dsMi> 
ty  iusy  tiaeeh  zakładów  typowych,  mianowi- 
cie: 8zk(^y  początkowej,  szkoły  średniej  i  uni- 
wersytetu, autor  poprzestał  na  przedstawieniu 
losów  tylko  tych  tneeh  typowych.  Pmca  ta 
posiada  wartość  istotną,  opiera  aią  bowiem 
wyłącznie  na  źródłach  urzędowych,  to  teź  dajo 
dokładne  pojecie  o  lobach  szkolnictwa  w  Kró- 
lestwie, o  stopniowej  ruayfikacyi  i  o  tych  na- 
dnlyoiaeli,  których  dopusaenly  tnę  władae  mkj- 
wowe^  caęeto  leknewaiioe  lub  jwiwfemje  wy- 
pacEąjąoe  TMpontądaenia  władzy  wySszej. 

/gn.  ChrMamws/ti. 

Rolnictwo  i  hodowla. 

LeśalowskI  Stanisław.  UV/n  / ;  :>r  ac  i  do- 
iiciadezed,  wykazanych  od  l  lipca  1003 
roku  do  1  lipca  1004  r.  na  stacji  do- 
świadczalnej w  Sot)ies7.\ nio  jjfzez  pfol". 
d-ia  Antoniego  bempotowskiego.  tf-ka, 
air.  148.  Warszawa,  1005. 


Ostatni  rocznik  prac  Stacji  Bołiicszyńskięj 
jp«it  dziesiątym  z  koiri.  W  r.  1904  zakońf^ry- 
la  12  lat  swego  ifinteiiia  pod  kierunkiem  prof. 
Sempołowskiego  i  przeszła  jednoeMŚaie  pod  kie- 
lownietwo  St.  Łeinwwakiego,  który  l«li|oe 
przed  nami  sprawozdanie  uloźyl  na  [>odBtawie 
doświadczeii  i  prac  swego  poj)rzo(lnika. 

W  sprawozdaniu  za  czas  od  1  lipca  1903  r. 
do  1  lipca  1904  r.  znajdujemy  relację  z  do- 
świadcseA  polowych  piowadaonych  na  atacji  a 
odmianami  pszenicy,  ^yta,  owsa,  jęczmienia  i 
ziemniaków  i  doświadczenia  z  r/)?.ną  grstośrią 
siewu  owsa  i  sposobami  jego  przykrycia.  Da- 
lej spotykamy  reaultal  doiwiadeień  nawozo- 
wych z  działaniem  nawozów  MtDCznych  na  łu- 
bin i  *yt<',  z  działaniem  nawozów  sztucznych 
na  zielone  przedplany  i  oziminy,  z  wapnowa- 
nicm  koniczyny  czwwonej,  wreszde  i  działa- 
niem nawoafiw  iatocznycli  na  owiea.  Zbioro- 
we doświadczenia  porównawcze  prowadzono  w 
roku  sprawozdawczym  poil  kicrunkiiM!'.  Stp.<  j 
jedynie  z  różnemi  odmianami  owsa  w  12  tu 
folwarkach  w  rótoych  elnmach  krajn.  Rsanl- 
taty  prac  w  laburatorjum,  badań  gleboznaw- 
czych i  hodowli  nasion  prowadzonej  na  stacji, 
wreszcie  spostrzeżenia  meteorologiczne  dopeł- 
niają całości  sprawozdania,  które  jak  wszyst- 
kie dotjdicnMwe  winno  zaintereaowad  aiereBe 
kola  rolników. 

iSV.  JCoMuti. 

Sprawitdtnls  rtsiss  Aksisiril  rtisiszsj  w 

Dubfanach  za  rtk  1904/8.    8tka,  sir.  41. 

I.wiiw,  lyoó. 

.Sprawozdanie  Akademji  Dublańakiej  zawiera 
spis  uczniów  i  proieeorów,  plan  nank,  wylicze- 
nie dokonanych  wycieczek,  opis  pomocy  nau- 
kowych i  f.  p.  Obok  tppo  55n^  dwie  dłuższe 
rozprawy:  prol.  Kazimierza  Szulca  p.  n.  «Spo- 
etmsiei^a  meteorologiczne  w  Dublaoach  w  r. 
1004*  i  Jnljusm  Frommln  p.  n.  „Folwark 
Dublany^.  Ta  ostatnia  jc-^t  dal.-^zym  ciault-m 
opifsn  folwarku  w  Dublanach  i  zawiera  dano, 
dotyczące  pruUukcji  zwierzęcej. 

Si,  Kozicki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  ełą  pomiędzy  autorami  I  tłumaczami  z  Jednej  a  wy- 
dawcami T  druf;lej  słrony,  otwieramy  łamy  plama  naszego  bezpłatnie  dla  zawiadomień*, 
a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  jut.  będących  w  robocie,  lub 
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wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  posrukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  pUnowenyeh  dsM  lub  wydkwniotwi  thimaesów  dl« 
dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Znane  drielo  H.  Poincai^o  t  taktesn  filozofji  naak  ścUlydi  p.  I.  ,La  tdenoe  et  Vhy- 
fothhse"  zostało  przełożone  na  hsyk  pcrfski.  Praeldadu  dokonał  iwpólpracowaik  aWnedbawia- 
U*  p.  M.  H.  UorwtŁz. 


Poemat  Ad.  Miekiewicsa  .Konrad  WaUenrod*  praerabia  na  tttwór  dfamałTcsnj  i  pottu- 
kuje  Boenj  polakiej,  któraby  tanie  wystawiła  p.  Jteef  BeUdayAski,  Chmidn*  11,  m.  12. 


Poflamkaje  stę  wydawcy  na  fomieió  oryginalną  dnikowaną  w  r.  1904  w  jednym  z  piem 
wanzawakidi. 


Nowele  £.  W.  Horaung  „A  thief  in  tłie  night'',  W.  W.  Jaoobe  Oaptaioe  all*  w  Uuma- 
cceniu,  poesukuje  si^  nakladiqr. 


Popularny  wykJaU  J.  PeHy'ogo  u  buku  („Spinning  Topts*)  tłumaczy  się  i  znalazł  wydawc<j. 


Taine,  ,Loa  ohginee  de  la  France**  w  tlnmaeaeniu. 


Poszukuje  nią  nakładcy  na  tom  erotyków  (nowelte)  nrk.  1:^,  8-ka,  oraz  na  tom  opowia- 
dań Giecliowa,  ark.  12»  8-ka. 


Ostatnia  książka   K.   Kaui.sky'egu   „k^tyka  u  materjalizm  dzisiojs:iy''  (Ethik  u.  maleriali 
etiacbe  GeadiielitaattffNMung)  znalazła  jui  tłumacza  i  poszukuje  si^  nakładcy. 


£.  łieyera  , Biblioteki  ludowe"  (YoUubibliotłiokeu)  przekład  us  ukończeniu  i  potizukuje 
się  naUadcy. 


Pn-zukuje  sir  nakładcy  na  upowiiiniony  przt-z  autora  przekład  wyborowycłi  nowel  J.  T^. 
I  t^fe/ui  oraz  na  dramat  oryginalny,  trzyaktowy,  aktualnej  treści  (M.  Bieneni»tock,  nauczycinl 
gimnaz.  w  Wadowicach,  Galicja). 


D/ielo  dr.  Fr.  Danneouuina  ,,GrandrisB  einer  Geschiehte  der  Naturwissenachaften"  tłnma* 

■czy  »ię  na  j<^yk  polski. 
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KRONIKA. 


—  Kt')/l>y  i>rzy|)U3cil,  źe  pai^zkwil,  ix»pular- 
nv  przid  tr/ystu  laty  na  bruku  krakowskim, 
ziijiiiuje  dzitiiaj,  w  dwudziestym  stuleciu,  umy- 
r^ly  paryskie  i  jest  przedmiotom  sporu  uiii^-dzy 
przyjaciółmi  a  wrogiRmi  jezuitów?  A  jednak  tak 
jnt  w  i»tocie.  KMoKekie  dx{«to  T^otra  Des 
Bois  ^IWpouKcrt  fi  fi''^  i'lijf'c1ion>  roulrc  \a  n- 
Ugiuu  (Paryż,  Chariis^  JJiłUuiol  ISKj.*;,  w  ki/>ryui 
autor  rosbicra  najmodniejsze  obecnie  we  Fran- 
cji zarzuty  przeciw  Kzymowi,  omawia  w  osoh- 
nyui  rozdziale  (str.  202 — książkę  f,A/onita 
prtrat  i  -,-i<!i : s  /'.-u",  wyiiana  W  Krakowie 
K.  1612.  Mial  ją  napiwić  Polak,  wypędzo- 
ny z  ttkom  1611  r.,  Hieronim  Jawrowski, 
według  uczonego  bibliografa  niemicf  kfr<rn  My- 
liusa  w  II  Łomie  ^Uibliothcca  auonyinorum". 
Apokryfem  zowie  ^Monita*  rfiwnifi  Barbicr 
w  swoim  „Dictionuairo  dee  anonymeset  pseudo- 
nymcs"  (t.  III,  h.  20,08ó\  Joi  biskup  An- 
drzej Lipski  w  r.  161  f>  l'otopil  „libellum  dif- 
faniatorium",  Rzym  dawno  na  ideknie  umieści) 
sa  kolumnje  przeciw  jezuitom:  nie  pr/^zkadza 
to  jednak  dzisiaj  francuskim  dziennikom  bawić 
O^telników  rzekomo  autentycznym  skandalem 
%  pned  lat  trzystu.  ^\'  keiej^ariii  Cornely  wy- 
■zedt  nawet  przekład  francuzki  Sauvestre'a... 
Jawrowaki  nie  spodziewat  etę  chyba  takiej  dłn- 
gowiecanojci  dla  awojeji^o  paBskwilti! 

'lad.  Sniol. 

—  Akademia  Umiejętności  w  Krakowie  ogła- 
sza konkiir-  \\  t.  „Obyczti]  średni  i wieczny 
w  Polsce  ud  Xl  de  końca  XV  wieku".  Trawi 
konkursowa  ma  sic  skladae  t  dwóch  części: 
l)  od  do  koiica  XII  i  2)  od  XIV  do  koń- 
ca XV  wieka.  Profrram  pracy:  I.  Mieiizkanie, 
domy,  zamki,  wewiK  irziic  m /n  "/.  nic  i  t.  d.. 
fttrojc  męskie  i  źeii^kit ,  >/.la»  lun  kie,  świeckie 
i  kościelne.  II.  Uroń  i  uzbrojenie  wog<'tlc, 
przcdewszystkim  na  jKidstawie  pieeztjci.  Oby- 
czaje rycerskie,  pasowanie  na  rycerza,  turnieje 
igrzyska;  fortyfikacje  i  armaty.  HI.  Kąpiele, 
łaźnie;  giy  towarzyskie,  kości,  warcaby,  sa&chy, 
karty,  widowiska  świeckie  t  ko^cidne,  w»olki, 
łowicrtwo,  sokolnictwo,  bnrf  riirtwn,  kuchnia 
i  napoje  IV\  Dwór,  hjeraeiija.  wUój  kiula  i  kró- 
lowe), urzędy  dwor-^kie  (tbrziid  koronacyjny, 
ceremoniał,  pogrzeby  królewskie.  Wskazówki 
znaleść  mo^na  w  dawnych  dziełach  ndebiow- 
>lcirL'i>,  U  wogóle  /:i  \v/i'>r  t;tkie]  prał  y  -IttAyć 
powinien,  zwłaszcza  do  drugiej  i  najobszorniej- 
Mzej  czę^',  do  której  i  źródła  są  obfitsze, 
dzieło  Alvina  Schulca  „Deutsches  Lcben  in  XVI 
und  XV  .lahrhundcrt"  (l.S!)2).  Każdy  ztych 
działów  może  l>yi  pi"z«Mlmiotcm  oddzielnej  na 
konkurs  pracy,  lub  tet  każda  z  dwach  części 
obejmująca  wszystkie  działy.  Nagroda  wyno- 
si 200  kr)rriii.  Ti-riiiiii  l.Dnkursu  .^1  grudnia 
lii07.  Prace  konkursowe  należy  nadsyłać  do 
AbMlemji  Umiejętnotei  w  Krakowie  beziinien- 


nie  pod  godłem  obranym  przez  autora,  z  do* 

łsiczriiicni  koprrły  npir-czffonariej,  zawicrajricej 
I  Wc»vvii4lrz  nazwisko  uiUura  i  jej;u  adres,  zaupa- 
trzonej  tym  samym  godłem.  Wyplata  wszel- 
kich nagród  kookunowych  Akadcmji  naatopuje 
dopiero  po  ogłoszeniu  dmkiem  pracy,  uwień- 
czonej nagrodą. 

—  W  d.  27  lutego  dukonala  rewizji  w  dra- 
kami Laskauera  pod  nr.  41  przy  Nowym 
świecie  i  skonfiskowała  2000  ejrremplarzy  tomu 
pierwszego  „Książnicy",  zawierającego  dramat 
Juljusza  Słowackiego  „Kordjan". 

—  Akademja  królenka  umiejętności  w  Biar 
łogrodzie  mianowała  Heniyka  Sienkiewicza  awo« 
im  członkiem  korespondentem. 

—  Cło  od  książek  polskich  przywożonych 
zza  kordonu  zostało  znieeione. 

—  Nowo  koncesje  otrzymane  świeżo  na  pisma 
polskie  są  następujące:  Tadeusz  Sierzputowski, 
tygodnik  .llihiiutrka  popularna"  i  ilzirnuik 
„ŁhKWon  polski'*;  Walcrja  Matyńska— tygodnik 
„Gazeta  mazowiecka*;  adw.  przys.  Józef  Ka- 
miński tyfrndnik  „Polak";  Liulwik  Krantz — 
tygodnik  ilustrowany  „Album"  i  tygodnik 
rCzytcInia  ludowa";  Franciszek  Torźcwski  — 
dziennik  „Słowianin";  Leonard  Kopczyński  — 
tygodnik  „Warszawiak';  Antoni  Orłowski  — 
tygodnik  hninnystyrzuy  „Dzięcioł"  (już  wycho- 
dzi). Kyszard  Puciata— tygodnik  ^lizemi^lnik 
polski";  Seweryn  Sarjusz  Palenki  —  tygodnik 
„Proniinj  pol^^ki";  Henryk  Kondratowicz  — 
dwutygodnik  himiorystyczny  „Humor  pokki 
i  satyra". 


CZASOPISMA. 


—  Architekt.  OrudzidS.  Ekiełski. 

, Pokój  gdań.'^ki  w  pałacu  krzn-zfłwickim'*;  Z. 
Hendel.  „Muzeum  dyecezyalm*  nu  Wawelu"; 
(rulgowski,  „Domy  drewniane  Ka.-zubów";  F. 
Mączyński,  „8zkie  kościoła  dlu  miasta  Podgó- 
rza"; Ekietski,  „Projekt  kościoła  w  Jetlliczłich"; 
Tt  ii/ł  .  „Fnijokt  na  dom  krakowskiego  Towa- 
rzystwa Łechuicznego*^;  .Schody  gdańskie  w 
palactł  hr.  Potockich  w  Krzeszowicach";  „^ita 
;  somnium  brern.  nitraż  wodbi;r  kartonu  prof. 
J.  Mehoffera  wykonany  w  krakowskim  zakła- 
dzie witraiów  prof.  W.  Ekidskieiso  i  A.  Tu- 
cha. 

—  To*.  Styczeń.  T>r.  Jan  Zubrzycki.  ^t)d 
I  redfikcyi";  .,Sp<jSÓb  zakuj. iaii^ki  ^\  ari  i;:ii  kUl- 
j  rzc*  (c  d.  n.);  „.\rchileklura  w  pugiiuliieb  cate- 
I  tyków*  (c.  d.  n.);  K.  Wesołuwski,  „Dom  «Sta- 
'  mary  w  Zakopanem":  Stanisław  (irochowf.ki, 
\  „I>om   doch  dowy  w  YY^arszawic  przy  zljiegu 

alei  B6ź  i  alei  Ujazdowskiej";  Tenże,  „Wysta- 
wa domu  dochodowego  w  Warszawie  od  alei 
Róż";  Kuczyński  Karol,  „Dom  dochodowy  w 
War-zaw  ir  ]irzy  aU  i  .Ti-mzoliin-kicj  I.  S'ii";  ^O- 
I  zdoba  ze  spiżoweąo  pomnika  Kalimacha  w  ko- 
flciale  00.  Dominikanów  w  Krakowie*. 
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—  To*.  Jjoty.  „Wjrłyną  ■stoki'*;  „Spoe^Sb 

zakopiański  w  anhitekliir/.e"  (c.  d./;  „Arcnitnk- 
tura  w  j)ogla(lttfh  «*t«lykó\v"  (c  d.);  Obja- 
śnienia tablic  i  rTRuuków,  11,  12  i  17  oraz 
tablicy  V  i  YI";  Karol  Schnaase,  ,,Ztote  my- 
śli"; Henryk  Gay,  „Widok  przedni  «Morgi» 
{czyli  domu  przed pogrzolMiwcffo  dla  hezdoin- 
aych)  w  Warszawie  i  widok  boczny  Morgi''; 
"EAw.  Goldberg,  „Siedmioklasowa  nzk&la  han- 
dlowa w  Warrizawic":  OdrzywolMki  St.,  .„Wi- 
dok przcdui  kojiciola  w  llalKje";  Jan  Matejko, 
„Ołtarzyk  domowy  w  kształcie  dyptyku". 

—  Arehlwnm  ptUklt  iwoliiii«l«|ianyoh  1  le- 
fctrsiiioh.  T.  II;  leazyt  4.  JM  Harkoiroki, 

„O  ałłytiu  tryczncj  budowie  mmlka'';  dr.  StUli* 
Blaw  jauczarowicz,  „Frzypulek  pleśnicy  żołąd- 
ka, wywołanej  pnśes  nieopiaywanego  dotychczas 

paśorzyta,  oraz  ojj/ilny  jKiglad  na  obecność  pie- 
Kui  w  żołądku  i  na  irh  znaczenie  kliniczne". 

—  Biblioteka  Warazawsiia.  Styczeń.  St* 
Smolka,  iytia  rainii>tra  LulHK-kit^po";  dr- 
T.  KoiK/.yński.  ,,Nad  glijbiami";  .1.  Kir.-zroi- 
Prawnicki,  ,, Wpływ  slrejkńw  na  socjalizm 
panatwowy";  J.  Kleiner,  ,^atryotyua  Słowa- 
ckiego**; Wt.  BogaEilawaki,  ^Unarodowienie  te- 
atrów warszawskich";  T.  Jaroszyński,  ,, Nieo- 
becni"; St.  Utaf>zyn,  „liozmaito»ci  (błędy  języ- 
kowe)*. 

—  Chliiera.  Zeszyt  2.ó.  St.  Wyspiański. 
„l*ociecho  tuoja  Ty";  St.  Żeromski,  Powieść 
o  udalyiu  Walgier/.ii":  (i.  d  Annunzio,  ,,Fi^- 
czeska  z  Rimini  ';  IJ.  Kwiatkowska,  ,.('bTOi- 
bres  garnies";  M.  Komornicka.  ,.Zo  szlaków 
ducha,  nowe  cykle";  W.  Iterent.  ..Źródła  i  uj- 
ada NietaBcheBnizmu";  C  Ycrhai  rcn,  „Pne> 
woiSnik";  St.  HaUamić,  „Fenomen  przy^^złoad*'; 
J.  Lemański,  .Bajka  o  rybaku  i  rybaczcr". 

—  Czasapisno  galicyjskiego  towarzystwa 
aptekaraklego.  Styczeń.  Dr.  Leon  Popi^akl, 
„Ha-zycz,  jego  eklad  i  działanie  na  organizm"; 
„[Jadanie  .-irwlków  opatrunkowych";  ,,Nowe 
leki";  „Sprawy  zawodu  aptekar-skiego";  „Zjazd 
farmaceutów  i  X  walne  Zgromadzenie  Związ- 
ku Towan^Btw  farmaceutycznych  w  Wiedniu*; 
Alfred  Weiss,  .W  pprawio  mlnTzncj  >przf<la;^y 
Spir.  aelheris*;  „Nowv  uparal  do  utrzymania 
H,8.  CO,.  H.';  „O  2óitei  febrae*;  .Boaporzą- 
dzcnic  c.  k.  Minitsteryum  aprnw  wewnętnnych, 
dotyczłjcc  tak«y  leków". 

—  Toż.  Luty.  A/utaii  uranylii,  jako  od- 
czynnik na  fenole'";  ., Farby  anilinowe*';  „Nowe 
leki**;  „Walne  zgromadzenie  gremium  apteka- 
rzy (iałicyi  wuchodnicj'-. 

—  Czasopismo  lekarskie.  Styczeń.  „Ud 
redakcji";  S.  Si-rkow.-«ki.  „Matcryaly  do  nauki 
O  odpornoHci";  A.  Kruiicbc,  „Ó  ranach  po- 
strzałowych"; M.  Wasnerman,  sprawie 
wstawaniit  ir.izów  w  żywych  tkaiikiicli  ustroju 
oraz  o  it-czeniu  rop«')wki  iriizDwcj  -  i(.;i>phieg- 
moneX  P.  Scbroetter,  „Pm-iy  -pu-óh  nsuwa- 
nia  z  cewki  moczowej  iiwic  /nit;tych  kainiiiii 
oraz  niektórych  innych  eial  obcych";  li.  Hi- 
gier,  aUyoscyna  w  praktyce  nearologiczno-psy- 


I  chiatrycznej";  J.  Idsikowaki,  „Szpital  kolejowy 

w  Źbikowie  '7.  3-ma  rysunkami)";  .1.  Pełczyń- 
ski  i  U.  Fidler,  „O  cholerze*';  ,Tow.  ptowin- 
cyooalne  lek.^ 

—  Czasopisno  prawnicze  i  ekonomiczne.  Ze- 
szyt 4.  Michał  Roj^tworowuki,  „Prawno-poli- 
tyczna  strona  budżetów  Królestwa  Kongreso- 
wego" (181U  —  1830);  Stanisław  Madmaki,  „Z 
pr^tyki  trybunału  państwa";  dr.  Kazimierz 
Władysław  Kninienieiki,  , Szkolnictwo  ludowe 
w  Galicvi  w<jUr  analfttl>eiyzuiu'';  ęrof.  dr.  Fry- 
deryk 2oIl  (mIodKzy).  „O  zadawnieniu  §  1489 
k.  c.  na  jmdsfawie  opinii  prawne]";  prof.  <lr 
Edmund  Krzymuski,  „Profesorowie  wydziału 
prawa  a  arz«;dnicy  państwowi  w  rozumieniu 
1 119  in  fine  uat.  austryac.  postęp,  k.  23  maja 
1873  r,  dr.  Julian  Oortler,  .Z  looniki  knko- 
wnkiego  Towarzystwa  prawnicsego  i  dconomi- 

;  cznego". 

—  Czysttió,  czasopismo  poświi^cone  sprawom 
'  zwalczania  prostytucyi  i  nierządu.  Rok  1,  nu- 
mer za  «tyczeń.  ^Nasza  ankieta";  W.  Kory- 
cki, wyjątek  z  powieści  wW  otchłani  pohty- 
cznej";  Tadeusz  J.  Łazowski  i  Konrad  Siwi- 
cki, „Źyeie  płciowe  warssawslriej  młodzieży  a- 
kademickiej,  według  ankiety  z  r.  1003"  (c.  d.); 
prof.  dr.  AugUKt  Furel,  nMyśli  utopijne  o  ide- 

I  alnem  małiraatwie  pc^aslofei*,  tiumaoort  T. 
S.  (dok.). 

—  Ekonomista.  Zesz.  IV,  rok  1905.  B.  Wa- 

siutyński.  „Najbliższe  zadania  ekonomiczno- 
społeczue";  A.  K.  Szczepański,  ,,Pomoc  praco- 
dawcza,  jej  zadania,  gtówna  postade  i  znacze- 
nie" (c.  d.);  J.  Lutosławfki,  ,.ldea  kooperacji**; 
F.  Sokal,  .,UlK>zpie(  /enię  pracujących";  J.  Szyc. 
„Hił-torja  niebu  wsiióM/iclrzego  w  Belgii'*; 
Wi.  Piechowski,  „Wiała  jako  droga  komuni- 
kacyjna i  Imndlowa^  (cz.  I):  W.  Szukiewicz, 
„Miasto  przysslodci**  (zagadnienie  knltnimlne) 
(dok.). 

—  Eos.  Zesz.  2  za  r.  1905,  Tadeusz  Sin- 
ko,  „Komans  grecki,  jego  powstanie  i  organi- 
czny rozwój";  Stanisław  Schneider,  „Ztuf 
MctA^ioc  u  Atedczyków*';    Stan.  Siedlecki, 

„Nieśmiertelność  duszy  w  Syniim/yonie  Plato- 
na"'; G.  lUatt,  „Nasze  poglądy  na  genezę  fle- 
k.-.yi  w  jeżykach  indo-europej»kich";  St.  Wit- 
kowski, „Istota  i  powstanie  Koine";  Tadeusz 
8infco,  „Drobiazgi  numani-styczne'';  Adam  Mio- 
doń>ki,  .,«JrzeL'orz  Nysseński  o  ciśnieniu  cinpla 
siouet:zu(^";  Tenże,  „Kilka  słów  o  wydaniach 
Historyi  Dłup^za'*;  Ż.  Dembitzer,  „Buonaccor- 
sianum". 

—  Fotograf  Warszawski.  Styczeń.  Stan. 
Kaz.  hr.  Korwin  -  Kossakowski,  6.  Tołwiński, 

„O  fotografowaniu  słońca". 

—  Hasto,  r,  I,  nr.  1,  za  styczeń  1906,  mle- 

sieczińk  poświecony  sprawom  społ>^znym,  ka- 
tolickim, nauce,  sztuce  i  literaturze  pod  red. 
St.  .łacińskiego,  Paryż.  Od  redakcyi;  Stani- 
sław .Tasiński,  „P'  Iska  żyje";  Ostap.  „Fnia  lu- 
bel-ka  i  aniipolskic  i»rudy  pośród  Litwinów"; 
S.  T.,  alnteligeocya  ozy  głupota?*^;  Seweryna 


Digitized  by  Google 


3. 


117 


Ducbińrtka,  ,l>o*„>:  Wacław  llarttuiuia.  ,Dya- 
dein";  TcnAc,  „Czwć":  Slaiii:łla\v  Ja«>iu«ki.  „Na 
teezy";  Stpfnn  Ga<^ki.  „Kwiecień";  Tenże, 
„Campo  h^anto";  B.  Ostoia-ł»!»zyński,  ^Święto 
Aralti'w,  szkic";  Jńzef  Herbaczewski.  „Imiii- 
czoa  ściana"  (Hówi  Jawa  t»enna  aai  oblekana, 
Mi  prorocza);  Adolf  CJhybiriRki,  „Powftgnero- 
w.ski  'Jramnr  muzyczny  w  yirmr/c.-h":  Aiiolf 
Baslcr,  „WraAenia  oiEÓliie  /  Mi«,xi/,y narodowej 
wystawy  sztuki  w  Monachium";  Antoni  Ka- 
mtońRki,  .SaloD  d  automne*;  „OsUi  Jąka,  dote 
myśli  p.  Birany-Dróbcckiepo", 

—  Luty.    „List  otwarty  do  Braci  Warsjza-  | 
wian'":  .,l)wie  miedze":  „Nowy  człowiek'';  „Śle-  i 
piec'';   „Udy  pwinzdy  zapłoną":  „Promienisty'';  ! 
„Obłudnik  prawi";  „Epitaphiinu  ;  „Opuszczo- 
na"; ,,Przyuió«t  mi...";  „Szkolno  ka»y  Ot^zczęd- 
Tuttóow&*',  „Poesje";  ,,Mik(»tftj  Rej  s  Nagło* 
w!f";    ..Wcp/^ifczfnna  lileratiira  franni~kn'"  „O 
odriwl/Aitiu  iłar^fdów  w  staru/ylayiu  i  nowoży- 
tnym świecie  I";  „Zatioznani  mistrze". 

Htniletyka  i  priawodoik  społeczny.  Sty* 
czeń.  „Szkioe  kazalne  o  Męc«  Pań^ikic]  na  tle 
obecnycli  cza^i^w";  ..Dekaloję  w  naukach  kate- 
chetycznych d<)  ludu''  napisał  ks.  J.  Kotarski; 
„Czytunia  na  maj'';  „Przemówienia  przygodDe"; 
..  A-pctyka  ':  .,\V'iadonioś<  i  u-i  i[n.';(  zno-pa«ter- 
tłkte";  „Zamiary  Ojcu  ś\v.  i'iu-:i  X  go'';  ..Przy- 
czyna złego";  Ekonomia  »|>oleczim";  ,.ł>onio-  : 
»Ut  w|Mini«ma  społeczne  obecnych  czasów"; 
With.  E.  Ketteler,  Wnkup  mogunckl.  II,  „O- 
bowiązki  chrzt-^ri  ań-kitMrii  miłosionlzia"';  „O 
wyborach";  „Jakiej  oświaty  pragnąć  należy''; 
..\Vodzom  luda"  (wiersz  W.  Oomulickieieo) 
„O^rólne  zasady  życia  społecznego  na  tle  wa^ 
runków  obecaych  wyłożone". 

—  KactRla  i  aiklM  kaięiy  Towarayatwa  Je- 

zuf»owe}»o.  Tom  IX.  7o<7..  2  za  r.  IHOo.  K»' 
.fózef  Tu8zow.-»ki,  ,,KaKutiiu  o  Królowej  korony 
Polskiej".  Tenże,  „Nauka  juliiicnszowa  na 
święto  Niepokaiaoego  Poczęcia",  Tenźei  „Prze- 
mówienie przed  Komunii)  generalną**;  k*.  Jó- 
zef .Mieloch,  „Mowa  nad  probciu  p.  Bole- 
sława Wierzcłilejskicjjo";  k-^.  I^aweł  Jiubon, 
„ICazanie  na  i^więto  Wszystkich  Świ«;ty<h"; 
Tenże  ,  „Kazanie  o  św.  Barbarze";  k<.  J.  8. 
Adam-iki,  „Kazanie  o  mv.  Stoniflawie  Kostce"; 
k-.  Wlady.i^ław  Długołęcki,  „Mowa  na  pogrze- 
bie p.  Witolda  hr,  Lubicńskiejso";  k^  Jan 
Badent,  „Karanie  na  X1)C  niedzielę  po  Świąt- 
kach''; kft.  Jacek  Stopka.  „Kazanie  uh  osta- 
tnia nictlziełe  |k>  Swiżjikach"  k^^.  Kamil  Pra- 
«zalowicz.  .Kazanie  na  dzień  zaduszny":  kił. 
Teodor  Wałnżynicz,  „Kazanie  na  XX  niedzie- 
le po  Światkach":  ks.  .\nioni  (rroehoł^ki,  Ka- 
zanie na  .\X  I  nir  ]/;.  ],;  [III  ::iikai  h";  kfł. 
Maryan  ^loraw^ki,  „Sskic  kazania  na  IX  utu* 
dzioę  po  Świątkach**. 

--  Nowy  kolejarz,  organ  jraliryj-kich  koleja- 
rzy.   ."Styczeń,    „Erlas"  r»8.>(»J  jako  na.-^tcp«two 
pieckeniar^kiej   ugody  czyli  fcjtara  bii'<ia  w  no- 
Bzacit?'  (c  d.;;  mOena  wykupna  koit  i  pół- 
nocnej";  „Spoaób  wymiani  renty  wypadkowej 


przez  zawixlowy  Zakład  uł>ezi>iec3^ia  wypad* 
ków  na  kolejach  au-łtryackich";  „Obatrukcyft 
na  kolejach  prywatnych":  „Listy  z  przestmni**; 
,, Kilka  alów  w  kwestyi  urz^lniczej''. 

—  Kosmoa.  Rocz.  XXX,  ze.Hz.  VI1I-X1I, 
za  r.  11»(J'>.  Dr.  Tadeusz  (todłewski,  „O  budo- 
wie i  rozpadatiiu  gie  atomów  z  tablicą  litoirra- 
liczną  i  2  rycinami  cynkograficznenii"  dr.  Ju- 
lian lokaraki,  „O  dyamentach  marmoroskich 
(z  instytotn  mineralogii  ITniueriiytetn  łwow- 
•skic;,";)  Z  tablica  liUt;rrafii-zria  'i  '2  rv.  'nni;ii 
cynkograticzuLuii",  dr.  J  ózi'l  Sietiiinv'.iz.ki,  ,A) 
Otworach  pórnokredowych  w  Polsce";  Kasi* 
mierz  Bławiń!*ki,  „U  budowie  produktów  otrzy- 
manych przez  działanie  kwasku  podchlorawego 
na  katnf.  ii";  dr.  B.  Dybowski,   „/.'  liy  zwicr/ut 

Sqrch,  człjść  I  z  10  rycinami";  prof.  dr.  Jó- 
Niwhaum,  .jOhorołw  w  Bwietlo  tooryi  ewo- 
łucyi";  dv.  Wilhelm  Friedberię,  „llewizya  fau- 
ny inioc«:iiu  w  Kzegocinic";  Karolina  Ketitowa, 
„O  kalectwie  dnbrowolnem  u  zwierząt";  Knge* 
iiiu^z  Romer,  „U  niezwykłym  ruchu  tempera* 
tury  górskich  źródet  i  potoków'*;  dr.  .T.  Tolt«T- 
8ki,  ,..M(luiileryt  i  Kerariiohalit  w  karpackirh 
lupkach  meiiilitowycb'':  .Sprawozdania  z  lite- 
ratury przyrodniczej  po<lali:  Dzicdzielewicz  J., 
I^omnicki  M.,  Tokarski  J.  i  Ojłolski  fc?. 

—  Krytyka.  Styczeń,  (i),  „Róg  się  rodzi '; 
J.  .Tedlicz,  „Wanzawakie  kręgle,  Hłotna  jesień, 
pO( /yo";  Iirnacy  Rafllinski,  ..Wolna  my^I.  (>- 
Btjijłi  kuugre.*  jej  wyziiawców  (rozważania  i 
wspomnienia  c.  d.)"';  Wacław  SieroszcW8ki| 
(.Przepowiednia  Weroyhory"  (le  wspomnień 
osobistych);  dr.  Władysraw  (rumplowics,  „do- 

1  cyali^fii  u  kwc-iya  [Milska':  O-tap  <">rtwin, 
.,Konstinkcya  teatru  Wysjuaunkicgo";  Siani, 
.wiaw  Przybyszewski,  ..Śluliy'  (i-.  d.);  Iza  Mo- 
87<ziń-kn,  „Podwójna  n)oralno!^ć,  Panowie 
6tworzfiiia'"  <c.  ti.j;  M.  Riimer,  „Stosunki  «.t- 
nopraficzno-kulturalne  na  I.iitwie",  Juliusz  La- 
forgue,  „Z  c^lclu  «Lkaiiie  ziemi*,  bkarga  orga- 
nisty w  koflciele  Nótre  dame  de  Nice,  Sonet 
iia  wai  hlarzu,  Słow.i  zmarircr').  thimaczył  I'\ 
.Mirandola":  O.  Łucki,  „Sprawa  ukraińska  wo. 
bec  chwili  osobliwej*';  Piotr  (tórkowski,  ..Ziuar- 

'  twychwstanie  Łotwy";  F.  Jalcński  i  L.  (i., 
,0  IX  wystawę  csztuki<  w  Krakowie":  K. 
Bujwidowa,  „Młodzież  o  [Kil-kiej  szkole  w  (la- 
licyi";  J.  Stcu,  ,, Teatr  krakowski  ';  A.  S., 
„Teafr  zagraniczny";  „Przegląd  i»rasy  polskiej 

i  iilircj"'. 

Toż.  Luty.  (f)  „Dyałog'  :  i..e<łpold  Staff, 
..(Jniew  nprawicdbwy,  Wiosna  ludów"  poezye; 
Prof.  J.  Bauduiiin  de  Courtenny,  „Ze  zjazdu 
j  auronomistów  czyli  przed-*t.awicieli  narodowo- 
I  śri  nieroHyj^kich  w  Petersbui  ';  flr  Wacław 
Moraczewski,  „Wapółczfi»na  literatura  francu- 
ska (z  powodu  kniąiki  Comtesse  de  Noailles: 
n  niination)"':  Iza  .Mu-zi /cńska,  ..Podwójna 
luuralność,  Panywit:  ^Uvu! zeiiia"  (dok.);  Bole- 
sław ( }osz<'zyński,  ..Długie,  krwawe  noce'';  dr. 
Władysław  Gumplowicz.  ,Socyaliziu  ,a  kweatya 
polsko  ';  Stani»ław  Przybyszewski,  „Śluby  *:  M. 
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Kijmcr,  ..StOMinki  ftiiograliczno-kulluraiuc  iia 
Lii  wie''  <o.  d.);  lz&  Moszczeiipka,  ,.Karnawai 
WMr»zaw«ki*';  M.  Olt^zewski.  „Praeludyum  ca- 
piidoM)'*;  F-G-H.,  ,.Prz«glą<i  sztuk  plastyca- 
nych". 

—  MiesięczRlk  H%  ntsdzleży.  Kocz.  1,  ze- 
szyt 1  ZA  grudzień  1905  r.,  poświecony  litera- 
turze i  szlucc.  i)d  rwlakcyi.  l^^^Il:■-la^v  S/r/cr- 
ski.  ,,0  Nioboskiej  kunaidyi  i  iNje«łoko»iczo- 
nyui   poemacie"  ;c.  d.);   „rt,<eAy«'   (Wyjąlki  z 

Wi/,vi  Iti^topadowcj •);  f?.  J^.  ,,Na  tych  stru- 
nach iiufiizunych  «hi»za  luuja  drga*';  li.  Sep, 
tkanek,  nowela";  Staniftaw  Orlicz,  ..Don  QHi- 
jotc  Cerviułteha  de  :^aavcdra  (w  <kX>  rocznicę 
wydraim  Don  (iuijote'a)";  M  I).,  ,4X  wysta- 
wa 'Sztuki  ;  B(  winki,  ..Kilka  słów  o  naszej 
muzyce  i  uiuzykalnońci"  (Cz^jbc  1).  Z  kroniki 
teatrahioj. 

—  Muzeum.  Gnidzień.  ..Młodzież  szkohia 
a  polityka'  :  <ir.  Michał  .lanik,  „.'^zkoly  śre- 
dnic w  StJinai-h  /jidmcztiri ych  .\iii(Tyki  pól- 
ntcnej"  (dok.);  dr.  WladyBlnw  Wilw  cki,  j^Aua- 
lltn  p-ycholopiczna  praj;nictl  jako  pod«tawa 
(tyki  ;  dr.  Keitcr.  ..juntrukcya  dla  nau- 
ly-yi  teli  języka  pol-łkicpo  1  IM ►."»'';  „t)rcny  i  t>pra- 
w<ł/il;łnia,  przez  M.  .lant  ISp^o,  Kr.  Krcseka, 
W  Śmiałka  i  W.  Hahna:  6prawy  Tow,  nau- 
czycieli mk6l  wyższych. 

—  Styczeń.  „W  -prawie  nowej  ori:aiii/':icyi 
Kady  tuekoluej  krajowej*-;  Krezek  hi.  dr.,  „O 
leforinie  akademii  chelmiiiskiej  w  r.  1951*':  A. 
Sludziń-ki,  ,/>  .  hrf  nym  kierunku  i*tudy<'>w'-; 
Oceny  i  fprawużdaniu  przez  dr.  K.  Za}rn- 
jdrt^kiegO,  gt.  Gojczaka,  dr.  M.  Juiirllcf.ro.  W. 
Kmjcwskicgp,  K.  Krutyńdki^o  i  dr.  W.  Bo- 
rewicza. 

—  liUty.  ,.\V  -prawach  szkoły  i  udod/.ieźy 
(z  poufnych  obrad  nauczycieli  lwowskich)";  A. 
Chudziński,  „O  obecnym  kierunku  Rtndyów 
klasycznych  w  NienKvi(lr'  dnk  i;  c!r.  T.con 
KoJczycki,  ,,Praktyczny  kiu>  k-^z-ult  i-uin  nau- 
czycitli  nkw  średnich":  WindyKiuw  Koch,  ..Ko- 
lonia wakacyjna  w  Porębie  Wielkie}";  Oceny  i 
sprawozdania  przez  Si.  Gnjcznka,  dr.  M.  Ja- 
nr||t>irr»,  Si.  liiolawskiejro,  dr,  W.  Halina,  dr. 
W.  łiarewicza,  dr.  W.  Ltmmktego  i  Br.  Du- 
chowicza. 

—  Nowe  tory.  Styc/cn,  IfHii;.  t>d  reda- 
kcyi.  A.  S/ycowna,  „/  postępłm  p^ychologji 
dzireka  w  ostatnich  latach";  8Ł.  Hempoloweka, 

,,0  udziale  inłodzirs^y  n-  radar-h  p' ^Ineoiricz- 
nyih  ';  ^\  .  N«łkow>ki.  ,,Sy»l<  iii  jiunr/anin  nie- 
ogralii  i  j*  j  znnczcnir  kr^zlal«H<  t''';  W.  Wcy- 
chertówna,  „O  wykładzie  jeżyka  poinkirgo'; 
W.  O.  dr.  ..Estetyka  w  szkole*':  W.  Jezierski. 
,..lak  .-^n;  jKłwintiy  ubiiTHi'  'izicwczcta  w  wieku 
szkolnym ';  II.  WitUuan  (.frabow^ka,  „O  po- 
trzebie biblioteki  i>zko1nej  i  nauczycielskiej". 

—  Nowiny  Lekarskie.  Lniy.  I'  !':.  iruwski 
(VVar^.zawn  .Mouai  hiumi,  ,.\V  .spraw lo  iuisiapiŁ- 
nia  natrysków  wodnych  przez  powietrzne  oraz 
t.  zw.  powielrzno*wo<]ne.  Częściowo  znieczula- 
jące dzilJanic  miejscowe  silnego  pntdu  po- 


wiilrziicgo";  dr.  ,1.  llo^dumk,  l'rynturyu^z 
'  (Kraków).  .,0  ciałach  obcych  w  cewce  moczo-' 
I  wej";  W.  Moraczewski  (Lw6w>»  „W  sjmwie 
i  iatoly  i  dyetetyki  skazy  moczanowej*.  Dział 

aprawozda  wozy . 

—  Ogradnictwo-  Styczeń.  Ś.  p.  z  Po(Ha- 
16w  Jadwt|(a  hr,  Rofttworowska;  'J.  B,  Roiz- 

ponka  ( V.nlt  I  iaiirlla  ii'ii'  .ria  z  4  rycin.;  S.  I\ 
„O  jKijLduduiii  na  przyczyny  twdrzenia  się 
kwiatów -;  Brunicki  j'.  bar.  ..Nadcfilane'*; 
I  Brzeziński  .1.,  ..Wyjaśni' nia'  :  Małecki  Br., 
I  ,,Róia''  («•.  d.;;  .lakimionck  K.,  „Maki"  (z  S 
ryc.;:  .  „Kwerka  .1.,  ,,()  na!'zeni  hlowniclwie 
technu/ncm  uwag  kitka";  Twardowska  M.^ 
„OgTOily  i  kwiaty  w  wiekach  średnfeh'*;  Ze 
spraw  oi,'roi']niczycb,  piśmiennii  two  u^rodnicze. 

—  To;?..  Luty.  Popkowski  T.,  ..(  hrzan"  (.\r- 
mO('ia  ruHticana);  Slaiecki  B.,  „iióża  {v.  d.); 
„Klu.w  .1.,  ,,Narcyzy"  (z  22  ryci;  Twardowska 
M..  ..Ofirody  i  kwiaty  w  wiekach  średnich"; 
Hrzezińjłki  ,,Z  Znle^zczvk";  (iniewoj*z  Wł., 
..Pitiujo  nadesłane";  Brzezińiłki  J.,  „Odpowiedź 
na  [lisroo  nadesłane";  ,,/.c  upraw  ogrodniczych**; 
„JuliiIł^uKzowa  wystawa  ogrodnicEO-pszczelnics* 
we  Lwowie. 

—  OMInik  rybacki.  .Styczeń.  „Sprawozda- 
nie z  czynuoścł  za  rok  KK.ł"r';  „Sprawy  bieżą- 
ce Towarzystwa";  ..Zdrowotność  karpi  w  Zato- 
rze /  ryc.)";  „Spraw o/danie  o  wylęgu  ikry 
sandacza  i   wychowaniu  narybku  dla  btyru"; 

dziedziny  i*(aty.-<tyki  rybactwa  liródziemne* 
go':  „Sprawn7(!nriie  z  doświadczeń  z  krwawą 
meła^fa";  i  ibich  dr.  St.,  ..Wi^kazAwki  nu  ma- 
rzec dla  gospodarzy  rewirowych  i  stawowych"; 
IŁozwadowski  .1.,  „Na»*zo  ryby"  (c.  d.i;  Szyp— 
der  Dick  l/.  tabl.  kolor.ł;  Fibich  dr.  St.,  ..Ho- 
I  il  wla  lina"  ic.  d  );  ,,W  -prawie  przewozu  Tyl> 
kolejami  ielazaemi";  „Hodowla  dżdżownic"; 
„Połów  ryb  oa  dalekim  >Vf>cbodzi«";  ..Lilera- 
turn,  muzeum  rybackie,  biblioteka^  rółne  wia- 
domości". 

—  To*.    Nr.  8L    „Sprawy  Towarzystwa**;. 

.,W  żywotnej  sprawie':  ..Przywóz  karpi  ży- 
wych X.  Austrji  do  Nieuijcc";  „Prowizoryuni 
handlowe  ze  Szwajcaryą";  „Opinja  do  wiaids**; 
^Ocłirona  ryb  —  zatrucie  wody  —  rewiry  ryba- 
ckie';  „Przewóz  ryb  żywych  i  narybku  kole- 
jami żelaznonii*";  ,,I)CiStawa  artykułów  żywno- 
I  ści  i  innych  dla  wojska";  ,,WyHtawa  zwierząt 
I  iOf«M>wych  i  ryb  w  Wiedniu  l'J06  r." 

—  Pamiętnik  zjezdu  naukowego  rtnografów  ' 
połskicłi.   urządzonego  siarann-ni  Towarzyntwa 

I  ludoznawr/)  ;.'0  we  Lwowie  w  dniarb  ]0  i  11 
czerwcji  Vj<>:>  r.  z  |>owodu  ołichodu  <izic»ięcio- 
letniej  ftW"j(j  działalności.  —  Słowo  wstępne.  0 
."^fwcryn  l  d/i' ;a.  '  j  irztbii-  z<-iavvicnia  i 
up<»rz4)dkowania  opowiadań  ludowych  ';  dr.  Wil- 
helm Brucbnałski,  ..Pióro  jako  ozdoba  woja- 
ków i  jutiilków  !  t.  :'.w.  prośba  o  j«ióro'';  Fran- 
ciszek   Hawita  UHwroiiski,    ,.luiu'za  |.<;rndy  o 

j  .smoku  w  związku  z  isini^nii  ni  i  ;e!<>wieka  czwnr- 
torzędiiej  epuki*';  dr.  ftlichał  Juuik,  ,,Ludnośi* 
]x>lBka  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
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Północnej'';  Szymon  Mntu^iak,  .,0  zbieraniu 
imion  właitnych**;  dr.  Zygmunt  OarRa?,  „W 
•sprawie  b«'!ań  nad  sprnwnościji  ckiiiintniczMii 
!*zczcp<!)W  ludowych  Ci.  .Suiólski,  „fcilady  (»ło- 
wian.-<kic  nn^  zimniaeh  dawnej  Recyi  i  Windeli- 
cyi":  Jan  Świętek,  „L'''^'')'  ^'"-'7  '  dziewięć  w 
mitAcb.  wyobrateniad),  mi>t>  (  /nych  praktykach 
i  zwyczajach  ludowych".  Sprawozdanie  z  ezyn- 
no^i  dziestgcioletoiej  Towarzystwa  Ludoznaw- 
czego we  Lwowie;  Wystawa  elnografictna  r. 
rycinami. 

—  Pamiętnik  literacki,  li-n/..  ze*z.  IV. 
„Pamięci  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic  lóO"i  — 
154^9  Pow.  litenokia  im.  Adama  Mirkiewioca  r, 
1905*;  .^tanialaw  Dobrzycki,  „Hej  ';  Bronioław 

Chlebowski,  ., Najdawniejsze  kancyonaly  prote- 
stanckie z  połowy  XVI  w.";  Józef  M  1'jtjćk!, 
.,Pojc^'cia  Reja,  dotyczące  Polaka  i  Polski"; 
l^ruiiri-zt  k  Krćek,  „W  fiprawie  oryginalności 
V\^a,r\va-a»  Rojowego";  Tenże,  ..Okruchy  hy- 
mnologiezne  J.  ()  tak  zwanym  ■■Ilejnal-'  Re- 
jowym"; bianisław  Dobrzycki,  „<P«aiter/.<^  Ko- 
chanowskiego w  KtosuDktt  do  innych  jego 
•  l/irJ'';  k>.  K.  Miii^kow.ski,  .,Szei*ć  lintów  An- 
drzeja Frycza  Mo<irzewf«kiego'';  Tenże,  „Dwa 
niesnane  listy  Jana  Zamojr>kiegn  du  Pawia 
Manucyuszn":  „Bibliografia  o  Mikołaju  Beju 
za  r.  1905  zestawił  Wiktor  Hahn". 

—  Poradnik  jęiykowy  Styczeń.  Od  re- 
dakcyi";  Roman  Zawilińfiki,  ,,Po<-zucie  jijzyko- 
we  a  rozumowanie";  \Valerj<»n  8taniśzew«ki, 
,.\V  sprawie  pisowni  nas/ej,  I.  —  yja,  — ya, 
czy  ja?";  „Zapytania  i  odpowiedai*';  dr.  Fr. 
Koński,  „Halen  =  pMoentek'':  Kft.  T^rnacy 
Glumzewski,  ..Skwer  =  ziekni* •( ;  .f.  Dra- 
ciewski,  ,.Duii>a  rosyjukn  —  po  iłolsku?";  li. 
Sła^eh.  Handlara  drzewa  czy  »lrzewetn' ;  Ten* 
że.  „Funkcyonaryufz":  Ku.  Ignacy  Cbarraew* 
ski,  „Skarbonka'';  Tenże,  ,.Harbaryzmy'\ 

—  Toż.  Luty.  Ipna<'y  Slein,  „O  akcencie  w 
jęsyku  polukim*^;  Waleryan  8tanit>zew8ki,  „W 
Aprawie  pirawni  naatej'*  (dok.);  F.  Ruszkowski, 
„O  ii^yrin  litery  ]";  Z:ip\(;in!:i  i  odpowiedzi; 
Pokiortie  (Aleksander  lirucknvtr,  Mikołaj  Rej/; 
Konrad  Drzewieeki,  ,.AIbo  =  tak  czy  iedy?'- 

—  Toż.  Mar/ec.  „W  .'^prawie  jednej  z  kwe- 
i^tyj   pisowni  naszej**;   Zapytania  i  Oł?powiedzi 

11  —  'il);  Pokło.^^ie  (rusycyzmy  w  języku  pol- 
ickim prowincyj  zabrauyclł;;  ,.iioztrzi|aania" 
pnes  Ad.  Brauna;  „Skarbonka**  przeas  A.  T. 
Nielubowicza;  ..Jakby  mo^na  zapobiedz  skaże- 
utu  języka  w  urz^^-dachy'-  przez  J.  Szczcrlntw- 
8kiego;  Korespondencye  reaakcyi. 

—  Poradnik  graficzny.  S^rpień  liiO.').  .,<_) 
PowarzyHlwic  sratili^  ih.l-.kuli  słów  kilka"; 
..O  herbie  drukarskim";  ..(.  /.a-  to  pieniądz": 
, .Stereotypia— Gal  w!łUop!u-*tyka'':  ..WilL^olność 
papieru  i  powietrza  przy  druku  trójbarwnym"; 
..Nowy  Hjiosób  przyr/iidzania  form  illuftracyj- 
nych";  ..Sporządzanie  cynkotypii  w  drukarni"; 
„Spif  slcróoeń  terminów  kkan>kieh'*;  „Klisze 
-pólrz«idowe  n:ł  pl\ t  u  h  ołowiaoycb";  „W.<łk«- 
zówki  dla  nia^zyni^tów". 


—  Przegląd  denty8t;^czny.  Wrz«sień  i  pa- 
ździernik.  Wl.  Zieliński.  „Złoto  w  dentysty- 

ce'':  Dział  -pniwo/ ^  ntf  y. 

"  Przegląd  filozoficzny.  Ze«zvt  IV.  Prot. 
dr.  J.  Makarewicz,  ..Stniumlern  nauka  0  pra^ 
wie  odpowiednim".  Sprawozdania. 

—  Tot.   Ze«zyt  I,  r.  1908.   Dr.  J.  Ocho- 
rowirT-.  ..Metofla  w  etyce'";  dr.  Br.  Bnndrnwski, 
„O  analizie  mowy  i  jej  zuuczeuiu  dla  iiłozofji"; 
•Sprawozdania. 

—  Przegląd  historyczny.  Styczeń  —  luty, 
„Bory?.  Kolomanowic,  królewicz  węgier»»ki", 
Z  teki  po/gonnej  M.  Gumplowicza;  \\'t.  Smo- 
leński, „S%kice  z  dziejów  szlachty  mazowie- 
ckiej (I.  tJbdstwo  i  rozrodzenie)'';  8t.  Katrze1>a, 
..Skład  sejmu  polskiego";  St  Smtjlka,  „W  dro- 
dze do  Petersburga"  (z  życia  LubeUkiego)' ; 
Al.  Krauflhar,  „Z  tajnego  archiwum  Honatora 

I  Nowosilcowa,  uwagi  nad  konatytucyą  Kr61e< 
stwa  z  r.  ISI.j  '. 

—  Przegląd  hygieniczny.   .Sty  w  ii.   <  »  i  r< 
dakcyi.    Dr.   Tytus    Klet^ki.   ,. Wynik  badania 
chorób  ocznych  i  by^^trości  wzroku  u  nilodzie- 
ży   ^/kóJ   ludowych  we  Lwowie  (Kprawozdanie 
do  fizykatu  miejskiego)'';  dr.  Zygmunt  Oargas, 

i  „Miasta  opodowe  (odczyt  na  zebraniti  Towa- 
r/y>tw:i  hyrnenicznego);  ,. Sprawy  Tuwarzy.stwa 
hygiwiicziiego";  Sprawy  Towarzystwa  tOchro- 

I  na  młodzieży*;  dr.  Fibieh,  „Hygiena  jamy  ust- 
nej i  zębów". 

—  Toż.    Luty.    Dr.  Kazimierz  l^anek  i  F. 
I  Szperling.   ,,0   biologicznym    spos^obie  oczy- 
'  hzczauia  wód  nciekowych  z  szczegół  nem  u- 
;  wzglf^nieniem  urządzenia  w  ranatoryum  pier- 
siowo  «'h'iryi  h    w  Zakopanem";   ilr.  Zygmunt 
Gargas,  .,^Ila1ta  ogrodowe",   odczyt  na  zebra- 
niu Towarzy.^f wa  hygieuieznego  (c.  d.). 

—  Przegląd  kościelny.  Grudzień  K&.  dr. 
Tadeusz  TWciński,  „Ozdoby  architektoniczna 
w  gnieźnicńi^kim   ki)M:i>(ku  św.  Jana  (/  ry- 

j  ciuaiui.  c.  d.i;  ku,  Henryk  Likow?ki,  „Kwotya 
I  Unii  kosriola  wscborłnif^  z  zachodnim  na  so- 
borze kon~tnnrkim"   (c.  d.);    kn.  K.  Zimraer- 
raann,    „Kilku  zdań   o  potrzebie  dzialalnoiici 
i  społecznej  duchowieństwa"  (c.  d.);   ks.  dr.  Jan 
.  Ciemniewski,  „ Kształcenia  charakteru"  Bozdz. 
'  I.  Nieco  o  waninkadi  rozwoju  i  ksztaicenia 
charakterów  u  nas  a  w  f>  "  /<  l 'Inoiici  w  (  Jidi- 
cyi  '  (c.  d.);   k».  di:  A.  Jougan,   ks.  .Antoni 
Węgrzyiiowiez  jako  kaznodzieja  mariologiczny, 
fi?kir  ]iMiii;i('tyczny"  (dok. i;  Ruczyński  Broni- 
j  (-ław,  ,,Z  lioi^y  kongresów  II". 

!     —  Toż.   Styczeń.   Ks.  Antoni  Loubitz,  „W 

;  uprawie   zachowania    zał)ytk''i'.v  -/Tuki  kośriel- 
I  nej":  kł<  Henryk  Likowt*ki,  ..l\^u.-.iyu  unii  ko- 
[  śiiota   w,-elio<i niego   z   zach<Mliiim    na  Młltorze 
'  k(mstanckim"  fc.  d.);  ka.  dr.  Jan  Ciemniewski» 
I  „K^^ztaloenie  charakteru,  Rozdział  IT  O  obo- 
wiąckach    względem  ojczy/ny"  ic.  'i.  ,    k>.  K. 
Zimtuermann,  „Kilka  zdań  o  jMjtrzeiia'  d/i.i- 
łaliiojci  społecznej  duchowioń.^twu";  ks.  A  .1.. 
..Du*iZpflślt'rstwo"    'r.  (}.);  kp.  ("łi.,   ,.lvii(]i  ka- 
tolicki, Czego  duchowieństwu  katoiickitmu  pod 
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panowaniem  ro»yj?kieiu  przedewszTBtkietn  po- 
traebn?". 

—  To?..  Luty.  X.  rlr.  St.ini^ilaw  Trz"<  ink, 
„Kolonie  żydowskie  za  czasów  ('hiy-łtusii  Pa- 
na*: X.  dr.  Tndou-«7.  Trzciński,  „Ozdoby  archi- 
tektoniOKDc  w  gniefnieóokim  kościółku  iw,  Ja- 
na" (dok.);  X.  dr.  Kazimierz  Wei9s>,  .,8p6r  o 
pochtKlzenic  gfttunk<')w";  ,.Dow(xly  ownlucyoni- 
stów  i  odpowitMlzi  antyewolucyDnirittiw  (c.  d.); 
X.  dr.  Jan  Ciemniewski,  „Kształcenie  cbarak-* 
tern,  Roztl/.inl  III.  O  obowiązkach  wzpli^rfpm 
bliźniego"  (c.  d.i;  X.  K.  Zinimcrmann.  ..Kilka 
tĄnfi  O  potrzebie  działalności  Hpoloczncj  dncho- 
wieńatwa"  (c  d.);  X.  dr.  Sta  lislaw  Trzeciak, 
„Stosunki  religijne  w  ziemi  świftef*. 

—  Priegląd  muzyczny,  teatralny  i  artytfy- 
ozny.  Listopaii.  I^>n  i'oplaw:4ki,  ,,Ze  stu- 
dyńw  nad  rozwojem  fnrno  symfonieznych";  H, 
Cepnik.  ,, Notatki  o  sztuce  reżysprftkipj":  M. 
Bohrer,  ,,Przyi*zlość  teatru'';  D.  Haranowski, 
„Cbopin  Orcficie^o";  dr.  Z.  rjurirfus,  ,.W  spra- 
wie kookuraów  dla  teatrów  wloiiciańakich"; 
Maryan  Diensti,  „Polska  sztuka  na  IX  mię- 
dzy n.iroilowtj  wystawie  w  .Monachium";  J. 
hulczyński,  „Cygan^rya  a  Manou";  Włady- 
sław Filar,  „Koncert  Śliwińskiego  i  C.  Thom- 
sona'; J.  Bylczyński.  ..Opowieści  Hoffmana"; 
D.  Baranowski,  ..Przegląd  oRÓlny*'. 

—  Toi  za  grudzień.  H.  Cepnik.  „W  ^'pra- 
wio  reperttiaru  sceny  Iwowwkic}'*,  W.  H.  Wil- 
holiu  Czerwiński,  (z  pyłów  niepaaiif?ci);  B.  Mj^- 
czcwski,  ,,Z  wyftawy  jesienne)":  ,.Z  opery  i  / 
Mli  koncertowe]'*;  Władysław  Filar,  ,,Mały 
Eyolf'';  Leon  Pułaski,  „Źe  studyAw  nad  roz- 
wojem form  symfonicznych'"  (c.  d.);  .M.  P>o 
tlrer,  Krakowska  scena  (z  ilnslracyiy";  J. 
BytczyitAki.  „VV  sprawie  polskiej  opwy  we 
Lwowie";  A.  ChybiuMid,  czeskiej  muzyki 
fortepianowej". 

'\<i/  /!i  i*tyczeń.  II.  Cepnik,  .,Z  zapa- 
dnieli  teatralnych'';  dr.  L.  Gruder,  „Werther 
Maaseuffa";  9lRni<*law  Burw  i  H.  Bohrer 
„Muzyka  i  teatr  w  Krakowie'-;  Stanisław  Me- 
liński,  , Puccini  na  lwowskiej  scenie";  A.  Chy- 
biński.  „Potrzelia  Iniltu  dawnej  muzyki  wo- 
kalnej''; J.  Bylczyński  i  D.  B.,  „Wznowienie 
•Sprzedanej  nnrzecronei»  Stnelany";  D.  Bara- 
nowski. ,Z  tilhiirmoriii";  Włarlyidaw  Filar,  ,Z 
dramatu,  6avantki  przez  Al.  A.  Woli^kiego". 

—  ToŹ.  Luty.  Edmund  Walter,  ..Narodo 
wość  w  muzyce"  (<•.  d.l;  A.  Dobrowolski.  W. 
A.  Mozart  w  ir)0  rocznic*'"  (17."»f;  —  17'.H  );  .1. 
l{^  Ic/.yiiski,  ,.Ennetc  Nom  IIi  jako  l.car":  .\. 
Maczfwskl.  ,, Kronika  artysty czna'*  (c.  d.);  1. 
Bylczyński,  „Z  opery.  Z  Filharmonji  i  sali 
koncertowi]  ';  Knr.'>pon<lencyc. 

—  Przegląd  polski.  Styczeń.  Dr.  Józet  Kal- 
lenbach, „Mikołaj  Rej,  szkic  jubtlenszowy*:  dr. 
Stanisław  ^^molka,  „Przeil  T:>  ]iuy,  II.  Dzi.-ło 
Nowosilcuwa";  Lukrucyusza  poematu  .,()  isto- 
cie wszechrzeczy*.  Wstęp  (1,  1  —  12).  tłumaczył 
dr.  Tadeufz  Sinko;  .łan  ro|iiel,  „Wlaseiwo.-ici 
Królestwa  i'ol»Kiego-;  Konrad  Ostrowski,  „Li- 
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I  .Sty  z  Francyi,  I.  Polityka  i  stosunki  wewnętrz- 
ne. Polityka  zajrraniczna,  Teatr";  .Spirawy  kra- 
jowe XXXV.  Eeforma  wyborcza  w  .Sejmie: 
Mowa  posła  Józefa  Milewskiefro,  wypowiedzia- 
na w  Sejmie  dnia  2.3  listopada  IW'>  r.";  „Mo- 
wa posła  .Jerzego  ks.  Czartoryskiepo  w  Sejmie 
dnia  24  listopada  lilOa  r.";  dr.  Zygmunt  Ste- 
fański, ,Teatr  krakowski-j  Witold  Noskowaki. 
.Muzyka  w  Krakowie". 

—  To*.  Luty.  Zdzisłsw  Jachimecki,  ^Mo- 
zart'*:   Teresa    z   Potockich  \V(iii-'itka.  „Żona 

!  1) 'kabrysty";  dr.  Władysław  Kozicki,  „Ów. 
Sebft.<łiyan,  .studyuni  porównawcze  z  dziejów 
sztuki  włoskiej.  "IH.  Sw.  Sebastyan  w  Rene- 
sansie z  O  rycinami"  (c.  d.);  X.  Franciszek 
Starowieyski.  .,Z  dziejów  Stolicy  <iw.  za  jK)n- 
tyfikatu  Leona  XIII.  1823  —  1829"  (dok.^: 
Sprawy  krajowe  XXXVI,  dr.  Mldiał  Rostwo- 
rowski, ..Kefornm  Izby  panów**;  <łr.  Zytrrauat 
Stefański.  ..Teatr  krakowski";  Witold  Nosko- 
wski, ,,Muzyka  w  Krakowie". 

—  PrzMląd  powszeoimy.  Styczeii.  Ks.  Ar- 
cybiskup Teodorowicz,  ,Z  audycncyi  u  Pinsn 
X  w  sprawie  ]ego  listu  do  I*ulski,  li-i  jłiibii- 
czny";  k«.  J.  Pawelski  T.  J.,  „Program  papie- 
ski dla  Polski  zakordoiiowej";  Ignotus,  „Z  li- 
stopadowych rozniy.ślań  i  doświadczeń";  ks. 
Jan  Urban  T.  .T.,  .Mikołaj  Ni"plujew  i  jego 
Bractwa  pracy";  dr.  Feliks  Koneczny.  „N^owi- 
ny  z  historyograiii  polskiej,  XI'':  ks.  Stani- 
sław Kobyłecki  T.  J.,  „Postulaty  {)sychologii 
di>-wi;\il(  żalnej"  (c.  d  );  Tenże,  „S}»rawy  ko- 
ścioła, liozdziat  kościoła  i  państwa.-  .■\kcya  o 
szkołę  wyznaniową  w  Anv:lii.— Taktyka  prote- 
stantyzmu w  Czechach.  —  Hi-knpi  a  koalicy.i 
węj^ierska.  Ze  stosunków  katolickich  w  Nor- 
wegii. —  Ankieta  w  sprawie  religii";  M.  N., 
,Z  polskich  wynahuków";  ks.  J.  Pawelski  T. 
J.,  „Z  chwili  obecnej,  Odznaczenie  Sienkiewi- 
cza Królestwa.  —  Na  Śląsku  aastija- 
ckun". 

—  Toi.  Luty.  Od  redakcyi  w  sprawie  an- 
kiety jo  (iliecnycli  zadatiiai  li  k;.t>)!iry/.iini  w 
Polsce!;  „Kwcsiyonaryusz  ankiety";  ,, Odpowie- 
dzi ks.  Florjana  Stablewskiego.  ks.  Edwarda 
Likowskit-go,  ks.  A.  Andrzejewi<'/,!i.  ks.  .f.  Te- 
odorowicza,  ks.  Józefa  Sebastyuoa  Pelczera, 
ks.  T.  Kulińskiego,  ks.  Stanisława  Zdzitowie- 
ckiego,  ks.  K.  Kuszkicwicza,  dr.  Stanisława 
Krzyitanowskiecn,  dr.  Micha|s  Żmigrodzkieąo, 
dr.  Iz-^ijMilda  Cara,  I."onar-!a  I..<'pszego.  OT. 
Henryka  .lordami.  Kazimu-r/.a  .•^zeplyckieeo. 
Józefa  .Takóba  Michidow-^kicŁio,  Aleksandra 
Mańkow-'kie<:o.  ks.  F.  I"uimana.  ilr.  liudoifa 
Sikor  kK  L'o.  dr.  Franci.-zka  (  hlap  (W-kiegM, 
Franciszka  Moraw>kiego,  dr.  Kazimierza  Kro- 
toskiego,  dr.  Antoniego  Mazanowskiego,  dr. 
Adama  Krzyżanowskiego,  dr.  Bronisława  Dem- 
bińskiego, dr.  Jerzego  MuhaUkictro,  .lana 
Trzecieski'go,  ks  IvU)ota,  Krzysztofa  hr.  Mic- 
roszewskit  pi.  Staiii.slawa  Tomkowicza.  Kraiń- 
skie^^o.  ks.  L.  Zhyszewskiego,  dr.  Józefa  Tie- 
Łiaka,  dr.  Karola  Putkań.Hki«go,  dr.  Karola 
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Kleckieu'"!,  (Ir.  Maryiiiiri  Z(!z!(>(liovvsk:fpo,  dr. 
J67-efA  Mil('\s r-ki«';:<i,  dl".  Wlodziiiut-rza  ('/'  ik.i- 
wskiegti.  WHlcn  go  Go»toinskiego"  (c,  <1.  . 

Prz«gjad  pra«va  i  atfntnictraoyi.  fSty- 
czeń.  Dr.  Krnest  Till,  «Z  dziedziny  meteryal- 
nego  prawa  kmikiirHOwego";  dr.  Stanisław  Dnie- 
-^trzań^ki,  „U  przeji^^ciu  długu,  trzy  odczyty"; 
dr.  .T/tzcf  r»erkowski,  ,SivmwoaBdanie  z  VII 
międzynarodowego  kongre^u  w  sprawacłi  usta- 
wodawstwa karnego  i  więzień,  odbytego  w  lin- 
dape?zcie  w  dniach  3  do  li  września  r.Kij,  od- 
czyt wyglofizoay  w  Iwowskiem  Towarzystwie 
prawniczem  dnia  10  liatopada  1906  r.*;  Anto- 
ni Dolnicki  i  J.  m.,  „Praktyka  cywllno-iądo* 
wa». 

—  To*.  Luty.  (Hwald  BalzAr,  „Rękojem- 

i^two  w  prawił'  pnl-kiera.  Z  powodn  k^i.iżki  <1r. 
PrEt?myrtiawa  i)ąbkowf kiego  « kekojenistwo  w 
prawie  polskieni  średniowieczneni>"';  dr.  Stani- 
?*taw  Dnie^trznński,  .,0  przej(;ciu  długu,  trzy 
odczyty*  (c.  d.);  Adam  Krzyżanow.ski,  „Zwią- 
zki zawodowe  n»lulkńw"  (e,  d.);  ^'tanisJuw 
Wróblewski,  „Wystąpienie  e  stowarzyszenia 
zarobkowego  w  toku  likwidacyi":  ..Praktyka 
cyirilno-Hidowa"  przez  Antoniofro  nnlnickiego. 

—  Przewodnik  flauktwy  i  literacki.  Gru- 
dzień. .,Iii.'*ty  Zygmunta  Krasińskiego  do  pa- 
ni .Toiimiy  Bobrowej  z  autOL;raf''jvv  wydat  i 
przejrzał  i  przypi»<ami  objaśnił  I>eopold  Me- 
yftt"  dok.);  dr.  Oswald  Balzer,  ^Wyw^d  praw 
pol^^kidi  jtrzi  tl  sad.  Ml  polulK)wnyni  w  Hradcu" 
(dok.;,  „Pamiętnik  Napłjleona  Siernwskiego, 
oficera  konnego  pułku  gwardyi  za  cza-ów  W  ifl- 
Inego  ksi^a  Konstantego'*  (c.  d.);  ^Kazimierz 
PaMskt,  z  dziej6w  konfederacyi  barskie},  teki 
Teodora  W( -sin,  podskarbiego  wielkiego  ko- 
ronnego (irtii)  —  1772,  c.  d.)";  Wolyniak,  „O 
laisyonarzacb  w  Wilnie*  (dok.);  Dezydery  O- 
^trowskif  ^Trzynaście  doi  na  vodacb  Gliecyi" 
(dok.). 

—  To;,  ^^tyc/.e^.  Gustaw  Itoszkownki,  „O 
XIV  kongrt^ic  pokoju  z  1905  r.";  , Podróże 
krfttewieza  polskiego,  p4^źniej>>zego  kr6la  Augu- 
stalll  (Niemcy  -  FrarK  ya  Wiochy)  171 1  -1717 
z  dyaryui-za  n^kopi.śnacuiiegu  wydał  .Aleksan- 
der KraUfhar";  Gustaw  Manteulel,  „Birre  Li- 
tew^lde*;  Bohdan  Barwiński.  ^Zygmunt  Kiej- 
Ktntowicz,  książę  f.tarodnbski*;  dr.  Tadenaz 
Troskolański";  Andrzej  Radwan  l>rzydow^ki, 
biskup  krakowski  {j  lóOU)''.  monografia  hi^to- 
rjwzna,  czięsć  V*;  , Pamiętnik  Napoleona  Sie- 
rawskiego,  nficfru  konnego  pułku  gwanlyi  za 
<'za8Ów  Wielkiego  księcia  Konslaniego"'  (c.  d.); 
, Kazimierz  Puła!*ki,  z  dziejów  konfeficracyi 
tMrskiej,  teki  Teodora  Wcssia,  podskarbiego 
wfdkiepo  koronnego*  (1760—1772,  c.  d.). 

—  Pszczelarz  I  Ogrodnik.  Styez*'ń,  PKjti. 
8t.  Brzóska  i  «>t.  KuŁkownki,  ,,.laka  t^zkola 
(^rodoicn  jest  nam  potrzobna'';  K.  Werner, 
„(/zerwienie  prawidłowe  i  wadliwe";  Dr.  ,}. 
Trzebiński,  ..Grzyby  pa*orzytnicz«'"  (Sy>tema- 
tyka,  rozmnażanie  i  .śrotiki  zaradcze)  (ciąg  dal- 
szy) z  rysunkienC':  „Ptjdzenie  szparagów  zieio- 


:  nych'';  ?t.  R.,  ,, Kwietnik"  (z  ryfiunkiem);  A. 
Ziiyk,  ..Lilie  w  doniczkach";  ,1.  Trzebiński  dr., 
„Zwalczanie  gzkodników  w  ogrodztei";  „Dla 
pszczelarzy";  „Dla  ogrodników*'. 

—  Itotwdj  N«w«-84tfecM.  Styczeń.  „Re- 
fleksyc  III lu.  roczne*';  „Kilka  mysIi  \\  sjirawic 
reformy  wyborczej  IL";  Stefan  Lonis.ki,  „Anlck 
Krzywiła"  (^episod  t  wojny  rosyjsko-japońskiej, 

c.  d.);  „Wystawa  ]>r'i'' -ir^niów  rękodzielnic/ych 
w  Nowym  8aczu'";  „.Nanidy  komisyi  pr/emy- 
^lowcj';    „Z  kraju    i   ze  świala";  ..\\'  riHziiicf 

t  {K)Wi<tania  Htyczoiowego";  ^l^^ft^rma  wyborcza 
I  a  posłowie";  „DyablUc  sądecki";  „Z  ttlki  <Ie- 
dzicnnika". 

~  Ruch  ohrześcIjańBko  -  społeczny.  Sty- 
czeń. X.  St.  A.,  „Zapapy  narodowak-iowe  wo 
wschodnich  dzielnicach";  Kazimierz  Proczok, 
„Znaczenie  społeczne  przemysłu  domowego"  (c. 

d.  i  dok.);  X.  Si.  A.,  „Opie  ka  nad  dzid-mi 
najwiłjcej  zagrożonemi";  X.  W.  Keiter,  „Zmia- 
na astawy  o  kasach  chorych  i  prawa  o  pozy- 
skaniu siedliska  wsparcia";  A.  R.,  „Kwff=tyn 
obieżysastwa"  (c.  d.);  ^Ruch  ekoDoraiczno-»«po- 
leczny";  „Socvalna  obrona  prawna*. 

—  Toi.  Luty.  X.  St.  A.,  .Opieka  nad 
dańećmi  najwięcej  zagrotouewi**  (C  n.);  dr  Ka- 
zimierz H^cia,  ,, Projekt  rządowy  o  kacach  o- 
«zczedno«oi";  A.  R.  „Kwet»iya  obieżyiłaiitwa" 
(c.  d.  i  dok.);  Stanisław  Sławski,  ,,0  sekreia- 
ryatadi  robotniczych". 

—  Świat  słowiański.  Grudzień.  Antoni 
DoToezKWgki.  „Z  chwili  obecnej  w  Rosyi"  (od- 
czyt w  klubie  .wlowiańskins  d.  pnidnin  IlKió 
r.);  dr.  Z,  Stefański.  „TrijiiHlynu  królestwo"; 
liohdan  I>epki,  „Co  robi  l  kraina?";  Stanisław 
Wroński,  «Z  Petersburg";  Stefania  Laodyno- 
wa.  ^  Moakwy";  Wl.  X.,  „Z  Kijowa";  „Prze- 

'  glad  jłra^y  słowiańskiej";  Z  ("/urnogóry;  Ze 
'  .''praw  Starej  i^erbii  i  Macedonii"*;  „i^OHiedzenm 
kluba  alowiańskiego" ;  Prof.  Aleksander  Bar- 
wiński, „O  sprawarh  ruskich";  .\.  f  lrzegorz 
Siedlecki,  „O  dzajach  idei  rewulucvji)v<  U  w 
Rosyi". 

—  Toż.  Styczeń.  F.  K.,  „Cz^  chce  rząd 
'  rosyjitki?";  A.  Grzymała  SiMiecki,  „Klasztor 

;  suzdalski    i  solowiwki";   dr     Henryk  Gliick, 
^Gundulić  w   1'olsec"':   Frami-szek  Morawski, 
,,Echa  kresowe'";  Feliks  Koneczny,  ..Z  powodu 
artykułu  <lra  Iwana  Franki,  ,. Posiedzenia  klu- 
I  bu  sl>)wiańskiego'';  Zygmunt  Malicki,  .,()  dru- 
!  gim  zjeździe  ziemców;   Alek.sander  Lednicki, 
'  ..Grudniowe  dni  w  Moskwie";  Walery  Go^lom- 
ski,  ,,0  trylogii  Mereżkowskiego** 

—  Wiadomości  pasterskie.  Styczeń.  Litte- 
rae  Encyclicae  de  Christiana  D«xlrina  Itaden- 
da";  k«.  *M.  Fulman,  „Sp«'»initt  kapłańska";  ke. 
K.  .Miix,  „Egzamin  przedślubny;  „Zagadnie- 
nia tiH)!ogiezno-pasterskie";  „Prawo  i  liturgia"; 

I  ^Trybuna  wolna";  Piśmicnniclwo. 

!  —  Toż.  Luty.  ,,Kncyklika  Piusa  X  do 
Polaków";  ..Komentarz  ks.  arcyb.  Teodorowi- 
cza  do  Encykliki  Piu.«a  X-go'';  ks.  M.  Fiilman, 
„Wielkoioiujskie  i  fabryczne  parafie";  ks.  B. 
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Maryańfki,  ..Swynlizm ';  ..Stowarzyszenia  ro- 
botnicze"; ..Zagadnienia  toologksiU^IMWtenkie''. 
Prawo  i  Uttttgia.  —  Trybanm  wolna.  —  K- 
hiniennictwo. 

—  Wiadomości  matematyczne  t.  IX,  z<-/yt 
3/0.  W.  Biernacki,  ,Prz}-rząd  da  deraonstruwa- 
nis  składu  dwu  ruchów  obrotowych*:  J.  Ltub, 
pKri^itki  zarys  nnnlizy  \v<  ktor^iw";  E.  Katner, 

ra/.niejcze  zagadiiit  iiia  ( ictuin-iryi*'. 

-  Zdrowie.  Styczoti,  l>r.  L  Wornic, 
,Głńd  1  cpideroje";  Dr.  M.  Bichler,  ,Iiygiena 
nauczycieli  i  nauczycielek":  T.  J.  Lazowskt  i 
K.  Siwicki.  „Życic  płciowi-  warr-zuwskiej  mło- 
dzieży akademickie)";  „Z  ruchu  i  potrzeb  hv- 
gicuY  Ciiicj  Pobki";  Imał  sprawozdawczy.  Ze 
zjazdów  i  WysŁiiw  Hygienicinych;  Z  Wans. 
Tuw.  liygieniczneeo- 

iSoł.  Luty  1906.  Dr.  L.  Wcrnir.  .Xa 
nowej  ery  w  rozwoju  hygieoyt:  dr.  J. 
Tchórznicki,  „Chronicy";  T.  J.  Łft3?0W8lri  i  K. 
Ht".vit  ki.  ..Życic  iilciowi'  warazaw.'-kioj  inf^jil/ic - 
ły  akadetuickiej*":  Z  ruchu  i  poirzeb  hygieny 
całej  PolflJri;  Dzial  sprawozdawczy:  Z  Towarz. 
hygien.  nrnz  Im  pokniwnych;  Z  Wam.  Tow. 
Hygieim/ttcgo. 

—  Zwiastun  Ewangieliczny.  Luty.  <KI  re- 
dakcyi.  „Słowo  cjałmi  aię  atało^;  ..Luźue  u- 
wa^t  o  (>wangelizacji  w  kraju  Daseym":  ,Mi- 
kofuj  I!<'j  /  Nnsjiiiwic.  jako  pilarz  religijuy 
owatigelicki'  (daUzy  cii(g);  Zakoiiczenie  sy- 
nodu jubilenssowego*';  ,Trzy  zjaady  chraeflci- 
jauflkich  towanystw  mtodciciy'*. 
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mnichowi  pociajowskiemu.  Udpuw  icd/.i  kalolidiic, 
nr.  ;t.  8-ka,  str.  4.  Kraków,  1906.  Nakł.  OO. 
Jezuitów. 

Kto  Jest  gtową  kośolota  n  katolików,  a  kto  u 

pr.iw<jsławnycb.  Odpowied/.i  kotolickie  Or,  1.  8<ka, 
SU.  4.    2sakł.  OO.  jezuitów. 


OpeĆ  Baltazar.  Żywot  Fana  Jezusa  Chrystas.-i 
stwor2ycicla  i  zbawiciela  rodzaju  ludzkiego,  wedle, 
cwan|;iclisl<jw  iw.,  z  rozmyślaniem  nabożncm  do- 
ktorów i>i.s)iia  iw.  8-a,  str.  40().  Poznań,  11HH>. 
N  :         iruk   księj:.  iw.  Wojciecha,  mr.  1. 

SzydelSki  lia.  dr.  Słów  kilka  o  obnuete  Najiw. 
Maryi  Panny  Łaskawej  w  katedne  Iwowsktg,  w 
2.'>0  rocznicę  'lnh>'nv  królrwskirh.  8  k.i,  str.  01. 
Lwów,  KMJ(j,     GubryiioM".  i  Schmidt.         kor.  1. 

Teadorowloz  ks.  arcyfa.  Z  audyencyi  d.  27 
grudnia.   List  put>liczny.   8  ka,  str.  18.  Kraków, 

19(«).    Nakł.  anioni. 

Żywot  Św.  Wincentego  a  Paulo,  tłumu/  nie 
z  Bollandysluw.  S-ka,  str.  32,  i  ryc.  Kraków,  190G. 
Nakł.  red.  M Iłoiterdzia  dirzeiC.  hal.  30. 

X.  K,  Z.  Rr>^:i  driTfn.T,  k?;n>cczk;>  rln  n.iliaień- 
slwj  akt  diwlwy  polskiei,  liłu/ył  przyjaciel  d^^ieci... 
Wyd.  2-gic.  lO-ka,  str.  17(i.  poznań,  IłMIti. 
Nakl.  i  druk.  Itsi^.  św.  Wojdeclia.    opr.  Itor.  41). 

Bibliografa,  eioykłopadla,  diioła 
ibiorawa. 

Enoyklopedya  wyoiiowawoza.  Tom  YIL  ze- 

s/y[  8.k.-i,  Str.  od  257—328  od  Mai  —  Met. 
Warszawa,  19iHi.  1  zt.  luip.  55. 

Kętrzydaki  Wojotaefc  dr.  Pima  1865-1005. 

8-k.i,  sit.  V\  /  liftrtr.  autora.  Lwów,  1906. 
Nakł.  I  druk.  Ussohneum. 


Fiiozofja,  psychologia,  estetyka,  etyka. 

Barbanell  Albert.  Kewizj.t  etyki.  8ka,  str. 
ir>U.    Wara/a wa,  1*J00.    Nakł.  Ksi^.  Naukowei. 

rb.  1.20. 


Matomatyka.  nauU  pnyrodnloie. 

Baczyński  Włedzinierz  i  Niemeotowski  Ste- 
fka.  Dwuoksyakiydon  i  jego  pocbcdaetue.  Odb.  t 

,,Ro7]  r.wyd/.   matiin.-przyr."'    t.   XLV.  ser.   A.  ' 
S-ka.         17-    Kr:łków.    l!W.)l!.    Nakł.  Ak.ideniii 
Umiej.,  Spółka  wydawnicza  (K>lska. 

Biernacki  W.  Przyrząd  do  demonstrowania 
składu  dwu  ruchów  ołńotowyeh.  Odb.  «  i«Prac 
matem,  fizycznych*  T.  JX.  B-^ka,  str.  6.  Wanza- 
wa,  \WX 

Bohuszewicz  J  St.  Zbiór  zadań  arytmetycz- 
nych dl.i  S/kół  ircilnich  nn^^kich  i  Atńskich.  Po- 
dług M.  \.  Baranit.ckicgo,  S.  Dickslcina,  1.  Were- 
s/-c/.a;;ina  i  innych.  Zebrał  i  ulotył...  CzęW  I. 
S-ka.  str.  1 13  +  S.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
księp-  K.  Id/.ikowskićyo.  kop.  70. 

Gittelmaoker^WlienkO  6.  O  blppohoproitery' 
nacfa.  Odb.  z  <Rozpr.  wydz.  nuit.*przyr.  >  tom 
XLVT.  ?5«?f.  A,    8  kfi.  str.  4.    Kraków,  1906. 

^'aUł.  V\\:.,  S|''ii-.:i  polska. 

Boiland  A.  i  OUCtlOWiOZ  B.    Chemia  otgaoicz- 
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na  w  zastosowania  do  potncb  kl«<y  VI  sskół  re»l- 
nych.    8-ka,  str.  lY,  190.   Lw6w,  1906.  Nfakt. 

Tow.  fiauczycieli  szkół  wyższych.       opr.  l>  t.  'J  IO. 

JurOWiCZ.  ZbiAr  zadań  arytmetycznych  dU  s/kót 
początkowych  ludowych  i  prywatnych.  Utulony 
Stosownie  do  wymagań  programów  przeiiniiotów 
wykładanych  w  początkowych  szkołach  Miiiistoryuni 
Oświaty.  l*rzcłoiył  i  uzupełnił  miarami  metryczne 
mi  i  polskiemi  R,  Janowski.  Kok  L.  Rosyjskie 
wydanie  doposcccone  pne«  Ucsony  Komitet  Mini- 
sterjum  Oświaty  do  ti/ytkii  w  szkv>łach  ludowych  i 
klasach  przygotować  iv\  i  h  ^rt  dnich  zakładów  nau- 
kowych.  8  ka,  str.  ! .  \\':.n,/;ns  i,  r.'06.  Skład 
gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolff«.  Nakł.  ksi^ 
H.  Janow.łkicj  w  Jędrzejowie.  kop.  80. 

Okraszewski  A.  Zhi<'ir  zadań  arytmetycznych. 
8-ka,  su.  117  4- U.  Warszawa,  mH,  Nakł. 
ksl^.  L.  FisBera.  opr.  kop.  25. 

^  Sabat  B  dr.  AVpłyu'  promieni  radu  na  prze- 
wodnictwu <  Kktrycyr.ł-  <  I.  laruhtów.  Odh.  z  , Roz- 
praw   Wyd/.    iiiatt:iii.-p:/vr.-    t.    XLVI,   ser.  A. 

t{>ka,  atr.  f).  Kraków.  IIKK/.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Spółka  wydaw.  polska. 

Zagrzejewskl  Józef.  J<  '^""•^'^  s''  przyrodzie. 
Napisał  .„  8-ka  duża,  str.  12j.  ł'iouków,  1M04. 
Nakł.  aatoia.  Wancawa,  S.  Wende  i  Sp.     rb.  2. 


Antropotoaja,  etnografja,  archaologja 
przedhistoryczna. 

Gumowski  Maryan.  Wykopaliska  mon^t  pol- 
skich z  w.  X  i  XI.  Odb.  z  t.  XI.Vni  „Kuzpr. 
Wydz.  bist.-iilo/of.  8-ka,  str.  8:5  z  '.i  tabl.  Kra- 
ków, 1905.  Nakł.  Akad.  Umiej.*  tip6łka  wyd.  pol- 
ska.  kor.  2.20. 


iftzykoznawstwo.  filologia. 

Góral  Bolesław  E.  ks.  Zasady  intcrpunkcyi 
pobkiej.  Milwaukee,  Wisconsin,  8-ka,  str.  ;J2. 
Nakł.  Or^^ownika  Językowego,  190^).       cent.  2.'). 

Osterloff.  Słownik  niemiecko  -  polski.  8-ka, 
str.   7G.    Warszawa,  HKWi.    Skł.  gł.  w  księg.  L. 

l-  is  "  ri.  kop  1."). 

Poplirtski  A.  przykłady  do  tłumaczema  z  ła- 
cińskiego na  polskie  i  x  poLskiego  na  ładAslcIe.  Cs. 

I,  zawierająca  formy  re;.: u" atnr  .  Wyd.  7,  przejrzał 
i  poprawił  dr.  A.  I>rygas.  6-ka,  str.  2  nl.,  J.J.'). 
Poznań,  I90(j.    Niikł.  księg.  J.  Jolowtoa. 

Tenner  Juiiaaz.  Technika  tyw^^a  iłowa,  ii-ka, 
str.  32W  i  4  nl.  z  20  ryc.  w  tekście.  Lwów,  1906. 
Nakł.  H.  Altcabcisa,  E.  Wende  i  Sp.  w  W  arsza- 
wie.  kor.  4. 


HtsŁurja. 

BerSOhn  Mathlas.  SJownik  biograficzny  ;ir.  n- 
nych  iydów  pciskicn  XVI.  XVII  i  XVIII  wit^ku. 


Zebrał  i  treściwie  opisał...  S-ka,  str.  81.  Warsza- 
wa, 190e.    Skł.  0.  w  k^ięg.  Gebetbn.  i  Wolfls. 

rb.  1.20. 

Boaieoki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IX. 
Z<-Myt  I.  4-to,  str.  40.  od  Je]sqr  do  Jezierscy. 
Warszawn,  irMMj.  kap,  75. 

Borzemski  ARtonI.  Archtwa  w  Sanoku,  Jaśli- 
skacli.  Króliku  włosktni.  li!  ukw,  Ładzinie  i  Klim- 
kówce. 8-ka,  str.  1U8  i  IX.  Sanok,  1906.  Nakł. 
miasta.  kor.  6. 

Kraushar  Aleksander.  Obr.-i/\  I  .v;'.cnmki  hi- 
storyczne, z  illustraryanii.  8-lia  duż-i,  str.  42J. 
Warszawa,   19()6.   Jan  Fiszer.  rb.  2.50. 

Kronika  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  1004  '5  sa 
rektoratu  prof.  d-rn  Napoleona  Cybulskiego  i  o- 
twaicie  roku  szkolnego  w  dniu  9  października  190."> 
roku  przez  nowc^  rektora  X.  d-ra  Stefana  Pawli- 
ckiej.   8-a,  Str.  36.    KnkAw,  l900. 

Nowina  H.  Upadek  R-.ssi.  O. Ib.  z  „Krytyki". 
8-ka,  dUr.  48.  Kraków.  1U06.  Spółka  nakłado- 
wa qK«ią2ka*,  H.  Altenberg  we  Lwowie,   kor.  1. 

PopOWSki  Józef.  Polityi^ne  j.ołi./.  n:.-  świata 
na  poc/ątku  XX  wieku.  H  U.t,  bU.  -Si.  \V'.atsza- 
wa-Kraków,  190(>.    Gebethn.  i  Wolff     kor.  1.50. 

Sokołowski  August  dr.  FoUko,  obrazy  i  opi- 
sy, zesz.  VI,  polityczna  blstonra  Polski  (c.  d.), 
Wyd.  „Macierzy  polskiej"*  nr.  H'.i  z  fundac}'!  im. 
I .  Kościuszki  nr.  4.  4-ka.  str.  617  —  714  z  48 
iinstr.  Lwdw,  1906.  Nakł.  i  skł.  gł.  Macierzy 
poM-  -;,  H,  Al''  I--.-':',  kor.  1. 

Szpotaóski  Stanisław.  Kooarszczyzna  (ł^rzy- 
gotowaaia  powftadcte  w  Polsoe  w  1635— 18iJ9  r.) 

8-ka.  str.  84.  Kraków,  190»i,  S;  '  (ka  n.ikłado- 
wa  „KsiąSika**,  H.  Altenberg  w  l-\s'»wie,  (reiu- 
ncrszwer  i  Sp.  w   Warszawie.  kor.  l.SO. 

Tokarz  Wacław.  Ostatnie  lata  liugona  Kolł%- 
t.ija  (1794— ISI2).  T.  li  II.  8-ka.  str.  347  -f 
209,  z  portretem  Kołłątaja.  Kraków.  ll>l).'j,  Nakł. 
Akademii  Umiejętności,  Cebeth.  i  Wolff  w  War- 
ssawie.  kor.  12. 

Zakrzewski  Winc.  flistorya  powszechna  na 
klasy  wv>..sze  szkiil  .ircdnich.  T.  II.  Histoty.i  wie- 
ków irednicb.  Wyd.  4.  S-k.i,  .*tr.  VIII.  20H. 
Kraków,  1906.   Nakł.  autora,  Q.  Gebetiłoer  i  Sp. 

opr.  kor.  2.40. 


Historja  i  teorja  litoratary. 


,     Kurplel  Antoni  M.  dr 

sława  ,Iun<l/.ilła,    jjrul.  uniw.  wileńsi.. 


P.ntniętri: 


i  ].-.  Stani- 
^      Odb.  z 

^Archiwum  dla  historyi  oświaty  i  liter,  w  Pulscc- 
t.  XIII.  8ka,  su.  147.  Nakł.  Akad.  Umicj.. 
Śpółka  wyd.  polska.  kor.  2.50. 

WIŚnIOWikI  Józef  prof.  Nowela  polska  1. 
Henryk  Sienkiewicz  —  Bolesław  Frus:  Kamizelka. 
Antek.  Sen.  —  Eliza  Orzeszkowa:    Babunia.  Mo- 

nierit.  <  >()racnw.»l  dl.i  ubytku  s/koliif^o...  .Yrcyd/. 
polskich  i  obcych  pisarzy  t.  'dii.  b-ka,  str.  13  i. 
Brody,  1906.   Nakł.  i  drak.  F.  Westa.     lial.  60. 
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Sttuki  plattyczne. 

Grzegorzewski  W.  0.   Kajet  do  początkowej 

nauki  rysunków.  Ułożył  ...  8  a,  cz.  I  sir.  24,  cz. 
II,  str.  24.  Wanuwa-Ł^Mi,  1906.  Nakł.  księg. 
L.  Fiszera.  1  kajet  kop.  KL 

Mettdyoziy  km  rytankiw.  ulotony  podług 

metod  Carota,  Jcri'ira,  ^I.ir"qu'a  i  innych.  FóHo 
podł.  Cz.  I.  Ornamenty,  ubt.  KJ.  Cz.  II,  Orna- 
menty, tiibl.  If),  cz.  III.  Kwiaty  i  kIowy,  tabl.  16. 
\Vam»Vii-Ł(>di,  1U06,    Naki.  księ^;.  L.'  YU/era. 

ka?.tły  zes/yt  kop.  3"), 

Warchalowskl  Jerzy.  O  muzeum  pizcmyslowem 
w  Krakowie,  (^db.  z  „Czasu"*.  8'ka.  str.  37. 
Nakł.  Tow.  PoUka  Sztuka  stosow.ina.        hal.  HO. 

WoiCZaskI  w.  J.  Elontentiiny  kurs  rjstinków. 
Ułożył  podius;  Flincera,  Carota  i  innych,  ^  ka 
poiił.,  cz.  I.  Rysunki  oa  kratkach,  str.  30.  Ct.  II 
Ornamenty  linji  prwtycli  str.  '.',{}.  Cz.  III.  C)rii;i- 
inenty  iinji  krzywych  hit.  30.  Warszawa  -  łJxif., 
1905.   Kakł.  Kai«.  L.  Fisieni.  kop.  25. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekononija. 

BiiOllttr  K.  dr.  Szkice  ekonomiczne  w  prze- 
kładzie M.  Gom/diAskie}.    Powstanie  ^cspodarstwn 

narodu s^  -  i;".  Sysimy  przclwórczo-przi-myslowo  w 
swym  rozwoju  dziejowym.  sir.  123.  War- 

nawa,  190H.   Nakł.  Ksicg.  Naukowe).  Bibl.  sp  - 

łec.--" -•■i-  'M-ir ■!  '"■'  kop.  SO. 

DemetrykiewiOZ  M.  Fkonomiczuc  znaczenie  u- 
bespicezert.    Odbitka  z  XV  rocznika  asekuracyjno- 

eljr....„-;<  8-ka.  str.  ;t.     I.^V'jw.  1900. 

Lafargue  P.  Religa  luipiuiu.  8-ka.  t^tr.  r>2. 
Waniawa,  1906.   Nakł,  kaięg.  i\»put&nRj. 

kop.  1'). 

JuSZklewiCZ  P-  Prawo  wyborcze.  Tłomaczył 
."^leriiii  Pogorzelski.  S  ka  mała,  str.  72.  Lódź- 
Waiszawa,  liKW.  Wydaw.  ,<iuńca  Łódzkięgo*. 
Skł.  gł.  w  księg.  L.  Fiszera  w  Warszawie. 

gpaasf  U. 

Kowtelktkl  M.    Nasza  taktyka  i  hasłu  pTOgrwoo- 

wc  w  chwili  obecn«  j.  ()il[iowiedi  na  „Lwt  otwar- 
ty" tow.  Ignacego  I>aszyńsk!e;;o  do  C.  K.  R.  P. 
P.  S.  Polska  partya  socyaltstyczna.  Warszawa,  H. 
Altenb«rg  we  Lwi»wie.  S-lca,  str.  24.  hal  20. 
Kronenbleoh    KroAskl    Aleksander.  l'rawo 

li:in<ilf)Wf.  l'ntJr>;czni!i.  Wytl.  driif»ie  z  dohłi";'.*;- 
liicni  Kodeksu  Handk-wej^o  i  wv}:iinicii  .Sfr..iin. 
h-k.1,  »ir.  VI  +  JIO  4-  iV.  Warszawa,  IJłUti. 
Nakł.  Gcbetkn.  i  Wolffa.  rb.  1. 

Madejski  Andrzej  Jak  układać  tolament  na 
wsi.  Wyd.  i.  8-ka,  sir.  17.  Kraków,  li^Oti. 
Nakł.  autora.  hal.  10. 

Matti  HeleniuS  dr.  Alkoholizm  a  prawo.law- 
siwo,  tłum.  Szczęsny  Turowski.  \\'vdaw.  ..IClcu- 
tełyi"  11.    Odb.  z  ,Cza»u".  1905.  8-a,  str.  'Jl. 

hal.  10,  kop.     fen.  10. 

Miot  Jan.    Kto  r.  czcyo  żyjc.    Wydanie  nowe 


przejrzano  i  poprawione*  8-ka,  sir.  40.  ^^'ar5za- 
wa,  1906.   Nakł.  Tow.  wydaw.  ludowych. 

kofk  7. 

ROZbiir  ttiektAryeh  t  danych  w  r.  1904  odpo- 
wiedzi   dyT';lic\i  Tow.  krrilytour;^^) 
skicgo  na  wnio:>kt  stowarzyszonych,   złożone  w  ze- 
l)r»iiiacb   okręgowych    w   1902  r.  8-ka,  str.  129. 

Warszawa,  1!)06,  J^.  W  i^nde  i  Sp.  rb.  1,50. 

Selav««  Wiesław.  AnaichiicL  8-ka,  IM.  304. 
Lwów,  1906.  Ksi^.  Polska  B.  Potonieckicgo. 

j  kor.  4, 

Sooyatizm  a  Mies,  napi-suł  Ziemianin.  8-ka,  sir. 
25.   Kraków,  1906.   Spółka  wydawn.  polska. 

baL  ao. 

Stafalt  bMko  slensktao*  ir  ŁaAcnołe,  stówa- 

•  rzyizeiua  /.arcjcstrf>wanego  z  <  ^r  mu  ,  p,  .ręką. 
I  łańcut,   n.-skl.  Banku  ziemskiegł.*,  JIMmI.    M-ka,  str, 

I  2(;. 

Trzeciak  St.  X.  dr.  Oiwiata  a  dobrobyt,  stu- 
dyum  ekoDomiczno-socyaliic.  Wyd.  2-gie  popra- 
wione.   8-l.a,  ?tr.  H2  i  11.    PoanaA.  lOOfi.  N.akł. 

1  autora,  ksi^g.  iw.  Wojciecha,  fen,  30, 

WlerzbdwaM  Un  ir.    Podręcznik  w  sprawach 

I  najmu  mieszkań.  Popularne  i  przystępne  objaśnie- 
nia prawa  nnjnu)  wraz  z  tekstem  ustawy  i  procedu- 
ry cywilnej,  tudzież  orzeczeniami  najwyższego  try- 
bunału, zebrał  i  zestawił...  8-lca,  str.  120.  Brody, 
1906.    Nakł.  autora.  kor.  2. 

Ztollńtki  Zygmunt    Nasza  kwestya  społecsna 

l's(X-yaIna),  napisał  w  formie  oflczytu...  8-a.  sir.  28. 
lasłf.  !!*^t5.    <T    Ciehethncr  i  Sp.  w  Krakowie. 

hal.  m. 

Źródła  wielkich  majątków.  Na  podsuwie  ba- 
dań prof.  R.  Ebrenberga,  opracowała  i  usupełniła 

Rcdakc\'a  «(iazety  Losowari*.  l)odatek  bezpłatny 
I  dla  picnumcralorów  ,ljazely  I-osowań".  8-a,  sir, 
:  129.    Warszawa,  190&.  kop.  50. 

Żmigrodzki  Michał  dr    Kw  stya  kobieca  w 
Polsce  (miejscowo  w   Kr.ikn',vii  ),    8-ka,   sir.  8. 
i   Kraków,    ił06.  hal.  40. 

Żukowski  Józef  Marya  dr  Ustawa  lasowa 
(ces.  |iati-ni)  z  d.  3  gnid.  1H.V2  dz.  u.  p.  Nr.  2.')0, 
r  wraz  z  odnos/.icemi  się  do  niej  rozporządrtin.iun  i 
póiniejszenii  ustawami  oraz  orzeczeniami  trybuna- 
łów. T.  XVrl.  8-ka,  »tr.  V,  292.  Lw«w  -  Zło- 
czó^,  1906.   Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkand! 

kor.  3.20. 

Pedagogika,  wycitowanie,  książki  dla 
'  młodzieży. 

I     Dobrowolska  Benoni  Julia.   .Szkoła  angielska 

j   nowego  typu.   czy    s/kola    przys/łoici  Kllen-Key? 

:  lv-(ci:it  iia  zebraniu  T<i«.  naiir/ycieli  szkół  wyż- 
szych w  Krakowie  25  listopada  1906  r.  8-ka, 
Btr.  24.  Kraków,  lOOti.  K.  Wojnar.  bal,  30. 
Hancock  lrvlng.    Fi/yc/tw   wychowanie  w  Ja- 

,  p<łiiii  «lJ^iii- il.su  ^.  Pr/cłożyl  J.  Minlzdewski.  Z 
IS  rvcin.i:iii.  S-ka  podł.,  str.  Warszawa,  1906. 
Naki.  Gebethnera  i  Woifia.    Wyd.  popularne. 

'  kop.  40. 
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Hoch  K.  A.   Wypiff  niemieckie  dlankót  jedno- 

i  kilkoklasowych  t  uw^lędnieoMDł  nowej  ortogra- 
Oi.  Ułoiyl...  Zalecone  w  pierwsłem  wydaniu  przez 

Minist':n.um  (')i\vialy.  ^-k.i,  .^tr.  ITii  XX\'III. 
Warszawa,  llHJti.    Ńakł.  księg.  L  Fiszera. 

kop.  60. 

JacofliOt  Ludwik.  Tajemnice  Afryki.  Ostatni 
suuk  niewolniczy.  Bohater  puszczy.  —  Stolica  stf- 
pn.  Przetłumaczył  z  francuskiego  Karol  Jurkiewicz 
Wyd.  3-de,  ozdobioiK  iilastnicyamł.  &-k«, 

nr.  458  +  III.   Wanmwa,  1906.  Nakł.  Gebetfa. 

ł  Wolffa. 

brosi.  rb.  1.50,  kart.  rb.  1.S0,  opr.  rb.  2.20. 
■Mmaka  Wawla.  Hiatorya  dmdka  do  orze- 
chów, podług  Aleksandra,  Dumasa  uiniyła...  8-ka, 
f>tx.  205  z  138  drzeworytami  Bcrtalta.  Lwów, 
1906.  Księg.  Polska  B.  PołoniMkiego,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Watasawie.  opr.  kor.  3. 


Hadycyoa,  weterynaria,  farmacia. 

'     Bortfekl  EUfealatZ   Or.    Przypadek  lissalca 

piyszczykowepo  Minpftigo  liurpetiformi*),  Odh.  z 
^PKegl.     lek."     S  ka,  sir.    U   /.  tabl.  Kraków, 

1906. 

Chluntky  W.  dr.  Cukrzyca  i  boccne  skrzywię- 
nie  kręgosłupa  po  uracie,  czy  tek  od  laienia  pioiu- 
Dcm?  Udb.  z  .Pnegi.  lekar.*'  8-ka,  ctr.  0.  Kra- 
ków, 1906. 

Comby  JnISt.  Podręcznik*  chorób  dzieci.  Tom  I. 
Choroby  zakaźne.  Choroby  od^.ywiania.  Zatrucia. 
Z  IV  przejrzanego  i  uzupełnionego  wyd.inia  spol- 
szczył dr.  Jń/cf  Zawaci-^ki.  s  ka  duża,  sir.  316. 
Wanzawa,  190G.  Nakt.  (Bibl.  Lek.»  Rok.  Ul. 
Tom  XI.  (b.  2. 

F.  Ch.  dr.  Przeciwko  chorfjhom  znraźliwvm, 
uwagi  starego  lekarka  u  thuroluith  zaraiiiwycli  i  o 
Irodkach  zaradczych  przeciwko  mm.  Odb.  z  , Prze- 
wodnika katol."  a  r.  1905.  8-ka.  str.  35.  Po- 
cnań,  1906.    Nakł.  i  dmk.  ksi^.  Św.  Wojciecha. 

fen.  20. 

FiMcb  Stan.  dr.  Ospa  rybia  (karpia)  B.  m. 
I  r.  w.   8  ka,  str.  6.    Lwów,  1906. 

Jeuner  S.  dr.  (Z  Królewca).  Kr<  aki  podręcz- 
nik chorób  skuty  z  opisem  wysypek  przymioto- 
wych  i  krótką  kosme^ką  dla  studentów  i  lekarzy. 
^loIsscayU  s  dnigjcgo  wydania  nieniieckiego  W. 
IMMrowobkt  f  W.  Łinriewaki.  Pod  redakcj-ą  d-ra 
J.  Wojdf cbowskiego.  8  ka  duła.  sU.  IV  J-  lt">5. 
W.irszawa,  1906.  Nakł.  .Bibl.  kk.»  Rok  ill. 
Tom  XFI.  rb.  2.50. 

KarllAskI  Justyn  dr.  Przyczynek  do  badań  nad 
grn^Itrn  dziedziczna  bydł.i  n  zarodka  B.   m.  i  r.  w. 

Klęsk  Adolf  tugeniusz  dr.  Zapalenie  ouze- 
wnej  i  yga  lecacente  (qirawozdanie  poglądowe). 
Odb.  z  «PBKg).  lek."   8'ka,  itr.  7.  Knków, 

1906. 

Kotsakowskł  Stanistaw  hr.  Pkak^rcray  po- 
taduik  lekarskif  zawierający  parę  uwag  o  przyczy* 
nidi  dłorób  odnoinle  do  ich  leczenia  om  sbidr 
Roepk  popnłar-^rck.   PizekhMl  Ireny  Peplowsklej. 


I  6  kn,  str.  140.    Wansawa,  190R.   fSkl  gł.  w  ks. 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  00. 

Łapiikski  Wacław  dr.   Walka  ze  śkroralami ! 

j^ru/lic.i  k(istn:i  u  d/Ii ci  w  Europie  zachodniej. 
(Odczyt  wygłoszony  d.  4  października  1905  r.  w 
sekcyi  Przeciwgruźliczej  Warez.  Tow.  H}'gieiL}. 
Odbitki!  /  N:.  12  .Zdrowia*  a  r.  1905.    8  ka.  str. 

16.    Warizawa,  11>0."),  kop.  15. 

Muteraiiloh  Waolaw.  Kilka  uwag  o  teoryach 
odporuoici  podał ...  Odb.  <  ^liedycyay".  8-ka 
dute.  «tr.  '20.   Waniawa,  1905. 

OchniOZ.  Mieszek  do  rytualnego  nadymania 
płuc  bydlęcych  w  rze^.niach.  B.  m.  i  r.  w.  8-ka, 
str.  n!.'  2.    f.wów,  1906. 

Rydygier  Antoni  dr.  (Jur.).  O  pierwotnym 

j  miesaku  torebki  stawowej  kolana.    Odb.  z  ,,Pr£egl. 
l  i  ]  ,  str.  17.    Kraków.  1906. 

Szpiiaan  liztt  dr.  O  zwalczaniu  i  topienia 
wicleklizny.  VHI  międzynarodowy  kongres  wete* 
r)  ti.iryjny  w  Peszcie  1905  r.  i.  Sekcya  policyjno- 
weicrynaryjoa.  B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1906. 

Gleografla,  krajoznawstwtt  i  podriże. 

StaaiallW  J.  Geogtafia  |K)caatkowa.  8-ka.  atr. 
58  z  3   mapami  i  liczn.  rycinami.  Warszawa- 

K/hi/,  liiO.'..    X.ikl.  L.  Fiszera.        opr.  kop.  -10. 

Kozenn  B.  Atlas  geograficzny  dla  szkół  irc- 
dnich  (gimoazyalnydb,  reataydi  i  baiidlow3rc)i). 
Wyd.  2  /upelnir'  przerobione  i  opracow.me  przez 
li.  H.iardta,  W.  Sctiinidta  i  Br.  Gust.iwicza.  4-ka, 
93  mapek  w  WA  tablicach.  Wiedeń,  1908.  Nakł. 
£dw.  Hókla,  Gubryuowica  i  Scbmidt. 

braoa.  kor.  7.40,  opr.  kor.  8. 

PrzeuNNlalk  it  Warszawie  na  n.k  1906.  8-ka, 

str.  XVI  -ł-  XXXII  -ł-  199.  Warszawa,  1905, 
Wydawn.  A.  Orłowskiego.   Skł.  gt  w  księg.  E. 

Wrnde  i  kop.  20. 

Sempolowski  A.  dr.  Wraienia  z  wycieczki  do 
Eugidyiiy.  (Engadin  w  Szsv:ijcaryi).  Napisał  ... 
8-ka,  &u.  49.  Wananwa,  1906.  ttkł.  gł.  w  ksi<gB. 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  40. 


Poezja,  powtoić,  drinat. 

Bulwer  Sytton  Edward.   Zmioiii.   Powię<^  z 

czasów  rewolucyi  traucuiikicj.  i'r<cckład  Maryi 
Komonickicj.  8-ka,  t.  I,  str.  148,  t.  II  str.  167. 
Warszawa,  1906.  «BibL  dzieł  wyb.*  Nr.  417,^ 
418.  1  tom  kop.  25. 

GorkiJ  M-  D/ioci  slo-ici.  dramat  w  4  p<  [i  ak- 
tach. Tłómaczyła  z  rc^yjsklcgo  Helena  Radlińska- 
Bogoszewska.  8ka,  str.  168.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  (łebethn.  i  Wolffa.  kop.  80. 

Goszczyński  Seweryn.  Zamek  K  n  wski.  po- 
wieść. (Jj  rAcowuł  dla  użytku  szkolnego  prof.  Mi- 
ciiał  dr.  Janik.  Atcjdz.  polskich  i  obcych  pisariy 
t.  45.  8-ka,  str.  118.  finxiy,  1906.  Nakt.  i 
drak.  F.  Westa.  baL  CU 
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Konopnicka  Marya.    Gtos  cUzy.    8-ka,  str. 

15:1    WarsMwa-Kraków,    1906.    Nakł.  Gebethn. 
i  Wolffa.  opr.  kor.  aJif). 

LibtAtki  EdllMIld.  W  małieC.skiej  klatce-,  ko- 
ntedya  w  3  itktecb.  8-ka,  str.  102.  Lwów,  llKMj. 
N  ik}.  Ksi^.  Powszechnej.  kor.  1.60. 

PMybymwski  StuMaW.  Odwieczna  ha.iń> 
poemat  dmmatvc7ny.  8-ka,  str.  230.  Lwów. 
I-i'-:      N.ikt.  H.  -.r:^.>.  kor.  .5- 

Rakowski  KUimierz.  Kwiat  paproci.  Legen- 
da o  izczflchi.  Forio,  str.  78.  Wanawa,  1906- 
r,  s  rh,  -     \V-,]f(.  rb.  \.r>0. 

Reymont  Wl.  St.  Chłopi,  powieść  współcze- 
sna T.  f.  Jealei.  Wyd.  2.  8-ka.  str.  347.  War. 
■lawa-Kraków,  lOOti.    Nakł.  Gchethn.  i  Wolflfa. 

—  Toż.  T.  U.  Zima.  8*ka,  str.  i}4S.  Tamże, 
1906.  kor.  7. 

Sfenklewlo^  Henryk.  P^-nr.  i.  Lxxvii.  Pi- 
sma ulotne  ISG9— 1S7U.  Btzpt.  duii.tuk  d.a  prc- 
nnmeraturów  „  Tyg.  illustr."  8-ka,  str.  l."»8.  War- 
Siawa  Kraków,  1005.    Nakł.  Gebethn.  i  Wcdffa. 

SkarbOZyk  poe7.yi  poLskiej,  wydał  prof.  Artur 
Passendorfer.  Tom  I  i  II.  Bibl.  Tow.  naucz, 
szkół  wyżstycb.  ti-ka,  str.  134-^133.  Lwów. 
1900.   Nakł.  Tow.  '        kor.  1.20. 

Słowacki  Juliusz.  Zawisza  C/arny,  dramat  /. 
autografu  wydał  Artur  Górski.  8-ka,  str.  J99. 
Wamawa- Kraków,  1906.   Nakł.  G«betluieni  i 

Wnl'        1\  >l  !?kę  zdobił  Jan  Bukowski  ),    kor.  ;i. 

Srokowski   Mieczysław.   Krew.    8-ka,  str, 

270.    Warszawa  lt»Oli.    Nakł.  J.  Fiszera,    kor.  :{. 

StarOpOlanin.  Obrazki  ze  $iq<;k«  polskiego. 
Toro  l.  I()-ka,  str.  28,  31,  .".0  i  49.  Katowic«. 
10O3.  N.ikł.  i  druk.  ..(iórno^l^aika",  Manisze- 
w>ki  :  Kęd/iorski  wc  Lwowie.  hal.  40. 

Stodar  Adam.  Con  dolore,.  poezye.  Il5-ka, 
Sir.  1.5H.  Stanisławów  .  1906.  AJbia  Staui  I.u  In  r, 
Jan  Fiszer  w  Warszawie.  kut.  2.40. 

Strzelecki  Adelf.  Jak  we  lnie,  powieM  przez... 
8  ka,  str.  171.  Warssawa,  1900.  Skł.  gł.  w  księg. 
Ddliowskitgo.  rb.  1.2(). 

Szftiay  Walerya.   Za  kmj  i  bmci,  opowiadanie 
bistoryccoe.    16-ka,  str.    119.   Katowice,  liK).'). 
Nakl.  i  drtifc.  ,,GArno*iązaka",  M.iniszewski  i  Kq 
d/  i;^k;  Ul-  I,vM>'.vic.  hal.  40. 

Topor CZanka -G.  Dobra  królowa  z  żywou  kró- 
lowej Kune^dy.  8-ka.  str.  59.  Warszawa.  1906. 
Jan  I'isz«'r  kop.  "Jj. 

TurozyAaki  Juliusz.  Powieści  huculskie.  I.  II- 
Strassoa  druAyDa.— Skarb  w  borae.— Roman  t  Po- 

rohów.   S-ka.  str.  VJII  i  214.   Lwów.  lOiHi. 

Nakł.  autora.  kor.  2. 

Wagner  Ryszard-   Waikirya,  pierwszy  dzirń  i 

trylogii.  Fierikaeii  Nibelun;;a,  przekład  poUki  Ale- 
ksandia  Ba»drowskitt;u.  8-ka,  sU.  83.  Kraków, 
1906.  Nakł.  tłumaca,  H.  Alienberg  we  Lwow  ie. 

hal.  8Ó. 

Wawrzeoiecki  Maryan.   l'desznc  tcairum  albo 

SpMwicdIiwc  niekt('irych  nicwi.ist  kanitiie  «  War- 
szawy odpisał  i  pncypisanii  opatrzył...  8'ka,  str.  23. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  Jana  Fiscera,  K^i*^.  Na- 
rodowa we  Lwowie.  kor.  1.30. 


W  imię  ojczyzny.  8-ka,  str.  10.  Warszawa. 
1900.   .Skł.  gł.  w  księg,  Jl.  Szczepkowskiego. 

kop.  5. 

Wilde  Oskar.  Pnrtr  t  D  .r:  iti.i  (iray*a.  Prze- 
kład z  angielskiego  .Marji  Krcczowskiej.  8-ka.  str. 
324.  Watsnwa,  i90&  Wydawn.  «l^Mgł.  Tvg.> 

rb.  1. 

Witkiewicz  Stanisław.  Na  przełęczy,  wraże- 
nia i  obr.azy  z  Tatr.  Wyd.  2,  powiększ.one,  łłez 
ilustr,  I,  Po  lat.ich.  II.  Tatry  w  śniegu.  III.  Na 
przełęczy.  H-ka,  str.  142,  17  i  295.  Lwów,  1906. 
Nakł.  T,vA  .  wya.iwn.  kg,. 

Wl.  C  Hwa  Miaskowska,  obrazek  dramatyczna 
w  4  odsłonach  z  czasów  oblężenia  Trębowii.  S?cena 
polska  nr.  1.  Wyd.  8-ka,' str.  61.  Pozn.-łń. 
1906.   Nakł.  A.  CybuUkif^o.  len.  5<). 

Wejeteohewtka  Waedt.  Ojcze  ti:«sc,  opowieić 

z  ^.yci.^,    Wyd.  tyg.  „Ojczyzr  i"  nr.  IM    2').  S-ka. 
str.  .12.    Lwów,  1004.    ŃakJ.  Zw:ąiku 
Maniszewski  i  K ę  izierski.  hal.  20. 

Wyt|liaisk<  StaKialaW.  Warszawianka,  pie<;ii 
X  1831.  Wyd.  5-te.  S-ka,  str.  .")4.  Kraków. 
1900.  N.ikJ.  a.iinr n.  r;-jl-  ihner  i  8p,    kor.  Ih. 

—  Wyzwolenie,  dramat  w  u^ecb  aktacb.  Wyd. 

2  Kie.  8-ka,  str.  193.  Krak«w,  1906.  G.  Ge- 
bethner :  kor.  4. 

Zabłocki  Fraociazek.    Zabobonoik,  komedya  w 

3  aktacb,  opracował  dla  uiytka  sakolnego  proi. 

Bronisław  Kąsinowski.  .\rcydzicła  polskich  i  ob- 
cych pis.-»rzy.  t.  43  —  44.  S-ka,  sir.  171.  Brody, 
19U0.    Nakł.  i  druk.  E.  Westa.  kor.  1. 

Zola  Eaili.  Powódź,  tłóm.  Ad- Ar.  lO-ka,  str. 
68.  Warssawa,  190-3.  Ks.  dla  wszystkich  279. 
M.  Arot.  kop.  10. 

Za  poZWOleafem.  Trat^cdya  miłosno  żałosna  z 
ilustracjami  napisał  OsicmdzicsLity  ósmy  (dwa  m- 
zy  wi(;rcj  warty  jak  czterdziesty  i  czwarty).  8-ka, 
str.  20.  Kraków,  1905.  Spółka  wydaw.  Nakł. 
i  drak.  W.  L.  Anczyca  i  8p.  kor.  1. 

Zbierzohewski  Henryk.  Bagnie,  poe/ve  ser.  II. 
S  ka,  str.  132,  3  nl.  Lwów.  190(i.  NakL  Ji. 
Altenbefj^,  £.  Wende  t  Sp.  w  Wansawie. 

kor.  3. 

Zwllkoiakf  Franciszek.    Pieprz,  humoreski, 

munot(>j;i  i  dyaloj:!.  S-^i  Str.  201  »3  nl.  Lwów, 
tiubr\n.  i  Scliniidu  kor.  2.40. 

Żeromski  Stefaa.    Ludzie  bezdomni,  powieść 

T.  1  i    II.    Wyd.   4.      Warszawa  Kraków,  1900. 
S-ka,  su.  305-}-2.')0.    Nakł.  liebethn.  i  WolJfa. 

kor.  1. 

Żmudzki  Wacław.   Posiow  ktwi.   8-ka,  str 

498.  Lwów,  1VH)0.  Kbięg.  Naroilowa  w  Krako- 
wie, kor.  4. .')<!. 

Żuławski  Jerzy.  Ora,  tryptyk  sceniczny.  8-ka, 
Str.  153.    Lwów,  1905.    Nakł.  Księg.  Narodowe. 

kor.  3. 


Książki  dia  tudu. 

Cze|o  naa  aozą  aaeze  dzieje.  Ct^sć-I.  Pol- 
ska a  Niemcy.  Wydaw,  ludowe,  r.  XXV,  k«ąte- 
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cb1»  r>sta  x»  itfCKd  1908.  S-ln,  wa.  72.  Lwów, 
1906.   NakŁ  KanritRtu  wTdaw.  ikielek  ludowych. 

hal.  30. 

RaktWSid  Ktf  nlerz  dr.    Walka  w  obronie  na- 

rodowoici  polskiej  p.,<i  łirrłf  iri  pniskicm  pr7>'7  ... 
8-ka,  str,  72,  W  ars.Ad*a,  U>U  ł.  Nakł.  Gcbcthn. 
I  Wolfla.  kop.  80. 

Sprawozdanie  c/vl'  Ini  akademickiej  we  Lwowie 
Ztt  rok  ;idiainistfac)jny  19(14/5.  8-ka,  str.  115. 
I<Mrów,  100.").    Nakł.  Towari.  , Słowa  polskiego*. 

Starowlejtki  FrtBOitzeli.  w  spmrit  wi«cu 

diichowT«ltotwa  w  Wararawl*.    8-ka,  atr.  Kni- 

k  '    ,  l''i>rj.    N-ikl.  .111'-; 

Studnicki  Władysław.  Japonia.  Wyd.  tygod. 
^Ojczyana*  nr.  13.  8-ka,  sir.  10.  Lw^w,  11HI4, 
Nakł.  Zwiątku  wydawn.,  Maoiawwaki  i  Kt^dzinsk: 

hal.  1(1. 

Szeliga  WaeltW.  Szymoo  iV.skcna/y  i  bezrobo- 
cie szkolne.  Myśli  i  uwagi.  $-ka,  str.  15. 
Lwów,  1905. 

Szyszllo  Wincenty  Okwietko  dr.  Program  po- 
lityki narodowej.  8-ka,  str.  14.  Warszawa.  1900. 
8U.  gl.  w  kaięg.  Gehethn.  i  Wolffa.        kop.  15. 

Twardowski  Kaźmierz  dr.  Unarodowienie 
szkoły,  przemówienie  wygłodzone  na  wiecu  rod/i- 
cAw,  cwotanym  w  sprawie  tinarodowienia  s/koły 
pT7C7  Kr»mitet  pracy  narodowej  we  Lwowie  dnia 
18;  Xi  190.')  r.  Przez...  b-a,  sir.  10.  Lwów, 
1905,   Odb.  z  «|Ituearo>. 

W  imłf  ojfisyny.  B.  m.  i  r.  w.  1906.  8  ka, 

str.  10.  kop.  5. 

WtJeiMhOWtM  W.  Biały  sztandar.  Upominek 
na  czasie,  przez...  S-n,  "slr.  18.  Warszawa,  1900. 
Skł.  gł.  w  ksi^.  Kdw.  Kolińskiego.  koj).  15. 

—  Co  robić  (pira^ni  powszechny)  jtrzcz...  10-a, 
Str.  31.  Waratawa.  19U5.  Skł.  gł.  w  ksi^.  E. 
Kolidakiego.  kop.  15. 

Wysłoucli  Antoii.  W  jaki  sposób  motaa  sapo- 
biec  szerzeniu  się  prostytucyi  i  chorób  z  nią  awią* 
aaaydi,  przez...  S-a,  str.  32.  Warssawa,  1900. 
Ksifg.  Naukowa.  Bibl.  Abdicyonistycana. 

kop.  15. 

ttkiMU  Zygmaiit  lał.  Odezwa  do  inhxlzi«»y 

w  Krakowie.    8-ka,  str.  4.    Jasło,  l'.i05. 

—  Przedmowa  do  ndod/icźy.  Wyd.  2.  H-ko., 
str.  12.  Jasło,  1905.  NaU.  autora.  Gebethner  i 
Sp.  bal.  10. 


Publicystyka. 
Ca  powinniśmy  wiedzieć  o  wykaraeb  do  Du- 

Biy  paAstwawaj??  Zebrał  jeden  s  gniniaków. 
8-ka,  str.  Ił).    Lablin,  190B.  kop.  5. 

Farjec  Grzegorz,  (  o  to  jest  pow.siechne,  ró- 
wne, bezpośrednie  i  Lijne  prawo  wylx>rcze?  8-ka, 
Str.  20.  Kraków,  1906.  Nakł.  i  druk.  W.  L. 
Anczyca  i 

Hioner  Aleksanper  dr.  Uwagi  nad  zawodrm 
lekarskim  w  chwili  obc-cnoj.  C/..  I  i  II.  tf-ka, 
str.  192.   .fnsło,  liJOó.    Nakł.  autora. 

łłopkins  Ellice.    Miatki  i  synowie  c/,yli  i^it^a 


kobtecoid.    Przekład  Izy  z  Mossccedakidi  Rzepę- 

ckiej.     Wydani  •  dru^i--.    8-ka,  str.  233.  Wars/i- 
wa.  1906.    Nakł.  Gcbcthn.  i  Wolffa.       kop.  80. 
Kalb  WIktar  0.  T.  I.   f  recs  a  tracisnąf  Tylko 

zdrowy  pokarm!  przomowa  ...  -O  rn.-iczfnti:  pr:!- 
sy>  wygłoszotiii  na  V'  wiecu  katolików  Ausiryi. 
(Tłum.  z  nicm.).  8-ka,  str.  31.  Cieszyn,  1900, 
Nald.  daicdzictwa  bł.  Jana  Sarlcandsa. 

Kaezałaka-Reliiaalaiit  P.  iiIłodzie«  teńska  a 

sprawa  kobifca.  S-ka  podł.,  str.  Warsziwa, 
19<-)6.  Wydana  staraniem  koła  pracy  kobicL  Skł. 
gł.  w  Księg.  Xaukowej.  kop.  10. 

Męczkowska  Teodora.  Służące  a  prostytucja. 
8-ka  podł.,  str.  2S.  W^arszawa,  1U06.  Skł.  gł.  w 
Ks^g.  Naukowej.    «Błbi.  AboHcjonistyczna>  N.  2. 

kop.  10. 

Moszyński  Jerzy.  Kilka  myśli  o  położeniu  o- 
bccnem.  S  ka,  str.  OŚ.  KrskÓW,  1900.  Nakł. 
autora,  G.  Gebethner  i  Sp.  bal.  30. 

PraaNhte  ka.  Lud  »  duchowieństwo.  8-ka, 
str.  130.  W.irszawa  1906.  Skł.  gł.  księg.  G. 
Gebcth,  i  Wolffa.  kor.  00. 

W.  |.  t>  reformie  wyborocej.  Wydaw.  Stron- 
nictwa Dcmrikratyczno^narodowpgo  ll.  8  ka.  str* 
40.    f,w6w.  1!)00.    Towarz)'slwo  wydawnicze, 

bal.  40 

Walczewski  Z.  R-  Jak  się  ludzie  rządzili  w 
na}dawtiiejszyefa  czasach,  wydanie  nowe  przes  ... 

8-1ca,  str.  f  i.  W:i:s?.Twn,  1900.  N.ikJ.  u  ydawnictW 
luJ'  \\\ch.    Skiad  w  księg.  Ceninerschwera. 

kop.  S. 

Waiastock  S.  Zbiór  przepisów,  rozporządzeń  i 
orzeczeń  najwyższych  wćdz  admlnlstraojnycb;  o 

pniwie  propinac)'jneni  (pro  i  contra),  hurtownym 
handlu,  truniumi...  oraz  przepisy  o  opłatach  gmin- 
nych i  o  postępowaniu  ksRMni,  ifako  left  o  wno- 
szeniu laliowfg  t.  S-ka,  str.  nl.  1,  75  i  IV.  Lwów 
1900.    Nakł.  autora.  kor.  2. 

Zdzlartkł  Balaaław.  Jaki  samorząd  csyłi  anto- 

nnmiri  jcit  potrzebna  dla  Królestwa  Polskiego  B. 
m,  i  r.  w.    h-ka,  str.  1 7.  kop.  0. 

takowaki  Józef  Marya  dr.  Csuwa  lasowa 
(ces.  patent)  z  d.  3  grudnia  1852  dz.  u.  p.  Nr.  250, 
wraz  z  odnoszacemi  się  do  niej  ro/por/.;idzenianii  i 

póinit'jszen)i  uslawan)i  ora/,  orzec/.enianii  ttybuna- 
łów.  T.  XVa.  8-ka,  str.  V,  2ił2.  Lwów  Zło- 
esów,  1906.  Nakł.  i  drnk.  W.  Zukerkandla. 

kor.  320. 


Rolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

AłakM  Kaarad.  Srodki  pastewne  stosowane 
diakoni  w  Mandluryi.  B.  m.  i  r.  w.  8-ka.  str.  3. 

Lwów,  11)00. 

Tociinika 

o  dreatWmia*  Popalamy  wykład  tircnowani  i 
z  iostiukcyą  projektowania  i  wykonani.i  robót  drc- 
narskieh.    Podług  3-go  wydania  Ń^skicj  Koniisyi 
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generalnej.  Opracowany  i  yrydany  staraniem  dele- 
jjacyi  iTi  knracyjiii.-j  pr/v  Wars/'.  (  uldzialc  Fow. 
popierania  Prz.  i  Handlu.  Wydanie  z  zapisu  Włl 
Pepłowskiego  w  aniriadywaniu  Kasy  iio.  J.  Ifia- 
ri(nvśki<-g().  3  tablice  litografriwanc.  8-ka,  str.  40. 
\\'ars/-;iw.i.  1006.  Skł.  gł.  w  ksi^g.  E.  Wcndc  i 
Sp.  kart.  kop.  45. 

Pflrfawski  Wl.  ini.  Ohem.  Paliwo  z  punktu  wi- 
dsenia  chemicznego.  Opracował...  8*ka,  str.  9l. 
Łód?.  UKMi.  Z  labor.  dra  Serkowiki^O  W  Łodzi, 
Skł.  gł.  w  ks.  E.Wende  i  Sp.  rb.  1. 

Prifliiiyeł  i  bamtol. 

Podręcznik  do  korwpMdMoyt  kipleokiej 
pod  redakoyą  władysława  Kienta.  Ocęić  III. 

Przykłady  listów,  S  ka  duża,  str.  171.  Warszawa, 
1905.  Skł.  gł.  w  ksi^.  Gebethn.  i  Wolffa,    rb.  1. 

Yaria. 

Conalk  aornalay  dla  wazystkioh  wyuczonych 
I  ukwaIHikawaaych  lowtrzytzy  drakarokich  I 
odlewaozy  CZOiaftak  w  ausUyackidi  krajach  ko- 
ronnych, ważny  od  1  st)'czn.a  !906  r.  do  31  gru- 
dnia 1913  r.  8-ka,  sir.  :.<j  i  2  m.  Kraków,  190«. 
Nakt.  Stowarzyszenia  drukarzy  i  litografów. 


Raozalk  Wartzawakl  na  rak  1906.  8  ka,  str. 

XXXVI  4-  4.-.S  ]\<2  +  CXX1I.  Warszawa, 
11KX>.  Nakł.  Bron.  Godedcra.  Bkł.  gł.  w  Kńąg. 
PowK.  rb.  1. 

WOOOlnik.  Nowo  przemowy  i  toasty  wierszem  i 
proz4  na  uroczystości  rodzinne.  8-ka,  str.  9C.  Po- 
soaA.  1906.  Nakt.  i  drak.  kn^g.  św.  Wc^dedia. 

fen.  50. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  ifzykacta 
obcych. 

Balzer  0.  Verf.issung%Reschichte  Polens.  Extr. 
du  Buli.  de  ł'.icad.  des  sciences.  Cracovie,  impr.  de 

rtiniw.  ]!liir;      -  K  I,  str.  1(7—137. 


Oziewalaki  W. 

Bewegung  de*  Eroa. 
sciencr-s.  Cracovie| 
SU.  811-887. 
flamplewlei  L. 

izenhoJer.  Estrattu  d 
gia,  anno  IX,  fasc, 
Roma,  1905.  8-ka, 

KuiozyakJ  W. 

der  DnisenzeHen  in 

sche.  Extr.  du  Buli. 
vie  de  runiv.,  1900. 


S&kul^e  Mansti^ngen  in  der 
Extr.  dn  BnU.  de  Pacad.  des 
tmpr.  de  rttfiiv.  1905.  frka, 

La  aociolagu  e  Chntavo  Ra- 

all..  Ririst.n  ita!iaii.i  di  sociolo- 
III,  IV.  Miigio-Agoblo,  itłOÓ. 
str.  81. 

ImhMB  J.    Zur  Kenntnis 
der  Epidemib  der  KnocboUi- 
de  l'acad.  des  sciences.  CnWO- 
b-ka,  »tr.  785—787. 


Redaktor  i  Wydawca  AndrseJ  Turkuł. 
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Nowość!  Nowośćl 

Mieczysław  Rościszewski 

Jak  posiąść  energ^ię? 

Wyptóbowaiw  kuracya  laillniiralltfOcUi^ieaia,  przygnębienia, melandioln, utraly  nadziei  trwo- 
gi wewnętrznej,  słabej  pamięci,  bezseoności,  zaburzeń  żołądkowych,  ogólnego  sdenerwowania  itp. 

NajtatwteJsJBe  i  najproataae  aposoby  pozbycia  Kię  manii  Hantobójcsej  i  nabrania  pogody  dacba 

przez  giinnastyke  woli. 

ORTOPEDYA  MORALNA 

Wyciąg  treściwy  z  głośnych  dzieł  lekarz-*  francuskich  Sietmulta  i  Levy'cgo,  a  także  d-rów  Ko- 
cha^ Nageli^ago,  Gabhardta,  todziet  Georga  Szwarca,  Lombroea,  Kanta  i  t,  d. 

"'■        Cena  kop.  80.  =: 
Skład  główny  w  Księgarni  £.  WEMDŁ  i  Sp. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  slcladzie  głównym 

w  Księgarni  E.  WENDE  i         W  Warszawie: 


Sriifkner  Alekmunder.   O  UTERA- 

lUUZi:  ROSYJSKIE,!  i  oaRzym  do  \\w\ 
stosunku  i  lal  ti-mu   trzy)*t».  Szkic 

literacki.   (Wi«d7a  i  iycie.  Ser.  III.  t.  IX) 

Cma  kop.  60. 

€^amhy  Julem.  PODRĘCZNIK  CHO- 
KOB  DZIECI.  Tora  I. "  Choroby  zaka- 
hK.  OJtorobr  <vl Wywiania.  SSatrada.  Z  IV 

przojrzanoLTO  i  ii/.ii{H'Inion<'fro  wydania  Bpol- 
Bsczyl  dr.  Józef  Zawadzki,  (^liiblioteka  Ic- 
kmin.  Bok  UL  Tom  XI.) 

Cena  rb.  2. 

«r«MMer  S.  M>r.  i%  Królewca)  KRÓTKI 
PODRĘCZNIK  diorób  skdiy  k  oploem 

wysypek  przyinintowyth  i  krótkji  k(T«in«*ty- 
ką  dla  »tuduutów  i  lekarzy.  SjXłl8ZCzył  z 
2-go  wydania  niemieckiego  W.  Dobrowol- 
ski i  W.  T.unieiTflki.  Pod  rtjdakcyą  d-ra 
J.  Wojciechowskiego,  (Bibl.  lekarskarska. 
Rok  III.  T.  XII). 

Cena  rb.  2  kop.  50. 

O  DRENOWANIU.  Popularny  wykład  dro- 
nowanlA  z  iastnikicyą  projdtfanrania  i  wy* 


konania  robi^t  drenarskich,  podług  3-j{0 
wydania  8ią»<kiej  Komisyi  Generalnej.  0« 
pracowany  i  wydany  ^tarilnie^l  dfle^myi 
melioracyjnej  przy  delegacyi  melioracyjnej 
przy  Wam.  Oddti«l«  Tow.  Popierania 
Przen)y<4lu  i  Handlu.  Z  B ma  cablicami 
litograf  o  wauerat.  W  kartonie. 

Cena  kop.  4S. 

Pinpłatrnkl  Wi.  Ind.  eJbetN.  Paliwo  s 

punktu  widzenia  cbendamegOb 

Cena  rb.  1. 

PRZEWODNIK  PO  WAESZAWIi:  na  rok 
igO&  Ceua  kop.  20. 

Rey  Mikołaj  x  NtMł&wte.  FIGLIKI. 

T)la  uczczt  iiia  czU  nHlisotiif^j  rocznicy  nm- 
dzin  autora  wydal  w  podobiŹDie  Wiktor 
Wittyg.  Cena  rb.  10. 

ROZBIÓR  NIEKTÓRYCH  Z  D.\NYrH  w  r. 
1904,  odpowiedzi  dyrekcyi  glńwnej  Towa- 
rzystwa Kredytowego  Ziemskiego  na  wnio- 
ski stowarzyszonych,  złożone  w  idmuiiach 
okri^gowych  w  1902  roku. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 


NaU&dem  Ksi^aifli  E.  WSHDE  i  Sp.  opiciło  prasij: 


Nowośćl 

Losy  szkolnictwa  == 
=  w  Królestwie  Polskiem 

iłulyihMi  britfiitkicii. 

Cena  kop.  65. 

Tntót  Sskoly  początkowe,  Gimoazya,  Uaiwer- 
ayteC  Zakońcsenio. 


Bezrobocie  powszecboc 

sruDVu/i 

'Stan.  Piotrowskiego. 
Cena  kop.  to. 


3ak  wychować  demokracyę? 

Bolesława  Koskowaklego. 

Caia  ktpw  25. 


MAKSYM  ex  )RK1J 

^nzkic  literacki) 

Uład|sła»a  Jabłonawskiep. 

Cena  kop.  30. 


wykłady-  Wilhelma  Feldmana, 

wygłoszone  na  knzaach  wakan^jnych  w  Zako- 
'  pmeni  w  leoie  1005  r.' 

Ceaa  rbi  1  kap.  80. 

Do  oabffit  w>  mzytMeb  MM^itiacI). 
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„Ekonomista^^ 


Stef, 


POD  REDAKCYĄ 

ana  Dziewulskiego 

przy  współudziale  komitetu  redakcyjnegro. 
Redakeya  i  Administraeya  „Ekonomisty"  znajduje  się  przy  ulicy  Podwale  Nr.  4. 

.Ekonomista"  wyoh(xi7.i  w  końcu  każdego  kwartału  w  zeszytach,  zawicrujacych  10  do  13 
•rkiiwy  driiku. 

Cm  „EkfMiiltty**  w  Warszawie:  Na  prawlicyl: 

Roćmw   rb.  ')  kop.      ||  Rocml*   .      rb.  O  kop.  — 

Ffiłtrocznie   „2 


50  !l  P^Hroecnfe. 


l*renun)eratQ  za  g^ratncą  przyjmuje  k^i^.  Gebethnera  i  "Sp.  w  Krakowie. 
Rocznie  16  koron  lub  13  marek.  P^roecnie  8  koron  Inb  6  marek  50  fen. 

Cena  pojedynczego  zeszytu  rl).  I  kop-  50. 

Przedpłatę  pocztą  najlepiej  przc^jiać  wprost  do  Admiuuttracyi  Podwale  4.  Aboaeod 
miefiMiowi  w  Wanzawie  mogą  wnonć  prenament^  v  Adniiawtnu7i»  todsiei  w  kai^garniacli. 


OsUtnIe  wydawnictwa  BEBETHNERA  i  WOLFFA. 


Zawisza  Czarny. 

Dramat. 

Z  autografu  wjdal  Artur  Górski. 
Cena  rb.  1.20. 


Panie  Alighieri. 

Boska  komedya  III:  Rąj. 

w  przekładzie  E.  Pon,'l)owicza. 
Cena  rb.  1,  w  ozd.  opr.  rb.  1.80. 


Joan  Vtll  1-12. 

Powieść.  Ceoa  rb.  im 


Fm.' 


Walka  w  obronie  narodowości 
polsicioj  pod  bortem 

Cena  kop.  80. 


Hopkias. 

matki  i  synowie,  czyli  potęga 
kobiecości 

Przekład  Izy  z  Mouzczeiukich  Rzepeckiej,  wy- 
danie 2-gie.  Kop.  HO. 


I.iih/  hm  u  tir 

Kultura  i  prasa. 

Pod  redakcyą  i  z  przedmową  SU  Ciorekiego. 
Cena  kopw  40. 


Piotr  Maseyaski. 

LUTNIA  zesz.  V  i  VI. 

Pro9t  £bau*er.  Pierwszy  wvb6r  kwartetów  mę«kich  polskich 

Nauka  instrunientacyj.         '  "*7^^,  kompozytorów,  cena  po  rb  i.  Po- 

^   .       .  ^         _  *'  I  przedmolwydane:  Zesz.  1,  2,  3  po  rb,  l,  zeaz. 

Spolsiczył  Gustaw  Rogaski.  Cena  rb.  1.20.    jj  IV  kopb  60. 

Do  nabycia  -we  wszystkich  ksi^farniaclj. 
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mci  ERZ  POLSKA. 

Jako  Nr.  31  Biblioteki  Macierzy  Polskiej 

wy^/.la  książeczka  prof.  Br.  DtobftWlDtft,  p.  t. 

„CO  JEŚĆ  I  PIĆ,  ABY  BYĆ  ZDROWYM'* 

ilator  wyjai5niw8zy  w  sposób  bardzo  przystępny,  co  to  ciata  białkowate,  węglowodany,  tłu- 
szcze i  inne  składniki  pokarmów,  wskozai  z  kolei,  ilr  człowiek  powinien  dziennie  przyjmować 
i^kiadników  odżywczych,  ażeby  być  zdrowym,  poczem  omówił  wartość  o<l£ywcza  poszczególnych 
pokarmów.  S[i(iio  stosunkowo  miejsca  poćwii^-cił  autor  nn^iojom.  przyizctu  wykazał  ilo-adnie 
c^zkodliwość  używania  alkoliolii.  Ifa  końcu  książeczki  pomieścU  ublica  barwne,  z  których  ka* 
źcly  potrafi  wyczytać,  jaką  wartoie  odżywczą  posiada  mięso  chude  i  Uuete,  jaką  jaja,  mafllo, 
•er,  chleby  aiemniaki,  grodit  jaką  piwo»  winoit^d.  Broazara        48  0tr.  dniku,  oenaj^  30  hal. 


Księgarnia  Ł  WENDE  i  Sp.  w  Warszawie  strzjmala 

na  skład  główny: 


Edward  A.  IVIartin 


ROZBIÓR 


ozem  on  jdsŁ,  skąd       wsi^,  go  się 
se&  robi.   Ftzeloiyi   s  angielski^ 
Jan  Lewi&ski. 


UiStOrjakawałka węgla  j  liiel^^urycli  z  danych  w  r.  1904, 

ODPOWIEDZI 
Dyrekcyi  (iN'wni'j  IKwarzystwa  Kredytowego 
Zieoiskii^o  na  wnioski  stowarzyszonych,  zio- 
ione  w  aehraniach  okręgowych  w  1902  ndcn 

Cena  rb.  1,50. 


Cena  kop.  40. 


NOWOdĆt 
to  Mbyoia  w  n^csilejtzyoli  ktl^f  aniM: 

Or.  IntoRl  Blumfinfeld 
Choroby  płciowe,  prostytucya 
i  hygiena  plcio«ra. 

Cena  kop.  50. 


Dr.  A.  Gońka 
Clioroby  zębów 

^    i  zapobieganie  tymże. 

Cena  kop.  (50. 

Sklftd  giówo^  w  księgami  £.  Wende  i  Sp-  i 


C^g^^  C^iitBm^  '^^W^Sm^  ^^SS  £mi^r^  "^mlt^  ł^aliC^ 

t w>  «TTs  ręj>         «tt^  «m  ^ 

świeżo  opuściły  pras<{: 

Franciszek  Rawita  Gawroński 
BOHDAN  CHMIELNICKI 

Cena  rb.  3  kop.  90. 

Knvawy  gość  we  Lwowie 

Gena  kop.  60. 
SklMt  itAmiy  w  ktiwaral  E.  WENDE  i  8p. 
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Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA 

Nowe  podręczniki  szkolne: 

BOGUCKA  (  .  i  NIKWfADOMSKA  C.  Pierwsza  kaiąlka  do  czytania  dla  dzieci  od  lat  7  rmu 
(saniK  I^*'  rli^nicnlar/.iii  karton.  — ,40 

—  Druga  książka  do  ozytMia.  Z  ćwiczeniami  gramAtycanemi  dla  dzieci  od  lat  8  —  10-cia 
Wvd.  2-gie,  pncjnoiDe  i  poprawione;    Karton,  —.80 

B06i'(^K'A  c\,  NiKWTADo^rRKA  C.  i  WARNKOWNA  J.   Pltrwtia  Awkaatlt  U  nauki 

poprawnego  pisania,   i^topieu  I.  — .15 

Stopień  II.  -.20 

—  Ćwiczenia  stylistyczne  we  wzorsdi  i  tematach.  Stopień  I,  db  miodnych.  Wyd.  2*giflL 
prze]  rżane  i  popr.  W  opr.  kart.  — .70 

—  Podręcznik  do  wypracowaA  dla  sj^kól  element;. nnch.  —20. 
CłlBZĄSZCZKWSKA    1.  i  WAKNKOWNA  J.  Rok  czytania.  Wypity  na  klaa§  pierwszą. 

Wydanie  2-gie.  przejrzane  i  popr.  W  opr.  1. — 

—  Toź  na  klfi^t;  (inm;a.    Wyd.  3-cie  przejrzane  i  pnpr.  W  opr.  ■  1.20 

—  Toż  na  kta«Q  trzecią.  Wyd.  2-gie  przejrzano  i  poprawione.  1.3d 
DICKSTEIN  S.  Arytmetyka  w  ndaffM.  Ca^  I  Uabj  całkowity  sdnewoiytaiiii  w  tMde, 

(Wyd.  nowe  w  druku). 

—  Toi.  Czę»ć  II:  Ułamki.  Wyd.  3- cle,  poprawione  i  powiększona.  Karton  —.60 

—  Toż.  Cz.  III:  Stosunki. — Proporcjonalno  śe.-KwadBa^.--SieBCiany.^Zadaa{a«&lne.  Wy- 
danie 2-ie,  prząjrzane  i  poprawione.  Karton.  — M 

DMOCHOWSKI  F.  S.  Krótki  tbi4r  iilitorjl  PtlaklaJ  podług  najnowszych  fródet  hiator.  Wyd. 
■owa,  poprawiona,  roswintiite  i  usapetnione  opisem  chronoloigiccDyia  40  kop.,  karton. 

—.60 

DRZEWIECKI  Konrad.  Początki  graaalyki  J^zyim  palaM«|t  a  iwioienianii  a  pnyktadaaai. 

Wyd.  2,  przcjrz.  l  popr.  Kart  —ASO 

—  Nauka  czytania  I  plaaala.  Z  objaAiieoianii  dla  nanczydeK  1  z  weorami  Idrcj?. 

Z  Ol  rys.    Karton.  ,  —.35 

DZIEKŻANOW.SKA  M..  NIEWIADOMSKA  C.  i  WARNKOW^A  J.  Gramatyka  jązyka  pol- 
•klafli  a  ćwiczeniami.    Podn^nik  szkolny  na  klaBc  I,  II  i  III.    Kanon.  — .80 

Elanentarz  aialy  czyli  nauka  czytania  i  pisania*  z  obrazkami  i  wzorkami  pbma,  Ułofyl  Przy- 
jaciel ludn.  — .05 

FAIFOFEH  A.  Pierwsze  początki  geometry].  Pr/<  tl.  z  włoskiego  W.  KwIetniewakL  Z  licz- 
nymi rya.  w  tekście.    Wyd.  2-gie,  przejrzane  i  poprawione.  Karton. 

OAUM  Efenryk.  Wypisy  polskla  z  dzików  Hteratnry  do  użytku  szkolnego.  Rb.  1.20, 
w  oprawie  1.50 

KUNECZ^Y  Folikfl  Dr.  Dzieje  Narodu  Polskiego,  upowiedi^inne  dia  młodzieży.  Karton,  kop. 
80,  w  oprawie  płóc.  1. — 

KORZON  Tndeu*iz.  Historja  ttarotytoa  sposobem  elementarnym  wyłożona.  Ze  113  rys. 
w  tekście  z  dołączeniem  3  map,  planu  i  tablicy  synchronistycznej.  VV'yd.  4-te  j»oprawno 
rl>.  l.rjO,  w  opr.  1.70 

—  Hiatorja  wieków  średnich,   wyłoioua  spooobeui  elementarnym,  z  4-ffia  mapkami  kolor., 
61  ry*.  i  tablioi  genealogiczną.  Wyd.  3-de,  pojtrawione  rb.  2.  w  oprawie  2.30 

N1EWIA1)(^)M*^K.\  C.  A.  B.  C.  Iczmy  się  cqrtac  i  pisae.  Kauka  ostania  i  pinania  z  obraz- 
kami i  wzorkami  pif^ma.    Karton.  —.30 

—  EltnMMitari.  Mauka  czytania  i  pisania  s  obrazkami  i  wzorkami  pisma.  ^rtoa.  —.20 
Pierwszy  rok  gramatyki.  -.15 

STA  HLK RÓWNA  H.  f  .TĘDRZEJEWICZ  J.  Zbidr  zadaA  arytmetycznych  w  zakresie  kla- 
sy Ill-ei.    K:ii    II  — ."tO 

TODIIUNTEH  J.  Algebra  początkowa.  Iłomaczyi  z  ang.  Wł.  Kwietniewski.  Wyd.  2-gie, 
opracował  i  ttsupełnił  Stefan  Kwietaiewsin.  Z  rys.  w  tekście.  Cząw  I,  e  przedpłatą  aa 
całość  —1:J0 

Oo  nabycia  we  wszystkich  księgauniach.  ^ 


Druk  Piotn  Łuinuen  i  S-U.  Wiwsawa,  Nowy-e^wint  ^r.  IL. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf ji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


AdrM  Redakcji  i  Adtninłsiraojl : 
Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka,  Krakowskis-Przedmieście  9. 


rrvnu[iii<rtkU  «ryno8l: 

■  Nanuffli  roaBii  rt.  2,  na  prowinejl  I  w  Ciurttwii  rt.  2.51. 


TREŚÓ:  „/  |x»wodu  przcktadii  pism  Frydery- 
ka Nietzsche 'go  przez  Wł.  Jabłonowskiego.  Kry- 
tyki: Baudouin  de  Courtenay  J.  ..Krzewiciele 
zdziczania";  Bruckner  A.  „O  lilernlurzo  rosyj- 
skiej i  na.4zyMi  do  niej  otot^unku  dziś  i  lat  te- 
mu trzy!*ta";  Cwłkosz  Kacper  Praktyczny  prze- 
gląd dziejów  literatury  {Kilskiej";  Czubek  J. 
„katalog  rękopi.s<')w  Akademji  Umiej,  w  Kra- 
kowie"; Dante  Ałighieri  ,,Ik>Kka  komedja.  III. 
Raj":  Dałkowska  St.  „VViert  Żabno";  ,,Gło8  le- 
karzy"; Gonka  Jr.  „Choroby  zębów  i  zaiKjbic- 
ganie  tymie";  Góral  B.  E.  ks.  ,.Za.sady  inter- 
f^ankcji  polskiej";  Grabowski  T.  St.  „Wspólcze- 
cna  Chorwacja";  Jasiński  St.  ,,W  jo«iennych 
mgłach";  Karbowiak  Ant.  „System  dydaktycz- 


no-pedagogiczny  Komisji  edukacyjnej  narodo- 
wej'-; hortum  dr.  A'.  A.  „Job«iada.  Epopea 
komiczna";  Kraushar  A.  „Obrazy  i  wizerunki 
historyczne  z  ilustracjami'';  Liljana  ..Płomie- 
nie"; Matti  Helenius  dr,  Alkoholizm  a  prawo- 
dawstwo"; Matanowski  M.  ,^I6zef  Ignacy  Kra- 
szewski"; \itowsk:  J.  ,, Józef  Ignacy  Krasze- 
wski i  jego  dzieła";  „Orędownik  językowy  dla 
wychodźlwa  polskiego  w  Ameryce";  Ostrowska 
Br.  „Poezje";  Paulsm  Fr.  „Schopenhauer, 
Hamlet,  Mefi.stofelcs";  Piekosińskt  Fr.  „Kodeks 
dyplomatyczny  T.  IV.  1386-1450";  „Słownik 
portugalsko-polski";  Żmichowska  X.  „Listy  do 
rodziny  i  przyjaciół".— Pod  prasą. — Kronika. — 
Czasopisma. —  Kurjor  księgarski.— Bibliograf  ja. 


Z  powodu  przekładu  pism  Fryderyka  Nietzsclie'go. 

^yj^/^ancuzi,  dzięki  zapomodze  minislerjum  oświaty  i  Akadonnji  oraz  stara- 
\J  niom  jednego  z  zamożniejszych  wydawnictw,  „Mcrcurc  de  France**,  do- 
czekali  się  niedawno  doskonałego  przekładu  pism  Kr.  Nietzsche'po;  my 
zawdzięczać  będziemy  to  samo  staraniom  mato  znanego  wydawcy  i  pietyzmowi 
kilku  literatów,  którzy  podjęli  się  trudnego  zadania  i  już  w  części  zaszczytnie  się 
z  niego  wywiązali*). 


•)  Nakładem  I.  Mortkowicza  a  w  przekładzie  pp.  W.  Berenta,  St.  Wyrzykowskiego, 
K.  Drzewieckiego  i  L.  Staffa  wyszło  ju?.  pięć  tomów  dzieł  Fr.  Nictzsche'go.  I.  „Tako  rzecze 
i^ratusira".  II.  „Poza  dobrem  i  złem".  III.  „Z  gienealogji  moralności".  IV.  , Dytyramby  Dyjo- 
nizyjskie*.  V.  ^Zmierzch  bóstw". 
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Sam  fakt  porządnego  wydania  u  nas  dzielą,  pociągającego  za  «obą  znaczne 

koszty,  za^hipiije  już  na  uwago  i  uznanie.  Tym  hardziej  więc  zastu^uje  na  jedno 
i  na  (iru^'ie  faki  \vviiania  pism  myśliciela,  kt(')ry  w  iimysfowo^ci  pokoleń  współ- 
cstesnych  zostawił  ślad  widoczny,  a  w  każdym  razie  ziożyi  tam  ferment  niezwy- 
kle żywotny,  nadający  odrębną  cechę  wielu  objawom  myśli  dzisiejszej. 

Nie  mam  wcale  zamiaru  mówić  tu  o  nauce  NietZRche'go,  bądź  o  wartoici 
przekfadu  jego  pism  na  polski,  n  tym  mówiono  już  nieraz  na  lym  miejgcu,  o  war- 
tości zaś  tłumaczenia  będzie  mowa  w  inoym  czasie.  Tu  przedewgzystktm 
chciałbym  zwrócić  uwagę  na  sferę  wpływów  i  oddziaływania  doktryny  filozo- 
fa ninnieekiego.  Wpływy  jego  uwidoczniły  się  najlepiej  w  literaturze,  w  twór- 
czości arlyslyc/nej. 

Nłcincy,  ktiirzy  względnie  najpóźniej  przejęli  .się  ideami  >'ietzsche'go.  hoł- 
dują im  w  swojej  literaturze  ostatniej  doby  w  sposób  najbardziej  niewolniczy 
I,  trzeba  dodać»  najbardziej  plaski.  Rozległość  wpływu  Nietzschego  na  literaturę 
niemiecką  stwierdza  między  innemi  książka  wydana  w  Lipsku  1902  i .  |>.  t.  ^Fr. 
yictzsche  UH'!  die  f)etit«;clic  Litteratur".  Nowsi  lirycy  niemieccy  —  II.  (."onradi, 
H.  Dehmel,  I.  Schlaf  i  w.  in.  starają  się  przemawiać  językiem  Zaratustry;  nawet 
takim  przeciętnie  —  komiwojażerskim  pisarzom,  jak  Sudermann  np.,  ideje  Nie. 
tzsche'go  nie  dawały  spokoju.  (Pomiędzy  innemi  powieść  .Es  War'»  dramat 
^Heimat"  i  t.  p.v 

Do  znamiennych  bardzo  wypadków  należy  navvr(*iccnio  ^ii'  na  ideały  Nie- 
tzschego głośnego  krytyka  duńskiego  I.  Brandesa.  Frzez  dlugic  lala  bardzu  od- 
dany zasadom  liberalnym  i  demokratycznym,  nagle  stal  się  Brandes  gorącym 
rzecznikiem  wyniosłego  indywidualizmu,  niemającego  nic  wspólnego  z  dawnym 
jego  demokratyzmcm.  On  też  się  sta?  jeflnym  z  najgorliwszych  komentatorów 
fiiozofji  Nietzschego  i  głównie  się  przyczynił  do  złamania  obojętności  Niemców 
dla  niej. 

Skandynawska  literatura  ostatnich  czadów  (Strinberg,  Ola  Hansson  i  t.  p.) 

nosi  na  solsic  ślady  wpływów  Niel/.8che'g().  Przeniknięty  one  również  i  do  lite- 
rfttuiy  lu  l>>w  romańskich  i  słowiańskich.  We  Włoszech  np.  mocno  przejął  sij^ 
ideami  Nietzschego  lak  wybitny  talent,  jak  G.  d'Annunzio.  Powiada  on  wręcz 
w  jednej  ze  swoich  powieści:  .Będziemy  słuchali  głosu  wielkiego  Zaratustry  — 
i  z  flieztomnym  przekonaniem  i  izygotowywać  będziemy,  w  sztuce  przynajmniej, 
zjawienie  się  nad-człowieka-  .Irionfa  delia  morte").  Niektóro  drnmafr  i  powie- 
ści płomiennego  Włocha  w  znacznym  stopniu  są  przeniknięte  uietzscheanizmera. 

We  Francji  względnie  najmniej  znajdujemy  widocznych  oddziaływań  „wiel- 
kiego Zaratustry*.  Ma  on  tam  dość  świadomych  zwolennik  ów  w  klerach  lite- 
rackich, jednak  na  twórc/o-ić  finiicuską  lat  ostatnich,  z  małe/ni  bard/n  wy- 
jątkami, uiieco  M.  Harrós.  trochę  l.iavedan,  Mirbeau  i  iu.)  niezł)yt  to  oddziałało. 

W  Rosji  nauki  Nietzschego  odbiły  się  na  twórczości  powieściopisarza  D. 
Mereżkowskiego;  u  nas,  pod  ich  wpływem,  pisał  S.  Przybyszewski  swoje  pierw- 
sze powieści  i  t,  p 

Wszelkiego  rodzaju  fakt«')W  stwierdzających  wpływy  myślirioja  niemieckie- 
go nie  potrzebujemy  zaznaczać.  Dość,  ie  wszędzie  w  literaturze  europejskiej 
możemy  na  nie  natrafić,  wszędzie  możemy  sprawdzić  ich  obecność  i  krążenie 
w  atmosferze  twórczej.  Fakt  to  zastanawiający  tyml)ardziej,  że  w  niejednym 
społeczeństwie  enropęjskiem  przed  iiojawieniem  się  Nietzsclie  go  dział  ify  bardzo 
żywo  i  skutecznie  te  zasady,  którycłi  on  stał  się  później  tak  wybitnym  przedsta- 
wicielem. 

Krańcowy  indywidualizm  niektórych  romantyków  niemieckich,  jak  Fr.  Schte- 
gel  np.,  nie  wiele  się  różni  w  zasadzie  od  indywidualizmu  Nietzsche'go;  Maksa 

Digiti/ea  by  CjUv.;v.ii. 


ii4. 


135 


Stirnera  nauki,  zawarte  w  Aziele  „Der  Einzicre  iind  fein  Eigentbum**,  nie  ustępują 
w  bezwzględności  ideałom  autora  „Fo  za  dobrem  i  ziem*.  Francja  od  niepamięŁ- 
nycb  czasów  miata  znakomitycb  , profesorów  energji".  głoszących,  iż  wola  indy- 
widualna jest  jedynym  najwyższym  prawem  eztowieka,  ie  człowiek  wolny  «ioi 
ponad  wszystkim,  nikogo  nie  słucha  i  na  wszystko  snbio  pozwala.  Miała  ona 
również  niemało  .debaterów"  śmiałych  i  subtelnych,  tak  rozumujących  doskonale 
„z  młotkiem  w  ręku'  (jedno  z  dzieł  Nietzsche  go  posiada  podtytuł  —  ,jak  to  się 
z  pomocą  młotka  filozofuje*;^  ie  pod  wpływem  Jego  uderzeń  nie  eię  nie  zostawało 
z  dogmatów  wspierających  myślenie  ludzkie,  z  tradycji  uświęconych,  słowem 
z  wszelkich  więzów  i  ograniczeń,  powstrzymujących  rozwój  i  rozkwit  człowieka 
wolnego.  Dość  tu  powołać  się  na  takich  indywidualistów  uczucia,  jak  J.  J.  Rou- 
sseau, na  takich  mistrzów  filozofowania  z  młotkiem  w  r<^ku,  poczynając  od 
Voitaire'a}  Ghamfori*a  i  t  p.,  kończąc  na  Renanie,  na  taldcli  profesorach  energji, 
Jak  Stendhal  i  t.  p. 

Mocnych  rozpędów  i  usposobień  krańcowo-indywidualistycznych  nic  hrak/o 
również  wielu  innym  społeczeństwom.  Przypomnijmy  sobie  indywidualizm  misty- 
czny rozmaitych  Kierkegaard'ów.  Ibsen'ów  i  innych  Skandynawów,  u  nas  zaś  choó* 
t)y  ten,  jakim  tchnie.  .Improwizacja*  Mickiewicza  z  .Dziadów*  i  «KróI  Duch** 
Słowackiego. 

Otóż  wobec  tego,  że  myśl  europejska  oddawna  się  zna  i  nie  pierwszy  raz 
już  się  przejmuje  ideją  indywidualizmu,  jak  sobie  wytłumaczyć  niezwykłe  powo- 
dzenie  nietzscheanizma,  rozległość  oddziaływania  doktryny  Nietz8che'go  na  uspo- 
sobienia umysłowe  naszych  czasów? 

Nie  jedno  dałoby  się  o  tym  powiedzieć! 

Niewątpliwie  duio  tu  zrobiła  sama  myśl  Ni6tz8che'go,  wchodząca  przenikli- 
wie we  wszelkie  dziedziny  kultury  współczesnej,  wywracająca  tam  wszystko  na 

nice,  bezwzględniej  niż  to  się  przed  nim  robifo,  bez  ceremonji  przeszacowująca 
wszelkie  dotychczasowe  wartości  istnienia.  Dużo  zrobiła  doktryna  Zaratustry, 
tchnąca  niezwalczonym  instynkiem  życia,  pragtiieaiem  olbrzymiem  jego  odnowy, 
wyzwolenia  z  wszelkich  pęt  utrudniających  samorzutny  rozwó;  jednostki 
ludzkiej,  z  powijaków  bezpłciowej,  jednorodnej,  automatyzującej  ducha  cywi- 
lizacji. 

Nie  mniej  jednak  dokonała  tu  epoka,  czas  w  których  zaczęły  się  szerzyć 
idee  Nietzsche'go  i  atmosfera  moralna  dusz  ludzkich,  ich  nastrój.  Trafit  Nietzsche 
na  chwilę  wielkiego  zniecierpliwienia  dusz  Judzkich,  zmęczonych  banalnością  kul- 
tury, trNjumfem  mierności  w  życiu  umysłowym,  społecznym,  artystycznym.  Przy- 
szedł w  momoncio,  kiedy  poczęły  one  oglądać  się  za  jakimś  hasleni  dźwięcznym 
i  żywym,  zachęcającym  do  życia  pozbawionego  chwiejności,  stwierdzającego 
wolę  swoją  niepołowicznie.  Dusze  osłabione  rozmaitęmi  skrupułami,  poddane 
wielorakim  regułom,  Ograniczającym  ich  samodzielność,'  na  których,  wbrew  ich 
instynktom  i  pragnieniom,  wymuszano  wszelkiego  rodzaju  wyrzeczenin  się,  po- 
częły buntować  się  i  powstawać  przeciw  temu  wszystkiemu,  co  było  przyczyną 
ich  niemocy  i  rozdwojenia.  Tęsknota  do  uzdrowienia  i  wyczekiwanie  uzdrowicie* 
la  tkwiła  w  głębi  wszystkich.  Zwracano  się  w  rozmaitych  iderunkach.  Jedni  we 
wskazaniach  krańcowego  ewangielizmu,  w  ascetyzmie  Tołstoja  i  t.  t.  p.,  szukali 
ratunku,  spodziewali  się  odszukać  siebie,  utraconą  jedność  „ja"  własnego,  inni— 
odmładzali  siebie  asletyzmem  społecznym  Ruskina  i  t.  p.  postaciami  indywiduali- 
zmu uszlachetnionego.  Bodaj  jednak  czy  nie  najwięcej  poszło  za  głosem  Zaratu- 
stry, który  najlepiej  odpowiadał  głuchemu  instynktowi  swobody  i  życia  nieskrę- 
powanego, proponował  najradykalMiejsze  środki  iizdrowienia.  Mniejsza  o  to.  że 
nie  zawsze  głód  ów  był  należycie  zrozumiany,  że  pojmowano  go  zbyt  często,  jako 
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zachętę  do  brutalnego  używania,  do  wzbogacania  własnego  ,.ja"  kosztem  innych. 
Bądź  jak  bądź,  to  lub  inne  przejęcie  sig  doklryną  Nietzschego  wystąpifo  na  grun- 
cie dobrze  przygotowanym,  w  warunkach  usprawiedliwiających  zupełnie  wielkie 
jej  powodzenie  wśród  współczesnych.  U  nas,  pomijając  objawy  powierzchowne* 
mniej  to  je«t  jeszcze  widoczne  niż  gdzieindziej. 

W  każdym  razie  ciekawym  bardzo  będzie  rezultat  zetknięcia  się  idei  Nie- 
tzschego z  temi  wszystkiemi,  które  oddawna  ugruntowały  się  w  duszy  naszej, 
co  nadawały  ton  odrębny  naszej  twórczości  i  ideałom  narodowym. 

W  narodzie  tak  [jardzo  skłonnym  dn  tego,  co  trafnie  nazwano:  promete- 
izmem chrześcjań8k'm,  czym  promienieje  twórczość  naszych  wielkich  poetów 
i  myślicieli  np.,  którym  ideały  wyrzeczenia  się  samych  siebie,  ofiary  z  siebie  na 
rzecz  innych,  byle  nie  wejść  w  kolizje  z  wyiszym  prawem  moralnym,  tak  często 
rządziły,  —  nie  łatwo  mogą  się  szerzyć  zasady  in(}\  widualizmu  mocnego,  mające- 
go przedewszystkim  swojo  władne  cele  na  wzglr-dzie 

Chwila  dziejowa,  żywsze  poczucie  samych  siebie,  budzenie  się  wśród  nas 
instynktu  życia  samodzielnego,  niejedno  moie  odmienić  w  usposobieniu  i  trady- 
cjach nioralnych  narodu.  Skrzyżowanie  się  prometeizmu  chrzeócjańs kiego  z  in> 
dy widualizmeai  kraiicowym  może  hyć  nic  bc7  wartuści  dla  naszegO  Życia  zbioro*- 
wego,  może  byc  płodnym  w  następstwa  dobroczynne. 

To  należy  do  przyszłości!  Tymczasem,  dzięki  zabiegom  ludzi,  umiejących 
pracować  nietylko  dla  przelotnych  interesów  chwili,  mamy  moiiność  bliższego^ 
gruntowniej  szego  poznania  myśli  jednego  z  najznakomitszych  przedstawicieli 
owego  indywidualizmu. 

Obyśmy,  wistocie,  nauczyli  się  rozicażać  lo  mleseniu  to  właśnie,  o  czym  czę- 
sto wygłaszaliśmy  łatwe  i  błahe  sądy... 

Wład.  Jabł<Mou>akL 


KIJYTYKA. 

Bibliografa  encykop.,  dzieła  zbio- 
rowe. 

Czsbek  Jan.  Kntaloij  rękopisów  Akadem 
mji  J'iuii'jriii<)śfii  w  Krakowie,  8-ka,  str. 
Kraików,  11)06. 

Otkarfają  Słowian  o  ^nicpraktyczność*— pa- 
rysta  powirKlzialby,  o  lenistwo,  i  oieomyliłby 
8i«^;  sa  ji  ilriiik  między  nami  wyjątki.  Byli  u 
noA  takicmi  Knu^sew^ki,  albo  ]5artoaaeewicz,  nie 
mówiąc  o  dawuicjszych,  o  Łelewdu  i  t.  d.; 
dstf  proUmt  •  onMiyt  Grabek  do  nich  oaieiy. 
Zdawaliśmy  sprawi;  niedawno  o  jego  wydanym 
wzornwr,  Orlandzie;  wwtystkich  publikacji  aka- 
dennckich  z  działa  lit«rackiego  on  jest  kore- 
ktorem stałym  i  8p<')tpraG0wnikłem,  acx  {k>  ty- 
tnlach  nic  wymieoianydł.  Teraz  wydał  znowu 
R7C7f>g6łowy  inwentarz  r«;ki>j>is(W,  jakie  .\kade> 
mja  poiiiada.  roruHzyla  ona  przed  kilku  laty 
myśl  zinwentaryzowania  wszystkich  rękopiiiów 


I  pobkich  i  tama  s  sajleimym  pnykladeo  — 

wzorem  wystąpiła.  O  znaczeniu  tych  r^kopł^ 
sów  nie  tu  miejsce  się  rozpisywać;  <^nf 
przeważnie  jłńźniejioe,  z  XVII  i  XVIII  wiekuj 
obfitują  w  Cracoviana  i  IGsccUanea;  w  kom- 
pondoiHi^  i  papiery  nnędowa;  «ą  ni^y  niemi 
i  unica,  szczególniej  literackie,  wiersze,  epopeje, 
fcomedje.  I'f«(}aczowi  przy»5rło«ci  na»<7.ei  o<Mjd 
prof,  Cz.  nową  znakomitą  przysługę,  t^ama 
myśl,  ponusona  praas  Akademję,  kiełkuje: 
oto  np.  kM.  Ark.  Lisiecki  ogłosił  niedawno  w 
„T^/.i/fliiil/io  ko-'cicIiiym"  fpnrniubkim)  katalog 
rekopif/^iw  biblioteki  ttcminaryjnej  w  Poznaniu 
(M  nude  do  XVI  wieku).  Dowiemyż  się  raz 
przeciek,  jaka  i  jak  bogata  naaza  dawna  «pu- 
gcicna  umysłowa. 

A,  Bruckner, 

Fiiozofja,  paychologja,  estetyka, 
etykW. 

Fryderyk  Paulsea.  Schopenhauer.  Sanilet, 
Mefisiojeles.   Z  (lruŁ:iogo  wydania  prze- 
I  łoży!  Jan  Kasprowicz.   S-ka,  str.  23> 
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Lwów  1905  r.  N\'v(lawriic( wn  Zwią/.ku 
DEukowo-Uterackiego  „VVietJza  i  Życie". 
Cena  rb.  1.80. 

Schopenhauer  —  Hamlet  ^  UefistoMeal  Z«- 
etawtenie  godne  niemieokiego  profe^ora^  i  to 
wcale  nif»  pr7,ypadkowo,  trzy  te  bowiem  posta- 
ci „wzajemne  na  siebie  rzucają  światło"  —  jak 
powHMia  antor— wspólny  mają  dar  jaanowidie* 
nia;  fnedewmyiMm  iniją  {nrseniUiwio  by»tre 
olco  na  ujrmna  stronp  uprnw  hidzkich.  zakry- 
wająi.ti  pod  2a»>tonu  pięknego  pozoru;  wspól- 
na mają  tei  rozkosz  w  ściąganiu  tej  iuistony 
i  w  obnaiułiii  Tzec^instośd.  Po  ca  tym  tnj 
te  ,p<»taci"  łączy  brak  wiary  w  wartość  przy- 
rodzoną człowieka,  brak  owej  wyrozumiałej 
i  opiekuńczej  miłOijci,  która  ma  świadomo4t' 
sta,  ale  spt^ląda  na  dobro  i  w  npadkn  nawet 
ladzką  widzi  duszę  i  jej  Hzuka.  Na  naadaie 
tych  lub  iimyi  h  różnic  i  podobieństw  mo^nn 
bez  końca  zei^tawiać  najrozmaiti^ze  poAtaci  tii- 
atoryczne  z  fikcyjnemi  i  pi^ać  o  nich  grunto- 
wne Tosprawf,  swtaiucca  gdy  ^  j«t  profeeo* 
rem  filozofji,  ma  nią  głęboką  wiedzę  i,  co  naj- 
wuiniejsza,  posiada  siV  tnjfmnice  przenop^renia 
rozmaitych  myili  ,z  języka  poezji  i  religji  w 
język  prozy  ftlosofiicuiej''.  Go  jednak  na  po- 
dobnych z<<«tawieniach«  pozytywnie  rzeczy  bio- 
rąc, zyskaju  owf  postaci!  Doprawdy,  l»arJ/,u 
niewiele!  Jeżeli  na  podstawie  taktów  z  życia 
aaniego  Schopenłiauera  np. — i  dzieł  je^o— nie 
potrafię  wyrobić  eobte  należytego  o  nim  aąda, 
to  n*i  poznania  mego  nie  zbyt  powit^k^zy  ze- 
stawienie 7.  Ifamletem,  albo  Mofi-stofeleaem.  To 
zwiększyć  może  zakres  erudycji  mojej  —  ta  je- 
dnak mo  zaw8B«  zwiękua  jeenoed  widzę- 
nia. 

Światło  np.  jakie  rzuca  Hamlet  na  postać  kró- 
la Fryderyka  Wielkiego  (prof.  Parilscn  upatru- 
je pokrewieństwo  pomiędzy  niemi)  rał"/.cj  za- 
ciemnia, niż  oświetla  drt^ę,  wiodącą  do  pozna- 
nia doaty  bohatera  pmeki^  Bet  ekrępowa- 
nia  myśli  ewojej  tym  zbliżeniem  Fryderyka  do 
Hamleta,  o  wicie  be/pośrcdnif-j  (1u-/Ih1iv  ona 
du  swego  celu.  Bądź  jak  bąiiić  należy  unikać 
aeetawitó  sbytecsnych,  wuoiizitcych  gmatwui- 
nę  w  pojęda^  i  mehęcających  do  bardzo  grubych 
{Mirównań.  wy?znkivranin  powiorzchownych  po- 
dobieństw, bądź  różyię.  Zresztą  sludja  Paulso- 
na  o  Schopenhauerze,  Hamlecie  i  Mefiatofele* 
eie,  bea  względu  na  casnacasone  wyżej  sblilenie 
ich  ka  lobie,  posiadają  apoco  wartością  miees- 


czą  nie  jedną  cenną  uwagę  i  nieraz  baidao 

trafnie  analizują  ówr.c  owych  postaci. 

W  sŁudjum  o  8chu pet) bauerze  znajdujemy 
■tannną  charakterystykę  jego  osoby  moralnej, 
która  w  odtworzenia  anton,  wygląda  nie  zbyt 

■  powabnie,  niekiedy  antypiityrznio.  Mówiąc  o 
jej  cechach,  największy  nacisk  kładzie  Paulscn 
na  przywary  tego  rodzaju,  jak:  pycizatkuwata 
zaroanmiałoió,  łatwość  odmawiaDia  niqi  in- 
nym,  skłonno^  do  odoeabniania  »ię  i  przekor* 
ności,   drażliwe  rozgoryczenie  i  t.  p.,  ktAremi 

j  odznacza  Hię  żyde  myśliciela  frankfurckiegu. 
Zwraca  awagę  równieł  na  to,  jak  życie  jego 
Hta!o  w  sprzecznoćei  e  jego  filoso^ą,  zaanneza 
i  to,  że  praktyczna  i  tporctyczim  filozofia  8cbo- 

I  penhauera  tkwi  korzcniatni   w  jego  osobistości. 

1  W  tym  wiizystkiem — nic  niema  nowego.  Ory- 

!  ginataą  jest  diyba  awega,  le  Sclłopenhaiier 
wskrzesił  na  nowo  srosnnienie  re1i;^'ji  odkupie- 
nia, zatracone  zupełnie  w  w.  XVIII.  <'fi?fi 
epoka  nowożytna  widziała  tyiko  drogę  po- 
twierdzenia iycia,  drogi  zaś  jego  zaprzeczenia 
nie  doetrzc^a.  Sdiopenhaaer,  podtng  antora, 
uczynił  wli^nie  odkrycie,  że  jent  onn  dnin^m 
wielkim  traktem,  którym  kroczy  lud/kość,  we- 
dług jego  pojęcia,  prosto  do  zbawienia. 

Na  zapytanie  —  cay  Schop.  note  być  do> 
brym  wychowawcą  pokoleń,  odpowiada  prze* 
ezjico.  Co  najwyżej  posiada  rysy  (silny  zmysł 
rzeozywietości,  pogarda  pozoru,  nieustratizona 
miłoóć  piawdy  i  t.  p.),  które  go  zalecają  aa 
wychowawcę  nezoiów  wiedzy;  gdy  chodzi  je* 
dnak  o  kierowanie  życiem  moralnym  ludzi,  to, 
pod  tym  względem,  nie  mo^c  się  mierzyć 
Chrystusem.  Końcowe  stronice  swego  sŁudjum 
poświęca  FaulMa  wykazaidu  wyfazoćci  Ghry 
atuaowej  pogardy  iwiata,  zestawiając  ją  z  Sclio- 
penhanc^rowr^ką.  Jest  to  najl)ardziej  nieocze- 
kiwany wynik  rozprawy  i^autsena. 

Stadjum  o  Hanileeie  napieane  zoitdo  głó- 
wnie po  to,  by  dowieić,  łe  w  nim  nie  znejdtt* 
je  się  nic,  coby  mogło  rościć  sobie  prawo  do 
nazwy  szlachetnego  i  dobrego  człowieka.  Ana- 
liza Uiiposobień  i  postępków  Hamleta  wyka- 
zuje, ii  jest  to  ozlowidt  znakomity,  wielkie  po* 

I  siadający  zdolności  duchowe;  nie  zbywa  mu 
także  na  żywości  uczucia  in orał n euro;  cierpi 
pod  wrażeniem^  które  na  umysł  jego  wywiera 
podłość  i  zMKwoló  łnny«2i.  Ale  działalnoćó 
jego  w  dramade^  aie  dowodzi  nfauihetnego  chv 
Tiktern.  Aleby  nmpelnić  tbjt  kiańoowe  nie* 
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kiedj  poglądy  autora,  trzeba  byłoby,  napiNa<' 
drugie  »tudjam.  Tu  wiro  mo^y  tyiko  aauwa- 
ijć,  ii  mało  uwzględnia  autor  ten  takt,  ii 
dsiatalnoM  —  *  lacrej  sadiowaiue  tSą  BamW^ 
te— było  uwarunkowane  środowiskiem,  w  kt^S- 
rym  podłość,  kłamstwo  i  obludu  jjr/eważaly 
WBselkie  loue  okłonnoeci  natury  ludzkiej.  W 
idttym  otocMDra  nchowwie  d9  to  nogtoby 
być  inne.  postać  bamłetyzmu  byłaby  inną.  Do 
szlacłietnopu  działaniu— braki i  Hamletowi  par- 
tiier'r.v.  Mówiju"  o  chwiej nosi-i  llamlota,  O  jego 
abuijt^  mu  liczy  i^ię  Paulneo  z  tym,  ie  mogła 
ona  Rteć  w  swiąsłcu  s  csynolkaoii  wyimego 
nodu,  nit  ehoroba  woli  jedynie.  Jut  nie  raz 
zwracano  uwagę  na  to.  io  Hamlet  cbwieje  się 
i  dla  tego,  ie  wątpi  o  tym,  i^.by  zabicie  jedne- 
go lab  dwdeh  toCrtw  wpłynęło  znacsniA  m 
wyplenieoie  wogóle  tego  gatunku  ludzi.  Btn- 
djura  o  Mefifitołolesie  wykazuje,  fłurdzo  grun- 
townie i  filozofrcznip,  i^  jwt  on  uosobieniem 
wszelkiej  podJo^ci — bez  £aHlr/.eżeij — uprawiają- 
cej podłość  dla  nuj  samej  i  t.  p.  Powtarzam: 
w  etudjadł  PanlMaa  eporo  dekawych  znajdu- 
j<»my  wywodów,  za  wiolł"  w  nifh  irdniik  bala- 
stu proto«ur.-<kic£ro,  za  mało  Hubtelności  w  do- 
tykania rzeczy  i  postaci,  należących  do  synte- 
sy  ar^ity«>nej,  ktćrydk  po«Mib  akutldem  tego 
•  caęsto  alę  sadeia. 

W.  Jabłonowiki. 

Antropologia,  etnografia,  archeologia 
przedliistoryczna. 

Dąbkowsiia  Stanisława.  Wc.ś'  Żnhuo  (pow. 

Riasuoslawski,  gub.  Lubelska;.  Odb. 

z  t.  XVIII  „Wiary.  8-a,  sir.  57.  War- 
szawa^  1905. 

Kaiątka  pi>  Dąbrow^łclej  stanowi  część  ze- 
branych przez  nią  wiadonio^Li  o  wsi  Żabna. 
Pierwsza  częś<'  tej  pracy  była  drukowana  w 
Wi^le,  zesz.  3,  r.  1902  i  przedstawia  obcas  «• 
duchowieDia  lodności  Żabna.  Oiąće  usupał- 
niającą,  baśni  zapijane  w  tej  wsi,  obiecuje  au- 
torka podflf'  osolnii).  Ninirjsjra  praca  składa 
si^  z  Siedmiu  rozdztalów;  z  nich  purv!Siy  oma- 
wia polotenie  wsi  pod  względem  gieogiaficc- 
nym,  rozmiar  j^,  eklad  i  budowę  zagrody 
(^.obyścia-  )  oraz  wnętrze  chałupy.  W  drugim 
rozdziale  znajdujemy  cbarakt^styczne  cecby 


mowy  tamecznej;  więc  brak  mazurzenia;  uży- 
wanie dfwięków  noaowycb  nieprawidłowo  i  in. 
Lttd  tabiedakl,  cdawna  w«  wii  oeiadly,  broni 
obcym  prsystspa  do  ojoowitny,  zazdrośnie  ca- 
łości jej  strzegąc.  Mamy  do  czynienia  z  ludem 
duchowo  niezłoionym,  pobożnym,  miłującym 
życie  rodzinne  według  wzorów  odziedziczo- 
nycśh,  niepoabawionym  pocsueia  piękna.  Mlo- 
daeft  posiadła  satokę  cxy tania  ddęki  przypad- 
kowemu zetknięciu  się  z  umiejącemi  czytać, 
drogą  samouctwa  i  naśladownictwa.  W  roz- 
dziale iTMttłm  aatorka  opisuje  ubićr  ludności 
onas  uensanie.  Pewi«m  postęp  śród  młodzie- 
wy.i^topnjo  w  forraio  uczeHanin  ,,nabok'\  dziew- 
częta zaś  niekiedy  ług  lub  kwas  kapuściany, 
którym  uię  zazwyczaj  myje  ludność,  za><tępują  , 
mydłem,  lees  „dla  białogłowy  nispnjttoi*. 
Rozdz.  IV  i  VI  samajamiają  nas  a  iyciam 
rodzinnym,  toyrarzyskim  i  zbiorowym  żabian, 
z  ich  zabawami  i  „śpiewkami"  oraz  z  zabawa- 
mi ddceinimmi,  a  tachnnkiem  caani,  z  gtów^ 
nami  światami  w  pojęcia  Inda  oiaz  zwią- 
zanemi  z  niemi  zwyrzajaini  i  wierz  niami.  Xaj- 
ob«zerniej  opisata  autorka  wesele  irozdzial  pin- 
t}-).  Ten  najważniejszy  moment  w  życiu  wło- 
ścianina odbywa  się  w  Źabpie  starym  obycsa' 
jem  nader  uroczyście  i  ceremonjalnie  i  trwa 
prrej;  przeciąg  kilku  dni,  podczas  których  na- 
stępują po  sobie  liczno  akty  obrzędowe,  a  ka- 
tdamu  a  nieli  towanyszy  pieSii  odpowiednia, 
jak  np.  podcsas  abieiania  raty  na  wianek, 
podczas  wicia  r'i/.^;i  fu  Żabian  sztuczna,  na 
podobieńf-two  nafnralnej  Ołlrobionai  i  in.  Wre- 
szcie w  siódmym  ruauiziale  mamy  pewną  ilość 
wiadomości  z  leesnietwa  lądowego,  ktćre  u  2a- 
bian  w  wyższej  jent  cenie  od  wiedsy  lekar!«kiej. 
Opinem  obn^u  pograebowego  praca  się  koń- 
czy. 

Praca  p.  I>.  czyni  wrażenie  dobre,  jakkol- 
wiek bowiem  nie  objęła  wszystkiego,  co  powin- 
na sawierać  mooognfja  wsi,  daje  nam  jednak, 
próca  ogólnych  wiadomości,  bardzo  wiele  szcze- 
gółów, dzięki  czemu  możemy  wyrobii'  -oMe 
opinję  o  ludności  Łcj  wsi.  Zarzucie  należy  au- 
torce, że  nie  inioruoje  o  odległości  Żabna  od 
najbliiaMf  atacji  kolejowej  i  rodaajn  połączenia 
z  nią.  ^  f  - 

'  P,  Ster  ling. 
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Językoznawstwo,  filologja. 

Góral  Bolesław  E.  ks.  Zanady  interpunkeyi 
polskiej  przez  ks.  B.  E.  G.,  profesora  se* 
minarjurn  Św.  Franciszka  Sal.  w  Sl. 
Francis,  Wis.  Milwaukee  lOO.'!.  Nakła- 
dem „Orędownika  Ji;/\  kowego  '  w  St. 
Francis,  8-ka,  str.  32.  Cena  25  cen- 
tów. 

8mM»irD7  ndaktor  ^Orędownika  językowe- 
go" ln>  0<ScaI,  któremu  widocznie  na  sercu  le- 
ży trodka  o  czy>^t(iśi'  jty-yku  ojczystcjjo  i  po- 
prawne  nitu  władanie,  napicia!  dla  użytku  prze- 
dowcszystkini  praktycznego  wymieniuną  w  na- 
główku rospcawę  o  uJ^WRDin  snaków  pne- 
Staokowydł.  Poświęcił  ją  .swoim  byłym  i  o- 
becnym  uoznioti)''.  Praca  to  niewielkich  roz- 
miarów, ale  pożylecztta,  jH>uciuijąca,  wykouaua 
umiejętnie,  z  należytym  uwzględnieniem  zaaad 
i  właściwości  składni  polckiej. 

Fonii  wai  znaki  prze-tankowe  mają  uwydat- 
ujać  w  piśmie  stot^unki  wzajemne  pcwnycłi 
części  zdania  do  siebie,  jako  też  do  wcpóbiej 
catoad,  OGzywttta  wtęe,  <e  tylko  na  podstawie 
dokładnej  snijomości  skłoni  opciać  można 
wszelkie  prawidła  i  przepisy  iiżywaTiia  tychże 
znaków  przestankowych.  Wykład  tei  zasad 
interpunkcji  poprzedzi!  nator  wiedomofciami 
aietbędneni  z  zaknen  układni  (str.  5—9). 

Poczym,  wymieniw!«zy  zimki  pr/pfttankowe  w 
piśmie  używane  (gdzie  obok  nazw  polskich  po- 
da) i  angielskie),  prowadzi  systematyczny  wy- 
kład O  znaccenitt  kaidego  z  nich  w  piAnie 
(przecinka,  średnika,  dwukropka  i  t  d.)  i  o  je- 
go użyciu  kolejno  V,'  zdaniu  pojedrńr-zym  i 
w  zdauiu  złożonym.  Wykład  ten  jes^t  wazejdzio 
jauny,  przystępny,  okrwlenia  tieaciwe,  zrozu- 
mizle;  przykładów  obfitość,  czerpanych  z  nnj^ 
!f»pf7..v(h  pifiarzów  i  stylist/iw  polskich;  pr/y- 
tym  terminologja  policka,  utarła,  język  Htaran- 
ny,  wysłowienie  bez  zarzutu.  Na  kodcu  (str. 
33^34)  dodał  aatar  ^Skorowidz  praktyczny**, 
przedstawiający  w  przejrzystym  układzie  całość 
wylożłincj  luuiTci,  i  titatwinjHcy  szybkie  zasię- 
ganie rady  w  wypadkach  szczegółowych  cO  do 
kaidego  taaku  przcatankoiwogD. 

Dotychczas  mietiimy  dwie  rospfawy  spe- 
cjalne, poświęcone  ząakom  przestankowym: 
Fel.  Bentkowskiego  (r.  1830)  i  Fi.  Lagow!<kie- 
go  (lS95)j  obecnie  w  pracy  ka.  Uórala  przyby- 
ła  trzeda.  Przewyższa  ona  obie  poprzednie 


zarówno  praktycznością  układu,  jak  i  systema- 
tycznym  i  jasnym  przedstawieniem  przed- 
miotu. 

Adam  Ant.  Ki j'ńsii. 

Orędownik  Językowy  dla  wychodztwa 
polskiego  w  Ameryce  ^^  ychodzi  15 
każdego  miesiąca  z  wyjątkiem  mieeię- 
c.y  wakar-yjnych  lipca  i  sierpnia.  Wy- 
dawca i  redaktor  odpowiedzialny  iis. 
B.  E.  Góral.  Milwaukee,  1906. 

Na  drugiij  półkuli,  wfiród  wychodźców  pol* 

skieh  w  Ameryce  pólnocnpj,  w  m.  Milwaukee 
wydawany  jest  od  roku  „<.)rędownik  językowy", 
pisemko  zeszytowe,  miesięczne,  poświęcoue 
sprawie  poprawaofei  i  OTStoM  jęi^ka  polskie- 
go na  obczyźnie.  Redaktorem  i  wydawcą  jego 
jest  ]$ol('>*}n\v  Góral,  profesor  seminarjum 
Św.  Franciftziia  w  Sl.  Francis  (w  stanie  \Vi«- 
konain),  a  współpracownikami  kilka  autoirów 
zamieszkałych  W  Ameryce  I  paro  tutejszydi, 
z  Galicji.  Zar«^wno  przeznaczonicm,  jak  tre- 
ścią, a  nawet  formatem  i  objętością  pismo  to 
przypomina  ^Poradnik  językowy",  wydawany 
od  łat  kilku  pnei  R.  ZawilińsMego,  dyrekto- 
ra gimnazjum  w  Tarnowie. 

Mamy  przed  sobą  zeszyt  8-y  „Orędownika" 
(z  października  1905).  Na  czele  tego  zeszytu 
nu<śd  się  rozprawka  d-ra  M.  Janika  p.  n. 
„Stanowisko  jęiyka  polickiego  wśród  języków 
słowiańskich  w  szczególiio^^ci.  n  indoruropej- 
skich  w  ogólności",  napinana  przystępnie  i  ze 
znajomością  przedmiotu,  przy  tym  owiana  mi- 
łością mowy  ojczyste]  i  głębokim  poczudem 
jej  wartości,  jako  dzielnego  organu  bogatej  li* 
fcratury  narodowi']  i  carcgo  dorobku  cywili/a- 
cyjatigu  roUków.  To  u.'/,  rozprawkę  U}  czym 
8ię  z  żywym  zajęciem  i  przyjemnością.  Autor, 
okn^lając  stanowisko  języka  polskiego  wśród 
jcTiyków  >łowiar)^kich,  p<)dnn«i  także  pytanie: 
„który  z  dziHicji^zych  języków  słowiańskich  po- 
został najwierniejszym  czysto-ałuwiauskim  tra- 
dycjom, a  więc  który  ma  najwybjtnieisze  zna- 
miona słowiańskie**  I  w  odpowiedzi  orzeka, 
że  za  język  klasyczny  uważać  należy  naj.siar- 
szy  język  literacki,  ję^k  pierwszej  biblji  slo- 
wiańakiej,  t.  j,  język  ataro  •  dowiańskii  czyli 
eerkiewDO-słowiański.  Lecz  j^k  ten  jest 
martwym  od  wieków. 

Wśród  żyjących  zaś  dzisiaj  języków  słowiań- 
skich tym  klasycznym  językiem  jest  ję^yk 
polski.  Według  autora  do  twierdzenia  te- 
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KO  napnUid  ujtntwma  jęiyk  ii*jwięlni«((o  poe* 
atowiańakiego,  jakim  je«t  Mickiewicz,  oraz 
proza  pol«ka  wieku  XVI -po.  kt<jra  p»zoi*tanie 
również  nazawsze  klasyczną  dla  W6z;}<tkich  j<;- 
kjków  ^owiMMrieh.  Powtóre,  wtiniejszym, 
bo  zandnic^m  .•prawdzianem"  tego  poglądu 
jo-it  typowa  gtogownin,  ?^kladnia  i  odaiifnniji  jp- 
zyka  polskif  KO,  która,  przechowujłtc  najwybit- 
niejsise  zoainiuna  sIowiauiikoHci,  przyznaje,  bez 
wci^ędo  na  ttpodohania,  palmę  klasyemoM 
ję^kowi  polskiemu*.  W  dalszym  ciągu  dr. 
Janik  uzasadnia  ten  ijoplad.  wykazując  iKjrrac- 
two  i  róiooroduość  dźwięków  języka  polskie- 
go więkaae  aniidi  u  któnnokoIwM:  z  i>ozo- 
»talych  josjków  alowiafiikicli.  I  pod  tym  wzglę- 
dem słuszność  po  'Jtronif  nutom  zupetna;  istot- 
nie bowiem  język  pulf^ki  w  fwoini  rozwoju  his- 
torycznym, przy  zachowaniu  starodawnych 
cnamibo  charakteryatycznycli  (np.  nozftwki  q 
i  <•),  wyrobił  jeszcze  obfitow  dźwięków  innych, 
jnkifj  ^.nden  z  języków  slow  iaiUkich,  dziś 
żyjących,  jako  tcź  i  zamarłych  nie  poi^iada. 

Charakteryzując  następnie  literatatę  naro" 
dów  stowiaiiHkich,  aator  słusznie  podnotti  zna* 
ozonie  piśmiennictwa  pol-kiri:!).  ktun  1:0  twór- 
cami w  w.  XVI  sa  niezwykli  władcy  słowa,  a 
W  XlX-ym  najwięksi  poeci  Słowiańszczyzny 
i  pisano,  godni  naiwięlmBych  Kwniun6w  SSa* 
chodu. 

!nne  artykuły  „Orędownikn"  zawarte  są 
w  oiipowiednich  działach.  1  tak:  w  dziale  „Py- 
tania i  odpowiedzi'  czytelnik  znajduje  weka- 
zdwld  i  objaśnienia  00  do  nastręczających  się 
niekifdy  watpliwiwci  w  odmiannrh  wyrazów  i 
spof-obuch  mówienia  (np.  pieniędzmi,  a  nie 
pioniądzmi:  pieniądzom,  a  nie  pieuiędzom;  w 
wyrazie  dilopobAj  akcent  pn^pada  na  przedo- 
atatntej  zgłosce  pn.  zgodnie  z  (^Iną  nNuM,  a 
nie  na  ostatniej,  ddn. 

W  dziale  p.  n.  „<iwara  poUko-amerykańska" 
mamy  zzereg  ])rzykład6w  z  ^wej  mowy  tam- 
tejszej, z  których  dowiadujemy  ^^ic.  jak  dalece 
lud  na  wychoil/t wit-  ii!rp!ł  wptywuwi  otoczenia 
i  miesza  do  swojej  mowy  wyrazy  i  wyrażenia 
obce.  Niektóre  domieraki  angidskto  tą  tak 
znacsne^  te  zdania  niby  po  polekn  wypowie* 
dziane,  stają -«ię  dla  Polaka  zui>einio  nirzt  zu- 
ntinlemil  np.  , Podobno  i  polskie  wurdy  ma- 
ją wkrótce  dostać  «we  arczlajtitu;  na 
komorze  przy  kościele  naszym  jnf  osta- 
wione  i  bardzo   fajn    wyglądają*  (gdzie: 
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wardy  ^  dctdiiice,  arezlaitse=  lampy  łukowe; 

korner  -  -  narożnik;  fiijn  h  pięknie)  i  t.  p. 

Na-t<»prii*'  /.nuticHZczono  wiersz  Konstantego 
Gaszyńnkiegu,  p.  n.  ,,L'6que  ad  finem*'  (złoto- 
ny  z  .'ł-do  zwrotek  osmiowienuowych),  jakby 
program  życia  na  tnlactwi^  .Rocmyślać  głę- 
boko o  błędach  prze-zlości.  I  przy-^ztośe  budo- 
wać 8wietnitfjt>zą  i  trwalszą,  A  radzić  apokoj' 
nie  bez  gwarów  i  złości,  i  Ł.  d.*^ 

Osobny  dział  stanowią  ,NajpoepolitMe  błę- 
dy językowe*,   gdzie  obok   wadliwy«-h  form  i 

(Imw  w  mowjf».  po-lane  są  ich  sprostowania! 
np.  zamiast  pozwoleiistwo  —  pozwolenie;  zani. 
Btojeć,  bojeć  się  —  stad.  bać  aię  i  t.  p. 

Pod  koniec  zamieszczono  wyjątki  ,Z  aneg* 
dot  i  fraszek  Żółkow-ki  -ro-  -:  1S-^2  .  „Hor- 
maiUx4ci'*,  ^Notatki  bibljograflczno",  wruazcte 
ogłoszenia. 

Staranna  redakcja,  dobra  polszczyzna  i  oel 

„Orędownika"  zacny,  stanowią  wybitne  etiony 
dodatnie  ezn«o])i>ma,  klArc  tym  samym  zojiitu- 
guju  na  gorące  poparcie  i  jaknajszersze  rozpo- 
wracdinie^ 

Dodać  naiety,  le  druk  ma  piękny  i  korektę 
staranną,  drukuje  się  zaś  w  zasobnej  drukarni 
Kaniszewskic^  i  8zy boczy óekit^o  w  Milwau- 
kee. 

Adam  Ani.  KryńsH. 

Slowofk  portugalske-polski.  podluę  iiajnow* 
szycn  żr-iiio/  njnacowany,  1:  Ze- 

słvty  I— Vi  łvraków,  Warszawa,  Ivur>- 
tyba.  1906.  Cena  zeszytu  30  halerzy. 

Od  lat  kilkunastu  wychodźcy  polscy,  osii-d- 
lajn/"y  się  w  południowej  Itrazylji,  w  stosun- 
kach z  miejscową  ludnością  ninszi^  zdobywać 
sobie  znajomość  języka  iK)riiigalskiego,  jakiego 
owa  Indnoflć  w  *ycin  codziennym  używa  I'o- 

;  nioca.  pr/.y  uczeniu  =^if'  tf^ro  języka  ma  być 
słownik  wymieniony  w  jKJwyższym  nagłówku. 
Wydawcą  tego  dzieła  jest  Fel.  li.  Zdanowski, 
drukarz;  książka  drukuje  się  w  Krakowie.  Oa- 
łość  okładać  się  bi^lzio  z  dwuch  części:  pierwsził 
obejmie  słownik  porfn^^nl-kfł-p  1-ki.  drugą — 
jKiUko-ponugabki.  I  zęsc-  l  wychodzi  od  sierp- 
nia r.  zeezlegOi  zeszytami  dwuarknszowemi, 
kUkyeh  ma  być  do  14-tu  (około  4.'>u  str.  dru- 
ku). !)nt\  "h  "7.a-  nianiy  takich  zeszyt '.w  <t  (do 
str.  192);  zawierają  ony  wyrazy  od  A,do  fal- 
/</y<eniO— baukrulctwo. 
ZiUcr^j  dzieło,  jakNvidtf»  z  kilku  zeszytów, 

l  jest  doeyć  skrooioy.  Jest  to  słowniczek  pod- 
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ręesny,  podftląey  tylko  same  sanezenia  wyrasAw 

portugalskich,  bez  przykładów  użycia  ich  w  zda- 
niacb  lub  jakichki^Iwiek  wyraźt^uinih,  mowie 
portugab>kiej  właściwych.  Ocsywiicie  podaje 
CU  wyrary  właściwo  językowi  mieszkańców 
bnuylijsklcbi  H6ry,  jak  wiadomo  r^ini  sfę 
pewnemi  właściwościami  od  jęsyka  ludnotó 
Portnjralji  europejskiej. 

Mu  początku  słowoika  przytoczone  ną  ,,gt6w- 
niejaze  zasady  wymawiania*  portngalskifgo 
w  Brazylji,  oraz  kilka  j^rzyk Indów  deklinacji 
i  konjugacji  w  tym  jozykii.  W-kazówki  {>•  jed- 
nak tią  nicwyrttarczającti  dla  samouka,  niektóre 
nawet  z  pomiędzy  odnoszących  się  do  wyum- 
wiania^  formułowane  lą  niejasno  i  niedoUulnie, 
np.  podano,  że -v  wymawia  -sic  czworako  (jak:  sz, 
Xj,  ^z,  i  5),  nie  określono  jednak,  od  jnkich 
warunków,  t.  j.  od  jakich  brzmień  sąsiednich 
te  różnice  wymawiania  zależą;  z  kilku  zaś  przy* 
kiadów  nit  ka/ily  czytelnik  wyciągnie  ogólne 
prawidło.  Podobnie  znznacrouo,  źo  <)u  raz  wy- 
mawia Bie  jak  drugi  raz  jak  i-w.  Ale  kietly? 
Powiedziano  takie,  m  i  r  na  końca  wyrazu, 
popcsedzone  samogłoską,  nadają  wyiazowi  no- 
sowe brzmi'  nir,  np.  bera,  joven*;  co  równiei 
ie?t  niedokładne  i  hlednp,  gdy*  hrzmitnne  no- 
sowe otrzymuje  zglaska  tylko  zaraknit^la  tą 
spółgłoską  nosową,  a  nie  cały  wyraz,  np.  jo- 
'ven=ż()wę.  O  akcencie  ]Kn\  iedziano,  ie  oa 
wyrazach,  jednoHylalniwych  jeft  on  uwidocz- 
niony; a  tymcza!>eui  w  przykładach  obok  jedno- 
acgłoskowych  (jak:  a,  ja,  iOr...)  są  i  dwuzglos- 
kowif:  nio,  atć,  apóz,  równie  z  akcentem  uwi- 
•do<*znionym 

Nadmicniriiiii  pu»piechowi  w  pracy  przypi- 
sać tei  należy,  że  przy  układania  wzorów  od- 
mian (w  tymte  w^pie)  nie  opntnono  wcale 
wyrazów  portu^aUkich  znaczeninnd  polHkiemi 
f^tr.  6 — lÓi,  wskutek  ozepo  czyJe'nik  przebiega 
okiem  różne  formy  czobowania  »tów:  tomar, 
eomer,  portir,  ale  z  ealej  tej  odmiany  nie  do- 
wiiidujł'  co  Ui  słowa  znaczą,  i  musi  być  cier- 
pliwym aźdruk  słownika «lojclzicdo  koucalitery/. 

bą  to  wszakże  nicdoktaduo^ci  i  usterki  drob- 
ne i  dotyczą  wyłącznie  wstępnych  kart  słow- 
nika. Sam  słownik,  w  układzie  przez  wydawcę 
zakreślonym,  uwaiaónaie^  za  ksią^  potrzeb* 

ną  i  jio^yt-eczną.  \ 

Zaznaczymy  w  koiici^^^  jwt-  to  piuwszy 
W  naswj  literntune  słownik  psrtngalsko-polski. 

Adam 'Ant,  Kryński, 


Historja. 

Karbowiak  Antoni  dr.  %  sLcnt  iiijflakUjczno- 
pedagogicznq  Komisji  edukacji  narodoum. 
8-ka.,  str.  28.  Warszawa  1905  r.  Cena 
kop.  75. 

Praca  niniejsza,  stanowiąca  odbitkę  z  ,J>rae< 

giądu  histnri  cznt  tro''.  jest  zapewne  rozdziałem, 
a  właściwie  szkicowanym  zarynem  kiikti  roz- 
działów z  „Hiatorji  szkól  w  Pol«)e",  którą  się 
zajmuje  ^M^alnie  autor  od  lat  wielu.  Znaj- 
dujemy tu  treściwą  charakterystykę  zaaad  na- 
uczania i  wychowania  szkolnego,  ksztniceriiu 
umyslowt^o,  moralnego  i  fizycznego,  prze/,  har- 
monijne oddjdatywaole  na^  umysł,  serce,  wolę 
i  ciido  młodsiely,  pisez  isqaolenie  wykłada 
nauk  z  zajęciami  praktycznemi,  ćwiczaiiami 
religijnemi,  uspołecznianiem  i  rozwijaniem  fi- 
zycznym (gry,  ćwiczenia).  Zdaniem  autora, 
Komisja  szczęśliwie  wybrała  i  harmonijni* 
skombinowała  pomysły  i  poglądy  Iioeke% 
Rou*'9eau'fi  i  lia><'<Jo\va.  Wysoką  wartość  tr- 
go  ayateiuu  uznali  delegowani  przez  rząd  pru- 
ski dla  Oeeny  szkól  polskich  pedagodzy: 
Meierotto  i  Oedika,  tndziet  prezydent  Prus 
południowych,  KIcwitz.  Za  daleko  jednak  za- 
chodzi p.  Knrbowiak  w  swym  pochwalnym  sa- 
dzie, twierdząc  w  zakończeniu  rozprawy,  ii 
W  systemie  Komisji  edukacyjnej  było  jut  to 
wszystko,  co  ił-«l  (lobrejo  w  systemie Iferbarta, 
w  aforyzmarli  p<d!i;.'-o^ne/.riyeh  pani  Ellen  Kcy 
i  we  wi»zytłtkich,  tak  licznych,  najnowszych  pra- 
cach dydaktycznych  i  pedagogicznych.  Hi- 
storyk powinien  trzymać  na  wodzy  swe  wzra- 
j^zenia  patryjotyczne,  by  nie  wprowail/ae  w  błąd 
czytelników,  «7ukaj^ych  w  j^o  twierdzeniach 
rzetelnej  prawdy. 

B.  CAlfbowsH 

Kraushar  Aleksander.  Obrastj  i  trizerinild 
hisLorycziit  z  UlasLt  acjanii.  8-ka  duża, 
str.  422.  Warszawa,  1906.  Nakład  J,  Fi- 
szera.   Cena  rb.  '2."0. 

Zbiór  r/eczy,  nieraz  dobrych,  znanych  z  cza- 
sopbm,  złożył  ^ię  na  ten  ci^g  dabzy  dawniej 
wydanydh  ^^Drobiaj^w**  i  „Karfek  bistorycs- 
nych  i  literackich".  Z  27  artykałów- i^yró- 
żniają  się  obszernipj«7f».  o  ...'Mborcie  Srtrmacic'* 
(Turskim),  jakuińuic  iKiUkim;  o  polskiej  oLa- 
rae  temu  paryskiego,  księinte  Lobomirskiej 
o  kaplicy  Szu^ich  waiszawskiej;  o  Helenie^ 
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B  Ma«mUkich  księinie  de  Ligno,  o  frankintacłi 
w  OfTenbachu  (protok('ly  komisji  ^lodoKoj, 
badającej  stużbę  pana  baruna  i  j<^o  córki); 
koDczą  cztery  sikiee  biogcafiezne,  między  in- 
nemi  o  dr.  Antonim  J.  (RoUe),  którego  lo«y 
literackie  poniekąd  !o»y  samepo  antor-ł  przy- 
pominają, tak  że,  uwagi  o  pracach  KoUego 
jakby  pro  damo  się  pi)łało.  Wsfayatko  to 
neezy  przygodne,  m«ras  •prmiroidttiia  s  krią- 
isk,  w  kaidcj  coś  nowego  i  oryginalnego; 
przy  artykule  o  Ma>salskir«j  np.  choćby  por- 
tret autentycsny  zamiast  imaginacyjnego  (w 
keiątoe  mton  —  fnnciun)  umicsiezono.  Cea- 
Bem  miykttt  dln  ilnstragi  mb^  napi^^ano;  bo- 
gactwo rycin  autentyrznvch  stanowi  osobliw&zą 
zasbiir*^  wszelkich  nowszych  publikacji  nie- 
zmordowanego badacza,  przeLiz4>ając€go  zbiory 
paryi>kie  \  wloakie,  petenbankie  i  darmactaekie, 
nie  mówiąc  o  krajowych,  ptywatnych  i  pu- 
blicznych. Żywe  i  barwne  opowiadnnif,  cie- 
kawość, i  roztnaitu^^ć  rzeczy,  zajmie  ka/dtigo 
nieupnedzonego  czytelnika,  przyjmującego  z 
wdzięeanośdą  te  nowe  „Drobiazgi**  i  „Kartki". 

d»  BrSckner. 

Kedekt  dyplomatyczny  Małopolski,  tom  lY. 
1386—1460.  Wydał  i  pr?.ynisami  objaśnit 
dr.  Franciszek  Piekctsinski.  (Monurnenta 
uitótiii  aevi  hislorica  tomus  XVII).  8-a, 
str.  XLIX  i  63&.  Kraków,  1905.  Nakl. 
Akad.  Umiej. 

I*rof.  Franciszek  Pickasiński,  zasłużony  ba- 
dać?' i  wvdawca  zfthytlc''w  historji,  a  zwla«zcza 
prawa  pobsiego,  pomnożył  świeio  wiekopo- 
mny swój  dorobek  nankowy  publikaeją,  wy- 
mienioną w  nagłówku.  „Koiifks  dyilomaty- 
czny  Katedry  krakowskiej  Św.  Wacława"  i 
„Kodeks  dyplomatyczny  Malopoli^ki"  —  to  per- 
ła w  koronie  za.-ług  czcigodnego  uczonego, 
któr^  nazwieko  zspfzęgło  »ię  tak  z  historją 
naazyoh  wiek6w  średnich:  z  ddejami  wewn^trz- 
nemi  lego  okresu,  Ho  7  ich  najcenniejj<zemi 
zabylkaiui  prawno-fipołecznemi,  jak  —  muiatn 
mutandis  —  naswiako  Momnuena  z  hiatorją 
Tizymn. 

Tom  czwarty  ^Kod.  dypl.  Mai.**,  który  wia- 
lnie mamy  przc<l  '-ohą.  zawiera  akty  r  lat 
1380  —  MóO,  czyli  od  jwcz^tków  doby  Jagiel- 
lońskiej ai  do  połowy  XV  wiekn.  C^6tem 
znajdnjemy  tam  556  doknmentdw:  z  nich  427 
w  brzmieniu  dosłownym,  a  120  w  regeetacb 


(streszczeniach  naukowych).  Przeważają  ol- 
brzymio  pod  względem  ilości  akty  pmwno- 
prywatne,  najspecjalniej  przoz  wydawcę  aw- 
zględnkme,  a  powoda  idi  wagi  dla  htetorji 
prawa  zwyczajowego.  Na  zbiór  cały  zlotyły 
się  biblioteki  oraz  archiwa  publiczne  i  prywa- 
tne w  Dzikowie,  w  Krakowie,  w  Lublmie, 
Lwowi^  Nowym  Sączu,  Petersburgu,  Suchej  i 
w  Warszawie. 

Oczywiście,  przypuścić  niepodobna,  aby  a 
tak  znacznego  okresu  czasu,  obejmującego 
sześćdziesiąt  cztery  długie  lata,  nie  luialo  zna- 
leae  etę  gdziei  jeezezą  zwłaszcza  w  rękach  pry- 
watnych, nieco,  a  może  i  wielu  oiyginałóir  i 
kojłji,  kturt'  posiadałyby  również  prawo  niepo- 
ślednie do  znalezienia  się  w  tym  cennym  zbio- 
rze, żadae  wydawnictwo  tt.go  rodzaju,  a 
zwłaszcza  t«go  zakresu,  jak  omawiane,  nie  mo- 
że być  wolne  od  podobnych,  nieuniknionych 
'  braków.  Zapobiec  im  imnick.id  —  nawet  w 
I  znacznej  mierze  —  mi>głoby  jedynie  podaien^ie- 
nie  i>oziomu  kultury  ogólnej  do  tego,  skromne- 
go zresztą,  stopnia,  iżby  zbieracze,  lub  posia- 
dacze prywatni  dokumentów  starych,  zdawali 
sobie  choć  irucb*,'  sprawią?  z  tego,  co  posiadają, 
oraz,  by  byli  gotowi  zawaze  i  chętnie  służyć 
skarbami  swemi  tym,  kt6rzy  oaakę  posuwają 
u  nas  ku  wyższym  szczeblom  rozwoju.  Zanie- 
dbano strychy  i  „alkierze'',  oddające  nieraz 
cenne  zabytki  prze&ziuoci  ua  pastw<^  zniszczę* 
niu  i  zagładzm,  przeszłyby  wprawdzie  w6wczas 
do  wspomnień  „rzewnych*^,  ale  nauka  zyskała- 
by na  tym  niechybnie  nie; cdn  i  o/dobę  8^vych 
pomnikowych  wydawnictw  faislorycznnych,  któ- 
re zbiorami  źródeł  nazywamy.  Czym  zaś  są 
te  £r6dla,  świadczy  sama  idi  nazwa:  są  i  l)^* 
dą  one  pódatawą  nieśmiertelną  odpowiednich 
badan  naukowych,  a  przeto  i  właściwych  ęa- 
j  łęzi  nauki  satuej.  Sądz^,  źc  zarównu  Akade- 
;  mja  Umiejętności,  z  ktdrej  zachęty  i  poj»arcla 
wydawnictwa  takie  najoblidej  płyną,  jak  i  n- 
czcni  wvdnwov  prywatni,  łicrytiiliby  dobrze, 
przyjmując  /ai  z.asadc  stała  uprzedzanie  szero- 
kiej publiczności  za  pomocą  prasy  o  każdora- 
zowym projekcie  wydawnictw  takich  mateija- 
łów,  których  wzbogacenia  niożnaby  ze  strony 
o«/>b  prywatnyah  oczekiwać.  Kodck-y  (dyplo- 
matyczno pfir  f.xctU4^ni  f  do  tei  włatsrue  k.ilcgo- 
rji  należą;  wystarczy  też  pmjizeć  omawiany 
tutaj  tom  czwtirty  .Kodeksu  Mdopolekiego", 
aby  się  przekonać,  jakie  to  klejnoty  ze  zbiorów 
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prywatnjch  dia  nauki  ocalić  i  r02|H)Wszechnić 
moimi! 

Wjdairoietwm  praf.  Pidcodińflki^  tjAafy 
sobie  odd»«oa  już  utnaiiie  umlutom  pnblika- 
rji  wzorowych.  Ohecne,  przystosowano  pciśle 
pod  względem  metody  techoicziiej  do  pienr- 
asjrdi  ŁRodk  tomów  .Kod.  dypl.  Ma}.*,  pono- 
nownie  tndjeję  wdwigaoa.  Szeze^oiry 
„Spif  rzeczy"  (treść  aktów)  podano  na  począt- 
ku tomu;  indeksy  (osób,  miejscowoiici  i  urzę- 
dów, oraz  rzeczy  —  instytucji  prawnych,  a 
nadto  pfsedmiotów  ninterj*In7«fa  I  t.  p., 
wnnknkowaoych  w  tekście  dokumentów)  sa- 
mif(«3!orone  na  końcu  książki,  a  ułożone  jak 
najtrfściwiej,  zaj^y  mimo  to  sto  dwadzieścia 
etronic  dnilni.  Jak  na  tom,  liczący  og^SIem 
684  stronice,  świadczy  to  wymowniej,  nit 
w.-izclkie  wywody,  u  r-nmionności  i  o  wielkiej 
pracy  wydawcy.  Żałować  należy  je<lynic,  że 
prof.  Piekosiuski  ziiiu>«7X>uy  byl  ze  wzgl^ów. 
oszcsędnoedowycii  ogranicsjó  się  co  do  129 
aktów  „mniej  ważnych",  do  podania  ich  ,re- 
geetrów",  zamiast  pełnego  tekstu.  Nic  tu 
miejsce,  by  roztrząsać  tq  kweAtję  pod  za)<adni- 
czym  względem  teoretycznym.  Mimo  to  je- 
dnak ciśnie  się  pod  pióro  nwaga^  te  właściwie 
nie  to  jest  ważne,  co  jest  ważne,  lecz  to,  co 
jest  ważne  dUt  toriy^.  Skoro  też  przypuścimy 
^i  isluszmc!),  źe  dyplomaty  malopoUkie  pra- 
wno-publiesne  ani  prywatne  a  okresu  1386  — 
14S0  nie  nkafą  się  Jnl  Jako  aaneks,  ani  ^ 
tym  mniej  —  ponuwnie  za  naszego  życia,  żul 
b«jdzie  tym  większy,  że  „teorja"  ad  hoc,  a  ra- 
czej jej  źródło  —  względy  czysto  ttaterjulnc, 
wpływ  ai  tak  głęboki  na  los  zabytków,  na  po- 
stać wewnętrzną  najeenniejszycJb  nawet  wyda- 
wnictw naukowych  nnsyyrh  mieć  muszą.  Naj- 
mniej, (ic7.ywi!-cic,  winu'  można  o  to  czcigo- 
dnego, pełnego  zasłag  badacze,  który  zrobił 
wszystko,  by  mur  przebić  głową:  teraz  i  wie- 
loltrotaie  jai  w  iyciu. 

K.  Kochanowski, 

Historja  i  teorja  literatury. 

BHtckaer  Aleksfihder.  O  literaturze  rosyj- 

^!:iej  i  ri'isrii!ti  lio  ni>'!  ^tn-Rf/ri/ji  tht-y  i  lat 
temu  li cjHUi.  v*Szkic  1U«  liicUi.  (Wyda- 
wnictwo im.  iia\ikowo-illerackicgo  we 
Lwowie  „Wiedza-  i  /.yci*3").  S-ka,  str. 
94.   Lwów,  1900.     Naklajclern  księgarni 


i  il.  Allenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i 
8p.  Ceaa  kop,  60. 

W«zyHtko>  00  wychodzi  z  ikxI  pióra  profeso- 
ra Briicknera,   pomijając  zdumiewając!;  erudy- 
cję, odznacza  się  zawszą  oryginalnością  uji,>cia 
przedmiota  i  jędroością  wykładu.  W  aikieu 
powytszym  odni^dujemy  więc  pr^mioty  wta- 
j  -^ciwo   pracom  znakomitego  uczonego,  z  małą 
I  domies/ka  tylko  żywiołu  publiryntycznego.  W 
I  pierwszej  części  swojej  pracy,  dotyka  szanowny 
I  profesor  stoeanka  naszego  do  literatuiy  roeyj- 
j  skiej  i  dochodzi  do  wniosku,  że  naisza  niezna-> 
jomość  literatury  ro-vwki<  i  jest  dziś  taką  sa- 
mą, jaką  była  za  c/^a^uw  Mickiewicza.  Uprze- 
dziliśmy się  do  niej,  stronimy  od  niej,  ignuni. 
jemy,  skwapliwe  zai  tbimaczenie  Jcafdego  ntwo* 
ru  Horkiego  bądź  Andrejewa,   nie  świadczy  o 
tym,  żebyśmy  się  literaturą  rosyjską  naprawdę 
interesowali;  zreaztą  wt^pomniani  autorowie  nie 
dają  jeszcze  naletytego  pojęda  o  sile  i  znacze- 
niu literatury  rosyjskiej.  W  zatsotadi  prof. 
Briickncra  jest  ^poro  prawdy,  a  i  przyczyny 
naszrgu  .'tfunicoia  od  literatury  rosyjskiej  do- 
brze są  tu  podlneńlone  —  jednakie  jest  w  tych 
zarzutach  trochę  pizesady« 

Prawdą  je*-!,  że  od  tej  literatury  rosyjrtkirj, 
która  odbyła  , tryumfalny  pochód  jx)  całym 
zachodzie^  i  celom  niskim  nigdy  nie  ałużyła* 
nie  mieliśmy  powodu  stronić,  gdyi  uczuć  na- 
szych r,na  uic  dotykała,  oszczerstw  nie  rozpo- 
w^zecłiniata,  jak  np.  wszelkif»  tandety  litcratu- 
'  ry  oficjalnej  (bywały  jednak  wyjątki,  a  których 
I  autor  nie  wspomina,  tak  np.  słynna  oda 
Niekrasowa  na  część  kata^Hurawjewa  i  Ł  p.). 
Ale  nie  jest  zgodnym  z  prawda,  żeby  tA  wła- 
śnie lifrratiirn  Ityl.i  u  nu-  na  indeksie,  jak  te- 
go dowodzi  sz.  prole.sor.  Robiliśmy  dla  niej 
mniej  więcej  tyle  samo,  ile^my  robili  dia  in- 
nych literatur  W!*f>ółczt'i^nych.  Wszak  wyi)i- 
tniejsze  dzieła  Turgenjowa,  ( Jonczarowa,  Toł- 
stoja, Dosiojewskiego  i  t.  p.  —  o  nich  (o  bo- 
wiem głównie  ciłodd  —  zostały  u  nas  przeto- 
fone,  i  wdął  się  nzupetniają  nowemi.  Kie 
mówię  jut  o  ostatnich  znakomitościach:  Gor- 
kim.  Czechowic,  -Andrpjwie,  Mcrcżkowskiml 
My  nawet  błazeństwa  i>(jk  na  potrafimy  tłu- 
maczyć. Że  nie  mamy  wszystkiego,  ooby  mo- 
że naleiato  mieć  —  to  inna  sprawa,  zależna 
nietylc  'wl  uprzedr.rń  i  wrfMjo-fi  wi^zelkich,  ih- 
od  braku  pracowników  i  t.  p,  Ale  my  nie- 
maniy  jeszcze  ogromnej  ilości  arcydzieł  tych 


Digitized  by  Google 


144 


4. 


Itt«ratiir,  kHAn  na  am  bardzo  wptywaly,  no  i 

od  których  nic  przykrciro  nas  nie  spotykało. 
Wszat  to  i  te  ^I/iiizjady",  kU'>ryoh  zanjoniość 
nam  wytykają,  względnie  niedawno  zostały  u- 
dostępnione  czytelnikom  naszym.  ZapdDiu  na 
swoini  gniocie  jeat  prof.  BrQdcDer,  gdj  mówi 
iiasf<  pnie  o  tych  ogniwadi,  Jiikie  łączyły,  lat 
temu  tr/YKta,  HtorntTire  polska  ?,  rosyjski).  W 
tej  części  pracy  swojej  wykazuje  autor.  Ue 
kultuni  Basi  moakiewakiej  eairdnęcza  Ktenta<- 
rzc  polski^,  jak  tam,  trzy  wieki  temu,  a  i  pó- 
/  liej,  czerpano  ze  źnuieł  polt^kich,  jak  tłuma- 
czono Bielskiego,  Stryjkowskiego,  Gwagttina  i 
W.  iuuycb,  którycłi  u  naa  podówczas  pne$tar 
waao  jut  (»7tać  i  alodMÓ.  Batmg  faktów  i 
uwag  niezwykle  ciekawych,  stwierdzających  — 
wbrew  wywodom  uiekt^jrych  uczonych  rosyj- 
skich —  (prof.  Sobolewski],  Władimirów,  Kar- 
akij)  donioaloB^-  w[)lywów  litentary  pol&kiej  na 
ruską  i  roa^j^ką.  W  końcu  broszury  uwojej, 
jako  wymowny  dowód  tych  (Kld/iaływań,  umie- 
ścił autor  spiij  tłumaczeń  rosyjskich,  dokona* 
nydi  ae  źródeł  polskich,  głównie  w  XVII  w, 

tn.  Jabtomemski, 

Ciełkosz  Kasper.  Prrjkf^fczntj  przeghid 
dzi<*jow  literatura  polskiej.  .Ś-ka,  sir.  'Hi. 
Brod^',  I9()ł).  Nakładem  i  drukiem  księ- 
;;arni  Feliksa  Wesla.   Cena  kop.  50. 

Ji-^t  tii  w  chronologicznym  porządkn,  w  iV.r- 
iiiic  tabelki,  ułożony  spis  autorów,  z  podaniem 
obok  tytułów  głównych  utworów  1  treściwych 
kilkowynuowyeh  etreszcseń  kałdęgo  dsiela. 
Możnaby  sią  domyślać,  ii  autor  miał  tu  na 
«'elu  ułatwienie  pamięciowciio  ogariU(;cia,  przy 
pomocy  takiego  skrótu,  całości  dziejów  litera- 
tury młodzieży,  przyr«posobiającej  się  do  egza- 
minów. Uganiając  si«  m  treśdwoócią,  a  nie 
znając  dobrze  omawianych  utworów,  autor  po 
>]»';<'  cz(.'sto  określenia,  błędne  całkiem  lub  tak 
ugóbiikowe,  że  nikogo  nie  objaiiuią.  Tak  np. 
Dzieje  w  Koronie  (GÓrnicki^^):  .Raczej  ftice- 
cjo  i  anegdoty";  „Pieśni"  Kochanowskiego: 
,N':i-'Iadujc  w  nich  poglądy  etyczne  lInrrK  .if,"!": 
„Żywoty  świętych"  8kargi;  „Miały  iwprawic 
oby c^ajo. prywatne";  „rogaUlw^  Źmichowskiej: 
^Poemat  prozą  se  sniyomośdą  dudui  tndskie- 
go";  ,Duch  i  Krew*  Pługa:  ,, Powieść  zbijają- 
ca atawizm'';  ,,Wł'«cłc''  Wyspiańskiego  to 
.,dr:uQat  liryczny  nu  tle  narodowym,  rozstrzij- 
sając  kwestię  ludową",  „Wyzwolenie"  cal  to 


„dramat  narodowy  w  formie  malownieiej  a  cię- 
ty satyrą*.  Pkóbki  te  doetalBCSoie  chyba  eba- 
raktcryzują  wartość  i  u^tecsnofló  praktyczną 
treściwych  sądów  autora. 

Grabowski  Tad.  Stan  WitpułesfiHna  Chor- 
wacja. Stiidja  Literackie  I.  (Wslop. 
Walka  .«larych"  i  „młodych".  Józef  Mein- 
bart  w  Jarosławiu.  11.  Ksawer  Szandor 
Gjałski.  8-ka,  a(r.  252.  Lwów,  1905.  Ce- 
na rb.  2. 

Jpr^t  to  znlKlwic  tr7ffia  czcm-  zaraierzonrj 
przez  autora  pracy,  której  celem  jest  dać  po- 
znać dpotoezeństwu  poUkiemu  wybitniejszych 
przedstawłcieii  twórczości  literackiej  Chorwacji 
wspólczc-nr;.  Niniejsza  część  poświęcona  je«t 
najznakomitszemu  powieściopi^sar^owi  chorwn- 
ckiemu  Szandoruwi  (Tjalskit.'mu,  naiitt^pne  trak- 
tować będą  o  najwi(,>kszym  |K>ecte  Chorwacji 
dzisiejszej  Silvijc  Kranjczcvicu  i  najbardziej 
utalentowanym  drainatopisarzu  Ivo  Vojnovi- 
cu.  Zapyta  się  może  czytelnik,  po  co  tyle 
miejsca  przeznaczać  autorom,  któray  w  eaoln- 
eji  literatury  europejskiej  decydującej  roli  nie- 
odegrywaja  ani  rozgłosem  wi(,kszym  sic  nic 
cieszą.  <  Vy  nie  lepiej  byłoby  poprzr^tać  na 
zwi«;zlyc-h  sylwetkach  literackich,  jak  to  leżało 
pierwiastkowe  w  zamianę  autora?  W  przed- 
mowie do  ksiąikl  o  Gjalskim  znajdujemy  od- 
powiedź na  pytanie  powy^'*zŁ.  .\ntor  nictylko 
względami  literackiemi  kierował.  Chodziło 
mu,  roięd^  ioitcmi,  o  zblifenie  ku  sobie  diru 
pobratymczych  narodów,  bliskich  sobie  języ- 
kiem, chandctereni,  «lolą  --  a  wim-j  jeszcze 
niedoli).    Pragnrd  książką   śwoją  dorzucić 

drobną   cegicike  do  budowy  ^-szlachetnej  i  ro- 
zumnej wzajemności  słowiańskiej^  Stąd  UA 
rozległość  pracy,  w  którąj  nictylko  sprawy  li« 
torackie   są   ^zczegółowo  i  w/r><'h«tr')nT>ip  roz- 
:  irząsano,  ale  i  tło  historyczne,  jłolityczno-spo- 
'  łecziie,  zostido  należycie  uwzgli^dnione^ 
I     Zresztą  nie  dziwimy  sii;  autorowi,  fe  sam 
.  przedmiot    literacki    jKirwał   go  i  zachęcił  do 
przi  dstawionia   nam    możliwie   zupełnego  jego 
;  obrazu,  wistocio  bowiem  współczesna  twórczość 
literacka  Chorwacji   może  być  nietylko  źró- 
dłem ciekawości  dla  ]pobr»ty'h)eóu,  nu  iylko  ich 
I  hyi!ii>fiti(  może  wywoływać,  ale  i  prawdziwych 
,  przyjemności    ifiporo    może  icAżdem^  do^tar- 
i  czyć. 

'     Nie  z  tego  więp^  będziemy  robili  autorowi 
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zarzut,  że  pracę  swoja,  podyktowaną  szlucbe- 
toemi  pobudkami,  opart  na  badaniadi  su- 
miennych pnedmiotii  i  ramy  jej  rownnjł, 

ale  z  togo,  że  wykonał  ją,  doprawdy,  niezbyt 
po  literacku,  że  mało  «ię  liczył  z  wymagania- 
niami  krytyki  literackiej,  stylu  za^  Bwcgo  nie 
umiat  utnymać  na  wodsy  dobrego  mąka. 

Oiyż  l>o\viera  cośby  na  tym  straciła  postać 
Gjalskicgu  i  jr^o  t  wór(/.o--(',  i;dyl>y  autor  7:a- 
miaat  titren^c^ac  wezeikie  utwory  znakomitego 
powi«teiopisarza,  nie  wyłticzajłic  nawet  d«o* 
bnoslek  poabawionycb  anacMoiaf  aajnia«t  opo- 
wiadać  icli  falniłę  drobiazgowo  i  rozwlekle,  po- 
przcBial  n:i  wyculn  Iniicniu,  a  na.Htępnio  zgru- 
powaniu w  caiuśf  żywą  i  harmonijni),  zasadni- 
cxyA  Tjt^w  )efft  lalenin  i  przewodnicli  idei 
jego  tw6n*xolti7  Szczegóły  drugorzędne  nie 
liiijacf  SIC  spożytkdWHf  tlla  charakterystyki  o- 
gulue),  zbyt  obciążają  pracą  p.  T.  Grabowskie- 
go, unią  w  końeu  csytelnika  i  wciąż  go  od- 
wodsą  na  strony.  Nuly  T6wm«t  styl,  ktdiy 
płynie  wprawdzie  z  serca  gorącego,  tiinii  jncego 
podziwiać  nzczerze  i  nastrojonego  na  wysoką 
nutę,  —  tak  je^iŁ  jednak  bez  przerwy  kwieci- 
stym i  fticzytnym,  ie  at  ńę  staje  ekliwym, 
monotonnym  i  traci  powab  naturalności  Czy* 
można  Itowit  tn  wciąż  nadużywać  takich  ele- 
mentarnie -  poetyckich  zwrotów,  {>urównań  i 
t.  i  to  w  daiele  liiBtorycsDO^Iitenickim  —  jak 
oto  ten  np.  ^..^tawflby  po  sobie  ptzee^te 
echo  dalekiej,  cudnej  pieśni,  co  po  szalonej, 
próżnej  burzy  wybiega  dzwoniąc  z  drobnej 
pieriii  słowiczej  i  spada  po  drżących  gałą/kuch 
dnew  z  ostatniemi  kroplami  miniony  desaczu, 
i  anoei  się  po  łąkach  z  wonią  kwiatów,  co 
wiatrem  zwichrzone,  podnn«/!f»  drobne  pfówki, 
i  płynie  ku  niebu  po  gwiazd  promieniach  i 
iwietle  księ^yca^."  (str.  170)  i  t  d.  B«  gwiazd, 
ksi^ca,  promieni  słońca,  tak  lub  inacaej  wy- 
glndfljac yth  (.hiiiur,  kwiatów,  ro-*y,  stmmykfi  i 
t.  p.  pi«rrwia.-*tk ów  koiiihiiiowanych  wszrlkift 
itjloaoby,  nie  umie  autor  obchodzie  nawet 
wówcsas,  gdy  sam  przedmiot  opisywany,  sytn- 
iłcja  i  t.  d.  poddają  pit>zącemu  słowa  nie  mdłe 
i  nic  >!i)(lkif,  nic  zewnetr/.nio  tylko  podnio-h' 
i  poezją  ichiłąie.^Jccz^  jełne  męHkiej  mocy  i 
treŃ^  i-woją  irymowne.'  O  połowę  mniejszą 
t^łif  "^ąiltt  omawianaf.,gdył)y  nie  ta  dą« 
mmć  Ęittla  anWa  do  rozmazywania  Htylu  swe- 
po,  .io  przeciągania  ntfłiny  poetyczno^ci.  Ta 
nicpowsciągiiwoiić  narażą      cz^to  ua  zwroty 


niezręczne,  wymuszone,  na  jakie*  wydwarzanie, 
niekiedy  wprost  zabawne  (np.  ,...to  twarda, 
•ncha  i  niewdsięczna.  gletw,  o  kt6rej  wystające 

skały  i  ostre  kamienie  napróżno  rani  poeta 
swoje  skrwawione  stopy,  którri  napróJno  orze 
pługiem  awego  natchnienia,  napróżno  uU'znia 
namnem  swiek  mHwtfyeh  itUi^  naprfitno  zlew» 
obfitym  desiciem  łez...*  i«tr.  V.*{j).  Zwróciłem 
tu  na  to  uwagę,  gdyż  ttrak  ijniinrkowania  w 
kwiecistości  stylu  wprost  razi  w  tej,  ze  wszech 
miar  pożytecznej  i  ciekawej,  pracy  T.  Gnbo* 
wskiego,  któremu  zawdzięczamy  nie  jedno  stu- 
djnm  Itternckie,  pisane  prawdziwie  wytwornie 
bez  {Hjnsjoiiarskiego  wysiłku. 

Podkreśliwszy  to,  co  jesl  wadą  książki,  p. 
O.  tym  dłętnieij  podnoszą  jef  istotną  wartoM. 

Polega  ona  nictylko  na  tym,  że  dał  nam  w 
nit']'  autor  dokładny  oliraz  płodnej  działalności, 
twórcy  oryginalnej  powieści  naioduwej  chor- 
wackiej, lecz  t  na  tym,  że  przez  pryzmat  twór* 
czofoi  wybitnego  pisarza  pokazał  nam  duszę 
narodu  pobratymczej,'*),  pozwolił  odczuć  jej  klę- 
ski i  cierpienia,  wzltty  i  nadzieje,  w-ka/ał  to 
w»zy«tko,  co  jej  rozwój  uilaremuia,  dążenia 
powstr^mnje  {  paczy.  Wepółczncie  dla  tego 
wszystkiego,  gorące  przejęcie  się  dolą  narodu 
sympatycznego,  pełnepo  szlachetnych  przymio- 
tów duazy,  udziela  się  w  zuftełności  czytelni- 
kowi.  Ks^lka  ta  nietyjko  jei^t  wypełnieniem 
luki  w  piśmiennictwie  naszem,  lecz  i  uczyn- 
kiem dobrym,  przyoof^zącym  zaszczyt  naszej  li- 
teraturze. 

Wl.  fahlonowsU. 

MazaniwsM  M.  Józef  Ignacu  Kreuueic- 
gfd.  Cliaraktorystyki  literackie  pi«arzAw 

{iolRkii:li.  XV.  S-ka,  str.  l.')H.  (Hildjotnka 
I  powszechna,  Nr.  531—533).  ZIoczów,  bez 
roku  (1905).  Cena  kop.  30. 

FiębMsta  to  jui  z  kold  ,clłanikteryetyk« 

literacka"  i  jedna  z  najlepitzycJ),  jakie  się  d«c 
I  tycłiezaił  w  „Bibliotece  powszechnej"  ukazały. 
Zadanie  było  Łruduc:  ując  w  krótką  całość  ży- 
cie Kraszewskiego,  scbarakteryzowac  ogrom 
jego  działalności  I  za-In^  nie  jest  rzeczą  by- 
najmniej łatwą.  Trudności  jt-dnak  pokonał  p. 
Mazanow^ki  zwycięzko.  8ludjum  aiu)jc^)0<lzie- 
iił  na  trzy  rozdziały,  odpowiednio  do  trzech 
^ównydi  okresów  daiaUnoiei  Eraszewskiq;o 
(1812—1840;  1840— 18C2;  18G2-1867);  w  każ- 
dym nwydatnił  ro/wói  jego  twórczości,  poda- 
iąc  jej  ogólną  charakterystykę  i  tylko  uiektóre. 
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najwjbitniejflzc  powieści  streścił  i  ocenił  szc/^ 
gdlowo.  8«koda  tfUco,  le  w  rocdztele  IrMciin 

poprzewtal  na  szczegółowej  ocenie  -Starej  ba- 
śni", talfie  zaś  znakomite  powieści,  jnk  ,^^ym 
aa  Nerona",  „Hrabina  Co^el"  tylko  zaznaczył; 
tłumaczy  »ię  U>  zapewne  brakiem  miejsca:  au- 
tor nie  chciał  zbytecznie  przekraczać  rozmia- 
rów „Charakterystyk";  jakkulwii  kli.Kiż,  rozdział 
trzeci  jest  w  stosunku  do  dwu  pierwszych  Pta- 
nowczu  za  mało  wyczerpujący;  dwa  pierwsze 
natomiast  fcą  (^waeowana  bardso  dobne.  Zo 
Btudjdw  o  Krofizewiiikira  autor  po»tugiwat  się 
głównie  kt<ią^.ką  Chmiolowskingri,  ale  nie  po- 
przestawał— przy  rozbiorze  poszcz^óloych  po- 
widci  —  ani  u*  niej,  ani  na  innych  opncowa* 
aiach.  opierając  awoje  sądy  na  bespośredniej 
^najomoioi  tttwor<^w  ziinkomitctro  powiesciopi- 
8arza.  Ogólna  charakterystyka  Kraszewskiego 
ju»t  trafna,  a  uwydatnieniu  jego  olbrzymich 
msing  ~  plastyczne. 

Ign,  Chnatwwski, 

Nitowski  Jan.  Józ<^J  lynaci/  Kraszetcski 
i  jego  diieła.  iKsiąiki  dla  wszystkich, 
246).  16-ka,  str.  88.  Warszawa,  1905. 
Nakładom  i  drukiem  M.  ArcUi  Warsza- 
wa 1!>0."».    (^ena  kop.  15 

Autor,  opierając  się  głównie  na  obezernej  mo- 
nografii Chmielowskiego,  opowiada  treściwie 
koleje  źyeia  pisana  i  charakteryzuje  jego  rfilno* 

rodną  dzialiilnośi-  literacką.  Zbyt  pobiegnie  opo- 
wiedziane  koleje  iycia  tak  hosrał^^i^o  w  nzczegó- 
ly,  ciekawe   pod  wzglf-fiein  kulturalnytu,  lite- 
rackim,  apoteczno-j)4>litycznytn,  pozbawiły  Uu 
zarys  iDteresn  dla  c/ytcioików,  którzyby  ńą  l 
mogli  {>r7,v  tej  f<po.«obno^L'i  zapn/nn''  z  różnymi 
faktami  i  pojawanii,  w  których  Kruszewski  u- 
czestniczyi,  jako  dzialac-z,  publicysta.  Zarówno 
obchód  Jttbiloaszowy  w  Krakowie,  jak  proces 
lipftki  pRcd^tawione  aą  aucho  I  pol>i(>żnie.  choć 
fl'ił'>r  w  koTK-owoj  ocenie  nazrwn  kilkakrotnie  , 
Kraszewskiego   „tyianetn",   to  bwą  opowicjłcią  i 
nie  nzBsadnił  bynajmniej  „aadludzkości"  tej 
postaci,  a  jedyny  fytiU  do  takiego  wyróżnienia: 
olbrzymia  pracowito^^ó— nic  została  należycie  If- 
My<la>ni'>ii  1  !  srłiarakteryzowatiji.  Xa  poczjitku  | 
zarysu   niyitiie   w&kazauo   „Puua  l'odstolego" 
(r.  ]778s  jako  piermizą  powieść  polską.  Na 
ostatniej   karcie    „Przypadków    DiiświiKlczyń-  , 
^kicgo"   w    ip'rrwntnych  wydaninrh  Gnilla  |>o-  | 
luie.'ZCZooy  jest  podpis:  „w  Ikrlinie  2(i  lutego 


J&  4. 

1775  r.",  bt^'dący  datą  nkończenia  tej  pierwszej 
powieid,  ogloflconej  r.  177$. 

B.  Ckttbtmtii, 

ŻMiehowtka  Nareyia.  Lialtf  do  rodsiny 

/  prz-ijjodóf .  III.  S  kn.  «tr.  'A\^.  Kraków, 
19V0.  tiel)eihncr  i  Sp.  Cena  rb.  2.1)0. 

Po  długiej  przmrie  w  wydawnictwie  listów 
2michowsldej  do  rodziny  i  przyjaciół  ukasal 
się  tom  trzeci  (pierw^szy  i  drugi  wyszły  w  r. 
ISH.^).  Składa  ł*ię  nań  cały  szereg  li^t/Sw  do 
Anny  Kinidaickiej,  Bibiaany  Morae^ewekiej 
i  aHatyMy*  (jej  nazwiska  nic  wyjawili  wydaw- 
cy); kilka  listów  do  braci  i  sióftr  i  wreszoe 
\K)  jivitiyiii  liście  do  Władysława  \Viers:l>ow.-ki<-- 
go.  do  Ludwika  Jenikiego  i  do  Lucjana  Tato- 
mira.  We  wtsyatkidi  widnieje  to  samo  szla- 
chetne ol>ticze  duchowe^  ze  wezyatkidi  bije 
samo  gorące  serce,  cn  ?  li^tAw.  zawartych 
w  dwu  pierwszych  toniiich.  \\' prawdzie  niema 
tu  listów  tak  ciekawych,  jakiemi  w  tomach  po- 
przednich są  liaty  do  btata  Erazma  i  Sewery- 
na Hl^anowsktego:  po  większej  części  kraSli  tu 
Żmichowskn  ołłraz  swoich  zajęć  i  projektów, 
przygód  i  podróży.  Ale  i  tu  nie  brak  ry«ów 
i  ssczfigólów  wysoce  aoamiennydi.  Bardzo  do* 
sadi^  Bp.  jest  diarakterystyka  reakcji  ]k>  roku 
1848  w  liwcie  z  Lublina  do  Moraczewskiej  z  d. 
7  marca  1S4.^  roku,  może  do«ridniejhZ.n.  jeszcze, 
niż  w  listach  do  Elżauowakifgo  i  Markiewicza: 
„Francnsezyzna  zagłuszyła  polskie  rozmowy, 
zbytek  azjatycki  rozsiadł  tSą  po  szerszych 
i  c'i;i^[iii^)szych  salonach.  <jrra  w  karty  }*otrnja 
-tawki,  a  herby  jakie  pyszne,  a  duma  rodowa 
jak  w  górę  podrosła,  jak  nie  się  W  bawełnę  nio 
obwija,  a  syatemata  polityczne  jak  bezczelnie 
.swoją  ruakcje  glo.szu,  a  p<>bo?.ność  obrządkowa 
jak  w  nłodzie,  a  księża  jak  się  cieszii,  że  Ko- 
^iói  tryiuufujc.  a  lud  biedny  jak  mrze  w  nę* 
dzy,  demnocic,  pogaństwie,  rozpuście  I  siwo* 
dniach  —  duMyczka  za  duszyczką  zwierzęceje* 
(str.  ?>0()).  Wr-  jrs/.czp  cicknw-7i>  .-.'i  li^-iy,  pisa- 
ne w  latach  przidpowi^taniowycb.  Jak  uiadomo, 
2micfaowska  nie  tndzila  się  i  nadchoti/oce  po- 
wstanie r.  1863  poczytywała  za  straszne  nie- 
<7<:zęś(ie  dla  narodu;  bardzo  znamiennym  pod 
lym  względł-ni  )<>^t  list  do  Moraczcwrikiej,  pi- 
sany w  Warszawie  dnia  14  grudnia  1,S60  roku, 
a  zwłaszcza  t«n  u»tęp:  «Fan  Ludwik  Miero*- 
^l;l\^-ki  jtrzyslat  proklatnat^ę  do  młodzieży,! 
żeby  była  gotową  i  tylko  czekała  ha*-J;i,  któn- 
jej   ma  jego  sekretarz  i  przyjaciel.  Kurzyna, 
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przywip/ć  niezadługo:  Ipct  fa  odozwa  i  obietni- 
ca  nie  wiele  jakoś  wiary  obudziła,  tym  bar- 
dziej, że  o  legionach  zagranicznych  najAprze- 
esnicjMe  obiegają  widci.  Btfg  widsi,  Ae  kra} 
jeszcze  do  godziny  powstania  nie  doszt-dt,  aloć 
zawrze  chył)a  lepiej   byłoby,   pdyliy  tutaj  ze 
i^woim  hufcem  przycuuxii  zginać  len,  juk  się 
Min  tytnlaje  gkort^jf,  nił  gdyby  pobkiemt 
koleni  obce  ziemie  zasiewał  —  już  dość  było 
tego  ziarna.    A'>. 7/  />!:<  /7,'.  pri^-fiac:-,',   ale  my 
pr X£ bonzy t'  me  możemy^  te  nam  od  nauk  i  przy- 
gotowamaej  pracy  tyle  głdw  młodych,  wi^c  Je- 
s*e  niethjrzafyth,  odrym^  (atr.  417).  Zupełnie 
innego  zdania  była  Moruczewska,   [)elna  jak 
najlepszych  nadziei,  i  stJi'1  'li>-/lo  do  poróżnie- 
nia przyjaciółek   i  do  zerwania  kurej«pondeucyi 
na  lat  pli^tnaiicie:  pnsedoetatni  list  Żmichowskiąj 
ma  datę  7  maja  18G1  roku,  ostatni  —  20  gru- 
dnia r.   (na  kilka  dni   przed  Miiirrcia). 
^'iektóro  listy  do  „Matyldy"  rzucają  światło 
na  pnekonanin  leiigijae  ^micboiraki^  i  te 
walU   wewnętrzne,  przez  jakie  przechodziła. 
W  Ii4cie  z  dnia  20  marca  1870  r.,  w  którym 
pi«zc,   pomiędzy   innemi,  o  dziele  Lf£ro)iv^'£ro 
„Ijc*  pcres  et  łcs  enfants",   wyrywa  nie  jej  ta- 
kie wyznanie:  „O  potrzebie  katolicyzmu  takie 
kilka  bąków  strzcUI   (IiC>guuve),  widzi  w  nim 
najdopkonahza  metodo  do  rozwinięcia  roligij- 
ności  w  człowieku,  a  to  jest  właśnie  najdosko- 
nalsza machina  pneumatyczna  do  jej  wyciągnię- 
cia s  człowieka*  (str.  481).  Najznamiennięjszyni 
jednak  jent  długi  list  (z  d.  7  i  8gntdaia  1863 
roku),   w  ktAryra    Żmichowstra   spowiada  «io 
przyjactółec  ze  swycij  wrażeń,  doznanych  przy 
csytanfu  .Życia  Ghry«tusa*  Renana;  polemika 
z  niektóremi  poglądami  Renana  —  to  jeden 
z   naipifknif  js7,Tch    i    najglębHzych  ustępów 
w  całej  korespondencji  Żmichowskiej.  Znajduje 
«ię  nadto  w  tym  liście  jeden  z  tych  ślicznych  afo- 
ryzmów, jakich  pełno  w  jej  piamadi:  „Ojcsyzna 
jest  prowincją  Królestwa  Bożego*  (wKoioełe 
poezja    Kra«iński*»co    7rifdazła    żywy  grunt 
w  itzlachctnem  itcrcu  Gabrjeli!).  Wogólo  i  ten 
trsed  tom  Ibtów,  jak  dwa  pierwaie^  jeat  ide- 
pceoionym  raaterjałem  do  charakterystyki  uczuć 
i   pKjj;].!dów   ffj   iiirjiospnlit^j   kobiety,  która, 
n|eiiia1  pierw-  z  kobiet  polskich  ośmieliła 
6ię...  myś^ 


Medycyna. 

„Glos  Lekarzy",  organ  lekarzy  Galicji, 
Śląska  i  Bukowiny.  Hedaktor  dr.  Szcze- 
pan Mikołajski,  prenumerata  roczna  rb. 

w  ( Salicyl  koron  6.  w  FoznaAakiem 

mą  rek  G, 

Pomimo  krótkiego,  bo  zaledwie  trzy  kta  o- 
bejmnjące^  okrasn   swego  Istnienia,  adolał 

zdoliyt'  sobie  „Głoe  Lekarzy"  pierwszorzędne 
stanowisko  wśród  prasy  zawodowej  tego  spo- 
łeczeństwa, któremu  w  służbę  nią  oddał.  Jest 
on  wyrasiddeni  prawdziwej  o^nji  ogółu  le- 
kankiegp,  któiy,  ddęki  odmiennym  w  porów- 
naniu z  naRzemi  warunkami  bytowania  połi- 
tyczneijo,  tmą  niemal  decydujący  wpływ  na 
kształtowanie  si«  spraw  i  urządzeń  społecznych' 
z  za^^odem  j^pt  związanych. 

Sprawy  l>ytu  lekarzy,  ich  etyki  5  stosunku 
do  puliiii  /ności,  projekty  urządzeń  .-^iiołeczno- 
hygjeoicznycli,  głęboka  i  objektywna  ocena  za- 
rządzeń krajowych  włada  sanitarnych,  szpital- 
nictwo krajowe  w  naji^zerszym  tego  slOwa  zna* 
czcaiu,  orjjranizacja  iipań"! wowienia  ponuK-y  le- 
kartikiej,  hygjcoa  zawoiiowa,  a  w  HZczcgóluoeci 
szkolna,  wreszcie  walka  z  partactwem  1  leczni- 
czym —  oto  w  przybliienin  trafić  .CUosn  Łe> 
karzą". 

W   Hpołeczeńntwacb,   ulniar/oiiych  f^amorzą- 
;  dem,    „Głosy"    takie  .niewątpliwie   eą  bardzo 
cenną  a  nawet  niezbędna  Europa  Zachodnia 
po>;iada  mnóstwo  takich  ot^^ów,  a  wjdywy 

icli  "a  ogromn*'. 
I      Miejmy  uadzieję,  że  zmiana  warunków  poli- 
tycznych liocwoU  ł  nam  po»iąec  taki  organ 

licdakcja  „Głosu  T.ekar/a"  bardzo  do- 
bra, strona  zewnętrzna  również  zasługuje  na 

uznanie. 

/Ty.  fgn.  LanisMn, 

Dr.  GoAfca,  docent  dentystyki  w  Uniw. 
Lwowskim.  Choroby  gębótn  i  »apobiega~ 

nie  tymże.    16-kft,  str.  IM  1900  r.    I.wow.  • 
Nakład,  księgarui  IL  Altonberga,  War- 
szawa E.  Wendę.i'S-ka. 

Żf  1-horoby  zi  l)ń\v  .-/crza  sii;  w  ^-pi  Wzoń- 
stwacb  dzifieją/ych  z  ]ir/i  ra/:ij;ira  szybkością 
i  obejmują  w«żyi«tkie  ich  warstwy  o  tern  wie- 
dzą ehyba  W8zy»cy.  Jak  jednak  radzić  złemu 
nie  wiele  OAÓb  nad  tem  myślało,  a  nawet  za- 
stanawiając nic  poradzić  nie  mogło,  mało  kto 
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bowiem  im  odnoliie  przepisy  bygjcny,  jeszcze 
mniej  się  do  nieb  Rloraje,  a  msysey  prawie 

f^zuk.iją  ratunku  dopiero  wtćtly,  gdy  dotkliwy 
ból  zęba  lub  upośledzone  trawienie  dadzą  sio 
im  we  zoaki.  Tymczasem  nie  na  naukę  samą 
lab  władce  Raoitanie,  leca  na  eamyrh  eiebie  li- 
czyć należy.  Dla  tego  też  naleSy  sapoznać  eię 
najdokiadni*  j  z  (akioini  wiadomościami  juk  iip. 
CO  to  )e8t  ząb,  jaka  jego  budoyra,  jak  się  zyby 
rozwijają,  jakie  snacaenie  dla  xdrowia  maja.  zą- 
hjj  ikąd  powstaje  pencie  sif  sębów,  jak  temu 
zapotiedz.  N:i  wszystkie  pytania  powy^.s/.o 
odpowiada  najprzystępniej,  j»^diiak  zupehiie 
dokiodiiio  kdiąika  dr.  Gońki.  I>ln  tego  też 
motaa  ją  poledć  imialo,  bo  podafąe,  jak  wi> 
dsiniy,  matcrjal  obfity  w  formie  popularnej, 
proptujf  wielf  poghidów  blt  tlnyi  li.  kt^ire  sit; 
przyj(;)y  Wi^ród  apoleczeńatwu  na&zego,  zgubnie 
wpływając  na  sprawę  piel(.>gaQwanla  tego  nie- 
odzownego dla  zdrowia  nwządu,  jaldem  je«t 
uzębienie.  Autor  zupełnie  ntufizuie  nawołuje 
do  zanipchania  praktykowanpco  dotąd  niedbal- 
stwa, Ickcewaienitt  niewielkicb  zmian  w  zębach 
lub  zbyt  wielkiej  nadsid,  jaką  niektórzy  po- 
kładają w  zębach  f>ztacznych,  Ictóre  mają  ich 
/daniom  „w  ostatnim  razie*  wy«taTCzyć  i  za- 
stąpić zęby  naturalne. 

Taka  iuiąika^  jak  niniejsza,  winna  Hię  znaj- 
Anrad  w  kaldym  domn,  wakaie  ona  środki 
zapobiegania  pladze,  jaką  corez  cz^e|  epofy* 
kuny  w  anatem  epołeczeńi^twie. 

Dr,  Antoni  Majewski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Dante  AUghierl.  Boska  komedija,  w  prze- 
kładzie Kdwarda  Porębowicźa.  111.  Raj 
16-Ka,  str.  334.  Warszawa,  1906.  Naktad 

Gebethnera  i  WolITa.   Cena  rb.  1. 

Literatura  nasza  zbofraroiia  zu«tała  drogo- 
cennym nabytkiem.  W  dunkonalym  przekła- 
dzie Edwarda  Porębowicza  i>ojawUa  się  trze- 
cia i  oetatnia  czi-^ć  Ro^lciej  komcdji:  Raj. 
„Swttjty  poemat,  do  którego  niebo  i  ziemia 
przykładały  rokę",  po  raz  pierwszy  przyswojo- 
ny zmtal  literaturze  polskiej,  szacie  słownej 
ai^rzynoezącej  mu  ujmy.  Dotąd  mieliśmy 
piękne  urywki  przekładów  i  dwa  bardzo  wiele 
pozostawiające  do  źyc^pnin  całkowite  przekła- 
dy Korsaka  i  Stanisławskiego.  Oba  uit*  w  ter- 
cynach,  prtytym  pierwszy  rymowany,  niepozba- 


wiony  miejscami  takt  poetyddch,  ale  okmlaio 
ntowiemy  i  niedciktodny  —  dragi,  w  wierezach 

białych,  dokładny  i  ścisły  co  do  traci,  ale 
pnchy,  pro/niczny.  b<v  cirtiia  poezji.  P.  Po- 
rei)owiez,  jako  owoc  kiikonusŁoletnioj,  sumien- 
nej pracy,  oi^iomg  wybitnym  talentem  i  głę- 
bokim odczuciem  poematu  Dantego,  >1i\]  iianv 
]v<^<*  pr/cktild  w  doskanałych  tercynach,  pełen 
artyzmu  i  poezji,  a  tak  dokładny,  ie  oddana 
w  nim  jeet  wiernie  nietylko  treść  pietwowmro, 
ale  teź  w  tym  aamym,  co  tam  układzie  i  po* 
rządku  strof,  w  tej  r^ariiej  liczbie  wierszy,  z  za- 
chowaniem wszelkich,  najdrobniejszych  nawet 
właściwości  tormy  oryginainej.  Oczywiście  wo- 
bec otbrjTmicSi,  nieptzezwyeifiatoydi  trudno- 
ści,  jakie  nastr«>czaly  tłumaczowi,  niezawesa 
w  jcdiuikicj  iniłTZi'  in^ut  on  sprnst.ić  swemu 
zadaniu.  Tu  i  owdzie  nastręczają  się  wątpii- 
woM  i  punkty  sporne,  co  do  apoaobu  ujęcia 
i  oddania  w  przdctadzie  tdtata  orygindhiego, 
ale  .^niiało  można  powieilzieć,  że  p.  Porębowics 
nigdzie  po  nic  <ka7:ił  i  nie  zepsuł  jakimś  ra- 
^cym  zaniedbaniem  czy  niezrozumieniem,  ni- 
gdy z  ttnmacza  nie  etał  tS^  zdrajcą  (tiadu* 
ttore— traditore),  jak  mówią  Włosi.  Przy  jak- 
najwiekszej  dokładności  w  Ołldnniu  formy  i  tre- 
ści pierwowzoru  zdołał  zawsze  utrzyma*' 
na  wyżynach  ożywiającego  go  dudia.  Ta  o- 
statnia  zaleta  najdobitniej  «ą  uwydatnia  w 
przekładzie  ostatniej,  najwznioślejMCj  części  poe- 
matu. Może  dzięki  tfmu,  część  ta  znajdzie 
u  nas  więcej  nieco,  niż  dotąd  zrozuuiienia 
i  uznania.  Dotąd  znane  eą  u  nas  ogólnie  tyl- 
ko  popularne  epizody  z  Piekła  i  drobne  ury- 
wki z  Czyśra,  alf?  pieśni  Raju,  w  których 
śpiewna  barka  wieszcza  „płynie  po  tak  głębo- 
kim morzu  oaŁcłwienia*'  zupełnie  to  obce  wody 
polskim  czytelnikom.  A  jednak  jaki  odływcqr 
napój  duchowy  moglil>y  z  nidi  zaczerpnąć. 
(?ała  lioska  komedja,  a  Oł»obliwif»  <'7(,'8Ć  jej 
trzecia,  to  najpotężniejszy  w  poezji  wazechświa- 
towej  wyraz  pragnień  I  di^teń  religijnych  du!<zy 
ludzkiej.  Niewzruszona  moc  wiary  łączy  się 
tu  z  niezmiernie  pirbokim  zrozumieniem  i  od- 
czuciem wielkich  prawd  ducha,  oraz  z  przedzi- 
wnie swobodnym  i  . szerokim  'wh  ujc^^ciem.g^ak- 
że  wiele  mofi^by  ta  ekorzyetao  nas»  religii- 
ność,  tak  wątła  lub  ciasna  zazwy^waj,  tak  ma- 
ło czująca,  tak  płytko  roEumiejąca.  A  r/.y2 
trzeba  się  rozwodzić  nad  przyodziewającyni  te 
akarby  i  moce  duchowe  czarem  dantejskie] 
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poezji,  tak  WMitue  praes  ttomam  polskiego  • 
oddanym.  J«d«D  tvIko  nartTęonimi  nę  mc«nl 

dolycrnry  zewnętrtiii  j  wydawniczej  formy  prze- 
klnda.  Dziś,  gdy  w  chwalebnej  gorliwości  o 
artystyczną  hariuoaję  wydawnictw  (ob.  .Yaria^ 
w  oBtafain  25  senyde  „Chimerjr*)  «ry»t«|raje 
dąłnoić  do  sbanDonizowaaia  z  treścią  ksiątkt 
jej  zewnętrznej  po-tmi,  riuwtt  formatu  i  okła- 
dki—czyż  godziło  się  ogłaszać  wzniosły  poemat 
daatejski  w  miniaturowy lu.  jak  zal>awka  dziA* 
ciqe*,  wydanin  i  miniatuiowyin  draUem,  dO'* 
brym  do  pohieiocigo  przebiegania  go  oczyma, 
ftle  ni«  do  pilnego  i  gorliwego  wczytywania 
się  w  treść  pod  nim  ukrytą?  Miejmy  nadzieję. 
M  ponowne  wydmie  pnekłada  p.  Porębowi^  t 
csft  naprawi  ten  Uąd  bomyilnofci  wydawai-  j 

IV.  Gostomski. 

Jasiński  Stanisław.  W  Jesiermtfćhmgiaeh. 

Poezye  IV.    Paryż,  1905.  ' 

W  pierwszym  watępnym  wierszu  oiuiejfzego  i 
aUofii  wola  poeta:  ,Patn  —  oto  krwi  pełne 
sdfoje.     Fatn  —  oto  tęsknica  staje"...  i  t.  d. 

powtarza  wezwanie  wielokrotno  do  patrzenia 
na  nhrazy  swej  fantazji.  Daremnie  jednak 
wpatrywałby  się  w  nie  czytelnik  —  oczy  mógł- 
by wypatirże^  a  nfcby  nie  doetraegt,  prtoi 
chaotycznego  majaczenia  zarysów,  barw  i  kształ* 
tów,  przewijających  -ic  \v('i;(ż  1j'  z  łn>lu  i  okła- 
du. Prawda,  ie,  jak  tytuł  zbioru  upr/.edza, 
wazyetko  to  uknuje  się  nam  w  „mgłach  je- 
siennych*, a  stąd  luimwiedliwioiia  jest  ponie-  | 
kąd  niejasność  i  chaotycznoś'.  Air  trzoba,  ■ 
aby  tr  obrazy  coi  nam  mówiły,  ;il>y  lipidy  to-  • 
mniaty  nam  jakieś  stany  i  nastroje  duszy  po- 
ety. Ówót  nie  moina  powiedsie^,  aby  owo 
mglisto-jesienne  obrazowanie  poetyckie  zada* 
nic  takie  w  nalci^ytcj  mit  rze  f^poliiialu.  Zape- 
wne, mówi  nam  ono  o  jaktchś  porywach  i  pra- 
gnieniaoii  niet^nślonych,  o  jakidij  nieuchwy- 
tnych marach  wrobraini,  ale  te  i  tamte  nie- 
zdolne są  oddźwięczyć  w  duwzy  echem  żyw- 
szego oilcziiria.  nn\  zary.-<ować  sio  choćby  naj- 
bardziej rozwicwnym  i  chaotycznym,  ale  caJo-  ; 
ksataltnym  obrazem.  I 

^tFWwzny  /in  wpływ  iCasprowicza  (szczcg^łl-  | 

nie  w  dwucTi  ostatnioL  wierszach:  „I)zvvon''  i  , 
„Tp»knota*\   n]p   'm/   -isKlu  porywsifarł^j  siły 
*yrn/ii,   która  w   {Kilączeiiiu  z  niezrównaną 
plastyką  obrazowania  tak  żywo  przemawia  do 


nas  we  wstyatkidi  zawiłych  i  diaotyczoych 

niekiedy  symfoniach  poetycidch  autora  ^Pie- 
.4ni  wieczornej*.  U  i*.  .Ta-^ińskippo  nie  brak 
chaotycznośc»,  ale  nie  ma  w  niej  siły  ani  pla- 
styki, jest  tylko  pewna  nieokrefloua  nastrojo- 
woiić,  kt6ra,  obok  kansztownei  rytmiki  i  wec^ 
syfikaoji.  stanowi  główny  urok  jego  liryki.  Za- 
znaczyć tylko  należy,  2e  poeta  pozwala  sobie 
na  zbyt  rażące  niekiedy  licencje,  gdy  np.  z 
krzywdą  dla  gramatyki  pisze:  w  M  aam.  w 
kolo  lub  dokoła. 

fr.  Gosłomki, 

Kortum  dr.  Karol  Arnold.  Jobsiada.  Epo- 
pea  komiczaa  w  trzech  częściach. 
Życie,  czyny  i  oświata  Hieronima  Job- 
sa,  kardynała...  Część  pierwsza,  z  przed- 
mową i  w  przekładzie  Feliksa  Pie<5ira- 
ka.  8-ka,  sir.  XV.  176.  Z  rycinami.  Kra- 
ków. 1909.  Spółka  wydawnicza.  Cena 
kor.  3. 

Jobsiada,  wydana  po  raz  pierwszy  w  r.  1784^ 
jp4t  po  dziś  (h.wń  w  Niemczech  bardzo  popu- 
larna, choć  przesaduym  jest  twierdzenie  tiu- 
macza,  nazwisko  Kortoma  ^związało  'się 
rdzennie  z  duszą  Niemca  i  niema  z  pewnością 
takiego,  któryby  nic  czytał  jego  utworów..." 
Tak  nawet  o  Schillerze  nie  można  powiedzieć, 
a  niedawna  ankieta  śród  rekrutów  dala  zajmn* 
jące  obliczenie,  ilu  to  ol»ońe6w  Teutonjl  zgoła 
nic  nie  wie  o  autorze  ^Zbójców*.  Ze  Jobsiada 
w  Niemczech  jest  |»opularna,  jeszcze  nic  do- 
wód, aby  nam  było  trzeba  przekładu;  tłumacz, 
pozbawiony  zmysłu  krytycznego,  nwaia  ją.  za 
nieśmiertalny  i  niespożyty  pomnik,— w  istoae 
j«-t  h'  !=fltyra  na  nienn"eckich  fili-trów,  niewy- 
brednie dowcipna,  dziś  —  zwłaszcza  dia  nas  — 
mająca  raczej  hiatoryczne  znaczenie.  Wady  w 
Jobsiadzie  wyśmiewane  i  teraz  iyją,  lecs  zmie>  . 
uiły  się  trochę  gusta,  niewielu  dziś  Kortum 
rozśmieszy,  a  dla  dzlcri  książka  nie  je«t,  bo 
dosyć  miejsc  sprośnych.  .Tężeli  p.  Pie«trak 
miał  cierpliwolć  spiranta  paru  tysięcy  czę.'ito- 
chowskich  wierszy,  jeżeli  się  pOstanU  O  Otygi* 
nainc  obrazki  i  mógł  przekład  powierzyć  wy- 
bornej oficynie  „Czasu",  której  należy  «ię 
prawdziwe^  omfnic,  —  toć  trzeba  było  potrak- 
tować rzecz  historycznie,  dać  jakij  rozbiór  li- 
teracki, objaśnienia  B^ejae  dla  ogółu  nie- 
zrozumiałych. Tyrac3r,ai'«'nt  w  pr/Mlmowip  riy- 
tamy,  że  o  .Tobsiadzie  „i.«tniejc  tyle  ctMinycłi 
rozpraw  i  prac  wybitnych  w  niemieckiej  litera- 
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tniM^  t»  taift)  nie  miejsoe  bftwić  się  (J)  jej  o> 

ceną  lub  te^  powtarzać  obce  hymnj  pochwal- 
ne"... Ale  ten,  kto  po  owe  prace  będzie  mógł 
»i(2gnąć,  nie  będzie  się  posługiwał  przekładom 
p.  Plestfaka!  Oo  tl^  ze*  tfcij  hymnóir  po- 
ehwalnycl).  to  włalnie  idi  me  traebe*  jeno 
ziarnka  krytyki!  Lfrz  nie  żądajmy  tnk  tru- 
dnych rzeczy,  hkoro  nii.'  zniatwiouy  jesicze  ra- 
cliiuiek  z...  ortografju  —  za  foiąt/me"  ^44), 
wija,  (68)  i  ,<^p7WU0*  (123)... 

JbOmsM  Smoltństt, 

LiliaM.  Płomienie.  Rymnki  i  itucjaly 
wylioiiat  Jan  Bukowsl^i.  8-ka,  str.  43. 
Warszawa,  1005.  Gebatho.  i  Wolff. 

Dziwne  przeciwiciHtwo  pomiędzy  p^pudoni- 
roera  poetki  a  tytuletu  poezji.  Tnśi'  ivh  od- 
powiada dobrze  tytułowi,  wcale  nie  odpowiada 
peeudopimowl.  Ani  Oada  w  nioh  liijowej  bia- 
ło- lub  liJjowego  chłodu,  mnóstwo  natomiest 
purpurowo  płomiennych  ^dz  i  unie«icń  na- 
miętnych. To  te2  nie  białość  lilji,  lecz  czer- 
iri«&  rdty  staje  się  symbolem  nastroju  poetki: 

Pełen  rozkoszy  wy.-aczyleś  tniźe, 
I  na  onuilale  upojeniem  ciału 
I  na  me  oczy  od  żaru  ubludne  —  • 
Sikariatne  nueiiłeś  r6ie... 

'I'ak  brzmi  wstępna  zwrotka  zbioru,  a  wszysf- 
kiii  nie  ustępują  jej  nic  pod  wzgł^em  kolorytu 
ctti78loim-nanii<2tnego,  nawet  nteras  przewyższają 
atf^ETotnie  gorącąt  ognistą  jaskni«oscią  tonn. 

Chciałabym  w  krew  twą  Icrwi  raej  przełae 

[się  poiarem, 
Chciałabym  móc  się  aabid  roakoeay  uc- 
iekłem. 

Podobne  pragnienia  ro/^zalaiej  żądzy  często 
ei*^  ud/.ywają  w  namiętnych  pieiniach  I/Uany. 
Jest  w  nich  duła  sita  wyraau,  ale  zakres  jej 

liardz  1  cia-ny.  Przemawia  tu,  a  raczej  krzy- 
czy (tak  I  r/'  '•nźliwie  nieraz!^!  li  tylko  wyuzda- 
na, nienuiiycuua  namiętność  i  to  w  uajpierwo- 
tniejaayeb  -swych  objawach  {wiądaii  zmys)o« 
\\  yi  h.  W  tych  rozkrzyczanych  szałach  nie  lua 
/.adiit  j  treści  idtiiwej  ani  ticzneiowej.  Nic,  tyl- 
ko wrzenie  krwi,  konwulsyjne  spAzmy  żądzy. 
Nie  imt  to  poezja  namiętności,  less  wiermmwa- 
na  pnwa  dsikich  jsj  wybuchów.  KiJka  sale- 


JI4. 

I  dwie  anajdujemy  wienay  bnnni4<7di  tonami 
tę«knoty,  ałe  jeden  a  nich  tylko  („Pobielały 

usta  mnje""i  (!;''wii  ezy  pilnymi  odgłosami  serca; 
w  innych  dość  biabo  one  się  udzywają^  Nato- 
miast {rfomiente  smyslowego  erotyzmu  wybu« 
chają  zawsae  gwałtownie  we  wssyetkich  wicr- 
pzaeh  zbioru  i  gnnice  eą  bardzo,  ale  tak  niskie, 
I>rzyeia8ne.  tak  pozbawione  wszelkiej  totno4ci! 
A  takie  nielotne,  przy  ziemi  tłukące  się  pło- 
mienie W  iyda  i  w  poe^l  poaoetawiąją  sbyt 
wiele  dyma  i  swędu. 

W,  Gostomsit. 

t 

Leopold  Staff.  Ptakom  melneskim.  8-ka, 
sir.  250.  Lwów.  1005.  Nakładem  księ- 
garni Polskiej  B.  Połonieckiego.  Waf- 
s^awa.  E.  Wende  I  Pp.  Cena  rb.  1.50. 

Inicjałem  nazwał  poeta  wstępny  wiersz  ni- 
niejssego  sbioru  —  naswa  nader  charaktery* 

styczna  iiietylko  dla  tego  wiersza,  łecz  ponie- 
kąd i  dla  całej  twórczości  p.  Staffa  i  dła 
twórczości  wielu  innych  przedstawicieli  ^mło- 
dej  Polski*  w  poezji.  W  inicgałaeh  staiodao 
wnych  rękopisów  litera  artystycsnfs  wyptaoo- 
wana  często  niełatwa  jest  do  rozpoznania  w 
pośród  Iwgactwa  oplatających  ją  linji  zdobni- 
czych; podobnie  u  najmłodszych  naszych 
postów  trudno  odnaleić  oieras  mjH  twórcaą 
pod  okrywającym  ją  przepychem  onamentaeji 
słownej,  rh  -^jzi  mi  tu  niityle  n  wynikającą 
stąd  nieju-nność  -  boć  w  poezji  jak  w  życiu, 
nie  to  tylko,  co  jasne  i  wyraźne,  istotną  pO' 
siada  wartofić  —  ile  O  przewagę  formy  nad 
treścią,  słów  nad  myślą,  przp^-af?ę  ai  nadto 
częstą  w  poezji  współczesnej  i  autorowi  „Pta- 
ków oiebieskich'  nie  oł)Ci|.  Prawda,  ijti  te 
słowa  taswycsi^  tak  piękne,  ta  forma  tak  ar- 
tystyesna.  O  ileihy  jednak  zyskała,  gdyby  jej 
'  hopate  barwy  i  kształty  w  większym  wypt^^po- 
wały  skupieniu,  a  zatym  w  wiekHze)  wyrazi- 
stofei  i  plastyce.  Nie  mówię,  aby  tydl  salet 
brakło  w  najnowszym  sbioree  lirycsnym  pana 
Staffa.  Ow-^zi  Tti,  w  wielu  zawartych  tu  utwo- 
rach występują  one  w  stopniu  bardzo  wybi- 
I  tnyni;  szkoda  jednak,  żc  tyle  jeist  tu  rzeczy 
I  nsidto  abstrakcyjnych  w  treści,  nadto  sstuesnyck 
I  w  sw<'j  urnamontacyjncj  formie  słownej.  Ab- 
"t  r;ikeyjri;i  wydaje  mi  **ił?  przewodnia  myśl 
zbioru  wyrażona  wc  wstł;pnyui  „Inicjale-"  wśród 
nicblychanie  powikłanych  linji  al^oryczno- 
'  nlobnicaych.    Poeta  wymka  się  «csarn«go 
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klejnofea  mtcaAtimif  Jttat%  władnego*  t  .c^a- 
demn  duwego  peltą  cnnią*, 

1  wyzwolony  sercem  z  ciemnych  ślubów 

[lenna 

Cenie  prewdf  snem  noejr  o  sioccśein  utnt' 

{nia 

Drogpwfikaieiii,  «»  wiedzie  w  święto  Poi<  - 

[dnania. 

Jednym  ełowem  poetę  wytsekn  eię  Monotne* 

go  władztwa  na  tragicznych,  chmurnych  szczy- 
tiich  natchnienia  i  pnitmic  się  pojednnr  z  po- 
gardą bylu,  z  trudera  jego  Żniwiarzy,  z  ucie- 
chą jego  niefrasobliwych  ptaków  niebieskich 
Ale  i  owi  „łniwiene*  i  owe  «ptnki  Diebieakie' 
i  eaitt  to  gświęto  pojednania',  o  którym  ma- 
rzy poeta,  przedstawiają  ?ip  w  ]Vgo  pieśniach 
tak  abstrakcyjnie,  ie  ani  do  wyobraźni  uarzej 
tpntei  nie  przemawiają,  ani  aeroa  nie  poniecą 
silniej.  Tylko  w  trzech  wlemaeh  p,  t.  ,Mo- 
dlitwa"  uderza  z  wielką  mocą  tentno  życin 
serdecznym  wapólczuciom  dla  nieszczęśliwych 
i  npolledzunych.  Są  to  jednak  odtwobnioiie 
tony  w  liryce  p.  Staffa.  NajUnnCejace  1  naj- 
piękniejsz<>  jej  dźwięki  brzmią  odgłosami  baśni 
roztaczającej  f»we  czary  i  uroki  fantastyczne 
na  tle  marzycielsko  odczutej  przyrody  (np.  w 
wiemadi:  .Bajka',  «Baió  zimowa*)  lub  tef. 
nlesmieniie  ^ębokim  i  z  pr:^e<lziwQym  odda- 
nviti  artyzmem  iłnftrojcm  duszy  poetyckiej, 
pobudzonej  przez  różnorodne,  najczęściej  je- 
dnak tęskne,  posępne,  buriliwe  wrażenia  przy- 
lodsoiłek  W  oddania  takich  naatrojów  p.  Staff 
dawniej  jni  okazał  się  niezrównanym  mintrzem. 
Obecny  zbiór  w  takich  wierszach  juk:  „Wśród 
ruin",  „Szaruga^,  „Klegja  konającej  jesieni" 
daje  naae  poana^  nowe  przepiękne  klejnoty  jo- 
go  liryki  naattojowe].  O^itatni  z  wymienionydi 
wierazy,  to  if.tna  Bymfonja  jesienna,  brzmiąca 
WMpaninIomi  akordami  muzykalno-lirycznych 
wraieti.  Godne  są  Itd  uwagi  w  zbiorze  niniej- 
Kzym  bardzo  piękne  utwory,  (np.  ^Bnemię 
godzin",  ,Wy«pa*,  ^Otchłań  kusząca"),  w  któ- 
rych motywy  z  pr/yrody  hih  /  tycia  rozwi* 
nięte  zostały  jako  uplastycznienia  symboliczne 
giębokidi  myśli,  uczuć  i  dążeń. 

ffl  Gost«mtki. 

Oetreweka  Bronisława,  /'oe^j^e..  8-ka,  str.  i 
12!>.  Lwów,  1905.  Polskie  Towarzystwo  ' 


Nakładowe.  Warszawa,  £.  Wende  i  Bp. 
Cena  rb.  1.20. 

Isfna  poezja  marzenia,  „baśń  słonoczna",  jak 
się  wyriiża  h anm  jniotka,  baśń  r,  marzeń  sen- 
nych wysnuta,  tkana  z  promieni  słonecznych, 
na  lotnel,  nawiewnej  oenowie  twonywa  po> 
wietnn^io. 

Przed  kilku  laty  pod  nazwą  „Opale"  ogło- 
siła ]).  Ostrowska  zbiór  utworów  lirycznych, 
które  istotnie  opalowemi  przelcwaij  się  bla- 
skami, mieniły  alę  pięknym,  bogatym,  alemgti* 
stym  nieco  i  niewyraźnym  nieco  ubarwieniem; 
obfoni*^  wydane  „Poezje"  ja.śnieja  równiej  bo- 
gactwem pięknych  barw  i  blasków,  ale  te  o  iłe 
są  tywsze,  wyraźniejsze,  aniieli  tamte,  nie  o- 
patow«^  leoB  ptawdnwie  ełoneeme. 

Niewcielonymi  snami  jam  bogata, 
A  kiedy,  tworząc,  z  mej  skarbnicy  czerpię, 
To  jak  iniwiarka  jestem  w  skwarne 

[lata  — 

Co  edio  akińca  iridzi  w  awf4m  aierpie. 

Tu  oderwana  zwrotka  stanowi  ustęp  do  ca- 
łego zbioru  poetyckiego.  Istotnie  słyszymy  i 
widcimy  ,ecbo  alońea*  w  tych  praedaiwnie  ja< 
snych,  promiennych  pieśniach;  ale  esy  poetica 
żniwiarka  ze  swoim  słonecznie  rozjaśnionym 
sierpem  po  ziemskich  stąpa  niwach?  czy  z 
nich  zbiera  plony  swydl  natchaioA  twórczych? 
«B8uć  granit  pod  awoje  tęeae*,  pbal  Krańdeki 
do  antora  Anbellego.  Podobną  radę  możnaby 
dać  p.  Ostrowskiej.  Jeśli  nie  pomnikowo-nie- 
śmiertelny  granit,  to  w  każdym  razie  jakiś 
trwaJazy  gmut  niwy  rodnnnej  przydałby  się 
bodaj  na  podstawę  „baśni  słońca".  Jak  dale- 
ką poetka  j»  -t  od  tej  podstawy,  świszczy  choć- 
by optatni  wiersz  zbioru  „Ukochanie".  Cóż  jest 
jej  ukochaniemt  Wyjaśnia  nam  to  piękna 
kodeowa  alegorja: 

Na  drogę  życia  wszechlitoeoa  IMa 

zesłała  mi  -łwi^j  dar. 

Dziwny  dar:  ptaka  o  zbyt  słabych  skrzy- 

..«w^dladi« 
ptaka  nad  miarę  rwąoegO  1^  W  lot: 
bijące  nerce  ludzkie. 
Daia  mi  w  ręce,  kazała  okochać  je 
i  [i  nieść 

wysoko  pooad  i^ową. 
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A  satym  summ  eardttł  ineknitte  buło  | 

"w?^zelkich  wytezych  d%teó.  Ale  czył  koniecz- 
nie trzeba  serce  fęórnc  po  wimotnTch  ?7:cfytflch 
obooflić,  zdaU  od  ogoisk  ludzkich,  aby  dtugin  | 
ci^llde  cienie  IndtkJe  niezaslbiiily  »tońca  i  blę-  | 
kitów  pned  mącym  eię  w  nie  seicemf  Sa 
tacy.  PO  po  przez  tc  cienir  nraieją  patrzyć  w 
czyste,  ««loneczae  błękity,  co  z  poziomów  »zcze- 
ro-ludzkiej  rzeczywistości  wznoszą  się  w  eferę 
ideału. 

Je«li  twierdzę,  ie  neem  ćpiewncikn  Jbaini 

Aońca"  nic  nalfiźy  do  togo  znstopn,  nie  jest  to 
zarzut,  lecz  uwydatnienie  rysu  cbarakteryfltyez- 
nego,  znamionującego  caią  jej  twórczo^.  Wszę- 
diie,  gdde  ta  dotknie  realni^jtcydi  objawów 
Indikiego  bytu  i  uczucia,  nie  »toi  na  wysoko- 
ści swego  7,adnnia.    Świadczą  o  tym  „Krysta", 
^Brat  Jan*^.  a  nawet  marzyeieUka  „Cud  kró- 
lewna* i  aymbolicsne   obrazy  ,Nad  inorzen  | 
nocnej  ngiy*.  Natomiaat  poetka  niezrównaną 
jc<«t   po  prostu  w  prawdzie,  [)ipkno^(i  i  boga-  i 
ctwid  swych   natchnień  wszędzie,  gdzie  daje 
nam  wrażenia,  any,  marzenia,  snujące  się  prze- 
noccyok,  promiennym  pnędsiwem  nadot^ocs- 
nych  wizji,  aauem  przenikniętych  ideą  głębo- 
ko ujętą  i  oryginalnie  wyrażoną  (jak  w  wier- 
szach: „Łódź  moja",  „Skrzydła",  „Wcielenie";, 
cittiem  rozwijające  si^  w  swobodną,  a  dziwnie 
uroczą  grę  wyobraźni   (np.  w  „One  chmur**), 
najśczęściej   zm^'  w  nuilzwyrzaj  żywym  i  poety-  I 
ckira  odd<iniu  uczueiowo-wraźcniowych  nastro-  | 
jów.   Ar-  ydziełem  w  tym  ostatnim  rodzaju  jest 
cykl  liryczny  p.  i.  ,Woó  kwiatów*,  w  którym  ;| 
uprzytomnia  Hię  nam  z  nadsi^yenijną  żywością 
szcTpg    wra?pń    7,my-ffłwyrh,    rorwinietych  W 
przepięknym  obrazowaniu  poetyci^im. 

IV.  Gastomski. 

Publicystyka. 

Baitdaaln  de  Courtenay  Jan.  Krzetriciele 
z(lzirz'^ni'r    s-ka,  str.  TL   Kraków,  ld05. 

Gel>oihiier  i  Spółka. 

Rozprawa  U  napisana  w  r.  1903,  ogłoszona 
częściowo  w  „Ogniwie"  (z.  r.  lf)04),  z  powoda 
przeszkód  conzuralnych  dopiero  it-raz.  ukazała  \ 
się  w  caloj^ci.  l.'czouy  liiigwirita,  zabierajiiry 
od  czasu  du  czasu  głos  w  (>praw&L-h  społecznych,  , 
porusza  tu  bardzo  aktualną  w  obecnej  chwili 
kwestję  „adsicsenia*',  a  właściwie  przejawiania  ' 


aię  tak  w  caynadt  jednoełdr,  fak  w  zbiorowym 

iyciu  kół  i  grup  i*potecznychi  tak  powrotoyi^ 
objaw'iW  picrn-otnfj  dzikośn,  jnk  i  też  trwają- 
cych dotąd,  mimo  postępów  cywilizacji,  dzi- 
Ińdh  instynktów.  Nie  pnewidojąc,  ie  w  pół- 
tora roku  po  napieanitt  lej  rozprawki  będzie 
HWiadkicm  t^ikiego  rozpętania  dzikich  instyn- 
kt/iw,  jakiego  od  lat  stu  oie  widziała  Europa, 
autor  porusza  tu  kwestję  wplywn  literatury 
i  sstnki  na  badceoie  dcikofet  pnses  odtwarza- 
nie artystyczne  zarówno  zmysłowego  rozpasa- 
nia,  jak  kwiożerczych  in.«tynkt6w  i  wszelkich 
dzikich  popędów.  l*otęga  artyzmu  nadaje  o- 
brazom  takięj  dzikoid  porywającą  siłę  prawdy, 
wistrzasa,  przeraża  i  zachwyca  je<łnocześnie  wi- 
dza i  tzytrlnika.  „We  wspaniatfj  po«ic4ri  hi- 
storycznej niftiny  spowiedź  powszechną  czło- 
wieka zbiorowego,  spowiedź,  któraby  powinna 
wywołać  tylko  fal  aa  grzechy  i  eseiere  posta- 
nowienie nie  grz(»zcnia  więcej.  Ale,  ie  spowie- 
dzi tej  towarzyszy  wskrzf^^zpnie  obrazów  „grze- 
chu" w  całej  ich  okrutnej  i  porywającej  świe- 
tno&:i,  więc  ta  iskra  gienialnej  twórczości  do- 
staje się  do  zbiornika  mateijaJów  wybucho- 
wych nstury  ludzkiej".  Bezpośredniii  pobudką 
do  napiiiania  rozprawy  tej,  była  wspaniała  po- 
wieść Żeromskiego  „Popioły"'.  Ze  słuszną  iro- 
nją-  piątnu^  prof.  &  naszą  towanyską  prsy> 
awoitość,  usuwającą  z  rozmowy  wyrazy  niewin- 
ne, oznaczające  pr?odtnifity,  zdolin'  nasunąć  na 
myśl  cos  gorszącego,  kiędy  tymczasem  dopusz- 
czamy i  uwielbiamy  artystyczne  odtworzenia 
c^nnućci,  mogących  denerwować,  roepalać  i  de> 
moralizować  dueze  fzytelniki')W  wyrynai;|cych 
sobie  zachwalony  utwór  wielkiego  pinarza. 

£.  ChUbowski, 

■atu  Hefeniua  dr..  Alkoholism  a  pratoc' 

daicsttro.  ,Tl(>maczył  SzczH»ny  'łuro* 
wski.  W  ydawniclwo  ,Kleulerji"  nr.  11, 
8  ka  mała,  sir.  21.  Kraków,  lHOo.  Odb. 
7,  „Czasu".  Cena  iioji.  5. 

Ałitnr,  Hoccnl  wszechnicy  l-iiitrror-skioj,  jciJt 
eckretnrzeni  fińskief^o  Jowarzystwu  Przyjaciół 
Abslyneuiji,  liczącego  40.000  członków  absty- 
nentów. Doktoraka  je^  praca  ,T>ie  Alkohol- 
fragt''  cicfzy  sic  wielka  ji  u  i/.i  v,  kolach  na- 
nkowych.  Dr.  Ilclrniu^  hy(  |>rzed  kiiku  rale- 
Miącanu  w  Krakowie  i  wyglcsił  w  Collegium 
Komm  24  września  1905  r.  odczyt  niemiecki, 
którego  przekład  wy»cedł  staraniem  «Elenter|i*. 
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PrzAwodniezącą  tego  towarzystwa,  coraz  Bzer- 
sse  wptjwj  i  smeicnie  mającego  w  Galicji, 
j^t  dr.  Zofja  Daa^Blni^oKpalRs  soana  spo- 
i€M?zniczka,  a  pierwszym  PckretarzeiB  pełen  sa- 
f»alu  tłumacz  niniejsze]  broszurki. 

ildeniiia,  wychodząc  z  saloAcnia,  ie  alkohol 
)eat  trafną,  równie  jak  opjiim  i  morfina,  iąda 
od  prawodawijtwa  zntiertania  ku  zniesieniu 
handlu  tym  wytworem.  Kie  jeft  hynn)mnicj 
oiarzycielem,  żyjącym  w  obłokach:  daje  kon- 


,  krotne  przykłady  oa  Finlandji  i  Norw^i,  a 
;  przytym  wyralnie  sasoaeia,  te  prawodawatwo 

nic  potrinno  w  żadnym  wypadku  wyprzedzać 
opinji   społeczeństwa.— Twierdzonic  w  odczycie 

<  dla  szerokich  kńl,  jakoby  prawodawstwo  Nor- 
wcgji  byle  tak  powszechnie  znane,  że...  zbyte- 
esne  nad  nim  ai^  toiwodcić*  —  jest  całkiem 

j  niezgodne  z  rzeczywisto^lą.  Nan  ogfii  wie  o 
tym  tylei,  CO  o  Ziemi  Ogni-otri. 

(  Tadeusz  Smoleński, 


Pragnąc  utatwM  poro^mlania  al^  pomiędzy  autorwni  I  tfumaemnt  s  JmIimO  a  wy- 
dnwenmt  «  dniglą}  airony,  otwlaramy  łamy  plama  naasago  bta^mimU  dla  aawladomiaA: 

a)  ze  strony  a-jłorów  i  tłumncjów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  postukują  nakładców;  bi  zo  strony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzi^  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dla 
dzieł«  piaanyoh  w  Językach  obcych. 


Dzieło  Doomeaa  .Łe  linę  de  mee  fila*  wcięto  do  tinmacienia  i  poasokuja  aię  nakłady. 


Powieść  niemiecka  Heleny  Belau  p.  k.  ■fP^wienę*  znalatia  tłumacza  na  jęsyk  polski; 
poszukuje  się  nakładcy. 


Poazokaje  aię  naldadey  na  praeUad  polaki  dzieła  A.  Fogaasaro  MAaaecttaioni  Umani*. 


Pierwaay  tom  kaiąłki  ,?ratiqiM  prograaaiTe  de  Ja  eonfcMion''  loatat  przetiumaoBony  na 

język  polnk). 


Rzecz  prof.  W.  Sombarta  p.  t.  „Fryderyk  Kngels".  Kartica  z  dziejów  rozwoju  so- 
cjalizmu tadsi«t  yGawędy  ekonomiczne  Bacha*  zostały  przetłnmaczone  na  lęsyk  polaki  i  poaza- 
knje  eię  nakładł^. 


Nakliidrm  K-ieg^nmi  Polskiej  wo  T.wowio  wychodzi  zbiorowe  wydanie  pism  ftnłirirli  Za- 
polskiej, które  obejiuiu,  prócz  wydanych  już  2-ch  powieści,  nai*tępującc:  „Akwarele",  .One", 
^Szkice  i  drobiazgi",  , Kajka  Karjatyda".  „Menażcrja  ludzka^  «$zroat  życia^,  „We  krwi", 
„Janka*S  i^Wodzirej",  „Pamiętniki  młodej  męlatki*. 


w  Niemczech'',  „.Świalojoglud  religijny"  przez 
St.  Krauza,  ^Etyka  ze  stanowisku  MjaUTjali.>»ty- 
cznego  pojmowania  dziejów**  —  K.  Kaut«kiego, 
„Przpfilijd  polityczny*  i  inne. 

—  Z  deiwnie  bnłnnuttnym  attylrulem  p.  n. 

„ri>^iiii''?inictwo  polski*'  znproione"  wr^^tnpił 
w  ^Kurjerzc  War^zaw.-ikitu"  iNr.  SI)  p.  Stefan 
(lorski.  Powikłały  i»iv  w  nim  co  najmniej  trzy 
różne  rzeczy:  piśmienniclwo,  interes  wydawni- 
czy i  ktii^garstwo.  Zaczyna  antor  od  wielce 


KRONIKA. 


—  z  d.  17  b.  ra.  wychodzić  zaczął  nowy  ty- 
godnik  postępowy   [")litvezno-sp<)l('ezny  p.  t. 
„Przt'gli|d  .Spulet'/.iiv".    Nra  1  i  2-<;i  zawierają  \ 
nastepnjące  artykuły:  .Koniec  Legendy"  przez  \ 
St  HrzozowekiM;o»  ^.Szczęście  dzieci"— J.  Kor- 
czaka, ,Ajra*— Łltińakięgo,  -Związki  zawodowe  \ 
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miaorcrwTch  utyskiwań  na  tonat  npftd}^  a 

nas  od  (iwuch  juź  lat  kt^ięgarstwa,.  na  puste 
wytstawy  w  k-ic^rariiiach,  brak  kupujących,  któ- 
rzy natonuasl  thimnii'  /\vi»tlznja  ksii-garnic  ro- 
syjakie.  Zaleteó  to  ma  (xl  tego,  że  w  obecnych 
warunkach  społtcsno-polityeznycb  czytelnicy 
polscy  przcHtali  interwowa*'  i-u;  powieścią,  bele- 
tryntyką  i  natomiast  po^z ukaja  dzieł  społecz- 
nych, ekonomicsnych  i  politycznych,  które 
znajdują  tylko  w  ro^yjskicn  ki^itypuniach.  ^,Je- 
8te.śmy  zdystansowani  przez  te  nawet  ptśniien- 
niciwa,  na  kt4re  do  niadawna  kpoglądalUmy 
zgóry". 

Wyznajoray  otwarcie,  że  nie  przypominamy 
Bobłe  od  lat  juA  przeszło  ozterdzic.stu  ttgo,  iż- 
byćmy  mogli  eianoie  ^pogL^dać  z^órj  na  ja- 
kiekolwiek pijmlenaietwo  europejskie  w  nkn> 

sie  Hpołecrnictwa,  ekonomji  i  polityki.  Prze- 
•  ciwnie  wciąż  byliśmy  stanowczo  w  tyle  dla  zu- 

pełnie zresztą  zrozum  liy  h  powodńw;  byliśmy 
i  dotąd  jesteśmy  pozbawieni  Harooislncgo  życia 
społecznego,  ekonomicznego  i  politycznego,  nie 
ulega    7.H<    wątpliwi t-ci.    że  jesii  jut  gdzie,  to 

tu  przedcwszysikini  pomyślny  rozwój  piśmien- 
nictwa oryglDalnego  taldy  od  gruntu  realnych 
interePÓw,  gruntu  swoistego,  odrębnego.  Inne- 
go wszakże  jest  zdania  p.  Górski;  weulug  nie- 
go ylodńe  aą  i  talentów  nie  brak  i  enereji,  za- 
pala pnM^.  Są  pióra  i  aą  rękopisy^  ale  na- 
kładców btak*.  W  iatode  tedy  neczy  stąd 
wy|iada,  że  piśmiennictwo  polskie,  nawet  w  za- 
kresie dziedziny  społeczno-politycznej,  wcale  nie 
opadło  I  nawet  księgarze  niewinni,  że  nie  mo- 
gą dostarczyć  isunlicznośel  artykułów  odpowia- 
aających  wyniagauiom  cłiwilt,  nkoro  im  wy- 
dawcy tych  artykułów  nic  dostarczają.  Wina 
8|>adn  wyłącznie  na  wydawców. 

/daje  się,  że  mamy  tu  do  czynienia  z  głębo- 
kim nieporozumieniem.  Skoro  ^ię  pominie  mo- 
tliwe  przekłady  rzeczy  obcych,  które  nigdy  nic 
usprawiedliwiają  naszego  , spoglądania  zgóry" 
na  cudze  piśmielinirlwa,  to  na-za  <iryL'iiuiliia 
płodność  w  zfflkn  -j.'  literatury  ^p  iN  i  /luj.  eko- 
nomiczDej  i  p'  iity<  znej  oddnwna  i  z  koniecz- 
r\riin  pozostawia  bardzo  dużo  do  życzenia 
1  obfite  rękopi-ły  próżno  wyczekujące  wydaw- 
ców należy  zaliczyć  do  mniej  lub  więcej  ponęt- 
nych mitów,  iiaden  nasr.  wydawca  nie  cofnie 
(tię  dzia  przed  wydaniem  aktualnej  i  gruntow- 
ni; k-i:i/ki  w  zjikri  -ie  tej  matfrji,  o  klórą  au- 
torowi chodzi,  ale  sami  wydawcy  takich  ksią- 
żek nie  pioują  i  wogóle  na  zapueaczonyeh  ugo- 
rm  !i  nio  nnrnz  lnijn''  ananasy.    Póki  się 

klimat  nic  znueni,  będziemy  je  dingo  sprowa- 
dzali 7.  zagranicy  lub  z  wynikiem  hodowali 
w  cieplarni.  Proponowane  pnsez  p.  Górskiego 
„towarzystwa  wydawnicze,  biorące  sobie  za  cci 
o;;łas7.anie  szeregu  oryginalnych  i  tłumaczo- 
nych dzieł  poważnych"  nie  wiele  pomogą,  zwła- 
szcza co  do  dzieł  oryginalnych,  bo  naiMunpTzód 
musiałyby  one  wykształcić  »?.oxc^  i-p.'cjalistów 
zdolnych  do  pisania  dzieł  takich.  Hyc  może 
w  tym  wlatnie  ikwi  rozwiązanie  zagadka.  I  nic- 
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wątpliwie  ogół  to  odczuł,  wysuwając  na  pierw- 
szy plan  kwest ję  organizacji  szkolnictwa  pol- 
skiego, jako  najbardziej  aktualna.  Danej  ga- 
łęzi piśmiennictwa  na  poczekaniu  >tworzye  nic 
można:  trzeba  gruntu  odpowiedniego,  upraw j 
i  zastępu  wykimililrowanydł  oraczy  i  siewców. 

Utyskiwania  na  wydawców  i  księgarzy  są 
pustcmi  frazesami  wobec  iatoty  rzcc/y.  Zresz- 
tą, naletałoby  nasamprzód  sprawdzić,  c^y  w 
!  rzeczy  samej  k-i.';.'^r>itw.>  i  ini<'jatywa  wyda- 
wnicza upadły  w  ogólności.  Że  wykazy  bibli- 
ograficzne nie  „skurczyły  się*,  dowodem  two 
jest  alCsiążka",  kt^Sra  w  ciągu  ostatniego  roEU 
wyraźnie  odczuwa  rozszerzenie  się  swojej  ru- 
bryki biiilioLTaficznc).  .Miedzy  inneini  w  od- 
powiedzi na  aktualną  potrzetię  chwili  wydawcy 
1  ksiągarze  rzoeiti  na  rynek  Icsięganki'  sporo 
nowych  podręczników  i  książek  ''zkolnych.  j-> 
żeli  nie  najlepszych,  to  w  każdym  razie  takich, 
na  jakie  nas  stać  aa  mńe. '  Kraków  ealy  nie 
odrazu  zbudowano! 

—  Pan  K.  Wizc  oświadcza  za  naszym  po- 
średnictwem, ie  wiersz  jego  „Bohaterstwo  ar- 
tysty" i  rozprawka  ,,Jul]usz  ^^łowackiego  Sa- 
murl  Zborowski^  umieszczono  w  „Haśle"  Imz 
wiedzy  autora,  kt'iry  oba  te  utwory  orzezna- 
czyt  byt  w  swoim  czasie  do  Jednodniówki  na 
czdć  p.  Olgi  Boznańdri^,  któią  miat  wydać 
.Związek  łMleteński*  wa  Lwowie, 


CZASOPISMA. 


Arcbllakt.   Marzec   „Wyżyną  ntski**; 

,,Hpo=i')b  zakopiański  w  architcktnr/e";  Aleks. 
Ostrzcniewski,  ,,0  udzialowycłi  lodowniach"; 
„Objaśnienia  tablic  i  rysunków'*;  E.  Śmiatow> 
ski,  „Wincenty  Julian  Wdowi^zewski",  (wspo- 
mnienie posmiertnei,  Bronisław  łochowski, 
.Widok  domu  j>rzy  ulicy  Nowy  Świat*"  i.  1205 
w  Warszawie";  dr.  J.  6.  Zubrzycki,  „Wizeru- 
nek kofoiola  w  Cieklinie**  (wystawa  przednia>. 
Tenże,  ,,Wystnwn  hnrzna  kościoła  parafialnego 
w  Cieklinie  (żbiiduwancgo  w.  r.  IIKKJ/';  Kra- 
marski A.,  ,, Sprzęty  do  kancelarvi". 

—  Biłtlioteka  itkirska.  Październik,  Listo- 
pad i  Gmdrjpó.  tłitnszewski,  ..Szldc  natild 
o  my      -    f  ^  -  -  'I        1  '•  i  ; .  li.y  skóry". 

—  Biblioteka  Warszawska.  Luty.  St.  Gor- 
.ski,  „Sprawa  robotnicza";  dr.  F.  konczyiiski, 
,,Nad  jjlębianii""  dr.  J.  Sepala.  ,.>^.'.tnka  a  ilu- 
zja'"; .1.  K.iczkuwski,  „Ruch  literacki  w  Niem- 
czech'-:   M    K  iiiopnicka,  .,Pan  Balcer  w  Bra- 

I  zylii":    M.  Biegańska,     Znaczenie  praycflttktf 
I  w  wynalazkach":   Ht.  Smolka,  ,.Z  życia  Mini- 
stra Łabęckiego". 

—  Toż.  Mar/.w.  Dr,  T.  Kouczyuski  „Nad 
j,d>;biami":   S.  Smolka,  „Z  iycia  Ministra  La- 

'  lx fkieffo";   W.  < iostom.^ki,   ,.Tra^'edya  niy-'ltw- 
j  sku";   T.  J»ro.-zyuj5Li,   ,.Ze  sztuki";  St.  liein- 
hold,  ,.Rach  nmysłowo-literacki  ve  Frandyi"; 
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M.^  EriMt,  ..WtpółcsMM  cnacunie  obMrwacyi 

zaćmień  Kloia-a". 

—  Czasopismo  galicyjskie  Towari.  aptekar- 
skiego.  Marzec.   Zdeisfaw  Zawaikieirics,  „O 

IckoHpisio  YII"  (c.  d.);  .  Nowo  lolci";  „Naj- 
uowtizc  badania  E.  Fij^chrra  w  dziodzinio  che- 
mii białka;  „Sprawy  zawodu  aptokarskicgo  "; 
,»FanDa^a  u  granicą  w  kwartale  lU  1U05  r/- 
(dok.). 

—  Czasepitno  Lekarskie.  Łntj.  W.  Rie- 

gaóaki,  „Oreanizacja  ziemskiej  pomocy  lekar- 
skiej"; W.  jRsiński,  „Przypadek  zakaienia  ee- 
ptyc/nf|L'o  z  zajęciem  kilku  'itnwYiw  u  ty;;ó- 
ćlniowego  dziecka  oraz  kilka  uwag  w  sprawie 
sakalro  sepiycznydb  ti  noworodk(')w'':  A.  Kru* 
f»chf?,  ..O  ranach  postrzałowych  zadanych  zbliz- 
ka"  (dokończenie;;  M.  Wa^s-erraan,  ,,W  spra- 
wie powstawania  gazów  w  iywych  tkankach 
UHtroju  oraz  o  leczeniu  ropAwki  gjizowej  (Gaa- 
phlepmonc)''  (dok.l:  J.  Bfuiirklewfcz,  W.  So- 
chacki. W.  f.uiiii  w-ki  i  S.  IJiirowirrki,  ,.Tr,'.cęi 
rok  zakładu  dla  umysłowo  i  nerwowo-chorych 
w  Slochanówce";  J.  PeJczyń«ki  i  St.  Fidler, 
,»0  cholerze''  !c.  d  );  K.  IJcatns.  ..Dwu  przy- 
padki zu[M'l(ici;o  przyro6ni)^>cia  ioźyskn  do  ma- 
cicy" (Accretio  completa  pliioeiitae);  „Tow.  Łek. 
parowiocyoDaloe". 

—  Psttfrftf  WarutwskL  Luty.  T.  Jaro- 
Hzyńskj,  .,0  p(Mtrecie^';  St  Baałay,  „Łukasz 
Dobrzań(«ki". 

—  Glos  nauczycielstwa  ladtweft*  »8pra- 
wozdanif  z  dotychcza-^owych  czynności  wy- 
działu wykonnwczi^go  ankiety  krakowKkiej"; 
,,Progra™  znwodnwy  nauc/ycieli^twa  !udowrj!jo 
«  Galicji'';  „iSprawa  organizacji  nauczycielstwa 
lodowego  w  Oalicji";  „Nasc  statnt";  „Pieśń 
ZwiiizScii  luiui  zyciclstwii  ludowci:')";  ..My  n  to- 
warzy.-twu  pinlagogiczne";  ..Sprawozdanie  z  o- 
brad' ankiety";  „Ptojekt  reguł  acyl  placoancsy- 
ciełekich";  „Inforinacyc  zawodowe". 

—  Kosmos,  ze»z.  I.  l^r.  11.  Dybowski,  „Zę- 
by zwierząt  K^acych".  Vz.  II.  1.  ..Streszczenie 
teoryi  paczkowania  Cope'go  —  Osborn'a  i  og^tl- 
ne  »ad  nią  uwagi".  2.  „Krótki  żary*  teoryi 
konkre6cencvi"  (z  1  ryciiuij;  Pmf.  M.  Łomnic- 
ki, „Notatka  naukowa";  Eugeniusz  liomer, 
vFerdynand  Kichthołcn",  (wspomnienie  po- 
amiertae);  dr.  Korczyński  i  Opolski,  Polemi- 
ka w  sprawie  podręcznika  chemii  nicorgani  - 
canei";  /,  ;,!>  \vaiiieL'0  zgromadzenia 
pokkiego  Towarzydtwa  przyrodniltów  im.  Ko- 
pernika*'. 

Toż,  zffiz.  II.  Dr.  Hronisław  Sabat. 
„Wpływ  proaiieni  Becquercla  na  opór  elektrycz- 
ny ciał  stałych  i  cieczy**;  Jan  Lewiński,  „Przy- 
fzyWfk  do  p>oInirii  It.idomia";  dr.  W.  I>yliow- 
ski,  „Z^by  zwierząt  .ssących"  cz.  III.  „1'rńlm 
ooeny  wartości  obn  teoryi  (pi|czkowania  i  kou 
krescencyi)  przy  pomocy  faktów  odontologicz- 
nych.  Budowa  z<jbów  mlecznych,  trzonowych 
I  leitcia  i  dowody,  wykazując*;  niemożność  sto- 
wwania  do  części  ich  ^'k  lądowych  terminologii 
Oaboniaf'  (13  ryc);  „Sprawowuuua  z  literatury 


przyrodniczej"  przez  M.  Fjomnłcklego,  E.  Ro- 
nn.Ta.    8.  PawlowfkifL'!'.  ,T.  r)/.ii'dzii'lcwicza.  S. 
I  Upolskieho  i  Br.  Ducbowicza;  Odezwa  w  .>ipra- 
wie  wydawnictwa  „Flory  polakiej**. 

—  Krytyka.  Marzec,  (f.),  ,, Kilka  list^^w"; 
Edward  Milewski.  Z  cyklu:  „Kwitnące  ciernie", 
„Do  ladn  roboosego,*,  „Melodya  boju",  ,  Z 

czarnej  prz*  ^<złości",  poczyc:  Tiriuicy  Eadliń-ki, 

Wolna  myśl,  ostatni  kong^re""  jej  wyznawców,  , 
rozważania  i  wspomnienia''  (c.  d.);  Aleksy  Tol* 
!  stoj,  „Historya  Ko^yi  od  Gostomysla'',  poe^e, 
1  przeł.  Enny;  Oftap  Ortwin,  „Konstrukcya  te- 
I  atru  Wyi*[iiau>kiei;()  ';  Artur  Śliwiński,  .,()  spo- 
lecanych  i  politycznych  poglądach  Mickiewicza", 
(e.  d.):  Henryk  Heine,  „Z  nietlumaceonydi 
p  ezyi,  ,  P;r>ni  cz.nsu"  flB.^in— 184f))  pr/cło^.ył 
z  niemieckiego  ^^'l^ldy^law  Nawrocki:  „Doktry- 
na",  „Ostrzeżenie",   ,,Do  politycznego  poety''. 
„Westchnienie  strzeliste'-,    „Fragment",  „Do 
aawnepo    Ooethejczyka*',    , .Tajemnica",  ,.Na 
przyjazd  stróża   nocnego  dfi  Paryża'  ;   ,1.  łiau- 
I  tlonin  de  ('ourletiay,  ..Ze  zjiudu  autonomir»tów 
I  czyli  przedstawicieli  narodowości  nie-ro<«yjH,kich 
w  Petersburgu",  (dok  );  Tadeusz  M.  „Karyka- 
tura na  huci  Pana  Kazimierza  Sichulskiego"; 
Ślaz.,  „List  otwarty  do  Aleksandra  Świ«>tochow- 
skłego";  ,1.  S.,  „Teatr  zagraniczny";  ,.I)o  psy- 
diologii  i  {MiŁologii  hr.  mttego;  „Przegląd  pra-  • 
sy  polskiej  i  oooflj**;  Sprawozdania  nankuwe 
i  literackie". 

—  Krytyita  Leltarska.  Marzec.  St.  Gloger, 
sen.,  ..Krytyka  i  praktyka";  Wł.  Piegański, 
..Pojecie  przyczyny  i  związku  przyczynowego 

i  w  biologii  •;  M.,  .,W  -prawie  Wszechnicy  War- 
szawskiej"; M.  Dornstein,  .„Z  powodu  pracy 
dra  ^lęczlcowskiego  o  szpitalnictwie";  ..Objawy 
kliniczne". 

—  Lekari  —  Hoiioopata.  Styczeń  —  Luty. 
„Przeciw  wstecsnietwo";  „T^eccenio  wściekliz- 
ny'.; ..Djela  i  dlugowi«>czność";  „Tasiemi<v  psi"; 
..Pogadanka  hygieniczna";  „Maślanka,  jako 
środek  leczniczy". 

—  Miesięcznik  pedagogiczny  Luty.  .W  o- 
bronie  |)t)l.-ikiej  szkoły  lu  owej  na  Slasku,  .I<j- 
zyk  wyklado\yy   szkoły    ludowej   dla  ludności 

I  polskiej  na  iśiązku",  (c.  d.);  Pa  wet  Ileczico, 
,Jan  Bohucki**  (wspomnienie  pośmiertne);  Wł. 
Żabawski.  ,,Z  dziej*')\v  Ślazka";  ..Znaczenie 
snggestyi   w  wychowaniu  i  nauczaniu,  podług 

j  M.  Ouyau":  ..Wychowanie  i  dzie^iziczność**, 
(c.  d.  i;  Klemens  Matusiak,  „Sprawozdanie  z  po- 

I  siedzenia  Zarządu  Głównego  „Polski^^  Towa- 
rzy.stwa  Podagohicznego  •;  .\lojqr  Jllilata,»>FrjOS- 

I  tackic  kółko  pedagogiczne' . 

I    —  Mlosifoniik  Towanystwt  Szk«ly  MfweJ. 

Styczeń.  St.  Nufanson.  .,Jak  mają  być  zesta- 
wione sprawozdania  T.  S.  Ij.?";  „Otwarcie 
,,Domu  ]>()Nkiego"  w  (yzcrniowcach";  i,Tematy 
do  pogadanek'*;  „Kronika":  „Dziat  sprawozdaw- 
czy"; „Wiatlnmości  różne''. 

Nowo  Tory.  Siy<  /.  ń  0<1  redakcji,  „9lo» 
wo  wstanę'';  A.  Szycówna,  „Z  postępów  psy- 
cbologji  dsiecka  w  ostatnich  utach**;  St  Sem- 
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połowhka;  ,.0  iideiale  młodzieży  w  radach  j^- 
dagofjic/.nych'*;  W,  Nałkowski,  „System  oau- 
czai)ia  {:ieogrHfji  i  jej  znaezeDie  nstałcąca"; 
w;  WeychnrtńwłiH,  ,.()  wykładnie  ]c7vka.  pol- 
skifgo";  -M.  G,  D.  „Estetyka  w  szkoło";  W. 
Jezierski,  ,.Jak  ni'?  powinny  ubierać  dziewcz(jta 
w  wieku  stkolofia'*;  H.  Wilimaa— Grabowakn, 
,,0  potrzebie  bibijoteki  nkolnej  i  nanczyciel- 
akiej";  „Z  literatury  pe<iągog!ane)". 

—  Nowiny  Ukirtklt.  Marzec  A.  Wrzosek, 
Kraków,  ..Znaczenie  dróg  oddechowych  jako 

wrót  '/fikiłżciiia  w  warunkach  prawidłowych"; 
Al.  Zawadzki,  Warszawa,  „Storaiua  przy  zuie- 
csnlaniu  h-d/widw.  m'-;  TomaBsewiki,  piotnań, 
,, Przyczynek  do  Iftzi-fdii  nifiytu  oskrzelowego 
u  małych  dzitci ..DziaJ  ^pr«wozdawczy*';  „Za- 
piski lecznicze":  ..Kudi  w  Towarzystwach"; 
„Odcioek";  „l>rz^ląd  polskiej  prasy  lekarskie)  *- 

—  P«rtdnfk  graficzny.  „Eupeniusz  Ornsset  "; 
I*.  0.,  .,rm>a  siityryczna  w  Rosyi":  ..^^l>o:^ób 
Kiiinawiania  w  orilcwarni  dosypek";  ,,Steorety- 
j)iu'  (c.  d.);  ..()  drnku  s  płyt  steoretypowych' ; 
Alfa,  ..Ostatnia  wystawa  sztuk  picknyi  h  ';  l>riik 
na  papierze  czerpanym";  „Wskazówki  dla  ma- 
szynistów*'; „Drobne  wiadomo6<  i  /.  dziedzinj 
grafiki";  K.  J.,  „Otiara  zawodu'*,  pot^ya. 

—  Ptradnik  językowy.  Mmec.  I.  ,."W  .vpra- 
wi(>  jt-^dtii  j  7  kwr*t]i  pinowni  naf*zej'*,  (uwulm  do 
artykułu  w  Nrze  iii);  II,  ,, Zapytania  i  oópo- 
wiedsi";  III.  „Eiwycyzmy  w  języku  polskim 
prowincyj  zabranych";  Roztrząsania'*;  Adam 
Braun,  .  łl.ilerz  pólcentek'*;  J.  fszczerbow.ski. 
^^Jakby  /a|>  )liiKlz  skażeniu  j».'zyka  w  urzędach". 

—  Postęp  okuiiotyczM.  Luty.  Bolesław 
Wicherkiewict,  „Dr.  Lndwik  Weeker"  (w»po- 
niriir-nif  j^n-śmtprtne);  dr.  Wiktor  T^t-is.  ,,S'ieżvt 
.spojówki  Farinauda  i  jego  znaczenie  dla  histio- 
geaeay  komórek  platmatycznych**. 

—  Protest  Sfre^rń.  ^Mickiewicz  —  Słowac- 
ki—Norwid.  „Wieszcze  wróżby";  E.  Milkowski, 
„Na  niównicys  Cje/  na  czu»ic?  ',  „Kośt-iół  a  re- 
forma", ,,Rzym,  a  Polska",  ,.Nasze  drogi'*. 
„W  imię  prawdy!  —  list  otwarty  do  Narodu 
Pol-<kic>io' :  E.  Słoński,  ,.Tt'dy  droga...  fragment 
z  poematu";  i'ietrow,  j^waugelja  a  życie";  £. 
Milkowski,  ,.Ki|  wiecznej  wioinie  —  «zkic  lite- 
racki':  T\-.  A  ?5lcpowron,  „Walka  —  wiersz"; 
B.  Ka.-7.u,laii,  „Nad  tłiły  —  nowola  wiosenna", 
Ks.  I*.  Wicher,  „Krew  wola...  —  fragmenty  po- 
ematu'"; „Stanihlaw  Stoszyc":  M.  Konopnicka. 
,,£lizii  Orzeszkowa  -;  Sprawozdanie";  ..Alozaika 
dziennikarska'.;  ,.l,i-t>  ',  .  >-iv.i  l;i  rum". 

—  Przegląd  hygieniczny.  ^Mar^ec.  Dr.  A. 
Gizelt,  „Zaopatrywanie  mtaet  w  mleko*'  (c.  d.); 
dr  Kazimierz  Panek  i  F.  8zp<Tling,  „O  biolo- 
gicznym sposobie  oczyszczania  wód  ścirkowych 
ze  azdęgólnem  uwzglrtlniruictn  tirzadzcnia  w 
eanftoryian  pierniowo  chorych  w  Zakoi)jincni, 
z  tablica."  (c.  ń.y,  dr.  Zy^iinunt  Cnrjins,  ,, Mia- 
sta ogrodoA'  '  '"l(/yt  zebraniu  Towarzyst- 
wa hygieiJicznciio);  ..i^prawy  Towarzystwa  hy- 
gtenicznego**;  „A^so  końskie**;  „Projekt  wre- 
gutowania  nadzoru  nad  manikamt  we  Lwovie'^ 


—  Przegląd  kościelny.  Marzec.  X.  St.  P., 
„Z  mchu  katechetycznego  w  Niemczech";  X. 
HeniVk  Likowski',  „Kwestja  unii  kościoła 
wsi-hodniego  z  zachodnim  na  noborze  konstanc- 
kim '  (c.  d.);  X.  dr.  Kazimierz  Wajs,  ,^p6r 

0  pochodzeniu  gatunków"  (c.  d.^;  X.  dr.  Jan 
Ciemniewski    ..Ksztnlccnlc  rhoniktcni,  rozdział 

I  IV.  O  niilości  bliźnifgo  i  .środkach  ipfzbudse- 
'  nia  jej  miedzy  ludźmi"  (c.  d.);  X.  A  .T.  ..Dihz- 

pautetetwo"  (dok.);  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak. 

„Stosunki  religijne  w  Ziemi  świętej"  (c.  d.); 

W.  Horowics,  AakieU  „Pnegkida  Powaie- 

cbnego ': 

—  Przegląd  muzyczny,  teatralny  i  artystycz- 
ny. Marzec.  „Sprawa  teatralna';  Edmund 
^^'ait.  r,  ..Narodowość  w  muzyce";  j,  Bylczyń- 
ski  .  Samson  i  Dalila",  opera  C.  Saint-Stef^niia; 
M-  Bohrer,  „Krakowska  sc«na":  Stanisław  Bur- 
sa.  ..Muzyka  w  Krakowie";  Dr.  Baranowski 

1  J.  Bylczyński.  „Rueki  koneertowy  we  Lwo> 
wie'*}  „Z  dramatu'  . 

I     —  Przegląd  polski.    Marzw^    Dr.  TadeuRZ 
(Indłow^ki.  ..(iabryi  1  d  Aiinuzio.  szkic  literarki 
(  (c.  d.  i;  <ir.  Władysław  Piłat,  ..Socyologja  eztu- 
ki  ";  Zdzisław  Jachiroecki,  ..Mozart'*  fc.  d.);  dr. 
Wincenty    Smiaiek.  ..Pod  znnkicni  Sviitczv"; 
..Sprawy  krajowe  XXXVir.    Kwcstm  robotni- 
ków rolnych  przez  dr.  Józefa  Milcwskic^'o";  dr. 
I  ZyKmunt  Sti^fański,  „Teatr  Krakowski":  Wi- 
[  told  Noskowski,  „Muzyka  w  Krakowie";  Sta- 
I  nisław  Turnow-ki.  ..Kardynał  Perraud,  biskup 
i  z  Autuo,   wspomnienie  pośmiertne":  Tente^ 
..Piotr  OónU,  wspomnienie  pośmiertne". 

—  Przegląd  powszechny.  Marz.c  ..Ankio- 
fa  Przegl.  Powszcchu^o  (o  obecnvch  zadaniach 
katoli.  yzmn  w  Poleee.  c.  d.V  Odpowiedzi  ks. 
dr.  .Tózefa  nilczew^ki.  rro.  ks.  Stefana  ŻwI.to- 
wicza,  prof.  dr.  Kazino.  r/.a  Morawskiego,  prof. 
dr.  Ignacego   I.y^ko\\>ki*  ;:o,    Kazimierza  hr. 

i  Koetworowskiego,  dr.  Maksymiliana  Thuliego, 
I  dr.  Maurycego  Straszewskiego.  K.  hr.  Sie- 
niiPTiskipgo,  dr.  Boi-  -lawa  W  irherkiewicza  i  Lu- 
domira Boneilyktowicza;  Dr.  Wladvelaw  Ban- 
durski,  „Zbłądźmy  Jadwigo";  KryetTna  Sarrosz- 
Zaleska,  .,Z  nad  morza'-.  ..Ogród",  '..l-k*ho  dnia", 
„W  porcie".  „Dubrownik'  .  .  Z  mogiły*'.  „W 
zatoce",  „Zatopione  miasta".  ..Htir/o' .'poezye; ' 
ks.  Władysław  Szczepański  T.  J..  ,.W  Arabii 
skaliatef.  wraienia  z  podróży  r.  IU0')'\  ks.  Su- 
nisław  K  byłfcki  T.  J..  ..Postulaty  psychologii 
doświadczalnej":  ks.  Wiktor  Wieoki  T.  J.,  „Kil- 
ka uwag  z  powodu  walki  ko.^cielncj  we  Fran- 
cyi,  przyczynek  do  dziejów  dzisiej.szego  prote- 
stantyzmu ■;  ks.  F.  Ilortyń.^iki  T.  .T.,  ..Ze^^wiata 
odkryć  i  wynalazków.  Teorja  elektronów  a  gra- 
witacja. Polonium  i  rayotelur  prof.  MawjWiil- ' 
da.  Z  biologfii  moWw.  Sztuczne  barwienie  mo- 
I  tyh*';  /.I-^i-on.ard  Le|>szy.  -u  laiika  artv-tv<z- 
;  na;  Odbudowa  W  aw"ciu.  Pomuiki  na  Rynku 
krakowskim.  Nowe  budowle  krakowskie:  firmacłl 

i Izby  handlowej.  Towarzystwa  muzyrznffra 
i  Akademii  handlowej.  Wyotawa  Sztuki.  Wy- 
atraytcanki  w  slutbie  satuki.  Loe  taeźbiany 
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DoUkish'*;  Chełmońskiego,  ,.KoHciuB2ko  yized 
bitwą  pod  Racławicami". 

—  Przegląd  prawa  \  admlnistraoyi.  Mfirzec. 
Dr.  Juljusz  Makarewicz,  ,,Shi»zne  prawo":  dr. 
Krnest  Till,  ,.Z  dzi(!dziny  mntcrjaliiego  prawa 
konkursowego'*  (e.  d.):  Adftm  Krzyżaiłow»ki» 
„Związki  cawodowa  rolników"  (c.  d.|;  dr.  Ste- 
ninlaw  Onieritrzuriski,  .  0  (  rzejł^iu  utu^rii,  trzy 
odczyty''  (c.  d.):  „Prakivka  cywłlao-M|dowa 
przez  Wincentego  Łobosa,  f.,  i  ^tODlcgo  Doi- 
nickickro  '-,  „Praktyka  ailministraryjna  przez  dr. 
Zyginiiuia  C3argasa";  „Zapinki  literackie  przez 
D.  Tillo,  dr.  Wtodz.  OodloWdki^,  A...r,  Joceia 
Beinho[da  i  SI 

—  Przewodnik  naukowy  I  literacki.  Luty. 
„Podróże  królewicza polnkiego,  p^źniejHzego  kró- 
lia  AugOnta  III.  (Niemcy,  Francya,  Włochy) 
1711 — 1717,  z  dyaryu^za  rekopiśmiennejjo  wy- 
dał Aleksander  Knm-hiłr  ';  I»r.  Kurni  .M;ily:t<, 
„Oryla  Michała  ilalininkn.  w«>pi>muienia  z  po- 
drAty  WiBlą  do  Giluń^ka'':  ( hi»taw  Manteuffel, 
„Birie  litewskie'';  llohiliui  Barwiń^ki.  ,,Zvsrmiini 
Kiejstutowicz,  k.-iużę  starodubski'';  dr.  Tadeu>z 
Troskolański,  „Andrzej  Radwan  Żebr/yciowaki, 
biekop  krakowski  (t  lóUO),  monografia  histo* 
ryczna,  czę^ć  Y**;  „Pamiętnik  Napoleona  8fe. 
raw>ki(^(».  oficera  konnego  pniku  ^-^wardyi  za 
czasów  k-.  Konstantego;  Kaziaiitr^  ł^uiiłcki, 
,,Z  dziejów  kimiederacyi  l)ar>łkiej,  teki  'leodora 
Webaia,  fKKlsksrbiego  w.  kor.  (1760—1772). 

—  Przewodnik  Zdrowia.  Marzec.  „Abeca- 
df"wy  chorób  z  po^lanioiu  oiipowit-dnich 
środków  roilioDych"',  „Mic»zankl  herbatne  oa 
róitne  derpienla**;  ,,8Uadnikl  niektórych  sto* 
Kunkowo  drofrirh  śroc!k<'tw  tajemnych  zachwa- 
lanych w  inseraSiicb  dziennikarskich";  ,.Prze> 
Atrogi  i  raHy";  „Rozradtośoi*';  ^PiśmiennicŁwo  '; 
W  dodatku:  „O  kTryczącej  niedorzeczooaci 
i  strasznej  szkodliwości  szczepienia  ospy". 

—  Przyjaciel  Zwierząt.  Październik,  listo- 
pad, (Jrmizień.  „Od  Redakcyi";  M.  Raum, 
,,Z  międzynarodowego  Kongre-u  Tow.  Opieki 
nad  zwierzłjtami  w  Verv  ii  r-  „Wojna  owadów'; 
A.  Kydelaki  ,,Nie  zabijaj";  „J.  Wodziiiski^ 
,fl4idsie  i  ptaki**;  „Żyraf łątko**  (s  ilnstr.);  O. 
Ml  fiSiwek"  z  frnnc:  ,..Iak  to  bywało  na  In- 
flantadii  eeyli  żywa  gęi  pieczona";  M.  R. 
.Sakolft  pizdy  i  powoienia  w  Lipi^ku";  „Zna- 
csenie  M>li  dla  zwierząt";  ,, Konkurs  dójek'*; 
^Li^ta  08Ób,  ktAre  złożyły  ofiiir«»  na  budowę 
własno]  ''icdziby";  „To  i  owo";  ,,Poji-<lyiiik 
l>»6w";  „Pieii  w  obronie  uina";  „Z  ogrodu  Zo- 
ologieznego  w  ADtwtfpti**  (3  ilustr.);  „Wiado- 
mości Towarzystwa  Opieki  nad  zwierzętami**; 
tJLii^ta  nowych  członków":  „Odezwy". 

-^Pszczelarz  i  egrednik.  La^.  W.  Zay- 
kowski.  .Jaka  szkoła  ogrodnicza  jest  nam  po- 
trzebna": A.  Braun,  „Gospodarka  pafiieczna 
Ku.  K.  Jarowi/';  Dr.  J.  Trzebiński,  „Or/yby 
pasożytnicze"  f8yittematyka,  rozmnażanie  i  środ- 
Id  zaradcsQ^  P.  Dewald,  ^Pędzenie  ogórków 
w  szklarni";  „W.  Zaykowski,  „Parter  z  rysun- 
kami"; St.  Brzóska,  .^lioboty  wiottcnue  w 
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dzie";  dr.  J.  Trzebiński,  „Zwalczanie  szkodni- 
ków w  ogrodzie  w  marcu'*;  A.  H.  „Owocarstwo 

na  Pokucnr*;  ..O  przebiegu  pojrndy  w  stycz- 
niu"; Jałos/yiiflki,  „Ceny  warzywa'';  B.  R — !*ka, 
..Roiśliny  na  cmentarzach  warszawskich". 

—  Toż.  Marzec.  £.  Ciszkiewich,  ,Jaka 
Bskota  ogrodnicza  jest  nam  potrzebna'*:  A.  B. 
i  J.  „Jnkii  słodycz  pszczoły  zno«zą  do  ula'*; 
K.  Werner,  ,Kós/ka  jej  zalety  i  wady";  W.  Zny- 
kowiiki,  rk  i  ogród  owocowy  w  Ostaszewie** 
(z  rysunkami);  M.  Piechowski  ,.UprnwH  crnin- 
towa  sałaty  głowiastej";  A.  Oanze,  ..Pf zacho- 
wywanie owoców  ziiuuwyrh"  (z  rysunkami); 
dr.  J.  Trzebiński,  „Zwalczanie  szkodników 
i  chorób  roClin  w  kwietnln";  A.  Znyka,  „Tube> 
rnza":  ,,r!ailatiia  i  Fp-  str/i-^i- .iu'';  „Dla  Ogtodoi- 
ków";  „Wytwórczość  i  handel"" 

—  Ruch  ohrześoiJaAsko-społeczny.  Marzec. 

K-.  St.  A.,  ,,Zwiaztk  katolickich  Towarzystw 
roliol iiiczyrh  |)olskicla  w  Puznnń.^kiem";  S.  S.. 
.,(  )  ^('krHarya(ach  robotniczych"  (c.  d.);  ks.  St. 
.\.,  ..Przckup-two  a  dobrobyt";  'l\nh\  ..Opii  ka 
iiad  dzitciiii  najwięcej  zagrożonemi"  (dok.); 
„Ruch  ekonomiczno-apótecany**;  „Z  mdm  so- 
cyalistjcznego*^ 

—  iwtat  tlawfaitkl.  Luty  i  Marzec.  J.  I. 

r>rin<rcr,  „o  .•*trnnnirt\v!i(  h  rze?*kich'"  Tadeusz 
Nalrpiński,  ..Idtjo  narodowe  i  slowiflńfki**  l)o- 
stojcw-^kłcgo";  .41.  Lednicki,  „Orudinouf  dni 
w  Moskwie".  Walery  Gostomski,  „Dymitr  Me- 
reżkowski  i  jego  trylogja  „Chrystus  i  Anty- 
chryst"; J.  Urban,  „Stanowisko  cerkwi  i  teolo- 

Si  rosyjskiej  względem  Zachodu";  Tadeusz  bt.  , 
rabowski,  „Anton  AskefC**  (sylwetka  jabileu- 
szowa). 

—  świttowtt,  udesięcznik  [>oświęcony  litera- 
turze i  sztuce.  Luty.  (Wychodzi  jako  ciąg 
dalszy  nii(>«irrznika  dla  młodzieży):  Pobóg, 
„Ze  szkolnych  świateł  i  ciem"  (c.  d.);  Poezyc; 
Echo,  ..Chopin":  J.  L.,  „W  smutną  godlilię 
je^^ieni":  Bewuski.  ..Kilka  słów  o  naszej  muf.y- 
ce  i  muzykalności,  cz.  H"  (c.  d.);  M.  D.,  ,,Wy- 
stawa  sztuki  '  (di>k.  ;  i'..  Szczerski,  ,.Na  -woj- 
sł^  nutę"  piosnka;  ,,Z  teatru  i  koncertów". 

—  Stkfit.  Styczeń.  K.  Królikowski,  „W 
nowy  dzień*';  O.  r.,  „Krwią  i  łzami'';  ,, Ankieta*; 
„Nie  tłjdy  droga";  ..Kilka  uwag  krytycznych 
o  uchwałach  ankiety  knikowskiej";  B.,  ..Ikz* 
wartościowe  wydawnictwo'-;  J.  Magiera,  ..Czes- 
kie pisma  nauczycielskie";  \.  J.  M.,  „^^lra- 
Hzak";  G.  L.  ,,Sprawy  «zkoln)<  t\va  narudowi  g.i". 
Szkoły  kresowe  na  Bukowinie,  Szkolnictwo  w 
Królestwie  polskiem'*;  ..( -iernie  i  głogi";  „Odez- 
wa do  zarządów  oddziałowych  Towarzystwa 
Pedagogicznego":  Argus.  ,, Wielki  kunkur=.  rnj- 
dzy';  .J.  I\,  ,,Fasya  nędzy  nauczycielsikiej"; 
Kostko,  „Sjzkoia  narodowa";  Rn«,  „Jakit^m 
chcemy  mieć  Towarzystwo  pe^lagogirzoe  (Glos 
z  prowiucyi)*';  „Sprawy  Tow.  !'<  la^-^o.irzn.  tr  ■ . 

—  Toi.  Łllty.  „Odezwa";  Fruiiciszek  .Świ- 
stak, ,,I,ączroy  sie  pracujriiy";  Jan  Magiera: 
,,Sł»wiań-b>  ntttiezyciclstwy.  i  jrgo  pisma";  .fan 
boieckr   „f?anatoryuni  nuuczycielsiue";  (i.  L. 
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^Ataly  fejleton.  .  Sen  a  długie  życie";  Frandszoir 
Świstak,  „Bólów  \y6V';  J.  A.  Bayger.  „Ankieta 
w  oprawie  wieca^;  „Do  ronądlEa  i  sumienia"; 
pr..  „Parnofrrafia  W  saade  pswido-naukowej"; 

..Pr/c^-la  l  prasy  podagogicznrj".  ft.  L.,  Ju- 
bileufi/  dol)rzc  za&luźonp^o  (Bronisław  Trza- 
skowski)"; ,.Nowe  pokrzywdzenie  nauczycieli"; 
Promifń,  ,.Xi('  tedy  droga,  kilkn  nwii'  !.:'vtycz- 
nycli  /  |>nwoiiu  uchwał  ankitity  krakowskiej  z 
dnia  -S  grudnia  1W5  roku  *;  „Ś.  p.  Jan  Ne- 
pomuctsa  Wasung,  wspomnieDie  pośmiertae''; 
^yaucKydełatwo  w  Kroiestwie**;  Edward  P*- 
wlowuki.  ..Prńjt  kt  nowego  planu  naukowego 
dla  seminaryów  nauczycielskich'';  Antoni  Jan 
NiknUki,  „Dzieci  a  prastytueja**  (c  d.);  Sprawy 
Towarzystwa  Pedagogicznego. 

—  Toi.  Marzec.  .,()  wolności  przekonań"; 
,,(tar.śó  pomy8ł<'»w"';  F.  Holilscher,  ..Międzyna- 
rodowy kongreH  dla  szkolnictwa  ludowego  w 
Leodynm".  S.  Tokarski,  ..Opiekunowie  (kartki 
7  pnnii»,'tniki'iw  inspektora  szkolnego);  „Program 
zjazdu  nauczycieli  aUMtrjackich  w  Wiedniu  od 
7—10  kwietnia  190«»  r.":  Paweł  Bober,  „Ada 
Negri  o  e^zkołach  gospodarstwa  wiejskiego  dla 
dziewc7Sjt";  J.  B.,  ..Niepraktyczny  okólnik"; 
Jan  Antoni  Mikuli^ki.  „Dzieci  a  pro<ty{iu  ya" 
(dok.);  „Walka  o  sakolę  polskąf ;  „^akoljr  ludo- 
we w  Wan«aawi«i'. 

—  Wiadomości  Pasterskie.  Marzec.  Kp.  A. 
Szymani^ki,  ..Wi-kazuiiia  I^iia  XIII,  }'apieta 
O  deniok.  chrzęść  ";  ks.  B.  Maryaóski,  „Zn»łady 
socyalizmu";  „Rohłirtwo  włościańskie";  ,, Zaga- 
dnienia t«'ologiczno-pał>terHkie";  „Prawo  i  litur- 
gia"; Trv     Ii  ,  wolna". 

—  Zdrowie.  >iarEec.  Dr.  L.  Wemic,  ..Ewo- 
lucja warunków  rocwoju  hygieny  ludowe)'*;  T. 
.1.  l.nznw-^ki  i  K.  Siwicki,  ,,/!lycio  |>lciowe  war- 
szawskiej młodzieży  akademickiej";  „W  spra- 
wach biflitącycli". 


Karjer  księgarski. 

Nowa  tnryfa  celna,  obowiązująca  od  hąo 
marca,  przyniosła  dobrą  nowinę,  bo  o  zniienitt 
cla  nu  kwiąJke  pol-ka. 

Nałożone  przed  kdku  laty  du,  a,  jak  komu- 
nikat urzędowy  ogłosił.  «na  wielokrotne  doma- 
ganie fie  pewnej  rnifiy  drukarzy  (|Kxlobno 
cz(;stochow(ikich)  w  zajadzie  winno  było  i>rzy- 
czynić  m.  iu  podniesienia  drakar.^twa  w  Kró- 
lofltwie  Polskiem,  v  iatode,  prayniosto  t»połe- 
eigirństwu  całemu  nieobliczone  straty  moralne 
i  /iiai  zne  finansowe.  I  nilowanie  podniesienia 
drii karet wa  w  Król.  Polickim  przy  |x»mocy  cla 
ochronnego,  chociaż  tak  wielkieini  ofiarami, 
nie  Ołlnio-łlo  -skutku,  i  nir  tru  iiMi  było  wów- 
czas juA  stwierdzić,  że  tak  wielkiego  zadania 
spełnić  nie  mogło, 

Drukanitwot  to  wt  swoim  rodzaju  sztuka, 
a  jako  taka»  zaleinaod  indiwidualnjch  zdol- 


j  nAiiei  i  umiejętności  od  poczucia  posłannictwa, 
!  w  (  !<>  ochronnym  nauczyciela  Irierownika  i  o- 
rędownika  nie  znajdzie  nigdy;  przeciwnie, 
taki  protektor  pozbawi  go  zawsze  polotu  ar- 
tystycznego, wskaże  jedynie  kalkiilac]-'  rachun- 
ku, a  przecież  to  nie  jest  jedynym  zadaniem 
drukarfltwa. 

Kraków,  l)cz  osToiiy  cla,  zawsze  pod  ;'r"7:i 
kniikurcmji  zagranicznej,  zwalczył  U}  konku- 
rencji; i  Htanął  na  najwyższym  ntopniu  rozwoju 
attuki  drukarskiej.  Dodać  nadto  nałd^,  te 
kaida  z  wybitniejRzych  drnkaiń  kiakow*kid& 
stworzyła  ^vta^ny  styl  w  bndoade  kaiąiki  wy* 
chodzące]  /  i<j  oticytiy. 

Odpo\vi.'  iz  na  [lytanie,  jakiemi  drogami  kra* 
I  kowscy  drukarze  osiągnęli  tak  ws|janiate  re- 
;  zultaiy,  niechaj  posłuży  za  wskazówką,  jakiej 
i  aznkae  pomocy,  aieby  im  aproatać. 

I A.  Turhił. 
—  Grono  ł^olukow  zaiuiiwzkiUych  w  Muskwit 
I  zawiązuje   spółkę  udziałową  z  kapitałem  pię- 
tnastu tytUęcy  rubli  w  nturublowych  udziałacłi, 
w  celu  prowadzenia  Księgarni  polskiej  i  litcw* 
skiej,   wraz  z  działem  artykuli'>w  piMiiiennych. 

Z  chwilą,   gdy   zadeklarowane  udziały  do- 
sięgną */>   zakładowego  kapitału,  zwołane 
dzie  njrólne  zebranie  udziałowców,  dla  wypra- 
cowania strony  prawnej  współki.  wybrania  Za- 
rządu i  oznaczenia  dalnzcj  dzialaltiosęi. 

Deklaracje,  jako  też  pieniądze  przyjmują 
tymczasowo  w  Moskwie:  ke.  dziekan  Antoni 
Wasilewski.  Milufyń-ki  zaiifok  dom  kościoła; 
Aleksander  Iy<'dnicki,  Kriuiuukolski  zaułek 
dom  władny;  Józef  Kwert,  8kład  K.  iSzejblera, 
Warwarka  dom  .Tnkor;  W  ładysław  :}tokowskt, 
Kuźniecki  most  magazyn  „Wojciechów*. 

—  Pod  firmą  „Antykwariat  Polski  w  War« 
!  szawie,  Hieronim  Wilder  i  S-ka"  w  dniu  1-go 

marca  otwarta  zo^tsiła  księgarnia  antykwarska. 
Do  składu  spółki  wchodzi^:  inż.  Ignacy  Ben- 
detson,  Samuel  Dickstein,  dr.  Franciszek  <iie- 
dmyć,  ini  Fdilcs  Kudwizewski.  ndw.  Stan. 
:^ero>  /Miski,  Seweryn  Smolikowald,  Hieronim 

Wilder. 

Do  działalności  i  podpisywania  firmy  uiki- 
wainiono  wyłącznie  pana  Uier.  Wildera.  Ko- 
misa  w  Lipsku,  Paryżu  i  I>ondynie  załatwiać 
będzie  p.  F.  A.  Hri "  kliaus. 

—  Ksi^arui^  i  ^^klad  out  otworzył  w  F.'>d7:i 
pan  Stanisław  Ifisaewsiń,  komisa  'przvjtli  pp- 
Gebethner  i  Wolff. 


BIBLIOGRAFJA. 

(BibliognUja  Mgratiicsiu  łubnuia  pn«ii  KoraekiKo  Ilccknj. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Aataaiewicz  Karol  ks.  Ki7:.inU,  zebrał  ks.  Jan 
Badeni  T.  J.    Wyd.  3  { t/  jt/ane  i  poranotone.  T. 


Digitized  by  Google 


Hk  4. 


159 


I-y.  Kazania  misyjne.  Tom  II.  Kazania  o  Matce 
Boskiej.  8-ka,  atr.  Vir,  368  +  210.  Kraków, 
1906.  Nakl.  wydawnictw  Tow.  Jennowcgo. 

kor.  6. 

Franciszek  Satoiyotz  św.  FUotea  czyli  dio- 

ga  do  iycia  pobotncgo  przt*z  ...  Przettumaczył  po- 
dług; najpoprawnicjszogo  dawnejjo  wydania  ks.  Ale- 
ksander Jcłowicki,  Wyd.  nowe.  16-ka,  str.  XVI 
i  47a    Kraków,  imi.  Nakł.  G.  Gebethnera  i  Sp. 

kor.  1.20. 

Górka  Jakób  ks.  dr.  Pr/'"mo\vrt  n.i  4!uMc  p. 

Tekli  Suiikuw;,kii;j  z  p.  Antotiim  Korneckim  w  Je- 
towie  { Królestwo  Polskie)  d.  28  |)aidaiermiai  1905 
r.     8-kn  str  '"n      T mów,  190<). 

jM^an  A-  dr.  ks  X.  Antoni  Węgrzynowicz 
jAo  lutanodalcja  maryologic/.ny.  Szkic  homitety* 
czny.  Odh.  z  „Przegl.  kośdcln' i**.  8-ka,  str. 
89.'  Poznań,  lliOO.  Nakł.  i  druk.  k»i<;g.  św.  Woj- 
ci  echa.  kor.  1. 

Kazania  o  męce  i  śmierci  Pana  Naszego  Jezu- 
sa Chrystusa  ułożone  po  slcdm  na  ka^dy  rok  z 
pr/ydanicm  siodmiu  k,\.".i''i  o  współ  hol  czciach  X. 
M.  Panny.  T.  UJ.  8-ka.  str.  293.  Pozna6,  190(i. 
Nakl.  t  druk.  ksi^.  iw.  Wojdecfaa.  mr.  3. 

Króśnińskł  Józef  ks-   Pi  .kiK.^^  obrzędów  kn- 

»c>oła  kaiolickip^jo  opracował  podług  niemieckiego 
dsiela  G.  Rippla  <  p'^dłu^  rvtiiahi  piotrkowskiego... 
8-ka,  atr.  27 1.   Tarnów,  1^)05,  Z.  Jeleń. 

opr.  kor.  1. 

Miesiąc  św  lózifa  czyii  eposób  uczczenia 
•klubieiica  N.  Maryi  Paaay  oraz  proteictuta  ko* 
śdoła  katoliekiegow  ^-a,  Mr.  92  i  IV.  Tarnów, 
1906.  Nakł.  P.  P.  Uraaulanek,  G.  Gebethner  i 
tip.  bal.  aO. 

Nowemt  d«  Najiw.  Maryl  Parniy  laekamf 

słyn;łcej  w  Lourdes,  z  francu.sk iego  przt/  M.  \'.  (' 
IG-ka,  su.  32.  Poznań,  1905.  ^'akł.  i  druk' 
kaięg.  iw.  Wojdecba.  fen.  li}' 

Wiązanka  mirry.  rozmyiL-łnia  na  czt^ć  Przen. 
M«;ki  Zuaw «,  wic/enia  duchowne  z  rozmaitych 
ksi-ig  pol)o>.nvch  zebrane.  Wydanie  3.  Ifi-ka.  str. 
XI,  310-  Poenań,  190().  Nakł.  i  druk.  ksi^.  św. 
Wojciecha.  mr.  1. 

Załuski  Walenty  ke.  Cudowne  obrazy  Prze- 
na)świ«;tszcj  Bogarodzicy  w  Dyccczyi  płockiej.  S-a, 
sti.  ISO.  Kielce,  1005.  Skł.  gł.  w  księgarni 
GelMtk.  i  WoUfa  w  Wamawie.  kop.  40. 


Bib|j«|nii]8,  oncyUofMdJa,  działa 
\  ibiorowe. 

Enoykiopedya,   zbiór  wiadomośd  se  wszystkich 

gał«-zi  wiedzy.  Wyd.  2  pomnożone  i  illnstrowane. 
Zcs/:.  V.  M.isłowy  kwas — -Otrzewna.  Wy<::i\vti. 
,Mad«;rzy  polskiej"  nr.  09.  8-ka,  sw.  49  —  3U4. 
Lwów,  lfli06.   Ńakł.  •Macierzy*.   G.  Gebethner 

i  Sp. 

Nowerocznik  Tow    dziennikarzy  i  literatów 

pelekich  na  rzeszę  niemieck)^  4-tOf  str.  7  1 .  Po- 
znań, 1906.    Nakł.  Tow.  mr.  1.50. 


Pean.  Ksiąilca  zbiorowa.  8-ka  podL,  atr.  75. 
Warszawa,  1906.  kop.  75. 

Fłlozof]a,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

CieezkeWtM  AlUtŁ  O  drogach  ducha.  Wyd. 
3.   8-ka.  itr.  «0.  Poznaó,  1905.         mr.  1.00. 

Lutosławski  Wincenty.  Logika  ogólna  czyli  tc- 
orya  poznania  i  logika  formalna.  8-ka,  str.  XXXH 
i  3G8.  Londyn,  1906.  Nakł.  wszechnicy  Mickie- 
wicza, G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

opr.  kor.  4.50. 

Morawski  Maryan  ks.  T.  J.  P^tstawy  etyki 
i  prawa.  Zesz.  1.  Wyd.  2.  b-ka,  str.  197. 
Nakł.  ,,Przcgl.  Powstechnego". 

Pręgowski  Piotr.  ^V  sj  r.iw",-  n.nvyJ:  ImiIhi 
psychok^j^ic/.nycli.  Według  »xlc/.yał  wygłoszonego 
w  dniu  'Si  listopada  W  Tow.  filozof,  we  Lwowie. 
8-ka,  sir.  32.   Warszawa,  1905.   £.  Wende  i  Sp. 

kop,  70. 

Prus  Bolesław.  O  idealR  do^konilKci.  Odccyt. 
lO  ka,  str.  t)2.  Warszawa,  1906.  Wyd.  drugie. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  46.   Nakł.  M.  Areta. 

kop.  10. 

Renan  Ernest.  Dzida.  (Wybór).  DyalogI  lilo- 
zoficzne.  8  ka,  str.  185.  Wanwtwa,  190U.  Wyd. 
»Przcgl.  tygodniowego".  rił.  1.20. 

Straszewski  Maurycy.  Filozofia  iw.  Ai^- 

styna  na  tle  epoki.  8-ka,  Stf.  387.  Spółka  wyd. 
polska.    Kraków,  1905.  kor.  5. 

Matemątyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bądzyi^skl  St ,  Dąbkowskl  St.  I  Panek  K.  O 
grupie  kw.isiiu  <>i;^.inicjtił)cli,  zawierających  azot  i 
siarkę,  sklit  ^i  ikicii  prawidłowego  moCzu  IndzkiegO. 
Odb.  z  t.  XLV,  ser.  B.  „Rozpr.  wydz.  matem, 
przyr.-'  S  ka,  str.  40,  Kraków,  1906.  NiJtł. 
]  Ak      r       S|H  Ika  wyd.  polska. 

Berkman  Michał.    Początki  arytmetyki,  sysie- 
I  niatyczny  kurs  nauk.   Były  saucsydei  szkoły  te> 
i  chniczni-j   dr.   ł.   Warsz.-Wied.  i  Warsz.-Ryrf.  «• 
Warszawie,   napiiiał  ...    Wyd.   drugie.    8-k.i,  su. 
232.   Warszawa,  1906.   Nakł.  M.  Arcui. 

w  opr.  kart.  kop.  75. 
Blalotnkttla  Hnttld.    IloiĆ  i  wielkość  szparek 
oddcclii iwych  u  odmian  j'_L,iii:(  u  i  O  lb.  z 

t.  111.  «Rocz.  nauk  rolniczych..  8-ka,  sli.  1).  Kra- 
ków, llHHi. 

DiOkstein  S.  Arytmrtyka  w  zadaniach  w  trzech 
częściach.  Częić  Iii.  Stosunki.  Proporcj'onal- 
no>ć.  Kwadraty.  Sze^ciany.  Zadania  różne.  Wy- 
danie drugie  poprawione  i  rozszerzone,  łi-ko,  str. 
263.   Warszawa,  1906.    Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

w    ipr.  kart.  kł)p.  W. 

Dziewulski  W.  W^  kuwc  {(H turbacje  Marsa  w 
ruchu  Erosa,  Odb.  z  t.  XLV,  svr.  A.  »Kozpr. 
wydz.  mat.-przyr."  8-ka,  »tr.  32.  Kraków,  1906. 
Nakł.  .\kad.  Umiej.,  Spółka  wydaw.  polska. 

Klonowski  Apolioary.  Xid;in  •»  Arytmetyczne. 
Czt^ć  lU,  ułożył...    16-ka,  su.  131.  Kalisz,  1906. 


Digitized  by  Google 


160 


16  4. 


Skł.  pł.  w  ksi^j;.   B,  Szczepnnkiewicza  w  Kaliszu. 

kop.  75. 

Łoziliskł  Paweł.  O  budowie  bistologic/.nej  ser- 
ca mdpy.    Odb.  t  t.  XLVI,  ter.  B.  „Rozpraw 

Wydz.  TTiAteni.  -  pr,'vr."  S  Ica.  sti  .  I).  Krików, 
llMJt).    iNakł.  Akad.  l  tniej.,  bpołka  wyd.  polska. 

Materyaly  zebrane  przez  Sekcyę  meteorolo- 
aiOZaą  w  r.  1904.  Spraw,  komisyi  t.  XXIX. 
B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  73.    Kników,  lilOti. 

MilCZyAski  JÓzel  GMpodarka  przyrody,  wstęp- 
ne wimdomośd  z  koamograni,  fuyki,  chemii  i  geo- 
lofril  dla  mtodsiety  rolniczej.  8-ka,  str.  8  nl,  i  176, 
Nowy  SąCĘ^  1906.  Nakł.  I  druk.  J.  K.  Jakubo- 
wskiego, kor.  i.(;o. 

NaiiyatoWtkl  BtlMitW.  Zapiski  mykologicznc. 
Odb.  z  t,  XKXIX.  Spraw.  komisvi  U/yo^r.  8-ka, 
str.  J7.  Kraków,  190U.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Spółka  wyd.  polska. 

Neumayr  Mełchlor  ppof.  dr.  Dzi  cjc  zif-nii.  Z 
drugiego  wydiuiu  iiiciakckicgu,  i>pracowancgo  przez 
prof.  d-ra  Wiktora  Uhlinga.  Przełożyli:  Jan  Zale- 
ski, Zygmiin:  W(  ybcrg,  S>tanisław  Janiszewski,  tom 
T.  Geologia  1^ '  Ilia,  3(kS  rysunków  w  tekście,  dwie 
iiiHpy.  15  tablic,  z  któr)'ch  2  koloruu  .  Wydał  .ló- 
zef  .Morozewiat.  $-ka  duża,  str.  XVI  -f-  76'1 
Warszawa,  1906.  Z  zapomogi  kasy  im,  J.  Mia- 
Bow     '    ..    Skł.  gł.  w  k^,  F.  Wende  i  t<p.  rb.  t. 

Ostwald  W.  Szkoła  Chemji,  przetłumaczył  fcft. 
Plewiński.  Czę^ć  I  ogólna.  8-ka,  SU,  168.  War- 
szaw-  i'.ii<;     \       M,  iVrcta.  kop.  90^ 

Rudnicka  Antonina.  Zbiór  zadań  arytmetycz- 
nycli  z  króikiemi  wskasdwkami  metodycznemi.  Kok 

I.  8-ka,  str.  65.  Wansawa,  1906.  Nakł.  Ge- 
bethnera i  Wolfla.  kop.  15. 

Sprookhoff  A.    Ze  iwiata  mioeraliwgo.  Głów* 

niejsze  minerały  i  .skały  oraz  zułytkowanie  ich  pra- 
ktyczne. Objaśnione  f)0  rys.,  spolszczył  Ksawery 
Sporzyński,  kand.  n.iuk  przyr.  l<j-ka,  str.  I  r.'. 
Warszawa,  1900.  Nakł,  M.'  Arcta.  Ksiajki  dLv 
wszystkie!}  Nr.  393.  kop. 

Szturcel  B.  R.  I  ŁapirttkI  H.  A.  Zbiór  zadań 
i  przykładów  arytmetycsuych  poprzedzony  krótkim 
rysem  teoiyi  arytmetyki  usadnlczej  oraz  tablicą 

miar  i  wag.  llożyli  ...  Kurs  pierwszy  dwuletni 
dla  szkół  początkowych.  H-a,  sir.  XII  4- 2i8. 
Warszawa.  1906.   Nakł.  G«betkn.  i  Wolflb. 

w  opr.  k.irt.  kop.  80 
Witkowski  A.   W.    Tablice   mateniatyczim  il/y- 
cznc,    proftst  r   vi!iiwersvtctu  Jagielońskiego  ulnż  ... 
8-ka,  str.  108.    Warszawa,  1004.    Nakł,  Redak. 
gWiadom.  Matem.*' 

]:T'^s7..  rb.  1.50,  w  opr.  kart.  tb.  1.65, 

^dler  Jao.  Geometrya  w  zakresie  szkoły  iit" 
dniei  z  liczneuii  lysimkami  w  tekście.  Częić  1.  Pla- 
nimctrya.  8^  str.  184.  Wansawa.  19^)6.  Xakl. 
JI.  Arcu.  kop.  ».'). 

—  Geometrya  w  zaltresie  szkoły  średniej  z  1 03 
lyi,  w  tekide,  napi&ał  nauczyciel  matematyki.  Cz. 

II.  Stereometrya.  8-a,  str.  87.  Warszawa,  11)06. 
Nakł.  .M.  An-t.i.  w  opr.  kart.  kop.  00. 

—  Geumetwa  w  zakresie  szkoły  średniej,  z  licz- 
nemi  lysuakami  'wwc^ icie.   Planiinetrya  i  BtOtiO- 


metrja.  8-ka,  str.  184.  Warszawa,  1906.  Nakł 
M.  Atcta.  w  opr.  kart.  rb.  I.35 

J«zykoiiiaw«twfi.  fll»|o||a. 

BergtrHnt*.   Podr^nik  języka  niemieckiego 

do  naucsania  w  pierwszycłi  klasnęli  Średnich  zakła- 
dAw  iłankowydi.  I  Kurs  elementarny.  S-ka,  sir. 
142.    Waiizawa,  laOO.   Nakł.  Gebethn.  i  Wolfla. 

w  opr.  kart.  kop.  <;'», 

Boguoki  C.  KliwrtiltMka  C.  I  Warnkówna  J. 

Ćwiczenia  s[\ list yc/n-.  wzoracb  i  tcniutacb.  i>to- 
pień  1,  dJ.i  iułjds/.ycli.  Wyd.  dnigi«  przejrzane  i 
poprawione.  8  ka,  str.  219.  Wanzawa  1906. 
Nakł.  Ksicg.  GebetłiD.  i  Wolffa. 

w  opr.  k»ri.  kop.  70. 
KaC2kowka  Anna.    Pierwsze   zasacly  gramaqrki 
niemieckiej.    Cz.  J.   Nauczycielka  szkoły  handlo- 
wej w  Lublinie  ulo*...    8-ka,  air.  84.  LnbUn. 
Wiktor  Kieaewctter.   Gebe(h.  i  Wolff.  Warsza- 

kop,  40, 

Luklao  z  Samosaty.  Dzieła.  I.  Rozmowy  bo. 
gów  o  obrządkach  ołiarnych.  7  ^fc-cki  ■tjf-.  przełożył 
M.  Chmielewski.  8-ka,  str.  71.  Luuw  Złocców, 
1906.    N..kł.  .  ,Iruk.  W.  Zukerkandla  k..r.  1. 

Mroozek  A.  Wypisy  francuskie  dla  początkują* 
c>cb,  wyd.  drugie  ilustr.  przez  8-ka,  str.  183. 
Waiazawa-Łódi,  1906.   Nakł.  Księg.  T.  FI  zer ,. 

kart.  kop.  75. 

OeterlefT  Waldenar.   Kurs  metodyczny  nauki 

języka  niemieckiego.  Ułożył  ...  Z  ilustracyami, 
Wyd.  drugie.  S  ka,  str.  150  -f  II.  Warskawa, 
190G.    Nakł.  ksivg.  Ij.  Fiszera.        kart.  kop.  CO. 

Przyjaciel  iNdu.  Mały  elementarz,  czyli  nauka 
czytania  i  pisania  t  obrazkami  i  wzorkami  pisma. 
Ułożył  ...  S-kn,  str  18.  Warszaw.i.  UH^i.  Nakl. 
i  własność  wyd.iwc.iw.    G.  Gebethn.  i  Wolffa. 

kop.  5. 

Sinko  Tadeusz.    Romans  grecki,  jego  ]x>wsta- 
nie  i  org.inicziiy   rozwój.    Odb.  z  .Eosu".    8  ka 
str.  49.    Lwów.  |;»<J.^    Nakł,  Tow.  filozoficznego^ 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  l  .W. 

StafaRiJa.  Elementarz  ułotyła ...  6  tysiąc, 
fS-ka,  str  iU.  Łód2,  1906.  Skl.  w  księg.  K. 
Wende  i  Sp.  kop.  5. 

Zamenhoff  L.  dr.  jv-'yk  międzynarodowy  Es- 
peranto uło>.ył  ...  Cz.  li.  Słownik  csperancko- 
polski  i  polsko -esperancki.  Wyd,  trzecie.  10-ka, 
str.  .58  -4-  6.  Warszawa  190().  Ksiątki  dla  wszyst- 
kich nr.  I<)8.    Nakł.  M.  Arcu.  kop.  1,5. 

Zpanowski  Fellitt  Bernard.   5łowm'k  portu- 

gal.sko-polski,  podług  najnowszych  źródeł opr.icou  a - 
ny.  Część  I  od  A— Z.  8-kd,  i^tr.  408.  Krakuw- 
Warszawa-Kurytyba,  1905,  u  aotora  wKrakowie, 
ul.  Zielona  nr.  7.  kor^ir 

Hfttorja. 

Backs  B.  Wii;U.i  ttwoiucja  francuska.  Przeło- 
żył Adolf  Strzelecki.  S-ka,  str.  88.  Warszawa, 
1906.   Nakł.  Nowej  Spółki  Wydawniczej. 


kop. 


30. 
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fMfuH  BaX  E>  Historya  rfrwOlucyi  francuskiej. 
Vrzc\oi\  }  7.  "'j  go  wyd.  angielskiego  A.  T.  8-ka,  9tr. 
2U.  Warszawa,  IDUU.  .Btbl.  t>p6l."  Nr.  7.  Skł.  gł. 
w  Kaig;,  Powuecbsej.  kop.  40, 

Daszyńska  GotlAska  Zofia  dr.  Uide  Solne, 

pr/.yc/y«ki  hisloryc^tlO-stltystyczne  do  dziejów  nad- 
u  i-łlańskiego  miasleczka.  8-ka,  str.  ICo.  Krakńw, 
1906.   Nakt.  Akad.  Umiej.  Spółka  wy<ł.  polska, 

FalkflWSkI  Julfu».  Księstwo  WaiS»wskie,  o- 
br^  i-y  '  życi.i  kilk  i  n^-.:itiiich  pokolfń  W  Polsće.  T.  I 
pricz...  8-ka,  sir.  IGO.  Warszawa,  190łł.  »Bibl. 
dzid  wyl>.c  Nr.  420.    Wyd.  Red.  ,Bibl.  dz.  w.« 

brosz.  kop.  25. 

—  Księstwo  Warszawskie.  Obrazy  z  Aycia  kil- 
ku ostatnich  |H)koieA  w  Polsce,  Tom  II.  8-ka, 
»tr.  itiO.  Wannwa,  1906,  ,BibJ.  daieł  wybór." 
Nr.  421.  kop.  25. 

Freeman  Edward.  r<il'tyk,<  ii^równ  iwc^.i  i/yli 
instytucye  polityczne  (itekuw,  Kzymbo  i  iTerii:a- 
nów  z  angielskiego  opracował  W.  M.  Koctowskt. 
Podst  uw  wykszUłlcetiia  współczesnego.  Tom  XI. 
Ji-ka,  str.  1 18  -|-  III.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
W.  An-t;i.  «  (>lir.  k(>|i.  SO. 

fiawroAski  Rawita  Fr.  Stnisxu«  dni,  kaitlia  z 
dziejów  j^ydowskich  (KM8).    Odb.  z  ,Słow»  Pol- 

-^n".  'R-k;!,  str.  Ki.  I.\vi'>w,  1906.  Nakł. 
3ianis-rcwskiego  i  Kędzierskiego.  bal.  30. 

6*mullckl  Wiktor.   Rewolucja  1630  -  1831- 

W  7'»-tą  rocznicę.  Napisał  ...  Z  ilttnrawami- 
ii  ka,  str!  :J2.  Warszawa,  1!X)0.  A.  M  iKik;  i  St. 
Ręczyński.  j;rtis/y  20. 

GrabiertSki  WI.  D/icjc  narodu  polskiego.  Wyd. 
2  uzujK-łnione.  S-ka.  str.  Xl  i  '){»').  Kraków, 
lIH  l.    N  ikł    l  it  r,).       Gebethner  i  Sp.       kor.  7. 

6rzym«l0WSki  WJadystaw.  Dzieje  narodu  pol- 
«kiego  w  krótkim  zarysie  dla  uftytku  mlodzidty. 
Wydanie  trzecie  uzupełniono.  8  ka.  Sir,  210. 
Warszawa,  l"jOł».    Nakł.  M.  Arcta. 

w  opr.  kart.  kop.  (30. 

Jeske  Choiński  Teodor.    Psychologia  rewolueyi 

francuskiej.  Pr/cz...  8-ka,  str  K^^-^-iG.  War- 
(*zavva,  l!l()<>.  Skł.  gł.  w  ksi^g.  Cicbethnera  i 
Wolna.    Wyd.  ^BibL  dzieł  cbrzcścijańs.'^  zt.  (il. 

)  rb.  1. 

Lange  Józef.  Teksty  konstytucji  typowych 
paiisŁw  europejskich  (Prawa  zasadnic/e  An^lji,  — 
konstytucje:  Austrjl,  Francji,  Niemiec  i  SzwajcirjiJ, 
opiacowal  ...  S-ka,  str.  97.  Warszawa,  I90ó. 
Kedaktor-wydawca  St.  Kucbarsk!  ,Bibl.  Naukowa" 

kop.  ,")0. 

Lutosławski  W.  Sprawozdanie  z.  wszechnicy 
Mickiewicza  w  Londynie  za  lata  1902—190.5,  uto- 

łft  jej  inicjator  i  kierownik  ...  8-ka,  str.  (17.  I.on- 
dyn«  19U0.  Nakł.  Wszechnicy,  (t.  Gebethner  i 
Sp.  w  Krakowie. 

V  Pisma  polityczna  z  czasów  pierwszego  bez- 
królewia wydał  Jan  Csubek.  8'k«.  str.  XXJCVIiI 

i  7»5.V.  Krakf  .w,  1006.  N«kl.  Akad.  Umicjętn. 
bpółka  wyu.  pokka.  kor.  !.'>. 

Pr««hatka  Antoni.  Przymierze  WłailysŁiwa  Ja- 
giełły z  r>nnfn.  (Vtb.  z  „Rozpr,  wydz.  histor.- 
fłlozof."  t.  XI.Vijl.  S-ka,  str.  30.  ICraków,  11»06. 
Kakt.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polska.  baL  80. 


Rocznik  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

Rok  1904/5.  8-ka,  »ir.  218.  Kraków,  190Ó. 
Nakł.  Akad.  Umiej.  kop.  60. 

Sohorr  Mojżesz.  P.-uistwr.  i  społeczeństwo  ba- 
bilońskie w  duesie  t.  zw.  dynasty  i  Haraorabiego  o- 
koło  2500  —  2000  przed  Cbrystosem.  8-ba,  str. 
104.    I.wńw,  irt06.    H.  Altcnberg.  kor.  1. 

Sievers.  Drugi  rozbiór  Polski  z  pamiętników... 
Tom  I.  8  ka,  str.  128.  Waiszawa,  1900.  „Bibl. 
dzieł,  wyb.-*  Nr.  423.  kop.  25. 

—  Drugi  rozbiór  Potdcf.  Z  pamiętników.  8'ka, 
i.  II,  str,  13(i,  t.  III  str.  15G.  War4z.awa,  lUOO. 
„Bibl.  dz.  wyb."  Nr.  424,  4:^5.  1  t.  kop,  25, 

SOWlAokl  Leonard.  Nsdswycsajne  przygody  pa- 
na Chorążyca,  kartka  ze  st.irego  raptularza.  8-ka, 
podł.,  str.  330.  Warszawa,  lUOtj.  ,Bibl.  Powiz, 
Warsz.  Sp^ki  Wydawniczej  H—l.  Józef  Mikul- 
ski, kop.  <a. 

Tttonilr  L.  prof.  Dzi^e  FolsU  i  narodu  pol- 
skicj^o.  Wydanie  nowe,  przejrzane  i  poprawione 
do  ostatnich  czasów  doprowadzone  przez  d-ra  Kr- 
nesta  kunińskiego.  8-ka,  str.  372,  Warszawa, 
lilOG.    Nikł.  M.  Arcta.  kop.  1,60. 

Treska  Stoslaw.  Polska  i  Rosya  w  przemia- 
nie, Serya  picrw-..'a,  S  ka,  itr.  183.  I-Wów, 
IIKM).    Ńakł.  Tow,  wydawn.  kor.  3. 

WiorzbowokI  Toodor.   I^sty  bmta  dosiostiy 

(kardynała  Deiihoffa  do  wojewodziny  Kątskiej) 
lOSO— 1()97.  S-ka,  str.  32.  Warszawa,  1905. 
Wyd.  z  zapomogi  k;isy  pomocy  im.  Mianowskiego 
Skł.  gł,  księg.  E.  Wcnde  i  Sp.  kop.  15. 

Zakrzewski  Winnenty.  Analecta  Cisterciensia. 
Odb.  z  „Iłozpr.  wydz.  hist  fil  i/."  t.  XI.IX.  8  ka, 
sir.  52  z  2  tabl,  Kraków.  lUOG.  Nakł.  Akademii 
Umiej.,  Sp^ka  wyp.  polska.  kor.  1.40. 

Hiatorja  i  toorja  Htaratyry. 

Dobrzyckl  Stanisław.  Pieśni  Ki>chauuv\skic- 
go.  Odb.  z  t.  XLIII  ,Ko7.pr.  wydz.  filolog."  8-ka, 
str.  153.  Kraków,  I90t}.  iNakł.  Akad.  Umiej. 
Sjiólka  uyd.  polska.  kor.  3. 

Grabowski  Tad.  Stan.  Anton  A.-kere,  poet.i 
słowieóski.  Szkice  i  rozprawy  z  piśmicnnictw  uło- 
wiańskidi.  8-ka,  str.  39  z  {wdob.  ASkcra,  Kra- 
ków, li""-'.        fi.-i  iliurr  i  Sj-i.  kor,  1.50. 

Kisielewski  Jan  Auę.  Pai.musaion.  życie  dra- 
matu. Miłe  słówka,  /.ycie  w  powieści.  Słowa 
MoneUi.  Faomusaion.  Ó  sztuce  mimicznej.  H-ka^ 
sir.  206  i  2  nL  Lwów,  1906,  Nakł.  Tow.  wy 
dawoicsego,  E.  Weode  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  3.20. 

Mikulski  Aitonl  Jan.  Limik  nuuEOwieckl  Teo- 
fil Leniriowic/  i  jegO  UtWOfy.  Bibl.  „.Macierzy 
Polskig''  nr.  32.    8-a,  str.  119.    Lwów.  moO. 


G-  Gcbelhn.    Nakł.  „Macierzy 


hal  60. 


Pamięci  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic  15(C.  — 

l.")CO  Tow.  Iuer.u-kie  im.  Ad.  .Mukiewic/a  R.  P. 
1905.    S-ka,  str.  l Lwów,  19<:)n.    Ksicg.  Pol- 


ska  B.  Poionicckiego,  E.  Wendc  l  tóp.  w  Warsza- 
wie. "  "  kor.  4. 
Worofold  Bazyli.  O  s.id/ie  y^rneraturse  prse- 
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ło/yJ  i  u/.upełnił  co  do  r/cc/y  imlskidi  W.  ^f.  Ko-  [ 
złowski.    8-ka,  »U.  104-|-1V.    Warszawa,  1906. 
Podstawy   wyksZtaloeilUI  wsp(!)łczcsne|;o.    Tom  X. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  60,  w  opt.  80. 


Sztuki  plastyczne. 

Bestel  FerdyMld.    Przyczynek  do  dziejów  re- 

stni:rncv;  katedry  Iwowsliiej  w  XVIII  w.  Odb,  Z 
t.  VII  Sprawo-^ili!!  kcmiisyi  do  liaiLiaia  bistoryi 
Itluki  w  Polsce,    Fol.,  sir.  J S.     Kr.ików,  1006. 

Łtpaoltokł  Hieroaim.  Wiadoiuości  o  marrou- 
ndb  w  Pdsoe.    Z  rękopisAw  dzieł  dawnydi  i  no- 

ws/v(h  /ohr.ił...  Odl).  /  t.  VII  Spt.iwo/cl.iń  ko- 
misy i  do  badania  sztuki  w  Polsce.  Fol.,  str.  16. 
KnkAw,  1906. 

Pawłowicz  E.    Muzeom  Im.  Lubominkicb.  8*ti* 

sir.  32.    Lwów.  190.Ó. 

SprawozdAnia  komisyi  <lo  l>.id.inia  histor\'i  sztuki 
w  Polsce.  T.  Vn,  zesz.  4.  4-ka,  str.  480-614 
i  CCLIII  —  CD IV  z  }iH  fig.  w  tekicie,  Kraków, 
19'>">.    Nakł.  .\k  iil.  l'niit  j.,   Spólk.T  wyd.  polska. 

Trteeiiitki  Tad.  kS.  dr.  Ozdoby  architektoni- 
czne w  gdielnieAskim  kotdoBcu  lv,  Jana.  Odb.  z 
,,Przeglądu  koicid&ego*.  8*ka,  str.  19  z  O  ryc. 
Poztuui,  1906.  mr.  1. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bebel  August.  Kobicti  w  przeszłości,  tcra/niej- 
MOŚci  i  przyszłoid.  Soeidł  Z.  S.  S.  8-ka,  str. 
51.   Wantowa,  1906.   Nakł.  Nowej  8pótki  wyd. 

kop.  l.*ł, 

Bermlefil  Edwarit.  Rozwój  fonn  iycin  gospo- 
darczego. S-k.T,  str.  44.  Wazazawa,  ltJ06.  fckł. 
gł.  w-  Ksi^.  Powszechnej.  kop.  12. 

BHozswakl  Jteef  kt.  dr.  list  paitenki.  O  po* 

trzebię  ofiarności.  S-k?.  loała,  Str.  46.  Lwów, 
1906.    Gubryn.  i  Schniiut.  hal.  JO. 

Bogdanów  A.  Zarys  nauki  ekononiji  politycznej 
zeszyt  I.  8  ka,  str.  64.  Warszawa,  1906.  &kt. 
Rł.  W  Księg.  Powszechne}.  rb.  1. 

Kt  Jtk:  wykfad  ekonoinji  politycznej.  Tłu- 
maczenie z  6-t;o  wydaaia,  t  oryginału  rosyjskiego, 
titimaczyła  Jadwiga  Wańka.  8  ka,  str.  409.  War- 
szawa, K)(M3.  Nakł.  «Bibl.  Naukowejt.  Wydaw, 
Sl.  Kucharskiego.  rb.  1 . 

CbkbiiIskI  Igittcy.   Ustawy  i  pnepfey  o  wy- 

bor»ch  do  Izby  Państwowej  zebrał  i  objaśnił...  Wy- 
danie drugie  poprawione  i  dopełnione.  H-ka,  str. 
78.   Warszawa,  1906.   Nakł.  Gebetbo.  i  WY  I  tła. 

kop.  '25. 

Dt  kniei  rolllklw,  głos  chłopa  polskiego  o  pra- 
wie powszechnego  giaaowania.    16-ka,  str.  16. 

Lwów,  liKMj. 

Ftrjeo  Grzegerz.  0>  to  jest  powszechne,  ró- 
wne, bczjm^recltui'  i  t.ijoe  prawo  wyborcze.  8-ka, 

str.  1''.    Jjwów.  1!K)6. 

Głąbirtski  Stanisław  dr.  .Samodzielność  finan- 
sowa (ialiq|ri.' .\^d.  stronnictwa  demokratyczDO- 


narodoMe;;^  TU.  8>ka,  str.  70.  Lwów,  1906. 
Tow.  wydawnicze.  hal.  60. 

fiodlewaki  Stefan.  Reforma  koostytucyjna  w 
państwie  Rosyjskien..  Słowo  wstępne.  Przebieg 
1  charakter  reformy  konstytucyjnej.  Wskazówki  w 
przci,imii>cie  wyborów  do  Dumy  Państwowej.  Tekst 
ustaw.  I.  Ustawy  przygotowawcze,  ii.  Prawo 
konstvtuc)-jne.  III,  Przepisy  tymcsasuwt.  S-ka, 
str.  lYUI  +  96.  Wansawa,  1906.  Nakł.  anto* 
ra.  rb.  1. 

HareWieZ  Wttd.  Socjalistyczne  małteAstwo  przy 

szłości.  Zwią.'."^':  1:  i'oi.  st(iw.  r/emic  'lnikw  i  ro- 
botników. 8-ka,  str.  l.S.  Kraków,  liWO.  Nakł. 
Spółki  wydawniczej.  hal.  10. 

Kempner  St.  A.  Z.irysy  ekonoru':  sjiołeczDcj. 
Wvd  n.  8  ka.  ^tr.  '^m.  Nakł.  ksi  .j;  E.  Wen- 
d-    N  .  rb.  1.50. 

Kowalewski  Maksym  prof-  Kwestya  robotoi- 
csa  we  Fraocyi  w  pnededikia  Bewoliieyl.  8-ka, 
str.  .->!.  Wanzawa,  1966.  N«kł.  Księg.  Popular- 
nej, kop.  IT). 

Kuratow  Marek.  O  protestach  weksli.  Zar>sy 
prawa  i  reformy.  Przez...  8-ka.  str.  100,  War- 
szaw? Iił06.    Skl.  gł.  w  ks.  E."  Weode  I  Sp. 

kop.  60. 

Litwin.  Droga  do  rozwiązania  kwcstyi  chleba 
c/yli  teor^-a  i  polityka  ekOBOmii  społeczna.  8-ka, 
str.  VII.  '414  i  III.  Lwów,  1906.  Księg.  E. 
Wende  i  Sp.  w  W.-irszawie.  kor.  5. 

Nowikow  J.  Wyzwolenie  kobiety.  Tłumaczo- 
ne z  fraocnski^o  za  pozwoleniem  autora  przez  Fr. 
8-ka,  sir.  211.  Warszawa.  1905.  Skł.  gł.  w 
Księg.  Powszechnej.  tVi.  1,20. 

Odezwa  do  włościanina  polskieso.  Jakoba  Boj- 
ki, posła  na  Sejm  krajowy  i  R.idy  Państwa.  C>db. 
„Nowio  Podhalańskich.  16-ka,  str.  16.  Lwów, 
1906. 

O  listach  otwartych  i  trzc/wych  głosach  w 
sprawie  azkolne}.    B.  m.  i  r.  w.    8  ka,  str,  10. 

kop.  10. 

Orzechowski  Klusłk  Tadeusz.    System  lachun- 

kc>wti<^ci  w  )iospodarstwach  /.wi.j^ktłwych  publicz- 
nych. Cz.  1.  Zasady  rachunkowości  w  gospodar- 
stwach państwowych.  8-ka,  str.  XV  i  130.  Lwów, 
1906.    Nakł.  autora,  Maniszewsiu  i  Kędzierski. 

kor.  3. 

Piotrowski  Stanisław.  Bezrobocie  powszech- 
ne. studvtim.   8-ka.  str.  19.    Wamawa,  1906. 

Xii;r.  1  'w.  .  :!    ;  Sp.  b.l).  26. 

Reforma  wyborcza  w  sejmie.  8-ka,  sir.  14.'). 
Kraków,  itMMi.    Nakł.  i  druk.  .Csasu*.  Gtibryuo- 

Wice   f    <.:],u^u't,  l,;il.  4(_). 

Roszkowski  Gustaw.  O  XIV  Kongresie  po- 
koju z  llKi.j  r.  H-ka,  str.  16.  Lwów,  1006. 
Nakł.  Gubrynow.  i  Schmidta.  bal.  (30. 

Rocznik  ckrześcijaAsko-spoleozny  poświęcony 

sprawom  sprawom  społecznym  i  g(^spcHlarczyiu. 
Koc/.  II,  ud  i  paidziernika  1UU4  do  15  września 
1904.    8-a,  str.  XII  i  576.  PozoaA,  1904.  Nakł. 

i  druk.  księg.  iw.  Wojcicrhn.  nir. 

Rocznik  III   od  X  paidzicrnika   190-1  du  ly 
września    1905.    8  ka,   sir.  XVI  i  &7B.  PoZMtd, 

1U05.   ksi^.  iw.  Wojciecha.  mr.  6 
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Stttat  Tow.  młodzieży  iCtiios  we  Lwowie,  t 
przedmową.  Nr.  1.  Wyd.  Tow.  EthoK  .8  ka,  str. 
IG.    Lwów.  nm.  hal.  10. 

—  \i  /4ij<  irnu  j  pomocy  uczniów  uniwersytetu  Jag, 
w  Krakowie.  8-ka,  «tr.  Iti.    Knków,  1906. 

SMIokl  Wlad.  SMnodxieloo««  Galicji.  S-ka, 
str.  16.  Lwów,  1906.  Nakł.  Zwifiku  wjrdawni- 
czepo. 

SzukiewiOZ  Wojoieoh.  Do  młodzieży!  W  spra- 
wie koopcTAcyi  szkolnej.  Skrefilil...  l<>-ka,  str.  30. 
Wamnwa,  1906.    Wyd.  Tow.  WspMd^.  potrzeb 

;>/,k<i!iiy' '; ,  kop  10. 

WySOOki  Stan  kS.  dr.  O  kongregacyach  diit- 
kanalnycb  w  dawnej  Polaoe.  Siudyum  z  prawa  ko* 
icielncj:o  pr>!skicj:;o.  8-ka,  stf.  120.  Lwówr,  1900. 
GuLiynuw  itz  i  Schmidt.  kor.  1.20. 

Zatkin  Klara.  Kwestja  kobieca  a  studcnterva 
niemiecka.  8  ka,  <tr.  32.  Wanaawa,  19U6.  BU. 
gł.  w  Ksi^.  PowsKcfaaej.  kop.  tO. 

Padaflogika,  ¥fychowanio,  ksIąłM  dii 
młoiliiaiy. 

Bujno  Marya.  Ostatnia  lallcB  Kwnni.  Opo- 
wiadani'- napisała  ...  z  30  olira/k.nni.  Ifi-a,  str. 
38.  Warszawa,  KK)r).  Moje  Książeczki.  Nakł. 
Al.  Arcta.  kop.  6. 

Coston  Ernest.  Szkoły  nowej^o  typu,  spolszczył 
i  ozupctnił  Jan  Modzelewski.  Odb.  z  .Prtegl.  pe- 
dagogicsDcgo^*.  8-ka,  itr.  03.   Weruawa,  lOOU. 

kop.  40. 

DortttewlOZ  W.  M.    Rodzina  i  nkola.   Z  ro« 

ayijskiego  przełożjł  Jó/cf  M.n  iejowski.  8-ka,  str. 
133.    Warszawa,  19<)tj.    ,Bibl.  dz.  wyb."  n.  422. 

kop.  25. 

Konopnicka  Marya.  W  domu  i  świecie.  Ksią;^- 
ka  dla  dzieci  od  kt  10  do  12.  Z  17  iUastracyaini 
8t.  Benneta.  d^to.  Wansawa.  8kł.  główny  M. 
Arct.  rb.  1.(50. 

—  Wiosna  i  dzieci.  Nowa  książeczka  z  1 1  ta- 
blicami obraaków.  4-to.  Wamawa.  Nakł.  ka. 
M.  Arcu.  rb.  1.50. 

»  Moja  ksi%iecxka  t  15  obfaakaml  St  Benneta. 
4-to.   Wamawa.  Nakł.  Michab  Arcta. 

Tb.  1.30. 

Or-Ot.  Baśń  o  kiesce  złotosypce,  stoliku  samo- 
karmie  i  o  kijacb  saniobijacł).  Opowiedział  wier- 
szem ...  Z  obrazkami,  id-lca,  srr.  24.  Warsza- 
wa, HK)').  Ulubione  bafaie*  Moje  książeczki. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  5. 

SeniMtawika  StoCniit.  Niedola  mlodaieły  w 
szknlf-  fjalicyjskicj.  (Kilka  słów  o  narodowej  szko- 
le w  Ualicyi),  S-ka,  sU.  58.  Kraków,  lUOG. 
Qr.  Gebethner  i  Sp,  hal.  f)0. 

Medycyna,  waterynarja,  farmacja. 

Bsiłabsn  Teodor  dr.  Mięftak  .^rodoczny.  Odb. 
z  Foit^pa  okull9tyozn«go.  8-ka,  »tr.  22  a  5  rys. 
Knków,  im 

CnplioM  BraMO.  Zayt  bafcM7ok^  krwi. 


Zestawił  ...  8-ka,  str.  I  W.  Ł6dŁ,  190(').  Ski  gł. 
w  księg.  E.  Wcnde  i  Sp.  rb,  1.20. 

Hoyer  H.  prof.  Wskazówki  do  ćwiczeń  s  a- 
natotmi  zwier/ąt  domowycb.  8>ka,  itr.  34  a  8  tabl. 
Kraków,  190G. 

Jlll  kObtota  ■«  pMtfptwat  w  stanie  zwykłym 
i  odmiennym,  ahv  od  cfrrpień  sic  uchronić.  Ksią- 
żeczka polccuua  przez  Wydz.  Położn.  Waraz.  Tow. 
lek.  B-ka,  str.  15.  Wanaawa  1906.  Skł.  gł.  w 
księg.  K.  Treptego.  kop.  3. 

Lenartowtaz  Jai  T.  dr.  Kratek  blady  Sdan- 
(iinna,  sprawozdanie  pogl^idone.  Odb.  z  „Vxweglm 
iekarsk.*    8  ka,  str.  15.    Kraków,  1906. 

Lewkowicz  K.  Czygte  hodowle  pirątka  wrze- 
cionowntcpo  fliiiccilus  fusiformis).  Odb,  z  t.  XI. V, 
ser.  B.  llo/.pr.  wydziału  iiialem*  przyrod.  8-ka,  str. 

8  z  1  ubl.   Kraków,  1906.  Nakł.  Akad,  Umiej. 

Sp<'''kn  wv(!.  t.ol. 

Misiewicz  M.  dr.  Samogwałt  (onanium)  i  jego 
skutki-  Przez  ...  8-ka,  atr.  83.  Waiszawa  1906. 
Nakł.  ka.  K.  Fiszlera.  kop.  50. 

Minitr  J.  P.   Moja  metoda  hartowania  dzieci 

i  dorosłycli.  Kwadrans  dziennie  dla  zdrowiał  S'-k.i, 
str.  144,  z  41  ilustr.  i  2  kopiami  rzeib,  z  portre- 
tem autora.  Warszawa,  nakł.  £.  Wendego  i  Sp., 
Ii.  Altcnbęq;  we  Luowi  ^  kor.  2. 

Niedzielski  Kazimiera  dr.  Uwagi  i  rady  leka- 
rza przydatne  w  życiu  cod?"!  nnem,  napisał...  16-ka, 
str.  146.  Warszawa,  1U05.  Nakl.  M.  Arcta. 
Książka  dh  wssystkidi  nr.  318.  kop.  25. 

Pleniąłek  prof.  dr.  Zwężenie  tchawicy  pr/ez 
ropnie  zaprzełykowe.  Odb.  z  ^Przegl.  lekar."  8-ka, 
str.  17.    Kraków,  1906. 

Serkowski  Stanisław.  Materyały  do  nauki  o 
odporności.  8-ka,  str.  43.  Łódi  l90G.  Odbitka 
z  ^Czasopisma  Lekarskiegp*  1906.  Zeaa.  I. 

kop.  30. 

Sprawozdanie  z  czynno.4ci  Izb  lekarskich  gali- 
cyjskich nr.  II  za  laty  1906.  8-ka,  atr.  9-20. 
Kraków  190G. 

Waekbalz  L  dr.  praf.   Przypadek  zbrodnicze* 

go  rozkaw.ifkownnia  zwłok,  Odh,  7  ..PrzC^^II 
lekar!>kKgi>.  b  ka,  str,  17.    Kraków,  llrt/ó. 

Wrzosek  A.  Znaczenie  dróg  oddechowych,  j^ko 
wrót  zakaienia,  w  waruniuch  prawidłowych.  Odb^ 
t.  XLVI  ser.  B.  Rozpr.  wyda.  matem,  przyrodn. 
8-ka,  str.  54.  Kraków,  1906.  Nakl.  Akad.  Umi^. 
Spółka  wyd.  pobita. 

Gleografja,  krajoznawstwo  i  podriia. 

Wie  rycz  Stefan.  Z  pielgrzymki  do  Rzymu. 
Listy  do  .Gazety  Swiąiecrnej*.    Przez  ...  8*ka, 

sir.  210.  Warszaw. 1  lOO".  Ksii:f,'  kr.ijoua  K. 
Prószyńskiego.  Wyd.  ,Uaz.  fewiąt."  i  Księgarń 
Krajowej.  kop.  45. 

Poezja  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  Smutna  ksii|żka..,Tłunu- 
cxvła  z  rosyjskiego  Idalia  Bodowska,  S-ka^  1^*  218 
Warszawa,' 1906.  J.  Fiszer,       ^      'kor.  2.60. 
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Bełza  Wladyttaw.  Żydzi  w  poezyi  polskiej. 
Ijtosy  poetów  o  tydach  lebrał  ...  8-ka,  str.  XII 
i  104.  Wir,  1906.  Wyd.  2,  H.  Altenhcrj. 

kor.  1  60. 

Boletlawita  B.  Przed  burzą.  Sceny  z  r.  1880. 
8-ka,  str.  2')t).  Nnkł  \Vvdaw,  „Nowej  Reformy", 
G.  Gebethner  i  Sp.  Krak('»w  1905.  kop,  1.20 

B«lw«r  LyfloR  Edward.  ZaDonf.  Pewie^ć  z 

czasów  rowolucj-i  francu/kii  f.  Przekład  Mani  Ko- 
mornickiej. T.  III.  5  ka.  j.ir.  200.  Warszawa, 
11)1(1.     .Bibl.  Dz.  Wyb."  nr.  419.  kop.  25. 

DMlker  Jeray.  Poesye.  Soya  II.  b-ka.  str. 
107,  n.  Kraków,  1906.    NakL  D.  E.  Friedleina, 

kor.  2. 

FInkelstein  Mieczyalaw  (CMEF).  Poezyc.  Scrya 
pierwszn.    8-ka,  str.  08.    Wanaawa,   1(M)0.  Skł. 

gł.  <■  ■   •Iri.  r.^  i  Wolffa.  kop.  H<;>. 

6M9k\  Kazimierz.  Gady.  Powieść  z  XIV 
wieku.   8-k»,  str.  423.  Wwsaawa-Kiaków  Nakł. 

'      1  -  •  ■"  WoHfa.  kor.  4. 

Gozdawa  Igaacy.  Przczn.iczcnie,  Dramat  w  3 
aktach.  8-ka,  str.  7'.i.  Kników,  Ht06.  Nakl. 
W.  Korneckiego  i  K.  Wojnara.  G.  Gebetoer  i  Sp. 

kor.  2. 

Hamsun  Kaut.  GWd.  Bi!  1.  powieściowa  pod 
red.  J.  ijlerja.  8-ka,  sU.  2W.  Lwów,  lHOii.  Nakł. 
kaięg  Naród.  kor.  2. 

Hearn  Lafoadio.  Ko-Ko-Ro.  8-ka,  sir.  230. 
Kf  'kAw  HRMJ.    Spółka  wydawnicza  poUka: 

kop.  {»0. 

JareszyAski  T.  Miasto.  Powieść,  h-ka,  «tr. 
357.  Warszawa,  1906.  Nakł.  G«bellinera  i  Wolf- 
fa rb.  1.50. 

Józef  z  Lanckorony.  Na  ruinach.  Kantazya 
drnmalYczna  w  1  akctc.  B'ka,  str.  32.  W.idowice 
liM).').  '  N;ikl.  .iiitora.  li.-il.  80. 

KOIMpnfCKa  Marya.  Głosy  Ciszy.  8-ka,  sir. 
I5a.  Warsaawa  190e.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolfta. 

brosz.  rb.  1.    opr.  rb.  1.40. 

KallkOWaka  MafOeliaa.  /  cyklu:  Dzisiejszym 
diiium.  Stvc/iń,  l!Kt.'i  —  Siyczen,  l'.lO*t.  8-ka, 
sir.  44.    Kraków,  li>0(i.     D.  E.  Friedltin- 

kor.  1.20 

Kuprin  A.  P<>j'.-<Iynek.  Przekład  z  m-iyjskiLfjo. 
8-ka,  sir.  ;iL»l.  Lwów,  liKJO.  Nakł.  księ-j.  Na- 
ro<k>wcj,  II.  Alicnbcrg.  kor.  '.i 

Maka-Bliaraty.  Nal  i  Damajanti.  Baśń  staro- 
indyjska  z  ksią^  Z  aanskryta  pizełołył  A.  Lan- 
ge, ^i  ka  str.  nc.  Warazawa  190U.  Skl.  G. 
Ceniuerszwer  i  Sp.  rb.  l.bO. 

MlOklewtoz  Adam.  Dziaiły.  Ca««ć  III.  Wy- 

A.iw  w  .50  rtKznici;  z^jonu  wie.szcz.i  z  upowaZtne- 
nia  p.  \Vł,i<lvsla\v.i  M ickirwii-za.  8-ka,  >tr.  118. 
Warszawa  1  ;»'>."..  Wyd.d  W.  .1.  kop, 

P.»n  Tadeu$».  Poctye.  N(  wc  wydanie 
z  Jyclorysem  antora  akreśloinm  i>rzcz  Piotra 
Clini:clowskicgo.  Tom  trzeci.  8-ka,  str.  2">ll.  W;ir- 
szawa  18II7.    WNilaniL-  jiibilcus/owc.    .N.ikł.  Ge- 

beibn.  i  \v..iir,».  '  ko,,,  i."). 

Miasona  Kazimierz     D/i.uly,  dzido  Aduma 

Micfcit-wicza  w  ti  c«lsł..  uluiył  .„  mii/\k<;  pod.ił 
Jan  Głowacci.  8-ka,  sir.  7!l  i  nut  4  Dl.  Kołomyja, 
1900.  b^Mitmt  w  Biodacb.  kor.  1.10 


Molie"  PoquelIn  Jan.  P.Twiintkt.  Ifonirdyi  w  ,') 

aktach  tłómaczył  Luc)'ao  Rydel.  8-ka,  str.  XVIII 
i  112,  Kraków,  1906.  .Spdlka  wydawntca  polska. 

kor.  2. 

Morzyoka  Faustyna.  Powrotne  f.ale.  Dziewięć 
stroi  powieściowych  z  iyci.i  \K'-.pi'tłczesnejjo,  8-ka, 
str.  225.  Warszawa-Kraków.  liiOG.  Haki.  Gebet- 
hnera i  Wolfla.  kor.  3.20. 

Or  Ot  R''>żi  z  zaczarowane(;o  o'„'t.~>i!u.  P.:i4ń  w- 
4-ch  akuich,  na  scen^j  ułożył  ...  16- ka,  sir.  1.'). 
Wancawa  1905.  Moje  kałąftecald.  Nakł.  Id.  Arcta. 

Ó  kop, 

Perzyński  Włodzimierz.  To  co  nie  przemija. 
8-ka.  sir.  228.  Warszawa,  nakŁ  J.  Fiszera,  H.  Al- 
tei^Mig  we  Lwowie.  kor.  2.«>0. 

Przyborowtki  Walery.  Męty,  powieść  w.ir. 

szawska.    T.  I.    s-k.i,    str  W.irsz.-\wa  1!H)G. 

Jaa  Fiszer,  H.  Altcnbag  we  Lwowie,    kor.  4.20. 

Saaadara  Marthall.  Piękny  BUl.  (Historya 

prawdziwn  poczciwejjti  |)S.ł).  Przekład  z .ingielskiego 
Wydawnictwo  komitetu  damskiego  przy  Warsz. 
Tow.  opieki  nad  zwierzętami.  VIir.  h-k,i,  sti.  227 
Warszawa  190ti.  Skl.  gł.  w  ^Kn^  X'olskiej*. 

kop.  40. 

SlenkiewiOZ  Henryk.  Bez  do^jmatu,  powieść, 
T.  I  — 111.  Wyd.  4.  łWca,  str.  234-ł-262-|-2,')8. 
W»szawa-KrakAw,  Gebethn.  i  Wolff    kor.  7.B0. 

—  Pi.sma.  T.  X.\.  Wyrok  Zeusa.  Z  wraień 
włoskich.  Organista  z  Ponikły.  U  iródła.  Lua  in 
tenehda  Incet.  Bądf  bloeoalawiooal  P6)dimy  aa 
nimi  Listy  Zoli.  Wyd.  4-te.  8-ka,  str.  249. 
Tamże.    ItHUj.  kor  2.60. 

Suttner  B.  bar.  Dzieci  Marly.  powieść.  Tłom, 
Włodzimierz  TrąpczyAski.  T.  U.  8-ka,  str.  167. 
Wantawa  1906.  Biblioteka  daiet  wyb.  T.  415. 

Wyd.  Red.  bihi.  dzieł  \\  \\k  brOia«  kop.  25. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Poezye  współ- 
czesne. 8-ka,  str.  2S.  KrakAw,  l'.KX'».  Nakł.  D. 
E.  I  r    !  kor.  1. 

Zdziechowski  Kazimierz.  Przemiany,  powicać. 
T.  I  i  II  Ska,  str.  346-f347.  Warszawa>Kra- 
k.')w,  llMlr   \    '  •  •  hcibnern  i  WollYa.    ):-r.  .■ł,20 

Zilbersztajn  Natan  z  Wiilicy.  Cedrj-  Libanu. 
Nowelka  na  tle  st  /.sunkńw  społ.jcznydl,  8-ka,  str. 
'M,  Warszawa  1906.   Nakład  autora.      kop,  30. 


Książki  dla  ludu. 

F.  P.  Króik.i  historya  wielkiej  r<-wołacyi  fran- 
cuskiej. Wyd.  3.  S  k  l,  str.  3H.  Warszawa,  nakł. 
Tow.  Wvd,  Indowycłi,    i  i.  Centrurszwer  i  Sp.,  H. 

A':         'a:'  i.v. le.  hal.  ::o, 

Józef  z  nad  Odry-  Szkaplerz.  wiarusa  dla  łudu 
wii  jskif  ło.    Wydaw.  ludowe.    Rok  XXV,  kslą- 

Zec/k.i  2  i  :{.  S  ka,  str.  HU.  Lwów,  lHOtł.  Nakł. 
Kł'iniu  tu  wydaw.  d/itlek  ludowych.  h.il.  '.](). 

<     Wesołowski  Stanisław  K.  ks.   <-»>rrjncy  ludu. 

Pr-.ez  ...  S  ka  str.  1").  Warszawa,  19^.  iikład 
gł,  w  księg.  K.  Trcptcł;o.         ^  '    kop.  6. 
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Publicystyka. 

Mr«M  Stefan.  Z  dziejów  ceatmy  w  PolKe, 
Szttic  bistory  c/ny.  Odb.  S  «BIbl.  Wam.*  8-1cai 
str.  Warszawa,  1906.    Skł.  gt.  W  księgarń. 

Obethn.  i  Wolffa.  kop,  40. 

KowroW  A-  Ustffij  paAstwowy  i  stiODnictwo 
polityczne  w  Europie  zachodniej.  Tom  III.  Niem- 
cy. Opruutwał  ...  Redaktor- wydawca  .St.  Ku- 
cbatski.  ttf.  155.   Waniawm^  190(>.  „Bibl. 

naukowa".  kop.  80. 

RHItwIak  kflfdr.  Manhietntcy.     8-ka,  str. 

31.      W  :    -    I,.   ,,    T«..:.     K.  Trrpt,-.  kr,,,.  10. 

Nasbaum  Henryk  dr.  Ser^c.  odczyt  na  osa- 
dy rolne  wygłoszony  w  Warszawie  d.  21  marca  r. 
h.  8-k.%  str.  .^0.  Warszawa,  I90tt.  Nakł.  ksiąg. 
E.  Wcndc  i  Sp.  kop.  ;{(). 

Partye  rosyjskie  polityczne.  8-ka.  WarsTui- 
u  a,  1DU6.    Cjid.  gł.  w  ksi^,  Centiiersawera. 

kop.  20. 

Piotrowski  Stanisław.  Technika  i  polityka. 
8tudyum.  S-ka,  sU.  16.  Warszawa,  190U.  NaU. 
ksiffi.  E.  Weode  i  Sp.  kop.  15. 

Popiel  Jan.   o  autonomii  Królestwa.   8-km,  tir. 

31.    Nakh  autora. 

Rostworowski  Kaztalerz.  (Hon  zc  wsi.  8  ka 
m^a,  str.  13.  Nakl.  aatom.  Spółka  wydaw.  }'oI- 
fka.    Krdtów.  ia04i.  hal.  10. 

Sfowo  z  wiejskiej  chaty.  I.  O  watacj  spra- 
wie.   a-A,  str.  15.    Lwów,  iOOti.  hal.  4- 

SrfraHWlIaito  Tow.  „Młoddeft  pobfca  w  Sta- 
nisławowie" za  rok  administracyjny  1905.  8-ka, 
str.  .{4.    Stanisławów,  1900.    Nakł.  Tow. 

Wydżga  J.  Tomasi.  Do  serc  i  mózgó^r,  Pr/  z... 
8-ba.  «tr.  13.  Wanuwa,  1906.  Skł.  gł.  w  ks. 
3f.  BorŁowsklego.  kop.  JO. 


Rolnictwo,  hodowla^  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Brzozowski  Stanisław.  EIc:,i' ritar,-  ogrodnirzy 
dla  ogrodników  i  amatorów  ogrodnictwa.  8-ka, 
str.  III  +  120.  Warssawa.  1906.  Skł.  główny 
w  K  -     P  i  l    -  kop.  30. 

fiodlewski  Stefan.  Memoryał  Tow.  rolniczego 
Kieleckiego  o  stanie  i  potrzebach  rolnictwa  i  rolni* 
ków  ^bcmii  Kieleckiej.  OpnoOWAOy  pnes  ... 
przy  współadtUile  pp.  Zygmnota  Glinki,  Konrada 
Kosierad/kir^o,  JuljuH/i  Zdanowskiego  i  Forttmata 
Zdziccbowskiego.  Odb.  x  ,Bibl.  Warsz."  (Gru- 
dzień 190.5.  8-ka,  str.  45.  Wamawa,  um. 
Wyd.  .Pracy  >  kop.  40. 

LemieChoW  A.  Obs.adzanic  dróg.  Odbitka  z 
„Ogrodnika  Polskiego"  8  rys.  w  tekście.  8  ka,  str. 
24.    Warszawa,  1906.  Skl.  gł.  Centoerszwer  i  8p. 

kop.  10. 

MoczarSkl  Zygmnnt.  Notatki  z  hodowli  roślin 
gospodarskich!  Odb.  z  «Xyg.  rolniczego*.  8-ka, 
str.  66.   Kiaków,  1(HM^ 


TargoUski  Władysław.   Zbiór  wiadumości  dla 

isaoowanta  szkód.  wyrz.)d/.anych  w  zbożach  i  roili* 
nach  nprawnych  przez  gradobicia  i  inne  wpływy  at- 
mosferyczne, a  również  praez  owady  i  choroby  ro- 
ślin przeł.  z  rosvjskirg  >  3~.  Borako\v,k;.  S  ,i,  str. 
15G  -j-  VI  z  9  tablicami.  Warszawa,  1905.  Skł. 
g).  V  ksi«g.  E.  Weade  i  8p.  rb.  1.50. 

Technika 

Cfearvet  L.  I  Plltet.  Wykład  początkowy  ry- 
sunków do  użytku  szkół  począikn\v\  th  i  kurs  clc- 
menwrny)  przez...  (Ksiąlka  nauczyciela)  przethtma- 
cwme  z  fnincuskicgo.  Z  zapisu  Wbid.  Peplowskie- 

go  w  zawiadywaniu  Kasy  pomocy  dl;i  r.si'«ł)  ]ir,icti- 
:  jąc)'ch  na  jwlu  naukowem  imienia  d-ia  JtkcLi  Mi  i- 
I  nowskiego.   8ka.  str.    244.      Warszawa.  1900. 

Skł.  el.  w  Usioi',  K.  \V.'ii(Ii;  i  8p.  kop.  2'. 

Kucharzewski  feliks.  Technicy  i  ich  z^pole- 
nie  wśród  rozwoju  pr/.cmyslo  Królestwa.  Odczyt 
wygłoszony  ')  grudnia  1905  r.  na  posiedzeniu  wy- 
działu   przyrodników  l  techników  Towarzystwa 

Przyj.u  nauk  w  Po^nnniii  d.  12  stycznia  IIKMJ  r. 
na  iKłsieikeiiiu  lechniczncm  s-towarzyszenia  Techni- 
ków w  Warszawie.  Odb.  z  „1'rzegl,  Techn."  n.  i) 
—9.  1906.  8-ka,  str.  35.  Warizawa,  19O0.  Skł. 
gł.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  50. 


Varia. 

Kozłowski  Karol.  Jak  pis.ii'  listy?  czyli  nowy 
sckrctiiT.;  pulhki  .'awiciaj^cy  tiauki^  o  pisaniu  listów, 
liczne  wzory  na  listy  prywatne  i  handlowe,  na  kwi- 
ty, reweiaa,  iwiadeclwa,  plenipotenqr«ł  kontrakty, 
weksle,  oessye  i  t.  d.  z  dodatkiem  listów'  znakami- 
tych  pisar^  ^N^-,  l.łędów  )«jzykowych  i  głównych 
zasad  pisowni  polskiej.  Wydal...  8-ka,  str.  272. 
Poznad,  1006.  kop.  80. 

Nauka  przygotowawcza  do  strzelania  (Vor- 

schule)  dla  użytku  instruktorów  podał  liapitan  obro- 
ny  krajowej    ^*,.    B-ka^    Str.  54.  Stanisławów, 

1906.    NaU.  R.  Jasielskiego.  bal.  50. 


Dzieła  Polaliów  i  o  Polsce  w  J^yiuusii 
obcycii. 

tortOMwtkl  J.  ml  MareMewtkf  L  Studics 

on  the  blood  colouring  mattf-r  \'.  pn  liniinarc  notc. 
Extr.  du  Buli.  dc  Tacad.  des  scicnccs.  Cracovic, 
impr.  dc  Tuniy.  ISKK),  H-ka,  str.  l;l  — 10. 

ŁOZiiski  Paul.  Ucbcr  den  Histologisdien  Bau 
des  Lamellibranhicrherzcn^.  K^lt.  du  Bnll.  de 
Tacad.  des  sciences.  (>acoVio,  impr.  dc  TninY. 
190ti.  8  ka,  sir.  48— til. 
i  Makarewiez  J.  praf.  EinHłhmng  in  die  philo* 
sopłii'-  des  Strafrechts  auf.  Entwickhtnp;si;e->iliii:Iit- 
lidier  Urundlagc.  Stuttgart,  Verl.  von  1-  crdin.and  Enke 
1906,  8-ka,  str.  XII  i  452.  mr.  10, 
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Jft  4. 


NlMMttWtkl  St.  Osychiiukrfaiia  and  PhkH^ 

chinyl.  Extr.  du  Buli.  dc  l'acnr!.  des  scicnces.  Cra- 
covie,  inipr.  de  Tuiiiy.  U>u<j.  H-ka,  str.  16  —  19. 

Rldzili  M.  P.  Kcsultate  der  ineicrorologischen, 
nuniologiBdieu  und  nttgnetiscb«n  Beobacbtaiwen 
im  der  k.  k.  Sternwwte  io  &aksB.  Knkaa,  Vtr> 
lag  der  ob  n:^ennnt'.-n  Anstalt,  UlUT«nitltS  Buch- 
druckerei.  19U(i.  8-ka,  str.  k.  nl.  7. 

Sabat  B.  Ueber  den  Einfflus  der  Radiumstrablen 
auf  da-^  Tye:tV'?rrnri;Tcn  der  Elcklrolytc  E.\t..  ilu  Buli. 
de  Tacad,  des  scionccs.  Cracovic,  impr,  dc  Tuaiy. 
1906.  8-ka,  str.  62-79. 

SiMklawiCZ  Manryk.  On  the  tield  of  gloiy,  an 


kistorical  iH»«t  of  the  tine  of  ktng  John  Sobietki, 

translated  fromc  ihc  polisb  original  by  Jercmiah 
Curtin.  Boston  Li ttle,  Brown  and  Compagny.  190G 
8  ka,  str.  IX  i  384.  opr.  doU  1.50. 

SiMlrmizM  JMMpk*  Manpgnpkw  paltentolo- 
gique  dei  ooodies  palfofofąaes  de  bt  FodoBck  Ertr. 
dli  Buli.  de  Tacad.  des  sci-  nces.  Cracońe,  impr. 
de  runiv.,  1906.    8-ka,  str.  23-  32. 

WrzMtk  A.  I>ie  Beotładitungen  des  nonaaleD 
Rf.Npirationsapparates       Einj:;angspfnrte  fnr  Mikro- 

Ibeu  in  den  Or(;anisnius.  Extr.  du  Buli.  de  l  acad. 
des  scicnces.  '.'racorie,  impr.  de  TniliT.,  1906. 
8-ka,  str.  02-48, 


Re<laktQ7  i  Wyd«woa  Andrsej  Tarkut. 


Prenumerata  otwarta  na  rocznik  VI 

^POBABIIKA  JĘZYKOWEGO^ 

j)od  redakcją  Romana  Zawilińskiegrt. 

Wjchodiii  D»  początku  kaidęgo  mieniąca.   C  nn  v,   W  ar^^uwie  rb.  1  kop.  50.  Z  pnusyiką  po- 
cztowa rl)  1  kop.  80. 

Główna  ekspedycja  w  kai^garni  E.  WKNDE  i  Sp. 

Prenumerować  można  we  wszystkich  kslęgrarniaeh 


Nowy  tom  wydawnictwa  ,,WIEDZA  i  ŻYCIE'*  (Seiya  III.  IX) 

Bruckner  Aleksapóer 

O  literaturze  rosyjskiej  i  uaszym  do 
niej  stosunku  dziś  i  lat  temu  trzysta. 

Szkic  literacki.  Cena  kop.  60. 

Skiad  główny  w  kslęg^aml  £.  Wende  i  S-ka.  ^ 
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Nauka  i  Sztuka. 

Pod  tym  ogólnym  tytułem  taczoie  wlnNStee  ttkavfwa6  się  naklaiłcm  Towanystm  mraczy* 

cieli  8zki'>f  wyż-izycli  wielkie  ilustrowane  wydawnictwo  ksia^kow*?.  R<-il;i  to  monografie  pi.i})iilar- 
no-naukowe  z  najrozmaitszych  dziedzin  wiedzy,  stojące  na  puziuiuie  otilaUńch  badaii  iiauiwuwycb, 
a  chanktflKiijąpe  zwięźle  wybitoe  faktf  z  cnitiKtw  cywilizacyi  lab  grupujące  obraz  danej  epuki 
okoto  pewnej  poHtaci.  Główna  uwaga  poświęcona  będzie  hiatoryi  literatury  i  bisiory  i  Hztuki 
chociaż  także  inne  działy  nauki.  np.  historya  polityczna,  h<xtorya  filozofii,  nauki  przyrodnicze 
i  t.  d.  lN«dą  starannie  uwzgk-lniano.  W  tcii  s{K)-.óh  rozpadnie  !*io  to  wydawnictwo  na  kilka 
działów,  które  pomimo  swęiso  popularnego  charakteru  przyczynią  się  znacznie  do  powiększenia 
naszego  doiobni  naukowego. 

I  tak  liistotya  Nsitiki  polskiej,  tak  baniao  nboga  dotychczas,  zyska  w  ,Nance  I  SrtaeeF 

szereg  monografii  o  najwybitniejf^/yi  h  swych  postaciach,  ogólnoeuropejskie  za--^'  tło  da<lza  tym 
pracom  monografie  z  zakresu  sztuki  obcej.  Jakby  wstępem  do  tego  działu  będzie  książka,  któ- 
vej  brak  tak  dotkliwie  dawat  i^ie  odcmwM  W  naszej  literaturze  naukowej,  zawierająca  dokładno 
:i  :  wi  ;  fi-  wyjaiuienio  calpj  technicznej  strony  sztuk  pl:ł-'yc-znTch  i  ich  terminologii.  —  W  zwią- 
zku z  tym  działem  zostaje  dział  inny,  monografie  miast  i  zaników  polskich,  których  zadaniem 
hądzie  przypomnienie  i  wydobycie  na  jaw  lowyatkidi  pamiątek  hwtorycsnych  i  dziel  Mtaki, 
znajdujących  laą  w  danej  miejscowości. 

Odobną  grupę  tworzyć  będą  prace  z  zakresu  historji  literatury.  Tło  stanowią  tntaj  mo- 
nografie, charakteryzujące  i  grupujące  najważniejsze  cechy  danych  epok  i  prądów  cywiKzacyi  eu- 
ropejskiej około  po-^taci  naj wyliitnicj-^zych  poetów  świata  —  naciek  zaś  pada,  rzecz  ju><na,  na 
hiatoryę  literatury  polskie],  której  wszyscy  wybitniejsi  przedstawiciele  oędą  mieli  o^tobne  mo- 
Dograne. 

Z  innych  działów  nauki  jest  gotowych  lub  znajduje  w  opracowaniu  wielo  tematów 
aajmujących,  niekiedy  bardzo  ważnych,  bo  po  raz  pierwszy  w  naszej  literaturze  omawianych. 

Do  dmkn  Mzygotownje  redakcja  okoto  80  tomów,  których  autorowie  są:  dr.  J.  B.  An- 
toniewicz,.  dr.  Ż.  Baloaki,      Kątek,  dr.  W.  Bruchnaliiki,  dr.  A.  Brftckner,  dr.  A.  Chmiel,  J. 

Chmielowski.  J.  Chrzanowski,  A.  Cybulski,  dr.  A.  Czolowski,  dr.  St.  Dobrzycki,  Rr.  Duchowicz, 
dr.  L.  German,  dr.  St.  Grabski,  dr.  T.  Grabowski,  dr.  Br.  Gubrynowicz,  dr.  K.  Harlacz.  k,  dr. 
K.  Jarecki,  Fr.  Jaworski,  dr.  J,  Ka.*|>ruwic7.,  dr.  F.  Kopera,  dr.  W.  Kozicki,  A.  Krainhar.  dr. 
Fr.  Krćek,  dr.  8t.  Krzy?.aiio\v-^ki.  dr.  L.  Kubala,  ilr.  A.  Lewicki,  dr.  W.  Łoziński,  dr.  A.  Mio- 
doiiski,  dr.  K.  Morawski,  dr.  J.  ><uxbMUiit,  M.  Ol.szewnki,  H.  t>pieusski,  J.  Fogaczewt-ki.  ks.  dr. 
S.  Pawlicki,  T.  Pini,  dr.  lv  I'onębowicz,  K.  Pułaski,  W.  Schreiber,  M.  Szukiewicz,  dr.  K.  Twar- 
dowski, L.  Uciebto,  dr.  AL  \Vartenb«rg,  Z.  Waaiiewski,  dr.  K.  Wojciechowski,  dr.  St.  Zathey 
i  dr.  W.  ŻrobicU. 

Bardzo  wiele  starania  poświęci  redakcya  również  stronie  zewnętrznej  wydawnictwa.  Naj- 
lepszy papier  ilustracyjny,  specyalne  czcionki,  ozdobna  oprawa  (w-^zystkie  tomy  b<;da  iij)rawn  ■  - 
Oto  ńajwainiejsze  jej  cechy.  Druk  objął  nąjleps^r  w  Polsce  zakład  drukarski  Aoczyca,  dostawę 
ktiaz  powiersotto  firmie  Hosnik  i  Hauster  w  Pradze. 

Tomy  będą  ilustrowane  bardzo  atarannle  i  obficie  przy  wszystkich  niemal  nowssydi  spo- 

sobacli  re{)rodukcyjriych,  jak:  autotypii,  świattodników  ]«  lwójncj  autotypii,  mezzotinty,  trój- 
barwnego druku  i  Ł.  d.  Pomimo  to  i  U>  jest  właśni*}  jeihiciu  z  głównych  zadań,  jakie  Towa* 
rsystwo  nauczycieli  szirfl  wytssych  sobie  wytknęło  —  wydawnictwo  będzie  dostępne  dla  wszysi* 

kich,  ho  bardzo  tanie:  oprawny  tom  będzie  kosztował  od  3  —  4  koron,  a  więc  mniej,  nii  roz- 
chodzące sie  w  dzioiiukach  tysii^cy  egzemplarzy  podobne  wydawnictwa  ol>ce. 

Bedaktorem  „Nauki  i  Sztuki"  jest 

Prof.  Tadeusz  Pini. 

Ski)fd  ^cłówiiy  w  ydaw  iiict\v;i  nbjf^h-  ksinc:;irnie:  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie iia  Królestwo  Folskie,  H.  Aiteaberga  na  Galicy^  i  Poznańskie. 


„Nowa  Gazeta" 

NOWA  G-AZBTA  jeet  orgaDcm  (  NOWA  GAZETA  dobowm  artj> 
pOBt^powyni  1  dAinokTatyoz-  |  kulóirirazecIutronofMcią  informacyi,  ca- 


nym.  stojnc  na  ^nncie autonomii  I  iym  tgalUk 

kraju  w  najob..crniej.  ^  f^czniu 
8Min  stówa  m»eamiu,  bro-  •        ».  j  . 

Di  eoiąco  wolnoid  jediMH    «90«  r.  wychodsl 

Btek   i  takiego   ugrnpnwa-    [|^^  fUT 
nia  sił  epołł-Tznyeh,  ktńrp-  • 
by  atanoffiio   niozlomną   ri^^kojmię  do- 


inotEra^csocj  oigauiza^  wwsegp  lycia 
polizanego.  ISDlSDlSDUDUDWiSOlSD 


gatunkiem  troitń  ataneJa  na 
poziomie  najwybredniej- 
szych  wymagań  oowocze* 
mydl.    Jest  najesajniej* 

szym  i  najruchliwuzym  or- 
ęranpm,     nw  pomijającym 
żutint-^u  fakiu,    żiuiiirgo  zjawiska  lub 


sdanenia»  icKSce  mole  sająć  kogokol- 
wiek, iSOlSDiaiOłSD^^KS^łSD 


W  dziale  {MtblicyBtyki  ofiaro- 
wał jej  swa  pomór  najpiermay 
u  na8  bojownik-  p(.wt<-pii 

Aleksand.  Świętociiowski 


^Odcinek  poirieMowy  tawierać 

b^d?:if  nnjlfpsrp  pracp  twilrrzości 
oryginalnej,  między  toacmi  po- 


wieść 


Stefana  Żeromskiego 
».  Dzieje  Grzechu, 

orae 

Władysława  81  Reymonta 

1. 1.  Z  nowej  Księgi  Dżungli 

(MOWOU). 


NOWA  GAZKTA  ma  objętość  nnmeiów  tak 

obszermi,  iż  obfitością  treści  przewyii»za  wszyst- 
kie pisma  doty('}u-zii<4  wychodzące  w  Wansza- 
wie  Fod  wzglt^tlem  zewnętrznym,  t  j.  układu, 
draku  i  papierń  nadano  NOWEJ  GAZECIE 
poatae  ponętną  i  cstetyonią. 


Prenumerata  wynosi: 

miejscowa;  Bocznie  rb.  D,  półrocz- 
nie rb.  kwartał,  rb.  2.25,  rnies. 
kop.  7',  na  prowfncyl:  Rocznie  rb. 
11,  półrocz,  rb.  .'>.;jU.  kwartalnie  rb.  2.75, 
mie9.  kop.  *J2;  zag^ranic^:  Bocznie 
rb.  IG,  półrocznie  rb.  8,  kwartalnie  rb.  4, 
micsl^uie  r1>.  1.35. 

Cena  pojadyiiczego  nnnieru  kop.  8. 

Hedakcya,  administr.  i  kan 
tOP  Bcpltalrui  10.  Telefonu  Jl  8276. 


Redaktor  naczelny:  St.  A.  Kempuor. 
Redaktor  literacki:  Jan  Lorentowlea. 
Sekretars  Bedak:  Kazim,  Kaaperakl. 


n<  iluktor  i  Wydawca: 

St.  A,  Kempner. 


Ogłoszenia  w  „Nowej  Gazecie'*  zapi>wniajq  pp.  inHcenzentoin  aseroką  po^ 
czytnoeć  wobec  zpm^zncgo  rozpowszechnienia  Oazety.   Chcąc  przjtera  uprzy- 
»«tępolć  formę  oeoboych  ogło«zeń,  potrzebnych  dla  ^zerAkieh  afer  obniiyliśmy 
cenę  z  3  kop.  na  2  kop.  za  wm  i? 
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Opuściło  prasę  ^^^^-^-^ 
m^^mmm  NOWE  wydanie 

Si  6€rn\ai\a  i  \{-  peteUnza 

Ćwiczenia  niemieckie 

dla  klasy  pierwszej  szkól  średnich. 
Wydanie  szóste* 

Cena  egi.  opr.  (z  częścią  gramatycsną  i  sio- 
WDiki«in}  kop.  80. 

Skład  główny  w  księgami  &  Wende  i  Sp 


Tablica  ścienna: 

Grzyby 

trujące  i  jadalne 

Stanisława  Chelchowslde^o. 

Wydano  z  z&pisu  WI.  Peplow^kiegOj  w 
zawiadywaniu  kasy  imienia  J.  Miano- 
wskiego. 

Cena  egzempl.  kop.  30. 

„  ,,    na  ]il('»tnie  z  waik.iUii  k.  50. 


rsowośći 


NOWOŚĆ! 


KE:|viP)NEą  $T.  A- 


ZARYSY  EKONOM  SPOŁECZNEJ 

Cena  rb.  i  kop.  50. 

==  Nowe  wycleinie.  == 


Msktadssi  ksifflsral  E.  WENDE  I  Sp.  Oo  Mbyda  mi|«kich 


WACŁAW  GRUBlASKI 

imedaiows  SłMitlswa  Priybyszswskiigeb 

poęAŁUHEK 

(Pnesztoió.  PocAluDck,  Baal^. 
Ccnn  rb.  1^0. 
Skład  główny  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 


^  ^  NOWOŚĆ! 

A.  Kuprin 

Pojedynek 


Przelitad 
2  rotyjskiego. 


Pomocnik  księgarslii  zfŻ^Z 

KgloBzenia  proszę .  oaclsyłać  do  Admiowtncji 
yKsią^ki",  pod   „Pomoćciik  k»i«^ari»ki  M.  K.*< 


Powieść  z  życia  oficerńw  rosyjskich. 
Cena  rb.  1.20. 

Skład  iliwsy  w  kslfgarars.  WENDE  I  Sp. 

Do  nabycia  we  wsaystkich  ksio^rarniadi. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w  K&ięgarni  CWENDEiS^ww 


Bal«er  Omwald.  O  M0R8KIR  OKO. 
Wywód  praw  polskich jpraed  sądem  poiu- 
Irawnym  w  Oradeu.  Z  planem  ffftnacyi- 

nym.  Cena  rb.  2  kop.  50, 

Charvet  Ł,  i  rUłet.  WYKŁAD  PO- 
CZĄTKOWY RYSUNKÓW  do  tiłytira 

nzkół  {M>czątkowyoh.  Kurs  elcmenrarny 
K<«ią2ka  nauczyciela.  Przetiótiiaczone  z 
francuskiego.   Z  sapisu  Władysława  Pe- 

płnw^ki^go.  Cena  kop.  '25. 

Ciotkom*  MLaaper,  PRAKTYCZNY 
PRZEGLĄD  dzików  litentury  poUkiej. 

Cena  kop. 

^wei  AuyuMł.  ZAGADNIENIA  SEK- 
SUALNE, TOztrząMne  ze  otanowifika  nauk 

przrrodnirzych,  psychologii,  hygieny  i  so- 
cyoiogii.  Pr^^lożone  z  niemieckiego  przez 
d-ra  Władysława  Witwickiego  doc.  uniw., 

ipcof.  Tadeussn  Witwickięgo  i  proL  Wi- 

'  tołdi  Sehnibefa. 

Cena  tom  I/II  broes.  4  rb.,  w  upr.  rb.  5 

kop.  20. 

KRWAWY  noSC  WE  LWOWIE. 
Kartka  Jie  smutnych  dziejów   Polski  i  Ru^i. 
Z  piDonimą  Lwowa  w  XVII  stuleciu. 

Cotm  kop.  00. 

tflrubitUki  Uaeiaw.  P<  >(  A  hi:N  EK. 
Z  pnedmową  Stnn.  Przybys/t  w^kiegn. 

Cena  rb.  1  kop.  '20, 

Hntnmun  Knut.  GLOl).   Cena  kop.  80. 

Konopnicka  Mary  a.  SZKICE.  Bo- 
hdan ZaIcMki.  —  Adam  A-nyk.  —  Henryk 
.Sienkifwif?..  Cena  rb.  1  kop.  15. 

JLoxtoumki  W.  WYKŁADY  o  FI- 
LOZOFII WSPÓŁCZESNEJ. 

(hna  rb.  2. 

Auchar»ew»ki  LelikM.  TECHNICY 
i  ich  zes|>olenłe  wśród  rozwoju  przemyślu 
Królestwa.  Cfna  kop.  "»0. 

Httpriit  A.  POJEDYNEK.  Przekład  z 
ro!*yj>ikiefęo.  Cotia  rb.  1  kop.  20, 

MLurałotr  Marek.  O  PROTESTACH 
WF^K.SEI.   Zarysy  prawa  i  reforiuy. 

Cena  kop.  (W. 

l.ecifJettHhi  Jan  tir    KI  N  Y  i  RU- 
NICZNE  ru.MNIKI  iśLOWIAŃ.^KlE. 

Cena  rb.  2  kop.  70. 

Mickiewic*  Adant.  nZIADY.  Frag- 
lueiity  cz.  J,  II  i  IV.  Oprucuwal  dla  u- 
iytku  szkoluejro  prof.  dr.  Konstanty  Woj- 
ciechowski, (Arcydzieio  PoUkicb  i  obcych 
pisarzy.  Tomik  33). 

s.  Cena  kop^  3fi. 

i    ■  . 


Ml^dnieka  Wnndn.  HI  STORY  A 
DZIADKA  DO  ORZECHÓW.  Podług 
Alefcwindni  Dumam.  Z«  138  dneworyta- 

nii  p.  ncrtallfl.  Tona  rb.  1  kop.  20. 

Marrim  -  SŁuterttnne-Bóe.  PODSTA> 
WY  KULTURY  ESTETYCZNEJ.  Wi- 
liam MornV:  Sztuka  a  piękn  ■'.iemi. 
Robert  de  la  Sizoranne:  \Vięzietua  sztuki. 
Jan  B6e:  O  warunkach  piękna  w  sftnoe 
(itoeowanej.  fWiedza  i  iycie.  ^crra  III. 
Tom  VIII).  '  Cena  kup.  80. 

MmUr  J.  J*  HOJA  METODA  HARTO- 

WANIA  DZIErr  i  r>OROSŁY'CH.  Kwa- 
drans dziennie  dla  z<Irowial  Najwyższy 
sukces!  przeszło  120,000  egzemplarzy,  roc- 
sprzedanych  za  granicą  w  przpciagu  roku. 
41  ilustracyi  z  natury,  dwie  kopie  rzeźb 
i  kolorowana  karta  '  tytułowa.  W  dodat- 
ku rozkład  ć^riczcń.  Cena  kop.  80. 
Neutnayr  Melchior  prof.  dr.  DZIE- 
JE ZIEMI.  Z  drugiego  wydania  nieinie- 
ckioKO,  opracowan^o  pnes  prof.  d-ra 
W.  Uhliga,  przełożyli:  Jan  ZialeBki,  Zyg- 
munt Weyberg,  Stan.  Janiszewski.  Tom 
pierwszy.  Geologia  ogóliia.  368  rysunków 
w  tekicie,  2  mapy,  3o  tablie,  z  których  2 
kolorowe.  Cena  rb.  4. 

¥tM6awm  Henryk  dr,  SERCE. 

Cena  kop.  30. 

Pinińnki  Miecxymłau>  Hr.  ONTI- 
FERKO,  DZIEWKA.  ZNAKOMITtJŚCl. 
Sskioe  c  iycia.  Serya  III. 

(lona  rb.  1  kop.  .^)0. 

Piołrow»ki  Sianimiaw.  TECHNIKA 
I  POLITYKA.  Stndynm.  Cena  kop.  15. 

JPręgotcgki  Piotr  dr.filox.  dr.  nted. 

W  SPRAWIE  NOWYCH  BADA2Ś'  psy- 
chologicznych. Cena  kop^  76. 

Rydel  T.miyan.  PAN  TWARDOWSKI. 
Poemat  w  XVIII  pieśniach.     Cena  rb.  2. 

Sta^  Leopold.  GODIWA.  Dramat  w 
trzech  aktach.  Cena  rb.  l  kop.  20. 

«fe/aftii«.   ELEMENTARZ.  6-y  tysiąc. 

Cena  kop. 

TurpotUki  WładyMlatr.  ZHIOR  WIA- 

POMOSCI  DLA  PZA('i)WANrA  szkód 
wyrzii  izoitych  w  '/.buhich.  i  ru^^linacb  u- 
piawny<-h,  i)rzez  gradobicia  i  inne  wpływy 
atmosferyczne,  a  również  przez  owady 
f  choroby  roiSIin.  Prze  łożył  z  ros|rH)kie^ 
E.  Iłorakow.ski.  Ona  rb,  1  kop.  50. 

Tenner  dutium^.jmMmKA  ŻYWE- 
GO SŁOWA. ^miyclAmni  w  tekfaie. 

'  Cena  rb.  1  kop.  60. 
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9§'ier»hotcski  Teodor.  IJsiY  ]',R\- 
TA  DO  SIOSTRY  (kardynała  l>wii..ttił 
do  wojewodiinjr  Kątokiej)  1686  —  1097. 
(Bibł.  zApomDiaoych  poel>6«  i  prozaików 
pobkidi  ivi  ~  XVm  w.  nrayt  XXII). 

Cena  ko|>.  15. 

—  KAPORTY  SZKOŁY  WYDZIAŁOWEJ 
posnańskiej,  składane  szkole  glAiro«j  ko* 
noMi  w  latmb  1777-1789. 

Cena  rb.  1  kop.  r>0. 
WŁłkowaki  A.  W.  prof.  Uniw.  JuLMrlloń- 
iikiw).   TABLICJS  .  MATEMATYCZNO- 
FIZYCZNE.  Oma  Tb.  1  kop.  5a 


WofaMewic^  Maryan,  WOLNE  MY- 
ŚLI. WoIoG  żale.  Toezye. 

Geoa  rb.  I  kop.  30. 

Zagt^ejewuki   *Fóxef.   Z  NAJNOW 
BZYOH   ZAGADNIEŃ  społeczno  nauko- 
wych. Polmnika  s  Knkownką  Akademią 
Umiejętnotei.  (Bmcs  dla  wt>7y^tki(h). 

Ćena  kop.  30. 

ZMermiik^wmki  Henrffk,  BAńNIE. 

I  I\h'7vp  8erya  II).      Cena  rb.  1  kop.  'JO. 

i  Żuławski  Jer»y.  GRA.  Tryptyk  sce- 
■       nieany.  Oenarb.  I  kop.  20. 


ii^^^Fi]iWtfUliiiMUiiiil7i¥7TF^^^Hl 


PRZEGUD  SPOŁECZNY 

Tygodnik  postępowy  społeczno-polityczny,  litera- 
cki i  naukowy. 

1)  zamieszcza:  artykuły  w  kwestjach  społecznych  i  eko- 
iioii licznych,  przeglądy  spraw  wiejskich  i  prowincyonal- 
iiych,  korespon(li'iicye  z  kraju  i  zagranicy;  2)  powieści 
poezye,  krytyki  literackie  i  artystyczne;  3)  artykuły  na- 
ukowe z  różnych  dziedzin  wiedzy. 

Jaku  Bezpłatny  Dodatek  otrzymają  prenumeratorzy  dzieła: 
W.  Wundta  ,^sychologja",  K.  Kautsky,  „Etyka"  i  inne. 


Mitf^MTiiifTlittflMiirLiltfTttitfTMlMfliłhiin^itir^ 


Nąjwyiszy  tikaMl  PrmzI*  12II.INIII  ais.  rMtprtttfinyoli  la  grulom  w  pn^Oąsa  nki.  41 
iliittr«qrj  i  utiry,  dwie  kopie  rieźb  J  ketorewmi  ktiit  tylaitwt;  w  detetkn  Rotklad  ćwIeieA. 

fcsr  Kwadrans  dziennie  dla  zdrowia! 

M  M       •  ^    ^^^^        ^  J  ^    hartowania  dzieci  i  do- 

Moja  metoda  =  roiyd.  = 

przez  J.  F.  MOLLERA. 
Ceoft  kop.  80. 

Wyda^tietwo  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawę. 


D<^i^>'cia  we  wszystkich  księgarniach. 
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Wydawnictwa  księgarni  E.  WENOE  i  S-i(a 

WARSZAWA. 


Balicki  ZygmttBt.  Metody  nauk  społecznych  i 
ich  rocwdj  w  XIX  stuleciu.  kop.  40. 

Boutroux  Emłl.  Pojęcie  prawa  przyrody  w  na- 
uce filuzofii  społecznej.  Wytlady  miaue  w 
SoriHjnic  w  r.  1892  —  1893,  z  francuskiego 
pneloAyi  W,  spasowtki.  Przedmowę  napiMi 
Aa.  Uakrburg.  rb.  1.20. 

Damoliłia  E.  Nowe  wychowanie,  tłumaczył  z 
francuekiefio  /.  W.  Dawid,  kop.  75. 

DoMaAtlil  Wladytlaw.  WolaoM.  B^woość. 
Braterstwo.   Studyun  kiytycane.  I^kład 

z  francuskiego.  kop.  40. 

FabiM  A.  dr.  /  nauki  o  życiu,  odczyty  nu- 
bliczne:  I.  V  schyłku  wieku.  TI.  iizieozi- 
cznośe.  III.  Życie  i  śmierć.  IV'.  Mechanizm 
i  witalizm.  rb.  1. 

Feldaiaa  Wilhelm-  Ibeen.  Wykłady  wygto- 
Rzone  na  kursach  wakacyjnych  w  Zakopa- 

nrni  V"  '   r.  rl).  l.Stl. 

Hauke  Maurycy.  St>adek  piśmienniczy  ih>  ge- 
nerale... z  rękopia^^w  wydal  i  przedmową 
poprzedzi!  AUks.  Rembowski  z  6  rycinami. 

rb.  2.70. 

Mara  J.  A.  prtf.  Słownik  eaeako-polaki  kie- 
szonkowy, rb.  4. 

Jabłonowski  Wlad.    Maksym  Gorki]  (mzV'\c  li- 

i,  I  kop.  'M). 

Keiłer  Marya  Jadwiga.  Isauka  pisania  i  czy- 
tania, kop.  30. 

Kampner  Si  A.   J<''izrf  Supińi^ki.   Notatka  z 
powodu  setnej  tocznicy  urodzin.       kuj).  JO. 
—  Zaryay  ekonomii  apoleczn«i,  wydani* ■  II. 

rb.  l.r>0. 

KorotyAski  Wlad.    \jo%\  szkolnictwa  w  Króle- 

iitwir  I  i  kup.  65. 

Korzon  i  Kenpner.  Handel  w  prze^zlot^ci  i  w 
atauie  dzisiejszym  świata.  Z  7  iluetr.    rb.  1. 

KoskowskI  BoletlAW.  Jak  wychować  Demo- 
krucyę.  kop.  25. 

Kozicki  St.  I  Lutosławski-  Przewodnik  po  wa- 
iniejezych  wyż>^zych  zakładach  roiaiczo-nau* 
kowych  zagnici.  kop.  60. 

Kramsztyk  St.  ^\'lalluulOH•ł  początkowe  z  fi- 
zyki. I.  KsiąŹŁic/.ka  kup.  60.  II.  Książe- 
czka kop.  HO. 

Kucharzewski  Feliks.  Z  dziejów  techniki.  Ij-o- 
nardo  da  Fina.  Jeny  Suphcnson.  S.  Bi  tirzcti 

Eifeh  Sbwni  giamcana.  FłUp  de  Girard. 

rb.  l. 

laboB  Erattt.  Kr6tki  zarys  dziejów  aa  tron  o- 

mii.  Dzieło  uwieńczono  przez  akadiinii; 
francuską.  Przekład  St.  Bonfala.  Z  przed- 
mowa St.  Dteksteina,  Z  pi«,'cioma  portretami 
rb.  1.(50.  W  oprawie  rb.  1.90. 

Leduo  A.  Telegraf  bez  drutu.  Przełożył  St. 
Bouf^.  kop.  ao. 


Lorentz  H-  A.  Poglądy  i  teorye  tizyki  współ- 
II     czoBnej.    (RndłT  indoeane  I  niewidoczne), 

przełożył  dr  s'  T^.ffnr-l-o.  rb. 

].  Lutosławski  Maryan.  Pr^  elektryczny,  jcąo 
wytwarzanie  i  za^to^^owanle  w  twrhnice.  Pod- 
ricztiik  dlii  trihników  niespecyalistów.  Cz.  I, 
Wytwarzanie  prądu  elektryczn^o.   rb.  1.80. 

MajewtU  ErasH.  Staiołytni  Słowianie  na  zie- 
miadi  daiaicjsiaj  Gomumii.  Wyd.  dni^rie. 

kop.  2ó. 

Nutlnun  Henryk  dr.  Serae.  b^.  80. 

Paprocka  Marya  (Znicz).    Nowele. — Przestrzeń. 
—  Kartki  z  dziciuiika.  —  Kwiat  paproci.  — 
Zemsta.  -Marzenie. — Lewa  ręka. — Z  pamięt- 
•      ników  brj*lnntow»»fro  koirzyka.    Pffły.  rl)  1. 

Payot  Juliusz.  Wykład  niur:iIno»ci,  pr/ekład 
I     Jadwigi  Warnkówny,  rb.  1.20. 

I  —  Kaztaloenie  woli,  przełożył  J.K.  Potocki,  wyd. 
!     trzecie.  rb.  t. 

Pietrewekl  8tMieiMr.  Niemcy  o  Nienu  i  h. 
r  kop.  30. 

li  —  Wsp61na  własność  ziemska  w  gminie  wid- 
j  komiejskiej.  Studynm  «konomiccno-BF'łczne 
i  rb.  2. 

|!  —  Bezrobocie  powazechne  fstudyum)  kop.  10. 
1^  —  Technika  i  Polityka,  sludyum.        kop.  15 

dueyrat  Fryderyk.  Wyobraźnia  u  dzieci  i  ioj 
odmiany.  Studyum  psychologiczno  -  patolo- 
giczne,  pczelołyła  z  Iraocuskiego  Hiugenia 
Piiłz.  kop.  80. 

Seignette.   Zwierzęta  epok  ubitych,  przeło- 
żył Jan  Lewiiiski,  Z  167  rycinami,    kop.  90. 
SoBipołowski  A.  dr.    IlodowU  i  uszlachetnia- 
nio  roHlin  gospodankich  (a  20>u  rycinami  w 
tekście^.  rb.  1.50. 

—  Nasae  trawy  łąkowe,  ich  opis,  prodnkcya 
nasienia  i  uldadmia  mięszaoek  ?7  mni 
rycinami)  rb.  l.oU. 

Slmretb  H>  Biologia  zwierząt  Ttómaocyt  Jan 

Sofnowski  rb.  1.50,         w  oprawie  rb.  1.7'r. 
Szapiro  B.    O.Hwietlenic  elektryczne.  Wykład 
popularny  dla  technik/iw.  rb.  1.S0. 

Sdagowekl  ka.  Ant.  Nowy  Teatament  Jesuaa 
Chryetiisa.  w  opr.  rb.  1.20. 

Tański  Kazimierz.  Piętnaście  lat  w  legionach 
Pamiętniki...  jener^a  b.  wojak  polskich.  Z 
przedmową  i  przypisami  St.  Wojciecha  Tta- 
rowakiegr).        '  rb.  1. 

Weyherg  Z.  WiDdomo.ści  początkowe  z  krysta- 
lografii^ według  dzieł  G.  19'uł/a  i  7*.  ZmU- 
siha  rb.  I.'i0,  W  oprawie  rb.  1.8B. 

Zdziarski  St.  Pierwia.stek  ludowy  w  poezyi 
polbkiej  XIX  w.  Studya  purównawczo-liie> 
rackie;  ^  "  rb.  4. 


liriik  fiotra  laskaucra  i  s-ki.  Wamawaj  Nowy-Swiai  Nr.  U. 
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Ni  5. 


Waiszawa,  dnia  JS  Maja  lQOÓ  i. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adrps  R<HUk<-ji  i  Admitustracji : 
Księgarnia  E.  WENOE  I  8-ka,  Krakowskia-Przedmieście  9. 


PruDumcraU  wynosi: 

W  Wanziffli  rocznli  rb.  2.  ni  prowincji  I  w  Ciuntw li  rb.  2.S§. 


TREŚÓ: 

przez  Al. 


„NaMze  wydawnictwa  historyczne" 
Briicknera.  Krytyka:  Bernstrin  E. 
„Rozwój  form  #ycia  goMi^odarczeKo";  Czechoto 
A.  , Nowele*;  Ctermak  W.  ^IluHtrowane  dzieje 
Polski.  Tom  I.  (_>d  początków  do  knńoa  X 
wieka*;  Daszyńska  Galińska  /..  dr.  , Alkoholizm 
jsko  objaw  ohoroby  apołecznej";  Dobrzycki  St. 
„Pieśni  Kochanowskiego'';  Grabski  St.  „Spółki 
włościańskie";  Grosse  J.  „Pan"  i  ^Ty"  czy 
„Wy?";  Hfgenrother  J.  kard.  ,Hipforja  kościo- 
ła powszechnego";  Jaroszyński  T.  ^Mia<«to"; 
KahUnb^rg  H.  .RuRałe<;zka";  Kopczyński  St.  dr. 
„Hygjcna  i  Szkoła";  KnUtycki  L.  „Autonomja 
i  federolizm   w  ustroju   państw  konstytucyj- 


nych"; Kurpiel  A.  M.  dr.  -Pamiętniki  ko.  Sta- 
nisława .TundziUa";  Afickiewicz  A.  „Keięgi  na- 
rodu polskiego  i  pielgrzymstwa  poUkie^ęo"; 
„Modlitewnik  dla  kobiet  z  w.  XVl*;  Nussbaum 
H.  dr.  ,Już  wielki  czas  (Glos  w  kwestji  żydo- 
wskiej)"; Panek  K.  dr.  „Jarstwo  «  hygjena  iy-" 
wienia";  Pntstyńska  Sława  ^Poezje";  Rodzie-wi- 
czówna  M.  ^Joan  VI II*;  Roicistrwski  M.  .Jak 
posiąść  energie*;  RóŁycki  Z.  „Liijowe  śnienia*; 
Słov!acki  J.  „Czarny  Zawisza.  Dramat";  Tokart 
W.  „Ostatnie  lata  "iJugona  Kołłątaja"  (1794— 
181 2J";  Wabwr  J.  „Składnia  gramatyczna  ję- 
zyka łacińskiego*  —  Pod  prasą.  —  Kronika. — 
Czasopisma.  —  Ribliografja. 


Nasze  wydawnictwa  hislorjfczne. 


,^jj*^j|^rzez  długie  lata  niedomagało  dziejopisarstwe  nasze  na  brak  —  soków, 
iUŁ^P^  t.  j.  źródeł,  zadowalając  się  głównie  znanym  materjałcm  drukowanym, 
^O^te^  nie  pogłębiając  go  ani  rozszerzając  studjami  archiwalnemi  ani  niozna- 
^ ną  a  bogatą  literaturą  dawną,  rękopiśmienną,  a  choćby  i  drukowaną, 
przeżuwając  wiecznie  ten  sam  skąpy  materjal.  Przykład  Naruszewicza,  godny 
podziwu,  nie  znajdował  naśladowców— prawda,  zabrakło  i  króla,  coby  na  badania 
i  wypisy  z  archiwów  i  bibljotek  koszty  niezbędne  łożył. 

Późno  dopiero  zaczynają  Malinowski,  Przeź<lziecki,  Grabowski,  Plater  i  in. 
pomnażać  zasoby  źródłowe  ogłaszaniem  listów,  memorjałów,  panifletów:  i  na  tym 
polu,  jak  na  tylu  innych,  siary  Niemcewicz,  dziś  zawsze  jeszcze  niedoceniony,  to- 
rował pierwszy  rlrog»»  Zbiorem  Pamiętników.  Wydawnictwa  te  chromały  jednak; 
nie  były  systematycrne;  czego  wydawca,  nieraz  całkiem  przypadkowo,  dopadł,  to 
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ift  5. 


ogtaszat;  dopiero  Pneździaclci  w  .Jagiellonkach"  dat  nam  przyktad  znakomity  sy- 
etematycznych,  calowych  poszukiwań.  JesKCze  gorzej  byfo,  ie  nie  odpowiadano 

wymaŁranioni  najprymilywiiiojszcj  metody;  dostaf  wydawca  bylejaki  odpis,  już  nie 
stara-  się  o  inny,  może  poprawiiiejszy  lub  zupeiniojszy,  lecz  drtikowal  ten  jedon 
odpis  z  wielkiemi  grzechami  jego  przeciw  sensowi  i  stylowi,  z  wiellfiemi  lukami 
i  mytkami.  Jeszcate  inni  urządzali  się  tak,  że  drukowali  makaronizmy  po  polsku, 
falszujitc  wygląd,  a  nieraz  i  tekst  właściwy,  albo  dawali  np.  djarjusze  sejmowe 
XVI  wieku  z  kakoirpjjfją  rękopiśmienną,  jakby  badacza  nią  odstraszać  chcieli,  ani 
myśląc  o  tym,  że  pierwszym  zadaniem  wydawcy— podawać  źródła  w  szacie  przy- 
zwoiteji  nie  z  polwornościami  błędnej  ortografii.  Unikali  również  wszelkich  ob- 
jaśnień, dając  gole  przedraki,  a  ly,  czytelniku,  sprawdzaj  sobie  sam  dygnitarzy, 
cytacje,  aluzje,  jeśli  [jotrafisz.  I  bywały  te  wydawnictwa  wzorem,  jak  wydawać 
nie  należy,  lecz  byliśmy  w.lzicczni  i  za  tn,  w(d»ec  zaśtr:łszającego  braku  i  ubóstwa 
źródeł;  stosunki  wyjątkowe,  w  jakich  znajdowała  się  nauka  polska  (w  jakże  stra- 
sznych warunkach  pracował  np.  taki  Lelewel  po  wyjściu  z  Warszawyl),  zdanie  jej 
na  łaskę  dyletantów.  najlep«zej  może  wolt,  lecz  nie  zawsze  najtęższej  wiedzy,  tłu- 
maczyło wszystko. 

Zmienito  się  to  z  czasem,  a  że  się  zmieniło,  zawdzięczamy  w  pierwszej  linji 
Akaderoji  Krakowskiej;  jej  członkowie— historycy,  Szujski,  W.  Zakrzewski  i  in.,  wy- 
trawni znawcy  metody,  źródeł  (badania  ich  archiwalne,  głównie  wiedeńskie), 
umieli  >  odnajdywać  pracowników,  zakreślać  im  cole,  planować  rzeczy  sy<ifcmaty- 
czne:  przylclad  ich  naśladowali  inni,  wyclinwani  w  ich  szkole  luh  w  zapratiic/nych. 
Nie  myślimy  wyliczać  krakowskich,  warszawskich,  lwowskich  wydawnictw  źró- 
"dłowych  z  lat  ostatnich;  zatrzymamy  się  przy  najświeższym,  przeznaczonym,  jak 
tyle  innych  publikacji,  na  uczczenie  jubileuszu  i  zjazdu  Rejowskiego. 

Tom  o  800  str.  wielkiej  ósemki  obejmuje  „Pisma  polityczne  z  cza<5Ów  pierw- 
szego bezkrólewia";  wydał  go  prof.  emeryt  Jan  Czubek  w  Krakowie  (ly^ti)  nakła- 
dem Akademji.  Planu  wydawnictwa  i  pierwszego  zbioru  materjałów  do  niego  do- 
konał niestrudzony,  wszechstronny  Ulanowski;  zajęty  jednak  najrozmaitszemi 
sprawami,  publikacjami,  badaniami,  zb>żyl  dalszy  ciąa;  wydawnictwa  w  ręce  prof. 
Czubka.  Nowego  wydawcę  znamy  i  cenimy  nietylko  dla  benedyktyńskiej  iście 
pracowitości  i  sumienności,  lecz  również  dla  znakomitego  wyszkolenia,  znajomo- 
ści dawnego  ję/yka  i  stylu,  zna|omości  literatury  klasycznej,  nieodzownej  dla 
owych  czasów,  walczących  pod  znakiem  humanizmu.  Nie  możne  było  wydawnic* 
twa  (modniejszym  rękom  zlecić,  wzorowo  leż  wywiązał  się  wydawca  ze  swega 
zadania. 

Nie  mamy  prawie  wydawnictwa,  na  równie  szeroką  miarę  podjętego,  jeśli 
pominiemy  wydawnictwo  korespondencji  Zamoyskiego  i  konstytucji  Zygmunto- 
wych.  Przewertowano  w^szelkie  bibljoti'ki  i  archiwa,  zebrano  mn.'i«1wt"»  rękopisów 
i  driil<.')W.  i  \Aon  przeszeilt  oczekiwania.  Aby  bogactwo  jego  ocenie,  należy  poró- 
wnać, Cii  u  pisinacn  /-  lej  samej  epoki  wiedział  St.  Tarnowski,  układając  „Pisarzy 
politycznych  XVI  wiektt'1  Tu  zgromadzono  17  dziełek  wierszem  (polskim)  a  64 
prozą  (łacińską  i  polską) -na  ciąg  niespełna  trzechletni.  Odznacza  się  więc  to- 
wydawnictwo  najpierw  'syi^tematycznością;  zpbrano  wszystko,  czego  si<^  można 
było  na  razie  doszukać:  drukując  z  rękopisów,  starano  się  zebrać  wszelkie  odpisy 
i  tekst  ustalić  na  ich  podstawie;  obszerna  przedmowa  (37  stronic)  nietylko  wy- 
mienia druki  i  rękopisy,  lecz  dociera  do  wniosków  o  autorach,  z  pod  których  pi<'>- 
ra  wycliodzily  te  wiersze,  djalogi,  listy  i  menmrjnJy  Same  tek«tv  jmdnnn  w  orto> 
grafji  nowoczesnej;  opatrzono  warjantami  i  cylalatni;  takie  np.  dwa^^^asątiillusy" 
o  wyborze  królewskim  składają  się  wyłącznie  ze  słów  Pisma  św.  i  autorów  kla- 
sycznych; otóż  wydawca  nie  pożałował  mozołu  i  odszukał  Lsprawdził  każdy,  nia^ 
'•-  ■  •* 
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raz  dowolnie  s  kilku  ustępów  sklejony,  cytat;  ufoiyt  zaś  teksty  nie  bvle  Jak,  lecz 
w  chronologicznym,  ile  motooici,  porządku  i  wedle  materji  (n|  .osobno  pisma,  po- 
locającft  kamlytladiro  moskiewską,  dalej  austrjacką,  fraiiciiskL^  i  t.  il.i.  ilndał  wre- 
szcie na  40  stronicach  wykazy  miejsc,  osób  i  rzeczy,  gtlzie  znowu  poobjaśniat 
wszelkie  aluzje,  ze  świata  starożytnego  wzięte,  i  słowniczek  staropolski. 

Równie  bogatego  przyczynku  źródłowa  nasza  literatura  polityczna  dotąd 
wcale  nif'  zaznała;  upośledzano  ją  raczej  w  porównaniu  z  malcrjalami  historycz- 
tiemi;  drukowano  wszelkie  pamiętniki,  djarju«7.e.  li^łty— nie  drukowano  pism  poli- 
t;y'cznych,  co  samej  akcji  naturalnie  nie  zawierają  wcale,  co  są  tylko  w v razem 
przekonań  i  próbą  wpływania  na  nie,  modyfikowania  zdań  i  mniemaA  bieżących, 
najwymowniejsze  pomniki,  stronnictw  i  ich  zabiegów  w  pozyskaniu  opinj i  szlache- 
ckiej, a  dla  nas  zarazrm  miara  infelipencji  i  zapatrywań  ówczesnych.  Liczne  są 
"W  nich  powtarzania  argumentów  i  kontrargumentów,  operują  one  tym  samym 
materjalem  humanistycznym  i  historycznym,  a  wynika  to  po  części  stąd,  ie  wy- 
chodziły z  pod  tego  samego  pióra:  liczbie  utworów  nie  odpowiada  liczba  autorów: 
kilkanaście  broszur,  pisemek  są  dziełem  jednego  autora. 

Między  pytaniami,  na  jakie  wydawnicfwo  prnf.  Czirbka  naprowadza,  jest  to 
może  najciekawsze,  przynajmniej  dla  historyka  literatury,  i  nad  nim  nię  nieco  za- 
trzymać zamierzamy,  nie  chcąc  się  wdawaó  w  ocenę  samych  pism,  ich  wagi 
i  znaczenia,  CO  zadanittn  historyka  pozostać  winno;  bogate  tu  żniwo  dla  obu. 
Historyk  literaltiry  zawiera  znajomość  z  zupełnie  niernanemi  osobistościami,  np. 
z  takim  kaliszaniiiem,  Piotrem  Mycielskim;  jak  Niemcy  wrociawscy,  uprzedzając 
wyniki  ©lekcji,  drukowali  już  wizerunki  Rudolfa,  .króla  polskiego  i  wielkiego  księ- 
dza litewskiego",  podobnie  Mycietski  tak  się  zapędził  w  wychwalaniu  obioru  Gro- 
źnego, że  na  broszurze,  całkiem  po  moskiewsku,  siebie  i  swego  mecenasa  z  „otcze 
stwom"  wydrukował:  Piotr  Tomaszowicz  Mycielskł  —  Stanisławowi  Stanisławowi- 
czowi  Rydzyńskieniu!  Wierszem  i  prozą  równie  niedołężnie  władał,  mimo  to  , 
ciekawa  to  osobistość; co  się  toteż  w  głowach  szlacheckich  nie  roito,  co  za  optymizm, 
co  za  uprzedzenia' 

Kto  nieskończenie  na  tym  wydawnictwie  zyskał,  tn  Solikowski,  którego  się 
z  zupełnie  nowej  strony  cetuc  i  podziwiać  uczymy,  jako  wytrawnego,  a  nawet 
wytwornego  pamflecistę  (w  angielskiem  znaczeniu  tego  terminu),  co  jak  z  ręka- 
wa sypie  memorjały  i  djalogi,  głównie  za  Francuzem,  którego  kandydaturę  chyba 
tak  poparł,  jak  Olszowskiego  ,renztira"kandydaturę  Wiśniowieckiego.  Przepyszne 
owe  djalogi:  Mazura  Bartosza  z  Piastem  („Rozmowa  Kruszwicka"),  błazna  Gąski  ze 
Św.  Bartłomiejem,  komornika  i.  burmistrzem,  znakomite  wzory  prozy  polskiej 
sangwinizmu  polskiego  I  sofistyki  Solikowskiego;  z  p  od  jego  pióra  wyszły  -  nie 
mniej,  jak  19  broszur,  do  jego  autorstwa  wydawca  odnosi;  wymienione  djalogi, 
obliczone  na  war<itwy  najszersze,  odznaczają  się  nadzwyczajną  żywością  stylu, 
dowcipem,  dosadnością  argumentów. 

Dalej  poznajemy  eksbiskupa  i  eksaustrjaka  Dudycza,  ^wdomowionego'  Pola- 
ka, nie  znajdującego  dosyć  słów  pochwały  zarówno  dla  przybranej  ojczyzny,  jak 
dla  przyrodzonych  swych  panów,  któryehhy  najchętniej  na  tronie  polskim  o<jadził- 
jego  to  dialog  mięcizy  Obcym  a  Polakiem,  broniący  i  zalecający  Habsburgów,  wy- 
wołał wła6uie  djalogi  Solikowskiego.  St.  Keszka  prezentuje  się,  jako tiumacz  bro- 
szury Hozjuszowej  przeciw  konfederacji  Warszawskiej  o  wolności  sumieA  —  pań' 
skich  i  podziwiamy  go  znowu,  jak  i  z  dawnego  druku  (do  Łaskiejro  nibrychta)  ^ 
o  juhiłeuszu  rzymskim,  jako  nieprześcignionego  mi^tr/a  prozy  polski,  j  Ks.  Głu- 
chowskiefro^  znanego  dotąd  tylko,  juko  wierszokletę  o  królach  polskich,  poznajemy, 
jako  autora  dłuższego  wiersza  o  .Interregnum",  po  śmierci  Augusta  nawołującego 
w  naspiewie:  ^Płaczcie  ze  mną,  SaimaUe,  opuśćcie  po  sobie  kaptur  czarny  i  stroje 
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godne  ku  żałnbie";  czy  i  , idylla",  ^Tymatas*-  jogo  pióra,  jak  wydawca  sądzi,  lego 
na  razie  nie  rozstrzygamy.   O  innych  autorach,  Wolanie  i  in.,  nie  wspominamy. 

Ale  to  tylko  jedno  pytanie->co  do  autorów,  ileź  to  innych  coraz  si^  narzuci 
Jakiemi  to  argumentami  szermuje  ta  szlachta:  ileź  to  razy  powtarzają  rzecz  o  prze- 
mocą i  przymusem  osiągniętej  elekcji  Jana  OlbiMchta;  ileż  razy  nie  przyta::/ają  na 
dow>'id  wrodzonej  nienawiści  nieniieciciej  tycli  samych  przykla<ii'>\v  liislnrycznych. 
A  sądy  o  Francuzach  i  ich  podoLiieusiwie  do  Polaków,  albo  sądy  o  Moskwie 
L  czego  się  z  nowej  unji  spodziewać  naleiy.  Coraz  wyruszają  ze  starym  Zygmun- 
tem na  plac.  nie  chcącym  przyjmować  ofiarowanych  sobie  koron  obcych  (chociaż 
nie  wiedzą  dokładnie,  jakirh>.  Również  nie  obchodzi  się  bez  oq:<')lników  humani- 
stycznych, stosowanych  jaknajnaiwniej.  Ale  obuk  takich  mimowolnych  naiwno- 
ści znajdujemy  i  zwienenia  bynajmniej  nie  naiwne,  np.  takie:  obawia  się  autor, 
ieby  i  w  Polsce  Habsburgowie,  co  w  Czechach  uczynili,  nie  wyjęlictitopów  ^z  ju- 
ryzdykcjej  panom  tak,  że  do  urzędu  chłop  wla(?ncfzo  pana  pozywa.  Ano  drogo 
lo  krwią  kupili  przodkowie  naszy,  że  mają  merum  aa  poddane  dominium,  a  iż 
w  tym  abusus,  prawda— ale  dla^tego  non  toUatur  uaua".  Charakterystyczna  leż  ilra- 
żliwofić  i  wstyd  fałszywy:  nie  wybierajmy  Moskiewskiego  ani  Anstrjaka,  aby  nas 
zagranica  nie  posądzita»  ie  to  z  bojażni,  albo  z  musu  uczyniliśmy  —  nie  chodzi 
więc  o  utile,  tylko  o  decorum.  J.ecT  niewyczerpana  to  kopalnia  dla  najrozmaitszych 
uwag  i  spostrzeżeń.  Kto  np.  jeszcze  wierzy,  że  ,zloiy  okres*  nie  makarouizowat, 
że  to  brzydka  nawyczka  dopiero  XVII  wieku  i  czasów  saskich,  może  si^  łatwo 
przekonać,  jakto  już  wiek  XVI  makaronizowat,  gorzej  nawet,  niż  następne,  przy 
najmniej  w  matcrjach  statua  rjiolitycznych). 

Nie  wszystkie  z  oglo>^zonycn  w  zbiorze  prol.  Czubka  pism  i  pisemek  oglą- 
dają po  raz  pierwszy  świaUo  dzienne;  niektóro  z  nich  (Ciesielskiego  i  in.)  znaliśmy 
Z  druków  współczesnych  (nawet  z  przedruku  u  Turowskiego)  lub  z  pubUkacji  ta- 
kich, jak  np.  .Zbiór  pamiętników  hr.  \VI.  Platera".  Druki  współczesne  są  jednak 
nadzwyczajnej  rzadkości,  nieraz  untca:  nowo  druki  zaś  nieraz  tak  peine  są  bfpdów, 
i  luk,  że  należało  koniecznie  wydać  je  poprawnie.  Nie  wszystkie  z  ogłoszonych 
pism  są  równej  wartoAci,  obok  rzeczy  trafnych,  bystrych,  dowcipnych  znajdujemy 
i  rzeczy  malej  wartości,  bo  ou^ólnikowe,  moralizujące  raczej,  niż  polityczne,  np. 
ów  druk  Lazarzowski  .Elekcja  króla  krześcijańska",  przesadzony  komunatami 
i  tylko  w  niektórych  zwrotach  docierający  do  jądra  rzeczy.  W  szczegółową  je- 
dnak ocenę  owej  wartości  już  się  nie  wdajemy. 

Szczera  wdzięczność  należy  się  wydawcy  za  wykonanie  takiego  trudu,  mo- 
gącego służyć  za  wzór  do  wydawnictw  podobnych,  aby  po  za  tą  normą  nie  pozo* 
stawały  w  tyle-  i  to  nowa  wydawcy  zasługa.  Finifi  coronał  opjin—?.  tcgn  wszyst- 
kiefęo,  co  Akademja  na  jułvileu8Z  i  zjazd  Rejowski  przeznaczyła,  <^statnia  publika- 
cja jak  jest  najobszeraiej»)Za,  tak  i  najtrwalszą  będzie  miała  wartość,  pozostanie  za- 
wsze przykładem  i  wzorem,  jak  i  inne  przełomowe  chwile  dawnych  dziejów  ze 
świadectw  współczesnych  objaśniać  należy,  z  szermierki  na  „piórko*,  ktorej  wo- 
bec akcji  pieniężnej  intryg  i  konszachtów  stronnictw  bynajmniej  lekceważyć  nie 
wypada— działałaż  ona  na  szersze  masy,  do  których  argumenty  innego  rodzaju 
ani  docierały.  Wybór  właśnie  pierwszego  bezkrólewia  byl  nadzwyczaj  szczęśli- 
wy: po  raz  pierwszy  orjentowata  się  polska  myśl  polityczna  w  całkiem  nowej 
konstelacji  i  nowem  zadaniu^acz  wcale  nie  przygotowana,  nie  najgorzej  sprosta 
ła— najlepsze  świndcctwo  inteligencji,  wyrobienia  sądu  pewnego  i  zasad,  rezultat 
wiekowej  swobody  politycznej.  Myśl  polska,  jak  i  organizacja  państwowa,  wy- 
trzymały pierwszą  próbę  ogniową.  A.  Brśl€kntr, 
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Teologja,  dzieia  treści  religijnej. 

Hcrgenrifther  Józef  kardynar  Hiuttorja  ko- 
ścioła powszechnego.  8-ka,  str.  3aU  i  129. 
Warszawa  1906.  Wydawnictwo  „Bibl. 
dzief  Chrześcijańskich".  2  t.  rb.  2. 

Dając  w  jednym  tomie  dwa  zeszyty  zn  wr?*- 
8ień  i  październik  1905  r.,  redakcja  „Biibjutuki 
ddfil  ttliRejdjttukich''  dokońccyta  wydawnic- 
tw* powa^Mgo  dsMti  uaonego  teologa  i  histo- 
ryka nirmieckiego.  Istotnie  wielką  to  jest  Je] 
?aaliig!j,  że  w  krótkim  stosunkowo  rzi\.«ir  dala 
uaiu  rzecz,  kt/>rej  brak  wszyscy  odczuwaliśmy. 
Utoratoia  mina  feli^jiM,  kigiiąca  iię  w  ulot- 
nych, nie  wymagających  praęj  ani  głębszych 
studjuw.  książkach  i  -^nrich  n>cetyc7.iiy<'h. 
chorowała  nazupdny  brak  i>i)Wii/.nyciiwydawnictw 
S  dxUBldStOI$ kościelnej.  Whzyncy  rzUBRli  «ię  do 
ttnmaawnia  frnncnikicb  oaobiiffio  ksiąlecwk 
rł^lipjnych,  w  tym  zni  dziale  nie  starano  «Q  o 
j)r7.yH\v(ijrnie  (iobryrh  rzei^/y  obcych.  Bł^dziemy 
mieli  wprawdzie  poważne  dzieło  oryginalne  ks. 
W.  SscMiiniaka,  ktAr^  jednak  tom  pieńmy 
dopiero  eię  ukazał,  kto  przeto  ]>otrzebował  pomo- 
cy, choeby  do  wvkln'hi  hir'turji  Ko-'fiala  nie 
znajdował  jej  prawie  wcale.  Pod  tym  względem 
przes  wydani  historji  kard.  T^ncffuaiBlOmtL  pier- 
WMcy  gtód  zaspokojono.  Pod  względem  nau- 
kowym prHca  ta  jrii  dawno  zostaln  należycie 
oceniona,  jako  dzieło  Btojące  przeważnie  na  wy- 
HOkości  zadania.  W  szczegółach  jednak  nie  za- 
wsEC  moie  zadowolić.  Są  tam  rzeczy  obezcfr- 
nie  i  wyczerpująco  potraktowane  >  snpełnynk 
iiwzpl«^duieniem  i>?iyehełlog]i  osób  i  momentów 
historycznych  w  ich  związku  przyczynowym, 
oiaeem  jednak  są  to  zaledwie  kr6tkie  notatki; 
sa  przykład  mole  postniyć  dioćby  taki  Arnold 
z  nre.acii.  Czasem  aotor  wpada  napie  w  styl 
kronikarski  i  sypie  datami  i  nazwiskami  histo- 
rycznemi.  Co  jednak  je^t  najbogatsze,  to  przy- 
pield,  ktfin  eą  prawdziwą  kopalnią  Mdet  hi» 
Btorycsoych.  Rzecz  nieoceniona.  Niestety  w 
tłumnezonin  tego  iu'e  znajdujemy.  U-prawienlli- 
wia  wjda^iców  ta  okoliczność,  że  w  takim  ra- 
fie objętość  'dideta  wznwiaby  w  dwóinaHÓb,  a 
HUDO  wydawnictiifS  mii;Biatohy  ńą  toaiiznis  o> 
późnić.  Tłumaczenie  na  ogół  st&ranne,  rzeczy 
odno8«ąoe  się  do  łiistorji  KoiŃeioła  połakicigo  cna* 
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cznie  rozszerzone  lub  dodane.  Na  końcu  znaj- 
dujemy chronologię,  wyliczenie  rozmaitych  dy« 
neitji  panająojcfa,  oraz  ekoiowidz.  Ostatnie 
dwa  zeszyty  dają  nam  równie!  ni^ene  pnea 
kp.  prof.  Rewere  dzieje  najnowsze,  Sa  to  wpra- 
wdzie rzeczy  przeważnie  kronikarskie,  jako  je- 
dnak catoM  prtediitawieaia  dciej6w  nzzz;^ 
czaiów  aą  nznpołnicniem  dzieła  i  pnedetawiają 
dofkonafy  matj-rja?   do  wykładu  tych  dziejów. 

W  ofiólnym  ubóstwie  wydawnictw  tłumaczo- 
nych literatura  nasza,  dzięki  redakcji  .Bibljote- 
ki  dziel  cfansele.*,  wzbogaciła  mą  o  jedną  rzecz, 
choć  cndzą,  lecz  dobrą. 

Ku  Stkopcmski, 

J^ykoznawatwo,  ftlologja. 

Wabeer  Józef.  Składnia  gramatyczna 
Języka  łacińskiego,  w  stosunku  do  Języ- 
ka polskiego,  na  zasadach  ściśle  logicz- 
nych, prakiyczno-leoretycznie  wyłożona, 
przez..,  &-ka.  str.  120.  Warszawa,  190&. 
!$kt.  stt  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  Cena 
kop.  50. 

8am  już  tytuł  książki  nieprzychylnie  do  niej 
usposabia  każdego,  kto  posiada  chociażby  po- 
wiendiowne  wiadomofel  s  jąi^koznawstwa 
w.<^p6Iczesnego.  Gramatyką  nazywa  sio  część 
nauki  o  języku,  kiora  zajmnje  się  badaniem 
form  językowych;  ponieważ  jednak  strona  for- 
malna j^ka  obławia  się  nic  tytko  w  pojedyń- 
czydi  wyiacacb,  ale  i  w  okładzie  zdań  calydi, 
przeto  ejamatyka  obejmuje  nietylko  morfologję 
isJoworód,  dckljnację  i  konjugację),  lecz  i  skła- 
dnię. Składnia  tedy,  jako  część  gramatyki, 
mnri  być  a  konieeznoici  gramatyczną,  tak  jek 
nap.  ornitolag^  Inb  entomologja,  jako  części 
zoolopji.  m  zoologiczne,  choe  nikt  ich  nie  ob- 
darza tŁiui  epitetami.  Cecha  graniatyczno4ci 
zawiera  się  w  pojęcia  skladof,  użycie  pneto  le* 
go  okreileoia  jest  nietylko  zbyteczne,  ale  na- 
wet szkodliwe,  bo  nasuwa  na  myśl  pr7:ypu.'<z- 
czenie,  że  może  iatoiec  akładnia  i  nicgrama- 
tyc7.iia. 

Hole  autor  nadał  wyrazowi  ygramatyczna* 

inne  znaczenie,  chcąc  przezeń  wyrazić,  te  jągo  ' 
wykind  hkładni  łacińskiej  jeft  oparty  na  racjo-  ' 
nalnych  i  naukowych  podsuwadi,  że  jest  oa-  « 
pit^ny  ,  prawidłowo*,  ngnunatycznie";  ale  ta^ 
kie  otcreelente  możemy  stosować  jedynie  do 
utworów  językowych,    piśmiennych    lub  też 
w  słowie  ustnym  wyrażanych,  —  iyteli  chcemy 

.f^ 
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wyk&Kuć,  ie  zawarte  w  uich  fonuy  językowe 
«ą  (godne  s  temi  forarałMsi.  które  grmnuityka 
Języka  Htenckiego,  jako  najbardzi^  rospo- 
WAZCchnione  wnród  klas  wykształconych  i  u 
wybitnych  pUarzdw,  uznaia  za  prawidłowe. 

Siąd  wjntira,  ie  wyraz  .gramatyczny"  luoże 
posiadać  dwa  snaciania:  .ttanowiąc^  cz^hó  gra- 
matyki" i  ^zgodny  z  gramatyką".  Określeń 
tych,  Imz  tautologji,  nie  mo^na  Ptoeować  do 
(ikiadiii.  kt^jra  je#t  częścią  gramatyki. 

Myfflr  kKStą  autor  prawdopodobnie  chciał 
wypowiedzieć  ca  pomocą  wyrazów  „składnia 

jrramnfyrzna'* ,  jef»t  powtórzona,  widocznie  gwoii 

jasności,  w  poBtaei  „ua  zadach  ściśle  logicznych 
wjtoiooa*.  Wyratanie  '  ^,  o  ile  nie  jeat  tak 
niefortanne',  jak  f^wsse,  o  tyle,  dzidki  swej 
jasnolci.  odr.izu  ujawnia  jsfabą  f»trono  „składni 
gramatycznej'',  polegającą  na  tyta,  źe  cbee  ją 
wykładać  na  podstawie  logiki.  Mówię  .chce*, 
bo,  jak  to  pdśnicj  wykaię,  autor  bardzo  csę- 
ato  bkna  roabrat  a  loi^ką,  wikłając  ją  a  gra- 
matyką. 

Dawno  już  minęły  cza^y,  kic<ly  gramatykę 
Utożsamiano  z  logiką  i  kiedy  przypoaienno, 
źe  podstawą  zjawisk  gramatycznych  eą  kate> 
gorjo  logiczne.  Ol>e.'^nifc  za  podstawę  wszyst- 
kich zjawisk  językowych,  a  więc  i  gramatycz- 
nych, uznaje  »ię  wyobrażenia  psychiczne.  Po- 
jęda  logicsoe  są  to  formy  lUennienne,  atale 
pod  względem  zakresu  i  treid  swojej,  przy- 
najmniej w  obrębie  danego  rozumowania;  wyo- 
brażenia psychiczne,  przeciwnie,  ulegaj4  cią- 
glyui  zmianom.  Udyby  formy  gramatyczne 
były  wykładnikami  pojęć  logicznych,  musia- 
łyby posiaJai'  cppho  niezmienności  w  obrębie 
danego  j^yka.  W  rzeczy wi^to^ci  jednak  tak 
nie  jest:  W  nismaitych  językach,  a  nawet  w 
dsiq*ch  jedo^  i  tego  samego  ję^ka,  jedne 
i  te  samo  myśli  wyrażają  mę  w  postaci  od- 
micimych  furni  fjramatycznych.  Formy  gra- 
matyczne itie  pukrywają  pojęć  logicznych.  Sam 
autor  odwiadcaa  w  przedmowie,  ie  ,ograoiczo- 
ne  8ą  granice  identycznych  praw  gramatyki 
porównawfvi  i>ik  kol  wiek  logika  jinlna  tylko 
być  może  u  w>/,yi4tkich  ludzi  i  we  wszystkich 
jęsykach";  a  jednak  o  kilka  wiemy  dalej  czy- 
tamy: .przecie  tylko  logika  nakaaoje  używać 
takich  a  nie  innych  wyra^.rn  i  zwrotów  grama- 
tycznych*. Odpowiem  na  to,  przpdcwszyct- 
kim  uikt  tu  niczego  nie  nakazuje,  bo  pojęcie 
wdi  zupehiie  jeat  wyklucsone  ze  ajawiek  gra- 


matycznych, powtóre,  że  podstawę  takich,  nie 
zaS  innydt,  awn>t6w  stanowi  takie  i  nie  {nai 
ugrupowanie  się  ak<^arzeń  wyobrażeniowych. 
Skojarzenia  te  u  różnych  narodów  i  w  różnych 
czasncli  inog%  być  różne.  Tedy  jedne  i  te  ea- 
me  inyhli,  laMtee  od  ugrupowania  stę  sUwia- 
jąt^di  )e  wyotwaleń,  wyrażają  się  w  r6£nycfa 
językach  w  jwt^taci  rozmaitych  konstrukcji. 

Poni<'\va?.  za-sadu  zależności  form  gramatycz- 
nych od  kategurji  logicznych  uznana  jest  przez 
nankę  współcaseną  za.błędną,  więc  aposób  trak- 
towania p047x;zcgólnych  zjawisk  o  ,E9ctadni 
gramatycrncj",  jako  oparty  na  fałszywym  zało- 
żeniu, me  może  bywać  zadawalający,  tymbardziej, 
ie  antor,  pomimo  zapewnień,  źa  akładaia  jq;o 
jet<t  oparta  na  saradadi  .sciale  logicBoyeh" , 
bardzo  czę^^to  nie  stoi  nawf>t  na  pnincie  zależ- 
notści  zjawisk  gramatycznych  od  kategorji  lo- 
gicznych, a  bezkrytycznie  powtarza  poglądy 
panująoe  w  dzietadi  gramatyków  ataroiyt- 
nych. 

Zdania,  według  autora,  bywają  ntoro7winiet<\ 
składające  się  z  podmiotu  i  orzeczenią,  i  roz- 
winięte, w  których,  oprócz  podmiotu  i  «rzeeze> 
nia»  bywają  inne  „części  zdania*  Inb,  jak  au- 
tor je  nazywa,— „dodatki".  .Tostto  stanowisko 
nawgkroś  gramatyczne,  nic  zaś  logiczne.  Ze 
stanowiska  bowiem  ługi  ki  ^jak  i  psychologii) 
kaMe  adanie,  jako  językowe  wyralenie  sąda* 
składa  się  zawsze  z  dwnch  ezęlci:  podmiotu 
i  orzwzonia.  Wyobrażenia,  stanowiące  pod- 
miot i  orzeczenie^  uie  koniecznie  muszą  być 
wymiona  w  postaci  jednego  wyrazu,  a  tymbar- 
dziąj,  jak  dioe  autor  ^składni  grama^eanej*, 
w  postaci  rzeczownika  (podmiot)  i  czasownilca 
(orzeczenie),  lecz  mogą  być  wyrażane  w  post&- 
ei  kompIsksAw  Irilka  wyrazów,  które  razem 
oznaesają  jedno  wyobraienie.  Np.  w  zdaniu: 

j  mój  przyjaciel  przyjechał  dziś  t  KrakoTea,  orzo- 
I  czfniom    raotrą  być  wyrazy:   ł/rf/,    :  Kratowa 
przyjechał,   mój  pr»yj<uul,   zależnie   od  tego, 
który  z  nich  będade  wyraiał  wyobraienie:  j^el 
cliLciiiy   powiadomić   słuchacza  o  czas:f  [)rzy 
j  jazd  u    przyjncifla.    wtedy   orzeczeniem  będzie 
I  wyraz:  dziś,  podmiotem  tak  wohrażcjiie  rbio- 
rowe,  zawarte  w  wyrazach:  „'"^y  przyjaciel 

prvf}uekal  s  Krakowi.    Jeisli  stachą|ft''X''przy- 

toczonego  zdania  ma  sji-  dowiedzie-*  nie  tylko 

o  cz.iisie  przyjazdu  pr/yjaciela,  Incz  i  o  miejscu, 
nkąd  przyjechał,  wtedy  zdanie  będzie  posiadało 

dwa  orzeczenia:  iltif  »  « JTraiowaf  oknilająoe 

ł" 
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•ł^ yobra/enił'  zbiorowe  „móf  przyjacttł  przyje- 
chał^. W^zyj^tkic  inne  tak  zwane  ,czę»d  tda- 
tiia"  wla(>ciwi«  nie  są  czQe<^iaaii  xd«iiat  lecz 
jesykowym  wytaieniem  (ydi  sktaduików,  s  kt6» 
rych  8ie  akiadają  wyobrażenia,  stanowiące  \yoA- 
łniot  i  orzeczenia,  naleiafob}'  wico  w  takim  razie 
mówić  nie  o  częściach  .zdjuiiu",  lecz  raczej 
O  et^Madi  .podmłotu*  i  .oneeseDia** 

Ptnedbodsąe  s  kolei  do  .składni  przypadków", 
należy  zaznaczyó,  *«*  przy  rozważaniu  zjawisk 
językowych   ni«  dość  jest  uwzględniać  ntronę 
ich  psychologiczną  lub,  jak  aator  chce,  logicz- 
ną, lees  naleły  także  nwa^fl^dniac  atroDę  hielio- 
ffycraą,  jeżeli  nie  chcemy,   it^by  wywody  nnnzo 
były  opBTtP  na  dowolnym  tluraftc/.<  niii  fiikTi'>w, 
od  czego,  niestety,  nie  j^t  wolna  „Skkdnia 
gramatycana*.    Wykazywać  wasyatkicih  eiCKe^ 
^SUtm  nie  będę  ze  względu  na  to,  że  mogę  się 
poriHzaó   w  okro.-lonych   granicach,  zaznaczę 
tylkci,  że  charaktłfrystyka  ^eniazjologiczna  (zna- 
czeniowa^ form  przypadków  po  większej  części 
nie  j«*t  sadawalającB,  bo  nieoparta  na  faktach 
raecaywiatych  języka.   Dla  przykładu  rozważ- 
my dział,  traktujący  o  ablativ  ie,  jako  najbar- 
dziej zoaniieony.   Pojęcie  ogólno  tego  przy- 
padku autor  olóresb,  jako  ckt.  modi  i  instm- 
mtnłr.  ^ablativHs  głuży  ^ównie,  jako  wytaleaie 
spo*('bii  i  HPKlka..."    Jak  w  takim   razie  wy- 
tłumaczy <•  ,  logicznie",  że  ten  sam  przypadek 
używa  się  oa  oanaatenia  mi^aca  i  aaau,  na 
ocnaccenie  pncedmiotu,  od  któngo  eię  co&  od- 
dala, na  oznaczenie  przedmiotu,  r  ktńrym  co^ 
fiię  łączy  {ahl.  com/tałirus)  i  t.  d.?  <  ala  sprawa  i 
wyHwietla  »ię  odrazu,  skoro  wstąpimy  na  grunt 
jedynie  uaABadDłony  i  altwany.  na  kt^iiyni  atoi 
wtpótcze^ne  ięzykoznawptwo  naukowe.    W  ła- 
cińskim  ablativ'ic,   jak   wykazują  języki  po- 
krewne, stopiły  Hię  trzy  dawne  przypadki:  aó- 
lativas  (.pocbodnik",  który  w  językach  do- 
wiańakidł  aaginął,  atoirfwaay  się  a  Gemliv'm\), 
ioe^ńnts  (niiejf«cownlk)  i  instrumentalis-socfati-  j 
vus  fnarzędnik):  ten   ostatni  przypadek  już  w 
czagacb  przedhistorycznych  (w  prajęzyku  indo- 
enrop.)  itanowil  poIącMnie  dwach  jcmcae  bai^ 
ilsiej   pierwotnych  pncypadków.   Przy  takim 
traktowaniu  rzwzy  o<lrazii  ^tajp  wi  jasnym,  f.c 
.łaciński  ablaiwus,  zacierając  w  sobie  dawny 
^i^yus,  laeatńtMS  i  s«tfy'^imtMt,-^Boef«fł»KS^  po> 
riada~flA(Ry  i^aadnicce  tnacMBia,  które  gra- 
matyka łacińska  określa  iia»łtępująccnii  tcniii- 
ntff*<;   aiiat.  stparaUpnis,  oblat,  het,  ablat,  in- 


słrumfnł:  i    ohtat.    romflatirus.    Z    ty<'h  ozte- 

rech  podstawowych  zaznaczeń  można  wyprowa- 
dzić: dłai.  cmuae,  generis^  inopiae—t  oNat. 
/ara/wwA;  s  aMo/.  modł     aUat  mstrumtiiii; 
ablat.  tempor:\  —  7.  ahlif.  loci  i  t.  d. 

Pomijając  szczegóły,  powiedzmy  ogólnie,  że 
k!sij|zki,  atojąc  na  fałszywym  gruncie,  wyrobić 
mole  w  niewykeztalconym  liogwislycsnio  osy> 
telniku  zgoła  fałszywe  poglądy  na  istotę  ajii- 
wisk  jf»zykowycb.  fo  sio  tyczy  utrony  p-da- 
gogiczDO-praktyczncj,  zarzuciłbym  autorowi  hrak 
oa  końca  książld  wykasu  idatwiającego  UCK- 
niom  rocglądaoie  aię  w  podręczniku  i  abyt 
małą  liczbę  przykładów  iloatrnjącycii  prawidła 
graota^czne. 

Historja. 

Czerniak  Wikter.  Ilustroirane  dsieje  Pol- 
ski. Tom  1.  0*1  początków  do  końca 
X  wieku.  8-ka,  sir.  Viii  i  338.  z  93  il- 
lustracjami  w  tekście  i  18  lablicanti. 
Wiedeń,  1905.  J.  Bondy.  Cena  kor.  8. 

Oto  znown  nowa  pr6ba  syntezy,  ujęda  cało- 
kształtu dziejów  naii/ych.  Objaw  to  poii^dAHy 
bardzo  i  doihitni,  Imi  świadczy  o  niezwykłym 
ruchu  naukowym  u  naa,  o  przenikaniu  po- 
trzeby nauki  i  zaiateresowattiu  się  naAzą  prze* 
Bsloeeia  coraz  gtętu^i,  oom  •serzei  w  społe- 
czeństwo. Literatura,  nietylko  pirkna.  ale  i 
nmik  iwa  także  jest  wyrazem  kulturalnego  Hta- 
II  u  danego  społeczeństwa,  jest  zwierciadłem  jego 
żyda  iotelektnalftego,  jegp  nczoć  i  my^t,  jest  po- 
dobiiieft  wytworem  legD  społeeseństwa,  jak  każdy 
inny  objaw  życia  spolrcrncjro.  Pokolenie  żyjące 
nil!  odczuwa  tego  tak  wyraźnie  i  ruchu  nau* 
kowcgo  w  poszcz^ólnych  jego  kiernnkadi  nie 
uwala  za  wytwór  dane|  chwili  dziejowej,  kul- 
turalnej, może  nie  widzi  w  tym  ruchu  takiej 
nii  i.  takiej  laczoości  z  życiem  codziennym  i  u- 
waża  go  za  coś  od  tego  życia  odrębnego  i  ob- 
cego: nie  aluMnie  jednak.  Dość  przypomnieć 
np.  widr  XVI  w  połski^  literetnrze  i  je^  bo* 
gatą  a  eiekawą  literaturę  polityczną  i  religijną, 
kf,óra  tyle  barwnego  rzuca  światła  na  siycie  te- 
go wieku,  ua  apołeczenatwo  tej  epoki,  a  prze- 
cie! tani  nifl  brak  i  poezji.  Podobnie  rzecz 
się  ma  i  z  dzisiejszym  ruchem  naukowym.  A 
kwitną/-  on  mo^e  tylko  wtedy,  gdy  spnliH-zeń- 
Btwo  żyje,  gdy  pracuje  i  myśli  poważnie,  gdy 
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id^  nft|HnAd,  i  chce  cMgo<  *  nto  kodcsy  n*  | 

Horacjuszowatif-ni    „oarpc   diorn".    A         tpii  I 
nich  dzisiejszy  jt  r^t  różnolity,  w>'Z(vh>tronny.  to  j 
tym  lepiej:   to  duwód    ie  i  spoieczetistwo  tyjo 
wasedutronnia  i  mjCU  podobnie. 

Książka  prof.  OMmmk*.  a  raczej  jej  tom  I 
nie  jcpt  bynajmniej  pierwsza,  której  zadaniem 
całość  dziejów.  To  takie  pocieszający  objaw: 
tridocnie  iiar6d  nasi  nie  sapomina  o  ewo- 
im  drugim  katechizmie  t.  j.  znajomdci  dzie- 
jów własnych,  zajmuje  się  niemi,  interesuje.  A 
rao^.e  podręcznik  prof.  Czerniaka  jest  zbyteczny, 
niepotrzebny?  Temu  stanowczo  tneba  zaprze- 
ogrĆ.  Mitylko  dktągo,  se  kaldy  tok  poTnod 
00*  nowego  w  badaniach  specj^nycb,  rozsze- 
rza i  zmienia  poplady  na  wypadki  poszczegól- 
ne, a  przecież  nie  godzi  »ię,  by  tc  nowe  wyni- 
ki Bpe^alutom-hiatorykom  hjtj  tylko  do«tęp- 
M.  Ale  takie  i  dlateigo  i  to  je^t  ważniej- 
sze tut.nj.  *c  książka  pana  Czerniaka  różni 
ńti  niemal  biegunowo  od  dotychczatsowych 
podręczników,  odbiega  daleko  od  aiablonu. 
Jnł  aam  tytoł;  ton  I  od  poGcątk6w  do  X  wie- 
ku rzuca  sił}  gwałtownie  w  oczy  i  zantanawia: 
jak  to  tak  poważny  tom  na  X  wieku  dopiero 
aię  kończy,  na  czasach,  w  których  dopiero  po- 
wstaje państwo  polskie,  motea  mówić  o 
tych  przedhistorycznych,  nicznanydl  ^bajecz-  ! 
nych"  cr-Uriiu  h?  I  na  iwdstawie  czego...  gdzie 
dokumenty,  kronilci,  pomniki  prawne?  A  przc- 
det  są  jesaese  mn^^  rodsajn  ir6dła,  ktdre 
wprawdzie  nw  piAalą  nam  i  nie  nazwą  nowej 
jakiejś  osobistości,  nic  odkryją  wyraźnie  jakichś 
wojen,  bilew,  iraktiitów.  nh  ktAre  nam  pr/ed-  ' 
stawią  samo  społeczeiir«two,  jegu  życie  i  po- 
łcia, stan  knitaralnj;  te  ir6dla,  to  wyko- 
paliska archeok^iczne,  w  Ictórc  obszar  pań- 
stwa polskiego  ołifituje  w  wielkiej  ilości  i 
W  wieisiej  rozmaitości.  Prawda,  do  pierw- 
są^di  wieków  bnk  nam  rodsitnych  źródeł,  do- 
piero w  XII  w.  |)Oczynają  się  polskie  doku- 
menty i  (iall  ^vva  kromki;  pi'!ze..-  ale  za  to 
-wi.aclectwa  obce:  niemieckie,  bizaotyjj^kie,  a. 
rabttkie,  nawet  innych  plemion  slowiausl^ich. 
Na  tych  więe  iródiaeh  opiera  się  autor  i 
a  nich  próbuje  namalować  obraa  życia  P  i^ki 
przedhistorycznej.  A  wfa-Jeiwie  ile  mówię,  bo 
nie  tyle  przedhistorycznej  Polsce,  ile  Słowiaii-  | 
SHSzyfiye  calcj,  jej  dziejom  po  X  w.,  t.  j.  do 
powstania  państwa  polskiego  antor  ten  tom 

pOŚWięg^-.  , 


Aniieologjft  jest  doi  jot  odrębną  i  wielką 

nauka.  rozwin<'?a  h»ię  oproninie  i  .«zybko,  przy- 
niosła cały  świat  nieznany  i  obcy,  a  ciekawy 
i  ważny,  poczyniła  odkrycia  nieupodziewane 
wprost  i  w  samą  istotę  pojęć  sięeająoe»  npetną 
nleias  tewoincję  pineprowadzając  w  poglądach 
na  zamierzchłą  przeszłość.  Pod  jej  wynikami 
kruszeje  ciemność,  ustępują  przedhistoryczne 
ciaay,  bo  stają  się  one  nie  wiele  mniej  znane 
1  zbadane,  niż  historyczne.  Ale  archeologja 
miała  to  nieszczęście,  te  nie  zdobyła  się  dotąd, 
zwłaszcza  u  nas  w  Polsce,  na  żadną  aynteze 
swoich  wyników  i  badań,  syntezę  i  dla  szer- 
aiydł  kót  przystępną.  8iąd  tai  zamyka  nię 
ona  wyłącznie  w  kołach  uczonych  i  specjali- 
stów, dla  innych  pozostając  zupełną  ^terra  in- 
Gognita*.  Wobec  tego  dobrze  robi  profesor 
Czennak,  czego  nikt  jeszcze  niearobit  i  eo  jest 
j^  niepospolitii  zasła^,  ie  w  omawianym 
tomie  jioświłjca  jej  sporo  nitej*ca  i  przedsta- 
wia jej  rezultaty  w  stosunku  do  pierwszych 
wieków  Polski  i  Słowiańszczyzny.  Ta  oko- 
Ucsooćd  wlaóoie,  Ie  ^m  csasom,  które  nę  do* 
tąd  na  kilku,  kilkunastu  stronicach  zbywato 
ogólnemi  uwagami  i  pfłglądami,  maja  poraź 
pierwszy  dopiero  osobny  tom  sobie  poświęco^ 
ny,  wyróinia  to  dzieło  od  dotydkoasowych 
dzieł  ogólnych,  zapewnia  mu  odrębne,  jemu  tylka 
właściwe  stanowisko,  podni-fii  jego  znaczenie, 
a  zasługę  autora.  Prot  Czermak  ztoIhI  to  z 
całą  awiad<nnością  i  całą  rozmy ilnoscią 
znaczą  to  wyraioic  w  pnedmowie.  To  jest 
jedną  charaktery  .-.tyczna  cechą  jego  książki. 

Temat,  który  jest  ]>rzeiimiotem,  treściri  oma- 
wianej książki,  ponieważ  matcrjał,  z  którego 
czerpie  awoje  wyniki,  jest  w  widu  rasach  je- 
dnostronny, niekompletny,  urywkowy,  jeat  je* 
dtia  z  uajliardziej  ij>ornych  kwe«tji  w  nauce  i 
daje  rozległe  fiotedo  .sprzecznycb  nieraz  hipotez. 
Oprócz  wykopalisk  aicheologicznych,  materja- 
lem  tym  eą  t.  sw.  przełyki,  t.  j.  rozmaite 
zjawiska  prawa  zwyczajowe^ro,  ludowego,  wy- 
stępujące często  w  czasach  historycznych  i  z 
drugiej  strony  to,  co  przynosi  antropologja 
pnedhistosyczoa  i  etnologia  o  ludach  pier- 
wotnych, a  nadto  prawo  porównawcze.  Są 
to  wszystko  umiejętności  odrębne,  mające 
sobie  właściwą  metodę  badania,  a  zwła- 
szcza tak  zw.  metodę  wateccną.  Afe  wta- 
enie  wyniki  tych  nauk  zastosowywane,  prze- 
noszone do  danych  SHaepó#,  do  danej  epoki, 
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dAją  roskgłe  pole  do  BporAw,  do  spmcsnydi 
poglądów  aft  tę  Muną  kwcfltję.    Jak  fobie  pod 
tym   wzj»l(>dpm   radzi   prof.  Czermak^    r>to  w 
ten  ijpoBÓb,  że  ludzie  nauki  muHzą  mu   być  ; 
wdEi^izni.  Jeśeli  jni  nie  wprost  w  tekloie,  to 
pnyMimiuej   w   uwagach,   nieraz  bardzo  ob- 
szernych, przedi^tfiwift,  jak  na  dnna  kwf^f-tjf  za- 
patrują pi<j   poszczególni  uczeni  polscy.  »io~ 
wiau«cy,  niemieccy,  csyli  streszcza  zasadnicze 
ich  rezultaty,  nataralnie  tych  p»edzm»y«tkim, 
którzy  w  danej  sprawie  najbardziej  się  ró^.nia. 
i  najwiękHzą  zyftkali  naukowa  powaj:;*,-.  Takie 
przedstawienie    rzeczy,  co  jest  drugą  cechą  ■ 
książki,  jci>i  ogronuDie  watne  i  w  wysokim  sto-  | 
pnia  oeone^  bo  uialwia  czytelnikowi  poznanie, 
jakie  w  pewnych  przypadkach  istnicjii  opinje,  , 
ot  weźmy   pierwszy   lepHzy   przykład,   np.  na  ' 
zadrugę,  osau^zędza  nm   pracy   i  ozasa  nie* 
malo. 

b'um,  albo  oświadcza  się  otobUdo  zft  daną 

hipot«zą,  albo  też  poprzeataje  na  zaznaczeniu, 
co  rzadziej,  #>przecznośei  i  rozmaitości  zdań.  i 
K«MtEę  pnrf-  Ocemalca  moAna  iolalo  nazwać  ( 
syntezą  najnowszych  tiadań,  krytycznym  ze- 
braniem, zpstawirniem  prawie  cale]  ft.  j.  o  ile 
tylko  było  dostępne  autorowi  przy  najtroskli- 
wazych  zabiegach;  literatury  polskiej  i  obcej 
i  to  literatury  olbrzymiej,  mimo,  to  mogłoby 
aię  komnl  wydawać,  łe  te  pnsedehrzetdańakle 
ł  prrM!hi«t'»rvczne  czasy  nie  mogą  dawać  wiel- 
kiego pola  Uo  rozległych  »tud}ów,  a  jednak  te  j 
pocor}'  mylą  zupełnie,  bo  literatura  jest  ot^- 
mna  i  różnoraka  treścią,  liczba  i  narodowością 
autorów.  Prof.  Czrrmak  nie  liada  tyrh  czasów, 
tych  stosunków  oryginalnie,  samodzielnie,  po- 
sługuje się  iui  gotowemt  wynikami,  Mtr^zcza 
je  i  grupuje.  Ale  to  bynajmni^  nie  zarzut 
Bo  ani  autor  chciał,  ani  ta6^  być  oryginal- 
nym. On  chciał  dać  syntezę,  opracowanip  ca- 
łokształtu .dziejów"  .opartego  na  wynikach 
nowszej  literatury"  jak  sam  powiada  w  przed- 
mowie. Gdyby  badał  oryginalnie,  to  jego 
rzecz  nie  byłaby  pr/edcwszystkim  syntcTii,  by- 
Jaby  w  wielu  przypadkach  stratii  cmm  i  pracy, 
bo  doazediby  nieraz  do  takich  wyników,  które 
jui  oaiiignięto  i  powazedinie  uznano.  Ani  nie 
mógł  być  samodzielnym,  bo  każdy,  kto  piszo 
całość  dzif^ów.  nin*i  streszczać  łnitłnnin  r^woich 
poprzedników,  bo  ka/.dfrnu,  kio  tyłko  zna  co- 
kolwidc  bliżej  !uc'loU<;  hi^loryezną,  zna  łiiaiorję 
,^0  naukę,  wiadomo  dbal^onale,  ie  jeet  rzeczą  ' 


fizycznie  wproet  niemoldmą,  by  mÓc  ogarnąć 

tak  kotosaloy  materjat,  jak  choćby  dziejo  je- 
dnego narodu,  na  podstawie  włiisnych  wyłącz- 
nie badan:  że  historyk  miui  ograniczać  się  do 
pewnych  epok,  do  pewnego  rodzaju  zjawisk 
dziejowych,  do  poszczególnych  nieraz  nawet 
zdarzeń  jeżeli  tylko  chce  naukę  po=ninąć 
naprawdę  naprzód,  tylko  w  takim  ogranicze- 
niu może  ten  cel  osiągnąć,  nieraz  całe  życie  i 
wytężoną  pracę  zbadaniu  jakiegoć  «zczeg<Sln  po> 
święcając.  Nie  jest  więc  oryginalną,  samoistną 
k-ia/kii  prof  T/ormaka,  bo  i  nie  miała  być  taką 
Jest  ogromnie  staranną  i  sumienną,  jeet  dowo- 
dem wielkiej  pracy  autora,  który  dołożył  wszel- 
kich sil  i  zabiegów,  aby  nic  nic  pominąć^  ła- 
dnego dzieła  nie  opiD^cit'.  które  było  potrzebne, 
by  rzeczywiście  praca  opierała  się  na  „wyni- 
kach nowszej  literatury".  I  przestudjowai  au- 
tor prawdziwie  wielką  lłteratu«ę,  pneestndjowal 
starannie,  sumiennie.  A  gdy  jakiegoś  dzi^a 
nie  mógł  dostać,  lub.  p-dy  dla  nieznnjomo4ci 
języlta  nie  było  dlati  ono  dostępne  —  uspra- 
wiedKwia  się  saias  przed  c^rtelnikamt.  Jsat 
więc  rzecz  prof.  Gzeitnaka  bardzo  sumienną, 
jc-l  'lowoilem  wielkie},  wytężonej  prary. 

Tom  ten  poświęcony  jest  wyłącznie  Sło- 
wiańszczyiuie  całej,  a  Polską  przedhistoryczną 
zajmuje  się  tylko  uboczniet  ^izodyeznie,  nie 
porusza  nawet  wcale  gienezy  państwa  polskie- 
go, nic  rozważa  wcale  jej  łegiend  przeddziejo- 
wych  o  Kraku,  Piaście  i  t.  d.  Możo  to  dzi- 
wić niejednego,  pewne  wątpliwoAci  wzbudzić 
bo  gienezji  państwa  p<ilMkiego,  jego  legiendy 
w  świetle  liI?-torycznej  krytyki  moply  nit'  były 
wygodnie  jiomieścić  i  nie  raziłyby  bardzo  w 
tym  tomie,  w  którym  wiek  X  jest  końcową  grani- 
cą, a  naetępnymógtbysię  zacząć  juiUstorycznym 
księciem  ]VIieszkiem.  Alu  to  rzecZ  diobua  i 
ściiiie  o^obi?-ta,  kn^dy  /mi  mo^e  rozmaicie  za-  ' 
patrywać  na  podział  dziejów  polskich,  ua  epo- 
ki czy  podział  materjału  na  tomy.  Przebieg- 
szy  na  80  stronach  przedhistoryczne  czaay 
i^lowiańszczyzny  w  odległą  stam?ytno=ć  sięga- 
jąc, wdwuch  następnych  rozdziałach  przedsta- 
wia autor  dzieje  Słowiańszczyzny  od  history-  ^ 
eznej  jej  chwili,  gdy  się  zabtńcayl  wlaiciwy 
okres  wędrówki  ludów  słowiańskich  i  osiadfy 
na  stale  (dla  I*olski  nie  są  to  ozaf«y  hi.«tflry« 
czne,  choć  ludy  lechickic  zajmują  już  mniej 
więcej  swoje  historyczne  sicdsit^.  ■  Pfndeta* 
wia  więc  ich  ugrupowanie  tery^jalne,  zawiąż* 
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lei  i  powstanio  pniistw  (Satnouji,  Wiflkomo- 
rawskie,  bułgarskie  i  t.  d.)  ich  tstosunki  z  lu- 
dami nąttediiiini,  wogóle  e$h  «dsi«j«  poH^cc- 
Du".  Tu  właśnie  eą,  moim  zdaniem,  niektóre 
u«t<;py  zbyt  fachowe  (rzecz  inna,  żo  konieczne 
i  potrzebne)  jak  na  popularno-naukową  kaiąi- 
kę,  ktfin  te<  mogą  mido  zajmomUS  i  intenio- 
wmi  piMdętDcgo  czytelnika.  Ale  nie  ogruucu 
Fic  autor  na  tym.  Przedstawia  nam  cnie  życie 
społeczne  i  prawuc  Stowiaii,  różne  instytucje, 
formy,  pojęcia  tego  życia,  gienezę  i  rozwój  Łych 
iiwljtaqi  i  pojęć,  «iroliic}f,  c^li  ittWttej,  tA 
Indy  iknriańskle  winoasą  ^ię  na  coraz  wyiny 
■topień  uspołecznienia  od  najnii$«7.c(;f),  t.  j.  ro- 
dziny, do  rodu,  do  związków  rodowych,  ple- 
miennyclL  Dalej  cale  lycie  dudiowa»  kalta» 
ralue  wraz  z  jego  objawami  w  dziedanie  po- 
jł-r  religijnych,  -/t-iki,  przemysłu  domowego. 
Taką  jeat  mniej  więcej  treść  tego  tomu,  boga- 
ta i  rfilnorodna,  we  wszystkie  dciedsiny  iyda 
pobiicsncgo  wglądańca.  Ale  pnEedeft  po  piae- 
czytaniu  doznaje  ^ie  wnżeoia,  ie  tc>  kaiąika 
jMiwaźnie  naukowa,  bardzo  po*yt€<*zna  i  po- 
trzebna dla  historyków,  i  dia  nich  przede- 
waiyetkim  będsie  mida  wartoiić,  diięki  twia* 
ascza  syntetycznemu  charakterowi,  wi^ród  nich 
znajdzie  ^woje  miejsce,  a  nie  sięgnie  diilej,  -łzc- 
rzej,  jak  chciał  zapewne  autor.  Być  moie,  ie 
aa  nisko  jeeicae  oceniam  intelektoalny  stopień 
naai^  inteligiem^i,  ca  niako  asaenje  jej  inteiw 
do  nauki. 

A  taki  charakter  poważnie  naukowy  ma 
luiiłżka  przez  trc»ć  swoją  bardzo  poważną  już 
w  8woJ^  iatode,  a  awtaflaeaa,  ie  to,  etpn 

pierwt>zy  tom  ^ię,  zajmuje  jest  w  (pomnej 
«we}  ezi-^ci  dla  inteligiencji  naszej  .terra  inco- 
gnita"  (np.  językowe  wywody  i  nu  uich  oparte 
wnioski),  a  ponadto  prze?  sposób  praedatairle- 
nia  neeay. 

Urozmaicają  w  wysokim  stopniu  i  ozdabiają 
książkę  lic/ne  iinstracje,  wykonane  dow-  do- 
brze, które  dla  szerszej  publiczności  otwierają 
duto  zaeczy  nlcEiianych,  a  dekawyeh  i  bardzo 
godny^  ponaania  (np-  przedmioty  wyrobów 
domowych  ?.  czn^^Aw  kultury  bronzu  i  żelaza) 
ilustracje,  co  ważniejsza,  <iol)ranc  nader  starannie. 
Jest  to  także  wielką  zasługą  autora,  dowodem 
jego  pncy  Btacann^  i  eumieuioici.  tlustiacjc 
le,  sięgające  swą  treścią  dolej  niż  tck.nt  tomu,  j 
bo  już  do  Xni  w.  to  także  doktiinenty,  t.  j.  | 
It^rudukcje  żabytków  współczesnjch  i  auteu-  • 


j  tyczne  danej  epoki.  Dzięki  temu  zyt-kiiją  "a- 
me  na  wartości.  Jest  ich  ilość  znaczna,  bo 
nieapetna  lOO  w  tekWe,  a  18  na  oddaiebiyeh 
tablieacfa. 

Ale  osnająe  i   podnot^ząc  zalety  i  pofytek 
dzieła,    wnmionnwć  i  •'taranność   autora  tru- 
dno nic  wyrazić  żalu  i  jednego  zarzutu  nie 
zasnacsyć.  Zanttt  to  natury  technicanej  i  do- 
tkliwy, zarówno  dla  uczonych  jak  wogÓle  dl* 
czytelników  przykry.    Oict  nie  podał  .lutor  za- 
pełnię,   nawet   w   najogółniej.s^zych  zarysach 
przeglądu   treści.    Bo  tytuły  takie  rozdziałów, 
jak  „Oiaay  pnedhietotyeane,  Słowiańazccysna 
przed  YI  w.  do  X*  —  to  ataaowczo  za  mato. 
wobec   różnolitej  i  wszechstronnej   tre.<5ei  tych 
roodzialów  i  wobec  tego,  że  te  rozdziały  są 
bardzo  długie  i  najzupełniej  jednolide  się  ci%> 
gną  (pod  wiględem  drukarskim).     Brak  to 
wielki,   korrystanie  z  książki  ogromnie  ntm- 
dnione  i  niewygodne,  pociągające  za  aobą  zna- 
czną straUj  czasu  lub  też  fmy  pierwaąym  c^- 
tanin  trzeba  sobie  nsmaitymi  anakaml  sasna- 
czać  poszczególne  ustępy  i  kwest  je,   by  potym 
móc  prędko  je  odszukać.  Można  to  było  zrobić  w 
trojaki  sposób.   Altio   przez  streszcsenie  roz- 
działów, czyli  t.  tw.  dyspozycję,  dioćby  bea 
oznaczenia  stron,  CO  się  takie  CSęstO  prukty- 
j  kuj    'V  fiziulach  naukowych  (podanie  jur.l  f  '^- 
i  btruny,  na  której  ten  punkt  jest  omawiany), 
albo  przez  nagłówki  nad  stronnicą  kaldą,  albo 
wressae  praes  ind^  neeaowy  i  osobowy. 
Należy   brak  tego  wszystkiego  podnieść  z  na- 
ciskiem tymbardziej,  *e  tre^r  tomu  pierwszego 
t.  j.  ta  historja  pierwszych   wieków  Słowiań- 
szczyzny jest  mato  anaoA^  więc  trudniej  się 
zorjentować.    Ale  lei  z  drugiej  strony  ^wić 
trz<  lia  nadzir-jc,  fs-  prof.  Czerniak  wynatnwifi 
nam  ten  brak  przykry  dodając  do  ostatniego, 
trzeciego  tomu,  bafdio  potnebnegu  i  pożąda- 
n^doUadnęgo  indeksu  necfow^  lub  ^kaan 
treki! 

Historja  i  teoria  literatury. 

Oobrzycki  Stanisław.  Piękni  Koclionoir- 
sktet/o.  8-ka,  str.  15:i.  Osobne  jddbicie 
7.  tomu  Xl.in  liozpraw  Wy(i2»l*  filolo- 
gicznego Akademji  rmieiytności  w  Kra- 
kowic,  11K)6.   Cena  ko*t'5. 

Ze  wszystkich  ntwoMw  KoohanOWi>kiego  p<»> 
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śni  f.a  najmniej*  opracowane,  dotychczasowe  bo- 
wiem poświęcone  iw  rozprawy  i  przyczynki 
miały  m  nie  tyle  rosbMr  Maiych  pieśni, 
ile  'bą/ii  to  wyfcanme  nminiMMugi  z  poetów 
starożytnych,  b^dź  charakteryf^tykę  ich  autora 
jako  człowieka,  nie  7.ai*  jako  poety.  Prof.  Do- 
brzycki  zastanawia  eię  na«atiiprzód  nad  gienezą 
|)i«inf,  a  mĄc  nad  ieh  atseonkiem  do  damiicg- 
azych  pieśni  pobkkh  oraz  do  poezji  etaroży- 
tm-j.  W  !it<'rn»iir/e  p^l-kicj  istniały  już  przed  j 
Kochanówek  1  Ul  pieśni  religijne,  historyczne,  { 
erotycme  i  towarzyskie,  ale  pieśni  właściwej,  | 
pieini,  w  kUImjby  ttę  odKwiflnaedlat  indywida* 
alny  człowiek  ze  swemi  myślami  i  iiczn-  I 
ciarui,  a  do  leiro  j>ieśni  artystycznej,  —  nie  by- 
ło u  nati  przeil  Kochanuwokim;  on  ją  dopiero 
itwon^t,  jako  piorwesy  poeto  %  t-oA^  łaski,  on 
dopiero  dokona!  w  ewcj  poezji  tego,  co  Burck- 
hardt  nazywa  „odkryciem  człowieka".  Oso- 
bną awagę  poewit^ca  autor  wyjaśnieniu  gienezy 
,8ob6iki*,  atcMuiie  polemianj^i  »  wywodami- 
Rymarklewicza  i  Chmielowiikicgo,  a  któtyćb 
pierwszy  złiyt  daleko  zaszedł  w  fłopatr)'waniu  i 
się  wpływu  }>ip^ni  Inrlowych,  drugi  zaś  przece-  j 
uit  w{Jyw  klMiiycyzoiU.  W  rozbiorze  strony 
fonnatnej  pieśni  aatorsnów  wykacnje  idi  swią- 
aek  z  pieśniami  dawniej^zemi  i  dochodzi  do 
wtiio?ku.  że  Kochanowski  nie  .burzył  przeszło- 
ści ołtarzy",  ie  był  nie  rewolucjonistą,  ale  re- 
formatorem. Nat^zcsególowiej  bada  prof.  ]>o- 
br^cki  motywy  i  treść  pieśni,  według  gtównydi 
grup:  pieiini  dydaktyczne,  patrjotycrnr,  rrflek- 
»yine  (słuaznie  odróżnia  je  autor  od  dydakty- 
cznych), towarzyslde,  miłosne,  wicjt^kic;  anali- 
za  to  eumienoa,  nie  pacb«.wiona  nowyefa  uwag 
I  epoateseień.  Lecz  o^bafdciej  zaalngnją  na 
uwagę  wywody  autora  o  naturze  w  pieśnineh 
Kochanowskiego  (i^tr.  110 — 134);  obrazy  natu- 
17  nie  atonowia  wprawdaie  oeobnydi  pieśni, 
afe,  łe  Kochanoweki  byt  —  wbrew  temu,  00 
twienlzu  niektórzy  —  wrażliwym  na  piękno  ' 
przyrody,  to  fię  dowodnie  okazJije  z  analizy 
prof.  Dobrzyckicgo.  Wykazem  chronologicznym 
pieśni  kt^cay  sie  etndjnai,  które  ae  wszystkich 
poświęconych  dotychcaas  pieśniom  jesi  naj- 
wi^hatronniąjszem. 

%  /gn.  Chrzanowski. 

Kurpie!  Antenl  M.  dr.  Pamiętniki  ks.  Sta- 
nishtira  JundziUo,  prof.  uniwcrsu- lu 
wileńbldego,  wydaU.  H-ka,  str.  147.  Kra- 


ków,  1905.  Nakładom  Akadomii  Umiej. 
Osobne  odbicie  z  arciiiwum  do  historji 
it.  i  oiwiaty  t  XUI).  Cena  kor.  2.50. 

Zaehiiony  ten  natnralista,  lałotyciel  ogrodu 

botaniczne^'o  wileńskiego,  zostawił  w  rękopisie 
trzy  prace  eli^rfiktern  paraiętnikowejjo.  Naj- 
wcześniej spid4uia  luieeci  „Zbiór  wiadomoś^ci  o 
oeobadl  i  eakladadi  aankowych  w  dawniej- 
szym i  obecnym  (1639)  Stanie  wileńskiej  n* 
niwersytetu*  ogłoszony  w  , Piśmie  zbiorowym 
wileńskim*  z  r.  1859.  Drugi  rękopin,  w  któ- 
rym spisał  dla  potomności  to,  ,co  na  własne  o- 
eiy  widział  lab  co  od  godnych  wtaiy  Inb  na- 
ocznych :;tyszał  świadk('>w'  ł)yl  w  urywkach 
ogło«4Zony  przez  Kirkora  )brazki  litewskie, 
Ze  wspomnień  tuiacza".  Poznań,  lh74>,  a  ca- 
łość niewiadomo  gdaie  aię  daiś  znajduje.  Trze- 
ci wreszcie  nkreślony  w  starszych  latach  (oko- 
ło r.  który  ze  zbiorów  Nienu  i  wicza 
przeszedł  do  Bibljoteki  polskiej  w  Paryżu,  sta- 
nowi wlaśdwie  antobiografję,  w  Ictórej  uczony 
profesor  notuje  swoje  czynności  i  awanse  słu- 
żbowe, podróże,  kłopoty,  choroby,  przeplatajiic 
to  zgryźliwemi  uwagami  o  koletrach   i  wogóle 

0  osobach,  z  któremi  się  etykaJ.  Pochodząc  z 
Z  niezamożne}  rodziny  szladieekiej,  z  trudem 
odbywał  edukację,  naprzód  jako  pi»arczyk  (W 
l'J  roku  życia)  przy  kominiarzu  dóbr  Poeieja.  a 
naistępnie  przy  dzierżawcy  czopowego,  wreszcie 
jako  nezcń  szkół  pijarskidi  w  lidzie  i  z  kolei  (w 
IG  roku)  jako  alumn  tegoż  zgromadzenia,  odby- 
wający nowit  jai  w  Lubił -zowie.  Od  18  roku  ży- 
cia pdui  obowiązki  nauczyciela  w  szkołach  pi- 
jarekicb  w  Bossieniach,  Wilnie,  Szczuczynie 

1  znowu  w  Wilnie,  gdzie  jednocześnie  uczę- 
szcza na  wykłady  chemji,  zoologji  i  botaniki 
w  i^zkole  Głównej.  Od  r.  17'.)0  zaczyna  uczyć 
hisiorji  naturalnej  w  szkołach  pijarskich.  Wy- 
dany pnee  komisję  edukacyjną  dla  dalszy 
kształcenia  oię  za  granicą,  przebywa  lat  0  w 
An.«trji  i  Saksonji  (przeważnie  w  Wirdniii; 
słuchaji|C  wykładów  chemji,  mineralogji,  zwie 
dzując  ogrody  botaniczne,  kopalnie,  fabryki 
przerabiające  metale.  Jednocześnie  ptiez  dwa 
lata  przechodzi  kur:»  welerynarji.  W  r.  1797 
wraca  do  WiUm,  jrdzi»«  o(rzymni»  miejsi c  wic<v 
profesora  historji  naturalnej  w  Szkole  (jłównej 
z  {iłacą  300  rubli.  Na  tym  stanowiekn  dzta- 
tnlnof^ć  8wą  zwr6dl  głównie  do  urządzenia  i 
rozwiniłjcia  ocrrndn  bofanicznejro,  którywihwi- 
li  obejmowania  go  przez  JundziUa  r.  17*JlHiC8ył 
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ii)2  gatunki,  a  w  r.  1807  dmzedi  do  1958, 
1811  r.  do  3410,  m  w  18M  r.  wr«a»w  do  5300. 
Dnęfe  tego  OKTOdu,  Uopotów,  ttSoM^&m  i  wtik, 

jakie  sf^rzać  o  nkochaną  infitytuc|f;  mn«ial 
profesor  t  władzami  i  barbarzyńską  publiczno-  j 
ścią  wileóiiką,  wypetmają  przewainą  część  pa- 
miętnika, doprowadnMicgo  do  r.  1834.  Autor 
nmart  w  r.  1846,  doczekawszy  80  roku  lycia. 
"Tlraciwszy  wpknfffc  katiirnkty  wzrok  w  pra- 
wym oku  jeszcze  w  aiuuinacie  pijarekitii,  po- 
atttpwsć  aię  mote  w  pracy  tylko  jednym,  i  to 
często  chorującym,  okiem.  Kalectwo  to  w  po- 
laczeniu  /.  chroniczną  chorobą  wątroby  czyni 
Juudzitta  zgryźliwym  w  stosunkach  i  sądach 

0  swych  kolegach  czy  podwładnych.  Sądy  te 
osęsto  N|  niesprawiedliwei,  I  obims  atosuDkAwr 
ówczesnych  określony  zbyt  ciemnemi  barwami. 
Jeden   Sniadecki  Jan  przedstawiony  dodatnio 

1  sympatycznie.  Sprawy  »po)eczne  i  literatu- 
ra nie  interwują  woale  Jandnlła.  Choć  wol* 
nomyślny  w  rzeczach  religji,  wróg  tacioty  Je- 
znitAw.  iiif(li\-lnie  się  wyraia  o  znmiarach  re- 
forroaŁor»kich  bwiatiejazych  profesorów,  których 
naaywa  maBOoanii.  Gródka  maluje  najcMr- 
niejscemi  barwami,  Ooludiowiskiego  awaia  ta 
półgłówka,  o  Lelewelu  i  Jędrzeju  Śniadeckim 
zachowuje  milczeniu.  Za  to  doKtorowi  Recii 
poświęca  bardzo  życzliwe  wspomnienie  z  powu<lu 
jego  niezwykłej  Iraierd.  Jako  {wacownik  nau- 
kowy, Jandiiłł  jedynie  zajmuje  się  zbieraniem 
i  bodownniptu  rti-Iin,  g^n^niiid/eiiifm  minerałów. 
Wyższe  zadania  nauki  są  dla  jego  umysłu  nie* 
doatfimew  Pamiętnik  jego  doetaresa  aporo  cie- 
kawych danych  do  dziejów  aakól,  nauki  i  kul- 
tury polskii  j  na  Litwie.  Wydawca  zaopatrzył 
pismo  Jutuizillii  w  objaśnienia,  odnonzącc  wie 
do  wspomnianych  tu  osób,  i  dodał  spis  alfabe- 
tycny  naawiek. 

A  ChUiowski, 

Mickiewicz  Adan.  Kaii^gi  Narodu  pol- 
skiego   i   /)icljr:i/ni'<tirti  pnl.shifigo,  tekst 

f)ierwotuy,  z  autografu  wydał  Józef  Kal- 
enbach.  8-ka,  str.  Itl  i  54.  Paryż,  1904. 
Wydawnictwo  Mu/ctim  Adama  Miclcie- 
wioza.   Cena  kor.  ł  Iml.  .'lO. 

Jei^t  to  przedruk  rękopismu,  znajdującego 
aiq  w  Muaenm  Mickiewicia  w  Paiyżu,  p.  t. 
.Autograf  Adama  Hickietiricca:  Xi^  Narodu 

PAl«kii»£ro,   zarhowany   prz«z   j*>g'f>  przyjaoirI;i 
Ignacego   Domeyki**  (1}.    Wydawca  ucizanowat  I 
ifsayetkle  wlaśdwofci  autografu,  pisowni  sa-  ' 


równo,  i:\k  interpunkcji,  uwzględnił  również  wy- 
razy przekreiione.  '^m  iposoben  wydanio 
daje    dotiadoe  pojęcie  o  |»icrwMqi  radaki^i 

„Ksiąg*  i  stanowi  uipzmifrnic  cenny  przyczy- 
nek do  twón»o4ci  Mickiewicza.  tiliższema 
rozpatrzeniu  stosunku  pierwszej  redakcji  do 
oatateczoej,  ogłoaatm^  drukiem  ir  raku  1832, 
zamierza  prof.  Kallenbach  poświęoić  osobną 
rozprawę;  już  tu  jednak  warto  zaznar/y<-.  żh 
różnice  ną  dosyć  znaczne  i  że  wydany  auto- 
graf zawiera  w  solne  wstęp,  zupełnie  dotych- 
cza.H  nieznany,  w  którym  poeta  wyznaje,  pod 
czyim  wpływom  powstały  „Księpri^:  .A  szcze- 
gólniej z  nauk  Polaka,  który  się  nazywiil  Ole- 
Hzkiewicz  i  umarł  niedawno,  i  z  nauk  Xi«^'dz« 
Stanisława,  który  iyje  dotąd,  i  e  nauk  innydi 
ludzi,  Polaków,  i  z  keii^  xiędza.  który  »ię  na- 
zywa LftnipniłiłJ,  i  z  iwt  człowieka,  który  się 
nazywa  Heinreicb,  a  niektóre  rzeczy  z  łaski 
Bożej*. 

Modlitewnik  dla  kobiut  z  w.  XVI.  Ułamelc 
z  rękopisu  Sf-nHiiHu  Konstantego  Mał- 
kowskiego, w>dał  Stanisław  Ptaazycki. 
8-ka..  Kraków.  Akademia  Umiejętności 
MCMV.  Cena  kor.  .j. 

Pyszny  ton  okaz  sztuki  drnkarskiej  krako- 
waldcj  upuilabiiia  dawny  zabytek  »am,  z  zło- 
ceniami po  brzegach  kart.  z  obramowaniem 
stronic,  z  inicjałami  pięknemi,  nawet  z  caią  pi- 
sowijią  niczilarnu.  Dzisiejszy  właeciricl  ręko- 
pisu dal  nam  tylko  , ułomek"  z  nipgo,  jeśii  sło- 
wa na  tytoJe  dobne  rozumiemy,  i  przeznaczył 
„cało^*  rękopisu,  a  wszdkicmi  o  nim  i  treśoi 
jego  notatkami,  do  innej  jakiej  publikacji  aka- 
demickiej, więc  i  my  wstrz-yniaiDy  -ię  z  uwaga- 
mi aż  do  ogtobzenia  takiej  chIoi^ci.  Dzi8  wdzięj 
czniśmy  bardzo  za  to,  czego  w  tak  wytworna- 
szacie  nam  udzielono.  Rzecz  jest  z  wieka  XVI, 
ale  duch  jej  jeszcze  średniowieczny,  jak  ju:^  sa- 
mo przezuaczesnie  jej  dla  kobiety  wskazuje,  gdyż 
wszelkie  naaie  sabytki  polszczyzny  średniowie- 
cznej (prócs  prawaiczytth)  dla  kobiet,  nie  apou- 
falonych  z  łaciną,  pisano;  na  główną  treść 
składają  się  kazania,  litanja  i  modlitwy  Maryj- 
ne Wobec  zawatydzając^o  ubóstwa  naszego 
00  do  wydań  osdobnydi,  wobec  traktowania 
u  nas  dawnej  literatury,  jak  kopciuszka,  wi- 
tamy tym  milej  !»liezny  druk;  clsoi  rozmia- 
rami drobny,  może  on  stąnąó  obok  akademic- 
kiego odtworzenia  „ZfiercUMUa"  (por.  o  nim 
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w  popnedolm  loczniku  Książki  str.  473).  No- 
we te  wawrzyny  drukarni  uniworpyteckfpj  za- 
razem ilastrują  znakomicie  zasoby  dawDq;o 
piśmiennictwa,  stojącego  gidwoie  tylko  modli- 
tewniktini,  pnłtentimi,  kwaniami  t  pieaniou 
nftboinemi. 

A.  BrU^tmr, 

Takarz  Waolaw.  O^te^nift  ItAa  Hugona 

Kołtątnja  \i7;ii~t8i'i).  Praca  odznaczo- 
na nagrodą  im.  J.  U.  Niemcewicza.  8-a, 
lom  I,  sir.  :W7;  tom  II,  str.  209.  Kraków, 
idOó.  Nakładem  Akademii  Umiejętności. 
Cena  kor.  12. 

Monografię  swą  poświęcił  p.  Tokarz  jedynie 
0«Utnim  latom  KoUątaja  (1794—1812),  a  więc 

epoce,  w  kt/ire'j  jcco  CTrynny  ndziul  w  ^yriti 
publicznem  ograniczył  się  na  drugiej  reformie 
Szkoły  Oiównej  krakowi^kiej  i  na  zatargach  z 
Jsbą  Edukacyjną  Sji^twa  Wansawskiego 
(1800—  1812);  pozatym  usuwano  Kołłątaja  od 
źyeiłi  pnblicTinpfro,  unicc-t wiano  WRzyntlcie  wy- 
siłki i  zabiegi,  jakie  pcKiejiiiuwat,  aby  iiu'ic  pra- 
cować i  dsialać  v6wnie  gorliwie  i  pożytecinie, 
jak  ZB  czartów  niepodległości  Rzecsjpoapolitej; 
i  to  właśnie  stanowi  cif^.ka,  hole^^m  trajripdje 
oatatnicli  lat  jego  życia:  nietylko  Uiotnuniec  i 
Moakwa,  ale  i  Wołyu  i  Wantzawa  były  ma 
więiieninn,  ktdrcgo  mur  atanowity  oiedięe  i 
niewiara  współczesnycti;  jak  ptak  w  klatce, 
liizamotat  się  i  szarpa!  KAlfataj.  orasłnn  n-iło- 
wał  fiię  pogodzić  z  loeem,  mówił  iK)bie:  Soium 
mihi  sttperest  aepuiehrmm^  —  «6ł  z  tego,  kiedy 
ambicja,  zazdroHĆ  na  widok  dawnycłi  towarzy- 
szów, priicujacych  po  dawnomn  dla  dobra  ogól- 
a^o,  pamięć  dawnego  znaczenia  i  stanowiska, 
nademzyatkoaaićwiadomojć  awdeli  olbrzymieli 
ad<diKMSd,  idących  na  mmne,  wrodzona  enegtgja 
i  naniit.tne  umiłowanie  czynu,  wreszcie  miłość, 
ojrzyzny,  słowem  cała  dufza  Kołłatajn  nie  u- 
miała  zdobyć  się  na  rezygnację,  buntowała  Hie 
pimeiwko  przymusowej  bRzczynnośri,  w  jaką 
wtoącily  go  po  części  jego  własne  czyny,  któ- 
rych Indzie  nic  aiopli  m!i  zapomnieć,  a  nie 
cbcioli  darować.  Druga  część  itycia  Kołłątaja 
była  koniekweni^ą  pierwszej,  to  też  p.  Tokarz 
nie  mtfgl  z  natury  rzeczy  pominąć  i  tej  pierw* 
szej,  mianowicie  udziału  w  Targowicy  i  powsta- 
niu Kościufzkowrtkiem.  Fakt  akcesu  do  Icon- 
federacji' '^ie  podlega  iiajraniejazej  wątpliwości; 
autor  jednak  e^M^snio  przytacza  okoliczność, 
nie  uapiairiedtfifialąe^  ale  łagodzącą,  tę  niia- 


I  nowicic,  że  ua  akces  godzili  ale  napewno  Ign. 

:  Potocki  i  St.  Małachow-ski  je-^/.rzr  w  ^typzniu 
1793  r.,  ie  stosunki  Kołłątaja  z  Targowicą  i 
BttUialrowem,  aczkolwiek  spowodowane  po  czę- 
ki  i  przeć  jego  widoki  oaolHato^  nie  były  ani 
nawiązane  bez  zgody  emigracji,  ani  pozbawione 
względu  na  dobro  ogólnp  kraju  1.  09);  co  do 
oskariea  Linowskiego  i  TręUickiego,  czynią- 
cych K(^)ątaja  rzeczoikiem  myśli  ograoicBania 
dykutury  i  twórcą  Rady  Najwyirag,  autor 
odrzuca  je  stanowczo  (1,  f>ó);  eo  do  zarzutu 
krwawych  czynów  z  dijia  2ó  czerwca  r.  1701, 
autor  obwinia  Kołłątaja  jedynie  o  milczącą 
zgodę,  dzięki  ktdiej  .cala  odpowiedzialno-  la 
l)ezczyDność  władz  w  dniu  2S  czerwca  spada 
wyłącznie  na  niego"  (I,  110);  zarzut  najcięższy, 
kradzieży  ięro^za  publiczoego,  autor  odrzuca 
bezwzględnie,  jako  .nietylko  nieuzasa- 
dniony, ale  wrfM  mepramlopMfty'^  (I,  128), 
wreszcie,  co  do  zar/iitu  kradzieży  precjozów, 
stwierdza  p.  Tokarz,  że  nie  posiadamy  danych 
wystarczających  do  o^ątlzeuia  Kołłątaja  (I,  131)j 
owszem,  fakt,  źs  iząd  austrjadti  zwrócą  mu 
klejnoty,  przemawia  raczej  za  j^o  niewinnofeią 

1  i  zniewala  autora  do  r/ueenia  {>ytania,  czy  cza- 
sem Kołłątaj  nie  nabył  od  skarbu  powstania 
tych  klejnotów  w  celach  spekulacji,  gdy  na  razie 
w  kraju  trudno  je  było  apienięiyć  i  czy  na- 
ptepnie,  wobec  rozpowszechnionych  jkkI  koniec 
pow,stauia  zarzutów  nic  zatai)  te^o  spoi^obu 
nabycia  przed  wladzanji  au.-»trjackierai"  (1, 132). 
Czy  te  weijstkie  wywody  autora  są  słuszne, 
czy  aię  ta  czę^'owa  rehabilitsicja  Kołłątaja 
ostoi,  —  na  rnzif  trudno  prze-adziu'  wubec  bra- 
ku dostatecznej  ilości  źródeł,  ua  eo  sam  autor 
niejednokrotnie  kładzie  nacisk  (up.  I,  U2).  Zre- 
sztą autorowi  chodziło  nadewszyatko  o  wy* 
świetlrnie  st.mowiska  samego  Kołłątaja  wobee 
czynionych  niu  zarzutów;  i  wyświetlił  je  szcze- 
gółowo na  podstawie  wiasnej  apologji  Kołłąta- 
ja, mianowicie  na  podstawie  napisanego  dla 
Tomasza  Wawrzecki^o  memorjatu  o  przygo* 
towaniu  do  powstania  r.  179-1;  meraorjał  ten 
ogłosił  autor  w  całości  (II,  229— 2.'il).  Wo- 
góle  cale  dzieło  swoje  oparł  p.  Tokarz  na  ma- 
terjale,  dotychczas  nie  wyzyskanym,  rękopi* 

I  śmiennyra,  znajdującym  się  w  bibljotekach  i  ar- 

'  chiwacb  Krakowa,  T.wona,  Warszawy,  Rappers- 
wylu,  DrezJia,  Wiednia  i  in.,  nie  szczędząc 
pracy,  aby  zgromadzić  wszystko,  co  się  zgro- 
madzić dało;  I  to  właśnie  stanowi  jego  zairfa- 
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gę^   Teraz  dopifro  poznajemy  nnlc^.ycip  osta-  i 
tnie  Jata  życia  Kolltitaja.  a  więc  jego  pobyt  w 
więzieniu  au^trjackini,  pobyt  na  Wołyniu  t  w 
Moskwie,  uńlowaniA  etjnncgo  ueiMtnic&eiii* 
w  łyim  pubUenjm  Ktięstwa  Warszawskiego,  • 
ponowna   reformę  uniwersytetu   krakowskiego,  j 
Wykazał  autor,  że  glówuj  zarys  planu  giuina-  . 
ajnin  wotyriskie^  jest  diidoD  nie  Gnekiego, 
•le  Kołłątaju:  r/ucił  ciekawe  światło  na  lamift-  | 
ry  i  7.n-n«ly    Kołłątaja,   jako   Tir/rstnika   prac  | 
Komisji   Edukacyjnej  („wylwor/enie  jedności  j 
przekonań  politycsnych*  w  całym  kraju  — oto 
gł6wD«  jnyil  Kottątajii,  jak  to  wkla^  z  nio- 
fmiernie  ciekawego  pinemka  p.  u  ^Jaki  zamiar  | 
nwd   mW-  może  w  u3tanon'icniu   *-y«tPinatycz-  i 
nego  dt^oru  uad  edukacją  krajowir,  II,  103);  1 
pneifetawił  dalej  dzialalnOM  Kołłątaja  w  Kn* 
kowie  —  „jttiyiiii  kart«.'  z  liiHtorji  lat  jego  ży-  | 
cia,  o  której  inn/nii  powit  dzieć  bez  zaatrzeżeń. 
że  je^t  7Jiraxein  n  ulaytu  przyczyuldeui  do  ogól- 
nej bit^^Łorji  kraju^   (II,  lOÓ);   OOeilit  WfSW^sfi^ 
wo  napitane   pod  godłem  Nil  ietperandum 
„Uwagi  nad  położeniem    ł«^)   C7X"ści   ziem  poł-  ; 
skich,  którą  od  traktatu  tylżyckiego  zwać  po-  j 
cz<2lo  K«i«jstwem  Wariłzawskim'*   (LI,  1  —  30); 
omówił  lab  jsasnaezył  caty  nerag  nienwnych 
dotychczas  pi^m:  ^K)  Piatolim",  „Opisanie  mit* 
gtft  Mo-kwy",   „Tn  aprn  u  de  la  situ.nfion  po- 
Jitique  de««'  provinceń  polonauc^   ru--i-  tl  de 
la  Runie*.  , Uwagi  nad  teraiDicjszyni  pdoże- 
nien  Sakiocji  i  Polaki;  z  nią  zjednoczonej", 
^Notice  Hur  Tótat  aciuel  de  l;i  ('..ilii  ip",  „Po-  ' 
ptrzeżenia  nad  u»tawa  konstytucyjna  K?ię8twa  : 
Warszawskiego",    „Uwagi  nad   układem  po- 
czątkowej Ugody  csyii  konkordatu  se  Stolicą 
Apostolską*  i  wicie  innych.   8/kcNfai  jednak, 
'if  uiitnr  poWc/.iia  tylko  s\/iinanka  /(\vwn  prK^rjł* 
Koilutaja,  którt%   jt-aii   pominąć  kilka  wierszy, 
ogio^nych  w  ,Paniu>taiktt  Wan«ftw»kiai*  i 
w  yPazcs^ce'^  krakowskiej,  dotychczas*  nie  są 
znnne.     Trudno   równirź  /rozumieć,   dlaczego  ' 
w  monografji,  i»oświi'coriej  ostatnim  latom  Koł- 
łątaja,  brak   zu{M:łnie  rozbioru  ,Porz4dku  fi-  , 
cyczno-noraloego",  driela,  ktdro  na  raesegóto^ 
wą  ocenc  za^^lugnje  z  pewnością  nie  mniej,  jak  ^ 
memorjnly  polityczne! 

W  wydawaniu  włabDego  »ądu  o  Kołłątaju, 
0  jego  dzialalnotei  i  dunkterze,  jef^t  p.  Tokare 
anogdł  biorąc,  fbyt  watnemięźliwy;  pomimo 
to  ^ifanowi^-ka  autori^kiego  niewyraźnym  njt7.wa<' 
nic  możua;    ^Nie  był   Kołłątaj  m«^żem  s^Łaou 


o  większym  charakterze,  jednym  7  takich,  któ- 
rzy uważają,  że  i  goduotić  osobista  polityka 
etanowi  t)ardzo  realny  czynnik  w  jego  karjerze; 
niosrówoany  w  oknsadi  powodnnia  lub  nn^ 
dziei,  przy  pracy,  w  dobie  nikpowodzenia  opa- 
dał on  na  znacznie  nitezy  poziom  moralny'^ 
(I,  nS);  „wezyptko  przemawia  za  tym,  że  ma- 
my tutaj  do  czynienia  li  tylko  s  ebędą  ensu- 
cenia  z  ciebie  odpOwiedrialności  i  usprawiedli- 
wienia się  fx  fiosUriori  kof^ztem  Kościuszki" 
(I,  91):  .w  }>óźniejijzych  umiłowaniach  rdiabili- 
tacyjnych,  pnsedew8zy»tkim  ni  w  odpowiedn 
na  liit  Btanieława  Augusta^  odmieU  Kottątaj 
na  bok  wszelkie  względy  na  prawdę  i  spra- 
wiedliwość" '1.  92);  opozycja  Kołłątaja  była 
^nieraz  szkodliwa  wyraźnie  dla  sprawy  publi- 
esnei*  (I,  237);  w  „tym  powiedzeniu...  przebija 
może  jeden  z  najpiękniejszych  rysów  Kołłątaja, 
dający    miarę  nietylko  ja-iK  j.    wolnł>j  od 

uprzedzeń  inteligiencji,  ale  i  najlepszej  strony 
jego  duszy,  kiórą  okazy-j/al  tek  rtadko^  (1. 
256);  memorjal  K<dlątnja  i  Zająccka  to  «nio- 
zajka  szczegółów,  aa  pozór  jTńwtl/iwyrh,  a  je- 
dnak tak  dalekich  od  jirawdy,  lak  świadczą- 
cych o  hraku  cłtacby  odróbmy  dobrej  -woii  autu- 

r6w  w  kierunku  aprawiedliwcgp  oceniania  ay* 
tuacji*  (II,  65);  Mzaudnicze  cele  memoriału... 

niebyły  czj'nem,  mającym  na  oku  dobro  ogól- 
ne*"  (Ii,  (i.S);  „udział  Kołłątaja  w  akcji  St.  Za- 
raojfkicgu,  podobny  do  nd  Stanlawekiego  i 
Horodyskiego,  jeet  niewątpliwie  jedną  s  cie- 
mnych kart  historii  ostatnich  lat  jego  życia; 
Btan<ov<  /y  przeciwnik  tezy  Ru!hi(rf''a  n  zna- 
czemu  magnatów  w  Pobco,  patryjarcha  demo- 
kneji,  wiąłą<7  się  a  «keją,  która  w  grando 
rzeczy  zwracała  eię  przeciwko  temu,  co  było 
w  nrzadmiiai  li  K-'"-.twn  najliarri^iej  żywotnym, 
jest  Xt\  zjawisku,  które  wylluiuaczyć  rówme 
trudno,  jak  akce»  do  Targowicy,  jak  jK)Htępo- 
wanie  na  Mdiyłktt  powstania  Kościuazkowaldo* 
go"  (II,  S-'>);  w  sprawie  zarządu  szkołami  Koł- 
ła.taj  stał  na  gruncie  pojęc  .Sejmu  czteroletaie- 
go  o  auluuomji  uniwersytetów  —  wbrew  po- 
glądom St.  Potockiego,  ale,  prawdopodobnie^ 
datuje  od  siebie  autor,  i  Koiłątaj  stanąłby  na 
atanowi-kti  Pot o./kii^frii.  t:'iy''y  "'fini  ^o*tał  pre- 
zesem Izby  tklukacyjuej  lub  ministrem  oświaty 
dawne  jego  doświadczenia  z  czasów  rektontwa 
nowe  —  ze  stosunków  s  Badą  Szłcoły  Głównej 
jf  arłiitralnf>'^ć  w  stosunku  z  ludami — iispo- 
apoaabiają  do  wypowiedzenia  tego  przypuszcse* 
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nia"  (II,  158).  Tych  i>"!iiak  i  innych  jeszcze 
nądów,  rozproszoDych  ^  kt«iąece,  oie  skupił 
«ntor  w  jadoą  tśUM  i  wog6t«  nie  połnt»9  się 
o  ogólną  charakterystykę  Kołłątaja  w  ostatnich 
lataoh  Jego  ^ycia.  Zresztą,  choćby  hy\  nawet 
o  nią  pokui«ii,  byłaby  to  cbarakteryi»tyka,  ze 
wzgłędu  na  obraną  przez  autora  epokę  życia 
Konątaja,  iifaieapeliią,  a  więc  nicaiiniwMIiwą: 
ni<»  byłoby  w  niej  tych  rysów  wielkości* 
bez  klńryt  h  Kołłątaj  nie  jr-=it  Kollatajprii.  wiel- 
kości, która  zajaśniała  nic  w  ostatnich  latach 
tycia,  ale  jeMcse  w  wiekn  XVI  11— w  pncadi 
Komisji  Edukacyjnej  i  Sejmu  cileroletniego. 
Dlatego  tel  nictylko  nie  czynimy  autorowi  7n- 
nutu,  2e  częściowej  charakterystyki  Kołłątaja 
nie  nakreślił,  ale  omzem  poczytujemy  to  za 
dodatnią  eltonę  jego  moaogralji,  napieanej  s 
wiolkim  nakładem  pracy  i  wykrywającej  lub 
wyHwirflajacfj  oały  szereg  szczegółów  z  o«ta- 
tuieh  lat  życia  wielkiego  reformatora  i  wiel* 
kiągo  pisarza. 

/gn.  Cktutnomttki, 

Prawro  i  nauki  polityczne. 

Kulozyokl  Ludwik  Autonomia  i  fedcra- 
lizin    tr    uslr-'):':   ;       ./fr    Lonst  i/tuci/Jnych. 

S-ka,  sir.  Xl  i  óoh.  Lwów,  lUOU.  i^olskie 
Towari^ystwo  Nakładowe.  Ceoa  rb.  2. 

.Z  widką  pr7jemnofeią'-piaze  p.  Kolcsycki 
w  przedmowie —przyatąpiłam  do  opraoowania 

tej  kstiiżki".  Hy  "potpgowat-  te  pr^yirmność. 
autor  nanz  usuwa  całkowicie  „iiitufizykę  pra- 
wno-państwową,  w  której  się  lubują  llCMtti 
niemieccy*.  Ztumy  dobne  nandmnia  na  ,»e- 
tafizykę"  u  atitnri')\v.  którzy  nic  umieją  -uliic 
dać  rady  z  iHjjęciarni,  mozolnie  prziz  imiilci; 
polityczną  wytwarz&nemi.  Przekonamy  się  da- 
lej, le  K.»  pomimo  mega  postanowienia.  ca> 
czepia  o  tą  .metafizykę"  lekceważoną  w  przed- 
mowie; iHunuf  tylko  wszystko,  co  niezbędne 
dla  należytego  "  /.luzumienin  roli  aiitomji  i  fe- 
deralizmu  w  ogólnym  życiu  polityczno-społe- 
cznym, 8zcz(>góltiie  zn.ś  «r  stosunku  do  idei 
o  zwierzchnoHci  włailzy  puń^tn-owej.  Właśnie 
owa  , metafizyka  niemiwka".  -zezególnie  ta, 
która  powstała  po  wypadkach  z  1870—71  ro- 
kii,-Hi  Batym  a  jednej  Btrony  po  zejlein  s  po- 
rządku, dziennego  kweetji  narodowo«cJowej  w 
formio,  w  jakif*]  występowała  od  czasów  rewo- 
lucji francucikiej,  z  drugiej  zaa  strooy  po  wy- 


tworzeniu Niemiec  Zjednoczonych  i  to  nie  w 
formie  narodu  zes}x)loncgo,  ale  w  formie  zwią- 
zku państw  istniejących,  —  wis&ue  powta- 
rzamy ta  ,nielafizyka  fHawnopań^twowa"  ma 
dla  nauki  politycznej  znaczenie  olbrzymie,  :i  dla 
nasi  znaczenie  praktyczne.  Wypadki  owe  skłoniły 
uczonych  nieroiecktch  do  uzukaoia  formuł  logi- 
cznych dla  ujęcia  &ktdw  tealnych.  i  nowowy* 
tworzonych  stotfiunków  prawnopolitycznych  w 
całość  dostępną  dla  nanzego  poznania.  I  ,.me- 
tafizyka"  ta  wprowadza  nas  w  pryx>łom,  któ- 
ry obecnie  pmsediodzi  nauka  polityczna,  sta' 
wia  na  (^rządku  dziennym  istotę  państwa  i 
stosunek  jego  do  enł<łk«j:tałfit  ^.ycia  spolt^czne- 
go,  stosunek,  którego  znaczenie  już  l^orenz 
StHn  tak  doskonale  pojąt  po  równic  ważnym 
pneeilenia  w  tyciu  nnodów,  bo  po  wypadkadi 
z  IS4.S  roku.  Pan  Kulczycki,  pomijając  całą 
te  !itpratnr»>,  nie  zastanawiając  «<ir'  nad  potrze- 
hil  okre««lenia  istoty  państwa,  dowiódł,  że  nio 
zrozumiał  dokładnie  zadania,  jakie  sam  sobie 
I  założył. 

Potwierdzenie  zdania  swojego  widzinu-  odra- 
zu  w  układzie  książki.  Autor  nasz  widział,  żo 
inni  pisarze,  którzy  zadanie  autonomji  lub  fe- 

I  deializm  wziąli  za  przedmiot  ewydi  badań, 
przedewszyKtkim  zajmują  się  definicgą  prawno-po- 
lityczna    juiń-Ntwn,    o^rni^^ka  orpnnizacji  polity- 

1  czncj  UHroduw,  by  móc  następnie  wyznaczyć  gra- 
nice, potrzeby  i  koniectnoeć  Tozwijającego  się 

I  ynnarządu  wo  ws^stkidk  je]{0  formadi.  U6- 
wimy.  'h-  p.  K.  spoatr/ejrł  zewnętrzna  formę 
układu  prac,  ale  nie  zaittanowił  się  nad  przy- 
czynami, które  talci.  nie  zaś  inny  układ  dyktu- 
ją, tai  zadowolił  się  tym,  le  czwartą 
eześe  swej  książki  nazwał  wstępem,  w  ktÓiym 
obiccaje  nam  przedstawić  „f>trukture  pnńatwa*. 

1  cz^o  nie  maaz  w  tym  wstępiel  Obok  kwc- 
stji  kodyfikacji  ustaw  politycznych  i  Icwestji 

I  izby  wyższej,  jest  wyrażone  życzcjiiie  swobody 
dla  Mormonów;  (ibi  k  kwc«tji  wolności  osobi- 
stych i  prawa  głosowania  dla  kobiet,  jeist  wy- 
powiedstana  przekonanie  o  konieczności  prze- 
ładowania skopców  i  i.  p.  sekt.  Słowem  wst^ 
jest  encyklopedią   wiadomości  politycznych.., 

I  autora  k.^ra^ki.  Nie  niówine  jti^  hrakfi  sy- 
steuiu  i  powiei-zchownosci  w  traktowaniu  przed- 
miotu ^  szukamy  aaprOtao  na  tych  70  stro- 
nicach związku  jakic^oć  z  pmdmiotem,  któiy 
soł)ie  autor  ribral. 

'     Nareszcie  docieramy  do  autonomji!  /auwa- 
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lny  m  poisątkn,  ie  dU  autom  Mitonomja 
i  Minonąd  to  07110011117.    Pmytuje  00,  Ie 

niekt/irzy  prawnicy  '"!)  ro/.r(^źniaja  te  dwa  po- 
jęcia, ale  weillug  p.  Kulczyckiego,  trudno  prze- 
prowadzić granice  między  organami  autononiji 
i  MUDonąda.  P«ycfi7iią  in&  b76  to,  ie  OTg». 
IM  prawodawcze  w  prowincjach  jtaństwa  wy- 
bierają niekiedy  dla  zarządu  specjalne  komite- 
ty admioistracyjne,  albo  też  wraz  z  organami 
wykoiuiwcaemi  peńetwa  epeluiają  niekt/Sfo  fim- 
kiqe  administracyjne*.  Przypuśćmy  na  chwilę, 
ie  p-  K.  /.rczumiaJ  samopn  ^aif•bie  i  ie  mu  tru* 
dno  „przeprowadzić  granice  między  organami 
automji  i  samorządu",  to  jeszcze  pozostanie  on 
nam  dluźny  odpowiedd,  dlaaeiBo  nie  ma  t6- 
taicsj  międsy  aatODoroju  a  namorządeinT  Aq< 
tor  nic  mówi  nam,  co  to  jest  ftutonomja  i  czym 
ysbl  eamorząd;  czasami  zaznacza  róinicę  mię* 
ds7  „azeroką*^  a  nie  aserolMi  antooomją;  cza* 
eem  dodaje  przymioCoik  «polit7Csna"  do  ałowa 
autonomji;  1>y(''  inoże,  że  i  inne  przyiniołniki 
towarzy^zii  jej,  ale  czytelnik  nic  ma  pojęciu 
ani  o  przyczynach,  ani  o  prawowitości  tych 
matłeńsiw  6t7lłet7esD7dt. 

Milczenie  autora,  który  w  prsedmowie  obie- 
cuje traktowiK'  sw<'łj  przedmiot  „szczegółowo 
i  to  bardzo  szczegółowo",  jest  zupełnie  zrozu- 
miale. W  idDym  bowiem  niejsca  nznacw 
ou  kilkakrotnie,  ie  pomija  ^kwes^  adminietra- 
cyjne  i  finansowe",  że  zostawia  na  stronie  „au- 
tonomjo  i  samorząd  niiant  i  gmin".  Pojmujemy 
jeszcze,  ie  można  pii»ać  o  autonomji  narodów 
lub  prowiocjt  i  .poaoetawić  na  etronie*  miej- 
acowy  aamonąd  adminietragrjuy  i  to  ntetylko 
miiisi  oraz  frinin,  ale  przedcw^zyntkim  powia- 
tów, okręgów,  gubernji  —  słowom  sztucznych  i 
adminietracyjnyeh  jednoetek  terytorjalnych  — 
a  nawet  hrabstw  biatoryeznych.  Ale,  kto  mó- 
wi „autonomja  i  Hamorrad"  jednym  tchem,  kto 
uwn?ri.  ?e  depart:\racnt  francuski  ma  autmioinji^ 
i  bumurząU,  a  judnocz(»nic  piiizotitawia  na  stro- 
nie adminietraeję  i  finana^  organicację  miast 
i  gmin,  ten  nie  zastanowi!  się  wcale  nad  przed- 
miotem n  którym  m6wi  ,,sicateg^owo  i  to 
bardzo  szczegółowo". 

.Ssczegóły"  autora  podobne  są  do  notatek, 
ktAre  śpieszący  do  q;zaminu  student  zapisuje 
w  skróceniu  na  mankiecie  tak  białym,  jak  jego 
znajomoie  przfMhniotu.  W  ><anir)  rzeczy  ma- 
my znowu  »etkę  stronnic  zadrukowanych  ró- 
ioemi,  cząsto  mybiemi,  zawsze  niesystematy- 


ctumni  wiadomościami  o  oiganiMugi  ciał  samo- 
rządu miejscowy  w  nieicifirych  kiajobk  enro* 

jwjiakich.  Pomijamy  .^ngljc,  o  której  autor 
mówi,  że  jej  orgauizacja  samorządu  przecłsta^ 
wia  .trudności  nie  do  przyzwycięźenia".  We- 
im7  Fianęit  o  nkladaie  dał  admiaiftra^rjoTch 
(  symetiycnym.  (Mdł,  nie  dosyć  jest  wziąć  « 
•  pierwpizrt^o  1er>-/f>co  {H)dr»^'7nikn  szkic  formy 
orgtmizai:yjncj  niektórych  ciał  samorządu  i  po- 
dać je  ciytelnikowi  polskiemu.  Nie  mówimy 
już  o  samym  ^du  tjch.  ciał,  o  ich  roli  w  ca- 
łokształcie prawa  i  ^ycia  administracyjnego 
kraju:  w  każdym  razie  musimy  wymagać  przy- 
najmniej cech  znamiennych,  linji  wyraźnych  w 
anatomji  opisowej  organów  administracji  kra* 
jowcj.  Tych  cech  napróżno  szukamy  w  ksittt- 
ce  p.  Kulczyckiego  i  jakże  możemy  je  odna- 

ileić,  jeżeli  autor  pozostawia  na  stronie  ,mia- 
sta  i  gminy".  Otół  dosyć  mieć  powieraeho- 
I  wną  znajomość  bistorji  prawa  publicznego  we 
'  Francji.  \<\  wifdzieć,  jaką  rolę  „municypalite- 
ty"  grają  w  rozwoju  zarówno  myśli  jak  i  or- 
ganizacji politycznej  kraju,  dosyć  choć  raz 
mieć  w  rąku  śródla  ddejowe  Fesacji  lewolu- 
cyjiMi)  by  wiedzieć,  że  „municypalitety"  były 
a-iią,  około  której  obracała  się  prncn  reorgani- 
zacyjna Konstytuanty  ua  polu  adnuntstracji 
krajowej.  Jeieli  zaś  przejdziemy  do  rad  gie- 
neratnych,  to  rozwój  ich  dzi.-^iejhzy  poznajemy 
z  metamorf  izy.  ktArą  przeszły  te  pierwowzory 
w  Belgji  po  ISyO  roku,  z  metamorfozy,  którą 
republika  tneda  brała  pod  uwagę.  Nawel 
zmiany,  którym  ul^  wzór  francuski  we  Wlo- 
szflcb,  nie  są  bez  znaczenia  dla  pisarza,  które- 
mu nic  dzi"  o  to  tylko,  hy  .-!rpo  i  hfr.  kry- 
tyki kopjowac  grube  iinje  iormy  orgimizacyj- 
nej.  Sama  ftwma  organizacyjna  ciał  admini- 
stracyjnych jeszcie  nie  dije  nam  obrazu  za- 
'  TTąĄu  krajowego,  sam  fakt,  że  istnieją  ciała 
I  samorządu,  je»ecz«  nie  tłumaczy  uam  treska 
samorządu. 

Przytoczone  wyżej  braki  pnMgr  p>  Kulczy- 
ckiego nie  są  wynikiem  przypadku  lub  roz- 
trzepania aiMoni.  Kozd/.ial  u  antnnfimii  nan> 
doworiciowcj  nicterytorjaliit j  wykaże  nam,  że 
mutor  zawcześnie,  bez  przygotowania  należyte- 
go, pn^stąpil  do  rzeczy.  Juł  w  naswie  au- 
tonomia fiiirodo-uoLiowa  nicterytorjalna  uderza 
nas  fakt  zastąpienia  słowa  narodcL-a  «łowem 
i  narodowościowa.  1'an  K.  je«t  bsidzo  dumny 
<  z  tego  Tocdaałku,  mówi  o  autonomji  narodo- 
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wościowcj  jnko  o  odkryiin  iiowym  i  zai«'wniii 
naH,  ie  w  Krakowie,  w  uuiwerbytecie  ludowym 
TOBwijał  Już  swe  poglądy,  tanim  pnecsytd  pra- 
ce pana  Springera,  pnblicjety  niemieddego, 
wiedeńczyku.  Pracv  pniia  Springera  nie  zna- 
my, ale,  tui^zyray  t<obie,  Łe  dojdziemy  do  hypo- 
tctycznego  poaoaiua  toj  toadcncji,  gdy  zdamy 
aobJe  spraw-  s  faktu,  ie  pu  Kulcsycki  nie  za- 
t>tanowit  tSą  wcale  nad  «aatonoin^  nieteryto- 

rjalną". 

Jc2eli  aię  nic  mylimy,  to  Gneist  pierwszy 
podkreOil  a  oarisklMii  ten  lakt,  te  stlfgm/tm- 
ment  angiebki  '   '  r  ieteiytorialnym,  lecz  opie- 
ra! ■^\''\  na  .podziulc  pracy  administrucyjncj". 
Nie  moteray  wchodzić  tu  w  szczegóły;  dosyć 
będiie  aasnacsyć,  ie  od  1882  roku  samorząd 
miejeoowy  w  Anglji  pnybiera  cbaniktar  tery- 
torjalny.    Demokracja  angielska  uwaia  teryto- 
rjaiDość  za  warunek  stnt  qma  non  „ezerokodci" 
—  jak   p.  Kulczycki  aię  wyraża  —  samorządu* 
jego  wiertelmośei  admiDistraeyjfMj.   Bądi  eo 
bidi  iatoial  i  po  czę4ci  istnieje  jeszcze  suljgo- 
turnm^nt   nieterytorjalny.     Wyobraźmy  sobie 
teraz  ^publicynu^'  auBtriaoki^*,  któryby  chciał 
manipulować   pojęciem  aamonądn  oietecytO' 
ijalnego  wobec  żądania  OieoliÓw,  lądania,  o> 
partego  na  prawie  historycznym  korony  cze- 
skiej.   Wiemy,  ie  była  oawet  mowa  o  podzia- 
le Czech,  by  zatrzymać  hegjemonję  niemiecką 
nad  jedną  połową  dawnego  Kcdleatwa  ae«kie- 
go.   Ale  jak   podzielić  Czechy?    I^atwo  atoli 
ułamać   oetrzc   ^daniii  wyodrębnienia  Czoch, 
jeteli  sprowadzimy  kwenlję  sporną  do  poziomu 
kweetji  itfwnoaprawnienia  iesykowego,  jeżdi 
aamiast  antonom^  politycznej  prowincji  mówić 
będziemy  o  równouprawnieniu  językowym,  czy 
tei  kulturalnym  i  nuzwiemy  to  równoupraw- 
nienie obywateli  różnych  naradomCd  antono- 
niją  narcAnoaieiową  nielMTtonalną*  to  jeat  po- 
abawioBą  elementu  politycznego,   zarówno  w 
eferje  rządzenia  jak  i  zar»ądzania  krajem.  .Ma- 
nipulacja taka  pojęciami  ni«  jeat  pozbawiuua 
liberalismn  pewnego,  bo  daje  nam  r&wnoapra- 
wmcnie  obywateli  róioy  b  imrodowośei,  ale  pod 
względom   naukowym  będzie  ona  nadużyciem 
pojęć  „autonomji  i  samorządu*.    I  dlatego  po- 
zwolimy sobie  przypusKCzać,  że   p.  Springer 
wiedaiał  ciogp  obce,  gdy  iymeaaMm  Knlccycki 
ani  w  Krakowie,  ani  w  fwej  k«iąice  nic  jest 
w  stanie  wytłumaczyć  nam,  cu  to  jest  autono- 
mja  narodowościowa    nieterylorjaioa.     I  nie 


dziw,  1)0  liez  „nieUifizyki".  bez  znajomości  ad- 
ministracji i  fiiiaiiMÓw,  bez  .nutonoiuji  i  samo- 
I  ra|du  ndttrt  i  gmin*  tntdno  napisać  coi  po- 
I  ważoef^  o  antonomji. 

Tego,  że  , metafizyka  i>mwno  -  polityczna* 
potrzebna  jeet  przy  pis&niu  o  tederaiizmie,  p. 
K.  dowiódł  nam  dosadnie,  bo  rozpoczyna  tę 
część  Hwej  pracy  od  atresacupnia  t  Inytyki  po- 
glądów Jellinka.  Streszczenie  jest  zrobione, 
no,  powiedzmy,  bez  pomocy  prac  Jelliuk*. 
Brak  miejsca  nie  pozwala  naui  wchodzić  w 
saccególy,  ale  c^rtebiik  nass  mote  twierdmiia 
nasze  sprawdtić  pffOB  porównanie  htronnic 
446  —  452  w  ^Allpemeine  Stnatslebrc*  prof. 
Jellinka  z  tym,  co  p.  Kulczycki  mówi  na  str. 
177  ~  180  swojej  pracy.  Autor  nasz  nie  od- 
lóiaia  nawet  mi^zy  ^Sowerenitaet*  a  Słaats- 
gewalt  albo  Herr\rkaff\  a  wfaśnic  cała  orygi- 
nalnoŃć  poglądów  Jellinka  (a  zre^^ztą  i  Laban- 
da)  polega  na  tym,  że  prz^tal  brać  zwierzch- 
mrfó  (Sourannitaet)  m  kiyteqam  patfetwa. 
Wobec  tego  nie  dziw,  że  p.  K.  krytykuje  nie 
poglądy  Tcllinka,  ale  wła-^^ne  streszczenie  rze- 
komych poglądów  profesora  niemieckiego. 

Ten  sam  carant  powieraełiownofai  i  niedo- 
kładności musimy  zastosować  do  uwag  autora 
o  podziale  wJadzy.  tynibardziej.  autor  nie 
odróżnia  wcale  pod^iaiu  zwierzchności  od  po- 
daiahi  albo  raowj  lOKbńaln  włada.  WaayaU 
kie  uwagi  poli^cano-ptawne  anton  lą  sieaztą 
.  tak  oderwane  od  przedmiotu  pfAwnego,  że  ro- 
I  dzi  się  przypuszczenie,  iż  p.  Kulczyckiemu  szlo 
głównie  o  to,  by  wprawić  w  zły  humor  czytel- 
ników, mająoycb  doUadni^saą  o  .netafi^^ 
prawnopolitycsoej*  wiadomość. 

Część  opisowa  UMtroju  federacyjnego  śtJinów 
Zjednoczonych,  Szwajcarji  i  Niemiec,  jakkol- 
wiek lepsn  od  opisu  „autonomji  i  samorządu", 
nie  może  jednak  być  nazwana  zadawalającą. 
Całość  robi  wrażenie  notjitek  luźnych  i  autor 
'  zupełnie  niepotrzebnie  ,  okracza  je  wyrokami 
w  rodzaju  „najracjonalniejsze",  ,jedynie  racjo- 
nalne* i  t.  d.,  Irtóre  wl^  aię  nadają  do  prze- 
pisów knchennydi,  anileli  do  anaton^i  nną^sań 
politycznych. 

Nie  wiem,  [^czy  ostatni  rozdział  pracy  pana 
Knicayckiego  podlf^  kompetencji  ncenaenta, 
gdyż  autor  nanz  porzuca  pole  badań  i  pm^ 
dzicrzga  się  w  meż.n  -tnim.  krt^iacepo  u^taw^ 
autonomji"  dla  iCrólcstwa  Tolskiego.  Gruzji, 
Litwy  i  Białorusi,  której  to  ostatniej  wyznacza 
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nawet  im  s-tulice  Wilno!  Le  rot  s  timusrf  Pan 
Kulczjcki  pozwolił  sobie  oa  zabawki,-.  Wiemy 
s  liistoiji,  U  olcrndieńatwo  mote  w  panM 
z  w«toło8cią  i  radością,  co  nam  tłumaczy,  dla- 
czego  p.  K.  w  chwili  dlań  tak  wesołej,  ampu- 
tuje gubernie  lubelską  i  euwali^ką.  Jako  mai 
«MIIU,  p.  K.  popełnił  błąd  przynajmniej  ten, 
ie  przystąpić  chce  zawcze&nie  do  amputacji 
dwiich  giiłHT<:iiji  Królestwa:  naszf  >lziinniki 
podały  właśnie  wiadomo^,  te  rada  roini^trówt 
lak  dbała  o  in(erc»y  państwowe  i  o  jedność 
państwową,  uważa  amputację  talcą  sa  nie  bę- 
dącą aa  CBatie, 

Haalo  „stan  posiadania''  je^t  dla  p.  K.  |,krc- 
tynisroem  poUtjcsnym",  gdył,  mówi  on, 
wszystko  aię  zmienia.  Stary  Heraklifen  z  Efe- 
zu już  {>owiedział  nam.  hy  w«7ry,-fko  płynie! 
JSiemniej  przeto  możemy  się  !>Łarac  pra^ziw- 
dciatać  zmianom  nam  ozkodliwym.  Bronimy 
się  przeciw  przemocy,  bnmią  się  państwa.  biO« 
nią  .sic  narody,  bronią  Aii^>  i  każdy  z  nat* 

broni  sie  przeciw  zmianom,  zachodzącym  w  je- 
gO  tkankach.  Walki  to  nieraz  bywają  bezo- 
wocne, ale  tragizm  jeaaese  nie  jett  .kretyniz- 
mem". Kto  nie  umie  ocenić  wielkości  tra- 
gizmu, je?t  tylko  wulgarnym,  ale  nie  jwt  jwz- 
cze  prorokiem.  Walczyć  o  „stan  posiadania" 
jezt  koDtecznoŃią,  jeet  obowiązldera,  jak  Ihe> 
ring  słuMnie  mówi.  Idzie  tylko  o  to,  Jtti  bro« 
nić  „ftan  u  po-^iadinia'^.  .Tcsicśmy  tctro  zda- 
nia, że  naaza  demokracja  narodowa,  która  ob- 
raca iię  w  reakcyjnym  poglądzie  na  świat,  nie 
umie  walczyć  o  ,Rtan  poniadanla*,  ale  m*e  przy* 
pzlo  by  nam  na  myśl.  lo  za  joj  -prawą  nie 
mamy  jestczt  autonomji,  jak  p.  K.  twierdzi. 
Niestety,  Ktrounictwa  polityczne  nic  dycydujn 
jeMBCBB  n  nae  o  formach  epóliyda  politycznie. 
Właśnie  o  to  toczy  się  walka,  by  opinja  naro- 
dowa i  «j»olf>rznft  sfntiowiin  o  formach  oriraiii- 
zacji  s^>olecznej.  Wycie<'zki  więc  p.  K.  prze- 
dw  demokracji  narodowej  nie  lą  na  miejscu 
i  nie  ki  t«lu«zoe.  Ale  rćwnieź  nie  na  micgaeu 
jest  o.-iwiadczenie  p.  K  .  s[in?rczpń«two  pol- 
skie, z  wyjątkiem  purtji  „Froieiarjat",  pf)7:o'^ta- 
lo  dotychczas  głuche  na  wskazówlu  auiura 

0  antonomji.  Sąddmy,  le  dzia,  po  ukazaniu 
■lę  książki  .Antonomja  i  federalizm",  zgodzi- 
my "ie  wszyscy  na  Uy,  że  p.  K.  porostał  ;:lu- 
chym  na  tOj  co  ui^  już  o  autonomji  mówiło 

1  piMlo. 


I      Oceniliśmy  książką   p.  K.    ^me  't-n.  Mamy 
co  najmniej  żal  do  aut4>ra,  że  nas  zawiódł. 

St.  MmdtUon, 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

Beraateia  Edward.  Rosicój  form  iyeia 
gospodaregego,  d^ka,  str.  44.  Warsza* 
wa,  1906.    Ksi^g.  Powszechna.  Cena 

kop-  12. 

Pod  tytułem  powyższym  wydany  jest  wykład 
Bemateina,  miany  w  grudniu  1903  r.  w  Berli* 
nie  w  Donm  ludowym,  dla  członków  zwiąAu 

I  murarzy  nicinicokich.    Jesto  to  pierwszy  z  sze^- 
'  ciu  odczytów  tŁ^oż  uczonego  o  yTZoazloŁfd  i 
przytHzło^ci  go-^ifiodaretwa  narodowego. 

Bernstein  jeist,  jak  wiadomo,  przywódcą  re> 

wizjonizmu  w  Kocjalizmie  kierunku,  który  ns- 
nał  liieiiioźli \\r  7aoii->niaiui'  ^it-  w  liogma- 
tyzmie  mark^^yziuu  i  uie  odwraca  ud  zdo- 
byczy naukowych  eicouomji  realistycznej.  W 
klasyfikacji  form  tycia  gospodarczego  Bern- 
stein opiera  sie  w  znacznym  ♦•topnhi  na  Bfi- 
eiierze.  ..Kintcilung  der  Volkswirt-t  haff.  .lako 
zarodka  przy&złego  kolektywizmu  pragnie  on 
rozwoju  socjalizmu  municypalny  napoteca- 
nienia  gnintów  miejskich.  Bła  B.  pańi^two  nie 
jest,  jak  dla  snfjali^tów  orfoclok-sulnych.  or^^ani- 
zacją  wyzysku  większości  przez  mniejszość,  lecz 
organizacją,  która  ma  coraz  to  wi^caaa  ladania 
natury  gospodarczej.  Coras  ca^e]  się  ada* 
rza,  powiada  Bernstein,  że  własność  prywatna 
i  prawo  prywatne  hamują  złożone  i  niezmier- 
nie rozgałęzione  życie  gospodarcze  i  że  w  takich 
razach  państwo  w  interesie  społeczeństwa  wy- 
stępuje przeciw  tym  hamulcom  i  prywatne 
przfd-ii' ;ljior>r^va  zamienia  na  jspołcczn****.  W 
kem  upatruji  H.  zasady  prr.ys/ttg;*!  ustroju. 

Byłoby  pożądane  aby  również  cała  sorja  wy- 
kładów Bernsteina  nbzała  aię  w  tlumaczeoitt 
polskim  z  niemieckiego.  Dodajemy  a  niemiec> 

kiego,  gdyż  obecnie  większość  naszydk  prze- 
kładów dokonywa  aię  vta  rosyjski. 

HY.  Stlidfin-i-i. 

Grabski  Stanisław.  Spófki  włościańskie. 
7-ka,  sir.  138.  Kraków,  1900.  Nakła- 
dem c.  k.  Towarzystwa  rolniczego.  Cena 

kop.  80. 

Książka  p.  Stanisława  (irabsktpc-o  należy 
do  rzędu  wydawnictw  dość  rzadkłch  u  nas  — 
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jest  k^iąiką  samodzielną,  zarówno  poil  ivzgl<i- 
dem  ttMidniceH^  pog1i|d6w,  jak  i  pod  wzglę* 

dem  opracowania.  Dziedzina  nank  społecznych 
i  ekononoicznych  je«t  w  naszym  piśmiennictwie 
szczególnie  wzięta  w  opiekę  przoz  tłumaczy  i 
pneimblacsy  obcych  poglądów,  tym  nlnleiwtęe 
fiodknślić  naluiyzjawieuw  eię  pncy  tyczącej  sit; 
wpmwdzio  znpradnień  praktycznych,  niemniej 
przeto  iiapieHiiej  przez  t«orctyka  posiadającego 
^ułĄ  wiedzę  i  z  glębt^zym  wnikiuęCMiu  w  oma- 
wiane kwestje.  * 

Dwie  tneeie  dsietka  p.  Grabskiego  su  po' 

ilwięcone  p/c^osrńfowrmn  omAwionin  zadiiń  i  ce- 
lów rozmaitego  rodzaju  Hpótck  i  stowarzyszeń 
o  char&kterzti  wto«ciańś$kim. 

W  tej  etąki  autor  Łrsjrmal  się  następującej 
klasyfikacji: 

1)  Kółka  r  liiicze  funkcjonujące  jednocześnie 
jako  Ktowarzynzenia  zawodowa,  da/.ncf  w  pierw- 
szym rzędzie  do  podniesienia  itt-hniki  rolniczej 
dfobnydt  i^podaistw  rolnych;  b)  stowany* 
Hzenia  bpo2ywcEe  dla  Jndoofci  wiejskiej:  c) 
spółki  dla  wspólnego  wkupn  materjał^w  i  środ- 
ków produkcji  rolniczej;  d)  spółki  dla  wspól- 
nego pofiiadania  droiuych  naisędsi  i  murzyn 
rolniczych. 

2)  Spółki  OKZczędooaeiowo  -  polycckowe  sy- 

««tenm  Raippeisena. 

3^  Spółki  mleozarf<kie:  a)  przciwnncającc  mle- 
ko  na  masio;  b)  organizujące  wspólną  aprzeda£ 
mleka  w  mieśde.  Sp6lki  te  wedle  nmtności 
funkcjonują  jednocieśnie  jako  spółki  hodo- 
wlane. 

4}  Spółki  do  wspólnej  sprzedamy  jaj;  z  cza- 
sem powinnyby  one  funkcjonować  jednocześnie 
jako  spótki  hodowli  drobin. 

5)  Sp^i  owocarskie,  organisujące  wspólną 

sprzeda*  owoców. 

6)  Spóiki  warzywnicze:  u)  dia  wyrobu  kon- 
serw, ssezególoie  kissooej  kapusty;  b)  dla 
wBpólnej  Mprsedaiy  jarzyn. 

7)  S["'!ki  dl.i  ri-t  kiir:i<';i  hydła,  koni  i  swiń. 
b)  Czanowe  t>{rtilki  lueijoracyjne. 

9)  Czasowe  spółki  parcelacyjnc. 

Nie  będziMiiy  się  na  tym  miejscu  wdftwati 
V  azecegóJy  dotyczące  tych  wszystkich  rodaa- 
jów  »póf<'k:  \vn?nit  j>7a  jf^-f  dla  na^^  "u 'Ina 
koncepcja  autora  rozwinięta,  w  dnórh  [>jerw- 
szych  rozdziałach  jego  k»ią2ki,  w>«kazuj-ica  i 
tlumacsąca  nam,  dlacsęgo  wialnie  tainlensu- 


wal  się  on  sprawą  spółek  wtościaiiitkich  i  po- 
święcił jej  dnią  ilość  pracy. 

Pan  Stanisław  Grabski  nazywa  stuletni  okres 
naszpj   hi-^tnrji  pornzhiorowej  okresem  ^konso- 
lidacji  naru<iowe)''.    2sa  drodze  do  tej  konsoli- 
dacji piętrzyły  eię  i  piętrzą  Minę  przeszkody 
i  bądź  to  natury  zewnętrzne),  hiu]/.  teź  wewnotrz- 
'  iiej.    Do  przeszkód  tej  drugiej  katftrorji  nale- 
ży między  innemi  proces  rozdrobnienia  wła«no- 
iii  włoteta^kiej,   prowadzący   do  powstawa- 
nia widkidt  la^fnndjów,  a  obdc  nich  bardco 
drobno]   własności   włościańskiej.    ,Coby  z  te- 
go wynikło  nie  trudno  «obic  wyobrazić.  Wieś 
stałaby  się  terenem  zaciekłych  jeuo  antagoni- 
zmów spoteninyeb.    Owa  praca  konsolidacji 
narodowej,  któią  od  atu  lat  przeszło  sfiołeczeń- 
stwo   nmrc  porozhiorowe  prowadzi  i  któm  po 
czyna  powoli  dobiegać  do  celu  —  bezpowrotnie 
zostałaby  zniszcmna.  Bo  pnceciei  ani  laty- 
fundja,  ani  proletaijat  czy  pótproletarjat  rolny 
ostoją  równowagi  społecznej  i  samowicdzy  na- 
rotiowoj  być  nie  mogą.    Gdy  więc  dotycicza- 
'  eowy   .4rcdni  stan  rolniczy  —  właściciele  śred- 
I  ntdi  folwarków-^-rolę  opuszcsa,  staje  się  wprost 
!  kwestja  narodow^^  naszego  postępu,  by  przy- 
I  najmnioj   lirzniejszy    «t;ui   rkoni  iinicznic  snmo- 
I  dzielnych  drobnych   włascicu  li  ziemskich  kil- 
I  kanasto— i  kilkiidziadędomorgowych  włościan 
I  mógł  się  wytworzyć*. 

•  l)u  t.'c;n  rclii  za^  [Towadzi  przcdewfzyst- 
kirn  jKwlawienie  Łamy  zbyt  daleko  idącemu 
podziałowi  gruntów  przez  wytworzenie  wśród 
włościan  opinji,  skierowanąj  jwzeciwko  dzieile- 
nia,  a  oa-r«  pnie  racjonalnie  pmpn>wadzx)na 
komni^ucja,  u(atwieiu'e  par<'«>lHeji.  urządzrnie 
długo  i  krótkoterminowego  kredytu. 

To  ws^stko  stanowi  pierwsze  podstawy 
poprawienia  dobrobytu  włościan,  to  .wstęp  tyl- 
ko do  właściwej  akrji  ^piiłetznej  samopocy  a- 
;  grarnej,  która  jiolega  na  zrzeczeniu  jednostek 
gospodarczych  dla  celów  przewyższających  sdy 
kaidej  t  nich  pojedyńczo  wziętęj".  Samt^o- 
moc  agrarna  zaś  polega  na  zakładaniu  i  pro- 
wadzeniu s{)ółpk  różne^'0  ffKlzajn  Stą«l  wy- 
pływa wielkie  znaczenie  .-spółek  wiosciariakłch 
dla  całego  życia  narodu,  stąd  zaoserpnąl  autor 
pobndkę  do  poświęcenia  im  ksiąfki  obszemiej- 

<7rj.  zasługując  i  zarf^wno    na  nwajre  tenrety- 

ków  lirzodtniotu,  jak  i  praktycznego  działacza 
na  tym  polu. 

*  '  Sł.  Xc»icJt/. 
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Medycyna 

KopoiyMi  St  «r.  Hygjeną  i  Szkolą. 
Uwagi  i  rady,  napisał...  16-a,  str.  93. 
Wydawnictwo  M.  Arcia  w  Warssawie 

19051   Cena  20  kop. 

Autor  książeczki  pod  tytułem  powyższym 
TBetelną  oddaje  przysługę  oprawie  mnenia  wia> 
domoeci  tak  pożytecznych,  a  dziś  bardzief,  nil 
kitHlytolwiek  na  dobie.  TTygjcnii  t«zkolna  ma, 
zdaje  się,  obecnie  pole  bardzo  szerokie  do  przc- 
pirowadCBiUB  dwych  postulatów  w  mającej  się 
araioraowad  ttlude.  Og6ł  jedatk  dotąd^  po- 
mimo istnienia  od  lat  kilku  wyd^ahl  t^gjeny 
wycliowHwczej  przy  Warsz.  Tow.  HygjeniczDem, 
który  zajmuje  się  bardzo  gorliwie  bprawą  hy- 
Cjeoy  ttkolnej,  iit«  wielo  jeueie  wie  o  takieik 
ap.  HWCMoh,  jaką  winna  być  szkoła  idealnie 
bypjeniczna.  W  treściwie  pofianej  praoy  antor 
zestawia  tedy  dążenta  bygjeniiitów  f szkolnych 
do  rtwonema  taUe|  właj&iencielui.  Streściw- 
UJ  ucbwidy  pierwengp  międ^narodowego  kon- 
gresu, który  aię  w  uprawif  omawianej  odbyJ 
w  kwietniu  r.  1904,  dr.  KojH/.yński  rozpatruje 
w  awej  pracy:  hygjenu  budynków  szkolnych 
(a  więc  wyMr  nilowa  pod  gmadi,  oewIeUenie, 
wielkość  klati,  kąpiele  i  ogródki  przy  szkołach, 
urządzenie  ławki  szkolnej  i  t.  p  ),  przechodzi 
do  ważnej  sprawy  hygjein-  nauczania,  opierając 
tę  ootetnią  na  undach  psychologii,  omawia  tu- 
ta} kwcBtje  początku  naucsanla,  koodokacji, 
przecii^nia  szkolnego,  wpływów  egzaminu,  wa- 
runków hygjenicznego  nauczunin,  ?adań  lecz- 
nictwa wychowawczego  i  klas  pom.x'niczyeh  dla 
dsieci  atabiej  iisdolnioaydi;  «łowem,  WBzyaikie 
te  rzeczy  zoatały  obpifoione,  kt6n  stanowią 
najnowsze  zagadnienia  w  sprawie  wychowanin 
szkolnego.  Dalej  omawia  choroby  szkolne, 
wteaide  zastanawia  się  nad  stanowiskiem  i  la* 
daniem  lekarza  ozkoln^o.  W  zalcodicseBiu 
a  aupetnie  uzasadnionym  pjrtyzmcm  oddaje 
kotd  ustawom  Komisji  Edukacyjnej,  które  bar- 
dio  wiele  dziś  poruszanych  spraw  umiidy  pod- 
nieść już  wówems,  gdy  hyg)ena»  jako  wiedaa. 
pierwsae  krcdd  stawiać  aaciynała. 

Pracę  dr.  Kopczyńskiego  śmiało  polecić  mo- 
gę naj.-*zer!»zpnni  njMłowi  rodziców  i  wychowaw- 
ców, którzy  znajdą  w  niej  całokształt  ostatnich 
postnlaUiw  bygjeny  sskoln^. 

Dr^  Auł.  Mofemki, 


fttMk  Kazimierz  dr  docent  hyRienv  uni- 
wersyletn  Lwowskiego.  Jarsttro  a  ky- 
ffiena  źf/wiema.  Lwów,  1006.  NnaJcta- 
dcni  Tow.  WydawniesoffO.  Wamawa. 
E  Weadei  Sp.  8-ka,  atr.  173.  Cena  rb 
l.iO.  ^ 

W  sprawie  jantwa.  tak  aa  niem  jak  i  pne- 
ciw  nlemn,  napisano  baidao  wiele;  obcońcj 

i  przeciwnicy  wysilali  się  w  poszutiwaniar h  do- 
wodów swej  słuszności,  powołując  się  na  różne 
powagi;  tymoaoseni  —  sine  ira  ac  studio  przy- 
znać naiety,  le  spKawa  jantwa  dotTcwsae  sn* 
pełnie  n)z3tr7ypnięt;|  być  nie  może.  Ba- 
dania ostatniej  doln  7  zakresu  chemji  biolo- 
gicznej coraz  więcej  rzucają  na  nią  światła  i  na 
idi  aasadsie  aator  jako  badaca  lieEstronnj 
i  uienprzodzony  dochodzi  do  wniosków  nastę- 
pujących: „wyłączne  żywienie  jarskie,  jako  ta- 
kie, jest  ze  wszechtuiar  uza^duione  w  djetetyce 
chorych,  jako  odrębny,  określony  sposób  żywie- 
nia, ritofiowany  w  eeladtilecuiicsydi— caś  w  ijr- 
ciu  codziennym  najodpowiedniejszym  pokarmem, 
dla  człowieka  zdrowego  jest  pożywienie  mie- 
szane W  stosownym  składzie  i  doborze".  Wnio- 
ski powytae  opiera  antor  na  boidao  umiejęt- 
nym i  zupełnie  objektywnym  ^**^ftm^1l  danydi 
nauki,  rozbierając  drnhiarpnwo  takie  działy 
z  fizjologji  i  cheniji,  jak:  główne  składniki  od- 
żywcze, poźywność  pokarmów,  idi  wartość  ka- 
loryczna, skład  dioniozny  pokarmów;  rdłnice 
pod  tym  wz^dedenj  pokarmów  zwierzęcych  i  ro- 
ślinnych, strawność  i  związaną  z  nią  sprawę 
wyzyskmda  białka  zwierzęcy  i  roślinnego. 
W  doskonale  i  swlęjfle  opracowanym  dziale  IV 
swej  pracy  rozpatruje  autor  sprawę  przemiany 
materji,  wreszcie  w  dziale  o^tjitnim.  jrMwnym— 
zastanawia  się  nad  stosunkiem  jarstwa  do  hy- 
gjeey  i  lecznictwa.  Zasingnje  tn  na  szczególną 
uwagę  sprawa  żywienia  dzied,  oraz  przedwska- 
zania  dla  jarstwa. 

Rzec/.,  napisana  językiem  poprawnym,  stylem 
prostym  was  ni^KizbawiODa  wartości  nauko- 
wej, jest  bardzo  pożyteczną  pncą  dla  inte- 
ligientnego  ogółu,  tak  często  prowadzonego  na 
manowce  pr?.ez  za:^  lepionych  lub  bezkrytycznych 
obrońców  jarstwa, 

/V.  Ant.  Ma/emtki, 

Rościszewski  Mieczysław.  Jak  posiąść  e- 
neraj ff  Wypróbowana  kurucya  zaniku 
woli.  roztargnienia,  przygnębienia,  me- 
lancholii, utraty  nadziei,  trwogi  wew- 
nętrznaj,  alabej  pamięci,  bezsennoid, 


Digitized  by  Google 


Ji  5. 


193 


zaburzeń  żołądkowycti,  ogólnego  -dener- 
wowania i  t.  d.  Najłatwiejsze  i  najpro- 
slrze  sposoby  pozbycia  się  manii  8amo> 
t)ójczej  i  nabrania  pogody  ducha  przez 
pimnaslykł*  wnli.  Orlopedya  moralna. 
Wyciąg  treściwy  z  jrłównych  dziel  le- 
karzy trancuskicn  LićhaiiUa  i  LevyVgo, 
a  tn kżo  Drów:  Kochn,  NuLTCli^gn,'  fJali 
haiiilłi.  tudzież  G«ori;a  Szwarca,  Lom- 
bro^a,  KaiUa.  8-ka,  str.  111).  Księg. 
Naro.Inwa.  11104.    Cena  kop.  8<). 

Uiiiyninie  przytocsytem  połnr  tytat  ksiu^.ki' 
gdyż  iui  cm  wm  mole  nasuoąć  zastauawiają- 
eeinu  się  csjrtdnikowt  pewne  watpliwoid,  esy 

nie  zawieje  autor  obiecuje?  Czego— bo  tu  nie- 
ma: zanik  woli,  melancholja.  utrata  nadziei, 
bezsenności,  mauja  Haiuobójcza,  zaburzenia  żo- 
łądkowe {  t.  d.  W  tekśde  snajdsiemr  )«*>cse 
■feCMigńtowflze  działy,  jak  np.  trwały  Ml  głowy, 
morfinizm,  jiikatiir  -^ii  i  t.  p.  Wszystko  to, 
jak  gtoi^i  tytui,  oparte  jc^t  na  ,gło«nych  dzie- 
laeli*  wymienionych  w  nagidwku  leknsy  fran- 
ettskkh  i  niemieckich.  Ta  wlaanie  tkwi  jądro 
r7tv/y.  Dzitł.i  Icknr-^kie  napozór  wydają  fiię 
nioriłz  łatwo  /ro2umiaieaii,  a1*>  ?.pl>y  móc  wy- 
ciągnąć z  nich  prawidłowe  wnioski,  na  to  trze- 
ba snpeln^  wykutatcenia  lekarskiego  —  ina- 
cze]  u^.ywR  rię  pnetych  nazw,  nic  rozumiejąc 
Ich  istotnego  zimr^pnin.  Przrklnłl  t»^  znaj-  i 
dujemy  właśnie  w  wyżej  wymienionym  ^tytule 
książki,  o  której  mowa.  Odresn  widać,  l« 
autor  jesit  dyletantem,  który  wztąl  się  nie  do  | 
awojcj  rzeczy.  Cn  tn  ]i^t  utrata  nadzioii'  co 
melancholja,  co —  trwały  ból  głowy?  Melaiiclio- 
Ija,  jak  wiadomo,  je!»t  to  ściśle  określona  po-  1 
«ta6  dioroby  umysłowej,  tak  jak  maoja  sa-. 
jDobójcza.  lub  manja  wielkości.  Ol6i.  żaden 
melaiK  holik-  w  /narzmiu  ściśle  lekarnkicm  nie 
jeut  w  sUnio  u/.ytłM;  książki  uietylko  p.  Ro.ści- 
nsewekiego,  ale  iadnej  wogAle.  Jcet—to  ci<;żko 
chory  człowiek,  któn^go  raote  ektttucsnie  le- 
cT.yr  tylko  lekarz  -  {i.-yi  hifttra  w  zakładzie  dla 
obłąkanych.  Utrata  nadziei  ~  nic  nie  wyraiUt 
lekarzowi.  Pneedeweryatkim  jakiej  nadziei? 
Można  ta  myśleć  zarówno  o  umyiłtowo  cho- 
rym z  t.  z.  „folie  de  doute**,  który  wogóle 
o  wszystkiora  wątpi  i  żadnej  nadziei  na  nic  ' 
nie  ma,  lub  też  moie  być  neurastenik  z  | 
nastrojem  hypodiondrycsDym  w  etoeunku  np. 
do  (iwigo  wyzdrowienia  i  t.  p.  Następnie 
trwały  ból  głowy  może  być  tylku  I)i:iny,  jako 
aymptoo  choroby  —  a  nigdy  jako  jakie?*  ¥aino- 
atne  cierpienie.  ATogą  tu  być  przyczyną  za- 


równo choroby  organiczue,  jak  i  nerwice,  jak 
hyateria,  neiuaMenia.  JTrdnem  alowem  w  mu 
mym  tytule  panuje  najsupelniejszy  chaos  poj^ś 

lekar!«kich.  T,.itwo  natomiast  odgadnąć,  że 
wszystkie  owe  choroby,  z  któremi  chce  autor 
walczyć  zapomocą  swojej  ^wypróbowanej  ku- 
racji*  dla  Idearsa  będą  nomly  egfiiw  taiar 
no  neurastenii  lub  hifiterji.  Na  tym  polu  oczy- 
wiście można  wytwarzać  niesłychaną  ilo8<'"  róż- 
nych metod  leczniczych  i  skuteczność  ich  mo- 
że byc  oalkinn  nleepodsiewaną.  Metody  zale- 
cane przez  autora  dadzą  sie  podzielić  na  kilka 
grup.  Do  jednej  należy  zallczy<-  rady  w  du- 
chu t.  z.  przyrodolecznictwa  lub  domnwntro 
lecznictwa.  Tak  np.  na  str.  19  w  ro7.dziaie, 
traktującym  o  ^regulowania  iolądka*  (wlaid" 
wie  chodzi  tu  tylko  o  tak  czę<;te  U  nennsteni- 
ków  zaparcia  stolca)  autor  zaleca  „wypróżniać 
nifi  1'odziennie  o  jednej  i  tej  «amej  porze",  po- 
pierając to  takim  epoatneieniem,  le  ,kto  po 
lac  pierwszy  spróbuje  siadać  na  stolca  o  śdsle 
oznaczonej  p^dzinie,  ten  niezawodnin,  hądź  przez 
ciekawość.  i>ą(lź  też  wskutek  otrzymanego  za- 
dania woli  (?),  śledzić  będzie  najmuiejhze  o- 
anaki,  popychające  go  do  wyprótoień.  Jefteli 
te  oj>tatnie  mają  ^u]  odbywać  o  8  zraoa.  to  już 

0  wpół  do  óiffiej  lii  dziemy  się  pyta<'  *i(>łiie 
„ciekawy  też  jcf  tern,  czy  też  mi  nią  powiedzie?": 
najcIchM^m  porussettłom  kissek,  które  dawni^ 
abnegowal  Eupelnie,  poświęca  od  teraz  nadzwy- 
czajną uwnrf  i  prnsrnip  huf]/.  co  l»;ulź  wie<lzieć, 
czy  też  mu  eię  uda  i*pełnić  zamiar".  Dalej 
na  str.  23  dla  .regulowania  żołądka"  zaleca 
autor  .wypal  srazu  jedno  cygaro  pncy  kawie 
lub  herbacie".  Poza  tym  podaje  snereg  „ćwi- 
czeri"— które  stanowi:?  flniga  .^rupę  rad.  Tak 
np.  dU  tegoż  „regulowania  żułądka**  na  utr.  22 
czytaujy:  „ćwiczenie  4*t«.  Wyciągnij  obie  ręce 
złożone  po  za  siebie  przcs  głowę  tak  deleko, 
jak  tylko  nio^nn;  jt^din^czc-^nir-  zegnij  w  lvł  da- 
ło, ażeby  pi<r»i  i  brzuch  przybrały  kształt  lu- 
ku. Powtórz  to  pięć  do  dzietiięciu  razy.  Teraz 
zegnij  talów  pięć  do  dsicMjęein  razy  i  pocieraj 
dolną  część  brzucha  nłeuitannte  fianclą.  Ówi- 
crenie  to  wykonaj  przed  chwilą,  ściśle  obraną 
du  udania  na  stolec".  Gdy  zaś  (o  wi»zy«it- 
ko  nie  poekntkaje,  to  antor  nleea  «obfite  la- 
watywy,  wodę  gonką  i  środki  pn(ecqrsxcza)ąoe 

1  żaiaiiiy  bezwarunkowo  (pisze  dalej),  ażeby 
pacjuut  pr/edsięwzinl  kurację  bypnotyczną 
vmagnetyzm  leczniczy,  mesmeryzm,  suggesljaj*. 
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Ta  ostatnia  rada  nalały  do  3^1  grnpy  saleceń 
autora. 

KaCdy  roaddal  beawanuilEiowo  kończy  się  t^i 
trójcą  (magnetysm  leeanfcsy,  meameryzm,  sug- 

genlja).  to  hyć   panar03i   na  wszystkie 

wyliczone  w  nagłówku  dtłlegliwo^ci.  W  każ- 
dym rozdziale  znajdujemy  zawsze  szereg  po- 
dobojeh  do  ptsyUtaowga  wyiej  f.łmiete&\ 
Tak  np.  w  rozdziale  o  ^kutai^i  i  zapobie^^aniu 
aenroipym  pzwaukom  woli",  na  »tr.  37  czyta- 
myi  „ćwiczenie  1 1-te.  W  cza^iie  zajęcia,  co 
pót  godziny  trzeba  wyciągnąć  się  calcm  daleni 
na  kanapie  i  leżeć  od  5—10  ninnt.  W  nocy 
Hpać  9  godzin  z  rzrfhi'-  i  t.  d. 

Zaiste  dużo  wolnego  cza:itu  i  nwobodnej  my- 
śli musiałby  mieć  człowiek,  chcący  zastosować 
saleooną  pnes  autora  knracfę.  Tneba  tylko 
wyobrazić  sobie  neurastenika  cierpiącego  na 
brak  woli,  brj'.<łenno«ć,  zaparcie  stolca — jak  on 
wygina  tutów  (iciśJe  o  raou,  uiejwkojony 
sagadnianion  „czy  mu  się  powiedaie  wypróż- 
nianie" i  podera  brzuch  (lancią,  a  następ- 
nie ..podczas  zajrcla"  kładzie  się  ro  ptM  po- 
dziny  na  kanapę  na  10  minut, — ażeby  [x>«ziuć 
podejrzenie,  że  wyrodzi  się  z  takiego  człowie- 
ka ntanjak  na  punkcie  awoidi  stolców  i  innych 
funkcji,  który  literalnie  niczym  innym  nie  bę- 
dzip  zajęty,  tylko  swnim  ezarownym  zdro- 
wiem. Zmieni  się  forma  iieuru8len]i  albo  ra- 
esej  stanie  tią  lepi^  usystematyzowaną.  K.«iąi« 
ka  p.  R.  ma  niby  lecieć  rdine  diorobliwe  pny-  i 
widzenia  i  nerwowe  cierpienia,  a  tymczasem  I 
wyszkoli  jeszcze  lepiej  manjactwo.  Przy  każ- 
dym rozdziale  są  moiej  więcej  obszerne  trak- 
taty o  rdtoydi  pnypadlofeiach,  kuke,  widoeaiie 
aacserpniete  z  dziel  lekarskich  bywają  czę«(U)- 
kroć  wcale  dobrze  napisane,  raz  wraz  jednakże 
wyskoczy  jakieś  zdanie,  ujawniające  dylctuntyzm 
autora  i  imiałość  poglądów,  nie  odpowiadającą 
przygotowania  umysłowemu  pod  wj^lędam  nauk  j 
lekarskich. 

Tak  up.  na  str.  35  czytamy:  ,,Również  do 
zakładów  wodoleczniczych  nerwowcy  się  nie 
kwalifikują;  z  aaktadÓw  tych  powncąją  oni 
zwykle  w  Ktanie  gorszym,  niż  byli**.  Taki  po-  I 
gląd  stanowczo  mii«i  być  uznany  za  „przp^o- 
mowy"  w  dziedzinie  medycyny.  Wątpię  tylko, 
esy  sDajdzie  on  rospowszechnienie  wśród  leka- 
rsy.  Łub  na  str.  13:  „Łekaisa  zwalczają  bez- 
srnnośf"  przeważnie  za  pomocą  morfiny".  Do- 
tąd morfina  uiywana  jest  w  medycynie  jako 


srodi.k   znoszący  notabrnc,  je?.eli  niczym 

nie  da  się   zastąpić— ale  nigdy  jako  nasenny 
środek. 

W  konkluzji  muszę  powiędnąć,  te  statanniey 
na  dobrym  papierM  i  ładnym  drokiem  wydaną 

kf^iłiżkę  p.  R.  uwalam  za  szkodliwą  właśnie 
dla  neurasteników,  dia  kCóryih  jeft  przezna* 
csona,  a  za  humorystyczną  dla  lekarzy. 

Dr.  T,  KonoM, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Ciecftow  Antoni.    ..yoiridp".    Z  rosyj- 
skiego f.rzetożyła  II.  dei  C.  Kraków  U»b6. 
H-ka,  pir  :m2.   spiMka  wydawnicza  Pol- 
aka,   rena  rl>.  l.Su. 

Tenże.  ,,Opoimadania'-  Tłumac^yta 
T.  K%  z  przedmową  Z.  Dębickiego.  W^tr- 

srawa  inofi  S  •  ka,  t.  I,  str.  1^)1,  t.  II, 
sir.  1£>G.  (Bibijotoka  dzieł  Wyborowych). 
Cena  każdego  tomu  25  kop. 

Pisaliśmy  w  „Książce^  o  przektadadi  Cze- 

ihown  pnroknttnip.  od  niejakiej^o  czasu  bo- 
wiem— głównie  od  śmierci  nowelisty  rosyjskie- 
go -  urządzają  nam  coraz  częściej  wydawcy  roa- 
nudd  kapaniny,  te  tsk  wyrażę,  s  jego  n- 
tworów.  Dotychczas  mieliśmy  t^ame  drobno* 
Htki,  dopiero  tom  spory,  wydany  przez.  8{^>ólkę 
Wydawnicza  w  Krakowie,  posunął  nieco  spra- 
wę naprzód,  zawiera  bowiem  kilka  więks^rdk 
utworów  Osechowa,  dająieych  naletytą  miarę- 

fero  talentu. 

Czechow  piwał  w  epoce,  kiedy  w  społeczeń- 
stwie rosyjsldm  wszystko  było  pogrążone 
w  stan  odrętwienia  i  beznadzięinosci.  .Ssany- 
zna  życia,  jego  plaitkosć,  małostki,  drobne  nę- 
dze i  małe  zabiegi,  stęfnenie  uczuć,  myśli,  za- 
nik woli,  poddanie  się  losom  i  t.  p. — wszystko 
to  odbija  się  doskonale  w  jego  twóteaóM.  W 
odiwananiu  tych  wtaioie  stnm  tycia  dosiedł 
Czechow  do  niezwykłego  artyzmu,  nderza  Kpo- 
strzeguwczością  znakomitą,  naturalną,  jakby  od 
niet;hccnia  wałęsającą  się  po  najkrętszych  za- 
ułkach tycia.  Z  małych  tzee^,  z  powsaedoieh. 
faktów  życia  układa obiai^  ciekawe,  uderzająoe- 
przedewszystkim  umiejętnością  f=pożytkowy- 
wywania  materjału  niewiele  znaczącego,  pozba- 
wionego wszdkiej  osóbKwości  (p.  np.  nowele 
„Trzy  lata",  ,Chłopi«  i  t.  p.). 

W  „Oi;o\v;iidaniarh*'  znajdujemy  same  dro- 
biazgi, niekiedy   bardzo  zręcznie  pomyślane^ 
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w  ogóle  jednak  nie  mąjące  większego  znaczka, 
zbyteczne. 

J«r«azyii8ki  T.  Miasto,  powieść.  8-ka 
«tr.  867.  Warszawa,  1U06.  Nakl.  Gebetnc- 
ra  i  Wolffa.  Cena  rb.  l.da 

Przypominają  «obie  znppwn«  csytolnicy 
^Książki"  zaniieszczonii  niegdyś  n»  tym  miejscu 
surową  ocenę  .Warszawy",  powiefii^  Gawalewi- 
Cm:  gł4i«nym  ttnaton,  poatawioDym  wówczas 
ftUtorowi  byJo  to,  że  miaf  prct^-nsję  do  stwo- 
rzenia wiłlkifj  powtfHci  spoleczno-obyczajowej, 
g  dal— mizerny  rouiaiiR  salonowego  uwodllci«la 

To  iTRpomnieiiia  przychodai  nam  na  myćl 
Obwiiie,  gdy  mamy  zdać  sprawę  z  ^Miasta" 
Jaroszyński rgo.    Obot  podoł»ieństwa  tematów, 
jakaż  olbrzymia  różnica  w  opracowaniul  Ga- 
nttlMricE  ohdfti  odmalować  wielki  dTamat^rcia 
miejakicgp,  zajrzał  na  podwórko  na  powiela, 
wstąpił  na   chwilę  do  przytułku  noclegowego 
i  —  tiftiaJ  się  czyraprcdzej  w  ulubione  zacisze 
buduaru,  by  nie  wyjść  już  stamtąd.  Jan)ez7ń- 
•kiemtt  aa  Uo  poałnifylo  fówniet  dwoje  ladai, 
ale  ci  lodsie  wyrośli   z  bruku,  żyją  tętnem 
Diia-ta,   oni  pą  obrazem   całej  złożoności  ?ycia 
miejflkiego,  w  nich  „miasto"  streściło  się,  jak 
promieme  w  Mcaewea  Gawalewics  lubuje  się 
w  efektach  joi  pospolitego  realizmu,  zresztą 
nierozumnie  Tiżytych;  Jaroszyński,  jak  ognia, 
boi  się  blagi,  trywialnej  sensacji.  Nie  pozwala 
ma  na  to  uczciwość  autorska,  abardslej  jeaicze 
wysoko  foawinięte  pocsoeie  pifkoa,  kt6n  brzy- 
dzi się  tanią  reklamą,  jako  czynem  ogromnio  nie 
arts-^ityznym.    Jak   łatwo   było   tu   wpaść  w 
przesadę:  życie  wielkomiejskie,  jego  zepsucie, 
Mromowiny  i  brudy  moralna.,  jak  to  łatwo  bły- 
mąć  I  ollaić!  okropne  nory,  sceny  wyuzdania, 
putnki  mętów  brukowych!  a  jak  łatwo  byłoby 
zagrać  na  rozwydrzonych  nerwach  zgnilków 
i  bistcryczek!   Ale  Jaroa^ńtkicmu  nie  poxwo- 
lUa  na  to  dyskrecja  i  pfawdaiwa  kultura  trty- 
etyczna.    Akcja  toczy  się   u   nicpo  spokojnie 
i  równo,  jak  dobrze  skonstruowana  maszyna; 
ale  przyjrzawszy  się  bliżej,  ile  tam  rzeczy  prze- 
csntycb  i  p»eiytych,  głęboko  praomyClaoyoh 
i  dokładnie  poatrzeżonych.    !  <>  o  ile  powieść 
Gawalewic7.a  jest  plyfka,  jak  banalna  rozmowa 
salonowa,  o   tyle  Jaroszyński  dobywa  z  pod 
acTca  rzeczy  tylko  takie,  kićftt  dobne  pnectuł. 


przebolał,  przt myślał.  Taki  np.  obraz  ^zpiiala 
i  pracowni  bakteriologieanej  llni  wymagał  stu* 
4i6w  gruntownych,  chociaż  czytelnik  tego  nie 
postizepii,  Ul  autor  nie  lubi  się  chwalić...  Naj- 
lepsze to  niewątpliwie  z  dotychczasowych  dzieł 
Jaroszyńskiego. 

ff.  OaUe, 

Kahlenberg  H.  Rusaieczko.  Z  upoważ- 
nieniem autora  tłómaczył  z  niemiec- 
kiego BuUlook  8-ka,  str.  106.  Kraków 
1906^  Nakład  księgarni  Stefana  KavkL 

Cena  kop.  45. 

Jt\-ti<i   przekład   noweli   „AV-«cA<«"  nirmiec- 
kiej  autorki  Heleny  Monbart,  ogłaszającej  swe 
prace  pod  pseudonimem  Hansa  KahlMibei|{a. 
W  nowslce  tej,  kt6ra  wysda  jeszcze  w  r.  1899. 
przedstawia  autorka  mlorlf|   panienki?  Niemkę, 
<-6rki;  tajn^^pro  radcy,  która,  jakkolwiek  jtsst  na- 
rzeczoną,  ma  stobuuek  ze  znanym  zdobywcą 
serc  niewie^cidi,  Hertwrtem  Grendalem,  odwie- 
dza go  w  jego  mie^zkaoiO}  pozwala  na  u>^oi>-ki, 
pocałunki,  nie  oddaje  mu  mc_  tylko  dlatego,  że 
mogłoby   to  mieć  skutki  niepożądane.  Zręcz- 
ność opowianmnia  tkwi  w  tym,  £e  autorka  przed- 
stawia neca  całą  w  listach  dwuch  przyjaciół, 
z  których  jeden  jest  właśnie  narzeczonym,  dru- 
gi Iowelasem  owej  panienki,   trafnie  nazwanej 
rusiUeczką  lubieżuu,  stworzoną  na  pozór  do 
miłości,  w  Istocie  do  oi^  uieidolną.  Nowela 
autijrki,  to  niemy  oi^raz  upadku  moralności  w 
si>oleczeń8twie  niemicrkini.  coraz  więcej  nurtu- 
jącego zwłaszcza  u-  aferach  wykształconych. 
WarUj^  literackiej  książka  nie  ma»  swłasacsa, 
te  autorka  opisuje  przygody  tusaleczki  z  pew- 
nego  rodzaju  upodobanie  m,  dając  jakoby  f<an- 
ki  j(;  podobnym  stosunkom.   Ceciia  ta  zaamio- 
iiuje  także  lone  jej  opowiadunia.  W  Niemcascb 
wywarła  „Rosalka"  wielkie  wrateoie  przed 
kilku  laty  dzięki  temu,  że  zakazano  jej  pprre- 
daźy.    Autorka  wytoczyła  prokuratnrji  spraw*;, 
która  po  kilka  latach  zakończyła  się  dopiero 
w  r.  190S  ttianymaniem  sakasu. 

Wtkior  Nah$t. 

PraazyAtka  Sława-  Hoezye  L  S-ka,  sir. 
146.  Warszawa,  ISOe.  Jan  Fiszer.  Cena 

rb.  1. 

Ż.il,  smutek,  marzenia  tęskne,  pragnienia 
nicziszczone,  wzloty  ku  jakimś  światom  gór- 
!  Dym  a  nieznanym,  ku  jakimś  gwiazdom  pro- 
I  miennym,  a  nie  uchwytnym:  oto  swyklc  tema- 
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tf  poesji  p.  rmfosy&kią,  wynloiM  suwycsig  | 
w  formie  ndatiiej»  nialdedy  pięknej,  bnmiąoe  j 

tu  i  owdiie  swzerytn,  oilnym  tonem  tłprca,  czą- 
ńciej  Wiizakie  rozpływające  nią  w  jaicicha  nieo- 
kn^IotiTcIi  marzyci^kkidi  ntatrujach,  w  mgli- 
stych abatmlccjach,  w  bardzo  wjbajalej,  a  po- 
no czasem  doś<'  |)iistej  fantastyce.  Obrazy 
przyrody  »Ł&oowią  r.wykle  Uo  uczuć  i  marzeń 
poetki,  a  kreślone  Nł,  odpowiednio  do  zasadni- 
ir  jąj  liryce  tonu  t^knoty,  posępnymi 
przeważnie  barwami,  wpadająoerai '  bądź  w 
zmierzchowe  cienie  i  mroki,  bąd£  w  cborobli- 
we  jaskrawości  jesienne. 

Jesień  ulubionym  jest  tettiat^^oi  poetki;  od- 
twarza ją  wielokrotoiA  z  głębokim  odfisadam 
jo}  tmutnycli  nrok6w,  %  widocaaym  upodoba- 
niem dla  znikomej,  gasnącej  jej  kraiiy.  Można 
powiedzier,  że  cala  ta  liryka  jpf^iennym  zabar- 
wiona jeet  kolorytem,  drży  tęekiią  ci:*xą  opu- 
atoosalydi  pól  jeńennych,  od(ęlo«em  widnów 
janeni.  Nawet  wiosna  nic  uiimiecha  ^ię  w  nic]  ' 
p<iL'fK]ii.'tin  promipniaiui  iiadziri  -  Imwicni  wi- 
dok jej  budzi  niekiedy  w  wyobraźni  poetki 
kontraatająoe  a  jej  świetemi  blaekami  mrocme 
obrazy. 

Wiosenny,  bezsionccrny  ranek  i  ptrflirhy... 
Wieta,  ie  na  polach  żadne  kwiecie  mc  wy- 

(rośnie... 

Kie  mów  mi  prceto,  nie  mów  o  idąaei  { 

{wio^riic... 

Patrzy  w  dal...   Gdzift  wzrok  rzuc^'  —  widisę  , 

[jeno  mnichy 
Odaiane  w  długie,  mroome  i  tnimieone 

[azaty 

ŚfNewają  im  pieśń  grobów...  boleśnie,  źa 

(to«nie. 

! 

Nawet  wśród  pełnych  blaaków  roziłonecz- 

nionogo  lata  poetka  przeczuwa  rychłe  nadej- 
ście jesieni  uWictić").  Nawet  w  iipoj^^niu 
Bzcz«^'ia  elynty  jak  „«zaleja  jęki  wichru  i  li- 
fcie jesienne  rozpaeznie  Jizele»sesą*. 

Do  najndatoiejtayeh  rzeczy  w  niniejnym 
ałMorce,  oprócz  obrazów  przyrody,  zaliczyć  mo- 
żna pełne  proHtoty  utwory,  1)rzniiHC'o  nflL'Io~(m  ' 
bardzo  onobistych  serdecznych  pragnień  i  n^-  i 
sknot,  jak  np.  wiem  wstępny  i  niektóre  rze- 
wne piosnki  lirycane,  oraz  pneniknięle  rosle- 
glejeae,  a  aawsae  pesymi«tycaną  myślą  lydową, 


alegorje  poetyiUe  jak  .Pracowni-  mroków*, 

^Więzień*,  „Mocarz",  „Z  bat^*. 

W  jednym  z  tych  wipn=ij;y  wyrwolony  wię- 
zień JM)  arautkiam  wita  swobodę,  której  obie- 
tnice i  nadiieje  tak  dalekie  są  od  enów  pro^ 
mieonych,  jakie  go  nawiedsaly  w  mnikadi 
ciemnif^. 

Ja  —  więzień  i  wygnany 
Jak  mocarz  byłem  dnmnyi 
Pętały  dioń  kajdany, 
r^rz  liimał  wzrok  kolumny... 
Dziś  —  wolny  ziemi  człowiek, 
Sd^lilem  smutnie  g|ow« 
I  nie  śmiem  podnieść  powiek, 
Bo  smarly  »oy  tQCM>we. 

Głęboka  i  oryginalnie  ujęta  myśl  tego  wier* 
aca  wyrałona  aoatala  w  formie  abyt  ałab^ 

nieawzględniająoej  należycie  całej  jej  roocy. 

Wogóle  forma  pnctycka  p.  PruHzyńskiej  nie- 
zawsze  doatrojcuia  je>«Ł  do  treści,  pełna  nastro-. 
juwego  liryaran  w  niektórych  pieśniach  tęskno- 
ty i  żalu  i  w  nickt^irych  obrazach  przyrody, 
w  innych  utworach  bywa  zbyt  jf  Jnośtajna.  nie- 
kiedy rozwleczona  (Of»obliwie  w  nie|M)trzcbnjch 
powtarzaniacb),  a  w  wierszach  o  glębssM  tre> 
ści  ideowej  xa  mało  ma  siły  i  sknpienia. 

Rudzlewio20wna  Marja  Joan  VIII,  /  —  12. 
s  ka.  str.  3i;ł.  Warszawa  vm.  Nakład 
(lełtethnora  i  WolfTa.   Cena  rb.  l-^iO. 

W  wer-«ocic  ewangelji  4w.  Jana,  powołanym 
w  tytule  niniejszej  powieści,  mowa  je^t  o  cu- 
diolottnicy,  którą  fsryaeasse  pntypiowadtiU  do 
Chrystui^a,  kuRząc  ^o,  a  on  rzekł:  „Ktokolwiek 
z  wa«  jo8t  hiT  winy.  nitchn]  r7iioi  na  nin  ka- 
mieniem". Tytuł  pk^<'erltryczny,  ali  łuptorja 
bardzo  p(»polita,  tym  lepsza  od  innych  powie* 
ści  aotorki  ,Wrsosu*.  ie  nie  ma  tu  powtarza- 
jących Kię  nieznośnie  typ/lw  ^czertwanow-kii  {i". 
Włuściwir  niAwiąc  mamy  tu  dwie  hiKtorje:  o  bo- 
gatej i  o  biednej  dziewczynie.  Bogata  wycho- 
wana jecit  w  sbytko,  pieszczona,  ubó«twiana, 
peutH  \vy<  howunit  m.  wychodzi  za  człowieka 
fnncznio  od  sit»l>ii  -tiirjyfnio  i  oczywiście  — 
zdradza  ^ro  z  malarzem.  I  boga  jest  znajdą  — 
córką  nieznanych  rodziców,  wychowana  przea 
litościwy  stróia  fabrycznego,  w  aannin  mło* 
dcści  i  urody  trafia  na  zawodowego  nwodride- 
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l«,  który  wtrąca  ją  w  przepaść  nędzy  i  poni-  | 
*enia.  Te  dwie  historje,  chooi«-A  różne  i  nie- 
współmierne, przecinają  eię  w  kiiku  punktach, 
srantą  trochę  ntoeuik,  przy  nadnlywuim  nie- 
omylnego w  tjch  iSMCb  •rodkft  ^bi«gn  oko- 
liczności*. 

Zresztą  nie  możtia  odmówić  pewnych  stron 
dodatnich,  np.  niektórych  wzgl^oie  plaatycz- 
ajcb  pwtad  dragorzędnydb;  rad  jedoak  natrę- 
tną tendencyjnością,  której  nlnią  poatuaę,  wy- 
padki, jakby  ffiźdtką  cłModaejską  wywoływane. 

Jf.  Galie. 

Rółyoki  Zyoaunt.  Liliowe  śnienia.  Poe- 
zye  II.  8-ka,  str.  76.  Kraków,  1905. 
Gebetner  i  Sp.  Cena  kop.  80. 

rSwego  maraniia  haftem  bogatym",  zowie 
w  jednym  z  wier»zów  Rwe  poezje  antor  zbioru 
niniejiszcgo.  Olcrc-sknie  bardzo  trafne,  uwy- 
datniające dobitnie  główną  ccchi,'  liryki  p.  Ró- 
życkiego: jej  omamentacyjność.  Treści  uczu- 
ciowej, lub  idHmcij  stoaiinkowo  w  niej  niewiele, 
a  jeeiCM  mniej  awieiTcb,  oryglnuhiych  odgło- 
fsów  myśli  i  i^erca:  na  tle  dość  jediu)^ tajnej  i 
mało  zajmującej  oi^nowy  roztacza  się  bardzo 
istotnie  bogaty  hałt  poetycki:  nuUSetwo  obia- 
a6w,  fmeuMhrień,  alegorji,  symbol6w,  ninó* 
•łtwo  barw,  blasków,  światdl,  purpur)',  złota, 
brylantów.  Wyobraźnia  poetycka  lubuje  się 
w  TĆioorodnej  grze  wszystkich  tych  aktadni* 
ków  awe^o  natdmienia  i  bogato  pfsyocdabia 
niemi  każdą  myśl,  każde  uczucie,  każdy  wogóle 
temat,  jaki  jej  »\ą  nawinie.  Tematem  gWwnym 
jeet  lu  miłość,  wyrażająca  ei(^  nie  w  bezpośre- 
dniej swej  flile  nesnciowej  esy  namiętnej,  leea 
w  awoicb  odbiciach  marzycielskich,  strojna  w 
tęczowp  wieńce  snów  i  w8{K)mnien. 

Obok  miłości  przyroda,  czasem  zeopolunn  w 
jednym  z  nią  nastroju,  czasem  występująca 
odrębnie  w  barwnym  obrazowanin  poetyddm. 
Z  przyrody  wybiLni  poeta  zawsze  prawie  mo- 
ty\vv  urriamcnta<'yjnc.  rozwijające  ruu  się  w 
wyobra/.ni  wzorzyBlą  wstęgą  bia.sków,  świateł, 
barw.  A  więc  cmiencby  Uękitne,  ronlone- 
esnione  południa,  wiosenne  poranki,  idccaioe 
w  bieli  śnieżnej  dnie  zimowe.  r;ł<>b«zf*j;;o  od- 
czucia, przyrody  cfaarakteryt^tyeznych,  odręb- 
nych jej  rysdw  nie  znajdujemy  w  ^Llljowych 
śttiegadi',  podobnie  jak  nie  snąjdnjamy  w  nich 
ttó  głębszych,  pilniejszych  tonów  życia.  Życie 
i  przyroda  nliazują  aię  poecie  zawsze  tylko  w 


kalejflotłkopie  marzeń,  wyobraźnia  |ir/eważnic- 
panujt'  w  jego  połszji,  a  natchuietjie  jego  twór- 
cze mało  ma  w  sobie  bezpośredniej,  samorzu- 
tni aily  ncsnela. 

Forma  jego  picini  liiycanych  nie  posbawio^ 

na  wybitnych  zalet.  Język  poprawny  i  giętki, 
choć  niezbyt  bogaty;  —  styl  poetycki  dość  wy- 
robiony; rytmika  wyrazista  w  połączeniu  z 
harmmiijnym  bamieniem  wieniy  diwięcay  w 
widn  pieńiadi  odftoeami  śpiewnej  lirykj. 

Jttijusz  Słowacki.  Zawiasa  Csartiy,  dra- 
mat. Z  autografu  wydal  Artur  Górski. 
8-ka,  str.  19^.  Warszawa,  1906.  Nakład 
Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  rb  1-20. 

Po  „Samneln  Zlwrowskim*  ukazuje  się  s  nie- 
wyczerpanej spuścizny  rękopiśmiennej  twórcy 

, Króla  Ikicha"  zbiór  fragmentów  z  niftwykoń- 
czout^o  dramatu,  którego  bohaterem  mini  być 
Zawisza  Czarny.  Praca  nad  przekładem  .Księ- 
da  Niedomnego"  nasunęła  sapewne  poecie  na 
myśl  postać  I^ndową  nieuHtraszonq;io^  anie- 
zwlomncgo  w  pełnieniu  obowiązków,  rycerza 
czasów  jagiellońskich.  Zarówno  cechy  formy 
(wiersz  8  i  U  sgtosb)wy  na  przemian,  styl 
i  tok  kalderonowski  djalogów),  jak  myśli,  wy- 
powiedziane w  prologu  zamierzonego  ntworu, 
pozwalają  odnoi^ić  pomysł  i  te  ur}'wld  do  dru- 
giej połowy  roku  18^  lub  początków  1843. 
Wprowadza  tu  poeta  chór  {^Aorus),  caUerającj 
gło«  w  przerwach  między  scenami.  Niektóre^ 
ustępy  pisane  sa  proza,  w  chórneh  pojawia  się 
szGŚciowierszowa  zwrotka  z  przekładanymi  ry« 
mami  i  13  zgłoak.  wierszem.  Kilkakrotne  pize' 
rabianie  wielu  8cen  świadczy  o  tmdnoldacb 
jakie  przedstawiało  poecie  rozsnucie  pomyaftr 
na  tle  epoiti  histuryczuej,  a  więc  krępującej  po- 
lot  Indazji,  a  jednocześnie  trudnej  do  pozna- 
nia, bo  nie  rozjaśnionej  wtedy  jeszcze  pnea 
specjalne  opracowania  i  wydawnictwa  źródeł. 
Brakowało  powie  [materjału  fantasty /iw-i/o  da 
odtworzenia  postaci  bohatera  i  wcieleniu  w  czy» 
ny  przewodidej  Idd.  »Ojee  nasze  obiorę  w  da* 
wno  ciała  i  Litwę,  co  wtenczas  nad  jeziorami 
sifHlzinla",  /.apowia/la  poeta  w  prologu,  w  którym 
sobie,  wyznacza  rolę  ^kaznodziei  poety".  Cha- 
rakterystycznym widoe  jest  ustęp  z  namowy 
Zawiszy  z  dziadem,  w  ktArym  |wsea  u»ta  nia- 
złomnego  rycerza  wypowiada  sam  poeta  swe 
'  ówczesne  myśli  o  własnem  zadaniu  i  stanowi" 
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sku  śrńd  ludzi:  „Dowiedź  rai,  że  twój  duch 
jest  potrzebny  ojczyźnie,  a  ja,  cbo<-  ubogi.  7^- 
po^eię  mąj  a  ubiorę  cidiie  w  ukartat,  »zy  ty 
perluni..  albowiem  ważę  siebie  tylko  tyl.-,  ile 
7.e  mnie  może  by<'  na  śwircie  [wmocy...  Nie 
mnie  to  iualżeu»two  jakjc  bogate  postawi  1  u- 
kanaacynuje,  ani  myśli  podle  iilaeą  do  m^o 
domu,  bo  wiedz,  iem  sam  siebie  zbudował... 
pozamyka)  w*«zystko  w  fsobif  na  f.o]mnt>  kłó- 
dki i  zawiasy,  a  więc  żądza  każda...  rou»ł 
wprzód  w  żelazne  i*n^  zapakać^.  a  nim  o- 
tmną,  to  aapytam,  kto;  taki  i  w  czyje  imię, 
•  kto  aie  w  iniię  Chrystusa  i  nic  w  imię  oj- 
czyzny przychodzi,  to  nie  wejdzie  do  domu 
wnętrzności  moich"...  Ciekawe  i  bogate  w  pię 
knd(ici  TH  fragmenty  przypominają  o  jiilnei  po- 
trzebie podjęcia  pełnego,  kryiycsaęgo  wydania 
diiel  po"^. 

S.  Cklebamsku 

Publicystyka. 

OaazyAeka-GaliAaita  Zo^a  dr.  Alkoholi :m 
Jako  objaw  ehorobu  społecznej.  Wyda- 
wnictwo „Elenteryi"  Nr.  r,.  H>-ka.  str.  44. 
Kraków  1900.  S.  A.  Krzyżanowski.  Ce- 
na kop.  8. 

Treać  broiizurki  niniejszej  widoczna  c  tytułu 
epelnia  ewoje  zadanie  popuUryzacji  id«  absty- 
nencji bardzo  dobrze,  w  formie  przyr^tepncj,  o- 
bliczonej  na  najszersze  masy,  podając  grozą 
przejmujący  obraz  gpustoezeii,  jakie  w  spole- 
(ffoielwie  czyni  alkoholizm.  Bronić  rię  pnMciw 
tej  pladze  jeet  obowiązkiem'eame^'o  spoKH-zeń- 
atwa.  a  pierw-zyni  --tuppm  w  dzi:iIiiliio~ri  po- 
wstałych .stowarzy^zeii  przeeiw-aikoholicznych 
jeut  uświadauiianie  mas  już  nie  tylko  O  szko- 
dliwości opiletwa,  bo  o  tym  wiedzii  wszyHcy, 
lees  o  tym,  *e  tylko  zupełna  abstynencja  może 
z  gruntu  wykorzenić  złe.  Wnzak  wśml  ludzi 
iuieligientnych  nieraz  się  można  ppotkac  ze  zda- 
niem, ii  opiletwo  je0t  wstrętne,  poniżające  go- 
dność człowieczą,  lecz  wypic  ie  w  miar«',  i)rzy  ob- 
fitszym  jedzeniu  przeeież  szkołlzić  nic  może:  za- 
o«tr7r.  'ino  apetyt,  rozgrzewn  i  ułatwia  trawie- 
nie. Nic  błędniejśzego  nad  pogląd  podobny. 
Broszurka  p.  Daazyiiekie)  nzjxupelniej  dusznie 
powstaje  pnteciw  podobnym  pogladnni,  zbija 
ich  hc^/a-^adno'^/'  i  pr7f>«'iwstawia  dowody  po- 
czerpnięle  z  uauki  i  doświadczenia  klinicznego, 


które  fttaaowczo  wi^elkie  w  jakiejbądi  iormie 
ufywanie  alkoholu  tylko  pot^ć  mole:  drobnej 
posonie  konysei  s  uiycia  tej  trucizny  nigdy 

i  nia  zrównoważą  krzywd  1  ajrkody,  jaka  wynła- 
d/.a  ona  jednoatce  i  ogółowi  po<l  względem  mo- 
ralnym i  zdrowotnym. 
Broszurka,  wobec  bardzo  rozwinięty  plagi  pi- 

jaństwa  w  kraju  naszym,  zasługuje  na  naj^znr- 
sze  rozpowszechnienie,  do  O7.ego  przyczynia  się 
i  cena  i  treść  przytoczono. 

Dr,  Ani.  M^ewki. 

Grosse  Juljusr.   ,,ParC\  „Ttr,  czy  „Wy". 
8  ku,  sir.  4  nl.  Kraków,  druk  ^nczyca 

Autor,  wybitny  kti[)ii-r  krakow.^.lci.  stara  **ię 
w.'«krzeAić,  a  raczej  rozj>owi*zechnić  żyjący  śród 
ludo  i  studentów  zwyczaj  przemawiani*  prze* 
„Wy*.  Zwraca  się  szezegŚfaiiej  ku  uprzywile- 
jowanym, słusznie  podno.«ząc,  v-  od  zachowania 
się  ich  wzpl<'detn  klas  niższych  ?.awiffła  powsze- 
chna zgoda  i  łączność.  Pragnie,  aby  tę  kwe- 
stję  iK^lnioF^iy  iiowaini^sze  czynniki.  Na  atr. 
1  w  zdanin:  .,Ijud  naaz  tego  apoaobu  przemn- 
wiaiii;>  nil'  ,-7.; .•/T,',7'*  ostatni  wyraz  mylnif  wy. 
tłoczono  zara.  odrzuca,  przez  co  myśl  spaczona. 

Tadntsa  Smoleński. 

Nussbauffl  Henryk  Or..  Już  wielki  czas! 
(Glos  w  kwestji  żydowskiej;,  ti-ka,  sir. 
m.  Warszawa,  1906.  Księg.  Karodowa- 
Cena  kop.  30. 

Ziiatiy  przyrodnik  i  publicysta  dr.  H.  N\us- 
dbaum  wydał  pod  lylnłem  powyższym  w  bro- 
pzurze  odbitki  swych  attykuMw,  w  których  do- 
wodzi, 2e  żydzi  nie  są  narodom,  występuje 
przrciw  żargt)uowi  i  wyjaśnia  niewożh'wfwr  jm- 
wrotu  dn  hcbrajszczyzny  Tego  nmrtwego  ję- 
zyka uiusiałyby  dopiero  wyuczyć  się  masy  ży- 
dowskie, przez  ub6stwo  swe  caś  (300  wyrazów) 
ni'  y-\  on  zdatnym  do  wyrażania  współczes- 
nvih  zdobyezy  tylu  gałęzi  wiedzy  naszej  wie- 
lowiekowej cywilizacji.  Fosiulaty  p.  N.  nie  są 
nowe,  należy  jednak  bronić  starych  prawd,  gdy 
ttarc  odżywają  błędy  i  nowych  znajdują  obroń- 
ców. Autor  broni  z  zapaleni  idei  asymiinni 
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Pragnąc  tilatwió  porozumienie  się  pomi^«y  «<itorftłni  \  tłumacsami  z  Jednctj  a  wy- 
dawcami r  drup;?ej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  hezpłataie  dla  zawiadomień: 
a;  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Jut,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  d1«  których  pos^^ukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy- 
dawców o  pocsukiwaniu  mrtorów  dic  planowanych  daloł  iHb  wydawnictw  i  thjmacaów  dla 
dsłał,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Dzido  p.  t.  „Lata  trwogi  i  /.aiuętu  •  ^l;^04  —  Oi»)  ,Z   pamiętników  naocznt  .:;^  ^wiadka 
w  Waraawi^  Wilnia  i  w  Pctenburgn"  przygotowane  do  draka  poraokujc  się  nnkiuacy. 


Przełożyłem  o^ttatnią  znakomitą  powi&^ć  Mercżkowskiego  pi.  Ł.  ^Antychrysf*  czyii  ,tPlotr 
i  Alek»y"  i  potfziikuje  sii;  nakładcy.    Walery  Gostoainki. 


Dzieta  TocqueviUe'a  ^Lancicu  regime  et  la  roYolution"  oraz  „Dc  la  democratie  cu  Amen- 
riqne"  wyjdą  wkrótce  w  pmkładne  polekim. 


Poszukuje  »ię  nakla<icy  \v\  Ifumaezeiiio  z  niemieokiego:  l)  Blufhfztit  d-r  TJomantik  Ri- 
carda  Hucha.  2)  Godaaken  u.  Enuucrungon  von  Otto  Bismarck".  3)  Kuiturpolitik  von  Robert 
Scbeo,  4)  Der  Kampf  der  oe^jterreichinchen  Nutionen  uiu  den  Staat.  R.  iSpringcr. ; 


Pnetlumcesono  dsieJo  Abdd*a,  „The  «tor7  of  the  Alphabet^*  (Riecs  z  dcięjów  kultury  po- 
palamo-naukowcj)  i  poosukuje  się  naklcdęy. 


Pan  Stanisław  Kijewt^ki  otr^yniiii  od  M.  Karejena  upoważnienie  uu  przekład  jego  dzida 
p.  U  „Wsięp  do  studjów  nad  socjologją". 


KRONIKA. 


—  tiprawocdanie  z  WaMchnicy  Mickiewicza 
w  Londynie  n  fata  1002 — IflOS,  n?o2yi  ]«)  ini- 
cjator i  kierownik  Wincenty  T^uto-lawrtki. 
(Londyn  r.lu(j.    8  ka,   str.  OT.    ('cna  łiO  lial.). 

Lnto»lawriki  milczał  od  r.  1903,  t.  j.  odogło- 
caenia  Eleusin,  cza«opi»ma  El^ów — i  krytyczne- 
go wydania  Genezis  z  Duilui  Słowackiego. 
Obecnie  wychorlza;  ^Utgikii  oiróltm,  czyli  teorja 
poznania  i  logika  formalna",  „Kozwój  potęgi 
woli  pnBez  ćwiCMoia  psychofizyczne*  (u  Areta) 
i  niiii<'i-7<'  sprawozdanie.  Skluan  ono  z  trz<»ch 
rozdziałów:  i  i'rojekt  ustroju  Wszechnicy  Mic- 
kiewicsa  (str.  1—41),  il.  Sprawozdanie  z  do- 
tychczasowych (41— III.  Plan  naj- 
blilszego  działania  (ł>2  —  (j7).  Widzimy  więc, 
te  Iwi^  c/.eM'  eaid^^ci  sianowi  tylk  ^  — [irujt.kt. 

Wszeclmica  Mickiewicza  oia  na  celu  pracę 
nad  wydiowaniem  narodowym  tak  miodzid^ 
polskiej,  fjak  i  ludu,  alo  również  i  urgani/.acje 
poczwórnej  wstrzemięźliwości  i  szerzenie  wiizel- 
kich  pomyH^ów  kierowniku.  Zanadto  aikie  DO- 
ai  cechy  iadywidualaości  twórcy,  aby  mogła 


zjednywać  ugól.  1  abstynencja,  i  katolicyzm, 
i  romjanizm,  i  arystokratyczny  {»ogiąd  na  <wiat 
Iworzn  w  tfj  instytucji  wszystko,  a  kro  7na 
przyLMi latający  autorytfi  LutOKlawiłkie^o,  nie 
l)i  ilzi<>  pif  dziwił,  że  stoi  on  niemal  ?ani:  choć 
na  str.  5ti— 59  znajdujemy  długą  listę  człon- 
ków Towarzystwa  Wazedraicy,  znaczna  wię- 
ki^zość  została  w  r6żnych  czai>aeh  hipnotycznie 
przynęcona,  ale  z  działaniem  kierowuilca  dzisiaj 
nic  nie  ma  wspólnego. 

liUtosławski  nie  wywiera  już  dawn^o  wplr- 
wu  na  młodzież,  ale  przyciąga  zawi^ze;  wycho- 
wn\vt  zy<  h  jc  trd  planów  lekceważyć  nie  ^lożnl^ 
trzeba  jednak  określić  doldadnie,  w  jakich  grap 
nicacfa  mają  one  przrsdoae.  Iid<qator  wszech- 
nicy Mii'kiowicz;i  szuka  Indzi  wyjątkowych,  wy- 
bitnie zdolnych,  a  ■»XixA  jego  działalność  ograni- 
czać sie  mut«i  co  8zczu(>łt'j  garstki.  Choć  mówi 
o  szerokich  masach,  doi«ć  poznać  plan  średnie- 
go wykftztalcenia.  zamieszczony  na  str.  33—39, 
aby  przekonać  Hię,  jakich  iKv.iiii'>w  jiożuda.  W 
planie  tym  10-letni  chłopak  czyta  Wallenroda; 
ll-ietai  uczy  sic  greki;  iS-letni  robi  wyciągi 
|>orównnwcz.e  z  dziel  Wt  Smolrńskircro,*  Aug. 
Sokoli) w.>ik!ego,  Hohrzyiis kiego  i  t>/ujrtkiego, — 
nadto  czyta  platona  i  Lnkrecyusza;  l3-lctni 
rosbiera  Dziady,  Irydjona  i  Nieboeką;  16-letni 
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i^ocnaje  eią  z  rachankiomióioicBkowym  i  cał- 
kowym, fltudjuje  ArjitoteleM,  KartezjuBta,  Lei- 
bniza, Kanta  i  ()jei'iw  Kościoła...  Wprawdzie 
aulor  zaznacza,  że  ten  plan  ma  Błużyć  tylko 
Iwrdzo  zdolnym  ^samoukom',  ale  widać,  że  o 
takich  tylko  marzy.  Nadto,  organizacja  wycho- 
wania zdała  od  szkól  pańt*twowych  we  wszyst- 
kirii  trzech  zaborach— nipdy  nie  może  przybrać 
Jbwr4so  sserokich  na  dluiaką  metę  rozmiarów: 
■stoi  boiriam  w  snnecsDofei  sogtflaiejszym  prą> 
dcm  naprawy  i  doakonalenift  tęga,  co  joś  itu 
nicje. 

Mimo  starannej  korekty  zostało  trochę  ję- 
zykowych błędów:  Reformacja  rfa/iyir  od...  (zam, 
zaczyna  sie  od,  str.  2);  stemat  (!  zara.  schemat, 
ptr.  28,  32);  na  Kenofon/c  (zaiu.  Kseno/owr/ir, 
32,  35);  wyszU  (sam.  wyślą,  03).  letrmedry, 
aktaedry  i  ikosaedry  (ttr.  4)  mają  polskie  nazwy. 
Wyraz  ?an<ikrycki  Joga  (wiedza)  niepotrzebnie 
oddaje  aulor  w  pisowni  aogielokiej  (  Ycga)  i  nie- 
słusznie wyjmuje  go  z  pod  praw  polflkkg  de- 
klinacji. Zdanie:  „Poznanie  licznydi  nowszych 
^Jzieł  „o  ćwiczeniach  psychofizycznych  czyli 
Yoj;[a  skłoniło  mnie"  i  t.  d.  (6G)  razi  na*;  czyż 
fłie  można  odmieniać  Joga,  Jogi,  Jodze?.. 

Tadfuss  Smoleński. 

—  Wincenty  Lutosławski  miał  w  latach  IHOl 
i  1905  kursy  z  zakresa  polskiej  literatury 
m  UniTCTBlty  Colledge  w  Londynie.  Z  pośród 
phichnrzy   powstało  kAłko,    które   zbierało  sie 

frywatnie  w  dzielnicy  1  Jamp.-łl<.a(l  dla  c/.ytania 
objaśniania  Króla  bucha.  Jedna  z  ucze^tni- 
■czek  t^  kółka,  Mrs  Jewie  Croaaland,  —  jak 
czytamy  w  Sprawozdaniu  Wszechnicy  Mickie- 
wicza świeło  wydanym,  wyiu/yla  sie  polskiego 
języka  i  przygotowuje  do  druku  angielskie  tłu- 
maeweme  Dgiaddw  %  komentarzem.  Będzie  to 
niewątpliwie  ważny  przyczynek  do  zapoznania 
wykaztatconych  kól  angielskich  z  naszemi  ar- 
«ydiklami.  Dotychczas  Mickiewicz  byl  dla  Al 
bionu  całkiem  niedostępny  i  niczrorumiaty,  jak 
o  tym  łatwo  Hię  przekonać,  czytając  artykuł 
o  wicfzczu  w  ónmym  wydaniu  ..Kncyclopaedia 
Britannica".  W  wydaniu  dziesiątym,  t.  j.  ohta- 
tnim.  nic  nowego  o  Mickiewiczu  się  nie  poja- 
wiło,  mimo  poważnych  zbiegów  banlro  kompe- 
tentnej polfikiej  tfiły.  lad.  Smol. 

—  W  dziele  barona  de  No^aye  „Demain*' 

(■Pary^,  Lethip|lpnx  HłOO)  znajdujmiy  pośród 
rozlicznych  dawnych  i  nowych  przepowiedni — 
dwa  proroctwa  pol.u-t<r.  Mianowicie  na  stronnicy 
206-^  zamieścił  autor  ofis  łzawienia  się  bł. 
Andrzeja  BoboH  w  Wilnie  r.  1819  dominikani- 
nowi Kor/.i  iiirekiemu  i  proroczo  tegoż  widze- 
nie; opis  }MHiunv  według  książki  Cucicqae'a 
„Voix  proph^tiqueB"  (5  wyd.  Parył  1872). 
Dwio  stronnice  dniej  czytamy  znów  przepowie- 
dnię kHiędza  Marka  z  konfederacji  barskiej.  „To 
proroctwo  —  pisze  baron  de  Novaye,  —  które 
wyjmujemy  z  „Nouveaa  liber  mirabilis"  A. 
Podana,  jest  nam  przerażane  bez  daty.  Mu- 
siało być  napisane  w  XVII  wieku  przed 
początkiem  upadku  Polski**  (210).  liozumowa- 


nie  zawiodło  autora  i  sprawiło  stuletnią  po- 
myłkę. Tad.  Smół. 

—  Pisma  podają  wiadomość,  że  Watykan 
I  przygotowuje  nowe  wydanie  ^Syllabusu" ,  czyli 
I  «pi»u  i  pot^ńp'**'*  WHzytitkich  zasad  i  form  ty« 

cia  .społecznego,  niczgcnlnych  z  dogmatsmi  re- 
ligji  katolickiej:  W  r.  18<>;j  Pius  IX  wydał 
,  Śyllabus"  o  charakterze  raczej  politycznym; 
zapowiadany  laa  obecnie  ma  mieć  cłianiktar 
wyłącznie  religijno-doi^matyczny.  Będzie  to  więc 
Bpia  najrozmaitszych  zdań  z  polateologji  i  dzie- 
dzin pokrewnych,  z  odpowiednią  cenzurą  ko- 
ścielną. Olem  przyszłego  tego  wydawnictwa 
watykańskiego  je«t  uchronienie  teologji  kato- 
lickiej od  naleciałości  krytyki  nowoczesnej,  o 
których  już  napisał  książkę  jezuita  francuski 
Fontaine  p.  t.  „Lee  inliltżations  protet;tantes 
dan«  la  theolocie  ealliol{qne*.  Zajmuje  się  tym 
kongregacja  itikwizycji.  której  prefektem  jest 
.Hani  papiejr.,  gdyż  w  innych  kongregacjach  Wa- 
tykanu prefektami,  t.  j.  przewodniczącemi,  8ą 
kardvnalowie.  Tezy,  {>odlegające  potępieniu, 
wzięte  będą  z  dogmatyki  kościelnej,  filozofjl, 
apologetyki,  egzegezy  (tłumaczenia  Bibiji), 
cjologjt,  aiOBunku  Kościoła  do  państwa  i  t,  d. 
Przy  twierdzeniu  inkryminowanym  i  aaswtekti 
autora  przytoczona  będzie  cenzura,  t.  j.  .''to- 

ipień,  w  jakim  teza  jet^t  potępienia  godną.  Np. 
maL-  sonans  (przykro  brzmi),  piarum  aurium 
ofiertstva  (obracające  dla  uszu  pobożnycti),  U- 
\  mrroria  (zuchwate  twierdzenie),  hfresi  prorfma 
(prawie  herezja),    htretka  i  t.  d.  ( herezja).  Od 

dwóch  lat  zbierano  już  z  ramienia  kongr^acji 
dowody  rocmaitych  tendencji  nowoiytnyen  na 

polu  nauk  i  kultury  katolickiej,  aby  zdać  so- 
bie dokładnie  sprawę  z  niebezpieczeństw,  jakie 
grotą  wierze  katolickiej,  przez  dowolne  tludia> 
czenia,  i  zapobiec  tym  niebezpiecseństwook 
„Syllabue"  ma  być  ogłoszony  w  lecie.  Jak  wi- 

j  dać  z  powyższego,  je-it  on  dowodem,  że  duch  śre- 
dniowieczny  nie  umiera,  a  konieczność  wyda- 

'  wania  nowych  Svllabusów  i  Indeksów  ksiąg 
zakazanych   źlo  świadosy  O   skotSCSBOŚci  pO- 

,  przednich. 

—  Wędrowiec  przesiedl  na  własność  firmy 
Gebethnera  i  Wolffa  i  zlewa  się  a  „Tygodni- 
kiem iloBtrowanym**  w  odu  utworzenia  jedne- 
go, wi(;kszego  organu,  poświeconego  sztuce,  li- 
teraturze i  sprawom  społecznym.  Wobec  takie- 
go zesrodkowania  sił  wydawniczych  i  spóipra- 
cowniczych  możnaby  sio  spodziewać,  że  się 
podniesie  poziom  artystyczny  pisma,  a  liche 
trawionki  z  fotografji  aktualnych  cIio<Mażby 
w  części  ustą|Ną  miejsca  reprodukcjom  dzieł 
sztoki  bardziej  giodnym  tego  imienia  i— oby  aię 
tak  stało! 


CZASOPISMA. 


—  AroMtekt.  Kwiecień.  „Wyżyną  szfuki"; 

,,Sposó!)  zakopiański  w  architekturze"  (dok.); 
„Pokoje  królewskie  na  Wawelu";  „Wystawa 
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ao8UjAC'kif^'o  przeniybiu  i  HzŁuki  ludowej  we 
Wiedniu-;  O.  Le^izczyc,  „Wspótczwne  pomni- 
ki w  Krakowie";  Henryk  Gay,  „Wystawa  głó- 
wna szkoły  miejiłkiej  w  Warszawie  na  Lesznie'*; 
Ludwik  l*aiH /;  •  •iejj,  „Wystawa  domu  du- 
chodoweii;o  pny  Alei  Jerozolimskiej  w  War- 
szawie 1.  51'*;  ,^ysanek  Jana  Mat^ld^  Apo- 
lonjurtz  Nienicwski,  I.nflwik  Kirstp  i  Feliks 
Mitbalski,  „I.  Nagroda  z  XV  konkursu  Kula 
Architektów  na  dojazd  do  III  mo^ia  W  War- 
szawie"; Jan  Heinrich  i  Czesław  Domaotewski, 
„II  nasTo^^a  z  XV  konkursu  Kola  Ardiitek- 
tów  nn  i!"  T!I  mi^i-Iu  w  ^^':lr-/.a^vit'". 

—  Bibliateka  Warszawska.  Kwiecień.  8. 
Aekenazy,  „Dwie  rozmowy  w  Belwederze";  dr. 
T.  Konczyriiikl,  ,,Nad  głębiami'*;  \V1.  Studni- 
eici,  „Konstytucya  rosyjska';  Anłens,  „U*?nryk 
Heinef*;  W.  Bogusławski.  ^Mi(;d/.y  starym  a 
Jtomfm  kafsem*:  W.  tioatomski,  .Tragedya  my- 

Czasopismo  galicyjskie  Towarz.  aptekar 
skiegO-  Kwiecień.    Zdzisław  Zawaikiewicz,  ,() 
lelcoopioie  VIII*  (c.  d.);  ,Nowe  leki";  ,8pra- 

wy  zawodu  aptek  ji  r- ki  ego  **;  „Sprawozdanie  z 
H-po  posiedzeniu  Cialicyjakit-go  Tow.  aut«kur- 
^kirgu  odbytego  w  dniu  lit  Ktyc/.nia  liHW  T*; 
i^Ruiunua  zawodu  aptt  knrskiogo'*. 

—  Czasopismo  Lekarskie.  J.  Maybiiuia 
(Łódź),  „O  |'rzHsvlekłem  zapaleniu  wyrostka  ro- 
baczkowego*'; J.  Pełczyuskt  i  H.  Fidler  (Ba- 
dom), „Odiolerze*'  (c.  d.);  J.  Mazurkiewicz, 
W.  S<.Kha(ki.  W.  Tjiiufwski  i  S.  Borowiecki 
(Kochanówka)  „Trzeci  rok  zakładu  dia  umy- 
słowo i  nerw.  chorych  w  Kochanówce"  (c  d.); 
A.  Puław.-iki  (Nałęczów I.  „Sprawozdanie  z  1 -go 
roku  iMUiienia  kąpieli  uitiich  iniicuia  B.  Prusa 
w  Nałęczowie"  (z  dwoma  ryt*,);  .Tow.  Idcankie 
prowincjODalue". 

—  EtttMWltta.  Zeszyt  I.  Z.  Grotowaki, 
j^Eozwój  instytucji  dobroczynnych  w  \N''iłr-.za- 
wie";  Al.  K.  Szt*zcj>ański,  „I'uiuuc  prawodaw- 
cza, jej  zadania,  główne  postacie  i  znaczenie!'*, 
dr.  Z.  Da«zyń.«ika-Goliń>*ka,  .,Pr2emyi»lowe  zn- 
tytkowanic  alkoholu  jako  środek  zwalczania 
alkoholizmu ';  J.  Arnold.  „Klepka  jinr-uchy  w 
Oalicyi  w  roku  1904'*,  W«  Piechowski,  ,.Wi«da 
jako  dntga  komunikacyjna  I  handlowa^;  W. 
Grabski,  ^lo  forma  w  gtn.mnkacb  służbowo  ro- 
botniczych rolnych";  A.  Sadrewicz.  „Kronika 
Oalicyjśka  ";  łC  Easparaki,  „ICroniku  ekonomi- 
czna"; „Ruch  CSU  i  Jcarsów*';  „Bozbioiy  i  epra* 
wozdania''. 

—  Fotograf  WartMWtfcf.  lianec.  W.  Iro- 
janowski,  „Co  u  nas  fotografować?";  L.  An- 
ders, „Parę  słów  o  za«tofowaniu  sposobu  kle- 
jowego": ...Mii/uiiiii  I'  '  i^raticz.iyrh*'. 

—  64os  aaaozyoieia  ludowego.  Kwiecień. 
„Sprawosdaoie  z  czynaoM  wydziału  wykonaw- 
cze^'*) Ai)ki*'ty  krakowskiej";  „O  prawa  ołiywa- 
telskie  nauczycieli' ;  ..W  g6r*j  serca  i  czoła"; 
„Wyodrębnienie  (taticyi  a  pfmwa  eskolnictwa 
galicyjskiego";  „Okólnik  w  sprawie  udzielania 
korepetycji";  „Krytyka  nasqrcbszkót  jredaich"; 


i  „Krzywdy  nauczyiiflskie ';  „Kuch  nauczyciel- 
ski". 

^     --  Homiletyka  i  przewodnik  społeczny.  Ma- 

i  rzec  „Kogo  szukacie,  głos  przestrogi  do  Man- 
kirtników,    .Ma^oni    nam  iiicprzyjuciflf"  (c.  d.j; 

i  „Ekonomia  społeczna",   „Kazania   na  urocz. 

I  Źmartwyehwetania";  „Prafnienie  chrzeMjani- 

'  na":  „Kazanie  na  Poniedziałek  Wielki,  O  zmro- 
ku w  8ercaeh  ludzkich";  ,t^azania  na  uroczystość 
Wniebowstąpienia  Pańskiego*;  „Kazania  n*' 
niedziele";  „Przemówienie  pn^godne";  „Czytar 
nie  na  miesiąc  Maj**. 

!     —  Krytyka.   Kwi.?cir-ii.   if)   „Słowa  i  im' 
I  czy";  F.  Mirandola,  „Rozkołysały  duszę  sny 
Chwile,   poezye";   M.  Homer.  „Stosunki  etno- 
graficzno- kulturalne  na  Litwie  -   c.d  );  Marion, 
„Strajk  głodowy";  Jan  Topass,  ,JKsiążka  o  ro- 
mantyzmie poUkim  (Gabriel  Sarrazia:  Las 
grands   postoi   romantiqufB  de  la  Polnpiie)"-. 
dr.  Władysław  Gumplowicz,  „Socyaiizm  u  kwK- 
!  stya  polska,   II.  Współczesny  socyallzm  a  nie- 
I  podi^toea  terytoiyów  einograficznych"  (c.  d.)r 
!  Tadeusz  Midński,  ,JCnia£  Potiomkm,  dramat 
I  w  4  aktach'  :  Artur  Śliwiński,  „O  społecznych 
i  politycznych  pogii|dach  Mickiewicza*'  (dok.); 
Ignacy  Radliiiiiki,  „Wolna  myśl.  osutoi  kon- 
grcM  jej  wyznawców,    rozwalania  i  wspomnie- 
nia" (dok.);       li.,    „Przegląd  sztuk  plastycz'- 
I  nych";  (Ur.  W.  UoFacaewski,  ^Teatr  raski  wa 
Lwowie'  , 

—  Krytylta  Lekarska.  Kwic«ień.  Wł.  Bie- 
gański, Bpoji.eie  przyczynowości  w  biologji";  Z. 

I  Kramaztyk,  „Objawy  kliniczne'*;  „Notatki 
zykowfl*'. 

I     —  Lekarz  —  Homeopsta    Marzen .    „O  ho 

Imcopatycznem  leczeniu  wrzodów'';  ,^aino^- 
moc  przy  bólu  zębów  ';  Medycyna  u  duń' 
czyków.  .lupończyl.ów  i  Tatarów". 
—  Tuż.  Kwiecień.  ,, Wielostronność  leczni- 
cza Hepar  ii^ulphuris  ';  „Medycyna  ti  Chińczy- 
ków, Japończyków  i  Tatarów". 

—  MlMlfoiolk  Towarayttwa  Szkaty  Mewa], 

Kwiecień.  „Dar  narodowy  H  maja'-  przez  St. 
Nowickiego;  ,,$zkolnictwo  luiluwe  w  łłalicyi', 
przez  II.  Wierzb*;;  ..Uzytanki  polr-kie  w  na- 
szych Hzkołach  ludowych"  przez  Maryę  Ban- 
drowską;  Macierz  szkolna  cieiJzyńska";  „Te- 
inaiy  do  pogndatiek:  O  konstytucyi  'd  maja** 
praez  d-ra  M.  Jaoellęgp". 

■oiMni.  Shraee.  „Nasza  szkoła  drednia, 
krytyka  jej  podstaw  i  tonirrznogć  reformy"; 
dr.  Kulczyński  Leon,  „Praktyczny  kurs  kształ- 
cenia nauczycieli  szkól  tfrednicii*'  (dok.);  Veri* 
tas  „/  Warszawy". 

—  Toż.  Kwiecień.  ,,0  przepełnieniu  na« 
szych  gininazyów":  Henryk  Kopia,  „Stanowi- 
sku prawne  za-*tępców  nauczycieli";  dr.  Antoni 
Łomnicki,  ..Wstępne  lekcyc  tryfronometcyi**; 
dr.  Józef  Fiaeb.  „Szkolnictwo  niemieckia  w  li- 
teraturze p.ł^kuej". 

—  Nowe  tory.  Luty.  M,  Krecziner,  „Ko- 
misja edukacyjna  a  chwila  dzisiejsza";  i.  Mo- 
sscMiiska,  „Polityka  W  wpydbMnnaiia";  W.  Wegr« 
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chertówiia,  ,,0  wykładzie  j<,'zyka  fKilnkiego" 
(dok.);  A.  S/.yc6wna,  ,, Szkota  poc/jitkowa  w 
Europie  zachodniej  i  Galicji'";  „O  nadtniernej 
pracy  nauczyoidskiej";  „Nieco  o  damach  kla- 
sowych": ..Kwi-stjonarjusz  w  sprawie  warun- 
ków materialnych  pracy  naaczycielskiej";  „Wia- 
donofci  o  rndra  pedaftogiczDym  zagranica"; 
.^KoagTfJi  mięil/ynarotlowy  szkolnictwa  pOCSąt- 
kow^O  w  Leodjnm'-  (Lit-jje). 

—  Toi.  Marzec.  A.  Szyoówna.  .Szkota 
początkowa  w  Europie  Zachodniej  i  Galicyi"; 
I.,  „itelipia  w  Hzkolc ';  Z.  Wichrzycki,  .Wro- 
gowie dzieci";  W.  Jezierski,  ,,Dra/.liwe  kwcsłye 
W  nauczaniu  szkoluem";  J.  Mortkowiczowa, 
4,Riicli  refDrmator«ki  w  apółczesnej  pedagofrice 
niemioc-kioj";  A.  Snjkow^łki,  ,.Z  powoilii  wy- 
kła<i>i  ^ncografii;  H.  Williu.ui  -  (Trakowslia, 
fJCartkii  z  pedagogigi";  A.  S.  „Wiadomofoi  o 
mchu  |)edagogicznTni  za  granłcą'^ 

—  Nowiny  Lekarskie.  Kwiecień.  K.  Tarno- 
wski, Toruń,  ,, Wskazanie  i  rokowiiiiit  przy  ró- 
żnych operacyach  kamieni  żólciitwydi  po  lluj; 
epostrzeteń  ostatniego  pięciolecia";  A.  Wrzoseic 
Kraków,  Znaczenie  <lrntr  ndtUTlinwych.  jak  " 
wrót  zakażenia,  w  warunkach  prawidłowych''. 

—  OkóliHt  rybacki.  KwIedwA.  „Sprawo- 
zdanie ka-iowe  za  rok  100.")";  „Sprawy  Towa- 
Tjtystwa";  Zapiil>*ki  A.  ,. Sandacz  w  WifIcK-e"; 
„Ochrona  ryb";  .,Sj)6lka  rybacka  w  Cz^rni- 
diiowie*';  „Wyi^tawa  targowa  nasion  połączona 
z  wystawą  narybku  we  Lwowie"  (z  ryc);  „Pa- 
eza  dla  ryl)  zNViuia  krwawą  nielaMą'*;  Potocki 
A.  L.,  .,Ż  nad  Dniepru  —  łowienie  jazi  na 
niucbę*'  [z  ryc);  ..Ustawa  o  nbi  zpic(v,eniu  u- 
rzędników  pryw.' ;  .,T"mo\vy  cłowo  handlowe— 
eto  od  ryb";  Sa^orski  M.,  „Nasze  rybactwo  — 
spostrzeżenia  i  niy.-li  rybaka";  P^ibich  dr.  St., 
^, Wskazówki  na  maj  dla  gospodarzy  rewiro- 
wydi  i  stawowych";  Goebd  R.,  Popieranie 
rybactwa  przez  władze";  „Nauka  lybactwa  — 
odczyty  i  t.  zw.  kur^a  rybackie  -. 

—  Paniętaik  Towarz.  lekarskiego.  Zeszyt  I. 
L.  Karwacki,  „Przecinki  choleryczne  i  rzeko- 
me choleryczne";  F.  Giedroyć.  „Źródta  bio- 
graficj;no-bibliografi(  /nr  <lo  dziejów  medycyny 
w  dawnej  Poisce";  St.  Buceialci,  „Dzieje  budo- 
wy zakladn  dla  ot)łąkanych  w  Królestwie  Pol- 
skiein  ora?  -trin  obecny  .^zpitnla  w  Tworkach": 
„Protokóły  piłsiedzeń  Tow.  Lckar«skiego  War- 
esawskiegó**. 

—  Polskie  Muzeom.  Julian  Pa^aczowski. 
„Jan  z  Knimbachu  147*)?  —  irt_'2,  tiriipa  pa- 
tiryi^uszck  z  obrazu  Śmierć  św.  Jana";  „War- 
sztat Stanisława  Stwosza,  Głowa  króla  Jana 
Olbrachta,  fragment  tryptvku  przed.stawiajace- 
go  I  krzyłowanie";  Jan  /  Ki)liril)achu,  „Nawró- 
cenie Św.  Katarzyny  Aleksandryjskiej,  malar- 
stwo niemieckie  w  Pofwe  w.  XVP';  Teole, 
ifFogrzcb  Św.  Katarzyny  Aleksandryjslriej"; 
„Paittorat  opata  Jana  Ponrtowskiej^o"'. 

—  Poradaik  graficzny.  Styczeń.  Od  reda- 
kcyi.  „Grafika  polnka  w  roku  UCAfY":  ^Ob- 
ce znaki  drukarskie' ,0  korekde  riów  Kilka'^ 


„O  j>lytach  <lo  wytłaczania  .oporządzonych  w 
drukarni":  „Exiil)ry.-iy  rosyjskie";  „Spoeobj 
reprodukcyi  do  celów  graficznych"  (c.  d.); 
„O  stereotypii";  „Esperanto,  jako  język  mię- 
dzynarodowy"; „W.'ika/ówki  dla  nuw^niotftw 
o  druku  na  pranach  tyglowych''. 

—  Pertdaik  Językowy.  ffwiecie|S.  Bonwn 
Zawiliński,  „O  wyró;>.niaiiin  r/fk-i  mowy"; 
..Zapytania  i  odpowiedzi";  „Kuztrziisania:  mor* 
ga  —  przedgrobie?";  Adam  Ftraun,  „Z  powo- 
du  wyrazu  torpeda  po  polaku":  BaumiMrz — po 
|K)l.>łku:  .\dam  Braun,  , .Ziomek  a  ziomka"; 
Tenże,  „Pincilt'-  —  jto  p)lskn.  Ta-^chenpeld, 
Hochjiommer  po  polaku";  dr.  St.  Kozak,  „Fun- 
kcyonarynwe  aniiebnik'*;  Henryk  Lichteo- 
banni.  ,,Po<te  restante  do  rąk  włainych"; 
Tenże,  „Zapoznać  _.  yerkennen'';  Wyrazy  ob- 
ce. V.  WyMoiente. 

i     —   Przegląd    hygleniozny.    Kwiecień.  Dr. 
i  Kazimierz   i>auck  i  F.  Sz|>erliDg,  „O  biologi- 
I  eiDjin  »po«iobie  oe^zczania  wód  ictekowjch 
I  ze  szczcf^ólnem  nwsględaieDiem  urządzenia  w 
I  Sanatoryum  pimiowo  diorych  w  Zatcopanem** 
ir.  d.s;  dr.  A.  Gizelt,  ,,Zaoi>atTywanie  niia-t  w 
.  mleko"  (c.  d.):  dr.  E.  Krzyżanowski,  „lu^truk- 
I  cya  dla  lekarzy  miejskich  w  Buczaczu,  w  spra* 
i  wie   nadzorowania  szkól    ludowych":  Sprawy 
Towarzystwa  hygienioznego,   walne  zgromadze- 
nie dnia  11  marca  1*,)06  r.    Spnwy  TowatSJT- 
1  (itwa  „()chr<)na  rolodzieiy". 
I     —  Przegląd  kościelny.    Kwiecień.  .,Rsat 
oka  na  pochmlzenic  i  ro/.wYij  s/nt  liturfjicznych**; 
^  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,    Kolonie  żydowskie 
>  za  czadów  Chrystusa  Pana"  (dok.),   X.  Kazi> 
mierz  Wais,   .,Sp<'>r  o  jłochcnlzenie  patunków" 
(e.  d.l;    X.   dr.  Jan  Ciemniewski,  ..Kształcenie 
charakteru"  (c.  d.);  X.  K.  Zimmennan.  ,. Kilka 
zdań  o  potrzebie  działalności  Hpoieczncj  ducho- 
wieństwa** (c.  d.);  X.  J..  „Droga  krzyłowa": 
X.  Trzeiinki.    ,,Czy    wolno    kapitały  ko4ci>'Ine 
mięt-  w  bankach  ludowych'';  X.  dr.  Stanisław 
Trzeciak,  „Stoonnki  nUgijne  w  Ziemi  święt^" 
(c.  d.). 

—  Przegląd  polski.  Kwicci(>ri.  .Vntoni  Eu- 
zebiusz Balicki,  „Pianola"  nowela;  Franciszek 
Morawski,  .„Poczciwy-  Niemiec":  <lr.  Władysław 
Kozicki.  „Sw.  SebaMtyan"  studyum  porównaw- 

j  cze   z   tzicjów  sztuki  włoskiej  z  lo  r\  iiaiui" 
(c.  d.);   Konrad  Ostrowski,  „Listy  z  Fraucyi 
I  11";  „Sprawy  krajowe  XXXVIIP*;  „Sprawa 
I  terminatorów  w  rękodziele!   (Stosunki  krakow* 
1  skie/'  przez  dr.  Józefa  Michałowskiego. 
I      —  Przegląd  powszechny.    Kwiecień.  „An- 
j  kieta  Przeglądu    Powszechnego"   (o  obecnych 
}  zadaniach  katolicyzmu  w  Polsce,  c.  d.):  .,bd- 
I  |MHvieilzi    k-^,   A.  Woroniockicgo,    prot'.  lir  .1. 
Brzezińslcie|gu,  proi.  Adama  Miodońskiego,  prof. 
dr.  A.  Kalmy,  prof.  dr.  Józefa  Kallenbaclia, 
k.«!.    ,h'i7.'ii\    Londzina.   .Tarka  Malczewskiego, 
Henryka  Sienkiewicza,   Juliana  Klaczki,  \\'ła- 
flyslawa  Żeleńskiego,  Th.  J.  Wybickiego,  Jana 
Mańkowskicąo,  A,  Szyiskiewicza,  W.  Woysy- 
mapAQtoniewM»%  dr.  Fdiłna  Eonecscego,  iń. 
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Loona  Paktom  i  Komitetu  wykonftwcwKO  Pol- 
skiego eentram  ludowego,  n.  StanMiiWB  8pl- 

Ba"  (c.  d.^i;  Ignotus.  .,Z  listopadowych  rozmy- 
ślań i  doświadczeń,  II.  Co  robić?  ks.  Wiktor 
Wieoki  T.  J.  Między  Słowianami.  Z  |K)dr6ży 
po  BnJ^firy'  l''^ok.);  ks.  >taiii>{aw  I\')l)ytc<-ki  T. 
J..  ,.Wariłzaw.Hku  lilozufiu  uowokry tyczna";  kś. 
Jńzef  Pawclakł  T.  J.,  „Sprawa  Maryawitów. — 
Akcya  kAtoUckft  w  kraju;  kg.  J.  Urban  T.  J., 
„Z  życia  masonn**. 

—  Przegląd  filozoficzny.  Zt.  U  i  III.  Dr. 
J.  Lukai^iewicz,  „Analiza  i  kout^lrukcra  poj^ia 
pwyczyny";  dr.  Wł.  AC.  Kozlows^ki,  „Przycay- 
nowość  jako  podstawowe  pojęcie  przyrodoznaw- 
stwa"; St.  Kobyłecki,  „O  przyczynowości  jako 
powszechnym  prawie  do^windczatnyin";  St.  Bo- 
biński. „O  przy  czy  nowości". 

—  Przegląd '  prawa  I  adalntotrttn^.  Kwie- 
cień. Dr.  Rafai  Taubenwhlag,  ,, Doniosłość 
prawua  klauzuli  xa&óiRep  ex  ii%r^i  w  kontrak- 
Uch  greekkih  «poki  ptolomdalri^.  Studyum  z 
historyi  recepcyi  prawa  greciclego  w  Kuropie"; 
dr.  Ernest  TiU,  „Z  dwedziny  materyalnego 
prawa  konkursowego"  (c.  d.);  Adam  Krzyia- 
nuwski,  .^Związki  zawodowe  rolników*'  (dok.); 
Jdcef  Bohu,  ..Zmiana  skargi  w  postępowaniu 
cywilnem";  dr.  Julian  Makarewicz,  „Słuszne 
prawo"  (c.  d.). 

—  pntewodfllk  naakowy  i  llteraokf.  Ma- 
rzec. ,.VnĄrMo  kr('ilf>wicza  pol«kirt;i>,  później- 
szego króla  Auguwla,  III  (Niemcy  1  raucyu  — 
Wlocliy)  1711  —  1717,  r.  dyaryusza  rękopiśmien- 
nego wydal  Aleksander  Kransbar"  (c.  d.);  dr. 
Maryan  Ctóyski,  „Wzajemne  stosunki  Polski, 
Litwy  i  zakonu  w  latach  ]  ;oi,  studyum 
bistoryuzDc";  dr.  Tadeusz  Troiikolausiki,  ...An- 
drzej Radwan  Zebrzydowski,  blakop  krakowski 
(t  1560),  nionoirrafia  historyczna,  część  V  (c. 
d.)";  „Pamiłjtniki  >iapoleona  Hierawskiego.  o- 
ficora  konnego  pułku  gwardyi  za  cza.-<uw  księ- 
cia Konstanty"  (c.  d.);  Kazimierz  Pułaski, 
„Z  dziejów  konfederacyi  barskiej,  teki  Teodora 
WeAi^la,  po<lskarbiego  wielkięgo  koronn«!go 
(17(59—1772)". 

—  ToL  Kwiecień.  „Podróiie  królewicza 
polskiego,  jjóźniejijzego  króla  .\ngusta  III 
(Niemcy— Francy  a— Wiochy)  1711  —  1717,  z 
dyaryusza  rękopiśnii* mu  ^,'0  wydal  Aleksander 
Kraoefaar"  ^c.  dl)";  dr.  Marian  Góy^ki.  ..Wza- 
jemne Btoeunki  Polski,  Litwy  i  Saksonii'  w  la- 
t'idi  1300— M04,  stnrlyTiin  hi^tnryrzno"  (c.  d.); 
dr.  Tadeusz  TroskoUiirtki,  ,.Andr/.ej  ZtiLr^ydo- 
weki,  birinip  krakowski  (t  ir>(>U),  monografia 
historyczna,  częsó  V''*  (c.  d.);  ..Pamif-tnik  Na- 
poleona Sierawskiego,  oficera  konnego  pułku 
gwardyi  za  czasów  wielkicL'(>  k-ii  ria  Kon-^tan- 
tego"  (c.  d.);  Kazimierz  Pułaski,  „Z  dziejów 
konfederacyi  barskiej,  leki  Teodofa  Wesela, 
podskarbiego  wielkiego  koronnego  (X769  — 
1772). 

PrctWMlllIk  Zlirowla.  Kwiecień.  „Łatwa  i 
doatąpna  dla  ka^decrn  ktiracya  wio^rnnn'';  ..Sn- 
zowieetwo,  czyli   odżywianie  sic  enrowemi  ro- 


ślinami według  dr.  med.  J.  St.  Kollog'*'*} 
„Przestrogi  I  rady";  „Notatki  z  przemysłu  le« 

karsko-hygii^tiif-zru-i^o";  ,,W'.kazuwki  dhx  cier- 
piących na  kaszel  i  dla  pragnących  odeń  »ią 
uchronić'*  (dok.);  „Zapalenie  czyli  nieżyt  oskrze- 
li"; „Kokluflz,  czyli  ksztnaiec*';  „Dychawica 
czyli  astma". 

—  Ruch  chrieścljarteko-spoleczny.  Kwie- 
cień. X.  Z.,  ,,Z  okazyi  ('•wicrcwK  kowoj  dzia- 
łalności Tow.  Czyti.hu  ludowych'';  K.  V.  „Li- 
chwa na  wsi  w  Galicyi'*  (c.  d.);  X.  W.  Keiter, 
„Ordynacya  czeladnia*'  (c.  d.);  ks.  Stanisław 
Adantski,  „TIzu pełnienie  Tow.  Gzytdai  ludo- 
wych*': \V.  H.,  ,.Wci('lcnii'  nichii  robotniczego 
do  gospodarki  spoleczucj'';  ,,Uuc.h  ekonomicz 
nO'»połeczny";  ..Z  ruchu  «łx;yali8iycznego". 

—  Szkoła.  Kwiociti).  Franciszek  Świniak, 
,,Dwa  światy";  .1.  A.  P.ayger,  „Wspomnienia 
z  wycieczki  do  Krakowa  i  Wieliczki";  Jan  Ma- 
giera, „Przed  zjazdem  wtedeńskim";  F.  H., 
„Xauka  pnericnitury  w  szkołach  paryski4'h" 
dr,  B,  Dybowski,  „Przyczynok  d  .  <K'eny  sto; 
sunków  naszycJi'*;  dr,  S.  f>.  „l^-atr  ludowy  we 
Francyi";  K.  L.,  „Walka  z  chorobami  pldo- 
wemi";  A.  Wroński,  „Sprawy  Towarzystwa  pe- 
dagogicznego'*; N.  li,.  Mały  lejleton",  „Zagad- 
ki a-tronomicznt'":  Edward  Pawłowski,  ,,Xa«/.e 
seminarya  nauczycielskie";  Jent,  „Uarda  du- 
sza"; Stąnistaw  Tokanki.  „Opiekunowie,  kart- 
ka 7.  pamiętnika  in-'ppkfnrft  pzkoinfgo"  le.  d,); 
N.  R.,  „Doświadczenia  prdf.  i Olszewskiego; 
Wojciech  Maczka,  „Czy  potrz<  |>a  dzielić  waka- 
<wef";  F.  H.,  „Wieś  i  szkoła  wiejska— jako  sie- 
dliska powiaty"*:  K.  Króliński.  „Pieśń  uwięzio- 
na"; „Średniowiocfii  <  -y  w  naszem  szkolui- 
ctwie'';  Marya  li.,  „Konferoncyc  okręgowe  a 
wystawy  szkolne";  P.  Holliteher,  „Rozwój  sta- 
nu l'"ii'-/vfii-!  l.:i-!-M  ',v  f!-:lL'nrvi". 

—  Wiadonoici  pasterskie.  Kwiecień.  W 
Sokołowski.  „Kółka  rolnicze*';  Ks.  B.  Maryań- 

ski,  ..Socyniizm  w  Polsce";  K.  M.  Fulman. 
„Zebrania  ki^ięży';  ,, Opieka  nad  robotnikiem, 
w  Wilnie";  K,  A.  Grochowski,  ,, Walka  z  al- 
koholem"; „Zagadnienia  t«ologiczno- pasterskie*^; 
„Prawo  i  liturgia";  „Trybuna  wolna  *. 

—  Zdrowie.  Dr.  Ł.  Wernic,  „W  sprawie 

go-<podarki  zdrowotnej  .stolecz.iego  miasta  War- 
szawy*'; dr.  I..  Bregman,  „O  celach  i  zadaniach 
propagandy  wstrzemięźliwości";  dr.  E.  .larociń- 
ski.   ..Przyczynek  <li>  ^-prawy  odkażania  wody. 

—  Zwiastun  Ewangieliuzny.  Kwiecień.  .Je- 
den z  żołnierzy  włócznią  otworzył  bok  Jego": 
„Łużne  uwagi  o  ewangelizacji  w  kraju  naszym" 
(dok.);  „my  (c.  d.);  „Trzy  zjazdy  chrzefcijań- 
-kieh  towarzystw  mliMlzii-źy'  .lidk.);  ,, Mikołaj 
Rej  z  Nagi-owic,  jako  pisarz  religijny  ewangeli- 
cki" (c  d.);  „W  słusznęj  sprawie^*. 

—  Życie  bez  tytoniu.  Kwi.cicń.  Kani  Kk- 
lel,  „O  paleniu",  przekład  z  czeskiego  przez 
Kd.'»;  „Notatki", 
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Aatropologja,  etnografja,  arcbeolouja 
przedhistoryczna. 

ŚwIstOWit.  Rocznik  poświęciiy  archeologii 
-prMdckiejowej  i  badaniom  pierwotne)  kultury  pol- 
skie} { tłowia^^iej.  Wydany  prtez  Enuma  Majew- 

•skifpo.  Tom  VI— T9('ń  (<>!*  illustracyi  w  tekście  i 
XIV  Ublic).  S-ka  du*a,  str.  206.  Warszawa,  U.ur». 
SkK  gł.  w  lisi«.  E,  Wende  i  Sp.  rb.  2.50. 

Jfiykomwthiro,  fllolo||a. 

fiernin  L.  i  Petelenz  K.  Cwiczenu  aioaiUc- 

kie  dla  klasy  pierwszej  szkół  średnich  z  czę'4ciił  j^i- 
maryczną  i  słownikiem.    Wyd.  fi.    8  ka,  sir.  nl. 
2,  56  i  słownika  str.  84.     Lwów,  liłOJ.  Nakł. 
Jf.  Jakubowskifrgo.  opr.  kor.  1.80. 

Karlowiez  Jan.  Słownik  gwar  poUkicb  T.  IV. 
do  diuku  przygotował  J.  ŁfA,  8-ka  dnia,  str.  466. 
KrakAw,  ifl06.   Nakł.  Akad.  UmUj.,  Spółka  wyd. 

j.cIska.  kor.  10. 

Rozmowy  polsko-angielskie.  Książki  dla  wszyst- 
kich. 16-ka«  Bir.  V  246'  Wantawa.  IdOtt. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  55. 

Rozmowy  polsko-francuskie.   Ks.  dla  wszvst. 

kich.  lO-ka.  sir.  V  -f-  246.  Warssawa,  ItKH). 
NakŁ  M.  Arcta.  kop.  65, 

Rozmowy  polsko-niemlMkiA.   Ks.  dla  wszy^t 
kidi-    Iti-ka,  str.   V      246.    Warasawa,  VJW. 
NaU.  M.  Aicta.  kop.  65- 

Rozmowy  |iol«kf- rosyjskie.  Ks.  dk  wszyst- 

kich.  16-kB,  sir.  V  4-  d-^:).  Warszawa.  1'JOU. 
Nakł.  .Vf.  Arcta.  kop.  65. 

S.  Ł.  Jak  w  krótkim  czasie  nauczyć  się  tłumn* 
cayć  t  rozumieć  obcy  j<:zyk?  wska^iwki  przez... 
8-ka.  sir.  t       Warszawa,  lljnr,.  kop.  :J0. 

Słownik  ortograficzny.    Wsita/.owki  pisowni 

polskiej  i  wątpliwych  form  gramatycznych,  podług 
pisowni  autorów  ,, Słownika  j*-zyka  pf)lskiei;o". 
IH  ka.  str.  90.    Warszawa,  HMJO.  Nakł.  M.  Arcta. 

łłrosz.  1.25,  w  opr.  l.łK). 
WirgillttOZ  PllbliMtZ.    Eneida,  opracował  Kasi- 
miera  Kr6l.   16-ka,  atr.  262.   Waoawa,  1906. 
Kslidii  dla  waayatkich  Nr.  325.  NaU.  M  Arct  i. 

kop.  40. 


Historja. 

Belfort  Bax  E.  Ilistorja  Komun v  Paryskiej 
<1870  —  1871  r.i  przełożył  A.  X.  8-ka,  str.  70. 
Warszawa  UK)6.  Skł.  w  fsi^g.  Powszechnej. 
^Bibl.  gpoł."  Nr,  8.  kop.  25. 

Bieliński  Józef.  Ptems-sza  akademia  lekarska  w 
Wars7.awie.  Zarys  historyczny.  Odb.  z  „Nowin 
lekankich*'.  8-ka  duża,  str.  34.  Potowi,  1906. 
SUL  gl.  w  ksi^.  B,  Wende  I  Sp.        kop.  80. 

BMritOki  Adam.  Hcrbnr^  pntski.  1  to,  t.  IX, 
St»  Uf  atr.  od  41 — SO  od  Jezierscy  do  Jordanowie. 


Tom  IX  zt,  III,  od  81  do  120,  od  Jordanowie  do 
Juśkowski.    Wanzawa.  190tj.  1  zt.  kop.  75. 

Dzieje  Polski  od  czasów  n.ijdawtU'  i-li  do  r. 
1795.  8-ka,  str.  31.  Warnwwa,  1900.  Sc  Kę- 
czy^kL  kop.  Q. 

Fyffe  C-  A  Historya  Grecyi.  przełożył  W.  M. 
Kozłowski.  8-ka,  str.  148  4~  IV.  Waiwawa, 
I90(i.  Nakł.  M.  Arcta.  Pbdatawy  wyksatalcenia 
wspóka.  Tom  VII. 

bross.  kop.  00,  opr.  80. 
6raaiZ  H.  prof.  dr.    Historja  iydów  (mniejsza). 
Przez...  Z   nlL-mieckięgo  ptcełoiyl  8t.  Sa^bak. 
Toffl  I.   Od  pocz.-)tk6ir  oaroda  i3rdowskiego  do 

powtórnej^  /tnir/.  nia  Jerozolimy  za  cesarza  We- 
spazjaoa.  Cz«ść  III.  8-ka,  atr.  od  ^1—810  + 
II.    Worszawa,  1906.    8ki.  gł.  w  kii«g.  6.  Cent- 

ners/'v- M  rh.  1.30. 

Gumplowicz  Maksymilian.  Borys  Kniomano- 
wte.   Królewiec    w^emki.   Z  tekt  pozgonnej... 

Odb.  z  „Pr/egl.  Hist."  8-ka  duża,  str.  19.  War- 
szawa,  190G.    Skł.  gl.  w  ksi^.  £.  Wende  i  Sp. 

kop.  30. 

Historya  zakłada  wychowawczego  w  miejscu 

Piastowem.  Kiikn  uwj.^j;  n:i(l  artykułem  Stetana 
Konrada  i^ós/yńskiego.  ]  k.  nl.  4.  Kraków, 
190tt.    NakŁ  ks.  Salezyanów  w  Oświęcimiu. 

Karzofl  Tadeusz.  Koiditstko,  biografi.i.  z  do- 

kunientów  wysnuto  prze/...  Wvd.  dnigi' .  S-ka, 
sir.  (ii)  1  -f  IV.  Kraków,  lyUti.'  Nakł.  Muzeum 
Narodowf^o  w  Rapperswilu.    Warszawa,  Gebeth- 

ncr  i  V-'  rli.  ?jj\0. 

Nowgorodoew  L  Państwo  niemieckie  i  jego 
tycie  polityczne.    8-ka  wi^^tica,  atr.  ni.  SS«  ŚS, 

Lwów,  \'.m.  Polski'-  Tow.  Nakładowe,  księg,  B. 
Połonicckiuj^u,  E.  Wcade  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  4. 

Pawłowski  Bronisław.  Stkoła  podcborttych 
piechoty  a  wybuch  rewolncyl  39  listopada  1830  r. 

Odb,  z  , Tygodnia".  8-k;i.  str.  HO  /  ilustracjm, 
Lwów,  190<>.    Nakł.  ,Kurjer<i  Iwcwskicgo". 

hal.  00. 

Soplica  Tadeusz.  Wojna  polsko-rosyjska  1792 
r.  ']'.  1.  Kampania  koronna.  8-ka,  str.  2  nl. 
451,  4  nl.  z  licznymi  pkuiami.  Kłaków,  1906. 
Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  kor.  7. 

SfarławtkI  Alojzy.  Od  absolutyzmu  do  kon- 

slytucyi  w  Rosyi  (1.54'^  —  1905).  8-ka,  str.  128. 
Kraków,  1900.    G.  Gebethner  i  Sp.       kor.  1..50, 


Historja  i  teorja  iiteratury. 

Doleian  Wiktor.  Hcnrj-k  Sienkiewicz.  Oti.)  v.'t- 
dis,  opracował...  Biblioteka  krytyczna  arc}>d/-.iet  li- 
teratury polskiej  nr.  4.  8-ka,  atr*  50.  Tarnów, 
\  '  ?   /.  Jelenia.  hal.  40. 

Ujejski  Joiet.  Pojęcia  Reja  dotyczące  Pulaka  i 
Polski.  Odb.  z  „Pamiętnika  literackiego".  8-ka, 
str.  fjO.  Lwów,  1900.  2<iakł.  Tow.  Ut.  im.  A, 
MickiewicBu  kor.  1.50. 

Żmijewska  Narcyza.  Listy...  do  rodziny  i  i  r.  y- 
jaciół  opatrzone  wst^em  T.  1  i  II.    Wyd.  wzno- 
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wicme.  8-ka,  str.  CLXVII,  394  i  2  ni.  i  813. 
Knków-Wuszawa,  1906.  G.  Gebethner  ;  Sp. 

kor.  10. 

Mickiewicz  Atftw.  Sonety  i  fnoe  vlftaxe  t  cza- 

»ów  odohkich.  (Ibjaśnił  Henryk  Galie.  Arcydzie- 
ła poezyi  polskiej  w  rozbiorach,  streszczeniach  i  wy- 
jąMcMli.  16-ka,  str.  117.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arm.  Ki.  dU  wssyitkidk  Nr.  316.  kop.  20. 


Sztuki  plattyczM. 

Regulanin  ttaoyi  graficzMj  Tow.  *PoUka 
sztnka  btosowana*  Y  Kiakowte,  8-ka,  tir.  3. 
Kraków,  1900. 


Muzyka. 

SUrOZewaki     Felika.     Relleksyc  imi/yc/nc. 

8-ka,  str.  Iti  i  III.    Warszawa,  19U6.  8kl.  gt.  w 

kii5S.  fiaidowikicgp.  kop.  00. 


Prawo,  naakl  tpotoezna,  akononja. 

B.  A.  J.  Powiaadine  głosowanie,  be^wfredDie 
prawodawstwo  l«dow«s.   16*kB,  sir.  32.  Kraków, 

19<)'>.  Xakł.  druk.  Narodowej,  H.  Altenberg  we 
Lwowie.  hal.  40. 

B6liel  Aigiat.   Kobieta  w  przeszłości,  tcminiej- 
r:  1  przyszłości,  streścił  Z.  S.  S.    8-ka,  sir.  51. 
W.A:s^*kVva,  IDWJ.    Nakł.  Nowej  S{)ólki  wyd. 

koji.  1.'). 

BOfllaiOW  A.  Zarys  nauki  ekonoir.ji  politycznej 
Z  upowatnteafa  autora  pr^ełotył  x  U-go  wyd.  orygi- 
nału ros.  J.  Wł.  Da^*  iii.  8  k  i  duża,  str.  *2H<).  War- 
szawa, l9(Hj.  Nakł.  Wiuciitcgo  R.nabcgo.  Skł. 
gt.  w  Księ^;.  Powszechnej.  rb.  1. 

DąbkowskI  Przamyal.  dr.   Litkup,  w  dodatku: 

0  przysięd/.e  i  klątwie,  studyum  z  pr.nwa  polskiego. 
Archtwum  naukowe,  d^iał  I,  t.  111,  zesz.  li,  8-ka, 
Str.  6').  Lwów,  llKKi.  Makł.  Tow.  db  popieraoi-i 
nauki  pulsktej.  Spółka  wyti.  w  Krakowie,  E.  Wen- 

dc  :         V,-  \V:,rs/.iwif.  kor.  2. 

DubieAskl  Aleksander,  ołowszczy/na  w  statu- 
cie litewskim  tr/eciin.  6tudya  nad  historią  j  taw.i 
polskiego  T.  IJ,  aesz.  3.  Ś-ka,  str.  78.  Lwów, 
190(5,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.      kor.  2.20. 

Gargaa  Zygmunt  dr.  Mii  i  *  o-mci  .wc.  Od- 
czyt na  zebraniu  Iow.  hygietiiczncgo.  8-ka,  str.  12 

1  1  ryc    Lwów,  1906. 

Kniozycki  Ludwik.  Atitnnom".!  i  f»»deralizni  w 
Ui>lro|U  p.iństw  ktiiibU  i  1' i  li.  S  ka,  str.  Xl, 
306  t2nl.  Lwńw.  lldi;.  l  oJskie  Tow.  N.ikb- 
dowe,  Kai^.  Polska  B.  FołonteckiegOr  £.  Wende 
i  Sp.  w  Warszawie.  Icor.  5. 

KUSZell  Władysław.  Un  r.  .'  iwiM  ie  Monopł>- 
lu  renty  jako  ruzwL-izanic  kwcsiji  socyalucj  i  agrar- 
nej przez...  8  ka.  str.  IS.  Warsaawa,  1U08.  Od- 
bitka z  „Rolnika  i  Hodowcy".  kop.  10. 

Legion  K.    Niemicwkie  związki  zawodowe  z  upo- 


watnienia  spolszczył  K.  Zu.  8-lu,  sir.  32.  War- 
szawa. 1906.   NakL  Kai^.  Powicedin^. 

kop.  10. 

Projekt  uatawy  kola  przyjaciół  zdrowia  fi- 
zycznego i  moralnego.  10  ka,  str.  2li.  Warsza- 
wa, 1906.  ,Ks.  dia  wacystkich"  Nr.  304.  N.ikł. 
M.  Arcta.  kop.  10. 

Śląski  Bolesław.  Słownik  rosyjskn-jKilski  ad- 
mimstracyino-prawniczj.  Obejmujący  wyrażenia  z 
zakresu;  Prawa  ejrwitoego,  handlowego,  karnego  i 
aitministracyjnego,  tudzież  medycyn)  sądowef.  O- 
pratował...  8-ka,  str.  56.  Waiszawa,  lyOt).  Skl. 
główny  w  ksiqg.  Jana  Fiszira.  kop.  45* 

Statut  Tow.  prodtdttywno-zarobkowego  szewców 
w  Brodach.  8  ka,  str.  36.  Brody,  1906.  Nakł. 
i  druk.  F.  Westa, 

—  syndykatu  Towarzystw  rolniczych  w  ICr.iko- 
wle.  Stowam.  zargestr.  *  ograniczoną  por^k  j.  S-u, 
str.  21.    KrAów.  190(5 

—  Tow.  Bursy  dla  chr;£eścłjaAskiej  młodzieży 
szkolne)  w  Brodach.  8ka,  str.  8.  Brody,  1906. 
Nakł.  i  dnik.  F.  W.  sm. 

—  Tow.  dcmokratj-cznego.  8-ka,  str.  S.  Kra- 
ków, 190fi.   Nakł.  Tow.  demokr. 

—  Tow.  myśliwskiego  w  Brod.ich,  16-kay  Sty, 
27.    BriHlv,  1906.    Nakł.  Iow. 

Uatawa  należy to<U:i<iwa  z  9  lutego  1850  r.  Dr.  p. 
p.  nr.  &0  wrn?:  7  ;^/nicjszemi  ostawanu  i  lOtponą- 
dzeniaml,  d<nyi./.iccn)i  tego  przedmiotu,  pReAuDa- 
czył  dr.  Stanisław  Czyżewicz.  Zesz,  I.  8>ka|  Str< 
132.     r  wAw.    1906.    Nakł.  tłumacza. 

kor.  2.401. 

Związki  katolickie  w  Niemczech,  z  myśli  spo- 
łecznych III.  8-ka,  str.  U  i  52.  Warszawa,  1906. 
Księg.  nakł.  M.  Ssctepkowskiegu,  Spółka  wyd. 
polska.  hal.  60. 


Pedagogika,  wychowanie,  książki  dla 
młodzieży. 

BarewiCZ  Witold  dr.  O  wychowaniu  cstely- 
cznem.  Udb.  z  Muzeum.  8-lca,  sir.  31.  Lwów. 
1906.   Księg.  Polska.  bal  60- 

Kraskowska  Marya.  w-f  .'.M/;,dar.ic  md/iny 
w  k-^^.uJt-iiiU  i  wychowaniu  młodzieży  szkolnej. 
Przedruk  z  .Mtcs.  Pedag.  8-ka,  str.  16.  Cieszyn, 
1905.    Nakł.  red.  Mieai^ntka,  kai«.  «SteUa«. 

bal.  40. 

MęczkowSka  Teodora.  Szkoły  mieszane  (Koe- 
dukacja). lO-ka,  str.  78.  Warszawa  1906.  Ks. 
dla  wszystkich  Nr.  320.   Nakł.  iVt.  Arcta. 

kop.  15. 

Niewiadomska  Cecylia.  A.  B.  c.  Uczmy  się 
czyuić  i  piaaó.  8-a,  str.  170*  Nakł.  Gebelhn.  i 
Wolffa.  kop.  30. 

Spaiding  G.  O  wychowaniu  i  jego  stosonkn  do 
innych  spraw  *yti;i  ( LMiication  and  ollicr  things). 
Z  atigiels.  przełożyła  ii.  T.  P.  8-lŁa,  str.  188. 
Lwów.  1906.  Nskł.  Spółki  wyd.  i  drukami  „Po- 
loi    -  kor.  2. 

Szyc  Aniela.    Czytanki  stopniosyaae  dla  dzicd 
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xuf7n^%cycb  naukę  sysŁema tyczny.  UiotyU...  sto- 
pień ].  W  donra  •  w  szkole.   Z  4-nn  tablicami 

rysunków.    Wyd.  dnigic.    8-ka.   str.  120  i  II. 
Warszawa,  1906.    Nakl.  M.  Arcto. 

kart.  kop.  ])5. 

Weryko  Marja.    Nnuka   o  rzcczacli.  M.Uerja- 
ły  do  pogadanek  /.  dziećmi  dla   uiyiku  nauczycieli  1 
i  wychowawców.    Ułożyła  ...    8-ka  duAa,  str.  332  i 
i  m.   Wamawa  1906.  Nakl.  Kstf.  Naukowej. 

rb,  1.S0. 

Weyohertówna  Wl.  Nauka  poprawnego  wysła* 
wiania  s>e  i  pisania  oraz  wskazówki  dla  czytają- 
cydi  ksi«tki.  Napinla  ...  8-ka,  atr.  113.  War- 
szawa igOfi.  Skl.  gt.  w  Kńęg.  Polskiej  J.  Sikor- 
skiei.  kop.  24. 

iraitgradzkf  Alflrad  r.   Wychowanie  flayccne 

młodzieży  s/kolnij,  uwajii  nad  stosunkiem  ob<^cne- 
go  wychowania  umysłowego  i  fizycznego  w  nasaycb 
szkoładi  śndnidi.  Sanibor,  19(W.  ,6-Ieb,  str.  00. 
Nakl.  autora.  kor.  1. 


Medycyna,  woterynarja,  farmacja. 

Arsfcari  Cb.  Znaczenie  soli  w  «enipll.  Napi- 
sał ...  8-ka,  str.  44.  Wamawa,  190d.  Odczyty 
kli«.  Xr.  201  i  202.  kop.  .30. 

BangS  6.  dr.  Zatrucie  alkoholem  i  zwyrodnie- 
nie t  oiyginalu  przełożył  St.  St.  16>ka,  atr.  35. 
Wansawa  1906.  Ksiątka  dh  wszystkich  N.  329. 
Nakł.  M.  Ai.-i  kop.  jn. 

Cbilinsky  V.  dr.  Uruchomienie  kręgosłupa  me- 
todą Klappa  i  niebezpieczeństwo  jego  przy  leczenia 
bocznego  skrzywienia  kręgosłupa.  Odb,  X  |,Przegl. 
Ickar."  8  ka,  str.  4.    Kraków  1906. 

E.  W.  Choroby  :i  iiiałiertstwo.  8-ka,  str,  91. 
Kraków,  KtOG.    Nakł.  D.  E.  Fricdlcina.     kor.  3.  ' 

Hablcht  Kazimierz  dr.  .Sajodin",  nowy  prze- 
tw<  r  jodowy,    udb.  z  „Pn.  Idi.-   8-ka,  str.  2. 

Kraków,  1906. 

Hancook  lrving  H.  Japoński  .system  trenowa- 
nia ciała  czjii  system  ćwiczeń,  djctetyki  i  ogólny 
sposób  życia,  który  uczynił  lud  Mikada  najsdiow- 
szym,  n-ijmocnicjszyra  i  najszczęśliwszym  na  ziemi. 
Z  ;ini;iclski<_-j;o  <iry<;iri.-ihi  spol^^/iwł  Wdjuicch  S/u- 
kiewicz.  lt>-ka,  srr.  176.  Warszawa,  1906.  Kss. 
dla  wszjwtkidi  Nr.  330.  Nakł.  M.  Aicta. 

l<op.  4.Ó. 

Kongres  belgijski  medycyny  zawodowej.  Wy- 

na^railza:i:c  /a  Irczi-iiir  jliotniknw.  —  Tajemnica 
lekarska  jako  przepis  prawny  i  postępowanie  ety- 
czne.— Związki  zawodowe  a  związki  lekarskie.  Odb. 
z  „K^"-'  8-ka,  str.  f         -    ,  IHOS. 

Krekiewicz  A.  dr.  i  Englander  B.  dr.  Spu- 
atrzeienia  n.id  dzii^auiem  surowicy  Marmorka  w 
ouillgr  phic.  Odb.  z  ,Przegl.  lek.*  8-ka,  str.  7. 
Kraków,  1906. 

KUmmerling  Henryk  dr.  T  riny  si.ircAir..  p,.i. 
den  pod  Wiedniem,  y-ka,  str.  60-  Baden,  1906. 
Krakdw — -Warszawa,  Cr.  Ciebetlmer  i  Sp. 

kor.  l.'in. 

l.angie  Adani  dr.    Hygiena  n  nasze  społeczeń- 


stwo.   Odb.  z  «Pnegl.  lek."   8-ka.  atr.  4.  Erą- 

ków,  1906. 

Lenberger  Ignaoy  dr.  Visk«cen  t  fciniiasoL 
Odb.  z  ^FnegL  lek.*   8-ka,  str.  2.  Kiaków, 

190(5. 

Miklaszewski  W.  dr.  Przyp.idek  złamania  prą- 
cia (Fractura  penis)  podał...  Odb.  z  ,Kron.  lek.'* 
8-ka.  str.  5.   Warazawa,  1906.   Skt.  gi.  w  ksi«. 

M.  Arcta.  kop.  10. 

—  O  nierówności  zintennej  źrenic  (mydriaais  sal- 
tans  T.  altemans)  podał...  8-ka,  str.  24.  War- 
szawa. lOOtf.  Odb.  z  ,Kton.  Iek.«  Skl.  w  księg. 
AL  Arcta.  kop.  20. 

PIliz  Jan.  W  sprawie  budouy  zakładu  dla  obi.j- 
kanych  w  zacbodoid  Oalicyi.  Odb,  z  „PnegL 
lek.*  8-ka,  str.  6.   Kraków.  1906. 

O  porażeń iadi  czucia  We  wczesnych  okrt-sach 
puraienia  post!;puj;iccgo.  Odb.  z  «Pr/.e^'l.  l<kar.*" 
b  ka,  str.  9.    Kraków,  1906. 

ReiS  Wiktor  dr.  Nieżyt  spojówki  Porinauda  i 
jego  znaczenie  dh  histiogenezy  komórek  plazmaty- 
c/nv(  fi.  Odb.  z  ..Poatcp.  okol.**  8-ka,  atr.  16. 
Kraków,  1906. 

StwIMtf  Zdtlitaw  llr.  Zmiany  patologiesno- 
anatomiczne  w  kilakowym  ok-i  kiły.  Odb,  a 
„Przegl.  lek."    8  ka,  str,  14.    Kraków,  1906. 

Sprawozdanie  V  wydziału  Tow.  samopomocy 
lekarzy  za  r.  1905.   8-ka,  str.  16.    Kraków,  1906. 

—  krakowskiej  kolonii  leczniczej  dk  dzieci  skro- 
fulicznych pod  Św.  .Tu/erem  w  Rabce  za  190.Ó  r. 
8-ka.  str.  l.T  i  2  tabl   Kraków,  ls»06.   Nakł.  Tow. 

opieki  s/pitalncj. 

Stabr  E.  dr.  O  zmianach  krwi  u  chorvch  le- 
czonych sposobem  Bięra.  Odb.  z  ,,£'r/cgl.  itkar.'' 
8  ^        r.  12  i  tab.  2.    Kraków,  1906. 

Steinhast  J,  Histologia  patologiczna.  Cz.  U. 
HistolOKia  patDk>g{czna  ogAina  z  ^  tablicami  <wia- 
tfodnikowTTii.  7.  udziałem  kasy  pimioc\  im.  Mia- 
nowskiego. 8-ka  duża,  sir.  od  49  do  194.  War- 
szawa, 1906,  Skl.  gł.  w  księg.  £.  Wendego  i  Sp. 

rb.  1\75. 

Szarek  Stanisław  dr.  Napoje  wyskokowe  ja- 
ko środek  lecznic«y.  Odb.  a  Pncj^  lek.  8-ks, 
sir.  44.    Kraków.  1906. 

WiBlarskI  J«zef  dr.  I  Wolfraia  Utitli  dr.  3- 

]ir7ypadki  p  imienia  Lmdry'ego  podali...  8-ka,  str. 
12.  Warazawa,  1901.  Odb.  z  „Kion.  lek."  Skl. 
gt.  w  ksiąg,  M.  Aicta.  kop.  lOi 

Gieografia,  krajozaawatwo  i  podr^ia. 

Nałkowska  Anna.   Gieografta  szkobia  (elemen- 

taroa).  Wedłn^  KirclihotTa,  T.anpenbecka,  Nałkow- 
skiego. Pahiego,  Richtera,  .Scliradera,  Supana  i  in- 
nych. Napisała...  Cz.  1.  Wiadomo.łci  ogólne. 
B-ka,  str,  173.    Warszawa,  1906.    Nakł.  M.  Ar- 


eta. 


kop.  75, 


Poezja,  powieść;  dramat. 


de  Amicis  Edmund.  Serce.  Książka  dln  chłop- 
ców przekład  Maryi  Konopnickiej.    Wydanie  po^ 
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{lui.trne.  H-kA,  slT.  402.  Warszawa  liM>ti.  Nakł. 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  80. 

Anilrojaw  Leonidas.  Smutna  książka.  Tłń- 
<nicsył»  z  rosyjskiemu  Idalia  Badowska.  S-ka,  str. 
217.  Wanawa,  1906.  3kł.  ^  «  ksi.  J.  Fiwera. 

br.l. 

0'Aimn»l0  6rtriele.   Kockoaz  (II  piaoere),  a 

włoskiego  przełożył  Jńzef  Ruffs-r  S  ka.  str.  40Ó. 
Lwów,  liłOC.  Nakł.  Księe.  rolskicj  B.  Połoniec- 
)aefp,  E.  Wonde  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  4. 

An.  Sz.  Nowele.  IłumacMnie  «  żydowskiego 
4>ka  mała,  str.  123.  Warszawa,  1906.  K«ęg. 
Fbws2«chna.  rh.  1. 

BShme  Matgorzata.  Pamiętnik  uwiedzionej.  2 
papier<')w  po  zmarłej  opracowała  i  Mrydała...  Pnee- 

kład  /  nicniifckii  go.    8-ka,   str.  244.  Warszawa, 
nm.    JSklad  gł.  w  ksi«.  J.  Fiszera.        ib.  1.20. 
BaletlaWita  B.   Embaiynw,  wspomnienie  z  r. 

IKiH.  8kA.  str.  211.  Krakńw.  190<i.  Nakł. 
wydawn.  , Nowej  Reformy",  G.  Gebetlincr  i  Sp. 

kor.  1.20. 

CbrittitMea  Eioar  Araa.  Piotr  Plus.  Baśi^ 

^lamatyczDa  w  i-ch  aktach.  Przeloiyt  K.  lima- 
nowski. 8  ka,  str.  IG:.  Warssawa,  190.^.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Czajkowakl  MMal.  Kirdżali.   Powieić  nad- 

dunajska.  Przi^z  ...  I6-ka,  Btr.  143.  Warszaw.!, 
ISMJłi.    Nakł.  Zi.-una.  koj).  M). 

Czechew  Antoni.  (Opowiadania.  TlłSmaczył  T. 
K.  Z  przedmową  Zdzisława  D^bickiejio.  b-ka,  t. 
I  str.  151,  t.  TT  156.  Warszawa  1906.  >Bibl. 
Dz.  Wyb.**  Vr.  !•><•),  42().  1  t.  kop.  2.".. 

Delie  6ra2ie  E*  Miłość  i  inne  npr.u  i.-riTinia 
Humaczyła  Ewa  Abiamowiczowa.  ""-k  tr.  157. 
Nakł.  Albina  Siaudidiera  i  Sp.  Skł.  gł.  w  k$i(^. 
Jaoa  Fiszera.  rh.  1.21). 

EaiłaOWiCZ  Ludwik.  Poemat.  l>i-a,  str.  77. 
Krak/.w.    ]'.>m.    G.  Gebethner  i  Sp.     kor.  1.20. 

Gadomski  Jan.  Larik.  Tra^edya  w  pii^ciu  ak- 
tach. Z  motywów  dziejowych.  Wyd.  trzecie, 
ti-ka,  str.  144.  Wamawa  19ÓÓ.  „Bibl.  dz.  wyb.*. 
Nr.  42a  kop.  2fi. 

Gliński  Kazimierz,   n^dy.   Powie.4ć  z  XIV  w. 

8-ka,  str.  422.  AV:its/..vva  190(j.  Nakł.  Gebetb- 
aera  i  Wolffa.  rb.  1.20* 

BoroiyAtkt  Baiaalaw.  Sytuacya  z  dtamatn. 
(Jtwor  sceniczny  w  I  akcie,  nagrodzony  oa  konknr- 
ue  ,.Wł;drowca".  Iłi-ka,  str.  l.'><>.  Warsz.awa  1005. 
£s.  dla  wszystkich  Nr.  327.    Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

Gorczyński  Bolesław.  Int.  nt.  Sren.i  r  ży- 
cia napisi^.  Iti-ka.  str.  óti.  Warszawa,  1905. 
Kaiątka  dla  wsaystkidt  Nr.  326.   Nakł.  H.  Axcu. 

kop.  10. 

ftarkf),  A«dra]«w  I  KtraiMko.  Godziny  wię- 
zienne, zakazan  utwii:v...  I'rzcłożył  Józef  Mond- 
scfaein.  H-ka.  mała,  sir.  131.  Warszawa  -  Lwów, 
1906.   KsiąSnica  polska,  Totn  2. 

w  opr.  kop.  85,  brosz.  .50. 
HertiUMina    Amelia.    Zburzenie   Tyru.  8-lta, 
str.   95.     Kraków    l!H)(i.    Nakł.    Warszaw,  koła 
Wyd.  SkL  gł.  w  ksi^g.  £.  Weode  i  iSp. 

kop.  75. 


Jerome  K.  Jerorne.   Włóczęga  w  uójki;  (^Tfaiee 

Men  on  a  BummcI).  Przełożył  z  angielskiego  Jan 
K.  Paprocki  z  przedmową  Zdzisława  Dębickiego. 
8-ka,  str.  HtO.  Warszawa  llMjo.  ,Bibl.  dzieł 
wyhor."  X    ;  '  kop.  25. 

Kasprowicz  Jan-  O  bohaterskim  koniu  i  walą- 
cym się  domn,  prozą  capisał...  8-ka,  str.  166  i  3 
nL  Lw6«  .  l'.)OM.  Nakł.  H.  Altenbef|pt.  E.  Wen- 
de  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  4. 

Kipling  Rudyard.  z  pod  nieba  Indji.  Nowelle 
spolszczył  Acm.  Iti-ka,  str.  86.  Warszawa  1905. 
K».  dh  wwwt.  N.  322.    Nakł.  M.  Areta. 

k-[:..  15. 

Kotula  B.  Śpiewy  ślązaka.  8-ka  mała,  str.  82. 
Cieszyn,  1905.    Nakl.  autora.   Ksi^g.  «SteUa*. 

hal.  80- 

Ucliteaberger  Aatfre.  Siostrzyczka  Trota, 
tłumaczyła  Alina  G.  S-ka,  str.  159.  Lwów,  1906. 
Nakł.  H.  Alt«nbeiBa»  E.  Wcnde  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, kor.  1.00. 

Morawska  Z.  Zmieradl  i  (wit  Tom  I.  8-ka. 
»tr.  147.  Waisaawa.  1906.  .Bibl.  dzieł,  wyb.*- 
Nr.  430.  kop.  40. 

Morzycka  Fanstyna.  Powrotne  lale.  Dziewięć 
stroi  piiwieiciowycb  z  kyda  wipółcMsoego.  str. 
224.    Warszawa,  1906.   Nakł.  ksi^^.  Gebetlmcn 

i  Wollfa.  rb.  1.20, 

Parvl  ZOMII.  Marsz,  toanz  Dąbrowski!  Hana- 
'  sia  KrotańiAa,  dwa  utwory  na  scenę.  Wyd.  2. 
I  S-ka,  str.  82.  Lwów,  1906.  NaW.  Kaięg.'  Pol- 
I  skiej  B.  Połonieckiego.  kat.  1. 

ParzyAski  WItitelialari.   To  co  nie  przemija. 
^  lin.   str.  227.   Warstawa,    1906.   Nakł.  Jana 
I  I  laztra.  rb.  1. 

I     Podliorska  Jadwiga.    Poczye  1.  8-ka,  sir.  152 
i  3  oL    Kraków.  liKHi.    (i.  Gebethner  i  bp. 

kor.  2.40,  na  fiap,  czerp.  kor.  3. 
Przyborowski  Walery.   M;ty.    |'<h\i.;'  w.u- 
szawsŁui.   T,  1.   8-lŁa,  str.  395.    Warszjiwa,  lUOU. 
Skł.  gl.  w  k8i«.  Jana  Fiszera.  rb.  1.60. 

Reymont  Władysław  St.  Spotkanie,  szkice  i  o- 

brazki.  Spotkanie.  -  -  Cień.  —  Oko  w  oko. — FrJi- 
nck.  -  Suka. — Szczęśliwi. — Śmierć.— Zawienidja.—- 
Tomek  Baran.— Z  wraien  wł  oskich.  Wyd.  drugie. 
8-ka,  .str.  3:^1.  W.uszawa,  190G.  Nakł.  Gebethne- 
ra i  Wollfa.  rb.  1.60, 

Różnymi  szlaki,  noworoc/nik  !it"rrtcki  młodzie- 
ty  kijowskiej  z  j>rzedmow.i  KaziuiieriUt  Przerw-y- 
Tetmajcra.  4>iu,  str.  107.  Kijów,  IJHMJ.  Ksi^ 
S.  Idzikowski^o,  D.  £.  Kriedleioa  w  Krakowie. 

8tlZ  Nenryk.  Kwiat  bagna,  szkic  powteidowy. 
8-ka,  ^ti.  2.15.  Sunisławów,  lOOfi.  Nakł.  Albina 
^taudachera  i  bp.  iSkł.  główny  w  księg.  Jaoa 
Fissera.  rb.  1.2% 

Schiller  Jan  Krzysztof  Fryderyk.  Dyu  ;t^ 
(Dei)K-Lrtus>.  Fragment  dramatu,  znaleziony  po 
śmierci  pocty  pomiędzy  jego  pracami.  W  setną 
rocznic<;  śmierci  autora  przetłumaczył  z  oryginału 
Klijjjusz  Wiktor  Szrajbcr-  1-to,  sir.  82.  Warsza- 
wa, 1906.   Skł.  gŁ  w  kai«g.  Gebedm.  i  Wolfla. 

rb.  i.5a 

SierMMurakl  Waoitw  (Btf  ryitwwkl  KO  U' 
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ciec?ka,  wydanie  nowe.  S-ka,  sir.  411.  Kraków, 
1  I  li      ,    Cu bethner  i  Sp.  kor.  5. 

Słowacki  JtllilU.  KordjMi.  Ct^ść  pierwsza 
trylogji.  Spisek  koroiiuyjn^.  8-km  malB,  str.  143. 
luifiDka  Pobka.  Tom  I. 

w  opr.  kop.  80,  brosz.  50. 

Szeoh  Antoni.  Orzeł  biały.  8-ka,  str.  13 
Kraków,  190(').   Spófkn  v;v<l  pAi4:n.  h-!  :^0. 

Tetmojer  -  Przerwa  Kazimierz.  K  ewolucja. 
8-Ka,  str.  212.  Ktaków,  1906.  NakŁ  ksi^g.  D. 
E.  Freidleina.  kor.  4. 

Tytki  ZygMmt  A.  Oktawiana,  powieść  współ, 
czesna.  8  ka,  str.  40.  Waruawa,  1906.  Skł.  ^i. 
w  księg.  J.  Fiszera.  kup.  :>{), 

Wagner  RyoztnI.  Faisifal,  przełotył  Leon  Po- 
plavski  Ł  rozbiorem  tematyetnym  i  objaśnieninmi 
Umnacia.  S-ka.  atr.  9ti.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Kalęi;.  Polskiej  R  Potooieckieeo,  E.  Wen  de  i  Sp. 
w  Warszawie.  kor.  1.40. 

WtyttmktfrMttf.  Narodziny  ddahosa.  Dni 
polityczne.  5crya  I.  Warszaw.i-Kr.ik ')\v.  IflOR. 
8-ka,    str.  i7G.    Nakł.  G-  betbnera  i  Woilfa. 

rb.  1. 

Z«BÓrtk«  HaIIU.  „In  iioe  iwno  viiicaiD"  Mi- 
Mć.   8-ka,  atr.  61.  ŁomiB, 

Zawisza.  Znicz,  dram.it.  S-i,.i,  str.  90,  Lwów, 
1906.    Nakład  autora.    Ksis^g.  Polska.       kor.  1. 

Zdziecliowaki  Kazimierz.  Przemianjr,  powieść 
tomy  IJU.    8  ka.  str.  I,  34 II  M7.  Warscawa, 

190«.    Nakł.  ksi^.  Gebethn.  i  Wt.ltfa 

2  tomy  rb.  2, 

ZyndraiB  -  Kośdalkowska  Wiła.  fiajki  aicbai- 
ome  i  nowele.  8-ka,  atr.  184.  Lwów,  1900. 
Nakł.  Kai^s.  Folakiej.  .  kor.  1. 

Książki  dla  ludu. 

Nltman  Karol  J.  dr.  Tadeusz  KoiSouszko  i  je- 
go sławna  buwa  pod  Racławicami.  Wyd.  ludowe, 
r.  XXY  ks.  4  2a  kwiecieA.  8-ka«  str.  64.  Lwów, 
1906.  lk»kt  Komitetu  wyd.  dziełek  lodowych. 

hal.  30. 

Ob  otdieieaijl  wostocznoj  cerkwi  ot  cerkwu  wse- 
leoskoj.  fi.  m.  1  r.  w.  1906.  8-ka,  str.  4. 
Odpawtodłl  kattllokia  nr.  4.  Bez  papieży 

nien.  t   soborów  powszecbaycb.   B,  m,  i  r.  w. 
1900,    8  ka  str.  4. 
O  adarwaaia  się  cerkwi  wachodiii«]  od  kokioła 

pfwsrechn' <"»     ]\.  ni.  i  r.  w.    H-ka,  str.  4. 

Zaleski  ioiót.  Wódka  i  piwo,  słowo  w  spra- 
wie używania  alkoholu.  Odb.  z  „Rolnika  ślij^kii  - 
go  ',  a-ka  mala.  str.  44.  Cieseya,  ifl05.  Nakł. 
„Rolnika"  kń^.  „Stdla".  bal.  40. 


Publicystyka. 

ftdłle  wrÓ|7  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1906. 
NaU.  M.  Jastrzębca.  bal.  30. 

Górski  Stefan.  Sprawa  robotnic/a.  8-ka,  str. 
31*  Warszawa  lyoti.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolł- 
^  kop.  80. 


Jakie  są  u  nas  stroanlotwa  i  ozeao  ohoa.  U 
\Vyd.  8-ka  mała,  str.  30.  Wossawa,  1906w. 
Związek  Tow.  Samop.  Społecznej.  Koło  Oiwia^ 
Ludowej.    Skł.  gł.  w  Ksi^.  Naakowej. 

kop.  la 

MiobalowaU  iózafJakib.  Spraw  terminator 
rów  w  rękodziele  (ttosnnki  kiakowricie).  8-ka,  str. 

2.".     Kr.-ikó-.'.     ^'int;,  Cr   Gcbethn.  i  Sp.     hal.  S(  I. 

Moszyński  Jerzy.  Zadania  paliQrczae  i  społe- 
czne stronnictwa  kongtytucyjno-katdidclegn.  S-ka, 
Htr.  47.   G.  Gebethner  i  Sp.  hal.  30. 

Odezwa  polskiego  stronnictwa  demokratycznego 
w  sprawie  leforrny  ordyn.icyi  wyborczej,  uchwalona 
nn  walnem  zgromadzeniu  Tow.  dnia  30  grudnia 
1905  r.  Fol.  str.  1.  Kraków,  1906.  Nakł.  Tow. 
demokratycznego. 

Raleigh  ToaiaSZ.  Elementarne  zasady  polityki. 
Przetłumaczył  z  angielskiego  z  upowaSaJafiia  auloni 
dr.  J.  Poiak.  8-ka,  str.  ica  Wwisawa,  1906. 
Nakł.  Gebeifcneta  f  WoIfTa.  kop.  60. 

Szeob  Antosi,  w  spraw  niankietakśt«-a! 
8-ka,  podł,,  str.  30.    Krakuw,  1906. 

W.  L  Zarys  stasoaków  galicyjskich.  Napisał...- 
8-ka,  str.  87.  Warszawa.  1906.  Skł.  gł.  w  ks; 
Naukowej.    «Bibl.  Współczesna*.  kop.  20 

Wysleucb  Antoni  0.  Maijawici.  8-ka  maia! 
sor.14.  Warszawa,  1906.  Wyd.  Kaifg.  Nakł. 
M.  Sscaepkowskiego. 


Rolnictwo,  hodowlą,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Cbelcbowski  Stanisław,   Rolnictwo  w  oi|^ 
zacyi  samorządu.    Prze*  „.    Odczyt  wygłoszony 
Sekcyi  Rolnej.    15  cserwea  1906.  8-ka.  str.  78. 
Waisaawa,  1906.  Skł.  gł.  w  kaięg.  J.  Fiszera. 

kop.  40i 

Celiohowski  Zygmunt  dr.  Ogród  samkowy  w 
Kórniku.  8'ka,  str.  19  z  planem  i  1  rye.  Poznań. 
1906.  Nakł.  ,,Blb!.  Kórnickiej".  fen.  5o! 

Solirtskl  Stanisław  dr.  Przeszczepianie  drzew 
owocowycl),  cztery  odczyty  w  sprawie  oiganizacyi 
sadów.  8-ka,  str.  81  z  33  rys.  Wamawa<.Kt«- 
ków,  19(i'l      .V;.kł.  Gr!>ethn.  i  Wolffa.  kor.  1. 

Hempei  Antoni.  N.tóite  wzorowe  gospodarstwa 
włośn.ińskie.  C/,;ić  druga.  Dla  utytku  gospoda- 
rzy rolnych,  podał...  8-ka,  str.  63.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  Kasy  dr.  Józeta  Mianowskiego.  Skł. 

gł.  w  Wendr  i  Sp.  lf.,p,  19. 

Karpiński  W.  J.  dr.  Kiedy  i  jak  stasować  na- 
wozy sztuczne.  Uwagi  zebrane  na  podstawie  do- 
świadczeń u  nas  w  kraju  zrobionych  przez  ...  I'r.a- 
ca  odznaczona  na  konkursie  „Rolnika  i  Htnlowcy" 
nagroda,  j.ierwszą.  S-ka,  str.  39.  Waisaawa,  1906. 
Skł.  główny  u  Gebeth.  i  Wolfla.  kop.  30. 

SprtWtHaafa  IV  Wydz.  Tow.  dla  popierania 
polskipj  nntiki  rolnict«a  za  r.  1906.  8*ka,  sti.  17, 
Kraków,  lUUG.    Nakł.  Tow. 

Wojoieobewski  W.  O  ogrodzie  przy  szkole  po- 
czątkowej. 8-ka,  str.  15.  Waiasawa,  190*;.  Skł. 
gł.  w  księg.  E.  Kdióski^o.  kop.  5. 
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—  o  pielęgnowaniu  i  zakładaniu  sadów  owoco- 
'wycb.  Napisał  ...  ti-ka,  str.  37.  Wanmwa,  1906. 
ITakładem  Edw.  KoliAskiego.  kop.  25. 

Taehaika. 

Rttttiskl  Rtauald  Int  Oblioenie  sini  wo- 
dociągowej pnd  warunkiem  najinniejszeł>o  nakładu 
-pieoicinegp.  8-ka,  str.  45.  Lwów»  li)0(>.  N«kł. 
K6łkalnft7nicr6ir. 

Tyszkiewicz  Aleksander.  Naturalne  źródła  e- 
nergii.  Ser.  I.  SUnice  wiatrowe.  8-ka,  str.  18. 
-Wanuwa-KnkAw,  1906.  Gelwtb.  i  Wollf. 

kor.  3. 


Pnenysl  i  handel. 

Poilr^eaKk  da  ktretpoiitfMoyl  kupieckiej  pod 

\Vl.ir!\ sława  Kienta.  Ci.  fil.  Przykła- 
dy listów.  8-ka,  str.  171.  Warszawa,  lyOU. 
Ckbe«li.  i  WoUf.  rb.  1. 


Vvta. 

Bardzki  BoImJaW.  O  koniu  ze  stanowiska  po- 
etycznego, odctyt.   8>ka,  str.  Sii.  Brodnice,  190H. 

Nakł   i!;'.>r-,  fen.  .')0. 

Il-Q0  E.  dr  a.  Rozrywki  w  staroid.  8-ka  podł. 
ttr.  82.  Lublin,  190tf.  NakŁ  autora.  \V:irs/  .wa 
-Gcł>.  i  WuliT.  ko),.  HO. 

Przewodnik  nowy  na  kolejach  żelaznych  w 
Królestwie  Polskiem  i  przylegających.  Wydał 
Bronisław  Pietnykowski.  16-lui.  str.  XVIII  i  50. 
'^'amswa.  1906.   Nakł.  Gebetli.  t  WolfTa. 

kop.  1.5. 

S.  Ł.   Jak  osiągnąć   dobrą   pamięć  i  zachować 


ją  do  Stacoiei,  prses...    8-ka,  str.  30,  Warszawa. 

1906.  kop.  25. 

SłMb  A.  Simam  oorda.  8-ka«  str.  16.  Kra- 
ków, 1900.    Nakł.  Jastrzębca.  h.il.  30. 

—  Przyjdź  Polsko.  8-ka,  str.  Kraków. 
1906.    Ńakł.  M.  Jastrzębca.  hal.  30. 

—  Woluoić!...  S-kis  str.  U.  Kraków,  1906. 
aakl.  3L  Jastrzębca.  baL  30, 


Ołieła  Polakdw  i  o  Polsce  w  językaob 
obcych. 

Friedberg  Withela.  Das  miocanc  Bcckken  von 
Rzcs/ow.  II  Teil.  Extr.  du  Buil.  dc  l'acad.  des 
idenc<>-^.    CracoTie,  impr.  de  Tudiy.,  1906.  8-ka. 

str.  102  loO 

Klinger  Witold.  Ambrosia  uud  Styx,  das  Was- 
ser  des  Lcbens  und  das  Wasser  des  Todcs.  £xtr, 
du  BuU.  de  Tacad.  des  sciences.  CraoD?ie,  impr, 
de  rtUłiT.,  1906.    8-ka,  str.  11—19. 

Koialewtkl  Tai.  und  Marchlewski  L  Zur  Ken- 

ntnts  der  Pechmannsdien  Farbstofle.  1.  Teil.  £xtr. 
du  Bnll.  de  Tscad.  des  sciences.  Oacovie,  impr.  de 
I  'univ.  1 906 .    ^  -k  a .  str.  8 1  —95. 

NieaeiltOWtki  8t  Uebero-asoacetaoilid.  Extr. 
du  Buli.  de  facad.  de  sdences.  CracoTlc,  impr.  dc 
l"univ.,  1906.    8-ka,  su.  101  —  102. 

Rostwsrowski  Michel  M.   Lcs  budgets  du  m- 

yaumc  de  Polognc  .au  point  dc  we  adminislratif. 
1810— IS30.  Exir.  du  Hnll.  .!.■  1Vti<!.  .l--^  sclcn- 
oes.  Cracovie,  impr.  de  1'  uoiv.,  I90G.  S-lu,  str. 
19  20. 

Segal  Jaoob  ans  \Varschau,  Ueber  die  Wohl^^' 
f&llgkeit  eio/ache  riimlicber  Formen.   Eane  psychol.- 
Isthetische  Untersucbung. 

Dlf  hc  wnssto  S.  lbstiiiuschuBg  ab  Kern  des 
aslbetischcn  Oeniessens.  Von... 


Redaktor  i  Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


<§sg>  <S5S>    OGŁOSZEJNI;^.    <^  <^ 


Prenuinerata  otwarta  na  rocznik  Vr 

ni 


pod  redakcją  Romana  ZawiliAskiego. 

'Wychodzi  na  pocsątku  kaidego  iDie>:iąrn.   (\'n<\  w  W.iT-^zawie  rfe.  1  kap.  50.  Z  przesyłką  po- 

e/.tc)\va  rb.  1  kop.  80. 

Gł<'>wn:i  ekspedycya  w  ksif^iiarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Prenumerować  można  we  wszystkich  księgarniacli 


f  i  t  ^     ^     ^  ^  'i  t  'T^  ' 


I  Od  11  maja   wychodzi  w  Warszawie   pod  redak- 

j  cyi^  Władysława  R.  KotłowskUgo  z  udziałem  najwybitniej- 
I  szych  «ł  swoich  i  obcych  dwutygodnik 


Buehf 


poświecony  sprawom  wychowania  fizycznego  i  wogóle  nor- 
malnego rozwoju  ciała. 

Cena  roczna  Avynosi  rb.  2  k.  40  w  WarBzawiCf  rb.  3 

k.  40  z  przesyłki^  pocztowa. 

Przepłata  i  ogłoszenia  przyjmuje  administracyja 
pisma. 

Adrainiatracya  i  ekspcdycyja  mieści  się  w  ksl^arni 
p.  f.  E.  Wcnde  i  S-ka,  Krakcnvskic  Przedmieście,  9. 
Adres  redakcyi;  Wilcza  38  m,  12. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

E.  WENDE  i  3:^^  w  Warszawie: 


OPOWIEŚCI.   Nowy  wyMr 

dln  nifnrizioży  w  pr/r-kłndzit*  Antoniny 
(.iawrońskiej.  Cena  w  opr.  kop,  50. 

4i*AnnutMeio  GahrieU.  ROZKOSZ. 
(U  Piaoere)  z  wtosktSRo  przełożył  .)6zcf 
Rnfler.  Ce»»  rb.  1  kop.  50. 

€Vii*#totM»«n  mnnr  Arne.  PIOTR 
PLUS.  Baśń  dramatyczaa  w  l-ch  aktach 
przełożył  K.  Lagaaowski.     Cena  kop.  75. 

<huuMeiei  Hrunon  »tud.  mcd.  Z.\RYS 
BAKTERYOLOGU  KRWI.  Z  laborato- 
riaa  dr.  St  Serkowsldcgo. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

€rer»naw%  li.  i  K.  Retelen*.  ĆWI- 
CZENIA NlKMIECKIi:  dla  klasy  pierw- 
szej nzkół  średnich. .  Wydanie  azÓBte. 

Cena  egz.  opr.  (z  częścią  f^nm.  i  słown.  kop.  80). 

Ęio*ixcxifttt*ki  SeteeryM.  ZAMEK  KA- 
NJO\VSK.l.  Powieść.  Opracował  do  u- 
źytka  szkolnego  prof.  dr.  Michał  Janik 
(Arc  polak  1  obcych  pis.)  Cena  kop.  35. 


)ta»wUsm  Wakayfmiiian.  Bottb 

KOLOMANOWIC.  KnMt-wirj^  węgierski 
Odbitka  z  .Przegl.  iiist."  Z  teki  po- 
iq^iiej.  Oeoa  koj^  30. 

Ketnpttfr  8t.  A.  ZARYSY  EKOX():\ni 
Hpole<-znej.    W  ydanie  II.     Cena  rb.  L50. 

Ku>Uctń9kŁ  Apaiimary  *».  ZARYS 

APOLO(iFTYKl  wedlog  Hettln-ern  j  Ha- 
ke^  opracował...  Cena  kop.  UO. 

Mirgki  Jó»ef.   BAŚNIE  i  BAJKL 

Cena  rb.  1. 

NOWELA  POLSKA.  Tomik  I:  Henryk  Sień- 
kiewicz,  lk>leeław  Prus:  Kamizelka— Antek 
J*f>n,  F^liza  Orzenzkow.-ł;  Halni nia  —  Mo- 
ment. Opracował  dla  użytku  szkoln^o 
Profesor  .Ińzcl'  Wiśniowslći.  (Arcydzieła 
polskich  i  obcych  pinarzy.    Cena  kop.  .H5. 

Nowgorodeew  Ij.  PAŃSTWO  NIEMłl-> 
CKIE  I  jogo  ^cie  polityczne. 

Cen*  rb.  1  kop.  (K>. 
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M^deimMwmki  Mieeufyałnuj.  Kraso- 
mówBtwo.  Sztuka  zabierani^i  lI  i-<u  w  ró- 
ioydi  okazjach  ijcia  codzieDnego.  Zasa- 
dy fNfowadjBBDitt  tatmóm  potocznych,  rato* 

ryki  wyższej  i  poprawnej  kore«pondencvi. 
Sztuka  pięknej  dckluoiacyi.      Cena  rb.  1. 

8iei*»hau»  J.  HISTOLOGIA  PATOLO- 
GICZNA.  Ol^  druga.  Histologia  jpato- 
logiczna  ogólna.  Z  %  tablicami  «wuitło> 
drukowemi.  Cena  rb.  2  kop.  75. 

ŚWIATOWIT.  Rocznik  p<rówięcony  archeolo« 
g^l  pReddziejowej  i  badaniom  pierwotne} 
knUurp  polskiej  i  stowiau^kiej  wydawany 
przez  Erazma  Majewskiejęo.  Tora  VI  — 
190&.  (09  ilhMtncyi  w  tekście  i  XIV  u- 
bllc.  CenA  rb.  Z  kopi  50. 


Taeyt  BHbliwmx  Korneliu»i^.  GER- 
MANIA. Przekład  d  ra  Wladysrawa  Okęc- 
kiego  ze  wstępu  i  objaśnieoiatni  profeso- 
ra Steftuia  l^bleoL  ArcTdiietft  pobitkii 
i  obcTcb  piMU^.  Oeoa  kop.  35.. 

Wagner  Ryantnrd.  PARSIFAL, 
lożyt  Leon  PopUwski  z  rozbiorem 
lycznym,  dodatiriem  muzycznym  i  objsp 
inieitiftmi  tfamMM.  Oeoft  kop.  50' 

SSabtnehŁ  Biiw^U»ek.  ZABOBONNOC, 

kotnodyn  w  trzech  aktach.  Opracował 
Ula  użytku  Hzkulnego  Broiiiniaw  Kąwino- 
weki  profc$*or  gimnazyalny.  (Arcydzieła 
polekidi  i  obcych  pisarzy),  Geoa  kop.  50. 


Ostatnie  Wydawnictwa 

GEBETHNERA  I  WOLFFA. 


Gliiiski 
Kasimien. 

Zd  "i  1  !  Dwskt 
Ka;ii  mierz. 

Mor^cka 
Faiutyna. 

Reymont  St. 
Władysław. 

Korzon 
Tadeusz. 

Tokar* 
Wacław. 


l2o(li«     Powiedć  z  XIV  wieku. 

wilUj.  Cena  rb.  1.50. 

Przemiany. ce„.rb.2. 

Pnurrnłno  filia  I>ziewięć  strof  powieściowych 
rUWri  UŁIIO  laie.  ^  tycia  wapólczesnego. 

Cena  rb.  12,0. 

Cnnłironio     Szkice  i  obrazki.  Wyd.  2  gic. 
OpUllidlllU.  Cena  rb.  1.50. 

l#Attfi|ll09lf  A  Biografia  z  dokumentów  wysnuta. 
llUOl»IU92KU.  Wyd.  2-gie.  Cena  rb.  3.60. 

Ostatnie  lata  Hugona  Kołłątaja 

(1794 — 1812).  Praca  odznaczona  nagrodą  im.  .1.  U.  Niem- 
cewicza. 2  tomy.  Cena  rb. 


Konopnicka 
Maiya. 


I2Iaq««  Aio«tff  Poesye  nowe.  Cen n  rb.  i.  w  opr 

UfU9j  ozdobnej  rb.  1.40, 

JaroMtyi&ski  T.  |y|j^gf]Q  PowieM. 

GorioiM.     02jecj  słońca. 


dlińska-Bojniszewska. 


f>rin  rb.  1..^. 

Dramat  w  4-ch  aktach.  Tło- 
maes.  *  rosyjskiego  H.  Ra- 
Cena  kop.  80. 


fiodziewiczdwoa  Jq^||  I^o^^ć. 

Oo  nabyda  we  wesyatkleh  ksiwprnbMik. 


Cena  rb.  \AQ 
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Balzer  Oswald 


O  Morskie  Oko 


wywód  praw  polskicli  przed  sądom  polubownym  w  Gradcu. 

Z  planem  sytuacyjnym. 
^  Cena  rb.  2  kop.  50.     ^  ^ 

Skład  główny  w  księgarni  Ł  Wende  i  S-ka. 


Poszukuję: 


Gazeta  o§nrodnicza,  Lwów,  1830  (39  numerów).  —  Flora  (czasopi- 
ftino),  Lwów,  1870  (6  nomerówi.  —  BienkomU.  Postać  ogrodów, 
ETników,  1793,  2  Ł  —  SfaweckL  Op^.  Antoniński,  poemat,  Pe- 
ter-»bnrp,  IS-^  —  Horch.  .Tarditi  bcntimcntul  de  Warklanf^.  Yarso- 
vit,  iTSł.j.  —  Zejdl  8po&ób  utrzyinauia  kaineiii,  Wilno,  1840.  — 
Sztuka  odmładzania  r<tarych  drzew,  Lwów,  1838.  -  Kamiński,  Piśmiennictwo  rolń.  •  tedin., 
Lwów.  iPPAi. — Radwański.  O  ogrodach.  Kraków,  IS.^.  —  Riulwański.  Prawdy  gORpodarslde. 
Kraków,  1861.  —  Czacki.  Ustanowienie  szkoły  ogrodniczej,  Kr/nmicniec,  180*J.  —  Dietrich,  Wy- 
wód o  rozkrz,  drzew  śliwowych,  Lwów.  —  Wazgird.  S[kim'>1»  /m  howania  drzew.  Wilno,  1814.  — 
Obserwairre  ekonomiczne,  Warauiwa,  1789,  fi^yczów,  1809.  —  London.  O  zakl«di*Diu  fołwar* 
ków,  Bcrnn,  1819.  —  EiMn.  Nnuka  o  roślin  snnsenin,  Wnnztwa,  1789.  —  Tot  po  nfeinieckn.  — 
Bartnik  ix:)>t':{X>wy,  rocznik  1875,  1H77,  1S78  i  IWU.  —  GoHpodnrśtwo  prawdami  stwierdzone. 
Warszawa,  1787,  t. 'J,  oraz  WHzel kie  dzitła  i  cza$opii>ma  ogruduicze  i  gospodarskie  poiakie,  do 
potowy  XIX  w. 

Oferty:  iśzef  Ord|«»  Wars2««f«,  iIIm  Cttlua  lir.  11. 


Nowośćl  Nowośa 

Hertzówna  Amelia 

Zburzenie  Tyru 

Cena  kop.  75.  = 
Sktod  główny  w  Księgami  E.  WEHDE  i  Sp. 

D«  mfeyoiawe  wtiyttkloli  ktięiftnilafli. 


Nowości  wydtwoieu  flEBETIUm  i  WOLFFi 


J6zef  WeyssenboSf 


narodziny  działacza 

Oni  polityczne.   Serya  I. 

Cena  rb.  1. 


Tomasz  Raleigh. 

Blementarae 

zasady  polityki 

PmUómacsyi  z  aogiebk.  Dr.  J.  POLAK. 

CcsA  kop.  60l 


Do  nabycia  wo  waąyttklch  kflttonriach. 
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ARTUR  GROTTGER 

Z  okazyi  zbiór  \' i  i  -.Tyf^tawy  Artura  CipjttgtTa  we  I.wowie  wydajo  podpisana  fir- 

ma W  ograniczonej  ilości  dzido,  które  obejmonać  będzie  wszystkie  dostępne  prace 
Orottgin.  Będą  to 

fotog^rafie  bromowe;  a  więc  nie  znlszczalne 

Wielkfrfd  pIMCiftiue  IS :  24  cm.   wykonane   przoz   iiajlcpszo^o  polstdogp  fotOgniR-Wty- 

atę  pana  Józefa  Cz<.-riieckiego  z  Wieliczki. 

Fotografij  będzto  przestit  ezt*ry«U.  Kaida  fotografia  naklejona  na  kartonie  w  iot- 
mim  80 : 40  cm.  Całość  podzMona  będzie  tia  cztery  daie  tomy  w  odpoiHedoldi  tekach. 

Dzieio  Ło  nabywać  h^u  mogli  tylko  subsl^rybenci.  Cena  całego  dzieła  w  subskrybcyi 
050  koron.  Dla  odbiorców  z  Królestwa  cena  ta  podwyiaąy  się  o  koszta  eła  i  Irans-  ^ 

portu. 

Subikiybcjr^  pisyjmiije  opr6eK  podpisany'  firmy  takie 

/{si^arnia  £,  WeodeiSp.  Wamawot  Krak^Pmdm.  ę, 

Dotą^  aabflkrybowali:  Mozeoro  przeroy^lowe  we  Lwowie,  Ckderya  miejska  we  Lwo- 

wif,   Biblioteka  uniwpr^^ytocka    wc    I.«i>wic,   Zakład   imienia  OsHolińskich  we 
Lwowie,  Muzeum  Narodowo  w  Krakowie,  Ri^akcya  , Nauki  i  Sztuki'  we  Lwu 
wie,  Iniynier  Wlodaimiens  Sdileyen  we  Lwowie. 

Litta  talskrytoatiw  btdzle  w  ilalaqfM  olągi  tglatima. 

SMmkrybeyę  mantykn  aią  m  dMean  1  lipea  £90S  roJlMi. 
We  Łwowfe  w  Kwietniu  1906. 

KujęgarnJa  /ł.  Aiienberga, 


Podręczniki  dla  szkól  elementarnych  wiejskich  i  miejskich 

Stanisława  Thomasa 

Krótka  Teorya  Arytmetyki.  ^^-^  ^%:tT:^^.^t^ 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  ^'""S  w  op?'kop.  15. 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.  "^"^^^ ''''^'"^h^^^Z-^^^ 
Zadaoia  i  Przykłady  Arytmetyczne.       *^  "^Tir^^^ 

Wydawnictwo  Księgami  E,  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


j        y  Google 


Na  czasie! 


Wspólna  własność  ziemska 

w  gminie  widkoroiyjtlciej. 
StMiyan  tkMimloiM-tpotoonw 
Stanisława  Piotrowskiego.- 
Cenafb.2. 

Do  nabycia  we  wuyttkich  kstęgaraiach. 

SrOSUNiei  I^OLNICZE 

W  Danji 

Ofńsali  Stmiifaiw  Oiekanowski,  Zdzistaw  JTey- 

dfl,  Stiuii.Mław  Dlużew.-iki,   Felicyan  Makomal- 
ski,  Bogusiaw  Kles^zczyiitiki  i  Jan  Lutosławski 
s  12  Uustrai^amt. 

Oeaa  rbw  1. 

Oo  nali]|«li  «•  Miyatkkh  Miipniiwll. 

ZNIŻENIE  CENY. 

Retorma  teoryi 
Liebigra  o  pokarmach. 

Dawniej  c<?na  rb.  1,  obecnie  kop.  40. 


Lahmann  czy  Schenk? 

Gloa  pnaatroRi  do  Indskoici  w  uprawie  prze- 
wagi dzifcci  płci  żeńsU^. 

Dawniej  cena  40  kop.,  obecnie  20. 


Opowieści  Andersen'a 

Nowy  wybór  dla  młodzieży,  obecnie  ce- 
na SO  kop.  w  oprawie,  przedtem  rb.  1.20. 

Oe  lafcyehi  we  wnyHklob  iitJfiariiMb. 


Atf^  Pnęrwa-Tetmajer. 

EROTVkl 

Cena  rbu  IJJO. 
Skład  główny  w  księgarni  fi.  WeadeiSp 
0»  Mbycii  M  wszrUkMi  ksiurniiacli. 


Boutmy  Emil 

csłonek  instytutu. 

Zarys  psychologii  politycznej  na- 
rodu angielskiego  w  XIX  w. 

pReloźyła  z  francii.Hkicgo  B.  O.   Ctna  rb.  2.50;. 
Skład  słowny  w  księgarni  £.  WENOE  i  Sp. 


Wydanie  drugie. 
KEMPNER  8T.  A. 

Zarysy  cKonomii  spo- 
łeczne) 

Cena  rb.  l  kop.  50. 
Naiilideai  Ulfiarii  E  WENDE  I  8p. 

D»  Mbycla  w  MzyitUeh  teiuirolaali. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach,- 

Hapasowski  Aleksandw  dn 

lekarz  szpitala  powazeełmego  we  Lwowie; 

Lekarz  Domowy 

racyonalny  pondaik  lekanki  dla  chorych  i 
Bdrowycb.  r«  na  rb,  1, 

Skład  główny  w  keięg.  E.  Wende  i  Sp. 


Księgarnia  E.  WENOE  i  Sp  otrzymała 
oa  aliłaii  główny: 

Krasomdwstwo 

sitaka  aabicrania  giosn  w  różnjfch  okaiyMib' 
życia  codziennego. 

Zasady    prowadzenia  roznK^w  potocznych,   re  - 
toryki  wyższej  i  poprawnej  korei*pondencyi. 

W  dodatku: 

Sztaica  pi«ico«i  deklamaeyi 

pnei  Mleozytliwa  Rośeiiiewakleie. 
Cena  rb.  i 

Ot  tabyoia  we  wszystkich  księgarnłaiML 
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Przeyląd  Historyczny 

Zeszyt  za  styczeń  i  luty.   Warszawa,  1906. 

Nowe  to  [lisnio  historyczni',  kt'»rego  pojawienie  tak  życ/Iiwit-  przyjat  uasz  ogół,  ukoń- 
•czywszy  w  zei»ycio  trzecim  pierwsze  półrocze  HWf^fi^o  bytu  głównie  dokończBoiem  zaccętjrch  po- 
przednio  prac,  rocpoosęło  nowy  rok  zontytem  z  nowemi  jot  pno$aai.  I  tea  seaiyt  pnedstewk 
(lisknmil"  !>i  winkł^w  4rwlnich  ftięga  tylko  jedna  drobna  prara  z  łtki  pozgoDoej  Maksy- 
miliana Gumpiosvic7,a  u  „Borysie  Kolomiinowiczu*.  Miody  ten  uczony  Lak  wcześnie  zmarJj, 
•obdusony  niezwykłą  fantazrą,  wi^partą  jednak  znacxną  wiedzą,  «tara  się  zreliabilitować  knSlewi* 
en  v«|jperakię|po,  kti6rego  lwy  i  Polskę  takie  Uiic^  obchodzą.  Wiadj|r«law  Smoleński  rocpocsy* 
na  azkiee  z  dziejów  szlachty  mazowieckie  obrazkiem  o  jej  ub/i^twie  i  rozrodzeniu  —  a  tego  ro- 
-dzaju  kulturalno  ntiidya.  zKrabim  niozajka  dekawych  c/czrirófów,  naiełii  do  najlepszych  prac 
tego  uczonego.  Docent  :>t.  Kutrzeba  rozpoczyna  m.er»z«  studjum  o  składzie  sejmu  polskiego 
■w  latadk  1493—1793,  t.  j.  od  otwoneoia  się  Izby  poseUkic]  obok  aenaio,  do  upadku  państwa 
W  tym  zeszycie  omawia  skład  neiiatn  •  liczbę  jego  członków,  przechodząc  dokładnie  WMystkie* 
zmiany,  jakie  przechodziła  ta  Izba  w  ciągu  trzech  ostatnich  wieków  swego  iblnienia.  —  Profesor 
Smolka,  który  w  ostatnich  czasach  poświęca  swą  pracę  zbadaniu  listopadów*^  powstania,  kreśli 
w  ślicznie  pisanych,  a  na  niesnanym  dotąd  materyale  opartych  kartach,  aylwete  ministra  Labe> 
ckiego,  którego  postać  Imiala  i  ^efgiczna.  coraz  eilnie)  w  oetatnich  badaniach  zaczyna  nię  na- 
przóii  wysuwać,  jako  największego  mąfj\  lu-nj,  jakirjrn  miifo  królestwo  konijrcrtowe,  -  Alf^k.san- 
dcr  Krau&bar  podaje  nieznane  uwa^i  >iowoitilcowa  nad  konstytucyą  tegoż  Królestwa,  prostując 
błędne  poglądy  rn^yjakich  ucsonycf.  —  W  eprawosdaniadi  apo^tomiy  przegląd  prac  historyooo- 
f  icziiych  riiimicckich  7  ostatniego  roku  przez  młodego  war8zawskicgouoj:one2:o  Handeismana,  oraz 
pocziłtck  przeghjdu  literatury  historycznej  inflanckiej  przez  GustJiwa  Mantcuffla,  który  mimo  pO' 
deszłego  wieku,  przetńeż  jodyny  z  o-»i!ullyt'łi  w  Inflantach  P(jlaków.  nie  zaniedbuje  prac  nad  ią 
niegdyś  poUką  ziemią.  —  Kończy  urozmaicony  zeszyt  rozprawa  lekarza  warszawskiego  Giedroy* 
•da  o  « Przyczynach  zgooo  Stefana  Batorego". 


O  hodowli  drzew  i  kriowów  owocowyeii 

w  ogródkach  małych  gospodarstw.  Z  61  I7aunkami.  Oena  kop.  70. 

O  WOCB^rStWO  z  co  rys.  w  tekście.    Cena  rb.  1  kop,  50. 

^.poiawaki  A  dr.        j  ug£iaeh6tiu(uiie  roślin  gospodarskich 

a  29  rycinami  w  tekide.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Mi»  trawy  łąlLowe  i  icli  opis .  „  ^ ,  ^ 

prodnb^a  nasienia  i  układanie  mi^unek.  Oena  rb^  1  kop.  50. 

Do  nabycia  we  wazystkiob.  ksi^srarmaoh. 


Druk  Piotrs  Lukauer*  i  S-ki.  Wusaira,  No«7-8wiat  Kr.  41. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierankiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adiw  SedidHiji  i  A4aiaMiM|ii: 
lUNarala  E.  WENDC  I  %Jk*,  Krakomkli-Fmdiiiltkla  9l 


Pnmnmmto  wyntat: 

» Ihmwli  ntnli  rfe.  X,  n  imriicll  1 1  Gnintoli  rfc.  2  Jl. 


TREŚĆ:   Krytyka:  W  kM-estJł  Słowackiego. 

])!■/('/.  Ihint.  Chlelioirslifiii.  Krytyka:  <!*:  Ann- 
ctJt  „ik?r<'»'";  iV Annmizio  (i.  ,.Ro/.k<)sz";  iial:<:r 
O.  „o  Morskie  Oko";  Beka  H7.  ,Żydzi 
w  poezji  iiolskipj";  JfiegcIeLsfii  Ih\  „Ogrz«»Wtt- 
nie  parą  wylotową  maszyn  parowych":  lioh- 
iitf  M.  „l'iuiiit^ł nik  kobiety  upadłej"';  (riiiii/du 
J,  „O  kutolicyzmie  socjaluym^\  JurkoKaki  B. 
^Szymona  Szymonowlcza  Fl^ellam  Llyorls'; 
KiiiitHl.ji  K.  ^R'iZAvi>j  ustroju  i)aństvvowej;o 
na  Zat-luiilzie":  Kifibnii  Ii.  .Pod  niobem  in- 
dyjskim"; ■  Kouar  Al/r.  „Paimy,  ])owieść'*; 
Kupnu  A.  .Pojedynek'':  „Lekai-z.  Pismo  po- 
pularuo-lekarekie";  Lukjan  „Dziełu  I;  Hoz- 


mowa  bopr<5w.    O   obrządkach  ofiarnych"; 

Tl  ,  .W'\  l»!  ane  ]ii>ni;»'":  Mii:ii)u,ioi<l;i 
,.Iózef  Ignacy  Kraszewski";  ,Medy»'yna  w  sa- 
inoniądsle*;  NowffOfodeew  L.  „Państwo  nic- 
niiei  kie  i  je^^o  Ż3'cio  polityczne*;  Oihomiric; 
./.  lir.  .Melodii  w  (  łyee-':  Unirifa-dttirroiittki 
I''r.  .Bohdan  Clunielnit  ki  do  elckcji  Jana 
Kazimierza";  liiu  Mikuiaj  z  Magłotcic  ,>Figli- 
ki**;  StudnM-a  ftt  .Podręcznik  do  nauki  ję. 
zyka  nicmie«  k ił^L;' I";  M'{erzbowM  7'.  ..K<nui- 
sja  Edukacji  Nun-dowej.  1773— 1794-;  W  ilde 
Oskar  „De  profuntlis":  Pod  prasą. — Zmarli: 
Antoni  Kalina.  Jan  Zjicharjnsiewicz.  —  Kro- 
nika. —  Czasopisma.  —  Biblio{ęraf ju. 


W  kwestji  Słowackiego. 


tnsunek  społeczeństwa  do  trzech  niistr/ov\-  polskiej  poezji  wieku  .\L\ 
■j?^     przedstawia  .specjalne  cech}',  ścisłe  zw  iązane  z  warunkaim  naszego  byiu 


i  naszej  kultury  umysłowej. 

Pozbawieni  samoistności  politycznej  i  zmuszeni  prowadzić  od  lat  stu 

ciężką  walkę  o  zachowanie  narodowości,  uczyniliśmy  literaturę,  poezje  zwłaszcza, 
świadczącći  światu  o  naszej  żywotności,  a  dla  nas  blanowiijcą  żrodło  życia  i  siły, 
przedmiotem  kultu.  Trzej  wielcy  poeci,  to  nasi  wieszcze,  kapłani,  królowie 
i  wodzowie  zarazem  ludu  pozbawionego  swych  królów  i  lietmanów. 

Ich  utwory —  to  księs^i  święte,  prorocze,  biblja  narodu. 

Kult  ten,  którego  przedmiotem  i\\  ł  pierwotnie  sani  .Mickiewicz,  rozszerzono 
w  drugiej  połowie  wieku  XIX  na  Krasińskiego  i  Słowackiego,  tworząc  trójcę  wo-« 
dzów  duchowych  narodu. 
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Księgi  tych  wie>zczuu-  krzepiły,  podniecał}-,  upajały  raczej  uczucie  i  wyo- 
braźnię, niż  uświęcały  umysły,  bo  mało  kto  zdolny  był  je  rozumieć,  bo  nikt  nie 
śmiał  poddawać  oceiue,  dopuszczać  wi^tpliwości  co  do  głoszt)nycli  w  nich  nauk 
i  przepowiedni.  Wyrzeczenia  tych  mistrzów  przyjmowano  jako  słowo  objawio- 
ne, jako  wyrok  nieomylny  w  sprawacłi  zwłązanycłi  z  bytem  i  przyszłością  narodu* 

Ten  kult  poetów  spowodował,  iż  stronnictwa  polityczne,  tworzące  się  na 
emigracji  i  w  kraju,  posługiwały  się  icłi  imionami,  wyrzeczeniami,  postaciami 
utworów,  jako  sztandarami  I  hasłami,  zdolnemi  pociągnąć  dusze  silniej,  niż  dok- 
tryny polityczne  i  społeczne,  na  których  opierały  się  programy  walczących  z  sobą 
obozóu'. 

Kiedy  bogactwo  duchowego  „płaszcza"  Mickicw  icza  pozu  alało  wykrawać 
z  niego  sztandary  dla  wszystkich  stronnictw,  to  opozycyjne,  v\  Mi<>wnicze  stano- 
wisko, jakie  zajmował  Słowacki  względem  wszystkich  powag  i  pariji  emigracy  j- 
nych, zjednało  mu  po  śmierci  sympatje  kół  dążących  do  postępu  przez  negację, 
wstrząśnienie  istniejącei^o  porządku  rzeczy  i  walkę.  W  przekonaniu  wielu  wiel- 
bicieli, niezagłębiających  się  w  tajniki  utworthv  i  du'^zy  poety,  twórca  Beniow- 
skiego był  skrajnym  demokratą,  republikaninem  i  rewolucjonistą.  Jest  on  takim 
niewątpliwie,  ale  tylko  w  dziedzinie  poezji,  w  świecie  swojej  potężnej  v\  vobraźni* 
^Republikanin  z  ducha",  wielbiciel  jflibeńm  veto''  i  „konfederacji"  (ale  wspołe- 
czeń'^t\\'ie  aniołr>wi,  nie  miał  w  sobie  warunków,  ktiMchy  go  uzd^ilniały 
jakiejkolwiak  akcji  politycznej,  mógł  się  zrobić  czynnym  członkiem  jakiegoś  stron- 
nictwa. Nie  zdolny  on  jest  poddać  się  narzuconej  mu  doktrynie,  regule,  nie  uzna- 
je powagi  zdania  większości, 

Lud  i  ojczyzna,  do  których  tak  często -i <^  zwraca  w  swych  wynurzeniach 
uczuciowych,  nie  mają  nic  wspólnego  z  realnym  ludem  polskim,  nieznanym  pra- 
wie poecie  i  z  realną  ojczyzną,  przed  którą  szukał  ucieczki  w  tej  idealnej,  ukazu- 
jącej mu  swe  nadziemskie  piękno  w  porywach  wyobraźni.  Jako  emigrant  pędzi 
życie  śród  obcej  przyrody,  kosmopolitycznych  pensjonatów,  salonów  arysto* 
kratycznych,  książek  i  dzieł  sztuki,  otaczających  go  atmosferą  wszechświatową. 
Nie  bierze  on  na  swe  barki  ciężarów,  i  dążeń  -/ycia  społeczneL^o  i  narodowe«;o. 
Do  panLcunu  narodowego  wszedł  po  .Mickiewiczu  i  Krasińskim,  lecz  za  to 
wysunął  się  wkrótce  na  piervi'szy  pian  i  w  trójcy  wieszczów  jest  dziś  postacią 
najwięcej  uwielbianą. 

lak  do  twórczości  Słowackiego,  tak  i  do  oceny  jej^o  charakteru  nie  można 
stosować  norm  zwykłych.  Gdy  u  Mickiewicza  czynnikami  ro.-wr.jtt  charakteru  są: 
uczucie  i  ri^łzum,  ścierające  się  z  sobą,  by  dojść  z  czasem  do  harmonji  i  równo- 
wagi; U  Słowackiego  charakter  zostaje  w  zależności  od  wyobraźni,  podsuwającej 
mu  od  dzieciństwa  coraz  to  nowe  „miraże",  szukającej  dla  siebie  coraz  nowego 
pokarmu,  potężniejącej  w  tej  ciąt^łej  działalności.  Mickiewicz  obserwuje  świat 
rzeczywisty  okiem  artysty,  mędrca  i  patryjoty;  Skiu  acki  siwarza,  pi>tęgą  wyobra- 
źni jedynie,  świat  nowy,  idealny.  Dzieła  Mickiewicza  to  niewzruszony  Akropol 
życia  narodowego,  uwydatniający  wyraziście  swe  potężne  kształty  w  blasku 
słr.ńca:  twory  Słowackiego  to  nadpowietrzna  Walhalla  tonąca  w  obłokach,  oświe- 
tlona przez  zorze  północne,  tęcze  i  k<ię;'\  ce. 

Mickiewicz  żyje  i  działa  środ  luU/:i,  w  rodzinie  i  społeczeństwie,  charakter 
sv\>'»j  wyrabia  w  walkach  wewnętrznych  i  pełnieniu  zadań,  jakie  nań  wkłada  ży- 
cie; Słowacki  jest  w  ciągu  swego  istnienia  „gościem"  środ  świata  rzeczywistego, 
obywatelem  zaś  tytko  śhkI  światów  nadziemskich.  W  miarę  zwracania  się 
wyobraźni  ku  coraz  wyż>zym  i  dalszym  sferom,  rozwiązywania  z  jej  pomocą 
tajników  przeszłości,  zagadnieii  przyszłości  społeczeństwa  i  własnej  duszy,  .Sło- 
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wacki  coraz  podniosłej  pojmuje  swój  stosunek  do  ludzi  i  obowiązki  swoje.  Jak 

potężne  uczucie  wzniecało  u  Mickiewicza  przeświadczenie  o  własnej  mocy.  po- 
budzało do  występowania  w  roli  kierownika  narodu,  tak  Słowackicimi  potężnieijica 
wyobraźnia  dawała  skrzydła  do  lotu  w  nieskończoność  i  wywoływała  bardzo 
naturalne  pragnienie  pocii^gnięcia  za  sobą  dusz  ludzkich,  przodowania  ziomkom 
w  dążeniu  ku  idealnym  celom  przyszłości.  .Mickiewicz  umysł  swój  karmi  rezul- 
tatami W'=;p('tł'C7,esnej  nauki,  a  zasady  chrześcjańskie  przyjmuje  od  kościoła,  przed 
którego  powagą  uchylił  czoła  jeszcze  za  pierwszej  bytności  w  Rzymie;  Słowacki 
wiedzę  sw^  i  religję  wytwarza  czy  też  przemarza  za  pośrednictwem  wyobraźni. 

Ta  władza  duszy  jest  ważnym  bardzo  i  potężnym  czynnikiem  wszelkich 

ruchów  rewolucyjnych,  uwodząc  swymi  ^mirażami"  wrażliwe,  nii(»dc  przeważnie 
jednostki.  Stąd  to  pJyną  'gorące  sympatje  mł^łdzieży  dla  .Słowackiego  i  stąd 
wynikała  sympatja  Słowackiego  dla  dażen  rewolucyjnych.  Rewolucjoniści  wi- 
dzą w  nim  swego  patrona  (nie  doradzcę  jednak)  a  poeta  oczekiwał  od  rewolucji 
ziszczenia  własnych  widzeń  i  pragnień  idealnych.  Ewolucja  nie  pociąga  duszy 
poety  bo  di\je  ona  tylko  pokarm  dla  myśli  śledzącej  niewidzialny  proces  powolne- 
go różnicowania  szczegółów  i  stosunków,  rewolucja  jedynie  nęci  go  bogac- 
twem szybko  zmieniających  się  faktów,  sytuacji,  dekoracji.  Myśl  tu  staje  się 
bezsilną  zwykle;  a  za  to  wyobraźnia  króluje,  nie  na  długo  wprawdzie,  bo  apoka- 
liptyczne słońca,  tęcze,  zorze  borealne,  które  porozświecała  w  swym  pędzie, 
zgasnąć  muszą,  pogrążając  w  tym  większej  ciemności  i  apatjt  podniecone  i  wy- 
czerpane wysiłkiem  dusze. 

Mickiewicz,  biorący  tak  czynny  udział  w  wypadkach  r.  1848,  nie  traci,  śród 
zamętu  rewolucyjnego,  trzeźwości  sądu  i  w  rozmowie  ze  Szczęsnym  Felińskim 
głosi,  że  „każda  wielka  idea,  rzucona  w  łono  ludzkości  musi  się  wyrabiać  i  w  wi- 
dome ucielać  k-^ztałty,  pracą  wszystkich  przyjmujących  ją  jednostek,  według 
naiury  indywidualnego  ducha,  inaczej  bowiem  pt)Zostanie  idealną,  nic  wypróbow  aną 
mrzonką",  • 

Wskutek  takich  kontrastów  duchowych,  Mickiewicz  i  Słowacki  przed- 
stawiają dwie  wielkości  niewsp()łmierne.  Chcąc  oznaczyć  stosunek  zacho- 
dzący między  niLini.  ti  zeba  ich  sobie  przeciwstawiać,  nie  zaś  zestawiać  ze  sobą. 
Niema  skali,  kltaąln  muzna  do  obydwóch  zastosować,  bez  wyrządzenia  jednemu 
Z  nich  krzywdy,  bez  spaczenia  prawdy.  Przeoczenie  tej  zasad}'  i  niewłaściwe 
postawienie  kwestji  stosunku  dwu  wielkich  poetów  wyrządziło  niemałą  szkodę 
pięknej  zresztą  i  sumiennej  pracy  prof.  Tretiaka,  poświęconej  Słowackiemu' 
a  zatytułowanej:  „Juljusz  .Słowacki"*.  Historja  ducha. poety  i  jej  odbicie  w  po- 
ezji".   (Kraków  1904,  2  tomy). 

Z  przedmowy  poprzedzającej  pierwsze  wydanie  dwu  części  pracy  powy  ższej 
(całość  składa  się  z  piecu:  f  ogłoszonych  w  Rozprawach  wydziału  filozoficznego 
Akad.  Tmiejętności  a.  X-\.\\'1II),  di >\\  iadujemy  się,  iż  autor  pierwotnie  zamie- 
rzał przedstawić  nam  tylko  dzieje  stosunku  Słowackiego  do  .Mickiewicza 
w  związku  z  rozwojem  ducha  twórcy  „Beniowskiego^*.  Chociaż  więc  w  ciągu 
pracy  zmienił  zamiar  pierwotny  i  rozszerzył  pole  badania,  obejmując  całą  historję 
ducha  poety  odbitą  w  jego  dziełach,  nie  opuszcza  jednak  aż  do  ostatnich  kart 
dzieła  pierwotnego  punktu  widzenia. 

Stanów  isko  takie  sędziego  w  antagiwiizmie  dwu  wielkich  poetów  wymaga 
wzniesienia  się  na  \\yżyny  fiNizofii  i  nauki,  olimpijskiego  spoktjju  i  powagi,  bez 
czego  wyrok,  chociażb\  oparty  na  najsumienniejszym  zbadaniu  faktów,  nie  zado- 
woli ogółu  czytclnik<)W  i  wyw  ołać  musi  protesty. 

Prof.  Tretiak  nie  zdołał  zapomnieć  o  tym,  że  jest  przyjacielem  i  wielbicielem 
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Mickiewicza  i,  przeciwstawiając  mu  Słowackiego  jako  równic  wielkiego  arty  stę, 
mistrza  słowa,  przypomina  niepotrzebnie  przy  każdej  sposobności  o  niższości 
moralnej  twórcy  Króla  Ducha,  niższości  tak  rażąco  odbijającej  od  pojęcia,  jakie 
miał'  poeta  o  sobie.  l\r\  tyk  porzuca  tu  niera;?  stanowisko  sędziego  a  staje  się 
inkwirentem  nie  przepuszczającym  drobiazgom,  mającym  na  celu  nie  tyle  czysty 
prawdf ,  ile  usprawiedliwienie  sądów  i  niechęci  Mickiewicza. 

Patrząc  na  rozwój  ducha  Słowackiego  ze  stanowiska  psychologicznego,  wi- 

dzimy  w  nim  ciekawe  —  dość  zresztą  powszechne  w  niższych  tylko  stopniach  — 
zjaw  i<ko  ódd/,i;ih  u  iinia  wyobraźni  na  rozwóJ  charakteru,  ujarzmienie  a  więc 
i  upośledzenie  człowieka  przez  artystę. 

Słowacki  to  tylko  był  zdolny  ukochać,  pojąć,  spełnić,  co  mu  podsunęła 
i  ubarwiła  czarodziejka  wyobraźnia.  Ani  prawda  sama  przez  się,  ani  obowiązek, 
nie  przemawiały  do  jei^o  duszy.  Za  pośre.inictwem  wyobraźni  tworzy  on  sobie 
religję.  tilozofję,  ojczyznę.  Mickiewicz  przez  miłość  i  cierpienie  dochodzi  do 
przewodnictwa  duch(»wcgo  narodu,  Słowacki,  na  odwrót,  zaczyna  kochać  ludzi 
szczerze  i  gorąco  z  chwilą,  gdy  budzi  się  w  nim  przeświadczenie  o  danej  mu  mi^i 
Anhellego  i  zadaniach  Kn»la  Ducha.  Niesłusznie  zapewne  wytyka  poecie  prof. 
Tretiak  jako  grzech,  nieuniknione  przy  danej  organizacyi  ilucbuwei  dramatyzo- 
wanie własnych  losóvy,  pozowanie  na  ofiarę,  ub()stwianie  siebie,  ale  też  niesłusznie 
przeczą  temu  wielbiciele  Słowackiego,  usiłujący  przypisywać  mu  cnoty  i  uczucia, 
na  jakich  twórcy  Beniowskiego  zbywało. 

Krasiński  zmuszony  od  wczesnej  młodości,  warunkami  położenia,  chorobą 
oczu,  do  zamykania  się  w  sobie,  baczności  na  siebie,  ukrywania  swej  tvv  m  cz' >ści 
przed  światem,  uzdolnił  się  wcześnie  do  samokrytyki  i,  choć  w  swych  marzeniach 
nie  wyrzekał  się  myśli  przewodzenia  społeczeństwu,  osięgnąć  je  pragnął  nie  przez 
twory  swe,  ale  przez  czyny,  nie  jako  wieszcz,  ale  jako  dyktator,  władca,  rządzący 
temi.  co  mu  swe  losy  powierzą.  Skutkiem  tego,  choć  rozumiał  on  jasno  swą 
zależność  od  Mickiewicza  („Myśmy  wszyscy  z  niego"),  nie  czul  się  przez  to 
upokorzonym. 

Słowacki,  ubiegający  się  za  sławą  i  tryumfami  poety,  posiadający  w  swej 
wyobraźni  potęgę,  pozwalającą  mu  olśniewać  i  porywać  dusze  ludzkie  a  jedno- 
cześnie w  swej  wrażliwości  i  słabościach  czynniki  utrudniające  współżycie  z  ludźmi, 
odosabniające  go  śród  społeczeństwa,  ulegał,  w  stosunku  do  Mickiewicza,  naprze- 
mian  porywom  zachwytu  i  niechęci,  przyciągania  i  odpychania  zarazem.  Cierpiał 
on  wielce  przez  to,  że  .Mickiewicz  uprzedzał  go  w  odtwarzaniu  por>'wów  serc 
młi  Hlych.  b  'ilów  narodu  ukrzyżowanego,  torov\  aniu  sp<.)łeczeństwu  dr!\t:  pr.?y^złe- 
go  wyzwolenia,  odtwarzaniu  przeszłości,  że  twórca  Dziadó\\'  i  K  onrada  tak 
zawładnął  duszą  narodu,  tak  zmonopolizował  niejako  opiekę  nad  lą  duszą,  jej 
wzruszanie,  nauczanie,  pokrzepianie,  że  on  ze  swemt  skarbami,  z  całą  potęgą 
i  świeżością  swego  artyzmu,  nie  miał  do  lej  duszy  przystępu  i  ilekroć  próbował 
dotrzeć,  musiał  iść  śladami  swego  poprzednika. 

Beniowski,  to  potężny  protest  poety  przeciw  tej  zależności,  to  jawne  posta- 
wienie swej  kandydatury  na  wodza  duchowego  narodu. 

Cały  szereg  wspaniałych  dramatów  histoiycznych  i  olbrzymi  pomysł  Króla 
Ducha,  to  rezultat  tej  świetnej  rywalizacji,  stworzenie  św  iata  uwydatniającego 

całą  potętrę  w^-obraźni  p<>łjt\ .  oiiiwarzającego  nie  tę  dotykalną  rzeczywistość 
teraźniejszości  i  przeszłości  yaką  przedstawiają  Dziady  i  Pan  Tadeusz),  lecz  to, 
co  dla  dusz  ludzkich  bj^ło  niedostępne,  tajemnice  prawieku  i  sfer  zaświatouych, 
tę  drugą  stronę  czarodziejskiego  dywanu,  ukazującego  zwykłym  śmiertelnikom 
tylko  wyblakłe  strzępki  i  końce  nici.   To  samoubóstwianie,  to  przeświadczenie 
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o  królewskości  własnego  ducha,  przechowującego  w  swych  głębiach  tajniki 
przcdwiekowcL^o  istnienia  i  całci^o  szeregu  wcieleń,  w  postaciach  wodzów  narodu, 
uzJulniio  poelę  do  osiągnięcia  we  wspaniałych  utworach  ostatniego  perjodu 
najwyższego  stopnia  artyzmu,  do  formy  i  polotu  myśli,  gubiącej  się  w  nieskończo- 
ności. Wyt^cając  Słowackiemu  jako  śmieszną  słabość  to,  co  właśnie  stało  się 
głównym  czynnikiem  jego  umoralnienia  i  najwyższej  tw('>rczości,  popełnił  prof. 
Tretiak  błąd  naukowy,  niesprawiedliwość  razijcą  czytelnika  a  rzucającą  cień  na 
zalety  pracy,  która  wyjaśnia  nam  ciekawy  i  tak  ważny  przebieg  rywalizacyi  wiel- 
kiego artysty  z  wielkim  poetą.  Śledząc  rozwój  tego  stosunku,  prof.  Tretiak 
zapomina  często,  źe  ma  przedstawić  „historję  ducha"  Słowackiego,  że  ma  b\'ć 
sędzią  antagonizmu  dwu  wielkich  duchów.  O  ile  słusznych,  choć  niepotrzebnie 
podkreślanych  przez  krytyka,  powodów  do  niekorzystnego  sądu  o  charakterze 
twórcy  Beniowskiego  dostarczają  dzieje  jego  życia  do  r.  1842,  o  tyle  znowu  dal- 
sze lata  budzić  muszą  coraz  większy  podziw  i  szacunek  dla  pracy  nad 
przekształceniem  \vcu'nętrznym  duszy.  Tymczasem  prof.  Tretiak  nawet  w  obli- 
czu tak  pięknej,  poważnej,  śmierci  poety,  pomieszczając  opowieść  naocznego 
świadka  Felińskiego,  nie  może  powstrzymać  się  od  podsuwania  słowom  umiera- 
jącego: ^moźe  mię  Bóg  tak  jakoś  przeniesie",  myśli  ukrytej  o  uniesieniu  na  wozie 
ognistym,  o  cudownym  jakimś  wnicbow  siąpieniu.  Domysł  len,  choćby  nnwet 
bvł  trafny,  w  zestawieniu  zwłaszcza  z  częstemi  dość  w  ciągu  dzieła  podobnymi 
uwagami,  zdradzając^-mi  pokryty  uśmiech  krytyka,  namera  w  tym  momencie  cech 
jakby  urągania,  drażniącego  słusznie  czytelnika,  który  pragnąłby  mieć  pozosta- 
wioną  sobie  pewną  swobodę  sądu  o  przedstawionych  przez  kr\'t)'ka  faktach, 
wolność  oceny  we  własnym  sumieniu  w  artości  moralnej  czynów  i  słów  poety. 
Większość  potępiających  dzieło  prof.  I  retiaka  gniewa  się  na  niego  niewątpliwie 
o  to,  źe  głośno,  za  często,  w  ostrej  formie,  z  odcieniem  nieżyczliwości,  v\  ypowiada 
o  charakterze  Słowackiego  to,  coby  wielu  z  nich,  po  rozważeniu  przedstawio- 
nych sobie  faktóu-  i  świadectw,  powiedziało  sobie  w  duszy  lub  w  poufnej  rozmo- 
wie, z  większą  lyiko  może  oględnością  i  pobłażliwością. 

Do  spotęgowania  gniewów  i  oburzenia  na  autora  przyczyniła  się  wielce 
nagroda  udzielona  tej  rozumnej  i  starannej,  zajmującej  wielce  pracy,  przez  kra- 
kowska .^kadcmję  umiejętni  iści,  na  czele  której  stoi  h!str»r\'k  i  profesor  literatury 
ZHcmy  z  przekunań  konservv  atys\  nych  i  niechęci  dla  Słowackiego.  Nagroda  ta 
podsunęła  niejednemu  z  czytelników,  jeszcze  przed  odczytaniem  książki,  podej- 
rzenie, ze  autorem  kierowały  uboczne  względy  i  tendencje  polityczne.  Żywo,  wy- 
raziście i  stanowczo  zar>'sowany  w  izerunek  poety  jako  człowieka  i  twórcy, 
solidaryzowanie  się  autora  z  sądami  Mickiewicza  i  uwydatnianie,  przy  każdej 
sposobności,  przewagi  duchowej  tego  ostatniego  nad  gienjalnyni  antagonistą,  wy- 
wołały z  różnych  stron  gorące  protesty  i  ostre  krytyki.  Dzieło  prof.  Tretiaka 
nazwano  „pamfletem*^,  dopatrzono  się  w  jego  sądach  „szarpania  godności  narodo- 
wej", słowem,  pracę  naukową  potraktowano,  w  znacznej  części  krytyk,  jako  akt 
napaści  ze  strony  wsteczników  na  wieszcza  obozu  postępow  ego 

Choć  starano  się  walczyć  z  prof.  Treiiakicm  przeważnie  na  gruncie  nauko- 
wym, tO  jednakże  podniecone  uczucia  kiytyków  nie  pozwalały  im  często  dostrzec 


')  Jedyną  przychylną  dla  dzieła  ocenę  skreślił  W.  Spasowicz  w  „Kraju*  (1906  r. 
II.  17—21).  Grono  nmiarkowaiiYch  s^ziów,  csgrniącjrcii  Jodnak  powaioo  i  oatre  sarznty 
prof.  Tretfakowl  2  powoda  tendencyjności  i  wynikłych  stąd  nieaprawieditwodci  w  przed- 
stawieniu rużnych  momentów  życia  poety,  tworzą:  P.  Chmielowski  (..Kurjer  Warsz."  1904, 
n.  22).  S.  I^obraycki  (.Przągląd  powsŁ-  1904.  III),  W.  Hahu  (,Pam.  liter/  1906.  z.  Ul), 
K.  JanckI  f^Ksiątka*  190S  str.  699  1  1905  str.  181),  S.  Tlirowakl  (.Pamiętnik  liter.*  190B 
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licznych  zalet  omav\  ianej  pracy,  a  za  to  pobudzały  do  wysuw  ania  na  pierwszy 
plan  i  powiększania  jej  usterków. 

V\^rażliw\  na  przejawy  naszego  życia  duchowego  publicysta  i  krytyk  literacki 
p.  Zygmunt  Wasilew  ski  ;'abrał  głos  w  tej  sprawie  i  w  broszurze  p.  t.  ^Spór  o  Sło- 
wackiego jako  zagadnienie  nauki  i  kultury"  (Lwów  i  Warszawa,  IWa  r.  sir.  3.")) 
trafnie  i  trzeźwo  objaśnił  istul^'  tej  kolizji  między  prof.  Tretiakiem  a  społeczeń- 
stwem, reagującym  tak  nerwowo  na  przedstawioną  mu  w  realnej  nagości  postać 
najwięcej  dziś  czczonego  i  zidealizowanego  wieszcza.  Protestując  przeciw  odma- 
uńaniu  uczonym  prawa  kierowania  się  w  wyborze  tezy  i  jej  rozwinięciu  pobudka 
mi  uczuciowymi,  zwraca  słusznie  uwagę  na  to,  że,  gdyby  prot.  Tretiaka  nie  podnie- 
cała cześć  i  miłość  dla  Mickiewicza  a  zarazem  chęć  usprawiedliwienia  jego 
niechęci  ku  Słowackiemu,  nie  otrzymalibyśmy  książki  żywo  i  zajmująco  napisa- 
nej, starannie  opracowanej  i  wyb|ornie  rozświetlającej  tajniki  twórczości  autora 
^Króla  Oucha'*'.  \ 

Tak  jak  wspołubiegaiiiu  sie  o  rząd  dusz,  o  dyktaturę  duchouą  nad  społe- 
czeństwem, które  stanowi  zjawisko  cechujące  wybitnie  poezję  polską  wieku  XIX 
a  nieuwydatnione  dotąd  należycie  —  zawdzięczamy  cały  szereg  arcydzieł  naszej 
literatury,  tak  znowu  ścieranie  się  na  polu  badań  histor\czno-krytycznych  wiel- 
bicieli tych  wielkich  antagonistów  przynieść  może  istotną  korzyść  dla  postępu 
historji  literatury  naszej  i  zainteresować  szerokie  koła  publiczności. 

Najlepszą  i  najpoważniejszą  odpowiedzią,  najskuteczniejszym  sposobem 
odparcia  czy  te^  złagodzenia  zarzutów  poczynionych  Słowackiemu  przez  prof. 
Tretiaka,  bytoby  podjęcie  i  uyk<»nanie  przez  któregoś  z  licznych  przyjaciół 
wielkiego  pocly  pracy,  przedstawiającej  w  ramach  szeroko  zakreślonego  obrazu 
całości  dziejów  literatury  wieku  XIX,  stosunek  twórcy  „Króla  Ducha*  do  dwu 
wielkich  współzawodników  i  współudział  jego  w  stworzeniu  tego  nieśmiertelnego 
pomnika  życia  narodowego,  jaką  jest  nasza  poezja  ostatniej  epoki. 

Bivn.  CMebowsku 


X\'KA.                '  j*k<*  nttuka  jeszcze  nie  istnieje;  2,  *p 

  '  trzeba  ją  stwor/yó;  .1.  że  mnit*  nukuziiuo  drió 

a  k«\l   ffi           *  ł  Ir            '  *'*'^'^Zu\\  ki.    Wł-dliiu    kf.MVili    ci  tnksztflłt  jej 

J  •  P  y       ol*>          y^«»       I  mrigji^Y  i>yf  zbudowuiiy.    (.'u  więcej  — doda- 

etykft.                         I  jg  autor  -  iiouieważ  chodzi  o  stwoiBenie  f«e- 

Dr.  Oohorowicz  itUjan.    Metoda  u-  ,t„n:.  ^             '^^^              wpłj-Mowi  jakłcH- 

Przez    Dr-    Juljana   OchorowiCM.     Pr2e|fląd  lek    w/urow.    wyc.hniżam   sobie:    1,  ie 

Filozoficzny,   r.  IX,  z.  I.  1906.  t,  !!i;itu  tukie^^o   nikt   Ir.tyi  iu/.ii.-  nic  opnuo- 

W  iiu^ro(lz<«iK'j  uu  koukiUisii'  „Pi/egli^du  wal;  2,  żo  ja  sam  ini-  riium  i»  nim  nnjniniej- 

FiiosEoficznego-*  rozprawie  powyts^ej  p.  Órho-  !  szego  pojęcia-' . . .   Zdawać  by  się  mogło,  te 

rowi(:%  stawia  zaj^atliiienir  o  iiietod/ił-  w  ety-  po  takim   nswiudeziMiiu    p,  <>.   zacznie  dro- 

vc  ..w  najtrudniejszej  jey-n  foniiif'.  a  miano-  'j^n   indukiji   badać    wpm.^^t     'j;ini>-ki»  /viia 

wicio:    „Wyobiużttia  siobie  —  piaze  — :  1.  że  motuluegu,     dujd/ie    du     deliuieji  etyki, 


str.  667),  T.  Pini  (.Słowo  Polskie-  1906  n.  264).  Jako  przedstawiciele  lewicy  postępowej 
-zaatakowali  iiuniięinie   krytyka  krakow>ki.'::C'"':  Feldman    i  .Of;:niwo"*    19w  n.  30—  .'55 

i  .Krytyka*  lHOói.  wrzesień  A.  Nictuujewski  i,Kurjer  IwdWj-ki  11(00  n.  222 — 232).  A.  JBrzo- 
zoWiilEi  U^Hos-  L90&  D.  2B-a8\  S  Zdziaraki  <.Prawda-  1904  «tr.  152— 118\ 
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zai<łży  duHuicję  chociażby  tyiuczłui<jwą  ety- 
ki, pocjcym  zajmte  idą  m«todą  sbndowanla 
samej  el^ki  nunkowej.  Lecz  zaraz  o  kilku 
wiłTszy  niżej  zapewnia  autor,  iż  musi  7.iu-/.i\v, 
de4uk<  yjnie.  wyjaiuwajt^c  z  elementarnego 
(?)  poj^ia  etyki  tredć  rozumową...!  nftjnie- 
epodzlewaniej  zakłada  dotini^  ji'  t  tyki.  jako 
nauki  <>  zasadjM-h  inoraliiyidi.  kiprnją«'V»'li 
lub  iiiajłicył  h  kierować  czynami.  c<>  jest 
w  ocjgrwist«j  spraeczuości  z  zutużenieui,  gdyż 
się  okazuje,  te  autor  coś  jednak  wie  o  etyce. 
Jednocześnie  ZB])'>winda  p.  O.  badanie  droj^ą 
indnki  ji  i  (i<-  hikcji.  twierdząc  z  jednej  .stro- 
ny, że  ftyki  naukowej  aiema  i  uic  on 
nie  wie  o  danym  prsftdmioeie,  z  drugiej  zaó 
odnun  daj%c  definicje  etyki  a  takfte  zasad 
niarnliiych  Ti  tn  /daniem  naszym  przyto- 
»'j4ouy  n.st«^p  \vst«»|)ny  „Metody  wypada  ro- 
amnieć  jedynie,  jako  zwrot  retoryczny,  w  da- 
nym przypadku  nic  nie  znaczący,  a  tylko 
niepotrzebnie  wprowadzajnoy  zamęt. 

Ffykr;  Tnujkown.  ]M)d  kt^ra  „jeszcze  funda- 
mentów nie  zaJożono",  dzieli  p.  O.  na  dwie 
części  —  opisową  i  normatywną.  Istotną 
częHÓ  etyki  stanowi  etyka  normatywna.  kt<'>- 
ra  jełhiiik  powstnt^  moż<^  dopiero  z  materja- 
biw  nagnunaibionych  przez  etykę  opisową; 
ta  zaś  winua  objąć  szi-zególowe  i  wszech- 
Ktronne  opracowanie  hiatorji  róinycii  syste- 
njiiw  etycznych,  lii.storji  powszechnej  moral- 
ności, systemów  etĄ'ki  religijnej,  etyki  poli- 
tycznej, etugieuezy,  etyki  zwierzęcej  uraz 
etyki  Ifycia  cooziennego.  Właiciwą  treść  ea- 
łej  roz]>rawy  Ji.  O.  stanowią  różne  wskazówki 
iin-*^'idologi«'zne,  odpowiadające  na  ]\vtnitip 
jak  stwo»*zyć  etykę  opisiową.  Cu  t*ię  zas  ty- 
cz^  metody  etyki  normalywnej,  mote  ona 
być  „obecnie  tylko  \\  yi^zeknjąeą**,  gdyi  do^- 
piero  wysnute  z  dziafów  przy;;otf»wawczycli 
it.  z.  etyki  opisów,  i  u  uiu^ki  atuuą  śię  jej 
zaeadami.  Frzypuscuiy,  żt?  kiedyś  ro2w<5j 
form  życiowych  i  zmiany  stosunków  Indz^ 
kich,  wyłaniające  coraz  nowe  zagadnie- 
nia, wstrzymają  się  w  swym  liie<^u.  a  rze- 
.s/.om  etyków  uda  się  wreszcie  zebrać  culy 
ten  pożądany  materjał:  jak  wtiwczas  wy- 
tworzą oni  na  podatawi*.*  ua<rrouładzonych 
danych  etykę  normatywną?  I  tu  tkwi  nie- 
rozwiązulna  za>^adka,  błąd  zat>aduiczy  całej 
pracy,  petitio  prinripiif  kt«'»rą  joż  wyrok  sądu 
konkursowego  tuk  oformułowah  „Autor  twier- 


dzi, źe  etyka  normatywna  musi  opierać  »ie 
na  opisowej,  twierdzi  jednak  zarazem,  te 

obecnie  nie  można  nic  o  lym  powiedzieć, 
w  jaki  }>}łfis''tb  z  etyki  ojiisn\vł'j  można  ^\'^'- 
snuó  etykę  normatywną.  Zachodzi  więc  py- 
tanie, akąd  wogóle  antor  wie,  te  etyka  nor- 
nuity  wna  musi  opierać  się  na  opisowej  i  czy 
nie  mogłoby  się  jto  ukorii  zcniu  rt^'ki  oj»iso- 
wej  pokazać,  że  oim  uie  może  być  jiodstawą 

,  etyki  nonnat>  u  nej.  Aator  przyjął  za  zalo- 
tenie.  to  etyka  normatywna  ma  się  na  opi- 

I  sowej  opierać,  zanim  jeszcze  to  Załotenie 
czyudtolwiek  uza.stiduii.  twi»>rdząc  w  gruncie 
rzeczy,  że  ono  na  razie- uza.sadnić  się  uie  da**. 
(Prz^.  Pil.,  z.  n,  m,  atr.  VI.  1906). 

W  ostatnim  rozdziale  p.  i),  odbiega  zirobi 
od  właił<;iwego  tematu:  [Kid  tytiilfui  rtójil.is- 
tji    Iwr^li    s;&ei-e^    uwag  inetodoiogii'znycłi 

0  wychowaniu,  sa^olnictwie,  reformie  opiuji 
publicznej  —  słowem  o  urzeczywistnienin 
w^  życiu  przepiłŃ<Wv  etycznych.  Tu  rówuież 
odrazu  natrafiamy  na  sprzeczność  za.sadniczą. 
Z  jednej  bowiem  strony  autor  wykazuje,  że 
norm  etycznych  teraz  ustalić  nie  podobna, 

z   drugiej    zaś    twierdzi,    że    możua  odrazU 
jti-zystąpić   »b>   eto|i|iistji.   s  i\  ż    lufr/.nn  uie 
I  czekać  na  nstalenie  się  etyki  uonuatywnej 
(  naukowej,  albowiem  elementarna  zasada  ety- 
[  ki,  dająca  się  streścić  w  formule  „uie  szkodź 
uiknnm  —  pomagaj  komu  możł'sz"  hdł  podo- 
bna  może   l)yć   przyjęta  l)ez  wahania.  ]»o- 
I  mimo  teoretyczuycłi  jej  braków".    A  g<iyby 
I  się  zakrad]y  wątpliwości,  co  do  proponowa- 
ni j  i  lementarnej  zasady,  dbiczego  autor  ją 
obrał  i  pragnie  narzucić?  może  etyka  nonnn- 
j  tywna  pi-zysztości  jej  zgoła  nie  uzna?  co  ona 
I  właściwie  znaczy  i  jak  ją  mann*  stosować 
I  W  życiu,  np.  jak  ją  ma  zastosować  niewol- 
nik  wz|Ł^Iędem  pana,   /wyi  iężoiiy  wz^lctb-m 
zwytiięsiy.   wyzy.skiwany   wzgb«dem  \vvzv- 
I  skującego  i  t.  »L?    (idyijy  zaś  dalej  okazało 
I  się.  te  etyka  uomiatywna,  jako  nauka,  jest 
mrzonką  nietylko  ze  wzgltdu  nu  urzeczy- 
wistniłTiie.   lecz  już  w-  zasadzie,  gdyż  tam. 
I  gdzie  chodzi  o  normy,  zaw^ze  mamy  do  czy- 
nienia z  jednc»;tką  normującą,  z  indywidn- 

1  In  VIII  )>ożądaniem,  ideałem,  a  zatym  mote 
l>yć  mowH  i''iio  o  umiejętności  lecz  nie  u  na- 
uce? U  ib'l)y  znów  cudcni  i  udało  .stworzyć 
naukę  noim  etycznych,  to  irzyż  wypada 
wątpić,  te  każdy  będzie  je  w  życiu  wcielał 
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w  spondb  odmieuuy,  pi^zetuiiiujut-  w  o<pua  • 

whi-^iiyi-li  uo/.iić  i  i>ra!jjuu'iVr'  Stoimy  więc 
UH  n>/.(ii>»ża  i,  i.o  gors/a,  żaduą  z  jłr(.>j>yuowu- 
nycli  (1r<')<;  (M^jść  ule  możemy:  1,  jak  dojść 
do  noiin  etycznycL  trWAlych.  i  cz;v  wog(»le 
dojść  do  iiirli  nio7.ii;i  -  nip  wioniy;  2.  zaufać 
zaś  goloslowiiomii  i  nieuzasadnionemu  na- 
woływaniu autora  i  przyjiić  na  wiarę  jego  , 
tymczasoMrych  elementamyck  zasad  nie  «1ice-  | 
my  i  nie  nuuny  prawu. 

Ja.sność  pomy^^lu,   ro/.lf'.rlf>  nj<<cie  kwcstji 
oraz  nao;c''d  przt-jrzysty  wykład  ułe  okupują, 
niestety,  tyi  K  wad  ro/^jrawy  p.  O.,  do  któ-  l 
rych  zaliczyć  należy  oprticz  \vskazan\ .  li.  /u- 
p<']ny  brak  ś\s  i<'/.s/<«j,  ftrvL:in;iIin<       j  myśli,  ^ 
IKiuiimo  dość  oljlirie  najjrouiadzonego  lua- 
terjału,  brak  szerega  określeń  podstawowycli, 
np.  określenia  uosuó  moralnych,  wobec 
fakty  żyi-ia  korporatywncjro  wymiana  uslu^r. 
poszanowanie  ey;oiznn'>w  innyi  li  hul/i  j  t  d. 
—  ucUudzii  w   oizach  autora  /u   „zawiązek  • 
etyki**.  3 

.\  u  u  de  wszystko  W  calej  pracy  nie  spos<'>b 

znaleść  iiiiuktu  f>paroin.  ojrni-ikn.  około  kt»'»- 
reifO  ^nij«n,v»lyh\'  się   np.  wszystkie  dy»i"y- 

pl  i  uy  ^'tyki  opisouLj:  /.jawiska  lycta  morał-  I 
nogo  rCBspływaJą  się  w  morzu  zjawisk  innej  > 

natury  tak.  iż  usuwa  sił)  trwała  podstawa,  na 
której  możnaliy  zbudować  ^maoh  nauki  a  je-  , 
dnoł^zeóuie  oprzeć  życie  ludzkie.  j 

Wła^^w  SjMt«ow»ki.  I 

Językoznawstwo,  filologja.  | 

Lukian  z  Samosaty:  Dzieła  I.  Jio:inttii  tj  lujijóir.  ; 
(}  obnądkach  ofiar ni/cłi.  Z  greckiego  przełożył  i 
3f.  ChtniełeMfHki.  8-ka  mała,  str.  71.    Lwów  —  i 
Złoczów.  Nakład  Wilhelma  Zukerkandia  1906. 
Cena  kor.  1. 

Rówuoezeikiie  z  przekładom   llogu<  kie^;o. 
pojawił  się  pierw«^  tomik  dzieł  Luklaua  < 

w  przekładzie  młodego  adepta  lił<il«>i;ji  kla- 
syrzn<'j,  ])!>  raz  pirrwszy  wystę|iujat  t',y:o  jiu- 
błifznie,  M  Cłuiiielewiikiego.  Tomik,  obcjnuije 
ntwnry  Łttlciaiia,  nie  uwzględnione  przez 
ł5<ł<;ii<  kie^0J  pożądaną  i-zeczą  łłyloUy,  żeby 
iihaj  tłumaiv.e  ofjrłas/ili  il.il-/.-  t.niiv  '^w\ełi 
przeklail»iw  j|k»  porozumieniu  i^ie  z  sobą 
i  w  ten  sposób  uniknęli  tłumaczenia  tych  ' 
samych  utworów  po  dwa  razy,  co  wypad-  \ 

łol>y    z  kor/yś<  ią    dla  rzeczy    samej:  wyda- 
wnictwo Akademji  obejmie  tylko  wybrane  i 


pisma  Lnkia na— pozostałe  mógłby  przetluma- 
ma<-zyć  p  <  "lun  iflewski.  a  w  ten  ^Il^s^'d> 
uzyskalibyśmy  może  ralkowity  przekład  Lu- 
kiana.  Na  razie  daje  ]>.  Cli.  przeUad  ,.Ro2- 
mów  bo;^<5w".  dluższejDfO  utworu  i  kr''»tsze;4^o 
p.  t.:  ,.0  oł>rządkaeli 'iliarny'  ])";  ol-ia  ]nv,«  kla- 
dy  wierne,  jakkolwiek  nie  sn  wolue  od  pe- 
wuycłi  usterków,  w  które  jednak  nie  tutaj 
miejsce  wchodzid.  We  watępiepoprzedzającymi 
tłumaczenie  mówi  o  życiu  i  działalności  Lu- 
kiana.  ustęp  jednak  o  znaczeniu  Lukiaua 
zbyty  zanadto  pobieżnie,  podobnież  s;z«'zególy 
podane  o  znajomońci  Lukiana  w  Polsce  są 
niedokładne;    p.  nie    wspomina  wcal* 

o  thimaczf'tiiti«  h  Krasickicu-i).  S.  l?z<'}iiTiskiego 
(Auacharsis  w  Przewodniku  gimnastycznym. 
Lwdw  1886),  E.  Weigla  (Bybak  czyli  zmar- 
twychpowstatt  ftknofonrie,  1890  Warszawa), 
T.  Mandybura  i  Tymon,  Jai-osław  1891),  nie 
wymienia  nawet  JBognckiego. 

irifc^or  Hrtlm. 

Lukian.  Wybrane  pisma  tłómaczył  ^f^cI^al 
KiitiJiłinttif  Itofjncki.  Tom  I.  8-ka,  str  299.  Kra- 
ków 1995.  Nakładem  Akademji  Umiejętności 
w  Krakowie.  Skład  główny  w  Księgarni  Spół- 
ki wydawniczej  polskiej.  Cena  2  rb.  40  kop. 

W  bibliotece  przekładów  z  literatury  sta- 
rożytnej, w  wydawnictwie  podjętym,  jak  wia- 
domo. prz«'z  .\kadenłj(}  Umiejętności  w  Kra- 
kowie, ukazuje  się  jako  Łom  pierwszy  Lukian 
Z  Samosafy;  wybór  nazwać  nale^  stosownym, 
zarówno  ze  względu  na  autora,  jak  i  tłuma- 
cza. T.nki;iii  ri:i!'  żv  I  owiem  do  najbardziej 
zajmujący i  U  juilnrów  starożytnych,  niekt<'>r»' 
z  jego  pism  jeszcze  dzić  mop:ą  wyKfA&i- 
zainteresowanie  nawet  niefilologów;  dość  tu 

^^'sp<łnt^icć  o  wy^tnMieiiiu  W  Berlinie  w  r. 
lyoi  liv.«-cli  utwurów  Ijukiaua  (Tymona,  Snu, 
Przrjirawy  przez  Styki»),  które  ciesjĘ^^ły  się 
wielkim  powodswiniem  a  publiczności— z  dru- 
giej strony  |>.  M.  K.  Bogu<-ki  <lał  .się  już 
oddawna  jic/nać  jako  znakonłi^Y  tlnnuicz 
jego  utworów.  Tom  pierwszy  obejmuje  w  jeg<i 
przekładzie  osiem  utworów  Łuldana:  Sen. 
Prawdziwą  jiowie.ść.  Sen  alijo  Kogut.  Koz- 
mowy  Heter.  Tkaro-.MtMupjta  albo  Podróż 
napowietrzną,  liie^iiadę  albo  Lapiiów,  Łgai'za 
albo  Niedowiarka,  i  Itozmowj'  umarłych: 
niektóre  z  pow>'ższych  przekładów  ogłosił 
j)iż  tłumacz  ]iii]'izcdnii>. 

Przekłady   p.  B.   ualeźą  du  najlepszy^cb 
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pnsfrkladdw  polskich  UtemtiiTy  greckteji  Mtor  | 

obo/.nnny  ilosknnalc  z  ł%\  i 'm  71  >ci;i  Lukiaiin.  ; 
ihij*'  nirtylko  przekład   wiorny,  poprawny.  1 
lecz  także  pod  w  zględeiu  j»»zyko\vym  wzoi"o-  ! 
mry,  oddojącysnakomteie  właściwości  Lukiana: 
nieraz  ma  9\ą  wrażenie,  że  czytamy  on-fji-  ' 
nalny   ntw<)r   polskf.   nie  tlunuuzenie.  Nie 
ru/uinieui  tylko,  dhn-zego  tlumu<ez  ua  si.  113  1 
o[)u»zcza  miejsce  drażliwe,  2  HozskSw  keter  | 
jednak  tinmacry*  w  całości  rozmowę  piątą,  j 
która  zwykle  inni  tln:ii;ifzo  ojiTt-zi-/a jii 
zJbyt  śliskiego  tematu   w  uiej  j»oni.szonego.  j 
Żałować  teA  można,  iu  tłumacz  tsom  nie  po- 
przedził przekładu  swe^go  wsypem  o  ŁnlUa-  | 
nie.  lecz  piv.edrukował  tylko  artykuł  .J<>zefa 
Szujskie';o:  ..Lukian  zSaniosaty.  zwany  Wol- 
terem^  jitarożytuoś*-i"',  rzerz  dziś  już  przesta- 
rwlą,  nieawzg1ędni8ją«.*ą  nowszych   l>adait  ] 

0  Lnklante.   Może   następny   tom,  którego 
Z  upragnieniem  czekamy,  bruk  ten  usnnie. 

H'iklor  Haku.  j 

Studilicka  Sł.  J''iihrc:iiil'  tln  itituki  jeziihi  nic-  | 
mieckiojo.    Metodą  naturalną  opracowany  po- 
dług najnowszych  źródeł.  8-ka  str.  59  -|-  tablic  , 
12    W.irszawA  VY)h.  nakład  Księg.  E,  Wende 

1  Sp.    Cena  25  kop. 

W  tych  dniach  okazał  się  na  półkach 

k-siejrarskich  nowy  jiodręcznik  do  nauki  ję- 
zyka niemieckiego,  ułoźauy  pr»x  Stanisławę  | 
SŁuduicki|.  ! 

Autorka  nowego,  według  metody  natural- 
nej napisanego,  podręcznika,  daje  w  jęxyku 
niemiei-kim   możność  pr/.yswoj«Miia   dzie<  io;n  l 
inalerjniii  potrzebne<;o  do  ktuiwersacji.  \ 

Z  poj^atianek.    według   metody    Uerijtza,  ! 
Z  obrazków,  następnie  z  łatwych,  a  cieką-  | 
wych  opowiadań,  wierszykó.w  i  za:;a<lek  ucz-  ' 
liiowie   poznają   nazwy,  ko|i>ry    i  wla;<no<i  i 
ota<'zaj%cycł»  ich  pr/ediuił>tłiw;  /.wierzł^ta  do- 
mowe i  dzikie,  ptaki,  dom.  ogród  kwiatowy,  ' 
i>wocowy  i  w«rzyi*'iiy— pory  roku.  W  dot>o- 
r/e  ni^•!:tórvch  opiiwiadań  autorka  miała  mi 
względzie  m<M-alizuja_cy  wj>ływ  na  ilzieci.  ^ 

Xaakę  czytania  i  pitiunia  zaczyna  autorka  I 
od  czciondc  łacińskich,  które,  t>ędąc  identy-  | 
<  zne  z  polsskiemi.  nie  j»rzi'<lsta wiaja_  dzierioiii 
żadnych  tni'li.  '>i  k  a  dają  im  możność  zaraz  j 
w  po<  Złitku  nauki   obcego  języka  powtórze- 
nia i  ntrwalenia  w  pamit^ci  [u  zcz  rzy tanie 
i  przepisywanie  w  domu  pr3serob{on<^o  w  kla- 
sie materjału. 


Po  kilkunastu  dopiero  lekcjach  zapoznają 

się  nczictwie  z  alfab<»t^<^n)  jrotYckim. 

Zbvt«>«zne,  według  niniu,  są  na  końcu 
ki>i!^żki  umicszcone  listy,  których  stj*!  jest 
dość  ti-ttdny. 

W  uzupełnieniu  tych  kilku  uwair  pragnę 
wyrazić  szczere  uznanie  dbi  ntitnrki  i  życze- 
nie, aby  jej  książka  znalazła  jak  najszersze 
zastosowaiiie  w  naszych  szkołach,  oraz  za- 
chęcić ją  do  pracy  nad  drugą  częścią  pod- 
ręcznika. 

Z.  PiuiilkOii  Aa. 

Historja. 

Rawita-Gawroński  Fr.  lUtMnn  ChmMnitiki  do 
rldcn/i  Jiiiki  Kfi:iiiiu  t\:ii .  8-ka,  str.  360,  1906. 
Lwów  —  M.  Altenberg.  Warszawa,  skład 
główny  E.  Wende  i  Sp.  Cena  3  rb. 

0  ksiąice  p.  llawity-Gawroi^skiego  moina> 
by  z  powodzeniem  napisać  cnie  stmljum, 
tyle  rcflekąji  budzi  si«}  w  czjMoiniku  „Boh- 
dana Ohnidnickiego".  Z  góry  jctlnak  sa- 
znaczyć  naledfy,  jako  rzecz  nie  ulegającą  dy- 
skn^ji,  ^•.e  jesitto  jedna  z  najciekawszycli 
i  najbardziej  pelnycii  taipiitn  monografji 
historycznycłi,  Jakie  si*j  ukazały  w  ostat- 
nich czasach;  zainteresowanie  dziełem  p.  Ga- 
wrońskiego zwiększa  jeszcze  i  ta  okolicz- 
ność, że  materjał  w  niej  zawarty  posłużył 
za  rusztowanie  do  największej  polskiej  po- 
wieści historycznej,  co  samej  ksii^Use  zape* 
wnia  zasloAoną  poczjftność.  Po  tym  zaatne' 

żeniti  możemy  sir  /njąć  powną  ferba  za- 
sadniczł^  .Chmielnickiego",  która  całej  pracy 
nadaje  wyraźne  zabarwienie. 

Jeśeli  rzeesywiścia  stronnictwa  polityczne 
odbijają  się  w  dziedzinie  czystej  nauki  i  wy- 
twanrają  pewne  .specjalne  typy  umyslowo- 
ści  uczonycii,  to  dzieło  p.  Gawrońskiego  jest 
wybitnie  wykwitem  myśli  nacjonalistycznej. 

1  w  tym  się  kryje  tragizm  tego  dzieła. 
Temat  ri:i  liów  kozackich,  w  których  słusz- 
nie zupełnie  widzi  Sz.  autor  pierwsze  przy- 
czyny upadku  Rzplltej,  zawierał  sam  w  so- 
bie niebezpieczeństwa,  których  nie  zdołało 
uniknąć  wielu  bardzo  historyków  t;łk  z  na- 
szej jak  i  /.  pr/eriwnej  strony:  za  przykład 
może  służyć  namiętnie  tendencyjna  ktiiążka 
Eostomarowa.  I  trudno  się  dziwtćt  miecz 
Chmielnickiego  zadał  zawiele  ran  zbyt  krwa- 
wych, rozbudził  zawiele  ambicji  zbyt  wy- 
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pórowanyoh.  aby  ol-ii-  stronj*  mo^ęły  &  iiiiu 
tak  łdtwo  zapomnieć.  Hie  wyszedł  obrouną 
ręką  z  tego  nłobeipieczeiAstwft  p.  GhAwrońtki. 
Gorąey  polak,  odcsuwtsy  Sywo  kniywdy 
doznane  przez  Rz{)litą  od  buntów  knzarkich. 
całym  sercpm  koznczyznę  razem  /.  jej  iiet- 
iiiaiiskim  warchołem  znienawidził  do  tego 
atopnis,  ie  Mwet  nie  odcsiil  tą}  niewątplt- 
wcjf  poea^f,  jaka  sią  xr  kozackim  rozlewnym, 
rycersko -zbójeckim  rharakterze  kryła.  Pa- 
tryjota  zasłonił  oczy  historykowi.  W  koza- 
c^znie  nto  widzi  p.  Gawroński  nic  innego, 
oprócz  dziki^  rozbójniczej  hordy,  nie  oży- 
wionej żadną  ani  relijjrijną,  ani  narodowa 
ideą;  i  nie  zastanowiła  Sz.  autora  okolicz- 
ność, że  na  c&łym  terenie  walki  polsko-ko- 
zackiej  mieBsezanie  mzoiy  objawiali  bardso 
wyraźną,  a  nieraz  i  bardzo  czynną  syniputję 
dla  rudm,  ale  czy  dla  ruchu  rozbójniczego? 
A  uutitępnie  przyłączenie  się  do  bliższej  po- 
chodzeniem i  wyznaniem  Moakwy?  Inna 
raecz,  ż<  elementy  wyznaniowo- narodowe 
w  cieiiKiej  chlnii-^kit  i  iiuisi<»  /ost:iiv  stłumio- 
ne przez  krwiożerczo-hajdamackie  instynkty, 
ale  zaprzecmó  ich  nie  moioa  Łymbardziej, 
łe  rzucone  wówczas  hasła  nienawiści  do  ptA' 
skości  i  kutolic\'zniu  umiały  przerwać  nie- 
powodzenie samego  ruchu  i  odezwały  się 
głośnym  echem  choćby  na  uniwersytecie 
Lwowskim  w  tym  samym  1906  rokn,  w  któ- 
rym p.  Gawroński  wydawał  swofeigo  Boh- 
dana Chmielnickiego. 

A  przytym  Jeszcze  jedno.  W  pracy  histo- 
rycznej sąd,  co  było  dobre,  a  co  złe,  co 
moAna  poehwatió  a  co  zganió^jest  nieko- 
nif<-/Ti!««  potrzebny,  a  w  pr/y[>adkach  kiedy 
temat  zbyt  blisko  dotyka  narodowych  czy 
osobistych  interesów  i  ambicji— nawet  zby- 
teczny. Pod  tym  względem  znakomity  przy- 
kład mamy  w  nowszej  historjografji  fran- 
cuskiej, która,  dzitjki  ustmi-jcin  t.  z.  „sądu 
Iłiolorycznego",  umie  rozvvia/.\ wat"  i  wyja- 
śniać ną}draAliw8ze  dla  symjtatji  pui  tyjuych 
zai;adnienia.  Tak  p.  Hauotaus,  minister 
i  d/.iatiu'/.  republikański,  a  znakomity  histo- 
ryk, w  dziele  „l  llistoire  de  la  france  con- 
temporaine'*,  omawiając  czasy  nieomal  żu 
wspótcseene,  rozwijając  całą  akcję  monar- 
chistów fraui-usikich  z  lat  TO-tych,  umie 
w  tych  swoicli  j)r/.»'<  i wnikacb  polityi-ziiyoli 
odczuć  urok  ideałów  legitymi^tyc/.uych.  so- 


bie   nietyrk"    (ibcydi,    ale    nawet  wrr^sricłi 
I  i,  unikając  wozelkicli  ocen,  daje  obraz  zu- 
pełnie artystycznie   przedmiotowy  1  bez'- 
stronny. 

Nie  można  tego  powiedzie*'   >  >  k~;iążce  p. 
Gawrońskiego.  W  poleniiczuym  wstępie  sta- 
ra się  on  odpowiedzialność  za  wsizyatkie  nie- 
ssezęÓoia  RzpUtej  Polskiej  zwalić  na  koca- 
j  ozyznę.  Byłoby  to  batdzo  sieaę^liwe,  gdybj 
I  mogło  uspokoić  nasze  narodowe  i  historycz- 
I  ne  sumienie.  Niestety  jednak,  tmd  daremny. 
'  Dowodzi  mlanowfele  p.  Gawrodlskl,  te  skar- 
I  gi  kozaków  na  oelsk  były  nienzasadniono. 

bo  dotyczyły  jedynie   stosunków  prawno- 
;  prywatnych;  niewątpliwie,  bo  administracja 
j  państwowa  polska  była  zbyt  słaba,  aby  mogła 
I  kogokolwiek  nelakać.  8koro  jednak  ten  ucisk 
i  prywatny  dotyka)  ogół  lab  znaczną  część 
]   ruldzii  lnoj  '^rnpy  społecznej,  czy  narodowej, 
jaki^   była   kozaczyzna,   to  przestawał  być 
sprawą  prywatną.  Stawał  Się  publiczną  i  od- 
powiedzialnc»śoi  zań  Z  somienia  polskiego 
spyrluić  nie  można. 

Tak  zatym,  pomimo  wszeikidi  wy&iłków, 
sprawa  kozacka  pozostanie  ciemną,  ciężką 
do  odczytania  kartą  w  naszych  dziejach, 
a  historyk,  ktiiry  8i«j  stara  ją  W3'jaśnić.  nie 
powinien  nigdy  zapominać  o  Btar^  maksy- 
mie: Sine  ir(t  et  ututltu, 

WitoM  Kamieuiecti. 

HłStorja  i  teorja  literatury- 

i  i 

Bełza  Władysław.   /ii<l:i  n-  itoczji  jinhktf). 

I  Ołosy  poetów  o  żydach,  zebrał...  Wydanie 

!  drugie.  6-lca,  sir.  XII  i  104.  Lwów,  1<KN>  r. 

Nakł.  H.  Alłenberg.    Cena  kor.  1  hal.  60. 

I      W  przedmowie  zaznacza  wydawca,  znany 
i  zasłużony  miłośnik  rzeczy  ojczystych,  głó- 
[  wny  cel  swojej  antologji,  kredląc  te  piękne 
słowa:    ,Cel  tej  książeczki  jasno  się  przed- 
stawia: joj  zadaniem  iść  w  ręce  Żydów  pol- 
,  skich,  nieść  im  słowa  hruinnujit  pici/niuntr, 
I  mówić  im  o  zgodzie  i  łączności  jednej  ziemi 
I  dzieci;  leczyć  ich  Z  nieuzasadnionych  po- 
!   dejrzeń  r.  uprzedzeniu   l'tihdi,ir  do  /f/'l<.ir 
imlskiih  i  nanczyć  modlić  się  słnwanii  pięk- 
nej modlitwy,  zamykającej  mniej.szą  ksią- 
I  ieczkę,  a  napisanej  dta  Ź^dów  wanzawsktch 
w  jiarniętnym  roku  18łjl,  w  którym  razem 
z  nami   wznosili  oni  modły  za  wspólną  oj- 
czy/,nq.    liX^  więc  w  świat  mała  książeczko! 


Dlgitized  by  Google 


6. 

» 


227 


Jak  owa  gołębica  Koego,  niosąca  na  skrzy- 
dheh  gałąskę  oliwną,  nieś  i  ty  dowa  poko- 
ju, zawarte  w  natchnionych  głosach  poetów 
połskirh".  Lecz  wytwornie  wydanej  {  nmie- 
jętnie  ułożonej  antologji  p.  Bełzy  niożuaby 
jmtalo  wytknąd  bmy  joasese  cel:  nleeh  tcizte 
w  ręce  Polaków  i  przekona  ich,  ża  najwy- 
bitniejs;i  poeci  nasi.  kot-hający  prawdziwie 
ojczyznę,  nie  znali  uczucia  nieuh^i,  a  cóż 
doptaro  atonaw{4ci,  wzg^l^em  Żydów!  W  an- 
tologji  mamy  następujące  nazwiska:  Jacho- 
wicz, Jastrzęłu^zyk,  I^ijLriTf,  Konopiiii  kfi.  Żu- 
ławski, Gomulickt,  .Syrokomla,  Lenartowicz, 
C.  ^Norwid,  W.  K.  Zabłocki,  Bezimienny 
(.Skarb*"),  Romanowski,  W.  Seymanow^I, 
Urbański,  W.  Wolaki^  Juljan  z  Poradowa, 
Mickiewicz,  KaKprowirr,  Junosza,  J.  N.  J. 
(„Modlitwa  Żydów  wari»zawskich").  Nndtc» 
W  pmdmowę  wplótł  p.  Bełza  „Głos  Ż^^da 
dodsleci  polskich"  przez  J.  A.  Cohna  (zmar- 
łego na  Syberji),  drukowauy  w  nikn  1^<RR 
w  ^Grwiazdce"  Dzwonkowskiego.  Antologja 
p.  Bełzy,  stanowiąca  jakoby  pendant  do  wy- 
danych w  rokn  zeszłym  nowel  p.  Ł  JZ  Je* 
dnego  strumienia"  i  wydana  w  równie  pięk- 
nej myśli,  zaslnmije  na  prawdziwe  nznaaie 
i  szerokie  rozpowszechnienie. 

Ign,  Cltrjutnoiciilii, 

JarkowskI  Błażej.  Sz'iihn,>,i  Sztinunmwiiin 
I-'lntfi  limit  Lirorin.  szkic  historyczno-literacki. 
S-ka,  str  43.  Jarosław,  1905.  (Sprawozdanie 
łljTfkcyi  s/koły  realnej  w  Jarosławiu). 

Studjum  to  bardzo  sumienne.  Autor  szcze- 
gółowo uzasadnił  rok  napisania  i  wydania 
„Flągeilum  liToria-  (1687,  1B68),  wyjaśnił 
W6xeehstroimie  gienezę  utworu,  wykazał  li- 
czne w  nim  reminiscencje  z  poetów  .srnroży- 
tnych  (Owidjua/.,  Horacy,  Worgiljiisz)  i  po(iai 
trafną  Jego  ocenę,  Jako  jednego  z  tych  otwo- 
rów łacińskich,  w  któiych  natchnieniu  niema 
ani  na  lekarstwo,  jest  za  to  wielkie  oczyta- 
nie w  literaturze  kl»«yt  /.la-j,  świadomy  ar- 
tyzm  i  myśl  powatua,  będąca  uajznamien- 
niejazą  cech%  całej  poes^i  Bzymonowicza. 

Mazanowtki  M.  Józej  lymcti  Kriuttetcnki. 
Charakterystyki  literaeltie  pisanów  polskich. 

W  8  ka,  sfr.  15S.  Złoczów,  bez  roku  {m^). 
(tiibljotei^a  powszechna,  Nr.  531-553).  Cena 
hal  72. 


I  Piętnasta  to  Już  z  kolei  ,,charakterystyka 
I  literacka'  i  jedna  z  najlepszych,  jakie  ai^ 

dotychczas  w  „Bibijłitri  r'  pow-zochncj"  uka- 
'   znły.    Zndnnie  hył<ł  truiliif:  ująć  w  krótką 
całość  życie  Kraszewskiego,  scharakteryzo- 
wać ogrom  jego  działalności  1  sasłog  nie 
jest  rzeczą  bynajmnie|  łatwą.  Trudności  je- 
j   dtuik    pfikoiuił    p.    Ma7ano%vski  -/wycięsko. 
StuiJjum  swoje  podzielił   na  trzy  rozdziały, 
odpowiednio  do  trzech  głównych  okresów 
działalności  Kraszewskiego  (1812  —  1840; 
1840  —  lBr>2;  1862  —  1867):  w  każdym  nwy- 
datnił  rozwój  jego  twórczości,  podając  jej 
ogólną    charakterystykę  i  tylko  niektóre, 
nąj  wybitniejsze  powieści  streścił  i  ocenił 
szczogółowoi.  Szkoda  tylko,  że  w  rozdziale 
tr5:erim   popr/ostał    na  szrzegółnwej  ocenie 
I   ^.Starej  baśni',  takie  zaś  znakomite  powie- 
[  ści,  jak  „Rzym  za  HMona«,  „Hrabina  Cosel" 
I '  tylko  zacsnacityl;  tłnmaczy       tu  zapewne 
i   brakiem  miejsca:  autor  nie  chciał  ztiytfcznie 
przekraczać    rozmiarów  „Charakterystyk"; 
jakkolwiekbądi  rozdział  trzeci  jest  w  sto- 
j  snnktt  do  dwa  pierwszych  stanowczo  za  ma* 
ło  wyczerpujący:   dwa  [)iriw8ze  natomiast 
są  opracowane  ł>aril/o  ilohr/.o.    Zo  stnrij^iw 
o  Kraszewskim  autor  posługiwał  się  głównie 
książką  Clunielowskiego,  ale  nie  popi-zesta- 
wał  —  pn^  rozbiorze  poszczególnych  powie- 
ści —  nni  na  nir-j,  nni  na  innych  oprricowa- 
ninch,  upierając  swoje  sądy  na  bezpośred- 
niej znajomości  otworów  znakomitego  po- 
wieściopisarza.  Ogólna  charakterystyka  Kra* 
szewskiego  jest  trafna,  u  uwydatnienie  jego 
I  olbrzymich  zasług  —  plastyczne. 

j  lijii.  (  hrzunOirski. 

Reja  Mikołaja  z  Nagłowic    Fnjllli.    Dla  ucz- 
.   c/enia  człcrechsctnej  rocznicy  urodzin  autora 
wydał  w  podobiźnie  Wiktor  Wiłtyg  4-to  stro- 
nic 64.  Kraków,  1905.  Skład  główny  E.  Wen- 
I  de  i  Sp.    Cena  rb.  10. 
I     „Zwierzyniec**  Meja,  zawierający  (w  obu 
I  wydaiiiiK-h  1562  i  1574  r.i  na  końcu  „Pr/y- 
pi>\vi«*śiM  pr/.V|)nilte"  aiłło  ..Figliki".  ]>i7:«Mlru- 
kowauo  wprawdzie  w   Biblj<»ieve  Tij-arznw 
I  Polskich  akadetiiirkipj.  V^'r.  bez  tego  nojeie- 
kuwszego  dodatku;   w^>l)ł^i-  rzadkr>śri  t-^zcm- 
plnrzy  pi«'r\\()tiiyi'h  |M/.vs!nżyl  si<«  ji.  \Vi(tyg 
znakomicie  dzicjont  literatury  i  języka,  wy- 
I  daniem  da.skonal<-j  podobizny,  odtwaizującoj 
I  łudząco  drugie,  zupełniejs/jR  wydanie  z  r.  1574. 
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Uasz  praed  sobą  niby  oryginał  i  ss  Inboćcią 

prz\'f?ląd!isi!  sie  nadzw^-czej  ciekawemu  tek- 
Htowi;  iniiv  s]M>Hł'>b  wydania  sprofanowałby 
go  tj'lko;  gotyk,  obramowauiu  i  liczenie  kart 
dawne,  nie  są  tu  dodatkami  zbędnemi  czy 
obojłjtiienn'.  <loj)ełuiuja[  lakonicznoB4-i  uwji^- 
tko\\.«ji  Hejowej.  d'i|K  lin;iją  iiaiwimsi  j.  ruba- 
szuości,  liiuuorybLyki  sturoazlachcckiej;  gdyż 
mimo  znacznej  iloicl  towaru  prseywoźuego, 
kosmopolitycznpgo,  przesiąkł  cały  Piórek  po^ 
wietr/ein  szlacheckim.  i»rotoplastu  iii«;skoń- 
^•/•nioifo  fizei^gu  fraszek  i  fij;likó\v  polskieli. 
JSajiiiepotr^iebiuej  wi<jc  iłuniaezy  się  wy- 
dawca z  wyboru  tego  dziełka:  właśnie  teu 
"wybfu  był  trafniejszy  i  nic  innego  nie 
TTiOffloln'  !inni  <?o  zasfapu'.  Wydawca  tiie 
zadowolił  się  przetirukiem  z  1574  r.,  dodatkami 
z  pierwszego  wydania  1562  r.  1  in.,  lecz 
wystarał  się  a  p.  B.  Ł.  o  znakomite  studjum 

0  jf^zykn  i  słowniku  ..Figlików'",  prawdziwej 
kopalni  uajjędrniejszej  staropolszczyzuy,  przy- 
słów i  zwrotów  dosadnych.  Objaśnienia  p. 
B.  Ł.  nie  wyczerpują  wszystkie  (prócz 
włii.sc  iwośfi  jęz>*kowj'eł»);  niejedno  pozosta-  ! 
nie  i  /.yleinikowi.  nie  olio^nanemu  z  czasem 

1  Rejeui,  może  jiiezrozuinijityni;  ale  tu,  co  p. 
R.  L.  podał,  SzczegcSły  up.  etnoKraAczne. 
wszystko  nadzwyczaj  cenne.  Woł)ec  ubó- 
stwa tłobryeli  j)rzedruków  dzieł  dawnyili 
uazwiemy  „ł^igiiki''  pp.  Wittyga  i  Jl.  L.  i»o- 
proatu  feniksem;  obyź  snależli  niejednego 
naśladowcęl  Dmlsamia  wywiązała  się  z  tru* 
dne^  zadania  po  mistrzowsku. 

A.  Bniekner. 

i 

Wilde  Osliar.  Ih  TfvMn-li*.  Szkice  i  lisly  [ 
z  domu  karnego  w  Reading,  przekład  z  an-  | 
gielskiego  M.  Markowskiej.  S-ka  słr.  123,  ' 
Warszawa  I90(>  r.  Nakładem  księgarni  Nau-  \ 
kowej.    Cena  kop.  80. 

Orj-giualna  twórczość  i  postać  sama  nie- 
szezęśUwego  „Lorda  PaiadoKa*  zaczynają 

nas  widocznie  interesować.    W  krótkim  i>rv.e-  ! 

I 

eiagii  czasu  do  dawniej  przełożonego  dramat»i  I 
„Salome',    dorzuciliśmy    kilka   przekładów  , 
utworów  Oskarda  Wilde*go.  (nOpowiadanla*,  | 
„Portret  Uorjana  tTray'a*|  «InteiMrie'',  ,I)e 
profundis'' ).    Ujrzeliśmy  go  nawet  na  scenie  j 
nus/ej,  która,  nie  wiem  dlaczego,  zaczijia  od 
wystawienia  nie  wiełe  mówiącej  błaltostki 
(„Birbant^j.  „De  I^fiindis**,  szereg  bolesuydi 
i,  podług  mnie,  dość  npokarzyjąęycli  wyznań, 


A2  0. 

pisaayołi  w  czasie  odsiadywania  kary  w  wię<> 

zieniu  w  Reading,  jest  strzępkiem  świetue^ 
niegdyś  talentu,  odłamkiem  strzaskanego 
ducha,  niegdyś  bardzo  mocnego  i  wspania- 
łego. 

Uderza  ta  O.  Wilde  w  pokorę,  bije  się  ze 

skruclią  w  piersi  i  przyznaje  wartość  tym 
wynikom  ducha,  któremi  przed  uwięzieniem 
albo  gardził  albo  nie  zapnątał  się  wcato. 
I  to  właśnie  jest  pmylow,  ie  to  dopiero 
w  nieszczęściu,  zmiażdżony  od  losu,  przypo- 
mniał sobie  "Wilde  o  rzeczach  nader  prnstyclj. 
tak  elementarnych,  że  aż  dziwić  się  wypada, 
jak  umysł  hogaby  mógł  być  na  nie  odpor^ 
nym  —  f  w  nioli  znałaś  dła  siebie  polnse- 
pienie. 

Człowiek,  co  całym  życiem  swoim  służył 
tyllto  radości,  który  miał  wstręt  do  trosk, 
bdłn  i  olerpieniem  brzydsił  się,  jak  kalectwem, 

staje  ł-te  i^hI  %v[łlywrm  nieszczęścia  osobi- 
stego skromnym  i  cichym  wyznawcą  cłirze* 
scijańskiej  cuoty  -  pokory,  bal  nawet  od- 
najduje w  sobie  slcarb  Św.,  głęboko  w  dnaay 
zakopany,  —  w  bólu  widzi  najszlaclietniejsze 
nczncie,  i  ii'r;iionie  stawia  wyżej  po  nad 
szczęście,  dobrobyt,  powodzenie.  iJawróceuie 
bardzo  radykalne,  niestety  J«dnak— wymu- 
szone olcolicznościami,  zawaleniem  się  fatal- 
nym, nieoczekiwan3'm,  gniaclm  ^:ycia.  na 
wzniesienie  którego  zużył  Wilde  cały  swój 
gienjusz,  cały  artyzm  niezrównany  i  prze- 
pych swej  dnsiy. 

W  wyznaniach  swoicli  grzebie  Wilde,  już 
włu^m-mi  rękami,  dzieło  genjuszn  swego, 
wykazuje  jego  ciasnotę,  próżnię,  nicość. 

T  to  jest  nader  smutne,  nader  npolcarza> 
jące...  Coś  z  dawnej  kokieterji,  z  dawnej 
cljęci  budzenia  podziwu  dla  własnej  osoby, 
wizje  z  tych  kart  ponurych,  pokutniczo  na- 
Btrojouycli.  Mauja  niezwylclości  nieopusccza 
I  tn  nawracającego  się  »graeszntka*.  Czer^ 
pie  on  niejako  pociechę  w  tym  fakcie,  że 
sądzono  mu  hyf  >  stanąć  „obok  Gilles  de 
lletz'a  i  markiza  ue  Sade"*,  nie  bez  zadowo- 
lenia uświadamia  sobie  to,  te  »ze  szczytn 
nieśniierielnej  chwały  run^^  W  przepaść  wie- 
cznej nędzy"  i  t.  p. 

Wrażenif!  ugólue  z  tych  wyznań  odbiera 
się  takie,  że  te  wszelkie  skrocłiy  i  pokory, 
pomimo  ich  wychwalania  przez  Wilde'go, 
nie  dają  mu  poczucia  szczęśliwości,  nie  wy- 
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pełniaji^  dacha  spokojem,  sabliiciają  rau 
Jego.  Shitą  ono  tyl  ko  do  tym  lepango  iiwy- 

datnienia  jego  hunknictwfi,  prnwdT^iwie  win- 
iMCU^  aędzy,  wkturej  otchłań  został  wtrącony. 

Odzywa  się  ta  tak<«  csaaami  i  uiepoBzlalu)- 
wnny  artysta,  który  stawiał  sztakę  po  nad 

wszystko,  po  nad  życie  —  i  jej  niezależność 
wytrwale  głosił.  D>>  iirijpi(»kniejszych  ustę- 
pów książki  należą  uwagi  dotyczące  postaci 
Ohiyatusa.  Tn  przemawia  artysta,  który  chwi- 
lami zapomina  o  tym,  że  siedzi  w  doniti  [>o- 
prawy,  że  jest  okryt\'  hańba.  /,«■  trz('l):i  Kić 
Bię  w  piersi  i  pokutować  zu  grzecliy.  lin^di 
Jak  bądi  do  biografji  autora  „Intencji"  książ- 
ka pnetłamaczona  przynosi  bardzo  dożo, 
jest  u  artościowym  przycqn^^  do  pozna- 
nia dziejów  J^go  ducha. 

\i'ł.  Jubłonuwski. 

Prawo  i  nauki  polityczne. 

Balzer   Oswald.    C  morMkic   Oko.    W)  w  ud 
praw    polskirh    przed    sądem    polubownym  ! 
w  Oradcu.  Z  planem  sytuacyjnym.  8-ka.  str.  2S4.  j 
Lwów  VKIb.  Nakładem  autora.  Z  drukarni  Vł. 
Łozińskiego.  Warszawa  E.  Wende  i  Sp«  Cena 
rubli  2  kop.  50. 

6«lyi)y  tii  książka  p(>ja\vilu  si«^  prised  dwo- 
ma lal7,  kiedy  spór  o  Morskie  Oko  był  jedną 

z  Tiiij.-i»>knws7y<'li  i  na jL^N^^nifjszyrli  8prinv 
aas/ep«  narodowe>j;o  pro^^ruiiiii.  kit*<lv  hrlo 
o  nim  gioóao  w  cułt-j  roL>Le,  — niewątpliwie 
zajęłaby  o  wiele  więcej  ogól,  niż  dzisiaj, 
gdy  wszystko  przycichło,  zstąpił**  do  hist..- 
rji  i  zatarło  .się  w  pAw../|.,  |||„j  j»!irnił<<  i. 
Prof.  Balzei-  zasłużył  si(}  ]H^knio  uuiX)dowi, 
wysze^azy  z  oiołu  j  i)racowni  antora  MGiene- 
alof^i  Piastów'*,  aby  służyć  wzgardzanej  przez 
wił-ksznśi'  ui'zonyi-h  p<)Iity<  e  i  !>ł>v  oluin  ir 
skarł>v  swojej  l»i4>glo.4ci  prawuiizej,  swojej 
bubteluQ8<'i  w  wywodach  —  na  obrońcy  śuie- 
tnych  turni  tateii>kirh.  Ale  dziennikar/em 
nie  jei^t  i  ."łtąd  nio  dba  •>  stfłsowanie  się  do 
prat;iii«Mi  thimu;  rz(>ż*>i:i''  dłutem  swoim  ' 
pomniki,  conajmniej  jako  .spiż  trwale,  gardzi 
pośpiechem  i  dziii  dopiero  dat  nam  zestawie- 
nie pamiętnej  ubr<my. 

Nit'  jł*sl  (o  lekkie  ojiowiadanie.  ale  k.się;(a  ' 
ciężka,  ik.iisła,   w  kt*'<rą   autor  wiele  mo/:ołn 
wtoiyl  i  która  te2  uważnemu  czytelnikowi, 
€hrąiH>mu  wszystko  zi-ozumieć,  zważyć  i  ołje-  | 
nie.  z  pewnom-ią  paru  kroplami  pota  czoło  ' 


ustroi.  Dzieło  niepojtulai  ne,  pozbawione  nawet 
wstępuegfo  rozdziału.  kt<*rvby  s]>rawę  w  o^l- 
Tiv<  h  rv.sa»;h  przed-stuwił.  krtitko  terytorjuni 
sporne  opisał,  łiistorję  jirocesu  przypomniał: 
na  tym  zyskałaby  przyst«>pjiość.  której  brak 
niewątpliwie.  Prof.  Balzer  odrazu  przystę- 
pnje  ad  rem,  bada  granicę  naturalną  (dlaczego 
nw  przyrołlzoną?!.  pinlstawy  roszczeń  wę- 
Kierskieh,  odnośne  dokumenty  \iu  znać  pazu- 
ry lwa),^wyjaónia,  zwalcza,  zwycięAa...  ale 
w  eałosei  niewielu  f^o  zrozumie.  Ksiąika  ta 
jpst  ]it/i  i!r\vs7ys(kiiu  skarl)eni  <lla  taterni- 
ków, jednym  Z  glówuych  iiiarów  naszej 
zakopiańskiej  literatury  I  tam,  w  ksią^biicy 
publifznej  «,Na  Podlasiu**  powinna  wywoład 
zaeliwyt;  z  drugiej  strony  jest  eenną  zdoł)y- 
«;ZH  dla  prawników,  jako  praktyczne  studjum 
i  wztir  obrony. 

Autor  stale  kończy  4  pizyp.  i.  poj.  rzeczo- 
wników żeńskirh  — ja  (pretensja,  wersja, 
•  ipnijit.  rewizja  i  t.  j>  i  -nn  }"  'zam.  jVi,  a  wiec- 
rozumiem  dobrą  preten.>>  <.  wers/V(,  opinaj 
i  t.  p.,  tak  jak  w  przypadku  6-ym:  w  zna- 
cznej częici  uniknąłby  tego,  gdyby  eudzo- 
ziemśkie  wyrazy  starał  się  zastępować  rodzi- 
nu-mi.  Pi.><aui<-  li  wymawianie)  ekspan,'/»wny 
\6{r.  6)  zam.  ekspan^ł/wny,  je^t  przykrym 
eiermanizmem}  w  Galicji  mówi  się  podobnież 
uniwer-^tot  i  korz0...  wszystko  przez  prze* 
tak  niemieeki. 

Mapk^  niezbyt  przejrzystą,  wyrysował 
w  skali  1 : 40,000  p.  W.  Klatecki:  widzimy 
na  niej  ot)szar  sporny  z  i»rzyleirlą  okolicą 
imięilzy  Miedziiinem  a  Dolina  Hialej  Wody, 
Iii"zyżułMn  a  Polskim  (ir/ebieuii-m .  z  ozna- 
fzcuieni  granic  według  map  sztabu  gieu«ii"»l- 
nego,  wedłog  ftądania  Galicyl  i  i^dauta  Wę- 
gier grBnic\  '.iej  przed  r.  1769  i  według 
wyroku  sądu  poiubo%vno<;o. 

Talca>ii  SiHolritski. 

Nowgorodcew  L  I'mf<hr<)  infiDif^};'  i  jffi" 
iticic  fiolihi*  zttt:.  str.  221.    Lwów  1906. 

Polskie  Towarzyriwo  nakładowe.  Warszawa. 
Skład  główny  w  księgarni  Ł.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1  kop.  60. 

Okładlca  nie  zdradza  w  niczym,  ie  mamy 
przed  .sobą  pracę  tłumaczoną  z  języka  ro- 
.syjskiego.  Sądziliśmy  więc  z  początku,  że 
mamy  do  czynienia  z  pleouazmem  w  tytule, 
bo  Jakiet  inne  tycie  moie  mieć  państwo 
oprócz  politycznego.    W  tekieie  wszakite  są 
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\vskrt7r«'''Łvki.  *p  '!?:if"łka  jest  tłumaczone  i  że 
jego  tytuł  iujwiiiien  byl  brzmieć:  „Niemcy 
i  ich  życie  polityczne".  T»k  w  tytule,  jak 
i  w  tekście  ttamtcz  pqswal»  sobie  nu  licen- 
cje różne  a  nawet  na  przekroczenia.  Mary- 
narka jest  dla  iiiej^o  marynizraem,  a  fiotę 
morską  naz3'>>a  .wodną  siłą  zbrojną".  Zrea<- 

my  chcieli  wyliczać  wszystkie  wybryki  tło- 
jtvarza  bezimiennego.  Wina  s]);ida  nn  na- 
kładców, ktor/-y  też  nie  puataruli  się  o  ko- 
rekty naleftjtą,  szczególnie  w  wyliczeniach 
•tatywtyoznycli.  Po  co  to  liczby^  skoro  8% 
jirzrinaczone? 

Przejdźmy  jednak  do  buuK^go  dziełka. 
Pierwszy  riMEdsialf  poświęcony  ^niemieokie- 
nra  nstrojowl  państwowemu  i  jego  rozwojo- 
wi historyczuemo",  daje  nam  zbyt  zwięzły 
szkic  usiłowań  zjednoczenia  Niemiec,  prze- 
platany opisem  konstytucji  Rzeszy  niemiec- 
kiej. Rozdział  ten^  troehę  lepiej  zredago<- 
wany,  t'y'by  niezmiernie  pożytecznym.  ITwa- 
Łri  lii^lorinzofic/iie  autora  bywają  ni^rn^  na- 
iwne. Oto  dowodzi  oam,  że  , utworzenie 
niemieckiej  Rzei»/y— cesarstwa . . .  wywołane 
było  przez  potrzeby  rosnącego  praemysła*. 
Mat«rjalistyczny  i)<>glKd  autora  nie  grzeizj' 
bynajmniej  komplikacją,  bo  liberalizm  uwa- 
ża za  wytworzony  przez  fale  rewolucji  mar- 
cowej 1849  r,  która  oczyściła  drogę  dla 
kapitalizmu  i  dała  raici^zczaninowi  —  kapita- 
li-^cie  możuość  zrównania  nię.  a  nawet  wy- 
przedzenia juukrn,  obywatela  ziemskiego'*. 
By  już  skońcscyó  z  nastrojem  aatora,  za- 
znaczmy zaraz,  ie  według  niego  „bernstei- 
ni/m  t  j.  poglądy  Edwarda  Bernsteina 
na  taktykę  demokracji  społecznej  i  znajduje 
&ię  w  pewaej  zależności  od  świetn^o  roz- 
kwitu przemysłu  niemieckiego  w  okresie 
1895  —  1900  r.  Ostatnie  jego  porażki  i?)  za- 
leżne ss\  w  o-Af>A<'l  '  fi  kryzysu,  jaki  przocho- 
d-sił  przemysł  w  t^-m  czasie*'.  Wpadamy 
w  ten  sposób  w  parodję  monizma  historycz- 
nego 1  gdyby  nie  bnJc  czasn,  zaesęlibyśroy 
(ulgftdywać  stan  ł>arometru  pnemysłowego, 
przy  kti>rym  autor  pisał  swoją  książkę, 
a  tłumacz  ją  na  swój  sposób  przełożył  na 
język  polski. 

Ostatnie  cytaty  autora  wzięliśmy  z  roz- 
działów IV  do  ]X.  poświęcony  li  stronnic- 
twooi  politycznym.   Z  nich  rozdziały  V  i  VI 


zawierają  szczegóły,  które  i-zytelnikowi  mafo 
,  obezuauema  z  lit«raturą  polityczną  dadzą 
zadowolenie,  gdy  tymczasem  rozdziały,  opl- 
sojące  centrum  i  demokratów  społecznych, 
nawet  takiemu  czytelnikowi  nieuitlc  przy- 
,  niosą  korzyści.   Autor  przytym  pisał  pod 
;  wrażeniem  iwieio  przeczytanych  polemik 
dziennikarddch  i  dlat^j^  daje  nam  wiele 
niepotrzebnych  cudzysłowów. 

Rozdział  dniiri   poświęcony  jer^t   „gf^sp  "- 
,  darce  państwowej  i  społecznej  Niemiec".  Ma- 
j  my  kilka  stronic  poświęconych  „maiyniz- 
\  mowi",  jak  się  tłumacz  wyraża,  to  jest  po- 
!ityr«  kolonjahioj  i  polityce  celnej.  Dlaczego 
i:emrnl)rii  niemieckie  ucieka  aię  do  polityki 
celnej— t(^o  antor  nie  wyjainia,  gdyż  widzi 
tylko  Jnnkrów  Inb  Stamma  tam,  gdzie  8% 
jednocześnie  tendencje  uuiezależnit  iiia  wła- 
dzy cesarskiej  zarówno  ot!  parlaint-utu  Kze- 
iizy.  jak   i  od   wkładów  macrykularnycii. 
Zjednoczenie  dokonane  .,z  góry**  chce  wła- 
Af.ą  „u  góry''  wzmocnić  i  wzmaonla  wobec 

słabego  rnchti  'ki  atyczuego.    Po  kilku 

■  oderwanych  uwagacli  o  polityce  komunalnej 
[  mamy  dziesiątek  cyfr,  świadczących  o  wzro- 
I  icie  ekonomicznym  Nimlec,  kilka  liczl^ 

o  stowarzyszeniach  spółdzielczych  i  kilka- 
naście liczb  o  stanie  rolnictwa  w  Niemczech. 
Wszystko  to  razem  nosi  szumny  napis  „go- 
spodarki państwowej  t  spirfeeznej  J^iemlec**. 

Nąjsnmiennią]  opracowany   rozdział,  uo^ 
sząry  nazw^  „składniki   ł«poleęzeństwu  nie- 
j  mieckiego'^   Ale  i  tu  &ą  braki  różne  oraz 
I  niedokładności.  Brak  jest  przedews^stkim 
I  opisn  stowarzyszeń  związków  przedsiębior- 
ców,—brak  jest  obrazu  drobnego  mieszczań- 
stwa w  przemyśle  i  handlu.  —  brak  obrazu 
I  armji  biurokratycznej  i  t.  d.  Prawodawstw«» 
I  pracy  zapełnię  nie  na  miejsca  rozpatrywane 
,  jest  w  rozdziale  trzecim;  nie  jest  ono  wszak 
składnikiem"   społeczeństwa  niemieckiego, 
:  a  jednocześnie  w*>tęp  ten  jest  zbyt  powiens- 
chowny  i  niedokładny.  l^k%  samą  niedo- 
kładnością odznacza  się  wstęp  o  stowaczy> 
szeniach  zawodowych,  które  autor  dzieli  na 
katogorje   nie  w  ich  rozwoju  historycznym, 
,  lecz  według  ii\SA<X  rozwoju,  jak  się  wyraża, 
\  co  robi  wraienie  takie,  jak  gdyby  z  góry 
ustanowiono  trzy  odręlme  typy  syndykatów 
robutniczyih.    W  rozdziale  rym  znajduj«>my 

■  dużo  danych  siuty&iyciuych  du wolnie  ze- 
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liianych,   co   ani  pruntownr.^ci  antorn  nie 
•dowodzi,  ani  do  zrozumieuia  całości  ol>ru/.u  '. 
uie  pomaga. 

Powtórzymy  to,  cośmy  joi  pny  innej 
■Sposobnnici  powiedzieli.    Liti^ratuiu  rosyjska 
posiada  s7ł*rp<r  ]>!"n<-   rHiiknrjutych  o  liistorji  : 
lub  stiuktur/e  puńsi  w  ftintpej-skich.  Dlaczego 
wiy  tłnmacze  nasi  \v_\-l)ierają  iv.e<'icy  warto- 
ści bardzo  pr/f'l<»tii(»j  i  podrzędnej?  Dla  zi-o- 
zumionia   polityki  Itieżi^cej   piv.<'riętnv  |tnli!i 
cysta  roiiyjski.  nie  iło-siudująt-y  żadnego  do- 
świadczenia politycznego,  iadnej  wraiHwośiM' 
politycznej  i  iadnej  wreszcie  wprawy  w  wy- 
dawaniu  sądów  (•  y.awilyili   waikucli   poli-  , 
tycznyrh — nie  jest  jjizewudnikicm  culpowied- 
nlm.    Mamy  i  my  l»iak  wprawy  w  stadach, 
brak  wrailiwoact  i  pi/y^otowanla  —  ale  my-  ' 
limy   się   i>0  iłWOjeimi.     ("o   sie   zaś  tyczy  I 
NuMiiii  i  .    ta  pf>zii!iui('  ifh  żYł  ia  p<iiilVł'zuepo 
musi  być  poważuiejeiice,  bo  i  luamy  wszak  . 
zabór  pruski. 

Brak  miesięczników  Inb  czasopism  powat-  | 
niejszycb   nie  j>ozwii!a  naszym  puldirystom,  | 
bawiącym  za  ;^ranifą.  diiwai'  sprawozdań  "1>- 
.azeruiejszyfli  o  życiu,  któie  śledzą  IuIj  kttire 
widzą.  Przy  większej  swobodzie  brak  ten  , 
będzie    zap«'lniouy,  a  wtedy    wydawcy  misi 
nic  !  f  dH  tra«'iii  na.-^zycli  fundi!</!'t\v  iił)n_ri<  h 
ua   wytlawiiictwa,   ktł»re   tre.ści  żadnej  ani 
wskazań  żadnych  nam  nie  dają. 

S.  MemhlsuH.  » 

I 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

8§u;|fau  Jerzy,  c  l  ii<>i<<  it:,iucno<iialh!/ui  zl-go  i 
wydania  francuskiego  spolszczył  M.  Cz.  8-ka, 
str.  i:;o    Warszawa  190b.  Gebethner  I  Woin. 

Cena  kop.  bO. 

Akcja  kościoła  katolickiego  w  sprawie 

socjalnej  Jest  bezwarunkowo  objawem  waż- 
nym i  zasługaj^cym  na  badanie     W  Belgji, 
w  Siiwajoarji  i  w  Niemozeeli,  spotykamy  i\oA6  ' 
«iln6  związki  katolickie  rolnicze,  nie  różniące  i 
śią  o  wiele  w  swym  programie  od  minimal-  ' 
n^o  programu  demokracji   socjalnej.    Od  ' 
biskupa  Kettlera  do  Leona  X1IT  widzimy 
licznych  przedstawicieli  kościoła,  zajt^tych 
kwestją  socjalną.   To  tei  poiądane  byłoby  r 
przyswojenie  literaturze  naszej  objekty  wnego 
i^tudjum  nad  czynnikami  ak  ii  ^o-jalnej  ko- 
ścioła katolickiego  i  jt*j  rezultutami.  ^ 
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Książka  p  t«on\'au  nie  daje  nam  tego. 
Jest  to  zbiór  artykułów,  poczęśoi  polemicz- 
ny cłi,  związanych  z  sobą  tylko  jednolitością 
grttnta  katolickiego. 

Wiele  z  nich,  jak  filipika  przectw  Rzy- 
mowi  Zoli,  nie  posiada  dla  nas  żndnego 
znaczeniu;  inne,  jak  .świętych  obcowanie*, 
w  których  antor  omawia  społeczne  znaczenie 
tego  dogmntn,  .sprawinji\  wrażenie,  ii  antOT 
ohrncn  -ip  w  jakiejś  iniK^j  plas/czyżnie  psy- 
chicznej, niź  ta,  ua  którą  wstępujemy  z  wie- 
dzą objektywną.  Artykuły  zai  o  kongi-e* 
Knch  katolickich  mąją  znaczenie  przyczyn- 
ków do  rndui  katolickiego  dla  tych,  którzy 
o  tyle  znają  współczesny  ruch  katolicki,  że 
mogą  się  interesować  szczegółami.  Kozdziały, 
a  raczej  artykniy:  działalność  apostolska 
w  parali  Yieille-I  i  histnrja  soi^alna 
jtewnej  parafji  w  2S'"ri[inndji  ntri<;:i  Iiyć 
z  koi-zyścią  przeczytane  jn/uz  proboszczów 
wiejskich,  których  zachęcają  do  tworzenia 
kooperatyw. 

Na  ogól  wydanie  w  polskim  przekładzie 
książki  p.J.  Gonyau  jest  pomysłem  chybio- 
nym. Wł,  Stuil^iUki. 

Kautsky  K.  Itozwó]  u-tr.iin  jtm'i>'f^f"ff'r!!'  rui 
/iichoilzte.  Przełożył  Henryk  S,  Kamieiiski. 
8-ka  str.  62.  Warszawa  1905.  Księgarnia  Po- 
wszechna. Bibljoteka  społeczna  Ńr.  3  Cena 
15  kop. 

Na  prokmstowym  loto  materjalizmn  dzie- 

j(>\\«'go  nsilnjc  Kautsky  dać  zarys  ruzwojn 
paiist wowego  na  Zachodzie.  Pierwsze  trz\ 
rozdziały  książeczki,  ćwierć  jej  poświęca 
Stosunkom  pierwotnym,  które  ze  względu  na 
dowolność  przyi>uszczeń.  do  jakich  Się  nadają 
te  właśnie  .stosunki,  uajlmidzicj  przypadają 
do  smaku  zwolennikom  materjalizniu  dziejo- 
wejjo. 

Kant«k\-  oświadcza  się  pr>!eciw  teł>rji  prze- 
mocy jako  ..bfznajdziijnej  i  niczeg"  nic 
tl nnui'  za_ct  j".  Teoija  ni<  zego  nie  tłumacząca 
jest  bezwarunkowo  igraszką  umysłową.  kt<'»- 
rą  z  fzystym  sumieniem  naukowym  odrzu- 
cić zawsze  inoż*'my.  Proiortwa  naj|>rzyjc- 
mniejszycli  iaktów  rzy  {>■•>.  beznadziejność 
danej  teorji  nie  decylnje  jeszcze  nic  u  jej 
wartości  naukowej,  a  tylko  obni^  war- 
tość naukowa  jnac  antomw.  którzy  przyj- 
niuja_  iul>  inlrzm  aja  fe  czy  owe  Icorje  Mw 
moł-y  powyżej  w>kaz.juiego  prol^ierza. 
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Mtłwiłjc   u    paiiaitrwic,    Kautsky  zamilczą 
O  znaczeniu  czynnika  podbojn  i  walki  ple-  i 
mioit   dla   jeg<j   powstaiiia.    nie   UWZg^dnift  | 

0  iU'  pańśJwo  iir.ihi;i}'>  jdcniionn   w  nnvo<lv 

1  wog«jle  5to.sunku  państwa  do  narndowosci. 
Absolatyzm,  zdaniem  Kautskicgo,  mógł  .si^ 
rozwinąć  tylko  przy  pomocy  kapitalistów. 
Najsilniejszy  wiłjc  z  al>solutyzm''iw  —  rosyjski 
kaw-  przyjiuszczać  chyba,  że  Moskwa  w  XV'II  : 
i  XV*I11  stuleciu  górowała  pod   wzgli^dem  ; 
rozwoju  kapitalizmu  nad  Zachodem.  Przy- 
ptl^z(-/ellill  ternu  pr%e4-zą  fakty,  przeczą  tet  | 
one  tŁ>orji  Kantskiego. 

Wpływ  iibiiołuly^cmu  ua  politykt*  ekono- 
miczną, finanse,   na  urządzenia  wewnątra  1 
państwowe,  nie  jest  uwzj^iędniotiy  przez  Kaut-  | 
skiego,  clinrin:^  nnaliza  tycli  czynników  i!a 
łaby  ma   możuuiić   m>2uuueuia  przyczyny 
upadku  absolutyzmu,  I 

Ciosy,  które  otrzymał  absolutyzm  w  Au-  | 
strji    1859.   w   Uosyi    liłOó  r.,  doprowadziły 
jiitń-fwo   do  zniiaitY  ii-^tr*»|'i     Wjdyw  czyn- 
nika wojen  ztjwnijtrziiych   na  pi-zeobrażenie  , 
się  form  państwowych  mote  być  stwierdzony 
li<-ziienii  i)r/ykladami.  ale  Kautsky  jest  zbyt  ; 
oi-tiidok- Mi  ilnyni  marksistą,  aby   próbował  ; 
jakiejś  int>wa<  ji.  | 

Do  juiU^-puutyzowanta  nmystn  a»blonami  ! 
doktrjrny  broszury  Kautskiego  są  najbardziej  | 
odpowiednią  lekturą. 

m 

Medycyna  i  hygjena.  | 

.Lekarz',    pismo  popularno-iekarskie. 

Cidy  przed  dwoma  z  gór%  laty  ukazała,  się 
zapowiedi  nowego  pisma,  które  pod  nagłów* 
kłem  „Ldbnrza*  miało  być  rzecznikiem  po- 
stej>u  hygjeny  społecznej  i  dążyć  do  rozpo- 
wbzeehuiania  wśród  szerokiego  ogółu  wia- 
domości o  zdrowiu  i  życiu,  przyjęliśmy  ją, 
przyznać  musimy,  obojętnie.  Sądziliśmy  wte  -  , 
dy,  ie  wobec  istnienia  już  o  nas  jednego 
organu,  sprawie  byi,'jeny  poświęconego  (mie-  ; 
sięoznik   „Zdruwie"),   należało   raczej  przy-  ' 
łożyć  bię  do  zogniskowania  w  nim  wszystkich  i 
w  tym  Iderunkn  pracującyeh  sił,  do  rozszo-  ' 
r/enia  i  wzbogaconiajegotroici  i  podniesienia 
jego  poczytności. 

Dwuletni  ten  okres  przek:onaI  nas  jednakże,  ^ 
że  niesłusznie  odmawialiśmy  « Lekarzowi*  ra-  i 


cji  bytu.  Dowiódł  on  wymowuie,  ie  pismi* 
te  pracować  mogą  współrz^nie,  ie  właśnie 
bardzo  dobrzo  się  dopełniają. 

Świadoma  celu  swego  i  zndhii,  jakicli 
się  podjęła,  redakcja  .Lekarza"  wybornym 
doborem  trelci  odrazu  musiała  zdobyć  so> 
ble  uznanie.  Kaidy  numer  pisma  tego 
przynosi  mnóstwo  '  iekawych  i  znakomicie 
opracowanych  artykułów,  tak  z  dziedziny 
szeroko  pojętej  liygjeny.  jak  i  z  zakł'csu  wiedzy 
fizjologicznej,  etjologji  chorób,  ich  szerzenia 
Sią  i  zapobiegania.  Najnowsze  odkr3'cia  i  wy- 
nalazki w  dziedzinie  medycyny,  lecznictwo 
ludowe,  ratownictwo,  racjonalna  kosmetyka, 
sport,  gimnastyka,  wresccie  knchnia  hygje- 
ttiezna  dla  zdrowycli  i  ciiorych  —  są  dalszą 
treścią  „lickarza*.  K;i/,dy  nui(i''i  pisma  tego 
czytn  sif;  z  niezwykłym  zaciekuwieitipni; 
sprowadza  je  bogactwo  treści  uaukuwej,  obfi- 
tość wskazówek  z  praktycznej  hygjeny  i  licz- 
ne wiadomodet  z  wszechświatowego  mdia 
nankfiwego. 

ZaiaLe,  zasługiwał  .Lekarz'  na  większą  po- 
czytność,  niż  to,  niestety,  w  rzeczywiztoćcl 
si^  działo.  Być  moie,  *że  nJe  bez  winy  była 
tutaj  właśnie  i  nazwa  jego;  ogól  domyślać 
się  w  iiirn  ui'>i:\  raczej  pi^inn  o  i-harakterze 
s-pecyaiiiym  i  zawodowym,  niż  popularno-hy- 
g^enicznymu  Brak  poparcia  ze  strony  czy- 
telnik()w  zniewolft  redakc|ę  do  zawieszenia 
tegłi  !h  żytecznego  wydawnictwa;  wierzymy 
jednakże  w  to,  żo  ze  umianą  nowego  byto- 
wania i  przejściu  burzy,  która  nad  krajem 
obecnie  przechodzi,  ^Lekarz*  zuown  przemó- 
wi do  społei-zeńiitwa,  które  bardzo  rad  jego- 
potrzebować  będzie. 

Strona  zewnętrzna  ^i^ekarza'  nie  pozosta- 
wia nic  do  tyczenia;  jest  wprost  wzorowa. 

JJr,  I$n,  JAfMhi0ui, 

Medycyna  w  Samorządzie.  Stan  obecny  lecz- 
iiiclwa  publicznego  w  Królestwie  Polskiem. 
Braki  i  potrzeb-.  Praca  zbiorowa,  podjęta 
i  wydana  sfaraniem  i^rona  lekarzy  warszaw- 
skich. 8-kn,  sir  m  Warszawa,  f<)06.  Księ- 
garnia E.  Wende  i  Sp.    Cena  t  rb.  SO  kop. 

Fatalny,  wprost  rozpaczliwy  stan  szpital- 
nictwa, hygjeny  społecznej  i  lecznictwa  pu- 
blicznego w  kriiju  naszym  natA^hni^ł  gumo 
lekarzy,  ludzi  dobrej  woli,  do  zebrania  całe- 
go szeregu  cyfł'  i  faktów,  kizycziicych  nadu- 
żyć, popełnianych  w  Imi^  idei  rusyfikacji 
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krajo  naszego,  a  gwałci^cycli  zusudnicze  wa- 
runki )r"j;o  ro7.woJn  kultnralnerjo.  Cala  kgiąjfc- 
ka  —  to  gor%ey,  krwii^  serdeczni^  pisany  pro- 
teet  —  to  »kt  oikarienla,  wytooiony  r/^dowi 
nwyjdciemu  za  jego  rabunkowy  pełną  per- 
fidji  gospodarką  w  krajn  naesym. 

Najpierw  w  doskonale  opracowanym  dzia- 
le p.  t.   .,S::pitiilnictwo"   podany  jest  zarys 
historyczny  szpitali  w  Polsce,  ustrój  i  dzia- 
łalność Ilad  l>obroczyanoici  Publicznej,  de-  i 
waataeyjnj  Byskem  gospodarki  obecnych  Bad; 
następnie  przedstaiwioue  zostały  wady  i  bra- 
ki w  nr/ą<l7eniu  \vown(*tr/!iym  szpitali  war- 
szawskich i  prowincjonalnych.    Z  dużą  zna-  i 
Jomo^ciit  rzeczy  praedatawlony  Jettstan  opiu  , 
kanej  ^optekl**  nad  umysłowo  <  łior.  mi  i  po- 
dane zostały  plany  orijiniizaryjiit'  ti  j  sprawy. 
Szeroko  umotywowano  i  przedstawiono  wuio- 
skt  w  sprawie  upor2%dkowania  pomocy  po- 
łoinlczoj  w  Królestwie  Polskim.    Poddany  , 
został  ostrej  a  słusznej  krytyce  „Dom  Wy-  ! 
chi>wHwe/y    Wiirszawski'',  jodyny  instytut 
dla  podrzutków   w  całym  Królestwie  Pol- 
dcim,  o  którym  społecseibŁwo  zapomniało 
zupełnie,  straciwszy  wszelkie  zaufanie  do 
uln  YLli  ir*tspf)»lFtrzy  toj^o  zakładu.    W  końcu 
te^jco  działu  podano  ogólu%  liczby  potrzebnych 
szpitali  i  łdiek  sspłtalnych  (około  IH-tysięcy  >, 
koszta  teh  wzniesienia  i  nt»ymanla  (około 
2'i    nnljonów  rubli),   wreszcie  szczegółowo 
/ostały  ro/pati"zoue  zasady  ustroju  szpital- 
nictwa   wogóle  i  pojedynczych   szpitalów  I 
w  szczsgólnośct,  a  jako  organ  centralny  ! 
n/.pltuluictwa  i  hygjeny  publiuMM^  ma  dzia-  | 
łać  Komisja  Zdrowia  Publii  /iifiro  w  Ki  ()!<•- 
stwie  Polskim,  powołana   do    życiu,  pizez 
autonomiczne  władze  krajowe,  u  mająca  na 
edia  wylącanie  czawanie  nad  sprawami  lecz- 
nictwa f  hygjeay  publicznej.  . 

W  czyści  dmgląl   przedstawiona  została 
dntycłifzasowa  „opieka"  lekarska  nad  szko- 
łami i  podany  został  ]>rojekt  jej  organiza-  i 
cji,  dalej  podane  zostały  projekty  organiza- 
cji pomocy  lekarskiej  dla  ludnońci  miejskiej, 
wiejskiej  i  fabrycznej,  projekt  ubezpieczenia 
pii\v>zf'rlini'g<t  na  wypadek  choroby  robotni- 
ków Królestwa  Polskiego.    W  dziale  p.  t.  . 
„Walka  z  chorobami  wenerycsnemi"  został  j 
ostro  skrytykowany  oliecuy  system  reglu- 
mentacji  i  system  komitetów  poIicyJno>le>  i 


karskich  i  podane  zostały  zasady  profilakty- 
ki imblicznej  i  indywidualnej. 

AVreszcie  w  czijści  trzeciej  przedstawione 
zostały  losy  uniwei-syteta  Warszawskiego, 
który  do  ostatnich  chwil  swego  istnienia  za- 
miast być  „świątynią  wiedzy*,  liył  [ii/ed»v 
wszystkiom  najważniejszym  posterunkiem 
akcji  rusyfikucyjnej.  Podane  zostały  zasady, 
na  któiych  nanezanie  lekarskie  w  krsjn  na- 
szym ma  słę  odbywać.  W  rozdziale  ,  Wy- 
dział farraacentyczny"  podano  w  końca 
wninstik,  żądający  zupełnągo  oddzielenia 
nauki  farmacji  od  wydziatn  lekarskiego 
i  ofeiforzenia  samoistnego  instytutu  farma- 
i  cutycznego.  Przy  opisie  szkoły  felczerów 
przytoczono  motywy  projektu  zupełnego  jej 
enieateolft  i  utwoiaenta  szkoły  piel^niarzy 
i  plel^ałardc  poza  obrębem  uniwersytetu. 

Pomimo  iż  książka  ta,  przedstawiająca  tak 
obfity  i  rpTiriy  tnnt«rjał,  została  opracowa- 
na zbiorowo  przez  kilkanaście  osób,  w  ro- 
bocie t«|j  jedmdc  znać  rozumny  plan:  przed- 
stawiono bowiem  stan  obecny  w  kaMym 
posjcczepjóinym  dziale  z  uwzględnieniem  w,i- 
riuików  rozwoju  histor3'cznego,  a  następnie 
wykazywano  najpilniejsze  roboty  i  zadania. 
Bogactwo  materjałtt  faktycznego,  zebranego 
w  tej  książce,  oby  jaknnjpr<jdzej  i  nujsku- 
teczniej  zostało  wyzy^knue  przy  nprał-nwa- 
nin  szpitalnictwa  i  łiygjeny  publicznej  w  przy- 
szłych instytacjack  samorządnych. 

/>.  SłanMaw  KopegtfAidei. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

de  Amicis  Edmund.  Srfr  Ksi.Tżkn  dla 
chłopców.  Przekład  z  włoskiego  M.  Kono> 
piiickicj.  8-lęa,  str.  397.  Warszawa,  1906  r, 
U  V  Janie  ilustrowane.  Księgarnia  Gebethnera 
i  Woilfa.    Cena  w  opr.  2  rb.  bO  kop. 

Oto  ksiątkal  Zsmyka  się  ją  z  aczactem 
dumy.  że  .są  ludzie  -  autorowie  -  co  mnją 
tv!(>  jHO>toty  t-zlachetnej  w  sercu,  by  <  po- 
dobnie wziiio.slego  napisać,  z  uczuciem  praw- 
dziwej wdzięczności  za  nspisanie  czegoś  |m>- 
dobn4^. 

Doczekała  si»^  ona  we  AVłoszcrli.  chociaż 
przed  kilkunastu  laty  zaledwie  napi.-<ana.  j»u- 
ruset  wydań,  i  niogą  si^  nią  Wlo»i  słusznie 
clilubió. 

W  sposi.b  nadł-r  pro.sly,  ale  do  glębl  wzru- 
szający i  trafiający  jtJinajskuteczniej  do  umy- 
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słów  di&ieci^ych,  przetsuwa  tii  autor  szereg 
obrasów  s  jfycia  rodzinnego,  tiz'xoly,  z  histo- 
rji  kraju  ojcicyi$t«p:o  i  t,  p.,  utrwAlająt^ch. 
w  ser<'ach  młodych  inijczystsz«  i  iiajbeziute- 
rrsowuiejsze  uczucia,  skłutlający*'!!  w  nie  za- 
cijyu  tiuergji  szluchuŁuej  i  ambicji  dobrych, 
pragnienie  oa^fntfw,  podyktowitnycJi  mitońcią 
csslowieka  i  ojczyzny. 

Wszystko,  co  k!*-/tril1  uj<>  człowieka  i  'iby- 
wiilrla,  co  budzi  w  dziecku  wrażliwość  na 
pit^kiio  nuu-ttlne,  CO  wyrabia  poczneifi  obo- 
wt%iskn  i  chęć  wysiłku  xbo2n^o  dla  oeldw 
wznios«lyi'h.  wszystko  to  zostało  poruszono 
przez  .Ainicib'a  z  niezwykłym  taktem,  deli- 
j£utuu.ści^  i  zrozumieniem  serc  młodych.  i 

Ci,  co  klecą  n  nas  bezduszno  i  jałowe  ksiąt-  j 
ki  dla  mlotlzieiy,  któremi  więł.'<»j  kieruje  do-  ! 
ktryiia  i  t.  „szeroki  światopiłi^lad".  ni^: 

miłość,  niecłi  sią  uczł^  a  ti;j  '  ksii^żki.  jnk 
i  z  czym  naleiy  zwracać  się  do  młody  di  p  n- 
koN  11,  co  mieć  aamemu  w  sercu  i  co  wkła- 
dać w  serca  inue,  by  nie  slum/ać  tum  ży- 
cia t>%tuu2nego,  nie  tłumić  i  iiiewykoślawiać 
sił  i  ZBSobOw  idoiouych  hojnie  przez  uatur^ 
w  dusze  młodociane.   Dodać  nalefty,  że  ksi%t- 
kę  t^  pisał  ł;zlowiek  głęboko  j»rz<'joty  idea- 
xu\  socjalizmu  i  postępu,  co  j«-dtiiik  nie  prze-  ' 
szkodziło    uiu   \vywyż«jyć     idcfj    ojczyzny,  j 
wskazać  ją  jako  ftnSdło  n^jczyst^i^^ch  uczuć  I 
i  iiajł>ezint<'resowniejszycłi  czyiuiw.  Rozd^iu-  I 
ły  o  ('uvntirxe.  Mazzinim,  < <uril>aldim  i  t.  p.,  \ 
niecił  służt^  innym  jako  w;iur  pietyztuu  dla 
kraju  ojczyst4>go.    „Serce**  Amicts^a  doskona- 
le zotstalo  przełożone  przez  H.  Konoimicki|. 
Ona  jedna  cliyba  potralilaliy  ita  \vz<'»r  książki 
Ami»  is'a,  na|ti^ać  coś  ]>odobn«';;o,  spe<  jalnic  | 
dla  dzieci  polskich.  Oby  to  kiedyś  uastjjpiło.  j 

Wł.  Jabionotrtki.  \ 

d  Annuiizio  6.    Jiit:/.!!^:   (ii  piacerc;  z  włos- 
kiego przełożył  Józef  Ruffer.    8-ka,  str.  4C6'  | 
Lwów,  1906  r.    Księgarnia  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.   Cena  00  kop. 

„Rozkosz'*  jest  jednym  z  pierwszych  utwo- 
rów powieści. iwycłi  dWiinnnziu.  z  tego  okro- 
ili jc;,'(i  t\vi'>icz<'.< l  i.  '>  k'  '>rym  .sam  powie- 
tiziuł,  że  się  od/tiHczai  krańcowym  erotyz- 
mem. Bezwzględne  poszukiwanie  absolutu 
rozkoszy  stanowi  treść  powieści  d'AnniiTizia. 
/mystowośi'  oi,'nistu.  uporczywa  i  iii»Mia.s\ - 
eona,  jej  ż\cie,  pragnienia,  zamiary  i  sposo- 
by ich  urzeczy  w  istidenla,  zm\  Uowość  ksitat- 


tuji|ca  całego  czlt)wieka,  została  tu  rozsnuta 
wspaniale  na  tle  starej  i  wyrafinowej  kul- 
tury^ skąpana  w  świeżym,  prwczyeytmi  po- 

wiłiłrzu  przyituly  włoskiej,  otoczona  atmo- 
sferą piękna  poezji,  wszelkich  łudzj^ł.-ych  uro- 
ków życia.  W  tym  właśnie  d'Aiiuuuzio  jest 
mistrzem;  dla  tego  teA  wszelkie  jego  analizy 
uczuciowe,  rozmaite  |M)wikł«nia  sentymen- 
talne, fizjolr.i^jf.  i  psychologje  miłt>śi"i.  nio  są 
tak  osłhle.  bezduszne  i  pedantyczne,  jak 
u  nlektór\'cłi  sjiecjaliatćw  francuskich  (Bour- 
get  i  t.  p.) 

Wyliitiip  iiiif  jsce  w  utwnm>  f1'ATinur)zia 
zojmnje  analiza  uczuć,  dar  przenikliwego  ich 
badauia  posiada  on  w  wysokim  stojiniu, 
nie  ciąży  jednak  na  tym  brzemię  metody, 
s<"ł»em:tti!.  je.st  on  liezpiwedniejszym  w  swo 
ich  sinnlizticlł.   in*i  jil, i  iKiliztti  j*^iro  jest 

nader  ruchliwy  i  i»arw  ny,  iiieskręjłowa uy 
formułkami,  często  intuicyjny.  Powtećć  d*An> 
nunzia  została  starannie  przełożona  pizez 
poet^;  nuffern.  n  były  tn  stronice  przfMiiktiiłj- 
te  lotmj  poezja,  pisane  Jf^zykiem  wytwornym. 
Przekład  nie  popsuł  tego  wszystkiego. 

WŁ  JtMwwwtiki. 

Paniętaik  kaUety  apadlti.  wydany  po  raj 
śmierci  przez  Małforzatę  Bohme.  Przełożyła. 

z  niemieckiego  Dr.  Felicja  Nossig,  S  ka,  str, 
315.  Berlin,  l'ł06  r.  F.  Fonlane  i  Sp.  Lwów 
łi.  Altcnbcrg.  Warzawa  E*  Wende  i  Sp.  Ceaa 
rb.  1  kop.  20 

Ogłoszenia  umie.s»;zone  w  pismacłi  o  ksi^ 
ce  p.  t.  „Pamiętnik  kobiety  upadłej"  nazy- 
wają ją:  ^nowością  sensacyjną**.  Znajdą  się 

niews^tpliw  ie  tacy.  co  w  niej  przedewBzyst- 
kim  „sensacji"  szukać  ł)fMla  -  i  nie  zawio- 
dn  siq,  temat  bowiein,  t  lo  ua  którym  si(j  Wi- 
wlja,  a  nawet  spó.st')l>  ]»nced8tawienia  rzeczy, 
lostan-zajn  sjjoro  materjału  sen.sju-yjnego, 
il::iźni;i  \vrażl;\v'i«ć  czytelnika.  l)ndzą  cieka- 
wość do  spraw  nit!  I)ywajacych  zazwyc^j 
przedmiotem  głośnej  i  jawnej  dyskusji  to- 
warzyskiej. 

l'o  za  tym  ws/akże  jest  .,Pamiętnik  kobie- 
ty ujuidłci  "  l-nrdzo  poważnym  studjiiin  si»- 
cjulogicznym.  auteutyczuyui  —  jak  twierdzi 
autorka  przedmowy  i  wydawczyni  ..jtatiiit^t- 
nika",  pr/,y<  zynkiem  do  jednej  /.  paląt^ych 
kssestji  sp(iiciv.nyi  li  luiszycb  czasiiw. 

lizucaji^  w  istocie  te  zapi:>ki  iH^zprett^usjo- 
ualue  jaskrawe  ćwiatło  ua  świat  wyklętych 
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z  towansyatwa  i  parjasów  ^ołecmństwn,  opo-  ^ 

wiadają  w  sposcib  dokładny^  realfstyo/iik*  — 
niekiedy   l)rutalnie,    o  tym  wszystkim, 
jest  niezaprzeczoną  utjdzĄ  i  wjjtjdiwą  świet-  j 
nodcią  iyoia  kobiet  wcii\gniętych  w  odmęt  ' 
a«p6ucia  —  mówii^  £  dniem  odc/uolcm  doli 
istot  iiieszł-zcśliw  \  i  li  n  ]n"/y»"zynacłi  icli  u]>.i<l- 
ku,  o  czyntiikacli  s})ołe»-znych.  wykolejają- 
cych kobietę,    ^iebmk  tu  także  gł^^^^^ego 
W4«jr9senla  w  deiólejaae  iyde  damsy  kobiety 
wykolejonej,  nswiadaniiaji^cej  .s4>liio  kliitwf] 
i.stnionia  swego,  gwoje  stanowisko  w  ąpole- 
cxeń»twie  i  Ł.  p. 

2  tego  wsicystkiego,  jakiś  Balzac  utwo- 
rzyłby cok  w  jrodmja  „Siih  udeuni  eł  migihet 
tle/f  fnurtif^rnif''-'       ..pnniii  t ii  »»TMnwinnyiu 
nntuiiłia^l  znajdujemy  dn*<i  .»iurowego  matei'-  i 
jatu,  doHĆ  pobiegnie  obrobionego.  1 

W4.  JłUtkat&wAL  I 

Kipling   Rudyard.      fod  niflmn  httbiislinn. 
Vyb6r  noweli.   Tłumaczyła  z  angielskiego  An-  I 
tonina  Gawrońska.  8-ka,  sir.  2W    Lwów,  1905.  [ 
Nakład  ksi<;garni  H.  Altcnberga.  Cena  rb   I  j 
kop.  50. 

Ziwileźć  ^ii'  jiiłil  iiitlii  iii  Indyjskim,  niajuc  | 
z»  iiiwwodnikii  R.  lvipiiu^u  -  t<i  jsaw^zt!  j[>iv.y- 
Jemnle,  chocitiżby  sią  miftki  tam  8fcui%6  w  obec 
rseexy,  na  które  sam  praewodtiik  jui  nierax 
zwnn"ttl  na.szs^  nwii;;<>.  Żyrie  moenej,  zdo- 
byw</.ej  i  otyj^innlnej  rnsy  wśr<id  ezaniw 
i  tajemnic  prustaiego  świata  aryjskiego  uj-  , 
inuje  Kipling  w  obrazy  ppfaie  swobodnego, 
niepr<yinus/.oikei;o  wdzięku,  szkit-nje  poMt^ż- 
iiie  w[>m\vi!>^i*'.  ;il<'  Z!iw.sZ'">  ^;y\vi>  i  r-tuTt^iez- 
nie,  zaznacz ijłif  jaskr:\wi>  gl<'nvne  kontury, 
klad%c  na  wszystko  plumy  barwne  i  cieple. 

Lubuje  BiQ  Kipling  w  ciiotacK  angto-Msów, 
z  dumu  ni<»wi  o  i<  li  woli  krzejikiej,  o  po- 
<  zur,iu  oliowiHzk<'>w,  o  |>rzej»N  iii  sie  s|irawiinii  ' 
publiczueuii,  ale  też  nie  pimoja  s]»>^<lbnoś<■i 
pokazania,  jak  w  głębi  tych  natur  hartow- 
aych,  przedmiotowych  lęgn:^  się  urzuoia 
wiotkie  jak  kwint,  rzewne  i  ti-skne.  Wtrtri 
wti/ybtkim   dużo  surowej  dy;.kretnej  ]Kiezji. 

Niekiedy  p.  „Widmo  lektyki"  i  t.  p.i  od- 
tiłoni  widok  na  tajemnicze  |>r2ek«xtał<'euia« 

jukini   podlej^a   diis/.a  .\ii<^likii.  w  af nu 'sfcize  ! 
niistycznyeb  nnik<ivv.  za-rud^^k  i  nad/.myslo- 
wycb  przyczyn,  kŁ'iiych  pełno  „pod  niebem 
indyjskim^ 


Itoiiar  Alfred.    l'(inn*f,  powieść.   Wydanie  2. 

S  ka,   str.   392.    W.irs7awa,  Nakładem 
Gebethnera  i  Wuliła.    Cena  I  rb.  20  kop. 

W  pncecląga  traech  lat  powittić  p.  Kona- 
ra wycbodzi  w  drugim  wydaniu.  Możemy 

widzieć  w  tym  dowód,  że  antor  nmiał  za- 
skarbić sobie  sympatję  pownogo  koła  czy- 
telników. Nie  stało  się  to  bess  ^aga  aashigi. 
W  ciągu  Kwojcj— nfesbyt  kró&iej,  co  praw- 
da, karjery  literai  kiei,  autor  potrafił  zająt^ 
odrębuy  kącik  w  literaturze  i  okolicznośi^  ta 
uie  daje  mu  utonąć  w  długim  szeregu  bez- 
barwnych Jego  wapókawodaików  —  wyra- 
biaczy  towaru  powieściowego.  Jest  on  hl- 
storjfłgTafein  średniej,  mus&naby  powiedzieć, 
drobuomiegzczańskiej  warsr.wy,  której  człou- 
kowle  z  wielkim  a  nieattauuym  wysiłkiem 
utrzyiuiiją  się  na  powtencchni  życiowej, 
zrzadka  w/.?łijiijąc  się  wyżej  (gdy  się  up. 
syna  zrobi  inżynierem,  a  teu  wypłynie,  gdy 
córka  wyjdzie  za  doktora  i  ten  obesemiej- 
szą  adobędzie  praktykę!  —  caędciej  spadając 
niżej  od  |>oziomu.  Świat  ubogi,  szary,  bez 
szerszycb  i  ja.4niejs/cycłi  widiiokrRŁrów.  łiez 
ukochań  wielkicl),  bez  wzloti>w,  bez  wstrzsjKa- 
jących  namlętnodci.  Btedne  te  nPuiny  VaM- 
nowskic''  I  poproatn  .pauny^'  Konara!  Jak 
nikt  luny,  r0zun>ie  rmtor  i  oilr7invn  zmęcze- 
nie walką  o  byt  w  tym  .^wiecie,  je^^^o  drobne 
nędze,  i  nadewtaystko  tsaroid  nieba,  podiy-  • 
łającej  się  nad  nim.  I  to  ronunienie  i  od- 
czucie nadaje  jtewne  zalety  dziełom  p.  l\i) 
miru,  t^dyż  ostatecznie  wszyscy  wiemy,  że 
wieikini  artyt>tą  uiu  jei>t.  Oto  b^'  mniejsza, 
ale  antor  ze  stylem  sobie  z  tnłdnodcią  radzi, 
względnej  wagi  pojęć  nie  ocenia.  JakaA  na 
to  rada? 

A.  I)rogoit~tir>iki, 

Ksprin  A.  Poieilinifl.  przekład  z  rosyjskie* 
go  8-ka  str.  321.  Lwów  1906  r.  Nakładem 
księgarni  narodowej.  Warszawa.  E.  Wende 
i  Sp.  Cena  rb.  I  kop.  20. 

Sferoiłi  wojskowYin  ]i'is\%  icfił  milor  powie<i(^ 
swoją,  ktiira  przN  s/lu  «  cbwili,  kiedy  ariuja 
.stuła  siQ  w  Itosyi  ]»i'ZQdniiotem  ziutłuionfj 
krytyki,  narówni  z  tym  wszystkim,  co  w  pań- 
stwie wynnijra  gruntowej  odnowy.  Z  tą-L^u 
naj|iewiiiej  powodu  pfiwieść  lvuprina  naro- 
bitu  wielkiej  wrzawy,  stula  si»j  jednym  z  naj- 
bardziej sensacyjnych  ut^vordw  literatury 
roityjskiej  ostatnich  czasów.   W  trerWt  jej 
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jednakże  nic  niema  nadzwyczajnejfo.  Autor 
niepotiTiehnwiił  wi-ale  wysilnr  fantazji  swojfj: 
dość  było  c)bsoi-\viu"ji  powiei-jschownej,  ażeli^- 
ae  Arodowiflka  odtwarzanego  wydobyć  nseczy 
i  fftktĄ'   wstrztysająrc,    jiozwalaji^fo  zajrz(>ć 
ijh;«hnł<n   w   istotfr   Życia   sfcT  \v<>j>ko\vyfłi. 
Jego  {)0\vieśó  jest  normalną.  ]>rz(K-i«jtnł^  ki-oni-  ^ 
życia  i  sUwunków  panujących  w  byle  i 
pułku.  To,  00  się  ssauwaiylo  w  jedajrm,  po-  I 
wtar/a  8iQ,  w  mało  /mienionej  fonni*'.  wdzio-  ' 
Hi  ęciu,   stu,  w  ł-ułej   unnji.    Tryb  istnienia 
jest  wtś/^dzie  pr/erażajsifo  nionottinny,  uży-  j 
wanie  ordynarne,  gwałty  i  występki  mato  | 
flkomplikowaiM,  (ptlbe  i  p(>s)>olii  ic   ohydne.  : 
Źn'idło  zlegn  jest  \\  s7»;<l7ir  jciiiuik* i\\     T.ntwu  | 
bardzo  wpaść  ua  nie  liez  szczególniejszych 
poszukiwali. 

Odbija  się  to  wszystko  na  ntwonio  Kn- 
prina. 

•lest  on  napisany  z  talent^Mu.  żywo  i  ja- 
skrawo oświetla  ludzi  i  sceny  z  życia  odtwa- 
rzanego, zmierza  do  celu  swego  drogą  naj- 
krótszij.  l>ez  ZUStrzcieA  pii^tiiiije.  l>ez  jradulstwa 
i  s<tfi<1<'rji  tlwuznacznej  zdzi<'ra  riia-k'-  z  oldi- 
cza  wstri^tne^ro.  Ale  szablonu  nuikni^ć  uie 
umie,  zdolnościi^  indywidualizowania  lud7J 
i  wypadków  nie  odznacza  się.  Wszystko  t4> 
brane  z  wzon»w  jaki<-liś  odwiei-znych,  iiie- 
zniieniiych.   Zre«%Łą  uic  w  tym.  dziwue^^^o, 


6. 

frdyż  w  sfei-ze  opisywanej  najmniej  było 
rucha  i  zmian.  H^ł.  Jabłomirt^i. 

Technika. 
Blcffslelfeii  Braaltliwdr.  isż.  oijrzormtif  pmn 

tri/totii  i  t     );i  fA-f/łi    /Hirnwffrh.     8  ka,   str  h'). 

Lwów.  \*^.  Nakładem  Tow.  Politechnicznego. 

W  praktyce  ui-ządzeń  fabrycznych  nasuwa 
się  zwykle  każdemu  technikowi  pytanie,  osy 

korzystniej  oddzielnie  w}'twarzać  parę  dla 
silnikł^w  i  oddzielnie  dla  ogrzewania,  czy 
też  korzystniej  stosować  do  ogrzewania  parę 
wylotową  z  silników  parowych.  ' 

Autor  powyższego  dziełka  ścisłym  rachun- 
kietn  wykaznje,  iż  m  /.ki «1  wiek.  korzystająt' 
z  pary  wrylotowej,  należy  zwiększyć  napeł- 
nienie cylindrów,  i  wdcntsk  tego  należy 
powiększyć  wydatek  pary,  jednakfte  zntyta 
para  wylotowa  do  (^^rzi-waniii  nit.'f3'lko 
krywa  tę  zwyżkę,  lecz  sowicie  ją  wynagradza. 

Nast<jpaie  dąjo  autor  wyczerpujące  opisy 
róinyeh  systemów  ogrzewań  parą  wylotową 
i  wykazuje  rachunkiem  i  doświadczeniem 
korzyści  tych  8yst(Mn<'i\v,  Prnfa  powyższa 
jest  ścisłą  I  daje  odpowiedzi  iub  też  wska- 
zówki na  róAae  pytania,  która  w  tym  kio- 
runku  technikowi  nssnwaó  «lę  mogą;  dla 
techntr/ncj  wIęc  literatury  jest  pożądanym 
nabytkiem.  U.  CzopoiritkL 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  8Iq  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej' strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  Aezi»#stoie  dla  zawla* 

domień:  a>  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już,  b^d.-^cych  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanycli  w  Jezykacli  obcych. 

Powieść  ^Entre  Narat^os"  Vinceute'go  Blasco  Ibailkjer  znalazła  tłumacza,  poszukuje 

się  nakładcy. 

Tiernurd  Chiude  ,.ln(rodncbion  ii  Tetude  de  la  medecine  ezperimentale*'  tłumaczy  się 
i  wkrótce  wyjdzitt  z  druka. 

Multatuli  „FrancubroYier'*  został  przetłumaczony  na  Język  polski  i  poszukuje  się 
nakładcy. 

Dzieło  G.  Fr.  Kolb'a  „Kultnrgeschichte  der  Menschliett-*  znalazło  tłumacza  i  nakładcę. 

odczyt  U«>twaida  „i:;ieinente  and  Yerbindungen''  znalazło  tłumacza  i  po»7nkuje  się 

uadkladcy. 
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Kalina  AntMi,  profesor  lilologji  Hlowiań- 
ekiej  w  uniwersytecie  Iwowdclm,  wyluiny 
badacz  i  znawca  polaaczyzay,  miart  niigli^  , 
4  maja  1906  r.  włw-tym  roku  życia.  Rodom  j 
z  W.  Kś.  Pnziiańskicj^o,  /  Kfopo;^"  Ostro-  | 
wem,  uauki  giiiiiiax3'aluo  pobieraU  w  Ostro- 
wie I  Śremie,  pofzym  od  r.  I8tt7  studjowai 
hist^trję  i  łilolop:j(j  klasycziiii  w  iiniwers. 
wroi-ławskim  i  berliń^ikiin,  a  w  Ilulli  1872  r. 
doktoryzował  się  ua  podstawie  rOBprawy 
„De  fóatiitos  apud  veteres  scriptores  qni  ad 
Saammatnmin  res  pertineiit".  W  rok  potym 
/-łożyt  %v  Hrrlinif  cf^zainiii  nam  /.y<-i»'lskl  z  his- 
torji  i  Hl<»loj;ji  klaHycziipj.  Vo  powrocie 
do  kraju  ot  rzymał  stypeiidjmn  imienia  Lele- 
wela od  Tow  lu  /yst  wtt  pomocy  naukowej 
w  J'i>ziiuiuu  dla  dulszcf^o  ksztaU-eniu  sie 
w  /.akrt'si«'  lilologji  słowiańskiej.  W  tym 
celu  przepędził  naprzcHI  jnittoFa  roku  w  nni- 
wers.  praskim,  na8t<>piii«-  podrdtownł  po  Oze- 
oliach,  Morawii  i  ^"niycii  W(j>jrrz<'i-h  wśriul 
Słfiwuków.  \V  1.  1H75  udał  się  <lo  Serbji, 
a  stad  do  Bośni  i  Hfn-efjowiuy;  w  Biało- 
prodzie  studjowai  język  serl^ski.  Kok  nast^ip- 
uy  przcpo<lził  w  JVt<'r.shurgu,  -iilzii'  sluclial 
slawistriw:  Srezniewskiej^o  i  Łainuńwkie^^o 
i  pra(*ował  w  bibijotekat-li  nad  zabytkami 
rukopii^miennemi  stampr^isz.  zyzny.  "W  r.  1878 
/ostał  dorrntom  {rrain.ityki  ji'zyki'ivv  slow  iań- 
Sikich  w  uuiwi»r«>ytł'(  M>  luuwskiui.  p<»  złożeniu 
wydziałowi  łilozołicziieriiu  rozprawy  p.  lu 
„liys  hihtorji  suinn^tosek  Jeżyka  staropf)!- 
uklejfo  w  porówna ui u  z  iunenii  jc^zykaml 
sil. u  iauskienii". 

Jako  dó<'ent,  z  rozległym  przyjCjotnu  auieni 
naukowym  i  uiezwyklyuizamilowanieui  ieiier- 
t^j^i  c^rlosil  w  ł-iuf^u  lat  kilku  szerej.^  waito- 
Aeiowyełi  przyczynków  do  dzicjdw  poiiizczy- 
zny,  ripracowanych  na  podstawie  materjałów, 
zł'l>rauy«'li  w  eia.ru  s\\ yłi  p<idi(»ży  nauko- 
wyeli;  wydał  niiaiiou  icie:  rozprawę  ..Ołiczeb- 
uikaeli  w  j<jzyku  staropolskim"  i  ł\iizprawy  '. 
wy<łź.  lilolo^.  jVkad.  187H  ;  „Artykuły  prawa 
nui^;<lfburskieRo  z  rękopisu  około  r.  1500" 
ini>z[ir.  w ydż.  lilol.  Ak.  1880;  z  rękopisu 
petersburskiego.  Pod  o^lnym  nagłówkiem 
„Anecdntapalaeopolonica"  wJai^ida  „Archiv 
fiir  slavistTie  PłiiloIi.;;ie"  o<,'ł<jsi!  dwa  zabytki 
staropolskie  z  i-ęk^iiti^nw  j>eler>l)ur>kii  h,  wraz 
z  opraeowanicni  naukowym,  a  ni.:  „Sprawa 
cłię<lo>;a  o  męo-e  Panu  CiiTystusowej  z  r,  154 1- 
(1879);  „Confessio  fjrnncrafls'*  z  w  XV  (IS79i; 
oraz  roty  j)rzysia^ŁC  siidDwycb  w  liiV.bie  1'5'» 
od  r.  1402  do  i4lij,  z  ksiiy;  ziemskicłi  sitTadz- 
kłch,  z  an>lłiwtłm  i^ządn  f^iliernjałnf^o  kali- 
skiffjo  tt.nnż'-  ISS-J..  Nadto  rozprawę  o  spo- 
itoba4-li  jiisaiiiii  samoi^lusek  uosowyeli  w  za- 
intkaeli  .staropnlski.  il  (Archiv  1879,  t  iVj. 
Następnie:  ^Jiozbiór  kiytyczny  pieóai  Bogńr 
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rodzica"  n>wf)w.  1880>;  rozprawę  kry'tj'ezna_ 
tejże  treśei  p.  n.  „Pieśń  Bogarodzica''  zamie- 
śt-il  n  Pngegiądsie  powszecłinym  (Kraków 
1882);  rozprawę  o  gwarze  cyganów  słowac- 
kich: ,.La  langue  des  Tziganes  slovaque8" 
Poznań  lS82i:  wreszcie  tom  dzieła  na  wiijk- 
szą  skalę  podjętego,  p.  n.  „Historju  języka 
polskioj^o.  Tom  1:  Formy  gramatyczne  języ- 
ka polskiepjo  ilo  końia  w.  XVIII  •  iLv.,']\\ 
1883i,  Pracę  tę.  przrdstuwiaj^ią  obraz  Jorm 
deklinacyjuydi  i  k' luju^aeyjaycli  języka 
polskiego  ułojtył  autor  ua  podstawie  materjału 
skrzętnie  pi-zez  Siebie  zebranego  z  li<-znych  za- 
byfkł'.\v  ręko])iśmiennycli  i  drukowanych, 
poczi^wszY'  od  najilawniej6Zj'clł  do  końca 
w.  XVIII -go.  Nadesłana  w  swoim  czasie 
na  konkurs  Bibljoieki  \Varsza\\skiej.  <itr/y- 
mału  nagrodę.  \V  roku  ogłoszeniu  jej  dru- 
kiem, tj.  w  1888,  po  pięcia  latach  docentuty 
K.  otrzymał  stgrpendjom  imienia  Uałęzowskie- 
go  d!a  stndjdw  naukowych,  wskntł^k  czego 

udaje  sil'  jn>wt<'irnie  i\n  Stow  iii Tiszc/yzn V 
południowej,  do  Bialogrodu,  Itumelji  i  l^ui-cji 
i  w  dalszym  ciągu  pracuje  naukowo. 

Prace  luiukowe  Kaliny  po]ir/eilriii>  o;nr!o- 
szone  i  ])ożyt<'k  /.  iii<  h  dla  iniuki  puiskiej 
posłużyły  za  po(Lstu\s  ę  dn  w  \  b  ii  u  zasłużonego 
uczonego  na  członka  korespondenta  Akade- 
mji  umiej  ętnofci  w  Krakowie  w  r.  1884, 
a  w  189,^}  na  .  /loiika  jej  zwyczajnej).  Nadto 
w  r.  1888  i^po  10-ciu  latacli  docentury,^  Kalina 
został  mianowany  profesorem  filoiogji  sto- 
wiańskii  j  w  uniwersytecie  lwowskim  i  na 
tym  stamiuisku  {tozostawal  aż  do  .śmierci. 
W  1891  wybrany  zo.stal  na  dziekami  wy- 
działu ti!M/i)ii,zuepo,  w  J90y  na  rektora 
uniwers\  I.  I  i.  > ibo w iązk<jw  jednak,  dogoduo- 
ści  tej  przy  wia/jiuych.  z  2>owodu  ztegO  Stauu 
zdrowia  już  nie  sprawował. 

Obok  wykładów  nniwersytockich,  któtf 
prowadził  przez  lat  przeszło  25.  Kalina  w  eią- 
gti  tego  czasu  pracował  nieustannie  dlu 
nauki.  Dziedziną  tej  pmcy  była  filologja 
i  językoznaw  stw'1  słowiańskie,  przedewszyst - 
kieni  polskie,  .świut  .slowiań>ki,  j«'Kó  języki, 
jego  życie  lunysłowi',  jego  dążenia  i  kierun- 
ki znane  mu  były  nie  tylko  z  opisów  i  dziel 
dmkowanych,  ale  z  ż\  wej  obserwacji,  z  oso- 
biste<_'o  zetknięcia  się  i  ilhizsze^^o  przelpywai- 
niu  wśród  społeczeństw  ws/yslkich  prawie 
pobratymców. 

Z  licznego  .szeregu  prac  Kaliny,  opr<'icz 
p»)wyżej  wymienionych,  przytoczyujy  jeszcze 
niekt<tre,  ważniejsze.  Do  nich  zalicza  się 
oliszernc  dzieło  p.  n.  ,Studja  nad  liist.M-ja_ 
języka  biilgarskiei^o'*  pr/edstawiajaee  dzieje 
rozwftju  tego  języka  od  w  ii  kii  XI  ilu  o!«tat- 
niego  dziesiątku  wieku  XlX-g«'.  Za  j»mcę 
tę.  wydrukowaną  w  Rozprawach  wytizialu 
lilol.  Akademji  umii  jęt  w  Krakowie  (t.  XIV 
i  XV.  r.  18!łl^,  Kalina  otrzynm)  od  rządu 
bułgarskiego  medal  Srebrny  „za  nauktt  i  is- 
kustwo".  Inne  prace  poświęcone  są  badania 
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polszczyzny.  Dn  uirli  niiloża:  „O  miękkich 
zj^loskiu-h  w  jt^zyku  staropolskim"  (Krakdw, 
1884  Przcfjfl.  powttz.  i;  „Pi-zyczyuek  do  hłstoni 
konjugacji  słowiańskiej"  i Praco  lilol.  t.  II 
i  III,  Warsz.  1888):  „Komodja  o  mięsopuście, 
z  rękopisu  /  |łoi  xątkn  wieku  XVI-  il'iii>  f 
fiilol.  l.  II.  ItJckS;;  ,.ł'n»stych  ludzi  w  wierze 
nauka,  djiilo<»  z  rękopisu  wieku  XVP'  i  Prace 
lilol.  t.  III.  18fll);  ..Mowa  kaszubska  jako 
ii;uze«'ze  języka  pol.skiejio"  iPr.  Tilol.  IV, 
18y."Ji;  „.lana  I 'a  rum  Szu  I  ceno  Słownik  języ- 
ka jKilabsklego"  {iUtxgr,  Akad.  L*j9ł).  Szereg 
pro«5  krytycznycli,  oc«ii  wi^lu  dzieł  języko- 
znawczych, oraz  pomniejsze  przyi  z\  nl;i  usi- 
ukowe  uniies/czal  Kalina  w  cziuv(*pi»inai-łi: 
Ateneum,  Przegliyl  j)owszecliny,  Muzeiun, 
Przegli^d  polski.  Prace  filolo^ęli-zue  i  inne. 

Z  rokiem  1894  Kalina,  dotychczasowy  pra- 
cownik doświadi-zony  w  dziedzinie  języko- 
znawstwa, ro'/jsstenA  taki0  swoją  działaLaość 
naukową  na  sąsiednie  pole  wiedzy  ludo- 
znawczej. W  roku  tym  z  jef^o  za|)o<-zi4tko- 
wania  powiitało  we  Lwowie  Towarzystwo 
Indo/tiawcze,  kl''>re<^o  te'?.  Kalina  obrany  zo- 
2$tul  preze.s(>m  flSiiói.  i  jednwzi^uie  redakto- 
rom  „Ludu",  orj^anu  tejro  towarzystwo, 
poważnym  pojmowanieni  jMnljęlych  Z4idań 
i  .swoja  niesłabnącą  energją  Kalina  w  cią^^u 
lat  10-u  pi-zyczynit  si^  w  znacznej  mierze 
fl><  rM/]>tnI/<'iiia  i  rozwoju  badań  w  tej  dzie- 
dzinie ituuki. 

Obok  t^jjo  uczony  nasz  nie  uchylał  sie  od 
licznych.  obowi^k<}w  ob^^wateiskich  i  znaj- 
dował czas  na  p^orllwe  ich  spełnianie  l>H.d/. 
to  jako  przewodniczący,  ln^dź  to  jako  czło- 
nek towarzystw  naukowych  i  społecznych. 
Wsponinielbiiny  wyżej,  ie  K.  był  członkiem 
Akaileniji  )tiiiii'jf't  iiosei  W  lvrakowie;  Ijyl 
także  rzionkiem  Towarzystwa  przyjaci<'d  nauk 
poznańskiej;!),  Towii rzystwa  pei[at;oŁ;iiv.nf>fj;o. 
Kady  miejskiej  lwowskiej  (wybrany  l7Ut>!. 
Towarzystwa  naurzycleli  s^krtł  wyw«?>'ch 
1 1«97  obrany  prezesem  .  Tov  niv\ >1  u  i  wy- 
dawniczego Iwowskiej^o,  wireprezcseui  Towa- 
rzystwa pBZCzelniczo-of^rodnłczcfjn,  wicepraz»- 
seni  Towarz.  Z\\  iu/ku  i  odzici«'lskiego  i  pre- 
zent sekcji  wyi  liou aiiia  iizyczuego  młodzieży 
szkol  n<"j. 

Prara  naukowa  i  społeczna,  (iraca  rozumna 
i  piłżytwzna  była  wiem  ży<"ia  ])rzedw<'ześnie 

zmarle;;o  i  og<'>liiie  poważanego  Ufzonego 
ol»ywat<łla.    Cześć  jego  zacnej  panii^il 

Ad.  Ant.  KrpA^L 

Ś.  p.  iaa  Zacłianasiewicz.  Dnia  8  maja  we 
wsi  Krzywny  nad  Banem,  w  Gali«'vi,  zmarł 

jedt-n  /  li  i  j -1  1 ;  ~:'A'4  łi  powie.ścio|iisarzy  ]iol- 
ski<  li.  .Jan  Z.ii,  liai  jasiewicz.  Urodzony  w  r. 
IHJfi  w  Radyinnic  w  ziemi  Pi'zemyskiej, 
pierwsze  nauki  pobiera!  w  mielicie  mdziun\Tu, 
a  nast-ępnie  w  gininn/jnni  przemyskim;  jako 
IT-lelni  nilodzienif  '.  padł  oiiaia  podi-jr/liwit- 
ści  biumkiiicji  austijackiej:  oimUouy  w  wie- 


zieniu w  twictdzy  szpilberskicj  wraz  7  tmif- 
mi  kolegami,  przebył  taui  dwa  lata  ;1S4J 
-  1S44). 

Po  uwolnieniu  uczęszczał  ua  uniwersytet 
lwowski  i  wszedł  w  postępowe  kfrfa  dweze- 

i  Mii  j  iiiłołlzieży.  W  owych  też  czaNH<'Ii  prz^'- 
puda  początek  je^po  kai'jery  literackiej:  pisy- 
wał artykuły  polityczne  do  czasopism,  zwła- 
szcza do  lwowskiego  /'c-c^^p/M,  kUhtgo  l»ył 
i-edaktoicni  wespiił  z  Korolem  Wiitmaneiu, 
przekładni  piosenki  rusińskie,  ulotył  dzieje 
Pr>lski  dla  dzieci.  Uwięziony  powtórnie,  prze- 
był dwa  lata  w  twierdzy  Theressenstadt, 
króni'  i  zas  studjami  nad  liU  iatii;a,  iii<'niiec- 
kji,  francuską,  wioską.  Pu  uwolui««uiu  roz- 
począł ożywioną  działalność  literacką.  W  za- 
loż/.)nych  W('»wcza-H  właśnie  przez  księgarza 
lwowskiego  I\.olletd)acha  .\oirinavh  zamieścił 
])ierw.sze  swe  prrtl)y  wierszowane  .\rtysta". 
„Pownit",  n^iewienicie  w  serce";.  Tam  t**ż 
drukował  pierwsze  powteilci,  Jak  ^Uczony** 
>18r>5(,  ,..Sierota  wiclkii  iro  świut-i".  „Renata^ 
i  inne.  Uwagę  czytajł^cegu  ogciłu  zw  nic.il 
na  Zacha rjasiewicza  dopiero  utw<tr  „Na  kit»- 
sacb**  tlStiO),  przedstaw iająi-y  walkę  z  zale- 
wem germanizacji,  na  wiele  lat  jeszcz«*  pr/e«l 
stwor/eniem  komisji  koloni/acyjnej.  Powie.ść 
ta  wytrzymała  cztery  wydania,  z  kŁ<irycli 
pierwsze  rozeszła  się  w  ciągu  kilkn  miesię<*y 
w  2000  egzen)|darzy.  ostatnio  zaś  uka/af  i  się 
w  r.  18t)5.  I'o  tej  pierwszej  pnibie  ua  szer- 
.SZ.H  .skalę  poszły  inne:  „Święty  .Jur"  (ze  sto- 
suukćiw  polsko-rusinskich  w  (ialityi;,  szla- 
chętna  pobudka  do  porzuwnia  waśni  naro- 
tlowYch.  ilo  zgody  i  jedności,  .Nemezis*, 
„Zakryte  karty",  „Chleb",  „Wiktorja  Hegl- 
na",  ^Widoki  familijnej  ^Opinia  parafjalna**, 
„t'z?"\vick  l>f*z  jutra",  ^.S/f/i^ście  kobiece'', 
„Na  clilt  lde  żony",  ,.Cl)rv/..iuiriny".  „Komani; 
pana  M  jebała"  i  inne;  takżr  historyczne, 
o  wiele  sdab.sze:  „Krzesło  kpUew.skie",  „Ma- 
rjan  Korzy n".  Dla  literatury  polskiej  Za- 
cliarjasiewicy.  unutrl  już  Ołblawna;  ost/ititie 
j^go  powieści,  z  których  zdawaliśmy  s[m-uw^ 
na  łamaeli  „K«iąil»^f  znacznie  ustępują  da- 
wniejszym i  są  do^^•o(^em,  jak  dalece  odbie- 

!  gli.śmy  od  dawnej  laanieiy  jnsania  i  jak  gu- 
sta ua.sz(»  estetyczne  zmieniły  się  najzu|Mr|- 
niej.  WogtWe.  Żaeharjasiewicz  nie  był  nigdy 
ani  stylisti)  wytwornym,  ani  talentem  twtSr- 
czym.  juawdziwie  )»oetytkini.  (il<'»vvna  za- 
sługa jego  leży  w  tym,  ż»!  l«yi  jednym 
z  pierwszyeli  naszych  ł>eletry8t<Sw,  torując 

,   drogę  ijiiiyr:!.  Ijardziej   utalentowanym.  Tą 

it4>ż  niiaią  niifrzyć  go  wypada.  A  jłostrze- 
;;awczość.  łatwość  opowiadania,  .szlachetne 
dążności  i  duch  obywatelski,  pi-zeuikająey 
jego  utwory,  oto  zalety  człowieka  i  pisarza, 
kt<'>re  zjednały  Zacliarjasiew ie/o\vl  imię  i  pa< 
uiięu  w  niiszym  pi.śmieniiictwie. 

H.  (S, 
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—  Od  (Uija  łJ3  kwictijlH  zm-zi^l  \vyLho<l/.ić 
w  Warszawie  dwutygodnik  „Znl«-z",  poświi^- 
coiiy  mlodzifży  i  jpj  sj)ru\voni,  i^A  rodukcjii 
i>.  Whidysliiw  a  Salin<,'eł»  i  kicrowiiic^twetn  i 
liU-iuckim  imna.  Wiktom  AmbroetewicJMi. 
W  uznaniu  lirznyrh  stron  njeuinvc  li  xnlo-  \ 
dstło*y 

warunki,  w  jakit-h  wzrastało  i  wycłiowywa- 
łc»  Sie  kŁlka  pokoJeń,  piamo  z  zapaJetn  pod-  ' 
nofli  hasto  odrodzenia  w  nowych  świtających 

wurunkiich  Tztery  pienvszt'  zeszyty  „Żni 
cza"  w^  lir/ny.  h  artykułach  zapowiaihijt^  ży- 
wotność iiisiiia,  ktxirfmu  Ż3'<-zymy,  #*l>y  po- 
tiraliło  zogniskować  w  sobie  \vn/nc  lnt<^resv 
niłodaieży  naszej,  wpłynąć  rut  uhuiadomienie  ' 
jej  potrali.  piaw  i  nlniwiązków.  u  także  rfjz- 
palić  przed  jej  wzrokiem  ideał)'  żjuJowe, 
jcdolne      zagrzać  do  pracy. 

—  ^\  XJ  iwzniku  pisma  czeskiego  ..('esky 
rasopi.s  liistorycki*  w  vszla  rozprawa  d  ra  Je- 
rzego polivki  o  Mikolajn  Rejti  p.  n.  Hiknlad 
Key  z  JłagIovic 

~  W   paiyskim   czasopiśmie    „lit  vue  de 

1)hi!t.sii[)}iic"   nka/aia   .się  rozprawa  d-ra  K.  ■ 
-ubet^^kiego  p.  n.  „Ciuatitere  de  Testhetiąae  { 
połonaise". 

—  „rrzegląd  powszechny-,  wychodzący 
w  Krakowie,  rozpisał  tak  zw.  ankietę  na  I 
t«'mat  pożądanych  i-eforn»  sjml.  cznych.  Ź  po-  ' 
śnid  odpowiedzi  nadeduuycłi  godna  jest 
j»rzytoczenla  ojiinja  Ludwilca  Stasiaka,  zna- 
nego inafai/a  i  liU>rata.  u  |,.itr/;ebie  iKlnowie- 
uia  krytyki  fiolskiej.  Out  st^  diaraktenr- 
sycznc  słowa  jetjo! 

'Przyjdzie  taki  pan  i  krzyczy; 

—  To  słońce  jest  czarne,  jak  uoe,  a  w  tej 
kałuży  płynie  szampańskie  winO. 

Dawniej  zanikn^ibyśmy  go  (]<>  czut>k('»w. 
Dzid  na  serjo  rozwaimny  paradoksy.  kt<'>re 
on  plecie.  Tn  mało.  .f.;,'..  pa]-a<loks,  ze  złą 
wiart|,  iiuiialu  i  Ijezcztdnie  powiedziany,  prze-  I 
chodzi  w  krew  lnd%i  oszołomionymi,  staje  I 
8ię  wyznaniem  puł)Iicznym  i  wiar%  pabllosną. 
Oto  ga wiedź  powtarza  cli(>rem: 

—  To  słońce  jest  czarne,  a  W  tej  kahi^ 
piynie  szampańskie  wino. 

Rdzeń  narodn  josfc  i  będzie  zdrowy.  On 
wiiłzi.  f.c  .^louk  i  jasno  świcł-i.  czuje,  że'kałuża 
literacka  i  uchuie.  Ale,  o  dziwo!   Nikt  tego  j 
nie  mu  .nlwagi  powiedzieć.   A  jc»ś!i  nawet,  | 
to  półsłówkiem;   jeśli  napisze,  to  wdziawszy 
n:l  pale#ł  rękawiczki.   Nh-  potrzehujtj  cłiybu 
u\iażiiii'   wskazywać  słiiwnycli   łii.storyliów  l 
literatuiy,  którzy  w  sprawie  kałuży...  jednego  ; 
słowa  nie  napisali.  Bo...  Bo  się  obawiają,  ' 
al>y  nie  fulrr^i  ali  i..';  I\. .żniian<iw.  Osińskich, 
i  DmociiMWskicli    woiKC  dzisiejszycli  Operę-  i 
tkowycłi  Mickiewic/.;.n-... 

Naprawdę  temat  do  operetki.  i 


-Nil'  jestem  wcale  kaznodzieją.  kl«'»i  y  prze- 
ciw zgniliżuie  dzisiejszego  pokolenia  wwstę- 
puje.  Jest  notoryczną  nieprawdą  jakohy.smy 
gorsi  od  naszy<  ii  i)ra<)jc<'w  byli.   Tratwo  dó- 
wiefw'.  *e  litł'racka  pcu  lui^młja  większa,  śmiel- 
sza  i  l  ezwstydniejsza  dawniej  nyl«.  Dofó 
ł>^dzie  wspomnieć  „Dekamcrona"'  Iłoccaccia 
i  swawolne  ,. Fraszki'' Koclumow.skiego.  Kra- 
kowska Akademja  undejętnośoi  wydała  z  rę- 
kopisu  pisma   z   XVJ   wieka  „Anoninui" 
^Sfcanistawft   Porębskiegoyj.    w    kMr^-cli  ta 
fra'--/:ki,  pi-zechodziicc  /apruucc  r^Tatiirc  .swa- 
wtdi.  Takich  ntworuw,  jak  ..i'ani  do  woźnice", 
„.Sob«'>tka"  i  t.  d.,  żaden  pornograf  dzisiej 
Sizydi  dui  napi.sae]»y  się  nie  ośnuelił.  Myśmy 
dziś  lepsi — nie  gorsi.  Ale  nie  wynika  z  ttigo 
wcale,  jakoby  naleŻ4iło  urzędowo  prOpagowAÓ 
iioniografję. "  A  jednak  dzisiejsza  auar«thj« 
krytycana  to  czj  ni.  Dlaczego?  "Bo  tym  kry- 
tycznym   jiaj.-iii.m    ii!ii-v.   tym    Ind/iMm  pn 
polsku  piszącym,  pojskie  szciwinistyczne  fra- 
zesy nieraz  dekiamuj%eym,  Polski  zaś  z  ca- 
łej duszy  nienawidzątyni,  jest  wszystko  na 
rękę,  eo  rdzenną  Polskę  osłabić  i  rozstmić 
możt\    Wszc/t  jiiaju  nam  małpią  ogpę  roz- 
stroju, wstrzykują  w  nasi  mortiuę,  propagują 
l.oniografję  1  literacką  neurastenję.  Kult 
iiljolyzmii    nris  Msłahi.    Za   tibrarivn>  w  pol- 
ską iiiaakę  wrogiem  uu>zym  wlecze  się  cały 
szereg  gapiów  Im-z  wlaMi.  j  iluszy,   ł)ez  wła- 
snego zdania,  byłycłi  klakienhy  teatralnydi. 
ktłirych  ironja  losu  awansowała  na  dzienni- 
karzy,  kti'.!\iii   l)abiloriski  szał  dzisiejszycłi 
dni  dał  piuro  receozeuta  do  analfabetycznej 
niedawno  ręki. 

...Osrom  iKiro,bi  roa  cłdoj)ski  rozum  i  cbłop- 
skie  zdiow  ie.  On  wie,  źe  słone,  zko  .śle  mo- 
rze jasności;  on  wie,  te  w  kałuży  j«  st  «^no- 
jówka.  Air-  trti  ogrom  ntc  ma  (Organizacji, 
nie  umie  wypowiedzieć  zt»iorowego  zdania. 
A  ci,  ktłtrym  los  czy  talent  dał  pión*  do  rę- 
Jd,  ci—Uczę  się  zupełnie  z  rozmiarami  słowa— 
ci  tchdrzą.  Boją  się  smutnej  doli  Osińskii-h 
i  DriKu  howskicłi.  Kto  ma  choć  odrobinę 
odwagi  kałużę  nazwać  kało^,  ten  jcst  w  pra- 
sie odosobniony.  Losu  tego  doświadczyłem 
na  własnej  sk<'irze.  Dla  tych.  <-o  żyją  kul- 
tui-ą  wielkich  miast,  słowa  nioje  są  jasne. 
Oni  wiedzą  o  kim  i  o  czym  mowa.  Oni 
znają  łiistoryczny  fakt,  ż«*  jakiś  kretyn,  ucząc 
młodzie-  w  szkole  sztuk  pięknycil,  jiowie- 
dzi  ih  ż<-  oluazy  Matejki  należy  wynieść  na 
plac  Kkpurski  i  podpalić,  bo  one  czego  in- 
nego nie  warte  —  oni  wiedzą,  te  sławny  na 
ł-alą  polskę  n!k>»1i(.lik  pouczał  ^^hnlrncikciw 
gimnazjaluycłi:  iSzukasz,  dziecko,  szczęjk^ia 
w  ży.  iu  —  znajdziesz  je,  jeśli  strzelisz  sobie 
w  lei). 

Należy  aain  stworzyć  krytykę.  Zbiuiować 
i  podtrzymać  opinję,  kttW-ej  pniach  ryju  i  jmhI- 
kopują,  obalić  molocłitt  paradoksu.  ^Mieć  od- 
wagę powiedzieć,  że  ten,  co  stiakut  om  dora- 
dza samobójstwo,  uto  jest  wodzem  myśli 
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narodu,  ule  zbi-odniozyni  kubotynem;  należy 
sprawić  oręani^ację,  któruby  płytkom  dzień-  j 
nlkarskim  Dafanincm  spotecwnsŁwa  nie  dala,  j 

kfi'f;tl»y  wskti/.alii  nit^wiadoniym,  j;d/,«'  ston- 
ko jasfUe,  a  gdzif  ohydna  kaliiżu.''.     •  i 


CZASOPISMA. 


—  Architekt    Wyżyną  sztuki;  Arrhilektura 
w  po/iliv<l!irii  «'>tci vk'i\v  ic.        Maciej  Mo- 
rar/.pwski;   Tj^odu  o  lnulowt-  /nmku  w  Km  • 
niku  ;     Wystawa    austrjack it -u  ni/^iny.slu 
i   sztuki   ludowej    w   Wiłdjiiu;   ( >iija.śuioiiiu 
tablic  i  rysunków^  Jau  iieurich  i  C>:eiilaw  ; 
Domaniewski  (Ja  i  on)  II  nagroda  z  XV. 
konkursu    Kola   aro}iit<»któw    iki   <l<ijn/(I  do 
III.  moiitu   w  Warszawie;  A|>«iluti.)Ui3/.  Nir-  j 
niewski,  Ludwik  Kirst<>  i  Foliks  ALii-lial.ski, 
I.  nagroda  z  XV.  konkursu  Kola  arrliitektów  : 
na    «iojazd   do   Iii.   nio.>tu   w    Warszawie;  j 
Henryk  (iuy.   III.  najjroda   z  XV  konkursu  i 
Koła  arcłiitcktów  na  dojazd  do  Ul.  mosta 
w  WuTtfKawie;  Wlwław  Konowic:»  i  Stani-  j 

^hnv  l':iszki<'wiez  l\ .    ijaurodii   /.  \V.    kon-  I 
k(n.->ii    Kota   areliitektow    na  dojazd   do  III.  | 
luo.stu  w  Warszawie;  Juljan  Ankiewji  z,  Dom 
T<»warzy.stwa    kn'dytowe;;o    w   Waraitawie^  j 
Sala  |josiedzeu  i  w  idi>k  o;;«'>l ny.  I 

—  Biblioteka  Warszawska,  maj.  .1.  Tretiak, 
^Mickiewicz  i  Doiuejko'*.  Dr.  T.  Koaczyii- 
ski,  „Nad  j^l^hiami*.  A.  Itemlwwsltł,  „Ale- 
ksaiidei'  I  i  pier\N  S/\  st  jni  Kr ''r  sl \vn  knu^jrc- 
soweoo".  .  J.  Przysieeki,  „Wizje  inałarskie". 
S.  Smolka,  ,Z  iycla  niiuiatra  Lid>ei  kiey;o''. 
J.  TopBss.  „In.i^Tos  i  manot".  J.  Kaczkow- 
ski. ,.I{ne|>  literaeki  w  Nłeineze«'h**.  Z.  D. 
dati  Za<'har jasiewiez.  „riśniiennietwo.  Kro- 
nika mietii^czna,  Wiadomości  naukowe,  lit^e- 
rackie  {  bibliograficzne**. 

Chimera,  zeszyt  26.  St.  Żr  .-ii  <ki.  „Po- 
wiesi* o  iKiatyni  Wal^ierzii".  .J.  JA-niuuski, 
„Wyzwftlenka".  W.  IJerenf.  „Źr<Mlla  i  n^ŚCia 
Ni*itz«i4:beanizrau'*.  G.  dWnnun/.io.  „Iran- 
rzpska  z  Rimini**.    H.  de  Wei^niiM.  „Zamek 

Lneyli".  .).  d,-  Hcnlui.  ./  1:  ul-,  .u .1.1.,- 
luaiickki,  „liiiżne  dnłj;i".    Kronika  uiie^si^ezJiu. 

—  Cblnrara.  Tom  IX.  zesz^"*  27.  E.  Norwid, 
..l'orli'|)ian  Szojtena".    S.  Żeromski.  „Powii-se 
o  iiitiilytti  W  itl;Lrierzu''.   T.  Miriu.«.ki.  ..Mewla- 
łiii  h  v     leddin  [{linii".    .A.  I  ler(z<'>w  na.  „Y>e 
uli  tł  t>iałydi  diouiacil".    J>.  Aiighieri,  , Pie- 
klą pleśni  1-BZA  i  S-Ra*',    K.  Łuskina.  ,Ana- 
m'.|fozy\     W.   Mereiit.    „|{<i/..--.    M.  H.  Mie- 
le<ki.    ..Syn    »zlowie<zy L.    Kminowicz,  i 
^Na  wiejskiej  drodze,  Kolenda'*.    M.  Komor-  ) 
ni'  ka.  ..Cienie-.    ,1.  Lemański.  ..W  ieża  ś|>ie- 
wajata".    _M.  i  Ja.   ..SzytmMiowi  Zimorowi- 
ezowi".    .1.  Kundbakeit.  ..Udei-zenla,  8mutpk 
żyrJa,  Tak  mówi  prorok,  l'sjdin  mojej  wiary**,  j 
W.  Tatarkiewicz,  ,.Melanel.olju  .    M.  Wi- 
kraenujkl,  ,.TyIe  diwil  zgatdo**.   Ht.  Wyrzy-  i 
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kowski,  „Czarne  tiiit".  II  Zhierzeliow.ski. 
^Kamienny  hit;:;".  M.  Komornicka,  „Oskar 
Wilde,  .\]tokrvf  idealny**.  v.  Hofmannatha), 
„Hallada  żvi  la  |Miwierzehuey:*>.  Wiehi  jiiżei 
musi"*,  (i.  l'«s«-oli,  „Syronu,  Pocałunek  zuitu- 
lej,    Kij  pieljGrrzyinl*'.    E.  Yerhaereo,  „Ta 

z  relikv.  i:"-:';rv 

—  Czasopismu    gailcyisl^iegu  Towarzystwa 
aptekarskiego.    Zdzisław  Zau-alklewiez.  O 
kos|)i.sie   Yill  (c.  d.);   leki  nie/i^tulzajł^i-e  «iłj 
ze  sohą;  Xowe  leki;  Parnimju  za  ^^Tunieą 
%v   kwaitale  IV-tym  r.;  Wiadomości 

liii'/.ace. 

Czasopismo  Lekarskie,  kwiecień.  P.  Szenk 
(Kielee)  „W  spraw i<»  leczenia  lizkarlatyny 
.surowicu  swoistą''.  J.  Pekzyński  i  IL  Fidler 
ii. ulom)  „O  oholei/.c  i zakończenie'  •'.  Ma- 
zurkiewi<:z,  W'.  Sochacki,  W.  Luniuwski 
i  S.  Borowiecki  fKni',hanówka)  ,Trzeei  inok 
/.  ikhiilu  ifla  Jmiyslowo  i  nerw.  clioryeh  w  K»)- 
<  liiiii<i^.vee  (e.  a.i".  Fr.  (irodeeki  (Kowno) 
„Wartość  le«rzniiza  Hirsztan  w  świetle  eyfr". 
A.  l'uluwski  (Nalłjcuówj,  Sprawozdanie  le- 
karskie z  Zakładu  leezniczego  w  Nałęczowie^ 
za  rok  i2(i  istnienia  zakładu)**.  Kore- 

sjMiudeu^je.  Kronika. 

—  Fttopraf  Wmnwtkl,  kwiecień.  Hoard. 
„Przyczynek  do  teorji  foto<;r;ifji  i  łirnku 
w  I«ir\vacU  naLui"aluyełi*'.  Al,  Karoli.  ,,Foto- 
f^rafja  portretowa**.   Drobno  wiudonioŚ4-i. 

—  Krytyka,  (f',  Lahoremus:  William  Hlu- 
ke,  Tiriel,  z  an^iel.skiego  jtrzehtżyl  dan  Ka- 
s|>rowicz;  Ślaz,  l{4'wohicJa  i  artyzm,  (rozmy- 
.ślania  na  duł>ie>;  M.  Komer,  stosunki  etuo- 
gratii*zno-knltnralne  na  Litwie  (c.  A.\  Sawlr- 
ti.  Wiosna  irizie!  poezje;  ,Fan  Sten.  P<H'zja 
rowolucjii  Tadeusz  Micluski,  Kniaź  i^oliom- 
kin,  dramat  w  4  aktach  {e.  d.);  J.  Baudonin 
de  Conrleiiay.  Pntik<  zwrotny  w  liisiorji 
Ikosji;  Tt  nże.  koniiskata  „Krytyki";  Uidei^law 
Haczyńskł,  Hneh  muzyczny  w  Krakowie; 
Prze-ilad  lu  i-r  |.,  .1-.^  ,  i  i  iłhcej 

—  Krytyka  Lekarska,  czerwiec  Wl.  Bie- 
•,'ański.  ..Poj«_'cie  przyczynowośd  W  biologji**. 
Oceny,    ^.'olatki  |(jz\  kowo. 

—  Kwartalnik  historyczny.  1  i  2  za  r.  1906. 

Oswald  Halzer.  z  jiuw.d"  mwe^o  zarysu 
historji  iis1ri>ju  I\>Iski.  Kiitr/eha  Stanisław: 
Historja  ustroju  Polski  w  zarysie)  c.  d.; 
.\n(oni  1'i-ohaska.  Dwa  ohjriśiiienia  do  ilzie- 
j<iw  Litwy.  I.  <>  ajiostazji  Memlo«;a;  A.  Ko- 
|<y<f  iański.  K>iąże  Mirhal  Zy  ::riiimt<tw  icz: 
Stan ieilaw  •Stari^'iWk i .  K  i  1  ka  słów  o  iStanaeh 
U';tlicyj8kich  z  okazji  k>iażki  dr.  Bronisława 
Li i'iskic'Hr< >:  llali'  \>ki  im  sianowy  ^1817 
—  Jrt46;;  W.  M.  Ko/.hiwski.  Kozsliinie  się 
Kos^MMiizki  z  Niemcewiczem  w  Flladelfji 
(  w  ediny:  d<>kumenf<'iw  ni«'<i<;luszon\ ch  c  <lr. 
Hronislaw  Lo/.iński,  Z  czas>A\  i  aktow  do- 
minikalnych  ( Przyezynek  d<>  hisiorji  admi- 
nistracji w  (JiilicjiM  Kn^ujusz  Barwłńiiki. 
Hiltljo^^raijii  histoiji  powcszechnej  i  historji 
poitjiciej;  Folcuuka,  Wiktor  Wit^g  praeciw 
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A.  Cbtnielowi;  ^ViIlH•lItl  Tlin.-liiiiilsk i.  S.  ]>. 
Koiuaii  J'ila(,  vv-| ii iiiiiiieuie  pOHiniertiu';  Ke- 
reuzje  i  spruwo/ihinin  przez  E,  Biu-winskic- 
go,  H.  Ulii>/.vnu,  .1.  Ka!I<  n1iai  h.T.  !,.  .Tauow- 
skie<;o,  Z.  I'..,  ^i.  Loreta,  I-].  Ki|ł<^,  A.  Clinno- 
la,  Z.  Gargusa,  A.  Briicknora,  dr.  T.  Krcokn, 
A.  Frocha^ik^  M.  Gawlika,  A.  M.  Ukaikow- 
skiegu  i  dr.  B.  Łooońskfego;  Sprawwsdaiiłe 
/  czyimości  Wydziału  Towatzystwft  histo- 
iyc2u<jgo  za  rok  1905. 

—  Materjaly  antropologitnoio-aiicheologicz- 
iie  i  f*tnogrufic,zno  wydmie  .stnraui*»Tn  Komi- 
sji aiitroi)oU>giczin'j  Akadeniji  Uiiiiejtjtuości 
w  Krakowie.    T.  YIII. 

Treść:  Leon  liutkuwbki.  Charakterystyka 
antropolc^cma  ludności  oRoHe  Płońska  iiu\- 
siepnich  i-owiatów  guberni  i>lockiej.  (Kobiety 
z  Imlii.  iiniźfzyzni  i  k(»lnety  ze  szlachty); 
A.  B  u  liiMtli,  Alaterjały  do  charakterystyki 
aut  ropolo{$iczaej  laduości  Kmiestwa  Poltikie- 
go;  Seweryn  Tyniecki.  Zabytki  pr/edhisto- 
ryczue  z  nad  \i  ru  i  Warty,  a  z\\lH.szcza 
cmeutarzYsko  w  Kwiatkowie;  Marjau  Wa- 
TiTzeniecKi,  Poasukiwania  arrheologiczne 
w  Knilestwie  pol.skiem:  TT  T>ział  etnogra- 
ficzny; J.  S.  S.,  Przyczynki  do  etnograf ji 
W  i»>Ik  opolski;  Oskar  Koll>ei'gt  Szląsk  f^ómy. 
wydal  Seweryn  Udziela. 

—  Miealęcznik  Towarzystwa  szkoły  ludowej. 
Kazimierz  ,  Luto.^hiwski.  Trzeci  maj;  Jan 
Świerku,  „Śpiew  słońca-;  Jan  8awa,  „Trzeci 
Maj",  wiersz;  M.  St..  .Konrad  PpószA-ński", 
Kartka  j til.i  Iciis/nw  :i;  Sadow  nictwo  w  obra- 
zach przez  iStauisława  Szerka;  Tematy  do 
pogadanek:  „O  Koinitytucji  3  Maja,  do  upad- 
ku powstania  listopadowego"  przez  Marjana 
Crojskiego. 

—  Muzeum,  maj.  Dr.  Jan  Leciejeuski. 
Ś.  p.  Antoni  Kalina,  wspomnienie  pośmiertne; 
Stani^aw  Kossowski,  Ś.  p.  Boman  Piłat, 

wsponini<'nie  i>ośmiertne:  iiarnowanie  grosza 
publicznego:  dr.  Maurycy  Maci«zewski.  Na- 
sza sckola  średnia;  Antoni  Karbów iak.  Pier- 
wia.stek  patriotyi  /ri}-  w  ped»;;ogico  Komisji 
edukacji  narodowej,  ilr.  J<'>zef  {'"lach.  Szkol- 
nictwo uiemit>ękie  w  literaturze  [»ięknej 
(dod.};  Oceoy  i  sprawozdania  jirzez  St.  Gaj- 
czyks,  T.  Pliiił'go,  "R.  Barwińskiego.  W.  Kra- 
jewskiego. W  /yi"i>kit  Ljo,  l}.  Dybow- 
skiego, F.  Krceku,  St.  i^eonbarda  i  W.  Ba- 
rewicza.  Sprawy  Towarzystwa  iimczycieli 
szkół  wyż-szycli;  S|)ravvozdauie  XXfl  Tu 
warzzstwa  nauczycieli  szk'il  wyższych  za 
r.  1905  6 

—  Mttzeam  polskie  II  za  rok  1906.  Wit 
Stwosz;  Warsztat  Stanisława  Stwosza,  Gło- 

wa  Św.  Stanisława,  fr,  gment  tryj)tyku  przed- 
stawiającego uki/\ż' iwanie,  wiek  XVI,  rze- 
źba krakow.ska;  Si;iiii4aw  Stwosz.  Złożenie 
Św.  Stanisława  do  grobu,  z  f  ryjilyku  .św.  Sta- 
ui.sława.  XVI  wiek.  rzeżfui  krakowska;  (łio- 
raniii  Hattista  Pitloni.  Zwiastowanie,  olejno 
na  płótnie,  XVIII  wiek,  malarstwo  włoskie 
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■   w  PoLsce;  .laktib  vau  der  Heyden  podtn- 

bensa,  INirtret  knłla  Władysława  XV.  luie- 
]   dzioiyL,  XVłI  wiek.  lytownlctwo  W  Polsce; 
[  Kielich   iii>izaluy.  srebrno   pozłacany,  XVI 
wiek,  zioijiiotwo  krakowskie. 
.  —   Pamiętnik  literacki,  rocz.  V,  zeszyt  I, 
Ś.  p.  iioman  Piłat,  wspomnienie  pośmiertne, 
mowy:  j)rorfiktora  Puzyny,  prof.  Wilhelma 
I   Bruchnal-kił  Lr".  inspektora  Ludomiła  Germa- 
j  na,  Prz3'j emskiego  i  prof.  Józefa  Kallenba- 
j  cha;  Hiecz^^sław  S<'lireiU*r.  Ze  study<'>w  nad 
dawnym  dramatem  Nieinifc  i  Polski  i,c.  d.); 
Stanisław  I)ol)i-zycki,  i'rzyii»da  w  literaturze 
polskiej  w  epoce  odrodzenia  ic.  d.i;  Bronisław 
uzarnik,  Spór  literacki  o:  „Jana  ^  Tęczyua" 
(1825),  kartka  z  Atiejów  krytyki  w  Polsce: 
B.  Chlebowski.  W  kucstyi  .lut.irstwn  pif-ini 
..O  zbnnteniu  >iHi»>my";  Stanisław  Dobrzycki, 
IMeśń  KcK-hauowskiego  na  obczyźnie;  dr.  Lu- 
dwik Bernacki,  „Kłopoty  pan<')w",  koniedya 
ks.  Franci.szka  Boliomolca  i  l'rzypis<>k  do  ftr. 
259,  Pamiętnika  literackiego  zesz.  IV,  r.  ITOt;  ; 
j  A.  Drogoszewski,  Uzy  Krasińssłd  jest  autorem 
I  „Doliny  KIdnthal"?:  Gnbr\'el  Korbut. sfałszo- 
wany tfk.-t  ..Paiiii  Ta(!i  u>/;i";  A.  M.  Kurpiel. 
Nieznane  bajki  J.  lviaaickn  g<',  Lcuj><>ld  Meyet, 
Z  korespondencyi  Stefana  W^itwickiego;  Wl- 
[   la  Zyndram  Kościałkowska.  Modlitwa  Tama- 
I   sza  Żana;  Błveuzye  i  sprawozdania  jn/.ezB. 
1   t'hlelH,\\>kii  L;  I.   M.   Beitera.  K.  Jare' ki-  ^  j, 
I  W.  Htthna,  r.  Dąbrowskiego  i  ikl.  M;  Stuui- 
j  sław  Wasylewski.  Bibliografia  historyi  lite- 
ratury i  kyylyki  fiterackiej  za  r.  1904. 

I  —  Pelslti  Kraków,  Zeszyt  1.  za  r.  1906. 
I  J.  W.  Polski  Kraków,  orgtot  Towarzystwa 

Hpirks/enia  miasta  Krakowa  i  okolicy;  List 
otwarty  do  p.  prezydenta  mia.sta  dr.  lAfo; 
Memoryał  w  .sjirawje  pomnika  l\o.sciuszki, 
Uwagi  redakcyi  oraz  iist  w  tej  siu-awie  p. 
1  Ekielfikiego:  li'.  S.,  Nołilesse  oł)lige;  Memoiyał 
wydziału   Towarzy>'\\a    ujtiększenia  mia.-»ta 

! Krakowa  do  itady:  miajitu  Krakowa  w  spra- 
wie budynków  przy  kośeJele  iw.  Idziego; 
Kronika. 
—  Poradnik  graflozny.  Omega,  Kalendarze 
'  drukarń  krakow.skich;  O  grafice  japońskiej 
^c.  d.ł;  P.  E.,  Zdobnictwo  książkowe  W  „Sa- 
lon d'antomne''  w  Par>'ż«:  M.  Sebastlani, 
'  liauika  składania  kompresu;  O  zmu-zeniu 
zTutjouióści  rybuiiku  dla  (U'ukarza  ic.  d.;; 
Sposoby  reprodukcyi  do  celów  graficznych, 
spit  rerotyjua;  O  zużywaniu  si«j  czi  ionek  ic.  d.); 
irzy  konkursy;  U  stereoty])łi;  Drobne  wia- 
domości z  dziedziny  gratiki. 

—  Przeglfd  Językowy,  Koman  Zawiliński, 
O  manti  tworzenia  wyrazów  nowycłi;  Zapy- 

'  tania  i  odpowieil/i:  TJ' >/1  ;/.a-a ii i.i  przez  d-m 
Zweii;bauiiia;  Kusyry/.my  w  „Kuryer/e  Pol- 
skim" i  ..Świecie"  przez  d-ra  Bronisława 
Tri>janowskiego;  Skarbonka  jłrzez  ks.  A.  Sz.; 
Spostrzeżenia  przez  K.  C.  i  cb\  Ciesz. 

—  Przegląd  HIatoryczny.  Marzec- Kw  iecień. 
I  L.  Ciłumplowicz,  „Z  okazyi  ,,szkic«łw"  Tade- 
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iis/.u  Wojciecho\vski«.'|LCO";  St.  Kutr/cbu  „Skf.ul 
ttęjiiiu  juWskM^tro  i  lłlKl — 1793  ":  T.  Smoleński. 
„Wc/e!5ii!i  nil  Mlojje  Stuln^^łll\vll  ()r/,«'<-lio\v.skie- 
ijo**:  St.  Smolka.  ,.W  drod/.,'  do  Pł>t«'i>l>uixiv. 
iZ  ży«"iu  Lti'irrkipgo. r'  Si>ruwozdauia.  Miso»v 
laimca. 

—  Przegięli  tayi^eiioziiy.  Maj.   Dr.  Ku^«'- 

iiiu82  Piasecki,  W  ftprawi«  liygieny  płciowej 

mi<Hlzii>ży  szknitioj  G;U'ś('  hwhl;-  w  yj:\' ■■■/.' I- 
a\c\i  w  po>:;;iil;iuka»  h  lOtl/.icit  LskK  h  w  gi- 
muazyniii  III  i  IV  we  Lwowie:  dr.  Kazi- 
miera Panek  i  F.  Szperliiii:.  biologicznym 
■»pn.<ohie  oczyszczania  wiid  ściekowyeh  z  szcze- 
ijólneni  uwz>;lędnieiiiem  inzudzenia  w  Sana- 
toryuiu  piet^iowo  <-łioi-ycli  w  Zakopanem 
(e.  rl.);  Sprawy  Towarzystwa,  „Ochrona  mło- 
dzieży-'; dl'.  Oi^elt.  Hyiicipiła  S|>ołMania;  Kro- 
nika. 

—  Priegluł  ktieiełiy.  Maj.      Paciorki^-  I 

wicz.  S\v.  FraJiciszek  Salezy  w  literutnrze 
f rai(i  u>,kiej  [i:-,  d.);  X.  K.  Zimmeniunin,  Kil- 
ka zdań  o  potrzebie  działalności  społecznej 
ducłiowieństwa  U\  d. <;  X.  dr.  Kazimierz  Wais. 
SjMU-  o  pocłiodzenie  <;atuukt'«w.  l'al»'ont(dogia. 
(ieo^rada  (c.  d.  n  X.  dr.  .łan  ('ieinniew.-łki. 
Kształcenie  uliarakteru  (u.  tti;  X.  dr.  Stani- 
sław Trzeciak,  Kler  iydowśki  xa  csEusdw 
Clirv.>łns;i  I^ana.  A.  A"i  vka|)!aiM«':  Tenże,  Sto- 
.snnki  religijne  w  Ziemi  świętej  ^^c.  d./,  Kpi-  j 
akopal;  a  kwestya  społeczna  w  Gi^icyt;  Ruclt  ' 
literacki. 

Przegląd  polski.    Muj.    Tororyzm  Pas-  i 
kiewicza.     l^elacya  Niedi  r^t*  '  tera.  jeiuMalne-  i 
jLfo   konsula  pruskiego   w  War-szawie  z  20 
wrzeijnia  1832,  wydał  dr.  Alfred  8tem;  Pran- 
ciszek  Morawski,  Testament  kru  i:    dr.  Józef 
KI.k  Ii.  z  nHjn<»w.szej  literatury  liiuaialycznej 
Xii'miec;  Zdzisław  Jacłiimecki,  .Mozart  c.  d.  ;  j 
Świdwa.  Dwntiziestolecie  kotni%>vi  koloniza-  j 
eyjuej;  Sprawy  krajowe  XXXTX.  Społeczno  I 
zadania  oberi.'  j  ■  li  \  li  ]»rzez  d-ra  .l'>zeła  .\li- 
lewłikiego;  di*.  Zyymunt  .Stefau^śki,  Teat  r  kra-  ^ 
kowdki:  Kronlka  literaeka  prw»z  d-ra  A.  Krzy-  ' 
ża iiow.sk ie^o:  dr.  W.  (j  ielei  kiet,'o.  dr.  B.  Dem- 
ifińskicLTo.  T.  W.  i  Zedjuna;  Z  literatury  po- 
wie»*io%\  cj  jirzez  dr.  .1.  JTlaclia;  Przegląd  po-  " 
lltyc/ay  przez  , 

Priegląd   p«wtz«oliay.  Maj.  .\nkieta 

1'rzei.jlądu  Powszecluiejro   o  olitMuyclt  zadn- 
niich  katolicw.mii  w   l'olM  t'   c.  d.  :  ndj)ówie- 
ózi.  dr.  W.  Ifnliczy ńskiei;o.  dr.  Ifomana  Za- 
wili ii^kierjo.    Ludwika    Stasiaka,   ks.   dr.  .\. 
Kop\  ciriskiejjco.  JJeleijacyi  Stowarzyszeń  Ter- 
ł  v,ir-kicli  w  Królestwie   l'ol>kim.  Polskiefjo 
związku  niewiast  katolickich  w  Krakowie,  i 
Towarzystwa  Przyjaciół  młodzłe*y.  Kraków-  | 
>kieiro 'towarzystwa  Oświaty  l^iiduuej.  Zwią- 
zku .-.  k.  urz^dnikiiw  ])Oc/towycii  w  Krako- 
wie Zwiijzku  kat<dii>kiej  młodzie-'  rol)otiLi- 
czfj  w  Krakowii'.  l! 'dukcyi  czasopi.-ina  ,.l*rud"*  ' 
w  Witrszawie;  Zamkniecie  ankiety  w  na>fp-  ' 
]>nvm  zeszycie:  ks.  Leonard  I^ijikc 'I".  .1..  Tro- 
blem  fsocyologiczuy  L'onit.e'a;    Jgnotus,  Z  li-  ' 


>t ' i|  .nlowycli  idzmyslań  i  4lo.świałlczeń  dok.  ; 
k».  V\"łail\>.|»iw  Szcze[)ański  T.  d..  W  .\rałiii 
.skalistej.  Wrażenia  z  podr<>ży  r.  19i).};  ks. 
Wiktor  Wiecki.  S]»rawy  Ko.ś<Mola  i  Anj^ii-i- 
ski  projekt  nowej  nstawy  .szkolnej;  lJn'we 
t^iioniam  in  re  l>it)Iica.  7a'  spraw  włoskicłi. 
Jeszcze  Maiyawici;  dr.  t$t.  Z.,  ijtowar/yi>ze- 
nfa  wydawnicze  tt  nas;  Z  pićmieunictwa  poł- 
-kie^^o,  przez  dr.  A.  May.anowskieir";  Z  cza- 
.sopituu  polskicli,  jn-zez  d-ra  St,  Zdznirśki4:^o. 

-  Przegląd  prawa  i  adnsiiirMyL  Kaj. 
Dr.  .Tuljnsz  Nowotny,  kilka  uwag  o  p.«!Tcłir>- 
lojjfii  zx'zmiń:  O  przejęciu  dłu^u.  trzy  odczy- 
ty ułożył  lir.  Stani.staw  Dniestraiński;  <li  ^ 
iiirnetit  Till,  Z  dziedziny  luateryaiue^  pra- 
wa konkursowego  VI.  Wierzyciele  konłtui-so- 

\\[  I.    /'.V.  wieiy.yci(  !i.   t.  z  roszczenie 

konkni>owe  c.  d.,;  dr.  .Kiljti^z  Makarewicz. 
Słnazne  prawo.  IV.  Bł»jdy  i  sprz«»cznoat*l 
w  przeprowadzaniu  idei  zasadnłi*zej  (c.  il.r, 
Prz\  powieik  i  polskie  z  XVL  XVII  i  XVIir 
wi'  kii  (1"  -praw  sądowycli  <jdnoszące  się.  ze 
zbioru  K.  W.  Wójcickiego  wyjęte;  Praktyka 
eywilno-aądowa  przez  Wincentef(0  ŁolKi!;a. 
\.  Dolnirkiego  i  T.:  Praktyka  kam0-«%dowa 
j)rzez  dr.  Pyszurda  Leżuńskiego. 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki.  Maj. 
Podróże  knłlewicza  l*ol8kiego,  pdinicjfizego 
króla  .\ngnsta  III.  (Niemcy — Francya  — 
WI.M-liyi.  1711-1717.  z  il\ai\ii-/a  rękopiś- 
miennego wydał  Aleksander  KrausIinr 'c.  d.  i; 
dr.  Maryan  Govskl,  Wzajemne  stosunki  Pol- 
ski. LitWy  i  Zakonu  w  latach  l^HH  -  1404. 
stud\aim  historyczne  c.  d.  ;  dr.  Tadeusz  Tro- 
skolański.  .\ndrzej  Uadwan  Zeltrzydowaki. 
biskup  krakowski  15G0),  monogratia  kisto- 
ryczna.  Część  V.  fc.  d.V  Pamiętnik  Napoleo- 
na Sierawskiego.  oticera  konnego  pułku  gwai  - 
dyi  za  czasów  ks.  Konstantego  ic  d.j;  Kazi- 
ntierz  Pnłaski.  Z  dziej«'>w  konfederacyi  bar- 
.skiej,  teki  Teodom  Wessla.  podskarbłegti 
wielkiego  koromiefr»»  :l7Cil — 177'J.  c  d.;;  Lu- 
dwika Doiirzyńska-Pyhicka.  Pierwsze  stn- 
dynm  francuskie  o  polskiej  jwezyi  romanty- 
cznej. 

--  Prrewedaik  Z4lr«wia.  Maj.  Suruwiec- 
two  czyli  odżywianie  się  snrowemi  roślina- 
mi wedhig   d-ra  mnd.  J.  Kellog'a  (Dola): 

Przesti«i;f i  i  rad^  ;  IK  -hawica  czyli  astma; 
Zapalenie  płuc;  Siicboty  płuc;  Hozednia  płuc; 
W  dodatku:   <)  krzyczącej  niedorzeczności 

i  stras'Tiej  s/!-fidli\vości  .<zcze]>iaiiia  ospy. 

—  Pszczelarz  I  Ogrodnik.  Maj.  B.  i)ya- 
kowski.  ..()  Imrwaoh  kwiat/iW;  A.  B.  z  .1. 
,.W  :>prawie  zyskowności  pszczelnictwa'*; 
W.  Zaykowski.  ..Ogrody  ozd«>bne  i  icliprze- 
.szlość".  Dr.  .łan  TrzeMński,  ..Zwalczanie 
szkodiiiki')w  i  diopibr  ośliunycli  w  Czerwcu". 
Dl;i  pszczolarzy.  Wyt  wi.rczość  i  łiandel. 
Pismłennictw       '  i  Kronika. 

—  Rocznik  krakowski.  Muczkow.ski  .lózef. 
I'awny  kiakowski  r.itusz:  Ko|)erii  l''elik>. 
O  kościołach  uu  Wawelu;  Zacluwowski  hu»- 
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njsław.  Krokowscy  biekapi:  Bąkowskl  Ele-  i 

men-.  DzieTinikunstwo  kraKr  u  skif  do  1848  r.; 
fcijjraw o/.ilanie  Tow.  Mil(>śutki>w  hifetorji  i  za- 
bytków Krakowa  za  r.  16U5;  Spi.s  r/łonków.  ! 

—  Rueb  cbr2iioljańsko-8po(eczny,  Maj.  Dr. 
K.  Hącia.  nieco  O  nowej  poży«'/A-e  rosyjskiej; 
K.  P..  Li(  li\v;i  na  wsi  w  Galicji  ir,  <1.  :  Stii- 
niiiiaw  JNowicki,  Pj-zyczyuy  strojku  murarzy 
w  Poznania;  X.  W.  R^iter,  Ordyiia«  ya  07e- 
hidnia  ir.  d.j;  dr.  Tpoftnr  Hwm-k'.  I.ii»Matii 
ra  do  k\ve.styi  robotiiirzej;  Hiu-h  ekonomicz- 
iio-siiohH  /.ny;  Z  mchu  socyalłstycznego;  So- 
cyalna  obrona  prawna. 

—  Rttlzhia  I  ttkola  z  dodatkiem  „Wiedza 
i  Prara".  Maj.    Zygjuiint   ^f|<rawski,  Kewia 
na  polu  dydaktyki  w  Niemczech,  (dok.;;  Au-  ; 
toai  Potocki,  Wychowawcze  sadanta  (^óło;  I 
.lau  Kazanów  -ki.  ri  /\  klml  nntii'zycif»!u  w  wy- 
'■iinwaiiia;   Kilwiinl    l'łi\v iow.ski.   Zjazd   na-  • 
iK  zycieli  austrjackich  Seminarjów  iiMUczycjel- 
skich  odbyty  we  Wiedniu  w  dniach  od  7  do  1 
10  kwietnia  r.  b.;  Tenle.  Cz^-  jf^^zyk  ntemlec-  j 
cki  ma  być  w  nu.szych  Seminarja«-h  nauczy- 
cieLiikich  obowiązkowym  czy   nadobowiązko-  . 
wym  pnsedmiotetii  iiMuki?  (ć.      Mikołaj  Ha-  | 
ra.szkiewic/.  Pachntiki  pamif;<*io\ve  a  ]i;uii;i;(', 
dr.  Willielui  Markstein.  ..O  słnhościai  h  i)if(  k- 
cyjny<h":    Dyftorja    iDyphterlti.-<i,  koklusz 
(pertassiii,  tussis  convul8iva  c.  d.):  dr.  Antoni  ; 
Ealitia^  wspomnienie  po^iorttie.  „Wiedza 

i  Pra«-a'':  Zygmunt  Morawski.  ]{zadkie  druki 
ic.  U.;;  T<nna8z  Marv^an  Katiński  I*rzogląd 
wajbftiejSKy'  H  wyi)raw  w  celu  zbadania  inf)- 
rza  fo.  d.i;  M.  II.,  Zużytkowanie  elektrycz- 
ności w  j)r/emyśle  drobnym;  Al.  Brzobtow-  , 
ski.  Podręcznik  Esperanto,  wedhij^  dr.  Z.  | 
Zameuh.ofa  d  ik.i 

—  Świat  Słowiański.  Kwiecień.  Ha.slo  zwią-  i 
zku  cłowego  Austryi  z  Rosja:  Feliks  Konecz-  I 
ny,  Swary  uniwersyteckie  we  Lwowie;  | 
Włodzimiere  Nafconiećzny.  Głos  M.  Gakkie-  I 

liti.N/.;i:  Zygmunt  SfiTanski.  Gdzie  przyszłość 
<."h«H  vvacyi?;  Frai,>  i>/i  k  Moraw.ski.  Nit  roz 
drł»żu;  Stanisław  Wroński.  K<uvs)»oudencja 
z  Petei-sł)urga:   Pr/egla<l  jirasy   siowi;iń-kiej  | 

—  Toż.  Maj.  Marjan  Zdziecłiow-ki.  Za- 
ranie rewolucji  rosyj.skioj.  i  .Meksander  Her- 
t-en);  Aleicsaoder  Lednicki.  Trzy  zjazdy;  Zy- 
jnnnnt  Stefański.  Pangermanizm  i  Austrja: 
Stanisław  Wnttiski,  Ki)H  !i[  < indencja  z  IV- 
tersiimga;  J.''raiu:isy.ek  Morawski,  „i)er  Gren- 
/.kai-te'<;  Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Kro-  , 
Jlika.  I 

—  Szkota,  za  Maj.  W  inter«'sio  pniwdy 
(<•.  d.::  F.  Hollitsciier.  Rozwój  stanu  nauczy- 
i:ielśkiego  w  iiiilgarii;  Teuże,  Przycinek 
do  kwestjł  kar  defeśnych;  Z.  Morawski:  ' 
Gimnftsfyksi  a  nlkoliolizni.  Z  l«'rł>nu  walki. 
Wiec  nauc/.ycielski  w  Knpyczyńcat  lr.  .1.  B.. 
Wiec  naiirzycielski  powiatu  I  AYOwskicgo. 
G.  Z.,  Jubileusz  ..Promyka-.  Stanisław  Po- 
lai.'.iM'k.  Denioralizai.jH  młodzieży  I  brak  opie- 
ki nad  sierotami;  T.  H.,  Proca  miJzgn  i  iy-  I 


cle  Indzkie;  J.  Mgr.,  Echa  słowiańskie,  Yolua 

.skola  w  CzecłiBch;  F.  IToIlit^icłif  i'.  Ifeforma- 
cyjuv  rucłi  pedagogiczny;  Wyniki  ankiety; 
Jan  ^lagieni,  Echa  slowiuńskio;  Ciernie  i  gło- 
gi, Sekatura  nauczycielki;  StaDi«<łnw  Pola- 
czek, W  czem  leży  przyczyna  zdziczenia 
i  demoralizacyi  szkoliu;J'::'  .Maija  Suclu»cka. 
Wycieczki  szkolne;  Ldward  Pawłowski, 
Zjazd  nauczycieli  seminarjów  naut-zycieldkirh 
w  Wiedniu  w  czasie  od  7-  lO-go  kwicfnin 
r.  b.;  F.  Hollitsciier.  Pe^talozzi  o  kształceniu 
kobl^;  Stanisław  Tokarski.  Kilłca  nwag' 
w  -prawie  zdziczenia  mlodziety  .szkolnej; 
Franciszek  Świstak,  Sprzeczne  *ądania;  ił., 

Sami>f'|  : : .  "    n.uirz_\'r  1'  '  - 1,1  . 

—  Wiadomości  numizmatycino  -  archeolo- 
piezie,  nr.  IV,  T.  V  za  r.  1905.  Józef  Zie- 
liński, wspomnienie  posmieii  ne;  Wiktor  Wit- 
tyg.  Znaki  pie<'zętne  (gremkii  mieszczan 
w  Polsce  w  XVT.  i  zaraniu  XVII.  wieku: 
dr.  Zygmunt  Zakrzewski,  W'ykopaiisko  mo- 
net średniowiecznych  Pinstowsklcki  z  Muster- 
nik  z  tabli<"a  unonety   jclskii'  XII.  wieku 

E uchodzące  z  wykopaliska  Mu^leruik  na  !^ląs- 
u  oraz  denar  Bolesława  Cłirobi-ego  i  Bole- 
sława Krzywoustego  i;  Gustaw  Zieli  Tisk;.  Mo- 
nety rzynuskie  znalezione  na  naszyL-li  zie- 
miach; dr.  Feliks  Kopera.  Materyaly  do  in- 
wentaryzacji zabytków  sztuki  i  kultur}' 
w  Polsce  (c.  d.);  Walery  Kostrzębski.  O  de- 
naracłi  Słowian  zwauy>  h  w  cii<lyjskimi  'c. 
d.i;  Inwentarz  wielkoi-ządtiw  krakow.skicli  za 
szczęśliwego  panowania  Xajaśuiejszego  króla 
Augusta  Wtóreyo  >uVi  data  20  felu-uary 
1725-to  zwerytikowaiiN  i  spi.sany.  w\<ial  lv. 
Marcinkowski  .c.  d.  ;  <lr.  K.  Zakrzewski. 
O  Braktf^acie  ])amiąikowyui  Bolesława  Krzy- 
wou.stego;  Marjfiłl  frtimowskl.  Wykopalisko 
Biecłianor, -1  ••      1\  i  :  -  ik;!  w\ ki  jialisk. 

—  Wiadooiońci  Pasterskie,  Maj.  Zwis^zek 
ludowy.  Przyc»>'nv  rozwojti  socjalizmu  Zhi- 
.storji  Samsi>na.  Zagadnienia  teologiczn**- pa- 
sterskie. l'rawo  i  liturgja.  Tiybuna  wolna. 
PiŚmicunii  1  wo.    Z  chwili  bieżącej. 

—  Wyzwolenie,  organ  £leuterji.  Marzec. 
Dr.  Z.  D.  a.  CzloDkowte  próbni;  Gnstaw 
Bolesław  ł^:nmił'eld,  Zwycię/.twO  idei  (do  jisy- 
choioi^ji  ab-stynencji);  dr  Hcrmau  błocber. 
Rewolucja  abstynentó.w;  Jan  Kaczak  włoś- 
cianin z  Kaczak('>w  I.  Alkoholizm  a  młodzł«i 
wiej.^^ka;  Sz.  cz  .  Xi«'rozsa.dok  ery  zła  wolo?; 
Dr.  G.  Hunge.  Zatrucie  alkoli<»Ii', /m  a  zwy- 
rodnienie, lluiimczyi  Stanisław  Łańcuiiki; 
Z  łiterattm'  przeeiwalkoholicznej. 

—  Tmż  Iii.  4  za  Kwie<'ień  IIHJG  r..  str.  1 
-  12.  iu-.  Zr)fja  i>as2^'ńska-Golińska.  Czeui 
zastąijic-  alkohol  w  ^cln  jednostki  i  na- 
rodu?: I^r.  B.  Pyłfowsfcl.  Parfj  słi>w  o  /nnr/- 
kaidi  tnici/.tiowycb.  Luiza  lOgli.  Xa  marne, 
jioezje.  tłumaczył  (iustaw  Bolesław  Baum- 
feld;  (jedeon  Gedroyć.  (»dpowiedź  .sokołowi; 
Tadeusz  T.  Tn>chę  wi^ej  dobrej  woli.... 
G.  iJuiige,  Zatracie  ałkoholiczae  a  zwyrod. 


As  (i. 


ute&ie,  tltunncz^^ł  Stanisław  Łftńetickł  (c.  d  ):  i 

Z  litrratnrv  przc<'iw;)tknłiolo\v»'j.  j 

—  T-iż  nr  5  /.u  Maj  1900  r..  str.  1  —  12. 
<Tefi«'ou  Gfdroyć.  O  fzłóiikiicli  czusowych; 
Zygmiuit  Michałowice,  Jędrzej  Słowik  i  Ka- 
spar Karo!.   Członkowie  prrthnft  R.  B.  de 

i  TaJfiit-/  SniMleiiski.  Z  <•s^^  iiulr/eń  i  ob- 
serwacji abstyiił- litów  po^u  Giilicją;  G.  Buu- 
ge.  Zatrucie  alkohoHoztie  a  zwyrodaienie, 

linrnnr/vł   Sfuiiisłnu-  Łsińcuckl  (dok.);  Z  Ute- 
ratu i-y  ])r/«'Li wa  1  kc»iioiowp j . 

—  Zdrowif,  Maj.    W.  Dobrowolski.  ,Jaka 
powinna  być  rzeźnia  hygienicsuia".  Dr.  B.  ; 
Koryliut-Daszkiewicz,  „O  *vwi#»nio  niemo- 
wląt snrowpin  nilekirrn  ko/i-m  ■     T)i    Mt;<  / 
kow.ski,  „W  .sprawił*  niższej  flużl>y  s/.pitul-  ' 
noj".    .Z  ruchu  i  j»otrzeb  l^gieny  Polski"*,  j 
Dział  s])rnwoz(IawczY.  Z  towarzystw  łiygie-  i 
nioziiycli  oraz  im  pukrewuycli.   Zt?  Zjazduw 

i  Wystaw.   Wiadomości  drobne.  Z  dsiejów 
hygieny. 

—  ZwtattMii  Ewaitlłtotay,  Maj.  Showo  do 
konfirmanditw.  Pierwsza  r^M-ziiicu.  Z  (izie- 
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zborze  wariucawttkiin.  Ilu  je^it  iKiUikOw  ewan- 
frełikffw  w  Kr<SI«)8twie,  w  Litwie  i  oa  Rnsi? 
Pr/i  uln/l  literacki  Wiadoiuo.ści  z  ko.4<:iola 
i  ze  Hwiutu.  Oliary:  2«alH)żei'ibt.wu.  Odpo- 
wiedzi redakcji.  Ogłoszenia, 
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r,'l>0  — mO*J.  1.  Ziiw.ura  uwagi  o  Lelewelu,  U  y- 
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str    n      l\r,il:  -    .  11H>>.  .Nakładem  autora. 

Karyszew  N.  Pogadanki  ekonomiczne.  Z  ós- 
mego wvdania  rossyjskiego  tłumaczyła  Jadwiga 
Wnrskn."  f^-ka,  str.  88.  Warszawa,  1W6.  Wyd. 
St.  Kachiirskicgo.  ^Uibłjoteka  Naukowa*. 

40  kop. 

KautskI  K.  Ruch  robotniczy  w  średnich  wie- 
kach. (Walka  robotników  z  maj.strami  cechowy- 
mi!. Z  nieinicckiepfi  tłumaczył  W.  P.  l^-ka.  str. 
34.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Nowej  Spółki  Wy- 
dawnicsej.  Skł.  główny  w  Księgami  tNopalarnet. 

10  kop, 

—  Z  historji  kuUury.  Najemnicy  w  wiekach 
średnich  i  w  epoce  reformacji  (Z  dziejów  so- 
cJaUzmu).  8-ka,  atr.  95.  Warszawa,  1906.  Skład 
główny  w  Księgarni  Powszechnej.  30  kop. 

Kraków.  Wielki....  Studja  do  sprawy  przyłą- 
czenia gmin  sąsiednich  do  miasta  Krakowa.  4-to, 
sir.  181  i  3  nl.  z  tablicami  I  pianom  Krakowa. 
Kraków,  1905.    Nakładem  Gminy. 

Meazel  Adolf  dr.  Prof.  zw.  Uniw.  w  Wied> 
niu.  Ąfstemy  prawa  wyborczego  i  ich  ocena. 
Z  nowego  wydania  przełożyła  N.  G.  8-ka,  str.  30. 
Warszawa,  1906.  Księgarnia  Naukowa.  .Bi- 
bljoieka  prawno-społoczna.   Rok  L  Zcs^-m  i. 

15  kop. 

mklaaiewtkl  A.  prtf.  Strajki  i  kwesija  spo- 

(fcrnn.  Prnwn  strcjku  SpoNzczył  Z  upoważnie- 
nia autora  K.  Lu.  ii-ka.  str.  Warszawa.  ltW». 
Nakładem  Księgarni  Powszechnej.         25  kop. 

NiewladaiBtki  B,  Materjały  i  uwagi  do  oce- 
ny g'>spodarki  finansowe]  paAstwa  rosyjskiego. 
8-ka.  sir.  04.  Warszawa,  1906.  Skład  głów. 
w  ksi«g.  Gebethnera  i  Wolffa.  60  kop. 

ObMiiIakl  St.  Wyjainiettie.  Dodatek  do  nr  107 
Nowej  Reformy,  d-ka,  str.  2.  Kraków,  1906. 
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8.  A.  M.  Idcs  w  ruchu  rewolueyjnsrm.  8-ka, 
str.  77.  Kraków.  Nakładem  Drukarni  Na- 

rodowej, H.  AUcnberg.  kor.  l  60. 

Szech  Antoni.  Uwagi  o  socjalizmie.  WvdaM'. 
M.  Jastn^bca.  d-ka,  str.  106.   Kraków,  'ltK)6. 

kor.  1.20. 

Ustawa  budownicza  z  dnia  ^  kwietnia  1882. 
dz.  u.  i  rozp.  kraj.  nr.  77  zawierająca  przepisy 
budownicze  dla  gmin  miejskich.  T.  XVIII.  8-ka. 
str  19  i  :<  nl.  LwÓW-ŹtocZÓW,  1906.  Nakł.  w. 
Zuckerkandla.  hal.  60. 

V.  W.  Duch  niewidzialny  i  prsyjaciel  ludz- 
kości, tłumacMme  z  francuakiago.  8-ka,  atr.  32. 
Pary*.  1906.  fr.  Isrkor.  1. 

W  kweatjl  w  ychodźtwa  polskiego.  Cztery  ro  - 
prawy.  8-ka,  str.  176.  Poznań,  UKMi.  Nakładem 
Rucbu  chrześcijaAsko-spoiecznego.  mr.  1. 

Weroniecki  A   kt.  Odpowiedź  z  ankiety  Prze 

flądu   Powszechnego.    8-ka,  sir.  21.  i\iako\v, 
fK>ti.  \ftktadem  autora 
Wykładów.  Siedm...  o  kwestji  apołacznej  i  so- 
Clfatismie.  Zagadnienia  społeczne,  wydaw.  Związ- 
ku katolickiL-;4o  spoicczncgu  nr.  l.  8-ka,  str  110. 
Lwów,  190"».    Naki.  Związku.  kor.  l. 

Pedagogika,  wychowanie,  Iceiąiki 
dla  mtodzfety, 

MrtkI  Aatmił  i  fhirtM  Jm.  Ćwiczenia  wspól> 

ne,  układ  ćwit-zeń  wolnych  na  miejsci!.  Durski 
Jan.  Lekcje  piaktyci^ite  cwiczcn  wspólnych.  ciq2- 
kami  i  la«ką,  podręcznik  do  użytku  nauc/yciclt 
Towanystw  Sokolich.  Wyd.  2  iłi.,  z  uwseględ- 
ntaoiem  najnowssei  reformy.  8-ka,  atr.  VI,  148 
z  itustr.  Lwów,  ldQ6.  Nakładem  Towarz.  So- 
kolich, kor.  2 
GlMaazJa.  Nasze...  i  nasi  synowie.  8-katStr. 
16.    Kraków,  1906.  Spółka  wydawn.  r  >t^ka 

hal.  ;iU. 

Hamtarfsr  Alfred.  Ćwicsenia  i  oporem  wspól- 
4wiczieych.  l.  Ćwiczenia  z  oporem.  II.  a.  Mo- 
cowania wolne,  b.  Mocowania  z  przyborami. 
III.  Zapasy  do  u>,v.kj  polskich  Tow.  .Sokolich. 
8-ka,  str.  38  z  iUuslr.  Lwów,  190G.  NakL  Tow. 
Sokolich.  kor.  1. 

Jezierski  W  Jak  się  powinny  ubierać  dziew- 
częta w  \Mi;ku  szkolnym,  przez.  .  Odbiika  z  mie- 
sięcznika .Nowe  Tory".  8-ka,  Str.  II.  Warsza- 
wa, 1906    Księgarnia  Naukowa  10  kop. 

Ust  otwarty  byłego  Grona  nauczycielskiego 
zakładu  Św.  Rdd/.iny  do  ks.  Leona  Zbyszew- 
skiego,  założyciela  wymienionego  zakładu.  4'to 
atr.  2  Kraków,  190G.  Nakładem  Grona. 

Mayne  Reid     Porwana  siostra,  przekład  P. 
Wyd.  ii.  8-ka,  str.  lóó  z  8  ryc.  Warszawa  Kra 
ków,  1906.  Nakładem  Gebethnera  i  Wolffa. 

kor.  2. 

RtMaata  dla  młodszej  dziatwy  czyli  najcie- 
kawsze przygody  Robinsona  Kruzoe  pr/L-t<i/.vł 
Jan  Chęciński.  Wyd,  nowe.  Bibl.  dla  młodzieży 
Viii.  8-ka,  atr.  104  z  4  ryc.  Waraaawa-Kraków, 
im.  hal.  80! 


WlM|r«4zkl  Alfirti  dr.  Wychowanie  fizyczne 

młodzie*y  szkolnej.  Uwoj^i  nad  stosunkiem 
obecnego  wychowania  umysłowego  i  tizycznego 
w  naszych  szkołach  średnich.  8~ka  podł ,  sir.  60. 
Sambor,  1906.   Nakładem  autora.         45  kop. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bandrowskl  Fraaolszek  dr.  Urofosfometr.  Odb. 
z  „Przeglądu  lekarskiego".  8-ka,  str.  8.  Kra- 
ków, i90f; 

Bier  Leonard  dr.  O  zafałszowania  przypraw 
korzennych  w  Galicyi.  Odb  z  ^PrzcKląUu  Le- 
karskiego'. 8-ka,  str.  11.  Kraków,  1906. 

Bhntliart  Vax)raiflUaii  dr.  w  sprawie  rospo- 

znawczej  wartiiści  odczynu  WidnTa  Odbitka 
z  -Prze^lndu  lekarskiego",  8-ka.  sir.  b.  Kraków 
llt:)6. 

Comby  Jules.  Podręcznik  chorób  dzieci  Tom  It. 
Choroby  narządów  tiawii;nia  i  oddychania. 
Z  IV  przejrzanego  i  uzupełnionego  wydania 
spolszczył  dr.  Józef  Zawadzki.  8-ka,  str.  290-(-lll. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  .Bibl.  Ukarskiej. 
Skł.  gł   w  księg.  E.  Wcnde  i  Sp.  rb.  2. 

Fidler  H.  I  Pelozyrtski  1.  O  cholerze.  Anato- 
mia patalogiczna,  objaw}',  rokowanie  i  leczenie. 
Odbitka  z  „Czasopisma  Lekarskiego".  8-ka,  str. 
86.  Warszawa,  UK)6.  Skł.  głów.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp  .SC  kop. 

Frommer  Artur  dr.  O  przekrwieniu  biemem 
według  Biera  ze  szezególnem  uwzględnieniem 
ran  pooperacyjnych  i  zgorzeli  starczej.  Odb. 
z  „Przeglądu  Lekarskiego**  8-ka,  str.  Kra- 
ków, r.Hj<i_ 

GettJioh  Adam  dr.  Uwagi  o  tubusach  celuloi- 
dowych i  frtosowaniu  ich  w  leczeniu  dlawca. 
Odb.  /.  ..Przcuhidu  Lekarskiego*  8-ka,  str.  5. 
Kraków,  lim. 

eiasMer  Rana*  dr  Wyniki  lecznicze  oaiąg- 
nicte  za  pomocą  przekrwienia  biernego  w  312 
przypadkach.  Odb.  z  „Przeglądu  Lekarskiego". 
8-ka,  sir.  12. 

Hryaiewiecki  Bolesław.  Nasze  lasy.  Opisał.... 
Wydanie  2-gic  pi^^^awtone  i  rozszerzone.  8-ka, 

str.  41.  Warszawn,  l90ł^..  Mfttcrjaly  uo  odczy- 
tów ludowych.  .\'akladem  Księgarni  Naukowej. 

15  kop. 

laką  metodą  się  łeciyć?   podłjp;  d       W  Kl; 
mabzew.skicgo  i  innych  lekarzy  przyrodniczych. 
Odbitka  z  .Przewodnika  Zdrowia*.  8-ka.  str.  2.'). 
Berlin,  1906.   Nakładem  wydawn.  ,Przewddnik 
Zdrowia*.   Skład  głów.  w  ksieg.  E.  Wende  I  Sp. 

25  kop. 

Jankę  O  Zasady  higjeny  szkolnej.  Podręcz- 
nik przeznaczony  do  utytku  nauczycieli,  kiero- 
wni^pHiA  -.zkiił  i  Icknrzy  szknlr.ycłi,  Oprncowa!... 
Z  diugicgo  zupcin;c  przerobiuuego  wydania  nie- 
mieckiego z  upoważnienia  autora  przełożyli 
i  uwagami  zaopatrzyli  dr.  St.  Kopczyóski  i  dr. 
Br.  Handelaman.  8-ka,  str.  7  -f  297.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  Ksifgami  Naukowej.        rb.  1.80. 
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Korciyńtki  Ludomil  dr.  O  dodatkowych  skur-  i 
czach  serca  i  icb  snacseniu  klinicsnem.  Odb.  ' 
X  ^  Przeglądu  Lekarsiriego*.  8-ka,  str.  3^.  Kra^  i 

KoztoM^ski  Bronisław  dr.    Operacja  Talmy 
(wszywania  sieci)  przy  puchlinie  brzusznej  z  po-  . 

wodu  marskości  wątroby  i  jej  skutki.  Odbitka 
z  „Pireffli^dił  l.eknrekiogo".  R-ka,  str.  Kra- 
ków. 

Krzysztalowłcz  Fr.  dr.  i  Siedlecki  Rliciial  dr. 

0  stosunku  rozwoju  krqlka  bladego  do  okresów 
kity  Odb  ?.  .Prze^.  UksTsklego*.  6-k«,8tr.  16. 

Krakuw,  1W6. 

KiiRimerItag  Henryk  dr.  med.  ord.  w  Badenie  ; 
Termy  siarezane  Baden  pod  Wiedniem.  8-ka,  | 
str  IV  4- 59.  Baden,  19W.  Skład  główny  Gebeth-  I 
ner  1  w  iff  50  kop. 

Medycyea  w  samorządzie.^  Stan  obecny  le-  j 
eznietwa  publicznego  w  Królestwie  Polsklem,  | 
Brftki  i  potrzeby.    FVaca  zbiorowa  f  (idjęla  i  wy- 
dana  ^laranien)   grona   iekarzy  warszawskich. 
8-k«.  str.  tm.    Warszawa,  1908.   SkUd  głów. 
w  księgami  E.  Wcnde  i  Sp.  rb.  l.bO.  i 

Winogrodzki  Alfred  dr.  Pogadanki  z  higieny.  * 
Alkoho;  w  or^janizmie  i  społeczeń-stwie.  i4ij;iLnii 
skóry  i  ubrania.    Pielęgnowanie  jamy  ustnej.  . 
Tytoń.  8-ka  mała,  str.  66.   Sambor,  1905.  | 

*2t  knp. 

Wrzosek  A.  O  wrotach  zakażenia.  Udbiika 
z  ., Przeglądu  Lekarskiego**.  8-ka,  str.  14  Kra- 
ków, 1U06. 

Zlelnlozek  fektriki.  Abecadłowy  spis  chorób 
z  podaniem   odpowiednich  środków  roślinnych. 
Odbitka  z  .Przewodnika  Zdrowia".  8-ka,  str.  24.  . 
Berlin,  1906.  Nakładem  wydawnictwa  „Prsewo-  | 

dnika  Zdrowia",    ^^kln.i   rIów.  F.    Wcnde  i  Sp. 
30  kup.  /.  l2o  koi.  obrazkami  75  kop 

Gieogralja,  krajoznawstwo 

j  podróie.  | 

Egli  !•  J.  dr.  Gtcugrafja  w  zakrcsit;  szkul  .śred- 
nich.   Spolszczył  i  uzupełnił  S.  Lag.-iiiowski  Na- 
uczyciel szkół.   Cz^ć  L  Ogólna  z  66  rysunka- 
mi,   ^ka,  str.  48.   Warszawa,  1906.   Nakla*  ' 
derr:  .M    Arcta  w  opr.  kart.  '10  kop. 

Herrioti  A.  Mapa  Galicyi,   zary.s.  poprawił. 

1  uzupełnił  Fr  Barański,  przejrzał  W.  Pokorny,  ' 
Wyd.  nowe  knlornuane  fol.  Lwów,  1906.  Na-  t 
kładem  ksiv^arni  l'olskiej  B.  Połoiiieckiego.  Pu-  ' 
działka  IrGUU.OOO  kor.  3,  na  płótnie  w  fORlde 
ósemki  kor.  5,  na  płótnie  z  walkami  jako  map«  i 
ścienna,  kor.  8. 

Korniran  S.  Powiat  jarosławski,  fol.  skala 
1:3C0CU0.  Wiedeń,  1906.  Z  zakładu  kartogra- 
ficsznego  Q.  Preytaga  i  Bcflrendta. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Z.  Żywot  Bazylego  Fiwcjskicgo, 
przekład  Stanisławy  Kruszewskiej.  8-ka.  str.  136. 


Warszawt<>KrKkdw,  1906.  Nakładem  Gebethnera 
i  Wolflk.  kop.  60 »  kor.  1.60. 

Beln  StMlefew.  Za  Apeninami.  Wydanie  no- 
we,   le-ka.  str.  107.   Warszawa,  19C6.  Nakl 
„Ziarna'.  Skł.  główny  w  księgami  Gebethnera 
i  Wolffa.  45  kop. 

Botime  Matgoriata  Pamiętnik  kobiety  upa- 
dłej, wydany  po  jej  śmierci  przez.. .  przełożyła 
z  niemieckiego  dr.  Felicja  Nossig.  8-ka.  str  .TlTj. 
Berlin,  1906.  Skł.  gł.  w  ksicg.  £.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  rb.  1.20. 

Chrześcljanltl,  obrazek  sceniczny  dla  ludu 
w  5  odsh)nach.  8-ka,  sir.  *j2.  Pozimn,  1906. 
Nakł.  księg,  św.  Wojciecha.  fen.  80. 

Czechow  Antoni.  Wybór  20  obrazków,  satyr, 
humoresek  i  karykatur,  z  rosyjskiego  przełożył 
Zygmunt  Światopełk-Słupski.  S-ka,  sir.  148. 
Poznań,  1906.  Nakładem  Z.  Słupskiego. 

mr.  l^^kór.  1.20  — kop.  fiO. 

Daudet  A.  Pierwsza  noc  poślubna  <z  fran- 
cuskiego). S-kft,  str.  28.  Warszawa,  19C6.  Na- 
kładem księgarni  .N".  Cytryna.  2C  kop. 

E.  F.  Don  Juan  ukarany,  kome<ya  w  1  akde. 
Bibl.  teatrów  amatorskich  nr.  101.  8>ka,  str.  16. 
L  v  .     ,  iriOrl.  .Nakładem  H.  Ailenberga.   haL  80. 

Hekbel  Frj^deryk.  ^arja  Magdalena,  trage- 
dja  miessezaAsfca  w  S  aktach  przełoiył  Henryk 
Salz.  Bibl.  powszechna  541.  8-ka,  str.  79. 
Lwów-Złoczów,  190<L    Nakł.  Zuckerkandla. 

Hertzówna  Amelia.  Zburzenie  Tyru.  8-ka, 
str.  95.  Kraków,  1900.  Nakładem  warszawskie* 
go  koła  wydawniczego,  E  Wende  t  Sp. 

kor.  2.10. 

Heyernane  Herman.  Ogniwa  pogodne,  sce- 
ny z  tycia  rodzinnego  w  4  aktach,  przekład 

\Vlftdyslnwa  Prokescha,  Biblioteka  powszechna, 
55t>"557.  8-ka,  str.  120.  Lwów-Złoczów,  1906. 
Nakładem  W.  Zuckerkandla. 

Kamiński  Jan  Nep.  Zabobon  czyli  Krakowia- 
cy i  Górale,  zabawka  dramat,  ze  śpłewkomi. 
Bibl.  powszechna  542  ~  543.  Lwów-Złoczów,  l90G 
Nakł.  W.  Zuckerkandla.  hal  48. 

Koehantwtritl  Jan.  Pieśni  ksiąg  czworo.  Bibl. 
pous/.cchna  nr.  559  -  6«>0.  8-ko.  str.  112  i  2  iiL 
Lwow-Złoc».ów,  19C0.    Nakł.  W.  Zuckerkandla. 

hol.  48 

(Kondratowicz  Ludwik)  Syrokomla  Włady- 
sław. Jaiiivo  cmentarnik.  gawęda  ludowa  Kęs 
chieba,  gawęda  z  pól  nad  niemeńskich.  Biblio- 
teka powszechna  544.  B-ka,  sir.  82,  Lwów-Zło- 
czów, 1906.  Nakł.  W.  Zuckerkandla.     hal.  24- 

l...  K...  Z  Morskie  oko.  ohra/.  dramatyczny 
w  4  aktrtcli.  6-ko,  str.  83.  Kraków,  19U<.>.  Nakł. 
S.  B   Krzyżanowskiego.  hal.  40. 

Maeterlinck  IMaurice.  Joyzella,  dramat  w  ó  ak- 
tach, tłumaczył  Marceli  Birnbaum.  Bibl.  po- 
wszechna ^Ab.  8-ka,  str.  77.  Lwów-Złoczów, 
1906.  Nakładem  W.  Zuckerkandla.        hal.  24. 

liBkewekf  Wacław.  Godzina  pogardy.  (Wra- 
żenia). 8-kQ.  str  202.  Wilno,  1906.  Nakł  księg. 
W.  Makowskiego.  rbl.  i. 

Maurey  IMaks.  Protek^a,  bluetka  sceniczna 
w  1  akcie  z  francuskiego  tłumaczył  H.  Cepnik. 
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BiM.  teatrów  amatorskidi  nr.  102.  S-kt,  str  12. 

r  ...o  V.  1906.  Nakładem  H.  Allenbcrga.    hal.  80. 

Melegari  Dora.  Śpiące  dusze.  Dzieło  na- 
grodzone przez  Akademię  francuską.  Wydanie 
trS0cie.  PrseUuinAcsyt  ks.  KAsimiflrs  Sobolew- 
ski. 8-k«,  str.  VilT+811.  WersKmwa,  1906.  SM. 
gł*5\v.  w  ksigg.  Gebethnera  i  ^VoI^a.       00  kod. 

Mirbeail  Oktawjusz.  Wywiad.  Farsa  w  1  akcie- 
Prsekład  Tad.  JaroszyAskiefo.  8-ka.  str.  33. 
Warszawa,  190<',.  Teatr  amatorski  nr.  80.  Nakł. 
Gebethnera  i  WoltTa.  80  kop. 

■•rawska  Z.  Zmierzch  i  świt.  1'owieść 
s  ciaadw  Sunisława  Augusta  111,  l  II  8-ka, 
str.  14R  Warssawa,  1906.  Bibt  Dsfeł  Wybór, 
nr.  J'!l      4;i2.  1  tom  -  2."!  kop. 

Mors  Julian  z  Peradawa.  Przeur  l'auiiitów, 
dramat  historyosny  s  XVII  wieku.  Wydanie  no- 
we.   >5-»-n    >:fr,  147.    Lwów,  I90n.  kor.  2 

NaUowttka  Rygier  Zofja.  Kobieiy,  powttóć. 
I.  Lodowe  pola.  11.  W  czerwonym  oęrodzie. 
lU.  Pitśti  mitoaei.  S-ka,  str.  272.  Warszawa,  1906. 
Nakładem  Księgami  Powsseehnej.       rb.  160. 

NatanSOBÓwna  S.  Obra  k;  z  ]  artykularza. 
Część  pierwsza.  8  ka,  sŁr.  Jftó.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Nero-Wandal-Herod-Kotnowioz.  Panopticum 
walka,  >iąd  i  piekło  (ułomek  z  panoramy  świata) 
8-ka,  str.  12S  Kraków,  IW^k  Nakł.  Rozbickie- 
go  i  Grafomana,  Gebethner  i  Sp.  kor.  1. 

llitNi»|tWtki  AadrMj  Ludzie  rewolue}!.  Ptak. 
Zwidziska.  Latawica.  .Maciej  Bala.  Swicto  wol- 
no^i.  Jur.  Dziennikarz.  Pan  Jezus  w  Warsza- 
wie.  Quov«diMana.  8-ka,  str.  184.  Kraków,  190<>. 

kor.  2. 

Rapacki  Wincenty.  Histijonf,  powieść  z  cza- 
dów Dyoklcc.ianii.  H-kn,  st.  268.  Kraków.  1906. 
Spółka  wydaw.  polska.  kor.  4. 

Rajimill  Wl.  St.  Chtopi,  powieść  wspótezesna. 

Tom.  III  Wio^^na.  8-ka,  str.  480.  Warszawa,  I90ł3 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.50. 

Różnymi  szlaki.  N^worocznik  literacki  mto- 
dzieży  kijowskiej  z  przedmową  Kazim.  Przerwy- 
Tetmajera.  4-to.  str,  164.  Kijów,  1906.  Skł.  gł. 
w  księg.  L.  Idzi'       kiego.  rb.  1.8<^. 

Rzswaski  Henryk  hr.  Listopad,  romans  hi- 
storyczny s  drugiej  pniowy  KYIII  w.  T.  I  i  II. 
Błbl  pou  szccSna  r>4ł)  -  B55.  S-kn,  str.  'T'*  ' 
Lwów-Złoczów,   190<i.    Nakł.  W.  Zuckerknndia, 

Sokiller  Fr.  Dzieła  poetyczne  i  dramatyczne 
w  najlepszych  przckładadi  polskich  zebrał  i  wy* 
dał  dr.  Pr.  J.  Albert  2ipp«r.  T.  I  i  II.  Poezje  — 
Scmelti  ■  Zhr'ijcv  —  Fiesko.  8-ka  str.  nl  0,  153 
+  IW.  Stanisławów,  l\m  Nakł.  Wł.  Dobo- 
ssyńsldego. 

—  T.  III  i  IV.  Intryga  i  miłość  —  Don  Kar- 
los  —  Wallcnstein.  8-ka,  str.  2.32  4  229.  Stani- 
sławów, 1106.  Nakł.  W.  Doboszyńskiego. 

—  T.  V  i  VI.  Maija  Stuart  —  Dziewica  Orle- 
ańska —  Oblubienica  z  Messyny  —  Wilhelm  Tell. 
8«ka,  str.  204-f  166.  Stanisławów,  1906. 

za  całość  opr.  kor.  9. 
Sienkiewloi  Hearyk.   Na  polu  chwały.  Po- 
wieść histotyezna  t  czasów  Icrdla  Jana  Sobies- 


kiego. Z  illttstracjafld  St.  Sawiezewskiego.  4-lo, 
str.  Warszawa.  1906.    Nnkł    Tow.  .^kc. 

S.  Orgelbranda  i  Synów.  Ski.  głów.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  rb.  5. 

Słowa  o  Pułku  Igora,  prsekład  Augus^na 
Biefowskisgo  s  objaśnieniami  i  wstępem  Bohda* 
na  Lepkiego.  Arcydzieła  polski  c!i  i  obcych  pisa- 
rzy. 8  ka,  str.  55.  Brody,  1906.  Nakł.  F.  Westo. 

Świsźawski  Lesn.  Polska  komadja  w  czterech 

działach.  8-ka.  str.  IX,  132.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Gebethner  i  Sp  kor.  2.50. 

Si.  Atz.  Nowele,  tłumaczenie  z  śydowskiego. 
8-ka,  str.  12.S.  Wynsawa,  1906.  Nakł.  ksi^g. 
Powszechnej.  kor.  2.60 

Wójcicka  Zofia.  Młodzieniee  z  Sais.  Dwa- 
naście godzin  s  tycia.  S-ka  podt.  str.  222.  War- 
szawa, 1906.  Tfakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda 
i  Synów.  rb   1  20 

Zola  Emil.  Germinai,  tłumaczył  F.  Mirandola. 
8-ka,  str.  478.  Lwów,  1906.  Nakł.  W.  PodwiA- 
Skiego.  kor.  4. 

Żeromski  Stefan.  Powieść  o  udałym  Wolgie- 
rsu.  NapisałM.  4-to,  str.  67.  Warssawa.  1906. 
NakL  redak.  „Chimery".  Gebethner  1  Wolff. 

rb.  1. 

Książki  dia  ludu. 

Bel/a  Władysław.  Królowa  korony  polskiej, 
żywot  Najświętszej  Marji  Fanny,  .Matki  Chry- 
stusa Pana.  8  ka,  sir.  88  s  ryc.  Lwów,  liH>>. 
Wyd.  Macierzy  Polskiej.  k.siążeczka  20,  wyd.  3. 
Nakł.  Macier;:y,  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, hal.  30. 

Jaworski  Fr.  Obrona  Cz^tochowy,  wspo- 
mnienie dziejowe  w  260  rocznicę.  Wydw.  Ma- 
cierzy Polskiej,  książ.  85.  8-kR.  -^tr  i28  z  ryc. 
Lwów,  1906.  Nakł.  Macierzy,  G.  Gebethner  i  Sp. 
w  Krakowie.  hal.  16. 

Publicystyka. 

Ali  Qul8.  Xas7.a  polityka,  a  kościół  ^*-ka,  >tr. 
46.  Berlin,  1906.  Nakł.  H.  Walthcra.        mr.  1. 

Baudain  da  Goartoaay  J.  Ze  sjazdu  autono- 
mistów  czyli  przcdstawcieli  narodowo4i;i  niero 
syjskich.  Odb.  z  ,.Krytyki''.  8  ka,  .-itr.  2'J.  Kra 
ków,  1906.    Nakł.  .Krytyki".  hal.  80. 

Dania  Feiika.  Prawda  w  .Prawdzie'.  Kilka 
luśnych  uwag  na  nr.  18  waraiawakiego  tygnd* 

nika  „Prawda-,  d-ka,  Str.  14.  KfSkÓw,  UKJłi. 
Nakł.  autora.  lial  10 

Hu  |6tt  Polaków  cwangielikuw  w  Królestwie. 

na  Litwie  i  n.i  Ru^i;"  "^-ka,  str      Wars::awa.  KMIC. 

Oemetrykiewicz    M.    likuno.Tiicznc  znaczenie 
ubezpieczeń.  1  be^pieczenie  na  życie.  8-ka,  sir.  9 
Lwów,  1906.  Odb.  z  XV  Rocznika  asekuracyjno- 
ekonomiesnego. 

(Kossowski  Stanisław)  St.  K.  Kwcstja  syorV 
ska  w  murach  szkoły.  (Uwagi  na  czasie).  8-kH. 
str.  4L  Lwów,  190&  Nakł.  ,5łowa  Polskiego', 

hal.  60. 
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Lutosławski  Marjan.  Regulamin  obrad.  (Odb. 
rozdz.  Vlt(  ksiątki:  sztuM  obradowania 
i  przawodniezenia  zebraniom*).  8-ka,  str.  16. 

Warszawa.  1906.    Nakl  Tow.   Firm.  Komand 
.Goniec  Poranny  i  Wieczorny".  Skł.  głow.  Ge- 
bc!li:iera  i  Wolffa"  16  kop. 

Szymański  J^n.  Z  ruchu  etycznego  wśród  mlo- 
dz!i.iv  Odb.  z  „Czyslości".  8-ka,  str.  6.  Kra- 
ków."     ii;.  hfll.  L'OL=kop.  10 

$2eoli  Aatoal.  W  sprawie  maakieUiictwa,  8-ka 
str.  30.  Kraków,  1909.  kop.  20. 

Zieliński  Zygmunt  Memorjał  do  Wysokiego 
Kota  polskiego  w  Wiedniu.,  8-ka,  str.  5.  Ja- 
sło, 1905. 

Roinictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Makowski  Aleksander.  Wywóz  rolny  gubemji 
Siedleckiej  1901— liWłJ.  Zebrał...  S-ka,  sir.  41. 
Warszawa,  1906.  Skł.  ftł.  w  ksi«g.  Gebettinera 

i  W  .lffrt  '  rb.  1. 

Nowioiii  Aiekiander.  Wydatnn^ć  drzewosta- 
nów w  naszych  lasacłi  w  cl  wih  ich  sprzętu  V'. 
Odb.  z  V.  XXXIX,  sprawozdań  komisji  ftzjogr. 
H-ka,  str.  27.  Kraków,  M06. 

—  SprawuzJame  VI!1,  z  działnlno-^ci  krajo- 
wej stacji  doświadczalnej  chcm.  roln.  u  Dubk- 
naeh.  Doiwiadezenia  nawozowe,  j^uidwc  i  łą- 
kowe przeprowadzone  w  r.  1903,  1904,  19C6 
przez  Józefa  Mikułowskiego,  Pomorskiego  i  Ada- 
ma Karpińskiego.  -S-ku,  str^  V!I  i  247.  Lwów,  IMOP, 

—  II  z  dzialalno&ci  stacji  doświadczalnej 
w  Piastowaj  za  r.  1904/6,  zestawił  Jan  Konar- 
ski. 8-ka.  str.  .04  i  2  nl.  Kraków,  1906.  Nakł. 
Radomskiego  Tow.  Rolniczego. 

—  Wydziału  Towarsystwa  dla  popierania  pol- 
skiej nauki  rolnictwa  za  r.  1905.  8-ka,  str.  17. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Tow. 

śwltiawtki  A.  Nawozy  własnego  goiipndar- 
stwo.  dla  pożytku  gospodarstw  włościańskich. 
Wyd.  2  poprawione  i  uzupełnione.  8-ka.  str.  104 
z  Ubl.  LwóW)  1905.  Nakł.  Tow.  Ckkspodarczego. 

hal.  5U. 

Technika. 

Marczewski  Maciej.  Ugoda  o  budowę  zamku 
w  Kurniku.  Odb.  z  „Architekta'*.  8-ka,  str.  II. 
Kraków.  1906. 

Steingraber  6tiaław.  Techniczne  /.u:*'.ytkowa- 
nie  spirytusu.  Odb.  z  Tygod.  rolniczego.  8-ka, 
str.  19.   Kraków,  1906. 


Varia. 

—  Sprawozdanie  klasyfikacjij  szaścioklaaowe} 

szkoły  męskiej  w  Krośnie  za  r.  1906>  B.  in«  i  W- 
8-ka,  str  30    Krosno,  1SJ05. 
Jedii«dil4wka  T.  S.  L.  Red.  Kasiniers  Mis- 

sona  H  ka  wydł.,  str.  It^.  Kołomyjka,  1906. 

Kalendari  kleszonkovKy  dla  majstrów  budo- 
wlanych na  rok  1906/7  od  1.  Kwietnia  do 
1.  Kwietnia  1907.  d-ka,  str.  52.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  J.  RoUiieckiego.  w  opr.  rb.  1. 

Rozkazy  do  musztry  jednostek,  zastępu,  plu- 
tonu, drużyny,  hufca  i  pułku  opracowane  przez 
Związkowe  Grono  nauczycielskie,  a  zatwierdzo- 
ne uchwałą  Wydziału  Związku  do  użytku  pol- 
skich gmin  Tow.  sokolich.  Wyd.  3  prawne. 
S-ka,  str.  47,  nL  Lwó<r>  1906.  Nakł.  Związku. 

hal.  50. 

Starltiiiaii  Adtlf.  Monologi  humorystyczne. 
T  1  Bibl.  Powszacłin*  560.  8-ka,  str.  56.  Lwów- 
Złoczów,  190(5.  hal.  24. 

Dziefa  Polaków  i  o  Poloce  w  języ- 
kach obcych. 

Babiaozyk  Adm  ifr.  Lezikon  sur  Ałtpolnischen 

Bibel  n"')5  (Sopliicnbibcl.  .\usgabc  von  Małrcki) 
bcarbeilct  so\v'ic  mil  cuitór  Tcstknlscticn  Fmlei- 
tunt;  Ycrschen  von....  8-ka,  str.  ■%4.  Brcslau,  1906 

—  Textkritsche  Einleitung  nebst  Prot>«  A  zum 
Lezikon  zur  ałtpolnischen  Bibel.  Inangural  Dis- 
scrtatmn  der  kyl.  Univcrsitat  /u  fkeslau  zur 
Jbrlangung  der  philosopbischen  Doctorwiirde. 
8-ka,  str.  81  i  8  ni.  Breslau,  1904. 

Bromowicz  losef  .\ktuclle  Staatsbahn-verwa!- 
tungHfragen  \  om  eiscnbahnfachlichen.  volkswin- 
schafllichen,  sozialen  und  partcipolitischen  Stand- 
punkte  aus  beleucbtet.  Ó-ka,  str.  69  i  2  nl. 
Krakau,  1906. 

Brzeziński  J.  Myiommonas  hetae  parasite 
des  betteraves.  8-ka,  str.  139.  CracoYte,  1906. 
Extr.  da  Boli.  de  l'«ead  des  adenees. 

Fedtschfinko  Boris  Flore  des  iles  du  Com- 
mandeur.  8-ka,  str.  128.  Cracovie,  190łj.  Spółka 
wydaw.  polska.  kor.  3.60, 

Kriytaaowakl  M.  St.  Contribution  a  lliis. 
toire  de  la  litterature  politiąue  da  XV-a  swela. 
8-ka,  str.  2*.  21)  Crncovie,  1906.  Extr.  du  BttlL 
de  i'acad.  des  sdences. 

Radwaiaka  Karja.  Die  Yorderen  Lymphherse 
des  Frosches.  Hxtr.  du  Buli.  de  Tacad  des  scicn- 
ces.  8-ka,  sir.  213  218.  Cracovie,  190t>.  Impr. 
de  Tunir. 


Kedaktoi-  i  Wyditwca  Andrzej  Turkuł. 
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!  Dotychczas  niecenzupalne  I 


E  Renan. 


Życie  Jezusa. 


w  przekładzie  Niemojewskiego. 
Cena  rb.  2  kop.  50. 

DO  NABYCIA  VE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 


POJEDYNEK. 


powieść. 


Rb.  1  kop.  20. 


Przekład  z  rosyjekłego. 

Powieść  A.  Kuprina  osnuta  jfst  ua  tU-  życia  otieerów  rosyjakich. 
Antor.  którego  powfeśń  powyisza  postawiła  zu  jednym  zamachem  w  nudzie 
tiajplerwszyoh  pisarzy  rosyjskicli,  odsłania  przed  csyteliŁlkiem,  2  drobiazgo- 
wym realizmem  i  świetną  analizą  psycholoigiczuą,  mi^scowe  stosunki. 


m 


m 


OPUŚCIŁlO  PRASĘ: 


Henryka  Sienkiewicza 

-GA  mm  d^WMiY 

POWIEŚĆ  HISTORYCZNA  Z  CZASÓW  JANA  SOBIESKIEGO. 

Wydanie  ozdobne  z  ilustracyami  St  Sawiczcwskiogo. 
Oeaaeb  rld.  5.  Skład  główny  w  kaifgarał  £.  U  entle  i  8p. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  £^  WENDE  1  S*^^  w  Warszawie 


Bieliński  Józef.  PIERWSZA  AKABCHIA 

LEKA RSKA  W  WARfciZAW I E.  Zarys 
lii^tnrvtv:nv.  C^mi  kop.  UO. 

BObme  Małgorzata  P A M lĘTNIK  KCfBtE- 
TY  U1'AI)LK.I.  Wydany  po  jej  śmierci 
przez...  Pr/.<'t()żyła  z  uiemifckiego  Dr. 
Felitva  No.^siy.         Ceua  rb.  1  kop.  20 

BnoMOwski  Stmaiairnw.  WSTi^P  DO  FI- 
iX)ZOFII       W  oprawie  cena  kop.  50. 

Comby  Jates  PODRI^CZNIK  CHOPfiB 
DZIECI.  Tom  IL  Choroby  narządów 
trawienia  i  oddechania.  Z  IV  przejrza- 
rpŁrn  i  n^n^flnionppn  wydaniu  spolszczy} 
i>r.  Juzef  Zawadzki.  Cena  rb.  J,. 

D»t-Trozzo  Jan.  KCRS  GEOMETRY I  dla 
szkól  irednich  Ł  przemysłowych.  Część  L 
Planiraetrya.  Cena  kop.  65. 

Fidler  H,  i  Petczyńsk!  l.  O  CHOLERZE. 
Anutomiii  patalogiczna,  objawy,  roko- 
wanie i  leczenie.  Odbitka  z  „Czasopisma 
Lekarskiego''.  Cena  kop.  -30. 

Forel  August.  ZAOADNIENTA  SEKSU AI^ 
NE  roztrząsane  z«  .stan<  wiska  nauk  pi"zy- 
rodniczych,  psychologii,  hygieny  i  so- 
cvologii.  PrzeloAone  z  niemieckiego  przez 
1)  ra  W{..dy sława  Witwickiego,  dtictnita 
nniw.,  prof.  Tadeusza  Witwickiego  i  prot". 
Witolda  Schreibera. 

Cena  za  2  tomy  rb.  4,—. 
W  opmwle  rb.  5.20. 

aórai  Bolesław  E  ks  ZASADY  TXTE1{- 
PUNK(.'Y1  FOLbKlEJ.    Cena  Kup.  30. 

4€  Ouenrille  A.  B.  WALKA  Z  OK HŻLK '.\ 
(La  lutte  contro  Ja  tuberculo.-e).  Frzeło- 
tyl  i  za  zezwoleniem  autora  uzupcinit 


jeden  K  licznych  jego  przyjnciól  po  060- 
biatrai  zwiedzeniu  Nordrach-Kolonii. 

Cena  kop.  4o. 

Kasprowicz  tan.  O  BOHATERSKIM  KO- 
NI i;  I  WALĄCYM  łsIF^  DOMU.  Proza, 
napisał...  Cena  rb.  1  kop.  80. 

Kisielewsici  Jsn  August.  PANMUSAION. 
Życie  dramatu.  Mile  ałówka.  Życie 
w  powieści.  Słowa  Monelll.  Panmasaion. 
O  sztuce  minionej.    Cf  ua  rl'.  1  kop.  30. 

KulcMycti  Ladwik.  AUTO^iOMIA  X  FE- 
BkR  ALE&M  w  nstroju  państw  konety- 

tueyjiiych.  Cena  rb.  2. 

JL/twin.  DltOGA  DO  HOZ  WIĄZANIA  KWE- 
STTI  CHLEBA,  czyli  teotya  i  polityka 

ekonomii  społecznej.  Ci  tui  rK  2. 

MEDYCYNA  W  SAMORZĄDZIE.  Stan  obe- 
cny lecznictwa  publicznego  w  Królestwie 
Pnlskirrn.  Braki  i  |>otrzt  by.  Piii«:a  zbio- 
rowa, podjęta  i  wydana  stanmicin  gro- 
na lekarzy  warszawskicliCnia  rh  Ik  80. 

SieBlci»wicK  Henryit.  HA  POLU  CHWA- 
ŁY. PowiedÓ  mstoiyczna  z  czasów  Kró- 
la  .lana  Suliici^kiego.  Z  Jlnstracyaml  St. 
Sawiczewskiego.  Cena  rb.  5. 

Studnie  km  Stanisława.  POBRĘOZNTK  BO 

N  ATKT  Jr,ZYK.\  NTEMIECKIPnO  m.- 
todą  naturalną.  Opracowany  ppdłui;  naj- 
nowfl^ch  iródeł  przez... 

(>',na  w  kartonie  25  kop. 

IV.  £.    CHOROBY  A  MAŁŻEŃSTWO. 

Cena  rb,  1  kop.  .V). 
Zola  Emil.   GEEIMINAL.  Tłumaczył  F.  Mi- 
randola  Cuna  rb.  1  kop.  50. 


Zabroniona  dotychczas  przez  cenzurę  powieść 


EMILA  ZOLI 


eERtllllllL 


Cm9  fb,  1  kęp,  SO, 

Skład  iilowiiy  w  ksifgaril  E.  Winiliis  i  S-ki 

w  Warszawie. 


opuściła  prasę  w  przekładzie  Miran« 

doli,  w  wydaniu  całkowltem,  bez 
skróceń.  Okładka  według  rysonku 
Jana  liukowskiego. 

Ponure  obrazy  z  życia  górników, 
opisy  strajku,  katastrofy  w  kopalni, 
oddane  nustrzow$ikiem  piórem  Zoli, 
wstrzRsnji^  do  głębi.  Książka  tn,  nie- 
do.-łtfjpna  dotychczaij  dla  czytelnika 
polskiego,  pozostawia  po  przeczytania 
niezatarte  wspomnienie. 


I 
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II!  IVa  cagfŁgiie  2 1 1  Opuściły  prasę:  ■  - 

Józef  Tretiak. 

MICKIEWICZ  1  PUSZKIN. 

STUDYA  LITERACKIE. 

Z  2-ma  portretami.  Cena  rb  2. 

Treść:  I.  Idea  Wallenroda.- U.  Tło  historyczne  w  „Panu  Tadeuszu".— III.  Młodość  Puszkina. 
IV.  Mkkicwics  i  Pnnkin  jako  bijroniści  -  V.  Ślady  wpływu  Mickiewicza  w  poezyi  Puszkina. 

VI.  Puszkin  i  Rosya. 


Wilhelm  Feldman. 

HENRYK  IBSEN. 

Wykłady  wygłoszone  na  kursach  wakacyjnych  w  Zakopanem 

w  lecie  1905  r. 

Treść:  I.  Charakter.  — II.  Problem.  III  Ekspnzycya  prohlcmu  Dramaty  z  przeszłości  naro- 
dowej. -  IV.  Syntezy.  Dramaty  filozoficzne  V.  Ideał  prawdy  a  życie  współczesne.  Dramaty  na 
tle  wsdółczesnem.  —  VI.  Tra£edya  Ibsena  i  epilog.  Dramat  idealny. -~  VII.  Czem  dia  nas  jest  Ibsen. 

^IjfiatMthkM  księgami  £.  W^nie  i  S^ia, 


Nowa  książka  zajmująca  w  najwyższym  stopniu! 


PAMIĘTNIK 


KOBIETY 
UPADŁEJ 


WYDANY  FO  JEJ  ŚMIERCI 

PRZ  FZ 

MALGURZATli  BUHME. 

FEUCYA  NOSSIG. 

*  Cwa  rb.  I  kap.  20. 

kMtąakę  lę  praeeetfiae  pawMenI 

Zwraca  się  uwag^  na  ty  tut :   PAMIĘTNIK  KOBIETY  UPIBŁEJ. 

Tłumacsenie  pod  innym  iytnłem  nie  jest  autoryzowane  Uf 

Skład  główny  w  Księgarni  L  WENDE  i  S-ka. 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSI^ARNIACfl. 
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o  MMm  kyniii  I  uialiip  ę  diiu. 

Prozą  napisał  JAN  KASPROWICZ. 

Cena  rb.  1  kop.  80« 

...Wynurzenia  liryczne  irtęboklej  duszy  poetyckiej,  wypowiedziane  prozą,  dalekie  od 

konwencyonalności  Torm  poezyi  wierszowanej,  staj.i  się  dla  czytelnika  ()lśnicwajr\cą  re- 
welacy^.  Obcowanie  bezpośrednie  z  duchem  niepospolitym,  odsłaniającym  z  całą  szcze- 
rości4  swoje  tajniki,  jest  tak  rzadkie  i— prawdę  mówiąc— tok  zaszczytne  dla  imierteiników, 
że  przeczytanie  takiej  książki,  jak  la  najnowsza  Kasprowicza,  staje  się  w  życiu  wewn^łrznem 
kaźde9o  z  nas  wydarzeniem  pamiętnem  i  dobroczynnem. 

Nic  „wa!qcv  sią  dom"  taka  twórczoić  —  to  monument  nic  zniszczalny  wiecznego, 
wciąż  rosnącego  ducha.  („Słowo  Polskie"  nr.  168,  z  dnia  18,  IV  l9Qb.f 


WYDAWNICTWA  fiEBETHMKRA  i  WOLFFA. 

CHŁOPI  ti  filM 

POWIEŚĆ  WSPÓŁCZESNA 

Wł.  St  ReYMONTH. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 


CHŁOPI.   Powieść  współczesna.    1:  Jesień,    ii:  Zima.   Wyd.  2.   2  t.  3. — 

FERMENTY.   Powieść.  2  tomy.  2.~ 

KOMEDYANTKA.    Powieść     Wyd  2-gie.  150 

LILI,  żałosna  idylla,  z  ttustracyami  i.  Jaroszyńskiego.  1. — 

PIELGRZYMKA  DO  JASNEJ  GÓRY.    Wrażenia  i  obrazy.   Z  iliustr.  -  bO 

PRZED  ŚWITEM.    Pewnego  dnia    Sprawiedliwie.  1.20 

SPOTKANIE.    Szkice  i  obrazki.    Wydanie  2-gie.  1.50 

Treść:  Cień  -  Oko  w  oko.  -  Franek.  —  Suka.  —  Szczęśliwi.  —>  SmierĆ.  —  Zewie* 
rucłia.  —  Tomek  Baran.  —  Z  wrażeń  włoskich. 

ZIEMIA  OBIECANA.  Powieść.  2  tomy.  2.40 
Z  PAMIĘTNIKA.  —  W  jesienną  noc.  -  W  porębie.  —  Przy  robocie.  —  Wenns.  —  Legenda 

wigilijna.  --  O  zmierzchu.  -  W  głębiach.  -  Dwie  wiosny.  1.20 


Jh  Habifcia  we  icnittsłkicli  kxięgarttinch. 


GAZETA  WILEI^SKA 

DZIENNIK  POLITYCZNY.  LITERACKI  I  SPOŁECZNY 

W   W  I  L  N  ! 

zo^idła  wznowiona  i  wychodzi  od  dnia  16/29  Maja  r.  b. 

|)od  rediikcyii  p.  Michała  /Romera. 

Prenumerata  w  Wilnie  i  Mińsku:  rocznie  rb.  6,  dwumiesięcznie  rb.  1,  miesięcznie 
60  kop.;  z  przesyłką  pocztową:  rocznie  rb.  6.  kwartalnie  rb.  2,  miesięcznie  75  kop. 

Wilno,  Wileńska  39. 
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HAMSUN  KNUT. 


CtŁOI). 


rowiKsc. 


80  kop. 


0  0© 


Powieść,  nkaztgąca  elę  w  drabem  \vv'dlaniu,  to  fakt,  świad- 
czący wymownie  o  wysokfcy  wartości  dziełu.  Treść,  ujęta  w  for- 
mą opowiadania  człowieka,  ginąc^ffo  w  męczarniach  Erfcilow ycłi, 
przykuwa  uwagę  czytelnika  do  kaidej  titxoiucy  znakomitej  kiiiążiu. 


WAŻNE 

!!  dla  Szkół  i  Nauczycieli !! 


0»  ukjnii  i«  isiyslkith  leipniMiL 


OSWALD  BALZŁR. 


PODRĘCZNIK  ,1  n 
lio  nauki  języka  niemieckiego ;  II 

METODĄ  NATURALNĄ         I  " 


METODĄ  NATURALNĄ 
opracowany  podug  luijiiowbyycłi  źródeł 

przez 

Stuisłanf  Staułoitki. 

 z  wieloma  rycinami  w  tekście. 

Ceaa  kap.  25  w  kartoala. 

UWAGA  l    T)o  .  'M'jr-,  n!a  w  kużH<  j  księgar- 
ui.  iia  żiulauie  osoboui  iatf*n'so-  i 
wanym    wydawcy :    księgarnia  j 
E.  Wende  i  S  ka  przesyłają  chęt- 
Bie  dla  zapoznania  się  z  tym 
podręcsnikieni. 


Ifywód  praw  polskich  przed  sądem 
polubowDym  w  Gradcu. 


Cena  rb.  2  kop.  SO. 
Stładgłómnf  m  ktięgarni  E.  WEMDE  i  S  ka. 


Czasopismo,  poświęcone  spra¥vofn  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  wogóle, 

  a  w  szczególności  w  Królestwie  Polskiem 

w3rolJ.oa.fl5i  1-ero  i  15-gro  lEaźid.eero  3aeile8lą,ea. 

PRZEDPŁATA 
w  Dąbrowie:                   (Tr^\\             ^  przesyłką  pocztową: 
.    .    .   .   10  rob.  ~  kop.  V\\  )//  rocznie  12  nh. 


rocznic 
półrocznie 
kwartalnie 


G 
3 


tjólrocznif  .... 
wartuluie  

C011M  Jednego  numen  60  k9p> 

Adres  Redakcyi:  Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska),  w  gmachu  Resursy. 


Dlgitized  by  G()v 


Warszawa  — 

Nowy-Świat  Nr.  22. 


WyB2:ed.ł  2^. 

TREŚĆ:  Cypryan  Norwid  —  Fortepian  Szopena:  Sfc.  Żeromski  —  Powieść  o  udałym  Wtl- 
glerzu  dokończeniel:  T.  Miciński  -  Mewlana  Oielaleddin  Rumi:  A.  Hori/^óuna  —  Yseult  o  bia- 
łych dłoniach;  Dante  Aliulueri  —  Piekła  pieśni  1-sza  I  2-ga;  E.  Łaskioa  —  Anamorłozy:  W.  Be- 
reat — Mł«f  M,  C.  Biekcki  —  Syn  człowiMzy;  Ł.  Emiuowrcs  —  Nt  wi«j«ki«J  drodze,  KoieiMla: 
JC.  Kmnoniicka  Cienie,  Oskar  Wilde,  Apekryf  Idealny:  J.  Lemański  —  Wleia  śplewaj^a: 
^fi  Ja.  -  Szymonowi  ZImorowiczowi;  J.  Rundbaken Uderzenia,  Smutek  życia,  Tak  mówi  prornk. 
Psalm  mojej  wiary:  W.  Tatarkiewicz  —  Melancholia:  ^[  Wiks/fin^ki  —  Tyle  chwii  zgasło:  bt. 
Wyrzykowski  -  Czarne  tuje;  H.  Zbierzcbowski  -  Kamienny  bóg;  H,  vou  Ho£mannsthaI  — 
Btltada  żrcia  iKiwierzcboege,  WMu  jetci  masl;  O.  PascoJt  —  Syrena,  Pecałunek  zatartej,  Kij  piel- 
fraymi:    E.  V<  ili;te:LMi  —  Ta  z  relikwiarza;    Kronika  miesięczna. 

DZIAŁ  PLASTYKI:    R.  Saiiti    Gfowa  Danta.  Fragment  z  Dysputy:  K.  Ticlty— Rysunek  wfgiowy. 

Kysauki  zdobnicze  Korina,  T.  ^iiesiolowskię^j^o,  Er.  Siedleckiego  Ł''Fr.  Wojt&lt. 

Cma  Pb.  2|  w  prenuineracie  83V2  kop.  -^^o 


ANTONI  MENGER. 


I 

! !  Na  wyczerpaniu  ! !       ij  D*rtnnun2io  Gabriele 

ROZKOSZ 

Z  włoskiego  przełożył 
Przekład  z  niemierkiego.  JÓZEF  RLhKEK. 

Cena  rb.  2  kop.  50.  Cmnm  rb.  I  kop.  50. 


Opuściło  prasę:  ^SUiOĘOoU! 

Kulczycki  Ludwik  Litwiri.. 

7\UT0N0/VII7\  < !  DROGA  DO  ROZlWipHIfl 
I  FeoeRHLIZM ,      liWtilYI  CHLEBA 

w  ustrój"  m.^  immm^  ' 

Coaa  rb.  2.  Cona  rb.  S. 


Prolc  BttUcuewikkgo  i  Wi»|iiQw»ki«g».  Wanoiwt,  Wtodłimienkt  3fó. 
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Nr.  7. 


7 L^arszaioa,  dnia  ;J  J^ijoca  :906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  biblio^rafji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adrcu  K"tlaVrji  i  AdroinUtracji  : 
Księgarnia  E.  WENDE  I  S-ka,  Krakowtkle-Przedmlełcie  9. 


PffnuiDcrata  w]riio.<i: 

N  Warszairlt  rocznli  rk.  2,  na  prowincji  I  w  Cesarstmli  rb.  2.50. 


'":  Itiirhn- 


TREŚć:  .Książnii-ii  a  publiozno.śii"  przez 
Kmimiersn  \Vuźnickie«io.  Krytyka:  Aisiliiiir.H 
„Pisma"  i  1)cmmtcnex  .Dwie  mowy' 
Hftl  A.  „R«*wi/ju  etyki'';  Hukitiritini 
złtw":  Honffnłł  Ul.  „Go.spoilarku  riiian.sowa 
/arząclrtw  miejskich  w  Królestwie  Polskicm"; 
Huiilntf  K.  „Zaivs  j)fivchologii  politycznej 
uaroiln  anKielskie«;o  w  XIX  w.";  tintduml^ki 
W.  „Mikołaj  Kej  IfjOS  -  1905*;  llrzo:„irsl,i 
St.  „Logika";  Hiujnki  Al.  „Cienie*;  Czentif  .M. 
„Odłogiem";  ftąhktnml  i  dr.  I'.  ,Litkup.  O  przy- 
siędze i  klątwie";  (iiiHit,rmiKki  W.  .Orlęta, 
■wybór  powij^ści";  Jezicruki  U'.  „Jak  się  po- 
winny ubierać  dziewczęta  w  wiekn  szkol- 
nym"; Knllnihnch  J.  „Mikołaj  Rej".  Kitttpro- 
irw;  J.  „Poezje*;  Knriznk  ./.  .Koszałki-opal- 
ki";  Koreytro  łi.  .Memento";   Konkiurskt  It. 


„Graina  wiejska';  Tenie  „O  refonnie  ;rmn- 
towej";  KrZj/ti'OnieiV.iki  St.  ,I{iibalka,  zbiór 
nowi'1";  .Montfck"  f'\  „Powrotne  fale";  (iltii- 
uzeir^ki  dr.  Wł.  .0  mowie  i  jej  zboi-zeniacli"; 
Orł^iir-tki  SI.  dr.  „Cierpienia  układu  nerwo- 
wego"; I'rzriróski  E,  .Maurycy  Moelmacki, 
jako  krytyk  literatury";  Srhnnder  St.  „Teor- 
ja  paliugenezy  w  ^Samuelu  Zborowskim, 
Słowackiego";  Sztirłoirski  .1.  „Od  a1>solnty/.- 
rau  do  konstytucji  w   Ko.sji    ir)74  —  1905-; 

Witjriechoirski  K.  .Dwie  notatki  do  dziejów 
romansu  polskiego  z  poezs^tków  XIX  w."; 

Wor.yold  Ii.  ,.0  Słodzie  w  literatui-ze-;  ]yr:n- 
sek  S.  „Zasady  ustroju  państwowegc*  na  Za- 
cłiodzie".  WtjHtoiich  O.  .Intoni.  .Marjawici-. 
Pod  pra.sn.  —  Kronika.  —  Czasopisma.  —  Bi- 
bliografja. 


Książnica  a  publiczność. 

^^ą^zęsto  dają  się  słyszeć  narzekania  na  przepisy  biblioteczne,  rzekomo  zbyt 
surowe  i  na  urzędników  bibliotecznych,  którzy  się  tych  przepisów  pilnują. 
Stąd  powstają  nieporozumienia  między  zarządami  bibliotek  i  puliliczno- 
^     ścią,  nieporozumienia,  W3'nikające,  jak  to  czytuję,  z  tego  powodu,  że  pu- 
bliczność nie  zawsze  dokładnie  zdaje  sobie  sprawę,  jakie  są  cele  i  zadania  książ- 
nic publicznych  i  ocenia  je  zazwyczaj  z  punktu  widzenia  własnego,  chwilowego 
interesu. 

Aby  sprawę  wyjaśnić,  cofnąć  się  nieco  muszę  w  tył.  Należy  rozróżnić  dwa 
typy  bibliotek  publicznych,  biblioteki  czyletnie  i  biblioteki  naukowe.  Kiedy  pierw- 
sze mają  na  celu  propagandę  i  rozwój  czytelnictwa,  bez  względ(')W  żadnych  na 
zabezpieczenie  całości  zbiorów,  drugie  mają  na  względzie  ilość;  jednym  z  głów- 
nych ich  celów  jest  samo  gromadzenie  zbiorów,  muszą  dbać  o  to,  by  uchronić  je 
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od  jakichkolwiekbądź,  chodźby  najmniejszych  strat  (są  jeszcze  inne  względy,  dła 

których  dwa  te  typy  bibli  •tek  się  in/nią,  ale  je  tutaj  pomijani).  Biblioteki  CA'te!nic 
obok  bibliotek  naukowycii  w  każdym  społecź^eństwie  cy\\  ilizowanym  istnieć  p«t- 
winny  i  istnieją:  jedna  i  ta  sama  biblioteka  obu  tym  celom  służyć  nie  może,  bu 
mijała  by  si^  w  jednym  albo  w  drugim  kierunku  z  przeznaczeniem  swoim. 

Z  tych  wychodząc  zależeń,  wynika,  że  w  bibliotekach  czytelniach  powinno 
być  jaknajmniej  formalności,  jaknajłagodniejsze  przepisy,  jaknajmniej  przes/kuJ 
w  korzystaniu  z  nich;  przeciwnie,  w  bibliotekach  naukowych:  przepis)  niezło- 
mne, formalności  rozmaite,  pewne  utrudnienia  nawet,  są  potrzebne  i  konieczne, 
bo  tylko  dzięki  im  ?lrioźe  być  zachowany  porządek  w  zbiorach,  ułatwiający  kon- 
trolę, bo  tylko,  kiedy  istnieją  i  obowiązują,  możemy  być  spokojni  o  całość  tych 
zbiorów.  Te  surowe  przepisy  i  tą  jeszcze  mają  dobrą  stronę,  że  od  bibliotek  na- 
ukowych odstraszą  publiczność  niepracującą  naukowo,  dla  której  biblioteki  czy- 
telnie są  przeznaczone,  która  jednak,  czy  dla  zadowolenia  swej  ambicji,  czy  dla 
istniejącej  mody,  uważa  za  konieczną  pfiicę  w  bibliotekach  naukowych;  zmniej- 
szy '^ie  tedy  kontyngens  osób  pracujących  w  bibliotece,  będą  one  lepiej  i  prędzej 
obsłużone,  a  czas,  który  bibliotekarz  poświęcał  owym  dyletantom  (zazwyczaj,  ile 
z  biblioteki  korzystają,  najwięcej  osobą  swoją  czasu  zajmują),  mozc  byc  obróco- 
ny na  robotę  o  istotnej  kzrzyści,  bądź  dla  zbiorów,  bądź  dla  tych,  którzy  powa- 
żnie pracują.  Każdy,  kto  na  surow  e  przepisy  biblioteczne  narzeka,  nie  zdaje  so- 
bie --prawy  z  tego,  że  ich  istnienie  leży  w  jego  wła^^nym  interesie;  poddanie  się 
im  mozc  się  wydać  pewną  ofiarą  na  razie,  ale  na  dłuższą  metę  przekona,  jak  są 
zbawienne. 

Poza  tym  narzekaniem  na  rzekome  surowe  przepisy  często  słyszeć  się  dają 

narzekania  na  zła  obsługę  w  bibliotece.  Zapewne,  nic  jest  wykluczone,  szcze,i:i'>l- 
niej  u  nas,  gdzie  z  publicznością  stykają  się  kidzie  też  fachowego  WN  k^-ztałceniu. 
albł)  też  możni  bez  żadnego  wykształcenia,  ze  tak  jest  istotnie.  Ale  inne  jeszcze 
względy  wziąć  tutaj  trzeba  pod  uwagę:  przedewszystkim,  te  parę  zaledwie  bi- 
bliotek na  kontynencie  posiada  do<«tateczną  ilość  urzędników,  źe  zatym  urzędnicy 
ci  bywają  zazwyczaj  przepracowani,  i  nic  dziwnego  jeżeli  nieraz  dłużej  czekać 
musimy,  nłżelibyśmy  lego  pragnęli:  że  manipulacja  w  odnalezieniu  żądanego  dru- 
ku nie  jest  taka  łatwa,  jakby  się  to  w  ydać  mogło  na  pozór;  że  wreszcie  powo- 
dem tych  niedokładności  i  o  opóźnień  w  obsłudze  sami  niejednokrotnie  bj^wamy 
niewypełniając  dokładnie  tego,  co  wypełnić  winniśmy. 

Zazwyczaj  w  bibliotekach  publicznych,  żądtijąc  jakiegoś  druku,  należy  wy- 
pełnić formularz,  w  którym  wyszczególnia  się  tytuł,  oraz  daje  się  opis  bibliogra- 
ficzny książki.  Statyst\  ka,  przeprowadzona  w  większych  Książnicach  publicz- 
nych, wykazuje,  że  bardzo  nieznaczny  procent  tych  formularzy  wypełnianych 
przez  publiczność  bywa  dokładny;  większość  zas  błędy  zawiera,  i  niepozwala  bez 
dalszych  poszukiwań  bibliotekarza  oznaczyć  tożsamości  druku  (bez  czego  odna- 
nelezienie  druku  jest  niemożliwe),  a  takie  oznaczenie  dużo  zająć  może  czasu, 
skąd  oczywiście  wynika  zwłoka,  na  którą  tak  często  narzekamy,  a  której  sami, 
jak  wykazałem,  bywamy  powodem. 

Inny  jeszcze  czynnik,  który  Ziimie-zanie  w  funI<cjoni)waniii  bibliotek  wprtv 
wadza,  — •  to  domaganie  się  praw  w_^jutkowych;  narusza  ono  zwykły  bieg  rzeczy, 
rozprasza  uu  ugę  urzędnika  bibliotecznogo,  co  na  publiczności  pracującej  w  bi- 
bliotece odbić  się  musi.  Jeden  z  urzędników  Bibliothhiue  nnfimiale  parj^kiej 
iigłosił  przed  paru  laty  uwagi  swe  i  p'»strzeżcnia  nad  publicznością  pracujiic.i 
w  lej  książnicy;  między  innemi  n\o\\  '\  o  .Słowianach,  a  Polakach  wszczególno^-ci. 
którzy  przeważnie  pracują  gorliwie,  ale  niemal  uszy^cy  domagają  się  praw  wy- 
jątkowych.   Uwaga  boiaj  słuszna  i  prawdziwa,  bo  rzeczywiście  nie  mamy  dosta- 
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tecznie  wyrobionego  pojęcia  o  stn«o\vanin  '^ie  do  praw  i  pr'/^epis<>w.  co  tłuma- 
czy warunkami  naszemi  krajowcnn,  w  kiorych  jesteśmy  zmuszeni  do  ich  obcho- 
dzenia i  przekraczania.  Usprawiedliwione  to  jest  w  jednych  okolicznościach, 
w  bibliotekach  jednak  publicznych  szkodliwe  i  potępienia  godne. 

Nie  narzekajmy  tedy  na  surowe  przepisy  bibliotec:^nc,  hi'  łeżii  one  we  włas- 
nym naszym  interesie,  stosujmy  się  do  nich  i  nic  donia^ajiny  \vvjfUkł'»\v  dla 
siebie,  formułujmy  jaknajjaśniej  i  jaknajdokłaUniej  nas/.t:  żi^dania,  a  wtedy,  nie- 
tytko  niejedną  chwilę,  dzisiaj  w  bibliotece  straconą,  pracy '  użytecznej  poświęcić 
będziemy  mogli,  ale,  ile  że  będziemy  w  porządku,  tym  śmielej,  tym  otwarciej,  bę- 
dziemy mogli  krytykować  to,  co  w  ksiąznictwie  naszem  na  krytykę  rzeczywiście 
zasługuje. 

Kaeim(er0  Wołnioki. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

o.  Wysłouch  Antoni.  Mnrjairici.  W  iproitoie 
ictecu  kHużif  z  d.  12  Grud.  1906  r. 

Slykm  nowocKesnym,  gor%ąym,  żywym, 
krwią  sordecaatą  pisze  ten  czcigodny  Kapu- 
cyn. Sil  f  n  zwykłe  hi-fo^zTiry — a  tukic  mofne. 
Marjiiwitom  w  twarz  rzura  krevv  i  Izy  — 
tik  Je«£cse  nikt  o  nicli  nie  pisat. 

O  wieon  księ^  grudniowym  Indzie  wy- 
sio  Z  nziimiicm;  zrobił  on  sw^^jf!  p't'l 
wZjjl^dem  uświadom len iii  ksi('*v  o  potrzebie 
pracy  społeczuej.  Je  len  tylko  .Przegląd 
Katolicki**  %  garścią  wstecznych,  reakcyj- 
nych kai^&y  tyle  wylał  ohydnej  ■//>\c\.  tyle 
wymyślił  potwai-zy.  ]>'»  prn.^ifn  nie  cłiciało 
ua  takie  uapa^-i  odpowiadać.  Dopiero 
ks.  W.  wystąpił  z  obroną  pncciwko  8zeB»- 
gtSlniej  tnan«ma  paszkwilowi  politycmemn  i 

(„polskich  (?J  księży"),  kt/uy  ks.  Stiurus  ir  y-  j 
ski  w  swoim  liście  w  tymż*-  duebu  ]n-iin\ m.  | 
przypisuje „Przwgiłjdo w  1  Kalolickieniu".  a  s.La-  ■ 
^'^bna  fama  to  potwierdza. 

JT*.  SzkopowAi, 


Filozofja,  psyhologja,  estetyka, 
etyka. 


Bartanell  Albert,    lieirchi  thiki.  8-ka.  sir. 
159  t  ł  nl.  Warszawa,  19%.    Nakładem  Księ  ^ 
garni  Naukowej.   Cena  1  r.  20  k. 

Znany  soi-jolog  amerykański  Les^tcr  Ward, 

autor  dzieła  „Dymmic  Sociologtf'*  (L88i)),  ogło- 


sił w  r.  1893,  a  wiijjc  przed  trzynastu  laty, 
ksłi^kkę  p.  n.  „Ptyt^ic  Faetort  of  OifiUgatton**, 

XV  której  rozwija  psyobolofjiczne  podbtawy 
swojej  socjolog] i.  pogłębia  swoje  prawo  roz- 
woju społecznego,  «tparte<fo  na  czyDnikacli 
psyehicznycli,  i  w  dalekiej  perspektywie  po- 
kaiEute  dató  mglisty  ideał  eocjokraeji,  t^  J.  - 
ustroju  spoJeczuego,  kt<ire>i;o  zasadniczą  sprę- 
żyną i  reijulatorem  ma  być  świadoma  ko- 
opera*;ja  spółdzielcza  N&ni  tu  cliodzi  o  wy- 
raAone  w  tej  ksiątoe  poglądy  Wanda  na 
istot<;  i  znaczenie  n)oralQośi.-i  oraz  na  etykę, 
jako  nanko  o  niomlności.  W  różuycb  pi.s- 
tna<-h  Watil.i  ]'i /.ewijuju  '•'^  poglądy,  ale 
aaj w yra/.uiej  uji^ł  je  aotor  W  XVII  fOzdzia- 

le  ^Psychicznych  ci^nnlkdw  cywllisacji*', 

pod  na!xł>>wkiom  „Tarcie  ."Społeczne". 

W  zawiłych  kolejmłi  sprawy  społecznej 
Ward  roznSżnia  c/.yuniki  dodatnie,  twórcze, 
konstrukcyjne,  wyrażające  się  ostatecznie 
w  kooperacyjnym  sprzymierzeniu  e;;oizn»Sw 
nn  7:ft><adzie  fi'>  'i'  <Iit,  z  drugiej  zmm  strony, 
czyuuiki  ujemne,  zakłóc4ijące,  destrukcyjne, 
wyrażające  się  w  walce  1  wy  zyska  samo- 
lubnym klas  społecznych.  KieOy  z  natury 
ludzie  dążą  do  największej  sumy  pożytku 
czvli  s7r7ęś«Ma.  w  zapasacb  walk  i  wyzy.^^ku 
samulubii»'go  muszą  cicrpit»ć  wyzyskiwani 
i  zwyciężani  i  to  wlaśnie  Ward  nazywa 
^ftarciem  społecznym".  Wołjec  cierpień  i  nie* 
szczęść,  wytwar/,uny«'h  przez  walkę  i  wy- 
zysk, budzi  się  popęd  solidarności,  iuslykt 
sympatji  rozwinięty  w  atmosferze  Aycia  kn- 
,eperai\vjni^,  wynurza  się  moralnoM  z  jej 
poiywami  altmistycznenii,  z  jej  ofiarnoicią 
bezinteresowną,  jako  środek  zaradczy  na 
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wszelkie  riieilimiatj-.iniii  spoleczuf.  LutUiti  wy- 
obraŻHji^  sobie,  że  zu  [Minioi-  i^  kaznodziejstwa  ^ 
moralizująoego  i  fiłantropji  nietylko  nłago-  j 

dzą  i  stłumili   utiapienia  Miźnieh.  U-t-z  że 
Uflinkifiialł^  sani   ustriij   sjioh-miy.    Otóż  ł"i- 
laiUrtłj)ja  i  ofiaiuośó  aUlUl^tyczlla  każą  przy- 
pttszczad  istnienie  w  społeczeńslM*ie  powai-  ; 
nych  zboczeń  od  normalnego  Itie^u  życia  . 
spole<zne<j:n       D"Vir'ł4zynnośr    wtnly  tylko 
może  mieć  zastosowanie,  kiedy  istnieje  cała  : 
ktaiia  społeczeństwa,  dotkulęta  w  umiej  szym  I 
lub  większym  stopuin  brakiem  środków  do  ^ 
żyeia.     Ale  taka  sytiiaeja   mogła   powstać  [ 
tylko  w  skut+>k  jakie^;o,ś  |)'>ir\viiłc»Miia  in>r- 
maluej  dziuluiuoik-i  ludzi.    Siaiu»svi;<ko  ety- 
czne Jest  wręcz  przeciwne  soi-jologiczDemo:  j 
pierwsze  zmierza  do  slcrępowania  ener^ji  spo- 
leeziiej,   maskując    złe  plastrami  znieozuia- 
jącemi.  ;^dy  tymrzasł-in  dru;;ie  prowadzi  <io 
wyzwolenia  euergji  tworzącej  dolno  społecz- 
ne. Jeteli  ubdstwo  ma  kied^'^  w  rzeczy  sa-  ', 
mej  zniknąć  w  spoleczeofitwie,  >t mic  to 
nie  za  sprawą  nauk  moralnyi  h.   !•  >  /  il/it  ki 
udo^ilŁOuaieuiu  organizacji  społecznej.     iNie  : 
ulega  wąlrpUwoici,  źe  o  ile  się  nsuwa  jakieś  < 
nieszczęście  społeczne,   o   tyleż   aszczupta  | 
w  skutik  tego  kr<»lestwo  etyki.  Uznawane 
w  każdym  tzasii'  i  kraju  normy  moralne  są 
skutkiem,  nie  zas  przyczyną  stauu  moraiuc-  | 
go  tyehf  którzy  się  tych  norm  przytrzymują. 

Najwyższy  ideał  szczęścia  zawi4>rasię  w  naj 
bardziej  swnbi ninyiii  wy/walaniu  największej 
liczby  i  uajunergiczuiejszych  zdolności  czło- 
wieka.   Ziszczenie  się  tego  ideału  odraza 
uci^niłoby  zbytecznym  t  zw.  postępowanie 
moralne  i  etyka  musiałaby  znikną*'':  ze  sche- 
matu  nauk  filozoficznych     Kic.Iy   k  iopi-ri- 
cja  egoizłuów  zniesie  us/,(  Ikic  i  icrpu  uia  za- 
leżne od  tarcia,  fila nti-opo wie  będą  pozba>  \ 
wieni  wszelkiego  zajęcia     Szczytem  etyki  ' 
będzie  jej  zanik  zupełny,  sam<'>unicest  wieiiie 
biłj.     Idealnym   postępowa  u  iettt    u  gruncie 
rzeczy  byłoby  postępowanie  zgoła  amoralne 
czyli,  inu«mi  słowy,  najwyfeszjm  Ideałem  I 
społeczeństwa  l»ędzie  taki  astnij.  w  którjrm 
nil'  b.'v!zie  ni(^  taki<  ii''>.  en  !nożnal>y  nazwać 
mobilnością,  w  kt<>i>m  i>^d2ie  tylko  wyra- 
chowana kooperacja  egoizmów.  ^ 

Skłonności  rodzące  zło  w  społeczeństwif^ 
bynajmniej  nie  są  złem  same  przez  sie  Ża- 
dne z  uczuć  lub  popędów,  kuke  w  obecuyui 


JSI2  7. 

ustroju  plutokiatycznym  stwarzają  pi-zy wa- 
ry i  nieszczęścia,  nie  są  z  istoty  swojej  złem: 
wsa^stkie  oue  t»ą  dobre  same  przez  się  i  nin> 
sza  być  takiemi,  gdyż  rozwinęły  się  wyłącz 
nie  jako  wamnki  istnienia  i  postępu  c/f 
wieka.  Wszelkie  zio  je*t  względne  1  nienia 
Siły,  którsby  nie  mogia  być  skierowana 
w  pewnych  warunlobcb  kn  czyjejś  Szko- 
dzie. W>/\  -tkie  czynniki  przyrody  -  [)owia- 
da  Wani  —  bywają  zbawienueuii  lub  zgub- 
nemi  stosownie  do  tego,  gdzie  i  Idedy  wy- 
stępują,  podobnie,  jak  Euglenjosz  Sue  twier- 
dzi, że  uczucia  nie  są  ani  dobre,  ani  złe  — 
.są  to  dźwignie. 

Socjologja,  oparta  wyłącznie  na  czyiuii- 
kach  biologiczuycłi,  prowadzi  nicfuniknienie 
do  takiego  wniosku,  jak  przystosowanie  się 
jcdiiostł^k  do  istniejącego  ustroju  społorzncij  . 
jak  to  widzimy  u  Spencera,  do  zautomaty- 
zowania Hię  jednostki  i  ua  tym  tle  wystę- 
puje moraln'jiść  i  etyka,  „ta  dziedzina  pełna 
rupieci".  Przeciwnie,  socjologja  '>i)arta  na 
uwzględnieniu  czyunik<Vw  ]>-vrłiicznycli  iia- 
tuiy  ludzkiej,  prowailzi  do  ki.uperacji  egoiz- 
mów  ludzkich,  wyłączającej  tjircfe  w  sjKł- 
łecześstwle  i  przez  to  samo  usuwającąj,  jsko 
zbyteczne,  moralno.ść  i  etykę. 

Powyższe  .sf  ii-szc-zenie  pogląd<'»w  Ward.i 
zwalnia  sprawozdawcę  całkowicie  od  potrze- 
by Streszczania  rozprawy  p.  BarlNUiclla,  gdyż 
w  istocie  rzei  zy  jfst  ona  tylko  jłowt^irztłuiem, 
w  (!■  I-I  A\  ii\ .  U  często  wyrażcniacli,  parafra- 
zą wywodów  Warda.  Pozoiitawiając  na  od- 
powieddałności  p,  fiarbanella  fakt  zupełnego 
przemilczeMia  właściwego  autora  i  źródła, 
przejitźmy  do  paru  uw:ig  być  mote  nleobo- 
V;t}5y<  h  Ą\n  czytelnika. 

W  rozprawie  p.  B.  niekorzystnie  uderza 
całkowite  pominięcie  tej  dyskusji,  którą  wy- 
wołała w  facbowej  jirasie  ameiykaAskiąj 
i  aiigiel.skicj  ksi;^/.k;i  Warda;  tym  sj)OSobem 
p.  B.  ominął  szereg  zarzutów,  na  które  na- 
leżało odpowiedzieć;  tej  odpowiedzi  wyma- 
gałaby systematyczność  naukowa,  awłsszcza 
w  takict)  pracy,  jak  , Rewizja  etyki  •.  >>adto 
7.arznciłł)ym,  że  v.  B  w  swoich  wywodach 
psycliologicznycii  mających,  uzasadniać  ego- 
izm kooperacyjny,  jako  dźwignię  rozwoju 
Sptrfecznego  i  „altruizm  jako  czynność  nor- 
malną popędu  kooperacyjnego  postawionego 
w  waruDkacli  dla  tego  popędu  uienormal- 
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nych",  jest  zbj-t  uiekrytyznyni  intelektu-  , 
alitttą,  ibyt  często  w  łj^daoli  i  ocenacli  ety-  | 
cznych  podejrzewa  podstęp,  sofistykę  zlej 
woli,  p<dityk^  obładną  i  „manewry  ".  Tak 
np.   na  stronnicy  12:     „Powoliiją.    si>  na 
moralność,  chcemy  już  tym  bujnynni!  ,,  aby 
uam  wierzono,  że  jedynie  dobro  innych  mft- 
xay  na  oka.  I  tak,  w  skórse  Jagnięcej,  mf{- 
dizc  stosujemy  politykę,  mającą  uam  zjednać 
zgodę  i  przychylno^''  ludzką".  Przypomina 
to  intelektuałizm  etyczny  MauderillH,  llob- 
besa.  HelveCiasa,  intelektuałizm,  którego  Ły< 
pową  ilnsiracją  Jest  alorysm  La  Roehefon- 
caiililn:    „Placicemy  tylko  poto,  żeby  osiąg-  ' 
uąi'    pozór  szczerości,   albo   żpby   W7lnidzić  j 
litość  ku  subie,  albo  żeby  umknąć  hańby, 
±b  Bię  nie  płacse*.  Zreestą  intelektualism 
ten  zapożyczył  w  /.uacznym  stopniu  p.  B. 
z  rozdziału  XX  fV   w  książce  Warda,  zaty-  ^ 
talowauego  „Zasada  obłudy*'. 
Pogląd  Warda,  ie  w  aitmosfene  koopera- 
egoizmów  musi  ostatecznie  znikn%6  mo- 
ralność, podziela  nasz  autor,   chociaż  cofa 
.się  prztd  konkluzją  ostateczną  w  zał<t m  że- 
niu, że  „ludzkość  zawt>ze  będzie  miała  spo-  i 
aobooBÓ  do  składania  ofiar  ze  swej  energji, 
nmysłn  i  zdrowia  i  zawsze  dość  będzie  cier-  | 
pii'ń.  wołających  o  ulgę  i  pomoc".  .fp<!iiiik 
pytanif,  czy  się  kiedyś  tak  ułożą  stosunki  I 
apoleczoe,  że  będzie  wyłączone  wszelkie  „tar- 
«ie",  a  stąd  1  altruizm  wraz  z  moralnością 
i  etyką  staną  się  zbyteczuemi.  powinnoby 
zwró'MĆ  na  siebie*  nwug^ł^  p.  Barban^lbi,  gdy* 
zagadnienie    to    wynurzało   się  ostatniemi  . 
czasy  w  różnych  postaciach;   Spencer  mnie-  • 
ma,  jhe  kiedyś  człowiek,  zupełnie  przystoso-  i 
wany   do    środowiska    .^p"l«'0zne2n.  I.ędzie 
automatem  stule  odruchowo  leugującym  spo-  : 
2ecznie,  wobec  czego  et^-ka  stanic  się  zby- 
teczną; Lester  Ward,  jak  widzieliśmy  wylej, 
przepowiada,  żc  uti-wulona  kooj>eracja  ego- 
i/mów  znir-sic  moralność  I  efykf:  Ji'>zff  Pi'-  ' 
tzold  w  swojej  „J'Aii/uhnintf  m  thf  l'hi(osophic 
der  reiiteH  Erfohnmg  (tom  II,  str.  1^-286) 
siarzy  o  przyszłym  trwałym  stanie  (JhtHer- 
henlaudj  równowagi  kooperacyjnej,  który  usu- 
nie moralność  opar?ii  na  instynkcił',  kiennyni 
ctwo  zaś  spraw  8j)oli-c/.tiych  powierzy  dosko- 
nałej i  skończonej  naoce  o  społeczeństwie,  j 
I  o  tym  przemilcza  p.  B..  czy  w  rzeczy  sa-  i 
mej  Itooperacja  spółdzielcza,  która  ma  być  ' 


tłynaniicznym  czynnikiem  rozwoju  sjtolecz- 
ncgo,  zdolna  jest  wytworzyć  kiedykolwiek 
taką  skończoną  harmonję,  tisawająca.  wszel' 
kie  zatargi  ogoizmów.  a  więc  i  cierpienia. 
Wszak  nstfój  kon[»friicyjny  nuisi  z  łiif"4-i<'nt 
czasu  przeobrażać  wjirunki  otoczenia  kultu- 
ralnego i,  być  może,  wyróżoicowywać  jedno- 
stki o  rozbtelnyoh  upodobaniach  i  popędach, 
skąd  należałoby  przewidyweó  coraz  więcej 
zaliiiiTÓw  pnn)ił^dzv  pierws7vnł  lep-=zym  na- 
razić utrwalonym  .sybl<.!acui  koupera*  yjnym, 
a  kierunkami,  w  jakich  poszczególne  jedno> 
stki  będą  szukały  zaspokojenia  oryginalnych 

potrzpli  swoich,  t.  j.  szczęścia.  Żeby  ludz- 
kość dążyła  do  kooperacji  rozrodczej  pszczół 
lub  mrówek,  tego  nikt  jeszcze  nie  dowiódł. 
I  wo«róle  dotąd  znamy  faktycznie  tytko  or- 
ganizacje kooperacyjne  raniej  Inb  więoej  ko^ 
rzy.stnie  dla  siebie  walczące  z  otoczeniem, 
widzimy  pasorzytnicze  grapy  zrzeszonych 
egoizmów,  wy/.y»kującenieskooperowane  oto- 
czenie,  ale  nie  możemy  sobie  jasno  zdać 
sprawy,  jak  ma  wyglądać  kooperacja  po- 
ws/i'fhna,  zdolna  zadowolić  w«/v^tki<»  etro- 
izuiy  oraz  usunąć  „tarcic*  i  nieodłączne  od 
niego  cierpienia.  Mrzonką  jest  pomysł  Saint- 
Si  ^1.  Że  kiedyś  ludzie,  zamtast  wyzyski- 
vmć  się  wznji  mnic,  Injilą  kooperacyjnie  wy- 
zyskiwali ziemię,  człowiek  łjowieni  wytwa- 
rza środowisko  swoiste,  kulturę,  z  którą  na- 
stępne pokolenia  walczyć  muszą,  o  Ile  wy- 
magają nowej. 

ldą<.'  W  ślady  Waiila,  ]i.  B.  ilinvrilnie  za- 
cieśnia moralno.ść  <lo  katcgorji  pool^jpkow 
połączonych  z  ofiarą  bezzwrotną  z  egoizmu 
osobistego,  gdzie  przez  jakieś  nieporozumie- 
nie ]irzctiiwiiii V  ^wój  pojted  kooperacyjny  na 
po.szwankowany«h  w  walce  auty  kooperacyj- 
nej. Postępek  moralny  nigdy  nie  bywa 
ofiarą  Jednostronną,  bo  jest  on  pomocą, 
a  więc  uszczęśliwia  ofiarobiercę  i  zarazem 
h-ói]}i^u\  zaflowolenia  ]ł<t|toi!ti  ki>operacj'jnego, 
a  więc  uszczęśliwia  oiiarodawcę.  Tak  mx 
mo  zapłata  za  dobiy  koncert  nie  jest  bez- 
zwrotną, ho  w3rnosimy  zeń  rozkosz,  której 
pożądamy.  "W  samym  akc  ie  cnoty  t^kNYi 
jnż  na'jToda  i  szczęś«'ie.  Tylko  41ep^,  bez- 
uiyślaii  ,. moralność"  może  j)rowadzić  do  ofiar 
bezplo<lnyc^h  lub  Szkodliwych  sjiołecznle.  Ce 
chą  znamienną  postępowania  moralnej  Jest 
nie  bezmyślna  ofiara,  lecz  to,  że  bywa  ono 
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wynikiem  świadomej  35\\ yiJięskiej  [>r/ewaj;i 
pobnilek  altruistyczuych  rozleplejszych  nad 
pobudkami  ciaśniej szemL  Jestto  probierz  bta- 
ły  wob«c  KmlAnnych  waitośei  waranków 
sascKęici*  w  nStnjoh  czasach  i  sytuacjach 
ornz  u  ol)ei'  postępów  wiedzy,  któru  w  takim 
lub  iitiiym  stopniu  ogarnia  warunki  i  prze- 
widuje uast^stwa  poiit^ków  uoszycb. 

Dla  tego  tdt  chybionym  jest  sanmt  p.  Bar* 
banella,  że  etyka  nie  daje  wyraźnych  I  ttie-  i 
zacłiwianych     uakazów    postępowania  na 
wszelkie  przy])adkl.     Tyleż   wartą  byłaby 
pretensja  do  logiki,  ie  -nto  tiezy,  jak  za  ka* 
idym  razem  odkrywaÓ  nowe  prawdy,  lab 
do  te<»rji  sztuki,  że  nie  u<-/,y,  jak  tworzyć 
dzielą  łfienjalne.    Dzialalnoś*'-  moralna  jest  | 
tw'ui'czo;icił|  w  zawiłych,  i  wci^  zmiennych  I 
warunkach,  jak  działalnoM  possnawcsa  i  ar- 
tystyczna. Etyce  można  zarzooić,  że  zbyt  | 
bywa  pochopną  do  dojLpiiatyznwntii;!    kode-  I 
kti«>w  moralnych  skostnialycli,  w  danych  wa-  i 
ninkauh  dziejowych;  ale  etyku,  któm  nor> 
maje  ttystematycznią  nie  moie  |x]Jśd  dalej, 
jak  socjologja,  która  systematycznie  powia- 
damia, objaśnili  i  jtra»widnje.  I 

Chociaż  ,4iewi/ja  etyki"  nie  jest     naszą  | 
teorją'*  (atr.  104),  jak  chce  nlewdzięc/n^'  J 
autor  parafrazN'  Warda,  1  chociaA  nastręc/u  ' 
sporo  wątpliwości  pod  wzfjlędcm  biolojLjicz-  j 
nyin,  ps^ychologic/nym  i  swjologicznym.  któ- 
rych tu  wyłuszczać  ule  możemy,  jednak  roz- 
prawa ta  mote  dad  sporo  do  mydlenia  czy- 
teliiikom,   którzy   nie  n)Og%  CZytatt  Warda 
w  nrrrinale  lub  w  istniejącym  rosyjskim  jej  i 
przekładzie.  j 

Ad.  Malirbuig.  j 

i 

Brzozowsici  Staaislaw.  Logika.  1b-ka,  str,  150  i 
'  II  nl.    Warszawa,  1905.  Wydawnictw  n  ,  K  ;  :ą 
żki  dla  wszystkich"  Nr.  273.   Nakładem  Arcta. 
Cena  kop.  30.  | 

W  zesztoroc/nym  .Na  8  „Sjslątki"  podalió-  l 
my   oceutj    „Zasad   psycholog^ji"    p.  Brzóz. 
Przekonaliśmy   ^ią  tam,  że  nie  przynio.-^ly 
one  zaszczytu  ani  autorowi,  ani  pLśmitMuii-  ^ 
ctwu  naszemu.  Obecnie  many  przed  sobą  • 
^Logikę"  te<roż  autora,  dftsadiiie  ilu6traj^%  ; 
wro<xie  sfo->ui»ki  pomir^d/y  autorem  u  nauka, 
którą  obrał   za    przetliiiiot  wykładu  .-we<;^o.  ^ 
Trudno  odgadnąć,  iakie  pobudki  mogły  za- 
ch^ić  autora  do  tak  chybionego  jirzediiiię-  i 


wzięcia,  bo  że  do  nich  ule  moźna  zaliczyć 
ani  skromnej  chociażby  znajomości  przed- 
miotu, ani  tymbai-dziej  pomysłów  orygiual- 
nych,  to  oczywista. 

Pozycje  tego  elementarnego  wykłada  logi<- 
ki  są  zwykłe;  jicjęcie,  sąd,  wnioskowanie 
dedukcyjne!  indukcyjne,  wreszcie  luźne  uwa- 
gi o  naukach  i  ich  klatiyiikaoji.  Wystar- 
czyłoby tego,  gdyby  wykfatd  posiadał  war- 
tość jakąkolwiek  Ale,  nie.stł>i  \ .  na  kaidym 
kroku  roi  się  tu  od  tylu  łili-d  iu.  nieporozu- 
mień, dowod<>w  świątecznego  myśliwstwa 
autora  w  logice,  że  myśl  o  tym,  iż  podobna 
tandeta  ma  być  śródtem,  z  którego  nieprzy- 
gotowani mają  czerpać  wiedzę  logiczną,  dzia- 
ła przygnęltiająco.    Nic  nie  prze^sadzam. 

„Logika  poucza  nas  —  pisze  autor  —  w  ja- 
ki spofltfb  ze  zdad  (a  nie  sąddw?;  uznanych  za 
shtszne  powimuSniif  wyprowadzać  inne  dotąd 
nieznane,  aby  nniknać  bł^du  '  (str.  V2^.  Xa 
str.  16  czytamy:  „Logika  formalna  uczy 
przedew>zystkim,  jak  tuUeii/  mif^lcc,  aby  jedue 
nasza  mydli  nie  zaprzeczały  innym,  alowem 
Jest  nauką  okredlaj%c%  (tak!)  i)rawidla  my- 
ślenia zgodnego  z  samym  s'>łią  i  konsekwen- 
tnego". Wi^,  czy  pi-zedmiotem  logiki  są 
/rdttnia,  ktćre  dotąd  miała  w  swojej  pieczy 
gramatyka,  uiedbająca  o  ich  slnszoiMić,  tylko 
o  ich  po])rawiio8(^,  językową,  czy  toż  przed- 
mii^iteii!  ln^'-iki  ?-ą  wi/mU:'  I  c/y  lu-^ikn  ji^to 
tylko  uczy  na:?,  jak  wyprowadzać  z  jeuoycli 
sądów  inne^  „aby  unikitąć  błędu",  czy,  aby 
osiągnąć  prawdę  formalną?  ITtraymnję  nad- 
/'■  logika  bynajiniiifj  nic  uczy  nas.  ,,jak 
należy  myśleć",  bo  myśl  wobec  logiki  musi 
być  zawsze  fakt«tn  jni  dokonanym,  lecz 
raczej  nczy,  jal&  myśli  już  dokonana  i  tak 
czy  inaczej  wyrażone  naleiy  kontrolować  ze 
stanowiska  norm  logicznych.  f'">ruiuliijących 
wartaiki  ich  wartoi^i  powszechnej 

O  pojęciu,  o  tej  ostoi  wszelkiej  logicznu- 
ści,  p.  R  tak  pisze:  nWyn^Ł  oznacza  tylko 
ceihif  wspólne  wszystkim  tym  j>i-7**il miotom, 
które  sobie  możemy  wyobrazić  przy  jego 
wypowiedzeniu.  Zbiorowość  (ogóiy;  tycli  cech 
nazywamy  pąjeciami^  pojęcie  zawiera  irtfc 
w  sobie  wszystkie  cecliy  wspólne  jakiemoś 
s!ff>,o<xn\v\  przedmiotów,  ozna<':^anvcb  ]»rzez 
jeden  wyraz  i  uie  zawiera  żadnych  iunycii 
cech,  wlaiciwrych  innym  przedmiotom*  (24). 
No,  i  bądźie  tu  mądrym!  Co  trtfrat  oznaczA 
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w  chwiii.  mly  ąo  \vvpo\vi.uIiiiii y.  uprTtyto- 
fniiiająo  bobio  pewna  treść  jego,  to  li»gik.«j 
z  antury  jej  nic  a  nie  nie  obchodzi,  tym- 
bftrdslej,  te  treM  wyobrażana  w  zwi%«ka 
z  danym  wyrazem  może  być  i  bywa  raz 
pora/,  bardzo  rozjnaitn  n  ró^:tiych  osób  i  na- 
wet n  tej  samej.  To  sprawa  psychologji — 
»te  logiki!  Kiedy  wymawiam  wyraz  „Sa- 
tarn*.  rax  Mryobraftaoi  sobie  bryłę  kosmiczną 
ujętą  w  pierścionip,  łnnym  z.iś  razpin  nsaglo- 
go  starca  z  dtugą  hir.iia  i  uzbrojunego  w  ko- 
sę i  klapsydrę.  Ta  niema  mowy  o  cechach 
tylko  wspólnych  wszystkim  przedmiotom, 
bo  tu  ohoJzi  za  każdym  razem  o  jeden  tyl- 
ko pizcdiiiior.  Ile  miiżuii  tlomyilac'  się,  au- 
tor chciał  tu  dać  dulinicj<j  pojęcia  oifiLitf/ >, 
Ale,  gdyby  nawet  ona  byhi  poprawną,  czyż 
motna  Ją  podawaó  za  definicję  poją6  wogó- 
le,  a  więc  i  jednostkowych  i  oderwanych, 
o  których  autor  nic  nie  mówi?  T.ogika  by- 
najmuiej  nie  zajmuje  się  tym,  cu  sobie  fa- 
ktycsnie  uprzytomniamy  w  chwili  wypowia- 
dania wyrazów,  lesz  ohodzi  Jej  o  to,  co  we- 
<lhi'^  założenia  dany  wj^raz,  syrnboliznjąey 
pojęcia,  u:ii'ic-(i  (denotaje)  jako  zakręci  i  ^iioł- 
ozimczu  (kouuotuje)  jako  treió,  chociażby  te> 
IfO  zakresa  i  treści  nie  metoa  było  uprzy- 
tomnić sobie  w  rzecz^-wistym  akcie  wyo- 
brużeniowym.  Jako  dowód,  że  mitnr  w  rze- 
czy samej  utrzymuje,  iż  logice  zależy  ua  tym, 
CO  &ktycznie  uprzjŁotuuiuuty  sobie,  nie  zaś 
«ośmy  załotyli  sobie,  gdy  idzie  o  pojęcia 
wznn(VPiiiM  Ingicznj'm,  można  powohić  M<i 
na  tekst  następujący:  „przy  wyrazach,  ozna- 
czających pojęcia  bardziej  ogólne,  możemy 
wyobrazić  sobie  więcej  przedmiotów,  niż 
przy  wyrazach,  oznaczających  pojęcia  mniej 
ogólne"  (26).  Bit-  Juy  Berkeley,  musi  prze- 
wracać się  w  grobie! 

Terminu  „określenie**  autor  uiywa  bez 
zastrzeleń  w  róinyeh  znaczeniach,  Jak  np. 
„określenie''  skutku  przez  przyczynę,  zamiast 
Hwaiinthitrnnk:  jak  ..rikr.'^;lenie  przyczyny" 
(ilBi  zam.  pozunnle,  udki  ime;  jak  „określe- 
nie Stosunków  pomiędzy  zjawiskami**  zam. 
tCj^znMtenie  i  wreszcie  określenie  w  jedynym 
poprawnym  w  Iol^iih^  znaczeniu:  dffnii<  ii  p>}' 
,}(cia.  Ale  to  niepmwda,  że  , określać  poje- 
cie Jakie?;,  jestto  wskazać  do  jakiego  rodzą-;;. 
Jn  i  gatunku  należy"  (31),  bo  trzeba  konit* 
csnle  wakaMŚ  rodzaj  w^jłdihtty  i  róimcf  go' 


tmildw  i,  fsdyż  inaczej  mogą  zaj4ć  grube  ni'*- 
poroznmieuia.  któr3'oh  logika  chce  właśnie 
unikać. 

Jakkolwidc  to  dziwne,  p.  Brzóz,  w  .,Fsy- 

chologji''  swojej  pominął  tak  drażliwą  spra- 
wę psyctiiczną,  jak  sąd,  odsyłając  czytelni- 
ka lio  Hwojej  „Logiki"';  i  tu  jednak  spotyka 
zawód  zupełny,  gdj  ż  nietylko  nie  dowtadn- 
Jemy  się,  czym  właściwie  jest  sąd,  jako  spra* 
wn  psychicztKi.  ale  i  pod  względem  ]ofX\r7- 
nym  czytamy  szereg  wierutnych  niedorzecz- 
ności, walczymy  z  powikłaniem  sądów  ze 
gttttniamit  by  ostatecznie  dowiedzieć  się,  źa 
„sądem  jesr  porównanie  dwuch  pojęć  lub 
dwnclt  |ir/.o<l miotów  rktóre  moga  być  ruzpa- 
tiywaue  juko  spocjalna  postać  pojęcia,  jako 
pojęcie  pojedyńcze)  i  slionstantowanie  ich 
Zgody  lub  niesgody,  zupełnej  lub  ezęśeio- 
wnj-  (37).  Co  to  znaczy  „zgoda"  i  w  do- 
datku „dwuch  przedmiot4^w*?  Wszak  logi- 
ka formalna  nie  zajmuje  się  przedmiotami, 
a  ^mbardziej  tak  niedorzeczną  czynnością, 
jak  „st^vi•  l  lizaniem  agody  dwock  przedmio- 
tów", -dyż  dwa  przedmioty  już  przez  to  sa- 
mo, że  są  „dwa'',  nie  mogą  być  w  .zupełnej 
zgodzie*,  o  ile  przez  zgodę  mamy  rozumieć 


W  rozdziale  o  „Wnioskowaniu  bezpośred» 
nim"  nufnr  ZFiozyna  od  twierdzenia:  „W  my- 
śleniu naszym  żaden  sąd  nie  występuje  od- 
dzielnie, lecz  katdy  wywołuje  inne  od  nie- 
go (t.  J.  od  siebie)  zależne".  Jest  to  fałsz 
wielokrotny.  Popiorwszo  bowiem,  możemy 
myśleć  Inźneroi  sądami,  np.  „P  j^>st  H*. 
„dziś  jest  gorąco";  powtóre,  gdyby  tak  było, 
nie  moglibyśmy  zacząć  myśleć,  gdyi  plerw- 
szy  nasz  ssul  nic  mógłby  być  pochodnym  od 
poprzedzającego,  którego  nie  liyf'i.  ani  prze- 
stać mj-śleć  o  jednym  i  tym  8amj'm,  bo  ka- 
żdy sąd  o  nowym  praedmioeie  jest  logicznie 
niezaletny  od  poprzedniego;  po  trzecie,  lo* 
gika  wcale  nie  zajmuje  się  iritiroh/tmniem 
jednych  Sił/b'>w  przez  inne,  ich  rodowodem 
psychicznym,  iecz  idzie  jej  o  to,  jakie  są 
formalne  warunki  poprawnej  zateinośei  po* 
iiii«'il/.y  j)ewną  liczl)ą  sądów  już  danych, 
które  810  itrzyimnfe  za  jedną  cnln.Ąr  logicz- 
ną. Ponieważ  autor  nie  wykłada  wcale^te- 
orji  dystrybncji  terminów  w  sądzie,  ani  te- 
orji  ntlośoiowlenia  orzeczeń,  wiąe  mowy  być 
nie  mote  o  tym,  śeby  nieprzygotowany  czy- 
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telnilc  m<'tt'f  zroznn>t>ó,  oo  tn  jest  odwrnoa- 
me  sąUuw  i  tak  zw.  wnioskowanie  bezpo- 
irednie,  tymbardziej,  ie  i  sun.  autor  tego  | 
nie  rozumie,  gdyż  poprzestaje  na  ampirycz-  i 
nych  figlach  logiki  solioliistycznej.   Nn  stro- 
nicy  óO   c-zytiiii\v;     „Sąilów  szczetróluwycli 
przeczą^ycla  odwracać  uie  można  zupeJuie  •.  > 
Dlaczego?  Woeak  odwracała  Je  Jot  lo^ka  | 
si  holnstyczna:    „Niektóre  prostokąty  nic  t-ij 
k\\  liilratHmi",  skąd  wypada,  żp  „nicktijre  iiie- 
kwadi'aty  s%  prostokątami".    Jetto  t.  z\v. 
odwrócenie  prstt  zapneosanie^  ale  niewąt" 
pUwie  ten  i  famet  pnes  aatora  podane  spo- 
soby są  figlami  s»cho1astyęznetni,  które  stają 

zbytecznemi,  skoro  ]>o7naMiy  dystrybucję  ; 
terminów  i  uilościowienie  orzeczeń.  Wtedy 
xjawfa  ei^  StaTa  pranłanka  rlomyślna:  „ku- 
tdy  S^d  zupełnie  nilościowiony  jest  wprost  od- 
wracalny", ś.  iślc  więc  logika  )»ezpoirednie- 
go  wnioskowania  nie  zna. 

Wprost  opłakanie  przedstawia  się  teorja 
sylogizmn.  Dowiadujemy  się  tn,  to  sylo* 
gizm  zawsze  bywa  „przechodzeniem  o<l  za- 
sady oj^ólnej  do  szc-/o.r'l'''Wfj-.  clmcinż  rr>- 
zumowanie  np.  .Warszawa  le^y  nad  Wisłą, 
Warszawa  jest  stolicy  Polski.  Więe»  stoUca 
Polski  lety  nad  Wisłą",  składa  Mę  z  sądów 
w  jednostajnym  stopnin  nir^ilnych  i  niemniej 
przeto  jest  znpełnio  poprawnym  sylojjizniem. 
Twierdzi  się  tu,  że  „dwie  szczegilłowe  prze- 
słanki nte  dają  nigdff  wniosku,  chociaż  prze-  • 
słanki:  „Większość  nueszkańców  Warezawy 
są  Pohikami"  i  ..Witk.szość  mieszkiiń.ów 
Warszawy  są  katolilcami"  obie  są  szczegó- 
lowemi,  a  jednak  wypada  z  uich  oczywisty  | 
wniosek:  „Niektórzy  Polacy  są  katolikami"  : 
i  odwro^e.  Dowiadujemy  zresztą  tu 
wielu  rzeczy  niepraw  dopodol  iiyt  h. 

Wykład  indukcji  jest  tak  fatalnym  splo- 
tem bł^ów  i  nfedorzecznoiei,  to  tnsebaby 
conajmniej  napisać  broszurę,  toby  wycaer- 
pać  to  wszv-"iłko.    Nfls  iniprzi-fl  w  rvsie  dzie-  ' 
jów  lo<^iki  in<lukcyjnej  autor  uważa,  że  Le-  j 
ouardo  da  Yiuci  i  Kopernik  byli  spidcześui 
Fr.  Bakonowi,  oczywiście  dlatego,  to  Bakon 
śył  lółU  -  Iti-26.  L.  da  Yiniei  1452-1519, 
Kopernik  147B  —  Ińt:''   .T>  sMo  zapewne  chi' >  ' 
noiogja  imprcAijonistyczua.   A  oto  przykład 
kompetencji  aators:   ^.Weimy  ptaka,  który  < 
znajdi^e  sl^  w  zapdnłonej  iwietym  powie- 
tnwm  przestrzeni  t  oddycha;  pomieśćmy  go 


w  kwnsic  wę^rlanyra,  a  oiMm  liać  pr7o?!tanje. 
Mamy  tu  Uoincui  fakt  —  uduszenie,  ktyry 
ma  mią/$ee  w  drugim  wypadka,  a  nie  aaeho- 
dzi  w  pierwszym;  pod  Innemt  względami 
obydwa  te  wypadki  --a  możliwie  do  siebie 
podobne,  gdyż  w  oiiydwuch  rzecz  idzie  o  je- 
dnego i  tego  sameiLjjj  ptaka  i  prawie  ten  «a»i 
moment  csasu,  cała  riiłniea  ograuicz4  się 
ni^nifil  do  jednej  tylko  okoliczQ0(5ci;  pomIe> 
szc/t  nie  ptaka  w  atmosferze  czytttego  i>o- 
wietr/a  w  pierwtisym  wypadku  i  w  kwasie 
węglanym  —  w  drugim*  Stąd  motomy  wy- 
prowadsić  wniosek^  to  Jednym  ze  słafyd). 
i  uienuiemiifih  poj)rzedników  uduszenia  fest 
pomieszczenie  zwiei-zęcia  w  atmfłsfer/e  kwa- 
su węglanego.  Oto  —  powiada  uroczysscie  p. 
Brzóz.  —  przykład  metody  ruinie*  (116).  Wy- 
starczy chwila  /aistnnowienia  się,  toby  zm- 
zumicć.  że  atmosfera  kwnsn  •\v.-'ir!anepo''  nie 
jest  ,,jednym  ze  stałych  i  nic/.iniennycłi  j)'>- 
przeduików  uduszenia",  gdyż  ptak  tak  samu 
zginie  i  w  próini,  gdzie  niema  atmosfei^'' 
kwasu  węglanego*^.  Co  jednak  gorsza,  to 
w  powyższy?!;  uawskr»»ś  beyrnyślnyiu  ustę- 
pie niema  nawet  cienia  metody  różnic,  o  czym 
łatwo  się  przekonać  z  pierwszego  lephzej^o 
podręcznika  logiki,  niema  wogóte  tadn^  me- 
tody, o  i!c  bredni  nif  mnrny  u-A  atoĆ  za  me- 
todę mydlenia  orm  czytelnikom. 

Umysł  autoiłi  jest  tak  dalece  antyiogicz- 
ny,  te  nawet  nie  potrafi  ściśle  powtarzać 
zajcż-lżonych  w  podręcznikach  j«rzykład»jw. 
Mów-iąc  o  entyniemacfe.  tiictylko  nie  wyja- 
śnia czytelnikowi,  że  eutyuu  luat  nie  jest 
właściwie  formą  logiczną,  bo  logika  nie  do- 
puszcza domyśLnikdw,  le  to  tylko  skrócona 
stylizacja  językowa  sylogizmu,  lecz  podaje 
przykład  o  ^^!^lowczo  fałszywej  interpretacji 
W  entymeniacie  „Człowiek  ten  ma  w  gar- 
dle ]>iHnę,  a  więc  utopił  ^ię**  autor  domyśla 
się  pierwszej  przesłanki  „trupy,mające  w  gar- 
dle pianę,  .-ią  tł>pielcumi"\  Wbrew  jednakiemu 
z  przesłanek  tycli  ni*'  można  wywnio.skować 
logicznie,  że  ,ten  człowiek  utopii  «łj",  bo 
mógł  jeszcze  albo  „utouąć**,  albo  ^^yć  uto- 
pionym**; w  pierwszym  ritzie  tOpielec  byłby 
-aMtobójcą,  w  drugim  —  ofiarn  iT/Ypadka. 
w  trzecim  —  ofiarą  gwałtu  i  sędzia  biedc/.y, 
'<»>ileby  się  kierował  entymematem  p.  Brzo- 
zov^«kiego,  mógłby  błędnie  wskazać  przyczy- 
nę.  W  jednym  1  tym  samym  wykładzie 
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logiki  nie  mołiift,  n»  etr.  77,  pisftd:  ..pozna- 
wanie jtłst   odtwoi-zeaiem   iwosywistości",  | 

zaś  na  .str.  143:  ,.pojęcia  iiiidze  naukowe  nio 
oznaczaji|  jukiej»  rzeczywistości",  bo  nnakii 
Jesfe  władnie  poznaniem  z  poj^  ziiadowanym. 

Opróess  powytosych,  oceniana  tu  „Logika** 
i  z  tcpjo  jesze/c  wzg^l^du  nie  powinna  zoa- 
leść  si^  w  rękai  ii  „wszysticioh*,  że  niepo- 
pi-awność  gi-autatYi  znu  i  logiczua  j^yka  wy- 
magałaby catej  fatĄ-^i  Herknlesa  w  staj- 
niach AagJaBsa. 

Ad.  Mahrburff, 

Historja  i  teoga  literatury. 

Aiscliłnes  i  Demostenes.  1.  Mowy:  a)  prze- 
ciw Tymarctiowi,  bj  o  przeniewierczem  posel- 
8tWte»  ct  przeciw  Kleryfontowi  czyli  o  wieńcu. 
II,  Demoslenesa.  Rzeitomych  listów  dwanaście, 
oraz  mowy:  a)  o  przeniewierczem  poselstwie 
b)  o  wiencuczyli  w  obronie  Kteryfonta.  [Nadto 
na  str.  3  nt.  drugi  tytuł  krótszy.  Ajscninesa 
Pisma  i  dwie  mowy  Demostenesa].  Tłómaczył 
J.Hf/irik  Mułecki  em.  prof.  gimn.  8-ka,  s.  10  nł. 
H- V4-3%.  Nowy  Sącz.  1906.  Nakładem  tłu- 
macza. Cena  kor.  2  hal.  50. 

Z  pism  AlachinMa  i  Demoatenesa,  pomie* 
szczonych  w  tym  /htorze,  ogłosii  tłumacz 
już  poprzednio  w  latach  1887—1890  w  .spra- 
wozdaniach gimnazjam  nowosędecldego  dwie 
mowy  Alschinesa  t  dwie  mowy  DemosteneBa, 
t.  j,  mowy  Demostenesa  i  Aischinesa  o  prae- 
nłewierczem  poselstwie.  Jakoteż  raowy  Ais- 
chinesa i  Pemosteuesu  o  wieńuu;  obecnie 
dodat  jeszcze  mowy  Aischinesa  przeciw  Ty- 
marchowi,  jako  tet  jego  listy:  w  ten  sposób 
przyswoił  tlnniar^  w  znpełrii>:^oi  literaturze 
naszej  wszystkie  pisma  Aischinesa,  któi-ych 
przekładu  dotąd  nie  mieliimy.  Przekład  Jeet 
wierny  I  poprawny,  we  wspomnianych  nadto 
ozterech  mowach,  które  ukazoją  się  obecnie 
ponownie,  skor/.y-tał  tlumricz  zo  szr-yejr'^!''*- 
wych  uwag  jpoczyuionych  mu  przgz  ii.  łvru- 
cskiewtcsa  w  Zeitscbrift  ffir  die  asberrejchl* 
schen  Oymnasien  tak,  ie  teraz  tłumaczenie 
p,  M.  pod  względem  stylistycznym  nie  na- 
stręcza żadnych  uwag.  Przekład  poprzedził 
tłumacz  wstępem,  vv  którym  mówi  u  ży«:iu, 
dzialalnofei  t  pismach  Aischinesa;  szkoda  t 
ko,  że  nie  uwzględnił  w  nim  nowszej  lile- 
^a^llrv.  Szczegółowo  objaśnienia,  dodane  do 
mów,  ułatwiają  niemało  iuli  zrozumienie. 

irHaor  HtthH, 


BrselMalsM  Wlifcaliii  dr.  praf.  Miktt9aj  Nej 

jniK,  —  /,'łf/'.  Odczyt  wyg^łoszony  w  sali  Te- 
atru Lwowskiego  podczas  uroczystości  jubi- 
leuszowej 17  grudnia  1%5  r.  8-ka.  str.  16. 
Lwów,  1906.  Nakładem  Koła  Pań  Towarz. 
Szkoły  ludowej.    Cena  25  kop. 

Choć  lorma  pmmiówiaiita  pobllcenego  przy 
obchodzie  jabileaszowym  upoważnia  nawet 

sumiennego  badacza,  do  pewnego  podwyż- 
szenia nad  istotną  miarę  zasiąg  i  talentu 
czczonej  osoblstoAcI,  to  jednakte  tradno  się 
zgodzić  na  tak%  gloryfUcaoj^  w  jakią}  prof. 

Br.  ukazał  autora  „Zwierciadła"  swoirn  słu- 
chaczom  i  czytelnikom.  Żeby  współcześni 
wielbiciele  twórcy  .Krótkiej  rozprawy^ 
i  „Żywota  Józefa**  równali  go  z  Homerem 
i  Platonem,  na  to  nlemai  dowodów.  Trse> 
cieski  i)Owiada  tylko  w  swym  pochwalnym 
wierszu,  że  Hej  i^t^itty  się  drugim  Homerem 
i  Platonem,  gdyby  przy  swych  wrodzonych 
zdolnoidach  (^przyrodzenie*)  otrzymał  odpo-> 
więdnie  wykształcenin  (.ćwiczenie").  Czy 
można  też.  przy  całym  uziiiiniu  dla  '/asłtTjj 
tego  .Ennjusza"  polskiego,  upatrywać  w  nim 
„jednego  z  wielkich  dnchów  naszych**  co 
dyjadem  kładą  na  czaszkę  przeszłości,  co 
koroną  złotą  wieńczą  swoją  współczesność,— 
co  dla  przyszłości  są  gwiazdą  błyszczącą,  po- 
tokiem rwącym  i  rosą  niebieską^.  Czy  te 
hyperboliczne  pochwały  dadzą  się  usprawie- 
dliwić zalotami  ducha  I  ntworów  Reja.  czy 
nic  szkoilzą  one  zarówno  sprawie  znintere- 
sowania  szerszej  publiczności  znsłogiimi  pra- 
ojca literatory  polskiej,  jak  i  powadze  nau- 
ki, od  której  żądać  mamy  prawo  netelnej 
prawdy, —  oto  pytania,  któie  mimowolnie 
nasunąć  się  muszą  rozważniejszemu  czytel- 
nikowi powyższego  odczytu. 

BrotK  HtldtoiCBki. 


Kalleiliach  Józef.  MihJ'it  Ifi  i.  szkic  jubileu- 
szowy. (Odbitka  z  Przeglądu  Polskiego,  sty- 
czeń   1900).  S-ka,  str.  Ib,  Kraków  ^90b. 

O.  Gebctłiner. 

Szkic  prof.  K.  jest  właśi  iwie  przemówie- 
nienł,  mającym  na  celu  wywołanie  u  zgro- 
madzonych na  obchód  jubileuszowy  docha- 
czów  nastrojn,  odpowiedniego  do  nroc:^oćcl. 
'i  oświetlenie  sympatycznym  blaskiem  posta- 
oi  czczonego  pisarza.  Prof.  łv.  zajmował  się 
d')tąd  przeważnie  Mickiewiczem  i  Krasił ń- 
skim,  z  pi-zeszloici  zaś  dalszej  Interesował 
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go  homaiiizm  wi«ka  SYI.  Dopiero  z  nbję- 
eteni  kat/edrA'  we  Lwowie  mtisinł  ro^j-gzerzyć 
swe  studja  i  na  starupokki|  literaturę.  Cha- 
rakterystyka Reja  nie  jest  więc  rezultatem 
gtębazych.  Atndjów  profesora,  nie  przynosi 
nam  nowych  rysów  i  poglądów,  lecz  umitwia 
tre«riwie,  ciepło  i  w  ymownie  jego  zasła|||fi, 
jako  piean&a  i  obywatela. 

B,  ChUbón^. 

PrzewóskI  Edward.  Mmtrucy  M'  <h  '.'u  li  ju- 
ko kryiuk  literatur ti.  Ib-ka  str.  83.  \X  arszawa, 
1906.  Nakładem  M.  Arcta.  Cemi  tS  kop. 

Z  poniieszci,onrf;ri  nn  początku  wspoiniiie- 
nia  p.  CTalle'go  o  przedwcześnie  zmarłym 
(r.  1897)  autorze,  dowiadujemy  się,  iż  zary» 
powyższy  jest  mywkiem  niewykończonego 
dzieła  o  kiytykach  polskie)).  O  ilf"  tnoina 
wnosić  z  nir1"szoricj  rnzjłrawki,  miały  to  l>yr 
raczej  oderwane  charakteiystyki  wybitniej- 
szych krytyków  epoki  romantyzmu  i  czasów 
nowsąych,  nift  zarys  dziejów  krjrtyki  polskiej 
w  wieku  XXX.  Położone  na  ezele  pracy 
motto  •/.  rozprawy  K;u  /.'kow,skie<;\»  .Mo^hnac- 
ki  jePt  ojcem  naszej  kiytyki'  Hwiadczy,  iż 
autor  stal  ua  stanowisku  publicysty,  popu- 
laiyzatoia,  nie  tnA  historyka  i  badacza.  Pra- 
ca jego  jest  starannym  streszczeniem  roz- 
prawy M»chnnrkiecr'i  ,0  literatuizn  polskiej 
w.  XIX-,  uwydatniającym  związek  poglą- 
dów krytyka  z  ówczesną  fllozoQą  niemiecką 
I  pnedstawiająi^nn  stanowisko,  z  kti'>rego 
Moi  hnacki  ocenia  utwory-  wspóloze«iiych  s**bie 
poetów  ]łolskich.  „Ki-j'tyka  Mochnsickiego, 
zdaniem  l'i-zewósikiego,  jest  raczej  syntetycz- 
nym zebraniem  w  jedną  całodó  zssad  i  na* 
dzief  naszego  romantyzmu,  nit  analitycznym 
rozbiorem  jecr'^  uHcnrńw.  Chcąc  jednak 
mieć  nalessyte  poj»^ie  <>  /.asiugacli  Mochnac- 
kiego w  rozwoju  naszej  kiytyki,  tomba  do- 
pełnić zaczerpnięte  z  tej  książeczki  wiado- 
mości odczytaniem  rozdzinltjw  poświeconych 
teinn  pisarzowi  w  Dziejach  krytyki  Jitera- 
ł  kiej  w  Polsce''  Clmiielowskiego. 

Br.  Chłthotthki. 

Schneider  Stanisław.  Tcorjn  palingenezy 
w  ..Samuelu  Zburowulim  Słowackiego.  8-ka, 
Str.  55.  Lwów,  1906  r.  (Odbitka  z  Pam.  LHerav 
ckiego). 

Pi-acę  t%  wywołało  piękne  studjuni  p.  W. 
Hahna  nad  poimiertnym  utworem  Stowac- 
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kiego,  oglosaonym  z  rękopisu  dwukrotnie  jat 
(przez  Biegeleisena  i  Gorskiejrn''  i  -/atytuło- 
wan\'m  przez  wydawców:  .  Samuel  Zborow- 
I  eki^'.   Pracę  p.  Hahna  omawia!  tu  już  p. 
!  Chrzanowski  (.Ealątka''  1906  r.  z  września). 
Rozprawa  p.  Schneidera  ma  na  celu  wyja- 
śnienie  zawiJyi-h    jiomy-iłów    poety   co  do 
j  przekształceń,  jakim  ulegają  skutkiem  prze- 
I  chodzenia  dnsz  w  coraz  to  nowe  ciała,  wpro- 
!  wadzone  do  tego  dramatu  fenta8Qrcz&e!g;o 
posliacie.    Przeksztalooiiia  te,  zcfo  lnie  z  po- 
m\'sl8mi  ro/.wuiitjtcmi  w  „Grienezie  ducha- 
osnute  są  na  wierzeniach  Egipcjan,  mitach 
greckich,  pomykach  Empedoklesa  i  Apolcaifp- 
sie.  Czytelnicy,  pragnący  przeuil; nuć  tajniki 
myśli  poety,  ukrytej  w  tym  niewykończonym 
'  i   niejasnym  utworze,  znajdą  w  objnśnie- 
niach  p.  S.  nitkę  Arjadny,  mogącą  ich  wy- 
prowadzić z  labityntn  misfyomych  roiJeiń 
Słowackiego. 

Br,  ChUboic/iki. 

I     Wojeleotowtki  KMitlaaty.  Dme  notatl-i  <fo 

'  fiłc  rotnatuu  puMioi>>  z  początków  XIX 
Wicku.  S>lu,  str.  Ib.  Lwów,  l*K)5.  Osobne  od 
bicie  s  Pamiętnika  Literackiego. 

W  pierwszej  notatce  rozpatruje  autor  przed- 
mowy do  pierwszych  powieści  pnlskicli  XIX 
wieku  i  wykazuje,  że  poglądy  na  powieść, 
wytworzone  w  wlekn  XVIII,  utrzymywały 
8iq  W  całej  swojej  mocy  Jesz<'z<-  w  ^^ch 
pierwsTiyrli  (l/,ic?;i*jcio!eciach  XIX  stulecia: 
romans  wciąż  jeszcze  uchodził  za  kopciuszka 
literaturj',  to  też  powieściopisarze  usprawie- 
dliwiają sią  w  przedmowach  wzf^l^amŁ 
użyteczno)5ci.  W  not-atce  drugiej  nutor  ziistA- 
nawin  się  ind  objsłWHmi  rcaki  ji  przeciw 
wszechwładztwu  uczucia  po  roku  lb20,  o  ile 
się  oue  uwydatniły  w  powie^isch  Kiemce- 
wicza,  £.  Ł.,  Skarbka  i  JaraczewskleJ. 

Obydwie  te  ceune  i  ciekawe  notatki  są, 
miejmy  nadzieję,  zapowiedzią  szczegółowej 
historji  powieści  polskiej  w  wieku  XIX, 
historjl,  nad  keórą,  o  ile  wiemy,  uzdolniony 
autor  ,\V<  rił  ta  w  Polsce*  1  wielu  Innych 
prac  naukowych  Joź  oddawna  pracuje. 

/*/«.  ChrianaWitki, 

I     WortflM  Bazyli.    O  sądzie  w  lUeralum, 

Przełożył  i  u/upelnił  co  do  rzeczy  polskich 
I  W|.  M.  Kozłowski.  (Podstawy  wykształcenia 
I  współczesnego,  t.  X).  8-ka,  str.  164  i.  VI.  Wsr- 
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szawa  lOAh.  Nakładem  i  drukiem  M.  AreU. 

Cena  bO  kop. 

Tłuxauc2,  a  zurazeui  redaktor  wydawnic- 
twa,  w  flkliad  którego  wessla  ta  książka  p. 
W},  Kodowakl  skrępowany  był  w  wyborm 

opracowania  roTimiarami  miznarzonymi  przez  ' 
wydawcę  tomom  zbioru  powyższego.    Teu  , 
wzgląd  zapewne  skłonił  p.  K.  do  przełożę-  | 
nia  dziełlca  Worsfolda,  które  mimo  ewych 
zalet,  nie  odpowiada  p<>ti-zeboni  czytelnikilw 
polskich.  Pisząc  dla  atiirlikilw  AYorsfold  zuj- 
moje  się  głównie  prz**dsta%viemeni  poj^  my- 
iJicieli  greckicli  (Platon  i  Aiystotełes)  i  kr>-'  | 
tyków  an^^elakidb.  Antorowie  angiekcy  ró-  | 
wnież  doi=tiin-7nja  mn  przykładów  olij;L.śiii!iji\-  , 
cycli   rozbiemue  tforje  i  poglądy.    Krytyka  | 
fraucuiika  i  niemiecka  jest  prawie  zupeluie 
pominięta.   Krótko  i  pobieftnie  nwsgiędnia 
autor  tyłko  I^nsinga  i  CoasLn'a,  a  poglądy 
swe  objaśnia  na  pr/ykładncb  liraiiych  wy-  ; 
łącznie  z  dziel^  pisarzu  w  angielek  idU,  luaio  | 
snanych   ua^ej  publiemodci.  Tymciaeem 
dla  polskiego  asytelnJka  najwięcej  Interesu 
pi"zedstawialoby  to,  co  właśnie  jest  pominię- 

w  krsiążce  angielskiej.    ]łojęcia  pisarzr^w  j 
r^ymskicłi,  fraacuskicli  kiy tyków  i  uiemiec- 
kieh  estetyków  i  filozofów.   Tlomacz  stare)  | 
się  ckoć  w  części  zadość  uczynić  pOtneł>om 
swycli  ro*!ak''iw.  dn<1'ija_i'  do^it'-  obs^-zprim  iisif- 
j>y  o  tragiedji  klasycznej  i  kla.sycyzmie.  po- 
wieści współczesnej,  rozwoju  krytyki  pol- 
sktej,  wtrącając  tn  i  owdzie  przykłady  i  ob-  1 
jaśnienia  z  naszej  Iit<»ratiir\'  czerpane.    I)o-  f 
datki   tf  ffdnuk  ni*'  wiążą   si(j  organicznie 
Z  pochodem  myśli  pisarza  augielskiegu.  a  roz- 
miatał O  krytyce  w  Polsoe  odskakujf^  swym  ^ 
nUadem  od  planu  całości  i  nie  daje  koniecz-  j 
nej    w  tak    popularnym     zarysie    syntezy  | 
ewolucji  naszej  krytyki.  WoHfi-  braku  k.siaż-  , 
ki,  przedstawiającej  rozwój  dziejowy  pojęć 
literackich  i  estetycznych,  zatys  Worsfolda, 
mimo  swych  luk,  możr*  jednak  oddać  usługę 
w  sprawie  powiadomienia  czytelników  O  pod- 
stawacli  sądów  krytycznych. 

Jir,  Chłdnni  Hki. 

Prawo  ł  nauki  polityczne.  J 

Boutny  Emil.    ZarifK  imfichologii  p'iUtiff  :ii<:J  ,  ' 
mrodtt  miyUUkieyu  «  A7A'  wkku.  Przełoży- 
ła Z  Francuskiego  B.  O.  8-ka,  sir.  32S.  Lwów,  I 


I90(j.  Polskie  Towarzystwo  N.ikladowe.  War- 
szawa, E.  Wcnde  i  Sp.    Cena  rb.  2  kop.  50 

l*onnnio  zakusów  autora,  „Zarys  psycłiolo- 
gji"  nie  jest  pracą  oryginalną.  Wywody  Bo- 
ntmy'ego  w3rwołuJą  natychmiast  w  pamięci 
naszej  obrazy  świetne  TBine'a,  skreślone 
w  ..Tlistorji  Jitcratiny  ansTiplskiej",  która 
dzięki  Oraeszkowej  jest  w  pewnej  cz^ci  do- 
stępną dla  pubłicmośei  polskiej.  Boutmy  za- 
pożycza  od  Taine*a  nawet  metodę  badania, 
a  zmiany,  które  wjintw  aJ/u.  nie  są  szczę- 
śliwe, (iłówna  atoli  różnica  między  Bout- 
my'm  a  Tainem  jest  ta,  że  luudy  ostatni 
pozostaje  zawsze  artysbi  potętoym,  piera-- 
^ay  jest  raczej  snycerzem,  któiy  wdaje  się 
w  szczefTilly  d  rolnie,  chce  wszystko  utrzy- 
mać w  jednym  stylu  i  dlatego  też  nieraz 
wykrzj^wia  mcąywlstośó. 

Dla  poznania  narodu  angielskiego  w  XIX 
wieku  Boutmy  cofa  się  do  zarania  dziejowe- 
go, hy  odkryć  wj)ł3'^vy  „środowiska  fizycz- 
nego". Mamy  więc  odrazu  obraz  mieszkaln  a 
Atbionu  z  wolą  jako  jAUmtti^tm,  ze  słubą 
percepcją  i  czuciem,  z  nJendolnośoią  do  ab- 
strakcji, '/  wyobniźiiią   \\'pra'\vd7n>  pnf>t\'c- 
ką,  ale  zanurzającą  sio  w  wewnętrzne  jn  czło- 
wieka. Przez  jakie  zmiany  przechodzi  ten 
„czkiwlek  w  ogólnodci<*  na  ziemi  Migieleklej? 
Boutmy  uztipelnia  obraz  zarysowany,  podkre- 
ślając wpływy  „środowi.ska  ludzkifiro",  t.  j. 
rasy.    Ale  rasa,  nulwi  Bnntmy,  jest  tj-lko 
nSbutkiem  następujących  po  sobie  środowisk 
fizycznych**.  Natura  zatym,  Ictóra  wpłyn^a 
iia    unfrit^iskictjo    .człowieka   w  ogólności", 
jei»L   ostatnim   środowiskiem,  kształtującym 
„rasę".  Nie  dziw  więc,  że  według  Boutmy  ego, 
Giermanowie  wnoszą  do  Anglii  cechy,  ja- 
kie już  ma  lub  powinien  mieć  tubylec  an- 
gielski,  wtioszą  ceclty,  jakii  h  nipnnanowie 
Ute  posiadają  aa  swej  ziemi  klasycznej,  mia- 
nowicie velj'yorfrttmeHt  i  kluby.  Jednocześnie 
wnoszą  oni  brutalność  pewną,  pijaństwo 
i  sport.   Otrzj'nmjemy  w  ten  sposób  uzujm?!- 
nieiiie  „człowieka  w  ogtdności" .  t\  ]i  narodo- 
wy, ktiiry  kieruje  się  namiętnością  wysiiku 
dla  w5'8(Uiu. 

Bmitiny  od  tej  chwili  8zuka  tylko  przo- 
jaw<'>w  tej  nainicf ucłś»;i  wysiłku  dla  wysiłku 
i  widzi  je  wszędzie,  począwszy  od  języka  uż 
dp  parlamentaryzmu  angieltfkiegu.  Słowo  bti' 
4r«W««  napn^klad  wyraża  według  autoi^a  na- 
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Bzego  pojęcie  pracy  szybkiej,  co  jest  niezgo- 
fhip  7.  rzfH'z\'Avistnścią.  A!o  niniejsza  o  słowo. 
Przypatrzmy  się  raczej,  co  człowiek 
twonty  na  ziemi  angiel.skiej. 

Cdowłek        oddftje  się  sportowi  —  s  na- 
mi«;tności  wysiłku  dla  wysiłku.    O  sporcie  I 
angielskim  pi^nrze  kontynentalni  majsi  luf- 
raz  teoi-je  przedziwne.   Boutmy,  jak  Nvi(  !)iy,  , 
wyprowadza  nawet  nlubione  w  An^U^ 
}iiika  z  lat>(jw  tentońskich.  Otdit  piękne  dzie- 
ło .Iussorand'a  n]io^\  nula  o  różnych  grach, 
dziś  w  .;Vjiglii  roz]>ow8zechnionych,  jako  o  za- 
jęciach towarzyskich  dawnej  Prancji,  rycer- 
skiej Hiszpanii  i  Włoch  bitnydi.  Pannjący 
dzió  w  Anglii  sport  jesfe  instytucją  względ-  ! 
nie  młodą;    pisali.śmy  o  tym  przed  wiela 
iaty  w  „Prawdzie*',  zestawiajno  i  usiłując 
wytłiunacjsyń  iiSinieę  fonu,  Jakie  przylirat 
sport  fizyczny  w  rótnych  krajach  enropej- 
skich  od  kot^ca  XVIII  wiekn. 

Nip  mnsz  zresztą  w  Angiji  żadnego  prze- 
jawu życiu,  żadnego  m'ządzeuia  społecznego  I 
lub  politycznego,  w  któryehby  Boutmy  nie 
dopatrywał  się  wysiłku  dla  wysiłku.  Religja 
w  Aimlji  j<  <t  świadomie  przvjęt\-m  łianiul-  j 
cem  dia  uatmy  ti'och^  brutalnej!    Czyżby  j 
autor  zapomniał  dzieje  narodu,  którego  du- 
szę usiłuje  sfornutować?  W  polityce,  we- 
dług Bontm3''ego.  Anglik  XIX  wieku  widzi  | 
sport,  nie  nniiejn''  sie  pfu^riieść  do  zasady  nh 
btrakcyjnej.    >ia  popanne  tego  twierd/.euiu 
Boutmy  ]irzytacza  fakt,  te  Anglja  nie  po- 
siada prawa  prasowego  lub  prawa  zgroma-  i 
dzeń!    Autor  fałszywie  znjiphno  r<<-.  niu  ilwa 
wielkitj  procesy  polityczne  z  XViil  wieku, 
miano  wiecie  proces  siedmiu  bi8kapó\>,  oraz  ' 
procesy  Wilkosza,  które  s%  podstawą  swo-  i 
body  słowa  w  Angiji.  Dlaczegoi  nie  powie- 
dzieć, że  walka  o  [ftnnal  iifirnuił  była  wal-  | 
ką  ogólnej  zasady  praw  jednocitłU  z  zasadą 
Ogólną  wszechwładzy  państwowej? 

Boutmy  tak  dalei  e  zapatrzył  się  w  sw  e- 
go   angielskiego   ..tv!i  wieka  w  ogólności", 
ktiiry  nigdy  nie  istniał,  że  odmawia  „uiiro- 
dowi  angielskiemu"'  pojmowania  idei  prawa. 
Anglicy— mówi  autor — widzą  w  prawie  tyl-  | 
ko  akt  woli  i  nie  potrzt^-bują  dla  prawa  san-  , 
k>'ji  roztmin,        riic  ]H»jtnują  prawu  •tmcwj. 
jak  na    ^punktach    tici.śle    ogtanit /.onycli". 
Twierdzenie  swe  fioutmy  popiera  tym,  ie  , 
słowo  angielskie  Itttf  oznacza  zarównie  fir^nł  . 


Jak  i  loi  francuskie.  Otóż  język  poUki  ma 
tę  snmn,  co  ję/Ak  migielski  niedn^^nd jiość. 
a  je<inak  nie  pozwolimy  sobie  powiedzieć, 
byśmy  nie  umieli  odn5Anła6  ustawy  poezcze- 
gólnej  od  prawa  wogóle.  I  gdzież  jest  kraj, 
gdzież  jest  nawet  plemię  koczujące,  ii  kt/>- 
regohy  prawodawca  tylko  w  swej  woli  wi- 
dział sankcję  dla  prawa?  W  dodatku  Boutiny 
zapomina,  te  jęasyk  angielski  posiada  wy- 
jatenia  Aełf  oraz  SlaluUt  jakkolwiek  niezu- 
pełnie, ale  zawsze  mogące  podkreślić  poję- 
cie ustawy,  poszczególnego  prawa  obowią- 
zującego. I  nie  jest  to  jedyny  błąd,  który 
popełnia,  mówiąc  o  prawte  angielskim.  Ca- 
ły ten  nstęp  jest  jtrzepełniony  oniylkami, 
niedokładnościami,  które  często  robią  wra- 
żenie niedorzeczności. 

Nie  lepsze  wratenie  robi  na  nas  ustęp 
ksiąiki,  zarzucający  narodowi  angielskiemu 
nieudolno.ś**-  w  organizowaniu  komisyj  par- 
lamentarnych lub  prawodawczych.  Kto  zna 
historję  proceduiy  parlamentarnej,  ten  wie, 
te  system  komitetów  odgrywa  w  Anglii  ro- 
lę wielką  o«l  czasów  Tudor<>w.  Zresztą  i;zyi 
zwolennicy  reform  parlainentartiyb  iia  koti- 
tynen<-ie  nie  kreślą  swyek  projektów  po- 
prawy na  wzwaeh  wziętych  z  Anglii?  Brak 
kodyfikacji  w  Angiji  znajduje  się  w  związ- 
ku z  iunfMiii  1  zymiikami.  jakie  wpłynęły  na 
rozwój  urząd/.cń  aiic^^ii  l^kirli  i  nie  ma  nicze- 
go spólnego  z  systeint  ui  ii"mitetów.  Prof. 
Boutmy  przeoczył  zresztą  fakt,  te  istniały 
i  istnieją  w  razie  potrzel)y  komisye  „specjal- 
ne" prawie  we  w.szystkich  sferSch  tycia  apo- 
ł«czuego  w  Angiji. 

Czytelnik  nasz  musi  wystrz^ać  się  uogól> 
nień  niebezpiecznych.  Nie  naleły  wcale  przy- 
puszczać, że  prof.  Roiitmy  pisał  w  ducliu 
szowini^t3'cznym.  Byna  jmniej!  Już  sama  wola 
jako  Leitmotiv  jest  cnotą  wielką,  bo  jest  źró- 
dłem wielkiej  twórczości  narodowej.  Błędy,  ja- 
kie Boutmy  popełnia,  są  wynikiem  jego  meto- 
dy. Nie  jest  to  wcale  rzeczą  pv:/y^'p;lrlku.  że 
urządzenia  społeczne  i  polityczne  zajmują 
w  ksiątee  miejsce  ostatnie;  autor  widzi 
w  nich  wypływ  natury  angidskiej  i  stara 
się  otlkryó  w  dziełach  „człowieka  angielskie- 
go" -^iłoie  cechy,  jakie  zaznaczył  l>ył 
u  „cztowieka  w  ogólności"  na  ziemi  brj-tań- 
skiej.  Uczouemn  francuskiemu  nie  idzie  o  to, 
by   przedstawić,  jak  jednostka  narodowa 
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rhurakt<?r  .swój  pr/.ejiiwiła  w  ur^itądzeniach  j 
wytworzonych  i  jak,  skojarzywszy  sip  z  te- 
iiii  urządzeniami,  sama  się  przeobraża,  wzbo-  i 
gaca  swe  siły,  przybiera  nowe  wledeiwo^i, 
by  móc  tworzyć  dal^  nowe  formy  spuł/.y- 
oia.   Boutm^  sziika  wsz^dzio   <svp<^o  ,,ozło- 
\vieka  w  opólności'*,  swego  typu  angielskie-  ' 
go  który  i^-esztą  uigdy  uie  Istniał,  cidowieka 
goniącego  sa  wysUkiem  dla  wysUko,  ssawsse 
ittabego  w  wyobraźni  t\\  óro,/.oj.  za  wszo  nii'U-  | 
(lóinftro  (Im  iilistrakrji.  Pomimo,  że  Boniniy. 
jako  człowiek  „lewegu  środka**  ubolew»jij.;s 
nad  nowemi  praejawami  w  życiu  aiigieUkim,  | 
przewiduje  zmiany,  jakie  mogą  zajś6  w  na- 
rodzie aiigieKskim  XX  wieku.  teiiJse  nanid 
ang^ielski  w  XI  \'  firl-n  posiada  w  jetro  Oizacli 
t«j  i>auią  duiz^,   ktr.iii  wytworzyło  środowis- 
ko fizyczne  n  nieznanego  naui  praojca  naro- 
du, później  zrrueezanego  z  rtftnemi  ssczeps-  I 
mi,  jak  wf  -k  przetopionemi  przca  naturę 
wy&p  brytuńskicli.  i 
Pouuno  tych  wud   zasadniczych,   które  | 
prace  Botttmy>go  pozbawiają  charaktem  j 
uankowejEjo,  ksia.żka  uczonego  francuskiego  , 
nie    jest    poz]»awi<>n;i     zalot.  Znajdujemy 
w  ^niej    dużo    si  '<>-t  i  zrżt  ń  oryj^inaluycli, 
a  aacBegidbile  w  piuu-j  części,  gdzie  są  wcale 
piękne  nwagi  o  znaceenin  wlasnoiei  slran- 

skiej  w  ŻĄciu  epolecznym  Angiji.  Uwagi  te  . 
są  luźne  i  nie  diiją  żadnet;o  ol)razu  całko-  ■ 
witego,  ale  mogą  sprostować  niejeden  błt^-  j 
dny  pogląd  na  t.  zw,  rewolucją  przemysło-  | 

u  Anglji  z  XVIII  wieka.  Mnsimy  je- 
dnak pr/^erwa<5  uwagi  nasze,  bo  w  chodzi- 
my na  jioie  bai'dzo  szerokie. 

"W  przekładzie  polskim  dzieło  Boutmy'ego 
traci  swój  urok  pięknie  napisanej  izecsy.  | 
NietA-lko  czar  stylu  cntka.  alł*  .są  lurtępy 
wprost  niejasne.  Xie  wiemy,  dlaczejro  pani 
B.  O.  zachowają  w  przeldaUzie  wyraiśeuia 
angielskie.  Uczynił  to  wprawdzie  autor  — 
ale  Warszawa,  Poznań  i  Kraków  nie  są  | 
w  takim  sąsiedztwie  z  Anglją  jak  Fnincją. 
W  kilku  miejs<  !i<']i  terminy  angielski^  są 
niylnie.  podane,  ale  błędy  to  znajdujemy 
i  w  oiyginale  francnskim,  jak  np.  na  str. 
346,  gdzie  jest  mowa  o  dwóclt  prmtndt,  mia-  j 
nowicie  .  bnilat  bill  i  act  jir/eciw  przeku|i- 
btwti"  powinno  być  „ballot  mt  i  prawo  prze- 
ciw ])rzekupstwu-*  icorniption  act).  Tłumacz 
nie  zrwnunia)  zupełnie  znaczenia  słowa  tąttity  ' 


francuzie  t  .//i?V»  i  i  tłumaczy  je  ..sjirawie- 
dliw*.4f'".  nie  zdając  sobie  sjirawy,  że  wyra- 
żenie „sądy  sprawiedliwości"  jest  niedo- 
rzecznością. 

Si.  MendehAn, 

DąbkewsiŁi  PrzsBiystaw  dr.  Utkup.  W  dodat- 
ku: (}prły»ifil~e  i  U<$tirtt'.  Sludjum  z  pr.iwa 
połskieg<r.  8-ka,  str.  68.  Lwów.  190b  Arcłii- 
wuiu  naukowe.  Cena  kop.  80. 

P.  Dąbkowski  naleiy  do  ty  cli  badaczów, 

kti^r/y  z  niezmordnwnrm  enpfj^jH  ftosrija  ni<»- 
tod^.  Że  tak  powiem,  mozaikową.  Diol<ne, 
często  nie  jednemu  okn  niedost^me  pyłki 
iródłowe— oto  materjał,  ktdiym  on  operuje. 
W  teu  sposób  zbudował  wielkie  studjum 
o  rekojemstAvi(i.  w  ten  syinsłSb  wzboirncił  na- 
szą ubogą  uaiikt^  prawno-tii.storj^czną  dro- 
bnemi  szkicami  o  zatodze,  o  taj«łiu  w  pra- 
wie, o  zobowiązaniaob.  Obe<-nie  docłiodzi 
jeszcze  jedna  praca,  kt(^rTi.  jak  i  wszystkie 
poprzednie,  ma  jedną  jeszcze  cechę  charak- 
terystyczną. Zajmuje  się  przedmiotem,  o  któ- 
rym poza  ogólnikami  malozuaczącemi  nic 
dotychczas  nie  wiemy.  Zadanie  polegało 
więc  ua  tym,  ażeby  jioraz  pierwszy  wydo- 
l>yć  ze  źródeł  wszystko,  co  dotyczy  litkapu, 
ateby  rozejrzyć  się  w  irddłach,  narysować 
t^  instytucję  i  wyjainić  jej  gienezę.  To 
właśnie  stanowi  istof^  os^ntinej  jmicy  p.  T>. 
Opierając  się  na  malerjnle  zapisek  sj|do- 
wycli.  ziemskicłi  i  miejskich,  korzystając 
niejednokrotnie  z  porównywania,  atitor  wy- 
kłada lii-turję  i  istotę  instytucji  litkupu 
w  Polsce.  Dla  wyjaśnienia  poc.zatk''u-  tej 
instytucji  nie  wprowadza  nowej  łiiputezy. 
Przyjmuje  za  potlstawę  wywody  Estrejche-  * 
ra,  któiy  na  gruncie  ogólno-porównawczyd) 
badań  postawił  no%vą  w  tej  sprawie  hipotezę 
w  swych  „pnczątkiu  h  prawa  nTnfnvi[e'_'n". 
Hipotezę  tę  poddaje  niejakiej  zmianie  nu 
skutek  dowodów  iródłowych,  a  mianowicie 
inaczej  wykłada  charakter  świadków  obeo- 
uycłi  przy  akfarh  prawnych.  Wyjaśnia  roz- 
wój tej  instyturji  w  Polsce  od  w.  XIV  aż 
do  końca  xviii,  umiejętnie  łącząc  dane  hi- 
storjl  7.  istni^ącemi  po  dziś  dzień  faktami 
etu  ograficznem  i, 

O  ile  w  wykładzie  irienezy  p.  D.  ni>  wpro- 
wadza nowych  pomysłów,  o  tyle  w  w\'ja- 
inlaniu  ezotycznym  litkupu  jest  pierwszym, 
który  coś  pozytywnego  u  nas  o  tym  mówi. 
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Dowiadujemy  si*^.  fp  lifktip  by}  nie  zależny  ■ 
od  rodzaju  amowy,  posiadał  większe  zna- 
CMttie  w  piawfe  mtejiklm  ntt  alemskfin.  B^- 
dąe  inalytiicją  znpetDie  MmoMsnie  wytwo- 

rzoną,  nosi  jednak  nuzn  ą  i^fermańską.  Akt 
litkupii  składni  sitj  /  trzech  niomciitów;  snĄ 
litkapu,  iilogo^ławienie,  wreszcie  spożyc-ie.  i 
Jtko  jeden  ze  aposoInSw  zaŁwierdswMa  mnów,  { 
postada  weine  znaczenie  w  prawie  dowodo- 
wym; znaczenie  t  >  szcze-^/ilnic  otlbija  bię  na 
cUarakterze  litkupników:  litkupnJcj  odgry- 
wają nie  ty]ko  rolę  świmdkdw,  ale  równiet 
poiredaików  1  Jednaesy. 

Do  ^aoy  tej  autor  dodał  krćeiatki,  ale  j 

świetnie  napisany  szkic   o   przysiędze,  jnkn  j 
sposobie  utwierdzania  umów.  Zwłaszcza  w\'- 
róźuia  się  wykład  (^ienezy  tej  instytucji, 
którą  p.  I>.  wyprowadaa  z  aekretnego  cba-  ! 
rakeera  pierwotnego  prawa  karnego. 

Nie  możemy  się  powstrzymać  od  uczy- 
nienia jedneir"  zarzutu  pracy  niniejsze].  Oo- 
skouahi  w  wykiad/.ie,   jest  ona  wyczerpują-  i 
eym  wyzyskaniem  materjałów,  o  których  j 
pisaliśmy  wyżej.    Ale  oprócz  prawa  ziem-  | 
skit^L^o  i  iiii»  jskif';,^o  istniało  i    rozwijało  się 
u  nas  prawo   włościańskie.    Jeżeli  dzisiaj 
JeBzese  znajdujemy  ślady  dawuycłi  urządzeń  i 
polekich,  to  tylko  w  tycia  jswyozajowym 
włościan.   A  zwyczaje  te  rozwinęły  się  tyl- 
ko z  tpp^o.  czym  żyło  włościaństwo  nasze  ; 
w  wiekttcłi  przeszłych.    Nie  znam  uiaterja-  j 
lów,  |akie  są  przygotowane  1  wydrukowane  ; 
przez  prof.  Ulanowskiego,  ale  te  oryginalne  ! 
ksi<;gi  wiejskie,   z   których  miałem   ?po8o-  ' 
bnośó  korzystać,  księgi,  pochodzące  z  XVI — 
XVIII  wieku,  posiadają  oblite  w  kwestji 
licknpti  wzmianki.  Np.  w  kei^dze  Shinkiej 
znajdujemy  wladomoić  o  tym,  jak  to  po  za-  ' 
piciu  litkupn,  zdawano  nowo  nabyte  posia-  , 
dłoBci    rpod    zieloną    rózgą".    Zuajdtyoniy  . 
w  prawie  włościan  polskich,  tywe  dowody,  ' 
po  które  szanowny  antor  ei^ać  miuiiał  do  ! 
porównania.  To  nieuwzględnienie  inaterjała 
Z    życia    wlośoian    stanowi    właśnie  Ijrak 
W  ksit^żce,  ktur<i  zaleca  się  swoim  wyczer- 
pigącym  przedstawieniem  i  wykładem  nie*  | 
znanej  dotycliczais  1 1)0  częste  używanie  nazwy 
nie  mówiło  nic  jeszcze)  instytucji. 

Marceli  HfWflehthtnt. 


Kotkowski  Boiestaw.   Omiua  wiąjiika.  Żary 

minorznilii  (jtniniftfo  ir  JTróleuttne  Pnhikim. 
Wydanie  (  .m  fioprawionc  S  k.(  str.  7!. 
Warszawa,  łWó.  Nakładem  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego. Si  Sadowski.  Cena  90  kop. 

Dziełko  tOf  powstałe  z  szeregu  artykułów, 
zamieszczonych  w  dawn^Hl  „Głcfeie",  wyszł<- 
po  raz  pierwszy  w  r.  1899.  Datę  tę  należy 
przypomnieć  sobie  dlatego,  ażeby  zrozumieć 
refleksje,  Jakie  ówcaeeny  stan  samorządu 
gpminuego  u  nas  nasuwał  autorowi,  oraz  te 
jego  wskazania,  w  ktjiych  zwracał  tiwai;*- 
na  sposoby,  mogące  ochronić  samodzieinoś'- 
gminy  w  Królestwie  Polskim  pned  zabór- 
osodeią  btnrokracjt  obcąj,  diM^ąsej  do  jej 
ograniczenia  i  oddania  całkowicie  pod  sw* 
ad m i n  i. stracyjuo- centralistyczną  i  rusyfika- 
torską  władzę.  Wobec  zasadniczej  zmiany 
warunków  Aycia  politycznego  i  społeom^po, 
przed  którą  stoi  dziś  Królestwo,  większa  część 
refb»ksji  tych.  zar(>wno  jak  i  wskazań  utra- 
ciła wszelką  już  wartość  i  dlatego  w  spra- 
wocdanhi  niniejszym  roote  być  pominięta 

milczeniem. 

Gmina — pnwiada  p.  K  — powinna  być  pod- 
stawą życia  państwowego.  2Ialetałoby  oczy- 
wiście dodad:  k  demokreuyi.  Botkwit  samo- 
rządu gminnego  w  wiekn  nblegtym,  któremu 
autor  pragnie  nadać  imię  „Stulecia  gminy", 
wywołany  także  został  powstaniem  w  tym 
samym  czasie  demokracji  nowoiytneg. 

Bozpatnenie  pokrótce  instytn^i  gminnych 
na  Zachodzie  (w  Anglji,  Francji,  Prossoh) 
daje  autorowi  poniekąd  skalę  porównawczą 
do  oceny  takichże  urządzeń  u  nas;  gdy  je- 
dnak tam  rozwój  ich  odbywał  się  ,w  sjiosób 
ciągty,  prawie  nieprserywany,  rzec  można, 
organiczny",  a  „reformatorowie  uaogół  nigdy 
nie  prze.'4tawuli  się  liczyć  z  tradycją  poli- 
tyczną narodu,  z  wiaściwemi  mu  nałogami, 
pojęciami  i  nesneiaml^S  w  Królestwie  dzisło 
się  zupełnie  inaczej.  Uozpocsynając  od  urzą- 
dzenia municypulnośi  i  przez  konstytucje 
Księstwa  Warszawskiego,  kończąc  zaś  na 
nkazie  z  dn.  2  marca  1864,  wszystkie  prawie 
ustawy,  kładące  w  mniej  lub  wl^j  szero- 
kim mkresie  podwaliny  pod  samorząd  gmin 
wiejskich  łnb  rozszerzające  go,  pisane  były 
ręką  piawodawcy  obcego,  uie  liczącego  się 
^'  "zgo'>a  z  właściwościami  i  warunkami  tycia 
kn^u  inb — co  gorsza  —  starającego  się  iść 
1  im— dla  własnych  celów— naprzekór.  Próby 
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reform  natomlMt,  wychodzące  od  Bamego 
spotaciteństwa,  jitk  np.  projekt  ustawy  gmia- 

nej,  utotony  prrez  komisję  sprawiedliwości 
za  czasów  Wi^iopolskiego,  pozostawały  nie- 
szczęśliwym zbiegiem  okoliczności  bądź  zu- 
polnia  bcs  skatkn,  bądź  tylko  jako  pnycgy-  ' 
mk  drobny  do  zmian  pnoprowadzanych  j 
pnęe/  y»rawodHw<-^  obcego     T)lutPi»'o  też  ^^a-  ' 
morząd  ^miuy  wiejskiej,  mimo  że  t  o/.wijał 
się  bearastannie  1  w  saaadaie-- wl«my,  czym  , 
była  i  jeat  jeazcse  praktyk^^-abliiałai^  coraz  | 
bardziej  do  typti  iflralnet^n,   nfc  odpowia- 
dał  ani    przez  jedną   chwilę  prawdziwym 
potrzebom    i    wymaganiom  społoczeńbtwa 
polakiego,  a  w  wielu  pntypadkadi  posostawał  | 
w  apneoznoici  powaiaci)  s  jego  oatrojem  I 
I  epoeobem  myślenia. 

Znamienny  pod  tym  wzgl^em  byt  ukaz 
z  r.  1864t  któiy  usiłował  saaaczepić  gminie 
nasMiJ  włuioiwoiel  —  rosyjskiej.  Tak,  Ko- , 
mitet  urządzający  chciał  ją -dla  celów  poli- 
t^^cznych  —  pojmowtić  przeważnie  jako  samo- 
rząd włościański  oraz  stworzył  ^gromady"  . 
ohłopakfe,  mimo  że  idea  staaowośei  wygasła 
joA  w  spoteesei&Btwie  zupełnie,  wreezcte  np. 
ograniczył  w  tychże  celach  udział  w  samo- 
rządzie własnością  ziemską,  pomimo  że  pro-  ^ 
jekt  Wielopolskiego,  na  który  patrzeć  moiua 
lako  na  wyraz  sapatiywań  i  tądaA  społe> 
czeństwa^  zasady  tej  nie  uznawał  Jnft  wcale  ^ 

Cały  samorząd  fj;minn3'  w  Kn^lentwie  Pol- 
skim pozosruje  wobec  tego  do  zreformowa-  I 
nia.   Piwrwgzą  tei  rzeczą  jest,  podług  autora, 
zaprowadzenie  wazecbatanowości,  tylko  bo- 
wiem dopnszczenio  wnrstw  inff-!i;rrencji  do  . 
spóładziału  w  iyciu  gminnym  i  oparcie  tego 
ostatniego  na  szerszej  podstawie  Unausowej, 
antteli  ziemia,  moie  mn  zapewaló  rozkwit. 
I>o  tego  zaś  koofeczne  jest  ro/s/.er/enie  pra-  ' 
wa  wyborczego  na  wszystklcb  mieszkających 
stale  —  np.  od  6  (?  I)  lat  —  w  gminie  i  posia-  j 
dającyoli  lat  ii>Ńi«łii«i»  21,  bez  iadnyoh  dal- 
flsyeli  ograniczed^  (ale  z  zacbiowaniem  tych 
ostatnich   co  do  nrz<jdnlk'>w  •[łaóstwowyih l 
Dalej  wybieralność  iirzi'dów  ruzciągnąć  na- 
leży i  na  piiiarza,  ktOrego  ciemna  rola  w  na- 
szych Stosunkach  gminnych  znana  jest  jH^ 
dobrze.  Wójtowi  i  wogóle  iirzQdnikom  gmin- 
nym  nalfż.y  <Io(l:ii'    prawidłowe  przedstawi- 
cielstwu   pod    pobtacią   Kialej    rady   ktura  i 
nsonęłaby  wysoce   n  i  cprak  tyczne  zebrania  I 


tłumne  wszystkich  gmlniaków.  Wreszcie 
p.  K.  Jest  za  zmniejszeniem  władzy  dy- 
scyplinarnej wójta,  a  mianowicie  za  no^ra- 
nfczeniem  jr^j  do  prawa  wymierzania  kar 
pieniężnych,  z  wyłączeniem  zaś  przymusu 
oaobistege,  o  ile  nie  zachodzi  wypadek  nie- 
uiszcienla  wymierzonej  kary;  prócz  tego 
p.  K.  wypowiada  się  7.n  nsfanowifnipm  oen- 
zusa  oświatowego  dla  wójta,  jako  rękojmi 
niezaleinośei  jego  b%di  wobec  ptsarzs,  bądź 
wobee  władzy. 

Pominąwszy  przeżytą  część  wskazań  p  K  , 
zatr/vmaleni  się  nnrl  tu.  kt''>ra  do  dziś  zacho- 
wała swą  wartość,  dlatego,  że  książka  oma- 
wiana ma  władnie  charakter  nie  1>adaA  teo- 
retycznych le«^z  uwag  publicystycznych, 
zmierzających  do  rozbnd/.enia  iród  ocrółn 
zajęcia  się  spruwami  samorządu  gminnego, 
bądź  dla  obrony  jego  przed  zakusami  bluro> 
kraojl,  bąd^  wytworzenia  prądu  w  kienmkn 
reform  pożądanych.  Wobec  zmiany  zaś  sto- 
sunków polityr7nvc]i  i  społecznych  sjtrawa 
reform  tych  w  urządzaniu  gminy  wiejskiej 
węjdzie  znów  lada  chwila  na  porządek 
dzienny.  Wskazania  przytym  p.  K.  co  do 
naprawy  samorządu  zgodne  są  naokół 
z  wyjątkiem,  rzecz  prosta,  cenzusu  3-letnieJ 
osiadlości — z  żądaniami  decentralistycznemi 
i  demokratyeznemi,  jakie  zataczają  dzid  krQ> 
gi  coraz  szersze. 

Na  zakończenie  drobna  uwaga:  P.  K., 
wbrew  przyjętemu  w  słownictwie  polskim 
zwyczajowi,  nazywa  bierM  prawo  wyborcze, 
t  zw.  prawo  wybieralaodei,  prawem  e«]/fi* 
ni/rn,  które  zwykle  nw;iża  się  za  rdwnoznscz- 
ne  z  prawem  wybierania. 

\ 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

BezAlIf  Bronisław.  Go-ipodarla  tiiKiMowa 
zar^ątlóir  mi^inkirh  ir  Kr-Jr-hnr  PuUkiem  r  ifir- 
jątkiem  WufHsawy.  8-ka  duza,  sir.  27.  Warsza- 
wa, 1906.  Cena  kop.  50. 

Jest  to  jeden  z  nmożą'"yrli  sin  ti  Tia^ 
oiici nie  cnhiern  tle.o  ti(jlt(ui(c»...  P.  B.  dhi  ua- 
dauiu  większej  wypukłości  obrazowi  ,.gospo- 
•^arki**  w  miastach  naaąych,  jaki  diee  roz- 
toczyć przetl  czytelnikiem,  stara  się  przede- 
wsz\<ik{m  d;u'  ji^Lrląd  na  cele  i  zadania 
administiacji  tinausowej  wogóle,  te  cele  i  za- 
dania, które  pozostają  zawsze  te  same,  nie 

Digitizea  by  dOOgle 


272 


JS&  7. 


zależnie  od  te^,  ety  adminiHtrację  tą  po- 
wierza pańtitwo  orgunoiii  biurokratycznym, 
czy  toż  urgauom  samor/ądnym.  Opierając 
si^  na  teorolykach  prawa  administracyjnego 
1  polttjcsnfligo  (p.  B.  rospatn^a  poglądy 
Monteskjiisza  i  Ad.  Smitha.  v.  Steina,  nie- 
mieckiej <:/:koły  wohifjro  handlu,  Gierkiego 
i  Schalllłigo,  teorji  popytu  czyli  potraeb  paii- 
atwowycli  i  teorji  podaiy  ciyli  wytwóroao- 
8ci  finansowej),  autor  Omawia  różnice,  dzie- 
lnej Lr'i>[)0<l;irst\vr.  prywatne  i  adriiini>tr;>(  yę 
publiczną.  Ta  ostatnia  wiuuu  mieć  z  pierw- 
szym tylko  jedno  sp6lne  di^enie:  sprowa- 
dzanie kosztów  ogólnych  do  możliwego  mi- 
ninium;  nutomiust  wzbogacenie  się  —  ten 
ostateczny  cel  każdej  prywat tipj  działalno- 
ści gospodarczej — powiuuu  by«-  siupeluie  ob- 
ce dążeniom  adminiatrat-j i  publicznej.  Inicja- 
tywa władz  publicznych  dążyć  mosi  w  pr/.e- 
riwtiym  ki^nnikti:  ..nif  do  7ao<5/.cZ'^dzenia  lub 
uzbierania  pewnego  zasobu  środków  mate- 
rialnych, lecz  de  możliwie  najszerszego  za- 
spokojenia potrzeb  społecznych  kosztem  za- 
życia całego  woInegt»  zapasu  gotówki,  a  na- 
wet kosztami  możliwie  nnjs/ers/f»tr'>  wyzy- 
skania culej  zdolności  kredytowej  ludno- 
ści miejscowej**. 

W  świetle  tych  dwneh  zasad  p.  B.  malu- 
je gospi  ilark*}  naszych  miast  pnnrincjonal- 
nycli  j>rzez  zestawienie  ich  l»udżetów  z  r. 
1879  i  1897,  nie  objuiniuji^c  zre:»ztą,  dlacze- 
go wybrał  te  mianowicie  lats.>  Porównanie 
wysokości  wypatkdw  na  utrzymanie  zarzą> 
dów  iuiejs!;ii  b  ■/  vvvs"kiiii  i;i  ni^fMnej  sumy 
rozciiodiiw  bit'żncycłi,  z  jedn(y  strony,  oraz 
z  wyb<>k'iśi-ii^  sum  na  oiwiat^  ludową  i  do- 
broczynnctfSóf  z  drugiej,  pozwala  ma  .stwier- 
dzić, że  nie  zar/udy  miejskie  dla  ludnoś«'i. 
lecz  w]>rost  odwrotnie,  że  ludność  istnieje 
dla  zarisąduw.  Wydatki  na  utizymauie  tych 
ostatnich  wynosiły  w  r.  1879  w  Łodzi  i  mia- 
stach gubemiahiyob  '  pr<Vz  Warszawy)  58.5X, 
w  p<izostf)lycli  zaH  -  T\>i.9'l  <vj:',}\'i  rr,/_,]t,,,],\\v- 
w  r.  1897  liczby  odnośne  przedstuwiają  się 
jako  67,9 b  i  57,7 co  stanowiło  tylko  po- 
gorszenie si^  stosunków.  Nie  biorąc  przecięt- 
nych le*-z  maxiiii:i.  p.  H.  wykiizuje.  żc  w  r. 
1879  utrzymanie  zarzijdu  niicj^kifj'"  w  Łom- 
ży wyuioalu  70,4  u,   w   tj  /uji  tnia.^iiich  gub. 

Kieleckiej  88,0^  ogdlu  wydatków.  W  r.  1897 
najkosztowniejszy'  zarząd  posiadały  Siedlce 


C82%;i,  oraz  znńw  6  mia.st  gab.  Kieleckiej 
(80.33,).  8t"Sinii'k  wydatków  w  dziedziiU'- 
oświaty  ludowej  i  dobroczynności  publi<v.- 
n^  do  kosztów  uti7:ymauia  zafządów  miej- 
skich przedstawia!  się  w  r.  1879  tak,  ie  a> 
1  rob.  przeznaczony  »a  pierwsze  wypadał"— 
w  Łodzi  i  9  miastach  gnh.  przecretnie  6.4 
mb.  (maximuiu,  w  Siedlcacli,  40,31  na  dni- 
gie,  w  pozostałych  zaś  miastach  8,9  znb. 
(niaxiuiam,  w  11  miastach  gob.  Siedleckiej, 
20,9).  W  r.  1897  !5to.';unek  ten  pr/od.stawia! 
się,  juk  1  do  7,3  (maximum,  w  Siedh  arii. 
14)  i  jak  1  do  7,1  (mazimum,  gub.  Siedlec  ! 
ka,  48,2),  czyli  że  nie  poprawił  się  wc»Ie. 
tworząc  położenie  takie,  że  u  nas  „zarządy 
miejskie  stniionią  same  praez  się  niejak  ' 
l)iii</  (l/l  iiłiii  iiir  /fffA,  są  same  celem  w 

I  bie  i  dla  siebie,  że  właściwym  ich  przezna- 
czeniem jest  własne  icłi  istnienie,  nie  za.H 
troska  o  potrzeby  i  korzyści  lodności  miej- 

,  scowej". 

Dalszą  wadę  zasadniczą  magistratów  na 
'  sssych  jest,  zdaniem  p.  B.,  snpehiy  brak 

uświadomienia,    co    do    celów  właściwyrh 
i  7:;idaT^  zarządu   ogólMf^tt   iinansami  niiej- 
,  skiemi.  liitsp  tdaiska  it  h  nie  nosi  dotąd  zii- 
i  pełnie  cech  gospodarki  pnt>llcsnej.   Zarzuu , 
miejskie  w  naszym  kraju  iz  wyjątkiem  War- 
szawy)  przy  układaniu  budżttów  miejskiej. 
^  i  ich  wykonywaniu  starają  się  usilnie  o  wy- 
kazanie w  końcu  każdego  roku  muiej  lub 
więcej  znacznej  przewyżki  dochoddw  nad 
rozchodami  i.  z  uszczerl>kien  dla  potrzeb  naj 
pierwę/\ .  li.  kapi1,i:i/ują  tęprzewyżkę  w  mnie- 
I  maniu,  że  na  takiej  w  iaśnie  gospodarce  pu- 
j  lega  cel   świadomej    polityki  finansowej 
,  w  dzit^dzioie  administracji  publicznej,  „^'y- 
.•sokość  odłożenia  natomiast  — powiada  p.  B. — 
przy    odpowiednim    zużyciu  zaciągui^tycli 
zobowiązań  aa  cele  produkcyjne,  rozstrzyga 
I  O  zaletach  i  wadach  ^administracji  publicz- 
nej-.   Za  czas  od  r.  1879  do  1897  kapitały 
miejskie  zwięk-z\  }y   .-in  w  Łodzi  i  9  mia 
,  Stach  gub.  o  4(jti,294  rub.    (.1004;,  uguliiu 
[  zaś  liczba  ich  długów  q[>adła  o  80%.  Nie 
'  wiele  inaczej  przedstawia  się  rzecz  w  mia- 
stacli   jłozostałych.  gdzie  kapitały  miejskie 
zmniejszyły  sie  >•  t  p'-awda  o  41;,  i^l,2o8,2S;i 
rub.  ,  lecz  i  odtu/.enie  miast  stało  si^  o  C»7,.i->4> 
mb.  czyli  o  73^  niż^e.  Kapitały  poszły  żu- 
tym na  Rpłntę  długów,  na  zssiMikojenie  zu<^ 
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nie  użyte  czasami  uiczego,  jak  np.  v\-  11 
miastut^h  gub.  SiedltH-lciej,  g^rł/ii'  w  r.  1S97 
wydaao  ua  oHwiatę  ludowi^  i  dubroc/.yntio!ić 
ał  748  rab.,  eo  stanowiło  ljb%  ogdhi  wy- 
datków. 

Nic  dziwnego  też,  że  miasto  nasze  w  wa- 
runkach tych  rozwijać  się  nie  raogly.  Ich 
aten  ekonomiczny,  przemysłowy,  handlowy, 
kulturalny  wrenoie  izwankajo  w  sposób 

zatrważający.  Gospodarka  taka  pociąga  za 
sobą  dla  pobudek  łatwo  zroznmiah'ch  i  upa- 
dek poczucia  obywatelskiego,  o  czyiu  świad- 
cz W  części  sssalony  wzrost  zaległości  po~ 
datiiowydi,  które  w  przeciąga  lat  1879—97 
podli idsfy  się  o  ibIĄ] 

Pracę   p.    B.   szpeci   w    kilku   miejscacii  i 
niedokładna  korekta  liczb  wykazów  staty- 
Btycsnych.  Wmekut  WirćbtewtM, 

Szarłswski  Alajzy.  Od  absoUUifzmu  do  houMy- 
tiwji  ir  Jio<(ii  1574  —  1905.    '8-ka,   słr.  127* 
Gebethner  i  S-ka,  Kraków. 

Książeczka  p.  A.  Szarlowakiego  jest  to  zbiór 
feljetonów  dniktiwanych  w  (Czasie  Krakow- 
skim, as  powodu  kryzysu  państwowego  Bosji. 
Antor  opowiada  d«d6  Aywo  o  zaborach  w  Bo- 
sji, projekcie  konstytucji  Spersńskiego,  o  „de- 
ksbrj'8tach",  wspomina  o  reakcji  Mikołajew- 
skiej i  reforuiach  Alelisandra  11,  o  intrygach 
Pobledonoscewa  w  cela  obalenia  projektowa- 
nej przea  Łoris-Mielikowa  konstytucji.  Teks- 
tu tr;^o  niP  podaje,  jakkolwiek  był  on  wie- 
lokrotnie ogłaszany  drukiem.  Pomija  historję 
konstytucyjnych  dążeń  i  organizacji  ziemian 
za  czaaów  Aleksandra  II,  rzecz  pierwazo* 
rządnej  wagi  dla  historjl  ruchu  konstytncyj- 
nego  w  Rosji. 

Feljetony,  z  których  ułożył  autor  swą  ksią- 
ieczkę,  nic  no.siły  nankowcgo,  lecz  auegdi>- 
tyezny  charakter.  Ksiąśka  nie  dajemater- 
jału  do  gienezy  przeobrażenia  państwowego 
Rosji,  lecz  może  być  czytana  z  przyjf"ni'^- 
ścią  pr/ez  czytelników,  którym  fakty,  poda- 
wane przez  antora  nie  były  znane. 

Wł,  Sludnidti. 

Wrzosek  8.  Zamdti  u^ti  oja  paMirowego  mi 
Zaihodzk.  Przełożył  (z  rosyjskiego)  A.  T.  Bibl. 
Społeczna  Nr.  4,  Ś-ka  str.  63.  Cena  15  kop. 

Cierpimy  zarówno  na  brak  dołxrych  prac 

w  literata rze  polskiej  z  zakresu  prawa  poll- 
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tycznego,  Jak  i  na  nadmiar  tinmaeaeń  z  rosyj- 
skiego tandety.  Rosjanie  w  krótkim  czasie, 
po  latach  zaka/.u,  ciążących  nad  literaturą 
polityczną,  przełożyli  i  przekompilowali  sze- 
reg ksl^idc  I  brosaar  z  zakresu  prawa  poU- 
l^ymnego  Zachodu.  Z  niewielkim  wyjątkieia, 
oryginalne  i  pół  -  oryginalne  prnce  Ros- 
jan z  zakresu  prawa  politycznego  Europy, 
jako  pisane  przez  ludzi  nteobeznanye^  bee^ 
pośrednio  z  poUtycanemi  formami  Earopy, 
przez  ludzi,  którzy  nie  brali  udziela  oyiUMgo 
w  życiu  pai&stwa  konstytucyjnego  —  a%  tan- 
det%. 

Owdft  tandety  t^  tłumaczą  u  nas  n^n^- 
nlcj,  nąjohydnlćiJ  na  j^k  polski,  nie  wska- 
zując częstokrod  nawet,  z  jakiego  j^ssyka  to 

.prtekład". 

Do  liczby  tej  literatury  taudetowej  zaliczam 
pracę  p*  Wrzoska. 

Mówiąc  o  zasadach  ustroju  państwowego 

w  Europie,  autor  nie  uwzględnił  gwarancji 
praw  obywatelskich  już  to  przez  ostawy 
zasadnicze,  będące  reakcją  przeciw  uszczu- 
pleniu pmw  jednostki  w  okresie  absolutyzmu, 

już  to  przez  sądy  przysięgłych  I  normy  pro- 
cedury isąd  o  woj,  gwarantujące  bezpieczeństwo 
uAubibte  Jednostki  wobec  władz  państwowych.  . 
Wykład  teorjt  Montescjnieu^go  o  podsbde 
władz,  który  streszcza  autor,  bynajmni^  nie 
oświetla  należycie  danej  kweslji. 

Cała  uiemal  książeczka  jest  poświęcona 
izbom  prawodawczym,  ale  w  tym  dziale  pełna 
jest  M^ów  faktjMEuydh  i  naiwnych  wyra- 
żeń, będących  może  iloczynm  a  naiwności 
autom  pr/.ez  nniwnoj^ć  tłumacza. 

Autor  zalicza  np.  aa  str.  25  wyższą  izbę 
węgierską  do  dziedzicznych,  nie  uwzględnia- 
jąc jej  członków  mianowanych.  ,0  ile 
czlouków  mianuje  król,  izba  wyższa  traci 
swą  niezależność  i  staje  .się  zależną  od  pla- 
wy  władzy  wykonawczej.  Mając  w  swych 
rękach  połowę  parlamentu,  krÓl  mote  prze- 
szkodzić przeprowadzeniu  każdego  niesym- 
patycznego dlań  prawa"  czytamy  na  tejże 
stronie.  Tymcza^scm  tam,  gdzie  Kię  uMialiły 
rządy  parlamentarnych  ministerjów,  przywi- 
lej króla  mianowania  eslimków  izby  wyższej 
jest  właściwie  czynnikieni  przewagi  izby 
niższej,  chociaż  bowiem  de  jure  mianuje 
członków  izby  wyższej  korona,  de  facto  czyni 
to.  miniaterjum,  będące  organem  zaleAnym 
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od  iiiiy  nlinej,  idldarnyin  z  jej  wi^sso- 

Przykładów  dostarczają  nnm  dzieje  parla- 
mentu nietylko  augielskiegu,  lecz  i  w^ier- 
ekietgo.  Typu  państwa  o  dualizmie  wlftdz 
1  mintsterjam  nteparlamentarnym  autor  nl« 

uwzgl^nia. 

Autor  stawia  Finlandj^  '-^f'-  "JUj  na  równi 
7.  Bftlgją,  jako  państwo  o  glosach  pluraliiych. 
W  Belgjl  jeduŁk  Istnieją  glosy  pUiralne  jako 
esynnJk  odBl>iąJ%ey  dctałanto  powsaeehnego 
prawa  wyborongo,  Finlandja  za.4  jeszcze 
posiada  stanową  organizację.  Jest  ona  bez- 
warunkowo państwem  o  nierówaym  prawie 
wyborczym;  nie  posiada  te*  Aiutija,  w  skn- 
tok  awego  ayatomtt  kurji,  równago  prawa 
wyborczego,  ale  to  wszystko  nie  nosi  miana 
głosów  plnralnych.  W  Niemczech  istnieją 
wybory  uzupełmające,  lecenie  jest  to;  ^urzą- 
daanle  balotowaaia  m^dsjr  kandydatami*. 

Kie  sposób  wyliosy^  waajrstkich  błędów 
autora.  ZwrtK-my  awagę  na  niektóre  naiwno 
uat^y  jego  pracy:  „W  dobie  wstrząśnień 
ladowyck  jeat  rzaca^  beaiUsytocaiią  zakredUtp 
nie  granie  wladay  —  bieg  sdarzeń  atąje  si^ 
przez  to  jeszcze  bard/iej  niebezpieczny* 
(str.  25).  ^Nikt  rhyba  nie  będzie  przypnsz- 
Cżał,  iż  zwykły  uuaifabetyzm  potrafi  dać 
wyborcy  najmniejszy  stopień  nśwladookieikla 
w  sprawie  wyborów"  (atr.  29;. 

Poświęciliśmy  tak  dn*o  miejsra  tłumaczo- 
nej z  rosyjskic^ęo  książeczce  p,  Wrzoska,  aby 
oszczędzić  czytelnikowi  czasu  na  jej  czyta- 
nie. 

Wl,  SłudindeL 
Medycyna  i  hygjena. 

w.  Jezierski.  ^''f  p^iruDiif  '  ^  (hiar- 
C£ęla  w  icieku  szktttnymi'  Odbitka  z  miesię- 
czniica  .Nowe tory".  8-ka,  sir.  II  z  11  rysun- 
kami. Warszawa,  14(K>.,  Księgarnia  Nauliowa. 
Cena  10  kop. 

Jest  to  nader  ocf^Uwie  pomyślany  pro- 
jekt zrefoimowania  w  kierunku  hygjenicznym 
obecnej  wysoce  nicliyt^jontcznej  odzieży 
nnszych  dziewca^t  i  kobiet.  Projektowi,  który 
z  zapoznaniem  mody  uwzględnia  wszelkie 
wymagania  hygjeny  i  ma  na  widoka  wy^ 
godę  dziewcząt,  nie  aanmcić  absolutnie  nie 
można.  Polecumy  po  tł^oraro  matkom  i  wy- 
cbowawczyuiom,  zwłaszcza  zaś  przełużouym 


I  8skół,która  nareforin^wlymkieniiikB  mog% 
pewien  naeiak  wywleifti.  Wank  odrodaenie 

fizyc?!ne  społeczeństwa  rależy  prredewszy- 
stkim  od  odrodzenia  iizycanego  dziewcząt  — 
przyszłych  matek. 

Dr.  Su  KófiCgyńM. 

Ottuszewtki  Władysław  dr.  O  >,tn,rir  i  '^-i 
zhnczfniach:  niemota,  bełkotanie,  mowa  noso- 
wa, jąkanie  i  i  d ,  oraz  hyfiena  mowy.  Z  ry* 
Sunkami  w  tekście  S  ka,  str.  4.?'^  Warszawa, 
190b,  Nakład  Bibtioteki  lekarskiej.  Skład  głó- 
wny w  i(ai«gami  E.  Wende  i  Sp.  Cena  1  rb. 
80  kop. 

Clicijc  iiHiwii*  o  zbo<'zeniarb  mowy,  c/.yli 
logopatoi..L;ji,  muatat  autor,  dla  łatwiejszego 
orientowania  się  czytelnika  w  tej  prawie 
nowej  gałęzi  wiedzy  lekarskiej,  podać  naj- 
.  szczr-ujiiłi iwicj  całą  loKt»I<»)u:j»j,  czyli  naukę 
o  uujwif  prawidłowej.  Zadanie,  którego  się 
podjął  antor  w  awej  pracy,  nie  było  łatwe, 
<^uiedodć  bowiem  osobistego  doświadczenia 
opnrt*>ujo  nu  pracy  wieloletniej,  su- 
mień nycb,  a  więc  ścisłych  i  drobiazgowycl^: 
należało  Jeszcze,  prasd  atworaeniem  omawia- 
wlanego  daieła,  przejrzeń  i  zapoinań  aff  a  ca- 
łą literatarą  obcą.  ni«'.stety,  dość  ubogą,  bo 
chnciii^;  choroby  mowy  istnieją  tak  dawno, 
jak  człowiek,  choć  spostrze^fano  je  i  próbo- 
wano lecajó  w  bardzo  odległej  .starożytności, 
jednak,  jak  i  w  innych  gałęziach  wiedzy 
lekarskiej  —  posiłkowano  się  w  ■  ilija.śniPiiiu 
samych  zjawisk  chorobowych,  spekulacją, 
u  w  leczeniu  —  empirją.  Dopiero  czasy  no- 
WOK,  chwila  roKwojn  innych  nank  pomoc- 
niczych, jak  fizjologji,  p.sych<>logji  oniz  ana- 
toniopato!'"j:ji.  powoli  zuczł?ly  i"/ucać  i^wiatlo 
na  sprawy  /.l)t«'/.i'ń  mowy,  do  c/ego  najwię- 
cej piv.yc/.yniło  .się  srosmmienie  powstawania, 
rozwojn  i  kaztetoenla  mowy  prawitUowej. 
Mifiwczą  więc  pracę  miaił  HUlł»r  z  odnalezie- 
niem ])otr/:ebnych  wiadomości,  a  zdobycie  ich 
zająć  musiulu  lata.  Kie  ustając  w  poszuki- 
waniach, skrzętnie  zbierając  matorjały  ze 
sjKi.str/.eżeń  własnych,  d«)piero  oł)ecnie  mdgł 
wystujiić  <lr.  Oltiiszewski  z  pracą  skończony, 
dającą  całokształt  prawie  U'j  mało  znanej 
gutęzi.  Potrzebę  takiej  książki  odcanwano 
zdawna,  lecz  podjąć  się  jej  napisania  miSgł 
jedynie  Hpł-cjali.sta,  a  tych  nie  wiem,  CZJ  po- 
-fritl.iii  V  kilku.  Szkoda  tylko,  żh  autor,  choć 
I  w  zarysach  naturalnie  uajogułuiejszych,  nie 
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podał  metod  leczeoia.  Ten  dział  dupoliiUby 
calofei  i  pnmrdopodobnte  bardstel  zaokkawił- 

by  liczniejsze  koła  lekai^  nieipecjalistów. 

Rornmiom.  iż  niewielpby  przyszło  czytelni- 
kowi /.  ogóluycti  objaśnień  metody  leczni- 
czej, gdyby  chciał  j%  sam  stosowad,  lecz, 
catyta}%6  z  zijęciem  pracę  aatora,  nUmowoli 
odczuwa  8iQ  brak  takich  wskazówek. 

Sti"eszł.'zać  pracy  dr.  Ołtnszewskiego  niepo- 
dobna, gdyż,  jako  rzecz  bardzo  złożona,  po- 
-waźuie  traktowana  1  Jednolita,  nie  nadaje  si^ 
do  tego.  Polecld  nwadze  «:zytelnika  poczy- 
tuję ti'ihip  7.ii  nhnwiąTiek  wobec  szc^rrrr^n 
zaciekaw ifiun.  jakir  hudzi  m]  początku  do 
końca.  Znajdujemy  t«m  burdzo  wiele  rzecz3' 
nowych,  wiele  zapomnianych  jut  dawno 
pizes  niezajmowanie  się  temi  sprasyanii,  a  za- 
p'>/n>inie  się  z  niektórenii  przyiiajiimiej  zbo- 
Ci^uiami  mowy  przydać  się  luoże  każdemu 
lekaiaowii  nenropatotogowi  zaś  w  szczególno- 
ści, gdyt  w  chorobach  mózgowia  spotykamy^ 
je  względnie  często  i  r'>z^^lądauie  .się  w  nich 
nie  nalety  do  rzeczy  iiujliit  wiejszych. 

JJr.  Antoni  ilajcicski. 

r 

Orłowski  Stanisław  dr,  med-  Cinfii.),i,(  iilłfi- 
eUi  nerwowego.  Chomby  nericoii'  obwoduicych. 
Choroby  rdeenitt  tręff*>wego.  8- o,  str.  419,  186  ry- 
sunków w  lekścio  i  jedna  tablica.  Warszawa, 
1906  r.  SIcład  główny  w  ksi^arni  E.  Wende 
i  S-ka.  Cena  rb.  2  kop.  50. 

Piśmiennictwo  polskie  w  dziedzinie  neu- 
ropatologji  liczyło  w  ostatnim  ćwierćwie- 
czu, kto  wie,  czy  nie  nąjliczoiejszych  i  naj- 
pracowitszych przedstawioieU.  Pomimo  to 
Jednak  na  własny  oryginalny  podręcznik 
z  działu  medycyny  do  tej  pory  zdoby<' 

Hię  nio  mof^ło.  Specjaliści  korzystali  zo  j 
znakomitego  dzieła  Oppeuheima,  z  podręcz- 
ników Oowena  i  Marle^go  1  innych;  lekarze 
praktycy  i  studenci  zwykle  uciekali  się  do 
rosyjhkie^^o  tłumaczenia  zbyt  scliomatyczne- 
go  i  zbyt  treściwego  podręcznika  Strampla> 
do  mało  wartościowego  podręcznika  chorób 
nerwowych  ze  zbiorowego  wydania  kra- 
kowskiego i  do  również  zbyt  treściwego, 
/□pełnio  po/imwionc^f^o  rysunków,  polskiego 
przekładu  kt)i<^/.ki  l>ieulafoy.  Oddawna  za- 
powiedadany  podr^nik  Orłowskiego  ^nm- 
cic  ukazał  się  w  druku. 

Pr/ot^zytaliśmy  go  z  ciuk.iwośi  iii  i  z  praw-  ' 
dsiwym  zadowoleuieoo.    Autor  monogralji  i 


„O  syfilisie  rdzema'  dal  w  swej  książce  do- 
wód, ie  doskonale  zawładnął  przedmiotem, 
ie  stoi  w  nim  na  wysokości  wiedzy  współ - 
C2!esnej  i  ie  pofliada  dn^  talent  pedagogi- 
czny. 

Na  400  z  górą  stronlcaefa  wyraźnego  dm« 
ku,  bogftto  tlnatrowanyelt,  antor  dał  nam 

tymczasem  pierwszą  część  nauki  o  cierj)ie- 
niach  układu  nerwow<«3:o,  a  mianowicie: 
^Choroby  nerwów  obwodowych"  i  ,Choroi»y 
rdzenia  kręgowego**.  W  pierwszej  polowie 
awC|J  kaiąAkl  Orłowski  podał  najpierw  ogól- 
ną anatomje,  liistologjtj,  ffzjologję  i  patolo- 
gję  układn  nerwowego  obwodowego;  następ- 
nie opicłuł  porażenia  i  podrażnienia  (kurcze, 
nerwobóle)  w  obrębie  pcezcsególnych  ner- 
wów obwodowych.  W  drugiej  połowie  Or- 
łowski podał  również  najpierw  anatomję nor- 
malną i  patologiczną,  histulogję  i  fi^ologj^ 
rdzenia,  dalej  klasyfikację  cierpieć  rdzenia, 
a  następnie  przedstawił  cierpienia  rdsenia 
układowe  i  rozlane;  w  końcn  opisał  Cierpie- 
nia osłon  rdzeniowych. 

Wielka  szkoda,  że  Oriowsiki,  przystąpiw- 
szy do  opracowania  całego  podręcznika,  nie 
zaopatrzył  go  tak  niezbędnym  wstępem, 
w  którymby  na  kilkn  arkns/acU  druku  przed- 
stawił metody  badania  cliorych  i  ogólną 
symptomatologię,  któroj  znajomość  jeSt  ko- 
niecana  przy  orjentowania  alę  w  całości 
neuropatologji,  a  zwłaszcza  w  rozpoznawa- 
niu różniczkowań.  Literatura  polska  nic 
podobnego  nie  posiada.  Jeśli  nie  brać  pod 
uwagę  cennego  działa  djaguostyki  rdśnies* 
kową}  cliorób  nerwowych  w  podręcsnikn 
Bipjjfartsklfrjo,  lekarze  praktycy  i  stndrnci 
j  o<icziiwaja  brak  tp.cjo  wielki,  a  najwluściw- 
szym  miejscem  do  podania  tych  rzc>czy  był- 
by właśnie  wstęp  do  podobnego  fodręi»ni- 
ka.  Dlatego  też  chcielibyśmy  bardzo,  ate- 
hy  Orłowski  dokonał  te^o  przedtym,  nim 
wyda  drugą  cjięść  swej  pracy. 

Kiedy  wypuścił  w  świat  swój  znakomity 
podręenUk  Oppenhelm,  krytyka  Jednogłośnie 
oświadczyła,  iż  jedną  z  największych  zalet 
tego  dzieła  jest  przeświadczenie,  jakiego  się 
doznaje  przy  czytaniu  każdej  niemal  jego 
•  Stronicy,  śe  kaidy  szc^gół,  kaAdą  nąJdrob> 
;  niejszą  rzecz,  W  nim  podawaną,  antor  sam 
zbadał,  sam  sprawdził.    Co  kruk  wreszcie 
i  napis  pod  rysunkiem  „spostrzeżenie  własne'' 
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(Eigcue  Beobachtuugj  przeświadczeuie  to  po- 

Orłowski  w  swym  podręcznika  stosował 
inną  metodę.  Uważając  podawanie  nazwisk 
autorów,  zasłużonych  przy  zdobycia  tych 
hib  im^fch  liktdw  nankowycli,  za  niepotrze- 
bny balMt,  ktdry  nto  nlaitwte,  leoa  ntrodnia 
ich  spamiętanie,  autor  wszelkie  cytaty  aato- 
rów  poopuszczał  nipmal  całkiem.  W  nad- 
miernej  i,  Jak  sądzimy,  zbytecznej  kurtuazji 
względem  dyrektora  Ifatenm  N«nro1<igici* 
aego  w  Muskwie,  pomimo  ił  przeiwaśna  część 
podanych  przez  Orłowskiego  spostrzeżeń  do 
niego  naleiy,  a  większość  preparatów  ana- 
tomicaiych  Jego  ręką  wykonana  zosŁałai 
OrlowtU  pod  każdą  ntemal  lyeiną  kładzie 
podpis  „Muz.  Neur.  Mosk.",  na  dowód,  skąd 
czerpał  swój  materja}  kliniczny  i  nrjFAfomicz- 
ny.  Te  nadmierne  skrupuły,  z  powodu  ze- 
brania naterjołu  „na  obcej  nlwle^,  do  pe- 
wnego stopnia  odbierają  podręcsnikowi  oe- 
••hę  swojskości,  polskofici,  o  którą  jednak 
autorowi,  sądzimy,  powinno  chodzić.  Nie 
wynagradza  tego  bardzo  skrzętnie  zebrane 
i  Inino  podawane  przy  końoń  k«*d<igo  roz- 
dstehi  plimiennictwo  polskie  z  danego  za- 
krpsn  ncnropnt.ilocji,  Nio  wykazuje  onu  ści- 
słego związku  z  tekbteni,  nie  sprawia  wra- 
ienJa,  iA  antor  istotole  uwzględnił  nass  do- 
robek nankowyt  śo  na  nim  taft  się  opiereł. 

Za  wielką  zaletę  książki  uważać  naleiy 
bogactwo  ilustracji,  znakomicie  iiłatwiają- 
cycli  korzy  itanie  z  książki.  Illastracje  te 
^nn  więkićą  m^ą  warloM,  to  stanowią  mi- 
krofotografję,  a  wJ^  są  kopją  z  natury. 
Szkoda  tylko,  że  w  tycłi  razach,  gdzie  cho- 
dziło o  szczegóły,  których  mikrofotografja 
oddań  nie  mogła  (np.  przekrój  pnia  nerwo* 
wcgo,  ryt.  2),  autor  nie  podał  jednoeaeśnie 
fotograf j i  z  odpowiednich  na  wpół  schema- 
tycznych rysunków.  W  dziale,  traktującym 
o  syfilisie  rdzenia,  Orłowski  umieścił  wyda- 
ną poprzednio  w  monografji  o  tym  pnsed- 
miocie  pi^ną  tablicę  Iłtografowaną,  przed- 
stawiającą cierpienia  ayfUityccne  akłado 
naczyniowego. 

Jakeójuy  rzekli,  podię.zruk  Orłowskiego 
stoi  na  wysokości  swego  zadania.  Żadnych 
usterków  pod  względem  treści  nie  mogliśmy 
dostrzec.  Możnaby  się  tylko  z  autórem 
sprzeczać  co  do  możności  niektórych  rzeczy, 


M  7. 

z  konieczności  przez  niego  opuszczonych 
Wydawcy  (Kiia  Kianowaklago),  ograniew- 
jąc  zapomogę  pteaięftn%  smnszali  aatora  do 
.  streszcziuiia  Nie  mogę  Jednak  zgodzić 
się  na  traktowanie  zbyt  po  macoszemu  roz* 
dslahi  o  sanikadi  ml^niowych  (etr.  906). 
W  Młoiei  podroosnlka  neoropatologjl  Jett 
to  przecież  najodpowiedniejsze  miejfce  dla 
tego  działa,  dopóki  specjalnej  myopatologji 
nie  posiadamy.  Szkoda,  ie  podając  prawi- 
dło ChipanU*^  o  stosonkn  topograficsaym 
między  wyrostkami  ciernistemi,  a  odpowied* 
niemi  korzeniami  i  odcinkami  rd/enfnwenii 
(str,  197),  autor  nie  pod^  odpowiedniego  ry- 
sunku, ułatwiającego  orjentowanie  eię  w  tych 
eprawaob,  swlMsesa  eblmii^.  Mówiąc 

0  objawach  klinicznych  zapalenia  wielo- 
nerwowego  i  str.  31).  autor  często  wyraża  się 
ogólnie,  mówiąc,  „porażenie  wiotkie^'  lab 
brak  odrachów,  nie  podając,  jak  się  zacho* 

^wiiją  odroohy  akdrne.  W  pontonio  np.  wy- 
skokowym wzmożenie  odruchów  podeszwo- 
wych  (t.  zw.  /ii/j/i  rnrsthcfin  platitae)  uważa- 
my za  objaw  bardzo  stały. 

Te  i  tym  podobne  drobne  oafeerlŁi  1  braki 
w  niczym  nie  amniejasi^ą  wartodol  ksN|&l, 
którą  uważamy  za  I-szą  część  doskonałego 
podręcznika  ucuropatologji,  stojącego  na  po- 
ailMnie  nanki,  napisanego  jasnym,  czystym 
J^ykiem.  EalątiEa  Orłowskiego  powinna 
się  znale>^('  w  ręku  każdego  lekarza  i  stu- 

'  dentii,  interesującego  się  tak  ważnyni  i  ob- 
szernym działem  medycyny,  jakim  jest  dzie- 
dzina chorób  nerwowyek,  a  ssybkle  wjreaer- 
pywanle  al^  nakładu  ł)ędzie  dla  autora  na- 
grodą ZR  pracę  i  pobadką  do  napisania  dra- 

1  S^fij  j*j  częścL 

Dr.  Sianitiaw  KopegyńtkL 

^Powya,  powieić,  dramat. 

Bohowityn.  Z*/'"-'",  powieść.  4-to,  sir.  171. 
Warszawa,  1905.   Nakład  księgami  E.  Wende 

1  Sp.  Cena  1  rb.  60  kop. 

Że  wraz  Z  t.  sw.  modemlzmen)  przyszło 

I  do  nas  świeższe  tchnienie,  temu  chyba  nikt 
I  przeczyć  nie  będzie.  Ale  slci^iiiu^d  i  to  nie 
uloga  wątpliwości,  że  moderiiizm  wyr/.ąUz]t 
nam  szkód  niemało.  On  to  sprawił,  to  wy- 
silony styl  zacząto  nważaT  /m  <Ireszcz  taje- 
mniczy, mętne  pomysły  i  koślawe  wyko- 
I  nanie  za  objawy  głębokości,  niedorzeczne 
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zaś  i  niezdarne  skojai-zenin,  ra  rłif-h  symbo- 
lów. Oto  np.  praygrywka  do  powieści.  „Po- 
witatam  s  epoki,  w  której  ze  szczytów 
OhiMie^aAskiej  WbUmIU  ran^  basaltowe 
kolumny  wiary,  nadziei,  miłości'*.    To  są  — 
ffruzff.     .,Z   t^ruzów"   tych    wj^pełzł  mrok. 
„Wszystko  a  mnie  było  tajemnicą,  ciemno- 
śdąi  Zaledwie  nndmuolialtttt  tski^  świftUa, 
jni  ją  poch]kiii»ła  csain*  otchłań  zwątpie- 
nia".   Próżno  było  szukać  „źdźMa  prawdy", 
gdyi  wszyscy  jednako  szukali  jej  napróżno 
„w  swej   podziemnej  jaini**.    Naturalnie!  . 
fJnm  jeat  pm^iecatną  imiennofoią,  plaaetą 
Judzką...  rzuconą  nieznaną  siłą  (tak!)  W  wlaoa- 
ny  wir,  w  wieczne  trwanie".    Próżno  szu- 
kać tej  siły  fatalną),  tego  wroga  nicwidzial- 
nago.  Zaladwie  na  nwkaz  jego  zmartwieli'* 
wataii^  i  powołam  do  iyoła  mnóstwo  ruchu  (!), 
już  za  sprawą  mojej  wnlnpj   woli  konam 
mo  na  przekór..  "    Jakie  „mnóstwo  rm  hu!-' 
O^telnik  nie  poti-zebaje  ni^  przerażą^. 
Gafy  tom  nie  jesfc  napisany  w  tym  wsnlo- 
sło-nnAącym  stylu,  jest  w  powieści  akcja, 
realne,  nietylko  symboliczno  stosunki  osób, 
są  efektowne  powiązania  i  nie  mniej  efekto- 
wna iwwiązanio.   Tylko  to  i  owdzie  kopa- 
nie „w  podstemncj  jaśnt*.  JBohateram  jeet  pe- 
wien osobnik,  syn  swego  wieka,  ijrmotc  owifch. 
Może  wskutek   wiecznej   walki  między  ana- 
lizującym «1  uchem,  H  „nieznaną",  „fatalną" 
silą,  ktdra  nakasoje  trwać,  niewiadomo  po  oo. 
lecz  może  także  wskutek,  to  npadta  Chrze- 
ścijańska  Walhalla,  i  znikła  wszelka  wiara, 
nadzieja  i  miłość,  i  zrodził  się  lęk  śmierci 
i  prótnia  wewnętrzna— syn  wieku  jest  este- 
tą iyeła  (esy  niywania)  irodzonym  w  sfe- 
rze małomieszczańskiej.    Ma  jakieś  preten-  : 
p.je  do   „fabryki    rodzinnej",  któna  nie  dba  ! 
o  rozwijanie  indywidualności.   Mimo,  że  zu-  ! 
pełna  jałowoAó  duchowa,  zabawka  w  anaU< 
tą  w  prdżni  i  alyeie  podnlsze^lo  naszego 
chłopca,  daje  sio  on  opanowali  dernonirriiej 
namiętności.    Końcowym  zas  ukordł-ni  jest  I 
pcM^owienie  śmierci.    „Frzyb^słaś  do  mnie,  ' 
boi  była  ideą  we  mnie  zawartą...  Ave!*.  | 
Tak,  idea  ta  iyła  w  nim,  lęk  ^nncn.i  był 
pono  przyczyną  niemocy  duchowej  bohatera, 
może  nawet  jegu  cynicznego  egoizmu  i  zu- 
pdnego  brakn  nspołecznlenia  i  chciał  zapo- 
mnieć... Lęk  ćmierd  zaś  powstał  s  gnuów. 
Upadla  Walhalla!  w  jakim  to  Jest  atoewkfca 


do  .fabryki  rodzinnej?"  Do  „siły  nieznanej?" 
I  co  z  tego  wynika?  A,  czy  to  nie  wszyst- 
ko jedno!  PowIcM  p.  Bdumtbyii  ze  względa 
na  ton  swdj  jest  nieco  n,nś%ea,  ale  efektowna 
h%d*co  b%dl 

.i.  DrogouetfgkL 

Banki  AtakMMtar.  datie,  poesMl  8-ka, 
str.  Ib.  Warszawa.  l<W6.  Naktad  autora.  Cena 

kop.  30. 

Jest  to  króciutki  poemacik  prozą,  który 
w  alegorycznym  obrazie  cieniów  zapadającego 

wieczora  przedstawiać?  nam  mamelancholijuy, 
tęskny  na.strój  poety,  wzbudzony  przez  myśl  • 

0  niedoli  niewinnie  panującej  na  ziemi,  o  cier- 
pieniach, występkaeh  i  zbrodniach  ludzkich: 
Wieczór  zapada,  księżyc  w  orszaku  gwiazd 
wstępuje  na  niebieskie  .^klepiene.  „Na  ziemię 
schodzi  cisza,  a  z  nią  zapomnienie.  Wszędzie 
płyną  już,  płyną  ponuro,  jakby  tknięte  żalem, 
zaamocone  denie*.  Bozpoćeien^ą  sią  po 
powierzchni  ziemi,  przedostają  się  do  chat 
nędzarzów,  do  pałaców  możnych,  idą  na  pola, 
na  lasy,  na  góry.  Wreszcie  wracają  z  po- 
ziomdw  w  górne  strefy  i  przyuot»^ą  ze  sobą 
smutek,  który  mrokiem  pokrywa  srebrzyste 
oblicze  siwobrudego  księżyca  i  skargę  z  nst 
mu  wyrywa  na  zło,  które  ponad  ziemią 
włada  i  piekłem  ją  istnym  czyni. 

Ta  nlelMgata  1  nie  orygUnalnego  nleaa- 
wierająca  oSBOWa  myśli  pesymlai^oanej  wy- 
rażona jest  w  poemecic  językiem  poprawnym, 
ale  niebogatym,  również  i  stylowo  niedośó 
wyrobionym. 

W.  GcUomtki. 

Crerity  M.   Odłogiem,  powieść,  2  łomy.  8-ka, 

1  I  str.  IbO,  1.  II  słr.    157.    Warszawa  l<)05. 

Bibl.  Dz.  Wyb.  Nr.  404,  405.    Cena  .=^0  kop. 

.Nie  po  raz  pierwszy  spotykamy  się  z  na- 
zwiskiem antora  na  kartce  tytułowej  po- 
wledcl,  i  nie  po  raz  pierwszy  motomy  uczy- 
nić spostrzeżenie,  jak  szczere  i  głębokie  jest 
wspób'zncie  jepo  dla  niedoli,  szczególoie 
tych  warstw,  którycli  los  zepchnął  na  sa- 
mo dno  morza  społecznego.  Zwłaszcza  jest 
to  widoczne  w  ostatniej  powieści.  Nie  ty- 
le niożc  bezpośrednie  wynurzenia  ant-ora, 
tchnące  naiwną  wprost  szczerością,  ile  ion 
palcujący  utworu  świadczy,  iZ  widma  nę- 
dzy, Upośledzenia,  npadkn  ł>esnadzieJnego 
pisybier^ą  dla  niego  konkretae  kształty 


Digitized  by  Google 


278 


7. 


i  towarzyszą  mu,  zagl%daj%  ma  w  O0li>y,  i 
posyłając  ma  spojrzenie  pełne  skaigi  i  -  | 
wjrzntti  nawot.  Tak*  j«tfe  dźwignia  twór- 
czości p.  Czernego  —  źe  się  tak  gurnic  wy- 
razimy, i  jej  to  utwory  autora  zawdzięcza- 
ją pewne  swe  zsdety.  Skądinąd,  uie  po 
ras  pierwssy  powinlci  antora  dają  spoeo- 
buośó  zaznaczenia  dwiich  rzeczy  Nasam- 
przód,  że  orjentacja  jego  wśród  zjawisk  ży- 
ciowych jest  zbyt  naiwna,  a  myśl  jego  nigdy 
Bie  była  doM  m^ką,  świadomą;  a  po  drugie, 
U  iiiMtofcy,  autor  nie  byt  nigdy  twórcą,  i  bo* 
daj  nif^dy  nim  nie  bidzie.  Co  do  pierw- 
szego punktu,  autor  pisze  swą  powieźć, 
ieby  przekonać  ludzi  „ze  sfer  zamoiniej- 
asycli''  o  istnieniu  wśr^Ad  «tyeli  warstw*, 
jednostek  o  zarodach  uczuć  szlachetniejszych. 
Autor  uwaia  żal  upośledzonych  istot  do  spo-  [ 
leczeństwa  za  nieuzasadniony,  gdyż  społe-  j 
ozeństwo  Jest  ofiarne  i  na  niedolę  wrażliwe, 
ale  —  wielkie  pole  pracy  1  obowiąidtn  poio- 
Btawicoe  jest  o-ll  niim.  A  zatym  —  uwierz- 
cie i  pracujcie,  ludzie  , dobrej  woli",  nie 
dajcie  ginąć  upadłym  istotom,  uszlachetniaj- 
cie je,  poprawiajcie,  uozcie,  nie  dą}cie  w  ich 
sercach  nugoieU!  się  goryczy  i  niennitiiiei.  Ta- 
ki jest  program  społeczny  autora  i  taka  imn- 
liza  Htosunk/>w  życiowych.  Autor  nie  spo 
strzegą,  że  choć  serce  jego  jest  pełne  wy- 
rozamlatośct  i  wapólcsoola,  staje  Jednak  na 
gruncie  rSfer  camotoiejssyck*,  że  ukrytą  tre- 
ścią wspomnianego  programu  jest  wygoda 
tychże  ^sfcr",  niepokojonych  przez  błyski 
»wUcl  i  ateaawiśd.  A  co  oa  snaoąyć  6w 
nacisk  położony  na  to,  że  wśród  ^^yob 
warstw"  (miejskiego  tiiiiipcnprutctarinlii,  wy- 
kolejeńcy,  ,bosiucy"  Gorkiego)  są  hidzip, 
zdolni  do  szlachetniejszych  uczuć  i  po.st(^]>- 
ków,  i  nferas  tęskniący  do  odmiennego  ży- 
cia? Czy  to  za  cnot^  należy  się  im  nagro- 
da? Trzeba  by  już  raz  przecież  rzuoii-  w  kąt 
te  rupiecie,  w  najlepszym  razie  >euty men- 
talne łacbmanki,  owe  rozważania,  i  £.y  wiród 
Hotontotów  istoleje  prawdsiwa  miłość.  Czło- 
wiek ma  prawo  istnienia  i  swobody  oddechu 
na  mocy  tego,  że  jest  człowiekiem,  lecz  nie 
dlatego,  że  jest  lub  może  być  cnotliwym, 
czys^m,  wdzięcznym,  no  i  t.  d.  A  jeżeli  jesz- 
CMpotnebuje  obrońcy,  to  tym  dotkliwej  jest 
jego  cirrpicnic.  f  trzoliaby  jeszcze  rozważyć, 
O  ile  cnota  .afer  zamożniejszych"  zależy  bez- 


I  pośrednio  od  niecnoty  tego  świata,  nad  któ- 
I  rym  tak  zwykliśmy  się  litować,  często  s  te- 
go powodu,  że  po  hotentockn  nie  zna — praw- 
dziwej miłości.  O  stronie  estetj-cznej  nie 
wiele  się  da  powiedzieć  z  tego  przeważnie 
wzglądu,  że  artyzmu  w  dziełach  p.  Czerne- 
go Jeet  niewiele.  Ifie  nmie  on  np.  sastoao- 
wać  djalogu  nietylko  do  indywidualnego  cha- 
rnktfrn  rostoci,  lecz  nawet  do  środowiska. 
Oói  więc  mówić  o  charakterystyce  osób? 
I  snad  to  bardzo,  te  antor  jest  filantropem, 
ie  abliia  •fi)  s  zewnątrz  do  świate  blii^j 
sobie  nieznanego.  Stąd  braki  ])Ogłębiema 
])Sycholic/.ueŁ'"i  jońeli  nawot  przypuścimy,  Że 
autor  posiadu  zdolność  takiego  pogłębienia. 
Pomimo  dośó  znaisnego  nrozmaloenia  i  prób 
nakreślenia  kilku  oryginalnych  sylwetek, 
;  postaci  antcrii  si^  dość  blade  i  wszystkie 
I  mają  na  sobie  piętno  sentyment alii^ni u. 

Jeżeli  jednak  porównamy  „Odłogiem'* 
a^esiątkami  imijiDh  powieśoidet,  pr^yma- 
my  utworowi  p.  Czemego  beswaninkową 
wyiszoió. 

A.  DngoutufM, 

6ąSioroW8kl  Wacław.  Orktn.  wybór  powie- 
ści wojskowych  Napoleońskich.  8-lu,  str.  177. 
Lwów,  1905.  Nakład  ksiągaroi  polskiej  B. 
Połonicckicgo.  Skład  główny  w  Warszawie: 
E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1. 

Orlęta....  rozumie  się:  napoleoiMde.  Jak- 
żeby inaczej!  Orlęta  —  to  znaczy —  zuchwa- 
ła nieustraszoność,  dokon^  wanio  czynów  cał- 
kiem niemożliwych,  jak  powstrzymanie  ca- 
łej armji  przez  jednego  choćby  zocha  (ale 
Polaka),  1  niensmateinie  się,  choćby  w  piecu 
Danielowym;  to  w  dalszym  ciągTi  moc  przy- 
gód niespodziewanych,  dowcip  w  rudzcnin 
sobie,  to  bijatyka  nieskończona,  to  „rozpa- 
lanie Się  mocy  w  oczach",  to  wrzask  nien- 
stanny,  groźne  zaklęcia^  hardość,  warczenie 
bębnów,  grom  armatni.  Tak,  dużo  huku- 
pukn.  Ogłuszony  czytelnik,  widz,  słuchacz, 
wskutek  ciągłego  dudnienia  nie  rozróżnia  po- 
jedyneąyeik  głorów  i  sprawy  z  nicłi  zdaó  so- 
bie nie  może.  Oęsty  djrm,  zaścielający  pobo- 
jowisko, owija  wszystko  w  nioprzebitą  dla 
oka  zasłonę.  W  ni^zerwanym  potoku  bo- 
liftfeetatwa  i  ftołniersktej  mbaaznośei  znikają 
dla  nas  twana  pajedynczyołiL  osób.  Ale  hak 
jest  1  bohaterstwo  jest.  Czyż  nit  dość? 

Ą,  JJrogossewiJii. 
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Kasprowicz  ian.  Puoijf.  Wydanie  nowe- 
8-ka,  str.  242.  Lwów,  1905.  Nakładem  To- 
warzystwa Wydawniczego.  Cena  brosz. .  l  rb. 
50  k.,  w  opr.  rb.  2. 

Jest  to  powtórzeuie  wydanego  przed  trze- 
flOA  laty  wyborn  poezji  Easprowicaa.  Za- 
warte ta  utwory  dają  poznać^  wielki  taleut 
naszego  znakomlteg^o  liryka,  nie  I  i  -^j-wii^cie 
nie  mogą  nam  uprzytomaió  całej  jego  po- 
t^nej  i  głębokiej  indy  wldoalnoAd  daohowej, 
ląjawnląłąpi^  at^  nie  w  drobnych  ntworaeh 
i  urywkach,  które  z  natury  rzeczy  przewa- 
żali maszą  w  takiej  jak  obecna  nntologji, 
lecz  w  szeroko  zakreślonych  poematach  li- 
rycznych, w  których  <Jsk  np.  w  słynnym 
cykltt  „6ltt%oemd  Awlata'<)  potęga  nesncla, 
namiętności,  temperampntn  łączy  się  t  my- 
ślą rozległą,  wnikającą  w  najtajniejsze  głę- 
bie i  przepaści  wszechbytowych  zagadek. 
W  sbtorsa  ninią]aKym  mu^dsieiny  tylko  dwa 
godnej  szczegi^BJa  uwagi  utwory  tego  tak 
charakterystycznego  dla  Kasprowicza  ty^: 
poemat. „Przy  ezomie  drzew''  (z  wydanego 
dawniej  oddslelnte  cyklu  „Miłość")  oraz  cykl 
„Nad  pnepadciami'*.  Obie  te  raecsy  (Jak 
wszystkie  wogóle  tego  rodzaju  Hryki  Kas- 
prowicza) należą  niewątpliwie  do  najsilniej- 
szych i  najgłębszych  płodów  całej  wogóle 
nasiej  poe^i  i  po  wszystkie  oaaay  wibndzaó 
będą  podziw  przez  ujawniające  Mt>  w  nicli  [ 
doskonałe  sharmonizowanit!  myśli  niezmier-  | 
nie  rozległej,  a  zatym  z  natury  rzeczy  abstra-  | 
kcyjuej  bardzo,  z  uczuolem  tak  haspośred- 
nim,  ływjrm,  wycaiiatym,  Jakie  tylko  wabO' 
dzió  moie  w  duszy  ludzkiej  całkowito  prze- 
jęcie się  danym  stanem  umysłowym.  Stąd 
owa  pn^edziwna  forma  poetycka,  w  której 
abstrakcja  staje  się  nieomal  czymś  rzeczy- 
wlatym,  konkretnym  l  a  niepnepartą  murą 
narzuca  się  naszemu  uczncin,  naszej  wyobra- 
źni. Te  właściwości,  naj wybitniej  wystę-  « 
pijące  w  dwóch  pomienionycłi  utworach,  ! 
pnąjawi^ą  się  teA  w  nSineJ  mierae  i  w  in« 
nyeh  częściach  zbioru.  Zoetat  on  przez  wy- 
dawców tak  ułożony,  aby  w  pn>!7<'7»»ęólnych 
działach  dawać  zuógł  czytelnikowi  jednuiiŁe 
wfatenia,  wywołane  przez  jednolity  mniej- 
wi^ec;)  charakter  i  ttaati^  eknpionyeh  w  .nich 
poezji. 

W   dziale  pierwszym  mamy  początkowe 
liryki,  odznaczające  się  spokojnym  i  względ-  I 


uie  pogodnym  nastrojem  (^Melodje  wioe^- 
ne")  praeohodaąeym  w  „Ifeiodiaeh  Jesien- 
nych" w  tęskne  i  smutne  tony. 

Następny  dział  („Anima  larrimans", — 
„W  ciemności  chodzi  moja  dusza'')  na^jtrojo 
ny  już  Jest  na  właściwe  przeważnie  Kas- 
prowteiowf  peą7mislyesne  tony.  W  dalszych 
spotykany  ooraz  potężniejszy  i  coraz  głęb* 
szy  wyraz  wieknistyeb  tęsknot  i  dążeń  dn- 
cłia  ludzkiego,  osiągający  kulminacyjny  punkt 
swej  mocy  w  obu  wyżej  wymienionych  utwo- 
rach. 

W  cyklach:  ,,7j  niw  wielkopolskich". 
„Akordy  jesienne".  Z  rł.nhipy",  ,, Obrazy, 
gawędy  i  opowiudauia"  zawarte  są  rzeczy 
z  żyeta  bardalej  realnego  wyennte  i  pełne 
uczucia,  szczególnie  w  smutnych,  a  prze- 
dziwnie W3'razivty^h  obrazacłi  z  ciężkiej  doli 
naszego  ładu  wiejskiego.  Ostatni  cykł  wresz- 
oia  SBWierą  poezję  z  motywów  biblijnych 
i  ustęp  X  poemata  „Chrystos". 

W,  GMitmuki. 

Korczak  Janusi  Kosza  tki  opałki.  8-ka, 
str.  24b.  Warszawa,  l%5  r.  Nakł.  Księgarni 
powszechnej.  Cena  rb.  I  kop.  20. 

Wiedawno  na  tym  miejscu  oceniał i.ś my  bu 
moreski  p.  Machczyńskiego.  I  oto  mamy 
przed  sobą  nowy  ich  szereg  p.  Iiorczaka,  tak- 
by  •%dziĆ  pn^ąjmnlej  naletelo  z  ońeJal> 
aych  wyznań  autora,  z  tonu,  którego  używa, 
z  samego  tytnłn  nawet.  Tylko,  jeżeli  hu- 
moreski uiają  być  śmieszne,  p.  Kurczak  sta- 
nowczo pncuwyżiizył  poprzedniego  antora, 
gdyt  I  ton  f  tytoJ  a%  hnmorystycznie  nie- 
odpowiednie  treści  i  nastrojowi  autora, 
wzięte  tak,  „dla  przykłnflti'-  jak  się  wyraża 
jedna  z  jego  postaci,  rozwiązując  zadanie 
arytmetyczne,  w  którym  Jeden  brat  ma  6  lat, 
a  drugi  165.  Antor  nie  umie  wcale  dostnta« 
gaf^  Itomicznej  strony  życin,  i  —  nie  chodzi 
mu  o  to  zgoła.  On  tylko  szydzi  czasem.  Twarz 
jego  nie  rozjaśnia  się  ośmiechem,  przebiega 
tylko  przez  nt%  akorcs  bólu,  ohooiaA  sytoa*^ 
cje  dobrane  bywają  niekiedy  śmieszne.  „Pra- 
ca UBzlaehetnia",  wołftlt!5my  niegdyś,  oddy- 
chając ideologją  drobitoutieszczańaką  i  dro- 
bnoealacheolni  I  rozkoszując  się  w  zawody 
widokiem  bohaterów  Smileaa:  okroni&if  za- 
biftgUwi,  oszczędni,  nie  opuszczali  żadnej 
okaiji  do  pożywienia  się.    W  umysły  i  stt- 
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nieala  oMzego  pokolemi*  wsiąkła  ta  prawda, 

to  tynSit  wBpótcjsesne  w  zasadzie  swej  oparte 
jest  na  fałsTra  i  krzywdzie,  rupe-hiie  uieza- 
letoie  od  dodrej  lub  złej  woU  jednostek,  od 
loh  osobistych  wad  i  nlsfc,  Bmeowity  bo- 
hater SmllMta  *yt  nie  s  intortea  awągo,  fa- 
bryczki, kamieuicy  i  t.  d.,  nie  z  zablegliwości. ; 
swej  i  oszczędności,  \f07.  z  Ind^i,  •/  prac}'  ich. 
Na  grancie  tym  wyrastać  tylko  może  obłuda, 
mtonioM,  jałowoM  neanó  1  myAL..  Koncepcje 
te^  przerobione  na  obrazy,  sytnacje  i  na 
uczucie  bólu  żyją  w  87.kicacłi  p.  Korczaka.- 
To  jest  oryginalną  strouii  jego  utworów, 
zretiztą  nie  pięknych,  opartych  wyłącznie  na 
aytaacjt,  pczygodałe,  karykatnralnaj  pne- 
sadzie,  nfkkaji  i  analizie,  nie  na  odwzoro- 
waniu rzeczywistości  w  jej  objawach  kon* 
krotnych  i  żywych  indywidualnych  posta- 
ciach. O  tym  WMythim  nie  myślał,  tego 
wazjratkiago  nie  chciał  autor.  Uwzględni- 
wszy to, powiemy  jednak.  •>.G  szkii'f  p.  Kor^ 
czaka  nie  a%  ^^awiskiem  <-o(l/.ionnynj. 

A.  IhoaiMzeuuki, 

I 

Koreywo  Bolesław.  Memento...  4-fo  str.  *>S. 
Kraków  190Ó.  Nakładem  W.  L.  Anczyca  i  S-ki  I 
w  Krakowie.  Cena  rb.  I  kop.  80. 

Na  temat  ten  złoiylo  się  kilkamuk  ie  uo-  I 

wel,    opatr?:f>nyrl»     tytułami:  ^Tęsktiohi", 
,Śnie!:c".  „Nic  list",  „Mąż  cz\'nu",  „Wyklę- 
te", ,Los*,  „Jego  skarb",  „Sfinks",  „Do  cie- 
bie m6wię%  „Dwie  dłonie**,  f,Odwiecane 
kłamstwo**.    Mamy  tu  przeważnie  pra^ęuie-  I 
nia,  t«jsknii'e  i  zgry/.oiy  scksiinlne,   tematy,  j 
tylokrotnie  już  oprucowane  przez  literuturę 
moderniBtycaną,  zwlasscza  pnses  Przyl>yszew- 
akiego,  na  którym  p.  Koreywo  widocznie  nią 
wzoruje.  Na  tej  oln-ej  knuwio  autor  nie  j»a- 
tratii  wyhaftować  wzorów  wła.snej  indywi- 
dualnc^i,  tu  też  utwory  jego  pod  żadnym 
wzgl^em  nie  mogą  byd  uwałane  za  ory-  | 
ginahie. 

H.  (iaUe. 

KriywatiewtM  Slefaa.  nurnika,  zbiór  no- 
wel. 8  ka,  sir.  156.  Kraków,  1906.  Spółka 
Wj^dawnicza.   Cena  95  kop. 

Ka  ŁreAć  niniejszego  tomu  złośyły  się  na- 
8tępaj%ce  nowele  i  obrazki:  .,Rn!sułk>t",  „(/idy 
leeą  liś^-ie.. .".  ,,( 'hyhionu /.almwa",  ..!'aii  Prze- 
lukiewifz",  „Dziwne  zdarzenie".  „ Dogaressu", 
„Boa  -,  „Bluzka*',  „Zai-aza",  „Bajka  o  i\)zpu- 


stnym  tycetzn  1  bladej  HUdegardzie**,  omz 

fragment  dramat^^czny.  grany  niedawno  na 
scenie  teatru  Hozmaitośct.  p.  f.  ..Piekim  otrro 
duiczka".  Nowele  te,  jak  i  wogóle  większość 
otworów  p.  Ktzyworzewskiego,  to  mniej  lub 
więcej  wierne  fotografie  z  natniy,  obnu^ 
pos!  '  -i  i  |  i  Życiowej.  W  podpatiy  wauin 
tych  coiiziciiuycli  objawów  bytu  hidzkiegr> 
uie  Hiożiia  ]».  Krzy woszewskiemu  odmówić 
pewnej  bystradcl.  Ale,  brak  mn  natomiast 
w.sz(>lk  ic^'1 1  i lolotn,  poetyczności, jakichkolwiek 
bodaj  najskromniejszydi  dążeń  do  syntezy 
artystycznej.  Pierwiatstek  fantastyczny,  zre- 
sztą w  bardzo  umiarkowanycłi  rozmiarach, 
daje  się  zanwariyć  tylko  w  bardzo  ntelicz- 
nych  z  po^d  jego  nowel,  zawartych  w  ni- 
niejsizym  tomie,  jak  wy.  w  „Rusałce"  hib 
„Bajce".  Język  p.  Ki-zywoszewskiego  po- 
spolity, czasem  nawet  niedość  poprawny. 

H,  OaOe. 

Merzycka  Faustyna.  Pnu  rotnefaU,  dziewięć 

sIroT  powieściowych  z  życia  współćzesnefo* 
8-ka  str.  224.  Warszawa,  i90b.  Nakładem  Qe- 
betłinera  i  Wollb.   Cena  rb.  1  kop.  20. 

Pomysł  tego  utworu  jest  do.ś(5  ory  •final- 
ny. Układ,  przypominający  nieco  Żeromskie- 
go, który  jest  uajoczywiściej  przewodnikiem 
duchowym  antoritl,  potęga  na  tym,  te  poncze- 
gólnym  częściom  tę  powieści,  które  p,  Mo- 
rzycka  nazwała  „falami"  bruk  lacznc^i  ze- 
wnętrznej, nici,  któraby  powiązała  roz- 
pierzchłe jcj  epizody  w  eatoAA  architelcto- 
niczną. 

Nie  brak  natomiast  „Powrotnym  faloin-' 
więzi  wewiiłjti/iiej,  j)sycho!npi<'zne|.  Su  oue 
obrazem  rozlicznych  wrużeii  świata  otacza- 
jącego, wdzierających  alę  w  duszę  boha^ 
icrki.  jak  fale.  i  osadzająi^ch  tam  to  na- 
muł,  t©  mu8zle  piękne,  o  dziwacznych  kształ- 
tach, to  ciężkie  głazy.  iioh:iterką  powieik:! 
jest  młoda  dzieweczka,  później  dziewczyna, 
córka  emigrantów,  wychowana  w  Glenewie; 
od  naiwności  dziecięcej  przy<'hodzi  ona  do 
coraz  wiekszejro  uświadomienia,  uszlachet- 
niając 6ię  coraz  bardziej,  wyzbywając  się 
dążeń  egoistycznych,  hartnjąc  Się  w  og- 
niu, poświęceń  dla  dobra  powszechnego^ 
Przł  jścia  dtich"we  bohaterki  przedsta win- 
ne są  uuiiejł^t nic;  wytknąć  tylko  można  au- 
torce pewną  przesadę  wzniosłości  i  dążność 
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do  pnsedBtawiania  nimwyklyob  atanów  du-  , 
clxa  I  stosunków. 

il.  Gullc. 

Publicystyka 

Kotkswskl  MesftW.   O  reformie  <ę»^tU0Hfąt. 

8-ka  str,  52.  War<=/aw,r  !'>06.  Nakładem  ksią-  ' 
garni  Stan.  Sadowskiego.    Cena  kop.  40. 

P.  K.  nie  dąje  i  nie  ma  z«mi»rn  da- 
wa4^  wynlkdw  aunodzielnych  nad  zagadnie- 
niem gruutowym:  rhrc  wsknznć  tylko  ..co 
zag^raiiicii  na  polu  reformy  g!iintr>w('|  zro- 
biono i  jakie  dobroczyuue  skutki  z  tej  ak- 
<;ji  wypłynąć  dla  ludskofei  powinny**,  wzbu- 
dsid  II  nus  wreszi-ie  prąd  „kieruuka  refor-  . 
my  gru!ito\v«>j,  kt''rc'j  A- /•(*/,/...  -o- 

leżu  nit:  tijU'  tul  iiniwoUawcoir  i  m^ów  stanu, 
ile  od  anmego  spoieeasińBtwa'*, 

ZagadtLienia  refonny  gruntowej  antor  po- 
rusiu  istotnie  na  czoaie,  W  przeddzień  1^- 
wiern  tw<łrzenia  się  u  nns  nowp^ęo  żyoia 
moiv.ądnogo,  którego  g}'a\  iiyni  zadaniem  bę- 
dzie łagodzenie  |,qpra%^'^  6połecznej^',  spowo- 
dowanej,  jak  wszędzie,  samym  sposobem 
wytwarzania  i  ist-nipnifm  własiiośi  i  prywat- 
nej.   Punkt  ciężkości  sprawy  społecznej  p. 
K.  Upatruje  też  „w  stosunkach,  określają- 
cych władanie  i  ntytkowanle  zlemią^^  obej^  { 
mt^ąc  pojęciem  tym  uietylko  grunta  -/dat-  { 
ne  pod  uprawy,   Ih<-z  również  u  ode.  kopal-  , 
uie  i  t.  d.  Stanowisko,  jakie  p.  K.  zajmujoi  i 
jeat  stanowiskiem  Bicaida,   który  twier- 
dził, że  renta  graniowa  roSnie  bez  wiedzy 
i  starań  właścicieli  zipin.skich,  dzięki  nato- 
miast zabiog^om  -  V/,  nii^s/kańców  kra-  | 
ju,  którzy  rozwijają  pr/eniysl,  handel,  urzą- 
dzenia administracyjne,  oświatowe  i  t.  d., 
ie  zatym  „renta  gruDtowu  jest  wytworem 
nie    pojedynczych  jed[.n>itk.    lor/   fł^óJu".  1 
Stąd  zaś  p.  K.  dochodzi  do  wniosku  bucjali-  i 
stów  gruntowych,  że  „renta,  a  więc  ihdióU  | 
t  zienti  powinUn  nahieć  do  ogAht'*,  \ 

Odjoci«*  ziemi  charakteru  towaru  i  nada-  | 
nie  jej  własciwośł-i  dobra  n2;^i'iliH>!:;-o.  ji  .lynie  1 
zgodnych  z  jej  nieodzowu.-iśi^iłi  dla  ^ycia  i 
Sjpołeczeństw  i  nie  dającą  się  powiększać 
ograniczonością  oo  do  pnsestrzenif  iDOże 
wpłynąć,   zdanirui   p.    K.,    na   /Inj;  i  l^^enic  ! 
przyunjninipj  pprawy  mieszkaniowej  w  mia- 
stach. W  iudumo,  że  nędza  niie^zkauiowa  jest 
w  dzisiejszych  społeczeństwach  miejskick  I 


rozsadnikiem  chorób,  występkdw,  prostytucji, 
alkoholizmu.  wi;n1omo,  że  wywołuje  ją  — 
w  znacznej  przynajmniej  mierze  —  własność 
prywatną  gnmtów  i  spekulacja  placami, 
znajdująca  poparcie  w  tanim  kredycie  by  - 
poteosnym  i  złym  systemie  poda&owym. 
Jodjmym  też  railykiiliiym  sposobem  złuiro- 
dzenia,  jeśli  nie  usiiuięcia,  spniwy  mieszka- 
niowej byłoby  wywłaszczenie  posiadaczy 
grantów  miejskich.  P.  K.  rozomie  to,  lecz 
w  dążeniu  8W3m  do  reformy  gruntowej  nie 
odważa  sie  iść  tak  dalrko.  tiwa^^ając  to  za 
środek  uiemożJn\y  uarazie  i  przedwczesny. 
Wypowiada  się  natomiast  za  zmianą  obłoże- 
nia podatkowego,  za  opodatkowaniem  pla- 
ców od  ich  wartc^fi  r/ł*ezyn-i.s1  e j,  tipr/.fdn^ 
nej,  nie  zaś  domnieiuanej,  użytkowej.  Skut- 
ki reformy  takiej  w  Prnsaeh  odbiły  się  tyl- 
ko na  spekulantach  placowych;  zyskali  na- 
tomiash  1)  właściciele  domów  z  mnłemi 
mieszkaniami,  ponieważ  pudiitki  uległy  zniż- 
ce, 2)  rzetnieśluicy  i  wyrol>nioy,  ponieważ 
działalność  budowlana  ożĄ'%vita  się,  3)  wszys- 
cy  mieszkańcy,  ponieważ  komorne  zostało 
obniżone,  podatki  doi  liodowe  zostały  przez 
gminę  zmniejszone  c/.ę!»to  o  40j  i  ponieważ 
domy,  z  powodu  ułatwienia  w  budowie 
i  większego  spdłzawodnietwa,'  stawiane  są 
stoi-auniej.  Prócz  tegO  p.  lv.  jest  za  opo- 
datkowaniem reniif  Hfii  o'*łf !,  t.  j.  sumy,  któ- 
ra stanowi  różnicę  między  dwiema  cenami 
spraedaSnemi. 

OMwne  śnUIo  złego  w  stosunkach  rol- 
nych p.  K.  widzi  w  odłużeniu  ziemi.  To  też 
przodcwszystkim  uważa  /i  j  o^aduną  zmia- 
nę istoty  kredytu  /.icm.skit^go,  wychodząc ' 
B  zsłożeola,  ie  rolnik  otrZ3^iije  z  powro- 
tem kapitał  pożyczkowy  nic  inaczej,  jak 
w  postaci  rentj'  rocznej;  stąd  dług,  ria/.ai-y 
na  ziemi,  nie  może  ulegać  wypowiedzeniu, 
lecz  winien  być  spłacony  jedynie  drogą 
amortyzacyjną.  Hypoteki  rolnicze  ^powiada 
p.  K.  -mogą  byó  tylko  hypotekami  amorty- 
zacyjuemi.  orfrnnizowjin^^mi  pr/ez  gniiłie,  po- 
wiat, prowincję  lub  państwo.  Krokami  zaś, 
zmieizującomi  do  takiej  refoimy,  według  p. 
K.,  byłyby:  1)  nowe  Oszacowanie  ziemi  na 
podstawie  jej  wartości  spr/»'dażnej,  2)  pize- 
piowadz«'nie  granicy,  do  jakiej  każdy  ka- 
wałek ziemi  mógłby  :40stać  odlużony.  We- 
wnątrz Jej  rolnik  miałby  prawo  otrzymaó 
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ft  kasy  publicznej  pieniądze,  możliwie  tanio  w  miedefe  1  zagłębiach  kopalnianych,  z  Je- 

oprocentowane.    Poza  tym  długi  jrf^n  nosi-  iln^j  strony,  na  wsi  zaś,  z  drnpjiej.  uwidafz- 

łyby  cechę  dłngów  osobistych.  Opodatkowa-  niając   odwieczne    przeciwieństwo  między 

nie  reuty  naroalej  i  rozszerzenia  whwności  agrarjuszaini  a  finantiistami  i  przemyi>low> 

irminnej  aą  dalnsemi  środkami,  których  pne-  •  camt.  To  te*  rolny  program  reformy  gma* 

].ro\vudzenie,  jak  żąda  tego  p.  K.,  naunęlo-  |  towej  przedstawia  u  p.  BL,  który  nie  stanął 

by  lichwę  rolną  i  odjęłołły  /ienii  <"hoć  w  v7p-  tu  na  jcdynio  uzasadnionym  stanowisku  — 

Bci  jej  obecuy  charakter  towai  u,  przywró-  ^  najwyżiijzej    wytwórczości   ziemi,  poważne 

cilo  zaś  właściwy  —  dobra  ogólnego.  [  InkK  Ani  ałowa  mianowicie  uCema  u  niego 

P.  K.  wypowiada  8ię  w  końcu  za  uspołecz-  O  uregalow  aniu  1  przyśpieszenia  paroelacji 


nieniem  k<ii)iiliii  i  sił  \v  (idtiych.  które  dato-  wielkiej  wlasuoś'"i,  n  rozwiązaniu  istniejącej 
by  ^ipożywcom  większa  niezależność  od  tej      i  zakazie  tworzenia   nowej  własności  niar- 


mniejszości,  kt<irą  przedstawiaj}^  kapitaliści. 

Taki  Jeet  program  .rdlormy"  p.  K.  Sta> 
nowiako  bądź  co  bądź  klasowe  nie  pozwo- 
liło mn  jednak  zathowaf^  tej  K.uin-j  miary 
w  rozpatrywaniu  zagadnienia  gruntowego  j 


twej,  jak  ordynacje,  o  wywlaszczoiiiu  abseu- 
teisMw  rolnydi,  ustanowieniu  maximam 
posiadania  1  t.  d. 

Wackm  Wróbłe«9kL 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  <mny  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracachi  gotowycłi  już,  będących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonycł),  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawoów  o  poszukiwaniu  autor6w  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Dzieło  Piotra  ka.  Erapotkina  .Co  to  Jest  anarchizm^  z  S-go  wydania  petezBba]> 
skt^O  przetłumaczył  p.  Józei  Mondscbein  i  ukaże  się  niebawem  w  druku. 

•T.  J.  Thomsona  JOleetricIty  and  matter**  zostało  pnettnmaezoiM  i  poszukuje  si^ 

nakładcy. 


Niebawem  ukaże  się  w  druku  w  przekładzie  polskim  z  upoważnienia  autora  książka. 
D-ra  L,  Strasburgera  .Das  kleine  botanische  Practicum*'  wyd.  4-te  1904  r.  Przekładu 
dokona  T.  Kołodziejczyk  pod  redakc3'ą  Kaz.  Kulwiecia. 

Ulgiila  „fflanseabiologie"  znalazło  (hunaosa,  possnkiąje  się  nakładcy. 


I  nauk  przyrodniczycli  i  lekarakich,  pra^nnie 

p  ^  ^  I  1^  f^^  krytycznie    analizować     rozmaite  metody 

*  giinniisfyki.  ]tiii<-v  ręcznej,  gier  rtichowyoh^ 

— ^—  uwzględniać  ich   rozwój  lji.śtoi-A<zny,  poda- 

;  wać  praktyczne  wskazówki,  dotyczące  upra- 
—  W  powodzi  nowych  wydawnictw  na  wy-  I  witinia  i  stosowania  dwłczeń  gimnastycznych 
n>żnienie  zasługuje  dwutygodnik.  jn.Awięco-  i  gier  mchowy<'h.  Pierwszy  nu  nit  i  wMluiy 
ny  sprawom  wycłiowania  liizyczuego  i  w  o-  został  w  d.  11  Maja,  w  (i8  rocznicę  śmierci 
.i;^cile  normalnego  rozwoju  ciała  p.  t.  „ffttcli".  \  J^rzeja  Śuiadeckiego.  W  celu  nczcawuia 
łiudaki-ję  tego  pisma  prown«\zi  znany  n  nfis-  lwón-y  iIik  h.  wciro  naukowych  podstaw  \vy- 
zaszf/ytnie  na  polu  reform  wyoliowunia  fi-  chowania  ii/.vc/.nego  większa  cze-ść  iiujiifni 
zycznego,  gor%cy  propagator  racjonalnej  została  poświęcona  tenniż  uczonemu.  Dr.  .1. 
gitni)»st3'ki  szwedzkiej  a  zwłasascza  sitijdu,  |  Peszke  skreścił  barwnie  jego  życioiys,  N. 
główny  kierownik  zabaw  w  ogrodach  dzie-  |  Boj^danik  przedstawił  „Fizyczne  wychowanie 
cięcych  iir^  TłauH -^>.  Wla  ł.  \\.  KM/.iaw.ski.  <l2ii  i'i'  .łędr/cja  Śniaderkieg  >  w  -wietle  dzi- 
Z  nierwsizycli  dwuch  numerów  tego  pis-  ,  siejiHiycli  pt>jęć,  a  redakcja  wybrała  mynli 
ma  widać,  ii  reakcja  zakteśliła  sobie  szero-  j  J.  śniad«*ckiego  z  dziełka  „O  fizycsnem  wy- 
kie  rumy  do  wypełnienia:  elue  ]n7-ez  swe  chowaniu  d/ieci*.  W  dwuch  pierwszych  nu- 
pracu  uczynić  wychowanie  liizycżine  iuQy.li-  i  morach  „liuchu"  di'.  Eug.  Piastn^ki  ze  Lwo- 
wie 1'acjótialnym,  oprzeć  je  na  podstawach  I  wa  ocenia  krylycznie,  w  jaki  sposttb  u  nas 

/  .  .  •  ' 
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stosują  gimnastyką  szweddca  i  jak  racjoaal- 
nie  naieźy  ją  stosować.    P.  Jentr  Kfihn 

w  artykiilo  ..Sirijd  szkolny"  podaje  KOrzyńci, 
jakie  uilodzioż  8zkuhia  -i  Wen  drabnych  za- 
ręcmych  moto  odnieM  i  wskazuje  wa- 
runki, w  jakich  wykonywniiic  ii  h  powinno 
siq  odl»y\vuć  W  iuuuei-/ł»  driiKim  wydruko- 
wany został  kwestjonarjusz  w  sprawie  wy- 
chowania tizycsnego,  skierowany  do  przeło-  i 
ionych  szktlł  wsKeTkieh  typów.  Materjal.  tą 
droijfii  zt'l>!:łny,  wyświftii  /iiaknmicK'  nusise  ! 
wielkie  zaniedbanie  w  dziedzin wychowa- 
nia fisycznęgo  miodsieźy  i  bez  w'ątpienia 
poruszy  sumienie  niejednego  kierownika 
szkoły. 

Ruchliwej  Redakcji  .Ruchu"  N/czerze 
tyrajmy  powodzenia  w  pracy  na  tak  dhigo 
odłogiem  kśącej  niwie. 

8L  Kop, 

-  <  )d  knmitetu,  zajniują<-<>f^n  si»j  pod  prze- 
woduiLtweui  Marji  Koiiupiiił-kifj  urzi^uzłMiiem 
Jubileuszu  Elizy  <  )rze-/kowej,  otr/>Tiialiśmy 
Z  prośbą  o  wydrukowanie  nust^pują<-ł^  odezwij: 

Zeł)rani  kilkakrotnie  pr/edstawicieh>  róż- 
iiNcli  sfer  r.ii.szego  miasta   wyia/.ili  zgodne 
iyczeule,  a2ebv  cxterdzłe«)toletuie  literackie 
i  społeczne  zasiągi  Elizy  Orzeszkowej 
przez  powołanie  do  żyi  in   w  Wun-^zawie  iSf^ 
stytiu  ji  pedagogicznej  Jej  imienia. 

Wybrany  W  tym  celu  komitet  wzywa 
społeczeństwo  polskie  do  poparcia  usiłowań, 
zmierzajii<  \  cli  do  urzeczywistnienia  niv'śli 
powyż-szej. 

Każdą,  najmniejszą  choćby  otlarę,  komitet 
jubileuszowy  przyjmie  Z  wdzięcznością. 

Żywimy  ł^l(^'l)okie  przekonanie,  że  koniecz- 
ność takiej  instytucji  w  diwili  dziti^iejszcj 
aaommieją  najszersze  warstwy  narodu  i  że 
do  myśli  t«j  zapali  aię  każde  obywatelskie 
sen-e  polskie. 

Utworzenie  inst.  pedagogicznego  w  War- 
szawie, zapewniając  krajowi  zastępy  zdol-  [ 
nych  nauczycieli,  odpowie  jednej  z  ^uajpil- 
nlejszyoli  [iottzel>  naszego  życia  sp>olfi  zucgo. 

—  W  dniach  1  —  4  lipca  odbył  się  w  Kra- 
kowie Zjazd  Rejowski.  Wzięli  w  nim  udział  I 
uc/.eni,  głównie  zajmujący  się  dziejami  knl- 
tiiralnemi,  politycznemi  i  ustroju  Polski 
XVI.  wieku.  Ob«-hud  uroczysty  odbył  się  ' 
w  d.  1  lipca  w  auli  Cołleginm  nouum:  pó  kan- 
tacie Chora  akademickiego  przemawiali  pro- 
fesorowie Stjin.  lii  Tarnowski  i  .Tr.zef  Kal- 
lenbach. Na  posiedzeniach  specjalnych  wy- 
głosili referaty:  Wł.  Ał>raham,  Oswald  Bal- 
zer, Tjiidwik  Kinkt  I.  .Ifizef  Kallenbai  h.  Wik- 
tor Czermuk,  Jan  Los,  Tadeusz  Cjrabow.ski, 
Wlad.  Nehring.  Przedmiotem  rozpraw  była 
upnwtb  wydawnictwa  poiskieiJ  Encyklopedji 
naukowej  i  sprawa  uregulowania  pisowni 
polskiej. 

—  Po  ulegaiizowauiu  się  Macierzy  Szkolne- 
w  dn.  8  lipca  odbyło  aią  zebmaas  iliangura-  ' 
cyjne  tej  instytucji  i  wyboru  preayo^om.  ■ 


Powstało  już  pneszło  sto  oddziałów  Macie- 
rzy, zwanych  Kołami,  w  Warszawie  i  na 
prowincji. 


CZASOPISMA. 


—  Architekt,  VI.  Wyżyną  sztuki  (c.  d.); 
Architektura  w  poglądach  estetyków  (c.  d.); 
Pokoje  królewskie  na  Wawelu;  Józef  Smo- 
liński, Stary  spichlerz  nadrzeczny  w  War- 
szawie; Teka  gronu  konserwatorów  (ialicji 
zachodniej  (c.  d.);  Oskar  Wilde,  Złote  myśli; 
Kościół  w  Grywałdzie,  zdjęcie  archittłkta 
Józefa  Wojt\'gi:  Brukalski  Piotr,  szkoła  prze- 
myslowo-rękodzielnicza  w  ł.,o(i/i;  Część  szafy 
z  górna  obkładziną  ściany  w  zakrystii  ko- 
ileioła  O.  O.  Kamedułów  na  Bielanach  koło 
Krakowa;  Henryk  Gay.  W.  Konowii  z  i  S. 
Paszkiewicz,  Z  'a.V.  konkursu  Koła  Archi- 
tektów na  dojazd  do  III.  mostu  w  Wsrsza- 
wie  (nagroda  III.  i  IV.);  Wiesław  Konowicz 
i  Stinii.staw  Pitózkiewicz,  IV.  nagroda  z  XV. 
konkursu  Koła  Architektów  na  dojasd  do 
III.  mostu  w  Warszawie. 

—  CitMilItMf  8«lioyj8kieoo  Towtrzystwa 

aptekarskiego.  Czersviec.  Zdzisław  Zawałkie- 
wicz.  O  lekospisie  VIII  (c.  d.);  O.  Anaelmiiio 
z  ( irciiswaldu,  Arhovina;  Nowe  leki;  Wyknz 

ogłoszeń  patentowycłi  {itvedstawiony  piv.ez 
biuru  patentowe  chemika  dr.  Fritzii  i  inży- 
niera Alfreda  Hamburgera;  Kronika. 

—  Czasopismo  Lekaraiiie.  Maj.  J.  JBrudziń- 
ski.  (Łódź').  „Szpital  Anny-Marji  dla  dzieci 
w  Łodzi",  z  jedenastoma  rysunkami.  F. 
Arnsfein,  (Kutno  —  Cieciiocinek).  „Czy  uraz 
może  wywołać  przewlekłe  zapalenie  nerek**. 
H.  \aunian.  (lUMuerz  — Meran  .  „Przyczynek 
do  lecz<niia  krwawień  płucnycli".  .1.  Mazur- 
kiewicz, W.  SfH'hacki,  W.  ŁuniewskI  i  S. 
JBorowiccki,  „Trzeci  rok  zakładu  dla  umy- 
słowo 1  nerw.  chorych  w  Kochanówce**,  (do- 
kończenie .  J.  Lidmanowski,  iZa;;('irowo). 
„W  ksvestji  pomocy  lekarskiej  dla  ludu". 
Krytyka  i  nibljogra^a.  Kronika. 

—  Fotograf  Warszawski.  Maj.  ..ś.  p  Ka- 
rol Juljan  Drai!-*.  Iloard.  ,.1'rzyczynek  do 
teorji  fotografji  i  dniku  w  barwach  natiu"al- 
nych*'.  Al.  Karoli,  „ifui  ograna  portretowa". 
Ijtobne  wiadomoiłci. 

—  Krytyka.  C/i  rwicc  Międzynarodowa 
ankieta  w  sprawie  polskiej;  głosy  pp.:  Fry- 
deryka Ba  jera,  pro^dentu  międzynarodowe- 
jro  biura  jiokojn  w  Kopenhadze,  Aleksandra 
Barwińskiey;o.  po>la  do  Rady  państwu  we 
Wiedniu,  proł'.  Hansa  Delbriicka,  redaktora 
JPreussische  Jaiirbilultei'*  w  Berlinie,  prof. 
Wilhelma  Foerstera.  prezesa  Towarzystwa 
..Cthisrhr  Kultur"  W  Bpriiiiie.  prof.  Ernesta 
Iiastie'go  w  Lipsku,  dr.  Herolda,  posła  na 
jSeJm  i  do  Rady  państwa  w  Pradze,  prof. 
Aai^łle  Loria  w  Tocynie,  prof.  dr.  T.  G.  Ma- 
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!^arvku  w  Prad/e.  .1.  Nowikowa  w  Odosie, 
Lwa  Tołslł.ja  w  .lasiiej  Polanie,  prof-  H. 
Vaml>eiv'e;ró  w  Buda  peszcie;  Stefan  Żerom- 
ski ,,Zemstu  j<'>t  moją",  Wacławowi  Siero- 
szewskiemu hołd  i  niilość;  Ślaz,  Rewolucja 
i  artyzm,  rozmyślania  na  dobie  fdokończ.); 
Edward  Leszczyński.  Modlitwa  Wnoezja;;  M. 
Riinier,  Stosunki  etnogialirzno-kuJturalno  na 
Litwie  (dok.;;  U.  Heine,  Pieśni  czasu,  prze- 
łożył Władysław  Nawroelti,  Dobom,  Zwy- 
rodnienie, Henr^'k.  Podr<'iż  żyi  iowa.  Nowy 
.szpiUil  żydowski  w  HaminuŁ^n  (poezje);  Hl. 
Uliński,  ^lorris  Eoseufcld.  szkic  literacki; 
Tadeusz  Miciński,  Kuiuź  Potiumlcin,  dramat 
w  4  aktach,  akt  dru^^i  (c.  d.);  Bolestew  Ba- 
czyński. Ruch  muzyrznj'  w  Krakowie;  Wla- 
dydftw  Zieliński;  Przegląd  prasy  polskiej 
i  obee|. 

—  Leltarz  —  Homeopata.  Maj  i  ('zerw  lec. 
.Środki  maj%ce  podobieństwo  do  Hepur  Suiph. 
ijrzy  oliorobacli  «kóry  i  ermczołdw.  Prze- 
krwi o  nie  jako  środek  lecznii  /.y.  Ttorja  T)-r;t 
Uireher-Beniiera.  Medycyna  u  Chin«zyki'>vv, 
Japońezj'k«tw  i  Tatarów.  O  nie|{t<)ry<  li  now- 
szych środkach  lei-znie?/\'i-h.  Dwunaste  walne 
roczne  zebranie  Tow.  Zwolenników  Houieo- 
patji.    Wiadomości  pomniejsze. 

—  Lud.  Zesz.  1.  Od  redakcji:  Bronisław 
Gustawicz,  O  góralacłi  podbabioie^rskieh, 
wrażenia  i  spostrzeżenia  ludoznawcze;  Sta- 
nisław Czaja,  Zapusty;  J.  Jóżef  Sulisz,  Za- 
piski etnograticzne  z  Ropczyc:  I.  Nazwa  i  po- 
czątek miasta;  II.  Części  rala.st  i  przysiółki; 
III.  Kościoły;  IV.  nazwy  pul  i  ogrodów; 
V.  Wody,  studnie:  VI.  Okolice;  VII.  Z  floiy; 
YIU.  Ż  fauny  j  XX.  Wierzenia,  przesądy, 
wróżby,  X.  Praysłowia;  XI.  Zabawy  dzieci; 
Wiersze  różne;  Hu.śnie;  Guieciucli;  Topielec; 
Śmierć;  Planetnik:  O  synu  łmlace;  O  j&duvm 
parobku;  O  jednym,  co  si«j  żenił;  Owisiefcu; 

0  koralu;  O  djuble;  ('  c  iice  świiieczce;  Hi- 
Storju  o  grabarzu;  Franciszek  Bujak;  Uwa 
Świadectwa  o  zmuszaniu  woźnych  do  zjada- 
nia wożnycłi^  Krytyka  i  sprawozdanie;  Po- 
siedzenia zarządu. 

~  Miesięcznik  pedagogiczny.   Maj.   a  —  b.; 

W  oł>miiie  polskiej  szkoły  ludowej  na  Śląsku, 
Język  wykładowy,  szkoły  ludowej  dla  ludno- 
ści polskiej  iia  Sianku  .  r.  il.  i;  Zuai  zenie 
suggestii  w  wychowaniu  i  nauczuniu  (pod- 
ług M.  Gnyan  „Wycliowanie  f  dziedziczność**) 
(c.  d.V.  Whirlyslnw  Zabaw.ski,  Pamięci  I^eja, 
Żywot  i  dzieła  Mikołaja  Beja;  Z  polskiej^o 
Towarzystwa  pedagogicznego;  Kronika. 

—  Muzeum.  Czerwiec.  Dr.  Kazimierz  Twar- 
dowski, Krajowa  rada  pedagogiczna:  dr. 
Antoni  Karbowiak.  Pierwja.stek  patrjutycz- 
ny  w  pedagogice  Komisji  edukai^i  uarodo- 
wej  (dok.):  dr.  Alfred  Hsłban.  O  potrzebie  I 

1  możności  nauki  pia^a   w   .szkole  .średniej; 
A.  Cłiadziński,  Języki  starożytne  w  pruskich,  ; 
giauMu^Bicli  klasycznycłi;  Na.sza  szkoła  śred- 
nia (odpowiedź  na  artykuł  dr.  M.  Maciszew- 


skiego)  Autorowie  referatu  zbiorowego  p.  t. 
„Nasza  szkoła  średnia,  krytyka  jej  i  koniei-z- 
noś<S  reformy"  iMnzeum  za  ni;irzec  llłCH>  ; 
K.  P.,  Wacław  Zaradil.  wspomnienie  p«>- 
zgonne.  B.  P.  Saumel  Heller,  wspomnienie 
pozgonne.   Oceny,  sprawozdania:  Kronika. 

—  Mneum  polski*.  Zesz.  3.  Juljan  Poga- 
czewski.  Szymon  Czecliowicz  Cl68f> — l77.5u 
Chiy.stus  j»o  zmartw \cłiw  staniu  iolejuu  ua 
płótnie),  Bi.  Wincenty  Kadłubek  (rysundc 
pit'>rkiem'.  Św.  ^larya  Maigdalena  olejtio  na 
płótnie;,  malarstwo  polskie  wiek  X\'lłl.. 
Malarz  nieznany.  Tańczące  aniołki  fre>k  i 
malarstwo  włoskie  w  Polsce  wiek  Xyil.; 
Józef  Oleszkiewirz,  Portret  Karoliny  z  Wa- 
lewskich lir.  Chodkiewiczowej  (rysunek  kred- 
1^)  malarstwo  polskie  w-iek  XIX.;  Pacyfikał 
z  dam  kardynała  Fryderyka  JagieUończyka 
isrebrf)  Jiozłacane  złotnictwd  krakowskie 
wiek  Xv.;  Pacylikal  z  ilaru  kaniynała  Fry- 
deryka. Jagiellończyka  (srebro  poziacAne  stro- 
na  odwrotna)  złotnictwo  lurakowslŁie  wiek 
XV. 

—  Nowe  Tery.  Maj.  A.  Szyców  ua.  „Z  po- 
stępów psychologji  dziecka".  J.  Moszczeńska, 
,,Iłeformy  pedagogiczne  i  reformy  spole<'zne**- 

^WJ.  Wejchert<)wna,  ,,Kólka  samok.sztalcenia 
L#%Daodzieży".  M.  Lipska,  ,vA.utorytet  w  wy- 
f  cłiowaniu**.   8t.  Eramsztyk,  „iJranja".  J. 

Cienibroniew  icz,  „Dzieci  u  łmrza"  jirzyczy- 
I  nek  do  studjów  psychologicznych  .  Z.  P., 
I  „Z  dziejów  szkolnictw  a  elementarnego  w 
I  ^'Iji"'.  A.  S..  .. \Vi;ulomośoi  z  ruchu  pedago- 
gicznego za  gruiiicł^".  Z  literatmy.  Ogło- 
*  szenia. 

—  Poradaik  Językowy.  Oaerwiec.  lgua<gr 
Stein,  Porównania  ł  pnwnoAnie.  ich  pojęcie 

i  n.il:i  w  j(j«zyłcu  c.  d.);  Zajt\taiiia  i  odjio- 
wiedzi:  ks.  Charszew  ski,  Bo^strząsauia,  O  po- 
chodzeniu „tn  orzy wa**,  Wschodnik  zamiast 
orjentalista;  dr.  B.  Trojanowski.  TJnsyryzmy 
w  „Kurjerze  Polskim*  i  w  „.Świecie"  (dok.); 
Ks.  Charszewski,  Spostrzeżenia;  Prof.  A. 
Brtickiioru  projekt  ustelenia  pisowni  polskiej. 

—  Przegląd  histeryczny  (Maj  i  Czerwiec). 
Gumplowicz  Ludwik,  „Z  okazji  ^Szkiciw" 
Tadeusza  Wojciecjiowskiego  dokończenie. 
Stanidiaw  KntrzetM,  „Skład  sejmu  polskiego* 
(1493—1793).  dokończenie.  Władysław  .Smo- 
leński, „Szkice  z  dziejów  szlachty  mazowiec- 
kiej", (II  emigracje).  Tadeusz  Smoleński, 
„Wczesna  młodość  Stanisława  Orzechow- 
skiego", dokończenie.  Stanisław  Smolka, 
.W  drodzt>  do  Potersłturga  (Z  życia  Lubec- 
kiego/'.  Aleksander  iirausłiar,  „Z  arcłii- 
wnm  senatora  Nowosllcowa,  (Memorjał  wi^ 
zienny  Maur^'cego  Mochnackiego  z  roku 
1824)'.  Teodor  Wierzbowski,  ^Komisja  edu- 
kacji narodowej**.  Sprawozdania. 

—  Przegląd  hygienioiiiy.  Czerwiec.  Dr.  Jan 
I'apee,  Choroby  w-eneryczne,  ich  rozszerzenie 
i  aapobicgaiiie;  Dr.  A.  Uizelt,  Zaopatr3rwaaie 
miast  w  mleko  (dok.);  Spraw-'  Towon^stwa 
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..Ochrona  mtodzieal^'*}  Krajowa  ankieta  zdro- 
jowa: dr.  E.  Knsyianowski,  Begalttnin  czyn- 
ności miojskic^^o  biura  sanitarnego  w  £u- 
czaczu.  Kronika. 

—  Prawa  I  adaiaiitraojl.  Caerwiec.  Dr. 
Jan  Spyru,  Czek  failszywy  ii  sf!ilszoN\ auy 
(§  20  u.st.  rzek.):  Dr.  Juljaii  Makaruwicz, 
Słnszne  pruwo  (f.  iL);  di*.  Tadeusz  Bujsik, 
O  pisarzach  pokątnych  na  podstawie  referutu 
przedstawionego  w  krakowskiem  Towarzy- 
stwie prawiiic/»'in  w  dniu  2*5  styoznia  liłOfi  r.: 
łlr.  Jutjasz  nowotuy,  Kilka  uway  o  psycłło- 
logji  zeznań  (e.  d.);  dr.  Ernest  Ti II,  12  dzie- 
tlziny  niutorjahifgii  ]>ni\va  knnknrsowego, 
Prawo  odrębnetfo  /.as|H>k«iJt'iiia  m-.  ifli;  O  prze- 
j.jciu  (llugn,  Trzy  odczyty,  ułożył  dr.  Stani- 
sław Dnifiitrzański  (c.  d.);  l'iojekt  ankiety 
powołanej  ze  strony  Wj^łzinlu  krajowego 
dla  dania  'Jjunji  o  refoniii*'  ustawy  nflftowej; 
Prakt^^ka  cywituo-sądowa  przez  A.  Doiuic- 
kiego  i  Teodora  Bordolego;  Praktyka  kamo- 
sądowa  pr/.ez  <lr.  Byszarda  Leżaiiskiopo:  Za- 
yi^ki  literackie;  ZĆiór  oglo6/.ou  tii-muwycli 
TiybaiuJiSw  handlowych  nr.  6. 

—  Powszechny.  CzcrwitT.  Aukichi  Prze- 
glądu Powszechnego  o  oł>ecnycdi  zadaniach 
katoUcyziuu  w  Pol.sce  uiok.);  ()<lpowiedzi|j 
("tH-ylji  iMater-ZyberkiiWtn-j,  jmif  dr.  Lłun.l. 
Muńkł>\vsl\ie<^^ii.  dr.  Fraiiciszl^a  Bujułia,  dr. 
Teodora  Kzyin.skicgo.  Micłuda  Doryckyja, 
teolog  ruiikiego  duchownego  seminarjnm 
w  ^zemyśłu,  prt)f.  dr.  Komelego  Hecka, 

ks.  .Józ<  i'a  <  )Is/(i\vi('>  k  i<  i^o;  ks  Pomuald  K©p. 
pens  T  J  ,  (.ikres  rzymski  w  twirciosci 
Mickiewiesa;  ks.  J.  Kostworowski  T.  d.  Pod 
dzisiejszy  apoIogetvkę:  Iil>eraiuv  katołiryzin 
(dok.):  ks.  \Vikto'r  Wiecki  T.  .1,  \V;.ł.ec 
oistatiiiih  wypadków  we  Francji;  ks  Url>an 
T.  J.  Z  nowszego  ruchu  cerkwi  ros3'jskiej; 
Przegląd  piśmiennictwa  polskiego  przez:  dr. 

A.  Maz.uinws'- ifu'0,  ks.  >V.  Szc/epańskie;::o. 
W.  Gostomsikiego;  Z  piśniieuui<-t\v  olu-ych 
przez  ks.  R.  Kndaśiewicza.  k.-^.  .1.  Kothsi.  dr. 
A.  C  hyl  ińskiego  i  T.  Wodzicką;  Zlpiaki 
bibliugralic-zue 

—  Pftald.  Ozerwfec.  X.  Stanisław  Koby- 
łecki T.  .T..  Metafizyka  w  psychologji;  Ar. 
Władysław  Kozicki.  .Św.  Sebastjan,  Studjum 
porównawcze  z  d/,iej<'»\v  ^>ziuki  wlo.skiej  z  11 
rv-cinanu  (dok.i;  Kazimierz  Wojczyński,  Tłó- 
mn»-zenie  Catnila,  ser.  II:  Konrad  Ostrowski, 
Hr.  de  Goł>ineau  i  je<;o  lilozofja  arystokra- 
tyzłuu:  Zdzisław  Ja^-himecki,  Mozart  (dok.); 
S|)ra\vy  krajowe.  XLT.  Z  dziedziny  kwestji 
kobiecej:  Kilka  8l''\v  z  powodu  zaniifMzoucj 
organizacji  szkoły  żeńskiej  imieniu  .4\v.  Si  lio- 
lastykl  w  Kraliowie;  Ży^jmunt  Stefański, 
Teatr  krakowski;  Witolil 'Ńoskow.ski.  Muzy- 
ka w  Krakowie;  ^*  ^  I'r/«>y!ąd  jKilitycziiy: 
Kronika  literacka  pr/«v.  dt   A.  Sukoluwskie- 

I.  Ledjaiłu.  A.  IŁ.  L.,  dr.  J.  Flacha  i  A. 
1.  Balickiego.  i 

—  KfloMay.  Czerwiec.  X.  dr.  F.  Gabryl, 


Nie<-o  Z  rezultatów  psychologii  doświadczal- 
nej u:  d.);  M.  Paciorkiewicz,  Sw.  Franciszek 

.^alezy  w  literaturze  francu.skiej  (c.  d.);  X. 
dl".  Stanisław  Trzeciak.  Kler  ży<lowski  za 
czaadw  Chrystu.sa  Pana  ;dok.);  X.  dr.  Jan 
Ciemnicwski.  Kształcenie  charakteru  rozdział 

VI.  Wiara  u  etyka  ic.  d.);  X.  dr.  Kazinnerz 
Wais.  Spdr  o  pochodzenie  gatunków,  Dowo- 
dy  antyewoincjonistdw  i  odpowiedzi  ewolu- 
cjonistow  (c.  d.);  Ks.  K.  Zlmmerman.  Kilka 
zdań  o  potrzebie  działalności  społecznej  du- 
chowieństwa Cdok.);  X.  O  ,  1)  Z  kongregacji 
rzymskitdi.  2)  Ostatni  list.  Pasterski  X.  kar- 
dynała Perraud.  3)  O  c-iti/ifiuiej  komunji 
Św.  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,  Stosunki  re- 
ligijne w  Ziemi  świętej  (c.  d.);  X.  Stanisław 
Okoniewski,  X.  Lic.  Augustyn  Jaskulski 
wspomnienie  pośmiertne. 

—  Przewodnik  Społeczny.  Homiletyka.  Maj. 
Kkononiju  społeczna  (cit^i;  <lalszy>,  Roztlział 

VII.  ..Prawflziwe  środki",  akcja  pańj^twa. 
Wvpo<zynek  świąteczny.  Wolnośt!  naucza- 
nia. Zanniejszenie  ci^aniw  wojskowych. 
Poszanowanie  swobód  kościelny <-h.  Reforma 

:   poflatkowa.    W^.   E.  Ketteler.   .,l)oniosłe  za- 
j  gadnienia  społeczne  obecnych  czasów.  Idea 
^Chrześcijańska  o  wolności  człowieka.  Sposób 
i  uti"zymania  wiernych   w   wzmocnionej  ta<"Z- 
I   uości  z  kościołem".   Kazania  na  uroczystoś*'!. 
Kazania  i  szkice  homiletyczne  na  niedziele. 
Przemówienia  przy  pierwszej  komunji  św. 
Wiadomo^rf  teologiczno -pastoralne.  Bibllo- 
gratia. 

—  Ruch  chrzeócijańsko-speleczny.  Czerwiec 
X.  St.  A.  IV.  Sejmik  sj)ołeczny  na  Pi-usy 
Kr<'>lewskie:  dr.  Teochtr  Hzymski.  Literatura 
<Io  kwe.stji  rohotuiczej  \y.  d.i;  K.  P..  Licliwa 
na  wsi  w  (ialicji  (c.  d.);  X  W.  Peiter,  <  Or- 
dynacja caeladuia  (c.  d.);  X.  St.  A.,  Kurs 
społeczny  we  Lwowie. 

świat  sławlaiaki.    Czerwiec  Zygmunt 
Stefański,  Pangennauizm  i  Austrja;  Bohdan 
Ł.,   Rnsini  w  Dumie;   Tadeusz  StanMaw 
(Grabowski,  Nauczycielki  Chorwackie;  Stani- 
sław Wroński,  Korespondencja  z  Petersbur- 
\  ga  (c.  d.);  Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Re- 
I   cenzje  i  Sprawozdań  i  ti;  Kmnik.a. 
i       —  Szkała.    <'zerwif  (      l  hjczwa    do    P.  T. 
I  Zarządów  otldzialow\ <  li   l  owarzy.stwa  pada- 
irogicznego;  Kornel  jaworski,  Płace  nauczy- 
cielskie  w    1'rzedlitawji.  &)  S7koły  ludowe, 
1)1  Szkoły  wydziałowe;   K.  Hollitscher.  Wy- 
i  chowanie   w  seminarjach  nauczycielskich; 
j  A.  A.,  Polskie  Muzeom  szkolne  we  Lwowie; 
Kdwanl  Pawłowski.  Zjazil  delegati'>w  semi- 
uaijów   nauczycielskich;    Z   t«'ki  pe-syiuisty 
(sylwety  z  natur\))  Korneli  Jaw-nski.  1'łacc 
nauczycielskie  w  świetle  liczh:  .1.  M:.;!  ,  ha 
słowiańskie  ...Sluvenska  Matica".  L«'on  Sil- 
l><M>t«Mn.  Padania  hygIDnłczne  uczniów:  J. 
Ł.,  Święto  kwiatów  we  Lwowie. 

—  WiMlamaści  ■aiMMtyom  Tom  X,  zeez. 
1,  2,  8.  W.  Biernacki,  ^Wahadło  wykłado- 
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we^,  T.  Frieseudorff,  „Zastosowanie  Teiuio- 
dynamiki  do  Tfuji  sprcjż-jstoś.!",  H.  A. 
lioreatz,  „Termodynamika  i  t«orje  kiuetycz- 
ne**,  Przekład.  R.  Hereckt,  mObserwatorjiim 
astioiioniir/ne  im.  Jędi-/ejewicz»  za  rok  l?X)-4 
i  l'J05-.  Iv.  MerecKi  i  St.  Boulfałl,  ,.8tacja 
4Seutrahia  metooroiogicxna  pr^  Huy.euin  Prze- 
myślu i  Rolnictwa  w  Warszawie,  1905**. 
PrzeKlą<l  ilto-atury.  BibliograKia 

—  Wisła.   i'aździeruik.  Listopad,  Grudzień 
St.  Drziuśdżyuiikt.  „Słowiańskie  nazwy  miej-  i  „,  ^,     .    .      o  . ,         vm,  i  ta 

ski.  ..Bierki  -  St  T).,1u  .,  voI.k;.  ..Nn,,a,l  /broj-  '  ^^l.  ^i"-  '^J'^'"  P"'!f:.  jr"***^'?:^^' 
ny  1111  dwtii  iizluriiecki  w  r.  ltk>U".  Witowt, 
,,I*ivĄ'r7,ynki  do  zuinawiiiń  z  Turowa  i  Ost- 
rówek,  (po w.  Badj^nóski)'.  Sprawozdania 
i  krytyka. 

—  Zdrowie.    Czerwiec.    Rzewień  czyli  ra- 
barber  i  jeeo  pożyteczność   dla   zdrowia  ,    ,  -  ■  i  ■      j     u      i  c 
iz  rycina)     10    Dr/vkazaA    hvirienv   ciała  '   ^^'""^   wspołdzielnic  z  dr.  Henrykiem  Saucryn- 

1..  u„    \i..,'.i„„i...    .-  I.,.  .■...„l.,i.  ■„ .    I  skim  i  czionkami  kotka  historycznego  uczniów 


str.  3S9  Kraków,  1905.  Nakład  i  własnoś^ć 
X.  X.  Misjonarzy.  Skł.  gtów.  w  kstęg.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  50  kop. 

BiUiografja,  encyklopedja  tlziete 
zbiorowe. 

BiblUteka  Uaiweraytttn  Lii^wes*  inJeatt 
Adama  MlokłewHoia.    Spis  ksiątek  utotonych 

8-ka,  str.  Viii  -j-  160.  Kraków. 

I.  l 

E«tf«leber  K«r«l.    Blb1io(iT*n*  polska  XIX. 

slulecta,  lała  1881  —  IIW.  T.  i.  A.  -  F.  8-ka. 
str.  2  nl.  i  415.  Krnkow,  l'J(Xi.  .\akł.  Spoiki 
ksiegarsy  polskich,  (kbetimer  i  Woirt'  w  War- 
szawie, kor.  20,  sa  całość  kor.  75. 
Fiflkol  Ludwik  dr.    Bibliografia  historji  pol- 


iliicha.  Maślanka,  jako  śmdek  ieczniezy 
.Przestrogi  i  rady.  (.'iioroby  płuc:  Bozedma 
płnc,  Kni'{oplucie,  Ohrzęk  płuc,  Zjjorzel  czyli 
gangrena  pluć  Choroby  oplaciKj^i:  Zapale- 
nie opłucnej.  OJtna  [)iersiowa,  Wodu,  w  pier- 
siai*li  czyli  puchlina  piersiowa,  10  przykazań 
dla    cierpit^cyclł    na   phica.     W  dodatku: 


historycznego 
uniw.  Iwow.,  sebrał  i  ulntvł.  ..   Cs.  III.  sesz. 

Ul  lostatnil.  S-ka,  str.  ..J  IĆTń  2150-1  XLV;il. 
Kraków,  lyUti.  Nakl.  AUaJ.  Umiej..  Spótlc.-i  v%yij. 
polaka.  '  kor.  15 

—  Sprawozdanie  XXXVI,  z  zarządu  Muze- 
um narod'iwego  Polskiego  w  Rapper&wilu  za 


dliwodci  szcseptenia  ospy. 


BIBLIOGRAFJA. 

{BlUi«gnit|ii  HtMieiM  MbfiM  yiiM  lanid«(0  II«ei»). 


Teologja,  dzieła  treści  reiigijnej. 

BllezewtkI  Józef  ke  Pierwsza  komunia  dzie- 
ci. List  pasterski  i  instrukcja  dla  duchowień- 
stwa. 8-ka,  str.  39,  n|.  Lwów,  190G.  Gubry- 
nowicz  i  Schmidt  h&l.  40. 

Łukaszkiewicz  i.  A  ks.  Żvv^-ot  biog.  Jana 
z  Dukli.  Wyd.  ludowe  z  XXV  ksiąt.  V.  t  VI. 
za  maj  i  czerwiec  1906  r.  8-ka,  str.  133.  Lwów, 
19(.X)     Nakł.  komitetu  w\dau-.  ludów.    hal.  '10. 

P.  A.  Duchowieństwo  Kzymskn-Katohckte 
świeckie  i  zakonne.  I  Królestwo  Polskie.  II  Gu- 
bernie ź^acliodnłe.  III  Gubernie  ircwnętrzne  Ce- 
sarskie, .Syberja.  Kaukaz.  Pizez..  .  Odbitka 
z  Bibl.  Warsz.  Wyd.  .Praca",  zt.  3  i  4.  S-ka, 
str.  81  Warszawa,  IdOti.  Skt.  gł.  w  ksi%.  J. 
Fiszera  60  kop. 

Schi^ir  Paweł  dr.  Apologia  zcścijoństwa. 
Czę^ć  druga  ,Bóg  i  objawienia',  Tom  V.  liibl. 
Dzieł  Chrześcij.  zt.  64.  8-ka,  str.  215 -I- 49  do 
64     \V.-.r«*:'nvva    VX><).  rb.  I. 

So^O^uWiez  Jozef  ks.  K^ią/^ec^ka  misyjna 
Sawierająca  krótki  zbiór  Katechizmu  i  powinno- 
ści cttrze&ctjańskich  a  przydaniem  sposobu  slu- 
ebania  mszy  św.,  modMw  przy  spowiedei  i  ko- 
munii Św.,  tud/.K-,'.  pieśni  i  riab"żci'>st\v  pospolicie 
Używanych.    Zebrał  po  prawd  i  wydał....  JG-ka 


Płlozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka. 

Garskl  St.tnislaw  dr.  Materjalistyczne  pojmo 
wanie  oziejów  a  etyka.  Studjum  społeczno-fi- 
lozofiozne.  8-ka,  str  78.  Lwów.  1906.  Pol. 
T>iu.  Nakładowe.  SkL  głów.  w  Warszawie  E. 
Wende  1  Sp.  50  kop, 

Jeskle-Chołitski  Teodor.  Psychologja  rewo- 
lucji francuskiej.  Przez.  ..  8-ka^  str.  153.  War- 
szawa, 1906.  Wydawn.  BibL  Dzid  Chrzefid- 
jańskicli.  Skł.  główny  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  rb.  1, 

Ko4*wafcl  Wl.  M.  Przyczynowońć  jako  pod- 
stawoVe  pojęcjc  nrzyrodoznrjw^tw,?.  l^^-ka.  sir. 
43.  Warszawa.  IIKmJ.  Główny  Sktad  u  L.  Wen- 
dego  1  S-ka  80  kop. 

Nusbaum  Hedryk  dr.  Nienawiść.  Odczyt  wy- 
głoszony w  Warszawie  w  marcu  1906  r.  8-ka, 
.str  13  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg.  E  Wen- 
de  i  Sp.  30  kop. 

Matematylca,  nauki  przyrodnicze. 

BiURienfeid  E.  O  orto-tolyloetylaminie.  Odb. 
z  t.  XLVI.  ser  A.  Rozpr.  wydz.  matem.-przy- 
rodn.  S-ka,  «;tr.  7.  Kraków.  1906.  NakL  Akad. 
Uin.cj.,  .Spolkii  wyd.  poiska. 

BrzezlAski  J.  Myxomunas  betae  pasorzyt  bu- 
raka. Odł>.  z  t.  XLVI,  ser.  B.  Rozpr.  wydz. 
mat-przyr.  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1006.  Nakl. 
.Aka«L  Umiej,.  Spółka  wyd.  polska. 

Cłetieiski  Kazin<ierz.  O  kilku  pochodnych  cy- 
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«nku  p-ksylylu.  Odb.  *  t.  XLVI,  ser.  A.  Kozpr. 
wyds.  mat-przyr.  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spulka  wyd.  polska. 

Dąbkowski  A-  Zbiór  zadań  arytmetycznych 
na  klasę  wstępną  i  I-szą.  Ułotyt....  Liczby  cał- 
kowite od  tysiąca.  Liciby  wielorakie.  8-ka,  str. 
1B6.  Warszawa,  IWG  Nak}.  M.  Arcta.    50  kop. 

Oickstein   S.    Początkowa  nauka  geometrji 
W  £adaniach.   Wsrdanie  czwarte,  snacznie  roz- 
szerzone z  28  rysunkami.  8-ka,  str.  217.  War- 
szawa, 1906.    Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda 
S-nów.  Sktad  głów.  w  kti^.  E.  Wti  i:  Sp. 

iłO  kop. 

Doboszynski  Michał.  Hypoteza  o  powstaniu 
naszego  systemu  słonecznego  i  o  niektórych  zja- 
wiskach w  ssechftwiecle  fiagrcsnym  wogóle.  a  na 
naszej  kuU  ziemskie}  w  stcz^Tnosci,  wylo^.yt 

i  spisał  ....  u-  przerwach  czosii  od  roku  1894. 
S-ka,  str.  Bl.  Kraków,  19UB  Nakł.  autora. 

kor.  8. 

Fllaslewicz  Witold  O  fonografie,  odczyt.  8-kał 
str.  28.  Kraków,  1905.  Nakł.  autora,  G.  Ge- 
bethner i  Sp  hal.  20i 

—  Historja  chemii  w  l'olsce.  Cz.  !.  początki 
chemii  do  powstania  teorji  „flogisiunu". 

Str.  61.  Kraków,  1996.    Nakł.  autora.     kor.  2. 

—  Zasady  chemii  fiayologicznej  roślin  i  xwie- 
rząt  (Uzupełnienie  .Cłiemii  organicznej"  dla  kl. 
VI  szkól  realnychi.  8-kn.  sir.  37.  Kraków,  1006. 
Nakładem  autora.  Skł.  głów.  w  księg.  Gebetłi- 
nera  1  Wolffa.  35  kop. 

Forel  August.  Zagadnienia  scksuahu-.  roz- 
trząsane ze  stanowiska  nauk  przyrodniczycł), 
psychologii,  hygieny  i  socjologii,  przetoione 
z  niemieckiego  przez  dr.  Władysława  Witwic- 
kiego,  Tadeusza  Witwickiego  i  Witolda  Schrci- 
bera.  T.  II.  8-ka,  str.  426.  Lwów.  1906.  Nakł 
B    Połonieckiego.    Skł.  głów.  E.  Wende  i  .Sp. 

Frledberg  Wilhelm.  Zagłębie  mioceńskie  Rze- 
szowa Cz  II.  Odb.  z  t.  XLVI  .ser.  A  Kozpr. 
wydz.  matem.-przyrodn.  8-ka,  8tr.26.  Naki^Akad. 
Umiej.,  Spółka  wydaw.  polska. 

Hawrytiewiei  !■]]•■.  Spostrzeżenia  pojawów 
w  Awiecis  roślinnym  i  awierkęcym  wykonane 
w  roku  1904  w  Oiydowie  przez  B.  m.  i  r. 

w.  8-ka,  str.  10.  Kraków,  1906. 

KłebAMWtki  S.  Skrót  matematyki  niższej. 
Ulotony   speefslnie  ku  pomsniu  słownictwa 

matematyczncRn  polskiego.  Podręcznik  dla  «?kła- 
dając3'ch  egzaminy.  Cz  1.  Arytmetyka.  8-ka,  sir. 
76  ^V  aissawaf  1906.  Nakładem  latęgami  Nau- 
kowej ^0  kop. 

Kuohnri'  wski  Feliks.  Nowsze  pugit)dy  na  za- 
sady mccl  aniki.  Zestawił  .  Krcycmet,  Poin- 
care, Wickersheimer,  Badoureau  .Mechanika  po- 
łączeń Andrae'a,  8-ka,  str.  52.  Warszawa, 
Odhitka  z  .{'rzcgl.  Techr.icznctro "  1.  2.  ^-J,  4,  23 
1906  r.  SU.  główny   w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

30.  kop. 

Namysłowski  Bolesław.  Wielnpostaciowo^ 
u  coUetotrichum  Janczewski  Namysł.  Odb.  z  L 
XLVI.  ser.  B.  Rozpr.  wyds.  mat^prayiod.  8-ka, 


str.  6  2  tablicą.    Kraków,   1906.    Nakl.  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wydaw.  polska. 
NiementowskI  Stefan.  O  szoaeetanilidsie.  Odb. 

z  l.  XLVI.  ser.  A-  kozpr.  wvdz.  matem. -przyr. 
d-ka,  str.  4.  Kraków.  1906   Nakł  Akad.  Umiej, 

—  Oksychenakrydyna  i  florehinyl.  Odb.  z  i. 
X(-VI.  ser.  A.  Rozpr.  wydz.  matem. -przyrod. 
8-ka,  str.  17.  Kraków,  1906.  NakL  Akad.  Umiej. 
Spółka  wydaw.  polska. 

Radwańska  Marja.  Przednie  serca  limfatycz- 
ne  staby.  Odb.  z  t.  XVI.  ser.  B  Rozpr.  wydz. 
matem  -przyrod.  8-ka,  str.  IS  z  7  ryc  Kraków, 
1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polska. 

RMMr  Eugenjusz.  Epoka  lodowa  na  Śwido- 
wcu.  Odb.  z  t.  XLVI.  ser.  A.  Rozpr.  wydz. 
mai. -przyrod.  8-ka,  str.  71  z  8  ryc.  i  3  t&bl. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
polska. 

Siemlradzki  Józef  dr.  Monografia  warstw 
palertzoicznych  Podola.  Odb.  z  t.  XXXIX,  ko- 
misji fiąjograficznei.  Ś-ka,  str.  110  z  7  tabl. 
in  4^10.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Spół- 
ka wyd.  polsk  i 

Smoluohowski  M.  O  drodze  średniej  cząste- 
czek gazu  i  o  zwiąsktt  S  teoiją  dyiVizji  Odb, 
z  t.  XLV.  «;er.  A-  Rozpr.  wydz.  mat.-przyr.  8-ka, 
str.  13.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej..  Spół- 
ka  wyd.  polska. 

Szozepaikski  Józef.  Kurs  uzupełniający  ma- 
tematyki elementarnej  i  początki  analizy  wyż- 
szej. 1'odręcznik  dla  wyższych  klas  szkół  śred- 
nich i  dla  samouków.  Ułożył  ...  8-ka,  str. 
X  -f-  452,  Warszawa,  1906.  Z  zapomogi  Kasy 
Pomocy  im.  J.  Mianowskiego.  Skł.  głów.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.       brosz.  1.50,  w  opr  kail.  J.HO. 

Antropologia,  otRografja,  archeo- 
loflia  przedhiatoryezna, 

Stolyhwt  K.  Czaszki  peruwIsftsMe   Odb.  z  t. 

XLV.  ser.  B.  Rozpraw  uydz.  matem.-przyrod. 
8-ka,  str.  74.  Kraków,  1900.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Spółka  wydaw.  polska. 

Jęzjrkozflawatwo,  filologja. 

Belmont  Leo.  Najłatwiejsza  metoda  języka 
międzynarodowego  Esperanto  napisał  wierszem.... 
16-ka,  str.  48  -f  8.  Warszawa  IIHh;.  Nakł.  M. 
Arcta.  Książki  dla  Wszystkich  Nr.  333. 
I  Couturat  L.  dr.  Powszechny  język  między- 
narodowy. (i[^racował  dr  B.  Dybowski.  Wvd. 
Tow.  Esperanto.  8-ka  sir.  48.  Lwów.  1906. 
Nakł.  Tow.  Ęsperanto.  hal.  20. 

Góral  Bolesław  E.  ks.  Zasady  interpunkcji 
l'oLskie4.  Milwaukee  W  is.  8  ko,  sir.  32  i  2  nl. 
Lwów,  1906.  Nakł.  „Orędownika  Językoweco**. 

30  kop. 

'      Krasnowolsk'    Antoni.     Gramatyka  łacińska 
szkolna.   Opracował  ....  Część  1.  Nauka  o  for- 
i  mach  (.Marfologja).  S-ka,  str.  127.  Warszawa, 
■  1906.   Nakł^-jH^Asąta.  w  opr.  60  kop. 
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Kawecki  Jan  Rozmówki  polsko-niemieckie 
do  nauki  języka  niemieclciego,  zaatosowane  do 
potrsab  praktycznych.  8  ka,  str.  166  i  IV.  Rse- 
MÓw,  1S06.  Nftkł.  J.  A.  Pdara  (H.  Czerny). 

opr.  kor.  1.20. 

OtWOOlc  i  jego  okolic.  8-ka,  atr.  101.  War- 
szawa, 1906.    St.  Sadowski.  25  kop. 

Siodryk  A.  Podręcznik  praktyczny  do  nauki 
języka  niemieckiego.  Ułożył  ....  8-ka,  str.  108. 
Lublin,  1906.  Ksi«g.  F.  Racakowskięgo.  War> 
ssawa,  Jan  Fiszer.  60  kop. 

Zamenliof  L-  dr.  Język  międzynaroduu-y  Es- 
peranto.    Fundamenta   vortaro  csperanto-poia. 

Słownik  esperaneko-polski.  Ułotył   IG-ka, 

str.  50  -f  Warszawa,  1W6.  Nakł.  M  ArcU. 
Książka  dia  Wszyst.  Nr.  'óiL.  15  kop. 

Historja. 

Bartoszewicz  Kazimierz.  Konstytucja  d  maja 
(Kronika  dai  kwietniowych  i  majowych  w  War- 
ssawle  w  /  1791;  8-ka,  str.  154.  Warssawa, 
1906.    Bibl  Dzieł  Wyborowych  Nr.  487. 

2.1  kop. 

Cariyle  Tomasz,  l^ewolucja  Francuska  w  prze- 
kładaia  Adolfa  Strzeleckiego.  Śmierć  Ludwi- 
ka XV.  8-ka  sir.  35.    Warszawa,  190; 

Zeszyt  kop.  20,  z  przesyłką  24. 

Ciesielski  Emiljan.  Teofil  Wiśniowski  i  Jó- 
zef Kapuści/iski.  8-ka,  str.  27.  Lwów,  1906. 
Nakładem  J.  Maniszewskiego.  hal.  40. 

Czermack  Wiktor  prof.  dr.  Dzieje  Polski. 
Tom  pierwszy.  Od  początków  do  X  wieku. 
Opracował  ....  Tom  ten  sawiera  praeszło  100 
iUttStracyj  w  tekście  i  18  na  osobnych  karto- 
nach '8-ka,  sir.  VII  4- 337.  Wiedeń,  IWG. 
Nakl   Franciszka  Dundego.        w  opr.  rb.  4.50. 

Czernecki  Józef.  Brzeżany,  pamiąTki  i  wspo- 
mnienia w  setną  rocznicę  założenia  gimnazjum. 
8-ka,  str.  109  i  2  nl.  z  licz.  ryc.  Lwów.  1^K)6. 
Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół  wyższych,    kor.  1. 

Dąbrowa  Wlaaliw.  Moiderstwa  socfalistycz- 
ne.   8-ka,  atr  2S.   Lwów,  1906.  Nakł.  autora. 

hal.  30. 

Kruszka  Wai»law  ki.  Historja  polska  w  Ame- 
ryce, początek,  wzrost  i  rozwój  d/.iejowy  nsad 
polskich  w  Północnej  Ameryce  ( w  Stanach  Zje- 
dnoczonych i  Kanadżcici.  Wydaw.  poprawione 
i  itlustrowaae.  T.  VUI.  8-ka,  str.  160.  .Mil- 
wauke,  1906.  opr.  kor.  3. 

INajcwski  Erazm  Ilip-it-ia  Kossinny  o  ^ct 
mańskicm  pochodzeniu  indoeuropejczyków  a  pra- 
wda w  nauce.  Studium  krytyczne.  8-ka,  str. 
od  HO  -  1  1 1  Warszawa,  1905.  Odb.  z  t.  Vf 
,Światuwila '.  Skł.  głów.  w  księg.  £.  Wuade 
i  Sp  60  kop. 

Rembiwski  Aleksander-    Pisma         t.  1111, 

studja  historyczno-poiltyczne,  krytyki  naukowe. 
Z  częściowej  zapomogi  Kasy  im  J  Miaii  ^w- 
skiego.  8-ka,  str.  830.  Warszawa,  190(3.  Nakł. 
autora.  rb.  4. 

Sclavus  Wiesław.  Fmis  Poloniac.  8  ka,  str. 
Vlll-|-2G3.  Poznań,  190G.  Księg.  W.  Tem- 
płowlcsa.  ^. ...  •  •        mr.  5. 


—  Królobójcy,  wyd.  2  ,  i  ■  uz jpeinionie.  8-ka, 
str.  445  z  ryc  Lwów,  1906.  Księg.  B.  Polo- 
nieekiego.  kor.  5 

Sokołowski  August  dr.  Polityczna  histrrja 
Polski.  Osobne  odbicie  z  dzieła  .l^^lska,  obra- 
zy i  opisy*.  4-ka,  str.  550  z  Ues.  rye.  Lwów, 
nX)ł').  Nakł.  Macierzy  Pohkie; 

Trąmpczyrtski  Włodzimierz.  ladcusz  Ko- 
ściuszko (życie  i  czyny).  Podług  dzieła  prof. 
T.  Korsooa.  Opowiedział  ....  8-ka.  str.  56. 
Wansawa.  1906.  Nakł.  T.  H.' Naalorowskiego. 
Skł.  głów.  w  ksl«g.  Waiss.  W.  Wodzyftskiego. 

15  kop. 

WarezyAskl  Mtobał.     Antyfederalism  S.  D. 

K.  P.  i  L.  i  federaUzm  P.  P.  S.  8-ka,  str.  2*3. 
Lwów,  1906.  Księg,  Polska,  wydaw.  pol.  par. 
soc  I'roIetarjat.  hal.  50. 

Warmiński  I.  ka.  dr.  Andrz.  Samuel  i  Jan 
Seklucjan  z  polecenia  Towarzystwa  Prsyjaciół 

napisał  k.i,  str.  XVI  i  550.  Poznań,  190^. 

Księg.  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie,  e  kor.  8. 

WiertbotNakl.  Teodor.    Raporty  generalnydh 
wizytatnrow  zer.  177 1.  Wydał  ....  S-ka.  str.  126. 
Warszawa,  19U>.  Skł.  głow.  w  księ«.  E.  Wc^- 
i  Sp.    Komika  Eduk.  Narad.  1773-  1794 
"iiZeszyi  24.  80  kop, 

Wołyniak.  Siedziba  Bazylianów  w  Toroka- 
niach,  wynotował  ....  8-ka  str.  49.  Kraków. 
190*1.  Nakł  Sp<iiki  wydaw.  polskiej       kor.  1. 

Historja  i  teorja  literatury. 

J.  D.  Słowo  o  .\Jamie  Asnyku.  Odczyt  nie- 
wygłoszony.  8-ka,  btr.  lU.  Kraków,  1906.  Skł. 
głów.  1'.  \Ve;ide  i  Sp.  w  Warszawie     35  kop. 

Tretiak  Józef.  Mickiewicz  i  Puszkin.  Stu- 
4}a  i  acktoe.  (a  S-ma  portmaani).  8-ka,  atr.  83  i. 
Wamawa,  1906.  Nakt.  Ksi«g.  E  Wenda  i  Sp. 

rb.  2. 

Sztuki  plastyczne. 

Pajl^erskl  Nikodem.  Kościół  XX.  Filipinów 
w  Gostynio.   Odb.  z  t.  VII.  SprawosdaA  Ko* 

misji  do  bndnnta  historji  sztuki.  8-ka  str.  '3i 
i  fig  16.    Kraków.  1906     Nakl.   Akad  Umiej. 

Sokołowski  Marjan.  Dwa  gotyeyzmy.  wileń- 
ski i  krakowski  w  arciiitekturze  i  złotnictwie 
i  źródła  ich  znamion  charakterystycznych.  Odb. 
z  t.  VII.  spraw.  Komisji  dn  b-idania  hist  .iji 
sztuki  8-ka.  str.  40  i  f.g  14.  Kraków,  1906. 
NakL  Akad.  Umiej. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Achelis  T.  prof.  dr.  Socjologja.  Przetłuma_- 
czył  z  niemieckiego  Dr.  K.  Krauz.  8-ka,  .str.  127 
Warszawa,  1906.    Bibl.  Naukowa.        60  kop. 

Bialeoki  Anłaiil  prof.  dr.    Prawo  w  tyciu 

ludzkiem.  \Vvk(aJ  piipu],'irnv  napisał  ....  16-ka. 
str  19(J.  Warszawa,  19Ó6.  Nakł.  M.  Arcta. 
Książki  dla  Wszystkich  Nr.  824.  40  kop 

Dunin  Feliks.  PiawJi  w  ..Prawdzie*".  Kilka 
iużnych  uwag  dyletanta  politycznego  nad  Nr.  18 
warsaawskiego  tygodnika  i,Prawda*  t  dn.  5  ma- 
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ja  1906  roku,  dającym  nam  ^możliwie  przed- 
miotowy i  pełny  obraz  naszego  żj'cia  pnliiycz- 
nego  i  jego  wszechstronne  oświetlenie  w  ramach 
doby  bietąeej'.  8-ka,  str.  l4.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w  księp  F  1.   i   '        10  grosz. 

G^«ki  Piotr  1  Staniszewski  Stanib^aw  Pro- 
jekt reform  agrarnych  w  Królestwie  l'i>Ukiem. 
Opracowany  przez  . . .  8-ka,  str  31.  Warsza- 
wa. 1906.    Nakł.  Prawdy.  40  kop. 

Hamiiertt0ill  L  v  T.  J.  Sprawa  robotnicza 
wobec  wiary  i  spoleczei^stwa.  prMłotyt  a  niem. 
i  uwagnmi  ^aopatrsyi  Władysław  Horowiea  8-ka, 
»ir.  98.  foanaA,  lb06.  Ksi«g.  Kroniki  JtodsinneJ. 

mr  1. 

Htrtwloi  Wtadyalaw.   Prawdctwy  katechizm 

polskiego  robotnika.  8  ka,  str.  W.  I*n7,nań,  190G. 
Nakł.   Związku   knlcl.    Tow.   rob<»lników  pulsk. 

fen.  50. 

Hnuik  Aibin  Rudolf.  Wzory  protokołów 
i  uchwał  w  postępowaniu  cgzekucyjnem  wras 
z  ordynacją  szacunkową.  8-Ka,  atr.  242.  Prze- 
myśl. 1904.    Nakł.  autora.  kor.  2.60. 

Jak  chłopi  ftyeytijacy  walczyli  o  swe  prawa 
i  lepszn  dolę.  8-ka.  sir.  66.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Spółki  nakłd.  .Książka".  haL  40.  , 

Klein  i-    Religja  i  rewolucja  socjalno-dtmo- 
kratycsna  w  pytaniach  i  odpowiedziach  wyję-  ' 
tych  z  pism  i  orzeczeA  wybitnych  przcAodnikówk'^ 
sucjalncj  demokracji.  8-ka,  str.  52  i  2  nl.  Poznańi* 
1906.   Nak).  Ruchu  ctirześc-spoiecz.     fen.  uO.  j 

KOkWenoJt  handlowa  z  Niemcami  i  Uryfy 
konwencyjne  obowiązujące  od  dnia  I.  Mur^a 
1906  roku.  Otlb  ze  Zbioru  Praw  Krulc-siwa 
Polskiego.  8>ka,  str.  18&.  Warasswa,  1906.  I 

60  kop.  j 

KoidAtki  Konitanty.  Polskie  ordynacje  i  zwią-  j 

zki  rodzinne  /.  szczegtłlnem  uwzględnieniem  or- 
dynacji ksiątąt  Sułkowskich.  8-ka  str.  58.  Po- 
znań. 190a.  Nakł.  autora.  kor.  1.20. 

Madejski  Andrzej.  Jak  uktadnć  testament  na 
wsi.  Wyd.  3.  8-ka,  str.  17.  Krakó\v,  1906. 
Nakł  autora.  hal.  10.  I 

Hant  Karki.  Rewolucja  i  Kontrrewolucja 
w  Niemczech.  Tłumaczenie  z  nicmicck|p(o  ze 
wstępem  K.  k'autsky'egi).  S-kn.  str.  I')-!.  War- 
szawa, 1906.    ,Bibijotcka  Naukowa".    80  kop. 

Pittekl  ToMaai.  Kwestja  agrarna  w  oSwie- 
tleniu  urzędowem.  K-ka.  str.  '^^  ^^'nrszawa, 
190»j.    Skł,  2lów.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

15  kop. 

Proozek  Ka2imle*n   Znaczetiiu  społeczne  prze- 
mysłu domowego,    ti-ka,  sir.  24.  Poznań,  1906.  , 
Nakł.  Ruchu  chrzęść.  hal.  25. 

Rosenberg  Marjan  l'prnn  •  n  a  górnicze 
i  naftowe  w  swym  stusunku  w/.ajemiiym.  8-ka, 
>tr.  11'' >  l.wów,  1906.    Nakł.  księg.  Polskiej  B. 

Seaiiies  eabrjel.  Prof.  Sorbony.  Demokra- 
cja I  o«wfata.    Przełotył  Konrad  Drzewiecki. 

8-ka.  .str.  .XIII  2V.).  Warszawa.  100+1  Nakł. 
księg  Gebethnera  i  Wolffa.  Bibl.  Filozoficzno- 
spoicczna.  rb.  L 

Statut  syndykatu  T'-\\  ar/    rolniczych  w  Kra- 
kowie.   8-ka,  str.  lii.    kraków,  1906. 


StudnIckI  Władysław.  Kostytucja  Rosyjska 
i  prawno-pni -^luowe  stanowiskn  Królestwa  i*ol- 
sktego.  8-ka.  sir.  68.  Waiszawa,  1906.  Nakł. 
księg  E.  Wende  i  S|>.  50  kop. 

Suligowski  Adolf  Prf»jekly  ustaw  samorzą- 
du miejskiego  w  Królestwie  PoLskicm.  zebrał 
1  słowem  wstępnem  opatrzył  ....  8-ka  duAa, 
str.  35.  Warszawa.  11W>.  Dodatek  do  ^Slowa" 
skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.    75  kop. 

śwItaMci  Laon.  O  ulgach  w  podatku  grun- 
towym z  powrdu  klęsk  żywiołowych  (eleincn- 
lariiych)  zrządzonych  w  up  awach  ekonomicz- 
nych. 8  ka,  str.  X,  68  i  4  tabl.  Kraków,  1906. 
Nakładem  autorai-  kor.  2. 

Thomas  Albert.  Związki  zawodowe  w  Niem- 
czech iszkic  historyc/.ny  l^!-|R  -  19UI-ii.  S-ka, 
-Str  93.  Warszawa,  190łJ.  Księgarnia  Naukowa 
Bibltot.  Prawno-8p<»ieezna.  85  k<'p. 

Trammer  Jerzy  dr.  Norma  jurysdykcyjna 
z  komentarzem.  8-ka,  .sir.  XXII!,  608  i  16. 
Krakóu-.  1906.  Nakł.  L.  Frommera.         kor.  8. 

Ueberall-ZwoiiAski  Edward.  Reforma  wybor- 
CJJa.   8-ka,  str.  16.   Lwów,  1906.   Nakł.  autora. 

hal.  40. 

Ustawa  handlowa  wraz  z  ustawami  Jodatko- 
wemi  w  tlomaezeniu  prof.  dr.  Józefa  Rosenblata. 

Wyd  n  z  objaśnieniami  pn.f  dr.  Stanisława 
Wróblewskiego.  T.  I.  Ustawa  handlowa.  8-kn, 
str.  IX,  736  i  16.  Kraków,  1906.  Nakładem  L. 
Frommera.  opr.  kor  l!^ 

Wróblewski  Władysław  dr.  Roszczenia  jedno- 
stki wobec  administra>:ji  państwa  ze  szczegól- 
nem  uwzględnieniem  prawa  wodnego  i  kwcstłi 
prawomocnoact  administracyjnej.  8-ka,  str.  152. 
Kraków.  1906.    G   Ciheihucr  )  Sp. 

Zoli  Fryiaryk  (starszy),  liistorja  prawo- 
dawstwa rzymskiego.  Cz«śd  Ii.  Historja  źródeł 
prawa  prywatnego.  8  ka  atr.  nlb.  5  il6t.  Kra- 
ków, Nakładem  autora.  kor.  3. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Cenar  Edmund.  Ćwiczenia  wywijadłem  uzci- 
nowem.   Gimnastyka  dsiewczat  i  kobiet  do  uty- 

tku  polskich  gimnastycznych  Townrz.  sokolich. 
8-ka,  str.  '23  z  14  fig.  Lwów,  l'XG.  Nakł. 
Związku  p  1    1  rs  gim.  Towarz.  sokolich,  hal.  30. 

Ola  debra  dzieci,  wiązanka  prac  na  uroczy- 
stość pod  nazwą  „Święto  dzieci*  dn.  17  czerw- 
ca rxw:  r.  ł-ka.  sir.  12  i  <>g5.  Kraków.  1906. 
Nakł.  Iow.  popierania  obrony  dzieci  >  opieki 
nad  młodzieżą  im.  PestalozziegO.  hal.  60. 

Hamburger  Alfrptł.  Koń  wszerz  tęl  nmi). 
lekcje  praktyczne  i.  U.  Ul.  stopnia  trudności 
według  Franciszka  Kożiska  spolszczył  ....  Ćwi- 
czenia na  koniu  wzdłuż,  koile  i  stole.  Lek<Jo 
praktyczno  I.  i  II.  Stopnia  trudności  ułotyl  ... 
do  użytku  polskich  gimnastycznych  Tow  sok  - 
lich.  8-ka,  str.  70.  Lwuw,  1906.  Nakł.  Związku 
polskich  gimn.  Taw.  sokolich.  kor.  1. 

Krolil^skł  K.  Na  n.nszej  ziemi,  opowiadanie 
dla  młodzieży,    bibi.  dla  młodzieży  ser  I.  t.  .\Lll 
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8-lu,  str.  68  %  ttustr.  L«r6w,  1906.  Kakł.  Tow.  i 

Padagogicznego.  opr.  ha). 

—  W  rocznicę  wielkich  chwil,  obrazki  i  opo- 
wiadania dla  młodzieży.  Btbl.  dla  mtodz.  ser. 
t.  t.  42.  8  ka,  str  63  z  ilustr.   Lwów,  1906. 

opr.  hal.  90. 

Mtodzież  społeczeństwa,  kilkn  uw&ęę  o  szkole  j 
galicyjskiej.  H-ka,  str.  Krakuw,  liXX>.  .Nakł.  ■ 
Komitetu  miodzieiy  krakowsldej.  i 

Promyk  K.    Wydanie  czterdzieste  piąte.  Ele- 
mentarz, na  którym  nauczysz  czytać  w  5  albo  , 
8  lygudiu  i  przytem  jednocześnie  pisać.    8-ka,  ' 
Str.  ad.    Wars;cawa,  1906.    Wydawn.  Konrada  | 
Prószyńskiego.  6  kop.  | 

Schmid  ks.  R('iża  z  Tannenbergu.  powieść  • 
przełożył  Jaa  Chęciński.  Bibl.  dla  młodzieży  I 
Vfl.  Wyd.  nowe.  8  ka,  str.  178  z  ryciną.  | 
Warszawa  Kraków.  190łj.  Nakł.  Gebet.  i  Wolffa. 

Sempolowska  St.  I  Unszlichł-Bernsteinowa  1  , 
Drugi  zbiorek  powiastek,  opowiadań,  wierszy-  ! 
ków*  i  ćwiczeń  dla  dzieci  od  lat  8  do  10.  Uło-  I 
tyły ....  Wydanie  drugie,  przejrzane  i  po- 
prawione. 8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1906.  j 
Nakł.  M.  Arcta  60  kop.  j 

Siedli  Mlezyttw  o  wytHitwaiti,  wypowiedzią-  ] 
nych  z  okazji  dwudziesiopięciolecia  Stowarzy- 
szenia Maiek  chrzeiicijafiskich  w  Krakowie.  8-ka, 
Str.  179.    Kraków,  1906.   Skł.  głów.  Gebeth- 
nera i  WoilT.  90  kop 

Sienkiewicz  Henryk.    Potop,  powieść  history- 
czna dla  dojrzalszej  młodzieży  uło2ył  W.  Grzy-  j 
matowBkt.  S-ka,  str.  310  z  8  rys.  Warszawa- 
Kraków,  1906.     Nakł.  Gebethners  i  Wolfh.  | 

Srawfizdanie  Ul.  zarządu  , Polskiego  Muzeum  | 
szkolnego"  za  czas  od  i  maja  1905  do  końca 
kwieizia  1906.    8-ka,  str.  18.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Muzeum. 

Szajowski   Edward.     Unarodowienie  szkoły 
w  duchu  postępowym.   8  ka,  Str.  104    Lwów,  ] 
1906.    Nakładem  autora.  I 

Sttity  Walerja.   T.  Racławice,  olmzek  dra- 
mntyczny  w  1   ikcie     I!    Przed  siedmiu  wieka-  ' 
mi,  obrazek  urain.   w  1  akcie.    8'ka,  sir.  23.  ; 
Lwów,  1006.    Bibl  teatr^ków  dla  dzieci  i  mł.,  ; 
t.  III.    Nakł.  Afaniszewsklego  I  K«dzier?^kie[:o. 

lial.  10.  ' 

Weiner  Stanisław  dr.  Nowa  ustawa  o  Ra- 
dzie szkolnej  krajowej,  (iifenesa  i  rozbiór  kry^ 
tyczny)    Rzecs  czytana  dnia  24  marca  1906  r. 

na  zebraniu  koła  krakow.  Tnw  nauczycieli  -zkół 
wyiszych.   8-ka,  sir.  31,  Krakow,  1906.  Nakł.  i 
nutora.  kor  1. 

ileliyeyna,  weterynarja,  farmacja.  I 

Bączkowski  Jai  tfr    Jak  oehroni«  sdrowie  [ 

niamowląi.  Napisał  ...  str,  56  \\':ir^7.a\va, 
190<3.   Książki  dia  Wszystkich  Nr.  308.    kop.  10 

Bojanowski  Stafan.    Sylwetki   koni  orjental- 
nycli  i  icłi  hodowców.  8-ka,  itr.  267  i  nł.  z  iU  i 
i  S8  tabl.  Kraków,  1906.  { 

Bujwid  0.  i  Koniński  K.    s  urn  wica  ,,Kóźyco- 
wa^.   Odb.  z  .Przeglądu  weterynar."  8-ka,  sir.  I 
7.   Lwów,  1906,  ' 


Fried  Fryderyk.  Nadłamanie  kości  u  koni.  Jako 
chorobn  zwrotowa.  Odb.  z  .Przeglądu  wete- 
rynaryjnego B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  5  z  rvciną. 
Lwów,  iiH.)tJ 

—  Rozstrzeń  iołądica,  zwftenie  dwunastnicy 
i  prsewtekłe  zapalenie  otrzewnej  u  klaczy,  spo- 
wodowane przez  gzika  żołądkowego  Odbitka 
z  „Pfzegl.  wcteryn*'.  B  m.  i  r  w.  8-ka,  str.  i. 
Lwów,  1906. 

fiarnier  Juljusz  dr.  Choroby  sekretne:  Try- 
per.  -  Szankier.  —  Boboay.  —  Syfilis.  Sposoby 
ich  leczenia  i  zapobiegania.  Z  przedmową  prof. 
Emila  Dualaux.  Tłom.  s  ftraneuskiego  Z.  J.  Su 
Poradnik  dla  mężczyzn  i  kobiet  Życie  płcite 
wc  1!.  «-kn.  str.  80.  Warsfaws,  1906.  Nakl, 
księg.  St.  Fiszera.  50  kop. 

Jaretcb  Leon  Waelaw.  Pr«ypadeli  sakatnego 
zapalenia  płuc  i  kiszek  \i  r.wini.  wywołanego 
przez  bacijius  chromo-aromaticus  OaUier'a.  Odb. 
z  .1'rzegi.  wcterynar.  B.  m,  i  r  w.  8-iM,  atr. 
5.  Lwów,  i9Q6 

łazewtki  Tad«MX  J.  I  Siwicki  Kenrad.  Życie 

płciowe  warszaw'.<kiej  młodzieży  akademickiej 
według  ankiety  z  roku  1903.  Odbiika  „Zdro- 
wia* 8-ka,  sir.  96.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
księg,  Naukowi-j  S«>  kop. 

Medycyna  w  samorządzie,  6tan  obecny  iecz- 
ąfctwii  publicznego  w  Królestwie  Polskicm.  Bralti 
r  potrzeby.  Praca  ztiioiowa  podjęta  i  wydana 
staraniem  Grona  lekarzy  warszawskich.  B-ka 
wivk-.za.  ur.  YII  i  208.     Warszawa.  {\m. 

Hięsowicz  Erwia.  Działanie  óródżylnych 
wstrzykiwań  adrenaliny  na  narządy  wewnetrze 
królika.  Odb.  z  t.  XLVL  ser.  15  Rozpi.  wydz. 
mau-przyrod.  8-ka,  str.  59  z  -  tabl  Krakuw, 
1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  ^v}lska. 

Miller  J.  P.  Mój  system  15  minut  dziennie 
dla  zdrowia!  Z  przedmową  tłumacza  z  44  ry- 
oitiniin  i  tablic;)  z  rozkładem  czasu.  Dzieło  prze- 
łożone na  wszystkie  niemal  języki  europejskie, 
rozeszło  si^;  w  dągu  jednego  roku  w  130,000 
egzemlarzy.  8-ka,  str.  176  Warszaw-  l906, 
Nakł.  Gebethnera  i  WoliYa.  «0  kop. 

Sfd^k  Jan.  O  .stanie  laryngologii,  rynologn 
i  otiatryi  w  Polsce  wieku  XIX.  Odbitka  z  ,Ni>- 
win  Lekarskich*.  75  kop. 

Sprawozdsnia  z  c/ytuiuści  izb  lekarskich  ga- 
licyjskich nr.  V  za  maj  1906  r.  8- ku,  str.  45 —62 
Kraków,  1906. 

świderski  Bronisław  dr.  Niemowlę,  rady 
i  wskazówki  dis  młodych  matek,  jak  chować 
niemowlę,  by  je  odtronłć  od  chorób,  kalaetw 

i  śmierci,  populanue   >kieślil  ....  8-ka,  Str.  47. 
Gniezno,  19U6.  Nakładem  autora. 

2irtwekl  ■•rejan.     Epidemia  tiyehinowa 

w  Warszawie.    Odb  z  ..Przeg].  wełeryn*.  B 

m.  i  r.  w.    Lwów,  lOOO. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podrożę. 

Hapka  Jaa  dr.  Z  zimowej  wyciecski.  8-ktt. 
str.  IdO.  Kraków,  1906.  kor.  2.5U. 
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1.  S.  S-  Przyczynki  do  etnografii  Wielko- 
polski. Odb.  z  Materjałow  komis,  anlropolog.- 
arehMl.  i  «tnogr..  t.  YIII  Dz.  II.  8>k«,  ttr.  189 
7.  licz.  rj-c.  i  5  tabl.  Kraków,  1906.  NaM.  Alud. 
Umiej.,  Spotka  wydaw.  polska. 

UtytoU  Michał.  Cztery  tygodnie  we  Wło- 
szcch)  pnewodnik  podrdiy.  d-ka.  sir  VII,  274 
z  6  plmn.  Lwów,  1906.  opr.  kor.  5.  | 

Poezja,  powieść,  dramat.  i 

Andrejew  Z.  Żywot  Bnzylego  Fiwcjskiego- 
PrzekiaJ  S;anis!auy  Kruszewskiej.  H-ka,  str  ]i36« 
Warłzmwa,  ldG6.  KakUdem  k.«c;:arnt  Gebelb* 
nem  i  Wolffa.  60  kop. 

Barrfes  Maurycy.    Pod   pikieihfli.  Prze- 
kład z  francuskiego  M.  Rakowskiej.    6-ka,  str. 
Ul.    Warszawa,   1906.  BiU.  Dsieł  Wyboro-  \ 
wych  Nr.  4M.  25  kop.  \ 

Bassara  Antoni  St.    Z  pod  trzech  zaborów, 
obrazek  sceniczny  w  1  akcie.     II.  \Vf>jna  nnro- 
dowa.  obrasek  scenic^Łny  w  1  akcie.    Bibl.  tea-  . 
trzyków  dla  dsied  i  ińlodsiaty  t.  U.  8-ka.  str.  I 
22.   Lwów,  19(/6.  Nakł.  UanisMwakiegn  i  Kę 
dzierskictto.  '  hal.  40. 

BeUsmi  Edw.  idealny  ustrój  społeczny,  zt.  I.^ 
8-k«.  str.  48.  WarsUiWa.  19t6.  Nakł.  Czaso-^ 
pisma  „Grom*.  1  zeszt.  —  05  kop.  i 

DygasiAski  Adolf.  Na  odlocie.  Nowele.  H-ka,  . 
Str.  10&.  Warszawa,  i9C6.  Skł.  głów.  w  ksi«g.  ! 
J.  Lisowskiej.  rbl,  I. 

E.  F.  Don  Juon  ukarany.  Komedyjka  w  1  ak- 
cie, prsez  ....  8-ka,  su.  IH.  Lwów,  1906. 
Nakiadem  księgami  H.  Altenberga.  Biblioteka 
Teatrów  amatorskich  Nr.  101.  30  kop. 

Gawiński  Antoni.  Sen  życia.  Opowiadanie. 
8ka,   str.   (43.     Warszawa,  190tt  Biblioteka 

26  kop. 

Zakasane    8-ka,  str.  189 
WanMawa^Lwów,  19C6.    Książnica  tom  4. 

brosz.  85  kop.  —  w  opr  50  kop. 
HtrtK  Jai  Adtlf.   Zwtąsek  dusz.    Jedna  ze 

smu'.i^ych  chwil  szareg'i  źycm  Obrnzek^ceni- 
czny.  IG  ka,  sir  28.  Waihzawa.  1906.  Nakł.  M. 
Arcu.  K»i;łJlUi  dla  Wszystkich  Nr.  321.    10  kop. 

Irzykowski  Karol.  Nowele.  B-ka,  str.  180 
i  8  ni.  Kraków.  1906.  J.  Fischer  w  Warszawie. 

Kipling  Rudyard.  Druga  księga  puszczy,  przeło- 
żył Józef  Czckaiski.  Wyd.  2.  8-ka.  str.  284.  War- 
szawa-Kraków,  1906.  Nakl.  tłumacsa.  kur.  2.80. 

Lorlmer  lerzy  Horacy.  IJsty  wtclkic^-o  przed- 
siębiorcy do  syna.  List  ten  pisai  John  Grahm, 
z  łaski  losu  i  własnego  sprytu  kupiec,  naczel- 
nik tirmy  Graham  i  S-ka,  wyrób  wieprzowiny 
w  Chicago,  znany  na  giełdzie  pod  przydomkiem 
..Stare  Ryło"  do  synn  swego  Pierrepoiita  krn- 
tochwilnte  przez  druhów  przezwanego  ^Ryj- 
kiem'.  Wydał  s  or3rginalu  ....  prsett.  x  ang. 
Sl.  I  BOk  «-kn.  ST  XXV  i  198.  Lwów,  1906 
Nakł.  B   Połonicckiego.  kor.  2.60. 

Maks  Maurycy.  Protekcja.  Bluetka  sceniczna 
w  jednym  akc  c  z  francuskiego  tłumaczył  Si. 
Cepnik.'  8-ka,  str.  12.  Lwów,  1906.  Nakł.  H.  Al- 
tenbei^a.  Bibl.  Testr.  Amatois.  Nr.  iC2.  60  kop. 


Dsieł  Wyborowych  Nr.  486. 
etniHoItł  Wiktor.  Zakasi 


Nowaczyńfik!  Adolf.  Jegnrr.ość  Pan  Rey  w  Ka- 
binie, świecka  krutołila  w  trzech  sprawach  na 
cztercchsetny  anniwersarz.  8-ka,  str.  151.  Kra- 
kÓW',  Nnkł    \\';ii-łn'A-fi  ^^'•edigera.     kor.  4 

Nowakowski  iuljan  Na  <  tiarnym  stosie,  po- 
wieść współczesna.  8-ka,  str.  156  .j- 139  Lwów, 
19(M.   Nakł.  autora,  H.  Altenberg      kor.  i'  40. 

PiMka  Ma.  Jtitro.  Obraa  dramatyczny  w  je- 
dnym iikci:  S  ka  mata,  atr.  Warszawa, 
1906.   Jan  Fi&zer.  5^>  kop. 

PalrzeMMcI  Renaa.  Karol,  król  sswedski. 
tragedj:i  w  5  aktach.  8-ka,  Str.  161.  Kraków. 
1906.    N'akł.  autora.  kor.  3 

Reymont  Wl.  Sł.  Chłopi,  powieść  współcze- 
sna. Ul.  Wiosna.  8ka.  str.  480.  Warssawa- 
Kraków-.  1906.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

Schoen-Wolski  Bolesław  7.  miło<^ci  do  swo> 
ich.  Z  przedmową.  K.  Laskowskiego.  8.ka, 
duto  str.  1S2  Watasawa  19i6.  Skł.  głów. 
w  księi-   fź  beih:^era  i  Wolffa.  rb.  1. 

Soilwob  Marcel.  Ksii;f;a  monclli,  przełożyła 
Bronisława  Ostrowska.  8-ka.  str.  132.  Lwów,. 
1907(1).   Nakł.  ksi«g.  Polskie-  B.  Połonieckiego. 

kor.  1.20. 

Sienkiewicz  H.  Pisma  t.  XXVII  —  XXIX.  Quo 
vaais.  T.  I      III.    Wyd.  nowe.  8  ka,  str.  309-f 
235  \  345.   Kraków.  1906.  Nakł.  Gebet.  i  Wolffa. 

Słowacki  Juljusz.  Wybór  pism.  Wyd.  2,  po- 
prawiono i  uzupełnione.  16-ka,  sir.  648  z  por- 
tretem autora.  Wsrssawa-Kraków,  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa. 

Srokowski  Konstanty.  Bohaterowie,  dramat 
w  3  aktach.  8-ka,  str.  184.  Lwów,  1906. 
Nakł.  wvd:,u-.  N>.sz  kraj.  kor.  2.50 

Szabłowski  Bronisław.  Na  krańcach  niedoli. 
Sztuka  w  3  aktach.  8-ka.  str.  1k;.  Kraków,  190<ł. 
Nakł.  ksi^g  D.  £.  Friedleina.  Warszawa.  S>kł. 
głów.  w  kaieir.  E.  Wende  i  Sp.  90  kop. 

Przerwa-Tetmajer  Kazimierz.  Bajeczny  świat 
Tatr.  Z  tlustrac|ami.  8-ka,  podł.  str.  156.  War- 
szawa, 19h6.  Skt.  głów.  w  M«g.  E.  Wende 
i  Sp  rb.  1.50. 

Wędrychowska  ioanoa.  Wigilia  Bożego  Na- 
rodzenia w  Tatrach.  8-ka.  Olr.  14.  Kraków.  UKW. 
Nakładem  autorki  bal  50. 

Więckowski  Aatoal.  Tadeusz  Koiciuszko  \  1746 
-I8l7i.  Napisał...,  8-ka,  81.  Warszawa, 
1906.   Fr.  Garszyński.  10  kop. 

Włatt  M.  Błękitna  pantera.  Z  ttustrac|ami 
Opowiadanie  z  puszczy  omeryknfiskej  przez... 
y-ka,  str.  69.  Warszawa.  IWG.  Nakładem  re- 
dakcj.  , Dobrej  Matki*.  Skł,  główny  W  Icsicg. 
Gebeiknera  i  Wolffa.  BibL  .Mojego  przyja- 
ciela". 20  kop. 

—  Si;)iic  /gniazdo.  Z  ill.istracjami.  Opowia- 
danie z  puszczy  amerykafiskicy.  Według  obce- 
go tematu  przez  ....  8-ka,  atr.  147.  Warsza- 
wa, 190*5.  Bibl.  „Mojego  przyjaciela"  It.  Na- 
kładem redakcji  .Dobrej  Matki".  Ski.  głow. 
w  ksieg.  Gebrtłinera  i  Welfła.  3.'ł  kop. 

Żeromski  Stefan,  l  opioly.  Powie!^ć  z  knńca 
XVIII  i  początku  Xix  wieku.  Wydanie  drugie, 
t  I.  IL  III.  Nakl.  ksiw.  Gebet.  i  Wolffa,    rb.  8. 


Digitized  by  Google 


292 


Publicystyka. 

6l0|«r  ZygniMt.  Kwesija  litewska.  S  ka,  str. 
4  PetersburR  1906.  W  Warss.  skł.  głów.  w  ksi« 

Usowskiej.  05  kop. 

Newroza  rewolucyjna.  Według  U-ruw.  Cabanesa 
i  L.  Nassa.  Opracowała  K.  Płońska.  8-ka,  sir.  154. 
Wars/.awn,  1*K>1.  Bibl.  Dz.  Wybór.  Nr.  435.  25  k. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Bojaaowtki  Stofti.  Sylwetka  koni  orjantal- 
nych  i  ieti  hodowców.  Z  31  ituitracianii  w  tck- 

śiic  1  -3  lablidmi  oraz  mnpą  Krabli.  8-ka. 
str.  257.  Kraków.  1906.  Skt.  glow.  w  ksi<^. 
Gebethnera  i  Wolffa.  ri>.  2.70. 

Godfewskł  Stefan  Mfmorjal  TowarsjTstwa 
rolnicjpgo  Kieleckiego  o  sianie  i  potrzebach 
rolnictwa  i  folników  gubernii  Kieleckiej.  Opra- 
cowany przez  .  .  przy  współudziale  pp.  Zy- 
gmunta Glinki,  Konrada  Kozieradzkiego.  Julju- 
sza  Zdanowskiego  i  i- Utunata  Zdziechowskicgo. 
8  ka,  str.  4).  War^izawa,  liK)6.  Odbitka  z  Bibl. 
Warssawskiej.  Wydawnictwo  .Pracy*.   40  koc. 

Jelski  Aleksander.  Tytutnarsiwo.  8  ka,  str. 
15.  Petersburg.  UKJ<ł.  Skl.  głów.  w  Warszawie 
w    księg.  Lisowskiej  15  kop. 

świeżawski  A  Nmsuzy  własnego  gospodar- 
stwa dla  pożytku  gospr-Jarstw  włościańskich. 
Objaśnił  ....  Wydanie  drugie  poprawione  i  uzu- 

gelnione,  z  dodatkiem    tablicy  litografowancj. 
-ka,  sir.  lOa.    f.wów,  1905.    Naki  B  K.  Ga- 
licyjskiepr  T  v'    '   wpod.  we  Lwowie.  l;i);->. 

TomalsKi  JakOli  dr.  W  śprawie  uprawy  lnu 
w  Galicji.    8-ka.  str.  32.    Kraków,  1006. 

Zieliński  Antoni  Popularny  wykład  o  pszczel- 
niclwic.  Wyd  Unigic  poprawione  i  powiększo- 
ne. 8-k.-i,  str  ■'V0.  Grudek  JagielloAski,  190.. 
Nskladecn  autora.  hal.  40. 

—  Wykład  popularny  o  sadownictwie  i  *y- 
wopłoiacli.    Wyd   ir.',cL  ic.  ^-tr    10  Gru.iek 

Jagielloński,  VJO*j.    Naki.  autora.  haL  40. 

Technika. 

Jenike  Anton'.  Szematyzm  i  skorowids  go- 
rzelA  w  Galicji.   8-ka,  str.  96    Lwów,  1906. 

Nakła^"''Ti  autora.  k^r.  -S. 

Jeziorański  Leon  Ksi(;j;a  ndrcso»\a  pizeaiy- 
stu  fabrycznego  w  Królestwie  Polskiem  111.  Przy 
współpracownic! wie  Komitetu  Redakcyjnego,  sło- 
żoncgo  z  pp.  Piotra  Drzewieckiego,  Henryka 
Karpińskiego  i  Aleksandr. i  R  .issetn.  iJpra 'ował 
i  wydal  ....  S-ki^  du;£a,  Warszawa,  Maj  11H)6  u 
Wydawn.  rok  trseet.  Staraniem  Stowarsyss. 
Techni';óvv  w  Warsz.  SM.  głów.  w  księg.  E. 
Wtndc  1  Sp.  w  opr.  rb  4. 

Przemysł  i  handel. 

^wttkowiiki  Józef,  i-^otogramy  gumowe,  spo- 
soby sporządzania  odbitek  na  papierze  powle- 


I   czonym    warstwą  gumy  i  farby.    b-ka.  str,  ♦>}. 
i  Z  ryc  w  tekście.    Lwów,  1906.    Bibl.  .Wiado 
moici  fotograficznych'',  zesz.  3.         kor.  1.80. 

Varla. 

Hermerling  Karimlerz.   Piłka  nożna,  Associa 
Uon-Footbali.  prawidła,    Wydawn.  Towarz  za- 
'<.  baw  rudiomyeh.         str.  15  z  2  fig.  Lwów, 
'  1906.  NakL  Tow.  zabaw,  ruchomych. 

Dziefa  Polalców  I  o  Polsco  w  języ- 
Icach  otacycb. 

I  BtamenfeM  C  Uber  das  ortho-tolylutłiylanin 
I  Exir.  du  liull.  de  lacad.  des  sciences.  8«k«.  Str. 
'  274 -2G.    Cracov»e,  1906. 

Brswiet  T.    Topograpbie  der  intraaeinas«n 

Gallenwcge  in  der  mensęhlichcn  Leber.  8-kA, 
sir.  229-240  i  tabl.  2.    Cracnic.  l9iX;. 

Ciesielski  Kazimierz.  Uber  emige  Deriraie 
dfs  p-.^ylylcyanłds.  8-ka,  str.  270-274  Cra* 
covIc,  l90iS.  Extr.  dtt  Buli.  de  facad.  des  sciences 

EbrenpreiS  A.  l'her  cle  Einwirkon^  des  K«- 
Itumlerrocyanids  auf  Uiazoniumsalze.  S  ka,  str. 
i»  2(35  *270.   CracoYie.  1906.  Bxtr.  du  BuU.  de 

Janczewski  Eduardus.  Spccu-s  gcneris  ribes 
L.  III  subgenera:  grossularioides.  grossulAria  et 
betisia.  8-ka,  str.  14.  Cracovie.  1906. 

LitfcswtkI  lOMf.   Uber  den  Einflu<«  der  Bi- 

j   wcisskórpcr  des  Hlutscrums  auf  den  Gcrricrpun  x 
i  des  tctzicren.   8  ka,  str.  12.    CracoYie,  Id^JO. 
I     Mięsowloi  Erwin.   Untersachungen  iiber  die 

I   Vcrilnderunt;ca  m  den  innercn  Organen  des  Kn 
\   nincliens  imch  inuavenóser   Injeklon  von  Adre- 
nalin.   8-ka.  str.   257  —  2Bó.    CracoYie,  1906. 

NanysłowskJ  Bolesław.  Foiymurphisme  du 
eołletotriehum  Janczewskii  NMKI.     8-ka,  str. 

2.'vl  -257  z  1  ^i:;,:  I.      Crao  \  le,  l'.m. 
\      Nowosielski  T.    Uber  die  Koadensation  des 
^  Pip«Hs  mit  Benzaldehyd  und  Anunoniak.  8-kjL, 

i   str.  !r7łv— 278.    rracnv:e,  lOOK. 

Szekspir  W  WiUiam  Słiakespeare's  Julius  Cae- 
sar  ins  franzósische  iibersetzt  Von  Stanisiaus  Au- 
gust Poniatowski  Kónig  von  Pnlen  aus  der  Hand- 
schrift  mit  EmleituniK  und  Fasomillie  heraus- 
gegeben  von  Ludwig  Biernacki.  Separat-.Abdrti^  k 
aus  dem  Jahrbuch  der  deutschon  Schakesptjarae- 
Geselteehaft  8-ka,  str.  l87  202.  BerUn,  1906. 
Tyszkiewicz  Michel  le  C-te    Pensees  d*Ari- 

I  stophanc,    Platon,    Arislote,    Pascal,  Rousseau, 

iV'oltaire,  Danion,  Robcspicrre,  J.  de  .Maistre, 
Goethe,  Herder,  Lamartinc,  Rcnan,  Nitzsche. 
Hnosevelt,  etc.  cle.  sur  la  democraue  et  la  doc- 
trine  socialiste  reunies  et  pablłces  par  ....  8-k« 
str.  80.    Paris,  l\m 

WItaiowf  ki  T.   Uber  die  Fauna  der  Spuser 
Schiefer  und  da«  Mti;r  des  masmucn  Sandsteins 
.  in  den  Ostkarpaten  (ializiens.    H-ka,  str.  240— 
'  354  z  tabL   OracoYie,  1906. 


Kedaktor  i  WyUawca  Andrzej  Turkul. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
^  ^^^'^gg^rni        WENDE  i  S*^^  w  Warszawie : 


Andler  Karol.    WSTKP  HISTORYCZNY 

1  KJIY  rYCZKY  do  manifestu  koinuni- 

stjcztiego  Marsa  i  Engelsa. 

CłM\a  rh.  1  ki>]i  20. 
D   J.    S?.OWO    O    ADAMIK  AS\YKIJ. 

Odczyt  nit'\vvgło8ZOUV.   (  "Mia  kn)]. 
DasMyńMka  ZoOm  D^r.  ZARYS  EKONOMII 

SP0ŁEC3ZNEJ.  ^  ,  (>na  kop.  75. 

Cena  rb.  i  kop.  łj*.). 
DIekatela  S.  HX5ZĄTK0WA  NAUKA  GE- 
OMETUYI  W  ZADAŃ IA(^H.  Wydanie 
czwarte,  znacznie  rozszerzone,  z  28  ry- 
snnkami.  Cena  kop.  90. 

Dabieński  Aleksander  GŁOWSZCZYZNA 
W  STATIK^IE  LITEWSKIM  TRZE- 
CIM. C.  iin  rb  i. 

Dunin  Feliks.  P^{A^^T)A  W  ..PRAWDZIE' 
Kilka  luiiaYLli  uwa^  (iylftauta  politycz- 
nego nad  5k«  18  warsz.  ty-jodniku  ..Pra- 
wda" Ł  dnia  6  maja  190li  roku.  dającym 
nam  „mo*!tw1©  przedmiotowy  i  p^my 
obraz  nas/<'L;n  źyria  polityczne'^**  i  jeg^o 
wiizeohtitronue  oówietltni*^  w  ramach 
dob?  bietącej".  CłMia  kop.  ó. 

Carski'  Stanisław  Dr  M ATKIiTALl- 
STYCZNE  POJMOWANIE  DZIKJÓW 
A  ETYKA.  Smdyom  społeczno- Hlo/o- 
ticzne.  C»'nn  k  ip.  5*X 

Jeziorański  Leoa  KslKGA  ADRESOWA 
PRZEMYSŁU  FABRYCZNEGO  w  Kró- 
l«.stvvie  Polskiem.  III.  Przy  współpra- 
cownictwie  komitetu  redakcyjnego,  zlo- 
żoiił»go  z  pp  :  Piotra  Di-zewiWskiego, 
Henryka  Karpiruskiego  i  Aleksandjra 
KosMts.  W  oprawf«>.  Cesa  rb.  4. 

Koziowski  Władysław  PRZY  ( '  Z  Y  NO- 
WOŚĆ, jako  podstawowe^^j^ie  pnt 


rodognawstwa. 


ma  kop. 


Do  nabycia  we  wsEysilLleh  ksiti^arniach. 

taliy  płtiiiiie, 

prostytucya 
I  hygiena  płciowa. 

=^,=>^  -.   D-n  Anion,  BOumtnMdn. 

Oma  kan*  B0«   -  ^ 


M.  Kuchanewski  Felilcs  X{)WSZE  PO- 
GLĄDY NA  ZASADY  MECHANIKI. 
Fiycinet,  Poincaró,  Wicker^hetmer,  Ba- 
dourean.  Mechanika paląc7>  Ti  .\iiar:uii  a. 

CfiiM  kop.  ;jo. 

Mnf0WBki  Erazm.  HIPOTEZA  KOSSINY 
o  germańskiem  pochodzeniu  iudooaro- 

Cejczyków  a  prawda  w  nauce.  Studyum 
r3'tyczne  (\iin  kup.  BO. 

Susbaum  Henryk.  NIENAWIŚĆ.  Odc/yt 
wygłoszony  w  Warszawie  w  marm 
lV>Oi;  I.  Cena  kop  30. 

Przybyszewski  StnaiaJaw.  ODWIECZNA 
BAŚŃ.  Poemat  dr»matve3snv.  Cena  rb.  2. 

RAPORTY  GENERAl.NYfTT  WIZYTATO- 
RÓW S4  r.  177-1.  Wydał  Teodor  Wiera- 
bowskf.  Cena  kop.  80. 

Stadnicki  Władysław.  TITSTOR  YA  TTSTRO- 
JU  PAŃSTWOWEGO  ROSYI. 

Cena  rb.  1  kop.  30. 
—  KONSTYTCCYA  ROSYJSKA    i  Pra- 
wno-Państwowe   stanowisko  Królestwa 
Polskiego.  C^ena  kop.  50. 

Szabłowski  Bronisław.  NA  KIIAŃCACH 
NIEDOLI.    Sztuka  w  A  aktach. 

Cena  kop.  90. 

Szczepański  Józef.    KURS  UZUPEŁNIA 
JĄCY  MATEMATYKI  ELEMENTAR- 
NEJ  I   POCZĄTKI  AN.\LIZV  WYŻ- 
SZEJ.   Podręcznik   illi   wyższych  klas 
bzkul  breduicii  i  dia  4>uniouków. 
Cena  rb.  1  kop.  GO,  w  kartonie  rb.  1  k.  tk). 

Tetmaier  Przerwa  Kazimierz.  BAJECZNY 
ŚWIAT  TATR.    Z  illustracyami. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

Trttiak  Józef  MICKIEWICZ  I  PCSZKIN. 
Studya  i  szkice.  (Z  2-uia  portn-tamij. 

Cena  rb.  2. 


i  Zapobieganie  tymże 

napiBai  D-r  A.  Oońka. 

J)o  nabycia  we  wszysUicii  księgarniach. 

CMS  top*  to* 
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Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 
Stefana  Żeromskiego  ==  "D        13  T  f\  T/  \/ 

WYDANIE  DRUGIE.  *  *        *  *^  * 

Cena  za  3  tomy  rb.  S— W  opr.  ozdób.  rb.  4-      Powieić  z  końca  XVin  i  początku  XiX  wteku. 

POWIEŚĆ  O  mm  walgierzu 

Dwa  frontispisy  do  książki  tej  (Widok  Tyńou  i  Tyniec  w  ptotnientachl- rysował  Jan  Jjfca- 
nislawski.    W  t.-ks>  itł  inieyuły  Franciaska  Wojtall. 
Do  aubycła  we  wszystkich  księgarniach.  Cena  rb.  I* 


Tegoż  autora: 


Opuściło  praso:  ^       \\        opuścił--'  r'^^'^  v.\  danif  lOOb  roku  HI  rok 


NIENAWIŚĆ 

ODCZYT 

wygłoszony  w  Warszawie  w  marcu   l^Ob  r 

Cena  kop.  30 

Mydainiciwo  księgarni  E.  WEMOE  i  S-ka. 
Do  labjsii  we  iszysUieh  ksi^garnlicli. 


Przemysłu  Fabrycznego 

'         w  Królestwie  Polskiem. 

przy  wspd<pracowiiict«i((  Nomftctu  rMakiyincgo,  zlozoncflo 
z  p.p.  PUMra  OrecwricddcoO!,  ncmylw  KaipiitaUcge  i  Atcksan. 
dra  Rosscia. 

Cena  rb.  4. 
Oo  nabycia  we  wszystkicti  luięsaniiacli. 


II Zniżenie  cenił 


Buuffatł  Bronisław.   Zasady  zwłoki  wierzyciela  w  prawie  rzymskiem. 

Dą||{iiej  cena  kop.  60,  obecnie  kop.  20. 
Heinrich  W.    Teorye  i  wyniki  badań  pRyohologicznych.   Część  pierwsza. 
Badania  wrateń  zmysłowych. 

Dawniej  cena  rb.  1  kop.  80,  obecnie  kop.  50. 

JlfalciłżyaMki  Witold.    Rozwój  terrytoryainy  raiasta  War.szaw}'. 

Dawniej  cena  rb.  1  kop.  20.  obecnie  kop.  30. 
Xl6eiko  Stanisław.  Seroe  aheksametr  czyli  gieneza  metryki  ])oetycki^j  w  związ- 
ku z  estetycznym  kształceniem  się  języków  szczp^óinio  polskiego. 

Dawniej  cena  rb.  1,  obecnie  kop.  30. 
OstrOigOrski  M.    Kobieta  a  prawo  public/iio.     Studynm  z  Insforyi  i  )!stawo- 
daw.stwa  porównaw«  zogo).  Dzieło  uwieiiczumi  nagrodą  przez  fakuliet 
prawny  uniwersytetu  paryskiego.   Przełożył  z  francuskiego  z  upo- 
ważnienia autora  Zygmunt  Poznański. 

Dawniej  cena  kop.  50,  obecnie  kop.  20. 

Do  nabycia  we  wszystkich  lisięgarniach.  *^r^ 

SkUd  głowu)  w  ksi§ganii  L.  WENDE  I  S-ka. 
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NOWOŚĆ  m  CZftSIE! 


KONSTYTICYA  ROSYJSKA 


1 


Aprawno-państwowe  stanowiskoA 

V  KRÓLESTWA  TOLSKIEGO  1/ 


WŁADYSŁAWA  STUDNICKiEOO. 


Cena  kop.  80. 


WYDAWNICTWO  KSIĘGARNI  E.  WRNDE  i  S-ka. 


Oo  nabyflfa  w«  «(|pystlilah  ksłfoarntaeli. 


Stanisława  Szadurska. 


FALE  Poezye 


Księgarnia  GEBETHNERA  i  WOLFFA 

otrzymała  na  skład  główny 


SŁOWO 


Cena  rł>.  I. 

lii       we  w^jsikicl  iBięjiirBiaf  h.  ,  ^ ,  , 

Skład  gitfwny  Jóief  Zawadzki  -i^ilno.  jj  Cen»  rk.  i  kof>.  so. 

  Oo  nabycia  we  wnyitKich  Jislęgarniach. 

,,Księgarnia  Polska" 

w  PETERSBURGU 

1  Tl  1.  J  e  ]<  a  l  e  I  ,\'  ń  s  k  a  Aa  ijj  |, 

poszukuje  od  września  młodego  współ- ' 
pracownika.  Znajomoić  języka  rosyj- 
skiego pożądana. 


D  Maili  IS 


ODCZYT  RIEWYGIOSZOIT 
J.  D. 

Cana  kap.  99, 

Do  natida  w*  tarttkloli  kiifginiMb 
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Wydawnictwo  Księgarni  Polskiej  we  Lwowie. 


Na  składzie  głównym  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  —  Warszawa. 

W.  M.  KOZŁOWSKI 

WYKŁADY 

0  FILOZOFII  WSrÓUZESNEJ 

SPIS  RZF.CZY;  I.  Pojęcie  filozofii  współczesnej.  Saint-Simon  jako  inicjator  jej  głównych 
prądów.  —  li.  Aug.  Comte  i  pozytywizm.  —  III.  Nowa  filozoiia  religii  ^Dawid  Strauss  i  L.  Feuer- 
bach). —  IV.  iMaterjalizm  w  Niemczech  i  przyrodoznawstwo  fitosoficzne  w  Anglii  —  V.  Przyro- 
dniczy pogląd  na  iwiat.  (Wymagania  metodyczne.  Siła  i  materja.  Początek  i  iioniec  świata). 
VI.  Przyrodniczy  pogląd  na  świat.    (Początek  i  rozwój  życia.   Pochodzenie  człowieka.  Mózg 

1  dusza.  Zmysły  i  wiedza).  VII.  Jan  Stuart  Mili  i  pozytywizm  angielski  -  VIII  Pozytywizm 
angielski.  —  Herbert  Spencer.  —  IX.  Filozofia  na  podstawach  krytycyzmu  kaniowskiego.  (Neo- 
kantyzffl.  —  Wilhelm  Wirndt).  —  X.  Kosmopolityzm  i  socyalizM  na  podstawie  maleryalistycznej. 
(Arnold  Rage  i  Karol  Manc).— Pesymizm  i  optymizm.  (Schopenhauer  i  Duhring).  -  XII.  Indywi- 
dualizm (Max  Stirner  i  NHsche). 

C0na  K.  8  rb.  2. 


Ma  ksii^żkę  obecną  zloiyly  »ią  wykłady, 
które  w  roku  bieżącym  wygłosił  uator  w  sa- 
lach uniwersytetu  hvowski(>i;o.  Postawił  so- 
bie w  nich  zadanie,  dotarcia  do  źródot  ide- 
owych, z  których  sączą  się  strumienie  umy- 
slowości  współczesnej.  Doktryny  wciąguięte 
w  zakres  tych  wykładów  obejmują  wszyst- 
kie istotne  składniki  myili  współczesnej, 
uci  iuoiie  krytycznie  w  t^j  czystej  i  ścisłej 
formie,  którą  nadali  iin  ich  twóroy.  W  wy- 
borze ich  nie  kierował  się  autor  samą  tylko 
ich  wartością,  ale  szczególną  uwagę  zwraca 
na  fakt,  w  jakim  stopniu  znala/.ły  one  o<l- 
dźwięk  w  da^izy  zbiorowej  społeczeństwa. 
Idzie  mu  głównie  o  to,  £e  kaiaa  z  nich  po- 
stawiła w  sp.isóli  ty(iowy  i  posunęła  ku  roz- 
wiązaniu jednu  /.  dręczących  dziś  zagadnień; 
że  w  dalszych  próbach  naszych  rozwiązania 
tych  za[::ailiiion  musimy  si*?  liczyć  z  te- 
uii   doktrynami,   czy   to    rozwijając   i  do- 


skonaląc to.  co  ouH  zaj)Oczątkowaly,  czy 
też  zwalczając  i  stawiając  na  ich  miejsce 
przeciwne.  Całokształt  tych  zagnduień  i  otl- 
powledzi  na  nie  w  tej  formie,  jaka  im  na- 
dały doktrytij^  wieku  i  jaka  dominuje  nad 
umysłowośrią  dzisiejszą,  nazywa  autor  fi- 
lozofia ^wspi.lczesną,  a  obchodzi  go  w  niej 
przell<•w^/ Ystkicm  to.  w  rzcni  ono  sio  styka 
Z  zagadnieniami  życiowcini  cłiwili  bieżącej. 
Wykazuje  bowiem,  że  domlnająoe  mgad* 
nienia  życiowe  epoki  odliiły  .się  w  nks/tał- 
towaitiu  myśli  fłlozoHcznej.  wykrywa,  co  we- 
szło do  tej  m\.-ili  z  syslematów  poprzednich, 
co  zaś  Jest  wynikiem  bezpośrednim  wpływn 
życia. 

Zieśrodkowawszy  w  ten  sposób  istotną 

treść  myśli  wsi)i')łczesnej  dokoln  z:iq:adnień 
zasadniczych  wieku,  ujmuje  ją  w  głównych, 
typowych  i  ognłskowyeli  postaciach. 


Orek  Rubienew-łkicfo  i  Wio(iw«>kie(;o.  \Vanu«»,  Wludz  miers^-i  'J.  ->. 
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Miesięcznik,  poświc^cony  krytyce  i  biblio^ratji  polskiej, 

P(.d  kierunkiem  Uterackim  ADAAAA  AilAHRBURGA. 


Adri'«  K.  ilakcji  i  Adminiatmrji : 
Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka.  Krakowskie  Przedmieieto  «. 


W  Warszawie  rocziie  rb.  2,  na  proofincji  I  w  Cesarstwie  rli.  2.50. 


TREŚĆ;  W  sprawie  czytelni,  przez  Adama  ||  sona  K.  ^^SkobAj^  dzieło  Adama  Mickiewicza, 
'yfnhtiiurga.   Krytyka:  Banm-  A.,  „Pokonani";  '  w  6  odsłonact**;  Mrozowidca  T.  ,.Ztote  mo- 

/!<  rsulni  M..  ,. Słownik  biograficzny  uczonych  sfy'",  M iilliimurirr  J.  ..Lenistwo  ';  Sruniiu/r 
Ży.l  iw  polskich  XVI,  XVII,  i  XVIII  w.';     M'.  „Dzieje  ziemi-;  Mruimlomi^Li  /.'.  ..Mat.r- 


łlirtiicireig  iLy  „O  małieiństwie  ze  stanowi- 


i  obyczajowego*';  /''.  Ti .  ,.Co  mówi  prawo 
o  (Izicciui-b  i  opiece  inni  iiii  mi";  Gailc  łl., 
,,Styiistyka  i  teorja  literutiuy";  Grabowski 
T.  i<t.,  „Szkice  i  rosprawy  pi^mieimictw 
slfiw  iuń-ki<  Ii  Aiitnn  A^skerc,  poeta  słowiań- 
ski"; H<liiij,if<:  J:'.,  „Listki  z  Ukrainy";  llnbn- 
rs''ii:iki  ./.  A.,  ..Odrodzenie  Litwy  wobec  idei 
polskiej";  Jankę  O.,  „Zasady  hygjeny  szkol- 
nej"; Katkałejnniniit  A'.,  ..Pol.ska  zu  Bolesła- 
wa Wielkiego  czyli  Chrobrego*';  KoimimirlK 
M.  „Gloąy  ciszy:  Koztowtki  W.  3/.  „Wy- 
kłady o  nlozofji  współczesnej";  KnmicJń  kg. 
}\'ł.  ..Wymowa  święta";  IJhan-sLi  luiiii. 
„W  małżeńskiej  klatce";  Lorimer  J.  //.  „Li- 
sty wieUdęgo  przedsiębiorey  do  syna"; 


.  jały  i  awagi  do  oceny  gospodarki  fin; 


m  So- 


ska historycznego,  państwowego,  kościelnego  't^wej  państwa    RnsyjskieŁro";   l'inirt>irsht  St 


„Bezrobocie   pows/.eclinc";   fłużH   l-\  „Elek- 
:  tra";  Uutfon  ti  .    11  .  ..Mozajka  kaukaska";  Ittt- 
vmnowHki  M.  „  Wybór  pism*^;  Senipnłoushff  Stef. 
I  „Niedole  młodzieży  w  szkole  galicyjskiej'*; 

„Słownik  ])nrtn!.,'-a!,skn  jiolski";  StntMsetrMki  M. 
'  „Filozofja  Św.    Augustyna  na  tle  epoki"; 
Strzelecki  A.  „Jak  we  śnie";   Sludnirki  Wi. 
„Rozw(')j  form  polityczuycli  i  stosnnki  eko- 
nomiczne   Szwajcarji":     \\'einhfrtówva  Wł. 
..Nauka  poprawnego  wysławiania  się  i  i)isa- 
,  uia  oraz  wśkazówlci  lUa  c/.ytnjHoych  ksi^ki*^; 
!  Wmeie^tftt^  K.  „Zwię/I\    [MKlręcznik  łii- 
st<)rji  literat!irv  ]H.].>kicj";  /•,'.  ..Germi- 

nal'\  —  I^od  pnu>ą.  —  Kronika.  —  Czasopisma. 
Karjer  Icsi^reki.  —  BibUografja. 


W  Sprawie  czytelpi. 


lat  kilku  liiz  po  raz  wynurza  si^  w  prasie  naszej  kwestja  biblioteki 
publicznej  w  Warszawie  i  wypowiedziano  już  na  ten  temat  sporo 
nadziei  i  mniej  lub  więcej  trafnych  pomysłów.    Pomimo  to  widoki 

pomyślnego  rozwiązania  tej  sprawy  dotąd  nie  przybrały  określonycłi 
kształtów.  Istniejjjca  w  Warszawie  bibljotcka  publiczna  przy  uniwersytecie  nie 
zaspakaja  odpowicudnicłi  potrzeb  szerzej  publiczności  i  przez  długi  szereg  lat 
dowiodła,  że  nie  ma  w  tym  kierunku  żadnych  dodatnich  zamiarów;  magnackie 

biblioteki  prywatne,  \v'<>b,."C  wyłącznego  charakteru  swego,  nie  mogą  służyć  pu- 
bliczności wogóle  i  w  pewnym  tylko  stopniu  mogą  być  pomocą  dla  specjalist(')W 
Uprawiających  Polonica;  kilka  księgozbiorów,  jak  Towarzystwa  lekarskiego,  tech- 
chników,  sztuk  pięknych  i  t.  d.  dostępne  są  tylko  dla  ograniczonego  koła  stowa- 
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rz,\s/onych.  Westchnienia  w  kierunku  Petersburga,  gdzie  się  znalazły  nasze 
publiczne  i  prjw  atnc  skarby  książkowe,  nie  rokują  rychłej  restytucji,  bo  lann  nie 

prjto  zresztą  zabierają,  żeby  zwracać.  Narazić  pozostają  w  naszej  mocy  tylkf 
miuzcma  na  temat,  jak  mogłaby  wyglądać  biblioteka  publiczna  należ\'cie  zn<^to- 
sowaiia  do  potrzeb  czytelnictwa  i  ile  by  to  kosztowało.  Że  jednak  o  wiele  ła- 
twiej jest  marzyć  o  wzorowej  bibliotece  publicznej,  niż  ją  urzeczy^Kistnić,  skoro 
się  nie  widzi  źródła,  skąd  możnab}'  wydobyć  na  to  środki,  więc  łatwo  przewidzieć, 
7.e  sprawa  ta  przez  czas  jakiś  pozostanie  jeszcze  w  sferze  pomysłów  akademic- 
kich. Na  instytucje  tego  rodzaju  wszędzie  łożą  albo  skarby  narodowe,  albo 
ofiarność  publiczna;  pierwszego  jednak  nie  mam>-,  a  do  drugiego  nie  doroŚUśmy 
jeszcze  w  tym  kierunku. 

Obok  wszakże  kwestji  warszawskiej  biblioteki  publicznej,  niew  ątpliwie  wa- 
żnej, jest  druga  kwestja  w  lym  samym  rodzaju,  niemniej  w  ażna,  ale  bardziej  po- 
wszednia i  dlatego  bardziej  nagląca.  Mam  tu  na  my^li  czytelnictwo  i  spraw-* 
czytelni  wogóle,  nie  obrachowanych  ani  na  potrzeby  uczonych,  ani  na  groma- 
dzenie systematyczne  i  konserwowanie  wszelkich  druków,  lecz  przeznaczonych 
do  zaspakajania  codziennycli  pr^rzeb  umysłowych  szerokiej  publiczności,  skła- 
dającej siy  z  ludzi  najrozmaitszy  ch  poziomów  umy^słowych,  żądnych  wiedz\-  iub 
chociażby  rozrywki  umysłowej  po  godzinach  pracy  zarobkowej,  wszelkiego  ro- 
dzaju samouków  i  dyletantów. 

Nie  potrafiłbym  tej  i/.eczy  przedstawić  ściśle  dla  braku  danych  statystycz- 
nych, bodaj  wug(')le  trudnych  w  tym  kierynku  do  zdohvxia.  Nikt  jednak,  sądzę, 
nie  zaprzeczy,  źe  pewne  warstwy  publicAiusci  naszej  są  bardzo  pud  wzgłędem 
umysłowym  ruchliwe.  Kto  ma  sposobność  stykania  sif  z  uczącą  się  młodzieżą 
na  gruncie  jej  dążeń  i  interesów,  z  zastępami  wszelkiego  rodzaju  samouków  zry- 
wających się  d>)  loiLi,  kto  przyjrzał  się,  jak  w  ciągu  lat  ostatnie'n  publiczność  na- 
sza garnęła  si«f'  do  wykładów  i  odczytów  i  jak  wybitnie  wzrosła  o^tainiemi  czasy 
poczytność  książek  bardziej  poważnych,  ten  przyzna  chyba,  że  nie  brak  u  nai* 
ludzi,  którzyby  się  radzt  czegoś  nauczyć  i  przy  odpowiednich  warunkach  pomy- 
ślnych nauczyliby  się  z  pewnością.  Wtajemniczeni  w  to  wiedzą,  że  w  naj- 
bardziej niep'in\\  slnych  i  krępujących  warunkach  całe  zastępy  naszej  młodzież^', 
a  nietylko  młodzieży,  z  roku  na  rok  szukały,  że  tak  powiem,  w  „katakumbach" 
nauki.  Narażano  się  i  ponoszono  koszty  dość  znaczne,  byleby  chłonąc  zakaza- 
ną strawę  umysłową,  zaspakajać  głód  ducha.  Każdy  z  przedstaw  icieli  różnych 
specjalności  naukowych  zna  tu  dziesiątki  i  sij-ki  sanituiioiw  udających  się  o  po- 
radę. c;'ci:<>  i  jak  mają  się  uczyć,  według  jakiJfi  programów  i  do  jakich  mają  się 
uciekać  ksut/uck. 

Często  u  nas  można  się  spotykać  z  opinją  sceptyczną,  źe  jest  to  tylko  po- 
łysk zewnętrzny,  pod  którym  kryje  się  lichy  kruszec,  że  jestto  danina  spłacana 
modzie,  bez  głębszego  podkładu,  że  skutki  tej  dorywczej  lub  „l^at.ikumbowej" 
nauki  są  znikome,  małej  wartości,  jezeli  wogole  są  jakieś  skutki.  Opinja  ta 
wszakże  jest  wręcz  niesłuszną:  opiera  się  ona  na  braku  znajomości  stosunków* 
rzeczywistych.  1'rąd  w  kierunku  oświaty,  samokształcenia  się,  czerpania  świa- 
tła skąd  się  tylko  da,  od  lat  kilkunastu  wzrasta  wyraźnie,  stopa  uczuwanych  po- 
trzeb i  wymagań  umysłowych  pt»dn<:>si  się  stanowczo  i  atm'>^fera  umysłowa  tych 
warstw,  klóie  są  w  obrębie  działań  tego  prądu,  uświadamia  się  i  nasyca  coraz 
bardziej. 

Wprawdzie  niepodobna  zaprzeczyć,  że  przytym  marnuje -się  dużo  dobr>'ch 
chęci  i  zabiegów,  jak  zresztą  w  każdej  r« (bocie  nie  ujętej  w  karby  celowej  organi- 
zacji i  pozbawionej  kierownictwa  systenuuycznc:;i>.  l^oza  obrębem  systemu 
należycie  wyrużnicowanego  i  ustopniowanego  szkolnictwa  narodowego,  do  spra- 
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wy  organizacji  i  kierownictwa  oświaty  publicznej  w  szerokim  zakresie  musiałyby 
b\'ć  powołane  następujące  instytucje,  oparte  na  samopomocy  społecznej:  po- 
wszechnie dostępne  i  do  rozmaitych  potrzeb  i  poziomów  umysłowych  przystoso- 
wane wolne  wszechnice,  takież  powszectinie  dostępne  czytelnie,  a  także  praco- 
wnie z  odpowiedniemi  zbiorami  materjałów  i- pomocy  naukowych. 

Z  pośród  tych  instytucji,  których  potrzebę  i  wielką  pożyteczność  stu  iei  dza 
tak  licznemi  przykładami  praktyka  na  zachodzie  Europy  i  w  Ameryce  północnej, 
a  które  i  u  nas  muszą  z  czasem  obudzić  inicjatywę  prywatną,  zastanówmy  się  tu 
nad  czytelniami.  Organizacja  ich  według  pewnego  celowo  obmjrślanego  planu 
nastręczałaby,  jak  się  zdaje,  niewielkie  trudności  do  pokonania,  o  ileby  tylko  nie 
zbrakło  gorliwej  inicjatywy  ze  strony  osób  zdolnych  do  pokierowania  tą  sprawą 
i  krytycznego  rozważenia  stanu,  w  jakim  się  ona  dotąd  znajduje. 

Największą  u  nas  instytucją  tego  rodzaju  jest  warszawska  Czytelnia  bez- 
płatna, z  szeregiem  filji  rozrzuconych  po  mieście,  stanowiąca  wydział  Warszaw- 
skiei^o  Towarzystwa  D' ibroczynności.  Jakkolwiek  instytucja  ta  musi  zwalczać 
dużo  przeszkód  w  swoim  rozwoju,  a  przed  kilku  laty  spotkał  ja  dotkliwy  cios  ze 
strony  wpływowego  w  odpowiednich  ^ferach  obskuranla,  skutkiem  czego  musia- 
no znaczną  ilość  ksiąZek  wykreślić  z  katalogów  i  wycofać  z  obiegu,  jednak  za- 
stęp cz  *  i  ^cych,  przedewszystkłem  ze  sfer  robotniczych,  wzrastał  nieustannie 
i  «)siągn4ł  poważną  cyfrę.  Pu  cz  tego  mamy  w  Warszawie  sporo  czytelni  pry- 
watnych, wypoŻ3'Czających  książki  i  pi^Jjfią  za  opłatą. 

Niestety  jednak,  rodzaj  i  zakres  wpływu  tych  czytelni  jest  o  wiele  niższy, 
niżby  to  było  pożądane,  a  jednym  z  najważniejszych  powodów  takiego^  stanu 
rzeczy  jest  wielkie  ubiistwo  i  opłakany  pod  wzq^lędcm  wartościowym  wybór 
inwentarza,  w  części  zależny  od  braku  odpowiednicli  wydawnictw,  w  części  zaś 
od  przypadkowego  sposobu  powstawania  tych  księgozbiorów.  Dość  zapoznać 
się  z  katalogami,  żeby  się  o  tym  przekonać.  Z  wyjątkiem  do  pewnego  stopnia 
beletrystyki,  której  inwentarz,  ze  względu  na  liczniejsze  zapotrzebowania,  musi  się 
przystosowywać  do  popytu,  znajdujemy  poza  tym  znaczną  przewagę  przestarza- 
łego 1  bezwartościowego  balastu. 

Zwłaszcza  w  zakresie  piśmiennictwa  naukowego  i  technicznego  nagroma- 
dziła się  u  nas  z  różnych  czasów  znaczna  ilość  książek  przekazywanych  od  po- 
kolenia do  prikolcnia,  które,  jako  zdeprecjowane  w  handlu  księgnr«^kim,  zalały 
nasz  mizerny  rynek  antykwarski,  dostarczyły  różnymi  drogami  łaniego  ba- 
lastu czytelniom. 

Nie  jestem  bynajmniej  zwolennikiem  znanego  paradoksu  Proudhona,  że  po 
trzydziestu  latach  każda  książka  traci  wartość  swoją,  jako  już  wyczerpana,  i  na- 
daje się  tylko  do  zniszczenia,  żeby  nie  zaśmiecała  bibliotek.  Nic  ulega  jednak 
wątpliwości,  że  książki  naukowe  i  techniczne,  których  wartość  przede  wszystkim 
zależy  od  tego,  o  ile  się  zgadzają  z  matcrjałcm  faktów  w  danej  chwili  dla  nauki 
dostępnych  i  o  ile  ich  twierdzenia  są  sprawdzalne,  tracą  w  obecnych  warunkach 
rozwoju  nauki  i  techniki  swoją  wartość  aktualną  nie  tylko  po  trzj-dziestu,  ale 
często  po  paru  nawet  latach.  Tylko  dzieła  wyjątkowe,  d  otyczące  podstowo- 
wych  zagadnień  nauki,  zachowują  trwałe  znaczenie,  jako  klasyczne  pod  wzglę- 
dem metody  badania  i  w\-kładu  lub  mistrzowstwa  indywidualnego  ujęcia  przed- 
miotu. Poza  tym  cały  materjał  faktyczny  i  teoretyczny  bywa  wcielany  do  odpo- 
wiednich nauk.  dźwigających  się  na  coraz  wyższe  szczeble  rozwoju.  Ponieważ 
nauka  nie  jest  Koranem  i  nigdy  nie  ma  sie  za  ta!c  n'^zechstronnie  doskonał;j,  iżby 
mogła  być  pewną,  zc  wszystko  już  uwzględniła,  oceniła  i  wyczerpała,  co  było 
cennego  w  księgach  przeszłości,  więc  nie  można  wyrokować  o  książkach,  jak 
Omar,.  kalif  saraceński,  o  greckim  księgozbiorze  w  zdobytej  Aleksandrji:  » Jeżeli 


Digitized  by  Google 


M  8. 


księgi  te  zgad/ ij.,  .e  z  Koranem,  tym  słowem  bożym,  to  są  niepotrzebne  i  poco 
je  chować;  a  jeżeli  się  nie  zgadzają,  to  są  niebezpieczne:  każ  je  zniszczyć!*  Zresz- 
tą, każda  książka  naukowa,  pomimo  utraty  swojej  wartości  aktualnej,  pozostaje 
faktem  w  dziejach  kultury  duchow  ej.  lakiem,  który  jeszcze  pod  różnemi  wzgif- 
dami  może  byc  przez  naukę  wyzyskiwany. 

Jakkolwiek  wszakże  doniosłe  mogą  mieć  znaczenie  stare  książki  dla  histo- 
r>'ków  nauki,  piśmiennictwa  i  wogóle  kultury,  nie  mogą  one  bezpośrednio  mieć 
tegnź  znaczenia  dla  ogółu  czytelników  szukających  źródeł  oświatr  i  wykształce- 
nia ogólnego  lub  lachowego.  Cokolwiek  przestarzała  książka  iiiiukowa  lub  te- 
chniczna w  rękach  cs^telnika,  który  nie  jest  zdolny  zająć  wobec  niej  stanowiska 
histry  cznego  i  krytycznego,  staje  się  źródłem  błędnych  informacji,  naraża  na  złu- 
dzenie, że  się  zd"bywa  naukę  w  jej  stanie  obecnj-m,  s^dy  tymczasem  faktycznie 
umysł  cofa  ^ię  na  przeliyte  już  stanowiska,  co  wytwarza  w  mm  przeszkody  dla 
dalszego  postępu.  Bardzo  jest  rozpowszechniony  przesąd,  że  skoro  się  cokol- 
wiek czyta,  to  już  dobrze,  bez  względu  na  to.  co  się  czyta,  że  lepiej  jest  czytać 
byle  co,  niż  wogóle  nic  nie  czytać.  Jestto  wątpliwej  wartości  fetyszyzm  książko- 
wy, coś  w  rodzaju  bezkrytycznej  bibliomanji,  gdy  chodzi  o  ogół  czytelników  po- 
zbawiony kompetentnego  kierownictwa  i  fachowych  wskazówek  ostrzegawczych. 

Z  tego  to  względu  moźnaby  zrobić  słuszny  zarzut  wydawnictwu,  skądinąd 
tak  cennemu,  jak  „Poradnik  dla  samouków*^.  Ci  z  pośród  jego  spółpracowni- 
ków,  którzy  w  przesadnej  dbałości  o  wyj^erpanie  bibliograficzne  materjału  anty- 
kwar«^kiego,  będącego  u  nas  w  obiegu  iznlewającego  czytelnie,  nie  opatrz\ii  r,d- 
powiednich  pozycji  przestrogami  i  wskazówkami  krytycznemi,  niejednokrotnie 
mnsieli  narazić  niekompetentnych  samouków  na  w\  żej  zaznaczone  nieporozu- 
mienia. Tak  samo  ci,  którzy  ods\'łają  tłum  cz^-telników  naszych  do  istniejących 
czytelni,  postępują  nieopatrznie,  o  ile  jednocześnie  nie  udzielają  określonych 
wskazówek,  opartych  na  znajomości  przedmiotu  i  jego  piśmiennictwa,  gdyż  wo- 
bec przestarzałego  i  w  danym  razie  bezwartościowego  balastu  wybór  przypadko- 
wy książek  często  zapowiada  stratę  czasu  i  zawód  dla  najlepszych  chęci  czy- 
telnika. Tak  na  ślepo  przerzucają  się  biedni  Czytelnicy  od  książki  do  książki, 
by  później  dowiadywać  się,  że  chybili  w  wyborze  i  że  są  tak  samo  dalecy  od  celu, 
jak  przed  przeczytaniem  książek  bez  wartości  dla  siebie. 

Ilekroć  jakaś  czytelnia,  powstająca  przy  pewnej  instytucji,  zwraca  się  za 
pośrednictwem  prasy  do  ogółu  z  prośbą  o  ii^lsyłanie  książek  w  ofierze,  zgóry 
już  m'»żna  przewidzieć  jakie  to  będą  książki;  b^dą  to  przeważnie  te,  które  w  kra- 
luikach  antykwarskich  można  nabywać  za  bezcen,  ktńrc  na  półkach  domow^^h 
stanowią  mniej  lub  więcej  sędziwy  balast,  słow  ein  —  będą  to  książki  tak  zwane 
„niepotrzebne*^,  bo  dobrej  książki  każdy  sam  potrzebuje,  a  miło  jest  zostać  dó- 
br'.yńcą,  pozbawiając  się  bibuły  i  kurzu.  Takie  są  dzieje  czytelni  naszych, 
gdzie  lepsze  książki  o  wartości  aktualnej  figurują  zrzadka  tylko,  jak  owi  rari  nari' 
tes  in  gurgite  uasto,  zrzadka  rozproszeni  pływacy  na  odmęcie  bezmiernym,  u  któ- 
rych mówi  łaciński  poeta. 

To  też  nietrudno  u  nas  spotkać  się  z  samoukami,  którzy  np.  filozofję  stu- 
djują  z  „Przewodnika  lilozolji"  Saisseta,  Jacquesa  i  Simona:  I(»_;;i:ę  /,  jakieŁ;(>ś 
Mercicra  czy  Brzozi:>W'^kici:.>.  et\'kę  z  filozolji  moralności"  Cathreina,  psychologię 
z  rozprawek  Ochorow  icza,  kiore  wyszły  przed  trzydziestu  laty,  historję  łilozolji 
z  podręcznika  Schweglera,  przyrodoznawstwo  z  „Księgi  przyrody"  Schoedlera 
i  t.  d.  Tak  się  dzieje  dlatego,  że  setki  tych  książek  przewijają  się  w  czytelniach 
naszych,  przeznaczonych  dla  czytelników  niefachowych  i  poważnie  figurują 
w  katalogach  i  nu  półkach,  obok  bardzo  niewielkiej  liczby  książek  wartości 
aktualnej. 
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Stwierdziwszy,  że  Łak  jest  i  godząc  się  z  tym,  że  źle  jest,  zadajemy  sobie 
pytanie,  jakby  to  złe  usunąć  i  zastąpić  czymś  lepszym.  Nie  łudząc  się  naiwnym 
Optymizmem,  można  twierdzić,  że  bez  szczególnych  wysiłków  bohaterskicli 
i  kosztem  dostępnych  środków,  dałaby  się  ta  sprawa  rozwiązać  praktycznie  ku 
wielkiemu  pożytkowi  t3'lu  Iiuizi  bezradnie  garnących  się  do  wiedzy.  Skoro  na 
zawadzie  stoją  brak  organizacji  i  kierownictwa,  spróbujmy  zdobyć  się  na  jedno 
i  drugie.  Wszak  to  oczywista,  że  dla  celowego  zorganizowania  takiej  Insty  tucji, 
jak  system  powszechnie  dostępnych  CZjrtelr.i,  putr/eba  nasam przód  ludzi  facho- 
wych i  kompetentnych  w  całym  szeregu  odpowiednich  kierunków,  a  więc  przed- 
stawicieH  Hteratury,  nauki,  techniki.  Niech  tacy  wybrani  utworzą  komitet,  niech 
powołają  do  porozumienia  się  i  w  razie  czego  do  pomoc}'  tych,  którzy  już  u  ten 
lub  inny  sposób  brali  udział  w  instytucjach  i  sprawach  c^telnictwa  publicznego, 
i  niech  obmyślą  program,  według  którego  ma  być  przeprowadzona  reforma  t^o, 
co  istnieje  w  niezadowalającej  dziś  postaci. 

Komitet  ów  musiałby,  podziehwszy  nasamprzod  pracę  swoją  według  spe- 
cjalności, zająć  się  staranną  rewizją  istniejącego  już  .  w  czytelniach  publicznych 
mateijału  książkowego  i  wydzielić  ten  balast,  który  nie  odpowiadałby  potrzebom 
umysłowym  ogółu  czytehiików  i  widokom  oświaty  spółczesncj.  Balast  ten  nie 
poto  ma  być  usunięty,  aby  zeń  zrobić  hekatombę  ()mara,  bo  każda  książka,  bądź 
co  bądź  może  się  okazać  dla  kogoś  potrzebną,  lecz  w  tym  jedyiiic  celu,  żeby  nie 
narażać  czytelników  na  mfiinowce,  na^atę  czasu  i  dotkliwe  zawody.  Tym  spo> 
sobem  wyraźnie  oddzieli  się  to,  CO  pósiada  aktualną  wartość  kształcącą  i  oświe- 
cającą, od  teiTO,  Cl  jest  pod  tym  wzsjiędem  przestarzałe,  bezwartościowe  lub  wręcz 
ujemnej  wartości.  Byłby  to  właśnie  punkt  zaczepny  dla  tak  ważnej  sprawy 
kierownictwa  wobec  rzeszy  niesamodzielnych  czytelników. 

Wybrakowane  ze  względu  na  określony  cel  instytucji  książki  należałoby 
scharakteryzować  w  katalogach  za  pomocą  treściwych  uwag  o  ich  wartości,  kie- 
ruiikacli,  staiiowiskach,  tak  i/by  wybierający  czytelnik  nie  miał  żadnych  wątpli- 
wości, z  cz}  m  v\  ła.^ciwie  ma  do  czynienia,  bo,  rzecz  prosta,  niedorzecznym  i  na- 
wet zdrożnym  byłby  wszelki  zamiar  uniedostępnienia  jakichkolwiek  książek  dla 
chętnych  czytelników. 

W  vlalszym  ciągu  należałoby  katalog  książek  wybrany,  ze  względu  na  ich 
przydatność  w  sprawie  nauczania  i  oświecania,  uzupełnić  w  kierunku  wyczer- 
pania w  tym  samym  rodzaju  piŚJftiennictwa  polskiego  aż  do  ostatniej  chwili. 

Nietrudno  przewidzieć,  że  rewizja  taka,  przy  niezawodnej  dobrej  woli  człon- 
ków komitetu,  nie  pociągnęłaby  za  sobą  żadnych  kosztów,  a  prawdopodobnie 
wykazałaby,  jak  to  już  w  \  jagniło  się  przy  redagowaniu  „Poradnika  dla  samo- 
uków", że  piśmiennictwo  na^>zc,  zwłaszcza  co  się.  tycze  nauk  i  techniki,  przedsta- 
wia ogromne  braki  pod  względem  zasobności  w  książki  aktualnie  wartościowe 
i  pod  względem  ustopniowania  tych  książek  według  poziomów  umysłowych. 

Stąd  7.  kolei  wynurzą  się  dwa  pytania  natury  praktycznej:  w  jak;  spi,-,,.b 
ma  się  pokryć  koszt  zakupu  książek  już  istniejących  w  handlu  księgarskim  dla 
uzupełnienia  luk  w  inwentarzu.-  Jakie  »ą  widoki  systematycznego  uzupełnienia 
braków  naukowego  i  technicznego  piśmiennictwa  naszego  odpowiedniemi  wy- 
dawnictwami oryginalnemi  lub  tłumaczonemi?  Można  mniemać,  że  kwestja  tak 
postawiona  pod  patronatem  powagi  komitetu  nie  zawiodłaby  rachuby  na  pomoc 
ze  strony  ogółu,  tymbardziej,  że  tu  już  nie  trzebaby  sum  bajońskich:  piśmiennic- 
two nasze  jest  nieduże,  a  więc  uzupełnianie  braków  przez  kupno  książek  nowych 
nie  powinnoby  stanowić  zbyt  wielkiego  wydatku;  z  drugiej  zaś  strony  sprawa 
wydawnictw  ory[^inaln\-ch  czy  tłumaczonych  rozłożyłaby  się  na  lata.  Tbocznie 
mogliby  w  tej  sprawie  nie  małą  rolę  odegrać  wydawcy  nasi,  w  których  interesie 
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ieży  wydawanie  dzieł  kompetentnie  wskazanych  i  zalecanych.  Dowodem  tego  jest 
wyjście  u  nas  szeregu  książek  zaleconych  przez  „Poradnik  dla  samouków"  i  cie- 
szących si^  powodzcnien"!. 

Kadto,  wolno  przypuszczać,  że  reorganizacja  czyiehii  w  wyraźnie  wytknię- 
tym ce!u  i  z  pewnemi  rękojmiami  doborowego  inwentarza  i  kompetentnego  kie- 
rownictwa w  wyborze  ksi^iżek,  musiałaby  oddziałać  ożywczo  na  rzesze  czytelni- 
ków,  któr^  drobnemi  bodaj  opłatami  mogliby  się  przyczyniać  do  podtn^mania 
instytucji. 

Znam  ludzi,  którzy  dlatego  nic  się  nie  nauczyli,  że  się  ulękli  ogromu 
wszechwiedzy;  znam  i  takich,  którzy  dlatego  zaniedbali  swój  charakter,  że  ma- 

rzyli  o  bohaterstwie,  a  nie  mo;:^li  zdobyć  się  na  drobne  wysiłki  samodyscypliny. 
Niechże  przynajmniej  nie  znam  społeczeństwa,  któreby,  marząc  o  wspaniałej  bi- 
bliotece publicznej,  zapomniało  o  naglejszym  obowiązku  samopomocy  w  sprawie 
czytelnictwa  publicznego. 

Ad.  Makrhurg, 


KI?YXYKA. 


Teologja,  dzieła  treici  relig(jnąj. 

Ks  Krynicki  Władysław.  M'>iii'na-a  4wifta. 
Wydanie  Bibi.  Dzieł  Cłirześcijanskicłi. 

Dobrą  myśl  miała  redakcja  „Bibljoteki"*, 
wydając  w  podwójnym  tomie  za  Laty  1  Ma- 
rząc, calio  dzieło  ks.  K..  sztuczne  bowtom  roz- 
Mjaute  całości  nu  tomiki  gwoH  rozmiarom 
wydawnictwa  pst^e  najpoważniejsze  rzeczy. 

Ka.  K.  zapehiia  narencle  szczeliwie  do- 
tkliwą Ink^  w  nasi^m  piimienaictwie  ndi- 
gijnyra:  brak  potli-ęcznikn  wymowy,  jeżeli 
nie  liczyć  tn  doskonałej  książki  ks.  Ważyń- 
bkiego,  któiy  jednak  nie  poilaje  j)rzy  kładów 
1  iródal  wymowy  kaznodziejskiej. 

W  piarwszcj  częiei  ks.  K.  podaje  zasady 
wymowy,  wyłożone  treś''iwi(»  i  itrzyst^jpnie. 
językienł  i  stylem  poprawnym.  W  części 
drugiej  podaje  Ojców  Kościoła  i  kaznodzie- 
jów poldcich.  Wielką  zaletą  tego  dzieła  są 
tredelwe  tycioiysy  1  bardzo  zajnnyące,  gran- 
towne  oceny  ws^mowy. 

Literaturze  naszej  religijnej  pi-zybywa 
rzecz  bardzo  pożyteczna,  w  Bwoim  rodzajn 
poniekąd  nowa,  jeśli  weimiemy  pod  nwegę 
>!un  układ  przedmiotu  i  sposób  jego  wykła- 
>iu.  Mhiii  tylko  żal  do  autora,  żc,  wydając 
bwoją  książkę  w  czasjacli  dziiiejszycli,  wci 
ska  wymowę  koćdelną  w  ramy  samego  tyl- 
ko nanczania  religijnego,  zaznaczając  wy- 


raźnie, te  tylko  tematy  religijne,  nigdy  zaś 

świeckie,  mogą  być  przedmiotem  nauczania 
l^ościelncgo  tp^  ii.  29  i  34).  Sądzę,  że  wiele 
t&matów  życiowych,  aktualnych,  które  na- 
leżałoby ponibzać,  leży  na  wsi  w  opłotkach 
1  na  polach,  a  w  miedcie  w  rynsztokadi 
śródmieścia  zarówno  jak  i  zaułków.  Właś- 
nie '/ncieśn iiuiił*  Mo  do  tr'ttiat''w  ściśle  do- 
gnmtycznycli  i  moralnych,  oraz  sam  liposób 
mówienia  oklepanemi,  ntartemi  Aznblonami 
koznodziejakiemif  czyni  naszą  ^-ymowę  bez- 
barwną, pozbawioną  riimieik-uw  życia,  któ- 
ra ludu  nie  zajmuje,  a  inteligencję  uad2i. 

KauczaiLie  kat«chetyczue  ogranicza  ant<w 
do  wynczenia  dzieci  na  pamięć<I.)  p5'taA  i  od« 
powie*l^i<  clioćby  przez  organistę  lub  innycli 
pr'/ewn?ln!k''\v  przv«2:odiiy«di.  u  potem  ści- 
słą analizę  tekstu  kaleciii/.mowego.  Jest  to 
spoedb  wpro«t  szkodliwy,  'v\-ysoce  niepeda- 
gogiczny, dawno  jut  zarzucony  przez  kate* 
chetów  niemieckitdj.  którzy  podają  syntezę, 
jako  jedynie  rozumny  spo&<'>b  nauczania. 

Kti.  Sikopowaki, 

Filozofja,  psyhologja,  estetyka,  etyka. 

Kozłowski  W.  M.  M  iihłiuhi  o  fiłoziifji  irspoł- 
(■:<:sn'u.  8  ka,  sir.  358.  Lwów,  l%6.  Nakła- 
dem Kslr^nrni  Polskiej.  Skład  głów.  w  księg. 
E.  Wendc  i  Sp. 

Obfitość  w  obecnej  liŁeraturzo  filozoficz- 
nej zarówno  tak  zwanych  „Wstępów  do  fi- 
loKofji*>,  jak  ł  prób  monograficznego  njęcia 
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rncha  wspdłoifleiiej  myHi  filozoficznej,  nie-  | 

wątpliwi?  odpowiada  potrx!el>ił»  żrwołtipj.  od-  ] 
cżuwanej  iiiL-tylko  przez  kola  zawodowe,  leos 
i  przez  ogoł  żi^dny  oświaty.  Wielostronny 
t  nStaopostoelowy  rozwój  filozo^i  za  dni  na- 
szych uietylko  Edęga  w  głąb  całego  systemu 
wiedzy  nnnkowej,  z  którą  pozostaje  w  ży- 
wych stosunkach  dizialań  i  oddziaływań,  lecz 
odiwtorefodla  w  aobie  aktualne  zagadnlmla 
doby  bieżącej,  duchowe  i  praktyczne,  realne 
i  idealne.  Jakkolwiek  będziemy  zapatiywali  ^ 
się       filozofję,  zawsze  jest  onu,  że  się  tak  [ 
wyrażę,  miejscem  gieometrycznym  wszyst-  i 
kteh  teoretycznych  i  praktyczn^^ch  intemów  I 
dncliu  ludzkiego,  instancją  ogniskową  dla  , 
systematj'czue;L'0  w  nich  rozglądania  się  i  po- 
rozoiuienia.    i?'iiozofju,  Juk  każda  zresztą  na- 
nka^  potrzebuje  od  czasa  do  czasu  systema- 
tycznej otjentacji  w  tym,  co  się  robi  f  jnś 
zi-ubiono,  żebj'  świadomie  stawiać  sobie  dal- 
sze '/ndaTiiii,  ;il<?  nadto  |jrr/;;u!aną  .js>^t,  wobec  i 
znacznej  różuostiumiuści  kierunków  tilo:^ 
ficznyoh,  informacja,  jaki  jest  rodowdd  i  wza* 
Jemny  atosnnek  tych  kierunków  leienij^ 
cych  się     sohą  i  oddziaływających,  ua  umy*  i 
słowość  współczesną. 

Takie  w  istocie  znaczenie  mują  książki 
w  rodzaju  ^Wykładów  o  filozofji  wspólcze- 
anej"  p.  "W.  M.  Kozłowskiego.   Autor,  jak 
sam  to  oświaik"za,  „znmii-i/a  doti-zeć  do  ij-ó-  j 
dei  ideowych,  z  których  sączą  .się  strumie- 
nie ttmydowośol  współczesnej"  (str.  7),  chce 
satym  wyjadnU  czytelnikom  rodowód  tych 
idei,  zasad  i  poglądów  filozoficznych,  w  któ- 
rych  obecnie  wyraża  sio  pogląd  n&'ii|^wiat 
i  rolę  człowieka  w  tym  świecie.   Ze  aposo-  i 
bo  n^^ia  atą  do  rzeczy  widoczna,  te  auto-  | 
rowl  chodzi  o  szeroki  ogól  czytelników,  nie  : 
za.ś  o  specjał ist^iw,  jnkoż  ze  .^taiinwiska  po-  \ 
trzeb  umysłowych  tego  ogółu  należy  oceniać 
jiracę  jego. 

Wobec  tego  naeamprzód  nastręcza  aię  py- 
tanie, co  raam^'  rozmnieć  jtrzez  „umyałowość  [ 
wsp('yh"Zf>sną",  której    rodowód   ideowy  ma 
autor  ubja.śniać.  Nie  jest  to,  oczywiście,  ogół  « 
zaaad  Ą  poglądów  fUozoffcznycli  mniej  Inb 
więcej  uznawanych  i  będących  w  obiegu 
w>p ólrzcsncj    filozofji   naukowej,  tej,  którą  : 
uprawiają  filozofowie  z  ziiuodu,  lilozofja  bo- 
wiem, jako  nauka  dzisiejsza,  nie  jest  współ-  ! 
mierna  z  „nmyełowością  współczeeną"  wo-  I 


góle.  Jest  to  raczej  ogół  tych  Idei,  zasad 

i  pogląd>^w.  któremi  naji^zęśriej  zupełnie  bez- 
wiednie i  l)t"z  krytyki  posłuirnjr  się  tłum 
umysłów,  zuuurzoikych  w  środowisku  obec- 
nej knltnrr  narodów  ucy wtlizowanycli.  Tłum 
ten  ma  jakąś  swoją  filozofję  powszednią, 
swój  pogląd  na  ś>viat,  bynajmniej  nie  pr/e- 
kontrolowany  ze  stanowiska  wymagań  nau- 
ki wq»ółcze6nąj,  ani  odczyszczony  od  prze- 
d^rticów  i  trad^^jnej  spuścizny  róinych  wie- 
ków i  poziomów  kulturalnych.  Zaledwie 
promyki  fi!ozofji  naukowej,  i  to  nie  systema- 
tycznie i  bez  krytyki,  mogą  się  przedofita- 
waó  i  w  platać  swój  wątek  do  tej  oenowy, 
którąby  można  słusznie  poczytywać  za  ^umy- 
slowoHĆ  współczesną".  Do]/iero  ten  anialua- 
mat  z  zasad,  idei  i  pogąldów,  tradycyjnie 
i  bezwiednie  wolłłoniąlych  i  w  mniejszym 
lab  więkaaym  stopniu  zaprawionjdi  pier< 
wiu.^tkomi  współczesnej  naukowej  myśli  fi- 
lozońi  znej  mógłby  uchodzić  za  ..umyslcvoś<J 
współczesną^'.  Nie  filozofju,  jako  nauka,  lecz 
taka  właśnie  amystowoś**.  gra  przedewsz^-st- 
ktom  rolę  potęftnego  czynnika  Ideowego,  któ- 
ry rozstrzyga  praktycznie,  7:yciowo.  o  naj- 
bardziej palących  interesach  i  zagadnieniach 
dnia. 

Stąd  motnaby  sądzić,  ie  p.  Kodowskiemu 

idzie  o  to,  aby  czytelnikom  stojącym  na  po- 
ziomie „umysldw  ośi  i  w>,[i/)}c7.esnej'*,  tak  po- 
jętej, wyjaśnić  histoiycznie  i  krytycznie  skąd 
się  wziął  ten  splot  idei  i  poglądów,  uświa- 
domić j«^o  rodowód  i  wartość  wobec  nauki 
i  aktualnych  zagiidnień  życia.  Ale  w  lakim 
razie  zupełnie  co.ś  innego  powimiibytimy 
zualość  w  jego  książce,  niż  w  rzeczy  samej 
znajdojemy.  W  takim  razie  naletałoby  wy- 
brać istotnie  najżywotniejsze  składniki  .,umy* 
słowości  W8p"''lrz"  snej  •  i  poddać  je  rozbioro- 
wi  liistoryczntnnu  i  krytycznemu. 

W  skład  tej  umysłowoćci  wchodzą  takie 
np.  ekhidnikl,  jak  metafizyczna  idea  bytu 
transcendentnego,  dualizm  metałizN-czny  rna- 
terji  i  duc-łia,  animizm.  nntropomortizm  i  in- 
telektualizm  w  pojmowaniu  przyrody,  nie- 
krytyczne pojmowanie  i  stosowanie  pr/yczy- 
nowoś<-i  i  celowości,  naiwna  objektywizacja 
wartości  logicznyrii.  etycznych  i  estetycz- 
nj'ch,  pogląd  przeciwstawiający  świat  nad- 
przyrodzony światu  danemu  i  w  ogóle  wszel- 
kie idolif  i-ejestrowane  przez  kiytykę  filozo- 
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ticm^.  Takie,  między  iaiiemi,  składniki  ide-  | 
nwt  „umyslowośei  współczesnej'*  i^ją  w  mnó-  i 

stwif  ninj-sMw.  działają  i  stanowią  o  tym, 
jak  krystalizuj  ii  się  u  ogóiu  pogiiuls'  na  «wiat 
i  zadania  życiowe,  w  jakim  kierimku  rozwi- 
ja Się  pOBt^owanie. 

O  tym  wszakże  bezpodiednio  I  ^stematy- 
rznie  ;iutor  nie  mówi.  I^aczoi  /apomina  zu- 
pełnie o  „umyslowości  wspókzesnąj",  której 
rodowód  ideowy  miał  wyjaśnić,  f  swnM» 
elĄ  wprost  do  filoxoQi  ksiądOioweJ  XIX  wie- 
ku i>il  S;iint-Simoiia  i  Coiute'a  ilo  Nietzsche- 
go.   W  dwunastu  wykladH«*{i  swoirli  autor 
rozważa  pozył^nyizm  i  ewoluejonizm,  kn,-ty-  ' 
k^  leiigji*  materjalizm  i  przyrodniczy  pogląd  j 
na  świat  nauki  współczesnej,  nowokautyzm, 
idee  związano  7.  dążnościami  kolekty wistec/- 
iiemi  i  indy  widuaiistycznemi,  pesymizm  me- 
tafizyczny i  optymizmihomaaistyczuy.  Głów- 
ne symptomy  toyUi  lilozoficznej  autor  ilu- 
struje, streszczając,  często  bardzo  pobieżnie, 
potriądy  wybitniejszych  przedstawicieli  piś- 
miennictwa   filozoficznego.      Jestto  szereg 
epizodów  osobistych,  tu  1  owdzie  bez  umo- 
tywowania naleźytągo  nawiązywanych  do  tła 
społeczTio-pnlitycznego,  ale  nigdzie  nic  bada 
autor  związku  pomiędzy  pomysłami  osobi- 
stemi  filozowów  a  „umysłowośoią  współcze- 
sną", nigdzie  nie  wyprowadza  ozytelnika 
poza  atmosferę  powszedniości  paeciętnycli 
podręczników  liistorji  filozofji;  wszędzie  zuać 
fastrygi.    Przedstawienie  rzeczy  uosi  na  so- 
bie piętno  dorywczOŚct  i  puśjiiechu,  miojsica* 
mi  śywe,  miejscami  szablonowe,  naogół  prę- 
dzej publicystyczne,  niż  ntiukn%\<".  niekiedy 
wpadu  w  ton  feljetonu  dzienuikai^skiego. 

Jeżeli  to  ma  być,  krótko  mówiąc,  zarys 
historyczny  filozofji  w^ółczesnej,  jak  głosi 
nagłówek  na  okładce,  ileż  tu  jest  luk  i.sto- 
tnycb,  dotkliwit'  świadczących  o  tym,  że 
antor  nie  kieruje  s^ię  jiikimś  plamnn,  któryby 
uwzględniał  przynajmniej  wszystkie  najwa- 
żniejsze prądy  i  dopływy  współczesnej  my- 
śli lilozofił  zni  j!  Mlema  tu  romantycznego 
idealizmu  nientieckiesrA,  kt  'iry  tak  potężnie 
oddziałał  i  dotąd  pośrednio  oddziaływa  na 
humanistyczne  kierunki  i  poglądy  nosze; 
niema  historyzmn  i  psycliologizmu  tak  zna- 
miennych dla  umysł- V,  0.^1  i  u  spółczesnej, 
a  tak  obcych  np.  XV'lli  wiekowi;  nawet, 
kiedy  autor  pobieżnie  szkicuje  poglądy  L. 


Feuerbacha,  nie  uwydatnia  tego,  co  w  nim 

największe:  jego   psychologji   reltgji,  jego 

psych"Iop:izmn,  skitd  on  się  bierze  i  dokąd  pro- 
wadzi.   l!«iie  widzimy  również,  jak  spekiila* 
cyjue  konstrukcje  historjozoflczue  pod  wjjly- 
wem  porównawczych  badań  etnograficzny*^ 
etnopeychologicznych,  lingwisty cznj-ch  i  lii- 
storyczno-kultnralnych,  przeobrażali  sif  w  łii- 
storyzni  współczesny  z  jego  podstawami  evvLW 
lucjouistyczoemi  i  psychologicznemi.  Ozemn 
z  pośród  nowokantystów  na  pierwszym  pla- 
nie znalazł  się  Wundt.  t*>n  pełny  sprzecz- 
ności eklektyk,  który  byimjiiinii^j  nie  cha- 
rakteryzuje typowo  tego  kierunku  w  obec- 
nej chwili  i  który  wymaga  krytyki?  Ozemn 
z  nowokuuty.stów  zupełnie  jest  pominięta 
Lrrup.i  takich  badaczów",  jak  Karol  Góring, 
Aloizy    HiełU,  Ernest  Laas.  którzy,  wraz 
z  Albertem  Langem  tyle  przyczynili  się  do 
analizy  p^chologicznej  i  krytyki  historycz- 
nej systemów  metafizycznych  i  pr;g?gotowa!i 
g;^nt  dla   ki»  runku,  tak  trafnie  nazwanego 
przez  Hoiidinga  „tlic  XtUnrge^chiclUe  dcf  l'ro- 
hhme*'.   Wszak  w  XIX  dopiero  wieka  nan- 
czyliśniy  >ię  badaó  rodowód  i  rozwój  nauki, 
jej  pn .kltinut.'\v  i  systemów.  Ajakżezdaw- 
kowemi  frazesami  zbywa   autor  krytycyzm 
empiryczny  blacha  i  Avcuai-iusal  Jak  lekce- 
ważąco i  1>ez  uzasadnień  klepie  po  ramienin 
takiego  Hartmauna  i  Nietzsdbego!  Wpraw- 
dzfn  metafizyka  HartmnniiH   pnil  wz/^lfdpm 
naukowym  uie  jest  iini  więcej,  ani  mniej 
warta  od  metafizyki  jakiegoś  Schopenliaaera 
lub  Wondta,  ale  TriŁri-.mitiitt  nietylko  był  me- 
tafizykiem: takie  jego  prace,  jak  Phnuomcno^ 
lufji('        sittfirlii  ,1       f'  )'svf>f  f/ł^'.  jak  Katheffi' 
l  ienlehre,  stawiają gd  ponad  pyszałkowatą  ma- 
łostkowością autorów,  straszących  gawiedi 
wulgarny tn  hasłem  .lusrotten.'  Również  anto! 
ni(>  złiiŻN  1  wcalf  (Ir.wiuli/tw  .'uajomości  i  zro- 
zumienia takiego  łiumanisty,  jak  Nietzsche, 
i  wogóle  spraw-  humanizmu  i  zagadnienia 
wartości  zbył  niczym.' 

Ojdnja  p.  K.,  jakoby  „współczesny  jfotrląd 
na  świaf  przyrodni' '"/y  jrst  'Izu''  skoń- 

czonym wyruz^'ni  nR-tuli/yki  materjalistyoz- 
no-mechanicznej^  (181),  wydaje  mi  si^  po- 
dwójnie błędną;  popierwsze,  współczesna  na- 
uka >  przyrodzie  ze  swoją  inuterją,  atomami, 
siiiuni  i  prawami,  jc^t  raczej  nawskroś  idea- 
listyczną w   znaczeniu  fenomenistycjinym. 
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.  imuueutu3'ni;  po\vt<iro  uie^łu^me  obstaje 
autor  pny  ntartym  od  czaaów  Łangogo  ko- 
manale,  jakoby  nauka  o  przjrrodzie  ma  pra- 
wo być  materjalistyczii^  w  znuciieniu  niu- 
terjalizmu  lueŁaCizyc^uągo,  skoro  bowiem 
materjalizm  t«a  jest  faiswm  ze  stanowiska 
krytyki  naukowej^  a  jest  nim  niowątpliwie, 
to  i  w  nuuce  o  przyrodzie  nie  może  być  ••ier- 
piany,  gdyż  poiiiągiiiiłb^'  za  soba  szerej^  ta- 
kicliżo  kouisekweucji.  WogóU-  wtjpółczeiiua 
naaka  o  przyrodzio  w  najlepszych,  awoich 
objuwadi  i  przedstawicialach  je$Ł  o  wl«le 
dziś  krytycziiiejsza.  niż  tO  motnaby  Z  przed- 
stawienia autom  siid/ić.  | 

Jako  pod  wielu  w/.gl^dami  konieczne  uzu- 
pełnienie luk  i  Jednostronno^i  kstiyftt  p. 
Kozłowskiej^  moźnaby  polecić  uziełko  Os- 
walda   KtiIjtf»I^O  4f-rff^'>,>r<irf  if,  <ll<i'!,i       PJlI-  ' 

łnsf/phu'  i  szczegtjiuio  giębok^  i  subŁeluŁ^  pru-  I 
Haralda  Hdffdinga  Jfotierut  mioso^ti^i  ' 
(1906),  zapowiedisianą  w  pobkim  przekładzie  | 
i  wielce  poA%daiM|. 

Ail.  Mahrbnrg.  , 

I 

Straszewski  Maurycy,  zw.  profesor  filozoiji 
w  uniw.  JafieUońskim.  Filoxofj<t  śtr.  Aum*- 
nhfna  na  He  epoki.  8-ka,  str.  38b.  Kraków, 
1905    Nakładem  Spółki  Wydawniczej  Polskiej. 

Cena  rb.  2  kop.  25. 

W  okresie  dziejowym,  kiedy  siq  zlewają 
dwie  wielkie  knltaiy  staroiytności— juda- 
izm i  helonizm  i  kiedy  wśród  atrasznego 
zamętu  walk  politycTrnych  i  reliirijnych  kry- 
stalizuje się  nowy  pogląd  aa  śi!Wit,  tuk 
zwany  cbnedcyański,  mający  etanowló  spój- 
nię dnehowmi  dla  tyla  róioorodnydi.  lu- 

objętych  f^ranicami  państwa  rzymskio-  | 
go,  a  w  dalszym  ciągn  i  całego  świala  chrze-  i 
ścijauskiego,  w  tym  okresie,  na  schyłku  wie-  j 
ka  IV  po  Chr.  zjawia  sią  wielka  postać^ 
olbrzym   din>lia,  Aurellna  Augustinus.    Ko-  i 
ścił'?}  pnu  szt  <-!i?)y  /wykł  swoich  bohaterów  | 
ducha  nazywać  świętemi,  a  tych,  którzy  za-  ! 
ktadali  kamienie  w^ielne  pod  gmach  do- 
gmatyki chrzedcijańakiej  i  rozśwtecali,  jak 
slupy  ogniste,  przyszłe  losy  Kościoła  — ojca- 
,mi  Ko4(Mola.    Tak  Augu-styu.  biskup  7Ii]io- 
uy,  został  zaliczony  w  po^^zet  świętycłi  i  za-  . 
afynąl  n  potomnych,  jako  jeden  z  najwię- 
kszych ojców  Kościoła.   W  doktrynie  Ko- 
ś.  i  ihi   /aclioiliiiego  odgrywa  ou,  jako  pisarz 
teulogiczuy,  laką  tuuicj  więcej  rolę,  jak  wcze- 


śniej Orygienes  (185 — 254)  w  Kościele  wschod- 
nim, rolę  ijstemalTzatora,  ale  jest  od  tego 

0  wiele  wszechstronniejszy  i  bardziej  gie- 

njahiy. 

O  takim-to  człowieku,  sti-eszczającym  w  so- 
bie Widką  ckwilę  dziejową  i  siięgującym 
wi^^wem  ewoim  w  głąb  szer^u  naat^m- 
jącycli  wieków,  dał  nam  monografjo  prof. 
Straszewski.  Nie  możo  być  dwuch  zdań  co 
d<:>  doniosłości  t€go  wiolostroniiego  tematu. 
Ów.  Angnatyn  ma  ogromne  aoiaczenie  liisto- 
rycsne  nietylko,  jako  wielki  pisarz  teologi- 
czny i  ideowy  inio j:\tor  organizacji  Kościo- 
ła rzymskiego,  lecz  nadto,  jako  myśliciel, 
któiy  przeżył  w  sobie  i  przetrawił  wewuęti"^- 
nie  pierwiastki  kultury  ducbowej  pogańskiej, 
przedewazyatikini    pierwiastki  idealistyczne 

1  mistyczne  platonizmu  ówczesnego,  i  po- 
trafił je,  sam  selcciarz  manichejczyk  z  po- 
ganina i  vrAt6d  walk  z  sektami,  przetopić 
na  doktrynę  teologiczno-metafizyczną,  która 
się  potężnie  splotła  z  losami  Kościoła  rzym- 
skieiro.  Niezwykły  dar  samoobserwacji  i  .sa- 
moaualizy  psychologicznej  pozwolił  mu  wy- 
analiaowaó  i  uwydatnić  pewne  rVsy,  które 
atalty  podćitawami  jego  idealizmu  t^eorjo- 
poznawczego  i  jego  metafizyki  spirytualisty- 
<a:uej.  Była  to  silua  i  stanowcza  indywidu- 
alnodó  wpatrzona  w  samą  siebie  i  ddonna 
do  konstruowania  świata  na  waór  swojęgo 
ustroju  wewnętrznego:  temperament  ognisty, 
żj^wiołowy,  tak  samo  namiętnie  rzucał  się 
w  wir  ż\  cia  zew  nętrznego,  nawet  rozwiąz- 
złego,  jak  pó^iniej  z  pasją  kiełznat  w  SObiS, 
w  imię  doktryny  o  idealnym  Świecie  dacho- 
wym—ojczyźnie  człoa'ieka,  wszelka  zinj'slo- 
AVOść  i  ziemskość.  Ideę  pokonania  przez 
askezę  i  podporządkowania  światu  idealnemu 
wszelkiej  doczesno^i  rozciąga  wreszcie  na 
powszechne  dzieje  ludzkcŚCi,  którą)  wskazu- 
je df  ^ę  liii  ,,KriMr>twa  bodego",  do  organi- 
zacji teokra tycznej.  Idea  ta  znalazła  swój 
w  yraa  w  włekadł  średnich  w  spótżyciu  kla- 
sztornym, w  rozwój  n  potęgi  papieskiej  1 
w  ujnrzniicMiiu  przez  łvoś«:iół  jcdno.stki  i  w^/.y- 
stkicłi  dziedzin  k\xltury  duchowej.  Sw.  Au- 
gu.-ityn  ua  tle  swojej  epoki  bwlzi  interes 
uietylko  historyka  dogmatyki  i  Kościoła,  lecz 
iiiemuiaj  htatozyka  filozofji  i  kaltnry  wogóle. 

(.)t<'>ż  czy  podołał  tomn  zn^nnin  nasz  autor, 
a  przedewszystlum,  jak  je  sobie  sfonnulowal? 
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Pracę  swoją  prof.  Str.  nasamprzód  wytrlosił 
w  formie  wykładów  w  r.  1902  i  8,  uastąp- 
nie  zaś  wydał  w  książę,  której  „uie  prz^na- 
czft  dla  ucsonychf  tocs  dla  czyMnlktfw  pol- 
skich wykształconych  i  myślących".  W  dal- 
szj'ni  jednak  ciągn  parokrotnie  i  z  naciekiem 
obotilna  stopę  wymagań  od  czytelników,  iĄ-  | 
da  bowtem,  iżby  sfcali  na  stanowiakn  cbrze 
ścijaABkim  i  bodaj  nawet  kościelnym:  „Dla 
uniyshi  szczerze  chrześcijańskiego  jest  sta-  i 
nowisko  takłe  jasne  i  -/rn/nmiałp-  (str  308); 
„wiem  zgóry,  iż  uio  mogę  iiczyć  ua  uznanie 
se  strony  omyrtdw,  dia  ktdiycb  ba«ł«m  nie- 
nawiść   do  clu?.i'H(  ijańskiego    poirliulu    na  j 
świat"  'S29].    „B3'loby  (i  >  żyi  zciiia.  aby  iln 
wielkiej  pracy  nad  Augubtynem  zuliral  się 
lUozof  chrześcijański'*  (328).         i  tym  po- 
dobne wynunenia  nttcaj%  «gdry  niekony- 
stne  światło  na  lojalność  autora  wobec  nau- 
ki, ktnrn  pr/fM-if*  nie  może  być  ani  chrze- 
ścijańską, ani  budyjską,  lecz  mułii  być  po-  j 
wwechnie  waitoiciową.   Czytelnik  oczekuje 
od  antora  stanowiska  historycznego,  nie  /.ni  \ 
dof^matyf/iiesco  lub  apologietycznego.  Poru- 
szajj^c    kolejno  różne    szczegóły  doktryny 
Augustyna,  prof.  Str.  wdaje  siię  w  zbyt  roz- 
wlekle, a  nieraz  bardzo  naiwne  I  dachem 
schołastycznym  przesiąknięte  wywody  i  in- 
fctpn-tarje  własne.  którf»  iinżą  swoim  toiiom 
iik-inui  katechetyczujTU  lub  kaznodziejskim;  i 
godząc  się  wciąż  Z  tezami  Augustyna,  przed 
Btawia  je  gołosłownie  jako  prawdy,  chociaż  ' 
sam  niczcfio   nie  dowodzi  i   nie  uzasadnia, 
owszem,    raczej    narzuca  się  z  propagandą 
dogmatyczną,    stanowiącą   jakby   tło  całej 
książkt   Wdcatek  tego  Aog.  występuje  nie  | 
jako  {loslar  hi-toryozna,  lecz  jako  wzór  do  ; 
naśladowania,  jako  wyrocznia  uipomylna  dla  > 
naszych  ł-zas*'>w;  o  ile  zaś  spółczesne  .stano- 
wiska i  poglądy  naukowe  nie  zgadzają  się  ■ 
z  tekiemlż  iw.  Angustyna,  o  tyle  nanka  by-  j 
wu   pot<^]iiana   jako   pi-zt^ąd.  Znaiuieiinyin 
jest:  rys.  żć  jrilziekolwick  anto-  ]  ot-nra  okwe- 
stju  drażliwsze,  tam  itkiadnio  suiniutiiju  się  . 
teologom  w  obawie,  że  mogliby  ma  coś  za<  \ 
rzncić  jako  nieteologowi,  gdy  tymczasem  prze-  j 
ciwko  nauce  występuje  z  k<)>^u<  iij  pew  nością 
siebie,  jakl)y  jej  i  li.  ial  zaitnpoiiuwać,  chociaż 
j/.cczowo  ni^^lzie  jej  ni«  d<)»it^a. 

Dodatnie  s]irawia  wrażenie  książka  ze  , 
w/^^lędu  na  obfite  wyciągi  z  pism  Augusty-  I 


na,  jakkolwiek  są  to  przeważnie  tekięty  czę- 
sto powtarzane  w  licznych  monografjach 
1  rozprawach  o  tym  pisarzcu  Jak  małe 
wszakże  dsje  prof.  8tr.  rękojmie  wiemodci 

i  poprawności  przekładu,  niech  za  d"\v,'id 
posłuży  cliociażł)y  tekst  następujący:  ..  Dzie- 
ćmi będąc  orzecliy,  piika,  wróble  są  dU  nas 
tym,  czym  za  dojdclem  dolatstarszycłi,  pie- 
niądze, majątki,  honory"  (80).  Tak  Anga- 
styn  nie  pisał! 

Tak  więc,  według  intencji  prof.  Str.,  ksfa^- 
ka  jego  ma  być  popuJamą,  chociaż  wyrnżna 
Jej  tendencja  dogmatyczna  nie  licnje  x  hi- 
stor3'<'znym  charakterem  2>rzfdiniotD.  Wla- 
>5(  i\\  i(  jc.^ttn  kompilacja  z  tefro.  co  już  napi- 
sano o  Aiłgust\nue,  i  nie  zawiera  w^  bobie 
nic  nowego,  coby  wynikło  s  samodzielnych 
badań  autora.  Wybór  i  powiązanie  nater- 
jału  biograficznego  i  i-zeczowego  wyraźnie 
8ą^^\•zoldw  anr-  nn  takich  pracach.  zre«7tn  nie 
Żywsze  wyniieiiiunych  przez  autora,  jak  Ot- 
tona Wilmanna  (iremA»eft(e  if«s  Ideniiśmu 
(tom  U,  rozdz.  IX,  Str.  231  —  320);  dzieło  to 
nadto  ilostarc/yM  mrłUAtfrafji  p.  Str.  mater- 
jału  historyczno-filozoiu  zuego  do  wstęjmych 
trzech  wykładów.  Dalej  dają  się  odczuć  do- 
bre wpływy  Adolfa  Hamacka  z  AuguttiM* 
('niifcs»iii>a'ii  i  hehrhuih  drr  I>offiiientfCHibufite, 
gdzie  jest  obszerny  rozdział  o  Augustynie 
(t.  ITIi.  Obaj  powyżsi  autorowie  szczegól- 
nie b  \  !i  pomocni  w  wykładzie  pierwiastków 
teorjopoznawczych  i  metafisgrcznych  doktiy* 
uy.  W  Hennauu  Siebecka  (itschichtr  licr 
iv  ł/c/ł' )/^.f//c  (część  2  tomu  I,  str.  381  -  397; 
znalazł  się  subtelny  zarys  psychologji  Augu- 
s^ma,  a  w  dziele  H.  von  Eickena  Owdut^U 
Uud  Sytteta  der  iiiHtclitftirlicht»  WelfuiigcliaH' 
ihitj  ohfiiy  materjał  do  charakterystyki  epo- 
ki i  historjozoficziiych  poglądów  Augustyna. 

Nie|)odobna  ta  wchodzić  w  liczne  szcze- 
góły doktrj^ny  Augnstyna  i  sposób  ich  przed- 
sławienia  przez  autora.  Poprzestańmy  na 
paru  uwnj»uch.  l'rzychy łając  się  do  tezy 
AugUłityua,  że.  cliociuż  do  Boga  nie  można 
sta«owft«  katcgoi  ji  pi-zestrzeni  i  czasu,  je- 
dnakże istnieje  wszędzie  i  wiecznie,  au- 
tiir  'i  '(laj<':  ..Tego  r"<lzaju  r«.>zumowania  i  roz- 
myślaniu nio^^ą  wydawać  się  jakiemuś  dzi- 
siejszemu fanatykowi  dogtnat^'zmo  rozumo- 
wego uiedorzecznenii**  ^'2r2^))  i  sądzi,  że  już 
zmiażdżył  tego  m'ojoQefiro  dogmatyka;  tym- 
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czasem  "  kilka  wiorszy  niżpj  (221)  sani  pf<*7:e: 
„Niema  w  tym  nic  niedorzcczuego,  źe  Bóg 
Jest  urss^dzie  lub  źe  j«st  wiecmy.  Wyobm- 
zió  go  sobie  takim  nie  możemy,  to  prawda, 
wyobrażenia  bowiem  nn-^zr  tkwiu  vr  płasz- 
czykach (!)  czasu  i  przestrzeni,  ule  właśnie  dla- 
tego, że      to  tylko  phiszczyki  uaszyck  tre- 
dci  cznctowo-wrateniowycb  (?),  nie  należy 
myśleć  Boga  iuaczej,  jeuo  niezależnie  od  cza- 
su i  przestrzeni"'.    Na   fo  zaatukowiiiiy  <lo- 
gmat^'k  odpowie:  i  ow«>zem,  ule  co  w  takim 
razie  anaczą  .wsz^ie**  i  .wiecznie",  jako 
orzeczenia  stosowane  do  Boga,  Jeżeli  nie  mam 
prawa  w  nich  widzieć  „płaszczyków  prze-  j 
strzcfii  i  rznsn'*?    Czy  nie  jfst  tu  l  aczej  sam  I 
autor  .fanatykiem  dogmutyziuu  rozumowe-  i 
go**?  Fideizm  Aogostyna,  wywodzący  wsz^-  | 
ką  wiedzę  prawdziwą  i  rozumienie  z  wiary,  ! 
bardzo  się  podoba  auttn-owi.  czemu  się  zresztą 
nie  dziwię.  Kiedy  się  wszakże  wszczyna  kwe- 
stja  isŁuieula  Trójcy,  w  której  i^^eczy  włść  tu- 
tor wraz  z  Angostynem  I  miljonami  Inmd 
wier7,y.   czytamy:     ,Sam  Augtistyn  ciągle 
dowuil/.il.  że  rozjaśnienie  tajemnicy  Trójcy  ! 
takie,  aby  i)yło  wystarczajijc©  dla  umysłów, 
jest  niemożliwe**  (227).  Skoro  wszakże  tak, 
tedy,  wbrew  powyższemu  twindzenin,  jako- 
liy   wirun   prowiidzihi  do  pozuanin   i   rozu-  I 
mienia,  okazuje  się,  że  Trójcy-  poznuć  i  zro-  j 
zumieć  nie  można,  można  w  iiił^  wierzyć 
ty\ko.  Co  gorsza,  w  innym  miejsca  antor 
zajicwnia:  „Nie  można  przecież  przypuścić,  | 
iżl»y  Bóg  żiiilat  od  nas  posłuchu,  a  /ulir.uiiał 
nam  poznania  Siebie"  (180).  Wi^jnkżer 
Pozostawmy  te  powikłania  teolo^^oin.  „Ci  , 
ojcowie  narodu,  jak  mdwi  Leonardo  da  Vinci, 
z  natchnienia  znuji^  wszj*stkie  tajemnice",  j 
Nie  lepiej  raecz  ina  się  z  kwestją  nie/l«>-  ! 
żouoścl  (simp!icitas>  istoty  duszy  i  Boga.  . 
Jeżeli  założ3niiy,  że  dusza  jest  Istotą  i  nie-  | 
złożoną,  fliocjaż  wytwarza  w  sobie  czy  z  sic-  i 
bie  <  atą  różnorodność  stanów  psychicznych^  i 
jak  chce  Augustyn    i  wraz  z  nim  autor, 
niezależnie  od  Jakichkolwiek  czyimików  po- 
stronnych, to  nie  będziemy  w  stanie  zro- 
zumieć, Jak  mqgą  zachodzk;  zmiany  w  ży- 
ciu psych i<-/rnym:  tak  .sanin.  jeżeli  Bóg  jest  i 
niezłożony,  a   więc  niezmieui.y.  to  czymże  \ 
wytłumaczyć   indy\riduali2ację  poclioduych 
od  niego  izeczy  i  Istot?  Na  to  niema  odpo- 
wiedzi. Są  to  wierzenia,  nie  wiedza.  An- 


gustyn  usiłował  przerobić  swoje  wierzenia 
ua  wiedzę  i  w  tym  tkwi  szkopuł  wszelkiej 
teologji.  Antor  poszedł  za  nim.  Mówiąc 
o  konstrukcji  łiistorjozoficznej  dziejów  ludz- 
kicli  w  ,,/)'  iiritiifr  Dli"  Augnstynri.  nnl-nr 
z  naciskiem  pocliwala  go  za  to,  że  mnter- 
jalu  szukał  uie  w  Herodocie,  Tucydydesio, 
Polibjuazn,  Łlwjnszn,  Tacycie,  lecz  w  le- 
giendoch  i  mitach  blbłijnycli,  i  że  oświetlał 
tf  legie ndy  i  mity  .i)oglądem  z  idealnych 
zuczerpniętyin  dziedzin"  [312).  Ten  pogląd 
jest  włsśnie  doktryną  teologiczną  i  taką 
ma  być  wzorowa  metodologia  historjl! 

\\'obec  tego  czytelnik  książki  prof.  Str, 
7.  dwojakiogn  stnnowtjjka  tnusi  się  na  nią 
zapatrywać:  z  łiistorycznego,  o  ile  cliodzi 

0  Augustyna,  którego  nie  molua  przecież 
pociągać  przed  trybunał  nanki  dzisiejszej, 

1  ze  stanowiska  aktualnego,  o  ilr  .  lioilzi 
o  naszego  autora,  którego  uie  można  prze- 
cież przeooeió  do  IV  i  Y  wieków  po  Clir. 
Ftomze  stanowisko  może  czegoś  naucsyó 
o  Augustynie;  drugie  może  zbudować  wie* 
rzącycłi.  To  też  podwakrnć  chlnlit  się  autor, 
że  prof.  BriicJuier  powiiuiział  o  nim:  ,.Pra- 
wowiemodolą  nawet  księży  prześcignąćby 
zdołał". 

Trudno    w    końcn  ]>owstrzymać    się  od 
wzmianki  o  zaniedi)aniu  pohzrzyzny  w  książ- 
ce prof.  Straszewskiego,  zwiu-szcza  gdy  u- 
względnimy,  że  tak  pisze  i  zapewne  mówi 
prtifesor  od  lat  bodaj  dwudziestu  przeszło 
wykłiKlłijący  w  uniwersytecie  Jagiellońskim. 
i'<>mijam  już  takie  wątpliwej  wartości  zwro- 
ty, jak:  „Temperament  Augustyna  gorący, 
prawdziwie  afirykański*  (111),  „objawiał  oczu- 
cia  swoje  w  apos<3b  4ście  afiykański"  (113), 
„Angnstyn  hyl  człowiekiem  głęboko  uczucio- 
wym i  to  jio  uirykańsku  uczuciowym"  (!i32K 
Śmieszną  bądź  co  bądź  jest  taka  kwalifikacja 
antropologiczna.  Ale,  oto  krótki  wyciąg:  zu- 
dowolnią  sio '0)  zam.  :(t<lnirolf[iiię\  we  filozof j i, 
we  wiedzy  —  stale;  o  rozumie,  któr\'  świat 
(świata)  nie  stworzył  (20j;  podczas  gdy,  zam. 
kkdff,  9d}f  tifiH€Jf(mm  (31, 106,  206);  Mata  A^a 
(43.  77,  78)  zam.  Azja  Mnicjua;  Mani  wnio- 
skuje na  istnienie  dwneh  bogi'>w  (53),  Ane;^. 
wnioskuje  z  wUsncgo  duchowego  istnienia 
na  natury  Boga  (221.    Wttios&ou>ai  o  c:in)i)\ 
Kościół  ma  spełnić  powierzone  mn  (iobu) 
zadanie  (65);  Ang.  z  zapałem  jego  0*trittą}) 
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du8xy  gon|c«j  z&bnJ  gi^  (227);  na  waiselkl  i 
sposób  (30,  172,  229^,  na  żadea.  sposób  (229)  , 

zitTn.  b'ii}}  rr>  hu,!:,  hiffuyimnirf.   pra*"*  myśli 
nad  s  ibi^  i  drugimi  (72),  spostrzeżenia  na 
drugich  czynione  (190)  zam.  initeiNi,  innych\  , 
powlemć  (ISO)  sam.  jttstawiaó^  nprawdgaif  \ 
zai^adka  wyzywająca  badacza  do  zwrócenia 
na  nią  uwa^ri  (143)  zarti.  -arht-cnpini  do  zwró- 
ceiim  ua  ntctnc  uwagi-   w  to  uawtit  skepty-  | 
cy  nie  wątpią  (161),  zam.  wątpić  o  eetfm; 
twierdzenia  rozłączone  (163],  zam.  mcj^mcze; 
pojeilyTiczy  —  oinfoch  i  j)ojedyńczo8r — Flin- 
fachheit  (172,  210,  218,  219)  zam.  niczłożon;/  i 

1  NKzIbioiiatfŁ';  adzielaj^  nam  wiadomość  (  iria- 
thmttiei}  o  tyciu  awojem  (187);  nie  motany 
je  (pytanie,  a  więc  go)  pozostawić  na  bokn 
(207);  coś  (czegOHi  podobncfro  Ang.  przj'jf\ć 
nie  może  (221);  Bóg  tjdko  dobre  {iliMn^  do-  ^ 
brego)  chcący  (222);  los  (U»h)  Bzymn  nie  spo- 
wodował gniew  bóstw  (818)  i  t.  p.  Wstyd  | 
tak  pisać! 

Ad,  Ma}trburi/.  \ 

Matematyka,  nauki  prz/rodnicze. 

Neutnayr  Melchior,  prof  dr.  D:irir 
W  opracowaniu  prof.  d-ra  Wiktora  Uhliga.  Tom 
pierwszy.     Oeoiofjs  ogólna,  368  rysunków 
w  tekście,  dwie  mapy,     15  tablic,  z  których 

2  kolorowe.  Przełożyli  z  2-go  wydania  nie- 
mieckiego: Jan  Zaleski,  Zygmunt  Weyberg,  Sta- 
nisław Janiszewski.  Z  zapomo((i  Kasy  pomo- 
cjr  dla  osób  pracujących  na  polu  naukowem 
im.  d-ra  Józefa  Mianowskiego;  wydał  JózeT  Mo- 
rozewicz.  S-ka,  str.  XVI  i  763  str.  Warsza- 
wa, 1906.  Skład  główny  w  ksi^g.  E.  Wend« 
i  Sp.    Cena  4  rb. 

Dzieło  to,  w  oryginale  zatytułowane  ..Ar//-  | 
gwchicittc  -,  jest  powszechnie  znanym  po-  i 
dr^nikiem  gieologji.  Tom  pierwszy  obe- 
cnie po  polsku  wydany  traktuje  gioologję 
fizyc/.iuj  ezyli  dynairiiezną,  tom  drugi  jest 
poświ^-ony  geologji  historj-c/.nej  i  straty- 
grafji.  Do  drokn  polskiego  (irzekładn  tomu 
drugiego  wydawca  już  praystiipił;  W  roku 
ltM)7  spodziewać  się  nalety  ukońcaenia  ca- 
łości. 

Podręcznik  Xeumayra  je&t  klasycznym  , 
przykładem  popalaryzaeji  naukowej  o  wyi-  | 

ezym  poziomie.  Nie  je.<t  to  ksii^żka  szkoliui, 
ani  podręcznik  uniwersytecki,  lecz  ipis 
racki  lUa  oaóh  śieduie  wykształcenie  posia-  j 
daji\cycU.   roptdamoió  swego  dzieła  autor  < 


osiąga  nie  praez  om^anie  trudności,  lecs 
przez  ich  zwalczanie,  co  uczynić  ma  pozwa- 
lała zarówno   xvie!ka  erudycja  specjalisty, 
jak  łatwość  i  potoczystość  literacka  .^tylu. 
Jest  to  książka  tym  wyjątkowa  b  pouiił^<izy 
dzieł  tego  rodzaju,  to  stanowi  aietylko  cie- 
kawą i  pouczającą  lekturę  dla  młodzieży 
i  szerszych  kół  publiczności,  nictylko  ceiniy 
podręcznik  dla  studenta  wydziału  nauk  przy- 
rodniczych, ale  bardao  często  zajrzeć  do  nie- 
wypada  gieologow  i  dla  wielu  faktów  i  po- 
p^lądów  orypfinaliiych,  jakie  w  niej  zawarł 
autor,  wybitny  za  życia  l>adacz.  Główną  ce- 
chą charakterystyczną  podręcznika  Omawia- 
nego jest  jego  opisowodć.  Antor  nie  podaje 
abstrakcyjny  cli    scheniatów  gieologicznycli, 
będących  uogólnienietn  pr/ypadkt^w  poszeze- 
g  iliiy.  h,  przez  badaczów  w  monografjach 
cjpi.syw  anycb;  przeciwnie,  sam  on  podaje 
obszerne  wyjątki  opisowe,  z  różnyeh  wybo- 
!-owyclj  rozpraw  ^v^'jęte,  i  potem  z  opisów 
tvTli  wyciąga  uogólnienia.    Ten  cliarakter 
wykładu  przeprowadzony  jest  konsekweat> 
nie  w  całym  tomie,  saczegóhito|  jedoak  daje 
się  widzieć  w  rozdziale  o  wulkanach,  na  któ- 
ry autor  szczegiilny  nai  isk  -[>o]ożyi  i  w  któ- 
rym na  165  stronicach  opisuje  barwnie  i  za- 
jmuj      watniejsze  wulkany  czynne  we 
wszystkich  częściach  ówlata  i  przeblog  ich 
znoeznif  jszjH-h  \\  ybuch^^w.    .losne  więc.  że 
tyc!>  wyników,  tych  uogólnień,   które  rry- 
telnik  w  końcu  każdego  rozdziału  znajduje, 
nie  bierze  na  wiarę,  lecz  jest  fsktycznie 
prze  gotowany  do  ko-tycznego  ich  pojmowa- 
nia i  d<^  p:  zyj.  i  ia  z  dużą  dozą  sjnmnwieilzy. 
"W  wysokim  więc  stopniu  tego  rodzaju  przed- 
stawienie rzeczy  pobudza  csgrtelnil^  do  sa- 
modzielnego myćienta  i  badsuia,  a  prócz  te- 
go w  umyśle  czytającego  umacnia  przeko- 
konanie  o  zmienni»ści  teorji  i  hypotez  nau- 
kowych wobec  stałości  faktów.    Drugą  ce- 
chą charakterystyczną  dzieła  omawianego 
jest  zupełny  t>]>okuj  w  rozważaniu  kwestjl 
spornycli  i  objektywizm  w  traktowmiin 
glądów  dawuiejsisych  i  nowszych.  Trzecia 
cecha,  a  zarazem  wielka  zaleta  dzieła,  jedno- 
litość i  miara;  książka  Nemnayra  nie  jest 
zwykłą  kompilacją  podręcznikową,  lecz  jest 
zwarlyjii  utworem  umysłu  oryginał neirn.  nm- 
jącym  pewne  cechy  dzieła  Hztnki:  cliai  .ikter 
wykładu  jest  wszędzie  wytrz^ymnny  w  btop- 
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nla  jednakowym,  bieg  myńU  antora  jasny  ] 

i  potoczysty,  obrazy  poszczególne  składają  | 
się  stopniowo  i  logiczaie  na  zajini^%c%  i  zam-  | 
kni^tą  w  sobie  całoś(!-. 

Dsieto  rozpoczyna  sią  od  wyjaśnienia  tre* 
doi  i  iatoly  gtoologji,  potym  nastopnje  kr6^ 
wykład  hiNtcu-ji  t€j  nauki,  dalej  wyjaśnienie 
zasadniczych  pojęć,  któremi  npenijpmy  w  \vj-  • 
kładzie  i  baduuiu  giwiogicznyni.  Po  tiikim 
wstępie  następuje  roadźM.  traktujący  o  sta-  ! 
nowiskn  kuli  ziemskiej  we  wszechświecie. 
W  tym  rozdziale  mamy  rozważania  nad  po- 
chodzeniem ziemi  i  jej  przyszłością,  nad  jej 
kSKtolesn,  wielkością,  ciężarem,  gęstością, 
temperaturą.  Następnie  idsie  dnty  roadsial 

0  wulkanach;   wspomnieliśmy  o  nim  wy- 
żej.    Po   włilkannch    autor   przfrhoflzi  do  I 
trzęsieii  ziemi  budowy  gór  i  ich  |)owstawa- 
nia,  wykazując  stanumie  i  raeczowo  łącz- 
nodó  tyeh  ^awisk  przyczynową.  Wyłożyw- 
szy w  tych  rozdziałach   działanie  sił.  kt-ire  j 
powodują  nierówności  nti  powierzchni  kuli*'' 
ziemskiej,  drugą  część  autor  poświęca  si- 
tom nlwelnjącyn,  a  wi^  działaniu  wody 

1  atmosfery.   Ta  część  wykłada  pnez  na-  ' 
wiązanie    niejako    do    treści    poprzedniej,  : 
rozpoczyna  się  od  rozważania  żr 'Klei,  a  prze-  i 
ważnie  gejzerów,  poczym  następuje  opis  kró- 
tki powstawania  tfl  mineralnyeh  i  gMw- 
nych  typów  wietrzenia  skal;    dalej  mamy 
szczegółowo     rozważanie     zjawibk  erozyj- 
nych w  górach  i  na  równinach,  lodowców, 
powstawania  jeetor.    Kończy  się  rozdział  | 
opisem  pustyń  I  ich  powstawania;  wn^/  ie, 
jak  TTwyklft  w  końru  knźdpi^o  rozdzialH,^naj- 
dujcmy  zestawienie  ogólne  działania  wody 

i  powietrza  na  powierzchnią  knll  ziemskiej, 
zawierające  krytykę  prób  obliczania  czasu,  I 
w  jakim  odbyły  się  te  sprawy  erozyjne  na 
ziemi,  na  kf^órycli  wyniki  patrzymy  obecnie. 
Ostatnia  część  tomu  poświęcona  jest  opisowi  i 
powstawania  skał. 

Pierwsze  wydanie  dzieła  Neumayra  wyszło  | 
w  r.  IHRG.    W   roku   1895,  już  po  śtnierci 
autora,  prof.  W.  Uhlig  opracował  i  dopełnił 
odpowiednio   do  postępu   wiedzy   wydanie  i 
drofrie.  W  roku  bieiąęym  wyszedł  prze-  | 
kład  polski.    Tuk  wybitne  i  do>1    i     ;  dzie- 
ło posiada   nit-w  ;it]ili\\  i'-  liardz^j   wiele  cech 
trwałych,  jednak  w  kilku  miejscach  trzeba  | 
jc  było  dopełnić,  co  ts*  nczynill  wydawca  ' 


{ tłumacze,  mając  jednak  na  względzie  zro- 
zumiały zupełnie  i  slui^zny  ])ictyzm  dla  kla- 
sycznego dzieła  nif  żyjącetro  ju^.  autora,  uczy- 
nili to  jaknajogl(}duiej.  iS  aj  ważniejszym 
Z  tych  dopełnień  jest  wykład  spółczesuych 
poglądów  na  powstawanie  gór,  pióra  H.  Łima> 
nowskiego  oraz  nowe  fakty  i  teorje  w  spra- 
wie powstawania  skał  przez  J.  Morozewicza. 
lane  nieliczne  dopełnienia  polegają  na  wtrą- 
ceniach kitknnaetowierszowyeh.  Prócz  tego 
wydawca  dodał  kilka  fotografji  z  ziem  pd- 
skiidi  z  od powifd niemi  objaśnieniami,  oras 
kilka  zdjęć  z  Martyniki,  K.  SporzyńskiegO 
i  swoich  ż  wysp  Komandorskich. 

P.  K.  Koziorowski  ułoiyl  skorowlda  i  do- 
konał rewizji  przekładu,  wydawca  prof,  .7. 
Morozewicz  napisał  przpdmowę,  w  której  dal 
rys  historyczny  polskich  podręczników  gieo- 
logicznycli;  ilustracje  wykonał  zaklad  B. 
Wierzbickiego  i  Sp.,  drak— w  zakładzie  Rn- 
bieszewskiego  i  Wrotnow^skiego. 

8.  IngcrsUbeu. 

J^ykoznawstwo,  filologja. 

Słownik  portiigaMo-poMi  pouług  najnow- 
szych źródeł  opracowany.  Częić  I  (zeszyty 
Vlt-Xy).  8-ka,  KrakówWar8zawa-i;.urytyba, 
1906.  Ćena  zeszytu  30  halerzy. 

Cz^  I  słownika,  o  którego  szefciu  pierw- 
szj-ch  zeszĄ*tach  zdaliśmy  8f)rawę  w  Nr.  4 
„Książki-  str,  lin  —  1)  została  nkoćczona. 
Zes/Ąly  tlalsze,  od  7-go  do  ló-go  włącznie 
(stron  467),  obejmują  wvTazy  od  fidtir^ 
upaść,  zbankrutować,  aż  do  if/tho  —  tyzann^ 
(napójf.  Układ  d/iel.i  jri-t  itrzywiście  taki 
sum,  jak  1  w  pierw. >/.\ch  zw.szA^tach.  Przy 
kaidym  wyrazie  portugalskim  podane  jest 
j^^  znaczenie  polskie,  a  nieraz,  gdzie  zacho- 
dzi potrzeba  —  dwa  luł>  wię<-*'j  tych  znaczeń, 
bez  przykładów  wsznk^:**  i  zdań,  z  kK>rvchł>y 
użycie  tych  wyrazów  dokładniej  się  uwyda- 
tniało. W  nkfadzie  i  tłumaczeniu  znaczeń 
wyrazów  widoi  zna  >t;tranuość,  druk,  wyra- 
źny, korekta  clulira  i  kilkimaśfio  zaiedu  omy- 
łek drukarskich  z-amieszczono  na  ostatniej 
stronicy),  papier  tylko,  jak  ua  słownik  —  za 
wątły. 

Poini»>dzy  wyrazami  pol^skiemi  tu  i  owdxie 
tylko  zachodzi  itnfrzehi  droł)nych  poprawek. 
a^.  ua  sir.  393  przy  wyrazie  m</(>lcyiir  po- 
dano yOddechać"  wbrew  ogólnie  niywaa«j 
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postaci  polskiej  o(hh/t  lun',  |.i  z^-  rejffolrgo  — 
„oddochanie"'  znmirist  od<lui  h"htc.  Istnienie 
w  ji^zyku  ]»olskiiit  wyraju  oddech  nie  luoże 
hynajintiiej  iikt*ni«ć  do  przerfthłui^  na  inno 
prastarych  prawidłowyeli  postaci:  Mliiyd^ 
od.lf/chauie  i  t.  p.,  utwoi-zouych  od  jeszczo 
starszych;  dyduii',  ditMzcć  difrlmuie,  (stąd  i  dy- 
chwku.,  dychawica...).  Podobny  stosunek 
obocsnego  istutenift  form  pntedstawiają  wy- 
razy: poseł,  posdttiro  obok:  poi<f/ł(n%  przCfti/t<u', 
irifufihu'...  iskąd  i  j" '/uiejs/e:  posyłka,  prze- 
syłka...). Tc  jcdimk  wyrazy  w  .słowniku 
w  należytych  suuajdujł^  si^  postaciach:  str. 
16S:  eneiado  —  poaał  i  eutior  —  posyłać;  en- 
ri<imeitt<)  —  pr/.e.s3'lka;  nił'  przerobiouu  w  nich 
isgłoiski  rdzomił-j  na  srf-  porl  wpływam 

wyr.  poHci,  jak  to  uczyniono  niepotrzebnie, 
pissąc:  oddeohaó,  oddeohanie  na  wzór  m- 
easownlka  oddech. 

Jeszczt*  jp<!i»ii  nwHf^fi  Jak  w  każdej  książ- 
ce starannie  wydanej,  tak  tynibardziej  w  sło- 
wniku powinny  być  zacliowaue  słiuszne  za- 
sady ^zy  pntenosieniu  wyrazdw.  Między 
inncmi  np.  nalejty  oddzielaj  przyrostki  od 
osnów  lub  pni  wyru /owych,  a  wii^  ])r/e- 
uoaić:  wspóizawod-uictwo,  rivalidade,  str.  4U0. 
a  nie  współzawo-dnictwo  {H  należy  do  pnia 
wody,  wyci8a%6  —  rangrar,  406»  a  nte  wyci- 
snąć, gdzif'  ris-  pii'i'i.  w  im/  pi-zyrostekj;  dniu- 
chaw-ka  —  zai-ai>ataua,  4(J0,  a  nie  dmucha- 
wka; pi-zyrostek  jest  kn);  i  t.  p. 

S%  to  zresztą  usterki  dm^rsędne,  doty- 
czące raczej  strony  zewnętrznej  opracowa- 
nia, aniżeli  jeg^o  istoty,  nie  umniejszają,  prze- 
to w  niczym  rze<-/.ywistej  warto.ści  dzielą, 
dla  pożytku  głównie  wychodźców  brazylij- 
skich podjętego.  Życzyć  naieiy,  aAeby  wy- 
dawnictw o  to  i  w  części  II-ej,  mającej  objąó 
słownik  ] i  ilskn  portugalski,  mogło  być  pO- 
my.sluic  ukończone. 

Afłtuti  Ant.  Krtfńtki. 

Weyoiiertówna  Wl.    Aaitka  poprawny  wtf 

c:ilh\iiii  >iili  hf<i'lżki.  8-ka,  sfr.  113.  Warsza- 
wa, 1406.  Skl.  główny  w  Ksi^arni  Polskiej 
J.  Sikorskiej.   Cena  24  kop. 

Książeczka  ta.  przł.-znaczona  dla  lodu.  «»kła- 
da  się  7,  dwucłi  i  /.tjści:  w  pierwszej  mówi 
autorka  o  zuakadi  prze&ta&kowycb,  o  budo- 
wie zdad,  o  sztucznym  wyrażaniu  się,  o  czy- 
stości języka,  o  Jego  bogactwie,  wyrazach 


bliskoznacsuyeh  i  t.  p.;  w  części  drugiej  — 
o  twórczości  poetyckifj.  o  ł)n(lowie  wierszy, 
o  czytaniu  poezji,  o  „harmonji  naśladowczej", 
o  porównaniach,  przenośniach,  uoeobieniach, 
przesadniach,  al^^i,  iron{l  i  przeciwsta- 
wieniach w  ntworach  poetyckich  i  t.  p. 
Wykład  swój  ilustruje  autorka  licznenii, 
a  bardzo  adatnie  dobranemi  wyjątkami  z  cel- 
niejszyćh  utworów  nasaej  llteratuy.  Calodć 
wykonana  starannie;  pomysł,  naiizym  zda- 
niem, bardzo  szczęśliwy,  ży^^zyó  więc  należy, 
aby  książeczka  p.  Weychertówny  znalazła 
j  aknaj  1  ic zn ie j  szych  czy telników. 

Na  zakodozenle,  pozwolimy  sobie  wskazać 
na  niektóre  drobne  usterki,  które  koniecznie 
nali  żaJoby  nsunąć  przy   powt<5rnym  wyda- 
niu.    Przedewszyslkim  więc   wyrazy  pod 
kredlonu  przez  antorkę  w  przytoczonym  przez 
nią  opowiadaniu  Orkana  (np.  AoiŁ,  rtomn^, 
iiir  ptirndd  xf.  trli  i  t.  p.)  nie  są  wcale  pr<>- 
wincjonalizmami,  juk  je  zowie  autorka,  lecz 
►  w^Tazami  gwarowemi.  1  objaśnienie  zatym 
niedokładne  (str.  28).  Oo  do  gwary  wojsko- 
wej poL-sko-nienueckl^,  według  „ChlopóW- 
Arystokratów"  Anc/ycfi.  nutorka  łiiinlnif  hii- 
dzi,  „że  to  tylko  poeta  sobie  wymyślił  dia 
śmiechu  ludzkiego"  (str.  26).   Taka  gwara 
bowiem  rzeczywidcie  istni€|je  (por.  tai  np. 
S.  Goneta  „Język  poltNki  w   wojsku",  Lud. 
t.  III,  str.  78  i  ns  ).     Niesłusznie  również, 
mówi  autorka  wpierw  o  zapożyczeń iacli  z  ta- 
tarskiego 1  węgierskiego  języka,  a  pocym 
z  niemieckiego.   Rzecz  się  miahi  naodwrót: 
j»rzeważna   część   >'ripo7.yr/.ii   Ąr,  polickiego 
jęz>  ftjl.   z   węgierskiego,  tureckiego  i  tatar- 
skiego przypada  na  XVI  —  XVII  w.;  zapo- 
życzenia zaś  z  nionleckiego  sięgają  w  zna- 
cznie odleglejszą  przeszłość.    Żałować  też  na- 
leży, że  o  tuk  ważnym  wpływie  języka  (*/r»- 
skiego  na  polski  nie  znajdujemy  ani  słów- 
ka (Str.  27  —  28).  W  Uście  żołnierza  z  Por- 
tu Artura:  „9t<ijftia"  (Str.  31),  to  nie  i-usy- 
cyzm,  lecz  zwycz.ijna  gwarowa  poLska  forum, 
podol)nież  np.  ,.liojuł(t  sic".    Tak  samo  i  na 
Kaszubach,  gdzie  wszak  wpływu  języka  ro- 
syjskl^o  nienuK  minótr  sam.  wm,  również 
nie  ru-syryzm.  lecz  błąd. 

Porzątlfk  ełirunologiczny  j^owstawania  ,czę- 
lici  mowy  (atr.  34^  najlepiej  opuiició;  tak,  jak 
jest  podany,  nie  odpowiada  danym  nauko- 
wym. Również  niedokładnie  opisano  „roz- 
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padinie  tlę  loóiów  £aropy*  (str.  85).  Nie  r 
wiadomo  na  czym  op«rte  jest  twierdzenie:  | 

,Język  polski  Istnieje  od  tysiąca  kilkuset  lat* 
(?tr.  35 1.  Niewiadomo  co  mamy  w  tym  przy- 
padku rozumieć  pr2»»z  ^język  pol^iki  ' 

To,  co  Mitorka  mdwi  o  rytmie  w  poezji, 
nie  wyrótala  bh>  dokhidnoteią.  aal  Jasnościti 
(por.  np.  wyrażenie  „Rytm,  czyli  dźwięczność 
.(I  ?)  na  str.  61J  i  t.  p.  Powtaraamy  jednak, 
to  cełoM  «yk<mBika  Wdso  dobrze,  wydaw- 
nictwo bai^zo  pośyteczne. 

Henr,  Uiauyiu 

HlBtOlja.  , 

BertOllB  Mtifelas.  Słoirnik  hio(frnfkzn*t  nc;o-  \ 
nueh  iyddw  polakich  XV],  XV II  i  A' 1/7/  iric-  \ 
ku.  S-ka,  atr.81.  Warszawa,  1906.  Skł.  główny 
w  ks!ęg[arnt  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  t  rb. 

20  kop. 

Za«lażouy  zbieracz  i  badacz  różnorodnych 
zabytictfir  dawnej  knltory  podaje  tu  datm^ 

biograficzne  i  bibliograficzno  tyczj^ce  się 
działalrK>K<-i  HU  żyihnw  ł>ądź  wrodzonych 
w  granicach  dawnej  Polski,  hi^Ai  osiudłj-ch 
tu  w  późniejszych  łatach  j^cia,  którzy  od- 
daj m  8ię  Htudjom  taimudyiamymf  dzii^alno- 
kaziiiMl/i'-j>kiej,  nauczycielskiej,  prakty- 
ce lekarskiej,  pozostawili  u  ręknpisuch  i  drn- 
ka  prace  pisywuuc  zarówno  w  żiir^jonie,  jak  ^ 
i  po  hebrajska,  niekiedy  zaś  po  łacinie,  i 
Spotykamy  tu  15  lekar/y,  a  pośród  nich  me- 
dyków nudwonsy<  h  Zygnniiita  I.  Zygmunta 
Augusta,  liutorego,  Michała  Korybuta,  Ja- 
na m.  Pneważuji^  naturalnie  iloścl(M||<i^ra- 
binl  i  kaznodzieje,  choó  Rpof^kamy '  iakie 
j)rzt'dstawicieli  studjńw  fitozoficznych  (Salo- 
mon Majmon),  niatemutycznych,  antontw 
dziel  historycznych,  maji^cych  za  przedmiot  | 
przewainie  e{)okę  wojen  kozackich  i  ląc/4-  ' 
i:ych  się  z  nieani  klęsk  ludnośd  żydowskiej. 
Ciekawym  zjawiskiem  jest  kobieta  Tiktiner 
Rebeka,  nrodzona  w  połowie  XVI  wieku 
w  Tykocinie,  autorka  dzieła,  pisanego  w  żar- 
gonie, o  wychowaniu  i  obowiąjckach  kobiet.  | 
^>potyk  iiiiv  t<ż  w  poczi-fe  tym  kilku  kara- 
iti^w,  między  nn-iii  T/.aaka  z  Trok.  kt<'.ry 
zoj>ta\val  w  .stosunkacii  z  organami  polskie- 

mi  1  studiował  ich  nisma. 

^         Br.  CWedoiTłJł. 

Helenjusz  Eu  ..  7.(^7^-<  -  r/,  i  'iii>i/  Tom  llł-ci 
8-ka,  str.  255.  Kraków,  1902.  Nakładem,  au- 
tora.  Cena  kor.  b. 


Z  dwnch  pierwszych  tomów  tej  pracy 
(tom  pierwszy  wyszedł  w  dwóch  wydaniach: 

jiierwsze  z  roku  1900,  „przeznjtczonc  na  bu- 
dowę kościoła  00.  Jezuitłiw  w  ZakopaneiTi  '. 
zostało  całkowicie  zniszczonej  zdaltómy  juz 
sprawę  w  rocznika  n>gim  .Ksląifci'  (z  ro- 
ku  1902,  atr.  242)*    To,  cośmy  powiedzieli 

0  piorwpzych  dwijch  tonuudi.  <  liarakt^ryzn- 
jąc  wykonanie  i  wartość  „Listków  z  Ukra- 
iny, powiedzieć  nalety  bez  iadnych  zmian 

1  o  tomie  traedm.  Nie  powtarzamy  więe 
na  tym  miejsca  naszego  są«lu.  Nadmienimy 
nntnmia.«t.  żp  owym  ,.En  ..  Helen  jiifzom"  je^t, 
a  rat-zej  byl,  Enstachy  Iwanowski,  właści- 
ciel Chalaimgródka  na  Ukrainie,  zmarły  dn. 
7  Lipca  1903  roku  w  90-tyni  roku  życia, 
Tritn  ITI-ci  ..Listków  z  Ukrainy"  V<yl  osta- 
tnii^  praci|  8i:*-cio  letniego  starca  (por.  „Prze- 
gląd fiO-letniej  pracy  literwskiej  Ko. .  Hele- 
njnaza  przez  ks.  Wacława  z  Salgostowa,  Rzym, 
wydrukowano  w  stu  ox.  jako  manuskrjrpt, 
1^02  ':  G-ku,  atr.  9-,  z  portretem  E.  Iwanow- 
skiego). 

Treść  tomu  Sl-go  jest  następująca:  Osta- 
tni sejmik  z  r.  1792  w  Żytomierzu;  Obywa- 
tela województwa  kijowskiego  w  dniach 
ostatnich  bytu  Riseczypospolitej;  Jjuck  i  Tu- 
rzysk,  Krzemieniec;  Wspomnienia  etc.;  Kole- 
dzy szkolni;  Szczegóły  o  rodrinaeh,  których 
synowie  byli  w  szkołach  w  Krzemień  u  '  d 
r.  1825  dr,  r.  1880;  Bojrmnila  z  Choj.-rki,  h 
i-o  voto  Tyszkiewiczowa,  2-o  voto  Abramo- 
wiczowa;  Kajetan  Kraszewski,  synowie  Sta- 
nisław i  Bogusław;  Ży<  iorys  Kajetana  Kra- 
szewskiego i  spis  d/.i(  l,  —  etc;  Życio- 
rys Marji  z  Kulikowskich  Kraszewskiej;  Sta 
nislaw  Kraszewski;  List  p.  Rusockiej  do  p- 
Jozefa  Kępińskiego;  Chałaimgródek. 

Kaiksteinówna  Kazimiera,  i'"/  /  '  a  Jiole- 
Hkimt  lVi€Utiifffi  aUfO  Clirobrego.  8-ka,  sir.  47. 
Warszawa,  19Ób.  Nakładem  A.  O.  Dubowskie- 
go.   z  map4  Polski  ówczesnej.    Cena  20  kop. 

Młoda  autorka  p  K..  opierając  się  na  pra- 
cach Szajnochy,  Grabieńiśkiego,  Smolki,  Woj- 
ciechowskiej i  Gonyckiego,  dała  nam  dziec- 
ko, które  ze  względn  na  treść  i  sposób  opra- 
cowania, zasliigtije  na  szorokin  rn-']irtwszech- 
nienie  Autorka  nie  trudzi  czytelnika  opi- 
sami la-wawyoh  walk,  zawieraniem  trakta- 
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t<Sw,  gineiilog;}ą  parmjiu  s  rii  i  t.  p.  akceso- 
rami  przestarzałej  metody,  ale  natomiast  da- 
je nam  obraz  stosunków  społćczuycli,  ope-  ^ 
rując:  roztropnie  luaterjaleni  legiendo«?yiii, 
tak  hojnie  utegdyi  przez  liittoiyków  starej 
szkoły  szafowanym.  ' 

Opowiadanie  rozpoi-zyna  siy  od  gieogrufji 
■WTiej  Polski  Piastowej,  barwnie  i  Lakouicz-  , 
nie  sl|j«ilonej.    Nie  sam  wyłącznie  Bole*  ! 
sław  Wielki,  jak  to  tytuł  dziełka  opiewa,  ' 
ale  wojiiwnicy.  '^aoriy,  gminowłml/t uwi- 
docznione w  tak  zwanycłi  opolach,  daniny,  j 
włodcjanie  i  niewolnicy,  przedstawiają  cie*  i 
kawy  i  zajmuj%ey  opowlMlaiiia  pncedmiot.  | 
Ustęp  IT  [iDŚwięcony  jfst  św.  Wojciechowi, 
III  zaś  handlowi  i  polityce  Boles^ławowskiejł 
ci%gn%cej  się  przez  usŁ^p  IV  i  ostatni,  za-  1 
kodosony  panegiiykiem  wierasowanym  kro- 
uikarza  Galla.  { 

Zaznaczywszy  zalety   i  trośr  <lzi''tkn  po-, 
zwolituy  sobie  zwrócić   uwagę  autorki   na  f 
iaisHoU  w  ntywaoin  wyrazów  pod  wzglę- 
dem znaczeniowym,  tndzieś  sprc^towad  nie- 
kt«')re  fakty.    Owóż  }:uH<rii-  uie  byli  to  wio-  ; 
ścianie  wolni  w  pierwotnej  Polnoe  za   Pia-  , 
stów,  wyraz  ten  bowiem  pochodzi  z  łacin-  j 
akiego  comet  i  oznaczał  palatyna,  który  spra-  i 
WOWał  Jurysdykcją  nad  dynastami  i  xastę-  | 
powrił  monarchę  w  ^t^dach  najvwź.'>/ych,  aż 
do  XIII  w.    W  statucie  chorwuclum,  zna- 
nym pod  nazwą  „winodalskiego*  s  r.  1288,  ^ 
znajdujemy  kmełńir  w  znaczenia  wto4cian  ■ 
swobodnych  i  nieswobodnych.    Odtąd  kmieć  i 
przestaje  być  urzędnikiem.  Zaznaczona  ]>rzez  ' 
autorkę  rycerskość  za  czasów  Ckiobrt^o  jest 
przedwczesną.  Początek  jego  odtiiesó  należy 
do  schyłkn  XIII  w.  Byli  natomiast,  broni%>  | 
cy  f;rod<'»w   wojownicy  (ca.stren»«eBł.  ktrSr/.ył 
zależni  (u\  monarchy,  wyruszali  z  uim  ua  wuj-  i 
uę.  Św.  Wojciech  zabity  został  nie  w  RaAiowe,  ! 
a  w  drodze  miedzy  Wogran  a  Tenkitten  ! 
w  Samlandji. 

Trudno  przypuścić  w  Bolt>}a\vie  W.  ideję 
wszedialowiauską,  któru  byia  oucv^  ówczes-  | 
nej  polityce.    Chciał  od  stworzy-  wielkie 
państwo,  liez  względu  na  plemiona  w  skład  | 
jć;^o  widiodzące;  bo   inaczej  nie  podbijały- 
by Prus.    Xależiłl<»by  ra/.  zaniecłiać  bajeczki 
O  uder/,iimu  sizczerbcem  \s  złotą  bramę  w  Ki-  ; 
Jowie.   Odnosi  ai^  to  nie  do  Bolesława  W.^ 
lecz  do  Botonda.  wodza  w^ierskiego  zdoby- 
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wającego  w  ten  sposób  Konstanty nopoL  Jezt 
to  poż\  ' r^ka  /,  kroniki  węgierskiej  Anonima 
z  XLŁ1  w.  Zdaje  się,  że  już  czas,  aby  hi- 
storycy nasi  oswoili  slq  z  i^m:  faktem. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Henryk  Gałfe.  Sfiitistuln  i  f.f^irh'  hftnttiir;/. 
Wykład  systematyczny,  oraz  wypisy  i  ćwicze- 
nia stylistyczne.  Wydanie  drugie,  przejrzane 
i  poprawione.  8>ka,  sir,  275.  Warszawa,  190(>. 
Nakładem  M.  Arcta.  Cena  1  rb.,  w  opra- 
wie 1  rb.  20  kop. 

Staranną  i  ]>ożytec3nią  pracę  p.  G.  oceni- 
łem tu,  po  ukazaniu  się  w  r.  1903  pierwsze- 
go wydania  (ob.  .Książka"  z  r.  1903  str.  446). 
Siybka  rozprzedać  pozwoliła  autorowi  pn^- 
gotować  nowe  wydanie  ze  zmiaunmi  i  ule- 
pszeniami, zwiększającenii  wartość  tego  po- 
dręcznika. Przy  nastęjjinych  wydaniach  mo- 
żeby  autor  zechciał  rozszerzyć  dział  pncy- 
kładów,  ażeby  do>t;ir«/\ć  bof^atszego  mu- 
terjału  dla  lektury  s/k  'hiej.  Należałoby  też 
wprowadzić  ściślej  f^ze  i  trafu  iejszt*  okreijle- 
nia:  charakterystyki,  krytyki,  wymowy,  dra- 
matu i  jego  odmian,  gdyż  podane  przez 
p.  (}..  mimo  pewnych  poprawek,  nie  osią- 
gnęły jeszzze  naleibytej  pełności  i  jasności, 
a  uadew8zy.stko  nie  wiążą  się  organicznie 
7.  poprzevlzającemi  je  objaśnieniami  i  przy- 
kładami. 

J/r.  Uiltbuirekt. 

Grabowski  Tad.  St  Ś:kt'ce  i  rotpmtrtf  :  p-i- 
śniieitKn  / ir  ^łn,ri,ir.-/.ii  If.  Antor  Aśkcrc,  poeta 
słowiański.  Sylweta  jubileuszowa  (ltó5— 1906). 
8-ka,  str.  J9  z  portretem  poety.  I<raków,  Ge- 
bethner i  Sp .  I<XN».  (Odb.  ze  „Świata  Sło- 
wiańskiego"). 

Potrzeba  zbliżenia  si^  i  zapoznania  ze  sio- 
wieńszczyzną  poładniową  i  zachodnią,  po- 

krc\vjią  nam  pr/.ez  wspulnoś*'  czyuików  kul- 
tury, wywołuje  coraz   lirzniejsze  i>rzekłady 
i  istudja,  świadczące  o  żywszym  zainlereśiO- 
waniu  nią  życiem  pobraiymcs^ch  plemion 
śn^d  ws[M'itcze8nego  pokolenia.  Powstał  na- 
wet w  Krakowie  .ipecjuhiy  oiltuii.  miesięcz- 
nik  „Swiiit    Słowieiiski-   wydawany  przez 
dr.  Feliksa  Koneczuego.   Autor  omawianej 
rozprawki  ogłosił  niedawno  zbiór  swych  stn- 
djćw  p.  t.  „Vrsp6łczci>na  Chorwncja**  (Lwtfw 
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1905).  Antou  Askiic",  z  którym  zapoznaje 
HM  p.  Grab.,  jetiiLu  poeta  BtowfeńAi  obcho- 
diący  w  tym  raka  swe  plęćdziesi^iolecie. 

Pełni  on   obecnie   obowiązki  bibliotekarza 
i  urz(<dnika  arfbiwuin   niiejskiogo  w  L"H!a 
nie.    Jako  poeta,  jest  epikiem,  realistą,  uia- 
lująrjni  żywo  1  dosatlnfe  róźue  objawy  żyria 
pnceszłego  awej  ojczyzny,  lec2  brak  wytae- 

n7di>luit>ni;i  urt ysl  wzTif ero  nif  pozwala 
mu  stworzyć  jednolitej  całości  w  otworach 
Witkacych  rosmiarOw.  Obok  ballad,  ktdre 
pozyskały  mu  roigłos  w  ojosyinte,  a  nawet 

i  po  za  jej  granicami,  ftdtworzj'}  on  w  j)oe- 
miic'if«  historycznym  „Prinioż  Trubar".  obraz 
1  o/l)Tiii/.t;iua  się  iv<'ia  narodowego  i  rozwo- 
ju żyeia  um3'slowego  dowienaklego  w  wił'- 
kn  XVI,  pod  wpływem  rafonnacji  i  wyni- 
kU'j  stłjd  znr-ckb^j  w.ilki  z  duchowieństwem 
kat<>lickim,  kt«>re  jeszcze  w  wieku  XIX 
żarliwie  popierało  niemieckie  rzł^dy  i  kolfcu- 
r%,  wldaąe  w  litaratnrze  narodowej  nan^dzie 
protestantyzmu.  Br,  ChMtotr^L  ^ 

Remaaowakl  Mieczysław.  Wybór  pism,  wydał 
TatleiiH:  futi.  Ton  1  8-ka.  str.  152;  tom.  li, 
str.  128.  Lwów,  1405.  (Biblioteka  Towarzy- 
stwa naiiczycieli  szkół  wyższych).  Cena  W)  hal. 

Słusznie  mówi  w  przedmowie  wydawca, 
*c  w  ciiłfj  histnrji  tiaszpj  literatury  trudno 
znaleźć  postać  tak  pi^kn%  i  ze  wszocli  miar 
sympatyczną,  jak  Mieczysław  Romanowski, 
f  dziwić       naprawdę,  ualeiy,  dlacaego  hi- 
atoiyey  Uteratury  obchodzą  się  z  nini^  -tak 
po  macoszemu,  dlaczego  do  dziś  dnia  nie 
posiadamy  o  nim  szczegółowej  mon^pafjL 
To  tei  należą  się  słowa  prawdsiwsigo  uzna- 
nia p.  PInferan,  ie,  Ifi-agnąc  spopularyzować 
pisma  Romanowskiego,  sporządził  ich  wy- 
bór.   Tom  pierwszy  zawiera  najpięknifjsKe 
pieśni,  przeważnie  patrjotyczne,  powinutkę 
poetycką    „Ksiądz  gwnrdjan  Kobyladskl*^, 
drobne  otwor3'  epiczno  („Śmierć  Levitoux", 
„Dzieweczka",  „Kanonik  Pstrokoński-',  ,()} 
cowskie  słowo",  „Sarunnali"',  „Buława  Re-  . 
wery",  „^en  króla  Jagiełły  pod  Tannenber-  | 
^lem*,  «Ómieró  2ytkl')  oiaa  poemat  „Bslew- 
czę  z  Sącza**.  Tom  drugi  wypełnia  tragedja 
his-toryczna  „Popiel  i  Piast".   Na  czele  to-  ' 
luu  pierwszego  umieścił  p.  Pini  piękuą  przed-  j 
mowę,  w  której  nakreślił  życiorys  i  nwy- 

datatl  pleknodci  Romanowskiego. 

i^H.  Chrzanowdci, 


Wojoleobswtki  Konstaaty  dr.  Zu  tt-Uft  pod- 
ręcznik  hi$U>rji  Utenitun/  poMt^j. '  Wydanie 
druj^ie  poprawione.  8-ka,  sir.  IX  i  ?04  Lwów 
1906.  Nakładem  ksicj;arni  Stanisława  Kohlera. 
Cena  icor.  1.  60. 

W  })ninifsz«-/onym  na  czele  książki  obja- 
śnieniu autor  oświadcza,  iż  praca  jegn  xńc 
jest  liistorją  literatury,  lecz  tylko  podręczni- 
kiem, rodzajem  „repetItoriam<*.  W  tym  cha- 
rakterse  nwalana  posiada  ksi^a  istotnie 
zaletę  zwięzłości,  a  zarazem  i  jasności.  (}\>v- 
zuany  dobrze  z  przedmioteui  autor  umie 
streszczać  si^  i  tra&iie  wybierać  fakty  i  ry- 
sy znamienne.  Podr[Qesnik  ten  ma  daiyć 
widocznie  dla  młodzieży  gimnazjalnej  gali- 
cyjskiej, która,  poznawFzr  sin  przez  lekturę 
szkolną  z  utworami  główuiejHzych  pisarzuw 
W  caloćci  lub  w  wyjątkach,  tn  znajdsde  za- 
rys trSĆdwy  wią-Aąt  y  nabyte  wiadomości 
szczegółowe  w'  całość  ewolucji  dziejowej. 
Dla  (zytelników  nieprzygotowauycti  przez 
poprzednie  zamajomienfe  się  z  utvip'orami  pi- 
sarziSw,  ksiąika  ta  dostarczyć  moAe  jedynie 
bardzo  ogóluycłi  i,  jakkolwiek  trafnych,  lecs 
nie  df>s('  wyjnśniają«-ych  praedmiot  <łcen 
i  charakterystyk  dziel  i  autorów.  Wobec 
zwl^ości  w  traktowaniu  przedmiotu  i  prze- 
/iiai  zenia  książki  celów  szkoły  średniej, 
zbytecznem  jest  <  hylni  staranne  i  drobiaz- 
gowe wyliczanie  w  charakterystykach  wpły- 
wów obcycli  utworów  ua  pomysły  i  postacie 
polskich  piaandw.  Br,  ChktfOtVfiii, 

Prawo  i  nauki  polityczne. 

Wreąewelg  Bernard,  magister  prawa  i  admi- 
nistracji, adwokat  przysit;gly  przy  Warszaw- 
skiej Izbie  Sądowej.  „f>  mttżeiWtrie  ciftriłuem 
;e  ntatioiru<k(i  hixtorifi;n<g'>,  pnMiroirego,  ko- 
><  /'  //i(  (/o  i  'ilii/i  :it  jon-e(fo„".  8-ka,  str.  80.  Kra- 
ków-Warszawa,  1901.  Skład  główny  w  ksi^. 
Oebathnera  i  Wolffa.  Cena  70  kop. 

!*isznc  w  roku  1003  w  , Książce"  o  pracy 
p  łl.  łvoni<a  „Dzieje  jtrawa  małżeńskiego 
w  Królestwie  Polskim',  mieliśmy  sposo- 
bnoelć  zapoznania  czytelnika,  między  innemi, 
i  z  historj%  zniesienia  u  nas  instytucji  mał- 
i^ert^itwa  cywilneffn.  które  obowiązs  wafn 
w  iv.sięstwio  Warszawskim  i  w  Królestwie 
kotigresowym  od  roku  1806  do  1825.  Opo- 
wiedzieliśmy wtedy  o  waronkaoh,  w  ktć- 
rycłi  urodziła  się  Ustawa  o  małżeństwie 
z  roku  1896  i  o  wpływach  przemożnych 
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które  ukflBtettomly  ją  w  dncha  rfi^key]* 

nvm  i  bynojmniej  niczgOf1n3'm  z  npinją  na- 
rodu, o  ile  opinju  ta  wyraa  swój  uajprawo- 
witszj  ziiaJJuwalu  w  jednomyślnych  czy 
prawie  jednomyślnych  achwałM^  Isby  po- 
selskiej. Póki  istniało  „niezależne"  Króle- 
stwo kongresewe.  póły  luiriid.  jak  inó;^^].  opie- 
rał si^  wpływom  epii^kopatu,  który  z  całej 
siły,  nie  licz%c  się  zgoła  le  irodkamli  aa- 
rzucal  instytacje  wstecsne  i  ackylał  nowo- 
czesne, zachodnio-enropejakiu.  Wpływ  ten 
zbiegał  się  harmonijnie  7.  {>oIityką  rządu  ro- 
syjskiego, do  którego  episkopat  apelował  po 
każdej  przegranej  na  arenie  aeJniow«{j.  Pod 
tym  wiględem  wspomnienia  Bartkowskie* 
^:o  zawierają  nie  jedną,  j.ikże  smutną  i  bo- 
lesną Btrouictj!  Mógł  naród  opierać  siij  Jako 
tako  przemożnemu  wpływowi  episkopata, 
ale  nie  miał  siły  oprseó  sl^  wpływom  władiy 
eywilno-wojskowej  i  po  pcwgranej  wojnie 
polsko-rosyjskiej  „Ustawa  o  ^fflł^*'I^^^t\vi(■" 
z  rokn  ld3G  została  wpruwadzoaa...  Wraz 
z  nansaceniem  nUetawy"  postąp,  dokonany 
w  dziedzinie  prawa  od  chwili  wprowadze- 
nia kodpksu  Napolpona  został  niotylko  co- 
fnięty, ale  został  w  naturalD3'm  swoim,  tui 
roku  1808,  rozwoju  zatamowany  ua  przeciąg 
łat  sledemdaieelyia.  2«atamowany  lak  sil- 
nie, że  niefcylko  powaga  przestana^ch 
i  sakodliwych  przepisów  prawa  w  niczym 
nie  została  uszozaplona,  że  w  ciągu  całyrh 
tneeeh  ówiend  wiekn  ogłoszona  aosŁaia  je- 
dna tylko  nowela  prawna,  roslniniająca 
nieco  więzy,  w  których  dusił  się  organizm 
instytucji  małżeńskiej  rrikn  l^^OI;,  alp,  że 
przest^iatwem  nieniai  było  pibuć  o  rciormie 
prawa  małieńdd^go 'u  nas,  te  np.  z  popu- 
larnego wykłada  p.  K.  Dunina  o  ^ólulMMih 
cywilnych"  ^O^ntiwn"  lf>0;5;,  ''fuzura  wy- 
1'zuciła  znaczne  i  najcniniejsze  ustępy  i  że 
książka  p.  Birenzweiga,  jakkolwiek  przed 
6  laty  wydana,  dziś  dopiero  znalazła  się  na 
stole  warszawskiego  sprawozdawcy.  Nie  ule- 
ga żinlii''j  u  ąf  p!i\vo!^ri,  Ac  ji'St  hardzri  aktu- 
alny. Z  cliwiią  bowiem  zdobycia  auŁouomj i 
rozpocząć  się  u  nas  mosi  okres  wielkiej, 
twórczej  pracy  prawodawczej;  mutimy  do- 
gonić rozwój  narodów  cy  wilizowauych  w  za- 
kre.siif  instytnejf  prawnych,  rozwój  sztucz- 
nie powbtrzyjuuny  zabójczą  pracą  długich 
dziesiętuoled.  JetoU  zad  rozpocsnie  się  ta 


I  praca  prawodawesa»  to  Jednym  s  pierw- 

'  .^zych  przedmiotf^w  reformy  h^Ąr\^  prawo 
małiieńskie,  które  w  nieuduln,\  m.  nieumie- 
jętnym sformułowaniu  tak  zwauego  prawo- 
dawcy z  rokn  182$  nie  rooto  być  tolerowa- 
no dłnżej  przez  naród,  pragn%i7  śyć  nor* 
maloym  życiem,  wspólnym  M^szystkim  nn- 
rodom  cywilizowanym.  1  w  Galicji  ua  i>ku- 
tek  refMmy  kodeksu  cywilnego,  zapoczątko- 
wanej pnez  ministerjnm  Kdrbera  w  końca 
roku  1904  fpor.  prai-ę  naszą  p.  t.  „Reforma 
kodeksu  cywilncg"  austryjackicgo  w  Gaze- 
cie Sądowej  z  roku  1^04  i  1905)  postęp  w  za- 
kresie instytucji  prawa  malteńskiego  nie 
powinien  dać  długo  czekać  na'  siebie  i  być 
może  postęp  ten  zl'i<'gnie  się  z  postępem 
w  t«j  samej  dziedzinie  jiu  tej  stranie  kor- 
donu. W  Austrji  krzątają  się  uietylko  praw- 
niey,  ale  1  rótne  stowarzyszenia  społeczne  ^ 
zabiegają  koło  przygotowań  do  reformy 
(olt.  n|i  „ProtokoUe  der  Euquete  betroffend 
\ivi  Reform  des  oesterreicbischeu  £iierecht»", 
wydawnictwo  Towarzystwa  Kultorslno-po- 
litycznego  w  Wiedniu,  rok  1906)  Praca  p. 
Birenzweicra  jest  takim   „pierwszym  dzwon- 

j  kiem,  nawołującym  do  reformy". 

W  trzech  częściach  rozpatruje  autur  mał- 
teństwo  cywilne  pod  wzgl^em  liistMycz- 
nyni,  prawnym  i  obyczajowymi  przyczym 
na  kilkunastu  k.u  tkucli  podaje  sze/npłe  zre- 
sztą i  bynajmniej  uie  stojąco  ua  wysokości 
uauJtl  współczesnej,  wladomoici  z  hlatorji 
mlUsństwa  n  Aydów,  ehraeóejan,  o  mał- 
2ei\s|uie  w  Polsce  i  t.  d.  Małżeństwo  cha- 
raktofyzuje  autor,  jako  „konieczny,  trwały 
związek  płciowo-mojalny  mężczyzny  i  ko- 
biety, postanowiony  i  okredlouy  przepisami 
prawa  cywilnego,  a  zawarty  nietylko  w  celn 
wzajemnej  jwmory  plodztmiii  i  wychowania 

'  dzieci,  ale  i  w  celu  polityi-zn^-m  i  społecz- 
nym'' (btr.  2G^.    W  zakończeniu  Icsiążeczki 
podaje  autor  17  tez,  ktdre  stresecsają  po^%<- 
j^S^        konieczność  wprowadzenia  in- 
stytucji ślubów  cywilny  cli.    Xi>  które  z  nich 

j  zubhigują  ua  baczuiejszą  uwagę.  W  tezie 
S  czytamy,  że  .małżeństwo,  Jako  dobrowol- 
na nmowa  dwa  oa6b,  nlega  regulowaniu 
i  rozpoznawaniu  wyłącznie  przez  władze 
świeckie";  w  tezie  9  „wpływ  ducłiowieństwa 
nu  nnUżeiistwo  u  tyle  muże  być  dopuszczo- 
ny, o  ile  na  to  alę  zgadza  dobrowolna  ogo- 
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da  Indywiduów,  związek  raałżeubki  zawic* 
rających**.    W  tesie  10,  autor  stwierdza,  te , 
małteńsfewo  cywilne  mote   Ifttaied  tylko 

w  „państwie  konstytucyjnym,  gdzie  oddzie- 
lony jest  kościół  od  państwa  i  gdzie  istnieje 
równouprawnienie  wszystkich  ^v'y2nań 
(fibr.  76).  Stąd  wniosek  prosty:  zanim  bę- 
dziemy mogli  my^eó  o  maltaństwach  cy- 
wilnych, trzeba  nai>zo  istnienie  prawno-epo- 
łeozne  oprzeć  na  zasadach  kon6tj'tn«'yjnych. 

Wykład  autora  nic  w^-kracza  po  za  granice 
popnJaniefp,  egzegietyczaego  wykładu  inuty- 
tuoji  według  prawu  francuskiego.  Nie  znaj- 
dujemy śladów   zniijcniośri  nowszej  literii 
tury,  ani  też  porówuawcz<%{o   oówietlenia.  i 
KsiąAecaska  p.  B.  mogła  była  nkaiaó  się 
w  drako,  K  małunl  tyiko  zmianami^  zarak  | 
po  wydaniu    Ustawy  z  roku  1886.    Poisz-  i 
«!zy'/na  autorn  też  tiieszczfięólna,  juk  o  tym 
świadczy  dustat^ecznie  aiu^ręczne  określenie  I 
maltońsfewa,  podano  wy^j.  Nie  bnml  teA 
po  polsku:  ,.adwokat  jirjy  wamawskioj  Izbie 
Sądowej".    Mówią  Francuzi:  arocal  a  In  coiir 
de  cmmtiuii,  odróżniając  go   od  anmil  a  In 
cour  tPappd.  JS  am  przed  r.  1876  odró2Jiia> 
no  patrooMtw  od  mecenasów.  Dsiii  jednak 
wystarczy  powiedzieć:  „adwokat  pnsysięgty 
w  Warszawie",  aby  uwidocznić,  że  posiada 
prawo  stawania   w   „Izbie  sądowej  war- 
mawakięj*^.  S.  l^mner, 

f,  R.    Co  móifi   jirnirn  I)  ii;te<'inth    i  of^iii  f 

nad  nimi.   Zebrał  i  wydał        8-ka,  str.  TS. 

Warszawa,  HOb.  Skład  głów.  w  Księgarni 
polskiej.   Cena  12  kop. 

Gdyby  nie  pewne  wydecskl  w  sfer;  hy- 
gjimy  (op-,  jak  należy  zachowywać  czystość 
przy  obsłudze  położnic)  i  ppda;:ofril<ł  fnp., 
że  trzeba  nauczyć  dziecko  l>y<'  pilnym,  ucz- 
ciwym 1  ikromnym;  ie  najlepiej,  gdy  nyn 
asewoa,  oewoenif  atdana,  atolarsem  aostaje.») 
oraz  poM  ne  zwroty  stylistyczne,  zi^ola  nie 
używfiiiu  (np.  „kłiirTica.  cu  z  ^^[łjtiy  chole- 
wę robi"...),  gdyby  nie  to  drobne  odcłiyie- 
nia,  moAna  by  mniemać,  ift  broasnrka  p.  F. 
R.  stanowi  skrdti  podr^csnika  dla  studentów 
wydziahi  prawnec^n.  przysrnfowujących  się 
do  egzaminu  z  jednego  działu  prawa  fami- 
lijnego. Tymczasem  z  wiadomości  podanych 
na  okindoe  keiątki  widać,  ii  jeet  ona  pne- 
znaczoną  dla  ludu  i  |est  czwartym  z  kolei 
wydawnictwem  ludowym  treści  prawnąj, 


nakładu  p.  F.  Hioloszuw^kiego  (poprzednio 
wyszły:  1)  o  sądach  gminnych  i  polttboW" 
nyoli;  8)  gldwne  wyjątki  *  nstawy  eamoną- 
du  gminnego;  8)  o  mnłteńatwie  pod  wzglą- 
dem prawnym).  Z  tego  stanowiska  rozwa- 
żana, obecna  praca  p.  F.  R.,  streszczająca 
przepisy  prawa  odsiedaeh  1  opiece  nad  niemi, 
wydaje  eię  nam  chybioną.  Jt^nym  jest  bo- 
wiem, że  wykłail  sm  liycli  przepisów  prawa 
dla  ludu  powinien  być  w  wysokim  stopniu 
puyulaniifnif  taldm  zaś  zgo2a  nie  jest  wykład 
p.  F.  B.,  i  takim  bynejmni^l  nie  czyni  go 
okrasa  w  poetaici  wiadomych,  uwag  i  zwro« 
tów.  Obszar  prrepisów  prawnych  dotyczą- 
cych dzieci  jest  tak  rozległy,  że  spopola- 
ryzowanie  przepisów  tych  w  ramach  jeduej 
broazarki  jeat  niepodobieństwem;  w  sakra- 
sio  tnkira,  możliwym  jest  zaledwie  fresiciwo 
odt  w;ir/.atiie  osnow\-  odnośnycli  artykułów 
prawa  obowiązującego.  To  też  brc^zura  p. 
F.  R.  w  istocie  jest  tylko  takim  stresascze- 
niem  przepisów  nq»ci  prawa  familijnego, 
przyznać  należy,  eldśł*  stnnioniiym,  pożytecz- 
nym dla  studenta,  rozumiejącego  już,  cu  to 
jest  prawo  karne,  hypotoku  prawna  i  t.  p., 
teoB  zgoła  niepi^datoym  dla  lodu.  Popula- 

ri/i*ir//i  miticrji  pinirinfilt,  zwłaszcza  dla  użyt- 
ku Indu,  wymaga  podziału  tycb  materji  na 
nieimiernk  drobne  c:ii.stki,  z  jednej  strony 
w  tym  oeln,  aby  nie  nużyć  umysłu  czytel- 
nika, nie  przyzwyczajonego  do  myślenia 
prawnec^o,  z  dmiriej  zaś  dlatego,  że,  oprócz 
podania  osnowy  przepisów,  niezbędne  jest 
także  wyjaśnienie  zamul  i  ducha  praiea.  O  tym 
na  pr^rssłość  powinien  pamiętać  p.  F.  R., 
jeżeli  wydawnictwami  swemi  chce  pra^dai- 
iri:  przysłużył!  się  społeczeństwu. 

W  książce  znaleźliśmy  kilka  bł^ów,  a 
z  nich  najwainiejszyiu  je.st  twierdzenie,  ja- 
koby w  wypadkn  nieślubnego  pożycia  z  ko- 
biotii.  mfjżczy/na  niożo  być  skazany  na 
phicenic  aliiin-iuów  dla  niej  i  dla  dziecku: 
autor  zdaje  si^  uiu  wiedzieć  o  uchyleniu 
(w  1903  r.)  art.  994  kod.  kar.  Niedokładnie 
także  przedstawiona  jest  mateija  o  upraw- 
nieniu (:lzie<'i         s'>ih''>'ffiirtif  »ifitrinn>nit<m. 

Wreszcie  należy  stwierdzić,  iż  j^zyk  bro- 
szury na  ogół  jest  dobry.  Tymbardziej  prze- 
to razi  nAycie  msycyzma  Mnakładanyoh** 
w  utartej  nazwie  „ustawy  o  karach  Vfymie- 
rzcMych  przez  s^dniów  pokoj^u". 
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Xo  8. 


Bronnra  sawtora  dwa  dodatki:  1)  iottra- 
kfj^  dla  wójtów  n  opiekach  i  sabmpiecze> 

nin  «pudku  dla  małoh  tnich  ora.'/,  2)  tekst 
]trzopis*iw  o  priicjf  mniolctuich  w  fabrykach 
i  zakładach  przemysłowych.  Wykłada  wszak - 
ie  ąystematycsMgo^Fch  oatatnidi  pnephóir 
w  samej  broanine  nie  znąjdi^emy. 

J.  LUauer. 

Stadajeki  Wladytlawr.  Rogwój  farm  potittf- 

t  -njfrh  i  slimunki  eknuninirztir  S^trfi  jt  iirji.  8-ka, 
str.  168.  Lwów,  1905.  Wydanie  nowe.  Nakła- 
dem Towarzystwa  wydawniczego.  Skł.  główny 
w  Warszawie  E.  Weode  i  Sp.  Cena  1  rb. 
20  kop. 

Cechą  głdwną  ksii^ki  pana  Stadnickiego 
Jeefe  ta*  ie  czytelnik  po  nkończouym  czyta- 
niu wraca  do  karty  tytułowej,  l>v  sio  z  niej 
dowiedzieć,  o  czym  właściwie  autor  /arnie- 
nał  pisać.  Sla  autora  „jest  to  puiu<^ki^d 
srosamtałym",  ie  z  koAossn  średniowiecza 
nn^dy  miejskie  i  wiejskie  slaly  się  w  Szwaj- 
carji  jłrzywilejem  uiewielu  rodzin,  gdyż. 
giu  i  no  władztwo  per  ne  nosi  w  sobie  zarodek 
wył%(»nodci,  i  prsywtlejów.  OtAŁ  kwlerdae> 
nie  to  trzeba  przyjąć  z  pewnym  za.strzeie-  ] 
niom.  gdyż.  tylko  gminowladzt  wk,  kt<ire  nie 
odróżnia  rządu  od  zarządu  i  to  w  pewny  cli 
waninkaeh  spcdecznycli,  doohodsi  do  wyłącz- 
ności i  prigrwUąjdw.  Tylko  niedojrzałe  lor> 
my  polityczne  krajów  i  państw,  przy  wyra- 
dzaniu si«5  form  spólżycia  ekonomicznego, 
wywołały  tcytuiUenie  si^  gmiuowłiłd/.twa.  i 
Fakt  ten  aacoedt  nietylko  w  Hzwajcurji, 
ale  niemal  ie  we  wszystkich  krajach. 
I.  co  jest  charakt«ryst-yrzne,  że  we  Fran- 
cji, naprzyklad,  kommializm  /..ochował  l)yl 
tradycje,  któro  później  służą  za  punkt 
wyjścia  dla  dąinośol  wolnościowych,  gdy 
tymczasem  w  Anglji  nietylko  miasta,  ale 
i  parUh  i  parafje;  tak  si(>  rozkładają,  że  trze-  ! 
ba  zupełnej  reorganizacji  urządzeń  i  restau-  j 
racji  pojęć,  by  powijać  Je  do  iycia  w  for- 
mie odrodzony].  W  Szwąjcaiji  zaś  tracą 
one  swój  charakter  wychowawczy  i  swą  rolę 
posterunku  wolnościowego  przeciw  wszech- 
władzy państwa  dla  przyczyn,  których  nie- 
stety antor  nie  podaje,  pomimo,  to  nam  obie- 
cuje mówić  o  MroBwojn  fonn  poUtycsnych** 
Szw  ajoarji, 

Nioszcztjśliwą  uwagą  musimy  nazwać  po- 
równanie instytucji  referendum  z  istniejącym 


w  AngUi  urządzeniem  „IomI  •p^on\  Gdy 

pierwsze  jest  wyrazem,  a  raciej  formą  bez- 
pośredniego udziału  ludu  w  prawodawstwie, 
z  którego  wyniknąć  mole  prawo  obowiązu- 
jące cały  kanton  Inb  nawet  fcnj,— foeni  ftp- 
tton  (opcja  miejsoowoŚci)  jeet  tylko  przywi- 
lejem, który  prawodawca,  rMny  zupełnie  od 
mieszkańców  miejscowo-^ci,  ustanawia  przy 
formułowaniu  normy  prawnej.  Parlament 
angielski  zgóry  wdŁwala  prawo  (Adoptive 
Act,  albo  tai  Łocal  Act  wraz  z  Glauses  ActX 
którego  zastosowanie  prz<>kazuje  miejscowo- 
ści»>m  oddzielnym  do  rozstrzygnięcia.  Nie 
możemy  tu  wchodzić  w  szczegóły,  ule  jasne, 
ie  porównanie  refermdnm  do  loeol  t^im  Jeet 
błędem  zasadniczym;  również  fałszywym  jest 
twierdzenie  autora,  że  limil  opfiiuł  jest  nie- 
jako wynikiem  dawnej  gminy  wolnej. 

Niemniej  błądzi  autor,  sestawiając  rc/ereH" 
dtm  szwąjoarskio  a  systemem  uftywanym 
w  Nowej  Anglji,  gdzie  rada  miejska  dla 
Ufhwał  niektórych  (szrzog''iInip  dla  pożyrzok^ 
umsi  posiadać  sankcję  zgromadzeii  miejskicit. 
Kiedy  w  Szwajcarji  referendum  Jest  formą 
życia  prawodawczego,  w  X.  Anglji  uchwały 
obywateli  są  potrzebne  dlatego,  by  rada 
miejska,  jako  korporacja,  nie  naraziła  się  na 
zarao^  ie  działa  uUra  vire»  nadania  (kurty; 
korporacyjnego.  I  tu  musimy  ogranłeąyć  sią 
do  zwięzłej  uwagi,  gdyż  nie  możemy  wkrsr 
czać  Tia  ]io1e  angielskiego  prawa  o  korpora- 
cjach. Na  i>uilstawie  tego,  cośmy  powiedzie- 
li.^^^rzacamy  więc  autorowi,  to  nie  nmial 
namir^wiązaó  formy  poUtycsneJ  referendami 
t4ik  woźnej  w  życiu  Szwajcarji. 

W  ł)liższych  notatkacli  o  historji  form  po- 
litycznych —  autor  nie  zwraca  uwagi  czy- 
telnika na  to,  to  epizody  o  wyiszośoi  pie- 
choty (a  zatym  włościan)  jako  siły  zbrój nig 
nad  kawalerią  szla«-htą),  że  zatargi  iniędaj' 
miastami  a  wsiami,  że  wreszcie  epizod  l'Ju/- 
fenbrief  w  walce  wtadzy  świeckiej  z  ducho- 
wną, nie  są  wcale  wyh^nmeml  dziejów  Bzwaj- 
rarji  zjawiskami.  Żaden  z  tych  faktów  nie 
ina  nic  wspólnego  z  osobliwościami  ro|^wo- 
ju  Szwajcarji 

Fraechodzimy  do  nowszych  czasów.  Gi^- 
telnik  nie  otrzymuje  tu  obrazu  o  urządzeniach 
politycznych  Szwajcarji,  nie  może  zdać  so- 
bie sprawy  ze  stosunku  kantonów  do  cało- 
ści związkowej.    Mnóstwo  faktów  oderwą^ 
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nych,  nie  pozostajt^cych  w  tednym  zwit^.ku, 
nie  dą]e  wcale  obraKu  calodci.  Cmraml 
autor  się  myli,  jak  nj».,  kifdy  mówi.  że 
Istniejąca  wyjątkowo  w  odd/ii  inyi  li  kantn- 
uach  torina  wyroku,  aui  osąd^tlJt|Cl'^o,  aui 
nniewlimlającego,  a  bjnsmi%cego  jako  „pozo- 
Btawienie  w  podejrzeniu**  jest  na  całym  ćwfe- 
<Mł»  /itrziu-ona.  T\'m<-/nsł»in  werdykt  .non 
proYfu"  (nie  dowii^dziono),  jako  trzecia  for- 
ma, istnieje  w  Szkocji. 

St^  to  jednak  nuterki  drobne  w  obec  np. 
mylnego  zestawienia,  jakie  autor  czyni  nii(;- 
d/y  fiink<inmi  sądowemi  Rady  związkowej 
i  Sądn  t<-deralnego  W  8zwajcarji,  a  trybuna- 
łami odpowtednieml  w  Stanaeh  Zjednoczo- 
.  nych.  Autor  zapomina,  ż«!  w  S/.wajcafji 
istnieje  yirawo  iidministnicyjne,  którego  Com- 
tiion  latr  an<j^io-.>iaskie  nie  uziiiijo  w  zasadzie. 
Stąd  ta  wszechstronność  obrony  praw  jedno- 
stki, gdzie  istnieje  Crtmmon  Unr^  jako  jedyne 
kryterjum.  Autor  popełnia  tu  b)%d  poważ- 
ny i  dlatMij^o  tf.i  pndkffślaniy. 

Pau  Studuicki  ktadziu  wielki  uai  ink  na  to, 
Ae  od  1848  roku  Szwajcurja  jest  związkiem 
piuLsŁwowyni,  zaś,  nie  jak  poprzednio,  /wiąz- 
kieni  państw,  ^fnsimy  tu  podniość  to  ma- 
giczne znaczeni**  przypisywania  fonnułce 
związku  paiistwowego  w  przeciwtitawieaia 
do  -związku  pei&stw.  Literatura  iliemifcka 
podkreśla  bardzo  różnicie  niiłjdzy  lliiHdisnUi- 
iil  a  Sinti(t'hlftn'fł.  ł'0  wypadki  od  Iśt^G  roku 
podreśUIy  faktyczny  różnicy  między  tla^iie- 
mi  aaiłowaniamt  jedności  niemiM^skiej  ^<z 
ndziało  narodu,  a  dzisiejszą  jedno.4c^  f  pi^r- 
lamentem  (od  18G7),  opartym  na  i;?(OTtv'antn 
j)Owszeciinym.  Jeżeli  jednak  pisarze  innych 
iiarodowotki  przejmują  tę  rużulcą  w  formu- 
le, naśladują  oni  bezkrytycznie  x>isanEy  nie- 
mieckich. R<iżnice  bowiem,  jakie  widzimy 
w    •iniif-koiru.ii  lącząi-yfti    «ip  zf  >:f>bą 

pariHtw,  nie  zależą  wc^ile  od  prawnej  tor- 
mułki,  iocz  od  nowych  prądów  i  atoennkdw 
społećsnych.  Szwajcar  mógłby,  i  nie  bez 
pewnej  8łu8zno.4ci,  nazwać  Rzeszę  niemiecką 
związkiem  państw,  a  jednak  nr/oni  nie- 
mieccy, ze  swego  fetanowinka,  widzą  w  uiej 
B«Hde»taatf  w  tyciu  którego  uesestnlesą 
inne  żywioły  niż  t«,  które  stanowiły 
o  związkowej  Jri>v.łiN-ci  Nipnii^-i-  yr/oĄ  181)0 
rokiem.  Jeżeli  zaś  p.  Stadnicki  sądzi,  że 
w  „związku  państwowym"  upodobnienie  we- 


'  wnętrzne  eacQŚeI  ekładowych  jest  wlęlisze 
I  od  upodobnienia  takiego  w  „związku  państw*, 

to  zwrócimy  uwag<;,  że  Szkocja,  oaleAąca 
do  ., Zu-iliioczonefro*   i   iiiiUnineijn  królestwa 
Kdw^urda  Vii,  wuale  nie  jest  wewnętrznie 
upodobniona  do  Ang^i  i  Wa^I,  mnięj  na- 
wet niż  Irian^a.  Właśnie  temu  bezkrytyca* 
nenm  przcjinowiiniu  bit^  i<'iżi\icami  pomiędzy 
..ItiiinirnHtatii'*  a  „.'^(itiittuhniiil"  przypisnjemy 
•  to,  ie  p.  Studuicki  nie  umiał  daó  nam  na- 
!  łeżytego  obrazu   ruchu  centralistycznego 
w  Związku,  pomimo,  że  sam  —  i  to  uważa- 
my  zu  zasługę   p.  S.  —  podniósł  znaczenie 
rozwoju  kantonów  oddzielnych,  jako,  prze- 
I  ałankę  dla  roswoju  Związku. 

Ostatnie  rozdziały  p.  Studnicki  poświęca 
stosunkom  fknnnmirznym.   <  Hóż.  ksił^żka,  po- 
■   mimo  ..wydania  nowego'*,  ojieiuje  cyframi 
I  przestarzaicmi  —  to  pierwszy  zarzut.  Drugi 
I  ten,   te,  z    wyjątdciem    pewnych,  danych 
O  Strąjkach  i  o  powstaniu  sekret  ai-jat u  pra* 
cy.  rozflziiiły  te  niczego  nam  nit^  dają  po 
j  za  słuszną  uwagą  (na  str.  że  dzięki 

'  swej  samodzielności  państwowej  Szwajcarja 
I  pokonała  zwycięsko  różne  burae  ekonomiczne. 

8.  MmdeUaH, 

Nauki  społeczno  i  ekonomja. 

NiewladoNieki  R.    Mutefjnitf   i  uwttgi  do 
!  ocenti  (inspoftarki  fimtHimłrą}  Pańttfwa  HoKttj- 
sl.iafo.    8  ka,  str.         Tarszawa.   1906.  Skł. 
i  główny  w  kst^arni  Gebethner?  i  Wolffa.  Ce- 
na rb.  I.fł0  kop. 

Broezoru  p,  Niewiatloiuskiego  jest  jiewnym 
aktem  oskarżenia  polityki   finansowej  Pań- 
stwa Hosj'jskii'go.    Autor  zebrał  dosyć  du- 
I  żo  iitubtracji  ua  poparcie  twterdzenia,  że 
I  gospodarka  finansowa  Rosji  w  ciągu  osta- 
tnich lat  kilkudziesięciu  była  liclią. 
I      Zarzuty  i<  iro  sa  słuszne  i  broszura  nie  po  - 
zbawiona jest  wartości  publicyst\cznej,  a  ma 
zaletą  aktualnodci  wobec  tego,  że  jednym 
z  czynników  współczesnego  kryzysu  rosyj- 
skiego jest  kryzys  finansowy.    ''li"«>iiiż  tezj" 
p.   Niewiadomskiego   są   słuszne,  dowodom 
jegu  jednak  brakuje  ścisłości  naukowej,  np.; 
O  spożyciu  danego  produktu  sądzić  trudno 
na  podstawie  podatku  spożywczego,  akcyzy, 
^łjiłał  ;invfh    przedfw^zystk im    ]>r/»'/,  przed- 
siębiorstwa i  przerzucanych  na  spożywców. 
I  Czytamy  u  p.  N.  „Królestwo  Polskie  ponosi 
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4  ^  podatku  od  cukiu  przy  małym  spożycit: 
cukru  (pi-zez  ludność   włościańską.    Jakież  \ 
wobec  tego  spożyciu  musi  być  wśród  cłilo-  ; 
pdw  ce8antwa>*? 

Ow(Tż  tylko  Królestwo  1  Kraj  ZWADY  po- 
łutluiiiu K-zachodiiim,  są  terenem  cukrownict- 
wa w  l'ań8twie  Rosyjskiwm.  Tylko  one  wiijc 
figurują,  jako  opłacające  podatki  od  COkru. 

Onbemja  Moskiewska,  sajmająca  pod  wzglą- 
dem spożyria  cukni  s^anowisk^  wybitne, 
jako  posiadająca  wielkie  centrum  życia  go- 
spodarczego 2tŁoi>kwę,  nie  opłaca  do  skarbu 
państwa  podaticu  od  cnkni  bezpośrednio, 
gdyż  nie  posiada  ;ini  jednej  cukruwnL  Po- 
datki pośrodiiio  st,uuo\\  ią  w  bu«1żeoif?  rosyj- 
skim cz^ć  tak  znii  /iiii,  według  preiimiuarza 
na  1906  r.  wynoszą  4:^4,9  niL  mb.,  są  zaś 
opłacane  w  ostatecznej  instancji  pfMS  konsa- 
ment«^w.  że  bi-z  obiiczenia  bilansu  handlo- 
wego KnUestwa  niepodobna  ściśle  ozuai^zyć 
udziału  jego  w  budżecie  Państwa,  To  też 
cyfry  podane  przez  p.  N.  w  tym  przedmio- 
cie st  jeszc/.e  bardzo  i  bardzo  sporne.  Wy- 
7V"^k  fiiiiLtisowy  K-^fiio^twM  nit'  zóst.ał  Jeszcze 
Ściśle  obliczony,  jakkolwiek,  wbrew  twier-  i 
daeniom  warszawskiego  binra  statystyczne- 
go, uznaó  go  oałety  za  fakt  pewny. 

Ujemnie  wplj'wn  na  wart<tść  pra<w  p.  | 
Niewiadomskiego  to,  że  ozęstokroe*  pownłnjr 
si^  ua  artykuł  „Gońca",  jako  na  *iowud. 
Hp.  wNowy  traktat  liandlowy  zawarty  na  | 
lat  12  jest  dla  rolnictwa  kluską  pier^vszo- 
rzędną  (patrz  Goniec  Nr.  r.  10łl5).  Taki 
dowód  wyrstarcza  t^  lko  tym.  któr^  uznają 
Goniec  za  powagą  w  sprawach  diottomlcB- 
njek  1  finansowych,  iJe  czyż  podobny  argn- 
nent,  nawet  w  broszur/o  przeznaczonej  dla 
szerszego  ogółu  o  nizkim  poziomie  umysło- 
wym, jeat  doputizczaluy^'?  | 

Chyba  će  p^  Niewiadomski 'chciał  przez  < 
to  powiedzieć,  ik  owe  twierdzenie  ndowo- 
•liiił  szer/cj  w  Nr.  163  „Gońca",  ]<;c.7.  w  ta- 
kim razie  pozostawi!  w  broszurze  swej  tez»j 
bez  argomcntu.  , 

Tendencja  obywatelska  i  aktaalnoM  sta-  | 
nowią  strony  dodatnią  brosztuy  om  iwi.iitej.  : 

Wł,  atudnuJn. 

Pietrswski  Stanisław.  Bcerobocie  powusedme. 
Stttdjam.  d-lta,  str.  17.  Warszawa,  190b.  Na- 
kładem ksv^,  E.  Wende  i  Sp.  Cena  10  kop. 


Nu  17-stti  stron iczkacli  autor  rozwiązuje  — 
wiadomo  nd  mum  jakiego  Hdphini  —  zagad- 
nienie strajku  powszechnego,  ekonomicznego 
i  politycsnego,  aagadnieni^^  a  którym  nie 
zdołała  się  uporać  jeszcze  cała  ogromna  już 
(łxiś  w  tĄ^rn  i»rzedmiocie  literatura,  wielo- 
dniowe  rozprawy  licznych  zjazdów  socjal- 
nych, ani  wrsooie  życie  samo.  Wnosić  st%d 
naleiy,  albo  Ae  cala  sprawa  nie  jest  taka 
złożfma.  jak  8i<5  to  śniło  filozofoin,  albo  że 
umysł  p.  P.  posiada  zdolności  analityczne 
i  krytyczne  takie,  jakich  nie  mieli  badacze 
poprzedni. 

Temu  ostatniemu  jednak  przeczyć  st^  zda* 
je  chwiażby  wszfiki  brak  metody  w  pracy 
p.  r.,  kt<Jry  strsjków  powszechnych  np.  nie 
tylko  nie  ohee  rozrćtniać  na  polityczne  i  ^o^ 
nomiczne,  lecz  wprost  odwiadeaa,  te  „podaiał 
bczrołioci  na  ekońomicsne  i  politycsoe  Jest 

(  zysto  teoretyczny*'- 

Naogół  p.  P.  jest  dobi-ej  myśli,  wziąwszy 
^bie  za  maksymę  ifyciow%  zdanie,  te  „tchó- 
rzostwo klas  posiadających,  jest  najsilniej- 

f>zym  spólcryunikiem  powszecbnoiro  bezro- 
bocia. Jeńli  oao  zniknie,  bezrobocie  powsze- 
chne praestante  być  skutecsnym  naisędzisan 
walki  polityesnej**.   JTnko  pr^klad  świeci 

mn  zajiowue  bruk  „bohaterstwa"  złożonej 
z  liiirżiiazji  c"war(^ji  cywilnej  %v  Hflirji.  któ- 
rą podcsias  strejku  w  r.  IiMj2  rząd  wysyłał 
dla  ntrzymania  „porsądko**  tam,  gdzie  nie 
m9gł  Jiczyć  na  karność  wojska,  zlożonsigo 
7.  ]  •  ;!(  t  trjuszy,  i  które  odznaczyło  się  mor- 
duui  mauifestant^iw  w  Lowai\jum. 

Iil«j^Av  faktycznych,  jak  na  17  stronic, 
majduje  się  w  broezorze  p.  P.  doćć.  Zjazd 

gienewski  vlB66)  i  brukselski  1 1868)  nie  były 
zjazdami  międzynarodowej  demokracji  socjal- 
nej, lecz  międzynarodówki.  iComii^a  puda- 
mentama,  po  strejkn  iywiolowym  s  r.  1€8S 
w  Belgji,  nie  miała  wcale  na  celu  opru>  owa- 
nia  roformy  wyborczej,  lecz  tylko  zbadanie 
warunków  życia  i  pracy  robotników.  Be!- 
gij^^ki  pos^  radykalny  nazywa  się  Janson, 
nie  Jeanson.  Ołoeowanie  proporcjonalne 
w  Belgji  zostało  uchwalone  dopiero  w  r.  1899, 
nie  zaś  P.   V.   wikła    tn  najwidocz- 

niuj  głij.->ovvłiuie  propurcjousiliie  (stosunkowe) 
Z  plnraluym  (wielogłosowym). 

Broeanrka  p.  P«  nikogo  nie  przekonali  nie 
nanczy.  Wackm  WribUwdei^ 
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Medycyna  i  hygjena. 

Jankę  0.    Zaonl//  hiyii'  ni/  <:t,-nfr,''i.    Podręcz-  : 
nik,  przeznaczony  do  użytku  nauczycieli,  kie-  ' 
równików  szkół  i  lekar^  szkolnych.   Z  dru- 
giego zupełnie   przerobionego  wydania   nie-  ; 
micckiego  z   upoważnienia  autora  przełożyli  ' 
i  uwagami  zaopatrzyli  dr.  St.  Kopczyński  i  dr.  , 
Br.  Handełsman.  8^ka,  str.  297  -f.  VtU.  War- 
szawa, \90b.  Nakładem  Księgami  Naukowej. 
Cena  I  rb.  80  kop. 

Podręcznik  powyższy  uzupełuia  poważną  ' 
lukę  w  piśmieanict wio  Polskim.  Dziś,  kiedy,  i 
wnz  z  protastein  przeciw  szkole  o1>ceJ,*wrsz  | 
z  podaidem  reform  programowych  w  Idernn-  | 
ku  narodowym.  u^Uajemy  stw.irzy^  STik-ify 
nietylko  polskie,  lecz  pod  ka/.dyni  wzglądem  ' 
dobre,  wydatm  książka  zjawiła  się  bardzo  na 
czasie.  Jealito,  władof  wie  mówiąc,  doskonały 
skrót  z  uajlepsz3'ch  i  najobsKorniejszych  po-  I 
dręczników    higjeny    szkolnej  Enlenberga 
i  Bucha,  BiirgersteiDa  i  Netoiitzky  ego, 
giiisky'ego  i  Janke*go.   Wzgląd  na  koafi||r 
wydawnictwa  (dzielą  te,  zwytde  dwaiomowe 
z   lic/nemi   r\'s!nikarTii,    ku-ztriją    po  kilka 
i  lulkanaście  rubli)  zmusił  tłumaczy  d"  wy- 
boru podręcznika  krótkiego  i  treściwego. 

W   pierwszej  części  podręesmika  antor  | 
szczegrSłowo  .rozpatruje    faJgjenę    bad\Tiku  ' 
szkolnego.     opisnjf     stnrannip  urządzenia 
wewnętrzne,  ui^ą<l/.miia  dodatkowe  (dziedzi- 
niec szkolny,  bala  gimnastyczna,  ogród  Szkol- 
ny i  t.  d.),  w  speąjalnym  rozdziale^5^isuje 
urządzenie    i    umeWowsiiiio    klasy  (polc^jii 
szkolnego  lub  izby  szkoinejj,  wur^uiki  Jii- 
gjenicznego  Jej  oświetlenia,  przew^rzania, 
Ogrzewania  i  Ł  p.  W  drogiej  częJcT  tator 
tefióeiwie  podat  to  wszystko,  co  dziś  powin- 
niśmy wiedzieć  z  zakresu  Inirjfuy  nauczania 
(przymus  szkolny,   sprawa  koedukacji,  roz- 
kład  godzin,  higjena  czytania,  pisania,  śpie- 
wa, gimnasl^kl  1  t.  p.).   W  trzeciej  części, 
opisał  autor  ważniejsze  choroby  młodzieży 
szkolnej,  podał  środki  zapobiegawcze,  zwra-  ; 
cając  szczególną   uwagę   na   odosobaianle  | 
dided  we  wla^wym  czasie  i  na  odpowied* 
ni  przeciąg  czasu  w  przypadka  posaczegól-  : 
nych  clioróli  7.iik;r/ii yrh. 

Zaletę  książki  stanowi  jej  treściwość  i 
wszeduferonoość:  poroszono  w  niąj  wszyst- 
kie siwawy  dotycz%ce  higjeny  szkolttej, 
i  przedstawiono  je  zgodnie  z  ostatnimi  wy- 


nikami Ij;i(!;tM  u  t<'j  (Izfedzinie.  Wadę  sta- 
nowi brak  rysunków,  zwłaszcza  przy  opisie  ła- 
wek szkolnych  i  budynków  szkolnych,  a  także 
zbyt  pobietoe  traktowanie  niektórych  dzia- 
łów,  np.  sprawy  koedukacji.  Tłumacze  tu 
i  owilzie  prrypiskami  hraki  tt>  uzu[)olniali, 
uwzględniaj a<'  w  .uuuki  miejscowe,  a  oprócz 
tego  dodali  .specjalny  rozdział,  o  roli  i  sta- 
nowiskn  lekarza  szkolnego,  załąeząjąo  aehe> 
mat  do  badań  młodzieży  szkolnej.  Ważną 
i  \vi*'lr«  p-ożyteczną  rzeczą  jest  po. lanie 
przez  tłumaczy  wyczerpuj ącogo  Spisu  prac 
polskich  z  dziedziny  higjeny  szkoln<4. 

Podręcznik  Omawiany  został  przeznaczony 
dl)  użytku  nanrzycieli.  [jr/(*łożfmvrh  «?:kr>ł 
i  lekarzy  szkoinycJi.  Znajdą  oni  w  nim  du- 
io  cennych  i  praktycznych  nwag,  które  oby 
się  starali  jaknajc^óciej  stosowaó  dla  zdro- 
wia naszej  mtodziety. 

Dr.  6'/.  Kupcz yfuiki. 

Pedagogika,  wychowanie,  Icsiążki 
dla  młodzieży. 

Sempelewska  Stefssja.    Niedoh  miodHaif 

ir  Kzhiir  (i<ifii  iii<kii  i.  Kilka  słów  o  narodowej 
szkole  w  Galicji.  8-ka,  str.  58.  Kraków,  1900. 
Nakł.  sdministracji  „Naprzodu".  Cena  90  hal. 

Poz}>rawa  p.  Semp.  jest  namiętnym  aktem 
oskarżenia,  za  rzuca  jąc_>Tn  szkole  polskiej  w  Ou- 
licji  systematyczne  i  tendencyjne  demorali- 
zowanie młodzieży  przez  tłumienie  w  du- 
szach wychowańęów  dąień  i  ucznó  Indddch 
i  narodowych,  a  za.szcze[>iriTiic  scrwi!i/mu, 
obskurantyzmu  i  materjaliznm  praktycznego. 
Oskarżenie  swe  pojiicra  autorka  długim  sze- 
regiimL  faktów,  cytat  i  świadectw  rótnej 
wartości.  Z:ipał  SZOBSry  i  ze  aziiichetnych 
nie%v.\tpliwif'  płynący  pobudek,  z  jakim 
wypjwiada  swe  współczucie  dla  „niedoli" 
mtodzieiy,  oburzenie  na  system  sprowadza- 
iV^y  ^  niedolę,  obfitośó  Ja8krawo-oświed,o- 
nych  faktów,  wywołać  mogą  wictkii-  wra- 
żenie na  czyteb\ika<  h  mniej  świadomych  tych 
spraw  i  stosunków,  pobudzając  ich  do  wy- 
dania wyroku  potępienia  na  cały  opatem 
i  jego  wykonawciiw.  Poniflwai  p.  S.  w  roli 
prokuratora  oskarżyciela  zwraca  sii;  di'  opt- 
uj i  publicznej,  jako  uajwyżs:fi^o  trybunału 
w  tej  sprawie,  przeto  obowi^kism  krytyka 
jest  pn^Jęcie  roli  obrońcy  z  ^nrzędn**  oskar- 
ionej  iMrtytttcJl  i  poddanie  wywodów  pro* 
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kuratora  rozpatnceoiu  i  ocenio.   P.  S.  stara 

sio  iidowodnić  yr/.er.  7}>\i   s/ciokic  nujj;.*iliiie- 
jiie  znanych  sobie  l"aktÓAv  i  stosowunie  w  (Kse- 
nie skuli  swych  mocuo  napiętych  uczuć,  ie 
nikoła  galicyjska  nie  jest  narodową,  choć  za  | 
taką  pragnie  uchodzić,  u  obuk  tego  nie  od-  ' 
powiada  obfcnyiii  iłotrzfbooł  i  dążeninui  spo- 
łecznym i  kultiuuluyui.    Zapewne,  w  zarzu- 
tach, uie  nowych  zresztą,  co  do  ttpmUedze- 
nia  nauki  języka  poldci^o  na  kor^rfó  nie- 
mieckiego  i    łaciny,    nauk    [)rzyi«>dii5czych  i 
w  stosunku  do  liunianistycznych,  jfst  wiele 
elusisności,  ma  prawo  również  zarzucać  p.  8-  | 
wielu  kierownikom  szkttt  i  nauczycielom  I 
forma listyczne,   urzędniczo-poHcyJue  pojmo-  ' 
wnric  i  wykon^-Ai-anie  obnwfH/kAw,  wrfSKcif 
wadliwość  i  jalowuśu  róinych  wypisów  i  po- 
dręczników. Trudno  jednak  podzielać  z  p.  S. 
oburzenie  na  władzie  szkolne  za  powstrzy- 
mywunił*  nilodzie^.y  gimnazjalnej  od  udziahi  i 
w  luanifehtacjach  i  af;itarjach  pditycznych. 
Wady  i  wiuy  szkoły  pol&kiej  w  Galicji  wy- 
pływają w  części  z  systemu  politycznego,  kóry 
posługuje  tiię  szkolą  dla  utrwalenia  w  uniy-  . 
sliu  li  rlogoduy<  U.  a  niedopuszczania  szkodli-  | 
wj'ch  dla  interes.MW  państwowych  idei  i  dą-  ! 
^edi,  w  częfci  zaś,  czugo  autorka  niedoBtrzega, 
z  nizkiego  poziomu  kulturalnego  Indnofei 
dostarczaj ąci'j  szkołom  tym  uczniiiw  i  nau- 
C5^'cieli.     Aktowi   oskarżenia  p.   S.  odlnera  , 
siłę  przekonywającą  przypuszczenie,  która  się 
nasuwa   nieocłironnie  czytelnikowi,  iż  au-  ] 
torka  ma  na  celu  nie  t>-lko  uwolnienie  mto-  | 
tizieży  od   zatruwających   jej  wychowanie 
t^idencji      polity<znycb.      iU«  ntruTwnnif 
drogi  do  owladni(^cia  szkołą  inm  j  puliUcc, 
która,  choć  wydawać  się  moto  p.  S.  jft^rną,  | 
doskonałą  metodą  kierowania  ^MłecZeństwem  ^ 
i  ei'iTika.'ja  ';iłi nlzii-ży .  błędzie  zawsze  polity-  ' 
ką  i  iiic  usunie,  a  zmieni  tylko  obecną  „uie-  | 
dol^-'  młod/ieiy  szkolnej  na  inną,  może  cięż- 
szą jeszcze  do  zniesienia.  Wartodć  wycho- 
wawcza szkoły  j)ozostanio  zaws^r  w  stosnn-  | 
ku  odwrotnym  do  stopnia  jej  zai«'żii08ci  od  i 
poHtyki  kół  rządzących.  Idealna  szkoła  przy- 
szłości musi  być  obcą  wszelkiej  polityce 
i  dążyć  do  wychowywania  Indzi,  nie  zad  i 
urzędników   i   działaczów  dla  panującego  . 
bUroimioŁwa.  ' 

Jir.  Chkbuuiiki,  I 


Muklanowicz  iózef.  Lenuilno.  Ib-ka.  str.  64. 
Warszawa,  1905.  Wyd.  Książek  dla  wszystkich, 
M.  Ard«.  Cena  kop.  10. 

Palł  Jdzef  Huklanowics  podntdet  ważne 

zagadnienie,  lenistwo  w  warunkach  życia 
społecznego,  którycłi  ortarą  jest  nasze  społe- 
czeujitwo,  a  lepiej  powiedzieć  —  do  niedawna 
było,  p.  M.  bowiem  zagadnienie  to  roztrzą- 
sał jeszcze  w  czasach  panowania  dziś  zno- 
szonego 11-*  roju  państwowf^ei^o.  ••hftrnkteri'- 
zowalo  nasze  pokolenia,  jaku  wynik  zazna- 
czonej przez  autora  przyczyny,  trudu,  któ- 
ry występował  zawsze  tam,  gdzie  miała  być 
pi  jedynie  żądaną  i  dawaną.  Skoro  wa- 
runki prary  wymagają  od  osobnika  używa- 
nia energji  zapasowej,  nie  uczuwa  on  zado- 
wolenia w  czasie  trwania  tego  akta,  leos 
niechęć,  kt()ra  stale  występuje  w  podobny^ 
wariinkucli  i  ]>ow'»r|nj('  ilużimś/  do  |tovvstrzv- 
mywauia  się  od  wydatków  energji  oraz  do 
długotrwałego  wypoczynku.  Fan  M.  żąda, 
1^  praca  i  wypoczynek  następowały  po  so* 
bie  kolejno,  z  zacłiowanieni  właściwego,  nor- 
ni!ih)e'jo  stosunku  pumię«lzv  dwonm  t^Tni 
stanami  organizmu.  Ostra  i  niekiedy  sarka- 
styczna krytyka  porządków,  najiiiiją<-ycb  or- 
ganizmy, i  obrona  idei  postępowych  zale- 
cają tę  książeczkę. 

J'.  iStet  Uiiy. 

Poezja,  powieić,  dramat. 

.-^auer^  A.  ^.PUwmnc'.  (Rozmowy  drama- 
-frezne).  J^łumaczył  A.  Strzelecki.  1 6-ka,  sir.  1  IHk 
warszawa  \nkład  M.  Arcta.  Cena  20  kop. 

ij*  11M.VS,  gdy  przez  ręce  księgarzy  Kró- 
iestUjiik  Folakiego  przeszło  więcej  broszur 
i  ro^raw  o  ustroju  spotpcznym,  niż  przes 
ostatnie  lat  trzydzieści.  (■  Arct  wydal 
w  poi-zytnym  wydawniclwit^  ..Książki  dla 
wszystkicb"  .rozmowy  dramatyczne"  gorą- 
cego indywidualisty  niemieckiego  Ł.  Bau- 
era, zatytidowane  „Fokonani*S  W  tych  dzie- 
sięciu rozmowach,  jjrzenikniętych  ducłiem 
nitzsclieańskim,  a  związanych  wsp'iliin  smut- 
ną myślą  przewodnią,  znajdującą  najdobit- 
niejszy  wyraz  w  epilogowej  rozmowie  p.  t. 
..Młodość"  —  autor  zwalcza  uświęcone  trady- 
cją lub  i)ra\vein  głupstwa,  ktcu-e  jak  grzyb 
niszczą  wartość  życiu  ludzkiego.  Gdyby, 
nielubiący  się  zastanawiać  nad  cudzemi  po- 
glądami  czytelnik  rzekł  sobie  pod  nosMU 
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0  „Pokonanych":  Fatadnksy!  —  na  tfu  czas 
spotka  Sie  z  następującą  od  Bauera:  „Ludzie 
zawBM  wtedy  mówią  o  pandoksMfa,  gdy 
ioh  ięk  hier/e.  ii  wymyślą  niemiłe  lObie 
pt-jtwil-,"  („Małżeństwo"  .  I  ku  z^orszoniu 
lucjciliłoj  wiekowej  matrony,  chwali  wolną 
lu  ilość.   I  ku  /.goi-szeotn  mdlów-prawoików 

iWoIk  ^pirawtedliwdM  staia  si^  raemlosłem, 
a  powinna  być  sztuką.  najsnbtoIiiif*jszą  ze 
sztuk.  Sztuką  tak  subtelną,  że  na  tyin  •świń- 
cie  jest  mimożUirti^^.  Goraej!  na  innym 
miejsca  niemonlny  JUttor  wynuhiie  seleea 
— dobijanie  konających!  Jego  ..Lekars**  ekar-  - 
ty  „Zamiast  nam  pnzwoHć  dopomn<;ii(- 
życiu,  każą  nam  odwlekać  śniierć".  1  wiele 
jeszcze  mdwi  Łukich  oburzających  glupiitw 
n»  temat  honorn,  mesa1jaiie6w,  ponmcania 
ion^  aftacselwemu  człowiekowi  od  słuchaniu 
nszy  puchną!  Ale  do  szczyta  dochodzi 
w  ostutniiy  rozmowie  (,^lodo8Ć"'),  gdy  utrzy- 
muje, to:  „niaaa  nie  odradza  siij  nigdy", 
tylko  w  Jednostce  Jest  tycie  dachowe,  a  w  tłn- 
mie  jest  zawsze  tjHko  śmierć".  Tajemni»'ą 
życia  nazywa  ..świadomość,  że  wszelką  ra- 
doii  i  8wobodę  znaleść  można  ty  i  ko  w  bwoj 
własnej  istodei.  Kaftda  asbiorowośd  pociąga 
sa  sobą  kłamstwo,  obładę  i  niewól*'  . 

\ic  mffjsce  tu  im  jinlcmikł-;  i  hodzUo  mi 
jedynie  o  szkicowr  .srliin  ;ikt<  rvzowiinie  książ- 
ki. Dodam  jeszciie,  że  „i'ukoriaju"  to  nie 
tyle  „rosnowy  dnunalycame'',  ile  rac^lej. 
Joaoficzne".  !Nie<'o  akcji  dramatycznej  posi^i^ 
dri  praodostatni  djalni^  \>  t.  ..Kocił  aiikic'-.; 
Nadto  „Pokonani"  to  kiiiążka  szczera,0iiitąia 

1  napisana  2  talentem.  Pneczj  tać  Ją  y^to 
—  nawet  uwainle. 

Przekład  p.  titnelecklego  nos!  ślady  po- 
śpiechu. 

llarja  Konopnicka,   (fłmif  8-ka,  str. 

153  Kraków,  I90b.  Nakładem  Gebethnera 
i  Wolffa  w  Warszawie    Ccns  brosz.  rb.  1, 

w  opr.  rb.  1.40. 

WśnSd  ehaotycKoego  roigwara,  napełnia- 
jącego kraj  nasz  cały,  te  poetyckie  M^łosy 
ciszy"....  jaki  dziwny  kontrast,  a  jak  pożą- 
dany! Wszystko  dokoła  nas  w  zam^ie, 
w  rozstroju,  w  roodiwi^ach,  a  tu  słyszymy 
tony  prsedsiwnej  harraonji,  płynące  2  głębin 
dusty  twórczej  pieśnią  nieśmiertelnych  pra- 
nieńf  odwiecznych  zadań  ducha  ludzkiego. 


Ongi,  kiedy,  po  świeżym  pn^Tomfo.  nn  pn- 
wierzcłmi  naszego  życia  narodowego,  zapa- 
nowała martwa  eissa  oportnnizmn,  Kono- 
pnioka}  jako  rzeczniczka  krzywd  społecznycli, 
przerywnlu  niomz  ^^f()^;;lmi  swy«'h  poety- 
ckich skarg  i  wezwań,  które  tak  rewolucyjnie 
bismiafy  w  uszach  wiela  trwożliwych.  Dzi- 
>^J»  gdy  niesforna  wrzawa  rewolucyjna  eoraz 
donośniej  rozlega  sitj  w  otaczającej  nas  atmo- 
!»fer;?e  społecznej,  pijetka  rznca  w  nią  swoje 
harmonijne  głosy  ciszy,  które  zadziwić  mo- 
gą niejednego  swą  treścią  oderwaną  od  *y- 
ciii  obecnego,  tak  p^nego  jednak  treści  re- 
alnej. Ale,  czy  nie  dobrze  nam,  choć  na 
chwil«j,  choć  myślą  i  wyobraźnią  oderwać 
się  od  zamętu  burzy,  aby  posłacUać  harmo- 
nji  spokoju,  zwłasscza,  gdy  ona  s  takich 
ILflębin  płynie,  w  tak  czystych,  wzniosłych, 
natchnfonych  brzmi  tonach?  Wśród  roz- 
terki okropnej,  jaką  w  rzeczywistość  ży- 
ciową wnoszą  naml^ności  polityczne  i  star- 
cia partyjne,  moina  by  sapomnied,  Ae  Je' 
dność  harmonijna  jest  prawem  wszechświa- 
ta i  ł-elein  najwyższym  dncha  Indzkiecr^.  To 
prawo,  ten  cel  uprzytomnia  nam  Konopnicka 
W  swoich  natchnionych  refleksjach  poo- 
tycklcłi: 

Nic  tn  osobne  nie  jost,  ani  wyłączone. 
Co  jest  w  tobie,  jest  w  wszechświecie. 
Jednego  planu  linje  widne  i  znaczone 
W  gwiazdach  i  w  stokroct  kwiecie. 
Poetka  |>ozo8tała  niezłomnie  sobie  wierną. 
Hyla  zawsze  rzeczniczką  czystego,  szczereiro 
humanitaryzmu.  Jego  imieniem  wzywała  ila- 
wniej  do  wspótesucla  dla  olerpiącyi  li  i  upo- 
śledzonych w  człowieczedstwie,  jcj^o  imle- 
nfcm    /.  i^ltjlji   swej  samowiedzy  ilinhowoj 
przemawia  teraz  słowami  ,, odwiecznej  mądro- 
ici  wszeohludzkicj".  I  w  dawnych  skargach 
i  teraźniejssyeh  rozmyślaniach  Jest 


ta  sama  wiara  w  ludzkość,  w  jej  cele  wy- 
sokie i  w  wiodącp  do  nich  dmui  'irnc.  pod- 
chmurne  —  wiara  sz4:zera  i  silna,  ale  abstra- 
kcyjna liardso,  rozwijająca  się  w  sferse  naj- 
ogólniejszych, najbardziej  bezcielesnych  idei, 
przemawiająca  do  mydli  wiqcej,  aniżeli  do 
serca. 

Zbytocznem  dodawać,  że  przemawia  ona 
i  do  wyobraśni  naszej  najwyższą  pięknością 
przyodziewającej  ją  formy  poetyckiej,  W  tej 
KonopnlolEa  oddawna  jo*  osiągnie  szczyt 
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mtetnowstwa;  to  te*  adziwiiS  nts  Jnt  nto 
moto  iMkwttiiii  J«j  (AijawaLini,  choć  zawsze 
na  nowo  nas  zachwyca  joj  pełnią,  bogac- 
twem, doskonałością  niezrównaną.  W  ni- 
niejszym sbtorae  przymioty  formy,  jak  prze- 
dsiwnle  nwydstntają  ww»rtą  w  niej  treM 
myślną,  Jak  szcrokinmi,  szlachetnemi  linjami 
zarysowują  si^  to  rozlepfłp,  wszechświatowe 
idee  poetki.  Zbiór  skłsuia  8i(j  z  dwuch  czę- 
śd:  w  pl«rw8zej  pnemagają  idee  moralne, 
w  drogiej  metalisycsne;  tamte  ujęte  w  zwięzłą, 
wyrfl7i8tą  formę,  w  jakiej  kiystaliznją  się 
odwieczne  wyniki  życiowej  mądrości  ludz- 
kiej —  te  wyśpiewane  w  górnym  uroczy-  ! 
Btym  tonie  nateknienla,  płynącego  *  naj-  | 
głębszych  tąjników  „l^itig  ducha**.  ! 

Mogę  tu  zaznaczyć  tylko  drobne  przykła- 
dy tych  bogactw  treści  i  Łych  piękności 
fonny»  Oto  np.:  aiadnioasa  mekej^me  życio- 
wa,        V  Kwięslym  czterowteresa: 

Źyj  -  nie  w  chwili,  co  ulata, 

Ani  v\'  jiiiniuiifj  j^oilzinio. 

Ani  w  tej,  która  prisyjdzie,  i  znowu  i 

[przeminie. 

Tj<!f;z  w  iiif.4<oń('20Dym  Dziś  Świata. 
Co  uroku  poetyckiego  w  takim  np.  asaleco- 
niu  pokory: 

Kie  pożądaj  wyniosłości  d^bo, 

Kle  poAądaj  śmigłodcł  kolttmny..^ 

Leśną  trawą  być  umiej  ze  światem, 

Trawą  cicha  i  trawą  podolną, 

I  przyziemnych  ziółeczek  bądź  bratem, 

I  miej  doez^  sroesoną  i  polną! 
W  krótkich,  pn^rtoczcniach  niepodobna  tu 
przyldiżonrgn  dat''  rhoćby  pojęcia  o  nie- 
zmiernych bogiiclwach  m3'8li  i  istnych  cu- 
dach formy,  zawartycli  w  drugiej  części 
zbioru.  Po  przez  kryształowe  fale  poes^i 
spoglądamy  tu  w  najtajniejsze  nictn fizyczne 
crłqhie  ducha,  w  rytnuczuycli  dźwiękach  mo- 
wy wiązanej  słyszymy  głos  jego  pragnień 
i  tęsknot,  wznosiącycb  ei^  ku  najwyższym 
Bzcaytom  bytu.  A  we  wa^tkidi  tych  wzlo- 
tach i  por3'wach  natchnienia  taka  przejrzy^- 
slość,  taka  pogoda  niezmącona,  pogoda  po 
burzach  bólów  i  cierpień  »yciu,  które  od- 
świeżyły I  użyśniły  rol^  dnazy  pod  zasiew 
nowycb  nadziei  i  ufności  w  zwycięstwo  pray- 
srlc  odwiecznych  prnwd  dnrh;ł.  Sti\d  jasny  ■ 
optymizm  poetki,  daleki  jednak  od  złudzeń 
naiwnych,  świadom  wielkiej,  niezmiernej 


odległości  cbwili  tiyumfu.  Świadc^  o  tym 

minorowy  ton  ostatniej  pieśni  zbioru,  zaty- 
tułowanej .Posłanie",  a  wyrażającej  istotne 
znaczenie  w&zelkiej  pracy  dncha^  podjętej 
z  wiarą  w  prz^^szłość,  cho^  beznadziei  oso- 
bistego uczestnictwa  w  ostatennych  Jej 
z\vycięstwach: 

Czy  pójdę  drogą,  czyli  się  zostaną 

Siew  rzucam  na  mą  grzędę... 

Ruoiąjcie  kłosem,  wy  pola  oran^ 

Na  diieb,  którego  ja  jot  pośy wad  nio 

Któż  L  nas  zbiorą  pełne  plony  swej^o  sie- 
wu? Dohrzo,  i^dy  do  końca  zachowa  wiarę, 
że  siew  nie  przepadnie,  że  plon  kiedyś  wy- 
dać musL 

LibaśalŁl  Edmund.         mfiieĄskiĄi  kltUce*- 
Komedja  w  3  aktach.  8-ka,  str.  102.  Lwów 
^906.   Nakfadem  ksitfsrai  Powszechnej.  Ce- 

'na  I  rb.  bO  kop. 

Bywają  książki,  których  nie  trzeba  czytać 
do  końca,  aby  poznać  ich  wartość.  Do  ta- 
kich właśnie  należy  trzyaktowa  komedja 
p.  Edmunda  Libańskiego,  p.  t.  „W  małżeń- 
skiej klatce''.  Po  przeczytaniu  pierwszego 
akta  dowiedziałem  się,  te  idzie  o  sprawę  ko- 
biecą. Więc  autor  wprowadza  na  scenę 
ciusnoglową  żonę  •  mieszczkę,  męża  mimo  to 
ideali^-feministę.  rozsądne  feministki,  pocz- 
,  y-lCyć^O^  kabotyna,  nie  pojmującego  isUiły 
'pilchu  kobiecego,  starego  konserwatystę  z  ba- 
n^nc^  konceptami  na  temat  malżedstwa 
(^^ik),^' i  kilka  jeszcze  iniis  '-  /  (Idoiiowych 
figii^.'  znanych  z  repertnmu  Łabowskich, 
Przybylskich  cl  wnwrtWf  (nie  brakuje  nawet' 
gościa  z  Ameryki),  a  wszystko  zlane  w  jed- 
ną całość  żelatyną  gadulstwa,  monologów, 
sentymentów  rcformatni^kich.  tn  i  owflzie 
ubrane  rodz-wukiem  uitówyszukanogo  dowcipu, 
zrzadka  połyskująco  prowin<^onalism«m . . . 
—  i  nic  więcej.  W  drugim  1  trzecim  akcie 
znolazłbym  prawdopodobnie  ..posunięcie  ak- 
cji" i  „rozwiązanie  t/^z^^".  Ale  ponieważ  akt 
pierwszy  zapowiadał  tylko  powierzchowne 
gięd/enie  jeszcze  pnsez  stron  sześćdziesiąt, 
wię4^  zrea^gnowałem  z  zapoznania  się  z  au- 
torskim zapatrywaniem  na  kwc^tję  ,,kohieły- 
czlowieka'',  b<]dąc  jed^^nie  (v /otr/^AifłM-sjjra- 
wozdawcą,  a  nie  obojętną  machiną  do  czy- 
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tnatim  wizystkiego,  oo  ndralcowaiky  papier 
olflrpliwto  dświgft. 

W,  ChnAińśki. 

Lorlmer  Jeny  Horacy.  „Lmii/  wielkiego  prsed- 
aifbiorcy  do  «ymt".  Przełożył  z  angielskiego 
i  wtl^pem  poprzedził  St.  Uck,  8-lui,  str.  XXV 
i  192.  Lwdw.  I^ffi?  r.  Nakład  ksi^farni  Pol- 
skiej B  Połonicckiego  w  Warszawie.  Skł. 
główny  w  księg.  C  Wende  i  Sp.   Cena  i  rb. 

U  nas  piszą  &ią  ckliwe,  kazuodziejskŁm  da- 
ehem  pmniknięto  glisty  do  młodsi«Aca  o  wy- 
borze stena**,  al1)o  coś  w  tym  gadeie,  gdzie 

7wyklp  ]>o^vołnlli  wychowawcy  pokoleń 
starają  st^  odwrócić  uwagę  „młodzieńców*^ 
od  tego,  co  ziemskie  i  wekazzA  im  nzjizczyt- 
ttifijflze  oeie  tycie,  ktdrydi  unecsywiotnienie 
najczęściej  nio  le^y  w  ich  inMcy.  Wyniki 
aą   znane;  ..młodzieńcy    j»r(^(lkti  zapmninajn 

0  „uajszczytniejszycL''  celai-li  i  opyctiaji^  si^ 
chciwie  jaknejferywlaliilejzzą  •ziemakodoią'*... 

Iinu/.fj  jest  w  Ameryce.  Tam  Indzie  nic 
spodziinv!iji^  siłj  g/cz^cla  ,ntt  jutro'',  nie  od^ 
kiadiyą  takiej  rzec/.y,  jak:  by<^>  £^z^Uwym, 
do  Jotre*  Nie  przyjmują  przekazów  na 
sacaęśoie^  bo  aą  pradconaiii,  to,  gdy  przyj' 
dzie  tennin  wypłaty,  to  ich  ni^dy  zrealizo- 
wać iiio  można.  Tam  nie  tylko  laynlą  o  /.do- 
bywaniu wszelkich  wzgórz  życia,  ale  i  o  tym 
takto,  by  na  zdobytych  jut  mdc  się  utrzy- 
mywać i  Ł  p. 

Niesłychanie  trafnym  wcieleniem  ^wtraw- 
n^o  zmyshi  życia,  j>oc^ueia  r/.ecxy\»W«Hlaj, 
praktycznego  rozsądku  i  t.  p.  pi-zymiotó\^ 
dtieba  amerykańskiego,  jeat  pełna  rzeźkoici^ 

1  dobrodusznego  homom  ksią^^ka  Tj«*iniiąra. 
.Icst  ona  nndto  wyraz<»ra  prawdziwie  młJcne- 
go  poc;£Uciu  ,,J&'^  hWfgo,  polegającego  u&eobie 
samym,  spragnionego  przedLOdzenia  SZczeb" 
lów  życia  O  własnych  sitach,  w  poszanowania 
siebie  samep^o.   Zi  ównowaźenie  władz  ducha, 
ukochanie  życia  i  myśl  o  tym,  by  go  nic  po- 
psuć niewłaóciwym^)ojmowaniem  jego  zadań, 
besesynnoieJąi  .jalot^ym  posznkiwaniem  rze-> 
«zy,  stojących  po  za  jego  obrębem  1  moAll- 
wością,  mf^lra  uczciwość  i  pogoda,  wyrozu- 
miałość na  ułomności  natury  ludzkiej,  wieją 
Z  tych  abmiic  pn&enikniętych  licie  Frankli- 
noirdUm  „światopoglądem**. 

Jako  dzieło  sztuki,  książka  Ixirimera  po- 
siada t<]  zalctf].  że  styl  jej,  sposób  uj«jciii 
myśli  ojca  Grahama,  pitizącego  do  syna  swe- 


go, hannoninąle  doakoaale  z  lateucju  głów- 
nego działacza,  z  dndiom  ra^  1  knltnry 
MiMMrykai&akieJ. 

W,  JcMoHowiki, 
• 

INiseoaa  Kazimierz.  Dziady  dzieła  A<l<un(i 
Mickiewicza  to  d  od»ion  uM^jL.  8-ka  str.  74 
i  4  tablice  nut  Kołomyja,  19iM».  Na  składzie 
w  księgarni  F.  Westa  w  Erodacłi. 

Chcąc  uprzystępnić  jdękno.^ri  arcydzieła 
poety  szerszym  masom  i  umożliwić  wysta- 
wianie „Dziadów**  przez  kdUca  awiafcOfihle 
i  młodzieft  szkolną  na  scenach  prowincjonal- 
nych, wykroił  ]>.  M.  /.  <  ;ilości  utworu  sześć 
obrazów  mieszczących  najwydatniejsze  mo- 
menty. Ukiad  Wyspiańskiego,  ogarniający, 
z  małymi  opuszczeniami,  całoM  dzleta,  wy- 
maga sił  i  środków  |>ici-wszorzędnej  scoiy 
I  zajmuje  w  przedstaw  icniu  około  piętnu  go- 
dzin. Pan  M.  starał  się  utworzyć  „dramat 
popularny"  dla  „maluczkich"  i  osięgn^  jak 
opowiada  w  przedmowie,  rezultat  poftądany, 
gdyż  czterokrotne  wystawienie  „Dziadów* 
w  jego  układzie,  przy  współudziale  gimna- 
zistów kałomyjskich,  gromadziło  w  mieście 
zaludnionym  przewainie  przez  żydów  i  ru- 
sinów,  do  2000  wldzdw.  Układ  ewój  zaczy- 
nn  j)!in  M.  od  gemy  wywtdywaniu  dMchr')\v, 
a  koriczy  widzeniem  ku.  Piotra,  które  upla- 
styczniają widzom  ti-zy  kolejno  ukazujące 
się  tywe  obrazy,  z  towarzyszmiem  mnayki 
i  chóru  aiLiołów.  Książeczka  punu  M.  mie- 
szcząca, prócz  tekstu  poety,  wskazówki  ty- 
czące się  sarnio  wystawienia,  może  oddać 
usługi  zarówno  trapom  jwowioojonalnym 
jak  kółkom  amatorskim  i  młodzieży  szkol- 
nej. W  pracy  nad  wystawieniem  arcydzieła 
Mickiewiczri  -/tiujdą  uczestnicy''  szlachetną 
rozrywkij  dia  «iel)ie,  a  jednoczenie  dostar- 
czą podniosłych  wrażeń  masom  ludowym, 
mogąe3rm  dopiero  pt/cz  uplastycznienie  eoe- 
niczne  -/ro-zinnici'-  mato  im  7. n u ne  1  mało  Zro- 
zumiale dzieło  wielkiego  poety. 

lir.  CfUefHHCHki. 

Mro20wioka  irsiia.  SS4ot9  puutjf^  Powieść 
Spółka  wydawnicza  polska.  8-ka,  str.  214 
Kraków,  1906.  Cena  kor.  3  hal.  20. 

Nieciekawym  bywa  los  reiereiita,  gdy  ma 

każą  przesuwać  się  po  .złotych  mostach* 

banalności,  t.  zw.  „prawdy,  dolna  i  piękna". 
Na  okładce  oblicze  dziewczęcia  z  seutymen- 
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tełolft  utkwionemi  oczami  w  górze,  jakby 
tam  właśnie  należało  „złoty^  li  n^istów*  upa- 
trywać—tod  pono  boliaterka  |>ovvieści.  Usta 
jej  gotowe  natychmiMt  ciwonjć  sią  do  de- 
Uamacji  na  temat  ncaelwodcl,  obowi^n, 
miłości,  niekiedy  na  temat  „emancypacji 
skrajnej"  (doktoryzowanie  si^  kobiet),  która 
nie  jest  sympatyczną,  zwłaszcza,  gdy  uroie- 
deiłiśmy  sakoehanego  fllistra,  tub  modnycli 
filosów'*,  którym  się  tryumfalnie  przt  ciw- 
stawiu  słowo:  Bóg!  To  są  główne  składni- 
ki „indywidualności"  bołiaterkl.  Autorka 
dąży  wysiłek  włożyła  w  to,  by  każda  z  jej 
postaci  rdtaiła  się  od  Innych,  poaiadalaswe 
własnft  łiarakterystyczne  rysy;  mimo  to  oso- 
by te  pozostały  dziwnie  bezbarwnemi  i  bez- 
celowemi  niejako,  jak  bezcelowym  jest  tło 
i  cala  powieM.  Fosa  tym  w  Jakim  stopniu 
s%  niezręczne  sylnacje  i  wlipanla,  nieudol- 
nym styl  i  djalogr  -  oay  to  nie  wnystko  jeduo? 

A.  DfogoiueMNiH. 

Rayewiez  Wactaw.  .^foząiko  kiiiil:'is!:ii.  im- 
presje. Legendy.  Kartki  z  podróży.  Opowia- 
dania. Wrażenia.  8-ka,  str.  168.  Warszawa, 
1906.    Gebethner  i  WoifT.  Cena  90  kop. 

l^ytoł  ksi^ki  niniejszej  najzupełniej  od 
powiada  Jej.  lawartofoi.   W  samej  rzeczy, 

jost  to  jakby  „mozajka'*;  z  rużiiobtirwuycli 
kamyków  złożona,  dostrajają<;yi"b  się  wszak- 
że tlo  ogólnego  tonu  i  dee>euia.  Utwory  p. 
Rogowicaa  tu  zamieszczone,  wierszem  i  pro- 
zą, mają  za  wspdlne  tlo  Kiuika/..  jego 
ki-ajobruzy.  życie  i  obyczaje  ludzi  tam- 
tejszy cb. 

W  pierwszym  cyklu  „Mozajki  kaukaskiej'* 
mamy  kilka  krajobrazów  nastrojowych,  o  cha- 
rakterze podmlot«*wym.    W  (Irugini,  ]>.  łl(v 

tjowji  z  [lodał  dwif  ..It  ^rieudy'  knaka-.kit'.  je- 
dną prozą  p.  t.  „Aniiraui",  di'ugą  wit  isz-eiu 
„Hnd  i  Niaa^  W  „Kartkach  z  podróży 
mamy  kilkn  luźnych  notatek  z  wrażeń  pu- 
dri'>żnirzycłi  po  Kaukazie.  Od<izielny  ryki 
stanowi  gorący  zmysłowy  erotyk  j).  t.  „Pi<!iiń 
ua  cześć  Mirwari".  Cykl  p.  t.  „Opowiada- 
nie" pod  wzg^lędem  literackim  etol  najwyżej; 

lu  dwie  nowelki  z  życia  ludzi  kaukaskich, 
cieUaUf  ]i(n]  \vz;;l<<iirMii  ti'is<  i.  Ziiuiska  f<tiii 
wiązanka  soneUiw,  osnutycb  pr^iewu/.aie  na 
Łych  samych  motywach,  co  i  jiop rzednie 
utwory.  Wiele  „zmyślenia  poetyckiego*^  p. 


Rogowicz  nie  włożył  w  swoje  utwory,  opo- 
wiada tylko  dość  gładko  to,  co  widział  lub 

sł\'szał,        ■  „  ^  „ 

Strzełeoki  Adolf.  Jak  tce  mie.  Powieść. 
8-ka.  sir.  171.  Warszawa,  190b.  Skład  (ł6w. 
w  księgarni  A.  O.  Dnbtfwskiefo.  Cena  1  rb. 

20  kop. 

'  W  utworze  p.  S.  zwraca  na  siebie  awig^ 
praedewBzysIkim  Jej  zewnętrzna,  stytowu 

strona,  i  dlatego  od  nit^j  rznrrz  swą  rozpo- 
czniemy, .lakkolwiek  mamy  przed  sobą  po- 
wieść, jej  środkiem  tecłmiczuym  nie  jest 
ani  djalog,  ani  opte,  ani  opowiadanie,  lecs 
monolog  liryczno-njfleksyjny.  Powiedzmy 
to  samo  inft«"Zt'j:  j)i«Twiastek  i'piczny  i  dra- 
matyczny nie  uzewnętrznia  się  w  utworze 
autora.  Taka  monologowa,  refleksyjna  for- 
ma, z  całego  tomu  cqrniąea  rodząj  ^poezji 
w  prozie",  pociągu  za  sobą  tę  niedogodność, 
^że  braknie  jej  u  rozmai  om  i  ił,  kti^rcgo  by  da- 
'.ffcarczyć  mogły:  tok  fabuły,  rozwijanie  »ię 
Veen,  wyrsaistsse  kształty  osób  1  rzecsy^  Na- 
tomiast forma  ta  wymaga  ciągłego  dostraja- 
nia się  uczuciowego,  nastrajania  sitj  raczej 
na  wzięty  przez  autora  ton  i  wielkieiro  na- 
tężenia uwagi.  Zapewne,  powstające  stąd 
zniżenie  może  być  anenttmlizowane  prnez  ta< 
kie  pierwiastki,  Jak  głębszy  pomysł,  wyso- 
kie napt(>cie  i  gra  namiętności,  jak  orygi- 
nalne lub  kapryśne  przynajmniej  zwroty 
my^li.'  Inaczej  —  forma  obrana  pntez  auto- 
stwarza  trudności,  które  pntewyższyd  mo- 
żą;  jedynie  myśl  i  talent.  I.<ecz  zamiast  ttczu- 
c\a  u  ^  S.  występuje  mglistość  i  dekJauia- 
c^tt^^ć  sentymentalna.  „Epiczne''  powtarza- 
nie,., col  nakształt  WyspiaAskisgOi  ocygl- 
nalnością  swoją  tylko  niepokoi  na  .razie,  gdyż 
czytelnikowi  wydaje  się,  żf<  przez  dziwną 
pomyłkę  zecera  i  niedopatrzenie  korektora 
te  same  ustępy  kilkakrotnie  s%  składane. 
Reflekąje,  od  głębokoAct  i  o  oiyginalnofai 
dalekie,  rozwałkownją  w  sposób  p*iważny  ta- 
kie np.  tematy:  co  za  nieznośni  ci  Indzie 
za  ścianą  —  ai-ii,  jak  można  tak  się  uprze- 
dzać, to  pewno  biedni,  nieezczę41iwl,  ssla- 
chetni,  .,dimze,  które  ku  czemu  innemu  były 
powohmł  ■•  i  t  (I.  (,'o  do  pomysłu  -  taki 
jest:  „Młoda  dziewczyna  o  duszy  rosnącej 
szalenie  szybko,  wrażliwej  i  stęsłuuouej 
wstrząsających  wrażeA...  I  przenikają  dsie- 
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wiozą,  młodu,  iywfołowa  silna  łęsknlca  z» 

wraieuiaiui   inuemi   i  światami  innemi..." 
Niedano  joj  [lójsó  za  v'zlowieka,  w  którym 
zu&l&zla  tu.  cz^o  chciała...  Musiała  się  ugiąć. 
W^dka  z  0Ufltorrtwem  otaczających  ją  dusz,  j 
bont  przeciw  przemocy.  Ucieka  z  domn  do 
teatru.    Siłą  ją  odebrano,  wydano  za  mąż.  | 
Afiszowała  się  z  Icochankiem,  n ciekła  od  mą-  \ 
ża,  upuściła  dziecko.    Skandali   Xo  wszyst- 
ko jest  historją,  dzieje  się  w  przeszłości, 
w  rozpamiijtywaniu  jednego  z  dawujcb pny- 
jni;iól  koML't_\  d  iiiepijskroinionym  t«mpera- 
mencie,  tęskniące  do  uczuć  wstrząsających. 
Dziś  zastajemy  ją  w  budzie  prowincjonaJ- 
nego  teatru,  zmarnowaną,  maltretowaną  przez 
obecnego  jej  mę2a,  nędznego  aktorzynę-pi- 
j.ika.   Ale  nie  może  pr'  opuścić,  lęk  ją  cłiwy-  | 
ta  przed  zupełną  samotnością...  Tak  oto  nsi-  . 
łowanie  zdławienia  indywidualności  ddpro-  | 
wadziło  do  tego,  ie  musiała  w  sobie  stwą-  j 
r/;i<  w  łasny,   nirrealny  świat,  przez  żylne  , 
szła  „jak  we  śnie",   a  życie  realne  tak  Bię  i 
nad  nią  zemściło...   I  spotkała  gdzieś  swą 
córk^,  —  poznała  ją,  spostrzegła  w  niej  swój 
portret   z  lat  młodych...   te   same  popędy... 
,1  odtąd  —  kończy   swn   książkę  autor  tym 
samym  mdlejącym  tonem,  w  jakim  jest  cała  ' 
ksiąika  napisana — ^trawiła  dni  swoje  w  smat- 
ka  ulenkojonym  i  bazastannej  m^anni'*. 

A,  DrojfOffetMiki, 

Zola  Emil.    Genninal    Tłumaczył  z  Tra^cu 
skiego  F.  Mirandolla.   8-ka,  sir.  47^^  Lvv(')w 
190b.  Nakładem  W.  Podwińskiego.  Sfct.  jjiw- 
ny  w  ksiąg'.  E.  Wende  i  Sp.    Cena  l.Sviiop. 

Kiedy  Zola  pisał  swoje  arcydzieło  -„Ger- 

minal*,  na  Zaclu>dzie  krwawy  dramat  walki 

pracy  z  Icapitalam  miał  Jnź  swoją  łiistorj^ 

obtitą  w  zdarzenia  i  sceny  epickie,  l^owieść 
Zoli  była  zobrazowaniem  rzfrzy  d'ikonruiych, 
ujmowała  typowe  strony  talaluyołi  zupajsów 
Świata  robotniczego  z  t.  zw.  „burśna^ą", 
rzucała  świ  itio  na  psycholoirjt*  walcsącyclit 
—  ponick.id  nawet  pozwalała  preeczuć  na- 
stępne postaci  walki,  jej  przyszły  ołiarakter, 
czynniki  —  mające  wejść  w  grę. 

Wobec  tego,  co  obecnie,  aa  tle  walk  po- 
dobuyeli.  dzieje  się  u  na«  i  gdzieindziej) 
d/i('Irt  7.1'li.   p:'ly  o  jo;;j^o  rusztowanie, 

szczegóły,  zdarzenia  /<  \\  n»trzne,  jest  nieco 
przestarzałe,  a  raczej  niezupełne,  teraśniej-  ' 


szośś  bowiem  zna  &kty  wy  mówniejssei,  do-* 
8tar<"/.ik  świadectw  jaskrawr^zyoh.  materjału 
bogiilszego.  W  istocie,  ta  „odysseja  strajku", 
jaką  opiewii  Zola  w  „Germinalu'*,  jest  jeno 
, trącaniem  pięścii^  w  spruchnialy  gmacli, 
tak  sobie,  na  próbę* . . .  Dziś  jnft  „próby** 
nstały  —  mamy  nie  jakąś  tyi-aljerkę,  prowa- 
dzoną bezładnie,  na  ochotnika,  lecz  formalną 
wojnę,  opartą  na  planach  z  góry  opracowa- 
nycli  w  sztabach,  które  nią  kintiją,  mamy 
odpowiednią  taktykę  i  strategję,  wyczerpu- 
jącą wszelkie  środki  i  sposoby  zapewnienia 
sobie  zwycięstwa  nad  przeciwnikiem. 

Pod  tym  względem  ntwór  Zoll  nif  stoi  na 
posibmie  chwili.  Pod  względem  jednak  du- 
cha swego,  p^chologji  instynktów  porusza- 
jącj'cli  tłumami,  walczących,  jest  dziełem 
tclmącym  teraźniejszością,  nic  nie  tracąc^ou 
na  wartości  swojej.  Ponury  epik  sił  brutal- 
nych i  rozpętanych,  odczuł  tu  Zoła  znako- 
mirie  i-ałn  groźną  żywiołowość  zapasów  pro- 
wadzonych, wniknął  głęboko  w  duszę  zbio- 
rową walczących,  —  stwoi-zył  ogromne  wy- 
obratenie  nieubłaganej  walki  gigantów. 

Cćhwila  obecna  przypomniała  najpewniej 
wydawcom  mistrzowskie  dzie!  .  Zoli.  Pomimo 
swego  specjalnego  przeznaczenia,  warte  było 
ono  ponownego  przekładu,  zwłaszcza,  ie 
pierwsi  wyrótniał  się  niecMuJstwem. 

Wł.  JabłOMOicAK 

Płażek  Feliks.  „Eliktm".  Tragedja.  8-ka. 
Lwów,  1906.  Księgarnia  Polska.  Warszawa, 
E.  Wende  i  Sp. 

Siara  trnf;TMiiR  Atryduw,  tylokrotnie  w  cią- 
ga wieków  odtwarzana,  w  nowej  ukazuje 
się  nam  postaci.  Tragiczne  starcie  dwóch 
wielkich  obowiązków  śiyciowycb,  dwóch  świę- 
tycli  uczuć  rodzinnych  w  całej  swej  typo- 
wej prost-ocie,  w  Jukif^j  je  titrwalił  starfitlM- 
wny  myt  heleń.ski,  budzi  i  dziś  natchnienie 
twórcze  w  duszy  poety.  Ale  w  jakim  sto- 
sunku pozostaje  ono  do  żyda,  do  tęgo,  co 
poeta  przeżył  rzeczywiście  w  swym  sercu, 
w  8wym  uczuciu,  lub  clioćl>y  w  .swej  wyo- 
braźni. Tylko  utwory  wynikłe  z  pr/cżyda 
wewnętrznego  zapożyczonych,  czy  naślado- 
wanych motywów  poetyckich  trwałą  posia> 
dają  wjirtdśf'.  Takienii  '^n  klasyczne  tragie- 
dje  Corneiiłe  a,  Kacine  a,  Aifierego,  taką  jest 
jlfigieuja'*  Qoethe*go,  „Odprawa  podów**  Ko- 
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cłiaaowskiego,  nLacdamia'  Wyspiańskiego. 
Nfttomiast  naśladownictwo  czysto  filologicz- 
ne, choćby  było  dsłetem  g«aijuftta,  Jak  ,N«f 
rzeczona  z  MaBflymy  Schillera,  może  wzru- 
szać tylko  profesorów  filologji,  jak  r^łusziiie 
powiedzitii  Mickiewicz.  Ten  punkt  widzę- 
nia  wydaje  mt  si^  najwladciwizym  w  ocenie 
kaidego  nowego  ntwora  wzorowanego  na 
traęikaeh  starożytnyoli.  Jakże  z  niego  ei^ 
przedstawia  , Elektra  jj.  Phiżka? 

Autor  w  treści  dość  wiernie  trzyma  się 
osnowy  myta,  a  w  formie  atrsymiiije  zese> 
<lnic/.e  wliiściwości  tragiki  greckiej,  niewpa- 
dajrtc  jfduak  w  niewolniczt;  naśladownictwo. 
Tragiedja  jego  rozwija  si^  z  bardzo  szlachet- 
ną prostotą  w  nieprzerwanym  ciągu  akcji, 
w  jednodoi  miejeoa  1  csasn,  ale  bez  chdr6w, 
bez  wszelkich  4rodk(5w  starogrecitiej  teciiui- 
ki  dramatycznej.  Jej  djalog  ułożony  jest- 
w  wierszach  pięknych  i  silnych  miejsc&mi, 
choć  niezbyt  rytmicsnydh,  a  w  inaeznej 
części  rymowanych.  'WyatęiKiji^cy  w  niej 
chór  kiiphiiu'k,  zawodzących  nad  Lrrobtin 
Agamemnona,  jest  tylko  sceną  liryczną,  nie 
tłem  lirycznym  całego  utworu,  jak  u  Gre- 
ków. Sytuacje  i  charaktery  oeób  mają  pe- 
wne znamienne  dość  r^^sy  nowożytnego  spo- 
sobu odczuwania  i  działania,  szkoda  tylko, 
że  tak  są  ogólnikowe,  blade,  zamało  wyru- 
ziste. 

Pirzewodnim  motywem  tragledji  Jeet  prze- 
czucie Elektry,  przeczucie  ^litiżającrj  się 
oliwili  straszliwej  zemsty  za  śmierć  ojca  na 
matce  zbrodniczej  i  nikczemnym  jej  kochan- 
ka. Fraeciwieńetwem  tego  tragicznego  na- 
stroju Klektry  jest  pogodny,  próżny  tro- 
ski iiR8tn'j  jej  siostry  ( ■hrj'zotcmi8  .źyci^ra 
rozpłonionej,  błękitnej,  jak  sen,  którego  wrót 
strzegą  marzenia  oiche-\  jak  j%  określa  roz- 
miłowany w  niej  Pyladee  Wkrótce  przyby- 
wa 0re^^te3  ze  swym  wiernym  druhem.  Dal- 
SZJ'  rozwój  akcji  tragicznej  polega  na  zwró- 
ceniu nieszczęsnego  syua  Agememnona  do 
czynu  zemsty,  do  nakazanego  przez  bogów, 
przez  wyiszy  porządek  moralny  ukarania 
zbrodni  potworiioj.  Istntuą  działaczką,  jest 
tu  Elektra,  która,  przezwyciężając  okrop- 
ną boleść  swojej  duszy,  pobudza  i  podtrzy- 
muje w  bracie  odwagę  do  koniecznego, 
a  straszliwego  C2yun,  a  po  spełnieniu  go 
w  serca  trapionego  przez  Farje  matkobójcy, 


jsTs  a 

budzi  nadzieję  oczyszczenia  przez  cierpienie 
z  poddaniem  zuu^zune.  Jest  to  zasadniczy 
lys  tragiedji,  nadający  wysnutemu  z  myto 

pogańskiego,    psychiczno-etycznemu  moty- 
wowi zabarwienie  nowożytno-chrześcijańskie 
„Klątwa  jest  nad  nami",  woła  rozpacsony 
Orsetes. 

„Nie,  nie  nad  nami*,  odpowiada  Elektra, 

na  całą  IndzkoU  padło  klątwy  słowo. 
"Wszyscy  n mierny  cierpieć,  każda  chwila 
naszego  życia  jest  boleścią  nową... 
I  nam  nłewolno  pierzchać  przed  cierpie- 

[niem. 

MttSim  stą  ngtąó,  poddać  pod  jarzmo 

j  klątwy, 

j       a  może,  gdy  się  tak  ugniemy,  cisi, 

I      moto  nam  wtedy  lekszezda  się— moie— 

^     Elektra  jest  więc  nosobieniem  straszliwej 

tragiki  życia,  znaj  dującej  swe  odknpfonie 
we  wzniosłej  rezygnacji,  wynikającej  z  naj- 

[  ^ębszej  istoty  docha  lads^ego. 

Piękny  pon^yst,  rozwinięty  w  stylu  szla- 
chetnym, ale  w  ałabym  bardzo  natężeniu, 
raczej  z»znu<-7^ony.  aniżeli  rozwinięty.  Toż 
samo  można  powiedzieć  o  praeciwstawionym 

I  głr^wnej  osnowie  tragicsnej  epizodycznym 

!  motywie  mlłcAst  Pyladesa  i  Chryaofemfs, 
iiieodznaczajacf j  się  wcale  wyra/.i.ętoi^cią  tn- 

I  nu.  Caty  utwór  p.  Piażka,  przy  wielu  wy- 
bitnycli  zaletach  w  układzie,  charakterysty- 
ce, stylu,  grzeszy  jednak  brakiem  siły  w 
<lutwiealn  tego,  co  stanowi  najżywotniejszą 
j('W  stronę:  idei  etycztin-reli^^ijtiej.  W3'<;nn- 
t®j^*^^^*ściwe^o  poecie  odczucia  wewnętrz- 
nejcragiki  życia. 

W.  ChtsŁomM. 

I  Publicystyka. 

j      Herbaczewski  lózef  Albin,  fhhftfhenie  Litwy 
I    iini.>r   fin   i>ul-l.'ri.     S-ka,   str.   70.  Kraków 
19(6,    O.  Gebethner  i  Sp.    Cena  kor  1.50. 

„idea  już  poczęta— mówi  nasz  autor— bez 
względu  na  jej  wartoSA  (ujemną  czy  dodat- 
1  nią)  nie  może  zaginąć,  ani  też  być  zniszczo- 
ną".    Ale  idee   '^i\r.[.   ^"ly   .się  przezywają, 
'  a  te,  które  mają  wartość  ujemną,  niechaj 
1  lepiej  spoczywają  w  zapomnieniu.  Na  nie- 
I  szczęście  nasze  idee  pochowane  nieraz  chwi- 
lowo wstają  z  grobn,  a  cahiu,  w  którym  są 
'  owinięte  bierzemy,  za  dziewicze,  szaty  białe. 
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Kie  o  zaginione  wnak  idee  chodzi  nam  | 

w  tej  fhwili;  .idea-  litewska,  a  racjici  mdi 
na  l  odowy  litewski,  jest  jeszcze  uiłodii.  by 
mogła  już  ginąć.  Młodość  jej  jest  przy- 
czyną naweb  togo,  te  Icwtelfedw  wyrainyoh 
nie  ptwbniła  Jeszcze,  że  tretet  twą]  nie 
możt'  cillać  w  formy  trwałe. 

Jaka  bidzie  przyiizłość  tego  rucłia?  2Jie  i 
wiemy.  Są  w  niej  dwa  czynniki,  dwie  •tro- 
ny różnorodne.  Frzedewnyafekim  Jest  exyn-  ] 
nik  ludowy  w  szerokim  słowa  tego  znaczo- 
nin,  czynuik  ib'inokrntyczn3\  Pod  tym 
względem  nieb  litewski  jest  płodem  cza^w 
nowych,  wynikiem  epólczenieij  myśli  de- 
mokratycznej Til/io  mu  o  Wprowadzenie  mas 
lu  lr.wych  do  życia  krajowego  i  o  nadanie 
im  mniej  lub  więcej  decydującego  znaczenia 
w  rozwoju  krajowym. 

Drugim  czynnikiem,  to  idee  nerodowa, 
dążąca  do  wytworzenia  nietylko  samodziel- 
nojSci  knHnra!m*J  Tiitwy,  ale  i  <1'>  sumoistno- 
ścl  państwowo-narodowej.  Zrozumiałym  Itf- 
dzie  fakt,  źe  strona  narodowa  bywa  róinie 
podkn^lana  przez  rozmaite  warstwy  „intc- 
ligipncjf**  !i1-<*wski>j      ^famy  nacjonalistów  i 
względuycił  i  wszecłilitwinów,  mamy  zwo- 
lenników Litwy  ctnogralicznej  i  tych,  którzy  , 
mówfą  o  Litwie  gieograficznej.  Jedni  ehcą  j 
sumodzielności  kaltoralnej  w  państwie  ro- 
sy j-^k  im  pi-zeina^-zonym.  drudzy  vvid/i\  mo- 
żność zgody  i  z  polakami,  od  którycla  jed-  i 
nak  żądają  wyrzeczenia  aię  na  Litwie  idei  I 
polskiej.  Pan  Herbacsewski  naleiy  do  ^ch, 
którzy  chcą  przyJaeieUkiego  stosankindo  | 
„obu  sąsiadów'' 

Otóż  wszystkie  piękne  słowa  o  przy)^.ni  , 
aą«iedzkl€t|,  o  nąji  równych  z  równemi,  nie  \ 
rozwiązują  kwestjl:  sąsiadami  niezależncmi 
uie  jesteśmy:  po  co  więc  wmiiwiuf*  w  siebie 
sytuacje  nie  istniejące?    Następnie  co  zna- 
czą słowa  „równi  z  równemi'*  w  chwili, 
gdy  zarówno  Polska  jak  i  Litwa  są  prowin- 
(^ami  państwa  ros\'j.«ikiego?   Słowa  te  nic 
nie  mówią  i   nio  mnjji  żadnego  znarzcnia. 
Jeżeli  zaś  mają  mieć  znaczenie,  to  tyiko  Lo, 
ie  jako  ^równi  z  równemi*  musimy  się  li- 
czyć ze  sohą  na  ziemi  litewskiej'*.  Z  jednej  | 
strony  nowe  siły  liti  nrskie,  Litwa  demokra- 
tyczna,   wyobrażająca    uiotylko  przyszłość, 
ale  wzrastającą  świadomość  spoleczno-poli-  i 
tyczną  mas  ludowych  Jui  zadnia  dzisi^asego.  > 


Z  drogiej  strony  cały  spadek  myśli  i  życia 
prawno- państwftwpfjn,  spadek  po  Rzeczy- 
pospolitej. P.  Herbaczewski  nie  ocenia  do- 
kładnie znaczenia  tego  spadku,  ale  sam  się 
zdradza,  gdy  chce  nawlącaó  spółezesne  dą- 
żenia narodowe  do  Litwy  pogańskiej.  Tylko 
że  w  rozwoju  ludzkim  łatwiej  jost  luiwet 

—  jeżeli  to  możliwe  —  przeskoczyć  etapy 
w  rzttcte  naprzód,  aniżeli  zatrzeć  niemal 
pięć  wieków  z  przeszłodd. 

Nił"  wspomnit  lisiny  o  v^'Iekii  XIX.,  a  on 
wazfik  nio  byi  >Iracoiiym  dla  dziejów  myśli 
polsliiej  na  Litwie,  dla  owej  auji  polsko- 
litewskl^,  j*lt'j%  hittoija  wytworzyła  a  wy- 
padki zatrzymały  w  jego  rozwojC.  Nie 
można  zatrzt-r  nni  uniwersytetu  wileńskiego, 
auł  1830  roku,  ani  martyrologji  63  roku. 
tflmowoli  zapytać  mnsimy,  dłaczego  młoda 
demokracja  litewska,  mając  w  kraju  tę  spu- 
ściznę, chce  w  swych  dążeniach  do  wytwo- 
rzenia myśli  państwowo-politycznoj  przesko- 
czyć sześć  wieków  wstecz  i  snuć  z  Litwy 
pogańskiej. 

Przypuśćmy  jednak,  ie  ta  puńciana  jesjscee 
nie  wywiera  uroku  f mówimy  ;V.»frf*'',  bo 
myśl  polityczna  Litwy  jeot  bardzo  młodą), 

—  przypuśćmy  że  ona  nie  zawiera  w  sobie 
Sił  ifywotnych,  możliwych  i  godnych  do  re- 
zim-kcji,  ale  mogiły  istni^ą,  cm^tarsysko 
rozletrłe  jł^sl  widoczne. 

Powiedzieć  nam  Eik  lauk!  (Wynoó  się)  od 
tych  mogił,  od  tego  cmentarzydca!  —  żadna 
siła  ludzka  nie  może.  Ozyż  wi^  nie  mamy 
shiszności  że  czas  zrozumieć,  iż  to  my  na 
-/irmi  litewskiej  mamy  prawo  do  sztandaru, 
„równi  z  równemi"* 

Autor  broszury  skarży  się  na  publicystów 
i  pisarzy  polskich,  że  nie  chcą  zrozumieć 
,.idei  Utew?kirj",  Nie  bronimy  „przesądów", 
nie  chcemy  nawet  szukiić  w\'tłnmaczema  dla 
tych,  którzy  nie  mogą  zrozumieć  konieczno- 
żci  przekształcenia  demokratycznego  zarówno 
w  Polsce,  jak  i  na  Litwie.  Ale  Litwini  mniej, 
tiiż  ktokolwiek  bądź,  powinni  rzucać  kamie- 
niami na  tych,  ktui/.y  zapatrzyli  się  ita  mo- 
giły swoje  i  obawiają  się  znieważenia  gro- 
bów. A  czyż  nie  Jest  to  Świętokradztwem, 
co  pan  Herbaczewski  opowiada  o  mf  Tnorjab' 
złożonym  przez  d-ra  Szllnpasa  geuerał-j;u- 
beriiatorowi  Hurce  ic  W>triij:awit:,  jak  pozbyć 
się  wpływu  polskiego  na  Litwie?  Dodajmy, 


Digitized  by  Google 


328 


•^fi  8. 


te  w  tym  samym  esMfe  dr.  SilinpM  był  | 

w    stosunkach    z    redakcją    ..Przedświtu*'  | 
i  z  Ind^^mi  takiemi,  jak  Ludwik  Janowicz 
z  „Proletarjata* 

J«8t  to  pneaaloAć,  która— jak  sapewnia 
p.  Herbaciewaki— nie  wróei.  Nie  przypomi- 
namy niczego  d-rowi  S/.Iiupasowi,  ale  /.jadamy 
pobłażania  i  dla  Polaków,  zapatrzonych 
w  pr^ebzłość.  Żądamy  wyrozmiiiałosici  dla 
ludzi,  którzy,  przy  mog&aeh  stojąc,  nie  poj- 
mują smla».  jakie  nasza  epoka  dsmokra- 
n^czua  wsaydzie  wprowadza  i  wprowadzać 
musi. 

Na  łotwie  mamy  zatym  nowy  czynnik, 
który  wsbogaci  liycio  społeczne,  —  budzący 

się  do  świadomości  Ind  litewski,  przeważnie 
lud  wiejski.    Jest  to  bez  wątpienia  gwaran-  : 
cja  przyszłego  zdemokratyzowania  Litwy.  > 

Ale  czy  ten  meh  Indowy  w  gimnicach, 
w  jakicb  siQ  on  rosw^a,  wystarczy  na  wy-  | 
twonęonił^  samoistnego  politycznego  (a  nie  i 
tylko  kulturalnego)  ruchu  narodowego— tego  | 
nie  wiemy  nawet  po  gorących  zapewnie-  | 
nlach  p.  HerbacsewiUąg^o.  Powiadamy,  fte 
nie  wiemy,  gd3^  *ycie  mi^jtkie  na  Litwie 
kształtuje  się  po  za  granicami  te<;o  nichn. 
J^t  to  jeden  z  powodów  naszego  w  tej 
mierze  agnostycyzmu,  ale  n|p  jedyny.  Wy- 
mieniony wBzakie  fakt  odrębnego,  jak  do 
dziś  dnia,  kształtowania  sit-  ^.ycia  miejskiego 
każe  nam  powątpiewać  o  mużności  pamojst- 
uego  i  wyodrębnionego  życia  państwowo- 
narodowego  na  Litwie.  Wprawdzie  to  iycie 
miejskie  nif  Jc^gt  wszędzie  i  całkowicie  pol-  i 
skiin:  *)  okoliczność  ta  nic  winiarnia  atoli  I 
siły  narodowwj  mchu  litewskiego.  Pnoci- 
wnie  —  poniekąd  osłabia  ją.  ^ 

Niezaletole  wlqc  od  sprawy  p<ddtó-litew- 
skiej,  ruch  demokratyczno-narodowy  na  Li- 
twie muai,  o  ile  świadomie  do  bytn  pań-  I 
btwowego  dąży,  liczyć  sią  z  wielu  okolicz-  I 


O  kwestji     pisałem  w  Nwe  Ztit  Jeszcze 
w  roku  18d4. 


noóciami,  które  dziś  przeoczą  dlatego  lylfco, 

że  widzi  możność  samoistności  kulturalnej. 
Ale  nawet  i  ta  ostatnia  może  dojść  do  pe- 
wnych granic  tylko,  a  dale^j  la^  zatrzymać 
w  swym  rozwoju.  Ozyt  wl^  wobec  tyóh 
róiaycli  wątpliwości  godzi  się  palić  mo«ty 
za  soba  i  dla  skoku  idpologfcznpgo  w  czasy 
Wit(;ldo\ve  przekreślać  sześć  wieków  historji? 

Pod  wzgl^em  polityki  praktycznej  wszyst- 
kie stronnictwa  polskie  skłonne  są  dziś  do 
polityki  ,,nieinterwencji"  do  spraw  litew- 
ski'>'!  Spo}(.,-;/Hństrwo  polskie  ma  zadania 
bli/^ze  do  spełnienia,  ma  tmdnc^ci  większe 
do  zwyciężenia,  aniieU  te,  Jctfee  roąjątrzenl 
Litwini  w  rodząjn  d-ra  Szlinpaea,  dawniq} 
gotowi  byli  nam  wytwarzać.  Niemniej  przeto 
obstawać  musimy  przy  haśle  „równi  z  rów- 
nemi"  na  ziemi  litewskiej.  Równoupraw- 
nienie to  naleiy  się  Folakom  zarówno 
z  pnnktn  widzenia  demokratycznego,  jak 
i^4^*t*go,  że  są  oni  tam  spadkobiercami 
my?li  politycznej,  która  Litwinom  tylko  ko- 
rzyść a  nie  szkodę,  bo  spuściznę  po  życia 
realnym  dad  moto. 

P.  Herbaczcwski  jak  się  zdąje,  nie  wierzy 
w  przyszl  t!?/-  niclm  litewskiego  w  Prusiech. 
Wyodrębnienie  »ię  op<i/ycji  litewskiej  tam- 
ie wzmocniło  tylku  politykę  giermanJzacyjną. 
Rzy  tej  sposobności  dodam,  źe  Fryderyfc 
Engels  w  liście,  który  dziś  zdaje  się  jest 
w  posiadaniu  Kurf>!a  Kantsky'ci;n,  w  liście, 
który  czytałem,  wyraża  przekonanie,  że  po- 
łączenie się  Połdci  z  Litwą  mote  się  <Aazaó 
szkodlł^r^m  dla  interesów  niemieckich.  O  ile 
więe  życzy  on  sobie  bytu  Polski,  o  tyle 
obawiać  się,  zdaniem  jego,  należy  politycz- 
nej między  Polską  a  Litwą  spólnoty.  Fakt 
ten,  kMry  podaję^  moie  rzuci  nowe  światło 
na  potrzebę  harmonji  polsko-litewskiej,  któ- 
rej sobie  życzy  i  pan  Herhnczewr^ki,  choćby 
dlatego,  by  nie  utracić  żywiołu  szlacheckie- 
go. Ale  wchodzimy  w  dziedzinę  „wewnę- 
trznych** stosunków  Litwy,  które  z  zasady 
pomijamy. 

S.  Mendom, 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  eie  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwferamy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracacłi  gotowycłi  już,  będących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców,  b)  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  pianowanycii  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


I'on::ukiiie  się  tuikliiilctj.  W  ostatnich  dniach  Grudnia  1906  r.  zostanie  ulcoóczona  praca 
p.  t.  „Historja  nowoivtne<fo  soejalizma^,  której  ]>iśmiennictwo  polslde  dotychczas  nie  po- 
siada. Przedmiot  /.iiin  iiue  ohjcktywnie  traktowany,  obejmuje  historję  radiów  socjnlnYih, 
wvlcaz  poszczególnych  systemów  od  1786  r.  ai  do  czasów  dzisie>zych.  Szczegółowych 
ubjaś&len  ndsieleją  aatony:  Stefon  Stoińslii,  Jadwiga  Skotnicka.  Wasedinica  Jagielońlu 
Ckmegiain  MovQm.  Kraków. 

Prungs  ,.Le)u't;;iULr  fiu  (lie  kiiustleri.s^the  Entehuiig^  olcBże  Się  wkrótoB  W  polskim 
przekładnie  nuklaiic-in  (i.  Centnerszwera  i  Sp. 

Poszukuje  a\%  ualdadcy  na  dziełko  Hosidn^a  .Momiiu^  in  Horenoe"  (Poranki  we 
Florencji)  w  przekładzie  polsldm.   WiadomoM  w  ksiognmf  Ge1>ethnem  i  Wolroi. 

Dzielą:  Edgur  Milłiaud  „Nieriiieckii  (Jem<ikr:n-j;i  scn-jalnii".  Paweł  Łonis  „Socjuli/m 
we  Francji".  Albert  Metin,  „Socjalizm  w  Anglji".  .Miiur\  <  y  llilLrnitt,  „Historja  BOcJaUzma 
w  Stanach  Zjednoczonych  P.  A**,  są  już  na  język  polski  pnetłmuaezone,  nzopełnione  naj- 
waAniejszemi  danemf  i  w  jesieni  r.  b.  pojawią  się  nakładem  jednej  ze  spółek  wydawniczych. 

„Chłopi''  Reym<jnta  są  już  tluitiac/oue  nu  jt;zyk  rosyjski  przez  p.  Tropowską-Krum- 

berg  z  wiedzą  autora. 

^.^^^^.^    .   ^  „ 

Dzieło  dr.  P.^Bichter»  p.  t.  „Steif weduel  nnd  Stoffwoehael  Kxank]ieitea<*.  Serlln  1908 
znalaało  Uamacza. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  „Zbiór  złotych  myśli  i  aforyzmów  140  autorów  polskicłi". 

wkr<>t<  e  opuści  pras<>  poiln-cznik  anatonąji,  fii^ok^i  i  hymeny  w  opracowania  dir. 
Wemica  dla  potrzeb  szkół  średnii-li. 

„Listy  z  podróży  naokoło  iwiata'*  ptMB  Linę  Bógii  wychodzą  w  npowUfcnionym 
przez  autorkę  przekładzie  M.  Świderskiej. 


KRONIKA. 


—  Podczas  zjazdu  Hejow^skiego,  któjj^  si^ 
odbył  w   Krakowie  w  pierwszych  'Hniacłr 

lipca.  .sjK-cjalua  Sckcjii  ortf\!^rafi>-zii!i.  ubra- 
tlującrt  poii  przewodnic  twem  prol'.  liaiuluiu 
de  Courtenaya,  uchwaliła  prawidła  dotA'cz%ce 
pisowni  polskiej,  przedłożone  przez  Akademję 
Umiejętności  a  opracowane  na  podstawie 
referatu  prof.  I^riickiu  ra.  \a  ogół  uchwały  , 
wypadły  w  duchu  tak  zwanej  nowej  piso- 
wm  warszawskiej,  której  „Książka.,  przy- 
trzymywała się  od  początku  swego  istnienia 
i  nie  myśli  jej  zmieniać.  Być  może  ta  oko- 
liczność ostudzi  zapały  licznych  naszych 
ortotrrafijw  /.  bożej  łaski,  którzy  tak  często 
strofowali  naszą  redakcjłj  za  jej  domniemane 
herezje  ortograli<  zne. 

—  Grodzieński  komitet  jubileuszowy  ku 
ucsczenin  40-1etniej  działalności  litera<;kiej 
i  spoleczufj  Eli/y  Or/e>zkowt  j.  ni<-  /uająe 
adriesów  wszyzitkicii  zumiejscuwycli  komite- 
tów {nbiienszowych,  zwraca  się  do  nich 


I  z  prośbą  u  nadsyłanie  pod  adresem  członka 
i  sekretarza  komitetn  grodzieńskiego  p.  Jana 

I  Orzetołki,  przez  Grodno  w  Stanisławowie, 

z;;loszeń  swoicli,  w  celu  nawii^zania  sto.sun- 
ków  i  wejścia  w  porozuimeuie  w  sprawie 
ustalenia  dnia  projelrtowaaego  obchodu  jn> 
łtileuszowego  w  r!r'ulnił',  miejseu  stałego  za- 
mieszkania jululaiki,  spodziewanego  przy- 
jazdit^di  1« '^riuji  na  obchód  oras  całego  cha- 
rakttiru  obclicidu. 

—  Sprawo/danie  z  czyności  Zakładu  naro- 
I   dowego  im.  <  )ssolińskii  b  we  Lw  owie  w  roku 

1905  podaje  następujące  cyfry:  w  roku  spra- 
'  wozdawezym  wydano  w  pracowni  naukowej 
23łj5  rqkopisi'.w'i  22063  dzieJa  w  32132  to- 
macli  dla  7.")55  o»<'>b;  z  czYtului  dla  lułodzie- 
ży  korzystało  7722  czytelników,  a  mu/'  um 
zwiedziło  3852  gości.  Suma  ogólna  docłio- 
dów  wyniosła  79487  koron. 

—  Na  posiedzeniu  organizacyjnym  Macie- 
rzy szkolnej  w  duiu  9  lipcu  r.  b.  na  prezesa 
zarządu  głównego  był  wybrany  mecenas 
Antoni  ( )siirb't\\  >k i.  ali'  ra/.ic  nic  przyjął 
tego  wyboru  i  obok  niey;o  usunęło  t»ię  kilku 
wybranych  członków  zarządu  głównego  i  ra- 
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<fy  nadzorczej.  W  diiia  18  lipca  odbjj'ia  się  , 
narada  wgp<Slna  w  zarz%dsi«  Maciency  ssekol- 

nej   i   nnsti^piło  porozum iciiio,   wobec  czego 

Ep.  Otiuchowski,  Heorj^k  Sioukiewicz.  Adam 
r.  Krasiń^I  i  Ignacy  Chrzauowski  cofiu-h 
svroj%  rezygnacją  i  nadal  będą  brali  udział 
W  zarzudzio  gWwnym  i  radzie  uadzorczej 
tej  instytucji 

—  W  swoim  czacie  zaznacz^^liśmy  ua  tym 
miejBcn,  te  „Wędrowiec",  tygodnłlc,  który  ; 
przechodził  bai'dzo  vńżne  kuh:jv,  u  .ist  itiucj 
swojej  j)ostaci  został  zuwifii/oiiy  i  pr/.eszedi 
iia  własność  Imny  Gebethnera  i  Wolfb. 
Obecnie  dowiadujemy  się,  że  wkrótce,  praw- 
dopodobnie od  nadchodzącego  kwartału,  zacz- 
nie oa  zu  iw  wycliodzić  w  zmiettiouej  poecad, 
jako  popularny  tygodnik  obrazkowy. 

•  -  -    -  - 

CZAi>OPISMA.  I 


—  Czasopismo  lekarskie.  Zesz.  6.  Czet-wi.-c. 
T.  Mogiinicki  (Łódi)  ^  kazuistyki  tyfusu  1 
bradr/.ncgo  n  dzieci  (z  trzema  rystmkaniiK  ] 
J,  Putorman  (Somiow  ici-).  Kilkn  nw.ii^  "  kręt- 
kn  bladym  apiroch.  pallida  (z  czterema  ry  ii 
sankami).  Stan.  Nowak  (Częatocliowa).  Za-  f 
sady  walki  ze  śniH>rtr'1noÓcl%  niemowl^.  | 
Korespondencje.    Kronika.  j 

—  ElianoilliOta.  Zesz.  II.  H.  Wartiutyński,  \ 
^Administracja  lokalna  Królestwa  polskiego,  i 
(1807  — 1905)  wol)ec  samoi-zi^du  ziemskiego*.  | 
vVł.  6ral>ski,  i  zaroł>ki  ludnojici  wiej- 
skiej w  oświetleuiu  warsz.  kom.  statystycz-  : 
nego'*.  Z.  Grotowski,  OiRo«w4j  itistytucji  | 
doł>roczj-nnych  w  Wui'~zn wit>'*  Al.  Szcze-  ■ 
paniiki,  „Listy  z  ^Niemiet;-.    ii.  Wasiutyński 

i  J.  SzyCf  „Kronika  ekonomiczna*.  „Kuch 
c*>n  i  kursów*.  Rozbiory  i  sprawozdania. 
Przł"glł^d  czasopism  Bił>lio:;rafia. 

—  Fotograf  Warszawski.        łi.  Czorwie^:. 
Ud  redakcji.   Hoard^  „Przyczynek  do  teorji 
fotografji  i  droka  w  barwach  nataialnych^S  1 
A.  KiLt'>li.  ,FotografJa  portretowa'*.  Drobne  ] 
wiałiomości.  i 

—  W  7  Lipiec.  W.  KUrenfendit,  jX)  za-  I 
stofjowaniu  fotografji  do  mit  i      1  wa".  iTourd, 

Przyczynek  do  teurji  łuiogiafii  i  druku  | 
w  ł>arwaGh  naturalnych**.   Droone  wiado- 

—  krytyka  l«kar«ka.  7  1 8.  1  Lipiec  1906. 

Władysław  Biegański,   .Pojęcie  przyczyno- 
wi)śł-i   w   biologji"  dok.    Henryk  Croidberg,  . 
„Ur\  •  I  1  /.  pamiętnika  lekarza'*  I.    Dr.  St.  ^ 
Łajgowski,   „W  sprawie  medycyny  spolecz-  I 
nej".    Oceny,    Notatki  językowe.  ■ 

—  Kwartalnik  Teologiczny.  Zcsz.  III  i  IV. 
Ks.  Pr.  St.  Chody  u  sk  i.  .Biskupi  Sufraguui  , 
włocławscy**  (c.  d.).  Ks.  Dr.  Fr.  Gabi-yl, 
.,T{t'aIizni  i  Ii  .łlizni  %\  dzicjai  li  lilozofji" 
(c.  d.j.  ivs  .1.  t.  S1^ba[^ki.  ..Li^ty  znak'>mi- 
t>'Ch  mężów  w.  XVI,  w  inku  1678  zchianc 
W  trzy  księgi  przez  Bisk.  St.  Kamkowskie-  ' 


go-'  (c.  d.).  E.  81ei»z\'ń8ki,  „Testameut  Aimy 
Marji  z  książąt  Ostrogskich  Chodkiewlczo- 
\\<\j  ',  Ks.  L.  Jaro^iTi-ki.  „O  godTir.iri  >r,i:;: 
ki<]ilai'i>kii-L!;o  i  wypływających  stąu  oIhjw  iay - 
kiii  h  k  ij  l.uia.  praca  konkursowa"'  (c.  d.<.  K*. 
Ł.  Jauczak,  „Z  dziejów  klasztoru  ksi^y 
Tiynitarzy  w  Orszy''  (c.  d.  ,  Ks,  Dr.  Fr- 
Gabrył,  ..Dusza  w  psychologji  najnowszej". 
Ks.  ^rof.  D^browskir  „O  istocie  przeistocze- 
nia". Ks.  J.  CMab,  tłumaczeniu  nowegro 
tf-?tnmpiitii  ]ir7PZ  K?.  .T.  Wujka-'  Mok  - 
A.  Szaniawski,  „Z  mego  aiciiiwum '.  iwś.  A. 
Szaniawski,  ,.1'isma  świętego  Jana  od  Krzy- 
ża, w  pr/ekladzie  z  oryginału  liiszpamskiego**. 
Ki?.  A.  Szaniawski,  „Najnowsze  odkrycia 
w  toorji  budowy  Psalmów*  (c  d.).  Ks.  A. 
Szaniawski,  „Księga  praw  najiStarsza  w  świe- 
cie. Koddcs  Hammurebl^ego,  KTÓla  Babilonu 
(1  2*2:iO  |ii/crl  rhr.)"  (c.  d.).  Ks.  A  Sza- 
niiłw&kt.  ..Słownik  biblijny  wedle  najnow- 
szych wz  u  iju  :  francuskicłi.  angielskich  1  ziie- 
mieckirli'      Krytyka  i  lu!)liopcrafjri. 

--  Lekarz  Homeopata.  Lipiec.  Sierpieuu 
Podobieństwo  i  różnica  ol)jaw(Sw  przy  Arni- 
ca,  Bhustoricodeiidron  i  Bryonła.  Ukas/.«-- 
nie   pszczi)!    jako   środek    od  reumatyzmu. 

0  r('<żniczk<>wym  rozpoznawaniu  pomiędzy. 
Cautharls,  Tereł>inthiua,  ilercur.  oorrosiyum 

1  Plumbnm  pivy  leczenia  zapalenia  nerek. 
Thuja.  jak"  śr»t<ick  nowy  w  aloj.atjil  Tiv.\' 
glów^ue  przyczyny,  dla  których  Idouieopatja 
nie  it>zMrija  się  u  nas  należycie.  Kali  nitrl- 
ciim  'Sa!'  'r:iTi  ji!>f;iMn>.  l^upatorinm  jwrfolia  ■ 
tjim.  Nawykowe  zaparcie  .stolca.  Wiado- 
mości pomniejsze.    0(i|iOwie(łzi  redak«-Ji. 

—  Nswiay  lekartUe.        6.  za  Czerwiec 

spis  rzeczy:  I.  Prace  oryginalne.  II.  Spo- 
strzeżenia z  j)raktyki.  IIL  Dział  sprawo - 
zdawczy.  1.  Patologja  2.  Medycyna  wewnę- 
trzna. 3.  (Unrurgja.  4  Ginekólogja.  fS.  Oku- 
listyka. G  ('h<>rw!>\  >kr..  iit\  Wiad'>nM».śoi 
dr«)\u4^?.  7.  riiuiuby  ufiunwt.  8.  Choroby 
d/ii'V,.  IV.  Zapiski  lecznicze.  V  Koix>S}Mjn- 
dencje."  Vi.  Bibliołjrafia.  VII.  Ruch  w  To- 
wai"zystwRch.  VIII.  Przegląd  j>ol-skiej  prasy 
iekai  I  i        IX.  ()dcin»'k     X.  It ł/iii.ut . .ści 

—  Ognisko  Cayen,viec.  ii.  N.  „Eliza  Orzesz- 
kowa". K.  Laskowski,  „Pod  Lipskienr-.  A. 

L.,  „Histv>rja  o  dw('ich  braciarłi".  Lew  Toł- 
stoj, „Czemu?'-.  Or-Ot.  „Pieśń  o  dziej atłi 
na.^/ych".  ..[]  C«SanS0Wej  Chińskiej".  K. 
Niedziłdski,  ,.Z  tronu  na  stracenie".  E.  Doy- 
le.  „GiMiiusz  śledczy".  Dr.  K.  Bniesłki,  „Asep- 
t\  k:i  -  I,  l'.  ii  t/.  ..Dusza".  St.  Bo.sakowńki. 
„Henryk  Ibsen".  E.  Żmijewska,  „Sprawy 
kobiece".  Rozmaitości 

—  Przegląd  historyczny.    Tom  III.  Z<  >  i 

( Lipiec  i  Sierpień).  ,,Próbki  najnowszej  kry- 
tyki" przez  Al.  Brucknera.  ..Sprawa  zasta- 
wu ziemi  1  )ołirzy  ń>kitj  jirzez  Władysława 
Opolczyka  i  pierwiize  lata  spurn  i  I8iłl  -  l-JOOj. 
Szkii  iiistor^-czny  (Zostaw  Z!oł«>rji  i  ziemi 
dobrzyńskiej)"   przez    Marjaua  Goyskiego. 
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,. Szkice  z  dziejów    8zlaclity   mazowieckiej,  i 
(Mazurowie  w  świetle  cadzych  opinji    przez  ' 
Władysława  Smoleńskiei^^.   ,,Frzecrląd  dzie- 
jów wewnętrznych  Hosji  (1814  — 1.S30)''  pi-zez  i 
Szymona  Askenazego.   »Legjon  awautarni-  | 
ków  (Epizod  z  rokn  1848)'*  praez  Br.  Łoostń- 
Bkieg'o.    ,.Z  archiwum  byłepfo  ti*zeciepo  wy-  i 
dziułu  w  Petersbnrgn  (Mickiewlcaanu)"  przez  I 
Al.  Elranshaiu.    .Dmki  litewskie".  ^Studjuin 
liistor5'czno-statystyczne  (z  tablict^  grariez- 
uą)"  praez  M.  Brensztejna.    „O  prawie  przj'- 
/.ualania  krewnych   na   pozbywanie  nieru- 
cłiomości  w  Wielkopolsce  aż  do  ustawodaw- 
stwa Eazim.  Wielkiego"  pr/ez  Nor.  Hieha- 
lewicza.    Sprawozda  li  i  Misc^llanea. 
^  —  Pszczelarz  I  ogrodnik.  J\i  6.  za  Czerwiec. 
Kursy  10-dniowe,   przez  St.  Domańskiego. 
U  barwach  kwiatów  (dokończenie),  przez  fi. 
Dyakowskiego.  Jedna  z  nmief  znanych  me- 
tod hodowli  pszczół,  przez  K.  Wornei-a.  Kar- 
boliuum,  praess  R.    Zwalczanie  szkodników 
i  chorób  rMlinnycli  w  lipcu,  przeiz  d-ia  J. 
Trzołiińskiego.   Pędzenie  knuwalji,  przez  Ad. 
Zuyka.    Ogrody  ozdobne  i  ich  przeszłość 
uii\g  dal.),  przez  W.  Zajkowskiego.  Badniiia 
i  tipoetcseźenia.    Dla  ogrodników.  Wytwór- 
czo56  i  handel.  Piśmiennictwo.  I^isty.  Kronika. 

Wiadomości  Pasterskie.  C/.rrwU-c.  Ks. 
K.  Mar,  „Działalność  i^połeczna  kaplaua''. 
Ks  B.  Maryański,  ..MiędzynaTOddwka".  Ks. 
Dr.  J.  N.  Siemiński.  ,.Z  i)kazji  t.  z\v.  Miuija- 
witów".  Ks.  J.  Jarosiński.  „IJ  suuiopomocy 
kleni-*.  Ks.  W.  Przyi^fMlzki.  „Schronisko  O^T 
eraeryturd?",  Zagi  lnitMiia  teologiczno- pa- 
Wor.skie.  Prawo  i  lituryja.  Trybuna  wolna. 
Piśiu i'      I  two    Z  chwili  bieżącej. 

—  Zdrowie.  Zesz.  7.  L*ipiec.  L.  Rutkow- 
(fkU  „Pomoc  lekarska  dia  ludnodcf  wiejskfej'S 
M.  Osmala.  .0  niohygienłcznein  odżywia- 
nia się  loboŁiiików".  Dr.  Zenczykowski, 
„W  sprawie  nowego  typu  ochrony •'.^•>ę\'y- 
dzial  hygleny  ludowej.  J>r.  Józef  Ja^rski, 
..O  sekcie  Marjawit<)W  ze  stanowiska  higie- 
ny społecznej".  Dr.  J.  Polak,  „Zilrowie  Pu- 
bliczne wobec  stronnictw  i  Izby  państwo- 
wej". Wydalał  szpitali  i  przytułków.  Pro- 
gnim  dzialalnośi  i  Komifotu  dla  walki  /,  ra- 
)<ifm,  opra«:owaiiy  przez  dr.  J,  Jaworskiego. 
Odnzwa  do  kobiet.  Kwestjonarjusz  w  spra- 
wie raka  mncicy.  Z  ruchu  i  potrzeb  hygie- 
ny  Polski.  Dział  sprawozdawczy.  Z  towa-  ; 
rzystw  hygienicznych  oraz  im  pokrewnych. 
Ze  zjazdów  i  wystaw.  Wiadomości  drobne. 

—  Ziwłtttatt  Ewanfeliczny,  Lipiec.  Odrodze- 
nie codzienne.    Z  dziedziny  wiary  i  wie<lzy  ; 
tdalszy  ciąg).    liK>5  (dal.'^zy  ciąg)    J'oczłitki  j 
misji  luterskiej  śród  pogan  i  dwócliwtny  jej 
jubUeasz  (dalszy  cia-j;),    W.sji.unnionii-.  Z1i''r 
ftljalny  ewang«'li<'ko-angsinit,-ki   w   Mlnwie.  ; 
Z  prasy.    Wiadotnosci  ■/.  kościoła  i  zm  świa- 
ta. Kaboieństwa.   Otiary.   Odpowiedzi  re- 
dakcji. Ogłoszenia. 


KURJER  KSIĘGARSKI. 


P.  Czesław  Kędzierski  epólnik  firmy  Ma- 

niszcwski  i  Kodzifr.^ki  ue  Lwuwie  w  dniu 
14  maja  r.  b.  wysti^pił  ze  spółki,  zaś  z  dniem 
1  lipca  r.  b.  wstąpił  do  spółki  właściciel 
księgarni  w  .Tarosławiu  p.  Józff  Mcfnliart. 
Wszelkie  dotychczasowe  Z-jbowit^zama  daw- 
niejszej lirmy  nowa  przyjmuje  na  siebie 
i  bez  zmiany  komisjonerów  ksi^amia  b^zie 
dalej  prowadzona. 

\V  udzialowrj  księgami  Leon  Pietkiewicz 
i  S-ka  w  Moskwie  w  dniu  28  czerwca  sto- 
sownie do  §  9  kontraktu  łinnowego  w^-bra- 
ni  zostnlł:  na  pełuomomikii  ji  .liiljan  Klu- 
kuwski,  na  zastępców  Pp.  .Jo/.el  luwei  t  i  Le- 
on Kirszrot,  do  komisji  rewizyjnej  Pp.  Sa- 
tornin  £Luszt:zak,  Włady^^taw  Stokowski  i  Jó* 
zef  Btrasbnrger,  na  kandydatów  Pp.  Kon- 
stant \-  Malczewski  i  Pyszard  Młynar.=;ki. 

K.<ir^yarnię  p.  f,  W.  A[n-\i  w  Częstochowie 
nal)\  t  bez  pasywów  i  aktywów  p.  K.RybacId, 
właściciel  Księgami  i  drukami  w  Łowiczu. 

Księgarnię  p.  f.  Leokadja  Kotulowa  w  Kro- 
śnie nabył  bez  pasywów  p.  Tadeusz  Jabłoń- 
sld;  komisa  zatatwiąją  pp.  Gubrynowics 
i  Scłmildt  we  Lwowie. 

Z  księtijami  p.  f.  S  Stifter  w  Łodzi  wy- 
stąpiła  ze  spółki   panna  Stefanja   Sti£ter,  < 
wszystkie  aktywa  (pasywów  niema)  obejmu- 
je   dorychczasowy    spi'iKv}aHęicicl   firmy    p.  i 
Maksyrailjan  Stift^,  który  nadal  pod  taką 
fifmą  łni^jgarnię  prowadsi^  będzie. 
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Skł.  głów  Z.  Jeleń  w  TamoMrie.  kor.  8. 

Zinmernuian  K.,  ks.    Kilka  zdań  o  potrzeI>ic 
działalności  społecsnej  ducłiowieństwa.     8  ka. 
str.  7;;  i  1  nl.   Posnań,  1906.    Księgarń  ia  ŚW.  A 
Wojciecha.  naarka  1.  i 

z  myśli  I 

Społecznej  III.  8-ka  podł..  sir.  h2.  Warszawa, 
1906.  .\akł.  księg.  M.  Szczepkowskiego.   30  k. 

BiUiografja,  encyklopedja,  dzieła  i 
zbiorai^e.  j 

Eacykiopedja,  sbiór  wiadomości  ze  wszyst- 
kiełi  gałęzi  wiedzy.  Wydanie  2-gic  pomnożo- 
ne i  ilustrowane,  zeszyt  VI.  Otton  Św.— Pszizcl- 
niotwo  (\V\dawnictwo  Macierzy  Polskiej  nr.  69). 
8-ka.  str.  806  —  560,  s  mapą.  Lw<Sw,  1906. 
Nakl.  Macierzy  Polskiej  kor.  1. 

Estreicher  K.    iiibliograija  polska,  140.000 
druków,  część  III,  tom.  X,  lit  L.  —  Lz.,  ogól- 
nego Sbloru  tom  XXI,  stulecie  XV— XVIII  w  ukła-  I 
dsie  abecadlowym.  8-ka.  str.  IX,  650  i  IX  ' 
Kraków,  1906.   Wydanie  Akadeo^i  Umiej. 

kor.  25. 

Filozofia,  psychologia,  estetyka, 
etyka. 

Oakryl  Fr ,  ks.  dr.  praf.  Uaiw  Jag.  Psvcho- 
logja.  8-ka.  str.  474  f  2  nl.  Kraków,  I9(Kj. 
.\akł.      :  r.s,  G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  8. 

Spiłzbarth  A.    O  ekspeiymende  w  psycho-  I 
logji    Napisał  ....  Odbitka  s  „Wsseelł4wiata* 
8-ka,  str.  30.   Warsaawa,  1906.  Nakl.  księg.  ' 
Naukowej.  30  kop. 

SzyszlowskI  Wincenty,  dr.   Ewolucja  materji.  i 
Nowa  wiedza.  Atom.  Zycie,  Myśl.  Dusza.  Bóg. 
8-ka,  str.  40.   Warszawa,  1906.   Skł.  główny 
w  ksiąg.  Gebełłinera  i  Wolfliiu  60  kop. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Arot-Golozewaka  MarJa.  Rośliny  kwiatowe, 
opis  116  gatunków  krajow.vcłi  dziko  rosnącj-cli 

z  ich  rysunkami  na  .'12  tablicach  barwnych  i' 16 
czarnych.  Opr.  podług  St.  Hliichera  . . .  16-ka. 
str.  136.  Warszawa,  1906.  Ksiątki  dla  Wszyst- 
kich Nr.  ::17.  fiO  1:^,^ 

Dyakowski  B.  Atlas  motyli  krajowych.  Opra- 
cował Z  218  wizerunkami  kolorowemi  mo- 
tyli, icłi  gąsienic  i  poczwarek  na  18  tablicach 
i  30  rycinami  w  tekście,  8-ka  str.  136  -I-  8. 
Warszawa,  1        Nakładem  M.  Arcta.      rb.  2  70. 

Miczyikski  Józef.  Gospodarka  przyrody.  Wstęp- 
ne wiadomości  s  kosmograQi,  fizyki,  chemji 
i  geologjt.  Dla  młodzieży  rolniczej  uIożyI  .  . 
8-ka,  str.  17G.  Nowy  Sącz,  1906.  Nakładem 
J.  K  Jakubowskiego.  Sid.  głów.  w  Warszawie 
Gebethnera  i  WoliTa.  70  kop. 

SakolafOka  E.  Kurs  elementarny:  Zoologii, 
Botaniki.  .Mincralogji.  Część  I  Zoologia.  Wy- 
danie pierwsze.  8-ka,  str.  76.  ŁódA,  1906. 
N.ikł,  ksieg.  Ludwika  Fiszera,   w  opr.  kart  50  k. 

Streusand  B.  Zbiór  zadań  arytmetycznych 
dla  szkoł  początkowych.  Część  1.  8-ka.  "str. 
126.   Warszawa,  1906.  Nakład  Jana  Fiszera. 

30  kop. 

Wszechświat  I  Człowiek.  Dzieje  badań  przy- 
rody i  zastosowania  jej  siły  na  pożytek  naro, 
dów.  Przełożył  Stonisław  Kramszbrk.  Tom  U. 
8-ka,  str.  668+ ix.  Warszawa,  1906.  Nakła- 
dem Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  i  S  ów. 

w  opr.  rb.  'J. 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
lojlja  przedhistoryczna. 

Katbąfg  Oakar.  Śląsk  Górny,  materjały  etno- 
graficzna zebrane  przez  ....  z  papierów  po- 
śmlći^ych  wydał  Seweryn  Udziela  (odbitka 
z  .^fcterjalów  antropol.  nrcheol.  .\kad.  Umiej.). 
8-ka,  str.  74.  Kraków,  iiH)ti.  Nakładem  Aka- 
demji  Umiej.   Spółka  Wydaw.  Polska    kor.  3. 

S.  S.  I.  Przyczynki  do  etno^^rafji  Wielko- 
polski ł^Odbiłka  z  Malerjalów  komisii  anlropoL 
archeol.  .Akad.  Umiej.).  8-ka,  str,  139,  s  6  ko- 
lorowemi tablicami.  Kraków.  lOOtj.  Nakł.  Aka- 
demji  I  miej.    Spółka  Wydawnicza  Polska. 

kor.  5. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Krasnowolski  Antoni.  Gramatyka  języka  pol- 
skiego, szkolna  w  czterech  kursach  koncentry- 
cznych.    Opracował   Kurs   Il-gi.  8-ka. 

str.  166.  Warszawa.  lOOt;.  Systematyczny  kurs 
nauk.    Nakł.  M.  .Arcta.  w  opr.  kart.  60  k. 

Leder  A.    Gramatyka  niemiecka.  Etymologja. 

GHrtograIJa  I   Składnia.    Ułożył   Podług 

pierwszego  wydania  /ntwicrdzonego  przez  Mi- 
nisterjum  Oświaty  i  Finansów  dla  użytku  w  szko- 
ład)  z  wykładowym  językiem  niemieckim.  8-ka. 
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str.  94.  Warszawa.  ITHiti.  Nakł.  Księg.  L.  Fi- 
szera, kart.  4r>  kop. 

ŁoJkO  M.  I  Osterioff  W.  Podręcznik  do  nau- 
ki języka  niemieckiego,  według  metody  poglą- 
dowej. Ułożyli  ....  Część  I,  początki  języka. 
Wydanie  drugie  poprawiooe.  8-k«,  str.  110. 
WarttMWA,  1906.  Nakl.  M.  Areta. 

w  opr.  kart.  TiO  kop. 

Pardyak  St.,  prof.  Nauka  języka  włoskiego. 
t.  Zwięzła  gramatyka.  II.  Rozmówki.  8-ka, 
str.  VIII  i  119.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora, 
G.  Gebetłiner  i  Sp.  opr.  kor.  1.80. 

Rozprawy  Akademjl  Umiejętności,  wydział 
filologiczny,  serja  il,  tom  XXVIII,  ogólnego 
zbioru  tom  48.  S-ka,  str.  4B8.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akadangi  Uml^.   Spółka  Wyd.  Polska. 

kor.  10. 


Historia. 

Berg  MikotlJ,  prof  Zapiski  o  polskicti  spis- 
kach 1  f  i'\v^t:iiiiach.  ł'rzekład  2  rosvjskieg;o. 
Część  I.  b-ka,  str.  167.  Warszawa,  19Ó6.  Bibł. 
Dsiet  Wylwrowyeh  Nr.  488.  25  kop. 

-  Część  II.  H-ka,  str.  18S,   WaiSsawa,  1906. 
Bibl.  Dz.  Wyb.  Nr.  439.  25  kop.^ 

—  Część  III  8-ka,  str.  149.  Warszawa,  l»Jiv  ; 
Bibl.  Dzieł  Wyb.  Nr.  441.  25  kopr* 

Boniecki  Adam.  Herbarz  Polaki.  Tom  IX— 
Zeszyt  VI.  t  ka.  >tr,  ud  901  —  240:  od  Ka- 
roietecy  —  Karczewscy.  75  kop. 

C«rl]fle  TmiMi.  Rewolucfa  Francuska  w  prze- 
kładzie -Aclnlfa  Slr;:eleckicg<i.  Papierowa  epoka. 
8-ka,  str.  od  4t>  do  Warszawa,  1906.  Fr. 
Garsayńsk)  20  k(jp.  . 

Gloger  Zygmunt.    Spiclilerze  zboiowe  w  da-  ' 
wncj  Polsce  z  6-ma  ilustracjami  (Osobne  odbi-  [ 
cia  z  , Przeglądu    Rolniczego"    z  Nr.   IT  i  18 
podw.)  z  4.  5  maja  1906  r.    Fragment  dzieła  ! 
w  krótee  wyjść  mającago  p.  t.  .Budownictwo 
drewniane  dawnej  PoUld*.  Skład  glÓw.  w  księg. 
Gebethnera  i  Wolffa.  ,   '5*'  knp. 

flomilickl  Wktor.     Rewolucja  Kośt:iu>4;o\v- 
ska  z  12  ilustracjami.    8-ka,  str.  40.  Ijf^szd- 
wa,  1906.   Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgdbrancfali  Sy-  \ 
nów.  SIdad  głów.  w  katęg.  B.  Wandę  i  Sp. 

20  kop. 

fitytki  Maryan,  dr.  Wzajemne  stoiunki  Pol- 
ski. Litwy  i  Zakonu  w  latach  IHW  1404,  stu- 
djum  historyczne.  8-ka,  sir.  <»6  i  nl.  1.  Kra- 
ków, 1906.        Gebethner  I  Sp.  k  ir.  1.80. 

Grużewski  Bolesław.  Sąduwnictw.,  Kr/ilew- 
skic  w  pierwszej  poiowic  rządów  Zygmunta 
Starego.  Studja  nad  hislorją  prawa  polskiego, 
wyd.  pod  redakcją  O.  Balzera,  tom  II  zt.  4. 
^•ka,  str.  124.  Lwów,  1906.  SkŁ  głów.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  '^3). 

HIrschberg  Aleksander.  .Maryna  Mniszchów- 
na, d-ka,  str.  VII,  839  i  IV  z  ilustracjami. 
Lwów,  1906.   Nakl.  Gubrynowicza  i  Schmidta. 

kur.  12. 

Koimian    Stanisław.     Podró^te  i  polityka, 
tom  I  i  II,  wyd.  2-gie  z  dwóch  tomach.  Ś-ka, 


str  433  1  nl.,  4.'>9  i  1  nl.,  z  portretem  autora. 
Kraków,  lim.    Spółka  Wyd.  Polska     kor.  10. 

Kraashar  Aleksander.  Miscellancn  historycz- 
ne VI.  Z  archiwum  senatora  Nuwosilcowa. 
Uwagi  nad  Konstytucja  Królestwa  z  r.  1816. 
8-ka  duła,  str.  10.  Warszawa.  1906.  Nakł. 
, Przeglądu  histor3'cznege'.  Skł.  głów.  w  ksi^g. 
Gebethnera  i  Wolffa.  "jO  kop. 

—  Vii  Z  archiwum  Senatora  Nowosilcowa. 
Memoriał  więzienny  Maurycego  Mochnackiego 
z  r,  lrt24.  H-ka  duża.  str.  12.  Warszawa.  lf«J6. 
Nakładem  „Przeglądu  historycznego".  Skł  głów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  SO  kop. 

—  Viii.  Trzy  sceny  sidmowe  w  zamku  Kró- 
lewskim w  Wai^awle  1611-1791-1818  z  ilu- 
stracjami. R-ka  duża,  str  7.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w  księg.  Gebethnera  i  WolCfa.    30  k. 

—  DC  Z  ardłiwum  b.  Trzeciego  Wydziału 
w  Petersburgu.  Mickiewiczana.  8-ka  duża.  str.  8. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  „Przeglądu  histo- 
rycznego* 30  kop. 

Morawski  Franciszek.  Z  zachodnich  Kresów, 
szkice  i  rozpatrywania.  8-ka,  str.  VII,  412  i  2  nl. 
Kraków.  V.m.    Spółka  Wydaw  Polska,    kor  5. 

Siemieński  Józef.  Organizacja  sejmiku  ziemi 
Dobrzyńskiej.  Odbitka  Z  Rozpraw  Wydziału 
hisior.-filozof.  Aknd.  Umiej.  S-ka,  str.  63.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  .Akadcmji  Uraiej.  Spółka 
Wydawnicza  F      i  .l  kor.  1.20. 

Wawrzenieoki  IMarjan.  Racławice.  Rozumo- 
wany opis  przebiegu  bitwy  4  Kwietnia  1794  r. 
Przewodnik  dla  zwiedzających  pole  bitwy  oraz 
najbliższą  okolicę.  W  tekście  dwie  mapy  i  dwa 
plany  orjentacyjne  na  podstawie  «^nyeh  wie- 
loletnich badań.  Napisał  ....  S-ka,  .str.  257. 
War&zawa,  1906.  N^ładem  Jana  Fiszera.    UO  k. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Grabowski  Tadeusz,  dr.  Z  dziejów  liteiatu- 
ly  kalwińskiej  w  Polsce  1550  — 1650,  odbitka 
z  Rozpr  Wydz.  filolog.  Akad.  Umiej.  B-ka, 
str.  2.3f».  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad«mj>  Um. 
Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  5. 

Kieltkl  Bolesław.  O  wpływie  Moliera  na  ro- 
zwiij  komedji  polskiej,  studjum  hi^tf>ryczno- 
lilerackle  (Odbitka  z  Kuzpraw  Wyd/..  filolog. 
Akad.  Um.)  S-ka,  str.  182.  Kraków,  ll>06.  Na- 
kładem Akaden\łi  Umiig.  Spółka  Wydaw.  Pol- 
ska, kor.  4. 

Sztuki  plastyczne. 

Teka  grona  konserwatorów  Galicji  zachodniej, 
tom  II.  8-ka,  sir.  VI!,  599  i  1  nl.,  z  258  ilu- 
stracjami w  cyr.kotypj i.  3  w  ś\'.'iat!<)druku  i  3  ta- 
blicami w  hclograwiurzc  Kraków,  1906.  Na- 
kładem Grona  Kr)n3erwatorów  Galicji  zachod- 
niej. Spółka  Wydawnicza  Polska.       kor.  2U. 


Minyka.  . 

RO|aski  Gustaw.  Słowniczek  znakomitszych 
muzyków.  Napisał  ....  16-ka,  str.  95.  War- 
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ssawa.  1 1»0(>.  NskŁ  U.  Areta.  Ksiątki  dla  Wszyst- 
kich Nr.  347.  26  kop. 

Prawo,  nauki  społeczna,  ekonomja. 

BOUgle  C,  dr.  Demokracja  wobec  wiedzy. 
Przełożyła  z  francuskiego  dr.  Felicja  Nossig. 
8-ka,  str.  XV  +  405.  Lw<łw»  l907.  Pol.  Tow. 
Nakładowe  w  Warssawda.  Skład  główny  E. 
Wendc  i  Sp.  rb.  2.20. 

voa  Haaiioren  Veit  Siła  podatkowa  Rosji. 
Skraślił  ....  Cs«id  plerwaza.  Prsekład  s  nie- 
mieckiego. 8-ka,  str.  10.  Tablic  IV.  Ryga  1906 
Nakł.  Al.  Grossela,  firma  F.  Deutsch.         20  k. 

JezioraAtki  Józef  Sprawa  agrarna  w  Rosji 
Napisał  ....  Dodatek  do  .Słowa".  8-ka,  str. 
87.  Warszawa.  1906.  Skład  głów.  w  księg. 
Gebethnera  i  Wolffa  15  kop. 

Kraszewski  IN.  dr.  Czynaik  rozstroju  i  spój- 
ni w  społecsetotwie  nowocsesnem.  8-lis.  str.  8Ś. 
Warszawa,  190ft.  SId.  ^.  W  ksi«g.  Gebethnera 
i  Wolffa.  16  kop. 

Kantsky  KarsI.  Kwestja  rolna  w  Rosji.  Prze- 
łożył S.  Posner.  S-ka,  str.  45.  Warssawa.  19CG. 
Nakł.  Księg.  Naukowej.  15  kop. 

—  Republika  a  socjalna  demokracja  we  Fran- 
cji. 8-ka«  str.  156.  Warszawa,  liK)6.  Skład 
^6w.  w  Icsięg.  Powsseebnęj.  46  kop. 

Lemercicr  Marceli.  Instytucje  zabezpieczają- 
ce przyszłość  pracowników  dróg  żelaznych. 
Przez  ....  Referat  rozpatrywany  na  mifdzy* 
narodowym  kongfresie  kolejowym  w  Waszyng- 
tonie w  roku  19.5.  Przełożyli  z  francuskiego 
S.  Bouffałł  i  Ad.  Świętochowski.  8-ka,  str.  128. 
Warssawa.  liKH>.  Skł.  głów.  w  ksi«g.  Gebeth- 
nera i  WolfTa.  ^  60  kop. 

Menger  Antoni,  prof.  dr  Nowa  nauka  o  pań- 
stwie. Przekład  z  upoważnienia  autora.  Wy- 
danie drugie  przejrzane  i  poprawione.  8-lca, 
str.  XV  4- 372.  Lwów.  1907.  Polskie  Tow. 
Nakładowe  w  Warszawie.  Skład  głów.  E.  Wen- 
de  i  Sp.  rb.  1  20. 

—  Przełożył  St  S.  KamieAski.  8  ka,  str.  223. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  W.  Baabego.  Skł  głów. 
w  k^Kg.  Pi       ■'-•-■hnej.  85  kop. 

Nitkowski  Aleksander.  Rzecz  o  impoicie  ze 
stanowiska  hodowlanego  i  ekonomicznego.  Na- 
pisał ....  Odbitka  z  „Gazety  Rolniczej".  8-ka, 
str.  47.    Warszawa,  19l>j.  30  kop. 

Ostoja  Eustachy.  Wobec  zbrodni.  8  ka,  str. 
r>S.  Kraków.  liHJO.  G.  Gebethner  i  Sp.     hal.  65. 

Potocki  Tomasz.  Kwestja  agrarna  w  Ro.sji. 
8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1906.  Skład  głów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  15  kop. 

TsMIes  psriwnaweza  wspślezesiyoh  konsty- 
tucji. Anglji,  Australji,  Francji,  Belgji,  llolan- 
dji,  Niemiec,  Prus,  Austro-Węgier,  Szwajcarji, 
Wł  ichy,  Hiszpanji,  Portugalji,  Serbji,  Rumunji, 
Creoji,  Danji,  Szwecji,  Norweg^ji.  Stanów  Zje- 
dnoczonych, Ameryki  Północnej,  Japonji.  Opra- 
cowali B.  G.,  A.  S.  i  C.  G*  8-kai  Warszawa, 
1906.   Ksieg.  G.  Centnsfsswera.  25  kop. 

Z  pola  walki.   Wybdr  mataijałów  tyczących 


się  polskiego  ruchu  socjalistycznie.  W}'daw- 

nictwo  polskiej  partji  .socjalistycznej.  8-kii.  sir. 
V  -f  244.  Londyn,  191,4.  Skł  głów.  w  księg. 
Centneiaswera.  rb.  1J20. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

^      Heller  Teodor,  dr.     Pedagogika  leczniota. 
Z  r^rygiiiału  niemieckiego  przełożył  dr.  mcd.  Wła- 

i  dysław  Cliodecki.  Wydawnictwo  ,. I^rzegladu 
I  Pedagogicznego''.  8-ka,  str.  iiOti.  Warszawa, 
i  190A.  Nakładem  BU.,  Arcta.  rb.  L 

Medycyna,  wetorynarja,  farmacja. 

ł:  S.  K  Jak  powinniśmy  pielęgnować  po- 
wierzchnię cuiła,  skórę  i  wiosy  i  jaka  odzież  jest 
zdrowa  dla  człowieka.  Przez  ....  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  19()G.  20  kop. 

MęczilSWSki  W.  Kartki  z  niedalekiej  prze^ 
szłoAci  (Ostatnie  lata  Rady  Opiekuńczej).  Od- 
bitka z  ^Krytyki  Lekarskiąj*.  8-lca  duża,  str. 
15.    Warszawa,  1906.  15  kop. 

^  Płxa  Wincenty,  ks-  O  krzyczącej  niedorzecz- 
ności i  strasan«!)  szkodliwości  szczepienia  ospy. 
Przyczynek  do  hist«fr)i  koltury  europejskiej,  na- 
pisał ....  spowiednik  kościoła  Najśw.  Panny 
Marji  w  Krakowie.  8-ka,  str.  208,  z  rycinami 
w  tekśeie.  Berlin,  1904.  Nakł.  wydawnictwa 
, Przewodnika  Zdrowia. 

Stosunki  płciowe.  Co  o  nich  młodzież  nasza 
wiedzieć  może,  a  małżeństwo  każde  wiedzieć 
pc^inno.  Z  przedmową  hrab.  L.  Tołstoja.  Spol- 
szczyli Anna  L.  i  Zyg.  St.  Życie  płciowe  111. 
8  ka,  str.  66.  Waiasawa,  1906.  Nakł.  ks.  K. 
Fiszlera.  80  kop. 

Tcbśmlekl  J.,  dr.  Niedola  starości,  d-ka* 
str  4-5  Warszawa,  1906.  Skł.  głÓW.  W  ksi«g. 
Gebethnera  i  Wolfla.  60  kop. 

^  i|f?09raf]a,  krajoznawstwo 
Jr       f  podróże. 

E|ll  I.  I.,  dr.  GieograQa  w  zakmie  szkół 

średnich,  spolszczył  i  uzupełnił  S.  Łaganowski. 
Część  II.  .Azja,  Afryka,  Ameryka,  Australia, 
z  rysunkami.  8-ka,  str  124.  Warssawa,  1906 
Nakł.  M.  Arcta.  w  opr.  kart.  60  kop. 

Poozja,  powieść,  dramat. 

Gzeokow  A.  Wybór  20  olmizków,  satyr,  hu- 
moresek 1  karykatur.  Z  rosj'jskiego  przetotył 
Zygmunt  Świaiopełk  Słupski.  8  ka,  str.  l4o. 
Poznań.  1906.  Nakł.  Z.  Słupski^.  Warsza- 
wa. C:hr\hnrr  i  Wolff.  50  kop. 

Gamaston  (G  Kamieński).  Fata  morgana.  Po- 
wicsl;.  s  st  .  it',,-).  Warszawa,  19*36.  Na- 
kład .Wędrowca".  Ski  głów.  w  księg.  Gebeth- 
nera i  WoUTa.  rb.  1. 
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—  Opowi«dwii«  %  cykiu.  Fotografie  bet  re« 
tuszu.  6  ka,  str.  161.  Wcrsjiawa,  Skł. 
głów.  w  księg.  Gebethnera  i  "Wolffa.       50  kop. 

Germil  jNlJm.  Węźnie,  widowisko.  8-ka, 
str.  154.  Lwów,  1906.    M«kŁ  H.  Altenberga. 

kor.  3.60. 

Hamsun  Knut.  Niewolnicy  miłości,  przekład 
Z.  Niedźwieckicgo.  J6-ka,  str.  123  i  1  nl.  Lwów, 
1907    Nakł.  Księgarni  Powszecłinej.   kor.  1.20. 

Irzykowski  Karol.  Nowele.  8-ka,  str.  182. 
Warszawa,  Slanlslmwdw.  1906.  Skł.  ffiów.  w  ks 
Jana  Fiszera.  rb.  1-20. 

JsozewtkI  Cmry.  Oko  Ahtira-Masdy,  po- 
wieść na  ^Ic  legendy  o  Zoroastrze.  8-ka,  str. 
351.    Kraków,  1906,    G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  4. 

lerwiCZ  Badń  £ycia.  Szkic  powieściowy. 
8-ka.  sir.  16±    Warszawa,  19(6.    Skł  głów. 

w  k ■  ■    ■■■.•.hnern  i  Wolffa.  rb.  1. 

ieske-Cboiński  Teodor.  Małżeństwo  jakicli 
wiele.  Siudjum  powleieiowe.  8-ka,  str.  185. 
Warszawa,  1906.    Biblioteka  Daiot  Wyborowych 

Nr.  440  80  cent. 

Odrowąż  W.  Dwa  szkice.  Nie  zginie.  Nad 
stly.  8  ka.  str.  147.  Kraków,  1916.  Spółka 
Wydawnicza  Polska.  kor  2. 

Owruozantn.  Kirke,  rozmow^'  o  człowieku." 
8  ka,  str.  183.  Kraków,  1906.  G.  Gebethner 
I  Sp.  kor.  8. 

Rey  Mieczysław.  Stefan  Marcel,  (pośw.  W. 
hr.  Dzieduszyckicmu).  8-ka,  str.  3  nl.  i  225. 
Lwów,  1906.  Nakł.  autora.  Skł.  ęlów.  Gubry- 
nowicz  i  Schmidr  kor.  5. 

RodziewiOtÓwna  Marja.  Błękitni.  l^owicś4 
8-ka,  str.  484.  Warszawa,  1906.  Nakł.  .Wę- 
drowca.  Skł.  gl  w  ksi«g.  Gebethnera  i  Wolfla. 

rb.  1.20, 

Na  wyżynach.    Pov.  8-ka,  str.  527. 

Nakl.  •Wędrowca".  Skł.  gtow-.  w  księg.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  rb.  1  60. 

•-  Straszny  dziadunio.  P  vi>*^  l:fi  str. 
139,  War.szawa,  19C6.  NaKind  .  'sVęu-o^ft-. 
Skł.  głów.  w  księg.  GebeUinera  i  Wolffa.  'iSp  k. 

Sat  EttfeillilM.  Żyd  wieezny  tuląca.  8Hca, 
str.  t.  I  SS06,  t.  II  202,  t.  III  209,  t  IV  212, 
t  V  211,  t.  VI  230.  t.  VII  143.  t.  VIII  112, 
i.  IX  166,  L  X  182.  t.  XI  179,  t.  XII  192, 
Warszawa,  1906.  Nakładem  Ksifg.  5.  Buko- 
wieckiego. 12  t.  rb.  2. 

Siadurska  Stanisława.  Fale.  B-ko,  sir.  135. 
Wilno,  1906.  rb.  1. 

Tytki  ZygONiDt.  Gradus  ad  Parnassuni  8-ka. 
atr.  137.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg.  E. 
Wende  I  Sp.  rb.  1 20. 

Książki  dla  ludu. 

Bandrtwtkl  Wl.,  kt.  Biała  sukmana.  Opo- 
wieść. 8-ka,  sir.  20  WarSWlWa,  1906.  Nakł. 
księg.  M.  .Szczepkowskiego.  OG  kop. 

Gzorwitoka  I  WtyelitrUwna  W.  Zbliaka 
i  1  dalaka.  Cstowiek  i  ludskość.  Ułotyły  . . . 


8-ka,  str.  284  + IV.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów. 

w  Księg.  Polskiej.  40  kop. 

Czytelnia  Rohotnlczs  tom  V.  Mursyllanka, 
opowieści  i  poezje.  8-ka,  sti.  164.  Kraków, 
1906.   Skł.  głów,  w  kaifg.  Centnerszwera. 

Jankowski  Edmund.  Woda  w  przyrodzie. 
Pogadanki  dla  włościan.  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa. 1906.    Nakł.  autora.  10  kop. 

Niesiołowski  K.,  ks.  Przyjaciel  czy  wróg? 
Książeczka  dla  ludu  polskiego.  Napisał  . . .  . 
S-ka,  str.  55.  Fleszów.  1;K)6.  Nakt.  Zwif^zku 
księiy  Abstynentów.  Warszawa,  „Kronika  Ro- 
dsinna.*  10  kop. 

Publicystyka. 

Czarnlk  Bronisław,  dr.  a  ż  dla  Lwowal 
Kilka  uwag  na  ocasie.  8-ka,  sir.  l5.  Lwów, 
1906.  Nakł.  autora.  Skł.  ^ów.  Gubiynowicz 
i  Scbmuit  hal.  40. 

Ebner  Feliks.  .Moje  nawrócenie  się  do  czy- 
stości. (Ze  wspomnień  kawalera).  Przekład 
Kazimierza  Juljana.  8-ka,  str.  61.  Warssawu, 
1907    Ksiog.  Powszechna.  60  kop. 

GalęzOWSkI  iózef  W  sprawie  Muzeum  na- 
rodowego polskiego  w  Rapperswilu,  wykaz  błę- 
dów i  niedorzeczności  zawartych  w  Isroasurse 
pod  tytuł.  .Gdzie  się  podział  skarb  narodowy, 
hisiorja  milinna  narodowego  w  Rapperswilu" 
S-ka,  str.  64.  Kraków,  1906.  Skład  głów.  G. 
Gebethner  i  Sp.  hal.  bO. 

MmyMM  torzy.  Ust  orwarly  do  J.  E.  ks. 
bisk.  Edwarda  Roppa,  członka  Izby  deputowa- 
nych w  Petcrsburgu.^8-ka,  str.  30  i  1  nl.  Kra- 
ków, 1906.  Skł.  głó9.  G.  GdMihner  i  Sp. 

hal.  30. 

Nusbaum  Henryk  dr.  Głos  antysyouisiy  do 
polskiej  inteligencji  żydowskiej  zwrócony.  8-ka, 
str.  26.   Kraków,  18db.   G.  Gebethner  i  Sp. 

80  kop. 

Rolnictwo,  hodowla,  loinictwo, 
ogrodnictwo. 

Giersberg  Fr,  dr.  Nawożenie  w  leśnictwie 
z  24  rycinami  Z  upoważnienia  autora,  tłuma- 
czył z  trzeciego  wydania  Henryk  Gebethner. 
8-ka,  str.  35.  Warszawa,  19C6.  Nakł.  Gehcth- 
nera  i  WolfTa.  80  kop. 

JaMta-BzowtkI  Henryk.  Melioracje  wodne, 
w  gospodarsluie  wiejskim.  Z  75-rna  rysunka- 
mi. 8-ka.  sir.  iuS.  Warszawa,  liAA).  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  I. 

L.  V.  J.  Hodowla  kur  rasowych.  Opraco- 
wał ....  8-ka,  str.  2t>.  Warszawa,  1906.  Wy- 
-Kroniki  Rodzinnej"  20  kop. 

MiczyńskI  Kazimierz,  dr.  Roin  k  wzorowy, 
czyli  przypomnienie,  co,  kiedy  i  jnk  \^  gospo- 
darstwu; czynić  należy  Wyd.  2  gic  powiększo- 
ne. Bibl.  Macierzy  Polskiej  nr.  6.  b-ka,  str. 
565,  z  lysunkami  w  tekście.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Maciersy  Polskiej.  kor.  1.60. 
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RswIsAlkl  StenMaw.    Pogadanka  o  nars«' 

dziach  ręcznych  i  sprzężajnych,  niezbędnych 
w  gospodarstwie  wiajskiem.  S-ka^  str.  50.  War- 
9MW«,  1906.  Skt.  i^dw.  w  kst«g;  Polskiej. 

&0  kop. 

Przemyśl  i  liandel. 

LewiAakl  Jan.  Bielenie  przędzy  i  tkanin  lnia- 
nych prędkim  aposobem  domowym.  Opraco- 
wał ....  Z  rsrsunkami  w  tekście.  16-ka, 
str.  S7.  Warszawa,  1900.  Nakładem  M.  Arcta. 
Kmąt.  dla  Wasyst.  Nr.  842L  10  kop. 


Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  Języ-I 
kaeli  obcycli. 

Aota  Tomioiana,  tomus  duodecimus  epistoła- 
rum,  legałtoaom,  raspoaaonuD,  aetkmiim  et  re- 
rum geslarum.  Serenissimi  principis  Sigisrrun- 
di  pnnni  regis  Poloniae,  magni  ducis  Liihuantae. 
per  StaniriWHB  Górski,  canonicum  cracoviensem 
et  plocensem,  a.  d.  MDXXX.  4-ka,  str.  2  lU. 
i  435.  Posnaniae,  190ft.  Sumpt  Biblioth.  Kor- 
nicenala.  mar.  20. 


Kedttktor  1  Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


O  GŁO  S  z  E  N I  fi. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 


w  Księgarni  £.  WEh^E  i  S""" 


W  Warszawie 


ĄttdreJtw  L.  ŻYCIK  O.  WASYLA. -OT- 
CHŁAŃ. -  DWIE  NOWELE.  Tłóma- 
cjsyll  55  rosyjskiego  Henryk  I  Jan  Zbierz- 

'i"     V  r<>Tia  kop.  GO. 

dAaauoiio  Gabriele.  KIK  WINNY.  (L'ln- 
nocente).  BEAU  1MMA<  I  L ATI 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
B/iirnson  B/órnstjaern^  NOWY  SYSTEM. 
(Det  nye  system).    T>ramut  w  f)  aktach 
a  7  odsłonach.  Z  aorwetJtiego  przełoży- 
ła Jdzefa  Klemanatowlcaowa.  Cena  k.  50. 
Boiasier  Gastoa*  TACYT-  TŁUU.  F.  .Mi- 

raaduila.  Cena  H).  2, 

Bmigti  C.  Dr.  DEMOKEACYA  WOJIEC 
WIKD/A'.  Tizrl.  żyła  z  francoskiesro 
I)-r  1  elic^u  Nossig  ' Cena  rb.  2  kop.  20. 

Cnfkowski  h  A.  SOCYALIZM  A  PAŃ- 
STWO. (Przyczynek  do  krytyki  wspó/- 
czeane^  aocyalizmn).  Gen&  rb.  1  kop.  20. 

Dt^id  Edward  Dr.  DWIE  ROZPRAWKI 
O  S'10SU^'KU  SOCYALIZMU  DO 
HOLMCTWA.  Spolaaaył  D-r  Wład. 
<;  r    Iowicr  Cena  kop.  GT).  I 

Gomulicki  Wiktor.    REWOLIICYA    KO-  I 
ŚCIUSZKOWSKA.   Z  12  illustracyami. 

  Cena  kop.  2U.  i 

Halicka  Blaakm.    NOWELE  WŁOSKIE  I 
'IMiiti;,.  — Król  (iucio.  Cena  k.  SO. 

Korzeniowski  Józef  MNICH.  Tra^eiiya 
w  trzech  aktach.  Opracował  D-r  Wiktor 
Hahn.  (Afcyda.  pol.  l  obcych  pis.  T.  49 1. 

Cena  kop.  !i5. 

Knrkicwicz  Stanisław  D-r.  7.  DÓCIEKoW  [ 
.STUDYoWt  NAD  ŻYCIEM  PŁCIO-  ; 
WE.M  LUŹNE  OSNOWY  rPEMATY) 
III  O  Indowoici  (demokratv:;inje)  w  mi-  i 
todd.  Cena  kop.  60.  I 


LoHmer  Horacy  Jerzy.  lA^TY  WIEL- 
KIEGO PRZEDSIĘBIORCY  DO  SYNA. 
Prx«łotył  z  angctelski^  St.  Łaek. 

Cena  rb.  1 

Męczkowski  W.  KRYZYS  SZPITALI 
WARSZAWSKICH  I  ŚRODKI  ZA- 

4  RADCZE.  Odbitka  a  M  U-go  „Zdrowia- 
z  r.  1906.  Cena  kop.  ó. 

Meager  AmtottI  Prot  D-r.  NOWA  NATTKA 

0  PA.ŃSTWIE.  Prz.klad  z  upowa^ini.- 
nia  autora.  Wydaoie  dragie  przepisane 

1  poprawione.         Cena  rb.  1  kop.  20. 

Mirbeaa  Oktawiusz     KSIĄDZ  JULIUSZ. 

T)'7  ii:..      .  !   r    M.        r,':Ki  rb.   1  kop.  40. 

Sęłfgifb  Marceli.   KSIĘGA  MUNELLI. 
<  Cena  kop.  60. 

Śttczkowska  Mieczysława  Z  <"JRLĄT 
ORŁY.  Powiastki  i  obia/.y  historyczne 
dla  młodzieży.  W  kartonie. 

Cena  rb.  1  ko[>.  40. 

nSfoiro  o  pułku  igorm".  Przekład  Augu- 
styna Bfelowskie^  z  objaśnieniami  i 

wstępem  Bohdana  Lepkiego.  (.Arcydz 
i  oi<f   jiis.  T.  4).         Cena  kop. 

Stetauyk    Wasyl.     KLONOWE  LIŚCIE 
Z  ukraińskiego  piaetoiyl  Michał  Ma- 

.  /iiUki  f kop.  50. 

Tyski  Zyumuat.  GRADL.S  AD  i'ARNAS- 
8UM.  Cena  ib.  1  kop.  20. 

Vandervelde  fimU  KOLEKTYWIZM  f 
ROZWÓJ  i  J;/.i^MYSŁU.     Ceua  ih.  1. 

Wnde  (Mtmr,  OBRAZ  BORYANA  0RAY'A. 
Fnsekład  Maryi  Feiduianowcj. 

Ceua  rb  1  kop.  iW 


Digitized  by  Google 


Wytlawniciwa  Księgarni  Polskiej 

BERNARDA  POŁONIECKIEGO 


il'Annunzio.  DZIEWICE  SKAŁ.  k.  3.  DZWO- 
NY, nowelle,  k.  l.BO.    ROZKOSZ,  k.  4. 

NIEWINNY,  kor.  4. 

Barański  Fr.  PIEŚNI  PATRJOTYCZNE  i 
NARODOWE.  Część  I.  Muzyka.  UkUd 
na  fortepian  i  do  śpiewu  (169  stron). 
<         II.  Słowa.  (2i4  stroiu        kor.  4..5U. 

Brandes  J.    ROSYA.  kor  5.00. 

eątl«rawaM  W.  PAKI  WALEWSKA,  po- 
wieść histoiyetna  z  epoki  tMpol«oA8kle| 
2  u>my.  kor.  8  00. 

(łątiorowtM  W.  ORLĘTA  Wybór  powie- 
ki;! wojskowych  Napoleońskich.     kor.  2.60. 

6eU«8l(l  St,  dr.  OWOCARSTWO,  z  76  ry- 
cinami w  tebśde.  kor.  S.OOj^ 

Hlatorfa  dziadka  do  orzeoMw,  opowieść 
dla  dzieci)  podług  Dumasa  a  lydnami. 

kor.  8.00.  ; 

leż  T.  T.  ZA  GWI.\ZD.\  i'RZEWODNL-\.  ' 
Powicś4i  na  tle  powstania  styczniowe  ! 
gOf  2  tomy.  kor.  6.00. 

Kasprowicz  J.    Mil. ość,  kor.  6.00  MOJA 
PIEŚN  WIECZORNA,  kor.  4.00.  SAL-  * 
VE  REGINA,  kor.  8.50. 

Key  E     Mlf.OŚi';  i  MAŁŻEŃSTWO     kor.  4.00 

Konopnicka  M.  JAS£LKA,  z  muzyką  P.  Ma- 
sz\ń8kiego.  Ozdobił  3.  Bukowski. 

kor.  5  00. 

Krasiński  L   PISMA,  wydanie  Pini^o  w  6 
tomacił,  kor.  25  g  biograQ%  poety^ 
KeilenbacJia  w  8  t<HBach. 


KuJczyoU  L.  WSPÓŁCZESNE  PiL\DY  UMY- 
SŁOWE i  POLITYCZNE  I  k.  3,  II  k.  4. 

Kutrzeba  St ,  dc.    HISTORJA  USTORJU 

POLSKI  w  zarysie.  kor.  3.60. 

Morris  W.  WIEŚCI  Z  NIK.^D.  Powieść 
utopijna  kor.  2.00. 

Parvi  Z.  MARSZ,  MARSZ  I).\BROWSKI! 
Hanusia  Kro^ańska.    Dwa    utwory  na 

secnę  kor.  1.00. 

Przewodniki  nrtystyczno-informacyjnc  z  ma- 
pami i  planami  miast  yu  RZY.SIIE  k  3.00 
po  WENECJI,  kor  11.00;  po  NI. APOLU 
i  w  druku)  po  WŁOSZECH  POŁUD- 
NIOWYCH (w  druku)  po  TATRACH 
J.  Chmielowskiego  (w  druku). 

Przybyszewski  Sł.  HOMO  SAPIENS  l.  NA 
ROZSTAJU  il.  PO  DRODZE  IIL  W  MAL- 
STRO.MIE,  każdy  tom  po  kor.  3.0O. 

Przybyszewski  St.  DZIECI  SZATANA,  wy- 
czerpane. 

Staff  L  DZIKŃ  DI  SZY,  kor.  2.60.  OO 
DiWA,  kor.  2  00.  MISTRZ  TWARIK)- 
WSKt  kor.  6.00.  NAJMŁODSZA  PIEŚŃ 
POLSKA,  kor.^.S.OO.  PTAKOM  NME- 
BIESKIM,  k.  a,  SKARB,  k.  4.0U.  SNY 
O  POTĘDZE,  kor.  2.60. 

Stofanyk  K.    KLONOWE  LEŚCIE.       kor.  1.20. 

Walczewski  Z.  B.  ZAGADNIENIA  SOCJA- 
LIZMU, kor  2.40. 

ŹatewtM  J.  DYKTATOR.  Protog  i  czte- 
ty  akty  s  krwawych  dnL  kor.  4.00. 


Czasopismo,  poświęcone  sprawom  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  wogóle, 

a  w  szczególności  w  Królestwie  Polskiem 
wyola.odLzi  l-gro  1  15-g:o  ^aź:d.eg:o  aaaiesi^ca. 

PRZEDPŁATA: 

W  Dąbrowie:  nr^\\  ^  przesyłką  pocztową: 

rocznie    .....  10  rab.  —  kop.  V\r  jj)  roczalp   12  nib. 

tNSłrocznie    ....     5    „    -     „     ^MŚf\  IK)iroc/nie   .  6 

kwartalnie  ....     2    .    60   „     ^-w-'  kwartalnie  3  , 

C«M  itdaego  mmara  Jrop. 

Adres  Redakcyi:  Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska),  w  gmachu  Resursy. 
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ARCYDZIEŁA  POLSKICH  i  OBCYCH  PISARZY 

WYDAWAliJK  FUZKZ 

KSIĘGARNIĘ  FELIKSR  WESTO  W  BRODRCM. 


1.  Malczewski:  Afaryo,  opr.  prof .  Wi*  Dro> 

piowski. 

2.  Mickiewicz:  Konrad  Wałknrod,  opr.  prof. 

( iiiwlikowaki. 

3.  Słowacki:  Lilia  Weneda,  opr.  Dr.  Piotr 

ChołfelowskL 

4.  Feliński:   Unrbara  Itathiiei^Kn4t,  o^. 

prof.  Wł.  Dropiowski. 

5.  Mickiewicz:  fintzi/na,  opr.  prof.  Dr.  K. 

Wojciechowski. 

6.  Krasiński:  Niebrnka  Koineilijn,  opr.  Dr. 

Piotr  Chmietowski. 

7.  Kochanowaki:  opr.  prof.  Zygmunt 

Panlisz. 

8.  Mił  kiewicz:  Tmi  Tii<lnis:.  konieiitai*/,  do 

tekbtu  poeniata  w  wydaniu  .Macierzy 
polskiej"  opr.  Dr.  P.  Chmielowski. 

9.  Słowacki:  .V"rc'/Mi,  Opr.  prof.  Kazimiers 

Ziniiiiermaun. 

10.  Mickiewicz:  Bnlladff  i  romanse,  opr.  prof. 

Heoryk  Kopia. 

11  — 12.  Sswkspir:  ffamtfł,  któlwwies  duAOń, 
jłrzftkład  Józefa  Puszkuwskief^o  Opra- 
cował Dr.  Piotr  Clunielowski. 

18.  Kochanowiski:  Odprawa  po^te  grttkitk, 
opr.  prof.  Kazimierz  Zimmermann. 

11.  SotokIei>:   Anttjftomi,  w  przekl.  K.  Ka- 

saein^iegu  oj)r.  Dr.  Piotr  Chmielowski. 

15.  Kraszewski:  HudnUi,  oprać.  Dr.  Piotr 

Chmielowski. 

16.  Skarga:  Kmtutia  ttjmowe,  opr.  profl  Dr. 

M.  Jauik. 

17.  Słowacki:  Tni/  poemattu  Ojciec  gadiu- 

Dr.  Piotr  (.'hmielow.ski. 
18  — 19.  Krasiński:  IrifdioH,  opracował  prof. 

Tadeusz  Pini. 
20.    Byron:    (iinnr.   przekład  Mickiewicza, 

opr.  Dr.  P.  Chmielowski. 
2L.   Gogol:  Obrazki  z  życia,  oprać.  Dr.  Piotr 

Chmielowaki. 

22.  Krn.sii  ki:  //'///  j  >  pi  :t/potcieifei,  opr.  ■ptot 

Dr.  A.  M.  Kuipiel. 

23.  Brodziński:  O  kifi.'<f/<.iiio'<ri  i  romantycz- 

anici,  opr.  Piotr  Ćhmielowijki. 
24  —  26.  Mickiewicz:  Sondy  i  iciciaze  riKtu; 
oprać.  prof.  H.  Kopia. 


26  —  27.  Górnicki:  Dicorsanin,  oprać  prof. 

Zygmunt  PaiUisz. 

28.  Kochanowski:  Ft-nsski,  opr.  Dr.  Stani- 

sław Z^athay. 

29.  Sl-.wiicki:  .iiihflJ;.  opr.  T»r,  W.  TTnlm. 

30.  Brodziński:  li  tcjf/rj/*-,  oprać.  prof.  Wlad. 

Jankowski. 

31    32.  Schiller:  Marya  Stuart,  opr.  Dr.  Piotr 

Chmielowski. 
83.   Mickiewicz:  Dziady,  oz.  1,  2  i  4,  opr. 

prof.  T)r.  K.  Wojciechowski 

34  Krasiński:  Sm  Itlmn,  oprac.  prof.  Ta- 
deusz Pini. 

36.  Mickiinyicz:  Paii  TadetuH!,  opr.  prof.  ijt. 

hr.  Tarnowski. 

96.  Słowacki:  BeniAu-idci,  opr.  prof.  Kazi- 
miera Zimmcrmmn. 

37.  Morawski;  Dtronec  mego  dsuidka.  opr. 

prof.  Stanisław  Zathey. 

38.  A'rttr«ifl  poM,'  .  T  im  I.  oprar    prof  Jó- 

zef WiÓMio\v>ki    (II.  SieukifiM'  /,.  15. 
•    Prus  i  £.  Orzeszkowa). 

39.  Fredro:  Ikiu  Ueldiutb,  opr.  prof.  iiolo- 

slaw  Kielski. 

40  —  41.  Mickiewicz:  Ihiady.  czritf  3,  oprac. 
prof.  Dr.  K  Wojciechowski. 

42.  Tac\'t:  (icntmnin,  przekład  D  ru  Okęc- 
kiof;o.  opr.  prof.  K.  Briiblec, 

43  —  44.  Zabłocki:  Zabobmnikt  oprac.  prof. 
^  „Jfi.  Kąsinowski. 

4»  umszczyński:  Zitniek  kauiotwki,  opraco- 
wał dr.  M.  Jautk. 

46.  Syrokomla:  IF«/iór  fiutm,  Tom.  L  Lir\'- 

ki  i  ilrAbne  ' gaw^y,  opracował  TW- 
deusz  Pini. 

47.  Siawo  o  pitUm  Tgora,  prseklad  Augusty- 

na Bielów  skiego,  wstęp  i  objaśnienia 

B.  Lepkiego 

48.  J.  Molier.  S:l(u luic-mieineeanin .  piv.ekł. 

Wł.  Kozłowskiego,  opracował  próf.  Bo- 
lesław Kielski. 

49  Korz.  I  I  wski:  Mniek,  oprac.  Dr.  Wik- 
tor Jiaiu) 

50.  Ujejfski:  Munitan  i  t^hirtii  Jeicpticyo,  opr. 
Dr.  M.  Janik. 


Dalsze  tomiki  w  clruku. 
Cena  za  tomik  pojedynczy  35  kop.,  podwójny  60  kop. 
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Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka 

w  WARSZnWIE 


poleca  dzieta  poprzednio  zabronione  a  obecnie  przeprowa- 
dzone przez  cenzurę: 

Andler  Karul.   Wstęp  historyczny  do  manifestu  ko- 
munistycznego Marx;i  i  ICni^olsa.        Cena  rb.  1,20. 

Bernstein  Edward.  Zasady^  socyalizmu  i  zadania  so- 
cylnej  deTnokrac3ri,    '  Cena  rb.  1,20. 

Czajkowski  M.  A.  Socyalizm  a  państwo.  Cen;i  il\  1,20. 

Dawid  Edward  D-r.   Dwie  rozprawki  o  stosunku 
socyalłzmu  do  rolnictv^'a.  Cena  kop.  65. 

Daszyńska  Golióska  Zofia  D-r-  Ekonomia  społeczna. 

Cena  rb.  1. 

Dasii^ka  Oolińska  Zolia  D-r.  Przełom  w  socya- 
Uzmie.  Cena  rb.  1,80. 

Kulczycki  Ludwik.  Zarys  podstaw  socyologii  ogól- 
nej. Cenarb.  1,80. 

MeudelsolUI  Stanisław.   Historyu  ruchu  komunali- 

stycznego  we  Francy  i  1871  roku.      Cena  rb.  3,50. 

Olszewski  Jdzei  Biurokracya.  '  Cenarb.  1. 

Stadnicki  W.  Od  socyaliźmu  do  nacyonaliznm. 

Cena  rb.  2,50. 

Vandervclde  Emil.   Kolektywizm  i  rozwój  przemy- 
słu. Cena  rb.  1. 


w  Warszawie 

poszultuje: 

Bodzantowicz.   Rodzina  Konfederatów 
Barskich. 

Janik.   Ludność   polska  w  Stanach 
Zjednoczonych. 


Wolff.    Ksic'iż<^ta  iitewsko-ruscy. 
Szczepański.    Artur  Grottger. 
Gołębiowski.  Zabawy  i  gry  narodowe.  ||  ^^^^^ 


L  iiD[  i  S-la 

posiada  dzieła  wyczerpane 

i  b.  poszuliiwane. 

Tarnowski.   Z.  KRASIŃSKI  (ex.  zu- 
pełnie nowy).  Cena  rb.  10. 

Mickiewicz  A.  WYKŁO. 
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NAJŚWIEŻSZE  WYDAWNICTWA 

Tow.  Akc.  S.  ORGELBRAND  i  S-wie 

Teodor  Jeske-Choiński.   NOWELE  HiSroin  c  ZNE. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 

G.  Daniłowski.    FRAGMENT  PAMiąTNlK^A. 

Cana  rb.  1  kop.  80. 

Wiktor  Oomalicki.   REWOLUCYA  K0ŚCIUSZKOWSK.A. 

Cena  kop.  20. 

Henryk  Sienkiewicz.  NA  POLU  CHWAŁY. 

Cena  brdszury  rb.  ó. 
W  ńpr.  płot.  ani4.  rb.  5  kop.  riO. 

Kazimierz  Przerwa- Tetmajer.  BAJECZNY  świat  i  A  l  k. 

(  fiui  rb.  1  kop,  50. 

Zofia  Wójcicka.    MŁuDZlENiEC  Z  SAIS. 

Cena  rb.  l  kop.  20. 

Skład  główny  w  Księgat-ni  L  WENOE  i  S-ka. 

Do  uabycia  we  wszystkich  ksi^aruiacli. 


Stanisława  Szadurska.  ,j  iimU  ipulciło  prasę  dzilłtl  = 

FALE  Poezye~ti'       d-"  ucpcda  ca™ 


I. 


8TU0YA  SPOŁECZIE 


Ho  uljjiii  we  w^zy^kiiii  i>ii;i|arniaeli.        |;  — ^  Cena  rb.  4,50. 

Ij  • 

Skład  główny  Józef  Zawadzki  -  Wilno.  |       Mii  j|itWI|]f  V  bięjjUli  L  tteDdc  i  S). 


księganiia  L  WENDE  i  Sp.  w  Warszawie 

otrzymała  do  sprzedania  dawno  wyczerpane  i  bardzo  poszukiwane 

dzieła: 

St.  Tarnowski.   ZYGMUNT  KR.ASIŃSKI.   Ivraków  1893,  ex.  zupełnie  nowy. 

Cena  Rb.  10. 

A.  Miekiewicz.   WYKŁADY  O  LITERATURZE  SŁOWIAŃSKIEJ.  Wygłoszone 
w  Kolegium  franc,  w  Paryżu  w  latach  1840—1841.  Cena  ex.  w  opr.  Rb.  6,50. 


Drak  BubiMiemkiego  i  WrotMwtkitfii.  Wusctwa,  Włoditmienkt  3/5. 
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ZthrszaLca,  dnia  U  Zdrzesnia  1906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  biblio^rafji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


Adr«a  R<>dBkcji  i  Administnieji: 
Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka,  Krakowskie-Przedmie4cla  9. 


Prenumerata  wynosi: 

W  Warszawie  rscznii  rb.  2,  na  pnwineji  I » Cesarstwli  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Wydania  szko'ne  autorów  polskiob, 
jr/.ez  lijn.  ('hr;attoirxkie(f(i.  Krytyka:  Jletiui  /'., 
^Spostrzeżenia  w  dziedzinie  polskiego  saud- 
hi";  „Bibljoteka  zapomnianych  poetów  i  pro- 
zaików polskich  XVI  i  XVII  w.",  Zeszyty 
XXII  i  XXIII;  Tiylkow>^lci  Z.,  Jnes  de  Kas- 
tro";  li.  (i.,  .1.  .S'.  /  V.  (i..  „Tablica  porów- 
nawcza współczesnych  konstytucji";  Cha^ 
\ikhki  lffn.,  „Ustawy  i  przepisy  o  wyborach 
ilo  Izby  państwowej*';  Ford  .1.,  „Ziagadnie-< 
nła  seksualne";  (iłiilski  A'.,  „Gady";  (irnhon-- 
nki  T.,  „Z  dziejów  literatury  kalwińskiej 
w  Polsce  (155  —  1650)*;  Jahłonotrdi  117., 
ęOorkij  Maksym.  Szkic  littiracki";  Krniinhnr 
A.,  ,,Dwa  szkice  historyczne  z  czasów  Sta- 


nisława Augusta":  Kiinianiecki  K.  II*.,  Cechy 
rękodzielnicze  w  Krakowie";  Loeh  ./..  „Wstęp 
do  fizjologji  i  p3;\-chologji  porównawczej"; 
%Iomtrifki  .S'.,  „Arjanie  w  Polsce";  PmrińMki, 
,Teka,  Tom  VII,  K.sięgi  sądowe  brzesko-ku- 
jawskie 1118  —  1424*;  „Powstanie  narodu 
polskiego  1830— 1831  •;  rnind.^ic  ks.,  „Lud 
a  duchowieństwo*;  Proal  L..  „Zbrodnie  po- 
lityczne"; liuleiijh  T.,  „Elementarne  zasady 
polityki";  8zevh  Aut.,  „W  sprawie  mankiet- 
uictwa";  Wierycz  Stefnn,  „Z  pielgrzymki  do 
Rzymu**;  Wierzbowuki  T.y  ..Komisja  Edu- 
kacji Narodowej,  1773  —  1794",  2iesz3t  7. 
Pod  prasą  —  Kronika.  —  Czasopisma.  —  Bi- 
bliograf ja. 


Wydania  szkolne  autorów  polskich. 


obec  nowych,  pomyślnicjszych,  \varunk«nv,  w  jakich  <x1  roku  przeszłego 
rozwija  się  szkolnictwo  pryiratne  w  Królestwie  Polskim,  troska  o  pra- 
widłowe  nauczanie  hislorji  literatury  ojczystej  w  szkołach  .średnich 
*  powinna  być  jedną  z  najpilniejszj'ch  i  najważniejszych.  Tzasadniać 
szczegółowo  tej  potrzeby  nie  mamy  najmniejszego  zamiaru,  boć  chyba  każdy, 
kto  ma  jakie  takie  pojęcie  o  celach  i  środkach  wych(nvania  młodzieży  potrzebę 
tę  odczuwa  i  rozumie.  Wystarczy  zaznaczyć,  że  wszędzie  fachowi  pedago- 
gowie przywiązują  ogromną  wagę  do  nauki  łiistorji  literatury.  Przytoczymy 
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tu  pogląd  w  te)  mierze  jednego  z  najw}'bitniejszych  pedagogów  niemi e.: 

kich,  d\T«iktora  gimnazjalnego,  Rudolfa  Lehmanna,  który-  w  dziele  s\\ 
p.  t.  „Der  deutsche  Unterricht,  eine  Methodik  fiir  hohere  Lehran-taltcn^.  (l-Sl^:: 
powiada,  co  następuje:  „Nabze  wychowanie  szkolne  powinno  koniecznie  od- 
zyskać ten  idealny  punkt  środkowy,  który  dawniej  miało  w  nauczaniu  staroż\t- 
ności  klasycznej,  a  któr)-  dzisiaj  utraciło:  tym  gaś  punktem  środkowym  może  h\f' 
jedynie  liternfinn  niemiecka^.  Piszemy  się  na  len  pogkjd  w  ziirclnnCc;.  W  z  a- 
kresie nauk  hiini  inistycznych,  które  z  naukami  przyrndniczemi  i  matetnatycznenr 
powinny  stanovMc  dział  równorzędny,  „punkiem  ^.lodKowyni"  jest  literatur, 
ojczysta,  raz,  jako  przedmiot  sam  przez  się  ważny,  drugi  raz,  jako  najobfit!»ze 
źródło  pomocnicze  nietylko  do  kształcenia  charakteru  i  rozwoju  umysłowe^it. 
ale  i  di)  nabycia  lub  też  utrwalenia  nabytych  już  wiadomości  w  zakresie  !.  ;;iki. 
psychologji,  estetyki,  etyki,  nie  mówiąc  już  o  gramatyce,  stylistyce  i  historji. 

Aby  jednak  nauka  szkolna  historji  literatury  spełniła  należycie  to  w}'Sokie 
zadanie,  do  tego  potrzeba  wielu  warunków,  a  więc  dobrego  programu,  uzdolnio 
nych  nauczycieli,  posiudaj^ic\  ch  zarówno  grun;< 'Wii.i  ;aTaii  iri r»ić  przedmiotu,  jal 
odpowiednią  metodę,  dobrycii  pfidręc^ników,  dobrych  wypisou ;  iiiedosyć  na  ren' 
potrzeba  jeszcze  koniecznie  wydań  szKolnych  najcelniejszych  utu  orow,  szkti; 
nych,  t.  i.  zaopatrzonych  w  stosowny  komentarz  rzeczowy  i  język(nvy.  , 

Za  granicą  oddawna  już  ukćizują  się  wydania  autorów  dla  użytku  szkolncL:' 
u  nas  w  ostatnich  czasach  dopiero  pomyślano  o  zaspokojeniu  tej  palącej  potrze- 
by, chociaż  rozumiano  i  odczuwano  ją  )fi\7.  dawniej.  Oto  co  pisał  przed  dwudzie- 
stu przeszło  laty  Chmielowski:  „Od  lat  już  kilku  w  gronie  pedagogów  warszaw- 
skich powstała  była  myśl  opracowania  dla  młodzieży  najcelni^szych  utworów 
literatury  ojczystej,  2  powodu  nieodzownej  potrzeby  zaznajomienia  jej  w  sposi.b 
umiejętny  z  tern,  co  czytać  i  znać  powinna.  Częstokroć  zdarzało  się  bowiem  sły- 
szeć z  ust  młodzieży  najdziwniejsze  pojęcia  o  arcydziełach  ojczystych,  pojęcia, 
polegające  na  zupełnym  niemal  niezrozumieniu  ducha  i  formy  utworów  pi»etyc- 
kich,  a  wynikające  z  niesłychanie  u  nas  zaniedbanego  przygotowania  do  lekturi* 
samodzielnej.  W  szkole  i  w  domu  ćwiczono  uczniów  w  rozbiorze  gramatyc  :- 
nym  na  pfv1st,',\\  ic  tak-  zwanych  Wypisów,  t.  j.  kri'>tkich  wyjąków,  nie  dając^  cli 
(z  wyjątkiem  bajek,  anegdot  i  przypowieści)  najniiiicjN/.egv>  wytjbrażenia  o  całości 
uhvorów.  Całkowitych  dzieł  nie  czyta  się  w  czasie  szkolnym  prawie  zupełnie, 
a  jeżeli  się  czyta  jakie  krótsze,  np.  Wiedawa^  Janusza  Bieniawskiego^  Gi'a.fynr. 
Jana  Bieleckieyo,  to  się  poprzestaje  zazt\  P^*,ai  na  prostem  odczytaniu,  z  doda- 
niem kilku  ogrilników  o  piękności  tych  poematów  i  o  rodzaju  poezji,  do  którego 
się  zaliczają.  Układ  poematu,  stosunek  części  do  całości,  dykcja  oraz  akcja 
i  charaktery  nie  bywają  nigdy  przedmiotem  szczegółowego  rozbioru.  I  czeń, 
przyzwy  czaiwszy  się  do  powierzchownego  przebiegania  poematu,  nie  zadaje  si>- 
bic  trudu  myślenia,  nie  kształci  się  pod  względem  estetycznym,  a  nawet  poprostu 
nie  uczy  się  zastanawiać  nad  tym,  co  czyta,  a  tym  bardziej  u  nikać  w  treść  utv\  o- 
rów  poetyckich"  (Ateneum,  \ŚH4,  '•>72), 

Słowa  te  pisał  Chmielowski  /  powodu  wydawnictv\-a.  jakie  podjęt")  w  ro- 
ku 1881  we  Lwowie,  p.  t.  „.Arcydzieła  poetów  polskich  z  objaśnieniami-**;  na 
początek  ukazaK-  ^ię'  .,.Marja"  ^.^^'''ew^kiego  i  „Ojciec  Zadżumionych"  Sło- 
wackiego w  opiiicowamu  p.  Parylaka,  kiory  w  roku  następnym  wydał  jeszcze 
i  objaśnił  „Treny"  Kochanowskiego;  i  na  tym  skończyło  się  wydawnictwo,  nie 
wolne  wpi  iwdzie  od  poważnych  błędów,  ale  posiadające  i  niewątpliwe  zalety. 

W  roku  1801 ,  również  we  Lwowie,  zaczęła  się  ukazywać  ,d^ibljoteka  dla 
młodzieży"  z  inicjatywy  i  nakładem  Towarzystwa  nauczycieli  szkół  v\'yższych: 
dotychczas  wydano  szesnaście  tomików,  które  obejmują  następujące  utwory:  „Pa- 


Digitized  by  Goo^^lc 


Ks  9. 


343 


miętniki  o  uojnic  moskiewskiej"  Heidcnsteina  (w  starannym  przekładzie  prof. 
Czubka),  „Pamiętniki"  I'aska,  „Pourót  posła"  NMemcewicza,  .,Z  pamiętnil«')\v" 
Kajetana  Kożmiana,  „Złote  mysli  '  Mickiewicza,  „Król  Zamczyska*'  i  „Sobótka" 
Goszczyńskiego,  „Dwie  wojny"  (wyjątek  z  dzieła  , .Jadwiga  i  Jagiełło"),  „Mści- 
ciel" i  „Krzysztof  Opaliński"  Śzajnochy,  „Wallas"  Szujskiego,  „Jaskółka"  K.  Wo- 
dzickłei;o,  ,,\Vj'bór  nowel  i  opowiadań  najznakomitszych  współczesnych  pisarzy 
po!<^kich",  nadto  „Książę  niezłomny"  Calderona,  oraz  „Juljusz  l  ezar",  „Makbet" 
1  „Korjolan  *  Szekspira.  Dalszym  ciągiem  „Biblj<»teki  dla  młodzieży"  jest  „Bibljo- 
teka  Towarzystwa  nauczycieli  szkól  wyższych",  w  której  ukazały  się  dotychczas: 
„Wybór  poezji"  Romanowskiego  w  opracowaniu  p.  T.  PiniLi;<>  i  „SkarbCZyk  po- 
ezji pilskiej",  \v wlany  pryez  p.  Passendorfera.  Ob\  dwie  te  „Bibijoteki"  przynoszij 
młodzieży  szkolnej  nieu<iipiiwy  pożytek,  ale,  po  pierwsze,  nie  u\\  z.ulcdniajij,  jak 
to  widać  z  przytoczonego  spisu,  utworów,  w  nauce  szkolnej  i  lekturze  domowej 
ntezb^nych,  a  po  drUgie,  o  ile  przedmowy,  poprzedzające  wydania,  spełniają, 
naogół  biorąc,  swoje  zadanie,  o  tyle  objaśnienia  szczegółowe  są  niedostateczne. 

Oprócz  tych  wydawnictw  mogą  w  nauczaniu  historji  literatury  oddać  usługi 
niektóre  wydawnictwa  lwowskiej  ^lacierzy  Szkolnej,  np.  „Śpiewy  historyczne** 
Niemcewicza  z  życiorysem  autora  i  objaśnieniami  prof.  Czermaka.  Warto  rów- 
nież wspomnieć,  że  w  r.  1898  vvydał  we  Lwowie  p.  Edmund  Bączalski  „Wojnę 
chnciniskii"  Potockici^o  'w  skróceniu)  ze  wstępem  i  objaśnieniami.  (Znakomite 
wydania  ,.Kiisu"  Klonów  icza  i  ..Sielanek"  Szymonowicza,  sporządzone  przez  Z. 
W  eclcu  b^kicgo,  mają  char«iklcr  v\ y  łąc;^!^'^  naukowy,  nie  pedagogiczny;.  (J  „Dzie- 
łach poetyckich**  Pola,  wydanych  przez  pp.  Sroci^ńskiego  i  Wiśniowieckicgo, 
„Książka"  zdawała  niedawno  sprawę  (nr.  2  r.  b.). 

Lecz  nad  wszyslkiemi  lemi  wydawnictwami  znacznie  góruje,  i  to  zarówno 
jakościowo,  jak  ilościowo,  wyUiiwnictwo,  podjęte  przez  p.  Feliksa  Wesoła  w  Bro- 
dach, p.  t.  Arą/dzieła  polskich  i  obcych  pisarzy  (dla  użytku  szkolnegoj,  znakomicie 
spełniające  swe  zadanie,  „Książł^^"  pisała  o  nim  już  nieraz  (i  nieraz  jeszcze 
pisać  będzie  w  miarę  ukazywania  się  nowych  tomików),  ale  warto,  teraz  zwła- 
szcza, wobec  rozpocz\-nająccgo  się  roku  szkolnego,  ponownie  zwrócić  na 
nie  szczególną  uwagę,  tym  więcej,  że,  o  ile  wiemy,  nie  jest  ono  u  nas  tak  rozpo- 
wszechnione, jak  na  to  ze  wszech  miar  zasługuje  i  jak  t.go  koniecznie  wymaga 
prawidłowe  nauczanie  historji  literatur\ . 

Tomik  pierwszy  ,,AiLy\l/' f  ukazał  -ię  w  roku  1902,  a  więc  przed  czterema 
laty.  obecnie  mamy  już  lumik^i^^Ęl^iłt^cd-Icsitit.  Pomijamy  utwory  liteiaiuiy  obcej; 
(„Antygona"  Sofoklesa,  „Cicrmawu"  lucyia,  „Hamlet"  Szekspua,  ,,Giaur"  Bajro- 
na,  „Marja  Stuart**  Szylera,  „Szlachcic-mieszczanin**  Moliera,  „Słowo  o  pułku 
Igora",  „Obrazki  z  życia"  (iogola),  idzie  nam  bowiem  tutaj  o  literaturę  u  łasną. 
Z  pisarz<')W  wieku  .\\'l  uwzględniono  dotychczas:  Kochanowskiego  (,, Wybór  fra- 
szek", „Odpraw  a  posłów  greckich",  „Treny"),  Górnickiego  (,, Dworzanin")  i  Skargą 
(„Kazania  sejmowe**);  z  XVni  —  Krasickiego  („Bajki  i  prz}  powieści")  i  Zabłoc- 
kiego („Zabobonnik");  najlepiej  przedstawia  się  wiek  XIX:  „Barbara  Radzi wiłłów> 
na"  Feliń>kicgo;  „Wiesław"  i  ,,0  klasyczności  i  romantyczności"  Brodzińskiego; 
„Bal!ad\  i  romanse".  ,.( irażyna".  ,, Sonety  i  wiersze  różn  ., Dziady",  ,.K«'nrad 
Wallenrod"  i  „Pan  Tadeusz"  Mickiewicza;  „Marja"  Malczewskiego;  „Zamek  Ka- 
niowski'* Goszczyńskiego;  „Pan  Geldhab**  Fredry;  ,, Mnich**  Korzeniowskiego: 
„Dworzec  mojego  dziadka"  i  Wizyta  w  sąsiedztwo"  Morawskiego;  „Trzy  poe- 
maty". „Anhelli'',  ..I.illa  Wencda",  ,, Mazepa"  i  „Beniowski"  (pięć  pierwszych 
ptesnij  Słowackiego,  „Nieboska  Komedja",  ..Irydjon",  ..Noc  ieinia"  i  Pokusa" 
Krasińskiego'';  „.Maraton"  i  Skargi  Jcrciuicgo"  (czę^1C  pierwsza)  Ujejskiego; 
„Wybór  pism"  (tom  pierwszy)  Syrokomli;  „Budnik**  Kraszewskiego**;  nowelle 
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Sienkiewicza;  „Kamizelka",  „Antek"  i  „Sen'*  Prusa;  „Babunia'*  i  ,.Momenl'', 
Orzeszkowej.  Taki  jest  plon  pierwszego  czterolecia  ,,Arc3  dzieł  *.  Współpraco- 
wnikami wydawnictwa  są  nie  przygodni  „autorowie",  podejmujący  się  wszyst* 

kiei^is  co  zanir-\vi  u  nich  księcarz,  ale  pedai^ojrowie  i  uczeni  specjaliści  (Jakich 
nie  brak,  na  szczęście,  Galicjij  ze  ś.  p.  Piotriin  (  hmielowskim  na  czele.  Oto  ich 
poczet:  Władysław  Drupiowski,  Jan  Gawlikowski,  Wiktor  Hahn,  Michał  Janik, 
Władysław  Jankowski,  Bronisław  Kąsinowski,  Bolesław  Kielski,  Henryk  Kopia, 
A.  M.  Kurpie!,  Zygmunt  l*aulisz,  Tadeusz  Pini,  Stanisław  Tarnowski,  Józef  Wiś- 
niowski, Konstanty  Wojciechowski.  Stanisław  Zathey  i  Kazimierz  Zimmermann. 

W  każdym  tomiku  mieści  ^lę  przL\K'WSzystkim  poprawny  tekst  utworu: 
wyjątek  stanowią  tomiki  8  i  35,  a  po  cz^s.ci  38;  tomik  S  zawiera  w  sobie  komen- 
tarz do  „Pana  Tadeusza"  pióra  Chmieiowsktego,  35  —  „Uwagi"  prof.  Tarnow- 
skiego nad  tymże  poematem;  sam  tekst  poematu  p  ominięto  z  uwa^i,  że  istnieje 
tanie  v\  vdjinic  lwowskiej  „Macierzy  szkolnej";  w  tomiku  ;^aś  3S.  poświęconym 
„Noweli!  polskiej",  niema  tekstu  ani  jednej  nowelli  Sienkiewicza  —  oczywiście 
z  przyczyn  od  wydawcy  niezależnych.  Po  tekstach  następują  liczne  objaśnienia, 
rzeczowe  i  językowe,  opracowane  sumiennie  i  umiejętnie.  Główną  jednak  war- 
tość nadają  w  \  iawnictwu  obszerne  wstępy,  zawierające  w  sobie  wszystko,  czego 
potrzeba,  aby  młodzież  mogła  przeczytać  utwór  7  pożytkiem,  a  wiec:  życiorys 
autora  (albo  zupełny,  albo  częściowy  —  odpowiedniej  epoce  twórczości),  .■^/-cze- 
gółowe  wyjaśnienie  gienezy  utworu  i  krótki,  lecz  możliwie  wszechstronny  Jego 
rozbiór  i  charakterystykę.  Ale  niewolniczy  nie  trzymają  się  wydawcy  „Arcy- 
dzieł" tego  schematu,  zmieniając  go  czasem' lub  też,  co  ważniejsza,  uzupełniając, 
b3'leby  tylko  ułatwić  czj-tunic  utworu  i  umożliwić  gruntowne  jego  zrozumienie; 
a  więc  np.  Chmielowski  mc  puprzestał  na  rozbiorze  „Budnika",  ale  skreślił  jeszcze 
pogląd  Ogólny  na  powieści  ludowe  Kraszewskiego;  p.  Kurpie!  we  wstępie  do  ba- 
jek Krasickiego  umieścił  krótkie  dzieje  bajki  \\'<  >i;<'łle,  a  w  szczególności  dzieje 
bajki  polskiej  przed  Krasickim:  \\'e  \\''^tępi\;,  Jo  ..Zahobonnika"  Zabłockiego 
(w  opracowaniu  p.  Kąsinowskiego;  mamy  szkic  o  komedjopisarstwie  polskiem 
i  o  scenie  warszawskiej  w  XVIII  wieku  i  t.  d. 

Jeden  tylko  poważni t; s z \  zarzut  trzeba  uczynić  „Arcydziełom":  we  wszyst- 
kich prawie  opracowaniach  znajdują  <ię  charalcterystykt  ov,')b  działający cli;  oti')ż 
jestto  rzecz  zupełnie  zbyteczna,  poniekąd  nawet  szkodliwa;  takie  charakieryst\'ki 
bowiem  stanowią  wyborny  temat  do  wypraco^ń  piśmiennych,  a  więc  powin- 
ny być  owocem  atĘmodgielnąj  pracy  ucznia.  A]|p»a  za  ^^m  opracowania  „Ara- 
dzie!" są,  krc')tko  mówiąc,  wzorowe  i  dla  sprUry  nauczania  historji  literatury 
ojczystej  nie  tylko  pożyteczne,  ale  loręcz  niezbędne.  To  też  zarówno  od  młodzie- 
ży, jak  od  nauczycieli,  należą  się  p.  Westowi  słowa  prawdziwego  uznania 
i  wdzięczności  oraz  życzenie,  aby  i  nadal,  z  równym  pożytkiem,  swoje  wydawni- 
ctwo prowadził. 

Na  przyszłość  bowiem  pozostaje  jeszcze  wicie,  bardzo  wiele.  Z  utworów 
wieku  X\'I  należałoby  koniecr-^nie  uwzględnić:  „Żywot  człowieka  poczciwego" 
i  „Spólnc  narzekanie"  Reja;  djaiogi  Orzechowskiego;  „O  naprawie  Rzeczypospo- 
spoliiej"  Modrzewskiego  w  przekładzie  Bazylika;  „Psałterz"  Kochanowskiego; 
„Pamiętniki  o  wojnie  moskiewskiej"  Heidensteina  (wydanie  „Bibljoteki  dla  mło- 
dzieży" W3xzerpane!);  wybór  kazań  (zwłaszcza  przygodnych)  Skargi;  z  wieku 
XVII  —  wybór  sielanek  Szymonowicza  i  poezji  Zimorowiczów.  „Lament"  Staro- 
wolskiego,  „l-*salmodję"  Kochowskiego,  pamiętniki  Paska,  „Wojnę  chocimską" 
i  wybór  poezji  obyczajowych  Potockiego;  z  wieku  XVni  —  wybrane  rozdziały 
z  dzieła  Konarskiego  „O  skutecznym  rad  sposobie",  z  pism  Kołłątaja  i  Staszica, 
„Opis  obyczajów"  Kitowicza,  „Żywot  Chodkiewicza"  Naruszewicza,  powieści 
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i  satyiy  Krasickiego,  ,»Saniiatyzin**  Zabłockiei^o,  ,,l*ó\MÓt  posła*'  Niemccw  icza, 
wybór  pi)ezji  Karpińskiego  i  Kniaźninn,  pamiętniki  Karpińskiego.  Z  wieku  XIX 
należalobj'  opracować,  oprócz  najwybitniejszych  utworów  poetyckich  i  po- 
wieściowych, poszczególne  pisma  prozaików;  nie  wyobrażamy  sobie  np.,  aby 
w  bibljotece  dla  młodzieży  brakowało  mowy  Brodzińskiego  „O  powołaniu  i  obo- 
wiązkach młodzieży  akademickiej'',  rozpraw  Libelta  ,,0  odwadze  cywilnej" 
i  ,,0  itiiłości  ojczyzny",  „Wieczorów  Pielgrzyma"  Witwickiego,  „Idei  polskiej 
wobec  prądów  kosmopolitycznych"  Szczepanowskiego,  wyboru  pism  Kalinki, 
Szujskieg<ł  i  t.  d. 

1  jeszcze  jedno  życzenie  i  prośba  do  p.  Westa:  aby  nie  zaniedbał  urzeczywi- 
stnić tego,  czego  domagał  się  już  Brodziński,  czytając  na  posiedzeniu  Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Nauk  (w  dniu  12  Marca  1812  r.)  swoje  „Uwagi  nad  potrzcha  wy- 
dania wyboru  p;»ezji  dla  młodzieży  ':  ,,Pominiiwszy  nawet  poprawność  języka, 
sam  duch  spdiezesnyeh  autorów,  którzy  najsmutniejsze,  a  razem  najświetniejsze 
cłiwile  narodu  przeżyli,  wśród  ktt>r\  ch  powzięte  uczucia  u-  młodzież  zaszczepiać 
należy,  wskazuje  konieczną  potrzebę  zamieszczenia  u'  zbiorze  wzorowych  tyjn- 
cych  pisarzy.  Pamiętać  przytem  należy,  iż  celem  pięknej  literatury  nie  jest  jedy- 
nie kształcenie  poetów  i  mówców,  ponieważ  z  t^^m  wszędzie  sk^p a  jest  natura^ 
ale  głównym  jej  powołaniem  jest  sposobić  moralnych  łudzi  i  gorliwych  obywateli". 

Ign,  Chrzanowski. 


Teologja,  dzieła  treici  reWgiynej. 

KS    Prawdzie.    /.'"/  "  thn-hnu-h-ńsitm.    8-ka,  , 
str.  13b.  Warszawa  140b.  Skł.  główny  w  księ- 
gtrni  Oebettinera  i  WolRa.  Cena  60  kop.  j 

Aator,  nkrywający  si^j  pod  pseud  iniiiKm, 
dał  nam  r/erz  krótką,  ale  pt  łuu  ttci^i.  Clły- 
ba  uikt  liotł^d  tak  dobrze  nią  s^torąktci->'- 
zował  ludu  naszego.  Brak  cłdoptif^wiada,  i 
€lyki  natandnej,  której  naaoztfnid  nasze  nie 
roswlja,  a  która  jo>t  podstawą  i  pncygotn-  i 
wauFera  dln  religijności.    Potrzeba  oświaty  j 
wogóle  i  oświaty  religijuej,  dla  której  daw- 
niej prawie  nic  nie  robiono.  Chłop  praco-  \ 
wał  jak  niewolnik  na  klasy  nprzywllejowa-  | 
ne,  które  wzaniiun  do  niczego  uif  ]in,<zti wa(\- 
się,  względem  nieg-o    Duchowieństwo,  zajęte 
interesami  doczepi  Dyni  i  i  gospodarstwem,  rów- 
nież fli^  zaniedbało.   Brak  ołwiatj  wegnie  j 
sprowadził  zanik  etyki  nataraln«>j  w  ludzie, 
brak  zaś  ..świnty  religijnej  spowodownJ  tipu- 
(ipk  moralności  chrześcijańskiej.  Po  odebra- 
niu majątków,  gdy  zostało  duto  wolnego  ' 
csasn,  wsi^  si^  do  roboty,  ale  nleatety  a-  > 


bmklo  jej  systematyczności.  Nie  wstąpiono 
w  p;}nh  rnyi^li  chłopskiej,  zaniedbano  treść 
ewaugieliczną,  a  z%vrÓ€ono  wyłącznie  uwag^ 
na  Strony  zewnętrzną,  obrzędową.  ŹSezailnd, 
jak  dziecko*  Inbt  zabawki^  a  myimy  byli 
dobremi  ojcami  dtirhowneuii,  więc  dawa- 
liśmy ma  ich  coraz  witjcej  i  coraz  rn/mnit- 
szych..  W  ton  sposób  zagada  religijna  nie 
wstąpiła  w  głąb  dusay  chłopskiej,  nie  poszła 
za  nim  do  cłiaty,  bom  i  na  pola,  ale  stała 
sił>  czyTn.4  zewnptrrnym,  fo  clibiii  iubi,  ale 
czym  uie  zawaze  się  powutiuj*.'  w  swym  ży- 
cia codziennym.  Hodli  >«ię,  zapisuje  si^  do 
bractw  I  koronek,  poA^  anrowo,  i^acze  na 
siarczystych  kazaniach,  wzdycha  na  nabo- 
żeńsHv:ifb.  ale  jwlnocześnie  robi  szkody. 
^vypa»a  cudze  łąki,  msici  się,  a  za  grzecli  so- 
bie tego  nie  poczytuje,  wytwarzając  sobie 
swojiv  własną,  dziwnie  wykrętną  etykęi 
Wskutek  wadliwego  sposobu  nauczania  na- 
szego robi  dobrze  lub  źle  dla  nagrody  lub 
kary,  ule  o  cnocie,  o  zacności  naturalnej 
niema  pojąeia,  a  przedewszystldm  jest  po> 
zbawiony  naturalnego  iiczncia,  gdyi  W  nau- 
czaniu naszym  brak  dominującego  motywu 
miłości.  Na  tym  tle  rozwinęli  siij  mistycy 
(dzisiejsi  mankletuicy  —  antor  pisał  przed 
skrystalizowanlam  się  herezji),  którzy  OiSwię. 
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canie  pszuz  kult  zewnętrzny  po^iui^li  do 
absurdu  i  niegodstwoścŁ 

A  więo  wstąpmy  w  głąb  duszy  ludu,  ucz- 
my p:o  myśleć,  zaniechajmy  *!ypr»nia  siarczy-  l 
Btych  piorunów    i   lania    smoły  (liukietnej 
%  ambony,  a  neony  go  miłości,  rozwijajmy 
poczacie  moralne,  jako  podstawę  etyki  na-  | 
tnralnej,  na  której  Lt  il/ipmy  mogli  budownr 
gmach  moralności  ciir/.<'ścij.n'iskioj.   Ni<  tylko 
aczmy,  ale  wychowujujy  (izieci,  jako  iuuila- 
ment  prsyo^ofet,  nakoaiee  bądćmy  pomooą 
Indowi  w  jego  życiu  codzienny m,  a   więc  ' 
wyjdźmy  z  ii^urów  kościclnyck  i  zakiystji, 
uft  pole  pracy  społecznej. 

Jyrnga  to  jut  imcz  tegoż  autora.  W  M  9  i 
^Kslątki**  za  rok  lS06-ty  opisywałem  je- 
go „Wady  kaznoilzicjstwa  współczesnego". 
Umysł  to  jasny,  hardzo  subtelny,  krytyczny, 
pisarz  to,  z«iaje  się,  początkujący,  a  styl, 
język,  układ,  sposób  pisania,  posiada  czysty, 
miękki,  piękny  i  kiedyś  przy  pracy  może 
dojść  do  wytworuości. 

Radzę  każdemu  koledze,  ażeby  sobie  tę 
książeczkę  przeczytał.  Jedna  prze;jtrogn: 
niech  odłoty  na  bok  tę  nadczulą  obraźtlwość 
ortodoksyjną,  którą  tak  starannie  w  so1)ie 
pjplprrnujf^my,  a  njrzy  po  pr/ł-z  zbyt  czasem 
śmiałe  słowa,  które  dyktuje  gorąca  młodość. 
mitoM  religji,  Kościoła  i  apostolską  chęć  j 
naprawy. 

Ka.  SikopowBki. 

Szecll  Antoni.     M'  nfiian-ic  Mankidmctmi. 
8-ka  podł.,  str.  20.  Krakdw  1<KN>.  Cena  20  kop.  ' 

Nie  wystarcza  rzncaiS  gromy,  cenzury 
i  pioruny  i  krzycze<^  „gore",  powiada  i\ntor, 
trzeba  się  odrodzić.  Buch.  mankiet iiiczy 
ląjawnił  zły  stan  nassycb  semiuarjów,  Idą- 
cych utartym  szlakiem  rutyny,  niezadowo- 
lenia ludu  z  duchowieństwa,  rozdźwięk  wśród 
samego  duchowieństwa,  które  załujii  łtinro- 
kratyr^ua  formalistyko,  oraz  ciemnota  mas. 
Kalety  do  setninarjów  wpoieió  więcej  iwia- 
tła  i  powietrzii.  nLy  w^ulawały  ludzi  sdol- 
nyrh  pracować  d/iś  i  rozumieją<"y»"h,  co  po- 
rusza dzisiejsze  ispoleczeńatwo:  należy  zwró- 
cić uwagę  na  kierownictwo  duchowne  w  .se- 
minarjach,  aby  ono  było  nie  powierzchownie 
tylko  dewocyjne,  ule  głębsze  i  tcluiiu-o  du- 
chem miłości  Chrystusowej;  zbliżyć  się  na- 
prawdę do  ludu  oraz  zdemokratyzować  po- 


dugi  religijne  i  zreformować  sposób  utrzyma- 
nia kslęty.  Zmienić  wiata  w  stoannkach  we- 
wnętrznych dnchowleństwa,  poglębió  odwiat^ 

relipijną,  a  więc  szerzyt"  iiif»  dewocję  po- 
wierzchowną, a  zrozumienie  nauki  chrześci- 
jańskiej, ktdra  jest  podstawą  f  śródłem 
prawdziwej  pobotoo^L 

Arttnr  w  małej  liroszurcn  ]iorn>za  uiele 
tematów  w  sposób  przypominający  huk  pio- 
runów i  światło  błyskawic.  Gdybyśmy  czę- 
ściej zdobywali  się  na  odwagę  pisania  i  m.6- 
wienia  bezwzględnej  prawdy  ! 

Wleryez  Steflm.      pieiffr:ifmki  Ąn  Jfs^u. 

8-ka,  s(r._  2in,  Warszawa  i005.  Wydawnictwo 
Gazety  Świątecznej  i  Kięgarni  Krajowej  K. 
Prószyńskiego.  Cena  45  kop. 

Mamy  tu  ]>opuIarnie  opisane  wrażenia  z  i>iel- 
grzymki.  owinno  duchem  pobożności,  do-kr.. 
naio  jako  czytania  dla  ludu,  który  zaintere- 
suje się  wielu  wiadomościami  przystępnie 
poiljknymi  o  Icrajach,  miastach,  kościołach, 
obralach  oraz  osobach  historycznych. 

K«,  6zkupvu-)fki. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Loelvi  Jacques,  prof.  fizjoiogji  w  Chicago. 

Wnlt/t  do  (izjoloiiji  i  i)iiifikolog,ii  fmrownti iic:i['}. 
Przekład  z  wydania  niemieckiego,  uzupełnio- 
ny podług  wydania  angielskiego,  d-ra  Zygmun* 
ta  Szymanowskiego.   Słowo  wstępne  Adama 

Mahrburga  8-ka,  sfr.  23S.  Z  ilustracjami.  Na- 
kład Ksicgarni  Nukowej.  Warszawa,  190b.  Ce- 
na rb. 

Możiui  ^aerdzió  napewno,  te  kiśiużka  Loe- 
Iłn  n-\\f'y.^ jlop-^zych,  jakie  kiedykol- 
wiek wysziy  XL  nas  w  Lvj  materji,  że  nawet 
wogóle  we  współczesnym  piśmieunictwie  j^sy- 
chofizjologicznym  zajmuje  ona  miejsce  wy- 
bitne ze  \vzglę<lu  na  orygiuiilut)ść  sswoją. 
K.sid^ka  to,  kt'''ni  uietylko  naucza  i  liudzi 
ki-ytycyzm  myśli  wobec  utartycli  poglądów, 
ale  nadto  podaje  nowy  materjał  doświad- 
czalny i  toruje  nowe  drogi  teoretyczne  w  za* 
kresie  swego  przedmiotu. 

żeby  gorliwie  przestudjować  i  wy/yskać 
tę  książkę,  trzeba  przy  jej  czytaniu  usta- 
wicznie zwracać  pibu^  uwagę  zarówno  na 
jej  stronę  negatywną,  na  to,  co  autor  obala 
hib  odrzuca,  juk  i  nu  stronę  pozytywną,  na 
to,  czego  dowodzi  i  co  przyjmuje. 
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Za/-uacziiiy  tu  punkty  najwutuiej.sze  tylko. 
SpótozeBna  fizjologja  układa  nerwowego  > 
aaiłttjo,  jak  wladomOi  wszelkie  cayimo^  I 

mózgu  sprowadzić  do  odrucha,  jako  c^nno* 
ści  eleinentnrnej.     Komórki   7Wf>jowe  cen- 
Łralneigo  ukiadu  uerwowt-go  ucliyii/ą  pospo-  i 
licie  za  waranek  swoisty,  ^itaaow^^cy  o  ro-  | 
dząjn  odczyna  odrachowego  na  podniety  ae-  | 
wnetrzna     Natoniia-t  nici  osiowe  dj"óg  ner- 
wowych uważają  sie  wyłąc/nio  /.n  pr/cwo- 
duiki  podrażuioń.    Wbrew  temu  Loei»  utrzy- 
muje, ta  elementy  nerwowe,  zarówno  nió 
osiowa  i  komórlca,  są  jednostajnie  ntwwami 
protoplazmatyfznenii,  juk  wszystkie  innp<"'/'^- 
6ci  ustroju.    Udy  więc  chodzi  o  odi-uch,  nie- 
ma powodu  do  roswaiania  komórki  zwojo-  . 
wej,  jako  siedliska  Inb  ogniwa  swoistego  | 
w  mechanizmie  odruchowym,  gdyż  dla  odru-  , 
cliu  potrzebue  sa  tylko:  [)(;t,iidli\vo.^ć  ns  po- 
dniety i  przewodliwosó  .-.Umów  czyiiii\ cli. 
a.  to  są  właśnie  cech,\'  ogólne  wazelkiuj  p">-_- 
toplazmy.   i{ó:^.iiorodue  tropizmy  w  świecie*] 
istot  żywycli,  czyli  celowe  odrz\'ny  pr/ysto- 
iowawc/.e  do  podniet  zewn<»trznych.  isą  wła- 
ściwe roślinom  i  zwierzętom  nie  posiadają- 
cym nkłada  nerwowego,  jakkolwiek  odczy-  | 
ny  te  niczym  sią  istotnie  nie  różuii^  od  t.  zw. 
odruchów  a  zwierząt  posiadająt^ych.  układ  i 
nerwowy. 

Tropi/my  zależą  u  zwieraęt  i  u  roślin  od 
tyck  samyck  warunków,  od  podniet  zewn^- 

ti"znych   i   kształtu  ciału.    "Tu  i  tum  chodzi 

0  pi7:enoszenie  się  podrażnień  nrl  jiowirrzthni 
ciała  do  jego  oi"gauów  skurczliwycłi.  A^  i«jc 
odrach  moie  odbyć  aią  1  tam,  g^^  q|pi£a  i 
Kikii  ' 'drnchowego,  t.  j.  komórek  ztfojlSwych 

1  dróg  ncnvowych  —  doarodkowej  i  odśrod-  , 
kowej.  Łuk  odrut:łiow3'  stanowi  jedynie  po- 
łączenie protopłaaanatyczne  pomiędzy  narzą-  I 
daml  cznciowemi  powierzchni  ciała,  a  korcz- 
Itwemi  mięśniami  teaoż  ciała;  odzuncza  sitj 
OT\    tylk  t  łatwiejszą   pobudliwością  i  SZyb-  j 
lizym  przewodnictwem. 

Wprawdzie  można  zarracić,  ie  nsnni^e 
komórki  zwojowej  znosi  spraw-  odrnchową. 
Nie  przemawia  to  jednak  bynajmniej  na 
rzecz  jakiejf5  swoistej  roli  czynnoi.  towej  tej 
komórki,  gdyż  na  to  można  odeprzeć;  hik  od- 
raekowy  n  zwieraąt  wyższych  stanowi  jc- 
djrne  połączenie  protoplazmatyczne  poniię- 
d:^  narządami  cznciowemi  powierzclini  ciała  I 


a  narządami  kurczliwemu  Usuwając  ko- 
mórki zwojowe  lub  centralny  układ  nerwo- 
wy, pfzery wamy  ciągłość  przewodników  pro- 

toplazmatycznych  wogóle,  a  bez  tej  ciągło- 
ści ani  pr/cwodnirtwo  podrażnienia,  ani  od- 
ruch nio  są  możliwe.  Nadto,  Loeb  wykazał 
doświądcnJnie,  źe  pomiędzy  istotami  nie 
posiadąjącemi  nkładn  nwwowego,  a  temi, 
n  którycił  przewodnictwo  odbywa  się  spe- 
cjalnie po  drogach  nerwowych,  jest  jeszcze 
ogniwo  pośrednie,  istoty,  u  których  obok 
przewodnictwa  zapomocą  centraSn^o  nkła- 
da nerwowego  Istnieje  jeszcze  przewodni- 
ctwo bezpośrednie:  oi!  pou  ifr/L-lmi  ciała  do 
mię.4ni.  Do  takich  istot  należą  żachwy  i  ro- 
baki. Nawet  po  nsnni^in  centralnego  nkfak* 
du  nerwowego  a  istot  tych  nfe  znoszą  się 
złożone  czj''nności  odruchowe,  jak  również 
u  /.wiłirząt  wyższych,  nawet  po  prrwięciu 
wszystkich  połączeń  z  centralnym  układem 
nerwowym,  nac^nia  Icrwionośne  zaoKownją 
odruchy  stcione,  od  któryck  zależy  regula- 
cja obrotu  knvi. 

Objawy  tropizmów  i  mniej  lub  wif^rej 
złożone  odruchy  autor  śledzi  porównawczo 
n  medns,  £achw,  ukwiałów,  szkartnpni,  ro- 
baków, stftwoaog<Hv,  mięczaków  i  kręgow- 
t('i\v.  n';iłnjai>,  wykazju'  za  pomocą  s/crł»tęu 
eksperymentów  i  przenikliwych  spostrzeżeń, 
że  interpretacja  tych  czynności  może  być 

0  wiele  prostsza,  niż  przypisywanie  komór- 
kom zwojowym  i  wogóle  centralnemu  ukła- 
dowi TiprwAwptnn  roli  swoi.-sfych  mechaniz- 
mów  regulujących,  interpretacja  ta  deceu- 
traliząje  objawy  tropizmów  i  odczynów  m- 
chowyek  na  rze(«  powszechnej  pobudliwości 

1  przewodIi\v(i-ii  protoplazmy  i  pr7<>;':  to 
uwydatnia  roię  układu  nerwowego  u  wyż- 
Ksych  zwierząt,  jako  tylko  w3'specjalizowa- 
nego  przewodnika  wra^wości,  nie  zaś  jako 
centralnego  siedliska  urojonych  przez  meta- 
fizyków sił  kit'ri  I  wiiif  zyoh. 

1' niiińmy  tych,  którzy  tak  dalece  folgują 
awojuj  wyobraźni,  że  we  wszystkich  odm- 
chacb,  ze  względu  na  ich  celowość,  przypusz- 
czają udział  czynnika  p-ychlf^znego  i  trn  mniej- 
scawiają  w  komórkach  zwojowych.  Ale  prze- 
cież większość  dziś  uczonych  domyśla  się 
ndziała  świadomości  w  odcz3nBach  instjm- 
ktowuych  i  tam,  gdzie  stwierdza  instykty, 
przyjmąje  życie  psychiczne.  Odrodiami  na- 
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zywamy  odczyny  ruchowe  oddzielisyi-h  czę- 
ści ciula,  lub  uaiządów  zwierzęcia  nu  pod- 
niety zownątaiMi  in-ttynkteoi  nazywamy 
(łiKjwe  oddxialywftnie  zwierztjcia  jako  cało- 
ści, jak  w  pr/yjmdkii  li  ti i >|ii/.raów.  Otóż 
w  każdej  czynności  instynktowej  wcho- 
dzą w  grę  tropizmy  i  tam,  gdzie  Jest  nkład 
nawowy,  odruchy.  WazyBtkie  instynkty 
ostatecznie  zależą  od  tropizmów,  a  warun- 
kami tropiznr^w.  zarówno  u  roślin  i  zwie- 
rząt, są:  swoista  pobudliwość  różnych  ele- 
mentów powierzchni  ciała  i  Kjmotrja  ciała. 

Badania  eksperymentalne  iirykacnją,  Ae 
symetryczna  plomenty  ])o\vi(»rz  hni  ciała  uja- 
ją  pnhndli\v08Ć  jednakową,  asymetryczne  -- 
różuH;  żo  elementy  zbliżone  do  bieguna  gę- 
bowego eiala  mają  pobudliwość  wyższą  lab 
luiuet  odwrotną  w  etosaokn  do  elementów 

więc  musi  zajmować  takie  położenie  wzglę- 
dem danej  podniety,  np.,  wzgl^dan  źródle 
światła  lab  źródła  dyfnaiyi  pewnych  etal  che- 
micznych, żebj'  symetryczne  punkty  odl)iera- 
ly  podrażniania  jcfinakowego  nattjźenia.  Co  do 
koordynacji  ruch«>\v  w  czyunościach  instyn- 
ktowych, odpowiednie  badania  wykazafą,  te 
mnsi  istnieć  pewna  prosta  saleźnoźó  pomię- 
dzy położeniem  elementów  nerwowy  cli  w  cen- 
tralnym układzie  względem  głównych  osi 
ciała,  a  kierunkiem,  w  którym  się  ciało  po- 
rasza  pod  wpływem  czynności  tyeli  ^men- 
tów.  Komórkom  zwojowym  nie  można  przy- 
])i^ywnć  roli  p  'st>^rtMikn  pi*!!cyjnego  który- 
dozoruje  poszczegiUm.-  flementy  prucujf\co 
automatycznie,  aby  wszystkie  Ich  odruchy 
odbywały  aią  we  właddwym  uastępstwie. 
Spostrzeżenia  nad  zwierzętami  d  iuodzą,  że 
koordynacja  ruchów  automatycztiycli  nastę- 
puje vv  nich  w  ton  sposób,  że  elementy  pra- 
cujące najszybciej  zmuszają  pozostałe  do  za- 
chowauia  tego  samego  tempa.  Odyby  ktoś 

utizyniywał,  że  sprawy  ruchowf  s-inior/ut- 
ue  muszą  zależeć  od  jaiucłiś  władz  swoistych 
tkwiących  w  komórkach  zwojowych,  to  mo- 
ina'  mu  odpowiedzieć,  te  w  sprawach  anto- 
matycznych  jtodrażnieuiii  łt\^vvają  zewnętrz- 
ne, w  sprawach  sainorzutnycli  wewnętrz- 
ne, ale  tu  i  tom  p<łilnieta  jest  ruchem.  Ma- 
rządy  roślin,  nie  mające  komórek  zwojo- 
wych, wykazują  tę  samą  samorzutnoić,  co 
i  zwierzęta  obdarzone  komórkami  zwojowemi. 


W  ku-cstfi  dziedziczności  instyktów  wy- 
sŁarczH,  aby  jajko  zawierało  w  s<jbie  p«wne 
substancje  warankujące  trfipizniy  i  pewne  za- 
sadnicze w:i  I  i  późniejszej  symetrji  ciału 
zarodka.  Nerwy  i  tu  grają  rolę  przewodni- 
ków pomiędzy  powierzchnią  ciała  o  pewuej 
swoistej  pobadliwoiiei,  a  mięśniami. 

Przeohodząo  od  zwierząt  prostszych  do 
zwierząt  o  bndowie  segmenhilnej  t.  j.  od- 
cinkf>wej,  antor  w  rozdzin?  h  h   IX,  X  i  XJ 
rozvvija  szereg  spoiitrzeżeii,  uwag  i  pomy- 
I  siów,  dotyczącycli  celowych  koordynacji  m- 
I  oh(tw  u  tego  rodzaju  zwierząt,  przyc^nn 
z  wielkim  naciskiem  ruguje  ui'n\A  irr/chnto- 
ną  doktrynę  łuerarchji  ośrodków  nerwowycłi 
I  koordynacyjnych.  Komplikacja  czyauości  ru- 
chowych a  zwierząt  o  budowie  segmentalnej 
I  ])o]ega  na  tytn,  że  sprawa  podrażnienia,  za- 
oIi'łil/a<  a  w  jednym  odcinku,   przerzuca  się 
na  odcinki  sąsiednie  i  wywołuje  tam  podo- 
ji^neż  sprawy;  oddziulywanle  zaś  wnjemne 
.  na  siebie  spraw,  zachodzących  w  rozmaitych 
odcinkacli,  sprowadził  do  tycli  siimych  wa- 
;  ruuków  pobudliwoś<'i  i  przewodliwości.  wła- 
I  ściwych  wszelkiej  prutoplazmie.  Osobne  ośrod- 
Iti  koordynacyjne,  swoiste  siedliska  tajemni- 
cach ^^ładz  regulnj  t  ycli  są  zupełnie  »by- 
teczne.    Fizjologja,  dzieląc  wszystkie  odczy- 
ny ciała  na  .,wladze'*  rezydują«:e  w  koinór- 
kach  zwojowycli,  wkroczyła  na  tory  i^sycho- 
logji  metafizycznej. 

Szczególnie  powinny  zająć  psychologów 
t,.  ^  I i^latnich  rozdziałów,  gd^ie  tnowa 
u  11^^ u  I  jego  czynnościach  psyclucznych. 
Jedtfo^zereg  świetnych  ataków  kry tyc  zny>  h, 
z  materjetem  doświadczalnym  w  ręku,  na 
różne  odmiany  doktryn  nieprzymuszenie  roz- 
lewających świadomość  w  całym  świecie 
materjalnym  lub  chociażby  organicznym,  na 
doktrynę  ^duszy  substancjalnej**  i  całej  hje- 
rarchji  „władz  ducliowycli",  które  dotąd  tu- 
łają się  w  podziemiach  psychologji. 

^  aj  pospoliciej  za  probierz  istuieuia  świa- 
domości uchodzi  celowość  postępowania  zwie- 
rzęcia; utrzymuje  się,  że  o  ile  zwierzę  rea- 
guje tak  samo,  jak  ]>ostąpiłby  w  danym  wy- 
padku obdarzony  rozumem  c/łowiek.  o  tyle 
działa  świadomie.  Z  tego  autroponiorfisty- 
cznego  i  specjalnie  iutelektualistycznego  sta- 
nowiska przenosi  się  cala  mitologję  władz 
duchowych  do  psychologji  zwierząt.  !Nie- 
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którzy  wiadze  te  ro/.mie^zczają  w  określo- 
nych aiedliskncli  mózgowia,  a  w  braku  okła- 
du aM'wowego  —  gdzie  się  do.    I  oto  JuA 

objaśnienie  gotowe:  zwierzę  wykonywa  ta- 
ką n  taką  czynii  jśt'  dlatego,  że  posiada  wla-  i 
dzę  takiej  czyiuiości.    Loeb  stauowczo  od- 
rznco  doktrynę  |>rzyzanj%ci|  świadomoid  ca- 
lema  cboeiatby  światu  sswierzęcemn  1  iznka 
pro^ierzn.  na  inn(  y  kiórego  niożuahy  za.  każ-  ' 
d3'ni  ruzeui  orzt^kai"  o  obecności  stnauw  psy- 
chiczuych.    Takiiu  probierzem  według  uiego  ^ 
jest  pamięć  asocjat^Jna,  t.  j.  tego  rodzaju 
nkład  waruakdw  w  mózga,  mocą  którc;^o 
dana  polnietn   wywołujf  niptylko  fen  skii-  ! 
tek,  jaki  odjiowiada  jej  wiasuej  nuiiuzo  oraz  ^ 
badowie  swoistej  narządu  pobudliwego,  i«c2  • 
wywiera  obok  tego  jeszcze  skutki  odpowiSr  | 
dające  i)iiiv:n  [i  idnietom.  a  niiauowicie  ta- 
kim,  kt<>rycłi   działaniu  orcj.mizm  niegdyś 
podlegał  apólczesnie  z  dziaiani^ni   podnirty  , 
obeciitjj.   O  ile  zwierzę  bywa  podatne  do  tre-  | 
*ury,  o  ile  może  «-/,egoś         nauczyć,  o  tyft  | 
obibłr/.one  jest  pamięcią  n-n,  j;,.  yjiią  i  (noże 
duzuawać  sUinów  świadomości.  Akt  paniię-  , 
oi  asocjacyjnej  jest  zasadniczym  aktem  psy-  I 
chiczuyni.  Ale  poniiej  niektórych  otvad4w, 
np.  Oj,  nauka  dotąd  nie  wykazała  objawów 
tej  pamięci.  * 

W  s/y  .sł  kie  zjawiska  życiowe  ostatecznie 
polegają  ua  ruchach  hib  zmianach  zacho- 
dzących w  koloidach  protopluzniy;  chodzi  I 
więc  o        od  jakirh  własności  ko!'  i  i '''.v  za  j 
leżą  zjawiska  pnniięci  asocjacyjnej.    K  vf!jt-  ■ 
ja  z  auutomji  przenobi  się  ua  gniiii^kJi-mji  [ 
i  fizjologji  protoplazmy.  To  zadanimzjolo-  | 
gji.  Psychologja  porównawcza  powluna /.ba- 
dać n  j;(ki>  !i  przedstawieieli  p  »swv.eg(ilnych 
klasi  paust  i-ka  zwierzęcego  bpt»iyka  .się  pamięć 
asocjacyjną. 

Zamieszuzone  w  tekście  ryciny  dobi«e  od- 
powiadają swemu  przeznaczeniu. 

Ad.  Sluhrbnrg. 

Językoznawstwo,  filologja.  ! 

Benm  Tytus.  Si»tMir:ilnii<t  n-  i/:i'(i:hii>  jtał- 
Hkwtjij  .s»„'ll4>.  8  ka,  str.  87  -  99.  Odbitka 
z  Ul-fO  tomu  „Materjałów  i  Prac  komisji  ję- 
zykowej Akademji  Umiejętności  w  Krakowie" 
1905. 

Praca  niniejsza  d-ra  T.  Beonlego  jest  po- 
głębieniem badań  nud  zjawiskami  polskiego 


sandlti,  ogłoszonemi  w  tonue  1-szym  tychże 
.Materjaldw  i  Prac^  tpor.  naszą  recenzję 
w  „Ksiąice*  r.  1903,  str.  357).   „Drobne  spo- 
strzeżenia" składają  się  z  trzecb  rozdziałów: 
w  I-!łzvm  —  ,.Palatalnv  re/nuans  nosowv" 
—  autor  rozpatruje  i  określtt  dźwjęk,  któiy 
wytwarza  stę  z  nosowej  .spółgłoski  (po  sa- 
mogłosce) przed  następującym  spirantem; 
w  Il-gim  — . Akomnda<  jn  pf>rl  W7!r!ędem  spi- 
rant3'c/nnści"  -  da  ji'  autor  dokładne  formuły 
i  przytacza  przykłady  z  zaki-esu  poruszony clx 
w  rozdziale  pierwszym  zjawisk.  Do  rozdsiala 
tego  (IT)  wkiii  llu  .się  niedokładność:  na  str. 
92  bowiem   pdil        czytamy:  „Aknmodacja 
jednoczesna  pod  względem  spirantyczno^i 
i  palat^nofci,  Irtóra  bywa  połączeniem:  n) 
spiraetyzacji  z  palatalizaeją  (S,  t.  j.  formuła 
3-cia\  h)  spirantyzacji  z  depalatalizacją  (4)"; 
na  stronicy  zaś  następnej  podana  formuła 
(4-ta)  i  przykłady  (por.  też  omówienie  przy-  , 
kładów  na  str  89—90)  najwyraźniej  przeczą 
powytezema  podziałowi,   liiianowicie  for- 
muła 4-ta:  AŃ  -ł-b  =  A^.  S  i  przykłady: 
oi,ii'n^  ^nt;!/.  jnii'i-J.l  i  t.  p.  świadcź?«  Ppi- 
rantyzncji  uie  z  depalatalizacją,  lecz  właśnie 
z  7«chowanlw  palatalności,  a  zatym  wszyst- 
kie owe  cztery  formuły  dadzą  się  w  ten 
sposób  uogólnić. 

1)  Co  do  wytworzenia  re/otmnsu  nosowe- 
go: V -f- ^ -{- ^  —  V  rv_' n:d:';i>  V  — :vocalis 
N,  S  i  OJ  =  iiasalis,  iipirans  i  i-ezonans  no- 
.sowy  zarówno  polatalne,  jak  i  niepalataliie\ 
t.  J.,  to  przed  każdym  spirantem  rozwija  się 
rezonan.s  nosowy; 

2^  Co  do  j)alutalności  rezonansu  uo.ń.  .w  cu' >• 

t_vlki.  V  )-N-ł-ś Vę^,  Ś  (gdzie  K^iiasulis 
niepal  italuy.  Ś  i  ^  =spiran»  i  rezonans  no- 
8o^s  ,v  paiptelne),  t.  j.,  ie  akomodacja  rezo- 
nansu nosowogo  pod  względem  palatalności 
zachodzi  jedynie  lyłko  wtedy,  kiedy  pierwot- 
nie niepnlatalna  nusaliii  znajduje  aię  przed 
palatalnym  .spirantem. 

2^nwajtam  tu  jeszcze,  iit  oba  pierwsze  roz- 
działy nieznpelnie  słusznie  podporządkowane 

zostały  OŁ^ólnemn  tytułowi,  który  zapowiada 
rzecz  tylk"  a  .Saudbi",  '^  lyf.  w  obu  owvpb 
ro/dzialacił  antor  Itada  zarówno  zjiiwi>ka 
międzywyrazowe  jak  i  zewnątrz  wyrazowe. 
3ai  rozdział  lU-ci  — ^0  sandhl  przy  sibi- 
lantes  1  affricatae* odpowiada  ogólnemu 
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patowi,  aczkolwiek  i  tu  ku  końcowi  autor 

ziuiw  potrąca  n  zjawiska  fonetyczne  wc- 
wu%trzwyrazowe.  Tu  dotyka  autor  nawet 
ijawisk  językowych  należących  do  .historji*j 
dlfttego  tei  te  właśnto  ustępy  nossą  obarak- 
ter  fratjnieiitaryczny  i  nie  w^-czerpują  przed- 
miotn.  Żałować  też  należy — (naznaczam  to 
jedynie  dlat^o,  iż  autor  dotknął  tych  wła- 
dnie kweal^I),— że  autorowi  isoatala  niezoaiią 
praca  d-ra  G.  Bktta  n^^n^lg^  2ur  EpeuthO' 
sis"  w  jego  ^kleine  Beitnige  zur  slarischen 
Lautlehro-  (Brody  ldi*b)  [por.  też  ,lTwugi  te- 
goż w  pracy  , Gwara  we  wsi  Pysznica" 
w  rospraw.  wydziału  filologicmego  Akad. 
Umiej.  t.  XXt  8tr.  383—4]. 

Wracając  do  w^lusiciwego  tematu  III-go 
(ostatniego)  rozdziału  pracy  d-ra  Bt  iuiiego, 
pozwolą  sobie  uogi^>Lmć  podaae  tu  pi^  for- 
muł akomodacji  sybilantdw  i  afiykatów. 

1)  S,  ś-)-8,  Ścs^lSi  S§,  ŚŚ,  t.  J.,  iiie> 
palatalne  aybilanty  i  afrykaty  asyinłl^ą  się 

do  następnycli  nagłosowych; 

2i  Ś-f-S,  Ś  — JSS,  JSS,  t.  j.,  palutalno 
sybiianty  i  afrykaty  rozsuwają  siy"  i  swą 
di'ugą  cz^cią  asymiiują  sią  do  nast^mycli 
uagłoeowych.  — 

czyli:  spiranty  i  afrykaty  akomodują  się 
do  Diwtępnych  (naglosowycli),  przycyzm  po- 
latał ue  .rozsuwają  się". 

Dokładność  formuł  które  autor  daje  uu 
atr.  99  (  — fl-|-rótne  negłoBOwe  8p<^łgłagki) 
i  dalej  twierd^eenie,  £e  takie  same  „ro/:>u- 
nięcia"*  iinst«-pnja  \\  yrazów,  budzą 

pod  względem  «cibiości  pewne  wątpliwości, 
jeśli  Się  zważy,  żc  w  niektórych  gwarach 
spotykamy  ./  i  ua  miejscu  it  przed  k%  np. 
stttd-iciLi.  iiiftlti/ki  (elodzieńki,  maleńki),  i  t.  p. 
Woi^ulc  pożudaiiym  by  było  pr/y  badaniu 
zjawitik  akomodacji  i  t.  p.  odgraulc^ać  ściśle 
zjawiska  między  wyrazowe  od  wewnątrzwy- 
razowycli  (por.  recenzją  moją  o  pierwszej 
})riiov  <l-rii  Bemiiego  —  .Muzeum",  \90l.  str. 
.3G7j.  Zaznaczę  tu  również,  że  tłumaczenia 
owych  „łiistoryczuych"  faktów  językowycłi 
(up.  zamojski  z  zawo^iAi  i  t.  p.)  w  tej  for- 
mie, jak  to  podaje  dr.  Benni,  podlega  jesz- 
cze dy  ];u-|i  Zresztą  powrócą  do  tego  sa 
innym  miejbcu. 

Mimo  owe  drobne  usterki  piaca  d-ra  llen- 
niego  wuoei  dożo  światła  do  dokładniejszego 


M  9. 

I  zroZDmienia  i  sformułowania  zjawisk  foue* 
'  tyi-zriyuh  jf^zyku  j>olskiego.  Z  prawdziwą 
i  przyjemnością  i  pożytkiem  czytaliśmy  ji\ 
i,  jak  recenzję  dawniejszą  (wymieiUou^  na 
poezątkn  nfniąjssej),  tak  i  obecną  koAcssymy 
I  słowami:  „Dziejemy  sa  rJ^'S  a.pioeimy 
I  o  „jeszcze**. 

Hear.  ŁlnsffyH. 

Historja. 

j  Kraushar  Aleksander  P''  ii  fizkue  ht.-.iiti  fuc- 
!  fu:  ;  czftsńir  Sttiiii.'^finr<i  [HqnMla.  Biblioteki^ 
I  Dzieł  wyborowych  Nr.  389  I  300  S  ka.  str. 
f  124-}- 120.  Warszawa,  1905.  Cena  tomu  po 
'  25  kop. 

j  Pierwszy,  szki<-  fstanowiący  tom  pierwszy 
Bibljoteki,  ma  ngobn3-  tytuł:  ,.Marek  Eever- 
I  dii  lektor  i  bib^otekarz  króla  Staniisława 
[  Augusta  (1766—1787);  tom  dragi:  „Boni&ean 
I  ostatni  konsul  generalny  Ri-zeczy pospolitej 
:  Jl^ancuskiej  za  Stanisława  Augusta  (1759  — 
180&)«. 

Jeden  ze  znakomitycii  nas^ch  historyków, 
na  ostatnim  przedwakacyjnym  posiedzeniu 

I  „Towarzystwa  miło.śnikiiw  łiistorji",  zwr'i(Mł 
!  nwafjp,  że  pamiętniki  polskie,  jako  matesrjal 
I  uł^iiiowy,  względną  tylko  mają  wartość,  po- 
nieważ pamiętnikant  zazwyczaj  m^ają  ei^ 
z  prawdą*  Drogi  łlistoryk,  brtaiąc  ojczystej 
literatury,  zapewnił,  żo  pod  względom  łgar- 
stwa   pierwsze    miej.>ce    zajmują  fraucuzi. 
J  Zdając  obeonie  sprawę  z  pamiętnika  fran» 
\  cuskiflgo,  zspewniamy,  te  autor  jego  aft  d» 
cyniAu  j*;st  szczery,  więc  nie  kłamie:  czy 
to  stanowisko  prz3'cyyniło  się  do  poczytno- 
ści  pamiętnika,  o  tym  przekonamy  się  nie- 
I  bawem.    Wydawca   p  uniętniJui  Rererdila 
Alck^^auder  Kraushar  zapewnia,  Ae  pamię- 
tnik daje  pr/yl)liżuiią  miarę  bogactw  niezna- 
nych dotydiczas  og<'>ł<)\vi  szczeg*>łó\v,  odsła- 
niających nam  hzjognomję  moralną  iiiesz- 
I  częśllwego  Icróla  Stanisława  Augusta,  na  tle 
jego  tajników  gabinetowego  życia,  których 
ani  historja,  ani  ]iublicystyka  dotykać  Się 
chętnie  ani  mogła  aui  śmiała**. 

Wprawdzie  ostatni  Piast  na  tronie  nie 
liył  i  nie  Jeet  legendową  postacią,  Jak  plerw- 
!  si  piastowie,  gdyż  <>  jego  życiu  prywatnym 
wiele,  banl/.o  wiele  szczegółów  ri /fiiiknęlo 
do  szerokiej  publiczności.  Stanisław  August, 
jako  człowiek  prywatny,  pi-zedstawia  nam, 
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według  dotyclicxas()%vych  żrudeł,  przeciętne- 
go 2)ani<»ni  owej  epoki,  ze  wnystkiami  zale> 
tamł  i  wadami,  owej  cpoce|właieiweiiiiI;  jako 

ki-ól  dostatecznie  s.-haraktei-y/owany  zostat 
pr7P/.  Korzoua,  że  kióleiu  liie  hyl  aoi  w  jed- 
iiyiii  calu. 

Pami^tk  iteverdila,  Jako.mataijał  wiaro- 
godny,  powinien  nie  jedną  ząjinnjącii  a  cie- 

•  kawą  sprawę  wyświetlić,  szfZPLTf^lnie,  że,  jak 
wydawca  utrzyniuje:  „Paraiętuilc  Iieverdila, 
odsłaniając  nam  &ycie  prywatne  króla  w  Zam- 
ka  wamawskim,  nkryta  przed  wzrokiem 

ciekawego  ogtSłu...,  pozwala  num...  wniknąć  ! 
bliżej   w  psvcholojrj«?  Stanisława  Anirusta, 
nic  bez  korzyści  dla  lepszego  poznaixia  jej^o  1 
Opoki*.  I 

Wydawca,  mając  przed  sobą  kilkadziesiąt 
kurtek  /./.•  ilklffrfi  0'i  stiUKSti  rrkupi^n,  dzidki 
wrodzonej  iatnicji  i  wielkiemu  doświadcze- 
niu—jedmik  uie  bez  trudu,  odasokał  «U^ru,  I 
którym  się  okazał  lektor,  pdźnłej  bihO^e-  | 
karz  Stanisława  Augusta,  Marek  Keverdil,  , 
fi/.wajcar  z  nrodzenin.  wykształcony  filolop:.  ' 
Reverdil,  figura  to  znana,  gdyż  od  podob-  i 
nyoh  jenitt  roDo  się'  na  dworach  paAskieh  j 
w  Po!:Ace.    Prowadzi   on  swój  pamiętnik,  | 
tylko  dla  wl;if?Tu>j  przyi<^mTiości,  nie  iiTv41hc  ! 
■o  jego  publikacji;  jest  szczerym,  bo  spowia- 
da si^,  przed  samym  sobą.  Zaufać  mu  możua. 

Lecz,  niestety,  Reverdil  mówi  tylko  .o  so* 
błe:  ile  zarobił,  ile  Stracił;  wszystko  oblicza 
na  pietnąd'/f\  i  po  za  t<>  zaczsłrnwane  kolo 
osobiijt3'cb  spraw  nie  wychodki.  ,^j»\vet  za- 
ślubiny naloinic  królewskich  i  jejffj  i  dra- 
biej, stanowią  przedmiot  troski,  lecz  tylko 
ze  wzglądów  mat^rjalnych.  Zapisuje  bo- 
wiem, jaką  korzyść  lub  strato  pieniężną  po- 
niósł przez  te  zaślubiny  i  ojcowstwo,  kture 
na  niej^o  spadło. 

Nie  zajmuje  się  zapełnię  sprawami  Dwora, 
u   trinbiirdziej  pprnwiimi  państwa.    Ni«  ob- 
cliodzi  go  wcale  Polsku,  chociaż  pozyskał 
indygienat;  nie  obchodzi  go  krót,  który  nie-  . 
tyle  mo  płaci,  ile  sobie  obiecy wal;'- słowem,  | 
nic  go  nie  obchotlzi,  <  o  nie  jest   w  związku 
7.  jego  osobistym    iiitero^cni      Dlategf)  nie 
mog^  sią  zgodzić  z  wydawrą,  że  pamifjtnik 
Beverdila  odstania  przed  czytelnikiem  lizjo-  [ 
ipnoo^ę  moralną  kr<'>l;t  l'omatow«kieg<  >  i  po-  ; 
zwala  nam  wniknąć  bliżej  W  „pSychologję  | 
Stanisława  Augusta".  1 


Nie,  tego  czytelnik  nie  znajdzie  w  pamię- 
tnika Rererdila;  natomiast,  wiele  ciekawych 

i  iMim  zających  rzeczy  wplótł  wydawoa  od 
siebie  do  pamiętnika,  który  w  streszczeniu 
podaje;  dołączył  przypiski  i  stworzył  rzecz 
bardzo  ciekawą,  którą  czytelnik  z  zajęciem 
1  nie  bez  koi':g^ci  przeczyta. 

Drugi  tom  szkiców  liistory  Ik  poświę- 
cii  Kransbar  wspomnieniu  o  Janie  Aleksan- 
drze Jionneau  ostatnim  konsulu  generalnym 
Rzeczy  pospolitej  Franciisktej  za  Stanisława 
Angnsta. 

Nazwisko  Bonneau  nie  było  dla  nas  obce. 
Już  NisMnt-ewicz.  który  razem  z  nim  byl  jeń- 
cem  ro<»yjskim   w    Petersburgu,  wjspomina 

0  przyjacielu  swym  w  pamiętnikach;  wspo- 
mina i  Chodźko  w  histoiji  X«{gjonÓw  pol- 
skich; wspomina  L.  Farges  w  wydawnictwie 
pism  dyplomatj^cznych;  lecz  dopiero  Kralis- 
har  wydobywszy  odnośną  koreq[M>ndencję 
dyplomatyczną  z  Aithtwam  mlnisterjam 
spraw  zagranicznych  w  Pary^^u,  uzupełnił 

1  s prost o\v;»?  dotychczasowe  wiadomości  na- 
sze o  Bunneau  z  czasów  Konfederacji  Tai"- 
gowtckiej,  z  czasów  Legjonów,  i  na  tej  kan- 
wie oannl  sylwetkę  bardzo  sympatyczną 
człowieka,  który,  25  lat  ])raebj^vszy  w  Pol- 
sce, przywiązał  się  do  niej,  opłakiwał  jej 
upadek,  czynił  starania,  pisząc  odpowiednie 
memorjały,  aby  ten  kraj  nieszczęśliwy,  go- 
dny lepszego  losa,  do  życia  politycznego, 
niezależnego  przywrócić 

Te  zabiegi,  acz  łiezowocme,  należało  dzisiej- 
szema  pokolenin  wykazaó;  dlatego  za  wielką 
zasługę  poczytujemy  autorowi  napisanie  mo- 
nografji  o  znakomitym  obN-ANatelu,  kt<)ry 
ze  \vsze«-li  miar  na  wdzięczne  wspomnienie 
zasługuje. 

Jósef  Bielińdii. 

Morawski  Szczęsny.  Ar  jonie  pnhv>i.  (Z  8 
rycinami).  8-ka,  str.  XXVIl-j-5b4.  Lwów  1906. 
Nakł.  autora.  Kraków  Skł.  f^.  Gebethner  i  Sp. 
Cena  4.50  kop. 

Po  pracowitym  autorze  ^Sądeczyzuy*  po- 
została w  rękopisie  historja  „Arjan  polskich*, 
która  wyszła  teraz  jako  pośmiertne  jego 
dzieło,  stosownie  do  życzenia  autora,  któiy 
pozostawił  na  to  osobny  fundosz.  Uporząd- 
kowanie rękopisu  opóźniło  O  lat  parę  uka- 
zanie si^  dzieła. 
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IJzecz  samt^  rozj<oc/.yna  przprhnown  wy- 
dawców, zawierająca  dość  obszerny  życiorys 
anton  i  spis  jego  prac,  poc2ym  idzCa  wykaz  , 
iródeł,  na  których  autor  oparł  swoją  mono-  | 
grafję.    Historja  Arjan   w  Polsce,  jak  nie- 
mnifj  i  iiiTiych,   a  tuk  lirztiyrh  wy/nań,  to 
teuial  bardzo   wdziłjciiiy,  ale  dotąd  prawie  j 
zapalnie  odłogiem  pozo«taJą<^.    Poza  W.  \ 
Zakraewtkinif   który  właściwie  reformacją 
\vof^<5!e  sie  ztijmuje,    Merczyngicni.  który 
nam  daje  bardao  pożyteczny  obraz  staty- 
styczny roz>Yoju  reformacji  („Zbory  i  seua-  ^ 
torowia**)  i  A.  Brtteknerem,  który  par^  szki-  j 
ców  Arjanom  poświęca  —  w  nowszych  cza- 
sach niema  nic  dn  wskazania  iin  tym  pohi. 
A  tylko  drogą  szczegółowych  mouografji 

0  poazczególnych  sektach,  o  lek  dziejach  j 
wewnętrsnych,  codziennych,  ie  się  tak  wy-  j 
rażę.  możemy  dojść  lio  prawdziwej  historji 
n*formacji  w  Polsce*.    I  będzie  to  studjtnn 
uietylko  polityczne  czy  prawno,  ale  przede- 
wszystklm  knitaralne,  wprowadzi  nas  do  f 
samego  serca  życia  szlacheckiego,  do  pojęd  , 

1  żyrta  szlacheckiego    za-i  iiuika.  Dlatego 
z  wielkim  interesem  bierze  się  tak%  książkę, 
która  historję  którejś  z  sekt  omawia,  dlatego  . 
1  ntniejssa  obudzić  musi  wielkie  zaintereso-  I 
waoie^  zwłaszcza  ze  względu  na  temat,  na 
Aijan  —  tę  najciekawszą,  a  naj  po  wszech  niej 
nieauwidiiuaą,  (i  pizez  dysydentów^  w  Pol-  i 
see  gnipę  wyznaniową.  I 

Czy  autor  odpowiedział  zadania,  czy  dal  i 
nam  historję  „Arjan  polskich",  jak  tytuł  za-  j 
]»o\viada?    !>ti»no\vcico  nie  do/.iiaj«'iny  zupel-  i 
uego  Zawodu.    Ale  poduicść  należy  z  wiel- 
kim naciskittn,  źe  ksiąCka  pośmiertna  zmar- 
łego zbieracza    to  rzeciZ  i  Itaiilz"  lohn  i  iry- 

fii>l,it'i  iniilusri.     Sprzeczność-  t;ik,  .ile  pn-<;.łi--  ' 

na  tylko.   Zależy  od  te^o,  jak  su'  na  książkę 
zapatrujemy.  Jeżeli  jako  nu  monogi  aiję  nau- 
kową, jako  na  historję,  to  książka  ta  jest 
kompletną  karykaturą  po<l  względem  kon-  | 
htnikcyinym;  autor  nie  zna  zujtehne  metody 
hłstoryczuej  i  jej  praw,  nie  zna  jakiegoś  ładu 
i  systematyczności  w  ułoieniu,  uporządko-  . 
wanin  materjaiu.  Jest  dowodem,  jak  uan-  | 
kowej   pracy  historycznej   nie  nnlp#;v  i  nie 
wolno  jiisać.    Jest      '"'wiem  ]naw(l,?ivvy  las 
—  ^ailni  -  i  z  lego  względu  ogromnie 

cenny  dla  przyszłego  badacza.  Autor  zbierał 
materjał,  gdzie  m<Sgł  —  szukał  w  rękopisach 


archivvalnych,  a  miaiiou  ii  io  \%  k«ff^_r;!ch  .są- 
dowych, w  sŁaiych  drukach,  pamiętnikacl^ 
i  t.  d.  Zbierał,  notował,  co  znalazł  J  pisał 
Jak  tan.  wypadło,  bez  żadnego  ugrupowsuia. 

krytycznego  i  metodycznego.  Ale  zebrał 
dużo  i  zebrał  matł^rjal  Sardzo  intprr-snjacy. 
ckaraktełystyczny,  i  tu  Jednak  zabtrzt/.eiiie 
Jedno.  Nie  Arjanie  w  całej  IRzplitej  są  prz«d< 
miotem  jego  opowieńui:  o  najwybitniejszych 
miej-scowosiciach  n]i.  Hakr^wł  cTiy  osolłi.sto- 
8<"iach  wspomina  krotko,  ale  ciężar  przeważ- 
ny spoc/.y  wa  jia  Sąduczyzaie,  którą  znal  do- 
óładnte,  gdzie  długie  lata  bawił,  nad  którą 
czas  dłuższy  pracował.  Ś;i  to  \vi>(  „.\rj.łnie 
polscy  w  Sądeczyżnie-  i  tak  wl«ści\vi«» 
brzmieć  powinien  tytuł.  Jako  witn-  zbiór 
materjałów,  anegdot  przeróżnych,  lokalnych 
przy  giki  wszelkiego  rodzaju,  (nieraz  bardao 
ciekawych  i  n-ninych,  jako  do  tła  ogóliiepr'> 
i  <;lmraktervstyki   podstawa\   książka  p.  M. 

ogatą  kopal ni4  i  dla  każdego,  co  tiię 
dziejami  Sądeczyzny  czy  Arjan  w  XVI(  w. 
/ajniit;,  niezbędną.  W  tym  Jej  wielka  wa]> 
i''śi'  I  nictylko  do  Aijaii  ?(imych  są  tu 
ważne  przyczynki.  Niemniej  i  do  gieiu*zy 
konfederacji  tysizowieckiej  i  całego  ruchn 
zbrd^nsgo  szlachty  przeciw  Szwedom  wl655  r., 
wi-eszc'e  do  rozruchów  chlopskicli  na  Pod- 
halu w  tytu  czasi<',  mamy  tu  bogate  i  ct-nne 
wskazówki.  Są  tu  epizody  tak  barwue,  j>o- 
ataei  tak  wymowne,  jak  np.  Kr/y^tof  Wą* 
sowicz,  Sawka,  mowa  up.  Jednego  Refonnara. 
przyj (^j^  yTze /.  ks.  Slowickiego  i  t.  d.  i  t.  d., 
że  rziM()ą  utie  ogromny  sno]i  światła  ua 
dzieje  i  czasy  ,  Potopu",  ua  kulturę  codzien- 
ną ludzi  ówczesnych.  Ale  tak,  jak  Jest,  jest 
to  iiajznpehiiejszy  chaos  1  las,  Je«luo  nastę^ 
puje  po  drugim,  r/ecz  w  inn<'i  -fi"iiie  zu- 
pełnie się  dziejąca  bez  najmiiiejs/ego  odgra- 
niczania, oznaczenia,  sąsiaduje  z  obcą  sobie; 
po  prostu  opowiada  tak,  jak  wiadomość  jaką 
sobie  zanotował.  Kto  temu  winien,  autor 
<-zy  wydawcy,  nie  wiemy;  w  kużdym  ra- 
zie z:łzuacz\ć  trzeba,  że  wyil»i\vi;y.  oprócz 
ogólnego  spisu  trf-ści,  winni  In  h  przy  „upo- 
rządkowania" i  w  traść  dzieła  wniknąć  t  we- 
wnątrz to  il/.iclii  upoi/udkować  lub  przynaj- 
mniej w  i)rzL'ihnn  .vi<!  z.łznaczyć.  że  umyślnie 
przez  pamięć  nu  uutura  takie  chaotyczne 
dzieło  ogłaszają.  Kompasem  w  tym  lesie 
koniecznym  Jest  dokładny  1  duź3'-  tudex  osób 
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i  mlejscowodei;  ten  pnyiuijmiil€(j  ułatwi  bar-  | 

(Izo  pracę  przyszłemu  badaczowi,  w  przeciw- 
nym ^wiem  razie  trn(h\n  byłoby*  mu  się 
zorjeiitOwać  w  tym  morzu  fuktów  i  szczegó-  i 
łdw.  Bo  dla  lokalnej  hisfcorjl  Podhala  t  8%*  | 
deczyzuy,  dla  dziejów  poszczególnych  080-  ' 
bibtości  znaleźć  tu  sio  ila  nic  iiialo  i  to  ta 
kich  rzeczy,  których  nie  można  lekceważyć.  | 
I  język  autora  jest  także  dziwny,  odrębny  ! 
jakiś,  arcbaiosny.   Opowiadanie  suche,  ja-  i 
Iowe,  bes  o&ywifiiiia,  a  przez  tę  olbrzym  ii^  . 
ilość  faktóvv  nie  przetrawionych,  nif  ułożo- 
aycb  nużttce.    Gdzieniegdzie  tylkt)  (Ji>.3'wia 
Si^  ua  parg  kurtek  przy  barwniejszym  epi-  ' 
xodxie.  .  Błędów  tu  nie  brak  faktycznych 
np.  zainin-t  Pnwr->ki  -   Skarga  —  „Pawęcki''. 
Ale  k8ił\żka  mimu  wszystko  U".linie  umiło- 
waniem przedmiotu  przez  autora,  tchnie  ja- 
kąś naaowną  ataroźycnością  dawnym  histo 
rjom  właściwą,  ma  tę  w>-bitn%  oechą,  że  to 
pis;7e  r/Jowiek   bc7  nief' ulyoznego  wyks/t1lrf^ 
ceuia    i  ainbicji    vwi..-5/ej,    ale  uiezaużony 
mrówezy  tizperacz  po  starych  dzidach  i  rę-  I 
kopisach,  d^  ratowania  i  drakowanŁa,  co  się 
da  .,i)ro  publico  bono'*.    „Arjanie  polscy"  — 
juko  konstrukcjft.  Ttionografja,  to  karykatura, 
jako  zrodło  czy  zbiór  pierwszorzędnych  szc.50- 
góMw  do  096b  poastczególnych  cjjy  lokal- 
nych dziejów —  prawdziwa  kopalnia.  Zaczy- 
nają się  w.  XV  [   od  powstania  U'j  sekty,  | 
koDC/4|  prześladowaniami  i  ostatecznym  wy- 
pędzeniem ittb  z  Polski  w  1660  r. 

Teki  Pawińskiego  t.  VII.  K^if  i/i  notJnmrhrze- 
sk(t-kiijn)i-Mkt'  lii^—  Irji.    Opracował  i  wy- 
dał j.  K.  Kochanowski.   S-ka,  str.  XXI,  631.  ^ 
Warszawa,  1905.  Cena  5  rb. 

Zmarły  Jni  od  lat  dziesięcin  historyk  przy- 
pomina j<ię  ciłjgle  .światu  nauk  um  tun.  Z  je- 
f^o  t<>  archiwalnych  iidpi5i'>w   powstały  kon- 
tynuowane ciągle  t.  z\v.  „Teki  Pawińtikic^u", 
zawierające  pierw6zdl'zędue  materjały  do  (bde- 
j(Jw  XV.  i  XVI.  w.    W  końcu  roku  zc^^złejfo 
wy.szedł  tych    „Tek*   t.   VII.    Pr/ynosi  on 
nam  znaczną  iiotić  zapisek  słjdowych  woje-  , 
wddjstwa  bnsesko-kujftwakiego  s  1418  -  !4*J4  r.  ' 
Wydawca  dr.  J.  K.  KoeJiaiiowski  zapowia- 
da w  przedmowie  dals^  clą^  tych  zapisek  | 
do  1  r. 

Wytiawcu  ł^jjął  swą  prai:ę  w  .>»jKiś<ib  ;r<>- 
dny  wiuelkiego  uznania,   Nie  ograni*  /a  t  sir> 


bynajmniej  do  samego  uporządkowania  pa- 

pier('>w  ]ii  znnwłyin  uczonym,  ale  wyda- 
wnictwo przeprowadził  tak,  jakoby  te  za- 
piski sądowe  wydawał  sam  wpnmt  z  orygi- 
nahi,  czyli  notatki  prof  PawlAskiego  skon- 
frontował z  samym  rękopisem  k.siąg,  a  raczej 
ksif;:ri  o(l{itiwiedniej.  W  pr/.cilni' iwi--  dos3'ó 
oLszernej  tłumaczy  się  dr.  Kołluiiiowski, 
dlaczego  wybór  jego  z  porwjd  papurdw 
zmarłego  uczonego  padł  na  Kujawy,  a 
w  szczej^ótttOÓci  dlaczcLTo  ro/jHiczął  «»d  roku 
1418.  t.  j  od  księ^'i  tycli  .sądów  sygnaturą 
JSł!  4  o/.niiczonej.  której  zapi;>ki  do  1430  r. 
sięgiiją:  nie  ogłasza  jej  tA-m  razem  całej,  ale 
tylko  połowę  Z  czysto  technicznych  w;^lę- 
d«'tw.  K»i*^'jri  .-'rtflo\\c  ku i;t\\skie,  zaznaczyć 
to  bowiem  nalc/.y,  zaczynają  6ię  v.  l;}98; 
stąd  więc  należało  ogłosić  wydawnictwo, 
od  ksi^t  M  1,  nie  zaś  rozpoczynać  je  od 
księgi  ."^  4.  Ze  zwichniętego  tedy  u  wstępu 
por/fldkt!  cłHTiiir.ln^-icznetro  t'u(!!!łC7v  •^i'" 

1,1  Ojiisiije  następnie  szczegółowo  sani 
ręL<.'pis  księgi,  z  wyliczeniem  dokiatlnjm 
wszystkich  znaków  wodnych,  których  roz- 
iiiaitością  wielką  <«lznacza  się  ten  rękopis. 
Potyni  4iaMtępuje  wyk-ia  i  oznaczenier  rodza- 
jów „roków"  sądowych,  wreszcie  ogólne 
uwagi  wydawnic-ze  objaśniające  zasady,  ja* 
kiemi  i^-h*  wydaw-'"i  hici  iwał.  Z  tych  naj- 
wu'/.:iifj^/,:i  Że  dr.  Kocłuluowski  mi- 

stąpił  od  przyjętej  w  naukowym  .świecie 
dla  wydawnictw  śrddet  historycznych  me- 
tody: drukowania  trf^rn  zapisek,  wyboru 
ocz\'wiśęie  zileżu- >  od  indywidualności 
wydawcy.  (.•l<'»ż  dr.  iv.  drukuje  /r.s-. 
całą  połowę  księgi  4,  do  tego  stopnia,  że 
nie  pomija  najtnniej.szej,  drobiazgowej  wła- 
ściwości rękopisu  i  bodaj  w  przypisku  ją 
oznacza:  iip.  pomyloną  pajinacjo  księgi 
(o  parę  wiek«'>w  późniejszą  od  snmej  księgi), 
nowy  citarakter  pisma,  ba,  nawet  przckicślo- 
ną  lab  niepotrzebną  jakąś  litery  Kie  mó- 
wiąc Jtłft  o  tym,  ie  przekreślone  pr/e/  |,i  a- 
rza  współczesnego  poszczególne  zapiski  uic 
kiedy  wcale  ważne),  co  więcej  nawet  zcpisici 
przerwane,  niedokończone  (up.  ,In  causa 
Kathie  de  Choczen  cmn  domina  Syc  . . 
^  lllU)  zostalv  w  ti'kś<  i»:-  wydrukowane 
i  oi!]iowicdniemi  znakami,  iiwagaofi  <!la  nż\  t  • 
kującego  pizt,>z  wydawcę  opati-zoii<'  \h\  li. 
zaznacza  teź  wszytitkle  glofiy  i  uwagi  \>  spól> 
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czesne,  tak  że  rzytplnik  ma  pr/ed  sobą  uaj-  i 
dokładniejszy,  uaizupełaiejszy  przedruk  rę- 
kopisu, a  gdy  jeszcze  druga  jego  połowa 
w  podobny  spomłb  zostanie  ogłooBoną  (a  jeaz» 
c/.e  w  dodatku,  jeżeli  otrzymamy  podołłiznę 
jednę  <r/v  dwie  on>j;iualu,  jak^  .siq  nieraz 
w  podobnych  przy|>adkach  dołącza  up. 
W  fiMonnmentach'^  Blelotrskiego),  to  ewentu- 
aLnez)tgal)ietiidw  jakiisposub  tego  rękoplsB  nie 
przyniosłaby  prawie  żadnej  i1t:i  nauki  straty. 
Już  powyższe  uwagi  stwierdzają  dobitnie, 
z  jakim  zanillowaniem,  sumień auścii^  i  wiel- 
ką skrupnUtnoAcią  prowadzi!  wydawca  awo* 
ją  pracłj.   Że  na  przeszto  cztery  ty8ią<  e  wy- 


I'o  tfkśoie  luKtrpnje  indeks,  a  raczej  dwa 
indeksy:  Ij  osób  i  miejsc,  2)  rzeczowy  To 
drugie  powatne  świadectwo  starann||ci  wy« 
dawcy.  Wygtarcsyłoby  lylko  wspomnieć  ta- 
ki fakt,  ie  oba  obejmują  po  sto  stronnic 
druku  każdy,  czyli  że  stanowią  trzeci.i  c/p-^:' 
dzittla.  A  przyjrzenie  się  im  bliŻMze  podnie- 
aie  tylko  nsnanle  i  wdzięczność  czytelnika 
dla  wydawcy.  S%  one  ołotone  tak,  te  023^- 
kowaó  je  może  zar<iwno  prawnik,  jak  histr> 
ryk.  Przestudjowanie  bliższe  i  dokładniej- 
sze daje  nam  wcale  dokiaduy  obraz  treści 
tych  400O  zapisek,  da  nam  odpowiedi  nu 
wszelkie  pytania,  jakie  się  nam  mogą  na- 


druki iwanych  tti  zapisek  ■;407'Ji.  przynajmniej  I  sunąć  co  do  kompetencji  sądów,  i' ii  ;ik 
z  50U  jest  nujzupeluiej  zbyteoznycli  i  aai  j  tyki.  właściwości,  przewodów.  Mogą  slużyt- 
dla  hictoryka,  ani  dla  prawnika  iadnej  nie  '  do  pewnego  stopniu  jako  jKidatawa  tttktj^ 
przynio««|  korzyści  to  fakt  niezaprzeczony,  j  etycsna:  Jakiego  rodzaju  jgprawy  zajnowah^- 
Mówię  tu  oczywiście  nietylko  o  takich  nie-  sądy  kujawskie  tych  lat,  ile  razy  za.stoso- 
doknńf/o!!  \M;h  zapiskach  jak  przytwzone  po-  wano  ,.penam  magnam"  czy  .pfMmm  parm  rn". 
wyż«'j,  ale  i  o  tukicb  takżf,  a  których  jest  ^%le  porobiono  długów  pieniężnych,  ile  spraw 
znaczna  llośó,  te  tam  np.  jakaś  Katarzyna  1  karnych  o  zmianę  w  posiadaniu  majątku 
mu  pierwszy  czy  drugi  „nk^  —  termin  —  ;  nieruchomego  i  t.  d.  i  t.  d. 
z  jakimś  Piotrfm  >-7y  S/yniom-tn,  a  cz<*sto  Po  tym  ogólnjnii  >  haraktery/.owaniu  \vy- 
bez  oznaczenia,  co  jest  przedmiotem  sporu.  dawuictwa  i  stwierdzeniu  wielkiej  staran- 
Ale  dr.  K.  nie  opui»zczai  i  takich  ■  zapisek  >  ności  i  sumieimości  ^\'y dawcy,  przypatrzmy 
umyślnie;  rohtl  to  z  całą  świadomością  i  ści-  t  sif  pokrótce  treści  tydi  zapisek  sądowych, 
słą  konsekwencją,  wiernością  dla  swojego'  watejeh,  ho  do  grupy  najstarszy«-b,  jakie  po- 
w  tej  sprawie  i  wspomni!(n»'j:o  wv?j>i  /ajni-  siadann',  należących.  Ale  nie  potr/ołia  i-hy- 
trywauia.  Można  si^  na  tuki  puglud  godzić  ba  przypotuiaać,  jak  ogromnie  wielkie  znu- 
lub  nie  —  co  do  mnie  godzę  się  na  niego  ^  czeuie  posiadają  dla  historyka  zarówoo,  Jak 
tylko  czuciowe,  odnośuie  do  pewnych  oko-  dla  prawnika  księgi,  sądowe.  Jakim  są  ceu- 
liczności  i  wartości  a  >tar<iżytno.ści  danego  '  nyn)-^lio<'  jednostronnym  niekiedy  i  do  p*'- 
pomuika  lii,>;łoryczn<'-j(rawnii  zego  -  ale  jest  wnc^P  stopnia,  materjałem  do  odninlnwuuia 
to  już  rzci  z  łiajzupełiiiej  osobista,  a  w  na-  .  życia  uiemai  codziennego  i  st^nu  kuitm-al- 
szym  przypadku  zastosowanie  praktyczne  te-  |  negO  społeczeństwa  w  danej  chwili.  Wspo- 
go  poglądu  najmniejszej  nie  ]>rzyuosi  szkody.  mnę  tu  choóhy  Łozil&skiegO :  „Prawem  i  le- 
Takifł  /a]'i^!;i  -u  tiilhu  zbyte<'Ziu'  dzisiaj,  al>  %vrm".  iirzodewszysl kim  na  tuaterjałacli  są- 
czy uiożna  przewidzieć  jukie.4  nadzwyczajne  dowych  oparty  m<»nogralję-  Ale  zauważyć 
niespodzianki,  a  wtedy  może  nawet  oue  ja-  przytym  należy,  te  zapiski  sądowe  Z  XV  w., 
kąś  warU>śó  dla  nauki  okażą?  Ta  metoda  !  to  nie  zapiski  z  KYL,  a  zwłaszcza  z  XVII 
wydawcy  da  się  więc  tutaj  zupolnio  us;pra-  wieku,  kiedy  już  nastąpiło  dokładniejsz"' 
wiediiwić  ze  względu  na  starożytni ■ść  księgi  rozdzielenie  spniw  ci^  do  ii'!i  trpś  ■!  i  mdzaju, 
i  iakturę,  dając  kopję  oryirinaiu  o  cieku-  a  równocześnie  i  ksiąg  sądowych.  Zapiski 
wych  właściwościach.  Przy  \n  >  dawnlctwach  '  z  XV  w.  odznaczają  się  ogromną  lakonicz- 
bowiem  śródeł  do  XTI.  w.  i  dalej  zastoso«  \  nością  i  suchością,  tak  że  w  rzadkich  tylko 
wanie  tej  metodN'^  byłoby  wręcz  niemożliwe  przypadkach  dają  obraz  przebie;rii  sprawy 
a  ilnikowanie  takich  niedokończonych  lul>  jakiejś  od  samego  początku  do  końca.  La- 
p(/zbiiwi<»n3cli  istotniejsz<'j  treści,  zapi.-ck  ^  knuiczno.sć  ta  przechodzi  niekiedy  w  nieju- 
tworzyloby  tylko  balast,  uietyiko  niepotnse*  sność,  tak  to  trudno  Jest  zrozumień,  co  Jest 
boy,  ale  nawat  (tzkodliwy.                         ;  przedmiotem  sporu  i  jak  do  niego  prayszlo. 
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i*rzew  ;i/.na    i!nśr'   zapisek  nie  Ji>st  witjkszą, 
obsaerriiei.sitJi  puna<l  pię<5  wierszy  dniku.  Po- 
wtóre  w  ksi^HMsH  aidowyeli  z.  XV  w.  za- 
piski poml«8zc»ne  są  xe  sobą:  sprawa  o  dług 
sąjsiadujf*  /  zeznaniem  o  uczynionym  [n.  lzia- 
lo  własności  miedzy  kiewuych,  czy  sprawą 
o  poranienie  lub  kradzież.  Póiuiej  powsUje 
w  tym  pewien  hMi,  rosdsielenlA  spraw  są* 
dowych  co  do  ich  treśiń.    Zapiski  rozsze- 
rraja  stc.   wkrndii  siłj  do  uich  gadatliwość, 
(ila    i>adacy.a  (jt^una,   bo  spór    poziiaje  do- 
kładniej, szczeg<jlowieJ,  bo  może  wniknąć 
w  p^chologję  stron  spien^ąeych  się,  a  pnees 
t<»  i  całego  społeczeństwa.    Prawda,  że  i  ży- 
cic sumo  w  XVI  czy  w  XVII  w.  jest  o  wie- 
lo bai-włiiejsze,  rozmaitsze,  więc  i  spor^'  sa- 
dowie   ożywiają    się  róinjmi  elementami. 
A  może  ta  barwność  życia  społecznego  w  XVI 
czy  X  VII  w  jest  do  pewnerro  stopniu  tylko 
po^oi'xxą  i  łudząc?    A  szarość  i  jednostaj- 
no4d  średniowieosna  ma  swoje  iródło  tylko 
w  tym,  te  materjałów  do  tych  czasów  nie- 
wiele,  ale  te,  co  są,  pochodzą  przewa^-nie 
z  urzłjdowycli  źnuleł  i  cdznaczają  J^i^j  fornm- 
Ustyki|,  lakooiczDOŚcią  i  urzędowym  tonem? 

Po  przestudiowania  sapieek  sądowych  kn- 
jawskicb,  pozostaje  dla  historyka  jedno  wą; 
żiie  wmżł^iiie:  oto,  że  prawnik  matu  ofj^rnru 
uy    niiiterjal    do    opracowania  kujawskiej 
praktyki  ^jądowej,  że  wprawdzie  zapiski  te 
zasadniczo  nie  wiele  pntynoszą  zjawisk  do 
historji  sądownictwa,  aU;  pozwalają  dotych- 
czasowo .studja,  po;;^lądy,  pogłębić.  ;iosz<'/.e!Xi'>I- 
ue  zwyczaje  i  praktyki  lepiej  ru/u  ihh'  0|za- 
sadnić,  na  bogatsizym,  rozlcglejszym  oiuzeć 
materjale.    Weźmy  np.  takie  zastosWanie 
t^sbeniatu  kar  sądowych   wówczas  uŻ3Mva- 
nycłi,   a  prawie  wyłącznie  do  [>ietiiężiiych 
ograutczającycli.     ()t>)ż    k^itjga  uat>za 
Stwierdza  eetnemi  przykładami,  te  t.  zw. 
tTpenam  magnam*'  sąd  wyznaczał  zawsze  za 
znieważ«'nie,  uchyhieni<>  swojej  powagi  i  go- 
dności,  a  więc  np.  gdy   ktoś  ..intravit  vio- 
łenter  iu  iadiciuiu".    Ale  i  nic  wypełiiienie 
pewnych  zobowiązań  wobec  ptywatnej  stro- 
ny,  ii;..   wypłacenie  dingu  W  oznaczonym 
tłMiiiiiiic.   nin.iz  t<'  s;Mną  na  mOcy  wyroku 
sądowego  pociągało  za  sobą  karę,    Ale  row- 
noczsAnie  tenże  sam  historyk  zanwsAy  ze 
zida^wienlem,    że  dla  historji  polltycsmej 
nie  znajdzie  w  tych  zapiskach  żadnego  ma- 


terjalu.    A  jest  to  tym  dziwniejsze,  że  Ku- 
jawy, to  graniczna  ziemia,  gdzie  z  Zakonem 
krzyżackim  ciągła  trwała  walka  pograniczna^ 
podobnie  jak  p<>/.iii>'i  aa  Jurasach  wschodnich 
z  Tatarszfzyziia  i  żc  to  czas  uojny  jiolsko- 
krzyzackiej  pokojem  melneńskim  {^ii^i)  za- 
kończony; czas,  kiedy  Iiu^^yt^zm  rozszerzać 
się  poe»yna  po  Polsee  (wyprawa  Zygmnuta 
Korybuta  do  Czet-li  i  potem  edykt  wieluń- 
ski z  r.  1423).    Prawda,  że  ten  ostatni  nale- 
żał właściwie  do  isądów  kousy«tori>kicii  bi- 
sknplch,  ale  przecież  na  jakieś  echo  można 
I  było  tu  liczyć.   A  i  Statut  wartski  z  1423  r. 
I  ]taz  tylko  odzwsi  się  w  tych  zapiskach  echo 
wyprawy    wojennej,    t.   zw.    tutaj    ,,  wojny 
,  brodnickiej"  (.Ni  'ó.2di  •]  spotykamy  się  z  „ku- 
i  dnm'*  uchwalonym  w  Brześciu  na  rokach 
geueralnyi-h  przez  dostojników  ziemi  kujaw- 
.•ikicj    w    ]  V2'.y  r.    n   znkaztijącym   j<od  karą 
kounbkaty  przez  starostę  dla  utrzymania  po- 
^  koja  kmieciom  chodzenia  z  jakąkolwiek  bto- 
i  \ią       8378). '  Wie«Ecłe  że  T,sncoamerai'ius*' 
I   Andizej    wyprawiony    został    przez  króla 
i    w  ważnych  sprawacli  na  Litwę   w   1424  r. 
j  (.N6  3S88).    I  oto  wszystko.   Z  osób  Listo- 
!  ry<-/uych  występuje  tylko  kilkakrotnie  zna- 
j  ny  w  il/iejach  Jan  Kropidło,  biskup  kujaw- 
ski, ale  zajiiski,  które  o  nitu  mówią,  stwier- 
dzają tylko   znane   i   tak  jego  pieniactwo, 
ciągle  jakieś  procesy  pieniężne.    (JSi  80,  liii, 
442,  491.  540,  Ii57.  967,  1004,  1058,  1451, 
20tX).  2()2«>,  2142,  2182i.    Ilistłiryk  więc  po- 
[   iitycznemi  zajnniją*  y  i^ii*  dziejami  niowiole 
I  tu  znajdzie  mat«rjaiii;  sprawdzić  tylko  mozu 
I  Ijytuość  kitila  w  wojew.  brzesko-kujawskim 
j  i  dostojników  wyższych  i  niższych  z  tych  lat. 
ICsięga  nasza  ])rzedstawiH     ntdznje  r<>k<tw 
sądowych:  zwyrzajne.  <jf»»nprn!ru-  i  l;rólewskie. 
Zwyczajno  odbywają  się  dwa  razy  na  mie- 
!  siąc  i  pratrie  wyłącznie  we  wtorek.  Są  jed- 
nak w  przeciągu  tych  7  lat  (1418  — 1424) 
złi;i<-/.tii' TM!ę<lzy  niemi  przerwy,  np.  w  1418  r. 
od  28,  Vi  —30.  VIII.  sąd  zienuski  zsNyczaj- 
ny  nie  zebrał  się  wcale.  Podobnież  w  1419  r. 
.  od  maja  aż  do  września.   Sąd  ten  zasiada 
w  Brześciu  i  zutatw-la  się  ze  Sprawami  w  cią- 
<Xft    iednego   dnia.     I{<)ki    generalne  tratiają 
się  kilka  razy  do  i'oku.    Termin  i^h  nie  je*t 
I  stały  i  zależy  od  okoltczności.   ^>ą  to  wla- 
'  ściwie  dawne  wiece  sądowe-   W  1419,  1420, 
i  1422  i  1424  r.  niema  ich  wcale,  tylko  w  1418  r. 
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zbieraji\  się  trzy  razy,   w   1121   i   1423.  po 
razu.    Trwają  ziiwszo   «hu  kilka,  tr/y  do 
czterech  i  sądzą  ruwuież  w  Brześciu.  Dla- 
czego w  tych  latach  odbywa  ai^  tylko  6  ka^  } 
dciK-Ji.  nu»z«;  zapinki   nie  uam  lia  to 

odpowiedzi.    Być  innżc.  'Xc  fakt  dość  (-/(j.^tfj 
bytność- i  krula  w  Kujiiwach  coś  tutaj  spły- 
nął. Obecnoid  bowiem  krOta,  a  stąd  i  sądów  ' 
królewskich  (odbywających  się  w  otocaenia  ' 
dostojnikom-),  wykazuje  nam   nas/-)  ksiej^a 
rzton  kroć:   w  1418.  I  ł2u,  142-2  i  1421  roku 
Ale  zuleżuośu  wieców  s^«iiiwyclł  od  obecno-  , 
ici  króla  w  nsezym  wypadku  jest  w  naj- 
lepszym ra/ie  tjflko  możliwą,  bo  n]».  w  14H>  r. 
nie  byl  ani  kińl  w  Ktij  aw  :h  Ii,  ,irłi  nie  odby- * 
ły  »Ui  roki  genei-alnt-.  1  fo  .>4<iy  ,,iu  prtte«9eacia  . 
domini  llegić"  Uwają  ]>o  dni  kilka-  czasem  I 
z  parodniową  przwwą.  Co  do  skh^a  sądów, 
księga  nasza  nie  wykazuje  jakichś^  fi7r/M'j;*'>\-  \ 
ny<b  wbłściwości     W.spnnnKj  je.szrzf  lylko,  » 
że  na  Jeileii  rok  (nie  lenniu  s>;i,duwy)  wypa-^ 
da  pczctiiętnie  koło  550  spraw. 

Co  do  <^liiego  Btaim  spoleczeńatA^'a  ku- 
ją w  skił-go,  przedstawia  sit;  <ino  w  świetle 
uaszycłi  zaj)i.sł>k  jako  średnio  zamożiip.  Rów- 
nowaga społeczna  iui(,'dzy  klasami  utrzymuje 
^ią  w  caJej  peliil  i  w  sądzie  występuje  sa- 
równo  szlachcic  jak  kmił-u  sainod/i>-1iii<  i  nie- 
raz przfi-iw  pann.  Przestrze>:^iMiu  ji  -^i  jt  dnak 
bardzo  ściśle  różnica  un>dzy  szlachcicem  : 
a  chłopem;  wybitnym  tego  wyra^sera  jest 
int^tulacja^  gdzie  oddzielona  jest  takie  szlach- 

wyilsza   od  niższej     Dostojnik  otrzymuje  j 
zaw.'^;^!'  tytuł  ..streiniuus".     \ajwiększ;i   ilość  ' 
spraw  przypada   aa  opory  pieni^żue,  a  wo-  ! 
gole  cywilne  i  o  dziedzictwa  (hacreditates^ 
co  do  których  cz^te  są  zeznania  o  zapisie, 
nslą|ticiiiu,  sprzedaży  i  t.  {..    Tutaj  zauwa- 
żyć należy  jedną  ciekawą  8praw«i.  Niejaki 
Mosticz  z  Dąbia  zakup,!!  sześć  wsi  zu  3titU 
szerokich  groszy  praskich.  Wedle  zwyczaju  ' 
p:unt jaci  Mfo,  zmianę  w  po.siadnniu  własności 
trzykrotnie   ogbt.szai   woźny,   aby   dać  czas 
krewnym  do  wystąpienia  na  podstawie  pra- 
wa btiiausoścl.  Tak  bylo  i  tutaj.  ^rriviU>ęiam  j 
Mosticii**  ogbscouo  Jut  poraź  irz»-ei  i  „nullus  I 
ci  roiitradi.\it  "    i.Ni  12.'>7  .    aż   iiiiraz   wystę-  | 
pujc  z  protestem  Maciej  /  L!ilii>/.vna.   woje-  i 
woda  brzc&ki         1204..   a  wkrótce  potyni 
kasztelan  Jarandus        1281)  na  podstawie 
prawa  bliibz'iś('i.  Spi^awa  ta  i^ąguęłn  &ią  pi'ze7.  I 


2  term  tu  V  sadowe,  aż  wzeszde  wojewe  d;^ 
cofnął  swój  pi-oie.st.  kaszrelan  zaś  z  \vvrokł. 
sądowego  mial  owemu  „Mofiticii-  2:upłacic 
w  6  tygodniach  4.120  £or.  w^.  za  owe  {m.'- 
siadlości,.  które  .  propiurjuitate  obtinuit  - 
iJSŁ  1H.tO  i  18.V»  Udej/rt  tntrij.żc  nawet  p 
;}-krotuym  już  wywołaniu  jeszcze  nie  mo2u» 
byb)  być  pewnym  posiadania  nal>yteg;o  ma- 
jątku. Oprócs  spraw  o  długi  które  w  ozna- 
czonym przez  terminie  mnją  być  spla<  •  - 
ne,  w  przeważnej  części  ..sub  pena  parvn  • 
ale  uie  rzadko  i  „sub  magna"*'  i  pod  doht 
uci%£liwemi  wamnkami  (podwójny  zwrot 
pożyczonej  sumy)  jużto  w  <;oł/>wce,  jożto 
w  natur/.e  -  ..^khiib-iu-  do  najcz«jstszy>  !^ 
spraw  należą  kwestje  posagu  i  miaua  i  tn. 
działy  majątkowe.  Moneta  ui^waua 
dwojaka:  tb  zw.  ^moneta 'iftłmmnnis",  kra- 
kowską  niekiedy  zwana,  i  e-zerokie  o^ros/- 
praskie.  Wifr/yt  iele  za.sti-zegają  .sobie,  ^v  ja- 
kich pieuiądzacii  ma  być  diug  zwrócvu\. 
umawiają  się  /góry,  że  w  razie  nienioinosci 
zapłacenia  szerokiemi  groszami,  przyjmą 
i  w  zwyczajnej  monecie,  ale  podwójnn  ii\< 
sumę.  Parę  razy  pojawia  się  mfineta  pruska 
i  czerwony  zloty  (dukat;,  któivffo  v\artoś<* 
4K,wczeaua  wynosi  23  gn^sze.  Zapiski  nasze 
mag%  nam  dać  także  odpowiedź  na  wartość 
|)oszczej;ólnyc]i  pr/rdnii  ' .  I  tak  np.  bui- 
grabitt  z  liaciąża.  Stanisław  z  Niestoszewa  za- 
płacił za  2  lan^  czyli ,  źrebią'*  S7  kóp  commn- 
nts  oi^etae  (>ft  1040),  a  niejaki  Bronisław 
/  !'  icyna  za  2  również  ..irebfa"  110  jirzy- 
wj^^i,'^  li).')ó>.  Za  l(i*J  p:rzywi<'n  kupić  m  *. 
żua  wówezas  i  colą  „horeditatem"  i  cz<j\sc 
jej  tj  Jko;  są  „hereditates"  i  po  900  szerokich 
groszy  <np.  Gosławice  4318).  Za  wołu 
płacono  mniej  wię<;ej  1  kopy,  za  konia  *• 
jerzy wien  lub  dwie  kopy,  za  miarę  żyta  5  — 1> 
;tfroszy  i  t.  d.  ^Por.  ludex  II  pt.  Yalorł. 
Sprawy  o  zabójstwa,  kradziete,  gwałty  są 
wcale    nirczę.sto     częściej   już  zdarzają  sią 

0  ;-r.uiił  !i'e  luli  p<»t)icie;  a  ii^ttinouienie  ..V!i- 
dinm"  mięilzy  sti-ouami  przez  sąd  kilkaua^cic 
razy  tylko  się  napotyka.  Społeczeństwo  ku- 
jawskie w  owych  C'Zasach  robi  wogóle  wra- 
żenie dosyć  spokojuepo,  alt?  niezbyt  karnego 

1  {irawoiii  po.shiszni;»fro.  Swi:i<bza  o  tyu. 
do.syr  lio/iie  wyroki  sądów,  skazujące  ua 
..peua  magna'*  za  niewłaściwe  zachowanie 
się  w  sądzie.  Bo^j^aty  materjał  znajdzie  tutaj 


Digrtized  by  Google 


M  9. 


357 


historyk  prawa  polski>go  do  instjrtucji  r^o> 
jenistMr-a  i  zastępstwu  w  is%dach  i  t.  d. 

Na  jedno  Jessese  xwr6ci6  naleijr  baczną 
awa^ę.    Omawiana  prze/  uaa  księga  sądowa 
zawifia  f)urdzo  obfity  luatorja}  «lla  lingwi- 
st()w,  badując\-(  h  dzieje  i  rozwój  języka  pol- 
skiego i  jego  pisowni  Dostarczają  go  uader 
liczna  i  obfity  a  nttnorodną  odniacaaj%ea  atą 
treścią,  twty  przysiąg  okładanych  w  pofaddn 
jM/y  ku  przez  śwfadk('nv  i  -itrony.  I  dln  pmw- 
uika  i  dla  lingwisty  są  tu  nader  cenne  w^ka- 
aiiwki.  WydAwoa,  dr.  K.  nlatwił  i  tu  prac<^ 
badaczowi,  bo  wszystkie  wyratooia  i  słowa 
pahl-ir.  tak  W  tł^kście,  jak  i  w  indeksach  j 
drukuje  odmiennym  pismem  —  kursywą.  I 
Jest  więc  w  tych  zapiskach  materja)  bo-  , 
gaty  I  TAinorodny.    Jak  wszystkie  ksi^ 
8%dowe,  tak  i  te  wymacają   dłuższej    i  i-ięż- 
szej   pracy  i  studjów.  by  objąć  całokształt 
ich  tretici,  zdać  sobie  jasno  sprawę  z  różn^- 
rodnotó  zjawisk  życia  społecznego  i  zw^. 
tcsajów  pf»wtMMH|dawyok»  któiyck  są  wy- 
razem   i   zwierciadłem.     Ale   stadjam  to 
wdzi<5c/.ne  i  zajmujące.    Wdzi^oznotiię  \vi»jc 
należy  się  wydawcy,  *©  nam  jłomnożył  tak 
bardao  potrzebny,  a  bądź  co  bądi  skromny 
snaterjał  sądowy*  swłsssesa  do  tego  w|pka 
wielkicli  wypadków  i  niepospolitej  bądź  co 
budź  <»iUM'.'i?  "Wizesnł^^ro  społonzeństwa,  któ- 
rą stwierdzają  dx;ieje  polityczne  XV  w. 

Mnrjmt  fwotfltki, 

Pawstsnie  Naroits  PsUkiego  1830—1831  r. 
Wifwietie  k  rytttki  tnocfintir  eHropejolirj^  Z  rę- 
kopisów przełożył  na  język  polski ,  .'P^  S-ka, 
str.  144.  Kraków  19Ub.  Nakł.  „Wydawnictwa 
pism  polHjrcznych**.  Cens  60  kop.' ■* 

Polacy  rozpoczęli  powstanie  u  lisiopadzie 
1830  rnkii  w  warimkai  h  wzi^lcdiiie  korzyst- 
nych: mieli  wyćwiczoną  armję,  nietkniętą 
masę  rekrutów,  poważny  zasób  pieniędzy 
I  syaspatję  prowincji  polskich  pod  zaborem 
rosyjskim  zostających,  któro,  przy  odpowied- 
nim wpJywif.  flotowe  były  przyłączyć  sił* 
do  insurekcji  w  Polsce;  siła  bojowa  poluków 
łekcewatona  pime  rosjau  1  wresscie  rozrzu- 
cenie armji  rosyjskiej  na  znacznej  przestrze- 
ni. Mimo  tych  wRzystklrłi  pnmyśtnyeli  wa- 
runków Poiucy  .sprawfj  przegiali;  WfiiKzawa 
była  wzięt:i  szturmem,  rząd  Królestwa  prze- 
niósł się  za  granicę,  ,  a  niedobitki  aimjip— nle- 
dobiticipowaftna,  bo  przeasło  GOOOO  wynosz%> 


ee,   internowane  zostały,  w  Austrji  i  Pru- 
sach. 

W  ciąga  kampanji,  mimo  bohateistwa  woj- 
skft  —  Polacy  prasgrywają  bitwy,  lab  nie 

wyzyskują  zwycięstwa;  jenernłnwie  pnlity- 
kują  na  własną  rękę  i  nie  npehiiają  rozka- 
zów rządu;  rząd  skrępowany  przez  sejm, 
a  sejm  pod  kiemnklem  kilkn  warchołów  po- 
pełnia SMreg  błędów,  największy  zaś  ten,  że 
się  nie  rozwiązuje  i  nie  przekazuje  pełnej 
władzy  rządowi. 

Najwięlcfizą  krzywdę  wyrządza  powstaniu 
niezgoda.  Polacy  kłócą  się  między  sobą 
wówczas,  gdy  Iść  powinni  zgodnie  do  wspól- 
nego celu;  sami  <ię  rozdzielfiM  i  sami  z  sobą 
walczyli.  Ta  nickigodu  w  takiej  doniosłej 
chwili  największą  krzywdę  wyrządziła  spra- 
wie narodów^  i  sjirowadziła  szereg  kl^ik, 
ktx5re  ciężarem  swoim  cisną  kraj  cały  i  po 
dzień  dzisiejszy. 

Oto  jest  treść  omawianej  książki.  Dzisiej- 
szego csytelnika  szczególniej  sastanawiają 
owe  plany  operacyjne  sztabu  polskieg 
ny,  na  które  naczelny  wódz  nie  zgadzał  się; 
a  uproszony  przez  rząd,  chociaż  je  przyj- 
mował, nie  mydlsł  Stosować  się  do  nich 
i  nie  stosował  się.  NieadolnodĆ  Inb  zła  wo- 
la, lub  owa  niezgoda,  zajmowały  pierwsze 
miojsce.  Gdzieindziej  tnkipfrn  naczelnego 
wodza  usuulętoby  niezwłocznie,  aby  ratować 
sprawę  narodową;  w  Polsce  to  wńcystko 
uchodziło  bezkarnie  za  źyc^  a  po  śmierci 
owym  wodzom  li  diatorom  pomniki  stawiano. 

Autor  zaputnije  się  t^dko  ze  stanowi- 
ska wojskowego  na  wypadki  1831  roku;  dla 
tego  ani  Skr^neckl,  ani  Ghtopickt,  Dwer- 
nicki, Dembiński  i  inni  jenerałowic  nie 
są  przedstawieni  wszccłistromiie,  a  główna 
ich  działalność,  działalność  de8truk<  vj na,  ktii- 
ra  obracała  się  na  polu  dyplouiatyczuym, 
została  pominięta,  do  czego  sreastą  autor 
nie  jest  oł)owl^ny,  ze  względa  na  układ 
swej  książki 

A  książka  jest  niezmiernie  ciekaw  ił,  nie  tyle 
ze  Bwej  treńci,  ile  ze  względu  na  t3'tał.  Czy- 
telnik przestrzetony  Jest,  ie  będzie  w  tekście 
mowa  o  powstania  narodu  pobkłejro  w  awiH- 
tle  mocarstw  europejskich.  Ta  zapowiedź 
jest  niezmiernie  zachęcającą  do  czytania. 

Jakkolwiek  literatom  rewolucji  listopado- 
wej Jest  bardzo  bogata,  gdyt  oprósz  prac 
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Baraykowskiego,  Forstera,  Prądry^skiego, 
Puzyrewskiego,  8puziera  i  t.  li.,  pojawiło 
al^  wiele  pami^ików  i  tej  epoki,  a  Bzcae» 
gfśąto  w  ostatnidk  latMli— Jediulc  w  iadnąj 

Ł  cytowanych  prac  niema  mowy  o  krytyce 
mocarstw  europejskich.  Cytowane  pm<M> 
albo  są  fachowców  jak  Puryrowskiego,  Prij- 
dzyńskictgo,  F<ttSłieni,  %  których  moina  do- 
wiedzieć bIq  o  zaletach  i  wadach  organizacji 
nrntji  nieprzyjacielskich,  pluna<  li  :*trategicz- 
uycli,  o  krytyce  operacji  wojennych  i  t.  d. 
—  słowem,  są  to  pogody  czysto  wojskowe; 
lub  ttf  »|  prace  mlniatróWi  jak  Banykow- 

'  skiego,  gdzie  docz\'tać  się  motoa,  jak  rząd 
narodu uy  zapatrywał  si^  na  przebiecr  kam- 
panjli  allio  takie  prace  juk  Moc)  muc  kiego, 
gdzie  ittaj dujemy  plerwaze  zarysy  syntezj'. 

Wyrazicielką  zaś  poglądów  krytycznych 
mocarstw  europejskich  ma  l)yó  książka.  /.  któ- 
rł^j  sprawfi  zdiijfmy.  Tvłnfz:is-pm,  \v  y/naje- 
my to  otwarcie,  nie  /.ualeźliśmy  owycii  po- 
glądów wcale,  choelat  sumiennie  pize- 
StadjOWaliśmy  książkę  od  ])0(-zątku  do  końca. 
Ani  jednei^o  faktit  nit'  podaje  autor,  kt.M  \  li^- 
byl  nie  uwzględniony  przez  przy  wiedzio- 
nych \vyiej  autorów;  aui  jednego  wyświe- 
tlenia, owej  krytyki,  któreby  inaczej  prsed- 

,  atawialo  znane  pow8Z»;Uiue  wydarzenia, 
a  któreby  stanowiły  •<;^m^M^tn••  poglądy  mo- 
carstw europejskich.  i'rzoto,  cóż  ma  oznaczać 
ów  tytnt  kalą*ki?  Tego  dojść  nie  możemy. 

Tłumacz  w  przedmowie  f^owlada,  ie  rQ- 
kopin  (w  jakim  języku?)  ukladuhi  osoba,  zaj 
mująca  wysokie  stanowi.sko  urzędowe;  że  ta 
osoba,  wręczając  rękopis,  zaleciła  przetłuma- 
czenie go  na  język  polski  i  ogłoszenie  dra- 

,  kiem  po  swojej  śmierci.  Czy  tlmuacz  był 
zobowiązany  nic  ujawniać  nazwiska  nn- 
t<jra  liuwet  po  jego  Kmier<^i,  o  tym  wzmianki 
iiieina;  lecz,  co  2»idziwia,  że  gdy  praca  owa 
pojawiła  aię  w  druku  w  Krakowie,  w  r.  1906 
ł>eisimieunle,  tlumacs  uwalał  za  potrzebno 

ukryć  sie  !>"d  Irzpinn  'gwiazdkami.  Ta  ta 
ji>mnitizość,  wobec  iiit  wmucj  treści  książki, 
zniewala  uas  do  pi-zypuszczeu,  że  tu  mamy 
do  czynienia  z  miatylikacj%  gdyft  omawianą 
książkę  uważamy-  za  stroizczenie  znanego 
^lowszcclmie  dziełu  jentMałil  Pu/.yrew:skie;ro. 

.leżeli  autor  i  tłumacz  są  jedną  osobą,  a  dla 
jioczytuo^ci  książki  potrzebną  była  owa  ml- 
^tylikacja,  w  takim  razie  na  Laki  Jigi«l  zgo- 


da; locz  jeżeli  tłumacis  wprowadzony 
w  błąd,  to  go  żałuję 

Mimo  t^  książka  jest  pożyteczną.  Po- 
dąje  w  akraszcBmiu,  z»  atanowiaka  wojsko- 
wego, przebieg  wojny  rosyjsko-polskiej  1831 
roku  i  nwalnia  przeciętnego  czytelnika  tni 
studjowania  obszernych  dziel  Prądzyńskie^o 
i  Pasyrewskiego,  na  których  się  omawlaw 
strewozenie  gtównte  oplen. 

ł-listorja  i  teorja  literatury. 

Bibijoteka  zapomntnnych  poetów  i  prozaików 
polskich  XVI  -  XVIII  w.  Zeszyt  XXII. 
tirntd  Ho  Kio^frtf.  (Kardynała  DenłiolTa  do  wo- 
jewodziny Kątskiej)  1686-1697.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa  1905.  Wydał  Teodor  Wierzbowski 
(z  zapomogi  Kasy  Mianowskiego,  Zeszyt 
XXIII,  Jerzego  Ozieduszvckiego,  Traktat  o  eUk- 
cii  trółów  poUkith  z  r.  1707.  8-ka,  str.  21. 
|Karszawa,  1906.  Cena  zeszytu  15  kop. 
l^^^  Wydawnictwo  j)rof.  Wierzbowskiego  jn-zy- 
niosło  w  ostatnich  zeszytach  wiele  cennego 
matMjatn,  śpiewniki' np.  f  komedje  XVII  w.; 
tym  razem  jednak  zawiedziono  nieco  nasze 
oczekiwaniu.  Ijisty  iJenhoffowe  muf^ły  i  da- 
lej spoczywać  w  ukryciu;  zaletą  ich  pol  - 
s/^yzna  —  ależ  do  siostry  nie  mógł  brat  po 
łaoinie  piaywać,  boćby  go  ni*  zrozamiala; 
z  tego  tytułu  możnaby  i  kaftdego  kaznodziei 
ję,  co  po  polsku  z  aml)Ouv  ]it;>\viK  do  r.n- 
pomnił^uych  prozaików  poUkicii  zaliczyć. 
I  tralt^irDzIeduszyckiego,  znany  oddawna, 
tu  \)o  l  iiĄ.  pierwsi^  2  rękopiau  petentburakie^ 
;;o'|^^any,  niebardz»>  ciekawy:  scbariikte- 
ryzow;^  go  Jiajlepifj  wydawca  Siun  w  przed- 
mowif,  tak  iż  niema  co  dodać;  i  to  pomnik 
obłęduej  myśli,  zaślepionej  anarchją  aziacfae- 
cką,  licząoąj  nieHaslły  własne,  lecz  na  niezgt^- 
de  obcą  i  na  „prowidencje",  i  równie  obłęd- 
nego -stylu,  przeładowanego  łaciną  i  staiti- 
żytuością  w  guście  najgorszym.  Jeżeli  wy- 
dawca cbidał  już  nas  zapoznać  ze  „stalTStą** 


saskim,  byłby  wdzię«'zniejajgr  materjal  zna- 
lu 'I  w  ]»! łfeiisjonalnycli,  co  prawda,  alegor- 
jach  wierszem  i  }>rozą,  któiv  inny  i-ękopis 
petersburski,  z  prac  i  zbiorćw  tegoż  konlu- 
■'^Ogo  koronnego  wyjęty,  podaje. 

A,  lirnfkner, 

Grabowski  Tadeusz  dr.  Z  thkjóir  literatury 
katmMciąi  tt>  Pokce  (UHO—ieSO),  8-ka^  sir. 
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239.  Kraków,  l<X)b.  (Z  43  tomu  Rozpraw 
Filoloffiez,  Akad.  Krak.). 

Pomysł  był  bardzo  trafuy:  skupić  i  oceuió 
])rodukcję  literacki^  naszych  „sukraracntarzy"; 
wykazać  cechy  spólne,  wzrost  i  upadek  pro- 
dokcji  i  „zborn*  samego.  Nie  dopinło  tyl- 
ko wykonAnie.  Ule  jest  to  owoc  gnmto- 
w  ny<*li.  \vvi-zł;r]>uj!\ryi  li  studjów,  lecz  są  to 
wrażi-nia  lektury  iiohiożiioj  nieraz  i  prayjęod- 
uej.  Brak  najpierw  wielu  dzieł  i  autorów, 
np.  tak  dekawej  poatael  Jak  Plelgrsjmow- 
t»ki  i  tyln,  tyla  innych;  ani  stówkiim  nie 
wspomniano  o  literuturzł'  kalwińskiej  lit«w- 
HkleJ  i  ruskiej,  chociojb  sam  tytuł  („w  Pol- 
sce", nie  „polskiej  *0  sdawał  się  taką  wsinian- 
ką  zapowiadać.  Za  to  wcfągn^to  niepotcae- 
bnie  np.  erotyki,  morsztynowakte,  nie  „Kai* 


pióra  firanenakiego,  skrzące  antytezami,  po- 
równaniami, nwagami  dowoipnemt  1  byatre- 

mi,  niż  rozprawa  uczona  akademicka;  ta  wer- 
wa styhi  ]i<iryw»  i  olśniewa;  zdolna  nĄpić 
bumiuuie  krytyczne  czytelnika,  co  chętnie 
B  takim  oaufenr^em  w  drogę  tiię  puszcza, 
pewny,  te  nlę  anaty,  te  alę  romrwia 
i  pouczy.  Okuj)uje  je  wreszcie  widoczne  zaję- 
cie głębokie,  jakie  w  autor/e  ta  literatura  obu- 
dziła, jakie  nią  czyt«lnikuwi  uiiniowoU  udziela. 
Zebrał  przed-  acs  nie  wyczerpał,  wiele  ma- 
terjału,  nawet  z  pnblikacji  uajnowszyck  (np. 
prof.  Czubka);  w  materjale  tym  nie  nj^rzązł, 
lecz  opłknował  go  i  przetrawił  w  śniialycli 
rzutach,  ręką  pewną  nakreślił  i  wykonał 
plan  bndowy.  I  olyly  te  zaniedbane  i  za- 
pomniane pomniki  i  przemówili  Z  nioh  do 


wińskie",  S/.lichtyuga;  o  Innych  pisur/ów  '  nas  dawni  ludzie  i  dawne  czasy.  Biblio- 
i  dzieła  również  można  się  8i>ierać.  Czy  '^o-  i  iiiografja  usunięte  nienuil  /.upeinie,  jak 
dzl  zią  traktować  jako  piaana  kalwińskiego  ałnazaie;  powołuje  się  je  tylko  w  notach 
np.  takiego  Beja,  oo  pidcs  nanki  o  sakr^ny/lob  w  pi^godnej  wzmiance  tefcatowej;  aato 
PK-ncio  oHarzii.  niczym  związków  z  kalwini-''  myśli  i  tendencje,  ruch,  odp(^r,  rozłam,  wrc- 
zinom  nie  zaakcentował?  c«>ż  dof>iero  takie;^o  szcie,  o.shUiienie  i  agonję  ..sakmmentar- 
Frycza  (Modrzewtikiego),  który  tylko  dlatego     giwa"    .silnie    uwydatniono;    należało  je- 

0  aobitł  twierdził,  te  atę  z  &ienewą  a  włateiwie  j  dnak  nie  nrywać  rzeczy  na  roka  1660.  Spo- 
z  Pińczowem  zgadza,  aby  mógł  pi-zed kidkan  dziewamy  aię  po  l^irdzo  uzdolnionym,  rzut- 
pr-zyiiależnością  do  jakiego.ś  iistalonepfo  wy-  kim  a<itor/c,  y.c  p:  i  lnkcja  umysłowa  innych 
znaniu  się  wykazać,  bo  tiikiej  wtedy  ko-  wyznań  podobnej  doczeka  się  od  niego  oce- 
niecznie  wymagano;  Frycz  taki  sam  akal-  |  ny  literacko-eetetycznej.  Życzylibyśmy  tyl- 
wln**  zreaztą,  Jak  Oentile  lab  Biandratu,    ko  wi^kazego  skąpienia  all  i  materjatów, 

1  calu  jego  argnmentacja,  załotena  niby  dla  mniej  aforyzm<'*w  i  błyskotliwości,  zato  sta- 
obrony  dogmatów.  hvla  przeciw  do^^atom  ranniejszego  obrobienia  szczegółów,  lopazągo 
zwrócona;  wybieg  to  stary  i  znany.    F.iUil-     ich  ułożenia  i  wyczerpania. 

nie  wypadł  sam  podział  materjałn;  Vo^y  go  *1.  BrSekiter, 

aator  mechanicznie  na  grapy  (poetó^j^ądk-  | 

nodzlojów,  politykr.w),  zamiai>t  w  ntaluwym        JtMonowskl    Wttdyslaw.     (iorkij  MaLs,,,,.. 
następstwie  ogólny  wzrost  i  upadek  produk-  j  (Szkk  Utenicki).  8-ka,  str.  54.  Warszawa,  1906. 
cji  literackiej  wykazać;  doprowadziwszy  wi^  i  Nakł.  ksiąg.  E.  Weiide.  i  Sp.  Cena  30  kop. 
Jeden  dział  do  końca,  wcaca  w  następnym  ,     Antor  nie  bada  ani  praedstawia  rozwojn 
znown  do  początków  i  dzlijów  mchu  i  po-  '  i  dzieł  Gorkieg4^ atwierdza  tylko  niesłyi-bana.. 

nie  zjisłużoną,  popularność  je[»o  i  |>vt:i  "  jej 
przyczyny.  Dopatruje  się  ich  w  roiizaju  su- 
giestjł:  po  rozpaczliwie  pesymistycznym,  je- 
dnostajnie-azarym  1  mdłym  nastroju  dawniej- 
szym pożądała  publiczność  rosyj-ika  i'hciwi«' 
zaakcentowania  j!iki«'jś  .-ily.  iiaiuietności, 
protestu;  rewolucyjnie  —  pogardliwa  nuta. 
na  Jaką  GorkU  nastroił  ałowa  i  czyny 
swoich  bolkaterów,  jego  „żywiołowy  i  nie- 
cicriiliwy  zwrot  do  wolności  '  odpowiadały 
konaniem  stylistycznym:  fe^etony  to  raczej  i  tym  pragnieniom,  porwały,  zelektryzowały 


wtarza  się  ciągle  a  zarazem  uniemożliwia 
jałcąś  syntezę.  Pomijamy  błędy  i  omyłki 
faktyczne,  przesadę  niieiscami  widocaną,  np. 
co  do  roli  i  znaczenia  Pińczowa.  Okopuje 

autor  co  braki  najpierw  szerokim  traktowa- 
niem j)r/edmiotu;  ol>eznaiij-  nieco  z  francuska 
literaturą  kalwiuciką,  nawiązuje  raz  poruz  do 
niej  polską,  zestawia  pisarzy  i  dzieła,  oko- 
ciai  wzajemnego  oddziaływania  było  bardzo 
niewiele.    Okupuje  je  dalej  świetnym  wy- 


Digltized  by  Google 


360. 


>ft  9. 


thimy;  bugiestja  podziałała  i  n  nas  i  za  gra- 
uicą,  chociaż  tutaj  tylku  matcrjalae,  zewnę- 
trane  oechy,  aama  bnA6  niaswykłft  tą)  n^zy 
o  „ludziach  byłych",  nintenaowAĆ  mogły. 
Słusznie  protestuje  autor  przt-ciw  przwcna- 
niu  Oorkiego,  chociaż  mu  saiuorodnego  ta- 
lentu, wielkiego  i  śmiałego,  bynajmniej  uie 
odmawift;  nowego,  pnScs  bratelnoiei,  GÓrk^ 
nie  wiele  wnnsi  do  lit^-ratury  zachodniej; 
wielkodó  jego  bardao  a  bardzo  względna. 

.i.  llriichncr. 

I 

Wierzbewski  Teeyor.  Komisja  Edukacji  Naro- 
dowej, 1773  —  17<M.  Zeszyt  7.  Raporty  szko- 
ły wydziałowej  poznańskiej,  składane  Szkole 
Głównej  Koronnej  w  latach  1777 — 1789.  Z  za- 
pomogi Kasy  Mianowskiego;  8-ka.  Str.  235. 
Warszawa,  1905.  Skład  główny  w  księgarni 
C.  Wende  i  Sp.   Cena  rb.  1  kop.  50. 

W  rokn  1901  po^ąt  prot.  Wionbowski 

wydawnictwo  matwjałów  do  hletorji  Komi- 
sji Edukacyjnej,  rozpoczyna ji^c  od  najważ-  ' 
niejszej  ich  grapy,  tu  jest  od  raportów  szkót 
wydziałowych  i  podwydatałowych,  ektada- 
nyeh  Uniweraytatowi  Krakowakiemii.  Sieśó 
pierwszycli  zet^zytów  obejmuje  raportj'  szkół 
Wydziału  Mazowieckiego,  a  mianowicie:  szko- 
ły wydziałowej  warezawskiej  ^I7a2  —  17H9), 
podwydzlalowej  łęczyckiej  (1778-1787),  pod- 
wydziałowej  płockiej  (1778  —  1789),  pod  wy- 
działowej pułtuskiej  (1778  -1789),  pudwy- 
dziatowej  rawskiej  U775  — 1790)  i  podwy- 
dsiałowej  węgrowskiej  (1775—1790).  W  ro- 
ku aeai^m,  w  aen^oło  siódmym,  rozpoeząt 
prof.  Wierzbowski  wydawnictwo  raportów 
szkół  Wydziału  Wielkopol^kieg^o,  ogłuszaji^c 
na  początek  raporty  t>zkoły  wydziałowej  po-  i 
znańskiej  (1777  —  1789).  akład  mateijała 
jest  ten  sam,  co  w  zeszytach  popnediiich, 
a  Wi^c:  1)  raporty  o  naukacłi,  podane  w  ca- 
łości  w  dosłownym  tcicścic.  z  uwa^^^aini  wy- 
dawcy; 2)  raporty  o  nauczycielach,  dyrekto- 
rach i  ocsniach,  nłoAoiio  przez  wydawcy 
w  {jorządku  alfabetycznym.  Że  całe  to  wy- 
dawnictwo jest  hardzo  ważnym  wzboiraca- 
uiem  żrudoł  do  historji  oświaty  naszej  XVIII 
wieku,  zbytecznie  m^wió;  o  ile  wiemy,  sam 
wjrdawea  ma  Jo  zamiar  wyityskać  w  swą} 
monografji  o  Komisji  Edukacyjnej,  nad  któ- 
rym to  dziełem  pracuje  już  od  l  it  kilku,  nie 
szczędząc  trudów  i  zał)ieguw  około  zgroma- 
dzenia Jak  największej  ilodci  materjału. 


Prawo  i  nauki  polityczne. 

B.  6.,  A.  8.  I  C.  fl.    Tabtiea  porómuttrrira 

tvsi)<'iłv:rsriii<h  loiisfi/rji  Angiji,  Australji,  Fran- 
cji, Belgji,  Holandji,  Niemiec,  Prus,  Austro-Wę- 
gier,  Szwajcarji,  Włoch,  Hiszpanji,  Portugaiji, 
Serbji,  Rumunji,  Grecji,  Danji,  Szwecji,  Nor- 
wegji,  Stanów  Zjednoczonych,  Ameryki  Półn., 
Japonjl.  Warszawa,  1906.  Skł.  główny  w  ksi^ig. 
G.  Cenłnerszwera  i  Sp.  Cena  25  kop. 

„Tablica"  uie  posiada  pewnych  zalet 
koniecznycłi  w  podobnych  wydawnictwach. 
Brak  Jej  przedewezystktm  <^praniczenł>  sią 
do  rze<zy  najważniejszych,  zasadniczych, 
łatwo  daji^cych  się  ujmować  i  zatrzymy- 
wać w  punnęcł.  Przykładem  balastu  zł)yt-ecz- 
nego  są  szczegóły  drugorzędne,  tyczące  si^ 
prawa  wyborczego.  Fhwoiątenie  to  odbUo 
się  njeranie  i  na  stronie  zewnętrznej  „Ta- 
lilicy.  Składacz  musiał  uciekać  si^  do 
v^|n  tuk  drobnego  oraz  do  skracau  tak  cz^ 
^ych,  ie  odczytywanie  tekstu  połączone 
Jest  z  nadmiernym  wysiłkiem  wzrokn  i  uwa- 
gi, a  odcyfrowiinie  „Tablicy"  z  pewnej  od- 
ległości i  wj'sokoAt:i  —  n[).  ze  s<:iany  Idasy 
szkolnej  —  byłoby  niepodobieństwein. 

Obok  zbytniej  drobiasgowoiel  w  ^Tabli- 
cy**J  odczuwa  się  dniej  pewuo  I)raki,  np.: 
pkon-stytucj i" rosyjskiej,  inij wnżiiiejszej  'oczv- 
wiócio  uie  teoretycznie,  lecK  praktyczniej 
dla  czytelnika  polskiego. 

Układ  „Tablicy**  takte  po«)etawia  uo  *y- 
czer\ia  lA^jedno,  Państwa  rip.,  następują  ko- 
lejnęj^*- sobie  bez  słusznego  powodu.  Naie- 
żałd^WLjelić  je  na  trzy  grupy:  rzeczpospo- 
lite, mffiiaroJ^e  parlamentarne,  numerd^e 
konstyWćyJne,  co  dałoby  pdrazu  szereg  zst^- 
piijąi  y  ustrojów  juii^stwowyi  h  od  wyAeJ  do 
ni^ej  położonych  w  rozwoju  demoluatycz- 
nym. 

NajdotUiwoą  Jednak  wadą  MTablicy'  są 
błędy.  Fłigrtaezam  ta  te,  ktdre  mi  wpadły 

na  pierwszy  r/nt  oka. 

Autorów  ie  powiadają:  ,.kubiety  pozbawio- 
ne są  prawa  wyborczego  czynnego  i  bier- 
nego do  parlamentu;  wyjątek  stanowi  An- 
stralju".  Primo,  jest  to  niejasne,  pozwala 
bowiem  wnioskować,  że  w  Anstralji  kobiety 
rozporządzają  i  biernym  prawuiu  wyborczym, 
gdy  w  rzeczywifitoici  mają  tylko  czynne; 
$eeundo  Jest  to  błędne,  gdyi  kobiety  glonąją 
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I  do  pariamentów  ni«który«h  Stanów  Zje- 

4no«:zonych  Am.  P<)łn.  Budżet  państwo- 
wy jest  czymś  wl^rej.  aniżeli  ,v;j/.>f,m  docho- 
dów i  rozchodów  państwowydi  urnz  z  pro- 
jektem finansowych  upuruoji,  jakie  państwo 
winno  w  danym  eaaate  wykonań**  —  twony 
bowiem  „nl^t  pnuradnut;//,  ustanawiający 
'/.jLTÓry  dochody  i  rozchody  pań.stwuwe".  \''(n 
niMpetufi/u^nCf  jak  samo  pochodzenie  przymio- 
tnika t^o  wskazaje,  jest  prawem  jNUMeaia- 
nta  nie  tmiewaimiema  uchwał  pariamento, 
nawet  bowiem  panujący  nie  może  unieważ- 
nić t<»Ko,  co  wliiśnif  /-  lilaku  jego  sankcji 
nie  btalu  się  jeszc^e  ważne,  plebiscyt  uio  jest 
gfloaowaniem  .ogóhi  ob7watdi^  lees  —  oby- 
wateli, niająeydi  prawo  wyborów. 

W  Anf^lji  prawo  wyborcze  zmienione  zo- 
btalo  po  raz  outatui  nio  w  r.  1864,  kn  z  1S84. 
To,  ie  w  paAitwto  tym  „wyborcy  muszi^ 
nio  hy6  poobawioneml  (chyba  poBbawien|!) 
praw  obywatelskich",  romniie  8i«j  samo  pn;^ 
się;   prawo  wj-borcze  jest  bowiem  jednym 
z  praw  obywatelskich.   Austra]jq  autorów ie  i 
nazywają  ,Dionarobj%  konstytucyjną'*.  Jest 
to  mimowolne  wprowadaeinie  w  błąd  czytel- 
nika, kt<try  gotówby  pomyśleć,  że  Australja 
stanowi  państwo    niepodległe    z  w2a^<nym 
monarchą  na  czele,  gdy  w  rzeczywistości  na  | 
sewnątnE.  ona  Jest  dotąd  JeHcae  rodaąjem  j 
kolonji  angielskiej,  na  wewnątra  aaś  stano- 
wi i-ommoiiirrulth  —  rzeczpospolitą   z  królem 
dziedzicznym.    .M<nviąf  o  Jielgji,  auEorowie 
mylą  się,  gdy  twierdzą,  jakoby  „cenl^^języn-  j 
nego  prawa  wyborango  do  o^iallBfeył  je- 
dnakowy" Cenzus  podatkowy  do  iaJPIprzed- 
sławicieli  zniesiony  został  już  w  rokn  r.  1893. 
Posłów  jest  16tS,  nie  zaś  138.    Że  senator 
nmael  byó  obywatelem  Belgji*'  Jest  chyba 
tak  oc/ywiste,  ie  moina'  było  o  tym  nie 
mówić.    Niitomiasf  rninisl  rem  może  być  mia- 
nowany każdy  poseł,  ule  zaś,  każdy  helgij- 
czyk".    W  Niemczech  posłowie  ouzymują  i 
dje^.  System  prawa  wyborosego  w  Fmsach  j 
i  R  u  mnnji  przyjęto  nazywać  systemem  trOJ- 
klasowym.  nie  za.ś  kurjalnym...  I 

Dla  ścisłośc  i  dodać  trzeba,  że  frank  uia 
87|6i,  nie  87  kop.,  jak  chcą  autorowie,  pne-  ' 
widttj^oy  ehyba  dalsqr  npadek  finansowy 
Rosji.   Wreszcie,  forma  .osłągła"  nie  jest  j 
mi  znana.  1 

Wttctau-   Wrubkii-iski,  I 


GbtbiełskI  Ignacy-    Usłau  tf  i  prtepisi/  <>  u:;/- 
borach  do  hlti/  Pnńgtiron  r  j.  Żebr.il  i  objaśnił.... 
Wydanie  drugie  poprawione  i  dopełnione.  8-ka, 
str.  78.  Warszaws,  1906.  Nakładem  Oebeth-  . 
nera  i  WolTTa.   Cena  25  kóp. 

O  zbili! ku  ji.  Chabielskiego  nie  możemy 
wydać  korzy stjiego  sądu.  W  przedmowie 
wydawca  oAwiadcsa,  tt  ma  na  celn  „ndo* 
stanienie  i  wyjaśnienie  szeregu  ustaw  i  prze- 
pisów, dotyczących  wyborów  do  Izliy  Pań- 
stwowej", tymczasem  w  i-zeczy  wist  ości  abso- 
lutnie żadnego  icijjaśHieHianśtAw  tyoh  w  zbiór- 
ka nie  snajdojemy.  Kilka  łninych  nwsfc 
w  t.  zw.  GSęŚci  pierwszej,  zajmującej  2'/t 
stronic  iszesnastki),  do  preteu.'^jonalIl('j  nazwy 
„wyjaśnienia  ustaw"  bynajmniej  nio  może 
rofcić  prrtąnąJŁ  Go  si^  sa4  tyczy  zamiera 
wydawcy  tufesCgutimui  szeregu  odnoinych 
ustaw,  to  zbytecznym  było  Specjalne  zazna- 
czenie go  w  przedmowie,  gdyż  z  natury 
rzeczy  każdy  zbiór  ustaw  ma  nu  celu  udo- 
stępnienie icb  ogółowi.  Idzie  tylko  o  to,  aby 
zbiór  ten  był  komfttbuf,  a  jeteli  tekst  ustaw 
podaje  si<j,  jak  n  nas.  w  przekhtd/ie,  ażeby 
ten  ostatni  był  itoLhulnym  i  jednocześnie  po- 
prawnym pod  względem  literackim.  Otóż 
zbiorek  p.  Obabielskiego  nie  Jest  wolnym 
przedewszyatkim  od  zarzutu  niekompletno- 
ści. Brak  w  nim,  mianowicie:  wydanych 
w  marcu  pi::cjjijioir  luruyih  o  ochronie  praira 
tcyborczcyo.  ^Następnie  trudno  u^rawiedli* 
wić  (tiąd  w  cytowaniu  daty  przepisów  o  za- 
stosowaniu i  wprowadzeniu  w  wykonania 
ordynacji  wyl)orczej.  Zamiast  daty  18  wrze- 
śnia (i  październiku)  ltlO&  r.  zarówno  w  tekś- 
cie, jak  i  w  spisie  rzeczy  figuruje  data 
6  (19)  sierpnia.  Wreszcie  sam  przekład  nie 
odznacza  się  wielkienii  zaletami;  widoczne 
jest.  że  wyszedł  z  pod  pi(')ia  tłumacza,  mało 
obeznanego  z  terminologją  prawniczą.  I  je- 
szcze Jeden  watay  szcz^ół,  znamionnjący 
brak  doświadczenia  wydawcy:  artykuły,  do- 
tyczące wyłącznie  gubernji  archangielskiej, 
stawropolskiej,  astrachańskiej,  besarabskiej 
i  innych  thnaone  są  tMntt  <»eionkami,  co 
i  pozostałe,  gdy  tymczasem  przyjętym  Jest, 
ie  w  zbiorach  ustaw  artykuły,  nie  mające 
zastosowania  u  nas,  drukowane  bywają 
petitem.  J.  Litauer. 

Raleigh  Tomasz.  Fh  niri/forur  zc^n^t/  jiofi- 
lykt.   Przetłumaczył  z  angielskiego  dr.  Polak. 
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8-ka,  str.  IbO.  Nakładem  Gebethnera  i  Wolffa. 
CeiM  60  kop. 

Na  eku  asedćdziesięola  stronach  malej  óaem* 
'ki  porusza  antor  czterdzieści  kilka  najwa- 
żniejszych zagadnień.  Spotykamy  tn  za- 
gadnienia z  dziedziny  pierwiastków  cywi- 
lizacji naszej,  polityką  Greków,  prawa  Rzy* 
miui,  durystjanlsmf  prote«taiitjmi|  liomuii- 
taryzm,  monarchję,  arystokraej^  demokra- 
cję, konstytucję,  władze  wykonawcze,  sądo- 
miictwo,  samorząd  lokalny,  wybory,  ideały 
polityczne,  BakoDteo  wszystkie  sagadnienia 
WAtai^lsae  z  dstodsiny  dconomji  polil^es^ 
DC^.  Poruszając  tyle  spraw,  autor  nie  udziela 
nam  nigdzie  danych  faktycznych,  locz  same 
zdawkowe  pojijcia  polityczne,  wyrobie  ua 
gruncie  angielskim,  niehiunnoitfanijfce  z  wa- 
niiikami  naszej  atmosfery  politycznej. 

Twierdzenia  p.  U.  nie  też  ścislemi 
w  uogólnianiu  warunków  angielskich.  W  An- 
glji  wiele  praw  znoszonych  było  i  bywa  na 
skntdi  ich  nlewypełniania,  np.  zakaz  związ- 
ków robotniczych  w  Anglji  upadł  pod  wpły- 
wem ustalenia  się  fiiktii  istiiienfn  owych 
związków  wbrew  prawu.  Mówiąc  o  bądo- 
wuiotwie,  aator  nie  uwzględnia,  że  sądy 
przysięgłych  aą  podstawą  swobód  politycz- 
nych Anglji.  że  bynajmniej  nie  paragraf 
knnst3'tucji  gwarantuje  w  Anglji  wolnoś(^ 
prasy,  lecz  ta  okoliczność,  io  każdy  Anglik 
moto  dmiało  wypowiedzieć  to  wszystko, 
czego  12  z  jego  współobywateli  powołanych 
w  roli  przysięphi  h  nie  uzna  za  występne. 
Natomiast  daje  uaiu  lialeigh  zdawkowe  fra- 
zesy o  potrzebie  bezstronności  i  sprawiedli- 
wo^i;  cz3rtsjny  np.  w  rozdziale  sprawiedli- 
wość: „Najzupełniejszy  i  nąjwatei^jia^  «>• 
dzrij  sprawiedliwojŁi  i  polega  na  poszanowa- 
niu przez  olływateli  praw  krajowych.  Pra- 
wdziwy obywatel  szanuje  prawo  nawet  wdw- 
9^7  przekonany  Jest  o  komieesnoiłci 
jego  zmiany".  Ustęp  ten  w  krajach,  gdzie 
niema  obywateli,  lecz  tylko  poddani,  może 
nawet  wywołać  nieporozumienie.  A  więc — 
puuiyśli  sobie  czytelnik — najpoważniejszym 
rodząjem  sprawiedliwodci  było  nie  mówió 
przed  dwoma  jeszcze  luty  w  Wilnie  W  gma- 
chach puł>li'-zuych  jm  polsku  lub  nie  zajmo- 
wać się  zakazanym  przez  władzę  naucza- 
niem czytania  i  pisania  w  jf^kn  ojczystym. 

Nft  str.  47,  pisze  Bakigb  o  władach  miej- 


scuwych:  „w  pewnych  sprawach  lepszą  by- 
wa centralizacja,  w  innych  decentralizacja, 
obydwa  systemy  winny  być  brane  w  mehO'' 
bę  przez  męśów  stanu  i  pnełotonych  mnni* 
cypalnych".  Czyż  daje  to  jakąi  tOWetjyczną 
lub  praktyczni^  wskazówkę?! 

Dział  ekonomiczny  jest  słaby  nad  wszel- 
ki wyraz.  Na  str.  91  spotykamy,  zamiast 
naukowego  przedstawiCDia  kwestji  renty 
gruntowej,  już  opracowanej  klasycznie  przez 
Ricarda,  analizę  legu  (lojęcia  w  mowie  po~ 
tocznej;  typem  nienaukowego  myślenia  jest 
rozdsi^  o  wlasnodei  ziemaklfij,.  gdzie  autor 
na  mocy  pewnej  analogji  międiy  Ziemią 
a  kapitalenj,  odrzuca  odmienny  stosunek 
do  własności  ziemskiej  niż  do  kapitału, 
przeoczając  istnienie  róinlc  podstawowych; 
kapitał  w  lErajaeh,  rozwijających  się  dćo- 
noniicznie  wzrasta  szybciej  niż  ludność,  sto- 
sunek ludności  do  kapitału  wzrasta  na  ko- 
ri^ść  człowieka,  wobec  zaś  wzrostu  ludno- 
stosandc  iloieiowy  cidowteka  do  ziemi 
c^Ii  nieposiadaczy  ziemskich  do  posladaaQr 
pofrarszH  się  na  niekorzyść  pierwszych. 

Książkę  Raleigh'a  uważamy  wprost  za 
szkodliwą.  Nie  moto  ona  pogłębić  niczyjo- 
go  myślenia  pdityosnego,  nie  iuA9śy  do 
dziefek,  które  rozbudzają  umysł  czytelnika 
i  prą  do  dalszej  pracy  w  dziedzinie  poru- 
szonych zagadnień,  lecz  do  tych,  które  usy- 
piają go  umysłowo,  krzewiąc  w  bardziej  kry- 
tycznydu  niesmak  do  llteratnry  politycz- 
nej. h»Kej  płytkim  dając  poczocie  iałezy- 
wei  j^Sti  naukowej. 

Wl  StitdHiekL 

Nauki  społeczne  i  ekonoir^a. 
KusMiiIeeM  Kiziiiitrt  WIttfytłtw.  ClnAy  re- 

h)d:irlnir:i'  Kfikoirir.  Osobnc  odbicie  z  ze- 
szytu IX  statystyki  m.  Krakowa.  S-ka  duża,  str. 
37.  Kraków,  190b. 

Praca  p.  K.  składa  się  z  czterech  części: 
wstępu  omawiającego  jej  źródła;  rzutu  oka 
na  przeszłość  cechów  w  dawnej  Polsce,  w  Kra- 
kowie  zaś  w  szczególności;  przedstawienia 
obeon^o  stann  cechów  rękodzielniczych; 
wreszcie  z  tablic  ton  stan  ■•Hrnznj!icy<'h. 

Pla  badaczy  życia  ekonomicznego  i  spo- 
łecznego jest  to  x>raca,  ze  względu  ua  mater- 
jał  zebrany,  niewątpliwie  ciekawa  i  warto- 
ściowa, choÓ  wyniki  jej  nie  di^ą  antorowi, 
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a  z  nim  razem  tym,  którzy  aa  cecliy  patrzą 
przychylnJe,  nlCi  czegoby  mogli  pragnąć. 
Istotnie  stan  srzeazeń  cechowych  w  Kruko- 
wie, kt<Ve  w  wiekach  środnich  cieszyły  si^ 
bujnym  rozkwitem,  pr/edstawia  dziś  zupeł- 
ny upadek,  pomimo  wysiłków  prawodaw- 
cy, starającego  się  temu  pnMołwdałalad. 

P.  ,K.  trudno  się  zdobyć  na  uznanie  poło- 
żenia cechów  za  beznadziejne.  Słiil»o4»'  ich 
i  trudności,  z  jakiemi  się  zrzeszenia  te  bo- 
ryki^ji^  Widzi,  ale,  widząc  Je,  doSBoknje 
eiQ  gUwnych  przyczyn  ^awl^  w  warun- 
kach dragoraędny  eh,  dających  si«^  iisanąć  (np., 
w  sprzeczności  wewn^tr-ziiej  tyozacti^o  się 
icti  prawodawstwa)  nie  zaś  w  tym,  gdzie 
lefty  istotne  źródło  cląyleaia  się  cscKdw.  do 
upadku.  Jest  to  tei  słaba  strona  prai^  (ma- 
wianej, która  przeciwni*'  niosłaby  dać  po- 
wód do  wykazania  upadku  koniecznego  pe- 
wnego typu  zraasnd  wobae  powstawania 
innogo. 

P.  K.  zlekka  tylko  zaznacza,  że  wyznanio- 
wy i  miejs<"owy  charakter  cechów  powoduje 
icłi  niemoc.   W  rzeczywistutici  uuleżalo  do- 
wtośd,  śe  w  osasaoh  upadku  polityczny 
i  «p<4eosaogo  znaczenia  kościołów  wyzna- 
nJowoi^ć  nic  moż«'  być  czynnikiem  spnjiiją-  ' 
ł'-ym  i  organizującym  w  obcej  sobie  zupeł-  \ 
uie  dziedzinie  życia  ekonomicznego.   Podo-  1 
bnieft  prsy  coraz  wlęksaąj  oentralisacjt  unsą* 
d/eń  samopomocy  spolacanej,  cechy  z  ich  ; 
ustrojem  czy8to-mi»',j8co\vym  nie 'oiOLja  spt-ł-  ' 
uiać — dla  braku  wprost  dostatet-SUr  j)od- 
stSiwy  fiUiSaBOwej  —  tych,  mdwik  v^pduo- 
homanltamydiY  moralno  -  wy^hoiAI|szych, 
ekonomicznych  i  mających  na  celn  —  utrzy- 
manie ducha  łączności  i  rci^ulowtinia  stosun- 
ków pracy",  dla  których,  jak  p.  K.  twierdzi, 
pow<ritane  zostały  do  życia. 

Wresscte,  co  najwatalojasa,  a  czego  sta- 
tystyk nie  porusza  wcale,  cci^hy  nie  mogą 
rozwijać  si^  dlatetro,  że  nit,'  uznają  stanowi- 
ska klasowego,  jedynie  zgodnego  z  obecnym  . 
ustrojom  wyfewóroa^m.  Cechy,  dą{ft|ce  do 
zjeduoczenia  majstrów,  z  jednej,  czeladni- 
k<'iw  zaś  i  uczniów,  z  drugiej  .strony,  w 
w  wieku  na.szym  anachronizmem,  tworzą 
zrzeszeuia,  pragnące  zespolić  to,  co  się  pogo- 
.ditd  z  sobą  nie  da.  Dlatego  teś  biywa^ą  na 
każdym  kroku  wjrpierane  przez  socjalistyczne 
zwii^ki  zawodowe  oraz  gminne,  krajowe 


czy  państwowe  urządzenia  społeczne,  dlate- 
go test  wiodą  mdły  żywot  przeżytków. 

Waćiato  Wróblemki. 

Medycyna  i  hygjena. 

Ftrel  August,  dr.  medycyny,  filozofii  i  praw 

b.  prof.  psychiatry!.  /ii(i<t'i)iiriiiit  selyunlne,  roz- 
trząsane, ze  stanowiska  nauk  przyrodniczych, 
psychologii,  hygjeny  i  socjologii.  Przełożone 
z  niemieckiego  .  przez  dr.  Władysława  Wilwi- 
ckiego,  doc.  uniw.,  prof.  Tadeusza  Witwickie- 
go  i  prof.  Witolda  Schreibera.  8-ka,  tom.  I, 
str.  475,  tom  1^  425  z  licznymi  rysunkami  na 
b  tablicach.  Lwów,  1906.  Nakład  Ksi<:garni 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E  Wen- 
de  i  Sp.  Cena  dwóch  tomów  rb.  4,  w  opra- 
wie płoc.  S  rb.  20  kop. 

Potrzebę  i  donioełoić  należytego  rozpa- 
trzenia życia  płciowego  człowieka,  z  uwzględ- 
nieniem z  jednej  strony'  normaln3'ch  jego 
potijzeb,  a  z  drugiej  —  fizycznego  i  dueko* 
wego  zdrowia  potomności,  doskonale  przed- 
stawili tłumacze  w  zeszycie  okazowym  wy- 
dawnictwa, pisząc  co  następuje:  „Pi-zesąd, 
ślepa  i  bezkrytyczna  wiara  w  auterytety, 
lenistwo  myślenia,  brak  wyszkolenia  umy- 
słowego, oddają  si^  ze  świadomą,  czy  teA  nie- 
świadomą obłudą,  7.  nmifj  lub  wifjcoj  przejrzy 
stymi  .sofizmatami  na  usługi  najniższych  ludz- 
kich namiętności  i  maskowanego  egoizmu,  by 
je  okryć  czcigodną  szatą  iwi^ycb,  staryeh 
obyczajów  i  sankcjonować  ich  i)odłości,  opie- 
rając się  na  starych,  zbutwiałych  poi^Iądach". 
Z  potwomemi  wprost  objawuini  zwyrodnie- 
nia płciowego,  w  jakie  obfituje  życie  współ- 
czesne, ze  sztucznie  wypielęgnowaneml  wrzo- 
dami ludzkości,  z  całym  tym  cuchnącym 
iiaLrnftn  zopsucia  na  tlf  zal>urzeń  piciowycłi 
dureuiuie  usiłuje  walczyć  nasza  powierz- 
chowna, dwulicowa  1  połowiczna  kultura. 
Jedynie  wolna,  śmiała  i  niezaletna  et^irka 
społeczna  stanowif*-  może  skuteczną  tani»j  dhi 
nadużyć  i  wybryk<''\v  życia  plcittwci^o  i  ująć 
je  we  właściwe  naturalno  uormy.  „Jak  we 
wszystkich  dziedzinach  wiedzy  I  ityeia,  tak 
i  w  tąj,  dotrzeć  do  źródeł  zła,  odsłonić  tajne 
ich  przyczyny,  wypowiedzieć  im  bezwzględ- 
ną a  rozumną  walkt*  i  usunąć  z  koneuiami, 
zdoła  jedynie  ugruntowana  na  zdobyczach 
badań  naukowych,  krytyczna  rewizja  faktów, 
doświadczenia  i  rozpowszechnionych  ntar* 
tych  poglądów*. 
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Książka  prof.  Forela,  znanego  z  cennych  i 
prac  ua  różnorodnych  polach  naukowych, 
8tuu>«i    włttlaie   piwwszą   próbę  takiego 
wszechstronnego,  niesonieraie  krytycsoego 

rozważenia  kwesŁjl  płciowej.  Jako  uczony 
przyrodnik,  znakomity  psychjatra,  wybnrTiy 
znawł-a    prawa  kurnego,    człowiek   o  wy- 
sokim poczacin  etycznym,  miał  prawo  za- 
nalizować najwszadusferoiukfej  piek%oe  saga- 
dnienia  seksualne,  poruszane  do   tej  pory 
w  pracach,  naukowych  zazwyczaj  jednostron- 
nie, sucho  i  przed  ograniczonym  forutu  wy- 
branych. Pft>f.  Forel  ideeydował  się  saga- 
dnienia  płciowe  w  świetle  krytycznych  swych 
badań  przi-dstawić   opinji  szerokieLTo  oi^iUu 
W  pr^świadczeuiu,  że  najważniejszy  punkt  I 
sagadnied  płciowycii,  sposób  rosmiiaiaBla  się,  ' 
nwsglQdnlaj%cy  &ąjlepss%  pncysdoAd  i  majcl-  | 
mnin  szczęścia  naseej  potomnodci  —  wtedy 
tylko  należycie  rozwinznny  będzie,  skoro  ze 
sprawią  tą  szerokie  warstwy  społeczeństwa  i 
bezstronnie  i  gruntownie  się  zaznajomią. 

Ka  900  B  górą  stronioaoh  dmku  autor  za- 
posnajc  czytdiiika  najpierw  z  prz^Todniezą 
dziedziną  żyi  ia  płciowego,  z  różnemi  sposo- 
bami roziuuażauia  się  istot,  z  drugorzędnemi 
cechami  płeiowemi,  analizaje  psychologicz- 
nie iniłtKĄć  i  opisuje  jej  rozwój  gienotyczny 
u   olm    jilci;   szczejrólowr)    ru/.lacra  objawy, 
powstające  na  ile  popędu  płciowego  żarów-  i 
no  n  mężczyzny,  jak  n  kobiety,  Podaniem 
przykładów,  zaocerpniętyeh  z  ^ia,  i  %  wła> 
anej  praktyki  lekarskiej,  autor  uzupełnia  ten 
rozdział.   Xa.st(»pnie,  oj)ierając  się  na  dziełach 
Westennanrka,   Forel  opisuje  ze  stanowisku  , 
etnologiczuego  dzieje  pierwotne  icycia  płcio-  | 
wego  i  małteństwa  n  różnych  Indów,  kładąc 
większy  nacisk  na  sprawę  doboru  płciowe- 
go, zakazu  małżeństwu  między  kniwuemi, 
wpływu  ra^y  ua  życie  płciowe  i  zastana-  ' 
wiaj%e  alą  dłaftej  nad  hiatorją  pozamaUeń* 
skicli  stosunków  pleiowych,  prostytucją  i  kon- 
kulMiiuteiii.  które  we  wszystkich  cywilizo- 
wanych e]iokacti  ludów  stanowiły  uzupeł- 
nienie, czy  tfli  odwrotną  stronę  prawnego 
małtoóstwa.    Następnie  przedstawia  antor 
ewolucję  życia   płciowego  z  jednej  strony 
filigienetycziiie  t.  J.  w  rozwoju  całego  szere- 
gu stworzeń  drabiny  zoologicznej,  z  drugiej 
podaje  opis  rozwoju  życiu  płciowego  indy- 
widualnego, ontugienetr}'cznego»  od  urodzę-  I 


ni II  <1a  śmierci.    W  konkluzji  tego  rozdziału 
Forel  dowodzi,  że  „monogamja  jest  w  każ- 
dym razie  4awną  i  filogienetycznfe  tkwi 
w  nas  gtqboko,  poligamja  uA  J6M»  na  ogiÓI 
WZląwK^,  wynikiem  zboczenia,  spowodowa- 
nego siłą  X  bogactwem".    Zastrzega  się  je- 
duak  dalej  autor,  że  „Ułouogamja,  która  tkwi 
n  nas  filogenetycznie,  nie  jest  zgoła  równo- 
snaosną  z  naszą  religijną  i  obecną  formalną 
monogamją.    Kiedy  monotonni  ja  filogienety- 
czua  wychodzi  z  żałożenia,  że  małżeństwo 
powinno  byó  wcześnie  zawarte,  natychmiast 
po  doj^n  do  dojraałośd  płciowej,  „cy Zli- 
zać ja    nasza   pomlędsy  ehwilą  dojrzałoś 
u  małżeństwem,  którego  możliwość  najczę- 
ściej opóźnia,  rozpościera  przeciwne  naturze, 
ohydne  bagno  prostytucji,  i  saaieczyszcsa 
nim  nieraa  samo  małtońsfcwo*.  Dalej  antor 
podaje  ciemny,  chwilami  wstrętem  przejmu- 
jący opis  chorobliwych  objawów  życia  płoio- 
jwego,  opisuje  drogi,  jakiemi  zboczeniu  te 
wWają  w  psychikę  doticniętych  niemi  oso- 
bników. W  kbsyfikacji  zbocasA  pletowydt, 
antor  opiera  się  na  Kraft-Ebbingu,  zaznacza- 
jąc /  nim  potężny  wptyw,  jaki  wywiera  nu 
powstawanie  podobnych  zboczeń,  obarczenie 
dztaflziczne  i  wyfUtA.  Od  siebie  zaś  Forel 
dodaje,  to  nie  mniej  doniosły  wpływ  na  wy- 
8t.ępowanie  zboczeń  popędu  płciowego  n  oso- 
bników, skądinąd  nawet  uie  zwyrodniałych, 
wywieoa^trnoie  alkoholowi. 

WBS(e^t(»  miłosnego  upojenia  tła- 

m(^"^Kutof  rolą  sugiestji  w  miłości.  Dziw- 
nie^fi^^br/mi  ustęp,  w  którym  autor  dwum 
szlacu^&ięjszym  jednostkom  ludzkim  pozwała 
bez  obawy  njpbe^pieemych  następstw  oddać 
się  npojenia  ńiiłosnemn,  o  ite  prtdconają  cif, 
że  mogą  wejść  w  związek  trwały  i  szrzęśli- 
viy.  Wszak  upojenie  miłosne  przychodzi 
cz^o  wcześniej  i  nuiemożliwia  ów  objekty- 
wlzm  w  sądaeh.  Zdaniem  Forela  upojmila 
miłosne  rsadsiej  spotykamy  w  ftyctu,  nii 
w  literaturze. 

W  tomie  drugim  autor  uaprzód  przedsta- 
wia stosunek  zagadnleA  |4eIowych  do  kwe- 
st j  i  pieniężnej,  dodó  obsaemie  tmktnje  spra- 
wę prostytucji  i  stręczycielstwa  i  występuje, 
juko  >,n>nicy  rzecznik  zniesienia  wszelkiej 
regulacji  państwowej  prostytucji.  „Nigdy 
i  nigdzie,  mówi  Forei,  państwowa  regulacja 
1  ndalelanle  koncesji  na  knpno  1  sprzedaż 
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kf>bif't  nie  jiotr.alii\  •/iipol>if<;  lul)  zmniejszyć  | 
liczby  chorólł  \vetieryczu3'i:h".  Frzeiłstawia- 
Jąc  daloj  wpływ-  wBtiinkdw  sewu^tizuych 
bjta  na  iycto  płciowe,  Forel  opto^je  askody, 
jakie  wyrządza  pod   tym   wzjględem  wielu 
jednostkom  #.ycio  wielkomiejskie,  pobyt  w  o- 
kr^ach  tabrycznycli  i  t.  p.  I 
W  pedagogicmym  ujęcia  kwestji  płciowej  | 
Forel  i%dtt  beswaględuie  wczesnego  i  odpo- 

wtodnlegO  niwi;ulotm>iiia  mło<izie*y  pod  tym 
Względem.    „\Vylłiri;i   i  t.  zw.  moralna  su- 
rowość wywołują  tylko  rozdźwięki,  kłam- 
stwo i  obhid^*.  Aotor  wystqpi^e  tet  Jftko 
szczery  zwolenik  koedukacji,  twierdząc,  is 
,,każda  płeć  będ/ie  przyjmowała.  pr/,era1)iała 
i  zużytkowy wała  jednolity-  materjai  uauko-  , 
wy  wedle  swoidi  specjalnych  zdoInoAol  i  swe- 
gQ  teleatn**.  Stojąc  na  stanowisku  prawno- 
społecznym.  Forel   uznaje  jpdynie  raulżeń- 
stw<»  cywilnie,   formalności   ix'liLrijn('  uważa 
za  rzecz  cułkiem  piywatiui,  a  jako  pier^/.t^  > 
zasadę  maltoństwa  cywilnego  nznaje  bez- 
\v/.ir!,.dne  n)\vnoaprawDienie  i  zupełny  roz- 
dział majątk  owy   małżojik''w.    Ze  stanowi- 
ska karnego  Foreł  znacznie  rozszerza  lic/l  tę 
przypadków,  w  którycłt  wolno  jest  płód  »pę-  i 
dzad  (zgwałcenie  kobiety,  ci^  naryiooDa,  j 
epilepsja  matki,  stan  opilstwa  u  ojca  w  cza- 
sie zapłodnieniu  i  t.  p  \    Forel  iroiiiznje  nie- 
co na  temat  uaszycłi  zakładów  dobroi  /yn- 
nych.    „Ustawodawstwo  nos/^^^^ncygniata 
jeszcze  brzemię  starej  dogmatyki,  n  iij:ijnej:  { 
z  Jednej  strony  orrraniziije  sii;  -  jjJb  «rmje, 
ał>y  tysii^ce  zdrowycli  łudzi  ii\-n<i^-(ir  i  uo- 
zwala  się  ty:>iącom  gin^ć  |^głoiim  prostytu- 
cji lab  wyzyska;  z  dragicj;«tron3*  ż^a  się  ' 
od  medycyny  wytf^żenia  c&ł^j,  ^ej  szmki  | 
na   to.    n^AtUy   jaknii jdłużpj   ufi/ymuć  [M/y 
^'ciu  nędznego  fizycznie  i  nmyi^lowego  ka-  j 
lekę**.   Forel  nie  może  znaleźć  słów  na  po-  I 
tępienie  płodzenia  przee  chwych  rodziców 
clierlawych  i  chorycli  dzieci;  podaje  też  Arod- 
ki  reŁjulowa!ii:i  i  zapobiegania  ciąży. 

Ze  stanów  (.'jka  etycznego  zaspokajanie  po- 
pędu płciowego  wtedy  nie  będzie  prowadzi- 
ło do  konfliktów,  jeżeli  tedna  płeć  cierpieć 
na  tym  nie  ł)edzie.  lecz  {irzeciwnie,  jedli 
szczęście  ol>r(j<^a  się  zwiększy. 

W  ostatnich  rozdziałach  drugiego  tomu 
Forel  gorąco  nawołuje  ludzi  zdrowych,  do- 
brych, dzielnych,  pracowitych  1  as[>o)eczoio- 
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ny.  h,  ażeby  wcześniej  się  żenili,  liczne  mieli 
potomj^two,  poprawinjąc  w  ten  sposób  rasę 
ladzką.  ()Lv.ywiście,  że  samo  dobre  nasienie 
tn  nie  wystarczyłoby,  potrzeba  jeszcze  racjo- 
nalnego wychowania. 

W  dodatku  Forel   przytacza   różne  glosy 

0  kwestji  płciowej,  zastanawiając  się  dłużej 
nad  książką  Bebla  (.Kobieta  w  przeszłości, 
toraźniujszodci  i  przyszłości^),  Ellen-Key'a 
(„Miłość  i  małżeu.stwo"'>  i  Gny  de  ManpsS- 
sanfa  romansacłi  i  uowelacłi. 

Taką  jest  w  krótkim  przedstawieniu  treść 
ksi^ki  IV>Tela.  WiiiJe  od  olej  szeroki  po- 
gląd na  najdoni<jfflejsze  sprawy  życiowe,  bo 
sprawy  racjonaliief^o  rozmnażania  się.  wieje 
szczere  umiłowanie  postępu  i  chwilami  ma- 
rzycielski optymizm,  że  ladzkoM  na  tej  dro- 
dze najprędzej  ndoekonalać  się  l>ędst«. 

"W  Foreln  psycholog  i  etyk  góruje  nad  so- 
cjogiem  i  ekonomistą.  I*racą  Bebla  usiłuje 
Forel  poglądy  swe  pogłębić  i  braki  w  swym 
dzkle  odpowiedniemi  ostępami  ozapełnió. 
Za])atr/ony  w  utopijną  przyszłoió  spcde- 
rzeństw  Forel  ze  stanowiska  etył-znc?:o  ża<la 
zrzeczenia  się  szczęścia  i  zadowolenia  indy- 
widualuego  z  posiadania  dzieci  w  przypad- 
kach, kiedy  nasienie  może  być  złym  i  wa- 
dliwym. Będzie  to  możliwe,  oczN^wlicie,  do- 
piero, kiedy  nspołtczniiMiif  i  najsz*»rs/.y  al- 
truizm przeuikną  głęboko  w  szerokie  war- 
stwy ogóla.  Beformy  w  tycia  seksualnym 
t  w  stosonlwch  płciowych  czężciej,  niż  się 
zdaje,  będą  pochodneml  reform  w  innych 
dziedzinach  życia  ludzkiego. 

Książkę  czyta  się  z  wicikiju  zainteresowa- 
niem. Pomimo  wielkiej  liczby  poruszonych 
zagadttMi,  dzięki  nmiejętnema  ich  przed- 
stawietiiu  i  ujęciu,  czytelnik  łatwo  orjeutnje 
się  w  całości. 

Co  się  tyczy  tłumaczenia,  to  z  prz^^krością 
stwierdzamy  fakt  Icarygodnągo  Idcceważenia 
ze   sfrony   tłumaczów  i  języka  rodzimego 

1  myśli  autora.  Mam  tn  na  my.iili  ;L;łównie 
tom  pierwszy.  Wiele  zwrotów  j«}st  całkiem 
niezrozumiałych,  budowa  zdań  często  bardzo 
wadliwa,  a  cały  tom  plerws^r  upstrzony  jest 
w^Tazami,  które  z  dadiem  Jęz^^ka  polskiego 
nic  wspólnego  nie  mają,  up.:  ..problem"  zam. 
za>;a(lnieuie  ^-ntr.  7);  ^pmtjn  macicy*  zam. 
część  (str.  !i7);  „trudno  się  irtiSMtć  w  tym 
labiryncie*  zm.  rozejrzeć  (str.  86);  „niepo' 
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radność"  zam.  niezaradność  (str.  102;;  wstrze-  | 
mipżIiwo.4ć  płciową  nazywa  tłumacz  „kon- 
tiueucją"  zam.  abstynencją  (srr.  dt>ly- 
egąey  mężczyzna*'  zam.  odpowiedni  (str.  188 
i  iime);  „gorszej  noi  tt/  duM  niewieście"  zam, 
gatunku  i"JO:V-.  „tł/iliriK:  moralny  (str.  309); 
,.fniigowanic>'  zum.  funkcjonowanie  (str.  331j;  i 
.liuanse*  zain.  odcienie  (str.  336);  ^czynnik 
rogkindegy'^  zam.  rosUadowy  (str.  848;;  cyst^ 
jajnikową  nazywa  tłumacz  trrzodtm^  zam. 
torbielą  (str.  347);  „hyiierestozjii-*  zam.  nad- 
czałośu  (str.  372);  „ouauia^'  zam.  samogwałt 
(str.  879);  „przedstawienie'^  zam.  wyobraie- 
nie  (str.  461);  ^soggerowaó**  zam.  poddawać 
(str.  459);  „w  sposób  zu-ycsąiufi  naturom  lii- 
sterycznym"  zaui.  właściwy  (str.  -ITtoi  i  t.  p. 
Z  mianuwictwem  lekarskim  tłumacz  tomu 
pierwszego  Jest  słabo  obeznany 

Przy  ponownym  wydaniu  tłumaczenie  to- 
mu pierwszego  wymaga  gruntownego  obro* 
bienia. 

Dr,  Staniahw  KopezyMci.  • 
Poezja,  powieść,  dramat. 

Byti(««vtkl  Zygmmrt.  rnes  de  Kmttm.  Dramat 

w  czterecłi  aktach.  8-ka,  sir.  16.^.  Lwów,  19CW>. 
Nakładem  księgarni  ti.  Altcnberga  Skł.główay  ' 
w  Warszawie  E.  Wende  i  Sp.  Cena  1.60  kop. 

Jfotyw  o  portugalskim  infancie  Dom  Pe- 
drze,  któr}'   pod    wpływem    zaniordowuuia  i 
przez  siepaczy  króle wskicli  Ines  de  Kastro, 
kochanki  czy  t<my  (bo  rozliczne  redakcje  i 
motywu  rótnietęrzeczprzedstawiaJą)fW8zczy-  ! 
na  wojnę  jT/cciwko  ojcu,  a  nnstcpiiic  /,  ła- 
godnego panującego  .staje  się  tyranem  lud/i, 
ma  w  dzicjacti  literatur  romańskich  swoją 
osobną  kartę.  Opracowany  w  formie  bala-  j 
dowej,  dramatycznej,  a  nawet  romiinsn.  zaj- 
mnjo  w  łłi^f-orji  inotywciw  litęrjickich  niiej.sc»ł 
poczesne  i  ciekawe,  włu.śiiit!  zu  w  zgltjdu  na  loz- 
maitoóó  zabarwienia  i  fiijucje  fabuły,  samej 
w  sobie  już  bardzo  tragicznej.  Ta  właśnie 
wewm^trziia  tragiczność,  kt<irej  najwyższym 
wyrazem  łi'>lit  złożony  ua  rozkaz  Pedrsi  tru- 
powi zamordowanej  ines  przez  t\'cłi,  którzy  , 
jej  za  życia  uznać  nie  chcieli,  pociągała 
umysfy,  nastręczając  w   ramach  motywu 
ogromne  polo  do  j^ootyckiej  fikcji.    Losy  i 
samej  Incs  i  jej  śmierć,  stoi-uiick  do  Pedru 
i  proces  duchowy,  jakiemu  uiegi,  przeobra-  i 
źenie  się  z  dobrotliwego  loróla  w  okrutnika,  ' 


wreszcie  sam  akt  hołdu  po  śmierci  i  dalsze 
losy  Dom  Pedrn,  oto  załamania  w  fat>nle 
dramatycznej,  które  nasuwały  się  same  uie- 
jalco  &ntazji,  by  je  wypełnić  lub  tei  na  nich 
oprzeć. 

Dramat  nowożytny,  zwłaszcza  w  natura- 
listycznej  swej  fazie,  unikał  temat '» w  histo- 
rycznycłi;  lamy,  jakie  zakreślały  mu  wy- 
padki dziejowe,  konieczność  Uczenia  się  z  nio- 
mi,  doeliowanie  pewnej  wierności  historycz- 
nej przy  dowolności  twórczej,  oze<ro  w\ma- 
gała  tendencja  dramatu  —  były  to  czynni- 
ki, ktdre  dramaturga  mofl^  odstręc2yć  od 
bogatych  tematów  histoiycznycli,  jskich 
dostarczyć  może  średniowiecze,  zwłaszcza 
w  dziejach  ludi')w  romuóskich.  Dzi.ś  pierw- 
sze lody  przcłumune,  a  zasada  stosunku  twór- 
cy do  faktu  dziejowego  ustalona.  To  też 
w  nikłych  objawach  twórczości  diamatycz- 
nej  jiol.skiej,  tej  twórczości,  z  którą  przyszły 
hilgtoryk  dramatu  liczyć  się  bf;dzie  musiał, 
a  ńietylko  notować  jako  pewne  bibliogra- 
IKcsne  pnskl^  literatury  dramatycznej,  mo- 
żemy spostrzec  pewien  zwrot  do  tematów 
liiston  i  ziiych  mniej  lub  więcej  okre ślnt)\ ch, 
by  wsponiiueó  tylko  w  czasach  ostatnich 
„Ucz^ę  Herodjady*  Kasprowicza,  „Godiwę" 
Staffo  i  inne.  Powiedzieć  można  śmiało, 
że  dramat  historyczny  polski  o.statniego  swe- 
go słowa  nie  wyrzekł  ze  Słowackim,  że  sła- 
be pi-zaOfjfJti  historycznego  dramatu  Szuj- 
skiego nie  B^'ły  ua  tym  polu  zachodem  słoń* 
ca;  ?taJM><?ułar  poeąja  młodej  Polski  widzi 
w  SnKukiiu  swego  duchowego  patrona, 
tuk  on  ^j»niefi^  stuje  się  lyni  patryjarchai- 
nym  cycem,  z  ^>od  którego  znaków  nowo- 
żytny d«|(j^t^  polski  wywodzi  swe  ^ie, 
dramat  —  rdzumie  się  —  o  zmienittnej  posta- 
ci i  formie,  odrodzonej  treści  i  fabule,  jjik 
zmieniły  się  czasy  i  wymogi,  uległa  prze- 
mianom i  ewolucji  teoija  i  technika  dramatu. 
Ta  jednak  pewna  sldonność  do  nawiązania 
łączności  naturalistycznego  dramatu  w  Pol- 
sce z  lepsza  tradycją,  co  widzimy  dziś.  jki 
t^m  przewrocie,  jaki  w  zakresie  tego  dia- 
matu  wniósł  i  pi-zyprowadził  Przybyszew- 
ski, jest  objawem  nader  dodatnim,  faktem, 
który  stwierdza,  że  dramat  polski  wkracza  po 
latach  bezrodzajowości  dramatycznej  na  ja- 
kieś pewniejsze  ścieżki,  szuka  dróg  ewo- 
lucji, opartej  jednak  o  tradycję.  Kultura, 
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ix  w  niej  jeiltia  piłowi  —  piśmiennictwo  —  na-  ^ 
^łych  prze:>koków  uie  ii/naje.    Mogt^  być 
te  początki  słabe,  ale  będą  jasne  i  noaa- 
miale,  a  pnynąjmnlej  dla  krytyki  aobwyt- 
ne:  hędii  możp  mało  samotlzielne,  ale,  nawią- 
zując o  przL">zloś(',  dailza  njiiu  poznać  i  od- 
czuć w  sobie  tą  całą  drogę,  jaką  przebył 
w  tym  causie  dramat  polski  pod  w^ywem 
kternnków,    które    dominowały  czasowo 
w  <lramntycznej  literaturze  zairi  anicznej.  .le- 
<luyui  z  objawów,  i  to  nieco  dziwnych,  tego 
kleranka  vr  poUkieJ  literatorse  dnmatyoz- 
nej,  o  ktdiym  mdwiUfany,  jest  p.  Bytkowskie* 
po:  Ines  de  Kastro,  pierwszj' — o  ile  rai  wia- 
domo—dramat  polski  natym  motywie  osnuty^ 
Autor  nie  odbiegł  zbyt  wielo  od  fabuły, 
jaką  mn  dzieje  panowania  Dom  Pedra  nar- 
stręczały;  invzglqdnił  i  nich  jednak  i  pod- 
iiiósł  to  tylko,  co  zawierało  w  sobie  nerw 
dramatyczny  i  swym  charakterem  liostrajało  ' 
się  jai  z  natury  do  drainutyczaeg^  ttak^- 
wanIa  Inb  tei  dramatycznej  kreacji. 
głównym  motywem,  t!j!;4t  <liii  życia  infanta 
która  zrodziła  dalsze  jego  koleje,  byl  Stosu 
uek  do  lues.    O  a  też  stał  się  osią  dramatu 
i  doskar«7ł  treiet  do  dwu  plerwszydi  aktów,  » 
których  właściwa  bohaterka  Ines,  a  zyad-  i 
nif^nieui  tragicznym  jej  tajemne  małżeństwo  | 
z  infantem,  tajne  przed  dworem  i  jnż  w  my- 
śli samej  przezeń  potępiane.     Doni  Pedro 
występuje  tn  tylko  sporadycznk*  ^^idziray 
go  raz  jeden  w  scenie  z  Ines;  ^ioAt^m  jest 
on  dla  nas  j)Ostacła.  osłoni(jtą*  niejjtpof cią. 
Te  dwa  pierwsze  akty  ilają  nlii^flHfe  sto- 
tiunków  na  dworze  króla,  l^.śLjwy- bt^ruie 
atmosferę  dwom  i  stosunek  ^|»go  do  fniłnta,  | 
pokazują  otoczenie  Ines,  zamykają  je{  dzie- 
je, stanowią  ponicka«l  samą  dla  ciebie,  skriń- 
czouą  całość  tragiczną;  autor  stara  się  pod- 
krsAid  równiei  pierwiastek  narodowy  drap  | 
mata,  samaczając  w  akcfe  I.  antsgonism  j 
Kastalczyków  z  Katoiloticzyknmi  (doskonale 
pod  względem  teclmiki   <lrainatycznej  pro- 
wadzony djaiog  Joana  z  Lorenzem,  który 
malaje  właśnie  tę  szczepową  nienawiść,  mógł- 
by ze  względu  na   to,  że  motyw  ten  nie 
znajduje  później    oddźwięków    w  fakturze 
dramatu,  Hmiulo  odpaść,  z{v'laszcza  za4  na 
sośnie).   Te  dwa  pierwsze  akt^',  których  ty- 
tułem właściwym:  śmierć  Ines  de  Kastro,  | 
to  część  pierwsza  dramatn,  szczęśliwa  w  po> 


myślę,  dobrze  przeprowadzona  dramatycznie, 
głównie  zaś  w  akcie  II.;  autor  potralił  wy- 
tworzyć głębokie  napięcie  tragiczne,  groma- 
dząc powoli  wszystkie  czynniki,  by  zebrać 
je  przy  kuńcu  aktu  TI.  w  jeden  obraz  dra- 
matyczny i^cliwila  przedśmiertna  Ines)  po- 
tężny nastrojem  i  o  tak  dusznej  atmosferze, 
Jakkolwiek  niepozbawionej  pewnej  fatsii- 
styczności  jnż  w  założeniu,  że  czytelnik  Fzyb- 
ko  <lążv  kil  końcowi,  oczekując  jakiegoś 
wyjścia,  katastrofy  tragicznej.  Kiiiastrofą 
Jest^Hmierć  Ines,  która  daje  powód  Ccoś  jak- 
by dramatyoony  Łeitmotiv)  do  dmgiej  znów 
dwnaktowej  części  dramatu,  zawierającej 
koleje  życia  Dcm  Pedra  ])o  śmierci  Ines. 
Infant,  jKtkazaiiy  przez  autora  poprzednio 
ras  jedyny  i  to  w  scenie  nawskroś  Urycsnej 
z  kochanką.  .]<  bt  tu  okrutnikiem,  żądnym 
zemsty  za  śmierć  Ines  i  do  tej  zemsty  kon- 
sekwentnie dążącym.  Widzimy  go  tu  już 
jako  gotową  postać  w  dramacie;  co  się  z  uim 
działo  piwB  lat  tyle,  Jakie  składniki  złotyły 
się  na  wytworzenie  tej  krwiożerczej  duszy, 
skąd  ten  ])r7,eskok  między  jtopizednim  bo- 
haterem lirycznym,  a  obecnym  czysto  tra- 
gicznym, nie  wiemy:  tego  procesu  psycholo- 
gicznego KoUfT  nam  nie  pokazał,  kaśe  się 
nam  jedynie  go  domyśUić,  i  to  jest  błędem 
ilramatu. 

Te  ilwa  ostatuio  akty,  co  do  struktury  dra- 
matycznej lepsze  od  popraednlch,  stanowią 
znów  całość  dla  siebie.  Zakończenie  ich, 
a  zarazem  dramatyczne  rozwiązanie,  to  akt 
hołdu  złożony  trupowi  Ines  pi-zez  tych,  któ- 
rzy ją  Ż3'cia  pozbawili,  i  okrutna  śmierć 
morderców.  Z  poprzednią  częścią  ZMrii^ne 
jedyuie  myślą  przewodnią,  tożsamością  nie- 
których ori<'>b.  różne  natomiast  bohaterem. 
Myśl  przewiiduia  całości  zamyka  się  w  sło- 
wach, wyrzeczonych  w  akcie  ostatnim  przez 
arcybisknpa: 

„wszyscy  przed  Bo<?iem  wy  mali 
„To  wielka  losu  waszej^. >  nauka. 
„Uporną  wolą  nic  człek  nie  wystuka. 
ytJak  listek  Uchy  wiatr  po  pola  żenię, 
„Tak  nas  przez  tycie  rzaca  przeznaczenie. 
To  przeznaczenie,  tragiczny  fatalizm,  spra- 
wia, że  próżuo  szukalibyśmy  przyczyn  do 
wielu  pobudek  w  działalności  osób  dramatu; 
tkwią  one  a  principia  w  podłoiu  dramatn, 
niezależnie  od  biegn  samej   akcji.  Taką 
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pnedewssystkfm.  osobą  w  dramacJei  oto-  [ 

c/ourt  ca}i\  grozą  fatalizmu,  jest  sama  Ine#. 
I  przyznać  ti-z-eba  autorowi,  żc  potrafił  po- 
•t»ć  iBes  wjposntyć  w  t8k%  doią  tragizmu,  . 
tftk  udatnfe  zebrać  koło  jej  osobj  to  wazyat-  I 
ko,  co  się  ua  nią  sprzysięgło,  /.c  wytworze-  | 
nie  tej  wysokiej  atmosfery   t ;  a^'ii  ziif»j,  ifgo  | 
napięciu  (h unutyczii^o,  o  którym  mówiliś- 
my, wy  pi  y  nt'lo  jni  c  samego  dramata,  nie  zai 
Rtało  się  wytworem  «ztn«»iiym,  w  ctym  wła- 
śnie utyka  uowożyfcny  dramat  polski.  W  tej  | 
okoliczności,  jak    rrtwnie*   w  pntwadzonin 
djulogu  i  opanowaniu  uowo:fc\*tuej  techniki 
draoMtyeznej,  Ipży  wielka  sceDloznoić  dra-  I 
matu  Kytkf  wskiegOł  niezawodnie  należało-  I 
by  tu   i  (.udzie  sceny  niektóre  poskracad,  i 
lecz  to  byłoł)y  już  rzeczą  reżyserji.   W  każ- 
dym razie,  mimo  uawet  pewuycli  wido<»-  i 
nych  wpływów  literatory  oboej  w  sunym  ■ 
dranjucie,  wskazuje  on  na  wybitny  taleat 
dramatyczny  autora,  który  nal.  żiitolty  roz- 
wijać.   W  dzisiejszej    6zczu|dej  produkcji 
polskiego  dramatu  scralc^uego  stanowi  In«6  | 
de  Kaatro  zjawisko,  godne  srwdcenta  awagi  i 
bardziej  •<^(  r..'gn.'o\\'ej  zarówno  ze  stanowi'  ' 
ska  Uterutmy,  jak  i  teatru.  ' 

Gli<k8k(  Kazlnłerz.  Gady.  Powieść  z  XIV  j 
wieku  8'ka,  str.  422.  Warszawa,  l<X)6.  Nakł. 

Gebctłinera  i  Wolffa,  Kraków,  O,  Gebethner 
i  Sp.   Cena  i. 50  kop.  ! 

P.  Gliński  wyrobił  sobie  od  czasn  wydania  I 
MPilipa  X  Kont^i**  pewien  szablon  powieści  y 

historyczriycli:  l)oliater,  .sziucbetny  a  niesz-  | 
częśliwy.  koclia  się  w  pffktiL-j  dziewicy,  do 
której  zbliżyć  się  nie  pozwalają  mu  ruzlicz- 
ue  przeszkody;  przy  tern  okcesorja  t>płnwi^e- 
go  romantyzmu:  noc  majowa,  woń  kwiatów, 
gpiev^v  .slowikAw  Kc.  Wszystko  to  wstawia 
się  w  rurnę  zaiiiaszy^tości  szlaolie<"ki<"j  i  ^n- 
w^^J/.iarj^twa  XVI-  XVII  w.,  okrasza  juwiai- 
iiym  łiumoretn,  czasem  wprowadza  jakied  j 

pOSlacie  dziejowe.    „Gady"   teni   tsię   różnią  ' 
od  pn]>r/e<inicli  jiowicś.-i.   to  tleni  Iii-t-rrycz- 
nyui  w  nich  jest  uie  epoka  reueauijowa,  za 
ostatnich  Jagiellonów,  ale  wiek  XIV,  paao-  i 
wanie  króla  lrf>kietka,  co  pozwoliło  aatoro-  ! 
wl  wprowadzić  Knrjrtsków,  Plowce,  Wisicza  ! 
•/  Szan)utiił,  zdrajczy  a  przcklr^ty  ród  Świę- 
c-ów  i  8toauuek  Jego  do  spoleczońt>twa  pol- 
skiego i  t.  p.   Pomimo  rótnicy  w  odtwarza-  ' 


nej  epoce.  .Gady"  barwą  nic  różnią  się  WCaJe 
od  , Filipa  z  Konopi".  .Szlarli.-ira  na  zairr-^- 
dzie"*,  ^Bobiuu"  i  łnnycJt  powieści.  1  zdaje 
się,  ie  autor  nie  bardzo  nawet  silił  się  o  to, 
ale  opowiedział  tywo,  z  pewnym  rotemacSiem 
i  zacięciem  ciekawą  .historję'',  nie  pozba- 
wioną nawet  momentów  tragicznych.  To 
największa  jego  zasługa  i  zaleta. 

H.  GaUe. 

Publicystyka. 

Proal  Ludwik.  /Jnn^hn,  i,olitfi(->i>.  Prze- 
kład z  francuskiego  Marji  Wenlzlowej  S-ka, 
sir.  143  Warszawa,  1906.  Bibljoteka  dzie^ 
wyborowych.    Cena  kop.  2S. 

Autor  książki  nie  jesf  pnwa2:^n  w  literatu- 
rze prawnej  Francji.    Jego  ^Zbrodnia  i  ka- 
ra", jakkolwiek  nagrodzona  przez  Akademj^ 
nauk  politycznych  i  moralnycSi,  nie  naleigr 
do  prac  naukowych  w  tym  znaczeniu,  jak 
kryniiTiolnprja  spółczeana  pojmuje.  Jo«^o 
brodnie  wywołane  uamiętaostrlą  i  samo- 
bójstwa** to  bogu  ty  zbiór  faktów,  pnsedsta- 
wkmych  bez  sy totemu  i  bez  aroznnurala 
czynnika  namiętno.4ci.   Wreszcie  stansza  jnż 
pmca   Proala  p.  t.   Lt  crimiunlih'  pultfffitc 
poKiada  przedewszy.stkim  tę  wadę,  że  iiam 
wc^e  nie  daje  kiytn^jum  do  rozpoznania 
„Zbrodni  politycznej".    Aut  >r  p  nviuien  był 
raczej  nazwsu;  swe  dzieło  ^.leremjadą  na  te- 
maty ułomności  ludsldej   w  życiu  politycz- 
ny m",^o  do  kryminalistyki  politycznej  za- 
licza ^^równo  przebywanie  dyjdomatów  za 
kalisMfe^ati'alueini,  jak  i  niewolnictwu  Inb 
przywi^r  7v\^ązane  z  ustrojem  feodalnynj. 
Cenimy  bard-?^  cnotliwe  oburzenie  fraucus- 
ki^go   rad^^-  apelacyjnego  z  powodu  róż- 
nych anomalji  życia  s])ołecznego  w  dziejo- 
wym rozwoju  liii]/ki.~ri.  ale  łiie  możemy  na- 
zwać „rozinyslanieiii  naukow\  m"  przyrówny- 
wania niewolnictwa  w  starożytności  do  ua- 
dnżyó  1  oszastw  dzisiejszych  banków  i  sto- 
warzyszeń akcyjnycłi.    Niewolnictwo  bylo 
w  Grecji  i  Rzymie  urządzeniem  społeczD\ic, 
czynnikiem  twórczym  Bi>óiżyeia  narodowej. 
Jakto  moAna  porównywać  je  do  faktu,  to 
dzid  Cm/tY  fomittr  w  przeciąga  lat  18,  bo  od 
1877  do  1390,  wydało  IIG.  102,  514  fnmk  .w 
na    koszta  emisji  swycli   obligai^ji.  lub  że 
Kurol  I.esśtipsi  muittal  wydać  sto  niiljuuów 
na  „ogb.szenia"  i  t.  p. 


■ 
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A.Titor  twierdzi,  te  „polityka,  wróg  prawa 
-crajowcigo,  dątjr  do  wytworzenia  pnywile- 

j.".w".    że   stwarza    klasy  uprzywilejowane 
i     kłiisty,   żf,   ,.iiis/.rzHr  dzieł-t  lioskic.  którc 
wszyiiikiui  ludziom   iiuiluio  prawa   rówue",  ; 
tworssy  nierówność  społeczną  i  polityczuą 
<-»ra2  znosi  porządek  prawo  wy  przez  prawo- 
ilawstwo  klasowe.    I  oto  widzimy  ,.łnpy  po- 
lityczne",    korupcję   polityoz.nt^,  dtv.or^ani- 
Złłcj^  całego  porzt^dku  prawowego,  .«ipaczenie  i 
sprawiedllwoiici  i  zopencie  obycsajdw.  Jetoli  | 
te  \vs/v<ikif  ol.jawy  rozkładowe  wykazują  | 
ozyuuik  zbrodnii-ZĄ'   w  po!ity<"f,   Kt''ra  wy- 
j-^eka  się  moraluości  i  depcze  praw  o  w  zna- 
casenia  Jus  nałurałe.  zjawia  się  zapytanie, 
dlaczego  teorje  rewolucyjne,  które  eą  krzy- 
kiem  sumienia  obiaionego,  są  przcbnd/.oniem  ' 
owej  zprwaK-oiiej  „myśli  bożoj*'  w  życiu  spo- 
łecznym, —  dla>czego,  powtarzamy,  te  prote- 
a^  moralności  odtywaj(|cej  muji^  być  także  ' 
zbrodnią  polityczuą?  Czyi  nie  naledty  ra-- 

czej  por<uviiywać  bnuii   r»^w olnryjnej  z  ar-*'' 
tienalem  ŚM><ikinv,  przy  j>oniocv  któr\  lIi  sed/.ia 
Proul  karci  zjawiska  krymłni<lisŁyki  zwykłej?  ^ 
"W  katdym  rnzie  musi  byd  związek  mię-  | 
dzy    pogwHU-fMueni    ]>rawn  nntnralnego  w 
.>pólżyi:iu  a  wybucb«Tiii   ]trf>t('stii  rcwnlucyj- 
iiego  -  uiiiiejszu  o  foruKj  ^^aIoegll  piotesfu.  , 
Tymczasem  Proal  chce  nam  wmówić,  i/e  | 
i  Borgia  i  Marat  grzeszyli...  przez  kobiety,  j 
l)rzi;*/  rhęć  używania  i  t.  d. 

I  Projii  tak  s.ię  zaskifpia  w  swy-  h^f'p''>d- 
uiczkacli  zakulisowyrh,  ża'  zatraca  niuwet  , 
gust  literacki  i  porównywa  sło^o^Hdeau  ' 
z  frazesami  IUvachola,  albo  „słówjl^nęiza- 
cego"  LRtniiienai8*gn  z  frnzeok»i,'jii_  Knv|ioc- 
kina.  A  wice  Kusseau.  Mal)ly,  Lunutu-uaiH /.ro- 
dzili spółczłłsuc  „zbroduie  auarcliizuiu"?  Pro- 
al  zapomina,  Ito  pismo  iwięte  było  na  ustach 
anabaptystów. 

Kbiużka  Pio.ila  miu.><a  i>v  wartośr  ziiioru 
chaotjczuegy  faktów,  gdyl>y  te  ustatuie  by- 
ły podawane  z  pewną  krytyką.  Cytaty 
szczególnie  grzetizą  tym,  te  wyrwan  ez  ca. 
^  lości  (bez  metody),  dają  fałszyw;  !  ...  !.:*> 
lepszy  oil  zfziiań  n^ienr.tw  ]  !  sjnyrli. 
na  podńtawic  kiórych  sędziowie  ii.iucuzcy 
wjroknją  bez  z  istaaowienia  Zfistawiać  fia« 
beuia  z  Prondhonem  może  tylko  ten,  kto 

ui('  wybiera  w  jirocedurzc  postęprtwania  do- 
wodowego.  A  kto  luiał  w  ręku  „Ideę  ogól* 


nę  rewolucji  społecznej"  Frondhona,  ten  od- 
rzncl  odrazn  powinowactwo,  którego  się  do- 

maf?a  Kropotkin  Inb  Reclus.  Ten  brak  kiy- 
tyki  w  zastawianiu  poi;iadóvv  i  cytowa- 
niu faktów  odbiera  książ-iie  główną  jej  wur- 
toM:  ksiątki  notatkowej. 

Jeżeli  Proal  w  języku  francuzkim  ma 
jeszcze  jakie  ziiaczciiio,  to  wydanie  polskie 
zupełnie  gilotynuje  pretendującego  na  ucz- 
ciwą bezstronno^  sędziego  fraucuzkiego. 
Pierwsze  rocdziały,  w  których,  mowa  o  okrop- 
nościoch  anarchizmu  i  jakobiuizmu,  o  re- 
wolucjii!iista<di  i  terorystaoli,  bą  jtodune  nie- 
mal całkowicie.  Jtozdział  „Łapy  puliryczue* 
(80  str.)  streszczony  jest  do  traeoli  stronnic; 
rocdział  „korupcja  Indsi  polttyeznych  (47 
stronnic)  jest  opnszcznny  zupełnie.  liozdzia- 
ły :  korujicja  w  yl)ni  <  /.a.  korujioja  praw 
i  8praxviedliwości,  korupcja  ol»yczajów  pu- 
blicznycK  (70  str.)  są  bardzo  dowolnie  stresz- 
czone. Otóż  wszystkie  te  rozdziały  zawie- 
rają materjał  faktyczny,  który  dla  czytelni- 
ka poważnego  byłby  przesłanką  do  zrozu- 
mienia królobójstwa,  anarchji  i  t.  d.,  byłby 
ich  wyjaśnieniem. 

Natomiast  zu  lidwauo  charakterystykę  Ro- 
bespierre'a  i  Cromwella  jako  św  i('tK.<zk<iw.  Wi- 
docznie, że  redakcja  dzieł  wyborowych  nie 
nmie  robić  ani  wyboru  w  książkacłi,  ani  tei  nie 
zdaje  sobie  sprawy  z  metody,  z  jaką  naleiy 
wydawać  dzieła  tej  wartości,  co  książki  Proala. 

W  tłumaczeniu  znajdujemy  pewną  ilość 
błędów  poważnych.  Ma  stronicy  'J2  zamiast 
„oitzekiarał  18  Fmctidora  i  zgromadzenia  na. 
loduwego"  trzeba  casytać  „dokonał  dnia  18 
Fr.  zainarliu  na  Zjęr.  naród."  Na  str.  <)2 
słowa  Cabctii:  „w.szelkie  zepsucie  jest  winą 
i  zbrodnią  społeczeństwa'-  są  podane  jako 
słowa  Rnseean,  Holbacha  i  Diderota  i  to  w  re- 
dakcji ,.wszelkit;  zbrodnie  są  winą  Społe- 
czeństwa"'. Cz(^.sto  słowa  o(!dzioliie  sa  nie- 
dokładnie przełożtme:  .Jfs  /•/«/(«/.'.•'  — gw  ałto- 
wnych tłumacz  widzi  tylko  w  „gwałtownych 
radjfkakuh'*,  jakkolwiek  mogą  nimi  być  I  za* 
chowawcy.  I  oto  pani  W.  staje  się  sama 
gwałtowną,  jeżeli  słowo  fmoiichei  tłumaczy 
, najdziksi":  albo  gdy  dodaje  słowo  „niejaki* 
do  Sebastjana  Fanre'a,  który  we  Francji 
Jest  bardzo  znaną  osobistością 

St,  Afendelutni. 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jedne 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawis 
domień:  a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już.  będących  w  rc- 
bocie,  lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  którycll  poszul<ują  nakładców;  b>  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawntctii 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Fiul.iiera  „Lehrbufli  der  (■Jeometi  ii  ••  nprarr.w  anie  .llii  >/k'il  śtf'<ini<  li  i  Mclloni  ,,H«.>hł  re 
Alatiiemutik  fiir  Stuilireude  der  Chemie  uud  i^iiysik"  przetłumaczuae  uu  j^zyk  polski  i  poazc- 
ki\je  stę  nakładcy. 


- 


Straussa  Emila  „Frennd  Hein'*  za  pozwoleniem  antora  przetłnmaczono  s  XIV  wr- 

dania  i  poszukuje  się  nakładcy. 


Ks.  J.  Kru.szN'Dskiego  profesora  Pisma  Św.  w  sMminarJnm  we  Wiocławka  „Wykład 

ewaugielji  wedłag  św.  Marka*'  opuści  niebawem  prasę. 

Poszakuje  »ię  nakładcy  na  pr/ekhul  z  upoważnienia  autora  zbioru  nou-el  i  obraz- 
ków z  życiu  polskiego  w  zaborze  pru.-jkim,  pióra  L.  Bussego,  autora  „Im  poinischen 
Wind",  wiadomość  u  Stanisława  Jarkowskieg^  jUpsk  ul.  Mendelsohua  5,  II. 

Engelsa,  .,Przewr6t  w  nauce  dokonany  pneez  p.  Dtthringa'*  snalazl  tłnmacza  i  na- 
kładcę. ^   .  _   

..Uczta  Baltaznra"  Wacława  Grubińskici^o  już  została  przetłumaczona  na  jęayk  ro- 
syjski przez  p.  Eu^enjtisza  Tropowskiego  z  wiedzą  autoru, 

er  -     -  -  ^  ^ 

Grono  cłicmików  przystopuje  do  wydala  przekładu  ..Foiii (poznika  ehemii  auałityez 
nej"  prof.  Treadwella   z   Zuryelui.    Przeklaii  z  ujioważjiienia  autora  sporządzony  btjdzi* 
z  drukującego  się  obecnie  IV  wydania  niemieckiego  i  ulcaie  się  aa  jesieni  1907  r.  Heda- 
keję  [irzekładu  prowadzi  doe.  dr.  Ludwik  Bruner 

Poszukuję  pisma,  któreby  na  warunkach  zwyczajnie  przyjętych  iirukowulu  uoweiki 
oryginahie  lob  tłumaczone.  .Andres:  M.  Japon,  słnefiaos  filozfiL  Kraków  (colL  novam). 

Podręcznik  p.  t.  M^SIcBMutary  Espńimeatbl  sefence**  (Ibiiler  and  Ingold)  znalsasł  tłu- 
macza na  Jfsyk  polski. 


KRONIKA. 


—  Czasopisma  lwowskie  ogłaszają  nastę- 
pnjące  oświadczenie  grupy  literat<5vv  lwow- 
skich: .,P.  Ludwik  Stasiak  w  jednym  z  lwow- 
skich pism  codzieni>3'cłi  ogłosił  artj^knł  p.  n. 
„'Ia  grosz  towaru,  za  złuty  reklamy".  W  ar- 
tykule tym  nsiłowal  p.  Stasiak  w  nfkczem- 
ny  >p'isi'(h  zniesławić  imię  i  twijir/o.-i('  Sta- 
ui«>ława  Wyspiańskiego.  Wprawdzie  niego- 
dny artykuł  pana  Stasiaka  nie  zasługuje  na  | 
zajrnowanii-  t.ię  bliższe  jego  treścią,  jednak 
.'..itri  fakt  nieznanego  dotychczas  w  literatu- 
r/.  :  iszej  sposobu  kryłykl,  dotykającej 
wielkiego  współczesn^o  twórcy  polskiego,  ^ 
jest  tak  niesłychany,  *©  zamszu  nas  do  pn-  \ 
liii<'znego  wystąpietiia  i  iiapii;lii"U  anią  go 
mianem  podłości,  ua  jakie  zasługuje.  -  Jan 
Kasprowicz,  Stanisław  EIJasz  Radzikowski. 
L-fip<iId  Staff.  Tadeusz  Si >l:o!c\vski,  Kornel 
iVlaku>/yiiski,  .Jorzv  /iutawski,  .lulju.sz  (ier- 
nian,  Władysław  \Vit\v[(ki,  Henryk  Zł)ierz- 
«-liowski,  Stanisław  Barącz,  Feliks  Gwiżdż,  > 
Kazimierz  Baranowski,  Artur  Schroeder.  ' 

Bii)l,ioifku  Uniwersytet  u  ludowego  im. 
Adama  Mickiewicza  w  Kiakowie  ogłosiła  , 


swój  ,,Spis  książek  ułożony  według  dzia- 

]>'>\v     liistytiK-ja  ta  istnieje  od  marca  r-ka 
llKJiY,  księgo/ iijijr  /aś  j.-j  .-kładu  się  obecnie 
z  5722  tofti"U.  w   kturvr.li  liczbie  3465  to- 
m''iw   »]/irił   naukowych,   ir>07  t.  literatury 
ł7()  t.  irzasopism   oprawnych,  ^) 
,i».-»/^-v,n.  tlla  dzieci  i  młodzieży   i   V2ti  czasn- 
'Uiiini.   Słowo  wstępne,  poprzedzające  to  wy. 
Sawnlctwo,   słusznie  ponkreśła  doniosłość 
.systematyczncL:;!  kataloLTu   illa  tego  rodzaju 
iuistytucji,  gdzie  bardzo  chodzi  o  dokłaiine 
informowanu)  ezytelników  o  rodzaju  książek 
i  nawet   o   pewne  kierownictwo    W  celu 
ułatwienia  [tlaiiowego  czytelnictwa,  założono 
przy  bibljftti  re  ..Himo  j)Ora<ly  dla  informa- 
cji W  kwestjacb  wykształcenia  ogólnego*. 
Jestto  niewątpliwie  chwalebny  pomysł,  któ- 
ry dał!>y  się  jeszcze   uzupełnić  włąi7<-ni(ni 
do  katalogu  przy  każdej  pozycji  treściwycii 
wskazówek   w   spniwie   istoty  i  wartości 
książki,   o  ile  (idjiouiada  współczesnym  wy- 
maganiom nauki  lub   jest  przestarzałą  czy 
łtezwiirtościową  i  jakiemu  poziomowi  wy- 
kształcenia odpowiada.   Polecamy  ten  „Sjiis- 
organizatorom    warszawskłcl)    czytelui  pu- 
blicznych jako  wzór  do  naśladowania  i  dsl- 
szych*^udoskoualeń. 
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—  Firtnu  Hieronima  Wildera  i  S-ki  „An- 
tykwarjiit  polud  w  Warszawie-  wydała  Ka- 
talog JSi  1  ,IIistorj!i  Tolski"  190*i  Katalog 
.  ten  zawiera  numerów.    ,Jiiku  cel  za- 

ło±yciele  postawili  sobie:  zapobieganie  ba- 
twieniu  nas/ycli  druk 'iw   i  stnry<'h  obrazfiw 
2»o  luniusai  li  i  siryiliuch,   iiie  wypuszczanie 
rzeczy  ceuuiejwyck  poza  granice  kraju;  prze- 
ciw nie  bprowadnnie  don  zewsząd  wszjrst- 
kiejLj^o,  l  o  dla  nattki  ł  knltnry  naszej  stanowi 
poważny   nabytek      Za   zadanie  zaś  utają: 
nabywanie  caJycłi  bib^otck   lub  pojedyn- 
czych a  eennycn  dzieł,  nmieszczanle  icli  we 
właściwo  ręce,  a  pi-7t'<lpwszystkini  udostęp- 
nienie uczonym  uiiszym  źródeł  swoicłi  i  ob- 
cyobt  zbieraczom  zaii  ulaŁwianfe  gromadzeDia 
rzeczy  poszukiwanycli". 

—  Z  ramienia  „Macierzy  Szkolnej"*  pow- 
stała instytucja  na  wzór  istniejącej  w  Kra- 
kowie pod  nazwą  Uniwersytetu  ludowł*it;o. 
Pierwsze  półrocze  trwać  będzie  od  1  go  paź- 
ilzioiiiika   do   1'j  tiiiulnia   i   w  tym  okreriie 
wy  kładać  się  będą  nast^pująi:e  przedmioty: 
1)  Język  polski,  2)  Hteratnra  polska,  8)  g^eo- 
^afja  Polski  łącznie  z  ;^icofęrafją  pnws/crli- 
uą,  4)  historja  Polski  bacznie  z  htstorjf^  po^j^" 
szechną,  5)  hLstorjH  Kościoła,  6)  arytmetyka, 
(^ieoroetrja,  algiebra,  7)  Hzyka,  chemja.  ana- 
totnja,  iizjologja  człowieka,  S)  liygjeua  i  ra- 
townictwo, 9)  nauka  o  elektryczności,  10) 
uauka  o  społeczeństwie  i  zasady  gospodarki 
narodowej,  11)  prawoznawstwo  krajowe  ze 
.szcz('fX(')lTiym  uwz^rlędnif/iiifin  prawa  fabrycz- 
nego, liii  nieclianika  doświadczalna,  IStgieo- 
grnfja  handlowa,   14)  rachunkowość  i  kore- 
spondencja handlowa.   15)  rysunki.  Zapisy 
słuchaczów  do  uniwersytetu  lud<>we<;o  przyj- 
muje  biuro  przy  ulicy  Nowogrodzkiej  41, 
m.  -27  w  dni  powszednie  od  gode.  12  do  2 
po  poł.  i  od  6  do  8  wlecz ,  w  ^rfedriele  zad 
I   świętit   ofl  1   dl)  3  pp.    Shiil     ♦lUii  uni- 
wersytetu ludowego  niogi^  byu  7  iFdj||^j|ęż- 
csysni  i  kobiety,  które  ofoKozyT^^PllS, 
o  ile  przy  wstępie  zdadzą  egzamin  ze  zna- 
jomości języka  polskiego   i    przy  wyborze 
wykładów    rantematycznych  —  znajomości 
arytmetyki.  Opłata  za  nnukę  wynosi  10  gro- 
szy za  wykład,  knrs  zaś  jednego  prs^pdmioto, 
zali  /j, od  liczliy  godzin  nań  poświeconych, 
wyniesie  óO  —  60  kop.    Od  t«!j  opłaty  dla 
uusamoinycb  czynione  są  ustępstwa,  a  ubo- 
dzy moiru  korzystać  z  nauki  darmo. 

—  Utrzymano  koncesje   na  następujące 
^dawnlctwa  periodyczne  polskie:  Walerja 

ilatyńska  ii  i  t  ,  L.'i,diiik  ,.Kł<i<y  pol-kic'';  An- 
toni i5ygił'tvn>ki  — tygodnik  .Trzetum";  Jó- 
zef Mej -tygodnik  humorystyczny  ,.Rózga"; 
Edw.  Hirszow.ski -- ty.;.  .  liiMji  ■teka  ludowa": 
Stan.  Graybuer  ~  d/.ifuiiik  ,.Kuijer  Nowy"; 
Wład  Jasiński  -  dwutygodnik  „Alioda  pra- 
sa**; Wiktor  Karliński— dziennik  .LudzkcKŚó'; 
•  Ronaa  I^cuikowski— tyg.  „Snop";  Wincenty 
Jakowicki— tyg.  „Łirnik  polski'  i  mlesi^ez- 


I  nik  n^ói  zbiorek'^;  Zygmunt  Lipko  -  tyg. 
I  „Wiedza-;  Lndwik  8nda  —  tyg.  .Życie  gro- 
madzkie"; !v5^'  Hiiiki  wski — dziennik  ,Nowa 
gazeta  warszawska"  z  dodatkiem  tygodnio- 
wym .Przegląd  rolniczy;  Boleeław  Szyskow" 
ski  —  dzi<Minik  „Trybuna"  i  tyg  ,lVwoniec 
polski";  Kaz.  Lewicki  —  tyg.  „8łowiun.»zczy- 
zna-   i  dwutygodnik    „f*rzemyRł  wiejski"; 
I  Miołiał  Goldberg-  tygodniki  hnmorystyczne 
I  „Ftanm*  i  .Satyr";  Edw.  Dotlinger  —  tyg. 
:   „^Iłof;  Ant.  Pawlikowski  —  dziennik  .Nlo- 
I  meuty;  8tau.  Olędzki— dziennik  „Ubezpie- 
I  czenie";  Hipołit  Sckdlaki  —  tygodnik  humor, 
i  „Młyn  djnbelski". 

'  —  Nieoryginalny  a  brzydki  objaw.  Na- 
winął aią  nem  do  rąk  Awfeśo  o^oezony 

„Program  nank    8-klasowego  Gimnazjum 
polskiego   filologicznego    w  Często«.'h«»wie". 
rrzedniowę  j  nliiisut:  „Dyrektor  tiimnazjum 
Walerjan  Kuropatw iński*.    Wśród  progra- 
mów róinych  przedmiotów,  które  się  mają 
w  roku  l)ieżącym  wykładać   w   tym  gimna- 
zjum, spotykamy  także  j)rogramy  psychoio- 
I  gji  i  logiki  dla  kls^r  ósmej.  Bliisze  rozej- 
'  rżenie  się  przekon3rwa,  że  oba  programy  aą 
'  żywcem  skopjowane,  z  niejakiemi  skróce- 
niami,  z  pri)granj''iw    j>sychologji   i  logiki, 
,  według  których  wykłada  w  tym  roku  wy- 
I  mienione  dwa  praedmioty  AiMm  Mahrbnrg 
w    Gimnazjum    Jenerała     Thrza  newskiego 
:  w  Warezawie,  gdzie  też  oba  te  programy 
I  aoekaly  złotone  w  r>  kupisie,  bynajmniej  nie 
przeznaczonym  d<t  druku.    Zważy wszj",  4e 
wymieniony  autor  programów  nic  nie  wie 
I  o  tym,  iż  tak  trafił  do  smaku  p.  Kuropat- 
'  wińskiego,  i  ie  bądź  co  bądi  nie  będzie 
mógł  jednocześnie  wykładać  ^  Warszawie 
i  Częstochowie,  wnUio  zapytać,  kto  bf>dzie 
wykładał  w  Częsti»chowie  psychologję  i  lo- 
!  gikę  wedłng  cudzych,  a  w  "^kaidym  razie 
zujiełnie   i>rygina!nych   programów.  Jestto 
ligiel   nieprzyzwoity   ze  wzglt^du   na  szkidę 
j  i  Jej  nczui«'>w. 

—  Z  rozporządzenia  oberł>olicmajstra  war- 
'  Bzawskiego  został  skonfiskowany  tom  6-ty 
.,Ksią/.ni> y.  zawierający  oj)owieść  Wacława 
•  Grubińskiegu  p.  t.  „Uczta  Baltazara". 

CZASOPISMA. 

I      —  BIbIjoteka  Warszawska.     Sioriueń.  A. 

j  Krasiński,  „Na  rozdrożu".  A.  Suszczyńska, 
.Wrogowie^.  S.  Askenazy,  „Walerjan  Łu- 
kasifiski".  J.  KotarbMski,  ..O  twórczości 
W\\spiań.skiego".  M.  Ilakowska,  ..Optymizm 
w  powieści  angielskiej".     T.  Jaroszyński, 

I  „Kn  Humanizmowi**.  Roasmaitoś<-i.  Piśtnieu- 
nictwo.  Kronika  niiesięczua.  Wiadomości 
naukowe,  literackie  i  bibljograficzne. 

Czasopismo  Lekarikle.  Lipiec.  Sierpień. 
St.  Markiewicz  (Warszawa),  n^^i^l  doty- 
czące oiganizacji  ochrony  zdrowia  i  pomocy 
lekarduej  w  r^nych  grapach  zawodowych**. 
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St.  Konrhaler  (WBrszaw.i).  .. ri.idanii-  durlui 
w  szkołnrh*'.  W.  Jasiński  ił.ódź  .,  ..l'izył'/,v» 
nek  do  kazoistyki  ropni  miednicowych  u  dzie- 
ci". J.  Brndzlński  i  H.  Treukner  (Łódi). 
..Przyiv_v nt-k  do  leczeniu  jii(iFiir\-  surowicy 
przeciwplouiczą"  {z  II  rysunkami).  JJ.  Ho- 
wak  (Częstochowa),  „Zasady  wftlki  le  ^ter- 
telnośria  uiemowliit"  lr,końc/.euie'.  Koie- 
ijłOndfncje.  Tow  L«knri>kic  prowincjonal- 
ne. Krojiikii. 

—  Nowiny  Lekarskie.  Lipiec.  Prof.  B 
"Wicherkiewicz,  Kraków,  „Dnlsze  dośwind- 
ozenia  /.  pyuktnti  i  uą  w  lecznict^N  ic  oknli- 
atyczuym".  St.  Bartos^sewicz,  Warszawa, 
„Wyniki  badnnia  )iygieniczn<>gti  wody  sta- 
dzień  lui  stacji  Pra^ja-NndwisUńsi^a  w  lOOT) 
roku  i  zastoiwwaine  spoiiohu  Murboutiu"a". 
Dsittł  sprawozdawczy.  Bibliograf  ja.  Rnch 
w  Towarzystwach  *Przegli|d  polskiej  pra^y 
lekarskiej.  Odcinek. 

—  ||«wliy  Lekarskie.   Sierpień.  Zemhrsn- 

skl,  Warszawa,  ..W  sprawie  operowania 
w  przypadkach  ran  postrzałowych  c/aszki 
'z  uwi^zgnieciem  kali  w  mózgu*.  J.  Hor> 
nowski,  War.>xawa,  „O  zuacgseuiu  inoskopji 
przv  rozpoznnwanta  cierpień  jamy  brzasz- 
nei".  Dział  spr.iwozdawc/y.  Hiich  w  To- 
warz\-i>twach.  Przeglt^d  polskiej  prasy  le- 
karskiej. Odcinek.  Kozmaitotei. 

—  Ognisko.  Lipiec,  w  Zalf^i^ki,  ..Kwcstja 
robotuic/a  i  socjalizm".  AL.  liei,  li.  Wrze- 
sień, rfSchadzka**  Nowela.   Z.  Hóiycki.  ,.Ja* 

.-iMc  dusze"  Wiersz.  M.  wojskowy 
podczas  rewohicji.  Z<?  w;>pomnieu  d/.icjo- 
wycli":  .Dramat  w  Klondyke.  Or-Ot", ,.Ptesń 

0  dziejach  naszych'  NYicrsz  „Polowanie 
z  aparatem  fotof^rafic/nvin  na  Icrokody le*, 
przełożyła  IL  O.  ii.  HnJ^ilczł'\v^?ki.  ..Wraże- 
nia z  wycieczki  po  Siwjiicarji"  D.  lv., 
„Z  bajek  dalekiego  wselmdn*'  Mowela.  ...My- 
śliwy bez  rijk*  ^I.  I\'i!ihnię.  ..Nie/.wykle 
przygody  Lujdiia".  .  ł'ud  cluie  em  afrykań- 
skim w"^  Ahisynji".  Ff.  Galiński,  „Łłuv  j)o- 
rcl"  Wiersz.  D/ii  !>•  il^^piitiłwanrj^o.  >>nwela 
z  frai;c.  .Mcłl.  E.  ŻjuiJcu ska,  ..S|iniwy  ko- 
biece.   Ducliy  i  widma  Iłozin.utości. 

—  Przewoiinlk  Zdrowia.  Sierpień.  Kąpiel 
powietinsno  slonCłT^.na  i  znaczenie  dla 
zdrowia  nasze;;*).  Sposoby  /ał)(v,|)ieezenia 
mleka  ikI  liWłi.śnieuia  i  przepisy  zdrowotnego 
obchodzenia  sie  z  .mleiciem.  Glosy  z  kora 
c/y tających.  (Dziecko  zatrute  medycyną!  . 
Fr/estrot^i  i  Kady.  Boznmitośti.  W  doJat- 
kr.:  O  ki  życzącej  niedorzec/ności  i  strasznej 
szkodliwości  szczepienia  o.-py. 

—  Pszczelarz  I  ogrodnik,  l-ipicc.  St.  Ktit- 
kouski,     Po  sfrejkn   oL:n>ilni</.ytn".    Dr.  .1 

1  ivel.iuski.  ..Clioroby  jubloui".  K.  Wertieł, 
..W  \^'ony  z  pui  w  kdńkach"  W.  Zaykow- 
ski.  ..Ot^rorly  ozd<d>rie  i  icli  jtrzc^zlość  icią;;: 
lials/.yi",  J>r.  .).  'I'r/.ei)in>ki,  ..Zwaiczulite 
>/:ko(laik<}w  i  cli<tr(>h  i oślimi)  eh  w  Sierpniu**. 
J.  Uetner,  ^Obnażnc/.  róża  unik'*.  Kozmna- 


żanio  krzewów  z  sadzonek.  Badania  i  spci- 
strzeżenia.  Dia  ogrodników.  Wytwórczość 
i  handel.   Piśmiennictwo.   Listy.  Kronika. 

—  Wiadomiei  Pattertkle.  Lipiec.  K^.  Bli- 

ziński.  ,.()  spółkach  włościański"  li  liaii<i;.'u  <)- 
rolniczych".  Ka.  B.  Marjański,  ..Dzieje  mi^- 
dz3'naiodowyoh  koDfrresów  ęocjalistycznycU*'. 
Dr  .T.  Siemiński.  ,.Z  okazji  t.  zw.  niarjawi- 
tów".  Zagadnienia  teologiczno  -  pasten^kie. 
Prawo  i  iiturgja.  Z  chwili  bieiącej.  Piś- 
miennictwo 

—  Wiadomoioi  Pasterskie.  Sierpień  Ks. 
A.  Szymański.  ..')  szczegół n i dj szyc b  zada- 
niach kato'icyzmu  w  Polsce".  Ks.  Klein, 
„Dawniejsze  i  dzisiejsze  zaznaczanie  biskn- 
pów".  Ks.  A.  Orcbowski,  ..Duszozuaw-tw. . 
w  pracy  kajilańskiej".    Zagadnieniu  tfolt*- 

giCEDO-pusterskie.  Prawo  I  Hturgja.  Try- 
ann  w  Ina.  Piśmiennictwo. 
~  Zdrowie.  Sierpień.  Dr.  S  Weruic 
„Podstawowe  drogi  do  walki  z  cbor(»l»anii 
wenerycznemi'  Dr.  J.  Wiśniewski,  -Kilka 
sldw  o  prostytucji''  Dr.  B.  Margniies,  ^^^ro- 
sfyf  ii  j  i  w  Lodzi"  Dr  W.  riiridccki.  ..()  za- 
danincn  lekarza  w  walce  z  choroł^ami  wene- 
HyczneiTii*.  Dr.  W.  ChodeckI,  ..<  i  jjcha  kIu- 
■y-ącą  w  objfjcia  prostytucji".  ]i/.ial  sprawo- 
zlawczy  Z  ruchu  i  potrzeb  iiygjeny  ]> 
skiej.  Ze  zjazdów  i  wystaw.  Pncegląd  bi- 
l)ljograiii  zny.  Wiadomnśoi  drobne.  Z  dzie- 
jów  bygjeny. 

—  Zwiastun  Ewangeliczny  Sierpień.  R'z- 
wój  cudowny.  Sprawa  żydowska  w  oswie- 
tlmia  chrześcijańskim.  1900  (dokończenie*. 
Puczątki  misji  luterskiejś  ród  pogan  i  dwóch- 
.«etny  jej  jubileusz  (dokończenie).  Pojęcia 
o  wszechświecie  u  starożytnych  hebrajczy- 
ków. Zł)(>r  tiljalny  ewangelicko-aagsburski 
w  Mb)\yu(  dokończenie).  S/.ko)H  babilońska 
pr*e/  4(.i^,lat.    Wiad«.moś(  i  z  kościoła  i  ze 


^  Nftlłożedslwa.    Ogłoszeń  a. 


BIBLIOGRAFJA. 


!   Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

KopyClAski  Adam,  ks.  dr.    O  sakramencie  po- 
kuty.   Wedlufr  zasad  Sw.  Alfonsa  i  mn)'ch  sna- 

kfm-r--h   autorów.     Oprncowni   ponownie  .... 

W  yJitiac  u(łvve.  8-ka.  sir.  XV'l  r  ij3'">-  l'rzc- 
j  rny^l.  TJOd.  Skład  gt.  w  lisifg.  «Kron.  Kodz  ' 
I  w  Warszawie.  rbl. 

!  Filo2oQa,  psychologia,  estetyka, 

etyka. 

Kautsky  Karol-  Etyka  w  świetle  tnotcrja!i- 
I  stycznego  pojniow .ntiin  Ijistorii.  Szkic.  Ś-kn.  str. 
i  l60.  w  srszawB,  li'OG.  tit>l.  Naukowa.     m  k. 
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Językoznawstwo 

Berier  HufO.  English  prose  reader.  Wypi- 
sy angielskie  dla  >!aktadó»'  naukowych  komer- 
cyjnych i  technicznych  oraz  do  u2ytku  domo- 
wego S  dodatkiem  krótkiego  zarysu  historji  li- 
teratury angielskiej,  poezji,  geograQi  Anglji,  zbiór 
listów  handlowych  i  prywatnych.  8-ka,  str.  154 
od  209  —  213.  Warszawa,  1906.  Skl.  g!ów. 
w  ksi«g.  Gebetlinera  i  Wolffa.  90  kop. 

Jetke  Aogitrt.  Gramatyka  jeżyka  polskiego. 
Wyłożył  (w  wydaniu  1-ym  i  2-gim  ....  Wy- 
danie jedenaste  podług  pisowni  autorów  , Wiel- 
kiego Stownika  j«cyka  polskiego*.  Opracowali 
FI.  Łag.  i  Zb.  Kam.  Wydaniu  lll-cie  było  za- 
lecone przez  Ministerjum  Oświaty.  8-ka,  str.  200. 

arszawa,  190t5.  Nakl.  M.  .Arcla.       kart.  t>0  k. 

Krasno  wolaki  AttOOi.'  Kratka  j{ramatyka  pol- 
ska.  Napisał          8-ka,  str.  106.  Warszawa, 

1906.    Nak!    .M.  Arcla.  kart.  '>0  kop. 

—  Przenośnie  mowy  potocznej.    Napisał  . . . 


Werolor  D.   Logika.   Przekład  W.  Kosfakie-  i 

wicza.    Wydanie  drugie.   S-ka,  str.  220.  War- 
szawa, J9c6.    Nakład  i  własność  J.   Fiszera.  | 
Bibl.  Neo  Seholastyczna  N.  II.  rb.  1.60. 

Renouvier  K.  O  obowiązkach  społecznych 
człowieka  i  obywatela.  Z  nowego  wydania, 
ogłoszonego  z  notatką  o  Karolu  Renouvier  Przez 
J.  Thomasa.  Przetodył  Konrad  Drzewiecki.  8-ka, 
str.  220.  Wanaawa,  1906.  Nakl.  Gebethnera 
i  Wolffa.  fb.  1. 

Mateniatyka,  nauki  przyrodnicze. 

Baraitookf  MtrjtM  A.    KnStka  arytmetyka 

z  wielu  zadaniami  w  dwu  częśctnch.  Napisał  ... 
tilsęść  druga.  Wydanie  drugie.  8-kn,  str.  134. 
Warssawm  1906.   Nakładem  M.  Arciu.  ^ 

kart.  70  kop. 

Cieslewski  R.  Arytmetyka.  Wykład  elemen- 
tuny  liczb  całkowitych  (oderwanych  i  miano- 
wanych. Prses  ....  Część  1.  Ś-lia,  str.  114. 
Warszawa,  1906.   Nak).  księę.  L.  Fiszera. 

kart.  40  kop. 

Feldbium  M.,  dr.  Algebra  elementarna.  8  ka, 
atr.  VI +  500.   Warssawa,  1906.   Nakł.  księg. 

L.  Fiszera.  rb.  l.óO. 

Rostafiński  Józef,  dr.     Botanika  na  biol^ 

głośnej  podstawie.  Kurs  II.  Ogólny.  Z  tabli^ 
arwną  i  416  rycinami  w  tekście.  Przez  .... 
Wydanie  trzecie.  8«ka,  str.2C0.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.      rb.  1.20. 

StOdÓlkiewiOZ  A.  I.  Wykład  trygonometiji 
prostokreślnej.  Prses  ....  8-ka.  str.  74.  Płock, 
1906.    Warszawa,  Gebethner  i  Wolff.       rb.  1. 

Thomas  Stanisław.  Teorja  arytmetyki.  tUo- 
tyt  ....  Część  II  ułamki  zwyczajne  i  dziesiętne 
(do  zadafi  Części  lil-ej).  8-'ka,  str.  107.  War- 
szawa, 1906.   Nakł.  M.  Arcta.  60  kop. 

—  Zbiór  zadań  arytmetycznych.    Ulożyl  .... 
Część  Ul.    Zadania  na  ułamki  zw^ągaige  (do 
teorji  arytmetyki  cz.  II-ej).  8-ka, 
ssawa,  1906.  NakL  M.  ArcU.  ^  Jiar,  50  k. 


Os.  I.   16-ka,  sta-.  828.  Wsrszawa,  1906.  Nakł. 

M.  Arcta.   Ks.  dla  wszystkich  Nr.  297    45  kop. 

Osterloff  Waldemar.  Biblioteka  autorów  nie- 
mieckich dla  średnich  zakładów  naukowych 
z  objaśnieniami  i  słownikiem  niemiecko-polskim. 
Ułożył  ....  Tom.  I.  Bajki,  Opracowane  po- 
dług Fryderyka  Lehmensika.  8-ka,  str.  24  -{- 
słownik  str.  17.  Warszawa,  1906.  Nakł  ksieg. 
L.  Fiszera.  SO  kop. 

—  Tom.  II  l.friel  .\kosta  Dramat  w  pięciu 
aktach  Karola  Gutzkowa.  8-ka,  sir.  86  Ą-  słow- 
nik str.  79.  60  kop. 

—  Tom.  III.  Dziewica  Orle.iń.ska.  Romantycz- 
na tragedja  Fryderyka  Schillera.  8-ka,  str.  152 -f- 
słownik  str.  45.  50  kop. 

—  Tom.  IV  Robinson  Kruzoe.  Opracowany 
podług  Fryderyka  Lehmensiks.  8-ka,  str  .78  \ 
słownik  sir.  iiS.  50  kop.. 

—  Tom.  V.  Opowiadanie  o  wojnie  Trojań- 
skiej, Opracowane  podług  Neaaetta.  8-ka,  str.  28. 

25  kop. 

—  Kurs  metodyczny  nauki  języka  niemiec- 
kiego.   Ułożył   Stopień  IV.  8-ka,  Str.  168. 

Warszawa,  1906.  Nakł.  ksieg.  L.  Fissera.    60  k. 

—  .Stopień  V.  8-ka,  str.  201.  Warszawa.  1906, 

Nakl.  księ^.  L.  Fi-,'lcr:i.  50  kop. 

Polak  w  Czechach.  Rozmowy  polsko-czeskie 
dla  podróżnych  i  handlowców.  8-ka,  str.  116. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  i  właanoM  Jana  Fiszera. 

50  kop. 

Robertson  T.  Przystępny  spoadb  naucsenia 
się  języka  angielskiego.  Według  metody  .... 
ułożyła  M.  Wiśniewska.  8-ka,  str.  260.  Warszawa, 

1906.  Skł.  głów.  w  ksIęg.  .Kron.  Rods.**    rb.  1. 

Historia. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IX, 
Zeszyt  Vii.  4-ka,  str.  od  241  do  280.  Od 
Karezewscy  —  Karpiowe.  75  kop. 

Berg  Mikołaj,  prof.  Zapiski  o  polskich  spis- 
kach i  powstamch.  Przekład  z  rosyjskiego.  8-ka, 
cz.  V  str.  181,  cz.  VI  str.  131.  Warszawa,  1906 
BIbl.  Dz.  Wyh.  Nr.  4 14,  415.    każda  czę^ć  25  k. 

Soherr  J.  Z  krwawych  dni  (Komuna  parys- 
ka) Przełożył  z  niemieckiego  I.  K.  8'ka,  str.  131. 
Warszawa,  1906.   BibL  Dzieł  Wybór.  Nr.  443. 

25  kop. 

Wipper  R.,  prof.  Historja  wieków  <irednich 
w  zarysie.  Z  napami  historycznemi.  Przełożył 
Stefan  Bhrenkreuts.  8-ka,  str.  879.  Warszawa, 

1907.  Wydawn.  St.  KuchaisUego.  .Biblioteka 
Naukowa"  rb.  1.4U. 

Karejew  M.,  prof.  Podroeznilc  historji  no- 
wożytnej z  mapami  historj-cznemi.  Przekład 
z  ostatniego  wydania  oryginału  dokonany  z  upo- 
ważnienia autora  przez  Wł.  Bukowińskiego.  8-ka, 
str.  Vii  +  32a  Warszawa,  1906.  Nakł.  Tow. 
Akc  S.  OrBell>randa  S-ów.  Skl.  ^w.  w  księg. 
B.  Wende  i  S-ka,  rb.  1.60. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Chrzanowski  Ign.  Historja  literatury  polskiej 
Książka  dla  młodzieży  (z  wypisami)    Przez  . . . 
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Cz^ŚĆ  I.  Literatura  niepodległej  Polski.  Zeszyt  I. 
8k*,  str.  248.  Warszawa,  l^LNi.  Nakł.  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  rbl.  1.20. 

Nitowski  Jan.  Zarys  historjt  literatury  polskiej. 
Napisał  . . .  8-ka,  str.  24t}.  Warszawa,  1906. 
Naki  M.  Arcta.     bross.  rb.  1|  w  opr.  rb.  120. 

Muzyka; 

StaretewtkI  Felikt.  Z  musyld.  Lu<ne  uwa- 

i  notatki.    S-ka,   str.  !  T!f.  Warszawa, 

1906.    Księgarnia  Stan.  Sadowskiego      <50  kop. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Co  tt  Jett  dzie*  rcbtonr?  Pnetłumacsyt  A. 
Kra<tnowol8lri.  S  ka^  str.^  45.  Wansawa,  1907. 

Hib!.  Naukowa.  10  kop. 

Herse  J.  Nicfnie^Jto^polski  słownik  do  lutytku 
w  sprawach  prawnicsydi  i  administracyjnych. 

W)'pracował  .  .  f^-ka,  w  cz.  I  str.  .347,  w  cz. 
II  str.  4;Jo.  Po/.nań,  llKtó.  Warszawa,  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  (.  I  i  II  rb.  4. 

Kauttky  Karol.  Kwestja  rolna  w  Rosji.  Z  nie- 
'  mieckiego   przetłumaczył   L.  Skar^.yński,  8-ka, 
Kijów,  lł«H;.    \Vvd.  fioleny  Górskiej     10  kop. 

Lafargue  Pawei.  Prawo  do  lenistwa,  8-ka, 
str.  47.  Warszawa,  1906.  Skt.  głów.  w  ki^R. 
Powszechnej.     RiM   Spol.  Nr.  13.  15  kop. 

Sombart  Werner.  Fryderyk  Engels  1820-18115. 
Karta  z  dalejów  rozwoju  socjalizmu.  8-ka, 
str.  61.  Wanzawa,  1907.  NakŁ  Księg.  Popu- 
larnej. 20  kop. 

—  Kwestja  robotnicza  w  przemyskie.    Z  upo 
waśnienia  autora  przełożył  Bohdan  WasiutyA- 
ski.   8-ka,  str.  180    Warszawa,  1906.^  Sakt. 
księs?   R.  Wcndc  i  Sp.  7.')  kop. 

Stern  i.  Materjalizm  dziejowy  i  teorja  nad- 
wartośeiowa  B^rola  .Marxa  (w  wykładzie  po- 
pularnymi. Przełożył  A.  T.  S-ka.  str.  47.  War- 
szawa, 1906.    Skł.  głów.  w  ksłęg.  i*owszechnej. 

15  kop 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Bogacka  C.  i  Niewiadomska  C.  Wypisy  pol- 
skie na  klas«  I  (Trzecia  Icaiąźka  do  czytania) 
8-ka.  str.  279.    Warszawa,  1906.  Nakładem 

Gl'i    .'inera  i  Wolffa.  w  opr.  karl  tlO  kop 

Buhle  dr.  Na  czem' opiera  się  wychowanie, 
według  . . .  Opracował  Józef  Muklanowicz.  16  ka 
str.  '-T  Warszawa,  lOOG  Nakł.  M.  Arcta. 
Ks.  dla  wszysikich  .\r.  L'7G.  IB  kop. 

Salle  Henryk.    Wypisy  polskie.    CzęSĆ  wstęp- 
na.  Zebrał  i  ułotył  ...   Z  40-ma  obrazkami.  ' 
8-ka,  str.  266.   Warszawa,  1906.    Nakład  M  I 
Arcta.  kart.  GO  kop. 

Karpowicz  S.  Nasz  świat.  Pierwsza  książka 
do  czytania  po  elementarza  do  u^ku  w  nau- 
czaniu domowym  i  szkolnym.  Ułotył ...  Z  3-5 
rysunkami.  S-ka,  str.  164  -|-  IV.  Warszawa, 
1906.    Nakł.  M.  Arcta.  kart.  50  kop. 

Ła|OWSkl  Florjan.  Wypisy  polskie  na  klasę  111 
szkól  średnich.     Ułożył  . . .    Wydanie  drugie. 


«-ka.  str.  vni  428  +  VU.  WatBfawm.  irK>l 
Nakł.  .M.  Arcta.  w  6pr.  1.20. 

NiemczyAoki  L.  A.  I.  U.  Nauka  c^rtania 
i  pisania  według  najnowszych  zasad.  Opraco- 
wana przez  ...  Wydanie  ozdobione  licznymi 
drzeworytami.  8-ka,  str.  33  Warszawa,  190l>. 
Skł.  w  ksi«g.  J.  Fiszera.  Nakł.  autora.    20  pr 

Sprawy  ozkolM  ł  wyefiowiwezt.  Odczyty 

wygłoszone  w  wydziale  wycliowawczym  War- 
szawskiego Towarzystwa  Higienicznego.  Serya 
pierwsza.  8*1ca,  ssr.  1^  Warszawa,  1906. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa  rb.  1. 

Wocalewski  B.  T  Strzecha  rodzinna.  Nauka 
czytania  i  pisania  Część  I.  Zebrał  i  ułożył  . . . 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  112.  ł^dź,  1906. 
Nakł.  autora.  Skł.  głów.  w  księg.  G  Centner- 
szwera  -iO  kop. 

—  CzQftć  U.  Zebrał  i  ułożył  . . .  Wydanie 
pierwsze.  S-ka,  str.  112.  Łódi,  1906.  NakŁ 
autora.  SkŁ  gł.  w  ks.  G.  Centnersswera.    90  k. 

Medycyna,  weterynarja,  fermacja. 

Bąozklowiez  Jor,  dr,  Jak  ochraniać  dzieci  od 

chorób  zaka^nycl-  Nnpisał  .  .  .  .Aprobowane 
przez  Radę  Towarzystwa  i1  yyjenicznego.  l*J-ka, 

t95.     Warszawa,   mm.    Nakł.   .M.  .\rct». 
.  dla  wszystkich  Nr.  321^.  20  kop. 

Comby  Jnles  Podręcznik  chorób  dzieci.  Tom  Ul 
Choroby  układu  nerwowego.  (."h(-ru:  y  mięśni. 
Clioroby  narządu  krążenia.  Choroby  narządów 
moczo-płeiowych.  Oioroby  norsądów  zmysłów. 
Choroby  skóry-  Choroby  płodu.  Z  IV  przej- 
rzanego i  uzupełnionego  wydania  spolszczył  dr. 
Józiff  Zawadzki.  B)bl.  lek.  rok  IV.  Tom 'XIV. 
8  ka,  str.  385  -j-  V.  Warszawa,  1906.  Nakł 
Rihl.  lekarskiej  rb.  2  50. 

Forel  A.  Etyka  płciowa.  OJc/.yt.  Z  dodat- 
kicn  .}  kiady  konfliktów  clyczno-seksualnycłi 
z  ?vl  I  rze łożył  dr.  Wł.  Sterling.  8'ka,  str.  40. 
W  r  ij^a.  l'J07.  Księg.  Powszechna.      SO  kop. 

"  ^  Wiedza  a  obyczajność.  iSło- 
wo  <^  g^&iiely  męskiej).  Odesyt  wygłoszony 
w  1 1  ^CTPfe  i  Lozannie  przez  ...  Opatrzone 
w  •t,]  e«  pr  i  t.  dr.  Adolfa  Harnacka  i  prof.  dr. 
Franc.  Brcri'.,'uio.  spolszczył  E.  J.  8-ka,  str.  43. 
Warszawa,  JbOG.  SkL  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  16  kop. 

Jaworski  Józef.  Przyczynek  do  stitysiyki 
raka  w  ogóle  a  ralia  macicy  w  szczególności. 
Podał  ...  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1906.  Od- 
bitka ,r,a;'Pty  Lekarskiej". 

Wilczyński  Wł.td.  .Mleko,  jako  źródło  chorób 
zakaźnych.  Odczyt  wygłoszony  na  posiedzeniu 
Tow.  Rolniczego  Warszawskiego  w  dniu  5  Czerw- 
ca 1906  r.  Odbitka  z  „Gazety  Roiniezej*.  8-ka, 
str.  Warszaw.M.  HK)6.  Skł.  głóW.  W  księg.  Ge- 
bethnera i  WnltTa.  20  kop. 

Gieogratja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

Kędzierski  K.    Początki  gieografji  w  rozmo, 
wach  i  pogadankach.   Opracował  . . .  8-ka,  str 
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j.  68.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg.  L.  Pi- 
tera, kart.  40  kop. 

Poezja,  powieść,  dramat.  I 

Andrejew  Leomdais.    Ku  gwiazJon.,    Dramat  | 
'  czterech   aktach.    Przełożyła   z  rosyjskiego 
ampo.   S-ka,  str.  117.   Warasawa,  1907.  Na- 
lad  Księi?.  Powsceehne^.  75  kop.  | 

Grubfński  Wacław,    i^^ta  Baltazara.  S-^Ba^ 
/arszawa,  1U06.    Nakł.  Książnicy.  I 
brosz.  86  kop.  w  opraw.  60. 

Lemański  Jan.  Ofiara  kró!»'\vny.  Powieść  ' 
mtiislyczna.    8-k(i,  str.  195.   Warszawa,  ItiOG. 

akł.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

Leprłnce  Maks.  Henryka  Kudoer.  Powie- 
!  francuskiego).  8-ka,  str.  811.  Warszawa,  1906- 

/  i    .,r):iennika  Powszechnego"  *A)  kop. 

Naj-  Jao.  Podania  z  dalekiej  i  bliiszc^  prse- 
ilotei.  Zebrał . . .  8-ka,  str.  44  Wannawa,  1906. 

'  '    ■*.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.     40  kop. 

Hogowicz  Wacław.  i'rosceniuni.  8-ka  podł. 
tr.  147.  Warszawa.  1906.  Nakł.  Tow,  .\kc 
.  Orgelbranda  S^w.  Skt.  et.  w  k8i«g.  E.  Wen- 
e  i  Sp.  80  kop. 

Różnymi  szlaki.    Noworocznik   literacki  inlo 
izitiy   kijowskiej.     Z  przedmową  Kazimierza 
•rrerwy-Telmajera.  4-ka,  str.  164.  Kąjów,  1906. 
iM.  gtów  w  księg.  L.  Idaikowakiago.  Warsza- 
va,  K.  Wende  i  Sp.  ,     rb.  1.50. 

Różycki  Zygmunt.  Pocałunki.  Poezje.  Serjalll 
-ka,  mała,  ^ir.  91.  Warszawa,  IWO.  Nakł. 
'ow.  Akc.  S.  Orgelbrandów  i  S-uw.  .Skł.  gl. 
f  ksir^fi;.  E.  Wende  i  Sp.  70  kop. 

SieroMewski  Waoliiw.  Ol-Soni  KisaA.  Po-  f 
vit66,   8-ka.  str.  2iT   Warszawa,  1906.  NakŁ 
)ebcthnerii  i  Wolffa.  rb.  1.35.  ' 

-  W  matni  Jesienią.  —  Skradziony.  —  Chło- 
)ak.  —  Chajłach.  —  W  ofierse  bogom.  Wyda- 
lie  trzecie.  S-ka,  »tr.  287.  Warssawa,  l'j  j7  • 
Nakł  Gebethnera,  ^t^k  *^ 

Japór  Władysław.  Poezye.  (Rysunkami 
}tt  Csesław  Guistiniani).    8-ka,  str.  6i^. 
izawa,  1907.    Księg.  Jana  Fiszera. 

Vos8   Ryszard.    Willa  Fakowieri.     I  rztkl;^ 
»1.  Laganowski^.    Tom  I  i  II.    8-ka,  tom  T 
'ir   181,  tom  !T  str.  160.   Warszawa.  1906. 
3ibl.  Dz.  Wyh    Vr  4!r.,  J 17      Uuż.dy  tom  25  k.  , 

WreAski  Henryk,  kozbrzaski.  8-ka,  str.  Ul.  i 
tVarsMwa,  1906.  Gabethnar  i  Wolff.   90  kop 


OoRMkraoja  narodowa  i  jej  zasady.  W  do- 
daticui  Odaswa  stronnictwa  Demokratyezno-Nar 
rodowego  z  d.  17.  Maja  1WC>.  8-kn,  .str.  W. 
Warszawa,  1906.  Nak).  „NaroJu".  .Skt.  giów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  1-'  gr. 

Jabtonowtfcl  Wl.  Dwą}  wislcy  patijoci  włoscy. 
(Giuseppe  Mazsini  1  G.  Garibaldi).  Odbitka 
z  ..\ly!^li  Polskiej*.  8-ka,  str.  40.  WarsMWa, 
19U6.  Nakł.  .MyśU  Polskiej".  Skł.  gł.  w  ka!«8. 
B.  Wenda  t  Sp.  80  kop. 

W.  Y.  Duch  niewidzialny  i  przyjaciel  ludz- 
kości. Przez  . . .  (Tłumaczenie  z  francuskiego) 
8-kar  str.  82.  Pary«,  1906.  Kraków,  Wojnar. 

45  k«p. 

Rolnictwo,  hodowla,  loinictwo, 
ogrodnictwo. 

SchUnfetd  Ryszard.  Jakiej  rasy  knry  m«my 
hodować.''  Przez  . . .  8-ka,  str.  62.  Warszawa, 
1906.  Wydania  .Świata  kobiscago".    40  kop. 


Publicystyka. 

Bebel  August.  .Antysemityzm  i  socjalizm 
*'  Miemczejh.  Przekład  Zofji  Libkind-l.nhn- 
:lzieckiej.  8-ka,  str.  46.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w  ksf«g.  Powszeclinej.         15  kop. 

Ch.  I.,  ks.  Hezrohrtcie  rolne  w  oświetleniu 
daj&wieźszych  doświadczeń.  Napisał . . .  Frse- 
druk  s  .Masura*.  8*kt%  str.  38.  Płock,  1906. 

77,  kop. 


Tecirnilca. 

Haiay  L.  Pancerz  nieprzebyty  dla  kul !  szty- 
letów. Wynalazek  ...  W  książee  tej  wynalazca 
^krywa  tajemnicę  swego  wynalazku;  po  pr^e- 
ezytuilu  ka<dy  l>«dsia  mógł  sam  srobić  aobia 

pancerz,  zabezpieczający  od  ku!  rewolwerowj'ch 
i  sztyletów.    8-ka,  str.  11.     War^izawa,  1906. 

20  kop. 

Koatkiewicz  Władysław.  Zasady  ruchu  wo- 
dy w  rzekach  1  kanałach,  oraz  wzory  teoretycz- 
ne na  pr<;dko<ć  i  objętość  przepływu.  Przez  .  .  . 
Odbitka  z  .Przesądu  Technicznego",  r.  1906. 
8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1906.  SM.  głów. 
w  k  i:-.   E.  Wende  i  Sp.  60  kop. 

KsiąZka  narzędziową.  Uto2ona  i  wydana 
staraniem  sakcji  technicznej  łódzkiej.  Wydanie 
firugie,  poprawione.  H-ka.  str.  13.  W.irszawa, 
i-'Oi.    Skł.  głów.  w  księi;.  L.  Fiszera.    20  kop. 

*         Przemysł  i  handel. 

Findeisea  C.  F.  Zasady  nauki  o  bandlu. 
Z  6-go  wydania  niemiacld^so  prsełotył  i  przy- 
stopował do  warunków  naszego  handlu  pod 
redakcją  Karola  Deikego,  dr.  Michała  Feldlilu- 
ma.  8-ka,  str.  YIII  +  250.  Warszawa.  1906. 
Nakł.  b.  wychowańca  Szkoły  Handlowej  iin  L. 
Kronenberga.  Podr.  z  dziedziny  nauk  handl. 
i  skonom.   Skł.  gtów.  w  ksi%.  E.  Wandę  i  Sp. 

rb.  1. 

Dzielą  Polaków  I  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Mroczek  A.  Li'.rc  dc  lecture  a  l'iisHs;c  de?; 
ucolcs  secondaircs.  Par  . . .  Ueuzieme  ćdition. 
8-ka,  str.  115.  Varsovi«  1906.  RdiUon  dc  Tan* 
taur.  Gebetlłnar  1  Wolff.  60  kop. 


Redaktor  i  W,v)lawca  Audrzcj  Turkut. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni       WENDE  1         w  Warszawie 


Piadeisea  C.  F.  ZASADY  NAUKI  O  HAN- 
DLU. Z  6-go  wydania  nieinleckie<^o 
pr/.cłożyl  1  przystosował  do  wnniuków 
iiuszt-go  hauulu  pod  redukcja  Kur. .la 
Delkiego  Dr.  Michał  Feldblom. 

Cena  rb.  1. 

Grużewski  Bolesław.  SĄDOWNICTWO 
KRÓLEWSKIE  w  pit-rwi^zej  polowie  rzą- 
dów Zygmunta  Starego.    Cena  rb.  l.GO. 

jMbłoaowakl  Wł.  DWAJ  WIELCY  PA- 

TR.IOCr  WT.OSCY.  rGint^cpp.'  Miizzini 
i  Garibaldi).    Odbitka  z  „Myśli  polskiej 

CtMia  kn]).  :t(J. 

Jmmrćglewlcz  Mfeczysław.  Wf^JASZEK 
FIZYK.    laNEM ATOGK  A  K .    H  i  N  aĄ, 
GÓRĄ.  Z  18  iUnstriicJałni    W  opruwie 

Ceua  kop.  «jO. 

Khrkegaard  S0rea.  DZIENMK  UWO- 
DZICIELA .  Fmiloiył  z  dońskiego  Si  n  - 

jiisluw  Lin;k  Ceiin  rl).  1. 

Koatkiewicz  Władysław.  ZASADY  RU- 
CHU WODY  W  KZEK  i  K  ANA- 
ŁACH OiiAZ  WZOKY  lEoKETYCZ- 
NE  NA  PRĘDKOŚĆ  i  ORJĘTOŚC 
PlłZKPŁYWU."  Odbitka, a  „Przegli^du 
Technicznefro".  r.  1906.     Cena  kop  (H). 

Nowaczyński  Adolf.  OSKAR  WILDE  8tu- 
djuiu.   Afoiyzmy.  Nowele. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

PiBttświt     BA.TKA.  Cena  kop.  HO.v- 

Rakowski  Kazimierz,  dr  POWSTANIE 
POZNAŃSKIE  w  1848  ROKU.  {Z  mapką 
i  4-iua  podobizoami  dokamentów  w  tek- 
sie). Cena  rb.  2  kop.  40 


Ksingarnia  [.  WEHDE  i  S-ka 

w  Warszawie 

poszukuje: 


„Kwartalnika  historycznego"  z  r.  19<J4.  Zes/.  L 

Chrzanowski  Woje  ech,  gener,    Karta  dawnej 
Polski  z  przyleglemi  okolicami  krajiiw 
sąsiednich,  wedlng  nowych  inaterjalów  . 
za  1/800.000.   Pbiyź  186V,  arkuszy  48.  'i 

0(ertg  uprasza  sis  do  ksifg.  E.  Winde  i  Sp.  , 


Rostafiński  Józef.  dr.    BOTANIKA  >'A' 
BIOLOGICZNEJ  PODSTAWIE.  Kur 

II  ("j:;>'>\uy  7.  tnblicii  barwną  1  418  ric-i-j 
I         uutiii  w  tekście*.    Wydanie  tniecie. 

'Ceua  ri>.  1  kofi. 
i    -  PRZEWODNIK  DO  OZNACZEN  I  A  I  ' ' 
SPo LITYCH  ROŚLIN.    Wydaiue  tr/.e 
eie  obejmujące  kotu  900  d/iko  nNnB%ey€h 
I         roślin  z  .']T6  rycinuini.    L*  zeszi-ty 
I  C<-i»:i  kop.  yO;  w  opr.  rb.  1  k  bi.. 

R()ŻNYMI  SZLAKI.   Noworocznik  llterteJ 

ki  niloilzieży  kijowskiej.  Z  przedmową 
Kazimierza  Przerwu  1  etmajera. 

Cena  rb.  1  kop 
R4żyeki Zygmunt,  POCAŁUNEK.  Serya  Ii: 

Cena  kop.  7' 

i  Sewer    NA  POliO.IOWISKU.    Z  pami-/-] 
nika  Maniii.si.  Na  )iobojowiskn.    Mai  it 
w  powstaniu.    Do  swoich.'    U  podii-ci 
Świętokrsyskfch  gór  Antek. 

OfnH  rb  1  kop.  W) 
•  Sombart  Werner.  KWESTJA  ROBOTNI- 
CZA  w  PRZEMYŚLE     Z  upoważn-.- 
niu  uuioia  j)i/eii)/.\  l  Hcluian  W.Misiutyii- 
ski.  Cciia  kop.  75 

Świerk  Jan    Z  SZAREJ  PRZKDZ^  .  P*> 
wieść  współczesna.      Ceiiuil'.  1  kojt.  8ij 

^utróski  Bohdan.  ADMINISTRACJA 

•  'K  \  i  \  V   KRÓLESTW  \  POLSKIE-, 
t  j  i'^*!,"  -  ^IR).")!  W(.'l>ec  samorządu  zieiii-l 
i -j'  ^]J<*L  Cena  rb.  1. 

Wpiaska  Gabryela,  MENAŻERJA  LUDZ- 
KA  Cena  xb.  l  kop.  20. 


Zygmunt  Tyski 

,,Gradus  ad  Parnassum'' 

~.-r^—-^     POEZJE  =^-^ 

Cmwkm  rb.  I  kop*  ftO. 

De  nibydi  we  wsijslkich  ksj^fuiiich. 
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Nakładem  „KSIĘGARNI  POLSKIEJ" 

wyohodzi  zbiorowe  w  ^^ci  ił  nie  pii^m. 

G.  ZAPOLSKIEJ 

W  12'<tu  tomaeh,  któr«  obejmie  nast^ąpująee  powieśei: 

AKWARELLA .  —  ON  A .  ^  SZKICE  i  ^EOBIAZGI .  —  KAŚ^ 
•KABJ  ATYDA     MEj^^^  —  PRZEDPIEKLE.  — 

SZMAT  ŻYCIA.  —  WK  KRWI  -  ,1 AN  KA.  —  WODZIREJ. —PA- 
^  MIĘTNIKI  MŁ#DEJ  MĘŻATKI.    


Dr.  STRNiSŁ^^W  GRRSKI 


a  etyka 


STUDJUm 
społeczno-filozoficzne. 


Cena  kop.  50. 

j        Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka. 

Do  nabycia  we  wszjstklch  ksi§garniacb. 
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z  podręczników  dla  szkól  ełemeoŁarn^ch  wiejskich  i  miejskich. 

świeżo  opuścłł  praag;        STANISŁAWA  THOMASA,        Świeżo  opuścił  prae^: 

ZADANIA  i  PRZYKŁADY  ARYTMETYCZNE 

TRZ£CI  rok  nauki,  liczby  oderwane  i  mianowane  proste. 

Cena  w  opraifirle  25  kop. 

Or-ii'/  w  dnigiciu  irfłinniu  poprawionym 

KRÓTKA  lEORYA  ARYTMETYKI 

liczby  oderwane  i  wielorakie. 

Cena  w  oprawie  20  kop. 

riiZHDTLM  WYSZŁY: 

ZADANU  i  PRYKLADY  ARYTMETYCZNE 

Kurs  pierwszego  oddziału. 

Cena  w  oprawie  15  kop. 

ZADANIA  i  PRZYKLiV>Y  ARYTMETYCZNE 

Kurs  drugiego  oddziału. 

Cena  w  oprawie  20  kop. 
Wydawnictwo  ktlęganii  S.  WBNDB  i  S-km  -w  WsrtMWh. 


PedręcceikI  c  dziedslnjr  n«ik  handlowjrcli  I  ekenomleinycli. 

Dttzy«ika-G«IMtfca  Or.  Z.  EKONOMIA  SPOŁECZNA.  Część  I.  W  kartonio  rb.  1. 

FMliblum  Miohat  Dr.   ZASADY  NAUKI  O  HANDLU,  opracow.  wadlng 

C.  J   Findeisena.  W  kartonie  rb.  1. 

Kramsztyk  Stanisław.  WYKŁAD  ARYTMETYKL^iJAADLoWEJ.  Uz^jść  1,  ogóluu  obej- 
nidjącH  zastosowanie  zasud  ai-ytmctyki  <i^nN|k7:(^b  i  swycsajew  Icupieckfcłi,  wyda- 
nie il  pr2ejrz<*nf  i  n/npelninuo  w  k;irti»ilf<^rff 

Do  nabycia  we  wszyaUtch  itaa(j|jfrszych  Itsięgarniach. 


K81KG.\KNIA  WE  LWOWIE, 
pinc  HALICKI  Nr  3.   sprzedają  po  cenach  zniżonych. 
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Skład  główny  w  kaługami  B.  WBNDB  I  Sp. 


Dr.  Zolja  Danyńska-Oolińika. 

S Ekonomia  społeczna^ 
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Do  nabycia  we  we^stkich  księgarniach. 
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Do  nabycia  wc  wszystkich  księgarniach. 
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Sombart  Werner. 
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BOHDAN  WASIUTTŃSKL 
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Nr.  10.  Zdarszaioa,  dnia  Jo  ^Października  :906  r.  Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


Adr«a  Redakcji  i  Administracji: 
Ksinarnta  E.  WENOE  I  8-ka,  Krakowskie- Przadmiełcie  9. 

TREŚĆ:  Słowniczki  wyrazów  obcych  w  jjj- 
zjku  polskim  używanych,  przez  Henryku 
Lżaszyna.  Krytyka:  li.  A.  ./.,  „Powszechne 
głosowanie.  Bezpośrednie  prawodawstwo  lu- 
dowe"; łtetzn  U Y.,  ..KnSlowu  Korony  Pol- 
skiej^';  lielfort-Bn.r  lv,  „Ilistorja  rewolucji 
francuskiej';  Duhietinki  At.,  „Główszczyzna 
w  Statucie  litewskim  trzecim";  (iorcztt^tJtki  li., 
„Policzek":  Hajota,  „Śni  mi  się...";  Kaulsky 
K.,  „Kwestja  rolna  w  Rosji",  Lnfartpte  /'., 
„Religia  kapitału*;  J.einari/ki  ./.,  „Nowenna 
czyli  aziewięćdziesi^t  dziewięć  dytyrambów 
o  szcjsęścin";  LitijitHki  .1/.,  „Rys  dziejów  sztu- 
ki starożytnej";  MichułoiiAi  Z.,  „Z  słonecz- 
nych blasków  i  fal  księżycowych";  Mirbeait 
O.,  , Ksiądz  Juljusz";  Morrui—  Sizemniie—  life, 
„Podstawy  kultury  estetycznej";  Niemojeir- 
uki  And.,  ,Z  pod  pyłn  wieków.  I.  Soktates, 
II.  Aszur  i  Mucur-';  NUiiuni  K.  J.  dr.,  „Ta- 


PrcnumeraU  Myiio::!: 

W  Nirizairls  ntzili  rb.  2,  ii  pra*inc|l  I  w  Cetiritwii  rb.  2.50. 


deusz  Kościuszko  i  jego  słowna  bitwa  pod 
Rni-ławii-anii":  (hrkdn  H7.,  „Herkules  nowo- 
żytny i  inne  wesołe  i-zeczy";  Pean,  „Książka 
zbiorowa*;  l*i)iikoirxka  lqn..  „Z  krainy  bai^iii"; 
1'inoier  S.,  , demokratyzacja  Finlandji";  Prał- 
moimko  7'..  ,.Na  w^-raj  — Z  wyraju";  liffipnrki 

W..  „Histrjoni";  lietfiiionł  Wład.,  ..Chłopi 
t.  111'*;  łiudiieiriczńirua  M,  „Ragnarok*; 
Schwoh  M..  ..Księga  Monelli";  Sietikieiricz  II., 
..Nowele";  „Sprawozdania  komisji  do  badań 
historji  sztuki  w  Polsce",  tom  VII,  zesz.  IV; 
Taine  H.,  .0  ideale  w  sztuce*;  Waleicnhi  C, 
„Moje    służby";    Werytijusz    I' ,  „Eneida"; 

H'(trinń'i.Hki ./.  kj*.  dr.,  „Andrzej  Samuel  i  Jan 
Seklucjan";  Zhierzchoirski  II.,  .Baśnie";  Zdzie- 
chntrski  A'.,  .Przemiany.  — Wyjaśnienia  i  Po- 
lemika (Bruchnalski  contra  Chlebowski;  Nie- 
mojewskl  contra  Studnicki).  —  Pod  prasą.  — 
■  CzatK>puima.  —  Bibliogiiifja. 


Słowniczki  wyrazów  obcycli  w  języlcu  polsliiin  używanych. 


"li "Niedawno  temu  w  naszym  piśmiennictwie  popularno-naukowym  dotkliwie 

f dawał  się  czuć  brak  podręcznycli  słowników  wyrazów  obcych  używa- 
nych w  języku  polskim.    Potrzebie  tej  uczyniono  obecnie  zadość:  prze- 
ważnie jednak  pod  względem  ilościowym... 
Z  naciskiem  zaznaczam,  iż  chodzi  mi  tu  jedynie  o  „słowniczki",  przezna- 
czone dla  szerokich,  kół  inteligiencji,  nie  zaś  o  takie  pięknie  wykonane  prace 
naukowe,  jak  np.  Gabrjela  Korbuta  „Wyrazy  niemieckie  w  języku  polskim 
pod  względem  językowym  i  cywilizacyjnym"  („Prace  filologiczne",  t.  str. 

—  5(30),  lub  Jana  Karłowicza  „Słownik  wyrazów  obcego,  a  mniej  jasnego 
pochodzenia,  używanych  w  języku  polskim"  (Kraków,  1894 — 1905;  niestety  pra- 
ca nieukończona!)  i  t,  p. 
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Chodzi  mi  tu  o  „słv»v\  niczki*'  popLiIarno-n;iuko\v  e,    Z  tych  „sło\v  niczk«'>u  j 
najobszerniejszym  jest  „Słownik  wyrazów  obcych'*,  zawierający,  jak         tytuł,  | 
„20,000  wyrazów,  wyrażeń,  zwrotów  i  przysłów  cudzoziemskich,  używanych 
w  mowie  potocznej  i  w   prasie  perjodycznej  polskiej",  a  wydany  w  Warszawie 
przez  p.  M.  Arcta  w  roku  1904  (wyd.  4-e  poprawione  i  znacznie  powi<^kszone: 
str.  W  tymże  roku,  tenże  wydawca  wydał  w  serji  „Książek  dla  wszyst- 

kich'* pod  Nr.  170:  „Słowniczek  wyrażeń  i  przysłów  angielskich,  francuskich, 
łacińskich,  niemieckich  I  włoskich  spotykanych  w  mowie,  pismach  i  książkach'* 
(Warszawa,  1904,  str.  126).  Na  tytule  zaznaczono,  ie  jest  to  „wyciąg  ze  Słow- 
nika 20,000  wyrazów  obcych". 

W  roku  zas  następnym  p.  Arct  wydał  znuw  dwa  „słowniczki'';  Jeden  jaku 
drobne  wydawnictwo,  p.  t.  „Słowniczek  wyrazów  obcych.  12,000  wyrazów, 
wyrażeń,  zwrotów  i  przysłów  cudzoziemskich  używanych  w  mowie  potocznej 
i  w  pr:isie  pcrirni\  c;<iiej  polskiej"  ( Wai-szawa,  UH}');  str.  4'M\),  drui?i  zas^  w  wymie- 
nionej JUZ  serji  „KMążek  dla  wszystkich"  (pod  num.  203)  —  p.  t.  Słowniczek 
podręczny,  0,000  wyriizuw  obcych  używanych  w  języku  polskim"  (Warszawa, 
1905;  str.  264).  I  te  oba  słowniczki  —  co  również  zaznaczono  na  tytułach  —  są 
wydaniami  skróconemi  „Słownika  20,000  wyrazów  obcych". 

W  tymże  roku,  t.  j.  1005,  ukazał  się  we  Lwowie  nakładem  księ^j:arni  p.  St. 
Kohlera  słowniczek  pod  nieco  przydługim  i  naiwnym  tytułem:  „Wyrazy  obce. 
Słowniczek  zawierający  najpotrzebniejsze  i  najczęściej  używane  w  polskiej  mo- 
wie obce  w\  razy,  z  ktoremi  spotykamy  sif  codziennie,  w  potocznej  mowie, 
w  p'-ni;ich  i  drukacli,  j;ikM  też  w  mou  ai-lT,  w  yi^łaszanych  na  zebraniach,  z  do- 
kłruin\'ni  /.^uczeniem  t^-chze  i  z  pi/.ydanioin  przy  końcu  zbiorku  najbardziej  nży- 
w.iiiycli  zwTOtów  i  przysłów  łacinsi\ich  "  (wydanie  drugie  przejrzane  i  uzupeł- 
nione; str.  VI  -f-  szpalt  570). 

Jak  widzimy  więc  jest  w  czym  wybierać:  mamy  słowniczki"  —  „wielkie" 
„większe"  i  „mniejsze".,.  Z  te?^;o  jednak  jedynie  stano\\  i-k;t  (wielkości)  możemy 
je  porównywać  i  wybrać  jeden  z  pomiędzy  nich.  Jcslt  bowiem  będziemy  je 
porównywali  pod  względem  w  ewnętrznej  ich  wartości,  to  przekonamy  się,  że 
Stoją  one  na  jednym  poziomie. 

Nim  przejdę  do  bliższego  omówienia  wymienionych  słowniczków,  nadmie- 
nię, że  wydane  pizez  p.  Arcta,  pod  względem  opract»wania  —  tak  ze  stanowiska 
formy  jak  i  treści  -  s^  absolutnie  identyczne,  różnią  się  tylko  między  sobą  roz- 
miarami i  doborem  materjału  leksykalnego.  Dla  ich  charakterystyki,  wykazania 
ich  zalet  I  niedostatków,  wystarcza  w  zupełności  rozbiór  najobszerniejszego 
z  tych  słowniczków,  „Słownika  20,000  wyrazów  obcych",  z  którct^o  \\yciąp:a- 
mi.  skr''iccniain!  s;j  wszystkie  inne  słowniczki  p.  Arcta,  Wszakże  z.i/.naczyc  v'>\\  - 
nież  nalc/iy,  że  owym  „skróconym"  słowniczkom  br.ik  \\>>/.eikicg«i  v\>.iępu  obja- 
śniającego, brak  objaśnień  uż\  t\  ch  „skrótów"  i  t  p.,  co,  naturalnie,  zmniejsza 
ich  pożyteczność.  Omawiając  „Słownik  20,000  wyrazów  obcych",  wydany  przez 
p.  Arcta  (  A),  rów  nolegle  ze  słowniczkiem  ,AVyrazy  obce",  wydanym  pr:<ez  pana 
Kohlera  (K.),  ze  względu  na  oszczędzanie  miejsca,  korzystać  będę  z  odpowiednich 
skrótów,  sy  gnatur  (A.  i  K  ). 

Z  przytoczonego  wyżej  obszernego  „podtytułu"  czwartego  wydania  „Słow- 
nika 20,000  w  \  i  az  i\\  obcych"  (wydanie  drugie  tegoż  słowniczka  z  roku  1893  za- 
wierało 10,000  wyrazów,  zatym  4-e  wydanie  podwoihj  się  co  do  ilości  ri^atcrjału) 
dowiadujemy  się,  co  „słownik"  ów  zawiera.  W  swoim  czasie  czytaliśmy  w  róż- 
nych czasopismach  wzmianki,  skreślone  z  powodu  tego  „słownika'^  a  świadczące 
o  p  ^płochu,  Jaki  w  kołach  domorosłych  językoznawców  wywołała  owa  cyfra 
20,000,  umiei^zczona  na  karcie  tytułowej.  Widocznie  jednak  owi  recenzenci  nie- 
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zbyt  pilnie  lustrowali  wnętrze  omawianego  słownika:  za7.n;ij(iinivvszy  się  bowiem 
bliżej  7.  jego  zawartością,  7.  pe\\  nościq  by  się  uspokoili.  Niewątpliwie  bowiem  co 
najmniej  uv;eciq  cz^bc  słownika  stanowią  objaśnienia  imion  własnych  i  wyrażeń 
z  mitologji  histurji,  literatiirj'  i  t.  p.  a  wspólnych  wszystkim  ludom  cywilizowa- 
nym. Dla  tych  ..po/wii-  niiejsco  raczej  w  jakiej  I  jicyklupedji  podręcznej.  Oto 
np.  znajdujemy  Wdidemowie.  Walhalla,  Walkirje,  .^Wurhlwit  >utd  T)/rhti(nę^\  Pn- 
seusz,  rersefona,  (rermania,  Morvwn,  Badus,  Tehaida,  Zendmnesta  i  l.  p.  i  i.  p.; 
dalej  różne  przysłowia  i  przysłowiowe  zwroty  np.  ..Per  risum  multum  dehes  cO' 
gnoseere  ghdtmi'',  „Wahn  ist  kurs,  die  Reue  lang'',  Aprks  moi  U  ddugc'\  „Homo 
sum^  kumani  nihil  a  me  ałicnumputo^^  i  t,  p.,  i  t.  p.  Szczególniej  zaś  sporo  miejsca 
zajmują  łacińskie  „formułki'',  por.  np.  ń^f.,  *^tron  pod      lub  np.  po  ^)er  (łaciń.) 

przez,  za"  cały  szereg;  per  absum^  per  trrorcm  etc.  etc,  czę-^tokroć  bardzo  rzad- 
ko spotykanych  i  w  żywej  mowie  i  w  pisnuc.  Znajdujemy  lu  również  sprtio  wy- 
razów, których  w  tego  rodzaju  słowniku  nikt  szukać  nie  będzie,  np.  WalidsehloS' 
schen  („gatunek  piwa  jasnego"),  Kołiwokacyjny  sejm^  Oewandhaus  (sala  koncer- 
towa w  j.ipsku),  Obcrammerfjau  (wieś  tyrolska  znana  z  widów  i-^k  pasyjnych), 
striLsi  iołądek,  paJicerny  towarzyszy  Pańczantatra  (staro indyjski  zbiór  bajek) 
i  t.  p.,  i  t.  p. 

W  szakże  nie  znac^  to,  ab\  śmy  byli  tego  zdania,  że  w  języku  polskim  niema 
20,000  wyraz<'<w  obcego  pochodzenia;  przeciwnie,  je--t  ich  niewątpliw  ie  więcej. 

Język  niemiecki  np.  posiada  przeszło  70,000;  inaczej  formułując:  na  siedem 
wyrazów — ^jeden  obcego  pochodzenia;  tembardziej,  jeśli  do  wyrazów  „obcych" 
(I^emdwSrier)  zaliczymy  i  wyrazy  ..przyswojone"  {Lehnworter)^  autorowle  bo- 
wiem owego  słownika  zdają  się  nie  odróżniać  obu  tych  „gatunków".  Woleli- 
byśmj' jednakowMŹ  zamiast  C,>uianilhnu>i^u^  Waldschlosschrn  i  t.  p.  znaleźć  nastę- 
pujące i  im  podobne,  essay,  rachunek,  krążownik.,  aktor,  hlaeha,  hrabia,  apostoi, 
ri^el,  szlachcic,  żołnierz,  nierci  i  t.  p.,  i  t.  p.  Ale  ani  z  ov\  ego  „naddatku'^,  ani 
z  owego  „braku**  zarzutu  nie  czynimy,  bo  co  do  1-go,  to  „od  przybytku  głowa 
nie  bn\Y\  co  zaś  do  2-go,  to  dobrze  wiemy,  źe  bez  opuszczeń  praca  tego  rodzaju 
jest  wprost  niemożliwa.  Zresztą  widoczna  jest  tendencja  autori')W  Słow  nika  do 
możliwego  wyczerpania  ilościowego  przedmiotu.  Za  to  należy  się  im  uznanie. 
W  Śłowniku  p.  St.  Kohlera,  jako  znacznie  mniejszym  (zawiera  zapewne  tylko 
jakie  8,000  wyrazów)  zbytecznych  ,',pozycji"  jest  znacznie  mniej,  ale  teź  i  opu- 
szczeń więcej. 

Przechodzę  teraz  do  szczerbo ło\\-ei!:o  ro^ibioni  obu  wymienionych  słowniczków. 

Przedewszystkim  co  do  zew  nętrznej,  tecijnicznej  strony  owych  słowników . 
Otóż,  żałować  należy,  źe  ich  autorowie  poprzestają  jedynie  na  wskazówce, 
z  jakiego  języka  dany  wyraz,  w  jęz\  ku  polskim  używany,  został  zapożyczony, 
nie  przytaczając  preytem  <^wych  u  łnśnic  zapożyczanych  wyrazów  i  form  cudzo- 
ziemskicli,  więc  np.  znajdujemy;  kalita,  tur.  [A.')]  t.  j.  z  tureckiego,  wino,  ł.  [.A.], 
kolęda,  kolenda,  ł.  [A.]  Ł.  j.  z  łacińskiego,  winszować^  n.  [A.],  kuśnierz,  n.  [A.], 
śur,  n.  [A.]  t.  j.  z  niemieckiego  {iur  —  właściwie  ze  śrgu,  t.  j.  średniogómonic- 
mieckiego),  Jehowa,  hebr.  t.  j.  z  lieb!  ajskłego,  i  t.  p.  Należałoby  podać:  tur.  kaltn 
sakwy",  ł.  vinum  ,,wino  %  ł.  calendae  „pierwszy  każdego  miesi;UM  ',  n.  iciin^chen 
„życzyć",  n.  kiirschner  „kuśnierz",  śrgn.  sdr  „kwaśny",  hebr.  Jaiiweh  hebr.  na- 
zwa Boga  od  słowa  hS/wah  „być**  i  t.  p.  Słowniczki  te  są  wydawnictwami  popu- 
larnemi,  przeznaczonemi  dla  szerokich  warstw  społecznych,  dokładnych  więc 


')   Sygnatura  [A.]  oznacza,  tt  cytowany  wyraz  znajduje  się  w  stowniku  A.9Areta.  JeśK 
w  obu  słowniczkach,  wdwesas  opuszcxam  sygnatuiy. 
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objaśnień  skąpić  nie  należy.  Tymbardziej,  że  w  niektórych  przypadkach  nawet 
dokładnie  znający  języki  obce  nie  dontyślą  się  źródła  tego  lub  owego  wyrazu; 
tak  np.  pod  mary  [A  ]  dowiadujemr  się,  że  wyraz  ten  /Zapożyczony  z  języka 
niemieckiego;  jednakowoż  tego  zamało;  należało  wymienić  ow  niemiecki  wyraz, 
a  mianowicie  Bahre  „maty",  i  objaśnić,  że  pod  wpływem  upodobnienia  do  swoj- 
skiego mrseó  (słoworód  ludowy**)  przybrał  postać  mary,  [Por.  ludowe  niartwitui 
zmwfina  skutkiem  asymilacji  do  martwy].  Co  zaś  pomyśli  sobie  przeciętny  inte- 
ligienl  o  takich  ..objaśnieniach"  jak  np.  na  2i)2  [A.]  pod  TZi\±  karbol  łac.  (związek 
chemiczny),  karhonada  franc  (pieczeń  wołowa),  karhonarjusz  włos.  (czionek  sto- 
warzyszenia politycznego),  lub  np.  symhoHzm  grec.  [A.],  a  symbolisumaókdi^.  [A.](!?), 
lub  marMoUk  niem.  [A.;  K.  wcale  nie  oznaczono  pochodzenia],  a  marszałkowa^ 
franc.  i '■)  i  t  p.  [NB.  marszałek  właściwie  ze  średniogórnoniemieckiego].  Przy  nie- 
których zaś  wyrazach  zapomniano  zupełnie  oznaczyć  ich  pochodzenia,  t.  j.  zaopa- 
trz\'ć  odpowiednim  skrótem  (sygnaturą),  np.  przy  lyssol^  korytarz^  kitaj[.\,\  K.  po- 
daje] kitajka,  gregoryny,  haucgah,  margiel,  faeet  \\.:  K.  podaje],  sanahryt,  praknfł, 
giemsiwOy  hospodar^  dum-dum,  donnUf  manna,  szkaplerz^  tnanela,  boa,  i  t.  p.  Na- 
leżałoby również  i  przy  cytatach  podawać  ich  źródła;  tego  nigdzie  prawie  nie 
uczyniono,  zadowolono  się  tylko  ■łumaczeniem,  np.  przy  „/łuwo  etc.''  należało 
podać,  że  z  Ferencjusza,  pod  j.Nil  admirari'*  z  Horacjusza  i  t.  d. 

Transkrypcja  fonetyczna  wyrazów  i  wyrażeń  cudzoziemskich  i.>\vnież  tu 
I  ówdzie  opuszczona,  np.  garden  parły  [A.],  fooibałi  [A.],  singleton,  silk  [A.]  i  t.  p. 
Zresztą  pod  tym  względem  słowniczek  K.  zawiera  mniej  opuszczeń,  sama  jednak 
transkrypcja  nie  bez  zarzutu  w  obu  i  szczególniej  szwankuje  w  słowniczku  K. 
np.  franc.  ensembłe,  enłrevue....  =  aąsamble,  aęłrwiu...;  [orce,  majeur  -  fora  ma- 
«ocf,  w  A.  dobrze /órs  wiaior  przyczem  wymawianie  d  objaśniono  w  „przedmo- 
wie'*; w  obu  natomiast  żle  du  jour  —  diu  żur  i  t.  p. 

Nie  przeprowadzono  r/>wnież  i  skróceń  z  należytą  konsekwencją  i  dokład- 
nością; brak  tu  przedewszystkim  wszelkiego  „systemu".  Np.  pod  Mamajana  [A.] 
znajdujemy  hind.,  ale  takiego  skrótu  w  „Spisie**  niema;  jest  tam  natomiast  ind. 
z  objaśnieniem  „At«iti«^-/"  ('),  skrl—,,8an$kryt'\  ale  co  należy  przez  nie 
rozumieć,  jaka  między  niemi  różnica,  tego  nie  ob;a*iniono;  por.  także  np.  w  A.  Ma- 
haradin  i  mahałma  sanskr.,  Maknbharata  „epopeja  mdyjskit'\  a  Brahma  „bóstwo 
Hindusów"-  Wisznu  lez  łiind.,  Siwazii&  „bóstwo  indyjskie^,  2Wmi*rt«- „trój- 
ca indyjska'',  ]yajsja  zaś  sanskr.  (!!).  Słowem  czytelnik  znajduje  się  w  zaczaro- 
wanym kole.  hind.,  ind.,  Skrt.,  sanskr.  -  co  owe  terminy  znaczą,  jaka  między  nie- 
mi m,'nica?  Zaznaczę  jeszcz_%  że  przy  ircr/>>  „stoi'*  sanskr.  ł.;  pierwsze  — do- 
myślam się,  bo  w  „spiMC  skrotoW  objaśnienia  niema  — znaczy;  „sanskr ycki''^  zaś 
ł.,  według  objaśnień— „^aańsifct";  ale  co  owe  skróty  tu  obok  siebie  postawione 
znaczą?  W  Słowniczku  K.  zaś  np.  znajduję:  ^^Filatelista  g.  i  f."  Jak  to  rozu- 
mieć „z  greckiego"  i  „z  francuskiet:.)-'?!  W  tymże  słowniczku  [K.]  nie  objaśniono 
w  spisie,  co  znaczy  t.,  kt.Mc  znajdujemy  pod  „Allach  t."  —  „turecki"  czy  ..tatar- 
ski"' ..  Por.  też  pod  Chan,  i  t.  p.  W  łamie  17  [lv.]  znajdujemy  Al  pari  w.,  zaraz 
potym  AU  wł.,  w.  „skrótach**  zaś  jest  tylko  w.  objaśnione  (z  włoskiego),  i  t.  p. 
Wogóle  słowniczek  K.  posiada  bardzo  mało  sy  gnatur  w  spisie,  wiele  opuszczono, 
por.  w  tekście  np.  lit.,  celt.,  ind.  i  t.  p.  Podobne  niekonsekwencje  spotykamy 
i  w  Słowniczku  A.,  np.  raz  arab.  ipod  Zaręba},  to  znow  ar.  (,w  „spisie*'),  raz  skand, 
(pod  Ymir),  to  znów  sk.  (w  „spisie");  Alkierz  kr.,  huragan  karaibs.,  ale  w  „spisie" 
objaśnień  niema,  i  t,  p.,  i  t.  p.  Pod  wiła  np.  znajdujemy  słow.,  ale  co  znaczy? 
słowacki,  slowieńskit  slawiakski^  slowińskif... 

i>.  'n.  ^'  Viaszyn 
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Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Bełza  Władysław.  Krńń.ir,,  Kt»-n>n/  i'ni-k>r; 
Wydanie  Macierzy  Polskiej  we  Lwowie.  S-ka,  , 
Str.  88.    Lwów  10f)9.  Skł.  główny  O.  Oebełli-  ! 

ner  i  Sp.  Kraków.    Cena  30  hal. 

Są  to  rzewne  legiendy  na  tło  życia  Matki 
Boskiej  i  Chrystusa  Pana,  rozśzerzuue  przez 
autora  wsponmlenlami  dziejów  ojcj^stych, 
z  dodatkiem  najpopolarniejszycli  pieśni 
i  2  ilnstracjami.  Ciepło  tf  znria  r>  Iii,MjnegO 
i  patrjotyczii«{;{0  owiewa  caił|  k.śii^żeczkę. 

I 

Filozofia,  psyhologja,  estetyka,  etyka. 

■orrft  —  Sizeranm  —  Mt.    Wiedza  i  Żtfcit. 

Ser.  II!,  t.  VIII.  Wydawnictwo  Związku  Nauko-  \ 
wo-Literacktego  we  Lwowie.  l'o'lMawy  kultu-  . 
n/  estettfcsnei:  Sztuka  a  piękność  ziemi.  Wi^  j 
zienia  <^7'i:ki  O  warunkach  piękna  w  szluce  I 
słosowantij,  S-ka,  str.  123,  Lwów,  I90b.  Makł.  i 
księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  ksi«|f.  E.  j 
Wende  i  Sp.    Cena  80  kop.  ' 

Pierwsza  z  trzech  rozpraw,  jest  to  odczyt 
■wygłoszony  przez  słynnego  artystę  W.  Mo«- 
T4a'a,  woliec  garncarzy,  przystoflowany  do  ioh.  , 
poziomu  i  punktu  widzenia. 

Morris  socjalista  w  poglądzie  na  społe- 
czeństwo, wprowadza  podobny  radykalizm  , 
do  poglądów  na  sztukę,  liforay  oa  (I  pia»  I 
4Silje  sam)  o  wielkiej  sztuce  przyszłości,  SZta- 
ce  wszędzie  t^bei-nej  i  dhi  \rs7.vst-kirh  zrozu-  ' 
miałej,  która  zastąpi  dzisiejszą  sztukę  egzo*  j 
tyczną,  sztukę  mtizsOw  I  amatorów.  Jsst  t 
wrogiem  maszyny,  br^doty,  Jaką  wytwarza  l 
gospodarstwo  wielkiego  przemysłu,  wrogiem  ' 
dzisiejszego  zmaterjalizowaaia  i  całego  typu  ! 
cywilizacji  dzisiejszej. 

Te  poglądy  szczepi  shiohaezom  w  sposób 
przystępny,  szczerze,  miejscami  gorąco,  choć  | 
nieco  lUnotycznie  i  ogóbitknwo.    Tiłi,  r7e- 
mie4iników,  wzywa  do  pracy  dla  odrodzenia 
eztulci,  wyjaśniając,  t»  w  gruncie  rzeczy  * 
zasadnteae  rótolee  pomiędzy  rzemieślnikami  | 
i  artystą  istnieć  nie  powinny  1  w  epokach  \ 
•wielkich  hIr  łstiiiały. 

Tezą  drugiej  pracy  (Sizei-anne'a),  jest  wy- 
kazanie  istotnie  ciekawego  zjazwiska:  społe' 
czeństwo  wypędza  sztnkę  z  tycia,  a  jedno-  I 


cześnie  gromad/i  ją  w  muzeach.  W  życia 
przerabiają,  poprawiają,  burzą  nawet  cah* 
dzielnice  —  po  to,  aby  je  potym  odtwarzać 
na  Jakiej  wystawie  mię<l/MiarodoweJ.  Antor 
wyjaśnia  i  popiera  szeregiem  przykhidów  tę 
anomaiję,  wykazując,  jak  dzieła  sztuki  w  mu- 
Ziitch  K't  nic  wt  tiiroitu  micjscti,  jak  kłó<  ą  się 
mię<lzy  sobą  i  z  cułym  zi'esztą  otoczeniem. 

Niemniej  cidcawe  są  jego  poglądy  na 
konserwację  zabytków  i  stosunek  do  nich 
natury. 

Zwłaszcza  doskonałą  jest  trzecia  rozprawa. 
Doskooałą,  bo  aator  wie,  czego  cłice,  i  wy- 
saia  ideę  swą  bardzo  jasno,  bardzo  silnie 
i  treściwie.  Mówi  o  źródłach  piękna,  iclślej 

—  o  źródłach  form  „w  sztuce  Ftosowanej", 
o  /w  iu/.ku  tej  formy  z  warunkami  realnomi 
wyplywającemi:  1)  z  natary  materjalu  i  2} 
z  przeznaczenia  danego  sprzęto. 

A  mówi  dobrze,  kojarząc  ści.slość  uraysła 
z  subtelnym  poczuciem  art^-stycznym. 

Większość  poglądów  sformułowanych  w 
tych  rozprawacli  podziela  cain,  młoda  sztu- 
ka. Same  rozprawy  są  epizodem  walki,  kt<'>ra 
się  dziś  toczy,  wnilci  starych  i  inłndych.  wal- 
ki sztuki  wczorajszej— naśladowczej,  ze  sztu- 
ką nową,  żywą  i  twórczą. 

Ksiąteczkę  motna  śmiało  polecić,  mimo 
jej  niezbyt  szczęśliwy,  bo  niezbyt  ścisły  i  ja- 
sny nagłówek. 

Talne  Hipolit.  O  Idfn!r  ir  ffrhfcr.  7  dzieła 
„Philosophie  de  l'art"  cz.  V,  streścił  Stani- 
sław Brzozowski.  Ib-ka,  str.  lOb.  Warszawa, 
1906.  Wyd.  M.  Arcta.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  311.  Cena  20  kop. 

Jest  to  ailTÓ<  e*qętki  wykładów  Taine^a 
wobec  uczniów  paryskir-j  ^:zkoły  s/.tnk  pięk- 
nych. Wykłady  te  były  w  swoim  czasie 
w  całości  tłumaczone  na  język,  polski  przez 
A.  Sygtetyńskiego  i  wydane  p.  t.  „FUotofSa 
Ssłuki",  w  Warszawie.  1896  r. 

Pomysł  skracani:)  i  }>ez  tpc^o  ki"ótkiej  roz- 
prawy nie  wydaje  uam  się  szczęśliwym,  mi- 
mo ie  tłnmacz  wiernie  zachował  ogólne  li  uje 
teoijL  Sądzimy  równieś,  ie  wybrana  ta 
część  wykładów  jest,  JeśsU  nie  najmniej  cie- 
kawą, to  najbardziej  noszącą  cetiliy  doktryny. 

Dzisiaj  doktryna  ta  lua  znaczenie  raczej 
historyczne.  Interesąje  nas  Jako  pomnik 
myśli  Indzkięj,  Jako  ostatnia  (dotąd)  wielką 
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pr<>ba  ujęcia  istoty  sztuki,  niezależnie  od 
psydkol<^i  twórej. 
£o  autor  pomija  czynnik  n»stn!7gaj%ey— 

indywidualność  artysty  i  szuka  rozwiązania 
zagadnień  po  za  nim,  w  stoeimkach  świata 
zewnętrznego. 

W  ^awiskach  życiowych  (np.  w  człowlO' 
ku,  widzimy  cechy  stale  i  głębokie,  obok 
przemfjający<-li  i  drugorzędny  cli,  widzimy 
również  cechy  dotiatnir  (noszące  zaród  roz- 
woju) obok  ujemnych  (dążijcych  do  zaniku 
ajawiska). 

Ot<^ż  dzieło  sztuki  czy  litera tn i  v  jest,  zda- 
nitiK  Tiiiuf'ii.  fym  u ytiif iiifjsze.  im  l^ord/J ej 
Hiałc  t  liodulme  ceciiy  zjawisk  ujmuje  i  wy- 
rate. 

Wynika  atąd,  ie  wybór  temata  mote  wpły- 

jia.ć  na  wartość  dzieła.  Istotnie:  „z  dwó';h 
prac  jednakowej  'V...^  wartości  pod  innjan 
względem   dzieło  przedstawiające  bohate- 
ra w  i>'(  i  j  jest  warte  niż  to,  które  przedsta- 
wia  mazgaja*. 

N'atiir!ilinp  tn  samft  .stosuje  się  również  do 
dziel  malarstwa  i  rzeźby  (str.  68). 

Autor  popiera  ten  pogląd  rzutem  oka  na 
odrodzenie  włoskie  i  atopniowy  rozwój  do- 
skonałości cielesnej  w  jogO  dziełach. 

Alo  już  s-/hik;i  [>r(in<^cy  zinns/a  lto  do  po. 
wiiYrli  omówień  i  zastrzeżeń,  a  z  Kembraud- 
tem,  kt<hy  malował  Indzi  I  rzeczy  objekty  w- 
nie  brzydkie  —  ma  jnż  poweżną  tradnodó. 

„Malowidło  takie,  o  ile  jest  udane  (,?...), 
je.st  fzyrtiś'  wyższym  ponad  zwykły  obraz*'. 
Doktiytiu  zmusza  autora  do  pominięcia  tych 
gienj  uszów  nadzw\-ozajnyoh  Inb  ekscentrycz- 
nych*^  bo  Bię  nie  mogli  pomieścić  w  jej 
ramach. 

Taine  stdi.  mimo  wszystko,  pod  niebem 
doskonałości  greckiej  i  na  niej  przedewszyst- 
kim  oparł  swoje  teorje.  Dlatego,  mimo 
■wysiłku  swej  aadzwy<"z«jnt'j  inteligicucji,  nie 
umiał  uniknąć  pewnej  jedno^I  i >  .ni;r>ści. 

Prace  e.stetyczue  Tainea  ((irn/fiuahir  prace) 
8%  skarbem,  ale  ote  dla  słnezuoóci  lub  nie- 
słuszności jego  doktryn,  tylko  dlatego,  że  bije 
z  nich  rozległa  wiedza,  porywa  świetny  ję- 
zyk, świftnn  metoda,  śwj*^tne  myśli. 

Bez  w^^^t^au  jednak  na  to  w  stosunku  do 
sztok  plastycznych  jest  on  przedewszyst- 
klem  bardzo  inteligientnym  i  bardzo  wy- 
kształconym dyletantem.  Twórczości  np.  ma- 


:  larskiej  Oezpoftednio  nie  odczuv\a;  wdiodzi 
w  czncie  z  dziełem  sztoki  drogą  okólną  i  sty- 
ka się  z  nim   tylko  pewnemi  punktanol. 

Umyj^l:  nawskroś  literacki — widzi  pi-zpde- 
wszYstkim  iiinvm  to.  »o   wyobraża  to  lub 

».■  w  k- 

I  inne  dzieło,  nie  zaś  — Juk  to  jest  wyrażone. 
Książeczce,  która,  nawiasem  mówiąc,  nie 
daje  całokształtu  teorji  Taine'a,  zarzncimy 

I  nadto  iiieill  Liłu-  koreictę,  wiele  bł«jdów  i  prze- 
kr>_»ceń  rażą<'ycł)  np :  clt>inson<  (k  /rrrk.  za- 
juiast  dc  ge«te,  Filippo  Sappi.  zamiast  Lippi, 

I  PotąfoUo  albo  Pateiato,  zamiast  PollufHolo 
Ghirtandajo  etc.  etc. 

\ 

!  Historja. 

Belfort-Bax  E.  HiHtorJa  reirolncii  fnincu- 
;  «/.<>/.  Przełożył  z  3-)ero  wyd.  ang ielskiegfo  A.  T. 
-  8-ka,  str.  132.  >X'arszawa,  Vm.  Tom.  7.  Bi- 
I  bijoteki  społecznej.  Skł.  głów.  w  księg.  Po- 
I  wszechnej.  Cena  40  kop. 

Gdyby  wydawcy  ,3ibl.  społecznej"  rozpisali 
I  kiniknrs   na   uujffor.t;)!   ramotę  o  rewolnrji 
I  irancnskiej,   to   broszura   Belfort-Boxa,  nie 
i  miałaby  zbyt  licznego  zostępu  spółzawodni- 
ków.  Są  antorowie,  którzy  sądzą,  że  „pro* 
j  dukują'    umysłowo,   gdy   z   2  —  3  książek 
'   Tf>bią  -praco"  <iirf,j,i-  są  także  I  (a(\v,  którym 
się  wydaje,  że  dla  napisania  rzeczy  popular- 
nej lub  sti-eszoaenia  nie  tizeba  znać  wcale 
przedmiotu,  o  któiym  się  pisze.  Oprócz  tych 
wad  Belfort-Bax  posiada  jeszcze  ti-zecią  wa- 
dę —  brak  zmysłu  lustoryrzneso,  którj'  uja- 
wnił także  w  .swej  pracy  trzytomowej  o  , woj- 
nie chłopskiej*'  w  Niemcmch,  —  prac}'  odpo- 
wiednio też  przyjętej   przez  hxytykę  an- 
gielską. 

Możemy  jeszcze  wj^tknąć  czwartą  wadę 
autora:  sądy  naiwnie  namiętne,  histeryczne. 
[  I  tak,  naprzykład,  Be1lort-Bax  jest  zdania, 
że  równouprawnienie  prawne  kobiet  w  An- 
crlji  (poprowadziło  do  ..prawiiecrn  yoddaństwjr' 
mężczyzn  i  \vyBtępuje.  jako  nieprzyjaciel 
kobiet.  To  też  w  swej  pracy  o  Bewoincji 
opłakuje  śmierć  Ludwika  XVT,  którego  na- 

')  Istnieje  broszura  p.  H.in  .i  p.  l.  Lajal  ttn- 
I  hjit  tiiin  of  tntin,  która  pomimo,  pomocy  niesio- 
nej autorowi  przez  /niartcno  niedawno  prawnika 
;  p.  l'arrclly,  pocitodzenia  t  humoru  irlandzkiego, 
:  pozostała  potwornym  zjawiskiem  nieuctwa  praw- 
I  niesego. 
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żywa  otiarę  Marji  Autoninj'.  Natomiast  lu- 
buje się  straceniem  kiólowej,  o  której  po- 
wtarza oszcsentwb  Hebnrta,  jai  w  csasie 
tenrorn  osądzone  za  aiectie.  Belforl-Bax  je^jt 
pr/.eciwny  tak  zwanym  „stowarzyszeniom 
czystości  objczajów"  w  Anglji— więc  po- 
święca „killMi  BtiH>aic,  by  wykami  krwioier- 
casoió**  c^natego  Bobespi6rre*a.  Hirabfiau 
w  oozach  Baxa  jest  zdrajcą,  zaprzedanj^m  mo- 
narcbii  f^d  piorwszoi  cliwili  icwolucji.  Na- 
wet o  Dantonie  pu\s  t^irza  pioLki  spi'zedaj- 
nońei,  zastrzegają*-,  że  nie  są  dowiedzione. 
Po  oo  te  wyci<M;/;ki  histeryczne  w  broazoize  ^ 
popnlarnpj   '  1'^-  Ktronicachy  . 

Opisy  wypadków  bywają  prawie  zawszo  i 
niedokładne.     Cliarakterystyka   sUoauictw  ' 
i  orządzeń  niemal  zawsze  jest  fałszywą.  | 
W  prawie  majtmutii  (t.  j.  w  taryfie  t  t?ii  g^lów- 
nie  na  środki  żywnorki),  Bax  widzi  dii/enie 
do  r<)vvnoB«:i   ekonomicznej  i  dlatego  na  str. 
83  mówi,  że  „Równoió  ekoaomiozna  była 
dla  Komuny  <z  1783  r.)  świadomym  celem  | 
Rewolui  ji",    Twierdzenie  to,  z  innych  po- 
wodów tfłk-Ao  fałszywe.   Bnx  opidTn  na  tyrn. 
że  Komuna  nalegała   na  ])rawo  miu-imtim. 
Otói  monarchja  średniowieczna  znała  prawo  { 
ivuLriwilW,  a  XVII  i  XVIII  stulecia  są  prze-  j 
pełnione  walką  przeciw  .swobodzie"  w  han-  j 
diu  zbożowym.    1  Anglja  zna  taryfy  cen,  | 
którym  ulegała  talcże  praca.    Ale  p.  Bax  i 
widzi  wszystko  przez,  okulary   polemisty  | 
<]zi.':inikarBkiegO  z  XIX   wieku   i  dlatego  \ 
chwali  Komunę,  że  miała  .,4miałą  poęfardę 
dla  tak  zw.   praw   ekonomii  poiit^czuej*  i 
Cstr.  86);  otdA  .ekonomiści*  w  1789  r.  nato-  j 
Aeli  do  rewolncjonistów  i  oi  z  niob,  którzy  | 
mówili  o  Inuine^-fiUer^   byli  zagorzałymi  p<iA-  i 
sttrowrmni.    Komunie  ani  się  śuiło  mieć  „pO-  ■ 
gardę"  dla  ekouomist<5w. 

Według  Baxa  Konstytucja  totmldorska 
podobna  była  do  Konstytncji  z  1791,  a  ta 
ostatnia  do  ilziitiejszej  Konstytucji  firu-tliej. 
Żyrondyści  cłicieli,  mówi  Bax,  republiki  kie- 
rowanej przez  prawników  i  literatów.  Na 
str.  41  antor  mówi,  śe  Konstytnanta  powsta- 
ła „c  poronionych  Stanów  Generalnych  %  do  j 
kt<5rych  (str.  IGi  l  u-poraeje  miejscowe  ukła-  i 
dają  (.a/itcr*.     1'itlaiH  R&yal  —  to  „potężny  ; 
gpnacłL  do  zgromadzeń'*.  Na  str.  19  spot^'- 
kamy  opis  pochodzenia  «Elttbn  bretońskie- 
go*S  który  świadczy  o  tym.  ie  aator  czytał  ' 


nieuważnie  swe  bardzo  skromne  żródla.  Ma- 
my tet  rozdzialek  p.  t.  „Własność  narodo- 
wa'*, przesadne  i  przekręcone  stres^iczenie 
artykułu  Avenel'a  p.  t.  .,Dobra  norodowe*. 
Sumienne  streszczenie  dziś  nie  wystarcra.  po 
tylu  pracacłi  wydanj-ch  o  kwestji,  u  ktuiej 
Arenel  pisał,  kierując  gi^  więcej  inst^-ktem, 
anieli  dokomeotami. 

Niekiedy  spotykamy  zagadki,  jak  np.  tę, 
że  Danton  łtył,  według  Raxa,  „krzepkim  wła- 
ścicielem ziemskim*'.  Xie  mamy  pod  r^ką 
oryginała,  ale  pode ji-ze wam j',  ie  ttmnacz  był 
niedokładnym.  Niektórzj'  wspominają,  2e 
Danton  podpisywał  .się  d'Aii(n;i:  Bfix  pra- 
wdopodobnie zrobił  z  Dantona  i cz łon ka  . 
tryj^  drobnego  Esijnire,  bo  snobizm  w  An- 
gljt  skłania  Inbnjąeycłi  się  we  frazezologji 
ruskiniańskiej  , radykałów'*  do  wyrzekania 
sio  pochodzenia  mieszczańskiego.  Stąd  na- 
leganie, że  Danton  mógł  być  d' Anton,  tak 
jak  słowo  Belfort  (Beaufort)  upi^lcsza  na- 
zwisko Bax.  Banton,  wyrzekający  się  po« 
chodzenia  mieszczańskiego!!! 

Zaznaczmy  tu,  że  nifktóre  niedoktadnoś<'t 
w  tekście  są.  zdaniem  mtszym,  wiuą  tłuma- 
cza, Nie  przypaszczamy  by  antor  w  tekście 
angielskim  słowo  Co*detier  wziął  za  Cordon- 
nier  i  przetłumaczył  tytnł  wydawnict^^■a 
De8moułins*a  ^'^ł^/  S^ctrc,  /.a miast  Star;/  Km- 
deljcr^j  (str.  91).  Również  nie  przypuszcza- 
my, by  to  było  tylko  wioą  Baic^a,  te  na 
str.  9  parlamenty  są  określone  jako  ulegalne 
rad}'  miejscowe"';  tłumacz  wziął  zapewne  sło- 
wo legtU  w  znaczeniu  l<^alne,  gdy  tymcza. 
aem  powinien  był  przetłumaczyć  rwhj  gą- 
dowe  t.  J.  Sądy.  Określenie  będzie  kulało 
nawet  po  tej  poprawce,  ale  trudno  spodzie- 
wać się  czeeoś  lep^zec:''!  j'o  naszyrn  auto- 
rze, który  na  str.  51  dowodzi,  że  prowin- 
cje francuskie  miały  samo^telnc  sądowni* 
ctwo! 

ZwiiH  im}'  uwagę  tłumacza,  żo  z  księży 
krnąbrn3'ch  (t.  j.  prawn  opornych)  zrobił 
^str.  33)  nieubłaganych,  że  ze  zgi\jmadzeń 
prawyborczyełi  zrobił  pui-wotne  zebrania  (str. 
80),  to  z  posiedzeń  w  stanie  nieustającym 
robi  nieprzerwane  {Str,  102;,  że  miesza  nazwy 

*)  albo  Stary  Franciszkanin,  gdyż  Klub  Kor- 
deijerów  zbiorai  się  w  gmachu  pofrancisskaftskini 
i  stąd  przybrał  nazw«  Kordeyerów. 
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U»itAAvodawcze  i  prawodawcze  <Koubt^'tuanta 
i  Legislatywa;. 
Oto  «ą  główne  gnechy  tfaunMica. 

« 

Historja  i  teorja  literatury- 

Warniński  J.  K«.  Dr.   Andrięi  Samuel  t  Jim 
Seklwujan,   Z  polecenia  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk  w  Poznaniu.    8-ka,  str.  XVI  i  550.  i 
Napisał...    Poznań,  Cena  8  kor.  j 

Pnusii  nczone^o  |>rofe8ora  seminarjum  po-  ' 
mai&aktego  pozostanto  najtrwaJtesym  nabyt- 
ktem  jubilenszu  Bejowego,  chociaż  o  u  im 
woale  nie  W8^)0raina.    ETinca  podwaliny  dla  , 
dziejów  luterskiej  literatury  pułbkiej  —  lecz  1 
O  ileś  od  pracy  dr.  Ombowdciego  (o  Utorattt-> 
n»  kalwiAskieJ)  rMoat  Nie  sbndowana  na  j 
sypkim  piasku  dorywczycli  spostrzeżeń  i  afo-  ! 
ryzmów,  lecz  wzniosiona   na  opocf;  studjów  ' 
arcłiiw^aUiycU   i  bibijogralicztiycli,    kturyclt  . 
pomnołjnd  jot  nte  moina  więcej;  iadne  | 
w  niej  słowo  nie  rzucone  HA  wiatr  albo  dla  , 
ozdoby  stylowej;  żadna  uwaga  nio  oliUczona  j 
na  efekt  błyskotliwy  —  priu:a  tak  sumienna,  I 
iitarauua,  solidua,  oparta  na  takim  wyczer- 
pającym  oczytania,  te  podobnej  monografji 
literadciOi  u        i  nie  znaleśó  drugiej.   I9a-  , 
sze  monogmfjc  miewają  to  Jn  si>V»ir>,  żp,  prze- 
czytawszy je,  cłiciałoby  się  zasiąść  do  pono- 
wnej tegoż  przedntota  pnerdbkl;  przy  pracy  j 
ks.  Warmińskiego,  podobna  mydl  i  praez 
głowę  nie  przejdzie;  można  jeden  i  drugi 
szczegół  dodać  lub  inaczej  oświecić,  ale  ca-  | 
iuści  uie  tkniesz,  aui  zmienisz.  Z  prawdziwie 
epickim  spokojem  i  rozmachem  zarazem,  krok 
za  krokiem,  cegiełka  za  cegiełką,  wyrasta 
w   naszych   ()<'7ach   budowa;   nie  oszczędza 
łnit'>r  <'7yteinikowi  niczego,  każe  mu  powtA-  ' 
rzuć  »  aitt  własną  robotą  —  tym  pewniejsze 
zato  jej  wyniki.  Zajmuje  się  loeamt  dwn 
latrów  poznańskich,  eksdominikaua  i  ekscel- 
nika,  wyprowadza  irli  do  Li]).->ka  i  Królewca;  ; 
Śledzi  ich  lu-oki  i  ]>riiou;  ileż  przytym  zbu-  \ 
nyl  bajek  i  legiend,  powtarzanych  za  Wisz- 
niewakim  i  Łakaawwiczem  Inb  tworzonych 
na  now^o;  ile  wydobył  szczegółów  nieznanych,  | 
ksiąg  zapomnianych,   pism  nieogłoszonych; 
ilo  sądów  mylnych  sprostował!  l»iajwię<:ej 
światła  pada  na  Seklncjanat  którego  ciekawe 
„Wyznanie  wiary',  dmk  z  r.  1544,  aator 
odttttki^,  i  zmalała  bardso  postać  i  zasługi 


„fararza*  królewickiego,  skoro  piz<;pruwu,- 
dzono  dowód,  te  mi  t^nmaezeafoijwangielji, 
ani  Postyla  nie  są  Jego  dziełem,  te  to  wy- 

dawca  raczej  i  nakładca,  niż  autor  i  tłu- 
inatz.    Wybija   się  zato  na   pferw.-zj'  plau 
postać  Stanisława  Mura^'nowskiego-i3Uszyc- 
j>)co  głównego  tlnmaeza»  mote  1  aa* 
tora  grafiki  Seklocjanowej,  młodzieńca — lia- 
manisty,  ceniącego  język  narodowy  inaczej 
niż  łtnmaniści,  przedwcześnie  niestetj'  zmar- 
łegoj  dalej  postać  iun^o  pomocnika  Sekluc- 
janowegOt  Wojcieeha  z  Nowego  Miasta.  Śle- 
dzimy walkę,  a  raczej  ujadanie  starko  Ma- 
łeckiego (przeciw  Seklurjanowym  wydawni- 
ctwom); poznajemy  w  całości  dorobek  lite- 
racki Seklucjanowy,  w  którym  tyle  piór  — 
obcych!  U  mnicha— apoMaty,  Samuela,  oso- 
bistość występuje  jaskrawo;  niestety,  prac 
jf>g:o  Htorackirh  ocenić  nie  możemy,  rekwi- 
zieje  konsystorskie  po  „bibljopolach*  wyui- 
Bze^ły  je  bowiem  do  ostatniego  egzempla- 
rza.  To  są  główne  postaci;  ale  ileż  światł* 
pada  nfi  cr\*nnopć  ksi*v»ia  Albrechta,  na  jego 
propagandę  wyznaniową  i  zakusy  stworzenia 
lifeeratory  polskiej;  na  Biernata  Wojewódkę, 
na  Speratnsa,  Stephylnsa,  Osiandra  (filary 
królewieckie);  na  Czecha— drukarza  i  kłopoty 
jego.    Bardzo  wifle  mii*js»'a  zajmuje  biblj  i- 
grafja,  opis  najdokładniejszy  druków,  ale 
to  słoszna,  bo  popierwtie  luUeżą  wydawni- 
ctwa Seklttcjanowe  do  najnadszych  w  świe* 
rie;  sfj  wielkie  bibljoteki  (jagielońska,  ber- 
liiiśka  1  wiedeiiiska  u  co  Tiajlepsze.  krfMewie*"- 
ka  samaij,  uie  posiadające  aui  jednego  ich 
egzemplarza— więc  gdzież  si^  o  nkik  czytel- 
nik  dowiedzieć  może?    Powtóre,  właśnie 
z  opisów  szczegółowych  ksiąg,  druku  (gra- 
fiki) i  stylu  (języka),  wypływają  daleko  si^ 
gające  wnioski  autorskie. 

łownie  podobne  koleje  przechodzili  Sa- 
mnel  i  Seklucjan;  zdawało  się,  że  czeka  ich 
w  ruchu  wyznaniowym  rola  wybitna,  tym- 
czasem isgiuęli  ol>aj  bez  śladu;  po  Samuelu 
nie  zostało  literalnie  niq  po  Selducjanie,  co, 
narobiwszy  nisgdya  tyle  hałasą,  ostatnidk 
lat  dwadzieścia  niemal  w  zapomnienia  zu- 
pełnym przeżył,  choć  stawa  wydawcy-tłu- 
macza,  powiększona  z  wiekami,  przetrwała 
— O  ile  słoszna,  antor  wykazał.  Ksiądz  ka- 
tolicki odniósł  się  z  najwi^szym  spokojem 
i  bezstronnością  do  oba  apostatów—nowa  to 
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saleta  niepospolitego  dzieła.  Cel  zaloCony 
oaiągn^ło  ono  w  zapełnodcl:  O  Jla  z  naszych 

monografii  literackich  mo*nn  to  ])owtór/.ve? 
Zarazem  sprawia,  jak  rzadko  które  inne, 
iluzje  sptRcaeenoAci:  oddyekasz  powietrzem 
XVI  wieku,  taden  eaeclironizm  nie  wyiro- 
ływa  rozdiwięku;  tylko  autor,  tak  wtaje- 
mniczony w  sprawy  ówczesne,  tak  spoufalo- 
uy  z  ludźmi,  czasem,  dziełami,  mógt  podo- 
bnej neeczy  dokonać.  Więc  ehociaft  ani  Sa- 
mu. I,  ani  Seklucjan  do  tadnych  ry«dw  wiel- 
kości pretensji  nie  roszczą,  nip  y.nuty  r\ą 
obszerii"  i'  li  !o8U  i  prac  traktowanie  i  roz- 
stajesz !>i<j  z  k:ii<2gą  z  żalem,  żeś  już  dobiegł 
jej  końea.  Literat  z  powołania  często  do 
niej  wracać  musi:  kto  wiek  XVI  traktoje, 
bez  niej  się  nie  obędzie. 

Br&ekner. 
Prawro  i  nauki  polityczne. 

'  B.  A.  1.  PoiiMzeduie  ijłoitmmnie.  I{i-zf>ośre<t- 
nie  pr  '  rrsf  irn  lti,j.,ir,  ,  S-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1905.  Nakładem  drukarni  Narodowej.  Ce- 
na 40  hal. 

^SzJadita  dworska,  wyższe  dachowleńswo^ 

wysocy  dygnitarze  i  wielcy  boo^acze"  —  sło- 
wem klasy  społeczne,  które  niują  osobisty 
dostąp  do  monarchy",  by  zapewnić  sobie 
odział  w  rządach  państwem,  uiywają  „n^- 
IMrostazej  i  jedynej  drogi",  mianowicie  „wpły- 
wanie na  monarchę,  despotę"   ;,Już  dro- 
bniejsza burżnazja  tych  sposobów  używać 
nie  mote"  i  dlałieigo  ftąda  parlamento,  jako 
środka  do  ogcanicaeDta  woli  de^ofy.  Tak 
mówi  nasz  autor,  ale  historja  mówi  wszak 
inaczej.  Sądzimy-,  że  i  w  populnrnej  bro- 
szurze agitacyjnej  tego  rodzaju  udawanie 
Uama  dziejom  może'  być  uważane  za  wy- 
bryk co  najmniej  niepotrzebny. 

Autor  'ironi  iailnnia  powszechnego,  rów- 
nego, bezpośredniego  i  tajnego  głosowania; 
nadto  wykazuje,  że  prawo  wyborczo  może 
być  ogranicswne  poćrednio  przez  waranld 
np.  registracji  wyborców,  przez  pokrzyw- 
dzenie wt>-lkii-!i  okt>  ^ '  a  miejskie))  i  t.  U 
I  wszystko,  co  autor  m<>vvi,  jest  słuszue  vv  za- 
sadzie. Nie  zawsze  można  to  samo  powie- 
dzieć o  loimie  wyktadn.  Aator  widzi  w  bor- 
żnazji  „dowcip",  umiejętność  , fałszowania 
Wnli  ludu*',  zdolność  do  , szwindlu",  oraz 
„wykrętnego  rozumowania"  i  t.  d.  Tyuicza- 


I  sem  ta  tak  przebiegła  barżnazja,  w  wielu 

krajacli  dała  lię  pociągnąć  przez  MOOteft' wo- 
dzów do  nadania  trlrvsowania  powszecłinego 
i  do  urzeczywistnienia  reforut  demokratycz- 

I  nych.  Wszak  autor  poznał  zalety  «aU'oirt> 
ttf^  prawa  wyborcsego  z  dzieł  pisarzy  „bttr> 
żuazyjnych".  Dodam  do  teg'i,  w  zaborze 
pruskim,  napfzykład.  ni«'tylkn  iniiżnazja,  ale 
i  szlachta  kluiykulna  i)ronić  będą  powszech- 
nego i)rawa  głosowania  oraz  swobody  wy- 

I  borów  pizeeiw  biorokracjl,  gdyż  togo  wy- 
magfł  "brona  narodowa.  A  w  nher  tego.  że 
parlament  jest  tylko  środkiem  dla  autora  — 

I  środkiem  dla  nowego  przewrotu  społeczee- 

I  go,  można  liez  szkody  dla  klasy  rołwŁui* 
czej  domagać  się  spraicirtlliirmici  politycznej 

I  w  dzisiejszym  ustroju,  polei^jąc  na  Innych 
lepszych  formach  „dowcipu'*  barżuazyjnego, 
miauowlele  na  możności  pogodzenia  się  klas 
poaladi^%eyek  z  demokralyczneml  foimami 
8p<Sskycia. 

.leszcze  mniej  roznmiemy  wyrażenia  takie, 

■  jak  „ciemue  clUopstwo". 

Dmga  część  broszurki  poświęcona  jest  bez- 
,  pośredniemu  prawodawstwu  ludowemu.  Po- 

miinmy   dro!<iie  usterki,  l)y   zaznat/.yr,  że 
autor  jest  w  kłopocie,  gdy  szulca  odpowie- 
dzi na  zapytanie,  dlaczego  istniejące  w  kra- 
i  jach  parlamentarnych  pacfeje  socjalistyczne 
dziś  nie  dbają  o  zaprowadzenie  n  feremUm. 
I   Autor  tłumnrry    nam,   *e  refereudnm  jest 
'  niepotrzebne  tum,  gdzie  są  posłowie  socjali- 
styczui,  gdyż  „lud^  tak  samo  wszak  głoso- 
wać będzie,  jak  posłowie  socjalistyczni.  Nam 
sio  zdaje,  że  przyczyna  obojętności  nielctć' 
rych  stronnictw  .sorialistycznych  dla  rr/ereii- 
dum  tkwi  mianowicie  w  tym,  że  on©  widzą, 
iż  lud  nie  l>ędzie  głosował  jak  ptu^je  rewo- 
jttcj(;M«;  stąd  żądanie  dyktatury  proletarjatu 

■  nie  zaś  referendum. 

.^ntor  jest  p^cwriy.   ^-e  /  r/aseni   i  jiarla- 
.  menty   będą   niepotrzebne,  a  przynajmniej 
zniknie  „potrzeba  ostrej  i  prędki^  kontroli 
I  nad  urzędnikami".  Zaiste»  nie  jest  to  rekla- 
1   mą  dla  ristr  i  jn   pr/yszłego.    Ale  autor  nie 
widzi   porzeby  takiej    kontroli  tam,  „gdzie 
nie  będzie  nikogo  aciskać,  bo  wszyiscy  będą 
w  równym  położeniu**.  Ponieważ  frazes  osta- 
tni możemy  przestawić  i  powiedzieć  „gdzie 
wszyscy  l>ędą  w  równem  położeniu,  bo  nie 
będzie  kogo  uciskać"  więc  przypominamy  »o- 
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hlb  miinowoli  powiotkcuie  Irancodiie:  ęuaul 
on  ewm^  on  8'eHirełiaU'\..  * 

S,  AłtudeMon  J 

1 

DabieAaki  Al.  (ih>n  f  -,  n-  .^i.ihn  .  ii- 
tnii-knti  lr:i!  tn.  Napisał...  Studja  nad  histo- 
rją  prawa  polskiego,  wydawane  pod  redakcją 
Oswalda  Balzera,  t.  II,  zcsz.  3.  8-ka.  Sfr.  78.  ; 
Lwów,  1906.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na ri>.  1.  I 

W  historji  najistofniejszą  cecl)%  urządzeń 
.«ltoleczn3'ch    jest    trvv(ił<i<^('    form.  Dawne 
urządzenia  olegJ;^-  gruntów  m  j  /mianie,  a  jed-  j 
nak  w  nowych,  dają        zBuważyć  cechy  i 
dftwne,  ęmuetM  tyje  w  teraźnjejszośei  | 
długo  jeszcze  p"  /ci^zrzeiiiu  urządzeń  pizc- 
tzlcści.    Podobny'  ^ta!l  rzeczy  <lnjf>  M'ę  tym 
biluiej  zauważyć,  im  okres  zycm  ludzkiego 
bywaplerwotniejs-zy,  im  i>rost«ze  1  wcześniej- 
sze aą  urządzeniu  społeczne.  Główazc^^zna 
—  należj'  do  takich  form  -ur/psuf^io  ż)'oiu, 
będąc  odłamem  pierwotuef;o  .systemu  kompo-  i 
zycyjnego.   Jest  iuśtytucjn  pierwotnego  pra-  j 
wa  karnego;  występuje  Jako  równoważnik  j 
<-konomiiCzny  za  przestępstwo,  za  krzywdę  ] 
*»pn|(H-7na,    poza  którą  st<^i   opieka   bogów  : 
i  obrona  pokrzywdzonego  ludu.  Główszczy-  i 
zna  w  prawie  pierwotnym  jest  okupem  yo-  I 
koju.  jest  symbolem  pojednania*  ale  jest  | 
jednocześnie  karą  kryminalną.    Przez  karę 
kryminalną  w  pierwotnym  prawie  roznmie- 
nty  (jeżeli  sprowadzić  to  złożone  pojęcie  do 
kilku  zasadniczych  ryatfw)  zadośćuczynienie  i 
zemsty^  czy  to  rodowej,  czy  też  spolM  /nej.  \ 
I  czy  to  7ii'1ośćiiczynicnie  nosi   ch.u ui.tpr 
krwawej  pon).'<ty  (w  początku),  czy  olrzymu- 
je  postać  ipiiźniejsząż  okupu,  glowszczyzny,  . 
zawsze  jest  instytucją  prawa  karnego.  Z  bie- 
giem rozwoju  kara  ulega  przemianie:  zjawia 
hu^   nowy  czynnik  -    od^trusizanie.  Dawne 
rodzaje  kury  uic  przebtują  i&tuieć,  tylko  do 
dawnych  cech  narastają  nowe.  Tworzą  ■•^ię 
uowe  pojęcia,  złożone  z  warstw  niejcdnako-  | 
wych  co  do  czasu  powstania  i  s>wego  cłiarak- 
tcru.    Jeżeli  się  m«jwi  o  pi.sti>cie  i  charnktc- 
rzc"  pewnej   in.>tytucji  kaanej   w  tym  pó- 
źulpjisjym  momencie^  to  przez  to  rozumieć  I 
należy  wyłożenie  tych  istotnych  lyaów,  ja-  j 
kie  w  danym  momencie  tkwią  w  pojęciu  i 
danej  instytucji.  ' 

Główszczyzna  według  statutu  litewskiego  , 
trzeciego  jest  taką  Inr^^^tucją  okresu  przeło-  ' 


mowej^o.  Zebranie  w.-^zystkich  zat-adniczy«  h 
cech  wykazuje,  że  występuje  ona  bądź  inko 
od^zkodowauie  za  krzywdy  społeczną,  bnujj 
też  jako  odszkodowanie  wogdle.  Odpowie- 
tl/iulność  prz\mu80wa  osób  trzecich  i  dzieci 
lub  spadkobierców  zabóji  y  .  l^dpo^^  iedzial- 
ność  pana  za  służbę,  nieodpowiedziabiość 
zabójcy,  o  ile  pokrzywdzonym  je«t  wywo- 
łaniec,  zdrajca,  przestępca  z  iloem  schwyta- 
ny i  t.  p.,  a  Bwfeaszcza  nieodpowiedzialność 
w  rnrie  zabój^-twa  jednego  rzlonkn  ro<lziny 
przez  drugiego,  lub  sługi  przez  pana— oto  bą 
cechy,  które  wyraźnie  określają  pewną  stro- 
nę pojęcfft  glówazczyzny.    Tu  nie  chodzi 

0  odszkodowanie  w  znaczeniu  cywilnym, 
lecz  o  wyrównanie  krzywdy  społe<'znej  ro. 
dowej,  rodzinnej  ail>o  jednostki  gospodarczej). 
A  takie  wyrównanie  jest  właśnie  karą 
w  sensie  prawa  kryminalnego  pierwotnego 
okresu  Nn  tr>  pierwotną  cechę  wskazuje 
jeden  jeszcze  znamienny  fakt.  Osobie  upra- 
wnionej do  dochodzenia  glówszczyzuy  wolno 
obrad  zamiast  drogi  sądowej— drogę  ,^edna- 
nia".  A  zatym  jesz«'ze  w  XVI  w.,  jako  fa- 
kultatywna wła^ciwo^ć  spn^nhu  pniiierania 
glówszczyzuy,  występuje  moment,  który  jest 
zasadniczą  właściwością  pierwotnego  prawa 
karnego.  Z  Jednania  dobrowolnego  pomię- 
dzy rodowego  wyrosło,  wraz  z  wzrostem  pań- 
■^twfi.  radowe  i  publiczne  karanie  przestępcy 
kurutni  picniężnemi  publicznemi. 

Ale  obok  tych  karnych  cech  gidwszczyzny 
istnieją  i  cywilne.  Wyższa  odpowiedztal- 
n<'>^^  za  zaboj-^twi.  kobiet}',  to  je.st  moment 
zupełnie  swie/.y.  który  na  równi  z  niektóremi 
innemi  cechami  (dawność  i  łn.)  uie  jest  jiO- 
ehodzenia  karnego.  Wobec  tego,  jeżeli  nie 
możemy  się  zgodzić  całkowicie  z  określe- 
niem, ktłire  podaje  Demczenko  w  swym 
„Nakiizanje  po  Litowskomu  .statutu",  a  które 
zalicza  glów.szczyznę  do  wypadków,  kiedy 
«kara  kryminalna  okazuje  się  równocssśnie 

1  uilszkodowaniem  cywilnym'*,  zgodzić  się 
mulimy  z  je^o  ogólnym  wykłatlem.  kt  'iry 
widzi  w  główszczyżnic  zlanie  si^  pierwia.-i- 
ków  karnego  i  cywilnego. 

P.  Dubi«'nski  {joddał  szczegółowemu  i  dro~ 
biaz^Kweniu  badaniu  instytucje  trlówszczy- 
zny  według  3-go  ^tatutu  litewskiego,  su- 
miennie opisał  wszystko,  co  mieści  sii^  w  tym 
pomniku.   Opowiada  o  osobach,  obowiąza- 
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nych  do  j  łaceiiia  gh^wszczyzny,  o  warim- 
kiich,  \vv;i ługujących  zastosowania  tej  kary, 

0  osobach,  upovvażuiunych  ilu  pobierania  tt-j 
kary  i  o  jej  rodzajadi  stosownie  do  wyso- 
kości.   Po  tym  rozpatrzeniu  przystępuje  do 
zbudowania  charakter3'styki   f^lówszczj^zny,  | 
ktOri^    określa    jako  oditskoih»iiattie   ctfirilnc.  \ 
Podobae  określenie  —  w  myil  powyższego 
wykładu  —  wydaje  ftię  nam  nleslussnym. 
Aotor  opowiada,  ie  chce  pati-zyć  na  gidw- 
szczyziie  ]^oĄ  kąt.em  widzenia  ustawodawcy, 
a  jednocześnie  mówi  ,^8tit  wprost  iiiepia- 
wdopodobne.  że  sobie  ustawodawca  z  góry 
ntwor^l  taką  systematykę^  te  jakaś  insty- 
tucja ma  mif<'  w  pewn^Tli  razach  charakter 
cywilny,  w  innych  kat  ti y  i  n^ołiy  to  w  każ- 
dym wypadku  zaznaczał:  raz  należy  płacić  1 
główsiezyznę,  jako  karę^  innym  raMm  jako  I 
odszkodowanie".   Twierdsenie  to  oparte  jest 
na  fiki-ji,  że  pogląd  prawoduwcy  jest  jt  dno- 
liQrm.    Nam  chodzi  o  zrozumienie  istoty 

1  charakteru  główszczyzny  w  momencie 
pneelomo,  eharaktem  nadswyezaj  niejedno- 
litego, co  rozumie  i  sam  aotor  we  wstępie 
do  swej  pracy,  a  o  cz3'm  zapomina  w  za- 
kończeniu. Odżegnywując  się  od  wpiywu  ■ 
epółczesnej  tcorji,  autor  pozostaje  pod  w-pły- 
wem  8p4'lczeBnąj  praktyki  i  na  prawodawcę 
XVI  w.  zapntrnj'"  sir;  jnk  nn  prawodawcę  ^ 
w.  XIX.  A  jednak  należy  pamiętać  o  wiel- 
kiej różnicy:  statuty  litewskie,  pomimo  pe- 
wnych rysów  nowatorskich,  »|  kodyfikacjami 
przeważnie  zwyczajowemi,  tak  jak  w  w.  XIV 
b3'Jy  nk  ulyfikow uniami  zbiorami  zwyrzaj  ^w 
(Że  użyjemy  tego  niezupełnie  ścisłego  okre-  , 
ślenia)  statuty  Kazimieneowskie.  Patrzeć  I 
pod  kątem  widzenia  prawodawcy  w  takim 
wypadku.  znacz3',  W5'luskać  zapatiywania 
prze>v?:łości  i  spółczesności,  którr  tkwią  w  po- 
jęciaeli  piawuych  p(|wnego  pomnilca.  Autor 
powyższej  pracy  skreślił  obras  główszczyzny, 
ale  tych  rysów  nie  zgrupował,  di^ąe  do  je- 
dnolitości churaktorn.  ; 

Co  się  zaś  tyczy  saruogo  obrazu,  jest  on  j 
dobrym  wykładem  pewnego  tylko  „stanu",  | 
jednego  tylko  ogniwa  w  historji  rozwoju  j 
prawa  litewskiego.    Autor  doskonale  rozu- 
mie braki,   które  z  takiego  wyodrębniania 
pewnego  :»tanu  płynąć  muszą.    Nie  można 
z  tog  )  powodu  ciynić  zarzutów  jego  pracy,  i 
poniewai  autor  zamierzył  tylko  napisać  1 


przyczynek  do  historji  główszczyzny  w  pra- 
wie litewskiPO,  i  tego  też  wykonał.' 

Marceli  Hundeluman. 

PMnsr  S.  Z)eiRoX;rafvmeffł  Finlandii.  8-ka, 
str.  40.  Warazawa,  1907.  Skł.  główny  w  księg. 
Naukowej.  Bibijoteka  spółczesna.  Cena  k.  10. 

Broszura,  któi-ej  tytuł  wyżej  podaliśmy, 
jest  pierwszą  w  szeregu  „opowieict**,  które 
p.  Po.sner  p0!s1:anowil  przygotować  dla  za- 
poznaniu czytelTłikii  polskiego  z  tym.  co  by- 
ło i  co  jest  w  i  iniadji.  Mamy  w  broszui-ze 
zapowiedziane  opisy  urządzeń  społecznych 
i  ruchu  8potoezno>kalturalnego  w  Wielkim 
Księztwie,  którego  losy  wzbudzają  w  uiis 
i  podziw  f...  zawiść;  mamy  także  obietnicę 
szkicu,  w  kt<iiym  przedstawiony  będzie  prze 
łom  polityczny,  dający  Pinlandji  nietylko 
swobodę,  ale  i  demokratyzację. 

Bro.szura  już  wydana  daje  nam  -łówue 
rysy  dziejów  ,konstytucyj nych" —jeżeli  ła- 
manie przysiąg  i  zamachy  stanu  mogą  być 
tak  nazwane  —  t^o  krąju,  o  którym  uczeni 
nie  wiedzą  n.iwi  r,  c/y  go  nazwać  państwem, 
odłamem  państwowym,  prowincją  autono- 
miczną; nie  przeszkadzało  tnu  to  jednak  być 
nawiedzanym  w  przeszłości  —  miejmy  na- 
dzieję, że  tylko  w  przeszłości— przez  Plehw*ów  ' 
i  Bobrykowyi  li  Autoi-  j^rzcilstawia  nam 
zwięźle  dawny  sejm  finlandzki  i  stąd  pojmu- 
jemy, dlaczego  przez  czas  pewien  kraj  nie 
miał  sify  odpornej  przeciw  zamachom  stanu 
i  dlaczego  ,,demokratyzm  imj>erjalistyczny'', 
w  rodznjn  Mnr.i wjf w«/f/vTiy  m.h  T,ifwi(>,  nif%ł 
mieć  powodzŁmie  chwilowe,  potjjudzając  lud- 
ne^ fińską  przeciw  moiejszoici  szwedzkiej. 

Ale  oto  proletarjat  finlandzki,  za  tym  nie- 
tylko  klasowo,  ale  i  narodowościowo  różny 
od  Szwedów  uprzywileinwanych,  wstępuje 
w  obronie  odi-dmo^ci  Finlandji,  jej  przeszło- 
ści konstytucyjnej  i  „czegoś  więcej  •,  j  ik 
Laffayette  powiedział  hrabiemu  d'Artois,  gdy 
zo«tnł  7r\pyt!ui3V  czy  :>ąd:i  zwołania  Stanów 
Gencraluycii.  l  widzimy  ze  szkicu  p.  Po- 
suera,  że  stany  szwedzkie,  wy  chowane  w  przy. 
wilejach,  zrozumiały  „ducha  czasu*  i  po- 
parły żądanie  demi^kraty/acji  kraju.  Oo  za 
nauka  dla  na>!.  którzy  na  jednych  zifini.lcli 
dawnej  llzeczypospulitej  zuam^'  także  ró- 
żnice nietyiko  społeczne,  ale  i  narodowe, 
a  na  drugich  —  na  szczęście  —  mamy  prze* 
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szkody  latwiejbze  do  zwyciężenia,  by  dojść 
do  ZTomoalenU,  le  w  d«molu^Bcji  leży  siła 
wyzwalająca. 

CwRgi  powyższe.  k1''r('  iiain  broszura  ua-  . 
.snnęta,  dowodzą  jej  użytet  znośi  i.  Jakkol-  , 
wiek  ule  stoimy  na  ,.proietuijuckim"  punk- 
cie widzenia,  zgadzamy  aię  z  autorem,  te  t 
tylko  dzit^ki  poUtycsn«miiiidwiadoniieniu  mas 
tinland/ki' h,  zwycięstwo  SWObody  ZOfitało  j 
tam  usią^jnięte.  , 

Ale  oto  i  iiuie  jesżscze  rozmyślanie,  które 
obudziła  W  nas  brosEum  p.  Poaaera.  Sojass 
zawarty  tak  prędko  w  Flnlandjf,  mfędzy  Fi- 
nami  a  Szwedami,  czy  nie  był  ])rzyśpie.szo- 
ny  )>rzez  to,  że  ci  ostatni  dali  ludności  Xiń-  \ 
t>ki>  j  |. ostępową  myśl,  urobioną  w  Skandy*  ] 
nawji?  Jc^i  tak,  to  czyi  nie  jest  to  obo-  \ 
wiązkiem  Pohik/iu  .  %ryjść  z  zaczarownne^-o 
koła  „tradycji",  by  ptuć  przewodnikiem 
intelektualnym  różnych  narodowości,  z  któ- 
remi  ł%ozy  nas  wspólna  przeszłość  państwo- 
wa?...   Odpowiedź  na  to  zapytanie  da  nam  i 
zapewne  autor  w  swych  broszuracłi  następ-  I 

nydU.  I 

Sf,  Mendfhott,  j 

Nauki  społeczne  i  ekonomja.  | 

Kautsky  Karol.    Kwcstju  rolna  ir  //os/i.  ! 
Przełożył  S.  Posner.  S-ka,  atr.  45.  Warszawa,  ! 
190(k  Nakt.  kricff.  Naukowej.  Cena  15  kop.  | 
P.  Poener  przetfamiAczyt  pracę  Kantsky*ego  i 

o  sprawie  rolnej  w  Eosji  z  niemieckiego  ty- 
godnika socjalistycznego  ,,Neiie  Zpit".  gdzie 
było  zamieszczone  w  początku  roku  bieżące- 
go, a  więc  jeszcze  przed  temi  obradami  ' 
w  dumie,  które  dopIttCO  wykazały  cały  jej  { 
nirr-nm  i  zawiłość  ora?;  wyświetliły  n-?tatf*rz- 
iiie  zapatrywania  na  się  kla-s  i  narodowości. 
Do  przekładu  tłumacz  dodał  prz^  pisek  wła-  [ 
sny  oraz  projekt  programu  rolnego,  wygo-  j 
towanego  przez  komisję  specjalną  i  pr/.ed-  ] 
stawionego   zjazdowi   niemieckiej  socjalnej 
demokracji  we  Wrocławiu  (189Gi.  wniosek 
Kantsky'ego  w  sprawie  tego  projektu  i  pro-  ^ 
gram  agrarny  bawarskiej  socjulno-demokra>  | 
tyc/nej  partji  robotniczej.    Do  podjęcia  pra- 
cy skłoniło  tłumacza  polskiego  przekonanie 
u   niezmiernej    doniosłości    sprawy  rolnej 
w  najwięlcszym  a  objętym  dziś  rewolucją  ; 
państwie  europejskim,  od  takieg>)  bowiem 
czy  innego  jej  rozwiązania  zalety  takie  czy  < 


inne  ukształtowani©  społeczne  i  polityczne 
Rosji,  następnie  saś  ».losy  nietylko  państwa 
rosyjsluego,  nie^lko  narodów,  państwo  to 
zaludniających,  ale  i  w  stopniu  nader  po- 
ważnym losy  Europy,  być  może  nawet,  losy 
najbliższe  świata**. 

Kautsky  nie  roswato  sprawy  rolnej  w  Rosji 
pod  kątem  widzenia  politycznego,  nie  /.i^ta- 
nawia  się,  o  ile  puslmricttie  jej   wpłynie  na 
takie  lub  owakie   rozwiązanie  przesilenia, 
przez  które  przechodzi  to  mocarstwo.  Roz- 
prawka jego  nie  jest  te*  wobec  tego  pismem 
agitacyjnym,  lecz  szeregiem  uwag  nad  istotą 
sprawy  rolnej   w  R||^l't  obecnej,  jej  znacze- 
niem dla  wytwórczości  ogólnej  i  Ula  warstw 
najszerszych,  nietytko  chłopskich,  ale  wogóle 
ludowych.    £aatsky  twierdzi   tu  pizede- 
Wf^/Ystkini,   ^fie .  żądania   i.nlykałne  chłopów 
rosyjskii'!!  iiu-  są  dążenicin  do  uspołecznienia 
środków  wytwarzania  w   dziedzinie  rolnej. 
„Kie  nalnty  wyobraiaó  sobie  —  powiada  -  te 
oni  (włościanie)  mogą  w  gospodarstwie  rol- 
nym urzeczywistnił'  sucjnlizm,  ktj^ego  czaa 
nie  nastał  jeszcze  w  wielkim  przemyśle... 
Włościanie  rosyjscy  bynajmniej  nto  chcą 
z  własności  swojej  uc^mió  własności  pań- 
stwowej, przeciwnie,  pragną  tylko  własność 
swoją  powirk<:i/i'  i  uiuocnii'.    Tutaj  oto  spo- 
czywa ich  „cel  ostateczny,  a  to,  co  nazy- 
wają unarodowieniem  ziemi,  jc&t  cylko  środ- 
kiem, mającym  prowadziś  do  tego  celu". 
Dlaczego  jednak  wobec  tego  socjaliści  ]>''>- 
siadają    wszelkie   podstawy,    aby  popierać 
program  rolny  chłopów   rosyjskich?  Oto, 
poplerwsze,  dlatego,  i»  wywłaszczanie  wiel- 
klcłi  właścicieli  ziemskich  poprawiłoby  dolę 
chłopską  już  w  granicach  dzisiejszego  ustro- 
ju społecznego    (tłumacz  widzi  tu  pewna 
zmianę  dawnych  poglądów  autora  na  sprawę 
rolną),  ^  powtóre,  dlatego,  te  prses  szoreg 
wpływów   poi^rednicli     doprowadziłoby  to 
w  Kosji  do  ifi/:.i-f,i  postaci  kapitalizmu,  wy- 
soce j>ożądanej  dla  wyzwolenia  się  ostatecz- 
nego proletarjatn.  —  wreszcie  zaś  se  stano- 
wiska produktywności  —  t€go  miernika  naj- 
wyższego wszelkich  refonn  społeczno-ero^-^.ri- 
darczyi  h  -  wywołałoby  to  podniesienie  się 
wytwórczości  rolnej.  Kautsky  istotnie,  aczkol- 
wiek jest  bezwzględnym  (mote  za  bezwzględ- 
Jiymi  wyznawcą  wielkiej  ;^'Ospodarki  i  w  dzie- 
dzinie agrarnej,  wie  dobrze,  iż  „w  iioisji, 
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z  wyjątkiem  Ptilski  i  prowincji  Bałtyckich,  [ 
wielkie  gospoilarstwa  rolne  rzaUko  po-iadują 
charakter  kapitalisty  osi  ly  i  rzadko  bywają  ; 
prowadzone  raejonaJnie  pr/y  pomoi^  robot-  I 
ników  naJ^mnych^S  zastnsega  się  pnytym  . 
—  snuć   dla   nspukojeaia  swego  sumienia 
pmwowiernego  iunrk>;isty — *o  jeśli  ..zostanie 
'  zaprowadzoue  pełue  władanie  prywatne  zie- 
mią prsM  włoAsian,  to  w  krótiklm  ezasia 
możei  znów  roswin^  się  wielka  produkcja 
rolna,  opnrta  jn±   na  rai',ionaln3'ch  zasadach  ; 
kapitalistycznych,     przewidywanie,    conaj-  i 
mniej  wylatujące  w  prz3'i«clość  bardzo  ud- 

S.im    jednak  podział   większej  własności 
ziemskiej  między  włościan  stanowiłln'  dla 
Uifh  ~  zdaniem  autora  -  jeszcze  niewiele;  co 
więcej,  mógłby  się  stać  przyczyną  zupełuejjo 
npadku  rolnictwa  rosyjskiego,  gdyby  nie 
przedsięwzięto  całego  szeregu  środków,  ino- 
j^ących  nsnnąć  niedomagania  obecno  i  stwo- 
rzyć wurunki  postępa  dla  chłopa   i  jego 
{gospodarstwa.    Eautsky  wskazuje  tei  na  I 
środki  te,  stwierdzając  jednocześnie,  że  po- 
tr/.<d>rt  ua  nie  pieniędzy,   wiole  pienięd/y 
i  wciąż  pieniędzy.   Dla  uzyskania  pieniędzy 
tych  Kautsky  sądzi,  te  dałoby  się  skoniiiako- 
waó  caty  majątek  klasztorny,  gabinetowy  | 
i  apanatowj,  przeobrazid  w  monopole  pań- 
stwowe monopolf"  prywatno,  wreszcio  —  tn 
uczony  niemiecki  wkracza  w  dziedzinę  po-  ] 
myslów    i^goła   fantastycznych,    rażących  1 
dziwnie  u  autora,  trzymającego  się  zawsze 
tuk  mocno  gruntu  rzeczywistego,  -  zastąpid  j 
armję  i  marynarko  sfa!ą  -railicją! 

Korekta  dziełka,  jak  we  wszystkim,  co 
wychodzi  z  „Księgami  Naukowej",  pozosta- 
wia wide  do  iyczenio. 

Wadtuo  Wróbiew9ki, 

P.  Lafarjjue.  luJiąia  Kapitału.  8-ka,  str.  52.  j 
Warszawa,  1906  Nakładem  Księgarni  Popu-  | 
iarncj.    Cena  15  kop. 

Zięć  Karola  Marksa,  Paweł  Laiargue,  tym 
przypomina  niejednego  „burżuja",  że  mar- 
notrawi otr^maną  w  spudciźnie  ojcowiznę,  | 
mianowicie:  światopogląd  matorjalistyczny. 
Broszom,  której  tytuł  wyżej  podnliAmy,  jest 
epi/.odem  z  tegi)  hulaszczego   życiu  umysło-  | 
wego,  do  jakiego    Lafarguo    przyzwyczaił  j 
swych  czytelników,  a  Jednocześnie  Jest  mo-  I 


ie  najmni*;]  paradoksalną  i  najwięcej  znoś- 
ną rzeczą,  jaką  zdetronizowany  dziś  w<idz 
gttendyziua  we  Francji  napisał. 

Są  w  tej  broszurze  ustępy,  pomimo  swej 
przesady,  słnszne  i  potyteczne,  a  raczej  takie, 
które  byłyby  pożyteczne  przed  ćwierć  wie- 
kiem, kiedy  nasza  ..prnca  oru-anicznu",  na- 
śladując Zachód  z  pioi  wsitij  polowy  XIX  w., 
miała  tylko  jedną  wiarę:  w  spotęgowanie 
bogactwa.  Przeciw  tej  jednostronności  slo- 
W!i  przp?~:iJiic  Lafargne'a  bylyliy  śmiechem 
karcącym.  Dziś  stosunki  się  zmieniły.  Ale 
na  Zachodzie,  już  25  lat  temu,  ileż  przesady 
i  nieznajomości  rzee^  było  n  Lafaigne'al 
Kto,  znając  Anglję  ówczesną,  zgodziłby  .się 
na  zestawienie  k:ndyii;>la  ^f<iiininLr«.  który 
w  słynnym  strajku  pracowników  portowych 
(dokerdw)  tjleft  niemal  zrobił,  co  John  Bnme 
z  Tanderblldtem?  Kto  mote  powstrzymać 
uśmiech,  czytając,  że  Herbert  Spencer  zna- 
lazł .się  przy  tym  samym  oltHrzn.  en  Hismark? 
Ale  oto  między  uczestuikami  Kongresu  Ka- 
pitalistów spotykamy  nazwisko  Stmnda  Mor- 
ley'a,  niewinnego  i  ograniczonego  historyka 

lirprnt-nTY  nnE:ioI--kii'J,  kl.('iry  nwnżal  za  sto- 
sów lu.;  skracać  pomniki  piśmiennictwa  star- 
sztigo,  opuszczając  ustępy  ,^hockmg'\  Dla- 
czego Łafargne  dał  mu  mandat  na  kongrea 
kapłanów  Kapitału  —  trudu  <  zi  u/umieć.  Pra- 
wdopo<Iobnio  wziął  Samuela  .M.  z-a  Johna 
Morley'a,  jednego  z  najszczei-szych  demokra- 
tów Anglji  i  spółpracowników  GUdstone'a, 
Ale  I^fargue  nie  tylko  jest  przesadnym. 
Ustęp  p.  t.  „Kazanie  Kurtyzany"  mógł  wyjśó 
z  pod  pióru  tylko  fili-stra,  który  sili  się 
na  oburzenie  szlachetne  przeciw  „zl>\  'kom" 
wielkiego  Kapitału.  „Jaka  praca  pytn  się 
autor-  jest  przyjemniejszą  dla  Kapitało,  pra- 
ca robotnicy,  cz^-  też  j)raca  „kui-tĄ-zuny"'? 
Lafargue  ironicznie  stwierdza,  że  .<ałosy 
Kory  Peail**  byty  droższemi  od  wiedzy  nau- 
kowej, męstwa  1  t.  d.  Ale  co  wspólnego 
miała  Kora  Peari,  OWa  angielka,  przez  bul- 
wary j)uryskie  wycłiowana  na  heterę,  z  ,lvu- 
pitaiem",  który  ona  wysysała,  jak  i  jej  ko- 
chankowie, awantnrnicy  z  pod  znaku  zama- 
chu stanu  i  dworzanie  monarchów,  urządza- 
jący  nawet  8  wystawy  przemysłowej  lupa- 
nurjum? 

Dodajmy,  że  tJumucz  polski  broszury  ska- 
zuje się  niemal  na  rolę  Samuela  Horley*a. 
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^(lyż  musi  zaciemuić  liistorjozofję  pochodów 
krzyżowych,  w  pojmowaniu  Łafargne^a.  Jest  i 
w  autorze   iiiisz\in  pewue  zacietrzewienie 
i  w  pnradoksie  i  w  wulc^arności,  kt/ira  ^ 
czyni  „niemożliwym*'  dla  czytelnika  łraa-  j 
cu$kiego.   Dlatego  teA  znaczna  Ilość  neesy 
Łaf argne'a  ukazała  aię  w  jęsyka  niemiieckim, 
zanim  ujrzało  s^wiatlo  w  dnika  francaskim. 
Niemcy  mają  odmienne  od  Francuzów  po- 
jęcie O  „tfuuiinerit*'  umysłowej,  a  my  idzie-  | 
my  w  ki«rankn  niemieckim,  albowiem  „Re- 
liffja   Kapitahr'   w   pierwszym  przekładzie 
polskim  ukazała  się  JiUt  dwadzieścia  irfl  temu. 

S,  MendeUoiu 
Sztuki  plastyczne. 

Michał  Lityński.    Tti/n  fl-iijóif  .S.-tnki  Staro- 
bitii'!.    S-ka,  str.   105,    Lwów,   1906.  Nakła- 
dem księgarni  Oubrynowicza  i  Schmidta.  Ce-  i 
na  U5  kop.  I 

Jeteli  do  pracy  powyższej  stosować  miarę 

poważna,  to  jest  ona  ntałej   wartości.  JJziś 

0  sztuce  zapisano  lałe  bibijotoki;  dla  ukła- 
dania podi'ęczaików  wystarcza  umieć  czytać  . 

1  pr/.epi8ywAĆ.  I 
Podręcznik   p.    Lityń.skiego    nie  zawiera 

ani  nowycłi  fakt<'>vv,  ani  nowf»j  m«;to(ly.  ani 
iiowycli  poglądów.    Autor  ugrupował  tu  tro-  i 
cłię  ogóloie  znanych  wiadomoćci|  ale  je^teii 
chodzi  o  wniknięcie  w  zjawiska  artystycznei, 
to  niema  on  tu  tiii;    I  '  powiedzenia,  ponie-  ! 
wRż  ty<"h  zjawisk  absolutnie  nie  rozumie,  ; 
nie  odczuwa.    Tum,  gdzie  uważa,  że  trzeba  j 
coś  powiedzieć,  powtarza  cudze,  wytarte,  od-  . 
dawna  z  życia  wya^łe  formuły,  | 

W  części    faktycznej   .sporo   l)ł(jdów,  up.: 
niema  „stylu"   (ioryckiego,  „stylu"  jońskie- 
go  i  t.  d..  są  tylko  ^,pur;ątlki"  talde  lub  owe  j 
»*tłila  greckiego,    39acz»  mniej  szczęśliwym  1 
jest  i>omysl  „siyln  atydciego".  j 

Kra  wejdzie,  pow.stające  z  przecifjrin  skle- 
]>ioi'i  rzymskich,  nie  s%  .Jrhratnt".   Żebra  nh^  ^ 
to  organy   ^modziclnc,  z  własną  funkcją  '. 
architektoniczną,  powstające  dopiero  w  sztu-  | 
ce   wieków  średnich.    Il/.yniskie  .skle[iieuia 
ich  ni>:  maja,  al  ho  raczej  miewają   niekiedy  ), 
ale  ukryte  i  zguia  niewidoczne,  jak  up.  ko- 
puła Patttema, 

W  IV  w.  „miękki  i  piękny  mamnr*  nie  i 
wchodzi  ,.fr  pt*ir«zeehut  tut/eie"  ^zamiast  sO'  ^ 


rowegt>  spiżu"',  ponieważ  marmur  był  obra- 
biany {  w  dawnych,  nawet  w  arcdiaicsnej 
epoce,  a  ,,s|>iż"  (brouz)  ma  najszersze  zasto- 
sowanie w  tymże  IV  i  W  następnych  wie- 
kach, i  t.  d. 

Mimo  licznych  błędów,  z  pogoda  braka 
dobrych  podręczników,  ten  dalby  się  uCyć 
z  mniejszą  szkodą  niż  wiele  innych,  które 
się  ukazały  w  ciąeru  ostntTiich  lat  paru,  ^dy- 
bj  nie  brak  ilustracji.  Ryciny  bowiem  bi^ 
bardzo  nieliczne  i  bardzo  liche. 

Bligjuu  Niewiatkmuii, 

(:iprairo:iinni(t  Kom  ty  i  do  badań  Hittorji 
Sztuki  w  Pelaee.  8-ka.  Tom  VII,  zesz.  lv. 
Kraków,  IWj.  Nakładem  Akademii  Umiejęt- 
ności. Skład  ąłówny  w  księgarni  Spółki  wyda- 
wniczej Polskiej. 

Zeszyt  ten  zawiera  prac  tak  wielo,  lak 
różnorodnych  i  przeważnie  ;^rr^dłowycłi, 
że  kusie  się  w  „Książce"  o  ich  szczegółową 
ocenę  niepodobna,  bo  to  W3rm8gałoby  zbyt 
wiełe  miejsca  oraz  udziału  kilku  sprawo* 

zdawców. 

Podajemy  wi<jc  raczej  treśi'.  aniżeli  ocenę: 

Jśiezmiernie  ciekawą  prac»j  zbiorową  znaj- 
dujemy na  początku  zeezytn  KośeMjf  i  etntu- 
iiirzc  iraroirne  ir  1'olsrt'.  We  wstępnym  ar- 
tykule p.  M.  Sokołowski  pisze  o  kościołach 
waiuwnych  wog(de  na  północy  i  w  bzcze- 
gólnoŚei  w  Polsce,  wyjaśnia  irćdła  i  układ 
budowli  tego  ^n. 

Jako  przykłady  służą  dwa  kościoły:  w  Kłe- 
czkowie (ostrołęcki  powiat)  i  w  Bóbrce  pod 
Lwowem.  Do  opisu  pierwszego  dostarczył 
raaterjałn  p.  Grzegorz  Worobjew.  Kościół 
ten,  sam,  przez  się  staroiytny  (XV  lul> 
XVI  w.)  i  ciekawy,  opasany  jest  dokoła 
cmentai-za  mm-em  ol>ronnym,  jako  tako  za- 
cliowanym,a  nawet  z  rodzajem  baszty,  któ- 
ra go  przerywa  1  która  slutyła  TównIeA  ce- 
lom ol)rony. 

Jestto  jeden  z  niezmiernie  rzadkicli  zn- 
bytków.  Mur  ten  jeszcze  w  70-tych  latacli 
był  dobrze  zachowany,  jak  o  tym  świadczy 
p.  Br.  Chlebowski.  Od  czasu  niszcząca 
ręka  /byt  {^orliwetxo  i-estauratora  pomogła 
ruinie  zabytku,  znosząc  iip.  zęby  (blanki). 

Kośoiułek  w  llobrcc  opisauy  przez  Jana 
Sas-Zubrzyckiego,  odnosi  się  do  czasów  póź- 
niejszych. 1'0  do  XVII  w.  Mimo  to  zawiera 
wiele  cech  archaicznych,  właśnie  w  wielkiej 
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prostocie  okła^Iu.  w  sile  budowy  i  pnsysto- 
jiowaniij  do  obrony. 

Z  iiuiycL  ^rac  nusitqpuju: 

Do  (iti^&m  archiłd:iury  eerhemutt  na  Etm 
frrncoHei,  Kazimierza  Moklowzkiego  i  Mar- 
jana  ^^nkołowskiego. 

]\Ii»intnrii  riLo/nutw  l*itl$kieyo  jKii fioilreuin, 
w  bibljoŁece  pabliczuej  w  Petersburgu  (Xy 
i  XVI  w.)  napisał  Feliks  Kopem. 

}\'iaflonio>ici  o  inannurach  ir  1'ohce  z  ręko- 
pis<i\v  orfl/  (IzliĄ  dawnych  i  nowszycll  ze- 
brał lijeronim  Łopaciński. 

Prz;/c^if»eit  do  dzuoów  mtaurwOi  katednj 
luoir^kiĄf  tc  XVIlt  ie.  napisa)  Ferdynand 
Bostel. 

Wreszcie  Spiinco-ilattia  z  posiedzeń  Komi- 
sji Historji  fciztuki,  które  m^imo  wielki  inte- 
res i  bogactwo  malerji^D,  do  streszczenia  si^ 
nie  nadają. 

Kończą  tom  IJzuprłtnfnUl  i  Pi)pr,tirli. 

Klig^ms  ^ieiciadomaki. 

Książki  dla  ludu. 

Nitman  Karol  J.,  dr.  lalntKz  KościuszLo 
t  jego  słutnui  hihcd  pod  llii>  łniriauiii.  Opo- 
wiedział \T ■^  (inwniciwo  ludowe;  rok  XXV, 
książeczka  iV.  S-ka,  słr.  64.  Lwów,  1906. 
Wyd.  2.  Nakładem  Komitetu  wydawnictwa  dzle* 
łek  ludowych.    Cena  30  halerzy 

Professor  Nitman  należy  do  gorliwych  po- 
pu laryzaiorńw  Iwowakictk,  tak  w  zakresie 
gieograf  ji,  jak  i  in.storji.  Opowiadanie  o  Ko- 

ścinS7rf»  n!i|iis;it  bardzo  przystępnie,  żywo 
i  /ajmujfjco.  Wytknięć  tr/eba  niedbałość 
w  przectukowauiu  i  parę  błędów  jłjzykowyi  łi: 
,fśaL  1  desperaiga  go  brała  widząc  nieszczę- 
ście kraju"  (16),  ,.(loxtnH-m)u/'^  (32)  zam.  do- 
stawimy. .Ifnf-nif  Wodzirki  fałszywie  na- 
zwany Wodzińiskiiii  l^iiir,  boliat^r  racławicki 
konwencjonalnie  występuje  jako  Bartote  GłO' 
iracJtt  (90,  44,  45),  1  to  nawet  przed  bitwą: 
prawdziwe  jego  nazwisko  było  Wojcieołi  Bar- 
tos, a  Głowackim  stłił  sifj  dopiero  n<]  nnbi- 
iitucji,  o  której  prof.  ^ittmau  niewiadomo 
dlaczego  całkiem  itie  wspomina. 

Tadenne  8mokĄtM» 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Gorczyński  Bolesław.  . /'  </(' .  '  fc"  (Fragment 
dramatyczny)  w  jednej  odsłonie.  16-ka,  str.  J9. 
Warszawa  1906.  Naicł.  M.  Arcta.  Cena  10  Icop. 


I  Spolir/kownć  można  nietyiku  jednostki*. 
.Sjłolirzkowai*'  można  stronnictwo,  kastę,  nu- 

I  wet  publiczność.  Policzkuje  się  za.  popełnie- 
nie podloiei— przyDaJmniej  taka  jest  zasada 

,  —ale  wla4ciwie  najczęściej  policzkowano  za 
fisobistn  obrazę,  a  obraza  i  podlośó  nie  zaw- 
sze się  pokrywajsj. 
P.  Bolesław  Oorczyński  napisał  „fi  agment 

I  dramatyczny"  na  tle  pierwezego  rodzaju  po- 

I  liczkowania,    mianowicie    napiętnował  typ 

^  „człowieka  dziBiei^zp^r'^'".  jak  powinda  boha- 
ter „Policzka",  rzeźbiarz  (Jnulzki.  i  Uv  Grodz- 
ki ulepił  X  gliny  pf^sa^r.  ..syntezę  fałszów, 
nikczemno^!,  podłostek,  kłamstw  i  wszyst- 

I  kirli  Tlifprawości.  z  któr\-ch  się  sklndn  czlo. 
wiek  dzisiejszy",    i    posąg   ten  uderzająco 

:  przypfłmiuu  niejakiego  mecenasia  Cedrów icza. 
Ale  nie  na  to  mozolił  się  artysta  cały  rok, 
ał>y  swą  pracą  zdobywać  medale;  on  jedno 
mn  tylkn  pr:f.^nienie     sjh .!ir-/kt'.\vn(''  t^n  nia- 

I  łostkowy  tłumik  w  obj-azie  przez  siebie  upla- 
stycznionym, I  wlainie  pełen  wścieklej  nie- 

I  nawiści  podnosi  rękę...  gdy  —  staje  się  rzecz 
dziwna.  Oto  mecenas  Codrowicz,  (czytaj: 
człowiek  (lzisi«>jszy),  dowiedziawszy  się.  Iż 
młody  rzeźbiarz  zrobił  z  pamięci  jego  port- 
ret, wchodzi  do  pracowni  i  wzniesioną  rękę 

,  zatrzymuje.  Więcej!  —  wciska  w  tę  karcącą 
r'^kr-  tysiąc  rubli  i  par  /•tm  rr./iacza  opiekę 
nad  umii^rnjącyni  z  głodu  talentem.  I  oto 
kontlikt.  Talent  powiada:  ja  muszę  waa 
kopaól  Cedrowicz  odpowiada;  kop,  takicli 
nam  trzeba!  —  i  daje  gotówkę.  Talent  oczy- 
wiście przyjmuje.  Ale...  tu  się  zaczyna  kon- 
Hikt  dramatyczny,  któjy  Gon  zyński  roz- 
wiązuje na  niekorzyść  artysty,  zaliczając 
go,  bez  dostatecznych  powodów  do  typa 
, człowiek  dzisiejszy*'.  Mianowicie,  kiedy 
T/.cj.lńm-r.  s]>rze(1iil  Już  j)OSitLr  ^^^'''Irowiczowi, 
autor  lauwi  od  siebie  z  prz«  kn-ciu,  że  Grodz- 
ki ,.dzłś,  po  latadi  wielu...  już  iMitomi- 
tijm  rzeżhiarztmt,  ma  dużo  pieniędzy..."  etc. 
i  dodaje:  ,,Trzebaby  się  śmiać  z  niego,  nic  .. 

'  ntp  rno;>na".  To  rozwiązanie,  moim  zdaniem, 
niczyju  się  nie  usprawiedliwia.  Xiejtilea 
wielki  artysta  umierał  z  głodu  w  młodości, 
a  później  bez  spr/eiiiewierzenie  się  swoim 
ideałom  i  uienawiściom  j>ozysk;il  >  ii'  k  sławy 
ujajątek.  Weźmy  bliższy  przykład:  Czy 
Kowaezyński  albo  Korczak,  pastwiący  się 
piórem  »ail  zmiazmatyzowaną  filisterją,  nio 
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umj^  brać  za  swoje  utwory  honorarjunil'' 
a,  Jeżeli  kto  da,     wysokingo  honorarjum?  | 
G-rodski  nie  daje  powoda  do  podejrzenia,  ie  | 

f^przeiiifwierzyl  się  ideałom;  autor  nas  znni- 
sza,  abyśmy  mu  wier/yli  na  słowo.  Szkoda, 
że  p.  Gorczyński  nie  wyprowadził  ua  plan 
pierw8E]r  innego  motywu.  Oto,  Ae  ten  „ecło« 
wiek  dKlsiejflzy",  nawet  wobec  najbardziej 
■wiprnoęo,  a  przer  to  n(lrnżaj;\rogo  portretu 
własnego,  zdobywa  słę  tylko  na  jedno  po- 
etaaowłenie  (asladietne):  iLa  knpuo  taj  po- 
dobizny. 

Tl':  GrubińOii. 

Hajotą.   Am<  mi  «if...    i'4miech  hsu.   Pain-  I 
X».   Źyje,   30  Wrseńnia.  Sen  pann^t  JooMttjf,  \ 
Nntclt'.   8-ka,  str.  2^)2.    l  wów  tOOb.  Oubiy* 
nowicz  t  Schmidt.    Cena  1.5u  kop. 

Powidci  i  nowele  Hajoty  anamionowaia  ; 
awykle  d^nońć  do  ekcentry«nio4ei,  po  prsed- 
miot  do  nicli  autorka  zapus/czuła  się  czasem 
aż   w   dzio\v\e7.>'  puszcze  Afryki.     Alf  na 
przeszkodzie  ku  urzeczywistnieniu  śmiałych  i 
plandw  twdnacych   etało   zawaace   antorce  i 
ubdstwo  środkdw  artystycznych.   Tak  np. 
w  nowelai-li    znwarty("h   w    uiniojszym  to- 
mie 8%  oiyginalue   pomysły,   nawet  z  pe- 
wną domiettzk^   piea-wiostku  fantastyczne- 
go, ale  w  niezręcznym  opracowania  prze- 
radzają się  w  gawędzenie  o  rzeczacłi  niepra- 
wdo;ior!ohn%f<h,  /^ola  nieprawdziwy <'h.  Le- 
piej  uda.ią  się  autorce  postacie  i-ozbitków 
lozn,  ładzi  łamanych  przeciwnościami,  lu- 
dzi, którzy  sami  nie  wiedzą,  po  co  tyją  na 
ziemi,  jak  np.  bohaterowie  nowel  „Uśmiecłi 
losu",  „Źyjo-,  powieści  ..Śni  ml  sii>..."    Ale,  ^ 
nie  owiane  tclmieuiem  poezji,  tchną  szarzy-  I 
zną  i  nndzą, 

//.  Gaik,  I 

Lemański  Jan.  Ksirijnicit  imlshi.  Tom  3.  No- 
wenna czyli  dziewięćdziesiąt  dziewięć  dyty- 
rambów o  szczęściu.  Warszawa-Lwów,  1906. 
Drak  Piotra  Laskauera  i  Sp. 

Mieszczaństwo    filiatersko  -  płaakodnazne, 

mieszczaństwo  o  ciasnych  sercach,  a  szero- 
kich, ws/echżerczycl)  ap<  f  vra -h:  —  otu  jeden 
z  niijUai  dziuj  char;ikt<M  V>!  \  cz-oych  objawósv 
naszej  epoki,  wywołuji^cy  gi<'>wuie  zaprzecz-  , 
ue,  opozycyjne  jej  prądy.  Czy*  nie  thima- 
czy  on  zii«-irklej  nienawiści  socjalistów  prze- 
ciw „barźujom-i^  —  Czyi  nie  usprawiedliwia  i 


poniekąd  dąjteń  wywrotowych,  podkopują- 
cycli  sit^'  pod  fondamenty  całej  nasiej  kultu- 
ry współczesnej?— 

I  .--[ityra  doby  obecnej  nieraz  przeciwko 
niemu  się  zwraca.  Utalentowany  jej  przed- 
stawiciel w  najnowszej  naszej  poezji,  p.  Jau 
Lemański  od  samych  zaczątków  swej  dzia- 
łalności twórczej  z  wla^wą  sobie  werwą 
chłostał  nnSTie  sfilistrzałe  społeczeństwo  bi- 
czem swego  satyrycznego  dowcipu  1  kłuł  je 
szpilkami  swej  aobteln€j  ironji.  Powiem 
nawet,  te  Jest  n  naasego  sa^cyka  pewna 
Jednostajnoś<!  w  ciągłym  krążeniu  dokoła 
tegoż  samego  objawu  życiowecro,  jpst  nadt" 
częste  powturz&nie  się  w  doborze  tematów 
i  oświetleń. 

Ta  jedyna  pono  ujemna  strona  aatyry  p. 

Lemańskiego,  obok  wi< :  :  |  erwszorsędnych 

jej  zalet,  występuje  też  (ii>.4(''  znacząco  w  naj- 
nowszym jej  piodzie,  w  przedziwnie  wysty- 
lizowanej, przy  całej  swej  jednostajnc^ii 
pełnej  ruchn,  werwy  i  życia  ,iNowennie'  na 
«;ześć  szczęścia,  szczęścia  arcyfilisterskieg-o, 
tak  przedziwnie  uwydatnionego  w  pwych 
niskich  poziomach,  w  swych  ciasnycii  wi- 
dnokręgach, w  swym  żarłoczDym,  zachłan- 
nym samolnbstwie. 

Ani  cnota,  ni  niecnota, 
.T^no  połowicztuiść  złota— 
Oio  jest  życia  istota. 

Czyż  nie  dosadnie  sformułowane  hasłu 
płaakodoaznej  flltsterakodci?— "W  takich  aa^ 
mych  dosadnych  triywienzowych  zwrotkach 

przeprow:olzA  je  satyryk  przez  różne  stosun- 
ki żyriowe.  w  lvlói  v('h  liici  sie  ideał  szczę- 
ścia liiisLerskiego.  Isaprzód  krótki  wstęp, 
streezeząjąey  w  takiej  np.  maksymie  zasad- 
niczy nastrój  przystosowanej  do  owego  ide- 
ału du.szy: 

WżiTnj  sie  w  <3vczęści;i  kloc, 
Jak  robak  w  dzień,  i  w  noc: 
To  cała  twórcza  moc. 

Potym  sam  ideał,  nakreńlony  na  tle  na. 

szych  rodzimo-miejscowych  stosunków  wbi\j< 

nym  rozkiełznaniu  używania  materja)iie;."% 
i  w  ciasuopoziomej  powszedniości  wegieto- 
wania  bezduszu^o.  Kastępnic  poszczególne 
przejawy  ideała  wśród  rozlicznych  stosun- 
ków życiowych,  zawsze  na  tle  charaktery- 
stycznie swojskim,  nakreiilonym  w  lysaeh 
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dosadnyoh|  choć  dość  ogólnikowych.  Mamy 
wl^  tu  sbMattki  towAizyskie  („żurfiksy') 
z  8sar%  banalnośi  it^  wisyt  i  przyjęć,  z  try- 
wjalnym  rozhukiiiiirm  rodzimych  zubaw 
i  hulanek.  -  Nfainy  dulcj  pliuiku-zmyslową 
don^uanerję;  mumy  hiilibtriUilt|  poezję,  litera-  ; 
tnrą,  ntnlc^  kiyiyk^  —  wreszcie  (w  wtomu 
f,0^itateczIlośó*^)  krańcowy  objaw  s7.częścia 
rnics/czmi-skicL-^o  w  najpospolitszej  najbar- 
dziej poziouic-j  jiiiw  .sz«dniości  życiowej; 

Szc7:RŚcje  w  liruiiuk  ażurze; 
Szczęticie  w  mebli  politurze 
Sscaęifeie  w  lampy  abatane; 

Domek  niby  malfty  koncha, 

W  domkii-konsze  nialża-toiika; 
Przylepiona  do  małżonka. 

Oto  szczęściu  abecadło: 
Kuchnia,  jicdzie  8ię  warzy  jadło 
I  judaika,  gdzie  je  stadło. 

We  wszystkich  tych  szkicowycli  obrazkach 
aatgnyka  powtorsają  al^  stale  tjBj  gł^bo- 
lUego  zmeterjaltzowania  i  gnib^,  zadowolo- 
nej z  siebip  zmy?}nw()ści,  uwydatnionej  głó- 
wnie w  erotycznych  8wy«*łi  objawacli.  S% 
to  mosy  nieoboe  tadaej  epuce,  ale  szczegól- 
nie chankterystyesne  dla  epoki  wepdlcBea- 
nej,  która,  chcąc  ulechcąc,  żyć  musi  dzie- 
dzictwem całego  szerpgu  prądów  teor«t>'cz- 
uego  i  piaktycznego  ziuaterjalizowaiiia.  Obe- 
onie  wyozerpują  sią  joi  te  prądy.  Nowy 
swrdi,  może  nowy  przewrót  iyciowy  się  |>o- 
czynu.   Jcilnym  •/  jo^^o  objawów   na  polu 
sztnki  i  literatury,   tak  zwany  modernizm, 
w  swym  dekadenckim  rozstł*oju  i  w  swych 
symbolUsno-przecsueiowyeli  aaatgrojaoli.  P. 
Lemański,  zwraoająii^  s  taką  zawalęlościa 
ostrzf*  swej  =iatyrv  piv.ec!w  panos/.iMiemu  się 
wśród  nas  dotąd,  a  przód  niedawnym  jeszcze 
onaem  osprawłedliwianemn  a  nawet  wyalo- 
wlanemn  matarjatimiowi  boitoazyjnemn,  jest 
jednym  z  przedatawioieli  nowego  kierunku, 
nowego  zwrotu  w  naszej  litomtnrzo.  Jfst 
nim  także  i  przwz  form«j  swej  poezji,  odzjia-  i 
czującą  się  wielką  ory^inalnodclą  i  wielką  ' 
swobodą  w  aAyoiu  jaskrawych  barw,  nie- 
zwykłych   wyrażeń,    d/iwacznej  stylizacji 
i  chaotyozu«go  dość  Sposobu  przedstawieniu 
rzeczy. 


Michałowski  2vBmunt.  Z  nhuec^rnych  hlmków 
i  fitt  ksif  liicowfftk,  8-ka,  str.  70.  Kraków  190(i. 
Skład  główny  w  księgarni  O.  Oebełhnera 
t  S>kł.  Cen*  kor  I  hal.  80. 

„Fale  ksti^oowe**  obficie  płyną  w  poe* 

zjacli  p  Michałowskiego  -  płyną  poetyckiemi 
odbłyskami  itrapntpń,  tęsknot,  żał<Uv  i  śtinit- 
ków  życia,  riŁewnych  i  łs^odnych,  jak  po- 
świata księżyca.  Ale  „blanków  słonecznych**, 
pn^bieeanych  takie  w  ł^tale  zbiom,  niewie- 
le w  nim  znajdziemy;  a  te,  które  niekiedy  tu 
zabłysną,  nie  odznaczają  się  wcale  szczegól- 
ną świetnością  swych  promieni,  światła 
mgliste,  barwy  nieokreślone,  tony  melanGho- 
UJne  najiicjcniejsze  są  i  najlepiej  się  ttdąją 
w  tej  liryce,  mnie]  szc/,«\41iw!p  natomiast 
oddane  w  niej  są  silne  dźwięki  serca,  mają- 
ce brzmieć  wyrazistą  mocą  wielkiego  cier- 
pienia lab  wtdkiej  radofci.  Poeta  cnęisto 
zwraca  się  do  motywów  jesiennych,  postu- 
gnjąc  si>  niemi  jako  symbolicznemi  wyra- 
żeniami tęsknycli  nastrojów  swej  doszy. 
W  wierssn  p,  t  „Jesienne  mgły"  w  taktan 
obraaowanin  sjrmbolicznyra,  pn^pomlm^ą^ 
cym  nieco  poezje  Kasprowicza,  uprzytomnia 
nam  ciężki,  okrutny  los  życiowy: 

Na  rozstajnych  drogach  życia 
Zasiadł  ślepy  Los; 
Zaaiadł  wielki  knSlów  król... 
A  od  cichych  zftętycb  pól, 

Prrc/  ję.-.i(M\ne.  ^znre  nigły, 
Przez  wilgotnej  ziemi  łzy 
Płynie  rzewna  i  anielsku, 
Marzycielska, 
Śpiewka,  sielska 
Ta  pastusza  pieśń. 

Po*l'>btiy  nastr'ij  wielokrotnie  jjowtarza 
się  i  w  innych  poezjach  p.  Michałowskiego, 
jak  „Jeeień",  r^^oy^i  »^*>'wz  ziemię  ci<hy 
szedł  smutek",  ,£cho',  „Bezsenna  noc*, 
„Sommus  dolor'*, 

Mirbeat  OfctawJUSZ.  A  -  f  /;  .liĄimg.  Tłu- 
maczył z  Trancuskicf^o  I".  M.  8-ka,  sir.  '^45. 
Lwów  1906.  Nakładem  W.  Podwiriskitgo. 
Skł.  główny  w  Warszawie  E.  Wende  j  Sp. 

Cena  1.40  kop. 

Był  czas  w  literaturze  francuskiej  licyto- 
wania 8ię  na  punkcie  moAliwle  największego 
brodu,  najbrutalniejsasych  zbrodni,  najdzik- 
szych okrucieństw— wogóle  wszelkiej  ohydy 
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życia.  Tr^toiorzędni  naśladowcy  Zoli,  po- 
zbawieni jego  talentu  i  jego  powagi  w  trak> 
tO«r»nia  fatalnie  zbrodni«seJ  strony  nstary 
ludzkiej,  prześcigali  się  pod  uzgliMlem  oil- 
twarzania  wyjątkowo  brutalnych  sc«'n  życ  iii 

Socjologja  i  psychologja  zbrodni  schodziła 
na  plan  drugi,  albo  jej  woale  nie  było,  — 
ci^tointka  zaczęto  oprowadzać  po  jakimś 
.,pauopticam''  sztucznie  wytwarzanych  spraw 
i  postaci  kryminalnych,  okazów  odrażają- 
cych, zwyrodnień  i  potworno^  sunsacyjnych. 

O.  Mlrbeati,  autor  nlewątpUwegtf  talentu, 
ale  dotknięty  inanj%  j^bratallzmu",  naloty 
do  tych  ]iisarzy,  którzy  strzeerą  się  jak  ognia 
banalnej  powszedniości  życia,  stosunków  nor- 
malnych, —  i  dopiero  w  atmosferze  patolo- 
gicznego zdziczenia  i  krymimdnośeł  wyeza- 
kanej  potrafią  wydobyć  z  siebie  tony  naj- 
wyższe. 

Cza^mi  zbięrauy  z  lubością  materjał  kli- 
niczny ełnźy  mn  do  piętnowania  wstręt- 
nych stron  kttUory  człowieka  współczesne- 
go, częściej  jednak  do  bezużytecznego  popi- 
sywania się  tym,  co  jest  bezprzykładnie 
uikczemne  i  wstrętne.  „ICsiądz  Juljnsz''  — 
po  za  historją  dachownego,  który  się  roz> 
utinął  z  powołaniem  —  jesfc  właŚnie  jednym 
z  takich  popisów.  „Bnrżuazyjno«ć"  rywiliza- 
cji,  jedt  i  lu,  jak  zrettztą  we  wt>M'8tkicłi 
ntwonch  Mirbeau,  poddana  miaidiącej  kry- 
tyce. Szkoda  tylko,  te  autor  zapomina  sta- 
le, iż  najbardziej  pl3'tką  cechą  burżuazyjno- 
Śoi  jest  —  działanie  za  pomocą  sensacji  rzad- 
kich i  efektów  specjalnych  na  st4^>iouą  wra- 
iiiwoćó  znudzonej  publicmońci. 

Wi.  JoiMonoteski* 

NietnojewskI  Andrzej.    X  p-nl  p,/ł\i  iriekóir. 

l.  Ciukratett,  II.  Agiur  t  Mueur.  8-ka,  ł.  1.  Slr. 

Ibl  i  II  154.  Warszawa,  t<)Ob.  Nakł.  ksi^g. 

Powszechnej.    Cena  2  1.  rb.  3. 

Otrząsając  kurz,  któremi  wieki  przysypały 
pargaiuiuuwe  zwoje  rękopisów  Platoim,  ce- 
gły Niniwy  i  Babilonn,  papirusy  i  mnmje 
Egiptu,  autor  stworzył  kilka  pit,'knych,  ży- 
wemi  barwiiini  jasniejący<'li  wizji  światu 
umarłego,  bajecznego,  zamierzchłego  światu. 
Jut  w  „Legiendach'*  prowadził  nas  autor  nu 
Wsoliód,  kazał  nam  myileć  t  cznć,  Jakt>y 
«".zuć  i  myśleć  mogli  ci,  kt<'irych  koćci  rdw- 
uiet  przyktyl  kurz  ty»i%ooleoi.  Juecz  z  ma- 


terjałem  „Legiend"  zrosły  się  najwcześniejsze 
wspomnienia  nasaego  dzieciństwa.  To  nie 
świat  umarły  zmartwychwstawał,  to  było 

coś  blizkiego,  znsincgn.  f1zi5iej'??:r»go.  Zabar- 
wiło to  odpowiednio  ifiikij*^  artystyczny 
odbiorców  wrażenia  artystycznego;  wydawać 
się  mogło,  to  aatorowi  chodziło  o  racjo- 
nalistyczne wytłumaczenie  ..Legiend**,  więc 
o  wprowadzenie  pierw in.-( ku  niepoetyczTn»fr<» 
do  rze«'zy  poetycznycłi.  Obecnif"  iiiiiilog^ji 
poszutiwaćby  należało  w  „historycznych** 
utworach  An.  Fraace*a.  Nie  chodzi  to-  roza- 
raie  się  o  ilustrację  tej  rzy  innej  anegdoty; 
Niemojpwski  świadomie  się  o  iilalii  od  t.  zw. 

i  faktu  historycznego.  Obaj  autorowie  starają 
się  jedynie  odtworzyć  tło,  a  nadewszystko 
przybliltyć  do  nas  obcy  nam  iwtat  dnchowy 
przed  wiekami  zgasłych  pokoleń.  Chnrakte- 
lystycznyni  jf<st  w  tym  względzie  ohrazek, 
zatytułowany  ,,Mamja  kiula  Tobinita".  Nie- 
śmiertelna dnsza  krdla  8ydonu  wnicila  do 
swej  mumji,  zamkniętej  w  szklanym  pudle 
w  muzeum  i — nie  umif  żadnego  -/tiiilt-si'  lącz- 

;  nika  nietylko  między  materjalnym  układem 
rzeczy  dawnym  i  jiowyro,  lecz  zwłaszcza 
między  wewnętrzną  osnową  jednego  i  drn- 
giego,  a  kontrast  stąd  wynikający  szczegól- 
nie jaskrawo  rzuca  światło  na  ffM-o  wizję... 

Wbpomuitdiśmy  f  rance'a.  Wszelako  między' 
obrazami  oba  autorów  tetniije  taka  rdiaica, 
jak  być  moto  międ^  ich  temperamentami. 
Nie  wątpię,  że  France  jefit  uczeńszyra,  że 

!  zaufać  nni  można  z  więk8zj'm  bezpieczeń- 
stwem. Lecz  nie  o  to  mi  chodzi.  France 
chce  odgadnąć,  „jak  to  właściwie  być  mo- 
gło". Dla  Niemojewskiego  —  rzekłbym  —  to 
dopiero  j>ierw8zy  stopień  wizji.  On  chciałby 
raczej  wyi-zarować  poezję  świata,  przykry- 
tego pyłem  wieków,  chciałby  odtworzyć  te 
wizje  i  ta  halucynacje,  ktćre  jttft  dla  niego 
—  dla  świata  tego  —  albo  były  tak,  Jak  dlu 
nas  nierealne,  albo  ii-ż  nad  rzeczywista >ść 
rzeczy  w icitsze, — jak  kto  woli...  Sipóji  /.niy  np., 
jak  •duchy  budnją  Salomonowi  przybytek 
miłoikl— Palmiię,  Albo  spójrzn^  na  władcę 

I  Kalhu,  Aszur-idil-ili-ukinniego,  kt<'ny  zl)rzy- 
dzi!  «ohie  ziemskie  kochanki,  i  do  którego 
aachyiila  się  wielka  AszŁorct...  To  sen 
wśród  sno...  Nie  wiem,  mote  w  nim  jest 
więcej  polotu,  fantazji,  i  bardziej  subtelna 
gra  odcieni,  niżby  się  ua  nie  zdobyć  mogła 
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-ł ;ł ' ■  :>yl  m iśt".    Ale.   żo   w  sfiach   tych   jest  ^ 
urok  i  jtuezja  —  to  już  z  w^clki|  pewuoścu| 
utrzymywać  możemy. 

Orkaa  Władysław.  Herknłen  nuirużiitmt  i  in- 
ne icesołi'  r:ri;i/.  8-ka.  str.  155.  Kraków, 
1906.  Nakładem  Spółki  nakładowe]  „Książka" 
Warszawa,  O.  Centnerszwer  i  Sp.  Cena  kor  3. 

Same  wesołe  rzeozy!  Tak  nutu  wesoło,  to 

wciąż  sin  śmiejemy,  i  innych  śmieszymy. 
W  te  poszedł  i  Óikiiii.  ho  i  on  wescł- 

łoić  uczuwa...  ,,Nail  mujt|  i>us/.i| — żatobnicą 
stadł  mdj  przyjaciel  —  Ótnieeh  serdeczny, 
nsiadl  przy  łoin  jej  g  j/romnicit  {  4wieei  JcJ 

na  żywot  wieczny          Nad  moją   Dtiszą  — 

ośmieiiznici|  siadł  mój  towarzysz —Bul  sei-  j 
deczny  i  z  pełną  smętku  tajemnicą  koły- 
sze j%  na  spokdj  wieczny...*  Takie  jest  we< 
sole  prelodjum.  Wychyla  siq  ku  nam  tak 
zwane  smutne,  zadumane,  „bólem  wiecznym 
ranne"  oblicze!  I  znowa  nam  rozbrzmiewa 
wnszach  gwara  podhalafake,  używana,  wbrew 
zasadzie  stylistyki,  nie  fcylko  w  djalogach, 
lecz  i  w  tekście,  a  tak  oryfrinalTia  i  moi-na. 
a  tak  bardzo  harmonizująca  z  ciiłym  tym 
światem,  do  którego  nas  wprowadza  autor. 
Bo  rzecz%  jest  oczywistą,  to  nie  gdzie  in- 
dziej nas  powiedzie  Orkan,  tylko  w  Tatry. 
TT  nie^n  i  Ii.-,.  ktur\m  się  po  śmierci  Dyga- 
siiiskie^o  muBiał  zaopiekować,  jest  amen-  ! 
tycznym  Podhataniaem.  „Fellbiem  -  go  na- 
zwij Orkan,  i  tak  jnt  to  pewno  zostanie 
nazawsze  Właściwie  nową  rzeczą  w  książ- 
ce antora  jest  tylko  ..f^miech  stTłIcczny  i,  co 
najdziwniejsza,  żo  ironji  w  tym  żadnej 
niema.  Okazuje  się  teraz,  ze  Orkan  umie 
spoglądać  na  życie  i  Awłat  z  tego  pnnkta 
widziuiu.  7.  którego  one  śmie^/.iiemi  wy- 
dać mogą,  dostrzega  ich  komiczna  stro- 
nę, gdyż  widzi  częstą,  a  naiwną  tiprzcuzność 
niiqdzy  Istotną  trsścią  c^ndw,  a  ich  nświa-  { 
domlanieni  sobie,  ich  oceną  inomluą.  między 
zamiarami,  a  icli  iirze<*7y wl.-,t  iiiei; icm.  Co 
więcej,  autor  umie  aię  zdobyć  nawet  na 
swobodny  I  pugodny  humor  („Jak  Jędrek 
śklatz  po  Wiochach  jeździł*«).  Samo  się  przez 
.się  jednak  rozumie,  że  podstawowym  tonem 
jest  nie  pogoda,  lecz  ,.ból  serdeczny".  X;ii\v- 
ny  egoizm  ludzki,  który  niekiedy  przed- 
stawia si^  autorowi  ze  śmiesznej  strony, 
ca^toiej  serce  jego  najietnia  przsratoniem,  I 


nieszczerość  i  uliluila.  klamiMcn  sama  przed 
sobą,  wywołuje  na  usta  gorzki  uiimiecb, 
(„Jędrzej  Baja  i  powieściopisarz"),  a  nieświa- 
dome siebie  okrncieństwo  spędza  z  twany 
jego  wszelkie  oznaki  wesolo.ści,  clioć  wtedy 
właśnie  z  wysiłkiem  ]>odkrf  śIa.  jaka  to  ..we- 
soła rzecz"*  (,0  Wojtka,  którego  na  Szcz«< 
pana  przekręcili^).  Czyi  trzeba  nadto  do- 
dawaj te  w  „Herkulesie  nowożytnym"  wy> 
stępuje  zgoła  nie  Okrucieństwo,  ani  T«'goizra 
przez  duże  litery,  nie  oderwane  wady  ludz- 
kie, lecz  konkretne  zjawiska  życiowei  że 
autor  nie  trosacay  się  wcale  o  inieśystą  an- 
tę człowieczeństwa,  lecz  l>oli  go  poprosta 
krzywda,  którą  jeden  człowiek  innemu 
wyrządza.  „Herkoiesa  nowożytnego"  zale- 
camy wdlnle  czyteladkom. 

A.  Dn^fouewd», 

Pean.  K-<i'iJ.l<t  sbionura.  8-ka  podłuins, 
str.  75.  Warszawa,  ł90b.   Cena  75  kop. 

Niniq'8zy  zbiorek  zawiera  około  80  ustę- 
pów wierszowanych,  lub  skreślonych  t.  zw. 

prozą  rytmiczną.  Wyszły  one  z  pod  pióra 
nieznanych,  młodziutkicli  prawd opodobtiie, 
poetów.  Wydawnictwo  podjęte  zostało  w  my- 
śli dostarczenia  środków  na  wpisy  nieza- 
możnym uczniom  szkół  prywatny  cl  7.e 
względu  na  filantrojiijne  przeznaczenie  książ- 
ki komitet  redakcyjny  u[iomiua  się  o  łago- 
dną oceDę,  I  bez  tej  pruśby  zgóry  przypu-> 
ścióby  naletalo,  to  zbyt  surowej  miary 
krytycznej  nie  j»odobna  przykładać  do  zbio- 
rowej pracy  mlodydi  autorów.  Na  okładce 
widnieje  potężny  na  ognistych  ciunurach 
kołyszący  się  duch,  Z  mieczsm  płomienistym 
w  dłoni,  a  trąbą  zwołujątgr  na  walkę,  na 
h<>j.  .  To  pean  udodośi-i...  Czyżbyśm3'  za  to 
nif  jitzeiia'  żyli  cliętnie  niedojrzałości  formy? 
Co  piawda,  w  pomysłach,  w  ich  wyrazie 
uczuciowym  i  obrazowym  nte  doszukamy  się 
ani  oryginalno.sci,  ani  siły  cliociaźby,  tak  iż 
w  tym  w/f^I»]flzie  i  mif'"z  Jinienisty  i  fan- 
farę archanielską  za  hyperbolę  uzuaćby  na- 
letoło.  Zasadniczy  ton  wyśpiewywanych 
melodjl  jest  raczej  elegijny,  niezależnie  od 
teg^,  czy  autorowie  udei-zają  w  surmy  bojo- 
we, czy  też  pozostają  w  obrębie  moł^  u.^w 
cgoŁyczuycli.  Co  do  formy  jednak  te  pierw- 
sze nieśmiałe  próby  przyszłycli  (możej  poe- 
tów sprawią  pr^jemną  shiohaezowj  niespo- 
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clziank(].    Znajdą  8i«j  wyjątki,  zwłaszcza  tam, 
gilzie  iiiodernizowanif  najwyraźniej  sie  prze-  ] 
bija,  w  iuuycii  jeduuk  razach  iastrumeutacja 

wlomsa  Jest  najrapełniej  do|nalft. 

Plątktwtka  Isnaoja.   Z  kraimi  Uaini.  8-ka 
mniejsza,  str.  152.    Warszawa  '1905.    Nakład,  l 
^iarna",    (Bezpłatne  dodatki  do  „Ziarna"  X). 

W  niewielkim  zbiorku  autorka  zpln  ała  kil- 
kadziesiąt  drobnych  opowieści  fantastycz- 
nych,  parafrazujących  motywy  ludowych 
iMtdn),  lub  kroUonych  Ich  wzorem.    Z  zafo-  . 
ienia  tedy  i%  one  prosto,  niepozorne  i  na- 
iwne, —  nieraz  Jednak  prozaiczny  styl  arty- 
kułu publicystycznego  zabrzmi  niemiłym  dy- 
•onansem.  TaJc  np.  poważna  rzeka  strofuje 
lekkomyślny  slmmień:  ,jako  irtulrk  kommi- 
k'ic'n  słiiż^  ^wiatn  i  lu<l/.kośiM.    Ty  niosiesz  i 
Itid/iom  przyjemność,  ja  zaś  —  djijp  ini  ko- 
rzyści"   Inny,  mędrszy  już  stiumieii  zape- 
wnia: «moJa  istnoM  i  pośpiech  Jest  egęśeią 
iifcin  potęin^o  iro'l  innilu...''-    Naogól  fanta- 
stycznym o|>owieściom  autorki,  tym  rzeko-  ■ 
mym  dzieciom  górskich  łąk  i  polanek  teś-  ! 
uych,  nietylko  barw  braknie,  lecz  i  mocnej 
woni,  którą  odznaczać  si^  winny  rośliny 
leśno  i  polne;  promyk  fantami  nie  poz<»sla- 
wił  na   nich   odblasku   tęczy...  Natdiniast 
zbyt  często  wyziera  z  nich  suchy,  zdawkowy 
morał,  jak  to  mogliśmy  uważać  z  dwu  . 
wskazanych  pncykladów,  lab  też  Jakaś  ogół-  ! 
nikowa  refleksja  życiowa,  nie  nabierająca 
stąd   uroku,  że,    tliijmy   ish   to,  Bogactwo 
i  uchylające  siej  od  towarzyszenia  mu  Mło- 
dość, Wiedza,  Poezja,  okazują  się  nam  w  po- 
staci nimf.  I  wiemy  też  oddawna  wszyscy, 
żc  ,,v/ozpście  jest  i  pozostanie  — pu.'<te  i  ślepo". 
W  tym,  co  autorka       krainy  baśni"  jtr/y- 
uioała,  niewielu  jest  l>aśui  (po  czesku  byłaby 
to  poezja)  -  i  to  Jest  najważniejszy  nasz  za- 
rzut. 

A,  JJrogoazeuMki. 

Pralmowtlui  Teresa.  Nn  irtfrn  j.  Powieść 
współczesna,  lom  !  sfr.  Jl2<^  tom  li.  str.  290. 
Warszawa,  1W5.  Nakład  i  druk  St.  Niemiry, 
Plac  Warecki  4,  Lwów,  Księgarnia  Narodowa 

Akademicka.    Cena  rb.  2.40. 

Dwie  te  powie.ści  stanowią  jodną  całość, 
nieco  rozwlekłą,  szarą  i  pospolitą.  JctiL  Ło 
typowa  powlość  autorki,  posiadającej  dożo 


dobrycli  cbęri,  ale  iifo  na  zbyt  wiele  sil 
rwórrzych.  Poczoiu  a  tetidoni^ja,  s^'mpatycz- 
ne  przeważnie,  ujmujące  potśtacie,  „pomyśl^ 
ne"  roaiwłązanio  intrygi  —  oto  cechy  nieod- 
łączne  od  tego  rodzaju  utworów,  które  zale> 
dwie  drobną  jakąś  cząstką  naU>:>n  <]o  litera- 
tury, znajdują  jednak  wielu  i  cłiętuych  czy- 
telników. Nic  bardzo  złego,  ale  też  nic 
bardso  dobrego  o  utwofMi  1^  nie  moto» 
powiediieć. 

H.  OalU. 

Rapacki  Wincenty  Higtrjoni.  8-ka,  str. 
2b7.  Kraków,  l^KH)-  Spółka  wydawnicza  poi* 
ska.  Skład  główny  w  ksi^mi  C.  Wende 

i  Sp.    Cena  1  80  kop. 

KsiąAka  p.  W.  Rapackiego,  zawiera  „po- 
wieść z  czaiiów  Dyoklecjana"  („Histryoai'^^, 
ofiarowaną  kolegom  ^po  masce  1  piórze*  (!)» 
a  nadto  kilka  „szki<-ów  teatralnych*,  poBta- 
dających  charakter  napoły  wspomnień  oso- 
bistych, napoły  beletrystycznych  opowiadań. 
Co  do  większego  otworu  —  o  „histrjouach'* 
właściwie  niewiele  s^  dowiadujemy,  jakkol- 
wiek oni  włośnie  główne  role  odgryw^%  na 
widowni  powieściowej:  gMwnyra  tłem  wsze- 
lako  jest    stosunek    wpd  uprawnionego 
chrześcijaństwa  do  nm^ającego  poganizmu, 
i  wściekle  odwety  ostatniego.  Joż  to,  rzec 
należy  prawdę  —  zapowiedź  „z  czasów  Dj^O- 
klecjana*'  działa  itu  czytelników  odstrasza- 
jąco.   Ibtutoie,  mamy  (  oś  w  rodzaju  piofe- 
sorskiej  ni«uieokiej  powieści  historycznej, 
jakiegoś  Bona  np.,  z  tą  wszakże  różnicą, 
że  utwór  nie  wzbudza  tej  samej  ufności 
w  prawdziwość  ni;irt\vych  szczeg<1ł<nv  numi- 
zmatyczno-ardieologicznych,  choćby  dlatego 
nawet,  że  autor  nie  omie  z  nich  i^ożyć  ta> 
kiej  mozajki,  w  którejby  jeden  kamyczek  nie 
zawadzał  dmgiemu.    TCatominst  ten  sam,  co 
u  profesora  —  Niemca,  brak  życia  zarówno 
w  całości  obrazu,  jak  w  odrucłiach  uczucio- 
wych i  myślowych  występujących  tn  osób. 
Płaczliwy  zaś   i-cntyniontalizm.   stuły  wtór 
ogólniej  meloi^i,  czyni  powieść  tymbardziej 
liużącą. 

Nie  ]>owiemy  tego  o  „szkicach  teatral- 
nych", jakkolwiek  i  te  wybitoemi  zaletami 

artystyczneroi  ni<'  odznaczają  się.  Aotor 
widn,  /łiio  ^:łąp;i  na  tym  gruncie  pewniejszn 
nogą,  1  2iasvet  nieuleczalny  .'ientymcutalizin 
jego  przybiera  szczególny  odcień,  oddycha  , 
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cteylem  widecznyin.  Z  obrazów  i  wsp^ui-  i 
uień  wyxi«r»  ku  uatn  prawdziwa  aaądroóó 

doś^viadcz«:n^ia  hulzkiego,  mi^drośr  [.elna  wy- 
rozu]u»»iii»  i  pobiażanui  dla  ułomaości  i  win,  ; 
które  nt^  Z9kxviz»m  aittszcz^ieui,  zwłaszcza 
JuAsli  oif  MdcKoi*  prawi*  są  związuw  z  m-  { 
'n  <xi(  ;u  vtytAyi  ^ądroAć,  która  kate  woiać 
z  gł^bi  ser«'H:   .o,  dobra  iiataru  lu<!zka. 
w  totóe  sii  życiodajnych,  tr'<£eba  tylko  umre^  . 
ośwletiić  te  preepaitna  otelibaila  duay*^!.. 

Reymont  Wl.  St.    Chłopi.    Powieść  wspA- 
czesna  t  IH.    ir/ow«.   8-ka,  str.  480.    war-  • 
szawa,    f90fe.    Nakład  Gebethnera  i   Wolfb,  \ 
Ceaa  1.50  kop. 

O   pU'i\vs/,ycU  dwu  f"/ęi5c,inoli   tej  wielkiej  | 
t«tralogji  iycia  cblopi>kie^o  (^„Jł^.sień"  i  „Zi-  | 
na")  pdaaUśmy  już  uiegdyś  ua  tym  miejscu 
<p.  H  &  ^JCalątki**  ae  r.  1906,  etr.  185-1B6X 
dzi.ś  przeto,  po  ukwuuaia  sią  cnaoiego  toma 
(„Wio«nii"),  ograniczymy  »ią  kUku  zw!>zb*mi 
uwagami.    W  poprzedniej  receu^ji  wyraża- 
liśmy obawę,  czy  autor  wytrwa  do  końca 
w  swoim  auaiarse^  esy  ,.ełla  napicia  dra- 
ni a  tyrzTici^n  i  siła  v\-jTazu  uie  osłabną"'.  Oba- 
w;i  tH.  jak  dotychczas  przyniijiaiiiej.  ukazahi 
8i^  iiaj/.upelniej  płoumi.    „\Vtu6uu~  bowiem, 
talE  pod  wi^l^dam  ualarako-knijobraaowyin, 
jak  i  psychnlojgicaiiym,  uie  ustępiąje  poprzad- 
nini   odłamom  powieści.    Tak  np.  zaczyna 
8i<j  przepięknym  oi>iaztsm   vvczesue|^o  porań-  , 
ko  wioMDDego,  a  kończy  jaszcM  cudniaj- 
ea^m  obrasem  imlerct  stacego  Boiyny,  który 
w  noc  majowa  zrywa  się  nieprzytomny  ze  ' 
^auiertelnej  pościeli  w  pole,  do  roboty  i  ob- 
isiewa  pu.st%  dłonią  i»zaj:zejł^'e  w  mgle  świtii 
pola  i  z  tą  podniasioną  jakby  w  bt<^<wła- 
wiaństwie  ręki^  kończy  swój  iywoŁ  praco-  j 
wity.    Bardzo  pięknie  rozwija  si^  też  cha- 
rakter Hanki,  żony  Antka  Boryuy.  która 
z  bujaźliwej  i  cichej  służebnicy  przeradza 
Sią.  wa  wfakdną  pa&ię  aa  swojaj  asgrodcia, 
która  nikogo  nie  dopuści  do  zmarnowania 
ojcowizny.    Wreszcie,  pod  koiiioc  tomu,  zja-  | 
wiu  si^  nowy  pierwiastek  dramatyczny  pod ' 
postacią  Nismeów-koloiiiBt^w,  co  gnmt  od 
dstodaica  kaplli,  tan  sam  grant,  o  którym 
oddawnn  marzyli  chłopi;  jak  się  rozwinie  ta 
wnika,   kt^jrej  pierwsze  podmucłiy  zalatują 
już  w  niniejszej  uz^i,  zobaczymy  w  uaiit^-  . 


nej,  która  b^diia  sarsMm  ostatu^,  zakoik- 
csniiaiii  wJalktefo  daieta,  Jedaaga  a  najwspa- 
Bialsagrab  w  wuu^  beletryilyoa  uowoczesn^i. 

GaUe, 

Rcdzfewicz^wna  Warja  7i''/</  '  Popleść 
współczesna  8-k«,  str.  373.  Warszawa,  ł%e». 
Jm  Fiszer,  Lw6w,  Kiiąfiishi  Narodowa.  Ce< 

na  rb.  2.40. 

Zaledwie  zdążyliśmy  stwierdzić  w  j«'dnej 
a  otitataich  powieści  Rodziewiczówny  („Joaii 
Vin.  1  — IS")  pewną  orygłnalaońó  poiay* 
sio,  aliści  znów  mamy  nową  }>iosenkę  na 
stara  nut«j.  j^iagnari-ik",  prócz  tytułu,  niema 
w  sobie  nic,  cz^obyśmy  jeszcze  nie  znali. 
Jeaaesa  ^adsa  odbitka  a  csoitwanowego  ne. 
gatywn,  i  to  JeSBoae  kiepsko  wyratnasowana. 
Szlachetny  abnegat,  pełeu  uczuó  humanitar- 
n^-ch,  współpracownik  pism  postępowych, 
bojuwiiik  o  wolność  myśli  i  słowa,  jest... 
plenipotentem  u  Jakiegoś  hrabiego,  a  służy 
wiernie  jak  piea,  uie  otrzymując  nawet  ze 
cnot<j  służnIstwH  dostatecznej  wdzitjczności. 
Dziwni  są  ci  bohaterowie  naszej  powieścio- 
pisarki! żywą  postacią,  o  której  warto  mó- 
wić, jest  ta  stary  ksiątjma,  dobroeayAea  sa- 
ułków  Warszawy,  człowiek  apostolskiej  alo> 
dycz3'  i  dnl)roci,  padający  w  kort<'n  ofiarą 
dobrowolnie  wziętych  na  siebie  obowiązków. 
Jest  tb  jeftteae  Ćilka  krajobrazów,  ale  to 
wssystko  kopje  z  dawnych  tstworów. 

ff,  (talk, 

Softwob  Marceli.  Ksi.«;>ifi  MontlU.  Prt^o- 
żyła  z  francuskiego  Hr  Ostrowska  S  ka,  str. 
131.  Lwów  1907.  Nakiad  B.  Połotiieckiege. 
Skł.  fłówny  w  Warszawie  E.  Wende  i  Sp. 

Cena  50  kop. 

lVłna  tre-ści  i  powai)n  książeczka  myślą- 
cego poety,  znan^  n  nas  z  pnseUadn  klJkn 
znakomitych  utworów,  jak:  ^Le  Boi 

au  masfjtie  d'or'',  „Krucjata  Dzif^ri"  i  t.  p. 
Składają  si^  na  ^Księgę  Monelli",  naprzód 
„słowa  M<Mielii'*— zbiór  wcale  ładnych  para- 
doksów, któie  niekiedy  byfyby  oozy  wistemi 
abenrdami,  gdyby  były  midoj  pilenie  wy- 
powledriaiip,  •  następnie  z  szer^fu  sylwetek 
dziewcz^ych  p.  t.  „siostry  Menelli",  w  koA- 
en  a  Irilkn  ustępów,  mów  lącyoh  o  zjawienia 
tią  Monelll,  o  jej  lyoin»  królestwie,  ucieczoe 
—  i  jej  zmartwychwstaniu. 

Zbiór  prześlicznych  bajek  dla  dziori  doro- 
słycł^  zn^ęczonych  życiem^  poszukiwaniem 
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prawdy,  zasmuconych,  ideą  śmierci, — dzieci,  | 
eo  poeiessają  siebie  Btoweml  berdiso  piękne-  I 
mi,  J«k  rdftnokolorowe  latureczki,  migocące 
złudnym  światłem,  wśród  ogólnej  ciemności.  ' 
Dzieciom  sprzykrzyła  się  ciągle    ta  aama 
pnea  i  kooheikie  tych  samych  ludzi,  i  przy- 
glądanie się  tym  mmjm  ieh  eterpieniom, 
więc  powiedziały  sobie,  że  „pracza  jest  zgub- 
ną, gdyż  zatrzynmje  życie  i  czyni  je  sobie 
podobaym"  — i  „że  wszelki  zwyczaj  jest  uam 
8^d%,  gdyt  Ole  poswela  celkowide  oddeA 
Bi^  nowym  Idunstwom"  i  t.  p.  Mówiąc  wotąt 
w  ten  epoe6b,  csnją  algę  i  zasypi»J%  spo- 
kojniej ... 

I 

Sienkiewicz  Henryk.  Nowele.  2  tomy,  wy- 
danie popularne.  8-ka,  t.  !  str.  308,  t.  U  314. 
Warszawa,  1<MB.  Oebethner  i  Wolff.  Cena  2 1 

bros7.  *K)  kop.,  w  opr.  1  r.  20  kop. 

Iście  popularne  wydanie,  za  dwa  spore 
tomy,  zawierające  600  z  górą  stronic,  za- 
ledwie 90  kop.    Prawda,  nie  wielka  etąd 

dla  nas  płynie  pooieeha.  Pnjwikij  taniości 
zupełnie  wyjątkowo  przypadł  w  udziale  , 
pismom  ^Sienkiewicza,  tylokrotnie  już,  do  I 
pisesyta  niemal  spopularyzowanym.  Dwa  I 
tomy  Nowel,  o  którjreh  tn  dajemy  wzmian- 
kę, zawierają  wszystkie  drobniejsze  utwory 
rozgłośnego  pisarza,  poczynając  od  dawniej- 
szych, mieszczących  się  w  pierwszym,  5>to- 
mowym  wydaniu  pism  (więc  „Stary  sługa", 
,Hania^S  Szkice  węglem  i  t.  [>.)  dn  tak  nie- 
dawnycłi  st^-uiikowii.  jak  „Na  Olimpie". 
Będą  tu  więc  mieli  czyteluicy  i  perły  nie- 
skażone llłeratniy  naszej,  podobne  „Latar- 
nikowi",  i  rzeczy  tak  małoetrawne,  jak  ,,Ka 
jasnym  breegu".  Nierozumiem,  poco  wy- 
dawcy odnruoili  najwłaściwszą  chyba  kolej 
clironologiczną  uLworów,  nie  wprowadziwszy 
natomiast  tedncgo  systemu. 

A.  Drogossctcdci. 

Walewska  Cecylja.  Mnjc  słiiUnj.  Dziennik 
Marysi,  poprawiony  z  rękopisu  przez...  8-ka, 
str.  138.   Warszawa.  190b.   Ksi«gamia  Nan-  [ 

knwa.    Cena  rh.  1. 

Na  wzór  „Kelki-  Dąbrowskiego,  gdzie  ar-  I 
tystycznie  został  przedstawiony  typ  szwaca^ 
ki  warszawskiej  w  jej  własnym  pamiętniku, 
p.  Walewska  spisuje  niby  fco  dziennik  Ma-  . 
lyoi,  ałużącej  „do  wiss^stJdego".  ł^omysł  uie  1 


oowy,  ale  wykonanie  ndatne.  Z  jednej  s^tro- 
ny  bowiem  sylwetka  „garnkotłnka'*  war^ 

szewskiego,  którego  szczytem  marzeń  jest 
dostać  5  rubli  miesięcznie  pensji,  kfór^'  zmie- 
nia ciągle  służby  z  różnych  powodów,  zo- 
stał skreślony  ]>rzez  aatorkę  bardzo  ami^ 
jętnie.  Suiowy.  nie  wyrobiony  jeszcze  ma- 
terjał  na  c/.lowieka.  przyjeżdża  ^faryniu.  do 
Warszawy,  wchodzi  świat,  obcy  jej  znpfł- 
nie,  potrocbu  zaczyna  przecierać  oczy,  aż 
wreeaele  dochodzi  do  peii^nej  nawet  pogar- 
dy „państwa",  podpatrzywszy  wszystkie  ta- 
jciuiiire  jadalni,  sypialni  i  kuclmi.  Z  dru- 
giej zaś  strony,  swołiodny  układ  powieści 
pozwala  autorce  nskieflió  csly  szereg  posta- 
ci eptzodycznycłk  „państwa",  przesuwający 
się,  jak  w  latarni  rzarnoksięskiej,  przed 
naszenii  oczami  i  niekt<>rf>  /  niełi  w  swo- 
im komizmie  i  charakterystyczności  są  wca- 
le ciekawe.  Wogóle,  ten  nasz  świat  podpa- 
trzony z  kuelini  jest  woale  zajmujący. 

H,'  Gałk, 

WergiUssz.  Piibliiiaz  Ktieida.  Opracował  A'ri- 
cimierz  Król.  16>ka,  str.  262.  Warszawa  1906. 

Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.    Cena  40  kop. 

St  re-zj  /iMii.!  jitnz.i if /ne  dzieł  poetycznych 
nie  mają  właściwie  racji  bytu,  dla  znają<"ych 
bowiem  jakiś  ntirdr  poetyczny  w  oryginale 
lub  ttumacasenin  są  zupełnie  niepotrzebne, 
dla  uczniów  zaś  są  wprost  szkodliwo,  ]}yzy- 
zwyczajają  ich  bowiem  do  pobieżnepr^  zaznu- 
jamiauia  się  z  i  najważniejszemi  ut  wommL 
Doszło  dziś  Joi  do  tego,  ie  mamy  nawet 
streszczenia  !*'inn  Tudennsa  dla  użytku  mło- 
dzieży szkolnej.  Dla  nie7rTinj;v  y>  li  wreszejo 
jakiegoś  utworu  streszczenia  podobne  są 
również  bez  większego  znaczenia,  zwłaszcza, 
jeżeli  aator  opowiadania  swego  nie  urozma- 
ici przytoczeniem  ważniejszych  ustępów,  cze- 
go niema  jednak  w  sfreszezenin  p.  Króla. 
Kedakcja  Kufiltk  lila  ,is.i/sti.ii:h  położyłaby 
niemałe  zasługi,  ogłaszając  zamiast  podo- 
bnych streszcza,  ważniC|Jsze  otwory  poetycz- 
ne w  całości,  obce  i  polskie,  w  tanich  wyda- 
nia* h  nn  wzór  podobnyeh  zagranicznych 
wydawnictw.  Cena  40  kop.  za  strzeżenie 
Eneidy  np.  jest  stanowczo  za  wysoka. 

Streszczenie  p.  Króla,  podobnie  jak  ogło- 
szone poprzednio  przez  niego  streszczenia 
Cyda  i  Frytyofa  (Ksit^i;ki  dla  wszystkich  nr. 
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167  1  290)|  odznaczają  Bię  przyitopną  i  Jasną  ; 

formą  opnwindania,  stylem  także  rnjmnją-  j 
cym.    Nie  mogę  tylko  zjęodzić  się  na  to,  *e  i 
autor  nie  trzyma  się  porządku  ksiąg  Eneidy, 
lees  podaje  tradó  według  kolei  wydaneA, 
opisanych  pr/.ez  Wor^ilja^a;  tytt  Bamym 
czytelnik  nie  może  miot'  (iikJa  lnef^o  wyo- 
braźnia o  układzie  poematu,  uwłaszcza  ie 
anto*  podsIeUt  stresJseseBto  awoje  na  18  ros- 
diriałów,  które  nie  odpowiadają  wcale  po* 
działowi  Eneidy  na   !2  ksiąg.    Tak  8amo 
wzmianka  na  str.  5,  że  RnolHn  składu  się 
z  12  ro/.«l^ialów,  jest  niewłaściwa, — gdyż  poe- 
mat ten  dzieli  się  na  keięgri*       ^  na  roz- 
działy.   W  samym  streszczeniu  kilka  epizo- 
dów jest  opowiedzianych  zanadto  pol>ieżnie, 
tak  nj).  opiH  tamy  Eneasza  zbyty  ledwo  kil- 
ka słowami.  Zawiera  nadto  Btreezczenie  p. 
K,  kitka  rzeczy  mylnych,  niektóre  nazwiska 
są  podane  fałszywie,  w  szcaególy  Jednak 
nie  wchodzę. 

ITiifof  Eahn. 

ZbierzcbowskI  Henryk.  Ha»nir  (Poezje.  Ser- 
ja  !I)  8-ka,  str.  132.  I.wów,  190b.  Nakładem 
księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  skł.  gł. 
e.  wende  i  Sp.  Cena  1.20  kop. 

Są  to  haśuie.  nietyle  z  treści  i  formy,  ile 
/  nn:?traju  zasad?iirzofjo,   dźwięcząrf^iTn  przf- 
ważnie,  nioomul  wyłącznie  tonami  wyobra-  ' 
źni.  Niema  tn  opowiedci  fanta-st^  cznych,  ani 
emnsej  rozwiniętych  obrazciw  z  za<:zarowa-  | 
neffo  świata   wizji   poetyckich.    W  z^ior7r> 
utworów  p.  ZbiorzchowKkiego  znajdujemy  po- 
ezję liryc:sną,  wysnutą  wszakże  uie  z  uczuć  lub  , 
o^ywionyi^  prsea  nie  idei,  lees  z  WMmA  [ 
I  mangrcieiskieh  nastrojów.   Zaraz  w  wier- 
Bzn  wstępnym  /^,Opowin!5(^  /tmowa")  zazna- 
cza się   dość  w^Tażnie    ów  przemagający 
W  niej  ehankter.  Poeta  w  bnnliwą  noc 
simowąmajrsy  o  „zaklętej  królewnie*,  ktdra- 
by  rozsnuła  przed  nim  opowiedó  O 

Zfimk;i<>li  z  kryształu  i  toc7v. 
Gdzie  mieszka  wielkie  nieobjęto  szczęście; 
O  wiedźmie  smutku,  która  duszę  dręczy, 
O  mnadutcli,  w  sieci  złapanych  pajęeaej— 
O  smokach,  śpiących  pośród  leśnych 

[  szczelin. 

Cudowne  haśnic!  wykrzykuje  po«ta.  Być 
może,  iż  przemawiają  doń  jakimś  cudownym 
czarem  wspomnień,  pragnień,  porywów:  nie« 


można  jednak  powiedzieć,  aby  do  wyobra- 
źni czytelnika  ^ir^nmawi;ity  riulown3'm  bo- 
gactwem kształtów  i  motywów  fautastycz- 
nych.  Owszem,  podobnie  jak  w  powytej 
prsytoesonym  ostępie,  I  w  dsisaej  swej 
osnów if>  są  one  dość  pod  tym  względem 
ubogie  i  jednostajne.  Nieliczne  m  w  nich 
motywy  i  fantazje,  mało  uro/maicoue  iołi 
berwy  i  zarysy.  Najkorzystniej  praedsta- 
wiają  się  te,  które  wysnate  zostały  z  wia- 
żeń  i  obrazów  przyrody.  Oto  np.  pełen 
barwy  i  naiwnego  wdzięlcn  obraz  zaołioda 

słońca: 

Słońce,  jak  kwiatu  rozpęknięty  kielich, 
Broczy  pnrpnrą  i  w  płomieniach  kwitnie, 

Niebo  się  rui  od  twarzy  anielich  — 
Je.st  coraz  ciiiizej,  różowiej,  błękitniej... 
I  z  każdej  chmury,  z  kaSdfj  nieha  cząstki, 
Błysk^ą  główki  w  krysztalnym  przezroczu. 
Twarze  cieluiwe,  oparte  na  piąstki, 
I  tysiąc  w  ziemią  skierowanych  oczn. 

Podobny  nastrój  z  niemniejs^rm  wdzię- 
kiem pof^tyckim  rozwinioty  zot^tał  w  -wierszu 
p.  t.  „Aniołki",  w  pii^kiiej,  rozmarzonej  „Bal- 
ladzie księżycowej"  i  w  kilku  innych  wier- 
scacth  trzymanych  w  tonie  jasnym  i  pogod* 
uym.  Również  szczęśliwie  udają  się  poecie 
utwory  o  malanł^bolijnych,  j<\sienn3-i  h  har- 
wack  vcvkl:  „Jesienią").  Natomiast  utwory, 
mające  być  odbiciem  Silniejszych  wstrzą- 
śaień  tycia  1  przyrody  (np.  „Pijany  bóg**, 
.Xa  szczytach*,  „Gody  żyria-'  „List*)  grzeszą 
pr?;eważuie  brakiem  si)v  i  w\?razistości.  For- 
ma poezji  p,  Zbierzciiowhkiego  we  wszyst- 
kich swych  rodzajach  lirycznych  zawsze  jeet 
adatna  i  nieposzlakowanie  poprawna. 

W.  Gogtomski, 

Zdzleobswski  Kazlmisrz.  Przemiany.  Po- 
wieść, tom  I  i  II.  S-ka,  str.  Mh  i  T17  W.ir- 
szawa,  1906.  Nakład  Gebethnera  i  Woltfa. 
Cena  2  rb. 

Ob®^erua,  dwutomowa,  rozwlekła  powieść 
^.ziemiańska",  na  starą  modło,  o  mnóstwie 
osób,  scen,  epizodów,  składających  się  na 
całoió  Bssrego  tła  sfer  objrwatebldch,  łttóre 
antor  w  nienajjaśnlejsaych  bam^ach  odtwo- 
rzył. Wątek  powieści  snuje  się  koło  głów- 
nego bohatera,  którym  jest  hrabia  Paweł 
Naborowski.  Po  ukończeniu  wyższych  sta- 
nów aniwersytecklch  wraoa  on  aa  wieś,  do 
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swego  Kaboro'w&,  z  gktwą  pe)iłą  projektów^ 
reforio,  programów,  z  du82ą,  wyjaśnioną 
s»ji^p«z«mi  chfci«mi  iluieiUa  dobra  pow- 
■Mckaonii  w  imią  «ilowi«csMiiiWB  {  ifw 
wleillYOŚcŁ  Ale  poBUje  ludał,  óbjtamjt, 
Bspctyka  titidno^cł,'  newe  waionki  życia 
j  —  /niłchfru  się,  odstępuje  od  zamiara  to- 
rovvaiiia  ucu^cii  kcieiek,  schodząc  na  utMte 
talski  po^polłlci^  t<P«<c<  naydowej  »  tgo> 
tam.  Kte  wcbodząc  w  to,  czj  idealizm 
j  nawatorstwo  hinliif  f^o  Pawia  dzia  głębokie 
apnściiy  w  jego  diu»zy  korzenk,  ajii  tsś 
-w  to,  autor  uspmwiedUwia  swego  hoktr 
ten,  ciy  te*  traktuje  go  w  q^ostfk  nAyryatr 
UJ,  stwierdzamy  tylko,  ie  p.  Zd/iechowski 
nie  jest  bez  talentu,  a!e  drogi  twórcze,  które 
sobie  (ibrał,  nie  zawiodą  gu  dalej  poza  mier- 
Bodó  i  poprawność,  bo  w  t^rzemfanach"  Jeet 
■we^stko— prdcK  uwaaego  lofeo. 


JL 

Na  recenzją  odczytu  mojego  p.  1.  ..MtLołm 
ló4jii>—2iHJ6,..^,  aaf  iaaną  przez  p.  Broa. 
Chlebowskiego  a  zamiescezon*  w  Nr.  7 

„Książki''  z  r.  b.,  na  str.  205,  mam  Mszciyt 
odpowłcdzteć  co  następuje: 

'  P.  Bron.  (Jhiebowski  czyni  mojemu  odczy- 
towi jnbileuazowema  dwa  zarznty,  z  których 
pierwszy  (zmieniam  tylko  ich  porządok  bez 
Sakody  dla  rztczy/  opiewa  dosł '«  nit:  ,Źeby 
U  Kftoh  :>  '.1,1    wipll>ic  trlf'     twórcy  „Krótkiej 
Rozprawy-   i   „Żywoiu  JuiŁeiu"  rounuli  yo  j 
a  Buturtm  l  Mntwem^  na  to  niema  dowwlóie,  j 
Tttetieiiki  imu  iiuUi  tylko  w  swym  jKJchwalnym  | 
wiersza,  -<    ll'.i  siałby  ifię  iini'jn}i  ILm\fri'iti  j 
i  IHalontmy  gdyby  pwy  swycii  wrodzonycb 
zdolnościach  („przyrodasme'*)  otrzymał  od- 
powiednie wykształcenie  („ćwleae&ie*'),  ^ 
dmgi  zaó  dałby  się  skreślić  w  tym,  że  pan 
BroT).  Chlebowski  nic  zgadza  się  z  moim  ' 
entuzjazmem  dla  Reja,  szczególnie  z  ,lłyper- 
kolicaaemi  pochwałami'',  których  nie  aaca^-  j 
dzę  ^praojcowi  Uteratory  polskiej"  a  kt<hie 
nie  „dadzą  8ir<  usprawiedliwić  aaletami  jego 
ducha  i  utworów".  ' 
Co  do  zarzutu  pierwszego: 
i)  Autorem,  któiy  napisał  oktoetych,  aa«  > 


czynający  się  od  słów:  ^i^^^^  nie  byl 
cndny^"  a  Bueazcz%cy  w  sobie  wiersze: 

„  ifdśe  i«H  nuJii  l  Uu^is  «  narodu  jtoi^kiegi/^ 
Aby  sir  był  gdzie  dalej,  nie  wszyiikio 

[tu  Awicsyl, 
2łyit>y  (Iniyi  Hi.niftuś  uffm  polski  IHiiIo, 
Acz  nam  jednak  Połsicom  przed.się  st^i 

[za  to*,  — 

jak  wypływa  z  tytała:  ^a  okna  Mfkołili 

Reidz  ^agło.  M.  W.*,  nie  jaił  bynąfmnieri  Tt»e» 
ciotki,  lylko  II  (aciej)  W  (ierzWęta)!  O  tym 
wie  kaidy  Uro  literacki,  a  cóż  dopiero  kry- 
tyk zawodowy,  który  m«v:ąl^*Kic('źi)  m^iaiał 
laied  w  r^n  dzida  Beja,  elKi^y  w  prnediw- 
kach  uowszycłi!  ') 

nietylko  z  Wergiłiasem,  Katnlln^em,  Taliin- 
sem,  Aryslotdeasai,  OrJaaaaeas,  Banteał  i  Ł  d., 
aU  takit  M  Momtrtm  i  PfarfOMMN,  «|-  wkirm 

jowiMsorrcmu  zupr:ecsewm  p.  Brott,  CkUbot»- 

.tkifyo  —  tiu^tfpti ]i^ci : 

a)  Piotr  KojzyusjZ.  irspOicienHy  U^joui^ 
w  wienzn  łacińskim  przy  ,  WJaeninktt**  pisze: 

^Carmime  Moconidoa  Graim  aviptmi4t 

Veręilius  Latium  vicit  et  ipse  .snum, 
lunuu  tmMf  Bci,  Mosarum  doicis  alumuc, 
CTnws  nicitte  earmine  Sauromataś^.*) 

b)  Nieolans  Mnscalns,  u»pdłcztanf  A^oiri, 

w  wierszu  łacińskim  bez  tytułu,  dodanym 
do  „Zwierzyńca",  w  ten  sposób  „równa'' 
poetę  naszego  z  Homerem: 

„Iilomen,  Smyrna,  Umm  lale  culyuril  Uo- 

[rnsnif 

Carminu^  ąood.  ieliqtios  yieecat  Jonios; 
Sie  fHeęae  SarmuUieo  Itetat  nim6  ptnUet 

Cui  pia  Calliope  masiBaa  doaa  dedlt**.  >) 

c)  W  drogim  wydania  „Zwierzyńca**  z  r. 
1684  Maciej  'Wierd>i^ta,  BeioKi  u»»pókt«»tp, 

ośmiela  się  przyrównać  go,  chyba  niewąt- 
pliwie, do  (lw«Vh  największych,  liioaoiioznyciL 
genjuBzów  starożytności: 

„Niadito  tedy  Inny  ckwał%.  Jako  obcą, 
FlaUłna  i  ArUM^etOt  my  ta*  tym  więcej 

^)  Zob.  M.  Reja  Zwierzyniec . . .,  Kraków, 
1885,  str.  8-9,  zdzie  podobisaa. 

»)  Zob  M.  Rej.  Wizerunek...  Wydał  S.  Pta- 
szycki,  1881 — 8,  str.  13. 

^  Zob.  «2wiaiayniae*,  j.  w.,  sir.  6. 
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chwalić  l)»>il/i<'niy  księ<;f  ty,  kt-óre...  za- 
mykają rozinait© ..  ludzi...  i...  rzeocy  po- 
dobieństwa...- *) 
d)  W  ^Apokalipsie^  'drogi  wiersz  ładński 
p.  t.  ,Ad  Anthorem'*,  aspisany  praies  wspól- 
.  Trstiecfo  JiĄjowi  Anoiumi^  takie  sawien  po- 
rówuania: 

y^TnUiiiH...  gród  rzyuiśki 

Języka  swego  osdobll  świetnością, 

Grecja...  hołd  oddaje 

Dziełom  wymowy  Platona  boskiego. 
Ileł  temu  Kiciryci,  oiremu  zwi  (irecjf, 
Tyleż  Snnnaci  winni  Hejoici...'^ 

I  t.  d.,  i  t.  d.  —  i  niech  p.  Bron,  ChUhotr- 
dti  g9o9i,  ie  „uUma  domdóte^t  aby  ^w$fół- 
tcórcę  f^Krótkiej  Rozprawy" 
i  , Żywota  Józefa'  z  numerem  i  Phtfnncm'\ 

0dybym  pod  receuzi%  powyż^tzą  przeczytał 
nie  naswfako  p.  Br.  Chlebowskiego,  ale  ja- 
kieś niesnaiie,  nmelałbym  pnsypaścić,  że  re- 
cenzent /goła  nie*^ua^  w  ręku  dzieł  Reja, 
a  jego  twierdzenia  uważaniyrn  za  wynik 
ignorancji  i  nieuctwa,  Łt^  nadużywauio  ista- 
nowlska  literackiego  i  dobrej  wiar>'  czytel- 
ników ^Książki*'!  { 

Takiej  samej  wartości,  co  pierwszy',  jest  ' 
także  drugi  zarzut  p.  Bron.  Cłilebowskiego 
co  do  przesadzania  inoj^o  w  glurylikacji 
Keja.  Zarsat  t«i  at  nadto  widoeanie  sapra> 
wiony  Jeet  śtedzleDDictwera  i  nic  może  być  ' 
traktowany  poważnie  wobec  tylu  dowodów 
„BumiennoHci",  >,powagi  naukowej"  i  ,pra- 
wdy  iaeteluej%  jakie  p.  Bron.  CShlebowski 
złośył  w  krótkiej  reoemsji  mojęgo  odczyta! 

II. 

Jakkolwiek  p.  Br.  w  swej  replice  posadził 
mię  na  oślej  ławce  i  dał  dwójkę  ze  znajo-  i 

mości  literatury  jł<il>ki«'j,  za  to,  że  pizypisa-  ' 
lem  Trzy<'i<'skifMiiu  fjM^jji amat  tiapisnny  przez 
Macieja  Wierzbiętę  i  nie  uwzględniłem  dwu 
Innych  wierssy  reklamujących  twórcę  .Zwie- 
r8yńca**t  ośmielę  się  jednak  zwróciś  nwagę 
SzaDOWtt.  profesura,  iż  przytoczone  przezeń 
argumenty,  chociaż  mają  -JwiaJozyć  o  mojej 
straszliwej  ignorancji,  o  „nailużyciu  stano- 
wiska literackiego  i  dobrej  wiary  czytelnl- 


«)  Zob.  tamie,  str.  268. 


ków*,  b>  Jednakie  nie  popierają  wcale  teay 

której  tak  zawzięcie  ł>roni. 

Czymże  są  bowiem  owe  polskie  i  łacińskie 
pocłiwały  bezimiennych  lub  małoznauych 
antordw,  pnyioccone  prses  p.  B.?  Oto  pow- 
saechnemi  w  wieka  XVI  reklamami,  w  które 
zaopatrywali  książki  wydawcy,  np.  reklama- 
mi pisauemi  na  prośbę,  a  czę^ito  zapewne 
i  ta,  pieniądae  dmkam.  W  podobny  spo- 
sób i  daś  bywąją  reklamowane  nowe  ksiąśkJ, 
a  fabrykanci  myilfł  i  leków  różnycti  zaopa- 
trują  swe  wyroby  w  broszury,  mieszczące 
setki  listów  pochwalnych  z  podpisami  róż- 
nych osób  jaśniejssĘfch  o  wiele  od  autorów 
reklam  dla  Reja.  Nie  radzę  jednak,  by  prqr- 
szli  historycy  literatury,  kultury  czy  medy- 
cyny, uważłiti  za  swój  obowiązek  uwzględnia- 
nie tych  reklam  jako  wyrazu  opinji  ogółu 
oświeconego  o  danych  ksiąśkach,  lelmch  eiy 
wynalazkach. 

Gdybyśmy  nawet  te  epigramaty  paneg-f- 
ryozne  dla  Reja  chcieli  przyjąć  za  wyraz 
'istotnych  przekonań  ogółu  <Hiwieconego,  to 
i  wtedy,  po  bliższym  rozpatrzenin,  przeko- 
namy .się,  iż  owo  porównanie  z  Homerem 
(o  którego  utworiwh  mają  ci  wierrzopisowle 
tyle  pojęcia,   co  panegiryscl  wieku  XVII 

0  Etnie  lab  Kankanie,  tak  częstych  w  ich 
wierasydłach)  ogranicza  sią  na  tym  iż  Hej 
pierwszy  zaczął  pisać  wierszem  dla  Polaków^ 
jak  śpiewak  lljady  dla  tireków.  Po  za  to 
zestawienie  uie  posuwają  się  powołam  przez 
prof.  B.  pan^iryści,  nieanająoy  Homera  nie- 
wątpliwie. Jedyny  rozważnie jszy  śród  nich 
chwalca  Wicrzbięta  twierdzi,  żo  f;dyby  Rej 
przez  wykształcanie  należyte  otrzymane  za- 
granicą rozwinął  swe  wrodzone  zdolności, 
byłby  z  niego  wielki  poeta  i  myśliciel,  drogi 
Homer  i  Plato.  Takie  zestawienia  czyż  mo- 
żna nazwać  ,r''»wnnniem"?  Drnp^i  zarzut  mrtj, 
tyczący  się  przesadnej  gloryfikacji  ziłbiug 

1  stanowiska  Hąja  w  literaturze,  przypisuje 
prof.  B.  memu  „śledziennictwu".  Je.>item 
pfwiiy,  •/(!  djnirtioza  li-kar.-łka,  o  ileliy  jHuMnl 

jej  wraz  ze  mną  prof.  B.,  przekonałoijy 
go  jak  niesłusznie  własne  dolegliwo.ści  przy 
pisoje  innym.  Bron.  ChMtotmki, 

W  IMIĘ  PRAWDY. 
W  sierpniowym  zeszycie  „Książki"  p.  Wł. 
Stndnicki  w  ocenie  broszury  nkojej  o  Gospo- 
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dftroe  FiuaniKiWbj  iv '.^ji  powiada,  ii  na  war- 
totó  moJ«ij  pracy  ojemnie  wpływa  powoły« 

watiie  si«j  nu  artykuły  „Gońca",  Jako  mt 
ifivfntlrj\  rohi  łtk<"y5ne  a  uwłaczające  mi 
pr/y]>u&iczeuie.  jakobym  uważał  to  pismo  /.a, 
powagą  w  sprawach  ekonomfcsnyoli  1  finan- 
stnwch;  dziwi  się,  że  pudobny  aiipimant  może 
być  wogóle  dopuszczał tiy;  i  wreszcie  wpada 
na  pomysł,  że  włoie  citciuiew  przez  to  powie- 
dzieć, iż  o  we  twierdzenia  odowoduilem  j  uż  sze- 
nej  w  .Ooden"  Sr.  163,  (dlaczego  Nr.  | 

2<arzQty  powyższe  i  przypuszcaenia  zgoła 
l»fe  powstałyśmy.  g'^ył>y  pnn  S  rzeczywiście 
przeczytał  moją  prac^  {^dzie  nu  str.  1  od  | 
samej  góry  powiedslane  jeat: 

T,0  ile  w  opracowania  poolźszym  odsyłamy  . 
czytelnika  do  „Hońca",  -  nie  znaczy  to,  at»y  | 
dany  muterjał  stamtąd  był  <zfrpaiiy.  lo<-/, 
2C  ob&zerniejtize  wzmianki  przez  nas  samycli  | 
były  jat  tam  dmkowane*'. 

Tu  dodoć  muszę  jeszcze,  że,  gdybym  nie 
odsyłał   czytelnika    ilo   swoich   oprarownń,  I 
zuraicBZCzouycli  gdzieindziej,  jak  również  do  ] 
bardzo  wielu  iiiuycłi  źródeł  ckonomiczDycli 
i  finansowych,  nie  wyl%e»jąc  wieln  nrsędc- 
wycłi,  o  czym  pan  8.  nie  wzmiankuje,  — 
a  triiył»ym  w  broszurze  cłieiał  przytticzy(? 
wszystko,  co  j«st  w  każdej  sprawie  do  po- 
wtodzeoia,  —  książka  rozrosłaby  się  do  roz-  i 
miarów  mateJ  biblioteki  i  mlnęUby  ei^  naj-  | 
/ti|iełaioj  ze  swoim  zadaniem  stwierdzenia 
w   krótkości   łianiebnego  stanu  gospodarki 
i  poruszenia  umysłów  do  pracy  w  tym  kie- 
rankn,  by  z  dowodtmi  i  cyframi  w  ręku  ])u- 
blioznoM  umiała  bronid  praw  8w<rfch.  j 


Dodać  ŁuIłżc  mut>zę,  że  ł)roszuru  moja  prze- 
chodziła przez  oensorę,  a  traktując  o  najdra- 
żliwszej  stronie  Państwa,  musiała  praybra^ 
szat^  iiicwiiuiości  przez  ciągłe  powoływanie 
się  Da  rzeczy  już  drukowane,  a  wi^  pry- 
watnie ocenzurowane. 

Równie  fikcyjnym  jest  zarsnt  p.  S.  o  braku 
ścisłości  naukowej,  gdy  np.  .o  spoiycia  da- 
nego proiluktu  ^ądzp.  jako!)y  na  j>odstnw!e 
podatku  spożywczego,  akcyzy  i  t,  p,,  nie  zas 
na  podstawie  bUaneu  handlowega  —  Pan  S. 
,czyta  u  mnie*,  te  Kr.  Polskie  ponosi  4|( 
pouatkn  od  cukru  i  t.  d. 

Tego  nigdzie  nie  napif^ałenr.  przociwnio. 
na  podMatric  miditoifictc  ^tprncouan  OiłttN.sn 
handlowego  piszę  na  str.  5  w  §  6,  Że  króle- 
stwo ponosi  V«  *kcyzy  od  onkru,  co  stanowi 
Hj'!^.  Więc  natnrBliiie.  jożeli  Vii  CSęfó  lu- 
dności ponosi  cbIoł^o  cifjżurn.  przy  małym 
spożycia  culu'u  przez  nasze  włościaństwo> 
to  Jakiei  musi  być  spożycie  w  Oesarstwie, 
gdy  tam  na  Vit  ludności  przypadnie  '/ir  ezę^ 
ciężaru,  czyli  prawie  3  razy  mniej?! —Trzeba 
tylko  /jistaunwić  się  i  poracliować,  a  nie 
będzie  wtedy  potrzeby  pouczani:i  mnie  o  te- 
renie cukrownictwa,  spożycia  w  gub.  mO' 
skiewskte^l  i  tym  podobnych  elementarnych 
rzeczach,  użytych  w  arprumontacji  przeciw 
temu,  co  wcale  u  mnie  nic  i'yło  rtapiSiino. 

I^a  zakończenie  muszę  jeszcze  zwrócić 
uwagę  na  błąd  w  nagłówku.  Broszura  moja 
kosztuje  nie  rb.  1  kop.  60i,  iees  tylko  60  kop. 

R.  Nimiadom^ki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tturnHczam i  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  betplatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  jut,  będącycłi  w  ro* 
bocie,  lub  wreszcie  dopiero  zamterzonycłi,  dla  których  poszukują  nakładców:  b)  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  jązykaeh  obcych. 

Zó^f:il\  przflhimac/Kiic"  na  j«jzyk  poiski  i  wkiKlce  upuszczą  ura«e  dzieła  nast.ęptijące: 
Willy  J'i  '<  iHon-Kinberg  .,.Iak  pDWstał  wszo-liświat  i  człowiek".  AJb,  fealtlioff  ,.I)ie  Reli- 
gion  der  Modernen"  i  ffeligja  wsoól<  ze.snycłi ).  Jaures,  y^Historja  rewolucji  francuskiej'. 
Biilsche  „Der  Sieg  des  Lebcus"  iźiwycięsjtwo  życia,). 


yr/yitiiuje  do  tłum!ir-:'f!iiu, 
banm.    Kraków,  Wrzesińska  9. 


na  język  polski  dzieła  wszelkiego  rodzaju  Marceli  fiim- 


Opracowuję  Wykład  teorji  funkcji  eliptyosnycb.    Szukam  nakładcy.    Dr.  Ł.  Biłt- 

tclier,  atiystent  Politecłiniki  lwowskiej. 
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Książka  JolUnka  ^Yorfas^inng-^anderuDg  und   Yerfasanngsiraadloiig**  sostolft  pne- 

tiumuczona  i  wkrótce  ukaże  si^  na  półkach  ksi^arskich. 


Niżej  podpisany  podaje  do  wiadomości  wydawców,  że  został  jedynym  ajiadkobiercĄ 
po  siostrze  swojej  ś.  p.  Teresie  Jadwidze  f,Papi)  i  w  kwest^łi  poisostalycŁk  po  tej  autorce 
wydawnictw  ntu«ty  się  swne»6  do  ulego.  Marceli  Papi.  Krocza  37  m.  10. 

Pan  Adam  Kudelski  zawiadamia,  że  upoważniony  zostAt  przes  p.  S.  Miecza  do 
spolszczała  prac  jogo  gleograficsnyeh  oraz,  i«  przekład  książki  p.  u.  „Ai^a  środkowa" 
znajduje  alą  w  druku. 


CZASOPISMA. 


~  Architekt  r.  VII,  z.  9,  Wyżyną  sztuki. 
Arcfatitektura  w  poglądach  estetyków.  Uza- 
sftdnleota  sędziów  X7L  konkursu  w  War- 
szawie. Wspomnienie  pośmiertne  (s.  p.  Jan 
Rotter).  Kozmattoeci.  iiowe  książki.  Złote 
rayili. 

—  Biblioteka.  Nowa...  uniwersalna  r.  XX, 
a.  II,  zesz  ;i90,  L.  Dębicki,  IN»rtrety  i  syl- 
wetki z  XIX  w.  Ser.  II,  t.  II.  St.  Dobr/.y- 
cki,  Z  dziejów  literatury  polskiej,  A.  Krzy- 
żanowski, J:*usierby,  }>owi©.4ć. 

—  Zeszyt  391. 

L.  Dębicld,  Foitrety  i  sylwetki  z  XIX. 
stnlecla.    Smr.  II,    i.  II,   St.  Dobrzycki, 

Z  dziejów  literatury  p^^iskiej.  A.  Krzyża- 
uo\v!>ki,  Pasierby;  rr.  Coppee,  Dobre  cier- 
pienie. Nowele. 

—  Bulietin  International  ib-  Ttu  i^ib-mie  des 
science*  de  Crucovie.  Auzuigei-  der  Acade- 
mie  der  Wissenschaftcn  in  Krakau.  Classe 
de  pklloiogie.  Classe  d*Jstoire  et  pkilosopliie 
Nr.  4  et  5,  aTril-mai  1966.  Cracovle.  Im- 
priintTif  <!''     II 1 1  ivei*sitł'. 

—  (Jlaifse  de  scieuces  matemati(iue:>  et  na- 
torellee  Hr.  4,  6,  6,  avril,  mai,  juin  J906. 

—  Balletin  polanais.  :n  c  aim.V  Nr.  216, 
ió  juiUet  lyOti.  Sevii  ioe  Duchmika  (1816  — 
—  hKJh),  suito,  par  S.  E.  Beniowski,  poi-me 
de  Jules  Słowacki,  trad-  par  V.  Gasztowtt 
(suitę).  I^es  Artistes  polanais  aux  salons  de 
190G,  par  Kaniowa  Kraszewska.  V;irit'trs  lit- 
teraires  (Alsace-Lorraiue  et  rologuc,  Auto- 
łuette  Łix,  Uoorawiew  etc.).  Petite  chroni- 
qne  des  si  iences.  Yarietes  politiąnps  (La 
Dooma,  Białystolc,  Yictoires  poloaaises  en 
FrtiBse}.  NouTelles  divenes.  Necrologie. 
Bouscriptions. 

—  Nr.         l.>  uuut 

Severine  liucbińska  (181Ó-1905;  łiu.  par 
8.  B.  Beniowski,  poemc  de  Jules  Słowacki 
trad.  par.  V.  Oasztowtt  (suitę).  Yariet^s  lit- 
ti'*raies.  Yurietps  poUtląaes.  Noiiveliee  di- 
verses.  NeciMiogte. 

^  CiaMplmie  prawuletfl  I  ekamnlone.  Or- 

^an  wydziału  prawu  i  administrnfji  l'niw. 
Jag.  oraz  Tow,  prawniczego  i  ekonomiczne- 
go W  Krakowie.  l^Acaelay  redaktor:  dr  l!'r. 


Xawerv  f^ierich,  prof.  uniw.  Jag.  Kraków, 
nakł.  Tow.  prawn.  i  ekonom,   li^,  zesz,  1.  . 

M.  Rostworowski,  Prawuo-admiuistracyjna 
strouu  budżetów  Królestwa  Kongresowego 
(18  IG  —  1830).  Krytyki  i  sprawozdania, 
i.  Skarbowodó  przea  d-ra  Jerzego  Michal- 
skiego. Jl.  Administracja,  przez  tegoż 
i  M.  R,  III.  Prawo  cywilno,  pnsez  łJa- 
wida  Silbigera  lY.  Tilozofja  prawa,  przez 
Makarewicza.  V.  Prawo  karae,  przez  tegoż. 
I*olemika. 

—  Eos,  lot  zuik  Xn,  zeaz.  1.  Morawski  C, 
De  Propertii  Tibuli  Ovidii  sermoue  obsenra- 
tiones  aliąuod;  Sinko  Th.,  De  Homero  Ae- 
gyptio;  Tenże,  U  rękopisach  mów  Św.  Grze- 
gorza z  Nazj'anza  w  paryskioj  HiblioLbeniie 
NaŁiouaie;  ticłineider  IStl,  Prastaie  bóstwa 
greckie  BactX*ttt  1  6<i9t]UD^  Blatt  Q.,  Z  dzie- 
jów biiduń  grnmr\ty<zn}ch;  Miodoński  A., 
Ad  Callimuciiuin  Ueminiauensemi  r^aamoi 
H.,  'Ayaaras-.a;  Miscellanea,  Recenzje,  spra- 
wozdani'!, 7a'ł!Klcf. 

—  Fotograf  Warszawski.  .SiLrpi<;ii.  W.  Eh- 
renfeucht,  „O  zastosowaniu  fotogrufji  do 
miernictwa*'.  Uoard,  ^Przyczynek  do  teorji 
fotografjl  i  dmka  w  barwach  naturalnych". 
Drobne  wiadomości. 

—  Ktenos.  Zesz.  UJ.  Protokół  XXXV. 
walnego  Zgromadzenia  Tow.  im.  Kopernika; 
St.  Tołłoczko,  Rzut  oka  na  powhinnic  i  roz- 
wój elektrocbemji  współczŁautj;  11.  tiąsio- 
rowtski,  Ślady  glacjalne  na  Czarnohorze, 
z  mapką  i  3  tabl.;  B.  Dybowski,  Zęby  zwie- 
rząt ssąc3'ch  cz.  III  z  12  rysunkami;  Urynte- 
wiecki  Br.,  Miczyń>ki  K  .  Huciborski  M., 
Nasze  piśmiennictwo  boUiuiczne  w  r.  1904; 
Sprawozdania  z  literatury  przyrodniazej  po- 
dali: J.  Dziołl/.iflewicz.  J.  Mfodowska,  J.  Hu- 
ry,  M.  KouojiiK  ki,  J.  liirsclxler,  M.  Łoiutu- 
(•Ri,  J.  Nowaic,  W.  Bogala,  K.  Ciesielski  i  S. 
Opolski;  ^azd  górników  polskich.  (Ogio- 
szenia). 

—  Kronika  djecezJI  przemyskiej.  Pismo 
diecezjalne,  zesz.  i— i,  lUO(i,  Przemyśl,  druk. 
„Udziałowa** 

—  Kronika  farmaceutyczna,  organ  Gal. 
Tow.  łanu.  „Uoitas"  w  iu-akowie,  r.  Xi, 
Jad}'  bakteryjne  i  ich  uiwecznlki;  Kronika 
naukowa,  T  nv  f:\rTn.  „UnitttS"  W  Krakowie; 
Uwagi;  Kronika  bieżąca. 

—  Krytyka  r  VIII,  zess.  YII,  Lipiec  1906. 
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(f),  Dwft  iwiaty;  Jóief  Jedlicz,  Czarne  eot-  | 

uie;  L.  Walewski,  Z  dziejów  kordynarji  pol- 
skiego a  rosyjskiego  ruchu  rewolucyjnego; 
A.  Śliwiński,  Studjum  polskie  o  Ibseule;  | 
Dr.  Wl  nuin{)lowicz,  Socpilizm  u  kwestja 
polska;  Kaz.  Zdziecliowtski,  Uczta.  Nowela; 
Helena  d'Abaucoart,  Nie  pomnę.  Wicher 
(Poezje):  T.  Micińaki,  Koiai  Patiomkin,  dra- 
mat; Międzynarodowa  ankfota  w  sprawie 
polskiej.  Glosy  pp.  Lucjana  Descayos  w  Pa- 
ryżu, bar.  Aleksaudru  £ngelhardta  w  Berli- 
nie, B.  Hrineieaki,  w  Kijowie,  profesora  M. 
Hruszcwskiego  we  Lwowie.  Tl.  M.  Hyud- 
mana  w  Loudynie,  Beruarda  Siiaw  w  Lon- 
dynie, O.  F.  TeiMMli  w  Mediolanie,  prof. 
Gioseppe  Tom^  w  Turynie  i  E.  YaiUantu,  i 
deputowanego  w  Paryżu;  Z  miesiąca;  Spra- 
wozdania naukowe  i  literackie. 

—  Krytyka  r.  YILL,  zesz.  VIII -IX.  Sier- 
pień WiTsesień  1906.    (f):  Z  wakacji;  Edw. 
Leszczyii.ski,  Gdy  w  uiogilę  zamkną  ciemną;  : 
W.  ¥.j  Czterdziestolecie  £iizy  Orzeszkowej;  j 
Dr.  JdMfft  Kodlsowa,  FUozofJa  nowo-kry-  | 
tyczna;  Tiwł.   l)nln<nv.<ki,   .Tuljuszii  Słowa- 
ckiego „Samui  l  Zliiirowski  ";  Audr>5ej  S>Łrug,  I 
Zmora;     Dr.    Wł.    <  iiiii,plowicz,    Socjalizm  i 
n    kvM'sljLi    pulskii;   T.  M  K-iński,   Kniaź  Po- 
tiuuikiu,    diamat;    Bazyii,    Obrona  lilistra; 
Międzynarodowa  ankieta  w  sprawie  polskiej. 
(Głoąy  pp.  D-ra  Fr.  Drtiayt  prol  aniw. 
w  Pradze;  Anatola  Leroy-Beanlwa,  czt.  ak. 

f rauc ;  C^ziira  Lombrosjo,  prof.  uułw.  w  Tu- 
rynie; A.  Meilleta,  czł.  okad.  franc;  D-ra 
Alfreda  N<^iga,  literata  w  Berlinie;  Kdni.  | 
Piccarda,  senatora  w  Brukseli;  P-ra  C  Ti y 
lowskiego,  prezesa  tow.  „Narodua  Wola* 
w  Kołymji).  K.  Romin  (R.  Minkiewicz), 
O  ]>ełni  ży-ia  i  o  komunie  (iu.  liowej.  Prze- 
gląd prasy  polnkiej  i  obcej.  S^>rawozdania 
liankowe  i  lit'-i'.i'  k 

—  Krytyka  lekarska.  Wrzesień.  Z.  Kram- 
sztyk,  ,Tradnotei  w  badania  chorób  prze- 
wlekłych*. Dr  med.  J.  Peszke,  „W^yeieczki 
hi8tory<-zno-kryly«;.<iii»--  u  ohrąh  dziejów  przy-  : 

'miotu**.    J.  llieiiński,   .,(Tabinety   i  nuizca  ) 
wydziału  lekarskiego  Królewskiego  uniwer- 
sytetu Warszawskiego'.    Zarys  historyczny. 
Oceny. 

—  Lud.    <^n^an   Tow.  ludoznawczego  pod 
redakcją  Józeia  Kallenbachu  t.  XII,  z.  Ii. 
J.  Laciejowski  dr.,  Antoni  Kalina,  wspom- 
uieuie  posimierUie;  Władysław  Hicicel,  Maio-  i 
wanki  Indowe  w  powiślu  dąbrowskim;  Sta-  I 
uisi  tw  Czaja,  zupu-sty.  z  ryciną;  Stanisław 
Maykowaki,  Lad  w  poezji  M.  Kouopuiukiej;  i 
Dr.  W.  Brachnalaki,  Emiija  Pinterówna  jako  { 
folklory.^tka.    Krytyka  i  sprawozdania  ju/ł  z 
d-ra  M-  Janika   i   M.  'JYetera.    Sprawy  To-  i 
Warzystwa.  Polemika. 

—  Miesięcznik  pedagogie/ny,  rcłcziiik  XV, 
Sr.  {j,  Czerwiec.  Dr.  .Miehal  Janik,  Dom 
a  szkoła;  Józef  Stan.  Szado,  Znaczenie  sug- 
goiljL  w  wychowania  (dok.;,    Wl.  Uornikie-  . 


wicz,  Nasze  zadania;  Knrs  wakacyjity  w  ro- 
ku 1906;  Z  polskiego  Towarzystwa  ]>edago- 

Sicznego.  Kronika.  Wiadomości  bibljogra- 
ezna. 

—  Muzeum  ptiskle.  r.  I,  zesz.  IV.  Felik.- 
Kopera,  O  drzeworytach  XV.  i  XVI.  wioku 
z  4  rycinami  w  tekicle;  Ikbitce  Jan  Sauer- 
dumm,  Ptufret  Z\*gmunta.  Autor  nieznany 
Raj  ziemskich  lozkoazy.  Autor  uiezuauy, 
Kurta  tytułowa  Flglików  Mikołaja  Reja, 
Uans  Baldunk  Grieo,  Ukrzyiowauie.  Rze- 
źbiarz nieznany,  Grooowiec  Barbary  z  Ten- 
czyńhkirli  Tarnowskiej. 

—  2ś&Rz.  V.  JuIJan:  Palacze  weki,  Tiior- 
waidsen,  z  ryciną  w  tekdele.  Tablice:  Thor- 
waldsen,  Chrystus^:  Teuźe,  Pomnik  Włodzi- 
mierza Potockiego;  Teuże,  Pomnik  Józefy 
Dunin -Borkowskiej;  Han>  Plfideiiwurf  (Ą, 
Chrystus  ui!(>  lzy  nczoaymi.  Kielich  z  dara 
Stanisława  Ligijzy. 

—  Nowiny  lekarskie.  Wi-zet>ień.  Dr.  Dziem- 
bowskit  Poznań,  ,)Zweż«nie  odćwiernika 
n  waeakdw".  Dr.  med.  K.  Noiazewski,  „Po- 
hulanka".  Onanizm  w  świetle  nauki  o  czu- 
ciu gruczołowym,  z  uwzględnieniem  wpływu 
onanizmu  na  wzrok-.  Dział  spmwuzdawczy. 
Korespondene.je.  Odcinek.  Pr/^gl%d  polskiej 
prasy  lekai*skiej.  Rozmaitości. 

—  Peratelk  fraiezay,  r.  II,  z.  III.  Nowe 

znaki  dnikiir.skie.  O  gral!;'r  ji}ii:>ń.^kicj 
U  znaczeniu  ziłajouioiui  rysunku  iiia  druka- 
rza. Wiosenna  wystawa  sztuk  jiit^knych 
„Uraiika*'.  O  korekcie  stów  kilka.  Nowa 
maszyna  do  składania  „Rototype".  Metoda 
błono  Wit.  KiiiY-^potidciiL-je.  iJrobne  wiado- 
mości z  dziedziny  grali  ki. 

—  IHmutilic  lęiyMwy.  Lipiec  1  Sierpień. 
Ign.  Stein,  Porównania  i  przenośnie  ;<v  d.). 
Zapytania  i  odpowiedzi,  tloztrząsiiuia  ^Ze- 
strój a  zespół,  przez  F.  Starczewskiego.  Ze- 
strój—styl, przez  d-ra  F.  Błouskieg  i.  Po- 
niewoli,  pjzcz  tegoż.  Wykluczyć  a  wydalić, 
przez  Z.  Rz.).  Pokłosie  z  dzieł  i  czasopism, 
^dodatek  przez  W.  Żuławskiego).  Z  języko- 
znawstwa obcego,  przez  Mikołaja  Kndni- 
ckiego.  Wyjaśnieniu,  przez  li.  Dyakowskie- 
go, d-ra  J.  Peszkego  i  d-ra  Wł.  Byiickie^j^o. 
Sprawa  ujednostajnienia  pisowni  na  zjeśdsie 
Rejowskim  (wyniki),  Od  Redakcji. 

—  Wraesień,  Październik.  Ignacy  Stein, 
Porównania  i  przenośnie  (dok.).  2iapytanla 
i  odpowiedzi.  Roztrząsania  (Jeszcze  o  zapo- 
znać—niem.  verkennen,  przez  H.  Lichteba- 
unia),  1'okłosie  (M.  Stra>fzewiski»'i:".  Filozofja 
Św.  Augustyna,  przez  Ad.  Mahrburga)  Z  ję- 
zykoznawstwa oBce^o  (dok.),  przez  Afikoiaju 
Kndnickiego.  Ko/ma  i(  ości  (Iłazeta  l'ol>ku 
w  obronie  języka  t>jczystego).  Od  li«dakeji 

—  Przegląd  Histeryczny.  Wrz«*sień. 
dzit-rnik.    Al.  Briickner,  „Próijki  najnowszej 
krytyki  lustory«^zuej"  (dokończenie^.  X.  Wl 
S/-«-ześniak.  „lizekoma  bytność  legatów  Le^) 
oa  IX.  Papieża  aa  Kusi  w  r.  iA)iA'.  M. 
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Goyski,  I  ,»Sprftwa  zastawu  siemi  dobrzyń- 
■kioj,  przez  Wł.  Opolczyka  I  pierwne  fata 

sporu  13;tl— 13ił9),  Szkic  hisb)iy>  /.uy.  II  Ty. 
tał  prawny  posiadania  i  legalność  zastawu,  i 
III  Wojna  i  dalsze  matactwa)*  oląg  dalszy.  ■ 
W.  Smoleński,  „S/kico  z  d^iiejów  szlachty*  ' 
Mazowieckiej'    (Sprawa    drobnej  szlachty 
w  XV'III  w.).   M.  Sokolnicki,  ,,(łenerał  Mi-  | 
chai  Sokolnicki  a  drugi  legjon  Naddunujiiki  . 
(1799—1802)  (1  Sprawa  lixj'>iiowa.  2  Wojna 
nad    Reuem)".     A,    Kraushar,    ,Z  tajnego 
archiwum  senatora  Nowosllcowa'  (Ix>jalna  | 
Idetorja  Krymn,  prol.  ZlnMriinga),  Eutka  | 
z  dziejów  dzkolniotwa  za  Elrólescwa  Kongre- 
sowego (1819  -  lH_*ii.    S  Askeuazy,  „Prze- 
gląd z  dziejów  wewnętrznych  Rosji  (1816—  \ 
1830>*   dok,     N.  Michalewicz,    ,,0   prawie  , 
przyzwalania  krewnych  nu  pozbywanie  się 
nieruchomości  w  Wielkopolsce  aż  do  ustawo-  ; 
dawstwa  Kazimierzu  Wielkiego'*,  {2  Przed- 
mioty prawa  przyzwalania)  c.  d.  St.  Górski, 
..Towarzystwo  naokowB  Plockio**.  Sprawo* 
zdania. 

—  Przewodnik  Naukowy  i  Literaoki  r.  XXXIV 

z.  VI.    C/prwitc.    Dr.  Bronisław  Łoziński, 
Prawne   i   morał  na    huroskopy  socjalizmu; 
Podróże  królewi»;za  pol^jkiego,  póżn.   knila  ^ 
Aagosta  Ul.   (liiemcy,  Francja,  Walochy) 
1711—1717.  Z  darjiuaa  rękopirim.  wyd.  A.  | 
Kratisliar;    Dr.   Marjan   Goyski.  Wzajemne 
isŁOiiuuki  Polski,  Litwy  i  Zakonu  w  latach 
1399  —  1404;  dr.  T.  Troskolański,  Andrzej  i 
Radwan   Zebrzydowski,    In^kup  krakowski  | 
(t  1660);  1'auuętuik  Niipolcona  oierawskiego,  ' 
oliccra  konnepfo  imlkii   :^\v;irdji  za  czasów 
Konstantego;  Kazimierz  Pasloski,  Z  dziejów  ' 
konfederacji  fiaraktej;  Teki  Teodora  Wosslu, 

—  Zesz.  VII.  Lipiec.   Dr.  Bronisław  Ło- 
ziński, Prawne  i  moralne  horoskopy  socja- 
lizmu; Podróże  królewicza  polskiego,  wydal 
Al.  Kraushar;  dr.  M.  Straszewski,  Fryderyk  ' 
Nietsche  i  jego  znaczenie  w  racku  amysio- 
wym  współczesnym;  Dr.  T.  TroskolaAski, 
.\.iulrzt'j  Kii(hva!i  Zcln-zyiiowski;  T.isty  Ka- 
zimierza Urodzińskiogo  do  .>^tryjcc/.ni:j  sio-  . 
strjf  Szczęsnej,  wydal  z  autografu  i  zaopa-  ' 
tr7\'t  wstępem  Aleksander  Łucki;  Pamiętnik 
Napoleona  Sierawskiego. 

—  Zcsz.  VIII.  Sierpień.  Dr.  Bronisław 
£iozińskj,  Prawne  i  moralne  horoskopy  so-  . 
cjalizma,  dok ;  Podr<S4e  królewicza  polskiego, 
wyd.  Al.  Kraushar:  i'r.  Uawita-CJawroński. 
Poselstwo  Bieniuwskiogu  od  śmierci  Chmiel- 
nickiego do  umowy  Hadziackiej;  Dr.  T.  ■ 
Tro.«k. ihni-ki,  Andrzej  Radwan  Zeł)rzydow- 
6ki;LisŁy  Kazimierza  Brodzińskiego  do  stry- 
jecznej siostry.  Szczęsnej,  wydal  Al.  Łucki: 
Pamiętnik  >»a})oleona  Sierawskiego,  dok. 

~  Przegląd  hyfrieaiczuy,  z^iz.  V,  Lipiec. 
Pr.  Kazimierz  Panek,  Uygjena  tarysty:  Dr.  | 
Jan  Papee,  (choroby  weneryczne,  Ich  rozmc- 
i"zenie  i  zapobieganie;  Doc  dr ,  K  Panek  i  F.  , 
Szperling,  O  bioiogicznym  spoaohie  oczyaz-  i 


czania  wód  ściekowyck  z  szczególnym  n- 
względnieniem  urządzenia  w  mnatorjnm  pier- 
siowo chorych  w  Zakopanem  dok.:  Dr.  Fer- 
dynand Obtałuwicz,  KJika  słów  o  wystawie 
h3'gienłcznej  w  Mooachjnm.  Sprawy  To> 
warzystwa  hyq:j©nicznego.  Sprawosdsnia 
i  sti]eszczeuła.  Kronika. 

—  Przegląd  polski,  r.  XLI,  zesz  I.  Lipiec 

Stanisław  Tarnowski.  Przemówienie  prezesa 
Akademji...  przy  otwarciu  zjazdu  nankowego 
im.  Mikołaja  Reja  dn.  l  lipca  1906  r :  Dr. 
Aleksander  Tlriickner.  Jubileusz  Reja  w  lite- 
raturze; Dr.  iJr.  Dembiński,  Przód  wielkim 
sejmem  I.  Położenie  zewnętrzne.  Prusy 
a  Hesja;  B^stronny,  Wielkopolska  na  ro^- 
drota:  Konrad  Ostrowski,  Listy  z  Francji: 
Kronika  literacka;  Teatr  krakowski,  przez 
d-ra  Zygmunta  Stefańskiego;  Przegląd  poli- 
tyczny przez   •  . 

—  Zesz.  II.  Sierpień  Ks.  Kr  Stanłwiej- 
ski,  Z  dziejów  stolicy  Św.  za  poutytikatu 
Piusa  VIII  1829—1830:  Żaby,  komedja  Ary. 
stolaness,  z  greckiego  0£yg.  przetłumaczył 
Edmand  Cl^owicz:  A.  E.  Balicki,  ^Żywot 
starego  żołnierza^',  karta  twórczości  Teofila 
Lenartowicza;  Dr.  B.  Dembiński,  Pnsed 
Wielkim  sejmem;  Sprawy  krafowe  XLII; 
Dr.  Stan.  lomkiewicz,  Restauracja  Zamku 
na  Wawelu;  Kronika  literacka;  Mnzyka 
w  Krakowie,  jam  W.  Noskowskiego:  Prze- 
gląd |X)lityczny  przae  Stanisław  Tar- 
nowski, Roman  tir.  Jliicnałowski,  wspomnie- 
nie pośmiertne. 

—  Przegląd  powszechny,  zesz.  9  Wrzesień. 
Ks.  Albert  Uaiidaniiu  T.  J.,  Kwestje  ogze- 
getyczne  w  ostatnich  dziesięcin  latach;  Ks. 
Wt  iizczepański,  W  Arabji  skalistej;  M.  Pa- 
ciorkiewicz, Boesnet  i  Fenelou:  Ks.  J.  Urban 
T.  J.,  Statystyka  katolicyzmu  w  państwie 
rosyjskiem,  dok.;  T.  Wodzicka,  Z  twórczości 
francuskiego  pastora.  Przegląd  piśmiennictwa, 
przez  Marjana  Barty iiowsk lego,  ks.  Wiktora 
Wieckiego  T.  J.,  k-s.  d-ra  A.  Pechnika.  ks. 
Ernesta  Mutzla  T.  J ,  M,  Harsdorf,  E.  iL 
T.  J.,  dr.  A  B.,  T.  W.;  Sprawozdanie  z  ru- 
chu religijnego,  naukowego  i  spolecsnego, 
przez  ks.  Wiktom  Wisckiego  i  d-ra  Zygm, 
(iargasa; 

—  Przegląd  prawa  1  administracji.  Sier- 
pień, Wrzesień,  zesz.  8  i  9.  Dr.  Ernest  Till, 
Czy  rewizja  kodeksu  cywilnego  konieczna? 
Dr.  Aleksander  DollAski,  Projekt  ustawy 
dotyczącej  ochrony  przeciw  nieuczciwej  kon- 
kurencji (dok.);  Dr.  Godzimir  Małachowski, 
Projekt  zmiany  ust  iwy  naftowej;  Dr.  Zygm. 
Gargas,  Społeczno  -  gospodarcze  znaczenie 
spt'»}ek  z  ograniczoną  odpowiedzlalnofeią;  Dr. 
Ki  iiest  Till.  Z  <lziudziny  materjalnego  prawa 
konkursowego  (c.  d.);  Juljnsz  tiiżowski,  Pro- 
jekt ustawy  o  reformie  ksiąg  hipotecznych 
w  Galicji  i  na  Bukowinie:  Dr  Stan.  Dnie- 
strzuński,  U  przejęciu  <ilugu,  trzy  odczyty 
(dok.);  Dr.  Stanisław  Lieberman,  Nabycie 
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j)rzł'Z  gminę  służebności  przcciiodu  w  drodze 
iitisiedzenia;  Zapi^^ki  literackie;  Przypowieści 

Solskie  z  XV,  XVI  i  XViI  w.  do  spraw  6%- 
owy<*h  odnoszące  się,  Te  zbiorą  K  Wlftd. 
Wój'  i<>kiego  wyjęte;  Praktyka  cywilno-są- 
dowOf  przez  Antoniego  Ifoloickiego:  Prukty- 
ka  aiLnlnistracyjnn,  przez  d-ra  Zyg  (iarga- 
su.  W  doilutku:  Zbiór  ogloszeA  finnowych, 
Trylluualów  handlowych. 

—  Prztwodnlk  zdrewla.  Wrzesień.  Kąpiele 

powietrzne  P/ial  nuii  słońcu  na  skiirę.  Zna- 
czeoii}  kąpieli  ś w ietlauo -powietrznych  dla 
wielkomieszczan.  Nieco  o  watności  zajęcia 

konserwowantpm  owoców  i  j.irzyu  w  <rospo»  • 
darstwie  dujiiuwym.    Przestrogi  i  raUy.  i 

—  Pszczela  z  I  ogrodnik.  Sierpień.  A.  B. 
z  J.,  „Pyszczek  pszczeli"  (z  rysunkiem).  Dr-  i 
J.  Trzebiński.  .Choroby  jabłoni-  (c.  d.V  W.  ' 
Zaykowski,  „Ogrody  ozdobne  i  ich  przesz-  , 
ło8Ć"  (c.  d.).  A.  ^^nyki  „Begonie  bulwiaste  i 
wielkokwiatowe**.  A.  Óaoze,  „Ogtdne  nwa^  | 

0  wyrobie  ^alnret  owocowv«  h".  D:  .  J  Trzo- 
bińdki,  -Zwalczanie  szkodników  i  chorób 
roślinnych  we  wrześniu*.  Badania  i  spo- 
strzeżeniu.   Dla  ogrodników.    Wytwórczość  I 

1  handel.  Piśmiennictwo.  Listy.  Odpowie-  I 
dzi  czytelnikom. 

—  Rodzina  i  szkolą.  C/i  rwiec.  Antoni  I 
Potocki,  wychowawcze  zadania  ogółu;  Mi-  ' 
chał  Dubaj,  Pauzy  i  icli  znaczenie  w  szkole; 
Antoni  Kuwal&ki,  Kłamstwo;  Kdward  Fa-  i 
włowski,  Sprawozdanie  ze  zjazdn  nanezyeieli  ' 
seminarjalnych:  .T<'»zef  Czernecki.  Zabawki  | 
dla  dzieci;  I)r.  Wilhelm  Marksteiu,  O  iSlabo-  ' 
ściach  infekcyjnych.  Z  piśmiennictwa.  Ro- 
zmaitości. 

W  dodatku  ..ll7t(/.;a  i  J'mar\  Zygmunt 
Morawski,   Wprowadzenie  najważniejszych 
naszych  roślin  pokarmowych;  T.  M.  HiUiA-  l 
ski.  Przegląd  ważniejszych  wypraw  w  cela  ' 
1.11,1. mia  morza:   .\    T)asti>-.  Hipeimikroskop.  ! 
KozmuitotU:i  i  Ogłoszenia.  I 

—  Lipiec  i  Sierpień.   Odezwa  do  P.  T. 
pp.  nauczycieli  seminarj''  v    m :>u('/y<  ielskich;  , 
Antoni  Potocki,  Wychowuw  i  /<  /.atliiiiia  og<i-  i 
łu:  Z.  Morawski,  Prąiły  obyczajowe  przeszło 

i  teraźniejszo;   Mik.  Jlantszkiewicz,   Wido-  I 
kÓwki:  A.   Kowalski,  Kłamstwo:  P.  Klim-  I 
czak,  Z  traLredji  duszy  dziecka,  1.  Policzek; 
Edw  Pawłowski,  Czy  ^ęayk  niemiecki  ma 
byó  w  naszych  seminarjacn  nauczycielskich 
obowiązkowym  czy  nadobowiązkowym  przed-  ' 
miotem   nauki?    Z.   Morawski,   W  sprawie 
kwalifikacji    tiaur/ycieli   głównych  .seminar- 
jdw  nanczycielskich;  M.  I)uł)ui,'  Tauzy  i  ich 
znaczenie  w  szkole:   K.  Pawłowski.  Uwagi 
o  artykule  p.  A.skanifwicza  ,,W  sprawie  re- 
lormy  tieminariów  naaczycieiskich";  Woj- 
ciech Mączka,  Nanka  dopełniająca  w  naszych 
8zk'.Kn'łi  lNili,v.y.-|i;  E.  i'aw?.  \ajwyż- 
.■^zii  do/.is oloiia  liczba  uczniów  w  jfdnej  kla- 
-ii'  oraz  klasy  równorztHlue   w    tms/ycłi  s©-  I 
minarjach  nauczycielskich;  Katechizm  ulep- 


szony: Z.  Morawski,  Z  ro/.uivślau  o  s^moj 
godzinie,  1.  Delikatność:  Dr.  \V.  Markstein, 

0  słabóściach  infekcyjnych.  Choroby  ócz 
Meningitis;  M  H.,  Kronika  naukowa.  Z  piś- 
miennictwa. Rozmait-ości. 

W  dodatku  „  Wiedza  i  I*rnat".  Z.  Moraw- 
ski. Wprowadzenie  najważniejszych  naszych 
roślin  >  !:  riM' iwy.  li:  .t  fzernecki.  Jubileusz 
ł>rzt!Żikuskr,  T.  .M.  Ratiński,  przegląd  ważniej- 
szych wypraw  w  celu  badania  morza;  Ro- 
zmaita  i  Ogłoszonio. 

—  Przegląd  powszechny,  zesz.  7.  Lipiec. 
Posłowie  ankiety,  przez  redakcję;  B.  <»tii- 
źewfiki^  Z  naszych  spraw  społeczinrch.  Ksią- 
żnice prowincjonalne  w  Galicji;  Ka.  Leonard 
Lipkę,  T.  .1.,  Nowy  projekt  noweli  do  usta- 
wy przemysłowej  wobec  terminatorów:  Ks. 
Romuald  Koppens  T.  J.,  Oki-es  rzymski 
w  t\v<'inv.' tśri  Mi(kimvtczii;  Ks  Władysław 
Szczejuiń&ki.  W  Arabji  ^kulistej,  wrażenia 
Z  podróży  r.  1905;  Przegląd  piśmiennictwa, 

£rzez  ks.  H.  Hadncha  T.  J ,  T.  Wodzicka, 
[arję  Harsdorf,  W.  L ,  A.  B.,  1.  K..  Spra- 
wozdanie  /,  ruilui  religijnego,  naukowego 

1  społecznego,  przez  ks.  Wiktora  Wieckiego 
T.  J.  i  d-ra  Leopolda  Caro. 

—  Zesz.  8.  f>i>'rjiień.  Lucjan  Rydel,  Czter- 
dziestolecie Elizy  Orzeszkowej:  T.  Wodzicka, 
Z  twórczości  francuskiego  pastora;  Dr.  Kaz. 
Wł.  KiHiiiiiiii  i  ki,  Z  nasz3'cłi  spraw  s| ul »-<•/- 
nych,  oświaty  i  emigracja  w  naszym  krają; 
iŁ.  Paciorkiewicz,  Bossuet  i  Fenelon;  Ks. 
Jan  Urban  T.  J.,  Statystyka  katoli<'yzmn 
w  państwie  ro.syjskiem;  Ks.  Władysław 
Szczepański  T.  J.,  W  Arabji  skalistej,  wra- 
żenia z  podróży  r.  IWo  (c.  d.^;  Przegląd 
piimlennictT^  a,  przez  ks.  Henryka  fladuchk, 
ks.  St.  Zalęskiego  T.  J..  ks.  dr.  Al.  Pechni- 
ka,  A.  iiejowicza,  T.  Wodzicką,  M.  B.  X.  J., 
E.  M.  i  N.  N.  Sprawozdanie  z  mchu  reli- 
gijnego, naukowego  i  społe<-znego,  przez  ks, 
Wiktora  Wieckiego  T.  J.  i  d-ra  Z.  Garga&a. 

—  Sprawoidmia  z  ozyiii»śoi  pttiedześ  Aka- 

demji  Umiejętności   w  Krakowie  wydiiwane 

pod  redakcją  .seki"elarztt  generalnego,  Bole- 
sława UlanowhkiegOf  ze  współudziałem  se- 
kretarzy wydziału. 
Tora  XI,  Nr  1,  Styczeń.   Biblioęrafja.  I. 

J.  Tretiak,  O  nieznanych  pamiętnikach  -Mi- 
kołaja Malinowski^o,  jako  ważnym  przy- 
czynku do  historji  prześladowania  Filaretów 

w  Wiliilr,  TI.  Fi-.  IJujak,  W  sprawi.--  kar*..- 
grafji  iust-CH  N  |;  L.  Sti-niluich,  lieriuu 
Slavicarura  fotit<  -  liy/antini;  {\.  Potkański, 
Sfndja  nad  XIV  w.  zajęcie  Wielkopolski 
przez  Łokietka,  III.  T.  Browicz,  Topograf  ja 
dróg  żółciowy<  łi  śr<'»dzrazikowvch  w  normal- 
nej wątrobie  iodzkiej;  £.  Janczewski,  ^^pe• 
cłes  peneris  Ribea.  II  suber.  Ribesia  et  Core- 
OMiut:  Sr  Nit-nicutowski,  t)ksychin;iki  V'lyi..i 
i  florciuuyl;  L  Man  lilewski  i  A.  Korczyński, 
O  składu,  korzeni  Dati^ca  cannabtna;  0.  O-tt- 
telmacher-Wilenko,  O  hippokoprosterynsch; 
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J.  Siemiradzlu,  fauua  wariitw  paleozoiczuych  < 

Podola;  F.  Łoasiiblci,  O  budowle  bistotogicz-  | 

nej  serca  «  mał*y;  B.  Sabat,  Wpływ  promie- 
ni   radu    na    prz<>woduict\vo   elektryczue  i 
elektrolitów:   A.   Wr/.<>>ek,   Znaczenie  dróg  | 
oddechowych,  jako  wrót  zakażenia  W  wa- 
runkach prawidło  wycłi.  , 

—  Nr.  2,  Laty.  Bibliografia,  I  .1.  Kallea-  ' 
bttoh.    Nieznane   artykuły   A.  Mickiewicza 
w   Tribune   des  peuplea*;   J.  Rozwadowski,  j 
Słownik  narzecza  cygańskiego  w  Zakopanem;  j 
W.  Klinger,  Ambró;^a  i  8tyks,  a  woda  żywa  , 
i  martwił,  £L  Fr.  Piekosiński,  Polska  w.  XVI  | 
poil  \v/L::l.^dem  rozsiedlenia  się  .szlaclii y.   ^^.  ' 
iŁo-stworowski,  Prawno-adrainistracyjna  stro- 
na budżetów  Kr.  Kongresowego  1816 — 1880, 
III.    II.    Z>i|)ałowicz,    Krytyczny  j>r7;fp;'ląd 
rośli uiio:ici  Lialicji;  St.  Nieuiuutowiski,  U  azo- 
acetanilidzie:  .T.  Brzeziński,  M >ii»mo>imt  hcłue,  ' 
pasor^rt  buraka;   W.  FrieilbersN  Zagł<;bie  ; 
mioceńskie  Rzeszowa  cz.  II:  W.  Żłobicki,  j 
Pomiary  napięcia  powierzchownego  metodą 
małycłi  baniek.  i 

~  Nr  3,  Marzec  Nekrologia;  Bibliogra-  ; 
fja    I.   J.  Rozwadowski.    Krytyczne  uwagi 

0  praojczyzniu  Słowian  t^tuUju  nud  nazwa- 
mi wód  słowiańskich,  cz  II i;  T.  Sinkp.  Stu-  \ 
<ija  Na^iauzenica  I.  De  collationis  iU>ud  Ore* 
^orium  Nazianzennin   usa  et  de  Terra©  et  I 
M.iii-  i-  ttiieiiiiutK'  iiuadam  Pseudo-Gregoria-  j 
na:  A.  Briickuer,  Projekt  ustalenia  pi.sowni 
polskiej,  II.  Stanisław  Krzytanowskl,  Przy- 
czynki do  literatury  polityczuej  XV.  wieku: 
Pr.  Papee,   Metryka  Koronna   w  Warszaw- 
skim   Archiwum  głównym   i    lej  znaczenie 
dla  łiistorji   XV     wieku;  .lózef  Siemieriski. 
Organizacja  .sejiuiku  zieiui  Dobrzyńskiej;  L. 
Czubek.  Pisma  polityczne  z  czasów  pierwsze- 
go bezkrólewia.  III.  M.  Radwańska,  Przed-  i 
nie  serce  Kmfatyczne  iab3r;  M.  Smolneliow-  I 
ski,    O    średniej    <1hk]/.'    i  /.;i>ti  >  zek  gazu 

1  o  związku  jej  z  teorją  dyfuzji;  B.  Namy- 
słowski,   WielopoBtaciowosd  CoUełotriehuni 

—  Świat  s^owiaAskii  t.  II.  Lipiec.  Dwa  i 
waranki  solidarności  słowiańskiej;  Walery  I 

Gostomski.  Litwa  sifj  budzi:   Fel.  Koiieozny, 
Czesi  i  .Słoweńcy  wobec  mowy  słowiau.skiej; 
Jabllensz  Josipa  Strltara;  St.'!  A.  B.,  I>oł<i- 
dnlowa  Stowiańszozyzua   przeciw   Aostigi;  i 
Recenzje  i  sprawozdania.    Kronika.  j 

~  Tom.  II.  Sierpień.  Czeska  ankieta 
o  wspólnej  akcji  słowiańskiej;  J.  Langner, 
Karol  Harlt^k  Borowski',  (w  pięćdziesiątą 
rocznic^  zgonu):  F.  K..  'Miw.i  d  >  ogniu, 
(a  powodu  wystapianikt  prof.  J.  .VI.  liade- 
eldego  \y  sprawach  |>olsko-ruskicli).  Przegląd 
prasy  słowi  in-kii'].  Kronika. 

—  Śwłat  słowiański,   t.   II.    Wrzesień.  A. 
Grzymała  -  -Siedloi.ki,   Rozwój  teorji  rewolu- 
cyjoych  w  Koąji  w  XIX  w.;  Jarosłav  Goli:  i 
St.  Wroński,  Koreepondencja  z  Petersbui^a: 
Fr.  Morawski,  Niemieckie  nerwy.   Przegląd  I 


prasy  słowiańskiej.  Recenzje  i  sprawozda- 
nia. Bibliograf  ja  rosyjska.  Kronilca. 

—  Wiadomości  numizmatyczno-archeologlczne 
pod  redu,kcj%  d-ra  F«lik»a  ivupery.  Inwen- 
tarz wielkor/ądów  krakowskich,  wydał  K. 
Marcinkiewicz  (c.  d.i;  Zieliński  J.  i  Gustaw, 
Dadler  Sebastjan;  Dr.  Feliks  Kopera:  Mater- 
jały  do  inwentaryzacji  zabytków  sztuki 
i  kultury  w  Polsce  (c.  d.);  A.  Czerwiński, 
Nieznany  ort  koronny  c  1618  I  dukat  gdań- 
ski z  1627  r.;  M.  Gumowski,  Wykojmlisko 
monet  w  Goślinie;  Walery  Kostrz^bski, 
O  denanu  li  Słowian,  zwanych  Weodyjskiml 

d  \  N  -wy  medal  (na  Gt«tó  Władysława 
Barty  n  o  wskiego ). 

—  Wladsmości  Pasterskie  Wrzesień.  Ks. 
A.  Szymański,  .0  szczegiilniejs^ch  zada- 
niach Ratolicyzmn  w  Polsce*.  Zó^radatenta 
teologiczno  -  pasterskie.  Prawo  i  Htorgja. 
Z  chwiii  bieżącej.  Piśmiennictwo. 

—  Wyzwolenie,  organ  ,,Eleutery".  Czerwiec, 
Li]'i>  c.  W.  Fu<(  k:  I^clegatom  zamiast  po- 
witania; Program  III-go  zjazdu  deloigatów 
w  Tarnowie:  Baumfeld  Gustaw  BoL:  Kata^ 
log  wystawy  antyalkoholicznej  w  Taniowie 
3.  i  4.  Czerwca  lOOti;  Mat^er  Emil.  Baśń 

0  królowej  Propinacji;  Dr.  Karol  Żuławski: 
Tablica  statystyczna,  wykazująca  związek 
miedzy  alkoholizmem  a  chorobami  umysło- 
wemi  osób  leczonych  w  pi-zebiegu  lut  12; 
Wl.  Korycki:  Gdzie  isst  prawda  bialai^  Anto- 
ni Wojcfechowslci,  Kulturalne  zadania  absty- 
ui'ut''>w.  z  zaraątlu  L:l''iwnego.  Z  kół  i  od- 
działów. .Składki.  Kronika.  Figliki  aiitya!- 
koholików. 

—  S;i  i  jiii  ń,  Wrzesień.  Dr.  Z.  Daszyńsku- 
Golińska,.  Prof.  dr.  Benedykt  D^-bowski: 
Wład.  Korycki;  Gdzie  jost  prawda  biuła? 
(dok.);  Józef  Beck:  Kulturalne  zadania  absty- 
nentów (c.  d );  Dr.  Z.  D.  G.:  Z  literatu- 
ry iłi/i  riw  iilkoholowej.  Szczęsny  Tnrouskł; 
Sprawozdanie  z  III.  zjazdu  delegatów  ^Hle- 
uteryi".  Z  kół  i  oddziałów.  Składki.  Kro- 
nika. I<'ig!ik! 

—  Zdrowie.  Wrzesień.  Dr.  W.  Cliodecki. 
Nerwowo.ść  u  łiygieua  życia  domowego;  Dr. 
M.  Biehlen  W  lnvestji  lekarzy  domowych; 
Dr.  A  Lande:  Dobre  i  złe  skutki  lecznictwa 
domow»'go;  Z  mchu  i  potrzeb  hygieii\  P'  !- 
ski.     Dział  Sprawozdawczy.     Że  Zjiizdow 

1  Wystaw.  Przegląd  Tow.  Hygienicznego 
Z  dziej'iw  liygieny.    Wiadomości  drobne. 

pn(  -  Zeitsohrift  der  Hiatorischen  Geseilschaft 
fflr  die  Prorinz  Posen . . .  harausg.  von  Dr. 

Ilodgi-n»  riiiiru  r.s  Der  Brimlicrger  Staats- 
yerfriiir  zuiscłien  dem  l\.urftir.sltiii  Frif  lricłi 
WjIIi'  Im  vou  Braudeiii)urj:f  utid  dem  Knii;:!- 
.Tohiinn  Knslmir  you  Polon  im  Jahre  1657. 
Vom  Oberlehrer  Dr.  Friedricli  Koch  im  Brom- 
beig;  Yisitationen  der  eviingelischen  Kirche 
iu  LisM  durch  deu  Bischof  vou  Puseu.  \  ou 
Teodor  Willielm  Bickerich  za  Lissa;  Der 
Feldzug  Friedrich  Barbarossas  gegen  Polen 
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(J.i57)  in  der  Dargteiluug  der  deuUchen,  bdh-  i 
mteeheii  and  polnfschen  QaeUen.   Yon  Se-  | 

minanlirpctoi  Hans  I5rimiie  zn  Schweriri  a,  ' 
W.;  Die  Gescłnchte  der  evang.  Gemeiude  za  , 
Meserit/  bis  zu  dem  Yerluste  ihres  Gottes-  ' 
h:m<r3  1G04.  VoD  Lir.  Dr.  Teodor  W.)ts<:h-  | 
ko  zn  Santomischel;  Die  letzten  .sUnltiscrhen  I 
Prh  iilogien  de  non  tolerandis  Judncis  m  der 
ProYluz  Posea.  Yon  Dr.  Manfred  Laubert 
zn  Posen. 

-  Zwiastun  ewagieliczny.  "Wrzesioń  Moc 
tajemuicztt,  co  przeistacza  i  uzdrawia.  Bibija 
i  Babei,  ^łowo  wstępne.   Czego  domagaj 

Si^  SOCjuliśri.  a  c<i   w  (iiiii   czyiur  >'Iiiv.HŚriJii - 
nicV  Pr/,\  i  zy iick  do  <l/ii-j/ł\v  piiw  siaiiia  i  uf^ad-  , 
ka  GeiH  i-aliii  go  Konsyterza  Kwaiigieliokiego  I 
na  cale  Królestwo  Polskie.  Kunferemrja  kan- 
torska w  titodźcu.    Z  prusy.  Wiadornoiiri 
z  kościoła  i  ze  .świata.    Ofiary.    Nabożeń-  ; 
stwa.   Odpowiedzi  redakcji  Ogłoszenia. 
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ŚW.  Wydanie  drugie  (dla  dziewcząi.i.  s>-ka, 
str.  249.  Kraków,  19.5.  Nakt.  Apostolstwa 
Modlitwy.  h.  50.  i 

N.  J.  X.  Pamiątka  poświęcenia  wieży  Jasno- 
górskiej lOOOr.  Ir.  V'lll  1906  r.  8-ka.  sir.  7  nlb. 

Małecki  Józef,  ks.   Czyt^,  młodzieńcze!  Ra-  . 
dy  i  wskazówki  dla  mIodaieAeów,  idą^ch  do 
wojska     8  ka,  str.   116,    PocnaA,  1906.  NakL 
kbięg  Św.  Wojciecha.  f.  60, 

Masny  M.  J.,  ka*  l>uch  św.  Wincentego  d  Paulo 
Wydał  . . .  ze  zgromadzenia  ks.  Misjonarzy.  8-ka, 
str.  426     Kraków,  1906.    Nakł.  ks.  Misjonarzy 

Nabożeństwo    dla    mlr<J/:ie/ty.   jako  pamiątka 

pierwszej  komunji  św.  i  sakramentu  bierzmo- 
wania. Wydanie  dziesiąte,  poprawione  i  znacz- 
nie powiększone.  l')-ka,  str.  1.11  !  VII.  Kra- 
ków, 19C6.  Nakł.  Z^jiomadzenia  XX.  Misjona- 
rzy ŚW.  Wincentego  a  Paulo. 

Odpowiedzi  katolickie.  B  ka,  str.  4.  Kraliów, 
1906     Nakł.  ks  Jana  Baranowskiego. 

Palka  Jan,  ks.  Ukochani  synowie  i  córki 
Marji  Królowej  Korony  Polskiej.  4«ka.  Kra- 
ków, 1906.   Nakł.  autora. 

Pozdrowienie  Małki  Bożej  Bolp-^nrj  IH-kn, 
str.  8.    Kraków,  1906.    Nakł.  .S,  S.  J-chcjanek. 

Sohanz  Paweł,  dr.  Apologja  chrzeieijaAstwa. 
Przekład  Walerego  Goslomskictrn.  7.  trzeciego 
wydania  niemieckiego.  Część  Il-Ka-  Bug  i  obja- 
wicnif,  Tom  II.  8-ka.  sir.  211  -f  od  11.3  do 
128.  Wansawa,  1906.  Bibl.  Dzieł  Chrześci- 
jaAskicb.  Skład  głównv  w  księgami  Oetwtłtnera 
i  Wolffa.  HI  1. 

SieniatyokI  Maciej,  ks  dr.  Ogólna  kat.ilicka 
dogmatyka.  Podręcznik  szkolny.  8-ka,  str.  119. 
I.\v.''W.  w  opr.  kor.  2. 

Śyganski  lan,  ks.  T.  J.  Monografja  obrazu 
M.  6.  Pocieszenia  ...  w  kośdde  lwowskim  O.  O. 
Jezuitów.    Lwów,  1906. 

Urban  Jan,  ks.  J.  Święty  Józefat  Kuncewicz, 
biskup  i  męczennik.  12-ka,  str.  277.  Kraków, 
1906.    Nakt.  Apostolstwa  Modlitwy. 

brosz.  70  li.,  w  opr.  kor.  1. 

Zadania  Dzisiejsze  .  .  .  katolicyzmu  w  Pt  Is  -c 
.\nkieta  .1'rzcglądu  PuwsZtiChnego'^  8-ka  duża 
str  XVIi30  +  63L  Kraków,  1906.  Nakł.  Re- 
dakcji „Prrzeglądu  Powsaecłinego.^ 

Bibliografia,  encyklopeilja,  dzieła 
zliiorowe. 

Grażewski  Bolesław.  Książnice  pr  >.v  r.cjonai- 
ne  w  Galicji.  8-ka,  str,  29.  Kraków,  1906. 
8-ka,  str.  '29.    Kraków,  1906.    Nakł.  antora. 

Katalog  .wdawnictw  Wacława  Wiedigera  ku. 
SU-.  18  nl.    Kraków,  1906.  Nakł.  W.  Wiedigera. 

-  Uteratuty  naukowej  polskiej,  wydawany 
prses  komisję  BibUograficzna  Wydziału  mate- 
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matyczno-przyrodniwego  Akademii  Umiejętności 
w  Krakowie. 'TortU  V.  Rok  1905.  8-kt,  str.  79. 
Kraków,  190(;.    Nakł.  Akad.  Umiej.        kor.  3. 

Polska.  Obrazy  i  opisy.  Tom.  1.  870  rycin 
i  3  mapy.  4  ka,  sir.  XXXII  f9B0.  Kraków,  1906. 
Nakt.  .Macierzy  Polskiej*.  kor.  7. 

—  Trtm  U.  ze«z.  I.  Dr  Ifonstanty  Wojciechów- 
sk  .        ieje  lileratury  polsKicj.  sir.  1     ll2.     k.  ). 

Roczni  ii  Towarzystwa  Naukowego  w  Toru- 
niu, r.  XI.  8-ka.  str.  265.  Tonift,  1906.  Nakł. 
To  w.  Nauk. 

—  Rok.  XII,  str.  129  —  4»;f3. 

Filozof  ja,  psychorogja,  estetyka, 
etyka. 

Jevon8  Stanley  W.  Logika,  objaśniona  figu- 
rami i  pyuniami.    Przetłamaezył  z  upowainie- 

nia  rodziny  autora  Honr3'k  Wernic.  Wydanie 
trzecie:  ii-ka,  sir.  182.  W&rszawa,  1907.  Bibl. 
Naukowa.  rb.  1. 

Komierowskł  Bronisław.  Sprawy  ludz.kio.  8  ka, 
str.  266.  Warszawa,  19fM>.  Nakt.  ksi^g  S.  Bu- 
kowieckiego, rb.  1.20. 

MiBlcInwiez  Romuald  CKazlmierz  Romia).  O  petni 
tycia  f  o  komunie  duchowej.  8-ka,  str.  77.  Kra- 

k.'V.  .  l'"^T  1;.;.,  ba  Mortkowicza.   k.  l.i'0. 

Morawski  Marjan,  ks  T.  J.  Celowość  w  na- 
turse.  Studjum  rrsyrodoicscAlozofieane.  Wy- 
danie czwarte.  mcTinrenione.  8-ka>  "itr.  ^^22. 
Kraków,  190G.  Nakł  redakcji  „Przeglądu  Po- 
wszechnego." kor.  2. 

—  Wieczory  nad  Lemanero.  Wydania  czwar- 
te niezmienione.   8-ka,  str.  363  Kraków.  1906. 

kur.  2. 

■  Piasecki  E«Be>ii><SZ,  dr.  Czy  piękność  zani- 
ka? RzeiBS  wygłoszona  w  związku  naukowo* 
!iterackim  w  d.  15  marc*  1906.  8-ka,  str.  15. 
Lwu  w,  1906. 

Straszewski  M.,  dr.  pnf  Wykłady  psycho- 
logii.   Kraków,  1906.  kor.  7. 

Wróblewski  Auoustyn,  dr.  Czystość  w  2yciu. 
szpalta,  str.  1.  Kraków,  1906. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Atlst  getlO|ieMy  6alf0}l.   Tekst  do  zeszytu 

dziewiętnastcRo.  Oprać  dr.  Wilhelm  Friedberg 
(z  3  rycinami).  t>-ka,  str.  37.  ivrekow.  1906. 
Nakł.  Akademji  Um.,  Sp.  Wyd.  Poi.        kor.  8. 

fiieatker  Konrad,  dr.  Zagadnienia  z  «ycia 

w  świetle  darwinizmu.    Z  upoważnienia  autora 

spols.<v;zyli:  Adam  Kudelski  i  Ka/'m;crz  K'ul- 
wieć.  Przy  udziale  zapom  Kasv  im.  Mianow- 
skiego. 8-ka,  sir.  XIX  -f  4SS.  Wsrszawa,  1906. 
Skł.  główny  w  księg.  E.  Wcndc  i  Sr.       rb.  2. 

Kranz  Ignacy.  Arytmetyka  i  algebra.  Po- 
dręcznik dla  nijtHzych  klas  .szkuł  średnich.  Cz.  II. 
na  kl.  3  i  4.  d-ka,  str.  IV-i-155.  Kraków,  IDOi;. 

kor.  l.HO. 

Łazarski  Mieozystaw,  dr.  Za.sady  geometrji 
wykreślnej  napisał...  protcsor  szkoły  polite- 
chnicznej. Tom  IL  (Tekst  i  atlas  z  35  tabli- 
cami rysunkowemi)    8-ko,  str.  14S.  Lwów,  1906. 


.Nakł.  wydaw.  ..Cibliotekt  pohtechnicznej'' Skł  gł. 
w  księg.  Oubrynowicza  i  Schmidta.      koi.  ^. 

lilczyński  Józef.  Gn=;pndarka  pr5:yrndy.  Wstęp- 
ne wiadomości  ^  kosmugrafji,  lizyUi,  chemji 
i  geologji.  Dla  młodzieży  rolniczej  utoźvi . . . 
8-ka,  sir.  176.  Nowy  Sącz,  1906.  Nakł.  J.  K. 
Jaktibowsktego.  Skł.  głów  w  k^ięg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  70. 

Mocoik  Fr.  dr.  Geumctrja  dla  klas  wyższych 
szkół  średnieb.  Przetłumaczył  Grzegorz  Mary- 
niak.  Wydanie  szóste.  8~ko,  sir.  329.  Lwów, 
1906  w  opr.  kor.  4  20. 

Moysko  SŁ,  dr.  I  Zioskowski  Fr.,  dr.  Zarys 
chemji  nieorganicznej.  Z  uwzględnieniem  stro- 
ny doświedcitatnej.  Objaśniony  171  rysunkami 
w  tekście.  S-kft.  str.  471.  Watazawa.  lO^^T. 
Nakł.  M.  Arcla.  rb.  l.SO. 

Ntiobam  Józef,  dr.  Wiadomotei  s  zoologji 

dla  klas  niźszycli  szkól  średnich.  N.i pisał ..  . 
prof.  uniw  we  Lwowie  ze  współudziałem  dr. 
Tadeusza  Wiśniowskiego,  prof.  gimn.  VI.  we 
Lwowie.  Wydanie  drugie,  z  licznemi  rysunka- 
mi w  tekście  i  Obmtu  tablicami.  8-ka,  sir.  IV' -f- 
204.   Lwów,  1906.   Nakł.  K.  S.  Jakubov  skiego. 

w  opr  kor.  3.40. 
SporzyAskI  Ksawery.   Fizyka  do  utytku  szkół 

średnich  z  uw/.glydnicniem  handlowych  i  tech- 
nicznych, według  Karstena  i  Kleibera  opraco- 
wał . . .  8-ka,  str.  483.  Warszawa,  1906.  Na- 
kładem M    -irotfi  rb.  1.80. 

Sprawozdania  Kumi.sji  lizjograliciir.ej,  obej- 
mujące pogląd  na  czynności  dokonane  w  ciągu 
roku  1904,  oraz  materjały  do  Azjografji  krajo- 
wej t.  38  (z  1  ryciną  w  tekdde  i  6  tablicami 
w  osobnym  2cs/,vcic  8-ka  duża,  str  XXVI-|- 
73  -i-  196  j  27.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad. 
Umief.  kor.  9. 

Tokarski  St.  i  Moniak  Emilian.  Geometrja 
elementarna  wraz  z  nauką  rysunków  geometrycz- 
nych dla  szkół  wydziałowych  opracowali... 
Część  II.  dla  drugiej  klasy  wydziałowej  <z  licz- 
nemi figurami  w  tekście).  8-ka,  str.  l2r).  Lwów, 
19(6.  autorów.  w  opr.  kor.  180. 

ToUeczko  St.  Rzut  oka  na  powstanie  i  rozwój 
elektrodiemjl  współczesnej.  &-ka,  str.  188- 147. 
Lwów,  1906.  Odb.  z  „Kosmosa-  r,  XXXI.    h.  aO. 

Tomaszewski  Fr.,  dr.  I  A.  M.  Kawecki.  Fi- 
zyka i  krótki  rys  kosmografii.  Podręcznik  dla 
wyższych  klas  szkół  średnich.  Wydanie  czv  ar- 
te.  8-ka  duia,  str.  X  i- 285.  Kraków,  15iuG. 
Nakl.  autorów.  SkŁ  głów.  w  kaiog.  S.  A.  Kis^y- 
źanowskiego.  kor.  3-40. 

ZapalOWlet  NiflO.  Krytyczny  przegląd  ro«iin- 
nosti  Galicji  T.  I.  ^i-ka  duża.  str.  \'lll4-296. 
Kraków,  iifCMi.  Nakł.  Ak.  Umiej.  Spółka  Wyd. 
Polsks,  kor.  6. 

Antropoloyja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Baranowski  Kazimierz.  Na  Wawel,  (Zbiory 
hr.  DąbczaAskiej).  Z  19  ilustracjami,  d-ka,  str.  30. 
Lwów,  1906.  Nakładem  ^Naszego  Kraju",   k.  1. 
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Bryl  Jan.  Archeologja  w  szkole.  Na  pod- 
stawie praktyki  sskolmj  spisał . . .  8'tca,  str.  84. 

Kraków,  1906.  Nakł.  Dyrek.  pryw.  wyźsz.  ^i- 
mnazjum  im.  król.  Jadwigi  w  Krakowie,     h.  .")U. 

Lsbieki  Kazimierz.  U  serca  Jana  Kazimierza. 
8-ka,  str.  6.  Kraków,  1906.  NaU.  autora   h.  20. 

Muzesm  narodowe  polskie  w  Rapperewilu. 
Z  licznymi  ilustracjami.  8-ka,  str.  108.  Kraków, 
19CK>.   Nakł.  Dyrekcji  Mux«um.  hl.  50. 

Piwfikswtki  Ja«,  dr.  Z  Grecji.  8-ka,  str.  81. 
Kraków,  Nakł.  funduszu  nnukowcgo. 

Plagę  Karol.  .Monely  bile  dla  prowincji  pol- 
skich przez  Austije  i  Prusy,  oraz  monely  uni- 
negłj  miasta  Gdańska,  księstwa  Warszawskiego 
i  w  oblężeniu  Zamościa.  4-ka,  sir.  39  +  Vin. 
Kraków,  1906.  kor.  7. 

lązykoznawstwo,  filologja. 

Klingpr  Witold.  Ambrozja  i  Styks  a  woda 
żywa  I  martwa.  8-ka  duta,  str.  68.  Kraków, 
1906.    Nakł.  Akad.  Umiej.  kor.  1 40. 

Krolińskl  Kazimierz.  Pisownia  polska.  Na 
podstawie  poUręczaika  prof.  A.  Kryńskiego,  tu- 
dzież uchwał  komisji  językowej  Ak.  Um.  i  zjazdu 
Rejowskiegu  zebrał  . . .  b-ka,  str.  38.  Lwów, 
1907     Makł  księ^.  Maniszewskiego  1  Meinhsrta, 

łial.  30 

Maifcki  Antoni.  Gramatyka  j«zyka  polskiego 
szkolna^  wyd.  dsiesiąte.  S-Mm^  str.  286.  Lwów, 
l9Ce.    N'akł.  autora.  kor.  2.40. 

Olkutznik  Michał  Pierwszy  podręcznik  roz- 
poznawania rodzaju  rseczowników  w  Jęsyku 
niemiec^kim  wedle  snscsenia  i  końcówek,  przez.... 
Niezbędny  przy  wykładzie  gramatyki  niemieckiej 
tak  dla  młodzieży  szkolnej,  jak  i  dla  starszwh 
d-ka  podl..  str.  15.  Lublin,  1906.  Skl.  głów 
w  ksfęg.  Centnersswem  w  Warszawie.      16  k. 

Osterloff  Waldemar    Kurs  metiiJyczny  na  i 
ki  języka  niemieckiego  dla  szkól  liandlowycli 
i  przcmysłowycłi.    Uzupełnicne  do  stopnia  IV, 
V  i  VI.  8-ka,  str.  318.  Warszawa  -  Łódź,  1906. 
Nakl.  księgarni  L.  Fi.szera,         w  kartonie  I.IO. 

PeSSiS  Jerzy.  Podręczny  słowniczek  polsko- 
Utewski.  8-ka,  str.  107.  Wanzawa,  1906.  Nakł. 
autora.  60  kop. 

Poplińskiego  ;;rumntyka  łacińska.  Dla  użytku 
szkół  gmin.  przerobił  i  poprawił  dr.  A.  Drygas, 
prof  gim.  Wydanie  dziesiąte.  S-ka,  str.  271. 
Poznań,  1906.   Nakł.  Józela  Jolowtesa. 

Hi8torja. 

Askenazy  Szymon.  Kstą?.ę  Józef  Poniat  owski, 
17G.>  -  ISl Wydanie  skrócone  prez  W.  St 
8-ka,  su  ")1  Warszawo,  1906.  Nakł.  Gebe- 
thnera I  Wolffa.  20  kop. 

Berg  Mikołaj,  prof.  Zapiski  o  polskich  spis- 
kach I  powsumiacl).  Przekład  z  rosyjskituo. 
Cz.  Ul.  8-ka,  str.  lló.  Warszawa,  1906.  Btbl. 
D».  Wyb.  Nr.  448.  ©  kop. 

Boissier  Gaston.  Tacyt.  thim.  F*  BliranJ  ola 
8-ka,  str,  3Ó1.    Lwów,  1906.  kor.  f). 

Bakowieoka  Z.  Mała  histoija  Polski.  8-ka, 
str.  150.   Kraków,  ldU6.  hal.  75. 


I      Dębicki  Ludwik.   Portrety  t  ąylwetki  z  dzie- 
więtnastego stulecia.   Z  Uiłstraq^i   Serja  IL 
'  T.  I.    8-ka.  str.  319.    Spdłka  Wyd.  Polska 

Kraków,  1906. 
Dzierżanowska  Marja.   Dzieje  ojczyste.  Po- 
I  dręcznik  do  nauki  na  klasę  I.  i  II.    8-ka,  str 
I  188.  Warszawa,  1906.  Nakł.  J.  Fiszera.      50  k 
Giatman  Ludwik.  Szkice  historyczne.  S-ka.  str 
303.  Kraków,  1906.  Spółka  Wyd.  Polska,    k.  4. 

flimplawlez  Ludwik.  Z  okosji  „Szkiców*  Ta- 
deusza Wojciechowskiego  Odbitka  z  _Frzc- 
I  giądu  Historycznego*.  8-ka,  str.  32.  Warszawa. 
I  1906.  Skł.  głow.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  25  k. 
I  Kopff  Wiktor.  Wspomnienia  z  ostatnich  lai 
I  Rzeczypospolitej  krakowskiej.  Wydał  Stanisław 
I  Estreicher.  8-ka.  str.  XXI -p  168.  Kraków,  19<J6. 
I  Nakł.  Tow.  Miłośników  historji  i  zabytku  Kra- 
!  kowa.    Bibl.  krakowska  Nr.  SI. 

Korzon  Tadeusz.  Historja  nowoczesna  (1788  — 
1805),    Frzez  .  . .  Zeszyt  1.    8-ka,  str.  XII  -j-  256. 
I  Warszawa,  1906.  Nakh  Gebethnera  i  WolfTs.  rb.  3. 

—  Kościuszko.  Biograija  z  dokumentów  wv- 
I  snuta  Dopełnienie  przy  wydaniu  druj^im.  8-ka. 
]  sir.  L.\.\X\'I.  Kraków,  19Ó6.  Nakładem  autora, 
j  KaioiAaki  KoMtaaty.  Prsyczyiiek  do  historji 
I  ziemi  Michałowskiej.    Miasto  Lidzbark.  8-ka. 

st-.  W.  Poznań,  i OOR   NakL  autora,        fen.  GO. 

.     Kraushar  Aleksander.   Nowe  przyczynki  du 

[  dtiejdw  tywota  i  spraw  Olbrachta  Łaskiego, 
wojewody  sieradzkiego  (1Ó33  —  1606).  8-ka, 

I  str.  129.'  Kraków,  liUJG.  kor.  3. 

j  Krywult  Waler  Jan.  Przygotowania  do  egza- 
minu dojrzałości   Z  historji.     Podręcznik  dla 

'  abiturientów  szkół  średnich  ułotył . . .  prof.  l. 
wyższej  szk'>l\  realnej  w  Krakowie;.  8'ka,  str. 
360-1- IV'.    Kraków,  1906. 

—  Klucz  do  kombinowania  zagodnieA  histo- 
rycznych według  „Podrtjcznika  dla  abiturjentów 
Wydanie  drugie.    4-ka,  str.  ^2.    Kraków,  ly06. 

kor.  4. 

Lubeoki  Kazimierz,  dr.  Matka  Boska  w  cy- 
wilizacji polskiej.  8-ka,  str.  I6,  Lwów,  19C.'). 
Naki  księ;.;.  l'./Ukiej  B.  Połonicckiego. 
I  ŁuniAakl  Eraeat.  Ksi«Zna  Tarakanowa.  Opo- 
I  wiodanie  na  tie  dziejów  polsko-rosyjskich.  Z  iłu* 
I  stracjami  i  fn^symiliomi.  8-ka.  str.  366.  Lwów, 
j  ly07.    Polskie  Tow.  Nakładowe.  kor.  7. 

Nłederatetter.   Terroryzm  Paskiewiesa.  Rda- 
'   cji  Niedcrstpf.era,  gen  konsula  pruskiego  w  War- 
szawie z  iiU  września  1832.    Wydał  dr.  Adolf 
Stern.  8-ka,  str.  26.   Kraków,  1906. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
[   historyczno-filozoliczny.    Serja  H.    Tom  XXllf, 
ogólnego  zbioru,  tom  48.    8-ka,  str.  322.  Kra- 
I  ków,  19U6.   Nakł.  Akad.  Umiej.   8-ka,  str.  322. 
'  kor.  7. 

Slerpniak   J.     Rządy   niemieckie   w  Galicji. 
8-ka,  sir.  123.    Cics/yn,  123.    Nakł.  wydawn. 
j  „Dziennika  Cieszyn^^kiego''.  40  hsL 

Sprawozdanie  dr.  St.  Krzyżanowskiego,  dy- 
rektora archiwum  aktów  dawnych  miasta  Kra- 
k(nva,  za  rok  19'j:>.  8-ka,  sir.  16.  Kraków,  1906. 
i  NakL  gminy,  m.  Krakowa. 
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Starowieyski  Franciszek,  ks.  Z  dziejów  stn- 
licy  ŚW.  ZA  poniyiikaiu  Leona  XII.  i  Piusa  VIII. 
1823  —  1830.  8  ka,  str.  321.  Krmków,  1906. 
Spółka  Wyd.  Polskm.  kor  6. 

StnMiyMH  St.  Historja  sUrotytna.  Jako 
r:. L  etitcTium  przode;',zaminow«  streleił...  8>ka, 
f>tr.  lU.    Nakładem  autora. 

—  Dzieje  wieków  iradnich.  Repetitorium  przed- 
egzaminuwe.  ZesUwil  g^ocbroniatycznie . . .  du- 
ż.y  arkusz. 

—  Dzieje  nowożyi-ic.  Repetitorium  przcde- 
gzaminowe.  Zestawił  syndirontstyczoie  ■ . .  du- 
ź.y  arkuss.   Nakł.  autor*.  kor.  1.60. 

Histoi  ja  i  teorja  literatury. 

Bobin  Ronoald  A.  O  Panu  Tadeuszu  Ada- 
ma Micktewieza.  Spostrzetenia  i  uwagi  z  do- 
łączeniem szczegółowej  treści  i  cłiarakterystyki 
osób  dla  młodzieży  szkół  średnicli.  16-ka,  sir. 
99.  Lwów,  1905.  Nakł.  księg.  Kahlcra.      łi.  60. 

Dembiński  Bronisław.  .Mbert  Sorel.  ^-ka. 
sir.  Kraków,  llłUtj.    Skl.  i;l<»vv.  w  księg.  G. 

Gcbetłiner  i  Sp. 

fiawalewlcz  Adelf,  prof.  Histoija  powszecii- 
na.  Matttryczoe  pytania  i  odpowiedzi.  Część  J, 
II.  i  IIL  8-ka,  atr.  117  -f  3  nbl.  Tarnopol, 
laOti  koron  2.70. 

Htkn  Wiktor.  Literatura  dramatyczna  w  Pol- 
sje  XVI  wieku  8-ka,  str.  1*^:^.  Lwów,  1906. 
Nakl.  Tow.  dla  popierania  nauki  pul^^kiej     k.  3. 

Kossowski  Stanisław.  BrodsIAskiego  tłuma- 
czenia pieśni  ludowycłi.  Przyczynek  do  dziejów 
zajęcia  S'ę  twórczością  ludową  w  literaturze 
polskiej.  ^  ka,  str,  łó.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Tow.  pryw.  gimn  steńskiego.  kor.  I. 

Miorer  Henryk.  O  tragedji  Mieczysława  Ro- 
manowskiego p4)d  tyt.:  Popiel  i  Piast.  Ustęp 
ze  studjum  krytycznego.  8  ka,  str.  43.  Kra- 
Iców,  I9f-H>.    Nakł.  funduszu  niuiH-iwcgo. 

Przewóska  Marja  Czesława  (Helia).  Liiza 
Orzeszkowa.  Trzeci  tysiąc.  8-ka,  str.  l'X). 
Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  H.  Allenberga.    k-  1.60 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiory- 
sy, streszczenia,  wyjątki.  Pod  rmiakcją  Ign. 
Chrzanowskiego,  Henryka  Galin,  Stanisława  Krze- 
mińskiego. Ti>m.  1.  Wypisy  Nr.  1 — 1-42.  8-ka, 
str.  XVIII  -\-  -m  ■  Warszawa,  1906  Nakł.  Ge- 
bethnera ;   '>\'(»llTa,  rb.  1 

Wojciechowski  Konstanty,  dr.  Zagadnienta 
społeczne  w  powieści  polskiej  w  XVllI.  i  po- 
C24tkach  XLX.  w.    Lwów,  1906. 

Sztuki  plastyczne. 

Biegas  Bolesław.  .Mbum.  8-ka,  str.  77.  Pa- 
ris.  1906.  Louis  Tłieuveny.  Warszawa.  Icsięg. 
Naukowa.  rb.  3. 

Kozicki  Władysław,  dr.   Sw.  .Scbastjan  Stu 
djum  porównawcze  z  dziejów  sztuki  włoskiej 
(24  ilustracji  w  tekicie.)  8-ka,  str.  188.  Kra- 
k  'A,  If-or,.  lior.  .'). 

Lack  St.  bpór  o  pomnik.  Uwagi  u  sztuce 
monumenialnej  (z  pow^odu  dyskusji  w  sprawie 


wystawienia  pomnika  Kościuszki  w  rynku  kra- 
kowskim >.  8-lia,  str.  57.  Kraków,  1906.     kor.  1. 
Sprawozdania  dyrekcji  Muzeum  Naród,  w  Kra- 
I  kowie  za  r,  1905.  8-ka  duża,  sir.  83.  Nakł. 
Muz.  Kar. 

-  grona  c.-k.  konserwatorów  i  koresponJeri- 
tów  Gałivji  wschodniej.  Teka  tom  III  styczeń, 
IcwiecieA  1906.    8-ka,  str.  6.    Lwów,  1906. 

—  wydawnictwo  wydziału  towarzystwa  opfc- 
ki  nad  polskimi  zabytkami  sztuki  i  kulturv  za 
r.  1905.  8-ka,  Str.  60.  Kraków,  1906.  Nakł. 
Towarzystwa. 

i  Źffliorodzki  Michał,  dr.  Historja  sztuki  w  Pol- 
sce. Najkrótszy  zarys.  Wykłady  na  kursacłi 
im.  Baranieckiego  w  r.  1905;6.   Kraków,  1906. 

Muzyka. 

Grzegorzewski  ian.  Siów  kilka  w  sprawie 
kupna,  strojenia,  korekty  i  konserwacji  fortepia- 

I  iiow,  pianin  i  organów  oraz  gar^ć  reflek<?ji  \s  t\  ;m 
\v/.g!vd2ie.  8  ka,  str.  97.  Kraków,  111)6.  .Nakł. 
autora. 

Jaohimecki  Zdzisław.  Mozart  w  150  roczni- 
cę urodzin.  8-kii,  str.  176.  Kraków,  1906.  Na- 
kł-Liem  .i'r7.e5lącn  Polskiego'  kor  2.40. 

Kubaiski  Edward.  Z  dzików  krakowskiej  mu- 
zyki. Z  ilustracjami.  8-ka,  str.  93.  Kraków, 
!  1906.  Nnkl  Tow.  Miłośników  Jiistorji  i  zabyt- 
ków Krnko\^n,    Bibl.  krakowska  Nr.  32. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bank  krajowy,  królestwa  Galicji  i  Lodomerji 
z  W.  Księstwem  Krakowskiem.   8-ka,  str.  66. 

Lwów.  19*  Hi. 

Bartosz.  Poradnik  podatkowy.  Wydanie  dru- 
pic.  powiększone.  8»ka,  sir.  33.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i  Meinharta.    h.  30. 

Baudouin  de  Courłenay  J.  Autonomia  Poiśki. 
Odczyt  w\i;liiszony  w  sali  .Muzeum  iclIiIi k /.no- 
przemysłowego  w  Krakowie  9  lipca  1906  r. 
aka,  str.  89.  Kraków,  1907.  Nakł.  Krak.  Od- 
działu Uniw.  Ludowct^o.  Wrr  1 

Hłasko  Stanisław.  Panjc  polskie  wobec  .Du- 
my 1906.  H-l(a  podl.,  sir.  111.  Petersburg, 
190*;     Nrkładem  „Księgarni  Holskiei".    tiO  kop. 

Idee  współdzielozości  8-ka,  sir.  32,  War- 
szawa. 1906.  Hibl.  Koopcratya^  Nr.  1.  Wy- 
dawn.  Tow.  Kooperalystuw.  10  kop. 

fneekfi  fioatnw.  Historja  międzynarodowego 
slowar7:\  s/(,'''.i!\  t<ibot:ih  zegn.  Przekład  z  nie- 
I  mieckicgo.  8-ka,  sir.  196.  Kraków.  1906.  k.  1. 
I  Jezierski  J.  Sprawa  agrarna  w  Królestwie 
I  P. liskiem  napisał ...  8  ka,  sir.  40  -f  XVI.  War- 
I   szawa,  ltK>i;.    Nakładem  autora.  25  kop. 

Kampffmeyer  Paweł.  Socjalna  deuKkiHcja 
I  w  świetle  liistorji  kultury.  Przekład  z  niemiec- 
kiego. 8-kn,  str.  98.  Warszawa,  1906.  Skł. 
i!,h>w.  w  ksi (,•,;.  C.  Ccntnerszwera  i  Sp.    Ai>  kop. 

Kautsky  K.  Kwestja  rolna.  8  ka,  str.  Yll-j- 
288.   Kraków,  1S06.  kor  4. 

-  Zasady  s^cjfllizinu  (Progrom  K-Turckit.  Wy- 
danie drugie.     Poprawione    i    uzupełnione  we- 

'  dług  ostatniego  wydania  niemiecki^,  d-ka, 
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str.  ItH.  Warszawa,  190?.  .Bib^oteka  Nau> 
kowa".  60  kop. 

-  Zasady  socjafizmtt.  Przekład  dzieła:  .Das 
Erfurt-Programm'*  s  przedmową  i  uzupełnie- 
niami autora.  Wydania  drugie.  8-ka«  str.  160 
-1-2  nbl.  Kraków,  1906.  Nakł.  Tow.  wydaw. 
luddwycł).  kor.  1.3U. 

KaiMAkki  Konstanty.  Prawa  narodowe  Po- 
laków w  państwie  pruskiem.  Podręcznik  dla 
ludu  polskiego  zebrał   8-ka,  8lr.  29.  Po- 
znań. JlłOn.     \,ikł,  autora. 

Kraaz  Kazimierz  (Luśala  Nichal).  Wybór  pism 
politycznych.  8<ka,  str.  272.  Kraków,  1907. 
Nakł.  drukami  Narodowej.  kor.  4. 

Limaiewtki  Bolesław.  Naród  i  państwo.  Stu- 
djum  socjologioaao.  8-ka,  str.  99.  Kraków,  1906. 

kor.  2.10. 

Niemojewski  Andrzej.  O  masonerji  i  maso- 
nach.  Szkic  popnlarny.  8-ka,  sir.  84.  War- 
szawa, 190l>.    Wydawn,  nMyili  Niepodległej*. 

60  kop. 

Pleohanow  Jerzy.  Czy  socjalizm  jest  nauką? 
Tłumaczenie  s  rosyjskiego.  Wydawnictwo  wPro- 
letarłatu*'.  8-ka,  str.  81.  Kraków,  1906.    b.  60. 

Posner  S.  Dekoraokratyzacja  Finlandji.  Opo- 
wiedział... &ka,  sir.  40  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w  ksiąg.  Naukowej.  Bibl.  Spdt- 
czesna.  10  kop. 

Próby.  Nieudałe  . .  .  państwa  socjalistycznego 
Tłumaczył  H  Horowicz.  8-ka,  str.  27.  Poznań, 
1806.    Nakł.  księg.  św.  Wójcie  ha.       fen.  30. 

Reoulamin  słuZbowy  dla  urzędników  i  sług 
Kady  powiatowej  w  Myślenicacłi.  8  ka,  str.  32. 
Kraków,  1906.  Nakt.  Rady  powiatowej  w  My 
ślenicaoh. 

Romański  ¥acle|  Wolnott!  strajków.  S-ka, 
str.  87.  Kraków,  ltKJ7.  Nakl.  Tow.  wydaw. 
ludowych.  kor.  1.05. 

IJzymski  Teodor,  dr  W  sprawie  Uatolickiej 
organizacji  społecznej.  Kilka  uwag  na  czasie. 
8-ka,  str.  O).  Kraków.  1906.  Odbitka  z  an- 
kiety „Przeglądu  Powszechnego". 

—  Wartość  dóbr  doczesnych  w  iwietle  reli- 
gji  chrześcijańskiej.  Szkic  apologctyczno-spo- 
łeczny.  "-  ka,  sir.  59.  Poznań,  1906.  Nakł. 
księg.  <>v.  Wojciedta.  f  60. 

S.  S.  O  sckrytach  robotniczych,  skreślił  .... 
S-ka,  str.  20.  Po^nan,  1906.  Nakł.  księg.  św. 
W  oj  o  ech  a.  f.  10, 

Sprawozdanie  z  działalności  obrotu  fund.  Muz. 
Przemysłu  i  Rolnictwa  w  Warszawie  za  r.  1906, 
ułożone  przez  zarząd  .Muzeum.  8-ka.  str.  71  '  !1 

—  XXV  stowarzyszenia  rękodzielników  chrze* 
«ci|aAskich  „Gwiszda  Tarnowska**  aa  r.  1906. 
8-ka.  sir  15.  Tarnów,  19t6.  Nakł.  stowarsy* 
szcnia  KOwiazda". 

Statystyka  laiaata  Krakowa,  opracowana  przez 
biuro  statystyczne  miejskie.  Zesz.  IX.  część  1. 
8-ka  str.  20B-^4  nbl.  Kraków,  VMb.  Nakł. 
m.  Krakowa. 

Statut  galicyjskiego  Stow.  wzajemnej  pomocy 
sług  państwowych  w  Krakowie.  8-ka,  str.  31. 
Kraków,  1906.   Nakł.  stowarsyszenia. 


—  Powiatowej  Kasy  Oszcsądności  w  Braesku. 
8.ka,  str.  87.  Brtesko,  1906.  NnM.  Pow.  Ka- 
sy Os  zez. 

Statystyka  rolaa  królestwa  Polskiego,  u-ka. 
str.  24.    Warszawa,  1906.   Skł.  głów.  w  kai^. 

G.  Centn- —  ?:".•'_•  ra  i  Sp  G  groszy. 

Szec  Antoni.  O  pracy  katolickiej.  8-ka,  sir 
88.    Krakcnv.  VM)6.  Nakł.  M.  Ja   rz.,:>ca.    k.  1. 

SzybalskI  Mieczysław  i  dr.  Zygmunt  6argas 
Rady  sieroce,  jako  czynnik  sprawy  w  postępo- 
waniu sądfiweni  w  sprawach  opickuńczycli.  S'  kj. 
str.  61.  Kraków,  1906.  Spółka  Wydaw.  Pol- 
ska kor.  I. 

Tołstoj  Leon,  hr.  Dn  działaczy  polit>  cznych. 
Przekład  Kaz-Tnerza  Jjljana  8  ka.  sir  lii..  Kra- 
ków, 1906.  15  kop 

Vandervelde  Emil.  Kolektywizm  i  ewolucja 
przemysłu  Z  czwartego  wydania  francuskiego. 
8-ka,  sir  125.  Kraków,  1906.  Nakł  towarzy- 
stwa wydawnictw  ludowych.  kor.  1.60. 

—  Ustrój  socjalistyczny.  8-ka,  str.  61.  War- 
s."n  .'  :i,  IM' 7.     -Ijiblioteka  Naukowa"         30  k 

Wojewódzki  I-  Znaczenie  związków  zawo- 
dowych. 8-ka.  str.  40.  Warszawa,  1907.  Na* 
kładem  I?ib!.  Ludowej.  10  kor 

Zamknięcie  racbanków  Kasy  oszczędności  m. 
Krakowa  z&  czas  od  1  stycznia  do  31  grudnia 
1905  r.  8-ka,  str.  dO.  Kraków.  K06  Nakł. 
Kasy  Oszcz.  m,  Krakowa. 

Zasady  katyalerW.  sapalU,  sir.  1.  Kra- 
ków 1906. 

Zfll  Fryderyk  (starssy),  prof.  Uniw.  Jag.  Pan- 

dekta  czyli  nauka  rzymskiego  prawa  prywatne- 
go. T.  l  Część  ogólna  w  połączeniu  z  histor- 
ją  iródeł  prawa  rzymskiego.  Wydanie  drugie 
poprawione.  8-ka  duża,  str.  X-ł-531.  Kraków, 
1906.    Nakł.  Sp.  Wydawn.  Polskiej       kor.  12 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Duohowioz  Breoislaw  i  Aatonł  Wołkłanlewtkł. 
Powietrze  w  naszych  szkołach  firednicb  na  pod- 

stawic  roź-.biorów  przeprowadzonych  w  I-  szkole 
realnej  i  pryw.  gimn  teńskim  im.  Słowackiego 
we  Lwowie.    OpraeowaU . . . .   S-ka*  str.  hy 

Lwów,  K•-•ry:'<'.'••^i■^   Pn\K-^7-'chut\.       h  40. 

Dzieci  poiskie  w  dawnycłi  cta&ach.  24  obraz- 
ki z  dziejów  naszych.  Zebrał  Władysłsw  Beł- 
za. Wydanie  drugie.  Z  10  rysunkami  Wale- 
rego Elia<iza.    d>ka.  str.  334.    Warszawa,  1906. 

Nak!    ( .ehcitiiiera  i  W.MiTa.  kor.  2M(J. 

Elementarz  i  rachunki  dla  dzieci  pierwszego 
roku  nauki.   8-ka,  Str.  34.  Lwów.  1906.  Nskł. 

Zfik)   \'  r   II"   Ossolińskich.  h.  4.'x 

Galie  Henryk.  Wypisy  poi-skie  aa  klasę  I  szą. 
Zebrał  i  ułożył...  z  S9'ma  obrazkami.  8-ka, 
Str.  d28.  Wairszawa,  1906.  Nakładem  M.  Arcta. 

w  opr.  kart.  80  kop. 
Gettlich  Antoni.    KiiKa  stów  z  powodu  za- 
mierzonej organizacji  szkoły  ietoidei  im.  Sw. 
Scholastyki  i  kursów  sawodowych  w  Krakowie. 
8-ka,  str.  16.  Kraków*  1906. 
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K...  E.  W.    Kto  był  Pestalozzi*  Zebn^... 

«-k.i.  sir.  14.  Kraków,  19C>  Nnkł.  Towarz. 
popierania  obrony  dzieci  i  opieki  nad  młodzieżą 
ifn.  Pestalozziego  w  Krakowie. 

Kalendarz  studencki  na  mk  szkolny  1907. 
Hocznik  trzynasty.  K-ka,  ^U:  1U4.  Lwów,  1906. 
Kakł.  Stan   Kohlera,  W  opr.  hal.  30. 

Karbowiak  Aattai.  Olizarowski  o  edukacji,  i 
8-ka,  str.  17.    Lwów,  1906.  I 

Kulczyński  Leon,  dr.    Praktyczny  kurs  kształ- 
cenia nauczycieli  szkut  średnich.   U-ka,  nlb.  1,  . 
str.  5&.   Lwów,  1906.  | 

Kuźbicki  Zygmuni    Zbiór  zadań  nrytmetycz-  | 
nych  na  liczby  wielorakie^  ułożył ...  8  ka,  str. 
116.    Warazawa,  1906.   Nakł.  M.  Arcta. 

w  opr.  kart.  50. 

Łagowski   Florjan.    Wypisy  polskie  na  klasę  { 
Il-gą  szkół  ĄrcdniLh,  uioźvł . .  .  Wydanie  drugie 
8-ka,  str.  408.    Warszawa,  1906.  Nakładem  M.  . 
Areta.  rb.  1.  | 

Nafkowska  Anna  Krótka  gieografja  dla  dzie- 
ci. U  yprowaJzuna  z  obserwacji  najbliższej 
okolicy.  Część  I-sza.  8-ka,  str.  76.  Warsza- 
w-   1'»07.    Nakl.  ksi^-,^  J.  I.isow.-kiej.    30  kop. 

Okraszewski  A.  Zbiór  zadau  arytmetycanych. 
Liczby  całkowite.  C/giić  trzecia.  8-ka,  sir.  100. 
Warszawa,  Lódi,  1906.   Nakt  ksi«g.  U  Fiszera 

80  kop.  I 

Potocki  Antoni.  Wychowawcze  zadania  ogółu. 
Szkolnictwo  francuskie  od  1870  do  1896.  Rok 
dziecięcy.    8-ka.  sir.  2^2.    Lwów,  1907.    Nakł.  I 
Tow.  Wydawni  kor.  3  50. 

Spis  Wykładów  w  pólroozu  zimowem  C.  k. 
Uniwersytet  JagieloAski  w  Krakowie.  Roksskol- 
r.y  KH^^f!  7     H  ka,  str.  50.    Kraków,  190»5. 

Sprawozdanie  dwunaste  . .  .    Wydziału  i»zkol- 
ne^O  tarządzającego  uzupełniającemi   szkołami  i 
prsemysłowemi.  8  ka,  str.  75.   Lwów,  1906. 
Kakt.  wydz  szkolnego.  | 

--  z  działalności  toi^-arzyslwa  .Szkolv  ludo- 
wej'' w  Krakowie  za  r.  1905.  4  ko,  su  XXXl-i- 
80.   Kraków,  1906.  Nakł.  Tow.  Sskoły  lud. 

—  Czternaste  ...  c.   k.   państwowej  szkołjr  | 
przemysłowej  we  Lwowie  za  r.  szkolny  1905/b. 
4-ka,  str.  44.   Lwów,  1906.    Nakł.  e.  k.  paA- 
atwowej  szkoły  przem. 

—  Trzydzieste  trzecie  ...  c  k.  I  szkoły  rc-  , 
ałnej  we  Lwowie  za  r.  szk.  190H.  H-ka,  str.  48.  I 
Lwów,  1906.   Nakł  funduszu  szkolnego.  ' 

—  wyiszej  szkoły  łtandlowej  w   Krakowie  { 
z  pr.LWcin    pul?l;ózii().-vji    i    jedi^urijvinej  służby 
wojskowej,  ogłoszone  z  końcem  r.  szk.  1906.  i 
8-ka,  str.  74.    Ktaków,  1906.   Nakt.  w^mJ 
sskoiy  handlowej. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  łiochni.  8-ka, 
Str.  87.  braków,  1906.  Nakł.  fiindussu  nau- 
kowafo. 

—  dyrekcji  c  k.  gimnazjum  z  wykładowym 

językiem  polskim  w  Przemy.^Iu  za  r.  1906.  8-ka,  . 
Str.  41.  Przemyśl,  1906.  Nakł.  funduszu  szkol'  | 
nago.  ! 

—  dwudzieste  trzecie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum 
III.  W  Krakowie  za  rok  szkolny  1906.    8-ka,  > 


Str.  98.   Kraków,  1906.   Nakł.  ftindusza  sskoł- 

nego. 

—  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  Nowodworskie* 
gn  czyli  «w.  Anny  w  Krakowie.   8-ka,  str.  62. 

Kraków,  1906.    NakL  funduszu  szkolnego. 

—  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  Św.  Jacka  w  Kra- 
kowie za  rok  szkolny  1906.  8-ka,  str.  112.  Kra* 
ków,  1906    Nakł.  fnnduszu  naukowego. 

—  d3rrekcji  c.  k.  gimnazjum  V.  wa  Lwowia 
za  rok  szkolny  1906.  H  ka,  str.  124.  LwÓW, 
1906.    Nakł.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  Rinmacjum  im.  arcyks.  Elit* 
biety  w  Samborze  za  rok  szkolny  19*^)6.    8-ka.  , 
str.  LX  4- 28.     Snrrbur,   1L»06.    Nakł.  fnnduszu 
naukowci;<>. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  z  wykładowym 
ji;7,ykiem  polskim  w  Stanisławowie  za  rok  szk. 
llłlK).    8-ka,  str.  8.S,    Nakł.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  wytszego  gimnazjum  w  Tar- 
nopolu. 8-ka,  str.  108.  Tarnopol,  1906.  Nnkł. 
funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Wadowicach 
za  rok  szkolny  1906.  8-ka,  Sir.  66.  Wado« 
wice,  1906.    Nakl,  funduszu  naukowego. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Złoczowie  za 
rok  szkolny  1906.  8-ka,  Str.  71.  Złoczów,  1906. 
Nakł.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  pryw.  wyższego  gtmn.  teAskiegO 
irn.  kr<ilo^k'ej  Jadwigi   w   Krakowie   za   rok  szk., 
1905^tł.    8.ktt,  str.  69  f  2  nlb.    Kraków,  19mj 
Nkl.  dyrekcji. 

—  XXX  dyrekcji  c.  k  -wyższej  szkoły  real- 
nej w  Tarnopoiu  zu  rtjk  szkolny  1905/6.  8-ka, 
Str.  tj:J.    Tftmopol.  1906.    Nakł.  fund.  nauk. 

Tbomaa  Słaaislaw.  Zadania  i  pn^kłady  aiyt- 
metyccne.  Trzeci  rok  nauki.  Liczby  oderwa- 
ne i  mianow^ane  proste.  Ulotył .  .  .  8-ka.  str. 
i29-4-IV.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  2&  kop. 

Tłumaczenie  do  ćwiczeń  łacińskich  na  klasę 
pierwszą.  Zaszyt  1.  12-ka,  str.  •i2.  Jaros^ław.  1906. 

hal.  30. 

—  na  klasę  drugą.  S^szyt  l.  8«ka,  atr.  58. 
Jarosław.  190»3.  hal.  90. 

Wędrychowska  Joanna.  Przygody  Jadwini. 
Upominek  dla  dziewczątek  polskicti.  8-ka,  str. 
28.   Kraków.  1906.   Nakł.  autora. 

Wehrowa  Marja.  Pierwsze  czytania  dla  do- 
rosłych Ułołyła...  Część  I.  8-ka,  sir.  117 
-flll.  Warszawa,  1906.  Nakładam  Gebethnera 
i  Wolffa.  25  kop. 

Meityeyna,  wetorynarja,  farmacja. 

Bunge  Gustaw,  dr.  medyc.  i  filoz.  Zatrucie 
alkoholiczne  a  zwyrodnienie.  Z  niem.  orginału 
prsełotył  Stanisław  ŁańeueU.  8*ka,  str.  28. 
Kraków,  1906.    Nakł.  towarzystwa  ,Eleuterji". 

hal.  10.    kop.  o.    fen.  10. 

Domański  Stanisław,  dr.  prof.  uniw  Jagiell. 
O  gruźlicy.  8-ka,  str.  91.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Skł.  płów  w  księg.  G.  Ge- 
bethner.,    '-y.  V'   [s'rii:.,'i'.\  i-j.  kop.  tiO. 

Oralta  Stan.,  dr.  i  Kuoera  Pawet,  dr.  Bada- 
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nia  epidemji  zapalenia  opon  muzgowo-rdzenio- 
wych  w  Galicji  w  r.  1906.  Upracowali  dr.  S. 
U.,  docent  pryw,  bakier,  uniw.  Jag.  w  Krakowie 
i  dr.  P.  K.  doc.  pryw.  anatomji  patol.  uniw.  we 
Lwowie.  8-Im,  str.  125^  ublic  &  i  loapy  2. 
Kraków,  1906.  ttor.  8. 

Lahman,  dr.  med.  Jaka  metoda  leczenia  nos 
uzdrawia?  Tłumaczył  A.  N.  8-ka.  str.  20,  War- 
scawa,  1906.  Nakł.  thimaesa.  Skł.  głów  w  ksi«g. 
E.  Wcnde  i  Sp.  30  kop. 

Lemberger  Ignacy,  dr.  dnccnt.  Komentarz  do 
ósmego  wydania  farmakopti  austijackiaj  .... 
Część  bakterjologicsną  komentarza,  aaatoaowa* 
ną  do  potrzeb  farmacji,  opracował  doc.  dr.  St. 
Droba.  Wydanie  opatrzuiic  licznymi  rysunkami. 
8-ka.  str.  1  —  176;  zeszyt.  4.  Kraków,  JiHJ6. 
Nakł.  gal.  Tow.  Parmac.      e«ńa  sess.  k.  180. 

Opieka  na  dzieckiem  przed  urodzeniem  i  nad 
nowonarodzonym  według  wymagań  przyrody. 
Wydanie  II.  8-ka,  str.  60.  Berlin,  1906.  Nakł 
wyd.  .Przcw.  zdrowia".       f.  50.  h.  60.   k.  26. 

Piasecki  Eugen.,  dr.  Jak  chronić  naszych 
synów?  Pogadanka  Z  rodzicami  o  hygienie 
płciowy  inłodsieży,  wygłossona  w  sali  gimna* 
zjum  UL  i  IV.  we  Lwowie.  8-ka,  atr.  12  Lwów, 
1906.   Kakł.  Towarsystwa  ..Oehroda  młodzie^y** 

hal.  10. 

Ratunek  dla  nerwowych,  czyli  w  jaki  sposób 

pozbyłem  neurastcnji?  Wskazówki  lekarza- 
specjalisty,  zebrał  cx-neurasienik.  S-ka,  str.  82. 
Kraków,  1907.  Nakt  wyda.wiiietwa.  Hygienicz- 
nego.  hal.  60. 

Samtor)mn  d  ra  Marjana  Hawranka  w  Zako- 
panem pod  kicruwriictwcm  d  ra  Brzezińskiego. 
8  ka,  str.  8.  Zakupaac,  VM*i  Nakł.  Sanator- 
Jum. 

Stella  — Sawicki  Jan,  dr.  Hygiena  panien,  z  ry- 
sunkami w  tekście.  b-k&,  str.  191.  Warsza- 
wa. 1UI  I7.    Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa    GO  kop 

Zadek  J.,  dr.  Ośmiogodzinny  dzien  roboczy, 
z  ponktti  widzenia  adrowotnoici.  J^rzektad  L. 
K  S  ka,  str.  28.  Warszawa,  1906.  Nnkl  Bibl. 
ludowej.  U&  kop. 

Zletoimk  lakarekl.  Abeeadłowy  spis  chorób 
z  podaniem  odpowiednich  4rndkó\v  roślinnych. 
8-ka,  sir.  22.  łierlm,  ilWti.  Nakł.  wydawn, 
^Przewodnika  zdrowia*,    f.  BO.    h.  60.   k.  30. 

—  Toż  z  12  tablicami  barwncmi. 

mar.  1.50.    kor.  1.80.    kop.  75. 

Żeleński  Tadeusz,  dr.  Biura  porady  dhi  ma- 
tek w  Krakowie.  8-ka,  sir.  19.  Kraków,  1906. 
Sp.  Wyd.  Pol.  hal  80. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

Baranowski  Bolesław  i  Oziedzicki  Ludwik.  Oeo- 
grafja  powszechna.  Wydanie  Jedenaste.  Przej- 
rzał dr.  Eugenjusz  Romer.  69  rycin  w  tekście. 
8-ka,  str.  232.  Lwów,  190<j.  Nakł.  ksi«g.  G. 
Seyferta,  mM.  kor.  8. 

8««m1  K.  i  St  Majerski.  Geografja  monar- 
chji  atistrjacko-węgierskiej.    Wyd-  \'.  przerobio* 


ne  przez  Bule.slawa  Baranowskiego.  8'ka,  str. 
13.*).  Lwów,  1906.  Nakł.  Towarz.  Pedagogicz- 
nego, w  opr.  kor.  1.2'J 

Chmielewski  laauSZ'    Przewodnik  po  Tatrach 
Cz^ć  ogólna.-  Tatqr  zachodnie.  Z  mapą.  8-fca. 
str.  1114-166.   Lwów,  1907.   NakL  ksifg.  Pol- 
skiej  Bernarda  PołOttiecki^O.     WatSZawa.  I 
Wende  i  Sp.  kor.  ćJ. 

Jędrzejewłoz  Marian.  Usly  a  podróiy.  8-ka. 
-str.  238.    Lwów,  190R.  kor.  1.4«' 

Jaremcze.  Album  10  widoczków,  formatu 
kieszonkowego.  Roman  Jasielski,  ksl^.  Stani* 
sławów-Jaremcze. 

Kraków.  Krótki  przewodnik  z  planem  miasta, 
wydany  staraniem  Towar?..  Miłośników  historji 
i  zabytków  Krakowa.  8-ka,  str.  36.  Kraków, 
1906  hal.  80. 

Ostaszewsk  -BaraAski  K  Z  nadreńsklch  stron. 
8-ka,  sir.  114.  Lwów.  1906.  Nakł.  drukami 
M.  Schmidu  i  Sp.  kor.  S. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

d'Annunzio  Gabriele.  Niewinny.  8-ka,  str.  346. 
Lwów,  1906.  Nakł.  ksi«g.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckicgo.  kor.  4. 

Awdancz  Mieozyslaw.  VVizje,  powieść  sce- 
niczna z  dziejów  wyzwolenia  8-ka,  atr.  93. 
Kraków,  1906.   Nakł.  aatora.  kor.  3. 

Biegas  Bolesław.  Owczarek.  Lechit.  Dwa 
obrazy  dramatyczne,  przez ....  4-ka,  str.  104. 
Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  kslfg.  Nauko- 
wej, rb.  1. 

Biihaud  Paweł.  Pojedynek,  komedja  w  jed- 
nym akcie.  Przekład  Marji  I^inklównej.  8-ka, 
str.  24.  Lwów,  1906.  Naki.  ksi«g.  H.  Altan- 
berga.    Bibl.  teatrów  amatorskich  Nr.  104. 

Bliziński  J.  Pan  Damazy,  komedja  konkurso- 
wa w  4-ch  akuch.  8-ka,  str.  62.  Lwów,  1906. 
Nakt.  ksieg.  H.  Altenberga.  kor.  2. 

Brzo'ZOWSki  Stanisław,  Teodor  Dostajewski. 
z  mnik^jw  duszy  ruavjskiej.  W-ka,  str.  120, 
Lwow.  nm.  Nakł.  księg  H.  Altenberga    k.  2.40. 

Chodorowski  Czesław.  Legenda.  8  ka.  str. 
15.    Kraków,  1906.  hal.  ÓO. 

Coartelin  Jerzy.  Spokój  domowy,  komedja 
w  1  akcie.  Przekład  Maiji  Finklówny.  S-ka, 
str.  26.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga. hal.  80. 

Czerbak  Adam.  Sokoły.  Poemat  dramatycz- 
ny w  1  akcie.  8-ka,  str.  106  Kowy-Sacs,  19(B. 

kor.  2. 

Desiouches  Filip.  i'owrot  nieboszczyka,  ko- 
medja w  pięciu  aktach,  przełożona  z  francus- 
kiego przez  ks.  Józefa  H<'iubowicza.  8-ka.  Kra- 
ków, 1906.  Nkał.  Wydaw.  Apostolstwa  Mo- 
dlitwy, kor.  1. 

Oobrzaóski  Stanisław.    Tajemnicza  fraszka 
sceniczna  w  jednej  odsłonie.  8-ka,  str.  16.  Lwów, 
Nakł.  księg.  H.  AKcnberga.  hal.  S*). 

Galicka  Blanka.  Nowele  włoskie.  i^Mito^  ty- 
rana. Król  Encio).  8  ka,  str.  162.  Lwów.  ]90«^. 
Nakł.  W.  Podwińskicgo.  kor.  2. 

Hauptmann  Gerliardi  A.  Pippa  tańczy!  BaśA 
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b  ny  szklanej  w  4  akia^jh.  l'rztłużyi  2  upo- 
\\  ;»żnicnia  autora  Schróder.  8-ka,  sir.  93.  Bro- 
dy, 1906.    Nakł.  księg.  Feliksa  Westa.    k.  1.60. 

Jawnogrzesznica.  Obrazy  i  obrazki.  8-ka, 
str.  L'  Hi  Kraków,  1906.  Makł.  administracji 
„Naprzodu". 

leleA«l»  E.  Obrącska.  Powieić.  S-ka,  sir. 
2&L  Warsiawa,1907.  Nakł.  Gebathnen  i  Wolffa. 

rb  l.-.'0. 

Kamiński  Jan  Nep.  Zabobon  czyli  Krakowia- 
cy i  Górale,  zabawk.-t  dramat,  ze  śpiewkami. 
8'k«.   str.    12U.    Lwov\--Złocżow,   190«5.  Nakł. 

W-  rk.in.l':^.  hal.  48. 

Franciszek  Karrara.  Dramat  w  trzech  aktach 
8-ka,  str.  76    fCników,  1906    Nakt.  Wydawn. 

Apostolstwa  Modlitwy.  kor.  1. 

Kierkegaard  Si>ren.  Dziennik  uwodziciela. 
Przełożył  z  duńskiego  Stanisław  Laek.  8-ka, 
str.  'Jf)S.  Lwów,  1907.  Nakł  księg.  Polskiej 
B.  Poionieckiego.  kor.  2.60. 

Keściałkowska  Zyndram  Wiła.  Bajki  archa- 
icsne  i  nowelle    8-ka.   Lwów,  1906.       k.  1. 

Kaprtn  A.  Pojedynek.  Powieść.  Z  rosyj- 
^kiegi)  przełożył  Jńzcf  .Muoicjowski  z  przednm- 
wą  Zdzisława  Dębickłcgu.  Tom  I.  8-ka,  str.  129. 
Warasawa,  1906.  Bibl.  Dzieł  Wyb.  Nr.  449. 

25  kop. 

LaMohe  E.  Moja  córeczka,  komedja  w  jed- 
•lym  akcie  z  francuskięgo,  przekład  Adolfa  Wa- 
lc\vskiego  8-ka,  str.  Lwów,  1906.  Nakł. 
księg.  H.  Altenberga. 

Lange  Antoni  Rozmyślania.  8-ka,  str.  132-|- 
2  nl.  Ł  Kraków,  100t>.  Nakł.  Wacława  Wie- 
digara.  rb.  3. 

LIb.iński  Edmund.  Marsylianka.  Epizod  wal- 
ki o  wohiosć.  8-ka,  str.  52.  Lwów.  19 J6.  Nakl. 
Spółki  Wydaw.  ^Książka".  kor.  1. 

Listy,  które  go  nie  doszły.  Przekład  Jadwigi 
-Miczyńskiej.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  228. 
Lw(jw',  190(>.    Nakł.  H.  Altenberga. 

Ułtflia  rbootnicza.  8-ka,  str.  IGO.  Kraków, 
1906.   Nakł.  admtmstrRcji  ,.  Naprzodu**,    łi.  60. 

M.  A.  Wierszyki.  S-ka.  str.  80,  nib.  l.  Tar- 
nów, 1906.    Nakł.  Zakładu  ?.  P.  Urszulanek. 

Master liNOk  Maaryoy.  Siostra  Beatryks  w  8 
aktach.  7.  franc  .sktcgo  przełożył  Jan  Ka^^pro- 
wicz.  4-ka,  str.  j_'  Lwów,  1907.  Naki.  Tow. 
Wydawn.  kor.  2. 

Marioa.  Życie.  Powieść.  8  ka,  str.  470. 
Warszawa,  1906.    Nakt.  Gebethnera  i  Wolfla. 

rb.  1.50. 

Mickiewicz  Adam.  Grażyna.  Powieść  litew- 
ska. 8-ka,  .str.  40.  Warszawa,  1907^  Nakł. 
ksi«K.  S.  Bukowieckiego.   BIbL  Narodowa  Nr  2. 

kop.  06, 

—  Konr.id  Wallenrod.  Powieść  historyczna. 
8-ka.  str.  64.  Warszawa,  liK)7.  Nakł.  księg. 
S.  Bukowieckiego.  Bibl.  Naród.  Nr.  ii.    kop.  10. 

—  Pan  Tadeusz  czyli  ostatni  zajazd  na  Litwie. 
Hj~.to'  a  szlachecka  w  dwunastu  ksi<;|4nch,  wier- 
szem przez  A  M.  Setny  siedemnasty  tysiąc. 
8>ka,  str.  824.   Lwów,  1906.    Nakł.  Macierzy 

.  P<iiski«|j.  ItaL  20. 


Mirbeau  0ctave.  Ksiądz  Juljusz.  Tiumiiczvt 
F.  M.  8-ka,  str.  345.  Lwów,  1906.  Skł.  głow. 
w  księg.  H.  Altenberga.  kor.  8.20. 

Nowiński  Józefat.  Ku  bytowL  8-ka,  str.  65. 
Lwów,  1906.  Skh  głów.  w  kaifg.  H.  Alten- 
berga. kor.  1.60. 

OJezyna  w  pleśniach  poetów  polskich.  Głosy 
poetów  o  Polsce  zebrał  Władysław  Belzn,  Dru- 
gie powiększone  wydanie.  8-ka,  str.  424.  Lwów, 
1906.  Skł.  głów.  w  ksicg.  H.  Altenberga. 

w  opr.  kor.  6. 

Pamiętnik  kobiety  upadłej,  wydany  po  jej 
śmierci  przez  Małgorzatę  Bóhme.  Przełożyła 
z  niemieckiego  dr.  Felicja  Nossig.  Wydanie 
drugie,  czwarty,  piąty  i  szósty  tysiąc.  8-k», 
■?■:.  ■:!').    Lwów.  Ii«'i0.  kor.  3. 

Pawi  kowski  Michał.  Wiosenny  gość.  8-kn, 
str.  53^   Lwów,  1906.  Skł.  głów.  księg.  H  Al- 

lenbergn.  kor    1  6<>. 

Poree  ks.  T.  J.  Hermcnegild,  męcier.mk  za 
wiarę.  Tragadja  w  pięciu  aktach,  napisana  po 
łacinie  prae£ ...  na  polski  Jeżyk  przełoiona  przez 
ks.  Józefa  Hoiubowiesa  T.  J.  8-ka,  str.  82. 
Ki  Lików,  1906.  Naid.  Wydaw.  Apostolstwa  Mo- 
dlitwy kor.  1. 

SlaAeiawska  KaraliRa.    Studentki,  powieió 

współczesna.  8-kR.  str.  200.  Kraków.  1^06. 
Nakł.  A.  Koziańskiego.  koj.  3. 

Spektator  128-my  Samarkandzki  pułk  drngo- 
nów.   Powieść.  8-ka,  str.  269.   Kraków,  190*;. 

kor.  3. 

Szabłowski  Bronisław  Na  krańcach  niedoli. 
Sztuka  w  3  aktach  8-ka,  str.  96.  Kraków,  1$^. 
Nakł.  D.  E.  Friedleina. 

Szymusilc  Stanisław.  Z  cyklu  legend  i  ba^ni 
o  kwiatach  napisał ...  ił.  Baśń  o  niezapoiuinflj- 
ce.  8*ka,  str.  24.   Lwów,  1906.   Nakł.  autora. 

hal.  60. 

Tantalides  Aleksander  R.  .\ieda.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1906.  hal.  60. 

—  Wybór  nowel  S-ka,  str.  190.  Kraków, 
imi.  Gebethner  i  Wolff  w  Warszawie,    k.  2  60. 

WiśniowaM  Józef.  Dolina  łez,  część  L  Śpiąca 
królewna,  poemat  dramatyczny  w  4  strofach. 
8.ka,  sir.  188.  Knków,  1907.  Skł.  głów.  G. 
Gebethner  i  Sp.  Watssawa,  E.  Wende  i  Sp. 

kor.  2.50. 

—  Dolina  łez.  Część  11.  Krzak  gorejący, 
tryptyk  sceniczny.  8-ka.  str.  128.  Kraków,  liX.»i. 
E.  Wende  w  Warszawie.  kor.  2.50. 

Wlseaiaa,  kardynał.  Perlą  ukryta,  dramat 
w  1  aktadi,  napisany  po  angielska  przez  .  .  .  . 
arcybiskupa  Westminsterskiego,  przełożony  na 
jęzvk  polski  przez  ks.  Józefa  Hołubowicza  T.  J. 
8-ka,  str.  OS  Kraków,  1906.  Nakł.  WydawiL 
Apostolstwa    Modlitwy.  kor.  1. 

Zapolska  Gabryela.  Menażeija  ludzka.  8-ka, 
str.  253.  Lwów,  1907.  Księgarnia  Polska  B. 
Połonieckłego.  kor.  8. 

—  Rajsl;i  ptak.  Powieść  w  trzech  częściach. 
B-ka,  str.  44a  Warszawa,  1907.  Nakl.  Tow. 
Akc  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  gl.  w  kti«g. 
E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.80 
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Zielonka  Jastrzębiec  Ludwik.  W^spomnienia 
z  Syberji  od  roku  1889.    S-ka,  sir.  320. 

Kraków,  im  Spotka  Wydawn.  Polska    k.  4. 

Źalwny  wianek.  2biór  pioftni.  piosnecsek, 
wierszy  i  przcmuwien  stosownych  iia  obchód 
wieńca^  zwanego  UlUc  ukr«£n«ni  i  dotynkami 
Z  dodaniem  dwóch  sctuczck  teatralnych:  I.  Ust 
do  Mruki  Hoskiej.  II  Ztoty  chleb.  Zebrał  i  wy- 
dał Jozef  Chociszewski.  H-ka,  str.  62.  Gniezno, 
IflOe.   NaM.  J.  ChoeiflMwskiego  fen.  80. 

Żuławski  Jerzy.  Eros  i  Psy-lic.  \Vvdan;clrze- 
cie.  Z  portretem  autora.  8-ka,  str.  Uwow, 
1906.   Nakł  H.  Altenbef^a.  kor.  4. 

Książki  dla  ludu. 

Bartek  ze  Strykowa.   Mankietnik  w  opałach. 

Obrazek  z  życia.  Opisai  .  .  B  ka,  sir.  W  ar- 
szawa,  1906.    Nakładem  „Kroniki  Kodzinncj''. 

kop.  10. 

Godlewski  Gabryel.  O  sprawie  aurarnej.  Od- 
czyt dla  wiuściaii  wygłoszony  w  Mt«:clu*wie  d. 
21  Czerwca  190G  r.  8-ka,  str.  28.  Warszawa, 
1906.   Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i  WoIfTa 

10  groszy. 

Król.    Ostatni          maurytański.  Opowieść 

z  dawnych  czasów  hiazpaAskich,  przethtmaczo- 
na  prses  Joannę  Wędrychowską.   S-ka,  str.  8 

Kraków,  1'*'"''!     V  iVf  autora. 

Niesiołowski  K.,  ks  Przyjaciel  czy  wróg? 
8  ka.  str.  65.   Fleszów,  1906.    NakŁ  Związku 

księży   ^S^-^•^■•^t■^^•■  kop,  10. 

Jobicki  Władysław.  W  iek  pary  i  clcklry- 
czności  7.  rycinami.  8-ka,  str,  253.  Lwów,  1906. 
Nakt.  Macierzy  Polskiej.  Skł.  gt.  w  ks.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  kor.  1 50. 

Publicystyka. 

Groose  JoljllSZ.  ,Pan".  .Ty"  czy  „Wy". 
8-ka.  sir.  nbl.  4.   Kraków,  1906.   Nakl.  Ju^ana 

Jastrzębowski  Janisław.  Precz  z  obłudą  w  do- 
mu i  szkołę!  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1906. 
Nakł.  autora.  hal.  60. 

KopyoMtkI  Aiłam.,  ks.  dr.  O  potrzebie  i  środ- 
kach do  funduszu  dla  akcji  katolicko^społeez- 
nej.    8  ka,  str  14.    Lwów,  19ć6. 

Knrsa  dMOwe  dla  robotników  pragnących  się 
przygł^tować  do  udziału   w  organiza^-ji  rmmdn 
wej.    8-ko,  sir.  -4.    Kraków,  JV»06.    .\akł.  Tow. 
„Eleusis". 

Udi.  Nasza  spuścizna.  9-ka,  str.  15.  Lwów, 
1906. 

~  Ludowi  polskiemu.  8*ka,  str.  27.  Lwów, 
1906. 

KMMeki  Atoktllder,  posel  do  dumy  państwo- 
wej. Mowy  polityczne.  8-ka.  str.  1"3.  Kra- 
ków, 190ł).  Nakł.  redakcji  .SwiaU  sloniań- 
Skicgo*.    Spółka  Wydownicza  Polska. 

Miot  Franciszek.  Worek  Judaszow,  czyli  rzecz 
O  klerykalizmie.  8-ka.  sir.  102.  Kraków,  1006. 
Nakł.  adr       ir  ,      .  Naprzodu*. 

Moszyński  Jerzy.   Smutny  objaw  zaniku  po- 


I   jęć   moralnycti    w    prasie    wars2avvsk:ej . 
str.  4.    Kraków,  1906.    Nakł.  autora. 

Okłada  pod  aiatką  bezpartyjnaiol.  8-ka,  str. 

hal.  łJ. 

PopowskI  Józef.    Polityczne  połoźeniL-  >vv  lati 
na  początku  XX  wieku.    8  ka,  str.  84.  War- 
szawa. 1906.    Gebethner  i  Wolff.        kop.  6u. 
Siekierz-Cichińska.    W  dzwon  fizyczn-ł-m'" 
,  ral.iego  odrudzenia  społeczeństwa.  Poświęca  rnłó- 
j  dzieży  . . .  8  ka.  str.  1S4.    Warssawa,  1907. 
K^iięg.  Naukowa.  kop.  30. 

jkorczewski  Bolesław,  A*-.   liistorja  buduwy 
Kościota  rzym.  kat.  w  Krynicy.    8-ka,  »tr,  107. 
Kraków,  19vf5.    Nakładem  autora. 
StapMakl  Jaa.   Pół  miijona  rocznie  (Mowa 
I   ...  w  sejmie  22.  listopada  1!'0F>1.    Do  lUTrung;. 
Ku  pokrzepię. iiu  dręczonych  ludowców.     10 -ka. 
.sir.  69.    Kraków,  1906. 
!       Tarnowski  St     Przemówienie   przy  otwarciu 
i   zjazdu  rmukowego  im.  Mikołaja  l^cja  w  Krako- 
wie, dnia  1.  lipca  1906  r.    8-ka.  sir.  16.  Kra- 
I  ków,  1906.   Nakt.  autora.    Spółka  Wydawni- 
I  cza  Pnhka.  hał.  90. 

Władimirów  W.    Ekspedycja  karna  oddziału 
lejb-gwardji  pułku   Siemionowskiego   na  koiei 
I  moskiewsko -kazańskiej  podcaas  dni  grudnio> 
;  wych.   8-ka,  str.  122.  Wacssawa,  1906.  Nakł 
■   Bibl.  Naukowej.  kop.  .50. 

Wyaloaoh  Antoni  Marja  0.  Rapaeyi.  w  spra- 
,  wie  wiecu  kii«Zy  w  Warszawie.  16-ka,  str  16. 
\  Kraków,  1906. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

j      Bauth  Jan,  dr.    O  ulepszeniach  rolnych.  8-ka. 
str.  f».   Kraków,  1906.   Nakł.  ksieg.  K.  Woj- 

'  nara. 

ŁyskOWSki  Ignacy.  Gospodarz.  Wydanie  dwu 
riM-^te,  poprawione  i  powiększone.    Oprać.  Boi. 
I  łiardzki.   S-ka,  str.  447.   Poznań,  1U06.  Nakł. 
I  JanMława  Leitgebera.  mar.  1.60. 

I      Regulamin  vii  i  zarządu  rady  nadzorczej  i  ko- 
!   niisji  spulki  „i^olnik".    8-ka,  sir.   13.  Wrześ- 
nia, 19u6. 

Roullier-Arnoalt.  Praktyczne  wskazówki  <?7tu- 
cznego  wylygania  i  chowu  ptactwa  domowego 
i  dzikiego.  i'rzctłumaczyta  z  francuskiego  Kle- 
mentyna Stasiniewiczówńa.  Z  17  rycinami.  8-ka. 
str.  fos.    Lwów,  19J7.    Nakł.  Tow.  chowa  dro- 

Szkółka  tirzew  t  krzewów  owocowych  w  za- 
kładzie sadowniczym  ..Glinka''  w  Prądniku  Cser- 

wnnym.    «  ki.    str  .17.     Kraków,   1906,  Nakł. 

zakładu  .snao  w  niczego  „Glinka". 
I      2eleAski  Władysław.    Wycieczka  do  Fryzji 

holenderskiej.  B-ka^  Str.  16  i  tabl.  14.  Kra- 
I  ków,  1906. 

Technika. 

Jaszczurowski  T.  Opis  wodociągu  miejskiegu 
I  stoł  kro!,  miastu  Krakowa  im.  cesarza  Prancisz- 
'  ka  Józefa  J.  zestawił  . . .  kierownik  łJiura  wo- 
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dociągowego.  8-ln,  str.  90.  Kraków,  1906.  i 
Nakl.  gminy  m.  Krakowa. 

Pomianowskl  Karth  ioi.  Dostarczenie  taniej 
energji  i.  rzeki  Stryja  dU  m.  Lwowa.  8-ka,  str. 
25.    I.uow,  190«. 

Roessier  G     Elektromotory  o  prądzie  stałym  | 
Z  49  rysunkami  w  tekście     Z  drugiego  pupra- 
wlon^o  wydania  przełożyli  Inżynierowie  Leon  i 
Budowski  i  Marceli  Tepidit.  8-ka,  str.  Xl+S02. 
Warszawa,  19u6.    Nakl.  HipoUu  Wawelberga. 

rb.  2.  I 

Yaria.  ' 

Fitek  WitoM}  asystent  farnaacji.  Apteka  jako 
rozsadnik  alkoholizmu.   8-ka,  str.  1 

Kalendarz  na  rok  1906.  S-ka,  str.  nib.  27. 

Września,  itK)7 

Obrady  uklety  odbytej  w  d.  22  atjrcmia  I 

1906  r.  w  sprawie  reorganizacji  Muzeum  Prze-  ' 
myślowego  w  Krakowie  (według  steno^ra-nu).  • 
8  ka.  str.  74.  Kraków,  1906.  Nakh  gn.  m.  { 
Krakowa.  i 

Reonlantn  d!a  pieszych  wycieesek  sokolich,  ! 
opracowany  przez  Grono  okrę^nwc  ft  uchualo-  | 
ny  na  pusicdzeniu  wydziału  okrtjgowego  w  dn.  , 
6  maja  1906.  S-ka^  Str.  14.   Kraków,  1906. 
Nakł  I  okręgu  sokolego.  [ 

SenniV.  Wielki ...  łigipsko-chaldejski  zawiera 
2.50(J  wykładów  snów  w  alfabetycznym  porządku, 
U)  rycin  ilustrujących  sny,  przywidzenia  i  zja- 
wiskami. 8-kaf  str.  72  f  VII.  Tamopol-Bory- 
sław,  1906.   Skł.  gl.  w  księg.  Komonicwskiego. 

hal.  łjO. 


Ustewy.  Kółka  śpiewackie  .Lutnia'  we  Wrse- 

4ni  S-ka.  str.  15.  WrześnJa,  1906.  Nakl.  Kół- 
ka śpiewackiego  „Lutnia". 

Wskazówki  dla  urządzających  zbiorowe  wy- 
cieczki do  Krakowa.  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1906, 
Nakł.  Koła  im.  A.  Asnyka. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Adankiewioz  Alb.,  dr.  prof.  Die  Eigenkrsft 
der  Materie  ti.  das  Denken  im  WeltaH.  Katur- 

wis.scmscliariliche  .Studie  iiber  d.  Bezichungcfi 
der  Seele  zu  den  anderen  Krdften  in  der  Natur. 
8.ka.  str.  VII +46.    Wfen,  1906.  m.  1. 

Archiv  fur  'slari^^che  Philologie  unter  Mitwir- 
kung  ■  . .  herausgegeben  von  \'.  Jagić,  str.  128 
—  liiS.  Brfleicner,  Geschichte  der  russichcn  Li- 
teratur, angez.  v.  Aieiius  Wesselofsky,  str.  189 
— 142.  Briickner,  Uber  Nikolaus  Rej.  Kritiscłie 
Studien,  angez.  v.  W.  Nehrmg,  str.  142  —  14^. 
T.  Grabowski:  Literarische  Studien,  ang.  v.  D. 
Prohaska,  str.  14&-160. 

Bresnitz  von  Sydacoff.  Dic  Polenfrnge.  Fin 
Wort.  zu  ibrer  Lósung  Leipzig  b.  r.  Verlag 
voTi  Eliaeher  Naekfolger.  8-ka,  str.  79  Leip- 
zig, 190'J.  m.  1.60. 

Cataloous  universi  cleri  et  scbematismus  ar- 
chuii  'occsis  l.enpoliensis  ritus  Armeno-catłiolici 
a.  1906.    ^  ki»,  sir.  29-f-2  nib.   Leopoh,  1906. 

Chttd^Askl  A.  Staalseinrichtungen  des  rfimi- 
schen  K  Hiscrreicłis  in  gemeinfasslicher  DarsteU 
lung.  8  ka,  str.  .Xl-f  176.  Gutersloh,  1906.    ro.  2. 


Redaktor  i  Wydawca  Andncj  Tnrknt. 
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Święto  opBśeiło  praaf  diietol 


D-ra  KONRAD/^  GUENTMER?^ 


Zagadnienia  życia 
i  W)  świetle  darwinizmu 

z  npowiiDieaia  autora  spolssczjli  Adam  Kudelski  i  ISaiimien  Kolwleć. 

Sktad  główny  w  ksi^ga^lli  E.  WENDE  i  Sp. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Ksiągarni  E.  WENDE  i  S*"'  w  Warszawie 


Brzozowski  Stanisław.  T''<>,i„r  n-sli. 
Z  MKOKÓW  I>USZY  KOSYJStlEJ. 

Ona  rb.  1. 

Chmielowski  Janusz  PRZEWODNIK  PO 
TATKACH.  J.  C/,.'M  u-iiiiia.  —  Tatry 
zachodnie.  Z  itmpą.      i  i  im  rb.  l  k.  2<5. 

COtttur.^t  l.  Dr  Prof.  POWSZECHNY  JE- 
ŻYK .MIKDZYNAliOPOWY.  Opraco- 
wał Dr.  15*  Dybowski.  Cena  k.  10. 

Friedberg  Wiibelm  Dr.  ZARYH  GEOLO- 
GII. Z  liezDemi  ryeinnmi  i  mapką  gco- 
Iogioxni|  D-ra  Tai^tu^/.a  W  Kaniowskiego. 

W  o|)rawio  cena  k.  90. 

German  Juljasz.    WIK/^NIE.  WIDOWI- 

SK<  ■    <'ciia  rl>.  1  k.  r,o 

Qu0Btter  Konrad  Dr,  Zagadnienia  życia 
w  świetle  darwinizmo.  7j  unoważnienia 
ant-nra  -spn!,-;zr/vli  Adam  Kuuel.ski  i  Ka- 
zimierz Kuisvjeć.  Cena  rb.  2. 
Oumplowicz  Ludwik.  Z  OKAZYI  „SZKI- 
CÓW- Tadeusza  Wojciechowskiego.  Od- 
bitka z  „Przeglądu  Historycznego*'. 

Cena  k.  25. 

Umcckel  Ernest.  MONIZM,  jako  węzeł  mi^ 
dz^'  relifjrią  a  wiedzą,  (^edo  przyrodni- 
ku*. Wykhul  miany  9  paidziei .  Ift1>-'  r. 
w  Altenburf^H  podcza.s  obcliodu  7o-uio 
lelnlego  jobilcuszn  Tow.  Przyrodnlcze- 
ięo  w  Osterland.  Z  ujX)wużnienia  autora 
przełożył  Maks  Itosonfold     Cena  k.  ')0. 

iUhn  Wilctor  Dr  LITEKATURA  DRA- 
MATYCZNA w  JfOLŁiCB  XVI  wieko. 

Cena  rb.  1  k.  20. 

MŁuptmann  Cerhardt.  .A  PIPPA  TAŃ- 
CZYI'  Ba.śii  iluty  szklannej  w  4  ak- 
tach. Przełożył  z  upoważnienia  autora 
Artur  Scln".  !."i.  Cena  k.  70. 

Kornman  S.  łaź.  MAPA  GALICYI  i  BU- 
KOWINY w  skali  1:750.{XX).  Wyda- 
ni-ir,  <VMia  rb.  J  k.  "20. 
Kro  Ii  lis  ki  Kazimierz.  1'1S(AVNIA  POL- 
SKA. Na  pc^stawie  gramatyki  prof. 
A.  Kryńskiego  tudzież  ucliwał  komisy! 
jęz;^kdwej  Akademii  Umiej ęt,n<«d  i  Zjaz- 
da  Rejowakiego.  Wydanie  drucie. 

Cena  k.  ló. 

Lahmma  Dr.  JAKA  METODA  LECZENIA 
NAS  UZDRAWIA?  Ttómaczył  A  N 

Ceua  k  ;!0. 
Łazica  St.     TORTAltO  ESPERANTA 

I^Ol.A  C.-na  k.  2<). 

Luuinski  Ernest.  KSIKŻNA  TAlJAKA.NO- 
W  A,  Opowiadanie  u  i  tle  dziejów  pol- 
sko-rosyjskicli.  Z  illastracyami  i  faksy- 
milami.  Ceaa  rb.  2  k.  80. 


Maeterlinck  Maurycy.  SIOSTRA  BEIA- 
TRYKS.  W  trzech  aktach.  Z  fimncn- 
skiego  przełożył  Jan  Kasprowicz. 

Oena  k.  80. 
Molier  J.    MIESZCZANIN  -  SZLACTICTC. 
l\on»edya  w  4-ołi  aktucłi.    Przekład  ¥r. 
I         Kowalskie^^n      Ojwacowat   prof.  Bole- 
sław Kielski.  Cena  k.  3\ 

Nowakowski  Jalima,  NA  OllAR.N  YM  STO- 
SIE. PowiMić  wspdłcsestia.  Cena  rb.  1. 

}  NowiÓMti  M*eHt,  KU  BYTOWI. 

Cena  knp.  7ó. 

Orzechowski  KInsik  Tadeusz.  SYSTEM 
ł:A<  HCNKnWi  >ŚCJ  w  <i(  >S]»ODAJ?- 
j  STWACH  ZWIĄZKÓW  PUBLICZ- 
NYCH. Część  pierwsza.  Zasady  rachun- 
kowości w  gospodarstwach  "państwo- 
wych. Cena  rb.  1  k.  50. 

Pietrow  O.  Q.  EWANGELIA,  jako  podstawa 
I         życia.    Zaaadnieze  początki  cywilizacyi. 

Clirześcijniskio  wyrobienie  woli.  Mo- 
.  ralne  zwyiodiłieuie.   Wielkość  ewange- 

I         lii.  Królestwo  Hoże.  Z  17  go  wyd.  ros. 

przełożyła  A.  Ocliocka.  Cena  k  75. 

POLSKA,  OBKAZY  i  OPISY.  Tom  I.  370 
I         rycin  I  8   mapy.    Marya  Konopnicka. 

Krajobraz  ł'olski.  —  Dr.  Eugeniusz  Ro- 
^         mer.   Ziemia.    Geografia  lizyczna  ziem 
polskit  łi.  —  Jan  Karłowicz  'i  Alekaan- 
;         der  .labłonowski.    Lud.   Ry-  lu dr.zii.iw- 
j  stwa  polskiego.  —  Dr.  Feliks  Koneczny. 

Geogr:i"ia  liistoryczna.  —  Dr.  Alojzy  W^i- 
niarz.  UbtrfH  aiłołeczny  polnki.  —  Dr. 
Angust  Sokołowski.  Polityczna  hi.storja 
Polski.  (  ■>  uii        :;  ];  50 

Potocki  Antoni    WYCHOWAWCZE  ZA- 
DANIA OGÓŁU.    Siskoinict\v(ł  francu- 
;        skie  od  1870  — 1896.  Kok  dsiecięcy. 

Cf.,!!'  fk.  40. 

,  Przewóska  Marya  Czesława  (Helia).  Eliza 
I        Orzeszkowa  w  literaturze  i  w  ruchu  ko- 
biecym. Zaiys  ^ntetyczny.   List  .lubf- 
latki.  Cena  k.  75. 

'  Przybyszewtki  Stmaiaław,  REQUIEM 

AETET^NAM...  Księga  trzecia  Penta- 
tciu-lru.  Cł^na  k.  SO. 

Sierpniak  J.  liZADY  NIEMIECKIE  w  GA- 
LICYI.  Cena  k.  90, 

Skalski  Witold  ICSPERANTO.  .TBZYK 
MII^DZYNAKODOWY.  GRAMATYKA. 

Cena  k.  25 
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Statł  UopoU.     NAJ1ŁŁ0D8ZA  PIEŚŃ  I 

POLSKA.  Cena  rb.  1  k.  5<X  i 

SMsnkM  UBlkM.  DYLETANCI  ORZECHL'. 
Sztnka  w  trzech  aktach.      Ceną  k.  40. 

Tokarski  Stan.  i  Moniak  EmiIJaa,  GEO- 
METIUA  £LE2d£NTARNA  wra^  2  na. 
uką  Tyaouków  geometrycznych  dla  szkół 

wydziałowych.    Człjśi^  II  T'!i\ 

klaay  wydziałowej.  (Z  liczuumi  Ugura- 

mi  w  tekście).  W  oprawie. 

Cena  kop.  fM). 

WMsilcwski  Zygmunt  ŚLADAMI  MI- 
CKiLWiGZA.  Szkice  i  przyczyuki  do 
dziejów  romantyzmo.     Ceaa  rb.  1  k.  60. 


WiUe  Oakmr.  ZBRODNIA  LORDA  AR- 
TURA SAWTLE.  Ceua  k.  80. 

Wiśuiowaki  Tmdeuu  prof.  4f.  ZASADY 
MINERALOG  JI    i    GEOLOGJI  dla 

klas  wyższych  s/k  U  śi-ednich.  iZ  ryci- 
uaiui  i  mapką  geologi«»soą).  Wydanie 
drogie.   W  oprawie. 

Tona  r!.,  1  k.  10. 

Zspolska  Gmbryelm.   l^AJSKi  PTAK.  Po- 
wieść w  8-ch  częściach.  Ceua  rb.  1  k.  80. 

Żuławski  Jeny    EROS  i  PSYCHE.  Po< 
wieść  sceniczna  w  siedmin  rozdsiatack. 

Wydanie  trzecie. 

Cena  rb.  1  k.  80. 


Do  nabycia  we  -urazystkicli  ksiofirariijaoh. 


Wydawnictwo  /Macierzy  Polskiej  z  fundacyi 
im.  TADEUSZA  KOŚCIUSZKI 


o 


Obrazy  i  Opisy 


Tom  I-S2y 

STO  ryciaa.  i  3  aaaapy. 


Maiya  Konopnicka.  KRAJOBRAZ  POLSKI.  —  Dr.  Eugeniusz  Romer. 

ZIEMIA.  GEOGRAFIA  FIZYCZNA  ZIEM  POLSKICH.  —  Jan  Kar- 
łowicz i  Aleksander  Jabłonowski.  LUD.  RYS  LUDOZNAWSTWA 
POLSKI K(U).  —  Dr.  Feliks  Koneczny  OFOORAFIA  HIST(  )in  OZ- 
NA.  — Dr.  Alojzy  Winiarz.  U-STKOJ  SPOŁECZNY  PULS  KI. — 
Dr.  August  Sokołowski.  POLITYCZNA  HISTORYA  POLSKL 


Cena  rb.  3  k.  50. 


SkUd  głóWDy  W  księgarni  E.  WEIDE  i  Sp.  w  lamawie. 
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KSIĘGARNIA  D.  E.  FRIEDLEINA  w  KRAKOWIE 

polepa: 


POLSKO 


w  r.  1792 


ROSYJSKA 


Ha  po4fta«i6  aewoodnaleiUHiycli  bardio  Umydi  doknoieatów. 

Cena  koron  7. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  Sp.  w  Warszawie 

otrzymała  na  skład  głdwny  wydawnictwa  szkolne 

L  S.  JiUUISIIEU  we  Lwiwie. 

Friodberg  Wilhelm  Dr.  ZARYS  GEOLOGII.  Z  licznemi  lycinami  i  m-A\)- 

ką  geologiczną  D-ra  Tadeusza  Wiśniewskiego.  W  oprawie  —  90 

German  i  Petelenz.   ĆWICZENIA  NI£M.  dla  kl.   I  szkół  śred.  W  opr.  85 

-  .        .  ,       kl-  n  ,    „       „     1  - 

~  «  •     dla  kl.  III     „      „  „  1.10 

—  -  „  dla  U.  IV  „  ,  ^  1.  15 
Jahner  Alfred  Dr.    DEUTSCHE  CKAMMATIK  dla  J^IH  i  IV  .szkół 

średnich.  W  oprawie  1  — 
Jamrogiewicz  Mieczysław.    GEOMETRYA  POGLĄDOWA  dla  niższych 

klas  szkół  średnich.  W  opraw  ;e  1  — 
Nusbaum  i  Wiśniowski.    WIADOMOŚCI  Z  ZOOLOGIL  dla  klas  iiiż.szvch 

szkól  średniob.  W  oprawie  l.GO 
Stahiberger  Julia.  PODRĘCZNIK  do  naaki  robót  licznych  kobiecych  do 

utytku  BzkÓt  lądowych  i  wydziałowych.   CzęAó  I.  1  — 

Winkowski!  TaborsM.  ĆWICZENIA  GRECKIE  dla  kl.  ni  i  IV.  L&O 
Wiśniowski  Tadeusz  Dr.   WIADOMOŚCI  Z  MINERALOGU  dla  klas  niż> 

szych  szkół  średaich.  W  oprawie  —  75 
ZASADY  MINERALOGII  i  GEOLOGU  dla  klas  wyftszych  szkół 

średnich.  1. 40 


Drak  BDbiNimnUafB  i  Wiota»iriki«g«.  Wmttwu,  Włodilaitntai 
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ZOarszaLoa,  dnia  Jo  JĆishpada  J906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliojjrafji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAiWA  MAHRBUROA. 


AdreH  Redakcji  i  Adminidtraeji: 
Ksi^arnia  E.  WENOE  i  S-ka,  Krakowskie-Przedmieicia  9. 


Pronunerata  wynosi: 

W  WirszaNie  mult  rb.  2,  na  prowincji  I  w  Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Słowniczki  wyrazów  obcych  w  ję- 
zyku polskim  używanych,  dok.,  pr/ez  Hen- 
ryka Ułafizynu.  Krytyka:  Berger  II.,  , Pod- 
ręcznik jłjzyka  niemieckiego";  lluntfc  (i.  <lr./T 
„Zatracie  a'koholem  i  zwyrodnienie*;  Cnhn-  1^ 
res  i  L.  Ńnttu,  ^Newroza  rewolucyjna";  di'  | 
Coułeeain  n*.^  „Na  gałęzi";  C:nrnik  liolealaw,  j 
„apór  liCeij|Cki"  o  ,Jiina  z  T(jczyna";  Dnni-  i 
^-/»»««ii.^*^:4PFragment  piimiofcnika";  (ruliński  ' 
_^.SV^  J^^-azczepiaaie  drzew  owocowych^;  j 
Grzeszczuk  St.,  „Pod  hasłem  patryjotyzmn"; 


Kopera  F.  i  Pognczetrski  J.,  „Polskie  Mnze 

um*';  Ohuszetruki  W.  dr.,  „Niedorozwój  psy-  Pod  praaą.  —  Kronika.  —  Czasopisma, 
chiczny";  „Pamięci  Mikołaja  Reja  ^^^o^  i  bliografja.—  Ogłoszenia. 


wic,  Towarzystwo  literackie  imienia  Adama 
Mickiewicza'*;  Pu/lel  L.,  ,Pan  Twardowski"; 
Sienkiftricz  II,,  „Na  polu  chwały";  Tchorzni- 
4'i  ./.  tir.,  „Nieflola  starości-';  Tetnmjer-Przer- 
un  K..  „Bajeczny  świat  Tatr";  Tret  ink  ,/., 
„Mickiewicz  i  Puszkin";  Ve.flniHc  1\,  „Księga 
inadrofjci";  WeimenJioff  J..  „Dni  polityczne, 
sS-ja  I,  Narodziny  działacza";  Wnjciechowuki 
K..  „Zagadnienia  społeczne  w  powieści  pol- 
skiej w  wieku  XVIII  i  w  początkach  wie- 
ku XIX";  Wójcicka  X..  „Młodzieniec  z  Sais"; 
Wyjaśnienia  i  polemika.  —  Sprostowanie.  — 

Bi- 


4 


i. 


V 


Słowniczki  wyrazów  obcytli  w  języku  polskim  używanych. 


Dokon. 

W  dziwny  także  sposób  ułożono  objaśnienia  tych  skrótów  w  Słowniczku  A.: 
sy^?natura  tego  skrótu  na  drugim  miejscu,  np.  „angielski —  a/',  zamiast  ,,a.  —  an- 
gielski"' „hinduski  —  ind."  zamiast  „ind.  —  indiiski,  indyjski^\  NB.  ind.  wcale 
nierówna  się  hind. 

Przecłiodzę  do  rozbioru  „wewnętrznej"  strony  owych  słowników,  objekty- 
wnej  wartości  objaśnień.  Zaznaczam  przedewszystkim,  iż  przy  „objaśnieniu" 
pocłiodzenia  wyrazu  zapożyczonego  autorowie  słowniczk<')w  nie  trzymali  się  je- 
dnej stałej  zasady.  Skutkiem  tego  liczne  ich  „objaśnienia"  sij  bałamutne,  nie- 
kiedy błędne.    Przy  objaśnianiu  wyrazów  zapożyczonych  należy  pilną  zwracać 
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uwagę:  primo  —  z  jakiego  języka  do  języka  polskiego  dostał  się  dany  wyraz 

obcy  i  secundo —  ^^kąd  wyraz  ów  wogóle  pochodzi,  t.  j.  gdzie,  w  j.ikicj  społeczno- 
ści językowej  tkwi  jego  najdalsze  źródło.  Należy  też  zwracać  baczną  uwagę  r.ń. 
epokę  zapożyczeń  językowych.  Przyznać  należy,  iż  w  znacznej  ilości  wypad- 
ków źródło  najbliższe^  źródło  bezpośredniego  zapożyczenia  określić  bardzo 
trudno;  bywa  to  szczególniej  w  tych  wypadkach,  gdy  pewien  wyraz  zapożyczony 
z  dalszego  źródła  od  kilku  (częstokroć  pokrewnych)  języków  uległ  nieznaczn\'m 
zmianom  fonetycznym,  np.  polskie  poczta  (dawniej  posłOf  poszła)  może  b'  c 
zapożyczone  i  z  włoskiego  i  z  niemieckiego  (dalsze  źródło  particip.  pasło  włos.  , 
lub  polskie  perlą  —  i  z  niemieckiego  i  z  włoskiego,  i  z  francuskiego  (dalsze  źródło 
średniowiecznołac.  7)C)'wZa;  klasyczna  Kicina  zna  tylko  marijarlta  i  unio.)  i  t.  p. 

W  znacznej  jednak  ilości  wypadków  można  z  zupełn«ł  dokładnością  okre- 
ślić właściwe  źródło  zapożyczonego  wyrazu.    Należy  zatym  możliwie  ściele 
odróżniać  jego  najdalsze  i  najbliższe  źródła,  a  przynajmniej  być  wiernym  jednej 
zasadzie,  poprzestać  na  konsenku'cnln>  m,  stałym  podawaniu  jednego  z  tych 
dwuch  źr^leł.    W  pewnych  wypadkach  można  wyrażać  się  ogólnikowo,  iip. 
Z  języków  romańskich,  giermunskich  i  t.  p.    Podawanie  zaś,  bez  żadnych  ob-, 
jaśnień,  w  pewnycli  wypadkach  najdalszych  źródeł,  znów  w  innych  najbliż- 
szych, prowadzi  do  nieporozumień  i  błędnych  wniosków:  niefachowy  c^telntk 
zaczyna  też  powątpiewać  wogóle  o  wiarogtainości  podawanych  „źródeł*',  nie 
mogąc  się  połapać.    Takich  właśnie  niekon^el<wencji  nie  brak  w  omawian\'oh 
słowniczkach,  tak  np.  w  A.  pod  ^l^t%azyn  „kolor  czerwony"  podano  niem. 
( s=:  z  niemieckiego),  ale  przy  mi^M  „cienka  rzadka  tkanina"  piniano  tur. 
(=sz  tureckiego),  a  za^m  w  pierwszym  wypadku  poLim    najl^iższe  źró« 
dło  wyrazu  Jcarmazijn,  t.  j.  niemieckie  kermesin,  kióry  swoją  drog.; "Soehndzu 
najprawdopodobniej  przez  włoski,  z  arabskiego  kinnezl,,  ten  zaś  /,  petiłkicm*  kirm' 
lub  sanskryckiego  krmi  „robak"  (por.  l^midża  „karmin,  szkarłat"),^^L^^^^ 
muślin  podano  najdalsze  t.  J.  tureckie  ('^  i  w  dodatku  popełniono  nieNBHBS 
gdyż  owym  prototypem  jest  nazwa  tureckiego  Mosml  w  Azji  Mniejszej:  oJ 
imienia  tego  miasta  zaś  pociiodzi  przymiotnik  arabsl-:i  mnwieU  (określający  rodzaj 
tkaniny)  stąd  właśnie  mussolino,  francuskie  moussdiiw,  a  stąd  niewątpliwie  do- 
piero nasz  myMin.   Słowniczek  K.  błęd«iia^v^\\  odzi  harmazyn  z  francuskiego: 
muślin  opuszczono.  ,  T 

l.iib  np.  (W  słowniczku  A.;  iiiżcj  (\ \P^ni^nych  wyrazów  w  K.  brak.)  pod 
mu^izla  p<xiano  najbliższe  źródło  nieniiet|||^e.'.^V4c^e/,  wyraz  pochodzący  z  łacin. 
mmciUus;  przy  miczman  zaś  najdalsze  angieli^i<^HłiZi7t/j;waw,  z  którego  pochodzi 
rosyjskie  MmMaHi,  skąd  nasze  mianem,  "^t/^y^med^d  podano  1. 1.  j.  z  łacińskiego, 
więc  źródło  najdalsze,  gdy  t3'mczasem  wyraf  pilski  pochodzi  niewątpliwie  z  frunc, 
mćdailh'  ;  ro'-  \vło<  mrdatjlia),  ten  zaś  z  łaCin.  metalleus  „kruszcowy";  lub  np. 
przy  hapUca^  kapłan,  krzyż  podano  źródła  dalsze,  łacińskie  (są  to;  capeUay  capel' 
lanits,  crux),  gdy  wyrazy  te  zapożyczyliśmy  od  czechów  (ci  zaś  od  niemców): 
kaplica,  kapłan^  kfii  (krzyż);  tembardziej  nieuzasadnionym  jest  wywodzen  ei 
wprost  z  łaciny:  "krzyżal',  krzyżowiec,  krzyżownik...  —  Pod  ariel  podano  najdal- 
sze żr'iJ'!  lalar-kie,  pod  kaoliny  najdalsze  chińskie,  pod najdalsze  greek le,: 
pod  tuoliorycZy  najdalsze  arabskie,  pod  kuli  (kulis),  najdalsze  indyjskie....;  pod  lila 
zas,  najbliższe  francuskie,  pod  ftoAa^er,  najbliższe  ukraińskie,  pod  offra,  najbliższe 
francuskie,  naturalnie  błędnie  zamiast  średntow.  łacińskiego,  najdalsze  arabskie 
sifr}  1  t.  p.,  I  t.  p. 

.Nie  brak  też  innych  błij,'dnych  wskazów  ek,  marynarz  [A.  i  K.]  ma  pochodzić' 
z  łaciny  (zapewne  z  w  ł oskiego  marinario)^  marynata  z  franc.  (zain.  z  włosldego 
marifMta}^  pieniądz  [A.]  z  angielskiego  (zam.  z  gockiego;  zresztą  to  nie  jest  zapo 
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byczenie  „polskie",  konsenkwentnie  należałoby  zatym  umieścić  w  owym  „sło- 
wniku" i  takie  wyrazy  jak  chleb,  gród  i  t.  p.),  wagon  [A,]  z  niemieckiego  [K.  dobrze 
podaje,  z  angielskiego],  gatunek  [A.]  z  angielskiego  (zam.  z  niemieckiego),  rabata 
f  A.]  „grządka  kwiatowa"  z  francuskiego  (zam,  z  niemieckiego);  K.  błędnie  wywo- 
dzi z  łaciny;  dalej  poczta  [A.|  z  łaciny  (zam.  z  niemieckiego  lub  włoskiego),  ie^wad" 
[A.],  pendzel  (pędzel)  [A.]  pakować  [A.]  z  łaciny  (zam.  z  niemieckiego),  alchemja 
TT.  greckiego  (zam.  z  arabskiego  przez  średniowieczną  łacinę)  i  t.  p.,  i  t.  p. 

Oto  jeszcze  parę  błędnych  objaśnień  w  słowniczku  .A.:  pod  perkun  lił(ewski) 
czytamy,  dosłownie  „ojciec,  pan"  (?!),  pod  jyferóf/,  że  zapożyczony  z  greckiego  (?!); 
pod  znicz  [też  K.]  powtórzono  dawny  błąd  (,,ogień  święty");  pod  hiatus  wszyst- 
kie przykłady  błędne:  w  ugór  g  nie  dla  usunięcia  „rozziewu",  ukrywać  wcale  nie 
z  ukryać  powstało,  fajans  nie  od  Faenza  lecz  z  francuskiego  faience,  więc  j  nie 
z  powodu  „rozziewu";  i  t.  p.  Takie  i  tym  podobne  błędy  i  niedokładności  znacz- 
nie przeważają  w  Słowniczku  A.  w  porównaniu  ze  Słowniczkiem  K.  Ten  ostatni 
jednakowoż  posiada  ich  znacznie  mniej  z  tego  powodu,  że  poprzestaje  t^iko 
na  zbiorze  wyrazów  i  wyrażeń  obcych  najzwyklejszych,  żj'wo  poczuwanych 
jako  obce,  przytym  pochodzenia  co  do  czasu  niezbyt  odległego;  (większości  wy- 
razów, o  których  mówiliśmy  powyżej,  brak  w  K.)  tymczasem  w  Słowniczku  A. 
znajdujemy  cały  szereg  wyrazów  obcych  zapożyczonych  znacznie  dawniej  i  któ- 
rycti  znaczna  część  w  całości  się  zasymilowała  z  charakterem  języka  polskiego; 
takie  wyrazy  za  „obce"  dziś  wcale  się  nie  poczuwają,  uległy  one  rozmaitym  zmia- 
nom, cz^tokroć  znacznym,  a  że  swą^jłSUiszłością  sięgają  w  odległe  czasy,  więc 
też  w  bardzo  wielu  wypadkach  określeVTOgich  pochodzenia  wymaga  żmudnych 
i  długich*  badań  —  stąd  liczne  błędy.    Jednakowoż  cały  szereg  t\  ch  błędnych 
objaśnić-^,      które  wskązałem  powyżej,  nie  znajduje  usprawiedliwienia,  albowiem 
swiadciry.  V)  tym,  że  autorowie  tych  słowłczków  —  przedcwszystkim  Słownicz- 
nie  korzystali  z  tych  prac  naukowych,  dotyczących  wyrazów  obcego 
P^IUPazenia  w  języku  polskim,  jc^\ie  literatura  polska  posiada.    Wogóle  we 
wstępnych  objaśnieniach  obu  słowniczków  ani  słowem  nie  wspomniano  o  źród- 
łach, z  jakich  autorowie  ich  korzystali,  układając  swe  słowniczki. 

Również  i  zwykłemi  w  tego  rodzaju  wydawnictwach  niedokładnościami 
celuje  słowniczek  A.  w  porównaput  z(<  >łowniczkiem  K.,  np.  przy  kelner  odesła- 
no do  garson;  objaśnienia  jci.thfVK»adnego,  co  właściwie  kelner  fniem.  kellner) 
znaczmy;  jest  kameljowa  danui,'^  ^oiJj^/"f/^a«łt'...,  ale  niema  kamdji,  bojkotu...  Pod 
zupa  „polewka"  odesłano  do  4|in  j|L«»palnia"  nie  wiadomo  poco,  i  t.  p.  [NB. 
objaśnienie  pochodzenia  żupn'^\^Jr\c^  Przy  etnografja  i  etnologja  nie  zaznaczo- 
no żadnej  różnicy  znaczenia;  pr7.y^r)7iomatopeja,  aryjski  i  in.  objaśniono  niedo- 
kładnie, niewystarczająco;  pod\?(»/oraf  czytamy:  ,, mający  obronić  rozprawę'": 
r  to  chyba  doktorant,  aŹe  doktorat  co  innego,  Baedccker  to  nie  „tytuł  książki",  lecz 
skrócona"  popularna  nazwa  wydawnictwa  (od  nazwiska  wydawcy);  pod  Wallen- 
rodyzm  nie  objaśniono  pochodzenia.  Pod  giennatiskie  języki  znajdujemy  obja- 
śnienie: „narzecza  ludów  pochodzenia  giermańskiego";  oczj-wiście  jest  to  obja- 
śnienie nic  nie  objaśniające;  przy  wyliczaniu  „narzeczy"  giermańskich  opuszczono 
norweskie,  flamandzkie  i  in.  Pod  Romańskie  języki  objaśnienie  również  niewy- 
starczające. Pod  filologja  czytamy:  „system  nauk  dotyczących  języka  i  cywili- 
zacji starożytnych  Greków  i  Rzymian  lub  narodów  nowożytnych";  więc  łilologji 
assyryjskicj,  egipskiej  i  t.  p.  niema? 

Ze  względu,  iż  słowniczki  tego  rodzaju,  co  omówione  —  przeznaczone  są 
dla  szerokich  warstw  społecznych,  pożądanym  jest,  aby  obfitowały  w  obszerniej- 
sze i  możliwie  najdokładniejsze  objaśnienia.  Należałoby  przedcwszystkim 
odróżniać  wyrazy  łacińskie  t.  j.  z  łaciny  klasycznej  zapożyczone  od  wyrazów 
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średniowiecznołacińskich;  np.  polskie  arenda  pochodzi  nic  z  „łaciny"  (ł.  —  w  obu 
słowniczkach),  lecz  ze  średniowiecznej  łaciny;  takiego  wyrazu  (arenda)  darmo 
będzie  szukał  ciekawszy  czytelnik  w  „łacińskich"  słownikach.  Nie  znajdzie 
w  nich  tei  hakatarga  ani  skmiabeUa  [A  j,  ani  poczty  [A.];  w  greckim  —  nie  znaj- 
dzie alchemji  i  t.  p.,  i  t.  p.  Podobnież  ma  się  rzecz  i  z  wyrazami  niemieckiemi 
(starogó moniem,  średniogórnoniem.  i  t.  d.). 

Należałoby  r<)wnież  i  nowożytne"  „sztuczne"  wyrazy  oznaczać  jakć|s  sy- 
gnaluiij,  gdyż  takie  objaśnienia,  jakie  znajdujemy  w  owych  słowniczkach,  wpro- 
wadzają w  błąd  czytelnika,  np.  karhd  [A.]  z  łaciny,  htrdjograf  [A.]  z  greckieigo, 
faee^nisłn  z  la^dny,  paleozoiczmj  [\.]^  paleoUiiyegnif,p4deografja  fA.]  z  greckiego 
i  t.  p.  t  zytcinik  może  stąd  wnioskować,  iź  R7.\'mianie  znali  karbol,  że  Grecy  po- 
siadali kardjoyraf  i  terminy  naukowe  }}aleoyrafja^  yaleo^oiczny^  paleolityczny  i  t.  p. 
Tymczasem  są  to  wszystko  wyrazy  „nowożytne'*,  „ukute",  „sztuczne**;  np.  karbol 
utworzono  ^^tucznie"  z  wyrazów  łacińsidcłi  earbo  „węgiel"  i  oleum  „olej**;  kar- 
djograf  z  greckiego  %apS'.a  (kardia)  ,, serce"  i  ^parpw  (grafo)  „piszę"  i  t.  d.,  i  t.  d. 
Niejednokrotnie  taki  „termin"  może  składać  się  z  \\yra/,<'>w  należących  du 
odmiennych  społeczności  językowych  np.  karboid:  z  łacińskiego  curbo  „węgiel'* 
i  greckiego  —  acdTjt;  (ejdes)  „kształtny"  (por.  ttdoę=„species,  forma**)  i  t.  p. 

Ze  względu  na  wielka  pożyteczność  takich  słowniczków,  źyc^ć  niUasy, 
aby  następne  wydania  uk-gły  bardziej  starannemu  i  dokładniejszemu  opracowa- 
niu; przedewszvstkim  zas  nie  należałoby  skąpić  objaśnień  we  wstępnym  roz- 
dziale, wzgl.  przedmowie. 

Henr,  Ukt^/tyn. 


KJ^YTYKA. 


Językoznawstwo,  fllologja. 

BtrgOr  Hubo.  L'<)dri  )  :nik  jczijku  tnaniet  h  ieijo 
do  nauczania  w  pierwszych  klasach  średnich 
zakładów  naukowych.  I  Kurs  elementarny. 
8-ka,  str.  X-hI42.  nl.  Warszawa,  190b.  Nakł. 
Oebethnera  ■  Wolffa.  Cena  w  opr.  kart.  60  kop. 

W  przedmowie  (io  niniejszego  podręcznika, 
której  autor  dal  tytuł  „Przedmowa  do  yiei-u- 
gzego  wydania",  czytamy: 

„Obecnie,  gdy  Jęeyk  polski  soetał  pnywró- 
cony  w  zakładacli  naukowych  jako  wykła- 
dowy, czue  się  daje  brak  ilohryrli,  stosow- 
nycłi  podrtjczuików,  zwłaszcza  dla  klas  niż- 
szych. Nie  ulega  wątpliwości,  że  dotychoza- 
80wy  materjał  do  uaoczania  j^kdw  obcych 
nie  dosięga  właściwego  poziomn  i  nie  od- 
powiada nowoe/esnyui  wymaf^auioui.  Stąd 
wypływa  konieczność  zapobieżeniu  brakowi*. 

Ch^  sanalitować,  o  ile  aatorowi  ndało 
9lą  rtwonyć  coi  lepo^o,  nit  dotychcsasowe 
podręczniki,  prs^^nyjmy  się  opracowania 


1^.  tcymaKintlin,  które  wedlog  ^nowo^e- 
snych  wymagań"  coraa  większą  saSIcys^ 
grać  rolę  w  nanczaoin  Języków  obcych. 
Opracowane  jest  ono  na  nieanmerowanych 

str.  VITI  i  IX. 

I"  ■ 

\  ^^wiwlujemy  się,  iż  jt^zyk  niemiecki  po- 
siad|a9  Wmogtoeek  krótkich,  a  tylko  6  dła- 
ft>«\iezgodnie  z  dotychczasowym  mniema- 
^pMf  pannje  pod  tym  wz^lęilein  zupełny 
l^łyalńKWki.  Według  autora  samogłoski  «  u  i» 
istl^cj^'  t3''lko  jako  krótkie.  Jak  więc  mamy 
wymawiać  wyrazy  liftrc,  lu»en,  MdkeV  CsyA- 
by  miały  tpu  sam  dźwięk  co  Lflrtn,  MórHtr. 
iiiiisfifn:'  TwierdztMiio  <-o  ])rawda  nowe,  lecsŁ 
niezLCodne  /.  r/.eiv.y\\  ^^-toś^■iu. 

Poszczególne  dźwięki  otrzymały  u  autora 
określenia  częściowo  zbyt  ogólnikowe  i  dla 
neznia  niesromuniałe,  częściowo  błędne.  Nie 
wystarcza  np  powiedzieć,  że  knitkic  niemiec- 
kie Oy  ii  odpowiadają  francuskim  en,  u,  gdyż 
oba  podane  przykłady  francusJde  mają  dht' 
gi«  samogłoski:  ptut,  futurę.  Twierdmnie, 
żo  dźwitjki  te  .są  podobne"  do  polskiego 
i  y  nadaje  się  tyiko  do  wytworzenia  niepo- 
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mmmiań.  O  ile  jaśniej  Jest  (bo  przecież 
mtor  daje  „prawidła  w  focmach  jak  najja- 

śiTiejszych'M  potlaó  npis  artykulacji  tych 
trudnych  dla  Polaka  dźwięków,  lub  też  po- 
zostawić to  nauczycielowi. 

Jeszcze  kilka  przykładów.  Krótkie  y  po- 
stawił autor  \s'  wymawiania  da  równi  z  krófh 
kim  i;  oczywiście  i  długie  >i  mnsimy  wyma- 
wiać jak  długie  t,  a  nie  jak  polskie  y,  jak 
proponuje  p.  Berger.  Niemieokie  długie  e 
i  o  moBi  być  bUtej  oknAone  Jako  wąskie 

zamknięte")  i  przy  o  autor  też  podaje 
w  nawiasie  objaśnienie  (— ou),  przy  e  nato- 
miast zaniechał  dodać  cokolwiek.  Twierdze- 
lUa  oo  do  wymawiania  g  są  niedokładne 
i  bałamutne,  a  to  dlatego,  że  autor  nie  odró- 
toia  dwuch  nrAnych  <li  w  jęzj'ku  niemieckim, 
^twardego"  i  „miękkiego"  w  w3'razach  inJt 
i  tc/<.  Różnicy  t^  łatwo  Polakowi  wykazać, 
^dy*  podobna,  ehoć  nie  zupełnie  taka  sama, 
rótaica  istnieje  w  diwiękn  dk  w  polskich 
wyrazach  rhiila  i  Chiiazifk 

Wogóle   do  całej    tej  dziedziny  mo: 
wprow|ldzić  jasnośd  i  feistoM  W  apoBÓb  doió 
łatwy //Jcorzyati^ąc  z  popnlamycb  opracowań 

ttpraelie  fkn  ScUriftih  .itsrhrn,  wyd.  VI,  Lipsk 
Ji.806.   Dmgie  wyjście  polega  na  tyft,  by 
«prawę  wymawiania  mpetnie  poróstawić 

lUtnenm  wykładowi,  jak  to  ozynl  sp.  pod- 
ręcznik Germana  i  Petelcnza. 

Jeżeli  więc  trudno  się  zgodzić  zl^gtourcm, 
by  w  podręczniku  jego  ,nowociesi^ip '  wy- 
maganiom*' atało  atę  zadość,  to^pr^TB^my 
się,  czy  odpowiada  on  przynajnafflaŁ  »y- 
kłym  wymaganiom  poprawnośc^jk^orejrze- 
ważnie  zostały  osiągnięte  i  przez  ^dotjg^hcza- 
flowe  podr^osntki.  Pod  tym  wzglęSeni  dieiat- 
bym  zwrócić  uwagę  na  jeden  ponkt:  zti peł- 
nie niemiecki  szyk  wj'rnz<5w  w  z(l;iiiin,  któ- 
xy  kilkakrotnie  zauważyłem.  Isic  mówi  się: 
W9SI  hrttnk  war  am  FUber^  wir  ftArm  su- 
rudb  nadt  hattse;  wir  wuw  «ehr  b«MUU  natk 
I/tinfr  Ahreij^f,  i  t.  p.  Drugi  punkt  — to  pi- 
sownia. Mówi  nam  autor  co  prawda  w  pi-zed- 
mowie:  „Ponieważ  nowa  pisownia  niemiecka 
znajduje  coraz  szersze  zastosowanie,  a  ostat- 
nlemi  czaisy  nawot  została  obowiązkową  we 
wsz3'Stkich  s/kotiich  r/ądowych  w  Niemczech, 
postanowiłem  ją  także  do  tej  pracy  wpro- 
.wadzlć*,  ale  nie  zawsze  przeprowadza  on 


swe  postanowienie.  Wysas  wieder  jest  pisa- 
ny raz  triedei;  raz  wider  w  tym  samym  ma- 

czeiiiu,  (hi  rrhiilst,  zam.  erhdltsł,  Ce)izi(i\  zam. 
ŻCiiisur,  CuUection,  zam.  KoUektion,  Jirazilici), 
zam.  Brcuilien.  Jak  widzimy,  nie  idzie  tu 
zawsze  o  ró&nlcę  między  nową,  a  starą  orto< 
gra^ą,  lecz  woc^Sle  o  ortograf ję,  a  motel  nie- 
staranna korekta  ponosi  cześć  winy. 

Uwagi  moje  o  podręczniku  p.  Bergera 
zajmują  się  wyłącznie  brakami  tej  książecz- 
ki. Kie  chcę  jednak  1^  śle  zrosunlanym. 
Uważam,  że  po  ich  usunięciu  praca  ta  moie 
być  pożyteczna  i  drugie,  poprawione  wyda- 
nie zupełnie  może  odpowiadać  swemu  celowi. 

T.  Smni. 

Histoija  i  teoga  literatury. 

Czarnik  Bolesław.  Sp>>r  lii'  rttcki  o  „Jana 
z  T^c2iitia^\  ICartiul  z  dziejów  krytyki  w  Pol- 
sce. NadbHka  z  .,Pami«łiiika  literackiego*' 
r.  1905  (s!r  205  -  217)  i  1906  («(tr.  27-S^. 
8-ka.   Lwów,  1906. 

Prae^iotem  rozprawy  jest  szcMgółowy 

rozbiór  arlyknła  Tytnsa  Dziedossyckiego 

p.  t.  „Uwugi  nad  Janem  z  Tęczyna  przez 
J.  U.  Niemcewicza"  fw  ..Rozmaitościach 
lwowskich"',  1825)  oraz  broszury  Walentego 
Chłędowsklego,  będącej  odpowiedzią  na  ten 
artykuł,  p.  t.  „Rozbiór  uwag  Philopolskicgo 
nad  .Janem  z  Tęrz3'na"  (Lwów,  1825).  Roz- 
prawa ta,  napisana  z  niezwykłą  gruntowno- 
ścią  i  niemałą  erudycją,  nietylko  wyjaśnia 
dokładnie  gleneaę  powieAol  Klemoewleza,  ale 
nadewszystko  jest  ciekawym  przyczynkiem 
do  hiśtorji  naszej  krytyki  literackiej,  miano- 
wicie do  historji  poglądów  na  romans  histo- 
ryczny, —  poglądów,  jak  to  wylcazat  antor, 
lUe  oryginalnyoli. 

Jgn.  Chnanow^i. 

Panifci  Mikslaja  Reja  z  Nagłowic  (1606- 

— 1569)    Towarzystwo  literackie  im.  Adama 
Mickiewicza.  R.  P.  1905.  8-ka,  str.  193.  Lwów, 
1906.  (B.  Połoniecki).  Cena  4  kor. 
Książka  ta  jest  odbitką  z  „Pamiętnika  li* 

teraekie;^o",  którego  c.aly  zeszyt  czwarty 
z  roku  1;K>5  poświęciła  redukcja  Rejowi 
i  jego  epoce.  Bogata  1  cenna  treść  ksiątkt 
sprawia  prawdziwy  aasaczyt  zarówno  w^<S- 
pracownikom  cztisopisma,  jak  i  Jego  reda- 
ktorowi, p.  T.  Piniemu,  Dział  pierwszy  sta- 
nowią trzy  rozprawy.   Prof.  Dobrzyeki  po- 
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daje  ogólną  ohantkterya^^  Reja  1  jego 
datałalności:   wykazuje,   że  głównym  pier- 
nrlagtkiem  jego  talentu  jest  niezwykły  dar 
spostrzegawczy-,  dzitjki  któremu  roją  się  jego 
dzieła  od  plastycznych  obiaakdw  rodzajo- 
wych; uwydatnia  lasłagi  Baja,  Jako  twórcy 
literatury  narodowej;  zaznacza  krzyżowanie 
8ię  w  jego  pi.sinuoh   cech.  średniowiecznych 
z  nowożytnejni;  wyjaśnia,  na  czym  polega 
Jego  „typowoM**.    Praedmfotem  obnemej 
rooprawy  p.  Ujejskiego  są  ,^ojęcia  Reja, 
dotyczące  Polaka  i  Polski*',  a  wi^c  jc"„'i>  [la- 
trjytyzm,  jego  poglądy  na  naród  polski,  jego 
satyra  na  obyczaje  szlachty  i  duchowieństwa 
i  wogóle  na  całe  tycie  polskie  XTI  widtn, 
zarówno  piywatae,  jak  publiczne,  jego  pro- 
gram naprawy  obyczajów  i  reformy  ]iań- 
stwa,  wreszcie  jego  poglądy  na  wybitniej bze 
współozeoM  mu  Jednostki  i  współczesne  wy- 
padki pol^ezne.  Rozprawa  ta.  oparta  na 
gruntownej  znajomości  pism  Roja  i  na[)isana 
nie  bez  talentu   litiuackiego,   nie  pi-zyuosi 
wprawdzie  nowych  szczegółów,  ale  zasługuje 
na  uwagę,  jako  umiejętna  i  systematyczna 
synteza  nozaó  patrjotycznyoL  Reja  1  jego 
I^oglądów  na  współbraci  i  ojczyzna  Naj- 
piijkuiejszą    ozdobę    cab-j    k»>iążki  etanowi 

rozprawa  p.  Chlebowskiego  i^^Kujdawuiejsze 
kancjonały  protestanckie  z  połowy  XVI  wie- 
ku**), poświęcona  głównie  pieśniom  religij- 
nym, przechowanym  w  bibljotece  Zamoj- 
skich; na  podstawie  dopisywanej  w.spólcze- 
Śnie  na  tych  luźnych  drukach  paginacji 
odtwor^t  autor  kancjonał  małopokJci.  Roz- 
prawa jest  niezmiernie  eeMinj^m.  znakomitym 
przyczynkiem  do  dziejów  polskiej  lir^-ki  nv 
ligijnej  XVI  wieku,  zawdzięczającej  swój 
rozlcwit  nadewszystko  reformacji.  Fo  roB> 
prawach  następują  notatki:  w  pierwszej  p. 
Krcek  podaje  w  wątpliwość,  C7.y  „Warwas" 
jest  oryginalnym  utworem  Keja  i  u.siluje 
dowieśó,  że  to  przeróbka  z  czesluogo;  w  dru- 
giej ten  sam  badacz  wykazt^e  zaleinodó 
„Hejnału'*  Heja  od  pieśni  czeskiej;  w  trzeciej 
prof.  Dobizycki  zastanawia  sii;  nad  psałte- 
rzem Kocbauowskiego  w  stosunku  do  innych 
pism  jogo.  W  dziale  materjałów  otrzymu- 
jemy w  wydiiiii  !  I  .  Miaskowfekiego  sześć 
lifitów  Frv<za  i  dwa  Zamojskiego  do  Mauu- 
cju&zu.  W  dziult!  receuzji,  poświęconych 
pracom  o  Keju,  wyróżnia  się,  oprócz  obszer- 


nej recen^i  monografji  prof.  Briiekneca 
(pióra  prof.  Dobrzyckiego),  gruntowny  i  wy- 
czerpujący rozbiór  wydania  czeskiego  tekstu 
i  polskiego  przekładu  „Warwasa"  (pióra  p. 
Krćeka).  Zamyka  luiążkę  bibljografja  o  Re- 
ja za  rok  190K»  pracowicie  zestawiona  pisez 


p.  Halma. 


IffH,  OkfMlUMMh*. 


Trełiak  Józef  .V  W,  r  ,  l'»<:kit,.  Studja 
i  szkice  (z  2  ina  portretami).  S-ka,  str.  334. 
Warszawa,  I90b.  Nakładem  ksi^mi  C.  Wen* 

de  i  Sp    Cena  rb.  2. 

JSa  książkę  składa  się  sześć  stodjłiw:  ,,Iilea 
WaUeiu*oda",  ,Tło  historyczne  w  Pauu  Ta- 
deaRzu**,  „Hłodoió  Pnazldua*,  ,fMickiewicK 
i  Puszkin,  jako  bajroniści",  ,  Ślady  wpływu 
Mickiewicza  w  poezji  Puszkina"  oraz  ,Pusz- 
j  kin  i  Rosja".  W  pierwszym  dowodzi  autc 
I  ie  wskutdc  zmiany  układu  poematu  i  idea 
I  Jego  musiała  ulec  zmiantee  plerwotmjrm  po- 
mysłem Mickiewicza  było  przedstawienie 
id^łu  męża,  kt<'irv  zaprzysiągł  /enisttj  wro- 
gowi, ciemiężącemu  jego  naród,  iilealu,  który 
Się  wcielił  w  Starym  Zakonie  w  postąp  Sam- 
sona;  później  jednak,  kiedy  hymn  nY  cz^ó 
^poezji,  który  jiicrwotnif  miał  być  p/Sy^fn  ' 
ką  do  poematu,  wyśpiewaną  przez  samego 
poet^  przesunął  Mickiewicz  dalej  i  włożył 
go  w  usta  wajdeloiy,  wówczas  motyw  po- 
tęgi poezji,  jako  sprężyny  wielkich  czynów, 
wysunął  się  ua  samo  czoło  poematu,  który 
też  ^tótal^Nsio  wcieleniem  iilei  ntuiantycsni^, 
nrzeczy  wist  pieniem  poglądu  romantyków  na 
]Hi.d|y^ako  na  olbrzymią  siłę  życiową. 
W  fe&cu  n  ..Panu  Tadeuszu"  rozpatruje  prof. 
Trem«c"*t^4^onę  poematu,  na  którą  dotych- 
czas mało  zwracano  uwagi,  mianowicie  jego 
tło  liistoryczne,  wykazując,  jak  doskonaia 
pochwycił  Mickiewicz  współczesny  moment 
dziejowy  iXapoli'ori'i  i  jak  ro/l»-uta.  jest  per- 
spektywa historyczna  poematu,  sięgająca  — 
przez  wieki  XVIII,  X7II,  XVI  i  XV— a« 
do  czasów  zupełnej  odrębności  litewskiej: 
dzięki  (enui  studjum  {'i-zybywa  Jiowy  tytuł 
do  wielkości  ,.Puua  Tadeusza'*,  jako  epo])ei, 
odzwierciedlającej  duszę  narodu,  na  której 
ukształtowanie  całe  wieki  się  składały.  Trzy 
następuj!jc<^  sludja,  poświęcone  różnym  epo- 
kom życia  i'uszkina  i  różnym  stron<»ni  jego 
działalności  i  poezji,  tym  zwłaszcza,  któic 
bądź  to  mają  »wój  odpowiednik  w  poezji 
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Uickiewicza,  U^dż  tei  rozwijały  si^  pod  jego 
««plyiivem,  aą  z  sobą  w  deialym  swiądca  we- 

■wuętrznym,  a  po  częśoi  i  zewnętrznym,  chro- 
nologicznym, ł  ;ik,  5^^.  rii7«»m  wzięte,  ogamiji- 
Jją  całe  nieiiml  żyi  ii'  i  cułą  niemal  twórczość  ^ 
wielkiego  p'  i'iy  l  osyjskiego.  D)a  wielu  cz>'- 
talnikdw  polskich  stndj*^  ^  stanowić  będą 
niewątjjliwie  zupełną  nnwość,  a  dl;i  tyth, 
którzy  korzystali  z  dobrodziejstw  szkoły  ro-  ' 
«yjskiej,  będą....  nowością  jeszcze  większą, 
dowiedzą  się  bowiem  całej  prawdy  o  Pasz- 
ki u  i  e,  o   jego  y.yciu,'  charakterze  i  poezji, 

0  tych  okropTiy(*h  warunkach,  które  nie  tyl- 
ko tamowały,  ale  wypaczały  rozwój  jego 
((ienjufizu,  któiy  się  tet  nie^wznideł  i  wznieść 
8iQ  nie  mógł  do  tych  wyftyu,  na  jakich  sta- 
nął gienjosz  Mickiewicza.  W  studjiim  o  mło- 
dości Puszkina  cliarakteryznie  autor  głów- 
nie warunki,  w  jakich  wzrastał  poeta  w  do- 
jna rodzinnym,  w  Petor6bm'ga,  na  Kaukazie, 
w  pohidniowej  Rosji  i  we  wsi  Ifiehą^jpw- 
skoje,  i  wyka/njo.  juk  odliify  się  te  wampki 
iMi  jet?o  charakterze  i  twórczości.  W  śwlćt-  | 
nyni  istudjum    o  bajronizmie  Mickiewicza  ! 

1  Pafl^klna  wyjaśnił  prof.  Tretiak  (ę  olbnsy-  ' 
mią  lóżnicę,  j  ikn    /;icliodzi  pomięilz3-  Mic^ 
ki>wiczem  a  Puszkinem,  jako  bajronistami,  i 
różnict^,  płynącą  z  odmicnr'^U  charaKterów  , 
i  w  ogóle  indywidualności  dwn  poeŁ6w,  z  któ- 
rych jeden,  Poszkin,  okasat  ai^  wrażliwym 
nade  wszystko   na  •  donżuanizm  Byrona,  nu  I 
jego  zmy»{'i\v(iś<-.  jjrzcsyt  życiem'^  pogardę  , 
dia  świata,  ti  drugi,  MickiewiLii,  ^-zej^tł  sie 
do  głębi  serca  tym  nadewszystM\;iH^Łi:  g- 
ronie  jost  najpiękniejszego  i  li^^^^ckg^iej- 
szego:  jego  heroizjru'in.  Taop^^j  i^j^,  r^Tc/.niic- 
rzoua  wyŻBzośó    muntiitu  Mickiuwi('Zii  nnd 
PnsBkinem  ni^niej  wyraziście  uwydatnia 
stę  w  stndjtun,  nąjobscerniejszym  ze  wszyst- 
kich, p.  t.  „Ślady  wpłyAYu  poezji  Mickiewi- 
07!i  w  poezji  Puszkinu".  które  wogóle  rznca 
niezmiernie  obfite  światło  na  życie  i  charak- 
ter  Pasdcina,  a  którego  głównym  przed- 
miotem jest  wykazanie  odgłosów  iK)eZi}i  Mic- 
kiewicza w  poezji  Puszkina,  odgło.sów,  z  po- 
czątku nader  .słabych,  później  silniejszyclr  - 
po  ukazaniu  się  trzeciej  części  „Dziadów", 
a  w  niej  „Ustępuj  na  ktdry  Pnsskin  nie  \ 
mógł  po/.ostać  głucłiym,  na  który  też  od|)o-  I 
wiMział  -w  ...I.  /Mzcu  Miedzian yTn"'.  Z  wielką  I 
bystrością  wykrywa  autor  gienezę  i  myśl  • 


przewodnią  tego  napoły  zagadkowego  poe- 
matu, kt<Sn!go  krytycy  rosyjscy  nietylko  nie- 

docenili,  ale  nawet  nie  zrozumieli,  dla  tego 
ułudnie,  ic  nie  zastanawiali  się  głębiej  nad 
wpiywem  poezji  Mickiewicza  na  Puszkina. 
2^imyka  książkę  szkic  p.  t.  JPnszkin  1  Kosja" 
będący  doskonałą  syntezą  całego  iycia  Pnss- 
kiiKi.  kt<*irp  autor  stnsrriij>  nazywa  tragiedją, 
traf^icdja  walki  człowieka  gieujaluego,  o  du- 
szy azlaciietuej,  ale  o  bardzo  słabej  woli, 
z  otoczeniem,  ktdre  jakby  spratysi^^o  aię 
nu  to,  aby  gienjoszowi  strzaskać  ."skrzydła, 
a  szlachetną  dns/ę  zbrukać  i  skarli«'. 

Wysoką  wartość  wszystkim  tym  „Studjom 
i  szkicom**  prof.  Trettoka  nadikiją  te  same 
zalety,  które  znamionują  wszyslUe  wogdte 
jego  praco:  umiejętność,  bystrość  i  niezwy- 
kła przenikli\\  ośń  łmdawcza  łączą  się  tn 
z  tkłleuletu  piśuriKuu,  dzięki  któremu  rezul- 
taty badań  ściśle  naukowych  są  wyłośone 
nietylko  jasno  i  przystępnie,  ale  niezwykle 
zajmująco  i  pocaągi^ąoo. 

Ign,  ChreanowHki. 

Wejoieohewski  Konstanty.  ZugaduieHia 
hezue  w  inncieiei  pohhęi  tr  wieku  XV fH 

i  ir  }>iH(4itLne.h  "•.  .V/.V.  Odbitka  zc  sprawo- 
zdania gimnazjum  we  Lwowie  za  rok  I905/1>. 
8-ka,  słr.  36.  Lwów,  1906. 

Ta  trsecia  „notatka"  p.  Wojciechowskiego 

do  dziejów  powieści  polskiej  (o  dwu  pierw- 
bzych  ob.  „Książka"  r.  b.  str.  2(jf>i  jf>st  ni»> 
notatką,  ale  pięknym  studjum.  Itozpulruje 
tu  autor,  o  ile  tywe  zajęcie  się  ogółu  kweet- 
jami  społecznemi  odbiło  się  w  naszych  pierw- 
.^•/yrh  powieś'  iac!i  Krasickifpro,  Krajew- 
skiego, Jezierskiego,  Kossakowskiego,  Niem- 
cewicza („Lejbo  i  8iora'*}  i  JaraczewskieJ; 
kwestja  włościańska,  obowiązki  duchowień- 
stwa w^lędem  ludu,  wychowanie  narodowe 
(zarówno  m»?*c'/y7H.  juk  kobiet)  i  sy>ruwn 
równouprawnienia  Żydów  —  oto  gluwue  za- 
gadnienia społecznej  powieści  polskiej  przed 
rokiem  1^0,  powieści,  której  twórcą  Jest, 
właściwie  mówiąc,  dopiero  Niemcewicz, 
wcześnifj.-j/.e  bowieuj  powieści,  to  raczej  trak- 
taty społeczne.  Do  najciekawszy  di  wyników 
badań  p.  Wojciechowskiego  naleiy  wykaza- 
nie, że  jłoglądy  Krasickiego  na  k\\*e»tję 
włościańską  i  wychowanie  kobiet  uległy 
z  biegiem  czasu  dość  znacznym  zmiaiiomt 
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oraz  uwydatnienie  związku  powieści  Niem- 
cewicza ze  wspdlczesn%  publicystyką. 

IjfH,  Chrgtatowtki. 

Sztuki  plastyczne. 

Kopera  Felilcs  i  Pagaczewski  Juljan.  Pnl-kń 
M)i:niin.  Rocznik  pierwszy.  Malarstwo,  Rzeź- 
ba, Przemysł  artysi^czny.  Zeszyty  I,  II  i  lii. 
Warszawa,  1^.  Nakładem  St.  Zarewicza  i  Sp. 
Skład  główny  w  ksi^.  Oebethnen  i  WoHn. 
Cena  zeszytu  rb.  1. 

Je^t  to  wydawnictwo  wzorowane  na  nie- 
mieckisim  ,Jltuiśettm'\  Nataralnie  ideę  sapo- 
BiMiiA  ssemego  og<óla  z  zabytkami  sztuki 
naszego  krajn  nałoży  powitai*  jnlco  dobrą. 
Chodzi  tyJko  o  to,  aby  ją  dobrze  wyko- 
lUMIO. 

Z  tnech  senytiSw,  która  mamj  pod  ręką, 
każdy  składa  się  z  pięciu  reprodiikrji  od- 
bitycii  za  pornocu  c yiikot y^iii.  oraz  z  tekstu. 

Rdzenieiu  wydawnictwa  są  uuluialuio  owe 
odbItkL  Wydawnictwo  niewątpliwie  odpo- 
wie swemo  zadaniu,  jeżeli  położy  nacisk  na 

to,  aby  roprodiiknw  III'  zabytki  ciłetin  nns^rffn 
krąjiif  a  nie  wyłącznie  Krakowa,  a  clioóby 
nawet  Galicji,  powtóre,  jeżeli  wjfbór  będzie 
robiony  z  pewnym  pocsnciem  artystycznego 
interesa,  jaki  budzić  mole  ten  albo  inny 
zabytek.  Wreszcie  zależy  na  tj'in.  aby  re- 
produkcjo w  swoim  rodzaju  »tuly  na  pozio- 
mie europejskim. 

Pod  tym  ostatnim  względem  wydawnic- 
two zapowiada  się  iiio/.l''  ''  Ibilki.  o  ile 
użyto  do  uicli  dobrej  foto^ratji  —  dają  dość 
wierne  pojecie  o  cłiarakterze  zabytku.  Na- 
tomiast co  do  innych  punktów,  musimy  po- 
czekać z  wydaniem  opinjl  do  dalszych  ze- 
szytów.   Dotąd  re]>ri<'iukowann: 

W  zeszycie  1-ym:  Portret  króla  Olbrachta. 
Kraków,  Katedra,'  warsztat  "Wita  Stwosza.  Na- 
wrócenie Św.  Katarzyny.  Kraków,  koio.  ICar- 
JaekL  Jan  z  Knlmbacbu.  Św.  Katarzyna 
w  więzieniu.  ICraków,  kośo.  Marjncki.  Jau 
z  Kuluibucbu.  Pogrzeb  Św.  Kataizyny.  Kra- 
ków, kość  Harjacki.  Jan  zKulmbachu.  Pa- 
storał Ponętowskiego.  Kraków,  Bibl.  Jagie- 
louiika. 

W  zeszyeie  ll-gim:  Ub>wii  Sw.  Stauibła- 
wa.  •  Kraków,  Katedra.  Warsztat  btau.  Stwo- 
sza. Złożenie  do  grobu  dw.  Stanisława.  Kra- 
ków, kodc.  Maijaeki.  St.  Stwosz.  Portret 


Władysława  IV  (miedzioryt).  Kraków,  Muz- 
Nar.  Jakób  v.  der.  Heyden.  Zwiastowanie. 
Kraków,  koóc.  Ifarjaoki.  Plttoni-  Kielich. 
8  ZYI  w.  Wieliczka,  koŚe.  paraf. 

W  zeszycie  Ill-cim:  Św.  Marja  Magdale- 
na. Kraków.  Muz.  Czar.  S.  Czechowicz  Tań- 
czące aniołki,  fresk.  Kraków,  kośc.  Dorni- 
nikanów.  Portret  lir.  GhodktewiczoweJ.  Kra- 
ków, Muz.  Nar.   J.  Oleszkiewicz. 

Pacy fikiił  Katedry  jj^nieznieńskiej.  Gniezno. 

Pewne  zastrzeżenia  co  do  tekstu.  Tekst 
I  krc^ciutki,  odnoszący  ni<i  do  tej  lub  owej  ta- 
blicy i  zawierający  obJsAsienia,  jest  oczy- 
wiieie  alezbędny  —  szkoda  tylko,  ie  umiesz- 
czono go  na  okładce^  bo  jakże  to  póśnie) 
oprawić?... 

Natcnuiast  sądzimy,  ie  wielkie  artykuły. 
Jak  o  W.  Stwoszu,  o  Kulmbaełiu,  o  Oaecho- 

wic/,vi  niożiuiby  pominąć  albo  zmienić. 

Zmienić,  t.  j.  jjr/.edewszystkiin  skrócić, 
ograniczyć  do  życiorysu  artysty.  Jeżeli  zaś- 
po4tazczać  artykuły  o  zakroju  Initifcswim^ 
to* ich  aotorowie  powlnniby  byó  sami  w  blii- 
szyiii  >vniM;)  ze  sztuką  i  mieć-  o  luej  coś 
własnego  do  powiedzenia.  Krytyka  i»  sta- 
^owiaka  starych,  odrzuconych  doktrykk  <fSS^ 
treściowa,  aypiąca  zwietrzałemi  komnnalaaBoi^ 
niko^  nic  nie  nauczy,  przeciwnie,  szerzy 
fnizeologję  i  dyletantyzin 

Dlatego  teksty  owe  uważamy  za  kosztów* 
ny  a  nieniytecsny  l>a]ast  wydawniczy. 

EUgjMśM  Niewiadomi 


Wftjdycyna  i  higjena. 


RuAa  ńr  //'intiue  iillfJiolfni  i  :>rifrufl- 
>iiŚffrW-^r\gina\u  przełożył  St.  St.  Ib-ka, 
str.  .^5.  Warszawa,  1906.  Książki  dla  wszysU 
ku  h     Nak!   i  druk  ,\V  Arcta.    Cena  10  kop. 

j      Znany  uczony,  autor  licznych  j»rac  z  dzie- 
,  dziny  cłiemji.  fizjologicznej,  bezwzględny 
I  przeciwnik  używania  napojów  alkoholowycli, 
wyibil  broszurkę  na  temat  zatrucia  alkoho- 
lem i  zwyroilnienia.    Bunge   najpierw  pod- 
uoi^i    z    naciakieni    uiejiiychauą  doniosłość 
I  faktu,  te  w  miarę  rozpowszechniania  się 
I  używania   alkoholu   zmniejsza  się  zdolnoM 
kobiet   du   karmienia  dzieci  wln.snu  piersią, 
a  przecież  mleko  uialki  ze  stanowiska  lizjo- 
logicznego  stanowi  najodpowiedniejszy  po- 
karm dla  niemowlęcia.  Ma  przjrtoczonych 
tablicach  statystycznych  autor  pizedstawlł 
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stosunek  znnikn  ztlolności  karmieniu  u  ma-  , 
tek  i  córek  do  stopuia  w  jakim  ojciec  ro- 
■dziuy  oddaje  się  pijaństwu.  Następnie  autor  j 
przedstawił   wpłjrw  pijaństwa   na  rozwój  j 
próchnicy  zębów  i  na  rozpowszechnianie  się  | 
gruźlicy.    W  gorącfj  agitocji  pnseciwalkoho- 
lowej  Buuge  nazywa  przestępcami  akcjonar- 
Jonów  browarów  i  tjch  wszystkich,  któn^ 
s%  aainteresowant  w  produkcji  alkoholu:  ; 
mordują  oni  bowiem  poi^rednio  dzieci  i  wnu- 
ków pijaków,  przez  skazywanie  ich  na  nędzę, 
ehordiy  i  Amietd.  W  końca  autor  gorąco 
iMMuawia  do  sakładanla  towaisystw  wstrae- 
mięźHwfiści. 

Br'i.>/.n:kii  napisana  w  duchu  polemicznym,  i 
agitacyjnym.    Przekład  staranny. 

Dr.  8t  Kopesifńśki, 

Oitsszewski  W.  dr.  Kiedoruzu-ój  psychiesMj. 
{Idjottt,  głuptak;  zafofrtnif).  Intotn,  ^npohifłiii- 
nie  i  leciotU.  16>ka,  sir.  48.  Warszawu,  ||i05. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  Książki  dla  wsa^st- 
Icicłi.    Cena  10  kop. 

Jestto  trfściwe  i  prM^stnpno  przedstawie- 
nie wBfiii^-zesnych  poglądów  na  sprawę  zwy^ 
^fodnieuia,  jego  Istotę,  objawy,  przyczj^^j" 
i  órodkl  sapobiegawcze.  Autor  chari^tery- 
zuje  najpierw  osoliy  zwyiodniałe,  wyradza- 
jące się  i  nie  zrównoważone,  a  następnie 
szczegółowiej  zajmuje  się  idjotą,  głuptakiem  * 
'  i  zacofanym,  jako  osobnikanif  dotkniętemi 
niedorozwojem  psychicznym,  t.  j.  za  slaijo 
rozwinięta  iimysłowośfią,  uoiiuc^iii  lub^vr.lą. 
Autor  w  końcu  gorąco  uawoła^^^^^mła-  * 
<l«ni»  Towan^stw  opieki  nm.  jjudJBcmi 
driećmi,  do  otwierania  dla  nJchfl^^rollbw 
i  zakładów   leczniczo  -  wychowawczych,  na  , 
wz<')r  tyoii,  jakie  istnieją  w  Bicetre  l  w  Dali-  ; 
dorlie  pod  Berlinem.  i 

Staranne  opracowanie  ksti^kecski  szpeci 
błąd  językowy  na  str.  14:  „rozpatrując  Je, 
uderza  to...'*  JDr.  St.  Kopezt/MkL 

Tciiórznicki  J.  dr.  A"  r/V,/a  atarośei  8-ks, 
str.  45.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w  księg. 
Oebethners  i  WolfTs.  Cena  50  kop. 

Spis  jednodniowy,  dokonany  w  r.  1900 

w  szpitalach  Warszawskich,  wykazał,  że  56^ 
wszys^ki<  li  cłiMi-yoh,  leczącycli  się  tego  dnia  ' 
w  szpitalach,  nigdy  uio  powróci  do  zdrowiu,  j 
A  Z  nich  95%  nie  będzie  w  stanie  zarabiać 
na  własne  utrzymanie.   Ogromna  wił>c  witjk- 
«zość  cłloryob  w  szpitalach  Warszawskich  1 


stanowią  chorzy  nie  na  choroby  ostre,  lecz 
przewlekłe  i  jedynie  dla  bruku  odpowiednich 
przytułków  i  schronisk  zajmują  miejsce 
w  szpitalach  chorym  p<  i  zi-liującym  leczenia. 
Z  tego  stanowiska  wycliudząc.  autor  przed- 
stawił obecny  stan  u  nas  opieki  nad  tego 
rodzaju  choremi,  potrzebującemi  raczej  przy- 
tułków i  schronisk,  a  nie  szpitali,  opińł 
Szcz<'p:i''h>wo  st;in  'idilziahi  szpitalnego,  u  ra- 
czej hittiikn  dla   przewlekłych   i  niculrrzal- 
nych  chorych  ua  Pradze,  gdzie  autor  jest 
jednym  z  kierowników  tego  oddziału,  wy- 
szczególnił ws^stkie  zakłady  dla  starców 
i  kalek,  tak  ntrzyni3'wane  przez  Towarzyst- 
wo Dobroczynności,  jak  i  przez  osoby  pn,^- 
watne  (ogółem  1889  łóżek)  i  wykazał,  żu  jest 
to  kropla  w  morzu  potszeb  naszych  w  tym 
kierunku.    Słusznie  autor  nawołuje  do  za- 
kładania podobnych  schronfsk  dla  starców 
i  kalek  po  wszystkich  gubernjach  ua  pro- 
wincji.   Broszura,  napisana   wogóle  iute- 
lesttjąeo,  zaopatrzona  w  kilka  nie  wiele 
mówiących  fotografji  z  owego  baraku  na 
Pradze.    Szkoda,  że  autor  na  to  mipj.-*ce  nie 
podał    np.    analizy   chemicznej  powietrza, 
temperatury  w  różnych  porach  dnia  i  nocy 
w  baraku.  Te  dane  byfyby  ciekawsze  i  z  pe» 
wnością  wykazałyby,  że  „oddział  dla  chro- 
ników   w   szpitalu    na   Pradze    n-  lym  funie 
i  ir  tych  irai  utiLin  h,  w  jakich  obecnie  działa, 
jest  dla  sprawy  szpitalnictwa  nader  poży- 
teczny i  dlatego  powinien  stale  być  czynny ' 
jedynie  przy  obecnym  fatalnym  stiuiie  całe- 
go i>zpitalni<'.twu  naszego,  że  zamianę  mamie 
zbudowanych  prowizorycznych  baraków  dla 
popisowych  na  oddziały  szpitalne  w  obec- 
nych czasach  spotkać  można  tylko  W  takicli 
miastacli,  jak  Warszawa,  edzie  gospodarko 
miejską  prowadzą  obcy  społeczeństwu  ludzie. 

Autor  w  końcn  ksląteczki  swej  sam  uznąja* 
niewładciwoió  podobnego  stanu  rzeczy  i  po- 
daje wraz  z  budowniczym  l?akiewiczem 
projekt  pawihłnu  dla  choiyoh  v  !iroin'>v.nycłi 
i  nieuleczalnych,  uwzgl(jdiiiający  wymaga- 
nia lecznictwa  i  hygjeny. 

Dr.  St.  Kopegyltiiki. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

de  Coulevain  Piotr.  Ntt  fjnłrzi.  Przełożyła 
z  francuskiego  h'dii:ja  l'i>i>łuirdit.  8-ka,  sir. 
324.  Lwów  1905.  Nakładem  Słowa  polskiego. 
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Autorka  wymienionej  w  nagldwkn  powie- 
ści panna  de  Favre,  pisząca  pod  pseudoni- 
mem Piotra  do  Coulevain,  znana  jest  już 
naszej  publiczności,  praed  kilku  \a!by  bowism 
ukazał  aią  w  Warszawie  przekład  jej  powie- 
ki p.  t.  luni  :iri/'i<_yl:.i.  Powieść  obecnie 
prr.yswojona  w  pic^kiiym  przekładzie  p.  Po- 
plawbkiej  p.  t.  Na  Q>it--i  (Sur  hr.tmhtj 
przedstawia  dzlct|e  p.  Myeres,  ktdra,  pndco- 
nawszy  siQ  o  wian^omstwie  męża  swego 
w  cliwili  jego  zgonu,  zgorzkniała,  usuwa  się 
z  ogoiska  domowego,  zamieszkują  resztę  iat 
w  hotelu  de  Csstiglioue,  zawieszona,  jak  się 
sama  wyraża,  „na  gałęti**,  jak  gdyby  ptak 
burzą  porwany  z  gniazda.  Osamotnienie 
wzlnidzilo  w  niej  z  bit-Lricm  lat  natchnicTiie 
poetyckie:  pt^łna  doświudc/uuia  życiowego 
zaczęta  pisywać  powlaici,  ogłaszaj j^c  je  pod 
imieniem  Jane  de  Kofil  i  fako  autorka  do- 
znała niemałego  powodzenia.  Pani  Myeres 
zwolna  wy/bywa  się  uc/uć  nifiiaw iści  wzglę- 
dem kocliiULki  bwego  męża,  przebacza  jej 
CO  więcej,  nawet  obiecuje  umierającej  opie> 
kować  się  flynem  jej  Gwidonem,  pochodzą- 
vym.  z  owego  stosunku  uioi>ruwcgo.  Paui 
Myeres  nie  wierzy  na  razie,  czy  potrad  prze- 
zwyciężyć się  na  tyle,  by  móc  znosić  obe- 
cność młodego  Gwidona,  prsypominąjącego 
jej  na  każdym  kroku  tak  straszliwy  cios 
w  jej  życiu.  Ujęta  jednak  tkliwym  jego 
przy wił^aniem  zwolna  odnosi  /.wycięstwo 
nad  sobą,  tak  ie  w  kca&cu  pokocbuje  go  jak- 
by własnego  syna,  bierze  żywy  udział  we 
wszystkich  jego  ti"o.skacb  i  boleściach,  poma- 
ga mu  nawet  w  wy  bor/e  lowar/y^zki  życia, 
ciesząc  się  jego  szczęściem,  jakby  wlaisuym. 
Pogodzona  w  ten  sposób  z  życiem,  w  poczu- 
ciu, że  go  nie  zmarnowała,  umiera  z  gorą^rm 
upragnieniem  sj>otkariia  si»j  nu  linigim  świe- 
cie /.  nitjżem  ^wi>iui,  kt":enui  ws/.y.-^tko  już 
dawno  przebaczyła.  -  tiiówun  zuleti^  powieści 
jest  nadzwyczaj  wierne  przedstawienie  całej 
skali  nczuA  w  duszy  p.  Myeres,  oddano 
z  wielką  znajomością  p.sycliolo^ji,  wyzyska- 
ne tł'ż  w  zuj»elności.  Naiito  udało  się 
stworzyć  autorce  prawdziwą  postać  indywi- 
dualności ariys^cznej:  w  talent  poetyczny 
Jana  de  Noel  wierzy  czytelnik  nictylko  pnd 
wpływem  zapewnień  autorki,  lec/  w  istocie 
odczuwa  go  dzięki  intuicji,  z  jaką  w  po.stać 
tę  zdołała  się  autorka  wżyć  sama;  przedsta- 


wienie literackiej  działalności  Jana  de  Noti 
jest  jakby  autobiugrafją  .samej  panny  de 
ł^aYTe.  Trudno  też  nie  wspomnieć  o  idei  po- 
wieści, która  streszcza  się  w  tym,  że  opatrz- 
ność rządzi  wszystkim,  że  nawet  nieseczę* 
ścia,  jakie  nas  nawiedzają,  są  wynikiem 

woli  Bo*ej. 

Traiua  ch.irakterystyku  innych  postaci, 
przedewszystkim  idealnego  sir  Williama 
Bandolpha,  nadają  powieści  jeszcze  większą 

wartość  tak,  że  w  istocie  należy  ona  do  lep- 
szych utworc'>w  literatury  francuskiej  w  osta- 
tnich czasach.  Stąd  zasługiwała  w  zupełno- 
ści na  przetUad  polski. 

Wiktw  Htthn. 

Daniłowski  Gustaw.  Fratnufiif  pnn.i>tnU^4i. 
l'olit:ek.  I.fiiircat.  SntI  iirwislirw  Him  nt 
m  piuH.  JBwmntaka.  8-ka,  str.  131.  Warsza- 
wa, 1<X)5.  Nakł.  i  drak  Tow.  Akc  S.  Orgel- 
braada  i  S  ćw.  Skł.  główny  E.  Wende  i  Sp. 
CłKh  1.20  kop, 

Utalentowany  autor  powieści  „Z  .minio- 
nych dni**  oraz  poematu  alc^forycznego^  p.  te 

„Na  wj^spio-',  po  dłuższjTn  milczenia  rzucił 
nnm  w  niniejszym  tomie  garść  rayśli'J  wra- 
żeń. \ł)areninie  szukalibyśmy  tu  tej  treści 
społ^no-politj'czuej,  ktdra  w  wyżej  wymie- 
nionych utworach  podbiła  odrazn  autorowi 
wyobraźnię  i  serca  rzyte!niki»w.  Ale  myli- 
libyśmy sif",  said/.ąc.  że  ten  właśnie  po<lkłail 
stanowi  największą  zaletę  tJilentu  i  twórczo- 
ści ^t>"^>i(^4lRlR(pgO.  Uważny  esytelnik,  Bzn- 
rniach  minionych"  czegoś  więcfj 

pnttim  .niflen-alności'*,  które  iis/ly  bacznemu 
ok<>- cenfo^,  znalazł,  że  podstawą  i  zasadą 
twórci^śef  autora  «Na  wyspie''  jest  niezwy- 
kła umuijętność  odtwarzania  stanów  psy- 
chicznych, kt/tre  umie  pochwycić  i  od- 
malować z  przedziwna  subtelnością,  czego 
szczytem  była  dotychczas  up.  postać  małego 
Ignasia  w  ^Dniach  minionych*.  Najbardziej 
zaś  umiłował  Daniłowski  dusze  wrażliwe. 
2U'Zcczul<iMe,  albo.  ściślej  mówiąc,  doczulone 
w  Joj.ratecznej  mierze,  liy  silnie  lea^^ować 
na  każdą  podnietę,  zwłaszcza  jeżeli  nią  jest 
widok  nieszczęścia  ludzkiego, -nędzy,  poniżę* 
nia,  głodu  ciała  i  głodu  duclia.  Tu.  a  nie 
^gdzieindziej  należy  szukać  jiobudki  do  tego 
zjawiska,  że  artystyczna  liusza  p"ety  upaja 
Się  od  czasu  do  czasu  liaszyszem  konspiracji 
i  walki  politycznej.    Ale  upojenie  minie, 
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a  podstftwa  Mtetyczna  pozostanie  ulewzm- 
8ZOn%.    I  dlailogn  nowelki,  zawarto  w  tomie 

p.  t.  „FrnijmPTit  ])!imiotnika".  mimo  hraku 
podkładu  politycznego,  stoją  nie  niżej  by- 
najmniej od  „Dsl  minionych*.  Ifąją  ono 
zawsze  niemal  charakter,  słasznie  hardao  za- 
znaczony  w  t5*tuk<:  pamiętnika  autobiograf] i 
bohatiTÓw,  A  l  i  holialcruwie  to  dacliy  wyż- 
sze nad  swe  otoczenie  („Fragment  z  pamięt- 
nika*^), zawsze  zbolałe  („Policzek**,  »Rlen  ne 
▼a  plos**),  czQsto  cliore,  padające  pod  brze- 
mieniem życia  (^„Laoreat" ).  Dwn  iit%vory 
wyróżniajfi  si*j  nieco  treścią:  .Nad  urwis- 
kiem", nowela,  pisaoft  dla  wydawnictwa: 
,Z  jednego  stmmienia**,  o  ktdcym  pisaliśmy 
na  tem  miejsca  (nEsiąika",  1906,  Nr.  2,  str. 
69-71),  oraz  „Humoreska**  o  premjach  nad- 
zwyczajnych dla  całorucznycU  prenumera- 
torów pism  perjodycznych,  świadcząca,  ia 
talentowi  aatora  „Na  wyspie**  nie  Jest  t^ey 
httmor  i  satyra. 

H.  (iałle. 

\ 

Rytiel  •  Lucjan.    l'nii   Tniti-tłnir-il-i.  Poemat 
w  XVm  pieśniach.    4-lo,  str.  1304-VI.  Kra^ 
ków,  1906.    Nakładem  Księgarni  D.  E.  Fried 


p.  Rydel,  nsprawiedltwiając  się  w  tym 

względzie  słn-!zną  zupełnie  racją:  .Nie  mo- 
głem, m<>\vi,  pitiuinąó  tyrh  nst»jpó\v  podania, 
które  są  treścią  Mickiewiczowskiej  ballady, 
a  nie  miałem  odwagi  ponownie  opracować 
ich  po  największym  polskim  poecie*. 

Tymbardziej  usprawiedliwiony  jest  In  nasz 
autor,  iż  w  swym  poomacio  daje  nam  nie 
jednolitą  kreację,  lecz  mozajkę  poetycką, 
szereg  inotyw<(w  podaniowych  luino  ze  so- 
I  i  stawionycJi,  ujętych  ^Iko  W  Jednolita|, 
Imr.l/  •  mlit  na  i  dobrze  wystylizowaną  formę 
wiers/Ji  ośmiozgłoskowego. 

Oczywiście  w  takiej  mozajoe  postaó  cza- 
rodzieja nie  zarysowuje  się  Jako  konsekwen- 
tnie rozwinięty  charakter,  uprzytomnia  się 
nnm  jedynie  w  zarysach  przez  podanie  prze- 
kazanych. Pochodzenie  Twardowskiego  z  pod 
niskiej  strzechy  szlacheckiej,  pobyt  jego 
w  akademji  krakowskiej,  nauka  u  Mistrza 
Marcina,  księ^ra  rzarodziojska,  małżeństwo 
7.  mie-szczka  krakowsku,  pakt  z  djabłem  na 
Krzemionkach  oraz  przeróżne  fant^izje,  wy- 
bryki i  fi^le  butnego  azUchctca  czarodzieja, 
aż  do  przygody  w  karczmie  Rzymie,  porwa- 


Icina.    Warszawa,      \X'fnde  i  Sp.   Cena     rb.      iiia  prz«'Z  djabła   i   cudown**;^''  oi':il<>nia  tm 


Autor  niniejszego  poemat  u  ct' luje  szczegól- 
nie W  art3'st3'cznym,  a  popularnym  odtwa- 
rzaniu motywów  fantazji  ludowej,  podań, 
wiei-z«'ń.  legieiid.  "Wielkim  powodzeniem  cic- 
8Z3'ło  si»j  \vy>tawione  tej  zimy  iia  sieniw 
klukowskiej  jego  „Betleem  j_  i^illfc  •  iiHittne 
naoenizowanie  poezji  naszych 
mniejszą  popularność  osiąi^nąó  powiniia  l^e- 
<*na  Jego  p<Twieś('  poetycka,  wysni«ł^7  pel 
uej  życia  i  charakteru  baśni  o  c^rodzieju 
Twardowskim.  Dziwna  rzecz,  \t  nasz 
polski  Faust,  tak  dy  wo  i  dosadnie,  w  tak 
charaktorj'stycznym  koIory«ńe  naiodowym 
zai-ysowujący  się  w  podaniach,  nie  znalazł 
dotąd  odbicia  w  jakiujś  szeroko  zakreślonej 
kreacji  poetyckiej.  Myilał  o  takiej  kreacji 
w  swoim  czasie  Mickiewicz,  jak  o  tym 
świadczy  Odynioc  w  s\\-ą-c)\  Listach  z  po- 
dróży, ale  z  [(omysłów,  które  w  rozmowie 
Z  nłm  rozwijał  twórca  Dziadów  pod  wraże- 
niem Widzianego  na  scenie  w  Weimarze 
„Fausta"  Goethego,  pozost  .ła  tylk..  kn'.tka, 
a  przedziwna  Itallada  ^Paiii  Twaiiiuwska", 
istne  arcydzieło  swojskiego  humoru  i  werwy 
zamasz\  .•<tej.   WcielU  ją  do  swego  poematu 


przyczyną  Najświętszej  1'anny— oto  osnowa 
mozajkowego  poematu  p.  Rydla,  rozwinięta 
V  Aywej  i  barwnej  formie  poetyckiej,  bez 
iadn^O  wszakże  pogłęłnenia  psychologicz- 
nego ani  ide<)w<>Ł^o.  bez  rozszerzenia  obycza- 
jowego tła  epoki.  Znajdujemy  w  poemacie 
to,  co  fest  w  podaniu,  ni  mniej,  ni  więcej, 
w  tym  samym,  co  tam,  utrzymane  tonie 
i  nastr(»ju.  Zasintca^  poety  jest  wierne  stre- 
sz«;zenie  treści  podaniowej  i  ujecie  jej  w  od- 
powiednią formę.  Nie  usiłował  on  zresztą 
wzpieśó  się  ponad  sferę  podania  ludowego; 
pragnij  tylko  wysnuć  z  niej  utwór  popular- 
ny, przeznaczony  głównie  dla  młodzieży 
i  dla  niewykształconych  warstw  spolei  zuN  ch. 
Świadczy  o  tym  oietylko  dobrze  ntrz\  ujaiiy 
w  swej  naiwnej  prostocie  ton  opowieści,  lecz 

także  przystosowano  do  niej  udatnle  koloro- 
wane iluslr.icje  p.  Procalłowicza,  oraz  ele- 
mentarne objaśnienia  autora  w  przypiskacii. 

W.  Gngtimski. 

Sienkiewicz  Henryk.  Aa  pitln  clnmf,,.  Po- 
wieść historyczna  z  czasów  Jana  Sohięskie^o, 
z  ilustracjami  St.  Sawiczewskiego.  4-ka,  str. 
351.  Warszawa,  190b.  Nakł.  i  druk  Tow.  Akc. 
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S.  Orgelbranda  S-to,  Lwów,  H.  Altenberf. 

Cena  rb.  5  (?). 

Dawno  już,  bardzo  dawno  Książka  nie 
miała  sposobności  m&irii  o  Sienkiewiocn. 
W  Nr.  1  pierwszy  loocnika  naszego  wy- 
dawnictwa daliśmy  ocen^  „Ki-zyżaków",  po- 
tym  — nastąpiło  długie,  pięcioletnie  milczenie. 
Tymczasem  wiele  si^  nsec^  smientto  w  na- 
szej rzecsjpospolitej  litoracki^t  powstafy 
nowe  prądy,  młodzi,  dotychczas  mało  znani, 
zdobywali  buławy  marsznłkow^kif,  starzy 
osuwali  się  w  cień  — w  cień  grobu  i  zapom- 
nienia— „Świat  nalefty  do  młodych",  pisali- 
śmy na  tym  misijscn,  w  saryrio  naszej  twór- 
czości beletrystycznej  w  pierwsze  trzeclilecio 
XX  w.-,  tymczasem  i  gwiazda  popalamości 
Sienkiewicza,  osiągnąwszy  swój  zenit  nschył' 
kn  nbiegłego  stulecia  (wydanie  JKnfyiakó w*, 
juVii)cu>zi.  zmienne        przechodzić  koleje... 

Wjiuihi  nam  w  oczy  w  tej  chwili  jedna 
ze  smutniejszych  kart  dziejów  naszego  ru- 
chu literackiego  ostatnich  lat:  słynna  pole- 
mika, a  raczej  sfynna  naganka  Ofotu  z  po- 
wodu „rui  i  porabstwa'.  Nazwaliśmy  ją 
]|Sgank%  nie  tylko  dla  samego  charakteru 
napaści,  ale  i  dlat^o  też,  że  osoba  najbar- 
dziej interesowana- poswdila  pnedwnikmn 
wykrzycaeó  się  i  wyałośdś  a  dweretum,  Ktoś 
komuś  łeb  rozbijał  l^jem  (pod  przenośnią 
i  dosłownie)— Sienkiewicz  milc/.ul;  ktoś  wy- 
zywał go  do  boju  „na  udeptaną  ziemię*  — 
Sienkiewicz  milczał:  ktoś  inny  oakariał  go 
o  ws:7Btkie  zbrodnie,  lżył  i  opluwał— Sien- 
kiewicz milczał;  po  ulicach  cliłopncj'  wy- 
krzykiwali numery  (iłom,  zapełnione  kalum- 
niami od  tytułu  do  podpisu  redaktora— Sim- 
kiewicz  mUczał. 

Wielbiciele  autora  „Trylogji'  to  milczenie 
grobowe  moi;Ii  rozumieć  tylko  w  ten  sposób; 
Sienkiewicz  nie  może  i  nie  powinien  wdawać 
Się  w  polemiki  brukowe,  Sienkiewicz  na 
ws^stkie  stawiane  mu  zanuly  i  oezczerstwa 
odpowie— nowym  wielkim  dziełem  Tą  cięż- 
ką rękawicą,  ciśnił^tą  w  twarz  wrogom, 
miała  być  tryiogja  z  czasów  Jana  Sobie- 
skiego, „Na  poln  chwBly*^ 

Tym  i  innym  nie  podobał  .si«j  sam  wybór 
temotu:  dlaczego  wiek  XVII,  znany  już 
z  „Otrnifni  i  mieczem-.  ,. Potopu"  i  „Woło- 
dyjowskiego"? Dlaczego  nie  XVI  stulecie, 
epoka  chwały  i  wielkości  narodu  i  państwa? 


Dlaczego  nie  krwawe  i  łMhaterskie  czaąy 

Napoleona? 

AlQ  —  «pirUm(  fiat,  tdn  vuU,  nie  od  przed- 
miotu ETOSztą  saleśy  wielkość  daiela,  lecz 

od  opracowania  literackiego.  B3'leby  tylkt> 
wielki  pisarz  nie  chciał  s^ię  jmwlarzać... 

Zauim  rozstrzygniemy  ostatnią,  di-t{czącą 
wątpliwość,  małe  wyjaśnienie,  ktdce  odran 
wprowadal  nas  m  media*  n$.  To,  co  wldsl- 
my  przed  sobą,  nie  odpowiada  wcale  tytu- 
łowi. Odsieczy  Wiednia  nie  mamy  tu  je- 
szcze, zaledwo— przygotowania  do  niej,  i  to 
przy  samym  końcu  powieści  Mote  znajdaio- 
my  Ją  w  dalszych  częściach  tiylogji,  chociaż 
ani  tj-tuł,  ani  żadna  nwnga  ni  przYpisck  nio 
mówią  nam  o  tyra.  Musimy  wk^c  brać  .Ka 
pola  chwały",  jako  odrębną  powieść,  i  to 
wychodzi  w  najwyższym  stopniu  na  je| 
niekorzyść. 

"Wtedy  bowiem  podkład  bistoryczny  ucieka 
gdfleś  w  dal,  a  cala  opowieść  sprowadza  się 
do  konkurów  pana  Jacka  Powały-^^Msew- 
skiego  o  rękę  panny  Sienińskiej.  ( 

Jan  Sobieski,  ostutni  rycerz  chr^hści^oA- 
^ko-polski  w  wielkim  stylu,  ten,  któr^  czy- 
nami ^wymi  miał  zmyć  hańbę  układów  bu- 
czacł/Kh,  ten,  pod  ktdiego  wodzą  chwała 
oręża  j)olskiego  ostatni  raz  zajaśniała  bla- 
skiem Clirobrycli,  Jniriełlów.  Batorych,  Ów 
mądry  a  przenikliwy  mąż  stuuu  z  ,Wolody- 
jowskiego^S  odgadujący  obłudne  a  zdradzie- 
ckie fi^^^iiilW*  Mellechowicza,  dw  w  proro- 
ęzytn^^^S^n  ks.  Kamińskicgo  przeczuty 
.■<nli-<mr  jeJ!li  Niie  rcinti  l'»lonui<,,  to  przynaj- 
mniejTlillff/  Pitłonurttm,  jest  te  tu  bohate- 
rem,  „i^j^em  w  kaśdym  calu"?  Niel  jedy. 
nym  jeno  casynem  Jest— skojarzenie  małżeń- 
stwa Tnczewskiego  z  Sienińską,  znamion 
wyższości  ducbowej  w  nim  nie  znaleźć.  Bo 
i  przegląd  wojsk  przed  wyprawą  wiedeńską^ 
na  którym  kończy  się  poWieśd,  nie  opromie- 
nia mu  skroni  aureolą  heroizmu  i  pottjgi. 

Tak  win<-  iiiihlini  ustąpić  mu.szą  pola  przed 
primta.  A  wit^i;  —  romans  czy  sielanka  na 
^strzemiemiego",  przed  samym  wyruszeniem 
pod  Wiedeń.  Sienkiewicz  umie  pisać  sielan- 
ki, czego  najlepszy  dowód  złożył  choćby 
w  pierwszej  części  „Woloilyjowskiego".  Ale 
obecna-  nie  oczaruje  nikogo. 

Najpierw  —  bohaterowie  sielanki  czy  ro- 
mansu, Taczewski  i  przyjaciel  Jego,  Stanisław 
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Cyprjaiiowicz,  przypominają  postacie  główne 
ilawnych  powieści  Ale  tamci  umieli  ]>rzy- 
kuu  do  siebie  rozognioną  wyobraźnię  czytel- 
nika: ^kraetoflki  —  tngismem  i  niedomną 
cnotą  rzymską,  Emteic— zawudyjaeką,  ogui-  j 
stą  daszą  i  f^r/pszn^  swawolą,  korzącą  się 
wreszcie  przed  majestatem  klęsk  ojczyzny. 
Wołodyjowski— tęty sną  i  krzepkoscią  kreso. 
wą»  Zbyszko  —  prostotą  1  sacseroieią  natury 
pierwotec^,  a  kaidy  z  nich  był  typem,  był  wy- 
razem swojej  epoki,  czego  o  bohaterach  ni"  ' 
oiejszej  powieści  żadoą  miarą  powiedzieć 
nie  mołna. 

Panna  Sientńska?  Jett  piąkna,  wsbndsa 
pow^szechną  miłość — łcooha  się  w  Tiiej.  prze- 
lotnie lub  stale,  aż  ośmiu  mężów,  w  t<»j 
liczbie  dwaj  opiekuaowie,  ale— to  wszystko; 
Indy  widualnodó  Jej,  to  kopja  Haleny,  Bssi, 
Krysi«  Olońki,  Jagienki,  Dsaosl— kopja  nie- 
doś'Avietlon!i. 

Postacie  drugoplanowe:  czterej  bracia  Bu9 
kojemscy,  o  imionadi  ewangieliczaycłu  Mate- 
usza, Mkdgs,  Łnkasza  I  Jana— dobre  dilopey 
c/.upnrne,  tchoó  rozumem  nie  grzeszą,  nie 
Kieiri liceów  to.  a  może  Rocha  Kowalskiego 
krewiiiaki?  Ale  że  wypadki,  wśród  których  , 
się  obracają,  małe,  i  oni  coA  na  karłdw  ^• 
trzą  przy  tamtych  olbrzymach. 

All)0  taki  pan  Marjau  Krnpecki,  opiektiTi 
Sieuińskiej,  co  gwałtem   ożenić  sią   z  nią  j 
chce,  a  nawet  na  cnotę  jej  godzi,  nierBoban 
to?  nie  Bogusław  Radziwiłł?   ĄjMBggył  ! 
miał  nrok  dzikiego  dziecif^ria  śt^/tK.iS'>  ' 
gusiaw  —  czarował    wdzit^kieni   4efcafski« ' 
i  gibkością  ofoba  —  pan  Kru2>ei'ki  jc-slJ^^lCo  i 
bntydkim,  zmysłowym  garbusem,  przoimuje 
odrazą,  nie  grozą. 

Sytuacjo?  Panna  Sieuińska  zostaje  Jwa 
razy  cudownie  niemal  ociilotia:  raz  od  wil- 
ków, potyui  od  zbójów,  nasłanych  przez 
Marjana,  bo  zawsze  pomoc  nades^  w  samą 
porę...  Znamy  to,  znamy!... 

Panna  Sienińska  ucieka  przed  gwałtowno- 
ścią Marjana  przy  pomocy  starego  piwni- 
casga,  który  spaja  garbusa,  krępuje,  a  dzie- 
weczce nłatwia  wyjasd...  Znacie  tę  bajeczkę 
o  Rozłogacli.  Helenie,  l?ohnnie  i  Zagłobie, 
albo  tę  drngą  o  Taiirn  r;,,.h  nl.-iice  i  Bogn* 
sławie?  znacie?  to  posłuchajoiel 

Jedyną  postacią  bardziej  odmienną  Jest 
starasaek  ks.  Woynowski^  dawny  wojak, 


poczciwa  dusza,  co  z  panem  Pas^kiem  podziela 
namiętność  do  obłaskawienia  dzikicli  zwie- 
rząt. Od  niej  jednej  bije  ciepło  i  serdeczność. 

Kie  będsiemy  dłniej  rozwodzili  się .  nad 
powieAoią.  Jest  ona  gawędą  staroszlachecką 

0  miłości,  wypitce  i  wybitce,  gawędą,  jakich 
dziesiątki  mieliśmy  w  naszej  literaturze 
przedsienkiewiczowskiej,    jaldch   nie  brak 

1  w  dzisiejszej  beletrystyce,  ale  w  poriSwna- 
niu  z  „Trylogią"  i  „Krz^^żakaml"  jest,  otwar- 
cie i  śmiało  wyznać  to  nale-Ay,  olbrzymim 
krokiem  wstecz.  Co  tam  było  wielkim 
i  chwalebnym,  ta  jest  drobnym  i  pospolitym; 

00  tam— nrocasym  i  promienistym,  tn  -  bladj^-m 

1  przyćmionym;  wypadki  zmalały  i  ludzie 
skarleli. 

Bybteby  to  zachód  ta  lenta?  Smutne  to 
pytanie  natarozjrwte  ciśnie  się  do  mózgn! 

byliżby  Kr/y  żacy"  szczytem  twórczości 
Sienkiewicza?  Miejmy  nadzieję,  że  tak  nie 
będzie,  że  wielki  pisarz,  odświeżywszy  źró- 
dła swej  twórczości,  ksAe  nam  sndw  sapo- 
mnieó  o  tych  chwilach,  kiedy,  jak  Homer, 
zadrzemał,  przywiedzie  na  myśl  te  chwile, 
Oedy  pisał  ..dla  pokrzepienia  serc",  porywał 
dusze  oczarowane  i  wiódł  je  z  sobą  w  kra- 
inę mężnych  rycerzy  i  laczarowanych  knS> 
lewien,  wielkich  klęsk  i  wteUdeh  tryomiów 
ojczyzny. 

U.  Galie. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Jinjeczny  iwiat 
Tatr.  Z  ilustracjami.  8-ka,  str.  156.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  i  druk  Tow.  ske.  S.  Orgel- 
branda S  ów.   Skł.  głów.  W  księg.  E.  Wende 

i  Sp.    Cena  1.50  kop. 

Kto  zna  dwa  zbiorki  Tetmajera  „Na  skal- 
nym Podhalu**  -  a  ktdftby  Idi  nie  znal?  — 

mógłbj'  pomyśleć,  sądząc  z  tytułu  niniejszej 
książki,  iż  ma  przed  sobą  dalsze  ogniwa 
z  lego  samego  cyklu,  albo  nawet  istotną 
epopeę  Tatr,  której  mieliśmy  dotychczas  po- 
jedyncze rapsody.  Tak  jednak  nie  jest  „Na 
skalnym  Podhalu'* -to  wizja  poetycka,  ..Hm- 
jeczny  świat"  zaś,  to  tworzywo  wizji  owej. 
Mieści  się  w  książce  jaż  tylko  „sama  pra- 
wda**: trochę  folklom,  trochę  podań  o  boha^ 
terskim  okresie  życia  g<')rali.  W  tym  w^ę- 
dzie  „Na  skalnym  Podhalu-  posiada  bezwa- 
runkową wyższość.  Tam  poeta  istotnie 
wprowadza  nas  w  odrębny,  zaesarowany 
świat,  nkaanje  krzepkie,  mocne,  drapieśne 
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i  (l/.ikio  plemiłj  hi)liateró\v  Ta,  fjd/.ic  „samu 
prawda",  znajdujemy  tylku  jakieś  okruchy 
1  odłamy,  przykuwające  iumm  do  siebie 
idsiwioae  oko,  ale  bądź  oo  h^ii  tylko  dcra- 
chy  i  odłamy,  których  znaczenia  pochwycić 
nie  Tnożemy.  Różnica  jost  taka,  jakiejby 
oko  profaua  dopatrzyła  między  drohuym 
ołamkiem  azkieletn  .praedpotopowe^o*  zwie- 
rzęcia, Jak  między  pokrnezonemi  szczątkami 
jeg^  pfs/.czoli,  z  których  tylko  część  mniej- 
sza przecliowala  się,  a  rekonstrukcja  po- 
twornej iiitoty:  oto  stoi  przed  uami,  rzekł- 
byA.  sea  jaktś  dsiwacs&y  u  Jawie;  nte  brak 
smoczego  ogona,  ani  najdrobniejszej  łuski 
na  grzbiecie.  „Bajeczny  świat"  —  to  jeno 
materjał  surowy,  z  kt^jrym  umiała  sobie 
poradzić  wyobraźnia  poety,  lecz  myil  —  nSi- 
wet  się  o  to  nie  knsL.  Jest  pneeie*  siła, 
która  wiąte  okruchy  w  całość;  jest  8iła,  któ- 
ra ożywia  je  i  czar  w  ni«^  wlewa.  Siłą  tł^ 
jest  miłość  poety  do  rodzintiyułi  Tatr,  wczu- 
ete  sią  w  ^bajeczny  ówiat**,  urok,  który 
świat  ów  rznclł  na  joj^  dnssę.  Najrcnniej- 
szemi  iist^»p:niii  wszakże  i  tn  są  U:,  kt^rfe? 
jak  w  ..Sknlnyiu  podhalu*  malują  draiii<*żn^ 
rycerskość  ludu  giirulskiego  i  naiwną  dzikość 
Jego  dnszy,  posiadającej  coś  z  twardości, 
nieski  uszoności  i  malowniczości  Tatrsai&skioh 
turni. 

Zaknclianie  się  Tetmajera  w  swym  świecie 
jł^t  pui.rosta  bolesne.  Nie  opaszcza  go 
świadomość,  to  jest  to  świat  naprawdę  t>a- 

je<"zuy,  umarły,  z  kttWego  dochodzą  nas  tyl- 
ko cicłi*'  i  coraz  cichs/.e,  Z'rlnsznne  echa. 
Z  tym  wit^kszą  miłością  podejmuje  każdy 
okruch  i  do  skarbnicy  składa.  Ąls  Jeieli 
tak  je:it,  myli  się  autor,  ntrzymnjąr,  że  uio 
dziś,  to  Jntro  powstanie  epopeja  o  Achillesie 
Tatrzańskim  -  Janosiku.  Kie  powstanie. 
Wszak  i  dziś  już  coraz  wyraźniej  górale  za- 
czynają się  wstydsió  zbójnietwa.  Znika  na- 
iwny, w>/.lkich  wątpliwości  pozbawiony 
stosunek  pini/iwu  w/i:;!ćdem  czynów  boha- 
terstwa, ZU1K.U  t<Ml\  uajisiotuiejszy  warunek 
epopei.   Możliwą  ru  jest  tylko  poetycka  re- 


konstrukcja. 


A,  JJroyo.s^eir.shi. 


Yeriaine  Pawet.  Kxięft"  Mitdmin.  Przeło- 
żył z  francuskicjro  Adam  Stodor  S  k.i,  str.  132. 
Stsnisławów  1406.  Nakład  Albina  btandachcr 
i  Sp.  Skł.  główny  Jan  Fiszer.  Cena  1  rb. 


Drugi  już  zbiorek  przeklad''iw  z  Verlaine".-i 
zaznaczam  tu  w  tym  roku.  Tym  razem  dał 
nam  tłumacz  pojedyńcze  ogniwo  s  łańcodut 
twórczości  wielkiego  liryka,  —  zamknięty 
w  sobie  cykl  utworów,  odtwarzający  stan 
du8zy  poetĄ'  po  znanym  przełomie,  jaki  się 
w  niej  odbył.  Poczucie  własnej  alabości, 
oraz  pamięć  dawnych  upadków  przewodni- 
czyły mn  w  opracowaniu  tego  dzieła.  Jest 
ono  przeniknięte  nawskmś  tym  wszystkim 
Zwykle  mięki,  rozpływający  się  w  na^ro- 
jach  wiotkich,  półsenny  i  półświadomy  poe- 
ta, tn  —  przeciwnie  —  znajduje  wyraz  ostiy 
i  dosadny  na  to,  co  w  dnss^  ^ego  wystę- 
puje, jako  ostre  również  poczucie  winy,  — 
trwogi  przed  widmem  przeszłości  grzesznej, 
obawy  powrotn  do  niej,  -  Jako  poczucie 
wstr^  do  siebie  samsgo,  do  zła  i  nicości 
spraw  ziemskich.  Rzeczy  niesłychanie  szczere 
i     bardzo  świeckie... 

^  Przekład  bardzo  często  je.si  -iobry,  uie 
mniej  czar  poezji  Terlaioowskiejj-^tak  lotny 
i  przenikliwy  —  (p.  np  atwói-  ^(■<$teś  uczy- 
nił, opowjcd/.  ninie  z  iwojej  mioduaci*i— . 
ginie  zupełnie  w  tlumacz-nin. 
^  II V.  Jrlihuoundii. 

Weyssenhoff  Józef.  Jhi,  pnfUffrsne.  Serja  1. 
NaroiLiini  ihmłdcii  8-ka,  str.  17*..  Warsza- 
wa, Gcbetłiner  i  Wolff,  Kraków,  O.  Gebetłiner 
i  S^r  (90b.   Cena  I  rb. 

^T^;^  u  st.jpnym  bojem  zdobył  sołrfe  miej- 
:4<ł»-\v, pirtjednich  szeregach  pisarzy  naszych. 
^^^\  ;l  'imie  się,  o  „Podlilipskim*',  gdyt 
jwi^iifi' .  celowe  próby  autora,  wydobyte 
z  czasopism,  dst^i  rozgłosowi  póinieijas^di 
dziel,  nie  mogą  łĄ'«''  lirane  w  rachubę.  ,.Syn 
marnotrawny"  przecież  dowodzi,  że  z  biegiem 
czasu  satyra  P.  W.  ze  względu  na  metodtj 
artystyczną  Stawała  się  mote  snbtelniejs/ą, 
ale  jednocześnie  traciła  swą  watoośó,  nie 
dosięgając  dawniejszego  swego  posiomn. 
Zbyt  cbftnif  i  /był  «ihi'-ro  autor  przebywał 
w  kosmopolity"  /.nym  środowisku  nicponiów 
i  ladacznic,  lub  prowadził  słuchaczów  swych 
do  ol>ojętuej  im  sfery  dynastów  szlacheckich, 
wysiadujących,  jak  kury  na  jajach,  swe  „za- 
sady-, pr/f  siakniete  fałszom  i  obłudą.  Koj- 
le])s/.e  nawet  dzieła  autora,  ,.Podlilip8ki" 
i  „Sprawa  Dołęgi'  dotknięte  były  powsSną 
skazą -brakiem  głębi.  Z  dostateczną  wyrs- 
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i --rosciu  staje  iirzed  nami  postnć  „dworza- 
uitia  naszych  czasów",   i  Iśai  przed  uami 
w    -prawie  Dul^i"  rozlewisko  spoleczucj 
i   x*<^lltyoxaeJ  nicoAoi,  na  którą  są  skasane 
nasze  warstwy  ..przewodnie-;  ale  . . .  aator 
uif  ukazał  nam  bodaj   w  najdalszej  perspe- 
ktywie źródeł,  z  kt«'>rych  się  si^ozi^  .striuuie- 
ixie   zgniłej   wody,    sycącej   sobą  bagnisty 
g^runt,  grant  rodsicielski  zjawisk  anallaowa* 
iiych  przez   autora.    Dodatnie   ideały  je^o, 
wcielające  się  \n  osoby  i  wyj^łaszane  przez 
nie     rady,    ku-ślawc    są,    nie  pociągające 
&  wyglądają  nieraz  hnmoryBfyeznie,  gdyi 
autor  koniecznie  pakuje  katoii^  swych  do 
dłunów  jLjry  Inb  na  torowisko  „S\'ii  mai  rui- 
tarawuy".    Satyra  jego  jest  jakby  rodzajeiu 
antonomji,  jest  Satyrą,  na  którą  się  zdobyć  . 
xnote  Andrzej  ae  -Sprawy**,  drwiący  z  wiel-  | 
ko^i  i  zachodów  sweji^ro  śroilowiska,  ale  bu- 
rzący w  nim  ortfanii  znie,   niezdolny  do  po-  , 
rozumieuia  nią,  do  oddychania  mną  utmosfe-tt 
rą.  Dii  tą,  która  odnichowo  wywoh^je  szy-  ' 
derskie  skrzywienie  jego  ust.  I  oto  dlatego 
iiiepr/cjodnńnj-  z  iiozorn  i^arkazm  antora  jeet 
w  gruncie  dość...  pobłażliwy. 

To,  co  mówiliśmy  wyiej  o  zasadniczych 
rysach  satyry  W^rssenhoffa,  zastosować 
żna  do  „Narodzin  działuc/a',  któii©  mają 
być  pierw.-izą  serja  ..Dni  pnlityc/nych". 
W  „Synie  marnotraw  nym"  zabrakły  autoro- 
-wi*władciwej  pobadki  i  stąd  pewna  nikU>Ać 
tego  utworu  Tr;  j>ol»udkQ  odzyskał,  .^iy 
załdera  sitj  do  perjodycznej  kronijg. 
ków.  Tak,  życie  w  obecnej  cliwiłi 
gate.  kryje  w  sobie  moc  sprzeczność' 
tragicznych  kolizji.  Pole  dla  sat 
wdzięczne.  Jeioli  nie  Swiftów,  t>>  Sz 
nów  ]iotr/ehnjemv.  Czy  p.  W.  p-idohi  za- 
dauiui'  Wątpimy.  i'rawda,  jego  „ł>»!zwzględ- 
na  solidarność...  z  komitetem'*,  warta  tyle, 
co  setka  artykułów  o  ohhidzie  haseh  interes 
narodowj'  ponad  wszystko...  i  dlnte^co  —  bij 
Zyda,  broń  włuNności  prywatnej,  dorobku 
kaltnrainego  ludzkości...  i  dlatego  -  broń  Bo- 
że,  nie  zechciej  głosowania  powszechnego, 
nie  marz  o...  odpoczynku  lub  zarobku  sut- 
szym,  bo  to — zdnula  interes^iw  narodu\vy<  ]),.. 
Tak,  „bezwzględna  solidarność  z.,  komite- 
tem", jest  rzeczę  piękną  i  przysłowiem  stać 
się  moie,  lecz  znowui  zamyka  się  w  sobie, 
w  perspekiywę  się  nie  rozwija.  Rzekłbyd, 


iż  cala  śiiiie^ziiość  tkwi  w  ciemnocie  głów 
szlachcckicli,  /dolnych  jedynie  do  bfłkotunia 
dźwięków  nieartykułowany  cli,  i  w  przewrot- 
n3nn  spiyeie  matadorów...  solidarności,  chcą- 
cych łowić  ryby  w  mętnej  wodzie,  i  jir/cłlo- 
stać  >ie  do...  Wielkiej  Rady...,  CO  też  się  im 
udulo.    i'obawili  się. 

A.  DroęMzetnki. 

Wójcicka  Zofja.  Młodiiemec  z  Sam.  Dwa- 
naicie  godzin  z  iycia.  8*lca,  str.  222.  War> 

sz.Twa,  lOO)  Nakład  i  druk  T  wa  akc.  S. 
Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Zus/czytnie  znane  nazwi.sko  Wójcickiej, 
na  tyt litowej  kart«-e  jiołożon*;.  naka/uje  re- 
cenzentowi obowiązek  zwiększonej  czujności, 
zachęca  zaś  do  niej  czytelnika,  lecz  i  zarazem 
pozwala  zarówno  jednemn,  jak  i  drugiemu 
pod\vyż>zyć  swe  wymapanfa.  zwłaszcza  jeśli 
icli  autorka  wita  wiele  mówiącą  zaj  owie- 
dzią:  „Młodzieniec  z  Sais...**  Inscenizacja  je- 
dnak „HłodzieAca'  nie  jest  zbyt  Szczęśliwa. 
—„Co  jest  życie?*'  wo}t  on,  zamiast: -co  jest 
pr:iwday  -'i  dumny  z  tak  wysokiego  celu  po- 
i^^lt^wuu  egoistycznie  i  bezwzględnie  stąpa 
naprzód,  niebacząc,  c/y  ale  potrąci  jakiej  ży- 
wej Istoty,  czy  twardej  stopy  nie  położy  na 
czyim  sercu.  „Dwanaście  J^odzin  żyt  ia"  dają 
nm  wrc.s/rit<  odpowiedź:  życie  to  ł)ól...  teu  ból, 
którego  on  sam  był  tak  czysto  sprawcą...  Nie- 
Btei^,  w  przestrzeń  ni  stąd  ni  sowąd  rsacone 
jiytania:  co  jest  życie,  szczęście,  mtłcśd,  pra- 
wda i  t.  p..  nic  wynikiijacc  jako  owor  i  bo- 
lesna konsekwencja  własnych,  indywidual- 
nych walk  i  doświadczali,  sprawiają  wraże- 
nie częściej  komiczne,  niż  podniosłe.  Goto- 
wiśmy z  uśmiechem  odrzacić  coś  na  pytanie: 
na  co  ci  się  zdała  ta  wiadomość?...  Nie  szuka 
się  „życia",  „szczęścia",  „prawdy",  „cnoty" 
i  t.  p.,lecz  urzeczywistnia  się  jakieś  konkreU 
ne  wymagania  i  cele,  rozstrzyga  się  kon- 
kretne, określone  wątpliwości.  .Życie-  i  .pra- 
wda" to  są  tylko  symbide  alj;ieł)raic/,nc. 
a  algiebra  —  to  metoda  badania,  lecz  nie 
dziedzina  dramatów  i  bolesnego  krzyku. 
A  ply  wn  >/i  ic  staniemy  u  kresa,  gdy 
z  piersi  młtMłzieńca,  po  /"la  i  iu  /;»-1ony  z  po- 
sagu l/.ydy,  wyrywa  su^  wreszcie  ów  ki"zyk: 
—  spostrzegamy,  iż  użyto  aparatu  zbyt  wiel- 
kiego do  osiągnięcia  celo  drobnego  stosun- 
kowo i  —  niemal  obojętnego.  Towan^szyli- 
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śmy    Młodzieńcowi    w    dłagiej  wędrówce: 
pierwszy  krok  jego  mówił  nie  <yle  o 
rośei  t  gtębU  ile  o  neiwnoAct  dstecianej  ji 

cze...  Ody  teraz  oglądamy  się  poza  siebie, 
nważamy,  żo  żaden  krok  nie  prowadził  go 
do  celo,  te  prawda  przychodziła  do  niego 
B  lewnątn,  lees  on  jej  nte  zdobywa};  źe 
antourka,  kużąc  nam  spoglądać  cokolwieczek 
zdoła  na  Młodzieńca,  usiłuje  wmówić  w  nas 
jego  duckową  wielkość  i  niepospolitość,  po 
dawnemu  przecież  operuje  tylko  symbolami 
aJgiebraicauemL  Cniwiiaml  wydawaó  się 
mote,  ie  z  pośród  tych  symbolów  wyłania 
sio  j!iki4  m'4!i!!ty  kształt.  Młodzieniec  iif^iłu- 
je  odszukać  meliie,  odkryć  iycte  prawdziwo 
wluoflj  Istoty,  niezależne  od  tej  tkaniny 
nosn4^  m^i,  pobudek,  które  płyną  od  oto- 
esenia...  To  otoczenie,  zmuszając  go  do  rea- 
jęowania  walką,  .sytnpatją,  niechęcią,  kradnie 
mu  to  jego  coś  osobistego,  ibtotuego,  we- 
wnqtranego.  Nie  badzt  w  nas  to  głębsEydi 
wzruszeń  tej  czy  innej  kategorji:  ale  przy- 
najmniej wydaje  się  nam,  że  odj^adujemy 
kierunek  dążeń  Młodzieńca...  A  gdy  wjufj^- 
cie  zagadka  roswiązuje  się  morałem,  ftĘ^ 
nadto  lozwi^anie  znajdujemy  nie  na*  tej 
linji,  po  któr^  pobiegło  już  nasze  oko,  ki-zyk 
bólu  i  gr->zy  wyrywsijącej  się  z  piersi  Mło- 
dzieńca, po  uchyleniu  się  zasłony  na  widok 
^nagiej,  prawdziwej,  okropnej  twarzy  Życia**, 
wydaje  aię  nam  czymś  tak  niespodziewanym, 
obcyjii  — lio  z  zewnątrz  do  Młnd/itMica  przy- 
Kzłd,  oluyin,  a  więc  i  nit'p(ttr/('l>nvin.  .le- 
dyną  realną  rze*.--zą  w  książce  jest  bezwzględ- 
ność i  bratalność  młodości  wol>ec  ustępoją- 
0Qg0  pokolenia.  Ale  tu  —  jest  to  tylko  pra- 
wiła zool(ifi;-ii  zną.  Młodzieniec  ni(^y  w  Sais 
nie  był  —  bo  nie  dążył  tum... 

A,  Drogoutmki, 

Rolnictwo. 

GoiiśSlli  Stairittaw  dr.   Przeszcreputnie  drzew 

oirin  "n  fjcli.  Cztery  odczyty  w  sprawie  orga- 
nizacji sadów,  z  33-ma  rysunkami.  8-ka,  str. 
81.   Warszawa,  1906.   Nsicładein  Gebethnera 

I  Wolffa-    Cena  40  kop. 

Wiele  przyczyn  złożyło  się  na  to.  że 
W  ogrodach  owocowych  naszych,  wielkich 
i  małych^  co  krok  moina  się  spotkaó  z  do- 
Imczliwetni  h  i^ti  Mini  bł^ów  zawodo- 
wydi.   Błędy,  polegające  na  wyborze  nieod- 


powiednich odmian,  możemy  poniekąd  na- 
prawić, zastosowawszy  prasszozspienie  drzew; 
jestto  jedyny  sposób*  poswmli^ą^r  nam  dne> 

wa,    rodzące   owoce  nieodpowiednie,  prze- 
kształcić na  drzewa,  rodzące  owoce  pożądane 
Bardzo  często  tul^e  przeszczepienie  może 
nc^rnió  z  drzew  niepłodnych  płodne.  Ftaes 
d-ra  Golińsktego  jesis  poświęoooa  ntot^ko 
.samej  terhnioe  przeszczepiania,  lecz  wskazuje 
potrzebę  podjęcia  szerokiej  akcji  w  celu  po- 
prawienia naszych  sadów  i  poucza  drobia- 
sgowo^  j9k  ta  aki^a  ma  byd  zofganizowana. 
To  stanowisko  antora  jest  mamiemie,''  pod- 
nosi znacznie  wartoM  je;^o  pra''v  i  ł)iiilzi 
do   niej   większe  zaiutere.s«jwauie.  Jednak 
mosiuiy  powiedzieó,  śe  przejęcie  się  aatora, 
widoczne  z  kaideso  wiersza,  myślą  ocgsani* 
zacyjua   akcji  wpłjnęło  zapewne  ua  prze- 
OLzeiiie  podanycli  tu  i  owdzie  wskazówek 
praktycziM^^b,  uiedostatecasnie  ścisłycłL.  Po- 
fpimo  tycb  kiłkn  słabjreh  punktów  podręcz- 
nik d-ra  GoUńskiego  jest  nabytkiei^  cennym, 
nkład  jego  jest  staranny  ,  nił{>isaiiy  jest  po- 
toczyście.   Do  dodatnich  siron  t|,Tzeba^  włą- 
czyć liczne  rysunki,  pochodzące  ^onswainiś 
ze  ^ęć  fotograflcznych.  dokonanych,  ^e- 
4riHnle. 

67.  Rutkoanki. 

Publicystyka. 

fHB^pęzSi  rewolucyjna.    Według  D-row   '  a- 
hdńin^       .V">'"'.    Opracowała  K.  Płońska. 

1."4.  Warszawa  1906.  Bibijotekl 
>orowycłi  Nr.  435.  Cena  25  kop. 
Sto  jest  znanym  we  Francji  iwaoo- 
witiSem  na  niwie  „mozajki  historycznej''. 
Jego  praca  pierwsza  .Władcy  neuropaci* 
była  pisana  według  wskazówek  człowieka 
wielkiej  nauki,  wlfdkiej  przytem  odwagi 
obywatelskiej,  a  mianowicie  d-ra  Jacobi*ego. 

W  następstwie  CabaniJS  został  redaktorem 
tygodnika  p.  t.  , Postęp  medycznym"  i  auto- 
rem dzieł,  których  tytuły  są  wymowne. 
..Gabinet  tajny  dziejów  Indzkłck"  w  4*eh 
tomach  doczekał  się  wielu  wydań;  „ŚmlMci 
tajemnirzyrh"*  wyszedł  li-tjjił-ro  tom  pierw- 
szy. Z  doktorem  Nasseni.  jako  spółpracowni- 
kiem,  wydał  on  „Newrozę  rewolucyjną". 

Dzieło  ostatnie  naleJty  do  rzędn  ksiąźsk, 
które  wywołują  w  czytelniku  niepokój  pcisB 
nagromadzenie  materjała  nieociyszczonego 
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i  nieopracowaaego.  Jaljcujz  Ciaretie,  który 
zaopatrzył  ksiąftk^  w  praedmowę,  sannie* 
ahusnie  aatorom,  żo  cz^to  bezkrytycznie 
powtarzają  baśnie  i  kłamstwa  oddawna 
stwierdzono.  Dodamy  także  i  to,  ie  w  wiela 
przypadkach  nie  wyzyakaU  out  ittwrt  ina- 
terjałów  Jod;  ogloaaonjoli,  jak  napnyklad 
dzieła  Conard'a  p.  t.  Fm  peur  en  Daitphinr. 

Claretie  żarząca  aatorom  i  to,  że  nie  umie- 
ją odróżniać  lada  od  tlamu,  który  ulega 
nftwraiift.  „Ttam— mówi  Claretie— te  lud, 
a  raeaej  caątŁka  Inda  w  gorąpcce".  Ponie- 
waż f«  dodamy  —  autowrwle  nasi  nie  rozróż- 
niają tłtimn  od  ludu  całego,  wifjo  widz% 
tylko  szpital  tam,  gdzie  naród  wznosi  poiu- 
nlkowe  gmachy  spólżycia. 

Zarzat  to  poważny,  zasadniczy.  Nie  mo- 
■?.emy  jftdiiak  wdawać  si>-  w  liliżs/.c  jego 
uzrisadnienie,  gdyż  wydanie  pulskie  ^Newro- 
/.y  rewolucyjnej'  jest  tylko  mi  generis 
^opracowaniem'*  dzieła  pp.  OabaniSft  1  llaau^ 
FrMdows/.ystkim  opuszczona  jest  niemai 
połowf-  dziohi.  a  iniutiowicie  części  poświę- 
cone wandalizmowi  rewolucyjnema,  modzie 
«<nv«LacyjuoJ,  j«jzykowl  rewolucyjnemu  oraz 
newrozle  religijnej.  Ka  640  stronnie  Biini 
Płońska  opracowała  275,  opassoziO%C  '^7^¥ 
wstęp  Juljnsza  Claretiogo. 

A  teraz  przyjrzyjmy  się  temu,  jak  pani  j 
PłcH&eka  ^opracowała*  antorów  franeosklcli.  I 
Z  tyoli  275  stronnic  dużo  jest  opnszczonych; 
gdzie  zaś  pani  Płońska  clicc  iść       $Iat|(y  ' 
Cabau^a  i  Hassa,   tam  zadaje 
francaiktanMi  eiov^  tak  bolesne,  żciQ|;t)»-ą 
tekstowi  eens  wseelkl.    Oto  szeri 
kładów: 

Na  str.  20  (tekstu  franc.  2"))  wyrażenie 
^en  aerait  fuit  d«  la  rccidittn/n  —  byłoby  po 
rewoincji  (zabid  rewolucję)  pi^ethimaczono: 
,stało  się  to  faktem  dla  rewoincji*. 

Na  str.  23  nntorowie  obalają  Icgiendę 
o  tym,  że  zmuszono  pannę  Lombrcuil  do 
wypicia  szklanki  krwi  i  mówią:  I  czyż  nie 
opowiadano,  ie  niektórzy  z  nieli  zaspakajali 
swe  pragni*  nil  krwii^  ludzką?  Pani  Płońska 
Opuszcza  słowu  „I  czyż  nie  opowiadano  że", 
w  ten  sposób  potwierdzając  legiendę,  którą 
antorowie  obalają. 

Na  atr.  29  (tekst  48)  powinno  być:  Dr. 
Seiffert  opowiada,  że  przedewszystkim  udał 
•i^  do  Petiona,  któremu  pizedatawit  (w  kształ- 


cie wymówek),  że  pozwoli  (usankcjonuje)  na 
•pełnienie  najstrassniejeaej  zbrodni.  Fani 

Płońska  tłamaczy,  że  to  Petion  zapowiedział, 
że  podpisze  wyrok  najstraszniejszej  zbrodni. 

Na  str.  44  mowa  jest  o  domu  dla  obłąka- 
nycłi  —  !E|icMra  i  o  pacgentadi  obojga  płci. 
Pani  Płońakat  zmylona  słowem  „pmcioNJia- 
tre^",  bierze  zakład  ten  za  szkołę  i  mówi 
„uczniowie  pensjonatu  jak  i  uczennice". 

Na  str.  46  zakonnice  oddźwierue,  furtjan- 
ki  (foori^ree)  zostdty  nazwane  przez  tłuma- 
cza „grnbc  8łaA%oe*. 

Xa  str.  63  autorowie  mówią  o  pracy  Kon- 
wentu jako  o  p(/mniku  put^znym,  który  zu- 
mienia się  w  oczach  pani  Płońskiej  w  „gro- 
bowiec straszny". 

Na  str.  65  (tekst.  95)  mowa  jest  o  Duma- 
sie, który  sądzi  HiO  ..wrzekomyołi  spiskow- 
ców", p.  Płońbka  biurze  Dumasa  za  prezesa 
„trybunału,  złożonego  ze  140  członków". 

Na  atr.  67  esytamy  „Wogóle  wszystkie 
partje  polityczne  powinny  się  oburzać  roz- 
porządzeniami władzy",  tymczasem  nntoro- 
wie mówią  o  tym,  że  powinny  się  wystrze- 
glgM'barzenla  ndanego  {indigmHcn  de 
Tad/ile)^  gdyż  wszystkie  one  nwinlly. 

Na  tej  samej  str.  i  w  tym  samym  ustępie 
Cabaues  i  Nass  mówią  „terrory  białe  są 
równie  wstrętne,  jak  i  terrory  czerwone", 
a  zdanie  powyższe  pani  Płońska  opraeowaia 
tak,  że  „tcallai  białti  bronią  jut  rówHie  «e<rff- 
}if{  juk  i  p(ilnf{"  .'  '.  .' ! 

A  na  str.  137  czytamy  „Władze  nie  chcą 
uałocltad  ddbrydk  rad  książąt",  gdy  tymczap 
sem  powinno  być:  .Stwórca  (bóg)  odrzuca 
precz  rady  książąt". 

Wobec  tych  przykładów  czytelnik  uwierzy 
nam,  gdy  powiemy,  że  moglibyśmy  wypeł- 
nić cały  Nr.  ICsiążki  cytatami  równie  wymo- 
wnemi.  Nlemasz  stronnicy  bez  błędów,  bez 
przekręcania,  ('złonków  góry  p.  Płońska 
nazywa  ..■góralami-  prawdopodobnie  dlatego, 
że  nie  zna  wcale  dziejów  rewolucji  francu- 
skiej, gdyż  na  str.  112  zamiast  ^ropuch  ba- 
gna" mówi  „ropuch  Marata**.  P.  Płońska 
uważała,  /)•  sImwo  Marats  jest  omyłką  dru- 
karską! Desmoulins  nazwał  siebie  „proku- 
ratorem jeneralnym  Latarni*',  co  pani  P. 
tłumaczy  „dostawcą  ofiar*.  A  jednak  pani 
P.  uważa  za  stosowne  nazywać  D.  «Kamil- 
kiem**.— Ta  poufałość  jest  podwójnie  nie  na 
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miejsca,  bo  nte  man  iiaw«ib  znajomości  **• 
dnej  między  autorem  ,mowy  do  Jjataini* 

a  tłamaczk%  Caban^a.  Dla  pani  P.  „Letfi' 
ulalire',  o  iU'  niomii  przedtem  słowa  wyra:^- 
uago  „zgromadzenit.'-',  staje  sitj  Prawodaw- 
afcwam  (23),  a  sekcja  (t.  j.  cyrkuł)  „Podrzat- 
ków*  staje  się  domem  podrzntlcdw. 

Etat  citil  staje  8iq  aktem  oskarżenia, 
a  Morat,  mit- jscowość  /naua  w  dziejach 
Szwajcarji,  puui  L'.  tłumaczy  , Maurów" 
(atr.  124).  Z  Wendejczyków  robi  Yendów, 
Yendoów,  a  Babeufa  nazywa  „niejakim  Ba- 
beafem''.  Czytelnik  może  być  pewnym,  ie 
Cabanes  i  Nass  uie  mówią  o  nim  jako 
o  „niejakim". 

Pant  Płońska  l^tamaezy  ^e  i  stresioza  źle. 
Niekiedy  robi  dodatki.  Nietylko  Babenf 
staje  się  „niejakim",  alo  zjawiają  się  przy- 
miotniki różne  tum,  gdzio  autorowie  i»:li 
woale  nie  nży  waj£|.  Doetaji^  si^  takie  przy- 
miotniki i  Fongnierowi  i  przypisujemy  tq 
szczodrość  dobremu  sercu  pani  P.  —  Każdy 
atoli  tłumacz,  zanim  pozwoli  przemówić 
pwemu  serca,  powinien  dobrze  8i<2  poradzić 
•townlka  1  eneyklopedji,  by  oniknąd 
ysiyatkiego,  co  zarzucamy  pani  P.  ^ 

2iaznaczyli^ray  już,  że  przed ninwa  Clare- 
tie'j;o  została  opuszczona.  Natomiast  poda- 
uo  przedmowę  p.  Zdzisława  Dębickiego,  któ- 
rego, ze  w«ględa  na  redaktora  bibljotokl,  nie 
nazwiemy  ^niejakim**. 

Pan  D.  zapewnia  nns,  że  polski  przekład 
„JJewrozy  rewolucyjnej"*  uprawnia  do  „sa- 
modzielnych 8%dów'*,  bo  sprzeczności  i  nie- 
konsekwencje aQtor«)v^'  zostały  albo  ominięte 
al|)0  streszczone  (!».  Daliśmy  wyżej  wzorki 
„opracowania"  tak  wychwalanego  przez  p. 
Dębickiego,  który  występuje  w  roli,  do  której 
go  nie  nie  uprawnia.  P.  Dębicki,  Jeieli  mówi 
o  niekonsekwencjacli  autora,  daje  dowód, 
że  książki  uie  zrozumiał,  liyć  ni<tże,  że  zro- 
zumt&t  tylko  Maurów  zamiast  Murat  i  „gó- 
ralów  wziął  za  Montagnardów. 

Pan  Dębicki  zresztą  widział  jn*  i  w  War- 
szawie—„newrozę  rewolucyjną"  oraz  poczi^- 
tck  .,dyktutury  proletarjatu".  Pan  1>.  jest 
tego  zdania,  że  i  w  \V'ai"6zawio  „wywrotow- 
cy" panowali  i  ubolewa  nad  tym,  że  im  się 
społeczeństwo  poddawało. 

We  Francji  pp.  Cabanes  i  Nass  mogą  dzl-ś 
óledzió  przeszłoić,  mogą  w  niej  odkrywać 


I  Strony  ciemne,  mogą  nawet  poddać  kry- 
tyce to  podiygl  thamn,  który  —  Jak  się  wy- 
raża słnsznie  Claretie  ~  jest  tylko  cząstką 
Indu  w  szale  -  dobrym  lub  złym.  Dziś  za- 
n'>wno  autorowie  książki  jak  i  Jaures,  często 
przez  autorów  cytowany,  mogą  rysować 
przeszłoii  w  ihfriatłach  i  cieniach,  gdyś  prze- 
szłośr  t;i  stworzyła  dzień  dzisiejszy. 

Ale  u  nas,  któr/.y  ^erai^utr/wo-i <  nie  mamy 
jeszcze,  którzy  ujrzeliśmy  promień  —  przed- 
świt, nie  doczekawszy  się  zorzy,  w  gleście 
mas  naszych,  widzieć  już  cienie,  przeciw 
iit/)rym  zbroić  się  trzeba  nawet  w  broń  le- 
gieudy  z  krajów  obcych— dowodzi  to  tylko 
jak  dalece  uewroza  stracha  i  nahajki,  sromo- 
tnie w  przeszłości  rozpanoszonej,  nie  pozwala 
wielu  naszym  grupom  społecznym  przyjść 
do  przytomności  i  Śmiało  witać  pn^ZzłoŚĆ 

wyzw  \y-i^. 

P.  Dtjbfcłti  katenam  zastanowló  się  i  prze- 
||kdzló  Się^  „niepoczytalności  i  odurzenia*, 

w  jakie  nas  ,  wywrotowrj"'  wprawili.  I  po- 
diijł-  nam  butfleczkę  soli  anjfielskieh— bo  za 
taką  uważa  książkę  p.  Cubaui-.sa,  której  nie 
mógł  zrozumieć  w  oryginale  francmskim. 
Bol*jV  on  „broni  palnej'-  jak  nazywa  pani 
PJsńika  terror  czerwony,  i  radzi  nam  użyć 
ł)ro7if  białej  -  t.  j.  „opracwiiuia"  polskiego 
książki  wydanej  przez  „Blbljotekę  dzieł  wy- 
borowych** na  urąganie  wsigr^kim  zatadom 
nie  wyborowego  ale  chociażby  przyzwoitego 

w>'  (Jilh^ctwa. 

«  St,  Mendebon. 


._^.zuk  Stanisław.  Pod  /.  ;  /  ^Ji  /><iirin- 
/f^ffC  Priedmowa  A.  F.  Meydieu  go  do  dzie- 
ła:      cYmbat  pour  Ie  droH**.  W  przekładzie 

polskim  .  słuth.  IV.  r.  praw  na  uniwersytecie 
lwowskim.  8-ka,  sir.  16.  Lwów,  1*W5.  Na- 
kładem autora. 

Panu  Gi"zeszo/nko\\  i  wpadło  w  ręce  fran- 
cuskie tłumaczenie  dziełka  Hierinpra  ,Der 
Kampf  ums  Kecłit'*  i  zabrał  się  do  przekła- 
du. ^'iebawem  Jednak  dowiedział  się  z  nie- 
mieckiego wydania,  te  praca  ta  wyszła  juź 
była  po  ])olsku  w  r.  1875.  Nie  dał  atoli  za 
wygranii:  przełożył  wsto{>  1».  Meydieir^o  du 
francuskiego  tłumaczenia  i  obdarzył  nas 
jednoarkuBzowym  utworem,  z  pięknie  wy- 
pisaną dedykacji^  „Jaśnie  wielmożnej  pa- 
ni Annie  lir.  Jabłttnowskiej".  Wydnt  l<; 
broszurkę,  bo  spodobała  mu  się  apostrofa 
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«io  J:'raucuzi)\v,  w/ą  w  ajiu  a  ilu  pulrjotyzma,  i 
■w  której  do}»atrzyi         unulogjt  Z  lUMSemi  I 

stosmiluint.  Nte  było  oo  tłumaczyć,  chyba  i 

±e  chodziło  tylko  o  stwoi-zenle  blbjograficz- 
nego  numeru.    Nawet,  korekta  neflznu.  ji;zyk  - 
znamy,  jeilnym  ńłuweiu  tuudetii,  której  szko- 
da wi^J  miejsca  poiwi^caó.    W  końcu  | 
broBsnrki  lapowiada  p.'  Orzeazczak  wydanto  | 
„stiKljiiiii  Ilistoryczno  krytyrziiogo  z  zakrcsn 
prawa  mitidzynarodowego"      Ł.  „O  kouweu- 
cji  gienewskiej*.  ' 

1'ademM  SmoUitiiki.  I 


WYJAŚNIENIE. 


rej  spraw-  zdajemy.  Tymc/caseiii,  wyznaje- 
my to  otwarcia,  nie  znaleiltimy  owych  po> 
glądów  wcale..." 

Woboc  tego  pozwnianiy  ^ohie  wskazać 
Ustępy,  kt<')re  są  if^totiui  i  oryginalną  kryty- 
ką ze  strony  zagraniianych  sztabów  jenerał- 
nych.  Ustępy  te,  drnkowane  amyślnie  od* 
miennym  drukiem  (kursywą  albo  ro^strzoło- 
nymV  znajdują  się  na  stroilicnch:  13,  19,  20, 
•^S,  :>!♦,  r»5,  87,  89,  95,  99,  106,  108,  110,  115, 
124,  125,  128,  129  i  t  d.  Prócz  tego  we 
wszystkich  niemal  rozdziałach,  -szczególnie 
zaś  w  „Uwagach  końcowych",  znajdują  się 
komentarze,  które,  t  liooiaż  nie  są  o/.iiaczone 
odmienDym  drukiem,  dla  fachowego  czytel- 
nika łatwo  s%  dostrzegalne  jako  zopełoie 
oryginalne. 

W  końcu  /aznaczamy,  że  tytuł  ..Powsta- 
przułożony  został  dosłownie  z  orygiual- 
0  rękopisu. 

Z  wysokim  szacunkiem 

WydatenicUeo  Pi$m  PoUtycsn^. 


SPROSTOWANIA. 

W  numerze  9  „KSTĄŻKP 

3-ły,  łam  2,  w.  8  od  dołu:  Zuuwuzaui 
zam.  zauważę; 
,       ,     w.  8  od  dołn:  zewoi^rzwy- 
rasowe  zam.  wewnątrzwyra- 

zowe; 

350,  łam  1,  w.  11  od  góry:  kleine  zam. 
Kleine; 

,       „     w.  J2  od  góry:  1996  zam. 

1905; 

„  „  w.  12  od  góry:  „Uwagi  t«- 
goA  zam.  „Uwaga"  w  tegoż; 

„  „  w.  18  od  góry:  w  pracy 
zam.  pracy; 

„  „w.  13  od  f^óry:  ..(iwar.i  w<» 
wsi   zam.   „Gwara  ludowa 

we  wsi; 

„       „     w.  14  od  gdry:  rozpraw  zam. 

Rozpraw. 

„  „  w.  24  ud  f^y^ry:  afrykaty 
rozsuwają  się"  zam.  afryka- 
ty  „roisawają  się**; 

„  „  w.  28  od  góry:  przycyam 
lam.  pi^czym; 


Szanowna  Bedakcjo! 


nie- 

W  ^»r.  9  „lvsiążki*  z  15  \\i*8(4ania  h.  r.  i  neg« 


znajduje  się  ocena  wydanego  praWT  nu  dzi 

ka  „Powstanie  Xaroda  Polskiego  1830 
w   świetle  ki  \  tyki  mocarstw  europojskirh". 
Nie  dia  polemiki,  lecz  dla  rzeczowego  wy- 
■  ttnwiacaenia,  upraszamy   o  gościDnoóó  dla 
następnego  wyjaśnienia:  «^ 

Wielce  szan^iwny  recenzent  kończy  l^^^g^ą 
Ocenę  tak:  „Mimo  t<i  książka  jest  jio/yłeozną. 
Podaje  ona  w   streszczeniu   ze  stanowt;ka  i  str. 
wojskowego  przebieg  wojny  rosyjsko-pol-  | 
skicj  1831.  i  uwalnia  pi-zeciotnego  czytelni-  I  „ 
ka  od  studjowanin  oliszortiyrli  tL(ii^l*rą- 
dzyuakiego  i  Pnzyrewskiego,  na''kl&i^^i  się 
omawiane  streszczenie  głównie  <jp4||^*'.jLTo  i  str. 
zapatiywanle  sz.  recmzenta  wyi 
stowania.  Ą^' 

Książka  naszn  jest  wyrazem  zapatrywań 
mocarstw  „przychylnych  sprawie  polskiej" 
i  pochodzi  z  Opracowanych  przez  icł^  sztaby 
'  jeueralne  szkiców  nankowych.  Zawarta  ta 
krytj'ka  opracowana  została  zupełnie  orygi- 
nalnie i  stosownie  do  zasad  s/.tiiki  wojen- 
nej odnośnych  mocarstw.  A  ponieważ  zwy- 
cząjem  mocarstw  jes^  te  nkr^^wają  przed 
obcemi  zasady  swojej  sztuki  wojennej,  prz^ 
to  nie  można  się  dziwić,  że  informator  nasz, 
powodowany  względami  dyskrecji,  nie  mógł 
wyjawió  publicznie  pochodzenia  tej  pracy. 

&.  recenzent  mówi  między  innemi:  „Wy- 
raziciellcą  zaś  poglądów  krytycznych  mo- 
carstw europejskich  ma  być  ksi^tka,  z  któ-  ^ 
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JSft  11. 


W  lV-rze  10  wjdrukoirano: 

•tr.  882,  w.  12  od  góry:  drobne  mu.  ombiie; 
wtt,  SBSf  w.  7  od  góiy:  JMhu  sam.  BadutTy 
„    „    w.  17  od  góry:  BaAcumiatra 


str.  383,  w.  10  od  dołu:  kalita  lam.  kaUUt-^ 
n    p    W.  8  od  dohi:  Śtga.  xun.  iisn.; 
•to.  884^  w.  16  od  gdrj:  gregoryn^f  sam.  gre- 

„     „    w.  25  od  góry:  ma^oer  zam.  mazocr. 


Pragnąc  ulatwtć  porozumienie  Sie  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  df  L;giej  strony^  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracacii  gotowycli  już,  będących  w  ro* 
bocfe,  lub  wreszcie  dopfero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strory  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  d'a  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


fostera  ,  Wykłady  popoUrne  o  zdrowiu*  dla  użytku  młodzioży  te  druka, 


Sombartu  „Deiiriocli'  Ans  Thforin  nn^  OeM^liirhte  der  gewerksdiafmclifiin  Arbel^ 
wegung"  zuala^ło  tłuiiiaci^a  i  jmszukujr-  się  jiakt;ido\ . 

Poszukuje       wydawcy  na  przekłady  dziel:  „Les  syndycats  ouvriers  en  Augleterre' 
F.  de  RonTier8*a,  —  „Luis  Blańc*  TsohemotPa  i  ,Le8  lois  oavriM8'*  liOuis'a. 


Kachilde'y  .I^a  Jongleuse"  tłumaczy  na  język  polski  p.  Zygmunt  Szuster. 

Gide'a  „Zasady  ekonomii  społecznej  pojawią,  si^/nS^awem  w  wydaniu  III,  opraco- 
wanym i  df^petnioiiym  pizei  prol.  dr.  w.  Ose^j^wski^jjli^ 


Praca  ^ęof.  Petra^cklego  „O  motywacłi  post^owanla  Indskiego"  wyjdzie  niebawem 
iem  J.  flaaera  w  wunaeBflBfai  JnL*!Bonow8klęgo,  ^ 

Dramat  M.  Gorkiego  „Barbarzyńiy^r/.etłamaczyła  Idalia  Badowaka  i 

nakładcy. 

Powieść  Żeromskiego  .Dzieje  grwcbu",  diiii|)^>vran%  w  „Ladzkoici*,  za  poz;\%'oleDicm 
antora  (łamaczy  na  język  rosyjski  p.  Eug.  Tropowdd. 

Utwór  Daudeta  „Tuituiiu  de  Tuiut^cou''  tłumaczy  na  jązyk  iKłlski  pan  Aleksander 
Alisicwicz. 


Do  odstąpienia  za  zniżoną  cenę:  M.  Diincker 
tomy  I  —  IV  włącznie.    Bliższa  wiadomość  w  k.- 


KRONIKA. 


—  Dowiadajemy  si^  to  grono  osób  ze 

świata  nnukowcp^o  i  litcraf^kiocrn  zlo/.vhi  do 
zait-itistiowunia  iiiiawt^  liibljul«ki  publicznej 
w  Warszawie,  z  pomyślnym  już  skutkiem. 
Wkrótce  wi*^  miasto  nasze  doczeka  aie  in- 
stytucji nankowej,  ktdrel  brak  tak  dotkliwie 
odczuwamy 

W^iadomość  tę  przyjmy  takae  z  zadowole- 
niem posiadacze  Icsięąozbiorów  i  mateijałów 
nauko wycłi,  któro  oddawna  pragnęli  oddać 
do  użytku  publicznego. 

—  Kada  Naukowa  Towarzystwa  Kursów 
ilaukowj-cti  zawiadamia,  że  p,  Jan  Kuclia- 
rzewski  rozpoczyna  z  dniom  2&  października 
wykłady  ua  temat:  „Prawa  człowieka  i  oby- 
watela "  w  teorjaci)  polityczno  -  80C)alnvclx 
i  w  prawodawstwach,— w  poniedziałki  i  iro- 


chicłite  des  A  Itortkoms**  V.  Aoflage 

R.  Wende  i  Sp. 


-ej  do  6-ej  w  gmachu  Szkoły  Stowa- 
'"Technlkow  przy  ulicy  Wilczej  41. 
^-^Z  1  września  zii</.t^lo  wyibodzió 
w  Warszawie  pod  redakcją  p,  AuJrzcja  Nie- 
mojewskiej^  pismo  ,.Myśl  niepodlesęła"  Su- 
mery wychodź:^  w  10  dniowych  odstępach. 
Organ  /.upuwiuda  walkę  prze<:iwko  wszelkim 
tradycjom,  przesądom  i  dogmatom,  krępują- 
c^un*^  umysły,  oraz  popieranie  myśli  niepodle- 
głej, odwaioej  1  zdolnej  do  wyzwalania  się 
w  «  Z3'nie  W  ośmiu  dotąd  wydar.y<'b  /osn  - 
tach  spotykamy  szereg  zajmujących  artyku- 
łów treści  informującej,  krytycznej  i  histo- 
rycznej, przeważnie  pr/.yczynliów  do  historji 
kościoła  i  religji,  w  części  w  sposób  publi- 
cystyczny poruszających  kwestje  bieżące. 
Pismo  prowadzoue  jest  energicznie,  z  talea- 
tem,  z  wyjątkiem  paru  słabszych  artykułów, 
i  n.iii  ży  życz3fć  sobie,  by  t^in  w  dalszyni 
ciągu  rozwijało,  gdy&  doh)^  brakowało  uam 
pisma,  w  którym  bea  zastrzetsA  mogłyby 
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Bi^  wypowiadać  nmysły  buntujące  sf^  nrie-' 
etwko  wszystkiemu,  co  ^nębi  i  jarzmf  dn- 

cha.  "Waranki  przcdjiłaty  w  Wiir^zuwio  ro- 
cznie rb.  8,  póiroc/.nit>  4,  kwartalnie  2. 

—  KadeNano  nam  pierwmy  zeszyt  cza- 
8opi«Ti\a  nowego   ,W   dni",  \vy<"łiodzącof^o 
w    Krakowie.     Redaktoruini   pisma  .^ą  pp. 
Andrzej  Baumfeld  i   Tadeusz  Szymborski. 
Czytelnik,  któryby  się  skusił  na  tę  nowość, 
narazi  się  na  potok  frazesów  mdłyrb,  cięż- 
kirh,   z:i   włosy  cią^^nioiiyt-h   i   /apr:i wnyrli 
.  taką  rozpaczliwą  niemocą  luyśli,  te  zakrawa 
to  wszystko  na  jakiA  samobójczy  kataenjam- 
mtit  dekadencki.  Jest  łii  czkawka  nieznośna 
" 'ł^tUfzejedzonia  się  rouiani  N-zmeni,  jest  pro- 
^Swif  jniTfinbi II T lilii II  »it)  społeczeństwa  naszęg^ 
neazę   istot   oplątanych  paj^zynkami 
'  z  śiebie  wysnutemi,  po  których  mamy  tele- 
grafować sobie  jakieś  nieznane  myśli  i  m  /.u- 
cia,  jest  takie  tu  pao,  kUSr^'  utr/.ymujt),  że 
„najpierw  trzeba  nncfó  w  kąt  póthotkdw! 
■  Kawet  takicb,  jak...  niepodległość  Polski". - 
\  „Nowe  pokolenie  ir  pierirs;i/)>i  rztihif  (co  za 
Zgniła  polszczyzna!)  musi  JydMMtiieć,  że  za 
sobą  niema  nic!    Wszystko*  ^R^ł^amy  mieć 
—musimy  sami  stworzyć".  IMiMit.njeci^ot 
^abliżają'  <-i:o  się  gienjusza? 
.'m^  r-  Kotuitet  zarządzający  Kasą  pomocy  dla 
ywb6b  pi  iK  iijąc3'ćh  na  polu  naukowym  imia> 
nia  d-ra  Mirmowskiego  podnje  dn  wiailoTno- 
ję  dci,    że    z  fundacji   Stanisława  Eotwand 
^  Hipolita  Wawelberga  przyznał  w  dn.  21) 
^września  r.  b'.  p.  Janowi  Kochanowskiemu 
*nagrodę  imienia  Adolfa  Pawińskiego  %;  su- 
mie rlf.  GfiO  za  dzieło  p.  t.  „Teki  Pawińskie- 
go,  tom  siódmy:  księgi  sądowe  brzesko-ku- 
jawskie, Warszawa  1906**,  Jako  za  najlepszą 
z  prnr  tyc/acyrh  -ip  historji   Polski,  ogło- 
szoii\'ch  drukiem  w  języku  polskim  w  ciągu 
lat  190B-6  praez  totejazych  pod^B^b- 


«  I 


CZASOPISMA.  ^ 

  •V 


—  AroMtekt,  zeszyt  9.    Wy^ą  sztoki. 

Mii-dzynarodowy  kongres  w  Genewie.  Tani 
domek.  Uzasadnienia  sędziów  XVI  koukarsu 
w  Warszawie.  Otijaśnienia  tablic  t  ryton- 
ków.  IJozmaiiości. 

—  BibIJoteka  nown  ..  uniwensalua,  z.  892  i 
i   mj.     Dolficki    L..    lV,itrety    i    sjdwetki  ' 
z  XIX.  stulecia^  Dobrzy cki  St,  Z  dziejów 
Uterataiy  polskie};  Krzytenowski  A.,  Pasler  I 
by;  Copee  ł'r  .  Di.bre  cierpienie 

—  Bibijoteka  Warszawska.   Wi/.esieii.   \VI.  j 
Studnicki,    „Problemat    agraniy";    Mnrion,  | 
„Pamiętnik".     Al.    Kran>«Tiar.     ..S,.kohiirki  ' 
i  Krakowiecki".    A.  (4órski.  „Improwizacja 
A<laiiiii  Mi(-kiewicza".   .1.  KiK  zkow.ski,  „Ruch 
literacki  w  Kiemczecii".  iL  M.,  „Kozmalto- 
ści  (TempoB  edax?)*.  Z.  D.,  „Aleksander 
Bembowskl'*.  Piśmiennictwo.  Kronika  mie- 


sięczna. Wiadomoici  naukowe,  literackie 
t  bibliograficzne. 

—  Październik.  Wł.  Stmlnirki,  ..Proble- 
mat agrarny".  Marion,  „Pamitjtnik''.  Stan. 
Kramsztyk,  ,(?iata  promieniotwórcze  i  rozpad 
atonió%%'''.  W.  i^ognsławski,  .Aktualność  czy 
sztuka''.  Al.  Krau.shar,  „Sokolnicki  i  Kru- 
kowiecki".  J.  Topa.ss,  ,.Felicjan  Rops".  Dr. 
St.  Turowski,  „Psalmodja  polska*.  Z,  X>., 
„Jan  Gadom^i**.  Rozmaitości.  Piśmienni- 
ctwo. Kronika  miesięczna.  Wiadomodct  na- 
ukowe, litera<:kie  i  bibliograficzne. 

~  Bulletin  polonafs,  Sejttembro.  Kchos  des 
bois,  nouYelle  de  M.  ź^ych,  tra<l.  pur.  S.  E. 
Un  livre  da  sćuateur  Italieu  J.  Ureppij  par. 
F.  O.  T.  Beniowski,  potoe  de  Jnles  l9łowa- 
cki,  trnd.  par.  V.  Gasztowtt  (suitę).  Jean 
2^charja6iewicz  (1825—1906),  par.  Lad.  Ma- 
linowski. Yari^tós  (Le  livxe  d.  G.  Sarraain 
et  ses  eritiques  polonais),  etc.  Varlótes  po- 
litiąncs  (Podbiel.*ki.  Tiedemann,  Vcm  Wen- 
tzel,  I/anarchie  en  Hnsic).  Nouvelles  diver- 
ses  (Rapperswil  Mnsee,  Boorses,  Membres 
corrcspondants,  po1einir|ue).  Nominatlons, 
('(uuiiurs.  N»'cioloL;ie  <G.  Bnlharow.ski,  C 
Sinaglowski,  Sigismoud  Gaiiztowtt,  Mine 
Marie  Stępińska,  R.  Piłat,  A.  Kalina,  Ifme 
Veuve  Schnrrl. 

—  Czasopismo  Lekarskie.  Wrzesień.  J. 
Pocsobnt  (w  Łuck n  na  Wołyniu*,  .Hrogie 
fl|irawoadanie  z  uczebiegu  epidemji  płonicy 
%  Łnckn  1906  rokn  i  kilka  9tó\v  o  jej  lecze- 
niu'-. .T.  Brudziń>ki  i  II.  Trenkner.  „Przy- 
czynek do  leczeuia  płonicy  surowicą  prze- 
ciwpłoniczą  (z  ośmin  rysnnkamł),  dokoncze- 
nie".  S.  Slerlini;,  ,.Oi  .^aulEacja  pomocy  le- 
karskiej dla  ludności  fabrycznej".  Towarzy- 
stwo Lekarskie  prowincjonalne.  Koreq>on- 
dencje.  Kronika. 

—  Ekonomista.  Tom  II,  zesz.  III.  Dr.  E. 
Bujak,  llislDija  stosnnkiiw  gospodarczycłj 
(wykład  wstępny  wypowiedziany  15  Listo- 
pada 1906  rokn  w  uniwersytecie  Jaglelłoń- 
skimi'".  C.  Ijagiewski,  „Knulyt  krótkotermi- 
nowy dla  rolników".  Z.  (iroiowski,  „Roz- 
wój instyiucji  dobroczynnycli  w  Warazawlei'* 
(c.  d.\  .).  K  uciiarzewski,  „Socjalizm  prawni- 
czy*. Kronika  ekonomiczna.  Ruch  cen 
i  kursów.  Kronika  w  .'ipóldzielcza.  l?ozl)iory 
i  sprawozdania.  Przegląd  Czasopism.  Bi- 
bliograf ja. 

Fotograf  Warszawski.  Wrzesień,  W. 
Trojauow.ski,  „Jak  nam  fotografować  nale- 
ży?". Iloard,  „Przyczynek  do  teorji  foto- 
gralji  i  druku  w  "barwach  uatnraJnych*. 
t)robue  wiadomości. 

—  Gtet  naaczyeielstwa  Indów.  Czerwiec 

Sprau  n/.1  luie  biura  organizacyjnego.  Przed 
zmiuuą  wiceprezydenta  liady  szk.  kraj. 
Nauczycielstwo  ludowe  niema  głosu.  Głoa 
nanczyciel^twa  (wierszl.  Wnioski  do  zgło- 
szenia jeszcze  na  tegorocznych  konferencjach 
okręgowych,    Odciwa.    Go  robić  podczas 
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wakacji?  Kr/ywdy  nauczycielskie.  Ruch 
nauczycielski.  Wiadf^ności  ł)ieżące.  Z  lite- 
rackiej niwy.  Czem  jest  nauczyciul  ludowy? 
Od  redakcji! 

—  Łipdee  i  Sienień.  Hekrolog  Jana  Hob- 
m.  Sprawozdanie  biura.  Stan  szkolnictwa 

lądowego  w  świetle  stntyst.  Rady  s/.k.  kraj. 
za  rok  1906/0.  Akcja  Towarzystwa  Pedagog. 
Narzekania  konserwatystów  na  ciemnotę  In- 
du. Rmli  uaucz3'ciplski.  Wiiulomośri  bie- 
żące. Zawiadomienia  od  liedakcji.  Spro- 
stowanie omyłek.  DodatdE  literaekL  Ogło> 
szenia. 

—  Homiletyka  i  Przewodnili  Społeczny.  Vaż- 
dzioriiik.  Ekonomia  si)ołe<  /iia.  Rozdział  rX, 
(Jwagi  historyczne.  Żiusndy  okóIuc.  Koq>o- 
racje  w  wielkim  przemj-ślo.  Kolka  rolnicze. 
Własność  korporacyjna.  Uraąd  i  godność 
proboszcza  weałnc  wskazówek  Iieona  XIII 
Papieża.  Odzie  idcarstwo?  Św.  Jan  de  la 
Suflo  jako  pedagojr.  Wjjątki  z  dzieł  św. 
Jana  de  la  balie.  Homiletyka  na  niedziele 
Adwentu.  Kazania  na  ur<^>(!zystości  Niepo- 
kalanego Poczęcia  Najśw.  Alaiyi  Punny. 
Kazania  katwhetyczne,  O  ohowiazkueli  go- 
spodarzy względem  shig,  przez  X.  J.  Kotar- 
skiego. Przemówienie  przy  otwarciu  s/koły 
(Szkic).  O  nbóstwłe  kapnńskim  (ciivg  dalsz^i. 
Istota  i  składowe  części  ubóstwa,  a  najpierw 
ał>óstwo  w  domacłi  kaipłańskich.  Bibliografia. 

KossMS.  VI  — IX.  A.  M:  Łomnicki, 
Hszywiól:  l?ozpi<)rka  wielokształtna  na  raku 
stawowym;  Tenże,  Wiadomości  tymczasowe 

0  prasarmackiej  faunie  w  młócenie  lwow- 
skim; B.  DyI)Owski,  Zęby  zwierząt  ssących, 
czędó  Ul  z  15  rysnnkami;  E.  Rosenłianch, 
Oskar  Levy,  Stndja  z  zalcresu  mcclianiki 
rozwoju  nad  zarodkiem  trytona;  Sprawozda- 
nia z  literatury  przyrodniczej  podali  J.  Dzię- 
dzielewicz.  M.  Łoiniiieki:  Spis  yv;u-  odnoszą- 
cych się  (io  lizjografji  ziem  poUkicti  za  lata 
1908,  1904  i  1905.  Opracował  £.  Romer. 

—  Krytyka.  Październik,  (f),  Kt  tu  Au- 
stria?; Wl.  Orkan,  .Sąd  Boży.  Krwawy  stru- 
mii  ń.  Na  rozstaju  ifioezjei;  A.  Śliwiński, 
Nowele  i  powieści;  T.  Miciński,  Kniaź  Pa- 
iionikin,  dramat;  L.  Eminowicz,  Poezje;  An- 
drzej Strug,  Zmora:  Dr.  Wł.  Oumplowicz, 
Socjalizm  a  kwesta  polska;  Międzynarodowa 
ankieta  w  sprawie  polskiej  (głosy  np  ,  O.  N. 
Barncsii,  członku  Izby  gu)in.  w  Lotidyuie. 
Tankreda  Canonico,  wiceprezydenta  senatu 
w  Rz>'mie,  Wł.  Kui>znira,  redaktora  pisma 
..Ukrainiscbe  Hnndsehan"  w  Wiedniu,  I-^dw. 
K.  i'eaj>e,  sekretarza  „Tow.  fabianów "  w  Lon- 
dynie); Z  mieaiąęa.  Sprawozdanie  naukowe 

1  literackie. 

—  Krytyka  Leltarska.  Październik.  Wrzo- 
K(łk  A.,  .O  przeszkodach  w  post<jpie  patol.i 
gji  doświadczalnej".  U.  Goidszmtt,  „Lużue 
myśli".  J.  BieliAski,  ^Gabinety  i  muzea 
wydziału  b^karskief^o  KriMewskiego  t^Tniwer- 
bytetu  Warszawskiego,  Zarys  historyczny  * 


(ciąg  dalszy).  Dr.  lUmoezyAski,  ,0  wiej- 
skiej praktyce  lekarskiej". 

—  Listopad.  A.  Wrzosek,  „O  przeszko- 
dach w  postępie  patologji  doświadczalnej"* 
(dok)  II.  Goldszmit,  „Luźne  myśli  II". 
J.  Bieliński.  „Gabinety  i  muzea  w^^działa 
lekarcikiego  Królewskiego  Uniwcrsyt.  War- 
szawskiego" (Ciąg  dalszy).  jSTotatki. 

—  Lekan-Memrapala,  Wrzesień,  Paździer- 
nik I,i  i  /(Miie  zapalenia  wyrostka  robaezko- 
wego  iśiepej  ki.szki).  Dr.  med.  J.  H.  Kellogg, 
f,Ku racja  głodowa  I  owooowa*^.  Leczenie 
przewlekłego  tr>*pra  za  pomocą.  wyso!cii  li 
rozcieńczeri.  Pogadanka  hygieniczna  o .  pie- 
lęgnowaniu włosów.  WiadomoAci  pomniej^ąpe. 

Ogłi>-;;/oiiia. 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej, 
Sierpień  i  Wrzesień.  M.  st  }*rzed  walnym 
zgromadzeniem;  Dr.  St.  Loouhard,  Powiat 
nowo%iocki;  Zofja  Kęczkowska,  Dciź  nam 
nie  wolno  ..;  F.  Zrecina,  Podręczna  bibliote- 
ka dla  prelegentów  ludowych;  Widowiska 
teatralno  dla  robotników;  ^raca  oświatowa 
wśród  kobiOtgS^ieJskich;  Pierwszy  zjazd  Pol- 
skiej Maci«|:^  szkolnej;  .loachim  Barto^ze- 
w|p:,  Totraal^|i|two  „Oświata*-  w  Kijowie; 
Konstancja  StęjDOWska,  Przechadzki  x  dzia- 
twą szkolną  po  Krakowie;  Gnstaw  Bat^tafeld, 
Tematy  do  pogadanek.  Adam  Asnyk;  Kro-\ 
nika;  Dr.  M.  G.,  Kalendarz  rocznic  ttarodo-  ^ 

Jwwych  na  sierpień  i  wrMSień;  Dział  spra^o- 
^zdawc7:>-  T.  S.  L. 

—  J'ażdziernik.  Po  wabiyni  zgromadsenio; 
M.  Cr,.  Lwów  i  powiat  lwowski;  P.  Moss, 
O  potrzebie  pielęgnowania  pieinł  narodo- 
\vych;  D.  M.  O.,  Szkolnictwo  naśląskn  anstr.; 
.1.  P.,  Uniwersytet  bidrtwy  w  Warszawie; 
Bartosz,  Tematy  do  pogadauek.  Opusty  od 
podatki^jruntowego  z  powodu  szMd  element.; 
Krnni)^B'Kalendarz  rocznic  narodowych. 
Dział  ^^flm  ozdawczy  T.  S.  L. 

iMva.  Czerwiec.  Twardowski  K.  dr., 

Knt^T^a  ratbi  piMla^^ogiczna;  Karbowink  A. 
dr.,^^j'erwia.slek  patrjotyczny  w  pedagoj^ieo 
Komisji  edukacji  narodowej;  Haloan  A.  dr.. 

0  potrzebie  i  nKiżności  nauki  prawa  w  szkole 
średniej;  Cłiudziński  A.,  Języki  starożytne 
w  pru-skicb  ^^ininazjach  khi.syczuycb;  Nasza 
szkoła  średnia.  Odpowiedź  na  artykuł  d*ra 
M.  Maetszewskiego:  Oceny  i  sprawozdania; 
Przegląd  literatury;  Kronika  szkolna  i  peda- 
gogiczna: Wspomuieuia  pozgouue;  Wiado- 
mości kibliograficuie;  Sprawy  Tow.  nancz. 
szkid  wyż.szyeh. 

Wrzesień.  ISasza  szkula  średnia,  kry- 
tyka jei  podstaw  i  konieczność  reformy; 
Jordan  H.  dr..  Warsztat  dla  uczniów  szkół 
średnich  w  Krakowie;  Łomnicki  J.,  O  pu- 
tr/.ebie  zmiany  W  planie  i  sposobie  nauki 
historji  naturalnej  w  naszej  szkole  średniej; 
Oceny   i   sprawozdania;    Kronika  szkolna 

1  peila^djriezna;  Wiadomości  bibliograftcZAO; 
Sprawy  Tow.  naucz,  szkół  wyższych. 
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—  Nowiny  Lekarskie.  Październik.  Wł. 
Janowski,  Wansawm,  „O  tętnie  dwabitnem 

przy  niedostaterzHO^ci  zastsiwok  aorty".  Dr. 
J.  Sędziak,  Wiin-izawa,  .,Zal)ur/.enia  nosowo- 
^ardiano-krtaniowo- uszne  w  przebiegu  cho- 
rób serca  i  naczyń*.  Dział  sprawozdawczy. 
Korespondencie.  Bneh  w  Towarzystwach 
Piv.i  >;I<id  polsikią)  proBy  lelcarekląj.  Odoinek. 
Ko/.niaitosci. 

—  Ognisko  Sierpień.  Na  Jasnej  giSrze 
W.  Zahf-ski,  .Kwcstja  lohotniczsi  i  socjalizm". 
S.  Zdziarski,  „Z  Tatr.  Wiersz  u  Jauit.k.iwyiii 
kochania**.  J.  MiŁropoIski,  .Chunchu/.i". 
]^yi(l/i  w  wojska  polskim,  nowela".  W.  Gą- 
siorowski,  „Berko  Jasielowicz".  B.  Kuty- 
łow.ski,  „ilyiiin  Finlandzki-',  wiersz.  Specja- 
liści  od  dzikiclt  zwierząt.  A.  Czechow,  i 
yBttibconna  istota*,  nowela.  Or-Ot,  .Pieśń 

0  dziOjaeh  naszych".  M.  T.,  ..Owaily  jako 
pokarm'*.  Mnsiałkowa,  „Wspomnifłue  przez 
dr.  Ant.  Myiszyń^ki^'-.  Poiegnanle  źywceni. 
K.  Niedzielski,  „Mój  nowy  lek  nasenny". 
£.  Żmijew.ska,  „Sprawy  kobiece".  Rozma- 
itości, t.-^' 

—  PanUętnik  Literacki,  ze^^glf,  St.  Do- 
brzycki,  Przyroda  w  liti-rSWrze  polnej 
w  epoce  Odrodzenia  Mok. ;;  M.  Scheiblor,  2ie 
stadjów  nad  dawnym  dramatem  Hiemiec 

1  Polski  (dok.);  B.  Poohmarski,  Rok  1882 
w  źyi*iu  i  twónzości  .Tuijnsza  Słowackiego; 
Fr.  Kirok,  Tekst  |)ełny  pie.śni  „Murja  paiuia*^ 
szlachł-tna-";  L.  Biernacki,  Motyw  j^lbmea^ 
i  Juiji'*  Szeki^pira  w  djalogii  jeznickim  z  ro- 
kn  1730;  T.  Dąbrowski.  Dwie  notatki  do 
„Samuela  Zlior.tw.skiego"  J.  Słowackiego; 
Jiecen/je  i  sprawozdania,  przez  Ł.  Janow- 
skiego, L.  M.  Dziauię,  St.  Wasylewskiego , 
K.  .lareckiego,  .1,  Magier-,';  Bibliograf  ja  cza- 
sopism polskidi  zn  r.  1904,  przez  Sj^^Yasy- 
lewskiego.  jB 

—  Poradnik  Językowy.  Nr.  7  i^^\^}\:vy 
Stein,  Porównania  i  przeno^it-;  iii^mania 

i  odpowiedzi;  Roztrzą,sania  (ZlKfcęoj  a'%4ipół,  i 

Srzez  i",  ytarozewskiego— Zestrój  =atyU[^zez  | 
r.  P.  Błońskiego.  „roniewoU"  przez  tbgoż. 
Wykinczyć  a  wydalić,  przez  Z.  Kz.);  Pokło- 
sie: Z  dzieł  i  czasopism  (dodatek,  przez  W. 
Zataw8kiego);  Wyjaśnienia,  przezyks.  Ohar- 
szewskiego;  Spostrzetenia,  przez  B^yakow- 
skiego,  ar.  J.  Pe.szkego  i  dr.  Wl.  Buckiego; 
Sprawa  ujednostajnienia  pisowni  navjeździe 
Bejowskińi.   Od  iledaknji. 

—  Nr.  9  i  10.  Ignacy  Stein,  Porównania 
i  przenośnie  (dok.'i;  Zapytania  i  odpowiedzi; 
Itoztrząaania  (Jeszcze  o  3't/>(i4''Ułć=verkeauoa); 
Pokłosie.  H.  Staraszewski,  Filozofia  św.  An- 
gustyna  nu  tle  e]>oki,  przez  Ad.  'lahrburga; 
Z  językoznawstwa  obcego,  przez  Mikołaja 
Rndnicklego.  Rozmaitości.  Od  redakcji. 

—  Postęp  okulistyczny.  Czerwie,  I.i{)iec. 
Dr.  St.  b.  łjuniowiilu,  Zranienie  rogówki 
żądłem  pszczoły;  Prot  Wicherklewioz,  Obra- 
tonie  rogówJd  piorunem  i  kilka  uwag  nad 


leczeniem  powierzch.  obrażeń  rogówkowych. 
Streszczenia. 

—  Sierpień  lf>06.  .1.  Straemlński,  Przypa- 
dek rozpromienienia  włókien  rdzeuiowycli 
w  siatkówce  ze  .szparami  tęczówek  i  źrenica- 
mi dodatkowemi)  jL  Kolszewski,  2^paleale 
riZitkdwki  po  zatmeia  wyciągiem  paproci 
samcze  j.  Streszczenia. 

—  Przegląd  oliorób  skśraych  i  wenerycznych. 
Wrzesień.  BakoTsky,  ,Zmiany  patologiczne 

przy  cbronicznym  tryprze  <  owki".  Karwa- 
cki, .0  florze  spraw  płciowych".  Sprawo- 
zdania. Boferaty.  Wiadomości  bieCące.  Ogło- 
szenia. 

—  Przegląd  fiorzelniczy.    Wrzesień.  Od 

Dyrekcji.  I'r/\  L:"'o»v;uiiu  na  początku  kam- 
panji.  Środki  przcciwgailue.  O  zakażnotici 
ze  stodn.  Kilka  szczegółów  z  tegorocznej 

kampanji.  Sprawozdanie  z  obrad  Walnego 
zgroma<lzenia  członków  1'ol.skiego  Towai-zy- 
stwa  Gorzolniczego  we  Lwowie  (dokończ.). 
Korespondencje.  W  sprawie  fabryki  maszyn 
„H  Cegielski,  Tow.  Akc.  w  Poznaniu.  Dział 
pytań  i  odpowiedzi.  Ogłoszenia. 

—  Przegląd  łiygleniczny.  Październik.  Doc. 
dr.  K.  Panek,  Uygjena  turysty  (c.  d.);  Prof. 
Polit.  .Tai;  Tx)win.ski,  Hygjena  budowli  jako 

odstawa  dla  zmienić  siq  mającej  nstawy 
ndowlanej  m.  Lwowa;  Begalamin  w  spra- 
wie najmu  mieszkań  w  zdrojowisku  Tru- 
skawcu  opracował  radca  ces.  dr.  E.  Korczyń- 
ski.  Hygjena  społeczna.  Kronika. 

—  Przegląd  kościelny.  Październik.  Ks. 
Stiuii.shiw  Okuniewski,  Kościół  a  społeczeń- 
stwu polskie;  Ks.  Tadcusz  Trzciński,  Lux  in 
tenebria  iucet;  Ks.  dr.  St.  Trzeciak,  Chrystns 
Pan  a  kwestja  socjalna;  Ważne  źródło  do 
historji  arcybiskupa  Dunina  (pamiętniki  k.s. 
Józefa  Walko wskiG|;o),  podai  ksiądz  dr.  T. 
Trzciński;  Ks.  dr.  Jan  Ciemniewski,  Kształ* 
cenie  cbarakfcom;  Ks.  Ign.  .Adnm.ski,  Z  dzie- 
jów duszy  w8p6łczesn«>go  konwertyty;  Mis- 
cellanea;   Rueh  katolicki:   Ruch  literacki. 

—  Przegląd  polski.  Wrzesień.  Jan  Per- 
łowski,  Kapłan  z  Vclathri;  Teresa  z  Potockicli 
Wodzicka,  Hrabia  Fiedor  (Jołowkin  i  jego 
pamiętniki;  ,Źaby",  komedia  Arystofanesa, 
przett.  E.  Oięglewlcz;  Br.  fironistaw  Dem- 
biński, Przed  wielkim  si^jmem,  I.  Położenie 
zew  nętrzne.  ł'rnsy  a  Rosia  (dok.);  Dr.  Stan. 
Grabski,  Zarys  rozwojn  idei  sp(dteŃśznO'go8po- 
darczych  w  Polsce  od  pierwszego  rozwojn 
do  r.  18.31.  Kwe.stja  obdłużeuia  własno.ści 
ziemskiej;  Jan  Popiel,  O  wła.4ciwym  porz%d- 
ka  spraw  ogóta  i  o  tych,  którzy  go  mieszają; 
Kronika  literacka;   Muzyka  w  &akowi^ 

f>rzez  Witolda  Noskowaldego;  Przegląd  po- 
ityczny,  przez 

—  Październik.  Franciszek  Morawski,  Sen 
hakatysty;  Dr.  Ludwik  Boratyński,  Kozacy 
i  Watykan,  kartka  z  dziejów  dyplomaq)i 
kozackiej  za  Stefana  Batory;  Blanka  Ba- 
licka, Śnieg;  2aby  Arystofanesa  (dokończ.)) 
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tłóin.  E.  Cieglewicz;  Teresa  z  Potockich 
Wodzicka,  lir.  Fiedor  Gołowkin  i  j^o  pa- 
miętniki (dok);  KronŁkft  literaekK  Teatr 

krak.,  przez  d  ra  Jtfaefa  Flacha;  Praegląd 

polityczny,  przez 

—  Przegląd  powszechny.  Październik.  Fryd. 
Klimke  T.  J.,  Teorja  parallelizinu  psycholi- 
zycziiego;  A.  MazanowskI,  Najnowsza  po- 
wieść ro.^^N-jsku,  Leoiiitl  Aruhejew;  Ksit^dz 
A.  Coudamin  T.  J.,  Kwestie  egzegetyczne 
w  oefcałnich  dzieslęclta  latach  (dok.);  T.  St. 
(rriibowski,  Miliovil  Nikolir.  kartka  zo  \v.s{)''il- 
czesnej  krytyki  chorwackiejj  T.  Wodzicka, 
Z  twórc/.ości  francaskiego  pastora  (dok.); 
Przi';:liid  piśmiennictwa.  pi7.fz  d-ra  St.  Do- 
brzyckiego,  T.  Wodzi.-ką.  h.  A.,  ii.,  A.  K.; 
Sprawozdanie  z  ruc:}iu  rclig ,  nauk.  i  społecz- 
nego, pnsea  ka.  W.  Wieckiego  T.  J.  i  d-ru 
Z.  Gargasa. 

—  Przegląd  prawa  i  administraojl.  Paździer- 
nik. M.  Handelsman,  Litknp.  z  powodu 
książki  P.  Dąbkowskipjjo  ,,T.iitkup";  M.  Ro- 
senherg,  Bractwa  ^ipi  ni  ■/>'  w  pni.-kini  pro- 
jekcie rządowym;  Dr.  A.  Jendl,  Are>zt  sled* 
czy  w  toku  dochodzeń  przygotowawczych; 
Zapiski  litcrarkie:  Kranika.  Część  praktycz- 
na, Pmktyku  irywilno-si^dowa,  przez  W.  Ło- 
bosa,  —  e,  T.  fiordolego  i  A.  Polnickiogo; 
Praktyka  administracyjna,  przez  d-ra  Z.  (iai*- 
gasa.  Dodatek,  Zbiór  ogłoszeń  iirniowych 
tiybuuałow  handlowych  Ńr.  10. 

—  Przewedaik  zdrewia-  Październik.  Bu- 
dowa i  nrzt^lzenia  kąpieli  ^ietlano-powletrz- 

nych.  Praktyi  zne  w.>ika/:''i-.vki  dla  za/.ywają- 
cych  kąpieli  .świetlano-powietrznycli.  Niecu 
Z  dziejów  hypnotyzmu.  Przestroga  dla  roz- 
kwitającej młodzieży.  Kakao  ow.siankowe 
jako  zdrowotny  środek  odżywczy,  —  wedlo 
dr.  KUhlera.  Jakie  oświetleuie  dla  zdrowia 
'  nąf lepsze?   Przestrogi  i  rady.  iiozmaitoś<i. 

—  Pszczelarz  I  ogrodnik,  wrzesień.  Spra- 
wozdanie rachunkowe  Towarz.  P.szozelniczo- 
Ogrodniczego  za  rok  1905.  K.  Werner,  „Zi- 
mowanie pszczół  w  kószkach".  M.  Magay, 
„Ogródki  przy  ochronach  wiejskich  (z  rysiiii- 
kami)".  Dr.  J.  Trzebiński,  „Chorohy  jabioni 
(dokończenie)  -  (sprostowanie)*' .  M .  Piechow- 
ski, „Uprawy  inspektowe  sałaty''.  Dr.  J. 
Trzebiński,  „Zwalczanie  szkodników  i  cho- 
rób roślinnych  w  Pażd/it-rniku".  A.  .\  , 
nKar»  pięciodniowy  zdobnictwa  kwiatowego 
(z  rysankami)".  W3rtwdrczość  i  handel. 
Kronika. 

—  Październik.  J.  Steinbokówno,  „Cieka- 
we zabytki  przyrody— zdjęcie  fotograficzne"- 
J.  Wióra,  ..Strajk  ogrodniczy".  St.  Przeska, 
„Ul  stojak  nadstawkowy  (z  rysunkami)". 
Dr.  J.  Trzebiński.  „Zwalczanie  szkodników 
i  chonib  inśhnuych  w  Ii8t()i)adzie  i  grudniu". 
Badania  i  spostrzeżenia.  Wytwón  zość  i  han- 
del. Kronika. 

—  Roczniki  obydwócii  zironadzeń  św.  Win- 
centego a  Paulo.  Lipiee.  Ks.  Marjan  Ea- 


mocki;  Misje  w  król.  Polskim;  Sprawozdanie 
z  miąji  odprawianych  w  r.  1904  w  Galicji 
wschodniej;  List  ks.  superjora  St.  Koniecz- 
nego do  ks.  redaktora;  Misje  w  Persji;  O  Sio- 
strach Miłosierdzia  w  szpitalach  król.  Pol- 
skiego; Kronika;  Zmarli  JUsjonane. 

~  Sprawozdania   z  oaynności  posiedzeń 
,  Akadeoni  Umiejątności  w  lakowie.  Kwie- 
'  cień.  Nekrologja;  Bibllografja;  I.  J.  Łoi, 
Wyrazy    złożone    z    formą  czasownikową 
I  w  pierwszej  części;  T.  (rrabowski,  Z  dziejów 
liieratary  urjańskiej  w  Poisco.  cz.  h  U.  K» 
I  Potkański,    Stndja    nad  średniowiecznifm 
I  osadnictwem  Polski.  Rozmieszczenie  osad  na 
obszarze  MalMj(ol>ki;  1 1 T .  K.  Cii->ii  .-ki,  <  )  kil- 
ku pocłioduych   p-ksylolu;  E.  Biumeui||^' 
O   ortotolylo  -  etylamtnie;    T.  Nowoeti^^^ 
O  kondenjmcji  piperylu  z  aldehytlem  bełi^o- 
Ciiowym  i  amoniakiem;  Z.  Wójcicki,  wpły- 
wie eteru  i  chloroformu  na  podziai  komórek 
macierzystych  pyłku  i  ich  pochodnycli  u  La- 
rir  fjhihnricn;  T.  Wiśniowslci,  Studja  paleon- 
tolotriczne.   O  f mnie  łupków  spa-skicb  i  wie- 
ku piasko wg aJtfyijo we^:o;  E.  Mięaowicz,  Dzia- 
łanie śródijiWhK  wstrzyklwań  andrenaliny 
i  na^arząd^  Ve^n(^trznc  kndika:  A.  Ehren- 
prere,   O  działaniu  żelazocjanku  j>otas(^wegO 
na  bole       iiii/onowe.  i 

—  Maj.  I.  J.  Kallenbach,  Stndja  niMnie- 
I  znanymi  utworami  Z.  Krasińskiego,  I.l^an- 
j.^azja  życia;  .1.  Tretiak,  U  nieznanej  l)ro>zu- 

^ze  op^Yczu^ Mickiewicza  z  r.  18^i  H-  B. 

I  TTIanowski,  Historja  })rawa  węgierskiego 
•A  -♦o.^iiikn  do  prawa  polskit-go;  W.  Sobieski, 
Henryk  IV',  król  francuski,  jako  rozjenica 

j  nii..'dzy  Pol«k%  a  Szwecją:  111.  II.  Zapalo- 
wicz,  Krytyczny  przegląd  roślinności  Galicji. 
Cz.  \T  i  ViT:  E.  Janczewski,  Species  generis 
Ribcs.  ^Jw^  Jl^I"'  J-  Latkow.ski,  <,)  wpływie 
białka,  on^wjcy  krwi  na  punkt  marznięcia 
krwir/^ 

—  f^f.ynec.  :1.  A.  Briickner,  Rozmyślanie 
I  o  ży«^x>^ie  Pąn^Jeziisa;  Z.  Matkowski,  „Dzia- 
I  dy" 'wileńskie ^  „Emil"  Ru.ssa.  studjnm  po- 

rowiia\V(  Z('.  II.  K.  Potkański,  Drużyna  Mie- 
,  szka  a  Wikingi  w  .lumsborgu;  Tadeusz  Smo- 
leński, O  dzisiej.-^zym  stanie  badań  cgiptolo- 
I  gicznych;  III.  W\  Knlcjnrński,  ł>agmenta 
•  arachnologica;  R  Kitach,  Doświadczenia  z  ja- 
dem  Ialtonit<)rv jnyni  ivirus  tixei  wścieklizny. 
I  cz.  IV;  J.  Kozak,  U  niektórych  pochodnych 
'  orto-  i  paratuitylotolnoli  trzeciorzi^dnych;  M. 

('vbu!>ki  i  w'  Weissglas.  O  znaczeniu  pO- 
I  jemnu.ś<  i  nerwów:  W.  Arnold,  O  nowej  re- 
I  akcji  nitroprusyilkowej  moczu;  B.  Namysłow- 
!  ski,  Rliizopiis  nii;ricuns  i  warunki  wytwa- 

i   r/ania  sie  jego  zygospor. 

—  Świat  słowiański.    Październik.    P.  A., 
Ajiarclija  w  Koiign-siiwce;  N.  M.,  Ze  spraw 

i  agraiijy.  li   na    Ukrainie;  Dr.   St.  Zdziarski, 

I  Słowianie  macedoń.scy;  Program  słowieńskie- 

I  go  patrjoty:  A.  (i  rzymała-Śiediecki,  Rozwój 

I  teogt  rewolucyjuych  w  Ro^]l  w  XIX  w.; 
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Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Recenzje  i  spra-  , 
\v'ozdan.ia  z  książek;  Kronika.  I 

—  Mowe  Tory.  Sierpień.  Wl.  M  Kozłow- 
ski, „Synteza  w  wykształceniu  szkolnym". 
W*.  Nałkowski,  „Objuw  reakcji  na  polu  gie- 
ognifji  szkolnej".  K.  Biske,  ,,W  kwestii 
zreformowania  nauki  rj'8iinków  w  szkole 
średniej".  Nauczycielka,  „Kilka  słów  z  po- 
wodu artykułu  o  „damach  kliusowych".  J. 
Michalski,  „Pierwsze  dwa  zjazdy  ks.  prefek- 
tów". A.  S.,  \Viadomo.ści  z  ruchu  pedago- 
gicznego zagranicą".  Z  literatury.  Ogłoszenia. 

Wrzesień.  A.  Sz3'cówna,  „Historja  na- 
""ttczania  języka  polskiego*'.  J.  Moszczcuska, 
^j,NBUczanie  zdolnych  dzieci".  .M  Hertzber- 
^.ankfl,  „Znaczenie  atmosfery  rodzinnej  w  wy. 
chowaniu  ilzieci".  Z.  Nagórski,  „Wolna 
szkoła"'.  R.  S.,  ,W  sprawie  planów  szkol- 
nych". St.  Sempołowska,  „Wczoraj  i  jutro 
w  Wychowaniu*'.  J.  Moszczeńska,  „Ze  zja- 
zdu nauczycieli  w  Monachjum".  Kwestjo- 
narjuił/.  w  sprawie  pracy  kobit;t  ua  polu  pe- 
dagogicznym, (z  powodu  jubileuszu  Elizy 
Orzeszkowej).  Polemika.  Z  łijtofłitnry.  Książ- 
ki nadesłane  od  lie.ialccji.  ^tófcszcMiia. 

—  Wiadomości  Pasterskie.^^rdzituuika^s. 
B.  Marjattaki,  „Socjalizm  z  piinkta  filozolicz- 
nogo**.  Ka.  J,  Kruszyński,  ,,Potop"  (dok.). 
Km.  J  Kruszyński,  „Odkr  vcia  na  półwyspie 
Synaickim  w  Egip<-ie".    Żiiir:i^(lnienia  teolo- 

ficsno- pasterskie.  Prawo  i  liturgja.  Z  chwilk 
ieźącej.    Piśmiennictwo.  • 

—  Zdrowie.  1'aździemik.  A.  Olimieltńska,  I 
„O  życiu  stróżów  w  Płocku'-.  T.  JaRjBayń-  ' 
ski,  „O  kwestji  alkoholizmu  wobec  dzisiej- 
szego ustroju  społecznego".  l\westjonarjn8z 
w  sprawie  kobiecej.  Z  ruchu  i  potx-zeb  hy- 
gjeny  Polski.  Dział  sprawozdawczy.  Ze 
zjaz<lów  i  wystaw  hvgieuicznvch..  .Przegląd 
bibliograticzny.  Z  Warszawskił-Mti^Towarz. 
Hygionicznego,  Z  Tow.  hygit  iir/.iKcii  i  \n\ 
pokrewnych.    Wiadomości  droijn^  / 

—  Zwiastun  Ewangielicznf^  .  le'aźti;^ernik. 
Nie  z  uczynków!  BibIJa  i  JłStbel  iI:,Krótki 
iTS  historji  wykopalisk  i  odcyfrowauia  znaj- 
dujących się  na  nich  napisów.  Czego  do- 
maga ią  się  socjaliści,  a  co  winni  czynió 
chrześcijanie?  (dalszy  ciąg).  Język  wykła- 
dowy w  szkołach  początkowych.  Z  pnisy. 
Papież  a  kościół  we  Francji.  Wiadomości 
z  kościoła  i  ze  świata.  Ofiary.  Nabożeń- 
stwa.   Odpowiedzi  redakcji.  Ogłoszenia. 
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tretami. Napisał...  Wydanie  3-cie  dopołnione 
i  zmienione.  8-ka,  str.  X+228.  Warsaawa.  1906. 
Nakładem  ksifgamf  Naukowej.  kop.  60. 

—  Zasady  lK)taniki  podług  23-go  wydania 
dzieła  „Księga  Przyrody"  dr.  Fryderyka  Schoed- 
lera  zmienion^o  i  zredagowanego  przez  prof. 
dr.  O.  M.  Thomego.  Opracował  i  dopełni!  .  .  . 
3-cie  wydanie  polskie  z  281  t3'sunkami  w  tełcs, 
8-ka,  str.  294  Warssawa,  1907.  Nakł.  <S#-* 
bethnera  i  Wolffa.  w  kart.  tb.WL,. 

Kozak  Jaa.   O  niektórych  pochodnydl  oi^kV 
i  pnrabutylotoluoli  trzecinr7ę<.1nych.    8  ka,  str. 
Kraków,  1906.    Nakł.  Ak.  Um!  Spół.  Wyd^  P^k 

Rranz  liaaey.  Trygonometria  kulista  w  sa- 
daniach.  Wydanie  drugie.  8-lta,  Str.  16.  Kra- 
ków, 1907.    Nakł.  autora.  haL  .56. 

Namysłowski  Bolesław.  Rbizopus  nigricans 
i  warunki  powstawania  jego  unrgągjjrr  Z  12 
rycinami  w  tek&ci<;  i  jedną  tal>łt^ą).  8-ka,  str.  21. 
Kraków,  l^t^w^^^-^akł.  Ak.  Um.  Spół  Wyd.  Pol. 

Szczepai^ilwie  l^rogram  arytmetyki  dla  szko- 
ły lOdniej,  ^e^r^kazAwkamł  metodycznemi,  uło- 
ży?    .  y-kn,  str,  I  t      T  '    k    \m\.        kop.  10. 

Thomas  Stanisław.     Krotka  leorja  arytmety- 
Icl.    Ułamki.   Ksiątka  ucznia.   Napisał . . .  8-ka, 
str.  69.   Warssawa,  1906.  Nakł.  kst«g.  K  Wen- 
4k  i  Sp.  kop.  20. 

Wi^foWSki  Tadeusz.  O  faunie  łupków  spas- 
kich  i  ^eku  piaskowca  bryłowego  tz  tablicą). 
8-ka.  -str  90.  Kraków,  1906.  NaW.  Ak.  Um., 
Spółka  "Wyd.  Polska, 

Zawalkiewicz  Zdzisław.  O  lekospisie  VIII. 
8-ka,  str.  108.  Lwow.  1906.  H  Altenberg    k.  4. 

Znatowitz  Bronisław.  Za^ady  chemii  napi- 
.sał .  . .  Wydanie  drugie,  przejrzane  i  znacznie 
zmieiuon4PK^  ^  rysunkami  \y  tekście.  8-ka, 
str.  V  1^11.  i  %rszawa,  1906.  Nakł.  Gebetłi- 
nere  i,'  M  ^  kart.  tb,  ISO, 

Językoznawstwo,  filołogja. 

Jędrzejowski  Jan  K.  Polsko-łaciński  słowni- 
czek frazeologiczny  i  synonimiczny  >ila  klas 
wyższych.  Podług  książki  Mcissncra-Stegmanna 
ułoZył . . .  prof.  gmin.  Fr.  Józeia  we  Lwowie. 
8-ka,  str.  221.  Lwów,  19C6.  Nakł.  Tow.  nau* 
czycieli  .szki  i  v,y/śz\;h.  kor.  2.10. 

Jerzyliowski  Antoni,  dr.  Słownik  do  Żywo- 
tów K.  Komdiussa  Neposa  i  wojny  galiekiej 
K.  Juliu«7,n  Cezara.  Ułożył  .  .  .  profesor  przy 
kalolickiem  gimnazjum  ad  St.  Mariam  Magda- 
lenam  w  Poznaniu.  Wydanie  czwarte,  przej- 
rzane. 8-ka,  str.  122.  Gniezno,  122.  Nakł.  J. 
B  Langicgo.  m.  1. 

KrasBOWolski  Antoni,  ćwiczenia  do  nauki 
języka  łacińskiego  opracował . . .  Część  lit  na 
klasę  piątą.  8-ka,  str.  164.  Warssawa,  19(6. 
NakL  M.  Arcta.   System  kurs  nauk. 

w  kartonie  kop.  70. 
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Króllński  Kazimierz.  Pedagogika  RepeUto- 
rium  przedegzaminowe.  16-ka,  str.  27.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg  Maniszewskiego  i  Mein- 
barta.    Skt.  głów.  E.  W«ade  i  Sp.         h.  40, 

Mikgiski  Aittni.  Niemieckie  ćwiezenift  styli- 
styczne w  klasie  I.  II.  i  III.  szkól  wydziałowych. 
«-ka,  str.  44.  Lwów,  1906.  Nakł.  Tow.  Peda- 
gogicznego. ^  80. 

Niewiadomska  CecyIJa.  Drugi  mk  gramatyki 
Klas*  ł.  S-ka,  sir.  71.  Warszawa,  1;h)G.  Nakł. 
•Gelwihnera  i  Wolffa.  kop.  20. 

—  Trzeci  rok  gramatyki  Klasa  druga.  8-ka 
^'«>.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
^  W.  '[ra.  kop.  2.^. 

^I^SSiS  J.    Główne  zasady  gramatyki  litcw- 
4HV  stresccsone  w  jezylcu  potokim  i  litewskim 
Warszawa,  1906.    Wyd.  autom.     k.  25 

—  Rozmówki  polsko-litewskie  z  objaśnieniem 
mowy  i  alfabetu  Utewakiego.  Drugie  wydanie 
8-ka«  str.  26.  Warssawa,  1906.  Wydawnic- 
two autora.  kop.  25. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  \\'ydział 
filologiczny.  Ser.  11.,  tom  XXVŁ|>  ogólnego  zbio- 
ru t.  41.  8-ka,  str.  880.  Kr4Ulkn906.  Nakł. 
Akad.  L'miej.    Spółkn  \Vydawiv  «4ska.     k,  8. 

Samoiewicz  Zygmunt,  dr.  Gromttyka  ję^ka 
łacińskiego.  Część  II.  Składnia,  opracował  To- 
mi^z  Sołtysik.  Wydanie  ósme.  8-ka,  str.  265. 
Lwów,  1906.  Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół 
wyższych.  w  opr.  kor,  2.10. 

Fagier  St.    Kurs  metodyczny  języka  niemie4 
•ckiego  dlautytku  askolnego.  (Kura  I-sz]r)*'^ka, 
str.  110.    Warasawa,  1906.    Nakl.  Ge&a>it  era 
i  Wolffa,  kop.  00. 

Tlionat  Stenitlaw,  nauczyciel.  Graihatyka 
polska  na  klasy:  wstępną,  l-szą  i  II -ga;  napisał.... 
Część  I.  Etymologja.  8ka,  str.  92  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  księg.  M.  Arcta.  Systema- 
tyosny  kurs  nauk.         cena  w  kartonie  k.  40. 

—  Początki  dyktanda.   Napis|ł .  j^4By!;tema- 

tyczny  kurs  nauk.  8-IUk,  str.  ^pR.  \  fr  awn, 
Vm.'   Nakł.  .M.  .\rcła.  fk  tJ^.*^B  20. 

Urbański  Eugenjusz.  H e peti1^tiiP^gi#ra tyki 
języka  łacińskiego  na  kl.  czwartą  i  Wyższe  gi- 
mnazjum. H  k.a.  str.  35.  Lwów,  lt>07.  Nakł. 
księą.  .Maniszewskiego  i  Meinharta.  h.  50. 

Weycliertówoa  Wl.  Nauka  poprawnego  wy- 
sławiania się  i  pisania  oraz  wskazówki  dla  czy- 
tających książki.  Napisał...  8-ka.  .str.  113. 
Warszawa,  11)06.  Skł.  głów.  w  „Księgarni  Pol- 
skiej' kop.  24. 

Wypisy  polskie  dla  klas  wj-tszych.  Czę^ć  II, 
uiużuiia  przez  Stanisława  Tarnowskiego  i  Kran. 
Próchnickiegó.  8-ka,  str.  1  -868.  Lwów,  190G. 
Wydanie  trzecie.  Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół 
wyższych.  w  opr.  kor.  3.60. 

Historja. 

d'Abdancourt  de  Franqueville  Helena.  Kata- 
log zabytków  XVIII.  w.  Muzeum  Narodowego 
w  Krakowie.  Opracowała  i  histocyesneini  obk- 
śnienlami  opatrzyła . . .  16-ka,  str.  XV  284. 
Kraków,  1906.  kor.  8. 


Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IX. 
Zeszyt  VnL  4-ka,  str.  od  281  do  820.  Od 
Karpowie  do  Ksrwoiisogr.    WarassMa.  1906. 

kop.  75. 

Ctirtiierazwerowa  R.  O  języku  tydów  w  Pol« 
sce  na  Litwie  i  Rusi.  Szkic  dziejowy.  S^lu, 
str.  iS.  Warszawa,  1907.  Księgarnia  Powsze- 
chna, kop.  26. 

CsyAtM  Ju.  Cesarzewicz  Konstanty  i  Joan- 
na Ofudzfńaka.  8-ka,  str.  886.  Gródek  Jagiel- 
loński, 1906.    Nakł.  J.  Czaińskiego.    kor.  3.50 

Jeake-CholAaki  Teodor.  KiebieOr  rewolucji 
francuskiej.   8-ka,  str.  188.   Warszawa,  1906. 

Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  I  S-ów.  Skł. 
głów.  w  księg.  £.  Wende  i  S-ka.  rb.  1. 

KoMtekl  KottMty.  Pranciaskanie  I  Bernar- 
dyni w  Nowem  nad  Wisłą.  Przyczynki  do  hi- 
storji  południowego  Pomorza.  16-ka,  str.  117. 
Poznań,  19tX;.    .Nakł.  autora.  f.  60. 

—  Parafja  kaszubska  Konarzyny.  Obrazek 
historyczny  skreślił  ....  8-ka,  str.  81  — 160. 
Toruń.  I9ł)6.  m.  1. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz- 
ne Xl.  Podróże  królewicza  polskiego.  póJtniej- 
szcgo  knjla  .Augusta  III.  Część  I-sza.  8-ka, 
Str.  d^ll.  Lwów,  19U6.  Nakł.  autora,  k.  1.50. 

Linlr.  Program  tysiącoietnl  Idei  PolśW.  Rsees 
skreślona  na  niedoszły  sejmik  przedwyborczy. 
8-ka,  str.  50.  Kijów,  1906.  Skł.  głów.  w  księg. 
L.  Idzikowskiego. 

Pamiętnik  anegdotyczny  z  czasów  Stanisława 
Augusta.  8-ka,  t.  II  str.  119,  t.  III  str.  119. 
Waissawa,  1906.   Bibl.  Ds.  Wyb.  Nr.  468,  454. 

1  tom  kop.  25. 

Pisarzewska  Stanisława.  Zarys  dziejów  Pol- 
.ski.  Od  najdawniejszych  do  ostatnich  czasów. 
Z  9  ciu  mapanu  w  tekieie.  8-ka,  atr.  164.  War- 
szawa, 190e.  Nakł.  GelMrthnera  I  Wolflk.    k.  60. 

Polska.  Obrazy  i  opisy.  T.  II,  zcs/..  II.  Dr. 
Konstanty  Wojcie<..howski;  Dzieje  literatury  pol- 
skiej, c.  d.  str.  118  —  240.  k.  1. 

Przybystawski  W.  Repertorium  zabytków 
przedhistorycznych  na  oiłszarze  szesnastu  powia- 
tów GaKcji  wschodnią).    Z  siedmiu  tablicami 

i  12  illustracjami  tekście.  Zestawił...  8-ka, 
str.  77  -j-  V.  Lwów,  1906.  Wyd,  grona  c.  k. 
konserwatorów. 

Ptaśnik  Jan.  Z  dziejów  kultury  włoskiego 
Krakowa.   H-ka,  str.  148.    Kraków,  1906. 

SleniWiki  NapolMl.    Pamiętnik....  oficera 

konnepo  pułku  gwardji  za  czasów  W.  Ks.  Kon- 
stantego. Z  przedmową  prof.  dr.  Stanisława 
Smolki.  S-ka,  str.  XII  I  ^'^2.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Gubrynowicza  i  Schmida.  kor.  8. 

Smoleński  Tadeusz.  Wczesna  młodość  Sta- 
tiisKiWn  Orzechowskiego  (1.">1'J  -  l.">:>2i.  Odb. 
z  .Przeglądu  Historyczn^o*.  8-ka,  str.  30. 
Warszawa,  1906.   Nakł.  .Przegl.  Histor." 

Wzrost  i  tiiadek  Polski.  Rzut  oka  na  głów- 
ne momenty  jej  dziejów.  Przez  autora  „Zuryi 
stanu  moralnego  naszego  społeezeAstwa*.  8-ka, 
str.  135.  Kraków,  1907.  kor.  2. 
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Historja  i  teorja  literatury. 

6.  B.  Irydjon  Zygmunta  Krasińskiego.  Obja- 
śnił.. .  16-ka,  str.  hź.  Tarnopol,  VJ06  Nakł. 
kri«g.  S.  Komoni«W8]d^.  SU.  gl.  H.  Alten- 
iMfg  we  Lwowie.  h.  20. 

MstM  WiMtr.  Illustrowane  dzieje  piśmien- 
nlOtWA  polskiego.  Pr7.vstvpr.ie  opowiedział... 
8-ka,  str.  339.  Poznań^  Lim.  Nakł.  kaicg.  św. 
Wojcieclia.  m  4.60. 

Górnicki  łinkasz.  Cztery  listy.  Wydał  dr. 
A.  M.  Kurpiel.  8-ka,  str.  83—87. 'Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Um.    Spółka  Wyd  PoL 

Kott^taj  H.,  ks.  Raport  z  wizytacji  Akadsnąfi 
krakowskiej,  odbytej  w  r.  1777.  Wydał  Jan 
Leniek.  J^-ka,  str.  78.  Kraków,  1808.  NaU. 
Akad.  Um.    Spółka,  Wyd.  PoL 

Itam  Mtaryoy.  Wfnem^  PoL  Stodjam  bio- 
grafiesno-krytyczne.  Tom.  II.  Z  dwoma  por- 
tretami.   8-ka.  str.  464.  kor.  6. 

Tekst  pełny  pieśni  .Marja,  panno  stlachetna". 
Odnalazł,  wydał  i  omówił  kryiyianie  dr,  Fran- 
ciszek Krćek.  8-ka  str.  32.  Lwów,  190«5.  Nakł. 
autora. 

Wasilewski  Zygmunt.  Od  romantyków  do 
Kaspfowlesa.  StudJn  i  nkiod  Utermckio.  8-ka, 
str  474.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Wydawni- 
czego, kor.  5.50. 

Wojciechowski  KMetaity,  dr.  Zwi^  po- 
dręcznik historji  literatury  polskiej.  Wydanie 

drugie,  przerobione.    Napisał   prof.  pimn. 

VI  we  Lwowie.  8-ka,  sir.  iX+204.  Nakł.  księ- 
gami Stanisława  Kółilera.  kor.  l.tX). 

Wzory  poezji  i  prozy  do  użytku  szkół  śred- 
nicti.  Wydal  Franciszek  Próchiiicki.  Wydanie 
trzecie.  8  ka,  str.  Vii +496.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Towarzystwa  uaucz.  szkół  wy  inszych.  Skł.  gł. 
w  Warasawie  E.  Wendo  i  Sp.     w  opr.  kor.  3. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bebel  A.  Rucłi  zawodowy  a  partje  politycz- 
ne. 8-ka,  str.  81.  Warssawa,  1907.  Nakł. 
Biblioteki  Ludowi;!.  Skł.  główny  w  kiięg.  Cent- 
nerszwera.  kop.  10. 

BrzeiMAi  J-,  prof.  O  stosunku  kościoła  do 
paAstwa  we  Francji  w  świetle  dokumentów  Bia- 
łej księgi  Stolicy  świętej.  8-ka.  sir.  106.  Kra- 
ków, VA)Ck 

Ernest  Wiktor.  O  komunie  Paryskiej.  8-ka, 
str.  47.    Warszawa,  1907.   Nakł  Bibl.  Ludowej 

Skl.  f^lów.  w  księg.  Centnerszwera.       k<ip.  12. 

F.  P.  Komunizm  w  pierwotnem  cłirzescijań- 
stwie.  8-ka,  str.  14.  Wamawa,  1907.  Skł. 
głów.  w  księg.  Centneraswera.  Nakł.  Bibliote- 
ki Ludowej.  kf'p.  06. 

Faguot  F.  Związki  zawodowe  w  Anglji.  Za- 
rys łłistorycsny  (1799  —  1902ł.  Przekład  H.  L. 
8-ka,  8tr.  102.  Warszawa,  1906.  Księg.  Nau- 
kowa.   Bibl.  Prawu.  Sp.-le.  zna  zl.  '■'      kop.  30. 

Feliks  P.    Socjalizm  dzieckiem  cłirzescgaA- 


stwa.  Wydanie  nowe.  8-Jia,  str.  20.  Kraków, 
1906.    NakŁ  admln.  Qr|odn.  .Prawo  ludu-*. 

h.  ?0. 

fltrfM  Zygmunt,  dr.  Społeczno-gospodarcze 
znaczenie  spółek  z  ograniczoną  odpowiedzialno' 
ścią.    8-ka,  str.  40.    Lwów,  1906.  kor.  1. 

Górski  Stefan.  Gospodarka  finansowa  mia- 
sta Warszawy.  Przez  .  .  .  Odbitka  z  Bibl.  War- 
szawskiej! Wydawn.  n^^raca"  zeszyt  Nr.  6  i  7. 
r.  1906.  8-ka,  etr.  40.  Warsiawa,  1906.  Nakt. 
Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  40. 

Heryng  Zygmunt.   Gawędy  ekonomiczne.  Wy-k^ 
danie  drugie  poprawione  i  uzupełnione.  l\ 
str.  141.   Warszawa,  1906.    Nakł.  kai^ 
wszech  n  ej.  ko^. 

Hautsky  Karol.    Historja  socjalizmu, 
pierwsza  od  Platona  do'anal>aiMysbów. 
żył  z  niemiecMego  Antoni  Krasnowoldtl.  8-1m» 
str.  96.   Warszawa,  1906.   Wydaamtotwb  ^Bi- 
blioteki  Naukowej''.  kop.  4Ó. 

—  Inteligieneja  a  soęfalism.  8-ka,  str.  81. 
Łódź,  1907.  .\akł  ks.  Alfreda  Stmucha.     k.  20. 

—  Podstawy  SDijahzmu.  8-ka,  sir.  39.  War- 
szawa. I  t  T  Nr  ki  BibL  Lw^mcg.  Skł.  gt 
w  luiięg.  G.^MM^wera.  kpp.  la 

uDsiHe  ^WifMNd.  Pro^ituii  robotników. 
Wykitiu  u  zcl;i >iiiy:ii  związku  obecnego  ikre- 
su  dziejowego  z  ideą  klasy  robotniczej,  /^-kia, 
str  32.  Warszawa,  1907.  NakŁ  Bibllot^  Liii- 
dowcj.  ,Skł.  płów.  w  księg.  Centnerszwera  k 
W  Marx  Karol  Nauki  ekonomiczne  i^upularnic 
przedstawione  i  objaśnione  przez  Karola  Kaat- 
sky'eg(v,  Przetłumaczył  z  siódmego  wydania 
niemieckiego  Karol  Radek.  8-ka.  str.  S77. 
Wjir-7iŚva,  UK)6.    Bibl.  Nauka.  rb.  1.20. 

MedeKSZa  Antoni.  Społeczne  pośrednictwa 
pracy  w  kraju  i  zagranicą.  NapiM^...  8-Im, 
str.  Bo.  Kalisz,  190l>.  Wydawnictwo  .Bazaru 
Szkolneg^o*.     ^  kop.  75. 

Niehpląon  Iząey  Ruch  wspótdzielezy.  Prerio- 

źył  z  ''''jfcfi^^L'^^  ^-  ^'  ^' 
szuwa,tff(^^  'Ur ^"^'''^^^'J-    S*^*-  g'ów. 
w  księj^  CcniiierHwera.  kop.  16. 

Piotrowlfci  Stanisław.  Wywłaszczenie  przed- 
siębiorcy. 8-ka.  str.  16.  Warszawa,  1906.  Skł. 
głów.  w  księi;.  F   \V(  nde  i  Sp.  10  groszy. 

Rittner  Edward,  dr.  Prawo  kościelne  kato- 
lickie, tom.  I.  Wydanie  trsede,  przejrzane  i  po- 
prawione. H-ka.  str  V[II  +  880.  Lwów.  1907. 
Nakł.  Samuela  Bodeka.  kor.  12. 

Sclłlppei  Max.  Zmiany  ekonomiczne  a  roz- 
wój myśli  socjalistycznej.  8-ka.  sir.  30.  War- 
szawa, 19t7     Nakł.  Bib).  Ludowej         kop.  8. 

Starkiewicz  J.  Czego  nam  p.>trzeba?  12-ka, 
podłużna,  str.  24.    Nakł.  autora.  b.  40. 

Temaszewrafcl  Władysław.  Polskie  spółki  par- 

celacyjnc  w  W  Ksicstwie  Poznańskiem.  Prusach 
Zach.  i  na  Gurnyin  Śląsku.  8-ka,  sir.  Sil  ta- 
blica.   Poznań,  'lt»06.  h.  80. 

—  Rozwój  polskich  p  Wek  zarobkowych  i  go- 
spodarczych w  Wielkicm  Księstwie  i'oznaiiskiem 
Prusach  Zach.  i  na  Górnym  Śląsku.  8-ka.  str. 
16.   Poznań,  VJ06.  kor.  1. 


Digitized  by  Google 


453 


Turzyma  Marja  Wvzwalająe*  tią  kobieta. 
«-ka,  .str.  178.    Kraków,  1906.  kor.  2. 

Walt  lUzlnłerz,  ka.  prtf.  rir.   Co  na  polu 

spoleanem  robią  katolicy  la  granicą?  Wykład 
popularny  wygłoszony  w  sali  przemyskiej  „F'rzy- 
jażfi-.  T  stycania  1906  r.  8-ka,  atr.  28.  Prze- 
mydl.  l^Ub.  b.  20. 

WIldtntAoi  tlatyttyMM  o  stosunkach  kra- 
Jo\A'ych,  wydawane  przez  krajowe  biuro  staty- 
styczne pod  redakcję  prof.  dr.  T.  F'ilala.  4-ka, 
Str.  61+81.  Lwów,  1905.  Tom.  XX.  Zaas.  H. 
-^ateyt  Ul.  8-ka,  str  118  +  73. 
*  -"TToJt*  XXI.  Zeszyt  1.  4-ka,  str.  88.  Lwów, 


prawników  i  ekonomistów  poiakicb 
8-ka.   Kraków,  1906.  Nakł.  Komi- 


^tfda.  kor.  8. 

Peda!i|oglka,  wychowaato,  książki 
dla  młodzieży. 

Dtwner  Paweł.  Ksiątka  moich  Styr^ów.  Prze- 
kład z  fran:askie^;o  Kmilii  VVęsłatv*lM'cl.  !^-ka, 
sir.  iTti.  Warszawa,  15K>G.  bib^lMeł  Wyb. 
Nr.  450.  ^]P«>P•  25^ 

Key  Ellea.    Stulecie  Dziecka.    Fflekład  Izy^ 
MoszczeAskiej.     Wydanie   drugie  uzupełnione. 
8-ka,  6tr.  XVII -j- 270.   WaiSMwa,  1907.  Nakł. 
Kaiąg.  Naukowef.  rb.  1.50. 

Pairęczalk  dla  ochronek,  podług  niemieckich 

!  rra'icuskich  źróJcl  oprnc  iwany  do  użytku  wy- 
chowawczyń I  matek  chrześcijańskich.  Wyda- 
nie drugie.  8-ka,  str.  2m.  Poznań,  1906.  m!*l. 

Przyfuski  I.  i  Rodkiewiczowa  R.  Lepienie' 
z  gliny,  podręcznik  dla  szkół  i  zakładów  wy- 
ctiowawczycłi.  Opracowali  . .  8-ka.  str.  28.  Ta- 
bUca  XXXVI.  Warszawa,  1906.  Skt.  głów. 
w  ksi^it.  Polskiej.  kop.  25. 

Sokólskle  Zofja  i  Wacława.   Robr*ty  z  g^my 
(Slujd)  systemu  dui^kiego.  Opraco>y4^  ^ka, 
str.  44.   WaiSMwa,  1906.  Sskui/  S^id^ 
kólska.  \.    W  IJO. 

Szkoła    Wzorowa  .  . .  średnia  dlaTtyiski^ia, 
Str.  43.    Nakł.  autora  ^ 

Tworeynir  Jaa.  Nauka  i  zabawa,  Ksiąlecz- 
ka  dla  młodego  wieku.  Wydanie  drucie  z  wielu 
rycinami     ^'-kn.  str.  !'_'(;.    łV..  ■  .     IIhh;.    f.  00. 

C.  k.  Uniwersytet  Jagielloitski  w  Krakowie. 
Skład  Uniwersytetu  w  półroczu  simowem.  Rok 
sskolny  s  ka,  str.  47.  Kraków,  1906. 

Ńakł.  Senatu  akadem., 

Weryho  MarJa.  Jak  znjąd  d:rieci  w  wieku 
przedszkolnym,  pogadanki,  rozmowy,  zabawy 
i  rolnStki.  Wydanie  drugie  przejrzane  i  popra- 
wione z  rysunkami  i  wzorkami  w  tekście.  8-ka, 
Str.  252.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnara 
i  Wolffa.  kop.  80. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

ArnoM  W.  O  nowej  reakcji  nitroprusydko- 
wąj  .moczu.  8*ka  str.  6.  Kraków,  1906.  Nakł. 
Ak.  Urn.  Spółka  Wyd.  PoL 


BrowlOZ  T.  Topografia  dróg  żółciowych  •iród- 
zrazikowych  w  wątrobie  ludzkiej  Iz  '2  tablica- 
mi). 8-ka.  str.  U.  Kraków,  1906.  Nakł.  Ak. 
Um.   Spółka  Wyd.  FoL 

Cyliattki  N.  Oznaczenie  pojemnolcl  nerwów. 
Napisał .  .  .  przy  współudziale  W.  Weissgiasa. 
8-ka,  str.  18.  Kraków,  1906  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Jozan  Emil,  dr.  med.  prof.  Życic  kobiety 
l>rzełożvł  Zygm.  Stankiewicz.  Życie  płciowe  V. 
8  ka.  str.  68.  Warszawa,  1906.  Nakł.  ksi«g. 
K.  Fiszlera.  kop.  40. 

Kiecki  karol.  Badania  nad  sztuczną  czasową 
odpornością  jamy  brzusznej  na  zakażenie  mikro- 
bami Jelitowemi.  8-ka.  str.  56.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Um    Spółka  Wyd.  Polak. 

Kopff  Leon,  tir  O  zachowaniu  się  dyctetycz- 
nem  w  czasie  leczenia  zdrojowego.  Napisał .  . . 
lekarz  rządowy  c.  k.  zakładu  zdrojowego  w  Kry- 
nicy. Wydanie  drugie.  8-ka.  str.  24.  Nakł.  autora. 

Lekarz.  Wskazówki  dla  matek,  wychowują- 
cych niemowlęta.  8-ka,  str.  22.  Poznań,  1906. 
Nakł.  Tow.  opieki  nad  dsieCtni  kat.  Skł.  głów. 
w  ksieg.  ŚW.  Wojdeeha.  t.  10. 

Meran.  Stacja  klimatyczna  jestannał  ainiowa 
8-ka,  str.  24.    Kraków,  1906.. 

Nitach  R.  Doświadczenia  z  jadem  laborato- 
ryjnym (viru8  fixa)  wśdaklisny  (es.  czwarta). 
8-ka,  hlr.  44. 

Oker-Blom,  Max.  Na  wsi  u  wuja-doktnra. 
daiążkn  dla  rodziców.  Naptsid...  Z  niemiec- 
kiego przełożyli  Marja  i  Staoiaaaw  Kranowia. 
8-ka,  str.  33.  Warszawa,  1906.  Nakł.  KBl«g. 
Naukowej. 

Stratz  0.  H.,  dr.    Piękność  ciała  kobiecego 

Z  200  rj-sunkami  w  tekście  i  11  tabłicami  kolo- 
rowanemi.  Z  siedemnastego  wydania  niemiec- 
kiego przełożył  dr.  Edmund  Biernacki  '-i-ka. 
Str.  Viii -f  IV -i- 410.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Stefana  Demt>y.  rb.  5. 

Stromajer  Wł.  Różnicowanie  krwi.  O  bio- 
logicznej reakcji  Uhlenhutha,  przez  . . .  ^i-ka, 
Str.  11.  Płock,  1906.  Z  ina^utu  dr.  Blamen- 
thala  w  Moskwie.  kop.  25. 

6ieograt]a,  krajoznawstwo 
i  podróio. 

Egii  I.  J.  dr.  Geografja  w  zakresie  szkół  śre- 
dnich. Spolszczył  i  uzupełnił  S.  Lagnnowski. 
Cz«śó  III.  Europa.  Z  70  rysunkami.  8-ka,  str. 
116.  Warszawa,  1906.  Nakł.'  M.  .Arcta.   kop.  60. 

Jeske  August  Systematyczny  kurs  nauk.  Ge- 
ografja. Kurs  etementamy  w  wydaniu  1-ym: 
2-im  wyłożył .  .  .  Wydanie  nowe  do  użytku  szkol- 
nego zastosował  Ignacy  Dzierżyński.  Cz^ć  I. 
Wiadomości  ogólne  i  geografja  fizyczna.  8-ka, 
Str.  110.   Warszawa,  1»Q6.   Nakł   M.  Arcta. 

w  kart.  kop.  60. 

R3mer  łłelena.  Co  jest  na  niebie  i  na  ziemi. 
Początkowa  nauka  gieografji  z  obrazkami.  Na- 
pisał... 8-ka,  atr.  66.  Wilno,  1907.  Skł.  gł. 
w  księg.  E.  Wanda  i  Sp.  kop.  12. 
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lUlrflliOkl  A.  i  Dąbrowtfcl  I.    Geografia  kurs  I. 

Geogrnfja  fizyczna  z  128  rysuiiknmi,  8-ka,  str. 
201.  Warszawa,  1906.  Nakł  Gebethnera  i  Wolffa. 

w  kartonie  kop.  70. 
Semkowicz  Władysław.   Ziemie  podbieguno- 
7«  północne.    Z  mapą.    S-ka,  sir.  79  Lwów, 
1907.  Księgarnia  polska  B.  Polonieckiego.  War- 
ssawa,  £.  Weade  i  Sp.  kop.  60. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Boisgobey  Fortunat.  Czerwona  kamelia,  ro- 
mans w  2  tomach.  8-ka,  sir.  187  i  188.  Gró- 
dek Jagielloński,  1906.    Nakł.  J.  Cznińskiego. 

Ooylc  Conane.  Czerwonym  szlakiem  (A  Siu- 
dy in  scarlct).  Powieść.  Tłum.  z  angielskiego 
Bronisława  Neufełdówna.  8-ka,  str.  150  War- 
asawa,  1906.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  451.   k.  25. 

Erne8t  Ołfo.  Historja  młodego  życia.  Książ- 
ka dla  dorosłycli  i  dla  młodzieży.  Pnełotyła 
Janina  Mortkiewicsowa.  S-ka,  str.  154.  War- 
szawa, 1906.    G.  Centnerszwer  i  S-ka.     k.  90. 

fiaboriwi  E.  Złota  szajka,  romans  w  2  to- 
mach 8.ka,  str.  806.  Gr6dek  Jag.  1906.  Nakł. 
J.  Czaińskicgo.  kor  4. 

JasMtkł  Stanisław,  śmiech  życia  Poezje,  V. 
8-ka,  .str.  79.    I.wów-W  arszawa,  liK)6.    kor.  2. 

Kasprowicz  Jan.  Krzak  dzikiej  róży.  Poezje 
\\ycianie  drugie,  zmienione.  8-ka,  str.  256.  Lwów, 
lyUb.    .\akł.  Tow.  wydawn.  kor.  >UV]i 

Kordolens.     Powieść.     Dramat  wspołczesnP 
w  pięciu  aktach.  8-ka,  atr.  117.   Lwów,  1907. 
H.  Altenberg.  kor.  2. 

Laage  Antoni.  Rozmyślania.  8-ka,  str.  13.3. 
Krakou-.  190G.  Nakł.  Wacława  Wiedigera.  War- 
szawa, E.  Wende  i  Sp.  rb.  2. 

LlmilMM.  Dziatwfe  Warszawy  S-ka,  str.  4S. 
Nakł.  W   1.   A:ic7.vca  i  Sp.       "  kop.  -lO. 

tuskina  Ewa.  Chińskim  tuszem.  Nowele.  8-ka, 
str.  liii.  Kraków,  1906.  Nakł.  księg.  D.  E. 
Freidleina.    Warszawa.  F..  Wende  i  Sp      k  2 

—  Yiraginitas  Romans  stylizowany.  8-ka, 
atr.  19a  Kraków,  1906.  Nakl.  księg.  D.  E. 
Friedleina.  Warszawa.  E.  Wende  i  Sp    k.  2.60. 

Łitkim  Ewa  I  Stępowski  Leon.  Szopen,  sztu- 
ka popularna  w  pięciu  aktach  z  dziei()\v  naszej 
pieśni.  4-ka,  sir.  190.  Kraków,  1906.  NakŁ 
W.  L.  Anczyca  kor  4 

Miecznik  Antoni.  Krwawa  szarotka  S-ka, 
Str.  11.3.  Warszawa  1907.  Nakł.  Księg.  Po- 
pularnej, kop.  90. 

Miller  Antoni.  Z  pamiętnika  prostytutki  H  ka, 
atr.  84.  Warszawa,  1906.  Nakł.  autora.  Skł. 
gł.  w  księg.  Powszechnej.  kop.  .W. 

Miłkowski  Z.  Piotr  i  Asan.  Powieść  iłisto- 
ryczna  z  dziejdw  Stowian  bałkaAskiełi.  Z  Xn.go 
Wicku  S  K  i,  str.  224.  WaiSZawa,  19C6.  Księ- 
garnia i'olska.  kop.  26. 

Molier  J.  .Mieszczanin-azlaełidc.  Komedja 
w  czterecł)  aktach.  Przekład  Franciszka  Ko- 
walskiego. Opracował  prol  Bolesław  Kielski. 
8-ka.  str.  118.  Brody,  1906.  Nakł.  Feliksa 
Westa.  b.  60. 


S-ka,  air.  88. 
Westa.  kM. 

lekład  z  ro- 


Moatepin  Ksawery.  Tajemnica  Tytana.  Po> 
wieść  w  2  tomadi.  8-ka,  str.  285  i  224.  Gró- 
dek, nm.  kor.  4 

Nero-Wandat-Herod-Katanowioz.    Cezar,  sztu- 
ka w  9  odsłonach.    8-ka,   sir.   219.  Kraków,. 
1906.    Nakł.  Rozbickiego  i  Grafomana.       k.  2.^ 

Pawlikowski  Miobat.  Wiosenny  gość.  8-ka. 
str.  5(ł.  Lwów,  r.M.16.  Księgarnia  H.  Altenber- 
ga.  Warszawa,  SkL  głów.  £.  Wende  i  Sp.  k.  75. 

Pteilil  Mitkte.  8.ka,  str.  189  +  4  nlb.  Kra- 
ków, VM7.  h.  70. 

Pnieynia  Adam.  Zgrzyt.  8  ka,  str.  16^  Po- 
znań, 1906.  kor  2j«). 

Przybyszewski  Staaiaław.  Śnieg, 
w  4  ch  aktaełi.   Wydanie  drugie.  8-ka,  ^  .1#. 
Warszawa,  1907.   SkL  gŁ  W  kai«g.  GeHiffa 
i  Wolfla.  ^S.  1. 

RdżyokI  Zyinrant.    Raj  siemski.  MU;  str. 

19    Warszawa,  1  TH, r>    Księgarnia  S.  Rzymskiego 
Rygier-Nalkowska  Zofja.    Książe.  .Powici. 
8-ka,  str.  298.  Wamiawa,  1906.  Nal^.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  i  rb.  150. 

Syrokomla  Władysław.  Wybór  jMsm.  Opra- 
cował (ilajffljljrtku  szkolne::©  Tade^Lsz  Pini.  To- 
mik I.    llffii  k  drobne  ga^ 
Crody,  Kiff  ^akt  ksi«g.  Pj 

Tołstoj  Leon.    Wielki  grzech, 
syjskiego.  8-ka,  sir.  31.  Warszawa,  iSlfeiP^L  .Vakł, 
Z;  s  Cli.  O.  SkL  głów.  w  ksi«g.  Borleows&iego. 

16  top. 

—  Za  co?  Opowiadanie  z  czasów  powstania 
polskiego  w  roku  188Ó,''-    Z  portretem  autora. 

,8-lw.  str.  60.    Warszawa,  19U7  kop.  40. 

if  zSiżiBrsM  Stanisław.  Małpi  świaL  8-ka,  atr. 
Warsaawa,  1907.   Ksi«g.  popularna.     kop.  60. 

Książki  dia  ludu. 

Bojko  Jakób  Wesele  u  Mntus.n.  czyli  gOfMg 
czy  lepiej..  IG-ka,  sir  44    Kraków,  UH>,). 

Bf^Mi^jfikM.  Krótka  naulca  o  ciałach  przy- 
rody inarfWej^  ich  własnościach,  przemianach 
i  2M(.c^iiiu*-  P.e  104-ma  rysunkami  8-ka,  str. 
19^,  W^jetr.  a,  1906.  SkL  gt  w  księg.  Pol- 
skiej:%    .  kop.  25. 

—  Km  bługie  wieczory    n.  sbiór  czytatiek 
z  „Gospodarza"  kalendarza  dla  rodzin  pnlsldch 
Ułożył...  8-ka,  sir.  174.     Warszawa,  1906 
Skł.  g.  w  ksieg.  polskiej.  kop.  SO. 

Czerwińska  A.  i  Weychertówna  W  Zblirka 
i  zdalcka.    Człowiek   i   ludzkość.    Ułożvły . . . 
8  ka,  sir.  2844-IV.    Wafssawa,  1906.   s'kł.  gł.. 
w  Księgarni  Polskiej.  kop.  40. 

Dyakowski  B.  Zwierzęta  lądowe  i  morskie 
w  różnych  częściach  świata  Napisał  .  .  Z  2l*ł 
rycinami.  8-ka,  str.  425.  W^arszawa,  1907. 
Skł.  gł.  w  Księg.  Polskiej.  kop.  60. 

Radca.  Potrzeba  zmiany  ustawy  sądowej. 
Napisał .  .  16-ka,  str.  32.  Kraków,  1906.  Nakł. 
.PrsyjaoMa  Ludu". 

Publicystylca. 

Atftmezewekl  St.,  arcłiit  Praca  u  podsUw 
w  odrodseniu  si«  nasz^  postopu.  Sprawozda- 


Digitized  by  Google  ^ 


^  11. 


465 


nic   /-  własnych  prójektów.     Stnlcił  autor... 
h>-k«,  sir.  12.   Wan»«w«,  1806.         kop.  10. 
CzMnliw.  ]>o  ssanownjroh  . . .  Towkii^irstwa 

właścicieli  renlno^ci  w  Krakowie  12  ka,  str.  12. 
Kraków,  1906.    Nakl.  Tow.  właścicieli  realności. 

Dni.  Dwa . . .  debaty  polskiej  w  sejmie  prus- 
kim.       kR.  str  12").    Poznnń.  l*Hn;.         f.  60. 

Frank  Fr.,  ks.  dr.  Mord  i^iuultiy.  Wobec 
trybunału  prawdy  i  sprawiedliwości  Przeloty- 
ła.  z  upowainiaiua  autora.  Maija  Blumberg. 
Cz«6«  HL  Dopełniania  dtiala.  8-lca,  str.  OS+H. 
w  arsziTwa,  160S.    Skt  głów.  w  ksifg.  Ccntner 

MmĘjky  K.   Kwestja  narodowościowa  w  Ro- 

sjiT\  \^Vdawnictwo  ^Przyszłość".  S'jrr;i  I  Sr.  1. 
8-l?«"*r«fr.  'J2.  Warszawa,  1906.  SktaJ  głów. 
w  Księgarni  Powszechnej.  kop.  8. 

KrzManica  Jasiek.  Co  to  są  ludowcy  i  cs«- 
go  oni  c^hcą?    16.ka,  str.  44.   Kraków,  1906. 

Mizerowiita  Jadwiga.  Czego  wymagać  może  i 
koblata  od  « msiesjrcny  jako  rsccsnika  intere- 
sów HWoicfa,  rodziny  i  spn]eczeńś(v.-^  Odczyt 
wygłoszony  na'  Kt>)ku  studentek  >»aftlni  aka-  ; 
demickiej  we  Lwo.^ie  d.  24  lutcgfi  |J|  t.  4rk*^ 
str.  12,  Lwów,  VJ^,  Nakł.  Touv9{nlodstei#! 
„Ethos«.  V  h.  łJO.  I 

Pernerstorfer  E.  ftemokracj  a  społeczna  a  spra-  i 
wa  narodoYMw— -irtSekład  z  niemieckiego.  8-ka, 
str.  12.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Bibl.  Ludowej  j 
Skł.  gł.  w  księg.  G.  ("entncrszwcrn.  kop.  3.  \ 
Płetrow  0.  6.  Kuanglelja  jaku  podstawa  ty  i 
cia.  7.  siedemnastego  wydania  rosyjskiego  pnae-  [, 
łoivła  i  t^dała  Antonina  Ochocka.  8-ka,  str.  7^*] 

StŚW  kHkB  w  odpowiedsi  na  drugi  paszkwil 
intrypantn  z  Piotrowic  4  ka,  Str.  nbL  4.  Nakł.  ! 
Fan  Ciszka  Friedla. 

8tr«uiotw«.  Naase...  poU^jpesna  L  Ludo- 
wqr,  icb  tlistoija.  zasadv  i  dątnodei.  v8-kB,  str. 
62.    Nakł.  wyd.  ,  Wieńca  i  PszcsólfciJ^ hT 

W  obronie  prawdy.  Wyjaśnienfe^  sprawie 
listu  otwartego  dr.  H.  Kłuszyńskisor  p  fr  ,Mn 
Franciszek  FriedeL  redaktor  Głosu^^||i  fla^e- 

go"  w  świetle  u  (asm  cli  czynÓW.  Ś-Hm^tM^  4. 
Nakł.  F.  Friedla  we  FryszUdo.        ^  ^ 
W  prttMMa  nowydi  W3^bnrów.  Ziemianin 

do  ziemian  i  włościan  polskich.   8-ka,  str.  30. 

Kraków,  19C0     \akł.  autora. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

DoiwiadczeRia  polowe,  prowadzone  pod  kie- 
runkiem c.  k.  2^kładu  rolniczego  doświadczal- 
ne.:u  Vu\\v.  Jng.  W  Krakowie.  8-ka,  str.  28, 
Kraków,  1905. 

DilfiNI  Kazimierz,  rolnik.  Łąki,  ich  osussanie, 
nawożenie  i  podsiewanie  dla  drobnych  gospo- 
darzy. Napisał...  8'ka,  str.  61.  Warszawa, 
1906.   Skł.  głów.  w  Ksitgamf  Polskiej,   k.  20. 

Grabski  Władysław.  Stosunki  słuźbowo-roł- 
nicze  rolne  w  królestwie  Folskiem.  Opracowa- 
nie mateijaiu  zawartego  w  odpowiedsiaeh  na 


wywiad,  zcbranycli  w  19QB  —  1904  roku  prze* 
Dalmację  Słulbową  przy  Sekcji  Rolnej  przez . . . 
4-ka,  str.  99.  Warszawa,  1906.  Z  udsiałeni 
kasy  im.  J.  .Mianowskiego.  Skł.  głów.  w  księg. 
Geł)etiinera  i  Wolffa.  rb.  1. 

LtiatoWtki  Staaislaw.  O  nawożeniu  roli  od- 
czyt wypowiedziany  w  Brześciu-Kujawskim,  1,0- 
wiczu  I  Kuinie  w  r  1905  przez...  8-ka,  str. 
32.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  księgarni 
Gebethnora  i  WoUTa.       kop.  10.  —  20  groa^. 

Rooitlk  walmgo  ztirmia  centralny  Tow. 
Gospod,  w  w.  Ks.  Poznańskiem  odbytego  dnia 
13.  14.  i  15.  lutego  1906  w  Poznaniu.  8-ka, 
str  111.  Nakł.  Centr.  Tow.  Goap.  w  W.  Ks. 
Poznańskiego.  m.  1.60. 

Trunz  A ,  dr.  Nawoisy  zielone,  ich  ustoso- 
wanie  i  znaczenie  w  rolnictwie,  oraz  opis  gos- 
podarstw, posługujących  si«  nawozami  sielony* 
mi.  Napisał . . .  Prńłotył  z  oryginału  niemiec- 
kiego i  przypiskami  uzupełnił  dr.  A.  Sempolow- 
ski.  8-ka,  str.  70.  Warszawa,  1906.  NakL 
Gd>ethnera  i  Wolffa.  kop.  40. 

Zagaja  Józef  Hodowla  drobiu,  jej  główne 
zasady  i  kierunki.  .\a  podstawie  swych  najno- 
wszych badań  za  granicą  podał .  .  .  8-ka,  str.  93. 
i  nbL  1.  Lwów,  1^6.  Nakł.  krąi.  Tow.  cho- 
wu drobiu.  kor.  1.80 

Technika. 

« Benon!  Karol.,  dr.  Nauka  stylu  praktycznego 
a  szkol  wydziałowych  teAskich.  8-ka,  str. 
1 14.  Lwów,  1906.  Nakł.  ZaU.  Naród.  im.  Os- 
solińskich, w  opr.  h.  80. 

Jaszczurowski  Tadeusz.  Spis  broszur,  arty- 
kułów, notatek  dziennikarskich,  ważniejszych 
pism  i  manuskryptów  odnoszących  się  do  wo- 
dociągów miasta  Krakowa.  Zestawił .  .  .  kiero- 
wnik miejskiego  biura  wodociągowego.  8  ka, 
str.  20.  Nakł.  gniny  m.  Krakowa. 

Przemyśl  i  hamfel. 

Album  przemysłu  i  handlu  Wielkopolski.  Prus 
i  Śląska,  Zesz.  I.  8-ka,  str.  nbl.  24.  Poznań,  IWB. 

Ceaaik  Icrajowych  wyrobów  koszykarskich. 
8>ka,  str.  16.   Kraków,  1906. 

Froń  J.  Wyrób  win  owocowych,  powideł 
i  chleba  owocowego.  8-ka,  str.  65.  Lwów,  1'.>0G. 
Nakł.  Maderay  Polskiij.  Skł.  gt.  Gebethner  i  Sp. 
w  Krakowie.  h.  4<t. 

Nowakowski  Leon,  dr  Analiza  smurow  fa- 
brycznych. Napisał .  . .  8-ka,  str.  64.  Warsza- 
wa, 1906.    Skt.  głów.  w  księg.  £.  Wende  i  Sp. 

kop.  40. 

Stereotypia.  Podręcznik  dla  drukarzy  i  stc- 
reotyperów.  Z  40  rysunkami.  8-ka.  str.  62. 
Kraków,  1906.  Nakł.  adm.  ^Poradnika  grafics- 
nego**. 

Varia. 

CllOCiszewskI  J.  Pól  tuzina  wesołych  djalo- 
gów  i  komedyjek.  8-ka,  sir.  80.  Gniezno,  1907. 
NaU.  J.  Choeissewsidego.  m.  1. 
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Kalendarz  powszechny  ...  na 
r.  p.  1907.  S-ka,  str.  16-hll4+XXXn.  Lwów, 

1906.  Nakł.  Pillera,  Neumanna  i  Sp.      kor.  1. 

Jetiertki.  Ilustrowany  Przewodnik  po  Kra- 
kowie i  Jego  okolicy  1906  - 1907.  8-ka,  str.  106. 
Kraków,  1906.  WydawnicbM  rok  piąty.  Nakł. 
wydawcy.  kor.  1. 

ItaltRdarz.  Humorystyczny  . . .  śmigusa . . . 
«»r.  p.  1W7.    Roczni!-:  XVin      4-ka.  Lwów, 

1907.  Naki.  wydawnictwa  czasopisma  „Śmigus". 

kor.  1. 

—  Katolicki,  rzymsko-  i  grecko-kalolicki,  astro, 
nomiczny,  gospodarski  i  domowy  na  r.  p.  1907. 
R.  XXVIII.  8-ka,  str.  77.  Nakł.  Ddwarda  Fei- 
tsingera  w  Cieszynie.  hal.  40. 

—  Marjanski  na  rok  Pański  1907.  R.  XXIV. 
4  ka,  str  2074-19.  ]lAihol6w»  1906.  Nakł.  Ka- 
rola Miarki.  haL  70. 

—  .Posłańca  Najiw.  Serca  Jesttsowego*  na 
rok  1907.    Zebrał  i  opracował  ks.  B.  Gilewicz 
8-ka,  str.  Xli -|- 226.  Kraków.  1906.  Nakł.  „Po- 
słańca Serca  Jezusowego.         w  opr.  kop  85. 

—  powszecłiny  galicyjski  na  r.  p  1907,  4-ka, 
str.  164.  Lwów,  1906.  Nakł.  E.  Winiarsa.     k.  1. 

—  Powszecłiny  ...  rzymsko-  i  grecko-kato- 

Ucki,  cwangicHcki    i    żydowski,  astronomiczny. 

rtspodarski  i  domuwy  na  r.  p.  1907    R.  XX.\I1I. 
ka^  str.  77.   Cieszyn,  1906.  Nakł.  Edw.  Fei- 
tsingera.  tial  40. 

—  Dla  rodzin  chrześcijańskich.   Święta  \ię% 
dżina.    R  IX.    4-ka,  str.  l59-f8  nbl.  :-iri 
kołów,  1907.    Nakł.  „Wydawnictwa  dzieł  ludo- 
wych" Karola  Miarki.  hal.  60 

Kuchnia.  Zwyczajna  .  .  .  domowa.  Nowa  oby- 
watelska ksii^^.ka  kucharska,  zawierająca  łatwe 
mkasówld  w  gotowaniu  i  przyrządzaniu  uty- 
wanych  w  tyciu  obywatelskiem  zup,  warzyw, 
sosów,  potraw  mięsnych  i  rybich,  Idusek.  sałat 
etc.  CU.  8-ka.  sir.  79.  Gessyn,  190<5.  Nnkł. 
Edwarda  Feitzingera.  hal.  80. 

Pietrzykowski  Bronisław.  Nowy  przewodnik 
na   kclfjujli  żelaznych   w   Królestwie  Poiskiem 

1  przylegających.  Wydał . . .  Kok  LX  sezon  zi- 
mowy 1906/7.  16- ka.  str.  60.  Warszawa,  1906. 

Skł.  gł.  w  księi;.  K.  Idzikftwskiego.       kop.  15. 

Poczta  zakochanych.  Nowy  wytworny  po- 
dręcznik, zawierający  wzory  listów  . .  .  (tytuł 
dłuższy).  8-kn,  sir.  152.  Tarnopol,  1906.  Nakl. 
księg.  S-  Komoniewskiego.  kor.  2. 

Semik.   Jedynie  pniwidsl%vy  ahłstrowany . . . 

ułożony  podłuc:  najdawniejszych,  a  dotąd  zu- 
pełnie nieznanych  obliczeń  egipskich  i  perskich 
mędrców  Wschodu.    Wydanie  trzecie  8-ka.  str. 

2  nbL  +  144.  Podgórze- Kraków,  1906.  ŃakL 
W.  Poturalskiego  w  Podgórzu.  h.  60. 

Sennik  królowe]  Sabby.  i  t.  d.  Jestto  pod 
zmienionym  nieco  tytułem  .Jedynie  prawdziwy 
Olustrowany  sennik  egipski.* 

Semik.  Prawdziwy  i  istotny  egipski . . .  po- 
dług Egipskich  i  Arabskidi  zaiwiadczeń  . . .  8-ka, 
str.  141.   Qessyn,  1906  Nakł.  Feitzinger. 

Swoboda  Jan.  Nowa  ksi«ga  sylrilińska  esyli 


8-ka,  alfs  'Ji)^ 

Ippi«dl9|i48 
'  sebucłi  iBMl< 
'CMittelscMRr  S 


62  proroctw  zebrał  i  uwagsasi  ppatrsył .  •  • 
str.  105.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora,  k.  UO. 

Dzielą  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obeycb, 

Bioieleiseo  Bronisław,  dr.  Ine-  Die  Abdampf- 
heizung  mit  Berdcksichtigung  der  Wirtscbalt- 
lichkeit  des  Dampfmaschinenbetribes.  Von  

8-ka,  str.  łS     Munchen,  1906. 

BremowiCZ  Józef.    Sl&ndigc  Berufun^  an  Au 
Steuertrfiger  u.  politischen   ^(hler  Oestcrraci 
8-ka,  str.  16.    Krakau.  IWC.    ^  jł^łf.  1^  . 

Dictioanaire  de  pochc  franvais  polonalLtg|ni^- 
lonais>franęais  par  le  prof.  Oskar  \JaUier\mHriix 
Yolumcs.  16-ka,  sir.  yi-^lB  i  4^  Lełpzig, 
1906.  ^prn-4,n<). 

Elenchus  reram  conlentarum  V  tomf»^u\o- 
luminibus  .Historise  societatis  Jesu  ir-  Polonia* 
1665-1906.  8-ka,  str.  88.  / 

Grabowski  Adolf.    Der  Kampf  dp  Bdcklin 
b-ka,  ^lr._^Ob     iierlin  1906.  «»•  ^ót*. 

und  Stylo  Adof 0«»tches  I.S- 
oberen  Klasse^*  der  Giłisisdłen 
2  Teil.  Sectp«t«  Waim  8  ka,  str. 
VIII  \-i0-2     Lemberg.  lOL*'         w^ofłr.  kOr.  4, 

,     Jonnsoo  Axet.    Hertijc  '^^^  ti>6iM>  and 

!  1697-1693W  8  ka,  sb-.  V4-N9Lfi^^ia£V^.  j 
JoteyiW  |.  M-lle.  Chcf  dc  travaux   au    ISrfć  ^ 
ratoire  de  Psycho-ł^hysiologic  de  rUniversi^*e<]< 
Bruxellcs.    Uiic  Theorie  ile  la  Douleur.  n* 
Jf^  ^orso  de  la  lingyn  intemacia  Esperanto  l^-^f 
[••todoTjoldman  OroYiro.  8-ka,  zcsz.  5—8  i  9—12. 
Kraków.  19J6.  kor.  6. 

Liibecki  Casirair,  dr.  La  moraiite  dans  Tait 
Sueur-Oiarruey,  imprimeur-libraire  editsur.  8>ka, 
str.  8.    .\rras-Faris,  1905  h.  S-i 

ŁaiteatSt.    Yonaro  esperanta-pola.  Leopolo. 

..G8per•nto^  1906.  II.  Alienberg. 
8-k/ '^T^^  hnl.  40. 

^Mai^zt        V.  Tarnawa  Jul.  Riłter.  Haupt- 

mcUtii.  '  Spfttiii!.G  zum  Studium  der  Befestigangs- 

rr.i-«W'8Ta.  ■  ;  .  4»').    Wien,  I90(!.       m.  1.40. 

Mickiewicz  Ailam.  La  tribune  des  Feuples. 
S  ka,  str.   11.     Cracorie.  1906.  kor.  7.50. 

MiatOM  Kaz.  Deutsche  Literatur  in  ibrer  hi* 
storischen  Entwickelung  Tiir  polnłsehe  Lehran- 

stalten  leicht  und  fasshch  dargestelll  und  va','. 
Erklarungen  in  polmscher  Sprachen  versehn. 
8-ka,  str.  96.  kor.  liO. 

Morawski  Marjan  P.  S.  J.  .\bcndc  nm  Gen- 
fer  See.  Grundziige  einer  einheitliohcii  Weltan- 
schaung  von  .  .  .  weiland  Professor  an  der  K.  K. 
Jagiellonischen  UniYersitat  in  Krakau.  8-ka. 
str.  Xli -f  268.  m.  2.80. 

Nowicki  R.  mi  Mty»r  Ham.  fnossige  Luft. 

Die  Ycrflii^^sifjMnpsmethodcn  der  Ga'^e  und  die 
neucren  ExptTitncnte  auf  dem  Gebiete  der  lliis- 
sigen  Luft  gcmeinverstiinJlK-)i  dargSStellt  von... 
8-ka,  str.  59.    Leipzig,  IdW.  kor.  1.9a 

Przybyszowokl  St.  Erdansdhne.  Roman.  8>lia, 
str.  219.   Berlin,  1906.  n.  3. 
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'  PaMlavteilMM,  der.  Rine  utional-poliiische  Be- 
trachlung  von  . . .  8-ka.  str.  67.  CiUi,  190i  h.  60. 

Schultez  W.  Die  polUische  Tendens  der  Croni- 
ca  prmcipum  Polonlae.  8-lta»  str.  266.  Bres 


Uu,  1906. 
Seraphłn  EmMt. 

ft-ka,  str.  XI  1  294 


m.  350. 
Geschiehte  von  Lhrłand.  | 

m.  6. 

Sieniradiki  J ,  dr-   Die  obere  Kreide  in  Po-  1 
len.     Verh«ndlungen  der  k.  k.  gcologbehcn 
RcichsnnstaU,  IWG.    Nr  2  ' 

Sinko  Thaddaeus.  Studia  Nazianzenica.  Pars 
prima.  8-ka,  str.  04.  Cracovief  1906.    kor.  1.40. 

.i^mplka  Stanislaus.  .ErimuraiiK  an  L«o  XIII. 
Gegtoken  liber  die  weltgeschkhtifche  Bedeutung 
se^iN|fentifikates.  12  ka,  str.  VII!  MOfi     m  1. 
r   luiHolc  Karl-llagB««.    Zur  KollektiYbUdung 
im^Hpetaen.  8-ka,  str.  I1I-I-90.  Upsala,  1906. 

SleRKiewicz  Henryk.  Gesaatimelte  Werke  Graz. 
Styria  («>ko>o  69  zesz.)  1.  u.  2.    8-ka,  str.  V 

lii  i-iiM  ^'^=''>»  f 

SKPoazewski  W.   Oie  jakutlschen  Kiisten  des 
'"'■Michen  Eismeeres.  deutscb  von  Traugott  Pedl. 
ft^ka,Vtr.  166-166.  Leipsig,  190^ 


TetMiJer  PnenMi-Kazinlera.  Mełaneholie. 

Dcutsch  V.  I.  V.  Immendorf  Neue. 

Totenbuch,  das.  Jes  Prumonstrantcserinnen- 
klosters-2uckau  bei  Danzig.  Herausg.  von  Max 
Perlbach.   8-ka,  str.  VII  -f  146.   Oansig.  1906. 

Ttwarzyttwo  makowa  w  Tonmia.  Sodetaa 

litcraria  Torunensis.  Fontes  IX.  1906.  S-kSf 
str,  Il-t-jy-f786.   Toruni,  1906. 

TrioMtkI  J.  ¥.  Rttasfsehrpolniaehe  und  gali- 
zischc  Wnnderarheiter  im  Grossherzogtum  Posen 
von  .  .  .  Doktor  der  Slaalswirtschafl.  8-ka,  str. 
Xil  +  14')    Stutgait  und  Berlin,  1906.   m.  3.60. 

Urkandeobaok,  ponnerMlMH.  VI  B.  1.  Ahtig 
1391  -  18S4.  4-ka,  str.  248.  m.  7. 

WaliszewskI  K-  Les  origines  dc  la  Russie 
mudcme.  La  crisa  revolulionnaire  (15b4 — 1G14>. 
8-ka.  sir.  IV 4-607.   Paris,  1906.  fr.  8. 

Zaborowski  S.  Pćnetration  des  Slarcs,  la 
transformation  cćphal!que  en  Boh*'mc  et  sur  la 
Vistule  (Cours  d  ttnographie). 

2eraniSki  St  In  Scbutt  und  Ascha.  Histori- 
aetier  Roman  aus  dar  KapoleonsMit.  8-ka. 
atr.  445  i  6C6.  m.  6. 


jVy(iinvi;H  Andrzej  Turkut. 


^^^^  OOLOS  Z  ENIfi-  ^(^il^ 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni  £.  WEŃt)E  1  S'" 


W  Warszawie 


AdtuucMewBkl  St    PKA(;a  U  PODSTAW 
W  OPROPZENIU  SIĘ  NASZHeU  J*0- 
STEPU.  Sprawozdanie  a  w  ła> 
jekt')U'.  ( 

Jeske-Cboiński  Teodor.  Kn\i\ 
WOLUCl  I  FH  A.NCrSK 

Jfdnejowaki  Jmt  K,  POLSKO 

tSŁOWNICZEK  frazeologiczny^^sfńo- 
mi<r/riy  dla  klas  wyZszyoh  podłn^  ksi%- 
iki  Meissuera->St<  >j;!nnnua. 

CtiiiH  w  opr.  rb.  l. 

Kare/ew  M.,  prof  PODUECZNIK  HISTO- 
RYL  IJOWOŻYTIJEJ  z  mapami  histo- 
lycznemi.  Praekłaid  s  ostatniego  wyda- 
nia oryginału,  dokonany  z  upoważnie- 
nia antora  pr/.oz  Wł.  Bakowiiiskief?o. 

<  'i'ua  rb,  1  knji  50. 

Uage  Antoni.   ROZMYŚLANIA.    C.  rb.  2. 

Uchteaberger  Aa4r4.  SIOSTRZTOZKA 
TROTA.  Tłamaesyla  Alina  O 

("t  uu  kop  60. 

N9wa.kowskl  Leon,  dr.    ANALIZA  SMA- 
JROW  FABRYCZNYCH.    Cena  kop.  50. 
P^wUkowakl  Michał.   WIOSEN^.Y  GOŚĆ 

Oena  kop.  75. 


Piotrowski  Staniskław    WYWT. ASZCZE- 
ME  PBZEDSIElilORCY.    Cena  k.  5. 
RogitwIcM  Wmełmwr  PROSCENIUM. 

Cena  kop.  SO. 

Rómer  Helena.  CO  JEST  NA  NIEBIE 
I  NA  ZIEMI?  Poczi^lkowa  nanka  ge- 
ograf ji  z  obrazkami.         Cena  kop.  12. 

Samolewicz  Zygmont,dr.  GKAMATYKA 
JĘZYKA  LA(\'NSKIE«0.  Czę-Sć  IL 
tjkhiduia.  Opracował  Tomasz  Sołtysik 
Wydanie  dsme.   Cena  w  opr.  rl>  1  k.  20. 

Semkowicz  Władysław.  ZIEMIE  POD- 
BIEGUNOWE 1'0LN0CNE.     Z  mapą 

Cena  koji.  »;o. 

SyrokomJm  Władysław.  WYBoR  PISM. 
Opracował  dla  użytkn  szkolnego  Tado- 
nbz  Pini  Tomik  1.  Liryki  i  dmbiie  ga- 
wędy. Arcydzieła  polskich  i  obcych  pi- 
''^  .    Cena  kop  fe. 

KROTKA  TEfiR.TA 
1'lamki.  Khi»;i;u 


sarzy  tom  46 
Thomas  Stanisław. 
ARYTMETYKI, 
nia. 

Woinicki  Stanisław. 


TROLA  KOTŁOWNI 
NI  ACH. 


lli-Z- 

Cena  w  opr.  k(»p.  20. 
OBSŁUGA  I  KON- 
W  CUKRÓW- 
Gana  kop.  86- 
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Od  Redakcyi  Poradnika  J§zykowego. 


Ciężkie  warunki  społeczne  i  ekonomiczne,  wśród  których  żyjemy, 
odbiły  się  niclvor/,ystnie  i  na  „Poradniku";  oszczędności  dalej  posunąć 
nie  możemy,  bo  za  druk  i  papier  zapłacić  trzeba.  Znaleźliśmy  sir;  wc>l)eo 
dylematu:  „być  albo  nie  być**,  a  może  chwilowo  wydawnictwo  zawiesie, 
aż  się  stosunki  uloż^.,. 

Wiedząc,  czem  jest  przerwanie  wydawnictwa,  a  wierząc  w  lc;4>:>^ 
przys/Jość,  choćby  to  z  ofiarami  było  połączone,  chcemy  jeszcze  i 
„Poradnik"  wydawać;  aby  zaś  zyskać  jakie  takie  środki,  mog^^^- 
grodzić  ubytek  przedpłaty, 

ztiLlamy  znacznie  cenę  roczników*  dawnych 
i  chcąc  ułatwić  ich  nabycie  tym,  którym  to  było  niemożliwe,  ogras^my, 
że  w  ciągu  ostatniego  kwartału  r.  b,  (t.j.  od  1  pażdzim** 
do  31  grudnia)  ^ 


rocznik  If,  lii,  IV  i  V,  kosztować         po  k.  2  (za^^ 

»  ^0  i 


/ 1 


rb.  1  (zam.  rb.  1  k.  50),^r.  2  «5^0  (zam^^ | 

dopóki  zapas  starczy,  różny  w  różnych  rocznikach. 

Rocznika  1  nie  posiadamy,  bo  jrst  zupełnie  wyczerpany:  roczników"! 
dalszych  posiadamy  po  eerz.  'iO^do  lUH),  przewa/.nie  broszurowanych. 

Z  a  m  <■)  w  i  e  n  i  a  p  r  z  y  j  m  u  j  cu,  wszystkie  księgarnie 
w  kraju  i  za  pjranicą,  })rzedcWszystkiem  zas  ekspedycyc  „Po- 
radnika", t.j.  księgarnia  G.  Gebethnera  i  Sp.  w  Krakowie  i  księgarnia 
E.  Wcndcgo  i  Sp.  w  V\  ar.szawie. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka lętfcyfp^a  na  skład  główny: 

FRANCISZEK 

z  ZACHODNICH  KRESOW 


C«iia  rb.  2  kop.  S0« 

TRKŚÓ:    \Tstq]>.    l.  Z  wielkopolskiej  szkoły.    2.  Czarna  flwkada.    3.  Orzeł  biaJy  w  Poi- 
nuniu.    i    Król  cłiłopów  Wielkopoiskit-ii    5.   Gormańskie  drogi  duclui.    0.   Orzeł  rzaniy 
w  1'ozuuiaii.    7.  Poiako-Nifiuiierki  jLibiU-us/ na  kret-acli.   H.  Mój  zuajomy  linkulyHta.  9.  Nic 
ujiwkie  iniiX(-am  w   Poznaniu.    10.  Zbiory   w  RoKalinic.    11    Wi<-lkopolftnie  w  Hzyni'' 
12.   800  miUoauw  polskich,   lii.  Wielki  J.'o%uań.   14.  Żandarmi  prascj  a  wrnaczkt'  Ale- 
ksandra Fredry.   15.  Hamor  w  sKOwinfaimie.   16.  Bawarczyk  o  hakat yf;t«cłi.   17.  Poczci- 
wy  Ni«'rniec.    18.   Tejifunifii    l.:v\J     IM.   W   paratii   f<*oda]nej   (I.   Ko:   niy   /.  Boit'j 
II.  Zaklęta  katita;  III.  W  szeregu  ryci-rskim:  IV)  Ordyiuuyej.    2ł).   Walka  z  nadczłown- 
kietn.  21.  Faryzeizm  germańsld.  22.  Z  poi^^raniczu    23.  Głosy  tii^iedzkle.         Po  luu- , 
wie  malborBkioj.  25.  Meudeutschlaud.   26.  Oreozkater. 
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OSTATNIE  WYDAWNICTWA 

GEBETHNERf^  I  WOLPra 


Andrejew  L.  Żywot  Bazylego  Fiwojsklego. 

Pr/eklad  Stanisławy  Kruszewskiej  —  60 

Aakenazy  Szymon.  Ksiąię  Józef  Ponia- 
towski. 17(>a— 1813.  Wydanie  ski^ 
cono  przez  W.  St  *  —20 

Hmncoek  Inrlatr    Flz|cziie  wychowanto 

'  •  Japonii  „Oźiu-łtsu".  Pnteł.  J.  Mo- 
^|l^^filew»ki,  z  18  rycinami.  —40 

MMęca  B,  Obrączka.  PowieM.  120 

Jel^'łcz  Baśń  życia.  Szkic  powieściowy.  1  — 
Lcmśński  Jan.  Ofiara  Królewny.  Powieść 

fanta^yc/.na.  {|«  1  — 

Mar/on   2ycif*.  Powieść.  160 
tyński  Piotr.   Początki  śpiewu.  Po- 
drer^nik  do  nauki  śpiewu  zl>ioro- 
^Wi^'\  \hih\.   teoretyczna  .Warsz. 
MIM^     trwatorynm  Unzyczneg^.  ^ 

J  Mój  system,  15  \n\^.jm^n- 
lildiATaWy  J  vi  i.  Z  przedmo^Jtg^ 
IBMHL   '  rvc.  «  tablicft  IKpz- 

,  POM«łk> 

^'  Wwr 


'^'J  Polityczna  położenia 
^atku  XX  wlalm. 


j>  Rmlel^h  ToUTasz.  Elementarne  zasady  po- 
f         WtjM,  Przetłóm.  z  ang.  dr.  .f.  Polak. 

P   IfMOttrlar  K.  O  obowiązkach  społecznych 

rzłowii»ka  i  obywatela.  Z  nowego 
wydania,  ogłoszonego  z  notatką  o 
UTOla  RMioaTier  pnes  J.  Thoinia^ 


160 

—  7^1 
-60 


sa,  przełożył  Konrad  Drzewiecki 

(Bibi.  tiiozofi.cz.-8połeczDa,  tom.  II).  1  — 
Sawlcki-Stella  dr.  Jan.  Hygiena  panian. 

Z  lyn.  w  ti'kśi'iL\  —60 
Siailles  Gabriel.  Oemokracya  i  oświata. 

Przełoftył  Konrad  Dnsewiecki  (Bibl 

filo/iłlic/iiM-siM  ile toni.  I  i.  1  — 

SJeroazewski  Waciaw.  Ol-Soni  Kisań. 
Fowie.4ć  z  dsiejdw  rawdocji  ko- 
reańakiej.  13& 
—  W  matni.  Jesienią.  —  Skradziony 
chłopak.— Clukjlach.  —W  ofietse  bo- 
gom. Wydanie  trzecie.  1  — 

Sprawy  szkolne  i  wychowawcze.  Odczyty 

wygłoszone  w  wydziale  W3-cłio- 
wawczyni  Warszaw.  Towarzystwa 
łiygienicznegO.  Serya  pierwsza.  1  — 
Tetma/er  •  Przerwa  Kazimierz.  Anioł 
śmierci.  Romans.  Dwa  tomy  w  jed- 
n\in.  Wyd.iiiif   l-te,  1  BO 

Wagner  C.  Młodzież.  Dzieło  owieńczo- 
•  ne  pr/.«s  Akademię  Francuską.  Prze- 


kład 7.  2"2-'j:n  wyd.  Wydanie  2-gie. 
Weyssenhoff  Józef  Dni  polityczne.  Ńa- 
^    rodziny  działacza. 
Inek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiory- 
sy, streszczenie,  wyjątki.  Pod  re- 
dakc\-ą  Ignacego  Chrzanow.skicgo, 
Henryka  Galiego  i  Stan.  Krzemiń- 
Tom  I.  U'\ pisy  J«  1—142. 


120 
1  — 

180 


Do  nabycia  we  wazystklch  księgarniach. 


NOWOdĆI     Do  nabyci 


zystkich  ksl^anilach.  NOWOŚĆ! 


KWESTYA  ROBMMICZA  W  PRZEMYŚLE 


z  upoważnienia  autora,  przełożył 
BOHDAN  WA8IUTTŃ8KI 

Cena  75  kop. 

TK  EŚć:  I.  Jak  powstała  kwestya  robotnicza.  U.  Próby  rozwi^n^  111.  Zawodowy 
rock  robotntc«y.   IV.  Stowansyszenfa  spożywcze.   V.  Ochrona  robotników.    VI.  ITbezple- 

czeniH  r(/''M{iiik/i\v  VII.  ZiiL,'adtiienie  opieki  narl  j>ozbawionynii  jiraoy.  YITI.  ()vj;:\ny  .sta- 
tystyki społecznej  si^downictwa  społecznego  i  przedstawicielstwa  intereiiów  robotutczycli. 

IX.  Reforma  mieazkaniowa. 

Wydawnictwo  kalęgaml  B.  WBMDB  1  8-ka  w  Warasawle. 


Doświadczony  ekspedjent  ksi^anki,  dokładnie  obznajmiony  z  sortymen- 

tem  książkowym  i  uutuwym  potrzebny,    Nowy-ŚwmL  Nr.  9.  Księgarnia. 
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Do  panów  wydawców ! ! 

Kelęgiiniia  FBŁIKSA  WBSTA  w  Brodach  wydaje  obeonJe  katalog  tortymenta^ 

dzieł  treści  teologicznej.    Proszą  przeto  pp.  nakładców  o  nadesłanie  w  komis  po  dwa  egzem- 
plarze  nakładów  własnycłi  i  komisowych  drieł  teologicznycli  —  bym  mógł  je  uinieśoló  W  Jta^ 
 talogn  i  stałe  na  składzie  utrzymywać.  ^  


3^Ta  czasie!!  k,  i>Ta  ozasiell 


Wtadystaw  STUOHICm.'  ^^ 


KOiSTYTUCJA  ROSYJSKA  i    .  .  ^  ffl 

i'  N.  * 

PrawM-Piistwm  Stainliiski    ,:■  . 

V 

CMto^ sa.  KRÓLE§7'WA  POLSKIEOO- 

Do  iiabycia  we  nresystkioly^^^loiEarniach.  i 


ty4|^iQI2arniach.  J 


Harfa  Ctesława  PRZBWÓSKA 

ELIZA  ORZESZKOWA^'  ',::r^';::f;  i::'^! 


Dzieło  napisaae  w  hołdzie  i  uczczeniu  czterdziestolecia  pracy  Coiia  kap*  S0« 

obywatelskiej  Elizy  Orzeszkowej. 


NUSBAL.W  I  U  IŚNIOUSK     Wi u(IOfllOŚCi  fJOIllĄii    dla  klas  niższycli  szkól 


średnich,  wydanie  arugłe  z  iic/nemi  rycniami  w  telŁŚcio  i  atladkiem 

c  8-mla  tablicamŁ  Cena  1.60  kop. 

WIŚNIOWSKI  Dr.  TADEUSZ,  Zasady  Mineralogji  i  Ceologji  ai .  klas  '^^yi- 

Bzycb  szkól  średnicłt,  z  rycinami  i  niai»k!|  geologiczuą,  wydanie  drugie. 

Cena  1.40  kop- 

wiśNiowsKi  Dr  TADEUSZ,  WladoiDości  Z  iniD6ralo|ji  dla  klas  uiższycłi 

szkoi  średnich,  z  ryciuaTni  i  tnWi.  a  Cena  -  75  kop. 

ITUEOBERO  Dr  WILHELM,   ZaFJfS  GeOlO|ji    z  licznami  rydnami  i  mapk% 

geologiczną  d-ra  Tad.  Wiśniowskiego,  Cena  —  90  kop. 

^         Osobom  interesowanym  na  żądanie  posyła       do  przejrzenia.  "^^^ 
Skład  główny  w  księgarni  Jbi.  W£NJ>£  i  S-ka  w  Warszawie. 
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„LUDZKOŚĆ" 

_  i  deiB(ikral]fcztt]f. 

wychodzi  dwa  razy  dziennie 

Obfitością  f  urozmaiccDien  treści  pnewylsia  wszystkie  pisma,  wychodzące 
w  Warszawie.  Jest  najczujniejszym  wgnm,  niepomijającym  żadnego  zjawiska, 

aoi  faktu  w  sferze  iyda  pabliczoego. 

■  * 

„Ludzkgść''  rozpoczęła  druk  powieści 

fana  Źeror^kiego  p  »  „DZIEJE  GRZECHU^ 

Preiuirfne|^iirwynosi: 

^.Miep^wa:  rocznie  rb.  9,  p<jlroczuie  rb.  -i.OO,  kwaitalnie  rb.  2.25,  mie- 
\  \^  sięcznie  kop.  75. 

Na  pmvincifi:  rocztiio  i^kJJ,  półrocznie  rb.  5.50,  kwartalnie  rb.  2,76. 
Zagraw^ą:  rocznie  rb.  ifcfeŁ-ocznie  rb.  7,  kwartalnie  rb.  4. 

AdnStetrac^  1  Kantor  główny 

ipitalna  .^O,  Tełefoo  Nb      76.  Nadto  filie. 

z  dniem  1  listopada  zaczęło  wycH^daii!  w  Krakowie  czasopismo,  poświęcone  zagad- 
nieniom* doby  bieżącej,  p.  n. 


T 


BUNA" 


Zami  ist  słowa  wstępnego.  ^/(Ęhmhwski.  Powitanie.  —  Deraokratyzacya 
pansLwa  rosyjskiego  a  uhs/.h  zadania.  -  l¥acław  Sieroszewski:  Praez  lud  swój  dla 
lud/kości.  —  T-z:  Polityka  walki  czyniK^j.  —  Hubert-Nomina:  Reukcva  a  bandy- 
tyzm. —  D-r  Wł.  Sump/owłćM:  Kwestya  ruina  w  Królestwie  PoLskiem.  łgn.  Oa- 
•Mfńskr.  Autonomia  Galicyi  a  reforma  wyborcza.  —  Maurycy  Zych:  W.spomnie- 
mo. -Miecz.  Mat:  Wojna  a  dz\B&m\.-W.  Feldman:  Rewolucya  w  Karykaturze.— 
Petarsburszczaaia:  Z  życia  rosyjskiego.  -  Fe j Mon  Echa.  Sprawozdania. 

Bibliografia. 

nTnrbuia"  i|iibMl2i     i  IS-gi  kiżśsgi  ■iuiici,  w  ibjitiici  3 1  pił  arkiiizi  dnki. 

  Numer  pojedynczy  35  kop.  ■ 

Adrea  Kedakcyi  i  Admiriislracyi: 

Kraków,  ul.  Retoryka  L  12. 
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Prenumerata  otwarta  na: 


PISMO  NAUKOWE  I  LITERACKIE 


Wychodzi  roi 


POD  BBDAKOTĄ 

Prof.  Dr.  JERZ£GO  MKCifiLSKiEGO. 


>'ycnocizi  rok  czterdziesty  pierwszy 
W  KRAKOWIE  ■ 


w  zeszytach  miesięcznych 
=  jącyeh  10  —  12  «rkittqr  dndiu. 
o    o  o 

Prenumerata  roczna  rb.  I6k 

Kwartalna  rb.  4.         ''  - 


PRZEDPŁATĘ  PRZYJMUJĄ  WSZYSTKIE  KSIĘGARNIE. 
GŁÓWNA  EKSPEDYCYA  W  KSIĘGARNI  E.  WENDE  i  %ia,  mRSZA^A. 


NA  CZASIE!     Do  nabycia  we  wszystkich  ksitjgarniacitr-  NA 
ostatnie  prace:  STANISŁAWA  PIOTROWSKIEGO 

BFZKOROCIE  POWSZECHNE,  sludyum  .  ' 


UWŁASZCZENIE  ROBOTNIKÓW  .... 
WYWŁASZCZENIE  PRZEDSIĘBIORq^  . 

DYKTATURA  PROLETARJATU  ^.  ^.  „ 

Sktad  gMwny  w  ksi^fnui  E.  WENDE  1  S-ka. 


OPUŚCIŁO  PRASĘ 


J.  K.  KOCHANOWSKI. 


TŁUM 

I  JEGO  PRZEWÓDCY 

STUDYUM  HISTORYOZOFICZNE. 

Cena  kop.  50. 
Skład  główny  w  księgarni  " 


E.  WENDE  i  S-ka. 


rata  i  hi  diiel  Ł.  H. 

^  Cena  rb.  1  k.  30. 

^0 1 1  nwm  w  Knkof ic. 


y  w  księgarni  s^=a^^^ 
s  E.  WENDE  i  S-ka. 


HANDEL 


w  PRZESZŁOŚCI  1  W  STRNIE 
DZISIEJSZY/A  ŚWl/MR  □  Q  □ 


PBZEZ 


Tadeusza  KORZONA  i  St  A.  KBMPNBRA 

z  dołączeniem  7-iu  illastracyi. 

Dzieło  poświęcone  dziejom  i  teoryi  handlu.         Cena  rb.  1. 

Mliii  ksidguBi  L  WL\1I&  i  S-k  Bo  oiitijfeu  we  ii\%mń. 
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Premuneritft  pfiriiM(|ją  wsijstUe  bt^gamifl  na  msoplsmt: 

Naród  a  f^ńst\\?oj:!2Si!L 

Redaktor  i  Wydawca:  W^tiysław  Studnicki. 

roc^ie  rnb.  ■g,  ptfłroosmle  rnb.  3  - ,  kwartalnie  rab.  1«50. 

z  przesyłką     y^,        ^  ^         „    3.50,         ,  „  2.—, 

JedynGSCifO  numeru  kop.  30. 


NIE  LITERACKI 


^cone  hil^rji  i^krytyce  Literatury  Polskiej 

^KZEZ  TOWARZYSTWO  LITERACKIE  Po^l  redakej  i 

Adama  AuCiŁiEWJczA  ==      Tadeusza  PINIŁGO. 


DWUTYGODNIK 

POŚWIĘCONY  SPRAWOM  WYChOWn. 

NIR  FIZYCZNEGO  i  W  OGÓLE  NOR- 
MALNEGO ROZWOJU  CIAŁA.  □  □  □ 


^40  Z  PRZESYŁKĄ  .  3.40 


CZNH.   .  1.20 


1.70 


GŁÓWNE  EKSPEDYCJE  W  KSIĘGARNI  E.  WENDE  i  S-ka. 


Poszukują  stą  pojedyńcze  numera 


z  II-go  półrocza 
1906  roku, 


Uprassa  si^  o  zgłasiaole  do  księgarni  E.  lENDE  i  S-lia. 
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Nr.  12 


'    Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliojjratji  polskiej, 

pod  kiormkiem  literackim  ADAMA  MAMRBUROA. 


Adrr^  Rpdkkcji  i  Adminiitracji: 
KsUgarnia  E.  WENOE  i  S-k«.  Krakowtkie-Przedmi«ie!«  9. 

TREŚĆ:  Pierwsza  o/dobiia  księ^n  Ąla  luJur 
Polska.  Obra/y  i  opisy.  Krytyka:  'l' Ahnu- 
iiiiirf  lii'  Frntiimcrille,  „Katalog  zabytków 
XVIII  w.  Mazenm  Narodowego  w  Krakowie"; 
d' AmmtKin  „Niewinny;  łfaifUmin  ./. 
Cmirteimij,  „Autonomja  folski";  It  icj-kUurirz 
J.,  .,Jak  ochraniać  dzieci  od  chorób  zakaź- 
nych"; Bnliotrif.ckn  H.,  ,  Księstwo  Wurszaw- 
.skie-;  Cichiuxht-Sickifr:  ./.,  ..\V  dzwon  fizycz- 
no-mor  tluego  odrodzenia  sf)i>łeczeń.stwa  "* ; 
ilkoiiżku  L..  „Tadeusz  Kościuszko";  ('serwiii- 
A-a  A.  i  Weiiihertnwna  11'.,  ..Zbliskn  i  zdale- 
ka";  D-hicki  L.,  „Portrety  i  sylwetki  /  dzie- 
więtnastego stulecia"  .Ser.  II,  tom  1;  (ittjei  - 
stnni  (i..  .Moi  chlop<:V;  (iucznłkniiMki  M'., 
„Wspomnienia  lat  ubiegłych*;  (inmnlieki  II'.. 
„Wspomnienia  niebi«*stit*go  mundurka*';  (irai- 
tiert  ./..  „Autek  Socha  mlodv  wojak":  Unti- 
rvek  Jrviti(f  //.,  .Japoński  system  trenowunia 
ciała";  Ktuproiru-:  ./.,  „O  bohaterskim  koniu 
i  waltjcym  się  d<»mu'':  /{milskif  /v..  ..Republi- 
ka a  socjalna  demokracja  we  Francji":  Ki- 


Prcnumorata  wynosi: 

W  Nirizawie  roczali  rb.  2,  la  priwiiejl  I » Csiarsiwis  rb.  2.50 

sirlriotki  ./.  .1.,  „Panmusaiiin'";  Jiop/f  II  ., 
.Wspomnieni«>  z  ostatnich  lat  Rzeczypospo- 
litej Krakowskiej*;  Knikoir  fnuiiiui,  -Pa- 
miętnik młodej  sieroty";  Krnkóir  /'.,  .Wspom- 
nienia wygnanki";  Kulmlski  h\,  .Z  dziejów 
krakowskiej  muzyki":  Ła-nronir:  K.  </r,, 
.LVj  to  jest  cholera  i  jak  ją  zwalczać";  Mn- 
kowski  11'.,  „Gudzinsi  pogardy";  Mininrnkn  '/..^ 
„Zmierzch  i  świt*;  Mnt  tknwu  :nwii  ./..  .Sta- 
cho";  Miiller  S.  /'..  Ah  minut  dla  zdrowia"; 
y»ivrovki  „Światło  i  cień*;  Siikulum  ./., 
.Ruch  współdziolczy';  J'r;ifłi(ski  ./.  i  liotikir- 
iricinirn  A'..  „Lepienie  z  gliny";  Ifiulnirki  li.. 
.Biskup  l\ajetan  Soltyk";  „Słownik  ortogra- 
źiczny";  loinkoirii-z  >7.  „Raciborowice*; 
'/'rąpczftiiJiki  W..  .Tadeusz  Kościuszko";  IIVi- 
n-r::t:nieeki  .1/..  ., Racławice";  „Wiek  XIX.  Sto 
lat  myśli  polskiej";  Wnłiinink,  .Siedziba  Ba- 
zyljanów  w  Torokaniacłi":  Znlenkn  J.  M.. 
„Ostatnie  iskierki":  Zielin.tkti  .Gieimek 
Zawis/.y  Czarnego*.  Pod  prasą.  Czasopisma. 
Bibliogrufja. 


Pierwsza  ozdobna  księga  dla  ludu. 

POLSKA. 

Obrazy  i  opisy.  ') 

iejsce  naczelne  wyznaczone  przez  redakcję  ,,K.siqżki"  sprawozdaniu 
z  dzieła,  którego  tytuł,  tak  wymowny  i  zaciekawiający  zarazem,  przy- 
toczyliśmy w  nagłówku,  jest  nietylko  wyrazem  hołdu  dla  idei,  której 
wcieleniem  jest  ta  okazała  księga,  ale  też  stwierdzeniem  niezwykłego  jej 


M  Całkowity  tytuł  brzmi:  „Wydawnictwo  Macierzy  Polskiej"  n.  33.  Z  fundncji  im.  Tnd. 
Kościuszki  n  4.  Polska,  obrazy  i  opisy.  Tom  I.  370  rycin  i  3  mapy.  Marja  Konopnicka:  Kraj- 
obraz Polski.  —  Dr.  Kug.  Romer:  Ziemia.  Gcografja  fizyczna  ziem  polskich.  J.  Karłowicr.  i  Al. 
Jabłonowski:  Lud  Rys  luduznawstwa  poUkiego.  —  Dr.  F.  Konejzny:  Geografja  historyczna. 
Dr,  Aloizv  Winiarz:  Ustrój  społeczny  Polski  —  Dr.  Aur.  Sokołowski:  Polityczna  hisiorja  Polski. 
We  Lwowie.    Nakładem  Macierzy,  Polskiej.  1906,  str.  XXXII  i  920.    Cenn  rs.  3,  koron  7. 


znaczenia  julvo  pojawu  postępu  kulturalnego  ludu  polskiego,  mającego  z  niej  czer- 
pać swti  wiedzę  I)  obecnym  stanie  i  przeszłości  ojczyzny.  Poziom  umysłt)\v\-. 
a  w  ięc  1  zakres  potrzeb  duchowych  mas  ludowych  w  rjalicji  zachodniej,  Śląsku. 
W.-Ks.  Puznaiiskiem  podnosi  się  Uik  sz^^bko  pod  wpływem  szkół,  życia  politycz- 
nego, prasy  perjodycznej,  źe  obecnie  zaczyna  zanikać  różnica  między  widnokrę- 
giem duchowym  mas  ludowych,  a  szerszą  sferą  pojęć  i  upodobań  umysłowych  klas 
■^i  L-dnicli.  Zarówno  vizieła  wielkich  poetów  wieku  XIX,  jak  i  twory  współczesnych 
znal-:oniitych  pisarzow,  zaczynają  pi  /.cnikaó  d'>  chat  wieśni;ic7.\  vh  i  poddaszy  rze- 
niieslniczycii.  Znika  potrzeba  zastawiania  Uia  młodszej  braci  ,, drugiego  stołu" 
z  chudemi  zupkami  i  licho  uwarzonemi  potrawami.  Zaczynamy  się  stawać  naro- 
dem w  pełnym  znaczeniu  tego  wyrazu. 

Bieda  umysłowa  i  maicrjalna  ludu,  szczupłość  jego  potrzeb  duchowych 
i  środk»>w  ich  zaspokojania,  odbijały  się  dotychczas  wymownie  w  ubóstwie 
jego  pokarmu  duchowego.  Cieniutkie,  na  lichym  papierze,  nieudolnie  opracowa- 
ne, niedbale  drukowane  książeczki  dostarczały  ludowi  ubogiego  zwykle  i  mało 
ponętnego  pokarmu.  Usiłowania  ludzi  dobrej  woli,  pracujących  nad  szerzeniem 
oświaty,  udaremniały  a  przynajmniej  utrudniały  tak  nicprz\'jazne  warunki,  jak 
brak  szkół  ludowych  polskich,  a  .więc  przyirotowanych  prze;^  nie  czytelników, 
brak  zdolnych  popularyzatorów,  znaicics  cli  zarówno  przedmiot,  o  którym  mieli 
pisać,  jak  i  duszę  ludu,  dla  którego  specjalnie  trzeba  było  pisać. 

Pomyślny  roz\^  <»j  szkoły  polskiej  w  Galicji  tak  pobudził  życie  umysłowe 
srod  ludu,  żc  umożliwił  mu  korzystanie  z  tego  samego  niema!  pokarniu  duch«>- 
we<j;o,  jakim  się  pt>sługują  klasy  oswieceńsze.  Hozrosi  i  powodzenie  tanich  wy- 
dii\\  nictw  książkowych  i  czasopism  świadczy  wymownie  o  szybkim  i  ciągł\  m 
rozszerzaniu  się  kół  czytających.  Niewybredność  jednak  naszych  czytelników, 
żądających  taniej  i  obDtej  lektury,  a  mniej  dbałych  o  wewnętizną  wartość  ksią- 
żek  i  pożytek,  jaki  rozumne  czytanie  pi^zynosić  powinno,  sprawia  iź  w  wydawnic- 
twacli  tanich  przeważają  nieudolne  kompilacje,  niedbałe  przekłady  i  przeróbki, 
niestaranne  przedruki,  utwory  sensacyjne.  Nawet  przedsięwzięcia  prowadzone 
dla  idei,  jak  zbiór  książeczek  wydanych  przez  Koło  oświaty  ludowej  w  Warsza- 
w  ie,  przedstaw  iają,  pomimo  zabiegów  redakcji,  z  wyjątkiem  niewielu  w  yższej  war- 
tości opracowań,  przeważnie  utwory  osób  dobrej  woli.  ale  małego  przygotowania 
naukowego  i  uzdithiienia  literackiego.  Dopiero  wydawnictwa  Macierzy  Polskiej 
w  Galicji,  dzięki  prz\  jażniejszym  warunkom  tamecznym,  podniosły  stopniowo 
wartość  wewnętnsną  i  ozdobność  zewnętrzną  książek  ludow3'ch. 

Wielkość  osiągniętego  w  tym  kierunku  postępu  ocenimj-  najlepiej,  gdy  p«t- 
równam\  jedną  z  najpicrwszych.  najlepszych  i  najozdobniejszych  książek  ludo- 
wycti,  jakim  był  wydany  r.  1817  „Pielgrzym  w  l)obromilu*S  tudzież  późniejszy 
znacznie  i  więcej  jeszcze  rozpowszechniony-  „Opis  Polski"  Chociszewskiego, 
z  wymienioną  w  nagłówku  a  wydaną  przez  Alacierz  Polską  okazałą  księgą,  zdo- 
bi;ic;_i  d/cis  w  ystawy  księgarń  pilskich  i  nęcijc:!  czytelnika  nielylko  ozdobną  okład- 
ką, wielkością  formatu,  pięknością  papieru  i  druku,  i>'T|it')ścia  ilustracji  i  map,  ale 
przedewszyslkim  tym  chwytającym  za  serce  tytułem:  „Polska''.  I^izy  blasku 
i  uroku  tego  czarodziejskiego  wyrazu,  streszczającego  osnowę  tego  poniekąd  mo- 
numentalnego dzieła,  maleje,  dla  niezwyrodniałycii  dusz,  powab  wszelkich  in- 
nych t\tułów,  kuszących  przechodnia  z  różnobarwnych  i  różnokształtnych 
okładek. 

Czoc  ciia  bogatej  naszej  „ojcowizny",  znaczenie  jej  dla  obecnego  położenia, 
uwydatniono  tu,  zarówno  w  okazałości  wydawniczej  księgi,  przeznaczonej  dla 
szerokich  kół  czytelników  wietomiijonowego  narodu,  jak  też,  co  ważniejsza. 
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w  starannym,  poważnym  opracowaniu,  podającym  cz3'stą  prawdę,  zdobytą  pracą 

badawczą  ubiegłego  stulecia. 

Wydany  obecnie  to:n  stanowić  ma,  \yr^7.  z  następnym  przygotowywanym 
dopiero^  treściwą  a  wyczerpującą,  przedmiotową  cncyklopedję  rzeczy  polskich, 
Opracowaną  przez  zrkanych  ze  swej  wiedzy  i  uzdolnienia  specjalistów.  Wstęp  do 
dzieła  stanowi  w  podniosłym  ^nie  trzymana,  prozą  poetycką  skreślona,  wysoko 
ponad  przestworami  czasu  i  przestrzeni  ułatującit  pieśń  o  ziemi  i  ludzie  polskim^ 
wyśpiewana  przez  Marję  Konopnicką. 

Połączyć  w  symfonicznym,  że  się  tak  wyrażę,  zi^spole,  kształty,  barwy,  tony 
i  ruchy  życia  przyrody  na  obszarze  20,000  mil  kwadratowych,  z  dźwiękami,  dą- 
żeniami i  różnorodną  działalnością  różnoplemiennego  świata  iudzkiego,  nie- 
sharmonizowanego  dotąd  niestet}',  tonem  jednego  uczucia  potężnego,  błyskiem 
rozświetlającej  wszystkie  dusze  idei,  było  zadaniem,  przechodzącym  możność 
człowieka-artysty. 

Mickiewicz  w  swej  gienjalnej  syntezie  Rosyl,  obserwuje  niezmierzone  jej 
przestwory  okiem  artysty  i  myśliciela,  z  wózka  pocztówko,  którym  przesuwa  się 

z  północy  ku  południowi  i  ze  w  schodu  ku  zachodowi  tego  olbrzy  miego  obszaru. 
Szuka  on  tu  słov\a  zagadki,  praw  dy  ukrytej  w  zakątkach  drzemiącej  duszy  tego 
kolosalnego  slinksa.    Pol  jako  żołnierz,  patryota,  myśliwy  i  gieograf  zarazem, 
w  pieszych  wędrówkach  poznawał  różnorodność  objawów  przyrody  i  świata 
ludzkiego  na  drogich  mu  ziemiacti.    Sch  u  iikteryzował  on  je  prawdziwie  i  wy- 
mownie w  szeregu  częściowych  zarysów  ,  bo  zespolonych  jedynie  jednością  uczu- 
cia, ogrzewającego  w  du^zy  twórcy  „Obrazy  z  życia  i  podróży"  i  „Pieśń  o  ziemi". 
Konopnicka,  skrępowana  -.zczupłością  ram  swego  powitalnego  hymnu  ku  czci 
ziemi  i  ludu  polskiego,  musiała  z  lotu  ptaka  objąć  rozległy  obszar  dawnej  Poiski, 
i  to  zarówno  w  jego  przestrzeniowej  rozmaitości,  jak  i  dziejowej  ewolucji.  Skut- 
kiem tego  na  pierwszy  plan  wystąpić  tu  musiał  krajobraz,  naisilniej  uwydatniają- 
cy się  w  przestworach  czasu  i  przestrzeni,  a  roztopiła  się  i  mglisto  jedynie  dała 
się  zaznaczyć  trudna  do  scharakteryzowania  z  takiej  w  )  sokości,  różnorodna  dzia- 
łalność kulturalna  świata  ludzkiego.   Mimo  widocznych  starań  poetki  o  wplece- 
nie w  jej  pieśń  o  Polsce  motywów,  wysnutych  z  opracow  ań  wypełniającycli 
Jzieło,  nie  udało  się  zharmonizować  i  ustosunkować  te  motywy  tak,  by  utwoi^zy- 
\y  artystyczną  syntezę. 

Pierwszy*  dział  księgi  wypełnia  praca  najzdolniejszego  z  młodszych  gioogra- 
fów  polskich,  p.  Eugienjusza  Romera,  mieszcząca  treściwy,  jasny,  na  wynikach 
najnowszych  badań  oparty,  zarys  giefłgrafji  fizycznej  ziem  polskich  (klimat,  pio- 
'T(nva  budowa,  stosunki  wodne,  uk^ztałtow^anie  powierzchni  pod  wpływem  epoki 
lodowej,  gicograticzna  całość  ziem  pi >l-:.kich).    Część  drugą,  poświęconą  „Ludo- 
wi", obejmującą  około  150  stron,  opracował  nieżyjący  już  Jan  Karłowicz. 
Z  karty  tytułowej  domyślać  się  można,  że  niewykończoną  i  nieuporządkowaną 
ostatecznie  pracę  zmarłego  uczonego  przejrzał  i  uzupełnił  zadłużony  historyk 
Aleksander  .)abłon(nvski.    Liczne  ryciny  i  mapa  etnograliczna  (prof,  S  Majerskie- 
go) objaśniają  ten  bogaty  w  szczegóły  zarys,  oparty  na  rezultatach  doiychczaso- 
wycłi  prac  w  zakresie  ludoznawstwa.  Ujemną  stronę  tej  pośmiertnej  pracy  stanowi 
poplątanie,  w  charakterystyce  ludu  polskiego,  późnych  rozgraniczeń  politycznych 
Z,  odwiccznemi  odrębnościami  ziem  i  prowincji.    Po  przedstawieniu  różnych  grup 
ludnościowych  w  zaborze  pruskim,  następuje  rozdział  p.  t.  Kró!estNvn  ('kon^Mcso- 
vv'fc;  naturalnie),  z  kolei  zaś  .Małopolska,  pod  którą-to  nazwą  umieszczono  grupy 
}vsclowe  z  południowej  części  Królestwa  i  Zachodniej  Galicyi.    Bardzo  pobieżną, 
Łit>Ojgą  w  szczegóły  wzmianką  zbyto  ludność  polską,  około  t)  miljonów  wynoszą- 
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ca,  w  obrębie  Cesarstwa  rosyjskiego,  Niemiec  i  Ameryki.  V\'  zakończeniu,  dia 
scharakteryzowania  ludu  polskiego  przytoczono  sąd  Nałkowskiego,  który  właści- 
wie jest  opinią  gieogmfa  o  obszarze  dawnej  Polski  jako  całości  pozbawionej  gra- 
nic naturalnych  iczcmu  przeczy  znowu  konkluzja  pracy  Romera)  i  stąd  stano- 
wiącej plac  boju  z  napierającą  od  zachodu  potęgą  giermańsk;i.  Następna  opinja 
Sienkicwic/a  ma  znowu  zbyt  publicystyczny  char/ikter.  Obie  przytym  nie  wiążą 
się  orgamcznie  z  całością  tego  działu,  poświęconego  ludoznawstwu. 

Gteografia  historyczna,  bogato  ilustrowana  widokami  miejscowości  i  zabyt- 
ków budownictwa,  opracowana  przez  prof.  Konecznego,  prżedstavi'ia  \\'og<  U 
jasny  i  dn^^ć  wyczerpujący  obraz  ognisk  życia  politycznego  i  pracy  kultural- 
nej na  ob^/.Av/.c  Polski.  Spotykamy  tu  jednak  niekiedy  zbyt  pobieżne  wyliczanie 
tylko  nazv\ ,  bez  scharakteryzowania  dziejowego  znaczenia  ziem  i  znajdujących 
się  na  ich  obszarze  osad,  a  przyt^^m  takt  trudny  do  darowania  błąd,  jak  zamiesz- 
czenie w  województwie  lubelskim  Czarnolasu,  Zwolenia  i  Sycyny  (mylnie  Sycyn 
nazwanej). 

Zwięzły,  ja-sny,  bogatj'  w  tresc  zarys  wewnętrznego  ustroju,  skreślony  przez 
znanego  znawcę  prawa  polskiego  Dr.  Winiarza,  stanowi  wyborne  przygotowanie 
do  należytego  zrozumienia  politycznej  historj i  Polski,  opracowanej  przez  dr.  Augu- 
sta Sokołowskiego,  a  zajmującej  przes'/ło  500  stron,  a  więc  połowę  drugą  dzieła. 
Spokojny,  p  iw  a/ny,  bezstronny  i  jasny  wykład,  trafny  wyb<'>r  i  ustosunkowanie 
szczegółów,  czynią  pracę  prof.  Sokołowskiego  pouczającą  i  zajmującą  dla  vvszy>i- 
kich  czytelników,  posiadających  średnie  wykształcenie.  Opowieść  swą  doprowa- 
dził historyk  do  końca  niemal  wieku  \IX  i  zamknął  rozumną  radą  Kołłątaja 
wskazującą  drogę  postępowania  dla  tych,  co  miłując  ojczyznę,  chcą  pracować  dla 
zdobycia  jej  lepszej  przyszłości. 

Nim  ukaże  się  przygotowywana  obecnie  staraniem  Akadciuji  Umiejętno^ci» 
wielka  2n-tomowa  Kncyklopedja  Polska,  mająca  zawrzeć  całkowity  rezultat  wie- 
kowej pracy  nad  poznaniem  ziemt  i  narodu  polskiego  w  jego  dziejowyni  rozw  oju 
i  stanie  obecnym,  we  wszystkich  objawach  jego  tysiącletniej  działalności  poli- 
tycznej i  kulturalnej,  skromniejsza  rozmiarami,  ale  przystępniejsza  dla  szerokich 
kół  czytelników  „Polska"  Macierzy,  oddać  może  i  powinna  wielce  doniosłą  usłu- 
gę  w  sprawie  uświadomienia  i  wykształcenia  narodowego  nietylko  mas  ludowych 
lecz  i  średnich  klas,  pozbawionych  szkoły  poNlv;L-j  w  /<iL'-!Macli  poJ  panowanictr 
pruskiem  i  r<>-,\-j.skicni  7ostaiac\\.-ii.  l^ficuigająca  ■-a-^iy;)i  ::cwnętr/ny:ii  wygUłdem 
pięknością  a  nawet  oku/iuło^jcią  wydania,  obfitością  rycin,  obudźdic  musi,  nawc 
w  obojętnym  na  rzecz\-  ojczyste  czytelniku,  żywsze  zainteresowanie.  Wykłai: 
jasny,  prosty,  zajmujący,  obfitość  faktów,  zachęcą  do  czy  lania  nawet  mniej  przy 
gotowanych.  Trudno  lepszą  nagrodę  szkolną  lub  podarunek  gwiazdkowy 
Każda  czytelnia,  każdy  księgozbit'>i-  domowy  czy  szkolny  powinien  posiada* 
tę  księgę,  dającą  poznać  wszystkim  ukochaną,  lecz  tak  mało  nam  znaną  ,,«'jc«i 
wiznę".  Br.  Ckldwufshi. 


Językoznawstwo,  filologja. 

SI»iiiHiik  ortograficzny.  Wvka:ótcki  pitowni 
ftoMfutj  i  irnti,iiic;nlt  form  tfrnmatitcsnitth  po- 


dług pisiiirni  niitoiitir  „^ioioiikn  fKgfflitt  f>r, 
»lie,,„^\  Ib-ka,  str.  2  nlb  ;-<ł()0.  Warszaw 
l*^Ob.  Nakł.  i  druk  M.  Arcta.  Cena  broa 
1.25  kop.,  w  opr.  1  rb.  60  kop. 

Dłiif^i  c?.&<.  brak  byJo  tak  potrzebnego  >r 
knżde;ro  piszitccfro  podręcznika,  juk  słown 
ortotjriiticzuy.    Dopiero  w  latauli  ostatuKi 


469 


pojawiły  8iq  dwa  takie  typowo  wydawDi-  | 

e.twn  ipomijn jąr  wiele  [-okrewnych.  jak  wy-  [ 
ka/y  błędów  ję/,vkowyrh  Pjmsonilorfera  i  Kra-  ' 
isuowolskiego);  w  r.  lUUiJ  ukazu f  się  W.  Ko- 
kowskiogo   „Słownik  ortograficzny  .jęzjka  I 
polakiego'  i  w  i.  idoe  wyssedt  z  druku 
'rl)szorny  ..Słownik  ort  •i;iafi -/.ny'-.  Wska- 
zówki pisowni   polskiej  i  wątpliwyeli  form 
gramttty<'znyi:li    podług    pisowni  autorów 
^Słownika  Jęxyka  pobkiego^.  Warsjsawa, 
Nakhideui  i  drukiem  M.  An  ta,   IdOdi'.  za 
wi.  rają.  y   w  16-o^,  str.  W  >.    Słownik  Ko- 
kowskiego nie  byl  wcale  ideulny:  nie  poda- 
wał podslała  wyrazów  ua  sylaby,  co  bardzo 
casęato  poti-Kobne  Jest  koraystająeym  pny 
pr7A«no97,enin  wyrazów;  daleko  wi^szą  jed- 
nak   strona   J^lto    njemufi    l)vło  znwikłiinie 
i  tak  stkoiupiikowtiuej  pisowui.    .słownik  bo- 
wiem Kokowskiego  podawał  wyrazy'  naogół 
w  ptoownt  Akademji  Umiej^nodci  w  Kra-  , 
kowie,  odst<j|)owiił  od  niej  wszelako,  nwzględ- 
ni:ijąf   [lisownił"  jofrowa.     „Słownik  niniej- 
szy —pisze  Kokowski  —  uwzgi«^dtiiu  w  zupeł- 
ności pisownię  jolnn  ą  prof.  Kryńskiego,  jak 
również  aalecaną  {u zez  niego  nrtognfję  nie- 
który«"h  pos/.czopóliiyełi  wyru/ 'iw;  poza  t^^nn 
trzyma  się  w  ogólnonci    pisowni  Krakow- 
skiej" (str.  ,3  nlb.  przedmowy).  Jednym  sło- 
wem p.  Kokowski   wprowadził  w  swym  - 
słownika   nową  pisownię,  kompromisowo- 
mieszani^,  a  wniz  z  ni>^  i  nowe  zamieszanie. 
Nowo    wydany     .Słownik    ortograficzny*  ; 
(Arcta)  wolny  je.^t  od  tego  osterkn,  gdyż  jest 
nloiiony  „podług  pisowni  autorów  „tttownlka 
języka  polskiejęo'".  u  więc  tak  zwanej  war- 
szawskiej, jak  wskaznj*'  fyfnf.    .Tost  to  pj- 
fiowuia,   której    zasady    wyiożone  zo.stały 
w  „Gramatyce  języka  polskiego**  prof.  A.  A.  ' 
Kryńskie  uo-   Należy  tu  zsznacstyó,  ie  orto- 
j^rafja    „Słownika   ortogrilir/noL;-. i-  /ostnla 
kousekwenluio  przeprowadzoim  według  ii  go 
wydania  powyżej  wymienionej  Gramatyki; 
w  eswartym  bowiem  Jej  wydanin  (Warsss-  ; 
wa  Hx>r>  i  pisownia  uległa  pewnym  nieznacz- 
nym   i    (i nijjrii/.pdnyin    zinianoiii,   a   <o  pod 
wpływem  ucłiwał  Zjazdu  Iłejowskiego  w  Kra- 
kowie (lipiec  lfN)6).   Zmiany  te  zreszti^ 
niewielkie:  dotyczą  zależności  wzajminej  (są- 
siedzkiej) Spółgłosek.    I  tak  .Słownik  orto- 
graficzny"' podaje  ua  str  H20:  zcicłia,  zcedzić, 


na  str.  915:  zsiadły,  na  str.  946:  'zsunąd  i  t  p., 

gdy  tymczasem  odnośne  prawidła  morfologji 
i  pisowni   w  „Gramatyce  języka  polskiego" 
(wyd.  4-te(  podają:  sciclia  (str.  30t>,  §  36r» :  2\ 
scedzić,  BSifldty,  8Smiąd.'-ZaleU|  wyróżniają- 
ca ten  słownik  Jest  podział  wyrazów  na 
.sylaby,   ua   co   szkoła   nasza  zwraca  mało 
uwagi.    Clinf>typzne  przepisy,   nie  nwzprled- 
niaj^ce   el\  luologiczjiego    składu  wyrazów, 
Stosowane  w  piśmie,  powodują  c7^$to  rażące 
kombinacje  przy  pnEonoszeniu  wyrazn  z  Jed- 
nego wiei-sza  ua  drugi  fnp.  po-dr^-czny  zum. 
pod-ręcz-ny  i  t.  p.i.    W  „Słowniczku  orto- 
graficznym** i  .w  tym  razie  zostały  zastoso- 
wane prawidła  ^jOramatyki  języka  polslde- 
go"   prof.   A.   A.  Kryń.skiego.    Nie  są  to 
wszakże  wszystkie  strony  dfulatnie.  stawia- 
jące .Słownik  ortograticzny",  wydany  przez 
M,  Arcta  na  pierwszym  iMswamnkowo  miej- 
scu.  Wyróżnia  się  on  nadto  ogromnym  za- 
soł)eni  wyrazów  fmoze  nawet  niekiedy  za- 
oblity:  wyrazy  tak  cliyba  nfgdj*  nie  używa- 
ne, jak  miękkutki,  miękkutko  na  str.  323, 
1  t.  p.  wydają  się  zbyteczne,  ełkoó  w  tym 
względzie  trudno  oznaczyć  granice,  a  podo- 
lni"  I<'iiiej  o  dzicsier  zadnżo.  niż  o  jeden  za- 
małtM      Wogóle  układ    .Słownika  ortogra- 
ficznego'*  ceclinje    szczególna  staranność, 
a  rozmieszczenie  to  i  owdzie  prawideł  gra- 
matycznych w  króciutkie  j  formie  ma  na  celu 
przypomnienie   ich  korzystajsifemn  i  napro- 
wadzenie go  na  właśiiwij  drogę  w  poszuki- 
waniu potrzebnego  wyrazu.  8trona  technicz- 
na wydawnictnra  również  nie  pozostawia  nic 
do  życzenia:  nawet  format  zastosowany'  zo- 
stał jak  najdogo<lnił>jszy,  co  stanowić  po- 
winno niemałą  zaciięle.    W  końcu  zauważyć 
tizebs,  że  używanie  i  korzystanie  ze  słowni- 
ka powyższego  jest  nadzwyczaj  łatwe;  po- 
trzebna jest  do  tego  oczywiście  znajomość 
porządku  abecadła  polskiego,   a   nadto  nie- 
tylko  umiejętność  pisania  jako  tako  po  pol- 
sku, ale  znajomość,  a  raczej  otrzaskanie  się 
z  prawidłami  ortograticznemi  O  tyle,  by  ko- 
rzystajacj'  wiedział,  że  wyrazu  np.  nie  znaj- 
dującego się  w  slowfiika  z      szukać  rtaiezy 
Ł  odpowiednim  n  i  naodwrót;  jcśłi  się  wyraz 
nie  trafi  na  i — ^to  znajdzie  się  pewnie  na  iv 
i  t.  p.    Słownik  powyższy  bowiem   nie  jest 
Spisem  wszysŁkicłi  możliwycłi  błędów  orto- 
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graJicznyoh  (czego  dokonanie  byłoby  wprost 
nł«noiebiłe  ^  ze  względn  im  ich  ronna1toś6 
i  fftntaBfcycBMM — a  takie  i  nlepraktycme), 

:ile  jest  to  spis  wszystkich  wyrazów  polskich 
i  ivh  forrn  y:r«imatycznych  w  poprawnej  pi-  ! 
sowni,  rozstrzygający  wszelkie  wątpliwości.  . 

.TT.  Z. 

Historia  i  teorja  literatury. 

Wiek  XIX.  Sto  ittt  miiili  pnlMkiei.  Życiory- 
sy, streszczenia,  wyjątki.  Pod  redakcją  \gn. 
Chrzanowskiego,  Henryka  Oalleg o,  Stanisława 
Krzemińskiego.  Tom  I.  Wypisy  Nr.  1  -  142 
8-ka,  str.  XVUi  i  4S0.  Warszawa,  1906.  Nakt. 
Ocbetiineni  i  Wolffa.  Cena  1.80  kop. 

Olbrzymi  wsroat  piśmleimfctw  nowożyt^ 

n3'ch,  przy  zwiększającym  się  ciągle  zakresie 
potrzeb   dtuhowych,    obowiK/k^w  zawofło- 
wych  i  spolecznyclł^  atrudaia,  prawie  unie- 
raoiliwia  cito<ri€kowl  asaposnanie  się  bliźne  I 
z  tym  wMyatkim,  co  goAn^o  uwngi  do-  , 
strtrcza  chwila  obecna,  a  cóż  dopiero  z  zabyt- 
kami pińmieniiemi  poprzeilnich  epok.  Po- 
trzeba i  pragnienie  pozuauia  i  /.rozamienia  ^ 
pneasłości,  odbitej  w  tworach  jej  pieśniany,  j 
hiatoryków,  wycłi<iw:<\vcdw  i  pnMwodnik6w, 
rośoie  ł   rosne^ć   l)ę<l/i<'   %v   miarę  rozwoja 
świadomości  nai*odowej  i  rozbudzonych  przez 
uią  uczuć.    Podczas  gdy  coraz  liczniejsi  ba- 
dacae  ataraj%  tlą  tą  praeszloU  rosjaAnid,  od-  i 
tworzyć,    udostępnić    dla   poti-zeb   i   zadań  ' 
c"!vwili    oheeMif^j.   uiii'iżą  si<;   runi/,  liczniejsza 
szeifgi   interesujących   się  tą  pr2eszii>ścią, 
pragnących  nawiązać  błUlzą  znajomość  z  jej 
prsedstawieialami,  leoa  nie  mających  doAó 
czasn  na  szersze  atudja,  na  rozczytywnnitł 
się  w  licznych  i  obszernych  pomnikach  <iR- 
wuiejtizej  literatury.    Dla  nich  to  potrzeba 
koniecanle,  z  nagromadzonych  pracą  tylu  po- 
koleń zabytków  piśmiemiych  wydobyć  to,  , 
<Mi    może   dzisicjs/ppro    crytelnika  nauczyć, 
wzruszyć,   po<  i;\^nuć  ku  przeszłemu  tyciu, 
co  może  nawiązać  między  duszami  przodków 
a  pracaj%eemi  dla  lepszej  przyszłości  współ- 
czesncmi,  to  poczucie  łączności,  solidarnojSci 
w   riaj  wyż-azych   pragnicni.nli    i  dążeniach, 
przeświadczenie  o  nieśmiertelności  narodu, 
o  ciągłości  pracy  nad  nrzeczywistaieiiiem  ' 
wielkioJi  zadań  bytu  narodowego.   Czyniąc  j 
juAiotó  tej  poważną}  potrzebie  wBpólczeeaeigo 


życiuj  gronu  wymienionych  w  nagłówku 
pracowników,  obeznanydi  należycie  z  du- 
chową spuścizną  przaazłoioi,  podjąło  wyda^ 

wnictwo.  mające  na  celu,  przez  podanie  do- 
kładnych a  zwi^lych  życiorj'8Ów,  stmszczpń 
wybitniejszych  dziel  i  wyjątków  charakte- 
ry^ących  nmyalowoM,  uczucia  i  artyzm 

twórców,  zapoznać  nas  z  najwybitniejszy- 
mi pojawami  ewolncji  ni\ślf  polickiej  pod- 
czas pogrobowego  życia  narodu  w  ciągu 
w.  XIX. 

Wydawnictwo  to,  ktdrago  myal  powzt^a 

i  do  wcielenia  jej  w  czyn  skutecznie  dopo- 
mogła znana  z  ziu  fiej  i  gorliwej  działalno- 
ści na  polu  łipolecznym  i  wychowawczym 
pracowniczka,  nie  njawniająca  jednak  awego 
współudziału,  obejmie  według  nakreślonego 
mt]  pl  i«ui  dwanaście  obszernych  tomów  po 
30  arkuszy  drak  Pierwsze  dwa  fomv 
przedstawią  literaturę  przedromanty  czuą 
(1800—1821),  okiesowi  rozwoju  romantyzmu 
wydzielono  6  tomów  1R21  1863),  literaturze 
poromuntycznoj  (1864— IBOOi  ..statnie  cztery 
tomy.  Wydany  obecuie  tom  pierwszy  roz- 
poczyna szereg  przedstawicieli  myśli  polskiej 
w  wi^u  XIX  od  Staszyca,  kttfreigo  nazwi- 
sko jest  w  tistach  wszj-stkich.  ale  dzieła  rzad- 
kie, nieprzednikowywane,  /.n;inp  są  zaledwie 
garetce  interesujących  się  niemi  specjalnie. 
Fominiąto  tu  pisma  polityczne,  ogłoszone 
drukiem  w  wieku  XVIII,  a  podano  obszerne 
wyjątki  /  dzi.-Jn  .O  ziemiorodztwie  i^ór".  pf.- 
«matn  ,Kód  ludzki"  i  przemówień  publicz- 
nych. W  podobny  sposób  [przedstawiona  jest 
dziataliiośó  Eołlątąja  i  Woronicza.  Około 
UK)  stron  poświęcono  na  wyjątki  z  mało  ZUa- 
uycli  a  nawet  i  niedmkowanych  w  części 
utworów  Niemcewicza,  przez  co  czytelnik 
otrzymał  pełny  obraz  róźoostronnej,  niezmor- 
dowanej prodokcyjności  literackie^}  tego  pisa- 
rza, zamało  ęenionffi^o  i  '/.ppohniętego  niesło- 
sznie  na  drugi  plan  przez  liisforyków  iiieru- 
tury.  Dwaj  Suiadeccy  dopeimają  pocztu 
wybitnych  postaef  pomieszczonych  w  tym 
tomie. 

Możnaby  zarzucić  rediikł  ji  pcwnn  niekon- 
sekwencję we  wprowadzeniu  do  gi'ona  wybit- 
nych pisaraów  i  uczonych  takich  działaczów 
politycznych  wyłącznie  Jak  Uatnszewicz  (cze- 
mni  nie  ksiątę  Jó^ef?),  bibliografów  jak  Ja- 
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ssyński,  molów  ksiątkowych  i  mimiaków 
jak  Skorochód-U^ewski.  Osy  Boi&c/.a  To- 

maszewski  mierny  wfcrs/.ojtis.  cTiłowii  k  z  ró- 
wnie slaSą  j^łowłj  jak   i  churakterem,  u\n±o 
być   naliczony    do   przedstawicieli    , myśl  i 
polektoj^,  o  tym  godzi  stę  powątpiewad. 
Minio  to,  dla  nsób  chcących  [>o;;K«bić  i  uzn- 
jieliiiu   w vtii'-'i<>tm   '/   lut  miodycii.  zwykle 
ubog^,  pobieżną^  zuajomość  literatury  ojc/y- 
stej,  dla  naaozyotelt  i  młodzieży  ticzi^ej  się,  |' 
-wydawnictwo  to  moAa  oddać  widką  uałogę, 
zarówno  pi-zez  staranne,  boj^at*'  w  szc/:egóły 
^jio^jrafje  pi8arzf'>w,  przez  ii<»kl:idue  itiforma- 
cje  bibli»grafic£ite,  wykaz  specjalnych  opra- 
•cowań,  a  co  najwainiejsiza  prac*  omiejetnie 
•dokonane  straBaczeaia   ważniejszych   dzieł  1 
i    trafny   wybór    wyjątki')vv    pn/wnlajiu  ycli 
po/nać    umyslowoBĆ.    cliui  aktt  r    i  :irty/.m 
wybitniejszyftli    autor<iw.    Zamiast  szukać 
wskazówek  dla  naaaej  działalności  8połecz>  | 
Hej  w  rozprawkach  obcych  politykóti*  1  en- 
cjolof^^ów.  po'/MHjmy  przede  w  s/ystkttn  owoce 
pracy  stuletniej  myśli  polskiej,  któn^  młode 
pokolenie  Jekoewa^,  bo  nie  miało  mc^oici  ' 
i  apoaobnoiioi  bliższego  jej  poznania. 

Makowski  Waciaw.    findziuu  potiardu  —  ' 
<Wrażenia)      S-ka,  sir.  202.    Wilno  im.  Na- 
kładem Księgarni  W.  Makowskiego  Cena  rb  1. 

Niezależnie  od  swej  ihlotnej  wartobci 
jcsl^ka  te  badzid  musi,  w  rzytelnlku  żywe 
zainteresowanie  przez  to  tak^.e,  te  nosi  na  , 
sobie  napis  -Wilno".  tak  dawna  nie  spo- 
tykany ua  nowycli,  orygiiialuycli,  powa- 
żniejszych ntworacli.  Sympatyczuośu  tego 
pojuwu  zwiększa  Jeszcze  okoliczność,  ii  autor 
jest  młodym,  a  więc  mo;^  pierwsz3'in,  ule 
nie  jedynym  zapew-iie  /winstiniem  oiliail/a 
Tiia  di^  po  pyilwiekowcj  inailwucie  życia 
«unyslowego  jiulskiego  w  starym  grodzie  ja- 
giellońskim. Knitnra  polska,  życie  dacho- 
we mają<  f  Tam  ^wą  wielowiekową  przeszłość 
odżyć  powinno  tera/  przy  ]tr/,yjuźniej.szych 
dla  prac.y  duchowej  i  życia  uarod<łvvego 
warunkach.  Nie  tylko  ucisk  systemu  rosy- 
iikacyjncigo.  ale  jediLocześtue  bogactwo  lite- 
ratury rosyjskiej,  potęga  państwowa  Tlosji 
oddztatywały  przyguiataji^u  i  pocił^aji)CO  i 
zarazem  na  młode  dusze,  nie  tylko  w  Wil-  l 
iile^  ale  i  w  Warszawie;  jeżeli  nie  podbity  j 


ich,  to  tylko  dzięki  bogactwu  i  piękności 
poei^i  polskiej,  która  po  pótwiekowym  obni- 
żeniu swyeb  orlich  lotów,  znów  wzbiła  się 
na  ^vy^,ytiy.  zri  przfworJpm  swego  „kn^la  du- 
cha", jakim  dlu  współczesnego  pokolenia 
srał  się  pr/ez  nie  dopiero  zrozaminny,  odczn-  , 
ty,  /ti  mistrza  i  wieszcza  uznany  Słowacki. 
Mimo  ciągh'  powtnrznj:u  yrh  sii^  skarg  poe- 
tów na  obojętność  „zjudaczów  chleba'',  wpływ 
wielkich  m^sti-zów  i  wielkich  utworów  ro- 
inie  bezastannie.  Wskazówką  tego  jesst 
rozkwit  Studjów  kryty>  /.n\'clx  i  wzmagają- 
ca się  poczytność  prac  z  t*»gn  t^nkresn.  Po- 
ti«guje  się  jirzez  to  korzyść  i  rozkosz  duclio- 
wa,  jaką  przynosi  czytanie  wielkich  utworów 
przygotowanym  do  UAk  rozumienia  ca^tel- 
nf  kom. 

.lednocześnie  wraz  z  popfłf^bianiem  treści 
i  rozszerzaniem  horyzontów  myśli  i  wyo- 
braźni, forma  utworów,  ich  kompozycja 
i  styl  dostrajają  się  do  tych  wzlotów  po  za 
krawędzie  rzeczywi.stości,  zagłębień  w  t^- 
nikarh  ducha  ludzkiego  Iid>  zanurzeń  w  o<'ł»- 
nie  uędz  ziemskich.  Jak  niegdyś  huma- 
niici  torowali  drogę  do  zrozumienia  klasyków 
starotytoych,  trudnych,  niepn^stępnych  dla 
pokoleń  oddalonych  od  nich  przeciągiem 
1500  lat,  tak  dziś  znów  krytycy  sa  konie- 
cznemi  tłumaczami  —  pośrednikami  między 
współczesnymi  poetami  a  publiczno^ą  nie 
mającą  dość  czasu,  wytrwałości  i  uzdolnie- 
nia, by  orj'nitfnvar  sii;  śród  idei,  postaci, 
obrazów  kłębiący  cli  się  pod  ..tęozowemi  ko- 
pułami*' wyobraźni  lub  ginących  t  wynu- 
rzających się  naprzemian  z  tnrnezuych  głębin 
ich  dusz.  Krytyk  staje  się  dziś  współpra- 
cownikiem \viflkiili  ji^arzrtw  w  szer/,<Miiu 
diogich  im  idei.  dążeń,  w  zjednywaniu  im 
dum  ladzklch.  Zwykle  jednakże  dnsza  kry- 
tyka zabarwia  i  załamuje  postaci  i  idee 
poety,  posługując  się  niemi  dla  poparcia 
często  jiokrewnych  iui.  a  niekiedy  i  dalekich 
dążeń,  us.zuć  i  przekonań.  Młodu,  wrażliwa, 
żywo  czująca  ogrom  nędz  i  krzywd  ludzkich, 
dusza  p.  W.  Makowskiego  nie  mogła  natu- 
ralnie star  się  czystym  i  /iiiioym  zwiercia- 
dłem, odbijającym  wiernie  utrwalone  w  utwo- 
rach momenty  '  dachowe  wybitnych  poetów 
ostotniej  doby. 
Jak   Mickiewiczowi   I  tkliwym  doszom 
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iiiiUPtów,  świat  przedstawi!! t  si^  jako  zbioro- 
wisko śUmakuw-iiainolubów,  nurzających  bię 
w  bagnie  ucieeh  poziomych,  tak  znowa  dzl- 
stejazej  młodzleiy,  dal«ko  wraitlwszejf  często 
praeczulonej.  żyoie  współczesne  odbija  się 
w  (łnMzy  juko  jakaś  wizja  dHntpj-;ka.  — piekiel- 
na symfonia,  w  której  j^ki,  ztorzoczi^nia, 
prote^ity  pokrzywdzonych  i  wyzyskiwanych 
ścierają  si^  z  bachanalj>\  gnębiących  wyzy- 
>łki\vaczi>w.  Zwykli  /jiuhu/.i'  rblr  bu  .luir^n- 
J«r'  /ntykajii  sobie  ii»zy  przód  judzkim  jękiena 
i  za^'adu:eniami  prssedzkadzającyml  aciochom 
życia  Ślimaczego,  młoda,  spragnione  dobra 

i  sprawiedliwodct  doaze,  nie  znijduj%c  w  re- 
lificji,  nnnce,  sztnce,  rozwiązania  dręczących 
ich  pytań  i  punktu  oparcia  dia  swej  dzia- 
łalności, dochodzą  w  podnieoenin  pcsNTuisty- 
czoym  wraz  z  p.  Makowskim,  do  przekonania, 

ii  władczynią  świata  ziemskiego  je-^t  Krzy- 
wda, wszechmocna,  trji-umfująca.  Dusza  młoda 
patrząc  na  przesuwające  si^  przód  nią  nie- 
zliczone pojawy  tej  wszechwładzy,  zaczyna 
doznawać  digań  i  dreszczów  z  których  ro- 
dzi sl^  w  „godzinie  pogardy*'  nienawiść 
/.ł«'go. 

Z  otcłUoui  rozpaczy  i  pesynuzmu  wydo- 
być mośe  człowieka  Jedynie  czyn,  zrodzony 
z  uieruŁwiści  zła,  csiyn-niszczenie  i  płynący 
•/  miłości  dobra  czyn -tworzenie  W  takiej 
syntezie  rzucającej  światło  na  ;^ienezę  prze- 
wagi tttopji  i  dąileA  8ocyaln3'ch  u  współ- 
czesnej mtodzieśy,  zsmnowaiy  Bią  w  doszy 
p.  M.  wrażenia  wywołane  wczNiianiem  si^ 
i  wi-/noi(>m  w  utwory  Przybyszewskiego. 
Żeromskiego,  Wyspiańskiego,  pośmiertną 
spuścizny  Słowackiego  („Samnel  Zborowski"). 

„Wrażenia**  p.  M.  są  ciekawe,  pociągające 
i  pouczające  iiio  tylku  ze  względu  na  głębo- 
kie ujęcie  przedmiotu,  żywe,  gorące,  jasne 
i  piękne  wyłożenie,  ale  także  jako  pojaw 
nwydatniąlący  Ścisłą  łączność  najnowszą] 
literatury  ze  stanem  duchowym  młodzieży 
i  jej  ii'l/);iiom  w  ostatnich  wypadkacli. 

O  iie  wir  życia  politycznego,  gorączka 
czynu,  nie  nadadzą  innego  kleninkn  dzfułal- 
ności  przyszłej  p.  M.,  to  na  pola  krytyki 
literackie]  zdobyć  może  sobie  zaszczytne 
stanowisko. 

Itr.  (.'hUbuntikt. 


Historja. 

tioczaikowski  W.   Wi^omnienui  lat  altiegłi/dt. 
Warszawa,  I^Ofk 

Jeżeli   pamiętniki   mogą   -iMnowić  jakiś 
materjał  hi.Htorycznj',  io  <]<>  tukich  zaliczyć 
należy  „Wspomnienia  W.  Goczałkowskiego, 
,  oduera  1  patka  olanów  b.  wojsk  polakioh 
z  r.  1881*.   Wspontinienia  te  o  tyle  dla  hi- 
storyka mogą  mieć  znaczenie,  o  ił«',  zgodnie 
z    krytyką   estetyczną    Taine'a,  zc<"lTr*»jny 
I  uwzględnić  stosunek  pi»ychiczny  indywidu- 
alności artysty  do  jego  dzieła.  Stosunek 
'  taki  autora  do  Jsgo  „Wspomniał'*  nie  przed- 
stawia dla  bndaczii   żadnej  fnulno^ci.  zwła- 
szcza, że  stan  paychic/ny  autora  wolny  jest 
otl  wtizelkiej  subjektywności,  wyradzającej 
I  się  częstokroć  w  gabinetową  n  niektórych 
I  tendencyjność.   Umy^ł  Jego  trześwy,  realny, 
z  przewa;;ą  rozsądku   nai\  innemi  włfidznini 
umy.słowemi.    Właściwości  te,  będące  potiie- 
I  kąd  rękojmią  narocji,  uietylko  rozjaśniają 
I  praessłość,  aie  nasnwąją  wiele  wątkn  do 
'  spostrzeżeń,  /  który i  h  autor  liojniekonystać 
nio  omicszkiil.    Pomijamy,    co    autor  pisze 

0  awoicli  latach  młodocianych,  o  rodzicach 
^  i  wychowaniu,  a  zwrdcłmy  nwagą  na  Icar- 

ność  suchą,  bezduszną,  panującą  w  ówcze- 
snym wojsku  polskim,  ostrzyżonym,  ogolonym 

1  maszerującym  w  takt  tfimburmażora.  Obm- 
zy  te  nie  nadają  się  do  tematów,  idealizują- 

E  cych  w  poezji  i  kolorowanych  pocztówkach 
I  owych  żfrildaków  niewolniui^oh,  walctącyeh 
z  mnsu,  a  nie  z  przekonania  patrjotyrznego. 
Co  do  koronacji  cpsarza  Mikołaja   I  na 
.  króla  polskiego  w  Warszawie,  jest  tam  jeden 
I  ciekawy  szczegół,  iż  korona,  użyta  przez 
arcybiskupa  Woronicza  do  tego  obrzędu,  .by- 
ła rosyjska,  ])r/y wio/inna  w  karecie  przez 

Iszambelana  Zabok  lic  kiego.  Lwią  część 
„Wspomnień"  stanowi  pamiętua  wyprawa 
.  na  Litwę.  Operujący  tam  naczelnik  party- 
zantki podpułkownik  Matuszewicz  każdego 
rii>-mał  scłiwytanego  Żyda  Icz  sadu  ^tnierc':i 
ku  rai.  Oprócz  niego,  dowodzili  party/autka: 
książę  Ogiński,  ks.  Oiedroic,  dwaj  hr.  Płatek 
I  rowie  i  hrabianka  Emi^a  Platerówna  wraz 
z  panną  IJosanowiczówną.  Obie  to  panie 
nie  dowodziły  żadnym  oddziałem,  jak  o  tym 
legicuda  głosi,  lecz  przebywały   w  sztabu 
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b%di  stryja  EmUjl  hr.  Ptetera,  bądi  generała  ' 

Chłapowskiego.  Niepowodzenie  wojsk  i>ol- 
sk.ich  pod  Wilnem  autor  pr/ypisnje  niedbal- 
stwu i  niedolęi^twu  geueratu  Crieigudu,  który 
i»zi«ki  narodowe  aplamił  pamiętnym  odwro- 
tem do  Pras,  sabity  przy  granicy  przez  ofi-  I 
ceru  polskifgo  Zastąpił  (łiełgada  w  tC|j 
haniebnej  akcji  genei-ai  Chłapowski. 

Po  skończonej  wojnie  osiadł  autor  w  Ga-  ^ 
licj],  gdsie  odwiedził  go  znany  naczelnik 
znckn  w  1846  r.  Edward  Dębowski,  wreczy- 
w-j-/y  nu!  noniiiiiu  i*j  hm  naczelnika  wojenne- 
4^0  powiatu  bochetliskiego.  Zaszczyt  ten  au- 
tor odpokatowal  więzieniem.  Charaktery- 
styczAą  jest  rosmowa,  kfedrą  miał  antor  z  Dę- 
howskim.  Doświadczony  w  bojach  żołnierz, 
jakim  był  Croł-^ałkowski,  nie  mógł  w  óvv«  ze- 
jsnycli  clitopkach  gulicyjskicłi  widzieć  pod- 
porj'  ruchu.  Chłopek,  zdaniem  jego,  przy- 
wiązany do  kawałka  ziemi,  ktdra  go  żywi, 

uważa  ją  za  swoją  ojczyzn«j,  a  uie  clicąr  tra- 
cić owoców  pracy,  nie  lubi  rewolm-ji  i  wojny. 
Jest  o  u  konserwatystą  i  legityIni^tą.  Pouie- 
wat  konfederacja  baraka  miała  charakter 
.szla<-hecko-klerykalny,  wymierzony  przeciwko 
kri'il'>\\i.  przeto  chłopek  nie  mógł  doń  i-rzy- 
łożyć  rijki,  a  jeżeli  walczył  pod  RacbiAK  it-  imi,  , 
to.  nie  czynił  tego  dlaankmany,  którą  przy- 
wdział  KościuszkOf  lecz  dla  obrony  panują' 
cego  wonozas  jeszcze  króla.  Słowa  antora 
sprawdziły  się  w  pamif^tnei  rze/l  'jrnlicyj- 
skiej.  Je«t  to  warstwa  społeczna,  która  za- 
niedbana i  zapomniana,  z  natary  swojego  | 
stosuukn  do  innych  klae,  stała  siQ  obcą  dla 
haseł  narodowych.  Dziś  wiele  się  /.mieniło, 
ale  to  jfst  jeszcze  kropla  w  stosanku  do  ca- 
łej rzeszy  włośtiiaństwa.  Przyszłość  jego 
zależy  nletytko  od  odwiaty,  ale  i  od  wyoho- 
waAia,  po/Willa jącpgo  korzystać  z  pOSt^pn  I 
we  wszystkich  dziedzinacłt  życia. 

./.   1"',  (rlljsitr. 

Wiktor  Kopfr.  Wtinnunitnie  :  nsfrthiiifi  !iit 
l':i'AZitit(i><i)iihici  Krakiiiiakif  I.  Wydał  Słani 
sław  Eistrcicher.  8-ka.  sir.  XXI  [-158.  Kraków, 
im.  Nakł.  Tow.  Miłośników  Historyi  i  Za- 
bytków Kralcowa.  (Bibl.  Krakowska  Nr.  3f). 
Cena  70  hal. 

S.;,l/f;,  K. ,[..'"'■  .I8j5  -  IHSO   t)ył  od  r.  1840 
senatorem  KzpUtej   iU"akow.ski©j.    W  osta-  i 
tnich  latach  ^'cia  spisał  niniejsze  wspo-  | 
mnienis,  zaczynając  opowiadanie  tam,  gdzie  | 


przerwał  Jacek  Mieroszowski  swój  pamięt- 
nik—  ogłoszony  drukiem  w  r.  1886  —  t.  j. 
z  rokiem  IW3.  Działko  Kojiffa  ii;^upełnia 
prace  Louisa,  Wielogłowskiego,  Ludwika  Dę- 
bickiego i  ks.  Kalinki:  pisane  zwięile,  naj* 
zupełniej  przedmiotowo  —  moie  tn  i  ówdzie 
razić  sucłiością  wykładu,  ale  to  nie  odejmu- 
je wi-poninieniom  wartości;  owszem,  trzeź- 
wość autora,  opioiauie  się  wszędzie  na  cy- 
frach, wiarogodnym  mateijale  nnsędowym, 
rodzi  zaufanie  do  prawdy  w  przedstawianiu 
wypiif!k<')\v.  \Vydji>veii  pr<tf.  Si.  K.st i ficłier, 
podał  w  pł-zedniowi«>  streszczenie  pamiętni- 
ka Mieroszowskiego,  co  ńłatwia  w  wysokim 
stopnin  zrozumienie  KopffoweJ  kontynuacji. 

Tndemz  Smołeńdri. 

Ridaicki  Kazimiprz.  BM-up  K(\ict(ni  Soltiih 
17 1'> — J7SS.  \^o'iofTrafja  w  zakresie  dziejów 
nowożytnych,  u  \  i  iwca  Szymon  Askcnazy.  Tom 
V,  8-ka,  sir.  IX  J  i  ,  portret  Sołtyka.  Kraków 
j  Warszawa,  190b.  Gebettiner  i  Wolff.  Cena 
1  rb. 

Dotychczas  o  biskupie  Icrakowskim  Sołty- 

kn  mieliśmy  wiaulomo.ści  j>rzygodne,  w  dzie- 
jach ogólnych  narodowycłi  spotykano:  wiorcj 
szczegółów  doczytać  się  mużiia  było  w  ka- 
talogach i  Spisach  biskupa  Łętowsklego 
i  prałata  Korytkowskiego;  —  praca,  z  której 
sprawę  zdajemy,  jesr  jiierwszfi.  dokładni^ 
monografją,  gdyż  nu  tle  epoki  podaje  nam 
życie  i  czyuy  sławnego  biskupa,  od  jego 
urodzenia  at  do  teiiercl. 

Soltyk,  jak  zapewnia  wydawca  tej  cennej 
moTio^rafji.  profesor  A>ki-nn/v.  po-iiuiu  pnd 
względem  dziejowym  znaczenie  symboliczne, 
bo  symbolizuje  niebywały  akt  przemocy 
w  kraju  niepodległym,  katolickim,  dokonany 
przez  rząd  rosyjski  w  czasie  pokojn;  akt 
.stanowiący  precedens  f-nlfgo  szeregu  gwał- 
t«')w,  dł^żącycłi  do  ujai^zmienia  ko.ścioła  pol- 
skiego. Rzeczywiście,  dziś,  po  tylu  brutal- 
nych gwałtach,  do  których  mielifaiy  czas 
jitż  !ir7y7\wr7nić  -  nie  możemy  pojąć, 
juk  to  się  stało,  Ż6  senatora  polskifgo.  bisku- 
pa, ze  stolicy  jłolskiej,  ośmielił  sio  ob<y  po- 
seł porwaó  i  wywieóó  z  Warszawy  najpierw 
do  Wilnu,  później  do  Smoleńska,  wreszcie 
do  — )'i-7oz  tak  rozlegle  p:in-1w  -  nie- 

podległe; ze  poseł  ten,  zagroził  iiiela.ską  ce- 
sarzowej rossjjskiej  każdemu,  ktoby  się  ośmie- 
lił stanąć  w  poprzek  J^  rozkazów.  Cóż  na 
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t<i  król.  .>>euat,  królewięta?  Schylili  ^jokoruie 
głowę  prttBd  rozporztkd2«oi«m  wszechwładne- 
go Rtfpnina  i  pogodsUi  st^  s  tą  myilą,  ie  | 

inaczej  hy^  nie  może.    Przebył  więc  Soltyk  | 
w  nipwolt  lat  pięć,  a  {^fly  jinwrrtcił  ilo  kraju, 
(lr>gtal  itbłędu  i  w  lAkiui  istaiiie  lat  kilku 
pi/t  \\vaj%c,  dokonał  życia  w  Kielcacli  90  : 
lipca  1788  roku,  mając  lat  78.   Ro^atrając  | 
się  w  życiu  Kajetanie  Soltykii,  antor  zazna- 
cza wydatną  jogo  dziHlalD0.4ć  polityczną  na 
schyłku  paaowaoia  Augasta  Ul  i  w  pierw-  j 
8sydi  latach  panowania  Stanisława  Augntta. 

Sohyk  jest  zdeklai-owanym  przeciwnikiem 
„Familii'';  najlepsze  cho.cl  Czartoryskich,  owe 
reformy  potępia,  li  tylko  dlatego,  że  pochodzą 
one  z  nienawistnego  mu  oho7.u;  idsie  nawet  | 
dalej,  ho  za  pośrednictwem  Kayserlinga,  ! 
zwraca  uwagę  r/udu  rosyjskieięo.  że  owe  re- 
formy  moifą  być   niebezpieczne   dla   Hosji  | 
(str.  7Gl.    Dopiął  celu,  bo  gdy  zbliżył  się  j 
Sejm  1766  r.,  Bepnin  dopilnował,  ahy  nowo  j 
wprowadsone  reformy  i  i):/yj>'te  na  sejmie  ! 
koronncyjnynł.  a  r/e<-zy\vi-.iif  niewygodne 
dla  Rosji,  zostały  zniesiono  (str.  lUO).    Było  | 
to  w  interesie  Prus  i  Rosji,  ahy  w  Pdsce 
podtn^mywać  fei'ineut,   wprowadzając  na 
scen^  sprawę  dysydenbiw:  tego  interesu  nie  ' 
uznawał  Sołtrk.  stale  do  opozycji  nnleżiiry  - 
wystąpił  w  roii  <:zyunej  obrońcy  wiary  ka-  i 
toUckiąj  i  wolności  obywatelskiej  t  na  tym 
stanowisku   niesmiennym  pozostał  at  do 
wrwiezienia  tro  z  •^rniiin  Rzeczypospolitej. 

Jakkolwiek  Sołtvk  na  sesji  2*2  lis^opaila 
1766  r.  wyraźnie  zaznaczył,  że  nic  myśii 
łtyć:  „obmientłym  Bogn  i  Indziom  hypolcry- 
tą,  wiarę  sa  pozór  tylko  do  inny  lt  daleko 
od  wiary  wz^<lf;iiuvv  i  zamysfiiw  i>i  it  icym* 
i>tr.  137),  —  autor  %^  wielu  mitsj»€a<  li  ct-anej 
fewej  pracy  wykazuje,  że  Sołtyk  nie  był  ta- 
kim fanatykiem  w  rzeczywistości,  jakim  się 
[.r/edstawia  w  swych  uniwersałach  i  prze- 
iiinwieniach  [^\v   HH,  i42k 

Moż*;iny  be/,  ^utiir^iżtsń  wjizelkii  h  wypa- 
n-i(>iizieć,  te  Sołtyk  najdokładniej  skr^lił 
swój  duchowy  wizeronek  w  itisti-ukcji.  kttSią 
napisał  <11h  swcir  »  synowca  w  Kfihidze  (str 
IsiS  .  Ktokolw  iek  zeclu-«'  bezstronnie  plMtć 
o  Soltyku,  ule  powinien  zdaniem  uaszyni. 
[>omijać  tej  instrukeji  1av.  glębiszej  analizy. 
O  ile  stanowisko  Sołtyka  w  sprawie  dysy- 
dentów, jako  biskupa  kstoiickii^go,  jei»t  uspra- 


wiedliwiorje,  —  tyle  niezrozumiałą,  a  raczej 
uiejasną  jest  jego  rola  jako  męia  stnnn. 
Wiedział  o  tym  dobrze,  ie  Repnin  praetny  - 
śliwal  łącznie  z  królem,  jakby  do  uiatni  za- 
pędzić patrjotów  (str.  149l,  a  jednak  pragnął 
bisikup  mieć  Hosję  za  sojuszniku,  w  planach, 
zmierzających  do  znbezpieczenia  Rzeczypo- 
spolitej przed  wrzelkicnii  reformami  i.  do 
usunięcia  króla  Stanisława  Augusta  (Str.  152u 
Nie  był  więc  Sołtyk  mężem  ^tanii,  lecz 
członkiem  partji;  nie  wiedział  o  tak  prost«j 
rzeczy,  ie  ambasador  rosyjski,  spełniał  roz- 
Icazy  dane  *obie  z  góry;  uważał  raczej,  ie 
Repnin  '-o  rnł,i  _to  rtibi  z  wła-^tu']  inicjaty- 
wy, a  wbrew  intencjom  rządu  ro^yjski^o. 

Do  takiego  absurdu  skłoniło  Sołtyka  za- 
ślepienie partyjne. 

Mouografję  czyta  się  z  wielkim  zajęciem, 
7.  iiiemniejHzyni  przygnębieniem:  nutor  su- 
miennie rzecz  całą  prowadzi:  wszystkie  szcze- 
góły iyeia  opiera  na  danycłi  z  wiarogodnycił 
śródeł  zaczerpniętych.  Jest  objektywnym 
i  t^>  powiększa  jeszcze  wartość  książki. 

Xif'  uyjiiśnione  wprawdzie  ostatecznie, 
lecz  zlckka  tylko  zaznaczone  lub  nawet  po- 
minięte zupełnie,  takie  np.  szczegóły:  jalci 
był  udział  króla  w  pttwanln  biskupa,  jaką 
drogą  trafiono  do  Sołtyka,  że  zgodził  się 
przyjąć  na  >w.  i^o  koadjutoni  nicnawistiiPiro 
sobie  Poniatowskiego,  sprawa  Kołłątaja 
wreszcie  —  ale  musimy  .się  z  tym  pogodzić, 
bo  zapewnia  wydawca,  ważne  te  mater- 
jały  dotyclic nie  są  odszukane.  Te  nie- 
domówienni  nie  przyczyniają  się  zapewne  do 
poczytuości  prac^',  lecz  rówaoczt^ie  świad- 
czą o  wielkiej  sumienności  historyka  i  czy- 
t.  Iiiika  zapewniają,  te  wszystko  CO  podanym 
zohtalo  w  książce  za  prawdę,  prawdą  jest 
rzeczy  w  iikrie. 

Jógef  fłidiiMi. 

Wawrzeniecki  Marjan.    lincłuwici.  Rozumo 
wany  opis  przebiegu  bitwy  4  kwietnia  17*M  r. 
Przewodnik  dla  zwiedzających  pole  bitwy  oraz 

nnibliżę?^   okolice  ukśiie    dwie  mapy 

I  dwa  plany  urjciUac^jiłŁ  na  podstawie  wła- 
snych wieloletnich  badait  napisał...  S  ka.  sir. 
37  Warszawa,  190b.  Nakładem  księgarni  Ja- 
na Fiszera.  Cena  30  kop. 

Autor,  jak  w  tytule  zapowiuda,  wielokrot- 
nie Inulal  teren  bitwy  ])f>d  Ructaw  i<  anii 
i  przekonał  się,  że  w  piame  Kościutizki  nie 
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lt;;^lu  bynujmuiej,  aby  tu  właśnie  [ii/.ysAo 
do  orętnej  rozprawy.   Pozycja  ta  2  punktu 

strategicznego,  nadawała  sie  jedynie  do  zu- 
poluf  ]  /.;it,'ł;tdy  szczn|ih>j  armji  |>ol-ikicj.  Ku- 
ściuszko  był  zmuszony  ZMji^ć  ja  i  l>rouić  się, 
będąc  uakoczouy  pnsez  »iły  niepri^yjatnelskie, 
które  go  odnsacity  z  traktu  prowadzącego 
do  Skalbmierza.  W  dalszyut  cit^gu  wyjaśnia 
antor.  że  gdyby  nie  kosynierów ie,  którzy 
«>i^  na  strategji  nio  znali,  noga  by  nie  uszłu 
z  obozu  KcdcfUflzki,  gdyż  armju  była  zaata- 
kowatiu  równocześnie  od  półnoi^y  i  na  całym 
boku  wscliodii im,  a  n  i  /iichorhi  miała  strome 
i  niewygodne  zboczu.  Zwyc-iijztwo  jakie 
odniósł  Kościuszko,  wydało  mu  się  tak  uie- 
oczekiwanym^  że  nie  tracąc  czasu,  cofnął  siQ 
z  tereuu  bitwy,  który  był  całkiem  dla  niego 
nieki^r^ystn  V  i  /  któr(';,^ił  t\']ko  t  larfiu  atak 
kosynierów),  zdołał  si<j  od  njechyl)nej  zagłady 
ocalić. 

Autor  szczegółowo  motywuje  powyiaze 

wnioski;  motywów  uie  podajemy,  gdyż  stre- 
ścić się  nie  dają.  Czytelnik  dużo  zyszcze, 
gdy  przeczyta  lę  rozprawę.  Dla  turystów, 
którzy  by  zamierzali  zwledzió  pole  bitwy  pod 
Baotawieami,  podaje  autor  t»axdzo  szczegóło- 
wy przewodnik  na  początku  swej  pracy. 

Jozej  Bif.Uiufki. 

Siedziba  Bazylianów  w  Torokaniaoh.  Wyno* 

tował  \Vnt,niiiil:  8-ka,  sir  4^.  Kraków,  I90b. 
Nakład  Spółki  Wyd.  Pol.    Cena  kor  I. 

Sumienna  nader  mnnograija  monastyru 
bazvljnńskiego  w  Torokanlach.  (pi>wiat  ko- 
l>r3'ński.  gul).  ^^MoJ/iciiska  stanowi  poniekąd 
ważny  naliytek  nietylko  do  Jiistorji  Kościoła, 
ale  do  gieografji  iatatysiyki  historycznej,  ty  eh 
nlepomiomych  w  przeszłości  nasasej  czynni-^ 
ków,  uzapelniającycb  obraz  rozwoju  kultn- 
ralne!^--'"  nu  Tjitwie,  jeżeli  Kościół  za  rozsad- 
nik  cywilizacji  zacli<)duiej  uważać  zecłłceniy. 

Źródłem  tej  pracy  jest  rozprawa  buzylja- 
niaa  Jana  Oteszewsldego  (f  1721),  umieszczo- 
na w  piśmie  , Aroheo^Tjraficzeskij  Sin  rnik 
t.  XIII  (Wilno  limy.  Khis/tor  ba/;y Ijaiiski 
w  Torokauiach  wybudowany  został  pi-zezpro- 
t<».krchimattdrytę  I>ooa  Kiszkę  w  roku  1712 
Pakt  ten,  jak  ti'  .sluszuie  zauważył  autor, 
zbija  tu  i.  :  li/t  nie  Eiicykli>p'  !ji  Orgelbranda 
(t.  XXV  sir.  jakoby  fundatorką  moua- 

Styi  u  bylu  Ag.ita  Pias(»czyńsku,  gdy  rodzina 


tego   nazwitika   herbu   Lis  w   XVH  st.  już 
I  Mrygasła.  Kajdawniejsza  wzmianka  o  Toro- 
kanlach sięga  r.  1563.    Przy  końcu  KYI  w. 
!  Zygmunt  ITI    nadał  Torokanif    biskupi. wi 
Pociejowi,  który  wszakże  zrzekł  się  tycli 
dóbr  na  rzecz  kaiędza  Arlcadjusza,  rodem 
&relca,  gorliwego  rceazntka  Unji.  Tan,  zaba* 
I  wiwszy  w  dobrach  swoiah  lat  kilkanaście, 
'  złożył  je  w  ręce  królewskie  (1613  r.).  Mimo 
uroszczeń  arubimandrji  żydyczyńakiej.  król 
przyznał  Torokaoie  bazyljauom  wileikskim 
(1633  r).    Nie  będziemy  jui  wymieniać 
zmiany  posesorów  ani  kipsk.  których  Toroka- 
uie  podczas  wnjon  s;zwi>  izki<  h  doświadczyły. 
Autor  podaje  Looyi-aije  zakonników,  wspo- 
I  mina  o  szkole  zakonnej^  wymienia  inwentarz 
!  cerkiewny  i  mouastyrski.    OprócB  ksIąg  li- 
turgicznych w  jr'/.ykii  i  '-!  kiewnym,  przeoho- 
w^^wano  w  zakrystji  jedeu  mszał  łaciński, 
j  Bibljoteka  zawierała  800  dzieł,  przewalnie 
łacińskich  i  polskich.  Szkoda,  źe  autor  nie 
wymieuia   tytułów   książek  bibijote(!znych. 
Klasztor   skn«^owiino    w    pierwszej  polowie 
X[X  w.  lubo  daty  ścisłej  autor  nie  podaje. 

Ujemną  stroną  tej  uionografjl  jest  nieład 
w  okładzie,  sprowadzsjący  chaotyczuoić, 
a  częste  niedomówienia  nie  pozwalają  nam 
powziąć  wiadomości  o  losie  miejscowej  cerk- 
wi, a  nawet  jej  architekturze  i  wartości 
I  artystycznej  obrazów.  Nierównomiernośó 
w  zebraniu  szczegółów  dowodzi  tylko  więk- 
szego lub  mnłejszecro  ra  interesowania  się 
autora  pewuą  grupą  tycb  szczegółów,  z  któ- 
rycli  pomiuięto  ważuiejs/.e,  poświęcając  wiele 
miejsca  drobiazgom  i  rupieciom. 

J.  F.  Gajidcr. 

'         Prawo  i  nauki  polityczne. 

Kauttky  K.   RepohUkn  a  ffociaha  rfeniol-m. 

q;Vt  lir  Frnnrli.  Tom  0-tv  Bibijoleki  społecz- 
nej. 8-ka,  str.  156.  Warszawa,  im.  Skład 
główny  w  ksi<g.  Powazeclinej.   Cena  45  kop. 

j  Wydawcy  przekładu  polskiego  broszuiy 
'   rzeczonej  powinni  byli  zaopatr/.\ć  ją  w  ]»rzy- 

piski  i  uwagi,  gdyż  rzecz  sama  napisana 
I  z  jednej  strony  przed  względnym  — a  być 
I  moto  i  chwilowym  oraz  niezupełnie  szczerym 

—  nawróceniem  się  .lauresa  na  marksiv;m 
I  prawctwieruy,  a  z  droiriej  5<<-rony  przed  od- 
.  dzieleuiem  kościoła  od  ^)al^^lwa  we  Francji, 
I  razi  niektóremL  ustępami,  którym  wypadki 
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pr/eczą  piv.\  najiiioiej  pozomie  itAWet  z  pun- 
ktu wickeuiu  autora. 

Ozy  bronora  turapehaioiia  nabrałaby  po- 
wagi „oankowej** — to  rzecz  inna.  Przede* 
wszystkim  nie  nauko wsj  ^eat  część  historycz- 
ua.    Jesteśmy  oszołomieni,  «-zytajnc  ciągle 

0  tym,  jak  dzieje  Francji  w  wieko  XIX  są  . 
wynikiem  ńwiadomi^go    pochodu  kapitaha 

1  burżuazji.  „Kiasowość"  w  opicie  Kaut- 
skyVgo  jił.st  hai  il/.icj  świadomą  niż  SUvńrt  <Uv 
Światu,  i;ik  ich  nam  i-uligje  przeróżne  jirzed- 
sta^^  iuj^;  ot  bowtom  dopiero  po  kilka  dniach 
wyiaAali  zad<n¥Ol«nfe  z  dsieła  ewego,  gdy 
tymcznsem  ,.kapitali/m''  u  Kautśky'ego  zaw- 
sze zawczasu  wie,  co  wyjdzie  z  gliny,  którą  ■ 
lepi.  Wie  on  nawet  o  tych  gromach  i  katakli- 
zmach, któremi  ma  Kantsky  groizf,  i  zaiste 
wątjjir  zaczynamy,  i;zy  kiedykolwiek  jakaś 
ręka  fatalistyc/.na  będzie  w  stanic  wypisar 
burżuazji  mane-tekel.  tak  ona  —  ziiw.szi-  \vo.- 
ditig  Kautskyego  —  spiskuje  z  poi-lio«lem  ' 
dziejowym  Indzkojci. 

Krytyka  urządzeń  republikań.skich  we 
Francji  jest  również  mn]n  naukową.  W  ^(Jp^ni 
wie"  niieliśtny  sposobność  2>odkreśia<-  s/kody 
\vyr^<^dzane  Francji  przez  oeutralizai  jt^  i  po- 
trzebę rozwoju  aamoraąda,— wykazywać  nie- 
udolność parlamentaryzmu  francuskiego  oraz 
brak  zorganizowanej  opiiiji  publicznej,  ktńra- 
by  mo^la  przeiizkodzK-  inartiotrawienin  sił 
narodowych.  Kantaky  atolt  w  wielo  razach^ 
przeiiadza,  powtana  za  „demokratami  bnriu- 
n/yjiiyini''  frazes  agitacyjny,  7.c  nr/.ądzonia 
republiki  są  raczej  inistytucjami  monarchicz- 
nemi|  a  przedewszystkim  nie  umie  odnaleść 
przyczyny  s^awldc  ujemnych,  wszędzie  wi> 
dz%c  tylko  jakąś  nieczystą  siło  burżuazyjną. 
Wywody  '/ntym  antoni  opifr;iJą  >ię  ini  fak- 
tłich  bądz  niedokładnych,  bądź  jirze.-^adoie 
pi'zed8tawionydi. 

Broszura  posiada  zarówno  tezę  główną,  jak 
i  'eiidencję  spe<-jalną.  Tezą  Jest  to.  że  ]tn>- 
letarjat  il:>s  może  oponować  państwom  nie 
pr/*-z  /.użytkowanie  istniejących  urządzeń 
państwowych,  ale  niszcząc  odnusu  te  arzą- 
dzciiia,  które  są  tylko  narzędziem  ttciskn 
klasowego.  Ot<'>ż  republika  mieszczańska, 
w  lyni  stanie,  w  j;ikim  d/iś  i^tnioji-,  nie  za- 
jjlaguje  nu  to,  hy  prcieturjat  odnohił  się  do 
niej  z  .pi-ziH»ądem  republikańskim'.  Istnieje 
wprawdzie  ]>ewna  eią][;]o.4ć  tx>zwoja  demokra- 


tyrziiPijn,  ale  dla  Kautsk\  ego  jest  ona  .]>rze- 
aądeui  tradycji  rewolucyjnych".  I  Kautsky 
powoląjesię  na  krytykę  polityki  „tradycji'*, 
robioną  przez  Marksa  w  1848  roku,  u  zresztą, 
dodaje  on,  hnlzii'  z  1789  —  93  wzięli  wbidz<j 
w  swe  ręcre,  bo  wtedy  ziustali  oni  „wszystkie 
órodki  panowania  klas'  zniszczoueuii. 

Ostatnie  twierdzenie  jest  ntedonseeznoścłą. 
Ludzie  rewolucji  smtalt  jn}  wszystkie  czyn- 
niki państwa  nowoczesnego.  Tak  samo  mo- 
żemy powiedzieć,  ie  <l:iii  istnieją  już  na  za- 
chodzie wszystkie  formy  państwa  przysztoścl. 
Wbrew  tomu,  co  twierdzi  Kaatsky,  bnrftaazja 
deniokratvt"zna  dą^.y  .stale  do  zniesienia  ..biu- 
rokracji i  niilitaryy.mu'*.  A  mianowicie  biu- 
rokrację zastępuje  ona  przez  personel  tech- 
nicznie wykształcony  i  poddaje  go  pod  kon- 
trolę obywati^lskicli  i  iał  /.aiządu  lub  repre- 
zentarfi  centralnej,  gdzie  system  państwowy 
pozostał  centralistyczny  Ul.  Jeżeli  we  Francji 
maszynerja  administracyjna  kraju  wykazuje 
^le  wad,  to  wUińnie  dlatego,  że  masy  lodo- 
we,  wbrew  często  woli  własnej,  idą  po  dro- 
dze zacietrzewienia  aliscrukcyjnego  i  nie 
wyzyskują  islui/Jąci/clt  iirzniizeii  rządu  i  ;a- 
rniiłti  dla  polityki  refonn.  To  samo  zresatą 
widzimy  w  życiu  francuskich  zwitków  za- 
wodowych. 

Hzecz  jasua,  że  tam  gdzie  <Uujii  rewolucyj- 
na, —  niemożliwa  wskutek  warunków  poli- 
tycznych bardzo  w  kierunku  demokratycz- 
nym.  rozwiniętycłi,— zostaje  zastąpiona  przez 
/ntzenlatiif  rewolucyjną,  powstaje  jako  rezul- 
tat tego  konwencjonalnego  kłamstwa  w  sza- 
cie rewolucyjnej  i  nieudolnoić  polityczna 
i  tak  bardzo  przez  Kaatsky*ego  podkreślona 
korrupcja.  .\Ie  w  Niemczecłi — -prsy  innych 
wanmkarh  i  d!o  innycłi  pi-ryczyu  ta  sama 
korrupcja  występuje  z  tą  różnicą,  że  rodzi 
się  ona  w  trewHftrgiinin  ż^-ciu  partyjnym,  bo 
życia  zewnętrznego  stronnictwo  nie  posiada. 
Olbrzymi  oV»uz  socjalii-tyczny  w  Xi<  tii>  :'»- 'h 
nie  odgrywa  roli  na  an  nie  politycznej  i  wi- 
dzimy wyraliuowuue  w  zakresie  busim^^tii  lili- 
stenshwo,  paradujące  z  pióropuszem  rewolu* 
cyjiiym.  Co  gorzej:  korrupcja  moralna  ogar- 
nia tu  cale  njasv.  które.  WYWohiiH''  s/tut/- 
nic  wizje  przy.szlości,  >toją  z  zuiożoueini 
rękami  wobec  wznoszącej  się  Wieży  Babel 
ucisku,  hakatyzmu  i  mów  cesarskich.  I  nie- 
tylko,  że  żaden  grom  nie  rozpędza  tłumów 
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r«*iłkcyjnych,  ale  .{lomies/uuH*  ]^xyk.óvr*  wi- 
»lziiny  niczuj  rok  roc/.nie  nu  kon>?i\»-:  i^h  so- 
cjłłliiit^esuycii.  Prawda,  ź»  juwtępuje  ]>oi-o- 
ziimienie— *l6  bruk  ozynnikA  dramatycznego 
w  tych  walkach  na  słowa  nie  dodaje  im. 
powtigi. 

We  Fruai'ji  \vti  U'  .stroiiuif  twa  socjit!;-*  V'  z- 
iicgo  zuułkajłi  wf»bec  peJui  ii3'cia  polityczne- 
go, W  którym  narAd  cały  bierste  udstiał  decy- 
dujący.  Biurokracja  francnska  jest  mamo- 
":\ wioiiiem    sW   imtntjowyoli.    al<5    iii*;  ii\st 
j<  szcze  Jlu  łias  t-/yimikiejn  lo/klndu  iii>iral- 
iiugo  lub  usypittuia.    A  w  ^siemczecli  prole- 
tarjat  poctesssa  si^  conajwyźej  btnrokrucje 
pi-zypt8aj%6  Juilkrom  lub  burżua/.ii:  cóż  bo- 
wiem wynagradza  inu  jałowość  ży<  i;i  jtoli- 
Łyczuego?    Pojmujemy  dobrze,  że  Kautsky 
Diedooenia  „demokracji  mieszczańskiej"  we 
Fradousji;  nie  jest  to  sla  wola,  jeno  niecnajo- 
mość  1  nienmiejętnoió  oce  ni  tu  la  wira  samo- 
istnegc)  życia  po  «-!«'y  |>ruskiej,  przeiytvanej 
tylko  głosem  ktitm  iiiiij  ł  góry, 

Praechodząc  do  militaryzmn.  wbrew  tema, 
co  Katttsky  twierdzi,  francuski  demokratysm 
iiiie8/czari}iki  dąży   do  zlagini/eniii  »ej  klęski 
ilfc/iicj     Jeżeli  jos^Rze  nie  zastopuje  woj- 
ska htałe^jo  przez  milieję,  lua  on  słuszność 

i  dsiała  w  duchu  uchwały  koaiBrreau  Między- 
narod6wki  w  Bmkaelli  w  1900  roku,  potę- 
piaj^ej  .zmowę  antymilitanią-  tym  argu- 
mentem, że  Zar.h(jd  demokratyczny  nie  może 
złożyć  broni  przed  narodzeniem  swobody 
na  Wschodzie.  PaAstwo  .niemieckie  w  kai- 
dym  razie  jest  bliższym  Wsclłodu  pod  wie- 
Ininn  względami.  Dopiei"o  gdy  v\  ra  -.'''fh 
dojrzeje  myśl  demokratyczna,  rozpo<-zQta  we 
Francji  reforma  mititaryzmn  będzie  mogła 
być  zakończoną.  Dziś  —  zdaniem  naszym — 
rn^-żna  często  zar/.ucaó  frsncaskim  ,.ideolog'om 
biii-żuazyjnym'',  w       raczej  optymistami... 

Teodeucju  broszury  lvautsky'ego  pole«;a 
na  oświadcatenitt,  te  we  Francji  „wiarę  pra- 
wdziwą** szerzył  tylko  Gueade  oraz^i  to  jest 
nowością  u  Krint-ky  ego  -  Vainaiit.  przedsta- 
wiciel btatikizuiu.  Nie  możemy  1u  wt  liod/ić 
w  polemikę  z  autorem;  zaznaczyuły  tylko, 
że  dawm.  t&ktyka  Janresa  dala  ten  rezultat, 

ii  socjalizm  we  Francji  sS;łł  się  czynnikiem 
*wór<^zy?n  w  życiu  kraju  Inaczej  l>yć  nie 
inoglo:  demokracja  frajicnska  mu  ])rz<  szlośu 
i  jej  taktyka  dzisiejsza  może  dać  rezultaty 
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,  tylko  wtedy,  gdy  ona  sama  pocostaule 
w  Zgodzie  z  tą  przeszloicią. 

Metuieigoti, 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

Nicholson  Iza  Hmh  trspńhhiekzii,  przeło- 
żył 7  angiciskiejjo  T.  V  8-k.i,  słr.  4b  War- 
szawa. I90b  Nakład  Bibljoteki  ludowej.  Skł. 
główny  w  księgarni  Ceiitnerszwera.  Cena  t5  k. 

Tytuł  trochę  zwodnicsry,  zdawałoby  się 
l.Kiwiciii,  że  k.siążeczka,  noszął'a  nagł^l^vek 
,.Iiuch  współdzielczy*'.  mówić  be^lzie  o  ruchu 
lym  iiitgok,  o  jego  zasadach,  podstawacb. 
odmianach  i  celach;  tymczasem  jest  tc*  barw- 
ne, żywł*  i  zajmujące  opowiadanie  o  po- 
wstaniu i  rozwfiju  ruchu  wspuMzielczegii 
w  Aiiijlji.  Autorka,  pisząc  dziełko  tu  illtt 
,  tUieci,  oki-eśliła  przedewszyatkim  to,  co  dla 

•  tej  najbardsiej  godnej  polei>8zenia  bytu  cie- 
lesnego i  duchowego  warstwy  klasy  robo- 
tniczej dali  Robert  Owen  i  tka>'z«*  rocbda- 
le"scy,  pierwsi  pioujeizy  idei  ws-póldzielczości 
w  Królestwie  Zjednoczonym,  oraz  wapaniały 
rozkwit  wapóldzielczych  stowarzyszeń  wiej- 
skich  i  miejskich  z  ich  próbami  stowaiv.y- 

,  szeii  wytwórczych  i  związkami  zakupczemi. 

j  Tluinacz,  niestety,  nie  uprzysltji»uił  kaią- 
źeeski  pani  Nicholson  tak,  jak  nałeiało. 
Dziecko  polskie  <a  nawet  robotnik i  niewie- 
dza., w  przeciwieiistwie  do  angielskio^n,  co 
znac/y  //a - />«/•/*/,  Inich-siistiiu.  nie  wiedzą, 
jakie  wielkości  przedstawiają  //e/w,  jttr(hi:f, 
fnnt  tsUrling.  Należało  to  wszystko  wyja- 
śnić w  odno.śnikacb,  jak  również  objaśnić, 
co  zacz  byli  Uastler  i  Sadlcr,  dr.  Iving.  k.s.  Ka- 
rol Kingsley  i  inni,  o  których  jest  mowa 
w  książeczce.  Dodałoby  rdwnież  przekłado- 
wi wartości  bliższe  wyjaśnienie,  kim  byli 
czartyści,  o  CO  chodziło  reformie  r.  1832  i  co 
to  byl^'  za  prawa  zbo/ii w  e.  ZnTitiiisi  hil  w  wy- 
dawnictwach lud-owycii  lepiej  uż^^Wiłó  chyba; 

;  projekt  pniini,  należałoby  równieA  podnwać 

*  wjrmowę  nazwisk  i  nazw  angielskich.  W  je- 
duym  wreszcie  miejscu  autorka,  mćwiąc 
o  Toiiil  J.iit>i\  uliczce,  na  której  tkacze 
z  llochdale'u  założyli  pierw.szy  f.wój  t»klep, 
uwala  nazwę  jej  za  „dziwną",  —  tłumacz  nie 
poda]  i  tu  wyjaśnienia  i  dopiero  z  tekstu 
Siunego  z  trudem  tr'łV)a  sio  ib»myślaćj  Że 
uliczka  Tdii  I  ozuhcz.i  ulii  zkę  Kijnnki. 

W  oryj^inule   angielskiu»,  o   ile  domyślać 
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się  motna  s  tokstn.  są  lycunki,  wydawca 
p'>lski  zajiomnial  jednak  o  nich  i  czytelnik, 
znaiaz8zy  np.  ua  str.  9  zdanie:  .,Oto  jest  ry- 
eunek  domu  0«renft*,  azokać  go  będzie  a*-  j 

Waetair  lVrńbleirdt.  I 

Książki  dla  ludu.  | 

Ciłodżko  Lsonard.  Tud^u^:  hoscmazlia.  Ib-ka,  ' 
str.  168    Warszawa,  t90b.    Nakład  ..Ziarna*', 

Cena  50  kop. 

Chodźko,  /asiuż<Hiy  pisarz  polski,  mało  jest 
juiany  a  nas,  gdyż  przewaioie  pisał  po  frau-,] 
cndttt  o  Pol8C4»,  dla  fniocuadw;  te  prace  któ-  . 
re  po  polska  ogłaszał,  nie  i>yly  u  nu;^  do- 
zwolone. <i1ntf»'^o.  w  Chodźko  rhociuż  emi- 
grantem nie  bjł,  biorąc  rzeczy  ściśle,  podzie- 
li loe  emtgfrułtów  z  r.  188L 

Praca,  z  której  sprawę  zdajemy,  była 
pierwszą  moui»jęrafją  o  Kościaszc**.  Skreślo- 
na pionriastkowo  jio  francusku  w  r.  I8vl7,  i 
wydana  po  polsku  w  i:  iS40,  a  przedruko- 
wana W  r.  1859  wwydawnictwie:  ^Uatpie  ad 
iii»:ii>.  Żywoty  narodowo  z  ostatnich  lat  sta". 

Z  to'^o  zapewne  wyflii\viii.  t wa  nskntecz-  j 
uioao  przetlnik  obecny,  clu>ciaż  w  przedmo-  j 
wie  wydawców  ^Ziarna*'  zasnacKOno  wyra-  i 
initf,  ie  przedmka  dopełniono  z  wydania  \ 
z  r,  1858.  1 

Xa!itrp<"7a  «f<-  pvtmnf>.  <v.y,  woIkk*  znako- 
mitej nionograłji  Korzona,  ppświ^^^nej  Ko- 
^nszce,  przedruk  ten  był  konieczny.  Na- 
Łnralnie,  łe  konieczny,  nawet  niezlt^ny. 
Książka  Chodźki  w  XIX  iistęparli  podaje 
najważniejsze  wydarzt^iin  zżycia  Naczehiika: 
autor  opiera  sio  przeważni*?  ua  podaniai;ii  , 
indzi  dobrze  znającycli  Ko^iuszkę;— lecz  nie 
była  pisaną  z  całym  aparatem  nankowym,  | 
nit'cio>t<^pnyiii  prz«■dewsz^•srkiIn  flln  pis'/.H<'ejjo 
poza  krajem  ojczystym,  iiie/.uł«'ziiie  o<l  tego 
pisana  jest  dobrze,  bez  biędów,  popularnie*,  - 
dzieło  £orzona  jost  ściśle  naukowe  i  za  ol>- 
s/.erii»'  dla  przot  iętnego  czytelnika.  Oczywi- 
śri«'.  żo  ui('kt<'ire  .sporne  kwestjc.  ostaterznie 
wyja^uiout:  przez  Korzoua,  uic  byiy  ziniti*' 
Cliodźce  GO  lal  temu;  wydawcy  za»  w  pi/Ą^ 
piskach  rozjaśnienie  to  nwi^ględnili,  dsjąc 
w  ręcr  czytelnikowi  dzieło,  wolne  jui  od 
bK,'d"vv. 

>i'a  u;ijwyż?»Z4!  uznanie  za.>^ługuje  popuiu- 
ryzacja  wiadomości  o  tyciu  1  czynach  toj 


iniat\  obywatda,  jakim  był  Tadeusz  Ko-^ 
acioazko. 

Józef  Jiieliufki. 

• 

Trąmpszyrtski  W(odziRi!erz.  7'»'/c".  K  - 
iici»Ktt.i,.  (Życic  i  czyny)  Podług  dzieła  proK 
T.  Korzona,  opowiedział...  8-ka,  str.  5b.  War- 
szawa, I90f>.  Nakłndcm  T  H  Nasierowskiego 
Skł.  główny  w  księg.  W.  Wodzy ńskiego.  Cena 
zło^  jeden. 

Popularnego  życiorysu  Korściuszki,  wyda- 
nesjo  w  Warszawie,  u  wieo  jir/ystępnego 
dla  każdego,  nie  raieiiśuiy  dotychczas;  prze- 
róbka p.  Trąinpczy ńskiego  przyda  się  wił^ 
niewątpliwie  bardzo:  Kościuszko  zasAngnJe 
na  t'~>,  łiy  oprat-owano  je^o  #:ycior}'s  przystę- 
pnie a  jednocześnie  samodzielnie,  zasiugaje 
ua  to,  by  z  talentem  i  wiedzą  dać  go  po- 
znać jaknajazerseyui  sferom.  Zanim  jednak 
ta  konieczność  nastąpi,  spełni  swoją  ndę 
praca  p.  Tr.  Źródło,  z  kt/^regr»  rzerpnł  autor 
gwarantuje  ścisłość  historyczną,  opracowanie 
zaś  nie  odznacza  się  tedneml  zaletami.  Uwa- 
żalibyśmy za  zgoła  nie  p<^mbiM  anegdoty 
7.  życia  Kościuszki  i  dokładną  relację  o  roz- 
mowie w  więzienia. 

.1.  KoHekit 

Pedagogika,  wycKowanie,  książki 
dfa  młodzieży. 

Bulcowiecka  Helena.  iiL«tf«(<ro  Wttriu<nr.-i.if  , 
Opowiadanie  liistoryczne  popularne  z  12  ilu- 
stracjami. 8-ka,  str.  b9  -|-  Ib.  Warszawa, 
1906.    Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 

karton  60  kop. 

Opowiadanie  rzerzywiiicie  popularne  i  bar- 
dzo ciekawe  o  czasu cJi  i  ludziach  zbyt  mało, 
niestety,  znanych. 

Nasza  dorastająca  iiitodzieś,  a  i  nietylko 
tnlodzieź,  ma  bardzo  niejasne,  CzęStO  wprOSt 
spat^zoue  poj^ia  o  lej  epoce. 

Opracowanie  ksl^^ecdti  motna  teś  pO' 
czyta-  p.  Bnkuwieckiąj  za  wielką  zastngę. 
W  opowiadanie  wplociotie  zostały  bardzo 
/.r«jfzuie  ustępy  /  „P<>|)ioi('>w-  Żeromskii-j-o 
i  z  powieści  UąsiorowsiUego  ..Ilma^an" 
i  ,,Aok  18(M*'.  CJstępy  te  ożywiają  opowia- 
danie, co  wychodzi  »a  korzyść  ksiąślci,  pisa- 
nej może  iiieł-o  za  su<,ho. 

Zrcsztji  może  i  niewielki  rozmiar  książecz- 
ki krt^powal  trochę  uutorkt^  i  kazał  jej  pomi- 
nąć milczeniem  wiele  ciekawych  azczegółdw. 
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Całość    »kludu  6iq   7.   trzech   ro%(i/:)alów : 
I.  Logjony.  II.  Sran  kraju  pod  nądami  pra-  : 
skirot  i  wreszcie  III  Księstwo  Wars/»u  skic. 
I>wa  pierwsze  ruzdziiiły  ^tniiowił^  właściwie 
wstęp  do  opowiiiUania,  którym  initorkfi.  o  ile 
Studzić  wolno  Z  nn^luwku,  /.aJąO  chciuia  głó- 
wnie c%3rtielntków.   Wst^p  ów  wscg^dnie  za* 
dłagi,  a  opowiadanie  samo  nadtił  treściwe.  ' 
Pomiinn  tyi  li  iistprictw,  książką  tę.  powtarza- 
my,  uważać   należy   z»  gotltu^   zt*  wszech 
m{«r  ruspowsjsechnleiiia.  JeieU  x«eh^i  oua 
intodsiei  do  bll28xego  zapoKuania  się  z  tą 
wayiiią  kartu  naszyeli   potOxbiorowych  dzie- 
jów, to  spełni  zailanie  nader  doni'isf<>.   A  /a-  ; 
ch^ić  może,  lua  weizelkie  daut;  ku  tema. 

Jó:ef  Mnklaiiuii  icz. 

CzarwiAska  A  i  Weycliertówna  W.  /Mizha 

»'  zdiiUln.  Człowiek  i  ludzkość  Ska,  str 
284  +  IV.  Warszawa  i40b.  Skład  główny 
W  „K$i«e^«riłi  Polaktej*.   Cena  40  kop. 

KaiąiwiSica  p0W3'ższa  .stanowi  rodzaj  wypt- 

.<('>w  dla  samoiik''n\  <lnrnsK  ('h:  bardzo  >  l>ił'jr"'t" 
treść  jej  rozpada  sie  na  trzy  iiierów iu)mterne 
CO  do  objętości  cz^i.  Pierwsza  uajtuniej.sza, 
za^rtałowana  „OhrasM  i  utUrsas^^  stanowi 
dział  etyczno-obyczajowo-społecznyi.li   i  pe- 
dagogicznych  utworów.    Wyjątki   z  iiasz*'] 
uarodowej  ewauyielji  z   .lvsii^  pielgrzyrii- 
8tw*'  Mickiewicza,  nieco  jcMscze  za  ski^po, 
Legienda  żeglarska  Sienkiewicza  t  i^rol  zLu- 
liartowa  Sz\  mai^skie^ro   i   Do  >.wej;o  ^>^^'a 
Zyełia.  urozmaicone  są  poezjami   i  bajkami, 
!X  poprzedzają  dydaktyczne  pogadanki  z  pe- 
dagogji  MoBzczeńskicj,  przeciw  alkoholizmO' 
wi  Golińskiej  i  przeciw  prostytocji  W\'slo- 
nchn.    z;ikuM<"zOne  jjjorącym  przetiK^wieniem 
Ausurki  o  einaucypucji  kobiet.  — Druga  część: 
„J«jt  iyją  btdtie  te  wnif/eft  kn^Jach  i  »  nat^— 
zawlora  dział  treści  etnografiesno-gieograAcz- 
nej  i  społeczno  -  jtolitycznej.    Zaczyniiją  .się 
>»P')wift:biiiia   od   ludów   najdalszycłi   i  naj- 
mniej cy wilizwWiinych  au.<1  ralijczvków,  czer- 
■WOnosk<trych  amerykanów,  ciiiiic/.yk<nv,  ara 
b<Jw  i  zbyt  moie  nagle  przechodzi  do  koltu-  • 
ralny»,d»   Stancnv  Zijednoi-z^ttNełi.  Następnie 
w  krótkości   tłtimaczy   sie,   czym   jest  se  ni 
i  konstytucja,  jak   si^  jM.wiuno  wyi»ieruć 
pOibSw  do  sejmn  i  o  głosowaniu  powsEf*i-h-  ' 
nym.    Po  zaznajomienin  się  z  najnowszymi 
wynikami  parlamentaryzmu  w  Nowej  Z?-  | 


landji  i  ogólnym  gieogralic/.nyni  rysie  o  pań- 
stwach i  narodach  w  Europie,  szerzej  tłoma- 
czy  się  stosunki  w  Poznańskim,  Galicji  i  nu 
Śląsku.  Artykuliki  (ifdińskiej:  .,Sp<>łki  rol- 
ne i  handlowe-  zachęcają  na  przykładadi 
wziętych  z  Galicji  i  Poznańskiego  do  bra- 
nia udziału  w  rncha  wspóldslelozym.  Cie- 
kawe też  ttrządzenia  oświatowe,  polityczne 
i  społeczne  w  Szwecji,  łlolandji  i  Szwajcarji, 
dajn  sposiil>!ii>.^i  do  knilkich  opisów  odnoś- 
nych instruu  j  i  w  danych  krajacłi.  Z  naj- 
większym nmllowaniem  i  najnater/ej  jest 
traktowany  dział  trzeci,  liistor\'czny:  „Z  i/n- 
trucj  i  hliftkifj  prze-^sł*/'-'  !'^.  Xii  ielpmeutar- 
uiejsze  pojęcia  o  pierwt>ciuacii  cywilizacyi 
rodu  indskiego,  w  %  jęte  .są  z  dzieła  Wippera. 
Hasz  społeczno-polityczny  rozwdj  został 
opraoowrniy  w  zwięzłych  i  rzeczowycłi  opo- 
wiadaniach autorek  wypis<'»w,  w. sp<>ł rzędnie 
traktowany  jest  ^/.••Jiegółowiej  lueh  wolno- 
ściowy i  parlamentarny  w  Angłji  i  Stanach 
Zjednoczonych.  Wśród  nbszerniejszycii  oi«»- 
wiadań  z  naszycli  dziejtiw  pojozbiorou  \  rh, 
przytoczono  nnj^;łi''wuiejsze  wszecłtświatowej 
wagi  wypadki,  jakó  to:  O  rewolucji  francu- 
skiej, roha  1848,  emancypacji  TdurzyniSw 
i  Zjednoczenie  Włucli.  Przy  tym  urozmni- 
f-iiją  ten  dzi  il  poezje,  wyjątki  z  „.Nad  Niem- 
nem'' i  z  „Popiołów'". 

"W  obecnej  chwili,  j^dy  odcamwnmy  ogrom* 
ny  b.rak  stosownych  podręczników,  szcaiegdl- 
nie  wlafiiiie  w  zastosowaniu  do  nauczania 
dorosłych  analfabetów,  powyższa  książeczka 
odda  niezawodnie  wielką  przysługę  naucza- 
jącym. Wprawdzie  plan  pomyślany  tak 
szeroko,  znacznie  jeszcze  powiększony.  dalł»y 
.*iię  z  pożytkiem  złożci-  tim  tr/v  oddzielne 
książeczki;  można  też  nie  w  zupełności  zgo- 
dzić się  na  układ,  który  pomimo  widocznych 
usiłowań  autorek,  wypaiU  niecó  chaoiTczny; 
w  każdym  razie  ..Zhlizka  i  zdaleka"  z  po- 
żytkiem będzie  czytane  i  dlntej^o  jęorąco  po- 
lecić niOżna  tę  książeczkę  d  >  jaknuj«'zer«>zego 
rozpowszechnienia,  gdyż  wielu  nieuświado- 
mionym dopomoże  do  >'OZjnHnleniH  liistorycz- 
ne<^.>  niektórych  kweśtji  sp  decznych,  będą- 
cych dziś  tak  bardzo  na  cznsie 

Nader  pożądanym  bylol.y  opracowanie  leż 
w  podobny  sposób  nauk  przyrodniczych,  gieo- 
t;ratji  lizycznoj,  kosmogi-afji  i  astronomji, 
co  dałoby  też   taki  lya  eut<yI.lopedyirzny 
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o  zasaduiczych  wiadouiuściuch  z  całokształtu 
budowy  wszechświata. 

6«l]er9t«m  fiustaw  Af.  M»i  Atnptrtt.  Szwedz- 
kie opowiadanie  dla  dzieci.    Pr?ełożyła  Janina  | 
Mortkowiczowa,  ilustrował  Zdzisław  Cicliler. 
8.ka,str  111.  Warszawa,  1«K)b.  Nakład  Cent- 

nerszwera  i  Sp.    Cena  75  kop. 

Co  skłoniło  p  Mortkowiczowu  przy- 
łiwojeiiia  literutnrz»^  iiuszej  U$go  „szwedzkie- 
go opowiadttnła  dla  defeel**,  tradno  dociec. 
Zalet  wybitnych  w  książce  tej  trudno  się 
dopafrzpć.  wnH  specjalnie  rażących  także 
uieina,  »ie  t<»  chyba  nie  do-^ć.  Jest  to  typo-  , 
we  ponieki^il  opowiadanie,  do  którego  żadne 
dbiiecko  z  pewnością  po  jednonusowym  od« 
czytania  nie  zajrzy  więcej.  Żadnych  trv\  al- 
fizyi-h  nici  hiczącyrh  c/ytclnik'' w  z  książką, 
niema  tu.  A  brak  teu  w  literaturze  dla 
młodzieiy  staje  się  wprost  wadą.  Ksi^ka 
w  tym  rodzaju  przyzwyczaja  dziecko  do  te- 
go,  żf  /pi.  zyna  'u,  i  u\v<iżać  czytanie  za  śro- 
dek /.tnierza)ą<-\  pi  zedi>\vszystkim  do  zabicia 
czasu.  l  ydyby  owo  , szwedzkie  opo- 
wiadanie" choć  na  chtritr  mogło  g^bUj  za- 
intei-e^owiić... 

Ale  iLrd/.ic  tam.  Tn.  m  in.i/c  mif''  nrn\-f»f 
jakiś  urok  dla  s/^wcdzkiego  il/'.)ęcka,  bezbarw- 
"nie  zreszii^  oj>isune  ^^rzygody  dwdch  cMop- 
cdw  na  letnim  mieszkania  lui  wybrzeżu  j 
niorhkini.  st;ij»'  sie  wprost  niezrozumiałym 
dla  niieszkańc.i  na^izycii  mjuiit  i  wiosek. 
W-szystko  to  takie  obce... 

Nie  mo2na  jednakie  twierdzić,  ieby  to 
opowiadanie  szwedzki(>go  antora  pozbawione 
było  zupełnie  warloś<:i. 

Nie.   są  tam  ii.stępy,  ki<'»i»-  zainteresować  i 
niO(^<^  s!/.czupłe  giouo  baduczów  duszy  dzie- 
cka, 8zcząe<(ly  nie  oboj^e  dla  psychologa, 
l^zici-kit  to  j«'dnak  zając  nie  mośe.  a  nawot 

podaniu  icJi  dziecku  nw  ażałb3'm  pod  pewnym 
wzglądom  za  uiepośt^daue. 

Przekład  p.  Mortkowiczowej  bardso  dobry.  : 
Moinu  nawet  powiedzieć,  ksiąika,  clioó  obca  I 

duchem,  nie  robi.  jednakie  wcale  wraieuia  ' 

rze<v.y  tliirniM/oiiej. 
liustracjc  ni<  co  preteusjuualne. 

Jttzef  MukhiMtitiee. 

I 

Gomulicki  Wiktor.    ll'-.7»-<-. ///»//«(  AW;/-  .v/  < 
jfo  MumOnka.    Opowiedział...  z  6  rysunkami  | 


J«  12. 

w.  Górskiego.  8-ka,  str  277-f  10.  Warszawa,  i 
1906.     Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.    Cena  ! 

karton  kop  1  20,  w  opr.  1.50. 

Wspomnienia  czasów  t>zkolnych.  Wspi»m- 
nienin  kreślone   piórem  artysty,    wysnute  . 
■  serca,  ro  kochać  mnie  -gorąco.  I  dlatego  ' 

też  książka  ta  w^'wiera  urok  tak  g}ęt>oki... 

P«)W  i<'d/ia}bym  jednak,  że  całą  piękność 
„w^pomrueii"  odczuć  pon.if;  ton  tylko,  kto 
odbył  Już  część  znaczuą  życi'.v. vj  v.»>Jrówki. 

We  wq>Ofnnieniach  tych  odtwonył  Go- 
mulicki swe  ,  szkol  ne  i-zasy*  spędzone  w  i>zko- 
le  powiatowej,  Te  .czasy'*,  o  których  po- 
wtórzyć ou  mógł  za  Syrokouiiii,  iż  były  to 
«doi  jasne^ 

„Kiedy  serce  dzieciune  z  wiarą  i  otuchą, 
Do  grona  towarzysadw  i  do  murów  klasy 
Przylgło,  pnsyrosło  na  głucho...** 
Widocznie...  „przyłgło,  przyrot^ło  na 

[  głucho". 

wid:ić  rn  w  k.iżdym  .obrazku-,  rzuć  w  każ- 
dym niemal  zdauiu,  clioć  siimego  sentymen- 
talizmu i  czttłostkowości  tara  ani  śladu 
.Obrazków'^  takich  siedmnaście. 
I  nie  wszystkie  jetlnakiej  wartości 
Są    słabsze,     te    jednak'/f»     podoba  i"  ~it» 
będą  najbardziej   najmło<is£ym  czyteiiiikoin 
.Wspomnień-.  Do  tej  kategorji  zaliczyłbym 
obrazek  drttgl:  .Knot**,  jedenasty:  .Dxień 
chrabąszc/'nw-,    a    poniekąd    i  piętna^sty: 
„Mali  bohaterowie".    8ą   i   prawdziwe  klej- 
noty wyrzeźbione  dłonią  artysty:    Tu  pjze- 
dewszystkim  wymienić  nnleiy  obraski:  dwa- 
nasty:    , Poeta';   trzvna.sty  :   „Chora  noga^ 
i   czteruiisty:   „Szkoła   i  kla.sztor".  Pamięci 
głównego    bohatera    trzynastej*  •  lozdziału, 
Brouidawa  Dembuwiildego,   poświęcił  te 
autor  te  ..wspomnienia  dni  rasem  przeży- 
tych'".   Większą   izęść   książki  wypełniają 
pozostał^'  obmzki.  kf  ^Tyi  ];  ni'-  nv  /.na  zaliczvć 
do  żadnej   z  dwóch   wymieumnycli  wyżej 
kategorji.    One  to  nadają  tło  całej  książce. 
Ich  zalety  i  wady  nadają  „wspomoieniom" 
charakter,  one  to  stanowią,  ie  nie  martwe 
litery,  lecz  samo  żvrii'.  poniekąd,  przemawia 
ze  stronic  tej  książki.    Tu  uiema  uic  „rob - 
ty'\  niema  waienia  kaidego  słowa,  każdej 
myśli,  wszystko  płynie  wprost  z  duszy, 
z  du.szy  prawej— więc  całość  czyni  wrażenie 
podniosłe,  uszlachetniające,  choć  krytyk  pe- 
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duit  B^glbj  przeciwko  alejednemii  sd»nia  | 
powalne  SEB^rietania  poczynić.  I  wyszła  ' 
inoznjka  prześliczna,  chociaż  niejeden  ka-  | 
itiyczek  bynajmniej  piękikoiioią  ni©  grzeszył.  . 

To  samo  moiuaby  powiedzieć  i  o  cało*  { 
ksstetoie  łyda  szkolnego,  odłwononego  pnes 
GomulickiegO. 

I  tu  jeszcze  ra/  zachodzi  analogja  między  ' 
nim   i  Syrokomlą.    Obydwaj   ci  malatze  j 
„sEkolnych  eaadw*  nie  udywell  do  ewyeh  ' 
obrezdw  wy^esnie  farb  Jasnych.   Poailko-  | 
wali  się  i  ciemno-brudnemi,  bardzo  clemne- 
mi  nawet.    A  jednak  jasność  pfZPdews7;yBt- 
kitn  bije  od  tych  obrazów,  prawdziwie  ,,ma- 
lowanych  w  słońca*.   Tajemnica  cała  tkwi, 
sdaje  8'Q,  w  tym,  iB  obydwaj  aatorowie  nie 
zapomnieli  o  Mickiewiczowskiej  pnestrodze. 
.Mając  serca  —  w  serca  patrzyli.  [ 

^9bl■c^czam  się:  „Wspomnienia  niebieskiego  ; 
mandurku**  to  Jedna  z  najlepszych  ksiąiek 
dla  młodziety,  Jaka  pojawiła     w  cetataich  | 
czasach. 

Jóse/'  Muklnnoiricz. 

Grajnert  Józef,    .\idek  Sucha  miody  icofok. 
Powieść  historyczna  z  17-go  stulecia.  8-ka,  ! 

str  84.  Warszawa  190h.  Skład  główny  W  Ksią-  I 
garni  Polskiej.    Cena  15  kop.  ^ 

„Słodszo  od  miodu,  iniisze  od  muzyki  jest  > 
odcsgrtywanie  dztejów  ojczystych,  nsjblfź-  I 
szych  sercu.    Chwalą  orężu,  wielkie  CZyny,  | 
łi  nawf^t  klęski,  składaj*^  się  m\  taki^  muzy- 
kę, kt<>ra  ci  zagra  w  duszy  potężniej,  nii 
wszelkie  instrameuty  muzyczne*. 

Tak  zschQcąj%oo  zaczyna  we  wst^le  pan 
Grajnert  swe  opowiadanie  i  żeby  dać  ludowi 
oUraz  wojen,  jakio  Polska  prowadzilit  od  1G5() 
roku  do  bitwy  pod  P"iltiajcami,  rzuca  na  tło  ^ 
szlacheckiej  rzeczpoapu  U  U  j  bohstera— Antka  I 
iSoehę    plebsjasza,  mało  jednak  cech  pra-  | 
wdziwie  deniokratycznyi  h  ryrerz  ten  posia- 
da, Sirrota  -»  opiekunów  znajduje  w  osoImp 
opala  Kluhzturu  Cyster.sów  i  Stefana  (.Izar-  ; 
iiieckiego,  który,  umierając,  oddaje  mn  sza^ 
hlą  ze  znanym  napisem:  „ja  nie  z  soli,  ani 
■/  roli.  n!e  7.  t<»p:i>  <*o  miii*^  hn|i — nrosłem". — 
Sociia  w  bitwie  pod  Fodhajcami  właśnie  ta  ' 
.świętą  pamiątką  po  bohaterze  ścina  głowę  ■ 
chana  tatarskiego  i  na  ostnsa  zatyka  ją  ; 
w  tryumfie  na  czele  swego  hufcu.  Takie 
znęcanie  się  nad  trupem,  dowód  naj wic-lc?^*'- 
barbui-zyjistwa,  o  ile  mi  wiadomo,  było  [ 


dotychczas  przypisywane  władnie  dzikim 

tatarom,  a  nie  nam  —  polakom...  W3'soce 
niepL-dagot^icziiP  jest  tnk/.c  cią^-ł»?  nieparla- 
mentarne wymyślanie  naszym  wrogom  — 
Sawedom,  Węgrom  i  Turkom.  Osytalnikmoie 
pn^omni  sobie  rycerskie  s4chowanie  siq 
Japończyków  względem  nieprzyjaciół  wosta* 
tniej  wnjnif  i  przyt3'm  porównaniu  nie 
wiem  czy  pamięć  naszych  przodków  zyska... 
Zdaje  się  jcdn^  te  p.  Ckajnertowi  o  apo- 
teozowanie  przeszłości  najbardziej  chodziło, 
lecz  czy  rzeczywiście  takiemi  środkami  cel 
osiągnie  pożądany .-' 

Przytoczone  w  powiastce  opowiadanie  lir- 
nika  o  bdiaterstwie  Czarnieckiego  i  wyjąt* 
ki  z  pieśni  ludowych  stanowią  Jedyną  ozdo- 
bę ksią^zki. 

F.  Morzychi, 

Kraków  Paulina.  I' ••}'•' 'nihi  młoilej  nitrohi. 
Wyd.  b,  z  czterema  rycinami.  8-ka,  str.  150. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 
Cena  karton  75  kop. 

Książka  ta  zajmowała  i  wzruszała  i  tych, 
co  mają  już  siwizną  przypi-osBOne  wloey 
i  tych.  co  dziś  katalogi  przeiglądają,  rozmy- 
śl aj  ąr,  coby  to  dziatwie  sw-i-j  kupić  nalegało. 
Czyż  zajmie  ona  i  wzruszy  rzesze  dzisiejszej 
rozpolitykowanej  i  „rozspołecznikowanej'* 
mtodzi<^?.» 

A  jednak  dobrze  się  stało,  te  Mpami^tnik** 
ten  teraz  właśnie  wyszedł  w  szóstym  jai 
wydaniu. 

Ksii^ka  tego  rodzaju,  to  teft  poniekąd: 
„Arka  pnEymJensa  między  starymi  i  nowy- 
mi laty*. 

Prawda,  od  czasu,  fx.Ay  Krakowown  książkę 
tę  pisała  ,śwint  poszedł  szybkim  krokiem",  ' 
pamiętnik  jednak,  „młodej  sieroty"  odczy- 
tany dziś,  nie  robi  wraśenia  anachronizmu, 
lecz  raczej  nabiera  pewnej  barwy  i  woni 
egzotyziiości.  Zdaje  się  irdzieś  zu  górami, 
lasami  leży  ten  kraj  w  którym  żyła  i  wra- 
tenia  swe  spis^ata  „młoda  sierota*^  i  to 
wnysUco  wytwarza  właśnie  pewien  pożąda- 
ny czynnik  psychologiczny,  nie  obojętny  dla 
duchow^ego  rozwoja. 

Józef  Mul-hmowier, 

Kraków  Paulina.  WiipomnŁeuia  tougnanti. 
8-ka,  str.  197.  Warszaws,  1<^.  Nakład  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  wydanie  7,  2  szeicin  ryci- 
nami. Cena  karton  75  kop. 
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Rzftdko  która  książka  po<?7C7yri<*,  się  może 
takim  zaszczytem:  siódme  wydanie,  a  zacliu- 
dci  wielkie  pr&wdopodobieńsfcwo,  że  „Wspom-  ; 
nlenia  wygn*iiki<*  docsefcają  si^  jeszcae  nie- 
jednego  wydania,  posiadają  one  bowiem 
wicie  bardzo  cennycli  zalot.  Przwlewszyst- 
kim  opowiedziane  są  w  sposób  iuteresaj%cjr,  i 
a  i  treió  , wspomnień*':  przygody  tneeh 
dsiewcsąt  na  bezlndnej  wyapf^  a<adcoIwłdc 
nie  grzes/y  ..nowością",  nie  pozbawiona  jest 
jednakże  znamion  oryginalności 

A  przytym  rzecz  rozgrj^wa  się  w  końcu  , 
oAmnastego  wieko.  [ 

Jesfc  wi^  dzii  nSwnieft  akUttUną^  Jak  była  { 
nią  w  chwili,  gdy  pierwsze  wydanie  „wspom- 
nień" znalazło  si<<  w  rekach  czytelników. 

Wszystko  to  fipruwia,  że  *ilnre  ^Wspom- 
nieokia**  nic  potrzebują  się  woale  i^ać  kon-  | 
koiwncji  wieln,  bardzo  wieln  nowofei. 

Jótef  MnUanomes.  * 

Mortkawiozowa  lan^na.  Stiuho.  Opowiadanie. 
4ka.  str.  111.  Warszawa  190b.  Nakładem 
Ccntner5zwera    i   S-ki.    Cena  rb.  1. 

Książka  całkiem  wmoderue".    A  może  ra- 
czej była  ona  tak%  jenoie  w  gradnin  1905  r.  ! 
Jeat  tam  wazystiio,  co  tylko  nosi  (cz^to  | 
iMMilo  W  odległej  przeszłości  killui  miesięcy)  ] 
stempel    „postępowości",    „wolnomyślności"  ' 
^demokratyzmu".    Więc    i  potępienie  da- 
wnych metod  wychowawczych,  i  odtegny- 
wanie  się  od  widma  preparowania  „wiesza-  I 
dfł   do  rulet-',   i  idea  bojkotu,   i  ostateczne 
zdyiikindytowanie     wi-/,<lkiej  „tiluntropji-, 
z  gorącym   zalecaniem  ruchu  współdziel- 
oaego. 

Czego  bo  tam  niema. 

Jest  h<ijną  r^ką  r/nr?in<^  nwo  ..c/^^imi  ta 
przJ^paść,  która  traci  dzieci  ni  pokrzywdzo- 
nych 1  ui  lu-zywdzicieli"... 

Jest  i  odczucie  ^sercem  raczej  nit  urny-  ' 
słem,  „te  ^m  wszystkim  ludzioiu,  co  chodzą  | 
tacy  źli,  ponurzy  i  '^niutni  d/ił  '.  -ti'  krzy- 
wda, że  ktoś  icli  gu^bi,  ditjc/.y,  uciska,  żc  , 
ktoś  jest  przyczyną  lego,  że  tyla  ludziom  ; 
na  świecie  jest  Aie*'. 

No  i,  rozumie  się.  wobec  tego:  .iniiłc  lecz 
czułe  scrff  Stacha  wzbierało  wielkim  bez- 
miernym współczuciem  i  miloś<.'ią  dla  tych 
ki^wdzonych,  i  głuchą  silną  nienawiścią 
do  krzywdzicieli*'.    Ksiątka  jest  przytym  '. 


wy.soce  aktualną.  Jest  i  wzmianka  o  ,,dniach 
styczniowych",  gdy  „na  ulicach  Warszawy 
polała  się  krew  ludu",  którzy  walczyli  xa 
wolność.  A.  pneratona  oehipiata  dnssa  nie- 
winnego dziecka  pytała  z  łkaniem  bolesnym: 
„Za  co?  Jakież  to  można?  Dlaczego  da>- 
jecie?" 

Nie  pominięto  i  dnia  „1  listopada',  o  tych 
nlicach  ,Jasnych  mfmo  nocy,  bo  opromie- 
nionych nowym  świtem  idącej  jutrzenki'*. 

Czego  bo  niemi^  w  ti  j  książce. 

A  wszystko  to  dia  dzieci  w  wieku  lat  10 
mniej  więcej. 

Pod  tym  względem  niema  iadnej  wątpli- 
wości, zaznacza  to  w  kilku  miejscach  wprost 
autorka,  zwracając  sit;  bezpośrednio  do  swych 
małych  czytelników. 

I  W  tym  tkwi  błąd  główny,  czy  tet,  we- 
dług wierzenia  autorki,  to  stanowi  g^dwną 
zaletę  jej  ksią/I^^ 

Pani  Mortkowiczowa  mogłaby  napisać 
rzecz  bardzo  dobrą  o  dziecku.  Ma  wszelkie 
dane  kn  tema.  Ka,  prawdziwy,  głęboki 
talent  pisarski  (to  widać  na  katdaj  Stro- 
nicy), zna  dobrze  duszę  dziecka... 

Chciała  jednak  p.  Mortkowiczowa  stwo- 
rzyć opowiadanie  dla  rfncffea,  no  i  ksiąifti 
jej  dobrą  nazwać  nieaposób.  Przyzna  to  po 
uważnym  odczytaniu  niejeden  z  hanlzo  na- 
wet _po<<tępowv<'h**  ojców.  !v;i/'la  iiiHtku, 
w  której  doktrynerstwo  nie  zagłuszyło  zdro- 
wego instynktn  macierzyńskiego. 

Pozwólcie  dzieckn  —  dzieckiem  być. 

Ty  <  li  l.d  nie  wTÓci  mu  joi  Żadna  dobro- 
czynna wr('t/.ka. 

Książka  pani  Mortkowiczowej  ma  niewąt- 
pliwie i  swe  dodatuie  strony. 

PrześlioZDy  język,  to  przedewszystkim. 

Dalej  sn  tam  kuirki  owiane  tchoieniem 
szczerej  giębokiej  poezji. 

Jest  odczucie  natury. 

A  jednak  książki  tej  polecić  nie  możtia, 
A  szkuda.  Tak  mało  mamy  kslążdi  pisa- 
nych z  talentem. 

Jozef  MakUiuouiies. 

Przyłuski  i  i  Roditiewiczowa  R.  l^fiianc 
z  u^iHff.  Podręcznik  dla  szkół  i  zakładów 
wycłiowawc/ych.  S-ka,  str.  28  i  36  tablic,  za- 
wieraj4C)'cti  wzory.  Skład  główny  w  Księgf. 
Polskiej.   Cena  25  kop. 
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w  ogólnej  ob«cn.fe  dąftno^  do  zrefonno'  | 

wauia  iias/ego  szkoluictwa,    zwrócono,  za  ' 
pr/.ykładem  zagranicy,  bacznif  i-^/n  uwagę  nn  ! 
wprowadzenie  do  wychowania  rohót  r^cz-  i 
nych  1  sanki  sręcznośei.  NajodpawiednieJ- 
8Se  do  zastosowania  potym  w  praktvce  są 
roboty  z  drzf!wa.    Ten  rodzaj  jednak  sloj.lu 
wymaKii  ko!<zln\vuycli  przyrządów,  na  którf 
iiarazie  uie  wszystkie  nasze  wiejskie  szkoły 
sdoby^  tią  hąi\  mogły.  W  takicb  waran- 
kaoh  lepienie  z  gliny  może  mieć  szersze  za- 
stosowanie,   bo  matprjału   dostan/y  gleba 
nasza  bezpłatnie,  a  z  byle  patyczka  zręrizuy 
nczeń  może  sobie  wystragaó  odpowiedni  ry- 
lec—Ulepieniem zręcznego  caecpaka,  lichta- 
rzyka,    skarbonki,  popielniczki,  o  formacłi 
jaknajprost szych,  sprawi  się  radowe  nietj'lko  ^ 
dzieciom,  ale  może  zachęci  się  i  rodziców  do  ; 
poznania  się  z  pewnymi  wymaganiami  sztn-  ; 
Iti  zastosowanej  do  pnemyałn.  NaleAj  jed«  | 
nak  dawać  wzory  piękne  i  gustowno,  wyda 
je   się  więc  mi  niestosownym  umiebzczauie  j 
w   powyższym  podręczniku    wzorów  zbyt 
skomplikowanych  i  trndnych.  Tabl.  XXXV 
powinna  być  stanowczo  wyrzucona,  gdyż 
figura  5i\viqte<:;(ł  c/y  świętej  w  kapliczce  zbyt 
pr/\'pomina  nasz  rodzimie  nieudolny  kunszt 
rzeźbiarski,  zdobiący  po  wsiach  wielo  kapli- 
czek tego  rodsajn.  Chyba  mote  to  postoftyó 
jako  przykład,  że  tak  brzydkich  wzorów  wy- 
konywa-    nie    nałoży.      Wazony,  koszyki 
i  kwietnice  zbyt  są  przetadowaue  ornamen- 
tacją. O  ilet  eetelyeznicijsze  i  łatwiejsze  do 
Mrykonania  byłyby  wzory  urn.  antyfnnycli. 

ZleUAtka  M.  Uicnuck  Zaiciszy  Csanugo, 
Opowiadanie  z  XV'go  wieku.  S^ka,  str,  223. 
Warszawa,  1905.  (Dodatek  powieściowy  ^Wie- 
czorów Rodzinnych"). 

Zawisza  Czarny  naleiy  do  szeregu  tych 
przepięknych  postaci  w  naszej  przeszłości, 
któr©  najlepiej  nadają  się  na  bohaterów  hi 
?!tf>ryrzriycli  'ipowindań  dla  dzieci.  Wspa- 
niały rycerz  bez  trwn;;!  i  zmazy  musi  zdo- 
bywać serca  małych  ^.^ytelnilŁów,  budzić  po- 
dziw i  ogromne  zajęcie.  Wprawdzie  głów- 
n%  treść  książki  p.  Zieliń-skiej  st.inowią  losy 
młodego  Jaśka  z  Dębinki,  który  <i<l  dziecię- 
ctwa marzy  o  zostaniu  giermkiem  Zawiszy 
i,  osiągnąwszy  cel  ten,  towarzyszy  mu  na 


każdym  krokn,  ale  rycerz  z  G^arbowa  jest 

naczelnym  bohaterem  opowiadania  i  ku  nie- 
mu przedewszystkim  zwracn  się  uwaga  czy- 
telników. Siedzimy  też  Zawjszę  aż  do  śmier- 
ci, a  na  wlećeiadi  o  niej  książka  się  kończy. 

Opowiadanie  dla  dzieci  stosowne,  zajmu- 
jące i  podniosłe;  wiele  łiistoryczn3*ch  faktów 
ujdzie  zapewne  pamięci  dziecka,  ule  sama 
postać  Czarnego  utkwi  w  uiej  silnie  na  dłu- 
go. A  sfeyeie  się  od  maleńkodci  z  bohatera- 
mi wieków  abieglych  Jest  ogromną  zdob3'czą. 

Tademe  Siwieńaki, 

Sztuki  plastyczne. 

d  Abacłuourt  de  Fraflqseville  Helfsa.  Kaiu- 
Unj  :ni<iitków  XVIII  tt.  Muzeum  Utwodofcego 
w  Kiahowie.  Opracowała  i  historycznemi  obja- 
śnieniami opatrzyła  ..  Ib-ka,  słr.  XV -f- 224 
Kraików,  190<5  WydiL^n  \'',u/  un  Narodowe- 
go w  Krakowie.    Tom  VI.    Cena  kor.  2. 

Kiedy  w  r.  190ii  Zarząd  Muzeum  Narodo- 
wego rozpoczął  poczet  wydawnictw  opisują- 
cych mieszczące  się  w  nim  zabytki,  tłuma- 
czył w  osobnej  odezwie,  ż«'  .\Iii/«-um  „jako 
instytucja  publiczna  dba  o  to,  aby  społeczeń- 
stwo wiedziało,  co  posiada,  i  miało  łatwy 
przegląd  działów  i  niedostatków,  mogło  kon-  • 
trolowuć  w  każdej  chwili,  czy  wszystko  jest, 
w  jakim  jost  staiiio  i  poraadku".  Oi^romtia 
ważność  stai-annych  katalogów  dla  nauki, 
jako  tei  nzasadnic^  cel,  aby  publiczność  nie 
błąkała  się  bez  kor^rsci  dla  siebie  Inb  nie 
zdobywała  .sobie  ze  szkodą  czasa  informacji 
od  służby  i  urzodników,  ale  nagromadzone 
dzieła  sztulu  i  zabytki  przeszłoćcl  naszego 
narodu  mogła  obejrzeć  ze  zroznmieniem,  sUo- 
nity  Zantąd  do  wydawania  katalogów  Mn- 
zeum  działami,  w  miarę  fnminfszów.  n  w  pi-zy- 
szłości  pnhiikacji  popularnych  i  gruntow- 
nycłi,  w  których  pomieszczać  będzie  wykład 
przedmiotów  objaśniany  teml  okazami,  któ> 
re  są  w  Muzeom  bądź  to  w  oryginałach, 
bądź  to  w  reproduki' jaLli",  W  ten  S])0sób 
dojdziemy  do  zwięzłego  wykładu  historji 
sztuki  i  kultury  w  Polsce. 

Katalog  XVIII  wiekn,  nłoiony  przez  pannę 
d*Abancourt,  obejmuje,  prócz  łnstorycmegO 
w<t«?j)n.  dokła<liiy  opis  i30l  nnini  i('.vv  muze- 
€lnycli,  podzielony  na  cztery-  części:  1  Mu-  ^ 
larstwo,  n  Bzośba,  Ul  Pnmysł  artystycz- 
ny, lY  Zabytki  knltniy.  W  malarstwie  znaj- 
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dajemy  m.  in.  trzy  obrazy  Czts;liowicza, 
dziesi^  Bacciftrollego,  dwa  Lanipiego  ojcu, 
pi^  Łampi^o  syna,  dwa  Smuglewicaa,  je- 
den Grassiego.  Autorka  z  żulem  podnosi 
we  wstępio  ł'str  Xni\  /"  ..Afuzeom  Narodo- 
we nie  posiada  ani  jednego  dziełu  Norblina, 
artysty  tak  charakteiystycznego  dla  swojej 
epokt:  nalefty  mieć  nadzieję,  ż«  tinskliwość 
publiczna  o  pomnożenie  narodow3'ch  zbio- 
rów ułatwi  zarzi^dowi  uzupełnienie  lego  bra- 
ku". Rzeiba  przedstawia  sł<j  bardzo  ubogo; 
z  opisanych  w  tym  dziale  jasełek  sashignją 
iiii  uwagę  pnsepe  sycylij8kie  z  początku 
XS'ni  w.  i  /.ut)ytok  c/iiściowo  polski.  SfU 
okazów  przemysłu  artytstyc^nego  znajiiiije- 
my  sprzęty  (m.  in.  kołyskę  Laiewelai,  go- 
dzinniki,  emalj^,  dzwon,  ceramikę,  porcelanę 
i  szkło;  z  zabytków  kultury  przedmioty  de- 
wocyjnc,  strój*-,  bruń.  trnifta  i  ndznuki,  in- 
strumeuŁ  muzyczny  ;mandolin<^>,  pi7;y!/.aii\ 
ftstron<niiiczne,  scabytki  cechowe,  ckon^gwie, 
karty  {  t.  p.  Obrazek  przy  str.  202  uosi  fał- 
szywy  tytuł  „op:iM nogo  widoku  zabytków 
XVMI  w.  -;  ji  st  tu  tylko  muła  i<"łi  fząstka. 
Panna  d'Abancourt  poprzedza  każdt^  grupę 
zal^tków  azOTokiem  objaśnieniem,  ozasem 
może  nawet  zanadto  szernkiem,  np.  gdy  do 
dwóch  okazów  jasełek  daje  Ki»ileiinitin(  i  \  ;i  dr, 
dziesięciu  kubków  i  kieli^ków  tlimnof-ae 
Mtron  osobuycli  traktatów.  Dzieła  cytuje 
antorka  bez  podania  stronic,  oo  nie  Jest  go^  = 
dnym  uznania.  Na  str.  V  bardzo  wadliwa  ' 
luidowa  zdania:  „Wiek  XVIU,  o  ile  smutny 
w  aaazej  histoigi . . . ,  o  ile  ]»rzykry  ...  — 

0  tyle  czasom  tym  nie  moina  odmówid**  j 

1  t.  d.  Ka  str.  XV  w  zdania:  „..cieszyć  się  ' 
będziemy,  jeśli  zainteresowawszy  zal)ytkami 
Muzeni.  wzbudzimy  poparcie  dbi  ti>j  Insty- 
tucji Narodowej,  będ%c©j  prawdziwie  niku 

Mickiewicz  zle  przytocsoay. 

Tomkowioz  Stanisław  dr  1iiuii,„ri)irt>:c.  Z  il- 
lustracjami.  8-ka.  str.  38.  Kraków,  1900.  Nakł. 
Tow.  Miłośników  Historji  I  Zabytków  Krako- 
wa. (Biblioteka  Krukowska  Nr.  33).  Skład 
gł.  w  księg  Krzyżanowskiego.    Cena  25  kop. 

Biblioteka    Krukowsika    opis  ije  nietylko. 

'pamiątki  samej  stolicy,  ale  i  jej  okolic. 

Wyszły  już  monogratje  Mogiły  (przez  prof. 

ŁuMSCzkiewicza),  Tyńca  i  Bielan  przez  p.  • 


Tomkowicza,  a  obecnie  tenże  autor  zapozn.v- 
je  naa  z  Baciborowicami,  wiosd^  połoiozią 
9  km.  na  pdłnoo  od  Krakowa,  własnością 

kapituły  katedralnej  od  blizko  pótsiódma 
wieku.  Należały  ongi  Rariborowice  do  Dłu- 
gosza, który  miejscowy  kościół  —  zaczęty 
przez  poprzednika,  kaznodzieję  Pawia  z  Za* 
tora  —  zbadowat.  Świątynia  ta  jest  typem 
PIu^ns7nw(*jz:n  łnulownictwn:  j^nachem  go- 
tyckim cegiano-ciosowym;  marerjałem  ścian 
i  sklepień  jest  czerwona,  nietyukowana  ce- 
gła, a  części  ozdobne  i  członki  architektoni- 
czne sn  z  wapienia  z  okolic  Krakowa,  P^n 
Tomkowicz  opisuje  kościół  .'JZf  zcgółowo,  wy- 
rażając życzenie,  „by  dziś  jeszcze  takie  sta- 
wały po  naszych  wsiach  kodcioly,  zamiast 
niektórych  niekształtnych  a  prebenąfonal- 
uych  budynków,  któremi  pokolenie  nasze 
niestety  zbyt  często  alolti  parnfje,  przy  po- 
mocy różaycb  niedouczonych  budowniczych 
i  pseudo-archltektów**. 

TWrfemtr  SmakiUtki, 
Muzyka. 

Kubalski  Edward  Z  flziejóir  KiakoirMlifJ 
imicifki.  (Czasy  Hzpltej  Krakowskiej).  Z  illu- 
stracjaml.  8-ka,  str.  Kraków,  l<»06.  Nakł. 
Tow.  Miłośników  HIsforji  i  Zabytków  Krako- 
wa. (Bibl.  Krakowska,  Nr.  32).  Skl.  główny 
w  księg.  Krzyżanowskiego  Cena  35  kop. 

Książeczka  podaje  naprzód  łtistorję  borsy 
mn:^y''7:nej  założonej  w  XVIIT  w.  przy  kol- 
leLTiacif  św.  A nuy:  bursa  ta  z  Towarzystwem 
przyjuciół  muzyki  stała  się  podwaliną  dla 
zatotenia  szkofy  i  bnrsy  mosiężnej  za  cza- 
sów wolnego  miasta  Krakowa  —  po])rzed- 
niczki  Uzisiej.szego  kouserwatorjnni.  Z  kolei 
znajdujemy  opis  losów  Towarzystwa  przy- 
jaciół mnzyki,  powstałeigo  w  r.  1817,  które 
było  —  zwłaszcza  w  początkach  swego  istnie- 
nia -  jednym  z  najdzielniejszych  rzynników 
w  ży'-ni  Icnltnralnyin  i  towarzyskim  Kra- 
kowa, a  rozwj^zalo  się  w  r.  1814.  Wro/cie 
opowiada  autor  o  szkole  i  bnrsie  muzycziuj 
stworzonej  w  r.  1841.  Całość  tn'orzy  zarys 
d/.iejiiw  niiizycznego  życ-iii  w  Krakowie  od 
połowy  \'Vllf  -stulecia  do  o.-ętatnioh  lat  wol- 
nego miiiMa.  W  Koiicu  podano  ustawy  To- 
warzyistwa  prz\-juciół  mnzyki  z  rokn  1818 
i  listę  członków  tegoż  towarzystwa.  Na 
str.  53  mylnie  poloiono  datę  18  maja  188B 
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zamiast  1989,  jak  wynika  z  tokti  opowia<» 
dania.  Tarieanz  SiholtAiiki, 

Medycyna  i  higjena. 

I 

Bfozkiewiez  Jaa  dr.  J**k  ochroni,  tU  dzieci 
tui  Htorńh  mkniwfch.   16  ka,  sir.  Varsza> 

wa  1906.  Wydawnictwo  W.  Arcta  Ksiąźkidts 
wszystkich  Nr.  33'i    Cena  20  kop-  ' 

Pytoiiie  powyższe  bardziej  może  uiż  kie- 
dykolwiek snown  j«st  na  dobie.  Wobec 
szerzi^cych  alę  eptdeiąji  wścod  dzieei,  katde 
2  rodzitów  /  gorączkowa  cifkawośoią  przo-  ' 
bie^j^ać  będzie  strony  książeczki  dr.  iii^czkie- 
wicsa.  Trzeba  tak,  jak  on,  umiłować  dsleei} 
tneba  byó  takim  obywate!em  w  kaftdym 
cz\'nie  i  nfowie,  aby  tak  gorąco  przedstawiać 
jęrozę,  a  hik  jasno  '.yyJożyć,  l  O  uczynić  nale- 
ży, aby  j«j  ^upubiedz.  Matkom  wi^c  naszym 
gorł)fCo  polecamy  to  dasiełko,  i>y  leń  cserpały  I 
wiadomo^  tak  koniecsiM}  jak  posiiępowanic 
w  chwili  wybuchn  opidemji  czy  choroby  ^ 
zakaźnej  w  domu  własnym.  Bot'  fo,  co  8i<^ 
dzieje  dżin.  la  iiiebywaJa  cz^stuść  zachoro- 
wań i  ta  trwałość  eptdeiąji  nie  da  eię  niczym  - 
iuaym  ol)juHnić,  jak  zupciaą  nicświadomo- 
."icią  większości  nfiwft  hiteligientnych  matek, 
kiedy  choroba  zaczyna  lub  przestaje  być 
zaraźliwą.  Z  pytaniem  tym  łączi^  się  inue  jak  , 
up.,  cay  odfa|oxać  inne  daieci  zdrowe,  kiedy 
I  .•li.)robie  można  je  posłać  z  powrotem  do 
8^kot\  i  !.  ]i.  Na  wszystkie  te  pytani;*  od- 
powie książeczka  dr.  Bączkiewicza.  a  udpo- 
wie  jasno,  treściwie  i  stylem  prostym 
a  pi^Djm  osystoćeią  języka  i  poprawnością 
wyraśeń. 

Dr.  Ant,  Hąjeweki.  \ 
CleMAtkt-Sleklen  Jadwiffa.    11'  *iswon  /izf/-  | 

f    iio-itlnnilhr  (l>i  ii<t,'ihl     Iliit  \'piff>  I  _  •  i'(s!  ini.  8-ka,  ! 

str.  V  124.    Warszawa,  IW.  Księgarnia  nau-  [ 
kowa.  Cena  30  kop.  | 
Na  alarm  bije  W  dawou  jęoraca  rzecxui-  i 
c/.kn  flolirej  sprawy  ~  odrodzenia  fizycznego 
i  moralnego.    Cavt'.uii  *:u!isulea...  bu  źle  iii<j 
daiejo  na  tej  naszej  polskiej  ziemi.  Nie  tyl- 
ko groniy  zaisdrosnych  losów,  nie  iylko 
przemo*'  fiemnoty  i  uprzedzeń,  ale  i  groźne 
.^knlki   wad  własnych   i  nalogón    na!  ytych 
prowaiizH   do   ruiny   fizyczuo-moruhu  j  aas 
i  naaze  potomstwo.  Ozas  wi^  najwyższy 
posnąć  inłdlo  zla,  czas  uwierzyć,  Ae  w  na- 


szej mocy  poprawa,  bo  ud  nas  tylko  zaleiy 
zaniechać  na  najMiż8/ą  jnż  przyszłość  na- 
wyknień  ołiydnych,  wyrzec  sią  rujnującyi-h 
nałogów  —  pijaństwa  i  rozpusty,  które  gra- 
sują —  miejmy  odwagię  to  powiedzieć  —  we 
wszystkich  klasach  naszego  społeczeĆBtwa. 
Słusznie  też  czyni  antnrka.  rhoar  pouczyć 
nieświadomych,  a  przekonać  niedowiarków, 
przytaczaj%<:  dowody  bardzo  jaskrawe,  choć 
objektywne,  bo  oparto  na  statystyce.  Alko- 
holizm wp  wszelkich  jogo  postaciach, 
prostytucja  jawna  i  ta  —  najgorsza  po- 
tajemna —  oto  pjiyczyny  główne  na- 
sa^eb  nieszcz^  spolecanycb  —  chorób, 
daieeiąfkttjącycb  w  kwiecie  wieku  nasza 
mlodriPŻ,  ową  nndziejtj  i  injiljjin-ę  kraju,  rho- 
rób,  które,  nic  zabijając  odrazu,  a  przynaj- 
mniej rzadko,  prowadzą  do  zwyrodnienia. 
Jako  środki  ochronne  shiaznie  polecono 
zwrócenie  n  aj  baczniejszej  uwagi  na  wycho- 
wanie, które  ma  być  czynnikiem  kulturalno- 
etycauiym.  ma  siać  zdrowe  ziarno  i  wyple- 
niać chwasty  dawnych  błędnych  pojmowań 
kweetji  płciowej  i  innych  z  nią  związanych, 
ma  krzewić  altruizm;  należy  również  zapo- 
biegać -  w  myśl  postępu  i  nauki  —  gnr^zy- 
ciulstwu  publicznemu.  Praca  u  podstaw 
i  zafctadaeie  towarzystw  wstrzemięHiwośel 
mogą  tn  zdziałać  wiele.  Ale  przedewszyst- 
kim  należy  wyt*^pić  prns-tytnrję  i  liaiulol 
żywym  towarom,  wykorzeniać  alkoholizm, 
a  rozwijając  zdrowe  pojc^cia  prawdziwej  liy- 
gieny,  zapobiegać  szerzeniu  się  chorćb  za- 
kaźnych. 

Praca  p.  S.-Cicluńskiej  jest,  dzięki  przyto- 
czonej treści,  bardzo  pożyteczną  i  zupełnie 
zasługuje  na  uajszeriize  rozpowszecłiuienie. 
Dwa  słowa  tylko  nwagi,  co  do  styla  i  wy- 
rateć  pojedyńczych:  czy  nie  lepiej  zanie- 
chać w\'razu  „doktorry".  ^nstepniac  je  zna- 
nym i  swojskim,  a  przyiem  zrozumialszym 
„lekarze",  i  czemu  wogólo  autorka  daje  się 
nnieśó  temperamentowi  i  słnszoemn  zresztą 
oburzeniu,  oAywnjąc  nadto  laskrawych  okre- 
śleń, j.ik  iip  n!ł7y«  !łjac  paleiiio  ]»m'z  kobie- 
ty aż  ..znieprawieniem"?  l'oza  temi  uster- 
kami, książka  ciekawa,  pożyteczna  i  na 
dobie. 

Dr,  Aut.  ^ajewnki. 
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^  Isiltrowicz  K.  dr.    Co  to  jest  cholera  i  jak  i 

Ją  zwalczać.   Myk*,  słr.  50.   Warszawa  1905.  j 

Wydawnictwo  M.  Arcta.  Książki  dla  wszyst-  i 
slkich  Nf.  286.  Cena  10  kop 

W  epoce  jes7.r7<»  niiMliiwnej,  bo  w  chwili 
choroba,  o  której  mowa,  ^bliska  groziła 
i  nusAmn  «poleczeństwQ,  k8i%żeczka  dr.  Ła- 
sarowicn  byłft  bardso  dobn,  <ląj%c  jasne 
pojęcie  o  jej  przyczynie,  warunkach  powsta- 
wania, przebiega,  leczeniu  i  środkach  ostro-  j 
żnońci  podczas  epidemji.   l  dziś  uie  traci  i 
ona  na  warMcf,  choA  jest  mniej  aktualną.  ; 
Dobrse  jednak  aby  dosteła  się  do  T%k  ogtfła, 
którj'   może  dziś   innirj    ciflciiwie,  ale  nie 
z  maiojszym  pożytlciciu  czytnć  jfj   będzie.  ^ 
Lepiej,  gdy  podiitawowe  wiadomości  o  takiej  . 
cięikięj  cborobte  cokolwiek  chociaś  ngrnn-  ' 
tnją  się  w  społeczeństwie.  Łatwiej  będzie 
społeczeństwu   świadomemn    uiebezpiecTreń-  j 
-stwa    zroznmiró  te  zarządzenia    sanitarne,  j 
które  w  chwilach  niebezpieczeństwa  przed-  ) 
aiębtorą  komitety  oby wateldcie,  łatwiej  i  ehęt-  j 
niej  będsie  8ię  stosowało  ilo  u<  ią/li\v ydi 

pozornie  pr5?epif;ó\v,  ale  kouiecmycli.  Nnleży 
wcześnie  uswiadamittć  nmsy,  aby  w  chwili 
Wallu zepidemją,  znaleźć  jaknajwięcej  sojusz- 
nikdw.  Wiemy  dobne,  ile  to  kn^wdy  spra- 
wie takiej  walki  pr^jmioeła  niedwiadomoić 
i  ciemnota  o<;"'lu. 

Praca  dr.  Łazarowicza  ma  jetizozc  jedną  ! 
zaletę  —  jest  króticą,  pozbawioną  frazesów 
zbyteeznych,  wielomówstwa  nnftąpsgo  ca^- 
telnika     Jpzyk  czysty   i  styl  popiawny  S^ 
słaguj%  uu  wyróżnienie.  , 

J)r.  Ant.  Majewitki.  i 

I 

fy!  iller  J.  P.  Moj  HifHłeni.  15  minuf  d/ifnnie  ' 
dla  zdrowia!  8-ka,  sir.  176.  Warszawa  im.  ^ 
Nakład  Oebetiinera  i  Wolffa.  Cena  70  kop. 

Warto  poświęcić  kwandraus  codziennie,  je- 
śli możemy  dojsić  do  takich  wyników  fizy- 
cznych jak  autor:  dorównać  Apollinowi  Bel- 
wederskiemn  pod  względem  bannonijnie  pię- 
knej  bndowy,    a  zdobyć   zdrowie,  które 
pozwala  ua  takie  ro7'n,'uki,  jak  gimiuistyku 
bez  odzieży  z  mą  na  ziemi  pokrytej  śniegiem. 
Fo  za  temi  jednak  obietnicami,  wkraczają-  ^ 
cemi  w  dziedzinę  przyrzeczeń,  jakie  się  robi  j 
nieraz,  by  niemi  zachęcić  do  uważnego  słu- 
i-.hunin   nas/ych   vn<\    i  wskuz<'nv(»k.    l/^  lkti 
p.  Mullera,  o  lie  dostanie  c>iłj  w  r^e  czytel-  . 
oika  niezbyt  skłonnego  do.«  do  łatwej  wia-  J 


ty,  zasliignje  na  blUną  nwagę.  Jest  ono 

na  czasie,  gdy^  ze  wszystkich  stron  biją 
w  dzwon  na  trwogę  w  sprawie  zaniedbania 
wychowania  tiz3'czaego,  naazej  ospałości, 
wygodnictwa  i  innych  wad,,  które  najrychlej 
osnnąó  nalety,  a  do  pracy  zabrać  się,  jeśli 
jut  nie  sami  nad  sobą,  to  nad  pokoleniem 
młodym,  ową  podstawą  przyszłości  narodu 
uae>z^o. 

Uwatoe  we^tanie  się  w  ksii^żkr-  p.  Mill- 
lera  wsk&te,  z  jalu|  łatwością  motna,  bes 

zbytniego  zajęcia  ."^ię  swoją  osobą,  czego  się 
bardzo  wiele  osób  obawia  lub  na  co  niemu 
czasu,  naprawdę  zrobić  dużo  ua  drodze  po- 
piawy  flajycincj.  Metoda  omawiana  wymaga 
jedynie  kwadnuMn  czasu  w  dnin  caJ^jno, 
a  łączy  w  sobie  'Iwm  nader  ważne  czynniki, 
bo  ćwiczenia  mi^ui  i  skóry  przy  pomocy 
rnehów,  kąpieli  i  nacierań.  Można  nie  go* 
dzl6  się  na  niektóre  teorje  antoca  (jak  np. 
iż  choruje  się  zwykle  z  własnej  winy,  bo 
to  nngy5fnienie  nie  jest  zR-odne  z  prawdą, 
lub  iiii  poglądy  autora  w  sprawie  systemów 
gimnastiycznych),  lecz  naleiy  oddać  mu 
wielką  słnazność,  ii  kaidy  z  nas  moie  I  po> 
winien  zająć  się  swym  ciałem  przez  kwa- 
drjin.'^,  l>y  nadać  mu  potrzebną  odporność, 
przywrócić  utraconą  lub  zanikającą  spra- 
wność. Nikt  nie  może  zaprzeczyć,  ie  gratem 
p.  Mtlllera  łatwo  dałby  się  zastosować  w  wa- 
rankach  doniowydi.  jako  najprostszy  i  dla 
każdego  dostępny,  a  wjirowadzenie  codzien- 
nej kąpieli  jest  istotną  zatilugą  autora. 

2>r.  Ata.  Me^ewAu 

Poe^a,  powieść,  dramat. 

d'Annun2lo  Gabrfele.  -  y^nrhnni*'.  (L'i>mo- 
irutet.  Przekład  z  włoskiego.  8-ka,  str.  345. 
Lwów,  190b.  Nakł.  Ksi^g  Polskiej  B.  Poło- 
nicckiego,  Warszawa,  E.  Wende  t  Sp.  Ce- 
na 1.50  kop. 

Na  tls  kryminalnsgo  erotyzmu  męskięgo 

rozwija  irAnnunzio  iyole  wewnętrzne  boba- 

t«»rH  powieści  swojej'.  Jest  on  doskonałym 
ukazem  zwyrodnieniu  zmysłu  moralnego, 
przedstawicielem  wyrafinowego  intelekti^ 
lizmn,  arzeczywistniająoego    swoje  plany 

egoistyczne  z  krwią  zimną  i  nieubłaganym 
okrucieństwem.  W  czasie  pisania  powieści 
tej  przejmował  się  d'Annuuzio  twórczością 
Tołstoja  i  Dostojewskiego,  czego  ślady  wh 
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doozne  odnajdnjemy  w  niektórych  nsposo-  < 
bienlaeh  bohatera  —  po  dokonaniu  zbrodni; 
poniam  nim    nUanowicto  ~  IdM  tkraohj,  { 
chęć  wyznania  zbrodni,  {lOKMtąJe  to  jedni^  | 

w  sferze  jejro  życia  ścisłego  i  do  czynn  jti- 
suego  nie  prowadzi.    Podziwiaj   siaszuic  i 
HcMiil-kryiniiiolodzy  wielką  zgodność  kiea-  j 
oji  d'Axknai»ia  z  obserwacjami  naukowemi,  | 
dotyczącemi  pewnych  odmian  zbrodni  inte- 
lektnrłlnoj.    Po  r.a  tym  jest  Uy  pns(;ió  >  zyiiia- 
ca  zaszczyt  intuicji  artystycznej  i*utoła,  na- 
l«*%oa  WBsakto  do  ni^dn  tych,  które  przej> 
Hiują  niesmakiem  i  oinaźają  smya)  moralny 
f-ym  wszystkim,  co  w  nich  jest  premedyta- 
<  ją  zbrodniczą,  pozbawioną  namiętności  bez- 
pośredniej. 

Kasprowicz  Jan.  O  hohnlernkim  komu  i  leu- 
ffiri/ui  .Imini.  Prozą  napisał...  8-ka,  lb6-i- 
-f  2  ni.  Lwów,  1906.  Nakł.  ksi«caroi  H.  Aiten- 
berif*.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Cem  1  JO  k. 

Utwory,  zawarte  w  niniejsaym  tomie,  da- 
dzą sii>  jidilzielić  ua  dwie  grupy.  Do  pięrw- 
szej  możiiM  /ulii  zyr  ohrn/ki  iin "Strojowe,  któ- 
rym bmK  uiLiiitti  /.upełniw  akcji,  fabuły, 
a  mimo  to  doborem  ńrodków  artystycznycli 
silnie  oddzlaj^ywają  na  nasią  wyobrasinię: 
takioDii  są  np.  następujące  utwory:  „Połud- 
nie", „Spoczynek",  „W^drowcN'",  ,Pod  ko- 
Innmą",  „Pijacaka'  i  inne.  Drobne  to  pe- 
rełki, zatodwle  Jdłkndaiesięeiowierssowe,  ale  ^ 
najpierwsaej  wody.  ,  ! 

Druga  gnipn.   to  <iiii/.s/.''   nii-ro    utwory,  ' 
w  których  pierwiastek  malarski  uhl^puje  ii-  , 
rycznemo,  a  ten  wyrate  aię  w  ostrej,  uien-  > 
błaganej  iroi^Ji.  Pmnikft  <ma  do  głębi  takie  i 
np.   utwory,  jak   „Ballada  o  bohaterskim 
koniu",  ,, Modlitwa  episjera",  , Równi  z  rów- 
nemi",  „Pana  Antoniego  C,  współwłaściciela 
firmy  Antoni  C.  «t  Sp.  przy  ulicy  M.  sen 

0  sądaie  ostatecznym**,  „Złodziej*,  n^lat', 
,Harmoi!ja  siiołeczna"  i  inne.  Ostrze  satyry  ' 
Ka.sprowic/.n  traliu  celnie  a  wił^źiiio  crlpboko, 
docłiodzi    do    sumeg<j    rdzeniu  moralności 

1  „ndncbowienia**  dnfa  dztsiejpaago,  morał-  i 
noici  „episjcrskiej'',    uduchowienia  starego  ! 
emeryta,  w  lifogioj  sytości  trawiącego  chleb  ' 
„dobrze  zasłużonych'*.  Wszystko  to,  co  zwy- 
kło nią  obejmować  mianem  „burżujstwa'', 
„mydlarstwa",  fałszywie  pojętego  demokra- 
tyzmn,  zostało  tu  wyszydzone,  wyd^łostane, 


wypoliozkowHne:  cala  obłuda  i  i-  ifa  mierność 
duchowa  drobnomieszczaństwa  znalazła  tu 
karykaturalny  nieco,  ale  niemniej  podchwy- 
tujący wiernie  lysy  raeezywistoioi  obrae. 

W  niektórych  wrosz*  ie  utworach  nastrój 
ducliowy  poety  oilzwicidfdhi  siłj  w  -.głębokim 
ł  pnsejmłyącym  smutku,  jak  up.  w  nowelach: 
.Pont  Keiif",  „Starożytny  koiclól",  ,0  wa- 
lącym się  domn",  „Cień*',  „Ptal  4mlerd«, 
,.Aka.  jri''  i  inne.  Ale  źródło  tego  Smutku 
lo  .saiiio,  >  o  ironji  i  sarkazmu  w  poprzednich 
utworach;  poeta  smuci  się,  bo  widzi  wokół 
siebie  nędzę  doehową  i  pustkę,  bo  patrzy 
na  thuuy  ludzi,  a  człowieka  znaleźć  niemo* 
że.  bo  zdaje  Hohw  sprawę  z  bezowocności 
swoicli  wysiłków  t wui<  zy*  li-  obok  których 
przechodzą  obojętnie  tysiące,  oddane  codzien- 
nym, drobnym,  marnym  zabiegom  I  celom. 

B.  aaOe. 

Kisielewski  Jan  August.  PnnmmaUfn .  S  ka, 
str.  206.  Lwów  1906.  Nakładem  Towarzystwa 
wydawniczego.  Warscswa,  E.  Wende  i  S-ka. 

Cena  UO  kop 

Tytuł  tego  zbiorku  (Irobiazgów  zapożyczo- 
ny został  od  nazwy,  jaką  ochrzcił  antor 
projektowany  w  jednym  z  pomieszczonych 
tu  feljetonf^iu-,  teatrzyk  .,<11:)  niozależnrcłi 
młodych",  mający  obejniowui  w  swym  ]tio- 
gramio  wszystko  „od  choreogiafji  do  mimo- 
dramata,  od  piosenki  do  wytwornej  eofMme". 
Brak  takiego  teatrzyku  stara  się  zastąpić 
poniekąd  czytelnikowi  p.  K.  swoim  zbiorkiem, 
mieszczącym  i,  obok  konferencji  o  sztnce 
mimicznej  z  okaąjt  występów  Izadory  Dan- 
can  1  Sady  Yacco,  leljetmiy  teatralne,  lite> 
rHckie  i  humorystyczne,  w  których  posilkaje 
się  niekiedy  francuzczyzną  lub  niemczyzną, 
mając4^  widocznie  przenieść  duszę  czytelnika 
w  atmosferę  kawiarni  paryskich  i  berliń- 
skich, oMnió  go  i  zabawić  paradoksami,  wy« 
męczonymi  konceptami,  naprzemiany  ze  szczę- 
śliwszemi  błyskami  myśli  podnieconej  sztu- 
cznie przez  dym  tytoniowy,  wyziewy  kawy, 
absyntu  i  ciał  ludzkich. 

Polszczyzna  za  tu,  taki  np.  ustęp:  „bąjka 
zmienia  się  w  realuiwi'  wi/yjiiej  koszmary 
i  A  nonszalancją  histrjoua  daje  kaboteń- 
ski  śmiertelny  skok  z  tiamboliuy'  (&tr.  47), 
pczypomina  niekiedy  jęs^k  starościny  z  „Po- 
wrotu posła*^.  W  bigosie  gazeciantkJin  takiet{ 
0- 
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wątpliwej  wartości  kt^ki  można  praelluiąć 
i  BtFBwid;  wydobyte  z  bigosu  i  przedstawio- 
ne jako  osobne  danie  tracą  racj*^  l>ytu  i  rażą 
czytelnika  tym  więcej.  \±  spotyka  na  zbiorku 
nazwisko  autora  „Karykatur"  i  „"W  sieci", 
utworów,  które  obi^ly  w&zystkie  sceny  pol-  . 
skie  i  wsB^dsie  posydcaty  oznanie  dla  mto* 
dego  dramatwigaf  od  h.t6ngo  mamy  prawo  j 
oczpkiwap,  koncentracji  zasobów  duchowych  i 
w  cora,i  głębszych  co  do  treści  i  doskonaU 
siyeh  w  formie  dziełach,  zamiast  rosprana- 
nia  Ich  aa  okollcanośdowe  drobiaatgL 

Br.  tlikbowtki. 

Morawska  Z.  Zmierzch  i  świl.  Powieść  ' 
z  czasów  Stanisława  Augusta.  3  tomy.  8-ka,  I 
str.  147.  148,  120.  Warszawa,  Vm.  BiUjot.  I 
Dzieł  Wyb.  430  -  2.    Cena  tomu  i  25  kop.  ' 

Tematem  autorki  są  próby  dźwigania  siij  i 

iMrodn  «  upadku  w  epooe  Sejnn  Wielki^o,  | 

^świt**  ialn  2a  winy  ze  strony  warstwy 

oprzywiljowanej,   czasy  bratania  się  z  mte* 
szrzanami   i  nlg,  rzynionyrh   ludowi  wiej- 
skiemu,   ł^rzykro  bywa  zawsze,  gdy  się  ma 
do  esynienia  z  t,  sw.  Msacnmnl**  zamiajmmi, 
nie  móc  odszukać  w  uskutecznieniu  samfam 
jakiclis    stron    doduf-Tijch.     W  niniejszym 
właśnie  pi"zypadku  recenzent  jest  zupełnie 
bezradny.  Pomimo  ciągłych  odsyłaczów  .hi« 
storyesue",    pomimo  autentycznych  słów, 
wUadauych  co  chwila  w  ust  u  t  i'iżuym  oso- 
bom, pomimo,       przesuwają  sie  pr/.t  d  nami  i 
Stanisław  Poniatowski  ze  swoim  otiłczeniem, 
a  przez  dUigą  chwilę  zatrzymano  pr^sed  na- 
mi w  kinematoigraiie  Serairamidę  północy  ! 
wraz  z  jej  dworem,  w  utworze  p.  M.  niema 
hi.«tnłn-rznf trf^  tła.  nirma  klas  i  ffriip  =połeo7- 
Tivcli,  ani  churuktcrystyki   róinycii  prądów, 
opinji  i  dążeń  grup  hib  pojedynczych  OSÓb; 
niema  i  samych  owłb.  Jako  teko  motliwych 
i  iywjch.  rhotiby  nawirt  nie  „historycznie",  I 
II  nawet  nif^niu  rozwijających  się  wypadków, 
choćby  anegdot  tylko^  jest  natomiast  jakaś  , 
Sieczka  fakcikdw,  lu^e  obok  ustawionych^  I 
i  unuTzanych  w  sentymentelnym  sosie  i  przy-  ' 
sniar/onych  tu  i  owd/io  irrnhą.  mimowolną 
karykaturą:  zwłaszcza  stosuje  się  to  do  osób 
i  stosunków  dworu  Katarzyny.  W  powieści  ! 
autorki  niema  powie-.  Bo  chociaż  w  „hi-  ! 
storję"  wsiąkła  pewna  romantyczna  jirzygoda  j 
(córka  kn^la,  jasnowidząca,  spiritua  moeetui  \ 


słabego  monarcłty),  ale  stosunek  epizodu  du 
ogólniejszych  wypadków  Jest  całkiem  me- 
chaniczny,—sam  w  sobie  zaj  epizodów  rów- 
nież nie  posiada  i  nie  m/igł  się  stać  wsku- 
tek tego  osnową  baśni  pnwieśoiowpj,  nie 
mógł  stać  się  pierwiastkiem,  nadającym 
odrobinf  tyda  dsietn  autorki. 

Nawrocki  lózpf.  Siriufi.t  ,  ii,-,..  8-ka,  str. 
60  i  3.  Lwów,  l%b.  Księgarnia  Polska  (B. 
Połonieeki).  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na 75  kop. 

Światło  i  cień...  tytuł  jest  zgodny  z  za- 
waitodcią  książki,  jak  rzadko,  przynajmniej 

0  ite  efaodsi  o  malarskie  irodki  ekspraąji 

autora.  Postać  Bc^^odzicy  ukazuje  sie  mu 
.w  płaszczu,  ntkanym  zffrfhrmt-htabich  rhmur 
w  rozblynkach  słońca,  w  czarnych  jaskółek 
opasana  STitiw...**  Prawda,  poeta  widd  i  Arim- 
tri{  o  zachodste  twanc  słońca  nad  parfrafymi 
grzbietami  wzgórz,  nadleśnc  chmury  pąaoire 

1  v/Hc.  oczN'  ]c^ri  pieszczą  się  rozsianym 
w  powietrzu  pyłem  złotym,  a  po  przez  tę 
zasłony  oaerwienią  si^  dlaA  maki  na  łi|oe... 
Świegot  jaskółek,  to  jak  w  kryształ  powie- 
trza rzucone  paciorki.  Istnieją  dlań  l>arwy, 
kształty,  dźwięki,  odurza  go  woń  kwiatów.,. 
Zmysły  chłoną  wszelką,  rozkosz,  którą  roz- 
jaśniona słoi&oam  siemia  Toatacza...  Ala  ocyt 
nie  spostrzegamy.  pomimo  tn  dla  poety 
istnieje  niemal  wyłącznie  ilH'rkfi  prTiestrzen- 
na  perspektywa.  Barwne  plamy,  ostre  za- 
rysy, nawet  głosy,  nftwet  woni*  roztapiają 
si9  w  powietm,  oczy  opierają  sl^g  o  bląkitną, 
kryształową  ścianę  nieba  i  oto  wszystko 
„oilozutf  w  duszy"  zamienia  się  w  „białyrh 
obłoków  koronki  i  szlarki". . .  Niebawem 
zamieni  się  w  Sny,  idące  w  dał,  w  nizinne 
ciemnic.  Z  taką  naturalnością  i  konieczDO- 
ścią  zachodzi  tn  zamiann.  Myś!  poety  sama 
„stajp  się  kolorem,  świutlo.ścią  f  wonią", 
„na  źdźbłach  trawy  i  kwiatach  lśnią  U2ą- 
sfcecski  duszy"  jego,  i  już  nie  umie  rozpo- 
znać, czy  to  dalekie,  powietrzem  i  światłem 
nasiąknięte  widoki  s:\  iawą  czy  śuieiiiemr 
,. Jesteście  wy  piT.edeuiną  czy  we  mnier 
Tylko  mej  duszy  dźwiękiem  i  jaśnieuiem?" 
To  pnBSistocsenie  się  obraca  zewnętnmsgo 
na  wewnftrany  jest  rzeczą  dość  zwykłą 
u  poely. 
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W  skwarny  dzień— na  niebie  blndo— 

[błękitnym  mej  duszy  { 
Wokół  mt^e  iuą  oanift  niepokoją  Ja-  i 

[skóika; 

  1 

W  skwarny  d-tień  —  iitt  t)iałycli  inaa- 

[kach  pustyni  mej  duszy 

Smaikii  el«ń,  ktdiy  iUHibi«g2  z  chmnr, 

[jak  ^tado  si>  pasie 
Z  cichym  8zel«»8tem  się  sonie  po  pias- 

fkdw  atłasie, 
Smn^jąoy  oi«ń  na  białej  pustyni  mej 

[duszy... 

Przypomina  to  poiu>kąd  Miriiiskiego,  tylko 
że  tu  krajobraz  dusz)'  jest  prostszy,  z  świa- 
teł i  cfani  atkany  —  i  spokojniejszy.  Ta 
tylko  ,daeza  ae  sobą  porachunki  czyni" 

...  cicha,  beznamiętna, 
Śni  pod  ni»'l)i(',skiin  sklepieniem  świątyni, 
siebie  aiu  nikogo  nie  wini. 

richo  — świadoma  swej  doli  człowieczej,  i 
Patrząi:  na  :icii[:f}:  i  l;intier: rzrf^y,  ' 
Tych,  co  już  przeszły,  i  tycłi,  i;o  przyjść  i 

[muszą... 

Spostmiganiy,  ii  w  porachnnkadi  tych 

j^t  smutek  i  rezy^acja,  że  melancłiolja 
jest  tu  słabym  tłorn.   i   oto   illiic/.ego   pisiiy  j 
krajobraz  zamienia  się  w  Sen,  „idący  w  ni- 
stnne  oiemnie'.  Dassa  wylenią  z  siebie  wi- 
sjje  „beini  noenej.^**  Wpatnije  sl^  w  łago* 
dne  jaśnienie  wieczoru,  a  oto  wj^daje  się  | 
jej,  że  wychyla  się  Icu  niej  nieznana  twarz,  : 
strzegąca  progu  Tajemnicy-,   zdaje  się,   że  . 
dswoniąoe  elaia,  te  cissa  dn»w  i  drtonie 
Bbndaon^o  lidtia  j«st  mową  Niesnansgo, 
*e  sią  już  iśri  przyjście  jego...    1  wnet  z  re- 
zygnacją upomina  siebie:  wiem,  to  złudny 
sen. 

To  wnystko  są  mote  tony  zbyt  lekkie, 

zaledwie  ucliwytne.  Żeby  je  wziąć  w  siebie.  ! 
tr/i!?)a  skupioiifAj  uwagi  i  —  lówuo w^n^i.  I^ecz  , 
kto  chce  isię  przekonać,  w  jak  bajeczuą  me-  i 
lodję  spleść  je  można,  niech  po^nobft  j«io  ] 
mu^ki  toneesnej  („Tanleo"),  w  ktdrej  sly-  » 
cbaó  głosy  „z  poza  zapory  materjalnej  Acian",  ; 
wzywające  w  dal,  poza  granice  bytu...  Wii^rs/  I 
ten  takżf"  da  pojęcie  o  kapryśnej  wymyśl uo- 
4e|  foruij>  p.  2^.,- a  co  watDiejsza,  o  tym,  co  i 
Si)  iowie  „humoi\j%  wewnętrzną...  ' 

..1.  Ihrogosiewtki.  i 


Publicystyka. 

Baudouin  J.  da  Court^nsy.  Antnnoinia  Pot- 
>V  .  ki,  str.  30.  Kr.ikńw,  1907.  Nakładem 
Krak.  Uddz.  Uniw.  Ludowego.    Cena  kor.  1. 

W  swsj  krewkiej,  ale  trochę  diaotycznej 
brosznrse  prof.  B.  de  C\  zaczyna  od  porów- 
nania reprezentacji  polskiej,  złożonej  z  „en- 
deków", w  Dumie  z  „kadetami"  t.  j.  lewicą 
,  parlamentarną"  Roąjf,  —  od  porównania, 
z  powodu  którego  antor  obawia  się  niefor- 
tannego  wpfywu  zachowawcsości  posłów 
nn<:/.ych  ua  nastrój  Rosjan  w  st^isunkn  do 
kwe&tjł  polskiej.  Mamy  o  byłych  posłach 
polskich  w  Damie  przekonanie  wcale  nie 
lepcze  od  togo,  kfcdre  prof.  B.  de  C.  wyrata. 
Pomimo  tego  radzi  będziemy  widzieć  więcej 
krytycyzmu  w  gtfłsnriku  d"  nwpj  drażliwości 
demokratycznej,  którą  nawtt  koła  radykalne 
W  Rofilii  lebią  okazywać  względem  Polaków. 
Ta,  jak  ją  nazywamy,  „drażliwośó  demokra- 
tyczna" jest  puścizną  przeszłości  i  objawem 
iiiodojr/ałości  ])olityrznej  narodu  rosyJskieiLj^o. 
iviedy  Herzen  pi-zy  witał  wypadki  warszaw- 
skie ze  stycznia  1863  r.  artykułem  Mater 
Dotoroin,  Ogarew  z  oburzeniem  opńścil  dom 
»\vpp:i>  dnilia.  nic  podawszy  mn  nnwct  r^ki 
na  pużeguauie.  Turgieniew  -  ten  Hzlacłietny 
i  wielki  pisarz  europejski  Rosji— miał  wów- 
czas mniej  sympatjt  dla  powstańców,  kttoiy 
ginęli  ze  słowami  „za  naszą  i  wsssą  woU 
ność*  na  ustach,  ani^.eli  dla  ^.ołnierzy,  wpro- 
wadzających „purząiiek''  na  znany  nam  |ad. 
Wiemy  także,  jakie  spostonsnie  moralne 
1  umysłowe  sssrzyt  ów  „demokratyzm**,  któ- 
rego najiei»zym  I  najwięcej  dodatnim  wy- 
razem był  Miljntin.  Otóż.  pi-zfkonani.  że 
w  zasadzie  nie  różnimy  się  z  juof.  B.  de  C, 
powiemy,  że  moiemy  co  najwyżej  przypom- 
nieć Rosjanom,  ti  w  Anglji  tylko  demago- 
dzy i  Niemcy  zatiglizowmii.  w  rodzajn  Ka- 
rola Bliiidn,  wytykają  Irliuidi-zykoin  ich 
pujtum  oraz  ich  licc^yuuMc  zacoiauic  kul- 
turalne. 

Wielką  zasługą  prof.  B.  jest  to,  żc  jiod- 
kreśla  dwie  strony  kwestjl  polskiej.  Jedna 
doniaj^a  się  róinionprtiiruuimi^  t.  j.  śnjdków 
do  odrębnego  rozwoju  kulturalnego,  nieście- 
śnlonego  tedną  ni^cją  stanu'*  paćstwa. 
])ruga  strona  kwestji-  strona  „teiytorjalna 
i  administracyjna^  znajdzie  swe  roswiąsanie 
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w  „8amora%dsia  i  wn^mumjif^,  I  aikodft 
wiełika,  śe  aator  nie  loswinąl  blMej  toj 

myśli  tak  dobr/e  ujętej,  gdyż  rozwijaj%c  J%, 
uniknąłby  ulektórych  spizeosnoioi  i  nie- 
jasności. 

Autor  nie  stoi  na  rtanowisku  etałogrtócs-  ' 
nym.    I  os3r*  nardd  jest  tylko  poj^ciein  < 

rtnogratirznjTn?    A  In   w   takitn   raste  prof. 
B.  de  < nazliyt  lekcfw  iiży  prawo  historj-cz- 
ne.    I^apróżiio  Siedzi  uu,  że  „prawo  histor^'CZ-  i 
ne  Kaina  i  Abla  legalisaje  wnselkle  morder^ 
stwii".   Finectwuie:  bratob(^j8two.  jeśli  nie 
było  zawsze,  to  jest  zjawiskiem  cłironłczu3Tn 
pomimo  prawa  hislon-cznego,  które  uapiętno- 
wało  Kaina  i  pitjtnuje  jego  naśladowców.  , 
Hampden  angieUkl  walcsył  w  Imi^  prawa  ' 
historj'cznego;  Stany  (.Teneralae  W  1789  r.  | 
były  zwycił>zt wein  choniżycli   juawa  histo- 
rycznego.   I  biuda  tym  społecznościom,  któ- 
ro, zgiQte  pod  jarąnem  niewoli,  zapomiusjii 
o  pnentoiei:  one  nie  mają      podnieść  gło-  I 
wy  i  spojrzeć  w  przyszłość. 

Jakim  ma  być  samorząd  u  uas,  prof.  B. 
nie  mówi.   2^  to  usiłuje  on  określić  bliżej 
loimy  tycia  społecsnego  przy  antonom j  i. 
Jasnością  ta  caęśó  broszury  nie  graeszy.  Nie  ; 
mówiąc  już  o  tym,  że  znpcłnie  niepotrzebnie  • 
prof.   B,   wchodzi   w   bliższe  rozpatrywanie  ' 
kwetjtji  iśzkolnej,  zatrzymamy  się  ua  cłiwilę 
przy  przewidywaniu  pnrf.  B.,  to  del^acja  | 
polska  w  -Dnmie  b^ię  miała  glos  tylko 
doradczy  „przy  rozstrzyganiu  spraw,  doty- 
czącycti  jedynie   iuuycłi  czfjści    państwa'  i 
Otói  idzie  nam  o  to,  w  jaki  sposób  tego  ' 
rodzi^n  ^nrawy,  np.  sprawy  litewskie,  b^dą  | 
rozpatrywane  w  Dumie.    Jeżeli   posłowie  ! 
z  Rjazania   i   Tambowa    bodą    rozstrzygali  j 
o  tycłi  sprawacłi,  w  taJiim  razie  dlaczego  j 
podowie  z  Królestwa,  związani  interesem 
WBseohpaAstwowym  z  Rosją,  mają  mleó  | 
tylko  g^os  doradczy?   Pojmujemy  rozwiąza- 
nie kwestji  z  hallom   hotm-  rulf  nil  rouinl  — 
autonomja  dla  wszystkich,  ale  jesteśmy  da- 
leko od  takiego  roswlązanla;  bez  takiego  roz-  ' 
wiązania  nasza  bierność  w  sprawach  różnych,  ^ 
to  raczej  naiwna  formułka  demokracji  naro- 
dowej, wierzącej  w  „izolowanie  moralne'*. 

Ponieważ  prof.  B.  porusza  ciągle  kwestję  j 
naiodowości  tydowskiej  i  iąda  równeapra* 
wafanii  Jyyka  żydowskiego  (żargonu  ,  za- 
pytamy się  prof.  B,  czy  postarał  się  on 


praedstawió  sobie  iargon  pisany  alfabetem  ' 
łacińskim  albo  nawet  gotyckim?  Sądzimy, 

te  po  takiej  próbie,  t.  j.  po  ogołoceniu  żar- 
gonu z  abecadła  starohebrajskiego,  kwestja 
Żargonu  przedstawi  mu  się  inaczej.  Co  do 
nas,  pojmujemy  używanie  targonn  jako  na- 
rtfdHa  H-gHadoirtffo  w  sidcołach  Inb  klaaacb 
elementarnych,  ale  musimy  wyrazić  zdziwie- 
nie itaszc,  że  prof.  B  de  C  rozpatruje  kwo- 
stję  żargonu  z  punktu  widzenia  rówuoupra- 
wnienia  językowego. 

W  Londynie  byliśmy  świadkami  £sktu 
bardzo  charakterystycznego.  W  tym  samym 
czasie,  kiedy  władze  angielskie  polecały 
konstabiom  w  interesacłi  aduduistnicji  uczyć 
się  „t/iiltlUth"'  (t.  J.  torgouu),  immignincl  ży- 
dowscy z  Bosji  i  Liłtpy  zakładali  kółka  sa- 
iiioks/falcenia  w  języku  rosyjskim  I  dlatego 
Si^dziiiiy.  że  ze  zMietiieniem  praw  wyjątko- 
wych albo  raczej  bezprawia  wyjątkowego 
w  stosunku  do  żydów,  kwestja  targonn  prze- 
stanie istnieć.  Obawiamy  się  tylko,  że  Ż3'- 
dzi  rosyjscy  nie  zroziiTiiieja  wt-edy  kwe-stji 
językowej  </  mm,  jak  tego  nie  zrozumieli 
żydzi  pruscy  w  Miemczech.  Prof.  B.  de  C. 
miałby  Jednak  słuszność,  gdyby  zalecił  nam 
taktykę  wielkiej  ostrotooóoi  w  tym  kleninkn. 

S.  Mendebon, 

Dębicki  Ludwitl.  J'ortrety  i  sylwetki  z  liiie- 
ii  ii  tntD^tffio  ttuleeia.  Z  illustracjsmi.  Serja  II, 
tom  1.  8-ka,  sir.  .^10.  Kraków  1906.  Spółka 
wydawnicza  polska.    Cena  2.25  kop. 

Pierwsza  serja  tych  rportrotdw*  była  już 
omawiana  tutaj  („Ksłątka**  z  marca  r.  b.). 
Wydany  obecnie  tom  pierwszy  nowej  serji, 
przedi^tawin  ten  sani  rodzaj  opowieści  pa- 
miętnikowej o  znanycłi  osobiście  autorowi 
wybitniejszych  postaciach  świata  literackie- 
go i  kół  arystokratycznych.  Stosunek  swój 
do  tych  postaei  scliarakteryzował  sam  p.  D. 
w  ratlzie.  którą  oti-zymal  z  n.st  znanej  i  ce- 
nionej we  Lwowie  lir.  Caboga  (z  domu  Po- 
tocka): .Olioesz,  powiedziała  mu  w  rozmowie, 
oddziałać  na  czytelników,  —  nie  pisz  książek 
i  artykułów  z  samą  teoijit.  bo  je  inalo  czy- 
tają, ale  myśli  i  dążenia  swe  w^-pisz  na 
czołach  osób  żyjących,  daj  im  formę  opo- 
wiadań i  portretów,  a  prędzej  trafiss  do 
eeln,  bo  ogól  chętniej  przyjmie  prawdy 
upersouifikowane**.  Idąc  za  tą  wskazówJi^ 
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irybierft  p.  B.  do  eeanjfix  wlserankdw  tyeh 
^łównla  ludzi,  z  pomiędi^  znanych  sobie, 
ctórzy  w  duszach  swych  zespalali  katoli- 
cyzm z  polskością.    Zespolenie  to,  wywolu- 
lące    dzisiaj  u  wieiu  przedstawicieli  inteli* 
gfiencji  IronieBnj  nAmleeli  Inb  pogardliwe 
skjTzy wienie,  jest  Jednak  faktem  doniosłym, 
TL io wątpliwym,  cechą  niptyle  sfer  kręcąo3'cli 
siQ  koło  zftkrystji,  ile  wybora  najlepszych, 
ii»j4wl«tniejszych,  aiemlflAnjelL  don  polskich 
K  wieka  XIX.  Nleiylko  wielcy  poeci»  od 
Mickiewicza  do  Wyspiańskiego  (włącznie), 
ale    taki  jedyny  wielki  mąż  stann,  daleki 
tak  od  klerykalizmu  jakim  był  Wielopolski, 
najznakomitsi   nasi  historycy  (Szajnocha, 
Szujski,    Kalinka),    niepospolity  myśliciel 
i     głośny   ekonomistn   ^i(^szko^v^;k^.  najby- 
Htrzejszy  publicysta  i  krytyk  Kl.n  iiko,  wresz- 
cie tacy  urtyści,  jak  Moniuszko  i  Matejko, 
przedstawiają  w  swych  dnssaoh  i  dsiełaeh 
to  wybitne  mamię  myśli  f  nczucia  narodo- 
wfgo.     Przy  cliaotyczności  i  chwiejności 
naszych    słabo  ugruntowanych   pojęć  jest 
rzeczą  pożądaną,  byśmy  głąbiej  i  poważuiej 
roEweśyU  i  wyjaśnili  swój  stosunek  poj^o. 
wy  i  uczuciowy  do  przeszłości,  do  spnśclany 
duchowej,  bez  której  nie  możemy  normalnie 
rozwijać  naszego  życia  narodowego  i  pracy 
{^polecanej,  ^izerankl  Dębickiego,  chód  ra> 
zlć  będą  pOG^ądami  czytelnika  daltiejsiego, 
obcego,  n  czpsto  i  wrogiego  dla  nieznanej 
mu  pr/csziości,  mogą  rozproszyć  wiele  uprze- 
dzeń i  mylnych  opinji  o  kołach,  w  które 
nas  antor  wprowadza.    Wydany  obecnie 
tom  nWiqaranków"  mieści  napradd  obaaeme, 
ViO  trzecią  c?.ąi6  ksi;^/ki  zajmnjąre  wspomnie- 
nia o  Pulu.    ZiU  podstawę  służyły  tu  notat- 
ki aiitobiograiiczue,  spisywane  ręką  żony  po 
utracie  wsroko  przez  poetę,  doprowadzone 
do  r.  184»).    Dmgim  źródłem  są  opowiada- 
nia poety,  który  w  swej  starości  lubił  ga- 
wędzić o  osobach  i  wypadkach,  z  którymi 
miał  bliższą  styczność.   O  ile  p.  D.  dobrze 
zapamiętał  i  wiernie  powtórzył  słowa  poe^, 
tmdno  orzec  bez  zestawienia  jego  relacji 
Z  innymi  świadectwami.  Historyk  literata- 


I  ry  wolałby  wiemy  przedruk  antobiograi^i 

I  poety,  czytelnik  zwykł>'  chfjtnipj  odoa^yta 
iiiterfisującł'  Annuimlania  autora.  Nast(»pny 
j  zarys  „Drezno  polukie"  mieści  wspomnienia 
■  1  wis«nnki  wybitniejszych  przedstawfdeli 
I  kolonji  polskiej,  którą  od  r.  1798  skopia^ 
^  tu  co  pewien  czas  wstrząśnienia  polityczne 
w   kraju.   Najmniej    udatnie  skreślono  hi 
I  wizerunki  dwóch  najwydatniejszych  przed- 
I  stawicieli  ostatniej  kolouji  polskiej,  wytwo- 
tworzonej  po  r.  1888,  Wielopolskiego  i  Kra- 
szewskiego.     Są    to    zbyt  skomplikowane 
I   osobistości,    ażeby    nłożua     ich  wizenjnki 
pomieścić  w  ramach  gawędy  anegdotycznej. 
!  To  też  W  opowieści  p.  D.  spotykamy  o  nich 
znane  powszechnie  szczegóły  dotywozo  1  po- 
liożnie  naszkicowane.    "Mniej  znanym  ogó- 
łowi   publiczności    naszej,    a    bliżej  przez 
.  osobiste  stosunki  i  dłuższy  pobyt  autorowi 
I  „Wizeranków",  Jest  Towarzystwo  lwowskie 
między  r.  1800  a  1B70,  ktdcegTO.  ciekawy, 
a  bogaty    w  szczegóły    zarys  spotykamy 
w  książce  p.  D.  (..Lwuw  przed  czterdziestu 
I  laty-).  Poznajemy  się  ttt  Z  twórcą  aZemsty" 
i  jego  rodziną,  następnie  z  Kornelem  Ujfr|- 
skim,  trzema  Dziedusz3'ckiemi  (Maurycj',  Wło- 
I   dzimitTZ  i  Aleksander),  Szajnochą  i  gTonem 
pracowników  skupiouycli  koło  zakładu  Osso- 
lińskich, wreszcie  z  całą  grupą  wybitnych 
przedstawicielek  rodów  arystoluratycmych, 
zamieszkujących  grAd  nadpelt wiański. 
'       Wspomnienia  swe   nie[)otrzeł)iHO  j)r/eplata 
j   p.  D.  wywodami  i  uwagami  z  dziedziny  po- 
lityki inb  krytyki  literackiej.    W  wydanln 
I  książkowym  można  było  przez  stosowne 
'  opuszczenia  zatrzer^  Dkolicznościowy  i  publi- 
cystyczny charakter  tych  prac,  pomieszcza- 
nych pierwotnie  w  odciukach  dzienników. 
I  Te  dygresje,  nie  odsnacsające  się  zwykle 
świeżością  myśli  ni  głębszym  ujęciem  przed- 
miotu, pr/prywają  t<ik  opowieści  i  odf>ierają 
książce  jednolitość.    liada  hr.  Caboga  była 
bardzo  trafną,  szkoda  tylko,  że  autor  ale 
wesędzie  jej  przestrzegał. 

Jir.  CklebowiikL 

I 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  siq  pomicjdzy  autorami  i  tłu  m  u  z, im  i  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domieil:  a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  ju2,  bądących  w  ro- 
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bocie,  lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  którycii  poszukują  nakladcówj  bj  U 
•trony  wydawców  O  posżuMwanfu  autorów  dla  planowanych  dzM  lub  wydawnicty 
I  tłumaczów  dla  dzieł,  plsanycłi  w  Językach  obcych.  | 

KajaowsM  praca  Loeb*a  t^Untoanclmiigen  liber  ktŁnrtllt^  BirthenogenMe**  mulaith 
thwnaffiiw  z  npowainieni«  aatora. 

•  Brandesa  „Tt^c^^Ucctions  of  niy  chiMhoo<l  aiul  Youth"  (w.spoiuuieulA  tnibgO  dsieci^ 
Sfcwa  i  młodości)  pojawi  się  w  tłnnjaczcniu  polskim  w  liibl.  dzitsł  wvl>or. 

Ostwalda  , Szkoła  cheniji"  t.  11  w  tluinnczentu  p.  St  Plewińskiego  oddana  do  draka 

Bsieło  Lftisant  „Initiation  mathemal^ae'  saalazło  Uamacsa^ 

Posziikoje  em  nnkładcy  ua  rozprawy  oryginalną  „o  JndaiZSlie  1  W  kwesljli  ±ydow< 
iikiej".    Bliższych  iutonoacji  udziela  redakcja  .,KsiążkJ". 

Dzieło  prof.  Lourie  „La  psychologie  des  romanciers  russes  da  XIX  si^le"  z  upowai* 
•  uif»i!a  autora  w  thunaczenin. 

Niebawem  nkaże  się  w  drakn  polskie  ttamaczenie  ezteroaktowego  dramalm  Leon 

Audrejewa  p.  t.  „8awa". 

Poszukuje  sią  nakładcy  na  dziełko  p.  t,  wadach  askd^  rosyjaklej  w  Królestwie 
Tolskim*',  objętości  40  stronic,  draka  16-ka. 

Smith  Dnwid  Kugene       modem  utnericatj  course  of  ttady  ia  arlthmelbic  arrangwl 

by  Years"  /.milnzio  tłumacza  i  poszukuje  się  nakładcy. 

Kompletny  zbiór  urtykałów  polityczno-społecznych  Adama  Mickiewicza,  zebraojcłi 
i  wydanych  przez  syna  poety  p.  t.  „Ia  tribane  des  peuples"  ukaże  »ię  po  polsko  z  upo- 
waiaienia  p.  Władysława  lijckiewi<ssa  w  wydawnictwie  nBibiioteki  naukowej'*. 

Przekład  £.  Titchenera  „A  prinMir  of  l^ychology"  jeat  na  okońceanlo.  Tłomacay 
Czesław  Zoamierowski. 

CZASOPI  SMA. 

•  Architekt.  l.(istopad.  Wyżyną  sztuki. 
U.  międzynarodowy  kongres  w  Genewie. 
VTI.  między narodowN'  kongres  Lond3'ński. 
T  ■zagadnienia  sęilziriw  XVI.  konkursu  wWar- 
szuwie.  Objaśnieniu  tablic  i  rysunków.  Bo- 
zmalto^.  Jfowe  ksiąlki    Złote  my^li. 

—  Biblioteka  nowa...  uniwersalna,  zesz.  394 

i  395.  Dębicki  L.,  Porbrety  i  sylwetki  XIX 
stnlecia.  Krzyżanowski  A.,  Pasierby  (dok.), 
foji]  ('l'  Fr.,  Dobre  cierpienie.  Jastr/elne  M., 
Nim.  wzejdzie  dzień,  powieść  z  dni  ostatnich. 

—  Biblioteka  Warszewska.    Listopad.  H. 

StriiYf  .  Ki)ikurt  i/.ta  i  altruizm"'.  W.  M. 
Kozłowski.  rPobyt  Kościnszki  i  Kiemct^wi- 
cza  w  Ameryce".  A.  Rembowski.  „Sprawa 
reformy  gminy  wiejskiej  w  n.-ilicji*.  J.  Ko- 
tarbiAskl.  ,0  twónzo--ti  Wyspiańskiego''. 
Dr.  M.  Goyski.  „Luter  i  AIbrVcht".  J.  To- 
l»as,s.  ..Glt)\vy  groteskowa"  iieonarda  da  Vin- 
«  i.  l?ozmaito.4ci.  Kronika  miesięczna.  Wło- 
ilzimierz  Spasowicz.  Piśmiennictwo.  Wia- 
domości naiikdWf.  lirctnckie  i  hibliograliczne. 

—  Czasopismo  lekarskie.  Październik.  Sę- 
disiak  Jan  (Warszawa)  „Zaburzenia  nosowo- 
gardlano-itrUmiowo-aszne,  w  przebiega  mo* 


I  csówki  cti  kłowej-  (diabetes  melUtas).  H. 

i  Rosenthal    „Kilka  słów  o  paratyfnsie"  H. 

'  Raszbes,  (Radom).  „O  stosowaniu  odczynnika 
durowego  z  pracowni  Karwackiego".  A.  Pań- 
ski, (Łódź).  „T^aypadek  obustronnego  pora- 

I  żenią  nerwów  twarzowych  samoistnego*'. 
iDiplegia  Pacialis  Pro8opodiplcf!;iei.   S.  Srt-; 

j  ling.   „Organizacja  pomocy  lekarskiej  dla 

I  Indnodci  febrycznej"  fc.  d ).   A.  Puławski. 

I  ,, Sprawozdanie  z  2-^0  lokn  istnienia  kąpieli 
tanich  im.  B.  Prusa  w  ^nałęczowie.  Tow. 

i  lek.  prowincjonalne.  Korespondenąja.  £n>- 
nika. 

-  Ekonomista.   Tom  II,  zeszyt  III.  Dr. 
'  Fr.  Bujale,  ,.Uistorja  stosanków  gospodar- 
czych''   (wykład    wstępny  wypowieaziany 

I  15  listopada  ISOT)  roku  w  Uniw.  Jagiell.  i. 

B.  Łagiewski,  ,.Kredyt  krótkoterminowy  dla 
I  rolników".  Z.  Grotowski,  „Jlozwój  iostyta- 
I  cji  Dobroczynnych  w  Warszawie",  (c  iX 

J.  Kucharze\v?ivi,  .Soijali/m  prawniczĄ-". 
i  J.  Kirszrot-Prawnicki,  „Kronika  ekouomicz- 

na^'.   Ruch  cen  i  kursów.  Kronika  wraót- 

!    dzi(lc/';i.     T?n7l,ir.rv    i    sprawozdania,  R». 

gląd  C/.asi.',ii-rn.  HililiitL^^rafja. 

—  Fotograf  Warszawsl^i.    Październik.  L 
Szpaczyński,    ,,Uozdzielone  wywoływania". 

4  Hoard,*^  n^^zyozynek  do  teoiji  fotogn^ji 
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drokn  w  barwach  naturalnych.  T.  Jaro-  j 
zyiiski,  .Momenty".    Drobne  wiadomości. 

—  Krytyka.  Listonuii.  (,f.)  Pr/ełom  w  Ga-  I 
icji;  Edw.  Leszczyński,  Z  morzu  (poezje);  " 
Prof.  J.  Baudonin  de  Courtenay,  Tępość  mo-  | 
•alna  społeczeństwa  rosyjukiejro.    wswcli-  | 

"syjskie  świtało  konstytucyjne;  T.  Miciński, 
bLuiaż  Patiomkin  (dok.);  A.  Ifowaczyński, 

0  dratnade  a  praentodei;  Boi.  Oorczyński, 
"^ocha  bez  roli  (prz}'powieśći;  A.  Suliraowski, 
Policzek;  Zwątpienie  (wiersze);  Dr.  Włady- 
sław Gumplowicz,  Socjalizm  a  kwestja  pol- 
ska; T.  Dąbrowski,  juljusza  Słowackiego  ■ 
„Samuel  Zborowski";  K.  Zdziecliowski,  An- 
tysemita (nowfliii;  Międzynarodowa  ankieta 
w  spi-awie  polskiej  XX^QlL  Dr.  A.  Pogo-  i 
din,  prof.  niLfw.  wana..  Z  miesi%ca;  Spra- 
wozdania naukowe  i  literackie. 

—  KwarUlalfc  Itfttaryołfty.  St  Kutrzeba, 
Kilka  kwestji  z  Ilistorjf  ustroju  Polski; 
W.  Bruchnalski,  Piast  (dok.);  A.  Briickutr, 
l>ogmat  normaóski;  Miscellanea;  Recenzje  i 

1  sprawozdania  przez  A.  Briicknera,'  D-ra  I 
KI.   Bąkowskiego,   T.  Sinktj,   A.  Prochaskę,  ' 
J,  Bielińskiego  i  D  ra  Br.  ł..o/.ińskiego;  Biblio-  j 
graf  ja  bist.  powszech.  przez  E.  Barwińskie-  i 
Lco;  Bibliografja  historji  polskiej  przez  tegoż; 
Kronika   przez   tegoż;   Sprawozdanie  Tow.  ! 
hist.;     Polemika;    Aleksander  Hembow.ski, 
(wspomnienie  pośmiertne)  przez  M.  Handel- 
smana;  Sprostowania. 

—  Lud.  organ  Tow.  ludoznawczego,  t.  XII, 
zeszyt  111.  St.  Myjkowski,  Lud  w  poezji  Ko- 
nopnidkfej  (dok.);  Mikołaj  Rybowski,  Dia- 
(>eł  w  wierzeniach  ludu  polskie^^o:  Jan  ł  y- 
rek,  Pieśni  żołnierskie;  A.  Siewiń.ski,  Opo- 
wiadanie ludu  w  pow.  sokalskirn  i  buczackim: 
Materjały  i  poomkiwania  (Witowt:  Leki 
lodowe;  M.  Treter;  Aedde,  qnod  debes); 
Krytyka  i  sprawozdania  nv/x-z  T.  Smoleń- 
skiego, M.  Tretera  i  J.  K..;  Sprostowanie. 
W  HodnłhK  Bi.  Treter  Przegląd  treiei  dtle- 
aięela  roczników  „Ludu". 

—  Malerjaly  i  prace  komisji  jajkowej  , 
Ak.  Urn.  w  Krakowie.  T.  II,  nas.  2.  Kra-  I 

ków.  Edward  Klich,  Teksty  białoruskie  i 
z  pow.  nowogródzkiego  (dok.):  Jan  Witek,  I 
Gwara  wielowii^jaka;  Jan  BandCNiin  de  Conr-  | 
tenay,  Roty  pnjsłąg  8  arohfwnm  radom-  I 

s  kiego.  j 

lllesl^tilk    pedagogicsny.    Wneeień  • 

Październik.    Sprawozdanie   z  cz\'nności 
Polskiego  Tow.  Pedagog,  w  roku  admiuiatr.  { 
1905/6;  Znaczenie  hygieolozne  ćwiczeń  ciała; 
l.<k:ir/f  szkolni;  Hy^ena  dus-zy;  Nowa  me-  } 
loda  nauki  rysunków;  T.  zw.  „Classes  spe-  I 
ciales  d'anormaux"  w  Genewie;  Z  konft  rtMi- 
cji  okręgowej;  Przegląd  pedagogiczny;  Z  pol-  i 
uiflgoTow.  pedag.;  Kronika;  Wiadomotei  ( 
bfbliograftccne.  j 

—  Muzeum.  Październik.  W  sprawie  auto- 
uomji  groD  nauczycielskich;  Chadziński  A.,  I 


Języki  starożytne  w  pruskich  giinnuzjach 
klasycznych}  Priedberg  W.  dr.,  Żbioi^  pr^- 
rodnfeze  w  naszych  szk<^eh  średnich;  Rei- 

ter  M.,  Lekcja  gramatyki  języka  polskiego  * 
w  klasie  II;  Krćek  Er.  dr.,"  'Materjały  do 
„Wypisów  Polskich**  i  księgozblom  szkolne- 
go 11;  Oceny  i  sprawozdania  pr/ez  dr  Ja- 
nika, dr.  W.  Barewicza,  St.  Uajczaka,  dr. 
M.  Jaaellego,  dr.  Fr.  Krćeka;  Polemika;  Kro- 
nika szkolna  i  pedagogiczna;  Wiadomości 
bibliograficzne;  sprawy  Towarzystwa  nau- 
czycieli szkół  wyżs/.ych. 

—  Listopad.  Obejście  ustawy:  Petzold  E., 
Przepełnienie  naszych  szk(U  i  częste  zmiany 
nauczycieli;  Kallenbach  J.,  Lata  szkolno  Z. 
Krasińskiego;  Friedberg  W.  dr.,  Zbiory  przy- 
rodnicze w  naszych  szkołach  średnich  (dok.); 
Oceny  i  .sprawozdania;  Kronika  szkolna 
i  pedagogiczna;  Wiadomości  bibliograficzne; 
Sprawy  Tow.  nancz.  szkół  wyższych  przez 
d-ra  K.  Wojciechowskiego,  d-ra  M.  Janika, 
d-ra  W^.  Friedberga,  d-ra  M.  JanelWo,  K. 
Strutyńskieg«s  <i*»  W.  Hahna  i  W.  Kra- 
jewskiego. 

—  Muzeum  polskie.  Malarstwo  —  Rzożba 
Przemysł  artyst.  zesz  "VT.  Rzeźby  uiiszych 
gotyckich  budynków  z  XIV  wieku.  Tablica 
'26.  Rzeźbiarz  nieznany  z  XIV  w.,  Portrety 
Kaziraici-zft  W.  i  Adelajdy  Heskiej  na  zwor- 
nikach t.  zw.  sali  hetmaiMkiej;  Kraków,  ry- 
nek L  17;  27.  Rzeiblars  nieznany  z  XIV  w. 
Cztery  zworniki,  tamże:  2S.  Rzeżl)ian?  nie- 
znany. Cztery  zworniki,  tamie;  29.  Rzeź- 
bian  nieanany  a  XIV  w.  Głowa  Chrystusa 
wpośród  modlących  się  aniołów.  Kraków, 
kościół  .N.  M.  P.;  30.  Rzeźbiarz  nieznany, 
Głowa  aaatana,  tamże. 

Nowe  tory.  Październik.  A.  Szycówna, 
„liistorja  nauczania  języka  polskiego".  D. 
Zdłtyńaki.  „O  kształceniu  nauczycieli  szkół 
początkowych*.  M.  Falski.  „Niektóre  dane 
z  tycia  młodzieży  szkół  średnich",  lv  K. 
„Kilka  słów  o  wykładzie  moralności  w  szko- 
le". Odezwa  z  powoda  jobileosza  E.  Or/e- 
sadcowej.  A.  S.  Wiadomości  z  mcha  pedago- 
gicznego zagranicą".  Z  literatury.  Ogłoszenia. 

—  Nowiay  lekarskie.  Listopad.  P.  Prę- 
gowaki,  Warszawa  —  Monachium.  „W  spra- 
wie nasennego  działania  ogrzanych  łóżek". 
J.  Sedziak,  Warszawa.  „Zaburzenia  nosowo- 
gardfowo-krtaniowo^nsanie  w  przebiegu  cho- 
rób nerek''.  Dr.  Zanietowski.  Kraków.  .,0  bu- 
dowie i  czynnościach  nerwów  zdrowych 
i  chorych  w' śwtotle  najnowszych  zdobyczy 
elektrobiologji,  oraz  prac  własnych".  Dział 
sprawozdawczy,  lluch  w  Towarzystwach. 
Przegląd  polskiej  prasy  lekarskiej.  jRosmaf- 
tości. 

—  Poradnik  językowy.  2^'r.  11.  Roman  Za- 
wili ńsk  i,  I.  tJwary  i  prowincjalizniy  w  sto- 
sunkn  do  języka  literackiego.  II.  Zapytania 
i  odpowiedzi.  lU;  Rotrząsania  przez  A.  Dro- 
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Koszewskiego,  K.  C,  J-  Stapeckiego  i  X.  J.  t 
Chartzewskiego.   IV.  Spowmteaia  f  VT. 

Rozinaitoiii  i  (Figle  drnkarskie)   prze/  X.  .T. 
Chars^ewókiego.    VII  Korespondencja   Re-  , 
dakcji. 

—  Postęp  okulistyczny.  Wrzesień.  Dr  Adaoi  . 
Bednarski  (doc.  jnyw.),  O  ropowicy  oczodo- 
lu  przy  ropieuiu  śródgałkowem  pochodzenia 
wn^trzoego;  Stre89scz«n^l^  Rozmaitości;  Kro- 
nika AałoSna. 

—  Przegląd  gorzelniozy.  Listopad.  Wu- 
tiM  wiadomość!;  Sprawozdanie  z  zebrania 
kółka  okręgowego  „wydzlahi  gorzebiictwa" 
na  powiaty:  poznański,  .szaraotulski,  oborni- 
cki i  s%8iednie;  Obchodzenie  się  z  w^lem 
kamieiujnii;  Kozmaitości;  Dział  pytań  i  od- 
powiedzi; O^^!0^^7O!l!a.  [ 

~  Przegląd  historyccny.    LisLopad  —  Gru-  , 
dsted.    L.   Gniui  !    \  jcz.   „Nici  ii  o  rasologji  ! 
niemieckiej";    E.   Hogusiaw.ski,    . Jaro^hiw*,  i 
„Poemat  staroczeiskj  z  ki  óluJ  w  orskiego  rę- 
kopisu,  z  puuktu  widzenia   historycznego* ;  ' 
M.  Goyski,  -prawa  zastawu  ziemi  dobrzyń- 
skiej przez  Władysława  Opolczyka  i  pierw- 
sze liitu  spotu-   ^1 391 -  1300);  Szkic  history- 
czny. (Pierwsze  partraktncje;  Długosz  i  woj- 
na s  Opolczykietn),  dokonczenfe;  Romhold 
z  Płocka,   ,Kafal  Korsak,  nif^tropoUta  Ruf!, 
ur.  U>al  —  1642*;    M.  Sokołuicki,  „Generał 
M.  Sokoinicki,  u  dratai  legion  Naddanajski-*; 
N.   Michalewicz,    ,0   prawie  przyzwalania 
krewnycli    na    pozbywanie  uieruchomoHci 
w  Wielkopolsce  aż  'lo  ustawodawi>t\\ a  Ka 
ssimierza  VVielkiego*  (ci^  dai.);  Tow.  nauk. 
Płockie;  Sprawozdania;  Nekrologja;  Ustawa 
Tow   Mil  ^1   l  i      w  Warszawie, 

—  Przegląd  hygleniczny.  Listopad.  Prof. 
dr.  J.  Szpilmau,  11.  Kongres  międzynarodo- 
wy mieszkań;  Dr.  Jan  PaptV>.  Choroby  we- 
neryczne, ich  rozszerzanie  i  zapobieganie 
(e.  d.):  Prof.  Polit«ch.  .)an  Lewiński,  Hygie- 
na  budowli,  jako  podstawa  dla  smlenió  się  ; 
mającej  ustawy  Dudowniczej  m.  Lwowa; 
Sprawa  Tow.  „Ochrona  Młodzieży*;  Spra- 
wozdania i  streszczenia;  Kronika. 

—  Przegląd  polski.  Listopad.  Stanisław 
Tf\rnnw>ki,  Pr"f.'-orH  Trotiaka  ...rnljusz  Sło- 
wacki"; Dr.  Marjau  Zdzit>cliow$ki,  Hednei 
Hwoen,  Judaizm  i  rusycyzm  w  pn^dach  spo- 
łecznych Europy;  Dr.  Aleksander  Briickner. 
O  Polsce  pierwotnej;  Ktmrad  Ostrowski, 
LiHty  z  Prancji  IV.;  Sprawy  krajowe  XLIII; 
Piotr  Górski,  Gmina  administracyjna;  Kro- 
nika literacka:  Teatr  krakowski,  przez  d-ra 
Zygm.  Stef:ińskit  fjo;  Przegląd  polityczny,  j 
przez  Wiodzimiei-z  Spasowicz,  W  spom- 
nienie pfi«m(ertne,  przez  St.  Tarnowskiego. 

—  Przegląd  powszechny.  Listopad.  Lucjan 
Rydel,  Bodenhain,  scena  z  dramatu;  Walery 
Gostomski,  Z  zagadnień  religi) nyrli.  I  Za- 
gadnienie religijne  nasycił  czasów.  IL  Spi- 
sek milczenia;  Fryd.  mimka  T.  J.,  Teorja 
paimUelizmtt  payclko-fir^cznego  (dok.);  M.  Pa- 


ciorkiewicz, Bossuet  i  Penelon  (dok.);  K 
Leonarda  Lfpke  T.  J.,  Problem  socjologiem 

ny  Coinlt''a  (c.  d  ):  Pr/.cgli^il  pi.śmiouuictwa 
przez  prof.  d-ra  M.  SLraszewt»kiego,  L.  R3'dla 
ks.  A  Starkera  T  J  ,  T.  Wodzicką,  ks.  d-n 

A.  Pechnika.  W.  Oostomskiego.  B.  A.,  A 
Ch.,  A..  A.  B.;  Sprawozdanie  z  ruchu  reli^. 
nauk.  i  społecznego,  przez  ks.  W.  Wiaekk^ 
T.  J  ,  ks.  L.  Lipkfgo  T  J.  i  d  ra  Z.  Oargasa 

—  Przegląd  prawa  i  administracji.  List  opad 
Czwarty  zjazd  polskich  prawników  i  ekono 
mistów  w  Krakowie;  Juljusz  Giżowski,  Pro- 
jekt ustawy  o  reformie  ksii^g  hipotecztiyct 
w  Gali.  j  i  i  na  I^ukowiaie;  Dr.  Rafał  Tau- 
benschlag,  Sądy  laskrytów,  przyczynek  do 
łiistorji  recepcji  prawa  gredciogo  w  £^ipe{e; 
Dr.   Enie.st  J'ill,  Z  d/.ie.lziny  materjulnegn 

f)rawa  konkurs>oweg*j  (c.  d.)j  Tenże,  Zapiski 
iterackie:  Polemika  (Diibiemski,  Grużewskir. 
Kronika.  Czę,4ć  praktyczna.  Praktyka  cy- 
wiliio-sądowa,  przez  J.  M.  i  A.  Doluickiełjo; 
Praktyka  karno  sądowa  przez  d-ra  R.  Le- 
iańskiego;  Praktylu  admin.,  przez  d-ra  Z. 
Giargasa  W  dodatku:  Zbiór  ogłoszeń  firmo- 
wy:li  tryhuiiałów  haildlowycll  Nr.  11. 

—  Przewodnik  naukowy  Itńeraokl.  Wrzesień. 
Ks.  Szydelski,  Ankieta  w  sprawie  moralno- 
ś'i  Kiezuleżiicj;  W.  M.  Kozłowski,  Nowy 
pr/vr/.yiK>k  ilo  wyjaśnienia  miiji  Kościnsziii 
i  prui  y  nawif^zanCa  stoflank^w  z  Francją 
w  r.  1793;  Fr.  Raw  ita-Gawroński,  Posel- 
stwo Bieuiewskiego  od  śmiwci  B  Chmielni- 
rkiego  do  umowy  Hadziaokiej;  Dr.  T.  Tro- 
skoiański.  .\ndrzej  Radwan  -  Zebrzydowsid. 
biskup  krakowiiki. 

—  Październik  Dr.  L  KolankowskI,  Elek- 
cja Zygmunta  T  Kilka  uwag  o  elekcji 
w  Polsce  za  Jagiellonów;  Fr.  Rawita-€ha- 
wroński,  Poselstwo  Bteniewsktego;  W.  U 
Kozłowski,  Wyprawa  generała  Dąbrowskie- 
go; Dr.  T.  Troskolański,  Andrzej  Hadwan- 
Zcbr/y.iowski.  hi^kup  krakowski;  Dr.  Kazi- 
mierz Ki-.ito-^l-i,  Z  p'M!riiżv  pri  Szwair:ł'-M 

—  Przewodnik  SpoJeczny.  Homiletyka. 
stopad.    Źle  zrozumiana  gorliwość.  „Kilki 
•łów  z  powodu  artyknłów  A.  Szecba'.  W. 

B.  ICettelcr,    Doniosłe  zagadnienia  społeczne 

oiiecnyi  li     c/.Ai^ńw " .      Idea  chrześcijańsku 

0  przeznaczeniu  człowieka.  Duchowieństwo 
a  sprawa  narodn.  Dział  kaznodziejski.  Ho- 
milje  na  niedzifle  .\dwcntu.  Kazania  na 
uroczystości.  Naul^i  kat .  lietyczne.  Skarb- 
czyk  kaznodzioj.sk i.  Nabożeństwo  lui  mies. 
Maj.  j^aboż.  na  mies.  Czerwiec.  Przemów, 
przygodne.   Ascety  ka.  Bibliograf  ja. 

—  Pmwtdnlk  zdrtwia.   Listopad.  Zmysły 

1  ich  znaczenie  dla  życia.  Kora  mózgowa 
organem  świadomości.  Proces  myślowy. 
Ruchy  zwrotne  czyli  reflektoryczne.  Osta- 
teczne diorób  przyczyny  (z  ryciną).  Czf 
w  zimie  podcns  lucoji  okna  otwierad?  Nad- 
tnieme  pocenie  bI^  nóg,  jako  wen^l  zabes- 
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pieczenia  dla  ciała  ladzkie>.:o,  z  podiłni<-in  ' 
najpewniejszych  s])o-.(ih('>\v  ku  usuni^iu  tego  i 
cierpienlft.    Pr/<>>tioi;i  i  rady.    Rozmaitości.  I 

—  Pszczelarz  i  Ogrodnik  I.istopad.  K. 
V/erner,  „Ulepszeuia  ulu  Lewickiego  i  sto- 
■|ak  nadsfcaiwkowy".  Dr.  J.  Traebiński,  Cho- 
roby gruBzy'*.  K.  Werner,  wiosze  warzywne'* 
(71.     rysannem).    Badania  i  spostnetania. 

[>la  ogrodników.    Wytwóreao^  i  bandel. 

K.ronika. 

—  Rachmistrz  fospodarezy.  Wneeień.  8.  { 

Pnwlik,  „O  r:ichunkowości  w  gospodarstwie  | 
w  iejbkiłu'".    Dr.  J.  Tomalaki,  ,3Coszta  admi- 
uistracyjue  w  gospodurstwie  folwarcza3rai**.  I 
Koszt    zbioru    ziemniaków.    T.  Chrząszcz, 
^Straty  w  gorzelni".    Janowski,  „O  badaniu 
rentowności  gospodarskich  wkhidów  na  dro- 
dze ścistycb  doświadczeń'*.  Ii.  B.,  „Nieco  j 
w  sprawie  rentowno^!  chown  knr**.  Z  ra-  ■ 
ciliijukowości  gospodarczej.     Koło  zjazdt^w 
rolniczych.      Drobne    wiadomości  rolnicze 
To  i  owo.   Z  bibliognitji  rolniczej.   Pytania  i 
i  odpowiedzi.  Wiadomości  handlowe.  Ogto«  | 
szenia. 

—  FaidsiemJk.  J.  Turnan,  ^Nieoo  o  unor- 
mowaniu stosunku  inwentarza  robotniczego  , 
do  goftpodarstwa".    Temuihki,  ..Koszta  siły  i 
robocz<g  końskiej  w  go8j)odarstwie".  PraE. 
T.  Chrząszcz,  „Wybór  materjala  opałowego 
w  przemyśle  gospodarskim*.   Straty  na  wa-  ' 
<ł/.t'  przy  przechowaniu  ziemiopłodów.  Dro- 
bne wiadomości  rolnicze.   To  i  owo.   Ko-  i 
reepondenirjfe.    Pytania  i  odpowiedei.    Od  I 
reMkcji.  Wiadomości  baiidlowe.  Of^łosztMiia. 

—  Listopad.    W  czein  zwykle  błądzimy? 
Ubożenie  ziemi  przez  dzierżawcy".  K.  Tur- 
ski, „Docliód  7.  gospodarstwa  a  dochód  wła-  ' 
ściciela".    K,  H..  „Koszta  utrzymania  niero- 
gacizny  na  piistwisku".    Z  nichunkowości  . 
gospodarczej.   Drobne  wiadomości  roJnioze.  { 
To  i  owo.   Pytania  i  odpowiedzi.  Wiado- 
mo/i  i  hiiiiil"  ; V,  n<^h">szenia. 

—  Rodzina  i  Szkoła.  Wrzesień.  Dr.  Józef 
Bogdanik,  Ćwiczenia  fijcyczne  a  zdrowie;  A.  , 
rotocki,  Wyibnry-awczf'  /inlaiiia  ogółu;  M.. 
Harasszkiewicz,  Widukuwki.  A.  Kowalski, 
Kłamstwo;  P.  Klimcznk,  Z  tragedji  duszy 
dzi<H:ka  Pijliczek;  Prof.  Z.  Morawski,  W  spra- 
wie kwaliiikacji  naucz.  głów.  seminarjów 
naucz.;  W.  Mączka,  Nauka  dopełniająca 
w  nasaej  szkole  lodowej:  Dr.  W.  Markstein, 
O  alaboiciach  infdcc^-jnNH-h.  Mumps.  Tnfln-  | 
enza;  Z  piśmiennictwa;  Kozmaitosci 

W  dodatku;  „Wiedza  i  praca".  T.  M. 
Rafiński,  Przegląd  ważniejszych  wypraw 
w  celu  zbadania  m*^rz!ł  iilok.);  Prof.  Z.  Mo- 
rawski, Isicco  o  czarownicach  w  Polsce;  M. 
H.,  Bakcyl  dobrocTiyńca:  Tenże.  Ukąseenie 
08  i  pszczół;  Rozmaitości  i  ogłoszenia.  . 

—  Paidzlernik.  A.  Poto.  ki,  Wychowaw- 
cze zadania  ogółu  (duk.i;  M.  Haraszkiewicz, 
Przygotowanie  naszych  miiasiukicłi  do  szko- 
ły; Prof.  ZL  Mdrawaki,  Z  rozmyślań  o  szarej 


godzinie.  Gnifw.  Opinja.  Cogł(  'va  t  i  r  i;-um; 
Jan  Soleski,  Przemówienie  na  posiedzenia 
rady  m.  Lwowa  w  sprawie  zniesienia  dwa* 
mzowpj  naaki  w  Iwow.  seminarjach  naucz.; 
Dx.  W.  Markstein,  O  słabościach  infekcyj- 
nych. Il^fus  hrzoszny.  Tyfus  plamisty.  Zim- 
nioa;  Z  piśmiennictwa;  Rozmaitości  i  ogło- 
szenia. 

W  dodatku:  „Wiedza  i  praca".  Profesor 
Zygmunt  Morawski,  Nieco  o  czarownicach 
w  Polsce;  P.  Ł.,  Jak  oszczędnie  palić  w  pie< 
cach:  Ch.,  Choroby  kolonjalne  ludzi  i  zwie- 
rząt; Z.  Murawski,  Placek  w  herbie;  Rozma- 
itości i  ogłoszenia. 

—  Sprawozdania  z  czynności  i  posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w  Krakowie.  Lipiec. 
I.  A.  Babiaczyk,  O  starosłowiańskich  pom- 
nikach Freja^ogieńskich ;  T.  Grabowaki, 
Z  dziejów  uteratory  arjańskiej  w  Polsce 
(iriHO-luGO  i:  L,  Posadzy,  Pomysły  o  stosun- 
ku genjusza  czynu  do  społeczeństwa.  II.  St. 
Kutrzeba,  Konstytucja  k-stwa  Warszawskle- 
gn  w  r.  1807  1  jf  j  stanowisko  wśród  innych 
kouhtytucji  Napoleońskich;  A.  Szelągowski, 
Przymierze  Habsburgów  z  Wazami.  Traktat 
familijny  z  r.  1637.  —  III.  Jan  Rostafiński, 
Rasa  a  owłosienie  bydła;  Jerzy  Smoleński, 
Dolny  senon  w  Bonarce  I.  Głowonogi  i  ino- 
ceramy;  L.  Broner,  Przyczynek  do  teoiji 
dzi^ania  siarkowodom  na  sole  metali  cięS> 
kich;  M.  Raciborski,  Zapiski  mikrochemiczne; 
K.  Kiecki,  Badania  nad  sztuczną  czasową 
odpornością  jamy  brzusznej  na  zakażenie 
mikrobami  jelitowymi;  R.  Nitsch,  Doświad- 
czenia z  jadem  laboratoryjnym  (^yirus  lixe) 
wścieklizny  (cz.  V.);  G.  Balicka-Iwanowska, 
Przyczynek  do  poznania  fizjologicznej  roli 
kwasn  fosforowego  w  tyeln  rMlin;  Sew. 
i  Helena  Krzemieniewscy,  Przyczynek  do 
biologii  mikrobów  gleby,  wiąi^ych  woln3' 
azot;  M.  Smoleńaki,  2^ys  teorji  kinetycznej 
mchów  Browna  i  roztworów  mętnych;  Z. 
Weyberg,  Kryształy  klasy  bisfcnoidu  tetral- 
gonalnego. 

—  Październik.  I.  J.  K&llenbach,  Komu- 
nikat o  Archiwum  Filomatów.  11.  K.  Pot- 
kański.  Studja  nad  XIV.  w.  Jeszcze  o  zaję- 
ciu Wielkopolski;  L.  Boratyński,  Studja  nad 
nuncjaturą  polską  Bolognettego  (1681 — 1B85); 
Stan.  Lewicki,  Drogi  handlowe  w  Polsce 
w  wiekach  średnich.  III.  J.  Merunowicz  i  J. 
Zaleski,  O  redukcji  barwika  krów  za  pomo- 
cą Zn  i  IIGI;  M.  Raciborski,  O  asymilacji 
związków  azotowych  przez  grzyby;  K.  Rei- 
sowa,  Dalsze  przyczynki  do  badnń  nad  gruczO' 
łem  gazotwórczych  ryb  kostnoszkieletowych. 

—  Razprawy  Wydzlats  matematyczno-flfycz- 
negn  Akad.  Um.  (Ogól.  zbiom  t.  45,  dział  A). 
(Z  3  tablicami  i  22  rycinami  w  tekście). 
Nauki  matematycKno-fij^czne.  S.  Kępiński, 
Całkowite  idwnauia 
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Sfc.  Kiapientowaki  i  M.  Seyfert,  JNowe  dwa- 
dilnoiyto;  8.  Zaremba,  Ogdtna  rozwiązanie 

zagadiiieuia  Fouriera;  T.  Godlewski,  Aktj^n 
iiego  produkta  (4  ryc);  St.  Niementuwski, 
Kódenzaeja  kwesa  antranilowego  z  benzoy- 
loctanem  otvl<^wym;  S.  Opolski,  W{Wy\v 
światla  i  ciepła  iia  chi' ir( iwanie  i  bromuwa- 
nie  hoinologów  tiofenu.  (V..  II;  A.  W.  Wit- 
kowski,  O  rozszerzał  u  ości  wodoru  (5  ryoiu  . 
i  2  tabl.);  K.  Olszewski,  Dalsze  próby  skro- 
plenia helu;  Tenże,  Przyczynek  izuacze- 
ma  ponktu  krytycssuesu  'wodoru;  K.  Za- 
knewskl  i  K  Kraft,  O  kieninkach  głównych 
w  cieczach,  łamiących  światło  podwójnie 
wskutek  ruchu  (U  rycin.;  T.  Uodlewski, 
O  niektfeyeh  promieDiotwói^czych  własno-  i 
ściacli  uranu  (1  ryci;  W  "Haczyński,  i  St. 
Niementowski,,  Dwuuksyakiydon  i  jego  po- 
chodne; Z.  Marchlewski.  O  pochodzeniu  ho- 
lehematyny;  Z.  Marchlewski  i  W.  Matejko, 
Studjft  nad  biksyną.  Cz.  I  (1  tabl.):  T.  Koź- 
niewski  i  M.  Rfurchlewski,  d  1  urwikach 
Pechmana.  Cz  1^  Sprostowanie  do  pracy  czi. 
S.  Zammby;  Ogtflae  roswii^nie  zagadnimiia 
Fouriera. 

—  (Ogól.  zbioru  t.  45«  dział  B).  (Z  13  ta- 
blicami 1  89  rycinami  w  tekście)  Nauki 

biologiczne.  A  Drzpu  itia  i  A.  Pt-ttit,  O  hy- 
j.erplazji  tkankowej,  wywuluuej  przez  usu-  i 
ni<;>(  io  śledztony  w  Icłityopsideae:  Panek, 
Mikroby  oraz  chemizni  ki.śnienia  barszczu 
tabl.);  M.  Kraiiel&ku,  Zapłodnienie  odłam- 
ków jaj  jeżowców  i  pierwsze  okresy  ich  ro- 
zwoju (2  ryciny  i  3 1 tahlicf^);  T.  Browicz, 
O  funkcji  w3'dzialn{czei  y-\<h-,i  komtłrki  wą- 
trobncj  (1  tnhl.  :  H.  ZapaUtwi. /.  C\»nspectus 
ilorao  Gaiiciae  criticus.  Pars  IV;  A.  Beck, 
O  działaniu  promieni  radu  na  nerwy  obwo- 
doup;  K.  Wójcik,  P  ihiy  iilip;oł'rn.  z  Risz- 
kanji  pod  Użokiem  (wiudoniość  tymczasowa); 
T.  Wiiniowski,  O  wieku  karpackich  warstw 
inoceramowych;  M.  Kacibort.ki,  Próba  okre- 
ślenia górnej  granicy  ciśnienia  osmotyczne- 
go.  umożliwiającego  życie;  Tenże,  O  rodzaju 
paproci  Ailantodin  wali;  R  Nitsch,  Doświaid-  i 
czenia  z  jadem  l&borati>i  s  jnym  (viro8  fixe)  j 
wścieklizny,  cz.  III:  T.  Kit  ruik,  Piwc/ynek 
do  histologji  jeżowców  w  o/.c/ególności 
mięśni  (1  tabl.);  M  Kowalewski,  Studja  hel 
mititologiczne,  cz.  IX.  O  dwóch  gatunkach  , 
tuaiemcuw  rodzaju  Hitininiilf/ji^  V^eiul  (1  ta- 
blica); L  Sitowski,  Spostrzeżenia  biologiczne 
nad  moiowcami  (1  tabl.);  H  Hoyer.  Badania 
nad  nkładem  HmFatycznyni  kijanek,  cz.  I 
(l  tabl.):  A.  Inn-htMick.  IJ.ni.iiiiii  naci  budową 
systemu  nerwowego  centralnego  lu  i  łyczaków, 
oełonic  i  8zkar^Qpni  (Anodoutn,  Ciona,  Sy- 
napta)  Cl  tabl  .  "2  rvr  ;  T  f! .abowsk),  O  bie- 
gunowości jaja  jeżowców  (Taracentrotus  li- 
▼tdoB)  (Itabl.);  A.  Beck,  Zjawiska  el<'kt.rycz. 
ne  kory  mózgowej  po  częściowym  jej  znisz- 
czeniu. Przyczynek  do  lokalizacji  czucia  bólu 
J  tjOi  W.  Michalski,  O  dziaWin  niektó- 


r.ych  alkai^dów  na  karaczana  (16  ryc);  F. 
Tondera,  O  wpływie  prądu  powiecrzn  na 

pędy  ro.siiace  il  tabl.ł;  M.  Siedlecki  i  Fr. 
Kryształowicz,  Spostrzeżenia  nad  budowy 
i  rozwojem  Spiroehaete  palUda  Suhaud  (Do- 
nicstPtiie  frynirTiasowe;  S.  Bądzyński,  S.  Dą- 
bruwaki  i  iv.  Panek,  O  grapie  kwasów  org^a- 
uicznych,  zawieraj%6jch  azot  i  siarkę,  skład' 
nikach  prawidłowego  moczn  ludzkiego;  L. 
Lewkowicz,  Czyste  hodowle  prątka  wrzecio- 
iiowiut>go  liitcilhis  i iis-i fi,r)n>x  ;1  tabL);  K. 
IStołyłiwn,  Czaszki  iieruwiańskio. 

—  Dział  A,  Nauki  matem. -fizyczne.  A[.  5sa- 
bar,  Wpływ  promieui  radn  na  przewodnictwo 
eieictrycznc  elektrolitów;  G.  GittelmAober- 
Wilenko,  O  hippokoprosteryuach-  K  Romer, 
Epoka  lodowa  na  Świdowcu;  S.  NienuMitow 
aki,  Oksychinakrydyna  i  florchiuyi;  Tenże, 

0  azoacetanilidzie;  W.  Friedberg,  Zagłębie 
mioceńskie  Pzesrowa.  cz.  II;  M.  Smołachow- 
ski,    O    diudze    średniej    cząsteczek  gazu 

1  o  związku  jej  z  teorją  dyfuzji;  K.  Ciesiel- 
ski, O  kilku  pocbodoycb  oyanka  p-ksylylu; 
K.  Blomenfeld,  O  orto-tolyloetylaminie;  Lat- 
kowski -T..  O  \vi>lywif  białka  .surowicy  krwi 
na  jej  punkt  marzni<jcia:  W.  Arnold,  O  no- 
wej reakcji  nitroprusydkowej  moczu;  A. 
Ehrenprei.';.  O  działania  śelazaejanka  na  BoIe 
dwnałcouiowe  ^pocz.). 

—  (Ogól.  zbiora  t.  46.  Dziat  B).  Nanki 

biologiczne.  A,  Wrzosek,  Znaczenie  dróg 
oddechowych,  jako  wrót  zakażenia  w  wa- 
runkach prawidłowych;  P.  Łoziński,  O  bu- 
dowie bi.Nt olo^^icznej  srrca  małży;  IJ.  Zapa- 
łowicz.  Krytyczny  pr/egltid  roślinności  Ga- 
licji (cz.  V);  J.  Brzeziński,  Myxomonas  betaef 
pasorzyt  buraka;  B.  liawystowski,  Wielopo- 
staciowońć  n  Oolletotrichum  Janczewski 
i  Xnnivsł.  (Z  tablica:;  ii.  Radwańska,  Przed- 
nie serce  limiatyczuc  żaby  (z  7  rycinami}; 
E.  Hlęsowlez,  Działanie  śróiiiylnycb  wetrzy- 
ki  vnń  adrenaliny  na  narządy  wewnętrzne 
królika  (z  2  tabl.};  H.  Zapałowicz,  Krytyczny 
przegląd  rośIinn<jóci  Galicji  (c&  VI);  Tenle^ 
Toż:  (CZ.  VII)  (pocz). 

—  świat  słowiański.  Listopad.  Dr.  Pryd, 
Papee.  Zabiegi  o  czeską  koronę;  Adam  Orzy. 
maia-Siedlecki,  Rozwój  teorji  rewoluc}'juych 
w  Rosji  w  XIX  w.  (dok.);  Peliks  Koneczny, 
Polityczne  znaczenie  Moraw;  Przegląd  prasy 
>łowinriskirM.  Recenzje  i  sprawozdania  z  kstą- 
z»>k;  Kroniku. 

—  Szktla  przysztoioi.    Czerwiec,  Lipiec 

i  Sierpień  Dr.  Cecil  (Idie  a  koednkat  ja; 
Idea  pobka  a  wychowanie  (u.  d.);  Koeduka- 
cja po  rokn  15,  jej  wartość  i  trudności;  Od- 
j»ovvjedzi  na  kwf.stjonarjusz  w  sprawie  srko- 
ty  narodowej  polskiej  (c.  d.t;  Szkoły  nowego 
typu  (c.  d.);  Kilka  słów  o  karności  w  szkole 
l  Ue  do  Prance;  Wskazówki  dla  rodziców 
w  sprawie  uświadamiania  płciowego  w  wy- 
chowMia. 
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—  Wiadomości  matematyczne.  Tom  X.  zt^sz.  l 
4,  5,  (j.    S.  Kwietiiirwski.  _0  jiowierzchiiiafh 

równych  uachyloń  w  przestrzeui  czterowy-  , 

ini.Lrowej  w  zastosowaniu  do  teorji  kr/yw^-ch  | 

płaskick"-,  H.  Merecki.  ,,Okres  ^dzieanjr"  j 
tempemtnry  {)(>>\  intrza  podc3!fl«  nocy  nodliie- 

}:ęuiłił\V('i":  A.  Sino>iirski.  ..  !'iai  c  M.  ^IarL'"'l- 
iesa  o  wabaniacił  i>t!i judyczuYch  ciśnieniu 
baroiuetrycciiei^o-:  W.  GorccydAki,  „Wiadu- 
iiiości  o  organizacji  shr/.by  meteorolnr^irznoj 
\v2oskicj''.  Przegląd  literatury.  Bihłioj^iułjii. 
Kronika. 

Wiadomości  numizmut^^c^no  <  r  !  >  >  ilo^^icz 
iie    Nr.  Ht>     Wiktor  Witłyg,  Znaki  piei/ęt 
ue  mieszczan   w  Pohsce;   Wftlery  Kostrzęb- 
ski,  O  deaaracb  Słowian  zwanych  wendyj- 
skimi  (dok.).  K.  Marcinkowski,  Inwentarz  : 
Wielkorządów    krakowskich    za  szczpsUwe- 

§o  panowania  uaj.  króla  Angosta  Wtórego;  <■ 
prootowante. 

Wiadomości  pastersliie.  Listopad.  Ka. 
J3,  Maryaóski,  „Spraw*  robotnicza";  Ks.  St. 
Szabelski,  „Praktyki  i  swyczaje  religijne  ^ 
w  szkole";  Ks.  8t.  Szahclski,  ..W ycHT/ki 
i  piel^jrzymki  młodzieży  szkolnej",  lvh  J. 
MagOtt,  .Juką  prowatl/.ić  iłrogą";  Zagadnie- 
nia »eoio_'iczno-pHstor8kie;  Prawo  i  litorgja; 
Z  fliutli  bieżącej:  Piśmiennictwo. 

Wyzwolenie,  organ  Eleutorji.  Paździer- 
uik.  v>i.  Witkowski,  Alkoholizm  i  wjcho> 
wanie;  Młodzie-  1  alkohol:  Zbrodnie  przeciw 
młodemu  pokoleniu:  Z  literatury  i)rzeł;iw- 
łilkoholowej:  .\bi<tyneucja  wśród  Polaków 
w  Westfałji  i  Nadrenji;  Z  sarządn  główne- 
go: Kronika:  Figliki  nassych  wrogów;  Kwe- 
słtjouarjub/.. 

'  Zdrowie.    Listopad.  Dr.  L.  Łubliner, 

.,W  sprawie  dostnrrzanin  mins-tn  zdfOWego, 
aseptyczn«^o  mioka-;  St.  Wolski,  »Otrzy- 
mywanie  dnftych  ilo^i  wody  ])r/.oz  HltracJ^  ' 
.sposobem  Bre\'era";  Dr.  Maciesza,  „W  kwe- 
stji  zaopatrywania  miasteczek  i  wsi  w  do- 
brą wodę";  W.  Kon.  .Walka  ze  śmiertel- 
nością niemowląt  w  {judzi'';  Z  rnchu  i  po- 
trzeb łiygieny  Polski:  Dział  sprawozdawczy; 
Przegląd  libljograficzny;  Z  Wursz.  Tow. 
Hy  4ieni(:/.nego;  Wiadomości  drobutj. 

—  Zwiastun  ewangieliczny.   Listopad.  Ka> 
Zauie   w    dniu   .synodu;    liiMji    i  II.iItI  III: 

0  .stworzeniu  świata;  C/.«'yo  domagają  nią 
socjaliści,  a  co  winni  czynić  chrześcijanie 
(d.  c.)V  XXVI  Synod  Ks.  K«>.  pa.storów  ew. 
augsburski  w  Królestwie  Poliskim:  Unuzy- 
stość    poświęcenia   odnowionego  kościoła 

1  stuletni  jubileusz  parafjl  ew.  angabnrakiąj 
w  Dąbiu;  Sprawozdanie  roczne  z  naszych 
zakładów  dobro<;zy!inych  warszaw.ski*-h;  l>t)iu 
starców,  kalek  i  niealeczalaycit;  Przegląd 
literacki:  Wiadomoici  z  kościota  i  ze  śwista; 
Oiiary:  NaboteAstwa:  Odpowiedzi  redakcji; 
Ogłos/.euia 
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Chrystusa  ksiąg  czworo.  Z  łacińskiego  przc- 
tłómaczył  ks.  Aleksander  Jcło\Mck:.  Nowe  wy- 
danie. Kraków,  nakł.  G.  Gebethnera  i  Sp.  War- 
szawa. Gebethner  i  WolfT,  32,  str.  426,   K.  1.20. 

Uguori  Alfons  Św.  Sposób  cią^^tego  obcowa- 
nia z  Bogiem.  Przez...  frzekłnd  O.  Prokopa, 
Kapucyna.  Wydanie  trzecie.  8-ka,  str.  119. 
Warszawa,  1906.  Skt.  gl.  w  ksifg.  K.  Idzikow- 
skiego- kop.  20. 

Lubecki  Kazimierz  dr.    śuięi'.  .stamslaw  Ko- 
stka.  Kraków,  19L6,  nakł.  autora,  8,  str.  7. 

h.  20. 

Miłosierdzie  chrześoijaAskie,  organ  „Konfe- 
rencyi  św.  Wincentego  a  Paulo"  r.  U,  N.  3. 
październik  1906,  8.  str.  99  -143. 

Odpowiedzi  katolickie,  n'.  11  O  pochodze- 
niu Ducha  i>w.  N.  u.  Kto  rok:s2er/.a  swą  wia- 
rę oszustwami  i  gwałtem?  N.  13.  O  żonatych 
popach  I  beziennych  ksi^ch.  N.  14.  Czcij 
serce  Jezusowe!  Nftkł,  k^.  Jana  Baranowskie- 
go ,      ■         '  ■ 

Śpiewnik  kościelny  dla  użytku  parafu  rzym- 
sko-katolickich. Cz«Ać  druga  ^Śpiewajmy  Pa- 
nu" zawier.ijąca  pieśni  kościelne  i  litanie.  Wy- 
dał ks.  Józef  Surzycki;  dr.  Św.  Teol.,  proboszcz 
w  Kościanie.  Wydanie  drugie.  Poznań,  190t>, 
nakł.  ksi<;g.  ś   Wojciecha,  8,  str.  418.    M.  1,60. 

Wyciąg  z  „Króiku-go  katechizmu''  dla  szkół 
ludowycii,  ułożonego  przez  ks.  biskupa  Likow- 
skiago,  uzupełnionego  przez  ks.  W.  Gadowskie- 
go.  Tarnów,  190B.  8-ka,  str.  106.  h.  24. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 

etyka. 

Kint  Immanuel.  Uzasadnienie  mclaiizyki  mo- 
ralnodci  (Grundlegang  sur  Metaphysik  der  5it- 
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ten).    Przekfftdu  doknnał  prof.  dr.  M.  Warten- 

bcrg.  l.wow,  nnkł.  pnlskicKo  Tnw  filozoficzne- 
go. Skład  gl.  w  księg.  H.  Altenberga  we  Lwu- 
wie.  Poznaft,  J.  Leitgeber  i  Sp.  Warszawa,  E. 
Wende  i  Sp.  8  str.  114.  K.  l.&O. 

Meiger  Aatoni.  Nowa  nauka  n  moralności. 
Przekład  z  upoważnienia  autora.  Lwów,  HKJT. 
Polskie  Tow.  Kakładoue,  ksj«;g.  B.  Połanieckie- 
go, WarsMwa,  E.  Wende  i  Sp.  8-k«,  str.  115. 

K'  1.50 

Nietzsche  Fryderyk.  Wiedza  taJusna.  (^La 
Gaya  Scienz.i-  .  Prttloiył  Leopold  SlafT,  8, 
str.  d79-f-Xlll,  Warssawa,  1906/7.  Nakt.  Ja- 
kóba  Mortknwiczo.  rb.  2.50. 

Statut  Towarzystwa  Et\v/,ncgu  ( ilumaczenie 
z  niemieckiego).  Nakład  oddziału  krakowskie- 
go Tnw-  Btycznegu  w  Wiedniu.  Kraków,  1906^ 
8-ka  mała,  sir.  8. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze.  ' 

Baiiuka  Uanowska  babryela  dr  Przyczynek 
do  poznania  tizynlogicznej  roli  kwasu  fosforn- 
wego  w  żywieniu  się  rosłin  {x  1  ;ablicą).  Kra- 
ków, 1906,  nakŁ  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol., 
8-ka  dut-a,  str.  25. 

Bruner  L  Przyczynek  do  teoryi  działania 
siarkowodoru  na  sole  mcuii  ci^ilkidi.  Kraków, 
UKie.  naki.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd-  Poł.,  8-ka 
du?.a,  sir.  8. 

Oal-TrMtt  Jan.    Kurs   geometryi   dla   szkół  | 
irednich  i  przeinystowycłi.    Ułotyl . . .  Część  II. 
Slereometrya,  B-ka.  str.  80.    Warszawa,  1906. 
Skl.  gł   w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  Wyd.  Szkuły 
teclin.  W.  Piotrowskiego  kop.  60  , 

Diek«t0il  3.    Prace  matematyczno-fizyczne. 
Wvdanc    ['i  y    a -^piiiud/ inif   WI    ri<)-iicvv-^kie;:;o,  ' 
\Vł.  .Natansoua,    A.  Witkowskiego  i  K.  2óraw- 
atdtftu.   Przez  .  .  .  Tom  XVII.  8-ka,  sir.  ll2-f-5  | 
War.s/.a\va.  1906.    SkL  gł.  w  ksi^.  Gebethnera 
I  Wolffa.  rb.  3  60. 

DoborzyAski  G     liypa-.L^a   v-an   der    Waalsa  j 
o  stanacłł  odpowiednie!).    Odbiika  z  .Prac  ma- 
tem-liz.-  T.  XVIf,  8-ka,  str.  88.  Warszawa. 
llłOł^.    Skł.  ^!    w  k,iv-.  Gcb.  I  W...ff  :      rb  I 

łnromwoye   dla   autorów   wydziału  malcma- 
tycznii - przyrodniesego   .Akademii  Umiejętnoftci  i 

w    Krakowie.     Wydatne    1900   rokU.     KrSkÓW,  ' 
nakł.  .\k   Urn..  8.  str  14. 
Klonowski  Aptiiiary.   Zndama  arytmetyczne  I 

z  ltcxOami  całkowitemi.  podzielone  na  rodzaje,  { 
z  dotyczeniem  sposobu    ro^.Aiązania  ka*dego 
rodzrt|u.  Ułożył  .  .  .  Cześć  I   8-ka.  str.  384.  Ka- 
lisz. 1906.    Księg.  Szczepankiewicza  kop. 

•liehaltM  S.  i  Zakrzewski  W.  Zbiór  przy- 

kladuw  1  zndai'1  algebraicznych  dla  m.  iiiic!łi  za- 
kł.łdłiw  naukowymi)  męskich  i  żeńskich.  .\a  pod- 
.stawie  najlepszych  żrodct  opracowali  .  .  .  Część  : 
1.  (Kurs  3-ei  i  4-ej  klasy.  8-ka.  str  14 1. 
Warszawa  l'Ji»7  Nnkł.  i  własno  ,ć  księg.  K. 
IJ  :  i-j  uskic  M).  vv  npr.  kop.  8<). 

Niedźwiecki  J.  dr  prof.  Geologia.  Wykla-  | 
dy...  w  szkole  politechnicznej  we  Lwowie. 


CzęAć  trzeeia    Spisa!  w  streszcsaniu  J.  A.  Lwtfw, 
tiakł.  katedry  miner,  i  geologii  w  sski>l» 

puliiccłi  ,  4,  sir  15. 

Pawłowski  Antoni.  Zasady  arytmetyki  poli- 
tycznej.  Do  utytku  uczniów  wytszycłi  szkół 

'akademii')  handlowych  ułoiyl  . .  dyreKtor  c.  k. 
uk.Tdcmii  h.Kuil  wt-  Lwowie.  Lwów,  l'.ł05, 
nakł.  autora.  8-ka,  nlb.  1  i  str.  173  i  tablica 
wkładek  i  spłat  str.  XXn.  K.  4  (opr. ». 

RostaflAski  Jan.  Rasa  a  owłosienie  bydła 
z  4-ma  tablicami).  Kraków.  19C6,  nakł.  Ak» 
L  m..  8-ka,  str.  '_*:i. 

Si:hillP  Fryderyk  Fauna  lepidpterologiczna 
doliny  Pupmdu  i  jego  dopływów.  Część  IX, 
Podał . . .  zarządca  lasów   w  Rvlrze.  Kraków. 

1906.  naki.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Polska,  8-ka, 
str.  10. 

rr;yczym.k  do  fauny  szczcrzuyanek  .Apte- 
rygogenea;  Galicji.  Podał .  .  .  zarządca  lasów 
w  Rytrf.  (2  tablicą).  Kraków,  nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wvd    l'ol  .  H-ko,  str.  17. 

Smoluchowtiki  M.  Zarys  Icoiyi  kinetycznej 
ruchów  Browna  i  lozlworów  mętnych.  Kra- 
ków, 1906,  nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Fol., 
duża  8,  str.  26. 

Urbański  Eagenlusz-  Kepetitorium  alecbry  na 
wyższe  gimnajyum  i  szkołę  realną  CzęSć  1. 
(główne  działania  proste  i  odwrotne*  Lwów,. 

1907,  nakł.  księg.  Maniszcwskicgo  i  .Meinharla. 
Warszawa.  E.  Wende  i  Sp.,  12,  sir.  40.  h.  60. 

Varvorn  Msk.  Kwestje  zasadnieaa  w  naukach 
przyrodniczych.  Odczyt  wygłoszony  na  ogól- 
nym posiedzeniu  X  zpzdu  holenderskicli  leka- 
rzy i  przyrodników  w  Arnheimie  d.  29  kwiet- 
nia 1905  roku.  Przełożył  z  niemieckiego  B. 
Hryniewiecki  kop.  20. 

Weybe^g  Zygmunt.  Kryształy  kłusy  hi-fenoi- 
du  tctragonainego.  (Z  tablicą^.  8-ka  dużu,  str.  B. 
Kraków,  11X}6,  nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

Wójcicki  Z»gmunt  Wpłvw  eteru  i  chloro- 
formu na  pitć/.ini  komuick  macierzystych  pył- 
ku i  ich  pochodnych  u  Larix  Dachurica.  'Z  3  ta- 
blicami). H-ka  duża,  str.  26.  Kraków.  1906, 
nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Polska 

Językoznawstwo,  filologia. 

Anakreon.  Przekład  Krizin-.ierz.i  Kn<^7e\vv(cir- 
go  Z  rozprawą  wstępną  i  objaśnieniami  i.  8  ka 
ni.,  str.  7h.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w  kiiąsi- 
E.  WcnJc  I  Sp,  kop.  (W. 

Arystofanes  /aby.  komedya.  Z  greckiego 
oryjjinału  przelłotraczył  Edmund  Cięglewicz.  8  ka, 
sir.  111.  Kruków,  iil06,  G  Gebethner  i  Sp., 
nakł.  autora  i'sic!i.  K.  3. 

Biblioteka  Angielska  Wydawca:  prof.  P 
Postel.  Zcs/„  I.  .\.  kussian  Tale  by  George  Ro-^- 
row.  8-ka,  str.  40.  Lwów,  1907,  Gubrynowic;; 
I  .Schmidt  ti. 

Farb  Jerzy.  Gramatyka  ji,x_tka  francuskiego 
na  podstiuKic  języku  pólskiei;o  dla  średnich  za- 
Kładów  naukowych.  Napisał . .  8  ka,  str.  84. 
Warszawa.  1907.   Nakł.  M.  Areta.       kop.  40. 
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CUiAski  Andrzej  Stylistyka, 
oretycano-prmktycsny  do  Muki  j^syk*  polskiego 
 —    WMunm  1907,    "  ' 


Podręcznik  tc 
ciego 
N«kt. 


8-k«.  str.  Xn4-865 
Gel  V'  irn,  w  opr.  rb.  1. 

Homera  łUada.  Przetłomaczyi .  p^cp.imcyą 
i  uwagami  opatrzył  P.  B.  Ks.  XV->XX.  l6-ka, 
str.  66.  IIO.  70.  %,  H6.  47.    Zcsz  -  270. 

L.wów-Złoczow,  nakł.  księg.  \^  .  Zukerkm  itla, 
b.  r.  A  h.  20 

KrasBOwolski  Aatoni.  Krótka  gramatyka  pol- 
ska. Nnpisał .  . ,  8-ka,  str.  106.  Wnrsznwa, 
1906.     Ni: i    M    .Arcta.  kop.  80. 

Szuinowska  Waada.  Grammaire  franęaise  ćlc- 
menMire.  Par . . .  8-ka,  str.  105  Waissawa, 
IfC"     Księg.  Naukowa.  kop.  50, 

Thomas  Stanisław.  Gramatyka  polska  na 
klasy:  ustępną,  I-szą  i  Il-gą.  Napisał . . .  Część  I. 
Etymologio.  B-ka,  str.  92.  Warszawa,  1906. 
Naki.       Arcta.  kop.  HO. 

Tłumaczenia  do  ćwiczeń  łacińskich  na  klasę 
pierwszą.  Zcsz.  II  i  IIL  16-ka,  str.  64  —  9(} 
J.  Meinhart  w  Jarostawiu  1906.  po  h.  90. 

Zakrzewski  A-  Hist  >rja  i  stan  obecny  języ- 
ka międzynarodowego  Esperanto.  Napisał .  . . 
16-ka,  str.  88+8 1-11.  Warssawa,  1906.  Nakł. 
M.  Areta.   Ksiątka  dla  wssystktch  )k  Ml. 

kop.  35. 

Historia. 

Berg  Mikołaj  Prof.    Zapiski  o  polskich  spib 
kach  I  powstaniach.    Przekład  z  rosy|!>kiego. 
Cz«ść  Vtll.  B-kn,  str.  117.   Waisaawa,  1906. 

BiM.  Dzic!      vb  II.  Nr  158.  knp  LT.. 

Banleoki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IX- 
sesayt  .\.  4  ka,  str.  ud  JOO-|-1J>,  '"i  Ka- 
zańscy -  Kęstuwiczowie.   Warszawa,  19C6. 

kop.  75. 

ChooiSZewskI  Józef  .Mala  hislorja  polska. 
Wydania  siódmr,  znacznie  pomnożone  i  liczny- 
mi olirazksmł  oz-'jobione.  S-ka.  sir.  117.  Po- 
znań, 1906.  nftklad  Juroslaua  Lcitgcbra.    h.  36. 

Chodźko  Ignacy.  Obrazv  luenskie  IV.  Brze- 
gi WiUi.  16-ka,  str.  2ll/nakl.  W.  Zukerkan- 
dla  w  Złoczowie  "nr  li.  72. 

Kilińskiego  Jana...  »^ewcu  a  ar^zn  le  skiego,  pLit 
kownika  XX  regimentu  piechoty  drugi  pamięt 
ni^  u  czasach  Stanisława  Augusta.  Z  autografu 
i  rękopisu  wydany  przcx  .AIcksttndra  Krausha- 
ra.  Wydanie  trzecie.  8-k..  mnia,  sir.  294.  Kra- 
ków, nakł.  W.  L.  Anczyca  i  Sp.,.  O.  Cetwthner 
i  Sp.  w  Krakowie.  K.  2.40. 

Kubala  Ludwik.  Stnnisław  Or^-c^hinK  -ik;  i  wpływ 
jeg  >  na  rozwłjj  i  upadek  Rei :>rmacji  w  1'olscc 
Z  46  illustracjatr.i.  8-ka  duża,  sir.  10:t.  Skład 
gł.  w  księgarni  H.  Altenberga  we  Lwowie.  War- 
szawa E,  Wcnde  i  Sp.  '        K.  3. 

Rakowski  Kaz. mierz.  Dwa  pamięiiuKi  /  ISis 
roku.  8-kA,  str.  119.  Warszawa,  lOOii  łiibl. 
Dziel  Wybór.  Nr  4-59  kop.  25. 

Sokulski  Justyn  i  Krzemieniecki  Lpion.  SpDczną 
i  v\htaną!  .Mugtiy  uczestników  walk  u  niepodle- 
głość narodową  na  cmentarzu  stanisławowskim. 


Zebrali  .  .  .  M-ka.  sli.  22.  Stanisławów,  1906, 
nakł.  Tow.  uczestników  powstania  polskiego 
z  r.  1863/4.  h.  40. 

TrąmpozyńskI  Włodzimierz.  Książe  Jó7cf  Po- 
niatow.Hki  (Życie  i  czyny).  Opowiedział ...  Z  d«  - 
daniem  opisu  bitew:  pod  Raszynem,  Dubienką 
i  IJpskicm.  ^  ka.  str.  rS,  Warszawa,  1906. 
Niiivjadem  ksigganu  T-  H.  Na.sierowskicgo. 

kop.  15. 

Wajnar  Katpor.  Powstania  narodowe  w  ro- 
ku lwJ5ł/4  z  rautem  oka  na  calofić  dziejów  po- 

ro/.bioHiwwh  Wydii  i  i:  K  powii;ks:'()nc.  H-ka, 
Str.  80.  Kraków,  1906,  nakł.  księg.  Ludowej 
K.  Wojnara.  h.  40. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Brzozawski  Stanisław.  Współczesna  powieóć 
polska,   d-ka  mała,  str.  203.   Nakl.  k8i«g.  A. 

Staudnchcta  i  Sp^  Stattlslawów.  Jan  Fiszer. 
Warszawa  h   r  K.  2.40. 

Ciembroniewioz  Józef  Adolf  Dygasiński.  8-ka, 
str.  64.  Lwów,  1905,  nakL  redakcyi  .Rodziny 
1  Szkoły".  h.  60 

Hoesick  Ferdynand.  Stanisław  Tarnowski.  Rys 
Zycia  i  prac.  8-ka,  l.  1.  str.  XU  272,  t.  11, 
str.  866  Warszawa,  1906.  Gebethner  1  WoiK. 
Kr  V:        (,    Gehetiiner  i  Sp.  K.  10 

Kurpie!  A<  Ur.  Cztery  listy  Luka.sza  Gór- 
nickiego. Wydał . . .  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1906. 
Kakł.  Akad  Umiejętności.  Skt.  gł.  w  ksteg. 
Sp.  Wyd  Pol. 

Leiiiek  Jan.    Mudl  twy  czeskie  z  r.  1424. 

Ralikawtfci  Mieczysław.  Teatr  polski  na  Lit> 
wie  17B4-191j6  Wj^dawn.  Kurjcra  Litewskie- 
go.  8-k«,  sti         :■    V"       1907.    kop.  2o. 

Wysłottckowa  Marya.  Komei  Uje-skl,  jego 
tycie  ł  pisma.  Wydanie  I.  8-ka,  str.  81.  Kra- 
ków, r.  b.,  nakt.  Zarządu  gt.  T.  S.  L. 

Sztuki  plastyczno. 

GimtWSkI  Marjan.    Medale  Jagiellonów.  8-ka 

duż.i.  sn    112  1  labl  30.  Kraków.  lfKX;     K. '20. 

Lisiecki  Arkadjusz  ks.  Stary  kuściuł  pura- 
fialny  w  Ostrowic  (album  pamiątkowei  z  12 
lilustracjami.   8-ita  duZa,  str.  2d    Ostrów,  1906. 

K.  120. 

Tomkowie r  Stanisław  dr.  Raciborowice  Zillu- 
stracyami.  8.ka,  str  38.  W  Krakowie,  nakł. 
Tow.  MilośnilEÓw  bisioryt  i  zabytków  Krakowa. 
Biblioteka  krakowska  Nr  38.   fArelieologia  . 

h.  50. 

Prawo,  nauki  spo^eczne^  ekonomja. 

Engels  Fryderyk.  Pochodzenie  rodziny,  wła* 
snuści  prywatnej  i  psftstwa.  Na  zasadzie  i  ja- 
ko uzupełnienie  badań  Lewisa  St.  Morgana. 
8-ka,  str.  10^.  Paryż,  1907.  SI.  Le  Sondier, 
Warszawa,  G.  CentnerssHer  i  Sp.         kop.  50. 

Itigram  Kels  John  dr  .  prof.  Trinity  College 
w  l)ablmie  Historja  ekonomii  politycznej.  Prze- 
łożyła z  angielskiego  dr.  Zol^  Daszy/iska-Go- 
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liAska.  Wydanie  drugie,  przejrzane  i  dopełnio- 
ne 8-ka  mała,  «=tr.  4'25  f  l  nlb.  Krak.iw.  1937. 
tiakł.  k<?ięp;.  D.  E.  Fnedlciiia.  VVarsi£awa,  K. 
Wer  ie  w  opr.  K.  2.20. 

Kautsky  Karoi.  Histoija  socjalizmu.  Csęśó 
pier«^a  od  Patona  do  Anabaptystów.  Ros- 

d^iat  I.  Kcimunizm  Platoński  i  pr.i  hr/eścijań- 
ki.  Rozdział  U.  Najemnicy  w  średniowieczu 
i  w  wieku  Refomiaeii.  Rozdriat  III.  Komunisin 
w  średniowiecz  LI  ;  u*  wieku  Reform.  Przełożył 
z  niemieekicgo  AiUntK  Krnsnowolski,  zeszyt 
U.  8ka.  str.  192.  Waraiawa,  1906.  Wyda- 
wnictwo St.  Kucharskiego.  kop.  40. 

KeOes  Krauz  Kaźmierz  Dr.  Portrety  zmar- 
1  'jcjologów.  8-ka,  str  290.  Warszawa, 
Jb<>)>.    Nakł.  Księ;;.  Naukowy.  rb.  1.20. 

ItrtMZ  Kazlflllerz.  (Michał  Luiniai.  Jak  sie 
naroJy  ^ZĄ^7i^'■  Wymianie  nowe.  "->-kn.  >ir  47. 
Kruk  .  VM  '>.  iiakl.  lowarzyslwa  wyjawniciw 
ludów  vii.  kop.  10,  h.  26, 

Ktif  Si  prawa  puUkiego,  zob.  Corpus  iuris-  po- 
loniei. 

Kuch^rzewski  Jan.  Socjalizm  prawniczy.  Przez.. 
B-ka,  str.  79.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Księg, 
E.  Wende  i  Sp.  kop.  6V. 

Lassalle  Ferdynand.  O  istocie  konstytucji. 
(Dwa  odczyty/,  z  dodatkiem  p.  t.  Saia  a  prawo. 
8-ka,  str.  46-t-IlI.  Warszawa.  1907.  Nakł.  Hibl. 
ludowej.  kop.  10 

Matachowski  Godzimir.  .Vj.-,iijacka  refoima 
wyborcza  i  jej  znaczenie  dla  (Jalicji.  Część 
pierwsza.  8-ka,  k.  nlb.  2-ł^str.  83.  Lwów.  1907, 
nakł.  ksfęp  H.  Altenberga,  Warszawa,  E.  Wen- 
dt- i  -  K.  I. 

Posner  $.  Deklaracja  praw  człowieka  i  oby- 
watela. Opowiedział...  8-ka,  str.  36  War- 
szawa, 1907.  Skt.  gł.  w  ksi«g.  Naukowej  Bibl. 
Społeczna.  kop.  10. 

PttoCki  Władysław.  Sprawa  agrarna  w  Ro- 
sji i  u  nas.  8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1900, 
Gebeth.  i  Wolff.  kop.  2.5. 

Projekt  .statutu  związku  handlowo-przemysł. 
kato  .  krawców  w  Krakowie.  8-ka,  sir.  11.  iira- 
ków.  1906,  nakł.  2wiązka  handl-prsem.  ket.  kraw- 
ców. 

Projekt   ustawy      r  .  ^  arzystwa  upiekł  nad 
dziećmi-.   8-ka,  sir   \'y  H.  m.  r. 
Raptularz  aa  r.  1907.   Zesi/twit  c-.-  i.copoid 

Caro.  adwokat  w  Krakowie,  r.>U7.  inalc  lol.  str. 
111.  nakł.  drukarni  Zwifjzkowcj.  h.  80. 

St  itat  ogólny  Towarzystwa  wzajemnych  ubes- 
picczcA  w  Krakowie.  8  ka,  sir.  40.  Kraków, 
1906,  nakł.  Tow.  a       i  uhc. 

SzpataAski  Siani&law.  Lud  pulski.  Z  dzie- 
jów polskiej  mvśli  socjalistycznej K  8-ka.  sir. 
nv     I  noA  .  Kł(i7.  1'al.  Tow.  Nakładowe   K.  2. 

Ustawa    /.   h   marca    l'.łO»!.   Dz.  vi.  p.  N. 
o  spółkach  z  ograniczoną   poręką  .  .  .  prielotył 
dr.  Zygmunt  Wusatowski.   b-ka,  sir.  152-j-lH, 
Nowy  Sącz,  nakł.  tłumacza,  K.  2.20. 

—  Obowiązująca  .  .  .  należytościowa  z  taryfą 
oraz  dodatkiem  zawierającym  wzory  dokumen- 
tów, podaft,  rekursów  i  wymiary  należy lośd. 


Przeiotył  i  zestawił  Norbert  A  de  Sulima  Przy- 
borowski  w  Janowie  koło  Lwowa     Wydanie  1. 
8-ka,  str.  XXIII-4  .392     Lwow.  b.  r. 
j      2oH  Fryilcryk  dr.  (iunior).    Austrjackie  pra- 
.  wo  prywatna.  Zobowiązania,  8-ka,  str.  Xi-4-281. 
I  Kraków,  1907,  ksicg.  Leona  Frommera.     K.  6. 

Pedagogika,  wydiowaaie,  kaiąźki 
dla  młodzieży. 

8«lza  WtadyalaW.    Dzieci  polskie  w  j  :i  [lycfa 
I  czasach.  24  obrazki  z  dziejów  naszych,  zebrał .  .  . 
Wydanie  drugie  z  10-ciu   rysunkami  Walerego 
Elja.sza.    8-ka,  sir.  '2'A[.    Warszawa,  Kraków, 
1907.    Nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 

w  opr.  Icart.  rb.  1. 
Biblioteka  uniwersytetu  I.udowe<^o  imienia  .Mi- 
ckiewicza.   Spis  książek  ułoZony  według  dzia- 
łów.  8  ka.  str   VII!  j-l60.   Nakł.  Bibl.  uniw. 

.    Lud.  w  K'u'.k,  .A  im\ 

Bukow  ecka  Zufia.  Hciuyś  Skowronek  Opo- 
wiadanie 8-ka,  str.  56.  Warszawa,  190f>.  .Na- 
kład Geb.  i  Wolffa.  kop.  15. 

—  Hłstorja  o  Janku  Górniku.  Opowiadanie 
dla  młodzieZy,  wyd  drugie  przejrzane  z  10  rys. 
Władysł.  Jasieńskiego.  8-ka,  str.  299.  Warsza- 
wa, Kraków,  1907.  Nakład  Gebethnera  i  \\  <>lffa 

w  opr.  kart.  1  20. 

—  Michałek.  Opowiadanie  z  czasów  Jona 
Kazimierza  8-ka,  .'^tr.  94.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  Gebeth.  i  WollTa.  kop.  20. 

Hamburger  Alfred.  Wzory  igrzysk  i  piramid 
towarzyskich  wolnych  i  na  drabinach,  rebrał  i  uło- 
żył . . .  nauczyciel  gimnastyki  w  Sokołe  lwow> 
skim.  Zeszyt  ł.  4-ka  mała,  1  kartka  tekstu 
1  9'-)  tablic.  Lwow,  lfK)4,  nnk!  polskich  gimn. 
Touar/,vsiw  sokolich,  Gubrynowicz  i  Schmidt. 

K.  1. 

-  Wzory  piramid  towaizyskich  wolnych,  na 
drabinach  nizkich  i  wysokich,  koniu  wszerz  i  po- 
ręczacli.  /.L-broł  i  ułożył...  były  nauczyciel 
w  Sokole- Macierzy,  nauczyciel  kierujący  Soko- 
ła w  Kijowie,  Zeszyt  11.,  tablic  Ltl.  Lwów,  1907. 
I  nakl  Związku  polskich  gimn.  Towarzystw  so- 
I  kolich,  skład  ^iowny  w  księg.  Gubiynowicza 
I  i  Schmidta.  "  '     K.  1. 

Karpowicz  S.  Vasz  <wint.  F*icr'."^;';t  ksiaika 
Ja  czytania  po  eiementarzu  w  nauczaniu  do- 
mowym i  szkolnym.  Ułożył..  Z  ^15  tv->unku- 
mi.  8-ka,  sir.  164-i-IV.  Warszawa,  1906,  Wvd. 
M.  Arcta.  knp.  80. 

KrÓlIriski  K.  Zw^ii.sły  i^odttjczirk  ;:  :\-\  pe- 
dagogu z  szczcgóJncm  uwzgl<;dn)enit.m  historji 
pedagogii  w  Polsce  oraz  nowych  prądów  w  csa- 
sach  o.siatnich  1'rzcjrzal  ks.  Walenty  Wołcz, 
dyrektor  seminarjum  naucz  męskiego  we  Lwo- 
wie. 8-ka,  str.  131  X.  Lwow,  1907,  nak). 
Maniszewskiego  i  Meinharta.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i  Sp.  w  opr.  K.  2. 

Królihski  Kazimierz.  Dyktaty  polskie  dla  szkół 
ludowych,  oparle  na  zasadach  pisowni  z  doda- 
niem pytań  i  wskazówek  metodycznych.  8-ka, 
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str.  lOU.  Lwuw,  lyuT,  nakł.  ksicg.  Maiiiazew- 
ski«go  i  Meinhtrtc.  E  Wwide  i  Sp.  w  War- 
szawie. K.  1.80. 

—  l'isnwniA  polska  na  podstawie  gramatyki 
prijf  A.  Kryńskiego,  tudzicit  uchwnt  Komisji 
Językowej  Ak.  Um.  i  zjasdu  Rejowskiego  Wy- 
danie drugi«.  8-kt,  sir.  38.  Lwów,  1H07,  nakl.  ' 
księ;^.  Maniszewstiicgo  i  Mcmbarta.  Warszawa, 
E.    Wcndo  I  Sp.  h.  30. 

Ksifika.  Polska  .  .  do  czytania  din  szkół 
\vy^l7.i;>l  >wycli  /fuskicii.  Tom  II.  Dla  klasy  .szó- 
stej Ułożyli  FraiKiszek  Próchnicki  i  Bolesław 
liaranowski  Wydfliiu-  piąte  niezmienior.e  .  8-ka, 
str.  Lwów,  (takt    Tow.  1'edagogłcznego. 

w  opr.  K.  1.60. 
Nowicki  Władysfaw.  !'..c/,£łtki  jg/.ykń  p.il-^kie- 
go.     Książka  Uu  czyiunia,   utożuna  pudiug  sio-  . 
pniowego   rozwoju   pojęć*  mowy    i  gramalyki. 
Przez  .   .    Wydanie  8-mc,  zostało  zalecone  do 
uzyiku    w   klasach    przygotowawczych    gimna-  . 
zyów   męskich  i  Żeńskich  dccyzyą  Rady  Kura-  1 
tura  Okręgu  .\auk     usz.  z  d.  la  paldKicrni- 
ka  (i  list.)  1901  r.  Wydanie  dziesiąte  s  60  obraz- 
kami, 8-Ka»  str.  187.   Warszawa,  190G.  Nakł 
M.  .\rcta.  kop.  36. 

SzyoAwm  A»iela.   Czytanki  stopniowane  dla 
rf7.i(jci  zaczynających  naukę  systematyczną,  uło- 
.via,..    Stopień  I.  W  domu  i  szkole.   /.   -i  ma 
tablicami  lyaunko  A.    \V3'danic  drugie,  8-ka,  str. 
120.  Warszawa,  1906.  Nakł.  .\I  Arcta.   kop.  25. 

Wernie  Henryk.  Druga  k^tąika  do  czytania 
dla  dzic-LM  vl<)  \:\:  V>.  7.chrn\  i  iiif>ży!  .  .  .  Wy- 
danie :»zÓ5te.  Z  t>0  obrazkami  i^-ka,  str.  2l8-i-lV. 
\\arszawH.  1906.   Nakł.  M.  Areu.      kop.  3&. 

Or-Ot.  .'Kberadło  polskie  dzieci  w  krajobra- 
zach. Opisał  wierszem  . . .  4  k8,  sir  i><i.  War- 
szawa, 1906.   Skł.  gł.  w  ksi«.  E.  Wende  i  Sp. 

w  opr.  rb.  1.50. 
Pamiątka   dla   uczniów   c.  k.  gimnazyum  H. 
w  TarriDWic*  z  roku  szk.  l'^0." 'tJ.    8-kn,  str.  39.  . 
Tarnów,  1906,  nakładem   l'ivmocy  koleteńsiuej. 
Pamlftalk  mtodej  dziewczyny.  Powieść  dla 

dorastającej  nil<idziczy,  przełoZyła  z  angielskiego  i 
J.  iM.  Zaleska.    Wydanie  drugie  z  ryciną.  8-ka,  ■ 
str.   162.    Warszawa.   Kraków.    1906.  Nakład 
GebelVincrri  t  Woilh  w  opr   kart.  kop.  GO. 

Rc8cis2ews*i  Mieczysław.    Jun  jt.s^onalić  sa- 
mego siebie?    Szkoła  powodzenia.  -<zk'>ła  talen- 
tu i  rozwoju  charakteru.    16-ka,  su,  255.  Nakł.  , 
Zukerkandla  w  Złoczowie,  r.  h.  h.  96. 

Seropolowska  S  i  Unszifont  Berensteinowa  J 
Dla  przyszłości,  Czytania  dla  młodzieży  i  dla 
dorosłych,  sebrały  i  ułoiyły . . .  CzęM  U  My— 
ludzie  i  przyroda.    8-ka,   sir.  IIS  Wutsznwn 
1906.    Nakł.  J.   Mortkowicza.    Księg  G.  Ccnt- 
nerszwcra  i  Sp.  kop.  H). 

Vii  Spraw«zd«itie  dyrekcyi  kursów  wyższych 
dla  kobiet  im.  A.  Baranieckiego  za  rok  szk.  1905/6, 
istnienia  XX.\VII1.  8  ka.  str.  19.    Kraków,  1906,  i 
nakł.  kursów  iro.  A.  Baranieckiego. 

Szkolniotw*  w  Królestwie  Polskicm  w  ubie-  | 
głem    czterdziestoleciu.    Referaty    i  przyczynki 
Źródłowe,  I.  Szkoły  średnic  w  ogtilności.  Opra- 


cował A.  8-ka.  str.  58.  Kraków,  1905,  nakł. 
Stefana  Bcrnaekicgo. 

Szhsia.  Nasza  .  . .  średnia,  krytyka  jej  pod- 
staw i  konieczność  reformy.  8-ka.  sir.  J4  1-53. 
Kraków.  1  'i)t;. 

Tisaadler  Gaalta.  Męczennicy  w  imię  nauki 
przekład  z  francuskiego  z  94  rysunkami,  Ka- 
millft  Gilherta  Wydanie  drji^ie.  H-ka.  str.  -bl. 
Warszawa,  1906.  '  Nakład  Gcbeih.  i  Wolffa. 

rb.  1.90. 

Uniwersytet  (.udowy  im  .Ad.Tma  Mickiewicza. 
Sprawozdanie  oddziału  krakowskiego  za  rok 
1905/6.  8-ka.  str.  32.  Kraków,  r.  b.,  nakł.  Uniw. 
Lud.  im.  A  Mickiewicza. 

Uniwersytet  lwowski.  Programy  pow.szech- 
nych  wykładów  uniwersyteckich.  Rok  VII.  ser.  I. 
listopad  i  grudzień  190&.  b  ka,  str.  13.  Lwuw, 
1905,  nakł.  Uniw.  Iwow.  h.  10. 

—  Rok  VII,  ser.  II,  styczeń  i  luty  1906,  str  IM. 

h.  1". 

—  Rok  VIT,  ser.  III,  luty,  marzec,  kwiecień, 
str  18.  h.  10. 

lwowski.  VII  aprawuzdauic  zarządu  pow- 
szechnych wvkładów  uniwersyteckich  za  rok  aka> 
demicki  1905/6.  8-ka,  str.  do  Lwów,  1906,  na- 
kład, uniw.  jwowsk. 

Unszlicht  -  Bernstc  nowa  luija.  OrL  uiizrtcja 
oświaty  powszechnej  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  1'olnucneJ  w  zarysie.  8-ka,  str.  91.  War- 
szawa. liKJ7.  SM.  w  księg.  Naukowej,  Bibl. 
Spt)łczesna.  kop.  10. 

Witkowski  Stanisław  i.  Iv\^  .Alkoholizm  a  wy- 
chowanie. 8-ka,  str.  16.  Kraków,  1907,  naicł. 
Eleusfs.  h.  20. 

Medyoyna,  weterynaria,  farmacja. 

SrtbawtkI  A.  Kilka  dat  statystycznych  o  ru- 
chu i  rozwoju  c.  k  Zakładu  zdrojowego  w  Kry- 
nicy w  r.  1905.  Podał...  c.  k.  komibarz  po- 
wiatowy i  zarządca  zdroji>wy.  .S-ka,  str.  15. 
Kraków.  r,X)»>.    Nakł.  c.  k.  Zarządu  zdrojowego. 

Grossek  Zenon  dr.,  lekarz  okręgowy.  Szkice 
z  dziedziny  epidemiologii  zimnicy  w  Europie 
środkowej  i  północnej.  8  ks,  str.  33.  Kraków, 
1906. 

—  L'ryv\'ki  z  patolcgii  i  ciderr^riluLMi 

cy.  Napisał .  . .  lekarz  okręgowy  w  Głogowie 
(Galicja).  8>ka,  str.  22  i  tabl.  III.  Kraków. 

Jaworski  Józef     Kartka  z  dziejóu  położnic- 
twa w  Polsce.  Ze!>tawienia  i  porównania  w  oświe- 
tleniu obcem  i  faktvcznera.   Podał . . .  8'ka  str. 
Warszawa,  1906.   Odbitka  %  Gazety  Lekar^ 

iiiiej. 

—  O  miesiączce  zastępczej  słów  kilka.  Po- 
dał... 8-ka,  str.  5.  Warszawa,  1906.  Odbitka 
z  Gazety  Lekarskiej. 

—  O  pętli  do  wyciąganiu  pli  du  przy  polo- 
Zeniu  pośladkowem  ustalonero.  Podał...  8-ka, 
str.  4.  Warszawa,  1906.  Odbitka  z  Gazety  Le- 
karskiej. 

—  O  stosowaniu  droZdży  sterylizowanych  w  gi- 
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nekolo^ii.  Napisał...  8  ka.  str.  8.  Warsuwa,  j 
1006.    Odhitka  z  Gazety  Lekarskiei. 

Klęsk  Adolf  dr..  Przekrwienie  laku  środek  le- 
czniczy. Spr««*oxdartie  poglądowe.  >i-ka,  str.  8. 
Kraków,  1907 

Korczyński  Edward  dr.  prof.  i  Szurek  Sta 
oislaw  d'.,  asystent  kliniki.  Choroby  krwi.  Ze- 
9syt  dodatkowy  do  daMa  p.  t.  „Nauka  o  cho- 
.oK:.,;h  u-civ'ni;!rznvch *.  {7.  lahlicą  h.irwnąi.  Wy- 
dał prol.  Walery  jaworski  8-ka  duża.  str.  ^♦8. 
KrakówTf  1906«  nakl.  ksUig.  H.  Altenberga  we 
Lwowie.  K.  3. 

Lingle  A.  Ifr    Sprawa  funduszu  pcnsYjtiego 
dla  lekarzy,    kcfiirm  .    dla  wydziału  Izby  zacłi 
galie,  na  wiec   izb  w  Krakowie  liK)G  r.  H-ka^ 
str.  7.   Kraków,  1907. 

SerkOWSkł  Stanisław  Dr  Dezynfckcjn  miej- 
ska w  Lodzi,  iastrukcja  dla  Sanitarju-,7.1  a^-  Ku- 
tnery Dezynfekcyjnej  Miejskiej.  8  ka,  ^tr.  30. 
Lodź,  VJ06.  Skł.  gł.  w  ksi^g.  £.  Wendc  i  Sp. 
w  Warszawie.  kop.  25. 

Skałkowski  Bronisław  dr.  VwRy,l  o  wyda- 
waniu orzeczeń  lekarskich  w  sprawach  t.  z.  wy- 
padkowych. Napisał . . .  lekans  Zakładu  ubezp. 
robotników  <»d  wypadków  dla  Galicyi  i  Bukn- 
winy  wc  I.wowic.    8-kn.  sir.  27.  Kraków,  IWl. 

$pra*ozdania  z  czynności  Isb  lekarskich  ga- 
licviskioh.  Nr  VIII  i  IX.  slespiafi  —  wrzesieA 
1H<H>.  str.  73-84 

Sterilng  Seweryn  Dr.  Organizacja  pomocy 
lekarskie  dla  ludności  fabrycznej.  8-ka  mała, 
str.  88.  Wafstawa,  1906.  Odbitka  t  .Czasop. 
Lekarskiego*.  Skl.  gł.  w  kstęg.  At.  Siraucha 
w  Lodzi.  kop.  30. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podr6żo. 

D«brow«ltkl'Nałęi»  Maroetl.  Z  wycieczki  po 

PoJmI.i.    «  krt  mała,  sir.  19  !.u-r.-.v.  JW7. 

Miecz  Sergjusz  Azja  <5>odknwa.  Z  wydu- 
ma siódmego  z  upoważnienia  auora  przettoma' 
czvl  Adam  Kudelski.  Opisy  malownicze  ziemi. 
S-ita,  sir.  (33.    Warszawa,  l'9()i*..  Nakl.  M.  Arcta. 

kop  20. 

Rltmer  M.  Stosunki  etnogarahczno-kultural- 
ne  na  Litwie.  8-ka,  sir.  41.  Kraków»  IWG, 
nftkl.  wydawnictwa  .Krytyki",  G.  Gebethner  i  Sp  ' 

h.  80. 

RiepMiki  Staiiittaw.  Atctu-.  i'.<o<;.  Nakł.  j.  K. 

JnkjNtłwskiego  Wdowy  w  Nowym  Sączu.  8  k  i, 
str.  ,^0  l'odr()/.t-    K.  1, 

Sroczyński  Józef.  Szkice  kan  n  <>  dla 
użytku  szkol  średnich  i  wydziałowych.  Opra- 
cował ...  c.  k.  prof.  gimn.  w  Stanistawowie. 
Częs^  III.  -t-kn.  map  i-5  nakł.  Romana  Jasiel- 
skiego w  Stanistawowie  K.  1.20. 

Poozja,  powieść,  dramat. 

Androjew  Ltmldas  Gubernator.  Chrze^cia- 
nie.   Kłamstwo.    l'l umączył  z  or3'giiiału  Uolc- 


sław  Podlewski.  8-ka  mała,  str.  164.  Kraków. 
J907,  G.  Gebethner  i  Sp.  K.  1  Hi» 

d'AnRunzio  Gabryel.  Dziecko  rozkoszy  Prz^ 
klaU  Al.  Calier.  16-ka,  str.  525.  Nakł  Wilhel- 
ma Zukerkandla  w  Złoczowie,  r.  b.      K.  1.68. 

Barański  Fr^aciezek    Monologi  dla  miodzie 
iy.    Tomik  U.    16-ka,  sir.  tiO.  Lwów-Złoczów. 
r.  h..  nakl.  księg.  Wilhelma  ZukerlcandU. 

w  karton,  h.  40. 
-    Pan   fotograf.    Obrazek   sceniczny    w  je- 
dnym akcie,    li^-ka,  str.  15.    Lwów,  r.  b.,  nakł. 
księg.  Maniszewskiegn  i  Meinharta.  h.  40. 

BergstrSn  Hjalmar.  Piwowarzy  ^Lynggaar- 
dcl  Comp  I.  S;:tuk.i  w  4  aktach.  Frzełożył.i 
z  uryginału  Juzela  Klemensiewiczowa.  16-ka, 
str.  Nakl.  księg.  Zukerkandla  w  Złoczo- 

wie r.  b.  h.  4S, 

Bolestawłta  Nad  Spreą.  Obrazki  współcze- 
sne. 8-ka.  str.  287.  Kraków,  1906.  Nakł.  wy- 
dawnictwa .Nowej  Reformy",  skład  gł.  w  księg. 
G   Gebethnera  i  Sp.  w  Krakowie.  K.  1  20. 

Coppće  f  raaciszek.  Dobre  cierpienie  Nowele. 
Wydanie  drugie.  S  ka,  str.  118.  Spółka  Wyd. 
Pol.  w  Krakowie  1907  K.  1.60. 

6.  B.  Weseli'  Stanisława  Wyspiańskieg"'. 
Objaśnił  .  .  li>-ka,  str.  37.  Tarnopol,  nakl.  księg. 
S.  Komoniewskiego.  b.  ifO. 

Gorkij  Maksym.    Wiezienie.    Przefr^^ył  Hen- 
ryk Salz  IH-ka,   sir  70.    Nakł.   W.  Zukerkan-  * 
dla  w  Złoczowie,  r.  b.  h.  24. 

fidrtkt  Jaaiaa.  Poezje  i  dramata.  Serja  trze- 
cia. 8-ka.  str.  '253.  Warszawa,  1907.  Wyd. 
ksi«g.  na  ■    1   Kolschednffa  rb.  l.b*J 

Hamsun  KnuL  Włóczęga.  Autoryzowany  prze- 
kład Jadwigi  Pmbyssewskiej.  16*  ka,  str.  6j. 
Nakł.  Wilhelma  Zukerkandla  w  Złoczowie,  r.  h. 
(I'owie^5ći.  h.  24. 

Hauptman  Gerbartft.  Tkacze,  sztuka  w  i  ak- 
tach (/.  ini  czterdziestych).  Przekład  Edmunda 
Libańskiego.  8-ka.  str  85  i  1  nlb.  Kraków, 
t'Hi7.  ii.-ikl.  a.1miius:racyi  .Naprzodu h.  tiO. 

Hłasko  Stanisław.  Genjusz  bez  skrzydeł. 
Grzech.  Nowele  społeczne.  8-ka,  str.  199  Pe- 
tersburg l^Klłr    \:iki    K-^is,!-:    l''>Kkiei.    kop  75. 

Mirski  lózcf.  łiaśmc  i  bajki.  !>  ka,  str,  83. 
Lwów,  1906,  H.  Alienberg  we  Lwowie  E.  Wen- 

de  w  W;irśT 

Mozer  Gustaw.  Tamś  poz\^  olił.  k  mciija  w  je- 
dnym iikcic.  I'ri;cł<)żvł  .^dolf  Walewski.  8-ka, 
str.  24  Lwów,  li*06,  nakl.  księg.  H.  Allen- 
berga  h.  80. 

Multatbii.  KK'  z  was  ber  winy...  lYzekład 
izuOcii  Zielińskiej.  Kzeoz  napisana  i  ogłuszona 
drukiem  w  formie  listu  otwartego  w  1863  r 
ti.Lsi(;p;t;o  po  ilitszcznn.i  U"  książcc:  .Myśli*  l.  II. 
S  kn.  str.  37.  Warsiiu a..  1;kj7.  Skł.  gł.  w  księg. 
Naukowc].  Hibl   .N^ulicjonisiyczna.         kop.  2(1. 

Nero-Wandai-HeroikKataaawiez.  (Ad.  Zwierz- 

ohowski).   Cezar,  sztuka  w  7  odsłonach.  8-ka, 

zcsz.  I.  str.  32.  zesz  II.  str.  33  -t>4.  l\rakiAv. 
nakl.  Kozbickiego  i  Grafomana.  (Dramat.-  KaZ- 
dy  ZCSZ.  hal.  80. 

Oetiankonraki  Henryk.   Klucz.  Poezje.  8-ka 
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podlutnn,  str.  146  i  3  k  nlb.  19lX>,  nakl.  auto-  ! 
r«,  skUdy  gł.:  Kraków,  G.  Gebethner  i  Sp  War-  < 

ssawa,  Jan  Fischer.  K  2.50. 

OnB^i*  Eii|eaitt8Z  . . .  opera  w  3  aktach.  Sło- 
wa wedtug  Puszkina,  muzytcA  P.  Czajkowski^c:- 
go»  i!i/ma.'^rnic  L.  Germana.  IS-ka,  sir.  68. 
Lwów,  1U07,  n.  lilad  księgarni  GubryiułWicaa 
i  Schmidta.  li.  »>0. 

Relldzyi^ski  lózef  Wielki  inkwizytor.  Poe- 
mait  dramatyczny  w  2-ch  obrasach.  Prserobio- 

ny  z  odno^ne.;r'  u^^lępu  w  powieści  n(i>ti"'jcw- 
skiego  „Bracia  Karamazuwy*.  B-ka,  str.  '12. 
Warmsawa,  1907.  SkL  gł.  w  ksi«g.  Gebethnera 
i  Wolfta  kop.  40. 

Rodenbach  Jerzy.  Dzwonnik.  Przełożył  z  fran- 
cuskiego Zygmunt  Szunter.  Z  przedmową  Zdzi- 
sława Dębickiego  Tom  1 1  U.  H-ka,.  str.  130. 14d. 
Warszawa,  1906.    BiW.  Dffeł  Wybór.  Nr  465.  I 

po  kop  2") 

Theresita  Marja  Krzymuska.  Stygmat.  8-kn, 
str.  117.   WaTSMwa,  1906,  Jan  Fisser.     rb.  1.  | 

WejS  Karol.  Żyd  polski,  opera  w  2  aktach 
a  4  odsłonach  przez  . . .  Libretto  podług  drama- 
tu Ercktnann-Chatrianna,  ułożył  Leon  i  Ryszard 
Batka.     Tłumaczenie  Wincentego  Rapackiego. 

16-Ua.  str  M,    Lwów.  1907,  nakł.  Gubrynowi-  ■ 

czn  I  Scl,i-.:J;  ii 

Wilde  Os^^ar.  Zbrodnia  lorda  Artura  SavUle. 
8  ka,  str.  89.   Nakładem  Wacława  Wiedigera,  : 

ozJiibił  tenże,  190B.    Składy:   Kraków,  G.  Ge- 
bethner i  Sp..  Warszawa,  E.  Wendc  i  Sp. 

kop.  80. 

Wolska  Maryla.  Swanta.  Baśi\  o  prawdzie. 
8-ka.  str.  100  Lwów,  190(5,  księg.  H.  .Altcn- 
berga.  Warszawa,  R.  Wende  i  Sp.  (Poemat 
dramatyczny).  K  3 

WyaplaAskf  StaffMaw.  Skałka,  dramat  w  3 
aktach  8  ka,  air.  69.  Kraków,  1907,  G.  Gebe- 
thner i  Sp.  K.  'ó. 

Zalewski  WlallytłaW.  Pie>^ń  Ormu^da.  8-ka. 
Str.  80.    Waisaawa,  1907,  Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  80. 


Książki  dla  ludu. 

Grajoert  lozef.     Antek  Socha   miody  wojak. 
Powieść  historycsna  t  ll-go  stulecia.  Napisał... 
8  ka,  sir.  Hi   Wanaawa,  1906.  Skł.  gl  w  księ 
garni  Polskiej.  kop.  15. 

Jadwiga  z  kobZOWa.  D*>  Kraknw.i!  Gawęda 
dla  ludu  I  młodzieży  (z  obrazkami),  tf-ka 
mała.  str.  3L  Stanisławów,  1907.  Nakł.  Romana 
J„  ,  hal.  10. 

Kalendarz  kółek  rolniczych  na  r.  p.  1907.  R. 
llf.  8ka  duła,  str.  224-<-XXXU.  Lwow.  Nakł. 
Zarsądu  gł.  Tow.  nKółek  rolniczych". 

hal.  80.  w  opr.  hal.  90. 

Sewer.  Maciek  w  powstaniu,  powiastka  z  po- 
wstania r.  1863.  II.  O  powstaniu  naroduwem 
w  r.  18G8  1  przez  K.  Wojnara.  Wydanie  IH. 
8-ka,  str.  8U.  Kraków  1906.  Nakł.  księg.  Ludo- 
wej K.  Wojnara.  hal.  30. 


Publicystyka. 

Adamozeski  St.  Praca  u  podstaw  w  odro- 
dzeniu się  naszego  postępu.  Sprawozdanie  s  wła- 

snvcli  prajcktów,  sl.cścił  autor..  .  8ka.  sir.  12. 
Warszawa    ilHJ<;     Ski.   gł.   E.  Wende   i  S-ka. 

kop  10. 

Adamski  Stanisław  ks  Sposób  zakładania 
in\\ar;:ysiw  robotników  katolickich.  Napisał... 
sekretarz  jeneralav  Związku  kal.  Tow.  robo- 
tników polskich.  8  ka  pod)u2na,  sir.  65.  Po- 
znaA.  1907.  Nakł.  autora.  mar.  1.50. 

Bromowicz  JózRf,  inżynier.  Powtórne  odwo- 
łanie się  do  kontrybuentów  i  politycznych  wy- 
twreów  w  Austryi  w  sprawie  wyborów  do  Ka- 
dr państwa  i  S-jmów  Icrajf  wych.  8-kn,  str.  -1. 
Kraków,  1900  Skład  g!.  A.  Koziański.  hal.  3«*. 

DaazyASki  Ignacy.  Pogadanka  o  socjalizmie. 
8-ka,  str.  16.  NakL  Tow.  wydawnictw  ludo* 
wych.  hal.  4. 

Doboszyński  Adam  dr.  .Mowa  posła  do  Ra- 
dy paAstwa ...  na  zgromadzeniu  wyborców  m. 
Krakowa  d.  18  pałdziemika  1906  r.  S-ka,  atr.  14. 
Nakładem  Jtak    Literackiej  w  Krakowie. 

Feldman  Wilhelm  Slronmctwa  i  programy 
polityczne  w  Galicji  184ti  1906.  8  ka,  str. 
VI!  248.  Kraków  1907.  Spółka  nakładowa 
„Ksi;,7.kii*,  kor.  4. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Dulęba  Kazimierz  Maszyny  i  narzędzia  rol- 
nicze, bc/.  klitiycli  Jiadeii  gospodarz  obchodzić 
się  nie  puwinien.  Zebrał  i  opisał  dla  drobnych 
gospodarzy...  Z  rysunkami.  8-ka.  str.  115. 
Warszawa,  1906.  SkL  gł.  księg.  Polskiej    kop.  25. 

Godlewski  Emil.  prof.  uniw.  Jng.  Pogadanka 

0  pokarmach  roślinnych  i  nawozach  sztucznycłi. 
\\'ydanic  II  powiększone.  8-ka,  Str.  112.  Kra* 
ków,  1906,  nakł.  księg.  Ludowej  K.  Wojnara. 

h.  50. 

G^ski  Franciszek.  Pisma  zbiorowe.  Roz- 
prawy i  artykuły  społeczne  i  rolnicze.  Wyda- 
nie pośmiertne.  8-ka.  str.  5<U  !<rak<)w,  1906, 
i-;ikt.  nid/.iiiv.        i'  it  Wyd.  I*<j1.  1\.  ">. 

Jaoewaki  Bronisław.  Cele  i  zadania  uprawy 
łąk.  8-ka,  str.  45.  Lnuw«  1906,  nakł.  Komite- 
tu c.  k.  Tow.  gos.  galie.  K.  1. 

Teclmijca. 

Blaolli  !>■  dr.  prof.  O  torfie.  8-ka,  str.  166. 

Lwów,  1906   nakt.  własnym.  K.  3.60. 

SłUOki  Adam.  Obliczenie  rozdziału  pary  w  ma- 
szynacli  parowych.  Napisał .  .  .  Odbitka  z  ,  Prze- 
glądu Technicznego*'  r  1900.  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa, 190«>.    SiiI.  f;ł.  w  księg.  E-  Wendc  i  Sp. 

kop.  4<J. 

Woźaicki  Stanisław.  Obsługa  i  kontrola  ko- 
tłowni w  cakrowniacli.  Przez...  8-ka,  str.  26. 
Warszawa,   1906.    Skł.  gł,  w  księg.  E.  Wende 

1  Sp.  kop.  30., 
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Przemysł  i  handel. 

Blumental  Leopold  Leo  Belmonti.  Zarys  nau- 
ki handlu.  Opracowat...  8-kA,  str.  147.  War- 
szawa, 1906.    Nakł.  M.  Arcta.  kop.  60- 

Sprawozdanie  z    czynności  :  ^^ubliciinych  po- 
siedzeń Izby  Handlowej  i  Przemysłowej  w  Kra- 
kowie aa  r.  1906.  Rocznik  XII  za  r.  1905.  8>ka,  , 
str.  XX 1+275.  Krabów,  190ą  nakt.  Izby  Handl.  , 
ł  Prsem. 

Sieimtoeki  Staiittaw.   O  wekslach    Odczyt  i 
wygłoszony    na   zebraniu  Tow.  młodych  prze 
mysłowcow  w  (rnieźiiie  przez  . .  .  syndyka  kon- 
systorskiego I  adwokata  w  Gnieźnie.  8-ka,  sir.  12. 
Gniezno,  idu6,  nakł.  k«i«g.  J.  Wiśniewskiego. 

fen.  30. 

Varia.  | 

Bławatek.  Kalendarzyk  damski  na  r.  1907. 
d-ka.  str.  181.  Lwów,  nakł.  Ftorentyny  i  WnnJv. 

K.  1. 

ClMrolmwtkl  1.   Monologi,  djałogt  i  łatwe 

utwory  sceniczne  dla  domowych  i  amatorskich 
teatrów.  Ułożył  i  zebrał...  8-ka,  sir  141.  Ino- 
wrocław. 1906,  nakt  „Dziennika  Kujawskiego". 

.\1.  1.20. 

Fłirt  towarzyski.  Nakł.  księg.  A  .Staudache- 
ra  i  Sp.  w  Stanisławowie,  b.  kart.  50. 

(Ora  towarzyska^.  K.  1. 

Skarb  dtaitwy.  Rocznik  dla  rodzin  polskich. 

Kalendarz  na  rok  1907.  4  ka.  str  l'n-ł-19  .Mi- 
kołów, nakl  Wydawnictwa  iJziel  Ludowych  Ka- 
rola .Miarki  K.  1.20. 

Słupski  Z  O.irĄi  4^icchu  1  ł^j:  Dziewięć 
satyr  i  humuicsek.  .Amen.  uą^ka.  Sprze^Ki wozyk.  , 
.Major  Kasiński.  Ust  Z  pieklą.  List  otwarty  Sp- 
Kr.  Fryderyka.  CaaiiZ  pascudus  Posag.  Trze- 
ci potop.  8-ka.  str.  Ir6.  Poznań,  1904.  Na- 
kt.ui-^-m  Ayanwn.  .Kumara".  Mk.  1.  . 

Starkman  Adolf.  Monologi  humorystyczne. 
Tomik  li.  16-ka,  str.  B:i  Makt.  księg.  Wilhelma 
Zuckerkanc!!:'.    w  Złoczowir  ■   h.  hal.  24 

Z  powinszowanieoi  Nowego  Koku  1907  H  ka, 
str.  12.   Nakl.   Wojciecha  Cesarezyka  i  Pioiro 

!\nar  i;i  -.'w  i im. , , 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Biegas  Boleslas.  Sculptcur  ct  fcintrc.  .\lbi.im. 
l'Rns.  Louw  rhcuvcny.  liditeur.  r.  b.,  8  ka  dużn, 
sir   7 7  fr.  .">. 

Seobactotungen.  Meteorołogische . . .  angesielU  i 
auf  der  k.  k.  Stemwarte  In  Krakau  im  Mor.ate 
Septembcr    1900,    Vcflag  der   k.    k.  Stern  warte 
in  Krakau.    LJnivcraitats-Buchdruckerci.   S,  str. 
nib.  4  I 

CorpUS  iuriS  polonici     Sr.ii..t;i';    pninnc    pr;-  ' 
vilegia  sl&tuta  constituiione-s  cJicia  decrela  uiau- 
data  regnum  Poloniae  spectantia  comprehenden- 

Redaktor  i  Wy(itiv 


tis  yoluincn  tcrtium  annos  1506  —  1522  conti^ 
nens.  Ty  pis  mandavit  adnotatiunibus  {nstruxit 
Osvaldus  Balzer  Księgi  prawa  pi-lskiego.  Dział 
pierwszy.  Przywileje  si%tuty  konstytucje  edy- 
kty  dekrety  mandaty  koronne.  Księga  trzecia 
l.óOC  I."22.  W  ydał  i  przypisami  obja<inił  .  .  . 
4-ka,  str.  LXIl-l-79t).  Cracoyiae,  1906,  sumpu- 
bus  Academiae  litcerarum.   Pol.  Spółka  Wyd. 

K.  25 

Oobrowski  Josef.  Korespondencc ...  Dii  TT. 
Yzajemne  dopisy  Josefa  l)obrovskeho  a  Jiriha 
Samuelc  Bandlkeho  z  let  1810  -  1827.  K  yyd/mi 
upravil  V.  .\.  Francev.  V  Praze.  naki.  ćcskć 
akademie  cisaic  Prantiśka  Josefa  1906.  8-ka 
duża,  str.  2i;i 

Fournier  Louis  .Soeurs  de  France  ct  de  Po- 
logne.  Ouvragc  >>rne  dc  BCeaux  et  de  blasons. 
Lyon,  imprimcrie  M.  Paqaet  1905,  8'ka,  str. 
VI  Il-f-XI  1-204. 

Deux>eme  partie  otnee  de  blasona.  Lyon, 

1906,  .5tr.  108, 

—  Supplement,  8-ka,  str.  84. 

Jarzymowski  Adalbert  v.  Tbcr  die  Harlscita- 

ligkeit  yon  Leguminosensamen  und  ihre  Beseiti- 
gung.  Inaugural-Dissertation.  Halle  a.  S  Hof- 
buchdruckerci  vnn  C  .\.  Kacmmerer  i>t  Co,  1905. 

Kreutz  Stefan.  I  ber  die  Ausbilduiig  der  Krt- 
stallform  bci  Calcilzwillingen.  Wien,  A.  Hdider 
1(KJ4>,  4-ka.  str.  68,  10  rys.  5  tablic  i  5  strun, 
objaśnień,  mar.  7. 

Mertins  Osk.  Wegweiser  durch  die  Urgeschich- 
te  Sjhle-iicns  und  der  Nachoargebiete.  Hn^. 
vom  schtcs.  AUertumsyerdn  Mit  352  Abbiidng. 
2  Aut1.  bresiau,  Preuss  St  JUnger  1906,  8-ka, 
str.  V  -|   lóO.  mar.  3. 

Otto  August,  dr.  Touristenkarte  der  Hohen 
Tatra.  Bresiau,  r.  b.  Verlag  von  Wilh.  Gottl. 

kor.  2. 

Pnybyazewakl  Staałtł.  Gelłlbde.  Oramatiscłie 

Dichtung  in  drei  .\.;f/.;i'.;en  .MUnchen,  Verlag 
Etzold  &  Co.  r.  b,  H  ka.  str.  122.  mar.  2. 

SleaMewloz  Henryk.  Organista  z  Ponikłowa(3), 
przekład   łużycki   przez  J.  Wingera  ,Łutica'* 

lu.  i  i  3,  1906  r. 

Sakal  Jak.  BraalalaiS.  Dlstr-Arzt.  Eine  Schar- 

lachcpidemie  in  Łysieć  im  Jahre  1905.  Lcip^^ip;. 
B.  Koncgcn.  8-ka,  str.  8.  190(5  mar.  t. 

S2cz»klik  Caraiaa  dr.  Cusus  conscientiae  in 
praecipuas  quaestiones  tbeologiae  Biordia  pro- 
posuit  et  solvji..  theol.  mor.  in  «minarło  Tar- 
!Mi\  icn'*i  proicssur  ord  Tarnc''- lac  i'Tarnmv ). 
Sumptibus  auctoris  1906.  Skład  gł.  w  księgar- 
ni Zygmunta  Jelenia  w  Tarnowie,  o-ka.  str.  384. 

(opr.)  ^Teologia)  K.  5.50. 

Weiss  Alb.  Colni&ches  Noyctlenbucb  in  deui- 
schem  Gewande,  5.  Bd.  8-ka  mała,  str.  IU-|-196. 


►  ea  Au<lr/.oj  Turku t. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
W  Księgarni        WEN  DE  1  S*^*  ^  Warszawie: 


Anakreoa.  PRZEKŁAD  KA/JMILRZA 
KASZEWSKIEGO.  (Z  rozprawą  wstęp- 

nji  i  oł)ja«nioni"ini  Ccnii  kop.  »)0. 

DMi-TroMMO  J0tt.  KUKb  i^EOMETKYI 
DLA  SZKÓŁ  ŚREDNICH  I  PRKK- 
MYI^WYGH.  Caęśóll.  Stereom.  try  i 

Cena  kop.  60. 

aswroó»kl  Rswitm  Pr.  STRASZNE  DNI. 
Kurtka  z  ddejów  iydoweki<^h.  (1648). 

Cena  kop.  10. 

Kmaprowicz  Jan.  KRZAK  DZIKIEJ  RÓŻY. 
Poei]^  Wydanie  dmgie  zmienione. 

Ti-na  rl.    1   Vr.p,  i";0 

Korczyński  bdward  U-r  Prot',  i  Szurak  Sta- 
nisław Dr.  CHOROBY  KliWl  Ze- 
szyt dodatkowy  do  dzieta  p.  t.  „Nauka 
o  olłorobaich  wewnętnsnych*.  (Z  tahlicą 

I>fjrwuą")  f\iui  rb.  1  kop.  50. 

Krćliaski  Kazimierz  PEDAGOGIKA. 

petitdryum  przpdo^ziimiaowe. 

r.Mia  kofi.  20. 

Kucbarzewskt  Jmtt.  SOCYAŁIZM  PRAW- 
NICZY. Clmhi  kop.  BO. 

KommtowBkl  Jeny.  DOBRO  i  ZŁO.  Stn- 
dj,i  fXyc7.w.  Cenn  rb.  1  kop  50. 

Małachowski  Oodzimir.  AUSIEYACKA 
REFORMA  WYBORCZA  I  JEJ  ZNA- 
CZKNIE  DLA  OALICYT  Czqśó 
pierwsza.  Ceua  kop.  50. 

M0itg0r  Atttottl.  NOWA  NAUKA  O  MO- 
RAIiNOiOL  Praekład  z  upowii/.nitMiia 
autora.  Cena  kop.  tK). 

Or-Ot  ABECADŁO  POLSKICH  DZIECI 
W  KRAJOBRAZACH.  W  oprawie. 

Cena  rb.  l  kop.  50. 


Pamięci  Mikołaja  Reja  Z  NAGŁOWIC 
1505  -  1569  Tow.  Liremckie  im.  A«l. 
Mickiewicza  H.  P.  iwr> 

Ceua  rb.  1  kop.  M. 

Plotrowakl  SUmMmw.  DYKTATURA 
PROLBTARJATU.  Obm*  kop.  5. 

Serkowski  Stanisław  Dr.  DEZYNFEK- 
CYA  MIK.ISKA  W  ŁODZI.  laatrukcya 
dlii  .-<:iiiit:uyuszdw  Komory  desy nfekcyj - 
nej  uiiejskiej.  Cena  kop.  *i5. 

Słucki  Adam  OBLICZENIE  ROZDZIAŁU 
PARY  W  MASZYNACH  PAROWYCH. 
Odbitka  z  nPnseęrlądn 

r.  lOor,. 


Cen.ł  kop.  10. 

Tłumaczenia  do  ćwiczeń  łacińskich  NA 
KLASĘ  IMERWSZA.  Zeszyty  I.  II 
i  IIL  NA  KLASĘ  DRUGĄ  zeszyt  I 

Cena  kop.  15. 

Urbański  Eugeniusz  REPETITORYUM 
GRAMATYKI  .IK/,VKA  ŁACIŃSKIE- 
GO na  klas^  czwartą  t  wyi;ize  gimua- 
/.yum.  Cena  kop.  25. 

Walczewski  Z.  R.   ZAOADNIENIA  SO- 

CYAIJZMU.  Ceua  koj)  s»j. 

Wasilewski  Zygmunt     OD    ROMAN!  V 
KÓW   DO  KASPROWICZA.  Studya 
i  Stkice  Itteraekto.  Ceua  rb.  2  kop.  aO. 

SWA.NTA   Ikśń  a  praw- 
C<'iui  rił.   1   kon,  20. 


WoMtm  Mmryim, 

dzie. 


ŹuławMki  Jeny,  „LA  BESTI A  ^  i  DONNA 
ALNICA).  Dramat  w  pięoiu  aktach 
o-nutv  na  tle  dzłejów  weneckich  w 
X1Y  wieku.  Ceua  rb.  i  kop.  80. 


Do  nabicia  we  wsi^stkicli  inaciaiej&iicli  kslfgaroiach. 


„Zburzenie  Tyru 
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Cm»«  k«p*  IB. 
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WYDAWNICTWA  ^"^^^^^^l"? 

GEBETHNERPi  i  WOLPm. 

JłlK  L 

Andrejew  Leonidas.    ŻYWOT  BAZYLEGO  FIWEJSKIEGO.  Prze- 
kład S.  Kruszewskiej  —  60 

Gliński  Kazimierz     GADY.    I^i\v!e«-ć  z  Xl\'  wieku  1  ÓO 

Gorkij  Maksym.  DZIECI  SŁOŃCA.  Dramat  w  ł-ch  aktach,  i  łuni, 

z  rnsyjsk.  H  -l-M^a  R:id1'!^-<k'a-Hogii^^/evvska   So 

Jaroszyński  Tadeusz.    MIASTO.    Powieść   i 

Jeleńska  E.    OBRĄCZKA.    I^ •wieść   1  2u 

Jerwicz.   BAŚM  tTCIA.   Szkic  piiwieściowy   1  — 

Lemański  Jan.  OFIABA  KKÓŁBWNY.   Powieść  fantastyczna  .  1  — 

Lemańslci  Jan.   PROSA  ntOMKnENA.   Bajki,  bajeczki,  przypo- 
wiastki dla  dziatek,  sielanki  2  — 

Marion.   tTGIB.   Powieść  1  &u 

Morzycka  Faustyna.   POWROfm  FALE.   Dziewięć  strof  powie- 
ściowych 2  Życia  współczesnego  1  20 

Przybyszewski  Stanisław.  &IIIBO.  Dramat  w  4-c1i  aktach.  Wy- 
danie drugie  1  — 

Reymont  Wł.  St.   CH&OPŁ   Powieść  współczesna.   I.  Jesień. 

II.  Zima.    III.  Wiosna  4  50 

Rodziewiczówna  Marja.   JOAN  VIII.    1—12.    Powieść.   ...  1  óo 

Rygier-Nałkowska  Zofia.    KSIĄŻE.    \'r,w\v-c   1 

SieroszewsKi  Wacław.    OL-SONI  KISAŃ.    Powieść   l  35 

Słowacki  Juliusz.    ZAWISZA  CZARNY.    Dramat.    Z  autografu 

w\'i1ał  \:tiU'  f''.i'"--Hk'i     .  1  2u 

Tetmajer- Przerwa  Kazimierz.    ANIOŁ  ŚMIBRCI.    Komans.  2  to- 
my w  jednym.    Wydanie  I-te  1  50 

Weyssenhoff  Józef.    NARODZINY  DZIAŁACZA  l  — 

Zdziechowski  Kazimierz.   PRZEMIANY.   Powieść.   2  tomy  .    .   2  — 

Żeromski  Stefon.   POPIOUT.   Powieść  z  końca  X\'II1  i  począt- 
ku XIX  w.,  wydanie  drugie,  3  tomy.  Cena  rb.  3,  w  oprawie 

Żeromski  Stefan.  POWIEŚĆ  O  UDAŁTlf  WALQ1BRZV    .   .  . 

Do  nabycia  we  wesyatklch  kalęgarnlach. 
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Z  II-go  półrocza 
1901  roku, 

Uprasza  si(  o  zglaszaoie  do  ksi^aroi  £.  W£JiD£  i  S-ka. 


Poleca  si^  na  podarki  srwiazclkowe 

po  cenach  zniżonych: 

^Indersen.  Opowieści,  nowy  wybór  dla  inłodzio^-.y  w  przekładzie 
Antoniny  Gawrońskiej  —  cena  rb.  1.20,  zniżona  na  kop.  50. 

'Beiza  Wład.  Matka,  dwana,4cie  obrazków  z  malońkiego  świata. 
Wydanie  111  1"  z  kolorowymi  obrazkami,  w  kartonie  —  cena 
rb.  1.80.  zniżona  na  rb.  1. 

Ku^prołoicA  Jan.  Baśnie,  Bajki  i  Klechdy,  z  kolorowymi  ryci- 
nami St  Dębickiego,  w  kartonie  —  cena  rb.  2.40,  zniżona  na 
rb.  1  kop.  20. 

Skład  Główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S=ka. 

OPUÓCIŁ-Y  PRASĘ 

P  O  K  Z  Y  H 


Henoka  WROŃSKIEGO  p,  t 

Sktad  i\mą  w  księgarni  GEBETHNERA  i  Wl\\\  w  y^'arszawie. 
Cena  90  kop.  ^  Do  nabycia  w  każdej  księgarni. 

Księgarnia  L.  IDZIKOWSKIEGO 

W  Kijowie 

POSZUKUJE: 

POMOCNIKA  do  oddziału  nutowego  grun-  ,  DOMOCNIKA  młodsz.  do  exped.  frontów, 
townie  obzitajm.  z  asorfym.  krajów,  i  zagr.  |  '  w  oddziale  polak,  i  cudzoziemak. 
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Księgarnia        WENDE  i  S^^  w  Warszawie: 


Książki  dla  dzieci. 

Andersen'a  Wybór  bajęk.  spolszczyła  "Wanda 
Młodnicka,  Ilustrował  W  la  l    W  i  i  wieki 

w  kartonie  2  — 
Belia  Wiad  .Dla  dzieci.''  Ctąk&  II 

w  kiirtrmir  1  20 
Chrząszcze  w sk a  Jadwiga.    Ola  ciebie.  Po- 
wiastki i  opowindiinia  pr/.yrodnic/.e  dla 
iniodycli  d/ieci  %  llustracjanii  L.  Szpad- 
kowskiogo  w  kartonie  1  20 

opr.  w  pi<>liio  an>4 iolskio  l  50 

Damas  Alekamnder.  Historya  dziadka  od  orze- 
chów. t1ło*!rła  "Wandu  Młodnicka 

w  kartonie  1  20 

aębarski  St^łau.  Robinson  TatrzaAaki.  Opo- 
wiadanie opr.  w  płótno  2  — 

aomulicki  Wiktor.  Niedziele  Romcia.  Z  O  ry- 
i^aakamt  Giinii-)UŁ         w  kartonie  1  óO 

Qrimm,  bracia.  WyMr  bajek.  Opracowała 
z  nit  niiocktegO  i  ilustrowała  Marja  Art- 
wińska  kartonie  1  GO 

Jamrógitwicz  Mieczysław.  Wujaszek  fizyk. 
Kinematograf.  Ignaś  górą      w  kart.  —  60 

Kramsztyk  Stanisław,  Doświadczenia  fizyczne 
bez  przyrządów  ojt.  w  jiiritiin  ani;'  —  '<j 

—  Opowiadania  z  niwy  naukowej  dla  lulodycti 
].rzyjacfdł  w  kartonie  —  90 

opr.      }>!ottiM  iin^;.    1  20 
Kucłtarzewaki.  Z  dziejów  techniki.  lAHiuard 
Vinci.  Jerzy  Stepherihon.  święty  Bene- 
zct.  Stephenson  i  Kiifel.  ^Sławni  gamca* 
r26.  Filip  de  <iiia.rd  1  — 

opr.  w        11')    1  26 
LMMruaÓwitm  B,  Opowiadanie  wróbelka 

w  kartonie  ^  80 

M0/ew»kl  B.  Defctftr  Muchołapski.  Fantastycz- 
ne przvffody  w  świecie  .owadów.  Wy- 
danie 11  w  kartonie   1  20 

—  Profesor  Przedpotopowicz.  Dzieło  ozdobio- 
ne 140-ma  ryaunkaiui  w  kartonie    1  20 

Miośnieka  Waadm.  Stare  bagnie.  Opowiada- 
ne na  nowo  dla  grzec/.nycli  d/ieci 

w  kartoiiin    1  25 

—  Zajmujące  iwwiastki  dla  dzieci  w  kart.  2  — 
Or*0f.  Abecadle  polskich  dzieci  w  krajobrazach 

w  kartonie   1  .'^0 

OrMeatkowa  Bliaa.  Przygody  Jasia.  Opowiu- 

'iinie  dla  dzieci  w  kartłjnie  -  .'K) 

Hydcl  L.  Bajka  o  Kasi  i  królewiczu.  Ozdobił 
St.  Dfjbicki  w  kartonie    l  HO 

Sieczkowska  Mieczysława.  Z  orląt  orły. 
Powiastki  f  obrazy  historyczne  dlamło- 
,l/icżv  kurt-nnie    1  40 

Twaia  Mark.  Pamiętniki  o  Joannie  d'Arc 

w  kartonie   1  20 
opr.  w  płrUrif'    1  'O 

l^a^aer  U.  Podróż  naukowa  po  pokoju,  odby- 
ta s  młodymi  przyjaciółmi  w  kart.  —  76 


WmrukówiM  Jmdwigm*  Na  skrzydłach  fantazyi 

w  kartonie    1  2u 
opr.  w  płótno  ang.    1  50 

Ha  podarki  dla  starszej 
młodzieży. 

„BAItoteka  pbpnlarm-iiMkowa*. 

Balicki  Z.  dr.    Metody  nauk  społocznycii  I  ich 
rozwój  w  XIX  stuleciu  —  40 

w  oprawie  -  60 
Lebon  E.  Krótki  zarys  dziejów  aitroaomU.  Prze- 
kład St.  Boutt.ilła  1  eO 

w  kartonie  1 
1  Leduc  A,  Telegraf  bez  drutu.  Z  ^-ma  rvsuu- 
'        kami  w  tektiefe.   Przekład  St  Booffałła 

:50 

Lorentz  U.  A    Poglądy  i  teorya  fizyki  współ- 
czesnej. Przekład  d-ra  St.  Totloczko    1  50 

V,-  o'.'-kwif>    1  75 
Seignette  A    Zwierzęta  epok  utjitigłych.  Pizc- 
łoiyłJan  Lewiński.  Z 167  r>'<iiuiiiii  — 

w  oprawie   1  10 
Simrotb  M.  Biologia  zwierząt.  Tłnmacsyt  Jan 
Soanoweki  I  'hi 

iw  oprawie    1  7ó 
SUurk  2.  dr.  Rozkład  i  zmlennoić  atomów  che- 
micznych —  46 

w  oprawie  —  65 
Weyberg  Z.  Wiadomości  początkowe  z  krysta- 
lografii, według  dziet  G.  WuLffa  &  T.  Lie- 
biulia  1  GO 

w  oprawie  1  86 


Albumy. 


AndrioUi  w  srtucp  i  życiu  społecznem.  pr/oz 
H.  l>obriiyt.kieg»i  i  II.  Pij^tkowskiego. 
Dzieło  zawirrające  przeszło  :iOO  utwo- 
rów Audrioliego.  Format  folio  na  papie- 
rze welinowym  12  — 

na  i)api«-[7.r  kuHliłwyin  w  pięknej  opr  IH 

Piast  Władysław.  Album  pamiątkowe  Adama 
Hickiewłcza  3  60 

Polska.  Obra/y  i  opisy  Tom  I,  370  ryciu 
i  3  niiipy  3  ■"/) 

w  oprawie    4  "u 

Rydel  Lucjan.  Betleem  polskie   w  opr.   \i  — 

Sztuka  polska  Malarstwo.  Pod  kierownictwem 
Feliksa  Jasiii>kit'g:o  i  Adama  Łady  Cy- 
bulskiego. B5  reprodukcji  dzieł  uajwy- 
bitttiejszycli  przedstawicieli  malarstwa 
T}i  .IrtkicL,'"  w  ozdobnej  opr.  20  — 

Włochy.  Vj\nói  2uOLt  artystyczny <  h  zdjęć  włoa- 
kicłi  widoków,  typów  liuiowych.  oraZ 
wł  tskich  skarbów  sztoku  Tekst  pod  re- 
dakcja M..  Rollego 

2  tomy  w  opr.  w  1  tom  31  — 


Digitized  by  Google 


\^'itkicwUx  SiMiisiaw.  Stjfl  ZaKopiański.  8e 
rja  I,  pofc^  jatlHliiy.  'jr>  tabii*  według 
rrsankow  BftrabMzn,  Brastigi,  ti<hiteiii«'0 
kiego  ł  Witkiewicza.   Tekst  Stan  Wir 
kiewiciu  4 

w  piękaej  tece   5  50  , 


Ka  podarki  W  ozdobnych 
oprawach. 

Antelogja  obca.  Wybór  najcelniejs/ych  utwo- 
i-ów  poetów  cudzozieiutikicii.  Zestawił 
antor  „Antologjt  polskiej Z  20  portre- 
tami w  oprawie    3  50 

Bmraóski.  W  dzień  boiegn  narodzenia.  (Kolendy) 

1  50 

Bełz*  WtMdy&ław.  Antologja  polska.  Wybdr 
naicelniejszych  atWOT6w  m  100  poebdw 
poidkiok.  OawMte  wydanie  pomnożone 

S  — 

w  oprawie  3  €0 
BitiUr  L.  Penie.  8erJ&  I  1  30 

w  oprawie    1  80 
PęUmaa  Wilhelm.    Henryk  Ibsen.  Wykla<lv 
wygtossone  ua  komch  waJcacyjnycK 
w  Zakopanem  w  leefe  1905  r.        1  80 

—  Wybór  poezji  „Młodej  Polski  *  w  kart.  2  dO 
Oąąlorowati  Wacław.  Rapsody  NapoleoAsMe 

w  kartonie  1  20 

<Ud0  A,  ProMOliust  ile  spętany  1  — 

w  oprawie  1  80 

Kasprowicz  Jan.  Miłeić  2  50 

w  .  prawie  3  20 

—  Moja  pieśń  wieczorna.  Poezje  2  — 

w  oprawie  2  50 

—  Poesje  1  50 


—  8alve  Reginę 


w  oprawie  2 


1  60 

v%  Mj.rawie    2  — 

Kipling.  Druga  księga  Dżungli  w  opi*.  2  20 
itOMl^tki  Władysław.  Prawem  i  lewem.  Tom  I 

„Czasy  i  ludzie*,  toiu  11  , Wojny  pry- 
watne*'. JJ/.ieło  ozdobione  około  100  ry- 

■  'itinriii  10  ■  — 

Księga  pami4tkowa  Adumu  Mickiewicza,  na 
nejEcaenio  setnej  rocznicy  urodsin  I7fl6 
- 1898.  2  tomy  "  5  — 

w  oprawie   7  — 
Matlakowski  J.  dr.   Zdobienłe  I  Sprzęt  lądu 
poltkieftO  na  Podhalu  B 

w  opr.  w  płótno  an^.    7  50 
Mickiewicz  Adam   Ballady  i  romanse.  Sonety. 
Sonety  krymskie  i  maiejeze  poezje 

w  oprawie  3  50 
—  Pan  Tadeusz,  czyli  Ostatni  Zajazd  na 
iJtwie.  Uistorja  szlachecka  z  1811  i  1«12 
roku.  w  dwunasta  księgach  wtęrsaem. 
Wyihinif  jubileuszowe  r.  portretem  poe- 
ty i  24  ilustracjami  rysunku  E.  il.  An- 
driollego  w  oprawie  3  60 


Mokło^'^  ski  Kazimierz.  Sztul^a  luduwa  w  Pol- 
sce. C/.(}.sć  I,  Dzieje  inies/.kań  ludów  y<*li. 
C3t^  ii,  l^bytki  sitruki  lądowej    b  ÓO 

w  oprawie  7  — 
Payot  Juljusz.  Kształcenie  woli.  Przełożył  J. 
K.  Potocki,  wydanie  trzecie  1  — 

w  oprawie    1  S5 

—  Wykład  moralności.    Przekład  z  francns- 
kiegu  Jadwigi  Warnkówny  1  20 

w  oprawie    1  45 
Rydel  Lucjan.  Poezje        w  kartonie   1  76 
Sienkiewicz  Henryk,   Ha  polu  chwały.  Po- 
wieść  histciryoznR  z  czasów  króla  Jana 
•Subietikiego.   Z  ilostracyami  St.  Sawi- 
caewskiego  &  — 

'V  oprawie    5  60 
Springer  A.  Powszechna  ilustrowana  łilstorja 
trtoki,  Frzel^d  K.  Bronikowskiego 

w  oprawie  t.  I  i  II  po    4  — 
w  oprawie  t.  III  i  IV  po   5  — 
Stałf  L.   Mistrz  Twardowski.  Ptęó  «piow«w 

0  czynie  8  — 

w  oprawie  3  60 

—  Najmłodsze  pioM  polska  1  50 

w  oprawie   2  — 
Starża  Stanisław.  Gdzieindziej.  AlgOfJa,  Ma- 
rokko,  Tnnetania,  Hiszpania  1  50 

w  kartonie    1  75 
Szelągowaki  A    Szląsk  i  Polska  wobec  po- 
wstania czeskiego         w  oprawie   H  30 

—  Walkę  O  Bałtyk  (1644—1631)  w  opr.   3  30 

—  Wzrost  państwa  polskiego  w  XV  I  XVI  w. 
Poliii&a  na  przełomie  wieków  średnicłi 

1  nowych  w  oprawie  8  80 
Salagowtki  A,  ka.   Newy  Testament  Jezusa 

Chrystusa  w-  oprawie    1  20 

Sztalcaan  Jan.  Nad  Nilem  niebieskian.  Wy- 
prawa myśliwska  Hr.  J.  Potockiego  do 
Sudann  5  — 

w  kiiitonie    5  40 
Tański  Kazimierz.  Piętnaście  lat  w  legionach. 
Pamiętnik  Jenerała  h.  wojsk  polskich 

w  oprawie    l  35 
Treny  nowe  w  ojjiawie    1  'iii 

Tretiak  Józef.  Mickiewicz  i  Puszkin.  Stndja 
i  szkicu  z  2-mu  portretami  2  — 

Wróblewski  Karol.   Zasady  piękna  w  sztuce. 

3  — 

■\v  oprawie    3  oO 
w  ozdobnej  oprawie  /.  wyciskiem   4  — 
Wszecbiwlet  I  człowiek,  tom  I  i  II  w  opr.  po 

9 - 

Zawistowska  K.    Poezje.  1  — 

w  0|<iau  it'     i  SO 

Zubrzycki  J.  S.  dr.  Zwięzła  hlstorja  sztuki  od 
najpierwszych  jej  zaczątków  po  czasy  naj- 
nowsze 2  bi> 

w  oprawie   'ó  — 
Źttiawakl  Jaray.   Poezje,  t.  I.  Wydanie  no- 
we wybrane  i  poprawne   z  portretem 
autora  rysunku  Wyspiańskiego       1  ikł 

w  oprawie   1  HO 
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jości,  że  przy  ksi^anii 
w  osobnym  obszernym  lokalu  zaiotyŁet 


ISKil  = 


I )  NIT  MUZYCZNYCH. 


Skiad  zaopatrzony  w  wielki  wybór  dzieł  klasycznych  oraz  dzieł 

kompozytorów  uowoczeynych  kompletowany  będzie  stale  pojawiaj^- 
cymi  gję  Dowofoiami  w  krają  i  za  granicą* 

Pianino  do  ntytlcu  Icupującycli  na  miejscu. 


i 


2g  ^>iMnQNlr>Q^^ 

{  I  w  m.  Knliaizii 

ił 

do  odstąpienia  z  powodu  śmierci  właściciela 

KSpiRNii  ze  skłtdeiR  mteryałfiw  piśmiennych 

na  warunkach  dogodnych. 

Rliższą.  \viad<:)nujśó  powziąć  tnożn;* 
I  j       W  Księgarni  GEBETHNERA  i  WOLFFA,  ul.  Sienna,  w  Warszawie. 

Księgarnia  i  skład  nut  E.  WBNDB  i  Spółica 

(Krakowskie  Przedmieście  9) 
poleca  posiadane  na  składzie  głównym  nast^n/ące  (Uieta  filozoJicsHe: 

KMq  E.  Wilhelm  Wnndt  jako  psycholog  1  jako  fflosof.  PnełoAyli  8t.  Bno-  ^ 

zowski  i  A.  Krasnowolski.  1  20 

Lasswitz  K.    Gustaw  Teodor  Fechner.    Przełożył  D-r  R.  Maliniak.  1  20 

Saenger  S.    John  Stuart  Mili.    Przełożył  A.  Krasnowolski.  1  20 

SJeback  H.    Aristoteles.   Przeloty t  A.  KrasDOwolskt  1  — 

SImmel  J.   Zaj^adntenta  fllosofjl  dslejów.  Praelodtył  W.  M.  Kozłowski.  1  - 

Tonnies  F.    Tomasz  Hobbcs.   Życie  jego  i  nauka,  ftaełoźyła  Łndw.  KarpUUka.  1  20 

Windelband  W.   Platon.   Przełnżyi  St.  Boofllał.  1  20 

Wandt  W.  Wstęp  do  fttosoljl.  Pnałotył  W.  H.  Kozłowski.  8  - 

Do  aabyelm  we  waayMAIcb  kMięgmnIaet. 
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Ważoe  doniesienie  księgarni  £.  WENDE  i  S>ki 


w  WARSZAWIE. 


Vf  Mr  Vf  KRÓl  F<;TWA  poi  SKIFGO 


i  innych  KRAJÓW  StOWIAŃSKICH 


wielkich  tomów  14  i  2  suplomenta,  w  formacie  wielkiej  8- ki, 
zniżony  w  cenie,  a  mianowicie:  dotychczasowa  cena  rnbli  92 
zfiiźa  się  ca  cały  komplet  aa  rubli  40,  zaś  dla 

Członków  rzeczywistych  Kasy  pomocy  Imienia  J.  Mianowskie- 
go, za  okazaniem  w  naszej  księgarni  kwitn  z  opłaconej  składki 

za  r.  1906  —  na  rubli  35. 

Pwtunikowf  to  łlziflii  ro/j>i n /.t-t.'  ił">/iv.i'  w  :•.  1880  pod  redakcja  Fiiiim  Suli- 
mie rs  ki  ego,  wydawune  l>ylo  nakładem  Wlad.  Walewskiego  do  tomu  X  włącznie,  od 
tomu  xi  na  skutek  zapien  testamentow^o  pierwotnego  wj-dawcr  przeszło  na  wla- 
fnnśr  Kasy  Im,  .T,  Mianowskiego,  redagowane  l>vło  odtinl  pi/.ex^r.  ChleboweklegO, 
a  wydawane  ii>>  k  nicu  ^  zasiłków  Kasy  Im.  J.  Mianowtskitgu. 

Konuii't  Kusy  pragnąc  nprzY"^'»;pnić  szerokim  koloni  nabycie  tego  pomniko- 
wego ii/it'ła  i  chcąc  ze  sprzedaży  pozostałego  nakładn  odzyskać  jedynie  udzielone 
na  to  wydawnictwo  zapomogi,  umożliwił  oznaczenie  wyjątkowo  przystępnej  ceny 
tak  dJa  nowonabywuów  Jak  i  pragnącyeh  dokompłetowac  posiadane  jiił,  aJe  niepeł- 
ne egzemplarze. 

Dawni  nreuumeratorowie  Słownika  nabywać  mogą  brakujące  im  tomy  po 

rubli  3  --  pujedyńcze  zeitz^Ły  zuii  po  kup  25 

Na  tę  wyjątkową  sposobność  nabycia  tak  ważnego  dzieła  zwraca 
dę  nwagę:  Kóf  Polskiej  ^\acier2y  Szkolnej,  Zarządzających  Bibljoteka- 
mi,  Dyrektorów  Szkół,  Przewożonych  Pensji  Właścicieli  Ziemskich  oraz 
poważniejszy  szerszy  Oqć  po  wyczerpanin  bowiem  niewielkich  za- 
paB<»w  cefta  Słownika  niezawodnie  pnewyśszy  pierwotną  cenę 

katalogową. 
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Prenumerata  na  rok  1907  otwarta. 


„Ardlitekt",  Miesięcznik  po.św  ięcoiiy  architekturzef  budownictwu  i  przemysłowi 
artystycznemu*  prenumerata  roczna  rb.  10  —  z  przesyłką  10. 

„CzasopislIM  Łdurakie",  Miesięc^^nik.  Organ  towarzystw  lekarskich  pro\%'iticyO' 
nalnych  Królestwa  Polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  8  —  z  pr7,es\  łką  3. 

„Kosmos",  t.zasopismo  Polskiego  Towarzystv\'a  Przyrodników  im.  Kopernika, 
prenumerata  roczna  rb.  5  —  z  przesyłk.-j  5. 

„Kwartalnik  Jłistoryczny",  Organ  Towarzystwa  historycznego,  prcnunicicttci  roc/;- 
na  rb.  (>  —  z  przesyłką  6. 

iiŁlld",  Organ   To  warzy  j^Iwu  ludoznawczego  we  Lwowie,  prenumerata  rocziui 

rh.  :">  —  y.  przesyłki^  5. 

i^aród  a  Państwo",  Dwutygognik  pośw  ięcony  sprawom  politycznym,  prenume- 

rrita  roc/tia  rb.  f>  —  z  przesyłką  7. 

„Nowiny  Lekarskie",  Miesięcznik.  Organ  Wyd/^iałii  Lekarskiego  Towarz.  Przy- 
jaciół Nauk  Pozn.,  prenumerata  roczna  rb.  H  —  z  pł-zes\  łk{i  8. 

-Pamiętnik  Literacki",  Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  liłstoryi  i  krytyce 

literackiej  polslciej,  prenumerata  roczna  rb.  6  —  z  przesyłką  7.  " 

nFirailik  Jfiykowy",  Miesięcznik,  posw  ięcony  poprawności  języka,  prenume- 

I  itrł  roczna  rh.  L<'"»0  —  z  przesyłką  1,80. 

pJ*rH|i%i  Okinirgiczny'',  Pismo  poświęcone  cllirurgii,  otiatrj'i,  laryngologii,  aku- 
szcryi,  gmekologii,  sytilidoiogii  i  dermatologii,  cena  tomu  rb.  10  —  z  prze* 

syłką  rb.  1 2. 

„Pnegląd  Lekarski",  t  ygodnik.  Organ  r owarzysiw  lekarskich:  krakowskiego 
i  galicyjskiego  oraz  Towarzystwa  lekarzy  polskich  w  Chicago,  prenumerata 

ro,  /p  i  1  (v  7  —  z  przesyłką  7. 

„Pra^ląd  Palaki",  Pismo  naukowe  i  literackie,  wychodzi  w  zeszytach  miesięcz- 
nych, prenumerata  roczna  rb.  16  —  z  przesyłką  IG. 

„Pnemysłowiec",  Tygodnik  popularny  dla  spraw  techniki  i  przemysłu,  prenume- 
rata roczna  rb.  7     z  przesyłką  7. 

nKldt"!  Dwutygodnik,  poświęcony  sprawom  wychowania  fizycznego  i  v\\)goie 
normalnego  rozwoju  ciała,  prenumerata  roczna  rb.  2,40  —  z  przesyłką  3,4U. 

tiiawua  ekspedycja  w  księgarni  Ł  W£ND£  i  S-ka. 


Pronumerat^  przjrjmnją  'wszystlcłe  księgarnie. 


Dnk  ItaliiMiemikleift  i  WMUomliiafO.  Waniam.  WMtimlenlni  a/& 
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